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mA DOTRZE. 


a przełomie roku, wtedy gdy sam moment zniany ka- 

lendarza zmusza do mysh o przemijaniu czasu, sta- 

jemy się bardziej szłonni do refleksji odbiegającyca 
od codziennej krzątaniny i powszednich obowiązków. Za- 
duma nad rokiem minicaym, nad tym, co przyniósł i w 
czym zawiódł, jest równie naturalna jak nadzieja, z którą 
witumy Rok Nowy. . 

Noworoczną reflexsją cbejmujemy sprawy najbardziej nam 
bliskie, osobiste i rudzinne, sumując dokonunia i doświad- 
czenia równie dła niezbędnego bilansu, jak i dla wniosków 
pczydatnych w czasie przyszłym. Jednocześnie tą samą re- 
fliecksją otejmujemy całą sferę spruw społecznych, splatają- 
cą się Ściśle z osobistym lesem poprzez rzeczywistcść za- 
kłudu pracy, wsi, miasta, kraju. 

Dla nas — aktywu Polskiej Zjednoczonej Partii Róobatni- 
czoj — przełom lat 1979—1780 to okres szczególnie płodny 
w analizy, oceny, refleksje. Sprzyja temu kampania przed- 
zjazdowa, której podstawowym nurtem jest właśnie sumo- 
wanie dokonań i doświadczeń oraz formułowanie programu 
odpowiadającego potrzebom społacznym i liczącego Się 
z możliwościami i zasobami kraju. 

Rok miniony nazywaliśmy rokiem trudnym. Nie szczę- 
dził nam kłopotów i zmartwień, Sama natura nie była nam 
życzliwa, czego skutki dotkliwie do dziś odczuwamy. W go- 
sosdarce naszej, powiązanej ze światowymi rynkami zaopa- 
trzenia, zbytu i kooperacji, odczuliśmy również ujemne na- 
stępstwa polityczno-gospodarczych tendencji w różnych stro- 
nach świata. 

Nie bylibyśmy wszakże w zgodzie z rzeczywistością, gdy- 
trśmy ty!xo na przyrcdę i na obcych składali odpowiedzial- 
ność za ten trudny rox. 

Dcstrzegamy równiez zjawiska zawiniane przez nas sa- 
mych, widzimy wyraźniej słabość szeregu ogniw gosbodar- 
czeżo lancucha, rczumiemy lepiej skutki hiczharmonizowania 
rozwoju pewnych dzicdzin życia, wiemy, jak fundamenialne 
znaczenie ma, ulepszanie mechanizmów planowania, zarzą- 
dzania i kontroli oraz znamy cenę płaconą za niedbalstwo, 
złą pracę 1 niezospodarność, 


Trudnv 1979 rex nauczył nas większeżo realizmu i zwięk- 


szył wymóg G6dpowiedzialności za własną pracę każdego 
dzicłecza 1 akrywistv, knazuecjo Ogniwa parlii i państwa. 

Nowy 1380) Rok nazywamy także rokiem trudnym. Gdy 
jeeo roo) cruwezlspornr.zy kszteułt prezentowany bvł w Sej- 
Ime. zau, Czręgienie „to będzie trudny rokr" 
s«ło sę natdrzędnym mottem poselskiej debaty nad planem 
i buszerem panstwa, Becalizm dvstuie nam u provu roaxu 
ten ton dyskusji w kówej z depiero co minicnych doświad- 
czzń prasniemy wtrdebyć wszystkie woioski, 

W nowurectynymn przemowieniu tew. Edward Giccck m0- 
w]: 

„Świst słoi dziś w obłiczu wiclnica wyzwań wspó!cze- 
Snre-ci ł truunrch proziemów, Nikt, żacen naród nis jet 
; wolny ol tro h, I każdy udiuje zaronzić im jak umnie naj- 
lepiej. Jzk my, Polacy, Podołamy temu wyzwaniu? — O:9 
za:adnicze pytanie © naszą przyszłość, pytanie, na kióre 
; musimy wszyscy wsnólnie zrajzować odpowielź.” 
„Odpowiedzi tej wytrwale poszusujemy, Przy warsztacie 


pracy, w kolektywach robotniczych, na zebraniach partyj- 
nych, gdy dyskutujemy nad Wytycznymi KC na VIII Zjazd. 
Na zakładowych, miejskich, gminnych i wojewódzkich kon- 
ferencjach sprawozdawczo-wyborczych, gdy ustalaliśmy pro- 
gramy działania naszych organizacji na najbliższe dwa lafa. 


Dominuje w tych debatach rzeczowość i krytycyzm, skłon- 
ność do samooceny ij adresowanie wniosków do samych sie- 
bie. sprawiedliwość opinii i ocen, dociekliwość w konfron- 
towaniu spraw i ludzi z celami i racjami socjalizmu, 

W aktywie robotniczym, na sesjach konferencji samorządu 
robotniczego przyjmujących plan produkcyjny roku bieżące- 
go, formułowane są ostateczne odpowiedzi w języku zadań 
i wskaźników, których wykonanie jest główną przesłanką 
materializowania się strategicznych celów społecznych poli- 
tyki partii.. 


Z bogactwa tvch dcbat i refleksji rodzą się propozycje pro- 
gramu, który pozwoli utrwalać zdobycze socjalizmu i sięcać 
po dalszy postęp, mierzony pomyślnością kraju i jego oby- 
wateli. . 

Za kilka tygcdni Zjazd partii nada temu programowi 
kształt ostateczny, przedkładając go do osó!lnonarodowej 
oceny i aprobaty w bliskich już wyborach do Sejmu i woje 
wódzikich rad narodowych. 

We wszystkich tych dyskusjach i debatach, w calej kam- 
penii zjazdowej, aktyw naszej partii odgrywa rolę decydu- 
jacą. To on zabiega o szeroki zasięg dyskusji, to on inicjuje 
środowiskowe i terenowe konsultacje, to on zbiera tysiące 
propozycji i wniosków, to on stwarza warunki dla szevo- 
kiego ujawniania się obywatelskiej troski i reflexsji, 


I jednccześnie to jemu przychodzi w tym trudnvm 1980 
roku organizcwać wysiłck produkcyjny i społeczny, bez któ- 
rego każdy program — nawet najlepszy — zawisłby w próźni, 

Rok dcpiero rozpoczęty będzie pierwszym rokiem realizacji 
programu VIII Zjazdu, na styku adwóch- dekad, w których 
treść społeczną zbiorowego wysiłku narodu chcemy zacho- 
wać w kształcie, jaki mu nadaliśmy u początku lat siedem- 
dziesiątych. 


Dziś, doświadczeni nieprzewidzianymi trudnościami roku 
minionego, wiemy lepiej, jak niełatwe jest to zadanie. Lecz 
modrzejsi tym doświadczeniem potrafimy naszym działaniom 
zapewnić więtszą celowość, harmonię i skuteczność. W tym 
przekonaniu tkwią właśnie podstawy nadziei, z którą w ten 
Nowy 19090 Rok wchcdzimy. ; 

Nadziei tej nie są w stanie zagłuszyć grożne zamiary 
zbrojeniowe państw NATO, planujących zwięsszenie na na- 
szym kontynencie broni zdolnych zniszczyć dorobck całrch 
pokoleń, Nicponój płynący z tych decvzji wvzwala w nes 
wolę walki o prawo do bczpiceznego życia, najdroższe 
i najważniejsze prawo każdego człowiexa i każdego narodu, 


„Ostrzezamy przed nicbezpicczeństwem wojny i Śruer 


ci. gdsż taki jest ras, Pelakótw, moralny cbowinzyek wobec 


AJ 
,, 


pokoleń. które żyją i tych, które przyjdą po nas” — 
mówił tow. Fdwara Gierck w sylwestrewy wicczór, 
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Ca'rzeżenia nasze wspieramy codziennym wysiikicm Wotv- 
stalich Miażi Dracv BDANCEMOWEDNIOFZINIECYM ZWS MSJ 
polityką pokojową w oólno'ty państw socjal tycznych, Wzro- 
musających się weajcennie i po bratirsku w budow.inu 
ustroju sprawiedliwości szudccznej i dostaczu swych nac”- 
dów. a 

"Wchcdzimy w Rax Nowy myśloc o czeknjycej nas procy 
i trudzie, o wiełxim zbiorowym wysiłku, kierowanym myslą 
przewcdnią naszej partii, która nie ma innczo celu pońcd 
ten, by da wszystkich Polaków jak najmadrzej, jak naj- 
do<'ntrnicj i jax najpiękniej urządzić nasz dom ojczysty, 
Poiskę, 
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Rozmowa z tow. JÓZEFEM RUZIŃSKIM 
członkiem KC, | sekreiarzem KW FZER w Bicisku-Białej 


— Województwo bielskie wyróżnia się co najmniej kilkoma 
cechami: jest terytorialnie najmnicjszym, wojewódziwen w 
kraju, należy do atrakcyjnych rejonów turystyczno-wyno- 
czynkowych, a równocześnie szczyci się najwyższą produkcją 
przemysiowąę w przeliczeniu na jednego mieszkcńca i szyb!:0 
rozwijajacum się rolnictwem. W czym ubairuiecie głowne 
źródło szybkiego i harmonijnego rozwoju województwa? 


— Uzyskane rczultaty są wynikiem wytężonej pracy całego 
społoczenstwa, wszystkich mieszkańców tego regionu. Zapew= 
ne izst w tym także i nasza zasługa, to znaczy pracowników 
politycznych. Staramy się tak pracować, stosować takie me- 
tociy, które są dła ludzi najbardziej zrozumiałe, docierają do 
wszystkich i są przez nich akceptowane. Aby to osiązgnać, 
trzeva rozmawiać z ludźmi językiem prostvm nawet o spra- 
wach wagt państwowej, czy o innych najbardziej skompli- 
kowanych problemach. 


ra 


"arziny się szanować ludzi i ich poslady, staraemy sie mó- 
prawdę, nie ukrywać naszych (tradncóci i kiezożów. W ten 


„ 
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ScozóD pczyskujemy zaufanie społcczeniiwa i jcgo podarcie 
dla naszych poczynań, Znajdujemy wspólną platformę dzia- 
snia we wszystkich śrcdewiskach sncetccznych I zawolowych. 
Wyznajemy zasadę, że praca paiscyjna nie znosi szabienów 
ani schematów, musi być zawsze dostosowana do aktualnych 
warunków i okoliczności. 


W tym upatrujemy źródło naszych sukcesów i temu zaw- 
dzięczamy, że nasze małe województwo daje 4 proc. ogólno- 
krajowej produkcji rynkowej i 5 proc. ogó!nokrajowego eks- 
portu. Mimo piętrzacych się trudności w ostatnich dwóch la- 
tach wartość produkcji przemysłowej województwa wzrosła 
ze 105 do 124 miliardów złotych, a więc o okolo 20 procent, 
piodukcja rynkowa w tym samym czasie zwiększyła się 
z 350,8 do 41,5 miliardów złotych i stanowi dziś 1/3 całej pro- 
dukcji globalnej województwa, zeoś produkcja eksportowa 
z 18,7 mid w 1977 roku wzrosła do 33,9 mld w roku 1979 
i stanowi ckoło 20 proc. wartości produkcji przemysłowej. 
Dane te wymownie świadczą o tym, że klasa robotnicza, całe 
snożoczeństwo dobrze zrozumiały istotę mancwru gospodar- 
czczo i należycie go wykonały. 


Czy zrobiliśmy wszystko? Niestety. Nie wykorzystaliśmy 
jeszcze należycie tego potencjału, jaki został tu s'worzony 
i jakim dysponujemy, nie osiągnęliśmy jeszcze zadowalają= 
cych wyników w zakresie poprawy efektywności gospodaro- 
wania. 


Specyfika naszej pracy partvjnej polega m.in. na tym, że 
ck. 60 proc. członków partii skupienych jczt w wic!kich orga- 
zacjach zakzadewych, dysponujccych duża silę politycznego 
oldziaływania, stanowiacych źródło licznych inznirccii pro- 
dukcyjnych i społecznych. Z tych orsanizacji rekrutuje się 
więxszość nowych członków i kandydatów woicwódzkiej or- 
ganizacji partyjnej, której szorewi zwiększyły się w minionej 
kadencji z 52,5 do 67 tys. członków. 
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— A więc, Waszym zdaniem, Towarzyszu Sekretarzu, decy- 
dujące znaczenie w praktycznej dziajceności posiiyczicj ma 
tworzenie odpowicdnicao klinaiu, oddowiednich społecznych 
warunków do realizacji trudnych £ skomplikowanych zadan. 


— Tak jest, mimo, że tworzenie tego klimatu wymaga czę- 
sto ostrych dyzkusji i polemik nawet w łonie samego aktywu 
partyjnego czy gospodarczeżo. Nie chcemy dyrygować, unika- 
my nakazów, poleceń. JcZli cziowick nie jest przekonany 
6 słuszncćści tego, co robi, nie pomogą żadne nakazy. Działające 
perswazją, przekonywaniem możną osiągnąć znacznie więcej, 
szybciej zdobyć zaufanie. 


Unikamy oceniania innych z pozycji wszystkowiedzacych, 
najmadrzejszych. W każdej ocenie przeprowadzamy przede 
wszystkim analizę naszych metod dzizłnnia i ich skuteczno- 
ści. Na jednym z ostatnich plenów KW ocenialiśmy naszą 
pracę z orzanizacjami młodzicżowymi. Occenialiśmy nie orga- 
nizacje młodziczowe, lecz naszą pracę z młodzieżą i wśród 
miodzieży. W ten sposób aktyw młodzieżowy nie czuł się 
czzaminowany, ale czuł się — mówiąc obrazowo — jak 
dziccko w rodzinie, o które troszczą się rodzice czy starsze 
rodzeństwo. 


Sprawa druga to kontrola ił egzekwowanie przyjętych 
uchwał i zadań, Tu staramy się być konszskwentni, choć nie- 
raz jesteśmy przy tym mcże uciażliwi, zwiaszczą dla niektó- 
rych resortów. To samo zresztą dotyczy naszych spraw we- 
wnętrznych, wojewódzkich. Cząsto wracamy do podjętych 
uchwał , kontrolujemy ich realizację i wydaje mi się, że robi- 
my to dobrze, skutecznie. 


Tej konsekwencji zawdzięczamy przede wszystkim rceali- 
zację zadań gcsbodarczych. Mówiłem o przemyśle, to sama 
dctyczy budownictwa miczzkaniowego, gdzie mimo ogrom- 
nych nieraz trudności zadania planowe za 4 lata będą wyko- 
nane. Podobnie przedstawia się sytuacja w rolnictwie. To na- 
sze podgórskie i mocno rozdrobnione rolnictwo osiągnęło re- 
zultaty, które stawiaja je god wicioma względami w czołówce 
krajowcj. W latach 1977 — 1949 rolnictwo uzyskiwało rocznie 
10-5roconżowy przyrost produkcji. Pozłużę sie przykładem: 
jeżeli całą wytworzoną w województwie w roku 1976 masą 
mięczną mogliśmy zucposoić oxoło 55 proc. naszych potrzeb, 
to w roku 1979 ilość szuvionczo w wojzwództwie mięsa mo- 
gia już zcezokoić ponad 95 procent potrzeb ludności woie- 
wództwa. Ilcść skupicnego m!exa trzy lata temu zaspokajałą 
jedynie 35 procent, a o>zznie już 67 procent. Zwiększyliśmy 
wydatnie, bo blisko 2,5-krotnie połowie owiec. 


To sa efekty naszej pracy z ludźmi, zaufania, jakim darzy- 


my knżdezo. kto rzetelnie wykonuje swoje zawodowe i spo- 
łeczna obowiązki. 


Dia'e:o przy kużdej okazji podtrzymuję zdanie, że ciągle 
z» mao rociimy w zaśresie dzcentra:izacji uprawnicń, roz- 
czcerzania Szmodzie'ności I odipowiedzia'ności ludzi na kie- 
rowu.rzych sianczwi:kach. Tu moim zdaniem krvją się nie- 
mania rezerwy i w nuszej partyjnej pracy mamy tu jeszcze 
w.e.e do zrobienia. 


— Storo mowiny o spoiccznum działaniu, jalia ro!ę sn-t- 
nia rozwój różzaych form saeiorzącawych: red narodowycn, 
samorzadu wiejsi::0g0, samtorzadu roboiniczcgqo? 


— Znwoze w teżwiczywaoniu najważnie,czych prrbiemów 
duirezocych wojiwadziwa, czy dunczo regionu stocaliimy sie 
OWO SIE SRS SN ER ONERSY paglyj jnej realizować kiczaw= 
nocą [ur'ują pzrzii przez inspirowanie dzinialno. si rad nzro- 
dowych 1 acmiuwairaeji terenewcj, zwiozków zawodowych, 
a" oCU MO OWYCENn i Sosa ch: RECO. WICE, 


EAT OMY SA LU 


Sia zuyć taki syctom instvtucjon: a którego 
funkcja jożt dale rozwój Gemokracji sociuistycznej, domo- 
krzeji rebo'siczej. Tylko że — rowizdzmy szerorze — nie 
udrio nam się w porni zasrewnić tvn insty.ucjom wzzycikich 
meiwości i wsrunków do wykonywonia zadań, jakich od 
nich oczekujemy. | 


To nie jest pros'e. Można dóć pełną władzę, na przykład, 
somerzodowi robolniczamu w znkresie ustalbnia wietkości 
produkcji, decydowania o zasadniczych prob!iemich ex<ono- 
micznych i socjalnych dane;o zasłudu i mie uzvskać nożsda- 
nych rczuliatów, jeśli równoieżle nie potrafimy odpowiednio 
ezeinrzyć interezu załogi z interesom spbołeczny:n, z potrze- 
bomi geosocderni narodowoj. Słod może pizewsja saw 
socjalno-bviowych w pracach samorzadu rcbctniczesjo nad 
procjommomni produkcyjnymi czy ogólnockonomicznyjni. 


Natemicst dbomy o to, aby aktyw uczostniczacy w pracach 
Saro A rovotniczego tył dokładnie i Kicżoeo iniormowany, 
abv czionnowie R"R znali wszystkie problemy dotyczice n.e 
tuuko ieh zakładu, ale także roli jaką ich zakład suce!nia 
w szali zjednoczenia, branży czy nawot człej gospodarki na- 
rodow c). Z tasą sumą konrokwoneją dbuny o to, aży wizycie 
„kie poriiawoawe sprawy były z Szmerzedcn Koncużłowoano; 
zwinszecza wtedy, kicdy istnieją różnice zduń w sfłosunku ao 
stanewissa zjednoczenia czy rosortu. 


N.estetv, shofvxamy się nadal z przejawami niclczenia sic 
z uchwałami stmorzadu robotuaiczczo, próbami nuucznia 
mu w Sovsób arbitralny swego st. mowissa przez jecnostki 
nadrzędne. 


W naszym kraju zrobiono bardzo dużo dla rozwoju 
wszelkich form demokracji socjalistycznej. Ale jestem pew- 
nv, że mamy jcszcze do zrobienia tvle samo, a może nawet 
jeszcze wiącej dla jej utrwalenia i rozszerzenia. Jestem pod 
tym względem optymistą. 


"” 


— Jednakże spoleczne odczucia sa często inne.. 


— Wiem o tym, ale moim zdaniem rodzą się one głównie 
pod wpiywem bieżacych trudności, które mącą DOWAŚNY 
ooraz rzeczywistości i przesłaniają perspektywę. 


— A jak te trudności zaciążyły na realizacji zadań plano- 
wych 1979 roku? 


— W minimalnym stopniu. Na 124 miliardy złotych warto- 
Ści produkcji przemysłowej plan nie zostanie wykonany 
w granicach 800 milionów złotych. Składa się na to głównie 
niewykonanie planu produkcji karbidu przez Zakłady Che- 
miczne w Oświęcimiu. Jest to produkcja bardzo energo- 


chłonna i braki zostały spowodowane wyłączeniami prądu. 


Dla ilustracji: daliśmy w roku 1979 ponadplanową 
produkcję na rynek wartości około 700 milionów złotych, 
wysoko przekroczyliśmy zadania eksportowe. Fabryka Sa- 
mochodów Małolitrażowych wykonała ponad plan 3 tys. sa- 


mochodów, swoje zadania przewozowe zrealizowały jednostki 
PZP. W ciągu osiatnich dwóch lat oddaliśmy do użytku blisko 
14 tys. micszkań. Znaczną ich część Stanowią domki jedno- 
rodzinne. W latach 1978 — 1979 wybudowano ich 5.32), 
a w trakcie budowy znajduje się ponad 16 tys. takich domków. 


— Wojrwódziwo bielskie Rówstato z terenów peryferyjnych 
danin 'zn wojowódziw katowickiego i kiakowskiego, Cz 'y mo- 


a AGIJEEEG a ch za wić, w jaki suos>b przebicaa? nroc?s 
integracji nowego województwa, czy został już zakończony? 


— Integrację rorumicmy jako prcccs, Który nie moe m.aś 
granic czarowych, bo coraz ta nową jczo treść wyznaczają 
kolejne zadania stawiane danej suolcczocici i stawisne przoz 
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> Tax wiąe sprawy iniegracji rozurmioiómy i rezum.:c:.ny 
jako naszą zdolność do coraz lezczej rentizacji coraz wyższych 
zadań Sspolczzjo-Fo.poaarczyca oraz vnacninnia moralnej 
zwartości spolecze ssivra wokół prosramu partii. 
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— Charunieryzuje się on mizcde wiiskim tyn, Ze Jeże 
konizrotny i rcz!ny, ORA oz myją o dnzęczywa- 
niu do potrzib nasze_o wojewodziwa, do potrzeb człezo kra- 
ju. Nie jest to program zawierający obioconsi, jest przyctozo- 

wany do realiów i możłiwcezci, jakie stwarza plan roku 1999 
oraz założenia planowe na lata 1951 — 105. 


— Czy należy rozumiec, że program ma cnarakier otiezriy? 


— Jak najbardziej. Jest ca otwariy ('a Ezu1oj nowej 
cjatywy wzboracan R i 
szero Życia 5D3:COZNCZJ I gzznodarczezo Uwvromy, ż2 ca 
propozycji i wzi SZMĘÓW: wsteznie przodtożonych przez jod- 
nostki centralne jest zaniżonych, ż2 konkrctnie w naszym wo- 
jewódziwie mogą być one wyższe. 

Pełna realizacja przyjętych zadań uzależniona jost m. in. od 
poprawy warunków kooporacyvjnych i znopatrzeniowych, 
zapownienia cdpowicdnich ilości surowców i materiałów, cd 
rozwoju enereclyki, transrortu. Widzimy te uwarunkowania 
j wkalkulowaliśmy je w nasze zamierzenia. To pozwala są- 
dzić, że przyjęty program działania wojewćdziiej orzonizccji 
partyjnej zabezpiecza podstawowe i żywo'ne intcrczy woje- 
wództwa i jego mieszkańców, zapownia dalszy harmonijny 
rozwój spoleczno-goszodtrczv noszedo rez'onu. 


Rczaawiałi BOGUSLAW LESIEVICZ 
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Rozmowa z iow. JCZEFEM GRYGIELEM ś 
cztonkiem KC, | sekreiarzem KW PZPR w Częsiochowie 


— Towarzyszy Sekrctarzu, w referacie programowym na 
VWO)SWwWOdzNiEJ Korferenc ŁSDrEWOICJJWCZO= -Wy90; czej siwior= 
dzuliscie m, in.: „W pracu partyjnej nie ma dzis ważniejsze= 
go zadania niż wazechoronne ksztyeiowanie wiaccitwej dy- 
ceypliny w rezlizacji zadał PJADCYSIESE HUN czu pełnej od- 
powieczialności na każdym sianowisku pracy”. To zadanie 
było chy>a zawsze alina. 


— Tak, ale Gziś nabiera ono szczególnej ostrości. Wynika 
to ze znanych powszechnie kiopotów zwiozanych z nicdo- 
statkiem €enerzij elextrycznej, ograniczeniami impbortu pa- 
liw i różnego rodzaju surowców, itp. Tymczasem wśród czę- 
ści naszej kadry administracyjno-zoshodarczej myśli się 
i działa po staremu, Pow.cdziałbym nawet, że niektórzy 
dyrektcrzy przedsiębiorstw jakby zacmoralizowali się ła- 
twością uzysziwania krcdytów, dewiz, maszyn i surow- 
ców na poczatku lat siedemdziesiątych. Dzisiaj, kiedy po 
latach tłustych przysziy lata chude, rozkładają bezradnie rę- 
ce j powiadają: nie możemy wykonać planu, bo brak nam 
ludzi, bo nie mamy surowców itp. 


— Trudno im odmówić racji. 


— Rzecz jednak w umiejętności nowoczesnego myślenia, 
pomysłowości, elastycznym podejściu do o:ganizacji pracy. 
Analizowaliśmy kiedyś pracę dwóch podobnych zakładów, 
kióce miały niemal identyczne zadania i kłopoty, Ale 
w jednym ograniczano s:G do narzekań, natomiast w dru- 
gim opracowano różne warianty harmonogramu prac, wyxo- 
rzystania załcgi. Kiedy następowało wyłączenie prądu, prze- 
rzuceno się na prace montażowe, natomiast procesy c1cr30- 
chionne rcalizowano na trzeciej zmianie. I ten drugi za- 
kład mimo trudności wykonał swoje zadania, 


—- Siewiacie więc wyższe wymagania przed kadrą kierow- 
niczą. A jezeli ktoś wymananiom tym nie sprosia? 


— Trzeba go odwołać ze sianow.ska. Nie cofamy się 
przed tym. Kicdyś analizowaliśmy sytuacjgę w Zakiudach 
Lniurzkich „Siradom”. Bylismy tam na wyjazdowym po- 
siedzeniu: Sczretariatu KW, Dyrextor przedstawił wielkie 
możiiwości działania pod warunkiem... I tu następowało 
wy:iczanie: ndyby były rytm.czne Gaziawy, gdyby było peł- 
ne poxrycie SUTowcowe, gdyby nie bxło wyliczeń produ. 
Fcaieważ cd Gzwna w „Stradomie” brak było nalczytej ini 
cjatywy i umicjętności Gz.aiania w trudnych warunkach. por 
stawiliśmy wnioscz 0 zdjącie dyrextora z funkcji. Także 
jczo zastępcy do spraw czonomicznych. 


-_ Dużo by!o takich przy ypadków? 


— Chyba p- 'eć czy sześć. Np. na nasz NASA odwołano 
za nicudo!ność kierownietiwo WZS „S2elsia.. 
Czy przypsdwiem ei ludzie mie waficją na ins2 rów: 


IS, 
nie odpowiedzialne stanowiska? W potocznych rozniowach 
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mówi się o „karuzeli kadrowej”. Za rzadko chyba podaie- 
my do publicznej wiadomości decyzje o odworaniu z kie- 
rowniczych stanowisk, o motywach tych odwołań. 


— W „Życiu Częstochowy” informowaliśmy e zmianach 
w kierownictwie WSS „Społem, Jeśli zaś chodzi o dalszy 
lcs odwołanych, to zależy on od ich kwalifikacji i umiejęt- 
ności. Bywa tak, że ktoś nie może podołać obowiązkom na 
stanowisku dyrektora naczelnego, ale z powcdzeniem może 
być dyrektorem do spraw technicznych, czy ekonomicznych. 
Nie trzeba więc go przekreślać, 


— Odwołania to już ostateczność. Co jednak robić, aby 
Go takich ostateczności nie dochodziło? 


— Trzeba stawiać przed kadrą techniczną wysokie wy* 
maganią i systematycznie kontrolować ich realizację. Instan- 
cje partyjne muszą podchodzić do tego z punktu widzenia 
potrzeb społecznych, a nie tylko wskaźników, wy* 
konania zadań wartościowych. Dam przykład. Naciskamy 
na nasz handel, aby przy znanych trudnościach dawał jed- 
nak na rynek to, co jest możliwe. Możemy np. mieć w skle- 
pach od 8 do 12 gatunków sera, Tymczasem nieraz spoty= 
ka się tylko jeden, dwa gatunki. I handlowcy są zadowo- 
leni — „towar jest!”, Nie są natomiast zadowoleni klienci. 
I słusznie narzekają. Zadaniem kierownictwa naszych pla- 
cówek handlowych jest uwzględnienie realnych  po- 
stulatów, Wymaga to, oczywiście, wysiłku, czasem zmiany 
sieci handlowej itp. Ale nie można godzić się z wygodnie- 
twcem, tolerowaniem zaniedbań. 


— Wspomniał Towarzysz o partyjnej koniroli. Jakie for- 
ny stosujecie w tej dziedzinie? 


— Dozpośrednie wizyty Sckretariatu KW w zakładach. 
Mimo nawału pracy w kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej i przygotowaniach do VIII Zjazdu odbyliśmy w IV 
kwartale 1979 roku kilka "naście wyjazdowych posiedzeń. 
Analizowalśmy najczęściej problemy exsportu i zaopatrzenia 
rynku, Misło to ważne znaczenie dla astywizacji tamtej- 
szych orzanizacji partyjnych i całych załóg. Plan pracy in- 
stancji wiczzmy także z działalnością Wojewódzkiej Rady 
Narcdowej, co pogłębia społeczny charakter kontroli, roz- 
szerza Gemohkratyczny wpływ opinii mieszkańców na funk- 
cjonowanie aparatu administracji państwowej. S+awialiśmy 
na forum WRN ocenę sytuacji w zaopatrzeniu rynku, w 
służo:e zdrowia, w dziedzinie kultury. 

Zasadnicze znaczenie ma także działalność inspiracyjna 
i kontrolna podstawowych organizacji partyjnyca w zasła- 
dach i instytucjach. 


— Wiąże się z tym ich rozwój liczbowy, przyjmowanie 
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w szesczi partii najtardziej wartościowych brizń. Janie ma- 
cie na tym polu osiąynięcia w nunion2j kadencji 


Taj 


— Od końca 1977 roku wojewódzka organizacja PZPR 
wzrosła z 50.599 członków i kandydatów do 60.087, tj. 
o© 18,8 proc. Od raku 1945, a więc od utworzenia wojewicz= 
twa — o 31,6 proc. Staraliśmy się wzmocnić w partii udz'ał 
robotników ij chłopówy a także rozbudowywać partię w tych 
grupach społeczno-zawodowych, gdzie była dotąd nie'icz- 
na. Udało się nam to w handlu, budowniciwie, transpor- 
cie, łączności, w pewnym stopniu w służbie zdrowią. 


— Skoro mówimy o robotnikach, chciałbym zapytać o Wa- 
szą opinię na temat roli samorzadu robotniczego. Pamic!iam, 
że wyrowiadaliście się krytycznie na ten temat na IX Ple- 
num KC, wskazując na fakty lelkcewacenia uchwał saimorzu- 
du robotniczego przez niektore ogniwa administracji wy:* 
szych szczelli... 


— Mówiłem o tym niejednokrctnie. Także na II Kscajo- 
wej Konfcrencji PZPR. Moim zdaniem liczenie się admini- 
stracji z postanowieniami samorządów ma dziś szczególnie 
duże znaczenie dla walki o cflektyw/noźść, jakość produkcji, 
wykcnanie plantw, Czynnik sbołeczno-polityczny, jakim jezt 
rozszerzenie demokracji socjalistycznej, wiąże się tu bezpo 
średnio z czynnikiem ekonomicznym, z wyzwałaniem €n0r- 
gii i pomysłowości ludzkiej, walką o sclidność i gozzodar- 
ność przy warsztacie pracy. Takie były intencje kierownic- 
twa partii, które rozszerzyło kompcitencje samorządu robot- 
niczego. Nicsiety, zdarzają się jednak i dziś tendencie do 
formalnczo traxtowania samorządu przez niektóre ogniwa 
zarzedzania. 


— W czym się one przejawiają? 


— Oio nb. pcd konice 1979 roku niektóre zjednoczenia 
poleciły dvrcztorom jak najszybsze zatwierdzenie plarów 
zakładowych na rok 1900, chociaż nie było jeszcze uchwa- 
lonezo przez Sejm planu ozżólnopaństwowego. Chcdziło im 
o to, aby zwołać sesje KSR 1 uzyskać ich akceptację pla- 
nów, choć znano dcepiero wskaźniki wartościowe i to jeszcze 
w formie wstępnej, A jak można uchwalić na KSR pien 
bez podstawowych danych? Co to za traktowanie robotni- 
czczo przedstawicielstwa? Nie wiem, czemu micolby służyć 
axi pośpicch. Przecicz według przepisów działacze K=R 

cią otrzymać materiały na sesję co najmniej na 7 dni 
przed jej terminem. Ich decyzje muszą być podjcie po so- 
ldnvm przemyśleniu odcórnych wytycznych 1 loxainych 
możliwości. 

— Co więc robicie wobec tego rodzaju praktyk? 

— Jako przewodniczący Wojewódzkiego Zespołu do spraw 
Samorządu Robotniczego stanowczo przypomniałem prze- 
wodniczącym prezydiów KSR w zakładach, że nie wo!no 
im stawiać na scsjach żadnych projektów planu bcz 
wszechstronnego przygotowania debaty, bez znajo- 
mości niezogdnych wskaźników. Nie możemy jako instan- 


cja partyjna godzić się na jakikolwiek formalizm w tych 
sprawach, 


— Dotykamy tu kweslii niczwykle istotnych dla metod 
zarzadzania gospodarką. Chciałbym rozszerzuc ten temat. 
Jal: oceniacie nie tylko z pozycji I sekretarza KW, ale tate 
członka Komitetu Centralnego partii problem centralizcecii 
i decentralizacji uprawnień, stopień samodzielności instytucji 
wojewódz!:ich itp. 


— Temat wymagałby osobnej rozmowy. Tutaj ograniczę 
się do kilku opinii. Otóż uważam, że w sytuacji, gdy 
odczuwamy niedobór wielu materiałów, środków dewizo- 
wych itp. powinna zwiększyć się roła centralnezro Gyczzzy= 
tora tymi wartościami, Teraz np. bywa tak, że w jednej 


branży brakuje dew:z na zakup jakichś komponentów do 
produ:cji, podczas gdy w inncj dysponuje się dużymi su- 
mami na import całego zestawu urządzeń. Tu hamuje 
się predukcję, lam wycięnuje rozrzutność, Uważam, że na- 
lczy stwcrzyć wicie wasinzicw dGła władz (torczowych, dia 
pczzezcgólnych przezziąbiczzy w Gojcciu do tej centralnej 
puli mozteriałów czy dzia. Powinny to być swsgo rodzaju 
przetargi: kto potrafi najlcpicj, najbardziej efextywnie wy- 
korzystać to środki, 


Znowu dam przyxład. Mamy Fabrykę Narzędzi Medycz- 
nych w Rudnixach loto Czązicznowy, Niewielka, coś 300 za- 
trudnicnych, Predulują narzędzia o bardzo wysokiej jaxo- 
Ści. Można by w oparciu o tutejszą doświadczoną kadrę ro- 
boiniczą i inżynieryjną bardzo szybko zwiększyć produkej jQ 
— na czsport, na kraj, Do teraz potrzeby krajowe posry- 
wamy zalcawie w cxkcło 10 proce. Rzecz w tym, zby uzyskać 
niczzędne fundusze na rozwój tej doskonałej i epłacalnej 
preduscji. Tax nb, modrze wyzeorzystano średxi na zakup 
moszyn z Iimzcrtu przez Zakłedy Przemysłu Bawołnienczo 
im. Zyżmunia MLodzcicwizkiczo, Obznowano tu zaledwie w 
pl roku łcchnclczą predukeji fzw. tcexsncu Śsiec01:170. 
Biją się o ten towar nie tylo krajowi klienci, ala także 
cabiercy zazraniezni, W zanładzie nastapila wicika mobi- 
lizacia założi, wyzwolcno jej ambicje, wiele inicjatywy wy- 


kazcia oiganizacja partyjna, sczmocząd i kadra kierowana cza. 


— W innych dziedzinach jesteście za większa deczntra- 
h=SOWwocw nas? 

— MSrócwa CowarŁCO Wacuzni RO BSASNZOWEH 
nyca decycu, Go reziyyeja torcnzwaej Iniejaty 
tym przestrzejzć zazna kióce zostały już ustalone A z tym 
kvwa rożnie. ZG oiosać nn, wojewcdę w ramach jezo 
uprawnień do koordynacji dziełania wszystsich przedzięe 
biorstw na terenie wcicwódziwa — do ścisłego pilnowania 
dyscypliny zatrudnienia, dyscyp''ny plze, Nagle rczort czy 
zżyconóczine oczozują w zakłodach cóżśfaywnej korekty 
funduszu piac, dczzucajo jekicś sumy. Wtedy wojewoda wy 
chodzi na tezo nicdebrcpo, ktory nie chce dać, choć 
(WED AZ ACZHZOW ET CZD CA PO 


sa mi 


KR MADZSCYA. 
DGM 20: uma fiozoad GORE -K0 Kodi ejo Eżnazy (40m 
nowej, bardziej rezgodiswać oj uprawnienia. M. in. uUDrZW- 
i Doziemtej,. Nie Zawsze: 810 01636 poRó> 
S12066W pore yte DlA oFoeniwo c jóstecniy Jano tt ema 
DEZDOSTCONIO WOTSCE W dzolarie.ć Dre D ORW 
>ch u ministrów 


o 


„z Klucza. Infeżwamiować w Wiciu-sovawa 
LL podzczro oi zy 5-20. 


— Zbliżamy cie do VII] zjszdu partii Jczie przeniicny 
dskonaly się w wojcwódziwie częstochowskim w okresie od 
zoprzcecdnicgo, VII źjazciu? 


— Pirzodo Wizycedim nmaciopiia gonczałna roucazuiuncją 
BGOCSC0O DZZERRYZIU:, ZNCJETMZOWAJIS MY Nnacze zosłady w.0- 
kicanicze. liuta im. B:eruta daje dziś produkcję dwa razy 
więsszą niż podrizzanio. a prcducja bie c grudych wzrozia 
z 160 tys. ton do 1.450 tya. W „Czwie” wariość produscji 
w cenach porówaywzlInych c: ie3A z 800 mia zł do 35 mid. 
Żizeczdowaczie poprawiiy sia warunki sacjaine w Ztz.00201 
Niimo wiilkich trudncści przekroczymy załezenia S-lożEi w 
ka owiieświe miczznan, W Częstochowie cddiajecmy rocznie 

„000 mieszkań, W całym województwie za 9 lat bieżycej 
ady ludncść ctrzyma w sumie 44 tys, micszkań. Potrze- 
by jednax są wciąż ogromne. 30 tys. czób zapisanych 
w szó!łdzielniach micszkaniewych. Podniósł się poziom życia 
ludncści, wzrosły też potr: toy i aspiracje. Bzdziemy się sta- 
rali zaspokajać te pouwzeby realizując program, kióry uchwali 
VIII Zjazd, 

Rozmawiał: LECH WINIARSKI 
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Rozmowa z tow. ZOFIĄ GRZEPISZ-NOWICXĄ 


| sekretarzem KW PZER w Siedlcach 


— Województwo siedieckie należy do grunty tych najmtod- 


Y *, Ę « ; -" . Pa RZE: . r . . |. > -, — <= NZS Sy dąę M 
szjćn wuolwdziw, Miore TOLA] Bo3 Szu, lg ULYM. 
" . w +" . + + + sp] a. = .« 

awansowany tu zwaczn2z sumy. pobudowara wiele  nn- 


wych zakładów, Siodleż siaiy s? musie przemycow jn. 


RTZ 
> 
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Jal grocóniuja te iaiceste0ś, Janie GOL alECy. 
— W istocie, w naszym wojew dziwie notujemy bardzo 
szybki wzrost ni kładów inw.stycyjnycn. Dóro w laden 
976—78 wydaliójmy na ccle inwcziycyjne 125 mia złotych, 
co stanowi mniej więcej 238 środków, ktore mamy do dy- 


srozycji w bicżącej picciolatce. Pirzytyło © tys. nowych 


miejce pizcy, a pozzejjł praduncyjzy lezciy Wariczcją 
sSprzzaejy wyrcbów gSiewyca zwiewczył się do 215 p! 
Dzieki lemu notujemy ktardzo szytsi wzrost produzcji. 
W cisgu trzech pierwszych lut biczcaej póoialansi esiionc= 
liśmy sprzedaż wyrobów przemysłowycn i usług wartosci 
57,6 mid, w tym produkcji prz zmoczonej na rynex 2550 mln. 
Produkcja rynkowa w omewianym okresie wzrosła o 77 proc, 
a eksnort prawie się poćwoił — i to wszystko przy Wwzro- 
ście zatrudnienia tylko o 17 proc. | 


Efekty, jak widać, są znaczne. Cicszy to nas, gdyż w pa- 
rze z nimi idzie poprawa re!acji ekonomiczaych w wielu 


zakładach, poprawa jakości produkcji, 
|) 

W dalszym ciągu budujemy bardzo wiele. Szczycimy się 

dzielnicą przemysłową W Siedlcach, Wybudowajliśmy Za- 


kłady Mięsne w Sokołowie Podlaskim i Zakłady „Cora” w 


Garwolinie, Rozbudowujemy i modernizujeny wiele zakła- 
dów przemysłowych w Łukowie, Mińsku Mazów.cczim i in- 
nych miejscowościach. : 


U podłożu tego „siedłethiczo przyspieszenia”, jak to na- 
leży przede wszystkim działalność ludzi = zaan- 
oddanych, którzy nie zrażają się trudnaścia- 
dnych warunk=ch, To 


zywaniy, 
gażowanych, 
mi, którzy doskonate sobie radzą w tru 
zenie wpływa na integrację calych środowisk, za- 


przyspies 
. > +. z” pd sawią « TEL + Zza YI r 
łóg, mieszkańców miast to wsi, CczicZzo społeczeństwa. 


—_ Dosbudowa potencjalu produkcuinego stała Się czyn- 
niliom a fywizującyum cały regon. le Sprawy jedi wy 
meugoją rozwi'zgń ion'piessownch, rozbudonie przem EM 


mysi przecicź towarzyszyć rozwoj budownictwa móeszkanio- 
mk, tP EJ - +. +. 


wego, zyp'ecza socjalaeG), USIUĄ.. 


Oczywiście. Che powiedzieć. że chociaż z bardon du- 
porayślnie zrealizowzć 


żymi trudnościami udało Się nam 


a3ania w budownictwie mie zzzziswym. W plznie na lata 
a' 


z D —- . 4 . — 
1976—3UJ zułożyliśmy wybudowanie 7 3-0 mieszkań, (j. o 18/8 
więcej niż w poprzedniej pięciolatce. w latach 1970—78 


ku prawie 5 tys. mieszsań. Dosładamy 
joe remontowa-buda- 
ch zwłaszcza do prac 


przekazano do użyt 
soy pomóc budownictwu, kieru 


starań, | NAĘ 
sady z zasładow prodakcyjny 


wlane br: 
wykończenio wych. 
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Słusznie wspomnieliście o komnleksowym trastowaniu 
preżienmów rozwojowych reg.onu, Dlatego wiele uwagi po- 
świocamy sprawom hanalu i usług, rozszerzeniu oDiesi 
przedszkotnej, poprawie działalności służby zdrowia, rozwo- 
jewi kultury, sportu i wypoczynku. 


W kodcu 1977 c. ż inicjatywy wujewódzkiej instancji par- 
tvinej pedjęto d.iuła'na zmierzające do SROGYGyYNnNwowan.a po- 
czenań na tzecz ochrony i umacniania rodzuny. Pewstał 
jedcn kombleisowy proyram w tym zakresie, W. ssład 
25-030bowej Rudy ds, Rodziny wchodzą przedsiawicicie 
wszystkich średowisk i grup społecznych, Rada przyjztą Je- 
ko główne swoje zadania przygotowanie młodziezy do życia 
w codzinie, pomoc młedym małżeństwom, upowszechnianie 
kultury pedazosicznej i popularyzowanie prawa rodzinne 
ij cpiekuńczego, worowadzenie spocjalistycznych obyczajów, 
pomoc rodacom w wychowywaniu dzieci, poprawę warun- 
ków socjalno-bvtowych dzieci i młodzieży. walkę z alkaho- 
lizmom, poprawę warunków życiowych ludz) starych i prze- 
wlekle chorych. 


Są to tylko przykłady, program jest znacznie szerszy. 
Mówiąc o sprawach socjalnych chciałabym wspomnieć je- 
szcze o wysiłkach na rzecz poprawy warunków pracy i życia 
kobiet pracujących. Około 16 proc, pracujących zawodowo 
sturawią w naszym województwie właśnie kobiety, Jest to 
bardzo wyscki wskaźnik aktywności zawodowej kchiet. 
Mamy 7 dużych zakładów. w których odsetek zatrudnio- 
nych kabiet przezrucza 70 proc, oraz dwa zaklady, w kió- 
rych kobietv sianowią ponad 90 proc. załogi, Na wsi prze- 
cietnie co (rzecie gospodarstwo rolne prowadzone jest przez 
kobiety. W tej sytuacji robimy wszystko. aby poprawić 
warunki bytewo-socialne w zakładach, stworzyć warunki 
dia pełneno korzystania z uprawnień na!eżnych kobiecie pra- 
cujycej z tylułu macierzyństwa 1 wychowania dzieci. Sta- 
ramy sie też pomóc wiclu kobietom tworząc możliwości za- 
trudniema w nispełnym wymiarze godzin Oraz w pracy na- 
KiadczEj. 


— Przyspieszony rozwoj gospodarczy regionu niewatpawie 
odbił się korzystnie na syuacji meierialn*j ludnosci? 


— Jak najbardziej, Globalne przychody pieniężne ludno- 
ści, które wyniosły np. w roku 1975 ox 112 m'd zł. 
czazvenęły w roku biezęcym 22.2 min zł, Średnia roczna 
płaca wzrosła w analogicznym okresie z 44.3 tVS. do 57.1 tys. 
Trzeba do tego dcdać wzrost wypłat z funduszu świadczeń 
smolecznych. stypendiów, rent i emerytur. W sposńb bardzo 
istotny poprawiła się sytuacja wielu tysięcy rodzin, Ktore 
otrzymały nowe mieszania. 


— Wojewoódziwo siediochie to region o przewadze gospo* 
dorLi rolno; Jak Drotko scharakteryzować przenuany na 
usi siediechiej? 


— Chodzi nie tvlko o BO wieś i rolnictwo, ale o cały 
KomO SO SNEROZZ gó 0]. ANAPWE. DAG SZNOSCA NE 
dzenie: pom.mo barezo Bies warun:iów klimatvczavcąa 
waricść produkcji pg'obztnaj re'lnicziwa w rozu ubizr'”m 
prześrecayła poziam 22 mid złotych i byia o 15 m!d wyż- 
sza niż w rcku 19:59. To już mówi samo za siebie, 


Werazem sxuieczności CGzizlań partyjnych w zakreze ak- 
tywizacjij produxcji ro'nej są osironiąte wyniki. I tak mimo 
zmaiejszonia się prglowia zwierząt inweniaiskich, zwiększył 
sie skup Żywca w przeliczeniu na waze mięsa ze 136 ag 
na 1 ha użytxów rolavch w 1976 r. do 119 kg w rcoxu ub:e- 
stłvm (przy średniej krajowaj 132 ka), W ubiegłvm roxu 
szuo:lićmy 222 min Jiców mera. tj. 632 litry z jednego 
heztara użyików roinych, co dało nam drucie miejsc 
w kraju. 


W dalszym ciagu stoi przed nomi zadonie odb:ccwania 
pzziowiąa trzody chlewnej do pozicau z 1945 reku, mimo 
że osioen'ieta w roku ubieziym obsada trzcedy chlewnej na 
100 ha użytków rolnych wvniozła 141.3 szt. i była wyższa 
od średniej krajowej wynoszącej 114.9 szt. 


W ciagu ostatnich trzech lat uzyskal'śmy średnie plony 
czierech sA 20,5 qha. ziemniaków 193.1 q/na, bura:ów 
cukrowych 223685 qha. siana łzykowego 626 q'ha. Dane te 
świadczą o dalszych możliwościach intensyfikacji predukcji 
rolnej naszego rezionu. 


— Roculfaty nie przychodzą same, wymagają stałego po- 
budzania, inspirowania, kontroli, nowych inicjatyw. Jaina rolę 
w itych procesach odgrywa samorząd, jakie dz iałania wnpły- 
wają na umocnienie jcgo pozycji i znacz enia? 


— Jednvm z gównych kierunków działań na tym polu 
jest tworzenie wzajemnych powiązań: rady narodowe — sa- 
morząd mieszkańców, samorzad mieszkańców — samorząd 
robotniczy, komisje rad narodowych — samorząd spółdziel- 
czv itp. Jest to moim zdaniem bardzo istotny czynnik umace= 
niania demokracji socjalistycznej. Formą umacniania samo- 
rzadności jest także np. Wwvrażne ro7gran'czenie komneten- 
cji ogniw społecznych z jednej strony, a administracji tere- 
nowej z druziej. 


Umacnianiu samorządności sprzyjają coraz szerzej sto- 
sowone przez nas metody konsultacji, Traktujemy je jako 
pcdzstawową formę uzgadniania różnych ważnych spraw i to 
zarówno w skali wojewódzkiej, jak i w sprawach doty- 
czących poszczezólnych środowisk, 


Wyrazem znaczenia, jakie przywiązujemy do tego zagad- 
nienia, jest systematyczne cdbywanie we wszystkich inzstan- 
ciach partyjnych specjalnych plenarnych posiedzeń poświę- 
conych udziałowi organizacji samorzadowych i społccznyc: 
w rozwiianiu zaangażowsnych postaw, w realizacji zadań 
snoieczno-gcspbcdarczych. Do pracy w orzanach samorznd0= 
wych dełesuicmy nestardziej ocówiacczonych towarzyszy, 

'aramy się zachęcać do udziału w imprezach tvpu 
„Gmina mistrzem gospodarności”, „Wieś siedlecza pie:xna 
i gozpcodarna”, „Samcerzed w służbie mieszkańców” itp, Licz 
ba miast i gmin bioracych udział w tych konkursach rośnie 
z roku na rok. 


— Są to rzeczywiście przykłady przekonujące. A co zmie- 
niło się w melodach i formich pracy sanorzidu ro>rinicze- 
go, oddziaływania na gosrodarność, realizację zadan? 


— Wyraźne ożywienie w działalnożci samorządu robotnie 
czeżo notujemy po ubieełorccznym posiedzeniu Biura Poli. 
tycznezo oraz powołaniu Wojewcdzeiego Zespołu ds. Samoe 
rzzdu Robotniczego, Nastąpił wyraźny postęp w realizacji 
wniosków zgłaszanych na KSR, Zdajemy sobie sprawę z te- 
80. że o przwidłowej działalności samorzadu rcbztz:czezo 
decyduje właściwa praca organizacji pariyjnych, aktywu 


społecznezo 1 zawodowego. Dlatego staramy się o odpowied- 
ni dobór ludzi, siałe kontakty z nimi itp. 


— Jakie formy partujncego hierowania i inspirowania od- 
noczą się do adniuiistracji terenowej? 


— śorolsówacie fuznueji kontrolnej nad dzials!neścią ad- 
miniciracji joct jelnyja z naszych słatutewych osowizziiów, 
52 to sprawy dosyć złożone. W każdym razie Eqgzexutywa 
i Sexretariat KI w.eloxrotnie zajmowały się sbrawą do- 
seonalenia pracy aparatu i administracji terenowej, wysu- 
wały wiele wnios:ów i zaleceń w tej eprawie, Faktem jezt, 
że sytuzcja systematycznie poprawia się, zmniejzza się ilość 
szarg i zażaleń. Trwa proces przekazywania uprawnień 
decyzyjnych niższym szczcblom, notujemy poprawę kadro- 
wą w administracji, chociaż nadal uważamy, że rotacja na 
Sianowiszach kierowniczych jest za duża. 
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— Podstawowa forma dzialania partii jest stałe umacnia- 
nie więzi 2 miasami, dozzonalenie stuiu pracy ogniw i inctan- 
cii narfymuch, przea zaktiywen. Jakie formy koniaku z ma- 
sami i wsnółpracy z nimi rozwijacie w pracy partyjnej 
i społecznej? 


— Od utworzenia województwa do utrzymywania stałej 
więzi ze społeczeństwem przywiązujerny szczególne znacze- 
nie. W ten tylxo snczó» możcmy poznać nastroje nurtujące 
społeczeństwo i służąc mu aktywnie je kształtować, Stcza- 
rzy się wcjaągneć do kzzżiej prowadzonej przez nas a'teji 
Jak najwięcej micszzkańców wsi ł miast, Na bicżaco kon= 
sultujemy najważniejsze problemy województwa, gmin, miast. 
zakładów pracy. Prowadzimy systematyczne rozmowy indy- 
widualne z kadrą kicrowniczą, służbą rolną, radnymi, dzia- 
łaczami młodzieżowymi. Wyciagzamy wnioski ze skarę j za- 
żaleń nadsyłanych do KW, informujemy o nich zaintereso- 
wane instancje terenowe. 


Form i metcd pracy jest tu oczywiście bardzo wiele, 
Zasacniczą relę w zacieśnianiu więzi ze spo!teczeńctwom o03- 
grywa aktyw partrjny, Jest to grono ludzi głeboko zaan- 
gażowanych, o dużej wiedzy i określonych umiejętnościach 
propagandowych. 


— Jakie zmiany dokonału się w ostatnich latach w szere- 
gach wojewódekiej oraanizacji partyjnej? 


— Sicdlecka wojewódzka organizacja partyjna przed VII 
Ziazdenm PZPR liczyła 31.117 członków i kandydatów, czze- 


nie jej stan wvncsi 30.217 osób. Nastąpił więc wzrcest o 8.220 


o:ó2. W jej skłaczie robotnicy stanowią 33,1 proc. ro'nicy 
— 25,9 proc. pracownicy umysłowi — 316 pzicz,, 
— 94 prcc. Blisko 80 proc. członków naszej orzanizaci 
ncwią kcbicty, a nie tak dawno cdzciek ten wynczi? 25 nroz. 
W omzwiznym cyrecie liczba robotników przvietych do 
partii zwiększyła się o 8.454, a rolników 0 1.502. Wzzocła 
w partii z 2326 proc. do 27 proc. liczba ludzi m!tedych do 
29 roku życia. Zmnicjszyła się ilość najmniejszych POP, 
zwiększył się wskaźnik upartyjnienia ludności województwa 
w wiex<u powyżej 18 lst, z 7,8 proc, do 9.2 proc. 

Są to więc zmiany korzystne pod każdym wzzlądem, któ- 
re umacniają siłą cddzizływania partii w każdym środowi- 
sku i w całym spcieczzńsi.wie, 


pozocz'a!i 


li sta- 


KJ 


Zdaiemy scbie sprawę z zadań, które nas czekają, z pro- 
b'emów i trudności, k:*re bodziemy poxronywzć. Josiezmy 
do tego przygatzwani. Jak wykazał przebieg dyskusji nad 
Wytycznymi na VIII Zjazd, cała wojewódzka orżanizzcja 
parivjna, człe społeczeństwo wojswcdziwa sicdlceniczo zdaje 
sobie sprawę z posispu, jaki dokonał się na naszym tczcnie 
w latacn a zdaje sobie też sprawą z wła- 
szych, większych możliwości zabewacnia dalszego, 
harmonijnego rozwoju narrczo re"iaonu. 


Rszazwiał: LESZEK BOGUSŁAWSKI 
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Czytając Wytyczne na VIII Zjazd PZPR 


ANDRZEJ OZGA 
zasiępca kierownika Wydziału Organizacyjnego KC PZrR 


cktura Wytycznych Komitetu Centralnceo na VIII 
Zjazd FZPR, udział w przedziczdowej dyssusji, skia- 
nieć musi każdcso członka Darii Go rc/leksji nad 
sytem j mceiedami partyjnego działania. SŚrawianie sabe 
pytan: jiłk pracujcay, jokie moczy nv” cj pracy stużą 


Paa" | 


Golesnuiu zamiadarych €clów, to niczboday element 6ctcny 
dzięlima. BZ 16 
jest działać S:Uiczznic, n.€ moża raćwoa te 1 €wsirvwnie 


dźiwzać ZCAldaa DCNCEIOW. Nieińy WOS W DRZWI OJ JZEĘ 
sumeśryiwwczncj ochy naszej pracy, Gaziewonia fej occny 
JG Naic €. OMENDA ZSI1U 5 AM. RACE GZSUY0 


partyjnej. 

W Wylycznych KC na VIII Zjazd czyttmy: „EC..b dz'a= 
łania Parli, dczór właściwych mcied sbrawowacia jej kie- 
rewniczej roli ma wiciki Ge ra cułuk:ział Życia Spo- 
łeccznczo, TiCĆ i styl pracy partyjnej decydrją o tym, juk 
Qouckralyczne formy dzialaria psrzenizają do caiej struk- 
ury sysiomu poliycznczo, do aparatu poststwow: oo i fo- 
spaczrezczo. j 

Skutcecznocć działonia w tyma zakrciie jest tym wieksza, 
im szerzej Cecierają do mas racje noczcj Parti, im lepiej 
przewją erganizacje parlzijne i czionkowie Purtii. Wrażii- 
wość na w.zyzfnie problemy, które niozie Zycie, Gienrywne 
wychetzenie naprzeciw sprawom (rudnym ft z!'ożcnym, 
wołuchiwane sę w cpbinie ludzi przey i akiywne k:ztałto- 
wanie nzztrojew spurcocznych — to cccny, które muszą do- 
miyowoć w śsżylu partyjnego dzialan a, Prcziam i polityka 
Porui, umiejcincjć krytycznego i samokrytycznczo spejrze- 
nia, nicusiaznue Qdeszoezałcnic i Goztosowywazie mciod dzia?a- 
nia do rewyca zajazń I uwarunlownań, budują autorytet 
Pariii w mauzch” 

l siwicrazcniu tvm zawarte są m. in. dwie o podstuwo- 
wym znaczeniu zasady partyjnego QFIMSAII: 

O piezwiza — to zasada stałego dostosowywania mcted 
pa > do rcalisowanych zadań i wszystkich uwarunkowcń 
wj ladzaony, 

O dru a — to nizśmicnna zasada, ŻE demciną Wownstrze 
nej i zewacirznej dzialalnosci pariii jest przca z ludzmi. 

Purtia, jako polityczna sila kierownica i A: 
musi nicustannie oma mcitody i formy swojczo d:: 
łania, twócczo je rozwijać, dawać w tym ZuKTCSie w 
przcy dobrze zorsaniżówanej, cieziyw.scj i recjenalnej, Or- 
sanizujac pracę portyjną na każdym szizcolu — w grunie, 
podstawowej organizacji i instancji — cxzrcjlając metcdy 
dziułania pamiętać musimy, że wszystko to, co i jak rebi- 
my, nie może być oderwane od miejsca i czasu, od konkret- 
nych warunków, w jakich działamy, Program i zadania, 
która formułuje instancja lub erzanizacja pariyjna wynikać 
muszą z rca!nych, rzeczywistych sytuacji, z rozlicznych uwa- 
runkowań politycznych, społecznych i gospodarczych. Pro- 
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przmujac i orcanizujsne pracę, pamiętać powinniśmy zawsze, 
Że kady prógreom dzialania jest pelny Gopioro wówczas, gdy 
ckrc'la zarówno cole, jak równicz metacy ich osiarania, gdy 
tweóci i formy działania stenowią Sbójną cułość. 
D.skcnalcnie styłu i mcicd pracy nie jest i nie może 
być cccem sanvm w Sobie, Służyć musi stałemu umucnia- 
niu kicrowniezżej tei partii, jej pozycji i autoryvtictu. Dosko- 
n=lsov styl i mofcdy pracy pariwjnej wyłicznie po to, aby 
jeczere Szuteczniej kierować w>zysikuni procesami sLada- 
J.arai się na przebieg socjalstyczneco budownictwa, aby 
Jeszcze skuteczniej pracować z ludźmi i waród ludzi. 


IEZEIRACJĄA IT ROWGNOLĄA 


W toxu przedziazdówej debaty często podsresamy, że za- 
dan'a społcczno-gospodarcze w latach osiemdziesiątych rca- 
lizować będziemy w bardziej złożonych warunkach, że będą 
to po prostu zadania trudniejsze. Mówimy także, że wobec 
bardziej skomplikowanych zadań musiny pracować znacze 
nie efcktywniej, musimy uczyć się stawiać czola rozlicznym 
trudncrciom, Ale stawianie tukicgo postulatu oznaczać mu- 
SI, że przeje wszystkim w działaniu pariii nałeży poszuki- 
wać ncwych, skuteczniejszych metod, 
cechować musi jzkość najwyżzza. 

Co to znaczy: lepsze i skuteczniejsze m>stody pracy partvj- 
nej? Na ta«ie pytanie odpowiedzieć musi sobie we własnym 
Zasrcjie krzda instancja i orzanizacja partyjna. To jedno 
z zadań przedzjazdowej dyskucjii Ale istnicje kilka przy- 
najmn.ej clemceniów, którę decydują o skuieczności działa 
nia każdczo z naszych ogniw. 

Jeden z nich — to wzrost oipowicizialności za konsc- 
kwcatne wdrażanie uchwał parlii, Ten wzrost cdpowiedzial- 
ności to obecnie w pierwszym rzędzie nasilenie pol:tyczne 
puriyjncj occny i kontroli oraz wyciazanie wynikających 
sąd wszystkich wniosków, z kadrowymi włącznie. Mówił 
o tym dobitnie I scxrctarz KC PZPR tow, Edward Gierck 
na Wojcwódzsioj Kcnferencji Sprawozdawczo-Wyborczej w 
KMutowicach 10 grudnia 1979 r. 

bariejna insbiracja i kożztroła tło podstawowe elemcnty 
pariyjzcao stylu dziatania, Ich doskonalenie jest zadaniem 
w.zysiwich czniw PZPR. Jest to przede wszystkim wytvcz- 
na dia podstawowych oeniw partii działających przecież 
tam. gdzie decyzje ij zadania są praktvcznie realizowane — 
w zanładach, instytucjach i wsiach, w konkretnych środowi- 
siach. Aby ta kontrola była skuteczniejsza, podstawowe 
ożniwa pariii muszą jeszcze głębiej znać problemy Śruco- 
wisk, w których działają. Problemy te muszą być stale 
w centrum ich uwagi. I sprawa najważniejsza — prawo do 
połityczacj kontrali posiada cała partyjna organizacja, a nie 
jej egzehuiywa czy sekretarze. Dlatczo też prob!emy, ktore 


Pracę partyjną bowiem 


mają być przedmiotem kontroli, stawiane muszą być na fo- 
rum zebrania partyjnego. Wszyscy mamy prawo i obowiązek 
udziału w partyjnej kontroli, rzecz w tym, aby z tego prawa 
umiejętnie korzystać i w pełni wywiązywać się z PY: 
nych obowiązków. 

Podejmując w instancjach oraz organizacjach ikaię 
i decyzje, musimy tak je formułować, aby można skutecznie 
operatywnie kontrolować ich realizację. Partyjna, po- 
lityczna kontrola to przede wszystkim ocena pracy ludzi, 
ich udziału w realizacji zadań stawianych przez partię. Dla- 
tego więcej dyskutować musimy o tym, jak wypełniamy na- 
sze obowiązki partyjne i służbowe oraz częściej oceniać róż- 
nego rodzaju wskaźniki i wyniki przez pryzmat pracy ludzi. 
Ocenie takiej podlegać muszą wszyscy. Każdy powinien rze- 
telnie rozliczać się z efektów swej pracy zawodowej i spo- 


łecznej, z tego co robi i jak postępuje. 
METODY SŁUŻĄ CELOM 
Partia jako kierownicza siła budownictwa socjalistycz- 


nego, działa na szerokim i stale rozszerzającym się froncie, 
na wszystkich obszarach życia kraju i narodu. Ten ogrom- 
ny zakres zadań nie może jednak oznaczać, że tracić bę- 
dziemy z pola widzenia poszczególne problemy lub też, że 
przytłoczy nas ich ilość i różnorodność. Dlatego potrzebna 
jest obecnie z jednej strony praca systematyczna, pozbawio- 
na cech kampanijności, z drugiej zaś — większa umiejęt- 
ność koncentrowania się zarówno przez poszczególne ogniwa 
strukłury organizacyjnej partii, jak również w konkretnych 
środowiskach na problemach tam właśnie najważniejszych. 
Pierwszy z tych postulatów oznacza potrzebę zdecydowa- 
nego odejścia od metod działania „od zebrania do zebrania” 


i „od narady do narady”, podejmowania i niekończenia spraw 


lub też załatwiania ich byle jak, dla czystej formalności 
Oznacza on również potrzebę mądrego kierowania ludźmi, 
właściwego rozkładania sił i środków tak, aby wszyscy nie 
robili wszystkiego, bo wówczas ujawniają się tematy, któ- 
rych nie podejmuje nikt. 

Drugi postulat wskazuje m, in. na potrzebę takiej orsar- 
nizacji pracy, aby każdy na swoim szczeblu robił to, co de 
niego "należy, aby instancje nie musiały dublować działań, 
nawzajem się wyręczać, ani zastępować organizacji partyj- 
nych. Oznacza on także konieczność właściwego selekcjo. 
nowania problemów, podejmowania w pierwszej kolej- 
ności Spraw najważniejszych i najtrudniejszych, działania 
konkretnego, a nie pozorów działania, 


W pracy partyjnej musimy uwolnić się od wszelkiej orga- 


nizatorskiej krzątaniny i działania na efekt, Dlatego też na- 
leży przed podjęciem każdego nowego zadania zastanowić 
się, co faktycznie chcemy osiągnąć przez jego realizację, uni- 
kać schematów typu: „jest problem — to postawmy go na 
eszekutywe”. Nie może zadowalać nas formalna poprawność 
i tzw. dobra organizacja, jako sztuka sama w sobie. Obo- 
wiązuje nas dobra robota, solidność i rzetelność we wszyst» 
kim, co robimy. I w tym zakresie świecić musimy przykła- 
dem Oce powinny nam być improwizacja i organizator- 
skie bałaganiarstwo. 

Zawsze musimy zwracać uwagę na to, aby na metody pra- 
cy partyjnej patrzyć od strony celów, jakie przy ich pomo- 
cy chcemy osiągnąć, oceniać czy przy pomocy tych metod 
najlepiej, najbardziej efektywnie zrealizujemy stojące przed 
nami zadania. Organizując pracę instancji i organizacji uni- 
kać musimy wszystkich przejawów schematyzmu i forma- 
lizmu — nieprzejednanych wrogów efektywnego działania 
politycznego. 

Dyskutując nad Wytycznymi KC, zgłaszając wnioski, uwa- 
gi t propozycje musimy w pełni uświadamiać sobie, że to 
ludzie nadaią ma'erialne kształty politycznym decyzjom, że 
w my realizować będziemy program, który nakreśli VIII 


, Ziazd PZPR. Dlatego w przedzjazdowej dyskusji nie spo- 


sób nie zadać sobie samemu i współtowarzyszom pytania: 
na czym polega nasza partyjność, jak rozumiemy naszą przy- 
należność do partii, z jakich praw jako jej członkowie ko- 


rzystamy oraa jakie i jak wypełniamy obowiązki, Dyskusja . 


o sprawach partii, to również dyskusja o nas, ponad 3 mi- 
lionach ludzi ją stanowiących, o naszych PRO i naszym 
działaniu. 

Gdy na pytanie: co możemy robić jeszcze skuteczniej 
i efektywniej, z większym rozmachem i bojowością — od- 
powiemy sobie w każiej partyjnej organizacji, to zobaczy- 
my wówczas, jak znaczne są możliwości działania, jak wiele 
do zrobienia ma każde z naszych ogniw. Takie krytyczne 
i samokrytyczne spojrzenie na własne postawy i pracę 
to obowiązek nie tylko z okazji kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej i przedzjazdowej, to stałe zadanie organizacji 
partyjnych na każdym zebraniu, w toku pracy egzekutyw 
i rozmów indywidualnych. 

Podejście takie sprzyjać powinno podnoszeniu kryteriów 
stawianych przy przyjmowaniu do partii, bardziej konkret- 
nemu ich precyzowaniu i konsekwentnemu przestrzeganiu. 
A stawiać musimy sobie w partii wymagania coraz wyższe, 
wymagać od siebie coraz więcej. Musimy pielęgnować i roz- 
wijać te cechy, które budują ludziom partii autorytet i sza- 
cunek: skromność i pryncypialność, odwagę i upór w dzia- 
łaniu, rzetelność w pracy, nicprzejednanie w wałce ze 
wszystkimi przejawami złą, 

Stała ocena. ludzi, dyskusja o istocie partyjności to jeden 
z podstawowych warunków dalszego umocnienia szeregów 
partii, doskonalenia treści i metod partyjnego działania. 
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WZROST 
organizacji wojewódzkich 
między VII a VIII Zjazdem 
fw procentach/ 


powyżej 35,0 % 
30,1% > 35,0 % 
25,1% = 30,0 % 
20,0% = 25,0 % 
poniżej 20,0 % 
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Rozwój demokracji roboiniczel 


TADEUSZ JAWORSKI 


całokształcie przeobrażeń społeczno-gospodarczych 

w latach siedemdziesiątych szczególne miejsce zaj- 

muje rozwój demokracji robotniczej, któremu partia 
wę wszystkich swoich  przedsięwzięciach, we wszystkich 
ocniwach partyjnego działania nadawała priorytctowe zna- 
czenie. Wiąże się z tym doskonalenie działalności organiza- 
cji politycznych, organów gprzedstawiciciskich, samorządu 
społecznego, dyskusji i konsultacji oraz kontroli społecznej. 
Wyrazem tego rozwoju jest stałe rozszerzanie form i mc- 
tod uczestnictwa ludzi pracy w rządzeniu krajem, wzrost 
ich wpływu na decyzje polityczne i gospodarcze, umacnia- 
nie funkcji robotniczej kontroli w działalności aparatu 
państwowego i gospodarczego. 

U podstaw trwałości procesu rozwojowego demokracji 
robotniczej tkwią zasady ustrojowe socjalizmu, oparte na 
nieprzemijającej aktualności leninowskiej idei ludowładz- 
twa, na roli klasy robotniczej w” kształowaniu formacji 
socjalistycznej na wszystkich etapach jej rozwoju. Ko- 
nieczność stałego doskonalenia demokracji robotniczej jest 
dyktowana zarówno ideowo-teoretycznymi założeniami soc- 
jalizmu, jak też konkretnymi potrzebami społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju. | 


Ranga polityczna i społeczne znaczenie demokracji robot- 
niczej rosną wraz ze złożonością zadań i postębpen w bu- 
dowie społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu. Demokracja 
robotnicza staje się mie tylko wyrazem urzeczywistniania 
suwerennych praw ludzi pracy. ale także podstawową 
płaszczyzną integracji społeczeństwa i jedności narodu. 
Jes* to zrozumiałe, jedynie bowiem przez rozwój denokra- 
cji politycznej I uwarunkowanej przez nia demokracji w 
sferze społeczno-ekonomicznej może urzeczywistniać się 
proces uspołeczniania metod zarzadzania, może następo= 
wać astywizacja sił społecznych wco!:Cł ustalania i realiza- 
cji zadań wynikających z programu partii. 


Na płaszczyźnie demokratyzacji stosunków produkcji 
można skutecznie zespalać inicjatywę z dyscypliną i pc- 
czuciem obywatelskiej odpowiedzialności, osiągać spójność 


praw i obowiązków, realizować zasady udziału załóg w za-- 


rządzaniu. Te główne treści demokracji eksponują Wytycz- 
ne Komitetu Centralnego na VIII Zjazd partii. Z istoty 
demokracji wynika dialektyczna jedność rozwoju demokra- 
cji robotniczej i doskomalenia udziału ludzi pracy w za- 
rzadzaniu. Jedność ta eksponuje podmiotową role maę£ 
pracujących w zarządzaniu stanowiąc dowód iż bez 
aktywnego zaangażowania załóg, bcz ich udziału w podej- 
mowaniu decyzji. bez społecznej robotniczej kontroli — 
sprawnie zarządzać nie można, 


Wyrazem znaczenia rozwoju demokracji robotniczej w 
życiu społecznym i gospodarczym, jest podniesienie udziału 
załóg w zarządzaniu do rangi normy konstytucyjnej. Wraz 
z przyjęciem tych doniosłych postanowień wprowadzono 
konstytucyjna zasade konsultacji i dyskusji nad węzłowy= 
mi problemami rozwoju kraju. Utrwaliło to range samo- 
rządności robotniczej. wyznaczyło kierunki dalczego jej 
rozwoju, postawiło przed nią nowe, wyższe zadania. 


Demokracja robotnicza obejmuje różne dziedziny żŻvciąa 
aa różnych szczeblach zarządzania. Szczególne jest iej zna- 
szenie wszędzie tam, gdzie w grę wchodzi gospcdarowani2 
majątkiem społecznym. W skali ogólnospołecznej urzeczy- 
wistnia się ona w działalności Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, organów władzy państwowej. związków zawo- 
dowych, ZSMP, stowarzyszeń naukowo-technicznych i za- 
wodowych. W przedsiebiorstwach państwowych, równole- 
gle z realizacją funkcji organizaeji partyjnych i związków 
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zawodowych, wpływ Klasy robotniczej na zarządzanie wy- 
raża się w działalności samorządu robotniczego. Na dosko- 
naleniu tej formy skoncentrowała uwagę partia, 


Zgodnie z kierunkami ustalonymi w uchwale VII Zjazdu 
oraz wytyczonymi przez 1lI Krajową Konferencje PZPR 
Biuro Polityczne KC dokonało w maju 1978 r. komplekso- 
wej oceny dotychczasowego rozwoju i działalności samo- 
rządu. Opierając się na wynikach jego ponad dwudziesto- 
letnich doświadczeń. uznano za niezbedne dalsze zwiększa- 
nie wpływu ludzi pracy na zarządzanie przedsiębiorstwa 
mi. przyjęto równocześnie wytyczne w sprawie kierunków 
rozwoju samorządu robotniczego. Realizacja zawartvch w 
nich postanowień oznacza przejście do wyższego etabu 
urzeczywistniania idei demokracji robotniczej. 


Dccyzje w sprawie rozwoju samorządu robotniczego są 
konsckwencją działania partii na rzecz rozwcju demokracji 
robotniczej w latach siedemdziesiątych, Znalazły w nich 
wyraz rezultaty przedsięwzięć podcinowanych dla umoc- 
nienia samorządu robotniczego. zgodnie z uchwałami YVI 
VII zjazdów partli oraz krajowych konferencji PZPR 
Umożliwiło to przyjęcie takich kierunków i zasad działa- 
nia samorządu, które najpełniej odpowiadają obecnemu 
etapowi budownictwa socjalistycznego w naszym kraju, 
uwzględniając zarówno osiągnięcia i dobre doświadczenia 
jak też występujące jeszcze trudności. 


Wyznaczając strategiczne obszary działalności samorządu 
robotniczego szczególną uwage zwrócono w Wytycznych na 
zwiększenie jego skuteczności w opiniowaniu i uchwala- 
niu planów przedsiebiorstw. doskonaleniu programów pro- 
dukcji i procesów technologicznych. w podnoszeniu na 
wyższy poziom jakości produkcji i organizacii pracy. pot.- 
tyki płac. i zatrudnienia oraz w decvdowaniu o zasadach 
racjonalnego wykorzystywania środków przeznaczenych na 
budownictwo mieszkaniowe i potrzeby sccialne załóg Wv- 
soką rangę nadano robotniczej kontroli społecznej. Zwięk- 
szono zakres wpływu samorzadu na wzrost efektywności 
Eospodarowania i rozwój inicjatywy załóg, w tym przede 
wszystkim przez upowszechnianie sprawdzonych form Ssoc- 
jalistycznego współzawodnictwa i wynalazczosci. 


Wraz z tym rozbudowano strukturę oryanów samorząd4 


„robotniczego. rozszerzono zasieg jego dzi:ł'.nia na wszyst- 


kie przedsiębiorstwa państwowe. W rezultacie, organy Sa- 
morządu działają obecnie w przedsiębiorstwach jednozakła- 
dowych oraz w zakładach przedsiebiorstw wielozakłado- 
wyvch i kombinatach. Unormowano w ten sposób działal- 
ność samorządu w wielkich organizncjach  gosnobtłarczych 
Konferencje samorządu robotniczego moga bvć również 
tworzone w wydziałach dużych przedsiebiorstw. bowiem — 
jak wykazało doświadczenie — zasadność ich działalności 
znalazła praktyczne potwierdzenie. 


Według stanu na koniec 1978 r. konferencje samorządu robotni- 
czeżo działały w 530 kombinatach i przedsiębiorstwach wieloza- 
kładowych, w 12.327 zakładach i przedsiębiorstwach jednozakłado- 
wych oraz w 2.0695 wydziałach. W porównaniu ze stanem s 1977 r. 


nastąpił więc ponad 2,5-krotny wzrost liczby KSR. 
b 


Wraz ze zmianami ilościowymi w systemie samorządu 
robstniczego dokonał sie istotny postep jakościowy. Wvra- 
ża się on z jednej strony rozszerzeniem uprawnień samo- 
rzadu, z drugiej — zwiekszeniem możliwości uczestnictwa 
robotników zatrudnionych bezpośrednio w  produkcii w 
sprawowaniu funkcji współzarządzania.. Możliwości te ule- 
gły zwiększeniu w wyniku upowszechnienia | podauniesienia 


trangi narad wytwórczych oraz przyjęcia zasady corocznego 
| wybierania przedstawicieli wydziałów do KSR przedsię- 
biorstwa. W składzie 416 tysięcy członków KSR 60 proc. 
"stanowią obecnie robotnicy. 


Rozbudowa systemu samorządu robotniczego objęła nie 
tylko podstawowe ogniwa gospodarki. Ustanowienie zasady 
zwoływania okresowych konferencji przedstawicieli samo- 
rządu robotniczego w zjednoczeniach i jednostkach równo- 
rzędnych przyczyniło się do powstania nowej płaszczyzny 
rozwoju demokracji robotniczej, Ta forma samorządności 
funkcjonuje obecnie w 371 zjednoczeniach j zrzeszeniach 
gospodarczych. Stworzyło to im możliwość rozstrzygania 
zasadniczych problemów branż z uwzględnieniem opinii 
załóg zgrupowanych przedsiębiorstw, a tym samym zało- 
gam — rozpatrywania spraw zakładowych przez pryzmat 
zadań branżowych i potrzeb ogólnospołecznych. 


Rezultaty dotychczasowych konferencji przedstawiciel 
samorządu robotniczego potwierdziły niezbędność bliższe- 
go współdziałania kierownictw zjednoczecń z samorządem 
zakładów. Dowodzą tego zwłaszcza wyniki KPSR odbytych 
.w grudniu ub. roku bezpośrednio przed sesjami KSR 
«uchwalającymi plany społeczno-gospodarcze przedsiebiorstw 
| na 1980 r. Wszędzie tu. gdzie kierownictwa zjednocześ 
wspólnie z przedstawicielstwem załóg analizowały stopień 
wykorzystania zdolności produkcyjnych. wykonania uchwał 
i wniosków samorządu. w sposób otwarty nawiązały dia- 
log z samorządem zakładów — tam ze zrozumieniem i od- 
powiedzialnością rozważano możliwości realizacji napte- 
tych zadań. Przebieg tych konferencji dowiódł. że wiele 
problemów branż | przedsiebiorstw można lepiej i sku- 
teczniej rozwiązywać wówczas. gdy załogi są przekonane 
o słuszności decyzji podejmowanych na szczeblach wy$%- 
szych. gdy kierownictwo , gospodarcze Mczy się z: owinią 
pracowników. 


Wprowadzenie do praktyki rozwiniętego modełu samo- 
rządu robotniczego stanowi dalszy krok na drodze umao- 
niania demokracji robotniczej. Pełne urzeczywistnienie je- 
go założeń nie jest jednak i nie może być aktem jednora- 
zowym, rozwój bowiem demoxracji jest procesem ciąg- 
łym. Tak jak w sferze działania prawa w ogóle, tak i tu 
muszą istnieć | funkcjonować gwarancje ich przestrzeza- 
nia i stosowania. Podstawową gwarancję stanowi  działal- 
ość partii, jej organizacji i instancji w samorządzie robot- 
iczym. Przyjęcie zasady, iż przewodniczącym prezydium 
samorządu robotniczego powinien być I sekretarz komitetu 
zakładowego lub POP PZPR, umocniłe kierowniczą rolę 
organizacji partyjnej w samorządzie. Pierwszy sekretarz 
komitetu zakładowego kieruje obecnie już nie tvlko orra- 
nizacją partyjną, ale organem samorządu. W sposobie wype- 
n.enia wynikających stąd zadań tkwi podstawowa gwarancja 
autorytetu i skuteczności działania samorządu. 


Ważne ogniwo w funkcjonowaniu samorządu stanowtą 
wojewódzkie zespoły do spraw Samorządu  robotniczege 
powołane przy komitetach wojewódzkich PZPR, Mają one 
zasadniczy wpływ na warunki, formy I efekty dziełania 
samorządu. skuteczniej niż ktokolwick innv mocą reagować 
na przypadki nieprzestrzegania uprawnień, mierealizowa- 
nia uchwał, czy występowania nieprawidłowości w jego 
funkcjonowaniu. 

Rezultaty działania samorządu, a tym samym rozwój de- 
mokracji robotniczej w znacznym stopniu zależą od właś- 
ciwego współdziałania dyrekcji przedsiebiorstw z samorzą- 
dem robotniczym, od wnikliwego rozpatrywania wniosków 
I terminowego realizowania uchwał samorządu. Dlatego 
Biuro Polityczne KC zaleciło dokonywać na posiedzeniach 
| Rady Ministrów dwa razy w roku oceny współdziałania 
| ogniw administracji z samorządem robotniczym oraz oceny 
realizacji wniosków KSR i konferencji przedstawicień sa- 
morządu robotniczego w zjednoczeniach. Oceny takie do- 
konywane są również przez zjednoczenie | ministerstwa. 


Decyzjami podjętymi w ostatnich latach w sprawach se- 
morządu robotniczego stworzonę podstawy dalszego roe- 
woju demokracji, wprowadzone nowe jej formy i instytu- 
cje odpowiadajace warunkom prawidłowego 1 efektywnego 
działania demokracji. Problem jednak sprowadza się de 
sposobu ich wykorzystywania, do ciągłej troski e to aby 
słuszne decyzje przynosiły oczekiwane rezultaty. Staje się 
to możliwe wówczas, kiedy na wszystkich szczeblach 
zarządzania tendencje  demołlcratyczne nie napotykają 


” 


przeszkód zdolnych je zahamować lub zniweczyć. Zmudna 
droga rozwoju demokracji w zarządzaniu wskazuje. że 
łdziś jeszcze siła Sa:norządu robotniczego tkwi w jego 
(ustawowych uprawnieniach, słabość natomiast 'w niedosta- 
tecznym ich wykorzystaniu, Dlatego też nie można upatry- 
wać źródeł postępu demokratyzacji zarządzania jedynie we 
wprowadzaniu nowych. bardziej precyzyjnych zasad dzia- 
łalności instytucji demokracji robotniczej w zakładach 
pracy. W ich stosowaniu . potrzebna jest konsekwencja, 
skuteczna kontrola przestrzegania uprawnień i obowiązków. 
4 to zarówno przez administracje gospodarczą jak też oc- 
ganizacje tworzące trzon systemu samorządowego w 
przedsiębiorstwach. 


Rozwój demokracji robotniczej. niezależnie od aspektów 
natury politycznej wypływających z zasady suwerenności 
mas pracujących, niesie z sobą ogromny potencjał sił 
twórczych. których racjonalne spożytkowanie jest nakazem 
wypływającym z dojrzałości politycznej i prakseologiczne- 
go pojmowania praw rozwoju społecznego. Nie oznacza to 
wszakże, iż przeświadczenie o niezbedności uczestnictwa 
załóg w rozstrzyganiu węzłowych spraw funkcjonowania 
organizacji gospodarczych jest w pełni ugruntowane, że 
bez oporów i z pełnym powodzeniem enetody zarządzania 
demokratycznego stosowane są w praktyce. Składa się na 
to wiele czynników tkwiących przede wszystkim w sferze 
psychiki ludzkiej, w naturalnej skłomności do stosowania 
metod zastanych, w przesadnym unikaniu ryzyka, którego 
nie pozbawiony jest każdy postep. 


Domokratyzm zarządzania choć jest trwałą cochą be- 
downictwa socjalistycznego, nie urzeczywistnia się w spo- 
sób samoistny i bezkonfliktowy. Jest om częścią składo- 
wą rewolucyjnych przeobrażeń społecznych, Nie może ydo- 
konywać się szybciej niż pozwala na te poziom sił wy- 
twórczych, nie może też wyprzedzić przemian w sferze 
klasowej świadomości społecznej, a te jak wykazuje do- 
świadczenie zachodzą wołniej niż przeobrażenia w bazie 
materialnej. Fakt. iż ograniczenia tego typu występują w 
rzeczywistości w niczym nie umniejsza realnych madżlt- 
wości stałego postepu w rozwoju demokracji robotniczej. 
wskazuje jednak obszary, których poznanie warunkuje 
przezwyciężanie występujących trudności. 


Jednym z czynników decydujących o rozwoju demokrach 
robotniczej jest dalszy postęp w doskonaleniu mechanizmów 
planowania 1 zarzadzania gospodarką narodowa, na któ- 
ry w Wytycznych na VIII Zjazd partii zwraca sie szcze- 
gólną uwagę. Mechanizmy te wyznaczają w praktyce real- 
ne granice aktywności społeczno-produkcyjnej załóg. stm- 
nowiącej pochodna klimatu społecznego i stopnia samo- 
dzielności przedsiebiorstw. 


Aktywności zsłogi w zarządzaniu nie można oczywiście 
wiązać wyłącznie z problemami granie centralizacji. Sama 
bowiem decentralizacja nie stanowi jeszcze gwarancji po- 
stępu w demokratvzacji zarzadzania, jest jednak czyn- 
nikiem sprzyjającym jej upowszechnianiu. Ogromne zna- 
czenie ma również omawianie z załogami celów podejmo- 
wanych przedsięwzięć oraz konsultowanie założeń przepro- 
wadzanych reform ekonomicznych i gospodarczych. a także 
jednoznaczne określanie roli i miejsca samorządowych 
przedstawicielstw załogi w ich realizach. 

Doskonalenie mechanizmów społecznych i ekonomicz- 
nych w skali ogólnogospodarczej stanowi istotny. ale nie 
jedyny warunek rozwoju demokracji robotniczej. Na po- 
stęp w tej dziedzinie ogromny wpływ wywiera umiejętność 
współdziałania kadry kierowniczej organizacji gospodar 
czych z załogami i ich samorządem robotniczym. Decyduje 
ono o emocjonalnej wiezi pracowników z zakładewn, wpłY- 
wa na poziom zaangażowania i satysfakcji, na jakość pra- 
cy i jej rezultaty. 

Wytyczne na VIII Zjazd kładą akcent na rozwój demo- 
kracji we wszystkich dziedzinach życia politycznega. spo- 
łecznego i gospodarczego. w doskonaleniu mechanizmów 
ekonomicznych.  zespalaniu celów i działań społecznych. 
umacnianiu jedności praw | odpowiedzialności stanowiącej 
treść idei ludowładztwa, 
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_ Wzajemne uwarunkowania 


- 


- JÓZEF NOWOTNY 


członek KC, 
I sekretarz KF PZPR 
w Kombinacie Huta im. Lenine 


Podstawowym ogniwem, w którym 
koncentrują się i przebiegają pro- 
cesy decydujące oe przyszłości społe- 
czeństwa i kraju, są przedsiębiorstwa 
przemysłowe, a nadą wszystko duże 
zakłady produkcyjne. Dlatego udział 


robotników we wspćłgospodarowaniu. 


przedsiębiorstwami jest tak ważny i 
stanowi niecdłączny element realiza- 
cji progremu wytyczonego przez VI 
f VII Zjazd partii. Postęp organiza- 
cyjny i tcchniczny, wyższa efektyw- 
ność proccsów gospodarczych nabiera- 
ją pełnej wartości, kiedy ich rzeczni- 
kami i wykonawcami są załogi pra- 
cownicze. Wypróbowaną formą reali- 
zacji tego założenia jest samorząd ro- 
botniczy. 


Udział załogi we współgospodarze- 
niu i współzarządzaniu Hutą im, Le- 
nina datuje się od okresu budowy 
kombinatu i tworzenia się kolektywu 
pracowniczego, a więc w pierwszej 
połowie lat pięćdziesiątych. 

Próbę uchwycenia procesu kształto- 
wania się załogi podejmował nasz 
Komitet Fabryczny wielokrotnie. Ba- 
dania potwierdziły, że proces ten prze- 
biegał prawidłowo i zadecydował 
o obecnym obliczu załogi — w pełni 
zintegrowanej, aktywnie współuczest- 
niczącej w gospodarzeniu  kombina- 
tem, o wysokim poczuciu  odpowie- 
dzialności za realizację zadań społecz- 
nych i gospodarczych Huty. 


W 1957 roku powołano rady robot- 
nicze. Zaczęły funkcjonować konfe- 
rencje samorządu robotniczego. Co- 
raz wyraźniej nadawano działalności 
administracji gospodarczej i organiza- 
cji speł-cznych kierunek na równo- 
legie rozwiązywanie problemów pro- 
dukcyjro-ckonomicznych 1 narastają- 
cych kwestii socjalno-bytowych szyb- 
ko powiększającej się załogi. 


Komitet Fabryczny PZPR, sprawu- 
jąc kierowniczą rolę w samorządzie 
robotnicznym, zdawał sobie sprawę z 
ogromnego znaczenia czynnika społe- 
cznego dla funkcjonowania Kombina- 
tu; a także i z tego, jak bardzo wydaj- 
ność pracy i zadowolenie społeczne za- 
leżą od niewymiernych 1 zmiennych 


t2 


— 


nej demokracji w kształtowaniu i umacnianiu państwa oagólnonarodowega 

stwierdzają, że: „Istotą demokracji socjalistycznej jest współuczestnictwe 
tndzi pracy w rządzeniu i gospodarowaniu, ich wpływ na rozstrzyganie i rozwią 
zywanie problemów rozwoju kraju, własnego regienn, miastą, wsi, zakładu pracy. 
aktywny udział w życiu politycznym i społecznym”. 


W ytyczne na VIII Zjazd PZPR, podkreślając znaczenie rozwoju socjalistycz- 


czynników: jak stosunek pracownika 
do pracy, stosunek pracowiika do za- 
Kkłodu, stosunki między pracownikami, 
a w szczególności między podwład- 
nymi i przełożonymi. Dlatego Komi- 
tet Fabryczny od początku wymagał 
od wszystkich członków partii, a w 
szczególności sprawujących funkcje 
kierownicze, stałego, efektywnego 
działamia na rzecz kształtowania oby- 
watelskiej $wiadomości z:łygi, poczu- 
cia obowiązkowości, rozwijania inicja- 
tyw produkcyjnych i społecznych. 

Zasługą rad robotniczych było wy- 
chowanie licznego aktywu, doświad- 
czonecgo w podejmowaniu problema- 
tyki gospodarczej i społecznej. Nie 
można jednak pominąć negatywnych 
zjawisk, które wystąpiły w  druziej 
połowie lat sześćdziesiątych. Do nich 
zaliczyć można przerost formy nad 
treścią, co spowodowzło ocłabienie 
spontaniczności załogi we współgospo- 
darzeniu Hutą. Straciły swą ostrość 
narady wytwórcze, zaczęto odczuwać 
niedostatek informacji. 


Komitet Fabryczny, systematycznie 
sondując opinie załogi (w KF działa 
Komisja Badań Społecznych i Analiz), 
podejmowzł szerokie działania pobu- 
d'ające naturalne dążenie pracowni- 
ków do współuczestnictwa w zarzą- 
dzaniu Kombinatem. 

I tak np. przeprowadzono badania 
humanizacji warunków pracy, w któ- 
rych wyniku zrodził się wieloletni pro- 
gram umccnienia ransi zawodu hut- 
nika. Drogą badań starano się zorien- 
tować, jaki kiimat istnieje wokół po- 
deimowania i realizscji inicjatyw pra- 
cowniczych. Wyprowadzone stąd wn:o- 
ski zmierzają do nowelizacji współ- 
zawodnictwa pracy, dostesowaria go 
do aktualnych potrzeb Kombinatu i 
zainteresowań załogi, a także rozwo- 
ju ruchu racjonalizatorskiego i wy- 
nalazcześci pracowniczej. Znaczną n= 
lę w aktywizacji nmł'dzieży w orga- 
nach samorządu robotniczego spelnia 
realizacja programu Komitetu Fabry- 
cznego PZPR i Zarządu Fabrycznego 
ZSMP „O wyższą jakość aktywności 
społeczno-zawodowej 1 produkcyjnej 
młodzieży”, | 


Istotne zmiany w zasadach udziałe 
załogi w zarządzaniu przedsiębiorstwa- 
mi zostały zapoczątkowane w 1976 ro- 
ku. Zadania samorządu robotniczego 
na obecnym etapie nakreśliły decyzje 
Biura Politycznego KC PZPR. Stwa- 
rzają one lepsze warunki dla rozwoju 
demokracji robotniczej we wszystkich 
przedsiębiorstwach. W wyniku ich re- 
aliizacji wprowadzono w Hucie  do- 
datkowo w skład organów samorządu 
robotniczego 480 robotników, cicszą- 
cych się zaufaniem załogi I — co jest 
szczególnie ważne — zajmujących czo- 
towe stanowiska w produkcji. 

Roczna praktyka wykazała, że była 
to decyzja słuszna, przyczyniła się bo- 
wiem do aktywizacji Konferencji Sa- 
morządu Robotniczego. Jeszcze kilka 
łat temu obserwowaliśmy malejący 
udział robotników w dyskusji w miarę 
przenoszenia jej na coraz wyższy 
szczebel. Obecnie udział robotników w 
dyskusji jest pełny, a ich konstruke 
tywny krytycyzm, wysuwane propo- 
zycje i wnioski stanowią ważną prze- 
ałankę do formułowania zadań 1 
przedsięwzięć zarówno w sferze dzia- 
łalności społecznej, jak 1 gospodarczej. 
„Dążąc do umocnienia udziału załegi 
w zarządzaniu Kombinatem i rozwi- 
jając formy  dernokracji robotniczej 
zdajemy sobie sprawę z występują- 
cych trudności. Kierowanie produkcją 
w tak skomplikowanym organiźmie 
jak kombinat, jest procesem  złożo- 
nym, na jego wyniki składa się wiele 
czynników subiektywnych i obiektyw- 
nych. W tej sytuacji nie można awe 
dostrzegać konieczności umacniania 
sasady jednoosobowego k*erownictwa 
sakładem. 

Czy istnieje sprzeczność między Ła- 
sadą jednoosobowego kierownictwa, a 
tdeą rozwijania demoxracji robotnt- 
czej? Jeśli jednoosobowe kiorownictwe 
sprawowane jest w sposób włościwy, 
a demokracja robotnicza realizowana 
przez działalność organizacji partyj- 
aej, związkowej i młodzieżowej i wy- 
specjalizowane organy samorządu ro- 
botniczego — wówczas splatają i łączą 
się obydwa czynniki w harmonijnie 
funkcjonujący układ, skuteczny * 
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tza (fabrycznej organizacji 


punktu widzenia interesów gospodar 
czych Kombinata i dążeń załogi. 

Hasłem dnia jest efektywność go- 
spodarowania. Jednym z: ważnych 
warunków uzyskania efektywności jest 
sprawność zarządzania i przyspiesze- 
nie postępu organizacyjnego. W na- 
szej sytuacji jakościowe przeobrażenia 
„działalności gospodarczej 
pełnego wykorzystania czasu pracy 
załogi. | 

Wiele uwagi w tej dziedzinie po- 
$więciliśmy prostym działaniom, zmie- 
rzającym do wzrostu dyscypliny pra- 
cy, bo jest to jedna z rezerw, ale jej 
pełne wykorzystanie przyniesie tylko 
ograniczony efekt, wykorzystanie bo- 
wiem czasu pracy jest przede wszyst- 
kim funkcją metod pracy, organizacji 
stanowiska roboczego, sprawności 
zespołów pracowniczych i całego 
Kombinatu. 

W latach siedemdziesiątych dokona» 
no w  Komibnacie zmian struktu- 
ralnych. Powołano na zasadzie więzi 
produkcyjnej duże, zwarte jednostki 
produkcyjne — zakłady, Dotychczaso- 
wa ich ' działalność wskazuje, że ten 
system organizacyjny zdał egzamin, 
Natomiast niepokojącym zjawiskiem 
jest — z jednej strony — duża liczba 


„pracowników o pełnych kwalifika 


cjach zawodowych, którzy nie są w 
sposób właściwy, w każdym razie 
optymalny, wykorzystani z drugiej zaś 
— brak rezerw przygotowanych de 
objęcia odpowiedzialnych, kierowni- 
czych stanowisk. 

Rośnie nadbudowa administracji 
gospodarczej, co nie przyczynia się do 
sprawnego zarządzania Kombinatem f 
obniża społeczną wydajność pracy. 
Równocześnie funkcjonujące od kilku 
lat zakłady, robią wrażenie jednostek 
organizacyjnie niedopracowanych, cho- 
ciażby z tego względu, że są ograni- 
czone w kompetencjach. 

Z doświadczeń wynika, że niewłas- 
ciwa organizacją pracy zmniejsza za- 
dowolenie z jcj wykonywania, tworzy 
sytuację konfliktową. Między  pozio- 
mem organizacji pracy, a szeroko To- 
zumianą dyscypliną i kulturą zawodo- 
wą istnieje ścisły związek. 


d 
Konferencja 


sprawozdawczo-wybon- 
partyjnej 
postanowiła w bieżącym roku prze- 
prowadzić szeroko zakrojone prace ba- 
dawcze na temat organizacji zarzą- 
dzania Kombinatem. Badania te pro- 
wadzone będą wspólnie z NOT i z 
udziałem innych specjalistów. Równo- 
cześnie przystąpi się do wielokierun- 
kowych działań na rzecz umocnienia 
zespołów pracowniczych, rangi mistrza 
| brygadzisty, pozycji grupowego 1 
męża zaufania. W zespołach pracowni- 
czych bowiem realizują się zadania 
produkcyjne, wytwarza sie klimat do- 
brej pracy, rodzą się takie wartości, 


wymagają 'nizacjach 


jak  koleżeńskość, ofiarność, aktyw 
ność. Stosunki w zespcłach składają 
się na stosunki w całym Kombinacie. 

Sprawność systemu zarządżania, 
rozwój i aktywność demokracji robo- 
tniczej uzależniane są od ludzi spra- 
wujących kierownicze funkcje w ad- 
ministracji gospodarczej oraz w orga- 


bryczny realizując swą inspiratorską 1 
kierowniczą funkcję przykłada duże 
znaczenie do właściwego doboru kadr, 
jak 1] w ogóle kształtowania polityki 
kadrowej. 


Decyzje w tej mierze podejmuje się 
kolektywnie przy pełnym zachcwaniu 
obowiązujących zasad. Wypróbowa- 
nym i skutecznym systemem pracy 3 
kadrą kierowniczą są rozmowy pro- 
wadzone przez Komitet Fabryczny i 
komitety zakładowe Do rozmów tych 
przygotowujemy się rzetelnie. staramy 
się określić, 3: kim one będą prowa» 


społecznych. Komitet .Fa_- 


_tecznych 


dzone, kto je będzie prowadził i na 
jaki temat. Przekonaliśmy się, że brak 
tematu powoduje, że mówi się e 
wszystkim ił o niczym, a wyciągnięcie 
wniosków z takiej rozmowy jest bar- 
dzo utrudnione W bieżącym roku 
będziemy rozmawiać na temat spraw 
ności systemu zarządzania oraz czyn= 
ników: zmierzających do przyspieszeniąa- 
postępu organizacyjnego. Uważamy 
bowiem, że jest to ważny czynnik 
bezinwestycyjnego wzrostu 
wydajności pracy. ! : 

Fabryczna organizacja partyjna wy 
tyczyła konkretne zadania zmierzają= 
ce do umocnienia samorządu robotni- 
czego we wszystkich jego formach. 
Zdajemy sobie sprawę, że rozwój sku- 
form kontroli społecznej, 
wszechstronna aktywność samorządu 
robotniczego są niezbędne, aby osiąg- 
nąć dalszy postęp w zarządzaniu 
Kombinatem. 


We wszystkich 


środowiskach 


JERZY GUZIK 
sekretarz KW PZPR w Wałbrzychu 


Wytycznych na VIII Zjazd znajdujemy następujące sformułowania: „W dą- 
żŻeniu do rozszerzania wpływów i oddziaływania partił należy pogłębiać 
jawność życia pariyjnego, zacicśniać więź z bczpartyjnymi, pobudzać ich społecz- 
ną aktywność ł inicjatywę. Prakżyka potwierdza nieustannie, że od siły i więzi 
z ludźmi pracy, od okazywanezgo im zaufania zależy gospodarskie poczucie od- 
powiedzialności za wspólną sprawę rozwoju Polski. Więź tę nalcży w dalszym 
ciągu umacniać w wymiarze ogólnospołecznym I w konkretnych warunkach każ- 
dego zakładu pracy, instytucji, miasta i wsi”, 
Chciaibym na tle tych wymogów przedstawić praktykę pracy pariyjncj w na- 
szym wojewódziwie oraz płynące z hiej wnioski 


W działalności partyjnej zawsze wy- 
chodziliśmy z założenia, że do rozwią- 
zywania żywotnych problemów woje 
wództwa należy włączyć wszystkie jezo 
aktywne siły społeczne. Zaliczzmy do 
nich przede wszystkim cztcnków ji kan- 
dydatów PZPR, członków organizacji 
młodzieżowych, kobiecych, samorządo- 


. wych, związkowych, radnych, sołtysów, 


członców komitetów kontroli społecz 


. nych. Przez aktyw społeczno-poli.yczny 
. wojewódzką instancja paciyjna stera się 


docierać do wszystkich Środowisk, roz 
szerzać płaszczyznę kcntastćw ze Spo- 
łeczeństwem, wplywać na właściwą at- 
mosferę pclityczną i spoleczrą. a co za 
tym iezie — na atmosferę precy. . 

Na pierwszym miejscu siawiamy roz- 
winięty i sprawdzony system konsulta- 
cji, w którym najważniejszą rolę od- 


„.grywają konsultacje przed plenarnymi 


posiedzeniami KW ł instancji tereno- 
wych oraz konsultacje przed sesiamd 
WRN i rad nasodawych stopnua pod- 
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stawowego. Konsuliacje te, które już 
weszły do codziennej praktyki instancji 
temenowych, coraz częściej stosowane są 
również na szczeblu komitetów zaxła- 
dowych, a nawet niektórych POP. Sy- 
stem konsultacji przyjęty został także 
przez imstancje organizacji młodzieżo- 
wych i będzie roaszerzany na orzaniza- 
cje związkowe i społeczne. 

Przedmiotem konsultacji są materia- 
ły przygotowane na posiedzenia plenar- 
ne KW — z reguły projekt uchwały, a 
bardzo często również propozycja Tre- 
feratu Eszesutywy KW lub tezy do re- 
teratu, Wypowiedzi uczestników kon- 
sultacji, ich wmioski I uwagi pozwalają 
lepiej przygobować materiały, które od- 
zwierciedlają zarówno racje woiewódz- 
twa, jak rówmież uwzględniają Sspecy- 
fykę środowisk, Go których dany temat 
się Odnosi. 

W ciąru minionych czterech lat nie 
było przypadku, aby przed plenarnym 
posiedzeniem KW nie odbyła się kon- 
sultacja (jącznie odbyło się ich od 1975 
roku ponad 1500, wzięło w nich udział 
ponad 40 tys. ludzi, a 8 tys. wypowie- 
działo się w dyskusji). 

Efektem poszukiwań najbardziej <KR1- 
tecznych form konsultacji były zebra- 
nia wszystkich tzłonków PZPR miesz- 
kających w danej wsi — niezależnie od 
miejsca pracy — zorganizowane pod- 
czas przygotowań do plenarnego posie- 
dzenia KW oceniającego pracę małych 
POP (większość z nich znajduje się wła- 
śmie na wsi), a obsługiwane przez CZŁON 
ków Egzekutywy KW. 

Rozwinięty system kocsultacji przy- 
nosi wielokierunkowe efekty. Świadczy 
o obecności partii w: całokształcie Żży- 


cia społeczno-gocpodarczego 1 to obc- 


cności czynnej — inspiratorsxiej, 
kienowniczej i kontrolnej. Włącza też 
system konsultacji szerokie rzesze Spo- 
łeczności województwa do uczestnicze- 
nia w podejmowaniu decyzji i kierun- 
ków działania, stanowi wreszcie płasz- 
czyznę przenoszenia informacji o pro- 
blemach podejmowanych przez ogniwa 
partyjne oraz zasadnicze źródło infor- 
macji o problemach występujących w 
poszczególnych środowiskach. 

Celom konsultacji przed plenarnymi 
posiedzeniami KW służą również nara- 
dy z partyjnym aktywem funkcyjnym. 
Szczególną rolę odgrywają te narady, 
w których uczestniczą grupowi partyj- 
mi oraz I sekretarze POP z takich waż- 
nych gospodarczo środowisk — mają- 
cych jednocześnie opiniotwórczy cha- 
rakter — jak handel i usługi, tram port 
1 łączność, gospodarka komunalna 
i mieszkaniowa. 

Latem br. odbyliśmy np. cykl narad 
rejonowych, w których udział wzięli I 
sekretarze POP, dyrektorzy i przewod- 
niczący rad zakładowych z przedsię- 
biorstw przemysłowych, budowlanych 
1 transportowych. Narady poświęcone 
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były ocemie prscy kieowo-wychowaw- 
cej w tych przedsiąębiorstwach, ich 
prawidłowemu funkcionowaniu w ok- 
resie letnim Qraz 
mom rozwoju i umocnienia szeregów 
pawtii. 

Dużo uwazi wojewódzka instancja 
partyjna poswięca działalności grup 
partyjnych i oddziaływaniu przez nie na 
załogi. Staramy się maksymalnie wyko- 
rzystać specyiikę działania grup, bez- 
pcśredni i przywarsztatowy kontakt jej 
człomików, możliwości bieżacego Od- 
działywania na atmosferę piacy, na 
właściwy układ stosunków międzyludz- 
kich. Ostatnio tworzymy grupy partyj- 
ne w handlu i usługach, dążąc do wy" 
pracowznia modelu ich funkcjonowania 
z uwzelędnieniem srecyfiki środowisk. 

Utrzymywaniu stałej więzi z klasą ro- 
bo:niczą, z ogółem ludzi pracy służą 
osobiste, bezpośrednie kantaty kierow- 
niciwa instancji i pracowników poli- 
tycznych KW z załogami zaxładów pra- 
cy instytucji, sektywem i członkami ar- 
gamizacji i siewarzyszcń — słowem 2e 
wszystkimi śnodowiskami. 

Szczególną wymowę mają spotkania 
kierownictwa instancji wojewódzkiej s 
ludźmi dobrej roboty. Na stałe do par- 
tyjnej działalności weszły spotkania 2 
aktywem Ligi Kobiet, młodymi rolni ka- 
mi najlepszymi roln iczkami-członki- 
niami KGW. Duże znaczenie dla akty- 
winowania środowiska wiejsziego mają 
coroczne spotkania I sekretarza KW e 
sołtysami. 

W lutym 1977 r. ustalonie zostały kie- 
runki współdziałania Komiietu Woje- 
wódzkiego z instancjami I stopnia i wy 
branymi środowiskami i organizacjami 
zakładowymi w realizacji uchwał partia. 
Dokument ten zawiera m. in. ogólne 
zasady bieżącej, roboczej wspólpuacy 
pracowników KW z I sekretaczami in- 
stancji i organizacji partyjnych, ich eg- 
zekutywami oraz aktywem partyjnym. 

W ramach tej współpracy wpnowa- 
dzony został obowiązek uczestniczenia 
pracowników politycznych KW we 
wszystkich plenarnych posiedzeniach 
instancji I stopnia oraz komitetów ma- 
kładowych. Wpływa to na podniesienie 
rangi posiedzenia, a ponadto — co naj- 
ważniejsze — uczestniczący w nich pra- 
cownicy KW zwracają uwagę, aby po- 
siedzenia miały charakter rzeczywistych 
roboczych dyskusju. Zasadę tę rozsze- 
rzyliśmy na sesje rad narodowych stop- 
nia podstawowego, w których każdo- 
razowo uczestniczy pracownik Urzędu 
Wojewódzkiego merytorycznie zwiąnany 
z treścią obrad sesji. 

Podnoszeniu efektywności działań 
partyjnych służą formy inspiracji i kie- 
rowania pracą instancji terenowych. 
Dotyczą one wszystkich aspektów dzia- 
łalności partyjnej. Już w sferze piłano- 
wamia pracy imstancji I stopnia wy- 
dziady KW przygotowują np. zestaw wea- 


aktualnym p.oble-- 


żnych dla waewódziuwa problemów 
które — po przysiosowaniu — są p = 
tnstamcje wiączane do realizacji. Plany 
pracy instancji konsultiowame są ponad- 
to z wydziałami KW. Zasadniczą jednak 
formą inspiracji i kierowania jest do- 
konywanie na posiedzeniach plenarnych 
KW, Eszekutywy i SŚckretariatu KW 
analiz i ocen realizacji zadań przez in- 
stancje I stopnia i odpowiednie wyty- 
czanie ich dalszej działalności. — 

Do powszechnie stosowanych form 
pracy Komitetu Wojewudzkiego z in- 
stancjami terenowymi należy — wspo- 
miany już — udział pracowników po- 
Ntycznych KW w posiedzeniach plena 
mych i egzekutyw KM/KM-G/KG, se- 
ejach rad narodowych, ważniejszych na- 
radach  społeczno-gospodarczych. . Jako 
zasadę przyjęto ponadto uczestniczenie 
pracowników KW w zebraniach co naj- 
mniej 3 POP w ciągu miesiąca. 

wszystkie wymienione formy pracy 
instamcji wojewódzkiej stanowią istotne 
eiementy szerokiego systemu działań 
wojewódzkiej organizacji partyjnej 
związanych z kształtowaniem zaanga- 
bowanych postaw ludzi pracy. 

Czy są to działania wystarczające? W 
świetle stormułowań Wytycznych oraz 
doświadczeń minionej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej będziemy chcieN 
ten system przede wszystkim umacniać, 
a także rozszerzać na te dziedziny pra- 
cy partyjnej, które są stosunkowo słab- 
sze i wymagają zwiększonej uwagi. 


JERZY GUZIK 
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zbiór studiów dotyczących SZenegu 
aspektów rozwoju społ eczno-gOospo- 
darczego, Wszystkie je łączy proble- 
matyka planowania — jego charak- 
$eru, roi, istoty i społecznego prze- 
znaczenia jako marzędzia realizacji 
stretepii rozwoju. 
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Problemy Sospodarki paszowel 


ZDZISŁAW GROCHOWSKI 
wicedyrektor Instytutu Ekonomiki Rolnictwo 


Wytycznych Komitetu Centralnego na VIII Zjazd, 

dotyczących rolnictwa, dużo miejsca poświęca się 

gospodarce paszowej. Zwiększenie krajowych zaso- 
bów pasz i racjonalizację ich zużycia określa się jako klu- 
czowe zadanie rolnictwa i współdziałających z nim działów 
gospodarki. Wytyczne zapowiadają opracowanie rządowego 
programu kompleksowego rozwoju gospodarki paszowej, któ- 
ry powinien zmierzać do samowystarczalności paszowej, 
zmniejszenia importu zbóż i zrównoważenia do roku 1985 
salda importu i eksportu artykułów rolno-spożywczych. 

Waga, jaką w Wytycznych przywiązuje się do poprawy go- 
spodarki paszowej, wynika z dotychczasowej niekorzyst= 
nej sytuacji, a mianowicie wysokiego importu zbóż i pasz 
(8,5 min ton w roku 1978) oraz ujemnego salda importu 
f eksportu artykułów rolno-spożywczych, które w 1978 roku 
wyniosło 2,8 mld zł dew. (import wyniósł 6,8 mld zł dew., 
w tym zboża i pasze 3,2 mld zł dew.,eksport zaś 4,0 mid zł 
dew.). Stanowi to zbyt duże obciążenie naszej gospodarki 
narodowej, zwłaszcza wobec ujemnego salda całego handlu 
zagranicznego, a w związku z tym rosnącego zadłużenia 
naszego kraju. 

Podstawą rozwoju produkcji rolniczej, w tym również 
produkcji zwierzęcej, jest wzrost plonów i zbiorów roślin 
uprawnych. Ze względu na to, że zapotrzebowanie na pro- 
dukty spożywcze pochodzenia roślinnego wykazuje niewielkd 
wzrost (wzrasta spożycie warzyw, owoców, cukru i olejów 
roślinnych, maleje natomiast spożycie zbóż i ziemniaków), 
zużycie produktów roślinnych na nasiona pozostaje na pra- 
wie niezmienionym poziomie (a np. na pasze dla koni wy» 
kazuje systematyczny spadek), prawie cały przyrost zbio- 
rów produktów roślinnych przeznaczany jest na pasze dla 
trzody, bydła, drobiu i owiec, Umożliwia to na czas dłuższy 
nieco szybsze tempo wzrostu produkcji zwierzęcej niż pro- 
duxcji roślinnej. 

Dodatkowym czynnikiem, który wpływa na tempo wzro- 
stu produkcji zwierzęcej, jest import zbóż i pasz, Rosnący 
dotychczas import zbóż i pasz powodował. iż tempo wzro- 
stu produkcji zwierzęcej wyprzedzało tempo wzrostu pro- 
dukcji roślinnej, Zmniejszenie zaś importu w przyszłym 
pięcioleciu powodować będzie odwrotną tendencję — tempo 
wzrostu produkcji zwierzęcej może być niższe od tempa 
wzrostu produkcji roślinnej, chyba że nastąpi zasadniczą 
poprawa efektywności gospodarki paszowej, do czego powi- 
nien zmierzać zapowiedziany w Wytycznych program rzą 
dowy. 


by ocenić obecny stan gospodarki paszowej w na- 

szym rolnictwie i wyciągnąć wnioski dotyczące jej 

poprawy w przyszłym pięcioleciu, przedstawmy prze- 
bieg procesów rozwojowych w rolnictwie z punktu widzenia 
powiązań pomiędzy wzrostem produkcji roślinnej I zwierzę- 
cej w latach 1950—1978. 

Otóż w latach 1950—1970 produkcja roślinna wzrastała 
o 2,5 proc. rocznie, zwierzęca zaś o 2,7 proc. rocznie. Niece 
wyższe tempo wzrostu produkcji zwierzęcej niż roślinnej było 
możliwe m. in. dzięki importowi zbóż, który w tym czasie 
zwiększył się z 0,3 do 2,1 mln ton. 

Pierwsze cztery lata bieżącego dziesięciolecia charaktery 
zowało znaczne przyspieszenie tempa wzrostu produkcji ro- 
ślinnej (3.6 proc, rocznie), na co złożyły się zarówno ko- 
rzystne warunki klimatyczne, jak i wzrost nawożenia mi- 
neralnego, które zwiększyło się o 50 kg NPK na 1 ha użyt- 
ków rolnych (ze 128 do 178 kg). W okresie tym następował 
systematyczny,„niespotykany nigdy ani przedtem, ani potem, 
wzrost zbiorów zbóż (z 16,3 do 23,0 mln ton), co przy rów= 
noczesnym wzroście importu zbóż (z 21 do 49 mln ton) 
pozwoliło na zwiększenie zużycia pasz treściwvch (bez sna- 


sania przez konie) z 10,3 do 17.5 mln ton. Umożliwiło te 


wzrost produkcji zwierzęcej o 6,7 proc. rocznie, Przeciętny 


roczny przyrost produkcji zwierzęcej wyniósł 338 tys. ton 
tj. był czterokrotnie wyższy niż w poprzednim dwudziesto- 
leciu (86 tys, ton). Przyrost produkcji samego tylko mięsa 
w ciągu 4 lat (880 tys. ton) był nawet nieco wyższy niż 
poprzednio w ciągu 20 lat (864 tys. ton), W wyniku tego 
spożycie mięsa na jednego mieszkańca w ciągu 5 lat 
(1971—75) wzrosło o 17,3 kg, tj. więcej niż poprzednio w cią- 
gu 20 lat (o 165 ks). 

W latach 1975—78 na niekorzystne warunki klimatyczne 
nałożyła się stagnacja nawożenia mineralnego, które w ostat 
nim roku (190 kg) było nawet o $ kg na 1 ha mniejsze nit 
przed trzema laty, w tym w gospodarstwach indywidualnych 
o 7 kg mniejsze. W wyniku tego produkcja roślinna nie tyt- 
ko nie wzrastała, lecz nawet wykazywała tendencję spadku. 
Szczególnie dotkliwy był spadek zbiorów zbóż, które prze- 


ciętnie w ciągu 4 lat kształtowały się o 2,5 min ton poniżej 


1974 roku. W celu niedopuszczenia do spadku produkcji 
1 spożycia produktów zwierzęcych niedobory krajowych 7a- 
sobów pasz były uzupełniane importem zbóż i pasz. który 
w 1978 roku był wvższy o 3.6 mln'tom niż w roku 1974. 

O wzroście krajowych zasobów pasz decyduje przede 
wszystkim tempo wzrostu zbiorów, tj. globalnej produkcfi 
roślinnej, Tempo to zależy także od wzrostu nawożenia mi- 
neralnego, środków ochrony roślin, postępu w melioracji 
gruntów, wprowadzania nowych, bardziej intensywnych od- 
mian roślin uprawnvch. Prześiętne tempo wzrostu zbiorów 
wynosi w naszych warunkach od 2 do 2,5 proc., w zależno- 
ści głównie od tempa wzrostu nawożenia mineralnego. Ze 
wzgledu na opóźnienia w realizacji programu nawożenia 
i znaczne ograniczenie w stosunku do pierwotnych założeń 
wzrostu - zużycia nawozów mineralnych do roku 1985 
(230—250 kg NPK na 1 ha użytków rolnych), należy się 
liczyć raczej z niższym tempem wzrostu zbiorów (nie więk- 
szym niż 2 proc. rocznie). Przy równoczesnym zmniejszeniu 
importu pasz ogólne zasoby pasz wzrastać będą poniżej 
2 proc. rocznie. Gdvby efektywność spasania nie ulesła po- 
prawie, to w takim samym tempie (tzn. poniżej 2 proc. 
rocznie) wzrastałaby również produkcja zwierzeca. Bvłoby 
to temno znacznie niższe od tempa niezbędnego do osiągnie- 
cia.założonego na XV Plenum KC poziomu spożycia artv- 
kułów zwierzęcych na jednego mieszkańca do roku 1990. 


asadniczym czynnikiem, który może zapewnić wyż- 

// sze tempo wzrostu produkcj zwierzęcej w stosunku 
de tempa "vzrostu zasobów paszowych, jest ponrawa 
efektywności wy!.orzystania tych zasobów. Wykonywane 
niejednokrotnie przez różnych autorów porównania bilansu 
paszowego w Polsce i w innych krajach wykazują, że 
z rozporzadzanych zasobów paszowych możemy uzvskać 
znacznie większą niż obecnie prodnkcję zwierzęcą pod wa- 
runkiem znacznego usprawnienia calej gospodarki naszowej. 
Charakterystyczną cechą rozwoju produkcji zwierzęcej 
w latach siedemdziesiątych była zmiana technologii żywie- 
nia zwierząt, a mianowicie wzrost udziału zbóż i pasz tre 
ściwych w dawce pokarmowej, a także upowszechnienie się 


"technologii. opartej wyłącznie na skarmianiu pasz treści- 


wych. Zużycie pasz treściwych (bez spasania zbóż przez ko- 
nie) wzrosło z 10,3 mln ton w roku 1970 do 19.8 mln ton 
w roku 1978, tj. o 92 proc. podczas gdy produkcja zwie 
rzęca wzrosła w tym czasie o 32 proc. Na 1 kg przelicze- 
niowej produkcji zwierzecej zużycie pasz cecwye WzZro- 
sło z 2.19 do 3,24 kg, tj. o 48 proc. 

Rosnące zużycie masz treściwvych na jednostkę produkcji 
zwierzęcej jest ogólną prawidłowością rozwoju współcze= 
snego rolnictwa. Ale przechodzeniu na zbożochłonne techno- 
logie żywienia zwierząt w rolnictwie europejskim towarzy- 
szy z reguły wzrost udziału zbóż w strukturze zasiewów ko- 
sztem mniej wydajnych roślin pastewnych. W naszym zaś 
rolnictwie wzrost zbożochłcaności produkcji zwierzęcej po- 
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zostaje w rażącej dysproporcji do tendencji zmniejszania 
udziału zbóż w strukturze zasiewów, I tak w 1978 r. udział 
zbóż w strukturze zasiewów był o 2,2 punktu procentowe- 
go niższy od przeciętnezo w pięcioleci-1 1971—75, głównie 
w wyniku wzrostu powierzchni zajmowanej przez gospo- 
darkę uspołecznioną, w której udział zbóż w strukturze za- 
siewów (43,0 proc.) jest w 13,7 punktu procentowego niż- 
szy aniżeli w gospodarce indywidualnej (56,7 proc.). 

Przy utrzymywaniu się dotychczasowej tendencji po- 
wierzchnia zasiewów zbóż w 1985 r. wyniosłaby zaledwie 
7,5 mln ha. Przy planowanym poziomie plonów w wysokości 
30—32 q z 1 ha globalna produkcja zbóż wyniosłaby 22,5—24 
min ton, tzn, nawet przy wyższych plonach byłaby zale- 
dwie o 1 mln ton wyższa niż w 1974 roku. Jak bardzo ne- 
gatywny wpływ miałoby to na bilans zbożowy kraju, może 
unaocznić fakt, iż już w 1978 roku zużycie pasz treściwych 
(19.8 mln ton) było o 2,3 mln ton wyższe niż w 1974 roku 
(17.5 mln). Dlatego jednym z niezbędnych warunków po- 
prawy bilansu zbożowego kraju j ograniczenia importu zbóż 
jest zwiększenie udziału zbóż w strukturze zasicwów w go- 
spodarce uspołecznionej, zwłaszcza w państwowych gospo- 
darstwach rolnych, do co najmniej 60 proc. Pozwoliłeby to 
na wzrost powierzchni zasiewów zbóż w szali kraju do około 
8.5 min ha, a tym samym na wzrost produkcji zbóż o po- 
nad 3 min ton. 

Mle nawet przy wzroście powierzchni zasiewów zbóż do 
85 mln ha i zbiorach w wysokosci 25,5—27 mln ton, bilans 
zbcżowy kraju będzie nadal napięty, o czym może Świad- 
czyć fakt, iż w 1978 roku zasoby zbóż i pasz treściwych 
wynosiły 30 min ton (produkcja 21,5 min ton, import 85 
m!n ton). Jeśli więc chcemy osiągnąć wzrost produkcji zwie- 
rzęcej powyżej 2 proc. średnio rocznie przy zmniejszonym 
tmporcie zbóż i pasz musimy obniżyć dotyciczasowy poziom 
zbożochłonności produkcji zwierzęcej, Jest to zadanie real- 


ne, wymaga jednak kompleksowego działania zarówno na. 


szczeblu centralnym, jak i na szczeblu przedsiębiorstw i go- 
spodarstw rolnych. Działanie to musi z jednej strony zmie- 
rzać do wzrostu produkcji i lepszego wykorzystania pasz 
niezbożowych, z drugiej zaś do zwiększenia efestywności zu- 
życia pasz treściwych. j 

Wzrost produkcji pasz niezbożowych (objętościowych) przy 
zmniejszeniu powierzchni ich uprawy na rzecz zbóż może 


być osiągnięty jedynie przez zastąpienie roślin małowydaj-| 


nych przez wysokowydajne, np. przez kukurydzę i buraki 
„poly-past”, które dają często przeszło dwukrotnie wię- 
cej jednostek pokarmowych niż tradycyjne rośliny pastewne. 
Ze względu jednak na dotychczasową skąpą bazę tech- 
niczną do uprawy kukurydzy i niemożliwość w krótkim cza- 
sie nasycenia całego rolnictwa w niezbędne „zestawy ma- 
szyn i urządzeń (wymagałoby to kilkudziesięciu tysięcy Ssa- 
mych tylko silosokombajnów), rozwój uprawy kukurydzy 
powinien w pierwszym rzędzie objąć gospodarkę. uspołecz- 
nioną oraz większe gospodarstwa chłopskie specjalizujące się 
w produkcji bydła, natomiast w pozostałych gospodarstwach 
indywidualnych należałoby w większym zakresie zwiększać 
uprawę buraków „poly-past”, które stanowią nie tylko do- 
brą paszę dla bydła, lecz również dla świń (zamiast ziem- 
aków). 
AC uprawy kukurydzy na kiszonkę radykalnie 
zmienia i upraszcza cały system gospodarowania w. rolnic- 
twie, a jednocześnie zwiększa produkcyjność ziemi 1 wydaj- 
ność pracy, jak o tym świadczą przykłady wielu przedsię- 
biorstw rolnych zarówno w niektórych krajach socjalistycze 
nych, jak i w krajach Europy Zachodniej, 


rugim kierunkiem zmierzającym do ograniczenia ru- 

życia pasz treściwych na jednostkę produkcji zwie- 

rzęcej jest poprawa jakości lub też zmiana dotych- 
czasowczo ich asortymentu. 

W fermach typu przemysłowego, w których stosowana jest 
monodieta w postaci pasz treściwych, zużywa się u nas 
25—2.6 ks paszy na 1 kg przyrostu żywej wagi brojlerów 
| około 4 kg na 1 kg przyrostu żywej wagi tuczników (w fa- 
zie tuczu, tzn. bez utrzymania macior A produkcji prosiąt). 
W podobnych fermach za granicą zużycie pasz na 1 kg przy- 
rostu żywej wagi brojlerów wynosi 1,8—1,9 kg, a tuczni- 
ków 3—3,2 kg. Tak więc zużycie pasz treściwych na jedno- 
stkę produkcji zwierzęcej jest u nas od 30 do 40 proc. wyż- 
sze. Różnica ta jest audi ja zóR 2 Ra 

nych pasz, a wynika ona ze stoso wsze 
2 miesi jakości surowców, braku wszystkich niezbęd- 
nych dodatków mineralno-farmaceutycznych, zmiennością 
składu paszy, nieodpowiednim jej spreparowaniem. Jest te 
zarówno skutkiem nierytmiczności dostaw, a w związku 
z tym stosowaniem | saasiępczych, jak i zacotania 
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technicznego znacznej części naszych. mieszalni pasz. Tylko 
bezwzględne przestrzeganie reżimu technologicznego produk- 
cji mieszanek treściwych może znacznie obniżyć zużycie ich 
na jednostkę produkcji zwierzęcej w fermach produkcji broj- 
łerów i trzody, Oczywiście potrzebne są usprawnienia dzia- 


' łalności całego przemysłu paszowego. 


Duże możliwości obniżenia zużycia pasz treściwych kryją 
się w technologii żywienia trzody w indywidualnych go- 
apodarstwach chłopskich. Technologia ta oparta jest trady- 
cyjnie na ziemniakach, chociaż i tu następują stopniowe 
zmiany, a mianowicie zmniejsza się udział ziemniaków na 
rzecz wzrostu udziału pasz treściwych. Wszystko wskazuje 
na to, że spasanie ziemniaków nadal się będzie zmniejszać 
(jest to proces obiektywny i nieunikniony), co jednak nie 
oznacza. że musi nadal wzrastać zużycie pasz treściwych. 

W 1978 roku na 100 ke przyrostu żywca wieprzowego 
łącznie z reprodukcją stada w gospodarstwach chłopskich 
przeciętnie zużyto 700 kg ziemniaków, 288 kg paszy treściwej 
(w tym 149 kg zboża i otrąb) 132 kg mieszanki treściwej 
1 7 kg koncentratu (prowitu) oraz pewne ilości mleka i zie 
lonek, co łącznie stanowiło 581 jednostek owsianych i 50.5 kg 
białxa. Na jednostkę owsianą paszy przypada 86 g białka. 
Koncentracja białka w tej dawce jest zbyt niska. co powodu- 
je niewykorzystanie składników energetycznych zawartvch w 
paszy, przedłużenie okresu tuczu (a więc gorszą jakość mię- 
sa)) a w osiatecznym rachunku również większe zużycie 
białka na jednostkę produkcji. W stosunku do technologii ży- 
wienia trzody, stosowanej w badanej przez IER grupie go- 
spodarstw specjalistycznych, zużycie jednostek pokarmowych 
w przeciętnych gospodarstwach chłopskich jest o 26 proc., 
a białka o 8 proc. wyższe, Różnica ta wskazuje, jak wielkie 
oszczędności paszy może dać racjonalizacja żywienia trzody 
w gospodarstwach chłopskich. Zależy to jednak nie od sa- 
mych rolników, lecz przede wszystkim od przemysłu paSz0- 
wego, a mianowicie od dostosowania składu dostarczanych 
pasz treściwych do pasz, którymi rolnik rozporządza. 

W celu zapewnienia takiego zużycia jednostek owsianych i biahca 
ma 100 kg przyrostu żywca, jak w gospodarstwach specjalistycz- 
nych, przy niezmienionej ilości zużywanego mieka, zielonek I nieco 
niższym zużyciu ziemniaków, wystarczy tylko 181 kg paszy treści- 
wej (zamiast 288 kg), ale © innym składzie, a mianowicie: 10% kg 
zboża i otrąb (zamiast 149 kg), 25 kg mieszanki treściwej (zamiast 


132 kg), głównie dla żywienia mactor | prosiąt, oraz 52 kg koncen- 
tratu (zamiast 7 kg). 


Jeśli weźmiemy pod uwagę, że gospodarstwa chłopskie 
produkują 1,7 mln ton żywca wieprzowego (1978 r.), to w su- 
mie zużycie zbóż byłoby o 2,5 mln ton mniejsze, natomiast 
zużycie koncentratów o 700 tys. ton większe, Przyjmując za 
podstawę ceny zbóż, pasz wysokobiałkowych i innych skład- 
ników na rynku światowym z roku 1978, oszczędność z ty- 
tnłu zmiany technologii żywienia wyniosłaby 136 mln dola- 
rów. Oszczędność ta mogłaby być jeszcze większa, gdyby 
w większym stopniu zastąpić zboże koncentratami, 

Tego rodzaju zmiana technologii żywienia trzody w g£o- 
spodarstwach chłopskich wymaga zarówno zmiany struktury 
importowanych pasz, zmiany profilu produkcji przemysłu 
paszowego, jak i dużej pracy organizacyjnej (doradztwa fa- 
chowego) 'we wdrażaniu nowej technologii żywienia trzody. 

W zakresie zmiany profilu dostarczanych rolnikom pasz 
możliwe są dwa rozwiązania, a mianowicie: zakup na ryn- 
kach światowych gotowych koncentratów, lub zakup kom- 
ponentów i produkcja koncentratów w zakładach krajowych. 
Pierwsze rozwiązanie jest oczywiście łatwiejsze, ale droższe, 
cena koncentratu jest bowiem o około 50 proc. wyzsza „od 
sumy cen poszczególnych składników, Nie wykluczając więc 
możliwości częściowego importu koncentratów, zwłaszcza 
w najbliższym okresie, należałoby na dalszą metę nastawiać 
się na zakup komponentow i produkcję koncentratów m nas 


bydwa przedstawione wyżej kierunki zmierzają do po- 

prawy efektywności gospodarki paszowej, zmniejsze- 

nia importu zbóż i zrównoważenia salda handlu zagra- 
micznego produktami rolno-spożywczymi, a jednocześnie za- 
pewniają dalszy, chociaż umiarkowany wzrost produkcji 
zwierzęcej. Wymaga to jednak zarówno dużego wysiłku 
jnwestycyjnego, jak i organizacyjnego, P- 
cząwszy od innego ustawienia i powiązania importera zbóż 
1 pasz z przemysłem paszowym oraz zasadniczych zmian 
w tym przemyśle, a skończywszy na przestawieniu uspo- 
Żecznionych przedsiębiorstw rolnych 4 gospodarstw chłop- 
skich na inny system gospadarowania w zakresie pr 
dukcji roślinnej 4 technologii żywienia zwierząt. 


BBZIBLAW GROCHOWSKI 


"u 
AH 


i 
Ks! 


WŁODZIMIERZ KAMIŃSKI 


j . 


Pienum KC PZPR w 1974 roku, a potwierdzony uch- 

wałami VI i VII Zjazdu partii ma wymiar powszech- 
ny, ogólnospołeczny, a gospodarka żywnościowa jest wspól- 
ną sprawą nas wszystkich. Wytyczne na VIII Zjazd partti 
ponownie i z tą samą siłą akcentują centralne miejsce i klu- 
czowe znaczenie programu żywnościowego w polityce spo- 
teczno-ekonomicznej najbliższych lat. 

W dekadzie lat siedemdziesiątych nastąpił zasadniczy 
wzrost roli i znaczenia przemysłu spożywczego w gospo- 
darce żywnościowej naszego kraju, choć — oczywiście — nie 
udało się rozwiązać wszystkich problemów, a niektóre z nich 
są nadal dokuczliwe, trudne i wymagają zdecydowanych roz- 
strzygnięć. 

Rozwój przemysłu spożywczego w latach 1971—86 jest 
jednak faktem bezspornym. Nastąpiło zwiększenie odpowie- 
dzialności i zadań przemysłu spożywczego m. in. przez roz» 
wój i usprawnienie kontraktacji wieloletniej, tworzenie wła 
snych baz surowcowych, rozwój funkcji agro- i zootechnicz- 
„nych, rozszerzanie bezpośrednich form skupu i odbioru itp. 
Należy odnotować również wzrost zadań przemysłu spożyw- 
czego -w stosunku do konsumenta m. in. przez postęp tech- 
nologiczny, wzrost stopnia przetwórstwa, współudział prze- 
mysłu w kształtowaniu struktury konsumpcji, organizację 
transportu i dostaw do sieci detalicznej itp. 

Poziom produkcji przemysłu spożywczego w 1980 roku 
będzie o ok. 90 proc. wyższy niż w 1970 roku. Dzięki 
aktywnej polityce techniczno-inwestycyjnej lat siedemdzie= 
siątych i przeznaczeniu na przemysł spożywczy w tym okre- 
sie około 225 mld zł wybudowano około 250 nowych, nowo- 
czesnych obiektów, w tym kilkadziesięt z importu. Jedno- 
cześnie w wyniku właściwej polityki przestrzennej osiągnię= 
ta została znaczna poprawa terytorialnego rozmieszczenia 
zakładów przemysłu spożywczego, a  międzywojewódzkie 
przewozy surowców do przetwórstwa zostały istotnie zmniej- 
szone. . 

Należy jednak mieć stale na uwadze nie rozwiązane jeszcze 
problemy, a w szczególności: narastanie w latach 1976—80 
trudności surowcowych w wyniku nieurodzajów; znaczne 
pogorszenie salda w handlu zagranicznym żywnością w związ- 
ku z ogromnym wzrostem importu zbóż i pasz; wzmożony na- 
cisk popytu żywnościowego na skutek ponadplanowego wzro- 
stu dochodów przy jednoczesnym utrzymywaniu niskich cen 
na produkty spożywcze; nierównomierne osiągnięcia prze- 
mysłu spożywczego zarówno według branż i regionów, jak 
i w czasie dwóch pięciolatek (1971—75 i 1976—80), 


p rogram poprawy wyżywienia narodu, przyjęty na XV 


Obecnie — według danych za 1978 rok — udział przemysłu spo- 
żywczego w ogólnej działalności całego przemysłu kształtuje się 
następująco: w zatrudnieniu — 11.2 proc., w produkcji przemysło- 


wej — 15,6 proc., w kosztach przemvsłu — 24.1 proc. w sprzedały 
arodukcii i usług — 19,8 proc., w tym w sprzedaży na cele rynko- 
we — 42,6 proc . 


_ _ dyrektor Departamentu Słuriów i:Rozwoju i 
w Ministerstwie Przemysłu Spozywczego i Skupu 


W istotnym stopniu wzrósł poziom techniki | nowoczes- 
ności przemysłu spożywczego i dziś np. 40 proc. mocy produk- 
cyjnych w przemyśle mięsnym oraz ponad 50 proc. w prze- 
myśle mleczarskim i chłodniczym pochodzi z lat siedemdzie- 
siątych. Nastąpiła też znaczna poprawa poziomu kwalifika- 
cjii wykształcenia kadr. | 


W DZIESIĘCIOLECIU 1981—1996 


Potównując obecny stan techniczno-ekonomiczny przemy- 
słu spożywczego z rosnącymi potrzebami społecznymi za 


czynniki sprzyjające rozwojowi można uznać m. in. 


silną, stworzoną w latach siedemdziesiątych nowoczesną bazę 
wytwórczą wielu branż przemysłu spożywczego, postęp tech- 
niczny i technalogirzny, wzrost kwalifikacji kadr oraz znacz- 
ne i wciąż jeszcze niewykorzystane rezerwy w organizacji 
pracy i gospodarce surowcowej. Natomiast do nieko- 
rzystnych — zownętrznych i wewnętrznych — uwarun- 
kowań rozwoju przemysłu spożywczego w Polsce w latach 
osiemdziesiątych należy m. in. zaliczyć ogólną recesję gos- 
podarczą w krajach kapitalistycznych i jej ujemny wpływ 
na nasze możliwości w handlu zagranicznym, a w szczegól- 
ności w eksporcie, kilkuletnie nieurodzaje w rolnictwie i ich 
wpływ na gospodarkę żywnościową, braki na rynku dosta- 
tecznej ilości towarów nieżywnościowych, które by modiy 
osłabić nadmierny nacisk popytu na żywność. 

Biorąc pod uwagę powyższe uwarunkowania można lata 
osiemdziesiąte uzmeić za okres kontynuacji i rozwoju polityki 
i gospodarki żywnościowej, w tym przemysłu spożywczego. 
Powinien to być więc etap o takich samych celach spo- 
łecznych, o różnych jednak od dotychczasowych warunkach 
i metodach działania. Będzie to nowy, jakościowo trudniej- 
szy etap rozwoju, który wymaga uruchomienia i wykorzysta- 
nia wszystkich posiadanych, niemałych rezerw, w którym 
podstawowym i powszechnym hasłem i zadaniem musi się 
stać efektywność gospodarowania, ę 


W celu lepszego zilustrowania tych zinienionych uwarun- 
kowań i zadań przemysłu spożywczego można posłużyć się 
następującym porównaniem: lata siedemdziesiąte — to okres 
maksymalizacji inwestycji I importu; zaś lata osiemdziesią- 
te — to potrzeba intensyfikacji, innowacji i integracji dzia- 
łania przemysłu spożywczego I innych ogniw gospodarki 
żywnościowej. : 


PRZEMYSŁ SPOZYWCZY A ROLNICTWO 


Po szybkim wzroście skupu surowców rolnych w latach 
1971—74 nastaniło zahamowanie tego przyrostu na skutek 
nieurodzajów w rolnictwie w la ich 1975—79. Powstała „ba- 
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riera surowcowa”, którą uważam za najpoważniejszą obecnie 
przeszkodę w rozwoju gospodarki żywnościowej i przemysłu 
spożywczego. Jej powstanie doprowadziło zarówno do nara 
stania trudności w zaopatrzeniu w żywność rynku krajowego, 
jak też do zaostrzenia sytuacji w imporcie zbóż i pasz. 

Jest więc pilną koniecznością przełamanie tej bariery. 
Główne zadania w tym zakresie przypadają oczywiście sa- 
memu rolnictwu oraz ogniwom je wsnierającym, nie mniej 
rola przemysłu spożywczego w intensyfikacji produkcji rolnej 
może i powinna być znaczna. 

Przesaysł spożywczy musi prowadzić gospodarkę Surowco- 
wą w sposób kompleksowy, to znaczy, iż powinien zamawiać 
w rolnictwie surowce nie tylko w określonej ilości, lecz i o 
odpowiedniej jakości i przydatności technologicznej oraz we 
właściwych terminach i rejonach; stawać się coraz aktyw- 
niejszym organizatorem własnych baz surowcowych m. in. 
przez rozwój kontraktacji, umowy z gospodarstwami spzocjali- 
stycznymi itp.; stale poszukiwać nowych form współpracy 
przemysłu spożywczego z rolnictwem; w szczególności należy 
eksperymentalnie gromadzić 1 analizować doświadczenia 
kombinatów przemysłowo-rolnych zarówno za granicą, jak 
iw kraju (np. „Igoopol” w Dębicy, „Fructopol w Lubli- 
nie); prawidłowo przyjmować i oceniać bezpośrednio u pro- 
ducenta lub w odpowiednio wyposażonych punktach skupu 
surowce rolne i sprawnie dostarczać do zakładów przetwór- 
czych; w pełni wykorzystywać surowce w zakładach przemy- 
słu spożywczego, co wiąże się m. in. ze stałym i systematycz- 
nym postępem technologicznym itp. 


TECHNIKA I INWESTYCJE 


Wytyczne aa VIII Zjazd PZPR określają, iż produkcja 
przemysłu spożywczego powinna w latach 1981—83 wzros- 
nąć o ponad 20 proce. Zadania produkcyjne wybranych, głów- 
nych branż są w tej dziedzinie zróżnicowane. W szczególnoś- 
ci zakłada się 23—27 proc. wzrost produkcji wyrobów uzys- 
kanych w drodze pogłębienia, uszlachetniania i intensyfika- 
cji przetwórstwa. 

W dalszym ciągu rozwijane będą zwłaszcza te branże 
przemysłu spożywczego, których produkcja oparta jest na 
surowcach krajowych. Dotyczy to przemysłu ziemniaczane- 
go, zbożowo-młynarskiego, owocowo-warzywnego, produkcji 
koncentratów spożywczych, mrożonek i wyrobów kulinar= 
nych, przetworów mleczarskich, drobiarskich t rybnych. Is- 
totne znaczenie należy przywiązywać do poprawy jakości 
i asortymentu produkcji a w szczególności do rozwijania 
produkcji żywności dla poszczególnych grup odbiorców. Cho- 
dzi tu głównie o odżywki dla dzieci, posiłki regeneracyjne, 
produkty dietetyczne itp. : 

W handlu zagranicznym przemysł spożywczy powinien 
umacniać opłacalność eksportu przez postęp technologiczny 
i asortymentów, lepszą organizacyjną działalność, poprawę 
jakości oraz zdobywanie renomowanej pozycji na rynkach 
zagranicznych dla eoraz większej ilości naszych wyrobów 
spożywczych, z których wiele cieszy się od lat zasłużoną, wy- 
soką oceną ze względu na walory jakościowe, smakowe i 
zdrowotne. 

W polityce techniczno-inwestycyjnej przemysłu spożyw- 
czego w latach osiemdziesiątych główna uwaga musi być 
zwrócona na maksymalne wykorzystanie stworzonego w la- 
tach siedemdziesiątych majątku trwałego i potencjału pro- 
dukcyjnego oraz ujawnienie i wydobycie wszelkich rezerw, 
tkwiących w możliwościach usprawnienia organizacji proce- 
sów produkcyjnych. Jest to warunek podstawowy. Dalsze 
inwestowanie w rozwój przemysłu spożywczego jest oczy- 
wiście również niezbędne, powinno ono być jednak racjo- 
nalne i oszczędne, przy czym należy przyznać priory- 
tet modernizacji i rekonstrukcji w stosunku do budownictwa 
nowych obiektów (z możliwością odstępstw od tej reguły 
w przypadkach uzasadnionych), 
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W związku z nastawieniem na modernizację i rekonstruk- 
cję należy podnieść spruwę konieczności przełamania bariery 
tecanicznej, tj. niedopuszczenia do tego, abyśmy mając no- 
woczesną technologię nie mieli nowoczesnej techniki. Cho- 
dzi m. in. o to, że w latach siedemdziesiątych, a zwłaszcza 
w okrcsie 1971—75 opieraliśmy rozwój przemysłu spożyw- 
czczo w znacznym stopniu na imporcie gotowych obiektów, 
maszyn, urządzeń i linii technologicznych, obecnie zaś zada- 
n.a te musi przejąć krajowy przemysł maszyn spożywczych, 
ktorego zadania zatem gwaltownie rosną. Wyrazem dostrze- 
gania wagi tego zagadnienia jest m. in. fakt rozpatrzenia 
1 zaaprobowania na posiedzeniu Biura Politycznego KC 
w dniu 14 iistonada 1979 roku komnieksowego programu roz- 
woju produkcji maszyn i urządzeń dla przemysłu spożyw- 
cze:30. i 

W związku z potrzebą innowacji i unowocześniania prze- 
mysłu spożywczego będzie rosnąć rola nauki i techniki. Mam 
na myśli zarówno krajowe ośrodki naukowo-badawcze, pro- 
jektowe i konstrukcyjne jak też współpracę naukowo-tech- 
niczną z zagranicą, w tym szczególnie z krajami RWPG. 


WZROST WYDAJNOŚCI — NAKAZEM 


Relatywny brak siły roboczej musi wywrzeć określony 
wpływ również na politykę gospodarowania siłą roboczą 
w przemyśle spożywczym w latach osiemdziesiątych. Sytua- 
cja ta postawiła przed większością zakładów, przedsiębiorstw 
i branż przemysłu spożywczego kategoryczny wymóg osiąga- 
nia przyrostu produkcji wyłącznie w drodze maksymalizacji 
wzrostu wydajności pracy tj. bez wzrostu zatrudnienia. 
W pewnych przypadkach niezbędne nawet będzie osiąganie 
przyrostu produkcji przy jednoczesnym absolutnym spa d- 
ku liczby zatrudnionych. 

Te trudne zadania w zakresie wzrostu wydajności pracy 
wymagają przygotowania i spełnienia szeregu istotnych wa- 
runków, a zwłaszcza podwyższenia kwalifikacji załóg pra 
cowniczych, mechanizacji i automatyzacji procesów produk= 
cyjnych i pomocniczych (głównie transportowych) oraz ge- 
neralnego uporządkowania i poprawy organizacji pracy. Za- 
równo międzyzakładowa, jak też międzybranżowa i międzyna- 
rodowa analiza porównawcza wydajności pracy w przemyśle 
spożywczym wskazuje, że zakres rezerw w tej dziedzinie nie 
jest wcale mały. 

W procesie usprawniania organizacji produkcji i pracy w 
przemyśle spożywczym rozstrzygające znaczenie mieć będą 
właściwe postawy ludzi i ich motywacje, dlatego ich odpo- 
wiednie kształtowanie ma ogromnej wagi znaczenie społecz- 
no-polityczne. 

Z pełnym przekonaniem pragnę też wyrazić pogląd o pil- 
nej potrzebie przełamania „bariery organizacyjnej” rozwoju 
przemysłu spożywczego. Barierę tę — po barierze surowco- 
wej — uważam na obecnym etapie za najważniejszą przesz- 
kodę w unowocześnianiu i przyspieszaniu rozwoju przemysłu 
spożywczego w Polsce. Uważam. że w latach siedemdziesią- 
tych znacznemu postępowi technicznemu 1 technologiczno- 
produkcyjnemu nie towarzyszył postęp organizacyjny, pow- 
stała więc niekorzystna luka i dysproporcja. Występuje ona 
obecnie zarówno na szczeblu przedsiębiorstw i zakładów, jak 
4 na szczeblu krajowym. 

k 

W celu sprostania niełatwym zadaniom przemysłu spo- 
żywczego na progu lat osiemdziesiątych niezbędna jest prze- 
de wszystkim dobra i rzetelna praca i współdziałanie wszyst- 
kich zainteresowanych ogniw przedsiębiorstw i instytucji 
zarówno terenowych. jak i centralnych. Nie wystarczy przy 
tym proste powtarzanie dotychczas stosowanych metod: «u- 
warunkowania nowego etapu spoleczno-gospodarczego roz- 
woju kraju otwierają pole dla nowych propozycji i inicjatyw. 


WLODZIMIERZ KAMIŃSKI 


LESŁAW WASILEWSKI 


sekretarz generalny 
Naczelnej , 
Organizacji Technicznej 


x 


Dwadzieścia stowarzyszeń  nauko- 
wo-iechnicznych NOT zrzesza ponad 
500 tys. członków, pracujących we 


wszystkich dziedzinach i na różnych 
szczebłach zarządzania gospodarką 
narodową. | 


W swej dotychczasowej historii NOT 
zapisała wiele kart działalnośći na rzecz 
rozwoju kraju. Szczególne znaczenie 


miała uchwała Biura Politycznego KC 


PZPR ze stycznia 1976 r. „w sprawie 
dalszej aktywizacji śpodowisk technicz- 
nych, rozwoja i doskonalenia działalno- 
ści Naczelnej Organizacji Technicznej 
oraz zrzeszonych w niej stowarzyszeń 
naukowo-technicznych”, a także — 
podjęta na jej kanwie — uchwała Rady 
Ministrów z sierpnia 1976 r. 


Sformułowane w tych dokumentach 
zadania środow iska technicznego 1 okre- 
ślenie warunków ich realizacji stworzy- 
ły klimat dla szerokiej dyskusji i pracy 
poprzedzającej VII Kongres Techników 
Polskich. który odbył się w kwietniu 
1977 r. Mówił na tym Kongresie tow. 
Ediwanmd Gierek: 


„Oczekujemy od Was nie  tylke 


esiągnięć produkcyjnych, ale także pro-- 


pozycji i sugestił dotyczących rozwojn 
społeczno-gospodarczego kraju. Oczeka- 
jemy aktywności, śmiałych inicjatyw, 
wytrwałości w pracy nad budową ma- 
terialnych podstaw pomyślności naro- 
du. Umacniając siłę i nowoczesność Poł- 
ski przyczyniacie się godnie do budowy 
niezawodnych fundamentów jej poko- 
jowego, niepodległege rozwoju. Niech 
Wasza społeczna organizacja — Naczel- 
na Organizacja Techniczna — stanie się 
kuźnią patriotycznych postaw, szkołą 
nowoczesnej mzyŚli technicznej, gospo- 
darności | demokracji socjalistycznej”. 


7 POMOCĄ TERENOWI 


W rok po VII Kongresie Techników 
Polskich zagadnienia nauki i techniki 
w rozwoju kraju stały się przedmiotem 
obrad XII Plenum KC. Środowisko 
techniczne, bogate w doświadczenia 1 
wnioski wniosło istotny wkład w przy- 


| stowarzyszeń 


„Należy kontynuować | wzbogacać tradycję społecznej działalności polskiej Inte- 
ligencji technicznej i ekonomicznej, zwiększać wkład NOT i PTE w rozwój twósm- 
czości na polu nauki i techniki, w pracach nad programowaniem | wdrażaniem 


postępu naukowo-technicznego i 


ekonomicznego, w wychowanie naukowo-tech- 


niczne | ekonomiczne mlodego pokolenia”. (z Wytycznych na VIII Zjazd PZPR) 


gotowamie tez XII Plenum i podjęło re- 
alizację jego ustaleń. Przekazałiśmy 
władzom partyjnym i państwowym ra- 
port w sprawie lepszego wykorzystania 
kadr inżynierskich w gospodarce naro- 
dowej. Przeprowadziiiśmy wiele dzia- 
łań na rzecz wprowadzenia systemu 
specjalizacji zawodowej oraz form mo- 
ralnego i społecznego uznania dla twór 
ców techniki. Trwa dyskusja nad ko- 
deksem zasad etyki zawodowej kadry 
inżyn ieryjno-technicznej. 


Przygotowaliśiny szczegółowy raport w 
sprawie technicznego wyposażenia war- 
sztatu pracy konstrukiorów, projektan- 
tów, technołogów. Uważamy, że lepiej 


1 efektywniej można wykcrzystać inży- 


nierów i techników, co wymaga pew- 
nych przedsięwzięć organizacyjnych, 
zmian w taryfikatorach, poprawy stru- 
ktury i proporcji w zatrudnieniu kadry 
technicznej. 

Obecnie w całej organizacji, w stowa- 
rzyszeniach, komitetach naukowo-tech- 
nicznych, grupach aktywu terenowego 
trwa dyskusja nad Wytycznymi na VIII 
Zjazd partii. Nasze komitety naukowo- 
techniczne opracowały .„Prognozę inży- 
nierską na lata 1931-1985, w której za- 
warte są główne opinie i propozycje ka- 
dry inżynieryjno-technicznej, odnoszą- 
ce się do problemów najistotniejszych z 
punktu widzenia dalszego hagmcnijne- 
go rozwijania produkcji oraz infrastru- 
ktury technicznej gospodarki narodo- 
wej. Dokument ten zostanie przedsta- 
wiony Komisji Zjazdowej. 


Istotnym elementem pracy NOT 1 
naukowo-tcchnicznych 
jest rozwój działalności terenowych og- 
niw na rzecz swych regionów, Ściślejsze 
powiązanie ich pracy z realizacją tere- 
nowych planów społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju. Władze terenowe w coraz 
wiąkszym stopniu korzystają z opinii 
i ocen NOT przy badaniu i rozwiązy- 
waniu aktualnych problemów gospodar- 
czych i technicznych. Lnstancje partyj- 
ne oraz odpowiednie wydziały Komite- 
%u Centralnego PZPR ukierunkowiją 
działalność ogniw NOT, wyrażają par- 


tyjną ocenę jej wyników, udzielają po- 
litycznego poparcia dla inicjatyw og- 
niw NOT, ich organów doradczych i 
opiniodawczych, jakimi są branżowe 
komitety, sekcje, komisje i zespoły ro- 
bocze. Te zainteresowanie, ocena i po- 
parcie są cenną zachętą do działania, 
źródłem podnoszenia poczucia wariości 
pracy społecznej wśród członków NOT, 
przyczyniają się do skupienia wokół par- 
ti najbardziej wartościowych aktywt- 
stów tego środowiska. 


W toczącej się obecnie | qdyskusji 
przedzjazdowej oddziały wojewódzkie 
NOT występują z propozycjami nrozpa- 
trzenia i przygotowania warunków do 
realizacji zadań gospodarczych i tech- 
nicznych o szczególnym znaczeniu dlą 
regionów i województw. Z inicjatywy 
np. zespołu partyjnego Rady Oddziaha 
Wojewódzkiego NOT w Poznaniu grupy 
specjalistów przygotowały dziewięć e- 
pracowań rozwijających niektóre 
stwierdzenia zawarte w Wytycznych w 
odniesieniu do węzłowych problemów go- 
spodarki Wielkopolski. — a wiec te 
działania, na które szczególny nacisk 


- kładą Wytyczne. 


DOSKONALENIE KADR 


/ pieczołowicie rozwijana jest dziala- 
ność NOT w zakresie doskonalenia kadr 
technicznych. Mające wieiole'nią tra- 
dycję i poważny dorobek kursy szkole- 
niowe włączone zostały przez Min. 
Oświaty i Wychowania do systemu do- 
skonalenia zawodowego. Są one uzna- 
wane i zalecane przez zainteresowane 
resorty gospodarcze. Spośród ponad 
7,5-tys. zweryfikowanych wykładowców 
SNT—NOT około 30 proc to nauczyciele 
akademiccy. Ostatnio na 4.800 kur- 
sach przeszkolono prawie 150 tys. inży- 
nierów i techników. W.1930 r. : w la- 
tach następnych szczególnie :'ntensyw- 
nie rozwijane będą kursy III (naiwyż- 
szego) Stopnia. 


Dążymy także do dalszego podniesie- 
nia efektywności szkolenia zawodowego 
przez rozbudow 1 bazy materialnej, wy- 
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posażenie w nowoczesne środki tech- 
niczne I pomoce naukowe, angażowanie 
wykładowców 6 najwyższych kwalifi- 
kacjach naukowych i z dużym doświad- 
czeniem podagozgicznym. Zadania w 


dziedzinie doskonalenia kadr real:zo- 


wane są talcże przez liczne — obejmu- 
jące wszystkie dziedziny życia gospo- 
darczego. nauki i techniki — konferen- 
cje naukowo-techniczne, sympozja i od- 
czyty. 


Dysponując kadrą wysoko kwalifiko- 
wanych rzeczozmawców i specjalistów 
wszystkich dziedzin, NOT i SNT wy- 
konują dla potrzeb gospodarki opraco+ 
wania techniczne i technologiczne wraz 
z wdrożeniami. Łączna wartość tych 
prac wyniosła w ub. roku około 1 mld 
zł, Działalność ta, stanowiąca podstawę 
finansowania form działalności NOT ma 
również duże znaczenie dla rozwoju 
techniki i produkcji w zakładach po- 
zbawionych własnego zap'ecza nauko- 
wo-badawczego i projektowego. 

Dużą wagę przywiązuje Naczelna Or- 
ganizacja Techniczna do rozwoju wyna- 
lazczości i racjonalizacji pracowniczej 
oraz doskonalenia warunków wykorzy- 
stywania krajowej twórczości technicz- 
nej w gospodarce narodowej. Wytyczne 
Sexretariatu KC PZPR w tej sprawie 
stały się inspiracją do rozszerzenia 4 
pozłębienia współpracy NOT i Stowa- 
rzyszcń Naukowo-technicznych ze 
wszystkimi ogniwami związków zawo- 
dowych i Federacją Związków Socjali- 
stycznej Młodzieży Polskiej. 


Wzrost aktywności obserwujemy we 
współpracy w ramach wojewódzkich 
klubów techniki i racjonalizacji, w raz- 
szorzeniu zasięgu zainteresowania Tur- 
niejem Młodych Mistrzów Techniki, 
m!lodzieżowymi olimpiadami technicz- 
'nymi, konkursami „DO-RRO”, Dalsze za- 
dania w dziedzinie rozwoju twórczości 
technicznej wytyczyła III Krajowa Na- 
rada Wynalazczości, która odbyła się 
w kwietniu 1979 r. 


Z inspiracji i przy poparciu orzaniza- 
cji i instancji partyjnych rozwija się i 
poziębia wspólpraca zakładowych i te- 
rerowych cegniw NOT z innymi orga- 
n:zacjami społecznymi. Na p”dkreśle- 
nie zasługuje współpraca z TPP-R w 
zakresie popularyzacji w Polsce tech- 
niki 1 gospcdarki Kraju Rad oraz pA- 
sziej techniki w Związku Radzieckim. 
Zacieśniają się związki twórcze i przy- 
jaźnie środowisk technicznych polskich 
i radzieckich. Ciexawe formy działania 
inicjują wyupólne komisje naukowo- 
-techniczne zarządów wojewódzkich 
TPP-R i rad wojewódzkich NOT. 


W ostatnich latach wzrost zakresu 4 
jakość zadań wywołał potrzebę dosto- 
sowania do nich form metod działania, 
a także struktur organizacyjnych. W 
strukturze terenowej NOT działa abec- 
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nie 49 wojewódzkich oddziałów NOT, 
po1ad 500 oddziałów stowarzyszeń na- 
ukzowo-technicznych, ponad 13 tys. kół 
zakładowych, terenowych 1 uczelnia- 
nych. Coraz szerzej rozwija się sieć ko- 


„mitetów miejsko-gminnych i miejskich, 


snotniających ważną rolę integrującą 
środowiska techn.czne gm.n i małych 
ośrodków miejskich. W większych zak- 
ładach pracy powstają komitety zak- 
ładowe NOT, będące wspólną reprezen- 
tacją kół branżowych stowarzyszeń na- 
ukowo-tcchnicznych. 


Przebiegająca na najniższych szczeb- 
ach integracja dziala:ności stowarzy= 
szeń branżowych sprzyja podniesieniu 
efektywności społecznego oddziaływania 
aktywu inżynieryjno-technicznego na 
rozwój i wyniki działalności gospodan- 
czej zakładów zespala kadrę inżynie- 
ryjno-techniczną z załogami. 


WESPÓŁ Z ZAŁOGAMI 


Współdziałanie z Centralną Radą 
Związków Zawodowych umożliwiło 
zaktywizowanie środowiska tcchniczne- 
go w działalności samorząców robotni- 
czych. W  resortach, zjednoczeniach, 
wierkich organizacjach gospodarczych i 
zakładach produkcyjnych aktyw NOT 
zobowiązany został do udziału w pra- 
each zespołów roboczych, przygotowu- 


„jących materiały na konferencję samo- 


cządu robotniczago. Udział w pracach 
samorządu robotniczego wzmaga samo- 
kontrolę środowiska technicznego, mo- 
bilizuje do wnikliwej analizy wszy> 
stkich aspektów technicznej działalno- 
ści, buduje autorytet kadry inżynieryj- 
mo-technicznej wśród załóg produkcyj- 
nych. Stanowi także konkretny jej 
wkład we wspólne gospodarowanie 4 
wykorzys'anie potencjału produkcyjne= 
go oraz społecznej aktywności , załóg 
zazłodów pracy. 


Charckterystyczną cechą działalności 
NOT jest chłonność na różne inicjaty- 
wy środowiska technicznego zakładów 
pracy i lokalnych społeczności. A także 
— co niczwykle ważne — otwartość i 
gotowość współpracy 1 współdziałania 
ze wszystkimi instytucjami I organiza- 
cjami zmierzającymi do doskonalenia 
działalności technicznej. Podkreślam tę 
cechę również dlatazo, że istnieją jesz- 
cze nicwykorzystane możliwości zakty> 
wizowania wiclu środowisk technicz= 
nych w pracy na rzccz realizacji za- 
dań społeczno-gospodarczych. 


Zadaniem NOT jest sięganie po te re- 
zerwy, systematyczne i konsekwentne 
doskonalenie form i metod własnej 
działalności. Liczymy tutaj na zwięk- 
szoną aktywność członków parti — 
działaczy NOT na coraz pełniejszą in- 
tegrację społecznego ruchu śnżynienms- 


kiego ze wszystkumi formami społecz- 
nej i instytucjonalnej działa'ności na 
rzecz postąpu. Ważną rolę w tej mierze 
odgrywa inspiracja | ocena naszej pra- 
cy przez organizacje i instancje partyj- 
ne, im bardziej bowiem konkretne za- 
dania I ś wymagania stawiać one będą 
przed ruchem lnżynierskim, tym bar- 
dziej użyteczna społecznie będzie jego 
działalność. 


GŁÓWNY NURT PRACY 


W 1979 r. główny nurt pracy NOT ze- 
epolów doradczych i roboczych, komi- 
tetów | in. nacechowany był na ak 
tywizację środowisk inżynierszich w re- 
aelizacji bieżących zadań spoleczno-go- 
epodarczych, na wnikliwą wielopłasz- 
czyznową analizę i ocenę tak istotnych 
da gospodarki narodowej kwestii. jak 
rozwój produkcji eksportowej. raciona- 
Sizacja importu. poprawa jakości wyro- 
bów, poprawa pracy transpor:u, czy też 
— po XIV Plenum KC PZPR — roz- 
wiązywanie lokalnych problemów raz- 
woju przemysłu drobnego. 


Tematyka głównych kierunków na- 
szej pracy pozostaje nadal aktualna, a 
program działalności na lata 1979—1932 
Żest konsekwentnie realizowany. W bie- 
żącym jednak roku Naczelna Orzaniza« 
cja Techniczna i zrzeszone w niej sto- 
warzyszenia nmicowo-techniczne przy» 
gotowują się do nowych zadań. Dys- 
kusja przed VI Zjazdem  mobi- 
Mzuje cale środowisko techniczne i 
wszystkie ogniwa ich inżynierskich er 
ganizacji do zwiększonych wysiłków, 
do wykorzystania calej posiadanej wie- 
Gzy zawodowej w pracy nad rozwojem 
Kkraja Sprostanie tym wymogom jest 
ambicją całego środowiska techniczne- 
go i współodpowiedzialnego za reali7a- 
cje podstawowego celu polityki partii 
— jednoczenia przyspieszonego wzrostu 
poziomu życia społeczeństwa z dyna- 
micznym rozwojem potencjału gospo- 
darczego i produkcyjnego kraju. 


„W kompleksowym systemie nauka — 
technika — produkcja = mówił na XI 
Plenum KC PZPR tow. Edward Gierek 
— rola techniki jest ogromna. Powinni- 
śmy ze wszech miar podnosić autorytet 
inżynierów, projektantów, konstrukto- 
rów, technologów i organizatorów pro- 
dukcji, pobudzać ich twórcze ambicje”. 
To rozbudzanie ambicjt, pozbycie się 
kompleksów niemożności, tworzenie no- 
wych instrumentów działania kadry in- 
tynierskiej jest aktualnie najważniej- 
szym zadaniem NOT i tym sprawom 
organizacja będzie poświęcać najwięcej 
uwagi, przygotowując kolejny VvIu 
Kongres Techników Polskich w I po- 
dowie 1981 roku. 


LESŁAW WASILEWSKI 
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Konferencje wojewódzkie PZPR 


udzłałem I sekretarza Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej tow. Edwarda Gierka ostatni etap kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej zainaugurowała XVI Wojewódzka Konferencja Sprawozdaw= 
czo-Wyborczą PZPR w Katowicach, której obrady otworzył czlonck Biura Poli- 


tycznego, I sekretarz KW PZPR w Katowicach, tow. Zdzisław Grudzień. 


„Przedstawiciele największej w kraju organizacji, bo liczącej ponad 372 tysiące 
członków i kandydatów, dokonali rzetelnego obrachunku partyjnej i społecznej 


dzialalności w minionej kadencji. 


— Przystępujemy do obrad — po 
wiedział tow. Zdzisław Grudzień — 
przekonani, że stać nas na to, by jak 
najlepiej, z największym pożytkiena 
dla kraju, wspólnym wysiłkiem wy. 
korzystać wiciki dorobek materialny, 
moralny i ideowy społcczeństwa na- 
szego regionu. ; 

Jest to w istocie dorobek impona- 
jący. Na rozwój społeczno-gospodan= 
czy województwa katowickiego w la- 
tach bieżącej dekady przeznaczono bli= 
sko 618 miliardów złotych. Dzięki te- 
mu powstało wiele nowych zakładów 
przemysłowych o znaczeniu ogólnokra- 
jowym, z Hutą „Katowice” na czele 
wybudowano 4 nowe kopalnie węqla 
kamiennego, 38 duże elektrownie, do- 
konano gruntownej modernizacji prze- 
mysłu, stworzono blisko 270 tysi 
nowych stanowisk pracy. 

Poważny postęp zanotowano w bu- 
downictwie mieszkaniowym. W latach 
1970—79 oddano do użyku 315 tysięcy 
nowych mieszkań co równa się — jak 
to określił tow. Z. Grudzień — wznie- 
sieniu milionowego miasta, 

Wzrósł autorytet i siła oddziaływa- 
nia partii, umocnił się jej robotniczy 
człon — rcbotnicy stanowią 59 pro- 
cent .s«tadu całej wojewódzkiej or 
ganizacji partyjnej, W, podstawowych 
gałęziach przemysłu: w. górnictwie, 
hutnictwie, przemyśle maszynowym 
i chemicznym wskaźn'k upartyjnienia 
załóg wynosi 24,3 proc. ogółu zatru- 
dnionych. 


Znany jest w krału bosaty dorobek 
działalności wewnątrzpartyjnej organi- 


zacji katowickiej, a zwłaszcza te fom 
my i metody pracy partyjnej, które 
wzmacniają więzi parti z klasą ro- 
botniczą 1 całym społeczeństwem, 
kształtują pozytywne nastroje wśród 
ludzi pracy. Zasięganie opinii społccz- 
nej w kluczowych sprawach umac- 
nia poczucie odpowicdzialności za re- 
alizacjię polityki partii, 


To tu, na Śląsku i Zagłębiu, zro- 
dziło się wiele cennych inicjatyw 
społecznych i produscyjnych. Warto 
wymienić Obywatelski Czyn 35-leciąa 
Polski Ludowej, który dał krajowi 
dodatkową produxcję wartości liczonej 
w miliardach złotych. (W dobie rewo- 
lucji naukowo-techn.cznej coraz więk- 
szejo znaczenia nabiera praca twór- 
cza, nowatorszie rozwiązania toch= 
niczne i orzanizatarsxie, ścsłe powią- 
zanie zapiecza „naukowo-technicznezgo 
z praktyką, z potrzebami gospodarki, 
Dlatezo też za jadno z czełowych za- 
dań w swej dzałalneści wojewcdz- 
ka orzanizacja pzriyjna przyjąta po- 
szerzanie pracy iacowo-wychowawczej 
«e wszystkich średowisiach pracow- 
ników nansi. 


Miarą tej działalności 1 zaangażo- 
wania są osiażnięie rczultaty w za- 
kresie karbochomii, gazowania i' m- 
płynniania węgla przy pomocy naj- 
nowszych tochnologii przetwórstwa 
i spalania węzła. Prace te są bandzo 
poważnie zaawanszwzne i pozwolą 
już w niedługim czzeie ną budowę 
pierwszych instalacji w skali przemy= 
słowej. Dzięki nowvm  tec"rolomom 
można będzie efektywnie wykorzystać 


zasoby węgli odpadowych 1 nadmier- 
nie zasiarczonych. 

Rok ubiegły był dla przemysłu wę- 
glowego przełomowy — roczne wydo- 
bycie tego cennego surowca prze!'wo- 
czyło 200 milionów ton. W. latach 


. 1977—7%0 wydobycie węgla kamienncgo 


wzrosło ze 156,1 min ton w roxu 197% 
do 201 min ton w roku 1939r. Tak 
więc średnioroczny przyrost wydoby- 
cia wynosi 7,5 mln ton. Utrzymanie 
tak wysoxiej dynamiki produscji w 
przemyśle węglowym pozwala na ła- 
godzenie istniejących trudności rpali- 
wowo-energetycznych oraz na utrzy= 
manie wysokiego poziomu exsportu li- 
czącego blisko 41 mln ton, co ma 
bardzo poważne znaczenie dla zrów- 
noważenia obrotów w naszym han- 


dlu zagranicznym. 


Nie mniejszymi osiągnięciami może 
poszczycić się takze hutnictwo żela- 
za i stalli Konscxwenina rozbudową 
i molornizacja tego przemysłu przy 
nosi już wymierne efekty. W ostatn.ch 
aiach oddano do eksploatacji wieie 
nowych i nowcczcesnych wydziałów w 
istniejących zakładach hutniczych, 
wybuucwano w rekordowym tompie 
najnowoczośniejszą 1 najwięsszą w 
kraju Iutę „Katowice, której deie- 
gaci ponformowali uczestników  0- 
brad o tym, że wlaśnie w dniu XVI 
Wojewodzkiej Ronforencji E7Tawo- 
zdawczoWyborczej FZER  dozcnzno 
na ranncoj zmianie spustu 10-mn:1:cn0- 
wej tony stali. Huta „sałowiecc, Kktó- 
ra ocenie whkraczyła w dzusi cian 
rozbudowy, osioznie w rozu 1035 pro- 
dnkcjo 8,5 mln fon stzli craz 35 rz!n 
ton koksu. 

Województwo katow.iezie w Scspo- 
darce kraju zajmuje szczezólne m.ej- 
sce. Ten właśnie roezen pokrywa bo- 
wiem ok. 70 proc. potrzeb surowco- 
wych i materiałowych,  nieztędnvch 
do normalnego funkcjonowania ca!tej 
gospodarki narodowej. 

A przecież realizacja planów gosno- 
darczych nie przebiegała łatwo, sto- 
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pień złożoności wynikający ze zna- 
nych trudności zewnęwznyech i wew- 
nętrznych był tu w wielu wypadxach 
większy niż gdzie indziej. Mimo to 
wielu dalegatów reprezentujących 
podstawowe dziedziny przemysłu mo- 
gło zameldować o pomyślnym prze- 
biegu wykonania płanów o zrealizo- 
waniu zadań eksportowych, uzyskaniu 
pomyślnych wyników w zakresie po- 
prawy efektywności (gospodarowania 
wzrostu wydajności pracy itp. 

Bozata i wszechstronna dyskusja w 
eałości poświęcona była problemom: 
eo należy zrobić, jak pracować, oo 
usprawnić, aby efekty codziennej pra- 
cy były coraz lepsze. 

Nie ukrywając trudności wskazywa- 
po na ofensywne działania wojewódź- 
kiej organizacji partyjnej i wszystkich 
jej ogniw i instancji nie tylko w sfe- 
rze produkcji, ale także pracy ide- 
owo-wychowawczej i propagandowej, 
aktywizacji politycznej całego spole- 
czeństwa, Skupiania w szeregach par- 
tii najbardziej wartościowych ludzi, 
wykorzystania twórczych możliwości 
łudzi pracy, nauki i techniki. 

Towarzysz Edward Gierek w swoim 
wystąpieniu bardzo wysoko ocenił do- 
robek organizacji partyjnej wojewódz- 
twa katowickiego, wszystkich miesz- 
kańców Śląska i Zagłębia. Powiedział 
on między innymi: | 

— „Wasza organizacja partyjna 
działa w największym ośrodku prze- 
mysłu narodowego, w najliczniejszym 
skupisku klasy robotniczej. Z tego 
tytułu wnosicie do dorobku partii 
szczególnie cenne wartości. Komuniś- 
cl województwa katowickiego legity- 
mują się wielkimi doknaniami, mają 
powód de słusznej dumy ze swoich 
osiągnięć. Prawidłowo widzicie stoją- 
ce przed krajem zadania, skutecznie 
organizujccie klasę robotniczą i wszy- 
stkich ludzi pracy do ich realizacji”. 

Pemym potwierdzeniem tych słów 
jest przyjęty przez delegatów program 
działania na najbliższe lata. Mówi się 
w nim o nizbędnych przedsięwzięciach 
zmierzających do pełnej realizacji za- 
dań planu 5-letniego, doskomaleniu 
metod pracy partyjnej i organizator- 
skiej, o głównych kierunkach pracy 
+deowo-wychowawczej, podstawowych 
założeniach dalszego rozwoju społecz- 
no-gospodarczego województwa, a tak- 
że o niczbędnych poczynaniach na 
rzec” dalszej poprawy warunków Żży- 
cia i pracy mieszkańców, rozwoju 
oświaty i nauki. 

Podstawowym problemem gospodar- 
czym województwa katowickiego w 
najbliższych latach będzie dalszy roz- 
wój krajowej bazy surowcowej, pełne 
wykorzystanie możliwości zwiększenia 
eksploatacji bogactw naturalnych, ra- 
cejonalna gospodarka posiadanymi za- 
sobami węgla kamiennego, któnego 


wydobycie w roku 1985 wyniesie 23% 
min ton. Wiąże się z'tym także dal- 
sq; npruzwój energetyki, której moc v 
końcu najblizszej pięciolatki powinna 
zwiększyć się w województwie z 
8970 MW do 7693 MW. 
Nieaniernie ważne zadana 


stoją 


przed hutnictwem żelaza i stali oraz _ 


metali kolonowych, które zostanie pod- 
dane dalszym intensywnym procesom 
modernizacyjnym. Ścisłej koordynacji 
z tymi zamierzeniami wymaga tran- 
sport, którego rola na Śląsku i Zar 
głębiu ma szczegolne znaczenie. 

W przyjętym programie działania 
wojewódzka organizacja partyjna na 
plan pierwszy wysuwa przede wszy- 
stkim te czynniki, które mogą przy- 
czynić się do poprawy efektywności 
gospcdarowania: lepszej organizacji 
pracy, przestrzegania reżimów i norm 
technologicznych, poprawy relacji e- 


konomicznych, doskonalenia  kwalifi- 
kacji pracowniczych, kształtowania 
socjalistycznych stosunków między - 


ludzkich. 

Są to zadania trudne i złożone, wy- 
mazzć będą wykorzystania głębszych 
rezerw, angażowania poważnych sił i 
środków. Od nich jednak zależy rea- 


GLOBALNA WARTOŚĆ 
PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 


lizacja programowych zadań w latach 
1981—85. 

Uczestnicy Konferencji wybrali 124 
delegatów na VIII Zjazd PZPR. Go- 
rącą owację zgotowali zebrani tow. 
Edwardowi Gierkowi, który otrzymał 
jednomyślnie mandat delegata na VIII 
Zjazd. Lącznie z 87 delegatami, wybra- 
nymi wcześniej na zakładowych kon- 
ferencjach  sprawozdawczo-wyborczych 
w wielkich zakładach pracy, woje- 
wództwo katowickie na VIII Zjeździe 
PZPR będzie reprezentować 22] de- 
legatów. 


Wybrano nowy skład Komitetu Wo- 
jewódzkiego oraz Wojewódzkiej Ko- 
misji Rewizyjnej. I sekretarzem KW 
PZPR w Katowicach wybrano pono- 
wmie członka Biura Politycznego KC 
PZPR tow. Zdzisława Grudnia. Sekre- 
tarzami KW zostali: Mirosław Bara- 
nowski, Hubert Gałeczka, Stanisław 
Gurgul, Rudolf Juzek, Wiesław Ki-. 
ezan, Kazimierz Mielcarek, Jerzy 
Parkitny i Zdzisława Zadrożna. Prze- 
wodniczącym Wojewódzkiej Komisji 
Kontroli Partyjnej został sekretarz 
KW PZPR tow. Rudolf Juzek. 


* BOGUSŁAW LESIEWICZ 


* e a | 2 
mn 


Postulat efektywności 


i w dyskusji na pierwszy plan wysu- 
nął się problem jakości pracy, produk 
cji, gospodarowania, Słowem, nienowy 
postulaż poprawy efektywności, „Cho- 
cdaż nienowy — powiedział tow, Ban 
cikowski — przybywa okoliczności za- 
ostrzających wymagania, Nie mają one 
charakteru przejściowego, lecz wręcz 
przeciwnie — będą wzrastać”, 


Jeśli z tego punktu widzenia spojm 
rzeć na przebieg Konferencji, to przy= 
zmać trzeba, iż każde wystąpienie uka- 
Awało kolejny obszar działania — go- 

spraw . społecznych, nauki, 

kultury, Nie byłą to dyskusją łatwa, 
iej założeniem miało być wypra- 
Cowanię programu działania krakow* 
Bij partyjnej na dwa 
iższę lata, Nie była to dyskusją 
bowiem obiektywnie trzeba było 
Popatrzeć ną osiągnięcia a także przy- 
Cyny zahamowań rozwoju w niektórych 
— zarówno własne, wewnę- 

az, k i te niezależne, zewnętrzna, 
wreszcie było globalnie obli= 
możliwości na przyszłość, 


|| 
» zadanię Konferencja spełniła, 


anych na Konferencji 
— istotnych nie tylko dla 


województwa krakowskiego, lecz | da 
całego kraju. 


Na pierwszy plan wysunęły się pre- 
blemy związane z rozwojcm produkcji 
materialnej, do których partia przywiąe 
zuje pierwszorzędne znaczenie. „jest te 
w pełni zrozumiałe — stwierdził tow. 
Barcikowski — Z jednej strony rozwój 
tej produkcji pociąga za sobą przemia- 
my społeczne i kulturalne narodu, z 
drugiej zaś jej rozmiary decydują e 
stopniu zaspokajania materialnych po- 
trzeb społecznych”, 


W krakowskim przemyśle w latach 
1976—1979 nakłady inwestycyjne kiero- 
wane były głównie na rozwój i modere 
nizację wielkich zakładów produkcyj* 
nych, jak Huta im. Lenina, Zakłady 
Chemiczne w Alwernii, Zakłady Fan 
maceutyczne „Polfa” i in. Dotychczaso- 
wa modernizacja dokonywana była 
głównie przez zakupy i wymianę zu- 
żytego parku maszynowego oraz urzą- 
dzeń technicznych. Dalszy postęp w 
tej dziedzinie jest konieczny — stwien- 
dzono na Konferencji — bowiem za- 
kłady nie modernizujące swego aparatu 
wytwórczego  popadaj ą w. zacofanie 
techniczne. Jednak dalsze zadania w 
tym względzie będą realizowane w 
warumkach dużych ograniczeń inwesty= 
cyjnych i importowych. Wniosek? Wię= 
cej przedsięwzięć modernizacyjnych 
wykonywanych własnymi siłami, opan 
tych na rozwiązaniach własnej kadry 


technicznej i naukowej. 


Nieobce krakowskiemu przemysłowi 
są problemy z dostawami energii i ma- 
teriałów, trudności transportowe, nie” 
zgodność zadań planowych z warunka- 
mi ich realizacji. Na Konferencji i w 
dyskusjach ją poprzedzających postu 
lowano konieczność lepszego haxrmoni- 


prawie żch pracy — przez skrupulatną 
realizacją zobowiązań naszych przed- 
siębiorstw wobeę tych działów”. 


Na Konterencji podkreślono, iż we- 
jewództwe krakowskie ma dobry pro- 
sram rozwoju gospodarki żywnościo- 
wej, którego zaletą jest dostosowanie 
go do potrzeb wielkomiejskiej aglome- 
racji Odnotowano wiele konkretnych 
osiągnięć, a szczególnie w zakresie pro- 
dukcji roślinnej. Wskazywamo jedno- 
cześnie konieczność szybszego niż do 
tychczas realizowania tych założeń, 
które są związane z produkcją zwie- 
rzęcĄ w tym głównie z rozwojem pro- 
dukcji drobiarskiej i chowem bydła 
mlecznega 


Możliwości realizacji tych zamierzeń 
upatrywano w dalszym konsekwentnym 
rozwijaniu specjalizacji gospodarstw, 
umacnianiu gospodarstw uspołecznio- 
nych, jak też w sferze. prawidłowej 


gospodarki ziemią Wiele uwagi po- 


święcono potrzebie zwiększania dostaw 
środków produkcji 1 etektywniejsżego 
ich wykorzystywanią - 


Wskazywano również, iż mimo znacz- 
nego postępu w dalszym ciągu należy 
rozwijać i doskonalić działalność orga- 
nizacji obsługujących rolnictwo. Dos- 
konalenia organizacji i metod pracy 
wymaga się również od gminnej służby 
rolnej. W tej dziedzinie podjęto już 
konkretne działania — i to jest konsek- 
wencją podstawowych założeń planu 
rozwoju — polegające na skierowaniu 
poważnej części gminnej służby rolnej 
do pracy organizatorsko-instruktorskiej 
bezpośrednio z rolnikami Aby zamie- 


rzenia, o których mówiono na Konfe- 


rencjiy mogły przynieść spodziewane 
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efekty, konieczna jest również pełna i 


konsekwentna realizacja zadań inwes-- 


tycyjnych, szczególnie tych, które po- 
zwolą z pożytkiem przechowywać i 
przetwarzać produkoware płody rolne. 


I wreszcie trzeci problem, który za- 
jął niebagatelne miejsce w dyskusji na 
Konferencji, można określić hasłem: 
Kraków jako ośrodek nauki i kultury 
promieniujący na kraj. Dodać należy, 
że ośrodek krakowski ma osiągnięcia 
zarówno w dyscyplinach przyrodni- 
czych, humanistycznych, jak i znane 
sukcesy na polu nauk ścisłych. 


% Trudno byłoby w tym miejscu przy- 
toczyć rejestr prac, świadczących o 


udziale krakowskiego środowiska nau-- 


kowego w rozwiązywaniu zadań spo- 
łeczno-gospodarczych dla rozwoju kra- 
ju oraz samego środowiska. Warto jed” 
nak uprzytomnić sobie, iż w życiu Kra- 
*'kowa nauka odgrywa tolę czynnika 
kształtującego w poważnym stopniu 
jego oblicze i kierunek rozwoju całej 
aglomeracji | 


Nic też dziwnego, że w przyjętym 
przez konferencję programie krako- 
wskiej organizacji partyjnej na lata 
1980—81 wiele uwagi poświęca się dal- 
szemu rozwojowi nauki. 


Zasadniczą wytyczną działania dla 
wyższych uczelni, Polskiej Akademii 
Nauk i placówek zaplecza naukowo-ba- 
dawczego .będą nadal uchwały pienar- 
nego posiedzenia Komitetu  Krako- 
wskiego PZPR z lipca 1978 r. Zgodnie 
z wytycznymi konsekwentnie preferuje 
się przedsięwzięcia zmierzające do dal- 
szej integracji ośrodka naukowego, 
głównie w dziedzinie badań  nauko- 
wych, rozwoju kadry i wykorzystania 
bazy. Płaszczyznę iniegracji naukowej 
stanowiła i będzie stanowić realizacja 
państwowego programu badań, odno- 
wa Krakowa, współudział w mo- 
dernizacji krakowskiego przemysłu i 
rolnictwa oraz prace na rzecz makro- 
regionu południowo-wschodniego. 


Równie ważną rolę w życin społecz- 
nym i politycznym miasta spełnia śro- 
dowisko twórcze, Głównym  kierun- 
kiem działania organizacji partyjnych 
w środowisku twórców i działaczy kul- 
tury nadal pozostaje doskonalenie pra- 
cy ideologicznej oraz pogłębianie inte- 
gracji środowiska kultury wokół linii 
politycznej partii, W programie dzia- 
łania na lata 1980—81 podkreśla się 
szczególną troskę, jłalką należy otoczyć 
młode pokolenie twórców i artystów, 
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stwarzając im możliwie pełne warunki 
do artystycznego debiutu oraz stałego 
rozwoju ich twórczości. 


Ważnym zadaniem jest twórzenie po- 
litycznych i organizacyjnych warunków 
dla rozwoju marksistowskiej krytyki 
artystycznej, Dużą wagę przykłada się 
również do stałego zwiększania czyn- 
nego udziału ludzi. pracy w mieście i 
na wsi w życiu kulturalnym, Dlatego 
też postulowana jest potrzebą rozwija- 
nia i unowocześniania form i metod 
pracy instytucji i placówek upowszech- 
niania kultury, doskonalenią. umiejęt- 
ności zawodowych i politycznych jej 
pracowników, a także rozwijania bazy 
materialncj służącej upowszechnianiu 
kultury. 


Podczas konferencji wielokrotnie mó- 
wiono o silnym oddziaływaniu środo- 
wisk naukowego i kultury na rozwój 
społecznej świadomości 


dowiska — podkreślano — szczególnie 
odpowiedzialne za ideową edu- 
kację społcczeństwa. j 


O powiązaniu gospodarki i spraw so- 
ejalnych z kompleksem: oświata — 
kultura — nauka, tow. Henryk Jabłoń- 
ski powiedział w podsumowaniu dys* 
kusji na Konferencji: „Stanowią one 
(oświata — kultura — nauka — przyp. 
red.) zarazem wielkiej cenności war- 
tość samoistną, gdyż bezpośrednio słu- 
żą rozwojowi człowieka, którego dobro 
jest najwyższym eelem naszego ustro- 
fu. Członek rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego musi być człowiekiem 


mieszkańców ; 
miasta i województwa. Są też te śro- 


światłym, świadomym swego miejsca 
we własnym społeczeństwie i świecie 
ambitnym, twórczym, | ale umiejącym 
łączyć swe osobiste ambicje z intere- 
sami ogółu, bogatym wewnętrznie, od- 


czuwającym stały głód wiedzy i prze- 
żyć, które stwarza sztuka, zdolnym de 


aktywnege uczestn,ońwa w kulturze”. 


* 


Wojewódzka Konferencja PZPR w 
Krakowie dowiodła, iż dokonują się 
w tym mieście i województwie ciągłe 
zmiany, coraz bogatsza jest treść jego 
życia, coraz różnorodniejsze problemy 
do rozstrzygnięcia, Tę prawdę najtraf- 
niej chyba oddają słowa tow. Henryka 
„Mimo dość 
kontaktów i stałego interesowania się 


Jabłońskiego: częstych 
tym wszystkim, oo się w Krakowie 
dzieje, wciąż muszę uczyć ślę proble- 
mów Krakowa i jego regionu, wciąż 
muszę kontrolować swą wiedzę i ją 
uzupełniać. Bez tego bowiem miłość do 
tego miasta, którą staram się upow- 
szechnić w całym polskim społeczeń” 
stwie, wiązałaby się tylko z jego wspa- 
niałą przeszłością, lecz pomijałaby ten 
doniosły fakt, iż jest Ło współcześnie 
jeden z największych ośrodków gospo- 
darki i kultury narodowej, teren ludzi 
dobrej roboty, teren działania prężnej. 
znającej swe zadania i umiejącej je 
realizować organizacji partyjnej”. 


MAGDALENA WASIO 


Fragment Stiarego Rynku w Krakowie 


Ed 
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brady najwyższege pardyjnego forum stolicy, sawsze pełne treści I obfitują- 

ce licznymi wnioskami, nie są aigdy łatwe do zwykiege zrelacjonowania. 

Wielość i waga wątków zawartych w sprawozdania KW, referacie Egzeku- 

tywy KW i w dyskusji wynika wszak s wyjątkowego miejsca Warszawy w poli- 
tycznej, społecznej, gospodarczej | kulturalnej panoramie kra ju. 

Charakterystyczną cechą XVII Warszawskiej Konferencji Sprawozdawczo-Wy- 


borczej była z jednej strony analiza dorobku stolicy w okresie ostatnich dwóch jat, 
traktowanych jako ledwie wycinek dorobku lat siedemdziesiątych, a z drugiej — 


programowanie zadań na przyszłość. 


Przypomniano na konterencji słowa 
bow. Edwarda Gierka na spotkaniu z 
warszawskim aktywem partyjnyrn w lu- 
tym 1971 r.: 


„Aby sprostać obowiązkom stolicy s80- 
cjalistycznego państwa, Warszawa musi 
się stale rozwijać i musi wnosić coraz 
większy wkład w tworzenie material- 
mych wartości naszego narodu”. 


Słowa te, określając na całą dekadę 
stosunek kierownictwa partii i państwa 
do spraw stolicy, były jednocześnie wy- 
tyczną dla działalności warszawskiej or- 
ganizacji partyjnej. Konferencja z sa- 
tysfakcją sumowała lata trudnej i wy- 
tężonej pracy, która zapewniła pomyśl- 
my rozwój miasta, widoczny i odczuwal- 
ny w każdej dziedzinie życia. Powięk- 
szony został £ wydatnie zmodemizowa- 
ny potencjał wytwórczy stolicy, rozwi- 
nęło się budownictwo i cała imfrastruk- 
tura miasta, powstały lepsze możliwości 
rozwoju nauki, oświaty i kultury. 

W wyniku realizacji polityki partii 
Warszawa wraz z województwem roz- 
winęła się w potężny oórodek gospodar- 
czy, skupiający liczną wielkoprzemysło- 
wą klasę robotniczą, umocniła swe zna- 
czenie jako centrum nauki, kształcenia 
kadr i ośrodek kultury narodowej. Jako 
stwierdzenie oczywistego faktu przyjęli 
więc delegaci słowa z referatu sekrota- 
rza-KC; I sekretarza KW tow. Alojze- 
go Karkoszki: , 

„Niożemy dziś stwierdzić, że w latach 
siedemdziesiątych rozwinęła się War- 
szawa w miasto nowej jakości pracy 
dla Ojczyzny, miasto wydatnie przyspie- 
szonego tempa rozwoju i nowych ho- 
ryzontów, miasto lepszych możliwości 
dla swych stołecznych obowiązków, le- 
pszych warunków Życia dla swych mie- 
szkańców, godny symbol narodu i pań- 
stwa”. 


Z dorobku Warszawy i województwa 
w okresie ostatniej kadencji władz par- 
tyjnych przypemnijmy zwięźle tylko 
miektóre elementy, najbardziej charak- 
terystyczne dla stolicy. 


Przemysł dokonał dalszego postępu, 
mimo coraz ostrzejszego deficytu suro- 
wców i materiałów, paliw i energii. Pro- 


'dukcja ogółem wzrosła o 13 proc. przy 


poprawie jej struktury, zwłaszcza na 
rzecz eksportu. Osiągnięto wzrost wy- 
dajności pracy o 17 proc. oraz relatyw= 
ną obniżkę kosztów materiałowych e 


„ponad 4 proc. Produkcja sprzedana 


wzrosła o 30 mid zł. w tym eksportowa 
e 13 mid, a rynkowa o 7 mid zł. Sy- 
stematyczna modernizacja aparatu wy- 
vywórczego i technologii wytwarzania 0- 
caz wdrażania do produkcji nowych wy- 
robóów © wyższych parametrach użytko- 
wych, zapewniła warunki do poprawy 
Jakości konstrukcji i jakości wytwarza- 


nia. Eksport stołecznego przemysłu liczy . 


stę coraz bardziej w globalnym eks- 
porcie kraju, a jego wzrost w cenach 
zbytu przekroczył 13 proc. 


Średnioroczne tempo przyrostu pro- 
dukcji w przemyśle 6.8 proc. uzyskane 
zostało przy dalszym obniżeniu poziomu 
zatrudnienia, co zapewniło średniorocz- 
ny wzrost wydajności pracy 8.2 prue. 
Przeciętna płaca w przemyśle wzrasta- 
ła rocznie o 7.2 proc. 


Wyjątkowa w skali kraju ranga War- 
szawy jako centrum naukł polskiej, o- 
gólnopolskie a często unikalne znacze 
nie stołecznych placówek. naukowo-ba- 
deawczych, umiejscowienie ich w śrcdo- 
wisku nowoczesnego przemysłu. w ac'o- 
meracji mającej naturalne zapotrzebo- 


„wanie na wyniki badań naukowych, po- 


wodnią. że środowisko stołeczne wnosi 
amaczący wkład w rozwój nauki i go- 
spodarki narodowej, że właśnie w War- 


szawie wypracowuje się wzorcowy. mo- 
del powiązań nauki z praktyką gospo- 
darczą i społeczną. 

Warto tu wspomnić, że stołeczne slacówia 
naukowo-badawcze koordynują 5 z ? pro- 
gramów rządowych i 47 z 76 problemów węe- 
zlowych, a zestaw opracowań | wyników 
badań warszawskich naukowców jest listą 
bardzo długą... 


Ulepszając warunki rozwoju twórczo- 
ści artystycznej i upowszechniania kul- 
tury warszawska organizacja partyjna 
wiele uwagi poświęcała działalności w 
środowiskach twórczych, dążąc do umo- 
cnienia wpływów organizacji partyj- 
nych na te środowiska. Stołeczna oruva- 
nizacja partyjna literatów podjęła wiele 
nowych inicjatyw programowych, waż- 
nych dla całego środowiska. Przyjęta 
„Założenia programowe działalności 


POP przy Oddziale Warszawskim ZLP”, 


w których partyjni twórcy określili 
swoje stanowisko wobec Środowiska i 
problemów twórczości literackiej, a ta- 
kże wobec. elementów antysocjalistycz- 
nych. 

* 


Konierencja obradowała przez półto- 
ra dnia, dyskusja toczyła się na plenar- 
nych zebraniach oraz w zespołach pro- 
blemowych. Delegaci podkreślali, iż 
słusznie przyjęto formę pracy w zesvo- 
łach, gdyż umożliwiło to wszystkim che- 
tnym wzięcie udziału w dyskusji — a 
było w zespołach aż 135 dyskutantów. 

Dyskusja była zatem bardzo aktyw- 
na oraz krytyczna, zgłoszono w niej 
wiele wniosków i propozycji, których 
zakres tematyczny był niezwykle sze- 
roki. Wystąpienia dotyczyły kwestii go- 
spodarczych, o znaczeniu ogólnokrajo- 
wym, warunków życia w Warszawie 
l województwie, spraw życia społecz- 
nego i politycznego oraz problemów 
ideologicznych. Dyskusję cechowało 
zrozumienie złożonej sytuacji społecz- 
no-gospodarczej kraju, jej uwarunko- 
wań i wynikających stąd zadań. Oce- 
niając dorobek miasta, dzielnicy, gmi- 
nv; czy zakładu pracy wskazywano 
jednocześnie na istniejące niedomaga- 
nia i niedociągnięcia w realizacji za- 
dań. 

Z wielowąikowej. bozatej w treść 
dyskusji wybierzmy kilka uwag i wnio- 
£ków. 

W dziedzinie warunków życia i pra- 
cy mieszkańców: w istniejących warun- 
kach można budować więcej mieszkań 
przy zapewnieniu rytmicznego i pelne- 
go zaopatrzenia materiałowego; stabi- 
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lizacja kadry budowlanej może być o- 
siągnięta przez stosowanie odpowied- 


nich zachęt; nadmierna specjalizacja w 
budownictwie powoduje zanik odpowie- 
dzialności za efekt finalny; szczególnie 


negatywnie oceniano realizację budow- 
nictwa towarzyszącego i narastające od 
lat zaległości w tym zakresie; przemysł 
i rzemiosło powinny w dalszym ciągu 
rozwijać produkcję części zespołów i u- 
rządzeń dla służb miejskich; zdolności 
przewozowę warszawskiego węzła ko+ 
munikacyjnego nie są proporcjonalne 
do rozwoju aglomeracji; pogarszają się 
warunki podróżowania, zwłaszcza w 
PKS; w handlu na wielu szczeblach 
decyzyjnych występuje opieszałość w 
działaniu, formalne traktowanie potrzeb 
+ wymagań konsumentów; dokuczliwe 
są braki w zaopatrzeniu placówek służ- 
by zdrowia w sprzęt i środki lecznicze... 


W  dzłedzinie materialnych podstaw 
poprawy warunków życia i pracy: nad- 
miemyy dyrektywny system zarządzania 
preferuje zadania ilościowe i mierniki 
brutto, nie zapewniając wzrostu ekcno- 
micznej efektywności gospodarowania; 
mała jest skuteczność oddziaływania sy- 
stemu  ekonomiczno-finansowego na 
dynamizowanie produkcji, zwłaszcza 
ekspontcwej; potrzebne jest takie stero- 
wanie środkami inwestycyjnymi w 
przemyśle, aby preferowało przedsię- 
wzięcia przynoszące wzrost produkcji 
rynkowej, opłacalnego eksportu i po- 
prawę efektywności gospodarowania; 
przy ustabiliżowanym poziomie zatrud- 
nienia niezbędne jest pełne wykorzysta- 
nie mocy produkcyjnych ; konieczne jest 
doskonalenie systemu planowania, za- 
rządzania; w rolnictwie niedostateczne 
jest zaopatrzenie w środki produkcji, 
brak transportu samochodowego i opóź- 
nienia w realizacji nicktórych inwesty- 
cji rolniczych... 


W dziedzinie umacniania świadomości 
socjalistycznej: wiele uwagi poświęcono 
rozwojowi instytucji samorządności ro- 
botniczej oraz samorządności społecznej 
w miejscu zamieszkania; jednym z ele- 
mentów doskonalenia demokracji socja- 
listycznej powinno być szersze wyko- 
rzystywanie zasady konsultacji; niezbę- 
dna jest wszechstronna szybka i rzetel- 
na informacja; potrzeba stałego zwię= 
kszania intensywności i zasięgu szkole- 
nia partyjnego oraz bieżących informa- 
cji politycznych w Śnodowisku przemy 
słowym, miejsko-gminnym,  szkolnict- 
wie, wśród pracowników administracji 
centralnej i terenowej oraz frontu ideo- 
logicznego; podwyższyć trzeba jakość 
opracowań przeznaczonych dla szkole- 
nia partyjnego; dla prawidłowego 
wdrażania reformy szkolnej władze oś- 
wiatowe winny dołożyć więcej starań w 
wyposażenie szkół w sprzęt i pomoce 
naukcwe, zapawnienie właściwej dys- 
trybucji podręczników, wcześniejsze 
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przygotowanie kadry  pedagogiczneję 
szkoły wyższe powinny w szerszym sto- 
pniu podejmować problemy badawcze 
wynikające z potrzeb praktyki gospe- 
darczej i społecznej... 


*k 


Konferencja warszawska potwierdzi= 
ła że przewodnią siłą przemian społece- 
nych ł gospodarczych dokonujących się 


w stołecznym województwie jest war . 


szawska organizacja partyjna, W ciągu 
kadencji nastąpił jej dalszy rozwój e 
ponad 22 tys. towarzyszy: w listopadzie 
1979 r. w szeregach partii było ponad 


.197 tys. członków i kandydatów. Roboż- 


niczy trzon utrzymał się na niezmienio- 
nym poziomie 31 proc. 


Członkami partii jest ponad 28 tys. = 
nierów i techników, ponad 7 tys. nauczycie, 
ponad 2 tys. pracowników nauki, ponad 3 
tys. pracowników kultury i sztuki, ok. 16% 
liekarzy. W wiejskich POP skupionych jest 
ok. 4 tys. towarzyszy. Blisko 060 proc. przyj” 
mowanych kandydatów do partii nie prze” 
kroczyło 0 roku życia, dzięki czemu obee- 
nie członkowie 1 kandydaci de 8 roku ży 
cia stanowią 15 proce. warszawskiej organi 
zacji partyjnej. : 


Dyskutując na Konferench e pracy 
organizacji I instancji partyjnych dele- 
gaci zwracali uwagę m.in. na to, że ze- 
brania partyjne winny być silniej pe” 


Każdego dnia 


wtązame s problemami dała, a szeztzość 
t otwartość w stawianiu i dyskutowaniu 
e niełatwych sprawach musi być zasadą 
ebowiązującą, 

Do wielu zagadnień będących treścią 
obrad Konferencji, a zwłamcza de 
spraw dalszege rozwoju Warszawy i 
województwa, nawiązał w swyta wystą- 
pienia członek Biura Politycznego KG, 
prezes Rady Ministrów tow. Piotr Ja- 
roszewicu Zawerte w jego przemówie- 
niu myśl i zalecenia będą ponocne w 
pracy warszawskiej organizacji paztyż- 
nej, posłużą jej wzbogaceniu, gdyż sta- 
wiają przed władzami politycznymi i 
administracyjnymi stolicy podwyżzzcne 
wymagania. 

Mandat delegata na VIII Zjazd otrzy= 
mali min. tow. Piotr Jaroszewicz i tow, 
Alojzy Karkoszka. 


w Warszawie powstaje 
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telewizorów 
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yjewódzka Konferencja $prawozdawczo- Wyborcza w Poznaniu była rzetel- 
1ą, obiektywną oceną minionych dwóch lat. Przedstawiono nie tylko po- 
ważny dorobek w urzeczywistnianiu założeń programowych VI i VII 
Zjazdu naszej partii, ale zarazem wskazano słabości I błędy, utrudniające dalszy 
rozwój, W obradach wziął udział członek Biura Politycznego, sekretarz KC tow. 


Edward Babiuch. 


W swoim zagajeniu I sekretarz KW 
tow. Jerzy Zasada, mówiąc o roli ił 
zadaniach człanków partii, w pewnej 
chwili zapytał: czy każdy PZPR-wiec 
swoją pracą i postawą daje dobry 
przykład bezpartyjnym, czy — uży- 
wając określenia Dolores Ibarruri — 
„s2m płonie, by zapalać innych?” 


Nie jest to bynajmniej pytanie re- 
toryczne. Odpowiedź na nie określa 
oblicze ideowe naszej partii, jej siłę 
oddziaływania, jej autorytet w naszym 
społeczeństwie. 


Poznańska organizacja partyjna K- 
czy 122 tysiące członków i kandyda- 
tów, z czego prawie 55 proc. stanowi 
trzon robotniczo-chłopski. W  porów- 
naniu do 1977 roku nastąpił wzrost 
liczebny © ponad 10 tys. towarzyszy. 
W grupie nowo przyjętych dominują 
robotnicy (61 proc.). Jedna trzecia to 
kobiety, ponad 40 proc. — młodzi, nie 
przekraczający 24 roku życia. 


Obok pozytywnych tendencji i zja- 
wisk są też przypadki traktowania 
problemów rozwoju partii wyłącznie 
w kategoriach liczbowych i obniżania 
kryteriów  ideowo-politycznych  obo- 
wiązujących przy przyjmowaniu w 
szeregi PZPR. W minionej kadencji 
wzrosła liczba skreśleń z partii w tym 
szczególnie kandydatów. oo świadczy 
jeszcze © poważnym niedostatku pracy 
wychowawczej. 


Podkreślano na Konferencji, że za- 
daniem na dziś i na przyszłość jest 
umacnianie Kierowniczej roli partii, 
łej pozycji jako politycznego kierow- 
nika zakładu 1 przewodniką załogi 
głównie przez pryncypialne wypełnianie 
funkcji kontrolnych i konsckwentne 
egzekwowanie obowiązków spoczywa- 
jących na administracji zakładu. 


W organizacji wojewódzkiej szero- 
ko stosowana była praktyka otwar- 
tych zebrań partyjnych, co pozwalało 
arganizacjom partyjnym skuteczniej 
oddziaływać na bezpartyjną część za- 
łogi, a jednocześnie sprzyjało dosko- 
naleniu systemu partyjnej informacji. 
Organizacje partyjne niejednokrotnie 
były inspiratorami spotkań załóg z 
dyrekcjami zakładów w celu omówie- 
nia spraw -produkcyjno-ekonomicz- 


nych oaz socjalno-bytowych, poli- 
tycznie  kontrolowały wykonanie 
zakładowych programów poprawy wa- 
runków pracy przez aktyw partyjny 


działający w samorządzie robotniczym . 


1 ogniwach związkowych, Stałym 
przedmiotem partyjnej oceny był styl 
pracy kadry kierowniczej. 


Ważną sprawą było załatwianie 
słusznych wniosków i postulatów oraz 


skarg i zażaleń ludzi pracy. W okre-. 


sie sprawozdawczym wpłynęło do KW 
i anstancji partyjnych I stopnia ponad 
8 tys. listów oraz przyjęto ponad 18 
tys. interesantów. Komisje problemo- 
we i aparat KW przeprowadziły licz- 
ne kontrole sposobu załatwiania spraw 
poruszanych w listach 1 interwen- 
cjach. W tej dziedzinie stwierdza się 
duży postęp. 


Konferencja poznańska potwierdzi- 
ła, że tam, gdzie jest ideologicznie 
silna 1 zwarta organizacja partyjna, 
dobrze działająca instancja, tam też są 
dobre wyniki. Sprawdza to się na 
przykładzie realizacji programu gospo- 
darczego rozwoju województwa. W 
przemyśle uzyskano produkcję war- 
tości 126 mln zł. W porównaniu z 1977 
r. oznacza to 14-procentowy wzrost. 
Do odnotowania jest też fakt, iż mi- 
mo zakłóceń rytmiczności produkcji 
liczba godzin nieprzepracowanych 
znacznie się zmniejszyła. Zmniejszyła 
się także ilość reklamacji, więcej jest 
wyrobów ze znakiem „Q'. 


Wiele cennych inicjatyw partyjnych 
odnotować można w zakresie poprawy 
korhunikacji, transportu i łączności. W 
rezultacie powołania wojewódzkiego 
sztabu do usprawniania przewozów 
dyscyplina ładunkowa na terenie wo- 
jewództwa poznańskiego należy do 
najwyższych w kraju. Wskaźnik prze- 
trzymywanych pod rozładunkiem wa- 
gonów wynosi tylko 365 proc. 


W budownictwie mimo . braków 
wielu materiałów nastąpił wzrost wy- 
dajności pracy o 19,5 proc. Cały przy- 
rost produkcji osiągnięto na skutek 
lepszej pracy załóg budowlanych. Na 


uzyskane wyniki wpłvnęła także lep-. 


sza praca aktywu |! orgarizzcji par- 
tyjnych w środowisku budocwianych. 


tem _ ofiarnego, 


Nadal istotną sprawą jest umocnie- 
nie pozycji partii na wsi. RJgion po- 
znański pod względem rolniczym na- 
leży do przodujących w kraju i przez 
trzy ostatnie lata zajmuje pierwsze 
miejsce w produkcji towarowej 2 
hektara przeliczeniowego. Ale — jax 
to wynikało z wystąpień na. Konfe- 
rencji — wciąż jeszcze w wielu wsiach, 
w niektórych PGR i spółdzielniach 
produkcyjnych siła i mobilność orga- 
nizacji partyjnej nie odpowiadają po- 
trzebom. A przecież to partia powinna 
być aktywnym współtwórcą 
czesnego rolnictwa. 


Nnowo- 


Osiągnięty w woj. poznańskim w 
każdej niemal dziedzinie życia społecz- 
no-gospodarczego postęp jest rezulta- 
rzetelnego wysiłku 
wszystkich ludzi pracy. Aby postęp 
ten był szybszy, nie można przecho- 
dzić obojętnie wobec przeciętności, 
samozadowolenia kierownictw niektó- 
rych zakładów, przy  jednoczesnyn 
braku ambicji „podwyższania  po- 
przeczki” i jej pokonywania. 


W codziennej pracy towarzyszy nam 
świadomość braków, błędów i różnych 
niedociągnięć. Aktvw woj. poznańskiego 
stara się we własnym zakresie ła- 
godzić skutki kłopotów rynkowych, 
tworzyć warunki sprzyjające oszczęd- 
nemu, racjonalnemu wykorzystaniu 
eurowców, materiałów, głównie zaś e- 
nergii elektrycznej. 


Jak wykazała dyskusja podczas 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej a 
także wypowiedzi uczestników woje- 
wódzkiej konferencji szczególną uwa- 
gę zwraca się na obowiązek partvjnce- 


go ustosunkowania się przez egzeku- 


tywy bądź zebrania podstawowych or- 
ganizacji partyjnych do negatywnych 
zjawisk w działalności zakładów pra- 
cy. Służy to nie tylko pobudzaniu ad- 
ministracji i wytyczaniu jej pożąda- 
nych kierunków działania, lecz ujaw- 
niając również słabości pracy partyj- 
nej pomaga w rezultacie w opraco- 
waniu jednolitej platformy partyjnego 
działania. PSE 


Blisko jedną trzecią członków ko- 
mitetów partyjnych w woj. poznańskim 
wybrano po raz pierwszy. Są to w 
większości towarzysze młodzi. pełni 
energii i zapału. Ich twórczy niepokój 
z pewnością udzieli się aktywowi, co 
stanowi szansę lepszej pracy. 


Na Konferencii zabrał głos członek 
B.ura Politycznego, sekretarz KC tow. 


> 


Edward DBabluch. Wysoko ocenił on 
rezultaty działania wojewódzkiej or- 
ganizacji PZPR, Mówca stwierdził, że 
dorobkiem _przedzjazdowej dyskusji 
jest fakt, iż nakreślone w Wytycz- 
nych zadania spotykają się ze spo- 
łccznym poparciem W tcj nacecho- 
wanej poczuciem .odpowicdzialności 
dyskusji dokonuje się  zcspołenie 
wszystkich sił dla realizacji wytyczo- 
nego przea partię programu, Nicza- 
przeczalny | niepodważalny Jest do- 
robek naszego kraju z lat sicdemdzie- 
siątych — powiedział tow. E. Babiuch 
i każdy Połak może w swolm życiu 


WuJe 


oliewócztwo bydz/oskie słynie w 
|z kraju me tylko jako producent 

wielu znanych i poszukiwanych 
wyrobow przemysłowych, ale także ja- 
ko jeden z przodujących recionów pro- 
dukcji: rolnej. Tu wytwarza się 90 proc. 
produkowanych w kraju rowerów, 83 
proc. sody, 35 proc. soli, 32 proc. ra- 
dioodbiorników, 24 proc. papieru, 20 
proc. tłuszczów roślinnych, ponad 8 
roc. bekonów w wadze żywej, 55 
proe. zbóż konsumpcyjnych itp. Ten 
wysoki udział produkcji przemysłowej 
i rolnej umieszcza województwo byd- 
goskie w grupie najwyżej rozwiniętych 
rez:onów. 

W Wojewódzkiej Konferencji Spra- 
wozdawczo-Wyborczej PZPR uczestni” 
czył członek Biura Politycznego, sekre= 
tarz KC tow. Stefan Olszowski. Za- 
równo w referacie, wy:łoszonym przez 
I sekretarza KW PZPR w Bvdgoszezy 
tow. Jozefa Majchrzaka, w materiałach 
doręczonych delegatom, jak i w dysku 
sji pierarnej cceniano dorobex woje 
wodztwa w. latach bieżącej dexady, 
oxreślono też kierunki dalszeco rozwoju 
rez:onu. 

W.mocniły się szeregi wojewódzkiej 
orzanizacji partyjnej. Stutysięczną le- 
gitymację partyjną wręczono w czasie 
trwania obchodów 35-lecija PRL. U pro- 
gu minioncj kadencji liczba członków 
i kandydrtów wynosiła ok. 92 tys. 
obecnie — ponad 101 ty.ięcy, wśród 
których 50,1 proc. stanowią robotnicy, 
23 proc. kob.ety, a ponad 11 proc. 
c.łonkowie orzanizacji młodzieżowych. 
Stopień upartyjnienia ludności woje 
woództwa jest wysoki (14.1 proc.). 

Rozwój szeregów partyjnych, roz- 
m.eszczenie sił partii we wszystkich 
środowiskach, skład socjalny orzani- 
zacji partyjnych stwarzają moż! wości 
coraz lepszego oddziaływania na spo- 
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znaleźć potwierdzenie tego, jak wicie 
dokonano w każdym środowisku, za- 
kładzie pracy czy na wsi. W tym o- 
kresie burzliwczo rozwoju, modcrni- 
zacji przemysłu ił rolnictwa ujawniły 
się jednak pewne trudności. Trwa dy= 
skusja nad ich przyczynami j sposo- 
bem jch usuwania. Stzramy się pro- 
wadzić ją tak, by jednoczyła nas ona 
w pracy na rzecz dalszego rczwoju 
kraju i pomyślności społeczeństwa, 
Uczestnicy Konferencji wybrali 62 


delegatów, którzy wraz z 8 towarzy= 


szami wybranymi wcześniej na kon- 
ferencjach zakładowych reprezentować 


ca najt 


łeczeństwo, skutecznej mobilizacji za- 
łóg robotniczych i poszczególnych grup 
zawodowych do «scalizacji trudnych 
i napiętych zadań. Wymasa to zwięk= 
szoncgo poczucia dyscypliny i odpo 
wiedzialności członków partii, Wymaga 
tym samym wzmożenia pracy ideowo- 
"wychowawczej, stałego doskonalenia 
metod politycznego działania, 


| KNPOWK 
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Wojewódzka organizacja partyjna za 
główne cele przyjęła doskonalenie pra- 
cy wewnątrzpartyjnej, pracę z ludźmi, 
lepsze zaspokajanie ich potrzeb. Do- 
tyczy to w pierwszym rzędzie poprawy 
opieki zdrowotnej, warunków pracy, 
zaopatrzenia, pracy hanulu i usług, sy- 
tuzcji miezzkaniowej. 

Począwszy od roxu 1970 nakłady in- 
westycyjne w woj. bydgoskim wzrosły 
przeczło 2,5-krotnie. W dexadzie lat 
siedemdzicziątych wybudowanych 20 
stanie łącznie ponad 45 tysięcy micsz= 
kań, co kgdzie stanowić 53 proc. wszy+ 
sik'ch mieszkań, wybudowanych tu po 
wojnie. 

War.ość produxcji przemysłowej 
wzrosła z 58 m!d zł w rozu 1970 do 69 
m.d zł w roxu 1979, a produkcji przed- 
sięDiorziw budowianych Z 7 do 15 m'd 
zł w sxuli rocznej. Dechody pien:qzne 
luduosci z tytułu płac, świadczeń social- 
nych i produzcji roinej wzrosły w tym 
czasie 2,5 raza. Wyraźnie pebrawiła się 
dznamisa produscji exsporiowej. 

Tak węc lata konczącej się dckady 
były dla wejowcdziwą bydcrozkiezo ze 
wzzcch mizr korzystne. Nie są w sta- 
nie pomniejszyć teo dorobzu trudności 
i nicdobory w produścji ub. r. 

Szczegolnie cenne jest zwiększenie 
produscji przez wiele zakładów pro- 
dukujących na zaopatrzenie rynku, 
a zwiaszcza przez Zakłady Rad:owe 
„Elira”, Zakłady Przemysłu Gumowe- 
go „Stumil”, Zakłady Przemysłu Skó- 
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będą poznańską organizację woje- 
wódzką na VIII Zjeździe, Delegate 
na VIII Zjazd PZPR jest tow. Edwand 
Babiuch. 

Konferencja dokonała także wybory 
wojewódzkich władz partyjnych. I se- 
kretarzem KW PZPR został ponownie 
tow. Jerzy Zasada. Sekretarzami KW 
wybrani zostali; Czesław Gałgęan, Ma- 
ria Rynkiewicz, Józef 'Ścibisz, Józeź 
Świtaj i Bogdan Waligórski, Przewod 
niczącym WKKP został Franciszek 
Nowak. 


l 


EUGENIUSZ MICHALUK 


rzanego „Kobra”, 
Bydgoskie Fabryki Mebli itp. 


Hutę Szkła „Irena” 


Znacznie gorsza jest sytuacja w bu- 
downictwie przemysłowym. Notuje się 
opóźnienia w budowie wielu ważnych 
dia gospodarki obiextów  przemysłos 
wych, Nie zostały oddane w term.nieg 
Wytwórnia Sody Ciężkiej M-II w Ino” 
wrocławiu, opóźnione są inwestycje w 
ZNTK w Bydgoszczy, w Zakładach 
Naprawy Samochodów w Solcu Kujawe 
skim, przedłuża się budowa elektrocie= 
plowni w Bydgoszczy i Świeciu. Wszye 
stkich tych niedostatków nie można 
usprawiedliwiać przyczynami zewnętrze 
nymi, wiele z nich tkwi w niedostas 
tecznej koordynacji robóż w braku 
dyscypliny inwestycyjnej, nienależytym 
wykorzystaniu. sprzętu, niskiej dyscy= 
plinie pracy itp. 

Szczegó.ną rangę w ostatnich latach 
nadzno inwestycjom komunalnym oraz 
w siuzżbie zdrowia, W latach 1916—;9 
oddano do użytku szpitale w Świeciu, 
Nakle i Żninie, rozbudowano szpital w 
Tucholi oddano nowy budynek szpi- 
tala wojewódzkiego. W budowie znaj- 
duje się Szpital miejski w Inowrcocta- 
wiu, nowy pawilon szpitala miejskieczo 
w bByvdroczczy oraz budynek diazno” 
styczny szpitala wojewodzkiexo. 

Z obiestów przemysłowych cddanyvch 
w latzch 1016—%73 orcz pierwszym poł- 
roczu 1079 r. prajostowaną zdoiność 
preduzcrjaą osiązagły 72 zasłady. uzy» 
skujac przycost produscji w wyconnści 
ox. 15 md zł (przy poniesionych na- 
kładuch 81 mid zł), W w:elu tnnych 
nie udało się, niestety, osiągnąć tak do- 
brych rezultatów, 

O trudnościach w realizacji inwes- 
tycji mówił tow. Aleksander Gcrz 
z Zakładów Sodowvch w Inowrocław:.u, 
wazrzu'joce m. in. na klopotv zw.ązane 
z wywozem nagromadzonych zapasów 


« 


sody, na którą czekają zakłady w ca- 
łym kraju oraz odbiorcy zagran.czni. 

Tow. Józef Błajet z Zakładów 
„zremb-Makrum” w Bydgoszczy w:ele 
uwagi poświęcił rzetelności w pracy, 
dotrzymywaniu danych zobowiązań 
i przyrzeczeń. Mówca wskazał na 
mało elastyczny sysiem rozliczania 
produkcji eksportowej, który staje się 
hamulcem. dalszego jej rozwoju. 
Mówiąc o pracy 
wskazał na konieczność zwiększenia 
wymagań i dyscypliny, stosowania 
ostrzejszych sankcji służbowych i par- 
tyjnych od członków partii nie wywią- 
zujących się ze swych obowiązków, 

Ten nurt przewijał się także w wy- 
powiedziach innych delegatów m. in. 
ow. Ryszarda Wasilewskiego z „Mo” 
stotalu” w Chojnicach, Powoływał się 
on na straty, które ponosi zakład z po- 
wodu złego planowania i bilansowania 
potrzeb nowych inwestycji, 

Dyskusja i zawarte w niej postulaty 
znalazły odzwierciedlenie w przyjętej 
przez Konferencję uchwale wytycza- 
jącej kierunki działania na najbliższe 
lata; zwłaszcza w zakresie umacniania 
kierowniczej roli partii, wzbogacania 
treści i form pracy wszystkich ogniw 
8 imstancji partyjnych, rozszerzania sy* 
stemu apolecznej konsultacji najważ= 


+ 


wewnątrzpartyjnej | 


niejszych problemów, podnoszenia na 
wyższy pozicm pracy z aktywem, 
zw.ększenią politycznej kontroli nad 
działaniem administracji terenowej 
i gospodarczej, doboru odpowiednich 


kadr kierowniczych, podnoszenia kwa- 


Jifikacji zawodowych. 
W zakresie zadań gospodarczych 
główny nacisk położono na doskonale- 


nic metod i środków zmierzających do 


poprawy efektywności gospodarowania, 
zwiększania produkcji przeznaczonej 
na zaopatrzenie rynku £ na eksport, 
poprawy jakości produkowanych wyro- 
bów, racjonalnego wykorzystania ma- 
lejących zasobów siły roboczej, uspraw- 
niania gospodarki materiałowej, wy” 
wiązywania się z zobowiązań koope- 
cacyjnych itp. | 
Ważna 1 odpowiedzialna rola przy- 
pada działaniom w zakresie kształto- 
wania socjalistycznych stosunków spo- 
łecznych w drodze wzrostu roli i zna- 
czenia wszelkich form samorządowych, 
demokracji robotniczej, aktywizacji 
samorządu robotniczego, rad  narodo= 
wych, samorządu wiejskiego i miejs 
skiego, związków zawodowych ł orga 
nizacji młodzieżowych, organów kons 
%roli społecznej. - 
Wybrany delegatem na VIII Zjazd tow 
Stefan Olszowski, członek Biura Poli 


tycznego i sekretarz Kamitetu Central- 
nego PZPR wskazał ną uwarunkowa- 
nia zewnętrzne i wewnętrzne, w któ- 
rych będziemy realizować przyszie za- 
dania. Pełne ich wykonanie, stwierdził 
tow. S. Olszowski, zależeć będzie 
przede wszystkim od wykorzystania 
wszystkich rezerw w naszej gospodar- 
ce, od wyników pracy uzyskanych na 
każdym stanowisku pracy, od upow- 
szechniania najlepszych doświadczeń 
wzorów i metod. 

Uczestnicy Konferencji dokonali wy- 
boru 53 delegatów ma VIII Zjazd 
PZPR. Wraz z 6 delegatami wybrany- 
mi na konferencjach w zakładach, wo- 
jewództwo bydgoskie ma VIII Zjeździe 


-. reprezentować będzie 59 delegatów — 


wśród nich tow. Stefan Olszowski, 
Konferencja dokonała także wyboru 
Komitetu Wojewódzkiego oraz Woje” 
wódzkiej Komisji Rewizyjnej. I sekre- 
tarzem KW PZPR w Bydgoszczy został 
ponownie tow. Józef Majchrzak. Se- 
kretarzami wybrano: ' Marię Ewert, 
Tadcusza Ludwikowskiego, Edmunda 
Nowaka, i Wiktora  Saporowskiego. 
Powołano także Wojewódzką Komisję 
Kontroli Partyjnej, której przewodni- 
czącym został $%ow. Antoni Majdziński 


LESZEK BOGUSŁAWSMI 


Polskie okno na świat |. 


ojewództwo gdańskie daje obeoś 
nie blisko 4 proc, krajowej pro-< 
*duckji przemysłowej, ponad ? 
proce. eksportu i ponad 8 proc, docho= 
dów Polski w walutach wymienialnych, 
Ten wkład w dorobek ogólnokrajowy 
móglby być znacznie większy, gdyby 
udało się doprowadzić do harmonijne- 
go rozwoju województwa, a przede 
wszystkim do odczuwalnego zmniejsze” 
mia dysproporcji między zadaniami wy" 


nikającymi z potrzeb handlą zagranicz- 


nego, a możliwościami poszczególnych 
egniw gospodarki morskiej oraz mię- 
Gzy działalnością produkcyjno-usługową 
a infrastrukturą zarówno tcchniczną 
$ak I społeczną”. 

Ten fragment referatu Egzekutywy 
KW PZPR, wygłoszonego przez I se- 
kretarza tow. Tadeusza Fiszbacha na 
XVII Wojewódzkiej Konferencji Spra- 
wozdawczo-Wyborczej, zawiera kwin-= 
tesencję obrad, których treść koncen= 
twowała się wokół tych właśnie pro” 
blemów. | 

360 delegatów organizacji wojewódz- 
kiej, liczącej obeonie ponad 103 tysiące 


ezłonków PZPR, reprezentowało całą 
złożoną strukturę społeczną wojewódz- 
twa. Nie było takiej sfery gospodarki, 
czy zespołu problemów społecznych 4 
politycznych, które nie byłyby ocenia- 
ne przez dyskutantów. 

Województwo gdańskie należy do 
tych regionów kraju, w których inten- 
syfikacja nakładów inwestycyjnych w 
latach siedemdziesiątych była szczegól= 
nie wysoka. Rozbudowa floty i portów, 
przeprowadzoną z wielkim rozmachem 
w początkach lat siedemdziesiątych 
modernizacja  stoczii produkcyjnych 
przewyższa wszystko, co w tych dzie- 
dzinach zrobiono wcześniej. Rozwój 
województwa w latach siedemdzicsią- 
tych był szybszy od średniej krajowej. 

Jest to bezsporne osiągnięcie, o któ- 
rym wiele mówiono w dyskusji. Jest 
to powód do wielkiej satysfakcji nie 
tylko gdańskiej wojewódzkiej organi- 
zacji partyjnej, lecz także całego kra- 
ju, całego społeczeństwa, Ostatecznie 
bowiem to właśnie dzięki wspólnemu 
wysiłkowi w latach siedemdziesiątych 
port gdański uzyskał, a właściwie od" 


« 


gyskał po wielu latach pozycję najwick= 
gzcgo portu na Bałtyku, zaś polski 
przemysł okrętowy w 1978 roku zaj- 
morwał trzecie miejsce wśród eksportc- 
rów światowych (5,6 proc. światowego 
eksportu) po Japonii i Szwecji, a przed 
RFN i Wielką Brytanią. Jest to dzisiaj 
jeden z tych przemysłów w Polsce, 
który nie tylko dorównuje światowym 
standardom, lecz axtywnie współuczest- 
niczy w ich tworzeniu. 

Był to także okres równoległego two- 
rzenia w województwie gdańskim no- 
wych wartości kulturowych i cywili- 
zacyjnych. Ponad 90 tys. mieszkań wy- 
budowanych w dekadzie, w których 
zamieszkuje obecnie czwarta część mie- 
szkańców województwa, szybki rozwój 
kultury, oświaty i wielu innych dzie” 
dzin jest też powodem do satysfakcji. 

Można te autentyczne osiągnięcia wo- 
jewództwa w minionych 10 latach cy- 
tować długo. Na wiele też z nich pa- 
woływano się z trybuny konferencyj- 
nej. Sądzę jednak, że nie to było naj-- 
ważniejszym elementem obrad, nie sa- 
tystakcja z tega, co jest dorobkiem 
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orzanizacji i całego społeczenstwa. Nie- 
zależnie bowiem od niewąipliwego pe- 
stiępu i rozwoju, wiele jest jeszcze 
trudnych spraw wymagających szyb- 
kiego rozwiązania. I na tych właśnie 
probbemach skupili przede wszy” 
stkim uwagę dyskutanci, a także Eg- 
zekutywa KW w swoim referacie. 

Mimo bow'em ogromnych nakładów 
inwestycyjnych na gospodarkę morsmą 
dynamika rozwoju handlu zagraniczne- 
go była o wiele szybsza, co przyczyni- 
ło się do powstania wielu trudność. 
Porty nadal] mają niedostateczny po- 
tencjał przeładunkowy, stając się ha- 
muicem na drodze rozwoju naszej wy- 
miany handlowej. W. trudnej sytuacji 
jest nasza flota liniowa, dysponująca 
statkami o średnim wieku przekracza 
jącym 12 lat, co utrudnia konkurencję 
na obcych rynkach, z trudem zdoby- 
tych w minionych latach. I chociaż na 
tym ostatnim odcinku notuje się pierw- 
sze symptomy poprawy — sytuacja jest 
nadal trudna. 

Nadal mimo nasilenia tempa budow- 
n.ctwa mieszkaniowego na mieszkanie 
oczekuje się przez wiele lat. Spore kło” 
poty obserwuje się na rynku 


woj. olsztyńskim prawie poło- 
wę areału obejmują PGR 3 
spółdzielnie produkcyjne. Rów- 
nież gospodarstwa indywidualne są tu 
okazałe. Średnia wielkość — 9 ha 
Tych, które przekraczają 10 ha, jest 
aż 470%. Warte podkreślić, że ponad 
250 rolników indywidualnych koope- 
ruje z gospodarstwami państwowym 
1 spółdzielczymu. Oznacza to w prak- 
tyce wciązanie wielkich rzesz ludności 
wsi w orbitę ekonomiki socjalistycz- 
nej 
Rolnictwo rozwija się z dużym roc- 


machem. Np. w ostatnich dwóch la-' 


"tach na budownictwo rolne wydano 
' 93 mild zł. Baza techniczna wzbogaci- 
ła się o 2 tys. ciągników 1 o 300 kom- 
bajnów. Co roku wchodzi do produkcji 
około 800 absolwentów wyższych 1 
srednich szkół rolniczych. 

Sytuacja w dzedzinie produkcji rol- 
nej jest jednak trudna. W 1978 roku 
obniżyły się plony zbóż i rzepaku. Od- 
biło się to na hodowli. Pogłowie byd- 
ła spadło o 3,4%, trzody chlewnej o 
867 Wiokszą odrorność na wahania 
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Jest tych problemów wiele. I właś- 
n.e Szukanie Sposobow rozwiązania 
trudnośc, wskazywanie rezerw tkwią- 
cych w strukturach organizacyjnych 
i sprawności funkcjonowania  gospo- 
darki i poszczególnych jej gałęzi, ele- 
ment krytycznej analizy, obok świado- 
mości wielkich dokonań, był najwięk- 
szym dorobkiem Konferencji. Znalazło 
to wyraz w „Programie działania gdań- 
skiej wojewódzkiej orzanizacji partyj- 
nej na lata 1980—19817. i 

Dziewięć lat pracy gdańskiej woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej 
niosło wymierne efekty. Zdając sobie 
z nich sprawę warto przypomnieć, za 
releratem Egzekutywy KW: 

„Wkroczyliśmy w to dziesięciole- 
cie mając w żywej pamięci wyda- 
rzenia grudniowe. Ale byliśmy za- 
razem zdecydowani w konsekwen- 
tnym działaniu na rzecz przezwycię- 
żania wszystkich przyczyn społecz- 
nych, które legły u podstaw konflik- 
tu. Byliśmy również przekonani, że 
osiągniemy ten ceł zwierając nasze 
szeregi wokół kierownictwa partii 

s towarzyszem Edwardem Gierkiem 

i angażując siły w te wszystko, ee 


urochzajów wykazały PGR. Spadek w 
poułowiu bydła wyniósł tu tylko 1,20% 
natomiast w innych działach hodowli 
zanatowano nawet wzrost Jak z tego 
wynika, sektor uspołeczniony, gwaran- 
tuje większą stabilizację sytuacji w 
dziedzinie wyżywienia społeczeństwa, 
Wyłania się tu jednak coraz wyraź- 
niej efektywność gospodarowania 
Zawsze należy dokładnie liczyć nakła- 
dy i osiągnięte rezultaty. Dotyczy to 
wszystkich działów produkcji, ale chy- 
ba hodowli najbardziej. Jak wiadomą 
państwo sprowadza z zagranicy milio- 
ny ton zboża za drogocenne dewizy, 
dlatego każda tona paszy powinna być 
jak najracjonalniej wykorzystana. 
Nie zawsze tak się dzieje. Podczas 
spotkań konsultacyjnych,  przeprowa- 
dzonych przed Konferencję w 10 rejo- 
nach województwa, wielu działaczy 
partyjnych ze wsi krytykowało rozrzut- 
ność w wykorzystywaniu pasz przez 
niektóre SKR, a także PGR. Tow. 
Zdzisław Pisarkiewicz z Rozdroża mó- 
wił np. że w jego gospodarsiwie zu- 
żywa się na zyskanie 1 kg mięsa oko- 


« jego 
U i pozycję Polski w świecie”. 


przy” 


d 
było uosobieniem troski e kraj, 
sprawy, pomyślność narodu 


w 


Uczestniczący w obradach Konferen- 
cji i wybrany delegatem na VII 
Zjazd tow. Stanisław Kanią w swoim 
wystąpieniu potwierdził, że te założe- 
nia, e których mówi cytowany frag- 
ment referatu, gdańska organizacja z 
powodzeniem zrealizowała. 


Konferencja wybrała 47 delegatów 
na Zjazd. Łącznie z 12 delegatami, wy” 
branymi bezpośrednio przez organi- 
zacje partyjne największych zakładów 
pracy, wojewódzką gdańską organizację 
reprezentować będzie na Zjeździe % 
delegatów. 

Na swoim pierwszym posiedzenia 
nowo wybrany Komitet Wojewódzki 
stanowisko I sekretarza KW powierzył 
ponownie tow. Tadeuszowi Fiszbacho- 
wi. Sekretarzami KW zostali tow. tow. 
Mirosław Demichowica, Henryk Ma- 
słowski, Jan Maziarz, Jarosław Polski 
1 Andrzej Surowiec. Przewodniczącym 
WKKP wybrany został tow. Feliks 
Pileczowski, 


WLODZIMIERZ WODECKI 


ło 3 kg pasz, natomiast w znanych ma 
gospodarstwach uspołecznionych 6 kz 
jj więcej. Podczas wspomnianych spot- 
kań konsultacyjnych wypowiedziało się 
70 działaczy terenowych. Ich spojrzenie 
na sytuację w poszczególnych miastach 
i gminach wraz z wypowiedziami 8 
„delegatów na Konferencję .Wojewódz- 
ką dały obraz bez retuszu — zarów- 
no osiągnięć, jak i trudności. 

Z głosów tych warto zanotować najl- 
istotniejsze. Przede wszystkim powta- 
rzające się postulaty rzetelnego wy” 
wiązywania się instytucji państwo- 
wych z zobowiązań wobec rolników. 
Dotyczy to regularnych dostaw węgla 
w ramach podpisanych umów kontrak- 
tacyjnych. Dotyczy porządku na punk- 
tach skupu, zorganizowanego  odb.oru 
od rolnika dostarczanych produktów. 
Mówiono sporo o bałaganie w tej dzie- 
dzinie, a także wprost o biurokracji. 
Np. tow. Marian Kozłowski podał fakt, 
że w składnicy w Biskupcu przez mie- 
siąc stało około 100 ciągników do 
sorzedaży, ale zakłady „Ursus” nie 
dosłały kart gwarancyjnych. 


Odnotować warto także te głosy, 
które dotyczyły bamdziej racjonalnego 
oceniamia działalności przedsiębiostw, a 
także pewnych grup pracowników, 
aby kryteria oceny zachęcały do dzia- 
łania efektywnego. Tow. Jan Partyka, 
rolnik z Barszewa postulował, aby 
kombajnistów opłacać nie od liczby 
zżętych hextarów zbóż, lecz od zebra- 
nych kwintali, ponieważ obecny sysS- 
tem zachęca do pracy pospiesznej, nie- 
dokładnej, co prowadzi do marno- 
trawstwa. Dyrektorzy przedsiębiorstw 
PGR taw. Michał Chodorowski I Le- 
onard Gadzinowski krytykowali zbyt 
szczegółowe wskaźniki odgórne. Postu- 
lowali np. aby nie ustalać w minister 
stwie wielkośi powierzchni pod 
zboża, lecz liczbę kwintali ziarna, 
bo to jest celem produkcji. Jak go 
osiągnąć — to już sprawa samego 
przedsiębiorstwa. 

Debata ta — krytyczna, sięgająca do 
śródeł niektórych nieprawidłowości e- 
konomicznych, była jednocześnie bar- 
dzo mobilizująca. Odwoływano się do 
subiektywnych czynników dzia- 
łalności produkcyjnej: jak rzetelność, 
odporność na trudności, świadomość 
obywatelska. Podkreślano * znaczenie 
przykładu członków partii w pracy, 
działalności samorządowej,  kultural- 
nej, ideowo-wychowawczej. Nie by- 
ły *%o apele typu  moralizatorskiegąa 
ale nawiązywanie do sprawdzonych w 
praktyce skutków działalności partii. 

Powoływano się więc wielokrotnie 
na inicjatywy i ofiarność mieszkańców 
podczas przygotowań do Centralnych 
Dożynek, które odbyły się w 1978 ro- 
bu w Olsztynie. Mówił e tym tow. 
Edmund Wojnowski, I sekretarz KW 
1 wielu delegatów. Wartość czynu do- 
żynkowego wyniosła 259 min zł. W sa- 
mym Olsztynie oznaczało to potroje- 
nie aktywności obywateji (w przełi- 
czeniu na złotówki) w stosunku do 
roku 1977. Jasno określone ambitne 
cale wyzwalają poważną enerzię i za- 
pał członków partii i bezpartyjnych. 
Warto sięgać do tych metod oddziały 
wania. Naturalnie, na co dzień liczy 
się najbardziej racjonalna,  systema- 
tyczna działalność oparta na rzetelnej 
kalkulacji, na mądrze ustalonych bodź- 
each ekonomicznych | moralnych. 

l pod tym względem Konferencja 
Województka w.Olszytnie ukazała po- 
ważne możliwości działania. Świadczy 
e tym np. wykonanie przez przemysł 
produkcji rynkowej. Świadczy wyraźny 
postęp w poprawie jakości wyro- 
bów. Ilość wyrobów oznaczonych znaka- 
mi jakości wzrosła w minionej kadencji 
© 827/e, ich zaś udział w ogólnej produk- 
cji przemysłowej z 5%/e w roku 1977 do 
1109 w 1979. 

Istotnym prognostykiem w dziedzinie 
rolnictwa są nie tylko wyniką rozwo- 


ju sektora uspoałecznionego, ale ooraz 
większe zainteresowanie się ziemią 
indywidualnych chłopów. W. okresie 
minionej kadencji przejęto 25 tys. ha 
gruntów od starych właścicieli, ale by- 
ło to o 9 tys. ha mniej niż w pobrzed- 
nich dwu latach. Jednocześnie sprze- 
dano rolnikom indywiduainym 14 tys. 
ha. Okazuje się także, że większość 
rodziców swe gospodarstwa pozostawia 


dzieciom. Świadczy to niewątpliwie o 
opłacalności zawodu rolnika. 


wymownym przykładem tego może być 
delegat na I.onferencję ze wsi Kajkowo, 
ow. Edward Kubik, I sekretarz POP, O- 
pierając się głównie na własnych paszach 
rozwinął opłacalną hodowlę świń. Sprzedą= 
je państwu 13 tys. kg wieprzowiny, (wypa- 
da to 1000 kg na 1 ha). Zbudował? chicwnię 
Da 150 sztuk i zamierza zwiększyć produk- 
aję o dalsze ? tys. kg mięsa. 


O możliwościach ralnictwa świadczy 
osiąganie parokrotnie wyższych wiel- 
kości w hodowli gospodarstw specjali- 
stycznych w porównaniu do przecięt- 
nej we wsi. Obecnie na wsi olsztyń- 
skiej jest ponad '2,8 tys. gospodarstw 
specjalistycznych czyli 6,5%  ©gółu 
gospodarstw indywidualnych. Ich roz- 
wój, podobnie jak rozwój PGR i spół- 
dzielni produkcyjnych — to wzorzec 
dla całej wsi. Naturalnie wyniki ich 
pracy zależą nie tylko od zdolności 
i inicjatywy właścicieli, ale także od 
zaspokojenia ich potrzeb produk- 
eyjnych przez państwo. I jest to 
jedno z głównych zadań władz woje- 


wódzikich. 


Tutaj powróćmy znowu do kłopo- 
ów i trudności, z którymi władze te 
borykają się od dawna. Jest to pro- 
blem mieszkaniowy. Choć plan 5-letni 
budownictwa dla ludności nierolniczej 
(wyższy od poprzedniego o 26 proc), 
jest realizowany, a nawet skorygo- 
wany w górę, to jednak wobec po- 


trzeb — niewystarczający. Oto 


rocznie wstępuje do spółdzielni miesz- 


kaniowych około 5 tys. kandydatów, 
natomiast mieszkań buduje się w su- 
mie 35 tys., z czego na kolejkę spół- 
dzielczą przypada niewiele penad 1300. 


Gorzej jest w samym Olsztynie, gdzie 


nie wykonuje się rocznych planów 
budownictwa. Niedobór mieszkań w 
1979 roku w stosunku do planu wy- 
niósł około 5%0. W skali wojewódz- 
twa nie będzie również 
S-letni plan budownictwa 
jednorodzinnych. 

Oto skala potrzeb, a także przy- 
szłych poczynań o:.sztyńskich władz 
| przedsięwzięć budowlanych. Oto 
przedmiot troski wojewódzkiej imstan- 
cji partyjnej. 


wykonany 
domków 


Postulaty wobec władz, krytyczne 
oceny przejawów lekceważenia  oby- 
watela łączyły się w debacie na Kon- 
ferencji Wojewódzkiej z powszecznym 
żądaniem  jednoczesnaso zanstrzenia 
wymagań wobec wszystkich pracow= 
ników, w tym przede wszystkin wo- 
bec członków partii. Zbyt wiele jest 
wciąż lekceważenia obowiązków, par- 
tactwa, a nawet — jak to: określono 
w referacie — bezmyślności, wygod- 
mcrwa i złej woli. | 

Bardzo pryncypialnite mówił o obo- 
wiązkach członka partii tow. Tadeusz 
Krzymowski, profesor Akademii Rol- 
niczo-Technicznej. Poddał krytyce zja-. 
wiska dexlaratywności i działania na 
pokaz, asekuranctwa i tendencji do 
„urządzania się”. Postulował przy tym, 
aby komisje kontroli partyjnej nie 
tylko analizowały przejawy narusza- 
nia zasad statutowych, lecz także ba- 
dały, w jakim stopniu członkowie par- 
tii swą postawą i pracą tworzą klimat 
szacunku dla partii. ż 

Wybrany delegatem na VIII Zjazd 
tow. Zdzisław  Żandarowski, sekre- 
tarz KC PZPR, nawiązał do tego nur- 
tu dyskusji wskazując liczne subiek- 
tywne źródła naszych trudności, 
kładąc nacisk na potrzebę ofensy- 
wnego działania partii. 

Nasza ponad 3-milionowa partia, 
podkreślił sekretarz KC, jest w sta- 
nie rozwijać dotychczasowe osiągnię- 
cia i pokonać występujące trudności. 


Mówca wszechstronnie 
postęp dokonany w kraju, a także w 
województwie olsztyńskim w _ latach 
siedemdziesiątych, ukazał rozwój na> 
szego kraju na tle sytuacji  ekono- 
micznej na świecie, zwłaszcza w kon- 
tekście ooraz wyraźniej odczuwalnych 
barier — surowcowej, energetycznej, 


"ZOoDrazował 


_ żywnościowej. Tow. Żandarowski, u- 
. kazując zadania parti: i społeczeństwa 


w dalszym rozwoju kraju jako waż- 
ny warunek dalszego postępu uznał 
potrzebę dalszego podnoszenia Świa- 
domości — na miarę naszych zadań. 
Nowo wybrany Komitet Wojewódzki 
PZPR wybrał na I sekretarza KW 
PZPR w Olsztynie Edmunda Wojnows- 
kiego, na sckretarzy KW: Czesławę 
Bombrowicz, Włodzimierza MoXrzysz- 
czaka, Józefa Muchę i Zbigniewa Łoty- 
sa, Bohdan Grabowski został wybrany 

przewodniczącym WKKP. 
LECH WINIARSKI 
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ALISKIE pod względem  pro- 
K dukcji towarowej zbóż na 1 hek- 
tar zajęło w ub.r. 'szóste miej- 
sce, podczas gdy w 1978 r. — dziesią- 
te, w skupie mleka i żywca na 1 ha 
ma miejsce trzecie. Wykonano program 
poprzedniej Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR i zor- 
ganizowano 8 tysięcy gospodarstw spe- 
cjalistycznych. Wymownym przykładem 
gospodarności rolników w dziedzinie za- 
hewnienia bazy paszowej dla hodowli 
może być zdobycie pierwszego miejsca 
w kraju pod względem masy parowa- 
nych ziemniaków. 


Poważny postęp notuje się także w 
przemyśle: wartość produkcji w ubr. 
wyniosła około 43 mld zł, a jej wzrost 
w stosunku do roku 1970 osiągnął 230 
proc. Można przytaczać liczące się 
osiągnięcia w rozwoju bazy  szkolni- 
ctwa. Np. w minionej kadencji zbudo- 
wano 17 przedszkoli, oo jest wielko- 
Ścią godną uznania. | 


O tych i innych osiągnięciach mówio- 
no na Konferencji Wojewódzkiej, prze- 
de wszystkim jednak ukazywano sfery 
zaniedbań i słakości. Krytycznie, w rze- 
czowej atmosferze zastanawiano się nad 
żródłami zjawisk ne gatywnych, 
szukając sposobów przezwyciężemia. 


W referacie programowym wygłoszo- 
nym przez I sekretarza KW tow. Zbię- 
niewa Chodyłę położono bardzo duży na- 
cisk na jakość produkcji. Występu- 
Ją tu nadal poważne niedociągnięcia, ale 
wydano nowe zezwolenia na oznacza- 
nie wyrobów znakiem „Q” Zakładom 
Koncentratów Spożywczych „Winiary” 
(4 wyroby), FWR „Runotex” (1 wy- 
rob). PWA „Haft (0 wyrób) i Woje- 
wodzkiej Spółdzielni Mieczarskiej (1 
wyrób). 


Niestety, w trzech kwartałach 1979 
roku ze względu na niską jakość nie 
dopuszczono na rynek krajowy towa- 
rów wartości 2,7 m!n zł, a na eksport 
wartości 1538 mln zł. Dodać do tego 
trzeba, że w ramach reklamacji zwróco- 
no kaliskim przedsiebiorstwom towary 
wartości 1.190 tys. zł dewiz. 


Nie inożna takich faktów usprawied- 
liwiać przyczynami obiektywnymi, zbyt 
często jest to niedbalstwo, brak dozo- 
ru i kontroli służbowej. O lekceważe- 
niu obowiązków przez. część pracowni- 
ków świadczyć może wysoka absencja. 
Jux obiiczono, co dzień brakuje w pra- 
cv średmo 11 tvs. zatrudnionych, a w 
trzech kwartałach 1979 roku na 1 za- 
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trudnionego wypadły (poza urlopami) 
133 nieprzepracowane godziny. 

W dyskusji pogłębiono ostrość spoj- 
rzenia na te sprawy. Tow. Leonarda Ko- 
sicka z ZPO „Jarkon” zwróciła uwacę 
na tolerowanie przejawów alkoholiz- 
mu. Tow. Marek Nowak z Kombinatu 
Budow!anego w Kaliszu słusznie za- 


. uważył, że wezwania do efekliywnej go- 


spodarki stają się nieraz pustym sloga- 
nem, jeżeli toleruje się partactwo, je- 
żeli kilakrotnie „podchodzi się” do od- 
bioru budynku. Tow. Władysław Nowi- 
cki, komendant wojewódzki MO mówił 
o braku kontroli mienia społecznego, co: 
stanowi zachętę dla nieuczciwych. Padł 
przy omawianiu tych spraw postulat 
sformułowany przez tow. Wojciecha 
Bugaja, przewodniczącego Rady Woje- 
wódzkiej Federacji SZMP, aby rozsze- 
rzać jawność oceny pracowników. 
Aby wiadomo było publicznie — 
kto jest dobry, a kto zły, zaniedbuje ro- 
botę, partaczy produkcję. 


W tym kontekście omawiano posta- 
wy moralno-polityczne członków par- 
tii. Od nich w dużej mierze zależy prze- 
cież klimat w zespołach pracowniczych, 
stan dyscypliny i odpowiedzialności. 
Dzięki partyjnej mobilizacji udało się 
np. w wielu przypadkach zlikwidować 
zaległości w produkcji, wynikłe z kli- 
matycznych perturbacji zeszłorocznej 
zimy. Jak mówił tow. Emil Szufnarow- 
ski, delegat na VIII Zjazd z ZNTK w 
Ostrowie Wilkp., tamtejsza załoga pod 
kierunkiem organizacji partyjnej, dy- 
rekcji, samorządu odrobiła straty się- 
gające 186 mln zł. Tow. Stefan Głowe- 
cki z Kombinatu Rolnego w Sycowie 
stwierdził, że u nich na zebraniach POP 
ocenia się systematycznie nie tylko po- 
stawy towarzyszy bezpośrednio 
tkwiących w produkcji, ałe że omawia 
się także warunki, które stwarza kie- 
rownictwo, by ludzie mogli pracować 
dobrze I wydajnie. W pierwszym więc 
rzędzie analizuje się organizację 
pracy, poddaje się analizie działalność 
administracji na wszystkich szczeblach 
zarządzania. Zwraca się też uwagę, i to 
powinno się robić powszechnie, na re- 
lację nakładów i wvników. Zawsze na- 
leży liczyć — powiedział tow. Głowe 
cki — ile nas kosztuje I litr mleka, 1 
kwintal zboża, czy 1 kilogram żywica 
Tylko wtedy można poważnie mówić o 
efektywności. 

W ten sposób delegaci na Wojewódz- 
ką Konferencię Sprawozdawczo-Wy- 
borczą bardzo słusznie łączyli ideowo- 
-wychowawcze zadania partii — z jej 


zadan:ami inspiracyjnynu i kontralny- 
mi. Np. tuw. Wojciech Jarecki z W>K w 
Kaliszu, nawiązując do znanych kłopo- 
tów z zaopatrzeniem w surowce i ma- 
teriały, paliwa i energię elektryczną, 
mowił, że skończyła się epoka łatwego 
uzyskiwania potrzebnych zakładom 
środków produkcji. Dlatego „trzeba 
zmienić sposób myślenia i wykonywać 
plany w takich warunkach, jakie są. 
w warunkach trudniejszych. Właśnie 
POP musi stwarzać klimat do działania 
po nowemu zarówno kierownictwa ad- 
mipistracyjnego, jak i załogi”. 

Na tym tle wicikieżo Znaczenia na- 
biera polityka kadrowa, a zwłaszcza na- 
leżyta praca instancji z kadrą będącą 
w nomenklaturze Komitetu Wojewódz- 


„kiego. Zwracali na tę kwestię uwagę licz- 


ni dyskutanci, w tym także wojewoda 
kaliski tow. Zdzisław Drozd. KW PZPR 
w październiku 1978 r. poświęcił spe- 
cjalne płenum polityce kadrowej. Ww 
upływającej kadencji instancja woje- 
wódzka podjęła ogółem 208 decyzji o 


"zatwierdzeniu na kierownicze stanowi- 


ska i 58 o odwołaniu. Warto zaznaczyć, 
że w 20 przypadkach przyczyną odwo- 
łań było niedopełnienie obowiązków 
służbowych, wykorzystywanie funkcji 
do celów osobistych lub niemożność 
wywiązania się z obowiązków. W obli- 
czu nowych zadań — podkreślono w 
referacie programowym — problem od- 
powiedzialności . | moralnej postawy 
kadr kierowniczych nabiera jeszcze 
większego niż dotąd znaczenia. | 


Konferencja ujawniła potencjalne 
możliwości dalszej aktywizacji społe- 
czeństwa województwa kaliskiega 


Tkwią one w sile samej partii, która w 
okresie kadencji wzrosła z 51.680 de 
64.369 towarzyszy tj o 11.6 prac. 


Obecnie 14,1 proc. dorosłych mieszkań: 
ców jest w szeregach partii. W 197 c. by- 
ło ich 11,7 proc. Warto podkreślić, że spo- 
śród 36 POP powstałych w okresie Sprawo- 
zdawczym 47 utworzono na wsi. Rozwinię- 
ta sieć szkolenia piurtyjnegu pozwoliła na 
objęcie edukacją polityczną 80 proc. Stanu 
partiłż w województwie. Ocółem wraz s 
bezpartyjnymi w Szkoleniu bierze udział 68 
tys. Słuchaczy tj. co 10 mieszkaniec woje 
wództwa. 


Działalność oryanizatorska partii M 
władz terenowych w powiązuniu z tak 
poważnym zasięgiem kształtowania 
$wiadomości obywatelskiej dają widocz- 
ne rezultaty. Oprócz wymienionych na 
wstępie osiągnięć należy podkreślić wy- 
jątkowo dużą wartość czynów społecz 
nych. Średnio na 1 mieszkańca wvnio- 
sła ona 1000 zł Wyrazem świadomej po- 


stawy jest rozwój różnych form współ- 
zawodnictwa, zwłaszcza wśród młodzie- 
ży. | 

Rzeczą partii jest — podkreślano — 
upowszechnianie wzorców dobrej ro- 
boty, solidności, zaangażowania i jed- 
nóczesne likwidowanie zjawisk hamu- 
jących postęp gospodarczy, poprawę 
warunków egzystencji. Są to z jednej 
strony przejawy niedbalstwa, narusza- 
nie dyscypliny itp. Z drugiej pewne 
mankamenty w planowaniu i zarządza- 
niu, które dezorganizują racjonalne dzia- 
łanie w sferze bezpośredniej produkcji. 
Poddawano np. krytyce zbyt szczegóło- 
we wytyczanie zadań PGR. Mówiono 0 
stale doskwierającym braku części za- 
miennych do samochodów, traktorów, 
kosiarek rotacyjnych itp. 


Wskazywano na konieczność noweli- 
zacj taryfikatorów płacowych w nie- 
których branżach. Np. jak mówił tow. 
Jarecki z WSK Kalisz, inne zakłady 
„podkupują” im tokarzy, bo mogą pro- 
ponować wyższe zarobki. Poddawano 
krytyce nie zawsze racjonalne zakupy 
maszyn do modernizacji zakładów (tow. 
Mariola Lewandowska z „Runotexu'). 
Nie było tych głosów zbyt wiele. Ana- 


+ woja wkóo, i + 
s *i1- ENER, PR 


yła to doptere III Wojewódzka 
a) Konferencją Sprawozdawczo- 
-Wyborcza PZPR. Woj. wał- 
brzyskie powstało bowiem przed pię- 
eioma laty, w wyniku nowego podzia= 
ba administracyjnego kraju. Byłoby je- 
dnak błędne mniemanie, że nowa je- 
dnostka znajduje się wciąż w fazie 
sozruchu. Wałbrzyskie, kiedy stało się 
województwem, miało już solidną ba- 
sę rozwoju: przemysł wydobywczy, w 
tym górnictwe węgla oraz przemysł 
lekki. Miało też dobrą, mocno zwią- 
zaną z tym ważnym regionem Dolne- 
go Śląska kadrę, zwłaszcza w apara- 
cie gospodarczym i partyjnym, która, 
choć liczebnością nie odpowiadająca 
nowym zadaniom, okazała się eennym 
kapitałem wyjściowym. - 
Istniejąca baza wytwórcza, podsta- 
wowa kadra kierownicza i pracowite, 
zdyscyplinowane społeczeństwo — ote 
możliwości, którymi dysponowała wo- 
fewódzka instancja partyjna, a które 
należało przymierzyć do wyższych 
potrzeb zgodnie z ogólnopartyjną stra- 
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liza dotyczyła raczej sytuacji lokalnej: 
na szczeblu województwa, gminy, fa- 
bryki. Ale i te pojedyncze sygnały do- 
tyczące górnych pięter.zarządzania poe= 
winny być wnikliwie rozpatrzone przez 
adresatów. 


Przed województwem stoi wiele trud- 
nych zadań. Wystarczy powiedzieć np, 
że region ten, należący do przodują- 
cych w produkcji rolnej, odczuwa po- 
ważne braki w modernizacji technicz- 
nej rolnictwa. Wodociągi ma załedwie 
12 proc. wsi, 35 proc. spółdzielni pro- 


dukcyjnych i 65 proc. PGR. 12 tys. go- 


spodarstw chłopskich, musi z daleka, 
nieraz po kilka kilometrów, dowozić 
wodę. Ogromny to hamulec w rozwoju 
hodowli. Wymowny jest także fakt, że 
jeszcze prawie 1 tys. gospodarstw © po- 
wierzchni ponad 5 ha nie sprzedaje 
państwu Żadnej produkcji. Fakty te 
obrazują wielkość rezerw Żżywnościo- 
wych, a zarazem potrzeby inwestycyjne 
na lata przyszłe. Dobrze zdają sobie z 
nich sprawę gospodarze województwa. 


Uczestniczący w obradach Konferen- - 


efi kierownik Wydziału Nauki I Oświa- 
ty KC PZPR tow. Jarema Maciszewski 
podkreślił znaczenie walki e efektyw- 


teztą rozwoju społeczno-gospodarcze- 
go. III Wojewódzka Konferencją 
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR w 
Wałbrzychu, oceniając ostatnią, dwu- 
letnią kadencję władz partyjnych, po- 
twierdziła słuszność strategii naszej 
partii i wypowiedziała się za jej kon- 
tynuacją, znaczoną dostrzegalnymi, re- 
alnymi osiągnięciami. 271 obecnych na 
sali ebrad delegatów aprobowało w 
pełni Wytyczne KC na VIII Zjazd, 
wyrażając niezłomną wolę partii kon- 
sekwentnego realizowania programu 
ebu poprzednich Zjazdów, programu 
Gekady lat siedemdziesiątych. 

Co zatem wypunktowała Konferen- 
eża po stronie aktywów województwa? 

Pod względem powierzchni woj. 
wałbrzyskie zajmuje dwudzieste miej- 
sce w kraju, ale pod względem war- 
$ości wytwarzanej na tej powierzchni 
produkcji przemysłowej zajmuje miej- 
eee dwunaste. Kopalnie dają rocznie 
4 min ton węgla, w tym od ub. roku 
08 tys. ton antracytu, najstarszego i 
najcenniejszego węgla kopalnego, za- 


szostało zmodernizowanych. 


ność działania we wszystkich dziedzi- 
nach gospodarki i życia społecznego. Ja- 
ko ważny czynnik na tym polu wska- 
zał kształtowanie obywatelskiej świado- 
mości, myślenie kategoriami ogólnopań- 
stwowymi i przezwyciężanie partyku- 
laryzmu. Zaakcentował rolę nauki w 
rozwoju gospodarki, rangę własnej, pol- 
skiej myśli technicznej w  unowocze- 
śnianiu produkcji. Poinformował też 
delegatów, że podjęto decyzje o uru- 
chomieniu od . października 1980 r. w 
Kaliszu filii Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu. Wiadomość tę 
przyjęto wielką owacją, jako uwieńcze- 
nie wytężonych starań władz woje- 
wódzkich, a zarazem szansę szybszezo 
zaspokajania dotkliwych potrzeb kadro- 
wych regionu. | 


Konferncja Wojewódzka w Kaliszu 
wybrała Komitet Wojewódzki, który na 
pierwszym posiedzeniu wybrał na I se- 
kretarza KW Zbigniewa Chodyłę, a na 
sekretarzy KW Zbigniewa Bieńka, Ccza- 
rego Kowalaka, Marię Król i Jerzego 
Więckowskiego. Przewodniczącym 
WKKP wybrano Romana Koziburę. 


JAN BAPLEVWYICZ 


pr 


wierającego 4 proc. czystego pierwia- 
stka C. Dzierżoniowska „Diora”  pro- 
dukuje ok. 1,5 mln różnego typu od- 
biorników radiowych. Zakłady porce- 
lany stołowej dają 38 proc. produkcji 
krajowej, a huta „Violetta” — 48 proc. 
polskich kryształów (znanych dobrze 
za granicą). Świdnicka fabryka wago- 
nów jest jedynym w kraju wytwórcą 
eystern kolejowych. Tylko „Zelmot” w 
Dusznikach produkuje wycieraczki do 
wszystkich typów krajowych samocho- 
dów. I tylko piławskie zakłady „,Bo- 
bo” odzież dziecięcą. Wiele zakładów 
25 wyTro- 
bów uzyskało światowy znak jakości 
„Q”. 

Woj. wałbrzyskie rozciąga się na te- 
renach podgórskich ł górskich. Nie mą 
więc dobrych gleb, a warunki atmo- 
sferyczne opóźniają wegetację. "Tym- 
czasem w przeliczeniu na 1 ha użyt- 
ków produkcja rolna lokuje wojewódz- 
two na dziesiątym miejscu w kraju. I 
nie jest to jej ostatnie słowo, gdyż 
przybywa gospodarstw  specjalistycz- 


33 


nych, a uspołeczniony sektor rolni 
twa nie wykorzystał jeszcze wSzyst- 
kich rezerw. 


Można tę listę dokonań ciągnąć, wpi- 
sując na nią rozwój handlu i usług, 
turystyki, ochrony zdrowia, oświaty | 
kultury. To wszystko, co zrobiono, zna” 
lazło sprawiedliwie wyważoną ocenę 
w przedłożonym delcgatom sprawoz- 
daniu z działalności KW, referacie 1 
sekretarza KW, tow. Jerzego Groch- 
malickiego i dyskusji. Takąż obiektyw- 
ną miarę, bez taryfy ulgowej, 
zastosowano wobec braków, zaniedbań 
i problemów jeszcze nierozwiązanych. 


To, co martwi i niepokoi to przede 
wszystkim kwestia mieszkaniowa. Dość 
powiedzieć, że pond względem zagęsz- 
czenia izb mieszkalnych woj. wałbrzy> 
skie znajduje się na 39 miejscu w 
kraju, zaś pod względem rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego na ty" 
siąc mieszkańców — na samym końcu. 
Na mieszkania czeka w województwie 
ok. 40 tys. rodzin. Sytuację pogarsza 
fakt, że większość istniejącej zabudo- 
wy w miastach to budynki stare, czę- 
sto bez elementarnych urządzeń. Trze- 
ba je remontować i modernizować. Ile 
lat to potrwa, jeśli w tym roku odno 
wi się zaledwie 2 proc. starych zaso- 
bów? Nowemu budownictwu dodadzą 
rozmachu dwie dalsze fabryki domów, 
ale na razie brak mieszkań jest przy- 
czyną odpływu z województwa ludzi 
młodych, wysokiej fluktuacji kadr. 


w woj. wałbrzyskim eksploatacją 
bogatych złóż kamienia drogowego | 
budowlanego zajmuje się 30 przedsię 
biorstw. Należą one do 13 zjednoczeń, 
które z kolei podporządkowane są 6 
recsortom. Każdy z użytkowników ma 
własny sprzęt, kadrę, zaplecze, każdy 
własną technologię wydobycia. W 
Strzegomiu na niewielkim obszarze 
wydobywają granit aż 3 przedsiębior- 
stwa 3 różnych ministerstw. Jak w tej 
sytuacji mówić o racjonalnej gospo- 
darce? Granit jest cierpliwy... 


W ciągu ostatnich dwóch lat ludzie 
pracy skierowali do instancji partyj- 
nych ok. tysiąca skarg i zażaleń, z cze- 
go ponad połowa zasadnych. „Świadczy 
to — czytamy w sprawozdaniu KW — 
e istniejących jeszcze. nieprawidłowoś- 
ciach godzących bezpośrednie w inte- 
res obywateła”, Dokonane zmiany na 
kierowniczych stanowiskach w admini- 
stracji mają przyczynić się do popra- 
wy pracy organów władzy. 


Rezultaty ciężkiego, ofiarnego trudu 
załóg robotniczych, wykonujących pla- 
ny i odrabiających zaległości obniża 
wzrost liczby godzin  nieusprawiedli- 
wionej nieobecności w pracy. We wzro- 
ście produkcji rolnej na rynek nie u- 
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czestniczy 1/3 gospodarstw indywidu- 
nych. 


W obliczu piętrzących się trudno$ś- 
ci i konieczności ich stopniowego prze- 
zwyciężania niepomiernie wzrasta przy-> 
wódcza i kontrolna funkcja partii, co 
mociio pudkreśla uchwała III Konferen- 
cji © 


W minionej kadencji przyjęto do 
partii 9,6 tys. kandydatów. W ojewódz- 
ka oreanizacja. partyjna liczy dziś 60 
tys. towarzyszy (na 713 tys. mieszkaft- 
ców) w tym 59,5 proc. stanowią  ro- 
botnicy i chłopi Około 67 proc. przy- 
jętych do partii to ludzie młodzi. 
Szkoleniem objęto 93 proc. ogółu 
członków i kandydatów. Działa 10 tys. 
partyjnych lektorów i agitatorów. W 
sumie — jest to poważna siła zdolna 
do sterowania proccsami społeczno-ge- 


'spodarczego rozwoju regionu. 


Na Konferencji tylko dwa wystąpie- 
nia w dyskusji dotyczyły bezpośrednie 
partii, jej życia wewnętrznego i od- 
działywania  ideowo-wychowawczega 
Oba świetne w formie i treści. Tow. 
Zbigniew Holicz, I sekretarz KM-G w 
Bystrzycy mówił o odpowiedzialności 
za partię przed partią, o ideowej sile 
przebicia, o biurokratycznych nalecia= 
łościach w pracy partyjnej („Więcej 
dyskusji — to źródło poznania praw- 
dy”). Tow. Jan Gąsiorowski, dyrektoe 
liceum w Wałbrzychu zastanawiał się 
nad metodami kształtowania postaw 
patriotycznych i obywatelskich („Nie 
agitować za jakością pracy, trzeba jej 
wymagać”). 


Dwa wystąpienia na czternaście. To 
nie zarzut. Z przebiegu Konferencji 
wynikało bowiem, że działalność partii 
nie biegnie obok, czy poza sterą 5pe- 


łeczno-gospodarczą, lecz stanowi jej 
główny, ożywiający, rwący naprzód 
nurt. 


Projekt uchwały Konferencji konsul 
towany był na przeszło stu spotkaniach 
z aktywem w terenie. Konferencja 
wniosła do uchwały uzupełnienia odno” 
szące się do zwiększenia opieki nad re- 
dzinami  wielodzietnymi oraz zaha- 
mowania procesów niszczenia środowi 
ska naturalnego. 


Konferencja wybrała nowe władze 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. W 
skład Sekretariatu KW weszli ponow- 
nie: Jerzy Grochmalicki — I sekretarz, 
Jerzy Guzik, Marian Golenia, Danuta 
Mika, Roman Norbert oraz jako czło- 
nek — Adam Cisakowski, przewodni- 
czący WKKP. Delegatami na VvIH 
Zjazd PZPR wybrano 28 towarzyszy 
fącznie z delegatami wybranymi przez 
konferencje zakładowe będzie ich 35). 


TADEUSZ GUFTKOWSKI 


BHP ra budowach 


„GŁOS BUDOWLANYCH” nr 15/79 


(gazeta  międzyzakładowa przedsię 
biorstw budowlanych Lubelszczyzny) 
zmieścił obszerny artykuł J. Krankow- 
skiego, który stwierdza, że na budo- 
wach widoczna jest poprawa bezpie- 
czeństwa i higieny pracy. Autor arty= 
kułu wskazuje jednak, że w Kombina- 
cie Budowlanym w Lublinie w I pół- 
roczu 1979 r. było o 40 proc. więcej wy- 
padków niż w analogicznym okresie 
1978 r. Więcej wypadków przy pracy 
zanotowano również w Lubelskim 
Przedsiębiorstwie Robót Inżynieryjnych. 


Główna przyczyna — nieprzestrze- 
ganie przepisów bhp. 


„Tu już nie chodzi e straty, ale © zdro 
wie 1 życie ludzkie. Jeśli więc nie poma- 
gają uwagi 1 perswazje, to należy zdecydo- 
wanie zaostrzyć kary | je konsckwentnie 
egzekwować. Kary należy wymierzać doze- 
rowi technicznemu, brygudzistom, nie une 
kająe karania szeregowych pracowników. 
Poza tym kary, w przypadku „recydywy, 
nie mogą być symboliczne. Muszą być de- 
tkliwe, odczuwalne aż do usunięcia z pracy 
włącznie”. 


„PROFILE” nr 35/79 (gazeta między= 
zakładowa przedsiębiorstw  budowla- 
nych Bydgoszczy i województw połno- 
cno-zachodnich) przynoszą ilustrowany 
zdjęciami reportaż, który nosi tytuł: 
„Gospodarze i partacze”. Autorami re= 
portażu są D. Fidler i H. Kloska. Ote 
ich niektóre spostrzeżenia i uwagi: 


Solee Kujawski. Budowa niewielkiego 0- 
siedla mieszkaniowego przy ul. Plastów. 
„Przede wszystkim na placu uderza ogrom= 
na clasnota, Poruszanie sie w  waskich 
przejściach utrudniają glebokie WYKOPY 
Nie możemy pominąć rażącego braku prze- 
strzegania przepisów bhp. Otóż znajdujące 
się przy ścianie kotłowni rusztowanie za- 
miast stać na twardvm podłożu dosłownie 
wisiało kilkanaście centymetrów nad zie- 
mią, podparte zaledwie paroma cegłami 8 
deską. Zaplecze socjalne solecklej budowy 
mieści się nie opodal w starym nie zamie- 
szkałym budynku w warunkach bardzo pry- 
mitywnych.” 


„BUDOWLANI” nr 17/79 (gazeta 
międzyzakładowa przedsiębiorstw Ślą- 
skiego Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego w Katowicach) zamieszcza- 
ją artykuł Urszuli Węgrzyk pt. „Weo- 
kół spraw bhp”. Jak wskazuje autorka 


artykułu, sytuacja nie jest zadowala- 


jąca. Częstotliwość wypadków — jest 
większa, niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego. Na pytanie — eo po- 
woduje .wypadki — odpowiedzi jest 
sporo. Przede wszystkim: tolerowanie 


przez dozór techniczny odstępstw od o- 
bowiązujących zasad i przepisów bha. 


„Wynika z tego że operatywność niektó- 
rych pracowników służb bhp jest niezado- 
walająca, Bo co s tego. że w omawłanym 
okresie pracownicy Służb bhp przeprowa- 
dzili ponad 3000 kontroli, wpisująe 14 000 za- 
leceń do dzienników bhp, skoro sporej ich 
części po prostu nie wykonano”... 


LEKTOR 


Konferencje gminne PZPR 


Stawka na hodowle i ogrodnictwo 


łasto kojarzyło mi się zwykle z kombinatem „Hortexu”, gmina z Rolniczą 
M Spółdzielnią Produkcyjną w Baniosze, o której słyszałem wiele dobrego. 

Jadąc na III Miejsko-Gminną Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą PZPR 
w Górze Kalwarii byłem cl'kaw, co nowego powiedzą na te tematy uczestnicy 
ebrad. Mijająca kadencja obfitowałą w inicjatywy społeczno-gospodarcze, które 
przyniosły wiele zmian w tym podstołecznym rejonie. 


„m 


Interesowała mnie zwłaszcza realiza- 
cja zadań w rolnictwie nad czym KMiG 
aż pięciokrotnie debatował na swoich 
plenarnych posiedzeniach, egzekutywa 
zaś odbyła siedem zebrań wyjazdowych 
w rolniczych zakładach produkcyjnych. 

.»;»NaSZza gmina znajduje się w specyficznej 
sytuacji — czythm w sprawozdaniu Komite- 
tu. — Głównymi kierunkami w gospodarce 
tndywidualnej są: rozwój hodowli oraz sa- 
Gownictwa I warzywnictwa (...) Spośród 110 
tstniejących obecnie gospodarstw specjali- 
stycznych, 81 wybrało ogrodnictwo, pozosta- 
Be postawiły na produkcję zwierzęcą. Do- 
brze się dzieje także w dwóch pozostałych 
sektorach rolnictwa: państwowym 1 spół- 
Gzielczym...” 

PGR w Brześciach uprawia 1310 ha 
gruntów, w ostatnich dwóch latach po- 
większył stań posiadania o 300 ha. Licz- 
ba stanowisk dla krów mlecznych wzro- 
sła o 300 co przyniesie dodatkowo 1,5 
min litrów mleka. Podwoiła się liczba 
stanowisk dla trzody — jest ich obecnie 
1000. Spowodowało to podwojenie pro- 
dukcji. Dzięki remontom i modernizacji 
starych budynków oddaniu 43 nowych 
mieszkań wydatnie poprawiły się wa- 
runki socjalno-bytowe załogi. 

Rolnicze spółdzielnie produkcyjne ró- 
wnież spełniają dobrze swoje funkcje 
gospodarcze. Osamotniona przed laty 
Baniocha ma dziś trzech partnerów. 
Wszystkie spółdzielnie powiększają sy- 
stematycznie szeregi członkowskie i a- 
reał posiadanej ziemi. Jeżeli w 1977 ro- 
ku uprawiały 887 ha, to w 1979 r. już 
1227 ha. Największy dorobek mają RSP 
w Baniosze i Czaplinie, ale i pozostałe 
— w Potyczu i Sierzchowie — również 
mocno stanęły na nogach. 

W sprawozdaniu krytycznie oceniono 
SKR w Czersku. Powinna to być samo- 
rządna organizacja rolnicza, zrzeszająca 
poszczególne kółka. Formalnie tak jest, 
w rzeczywistości jednak nie mają one 
wpływu na działalność spółdzielni, któ- 
ra przekształciła się w przedsiębiorstwo 
dbające przede wszystkim o własny in- 
teres, a nie o dobro rolników. Zmiany 
kierownictwa SKR niewiele pomodły, 
konieczna jest rozbudowa istniejącej w 


spółdzielni POP oraz uaktywnienie pra- 
ay samorządu. 

Różne procesy zachodzą w rolnictwie 
gminy. Jednym z nich jest stopniowe 
zmniejszanie się liczby gospodarstw rol- 
nych. Przed dwoma laty było ich jesz- 
cze 2321, dziś jest o 65 mniej. Trwa bar- 
talia — i to we wszystkich sektorach — 
e samowystarczalność w paszach. w 
PGR i RSP hodowla oparta jest głów- 
nie na mieszankach przemysłowych. A 
przecież gmina ma spory areał użyt- 
ków zielonych, niestety — podmokłych. 
W ostatnich dwóch latach zmeliorowa- 
no zaledwie 500 ha, podczas gdy zabieg 
ten jest konieczny na 4330 ha. 


Drugą po hodowli gałęzią rolnictwa 
w gminie jest produkcja warzyw i owo- 
ców. Corocznie przybywa w gminie ok. 
100 ha sadów, powiększają się też ogro- 
dy warzywne, ale rezerwy i możliwości 
rozszerzenia bazy surowcowej dla prze- 
twórstwa są wciąż duże. 

w... Wytyczne na Zjazd nakazują nam 
w latach 1981—85 zwiększyć produkcję 
warzyw o około 25—30 proc. i owoców 
e 20—25 proc., opracować w tym celu 
program rozwoju warzyw gruntowych, 
szklarniowych t pod folią oraz rekon- 
strukcji i rozwoju sadów — mówił w 
referacie wprowadzającym do dyskusji 
I sekretarz ustępującego KMiG — 
Zdzisław Kasprzyk. Stwierdzają  tak- 
że, że intensywne użytkowanie ziemi 
jest podstawowym obowiązkiem rolni- 
ków 4% pozostaje nadal głównym kryte- 
rium oceny działalności wszystkich go- 
spodarstw. Dla zapewnienia wzrostu 
produkcji towarowej rolnictwa zinten- 


 syfikować powinny działalność wszyst= 


kie instytucje i przedsiębiorstwa obsłu- 
gujące producentów żywności...” 

W wystąpieniach 13 dyskutantów po- 
ruszone zostały wszystkie najważniej- 
sze problemy  społeczno-gospodarczego 
rozwoju gminy. Ę 

Naczelnik Józef Czarnowski zwrócił 
uwagę na niedorozwój usług dla lud- 
ności. brak sprzetu do 
gruntów, konieczność 


rekultywacji 
usprawnień w 


przejmowaniu gospodarstw - opuszczo- 
nych, podupadłych i nie rokujących na- 
dziei na zwiększenie produkcji. W ce- 
Ju dalszego wzrostu pogłowia hodowli 
konieczne jest powiększenie stanowisk, 
zasobów własnych pasz, niedopuszcze- 
nie do uboju cieląt w niskich wagach 
eraz rozwój specjalizacji. i 

Zdaniem Loenardaą Świrkuli, dyrek- 
tora naczelnego KPOÓW „Hortex, efek- 
tywny wzrost produkcji rolnej uzale- 
tniony jest od przemysłu przetwórcze- 
go, który powinien ją wywoływać. 
I Kombinat to robi. Obecnie ma własne 
bazy surowcowe, zawiera z ogrodnikami 
umowy wieloletnie i udziela im wszech- 
stronnej pomocy. Wciąż jest wiele jesz- 
cze do zrobienia dla lepszego zaopatrze- 
nia „zielonego rynku” Warszawy. Głó- 
wnym zadaniem Kombinatu, na który 
składa się 13 zakładów przetwórczych, 
będzie zwiększenie produkcji mrożonek 
do ponad 200 tys. ton rocznie, a ponadto 
spłata zaciągniętych kredytów, zakon- 
czenie budowy 6 zamrażalni, budowa 
dalszych przetwórni, zakładanie nowych 
baz surowcowych i zwiększenie mocy 
przewozowej transportu chłodniczego. 
Stanisław Szczerzek z Potycza mówil, 
jak niekorzystnie odbija się na produk- 
cji rolnej brak nawozów ti węgla, części 
zamiennych, sadzonek, środków chemi- 
eznych. Bardzo natomiast chwalił ko- 
operację z istniejącą we wsi spółdzielnią 
produkcyjną. 

Chwali również produkcyjne wspól- 
działanie z wsią indywidualną sektor 
spółdzielczy. Przewodniczący RSP w 
Czaplinie — Wiesław Piotrowski | w 
Baniosze — Jan Jazowiecki zgodnie 
stwierdzili, iż w hodowli i ogrodnictwie 
kooperacja s rolnikami jest korzystna 
dla obu stron 1 trzeba ją rozwijać. 


Mówiąc o sprawach gospodarczych 
dyskutanci podkreślali udział organiza= 
cji partyjnej w ich rozwiązywaniu. Ro- 
zbudowa szeregów i aktywizacja dzia- 
łalności partyjnej na wsi. przyczyni się 
niewątpliwie do przyspieszenia rozwoju 
rolnictwa, które — jak zauważył w 
swoim wystąpieniu uczestniczący w o0- 
bradach konferencji sekretarz KW 
PZPR w Warszawie Kazimierz Paryszek 
— zajmuje w stołecznym województwie 
wysoką pozycję i jest cenione za coraz 
większą produkcję. 


BENIAMIN HARASYMIUK 
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Kontynuacja z przeszkodami 


owruoty mają swykle te de sie 
p mę, że nieuchronnie prowadzą 

do konfrontacji stanu obecnego s 
sapamiętanym s przeszłości: tak jest w 
stosunku do miejscowości, problemów 
oraz hkxdzi I ich postaw. I tak właśnie 
było 2 moim powrotem do CZERNIEJE- 
WA, czemu służyła ostatnia Miejsko- 
„Gminna Konferencja Sprawozdawczo- 
Wyborcza, a konfrontacja siłą rzeczy 
narzucała się 2 obrazem działalności 
partyjnej w mieście i gminie Czemieje- 
wo, jaki wywiozłem z poprzedniej kon- 
terencji w listopadzie 1977 e. 


Wówczas, przed dwvma laty, rzucała 
się w oczy podstawowa cecha konferen- 
cji, którą była problemowość, gó- 
rująca zdecydowanie nad elementami 
sprawozdawczymi i opisowymi. Wyni- 
kała ona z dobrego przygotowania do- 
kumentów konferencji i przemyślenia 
przez dyskutantów swoich wypowiedzi, 
a główne źródło miała w charakterze 
działalności gospodarczej i społecznej 
oraz w styłu pracy partyjnej w mieś- 
cie i gminie 


To samo dałoby się powiedzieć o osta- 
tniej konferencji, której obrady równieź 
koncentrowały się wokół wybranych 4 
podstawowych elementów pracy pas- 
tyjnej, elementów © wadze probie- 
mów. Jednakże nie były to takie samo 
obrady, choć mówiono w zasadzie o tym 
samym. Widać było wyraźnie, że w o- 
kresie kadencji zmieniały się realia 80- 
spodarcze i społeczne w gminie i mie- 
ście, że w innych nieco warunkach 
przyszło realizować program działania, 
że bardziej złożona i trudniejsza stala 
się praca partyjna. 


Problem rozwoju I umacniania partfl 
był i pozostał główną troską aktywu. 
W referacie wygłoszonym przez | se- 
kretarza KMG tow. Mieczysława Busz- 
kicwicza wzrost organizacji o 57 człon- 
ków i kandydatów, do liczby 738 osób 
potraktowany był jako następstwo do- 
brej pracy politycznej i organizators- 
kiej POP, lecz jednocześnie nie ukrywa- 
no, iż było to zacznie mniej niż w 
poprzedniej kadencji. Wpływ na to mia- 


ło kilka POP, które nie przyjęły żadnego 


kandvdata, mimo istniejących po temu 
w ich środowisku warunków. 


Dotyczy to zwłaszcza organizacji wiej- 
skich. w których liczba rolników nie ro- 
śnie w stosunku odpowiadnaiscvm m 
żiywościam i potrzebom rozbudowy par- 


3% 


_ ZSMP powinny w sposób 


tti w tym podstawowym dla gminy śŚro- 
dowisku. 10 rolników przyjętych de 
partii w okresie kadencji to zbyt mało 4 
dlatego z całą mocą podkreślano na 
konferencji, że partia to żywy rozwija- 


jący się organizm, wymagający stałego 


dopływu nowych sił, nowych ludzi, go- 
towych przyjąć na siebie dodatkowe 
obowiązki 1 potrafiących poddać się 
partyjnej dyscyplinie. ;. 


Dlatego też krytycznie oceniano nte- 
korzystne zjawisko, jakim był bardze 
mały udział młodzieży wśród nowe 
przyjętych: zaledwie 15 kandydatów. 
Tak przed dwoma laty, jak i obecnię 
problem pracy z młodzieżą budził tros- 
kę partyjnego alktywu. Wstępowanie 
młodych do partii rozumie się tu jałce 
pochodną wzrostu zaangażowania mło- 
dzieży w sprawy społeczne, gospodarcze 
i kulturalne swego środowiska, jako e- 
fekt rozszerzania edukacji politycznej 
oraz innych form i metod pracy z ludź- 
eni młodymi. 


Wiele do zrobienia ma przede wszye 
stkim sama organizacja ZSMP, której 
nowa i młodziutka przewodnicząca tow. 
Malgorzata Michalska zaprezentowała 
na konferencji bandzo sensowny pro- 
gram działania, eo pozytywnie współ- 
grało ze stwierdzeniem w sprawozdaniu 
KMG: „Spodziewamy się, że ostatnie 
zmiany kadrowe w Zarządzie Gminnym 

zmaczący 
wipłynąć na poprawę sytuacji, a takie 
symptomy można już dostrzec”. 


Na całkoształt pracy partyjnej orga- 
nizacji micejsko-gminnej w poważnym 
stopniu wpływa działalność orzanizacji 
partyjnych Kombinatu PGR Żydowo, 
którego KZ, kierowany przez I sekrota- 
rza tow. Zygmunta Temczaka, skupia 
prawie 50 proc. członków partii w mieś- 
cie i gminie. Organizacja ta — zdaniem 
KMG i całej konferencji — prawidłowo 
inspiruje i kontroluje wykonywanie za- 


dań predukcvjnych, zagcepodarowywa>. 


nie rezerw, dba o sprawy socjalne i kul- 
turalne oraz właściwy kształt stosun- 
ków międzyludzkich. Służą temu zróżni- 
cowame treści szkolenia partyjnego dla 
aktywu partyjnego, związzowego i kad- 
ry kierowniczej oraz różnorodne formy 
satysfakcjoncwania moralnego (nagro- 
dv, wyróżnienia, eksponowanie fotogra- 
fii przodowników pracy). Wyniki pro- 
dukcvjne przedsięborstwa, poziom za- 
bezpieczenia  socjalno-bytowego  pra- 
cowników są dobrą wizytówką tego 


przedsiębiorstwa i czynnikiem wpływa- 
jącym na rozwój całego regionu. 


O tym rozwoju mówiła w sposób 
interesujący na konferencji tow. Ale- 
ksandra Sawilska, naczelnik miasta i 
gminy. Była te rzeczowa i krytyczna za- 
razem analiza realizacji zadań przyję- 
tych przed dwoma laty, realłzacjłi zwią- 
zanej z pokonywaniem różnych przesz- 
kód i barier, nie zawsze dających się 


2 górzy przewidzieć. 


W rolnictwie taką przeszkodą okazała 
się ostra zima i kapryśna wiosna, powo- 
dujące wymarznięcie części upraw zbo- 
żowych i rzepaku. Ucierpiały również 
plamtacje buraków cukrowych. W kon- 
sekwencji plony były niższe od plano- 
wanych. Jednakże kontraktacja płodów 
rolnych wykonana została zgodnie 2 
planem, zwiększono podstawowe stado 
krów, wzrosło pogłowie trzody chlew- 
nej. Realizacja tych zadań nie polegała 
na wydawaniu decyzji administnacyj- 
nych, lecz na działalności organizators- 
kiej, zespalającej ogniwa obsługujące 
rolnictwo — GS, SKR, BS — z wysił- 
kiem samych  producentów-rolników, 


wspieranych rmoanącym doświadczeniem: 


służby rolnej. 


Owocuje to dobrym wykonywaniem 
bieżących planów skupu płodów rol- 
nych, a nawet ich przekraczaniem oraz 
zagospodarowaniem gruntów PFZ tak 
przez rolników indywidualnych, jak i 
przez PGR. Jeśli chodzi o te ostatnie, to 
o ich dobrym gospodarowaniu świadczy 
choćby fakt, że w trudnym roku śred- 
nie plony zbóż wyniosły 349 q/ha, 
a warto wiedzieć, że PGR gospodarują 
na ponad połowie użytków rolnych 
gminy. 

Problamom rolnictwa poświęcił swo- 
je wystąpienie m.in. tow. Konrad Frą- 
ckowiak, sekretarz KMG zajmujący się 
sprawami rolnymi, jednocześnie wice- 
dyrektor GS. Wyrażając zadcwolenie, 
że w Wytycznych na Ziazd znałazło się 
po raz pierwszy określenie artykułów 
żywnościowych jako mających znacze- 
nie strategiczne, przedstawił bieżące 
przeszkody w rozwijaniu produkcji rol- 
nej, takie jak niedobór materiałów bu- 


'dowlanych i cementu, nierytmiczne do- 


stawy węgla i nawozów sztucznych. co 
jest o tyle istotne, że w gminie poziom 


nawożenia wzrósł z 245 kg do 268 kg/ha, 


a więc znacznie wyżej niż to zakładają 
Wytyczne. Istotne trudności przeżywa 
również handel. a związane jest to z g0- 


„dzinami pracy, brakiem przedszkoli ip. . 


ką 


Z rołnictwemy związane jest również 
budownictwo mieszkaniowe w mieście i 
gminie, zarówno indywidualne, jak i u- 
społecznione. Przedmiotem dumy na- 
czelnika może być oddanie do użyt- 
ku w tych dwóch latach 52 budyn- 
ków mieszkalnych, budowanych ze Śro- 


„dków własnych ludności, przy wydatnej - 


pamocy kredytowej państwa. Ponadto 
oddano dwa. bloki 18-rodzinne dla pra- 
cowników PGR. Jak na tak krótki okres 
4 znane trudności materiałcwe jest to 
tstotnie duży sukces. Choć potrzeby są 
wciąż nie zaspokojone i stąd zabiegi o 
rozpoczęcie w nneście budowy mieszkań 
spółdzielczych. 

Rejestr dekonań materialnych w mie- 
ście i gminie jest znacznie obszerniej- 
szy. Wspomnę tylko o imponującym i 
funkcjonalnym budynku dla Urzędu 
Miasta i Gminy i Komitetu Miejsko- 
-Gminnego PZPR (z piękną salą ślubów 
z meblami w siylu Ludwika XVI!), o 
budowie świtlic i remiz, pawilonów 
handiowych, demu nauczyciela, moder- 
nizacji wielu budynków i sklepów oraz 11 
km dróg — żeby pozostać tylko przy 
najważniejszych pozycjach. Możliwe to 
było dzięki zaangażowaniu społeczeń- 
stwa i zakładów pracy, które inspiro- 
wane przez KM-G. i koordynowane 
przez naczelnika miasta i gminy wydały 
owoce świadczące, iż tytuł „Mistrza Go- 
spodarności” w skali kraju nie był dla 
Czerniejewa jednorazowym Sukcesem, 
lecz jest potwierdzany każdego roku 
mądrym I gospodarnym działaniem. 

Na najbliższe lata planuje się budo- 
wę przedszkola, oczyszczalni ścieków, 
stacji paliw, sieci wodociągowej w trzech 
wsiach,. gminnego ośrodka kultury — 
nie mówiąc już e mobilizujących zało- 
żeniach wzrcstu produkcji rolniczej — 
podstawowej dziedziny gospodarki gmi- 
ny. | 
Nawet postronny obserwator mógł z 
łatwością stwierdzić, iż czas jest w 
Czerniejecwie wartością, którą: się ceni 
i dobrze wykorzystuje. Dał temu wyraz 
obecny na konferencji członek Egzeku- 
tywy KW PZPR w Poznaniu, dyrektor 
Woj. Zjednoczenia. PPGR tow. Jerzy 
Malecki, zresztą czerniejewski rodak, 
podkreślając umiejstności i wolę peko- 
nywania trudności tak charakterystycz- 
ae dla gospodarzy Czerniejewa., 

Przysłuchujac się ciekawym obradom 
konierencji, konfrontując dzisiejszy o- 
braz miasia i gminy z tym z przed 
dwóch let, rozmawiając w gronie kiero- 
wniczego aktiywu, trudno nie dojść do 
przekonania, że nowe wybrany KM-G, 
z I sekretarzem tow. Mieczysławem Bu- 
szkiewiczem, jest kolcktywem gospo- 
darnych, rozumnych ludzi, umiejących 
sprostać przewidywanym i nie przewi- 
dzianym przeszkodom, jakie mogą sta- 
aać na drodze rozwoju ich miasta i gmi- 
ay. 

TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 
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W realiach 


y 


codzienności 


. asadniczą treścią TV Gminnej Konterencji Partyjnej w Przyłęku. waj .re- 
domskie, była szczera i krytyczna ocena sarówno dwuictniaj dzialainości 


partyjnej, jak i realizacji zadań gospodarczych. Nie umsniejszażąc zgoła 
dorobku Przyłęku, który w 1977 r. zajął III miejsce w wojewódzkim konkursie 
„Gmina — Mistrz Gospodarności”, w referacie I sekretarza KG, wystąpienie na- 
czelnika, w dyskusji przedstawiono listę niedociągnięć i braków w pracy partyj- 
nej, jak też w gospodarce rolnej. Nie był to wykaz gładki | ekrągty. lecz mocno 


osadzony w codziennych realiach. 


Gminna organizacja partyjna liczy o- 
becnie 406 członków i kandydatów par- 
tii działających w 32 organizacjach. W 
liczbie tej rolnicy stanowią 63 proc. W 
okresie minionej kadencji gminna or- 
ganizacja powiększyła się o 45 kandy- 


datów. Wśród kandydatów 76 proc. sta- 


nowią rolnicy i robotnicy, a 81 proc. 


„ to ludzie poniżej 30 lat życia. 


Siły partii i jej wpływ na poszczegól- 
ne środowiska są zróżnicowane. 


Większość stanowią małe organizacje 
partyjne. Możliwości rozbudowy par- 
tii są jednak duże i w przyszłej pracy 
na ten problem trzeba zwrócić należy- 
tą uwagę. A tymczasem, w okresie 
sprawozdawczym dziesięć POP nie 
przyjęło ani jednego kandydata. 


Zabierający głos w dyskusji na Kon- 
ferencji podkreślali konieczność Sstoso- 
wania różnych form i metod pracy POP, 
akcentując znaczenie szkolenia partyj- 
nego. W tym zakresie nastąpiły istotne 
zmiany. Szkoleniem objęto 442 osoby. 
W zajęciach Wieczorowej Szkoły Akty- 
wu wzięło udział 35 towarzyszy, 38 słu- 
chaczek uczęszczało do szkoły kształce- 
nia ideologicznego kobiet. Zgodnie z u- 
chwałą poprzedniej Konferencji wpro- 
wadzono odrębne szkolenie kandydatów 
partii. Z tematyką szkolenia partyjnego 
dotarto też na kursy wykwelifikowane- 


" go rolnika, w których wzięło udział 286 


rolników. 


Wzrosła rola aktywu gminnego. Na 
szczególne słowa uznania zasługują to- 
warzysze Jan Kaczmarczyk, Stanisław 
Markowski, Wacław Zakonck, Euce- 
niusz Szymański: Edward Wiercioch, 
Kazimierz Gołda, Stanisław Mizak, Sta- 
nisław Chołuj, Stanisław Lachtara. Ci 
towarzysze prowadzą wzorowo swoje 
gospodarstwa, a pełniąc funkcje partyj- 
ne. doprowadzili do tego, że ich POP 
pracują systematycznie i efektywnie. 
Więcej było na zebraniach rzeczowej i 
krytycznej dyskusji, więcej też organi- 
zowano zebrań otwartych, w których 


chętnie brali udział wszyscy mieszkańcy 
wsi. 

Na terenie gminy działa 16 instytucji 
i urzędów pracujących pośrednio lub 
bezpośrednio na rzecz wsi i rolnictwa. 
KG i jego Egzekutywa na swych posie- 
dzeniach wysłuchiwały informacji tych ' 
instytucji, oceniały ich pracę, analizo- 
wały realizację wniosków i postulatów 
zgłaszanych na zebraniach partyjnych 
1 wiejskich, Większość plenarnych po- 
siedzeń KG odbywała się z udziałem 
ezłonków ZSL. Można stwierdzić. iż KG 
dobrze sprawował swoją funkcję kon- 
trolną 1 inspiratorską. 

Wiele uwagi na Konferencji poświę- 
eono rozwojowi produkcji rolnej. Ge- 
neralnie można stwierdzić. że osiągnię-= 
to dobre wyniki w zakresie wzrostu wy- 
dajności płodów rolnych I wzrostu po- 


„„ głowia zwierząt gospodarczych, popra- 


wiła się też w poważnym stopniu efek- 
tywność gospodarowania. Z analizy bi- 
lansu paszowego wynika, że w zasadzie 
występuje pełne pokrycie zapotrzebo- 
wania na pasze. W produkcji roślinnej 
nie osiągnięto jednak planowej struk- 
tury zasiewów. Zmniejszyła się uprawa 
jęczmienia jarego i pszenicy. 

Wzrosła znacznie liczba gospodarstw 
specjalistycznych. W ich władaniu znaj- 
duje się 450 ha gruntów (4,2 proc. ogó- 
łu użytków rolnych, ale 7 proc. produk- 
cji towarowej w gminie). W bieżącym 
roku utworzona została w Łagowie rol- 
nicza spółdzielnia produkcyjna. Sporo 
kłopotów przysparza SKR w zakresie 
jakości i terminowości usług oraz gos- 
podarki ziemią (7 q zbóż z I ha. W o- 
góle ubiegłoroczna działalność SKR za- 
sługuje, jak stwierdzono na Konferen- 
cji na negatywną ocenę. 

Kampania  sprawozdawczo-wyborcza 
w POP. a także żywa | wszechstronna 
ocena działań partyjnych 1 reaiizacji 
bieżących zadań gospodarczych dokona- 
na na Konferencji Gminnej dostarczy- 
ła wielu wniosków dla sformułowania 
programu dalszej pracy. 


BUGENIUSZ MICNHAI UR 
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udowniczowie i hutnicy z Hu- 

ty „Katowice” na IV Konte- 

rencji  Sprawozdawczo-Wybos= 
czej PZPR wybrali czterech delega- 
tów na VIII Zjazd partii, m.in. sta 
szego operatora urządzeń wykończe- 
niowych walcowni dużej RUDOLFA 
SOŚNICĘ. 

Tow. Rudolf Sośnica, lat 36, czło- 
nek partii od 1968 roku, jest pow- 
szechnie cenionym działaczem partyj- 
nym i fachowcem w swym zawodzie. 
Jest przedstawicielem 1237 członków 
i kandydatów PZPR Zakładu Wyro- 
bów Gorących. Zalicza się do pracow 
ników, będących wzorem dla innych, 
młodszych walcowników. Umiejętnie 
przekazuje swoją bogatą wiedzę współ- 
towarzyszom pracy, cieszy się ich peł- 
nym zaufaniem, ujmuje skromnością 
w obcowaniu z ludźmi. Zawsze znaj- 
duje czas dia swej grupy partyjnej 
i wnikanie w sprawy ją nurtujące 
Jest przykładnym mężem i ojcem. * 

Tow. Sośnica od młodych lat zwią- 
zany z Chorzowem, wywodząc się z 
hutniczej rodziny, po ukończeniu za- 
sadniczej szkoły podejmuje pracę w 
hucie „Kościuszko”. Największym wy- 
działem huty była walcownia produ- 
kująca szyny i kształtowniki na po- 
trzeby gospodarki kraju. Kierowni- 
„kiem walcowni był Ewald Ptaszyn, 
u którego wiele się nauczył, pracu- 
jąc na prostownicy "a ciągu techno- 
logicznym waloowani. szyn. Wydaj- 
ność starej walcowni w „„Kościuszce” 
wynosiła zaledwie 400 szt. szyn dziem- 
nie podczas gdy w hucie „Katowice” 
osiągnięty rekord w produkcji szyn 
S-60 w ciągu 8 godzin wyniósł 1130 
Tow  Sośnicę zawsze pociągała wielł- 


ka technika, kredy więc w 1976 r. 
Ptaszyn przeszedł do „Katowic” przy- 
jął jego propozycję i rozpoczął pra- 
cę na prostownicy w walcowni dużej 
nowej huty. 

— Wiedziałem że w hucie „Kato- 
wice” — mówi Rudolf Sośnica — 
będę miał do czynienia z większą mu- 
tomatyką i praca będzie ciekawsza, 
chociaż odpowiedzialniejsza, ale tego 
się nie bałem. W Kościuszce” więk- 
szość czynności wykonywało się ręcz- 
nie. Pamiętam, że razem ze mną Yroe- 
poczęło pracę w „Kościuszce” 10 kan- 
dydatów do hutniczego zawodu, a wy 
trwały i zostały z tej grupy tylko 
dwie osoby. Bo praca była ciężka 
i warunki trudne. Nie to, co w hucie 
„Katowice”. 

W hucie „Katowice” tow. Sośnica 
otrzymał zadanie przeszkolenia jedne- 
go z nowych na. operatora. Byt nim 
Romuald Rup. Przysposobił też do za- 
wodu Władysława Podsiadłę. Ale san 
również został skierowany na przesz- 
kolenie do „Azowstalu” w Żdanowie 
w Związku Radzieckim. Po powrocie 
pomagał przy montażu urządzeń wał- 
coowniczych. To się opłaciło. Lepiej 
poznał urządzenia, już nie ograniczał 
się do pracy na prostownicy. 


Po wstąpieniu do partii pełnił obo- 


wiązki grupowego partyjnego. Obecnie 
wchodzi w sklad Egzekutywy OOP 
brygady F. Pracują z nim tacy wy- 
różniający się walcownicy, jak Józet 
Górak i Stanisław Prus, przybyli s 
huty „Florjan”, kierownik wykańczał- 
mi Zimnal, członek brygady załadow- 
czej Stanisław Majcherkiewicz. Na 
nich zawsze można polegać i wiełe 
stę od nich mogą nauczyć młoda 


Delegaci na VIII Zjazd PZPR 
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Sośnica, osiąga dobre wyniki w bry- 
gadowym  współzawodnictwie pracy. 
Wyniki te są zasługą dobrze rozumie- 
jącego się zespołu, poczucia zawodo- 
wego i obywatelskiego hutników. 


— Towarzysz Sośnica te wzorowy 
pracownik — mówi I sekretarz K2 
PZPR Zakładu Wyrobów  Gorących 
Zdzisław Brzychcy — dobry działace 
partyjny i dobry wspóltowarzysz pre- 
cy. Z satysfakcją liczna rzesza wał- 
eowników przyjęła jego wybór na dele- 
gata na VIII Zjazd. Jeden su najlep 
szych hutników będzie godnie ich re- 
prezentował. 


Nowy numer „PP iS” 


w przede dniu przypadającej w tym 


mid przesądami, z żadną reakcją, z żad- 


CRZZ Władysława Kruczka pt, 


tym roku 110 rocznicy urodzis 
w. I. Lenina styczniowy numer „Pro- 
blemów Pokoju i Socjalizmu” zamie- 


szcza „Trzy Źródła i trzy części skta- 
dowe marksizmu”, 

„Nauka Marksa — pisał Lenin — jest 
wszechpotężna dlatego, że jest praw 
dziwa. Jest pełna I harmonijna, daje 
bowiem ludziom jednolity światopo- 
gląd nie dający się pogodzić z żadny- 


ną obroną ucisku burżuazyjnego, Jest 
ona prawowitym spadkobiercą tego, 
co ludzkość stworzyła najlepszego , w 
XIX wieku w postaci niemieckiej fi- 
lozofii, angielskiej ekonomii politycz- 
nej, francuskiego socjalizmu”. 


Styczniowy numer „PPiS” pubikure 
je też artykuł członka Biura Politycz= 
nego KC PZPR, przewodniczącego 


nicze wspólzarządzanie w Polsce”. 
„Osiągnięcia przeszło trzydziesta 

pięciu lat budowy socjalizmu w Połsoe 

Ludowej — stwierdza autor — świać- 


czą o tym, że robotnicze współzarzę- 


dzanie stało się trwałym ogniwem na- 
szego systemmni socjalistycznej dame” 
kracji, podstawową formą udziału za- 
łogi w zarządzaniu  przedsiębiorcst- 
wen”, 


Pe" 
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Fo. S3tantsław UsusowSski 


Ą 2 -letni stolarz Fabryki Lokomo- 


tyw i Wagonów — ww. STA- 

NISŁAW ZIELIŃSKI jest jed- 
nym z dwóch delegatów organizacji 
partyjnej Zakładów „Cegielskiego” na 
VIII Zjazd PZPR, wybranych bezpo- 
trednio na konferencji wyborczej w 
Zakładach. 

Tow. Zieliński, który był także de- 
legatem na VI i VII Zjeździe partii, 
pochodzi z robotniczej rodziny, za- 
mieszkałej w Szlachcinie koło Środy. 
Był aktywistą ZMP, a od 1950 roku 
jest członkiem partii. W 1954 roku 
rozpoczął pracę w Zakładach „Cegiel- 
skiego”, szybko dając się poznać jako 
solidny fachowiec, utalentowany orga- 
nizaitor i prawy człowiek. Do tego — 
acjonalizator z dziedziny bhp. I tak 
się zaczęło. W latach 1958—70Q pełnił 
funkcję I sekretarza POP w stolarni 
Od 1970 r. jest sekretarzem propa- 
gandy Komitetu Fabrycznego, a od 4% 
lat członkiem Wojewódzkiej Komisji 
Rewizyjnej. 

Na VII Zjeździe partii ww. Zieltń- 
skiego wybrzno członkiem KC. 

Dzieci tow. Zielińskiego: dwie córki 
i syn również związ'ły swe losy 2 
Zakładami „Cegielskiego”. Anna jest 
ekonomistką, _ Małgorzata _ rozdziela 


pracę w chromowni. a Józef jest tlu- 


sarzem. 

— Raz po raz wertuję Wytyczne na 
VIII Zjazd — mówi lew Zielińsk, — 
| wciąż znajduję w nich nowę cenne 
myśli | sformułowania. Najbardziej 
interesują mnie te punkty Wytycz- 
nych, które zapowiadają dalszy roz- 
wój budownictwa mieszkaniowego o- 
raz poprawę zaopatrzenia rynku w to- 
wary i usługi. O w sprawy bowiem 


_... Stanisław 
Zieliński 


= 


my. ezłonkowie partii, jesteśmy naj- 
częściej nagabywani przez współtowa- 
rzyszy pracy. | 

W ostatnich latach zaspokajanie 
mieszkaniowych potrzeb załogi Zakła- 
dów „Cegielskiego” poprawiło się. Nie 
mniej jeszcze spora część załogi wciąż 
mieszka w bardzo trudnych warun- 
kach, a do załatwienia najpilniejszych 
potrzeb w tej dziedzinie potrzeba Za- 
kładom około 2500 mieszkań. 

Oczywiście, nie będziemy biernie 
czekać na poprawę sytuacji, lecz chce- 
my wpływać na jej kształtowanie się. 
Dlatego też nasze Zakłady przedsta- 
wiły władzom wojewódzkim różne pro- 
pozycje współdziałania w  rozwiązy- 
waniu tego nabolałego problemu. Mó- 
wiono o tym w dyskusji na zakłado- 
wej Konferencji Sprawozdawczo-Wy- 
barczej. 

Jeśli chodzi o poprawę zaopatrzenia 
rynku, to najbardziej interesują mnie 


"e punkty Wytycznych, które zapo- 


róbując określić jakiś charakte- 
rystyczny rys osobowości towa-= 
rzyszki HELENY ANTONIAK 
przypomniałem sobie jej słowa na za- 
kładowej konferencji sprawozdawczo- 


przez moich towarzyszy 


wiadają stopniowe wypełnianie nie- 
doborów w produkcji towarów, 
ostrzejszą kontrolę ich jakości oraz 
bardziej zdecydowane przeciwstawia- 
nie się próbom nieuzasadnionego win- 
dowania cen. 

Z tego, co wiem, wynika, że nasze 
Zakłady gotowe są działać — w mia- 
rę naszych możliwości — na rzecz po- 
prawy transportu. Jednym z przy» 
kładów takiego działania jest zgłoszo- 
ny w dyskusji podczas konferencji 
z Fabryki 
Lokomotyw i Wagonów zamysł takie- 
go przyśpieszenia tempa montażu lo- 
komotyw, aby setna z nich mosła za- 
prowadzić do Warszawy wagony z 
wielkopolskimi delegatami na VIII 
Zjazd PZPR. Jest to lokomotywa bar- 
dzo silna i będzie służyć do rozwoże- 
nia węgla ze Śląska. Ale jest też bar- 
dzo szybka. Może ciągnąć nawet pocią 
gi ekspresowe | 

(pch) 


Helena 
Antoniak 


"wyborczej: „Zasadą działania rozum- 
nego człowieka jest wybieganie w przy- 
szłość na podstawie doświadczeń z 
przeszłości”. 

Słowa te w ustach skromnej prząd- 
ki odnosiły się wprawdzie do spraw 
nurtujących na co dzień jej wy- 
dział — przędzialnię w Zakładach 
im. Gwardii Ludowej  „Polmerino” 
w Łodzi, jednakże dla mnie stanowiły 
uogólnienie jej osobistego wkładu w 
rozwój całego przedsiębiorstwa. 

Przed 28 laty 16-letnia dziewczyna 
ze wsi podrzeszowskiej, spakowawszy 
niewiele rzeczy, pojechała dr pracy 
w Łodzi. Tu kończy z wyróżnieniem 
zasadniczą szkołę włókienniczą i w 
marcu 1952 r. rozpoczyna trwającą aż 
po dzień dzisiejszy pracę w przę- 
dzalni czesankowej. 

Powiada: — Gdy na Konferencji 


mówiłam o naszym wydziale i sygna- 
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limrwałam, oo jeszcze trzeba zrobić, 
by lepiej pracowac, strasznie się de- 
nerwowałam. Od lat pracuję w ma- 
łym kolektywie, a tu nagle trzeba 
mówić do aktywu całego zakładu. W 
pamięci zaś przewinęły się obrazy lat 
minionych. Ileż sie zmieniło. I u mnie, 
i u innych. Program modernizacji 
łódzkiego przemysłu włókienniczego 
pozwolił na unowocześnienie zarówno 
parku maszynowego w naszym  za- 
kładzie, jak i stworzenie odpowied- 
nich warunków do pracy i odpoczyn- 
ku. A jednak problemy nie zniknęły, 
rodzą się nowe | wymagają załat- 
wienia. Trzeba dalej usprawniać pra- 
cę. ale już nie kosztem państwa, lecz 
własnymi siłami, których źródłem 
jest rozumienie współodpowiedzialnoś- 
ci wszystkich za własny zakład, wła- 
sne stanowisko pracy. 

Przez długie lata towarzyszka Hele- 


— Uważam się za rolnika z wybo- 
ru, a nie z konieczności — powiedział 
mi tuż po wyborze go na delegata na 
VIII Zjazd tow. JAN GĄSIOR ze wsi 
Pickary koło Gniezna. 


W życiorysie tego 31-letniego rolni- 
ka można dostrzec zmiany, które za- 
szły na wsi po roku 1970. Dotyczy to 
zwłaszcza wykorzystania przez  mło- 
dych, wykwalifikowanych rolników 
szansy gospodarowania po nowemu. 


Tow. Gąsior objął gospodarstwo oj- 
cowskie w 1974 r. Wcześniej ukończył 
technikum rolnicze, a następnie wy- 
dział rolny Studium Nauczycielskiego. 
Przez cztery lata uczył młodzież w za- 
sadniczej szkole rolniczej w Skiere- 
szewie. Ponieważ rodzice nie mogli już 
podołać pracy na 17T-hektarowym go- 


spodarstwie Jan Gąsior postanowił 
wraz z żoną Mirosławą — absolwent- 
ką technikum rachunkowości — po- 


wrócić do domt. 


W ciigu pięciu lat osiagnął wiele. 
Jest wytruwnym hodowcą trzody chle- 
wanej, z nastawieniem na odchów war- 
chlakow. Podcbme jak w roku ubie- 
głym. dostarczy w biezącvm 300 sztuk 
warchlaków 


Aby osiągnać wysoki stopień specja- 
lizucji, musiał zasadniczo zmienić stru- 
kturę zasiewów, Chodzi przecież o ta, 
bv” opierać się na paszach własnwch. 
O;ciec uprawiał zicinniaki, syn prźc- 
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„„DO-RO". - Powierzono jej 


na Antoniak działała w związkach 
zawodowych. Pełniąc obowiązki mę.a 
zaufania swoją osobistą pracowitością 
i koleżeńskością przyczyniła się do 
tworzenia właściwej atmosfery w gru- 
pie mistrzowskiej. Szczególnie zaś wy- 
różniała się postawą zawodową. Przed 
paru laty otrzymała z rąk dyrektora 
zakładu tzw. licencję „DO-RO”, świad- 
czącą o dużym zaufaniu do wyników 
jej pracy. Jej produkcja nie podleza 
kontroli brakarskiej. Przed trzema la- 
ty zajęła I miejsce w ogólnozakłado- 
wym konkursie pracy metodą 
funkcję 
członka Rady Zakładowej, wchodzi w 
skład prezydium samorządu robotni- 
czego. | 

Tow. Antoniak potrafi godzić obo- 
wiązki działacza s)ołecznego £ ©obo- 
wiazkami żony i matki trojga dzieci. 
Mąż jej jest sekretarzem Komitetu 


pów. pa zy 3 
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- 


rzuca się na polipasty. Zaczyna upra- 
wę buraka pastewnego, rzepaku, jęcz- 
mienia i roślin motylkowych. Sadzi też 
burak cukrowy, wiedząc, że zyska od- 
słodki na karmę dla macior i prosiąt. 
Obecnie otrzymuje 70 proc. pasz treś- 
ciwych z własnych upraw. 


Wraz ze zmianą struktury zasiewów 
zajął się zagospodarowaniem stanow'sk 
dla trzody chlewnej. Przeprowadza re- 
rnont kapitalny budynków gospodars- 
kich, kupuje ciągnik, dwie przyczepy 
oraz sprzęt towarzyszący. Stawia dom, 
kupuje samochód. 


Energia i rozmach młodego rolnika 
budzą uznanie środowiska. Zostaje 
wybrany członkiem Komitetu Gminne- 
go. Tow. Gąsior dysponował już pew- 
nym doświadczeniem partyjnym. Be- 
dąc nauczycielem pełnił funkcję I se- 
kretarza szkolnej POP. 


We wrześniu br. zostaje wybrany I 
sekretarzem organizacji partyjnej w 
swojej wsi Piekary, POP liczy 12 
członków, w tym większość to młodzi 
rolnicy, specjalizujący się w hodowli 
trzody i produkcji mleka. 


I sckretarz Kumitetu  Gminnero 
PZPR w Gnicźnie tow. Stefan Sosiń- 
ski powiedział mi, że na ich terenie 
takich, jak Gąsior, jest coraz więcej. 
Dzięki nim w ostatnich czterech la- 
tach znacznie zmniejszo:io liczbę go- 
Spouarstw Siabych. 


Zakładowego w ŻPW „Lodex"”. Naj- 
starsza córka — Małgorzata, 22-letni 
technik-dziewiarz, członek partii, pra- 
cuje w ZPO ,Femina”, starszy syn 


” uczęszcza do szkoły pomaturalnej, naj- 


młodszy zaś wkrótce kończy szkołę 
podstawową. 


Jako grupowa partyjna cieszy się 
powszechnym uznaniem, umie orza- 
nizować prace w tym najniższym, jak- 
że ważnym ogniwie pracy partyjnej. 
W Srupie tow. H. Antoniak dyskutuje 
się śmiało o wszvstkim. co przesz- 
kadza i utrudnia. Bez owijania w ba- 
wełne. 


Wyrazem uznania i zaufanią do tow. 


Antoniak jest wybór jej, . dobrego 
pracownika, wzorowej matki i głęboko 
zaancażowanego członka PZPR na de- 
legata na VIII Zjazd. i 


E. M. 


O;ciec tow. Gąsiora, obecnie eme- 
ryt, był również swego CZaSu delega* 
tem na Zjazd i przez długie lata spra 
wował funkcję I sekretarza POP w ro- 
dzinnej wsi. Młody Gąsior chwalebnie 


więc kontynuuje tradycje rodzinne: 
dobrego gospodarowania i aktywnej 
pracy w partii. W rozmowie ze mną 
akcentował on konieczność większego 
zrozuinienia i pomocy organizacji 50- 
spodarczych oraz jednostek obsługują” 
cych rolnictwo dla tych rolników, któ- 
rzy dobrze pracują. Chodzi o lepsze 
zaopatrywanie ich w środki produk- 
cji oraz wyższą jakość wykonywanych 
usług Wowczas afekty pracy bęaą 
większe. 


E.M. 


.. . 
DS 


R 


DUBA- 


owarzysz TADEUSZ 
NOWSKI. pracuje w  budow= 


nictwie od 1955 roxu: Dodaj- 
my, że wciąż w tym samym przed- 
s.ędiorstwie: _„„Budopol” w Bydgoszczy. 
Jest posadzkarzem,- brygadzistą; jego 
brygada składa się z pięciu osób, z 
których cztery pracują razen ponad 
20 lat. 

Zastanawialiśmy się wspólnie, czemu 
przypisać trwałość i niezmienność te- 
go kolektywu. Z jednej strony bez 
wątpienia wytworzeniu mocnych wię- 
zi zawodowych i koleżeńskich (nie 
bez wplywu mądrego i szanowanego 
brygadzisty). Ale jest to też w jakimś 
stopniu ilustracja braku chętnych do 
zawodu posadzkarza. 

— Bo to jest tak — mówi tow. Ta- 
deusz Dubanowski — murarz czy in- 
stalator mogą robotę sknocić i tego 
nie będzie od razu widać. A nasza 
praca rzuca się w oczy każdemu, wi- 
dać jak na dłoni każdą najmniejszą 
usterkę czy niedokładność. Dlatego 
praca posadzkarzy wymaga rie tylko 
wysokich kwalifikacji, ale także wy- 
jątkowej solidności i dużej odpowie- 
dzialności. Poza tym jest to praca 
ręczna, a więc trudna i ciężka. Pod- 
czas gdy budownictwo, jako całość, 
przeżyło niemal rewolucję techniczną 
w ciągu ostatnich 20 lat, u posadz- 


'karzy niewiele się zmieniło. Wpraw- 


dzie ciągle się mówi 6 konieczności 
zmechanizowania pracochłonnych  ro- 


bót wykończeniowych, ©0 produkcji” 


elextronarzędzi, alć my wciąż tego 
sprzętu dostajemy tyle, co na lekar- 
stwo. Każdy z nas chętnie sam ku- 
piłby taki zestaw, ale po prestu nie 
ma. 

Tow. Dubanowski pracuje obecnie 
przy robnt»ch wvkończeniowych no- 
wego Szp.tdla wojewódzkiego w  Byd- 


_ . "Tadeusz 
Dubanowski 


goszczy, a nie tak dawno na budowie 
Biura Radcy Handlowego ZSRR w 
Warszawie. Budynek ten, jak wiado- 
mo, został wyróżniony tytułem „Mi- 
ster Warszawy”. W niedalekiej przy- 
szłości czeka go praca w. budynkach 


„Lotu”, których głównym wykonawcą 


jest właśnie ,„Budopol” z Bydgoszczy. 

Tow. Dubanowski lubi swoją pracę. 
Nie może więc patrzeć obojętnie ile 
oszczędności kryje się w prostym, lep- 
szym zorganizowaniu pracy. 

— Widzę bandzo często, jak w no- 
wych mieszkaniach lęxatorzy zrywa- 
ją wykładziny. aby położyć posadzkę, 
jax skrobią kilka dni wcześniej ma- 
lowane ściany, aby położyć tapetę, 
niszczą nowe instalacje, aby po swo- 
jemu urządzić łazienkę czy kuchnię. 
Ile tu się marnuje pracy 'ludzkiej, ile 
niszczy deficytowych materiałów, a 
przecież można tego uniknąć przez 
proste porozumienie się z przyszłymi 
lokatorami, uzgodnienie z nimi, co 
będą chcieli mieć w mieszkaniu, wy- 
kładzinę czy posadzkę. Tu kryją się 


ogromne rezerwy, o których dyskuto- | 


waliśmy z towarzyszami  zapoznając 
się z Wytycznymi na VIII Zjazd, tu 
można zaoszczędzić. miliony złotych, a 
przede wszystkim pracę ludzką. O tych 
sprawach będę chciał mówić na VIII 
Zjeździe partii, bo wydaje mi się, że 
nie potrzeba wiele, aby.ten stan zmie- 
nić. . 

Praca aktywisty partyjnego w bu- 
downictwie nie jest łatwa. Ludzie 
zmieniają się często. Zorganizowanie 
systematycznej pracy polityczno-wy- 


chowawczej czy szkoleniowej nie jest 
łatwe. Ale i tu przy dobrej woli mo- 
żna zrobić wiele. 

Tow. Dubanowski jest sekretarzem 
OOP i cieszy się w swojej organi- 
zacji partyjnej dużym szacunkiem 
i autorytetem. Nie wyznacza zadań 
partyjnych, towarzysze sami zgłaszają 
propczycje, co chcieliby robić. Stara 
się tylko im podpowiedzieć, zaintere- 
sować ich jak'mś problemem, a po- 
tem w  koleżeńskiej rozmowie zapy- 
tać, jak dany towarzysz wywiązuje s.ę 
z przyjętego dobrowolnie zadania. 

— Co nam przeszkadza w robocie? 
Opóźnienia, brak materiałów, niedo- 
trzymywanie terminów, zła organiza- 
cja pracy. Wszystxo to powoduje, że 
ludzie całymi dniami siedzą bezczyn- 
nie, aby potem gonić na łeb na szyję, 
pracować po godzinach. Stąd się bie- 
rze m.in. niska jakość, za którą tek 
się nas krytykuje. | 

— Uważam, że wiele można by 
zmienić, gdyby udało się skrócić o- 
kres 'realizacji inwestycji. Roboty cia- 
Eną się latami najczęściej dlatego, że 
zarówno inwestor, jak i wykonawca 
nie są należycie przygotowani do ich 
realizacji. To powoduje częste wstrzy= 
manie robót, przerzucanie ludzi na in- 
ne budowy, a w sumie przynosi 0- 
gromne straty. | 

Tow. Tadeusz Dubanowski został 


"wybrany delegatem na WIM Zjazd 


PZPR na Wojewódzkiej Konferencji 
Spraweoezdawczo-Wyborczej w Bydgosz- 
czy. 

(BŁ) 


BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE (w min mieszkań) 


1137 


1971-75 


1976-80 


1981-85 
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Digltizać „(Google 


Fot. Stanisław Hąniszewski 


awód — pedagog. Zajmuje się 
przy tym edukacją tych naj- 
młodszych: przedszkolaków. Po 
ukończeniu liceum pedagogicznego Troz- 
poczęła pracę w Przedszkolu nr 7 w 
Kaliszu. Dziś jest wizytatorem Kurato- 
rium Oświaty i Wychowania, ale stale 
w tym samym dziale pracy z przed- 
szkolakami. Pracując zrobiła magiste- 
Trium w Uniwersytecie im. Adama Mic- 
kiewicza w Poznaniu na temat wyrów- 
nywania startu społecznego dzieci i 
miodzieży. Można powiedzieć chyba, że 
problem ten pasjonuje ją nie tylko za- 
wodowo, ale również jako działaczkę 
spoieczną, jako członkinię partii. Należy 
do niej od roku 1953 i zawsze była to 
przynależność czynna. 

W kilku ostatnich latach działa z wy- 
boru we władzach Komitetu Środowi- 
skoweżo Nauczycieli w Kaliszu. Naj- 
pierw była członkinią jego Egzekutywy, 
zaś otoacaie już drugą kadencję pełni 
funkcję I sekreiarza, Jest także człon= 
kinią AM PZPR i przewodniczącą Miej- 
sz'2j Rady Kobiet w Kaliszu. 

Pcdczas Wojewódzkiej Konferencji 
Sorawozdawczo-Wyborczej PZPR, któ- 
ra wybrała m.in. tow. Anne Ciupek de- 
leza:xą na VIII Zjazd partii, poiniormo- 
wano, że w ostatniej kadencji KW pow= 
stato w województwie 17 nowych przed- 
szzoli. Znaczna w tym zasiuga Komitetu 
Środowiskowago Nauczycieli i samej 
towarzyszki Ciuvek. 


— Frzelszkole ma dziziaj ojrovine 
znaczenie dla kszakoówznia ©Z35::W 
zarzyczych po<cień. Dziś nie może nyć 
óRI JENIE PIQCZWEĘ AS" PW GE 
tckce dydakiyczną i wycnowuwczą — 
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Anna Ciupek 


mówi tow. Ciupek — Już tutaj zaczyna 
się wiajać proustawowe pojęcia zwią= 
zane z poszanowaniem porzadku ti pra- 
cy a także z miłością ojczyzny. 

Bardzo ważne znaczenie ma przy tym 
wpajanie od tych najwcześniejszych lat 
poczucia równości między ludźmi. Otóż 
jednym z warunków tego jest właśnie 
niwelacja pewnych dysproporcji w roz- 
wcju dzieci — dysproporcji o podłożu 
spoiecznym. Przychodzą do nas np. dzie- 
ci z pewnymi wadami wymowy, Z czę» 
ściowymi zaburzeniami rozwojowymi. 
Obserwuje się to u dzieci z rodzin Toz- 
bitych, u dzieci z rodzin tzw. margine- 
su społecznego. Alkoholizm, konflikty 
rodzinne, awantury, itp. rodzą w dzie- 
ciach określone stresy, które hamują 
ich prawidłowy rozwój. Może się to po- 
tem odbijać na wynikach w nauce, w 
przyszłej pracy. Dlatego tak ważne ze 
społecznego punktu widzenia jest to 
wyrównywanie startu, stwarzanie 
wszystkim równych szans w na- 
szym socjalistycznym systemie eduka- 
cji. 

Nauczyciele w sposób dyskretny, ale 
planowy i systematyczny pomagają ta- 


kim dzieciom w dorównaniu rówieśni- 


kom, częściej je pytają, pomagają w 
przezwyciężaniu zahamowań,  aktywi= 


. zują. Osobiście interesuję się tymi spra- 


wami jako wizytator-metodyk. 


Jako działaczka partyjna tow. Ciupek 
zajmuje się, oczywiście, wszystkimi 
protlemami, którymi żyją nauczyciele, 
rodzice, młodzież i dzieci szkolne. Pod- 
kreśla z satysiakcją duży stopień upar- 
tyjnienia pedagogów w Kaliszu, które 
wyncsi 41 proc. Komitet Środowiskowy 
obejmuje 538 placówki oświatowo-wy= 
chowawcze, w których działa 29 POP 
(niektóre mają charakter międzyszkol- 
ny). W sumie stanowi to 446 członków 
i kandydatów partii. W ostatniej kaden* 
cji przybyło 75 nowych towarzyszy (w 
poprzedniej 52). Zasięg oddziaływania 
partii wyraźnie się powiększył. 


— Staramy się o przyjmowanie w 
szeregi PZPR kolegów najbardziej 
czynnych zawodowo, przy tym nowato= 
rów, mających żyłkę społeczników. 
Dtamy wraz z władzami oświatowymi 
o podnoszenie kwalifikacji. U progu 
10-!1aiki by!to w Kaliszu 38 proc. nauczy- 
c.e1łż z wyżizym wykształceniem, obec= 
nie już około 50 prce. Szczególnie za!e- 
ży nam na wy.okim poziomie ideowym 
kadry kierowiiczej placówek oświatoJ= 
16:61 682 KOtE TSI BEETE SE $779%, 


przeumioiów SkoOieczaych. Z tej grupy 


60 proc. ukończyło, a 25 proc. studiuje 
na WUML. 


Stan ten pomaga w prowadzeniu dzia= 
łalności ileowo-wychowawczej w sz<o- 
łach, w inspirowaniu pracy orgasiza- 
cji młodzieżowych. Zwracamy zwia:z= 
cza uwagę na umiejętne rozwijanie sa- 
morządności uczniowskiej, na aktywtza= 
cję harcerstwa. W pracy ZHP byo 
jeszcze do niedawna sporo akcyjności. 
Nie zawsze najtrafniej dodierano onpie- 
kunów drużyn, czy szczepów. Zobowią- 
zaliśmy naszych towarzyszy do większej 
osobistej aktywności na tym polu. Wi- 
dzimy już rezultaty. W ostatniej kajen- 
cji rozszerzyliśmy pracę wśród najbar- 
dziej aktywnych społecznie uczniów, 
aby przyjąć ich w szeregi partii. Dużą 
rolę spełniały tu Studia Wiedzy o Par- 
tii. W sumie przyjęliśmy w szkołach 
ponadpodstawowych 28 najlepszych ax- 
tywistów młodzieżowych do naszych 
POP. 


Przywiązujemy dużą wagę do rozwi- 
jania zainteresowań tradycją regionu, 
miasta i samej szkoły. Służy temu or- 
ganizowanie izb pamięci narodowej w 
szkołach, a także uroczyste nadawanie 
imion patronów placówkom oświatowo- 
-wychowawczym. Niedawno podczas 
madawania Bursie nr 1 imienia Janusza 
Korczaka gościliśmy przedstawiciela 
UNESCO. 


— A sprawy bardziej codzienne, wią- 
żące się z pracą szkół i nauczycieli? 


— Jest ich mnóstwo. W iokalu Komi- 
tetu Środowiskowego many stale gości. 
Nie tylko członków partii. Ludzie przy- 
chodzą z inicjatywami i ze skargami. 
Były np. konjlikty związane z podziałem 
pracy w szkole, z przeciążeniem robotą 
niektórych nauczycieli.  Wypiywają 
sprawy bytowe. Nie ohce są nam takie 
kłopoty szkół z pomocami naukowymi. 
Pretensje do słabego zaopatrzenia „Ce- 
zasu” są powszechne. Dlatego wraz z na> 
szymi władzami zabiegaliśmy usilnie o 
to, aby miejscowe szkoły zawodowe 
przystąpiły do produkcji tych pomocy. 
Obecnie sprawa jest już na dobrej dro- 
dze. | 

W centrum naszej uwafji zuajdują się 
stale problemy rozbudowy bazy szX<ół. 
Warto z uznaniem zcikreślić udział nie- 
których zacładów i instytucji w tej 
dziedzinie. Nasz Komitet Środowi:kowy 
utrzymuje ścisłą współprace z komiieta= 
mi zecłz”r'"ymi partii, co przynosi ro- 
żytek sprawie, 

L.W. 


SG Google 


złowiek powinien najpierw 

sprawdzić się w pracy zawo:lo- 

wej, udowcdnić sobie i środowis- 
ku własną wartość i dopiero wtedy się- 
gać po legitymację partyjną. Te słowa 
w ustach doc. dra hab towarzysza 
STEFANA BOLŁOCZKI, dyrektora Wo- 
jewódzkiego Szpitala Zespolonego w 
Olsztynie, utalentowanego chirurga-or- 
topedy, słynącego wśród kolegów-leka- 
rzy jako „złota rączka”, a wśród pacjen- 
tów jako „dziwny doktor” (bo nie przyj- 
muje prezentów ani kwiatów), delegata 
na VIII Zjazd PZPR — nie są czczym 
frazesem. Sam bowiem nie ubiegał się 
o tę legitymację na kredyt. Wstąpił do 
partii w 1960 r. po paru latach pracy 
w Szpitalu Powiatowym w Mrągowie, 
kiedy dał się poznać jako lekarz i uzdol- 
niony i sumienny, mający na względzie 
przede wszystkim dobro chorego. 


To też nie frazes. Mogąc przy swoich 
talentach i pracowitości zrobić karierę 
w renomowanych klinikach, owszem 
szczebe! po szczeblu zdobywa coraz 
wyższe stopnie naukowe, lecz czyni to 
"po to, by swą wciąż pogłębianą wiedzę 
wykorzystać na pierwszej linii, w tere- 
nie. 


W 1970 podejmuje pracę w nowym 
Szpitalu Wojewódzkim w Olsztynie ja- 
ko ordynator oddziału chirurgiczno-or- 
topedycznego. Szybko zdobywa sobie w 
środowisku szacunek i jako dobry le- 
karz ij jako człowiek. Zostaje wybrany 
najpierw członkiem egzekutywy POP, 
a w 1972 jej I sekretarzem. Kryterium, 
jakie sam sobie narzucił wstępując do 
partii, konsekwentnie stosuje w odnie- 
sieniu do innych. 


— Od początku — mówi tow, Bołocz- 
ko o działalności szpitalnej POP —— 
staraliśmy się przede wszystkim o to, 
by do naszych szeregów trafiali rzeczy= 
wiście najlepsi, a nie o to, by się wy- 
kazać liczebnością. Gdybyśmy przyjęli 
kazdego, kto się o to ubiegał, mielibyś- 
my imponującą statystykę. Tylko, rzy 
stużyłoby to umocnieniu partii, jej au- 
torytetu? Mówiliśmy więc: popracuj 
najpierw, człowieku, pokaż co potrafisz, 
na co cię stać. Wielu potencjalnyca 
kandydatów nie przeszło pomyślnie tej 
próby. Ale za to z całą odpowiedzia!noś- 
cią mogę stwierdzić, że wśród tych, 
których począwszy Od roku 1970 do na- 
szej POP przyjęliśmy, nie ma nikogo, 
kto by jako pracownik i działacz nie 
wyrastał ponad nrzecietność, nie stan0- 
wił wzoru dla intych. I nikogo przez 


Stefan Bolłoczko 4 


ten czas z naszych szeregów nie wyklu= 
czyliśmy. i 


Pariia powinna być otwarta tylko dla 
ludzi ideowych, zaangażowanych, praco- 
witych. Konsekwentne stosowanie .kry- 
terium jakości procentuje nam w ten 
sposób, że naszą POP chociaż liczebnie 
niezbyt rozbudowana, ma rżeczywisty 
autorytet w środowisku a jej inicjatywy 
znajdują szerokie poparcie większości 
bezrartyjnych. X 


W 1975 r. tow. Boloczko otrzymuje 
stanowisko dyrektora  Wojewódzkie:o 
Szpitala Zespolonego, wchodzi w skład 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Ol- 
sztynie. Doświadczenia z lat sekretarzo- 
wania bardzo mu się teraz przydają w 
pracy z POP. Nie podejmuje żadnej 
istotnej dla Szpitala decyzji bez konsui- 
tacjji z organizacją partyjną. Z kolei 
POP często bywa inspiratorem działań 
podchwytywanych potem przez całe 
środowisko. To na jej właśnie wniosek 
objęto patronatem niektóre gminne o- 
środki zdrowia, realizowano czyny spo- 
łeczne na rzecz miasta i regionu. Pro- 
blemy przedstawiane na cotygodnio- 
wych naradach dyrekcyjnych, w któ- 
rych sekretarz POP zawsze uczestniczy, 
nierzadko bywają tematem rozważań 
egzekutywy, kończących się z reguły 
konkretnymi propozycjami dotyczący- 
mi organizacji pracy szpitalnej i in- 
nych przedsięwzięć usprawniających je- 
go działalność. 


Obecnie wspólny dla dyrekcji i POP 


| długofalowy temat pracy to rehumani- 


zacja medycyny. 


— Chodzi o to — mówi tow. Boloczko 
— że pod naporem nowoczesnej tecn- 
niki często gubimy pacjenta. A trzeva 
go odnaleźć, przemówić do niego po 
ludzku, wytłumaczyć, dlaczego zaleca- 
my mu takie, a nie inne leki i zabiegi, 
jakie jest ich działanie. Bez dialogu z 
chorym nie ma mowy 0 sukcesie lecze- 
nia. Najdoskonalszy lek i najnowocześ- 
niejszy aparat nie pomoze, jeśli lekarz 
nie przexona pacjenta. Ten dialog z 
chorym muszą nawiazać wszyscy leka- 
rze, a!ie jako pierw:;i nawiązują go le- 
karze partyjni, pociagcjąc swoim przy- 
kładem inn: ch. 


Czy tylko tak „gorne” zadania stają 
przed członkami POP? Nie brak i tych 
drobnych, codziennych. Własnie kiedy 
rozmawiałem z tow. Bołoczką przy= 
szedł I sexre'arz POP dr Antoni Ko!a- 
kowski z odandazuywaną reęsą: skdsieczył 


się nosząc szafy do noweg30, właśnie 
wyposażonego oddziału intensywne] 
terapii (reanimacji). Że to nie jest zaję- 
cie dla lekurza? Tu się takimi kate30- 
riami nie rozumuje. Sekretarz robił to, 
co było w tej chwili najpilniejsze, cho- 
ciaż w umowie o pracę nie ma punktu: 
dźwiganie szaf. 


KRYSTYNA WOJTYLAK — 
— RADWANIECKA 


NOWOŚCI LITERATURY 
EKONOMICZNEJ . 


Ww osiatnim czasie ukazał się na 
rynku księgarskim szereg interesują- 
cych pczycji Państwowego Wydaw- 
niectwa Ekonomicznego. 

— Polityka społeczna — praca zbioro- 
wa pod redakcją A. Rajkiewiczą, 
Stron 560 ccna 0 zł. 

— Józef Paiestka — Sposób funkcjono- 
wania gospodarki socjalistycznej. 
Determinanty postępu, II — Stron 
356. cena 86 71. 

— Janusz Wierzbicki. Jerzy. Wolniak 
— Finanse w Socjalizmie = zarys 
teorii. Stron 3822, cena 40 zł. 

— Andrzej Kierczyński — Swoboda 
decyzji w organizacjach przemy- 
słowych. Stron 265. cena 36 71 

— Joachim Meisner — Kryiyka bur- 
żuazyjnych teorii syntezy ustrojów 
społecznych. Stron 290, cena 44 Zł. 

— Jerzy Pietrucha — Podstawowe pro- 
biemy teorii zatrudnienia. Stron 242 
CENA 34 ZB 

— Mieczysław Lesz — Ekcnomiczne 
gry decyzyjne. Siron 140, cena 30 zł. 


— Wiesłlzw Ilczux — Amiiza wactości, 
sposob na postep. Stron 206, ceną 
80 zł, 

— Kr.vsztof Szewczak — Orgnaniza- 


zacja pracy w procesie zarzydza- 
nia przedsiębiorstwem przemysło- 
swym, Ś'ron 182. cena 30 zł. 

— Zarządzanie gospodzirką materialo- 
wą w przedsiebiorstwie, Proca zbi0- 


rowa. Siron 516 cena 10 zł 
— Andrztf K, Kośmińsk', An'irzsi M. 
ZaXiślak — Pewność i gra. W3sten 
do teorii zachowoń organizacyjnyca, | 
„Stron 14%. cena 22 Zł. 
ń (DI) | 
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POSIEDZENIA „ZIURA POLITYCZNEGO KC 


1 mm manna mm ana 


— Ki Polityczne: | 
z0.XI — A 3 >: in'crmzcję doty 


mitó — 
czącą Stanu lotrictwa cywiincego 4 pors;cA- 
tyw iego rozwoju, 
— oceniło rcalizację zasad polityki kadro- 
wej w urzędzch stożnia wojewódzkieco na 
przykładzie woj. kiciecxiejo 1 rzeszowskie- 


Eo. 
56.1 6 | — Fiuro Poiiiyczne I Prezydium 
Rzzdui 
— przedyskutcwały główne probizmy pro- 
jcktu NPSG na ro: 110, 
— orzeodysmutowcłzy zzdania w dziedzinie 


rozwoju budownictwa MICSZRANIOWEJO, CNET=. 


Eciysi, trznsporiu i prcduzcji rolnej. 


— BDisro POIRYCZĄC: 
11 „ZE — rozocirzyło izformację o in- 


| OPRSBZOG! 
weslycjnch przemycia Ccoomiczio 6 a las 
tach 107:—00 oraz przelemzch rozwoju tc:o 
przemysłu. 


NARADY I SPOTKANIA 
-—madmakwnih 


mama. ź 


1G ZI Zomęscą czlonza Biura Poll- 
.<h tycz», oS6hte orz RC śory 
Łuknszewicz Spotaił Się w Osrodnu Dcsio- 
naeniaą kadr KR: erowni-zych KRC w JEdwi= 
sniezm)odymi brozukomi, poetami i kryty- 


kumi Hteraczimi. 

2 a | — Sexretarz KC Jcze” Pińkowskł 
woda wzięł uczcił w konferencji naue 

kowej poświeconej rczwojowi spcłdzie:czos= 

CZ DTSAUSEY REJ. 


CR — RC PZPR wystorował list do 
AG Uosż NX ZSL z owazji 380 rocznicy 
ya cnia Iuchiyt Iudoweco. 

sezrotarz RC Kuwczrad Gierek z vcziae= 
6005 Tod MM irov Giocra ZOT 
34 2 


Ke 

ze:  ę_ x ozzl ay ź SIOTOwCE1L wo ol 
U dł w Ursowrtym koncert e w Toca 
We mim w Warszawie z ciizji 00 rocz: icy 
zjedncczenia ruchu ludowe;o. 


VSY Dem T Radocz NEC BIASEOTNONUBe 
1 05011 BDrońo Broz, 

== Aa Ja NYSZNOTO, sozyrtcrz 
BE Snów Bona O ELLO KC Jó- 


27 SH — Czecncht Blu DPolitycznozo, 
s4.. coż Z RC SSTren CI zw sat 
i cCzdncR SOorrerSTU U ISC, RioróowNoK Wys 
decu Pisemt a Go0s60, Tia nsita 4 
EoCOWNIOŚWY SE o Zoom NO 01 
Maział w krcjovoj no zie ckivwu Siowa= 


TZyLZCH naukowo- (EeEi2A GD NOT i PiE. 


56 | — Isourctrrz KC Edward Gierek 
ŁO. przyjął prczesa ZLP Jarcstzwa 
Iwaszkiewicz. 

— ] sesrcizrz KC Fadwara Gierex przec!ał 
list gralulacy ny Arzzcenu Kicjiorowi, ri- 
S-rzow: 1 rodrCżnilkiowi, z okazji 83 rocz- 
nacy UTC" 
|| m ZASODA a: Biura PolityYcCZNCTO, Sc- 
krotarz KC Jerzy Łuksszewicz szztk ał się Z 
zoscocn dwuivcodnisa „Zzezdnienia 1 Na>- 
A: z Guaz l u0i 1a pezna 

— Sziręttrz KC Anżzrzej Werslan wział u- 
dział w pcesiedzeniu redy progra:nowej Tur- 
nicju Wiedzy Politycznej „Polityk ROM 

— W Osrcdsu Doskonalenia Kadr K:crow= 
niczych KC odbyło Się spotkanie aktywu 
partyjnego ZL? 


sQ SZA — i sexretarz KC Edward Gic= 
Poź: rck wysiocował list eraiuitcyj- 
ny do pisarza wt l>oója  Ruvnice.ta 2 
o:czii 75 ro:.znicy urodzin. W szo:kaniu z 
oxazł: jubileuszu wzioł udział zrstcpca c7łon- 
Ka Fiura Politycznego, sekrctarz KC Jerzy 


Łukaszewicz, 

o; — Pod przewodnictwem I sexre- 
20. XI tarza KC kdwaria Gierka cdoyv- 
ła się narada I scxretarzy KW i kierowni- 
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ków wydziałów IC, rcświęcozna aktualnym 
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Poorcnniczana J Foszsza Zuritą. 

— W Skicrziewiccch — z udyiziem kierowe 
nisą Wyczisłu Orsanizzctvjnczo KC Kryttyve 


« 


. 
ra <wsdfii+ NONOTMĘCTANY KW wyżsi I 
SCO Z0 KW NRYSZEGOT ER7KZE, A SORPOIE= 


TERNI IAW Ssantoiowa DBor.)oa Miała 
Eorczvza, FTzorosę Gzriińctzą 4 Tatcucząa Czy= 
manszioza, 

= W Wotorzychu — Z udziałem kierzwnicą 
Zcrzciu Eerzdsów Naukowych I schroterzą 
KC — Foawia Pożysa, Nowo wyzrzny KV 
wycrał I SsSczrcltarzon RV SCcriecro Grc:1:- 


maicziozo, a SOkrotorzomi KW praz, Ga 


Jenia, Jerzego Guzika, Danutę Mizę i ROma- 
na Norzcrtz. . 


15 XIT — W BPydzcszczy — z Udzicłem 
+4---—=  €zlonXą Biura Polityczneso, ce» 
TOMNTZT RC Slzmna O'330%501070. Mowi Wys 
brany KW wybrzł I Sczrotarzecra NW Zzzya 
n2gż>> 1,4 so rolotzsmi NITY Meorię E- 
wori, ToCO:cza Łudwikowsz'ctro, Edmtrda 
Nowzztłi Wiitorą Eczcerowskic-0, 

W Suwziuzcn — z uczełom wiczprzee 
woLniczqccgo CKR, kierownika Biura Spraw 
S*mowych KC Zczona Wrótlowskiezo. No- 
Ww? wycrezyv RW wybrał I sczretzizem KW 
auirmiowa Birteckiczo, a sekretarrrzmi KW 
Sianicztawa Kaifasa, Kruzenusza Lubowicyzice 
BO, SZNnU77A Sztwicertnię i Mariznnę Werno, 

— w Szczecinie — z udzirłom zastępcy 
człczza Fitura Poltycznezo, sekretarza KC 
Jerzego Łukzszewicza, Nowo wybrany KW 
wyorał I sozretarzcm KW Janusza Brycha, a 
sczrotarzemi KW Kzzimierzą Cypryniaiza, 
Dznutę Krzemań:*ka, Ryszarda Rarajłowi-za, 
Trdcuszą Waluszkicwicza i Stanisława Wóje 
cika, 


W _ INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
MR ON Cd 
— I £chrelarz KC Eźwzrd 


16-17.XI Gicrek nrzebywzł w woj, 


szcztczńhzkim, gdzie Sostkał się Z zitvwomn 
rozotziczym województwa, edwicdził Stocze 
nię Szczecińtkg im. A. Warst'iago, akłedy 
Chemezn= .Pollca H*, zwiedził obiekry kos 
munclne Szczecina t Snotkzł się z aktywem 
USoocznionego rolnictwa w Rolniczym 
Komcinacie Spółdziciczym w Witkowie. 

— W konferencjach strawczdaw'« 


16.XI czo-wytorczych wzieli ugzisł 
czontkowie Biura Poiitycznego t Schratzric= 
tu KC: Fictr Jaroszewicz : Alojzy Korioczką 
w Faoruro S-mochad iw Ozod0von w Ware 
szawio. ZCzieław Crudzień w miejskiej kon- 
fcrencif w Scnnowcu. Krzimierz PRarzikowską 
w dzic.nicowej kcn:ercncii Kraków—Podzóe 
TED, etrzv ŁikZczowicz w Komitecie dis Ra- 
dia i Terowiz'i, Andrzej Wertion w Zchlne 
«ch Wytwórczych Lazzp Elcktrvrznych im. 
R. Lusomcurz w Worszawie, Zdziław Żzna 
Aaraowaki w Zatsłado?v ZNITORNNCZAJEGCNNOSJ 
Sorzetu Comowecro ..Predom-Eda” w Tonia. 
towcj w woj. lutc!tskim, 


19 )z€ | = Wy koniarsncjach sprawozdaw= 

ze CZDWYKONCZYCA SZ267 udz sł 
czoniawie Biurą Pol tycznogo | Szsnęctjasu 
HC: Bonzo Cutułońsi w zawiadzen Urzndo4 
FzZTZNMIVZIOWYCAI W Nszie w woj. OscisUiin, 
Elwor4 Fztluca w Ctżloskim RO IOCONY, 
zazitaw Grrzzeń w Kominreie PU „lia- 
tTowiec, Storitiaw Rzouwreyvk w Noduite 
lnńtwilh Jrcnostkach Wa's-owvch "St; 
Jon SzvGzk w Z7?3 im. 1 Moja w ŁOZ:, 
sCr7y Łykotrewircz w Słto-rzni S%00D5 710] 
im. A. Warsicero, Alojzv Uzrkerzską w ZM 
tn. 17. Ncowo:xi w VWzrszawie. 

— 507 w 7zwejciu zzewierdz': SXrzi0Ż= 
canie na konicrencję wcjewćdzką, 


iaTb=" zę DE - m. 4 
| PCZK ŚGzią potu dż śtoc0a 


viezer mieliskim. 


21.21 


50 XI -KW w Pydsoszczy Obrarewał 


— W knticrareta h Snaco eątr 
czo-wyctcrczych wzięli udział 


czionkowie Biura Politycznego 1 Soxretaria= 
tu KC: Pistr Jaroszewicz w Komtinzcie Kus 
ta „Sawa WOG” w woj, torsOcrczacisi, 
*.ooo7e iw oozizcki Wr Erzczo 1] Pe onovwaj 
Fc POD WoOwyct Ww Pizeme w. O(FZN W 
„ama w Stiezn: lu. Gbanseny Poryssicj w 
CD. EFzrtWw AN wcze owaj 
KOR RML DISMY, Aa Raszozcą w Kliia 
cia „VWarzywa” tw FWP jm. K. Suercza "- 
SPOX WCNSK ZW 0,006 FioToWSi W Zas 
klżdoch Asotswych w retrowie, 

— 217 w Eisirku=riat]j 1 Lutvlirie za- 
twierdziły szrawozdienia na konfcrencie wo- 
JOSODSKIE, 


- 
« 
a 


co IV — I Serrotorz KC Eiwsr1 Gie 
PŁATY SŁ: cz przeżywcł w waj, kialzr.cza 
Eu, pozer oiómsi CCIEnRY PO liCchonii! Bie 
425 02101, Zitizdy Poczet ecty Tec" z.je 
DSN -WMITZĘMIOCCA SOC RGio 2: BSZSkU= 
ty wa _ICVE 8-005i070:0 z S6l:CzobEiWą gruną 
TO. SEP SZIANIESCh. 

NZ w Cewnrnrowie ł S: 
'G7% strowScziomia ra tc 


J 
ZZ) 
ON 
+1 
(2) 
13 
Q 
t . 
O 
Z 
Q 
UJ 


— 37 w Biotrsth Chrzewuct ned fu 
nowsniem gmin na tle rceziiczo:l przeramu 
FOTOSUST:I) GYWNT CIOWE 72 zutysorcził 
ezrowczdzni» ra Konferencję wojcwócz!:ą, 


nizojo- 


n *7 > W RZERETCROJSCh Soro YCZTAYJA 
2 s.l X CZO-wynSrczyrh  wzicji udzieł 
CZ. OWtowie Tiesą Pzzłiycznouj | Srkro'orica 
tu KC: Ctazictaw BzwSiervy w ZPN im, J 
Marchinwcsziowo w Czestoch wio, VWiadys>ssy 


+ misacn00 a 


„aa uw WiK W.Rowio wazistaw JED 
Poweni Ww ZowisÓrrh Przemysiu Skćrzanczo 
sRECOSTÓT" WZ RZADSKUM ; 

= Cmósfz Biura POożittostcew RC. pro- 
mior Picstr ZTrzsrawicz w taworzvztwio £c- 
tretorzą KO. PI rozrciarza KV/ Albizoro Kar. 
KOrabeanotscził zo kBiióy nrzent ebicrstw 
budzewienvch f rtrzomyuteewych woronwy. 

— W w Ekorznis ożrzo wał rad roz" ojecm 
budzynietwąa micszurniow=gy t zatwierdził 
sarzwaozdznie na kenńforzncie wojewódzką, 
W obrzdach wzisł udzieł czionet: Scrciaria= 
tu KC, kicerowniie Wwvdzietu Przemysłu Cież= 
k'tzo. Tronenortu i Budownictwa KC ZJigo 
nicw Zielińcki, 

— RV w Przemyślu zatwierdził sprawoz- 
dtnie na kon'ersnrię wo'ewódz:a. W Obrz= 
dach wzioł udzirł kiorewnii Wydziału Przey 
zj ychowawczej KC Jerzy Murzyrńe 
6 . 

— Komitet Worszawski zatwierdził spra- 
wozdanie na kcnferencią wojcwódzką. 


26.XI 


jewódzką. 


—KW w Koliszu zatwierdził 
sprawozdanie na konferencję wo- 


27 xI — Czlonkowie Eiura Politvczne- 
+4. go KC: e<czretarz KC Eduard 

Rabivch 1 I souretarz KW w Kcztowicach 
Zazisow Crudzisą WZICH UIN? W mucceziej 
konteorencii £rrawczidawczowykorczej w Rze 
ciborzu. n no"tonnia w UVrorzystości odznae 
czcnią Ryuniką Orderem Sztandaru Pracy I 
RES 

— Szurnarz KC Rvszard Frelek wział u- 
Qzizt w vroczystcśoł edznarzania Paltyckiczo 
Teztru Drzmatvcznaco jm. J. Sicwzckieco 
w MRoczztnia Krzyżem O:lcerszirn Orderu 
Gdrodzonia PrUni, ś 

— KW w Czestochowie 1 Wałsrzychu za- 
twiczdziły sprawozdcnia na konierencje wo- 
jewćdzzio. 


oQ RT — KRW we Wrccławin zatwiere 
4 A. dził sprawcziuanie na konfercn- 


cję wojewćdznzą. 
SĄ ZI — RW w Gerzowie Wikp, 05- 
tee radowat nod przen Ia 3490-1= 
Chtwawczą w. śradarie'u rabośniery4, W 
chodnasqg U79%107vP Zoztonna k oroteni:są 
Wwotziau Przy ICzO"'o-Wycnhowawezej KC 
fo27771 C=, 

— RY v Leoznicv czwradował nad rozwojsm 
h-dzw'i ft zotwierdzcił SOSSUWOCZHNO RĄ Kosa 
ferooe o wolsyuśsczeo. W oekpodenh KOT 1" 


ył zazie-cą Fizrownira Wyczistu Rotrezo Ł 


na. Ya" OR ec PIP * W zaw 
© Dunrał  EUWNTLCOYC RC Szniiiewy 
Pwik Ją 


„. — Bzyliet Póczij cvrzdowst nod rozwo- 
ca rreiucej e:ozriowej | TUMIE ZYSYA- 
nień nineówokz hzndiu zcorepi-rneco c©rsz 
ZOO TOTEM D OSS N STA pĄ kon'errnc'e wo- 
iemodazka. W ootrzdarh urzestniezył ezo-ebk 
TTUSY TEJ OOGAGa 106, is =remmicr Mice 
OR KO BARRA 

— KU w Piotruewie Trtyżunclettiną Ohrd> 
Wol rod rrzvsctowaniem ksero kiorsurnie 


EST W YPOSOCD NT ON po SERA in 
41] V0 SJZEZE + Adżó .. , = "- 
Bo A/M 024.73 ]EC Etooiła pażp, 


Ez. 

— —Y7 w Rtdomin O"daw-1 nd uma 
| <Wołoiolne WE AANOWENE LEN WCEO TĄDWEZNATĄA WYCA JE 
Po moocew e] ztaómocą  Kkiapzyrika 
vo "alu Orzanizacyjrczo KC Henryk Ka- 
nicki, 


— KW w Sieradzu o>radcw;* nad stvlen ti 
formzml przcy instancji PSTIyjnych Oraz za- 
tw.Crcził sprzwżzzońie na KENICTEJC O t:6< 
JewiGzią. W otrzdzch uczcsjniizył ziston= 
ca kicrzwnika Wyczialu O:zenizzcyjnego 
SC Ardrzej Ozza, 

— iw w Ozoi., Os:rzłące, Pcznzniu, Tar> 
noorzegą ij Toruniu zoiww. Gzy Enprawozdae 


nia na konfcrcacja WOONGG 

JĄ 4.1 — Czicncz Biura Politycznego 
> IC, PIZEWOLnNIITzący CRZZ Nva. 
Qyvsiow Kruczci wzicł udzicł w uroczystego 
cce-neczenią Zoułaców Opon Lamochodowych 


wzi w gzicy w wcj. tarnożrzeskim 
O.dzram Sztandzru Pracy 1 Isiazy. 


— Soiretzrz KC Rytczrą Frciek wziął u- 
dzał W uvorztziości odzozczeznia OZŻLP w 
Kcczalinie Orderzm Sztandaru Przcy II kl. 


3 GIEI Ra Sckrotarz, IC Zacicłizy Żane 

4 CEzrOW:-i wzigł tutczceł w Clzciy» 
nie w Szotkaniu zutiywu SZCiCECZNo-nelitycz= 
noz ora2 Szoixał SIę z koarą i SIiuchacz. mt 
Woxyczzoj Szzoljy Oflcerskiej im. F. Jóżwista 
— yw 0SA Ww Szożytre, 

— RW vw Cxicraicecwiczch zatwiordziy Snra> 
WCZGSRIG NA kodforenoŚg SW0G200 WODE 
TOGO UCZONY M OOAWĄ +]Y vwdzidiu Ore 
Bcnizatejncgzo KC IEryciva Prlrewe. 

— MY w Szizccinie Otrzcowzł rzd dzia- 
łalnccoią torenowych crsrnów mo woseń 
€crzz zntwicróził £irawcztznie na kczerc::- 
ce wojzwódka. W CDG UZ tn każdć : 
zazięOca kierownika Wydzizlu Or: zt yje 
nozo KC Honryvk Itonicti 

— RW w Tarnowie Ożtrzcewsł rzad hieżą- 
cymi zadanizmni goczodzrizymi erzz zctwizr 
dził coreuwozdznie na kcniercncję wojowerze 
ką. 

— KW we Włociannku chrodował rnd Wwy. 
koczyrianiem tbtszy mztrriciawo-erorzetvcze 
nel. W obrzdach uczeztniczył kFiorownik WJ. 
dzisiu Plonowania 1 Anzliz :Gczzodarczv.h 


RC Mznfrcd Gorywcza, 
4 XII — RW w Nowvn S'czu i Stupe 
NARZ £ku zztwiordziiy sprawozdania 


na kcnforencie wojewódz::ie, 
5 XH — Członck Eiura Politycznecą, 

. sesrotzrz KC Stefzn O:szzws.4ł 
wzięł udział w uroczystości cGznaczcema Ła- 
kładów Chem:cznych w Nowej Sarzynio w 
woj. rzeszowskim Orderem Sztandaru Pracy 
II Iirzsv, 

— Czionek Biura Folitycznezo KC, wice- 
premier Jan Szydlak ł czierck Sekretariatu 
KC, kierownik Wydziału Przemysłu Cieżkie- 
Ko, Transporin i Budownictwa KC zbisniew 
Zieliński wzięli udział w Turku w woj. ko- 
nińskim w uroczystościach święta górników 


węśla brunatnego. 
6 XII — KRW w Che:'mie, Łonży | Zice 
.«R. lcn©j Górze zaiw.erdziły spra= 


wozianiąa na konfercacje wojcwoczk:e, 
— Członek TPiura Po!ityczneso 


7.XII RC. BUMP Gorony Narodowej 
£cn. armil Wojciech Jazutnizi Vwział udział 
w konicroncji SZrewozdawczo-wvdorzzej w 
I Warszawsiiej Dywizii Zmozcnhanizowanoj 
im. T. Kościucz::f, 

— Członek Sz:retarist KC, tiercwnik 
Wydziału Przzmytłu Ciozezicgo, Trancoeriu t 
Budownictwa KC Zb>iznim <Miaszt wział 
udział w uroczystości odznaczenia Lubusirch 
Zakiadów Pormotacnnło?n="sy  „Toonna-Tle 
terna” w Świetedzinio w wcj, zielsnogórszim 
Oracrom Szianarru Drzcy II Kiasy, 

— RW w Gzańzu zatwiordził SDTuwczia= 
nic na konferzncję wojewćdz::ą. 

Czioniicwie Sch: 


8.XII kicrownicy Wa 


Słu Lexkiezo, Hondiu i BOŻYCR RO ZZ 


SKI COWOÓSCH tucowę Zzziadów Azotowych 


19 XII — Czivucz [jura Politycznozo 

s KC, promiuicr Piotr Jiroszeni.z w 
towzrzystwie sexretarza KC, I sc.rctorzą 
KW Alcizczo Karkcoszuf cawiedził budowę 
zamodEw ciągniizów licenz nych „Ursus w 


Są mr se ŻA 
LROPYSZYPA SE RF 


— Sczroterz KC AnŻTzoJ Werzlan wziął u- 
G> 2 Ww mo sucj kcnierencji cgrawozdawe 
CzorwySOTrz0j w Boaózizu, 

— AW w Eon. (linie | Koszalinie za- 
wieraz.ly sprawozdania na konzercneje wo- 
jewćdziie, 


—KW w rirłcj Pcdlaskiej, 
RE FPiciriowie Trybunatskim | Rze- 
szowie zatwiorcziiy Szrawozdania na kcnie- 
Toncja wojcwócziieo, 
"v - ...* c" . . a 
S *r — RW ow Krodae | Siediczch 
LZ Ł! sprawozdania na 
konicrencje wojcwódzkie, 
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12 XIĘ zm Sekretarz KC Zdzisław 7an- 
.- Qarowssi wzioł udział w S:ctka- 
niu modycn czionkow partii w Sie-lcrrch 
Oraz SSDizał się z zaiozą odiewni staiwa 
„Sielchemak'"'. 
— Czionek Sckreriamiatu KC, kierownik 
Wydziełu Frz uyciu Lezkie” o, Fandlu tł 
Spozycia RC Zizisłew Kurów: a wzizł udział 


w Kielezch w Spciianiu na temat prosle- 


mów rynvowych, hanulu i użług. 

— CzońneR Blu:a Pol. $ozncco, Ssekrota 
KC Edward Pacitrh Szotcał się ż Kzarą - 
wcdzzą Wojsk Lotnie zych. 


14 SI — Cztczek Fiurą PRA 
A SD Urz RC SBiasiuiaw Knuta 
odwiedził fcdnzostko Marynturwii No aso). 

— Zniięnrca ezlenka Biura Po.ilyYczZNnEeso, 
So:roturz KC |esrzv R w czasie 
porytu w Szczecinte zwisdził bud wę o0- 
Ro na frowo-teiwwzyjr c -0, Spotkał Sie z 
BRET "aw Ieiolami śresow <k twórczych, od- 
z NiGTEx] Ośrotek Kultury it 12 DTywi- 
zj; Zmechunizowaną irn. Armii Ludowej, 


— RW ów Ti trunstezu 1 Jelor ei Ci rze 7a- 


twierdziły sprawozdania na konierencje wo- 
JJ WOGdzZI, 


W: "POT. PRAC A MAE DZYP. ARTNJNA 


. nh man. TKIFZWNĘ 
I5.XI 


A Z4ONoY hobyt Y Poigoo ge= 
kreiarz KC KP Malty Paul A- 


Gius, 
10 ka — w ot: „ach XII Zjezdu RP 
|- w Dustrrc:ziie wz; GPi Udział Ćo= 


| cja PZPR z Con: dem Fi 
6% SETOlTZO. JAG 
— C-MICH Sulzreć 


|, 


iura Poliyczee- 
£'erenen Olsziwchiin, 
Re zówe STU KC, kKIMOWNIK 
Wzczistn Przecwystu Cie' RICH, Transportu i 
Budo: "he-ya KC zZbieniew Ziel 'ski prze- 


= 
GA (CAC 


KESYZZTPOC PAPĄ ur, 10.V.1026 r. w I!o- 
(ONE TZZ 


Porhoczenie sboicczne robotnicze, wy- 
k-ziatlrenie wyższe politolog. 


Czioncx putii 
od 155% r. 1603—105) r. 


luzpotktor w Naro- 


dowyin banku Polzzim w Strzelinie. 1935—- 
«ao M zZasSsAnicZą BLUŁbA wojskowa, 19:0— 
—1989 r. kontroler w Zrkłedzch WYtWÓóT- 


zych Elctktrotechniki Motoryzacyjnej w 
Świdmey. 1950—1564 r. kierownik rozdzielni 
1 sekcji w Zakładach Metsiowych „Prodom- 
-Mesko'" w Skarżysku, 100+—1968 r. przes 
wzcdniczący ZZ ZMS w Zzk!iadach Meta- 
łowych w Skarżysliu. 1062—1972 r. SckrQ- 
torz KZ PZPR w Zakładzch Metalowych w 
Skarżysku. 1972—1975 r. słuchacz WSP przy 
KC KPZR w Moskwie. 1915—1979 r. Sckre> 

z XM PZPR w Starachowicach. 

w lhstopadzie 1970 r. wybrany I Sckreta- 
rzoern KRZ PZPR w Fabryce Samochodów C:.ę- 
żarowych w Starachowicach, 


Woj. łubeiskie 


Fabryka Łożysk Toczrych 
x o« w Krośriku 


WIESŁAW RASZYIA, ur. 25.VI1911 r. w 
Temaszowie Lub, woj. zamojskie, 


Posdodóścac NSM  CDIOJEKIG, Wwy. 
ksztatcenie wyższe. ckonomista. Członek par= 
tu od 1955 r. 1954—19:6 r. reforecnt w Wozic- 


wodzkim Przedsiębiorstw.e Hurtu Spożyw- 
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bywał w Bucajczzcic, tdzie zosiał przyjcty 
precz seEirtŁarcą ki Wiki: Uar_ora REIS > A 
— PICYYWIIU W ależ i GOO CAC U RZ 
NS”J z k'erowniiienm Wydau trze RE 
SUuUTowcowogo KC Korsteca Wantutte nn 


20 SCI  — Zakonczvia pobyt w w. ELMA* 

. uw. uv,ją LSP KO a bad 
wszym zawo dyr diora Wa0dZIA CC: M 
WaZiD „A. Di RAL SLABA YA GLAM. D.i= 


* 


po< 
U 


= ba 3 -0 87 RB Wielosinu, p.sii r ti= 
NiryyDy Sa. Kust wal śucdna Za lns 


TOGG wcTO, bo o„booydik UCZE M lindza Hi> 
Stora Parul Gruonzg Cziia, 


21.7 — ScHŁotĄW Gen. KPR, 
„AE prozydrut KI.S Nico.ce Ucausesa 
cu przyjął Sa ok Pzadj DOSI II 
Z'8Z0U RER z Gli tGm Ditra rolttLzno a, 
SGarótacEówW KC Sio.caciń G25%5. hh, 

= miele tą SKEPL s! A d ie 07a 
> Z CTion k.cm EC, KITE MWG U 
UPAIOSORTALCA RE kan > oca D.. ru. a | 
RIoW R M Węydo atu ZOTREWMATOLU BG 40 
Bias ro tiowiaiW,. Dolenieę Asię 
SGIĘZ Ra A IEC >. R 1. 4 DOMNIE 


RAONE GRB4 
SCKTCLAYZ RC KPZR Mioencił Zmaania. 


SO GT — Z%końtmyła rotvt na  Wę 

ES PRZES BIRGÓD Gr 19 "cja Wdzzłiu Hra- 
sy. Radia i Telowicii KC z kiermanizi=m 
wocraju Kozisiorze Ro" rowinkim, któr 


T'czo Przyjął sczre'erz KC WSPR Ltre Gy0> 


eri, 
27 xI — Zazończył wizytę w Tose 
LKS wicesrzewcdnicz> cy SPD, >re- 


zydent Senatu i bunmisrz kremin Kang 
Roschnik, którczo przyczł czmonch Etna Pn- 
Ulycziejó, s6lisciatźz RC Eavarq Ezciuch, 


1 CH | — Z kończył pobyt w Paryżu 
ae N. kisracyn > 


orewnk Wyrriału Zonsznisze 
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CZCSO W Krasuiku. 1955—1473 r. kiciownik 
Scicji w Fabryce Łorysz TocZiyOR w Kres 
nisu. 1075—19,5 r. o retarz MP DZODR w Kra- 
śniku. 1075 r. sboucjolista d3 piacowiiczych w 
ZUCH M Enorimeśnaco „Ntotąla 
ci.m w Antopolu, 53—1079 r. 
Piza GTSLIAY bondlu 
W=B „Ssożóm” 


dQYICKIYT 
SDOSYWOEC 4 — 
w Sreśnizu, 

w pea czniku 1000 t. wybiany I Sczreta- 
Tren RZ PZDR w Fabryce Łorysk Tocz- 
nych w Krośnicu 
Kcpulsia Wesa Kamiennego 
045-902-460 2) „AB 
GIOPSZA, W Trzebini — S:zrszy 


GBETAWIAN OZŻAROWSKI, ur. 30.X1L.1937 
roku w Sosnowcu, woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze, Wye 
kształcenie wyższe, ekonomista, Czlonek par- 


til od 1959 r. 1051—1061 r. ślusarz w kopalni 


„Węgla IKamiennczo „Nicchowice” w Byto- 


miu. 1561—1V64 r ślusarz w Kopalni Węgla 
Kamicnnczo  „Kazimierz-Juliusz” w. Sos- 
nowcu. 1£6:—1005 r, przewcaniczący ZP ZAIS 
w Będzinie. 1906—1975 r. ślusarz nadsórnik, 
sztycar w Kopalni Wesla Kamiennczo „Ia 
zimicerz-Juliusz'' w Sosnowcu, 1975—1978 r, 
student Akademii Ekonomicznej w Katowi- 
cach. 1978—1979 r. insbektor w Kopalni Wę- 
gla Kamicnncgo ,„Kazimierz-Juliusz* w Sos- 
nowcu, 


We wrześniu 1973 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w Kopalni Węzla Kamicn- 
nego „Siersza* w Trzebini-Sierszy. 


Kopalnia Węcria Kamienrcgo 
„Pztrowsk' w Żabrzu 
STEFAN MOZGOT., ur. 1G.IX.1036 r. w Ru- 

dzie Ślus:kiej, woj. katowickie. 


Pocho"zcnie społ”czne 
kształcenie 


robotnicze. Wy- 
średnie, technik gornik. Członek 


jał czorex Biura Politycznego. Ss rs*arz 
KC FI T7:% ine Gre:..:.2. 
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IerU=6-MEVST DirZoa OWO a Do (4 Lowi- 
cy — Komumsci (YVPh) Lars Werner, 
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RE KTÓR „= NNnie Growe 


21 Moher Piera 
Poiilyczncjo, Sekretarz KC Edw.rd Ba.iuch, 


partii od 1062 r. 10:0—19:5 p, kreślarz w 
PORN w Rudzia Siąsuiej, 1N6—1000 r, kre- 
Garz w KMioezini Woclą BKOSIOTSI „ dw 
luubat w BRidzie Siatkiej, MDD 10) To ła- 
dowacz w Pzzedzięcworsiwie Budowricnia 
sopalmiońcao w Rtlwia Śeezioj, 17107040 
rox cluia g0/nix w Kopalm 1% A JAG 


'FROBOZP n= 
nczo „Ialzzibą? w Rudzie Ślnsiici, 17m 
a= DM ©.-15, 


AE 
Kamicennoco „Bielszowica" 


gornik w Kcnalni Wzeią 
w Ridze Ś.ĄS= 
kiej. 15721073 r. 1 sokre'arz KZ P7PR w 


Kopaln: Węzla Kamiennego „Bielszowice w 
Rudzie Ślącniej, 1970—19%9 r. Sckretarz KZ 


P"PR w Kopalni Węcia Kamicnn*go „Za- 
brze” w Zabrzu. 
We wrześniu 1979 r. wybrzny I scxrctarzem 


KZ PZER w Kopalni Węsia Kamiennego 
„Pstrowski” w Zabrzu. 

Woj. wrociawskie 

So 


Dclnoślęskia Zakłady Wytwórcze 
Masczyńh Elsktrycznych 
„Ema-Dolmel' we Wrocławiu 


STEFAN WASIK, ur. 293.V]I 1332 r. w Jaśle, 
woj. krosnieńskie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie średnie, technik. Członek partii 
od 1067 r. 1050 kontysta w NBP w Luboniu 
Ślaskim.  1951—18352 r. księgowy w Fabryce 
Mebli w Olszynie Lubańskiej, 1052—1955 £. 
zasadnicza służba wojskowa. 1955—1958 r. YC- 
ferent w Zakładach Wylęgu Drobiu w Lu- 
boniu Śląskim. 1958—1979 r. frczcr w pana 
Śląskich Zakiadach Wytwórczych Maszyn 
Elcktrycznych „Ema-Dolmcl* we w rocla- 
wiu, 


W październiku 1979 r. wybrany I stkre- 
tarzcm KZ PZPR w tym zakładzie, 


a aero =A 


Na dziś i na jutro 


Szczycie kampanii przedzjazdo-= 
wej, w porze dokonywania gene- 
ralnegżo przegladu naszych wiel- 
kich i powszednich spraw składających 
się na rzeczywistość, z której przyjdzie 
nam startować do realizacji zadań wy+ 
łaniajacych się w perspskiywie lat o- 
siemdziesiątych, dobrze jest oderwać się 
na chwilę od toku bieżących dyskusji, 
rozważań i wniosków roboczych, żeby 
powrócić myślą do ich korzeni, żeby — 
prościej mówiąc — podbudować je wie- 
dzą teoretyczną. Na rynku księgarskim 
pojawiło się akurat kilka publikacji, 
które — jeśli nie we wszystkich, to w 
kilku głównych tematach debaty  po- 
przedzajacej VIII Zjazd — służyć mogą 
za podstawę do takiej pogłębionej ref- 
leksji poznawczej. Nie zdołamy tu 
przedstawić wszystkich i nie potrafimy 
pomieścić pałnego merytorycznego 
streszczenia ich zawartości. Nicch wiec 
bordzie to zbiór sygnałów informujących 
jaximi lekturami i dlaczego warto się — 
zarówno w obzcnej sytuacji, jak i w 
PPM je jutra — bliżej zaintereSso- 
ść. 


P.arwszeństwo należy się z pewnoś- 
cią książce, która w sposób krótki, 
wszechstronny i z największą kompe- 
tencją naukową opracowany odpowiada 
na pytanie „gdzie jesteśmy” po 35 la- 
tach — Jak to określa pierwsze zdanie 
„Wytycznych — po latach, które stano- 
nowiły „dla narodu polskiego ti jego 
przyszłości okres o epokowym znacze- 
niu”. Konkretnie mowa jest o publika» 
cji przygotowanej przez zespół najwy= 
bitniejszych naszych specjalistów pod 
"redakcją prof. dr Kazimierza Secom- 
skiego, zatytułowanej „35 lat gospodar- 
ki Polski Ludowej” (PWE, 1979, s. 456, 
L t< bl. c. 120 zł). 


Wielu naszych Czytelników przypo- 
mia sobie z pewnością, że podobnie po- 


myślane kompendium wiedzy o stanie” 


naszego państwa i sytuacji społeczeń- 
stwa ukazało się (również pod redakcią 
naukową K. Secomskiego) przed pięc:u 
laty. Obacne jest więc, jak się wydaje, 
kontynuacją owego znakomitego  po- 
mysłu edyiorskiego i to z perspektywą 
wzbogacenia jego zawartości i rozsze- 
rzenia horyzontu problemowego o treś- 
ci i materiały dokumentujące dokona- 
nia także kolęjnych pięcioleci najnow- 
szej historii Polski. 


Taki przynajmniej wniosek nasuwą 
się po lekturze obecnej edycji: otrzyma- 
liśmy bowiem dzieło nie tylko uzupeł- 
nione w jego warstwie informacyjnej 
do stanu na rok 1979, ale równocześnie 
znacznie rozbudowane objętościowo 
przez podięcie szeregu nowych tema- 
tów, badź spojrzenie na dawne w od- 
mienny metodologicznie sposób. W re- 
zultacie tytuł, exsponujący ekonomiczny 
charakier publikacji, trzebą traktować 
dość umowaie, jako ża w istocie zajmu- 
je się ona wszystkimi przejawami byt 
i działania społacznego we współczes- 
nej Polsce, od spraw demosrafirznyvch 
poczynając na problematyce kształto- 


wania się nowego sposobu życia koń- 
czac. Jest to więc dzieło w pelnym te- 
go słowa znaczeniu interdyscyplinarne 
— przystępna syntcza dcrobku wszyst 
kich podstawowych nauk humanistycz- 
nych, składających się sprawozdaniami 
ze swych badań na pelny, choć w skró- 
cie podany, obraz rzeczywistości pol- 
skiej na progu lat osiemdziasiatych. Że 
tak skonstruowane komrendium stano- 
wić powinno żelazną pozycję w biblio- 
tece każdego działacza partyjnego, do- 
dawać nie ma potrzeby. 


Podobnie zresztą jak i druga na na- 
szej liście książka. Mamy na myśli pra- 
cę zbiorową „Polityką społeczną” 
(PWE, 1949, s. 569, e. 40 zł), przygoto= 
waną już w trzeciej edycji pczez komi- 
tet redakcyjny działający pod kierun= 
kiem prof. dr Anitaniczo Raikiewiczą, 
Gdyby raz jeszcze dla określenia tema= 
tu dzieła powołać się na odpowiedn:ą 
tezę z „Wytycznych ” można by powie- 
dzieć, że daje ono wszschsironną inter- 
pretację teoreiyczną założenia sicrmu- 
łowanego w prożramie poddanym dy- 
SRusji przedzjazdowej w słowach: 
„Podstawowym celem zolityki Partii w 
latach o:siemdziesiatych będzie zaspoka- 
janie potrzeb społecznych, umacnianie 
rodziny oraz kształtowanie socjalistycz- 
mego sposobu życia”. Chodzi więc tu o 
przedstawienie całago dorobxu polskiej 
politologii społecznej, wraz z jej rozlicz- 
nymi powiązaniami z praktyką, jako 
niezmiernie ważnego instrumentu w rę- 
kach partii, pomocnego w realizacji 
nadrzędnego celu całej polityki nasze> 
go państwa w epoce budownictwa roze 
winiętego społeczeństwa socjalistyczne= 
go. Inaczej, mówiąc, w rexomendowa- 
nym dziele mamy do czynienia z pró- 
bą zarówno określenia podstawowych 
celów postępu społecznego, wyrażające 
go się w coraz lepszym i różnorodniej-= 
szym zaspokajaniu materialnych i kul- 
turowych potrzeb ludzkich, jak i odpo 
wiedzi na pytanie, jak je osiasać w da- 
nej sytuacji gospodarczej, przez kształ- 
towanie jakich warunków życia i jakie- 
go typu stosunków międzyludzx<ich. w 
istocie za tym ogólnym ujęciem proble- 
mu kryje się wiele dyscyplin szczegóło- 
wych (polityka ludnościowa, rodzinna, 
zatrudnienia, edukacji, kultury, ochro- 
ny pracy i zdrowia oraz cały katalog 
dalszych), które też wyznaczają — w in- 
terosującej nas tu publikacii — plan 
konstrukcyjny rczważań zespołu autor= 
skiego. Zwracamy na ten sbocóńb układu 
treści książki uwagę szczególnie tym 
Czytelnikom, którzy chcieliby z niej <o- 
rzystać jako ze swego rodzaju encyklo- 
pedii problemowej. Oto jej kolejne roz- 
działy, poza pierwszymi wprowadzaia- 
cymi w całość tematu, mają rzeczywi- 
ście charakter haceł pozwa!latących u- 
żytkownikowi bez trudu odszukać opra- 
cowanie potrzceknego mu aktualnie za- 
gadnienia, w jego zaś tekście — wvyb:a- 
ne informacie, badź dane statystyczne. 


Wśród wczystoich dvccyn:in navvi o 
polityce społecznej rolę o szczególnej 


doniosłości pełni polityka wetec rodzi- 
ny.. W „Wytycznycą” pcdaje się ram 
pcd NE: stwierdzenia podnoszące 
miej:ce rodziny w spoicczestwie co 
ranzi najwyższej. Oto czy tamy, że „Wy 
razem realizacji ceitw sroiecznych 0u- 
dzie przede w.żystkim uzależnicne od 
istniejących moż:iwości lepsze zaspcj:1- 
janie maierialnych, sccjalnych i kul- 
turalnych potrzeb rodziny — podstawo- 
wej komórki zżycią spro!ccznego, wp:y* 
wajqacej na ocsobzwość czicwiecka, uzow- 
szechniajacej sysiemy wartoćci oraz 
przexazujccej dziedzictwo narodu”. Dv- 
rektywa ta jest w pełni zgodna zarów- 
no z powszechnymi odczuciami opinii 
publicznej, jak i oczekiwaniani na ta- 
ką jej realizację w praxtyce dnia co- 
dziennego, która zasadę „umcenienia 
rodziny” wypełniłaby żywa powszechnie 
odczuwalną treścią. Jednceczośnie id- 
na<x zauważyć należy, że naszym dąże- 
niom nie towarzyszy w tym Wwzlgni:2 
dostateczna wicaiza: świadomość, jaxie 
konsiatacje kadan.soc'oio*icznych red 
rodziną, w jaki sposće mogą — i por 
winny — być wykorzystywane w pciity- 
ce - społecznej. Dzieje się zaś tax w 
kraju, w którego literaturze naukowej 
funkcjonuje wiele zn:.komiiych oprac 
wań tego zagadnienia, a wśród nich 
— fundamentalna, monograficzna praca 
prof. dr Zk'gniewa Tyszki pt. „Socjoio- 
gia rodziny”. Chcemy przeto zwrócić u- 
wagę, że na rynku księgarskim ukazsła 
się właśnie nowa jej edycja (PWN, 
1079, s. 215, e. 353 zi), a także — skłonić 
naszych Czytelników do uważnego jei 
przestudiowania. Będzie to bowiem lex- 
tura nie tylko wielce użytcczna z uwegi 
na potrzeby chwili, ale także pasjonują- 
ca poznawczo, i to zerówno z racji b2- 
gactwa tego oebracowania, jek i klarow= 
ności jego przedstawienia. 


Krótki z konieczności przegląd lek- 
tur, pomocnych w okr:sie powszechnego 
ożywienia życia  polilycznego kralu, 
zamknać przyjdzie sygnałem poleca 'ą- 
cym nową publikację o partii ocaz jej 
szczezólnej misji w okresie budow- 
nictwa rozwiniętego społzczeństwa So- 
cjalistycznego. „Niecdzownym warun 
kiem — czytamy w „Wytycznych — 
przewódniej rcii Partii jako motorycz- 
nego i głównego czynnika jedności na- 
rodu jest staie umacnianie szeregów 
PZPR craż doskonalenie treści, metod 1 
stylu pracy partyjnej”. Jest to. oczywiś- 
cie, zasada odnocząca się nie tylko do pol- 
skiej sytuacji, ale prawda uniwercalna, 
odzwierciedlajaca ogólną prawidłowość 
socializmu na okreiślcnym szczeblu roż- 
woju jego budownictwa. Taki też te- 
mat i takie jezo ujęcie reprezentuje jed- 
na z najnowszyca publikacji „Książki i 
Wicdzy”, a mianowicie przca ztiorowa 
micdzyrarodowego zespołu autorów pt. 
„Pasja w rozwiniciym Ssroieczesstwie 
sze olotycznym (KiW, 19509, s. 300, ©. 
6) z) zradarowana przez Jana Błusz- 
kowskiezo i Czzsława Moejisiawicza. 


ZBICNIEW JURKIEWICZ 
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pod 
napięciem 


je formułki! Aż się jasno robi. 

„Dlaczego wprost, skoro mcż.na 
skomplikować'? Stary paradoks jest 
ciągle aktualny, o czym świadczy lextu- 
ra czasopism. Czytając niektóre artyku- 
ły. odczuwam podziw dla ich twórców: 
tak się namęczyli, tak napracowali, a 
wszystko po to, żeby zagmatwać, zawi- 
kłać i zaciemnić. 

Chcę dziś przytoczyć kilka przykła- 
dów, świadczących o tym, że założenie 
felietonu jest prawdziwe. 

Najpierw o zwrotach i powiedzeniach, 
zrranych powszechnie. 

Mówi się, że ktoś trzyma pieniądze w 
pończosze. To jest jednak za proste. 
Nasz autor napisze: „złote, stezauryzo- 
wane w przysłowiowych pończochach, 
oceniane jest przez ekspertów amery- 
kańskich na 4500 ton”. Co to może zna- 
czyć? Trzeba sięsnać po słownik wyra- 
zów obcych, by się dowiedzieć, że teza- 
uryzacja to znaczy przechowywanie pie- 
niędzy w domu, gromadzenie skarbu. 
Poza tym ta pończocha musi być przy- 
słowiowa? Dlaczego? 

Jeszcze do tego wrócę. 

Autor ma napisać, że najniższe płace 
rosną szybciej niż wyższe. Napina się, 
wytęża — i co mu wychodzi? ,,..pl" .€ 
mininalne doznały rzeczywiście szyb- 
szego wzrostu niż płace innych, wyż- 
szych kategorii zarcbkowych”'. Chvba 
trudno w sposób bardziej pokrętny wy* 
razić prostą myśl. 

Autor chce nupisać, że nawet skrom- 
nie licząc, trzeba uznać Francję za kraj 
bogaty. Znów myśli, myśli — i co wy- 
myvs'ił? „Nawet te estymacie, orale na 
wyliczeriach bliższych dolnej granicy 


Ą leż on iskrzy, gdy wygłasza swo- 


estymacia, którego nie ma, jest bowiem 
tylko €-.yiia, CO Znaczy szacunek, po- 
ważanie; ponieważ jednak zerknął 
orzedtem do słownika, uznał szącune« 
za odpowiednik oceny (mówi się prze- 
cież o Szacowaniu kogoś lub czezoś) i 
zastosował ten dziwolag zupełnie bez 
sensu. - 

Autor ma napisać, że rodzicom trze- 
ba dać wskazówkę wychowawczą. S:u- 
ka w zakamarkach wyobraźni, m$3czy 
się straszliwie i rodzi coś takiego: „Ro- 
dzicom należy zaserwować prakty.zną 
wskazówkę pedagogitzną w ząkresie 
edukacji ich milusińskich”. Pre ensjo- 
nalność rywalizuje tu z s”ab!onem. 

Szablon sam ciśnie się pod pióro, 
więc, by go uniknąć, au:.or znowu e2rze- 
bie w szczupłych zascbach stylistycz- 
nych. W ten sposób odkrywa prawdę, 
ża miasto N .to „newrałgiczny punkt, 
przysłowiowe wąskie gardło na trasie 
komunikacyjnej” albo że „mostek zdał 
cgzamin na przysłowiową piatkę”, albo, 
że „udało mu się coś sprzedać za przy- 
słowiowe grosze”, albo, że „zarzucił ple- 
cak na przysłowiowy grzbiet” itd. Jeśli 
się jeszcze bardziej natęży wypłyną mu 
spod pióra „doły, wykopy i tradycyjne 
błoto”. A mnie to zastanawia: jak 
brzmi przysłowie o wąskim gmdle. © 
zrzbiecie, o piątce ałbo o groszach i dla- 
czego błoto ma być tradycyjne? Są to 
epitety bez pokqgycia i wtykanie ich 
gwałtem wszędzie, gdzie się da, nie ma 
najmniejsze30o sensu. 

Autor pod nabieciem pozwala sobie 
czasem na luz. Gdybyż to był luz wew- 
nętrzny, brak tego spięcia, które usz- 
tvwnia i prowadzi do powstawania 
przeróżnych dziwolągów! Jest to jed- 
nak luz wobec zasad stylistyki, wobec 
zasad poprawnej polszczyzny. Autor 
wie no. że kieruje się ruchem, ale regu- 
luje się ruch; potem mu się pokręci i 
wyjdzie z tego tytuł: „Komputery re- 


gulują ruchem ulicznym”. Autor chce 


przezwyciężyć bezwład mvślowy, ale mu 
się to nie udaje ' pisze: „Ten proces nie 
da się przezwycieżyć, przyczyna howiem 
jego jest immanentna”, co jest już ra- 
żacym błędem i to nie tylko jednym 
błędem. Autor wie, że jest przerwanie 
ognia : zawieszcnie broni, ale znów mu 
się prnhyli i napisze o zawieszeniu og- 
nia. Tak samo odnoszenie sukcesu po- 
plącze mu się z ponoszeniem klęski i 
napis:e, że konserwatyści odnieśli kles- 
kę w wyborach, nie wiedząc nawet, że 
ponosi klęskę w stylistyce. 

Autor pcd napięciem to dziwotwór 


dowedzą, że Francja na!czży do rzedu dość często spotykany. Czego tyl<o 
krojów barzo boeratych”. Proszę zwró- tknie, natychmiast wywołu'e krótk.e 
cć uwaga, że w pogoni za oryginalnoś-  svięcie.. Najleniej go izolować  krót- 
cią autor nie zalicza Francji do krajów kim, lecz wymownym śmiechem. 
bozratych, tylko do rzedu krajów boga- 

tych. W dodatku używa wyrazu obcego IBIS 
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KW © SPAICGCIE 5 Ga a w 8 
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partyjnego działania *... . . . 8 
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WŁODZIMIERZ RAMINSKI — 
Przełamać bariery na drodze prze- 
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Solid Google 


ROBOTNICZA 


dziesięcioleciu 
6 ppc ar młodych =" gr którzy 
wielu stanowiskach zderzyły 


EIZO 


GOSPODARZE JUTRA 


narodową zasiliło ponad 


gospodarkę 
podjęli pierwszą pracę zawodową. Na 
się młodzieńcze wyobrażenia i 


dążenia 


z zakładową rzeczywistością. W tym starciu nie powinno być poko- 


obustronnie — stwierdza MAŁGO- 


nanych. Korzyści A PŁ 
RZATA GARBACZ w „GAZECIE ROBOTNICZEJ”. 


„To, że młodzi patrzą na 
przyszłość kraju przez pry- 
zmat swoich interesów i o- 
siągnięć, można oceniać dwo- 
jako. Jest to mpodejście być 
może egolstyczne; partykula- 
ryzm zawsze grozi zgrzytami, 
Z drugiej strony — o tę zgo- 


dność indywidualnego ze spo-- 


łecznym chodzi nam wszyst- 
kim. Podkreśla się to w na- 


TRYBUNA 


ODRZEANSECZA 


szym  Sspołeczno-gospodarczym 
programie, nad którym teraz 
wszyscy myślimy. 

Od młodzieży z ZSMP, ZHP, 
SZSP oczekuje się szerokiego 
krzewienia wśród siebie i 
wśród niezrzeszonych kolegów 
zasad socjalistycznego sposo- 
bu życia. Towarzyszyć temu 
powinno kształtowanie umie- 
jętności skutecznego działania, 


NAUKA 
MYŚLENIA 
POLITYCZNEGO 


Naukq myślenia politycznego nazywa BARBARA ŻYŁKIEWICZ lekcje 
wychowania obywatelskiego, podkreślając rangę tego przedmiotu. Tym- 
czasem, jak pisze na lamach „TRYBUNY ODRZAŃSKIEJ” — co roku 


czwarta 


część  neuczycieli 


wychowania obywatelskiego zmienia 


a zaledwie 18 proc. spośród nich — to humaniści. 


„Z poziomem nauczania nie 


jest dobrze. Dzieje się tak 
dlatego, że ten przedmiot 
cierpi na największy bodaj 


w naszej szkole brak kadr. 
Bo ani wychowanie obywa- 
telskie, ani propedeutyka na- 
uki o społeczeństwie nie wy- 
pełnią (nawet w dużej szkole) 
obowiązującego nauczyciela 
pensum 26 godzin tygodnio- 
wo 1 traktowane są jako 
dodatek do innych przedmio- 
tów. Jeżeli to polonista, któ- 
remu do 20 godzin |lekcyj- 


NOWINY 


nych doda się 6 godzin wy- 
chowania obywatelskiego — 
to jeszcze ł biedy. Zwła- 
szcza jeżeli ten polonista u- 
kończył studia przed kilkoma 
laty, kiedy obok specjalizacji 
głównej istniały specjalizacje 
dodatkowe (z danych wynika, 
że poloniści i historycy chęt- 
nie wybierali wychowanie o- 
bywatelskie jako bę prze- 
dmiot). Teraz podwójne spe- 
cjalizacje nie istnieją i wyż- 
sze szkoły pedagogiczne nie 
przygotowują do wykładania 


SOLIDNIE 
WYPEŁNIAĆ 
OBOWIĄZKI 


Jednym z ważnych czynników naszego rozwoju — jak wskazują Wy- 
tyczne na zbliżający się VIII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robo- 
tniczej — staje się ścisłe zespolenie inicjatywy ludzi pracy z dyscypliną 
i poczuciem obywatelskiej odpowiedzialności — przypominają „NOWI- 


NY” w artykule sygnowanym H. K. 


„W zakładzie 
wne wysiłki 


pracy  £głó- 
ideowo-wycho- 
wawcze koncentrują się w 
zespołach pracowniczych. 
Właśnie w nich, w procesie 
pracy, współzawodnictwa o 
lepsze wyniki, wymiany do- 
świadczeń, współudziału w 
zarządzaniu ujawniają się 
twórcze siły i możliwości 
człowieka. Jednakże wycho- 
wawcza siła zespołu staje się 
efektywna "wówczas, kiedy 


praktyka organizacji pracy 
w nim opiera się na prze- 
strzeganiu ustalonej w zakła- 
dzie dyscypliny pracy, na 
solidnym wypełnianiu przy- 
jętych obowiązków. Chodzi o 
to, żeby obowiązki i plany 
wypełniać na czas i rzetelnie. 


Nader istotne znaczenie ma- 
ją w tym względzie mate- 
rialne 41 moralne zachęty 


pracy, które rzeczywiście po: 
budzają człowieka do petne- 


rozbudzanie wrażliwości mo- 
ralnej, kształtowanie  chara- 
kteru, rzetelności i odwagi 


przekonań, poczucia odpowie- 
dzialności za wykonywane o0- 


bowiązki, wysokiej dyscypli- 
ny obywatelskiej” — czytamy 
w Z ch. 

Działalnoś samowychowa- 


wczą wśród młodzieży ocenia 
się pozytywnie. Jednak czyni 
się to ze świadomością, że 
nie znaleziono jeszcze unl- 
wersalnych środków i metod. 
Sama młodzież wie o tym i 
sama Szuka tu nowych ele- 
mentów. Ale „(...) organizacje 
partyjne, społeczne i samo- 
rządowe, instytucje państwo- 
we i wychowawcze winny 
stwarzać warunki do coraz 
szerszego włączania się mło- 
dzieży do aktywnego udziału 
w życiu kraju, pobudzać tro- 
skę o jego dobro”. 

„(..) W rozważaniach 0 


tego przedmiotu. A absolwe- 
nci uniwersyteckich instytu- 
tów nauk politycznych nie 
garną się do oświaty. 


Często (...) wychowanie o- 
bywatelskie wykładają mate- 
matycy, nauczyciele wycho- 
wania fizycznego, dyrektorzy 
szkół, którzy uważają te wy- 


kłady za aoc o zę" 
w A zaj Nie są 
wadżla przygoto- 


kaś "sę 


Cóż więc dziwnego, że ci 
nauczyciele, którzy wychowa- 
nie obywatelskie traktują jak 
szarwark, unikają jak ognia 
dyskusji 1 pytań (...) 


A więc zmiany są chyba 
konieczne, przede wszystkim 
ze względu na rangę tego 
przedmiotu. Doskonałą okazją 
jest wprowadzoną obecnie 
szkoła dziesięcioletnia. Insty- 
tut Programów ' Szkolnych 
przygotował dwie wersje pro- 
pedeutyki nauki o społeczeń- 
stwie: czteroletnią i dwu- 


ę50 angażowania sie w wy- 
branym przez siebie zawo- 
dzie. 

Ze szczególną rnocą należy 
podkreślić odpowiedzialność 
kierowników za  wychowa- 
wcze Skutki działalności gos- 
podarczej. Tylko bowiem na- 
ukowa organizacja pracy, wy- 
raźne postanowienie i zape- 
wnienie warunków wykona- 
nia zadania, gwarantują efe- 
kty zarówno materialne, jak 
1 wychowawcze działalności 


produkcyjnej, pobudzają w 
pracowniku wiarę w swoje 
siły, dążenia do twórczego 


podejścia do pracy, wykazy- 
wania się inicjatywą, ambi- 
cją, uporem i poświęceniem. 
Jak podkreślał Lenin, zdys- 
cyplinowanie pracujących w 
znaczne mierze zależy od 
głowa w pracy. Wdrażanie 

gy ==" nowoczesnej te- 


sA doskonalenie organi- 


współczesnej młodzieży  sły- 
szy się takie sformułowania: 
coraz  powszechniejszą staje 
się dążność do tego, by mieć, 
a nie by być. Trzeba umie- 
jętnie likwidować przejawy 
takich postaw. Nie brak ich 
w otaczającej rzeczywistości, 
więc tym konsekwentniej 
trzeba je tępić wśród mło- 
dych. Gospodarze jutra muszą 
mieć. przede wszystkim rze- 
telną wiedzę, a jej pogłębia- 
nie powinno być największym 
bogactwem każdego. 

Kiedy ma się 20 lat na da- 
leką prz a: nie patrzy się 
krytyc Priorytety 1 pla- 
ny epa się najwyżej na 
kilka lat. Ale rzecz w tym 
aby żadnego roku po jakimś 
czasie nie uznać za stracony. 
By coraz mniej było głosów 
o opieszałości, konformizmie 
i „bezwyrazowości” mło- 
dych". 


letnią. Ze względu na skró- 
cony czas nauczania większe 
szanse na wprowadzenie ma 
wersja realizowana w ciągu 
dwóch lat. Wersja — dodaj- 
my — bardzo obszerna | tru- 
dna przede wszystkim dlate- 
go, że szesnasto- i siedem- 
nastolatki dysponują już spo- 
rym zasobem wiedzy dzięki 
środkom masowego przekazu, 
tyle że często są to wiado- 


mości chaotyczne i  powie- 
rzchowne. 
Najważniejszym zadaniem 


jest więc zachęcenie nauczy- 
ciell do podejmowania nau- 
czania tego przedmiotu po- 
deka bardziej elastyczną po- 
iiykę kadrową. Trudno bo- 
wiem dziwić się niechęci 
absolwentów instytutów  na- 
uk politycznych do oświaty, 
skoro mają świadomość, Że 
w żadnej szkole nie otrzy- 
mają pełnego etatu. Z tych 
samych powodów różne for- 
my dokształcania nauczycieli 
nie cieszą się powodzeniem''. 


zacji pracy zwiększa zdyscy- 
plinowanie pracujących oraz 
ich poczucie odpowiedzialno- 
ści za pracę. 


Ale też każdy pracownik 
na swoim odcinku must do- 
trzymywać słowa danego 
współpracownikom, dyrekcji, 
społeczeństwu, ponieważ w 
innym przypadku może rwać 


się nawet najlepsza oręgani- 
zacja pracy zakładu. Dałeś 
słowo — dotrzymaj go. Oto 


norma moralna, która od da- 
wna zdobyła sobie prawo ży- 
cia w Społeczeństwie. QObe- 
cnie, w naszych warunkach 
nabiera ona szczególnego zna- 
czenia. Jeśli chcemy realizo- 
wać ambitne zadania nakre- 
ślone na dekadę lat osiem- 
dziesiątych, to musimy być 
wobec sieble słowni. Jest to 


prosty, lecz nader ważny wy- 
móg dyscypliny społecznej”. 


atratenia lat osiemdziesiątych 


d kilku lat pogłębia się na całym 

świecie deficyt surowców i materia- 

łów będących podstawą _ produkcji 
przemysłowej. Deficyt ten przybrał ostatnio 
rozmiary ostrego kryzysu. Epoka tanich su- 
rowców minęła bezpowrotnie — muszą się 
Z tym liczyć wszystkie kraje, zmuszone do po- 
dejmowania wszechstronnych działań w .celu 
rozbudowy własnej bazy surowcowej oraz 
szerokiego programu oszczędzania i racjo- 
p ego wykorzystania surowców i materia- 
ów. 
Mimo posiadania bogatych złóż węgla ka- 
miennego i brunatnego, siarki oraz miedzi 
raj nasz zmuszony jest sprowadzać wiele 
podstawowych surowców przemysłowych. Im- 
portujemy ropę naftową i rudę żelaza, spro- 
wadzamy bawełnę, welnę, skóry surowe, nie- 
które chemikalia itp. 


Dzięki kosztownym inwestycjom _ rośnie 
w szybkim tempie wydobycie węgla, produk- 
cja stali i miedzi, co pozwala pokryć zapo- 
trzebowanie przemysłu, a także przeznaczyć 
część tych surowców na eksport. Jednocześ- 
nie wiemy doskonale, że jedną z głównych 
naszych bolączek jest nadmierna materiało- 
chłonność produkcji. Zużywamy  niewspół- 
miernie duże ilości stali, cementu oraz innych 
surowców i materiałów w przeliczeniu na 
jednostkę wyrobu. 


Podraża to nie tylko społeczne koszty wy- 
twarzania, ale. powoduje potrzebę importo- 
wania deficytowych materiałów i surowców. 


Dlatego tak wielką wagę przywiązujemy do 
racjonalnej gospodarki materiałowej, opty- 
malnego wykorzystania każdego kilograma 
surowca. W Wytycznych na Vill Zjazd partii 
stwierdza sią wręcz, że od poprawy gospo- 
darki materiałowej, od obniżenia materiało- 
chłonności produkcji — zależeć będzie w 
pierwszym rzędzie główne zadanie jakie so- 
bie stawiamy w latach 1981—85, a mianowi- 
cie: poprawa efektywności gospodarowania. 

Metod i sposobów racjonalnego gospoda- 
rowania surowcami i materiałami jest bardzo 
wiele, tkwią one w procesie projektowania 
konstrukcji nowych wyrobów, metodach tech- 
nologicznego przetwarzania materiałów, ra- 
cjonalnego wykorzystania surowców w pro- 
dukcji, odzyskania pełnowartościowych ma- 
teriałów odpadowych, stosowania surowców 
zastępczych, regeneracji części itp. 

W codziennej pracy partyjnej w przedsię- 
biorstwach i zakładach produkcyjnych musi- 
my tym sprawom poświęcać więcej uwagi, 
rozwijać i popierać każdą inicjatywę mającą 
na celu lepsze gospodarowanie posiadanymi 
surowcami i materiałami. 
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„Zjazd jest najwyższą władzą naszej partii — wytycza jej pro- 
gram i wybiera centralne władze... 

„.Przyjęcie mandatu delegata na Zjazd to wzięcie na siebie 
szczególnej odpowiedzialności za godne reprezentowanie swojej 
organizacji i towarzyszy, którzy tego mandatu udzielili”. 

„„.Musimy zwierać szeregi, podnosić sprawność działania, da- 
wać z siebie wszystko, by przełamywać przeszkody i realizować 
nasz cel nadrzędny, jakim jest dalszy rozwój kraju i dostatni byt 
naszego narodu. W tych wysiłkach tylko wtedy możemy liczyć 
na powodzenie, jeśli umacniać będziemy więź partii z klasą ro- 
botniczą i ludźmi pracy, z całym społeczeństwem. Partia nasza 
wyciągnęła wszystkie wnioski z dobrych i złych doświadczeń, gro- 
madzi w swych szeregach ludzi przodujących w wypełnianiu oby- 
watelskich i zawodowych powinności, ma liczny i wypróbowany 
aktyw, cieszy się zaufaniem i szacunkiem społecznym. Dzięki te- 
mu możemy z ufnością patrzeć w przyszłość, podejmować proble- 
my, jakie niesie ze sobą życie i skutecznie je rozwiązywać”. 


(Z przemówienia I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka na 
XVI Plenum KC). 
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Zjeunoczone) Partii Robotniczej. Najwyższa władza 
partii ma do wykonania trzy podstawowe zadania o 
wielkiej doniosłości: 


1 lutego zbiera się w Warszawie VIII Zjazd Polskiej 


© po pierwsze — Zjazd ma ocenić wykonanie zadań przy- 
jętych w programie VII Zjazdu „O dalszy dynamiczny roz- 
wój budownictwa socjalistycznego — o wyższą jakość pra- 
cy i warunków życia narodu', 

© po drugie — Zjazd ma przyjąć program działania partii 
na lata 1981—85, 

© po trzecie — Zjazd ma wybrać centralne władze partii 
— Komitet Centralny i Centralną Komisję Rewizyjną — 
kierujące jej działalnością w okresie międzyzjazdowym. 

Doniosłość tych podstawowych zadań Zjazdu — w płasz- 
czyźnie politycznej, społeczno-gospodarczej i kadrowej — 
wynika z uznanej w społeczeństwie kierowniczej roli PZPR 
w życiu naszego narodu i państwa. Wszystko co na Zjeździe 
będzie powiedziane, każda podjęta przez Zjazd decyzja, pod- 
legać będą ogólnospołecznej ocenie, której partia nasza świa- 
domie się poddaje jako przywódca narodu i organizator jego 
zbiorowego wysiłku. 

Przychodzimy na swój Zjazd dobrze przygotowani. Za na- 
mi miesiące intensywnej pracy polityczno-ideowej i organiza- 
cyjnejj w której uczestniczyły wszystkie ogniwa partii. Za 
nami okres dyskusji nad Wytycznymi KC „O dalszy rozwój 
socjalistycznej Polski, o pomyślność narodu polskiego”, dy- 
skusji prowadzonej w 3-milionowym gronie partyjnych i 
szerokich kręgach całego społeczeństwa. Jesteśmy dziś bo- 
gatsi o przemyślenia, oceny i wnioski: doceniamy osiągnię- 
ty dorobek, widzimy wyraźniej potrzeby, znamy lepiej nasze 
możliwości. 

Dla auktywu partyjnego, organizującego podstawowe dzia- 
łania partii, od grup partyjnych do instancji wojewódzkich, 
minione miesiące to przede wszystkim czas kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej, prowadzonej z myślą o budowaniu zwar- 
tości i jedności partii, umacnianiu jej wewnętrznej prężności 
I gotowości poszukiwań nowych, twórczych rozwiązań. 

Zasługą aktywu partyjnego jest, iż partia jako 3-milio- 
nowa zbiorowość — ożywiona swą programową myślą po- 
lityczną, złączona poczuciem odpowiedzialności i dyscypliny 
— zdolna jest podejmować i rozwiązywać nowe zadania, 
przezwyciężać przeszkody i pokonywać trudności, realizować 
konsekwentnie strategię kształtowaną i wcielaną w życie 
wespoł z klasą robotniczą i twórczymi siłami narodu. 

Zamknięta już przedzjazdowa kampania sprawozdawczo- 
"wyborcza w partii przyniosła nam cenne doświadczenia i 
dała impuls nowym działaniom. Mówił o tym tow. Edward 
Gierek w Radomiu, na ostatniej z wojewódzkich konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych: 

„Treść i atmosfera dyskusji partyjnych, począwszy od ze- 
brań grup parlyjnych a skończywszy na konferencjach wo- 
jewódzkich, byty kolejnym świadectwem dojrzałości poli- 
tycznej szerokich rzesz członków i działaczy Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej. Dyskusję tę cechowało wysokie 
poczucie odpowiedzialności za losy kraju, duma z osiągnięć, 
ś zarazem krytycyzm i twórczy niepokój, poszukiwanie naj- 
lepszych dróg i metod realizacji stojących przed pezetperow- 
cami zadan, 


Chciałbym z tego miejsca przypomnieć, że powinnością 
instancji i organizacji partyjnych jest wnikliwe rozpatrzenie 
wszystkich zgłoszonych wniosków i każdego krytycznego 
sygnału. Wiele problemów można załatwić na miejscu, w za- 
kładzie pracy, w mieście i gminie. Chociaż niektóre z tych 
problemów będą wymagać decyzji wyższych szczebli. Prakty- 
ka naszej pracy partyjnej nakazuje nam wzmocnienie par- 
tyjnej i społecznej kontroli nad prawidłowym funkcjonowa- 
niem różnych ogniw życia społecznego i gospodarczego, nad 
działalnością administracji. Zobowiązuje nas, by w każdym 
przypadku ujawnienia nieprawidłowości, nieudolności i za- 
niedbań należy wnikliwie badać przyczyny i ustalać odpo- 
wiedzialność za zły stan rzeczy oraz wyciągać właściwe wnio- 
ski merytoryczne i kadrowe. 


Traktujemy dyskusję nad Wytycznymi KC na VIII Zjazd, 
jako konsultację najbardziej doniosłych problemów kraju 
z klasą robotniczą, ze wszystkimi ludźmi pracy i całym spo- 
łeczeństwem. 


Konferencje wojewódzkie są z natury rzeczy podsumowa- 
niem dorobka i przeglądem sił naszej partii. Ich przebieg, 
osiągnięcia poszczególnych organizacji wojewódzkich, cha- 
rakter wypowiedzi i wniosków, zamierzenia na przyszłość 
upoważniają do stwierdzenia, że mamy dobrą, stale rozwija- 
jącą się i doskonalącą swoją działalność partię, Jej kon- 
strukcję nośną stanowi wypróbowany, dysponujący siłą mo- 
ralną, coraz większą wiedzą i doświadczeniem aktyw. Jest 
on (tkanką łączną, która zespała ze sobą wszystkie ogniwa 
naszej partii i organizuje ich zbiorowe działanie, bierze na 
swoje barki główny ciężar odpowiedziainości za realizację 
trudnych zadań. Stan naszej partii, poziom jej aktywu po- 
zwala z ufnością patrzeć w przyszłość, tworzy perspektywę 
rozwiązywania najbardziej złożonych problemów”. 


Zawarte w tej ocenie wysokie uznanie dla aktywu, zasłu- 
żone w pełni jego codzienną pracą, sprawia bez wątpienia 
satysfakcję każdemu działaczowi partii. I każe zastanowić się 
jak lepiej i skuteczniej organizować pracę instancji i organi- 
zacji, by stale zacieśniać więź partii z klasą robotniczą i ca- 
tym społeczeństwem, by trafniej realizować cele i zadania 
wytyczone przeż partię. 

Przed takim samym zadaniem stoją delesaci na VIII Zjazd, 
wybrani spośród podstawowego aktywu partii. Są jego in- 
tegralną częścią, lecz obarczeni dzi$ znacznie większą odpo- 
wiedzialnością. Jest to odpowiedzialność przed partią i całym 
narodem — za prawidłową ocenę dokonań, wielostronnych 
osiągnięć a także niezrealizowanych w pełni zamierzeń w bu- 
GOWNICOWIE socjalistycznym, za trafne zaprogramowanie har- 
monijnego rozwoju Polski w nadchodzących latach, za wła- 
ściwy wybór towarzyszy do centralnych władz partii. 

Życząc delegatom VIII Zjazdu, by dobrze zdali egzamin 
z tej odpowiedzialności, mamy świadomość, iż to nasza — 
aktywu partyjnego praca sprawi, że program przyjęty na 
VIII Zjeździe zuowocuje dalszymi, trwałymi Zmiana, w 
ojczystym krajobrazie, w rosnącym dostatku wszystkich Po- 
laków, oraz w dalszym wzroście pozycji Polski 
międzynarodowej. 

> POETTOBIE MY tę pracę bo odpowiedzialność za 
naszym — już ponad 3-milionowej 
najwyższym obowiązkiem. 
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ALIA GENERALNEJ LINII 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


członek Biura Politycznego KC PZPR 
wiceprezes Rady Ministrów PRL 


grudniu 1975 r. VII Zjazd PZPR stwierdził, że w na- 
Ww stępnym pięcioleciu kontynuowana będzie ge- 

neralna linia społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, 
zapoczątkowana w grudniu 1970 r. i skonkretyzowana w 
uchwałach VI Zjazdu. Oznaczało to kontynuację strategii 
której celem jest poprawa warunków życia narodu na grun- 
cie rozbudowy i modernizacji potencjału ekonomicznego kra- 
ju, wzrostu produkcji materialnej i umacniania socjalistycz- 
nych stosunków produkcji, zespolenia osiągnięć nauki i tech- 
niki ze społecznymi walorami socjalizmu. Generalnym wa- 
runkiem podnoszenia jakości życia narodu jest osiąganie 
wyższej jakości pracy i efektywności gospodarowania. 


MIMO TRUDNOSCI W pierwszym _ pięcioleciu 
— DALSZY POSTĘP bieżącej dekady wyznaczone 
cele zostały osiągnięte — i to 
ze znacznym wyprzedzeniem 
w stosunku do założeń planu. Natomiast w drugim pięciołe- 
ciu, obejmującym lata 1976—1980, wystąpiły znaczne trud- 
ności natury zarówno zewnętrznej, jak i wewnętrznej. 

Szczególnie poważne problemy związane są z niekorzystny- 
mi zjawiskami na światowym rynku towarowo-walutowym, 
zwłaszcza z gwałtownymi podwyżkami cen wielu artykułów, 
w tym większości importowanych przez Polskę paliw, su- 
rowców, zbóż i pasz, a także z powodowanymi inflacją zmia- 
nami wartości walut. W ciągu trzech tylko lat 1976—1918 
w obrotach z krajami kapitalistycznymi straciliśmy per saldo 
w stosunku do cen z 1971 r. — blisko 3 mld dolarów. Wzrost 
cen towarów przez nas eksportowanych nie wyrównuje usz- 
czerbku, jaki ponosimy na skutek wzrostu cen towarów, 
które importujemy. 

Omawiając obecne pięciolecie, trzeba podkreślić, że osła- 
biona aktywność gospodarcza rozwiniętych państw kapitali- 
stycznych i podejmowane w związku z tym działania protek- 
cjonistyczne w wielu przypadkach utrudniały eksport pol- 
skich towarów. Równocześnie narastały nasze zobowiązania 
wynikające z pozyczek zaciągniętych uprzednio na import 
dóbr inwestycyjnych, zbóż i pasz, co — ze względu na nie- 
wystarczający wzrost eksportu zmuszało do ogranicza- 

ia importu. 

k DiG AJRieża przyczyną trudności był kilkuletni, szcze- 
gólnie dotkliwy w 1979 r., ujemny wpływ niekorzystnych 
warunków atmosferycznych na rozmiary produkcji rolnej. 
W tej sytuacji utrzymanie niczbędnego poziomu wyżywienia 
społeczeństwa wymagało znacznego, ponadplanowego impor- 
łu zbóż i pasz. W latach 1976—1979 był on o ok. 10 min ton 
większy niż zakładano w planie 5-letnim. i obciążył nasz 
handel zagraniczny dodatkowo kwotą ok. 1,7 mid dolarów, 
zaś w całym pięcioleciu osiągnął 38.5 min ton. 

Spiętrzenie się trudności w obu wspomnianych sferach 
działania uniemożliwiło pełne pokrycie potrzeb importowych, 
powodując braki niektórych paliw, surowców i materiałów 
do produkcji. Do wymienionych czynników dołączyły się 
trudności w energetyce : transporcie, które stały się „wąs- 
i " w rozwoju kraju. , 

ŚEi DG jawnie nie sprzyjających warunków, znacz- 
nie odbiegających od przewidywanych w okresie RÓ 
wywania planu 5-letniego na drugą połowę GERACY, polly k 
partii 1 państwa zmierzała do osiągnięcia podstawowyc 
celów planu, akcentując zwłaszcza nieodzowność postępu w 
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realizacji programu społecznego. Wymagało to m.in. stopnio- 
wego ograniczania rozmiarów działalności inwestycyjnej przy 
równoczesnym przegrupowywaniu środków na cele uznane 
za priorytetowe, to jest na energetykę i górnictwo węglowe, 
rolnictwo i gospodarkę żywnościową, budownictwo mieszka- 
niowe i transport. 


W dokonywanym przegrupowaniu istotną przesłankę stano- 
wił również fakt, że nakładające się na siebie trudności, przy 
utrzymywaniu dość wysokiej dynamiki dochodów ludności, 
spowodowały niedobory w dostawach niektórych asortymen- 
tów towarów rynkowych. Konieczne było więc zwiększenie 
udziału produkcji rynkowej i eksportowej w ogólnej struktue 
rze produkcji. Podjęte zostały również energiczne działania 
dla zrównoważenia salda wymiany towarowej przez przy- 
spieszenie wzrostu eksportu i zdecydowane racjonalizowanie 
importu. Działania te zostały zapoczątkowane w 1976 r. przez 


V Plenum, a następnie pogłębione przez VI i IX Plenum KC 
PZPR. 


Zmiana warunków rozwojowych w drugiej połowie obec- 
nej dekady uczyniła nieodpartą koniecznością osiągnięcie 
wysokiej racjonalności i efektywności gospodarowania, za0- 
strzyła kryteria i wymagania jakościowe, narzuciła potrzebę 
daleko idącej oszczędności we wszystkich dziedzinach. 

Podjęte działania dały rezultaty przyczyniając się do dal- 
szego rozwoju kraju i pewnego postępu w dziedzinie podno- 
szenia stopy życiowej społeczeństwa. Rezultaty te byłyby więk= 
sze, gdyby nie wyjątkowe spiętrzenie negatywnych czynni- 
ków w 1979 r. (ostra zima, powódź i susza) i gdyby poprawa 
efektywności gospodarowania została uzyskana w zakłada- 
nych rozmiarach. Właśnie w dziedzinie jakości pracy i gospo- 
darowania oraz nieodłącznej od nich sferze kierowania i za- 
rządzania wystąpiły najważniejsze z subiekśiywnych uwa- 
runkowań, utrudniających proces przezwyciężania obiektyw- 
nych trudności na drodze rozwoju kraju. Zrodziło to istotne 
problemy, od których rozwiązania zależeć będzie dalsza rea- 
lizacja głównych celów społecznych polityki partii i państwa. 


PRACA, DOCHODY, W latach 1976—1979 Sszliś- 
POMOC RODZINIE my nadal drogą urzeczywist- 
niania programu wzrostu po-> 
ziomu życia i umacniania bez- 
pieczeństwa socjalnego ludzi pracy miast i wsi 

Kontynuowana była polityka pelnego i racjonalnego za- 
trudnienia. W porównaniu z 1975 r. zatrudnienie w gospodar- 
ce narodowej (bez rolnictwa indywidualnego) wzrosło o ok. 
800 tys. osób. Zapewniając pracę rocznikom wkraczającym 
w wiek produkcyjny, dążyliśmy jednocześnie — w wyniku 
przemieszczania pracowników — do likwidowania niedoboru 
rąk do pracy w tych działach gospodarki. w których był on 
szczególnie dotkliwy. 

W latach 1976—1979 nastąpił ewidentny, sięgający ok. 
50 proc. wzrost przychodów pieniężnych ludności. Płace na]- 
niższe podniesiono do 2 tys. zł miesięcznie Przeciętna płaca 
nominalna netto w gospodarce uspołecznionej wyniosła 9k. 
5 tys. zł miesięcznie, tj. o 34 proc. więcej niż w 1975 r. Przy- 
chody pieniężne rolników wzrosły o połowę. 

Szybko zwiększały się wydatki państwa na pieniężne świad- 
czen'a społeczne dla ludności. W 1975 r wydatkowano na ten 
cel ok. 90 mld zł, w 1949 r. — ok. 170 mid zł. Wydatnie wzro- 
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słv również nakłady państwa na świadczenia społeczne w na- 
turze; w 1975 r. sięgały one 115 mid zł, w 1979 r. — ok. 180 
mid zł. | 

Svsiematycznie urzeczywistniana jest reforma emerytur i 
rent pracowniczych, która zmierza do poprawienia relacji 
między świadczeniami emerytalnymi a płacami. Równolegle 
od maja 1977 r. podwyższane są emerytury i renty ze „stare- 
go portfela” oraz emerytury i renty minimalne. Dzięki temu 
najniższa emerytura pracewnicza w 1981 r. będzie wynosić 
2 tys. zł miesięcznie. Przeciętna emerytura czy renta wzrosła 
z 1.545 zł w 1975 r. do 2.464 zł w 1979 r., a więc o 59 proc. 

Ogromną doniosłość społeczną ma realizacja ustawy o 
wprowadzeniu rent i emerytur dla rolników. Otrzymuje je 
obecnie ok. 340 tys. osób. Do ważnych osiągnięć polityki 
społecznej należy także rozszerzenie ubezpieczeń społecz- 
nych na kolejne grupy społeczno-zawodowe, w tym rzemieś]- 
ników i osoby zatrudnione w systemie nakładczym. Decyzje te 
wienczą zgodny z założeniami socjalizmu proces obejmowa- 
nia ubezpieczeniem społecznym praktycznie całej ludności 
kraju. W latach 1975—1979 rozszerzone zostały możliwości 
wczesnicjszego przechodzenia na emeryturę pracowników, 
zwłaszcza kobiet, posiadających wieloletni staż pracy. Z przy- 
wilejów tych skorzystało już ok. 225 tys. osób. 

W strukturze przychodów pieniężnych ludności istotną rolę 
odgrywają zakładowe fundusze socjalny i mieszkaniowy. Od- 
pisy na zakładowy fundusz socjalny wynosiły w 1979 r. blisko 
15 mld zł, a na zakładowy fundusz mieszkaniowy — blisko 
8 mld zł. Środki te stanowią ważne źródło finansowania dzia- 
łalności socjalno-bytowej zakładów pracy oraz świadczonej 
przez nie pomocy w rozwiązywaniu problemu budownictwa 
mieszkaniowego, co ma szczególne znaczenie dla młodych 
małżeństw. W podziale wspomnianych funduszy preferowane 
są rodziny o najniższych dochodach, rodziny wielodzietne 
i matki samotnie wychowujące dzieci. 

Formy opieki nad matką i dzieckiem wzbogacono wieloma 
decyzjami służącymi urzeczywistnianiu programowego zada- 
nia, jakim jest troska o trwałość i pomyślność rodziny. Wpro- 
wadzono zasiłek porodowy oraz powszechny jednorazowy za- 
siłek w kwocie 2 tys. zł z tytułu urodzenia dziecka. Systema- 
tycznie zwiększa się — z ok. 200 tys. w 1975 r. do ponad 400 
tvs. w 1979 r. — liczba kobiet korzystających z bezpłatnego 
urlopu pracowniczego na opiekę nad małym dzieckiem. Na- 
leży tu dodać, że jeśli w trakcie takiego urlopu kobieta urodzi 
następne dziecko, to korzysta z zasiłków macierzyńskich, 
rodzinnych i opiekuńczych oraz z niektórych świadczeń spo- 
łecznych należnych pracownikom z tytułu ubezpieczenia spo- 
łecznego i stosunku pracy. 

Zwiększono pomoc finansową państwa dla dzieci przebywających 
w rodzinach zastępczych, świadczenia stypendłalne dla uczącej się 
i studiującej młodzieży oraz rozmaite formy pomocy materialnej 
dia młodych rodzin. 

Opieką przedszkolną objęta już została prawie połowa dzie- 
ci w wieku 3—6 lat, w tym prawie wszystkie dzieci sześcio- 
letnie. Pierwsze rezultaty daje już decyzja w sprawie tworze- 
nia i prowadzenia żłobków i przedszkoli drogą pozainwesty- 
cyjną. Z różnych form zorganizowanego wypoczynku korzy- 
sta co roku ok 7 mln dzieci i młodzieży. Liczącą się formę 
pomocy materialnej dla rodzin stanowi utworzony w 1975 r. 
przy dużym udziale środków państwowych, fundusz alimen- 
tacyjny. Z funduszu tego w 1979 r. skorzystało 90 tys. osób, 
a wypłaty sięgają rocznie ok. pół miliarda zł. Na podkreśle- 
nie zasługuje również umocnienie ochrony prawnej rodziny, 
czemu służą zmiany w kodeksie rodzinnym i opiekuńczym, 
utworzenie — przy sądach powszechnych — sądów rodzin- 
nych oraz rozszerzenie sieci poradni społeczno-wychowaw- 
czych i ośrodków diagnostycznych. 


MIESZKANIA, 


Istotnym punktem realizacji 
OCHRONA ZDROWIA 


założeń społecznych była kon- 
sekwentna kontynuacja po- 
prawy warunków pracy i sta- 
nu bhp, procesu skracania czasu pracy, poprawy warunków 
mieszkaniowych społeczeństwa, powszechnej opieki zdro- 
wotnej i stopniowej reformy systemu edukacji narodowej. 

Wynikiem wielokierunkowych działań jest osiągnięty wy- 
raźny postęp w rozpoznawaniu i usuwaniu czynników ro- 
dzących zagrożenia wypadkowe i chorobowe lub szkodliwych 
dla zdrowia ludzkiego, a także w zmniejszaniu uciążliwości 
pracy. W celu ochrony pracy kobiet i pracowników, zatrud- 
nionych na uciążliwych stanowiskach, znowelizowano wykaz 
prac wzbronionych, rozszerzono stanowiska pracy zalicza- 
ne do I kategorii zatrudnienia, wydano nowe przepisy w 
sprawie produkcji odzieży ochronnej i roboczej oraz sprzętu 
ochrony osobistej. Wydatki państwa na poprawę warunków 
pracy i stanu bhp osiągnęły w 1979 r. wysokość ok. 65 mld zł. 
"Kontvn'':wany był proces skracania czasu. pracy, .łączony 


ze wzrostem wydajności pracy oraz rozbudową urządzeń I - 


form zapewniających racjonalny wypoczynek. Liczba dni 
wolnych od pracy wzrosła z 12 do 16. W niektórych dzie- 
dzinach produkcji o ruchu ciągłym, zwłaszcza w górnictwie 
i 'hutnictwie, rozwijano 4-brygadowy system pracy. Duże 
znaczenie ma również stopniowa likwidacja w soboty pracy 
na trzeciej zmianie w tych zakładach, które stosują pracę 
3-zmianową poza ruchem ciągłym. 


Do najważniejszych celów społecznych należy stała popra- 
wa warunków mieszkaniowych. W latach 1976—1979, mimo 
rozlicznych trudności w wykonawstwie inwestycyjnym, zbu- 
dowano ok. 1.161 tys. mieszkań, przy czym w budownictwie 
uspołecznionym wzrósł ich standard. Obecnie mają one lep- 
szy układ funkcjonalny i większą powierzchnię (średnio — 
52 m*; o 5 m? więcej niż w 1975 r.). Wskaźnik zagęszczenia 
na jedną izbę zmniejszył się z 1.21 osób w 1975 r. do 1,06 w 
1979 r. W szybkim tempie wzrasta produkcja służąca wypo- 
sażaniu mieszkań. Rozszerzono i udoskonalono system kre- 
dytów udzielanych członkom spółdzielni i budownictwa in- 
dywidualnego. 

Szybkie zwiększanie się liczby młodych rodzin i nasilone 
procesy urbanizacyjne sprawiają jednak, że sytuacja mie- 
szkaniowa wielu rodzin nada] jest trudna. W niektórych re- 
jonach wystąpiły ponadto w budownictwie mieszkaniowyra 
pewne opóźnienia i zaległości. Niedostateczny postęp odno- 
towuje się w budownictwie towarzyszącym, zwłaszcza w 
nowych osiedlach. 


W drugiej połowie dekady zakończono w zasadzie proces 
obejmowania całej ludności kraju bezpłatną opieką zdrowot- 
ną. Wymagało to wielkich nakładów na rozbudowę bazy 
materialnej i przygotowania kadr dla lecznictwa. 

W latach 1976—1979 w Szpitalach przybyło ponad 11 tys. łóżek, 
cozpoczęło pracę 419 nowych przychodni lekarskich i wiejskich o- 
środków zdrowia, grono lekarzy zwiększyło się o 10,5 tys. osób, a 
pracowników średniego personelu medycznego — 38 tys. W zakła- 
dach opieki społecznej liczba miejsc wzrosła o 3,1 tys., a w źżłobkach 
— o 18 tys. Zakończono budowę II etapu pomnika — szpitala Cen- 
trum Zdrowia Dziecka i rozpoczęto budowę Centrum Onkologii. 


Uzyskany postęp nie zapewnia jednak jeszcze pełnego zaspokoje- 
nia potrzeb społecznych w tej dziedzinie. 


Kraj nasz wyróżnia się zakresem stworzonych obywatelom 
możliwości kształcenia i podnoszenia kwalifikacji. Obecnie 
ok. 7,2 mln osób uczy się w szkołach różnych stopni lnb do- 
skonali swoje kwalifikacje w rozmaitych formach systemu 
pozaszkolnego. Wprowadzana jest w życie reforma systemu 
edukacji narodowej. Jej dotychczasowymi rezultatami są: 
stworzenie 1.760 zbiorczych szkół gminnych, upowszechnia- 
nie wychowania przedszkolnego, realizacja programu szkoły 
10-letniej w klasach I i II. Trwają prace nad dalszymi etapa- 
mi reformy. 

Znaczny postęp uzyskany w realizacji celów społecznych 
nakreślonych przez VII Zjazd nie przesłania nam faktu, że 
wiele rodzin i obywateli żyje nadal w niełatwych warun- 
kach i że wiele trudnych problemów pozostaje jeszcze do 
rozwiązania. Dotyczy to zwłaszcza zagadnień wyżywienia 
narodu i zapewnienia równowagi rynkowej, od czego w wiel- 
kiej mierze zależy odczuwalność wzrostu stopy życiowej. 


RYNEK, USŁUGI, 


W warunkach zwiększania 
ZAOPATRZENIE 


się siły nabywczej ludności i 
związanego z tym nacisku na 
rynek, możliwości produkcyjne 
pracującej w znacznie trudniejszych warunkach gospodarki 
nie nadążały w niektórych dziedzinach za wysokim wzrostem 
popytu. Sprawą najważniejszą jest zrównoważenie go odpo- 
wiednimi dostawami towarów i usług. Globalne dostawy 
artykułów rynkowych wzrosły w latach 1976—1979 o ok. 
50 proc. W wielu asortymentach plany nie zostały wykonane. 


Pomimo perturbacji w produkcji rolnej zapewniono zaopa- 
trzenie rynku w większość podstawowych artykułów spożyw- 
czych. Spożycie liczone na 1 mieszkańca w okresie, gdy przy- 
rost ludności kształtuje się w Polsce w granicach ok. 300 tys. 
osób rocznie — wzrosło: 

w tłuszczach — o 2,3 kg (10 proc.), w tym w maśle — o 1,4 kg 
(18 proc.), w cukrze — 1,7 kg (4 proc.), w warzywach — o 23 kg 
(24 proc.), w owocach — o 3 kg (8 proc.). Niemałym osiągnięciem, 
choć wiele tu jeszcze brakuje do zaspokojenia potrzeb jest wzrost 


spożycia mięsa i przetworów o 1,7 kg (2,4 proc.), ryb i przetworów 
o 0,5 kg (7 proc.), a także micka i jaj. 


Nasiliła się korzystna tendencja do zwiększenia spożycia 
artykułów białkowych i zmniejszania spożycia artykułów zbo- 
żowo-mącznych. Znacznie rozszerzony został wachlarz pro- 
duktów przemysłu rolno-spożywczego w postaci wyrobów 
garmażeryjnych, kulinarnych, mrożonek. Trzeba też pamię- 
tać, że bezpośrednie dopłaty do żywności z budżetu państwa 
wzrosły z 51 mid zł w 1975 r. do 170 mid zł w 1979 r. 


Znacznie zwiększyły się dostawv na rynek. artykułów trwalego 
użytku. Wyposażenie liczone na .L6 gospodarstw domowych wzro- 
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sło w latach 1976—1979: w chłodziarkach — z 53 do 81, w urządze= 
niach pralniczych — z 71 do 77, w odkurzaczach z 43 do 59, w Od- 
biornikach radiowych — z 99 do 140, telewizorach — z 68 do 841, 
magnetofonach — z 19 do 38, samochodach osobowych — z 10 do 19. 


Potrzeba jeszcze wielu wysiłków, aby sprostać zwiększonym 
i stale rosnącym wymaganiom i życzeniom nabywców w 
zakresie wielu asortymentów towarów. 

Dotyczy to również usług. Dla rozwoju rzemiosła i przemy- 
słu drobnego stworzone zostały korzystne warunki. Liczne 
działania organizacyjne, kadrowe, techniczno-inwestycyjne 
umożliwiły tu wyraźny postęp, który jednak nie dał jeszcze 
odczuwalnej poprawy w zaspokajaniu potrzeb społecznych. 
Jej osiągnięcie należy do najważniejszych zadań na najbliż- 
sżą przyszłość. 

Z przedstawionego wyżej w skrócie bilansu realizacji spo- 
łecznych celów programu naszej partii wynika obraz zarów- 
no wielkich osiągnięć, w wielu dziedzinach mających zna- 
czenie długofalowe, jak i niemałych trudności. Kto ocenia sy- 
tuację obiektywnie, a tylko tak nałeży ją oceniać, ten dos- 
trzega i rozumie, że godne podkreślenia są intencje partii, 
która mimo splotu nie sprzyjających okoliczności nie tylko 
od przyjętego programu społecznego nie odstępuje, lecz — 
przeciwnie — konsekwentnie szuka wszelkich możliwych 
dróg kontynuacji generalnej linii swego działania. Kluczem 
do ustalonych celów jest osiąganie wyższej jakości pracy 
i gospodarowania oraz kierowania i zarządzania, uzyskiwa- 
nie wydajną, zdyscyplinowaną i dobrze zorganizowaną pracą 
środków materialnych pozwalających coraz lepiej zaspokajać 
potrzeby społeczne. Kraj nasz oczekuje wiele poważnych i 
trudnych zadań. Decyduje o tym zarówno przeszłość, jak 
i uwarunkowania dnia dzisiejszego. Dalszą poprawę warun- 
ków życia trzeba wypracować wspólnym wysiłkiem na wszyst- 
kich szczeblach i we wszystkich dziedzinach. 


PRODUKCJA 
MATERIALNA 


Lata 1976—1979 przyniosły 
znaczne zwiększenie produkcji 
materialnej. w przemyśle 
produkcja wzrosła © ponad 30 
proc. Udział produkcji kierowanej na rynek wewnętrzny i 
eksport, wynoszący 44,0 proc. w 1975 r., w 1979 r. ukształtował 
się na poziomie 46,8 proc. przy ograniczaniu produkcji na 
cele inwestycyjne do rozmiarów uzasadnionych planami in- 
westycyjnymi. Zwiększyła się znacznie produkcja paliw, 
surowców, materiałów i towarów rynkowych. 

W drugim, niezwykle ważnym dziale produkcji materialnej 
— w rolnictwie — sytuacja w minionych czterech latach była 
bardzo skomplikowana. Produkcja końcowa netto rolnictwa 
wzrosła tylko o 4,9 proc., głównie na skutek złych warunków 
atmosferycznych, które uniemożliwiły wykonanie zadań pla- 
nowych w produkcji roślinnej. 

Niedobory własnej produkcji, zwłaszcza zbóż i pasz, trzeba 
było uzupełnić zwiekszonym importem. Dzięki temu impor= 
towi można było odbudować pogłowie krów i trzody chlew- 
nej po spadku w latach 1975—1976, a następnie utrzymać je 
na relatywnie wysokim poziomie. Znacznie wzrosło pogłowie 
owiec (o 33 proc.), produkcja żywca drobiowego (o 65 proc.), 
skup mleka (o 22,7 proc.) i jaj (o 21.8 proc.). Ogólną produkcję 
żywca zwierzęcego rolnictwo zwiększyło w ciągu 4 lat o 
183 tys. ton (o 7,6 proc.). Szacuje się. że gdybyśmy w tym okre- 
siec nie importowali dodatkowcj masy zbóż i pasz rolnictwo 
wyprodukowałoby o ok. 2 min ton żywca mniej. 

Prowadzone po IX Plenum przegrupowywanie środków 1 
nakładów umożliwiło zwiększenie i przyspieszenie wielu in- 
westycji produkcyjnych w rolnictwie, zwłaszcza w budow- 
nictwie inwentarskim, na zapleczu paszowym i w przecho= 
walnictwie, w gospodarce wodnej. 

Jednym z zasadniczych kierunków działania, na którym 
koncontrowano uwagę po 19753 r., było przezwyciężanie na- 
pięć związanych z nienadażaniem energetyki i transportu za 
poirzcbami kraju. Podejmowane w tym celu przedsięwzię- 
cia zapewniłv zwiększenie nakładów inwestycyjnych w obu 
wymienionych dziedzinach, lepsze zaspokajanie ich potrzeb 
technicznych i materiałowych, wprowadzenie licznych mo- 
dernizacji i usprawnień organizacyjnych. W sumie dały więc 
już pewne rezultaty, zwłaszcza że połączono je z narastającą 
okcją na rzecz oszczędniejszego gospodarowania paliwami 
i energią oraz bardziej racjonalnego wvkorzvstywania tran- 
sportu. Poważne zadania zarówno w dziedzinie energetyki, 
jak i transportu, są jednak jeszcze przed nami. 


POLITYKA 


Jeśli chodzi o inwestycje, to 
INWESTYCYJNA 


nasilane w czteroleciu działa- 
nia zmierzały: z jednej strony 
— do zmniejszenia obciążenia 
nimi dochodu narodowego, a z drugiej — do skoncentrowa= 
nia wysiłku na wybranych działach gospodarki i obiek- 


tach mogących dać szybko efekty produkcyjne, społeczne i 
usługowe. | 
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Łącznie w latach 1976—1979 wydatkowano na inwestycje 
ogromną kwotę 2.564 mid zł, przy jednoczesnym obniżeniu 
ich udziału w podzielonym dochodzie narodowym z ok. 215 
proc. w 1975 r. do 21,5 proc. w 1979 r. Umożliwiło to zwięk- 
szenie funduszu spożycia, którego udział w dochodzie naro- 
dowym wzrósł w tym samym czasie z 66 do 74 proc. 

W trakcie realizacji planu nastąpiły zmiany w kierunkach 
rozdysponowania nakładów. Zmiany te objęły ok. 10 proc. 
całości nakładów, pozwalając wygospodarować środki na 
przedsięwzięcia preferowane przy ograniczeniu jednak na- 
kładów na inne cele. Stanowiło to konieczność, która w nieu- 
chronny sposób musiała spowodować powstanie wielu zło- 
żonych problemów. Ich rozwiązywanie w trakcie realizacji 
planu było bardzo trudne. 

Trzeba zdawać sobie sprawę, że w obecnej sytuacji wy- 
bór celów inwestycyjnych musi być niezwykle skrupulatny, 
w pełni uzasadniony korzyściami ogólnospołecznymi i kry- 
teriami ogólnogospodarczymi. 

Podjęty wysiłek inwestycyjny pozwolił na zwiększenie w 
latach 1976—1979 majątku trwałego w gospodarce o ponad 
30 proc. Równocześnie stworzono podstawy pod przyszłe 
zwiększenie produkcji ważnych surowców i materiałów. 
HANDEL ZAGRANICZNY Minione lata były okresem 
dalszego wzrostu roli handlu 
zagranicznego. W _ pierwszej 
połowie lat siedemdziesiątych 
główne jego zadanie, rozwiązywane przy wykorzystaniu kre- 
dytów zagranicznych, polegało na umożliwieniu — przez sze- 
roki import dóbr inwestycyjnych, licencji i technologii — 
realizacji wydatnie rozszerzonego programu rozbudowy i mo- 
dernizacji wielu gałęzi produkcji oraz na tworzeniu warun- 
ków do budowania od podstaw niektórych nowych branż 
przemysłu. Po 1975 r. na czoło zadań handlu zagranicznego 
wysuwały się stopniowo: przyspieszanie eksportu i racjona- 
lizowanie importu, kształtowanie takich proporcji między 
eksportem i importem, które pozwalają zaspokajać importo- 
we zapotrzebowanie gospodarki, zwłaszcza na surowce i ma- 
teriały do produkcji oraz elementy kooperacyjne, a równo- 
cześnie spłacać zobowiązania z tytułu kredytów zaciągniętych 
za granicą w poprzednich latach. 

O oslągnięciach handlu zagranicznego w poważnej mierze 
decydował i decyduje nadal stały rozwój naszych powiązań 
z krajami socjalistycznymi, zwłaszcza z największym partne- 
rem — Związkiem Radzieckim. Powiązania te umożliwiły 
nam podjęcie w wielu dziedzinach wysoce efektywnej i za- 
krojonej na dużą skalę produkcji elementów kooperacyjnych 
i wyrobów finalnych, które mają perspektywy wieloletniego 
zbytu. 

W handlu z krajami kapitalistycznymi weszliśmy na dro- 
gę zmian w strukturze obrotów. Pomimo trudności i opóźnień 
zadanie to jest systematycznie realizowane. W 1979 r. osiąs= 
nęliśmy kolejną obniżkę dotychczasowego ujemnego salda 
obrotów towarowych, na 1980 r. można już było założyć ich 
zrównoważenie. Polska aktywizowała także stosunki gospo- 
darcze z krajami rozwijającymi się. Przyjęte przez Biuro 
Polityczne długofalowe programy rozwoju współpracy han- 
dlowej, gospodarczej i naukowo-technicznej z państwami tej 
strefy postawiły nowe zadania w kształtowaniu naszych wza- 
jemnie korzystnych, trwałych związków gospodarczych, które 
mają istotne znaczenie perspektywiczne. 

Realizacja uchwał VII Zjazdu PZPR przyniosła wiele osiąz- 
nięć w rozwoju nauki i dalszy postęp naukowo-techniczny. 
Nastąpiło umocnienie potencjału kadrowego I bazy mate- 
rialnej placówek naukowo-badawczych i szkół wyższych oraz 
usprawnienie oreanizacji procesów badawczych i działalności 
wdrożeniowej. Potrzebna jest jeszcze większa koncentracja 
działalności badawczej na rozwiązywaniu szczególnie waż- 
nych gospodarczo i społecznie tematów. 


szego społecznego i gospodarczego rozwoju kraju, wy- 
raźncego postępu uzyskanego w warunkach niewspół- 
miernie trudniejszych niż w pierwszym pięcioleciu dekady. 

Z realistycznej i obiektywnej oceny dorobku i doświad- 
czeń lat 1916—1979 wyprowadzony został projekt programu na 
przyszłe pięciolecie, zawarty w Wytycznych KC PZPR na 
VIII Zjazd. Przebieg ogólnopartyjnej i ogólnonarodowej dy- 
skusji nad tym doniosłym dokumentem świadczy o pow- 
szechnej woli kontynuowania dotychczasowej strategii roz- 
woju kraju, dostosowanej do obecnych, złożonych i trudnych 
uwarunkowań. Decydujące znaczenie mieć będzie pelne wy- 
korzystanie potencjału naszej gospodarki, wyższa jakość pra- 
cy i efektywność gospodarowania, patriotyczne zespolenie na- 
rodu w służbie socjalistycznej Polsce, której przewodzi nasza 


partia. 
MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


| -«. które upłynęly od VII Zjazdu, były okresem dal- 


Przewodnia Sia pe 


IIWCZNA 


ADAM ŁOPATKA 
zastępca członka KC 
kierownik Działu Budownictwa Partyjnego 
instytutu Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR 


d ponad 31 lat PZPR przewodzi narodowi polskie- 
O mu w wielkim dziele budowy socjaliznu w Polsce 

i utrwalania pokoju w Europie i na świecie. Jest to 
fakt historyczny. Przywództwo to jest zarazem przejawem 
zastosowania ogólnej prawidłowości występującej w każ- 
dym kraju, który wkracza na drogę socjalizmu. Prawidło- 
wość ta polega na tym, że bez partii marksistowsko-leni- 
nowskiej i bez umacniania się jej pozycji przywódczej trwa- 
le sprawowanie władzy przez klasę robotniczą i jej sojuszni- 
ków oraz postępy w budowie socjalizmu są we współczes- 
nym świecie niemożliwe, Doświadczenie historyczne pokazuje, 
że partia spełnia rolę przywódcy politycznego narodu tym 
lepiej i skuteczniej, im wierniej stosuje twórczo zasady mark- 
sizmu-leninizmu, im bardziej umacnia więzi internacjonali- 
styczne z całym międzynarodowym ruchem komunistycznym 
i robotniczym. 

Dzieje Polski Ludowej potwierdzają powszechne doświad- 
czenie, że w miarę postępów w budowie socjalizmu wzrasta 
społeczne zapotrzebowanie na przywódczą Fołę partii Przy- 
wództwo partii było niezbędne narodowi w okresie walki 
e wyzwolenie kraju spod hitlerowskiej okupacji i walki lu- 
du o zdobycie i utrzymanie władzy państwowej. Zapotrzebo- 
wanie to było jeszcze większe w okresie budowy podstaw 
socjalizmu w Polsce. Wejście Polski na wyższy etap rozwoju 
— etap budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
— wzmogło zapotrzebowanie na przewodnią rolę partii, na 
wzrost jej przywództwa jakościowo i pod względem 
siły oddziaływania na życie narodu. Dzieje się tak dlatego, że 
w istotny sposób zwiększa się skala zadań, które naród podej- 
muje i komplikują się warunki ich realizacji. Wymaga to 
podwyższania poziomu przywództwa politycznego i ulepszania 
go pod względem organizacyjnym. 

Wzrasta uczestnictwo ogółu ludzi pracy w życiu politycz- 
nym i społecznym kraju. Sprawia to, że rośnie i różnicuje się 
wewnętrznie krąg tych, którym przywództwo polityczne par- 
tii jest potrzebne; stają się oni bardziej wymagający co do 
jakości I form tego przywództwa. Umacnia się samodzielność 
organizacji społecznych i jednostek podziału terytorialnego 
kraju, a równocześnie intensyfikuje się potrzeba jedności 
w działaniu narodu. Aby należycie kojarzyć te dwa zjawiska, 
trzeba doskonalić przywództwo partii. W miarę postępów w 
realizacji celów socjalizmu rośnie rola czynnika subiektyw- 
nego w życiu narodu, rośnie znaczenie teorii socjalizmu nau- 
kowego, rozszerza się zapotrzebowanie na nowe oceny sy- 
tuacji, na właściwy wybór celów. Rozwój demokracji, w tym 
| wolności politycznej wymaga zwiększonej aktywności ideo- 
logicznej partii, aby skutecznie, przede wszystkim środkami 
wychowawczymi ił perswazyjnymi przezwyciężać przeżytki 
burżuazyjnej świadomości politycznej oraz wrogie socjaliz- 
mowi wpływy świata Kkapitalistycznego na życie narodu 
budującego socjalizm. Rośnie też rola czynnika międzynaro- 
dowego w życiu kraju. Wymaga to między innymi zwiększe= 
nia uczestnictwa ruchu robotniczego Polski w życiu między- 


narodowego ruchu komunistycznego. Jest to niezbędne dla 
zapewnienia korzystnych warunków międzynarodowych dla 
procesów budownictwa socjalistycznego wewnątrz kraju i dla 
umocnienia pozycji Polski na arenie międzynarodowej. 

W ostatnich paru latach warunki budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego w Polsce, jak zresztą tak- 
że w niektórych innych krajach, pogorszyły się. Ujawniło się 
negatywne oddziaływanie na gospodarkę polską kryzysu gos- 
podarczego, który przeżywa świat kapitalistyczny. Splot wy- 
jątkowo niesprzyjających warunków naturalnych (surowa 
zima, powodzie, susza) pogorszył znacznie warunki gospoda- 
rowania. Wystąpiły również zaniedbania o charakterze su- 
biektywnym w dziedzinie planowania i realizacji nie- 
których ważnych przedsięwzięć gospodarczych(1). Następuje 
też wzmożenie konfrontacji politycznej między wspólnotą 
państw socjalistycznych, a światem rozwiniętych gospodar- 
czo państw kapitalistycznych, mnożą się próby prowadzenia 
polityki zastraszania, wzmagania wyścigu zbrojeń, ingeren-. 
cji w sprawy wewnętrzne państw socjalistycznych, próby 
eksportu kontrrewolucji do krajów, które wkraczają na nie- 
kapitalistyczną drogę rozwoju. 

Tak więc do stale działających dołączają się i te przej- 
Śściowe czynniki utrudniające budowę socjalizmu i tym sa- 
mym wzmagające zapotrzebowanie na przywództwo polity- 
czne partii. 


1. PARTIA SŁUŻY INTERESOM KLASY ROBOTNICZEJ 
I NARODU POLSKIEGO 


Aby partia mogła trwale i efektywnie wywiązywać się z ro- 
li przywódcy politycznego narodu, musi rolę tę rozumieć 
właściwie i uświadamiać ogółowi społeczeństwa charakter 
zadań, które widzi przed sobą. 

PZPR, jak każda partia marktsistowsko-leninowska, służy 
idei komunizmu. W niej bowiem ucieleśnia się przyszłość 
świata. Służąc tej idei PZPR służy Polsce. Dla dobra i lep- 
szej przyszłości narodu dąży do zbudowania w Polsce ustro- 
ju socjalistycznego. Jak potwierdziło ponad 35-letnie doś- 
wiadczenie — tylko ustrój socjalistyczny może zapewnić 
stały rozwój sił wytwórczych kraju, stale rosnący dobrobyt 
i kulturę społeczeństwa, wyzwolenie każdego człowieka od 
wyzysku i niesprawiedliwości. Tylko socjalizm gwarantuje 
niepodległość narodową, bezpieczeństwo i suwerenność pań- 
stwa polskiego. „PZPR — podkreślają Wytyczne KC na VIII 
Zjazd partii — traktuje swą rolę kierowniczą jako służbę 
sprawie klasy robotniczej 1 narodu polskiego, nicztomnie 
i konsekwentnie ucieleśnia w swojej polityce jedność kla- 
sowych i narodowych interesów ludzi pracy”. 

Dla partii i jej członków przewodnia rola polityczna nigdy 
nie oznaczała i nie może oznaczać jakichkolwiek przywilejów. 
„Wynika z niej — stwierdzał tow. Edward Gierek — przede 
wszystkim dobrowolnie przyjęta powinność, obowiązek przo- 
dowania w pracy dla kraju, aktywność w jego przeobraża- 
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niu, obowiązek postępowania zgodnego s zasadami socja- 
lizmu”(2). Przyńależność do partii oznacza szczególną odpo- 
wiedzialność za losy kraju. Jest to też zobowiązanie do ideo- 
wości i dyscypliny do przodowania w pracy, do życia zgodne- 
go z normami moralności socjalistycznej. Cechą partii i jej 
członków musi być stałe poszukiwanie nowych i coraz lep- 
szych rozwiązań w zaspokajaniu rosnących potrzeb ludzi pra- 
cy i narodu jako całości. „Podnoszenie wymagań stawianych 
członkom partii — powiedział na Konferencji Wojewódzkiej 
PZPR w Katowicach tow. Gierek — to niezbędny czynnik 
umacniania kierowniczej roli partii”. Sprawując przewodnią 
rolę polityczną w społeczeństwie partia nie ma i nie może 
mieć na celu innych interesów i potrzeb, niż interesy i po- 
- trzeby kłasy robotniczej i całego narodu. 


Socjalizm buduje cały naród. Polityka PZPR stwarza wa- 
runki do wyzwalania i utrwalania patriotycznej, obywatel- 
skiej odpowiedzialności za rozwój ojczyzny. Budowa socjaliz- 
mu wymaga rozwiązywania wielu nowych problemów i po- 
konywania licznych i różnorodnych trudności. Wymaga wy- 
siłku, wytrwałości i konsekwencji w działaniu, a także zde- 
cydowanego przeciwstawiania się siłom antysocjalistycz- 
nym. Podstawą wszechstronnego rozwoju kraju jest jedność 
moralno-polityczna narodu, znajdująca wyraz w zgodności 
stanowiska Polaków wobec najważniejszych spraw ojczyzny, 
w zespoleniu wokół podstawowych zasad polityki PZPR i w 
pracy dla pomyślności Polski. Jest to jedność na gruncie 
wspólnoty interesów klasowych ludzi pracy i narodowych. 
Interesy te to: dobro Polski, jej bezpieczeństwo i wysoka po- 
zycja w świecie, obrona pokoju, realizacja ideałów sprawiedlj- 
wości społecznej i humanizmu, umacnianie materialnych i du- 
chowych, cywilizacyjnych i kulturalnych osiągnięć narodu 
i dalsze ich wzbogacanie i rozwijanie. 

Ta jedność moralno-polityczna jest konsekwencją rozwoju 


historycznego Polski, ma trwały grunt klasowy, gospodarczy 
i ideowo-organizacyjny. W procesie tworzenia tej jedności 
i jej umacniania czołową rolę odgrywa klasa robotnicza. Jej 
interesy są ucieleśnieniem podstawowych historycznych in- 
teresów narodu, a jej ideologia i ideały społeczne wytyczają 
drogę rozwoju Polski. Cełe i hasła — jak podkreślają Wy- 
tyczne KC na VIII Zjazd PZPR — polskiego ruchu robot- 
niczego od stu lat są źródłem inspiracji i drogowskazem 
w walce o postępowe przemiany w życiu narodu, o jeuo 
byt niepodległy i postęp społeczny. 

Fundamentem społecznym jedności moralno-politycznej 
jest sojusz klasy robotniczej — przodującej klasy społeczeń- 
stwa — z chłopstwem i inteligencją. Jej politycznym wyra- 
zem jest współdziałanie PZPR, ZSL i SD. Jest ono trwalą 
cechą życia politycznego w Polsce, stanowi podstawę Fron- 
tu Jedności Narodu, będącego wspólną płaszczyzną działania 
organizacji społecznych ludu pracującego i patriotycznego 
zespalania wszystkich obywateli — członków PZPR, człon- 
ków stronnictw politycznych i bezpartyjnych, niezależnie cd 
ich stosunku do religii — wokół żywotnych interesów PRL. 
Dalsze umacnianie FJN, doskonalenie jego funkcji i rozsze- 
rzenie działań zespalających wszystkie siły społeczne jcst 
niezbędne dla Polski. 


Polityka umacniania jedności moralno-politycznej narodu 
jest skuteczna i daje dobre rezultaty. Nie ma już bowiem w 
Polsce podstaw do sprzeczności społecznych typu antagoni- 
stycznego. Nadal jednak istnieją w społeczeństwie polskim 
przejawy walki klasowej między tym, co socjalistyczne i tym, 
co kapitalistyczne, co postępowe i co wsteczne. Występują 
też związane z nią sprzeczności polityczne. Izolowane, od pod- 
stawowych klas i warstw społecznych ludu pracującego, jed- 
nostki, czy grupki o postawie antysocjalistycznej pragną pod- 
ważyć jedność narodu w zasadniczych kwestiach ustroju 
i miejsca Polski w świecie. Posłupują się pseudodemokraty- 
cznymi frazesami i demagogią społeczną. Proponują one kon- 
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cepcje rozwoju Polski i polityki międzynarodowej, które w 
całejj a zwłaszcza najnowszej historii Polski były jedynie 
źródłem zastoju w rozwoju społeczno-gospodarczym i przy- 
czyną klęsk narodowych. Fakt istnienia sił antysocjalistycz- 
nych — jak stwierdził na Konferencji Warszawskiej PZPR 
tow. Piotr Jaroszewicz — ,... nie musi nas denerwować ani 
też skłaniać do odruchów i działań gwałtownych”. Wymaga 
jednak zdecydowanego przeciwdziałania. Decydujące znacze- 
nie w zwalczaniu przeciwników socjalizmu ma umacnianie 
socjalistycznego systemu społeczno-gospodarczego, a także 
doskonalenie działalności ideologicznej i propagandowej par- 
tii oraz innych sił socjalistycznych, zwiększenie konstruk- 
tywnego zaangażowania w realizację ogólnonarodowych ce- 
lów tych środowisk, które głównie są przedmiotem oddziały- 
wania sił antysocjalistycznych. Niebezpieczeństwo, które siły 
te przedstawiają, musi być oceniane nie tylko pod ką- 
tem tego, co one same reprezentują, ale i z uwzględnieniem 
faktu, że ich działanie wiąże się ściśle z propagandą i wal- 
ką ideologiczną prowadzoną przeciwko PRL i innym krajom 
socjalistycznym przez różne zagraniczne ośrodki antykomu- 
nistyczne. 

Przewodnia rola partii w społeczeństwie opiera się na zau- 
faniu do niej klasy robotniczej, chłopstwa, inteligencji, rze- 
mieślników i wszystkich innych grup i warstw narodu. Jest 
ono podstawą akceptacji przez społeczeństwo przywództwa 
politycznego partii. Na zaufanie to partia musi zasługiwać. 
Nie przychodzi ono samo przez się. Zaufanie raz uzyskane 
może być łatwo stracone, ale równocześnie może być ono 
przedłużane bez końca. Aby to się urzeczywistniało, partia 
musi spełniać odpowiednie wymgania. Wyniki uzyskiwane 
przez naród pod przywództwem partii muszą pozwalać ży- 
wić uzasadnioną nadzieję, że i w przyszłości partia będzie 
prowadzić naród po właściwej, najlepszej w danych okolicz- 
nościach drodze. Pregram polityczny, społeczny, gospodarczy, 
socjalny i kulturalny, jaki partia prezentuje, musi być od- 
powiedni do możliwości i aspiracji narodu, musi być realny 
i mobilizujący zarazem. Musi być lepszy, niż jakikolwiek 
inny program. Sama partia, stanowiąca część społeczeństwa, 
musi się dodatnio wyróżniać w narodzie. 


2 WYNIKI I PROGRAM — PODSTAWĄ ZAUFANIA. 


W okresie ponad 35-letniego istnienia Polski Ludowej na- 
ród nasz osiągnął ogromny postęp we wszystkich istotnych 
dziedzinach życia. Odzyskał i utrwalił swoją niepodległość. 
Uzyskał historyczne, sprawiedliwe i trwałe granice. Zapewnił 
sobie bezpieczeństwo. Władzę sprawują klasy i warstwy 
będące twórcami wszystkich dóbr materialnych i duchowyca. 
Złikwidowany został wyzysk człowieka przez człowieka a lak- 
że wvzysk narodu przez kapitał obcy. Dzięki sojuszowi i przy- 
jaźni z ZSRR narod polski stał się współtwórcą i współuczest- 
nikiem zwycięstwa nad faszyzmem niemieckim. Dzięki te- 
mu sojuszowi Polska zapewniła sobie bezpieczeństwo i wy- 
soką pozycję w Świecie. Jest dziś drugim co do znaczenią 
krajem we wspólnocie państw socjalistycznych. Naród od- 
budował swoją substancję biologiczną; wyrównał straszliwe 
straty poniesione w drugiej wojnie światowej. 


Wielokrotnie został pomnożony majątek narodowy. Gos- 
podarku polska stała się nowoczesna i mimo przyhamowa- 
nia tempa w ostatnich dwóch latach nadal się szybko roz- 
wija i umacnia. Zapewnione jest powszechne i coraz bardziej 
racjonalne. zatrudnienie. Wzrósł wydatnie poziom życia 
mieszkańców miast I wsi. Rosną pod względem rozmiaru i ja- 
kości i stały się powszechne świadczenia w zakresie wypo- 
czynku, ochrony zdrowia, ubezpieczeń i opieki społecznej. Za- 
pewniene zostały niemal wszystkim dzieciom wypoczynek : 
i rozrywki. Realizowany jest historyczny program zaspoko- 
jenia potrzeb mieszkaniowych narodu. Znikł jako zjawisko 


społeczne analfabetyzm, a także jaskrawa nierówność w 
dziedzinie dostępu do nauki dzieci: miejskich i wiejskich. 
Wdrażany jest powszechny 10-letni system nauczania obo- 
wiązkowego. Rozwinęło się szkolnictwo wyższe wszystkich 
typów. Nastąpił ogromny rozwój nauki. Wielkie są osiąg- 
nięcia w dziedzinie kultury — teatru, filmu, literatury, mu- 
zyki i sztuk plastycznych i istnieją sprzyjające warunki dla 
daiszego rozwoju w tej dziedzinie. 

Polska stała się dojrzała do podejmowania tak gigantycznych za- 
dań, jak zagospodarowanie Wisły. Dyplomacja polska 1 żołnierz 
polski stały się ważkimi czynnikami utrzymywania pokoju i wygae 
szania pożaru wojny w różnych częściach globu. Dzięki brater- 


skie) współpracy z ZSRR polski lotnik dołączył do światowego, 
wyjątkowo ekskluzywnego klubu kosmonautów. 


Rozwój Polski Ludowej nie odbywał się bez przeszkód, 
trudności i błędów. Zawsze jednak partia konsekwentnie 
prowadziła naród do postępu, zawsze miała na względzie 
dobro klasy robotniczej i całego narodu. 

Dorobek narodu w Polsce Ludowej jest dostrzegany i uzna- 
wany także przez przeciwników socjalizmu i siły wrogie 
Polsce Siły te jednak stale starają się go pomniejszyć i zdys- 
kredytować. Troska o to, aby ich działanie było bezskutecz- 
ne, służy umacnianiu podstaw zaufania narodu do jego 
przewodniej siły politycznej. Dbałość o właściwą ocenę i od- 
powiednią prezentację dorobku ma cechy walki klasowej. 
W walce tej idzie bardziej o przyszłość, niż o przeszłość. 

VII Zjazd PZPR w 1975 r. skonstatował, że zostały w Pol- 
sce zbudowane podstawy socjalizmu i utrwaliła się jego poli- 
tyczna oraz społeczno-ekonomiczna struktura. Równocześnie 
wysunął on obliczony na pokolenie program budowy w Pol- 
sce rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Program ten 
jest oparty na ogólnych prawidłowościach marksizmu-leni- 
nizmu i na polskim i zagranicznym doświadczeniu w budo- 
wie socjalizmu. Obejmuje wszystkie ważne sfery życia na- 
rodu — gospodarkę, życie społeczne, życie polityczne, ideowe 
oraz stosunki z zagranicą(3). VII Zjazd równocześnie wska- 
zał zadania na pierwsze pięciolecie budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Poziom wykonania tych zadań 
będzie można ocenić ostatecznie najwcześniej w 1981 t. 
Dziś jednak już wiadomo, że ich pełne zrealizowanie we 
wszystkich dziedzinach będzie niemożliwe, ale wiadomo też, 
że zostanie osiągnięty dalszy wydatny postęp w przemyśle, 
rolnictwie, handlu, budownictwie, komunikacji I innych dzie- 
dzinach życia. 

VIII Zjazd PZPR uchwali program dalszego rozwoju So- 
cjalistycznej Polski, którego realizacja zapewni wzrost po- 
myślności narodu. Będzie to program drugiego pięciolecia 
"realizacji zadań budowy rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego. Zarys tego programu jest zawarty w Wytycz- 
nych KC na VIII Zjazd. Wytyczne te zyskały aprobatę ca- 
łej partii, stronnictw politycznych i ogółu ludzi pracy. Nie 
ma dziś siły społecznej, która mogłaby wypracować inny 
program dla Polski na lata 1981—1985, program korzystniej- 
szy dla ludzi pracy I dla narodu jako całości. 

Podstawowym celem tego programu jest zaspokojenie po- 
trzeb społecznych, umacnianie rodziny, kształtowanie socjali=- 
stycznego sposobu życia przez poprawę warunków życia 
i pracy społeczeństwa, pełne i racjonalne zatrudnienie, dal- 
szą rozbudowę i doskonalenie systemów oświaty i wycho» 
wania oraz ochrony zdrowia, pełniejsze wykorzystanie zdoby- 
czy nauki i techniki, dalszy rozwój sił wytwórczych oraz 
podniesienie jakości i efektywności pracy. Program ten prze- 
widuje dalszy rozwój demokracji socjalistycznej, doskonale- 
nie prawa i umacnianie praworządności. Przewiduje też dal- 
sze umacnianie sprawiedliwości społecznej. W polityce za- 
granicznej realizowane będą nadal podstawowe założenia po- 
lityki Polski Ludowej. Wytyczne wskazują, że Polska nadal 
będzie uczestniczyć w kształtowaniu korzystnych pokojowych 
warunków zewnętrznych dla pomyślnego rozwoju wszystkich 
dziedzin materialnego i duchowego życia narodu. 


Przedstawiając taki program partia ubiega się © nowy 
kredyt zaufania na najbliższe lata. Wszystko przemawia za 
tym, że kredyt ten uzyska. Sprawdzianem będą zbliżające 
się wybory powszechne do Sejmu i rad narodowych stop- 
nia wojewódzkiego. Sprawdzianem jest przede wszystkim 
stała codzienna praca całego społeczeństwa służąca realizacji 
wytyczonego przez partię programu. Dzieje się tak BZ 
że program PZPR jest istotnie programem narodu. 


3. ZDOLNOŚĆ PZPR DO PRZEWODZENIA NARODOWI 


Nie wystarczy chcieć. Trzeba mieć odpowiednie siły i mo- 
żliwości przewodzenia. PZPR ma takie siły I możliwości. 


Partia stawia swoim czlonkom wysokie wymagania oby- 
watelskie. Chce, aby członek partii był lepszym obywatelem 
niż przeciętnie. Partia pozbywa się ze swoich szeregów osób, 
które przestały odpowiadać wymogom, które stawia Statut 
PZPR, bądź też osób biernych. W samym 1978 r. wydalono 
z PZPR 4536 członków, a skreślono 37 267 członków i kan- 
dydatów. Partia jednak przede wszystkim wychowuje swoich 
członków na przodujących, aktywnych i zahartowanych bu- 
downiczych socjalizmu i gorących patriotów ludowej Oj- 
czyzny. Uczy internacjonalizmu i solidarności z całym świa- 
towym ruchem komunistycznym i robotniczym. Partia wycho- 
wała wiele tysięcy wybitnych działaczy społecznych, poli- 
tyków, działaczy gospodarczych, wybitnych dowódców, ideo- 
logów i bojowników oe sprawę socjalizmu. O znaczeniu 
tej kadry dla Polski i dla partii oraz o rosnących wymaga- 
niach pod jej adresem mówił na konferencji wojewódzkiej 
w Katowicach tow. Gierek, wskazując, że często według po- 
stępowania działaczy społeczeństwo ocenia partię i władzę 
ludową. 


Zdolność partii do przewodzenia narodowi zapewniają też 
jej zasady organizacyjne, a zwłaszcza zasada centraliz- 
mu demokratycznego. Jej stosowanie w codziennym 
życiu parti gwarantuje jedność ideową i organizacyjną 
PZPR, czyni ją zdolną do jednolitego i konsekwentnego dzia- 
łania, zapewnia właściwy poziom dyscypliny. Równocześnie 
umożliwia odnawianie składu kierowniczego partii na wszy- 
stkich stopniach jej struktury organizacyjnej oraz przypływ 
nowych idei i inicjatyw, wzbogacających i odpowiednio ko- 
rygujących politykę partii. Zapewnić wierność zasadom so- 
cjalizmu, ciągłość i kontynuację w polityce i działaniu par- 
til, a jednocześnie przypływ nowych idei i nowych dzia- 
łaczy i przywódców, to jeden z podstawowych warunków 
umożliwiających partii trwałe przywództwo polityczne w spo- 
łeczeństwie. Realizacja tego wymogu, nie przychodzi łatwo, 
niekiedy nie obyv. 1 się bez wstrząsów. W ciągu jednak swo- 
jej ponad 31-letniej historii PZPR wykazała, że zdolność 
tę posiada. A co najważniejsze, działacze partii, jej członko- 
wie i społeczeństwo wiedzą, że prawidłowe i na czas podej- 
mowane rozwiązanie tego trudnego zadania jest nie tylko ko- 
nieczne, ale i możliwe. Partia ma też wypracowane proce- 
dury, w ramach których się odnawia. Węzłowe znaczenie ma 
tu Zjazd partii. 

Społeczeństwo oczekuje, że zbliżający się VIII Zjazd PZPR 
pod każdym względem odnowi i wzbogaci kwalifikacje par- 
tii do politycznego przewodzenia narodowi. Są wszelkie pod- 
stawy sądzić, że Zjazd nie zawiedzie tych oczekiwań. 


ADAM ŁOPATKA 


41) Mówił o tym Plotr Jaroszewicz na Warszawskiej Konferencji 


PZPR. „Trybuna Ludu" z 13.XII.1979 r. 

(2) Edward Gierek. O pogłębianie patriotycznej jedności Kóródi, 
oe umacnianie państwa it rozwój aemozraci socjalistycznej. „Nowe 
Drog!'*, 1976, nr 3, 8. 11. 

(3) Por. VII Ziazd PZPR, 8-—12 XII 1975 e. Podstawowe materiały 
4 dokumenty. Warszawa 1075, KiW, 8. 227—223, 
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WACŁAW PIĄTKOWSKI 
kierownik Wydziału Zagranicznego KC PZPR 


| Zjazd naszej partii jest wydarzeniem także o szero- 
VIII kim wydźwięku międzynarodowym, jako ważny akt 

w działalności międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego i robotniczego. Internacjonalistyczne znaczenie VIII 
Zjazdu polega również na tym, iż stanowi on ogniwo w łań- 
cuchu zjazdów innych bratnich partii, odbywających się w 
ciągu tego roku, oraz że jego obrady przypadły na złożony 
okres w życiu międzynarodowym. 


Lata siedemdziesiąte przyniosły ogromny rozwój i umoc- 
nienie autorytetu partii komunistycznych i robotniczych na 
arenie międzynarodowej. Komuniści są najaktywniejszą i 
główną siłą motoryczną postępowych i rewolucyjnych prze- 
mian na świecie. W toku tych przemian umacniał się mię- 
dzynarodowy ruch, umacniały poszczególne partie komuni- 
styczne. Dziś liczba partii sięga już prawie stu, a ogólna 
liczba ich członków przekroczyła dawno 70 milionów. Jest 
wysoce znamienne, że w ciągu minionego dziesięciolecia licz- 
ba komunistów w krajach niesocjlistycznych zwięk- 
szyła się o ponad milion. 


W omawianym okresie bratnie partie nieustannie pracowa- 
ły nad uaktualnianiem i doskonaleniem swych programów 
działania, taktyki i strategii walki. Poczynając od między- 
narodowej narady moskiewskiej w 1969 r. do tej pory odby- 
ły się setki różnych spotkań, konferencji i seminariów ko- 
munistycznych o charakterze dwustronnym i wielostronnym. 
Wskazać trzeba przede wszystkim na liczne regionalne kon- 
ferencje bratnich partii z Europy, Bliskiego Wschodu, Amery- 
ki Łacińskiej i Środkowej, Czarnej Afryki i in. W minionym 
dziesięcioleciu odbyło się też ponad 140 zjazdów i konferen- 
cji krajowych prawie wszystkich partii komunistycznych i ro- 
botniczych. Składają się one na olbrzymi internacjonalistycz- 
ny dorobek naszego ruchu, dorobek, w którym dominują zde- 
cydowanie ideały marksizmu-leninizmu i internacjonalizmu 
proletariackiego. Spojrzenie na nasz VIII Zjazd przez pryz- 
mat tej sytuacji i tego dorobku pozwoli jeszcze dobitniej 
uwypuklić miejsce i rolę PZPR w światowej rodzinie komu- 
nistycznej. 

Minione dziesięciolecie, a zwłaszcza druga jego połowa 
upłynęła także pod znakiem wzmożonej aktywności wsze!- 
kich sił antykomunistycznych, usiłujących hamować pochód 
sił postępowych. W obliczu imponującego rozwoju bratnich 
partii i zdynamizowania procesu rewolucyjnego w świecie 
wróg klasowy podjął zwielokrotniony wysiłek, zmierzający 
do osłabienia i rozbicia ruchu komunistycznego, oddziele- 
nia od siebie poszczególnych jego ogniw, przeciwstawienia 
jednych partii drugim. Metody to nie nowe, stosowane przez 
wrogów komunizmu od zarania naszego ruchu; nowa nato- 
miast jest ich jakość, skala i zakres. Partie komunistyczne 
muszą obecnie walczyć przeciwko antykomunistycznej dy- 
wersji kapitalizmu oraz przeciwko rozbijackiej polityce KP 
Chin, przy czym cele strategiczne oraz niektóre metody dzia- 
łań antykomunistycznych są zbieżne. Zarówno koła imperia- 
listyczne, jak i Pekin usiłują stymulować sprzeczne z za- 
sadami proletariackiego internacjonalizmu zjawiska i pro- 
cesy w niektórych partiach. W rezultacie zmagań komuni- 
stów, aktywnego udziału w walce ideologicznej, przeciwsta- 


wiania się działaniom dywersyjnym i rozbijackim — przeciw- 
nikom nie udało się osłabić i rozczłonkować ruchu komuni- 
stycznego, zahamować wzrostu jego szeregów i autorytetu. 
W umacnianie jedności i zwartości szeregów komunistycz- 
nych w świecie godny wkład wnosi PZPR. W okresie mię- 
dzy VII i VIII Zjazdem PZPR, partia nasza znacznie wzboga- 
ciła treści i dorobek swej aktywnej współpracy internacjo- 
nalistycznej i wymiany międzypartyjnej. Na jej dzisiejszy 
obraz składają się systematyczne kontakty ze wszystkimi 
partiami komunistycznymi i robotniczymi świata, z wieloma 
ruchami narodowowyzwoleńczymi. Dążąc do utrwalenia po- 
koju i pokojowego współistnienia PZPR utrzymywała tak- 
że kontakty z niektórymi partiami socjalistycznymi i socjal- 
demokratycznymi. 
Podstawą naszych działań w zakresie międzynarodowym 
były uchwały i postanowienia VII Zjazdu PZPR. 
S i serdeczna wspólpraca z partiami komunistycznymi 
krajów socjalistycznych. Przedmiotem współpracy 
międzypartyjnej są dziś wszystkie węzłowe aspekty budow- 
nictwa komunistycznego i socjalistycznego w naszych kra- 
jach. Działania partyjne coraz efektywniej służą rozwiązy- 
waniu kluczowych problemów politycznych, ideologicznych i 
społeczno-gospodarczych w skali wspólnoty socjalistycznej, 
jak i na arenie międzynarodowej. Braterskie współdziałanie 
z partiami komunistycznymi KS stało się wysoce skutecz- 
nym instrumentem wzajemnej pomocy, wymiany doświad- 
czeń i koordynacji wysiłków, bez którego trudno byłoby dziś 
wyobrazić sobie budowę rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego w naszym kraju. Istotne znaczenie ma przy tym 
fakt, że współpraca ta odbywa się na podstawie całego sy- 
stemu umów i porozumień międzypartyjnych, dotyczących 
wszystkich dziedzin będących przedmiotem wzajemnego za- 
interesowania. Przykładem tego są porozumienia o współ- 


pracy ideologicznej, jakie nasza partia zawarła m.in. z KPZR, 
KPCz, NSPJ, WSPR i BPK. 


zczególne miejsce w tym zakresie zajmuje bliska 


Istotnym elementem współpracy międzypartyjnej są spot- 
kania i narady wieło-i dwustronne. Wymienić trzeba prze- 
de wszystkim tradycyjne krymskie spotkania przywódców 
naszych partii, spotkania w ramach Doradczego Komitetu 
Politycznego Układu Warszawskiego, na forum RWPG, a 
także na licznych naradach, jak np. narady sekretarzy KC 
bratnich partii krajów socjalistycznych na tematy organiza- 
cyjne, ideologiczne i międzynarodowe. Można więc stwier- 
dzić, iż współpracują między sobą całe nasze partie, wszy- 
stkie ich ogniwa centralne i terenowe, całe nasze narody. 
Jest to wynik realizacji w praktyce ideałów internacjonaliz- 
mu socjalistycznego i najlepsze potwierdzenie ich żywotno- 
ści i słuszności. 


Zgodnie z uchwałami VII Zjazdu partia nasza osiągnęła 
nowy etap w rozwoju braterskiej współpracy z KPZR. Jej 
podstawowe kierunki i treści były określane w czasie przy- 
jacielskich spotkań I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda 
Gierka z Sekretarzem Generalnym KPZR i Przewodniczą- 
cym Rady Najwyższej ZSRR tow. Leonidem Breżniewem. 


Sinead Google 


wydarzeniami charakteryzującymi nowy etap roz- 

woju stosunków. Wymienić wśród nich trzeba przede 
wszystkim wizyty delegacji partyjno-państwowych PRL w 
ZSRR, NRD, CSRS, BRL, wizytę I sekretarza KC PZPR 
w Jugosławii. W Polsce gościliśmy natomiast analogiczne 
delegacje Z Węgier, Rumunii i Wietnamu. Reprezentatyw- 
ne delegacje PZPR uczestniczyły w zjazdach bratnich par- 
ti. Delegacje nasze uczestniczyły także w uroczystościach 
jubileuszowych w NRD, na Kubie i w Korei. 

Tradycyjną i wypróbowaną formą współpracy z bratni- 
mi partiami w krajach socjalistycznych jest wymiana de- 
legacji i grup roboczych, w której uczestniczyły wydziały 
KC oraz CKR i CKKP oraz przedstawiciele instancji woje- 
wódzkich. Zainteresowanie naszych delegacji koncentrowało 
się głównie na aktualnych doświadczeniach bratnich partii, 
które — na miarę naszych potrzeb i możliwości — mogłyby 
być wykorzystane w praktyce. wymianę delegacji i grup 
roboczych Z bratnimi partiami oceniamy pozytywnie po- 
zwala ona na pogłębione zapoznanie się Z interesującą nas 
tematyką w różnych dziedzinach życia poszczególnych partii 
i krajów. Delegacje zagraniczne przebywające w Polsce wy” 
noszą podobne oceny. W ostatnich latach zorganizowano tak- 
że dwustronne lub wielostronne seminaria naukowe np. pol- 
sko-radzieckie seminarium poświęcone doskonaleniu systemu 
planowania i zarządzania gospodarką narodową, dotyczące 
kierunków rozwoju rolnictwa itp., polsko-NRD-owskie se- 
minarium na temat zarządzania wielkimi kombinatami lub 
seminarium polsko-bułgarskie poświęcone problematyce rol- 
nej. 


O kres międzyzjazdowy zaznaczył się wieloma innymi 


Powszechne uznanie zyskały w minionych latach wielo- 
stronne i dwustronne spotkania konsultacyjne kierowników, 
zastępców kierowników wydziałów | odpowiedzialnych pra- 
cowników KC dla omówienia konkretnych, aktualnych pro- 
blemów. Wzrosła również ilość konsultacji wielostronnych, 
poprzedzających ważniejsze narady i konferencje między- 
narodowe. Jest to cenna forma współdziałania, w której 
PZPR czynnie uczestniczy. 

Poważne miejsce we współpracy międzypartyjnej zajmuje 
wymiana lektorów. Odczyty lektorskie — zarówno u NAS, 
jak i za granicą — cieszyły się dużym zainteresowaniem ak- 
tywu i przekształcały się niejednokrotnie w Szerokie forum 
dyskusyjne pozwalające na zapoznanie słuchaczy z politysą 
i; działaniami partii reprezentowanej przez lektora. 

Ożywioną 1 coraz szerszą współpracę rozwija IPPM-L 
i WSNS Z naukowymi placówkami partyjnymi krajów So- 
cjalistycznych. ą szczegolnie Z Instytutem Marksizmu-Leni- 
nizmu, Wyższą Szkołą Partyjną i Akademią Nauk Społecz- 
nych w Moskwie. Realizowano też współpracę z uczelniami 
i instytutami NSPJ, KPCz, WSPR. BPK, RPK. MPL-R i Ko- 
munistycznej Partii Kuby. Nawiązane zostały także kon>- 
takty z placowkami naukowymi Komunistycznej Partii Wiet- 
namu. 

Kilkuletnią tradycję ma współpraca i wymiana doświad- 
czeń mięc ZY komitetami wojewódzkimi PZPR a odpowiedni- 
mi instancjami partyjnymi w krajach socjalistycznych. W spół- 
pracą taką objęte są wszystkie województwa polskie. Naj- 
liczniejsze kontakty terenowe utrzymujemy Z ZSRR, a w 
następnej kolejności z NRD i CSRS. Dążyliśmy do tego. aby 
województwa przygraniczne współpracowały ze swymi Są- 
siadami z bratnich krajów. Obserwuje się dużą różno- 
rodność form współpracy instancji wojewódzkich. Rozszerza 
się jej zakres merytoryczny, wzrasta liczba współpracują” 
cych jednostek gospodarczych i administracyjnych. wzmaga 
się wzajemne oddziaływanie propagandowe (wymiana lek- 
torów, artykułów prasowych itp.) Istotne znaczenie ma tak- 
że wymiana poglądów i doświadczeń oraz wzajemna pomoc 
w rozwiązy waniu bieżących problemów. 


awą jakością w naszej internacjonalistycznej współ- 

pracy w okresie międzyzjazdowym jest utrwalenie 

kontaktów z partiami sprawującymi władzę w kra- 
jach o orientacji socjalistycznej. PZPR wspiera wy- 
siłki partii i społeczeństw tych krajów zmierzające do zbu- 
dowania sprawiedliwego systemu społeczno-politycznego. 
nego. 

w omawianym okresie zacieśniono więzy Z partiami ko- 
munistycznymi, robotniczymi, narodowo-demokratycznymi i 
ruchami narodowowyzwoleńczymi 4 krajów rozwijają- 
cych się. Siły postępu Ww byłych krajach kolonialnych i in- 
nych krajach rozwijających się mają zasadniczy udział w 
przemianach, jakie nastąpiły w Azji, Afryce i Ameryce Ła- 
cińskiej w ostatnim dziesięcioleciu w wyniku realizowania hi- 
storycznego apelu narady moskiewskiej z 1969 r. o zlikwi- 
dowanie systemu kolonialnego. Na dzisiejszej politycznej ma- 
pie świata na miejscu byłych kolonii powstały dziesiątki no- 
wych państw. Wiele partii rewolucyjno-demokratycznych, 
kierujących budową nowego życia w niepodległych pań- 
stwach, uznaje marksizm-leninizm jako swą podstawę ideo- 
logiczną. Stwarza to pomyślne przesłanki rozwoju naszej 
współpracy. 

Oprócz współpracy Z bratnimi partiami KR utrzymujemy 
również współpracę z ruchami narodowowyzwoleńczymi 
(OWP, SWAPO, Front Patriotyczny Zimbabwe) oraz innymi 
partiami, które stanowią ważne ogniwo we wspólnej walce 
z siłami imperialistycznymi. 

w stosunkach z partiami komunistycznymi Europy Za- 
chodniej kierujemy się postanowieniami beriińskiej kon(fe- 
rencji partii komunistycznych i robotniczych Europy z 1976 r. 
Końcowy dokument konferencji stanowi doniosłą płaszczyz- 
nę działania bratnich partii z myślą o Europie pokoju i po- 
stępu społecznego. PZPR, jako współinicjatorka konferen- 
cji berlińskiej, konsekwentnie działa na rzecz realizacji jej 
postanowień, zwłaszcza w zakresie odprężenia, rozbrojenia, 
bezpieczeństwa i współpracy narodów naszego kontynentu. 
Widzimy dalszą możliwość współdziałania w tym zakresie. 

W okresie międzyzjadowym, kiedy zaostrzyła się walka 
sił międzynarodoweśso kapitału przeciwko komunizmowi, na- 
sza wspołpraca Z partiami komunistycznymi i robotniczy- 
mi wstału rozszerzona i wzbogacona. Z trzema partiami eu- 
ropejskimi — FPK, WIPK i PPK — wspołpruca opiera Się 
na podstawie planów rocznych i dwuietnich. 

W stosunkach z partiami komunistycznymi, ktore w kra- 
jach kapitalistycznych, prowadzą walkę w obronie żywot- 
nych interesów ludzi pracy, © demokratyczną alternatywę 
ustrojową, szczególne miejsce zajmuje nasza współpraca z 
Francuską Parlią Komunistyczną. Wynika to zarówno z tra- 
dycji wspólnych walk komunistów polskich i francuskich, 
jak i z wielu zbieżnych ocen w sytuacji międzynarodowej. 
wspólnie dostrzegamy zaprożenia, które hamują proces nd- 
prężenia. 

Podstawową Sprawą dla Europy jest zahamowanie wYŚCI- 
gu zbrojeń ij podjęcie etektywnych kroków rozbrojeniowych. 
Zdecydowana większość partii komunistycznych Europy Za- 
chodniej była inicjatorem szerokiego protestu społeczneżo 
przeciwko decyzji NATO o produkcji i instalacji nowych 
śmiercionośnych rakiet atomowych średniego zasięgu W RFN, 
Włoszech i Anglii. Walka o uchronienie Europy od zaglady 
atomowej trwa. 


nformacja o współpracy PZPR z partiami komunistycz- 
| nymi i innymi siłami lewicowymi i postępowymi nie wy- 

czerpuje całokształtu naszych internacjonalistycznych 
działań. Na tej drodze partia nasza uczyniła dalszy istotny 
krok realizując szczytne ideały jedności i zwartości komuni- 
stów oraz wszystkich s? postępu na zasadach marksizmu- 
-leninizmu i proletariackiege internacjonalizmu. 


1 młodzięża i wśród młodzieży 


JERZY KUBERSKI 
członek KC 


kierownik Wydziału Organizacji Społecznych, 


ką wagę do rozwoju organizacji 

młodzieży. Jest te zrozumiale. 
Historyczne doświadczenie zgromadzone 
przez partię słuszność tego założenia 
całkowicie potwierdza. Dziś, praca s 
młodzieżą i wśród mlodzieży ma zna- 
czenie szczególne. 

Lata siedemdziesiąte przyniosły wyż 
demograficzny i postawiły przed polity- 
ką społeczną partii | państwa wielkie 
problemy kształcenia i zatrudnienia 
młodzieży. Te zjawiska demograficzne 
nałożyły się na postęp edukacyjny. 
Zwiększyła się wielokrotnie liczba mło- 
dzieży ze średnim I wyższym wykształ- 
ceniem. Słowem, środowisko młodzieży 
zmieniło się jakościowo. Mamy 
młodzież lepiej wykształconą, ambit- 
niejszą, lepiej przygotowaną do pracy 
i życia. 

Ten stan rzeczy stawia organizacjom 
młodzieży trudniejsze zadania. Im wyż- 
szy bowiem jest poziom wykształcenia 
młodych, im wyższe są ich aspiracje, 
tym praca związków młodzieży musi 
być wszechstronniejsza — musi odpo- 
wiadać z jednej strony ideowo-politycz- 
nym zadaniom formułowanym przez 
partię i ruch młodzieży, z drugiej stro- 
ny zaś musi być głęboko osadzona w 
sainteresowaniach samej młodzieży. 


* 


p artia zawsze przywiązywała wiel- 


Problemy młodzieży były immanent- 
nie związane z dyskusją przedzjazdową 
w partii. Na taki stan rzeczy wpłynął 
charakier Wytycznych, ich znaczenie 
perspektywiczne. Wytyczne zwracają się 
ku przyszłości, ku rozwojowi. A prze- 
cież ponad połowa zatrudnionych to lu- 
dzie młodzi. Całe dziedziny przemysłu 
związane są z młodzieżą. W bardzo wie- 
lu zakładach średnia wieku wynosi 25— 
-—30 lat. 

Z drugiej zaś strony związki młodzie- 
ży przeprowadzają swoją kampanię 
wyborczą. Najbardziej zaawansowana 
jest kampania w Związku Socjalistycz- 
nej Młodzieży Polskiej. W końcu ubieg- 
łego roku zakończyły się konferencje 
wojewódzkie ZSMP. 

Przez pryzmat kampani wyborezej w 


10 


Sportu i Turystyki KC PZPR 


ZSMP spójrzmy na nicktóre problemy 
młodzieży. j 
Konferencje  sprawozdawczo-wybor- 
cze instancji wojewódzkich ZSMP od- 
bywały się na gruncie rzetelnej oceny 
mijającej kadencji oraz dojrzałej dy- 


skusjj o najważniejszych sprawach 
ZSMP i całej młodzieży. 
Formułowano wnioski dotyczące 


programu Związku, który przyjmie II 
Zjazd ZSMP, podkreślano konieczność 
szerszego uwzględnienia potrzeb i aspi- 
racji młodzieży. W problematyce wew- 
nątrzorganizacyjnej mówiono o potrze- 
bie zwiększenia rangi i znaczenia pracy 
kół ZSMP, jako warunku przesądzają- 
cym o codziennym i efektywnym dzia- 
łaniu całego Związku. Umacnianie pod- 
stawowych ogniw uznano za główne za- 
danie w pracy aktywu wszystkich 
szczebli i jako czynnik gruntujący spo- 
łeczny charakter ZSMP. 

Wiele uwagi w dyskusji zajęły spra- 
wy działalności kół z prawem rekomen- 
dacji kandydatów w szerczi PZPR. Pod- 
kreślano, że działalność ta nie może być 
traktowana akcyjnie, lecz stanowić mu- 
si ciągły proces pogłębiania więzi mło- 
dzieży z partią, wyrażany także przez 
gruntowne poznawanie ideologii i poli- 
tyki PZPR. Postulowano wzmożenie za- 
interesowania organizacji partyjnych 
pracą kół posiadających prawo reko- 
mendacji — prowadzenie okresowych 
ocen ich pracy i na tej podstawie po- 
dejmowania decyzji o przedłużaniu pra- 
wa do rekomendacji. 

Prezentowano pogląd by prawo do re- 
komendacji traktować jako wysokie 
wyróżnienie Koła w realizacji założeń 
ideowych ZSMP i upowszechnianiu po- 
lityki partii wśród młodzieży. 

Wiele uwagi w Gyskusji poświęcono 
efektywności i systematyczności w pra- 
cy Związku.  Postulowano potrzebę 
wzrostu dyscypliny organizacyjnej oraz 
konsekwentnego rozliczania zadań in- 
dywidualnych. Zwracano uwaśsę na ko- 
nieczność systematycznej oceny wyko- 
nywania uchwał oraz zwiększenia ran- 
gi 1 znaczenia wybieralnych ogniw 
Związku. 


Podkreślając dobry klimat towarzy- 
szący działalności  ZSMP, społeczne 
uznanie dla inicjatywy Związku i wła- 
ściwą współpracę z Innymi organizacja- 
mi, mówiono wiele o ciągle jeszcze zróż- 
nicowanej aktywności mandatariuszy 
młodzieży w pracy organów przedsta- 
wicielskich. Wyrażano pogląd, że Sto- 
sunkowo często uczestnictwo młodzieży 
w ogniwach demokracji socjalistycznej 
jest jeszcze obecnością formalną, nie 
popartą własną inwencją I własnym 
zaangażowaniem. 

Wielu dyskutantów zwracało uwagę 
na rolę i odpowiedzialność ZSMP we 
właściwym przygotowaniu. przedstawi- 
cieli młodzieży do działalności na fo- 
rum ogniw przedstawicielskich. Podkre- 
ślano, że wszystkie instancje Związku 
muszą utrzymywać stały kontakt z mło- 
dzieżowymi mandatariuszami, pomagać 
w spełnianiu funkcji przedstawiciel- 
skich, organizować spotkania z ich 
udziałem w poszczególnych śŚrodowis- 
kach młodzieżowych. 

Dyskutowano o tym, że sprawy udzia- 
łu młodzieży we współgosapodarowaniu 
i w działalności ogniw demokracji so- 
cjalistycznej powinny znależć właściwe 
miejsce w programie II Zjazdu ZSMP. 

Co się zaś tyczy problemów ideowo- 
„wychowawczych, to wskazano na ko- 
nieczność systematycznego podnoszenia 
jakości kształcenia politycznego 
oraz szerszego uczestnictwa członków 
ZSMP w zebraniach organizacji partyj- 
nych. Podkreślano potrzebę odchodzenia 
od tradvcvjnych i mało efektywnych 
form szkolenia ideolozsicznego na rzecz 
metod lepiej trafiających do wyobrażni 
i wysokiego na ogół poziomu intelek- 
tualnego młodzieży. Na tym tle formu- 
łowano pogląd o potrzebie stałej pracy 
instancji partyjnych z kadrą szkolenio- 
wą Związku oraz wzbogacaniu informa- 
cji politycznej dla aktywu ZSMP. 

Inny wartościowy nurt dvskusji do- 
tyczył organizacji czasu wolnego. Re- 
prezentowano pogląd, że wraz Z dal- 
szym podnoszeniem poziomu życia 
problemy organizacji czasu wolnego bę; 
dą stawać się coraz wa>nieisze i dlate- 
go powinny znaleźć właściwe odzwier- 


ciedlenie w programie ZSMP. Podkresla- 
no bieżące trudności w organizacji cza- 
su wolnego. zwracano uwagę na nie 
najlepsze wykorzystanie i stan bazy, 
wyposażenie poszczególnych placówek i 
braki kadrowe. Mówiono 0 konieczno- 
ści rozwoju bazy kulturalno-oświatowej 
na wsi oraz O najwłaściwszych formach 
jej wykorzystania. Zgłaszano wiele pro- 
pozycji zagospodarowywania niewyko- 
rzystanych obiektów do celów kultural- 
no-oświatowych. Krytycznie oceniano 
także aktualny stan 


„wypoczynkowej. 
Powszechnie stwierdzano, Że dla 
większej skuteczności pracy ideowo- 


-wycnhowawczej niezbędne jest dosko- 


nalenie form współdziałania związków 
młodzieży w ramach Federacji Socja- 
listycznych Związków Młodzieży Pol- 
skiej, a przede wszystkim zwiększenia 
roli rad wojewódzkich FZSMP. Mówio- 
no o potrzebie podejmowania wspól- 
nych działań ideowo-wychowawczych, 
obliczonych na integrację młodzieży 2 
cóżnych środowisk. 

Wiele uwagi poświęcono problemom 
efektywności gospodarowania, racjo- 
nalnego wykorzystania energii, maszyn 
i surowców, a także podnoszenia jako- 
ści produkcji, poprawy organizacji i wa- 
runków pracy. Konkretnie mówiono © 
zadaniach młodzieży, a zwłaszcza człon- 
ków ZSMP w tworzeniu klimatu dob- 
rej roboty i właściwych stosunków mię- 
dzyludzkich, w zakresie konsekwentne- 
go rozliczania z zadań produkcyjnych i 
przestrzegania dyscypliny pracy. 

Oprócz krytycznego ustosunkowaunia 
się do trudności produkcyjnych, w tym 
zwłaszcza wyłączeń energetycznych l 
braków materiałowych, wskazywano 
jednocześnie możliwości ograniczenia 
skutków występujących perturbacji | 
proponowano w związku z tym okre- 
ślone zadania dla członków organizacji. 


Postulowano dalsze rozwijanie form 
społeczno-zawodowej aktywizacji mło- 
dzieży poprzez Turniej Młodych Mi- 
trzów Techniki, Gospodarności i Or- 
zanizacji, Fundusz Akcji Socjalnej Mło- 
dzieży itp. Mówiono wiele o potrzebie 
asunięcia szeregu barier ograniczają- 
cych inicjatywy wynalazcze młodych 
pracowników. 


Wiele miejsca w dyskusji zajęły 


problemy młodej rodziny. Podobnie jak 


w toku zebrań i konferencji niższego 
szczebla, na konferencjach wojewódz- 
kich ZSMP wskazywano na trudności 
w zapewnieniu dzieciom opieki w żłob- 
kach i przedszkolach, a także na braki 
na rynku artykułów dziecięcych oraz 
gospodarstwa domowego0. 

Dyskutując o problemach budownic- 
twa mieszkaniowego | podkreślając je- 
go widoczny rozwój, wskazywano na 
trudności w rozwoju budownictwa pa” 
tronackiego. Mówiono 0 niedocenianiu 


bazy szkoleniowo-- 


poprz 


jego wychowawczych funkcji. Budow- 
nictwo patronackie napotyka w wielu 
wypadkach na „przeszkody stawiane 
przez administrację terenową i przed- 
siębiorstwa budowłane. 

W problematyce wiejskiej dominowa- 
ły sprawy produkcji” rolnej, wdrażania 
postępu technicznego 1 nowoczesnych 
form gospodarowania. Mówiono dużo 0 
trudnościach zaopatrzeniowych. 


- Podnoszono problemy związane Z 
działalnością administracji państwowej, 
zwłaszcza służb rolnych, a w tym rea- 
lizacji zasad gospodarowania Państwo- 


wym Funduszem Ziemi oraż pomocy 


sektora uspołecznionego dła rolników 
indywidualnych. 

Wiele miejsca zajęły sprawy związane 
z pracą organizacji młodzieżowej na 
wsi, zwłaszcza w sektorze rolnictwa nie- 
uspolecznioneBo. Wskazywano na często 
niewielki wpływ 1 autorytet ZSMP w 
wielu wsiach, na potrzebę zwiększen'a 
uwagi instancji Związku na pracę w 
środowisku wiejskim. Postulowano ©- 
pracowanie atrakcy jniejszego, dostoso- 
wanego do obecnego etapu rozwoju Spo- 
leczno-gospodarczego 1 kulturalnego 
wsi programu dla młodzieży wiejskiej. 


* 


Obecnie w ZSMP trwają przygotows- 
nia do II Zjazdu. Rozpoczęła się kampa- 
nia w Socjalistycznym Związku Studen- 
tów Polskich. W przyszłym roku roz- 
poczną przygotowania do swojego ZJaz- 
du harcerze. 


Co można najogolniej powiedzieć o 
sytuacji w związkach młodzieży na pod- 
stawie kampanii w ZSMP? 


Myślę, że wartościowym zjawiskiem 
jest refleksja nad przyszłością. W Spo- 
sób zasługujący na podkreślenie mówio- 
no o latach osiemdziesiątych, o wadze 
programu sformułowanego przeŁ partię 
dla wejścia przez Polskę w rok 2000. 
Mówiono i myślano 0 tych sprawach 
nowocześnie, wiązano nasz rozwój z ini- 
cjatywą, organizacją a także dyscypli- 
ną społeczną. 

Innym ważnym wątkiem ujawnioneBgo 
w dyskusji myślenia było kształtowanie 
wartości opartej na zasadzie, że nasze 
znaczy więcej niż moje. 

Można było jednocześnie odczytać ro- 
snące zainteresowanie młodzieży różny” 
mi formami edukacji. „Uczyć się, aby 
być” — umieć więcej, pracować lepiej, 
żyć mądrzej — to hasło coraz wyraźniej 
określa postawę młodych ludzi wobec 
przyszłości. 

ważny to dorobek i dlatego wymaga 
wsparcia. SE EA 

Tych parę refleksji musimy wziąć pod 
uwagę w pracy partyjnej z młodzieżą. 2 
całą młodzieżą, bez względu na jej Przy 
należność organizacyjną 
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1 systemie politycznym socjalizmu 
j organizacje społeczne spełniają 

doniosłą rolę. Wiąże się to z fak- 
| tem, że bez wszechstronnej aktywizacji 
ludzi pracy nie jest możliwe pełne 
i harmonijne osiąganie celów rozwojo- 
wych socjalizmu. 

Temu  doniosłemu problemowi po- 
święcone jest opracowanie zbiorowe. 
wydane pod auspicjami Instytutu Pod- 
stawowych Problemów — Marksizmu- 
-_Leninizmu KC PZPR. Powstało ono w 
wyniku międzynarodowej konferencji. 
zorganizowanej w dniach 28.II1—1.IV 
| 1979 w Warszawie. Głównym celem 
| publikacji jest ukazanie ogólnoteorety- 
| cznego dorobku partii marksistowsko- 
-leninowskiej w zakresie ich kierowni- 
czej roli wobec organizacji masowych 
| oraz przedstawienie doświadczeń posz- 
czególnych partii w umacnianiu roli or- 
! ganizacji społecznych w systemie de- 
i mokracji socjalistycznej. 

Tym węzłowym zagadnieniom poś- 
więcony jest zwarty, logiczny i konsek- 
j wentny dobór problemów. W części 
; pierwszej w ogólnoteoretycznym szkicu 
| zatytułowanym: „Partia marksistowko- 
„leninowska i organizacje społeczne w 
ustroju socjalistycznym”, jego autorzy 
M. T. Staszewski i M. Szyszko podejmu- 
ł ją m. in. problemy roli partii i organi- 
zacji społecznych w procesie pogłębia- 
| nia demokracji socjalistycznej, kierow- 

niczej roli partii wobec organizacji spo- 
j lecznych, wzrostu ich roli i znaczenia. 

Kluczowe kwestie związane z funk- 

j cjonowaniem organizacjj społecznych w 
£ systemie politycznym rozwiniętego SOC- 
; jalizmu. wzrostem roli KPZR w tym SYy- 
| stemie omawiają B. M. Morozow i N. W. 
Winogradow. W dalszej części pracy 
| prezentowany jest dorobek krajów real- 
| nego socjalizmu w umacnianiu i roz- 
woju organizacji społecznych. I tak B. 
j Stankow omawia tę problematykę na 
przykładzie Bułgarii, J. Mateicek i Nar- 
j ta — Czechosłowacji B. Ligden — Mon- 
golii, H. Kintzel — NRD, E. Godecanu — 
| Rumunii, M. Buza — Węgier. 
W części drugiej zawarto materiały 
| odnoszące się do ważniejszych przeja- 
| wów funkcjonowania organizacji SPo- 
» lecznych w politycznym systemie Soc- 
| jalizmu. Zagadnienia te omawiają aa 
przykładzie Rumunii — S. Tamas, NRD 
| - K. Schulze, Bułgarii — J. Tanczew. 
ł Polscy autorzy: A. Lopatka, A- Dobie- 
| szewski, R- Czarnowski, B. Ratuś, J. 
Wielgosz, A- Witalec, J. Zemke, J. Waw- 
| rzyniak, omawiają nasze realia umac- 
| niania i rozwoju demokracji socjalisty” 
e cznej w kontekście funkcjonowania or- 
| ganizacji społecznych. 

Książka jest godna uwagi szersze50 
grona czytelników ze względu na pod- 
i jęte po raz pierwszy w tak róż- 
norodnym 1 reprezentatywnym zakre- 
sie telacje partii marksistowsko-leni= 
nowskich i organizacji społecznych w 
| ustroju socjalistycznym. 


Z.C. 


OREZEPENE 

* Partie marksistowsko-leninowskie 1 orga- 

| nizacje społeczne w ustroju socjaństycznym 

Praca zbiorowa pod red. Michała T. Staszew- 

skiego i Mieczysława Szyszko, Warszawa 1909. 
8. 340 
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w dziedzinie umacniania jakości partii była praca nad 

dalszym rozwojem szeregów partyjnych. Biuro Poli- 
tyczne KC określiło w 1976 roku węzłowe zadania w tym za- 
kresie do VIII Zjazdu PZPR, które znalazły wyraz w zatwier- 
,dzonym przez Sekretariat KC w 1977 roku dokumencie „Kie- 
runki działań na rzecz zdynamizowania rozwoju szeregów 
partyjnych i poprawy rozmieszczenia sił partii”. 


p O VII Zjeździe PZPR jedaym z głównych zadań 


Uwzględniając dotychczasowe, bogate i sprawdzone 
w praktyce doświadczenia w realizacji polityki rozwoju 
PZPR, zalecono wówczas instancjom i organizacjom partyj- 
nym rozwijanie wszechstronnej pracy polityczno-organiza- 
torskiej i ideowo-wychowawczej służącej dalszemu umacnia- 
niu jakości i bojowości partii, pogłębianiu ofensywności dzia- 
łania wszystkich jej członków i ogniw. 

Chodziło przede wszystkim o to, by konsekwentnie prze- 
strzegając wysokie kryteria wymagań stawianych członkom 
i kandydatom, dążyć do dalszego liczbowego rozwoju szere- 
gów partyjnych w celu zlikwidowania, bądź znacznego zni- 
welowania istniejących dysproporcji w rozmieszczeniu sił 
partii w poszczególnych województwach, gminach, środowi- 
skach, zakładach i instytucjach, a w konsekwencji osiągnąć 
[ dalszą poprawę składu klasowego szeregów partii, kładąc 
nacisk na jej robotniczo-chłopski trzon. 


Dla osiągnięcia tych celów instancje i organizacje partyjne 
podjęły wielostronne działania. Dokonano ocen sytua- 
cji społeczno-politycznej oraz stanu rozmieszczenia sił partii 
i na tej podstawie określono warunki i możliwości dalszego 
liczbowego rozwoju i jakościowego umocnienia organizacji 
partyjnych. Na podstawie tych analiz wszystkie ogniwa PZPR 
opracowały programy rozwoju organizacji partyjnych. 

Praca nad rozbudową partii rozumiana była coraz pow- 
szechniej jako funkcja szeroko pojętej aktywności tereno- 
wych instancji i podstawowych ogniw partii. Wyniki roz- 
woju partii były przedmiotem systematycznych i wnikli- 
wych ocen w instancjach. Oceny te nie sprowadzały się do 
analizy danych statystycznych, lecz stanowiły podstawę do 
wyciągania wniosków politycznych, określających kierunki 
pracy polityczno-wychowawczej w partii i społeczeństwie. 
Dzięki temu pełniejsza stawała się wiedza organizacji i in- 
stancji PZPR o sytuacji w środowisku swego działania. 

Dziś można stwierdzić, że w wyniku zaleceń uchwały VII 
Zjazdu, rozwiniętych we wnioskach Biura Politycznego i wy- 
tycznych Sekretariatu KC oraz przestrzegania statutowych 
kryteriów i norm rozwoju szeregów PZPR, w okresie mię- 
dzyzjazdowym utrwaliły się dotychczasowe i wystąpiły nowe 
pozytywne tendencje w procesie umacniania partii. 


x 


Jakie są zatem wyniki rozwoju partii w okresie między- 
zjazdowym? | 
"W dniu 30 czerwca 1979 r. — przyjętym jako podstawa do 
ustalenia liczby delegatów na Zjazd i jako podstawa do fo- 
równań okresów międzyzjazdowych — PZPR liczyła 3.012 tys. 
członków i kandydatów. W okresie między VII i VIII Zjaz- 
dem partia wzrosła o blisko 653 tys. osób, a więc o ponad 


27 proc. 
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— Najliczniejszą grupę społeczno-zawodową w partii stanowią 
robotnicy — jest ich 46,1 proc., gdy w 1975 r. — 41,8 proc. 


Do PZPR należy blisko 1.384 tys. robotników, zatrudnionych 


bezpośrednio w produkcji, budownictwie, transporcie i usłu- 


f gach. Liczba robotników w składzie partii wzrosła w okresie 
-międzyzjazdowym o 419 tys., tj. o 43,4 proc. 


Do PZPR wstępuje najbardziej świadoma i przodująca 
część klasy robotniczej, zwłaszcza wielkoprzemysłowej. Udział 


_ robotników wśród przyjmowanych do partii przekracza 60 


proc., co świadczy oe ich wysokiej aktywności w życiu poli- 
tycznym i społeczno-gospodarczym kraju. 


W okresie międzyzjazdowym partia konsekwentnie dążyła 
do zapewnienia dalszego wzrostu i umocnienia swoich sił 
na wsi, w tym przede wszystkim wśród rolników indywi- 
dualnych. Systematyczna praca nad wdrażaniem skutecznych 
metod i form działalności ideowo-wychowawczej w środowi- 
sku wiejskim i nad powołaniem organizacji partyjnych w 
tych wsiach, w których dotychczas nie działały POP, dała 
rezultaty: liczba członków i kandydatów PZPR na wsi wzro- 
sła ponad 89 tys. i wynosi 785 tys. Jest wśród nich 283 tys. 
rolników indywidualnych i członków rolniczych spółdzielni 
produkcyjnych, gdy przed VII Zjazdem było ich 225 tys., czyli 
nastąpił wzrost o 25,7 proc. 


Ilość członków 1 kandydatow 
PARTII 
między VII a VIII Zjazdem 
jw tysiącach/ 


LT 
rż 


cą 


ik 


E 
1 +" 


stanow w dniu 31. XII 


Partia umocniła swoje wpływy we wszystkich środowiskach 
pracowników umysłowych, a ich liczba w skladzie partii 
wzrosła w okresie międzyzjazdowym prawie do 1 min, tj. e 
ok. 90 tys. osób. Są to w większości specjaliści wykształceni 
w Polsce Ludowej, oddani sprawie budowy socjalizmu, głębo- 
ko zaangażowani w realizację programu partii. Większość 
pracowników umysłowych — członków i kandydatów PZPR 
pochodzi z klasy robotniczej i chłopskiej, a część z nich wstę- 
powała do partii pracując na stanowiskach robotniczych i a- 
wansowała po zdobyciu wykształcenia. 


Członkowie i kandydaci 
PARTII 
w wieku do lat 30 
między VII a VIII Zjazdem 
fw procentach/ 


LL 
- 


na 
1 


a Pita 


» 
| 
| E 
m. 
= 
a" 
a 
-B-P 
PE 
a_ 


1975 - 21,2% 
1979 - 24,8% 
wg stanbw w dniu 31 XII. 


w ostatnich latach wzrosło upartyjnienie pracowników in- 
żynieryjno-technicznych, specjalistów rolnictwa i leśnictwa, 
pracowników naukowo-badawczych i dydaktycznych w szko- 
łach wyższych i instytutach, pracowników służby zdrowią, 
aparatu administracyjno-gospodarczego — a więc w środo- 
wiskach będących w bezpośrednich kontaktach ze Spo- 
łeczeństwem, spełniających funkcje wychowawcze, w sferze 
kierowania i zarządzania, w nauce i kulturze, w. służbie 
zdrowia. 

Istotną cechą rozwoju partii jest stała poprawa struktury 
wykształcenia członków i kandydatów: ponad 361,5 tys. osób 
posiada wykształcenie wyższe, a 976 tys. osób — średnie 
wykształcenie ogólne i zawodowe. Blisko 66 proc. ogółu ro- 
botników-członków partii ma pełne kwalifikacje zawodowe. 
Struktura wykształcenia ogółu członków PZPR — 3% proc. 


z wykształceniem średnim i 12 proc. z wyższym — wyróż- 
nia się korzystnie na tle struktury wykształcenia zatrudnio- 
nych w gospodarce uspołecznionej — odpowiednio 245 proc. 
I 6,9 proc. 


W partii reprezentowane są wszystkie pokolenia polskich 
komunistów. Poważna grupa członków PZPR ma wieloletnie 
doświadczenie w walce o socjalizm i Polskę Ludową. Bliske 
260 tys. członków PZPR wstąriło do partii komunistycznych 
i robotniczych przed 1948 rokiem. 

Wśród przyjmowanych do partii największą grupę stanowi 
młodzież. W okresie międzyzjazdowym kandydaci, którzy nie 
przekroczyli 30 roku życia stanowili 70 proc. ogółu przyjmo- 
wanych, a większość z nich to członkowie socjalistycznych 
związków młodzieży polskiej. 

Wzrósl udział studentów w szeregach PZPR. Tylko w la- 
tach 1977-78 do partii wstąpiło 9,8 tys. studentów, tj. tylu 
ilu było w szeregach PZPR w 1976 r. W rezultacie uczelnia- 
ne organizacje partyjne skupiają ponad 16 tys. studentów, a 
upartyjnienie tego środowiska wzrosło z 3,2 proc. w 1976 r. 
do 5.4 proc. 

W ciągu dwóch ostatnich lat przyjęto w szeregi PZPR więk- 
szą niż w poprzednich latach liczbę wyróżniających się ak- 
tywnością i dojrzałością polityczną uczniów maturalnych klas 
szkół średnich, zwłaszcza technicznych, rolniczych i ekono- 
micznych oraz szkół pomaturalnych; jest ich obecnie ok. 9 
tys. gdy w 1976 r. było 1,5 tys. 

Obserwowany w latach 1971-75 proces względnego „starze- 
nia się” partii został zahamowany: średni wiek członka par- 
tii obniżył się z 41,1 lat w 1976 r. do 40,3 lat w 1979 r. Obecnie 
ponad połowa członków i kandydatów partii nie przekro- 
czyła 40 roku życia, 

Dzięki zwiększonemu udziałowi kobiet wśród nowo przyj- 
mowanych do PZPR ich udział w składzie partii wzrósł 
w ostatnich latach z 23,0 proc. w 1975 r. do 26,3 proc. w 1979 r. 


UDZIAŁ KOBIET W PARTII 
między VII a VIII Zjazdem 
/w procentach/ 


1979 - 26,6% 


wg stanow w dniu 3I.NII. 
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Rozwój partii w okresie międzyzjazdowym świadczy, iż 
polityka umacniania partii po VII Zjeżdzie dała trwałe efek- 
ty. Rozwój szeregów partyjnych w ostatnich latach jest zja- 
wiskiem naturalnym, uwarunkowanym pogłębianiem się so- 
cjalistycznych przeobrażeń we wszystkich dziedzinach życia, 
stałym umacnianiem autorytetu partii w społeczeństwie ornz 
doskonaleniem jakości pracy jej ogniw, a także charakterem 


zachodzących w Polsce przemian społecznych, gospodarczych 
i demograficznych. 


W okresie międzyzjazdowym dalszej poprawie uległa struk- 
tura klasowa partii — robotnicy i chłopi stanowią obecnie 
ponad 55 proc. ogółu członków i kandydatów, wzrosła w Sze- 
regach partii liczba kobiet i młodzieży, umacniły się orcani- 
zacje partyjne działające we wszystkich działach pospodar- 
ki narodowej. 

| Członkowie i kandydaci PZPR stanowią 11.9 proc. ogó'u 
L. Judności w wieku powyżej 18 lat (w 1976 r. — 10,6 proc.) 1 205 


ł 


proc. zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej (w 1976 r. 
| 


— 18.3 proc.). 

Proces świadomego wyrównywania dysproporcji w upar- 
tyjnieniu ludności w poszczególnych województwach — tak 
charakterystyczny dla ostatnich łat — przyniósł największy 
relatywnie wzrost szeregów PZPR w orzanizucjach waje- 
wódzkich mniej licznych, w województwach o stosunkowo ni- 
skim upartyjnieniu. Liczba województw o upartyjnieniu lud- 
ności w wieku powyżej 18 lat niższym niż 10 proc. zmn.ej- 
szyła się z 19 w 1976 r. do 9 w 1978 r. 

Organizacje wojewódzkie główną uwagę poświęcały tym 
środowiskom ludzi pracy, które decydują o charakterze i pro- 
filu społeczno-gospodarczym regionu, dzięki czemu struktura 
społeczno-zawodowa kandydatów, a w konsekwencji całych 
organizacji, jest odpowiednio zróżnicowana. Jednakże tylko 
"w 3 województwach robotnicy i chłopi stanowią mniej niż 
- połowę ogółu członków i kandydatów partii — w 1976 r. bvto 
tych województw 5. 

Podstawowe dane z okresu 30.6.1975 — 30.6.1979 r. dowodnie 
wskazują, że praca instancji i organizacji partyjnych zao- 
wocowała szybszym rozwojem szeregów partyjnych i popra- 
wą rozmieszczenia sił partii. Pozytywne zjawiska i tendencje 
jakie w tym procesie wyraźnie wystąpiły są nadał utrwala- 
ne i pogłębiane. 

W okresie poprzedzającym VIII Zjazd aktywizacja wszyst- 
kich ogniw partii, podjęcie szerokiej i ofensywnej pracy ide- 
owo-wychowaweczcj i polityczno-organizatorskiej w naturalny 
sposób sprzyjały dalszemu rozwojowi Szeregów partyjnych. 
Akces do partii był dla wielu dotychczas bczpartyjnych lu- 
dzi pracy najdobitniejszym wyrazem poparcia polityki i pro- 
gramu PZPR. 

W okresie, który upłynął od 30 czerwca 19/9 r. — daty 
przyjętej za podstawę porównań statystycznych okresu mię- 
dzyzjazdowego w dalszym ciazu postępował rozwój SZerczów 
partyjnych. 

Z ostatnich danvch liczbowych wynika, że w dniu 31 grud- 
nia 1979 roku Polska Zjednoczona Partia Robotnicza liczyła 
3.079,2 tys. członków i kandydatów. W składzie partii robotni- 
cy i chłopi stanowili 55,6 proc. ogółu członków i kandydatów, 
kobiety 26,8 proc., a osoby do lat 30 — 24,8 proc. 

Miesiące poprzedzające VIII Zjazd PZPR dowodzą, że par- 
tia jest żywym organizmem politycznym, rozwija się nieu- 
stannie, rozszerza i umacnia swe oddziaływanie w społeczeń- 
stwie, któremu przewodzi w procesach budownictwa socjali- 


stycznego. | T.K. 
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Skład socjalno-zawodowy 
PARTII 
między VII a VIII Zjazdem 
fw procentach/ 


wg stanow w dniu 81. NII. 


1979 
AB. | - robotnicy 


- chłopi 
ZSEE - pracownicy umysłowi 
[()  - inni czł. i kandydaci 


See 4 Lę Opr. diagramów w numerze: 
MAREK BĄK 


Plenarne posiedzenia 
Komitetu Centralnego PZPR 


(między VII a VIII Zjazdem) 


I Pienum — 12 XIl 1975 r. 


Odbyło się w ostatnim dniu obrad VII Zjazdu. Plenum 
wybrało I sekretarzem KC Edwarda Gierka i Biuro Poli- 


tyczne KC w składzie: Edward Gierek, Edward Babiuch, 
Zdzisław Grudzień, Henryk Jabłoński, Mieczysław Jagiel- 


ski, Piotr Jaroszewicz, Wojciech Jaruzelski, Stanisław Ka- 
nia, Józef Kępa, Stanisław Kowalczyk, Władysław Kruczek, 
Stefan Olszowski, Jan Szydlak, Józef Tejchma. 

Zastępcami członków Biura Politycznego wybrano: Kazi- 
mierza Barcikowskiego, Jerzego Łukaszewicza i Tadcusza 
Wrzaszczyka. 

Sekretariat KC wybrany został w składzie: Edward Gie- 
rek — [ sekretarz, sekretarze KC — Edward Babiuch, Ry- 
szard Frelek, Stanisław Kania, Wincenty Kraśko, Jerzy Lu- 
kaszewicz, Józef Pińkowski, Jan Szydlak, Andrzej Werblan, 
Zdzisław Żandarowski oraz członek Sekretariatu KC Zdzi- 
sław Kurowski. 

Plenum wybrało 76 członków Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej, której przewodniczącym został Stefan Misiaszek, 


il Pienum — 22 I 1976 r. 


Przedmiotem obrad były zagadnienia powszechnego wy- 
korzystania rezerw w gospodarce narodowej. Referat Biu- 
ra Politycznego KC na ten temat wygłosił członek Biura 
Politycznego KC, prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz. 

KC przyjął uchwałę „O maksymalne wykorzystanie re- 
zerw dla poprawy efektywności gospodarowania”. 

Członek Biura Politycznego KC, przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński złożył informację z przebiegu 
prac nadzwyczajnej komisji sejmowej dla przygotowania pro- 
jektu ustawy o zmianie Konstytucji PRL. 


l Pienum — 20 II 1976 r. 


Se Ph obrad były zadania partii w pogłębiania 
Ń AM jedności narodu, umacnianiu państwa I rozwo- 
emokracji socjalistycznej. Referat Biura Politycznego KC 
a ten temat wygłosił I sekretarz KC Edward Gierek. 

KC podjął odpowiednią uchwałę. 

A zatwierdził, przedstawione przez członka Biura Poli- 
. e sekretarza KC Edwarda Babiucha, imienne kandy- 
aury członków partii na posłów do Sejmu PRL. 


[V Pienum — 9 IX 1976 r. 


a R obrad były zadania rolnictwa na okres 5-le- 

cj sza ektóre problemy wynikające z aktualnej sytua- 

aan EEE związanej zwłaszcza ze Sprawą 

ło udział „ kj żywność oraz polityką cen. W obradach wzię- 

a. AD WO NK ZSL z prezesem NK Stanisła- 

uki i pi rada działacze partyjni, gospodarczy, ludzie na- 
praktyki rolniczej, 


Referat Biura Politycznego KC „O pełną realizację uchwa- 
ły VII Zjazdu PZPR w dziedzinie rozwoju rolnictwa” wygło- 
sił I sekretarz KC Edward Gierek. 


KC podjął odpowiednią uchwałę. 
V Pienum — 1-—2 XII 1976 r. 


Porządek dzienny obejmował: 

© Referat Biura Politycznege KC „O konsekwentną rea- 
lizację społeczno-ckonomicznego programu VII Zjazdu PZPR, 
o wyższą efektywność gospodarowania” — wygłosił I se- 
kretarz KC Edward Gierck. 


© Sprawozdanie delegacji partyjno-państwowej PRL z wi- 
zyty przyjaźni w ZSRR oraz z narady Doradczego Komitetu 
Politycznego Państw — Stron Układu Warszawskiego w Bu- 
kareszcie — złożone przez I sekretarza KC Edwarda Gierka. 


KC podjął uchwałę w sprawie projektów NPSG na lata 
1976—80 i rok 1977 oraz uchwalę aprobującą przedstawione 
sprawozdania. 

KC wybrał sekretarzami KC: członka Biura Politycznego 
KC Stefana Olszowskiego i członka KC Alojzego Karkoszkę. 

KC powołał w skład członków KC zastępcę członka KC 
Emila Wojtaszka. 

KC przyjął do wiadomości informację Biura Politycznego 
KC o proponowanych zmianach w składzie Rady Ministrów 
i jej Prezydium. 


VI Pilenum — 21 I 1977 r. 


Przedmiotem obrad były zadania w dziedzinie rozwoju pro- 
dukcji roślinnej i hodowli oraz lepszego wykorzystania re- 
zerw gospodarki rolnej. W obradach uczestniczyli członko- 
wie Prezydium NK ZSL z prezesem NK Stanisławem Gucwą. 

Referat Biura Politycznego KC przedstawił zastępca człon- 
ka Biura Politycznego KC, minister Rolnictwa Kazimierz 
Barcikowski. 

KC podjął odpowiednią uchwałę. 

KC zwolnił członka Biura Politycznego KC Jana Szydlaka 
z obowiązków sekretarza KC. 

KC zaaprobował projekt planu pracy KC na rok 1977. 


Villi Pienum — 14 IV 1977r. 


Przedmiotem obrad był przedstawiony przez Biuro Poli- 
tyczne KC projekt Tez KC PZPR „Zadania partii w pogłębia- 
niu socjalistycznej świadomości i patriotycznej jedności na- 
rodu”. 


KC podjął uchwałę aprobującą Tezy. 
KC wybrał na członka Sekretariatu KC Zbignicwa Zieliń- 


skiego, kierownika Wydziału Przemysłu Ciężkiegą, Transpor- 
tu i Budownictwa KC. | 


" 
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VvIil Plenum — 7—8 VI 1977r. 


Przedmiotem obrad była ocena stanu rcalizacji programu 
mieszkaniowego oraz zadania w dalszym rozwoju budowni- 
ctwą mieszkaniowego i doskonaleniu polityki mieszkaniowej. 


Referat Biura Politycznego KC przedstawił członek Biu- 


ra Politycznego KC, prezes Rady Ministrów Piotr Jaro- 
szewiczZ. 


KC podjął odpowiednią uchwałę. 


1X Plenum — 7—8 X 1977r. 


Porządek dzienny obejmował referat Biura Politycznego 
KC „O wyższą efektywność gospodarowania, e lepsze za- 
spokajanie potrzeb ludzi pracy” -=- wygłosił I sekretarz KC 
Edward Gierek. 


KC podjął odpowiednią uchwałę. 


KC podjął uchwałę w sprawie zwołania w styczniu 1878 r. 
1! Krajowej Konferencji PZPR. 


X Pilenum — 10 I 1978 r. 


Plenum zebrało się w przerwie obrad II Krajowej Kon- 
terencji PZPR. 


KC zatwierdził rezolucje Konferencji: 


— w Sprawie dotychczasowych wyników I aktualnych zadań 
partii w realizacji uchwał VII Zjazdu PZPR, 


— w Sprawie wyników prac partyjno-rządowych zespołów 
problemowych powołanych przez IV Pienum KC, 


— w Sprawie wyborów do rad narodowych stopnia podsta- 
wowego. 


XI Plenum — 17III 1978 r. 


Przedmiotem obrad była ocena realizacji wytyczonego przez 
XV Pienum KC programu rozwoju rolnictwa i poprawy 
wyżywienia narodu oraz dalsze zadania w tej dziedzinie. 


W obradach uczestniczyli przedstawiciele NK ZSL z pre- 
zesem NK Stanisławem Gucwą oraz działacze partyjni i go- 
spodarczy, reprezentanci nauki i praktyki rolniczej. 


KC podjął odpowiednią uchwałę. 


XII Plenum — 15——16 VI 1978r. 


Przedmiotem obrad było dalsze umocnienie roli nauki w 


społeczno-gospodarczym rozwoju kraju. Referat Biura Poli- 
tycznego KC wygłosił I sekretarz KC Edward Gierek. 


KC podjął odpowiednią uchwałę. 


KC podjął uchwałę w sprawie zagospodarowania Wisły. 


XIII Pienum — 13—14 XII 1978 r. 
o saN RE AA 


Przedmiotem obrad było pełne wykonanie zadań społecz- 
no-gospodarczych w 1979 r., kształtowanie partyjnej i oby- 
watelskiej odpowiedzialności w ich realizacji. Referat wy- 
głosił I sekretarz KC Edward Gierek. 


KC podjął odpowiednią uchwałę. 


KC zaaprobował stanowisko delegacji PRL pod przewod- 
nictwem I sekretarza KC Edwarda Gierka na naradzie Do- 
radczego Komitetu Politycznego Państw — Stron Układu 
Warszawskiego w Moskwie. 
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XIV Plenum — 11 IV 1979r. 


Przedmiotem obrad było dalsze zwiększenie udziału u- 
społecznionego przemysłu drobnego w rozwoju Spoleczno- 
-gospodarczym kraju. W obradach uczestniczyli przedstawi- 
ciele kierownictwa CK SD z przewodniczącym CK Tadcu- 
szem W. Młyńczakiem oraz działacze państwowi i kierownicy 
organizacji spółdzielczych. 


KC podjął odpowiednią uchwałę. 


XV Plenum — 12 VI 1979 r. 


Przedmiotem obrad była aktualna sytuacja w rolnictwie. 
W obradach uczestniczyli przedstawiciele władz centralnych 
ZSL z prezesem NK Stanisławem Gucwą, a także działa- 
cze państwowi, naukowcy i praktycy z dziedziny rolnictwa 
ij gospodarki żywnościowej. 


Referat Biura Politycznego KC wygłosił I sekretarz KC 
Edward Gierek. 


KC podjął odpowiednią uchwałę. 


KC podjął uchwałę o zwołaniu VIII Zjazdu PZPR w 1 
kwartale 1980 r. i powołaniu komisji dla przygotowania 
Zjazdu, składającej się ze 195 członków. 


XVI Pilenum — 19 X 1979r. 


Przedmiotem obrad był projekt Wytycznych KC na VIII 
Zjazd PZPR „O dalszy rozwój socjalistycznej Polski, © po- 
myślność narodu polskiego”. 

KC podjął uchwałę w sprawie zwołania w dniu 11 lutego 
1980 r. VIII Zjazdu PZPR, wyboru delegatów na Zjazd oraz 
dyskusji przedzjazdowej. 


XVII Pienum — 22 I 1980 r. 


Przedmiotem obrad było zatwierdzenie sprawozdania KC 
ma VIII Zjazd z działalności od VII Zjazdu partii. 


il Krajowa Konferencja PZPR — 9—10 I 1978r. 


Referat Biura Politycznego KC „O konsckweniną 
realizację programu podnoszenia jakości pracy i wa- 
runków Życia, © dalsze umocnienie przewodniej roli 
parlii i pogłębienie moralno-politycznej jedności na- 
rodu” — wvgłosił I sekretarz KC Edward Gierek. 


Konferencja przyjęła rezolucje: 


© w sprawie dotychczasowych wyników i aktualnych 
zadań partii w rcalizacji uchwał VII Zjazdu PZPR, 


© w sprawie wyników prac partyjno-rządowych ze- 
społów problemowych powołanych przez IV Plenum 
KC, 


© w sprawie wyborów do rad narodowych stopnia 
podstawowego. 


W przerwie obrad Konferencji zebrało się X Ple- 
num KC, które zatwierdziło uchwalone przez Konfe- 
ferencję rezolucje. 


W Konferencji uczestniczyło 2152 delegatów, w tym 
298 członków centralnych władz partii. 


| | 
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JERZY WOJTECKI 
zastępca członka KC 
kierownik Wydziału Rolnego 
| Gospodarki Żywnościowej KC PZPR 


ytyczne Komitetu Centralnego na VIII Zjazd PZPR, 

w części dotyczącej rolnictwa i gospodarki żywnościo- 

wej, stwierdzają m. in., że jednym z priorytetowych 
zadań lat osiemdziesiątych będzie kontynuowanie realiza- 
cji uchwał XV Plenum KC z października 1974 r r. Na Plenum 
tym wytyczono zadania całego kompleksu gospodarki żywno- 
ściowej do roku 1990. 

W wyniku uchwał XV Pienum podjęto m. in. decyzje o roż- 
woju przemysłu maszyn rolniczych, chemii dla rolnictwa, 
materiałów budowlanych, przemysłu spożywczego i usług. 
Decyzje te pozwoliły m. in. na budowę nowej, oprócz ,„Ursu- 
sa”, fabryki traktorów, rozbudowę fabryki kombajnów zbo- 
żowych w Płocku, podjęcie produkcji kombajnów buracza- 
nych i ziemniaczanych oraz siewników w Kutnie. Nakłady 
na rozwój przemysłu maszyn rolniczych w tym okresie pod- 
woiły wartość środków trwałych tego przemysłu. Rozpocze- 
to budowę Polic II — wielkiego kombinatu chemicznego, ma- 
jącego produkować wieloskładnikowe nawozy mineralne. 
Dzięki przeznaczeniu dużych nakładów na rozwój przemysłu 
spożywczego, przekraczających w 10-leciu dwukrotnie wiel- 
kość środków wyasygnowanych na ten cel w całym poprzed- 
nim 25-leciu, wybudowano i rozbudowano ponad 300 dużych 
zakładów i oddziałów produkcyjnych. Wiele uczyniono dla 
rozwoju usług dla rolnictwa. 

Zapowiedź konsekwentnej realizacji uchwał XV Plenum w 
latach 1981—1985, w warunkach ekonomicznie trudniejszych, 
Świadczy o wadze, jaką partia przywiązuje do rozwoju rol- 
nictwa i kontynuacji programu wyżywienia narodu. 

Wytyczne zapowiadają kontynuowanie polityki _ rolnej, 
ksztaltowanej i realizowanej wspólnie ze Zjednoczonym 
Stronnietwem Ludowym, polityki, która zdała egzamin, cie- 
Szy się poparciem ogółu społeczeństwa, sprzyja rozwojowi 
produkcji we Wszystkich sektorach, przemianom społcecz= 
tym na wsi i poprawie warunków życia ludzi pracujących 
w rolnictwie. 

Zakłada się, że produkcja końcowa netto rolnictwa wzro- 
DE w następnym pięcioleciu o 12—13 proc. By to osiągnąć, 
m. in. plony zbóż powinny kształtować się na poziomie 30—31 
q z ha, ziemniaków 220-230 q, buraków cukrowych 310—330 
En q'ha. Znacznie też powinna wzrosnąć pro- 
za. SAR w tym przede wszystkim bydła. Jedno- 
ia azać się będzie do równoważenia salda importu 
I eksportu produktów żywnościowych i pasz. 
ah się m? od rolnictwa wykonania trudnych za- 
przy o EPA gdyż trzeba je będzie wykonywać 
a SA się dostawach pasz pełnoporejowych. 
A a. je na kontraktacje żywca, mleka i jaj w > 
i. nakowych dla wszystkich. Zwiększy się natomiast 

ę pasz skoncentrowanych, wysokobiałkowych. 


y 


M a" 
s znacznego postępu występują nadał duże dyspro- 
"cje w produkcji pomiędzy gospodarstwami, gminami 


i województwami. W wielu gospodarstwach uzyskuje się 
niską produkcję wskutek niewłaściwego wykorzystania area- 
łu użytków rolnych. Trzeba jak najszybciej zanalizować sy- 
tuację tych gospodarstw, ustalić przyczyny niskiej produkcji 
i podjąć odpowiednie decyzje zmierzające do jej poprawy. 

Polepszyć trzeba także gospodarkę ziemią. Użytki rolne, 
przekazywane na rzecz państwa przez rolników przechodzą- 
cych na emeryturę, powinny być natychmiast przejmowane 
przez innych i zagospodarowywane. Każdą zwłokę w zago- 
spodarowaniu gruntów uznać należy za szkodliwą, Dlatezo 
trzeba jak najszybciej, jeśli tego dotąd nie uczyniono, usta- 
lić w poszczególnych wsiach, kto, kiedy i komu przekaże swe 
gospodarstwo w ramach świadczeń emeryialnych i później 
zdecydować komu, skąd i ile sprzeda się gruntów na upełno- 
rolnienie i kto przejmie pozostały areał. Takie rozpoznanie 
pozwoli władzom gminnym podejmować w porę decyzje o 
zagospodarowaniu ziemi. Nie będzie wtedy gruntów odłogu- 
jących i oczekujących na nowego właściciela i pomyłek przy 
ich rozdziale. Plany dotyczące gospodarki i obrotu ziemią 
powinny być w tym pomocne, a nie stanowić dyrektywy, od 
której odstąpić nie można, niezależnie od wytworzonej a 
uprzednio nie przewidywanej sytuacji. 

Więcej uwagi trzeba poświęcić ochronie użytków rolnych 
przed ich wyłączaniem na cele nierolnicze. Pod tym wzęgię- 
dem w niektórych gminach jest wiele do zrobienia. Dotyczy 
to także rekultywacji i przywracania do pełnej produkcyj- 
ności gruntów zdewastowanych (w tym zukrzaczonych). Wie- 
le tu można zrobić przy pomocy sprzętu SKR, PGR i in- 
nych jednostek. 

y 

Przewidywany wzrost pogłowia bydła dotyczyć będzie prze- 
de wszystkim rejonów 6 dużych zasobach użytków zielo- 
nych, szczególnie tam, gdzie ubija się duże ilości cieląt w 
wagach niskich i znajduje się naturalna baza zwierząt, które 
bez przewozu na dalsze odległości będzie można odchować 
do wyższej wagi. 

W wielu województwach już obecne zasoby paszowe, w 
tym przede wszystkim ziemniaków, pozwalają na dalszy 
rozwój chowu trzody chlewnej. Możliwości innych woje- 
wództw zwiększą się jeśli wykorzysta się w tuczu w większym 
stopniu buraki „poly-past”. Dotyczy to szczególnie woje- 
wództw tzw. IV i V sfery uprawy ziemniaków, gdzie ich wy- 
radzanie się jest duże i plony niskie. Tam buraki „poly-past" 
i inne półcukrowe dają z 1 ha co najmniej dwa razy tvle 
jednostek karmowych co ziemniaki. 

Iw tym wypadku w każdej wsi i w każdym gospodarstwie 
powinno się dokonać oceny sytuacji i podejmować decyzje 
o kierunkach produkcji zwierzęcej. Może to być m. in. tak- 
że hodowla owiec, bo na wzroście ich pogłowia gospodarce 
naszej nie mniej zależy. 

O kierunku chowu zwierząt decydować powinna przede 
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wszystkim baza paszowa i budynki, ale także umiejętności 
j tradycje producenta. 


x 


Zgodnie z Wytycznymi w latach osiemdziesiątych tworzo- 
ne będą nadal warunki sprzyjające przeobrażeniom społecz- 
nym na wsi i rozwojowi produkcji we wszystkich sektorach 
rolnictwa. 

Rosnąć będzie rola państwowych przedsiębiorstw gospo- 
darki rolnej, jako producentów i nośników postępu w rol- 
nictwie. PGR rozwijać będą nadal kooperację z rolnikami 
indywidualnymi i wiązać się z nimi innymi formami współ- 
pracy. Zakres jej będzie oczywiście różny w poszczególnych 
województwach. 

Państwo sprzyjać będzie rozwojowi rolniczych spółdziel- 
ni produkcyjnych i dbać o ich umacnianie. Powinno nam 
zależeć na tym, by rolnicze spółdzielnie produkcyjne two- 
rzyli dobrzy rolnicy, ludzie młodzi, otwarci na wszystko, co 
nowe i postępowe w rolniczym gospodarowaniu. 

Zdały egzamin gospodarstwa specjalistyczne, chcemy więc 
je rozwijać. Ich liczba do 1985 r. ma się co najmniej potroić, 
co wyznacza duże zadanie władzom wojewódzkim i gminnym, 
a także jednostkom zaopatrzenia i obsługi rolnictwa. 

Unowocześniać się będzie także produkcję w gospodar- 
stwach małych, wiązać je z instytucjami kontraktującymi. 
Wielkie pole do działania mają tu gminne spółdzielnie, spół- 
dzielczość ogrodnicza i mleczarska, przedsiębiorstwa „Las” 
i „Herbapol”, a także rolnicze spółdzielnie produkcyjne 
i państwowe gospodarstwa rolne, które z tymi gospodarstwa- 
mi powinny ściślej współdziałać. Rozwijane będą pracowni- 
cze ogrody działkowe. Dążyć się będzie do poprawy struk- 
tury obszarowej gospodarstw indywidualnych, wysokopro- 
dukcyjnych. 


y 


Co roku rolnictwo otrzymuje zwiększone dostawy trakto- 
rów, kombajnów i innych maszyn. Ilości te nie zaspokajają 
jeszcze potrzeb, ale znacznie łagodzą niedobory. W latach 
następnych dostawy maszyn i innych środków produkcji dla 
rolnictwa będą nadal wzrastały. 


' Liczba ciągników zwiększy się do około 750 tysięcy sztuk, 
wzrosną dostawy traktorów ciężkich i specjalistycznych. Na 
I ciągnik fizyczny przypadać będzie 25 ha użytków rolnych. 
W końcu pięciolecia 1981—1985, jak przewidują Wytyczne, 
trzy czwarte zbóż, połowa ziemniaków i dwie trzecie bura- 
ków cukrowych zbieranych będzie kombajnami. Podjęta tak- 
że zostanie produkcja nowego typu, wydajnego silosokom- 
bajnu do zbioru kukurydzy i innych roślin pastewnych, spe- 
cjalistycznych samochodów ciężarowych i wielotonażowych 
przyczep samowyładowawczych, zwiększona zostanie także 
produkcja innych maszyn, w tym tak potrzebnych przetrzą- 
saczo-zgrabiarek, ładowaczy chwytakowych, kosiarek, siew- 
ników, rozsiewaczy nawozów i brakujących dziś wielu pro- 
stych narzędzi. 

Trzeba sobie jednak zdawać sprawę z tego, iż przemysł 
nie sprosta jeszcze w przyszłym pięcioleciu wszystkim po- 
trzebom rolnictwa. Dlatego tak ważny jest postęp w eksplo- 
atacji | wykorzystaniu wszystkich maszyn i urządzeń pra- 
cujących w rolnictwie. Wiele tu jeszcze jest niedbalstwa 
i rażących dysproporcji. Posłużę się tylko przykładem wyko- 
rzystania kolumn parnikowych w 1978 r. Województwo naj- 
lepsze uparowało 800 ton ziemniaków na jedną kolumnę, 
a najgorsze — 80 ton. Przykład jest wiele mówiący. 


x 


Mając trzy miliony producentów rolnych skupujemy od 
nich około 90 proc. wszystkich płodów rolnych za pośredni- 
ctwem państwowego i spółdzielczego aparata skupu. Rolnik 
na podstawie kontraktacji produkuje na zamówienie pań- 
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stwa. W następnym pięcioleciu rozwijać będziemy i udosko- 
nalać różne formy kontraktacji płodów rolnych. Instytucje 
kontraktujące otaczać będą większą opieką producenta, 
dostarczać mu materiał nasienny i hodowlany, udzielać po- 
rad fachowych, zapewniać ustalone w kontrakcie środki pro- 
dukcji i odbierać cały zakontraktowany towar. Rolnik ze 
swej strony zobowiązany będzie do pełnego rozliczania się 
z umowy kontraktacyjnej. 


Szczególna uwaga będzie zwrócona na rozwój średnich 


"1 małych zakładów przetwórstwa spożywczego, dostosowa- 


nych do lokalnych możliwości surowcowych. Jest to szansa 
aktywizacji gospodarczej gminy. Drobne zakłady przetwór- 
cze pozwolą lepiej zagospodarować płody rolne, zmniejszyć 
ich przewozy oraz wzbogacić rynek artykułów żywnościo- 
wych. Pomyślna realizacja tych przedsięwzięć w dużym stop- 
niu zależeć będzie od aktywności i inicjatyw władz gminnych. 


p 


Działalność ideowo-wychowawcza na wsi powinna przede 
wszystkim: ugruntowywać wśród mieszkańców wsi znajo- 
mość celów strategii społeczno-gospodarczego rozwoju kra- 
ju; umacniać zaufanie wsi do polityki rolnej PZPR i ZSL; 
aktywizować mieszkańców wsi do rozwoju produkcji i po- 
prawy gospodarności; rozwijać inspiratorskie, organizator- 
skie i kontrolne funkcje organizacji partyjnych i włączać 
wszystkie siły społeczne, a przede wszystkim samorządy ro- 
botnicze i wiejskie do tworzenia klimatu zaangażowania 
ij walki z ujemnymi zjawiskami występującymi w. wielu 
dziedzinach naszego życia. 


Główną formą realizacji tych zadań powinno być szkole- 
nie partyjne oraz płanowa praca lektorska dostosowana do 
potrzeb terenu i aktualnych zadań społeczno-gospodarczych. 
W szerokim zakresie organizować należy otwarte szkolenie 
partyjne, umożliwiając udział w nim bezpartyjnym. Powinno 
się także szerzej wykoczystywać ogólnowiejskie zebrania. 

Instancje i organizacje partyjne wraz z komitetami kon- 
troli społecznej, gminnymi radami narodowymi i ogniwami 
samorządu wiejskiego powinny więcej uwagi poświęcać kon- 
troli rozdziału środków produkcji przeznaczonych na rzecz 
rolnictwa, a także kontroli punktów skupu płodów rolnych 
i sprzedaży środków produkcji. Powinny mieć pełny wgląd 
w gospodarkę ziemią w gminie i dbać o to, by każdy hek- 
tar ziemi wypadający z produkcji był natychmiast przejmo- 
wany przez innego użytkownika i zagospodarowywany. Na- 
biera to szczególnego znaczenia w okresie wejścia w życie 
(1 lipca 1980 r.) ustawy o zaopatrzeniu emerytalnym. Prze- 
widuje się, że w ciągu 5—6 lat około milion gospodarstw 
indywidualnych zmieni właściciela. Jest to wielka sprawa. 
W jednej trzeciej ogólnej liczby gospodarstw nastąpi wymia- 
na pokolenia. Proces ten powinniśmy właściwie wykorzystać 
w naszej partyjnej działalności, wyrażając podziękowanie 
j szacunek odchodzącym i właściwie wprowadzając ich na- 
stępców. Sugeruje się, by za pośrednictwem wojewódzkich 
i gminnych zarządów ZSMP wszystkich następców zbierać 
kolejno na okres kilku dni w ośrodku szkoleniowym WOPR, 
by tam powiedzieć im o prawach i obowiązkach rolników 
i wskazać, czego się od nich oczekuje i jakie nadzieje z nimi 
wiąże. 


W pracy politycznej na wsl powinniśmy zacieśniać i roz- 
wijać współpracę instancji i organizacji partyjnych z ogni- 
wami ZSL na gruncie wspólnej polityki rolnej, wspólnych 
celów i zadań w rozwijaniu produkcji rolniczej i przeobraża- 
niu wsł Najlepszym sprawdzianem naszego partvjnego od- 
działywania na wsi będą produkcyjne i społeczne efekty. 
Starajmy się uczynić wszystko, by były jak największe. 


JERZY WOJTECKI 
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JÓZEF SOŁDACZUK 


kierownik Działu Polityki Gospodarczej 
Instytutu Podstawowych Problemów Moarksizmu-Leninizmu KC PZPR 


ta 1981—1985 zawarty w Wytycznych Komitetu Cen- 

tralnego na VIII Zjazd partii przyjmuje, że podsta- 
wowym celem polityki partii w tym okresie będzie „zaspo- 
kajanie potrzeb społecznych, umacnianie rodziny oraz kształ- 
towanie socjalistycznego sposobu życia przez poprawę warun- 
ków życia i pracy społeczeństwa, pełne zatrudnienie, dalszą 
rozbudowę i doskonalenie systemu oświaty i wychowania 
oraz ochrony zdrowia, pełniejsze wykorzystanie zdobyczy re- 
wolucji naukowo-technicznej oraz rozwój sił wytwórczych, 
podniesienie jakości i efektywności pracy”. 

Zadania społeczno-gospodarczego rozwoju kraju uwzęlęd- 
niają więc wyraźną preferencję celów społecznych. Realiza- 
cja programu zaspokajania potrzeb społecznych i poprawy 
materialnych warunków życia społeczeństwa wymagać bę- 
dzie konsekwentnych, zharmonizowanych działań, obejmu- 
sących przygotowanie bazy materialnej i usunięcie istnieją- 
cych obecnie napięć i barier wzrostu gospodarczego oraz do- 
stosowanie systemu gospodarowania tak, by stwarzał on wa- 
runki i motywacje sprzyjające zwiększaniu efektywności. 

Wytyczne podkreślają z naciskiem, że dla realizacji celów 
społecznych nieodzowne będzie podniesienie na wyższy po- 
ziom „jakości pracy całego społeczeństwa a zwłaszcza popra- 
wy efektywności gospodarowania we wszystkich dziedzinach 
działalności społeczno-gospodarczej”. Akcent położony jest 
więc przede wszystkim na jakościowe, tj. intensywne 
czynniki wzrostu gospodarczego. 


p rogram społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na la- 


acisk na intensywne czynniki wzrostu gospodarczego 

jest nieodzowny ze względu na wyczerpywanie się 

wewnętrznych możliwości i rezerw w zakresie tzw. 
ekstensywnego rozwoju, tj. rozwoju przez wysokie nakłady 
inwestycyjne, materiałowe i zwiększanie zatrudnienia. 

Bardzo wysokie obciążenie gospodarki narodowej inwesty- 
cjami przez cały prawie okres lat siedemdziesiątych nie może 
być nadal utrzymane. (W 1975 r. udział nakładów inwesty- 
cyjnych netto na środki trwałe w dochodzie narodowym po- 
dzielonym (netto), wynosił 27,1 proc. W 1978 r. udział ten 
stanowił jeszcze 25,9 proc.)(1). Inwestycje współzawodniczą 
bowiem z możliwością zaspokajania bieżących potrzeb kon- 
sumpcyjnych społeczeństwa (indywidualnych i zbiorowych) 
i zbyt długie utrzymywanie nadmiernie wysokiej stopy in- 
westycji musiałoby się odbić na realizacji programu społecz 
nego i poprawy materialnych warunków życia całego społe- 
czeństwa. 

. Wysoka stopa inwestycji stwarza jednocześnie napięcia na 
rynku wewnętrznym. Dochody płacowe uzyskiwane przy rea- 
lizacji inwestycji (zwłaszcza o długim cyklu) wydawane są 
natychmiast na rynku, czemu nie towarzyszy jednoczesny, 
dostateczny wzrost podaży konsumpcyjnych produktów ryn- 
kowych. 

" Na przeszkodzie kontynuacji ekstensywnego rozwoju przez 
wysoką stopę inwestycji stoją również ograniczenia w zakre- 
sie zdolności wykonawczych budownictwa, ograniczenia ener- 
getyczne, materiałowe oraz ograniczenia w transporcie i obe- 
cnie duże zaangażowanie inwestycyjne. 

Wysoka stopa inwestycji stwarza także silny napór na 
import maszyn, urządzeń i materiałów oraz przez wzrost 
popytu na rynku wewnętrznym — na import dóbr konsump- 
cyjnych. Z drugiej strony absorbuje ona na potrzeby realiza- 
cji inwestycji część dóbr inwestycyjnych i materiałów wy- 
twarzanych w kraju, które poprzednio kierowane były na 
eksport. Stwarza więc napięcia w bilansie obrotów handlu 
zagranicznego. 

Należy dodać, że od pewnego czasu wyczerpały się możli- 
wości łatwego powiększania importu, finansowanego kredy- 


tami zagranicznymi. Konieczność zrównoważenia bilansu ob- 
rotów zagranicznych oraz konieczność spłat kredytów zaciąg- 
niętych w latach siedemdziesiątych powodować będzie, że 
przyszły wzrost importu może być tylko umiarkowany i za- 
leżeć będzie od naszych wysiłków i rezultatów w zakresie 
wzrostu eksportu i poprawy jego efektywności. Konieczność 
spłat kredytów zagranicznych wymagać będzie uzyskiwania 
w okresie lat osiemdziesiątych nadwyżki eksportu nad im- 
portem, a w konsekwencji dochód narodowy do podziału 
będzie musiał być mniejszy od dochodu narodowego wytwo- 
rzonego. 

Z tych wszystkich względów Wytyczne przewidują poważ- 
ne ograniczenie udziału inwestycji w dochodzie narodowym 
do podziału (do lub nawet poniżej 20 proc.). 

Środki na inwestycje muszą być w związku z tym jak ra- 
cjonalniej wykorzystane i koncentrowane na niezbędnych 
i możliwie najbardziej efektywnych i kapitałooszczędnych 
kierunkach rozwoju produkcji, Wiadomo jednak, że z przy- 
czyn obiektywnych konieczne będzie utrzymanie niektórych 
kapitałochłonnych kierunków inwestowania (surowce ener- 
getyczne, transport, rolnictwo). Tym większa konieczność 
racjonalnego, oszczędnego gospodarowania Środkami na in- 
westycje. 

Zmieniają się także w sposób istotny warunki w zakresie 
przyrostów zasobów pracy(2). Obecne szacunki przyjmują, że 
przyrost zatrudnienia w okresie pięciolecia 1981—1985 wy- 
nieść może łącznie ok. 400—500 tys. osób. Poważne zmniej- 
szenie przyrostu zasobów pracy przy postępującym proce- 
sie starzenia się i dezaktywizacji części ludności rolniczej, 
a także konieczność znacznego zwiększenia zatrudnienia w 
usługach powodować będzie, że przemysł nie będzie mógt 
liczyć na wzrost zatrudnienia, Wyczerpują się w związku 
z tym możliwości ekstensywnego rozwoju. 

Z drugiej strony odnotować należy poważny wzrost ogól- 
nego poziomu wykształcenia i kwalifikacji młodych kadr 
wchodzących na rynek pracy, co stwarzać będzie warunki 
obiektywne i szanse podniesienia jakości i wydajności pracy 
na wyższy poziom. 

Konieczność i możliwość znacznego zwiększenia efektyw- 
ności gospodarowania wynika także stąd, że przeciętny po- 
ziom wydajności pracy i efektywności gospodarowania jest 
u nas niski, zwłaszcza, gdy porówna się go z bardziej roz- 
winiętymi krajami. Bardzo wysoka, wyższa niż w innych kra- 
jach jest u nas energochłonność i materiałochłonność pro- 
dukcji. 

w połowie lat siedemdziesiątych zużywano np. w Polsce na 1000 
dolarów dochodu narodowego wytworzonego 2163 kWh energłti, pod- 
czas gdy we Włoszech 110, a we Francji 857 Analogiczny wskażnik 
dla stali wynosił w Polsce 225 kg, podczas gdy we Włoszech 124 kę, 
a we Francji 71 kg(3). 

Niedostatecznie wzrasta przeciętna wydajność pracy (li- 
czona przyrostem dochodu narodowego na zatrudnionego) 
zwłaszczą w stosunku do szybkiego wzrostu nakładów inwe- 
stycyjnych i technicznego uzbrojenia pracy. 

w latach 1971-78 średnioroczny wzrost wydajności pracy wynosił 
6,2 proc., natomiast Średni wzrost technicznego uzbrojenia pracy 
6.6 proc. Jednakże w okresie 1976-78 Średni wzrost wydajności pra- 
cv obniżył się do 3,9 proc. średniorocznie, podczas gdy tempo wzro- 
stu technicznego uzbrojenia rosło 7,9 proc. rocznie. 

Szybki wzrost produkcyjnych środków trwałych i moder- 
nizacji przeważającej części aparatu wytwórczego, a także 
wyższy poziom wykształcenia i kwalifikacji kadr technicz- 
nych i pracowników stwarzają duże możliwości bezinwe- 
stycyjnego wzrostu wydajności pracy. Od wykorzysta- 
nia tych możliwości zależeć będą w wysokim stopniu fakty- 
czne rezultaty w zakresie wzrostu dochodu narodowego i po- 
prawy materialnych warunków życia naszego społeczeństwa. 
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a szczególnie w pierwszej połowie nowej dekady o0d- 
bywać się będzie w niepomyślnych i skomplikowa- 
nych warunkach zewnętrznych. 

Powszechne w skali światowej trudności energetyczne i ko- 
nieczność przechodzenia przez większość krajów świata z ta- 
nich zasobów i źródeł energii na źródła energetyczne o wy- 
sokich kosztach, rosnące koszty produkcji surowców dla 
przemysłu, trudności żywnościowe w krajach słabo i średnio 
rozwiniętych przy powszechnym wzroście kosztów produkcji 
żywności, a także rosnące koszty związane z ochroną natu- 
ralnego środowiska człowieka powodować będą, że ogólny 
wzrost gospodarczy Świata będzie wolniejszy i odbywać się 
będzie przy rosnących kosztach i silnej presji inflacyjnej. 

W europejskich krajach socjalistycznych tempo wzrostu bę- 
dzie także wolniejsze niż dotychczas i kształtować się moze 
w granicach 3—5 proc. Występować będą z różną siłą w po- 
szczególnych krajach trudności energetyczne. surowcowe i ŻY- 
wnościowe. Część krajów odczuwać będzie także trudnosci 
w równoważeniu bilansu obrotów zagranicznych. W większo- 
Ści krajów konieczne będą zmiany w systemach planowa- 
nia i zarządzania, niezbędne do przejścia do bardziej zrów- 
noważonego i intensywnego wzrostu gospodarczego. 

Ogólne tempo wzrostu handlu światowego mierzone wolu- 
menem eksportu będzie wolniejsze niż w latach 1960—1973 
(kiedy wynosiło 7,8 proc. średniorocznie) i może być ocenia- 
ne na 5—6 proc. rocznie. W pierwszych latach dekady 
(1980-1981) ocenia się je tylko na ok. 4 proc. rocznie. 

Przyjmując średnią stopę inflacji w skali światowej w gra- 
nicach 6—8 proc. rocznie, wartość eksportu światowego może 
rosnąć o 11—14 proc. rocznie (w pierwszych latach 10—12 
proc.). Należy się liczyć z ostrzejszą walką konkurencyjną na 
rynkach światowych, a wobec wzrostu bezrobocia w krajach 
rozwiniętych i poważnych trudnościach płatniczych wielu 
grup krajów — z nasilaniem się tendencji protekcjoni- 
stycznych. 

Trudna sytuacja ekonomiczna wielu krajów I ponawiające 
się zakłócenia na rynkach surowcowych i walutowych będą 
w poważnej mierze komplikować sytuację ekonomiczną świa- 
ta. Utrzymywać się będzie przez cały okres 1981-85 wysoki 
koszt kredytów zagranicznych. 


R: = gospodarczy PRL w latach osiemdziesiątych, 


rudne obiektywne warunki rozwoju, konieczność lik- 

widacji dysproporcji i barier wzrostu gospodarczego 

w naszym kraju (bariera energetyczna, transportowa 
i handlu zagranicznego) oraz konieczność przejścia do bar- 
dziej zrównoważonego wzrostu gospodarczego i intensyfika- 
cji gospodarowania określają wąskie granice kształotwania 
tempa wzrostu dochodu narodowego, produkcji przemysło- 
wej i rolnej. 

Wytyczne na Zjazd przyjmują umiarkowane, realistyczne 
tempo wzrostu. Dochód narodowy wytworzony rosnąć ma 
bowiem w okresie 5-lecia o 14—18 proc. (tj. 2.7—3,4 proc. 
rocznie), produkcja przemysłowa ma zwiększyć się w grani- 
cach 20—24 proc. (3,8—4,5 proc. rocznie) a produkcja rolna, 
liczona jako produkcja końcowa netto, o 12—13 proc. (2,3— 
—2,0 proc. rocznie). 


Wyższe tempo wzrostu tj. wyższy wariant stopy wzrostu 
dochodu narodowego może zostać osiągnięty tylko w tym 
przypadku, gdyby szybciej wykorzystywano intensywne czyn- 
niki wzrostu i gdyby szybcicj można było uzyskać postęp 
w zakresie zmniejszania energoch!onności ł materiałochłon- 
ności produkcji, gdyby szybciej rosła wydajność pracy i ogół- 
na eicktywnośŚć gospodarowania. Należy podkreślić, że ogra- 
niczenia tempa wzrostu występują zarówno z góry, jak i z do- 
łu. Inaczej mówiąc, tempo wzrostu gospodarczego nie może 
bvć za szybkie, stwarzać bowiem będzie natychmiast napię- 
cia w bilansie energetycznym i surowcowym, na rynku we- 
wnętrznym i w bilansie obrotów zasranicznych. Nie może 
bvć jednak zbyt wolne, gdyż ograniczać będzie wtedy realną 
podaż dóbr konsumpcyjnych i inwestycyjnych na potrzeby 
gospodarki wewnętrznej i eksport. Przy zbyt wolnym tempie 
wzrostu dochodu narodowego niemożliwe byłoby osiągnięcie 
zakładanego wzrostu dochodów realnych na jednego miesz- 
kańca, szacowanych na okres pięciolecia na 10—12 proc. tj. 
1.9—2,3 proc. rocznie. 


Realny przedział dla tempa wzrostu dochodu narodowego 
| produkcji przemysłowej i rolnej jest więc na okres naj- 
bliższego pięciolecia bardzo ograniczony. Jednocześnie na- 
leży podkreślić, że ze względu na zmianę warunków gospo- 
darowania uzyskanie planowanego tempa wzrostu nie będzie 
sprawą łatwą i wymagać będzie poważnego wysiłku w zakre- 
sie poprawy efektywności gospodarowania. 

Według obliczeń Komisji Planowania uzyskanie niższego 
wariantu tempa wzrostu produkcji przemysłowej (3,8 proc. 
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rocznie) wymagać będzie zmniejszenia zużycia surowców, 
energii i materiałów na jednostkę wartości produkcji o 6 proc. 
w ciągu pięciu lat. Uzyskanie wyższego wariantu tempa wzro- 
stu produkcji przemysłowej (4,5 proc. rocznie) wymagałoby 
zmniejszenia nakładów o 8 proc. Zadania te są bardzo trudne 
t wymagają ogromnego wysiłku na rzecz usuwania przyczyn 
dotychczasowej wysokiej materiałochłonności. W pięcioleciu 
1976-80 wvstąpiła bowiem tendencja przeciwna tj. do pogor- 
szenia wskaznika materiałochłonności produkcji(4). 


ytyczne kładą także bardzo silny nacisk na koniecz- 
| / ność wydatnego zwiększenia zaangażowania kraju w 
międzynarodowym podziale pracy. Większe wyspe- 
cializowanie gospodarki pozwala bowiem na osiąganie korzy- 
Ści z bardziej racjonalnego wykorzystania zasobów natural- 
nych i produkcyjnych kraju, umożliwia rozwój produkcji na 
większą skalę oraz przyspiesza postęp techniczny i orzaniza- 
cyjny. stanowiąc istotny czynnik zwiększenia efektywności 
gospodarowania. 

Zasadniczym zadaniem jest szybszy od ogolnego tempa 
wzrostu wzrost produkcji proeksportowej, na wysokim po- 
ziomie technicznym i lepiej dostosowanej do wymogów i po- 
trzeb odbiorców zagranicznych. Tempo wzrostu i podnoszenie 
efektywności eksportu będzie decydować bowiem o zaopa- 
trzeniu rynku w surowce i materiały do produkcji, o dopły- 
wie nowej technologii i możliwości nadążania za światowym 
postępem technicznvm oraz poprawie zaopatrzenia rynku 
w atrakcyjne towary konsumpcyjne. Konieczne ono będzie 
w pierwszym rzędzie dla zrównoważenia bilansu obrotów za- 
granicznych i zapewnienia spłat dotychczas zaciągniętych 
kredytów. 


Według Wytycznych tempo wzrostu produkcji proekspor- 
towej powinno być prawie dwukrotnie szybsze od ogolnego 
tempa wzrostu produkcji przemysłowej tak, by na koniec 
pięciolecia udział jej w ogólnej produkcji przemysłowej 
powiększył się z 14 na 17 proc. 


Zadanie to jest bardzo trudne. Jednocześnie jednak istnieją 
poważne, stworzone za cenę wielkich nakładów inwestycyj- 
nych i przy pomocy importu technologii i zaciągniętych kre- 
dytów zagranicznych, zdolności wytwórcze, które nie zostały 
jeszcze wykorzystane proeksportowo. Jednym z zasadniczych 
zadań nadchodzącego pięciolecia będzie dokonanie odpowied- 
nich przystosowań struktury produkcji do piorzeb i zadań 
proeksportowych. 


ealizacja nowych skomplikowanych zadań, a w szcze- 
golności zapewnienie gospodarce narodowej bardziej 
zrównoważonego wzrostu, podniesienie na wyższy po- 
ziom jakości pracy i zwiększenie efektywności gospodarowae 
nia, wymaga daleko idących dostosowań w systemie organiza- 
cji, planowania i zarządzania gospodarką narodową, w me- 
todach i parametrach rachunku ekonomicznego i w systemie 
motywacyjnym. 


W szczególności ważnym zadaniem jest wzmocnienie stra- 
tegicznych funkcji centralnego planowania oraz zwiększenie 
ckuteczności środków polityki ekonomicznej państwa, mają- 
cych na celu zapewnienie planowych proporcji wzrostu go- 
spodarczego i zachowanie równowagi ekonomicznej w toku 
realizacji planu. Działania te muszą być jednocześnie polą- 
czone ze zwiększeniem roli samodzielności i od- 
powiedziałlności organizacji gospodarczych za podej- 
mowane decyzje gospodarcze oraz utworzeniem skutecz- 
nych mechanizmów ekonomicznych, skłaniających organi- 
zacje gospodarcze do zwiększania efektywności gospodarowa- 
nia. 


Wytyczne przyjmują, że wszelkie działania gospodarcze 
muszą opierać się na konsekwentnie stosowanym rachunku 
ekonomicznym. Wymaga to doskonalenia metod rachunku 
eiektywności I jego parametrów oraz wzmocnienia roli pie- 
niądza i dyscypliny finansowej w organizacjach gospodar= 
czych i na wszystkich szczeblach systemu gospodarczego. 
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Konferencje wojewódzkie PZPR 


SIEDLCE 


Przed rozpoczęciem obrad odbyła stę 
dekoracja 35 weteranów ruchu robotni- 
czego i zasłużonych towarzyszy wysoki- 
mi odznaczeniami państwowymi. Wrę- 
czomo także pięćdziesiąt legitymacji 
kandydackich = w tym 40-tysięczną w 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. 
Otrzymała ją młoda robotnica z Fa- 
bryki Obuwia „Syrena” w Mińsku Ma- 
zowieckim — Maria Topczewska 

Generalnie trzeba stwierdzić, łż ta, 
coo przed dwoma laty komuniści woje- 
wództwa siedleckiego akcentowali w 
partyjnym programie działania, a mia- 
nowicie: jak najlepsze wykorzystanie 
potencjału produkcyjnego oraz zapału | 
pracowitości ludzi dla osiągnięcia wyso- 
kich efektów w przemyśle i rolnictwie, 
tochnice, oświacie i kulturze, w sferze 
poprawy warunków socjalnych — zo0- 
stało zrealizowane. 

Wojewódzka organizacja partyjna jest 
zwarta ideowo, dysponuje zwiększoną 
siłą oddziaływania. W ostatnich dwóch 
latach szeregi PZPR zwiększyły się e 
_ ponad 5 tys. towarzyszy, umocnił się ro- 
botniczo-chłopski trzon partii, a od po- 
czątku istnienia województwa przybyło 
ponad 10 tys. nowych członków. 

Jest jednak faktem, co akcentowały 
materiały na Konferencję i co podkre= 
ślono w dyskusji iż mimo roawoju sze- 
regów partyjnych wskażnik upartyjnie- 
nia dorosłej ludności województwa na- 
leży wciąż do najniższych w kraju. 

Stąd konieczność stałego szukania 
efektywnych foom i metod działalno- 
ści partyjnej. Do nich niewątpliwie na- 
leżą — jak stwierdziła w dyskuji tow. 
Halina Porycka z garwolińskiej „Cory” 
— spotkania przedstawicieli KW 
pierwszymi sekretarzami POP i KZ, a 
także z mistrzami i przodującymi robo» 
tnikami w celu dokonania oceny nreali- 
zacji zadań, wspólnego zastanowienia 
się, w jaki sposób należy uruchomić 
wszystkie rezerwy, aby jak najefektvw- 
niej realizować plany techniczno-cko- 


WYKOrZYSEERA SZANsą 


obradach Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR w 
W Siedlcach uczestniczy! członek Biura Politycznego, sekretarz KC tow. Ed- 

ward Babiuch. W sprawozdaniu Komitetu Wojewódzkiego, w zagajeniu 
wygłoszonym przez I sekretarza KW tow. Zofię Grzebisz-Nowicką oraz w dy- 
skusji wysunięto na czoło sprawę skuteczniejszego wypełniania kierowniczej roli 
przez terenowe instancje i organizacje partyjne 


nomiczne, prożramy poprawy warun= 
ków socjalno-bytowych załóg i pracy 
ideowo-wychowawczej. Treści tych na- 
rad przenoszone były na otwarte zebra= 
nia partyjne POP. 

Z perspektywy roku można stwier- 
dzić, że jest to skuteczna forma kontroli 
i inspiracji, wymiany doświadczeń, wza- 
jemnej pomocy oraz mobilizacji załóg 
i kolektywów pracowniczych. Tę formę 
party jnego działania zamierza się utrzy= 
mać i udoskonalić w przyszłości. 

Moćna ogólnie stwierdzić, iż w osta- 
tnim dziesięcioleciu region siedlecki 
przeżywa gospodarczy renesans. Zbudo- 
wano wiele nowych zakładów przemy- 
słowych, kształtuje się młoda klasa ro- 
botnicza. Mimo to nadal jest to region 
zdecydowanie rolniczy. Produkcja rol- 
na, której wartość przekroczyła w ub.r. 
21 mld zł, stanowi podstawę utrzyma» 
nia ponad 323 tys. mieszkańców wsi. O 
produkcji żywności — tak ważnej dla 
województwa i kraju — mówiono wie- 
le podczas Konferencji. 

W latach 1978—1979 realizowano ko- 
lejny etap długofalowego progrumu roż= 
woju rolnictwa i gospodarki żywnościo- 
wej, przyjęty na wspólnym plenum KW 
PZPR i WK ZSL. Nadrzędnym celem 
wszystkich działań organizatorsko-pro- 
dukcyjnych pcdejmowanych w rolnie- 
twie i na rzecz rolnictwa jest dalszy, 
przyspieszony wzrost produkcji towaro- 
wej i podnoszenia poziomu życia rolni- 
ków. Do krajowych zasobów żywnościo= 
wych woj. siedleckie wniosło w ub. ro- 
ku 3,5 proc. mięsa, 4 proc. mleka i 4 
proc. ziemniaków. W skupie mleka wo- 
je sództwo przez ostatnie trzy lata zaj- 
mowało drugie miejsce w kraju. Jak 
stwierdzono na Konferencji, są tu je- 
szcze duże rezerwy, bowiem pod wzglę- 
dem skupu mleka od krowy wojewó- 
dztwo zajmuje dopiero 24 miejsce w 
kraju. W skupie żywca, mimo przekro- 
czenia planowych zadań o prawie 7 tvs 
ton i skunónia w ub.r. 130 tys. ton (naje 


więcej w dotychczasowej historii woje- 
wództwa), nie utrzymano drugiego 
miejsca w kraju zajmowanego w latach 
1976—78. 

W minionej kadencji zwiększył się 
sektor gospodarki uspołecznionej. 39 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych, 9 
PGR, 32 zespołowe gospodarstwa rolne 
SKR oraz gospodarstwą szkół rolniczych 
i placówki nauxowo-badawcze — to og- 
niska postępu rolnego. Trzeba zrobić 
wszystko, aby placówki te stały się 
wzorem dla 114 tys. gospodarstw in- 
dywidualnych, które decydują o wiel- 


kości produkcji rolnej w województwie. 


Pomimo znanych i obiektywnych 
trudności przemysł woj. siedleckiego 
wykonał zadania, dając krajowi pro- 
dukcję wartości ponad 22 mld zł. 

Intensywny rozwój ekonomiczny ro- 
dzi rozliczne problemy demograficzne 
komunalne, a także społeczne. Sporo 
miejsca w dyskusji na Konferencji za- 
jęły sprawy umacniania rodziny, wy- 
chowania dzieci i młodzieży, zapew- 
nienia odpowiednich warunków miesz- 
kaniowych oraz infrastruktury komu- 
nalnej. 

Na zakończenie dyskusji zabrał głos 
członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Edward Babiuch, który stwier- 
dził, iż na swoją Konferencję siedlecka 
organizacja partyjna przyszła w liczą- 
cym się dorobkiem zarówno w zakresie 
wzrostu siły partyjnego oddziaływania, 
jak i osiągnięć społeczno-gospodarczych. 
Przez wiele łat — stwierdził sekretarz 
KC — region ten odstawał od innych 
regionów kraju, Dopiero reforma ad- 
ministracyjna stworzyła szansę rozwoju 
w pełni wykorzystaną. 

Konferencja podjęła uchwałę o za- 
daniach siedleckiej organizacji partyj- 
nej na najbliższe lata. Wybrano nowe 
władze województwa oraz 22 delegatów 
na VIII Zjazd partii. 


I sekretarzem KW PZPR w Siedlcach 
została ponownie tow. Zofia Grzebisz> 
Nowicka. Sekretarzami KW zostali wy- 
brani towarzysze: Andrzej Hajkowski, 
Zbigniew Huczcek, Stefania Marciniak I 
Jerzy Świderski Przewodniczącym 
WKKP został tow. Jan Kiryluk. 


PIOTR MUSIEWICZ 
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KONIN 


W::. konińskim wydobywa się 38 proc. węgla brunatnego, 98 proc. soli kamien- 


w gospodarce narodowej. 


„Nie byłoby w całym kraju 
dobrze, gdyby tu, u Was, było źle” — 
stwierdził na Wojewódzkiej Konferen- 
cji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR 
członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC tow. Stanisław Kania. Z opinią tą 
jakże współgrała wypowiedź tow. He- 
jeny Żurawik, rolniczki z Chodowa: 
„Pracujemy dla Polski, która jest na- 
szym wspólnym domem”. 


Owocny to trud. Przedstawiona w za- 
gajeniu dyskusji konferencyjnej przez 
l sekretarza KW tow. Andrzeja Bor- 
kowskiego ocena, iż „aktyw nasz chce 
i potrafi pracować” znajduje pokrycie 
w dorobku województwa, jego prawi- 
dłowym rozwoju. Ta chęć i umiejętność 
wyrażają się w zaradności, w tym, co 
nazywamy gospodarskim myśleniem, w 
nowatorskim, twórczym podejściu do 
rozwiązywanych problemów. Przykłady? 
Choćby Lubstów. 


Lubstów to nowa odkrywka węgla 
brunatnego w zagłębiu konińskim. Za- 
brano się do niej w 1978 roku nie 
czekając na odgórne decyzje. Prób- 
ne wiercenia wykazały, że pokłady za- 
wierają ponad 120 mln ton węgla, a jak- 
kolwiek eksploatacja, technologicznie 
rzecz biorąc, stwarzałaby pewne kom- 
plikacje, byłaby mimo to całkowicie o- 
płacalna, gdyż na 1 tonę węgla przypada 
ok. 2,5 m sześciennych nadkładu, czyli 
ziemi, którą trzeba zdjąć z powierzchni. 
W innych odkrywkach współczynnik 
ten wynosi od 4 do 7 m sześciennych 
na 1 tonę. Opłacalna również dlatego, 
że obecnie wszystkie kopalnie koniń- 
skiego zagłębia wydobywają 10 mln ton 
węgla, podczas gdy pracujące na tym 
węglu elektrownie PAK (Pątnów — 
Adamów — Konin), aby dawać rocznie 
1600 megawatów energii, potrzebują 13 
mln ton. Brakujące ilości węgla trzeba 
sprowadzać aż z Turoszowa (250 km w 
prostej linii). 


Górnicy byli zwiastunami wielkiego 
przyspieszenia w rozwoju ziemi koniń- 
skiej. Lubstów będzie, już jest tego 
przyspieszenia nowym impulsem. Do 
węgla dotarto 1 grudnia ub. roku, przy 
czym zastosowano po raz pierw- 
szy dochodzenie do złoża przez chod- 
niki upadowe, a nie — jak dotychczas 
to się robi — przez szyby. W końcu 
198] roku „Lubstów” wejdzie do eks- 
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nej, produkuje 12 proc. energii elektrycznej, jest ono potentatem w produkcji 
aluminium. Już ie wskaźniki mówią o roli niewielkiego przecież wojewódziwa 


ploatacji. Przed terminem. Bo, jak eło- 
si przyjęty na konferencji program 
działania, „uznaje się budowę odkrywki 
„Lubstów” za najważniejsze zadanie 
województwa o ogromnym znaczeniu 
dla gospodarki narodowej”. Trzeba bę- 
dzie jednak władzom zakrzątnąć się wo- 
kół tej inwestycji, gdyż — o czym mó- 
wił na Konferencji tow. Henryk ŁLech- 
tański, sztygar z kopalni „Konin” — 
mimo odpowiedniej uchwały Rady Mi- 
nistrów nie wszystkie przedsiębiorstwa 
wykonują swe prace w terminie. 


Opóźnienia inwestycyjne i moderni- 
zacyjne były głównym wątkiem wielu 
wystąpień "w dyskusji. Szczególnie 
ddtkliwie odczuwa je kopalnia soli w 
Kłodawie. „Biali” górnicy wykonali 
plan zeszłoroczny, wydobywają prawie 
1,5 mln ton soli, ale trzeba sięgać do 
złóż coraz głębszych i to w sposób za- 
pewniający pelne bezpieczeństiwo załog 
dołowych. Niezbędne zatem Są określo- 
ne inwestycje, ich realizacja nie prze- 
biega jednak zadowalająco. Diatego 
górnik tow. Jan Kawecki słusznie ape- 
lował: „Hasło wyższej jakości i efek- 
tywności obowiązuje wszystkich — ed 
dołu do góry. Jest to warunek naszej 
partyjnej pryncypialności”. 


To prawda, że zaczynać trzeba od 
rozbudzania inicjatywy i chęci działa- 
nia zespołów pracowniczych. I tak ro- 
zumieją swą rolę organizacje partyjne 
w wielu zakładach wojewodztwa. a tak- 
że na wSi. 


Kiedy w Zakładach Przemysłu Jed- 
wabniczego „Miranda w Turku pro- 
dukcja mimo nowoczesnego parku ma- 
szynowego nie mcgła osiągnąć poząda- 
nego wskaźnika jakości, oreanizacja 
partyjna, opierając się na samorządzie 
robotniczym, wszczęła eneryiczną akcję 
zaradczą. W rezultacie nie tyiko wyko- 
nano ubiegłoroczne planv, lecz tasnze 
podniesiono wskaznik wyrobów I ga- 
tunku, obniżono ilość rekiamach, a 
wzrostowi wydajności pracv towarzy- 
szył wzrost średniej płacy. „Nie produ- 
kujemy już materiałów, które nie mia- 
łyby odbiorców” — zapewniła Konfe- 
rencję tow. Halina Rabiega. 


Tow. Stanisław Zaremba sekreturzu= 
je wiejskiej. POP w gminie Pvzdry. Za- 


remba specjalizuje się w hodowli byd-. 


ła. Nie on jeden.we wsi. Ale jest cała 


grupa gospodarstw biernych produk- 
cyjnie. POP nie przeszła nad tą spra- 
wą do porządku dziennego. Towarzysze 
zaczęli swych sąsiadów przekonywać, 
zachęcać do zwiększania produkcji tak- 
że w drodze specjalizacji gospodarki. 
„Zawsze zastanawiamy się — mówił 
tow. Zaremba — co my sami, jako 
członkowie partii, powinniśmy i może- 
my zrobić”. 


Wiele barw składa się na obraz woj. 
konińskiego. Nie są to tylko barwy ja- 
sne. Nikt zresztą z delegatów nie ukry- 
wał za osiągnięciami niedostatków, za 
przykładami inicjatywy, pracowitości i 
odpowiedzialności — faktów beztroski, 
złej gospodarki, postaw aspołecznych. 
Zjawiskom negatywnym poświęcił swe 
wystąpienie w dyskusji wojewoda tow. 
Henryk Kazimierczak. Mówił o rozciąg- 
nietych w czasie inwestycjach i kiep- 
skiej jakości robót budowlanych, o nie- 
pokojącej fluktuacji kadr, naruszaniu 
dyscypliny płacowej, o zaniedbaniach w 
rekultywacji gruntów rolnych i słabo- 
ściach służby weterynaryjnej. Nurt kry- 
tyczny w dyskusji nie był jednak wyli- 
czaniem żalów i pretensji. Mówiono 6 
brakach w tym celu, aby je przezwy- 
ciężyć, mówiono o osiągnięciach — aby 
je pomnażać — stwierdził podsumowu>- 
jąc dyskusję tow. Stanisław Kania. 


Pokieruje tą pracą. zbiorowym wysił- 
kiem społeczeństwa — partia. Woeje- 
wódzka organizacja PZPR wzrosła w 
ciągu ostatnich dwóch lat o ponad 5 tys. 
członków i liczy obecnie 38 tys. towa- 
rzyszy. Kampania sprawozdawczo-wy- 
borcza i dyskusja nad Wytycznymi na 
VIII Zjazd stała się czynnikiem umac- 
niającym kierowniczą rolę partii w każ- 
dym środowisku. MRosnący autorytet 
parlii sprawia, że jest ona adresatem 
nadzici ludzi pracy. I ich zaufania za- 
wieść nie może, by w naszym wspól- 
nvm domu, Polsce, żyło się ceraz lepiej. 

Konferencja wybrała 
wojewódzkiej 


władze 
partyjnej. 
ponownie tow. 
Andrzej Borkowski, sexretarzami KW 
— Lech Ciupa. Józef Słomczyński, Idzi 
Szkudlarek, Zofia Zamojska. Członek 
Sekretariatu tow. Jerzy Bartkowiak zo- 
stał przewodniczącym WKKP. Wraz z 
delegatem wybranvm bezpośrednio na 
konterencji zakładowej konińską ©r- 
ganizację wojewódzką PZPR reprezen- 
tować będzie na VIII Zjeździe 21 towa- 
rzyszy. 


nowe 
organizacji 


1 sekretarzem został 


= są . TADEUSZ GUTKOWSKI 


SIERADZ 


mówieaie dorobku w przemyśle, rotuteywie | innych gałęziach gospodarki; 
ocena sytuacji w kułurze, oświacie, służbie zdrowia; zagadnienia lada 
i porządku publicznego: roła organizacji partyjnych w życiu województwa 
— eę«s w skrócie tweść obrad EI Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo- 
sJjyberezej w Sieradzu. ZS-tysięczną wojewódzką organizację partyjną reprezen- 
tewałe 270 delegatów. W obradach wziął udział członek Biura Politycznego, sek- 


petarz KC tew. Stefan Olszowski. 


jak w świetle nowych zadań polep- 
szyć styl i metody pracy partyjnej, jak 
utrwalać i rozwijać dotychczasowy do- 
robek, wyzwalać nowe siły i energię 
tudzi, jak przeciwdziałać trudnościom 
i negatywnym zjawiskom niedbalstwa, 
marnotrawstwa, nieodpowiedzialności 
— nad tymi sprawami zastanawiało się 
w dyskusji 18 towarzyszy, którzy zabrał 
głos po referacie wygłoszonym przez 
tow. Tadeusza Stasiaka, I sekretarza 
KW PZPR w Sieradzu. 

Miniona kadencja — stwierdził w re- 
feracie sprawozdawczym tow. Tadeusz 
Stasiak — charakteryzowała się wy- 
soką aktywnością mieszkańców regionu 
oraz wydatnym wzrostem wykorzysta» 
nia potencjału produkcyjnego. 

Pomyślnie zrealizowano zadania po» 
stawione w uchwale poprzedniej Kon- 
ferencji przed przemysłem wojewóda- 
twa. Średnioroczne tempo wzrostu war- 
tości sprzedaży wyrobów i usług w o- 
kreste minionych dwóch lat wynosiło 
T8 proc. Z rocznym wyprzedzeniem 
zrealizowano zadania produkcji eks- 
portowej. Nie w pełni natomiast wy 
konano plan produkcji rynkowej. Zar 
sadniczy wpływ na to miało niewyko» 
nanie zadań przez kilka fabryk, głów- 
nie przez ZPDz „Sira” i KCW „Warta”, 
Pociągnęło to za sobą niewykonanie 
planowego wzrostu wydajności pracy. 

Nastąpiły jednak korzystne zmiany 
w zakresie poprawy jakości produko- 
wanych wyrobów oraz poprawy gospo” 
darki surowcami, materiałami, paliwa- 
mi i energią. Uzyskano to w dużym 
stopniu dzięki rozwojowi wynalazczo- 
ści pracowniczej i wdrażaniu racjonali- 
zatorskich metod w produkcji. 

Uwaga instancji wojewódzkiej kon- 
centrowała się na maksymalnym wy*- 
korzystaniu nakładów inwestycyjnych, 
Dzięki różnorodnym przedsięwzięciom 
wykorzystano 95,7 proc. nakładów. Go- 
rzej prezentują się dane o wykorzysta- 
niu środków inwestycyjnych w zakre- 
sie rozwoju infrastruktury technicznej, 
handlu i oświaty. 

Dużo miejsca w pracach wojewódz- 
kiej instancji partyjnej zajmowały 
problemy rozwoju rolnictwa, wzrostu 
produkcji towarowej, unowocześniania 


kompieksu gospodarki Żywnościowej, 
oraz poprawy warunków bytowych lud- 
ności wiejskiej. Dorobek na tym polu 
jest godny uznania, 

W latach 1975—1976 rolnicy sieradz- 
€ey, uzyskując na 1 ha przeliczeniowy 
20 q jednostek zbożawych, zajmowali 
w kraju 17 miejsce, w roku gospodar- 
czym 1978—79 legitymując się 22,2 q 
przesunęli się o cztery miejsca w górę. 
Prześcignięte województwa nie obniży- 
ły ewojej produkcji, to rolnicy sierada- 
ey szybciej poszli do przodu. 

Plony zbóż w ub. roku tu i gdzie 
tndziej były słabsze. Dlatego rozszerzo- 
no areał poplonów, uprawę kukurydzy, 
roślin motylkowych. Zintensyfikowano 
produkcję na trwałych użytkach zielo- 
nych. Podwojono produkcję kiszonek, 
dobrze wykorzystano możliwości paro- 
wania ziemniaków i w wyniku tych o- 
raz innych poczynań uzyskano 4,2-pro- 
centowy wzrost pogłowia trzody i 1.6- 
-procentowy przyrost pogłowia bydła. 
Dzięki dobrze zorganizowanej własnej 
bazie paszowej zwiększono stan inwen- 
tarskich stanowisk 

Sytuacja mogłaby być jeszcze lepszą, 
gdyby zostały zrealizowane zaplanowa- 
ne dostawy nawozów mineralnych oraz 
innych ośrodków produkcji. Batalia o 
żywność toczy się w każdym gospo- 
darstwie, w każdej wsi i gminie. Rołl- 
nicy sieradzcy nie szczędzą swego tru- 
du i czasu. Ale rolnictwo sieradzkie we 
wszystkich sektorach jest nie doin- 
westowane. Rolnicy dostrzegają 
postęp w usługach produkcyjnych, 
świadczonych przez SKR. Wzrost ten 
nie pokrywa jednak rosnącego zapo- 
trzebowania na usługi specjalistyczne, 
kompleksowe oraz remontowo-budow= 
lane. Nożyce się rozwierają i trzeba te- 
mu skutecznie przeciwdziałać. 

W okresie minionych dwóch lat zor- 
ganizowano 10 spółdzielni produkcyj= 
nych. Jest więc obecnie w woj. sieradz= 
kim 30 spółdzielczych gospodarstw. 
Kierując się potrzebą upowszechniania 
nowoczesnych metod produkcji zorga- 
nizowano w województwie 3200 gospo- 
darstw specjalistycznych ił doprowadzo- 
no do tego, że 38 wsł zdobyło taki ty- 
tuł Celem dalszego działania — mó 


Na miarę Możliwości 


wiono na konferencji — powinno być 
utrwalenie i rozwinięcie tego dorobku. 
Działalność produkcyjna rolnictwa 
sieradzkiego była wspierana przez pań- 
stwo. W latach 1978—1978 udzielono 
łącznie 1 mid 623 mln kredytów, z tego 
inwestycyjnych 557 mln. W ciągu ostat- 
nich dwóch lat uzyskano ponad 54 tys. 
nowych stanowisk inwentarskich i w 
ramach modernizacji poprawiono wa- 
runki chowu zwierząt w 1,5 tys. bu- 
dynków inwentarskich. Można było 
zrobić więcej, ale w 1979 r. nie wy- 
korzystano w pełni środków kredyto- 
wych głównie z powodu niedostatecz- 
nych dostaw materiałów budowlanych. 
W minionej kadencji instancje i om 
ganizacje partyjne konsekwentnie rea- 
lizowały zadanie umocnienia i rozwoju 
partii w przemyśle i rolnictwie. W o- 
kresie 1978 r. i dziewięciu miesięcy 
1979 r. przyjęto do partii ponad 5 tys. 
kandydatów. O ponad 1600 wzrosła w 
partii liczba kobiet. Obecnie robotnicy 
i chłopi stanowią 65 proc. stanu woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej. Godny 
uwagi jest fakt, że w liczbie nowo 
przyjętych ponad 2 tys. kandydatów 
rekomendowały organizacje ZSMP. 
Praca ideowo-wychowawcza z miło- 
dzieżą, która stanowi 50 proc. miesz- 
kańców województwa, znajduje się w 
centrum uwagi instancji gminnych i 
POP. Podnoszono te zagadnienia na 
Konferencji. Mimo zwiększenia od 1977 
r. liczby młodzieży zorganizowanej w 
ZSMP o ponad 1200 członków, a w ZHP 
prawie o 38 tys. członków, rozwój jed- 
nej i drugiej organizacji uznano za zbyt 
powolny. W szeregach ZSMP znajduje 
się ok. 30 proc. młodzieży w wieku or- 
ganizacyjnym, w ZHP — niespełna 70 
proc. 
Na zakończenie dyskusji głos zabrał 
tow. Stefan Olszowski, stwierdzając, że 
bilans obecnej dekady w rozwoju kra- 
ju jest pozytywny. Mówca podkreślił, 
że we wszystkich dokonaniach znaczny 
udział, na miarę swoich możliwości, ma 
woj. sieradzkie, I chce swój wkład 
zwiększyć. Ten ofensywny, konstruk- 
tywny punkt widzenia charakteryzował 
obrady Konferencji. 
Na posiedzeniu nowego KW wybrano 
I sekretarzem KW PZPR Tadeusza 
Stasiaka. Sekretarzami zostali: tow. 
tow. Jan Dębowski, Włodzimierz Ko- 
zar, Maria Lis i Henryk Tomczak. 
Przewodni::zącym WKKP został wy- 
brany Leon Nowak. 
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ustępującego Komitetu Wojewódzkiego 


w Lublinie, jak i dyskusja koncentrowały się wokół problemów o istotnym 
znaczeniu dla dalszego rozwoju regionu i jego wkładu w rozwój kraju. 
Dokonano oceny dotychczasowego dorobku i wytyczone zadania na przyszłość. 


 4żt" referat sprawozdawczy 


Cechą referatu sprawozdawczego i 
większości wystąpień w dyskusji, które 
złożyły się na ową ocenę oraz oblicze- 
nie sił i możliwości na przyszłość był 
realizm. Realizm, dzięki któremu — 
oceniając — nie mówiono tylko o esią- 
gnięciach, lecz również o brakach, nie- 
wykonaniu zadań w niektórych dziedzi- 
nach gospodarki, o 
społecznego ciągle jeszcze czekających 
na rozwiązanie. Realizm połączony z po- 
czuciem  odpowiedzialności pozwolił 
Konferencji wytyczyć węzłowe zadania 
na przyszłość, zmuszając do szukania 
rezerw i możliwości, których pełne wy- 
korzystanie pozwoli osiągnąć wytknię- 
te cele. 


Na te walory dyskusji zwrócił uwa- 
gę w swoim wystąpieniu członek Biura 
Politycznego KC, wicepremier tow. 
Mieczysław Jagielski, podkreślając... 
„rzeczowy ton wielu wystąpień, kryty- 
cyzm adresowany również do siebie, do 
własnej działalności i poczucie odpo- 
wiedzialności przebijające przez oceny i 
wnioski. W takiej postawie wyraża się 
to, co w partii najcenniejsze — zaanga- 
żowanie ideowe, troska o sprawy doty- 
czące wszystkich”. 


Taka postawa musi _ procentować, 
Świadczy o tym lista materialnych i 
kulturalnych zdobyczy regionu w okre- 
sie od VI Zjazdu partii. Spójrzmy tylko 
na niektóre elementy tego dorobku. 


W ciągu ostatnich 8 lat podwojono w 
woj. lubelskim wartość majątku trwa- 
łego. Oznacza to, iż stworzono poten- 
cjał równy temu, jaki zrealizowano w 
całym powojennym okresie do 1970 r. 
Głębokie zmiany zaszły w życiu wsi od 
zniesienią systemu obowiązkowych 
dostaw po system produkcji oparty na 
innym układzie finansowo-ekonomicz- 
nym. „Dzisiejsza wieś — powiedział I 
sekretarz KW, tow. Władysław Kruk — 
intensywnie się rozbudowująca, ubez- 
pieczona i objęta systemem emerytal- 
nym, powszechnej opieki lekarskiej — 
to wieś zupełnie inna aniżeli ta z pierw- 
szych lat po wyzwoleniu, a nawet z koń- 
ca lat sześćdziesiątych”. 


Zmiany na lepsze zaszły też w warun- 
kach pracy i życia społeczeństwa woje- 
wództwa. Istotny też jest fakt, iż obec- 
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problemach życia 


na Lubelszczyzna ma wielkie perspek- 
tywy rozwoju. Budowa okręgu węglo- 
wego, modernizacja podstawowych ga- 
łęzi przemysłu, program rozwoju i uno- 
wocześnienia rolnictwa będą  decydo- 
wać — jak się należy spodziewać — 0 
szybszym niż przeciętny w kraju roz- 
woju społeczno-gospodarczym wojewó- 
dztwa w najbliższych latach. 


Województwo lubelskie jest liczącym 
się w kraju producentem żywności. 
Dysponując 2,2 proc. ogólnej powierzch- 
ni użytków rolnych, wytworzono w ub. 


roku 3,4 proc. globalnej produkcji oraz 


2,9 proc. zwierzęcej rolnictwa kraju. Na 
konferencji podkreślano jednak potrze- 
bę dalszego wykorzystania rezerw, 
szczególnie w produkcji zbóż, ziemnia- 
ków oraz roślin pastewnych. Mówiono 
również o potrzebie szybszego upow- 
szechniania uprawy nowych, wysoko- 
wydajnych odmian roślin, pozwalają- 
cych efektywnie wykorzystać grunty i 
nakłady poniesione na ich uprawę. 


Ważnym kierunkiem rozwoju produk- 
cji roślinnej, sprzężonym z intensyfika- 
cją produkcji zwierzęcej, jest stworze- 
nie większej własnej bazy paszowej. 
Jest to zagadnienie niezwykle ważne, 
bowiem nadal aktualny jest problem 
odbudowy pogłowia bydła i trzody chle- 
wnej. Dlatego duże niepokoje budzi 28 
tys. drobnych gospodarstw, które nie 
prowadzą żadnej hodowli. Jednym z 
czynników warunkujących rozwój tej 
produkcji jest przyspieszenie organizo- 
wania zespołów chłopskich i gospo- 
darstw specjalistycznych. 


Poruszono również jakże ważny z 
punktu widzenia efektywności  gospo- 
darowania problem lepszego wykorzys- 
tania ziemi. Wprawdzie robi się w tej 
sprawie sporo (służą temu np. prowa- 
dzone każdego roku powszechne przeg- 
lądy pól i gmin), jednak w odczuciu u- 
czestników konferencji wiele jest jeszcze 
rezerw i niedociągnięć. Podkreślano, iż 
bardziej konsekwentnie należy  przes- 
trzegać zasady, że ziemia jest dla tych, 
którzy potrafią ją najlepiej wykorzystać 
w produkcji. Powinno się dążyć do te- 
go, aby określić konkretne zadania dla 
wszystkich jednostek gospodarki uspo- 
łecznionej i wszystkich rolników — na- 
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wet tych, którzy gospodarują na małych 
kawałkach ziemi. 

Obok intensyfikacji produkcji rolno- 
-spożywczej drugim istotnym zagadnie- 
niem dyskutowanym na konferencji był 
problem zwiększenia eksportu. Waga 
tego kluczowego w najbliższych latach 
problemu — stwierdzano — jest dobrze 
rozumiana w większości zakładów i 
jednostek gospodarczych. Między inny- 
mi dzięki temu na ogół prawidłowo by- 
ły dotychczas realizowane w wojewó- 
dztwie zadania eksportowe.  Uświado- 
mić jednak trzeba — podkreślano — 
działaczom gospodarczym i partyjnym, 
iż aktualna faza charakteryzuje się nie- 
korzystnymi zewnętrznymi warunkami 
rozwoju. W tej sytuacji drogą prowa- 
dzącą do stabilizacji warunków współ- 
pracy gospodarczej z zagranicą, a zwła- 
szcza równowagi płatniczej i zwiększe- 
nia niezbędnych możliwości  importo- 
wych, jest intensyfikacja eksportu. Te- 
mu też celowi służy prowadzona w za- 
kładach województwa  wielopłaszczyz- 
nowa analiza możliwości rozwoju eks- 
portu w najbliższych latach. Ma być o- 
na podstawą ustalania wojewódzkiego 
programu rozwoju eksportu na 1980 r. 
i lata 1981—85. Poszukiwanie dalszych 
rezerw w tym ważnym obszarze działal- 
ności gospodarczej musi być — zdaniem 
uczestników Konferencji — procesem 
ciągłym. 

Trzecim problemem, któremu _ poś- 
więcono na Konferencji wiele uwagi, 
było budownictwo mieszkaniowe. Do- 
tychczasowe efekty nie mogą wywoły- 
wać zadowolenia. Niskie jest bowiem 
zaawansowanie zadań planu 5-letniego. 


Pozostali delegaci, zabierający głos w 
dyskusji, poruszyli wiele spraw  doty- 
czących pracy i życia różnych środo- 
wisk: Wszystkie te wystąpienia miały 
jednak wspólny mianownik, którym 
jest postęp w jakości pracy i efektyw- 
ności gospodarowania, co w  ostatecz- 
nym rachunku zadecyduje o powodze- 
niu podjętych zamierzeń. | 

Na konferencji dokonano wyboru no- 
wego Komitetu Wojewódzkiego PZPR, 
którego I sekretarzem został Władysław 
Kruk. Sekretarzami KW zostali: Euge- 
niusz Garbiec, Marian Kargol, Wła- 
ław Śladkowski, członkiem Sekretariatu 
KW został Stanisław Włoch — przewod- 
niczący WKKP. 

Podczas konferencji wybrano 34 de- 
legatów na VIII Zjazd PZPR, a wśród 
nich tow. Mieczysława Jagielskiego. 


(MW) 


ZIELONA GÓRA 


ojewódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR w Zielonej Gó- 
rze odbyła się u progu roku, w którym ziemie nadodrzańskie obchodzić 
będą 35-lecie powrotu do Macierzy. Byla więc niejako spojrzeniem na czas 
minieny i przyszłość, eceną dorobku i zbiorowym myśleniem e tym, jak lepiej 
żyć i pracować. Traktowały o tym materiały przygotowane na Konferencję, a tak- 
że zabierający w dyskusji glos delegaci ponad S2-tysięcznej rzeszy komunistów 


województwa. 


- Nigdy w przeszłości Zielonogórskie 
nie rozwijało się tak prężnie, jak w 
mijającej dekadzie. W gospodarkę za- 
inwestowano blisko 72 miliardy zło- 
tych. Wyrosły nowe zakłady, zmoder- 
nizowano dziesiątki starych, zapewnia- 
jąc młodemu pokoleniu pracę oraz lep- 
sze warunki życiowego i zawodowego 
awansu. 

W ostatnich dwóch latach wartość 
produkcji przemysłowej zwiększyła się 
o ponad 9 mld zł, czyli o 13 proc. O- 
siągnięte tempo rozwoju dotyczyło 
szczególnie przemysłu elektromaszyno- 
wego, kompleksu żywnościowego, nie- 
których gałęzi przemysłu lekkiego i ce- 
ramicznego. W rezultacie woj. zielono- 
górskie swym udziałem w eksporcie 
zajmuje 13 miejsce w kraju, w sprze- 
daży zaś rynkowej 19. Na podkreślenie 
zasługuje postęp w produkcji eksporto- 
wej wartości blisko jednego miliarda 
zł dewizowych. Eksport zielonogórski 
kierowany jest do 64 krajów świata. 

I sekretarz KZ w „Zastalu” tow .Sta- 
nisław Górny poinformował Konferen- 
cję, iż jego zakład = największy w 
Europie producent towarowego taboru 
kolejowego — zwiększył produkcję na 
eksport trzykrotnie. Jednocześnie co- 
raz lepiej zaspokajane są potrzeby kra- 
jowe. Szczególnie dotyczy to węglarek, 
których miano w ub. r. wyprodukować 
25 tys. wykonano zaś 4125. Z inspi- 
racji organizacji partyjnej opracowano 
program automatyzacji i modernizacji 
produkcji. 

Mistrz zakładów . metalurgicznych 
„Dozamet” w Nowej Soli tow. Karol 
Gruber zgłosił gotowość podjęcia pro- 
dukcji turbin małej mocy dla hydro- 
energetyki. Inny przykład z tego zakła- 
du, to uwzględnienie zapotrzebowania 
krajowego górnictwa na tubingi. 

wypowiedzi te charakteryzują wła- 
ściwe podejście do uwzględniającego in- 
teresy gospodarki narodowej rozwią- 
zywania problemów rozwoju przemy- 
słu regionalnego. 


Wiele uwagi poświęcono na Konfe- 
rencji rolnictwu. Ten dział gospodarki 
był na początku lat siedemdziesiątych 
poważnie zaniedbany. O skali postępu 
w rolnictwie świadczy wzrost skupu z 


hektara użytków rolnych — żywca e 
133 proc. i mleka o 92 proc. Te rezul- 
taty uzyskano w warunkach „wypada- 
nia z produkcji” części gospodarstw 
chłopskich. Przejęto w tym okresie ok. 
85 tys. ha gruntów tj. ponad 23 proc. 
obecnej powierzchni użytków rolnych 
1 racjonalnie zagospodarowano, a ce 
najważniejsze zrekompensowano  uby- 
tek w hodowli w gospodarstwach in- 
dywidualnych. 


Jak wynika z wystąpienia tow. Jana 
Rubaszewskiego, dyrektora Zjednocze- 
nia Państwowych Przedsiębiorstw Gro- 
spodarki Rolnej, efektem pracy załóg 
PGR w oetatnim roku gospodarczym 
żest m. in. zysk przekraczający 318 mln 
ał. Gospodarka uspołeczniona gospoda- 
ruje na 5ł tys. ha ziemi. PGR stały 
mę podstawowym czynnikiem spraw- 
czym wielu osiągnięć rolnictwa w wo- 
żewództwie. Nie oznacza to, że zrobio- 
no wszystko. 

Tow. Stanisław Kowalczuk, rolnik ze 
wsi Janowice, gm. Małomice, akcento- 
wał efekty gospodarstwa specjalistycz- 
nego. Specjalizuje się on od roku w 
produkcji trzody chlewnej. Produkcja 
gospodarstw specjalistycznych  zapew- 
nia gminie zdecydowanie większą masę 
towarową, aniżeli gospodarstw pracu- 
jących tradycyjnie. 

Sporo uwag padło pod adresem bu- 
downictwa. Wychodząc naprzeciw po- 
trzebom społecznym, instancje i orga- 
nizacje partyjne podjęły cały szereg 
konkretnych przedsięwzięć w celu stwo- 
rzenia warunków realizacji budownic- 
twa mieszkaniowego. W ciągu dwóch 
ostatnich lat przekazano do użytku 8,3 
tys. nowych mieszkań oraz przeprowa 
dzono gruntowne remonty w 1.600 mie- 
szkaniach. Zapewniło to poprawę wa- 
runków mieszkaniowych ok. 40 tys. 0- 
sób. Zadania planu 5-letniego realizo- 
wane są ze znacznym wyprzedzeniem, 

Tow. Henryk Augustynowicz, dyrek- 
tor Kombinatu Budowlanego w Zielo- 
nej Górze, stwierdził, iż przekazanie 
tysiąca ponadplanowych mieszkań nie 
byłoby możliwe, gdyby nie zakłady 
pracy. Wprowadzono nową formę bu- 
downictwa patronackiego, z której mo- 
gą korzystać młode małżeństwa. 


Nawiązując do tych spraw warto 
zwrócić uwagę na ten fragment wystą- 
pienia wojewody zielonogórskiego, tow. 
Zbigniewa Cyganika, w którym akcen- 
tował on fakt, iż równoleg!e z rozwija- 
jącym się potencjałem przemysłowym 
budownictwa władze wojewódzkie wy- 
dzielają znaczne nakłady inwestycyjne 
na uzbrojenie terenów pod nową zabu- 
dowę, podejmują też starania o uzy- 
skanie dodatkowych środków. 


O tych problemach mówił także I se- 
kretarz KM PZPR w Zielonej Górze, 
tow. Jam Trzeszcz, wskazując na inspi-- 
ratorską i kontrolną funkcję partii. 


Kampania  sprawozdawczo-wyborcząa 
w województwie zielonogórskim wyka- 
zała, że pozytywne procesy zachodzące 
w wojewódzkiej organizacji partyjnej 
mają charakter narastający, że mery- 
toryczna działalność organizacji par- 
tyjnych zarówno w sferze produkcji, 
jak i działalności ideowo-wychowaw- 
czej podporządkowana jest rozwiązywa= 
niu najważniejszych problemów. I se- 
kretarz KM-Gw Wolsztynie tow. Zyg£- 
munt Marcinkowski słusznie podkre- 
ślał, że: 

„spośród różnych form demokracji bezpo- 
średniej szczególna roła przypada konsul- 
tacjom społecznym i lokalnym dyskusjom 
ebywateli nad węzłowymi sprawami Spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju miasta i gmi- 
ny. Wychodzimy a założenia, że właściwie 
przygotowana i przeprowadzona konsultacja 
obywatelska chroni przed decyzjami błędny= 
mi az punktu widzenia społecznych warun- 
ków ich realizacji i służy optymalizacji po- 
dejmowanych działań... Poprzez takie dzia> 
łania udaje się nam wciągnąć szerokie rze- 
sze społeczeństwa nie tylko do budowy pia- 
Du czy programu, ale do jego realizacji”. 

Na zakończenie dyskusji głos zabrał 
zastępca członka Biura  Polityczneko, 
sekretarz KC tow. Jerzy Łukaszewicz, 
który wysoko ocenił dotychczasowy 
wkład wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej regionu zielonogórskiego w realiza= 
cję zarówno programu rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego, jak i w dosko- 
nalenie form i metod działań partyj- 
nych. ” 


Na pierwszym plenarnym posiedze- 
niu KW wybrano Egzekutywę i Sekre- 
tariat KW. I sekrelarzem KW PZPR 
w Zielonej Górze został ponownie tow. 
Mieczysław |Hlebda. Sekretarzami KW 
zostali wybrani towarzysze: Roman 
Adamczak, Józef Grzelak, Jan Majcw- 
ski, Józef Nowak. W skład Sekretaria- 
tu KW wszedł także tow. Kazimierz 
Kulesza — przewodniczący WKKP. 


EUGENIUSZ MICHALUK 
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ZAMOŚĆ 


dycji i współczesności. Zamojszczyzna kojarzy się nam przede wszystkim 


74 amość i województwo zamojskie jest przykładem śŚcisłego splecenia się tra- 


z tragicznymi dziejami tego rogionu w okresie II wojny światowej, zdy 
hitierowcy właśnie tutaj zaczęłi realizować tzw. pian wschodni, którego celem była 


likwidacja narodów słowiańskich. 


Tak więc pierwsze lata ludowej oj- 
czyzny to dla Zamojszczyzny okres le- 
czenia bolesnych ran, zadanych przez 
wroga, okres budowy nowej administra- 
cji i gospodarki, a przede wszystkim 
przebudowy zamojskiej wsi. 

O Zamościu wiemy powszechnie, iż 
ma piękne Stare Miasto obejmujące 120 
budynków — „perłę renesansu” — jak 
zwykło się mówić. Starówkę, wymaga- 
jacą rewaloryzacji od podstaw. Dość dłu- 
go na ten moment musiał Zamość cze 
kać. Wprawdzie w latach pięćdziesią- 
tych odnowiono kilka budynków, w tym 
Ratusz, jednak była to kropla w morzu 
potrzeb renowacyjnych. Dopiero lata 
siedemdziesiąte zapoczątkowały dla Za- 
mościa nową epokę. Uchwała Rady Mi- 
nistrów z 1974 r. jest dokumentem prze- 
sądzającym 0 kompleksowej, realizo. 
wanej aktualnie odnowie Zamościa. 


Ale historia, która w Zamościu daje 
o sobie znać na każdym kroku, nie za- 
głusza rytmu współczesnego życia. Rów 
nolegle buduje się nowe osiedla, cem- 
trum handlowe. Dokonujące się prze- 
miany obejmują całe województwo. A 
Zamojszczyzna to bogata w urodzajną 
ziemię wieś, to coraz bardziej liczące 
się w kraju zagłębie produkcji żyw- 
nościowej. 


Tendencje wzrostowe w plonach i do- 
bre wyniki w produkcji roślinnej — mi- 
mo niesprzyjających w ostatnich latach 
warunków atmosferycznych — były z 
zadowoleniem podkreślane na Konfe- 
rencji. Dzięki rozwojowi własnej bazy 
paszowej powstały też szersze możli- 
wości wzrostu hodowli. Władze woje 
wództwa dbają o rozwój gospodarstw 
specjalistycznych, o umacnianie sektora 
uspołecznionego rolnictwa. 


„Dorobek upływającej kadencji — 
stwierdził I sekretarz KW PZPR w Za- 
mościu tow. Ludwik Maźnicki — osiąg- 
nięte wyniki naszej pracy utwierdzają 
w przekonaniu, że idziemy słuszną dro- 
gą, że potrafimy realizować trudne za. 
dania. Bogatsi dzisiaj e nagromadzone 
doświadczenia śmielej podejmować mo- 


żemy większe i coraz bardziej złożone 
zadania”. 


Realizacja zaś złożonych i trudnych 
zadań napotyka jednak wiele obiektyw= 
nych i subiektywnych przeszkód. Prob- 
lemowi przezwyciężania tych trudnoś- 
ci, przewidywanie ich i eliminowanie 
w porę pcświęcono na Konferencji wie- 
le uwagi. Wystąpienie delegatów z gmin 
1 wsi, bogata eszembplifikacja z życia 
wziętymi sprawami spowodowała, iż nie 
tylko mówiono o ogólnych trendach, 
lecz dyskutowano najskuteczniejsze me- 
tody działania nawet w sprawach Szcze» 
gółowych. I tutaj przy osgólnie pozytvw= 
nej ocenie gespodarki ralnej w minioe 
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nej kadencji wiele krytycznych wwag 
dotyczyło poszczególnych problemów i 
rozwiązań. Były to sprawy istotne dla 
całokształtu gospodarki województwa, 
jak np. problem pasz. 

Właściwa gospodarka mna użytkach 
zielonych wiele dotychczas miejsca zaj- 
mowała w pracy instancji i organizacji 
partyjnych urzędów gmin i służb rol- 
nych. Dzięki temu zwiększono  aneał 
objęty trzykrotnym koszeniem do 653 
proc. ogólnej powierzchni łąk zagospo 
darowywanych. Jednak — jak wynikało 
z wypowiedzi dyskutantów =— nieodo- 
sobnione są przypadki, gdy gospodar= 
stwa, które mają nadmiar użytków zie- 
łonych cierpią ma niedobór pasz. Przy- 
czyn tego stanu rzeczy upatrywano za” 
równo w złej organizacji pracy, jak i w 
niskim poziomie mechanizacji w woje- 
wództwie. 

Ten problem łączył się bezpośnednio 
ze sprawą wykorzystania ziemi. Wprawe 


pomiędzy poszczególnymi 
stwami, wsiami i gminami o zbliżonych 
warunkach glebowych występują nie- 
stety wciąż duże dysproporcje. Dlatego 
też — zdaniem delegatów — niezwykle 
ważne jest, aby ziemia przekazywana 
przez rolników przechodzących na eme- 
ryturę trafiała w ręce tych, którzy po- 
trafią i chcą jak najlepiej gospodaro- 
wać. Wynikają z tego szczególne zada- 
nia dla instancji partyjnych, admini- 
stracji państwowej, a głównie dla na- 
czelników gmin, aby kompetentnie i 
rzetelnie na co dzień rozstrzygali spra- 
wy gospodarki ziemią. 

Wiele uwag padło pod adresem in- 
stancji partyjnych i podstawowych or 
ganizacji partyjnych działających w 
gminach. Do nich bowiem należy umac- 
nianie w środowisku kierowniczej rott 
partii, a szczególnie jej funkch inspi- 
ratorskich i kontrolnych. Dlaczego — 
zastanawiano się — tak trudna do wy- 
pełnienia jest funkcja kontrolna partii? 
Być może dlatego, iż kontrola to nie 
tylko sprawdzanie wykonania zadań, 
lecz również pobudzanie do stałego 
doskonalenia działania. Mówiono też o 
coraz sprawniejszym działaniu instan= 
cji gminnych, które umiejętnie rozpra= 
cowują długofalowe programy na eta- 
powe, krótkie plany. Natomiast trud- 
ności nadal występują w przekładaniu 
uchwał partyjnych na język codziennej 
praktyki. 

Z dużym zainteresowaniem  wysłu- 
chali delegaci wystąpienia uczestniczą= 
cego w Konferencji członka KC PZPR, 
m.nistra rolnictwa Leona Kłonicy. Kre= 
Śślac główne kierunki rozwoju rolnic- 
twa polskiego, zwrócił uwagę na ko- 
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mieczność  dostosowywamia 
produkcji rolnej de zmieniających się 
warumków i potrzeb. 


Poziom rozwoju społeczno-gospodame 
czego osiągnięty w województwie i za- 
kladany systematyczny w tym względzie 
postęp wymagają stałego wzrostu świa” 
domości społecznej. I temu problemowi 
poświęcono wiele uwagi. Szczegółne za- 
dania przypadają w tej mierze szkołom, 
placówkom oświatowym i kulturalnym, 
Ciągle jeszcze w Zamojszczyźnie war 
rumki pracy tych placówek w wielu wy- 
padkach nie odpowiadają potrzebom. W 
zbyt wielu jeszcze szkołach naukę pro- 
wadzi się na trzy zmiany. Zbyt skarom- 
nie wyposażone są placówki, których 
zadaniem jest upowszechnianie kudtury. 
Z postulatów zgłaszanych przez delega- 
tów wymika konieczność bandziej ener- 
gicznego zajęcia się przez Komitet Wo- 
jewódzki tą sferą życia mieszkańców 
Zamojszczyzny. 

Efekty tej nieprodukcyjnej dzialał= 
noŚCIi — podkreślano — procentują zaw 
sze również w aferze produkcji. Wydae 
je cię, tż zaprezentowane — wybrane 
przecież problemy spośród poruszonych 
na Konferencji świadczą o rzetelnym 6 
gospodarskim podejściu, z jakim uczest= 
naścy Konferencji bilansując dokonaniś 
wytyczali zadania na przyszłość. 

Na III Konferencji Sprawozdawczo-Wy* 

borczej KW PZPR w Zamościu, uczeste 
niczący w niej sekretarz KC PZPR 
Andrzej Werblan powiedział: „Wartości 
tradycji łączą się tutaj z dorobkiem 
współczesności. Okresy świetności I ni- 
szczenia wraz z martyrologią II wojny 
światowej potwierdzają konieczność „la* 
czenia pracy gospodarczej i ideologicz= 
nej”. To krótkie stwierdzenie, sformu- 
łowane w podsumowaniu dyskusji cha= 
rakteryzuje problematykę, którą podję= 
to na konferencji z różnych punktów 
widzenia, właściwych poszczególnym 
środowiskom. Była więc konferencja 
przeglądem aktualnego stanu rozwoju 
życia społeczno-gospodarczego i polity- 
cznego województwa oraz momentem 
wytyczenia dalszych kierunków Jego 
rozwoju. 
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III Wojewódzka Konferencja Spra= 
wozdawczo-Wyborcza PZPR w Zamoś- 
ciu dokonała wyboru nowego składu 
Komitetu Wojewódzkiego. Jego I se- 
knetarzem został tow. Ludwik Maźnicki; 
sekretarzami: Barbara Lecyk, Józef Lo- 
kaj, Mieczysław Olbrych i Władysław 
Zubala, Przewodniczącym Wojewódz- 
kiej Komisji Kontroli Partyjnej został 
Zdzisław Komopski. 

Konferencja wybrała również 18 dele> 
gatów na VIII Zjazd PZPR. 


MAGDALENA WASIO 
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Sprawozdawczo-Wyborczej 


PZPR w Kiclcach od uwag w dyskusji, ponieważ świadczą one o umiejętności 

szukania dialektycznych związków między skutkami działalności różnych 
zakładów, gospodarstw rolnych a mechanizmami ekonomicznymi, działalnością 
instancji ekonomicznych, władz zjednoczeń i resortów. 


; y4 aczynam relację 2 Wojewódzkiej Konferencji 


— Przepisy nie pozwałają przewozić 
koleją ładunków na odległość mniejszą 
niż 100 km. Dlatego nasz zakład za- 
miast dostarczać złom bezpośrednio do 
odległej o 80 km Huty im. Nowotki w 
Ostrowcu wożi go do zbiornicy w Kra- 
kowie odległym o 200 km. Stamtąd mo- 
że go sprowadzać ostrowiecka huta... 

— W spółdzielniach produkcyjnych 
nie możemy rozwijać budownictwa in- 
wentarskiego na miarę potrzeb hodow- 
lanych. Nawet, jeżeli spółdzielnia dys- 
ponuje własnymi materiałami budowla- 
nymi, brygadą remontowo-budowlaną, 


itp. niełatwo uzyskać zezwolenie na 
inwestycję. Ja zgadzam się, że jeśli 


ktoś chce budować i żąda mocy przero- 
bowej, cegły, cementu itd., to na tle 
ogólnej sytuacji w kraju można po- 
wiedzieć: nie! Ale jeżeli my mamy to 
wszystko u siebie, kiedy są warunki, 
aby z materiałów odpadowych postawić 
oborę, czy chlewnię, a przez to zwięk- 
szyć dostawy mięsa na rynek — to ta- 
kie inicjatywy należy premiować, a nie 
stawiać im tamy... 

— Z naszych doświadczeń wiemy. że 
w eksporcie uzyskujemy największą 
efektywność działając przez wyspecja- 
lizowaną centralę handlu zagraniczne- 
go. Ostatnio tworzy się jednak biura 
generalnych dostawców, które dublu- 
ją działalność central HZ, przy tym 
kadra tych biur nie ma dostatecznych 
kwalifikacji. Efektywność eksportu na- 
rażona jest na spadek... 


Przytoczone oceny krytyczne  za- 
prezentowali towarzysze: Tadeusz Ku- 
charzyk z ZUChiAP „Chemar” i 
Bogusław Sędzikowski. Wynika z nich 
oczywisty wniosek, że walka o elek- 
tywność nie znosi schematów. Działacze 
partyjni i gospodarczy, tkwiący bezpo- 
średnio w produkcji, najlepiej dostrze- 
gają hamulce w rozwoju inicjatyw pro- 
dukcyjnych, sztywność zarządzeń ad- 
ministracyjnych. Dlatego ich głos z par- 
tyjnej trybuny powinien być trakto- 
wany z powagą przez władze centralne. 

Jak wykazano w referacie Egzekuty- 
wy KW i w dyskusji, istnieje także wie- 
łe przyczyn subiektywnych niedostate- 
cznych wyników w tej dziedzinie. Mó- 
wili o nieh niektórzy delegaci. | 

— -W ubiegłym roku: — stwierdził 


tow. Stefan Rudziński, robotnik budow- 
lany ze Skarżyska — zmniejszyliśmy 
braki w fabryce domów o połowę. Ale 
jest ich nadal sporo. W praktyce traci- 
my przez nie rocznie 60 mieszkań. Zła 
jest jeszcze organizacja pracy, a co za 
tym idzie — rytmiczność. Rodzi to nad- 
mierny pośpiech pod koniec miesiąca. 
No i mamy wtedy nieszczelne ściany, 
niedopasowane drzwi. To nasza wina. 
To moja wina. 

— Jeszcze nie zawsze w Sposób pryn- 
cypiałny rozliczamy osoby na kierowni- 
czych stanowiskach — przyznał otwar- 
cie tow. Stanisław Jamrozy, I sekre- 
tarz KG w Pierzchnicy. 


Choć sporo przemówień miało cha- 
rakter sprawozdawczy, prezentujący 
wyniki pracy partyjnej i działalności 
produkcyjnej, ukazywały one jednak 
szeroki zasięg oddziaływania partii na 
załogi w mobilizowaniu ich do odrabia- 
nia zaległości powstałych w produkcji 
w okresie poprzedniej zimy. Podkreśla- 
RB to towarzysze Stanisław Karbowni- 
czek, I sekretarz KM w. Ostrowcu, 
Krzysztof Łapa z Fabryki Samochodów 
Ciężarowych w Starachowicach i inni. 


Niektórzy delegaci w swych relacjach 
wspominali e metodach pracy par- 
tyjnej. Tow. Jan Kot z gminy Kazi- 
mierza Wielka mówił o zapraszaniu na 
partyjne forum szefów różnych placó- 
wek gospodarczych w gminie, aby wy- 
jaśniali tam przyczyny słabości kiero- 
wanych przez siebie instytucji. Tow. 
Zdzisław Gubała z Kieleckiej Fabryki 
Samochodów Specjalizowanych „Polmo 
SHL'" zwrócił uwagę na znaczenie pracy 
szkoleniowej i odczytów lektorów KC 

KW. Wydaje się jednak, że na tle 
dwuletniej kadencji władz partyjnych 
można by z trybuny Konferencji przed- 
stawić wiele cennych doświadczeń z 
dziedziny organizowania partyjnej kon- 
troli, kontroli politycznej — wobec a- 
paratu administracji państwowej, gos- 
podarczej. Kontroli i inspiracji przez 
rady narodowe, samorząd robotniczy. 
Tego spojrzenia zabrakło w dyskusji. 

Ukazała natomiast konferencja skalę 
wielkich przemian na Kielecczyźnie w 
latach siedemdziesiątych, a także rozwój 
samej partii w województwie. j 


Kielecczyzna bogata jest w materiały 
budowlane — cement, kruszywe, itp. 
Ale nie tylko te naturalne zasoby za- 
decydowały o tym, że wykonuje się tu 
z powodzeniem plan budownictwa mie- 
szkaniowego. Jest to rezultat przyspie- 
szonej industrializacji. W minionych 8 
latach mieszkania typu miejskiego do- 
stało tu prawie 50 tys. rodzin — tvle 
mniej więcej, ile żyje w stolicy woje- 
wództwa. 


Warto podkreślić, że rozbudowa Huty 
im. Nowotki w Ostrowcu — to po Hu- 
cie „Katowice” największa w kraju in- 
westycja przemysłowa. 


Skala negatywnych zjawisk rodzi ko- 
nieczność znacznego zwiększenia ofen- 
sywności partii. Jak poinformował de- 
legaiów wojewoda kielecki tow. Józef 
Stański, poważnie zagraża realizacji 
planów spadek dyscypliny pracy. 

To prawda, mówi wojewoda, że wa- 
runki gospodarowania są dziś trudne, 
ale też wiele jest zaniedbań podstawo- 
wych obowiązków. Np. przetrzymywa- 
nie wagonów kolejowych w roku ubie- 
głym spowodowało nieprzewiezie- 
nie 400 tys. ton ładunków. 


Ważne znaczenie ma walka o uczci- 
wość, o wysoki poziom moralny pra- 
cowników, a zwłaszcza kadr kierowni- 
czych. Mówił o tym tow. Jan Zająe, 
prezes Sądu Wojewódzkiego. 


Tow .Zdzisiw Kurowski, wybrany de= 
legatem na VIII Zjazd z uwagą odniósł 
się do tych przemówień, które doty= 
czyły sposobów podnoszenia efektyw- 
ności i sygnalizowały różne biurokra- 
tyczne kłody na tej drodze. Wskazał on 
na konieczność unowoczesśniania metod 
produkcji rolnej oraz podniesienia ran- 
gi samorządu wiejskiego jako poważ- 
nego partnera w kontaktach z instytu= 
cjami 1 przedsiębiorstwami obsłurują- 
cymi rolnictwo. Wreszcie zaakceniow al 
rangę młodej generacji, która wprowa- 
dzi Polskę w wicek AXIL i której wv- 
chowanie zadecyduje o Galszy n razAaniu 
kraju. 

Komitet Wojewódzki w Kiewach ra 
pierwszym posiedzeniu wybrał ua I se- 
kretarza KW. Witołda Gadomskiego, 
na sekretarzy KW: Henryka Cza jkow- 
skiego, Barbarę Dubińską, Jerzego Ja- 
błońskiego i Eugeniusza Włoska. Prze- 
wodniczącym WKKP wybrano Eugeniu- 
sza Wójcika. 

LECH WINIARSKI 
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KOSZALIN 


Mitywnie I efetyWnia 


iemią koszalińska obchodzić będzie wczesną wiosną 35 rocznicę wyzwolenia 

i powrotu do Macierzy. Przeobrażenia społeczno-ekonomiczne, które dokonały 

się w tym regionie po wojnie, zwłaszcza w latach siedemdziesiątych, zmieniły 
jego oblicze. Jest to dziś województwo rolno-przemysłowe z dynamicznie rozwijają- 
cą się w ostatnich latach gospodarką morską i turystyką. 


Wojewódzka Konferencja  Sprawo- 
zdawczo-Wyborcza w Koszalinie w ob- 
radach której uczestniczył tow. Krystyn 
Dąbrowa, kierownik Wydziału Organi- 
zacyjnego KC PZPR, dokonała gospo- 
darskiego bilansu minionej kadencji, 
oceniła działalność KW, wskazała głów= 
ne kierunki rozwoju na najbliższą 
przyszłość. 

Wojewódzka organizacja partyjna, H- 
cząca obecnie 44,5 tys. członków i kan- 
dydatów, w ciągu ostatnich dwóch lat 
zwiększyła swe szeregi e ponad 6 tym 
osób, umocniła wpływy i oddziaływanie 
we wszystkich środowiskach, skutecz- 
nie kształtowała opinie i nastroje spo- 
łeczne, była inspiratorem różnych po- 
żytecznych akcji społecznych i w stle- 
rze produkcji. 

— Lata siedemdziesiąte —  stwiem 
dził w swoim przemówieniu tow. Wia- 
dysław Kozdra, I sekretarz KW PZPR 
— przyniosły największy w powojen- 
nej historii regionu wzrost potencjału 
produkcyjnego w przemyśle i rolnie- 
twie oraz rozwój nowoczesnej infra- 
struktury. Majątek produkcyjny zwięk- 
szył swoją wartość o ok. 60 proc. W la- 
tach tych wybudowaliśmy 34 tys. miesz- 
kań, co oznacza, że co czwarty miesz 
kaniec otrzymał mieszkanie wybudowa- 
ne w ostatnim dziesięcioleciu. 

Dominującym działem gospodarki jest 
w województwie koszalińskim rolnic- 
two, w którym zasadniczą rolę spełnia= 
ją państwowe i spółdzielcze gospodar- 
stwa, obejmujące 64 proc. użytków rol- 
nych, a łącznie z zasobami PFZ ok. 
71 proc. areału. Pomimo niesprzyjają- 
cych w ostatnich dwóch latach warun= 
ków klimatycznych, rolnictwo koszaliń- 
skie odnotowało znaczny postęp w roz- 
woju produkcji, zwłaszcza zwierzęcej. 
W roku 1978 uzyskano wzrost pogłowia 
bydła o ponad 8 tys. sztuk, trzody 
chlewnej o blisko 56 tys. sztuk oraz 
owiec o ponad 14 tys. sztuk. Duże trud- 
ności paszowe w roku ub. nieco przy- 
hamowały tę dynamikę, nie dopuszczo- 
no jednak do spadku pogłowia. 

W ostatnich latach wyrażnie popra- 
wił się sposób użytkowania gruntów 
rolnych, zmieniła struktura zasiewów, 
podniósł poziom agrotechniki oraz wy- 
dajności jednostkowej. W roku 1979 wy- 
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dajność ziemniaków wyniosła 225 q/ha, 
plony okopowych, pastewnych i kuku- 
rydzy Szacuje się średnio na 350 q/ha, 
a zbiory siana były wyższe o 10 q/ha. 

Problemem zasadniczym dla dalszego 
rozwoju rolnictwa, a w szczególności 
produkcji zwierzęcej jest stworzenie 
własnej bazy paszowej. Mówiono o tym 
wiele w dyskusji, zawarto na ten te- 
mat wiele postulatów w materiałach 
sprawozdawczych oraz w podjętej u- 
chwale. O tym, że są jeszcze w hodowli, 
poważne, niewykorzystane rezerwy 
świadczą m. in. wypowiedzi tow. Teodo- 
ry Janiszewskiej, pracownicy Kombina< 
tu Rolnego „Redło” oraz tow. J. Mak- 
symowicza rolnika  indywidualnega, 
którzy stwierdzili, że przy należytym 
wykorzystaniu środków, jakie stawia 
rolnictwu do dyspozycji państwo, przy 
dobrym gospodarowaniu można w pełni 
uzyskać wystarczające ilości własnych 
pasz na potrzeby hodowli. 


Bardzo istotne zmiany zaszły w prze- 
myśle, który w ciągu ostatnich dwóch 
lat wykonał swoje zadania i zrealizo- 
wał podjęte z inicjatywy Komitetu Wo- 
jewódzkiego zobowiązanie zwiększenia 
produkcji rynkowej i eksportowej. 
Warto odnotować, że cały przyrost pro- 
dukcji został osiągnięty bez dodatkowe- 
go zatrudnienia, a więc w drodze wzro- 
stu wydajności pracy. 

Coraz większą rolę spełnia w woje- 
wództwie koszalińskim gospodarka 
morska. Rozwój małych portów Środko- 
wego Wybrzeża ma w perspektywie 
najbliższych lat przynieść wydatny 
wzrost przeładunków i usług transpor- 
towych. Pomyślną działalność rozwija 
Bałtycka Żegluga Morska, która jest 
monopolistą w zakresie żeglugi promo- 
wej, przynoszącej wpływy dewizowe. 


Aktyw społeczno-gospodarczy regio- 
nu koszalińskiego — co wynika z wie- 
lu wypowiedzi dyskutantów — szuka 
nowych metod pracy i poprawy efek- 
tywności gospodarowania, śmiało roz- 
wiązuje trudne problemy. Źródłem dal- 
szego zwiększania produkcji i poprawy 
jej efektywności jest bez wątpienia 
usprawnienie całej sfery produkcyjno- 
-technologicznej, jak również podnosze- 
nie poziomu pracy ludzkiej, doskonale- 


nie jej jakości, kształtowanie prawidło- 
wych posiaw osobowych. 

Na konferencji wskazywano, że jest 
jeszcze wiele do zrobienia, zwłaszcza w 
zakresie doskonalenia metod zarządza- 
nia gospodarką, rozwijania i umacnia- 
nia ogniw samorządu robotniczego, 
wiejskiego i osiedlowego, kształtowa- 
nia sprzyjającego klimatu życzliwości 
i wzajemnego szacunku. Dorobek woje- 
wództwa mógłby być jeszcze większy, 
gdyby udało się przezwyciężyć minima- 
listyczne postawy niektórych działaczy, 
gdyby regułą stało się dobre funkcjono- 
wanie zakładu, większa troska o dob- 
ro społeczne, większa dyscyplina pra- 
cy, lepsze wywiązywanie się ze swych 
obowiązków, 

Osiągnięcie tych celów wymagać bę- 
dzie stałego doskonalenia metod par- 
tyjnego oddziaływania, podnoszenia po- 
ziomu pracy  ideowo-wychowawczej, 
walki z malkontenctwem, zdecydowa- 
nego przeciwstawiania się pomniejsza- 
niu uzyskanego dorobku — o czym mó- 
wił w dyskusji m. in. tow. Stanisław 
Mazur, I sekretarz Komitetu Miejskie- 
go PZPR w Koszalinie. , 

Kampania  sprawozdawczo-wyborczą 
raz jeszcze wykazała jedność i zwar- 
tość partyjnych szeregów. a także ogól. 
nospołeczne poparcie dla programa 
partii, Ujawniła ona jednocześnie wy- 
stępujące jeszcze w życiu społecznym i 
gospodarczym słabości i niedociągnię 
cia, które należy w pierwszym rzędzie 
usunąć. 

W toku obrad zabrał głos tow. Kry- 
styn Dąbrowa, który podsumował dy- 
skusję, wyrażając m. in. uznanie dla 
owocnej działalności wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej, wszystkich jej 
członków oraz całego społeczeństwa w 
realizacji podstawowych celów polityki 
partii. 

Konferencja dokonała wyboru 25 de- 
legatów na VIII Zjazd, a wśród nich 
sekretarza KC tow. Ryszarda Frelką, 

Wybrano nowy Komitet Wojewódzki 
oraz Wojewódzką Komisję Rewizyjną. 
Pierwszym sekretarzem Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR w Koszalnie wybra- 
ny został ponownie tow. Władysław 
Kozdra. Sekretarzami zostali: Waldemar 
Czyżewski, Alojzy Malicki, Barbara Po- 
lak, Janusz Wojnowski. W skład Sekre= 
tariatu weszli ponadto Józef Bajsaro- 
wicz i Jerzy Piotrowski. Przewodniczą= 
cym Wojewódzkiej Komisji Kontroli 
Partyjnej wybrany został Józef Bajsa- 
rowicz. 

BOGUSŁAW LESIEWICZ 


| ELBLĄG | 


materiałach, które otrzymali delegaci na III Wojewódzką Konferencję Spra- 
W wozdawczo-Wyborczą PZPR w Elblągu, znajduje się kalendarz ważniejszych 
wydarzeń minionej kadencji. Wybrałem z nich kilka. 


28 marca 1978 r. „Zamech” zakończył 
budowę turbiny o mocy 360 MW. W nie- 
całe dwa lata później, 20 grudnia 1979 r. 
fabryka świętowała 20-tysięczny mega- 
wat mocy turbin zbudowanych w Elb- 
lągu. W dniu 26 czerwca 1978 r. na po- 
siedzeniu plenarnym Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR określone zostały kie- 
runki rozwoju elbląskiego rolnictwa, 
jednego z najlepiej zorganizowanych i 
najbardziej towarowych w kraju. W 
czerwcu 1979 r. działająca w Starym 
Polu na Żuławach filia olsztyńskiej 
AR-T wypuściła pierwszych absolwen- 
tów, którzy zasilili kadry elbląskiego 
rolnictwa. 

O tym, jak gospodarowano, jak pra- 
eowano w województwie świadczyć mo- 
że udekorowanie sztandaru „Zamechu” 
24 marca 1978 r. Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy. 29 lipca 1979 wieś Jano- 
wo, znana z walk plebiscytowych o poł- 
skość Powiśla, przed wojną niewiełka 
polska enklawa na lewym brzegu Wisły, 
udekorowana zostałą Krzyżem Grun- 
waldu III klasy. $ września 1979 r. ze- 
spół Szkół Ogólnokształcących w Kwi" 
dzynie, spadkobierca tradycji przedwo»= 
jennego Gimnazjum Polskiego, otrzye 
mał Krzyż Komandorski Orderu Odro- 
dzenia Polski. Identyczne odznaczenie 
uzyskał 21 września ub. roku Frombork 
— miasto Kopernika i pięknego czynu 
harcerzy. Sztandar Pracy II klasy otrzy= 
mał kombinat PGR „Powiśle” w Czer- 
ninie za znakomite wyniki w produk= 
cji rolnej. I jeszcze jedna data: 18 
kwietnia 1979 roku wręczona zostałą 
35-tysięczna legitymacja PZPR w wo» 
jewództwie elbląskim. 


Już te kilka wydarzeń przypomnia= 
nych na Konferencji świadczy © oe- 
romnym postępie województwa w ciągu 
ostatnich lat. Dlatego też I sekretarz 
KW PZPR tow. Antoni Połowniak miał 
pełne uzasadnienie, by w wygłoszonym 
na Konferencji referacie, złożyć gorąca 
podziękowania wszystkim, którzy przy» 
czynili się do rozwoju województwa. 

Kiedy mówi się Elbląg, ma się na mye 
śli przede wszystkim „Zamech”. Ale jest 
przecież województwo także producen- 
tem wielu innych wyrobów, że wspom- 
npę wentylatory z Malborka, elektro- 
technikę samochodową z Kwidzyna, ar- 
maturę dla „Fiatów” z Elbląga, liczne 
zakłady przemysłu lekkiego i spożyw- 


czego. Ma Elbląg także wielką budowę: 
Zakłady Celulozowo-Papiernicze w 
Kwidzynie. Można także wiele mówić o 
budownictwie, które — jak powiedział 
na Konferencji tow. Jan Kubitt — wy- 
konało roczne zadania w budownictwie 
mieszkaniowym i uzyskało znaczne za- 
awansowanie prac na rok bieżący. 

Mimo rozwiniętego przemysłu woj. 
elbląskie to przede wszystkim rolnie- 
two. 130 tys. hektarów bardzo żyznych 
madów żuławskich czeka wielka przysz- 
łość spichlerza żywnościowego północ- 
nej Polski. 31 sierpnia 1979 r. — kolej- 
na ważna data — Prezydium Rządu za- 
twierdziło specjalny program rozwoju 
Żuław. Już dzisiaj tam, gdzie wykonane 
zostały prace regulujące stosunki wod- 
ne, zbiera się przeciętnie 55 kwintal 
ezterech zbóż z hektara i 120 kwintali 
siana. Jest to niezbyt daleka perspek- 
tywa dla całych Żuław. 

55 proc. ziemi znajduje się w sekto- 
sze  uspołecznionym, w którym ce 
ezwarty pracownik jest członkiem 
PZPR. Ponad 2500 gospodarstw indy- 
widualnych posiada status specjalistów, 
zań drugie tyle zbliża się do poziomu 
pozwalającego ubiegać się o osiągnięe 
cie tego statusu. 

Sprawny, realizujący swoje zadanią 
przemysł, dobrze zorganizowane budow 
nictwo, rozwijające się rolnictwo — 
wszystko to jest powodem do satysfak= 
cji dla całej elbląskiej organizacji. 

U progu lat osiemdziesiątych — mó- 
wił tow. Antoni Połowniak — w woje- 
wództwie elbląskim jest ponad 36200 
członków i kandydatów partii. W mija- 
ącej kadencji silniejsze stały się pod- 
stawowe ogniwa partii, tak pod wzglę= 
dem ideowo-politycznym, jak też orga- 
nizacyjnym. 

Ta ocena znalazła potwierdzenie w 
wypowiedziach wielu delegatów na 
Konferencję, mówiących o pracy par- 
tyjnej, organizowaniu działalności spo- 
łecznej i innych problemach stanowiąe 
eych treść działań partyjnych woje- 
wódzkiej organizacji. 

Jest oczywiste, że mimo niewątpli- 
wych sukcesów na niwie gospodarczej, 
mimo ogromnego postępu w rozwoju 
województwa, a także sprawności or- 
ganizacyjnego działania całej woje- 
wódzkiej organizacji, wzrostu jej aktyw= 
ności politycznej, wiele zostało jeszcze 


Postęp wbrew trudnościom 


do zrobienia. Mówili o tych problemach 
delegaci, znalazły one wyraz w refera- 
cie a także w interesującym wystąpie- 
niu wojewody elbląskiego tow. Leszka 
Lorbieckiego. 

Niezależnie bowiem od realizacji za- 
dań budownictwa mieszkaniowego zbyt 
długo jeszcze czeka się na mieszkanie. 
Potrzeby rosną szybciej niż możliwości 
ich zaspokojenia I w Elblągu na miesz- 
kanie trzeba nadal czekać wiele lat. 
Trudności z uzyskaniem mieszkań są 
także w Kwidzynie — o czym mówił 
I sekretarz KM PZPR tow. Stanisław 
Tlustochowicz — bowiem szybko rosną- 
ce miasto nie jest w stanie nadążyć z 
budownictwem. W budownictwie towa- 
rzyszącym zaległości też są duże. 

Mają swoje problemy i zakłady pize- 
mysłowe województwa, „Zamech” od- 
czuwa niedobór  wykwalifikowanych 
pracowników tym groźniejszy, że zada- 
nia tej wielkiej fabryki są bardzo na- 
pięte, decydują zaś o tempie rozwoju 
polskiej energetyki. Fabryka stoi przed 
problemami związanymi z rozwojem jej 
potencjału produkcyjnego, co będzie 
wymagało mobilizacji sił i środków. 
"Najważniejszą jednak z aktualnie re- 
alizowanych inwestycji jest kombinat 
eelulozowo-papierniczy w Kwidzynie. 
Sporo o nim i jego problemach mó- 
wiono na konferencji, bowiem ta inwe- 
stycja należy do czołowych w kraju. 
Obecnie stan zaawansowania budowy 
wynosi około 65 procent. W lecie bie- 
tącego roku s Kwidzyna ma wyjść już 
pierwsza celuloza tak bardzo potrzebna 
krajowi. Wymaga to przyspieszenia 
tempa prac na budowie. 

Województwo elbląskie jest cząstką 
Polski i boryka się z takimi samymi 
trudnościami, jak cały kraj. Wydaje się 
jednak, że wiele z problemów nie wy- 
stępuje w Elblągu w tak ostrej formie, 
jak w innych regionachl Jest to efekt 
sprawnego działania ludzi tu pracują- 
cych, wysokiej dyscypliny społecznej, 
sprężystości aparatu administracyjnego 
województwa i zaangażowaniu wielo- 
tysięcznej rzeszy działaczy partyjnych. 

Konferencja, w której uczestniczył 
kierownik Wydziału Planowania i Ana- 
liz Gospodarczych KC Manfred Gory- 
woda, wybrała nowe władze partyjne. 
W skład Sekretariatu KW weszli: An- 
toni Połowniak — I sekretarz, Bożena 
Janikowska, Zenon Kopczyński, Andrzej 
Małek i Jerzy Prusiecki — sckretarze 
oraz Henryk Hawliczek — przewodni- 
czący WKKP. 

WLODZIMIERZ WODECKI 
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Delegaci na VIII Zjazd PZPR 


F4. Ryszard Fórmanek 


a czterdzieści cztery lata. Wzrostu 
M --- niż średniego, mocno zbu- 

dowany, o pogodnej twarzy oko- 
ionej blond bródką, ujmujący sposobem 
bycia, ową naturalną swobodą cechują- 
cą ludzi, którzy wiedzą czego chcą w 
zyciu. Jest mistrzem pomiarów i profi- 
łaktyki izolacji w „Koninie”. 

— Budowałem tę elektrownię i pozo- 
stałem jej wierny do dziś. Sprawia mi 
ogromną satysfakcję fakt, że ta dziś sta- 
ra, a przecież w swoim czasie najwięk- 
szą i najnowocześniejsza elektrownia w 
kraju pracuje bez awarii, dając energię 
i ciepło przemysłowi i miastu. W zbio- 
rowym wysiłku zgranej i wypróbowa- 
nej załogi jest cząstką mojej pracy. 

Powiedzmy od razu, że nie jest to 
praca łatwa. Do obowiązków STANI- 
SŁAWA ARASIMOWICZA należą kon- 
trolne pomiary przewodów energetycz- 
nych, badanie stanu ich izolacji, ogólnie 
mówiąc — nieustanny nadzór nad pod- 
siawowymi elementami konińskiej elek- 
trowni. Solidne średnie wykształcenie 
techniczne, wieloletnia praktyka i umi- 
łowanie wybranego zawodu — oto atu- 
ty mistrza Arasimowicza. Nie jedyne. 

Do partii wstąpił w 1961 roku. Jest 
członkiem Egzekutywy KW w Koninie, 
Członkiem Egzekutywy KZ w elektrow- 
ni Na Wojewódzkiej Konferencji Spra- 
wozdawczo-Wyborczej został wybrany 
delegatem na VIII Zjazd partii. 

— Sytuacja energetyczna w kraju 
wymaga zwiększonej odpowiedzialności 
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STANISŁAW ARASIMOWICZ 


ia energetycznym posterunku 


na każdym staemarwisku. Dlatego uwaga 
naszej zakładowej organizacji partyjnej 


"skupia się na próblemach umacniania 


dyscypliny, rozwoju oddolnej inicjaty- 
wy, kształtowania stosunków między 
ludźmi sprzyjających  niezakłóconej, 
wydajnej pracy. Systematycznie rozma- 
wiamy z ludźmi, okresowo oceniamy i 
rozliczamy członków partii z powierzo- 
nych im obowiązków. 

"z trybuny konferencyjnej tow. Ara- 
simowicz mówił o potrzebie moderni- 
zacji wysłużonych urządzeń elektrowni 
— kotłów, turbin, generatorów. Turbi- 
ny wymagają wymiany na nowe, nie 
były przecież od przeszło 20 lat pod- 
dawane zabiegom modernizacy jnym. 

— Realizacja programu opracowane- 
go w tej dziedzinie na lata 1980—1982 


kcsztować będzie ok. 900 mln złotych. 
Ale jest to wydatek opłacalny pod każ- 
dym wzgiędem. Czy ubiegłoroczna z2- 
ma nie nauczyła nas, że potrzebne są 
rozmrażalnie wagonów. Ale do tej pory 
ich nie mamy. 

Urodził się w Koninie i właściwie z 
Konina się nie ruszał. Czy nigdy nie 
ciągnęło go w szeroki świat? Na budo- 
wę Kozienic, czy Połańca? 

— Wyrosłem tu i wrosłem w tę zie- 


mię. Mam rodzinę — żona, dwie córki. 
Jedna — już na studiach. Ale powiem 
Wam, co jeszcze mnie z Koninem zwią- 
zało. Pasja żeglarska. Jestem żegla- 
rzem, byłem nawet kiedyś członkiem 
kadry narodowej. A u nas warunki do 
uprawiania tego sportu są znakomite... 


(utg) 


EUGENIUSZ BIALIC 


udowniczy tur 


ikogo już w Polsce nie trzeba 
N przekonywać, jak ważną spra- 
wą jest szybki rozwój energe- 
tyki. Ma w tym rozwoju swój pierwszo- 
planowy udział elbląski „Zamech”, w 


którym powstają teraz wielkie turbiny 
energetyczne. 


Nie zawsze tak było. Jeszcze dziesięć 
lat temu, w końcu lat sześćdziesiątych, 
przeszłość „Zamechu”, jako producenta 
turbin, stała pod znakiem zapytania, pa- 
nowało bowiem przekonanie, że nie 
opłaca się ich produkować. Był to trud- 
ny okres fabryki. Nie jedyny zresztą w 
jej dziejach. Przez wszystkie te lata 
trosk i sukcesów aktywnym ich ucze- 
stnikiem był tow. EUGENIUSZ BIALIC, 
członek KC PZPR, delegat liczącej pra- 
wie 1800 towarzyszy organizacji partyj- 
nej na VIII Z jazd. 


ko D, Bociam 


Tow.. Bialic jest żywą kroniką „Za- 
mechu”, w którego halach spędził pół 
życia. Może dlatego zapytany, jakie ma 
zamierzenia w związku z wyborem na 
delegata na VIII Zjazd, mówi przede 
wszystkim o swoim ,.ZŻamechu”. I] o tym. 
jakie znaczenie ma on dla kraju, dla- 
czego zatem powinien być rozwijany. 
„Zamech” bowiem musi sprostać wy- 
mogom, które przed nim stawia kraj. 

— Nieodzownym warunkiem wypro- 
dukowania przez nasz zakład w przy- 
szłym 5-leciu turbin o łącznej mocy 
około 12 tysięcy MW, pokrywających 
potrzeby energetyki, ciepłownictwa i 
eksportu, jest jak najszybsza realizacja 
niezbędnych inwestycji. Chodzi tu o du- 
żą halę montażu, prób turbin, hartow- 
nię i laboratoria. 

Postulaty tego doświadczonego dzia- 
łacza i wieloletniego pracownika wiel- 
kiej elbląskiej fabryki są tym bardziej 
uzasadnione, że załoga produkująca 
obecnie turbiny o łącznej mocy około 
2 tysiące MW rocznie, ma do swej dy- 
spozycji taką samą powierzchnię pro- 
dukcyjną, jak przed kilkunastu laty, 


gdy cała roczna produkcja nie przekra- 
czała 500 MW. Były to przy tym turbiny 
znacznie mniejsze a przede wszystkim 
znacznie prostsze technicznie. 

Wiadomo, jakie obecnie są trudności 
z uzyskaniem Środków na inwestycje 
„Zamech” jednak będzie intensywnie 
rozbudowywany, aby produkcja turbin 
sprostała potrzebom naszej energetyki. 
— Jest to sprawa już przesądzona — 
podkreśla tow. Bialic — rzecz tylko w 
tym, żeby inwestycje zrealizować w jak 
najkrótszym czasie. 

Nowych inwestycjj w  „Zamechu” 
wymagać będzie także produkcja prze- 
kładni zębatych dla energetyki i prze- 
mysłów wydobywczych. Zdolność pro- 
dukcyjna „Zamechu” — stwierdza tow. 
Bialic — kształtuje się w granicach 5 
tys. ton rocznie. Potrzeby zaś na rok 
1985 określa się wielkością 12—13 ty- 
sięcy ton. Jest to więc sprawa kalku- 
lacji: czy rozbudować potencjał, czy też 
importować te przekładnie ze strefy 
wolnodewizowej?! 

Tow. Eugeniusz Bialic zaczął w 1947 
r. od odlewnictwa żeliwa. Wszystko by- 


ło w gruzach — wspomina — zaczyna- 
liśmy właściwie z niczego. W odlewni 
pracowało wówczas około 50 ludzi, ale 
tylko kilku, 5—6 wiedziało, co trzeba 
robić z piecami, żeby stopić w nich me- 
tal. Szef odlewni musiał więc nie tyl- 
ko myśleć o zadaniach planowych, ale 
także uczyć ludzi. 


Potem Bialic przeniósł się do stalow- 
ni, obecnie zaś jest brygadzistą formie- 
rzy, specjalizującym się właśnie w naj- 
trudniejszych odlewach jakie produku- 
je „Zamech”. A jest ich niemało, zwła- 
szcząa wykonywanych na eksport. Trze- 
ba więc mieć niemałe doświadczenie 
i wiedzę, by podołać tym trudnym za- 
daniom. Tow. Eugeniusz Bialic ma opi- 
nię znakomitego fachowca. — Młodzi 
ludzie, niestety, nie garną się do od- 
lewnictwa. Praca jest ciężka, w ku- 
rzu i pyle. Trzeba starać się o to, by 
ranga zawodu odlewnika metalu wzro- 
sła, by zawód ten stał się popularny i 
poszukiwany wśród młodych ludzi. Jest 
to także sprawa zarobków, a w przypad- 
ku „Zamechu” także mieszkań dla kan- 
dydatów do pracy w odlewni w. w. 


RYSZARD DAWIDOWICZ 


Mistrz ze „Stalchemaku” 


dy w lutym 1974 r. wstępował 
do partii, nie przypuszczał na- 


wet w najskrytszych marze- 
niach, że w 1980 roku zostanie obdarzo- 
ny mandatem zaufania towarzyszy | 
wybrany delegatem wojewódzkiej sie- 
dleckiej organizacji partyjnej na VIII 
Zjazd PZPR. 

Towarzysz RYSZARD DAWIDO- 
WICZ, syn tokarza z wrocławskiego 
„Dolmelu”, po odbyciu służby wojsko- 
wej rozpoczął w 1970 r. pracę w Odlew- 
ni Żeliwa w Śremie jako formierz ma- 
szynowy. W cztery lata później wraz z 
żoną Hermenegildą i trojgiem dzieci 
przenosi się do Siedlec. Dzieje się to 
w okresie, gdy Odlewnia Staliwa „Stal- 
chemak” kompletuje dopiero załogę i 
przygotowuje się do rozpuczęcia pro- 


dukcji. 
Bardzo szybko daje się poznać jako 
zdyscyplinowany, ofiarny pracownik 


oddziału przerobu mas. W Odlewni pra- 
cuje również jego żona. 

W okresie VII Zjazdu tow. Dawido- 
wicz pełni funkcję I sekretarza OOP. 
W tym czasie w „Stalchemaku” było 


wiele pracy. Wprawdzie zakład osiąg- 
nął już zdolność produkcyjną, ale trze- 
ba było sporo zabiegów i inicjatyw 
członków partii, by wykonać napięte 
zadania produkcyjne. Tow. Dawidowicz 
w Śremie był przewodniczącym wydzia- 
łowej rady robotniczej. Doświadczenie 
to przydało mu się w pracy partyjnej w 
siedleckiej odlewni. 

Po awansie na brygadzistę kierowni- 
ctwo partyjne zakładu skierowało go do 
technikum dla przodujących robotni- 
ków. W czerwcu 1979 roku, po uzyska- 
niu matury, powraca do zakładu. Zo- 
staje mistrzem w swoim poprzednim 
oddziale. 

I znów towarzysze wybierają go I 
sekretarzem OOP — jednej z sześciu 
w zakładzie, liczącej 44 członków i kan- 
dydatów. Dał się bowiem poznać jako 
wzorowy pracownik i działacz partyj- 
ny umiejący pracować z ludźmi, Z jego 
inicjatywy organizacja partyjna doko- 
nała analizy jakości i wydajności pra- 
cy na poszczególnych zmianach. Temat 
ważny ze względu na występującą w 
zakładzie dużą fluktuację. Wnioski z 


Fot. Michal Kurc 


analizy pozwoliły lepiej zorganizować 
pracę w oddziale. 

Systematycznie prowadzone jest w 
OOP szkolenie partyjne. Sam tow. Da- 
widowicz postanowił kształcić się dalej. 
Od roku studiuje zaocznie ekonomikę 
i organizację przemysłu na wydziale 
ekonomicznym UMCS w Lublinie. 


E. M. 
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bot. SLanisław Pudlik 


jest oficerem Marynarki Wojen: 


T owarzysz STEFAN GIERCZAK 
nej. 


Kmdr ppor. Gierczak jest od wielu 
lat aktywnym działaczem partyjnym 1 
społecznym. XV Konferencja Sprawoz- 
dawczo-Wyborcza PZPR Marynarki 
Wojennej powierzyła mu mandat dele- 
gata na VIII Zjazd partii. 


Morze zobaczył pierwszy raz... w ki- 
nie. I nie mógł już o nim zapomnieć. 
Coraz częściej sięgał po literaturę mary- 
nistyczną i czasopisma morskie. Po ma- 
turze przystąpił do egzaminów do Wyż- 
szej Szkoły Marynarki Wojennej im. 
Bohaterów Westerplatte. Wynik tej 
próby okazał się pomyślny: 
Gierczak został słuchaczem Wydziału 
Dowódczego WSMW. 


Po przeszkoleniu ogólnowojskowym 1 
pierwszym rejsie na żaglowcu Sszkol- 
nym ORP „Iskra” nastał okres żmud- 
nego zgłębiania tajników nawigacji, 
astronomii i licznych specjalności mor- 
skich. Koledzy ze studiów pamiętają 
tow. Gierczaka jako wyjątkowo syste- 
matyvcznego i rzetelnego. Nie miał dla 
siebie żadnej taryfy ulgowej. Był przy 
tym życzliwy i umiał współżyć w gru- 
pie. Cechy te wyniósł z domu, gdzie wy- 
chowywał się z licznym rodzeństwem w 
niełatwych warunkach. Aktywnie dzia- 
łał w organizacji młodzieżowej. 

Obok zagadnień szkolenia morskie- 
go interesowały podchorążego Giercza- 
ka problemy społeczno-polityczne i hi- 
storia. Sporo czasu poświęcał lekturze 
książek o II wojnie światowej. Wnikał 
zarówno w Sferę działań sił morskich, 
jak i w psychikę marynarzy. Starał się 
pojąć, co pozwalało im stawiać czoła 
trudom wojny na ma eu. 
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Stefan 


STEFAN GIERCZAK 


la straży morskich qran 


W 1962 roku wstąpił do Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. Mandatem 
zaufania obdarzyli go przełożeni i 
najbliżsi koledzy. Nie zawiódł ich. Wyż- 
szą Szkołę Marynarki Wojennej ukoń- 
czył z III lokatą... 


Po przybyciu do jednostki objął na 
okręcie obowiązki dowódcy dział arty- 
lerii i broni podwodnej. Dzięki swej 
wiedzy i wzorowej służbie został po 
trzech latach zastępcą dowódcy okrętu, 
a w rok później — dowódcą trałowca. 

Był przykładem zaangażowania, 


twórczej inicjatywy. Rzetelny stosunek 
do wszystkiego co podejmował, szczere 
zainteresowanie każdym żołnierzem, 
zjednały mu powszechnie szacunek 1 
zaufanie. Już po kilku tygodniach je- 
go dowodzenia, było na okręcie wiado- 
mo, że do dowódcy można udać się z 


Umiał młody oficer swoją energię, 
chęc sięgania po rzeczy ponad przecięt- 
ne zaszczepiać podwładnym. To przede 
wszystkim dzięki jego zapałowi, kultu- 
rze dowodzenia, umiejętności zjedny- 
wania ludzi do zadań trudnych załoga 
wywalczyła kolejno tytuły: Okręt 
Wzorowej Kultury, Okrętu Służby So- 
cjalistycznej, Najlepszego Okrętu Ma- 
rynarki Wojennej wśród wszystkich 
okrętów bojowych. 

W roku ubiegłym załoga okrętu do- 
wodzonego przez kmdra Gierczaka po- 
stanowiła uczcić 35 rocznicę powstania 
Polski Ludowej wzorowymi wynikami. 
w każdej specjalności marynarskiej. 
Wszystkie zadania okręt wykonał po 
mistrzowsku. Satysfakcja to wielka dla 
dowódcy, że kolektyw którym kierule, 
żołnierze których szkoli — nie zawiedli. 


każdą sprawą. Porozmawia, poradzi... (wm) 
ANTONI KARPIAK 
Po | ł >99 
zyper z „Barki 
KARPIAKR 


należy do pionierów gospodarki 

morskiej, którzy własnymi ręka- 
mi odbudowywali zniszczone porty. Dziś 
wspomina tamte lata z sentymentem. 
Los związał go z morzem, z zawodem, 
o którym nigdy wcześniej nie myślał. 
Dziś jest jednym z najstarszych i naj- 
bardziej zasłużonych szyprów  Przed- 
siębiorstwa Połowów i Usług Rybac- 
kich „Barka” w Kołobrzegu. 

— Pracę na morzu, w rybołówstwie 
morskim, zacząłem zaraz po wojnie, na 
początku 1946 r. — mówi tow. Karpiak. 
— Było nas siedmiu zapaleńców, któe 
rych trzy lata później Państwowe 
Przedsiębiorstwo Połowów Morskich w 
Świnoujściu delegowało do Kołobrze- 
gu, aby tam zorganizować filię przed- 
siębiorstwa. Stała się ona później za- 
lążkiem dzisiejszej „Barki”. 

W roku bieżącym tow. Antoni Kar- 
piak obchodzić będzie jubileusz 30-lecia 


T owarzysz ANTONI 


Swe Google 


pracy w charakterze szypra. Picknv to 
jubileusz, przecież to po prostu cała hi- 
storia naszego rybołówstwa morskiego 
na Bałtyku. 

— Zaczynaliśmy naszą działalność w 
Kołobrzegu — konynuuje tow. Karpiak 
— od zbierania porzuconych na plażach 
łodzi, od wyciągania zatopionych ma- 
łych kutrów. Nie było żadnego zaplecza, 
wszystko trzeba było tworzyć od pod- 
staw. Wielkim wydarzeniem było otrzy- 
manie pierwszych drewnianych kutrów 
15-metrowych na początku lat pięć- 
dziesiątych. Znacznie później dostaliśmy 
stalowe, większe łodzie, które były o 
wiele bardziej nowoczesne, ale miały 
słabe silniki. Prawdziwym przełomem 
stały się dopiero statki budowane w 
Ustce od początku lat siedemdziesią- 
tych, duże, wyposażone w najbardziej 
mowoczesny sprzęt nawigacyjny i po- 
łowowy, zapewniające dobre warunki 
socjalno-bytowe. Te nowoczesne statki 
rybackie biją wszelkie rekordy poło- 
wowe. Kołobrzeska „Barka” dzięki te- 
msu może z roku na rok zwiększać po+ 
łowy. Ilość złowionych ryb w ciągu 
ostatnich dwóch lat wzrosła z 233 tys. 


ton do blisko 30 tvs., a wartość dostaw 
ryb na rynek w tym samym czasie 
zwiększyła się ze 192 do 273 mln zł. 

Tow. Antoni Karpiak zawsze potrafił 
łączyć pracę zawodową z działalnością 
społeczną i polityczną. Staż partyjny 
ma od 1947 r., przez wiele lat piastował 
różne funkcje z wyboru, był członkiem 
instancji miejskich i wojewódzkich. Na 
VI Zjeździe partii wybrany został za- 
stępcą członka KC, a na VII — człon- 
kiem Komitetu Centralnego. 


— Swoją działalność polityczną sku- 
piam przede wszystkim w macierzystej 
organizacji partyjnej. Jako członek KC 
czuję się odpowiedzialny za przenosze- 
nie i zapoznanie moich współtowarzyszy 
ze wszystkimi uchwałami najwyższej 
instancji partyjnej, z pracą tych zespo- 
łów i komisji, w których brałem bezpo- 
średnio udział. Z drugiej strony czuję 
się zobowiązany godnie reprezentować 
swoje środowisko wobec instancji wyż- 
szych. 


Tow. Kaspiak zawsze wyróżniał się 
aktywnością zabierał głos z trybuny 
zjazdowej, przemawiał na II Krajowej 


Konferencji PZIR na posiedzeniach 
plenarnych KC. O czym mówił? O tv:n 
co mu leży na sercu: o gospodarce mor- 
skiej, o jej problemach i rezerwach. któ- 
re tkwią w wielu dziedzinach. Najwię- 
cej satysfakcji doznaje wówczas. gdv 
widzi, że jego starania, jego wysiłki nie 
idą na marne i znajdują zrozumien.e, 
kiedy przynoszą konkretne efekty. 

Dotyczy toe w znacznej części spraw 
socjalno-bytowych. Praca marynarzy 
— rybaków była i jest bardzo ciężka. 
Statki rybackie, zwłaszcza te małe, bo- 
wiące na Bałtyku, nigdy nie były na- 
leżycie wyposażone w urządzenia so- 
cjalne. Dopiero w ostatnich latach 
wskutek wieloletnich starań takich lu- 
dzi, jak tow. Karpiak, obecnie budowa- 
ne kutry mają pełne zaplecze socjalno- 
„bytowe. 

Tow. A. Karpiak został wybrany de- 
legatem na VIII Zjazd przez Wojewódz- 
ką Konferencję Sprawozdawczo-Wy- 
borczą w Koszalinie, Będzie więc ucze- 
stniczył już po raz trzeci w obradach 
najwyższego party jnego forum. 

(bl) 


JERZY JAROSZ 
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enerał brygady JERZY JA- 
ROSZ, dowódca 1 Warszaw - 
skiej Dywizji Zmechanizowanej 
im. Tadeusza Kościuszki niechętnie 
mówi © sobie. Może dlatego, że ży- 
ciowa droga, prowadząca do dowo- 
dzenia sztandarową dywizją ludowe 
"go Wojska Polskiego obfitowała w 
osiągnięcia i 6ukcesy, a mówienie © 
nich — uważa gen. Jarosz — można 
poczytywać za brak skromności. Fak- 
ty jednak pozostają faktami. Warto 
poznać przynajmniej te najważniejsze, 
które przyczyniły się do ukształtowa- 
nia cech generała jako dowódcy i cech 
jego charakteru jako człowieka. Do- 
wódcy — młodego, energicznego, 
świetnie wyszkolonego 1 wykształcone- 
go. cieszącego się autorytetem u pod- 
władnych i lubianego przez żołnierzy. 
Człowieka — otwartego na życie, ła- 
two nawiązującego kontakt z otocze- 
niem, dowcipnego. 

Tow. Jarosz ukończył studia wyż- 
sze w Akademii Sztabu Generalnego 
WP i Akademii Sztabu Generalnego Sił 
Zbrojnych ZSRR. W latach 1968—1971 


pełnił funkcję attache wojskowego akre- 
dytowanego przy Ambasadzie Polskiej 
w Brukseli. Prawdziwą jednak szko- 
łą życia było 10 lat w 6 Pomorskiej 
Dywizji _ Powietrzno- Desantowej, w 
której awansował od majora do puł- 
kownika i od dowódcy jednostki do 
szefa sztabu dywizji. 

Rok 1973 to odejście ze służby spa- 
dochronowej i objęcie na 7 miesięcy 
dowodzenia pierwszą zmianą Polskiej 
Wojskowej Jednostki Specjalnej w 
Doraźnych Siłach Zbrojnych ONZ na 
Bliskim Wschodzie. Tam gen. Jarosz 
i dowodzeni przez niego żołnierze 
bezpośrednio zetknęli się z okrutnym 
obliczem wojny. Tam też — mówi 
generał — można się było przekonać 
o znakomitym wyszkoleniu i wycho- 
waniu polskich żołnierzy, wyróżniają- 
cych się na tle "ozostałych trzynastu 
jednostek z innvch krajów. 

Oceniając postawę naszych żołnierzy 
na Bliskim Wschodzie, generał mówi 
o ich dużym zaangażowaniu politycz- 
nvm i socjalistycznym patriotvzmie, 
o pracowitości i zdyscyplinowaniu, 


inwencji, pomysłowości | odwadze, ja- 
kimi wykazali się w tych trudnych 
i dotychczas nie znanych pustynnych 


warunkach bojowych. Owe siedem 
miesięcy mogły też przekonac, jak 
słuszna i sku'eczna jest hnia szkoije- 
nia żołnieazy polskich w kraju. 
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Służba gen. Jarosza na Bliskim 
Wschodzie została wysoko Ocen ONA, 
czego dowodem było osobiste podzię- 
kowanie, jakie generał dostał od I 
sekretarza KC PZPR, tow. Edwarda 
Gierka. 


Sądzić należy, iż nieprzypadkowo 
generał Jarosz został potem dowódcą 
1 Dywizji im. Tadeusza Kościuszki. 
Dywizji, która w świadomości Pola- 
ków kojarzy się z najpiękniejszą kar- 
tą ludowego oręża polskiego. Te 
chlubne tradycje są do dziś w dywi- 
zji podtrzymywane. Pobór do niej 
jest eksterytorialny. chodzi bowiem 0 
to. aby były w niej reprezentowane 
wszystkie regiony kraju. 


Mówiąc o kontynuowaniu kościusz- 
kowskiego wychowania, generał pod - 
kreśla dwa elementy: kształtowanie 
wierności ojczyźnie i aktywnej zaanga- 
żowanej postawy obywatelskiej. To ce- 
chy ważne nie tylko u żołnierza, lecz 
kształtujące stosunek do wszystkiego, co 
się w życiu robi — nie tylko w czasie 
służby wojskowej — lecz i po jej ukoń- 
czeniu, w czasie całego życia, układają- 
cego się każdemu indywidualnie. 

W kościuszkowskiej dywizji pro- 
gram wychowania żołnierzy jest bar- 


dzo szeroki. Jednym z jego podsta- 
wowych zadań jest zapoznanie żoł- 
nierzy z najlepszymi tradycjami naro- 
du polskiego, ze wspaniałymi karta- 
mi polskiego oręża i Z osiągnięciami 
socjalistycznego budownictwa. Ta wie- 
dza wyzwala i głębia emocjonalny 
stosunek do ojczyzny — patriotyzm, 
który połączony z internacjonalizmem, 
kształtowanym przez więzi z Armią 
Radziecką 1 innymi sojuszniczymi ar- 
miami, tworzy trzon postawy żołnie- 
rza ludowego Wojska Polskiego. Do 
tego trzeba dodać działania, których 
celem jest ukształtowanie walorów 
moralno-bojowych żołnierzy. Muszą 
mieć oni — mówi gen. Jarosz — peł- 
ną świadomość, czego mają bronić, 
przed kim bronić i jak bronić. 


Szkolenie bojowe i proces wycho- 
wania w ludowym Wojsku Polskim 
to — zdaniem generała — twarda 
szkoła życia. Efekty widoczne są w 
konfrontacji z tym życiem, © czym 
można było się przekonać, gdy pol- 
ski żołnierz znalazł się w sytuacji bo- 
jowej na Bliskim Wschodzie. 


W czasie rozmowy z generałem Ja- 
roszem na temat cech dobrego dowód- 
cy, mówił on o umiejętności współ- 


życia z podwładnymi, o cechach przy- 
wodczych, o szybkiej orientacji w no- 
wych warunkach, © umiejętności po- 
dejmowania decyzji i egzekwowania 
tych decvzji. wreszcie o kon'eczności 
Stawiania wysokich wymagań sob.e 
i swoim podwładnym. 


Genera! Jarosz cieszy się zaufaniem 
żołnierzy, którzy mają prawo — i ko- 
rzystają z niego — do bezpośredniego 
zwracania się do generała ze swoimi 
probiemami, łącznie z osobistymi. 
I tymi trudnymi i delikatnymi spra- 
wami zajmuje się generał - osobiście. 
Żyje życiem swojej dywizji, chce nią 
jak najlepiej dowodzić w myśl wy- 
powiedzianej przez niego zasady: „Żoł- 
nierz ma prawo do tego, aby być do- 
brze dowodzonym.” 

Kilka przytoczonych faktów z życia 
generała Jarosza, opinii o nim, jego 
sądów, spostrzeżeń i poglądów na pe- 
wno nie oddają w pełni sylwetki do- 
wódcy | Warszawskiej Dywizji Zme- 
chanizowanej im. Tadeusza Kościuszki. 
Być może jednak pozwolą choć w 
części zrozumieć, dlaczego gen. Jerzy 
Jarosz został wybrany delegatem na 
VIII Zjazd partii. 


(MW.) 
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JERZY KAWALEROWICZ 


Twórca zaangażowany 


ERZY KAWALEROWICZ, wy- 

bitny polski reżyser, jest twórcą 

kilkunastu filmów, z których nie- 
ma] każdy zyskał wiele uznania w kra- 
ju i za granicą — „Celuloza”, „Faraon”, 
„Prawdziwy koniec wielkiej wojny”. 
Wymieniam tylko te filmy, które zapa- 
miętałam w sposób szczególny. Znane 
pozycje naszej literatury ożywają w 
tych filmach bohaterami, bliskimi czło- 
wiekowi naszych czasów. Personifikują 
się one poprzez znakomitą reżyserię i 
aktorów, budzą emocje, skłaniają do re- 
fleksji. 

W jakim stopniu oddają to wszystko, 
czym żył w okresie ich towrzenia Jerzy 
Kawalerowicz? 

Wstąpił do partii przed 26 laty. Miał 
wówczas na swoim koncie pierwszy 
zaangażowany (film „Gromada”. Był 
asystentem Wandy Jakubowskiej w re- 
żyserii „Ostatniego etapu”. Lata okupa- 
cji pozostawiły na nim ślad, którego 
nie zdoła zatrzeć czas, „Prawdziwy ko- 
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niec wielkiej wojny” — te tragedia 
przedstawicieli jego pokolenia. 

O swoim dojrzewaniu do partii mówi 
Jerzy Kawalerowicz, utożsamiając się ze 
Szczęsnym z „Celulozy”. Podobnie jak 
on, w pewnym okresie swego życia od- 
czuł wahania, bunt i solidarność z ludź- 
mi krzywdzonymi. 

— Wcześniej należałem do partii niź 
formalnie wstąpiłem w jej szeregi. 

Szczęsny jest nadal w jakimś sensie 
idolem Jerzego Kawalerowicza, który 
nie tai, że również przeżywał wahania, 
bunt i zamęt ideowy. Takie odczucia by- 
ły typowe dla wielu młodych ludzi, gdy 
rodziła się ludowa Ojczyzna. 

Legenda rodzinna  Kawalerowiczów 
głosi, że protoplasta tego rodu przybył 
do Polski przed przeszło stu laty z da- 
lekiej Armenii. Losy ' ciemiężonych 
przez wieki Ormian zrosły się z losem 
naszego narodu. Przyjmowali się oni 
więc szybko w naszym kraju, znajdo- 
wali tu drugą ojczy znę. 


Fet. Józe( Piątkowski 


Jerzy Kawalerowicz określa swoje 
artystyczne credo jednoznacznie: 

— Staram się, aby każdy film był 
moją polską i partyjną interpre= 
tacją. Czy zawsze się to udaje? Nie 
wiem. W epoce telewizji i masowo roz- 


powszechnionych środków adudiowizu- 


M 


alnych sztuka filmowa staje się wszech- 
obecna. Trzeba więc mieć wszechstron- 
ną wiedzę o życiu, rozumieć, w jaki spo- 
sób można oddziaływać na odbiorców. 

W latach 1966—1978 Jerzy Kawalero- 
wicz pełnił funkcję prezesa Stowarzy- 
szenia Filmowców Polskich. Swoich ko- 
legów zawsze przekonywał do tworze- 
nia sztuki zgodnie z własnymi przeko- 
naniami. Światopogląd bowiem twórcy 
nie może być rozbieżny z jego dziełem. 

— Czy nazwałby się towarzysz par- 
tyjnym twórcą? — zapytałam. 

— Chciałbym, aby widzowie wycho- 
dzili z moich filmów z takim przeko- 
naniem. Abym był człowiekiem budzą- 
cym ich zaufanie, bo nie znoszącym za- 
kłamania w sztuce, ani też w życiu. Sta- 
ram się również bez fałszu i zakłamania 
wychowywać moich czworo dzieci. 
Dwoje starszych związało się ze sztuką. 
Córka jest historykiem sztuki, syn — 
grafikiem. Druga córka ma zamiłowania 
plastyczne. O najmłodszym,  ośmiolet- 
nim synku niewiele jeszcze mogę po- 
wiedzieć. Chociaż już teraz wydaje mi 
się, że zdradza zdolności aktorskie. 

Sprawy sztuki, życia, partyjnego wi- 


dzenia świata przeplatają się w ciągu 
całej naszej rozmowy. Jerzy Kawalero- 
wicz nie chce ich jednak szufladkować. 
— Ciągle jeszcze nie doceniamy sztu- 
ki filmowej jako wykładnika wartości 
narodu — powiedział reżyser — Często 
nie jest ona zbyt nośna propagandowo. 
Tylko bowiem bardzo dobre filmy 
wzbudzają emocje. W epoce audiowi- 
zualnej film to sztuka przyszłości. 
Jerzy Kawalerowicz przywiązuje du- 
żą wagę do dyskusji w środowisku 
twórców. Wyraża opinię, że zebrania 
partyjne w tym środowisku nie zawsze 
właściwie spełniają swoją rolę. 


— Forum partyjne nie może zmieniać 
ludzi — powiedział — niektórzy robią 
z tego forum swoiste nabożeństwo, na 
którym zachowują się odświętnie. Sta- 
ram się tego wyzwolić. Na 
partyjnym forum zabieram głos, gdy 
czuję wyraźną potrzebę wypowiedzenia 
się. Na ogół nie kieruję się emocjami. 
Głos w partyjnej dyskusji zobowiązuje, 
nie może być pustą deklaracją. 


Zapytałam Jerzego Kawalerowicza — 
delegata na VIII Zjazd, co chciałby po- 


wiedzieć, gdyby na tym  najwvzszy m 
partyjnym forum zabierał głos w dv- 
skusji? Zastanawiał się przez jakiś czas, 
nim odpowiedział: 

— Wartość sztuki to wartość niezżbv- 
walna, buduje postęp, jest dokumeniem 
epoki, dokumentem Polski Ludowe). 
Trzeba więc sztukę tworzyć tak, aby od- 
ciążała odbiorców z myślenia kate2zo- 
riami sprzed wieku, eliminowała balast 
przedwojennego sposobu bycia. Słowem, 
kształtowała zaangażowane postawy po- 
koleń naszych czasów. 

Jerzy Kawalerowicz kończył własnie 
nakręcanie swojego kolejnego filmu — 
Atlantyku”. W filmie 
tym bohater dokonuje rozrachunku e 


„Spotkanie na 


sobą, rozlicza się z tego, za co był odpo- 
wiedzialny w życiu. 

Reżyser nie ukrywa, iż chciałby, aby 
jego najnowsze dzieło wstrząsnęło Ssu- 
mieniem tych, którzy będą je oglądać 
w kinach. 

KRYSTYNA MAJDA 


STANISŁAW KLUSEK 
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ycie nigdy nie głaskało go po 
głowie. Od wczesnej młodości 
związany z radykalnym ruchem 
młodzieżowym toczył twardą walkę e 
lepszy byt i sprawiedliwość społeczną. 
Urodził się w 1908 roku w Końskich. 
Ojciec był giserem, matka zaś miała 
małe gospodarstwo rolne. 
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W domu Klusków często przebywało 
wielu robotników z koneckich odlewni. 
Opowiadali o swych dolach i niedolac.i, 
politykowali. Nie przypadek więc spra- 
wił, że w spółdzielczej szkole Średniej 
w Przysusze STANISŁAW KLUSEK 
znalazł się wśród młodzieży lewicującej. 
Gdy w 1926 r. opuszczał szkolne mury, 
miał nie tylko zawód, ale i określony 
zasób wiedzy politycznej. 

Wrócił do rodzinnych Końskich, roz- 
począł pracę w „Społem”. Rychło też 
stał się członkiem i aktywistą Komu- 
nistycznego Związku Młodzieży  Pol- 
skiej. Młody, energiczny Stanisław 
Klusek znałazł się wkrótce w samym 
środku życia organizacji. Obdarzony 
darem krasomówczym wygłaszał odczy- 


dia od KPP 


ty i pogadanki, rozwijał działalność po- 
lityczną wśród biedoty. W latach 1927— 
—1929 stał na czele Komitetu Dzielni- 
cowego KZMP. Wtedy też otrzymał re- 
komendację do KPP. 


— W 1930 r., przed 1 maja, po raz 
pierwszy mnie „przymknięto”, tak pro- 
filaktycznie — wspomina. — Ale już w 
następnym roku przechytrzyliśmy poli- 
cję. Pierwszomajowa manifestacja była 
piękna. W nocy miasto zostąło udeko- 
rowane. Przybyli na targ ludzie czytali 
transparenty, gromadzili się na wiecu 
robotnicy, chłopi, mieszczanie. Wygła- 
szałem przemówienie do kilkutysięcz- 
nego tłumu. Z pieśniami rewolucyjny- 
mi ruszył pochód. Przed starostwem do- 
szło do starcia z policją i wojskiem 
ściągniętym z garnizonu z Baryczy. 
Aresztowano około 70 osób... 


Aresztowany został także - Stanisław 
Klusek i skazany na cztery lata więzie- 
nia. Poznał smak więziennej kawy w 
Radomiu, Tarnowie i Wronkach. To by- 
ły następne etapy partyjnej edukacji... 
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Fot. Aleksander Piekarska 


Wojna. Część koneckich komunistow 
udała się do ZSRR, część na miejscu 
rozpoczęła działalność konspiracyjną. 
Późną jesienią 1940 r. powstaje w Kon- 
skich Związek Przyjaciół Związku Ra- 
dzieckiego, jego Komitet Dzielnicowy 
obejmuje Końskie i Stąporków, a sek- 
retarzem KD jest Stanisław Klusek. W 
1942 r. cała organizacja stanowiła trzon 
PPR. | 
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— W 1942 r. byłem wówczas Sek- 
relarzem Komitetu Dzielnicowego PPR, 
na skutek prowokacji „sypnięto” mnie. 
Z radomskiego gestapo wysłano mnie 
do Oświęcimia. Przypadek zrządził, że 
zetknąłem się z niemieckim komunistą, 
który był blokowym. Może dlatego Ży- 
ję? Trafiłem do Buchenwaldu, a na- 
stępnie Dachau. 

W 1945 r. obóz wyzwolili Amerykanie, 
a 24 czerwca tegoż roku Stanisław Klu- 
sek znalazł się w Końskich. W trzy dni 
potem był już sekretarzem PPR w po- 
wiecie. Odbudowa kraju ze zniszczeń | 
walka z bandami, zjednoczenie ruchu 
robotniczego i plan 6-letni. Praca, cięż- 
ka, codzienna, żmudna, w powiecie i 
województwie, w Sejmie i radach naro- 
dowych. 

— I] dziś, choć jestem na emeryturze, 
wcale nie stoję na bocznym torze — po- 
wiada Stanisław Klusek. — Prezesuję 


miejscowemu  kołu ZBoWiD, jestem 
członkiem prezydium ZW ZBoWiD w 
Kielcach, członkiem KW oraz KMiG 
PZPR w Końskich. 

Był i jest działaczem partii. Działa- 
czem, który za swoją pracę otrzymał 
ordery Sztandaru Pracy I i II klasy, 
Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski, inne odznaczenia. 

— Cieszy mnie — powiada towarzysz 
Klusek — że nikt w Polsce nie jest bez 
pracy i bez chleba, że nikt z młodszej 
generacji nie podpisuje się dziś krzyży- 
kami. Smuci mnie jednak, że mamy ty- 
lu wykształconych ludzi, inżynierów 1 
techników, ale wiedza i umiejętności 
ludzkie nie owocują tak, jak powinny. 
Zastanawiam się, na przykład, dlacze- 
go wielu inżynierów tak łatwo godzi się 
wykonywać funkcje nie wymagające 
studiów i tak łatwo rezygnuje z ambit- 
niejszych zadań. Jest to — uważam — 


także słabość naszej pracy partyjnej z 
kadrą inżynieryjno-techniczną, z inteli- 
gencją w ogóle. 

Cieszy mnie, że mieszkańcom wsi ży- 
je się coraz lepiej, że dojrzewa zrozu- 
mienie dla społecznego władania zie- 
mią, smuci równocześnie, że ogniwa 
parlii na wsi są ciągle słabe, że nie po- 
trafimy w dobry sposób docierać do 
mieszkańców wsi z polityką partii. 

Cieszy mnie systematyczny rozwój 
partii we wszystkich prawie Środowi- 
skach. niepokoi natomiast spadek ofen- 
sywności w działaniu niektórych jej 
ogniw. Może się mylę, ale w partii wie- 
le jest biurokratycznego stylu działania. 
Są sprawozdania, instrukcje, zalecenia, 
a ginie człowiek — podmiot polityczne- 
go oraz ideologicznego oddziaływania. 
Myślę, że i o tych sprawach będziemy 
dyskutować na Zjeździe. 

C.G. 


ombinat Budowy Domów w Ko- 
koszkach, który na plan 125 ty- 
sięcy metrów powierzchni użyt- 
kowej w 1977 r. wykonał 89 tys m 
trow, w 1978 już 101 tysięcy, rok u- 
biegły zakończył sukcesem — 195 ty- 
sięgcy metrów. Jest to sukces tym więk- 
szy, że przecież właśnie w ub. roku 
pierwsze miesiące wypadły z produkcji. 
Duże straty przyniosły też znane kłopo- 
ty energetyczne. 
Z tego kombinatu delegatem na VU 
jazd PZPR wvbrany został na Kon- 
ferencji Wojewódzkiej w Gdańsku ŁÓW, 
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JAN KREFT 


Na placu budowy 


JAN KREFTK brygadzista transportu. 


"Jest to człowiek, przez którego ręce, w 


dosłownym tego słowa znaczeniu, prze” 
chodzą setki tysięcy ton materiałów zu- 
żywanych rocznie w Kombinacie. Przez 
ręce, bowiem — mimo że kombinat ist- 
nieje już 10 lat — dopiero w ubiegłym 
roku otrzymał dwie koparki do wyła- 
dowywania wagonów. Nadal powszech- 
Die panującą techniką jest... łopata. 


Tow. Kreft powiada, że transport jest 


doskonałym punktem obserwacyjnym, z 


którego widać szczególnie jaskrawo 
słabości organizacyjno-techniczne bu- 
downictwa. Na przykład stal — mówi 


— potrzebna nam do produkcji ele- 
mentów budowlanych. W bilansie kra- 
jowym przydziały na pewno się Zga- 
dzają, tyle że do nas z huty przycho- 
dzą odcinki 12-metrowe. My potrzebu- 
jemy 5-metrowe, tniemy więc pręty 
i 2 metry idą na złom. Tezo nikt nie 
liczy. Nikt też nie liczy, że dostajemy 
tviko jedną trzecią przydziału. Byle w 
tonach się zgadzało! A ile stali przy- 
chodzi nieodpowiedniej jakości.. 


Jest zresztą tych problemów znacz- 
nie więcej. Jan Kreft. z wykształcenia 
technik kolejowy it właśnie dlatego pra- 


cujący w transporcie, ma krytyczne I 
analityczne spojrzenie na wszelkie nie- 
dociągnięcia naszego budownictwa, tak- 
że i na sytuację Kombinatu, w którym 
pracuje. Przyznam, że zadziwiła mnie 
szeroka znajomość problematyki, dale 
ko wykraczająca poza ściśle zawodowe 
zainteresowania brygadzisty. 


Sprawę wyjaśnił sekretarz POP kom- 
binatu tow. Zbigniew Jankowski. Otóż 
Kreft jest członkiem KW PZPR, człon- 
kiem Komitetu Dzielnicowego, jest także 
uczestnikiem zespołu aktywu robotni- 
czego przy Komitecie Wojewódzkim 
PZPR. 


— I to właśnie daje mi ogólną wie- 
dzę o różnych problemach wojewódz- 
twa. Spotkania z kierownikami woje- 
wódzkiej organizacji i wojewodą, moż- 
ność zadawania pytań i otrzymywania 
pełnych informacji. To sobie najbar- 
dziej cenię... 


Tow. Jan Krett choć młody wiekiem 
— 32 lula — jest już doświadczonym 
działaczem partyjnym liczącym swój 
s'aż w PZPR od 1967 roku. Sporo swo- 
ich obserwacji ma zamiar przedstawić 


Zjazdowi. Jeżeli nie w dyskusji ple- 
narnej, to w zespole. 

— Cały miniony rok — wyjaśnia — 
był dla nas, dla załogi, bardzo trudny. 
Niełatwą rzeczą było odrobienie wielo- 
miesięcznych zimowych załegłości 
a także strat powstałych na skutek wy- 
łączeń prądu. Wydawało się. że skoro 
już wybrnęliśmy z trudności, skoro 
Kombinat mimo wszelkich kłopotów 
wyszedł już na czyste wody, rok 1980 
będzie dla nas lżejszy. Plan łatwiej bę- 


dzie wykonać, nie będzie takiej harów- 
ki jak w roku ubiegłym. Niestety, te 
nadzieje nie sprawdziły się, nie z na- 
szej zresztą winy... Program Kombina- 
tu na rok 1980 jest tak ustawiony, że 
w I kwartale mamy wykonać zaledwie 
8 proc. planu. Gros zadań przypada nam 
na IV kwartał. Jest to skutkiem wy- 
czerpania się terenów uzbrojonych w 
województwie. ale nie zmienia to po- 
staci rzeczy, że wpłynie opóźniająco na 
budownictwo mieszkaniowe. 


— Prawdopodobnie będziemy budo- 
wać tzw. pustostany — dodaje sar- 
kastycznie tow Kreft — to znaczy bę- 
dziemy budować domy w stanie suro- 
wym, bez wykańczania ich i podłącza- 
nia do sieci gazowej, wodnej. kanaliza- 
cyjnej. Tylko co my, działacze partyj- 
ni, mamy powiedzieć ludziom czekają- 
cym na mieszkania i widzącym stojące 
miesiącami niewykończone domy? 
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Fot Janusz Glowacki 


ówią o nim: działacz młodzie- 
M żowy. Ale BOGDAN MAKCI- 

NIAK, rolnik ze wsi Opojowice 
gminy Czarnożyły, wybrany przez III 
Wojewódzką Konferencję  Sprawoz- 
dawczo-Wyborczą PZPR w Sieradzu de- 
lesalem na VIII Zjazd partii, twierdzi, 
że: „Działacz to wielkie słowo. Praco- 
waem w ruchu młodzieżowym, teraz 
aktywnie uczestniczę w życiu partii”. 


Tow. Marciniak — I sekretarz POP, 
we wsi Opojowice, członek KG w Czar- 
nożyłach, członek  Egzekuiywy KW 
PZPR w Sieradzu, prezes Zarządu 
Gminnego OSP, członek Rady Nadzor- 
czej Wojewódzkiego Związku  Rolni- 
czych Spółdzielni „Samopomoc Chłop- 
ska” — działalność społeczną rozpoczął 
w ZMP, później przez 15 lat bvł akty- 
wistą ZMW. Najpierw zorganizował ko- 
ło ZMW w swojej rodzinnej wsi, po- 
tem przez 10 lat piastował funkcję prze- 
wodniczącego Zarządu Gminnego tej 


BOGDAN MARCINIAK 


Rolnik z powołania 


organizacji. Obecnie jako członek KG 
czynnie pomaga kołom ZSMP w dzia- 
łalności kulturalno-oświatowej. Na 
członka partii został przyjęty w 1970 r. 
W tym czasie w jego wsi było zaledwie 
trzech członków partii. Gminna orga- 
nizacja partyjna również wówczas by- 
ła nieliczna. Obecnie, po sześciu latach 
sekretarzowania tow. Marciniaka, POP 
w Opojowicach liczy ogółem 19 człon- 
ków i kandydatów. 


— FRozbudowując partię na wsi — 
mówi tow. Marciniak — postawiliśmy 
na młodych, ambitnych rolników, wy- 
chowanych przez organizacje młodzie- 
żowe. Znaleźliśmy też drogę do star= 
szych, posiadających wiedzę, doświad- 
czenie i cieszących się autorytetem. 
Dzięki temu nasza gminna organizacja 
partyjna przekroczyła liczbę 400 człon- 
ków i stanowi niemałą siłę, ogarniając 
swymi wpływami wszystkie dziedziny 
życia. Ponad 50 proc. członków OSP to 
członkowie partii. W gronie 105 gos- 
podarstw specjalistycznych aż 86 to 
młodzi rolnicy — członkowie i kandy- 
daci PZPR. Podobnie przedstawia się 
udział aktywistów partyjnych w kól- 
kach rolniczych i spółdzielczości „Sa- 
mopomoc Chłopska”. Musimy być wszę- 
dzie — akcentuje tow. Marciniak — 
tylko w ten sposób możemy politvcz- 
nie kierować rozwojem sSpołleczno-gos= 
podarczym gminy. 


Tow. Marciniak prowadzi gospodar- 
stwo specjalistyczne. Czy liczne fun- 
kcje, i obowiązki społeczne nie odbijają 
się negatywnie na poziomie i wynikach 
gospodarki? 


— Mogę sobie na to pozwolić. Mam 
dobrze, a nawet bardzo dobrze zorga- 
nizowane gospodarstwo. Obora zme- 
chanizowana, ciągnik, przyczepy, boga- 
ty zestaw sprzętu technicznego, samo- 
chód osobowy, który traktuję jako po- 
moc techniczną w produkcji, wygodny 
dom. W czasie mojej nieobecności gos- 
podarstwem zajmuje się żona. A mamy 
też troje dzieci. Grdy jestem w domu, 
żona znajduje także trochę czasu na 
prace społeczne. Muszę powiedzieć, że 
moja żona to wspaniały człowiek. Za- 
wdzięczam jej to, że mogę pracować 
społecznie i nie ma między nami żad- 
nych z tego powodu konfliktów czy nie- 
porozumień. 


Gmina Czarnożyły należy do  przodują- 
cych w województwie sieradzkim. Na 10% 
ha użytków rolnych przypada 89 sztuk by> 
dła, 138 sztuk trzody. W roku ubiegłym plo- 
ny zbóż niższe niż w 1948 r. przekroczyły 29 
q z ha, ziemniaków 225 q, buraków cukro- 
wych 380 q z ha. Komentując przytoczone 
dane tow. Marciniak stwierdza, że wyniki 
uzyskane przez gospodarstwa specjalistycz= 
ne są dwukrotnie lepsze niż w pozosta 
łych. Gospodarstw specjalistycznych jest tyle 
ko 105, zaś tych nie specjalistycznych aż 1055 
oznacza to, że są jeszcze rezerwy rozwoju 
produkcji rolnej. 


— Mam 8-hektarowe gospodarstwo 
nastawione na hodowlę bydła mleczne- 
go. Mam 14 sztuk bydła, w tym 8 krów 
o przeciętnej wydajności 4.5 tys. lit- 
rów mleka. Wykorzystując racjonalnie 
rezerwy paszowe prowadzę też chów 
trzody. Hodowlę opieram wyłącznie na 
własnych paszach. Z 25 ha łąk zbieram 
ponad 250 q siana. Dwa hektary ziemi 
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przeznaczam pod żyto, na kiszonkę, po 
zycie idzie kukurydza. W ten śposób 


uzyskuje ponad 2 tys. q kiszonek. Na: 


dwóch hektarach uprawiam jęczmień, 
średni plon 38—40 q z ha. Jeden ha 
zajmuje pszenica z wydajnością od 35— 
RB q z ha, jeden buraki cukrowe, któ- 
re dają mi 400 q korzeni i -350 q liści, 
jeden zajmują ziemniaki, w plonach 
którvch nie schodzę poniżej 300 q z ha. 
W ub. roku sprzedałem państwu 8 ton 
zboża, a przy dość rozwiniętej hodowli 
kupiłem zaledwie 2 tony pasz treści- 
wvch. Podobne przykłady dowodzą, że 
najlepsze wyniki uzyskuje ten, kto 
głównie liczy sam na siebie. Brzmi to 
może trochę nienowocześnię, lecz ta- 
ka jest prawda. Ale niezbędna jest też 
pomoc państwa w dostawach węgla, 
nawozów, materiałów budowlanych 1 
sprzętu technicznego. 


Z każdym rokiem zwiększają się do- 
stawy węgla na wieś: Tak jest przy- 
najmniej w naszej gminie. Ale równo- 
cześnie nie maleją kłopoty. Dlaczego? 
Bo jedni otrzymują węgla za dużo, a 
inni za mało. Prowadzi to do zadiaż- 
nień, psuje klimat. Trzeba tę sprawę 
poprawić. Inna rzecz to zaopatrzenie 
wsi w wodę. To kapitalny problem. Nie 
możemy rozwiązać go bez inwestycji. 
We wsi znajduje się PGR. Gospodar- 
stwo to dysponuje wydajną studnią. 
Druga jest przy szkole, ale wieś cier- 
pi na brak wody, bo nie ma wodociągu. 
Podobny przykład: w Raczynie powsta- 
ła spółdzielnia produkcyjna. Czy ma 
ona jednak szanse rozwoju, jeśli spół- 
dzielcy muszą dowozić wodę w beczko- 
wozach z odległej miejscowości? 

Jeden z podstawowych warunków 
rozwoju gospodarki żywnościowej po- 


lega tez na tym, aby sprawiedliwie o- 
ceniać trud rolnika. Trzeba jeszcze w 
niektorych środowiskach sporo wyjaś- 
nić ti wvprostować fałszywe pojęcia. Np. 
w sprawie dochodowości wsi. Jakie są 
to dochodv? Pracuję wraz z żoną. Po 
opłaceniu kosztów usług świadczonych 
przez SRR i wydatkach na zakup Środ- 
ków produkcji uzyskujemy rocznie od 
120 do 140 tys. złotych. Część tej su- 
my musimy przeznaczać na uzupełnianie 
sprzętu gospodarczego. Praktycznie 
więc zarabiamy po 5 do 6 tys. złotych . 
micsięcznie. Dochody innych rolników : 
są znaczn.e niższe. Praca w innych ga- 
łeziach gospodarki narodowej może być 
bardziej opłacalna. lecz umiłowanie 
zawodu rolnika jest od tego silniejsze. 
Musi to być docenione i uszanowane 
bo lezy w imteresie społecznym. 
W.L. 


rm. Zvgmunt Wieczorek 
i iedy Słuchamy wykładów tow. 
K prof. dr hab. ALOJZEGO MELI- 

CHA, kiedy czytamy jego prace, 
i ie Ściśle naukowe, i przystępnie po- 
pularyzujące problematykę ekonomicz- 
ną — zawsze jesteśmy świadomi faktu: 
w ekonomii najważniejszy jest czynnik 
ludzki. Profesor stale podkreśla, iż każ- 
da kategoria ekonomiczna jest odbiciem 
stosunkow międzyludzkich. Każdy za- 
kład jest przede wszystkim grupą społe- 
czną Ii — co z tego wynika — nie lu- 
dzie sa dodatkiem do maszyn, lecz od- 
wrotnie. zespołom ludzkim 'przydzielo- 
no do wykonania zadań produkcyjnych 
Mauszyvnv, urządzenia, cale przedsiębiar- 
Iwa Za em najpierw trzeba wydzieć lu- 
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ALOJZY MELICH 
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Nauka —człowiekowi 


dzi, a dopiero poprzez nich technikę — 
tę zasadę profesor Melich wpaja nię 
tylko swoim studentom, ale ciągle też 
Stara się przekonać do niej niemałą je- 
szcze grupę naszych menagerów, którym 
wskaźniki produkcyjne, nowoczesne u- 
rządzenia itp. przesłaniają podstawową 
prawdę, że funkcjonowanie zakładu za- 
leży w pierwszej kolejności od przysło.- 
wiowych Kowalskich. 


w jednej z prac tow. Melicha czytamy: 

„Człowiek nie jest tylko członkiem gru- 
py społecznej, jakim jest przedsiębiorstwo, 
ale jest również osobowością — i to każdy 
odrębną. Do każdego z pracowników trze- 
ba podejść indywidualnie, widzieć obiek- 
tywnie jego zalety i wady, jego zaintereso- 
wania. Wymaga to na pewno wielu umie- 
jętności, taktu i surowej życzliwości ze stro- 
ny kierownictwa, ale jest podstawową prze- 
słanką właściwej polityki kadrowej, mają- 
cej na celu nie tylko właściwe gospodaro- 
wanie potencjałem pracy w  przedsiębior= 
stwie, ale też dobro każdego pracownika, co 
zresztą w socjalizmie jest nieodłącznie z 
sobą zwirzane. Dopiero przy takim szero- 
kim ujęciu można mówić o procesie po- 
głębiającej się humanizacji pracy, która po- 
zwoli na rozwój umiejętności pracownika, 
stworzy warunki dla odczuwania radości ze 
spełnionych obowiązków, a z punktu wi- 
dzenła gospodarczego uruchamia tkwizce w 
psychice i woli krżdego pracownika rezer- 
wv p.-zwalające na wzrost efektywności 
pracy” 


Myślę, że ten cytat dobrze charakte- 
ryzuje główne kierunki naukowych ba- 
dań profesora Melicha. Oddaje on także 
sens jego zaangażowania w pracy par- 
tyjnej i społecznej. Kiedy się poznaje 
przepojone głębokimi zasadami huma- 
nizmu życie tego człowieka staje się 
jasne, skąd właśnie takie, a nie inne 
podejście do wszystkiego co robi. 


Syn kolejarza, uczestnika powstań 
śląskich, wychował się w rodzinie dale- 
kiej od zamożności. Chroniąc się przed 
niemieckim prześladowaniem Melicho- 
wie opuścili po plebiscycie rodzinną O- 
polszczyznę. Zamieszkali w Katowicach. 
Od wczesnych lat poznawał smak pra- 
cy, uczył się odpowiedzialności za siebie 
i rodzinę; każdego dnia wpajano mu 
szacunek dla robotniczego trudu. W do- 
mu rodzinnym, głęboko polskim, nau- 
czono go jeszcze jednego: wrażliwości 
na krzywdę ludzką. Praca ojca zapew- 
niała wówczas jaką taką egzystencję. 
Innym rodzinom żyło się gorzej... 


Młody człowiek wcześnie zaczął -się 
zastanawiać nad tym, w jaki sposób 
ludziom pomóc, jak powinien być u- 
rzadzonv Świat. abv nie było w nim 
miejsca na nędzę. Właśnie ekonomia 


dow Google 


wydała mu się tą nauką, która nauj.e- 
piej służy poznaniu zjawisk spoleczno- 
„gospodarczych, która może i powinna 
być pomocna w rozwiązywaniu wielu 
problemów. 


Został jednym z pierwszych studen- 
tów pierwszej na Śląsku uczelni — 
Wyższego Studium Nauk Społeczno-Go- 
spodarczych. Później na jej bazie pow- 
stała WSE, dzisiaj Akademia Ekonomi- 
czna. Pracą naukową towarzysz Mel:ch 
zajął się w 1950 roku, wcześniej był 
dyrektorem Zjednoczenia Przemysłu 
Cynkowego. Godzi się podkreślić, że 
przez ten czas związki z praktyką gos- 
podarczą nie zostały ani na chwilę 
przerwane, wręcz odwrotnie, w miarę 
zwiększania dorobku naukowego (ma 
na swym koncie 22 książki naukowe) 
coraz bardziej się one zacieśniałv. 


Towarzysz Alojzy Melich obronił w 
1960 roku pierwszą w historii ka- 
towickiej WSE pracę doktorską. W 
cztery lata później sięgnął po habilita- 
cję, po następnych czterech został mia- 
nowany profesorem nadzwyczajnym. | 
znowu po czterech latach. w 1972 
r, uzyskał tytuł profesora zwycza,ne- 


go. Rok wcześniej nadano mu tytuł dok- 
tora honoris causa Uniwersytetu im. 
Marcina Lutra w Halle-Wittemberdze, 
jednej z najstarszych uczelni humani- 
stycznych w Europie. 


Profesor przez dziesięć lat był rek- 
torem Akademii Ekonomicznej W 1975 
roku wybrano go przewodniczącym ud- 
działu PAN w Katowicach. Nadal peł- 
ni funkcję dyrektora Instytutu Ekono- 
mii Politycznej AE. Mimo nawału 
wszelkich zajęć, właśnie praca ze stu- 
dentami daje mu najwięcej satysfakcji. 


— Lubię pracować z młodzieżą — 
student to dla mnie partner. Do pracy 
dydaktycznej, podobnie jak naukowej 
podchodzę emocjonalnie, ze zrozumie- 
niem traktuję każdego. Wydaje mi się, 
że mam łatwość w nawiązywaniu kon- 
taktów z ludźmi i jeśli trafię na moment 
czyjejś słabości staram się zrobić wszy- 
stko, aby ta sytuacja życiowa dała we- 
wnętrzny impuls, wywołała ambicję, 
wolę pójścia naprzód... 


Trudno wymienić wszystkie funkcje 
piastowane przez towarzysza Meliclia: 
jest członkiem CKKP, wchodzi w skład 
sespołu doradców | sekretarza KC 


PZPR, jest członkiem Egzekutywy KW 
w Katowicach, posiem na Sejm, wice- 
przewodniczącym Komitetu Nauk Eko- 
nomicznych PAN, członkiem Polsko- 
-Radzieckiej Komisji Nauk Ekonomicz- 
nych, zasiada w wielu radach nauko- 
wych i wydawniczych. 


Profesor mówi, że właśnie czynne u- 
czestnictwo w życiu województwa i kra- 
ju, aktywna obecność wszędzie tam, 
gdzie dzieją się rzeczy ważne, zapadają 
istotne decyzje jest czynnikiem wyzwa- 
lającym potrzebę tworzenia, a tym sa- 
mym służenia ludziom pracy. 


— W dobie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej — podkreśla tow. Melich —— 
maksyma Karola Marksa. że nauka mu- 
si nie tylko poznawać rzeczywistość, ale 
ją także przekształcać — ma szczegól- 
ną aktualność na etapie budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go. Współczesny ekonomista nie może 
być jedynie rejestratorem faktów, po- 
winien je nie tylko formować, ale my- 
śląc kompleksowo i perspektywicznie, 
musi umieć syntetyzować wiedzę na 
apołeczny użytek, dla człowieka. 


JAN DZIADUL 


est młodą, drobną kobietą o mło- 
dzieńczej sylwetce i żywych — 
we«x' "1 czzzaych cc"ach. Tru- 
dno się dziwić, iż młodzież z. Zesvołu 
Szkół Ekcnomicznych w Zamosciu mó- 


GRAŻYNA PIĘTKA 


W przodującej szkole 


wi o tow. GRAŻYNIE PIĘTCE, swojej 
profesorce, że jest „fajna”. Cieszy się 
sysmpatią i autorytetem nie tylko u ucz- 
niów. W gronie pedagogicznym i wśród 
rodziców młodzieży uważana jest za do- 
brego nauczyciela i wychowawcę. 


Gdy w rozmowie z tow. Piętką zas- 
tanawiałyśmy się, jakie cechy są niez- 
będne dobremu pedagogowi, wymieni- 
ła przede wszystkim wiedzę i solidne 
przygotowywanie się do lekcji. U mło- 
dzieży — uważa tow. Piętka — autory- 
tetem cieszą się nauczyciele, którzy ma- 
ją dużo wiadomości. Młodzież chce, aby 
uczyli ją ludzie mądrzy i wykształceni. 
Uczniowie chętnie „sprawd :ają” poziom 
wiedzy swoich nauczycieli, co zresztą 
dopinguje do ciągłego samokształcenia, 

Drugą cechą dobrego pedagoga jest — 
według tow. Piętki — poczucie Ssnra- 
wiedliwości, Na wszelkie przejawy bra- 


ku sprawiedliwości 
bardzo gwałtownie. 

— Jeżeli chcemy — mówi tow. Pięt- 
ka — kształtować u młodzieży odpo- 
wiednie postawy życiowe, a przede 
wszystkim postawę obywatelską, musi- 
my własnym postępowaniem nauczyć 
ich uczciwości i sprawiedliwości. 


młodzież reaguje 


Urodzona w 1944 r. we wsi Zawalów 
liceum ogólnokształcące kończyła w Za- 
mościu. Potem Studium Nauczycielskie 
w Lublinie i praca w szkole. Po wyjściu 
za mąż zdecyduje się wraz z mężem na 
podjęcie studiów zaocznych. Ona stu- 
diowała filologię rosyjską na Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, on — w Wyższej 
Szkole Inżynieryjnej w Lublinie. Praca 
zawodowa w Zamcściu w pełnym wy: 
miarze, dojazdy do Krahowa, urodzenie 
pierwszego dziecka. Mimo iż było ciężko 
młodzi małżonkowie poradzili sobie i 
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obvdwoje ukończyli studia. A w dodat- 
ku zawsze pociągała praca społeczna. W 
tamtv.m okresie nie było na nią zbyt 
duzo czasu. chociaż od 1965 r. tow. 
Piętka należała do partii. Energia, pra- 
cowitość i — jak mówią o niej — myś- 
lenie kategoriami ogółu sprawiły, iż peł- 
niła w szkolnej POP kolejno funkcje 
Il sexretarza, potem I sekretarza, a te- 
raz jest znowu II sekretarzem i drugą 
kadencję zastępcą członka Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR. 

Obok nauczania języka rosyjskiego 
pasjonują ją problemy wychowania. 
Dlatego też zgodziła się uczestniczyć w 
zorganizowanym przez Uniwersytet 
Warszawski eksperymencie metodycz- 
nym dotyczącym zajęć z programu wy- 
chowania obywatelskiego, czyli populac- 
nie zwanych lekcji wychowawczych. 

— Właściwie — mówi tow. Piętka — 
to młodzież sama prowadzi te zajęcia 
pod moim kierunkiem. Niekiedy nawet 


robimy niema] inscenizacje pewnych te- 
matów. 

Tow. Piętka uważa, iż młodzież w 
wieku licealnym jest niezwykle wdzię- 
cznym i elastycznym tworzywem zaró- 
wno z punktu widzenia dydaktycznego, 
jak i wychowawczego. 


— Jest to wiek, kiedy uczniowie za- 
czynają samodzielnie myśleć, wyciągać 
wnioski, gdy ich ' własny, prywatny 
świat bardzo rozszerza się.To już nie 
tylko problemy rodziny i własnego Śro- 
dowiska i grona koleżeńskiego. W tym 
wieku zaczyna się myśleć i mówić o 
sprawach ogólnych — społecznych, poli- 
tycznych. Dlatego tak bardzo ważne jest 
oddziaływanie na młodzież, trafienie do 
jej rozumu, ale i emocji. 


Uczniowie naszej szkoły pochodzą w 
większości ze wsi. Dojeżdżają do szkoły 
nieraz wiele kilometrów. Przychodzą z 
różnych środowisk, z różnymi pogląda- 


mi i postiawami. Tutaj zaczynają się u- 
czyć samodzielności i dorosłości. Nasza 
rola polega na tym, aby wyposażyć ich 
w odpowiedni zasób wiadomości i u- 
miejętnośc! ogólnych i zawodowych i u- 
trwalić w nich przekonanie. iż nie moż- 
na omijać w życiu pewnych zasad, 
jeśli chce się bvć uczciwym . Człowie- 
kaem, solidnym pracownikiem, dobrym 
obywatelem socjalistycznej Ojczyzny. 

Warunki w Zespole Szkół Ekonomicz- 
nych są trudne: 2200 uczniów, 15 sal 
wykładcwych, nauka na trzy zmiany. A 
jednak szkoła zajęła pierwsze miejsce 
w wojewódzkim konkursie dotyczącym 
pracy wychowawczej i zajęć pozalek- 
cyjnych. To, jak również fakt, iż absol- 
wenci szkoły są na ogół dobrymi i ce- 
nianymi pracownikami, świadczy chlub- 
nie zarówno o młodzieży, jak i grenie 
pedagogów i wychowawców. 


Fot. Antoni Gomotłka 


we im. Gen. Waltera w Rado- 
miu na Zjeździe PZPR będzie 
reprezentować dwóch delegatów: Hen- 
ryk Olszewski i Henryk Polak. Między 


siódmvm a ósmym Zjazdem zakłado- 


P o raz pierwszy Zakłady Metalo- 


wa organizacja partyjna wzrosła bo- 
wiem o blisko 1500 osób i obecnie liczy 
około 3,5 tys. członków i kandydatów 
(prawie co czwarty pracownik „Walte- 


ra” mu legitymację partyjną). A tak 


47) 


HENRYK POLAK 


Pracowitość 


liczna organizacja może już mieć w 


sali obrad dwóch swoich delegatów 


Tow, HENRYK POLAK, lat 45, w 
radomskim „Walterze” pracuje 26 lat, 
ściślej — w narzędziowni, zwanej Ser- 
cem zakładu. Z zawodu jest ślusarzem, 
z powołania — nauczycielem, wycho- 
wawcą. Spod jego ręki (ponoć twardej) 
wyszło ostatnio kilku dobrych fachow- 
ców. Jeden z nich został starszym ope- 
ratorem dźwigu w „Zrembie”, drugi 
monterem w „Walterze”, trzeci pracu- 
je jako szlifierz w Spółdzielni Chemicz- 
nej „Świt”, a czwarty produkuje części 
zamienne do maszyn „Radoskóru”. 


Mówi tow. H. Polak: Nie mam czego 
się wstydzić, każdy z moich uczniów 
jest dziś dobrym fachowcem. Pracow!- 
ci, solidni. 


Pracowitość (1 solidność. Do tych 
dwóch cech charakteru mój rozmówca 
przywiązuje najwięcej uwagi. 

— Tylko raz w życiu spoźniłem się 


(mw) 
. a ŚM 4 
3 
do pracy — wspomina — po prostu, 


zaspalem. Zdarza się! Bałem się, że na 
zakładowej „bramce” spvta mnie straż- 
nik: a czemuż to tak późno. towarzyszu 
Polak? Zadzwoniłem więc do swego m:- 
strza i szczerze, bez ogródek: „Zaspa- 
łem, szetie. Teraz nie wypada przyjść 
do zakładu, przyjdę więc na drugą 
zmianę |: odpracuję pierwszą .” Tak też 


zrob. łem. 


Ale dla Henryka Polaka pracowitość 
! solidność to coś więcej niż punktual- 
ne przychodzenie do zakładu... Już Dli- 
sko 15 lat pracuje on na tej samej Szli- 
fierce. Dba o nią i może właśnie dlatezo 
nie rcbi jednego dwa razy i nie ma na 


swym koncie tzw. braków. 


— Często przykładam do niej ucho, 
jak do zegarka, uważnie nadsłuchuję — 
mówi dalej — Każdy najmniejszy na- 
wet szmerek wyłapię i natvchmiast u- 
sunę. Znam tę szlifierkę. jak własną rę- 
kę. Stara. ale niezawodna. 


Tow, Polak pełn: w zakładach licze 


honeś Google 
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ne. odpowiedzialne funkcje społeczne. 
Jest m. in. pierwszym sekretarzem OOP 
w narzędziowni (około 100 członków 
i kandydatów), a także członkiem Egze- 
kutywy Komitetu Zakładowego PZPR. 
A i w związkach zawodowych działa, 
w ruchu racjonalizatorskim też coś zna- 


— Czasami to głowa pęka od spraw 
i problemów — zwierza się. Jeden o 
coć pyta, drugi prosi o wyjaśnienie, 
bądź załatwienie jakiejś ważnej dla nie- 


go sprawy, a inny chce tylko pogadać, 
jak człowiek z człowiekiem. 

Po czym dodaje: 

— Ale taka jest przecież rola każ- 
dego sekretarza partii — słuchać uważ- 
nie, wyjaśniać i w miarę możliwości 
pomagać ludziom, żyć życiem innych. 

Pytam o dom. Rodzina niewielka. Żo- 
na — Anna i dwoje dzieci. Towarzyszka 
Polak pracuje w radomskiej Przychod- 
ni Kolejowej, jest asystentką pielęg- 
niarstwa. Córka — Małgorzata, studiuje 
w Politechnice Warszawskiej, obrała 


specjalność: budownictwo lądowe. Syn 
Wojciech ukończył 11 lat, uczęszcza do 
V klasy szkoły podstawowej. Na zakła- 
dowej działce sadzą warzywa, krzewy 
i kwiaty, najwięcej róż i nasturcji. — 
Nigdzie takich nie ma — chwali się 
Polak. — A i bratki mam w ogródku 
ładne, udane... 

Pomyślałem sobie: tak właśnie wy- 
gląda życie na pełnych obrotach. Co- 
dzienne, normalne życie. 


ZDZISŁAW HEŃNK 


Fot. Bronisław Bugiel 
ależy do tych młodych Polaków, 
N-- wykorzystali szansę ży- 
ciowego awansu stworzoną przez 
Polskę Ludową. W tym stwierdzeniu, 
aczkolwiek brzmiącym górnolotnie nie 
ma cienia przesady. Dowodzi tego Ży- 
ciorys towarzysza JERZEGO  POLA- 
NOWSKIEGO, zielonogórskiego rolni- 
ka-spółdzielcy. 

Urodził się w 1945 r. w Lipkach koło 
Gorzowa. Jest synem repatrianta. Choć 
w jego rodzinie nie było żadnych tra- 
dycji i inklinacji do pracy na roli, de- 
cyduje się na naukę w technikum rol- 
niczym. Pierwsza praca po odbyciu sta- 
żu — w spółdzielni produkcyjnej w 
Przystankach. Jest kierownikiem pro- 
dukcji i pełni społecznie funkcję prze- 
wodniczącego zarządu spółdzielni. Kie- 
dy spółdzielnia została włączona do 
kombinatu spółdzielczego, przenosi się 
do Wroniaw. 

Jest rok 1975. Robotnicza Spółdziel- 
nia Produkcyjna we Wroniawach do- 
piero raczkuje. Ma zaledwie 400 ha zie- 


JERZY POLANOWSKI 


mi. Dla Jerzego Polanowskiego, człon- 
ka KM-G w Wolsztynie, członka KW 
w Zielonej Górze otwiera się szansa. 
Przed kierownikiem produkcji i wice- 
przewodniczącym zarządu RSP stanęło 
zadanie uczynienia ze spółdzielni jed- 
nostki sprawnie gospodarującej. 

Obecnie RSP we Wroniawach należy 
de przodujących w całym wojewódz- 
twie. Gospodaruje na 1460 ha użytków 
rolnych. Niedawno przejęła 80 ha PFZ 
oraz zespołowe gospodarstwo rolne 
SKR o powierzchni 426 ha wraz z bu- 
dynkami inwentarskimi. Przejęta zie- 
mia jest w pełni zagospodarowana. W 
perspektywie zamierza się zwiększyć 
areał do 2,5 tysiąca hektarów i utwo- 
rzyć duży kombinat spółdzielczy. 

Spółdzielnia zajmuje się głównie pro- 
dukcją zwierzęcą, ze szczególnym ZWTÓ” 
eeniem uwagi na rozwój hodowli bydła 
mlecznego. W Wolsztynie buduje się 
bowiem wielką mleczarnię, zdolną prze- 
rabiać milion litrów mleka na dobę. 


W ramach inwestycji modernizacyj- 
nych, dzięki stworzeniu własnej bry- 
gady budowlanej uzyskano 250 stano- 
wisk dla krów mlecznych. W efekcie 
dwukrotnie zwiększono ich pogłowie. 
Koszt budowy stanowiska wyniósł 20 
tys. zł, czyli wielokroć niżej, aniżeli 
przy wykonawstwie z zewnątrz. W o- 
statnim dwuleciu na inwestycje w spół- 
dzielni przeznaczono ok. 60 mln zł. W 
tym mieści się budowa fermy brojlerów 
na 155 tys. szt. w jednym rzucie. Począt- 
kowo planowano zakończenie tej budo- 
wy w listopadzie 1980 r. Dzięki własnej 
brygadzie budowlanej zrealizowano in- 
westycję wcześniej. Produkcja sięga już 
1000 ton brojlerów rocznie. 

Szczególny nacisk położono na rozwój 


własnej bazy paszowej. właściwe wyko- 
rzystanie 600 ha użytków zielonych. Po- 
mimo dużego wzrostu w ostatnim okre- 
sie obsady bydła na sto hektarów (140 
sztuk) spółdzielnia już obecnie dyspo- 
nuje rocznym zapasem kiszonek i sia- 
na. Wykorzystanie torfu do nawożenia 
słabych gleb pozwoli zwiększyć areał 
uprawy jęczmienia. Zamierza się na- 
stępnie wykorzystać wyrob:ska potor- 
fowe do hodowli ryb. 

Rozwinięcie efektywnej produkcji, 
której podstawą jest kolektywne roz- 
pracowywanie przez POP i kierowni- 
ctwo spółdzielni podejmowanych docy- 
zji, pozwala na zapewnienie 210 człon- 
kom (v tym 60 kobiet) godziwych za- 
robków i warunków bytowania, Śred- 
nie zarobki wynoszą 375 zł dziennie. 
Dzięki temu nie znana jest tu fluktua- 
cja, nie ma zaniedbań dyscypliny pra- 
cy. Dysponowanie własną brygadą bu- 
dowlaną pozwoliło na pcprawę warun- 
ków  socjalno-bytowych. Opracowano 
program budowy domków joednorodzin- 
nych. Spółdzielnia zapewnia członkom 
pełne pokrycie w materiałach budow- 
lanych, a ponadto udziela bezzwrotnej 
pożyczki. W chwili obecnej kończy się 
budowę 15 domków i rozpoczyna reali- 
zację 22 następnych. 

Tow. Jerzy Polanowski z pasją ucze 
stniczy w tych przeobrażeniach, tym 
bardziej że każde przedsięwzięcie Sspo- 
tyka się z poparciem załogi spółdzielni, 
w której co trzecia osoba należy do 
partii. Mimo nawału obowiązków tow. 
Polanowski szsaocznie studiuje na wy- 
dziale zsootechnicznym wroclawskiej A- 
kademii Rolniczej. Jest żonaty, ma tro- 
je dzieci. Żona pracuje również w spół- 
dzielni, 

EUGENIUSZ MICHALUK 
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Fot. Roman Łysionek 


w woj. suwalskim należy do 

gospodarki ' uspołecznionej — 
mówi tow. TOMASZ ROMAŃCZUK — 
z czego zdecydowaną większość stano” 
wią grunty PGR. Zmiany w gospodar- 
ce ziemią można uznać za  zdecydo- 
wanie korzystne, z jednej strony bo- 
wiem zwiększa się areał gospodarstw 
indywidualnych i maleje ich ogólna 
liczba, z drugiej — rośnie obszar uw- 
żytków rolnych w sektorze uspołecz- 
nionym. Stwarza to realną szansę 
mechanizacji prac i racjonalnego wy- 
korzystania maszyn, a tym samym — 
zwiększenia wydajności pracy i uzys- 
kania wyższej produkcji. 


JP o"wo! swaiaóm należy 40 


Tow. Tomasz Romańczuk jest dele- 
gatem suwalskiej wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej na VIII Zjazd partit 
Z wykształcenia rolnik, całym swym 
zawodowym życiem związany z pracą 
w państwowych gospodarstwach rol- 
nych. Ponad 14 lat był dyrektorem 
PGR w Rynie, które uchodzi za jedno 
z najlepszych w województwie. Przed 
niespełna rokiem został szefem pow- 
stałego w styczniu 1979 r. Romin- 
ckiego Kombinatu Rolnego w Gołdapi. 


Nie należy do rozmówców łatwych, 
nie chce mówić o swoich sukcesach. 

— Sukcesy? Jakie sukcesy? Po 
prostu przyzwoita, solidna praca ludzi 
musiała po latach owocować. I jak- 
kolwiek obiektywne warunki klima- 
tyczne i glebowe naszego regionu są 
bez wątpienia gorsze niż wielu innych 
województw, dowobiliśmy się plonów 
i obsady zwierząt ha dobrym pożio- 
mie. Moją osobistą zasługą jest to, że 
konsekwentnie przesiwzegałem podsta- 
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TOMASZ ROMAŃCZUK 


Gospodarz na 20 tys. ha 


wowych zasad agrotechniki i zootech- 
niki. Zawsze pamiętiam, że mam do 
czynienia z żywymi organizmami, któ- 
rych nie da się oszukać. Ważne więc, 
by stosować zasady nauki, korzystać z 
nowoczesnej techniki, ale i rozsądnie 
odnosić się do wszelkich nowinek. W 
rolnictwie nie wolno przekreślać do- 
świadczeń całych pokoleń. W respek- 
towaniu tej zasady jestem wręcz upac- 
ty. Przyznam, że nie zawsze i nie u 
wszystkich znajdowało to uznanie. W 
ostatecznym rachunku  — i to jest 
przecież optymistyczne — zawsze zwy- 
cięża argument efektów naszej pracy. 


— Znany jest towarzysz, jako wymaga” 
jący wobec ludzi, a te nie zawsze bywa 
popularne... 


— Powiedziałbym, że ludzie nie oe- 
nią sobie szefów mało wymagających. 
Nasza załoga w Rynie należała do jed- 
nej z najstabilniejszych. W ciągu kił- 
kunastu lat z całego zespołu odeszło 
zaledwie kilka osób. Byliśmy prałe- 
tycznie jedną wieiką rodziną. Z satye- 
fakbcją wspominam tych ludzi, z któ- 
rymi związało mnie kilkanaście laż 
życia i pracy. Nauczyłem się wiele, 
mam nadzieję, że uczyliśmy się współ- 
nie. Siłą naszych układów były wza- 
jemny szacunek j zaufanie, Wymaga- 
łem wiele, ale zawsze na miarę moż- 
liwości. Starałem się być konsekwentny 
i sprawiedliwy. Sądzę, że ważne jest 
również to, by dbać o interesy pra- 
cowników, ich warunki życia i pracy. 
Było to przedmiotem wielkiej troski 
organizacji partyjnej i związkowej, 
dyrekcji. Nigdy zresztą nie obiecywa- 
liśmy więcej niż mogliśmy. Nigdy nie 
ukrywaliśmy przed ludźmi trudności, 
nie podejmowaliśmy bez nich decyzji 
ważnych dla gospodarstwa. Przyznam, 
że — mimo awansu — odchodziłem z 
Rynu z żalem, jakbym opuszczał ro- 
dzinę, zostawiał tam coś z siebie 


—=W grę wchodzą obecnie nowe i fascy- 
nujące, jak sądzę zadania, Romincki Kom- 
binat Rolny powstaje na obszarze ponad 
20 tys. hektarów na terenach trudnych a- 
grotechnicznie 1 uchodzących sza dość za- 
niedbane. Co się już dokonało, jakie są 
plany, widoki, nadzieje? 


— Stało się niewiele i wiele zara- 
zem. Obszar woj. suwalskiego należy 


do nisko notowanych pod względem 
walorów rolniczej przestrzeni produk- 
cyjnej. Ziemie są słabe, zakamienione, 
warunki klimatyczne trudne, o ponad 
miesiąc w stosunku do rejonów połud- 
niowych i zachodnich skracające okres 
wegetacji roślin. Ale czy wolno nie 
wykorzystać ich w sytuacji, gdy po- 
trzeba nam coraz więcej żywności? 


Naturalnym bogactwem tych tere” 
nów są olbrzymie obszary użytków 
zielonych, które dotąd nie były w peł- 
mi wykorzystane. Stwarza to możliwoś- 
el rozwoju chowu bydła i owiec. U- 
ważam, że trzeba powrócić do zgod- 
nych z naturą metod hodowli  zwie- 
rząt, nie zapominać, że krowa jest ży- 
wym organizmem. Zawsze byłem prze” 
ciwny tzw. alkieezowym metodom ho- 
dowii. Nie mówiąc o kosztach i nad- 
miarze potrzebnych w tym celu środ- 
ków technicznych oraz robocizny — 
jest to sprzeczne z prawami biologii. 
Mogę być usatysfakcjonowany, że po- 
piera mnie w tej mierze nauka. We- 
szliśmy w ścisły kontakt z Akademią 
Rolniczo-Techniczną w Olsztynie oraz 
Instytutem Melioracji i Użytków Zie- 
lonych w Falentach. Już mamy nie- 
które opracowania, inne są w przygo” 
towaniu. Nauka pozwoli nam optymal- 
nie wykorzystać środki, jakie zostaną 
użyte w naszym gospodarstwie. 


Kombinat jest w zasadzie jeszcze 
pojęciem organizacyjnym. Możemy się 
cieszyć, że w tym roku udało się nam 
pomyślnie i terminowo dokonać 
wszystkich zgodnych z kalendarzem 
prac rolniczych, a również zgroma- 
dzić pasze w ilościach gwarantujących 
pokrycie potrzeb hodowli. Oo ważne, 
dokonaliśmy tego w nie zmienionych 
w _ zasadzie warunkach i z ludźmi, 
którzy dotychczas nie cieszyli się naj- 
lepszą opinią. Gdy podczas pierwszych 
kontaktów z załogami mówiliśmy © 
perspektywach kombinatu, ludzie od- 
nosili się do tego z wyraźną niewiarą 
i sceptycyzmem. Do nas — z nieufnością. 
Po kilku udanych, dokonanych własny” 
mi rękami przedsięwzięciach stosunek 
do pracy, do zadań wyraźnie się zmie- 
nił Ludzłom potrzebne jest po prostu 
poczucie powodzenia I sukcesu. Warto 
o tym pamiętać w naszej robocie. (ceg) 


Fot. Piotr Maciuk 


esieną ub. r. minęło 30 lat od 

chwili, gdy tow. WIESŁAW 

SKRZYDŁO, jako maturzysta 
przekroczył progi UMCS, pierwszej w 
Polsce Ludowej wyższej uczelni, zosta- 
jąc studentem nowo otwartego wydzia- 
łu prawa. 


Należy do pokolenia ZMP. Do panmtii 
wstąpił w 1952 r. W 36 roku życia 
był już profesorem i prorektorem swo- 
jej uczelni, a sześć lat później — rekto- 
rem. Gdy obejmował rektorstwo przed 
ośmiu laty, uczelnia kształciła łącznie 
10 tys. studentów, obecnie ma ich pra- 
wie 17 tysięcy. Powstały w tym czasie 
nowe wydziały i instytuty: pedagogiki 
i psychologii, filozofii i socjologii, nauk 
politycznych, a także liczne nowe kie- 
runki studiów. 


W dorobku tych lat ogromnie liczy 
się wkład Uniwersytetu w gospodarczy, 
kulturalny i społeczny awans regionu. 
Wyrazem tego jest m.in. współpraca z 
50 największymi zakładami przemysło- 
wymi, oparta na specjalnych dwustron- 
nych umowach, dająca duże efekty, 
m.in. w postaci patentów. W tej dzie- 
dzinie UMCS zajmuje w kraju 1 miejs- 
ce wśród uniwersytetów. 


Prof. Wiesław Skrzydło nieprzerwa- 
nie od 12 lat jest członkiem Egzekuty- 
wy KW PZPR w Lublinie, po VII 
Zjeździe partii został członkiem CKKP. 
Ale lubelska wojewódzka organizacja 
partyjna ceni profesora nie tylko jako 
działacza zaangażowanego w codzienną 
pracę kierowniczego kolektywu  woje- 
wództwa. Ceni go także jako naukowca 
od lat żywo zainteresowanego proble- 
„matyką partyjną i społeczną. | 


"WIESŁAW SKRZYDŁO 


Rektor pierwszej uczelni 


Cały dotychczasowy naukowy doro- 
bek profesora podzielić można na trzy 
nurty, z których najpokaźniejszy zwią- 
zany jest właśnie z partią. Zaintereso- 
wanie partyjną problematyką zaczęło 
się wcześnie, jeszcze w okresie studen- 
ckim, a rozwinęło i ugruntowało w ka- 
tedrze podstaw  marksizmu-leninizmu. 
Potwierdzeniem tych zainteresowań by- 
ła praca doktorska o roli partii polity- 
cznych w ustroju Polski Ludowej. Ww 
kręgach aktywu partyjnego znana jest 
książka profesora „O partii i systemach 
partyjnych”. W druku znajduje się pra- 


ca zatytułowana „Zasady organizacji I 


funkcjonowania PZPR.”. Profesor jest 
jej współautorem. 


Drugim nurtem zainteresowań nauko- 
wych tow. Skrzydły jest problematyka 
ustrojowa współczesnej Francji. Począ- 
tek dała mu praca habilitacyjna o isto- 
cie przemian polityczno-ustrojowych w 
powojennej Francji. Wyrazem uznania 
dla dotychczasowego dorobku profeso- 
ra jest odznaczenie go komandorią fran- 
euskiego Orderu Zasługi. 


Wreszcie trzecim nurtem naukowych 
zainteresowań rektora UMCS jest sys- 
tem przedstawicielski w Polsce, a głó- 
wnie wszystko, co wiąże się z Sejmem 
i radami narodowymi. I w tej dziedzi- 
nie ma on pokaźny, liczący się w kraju 
dorobek. Jest m.in. członkiem Rady Le- 
gislacyjnej przy prezesie Rady Minist- 
rów, członkiem Komitetu Nagród Pańs- 
twowych, członkiem Prezydium Komi- 


tetu Nauk Prawnych oraz członkiem 
Prezydium Komitetu Badań nad Polo- 
nią PAN. 

W krótkiej prezentacji nie sposób po- 
wiedzieć o wszystkim, choć wypadałoby 
bodaj wspomnieć o osobistej i ucze!- 
mianmej współpracy z uniwersytetami in- 
nych krajów. W najbliższym czasie pod- 
pisana zostanie umowa o współpracy 
UMCS z uniwersytetem w Saint-Etien- 
ne. Najdłużej współpracuje UMCS z u- 
niwersytetem lwowskim. Efektem tej 
współpracy są m.in. wspólne publikacje 
książkowe wydane w ZSRR i Polsce. 
Pierwsza „Idee Lenina źródłem przyjaź- 
mi narodów” — ukazała się w setną ro- 
ćznicę urodzin W. I. Lenina. W druku 
jest już szósta wspólna publikacja, za- 
tytułowana: „Mosty socjalistycznej 
przyjaźni”. 

Dewizą profesora jest unikanie jed- 
nostronności, niezamykanie się w jed- 
nej dziedzinie złożonego życia. Ponadto 
— stała ofensywność, stała aktywność. 

Profesor był delegatem na VI i VII 
Zjazd PZPR, uczestniczył w obu mię- 
dzyzjazdowych krajowych konieren- 
cjach partyjnych. Można powiedzieć. że 
wpisał się we wszystkie najważniejsze 
wydarzenia polityczne, które zadecydo- 
wały o strategii społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju w minionym dziesię- 
cioleciu. Udziałem w obradach VIII 
Zjazdu przedłuży ciągłość swego uczest- 
nictwa w najważniejszych dla 
wydarzeniach politycznych. 


kraju 


JÓZEF PORĘBSKI 


w ostatnim okresie na rynku księ- 
garskim ukazało się szereg nowości 


książkowych wydanych staraniem 
Państwowego Wydawnictwa Ekono- 
micznego które polecamy naszym 


czytelnikom, zwłaszcza lektorom i wy- 
kładowcom szkolenia partyjnego. 


STANISŁAW KUZIŃSKI — Polska na 
gospodarczej mapie świata. PWE, 1979, 
stron 212. cena 38 zł. 

STANISŁAW RĄCZKOWSKI — Mię- 
dzynarodowe stosunki finansowe. 
PWE, 1979, stron 454, cena 47 2. 


NOWOŚCI LITERATURY EKONOMICZNEJ - 


ZYGMUNT SZELĄGOWSKI — Ekone- 
mika gospodarki wodnej. PWE, 1979, 
stron 3227. cena 52 zł. 


Modernizacja gospodarki magazyno- 
wej — Praca zbiorowa. PWE, 197v, 
stron 258. cena 32 Zł. 


ANDRZEJ MARYAŃSKI — Związek 
Radziecki, zarys geografii ekonomicz- 
nej regionów, PWE, 1979, strom 474, 
cena 138 zł. 


- ALEKSANDER ŁUKASZEWICZ — Roz- 


wój społeczno-gospodarczy. Studia © 
strategii i płanowaniu, PWE, 199. 
stron 275, cena 95 22. 
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ALEKSANDER SMODEREK 


Własnymi rękami 


aliningrad zwał się jeszcze Kónig- 

sbergiem, niedaleko Olsztyna pło- 

nął front, gdy na olsztyński dwo- 
rzec zajechała pierwsza grupa warszaw- 
ekich kolejarzy skierowanych dla uru- 
chomienia olsztyńskiego węzła PKP. 
Był w tej grupie tow. ALEKSANDER 
SMODEREK, delegat na VIII Zjazd 
partii. 


— I tak siedzę tutaj do dzisiaj — 
szeroki gest ręką mojego rozmówcy 
równie dobrze może odnosić się do ca- 
łego Olsztyna, jak i węzła PKP, w któ-. 
rym tow. Smoderek liczy sobie staż pra- 
cy nieprzerwanej od 25 marca 1945 ro- 
ku. A siedzimy w ciasnym i mocno za- 
smolonym pomieszczeniu koło parowo- 
zowni olsztyńskiej, w którym „starszy 
rzemieślnik — specjalista PKP” Alek- 
sander Smoderek sprawdza i remontu- 
je manometry lokomotyw. Ciasno tu, 
niewygodnie, urządzenia więcej niż pry- 
mitywne. 


— Cały nasz olsztyński węzeł jest ta- 
ki — wyjaśnia Smoderek — ciasny, nie- 
wygodny i mocno zaniedbany. Zbudo- 
wano go przed laty dla małego, pozba- 
wionego przemysłu miasta urzędnicze- 
go, jakim był Olsztyn. Wszystko, co tu- 
taj istnieje, stworzyłiśmy własnymi rę- 
koma przed 35 laty. Tylko budynek 
dworca jest nowy i piękny, urządzenia 
trakcyjne pozostały bez zmian. A prze- 
cież Olsztyn przez powojenne lata roz- 
winął się w poważny ośrodek przemy- 
słowy. Powstała wielka fabryka opon, 
ludność wzrosła do ponad 100 tysięcy... 


Nic dziwnego, że nasz węzeł pęka w 
szwach i tylko dzięki ludziom, ponad 
tysięcznej rzeszy kolejarzy jeszcze się 
trzyma. Bo ludzi mamy cudownych, 
znakomicie pracujących, którzy potra- 
fią z najbardziej zdezelowanego paro- 
wozu uczynić maszynę sprawną i nie- 
zawodną. Ale ludzie wszystkiego nie 
zrobią. Często zastanawiam się, co by- 
ło przyczyną, że nasza kolej, tak bar- 
dzo została zaniedbana. Jest to prze- 
cież elementarna sprawa decydująca o 
harmonijnym rozwoju całej gospodarki. 
Dlatego z taką ulgą przeczytałem Wy- 
tyczne na Zjazd, w których właśnie tran- 
sport, a zatem koleje, znajdują się na 
pierwszym miejscu w planach inwe- 
stycyjnych. 
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— Powiadacie: lokomotywy spalino- 
we? Racja, jest ich już wiele, ale co z 
tego, kiedy nie ma do nich części za- 
miennych. Bywa czasami, że z trzech 
lokomotyw robimy jedną. a wraki ogo- 
łocone ze wszystkiego, co ma wartość, 
wysyłamy do generalnego remontu. Jest 
to po prostu marnotrawstwo. Ale do 
niego zmusza nas konieczność, bowiem 
pociągi, zwłaszcza pasażerskie, muszą 
jeździć i mniej więcej przynajmniej 
punktualnie. 


Widziałem halę, w której remontuje 
się lokomotywy. Warunki pracy trudne, 
brak urządzeń socjalnych z prawdziwego 
zdarzenia, wiele ciężkiej i wyczerpują- 
cej pracy fizycznej, nie ma bowiem nie- 
kiedy nawet podstawowych elementów 
wyposażenia. Relacjonuję te wrażenia 
tow. Smoderkowi. 


— To właśnie owe ciężkie warunki 
pracy powodują nasze kłopoty kadro- 
we. Przykro jest także, że opinia spo- 
łeczna nie zdaje sobie sprawy z wa- 
runków, w jakich my, kolejarze, pracu- 
jemy. Ludzie narzekają na spóźnienia 
pociągów, na kulejący transport, obwi- 
niając nas, jakbyśmy byli winni za 
wszystko. A my czasem Żyły z siebie 
wypruwamy, żeby wypuścić maszynę na 
trasę w takim stanie, by bezpiecznie i 
pewnie dojechała na miejsce. 


— Modernizuje się? Oczywiście, wie- 
my ile kilometrów linii kolejowych zo- 
stało zelektryfikowanych, ile zmoderni- 
zowano stacji, jak unowocześnia się 
trakcja. Jest to prawda, ale prawdą też 
jest, że opóźnienia są ogromne i mu- 
si minąć wiele lat nim nasza kolej sta- 
nie się w pełni nowoczesnym Środkiem 
transportu, dostosowanym do potrzeb 
szybko rozwijającego się kraju. 


Tow. Smoderek znowu wraca do tych 
fragmentów Wytycznych, które mówią o 
potrzebie modernizacji kolei i prioryte- 
cie 'nwestycyjnym, jaki obejmuje kolej 
w nadchodzących latach. Mówi otym z 
nadzieją i pełną wiarą, że postanowienia 
te zostaną szybko wcielone w życie, bo 
— jak powiada — „nie ma u nas zebra- 
nia partyjnego w parowozowni, by lu- 
dzie o tych sprawach nie mówili”. A 
jest tow. Smoderek dłusoletnim i do- 
świadczonym aktywistą PZPR. I kiedy 


tak mówi o troskach swojej pracy I 
sekretarza POP, odnosi się wrażenie, 
że poczuwa się do odpowiedzialności za 
wszystko, co dzieje się na kolei. Jest 
to przecież cale jego życie. 


Przez wiele lat pełnił różne funkcje 
partyjne na węźle, działał w miejskiej 
organizacji partyjnej, dziś jest człon- 
kiem Egzekutywy Komitetu Zakłade- 
wege PZPR. I to właśnie daje mu szer 
sze spojrzenie na sprawy kolei, o wiele 
przekraczające ramy skromnego  po- 
dwórka własnej, olsztyńskiej parowo- 
zowni. 


FRANCISZEK LEWICKI 


NOWY NUMER „„PPiS” 


Pierwszą pozycją lutowego numeru ,,„PPiS'” 
jest artykuł pt. „Dokąd prowadzą Europę 
Pentagon i NATO”. Jest to wynik pracy 
grupy badawczej która zajmowała się prob- 
lemem rozmieszczenia w kilku krajach Eu- 
ropy Zachodniej nowych amerykańskich ra- 
kiet jądrowych średniego zasiegu, 


Numer 280 zawiera również materiał 
stanowiący ilustrację leninowskicgo stylu 
pracy oraz uchwałę KC KPZR o 110 rccznicy 
urodzin Lenina. 


W dziale „Wydarzenia i refleksje sekre- 
tarz KC PZPR Zdzisław ZŻandarowski w ar- 
tykule „PZPR — przewodnia siła demokracji 
socjalistycznej w Polsce” pisze: „Doskona- 
lenie naszej demokracji socjalistycznej poj- 
mtujemy przede wszystkim jako zapewnienie 
coraz szerszego udziału ludzi pracy w zarzą- 
dzaniu wszystkimi sprawami społeczeństwa, 
jako dalszy rczwój demokratycznych pcd- 
Staw naszej państwowości. jako tworzenie 
warunków wszechstronnego rozwoju osobo- 
wości” 


Numer przynosi także artykuł omawiajacy 
przebieg i wyniki XII Zjazdu RPK: ponadto 
wymianę poglądów na temat roli sił zbroj- 
nych w życiu politycznym Ameryki Łaciń- 
skiej; omówienie dyskusji dotyczącej zmian 
politycznych na Środkowym Wschodzie. ich 
żródeł, czynników i tendencji oraz inne ar 
tvkułv I notatki. 
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JAN SOBOLEWSKI 


Służyć załodze 


est delegatem prawie 5-tysięcz- 


nej organizacji partyjnej Fabry- 


ki Samochodów Osobowych na 
Żeraniu. I można powiedzieć, że jest 
delegatem 20-tysięcznej załogi FSO. W 
niej bowiem wyrósł, tu ukształtowała 
się jego zawodowa i partyjna biografia. 
Rozpoczynał w 1954 r. jako uczeń, a 
potem operator, szlifierz, pracownik 
działu organizacji... Pracując skończył 
szkołę średnią i studia na SGPiS, co 
pozwoliło mu zostać zastępcą szefa za- 
kładu obróbki galwanicznej. Działalno- 
ści społecznej uczył się w organizacji 
młodzieżowej, przechodząc w niej ko- 
lejne stopnie aż do przewodniczącego 
Zarządu Fabrycznego ZMS. W 1964 ro- 


ku wstąpił do partii, działał w różnych . 


ogniwach organizacji zakładowej — 
drugą kadencję jest I sekretarzem Ko- 
mitetu Fabrycznego PZPR. 


Tow. JAN SOBOLEWSKI niechętnie 
mówi o sobie, chętnie by eksponował 
innych... Nie ma w tym fałszywej 
skromności, jest raczej przekonanie, że 
naprawdę ważne jest to, czym żyje za- 
łoga, jej odczucia, poglądy i potrzeby. 

— Pytacie, czym jest samorząd ro- 
botniczy w fabryce? Darujmy sobie jego 
ustrojowe znaczenie, jest dostatecznie 
eksponowane. Nie ma także potrzeby 
powtarzać tego, co arcysłusznie o sa- 
morządności robotniczej powiedziano w 
Wytycznych na VIII Zjazd. Chodzi prze- 
cież o fabryczną rzeczywistość. 


A jest ona taka: jest to po pierwsze 
prawie 2 tysiące ludzi we wszystkich 
zakładowych KSR. Z tego ponad 600 
robotników wybieranych co roku przez 
załogi zakłacćów. Nie można również po- 
minąć robotników w składzie komite- 
tów zakładowych partli, w radach za- 
kładowych, ZSMP, w PTE i NOT. Jest 
to w sumie liczna reprezentacja robot- 
nicza. I do takiego składu samorządu 
przywiązuję osobiście dużą wagę. Wią- 
że się to z zagadnieniem, które sformu- 
łowałbym tak: jaki jest pożytek z ist- 
nienia samorządu? 


Otóż podstawowym pożytkiem jest 
możliwość przekazywania dość licznej 
grupie przedstawicieli załogi głównych 
informacji o zadaniach fabryki — w 
sprawach produkcyjnych, socjalnych, 
rozwoju fabryki itd. Mówimy o pod- 
noszeniu efektywności, © uruchamiae 


niu rezerw, o jakości produkcji, o elt- 
minowaniu importu — wysłuchujemy 
opinii i rad jak to osiągnąć, jakimi me- 
todami i środkami. Jest to sfera infor- 
macyjno-agitacyjna, która z reguły koń- 
czy się pozytywnym stanowiskiem sa- 
morządu. I dobrze, że to się tak koń- 
czy, bo nie chodzi przecież o to, by sa- 
morząd decydował o szczegółach. Schle- 
biamy czasem ludziom, że to oni de- 
cydują, że przyjmują i aprobują plan, 
jaki odpowiada polityce kraju i służy 
również interesom załogi. To ostatnie 
brzmi może jak frazes, lecz wiadomo, 
że jeśli lepsza i większa produkcja, to 
lepsze zarobki, premie, to większe za- 
dowolenie z pracy. 


Dla rozwijania rzeczywistej samo- 


rządności ogromne znaczenie ma ro-- 


boczy charakter narad wytwórczych, 
organizowanych raz na kwartał w każ- 
dym zakładzie. Narady te, otwarte dla 
całej załogi, są miejscem zgłaszania 
wszelkich pomysłów, wniosków, postu- 
Jatów. Nie zawsze jest wszystko do za- 
łatwienia, ale sam fakt, że się © 
wszystkim mówi, że kierownictwo 
fabryki wie, że nie ucieka od spraw 
dziś nie do załatwienia — daje ludziom 
dużą satysfakcję, której bym nie baga- 
telizował. Wspomnę tu jeszcze o włą- 
czaniu robotników do współzarządzania 
poprzez udział w zespołach problemo- 
wych KSR. 


Słowem — podstawowy pożytek z t- 
stnienia samorządu widzę w tym, iż jest 
on szeroką platformą prezentowania 
poglądów i opinii we wszystkich dzie- 
dzinach życia zakładowego. 


— Chciałoby się od razu zapytać o 
skuteczność informacyjno-agitacyjnej 
sfery działań samorządu? 


— Owocuje ona bardzo wymiernymi 
efektami. Może tylko kilka wskaźników: 
przyrost produkcji wynosi w ostatnich 
latach 2 młd zł rocznie, mamy bardzo 
wysoki przyrost eksportu w zasadzie 
bez przyrostu zatrudnienia, obniżka ko- 
sztów własnych wynosi 300—400 min 
zł rocznie, pracochłonność produkcji 
obniża się o 300 tys. roboczogodzin bez 
obniżenia, a przy wzroście jakości, o- 


gromne efekty daje ruch racjonalizator- 


ski... Myślę, że to wystarczy. 
— Wystarczy, jako ilustracja postawy 
załogi, wyrażanej pracą, ale samorząd- 


ność robotnicza, czy szerzej — współ- 
zarządzanie socjalistycznym  przedsię- 
biorstwem — to wszak współdecy- 
dowanie.. 


— ..i to jest właśnie problem, któ- 
rego wciąż nie można uznać za rozwią- 
zany. Współzarządzanie to podejmowa- 
nie decyzji, Podejmujemy je dążąc do 
tego, żeby odpowiadały inspiracjom i 
zaleceniom władz centralnych oraz dob- 
rze służyły załodze FSO. W różnych 
okresach różne bywają swoboda i pra- 
wo załogi. Jeśli centralna władza ku- 
muluje u siebie decyzje, to swoboda 
samorządzących się kolektywów jest o- 
graniczona. Nie chodzi tu tylko o pra- 
wo załogi, ale także o prawo dyrektora 
socjalistycznego przedsiębiorstwa. My- 
ślę, że jest to temat do rozważań, jak 
w danych warunkach gospodarczych 
przy rosnącej koncentracji dyspozycji 
na szczeblu centralnym rozwijać samo- 
rządność załogi. 


— Macie w fabryce opinię sekretarza, 
który „żyje wśród ludzi” — co się kry- 
je za tą opinią? 


— O to trzeba pytać innych... Ja r'o- 
gę powiedzieć o ludziach, wśród któ- 
rych pracuję. Są wrażliwi, wymagający, 
rozumieją politykę partii, choć nieraz 
wiele spraw krytykują. Najważniejszy 
kapitał fabryki to ta kadra. A mój styl 
pracy? Mam zawsze w pamięci, by 
rozmawiać z klasą robotniczą nie przez 
szybę samochodu. Staram się nie zgu- 
bić szacunku u ludzi. wzbogacać go 
Ważne jest wzbudzać zaufanie, że to, 
co się robi tu w Komiiecie. w partii, 
służy załodze. a przez to krajowi i ca- 


łej partiu (tł) 
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16 grudnia 1979 r. - 16 stycznia 1580 r. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 
O Z EEE NORZE WEZ Z amma B RODK WE AA 


18 XII — Biuro Polityczne: | 

. — łupoznało Się z przebiegiem 
spotkania I sckretarza KC Edwarda Gicika 
< sekretarzem generalnym KC FPK Gcorge- 
Scm Marchais, które odbyło się w Polsce w 
dniach 14—16 erudnia 1979 r. 

—. rozpatrzyło informację o wynikach pro- 
dukcvinyvch rolnictwa w 1979 r. i zadumach 
w rozwoju produkcji rolnej w 1980 r. 

- rozpatreyło aktualną Sytuację w dzicdzi- 
nic ZauOpiirzenia rolnictwa w pasze tresciwę. 


8 I 1980 r." Biuro Polityczne: 
.1. * — rozpatrzyło program  roz- 
woju przemysłu Iniarskiego w latach 1981-—-90, 
— Zapoźnuło się z przebiegiem kampanii 
CUHKTOWNICZCJ 


13 | - Biuro Polityczne: 
). — ornówiło problemy związune z 
pr zyęotowariem do VII] Zjazdu PZPR, 

- postanowiło zwołać w dn. 22 Stycznia 
br. XVII piecnum KC poświęcone rozpatrze- 
tun projektu sprawozdania KC z działalnoś. 
Cianiedzy VI a VIII Zjazdem. 


NURADY I SPOTKANIA 
OZ EA YOZEO 


17 XII — Crionck Biura Politycznego 

. KC, przewodniczący CRZZ wła- 
dysław Kruczek wział udział w uroczystoś. 
ci odziiuczenia Związku Zawodowego Pra- 
townikow Kultury i Sztuki Orderem Śztan- 
daru Pracy f Klasy. 

Zastybea członka Biura Politycznego, se- 
kicturż KC Jerzy Łukaszewicz oraz Sekre- 
turze KC: I sekretarz KW Alojzy Karkoszka 
' Andrzej Werblan wzieli udział w otwarciu 


obrad Konpyresu Upowszechnienia Kultury 
Muzycznej w Warszawie. 


— Członek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydzistu Przemysłu Ciężkiego, Transportu i 
Kudowructwa KC Zbigniew Zielinski wziął 
udział w posiedzeniu Rady CZSBM. 


20 XII — członek Biura Politycznego 
wół KC, wicpremier Mieczysław Ja- 
cielski wziął udział w uroczystym spotkaniu 


s Okazji s0-lecia Państwowego Wydawnictwa 
EKonomicznega 


21.XII — Pod przewodnictwem członka 


biura Politycznego, sekretarza 

hC Edwarda Habiucha odbyło się zebranie 

klubu Poselskiego PZPR, poświęcone spra- 
wom związanym z posiedzeniem Sejmu... 

- Sekretarz KC Andrzej Werblan przyjął 

przewodniczącego Państwowego Komitetu 


Kady Muuistrów ZSRR d's Kształcenia zawo- 


dowo-Tecnnicznego A. Bułgakowa. 


6 XII — Ww 0 rocznicę urodzin członka 
RY Biura Politycznego KC, przewod- 
niczącegĘo Rady Państwą Henryka Jabłoń: 
skiego Piuuro Polityczne KC skierowało do 
mcko list z gratulacjami, a I sekretarz KC 
Faward Gierek wreczył mu odznakę ,.Zasłu- 
Żony Nauczyciel PRL. W uroczystości wzięl 


udział człorkowie Riura Politycznego | Se- 
krietirratn RC 


O Je) XII - Członek Biura Politycznego 
_i. KC. wicepremier Mięczysław Ja- 
kielski woził udział w posicdzemu kolegium 


Mam. Nauk Szkolnictwa WyŻSZCcgo i Tcch- 
padżi 


28. XII © Członek Biura Politycznego 
—U. a Kl, wicepremier Jan Szydlak 1 
C.lovrk Sekretariatu KC, kierownik Wydzia- 
©: Przemysiu Cie:ketvo, Tronsportu i Bu- 
aowneceia KC  Zbizniew Zieliński wzyel 


udz at «o spetietn u aktywu przenysłu ma- 


u. 05Xt U: 


— 
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29 XII — Ww uroczystościach żałobnych 

> działacza puityjiego t panstw a- 
Wcęc Kazimierza Bolawajdera wzię!j udział 
członkowie Biura Polityczneno | Sekrcta- 
natu KC: Jan Szydlsk Kazimierz Barcikow- 
ski i Józef Pinkowski. 


31 XII — | sekreturz KC Edward Gierek 
5 wywłosił rudiowo-telewizyjne 
przemowicnie noworoczne. 


— Zastępca członka Biura Po- 
3.1.1980 VF. tycznego KC, wicepremier 
Tadeusz Wrzaszczyk i członek Sekretariatu 
KC, kierownik Wydziału Przemysłu Cięż- 
kiego, Transportu i Budownictwa KC Zbig- 
niew Zieliński wzięl) udział w konferencji 
naukowej nt. „Postęp naukowo-techniczny 


podstawowym czynnikiem rozwoju przemy* 
słu''. 


7 | | — Członek Biura Politycznego 

. KC, wicepremier Jan  Szydlak 
wziął udział w posiedzeniu kolegium Min. 
Przemysłu Chemicznego i w Spotkaniu akty- 
wu Społeczno-gospodarczego resortu. 


— Zastępca członka Biura Politycznego 
KC, wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk i Cczło- 
nek Sekretariatu IKC, kierownik Wydziału 
Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spożycia KC 
Zuzistaw Kurowski wzięli udział w naradzie 
na temat proeksportowego rozwoju gospo- 
durkt. 

— Zastępca członka Biura Politycznego 
KC, wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk spot- 
kał Się z zarządem Związku Spółdzielni In- 
walidow. 


8.I — Członek Biura Politycznego, 

. sekretarz KC Edward Babiuch, 
przyjął. w obecnosci członka Biura P »litycz- 
neo KC, przewodniczącego CRZZ wWładys- 
ława Kruczka, delegację Niemieckiej Fede- 
racji Związków Zawodowych RFN z prze- 
wodniczącym Heinzen Oskarem Vetterem. 


9 | — Z udziałem zastępcy członka 

. Biura Politycznego, sekretarza KC 
Jerzego Łukaszewicza odbyła się narada lek- 
torów KC. 


10.1 '— Sekretarz KC Zdzisław Żan- 
. darowski wziął udział w uroczy” 
stym Koncercie z okazji 35 rocznicy pierw- 
Szezo posiedzenia Tymczasowej Naczelnej 
Rady Harcerskiej. 
— Sekretarz KC Józef Pińkowski wziął u- 
dział w naradzie rektorów i pierwszych se- 
kretarzy KU PZPR Akademii Rolniczych, 


11 I — I sekretarz KC Edward Gierek 

. Spotkał się z przedstawicielami 
nauki polskiej. W spotkaniu uczestniczył 
sekretarz KC Andrzej Werblan. 


— I sekretarz KC Edward Gierek przylął 
zastępcę przewodniczącego Rady Ministrow 
ZSRR Konstantina Katuszewa. 

— Członek Biura Politycznego KC, mini- 
ster Obrony Narodowej gen. armii Wojciech 
Jaruzelski spotkał się z kierowniczym akty- 
we!in Z5MP. 

— Członek Biura Politycznego KC, minis- 
ter Oświaty I Wychowania Józef Tejchma 
spotkał się z zespołem kierowniczym Wy- 
dawnictw Szkolnych i Pedagogicznych z oka= 
zji 35-lecia wydawnictwa. 


14 I — Zastępca członka Biura Po- 

. litycznego, Sckietarz KC Jerzy 
Lukaszewicz spotkał się z przedstawicielamt 
środowiska muzycznego. 


16 I — Odbyło się posiedzenie CKKP 

. poświęcone ocenie działalności 
CKKP w okresie od VIl do VIII Zjazdu. 
W obradach wziął udział członek Biura Po- 
litvcznego, sekretarz KC Edward Babiuch. 


CKHKP zutwierdziła sprawozdanie ze swej 
działalności. 


— Członek Biura. Politycznego KC, wice- 
prenuier Mięczysław Jagielski i czionek Se- 


«kretamatu KC, kierownik Wydziału 'Przes 
mysłu Lekkiego, Handlu «i Spożycia KC Zdzi- 


sław Kurowski wzięli udział w spotk: niu 
przodujących pracownikow handlu  zagra- 
nicznegb i gospodarki morskiej. 


KONFERENCJE WOJEWÓDZKIE 
EEE RER ROZ KOZIE TT WOTA YE ZTZEE RCT 


Obradowi.ły wojewódzkie konierencje Spra- 
wozdawczo-wyborcze: 


17 XII w Olszty nie — Z udziałem Se- 

.4 kreturzu KC Z isiuwa Łanua- 
Tveshitgo. Nowo wybrany kw wybrał l Sse- 
krctiurzen KW Edmunda Wojnowskiegu, a 
SCJTUŁUIZEMI RW Czesławę | Bamorowiez, 


WłoGzimierzą Mokrzyszczaka, Józefa Muchnę 
i Zbizmiew Łotysa. 


— We Wlocłuwku — 
Biuia Polityczneżo KC, 
ttucj, Gos :odatki Ter 
dowiska Jozetąa Kępy. Nowo wyj; uny hw 
Grbrał I scaretacrzem KW Edmunda Szy- 
manskiego, a Sekretarzumi KW Romana tto- 
Żyvckiegzo, Annę Siomską, Jozefa Sztunkowe 
skiego i Morizna Szterka. 

— We Wrocławiu — z udziutewa członka 
Biura Politycznego KC, Ministra Obrory Nae 
rodowej Wojciecha Jaruzelskiego, Novo wy- 
brany Kw Wybrał I Sekretarzem KW Lud- 
wika Dróżdża a sckretarzami KW Marię Mar- 
kiewicz, Jana Konachowicza, Jerzego Ko- 


nopka, Michała Roszczewskiego ;« Janusza 
Siezieniewskiego, 


18.XII — W Bielsku-Białej — z udzia- 


łem członka KC. wicepremiera 
Tadeusza Pyki. Nowo wybrany KW wybrał 
I sekretarzen KW Jozefa Buziuskiezo, a Sc- 


kretarzami KW Andrzeja Rarzyka, Jana Cho- 
durę, Apoloniuszą : 


Z Udziułen czło:kąa 
MMIDBISTU4 "du is 
cnowej 1 Ochrouv $io- 


l Kuliga . sranisławąa 
Szczepanika. 

— Ww Ostrołęce — z udziatem członza KC, 
kierownika Wydziału Prasy. Radia I 


Tee- 
wizji KC Kazimierza Rokoszewskiero. Nowo 


wybrany KW wybrał I sekretarzem KW Je- 
rzego Smyczyńskiego, a Sekretarzami KW 
Jerzego Chmielewskiego, Jerzego Karczmar- 
skiego, Kazimierza Nowackiego | t ug .niuszą 
Przybysza. 


19 XII — W Lublinie — z  udzisłem 

bańki członka Biura Politycznezo KC, 
wicepremiera Mieczysławą Jagielskiego. No- 
wo wybrany KW wybrał I sekretarzem KW 
Władysława Kruka, a sekretarzami KW Eu. 
j "r Gorhco, Maritna Kargola, Władys- 
ława Kowala, Ewę Krajewską i Wiesława 
OE na. Na 

— W Plocku — z udziałem członka Biura 
Politycznego ŚŃC, ministra Oswiaty | Wy- 
chowania Józefa Tejchmy. Nowo wybrany 
kw. wybrał I sekretarzen KW Kazimierzą 
Janiaka, a sekretarzami KW Józefa Bied- 
rzyckiego, Antoniego 
Blaszczyńnską i Tadeusza Kruka. 


20 XII — W Ciechanowie — z udz.ałem 

4 sekretarza KC Józefa Pinkow- 
skiego. Nowo Wybrany KW wybrał I scekrę- 
tarzem KW Zdzisława Lucińskiego a Ssekre- 


tarzami KW Rajmunda łłoma, Marię Rut- 
kowską, 


Aleksandra Turadka | Stanisława 
Wittka. 


— W Częstochowie — z udziałem członl.a 
Biura Politycznego KC, ministra Spraw 
wewnętrznych Stanisława Kowalczyka. No- 
wo wybrany KW wybrał I sekretarzem KW 
Józefa Grygla, a sekretarzari kw Halinę 
KBabińską, Ryszarda Guta, Mieczysława Przy* 
suchę i Jana Skupina. 

— W Tarnobrzegu — z udziałem członka 
Biura Politycznego KC, przewodniczącego 
CRZZ Władysława Kruczka. Nowo wybrany 
KW wybrał I sekretarzem KW Tadeusza Ha- 
ładaja, a sekretarzami KW Stanisława Kae 


pustę, Wiesławę Maziak, Włodzimierza Soe 
kołę i Adama Szpotona. 


21 XII — W Pile — z udziałem kierow- 

. nika Wydziału Rolnego i Gospo- 
darki Żywnościowej KC Jerzego Wojteckie- 
Bo. Nowo wybrany KW wybrał I sckreta- 
T£<em RW Alfreda Kowalskiego, a sckreta- 
rzami KW Józcfa Fochta, Mieczysława Lep- 


Ozyńskiego, Mariana Maczynskiego i Annę 
Tyczyńską. 


— olu — z udziałem zastęp- 
22.XII cy | a Biura Polityczneyo 
KC, wicepremiera Tadeusza Wrzaszczyka. 
Nowo wybrany I4W wybrał I SA ARA 
Kw Andrzeja Zabińskicgo, a Sckretarzam 
Kw Józefa Gruszkę, Teresę ks Jana 

i skiego i Henryka Stachowiaka. 

W PE — 4 udziałem sekretarza IE 
Andrzeja Werblana. Nowo wybrany Kw wy 
brał I sekretarzem KW Bolesława A CASA 
a sekretorzami KW Ryszarda RNA PPR > 
Łucję Feielska2;, Stanisława Paczkows [4 
Hemigiusza Pekasiewicza. 


Bielaka, Krystynę 


3 I 80 — W Warszawskim Okręgu Woj- 
«le 'skowym — z udziałem | Sekre- 
tarza KC BEdwarda Gierka | członka Biura 
Politycznego KC, ministra Obrony Narodowej 
gen. armii Wojciecha Jaruzelskiego. Nowo 
wybrany Komitet PZPR WOW wybrał se- 
rektarzem Aleksandra Murynowicza, 


4 I —W Koninie — z udziałem 
. członka Biura Politycznego, 56- 
kretarza KC Stanisława Kani. Nowo wybra- 
ny KW wybrał ] sekretarzem KW Andrze- 
Ja Borkowskiego, a sekretarzami KW Lecha 
Ciupę, Józefa Słomczyńskiego, Idziego Szku-+ 
dlarka i Zofię Zamojską. 


— W Legnicy — z udziałem członka Sekre- 
tariatu KC, kierownika Wydziału Przemysłu 
Ciężkiego, Transportu | Budowiiciwa KC 
Zbigniewa Zielińskiego. Nowo wybrany KW 
wybrał I sekretarzem KW Stanisława CieśŚli- 
ka, a sekretarzami KW Jana Binka, Henryka 
Kubiaka, Marię Kustasz i Tadeusza Mall- 
Bowskiego. 


— W Zielonej Górze — 2 udziałem zastęp- 
ey członka Biura Politycznego, sekretarza 
KC Jerzego Łukaszewicza. Nowo wybrany 
KW wybrał 1 sekretarzem KW Mieczysła- 
wa Hebdę, a sekretarzami KW Ronianę A- 
dGamczak, Józefa Grzelaka, Jana Majewskie- 
go i Józefa Nowaka. 


5 I — W Klelcach — 2 udziałem 

. członka Sekretariatu KC, kie- 
rownika Wydziału Przemysłu wekkiego, Han- 
dlu i Spożycia KC Zdzisława Kurowskiego, 
Nowo wybrany KW wybrał 1 sekretarzem 
Kw Witolda Gadomskiego, a Sekrvetarzami 
Kw Henryka Czajkowskiego, Barbarę Du- 
bińską, Jerzego Jabłońskiego i Eugeniusza 
Włoska. 

— W Koszalinie — z udziałem członka KC, 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC 
Krystyna Dąbrowy. Nowo wybrany KW wy- 
brał I sekretarzem KW Władysława Kozdrę, 
a sekretarzami KW Waldemara Czyżewskie- 
go, Alojzego Malickiego, Barbarę Polak i 
Janusza Wojnowskiego. 

— W Sieradzu — z udziałem członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarza KC Stefana Ol- 
szowskiego. Nowo wybrany KW wybrał 1 
sekretarzem KW Tadeusza Stasłaka, a se- 
kretarzami KW Jana Dębowskiego, Włodzi- 
ads Kozara, Marię Lis i Henryka Tomcza- 

a. 

— W Bląskim Okręgu Wojskowym — z w- 
działem członka Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczącego Rady Państwa Henryka Jab- 
łońskiego. Nowo wybrany Komitet PZPR 
8! OW wybrał sckretarzem Henryka Toma- 
szewskiego. 


q I — W Elblągu — z udziałem kie- 
. rownika Wydziału Planowania 4 
Analiz Gospodarczych KC Manfreda Gory» 
wody. Nowo wybrany KW wybrał I sekre- 
tarzem KW Antoniego Połowniaka, a sekre- 
tarzami KW Bożenę Janikowską, Zenona 
Kopczyńskiego, Andrzeja Małka i Jerzego 
Prusieckiego. 

— W Siedlcach — z udziałem członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarza KC Edwarda Ba- 
bitrha. Nowo wybrany KW wybrał I sckre- 
tar em KW Zofię Grzebisz-Nowicką, a sekre- 
tarzami KW Andrzeja Hajkowskiego, Zbigo 
niewa Huczka, Stefanię Marciniak i Jerzego 
Świderskiego. 

— w Zamościu — z udziałem sekretarza 
KC Andrzeja Werblana. Nowo wybrany 
Kw wybrał I sekretarzem KW Ludwika Maż- 
nickiego, a sekretarzami KW Barbarę Lecvyk, 
Józefa Łokaja, Mieczysława Olbrycha i wła- 
dysława Zubala. 


8 I — w Białej Podlaskiej — z u- 
. działem członka KC, kierownika 
Wydziału Kadr KC Zygmunta Stępnia. No- 
wo wybrany KW wybrał I sekretarzem KW 
Ryszarda Sochę, a sekretarzami KW. SŚta- 
nisława Bielenia, Annę Ciesielczuk, Stanisłae 
wa Kapera | Czesława Staszczaka. 

— W Krośnie — z udziałem członka KC, 
kierownika Wydziału Organizacji Społecz- 
nych. Sportu i Turystyki KC Jerzego Ku- 
berskiego. Nowo wybrany KW wybrał I sSe- 
kretarzem KW Włodvsława Kandefera, a Se- 
kretarzamił KW Julisna Frączkiewicza, Ane 
drzeja Kołtka, Feliksa Leniarta i Marię 
Marszał. 

— W Łomży — z udziałem kierownika Wy» 
działu Ogólnego KC Antoniego Górnego. No- 
wo wybrany KW wybrał I sekretarzem KW 
Waldemara Sznalińskiego, a  sekretarzami 
Kw Rvszarda fFnterewicza, Terese Kozimier- 
czuk. Włodzimierza Michaluka i Mieczysława 
Pietrzaka. 


9.I — W Białymstoku — z udziałem 

sekretarza KC Józefa Pińkow». 
skiego. Nowo wybrany KW wybrał I sekre= 
tarzem KW V'tequrstową Juszk OWI-"ą a Se» 
kretarzami KW Józefa Piechowskiego, Halinę 


Piotrowską-Olczak, Stanisława Topora I Sta- 
aisława Zielińskiego. 

— Ww Chełmie — z udziałein kierownika 
Wydziału Zagranicznego KC Wacława Piąt- 
kowskiego. Nowo wybrany KW wybrał I 
sekretarzem KW Henryka Świderskiego, a 
sekretarzami KW Mariana Cieślaka, Irenę, 
Kaczmarek, Benedykta Struziką i Józefa 
Suchoraba. 


10 I — W Rzeszowie — z udziałem 
. członka Sekretariatu KC, kie- 
rownika Wydziału Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu 1 Budownictwa KC Zbigniewa 
Zielińskiego. Nowo wybrany KW. wybrał 
I sekretarzem KW Leona Kotarbę, u sekre- 
tarzami KW Tadeusza Głowatego, Zdzisła- 
wa Klelara, Bernardettę Kilian I Jana Kwol-e 

— W Słupsku — z udziałem wiceministra 
Obrony Narodowej, szefa GZP WP, gen. 
broni Włodzimierza Sawczuka Nowo wy*e 
brany KW wybrał I sekretarzem KW Zbig- 
niewa Głowackiego, a sekretarzami KW Do- 
rotę Bogucką, Ryszarda Kurylczyka, Michała 
Piechockiego I Jana Witkowskiego. 

— Wojsk Obrony Powietrznej Kraju — z 
udziałem członka Biura Politycznego, Ssekre- 
tarza KC Stanisława Kani. Nowo wybrany 
Komitet PZPR WOPK wybrał sekretarzem 


jana Zduna. 
11 I — W Piotrkowie  frybunalskim 
. z udziałem kierownika Biura Ll- 
stów i Inspekcji KC Zygmunta Oleniaka. No- 
wo wybrany KW wybrał I sekretarzem KW 
stanisława Składowskiego, a sekretarzami KW 
Andrzeja Detrycha, Tadeusza Rybaka, Wło- 
dzimierza Stefańskiego i Ewę T.ojanowską. 

— W Tarnowie — z udziałem członka Se- 
kretariatu KC, kierownika Wydziału Prze- 
mysłu Lekkiego, Handlu | Spożycia KC Zdzi- 
sława Kurowskiego. Nowo wybrany KW wy- 
brał I sekretarzem KW Stanisława Gębalę, 
a sckretarzami KW Zygmunta Hudeczka, 
Stanisława Nowaka, Jana Siudaka i Eleono- 
rę Szymkowiak. 

— W Pomorskim Okręgu Wojskowym — Z 
udziałem członka Biura Politycznego KC, 
premiera Piotra Jaroszewicza. Nowo wybra- 
ny Komitet PZPR POW wybrał sekreta- 
rzem Zenona Rożko. 

— W Marynarce Wojennej — z udzlałem 
ezłonka Biura Politycznego, sekretarza KC 
Kdwarda Babiucha. Nowo wybrany Komitet 
PZPR MW wybrał sekretarzem Heliodora 
Tekielę. 

— W Wojskach Ochrony Pogranicza — z 
udziałem członka Biura Politycznego KC, 
ministra Spraw Wewnętrznych gen. dyw. 
Stanisława Kowalczyka. Nowo wybrany Ko- 
mitet PZPR WOP wybrał sekretarzem Cze- 


sława Zmudę. 
—W Nowym Sączu — z udzia- 

12.1 łem kierownika Wydziału Kul- 
tury KC Bogdana Gawrońskiego. Nowo wy- 
brany KW wybrał I sekretarzem KW Hen- 
ryka Kosteckiego, a sekretarzami KW Jana 
Kanię, Antoniego Rączkę, Eugeniusza Satołę 
i Ewę Szałańską. 

— w Wojskach Lotniczych — z udziałem 
ezłonka Biura Politycznego KC, ministra O- 
brony Narodowej gen. armii Wojciecha Ja- 
cuzelskiego. Nowo wybrany Komitet PZPR 
WL wybrał sekretarzem Jerzego Ciszewskie- 


go. 

— W Gorzowie Wielkopolskim — 
14.I z udziałem sekretarza KC Zdzis= 
ława ŻZandarowskiego. Nowo wybrany KW 
wybrał I sekretarzem KW Ryszarda Łabusia, 
a sekretarzami KW Stefanię Chuchro, Ed>- 
munda Jóźwiaka, Macieja Olczyka i Mirosła= 
wa Sepalaka., 

— W Jeleniej Górze — z udziałem członka 
KC. kierownika Kancelarii Sekretariatu KC 
Jerzego Waszczuka. Nowo wybrany KW wy- 
brał I sekretarzem KW Stanisława Cioska, a 
sekretarzami KW Pawła Chocholaka, Zbig- 
niewa Główczyńskiego, Kazimierza Górka 1 


Bronisławę Sokołowską. 
— Ww Radomiu — z udziałem I 


16.I sekretarza KC Edwarda Gierka. 
Nowo wybrany Kw wybrał I sekretarzem 
KW Janusza Prokopiaka, a sekretarzamit KW 
Krystynę Firmanty, Bogdana Prusa, Józefa 
Tobiasza i Tadeusza Wesołowskiego. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
Z R A 


— Sekretarz KC Ryszard Frelek 
17.XII spotkał się z naukowcami Insty- 
tutu Zachodniego w Poznaniu. 
— KW w Gorzowie Wlkp. zatwierdził mate- 
riały na wojewódzką konferencję sprawoz- 
dawczo-wyborczą. 


19 XII — W uroczystościach pogrzebo- 
* wych zmerłecco w Kielcach I se- 
kretarząa KW Aleksandra Zarajczyka wzięli 
udział członkowie Biura Politycznego 1 Se- 


kretariatu KC: Edward Babiuch, Jan Szyd- 
osją Zdzisław Zandarowski, Zdzisław Kurow- 


27 XII — Członek Biura Politycznego, 
. sekretarz KC Edward  Babiuch 
wziął udział w posiedzeniu Egzekutywy KW 


w Kielcach oraz spotkał się z aktywem Fa- 
bryki Łożysk Tocznych „Iskra. 


28 XII — Członek Biura Politycznego 

. KC, minister Adininistracji, Go- 
spodarkt Terenowej i Ochrony Środowiska 
Józef Kępa spotkał się w Lublinie z kierow- 
nictwem politycznym t administracyjnym 
województwa. 


— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stefan Olszowski spotkał się w Sieradzu 
z kierownictwem zakładów i budowlanymi 
budującymi oddziały ZPO Wólczanka” i 
ZPB „Zwoltex''. 


— Sekretarz KC, I sekretarz KW Alojzy 
Karkoszka przekazał załodze Huty „Warsza- 
wej list od I sekretarza KC Edwarda Gier- 

a. 


29 XII — Członek Biura Politycznego 
. KC, przewodniczący Rady Pan- 


stwa Henryk Jabłoński odwiedził Zakłady 
Maszyn Budowlanych im. L. Waryńskiego 
w Warszawie. 


— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch i sekretarz KC, I se- 
kretarz KW Alojzy Karkoszka wzię!i udział 
w uroczystości odznaczenia Zakładów „1 Ma- 
ja” w Pruszkowie Orderem Sztandaru Pracy 


1 Klasy. 

3 I 80 — Członek Biura  Poiitycznego, 
ke sekretarz KC Stanisław Kania 

odwiedził odkrywkę „Lubstów” i hutę alu- 

minium „Konin w woj. konińskim. 

— Zastępca członka Biura Politvcznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz wziął udział 
w nadzwyczajnej sesji WRN w Zielonej Gó- 
rze. 


4 I — [I sekretarz KC Edward Gie- 
. rek spotkał się z przedstawicie- 
lami Polskiej Wojskowej Jednostki Specjal- 
nej ONZ. W spotkaniu wziął udział członek 
Biura Politycznego KC, minister Obrony Na- 
rodowej, gen. armii Wojciech Jaruzelski. 

— I sekretarz KC Edward Gierek wystoso= 
wał do Władysława Krasnowieckiego list z 
Ee CJE z okazji 80 rocznicy jego uro- 

zin. 

— I sekretarz KC Edward Gierek przyjął 
ministra Handlu Zagranicznego ZSRR Niko- 


łaja Patoliczewa. 

14 I — KW w Lesznie obradował nad 
. stanem ładu, porządku, bezpie- 

czeństwa publicznego i dyScypliny społecze 

nej. W obradach uczestniczył członek Biura 

Politycznego KC, minister Spraw Wewnętrz- 


nych Stanisław Kowalczyk, 

16 I — W czasie pobytu w Radomiu 
. I sekretarz KC Edward Gierek 

zwiedził wystawę osiągnięć województwa 1 

odwiedził Zakłady Przemysłu Skórzanego 

„„Radoskór”'. 

— Członek Sekretariatu KC Zbigniew Zie- 
fiński wziął udział w Moskwie w konferen= 
cji sprawozdawczo-wyborczej PZPR polskich 
placówek w ZSRR. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
R ZZ PCE E OZZIE ROSE CZE RZ WRZE RÓW OREZZKZZE 


20 21 XII — W Belgradzie przebywał 
hę . członek KC, kierownik Kane 
celaril Sekretariatu KC Jerzy Waszczuk, któ. 
ry na ręce członka Prezydium KC ZKEJ A= 
leksandra Grliczkowa przekazał list I sekre- 
tarza KC Edwarda Gierka do przewodniczą= 
cego ZKJ Josipa Broz Tito. 

— Zakończyła pobyt w Polsce delegacja 
KC KPZR pod przewodnictwem członka Biu- 
ra Politycznego KC KP Białorusi Władymira 
Mikulicza. Delegację przyjęli zastępcy człon= 
ka Biura Politycznego: I sekretarz KK Kazi- 
mierz Barcikowski oraz sekretarz KC Jerzy 
Łukaszewicz. 


7 I 1980 r — Sekretarz KC Zdzisław 
l. Zandarowski przyjął delega- 
cję KP Łotwy z sekretarzem KC E. J. Ausz= 
kapem. 


8 I — Zakończyła pobyt w Sotil dele- 
> gacja KC z zastępcą kierownika 
wydziału Zagranicznego KC Krzysztofem O- 
strowskim. Delegację przyjął sekretarz KC 


BPK Petyr Djułgerow. 

16 I — Sekretarz KC Andrzej werb- 
. bian Spotkał się z członkiem Biu- 

ra Politycznego MPLA, ministrem Oświaty | 

Kułtury Ansclskiej Republiki Ludowej Am- 

brosio Lukokim, 
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„Zakładowa organizacja partyjna w 
działaniu”*) — to nowa publikacja KiW 
z dziedziny literatury społeczno-polity- 
cznej. Ukazała się ona z inicjatywy re- 
dakcji „Życia Partii” i stanowi swego 
rodzaju rozwinięcie tematów podejmo- 
wanych w naszym miesięczniku. Pow- 
stała ona zresztą przy czynnym udziale 
zespołu redakcyjnego „Życia Partii”. 


Jest to praca zbiorowa. Otwiera ją 


artykuł Krystyna Dąbrowy, kierowni- 
ka Wydziału Organizacyjnego KC 
PZPR pt. 


„Rola klasy robotniczej w 
społeczno-ekonomicznym rozwoju kra- 
ju”. W zakończeniu artykułu autor 
wskazuje na założenia i cel książki. Jest 
nim wymiana doświadczeń i popula- 
ryzacja dorobku przodujących zakłado- 
wych organizacji PZPR. 


„W opracowaniu ., poszczególnych  zagad- 
nień, dotyczących szeroko pojętej pracy par- 
tyjnej i społeczno-politycznej, wzięli u- 
dział naukowcy oraz praktycy reprezentują- 
cy organizacje i instancje partyjne różnych 
szczebli. To połączenie ogólnych problemów 
z praktyką działanią partyjnego — podkre- 


sta K. Dąbrowa — stanowi o wartości tej 
publikacji. 


Książka składa się z trzech rozdzia- 
łów: 1) Działalność  organizatorska i 
wewnątrzpartyjna zakładowych  orga- 
nizącji partyjnych, 2) Partyjne kiero- 
wanie procesami produkcyjnymi, 3) Od- 
działywanie organizacji partyjnej na 
poprawę warunków pracy i kształto- 
wanie socjalistycznych stosunków mię- 
dzyłudzkich. W tych ramach znajdują 
się pozycję 23 autorów, a ponadto dy- 
skusja zorganizowana w naszej redak- 


cji na temat: „Umacniania robotniczej 
samorządności”. 


Warto w tej prezentacji powiedzieć o 
intencjach przyświęcających Komi- 
tetowi Redakcyjnemu i autorom. Cho- 
uziło © ukazanie na konkretnych przy- 
kładach roli zakładowych organizacji 
PZPR jako czynnika politycznego 
w środowisku. W tym ujęciu potrakto- 
wano również metody partyjnej inspira- 
.„acji i kontroli. 

Spojrzenie na treść i metody pracy 
partii w zakładzie jest potraktowane 
niejako polemicznie, tzn. autorzy niek- 
tórych rozdziałów sygnalizują niesłu- 
szne i nieskuteczne metody działania 
partyjnego, ukazując metody prawi- 
dłowe i efektywne z punktu widze- 
nia wpływu partii na nastroje załogi, 
na jej aktywność produkcyjną i społe- 
czną. Dominują jednak w tym zbiorze 
doświadczenia pozytywne, będące 
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M U R Że: 


owocem zbiorowych poszukiwań i prze- 
myśleń całych kolektywów partyjnych, 
a szczególnie zakładowych instancji 
PZPR i ich egzekutyw. 

Książka zawiera sporo tematów po- 
dejmowanych przez autorów z aparatu 
Komitetu Centralnego, z różnych jego 
wydziałów. Wraz z pozycjami sekreta- 
rzy KZ mamy tu połączenie pewnych 
generalnych zadań i wytycznych z co- 
dzienną praktyką życia. Konfrontacja 
ta może być nader pouczająca. 

Będziemy wdzięczni, podobnie jak 
edytor, za uwagi Czytelników o tej pu- 
blikacji, za propozycje, opinie krytycz- 
ne. Pomogą one w przygotowaniu dal- 
szych tego typu wydawnictw. 

Sądzimy, że prezentowana książka 
zainteresuje szczególnie działaczy partii 
w dużych zakładach i  przedsiębior- 
stwach, od sekretarzy KZ do grupowych 
partyjnych. Jest to bowiem jakby wa- 


demecum praktyczne aktywisty PZPR 
w tych środowiskach. 


J. 8. 
*) KIW, Warszawa, 1979, str. 256, coma Ł$ al. 


Zakładowa 
organizacja 
partyjna 

w działaniu 


Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Rsiążka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 


! doręczyciele w terminach: 
— do 


dnia 25 listopada na i kwartał i I półrocze roku następnego i cały rok następny, 
— do 


— do 
— do 
Cena 


10 marca na (ll kwartał roku bieżącego. 


10 czerwca aa [I] kwartał ! (0) półrocze roku bieżącego, 
10 września na (V kwartał roku bieżącego. 


prenumeraty: kwartalnie — 9% zł: półrocznie — 18 zł; rocznie — 36 zł 
Jednostki 


gospodarki uspołecznionej 
pracy zamawiaja prenumeratę 
w miejscowościach zaś 
Czytelnicy indywidualni 
"«zvciell 


Prenumeratę ze zieceniem Wysyłki za granicę przyjnuje RSW 


Wvdawnietw ul 
cv Oddzim) w Warszawie Nr 1153-201045-139-1] 


tzala Kolpomażu Prasy ! 


instytucje 


w miejscowych Oddziałach RSW 
w których nie ma Oddziałów RSW 


opłacaja prenumerate wyłącznie w urzedach pocztowych i u dore- 


organizacje ': wszelkiego rodzaju zakłady 


„Prasa-Książka-Ruch"*. 


w urzędach pocztowych. 


„Prasa-Rsiążka-Ruch” Cen- 
Towarowa 28 0-958 Warszawą konto NBP 


Prenumerata ze zieceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% 


RW .Prasn-Ksiażka-ftuch" 
84,06 Zam. 138. Indeks 38513. 0-65, 


Prasowe Zaklady Graficzne. 07 017 Warszawa. ul. 


ala zleceniodawców indywiduainych i o 100% dla zleceniodawców Instytucji | zakładów pracy. 


Nowogrodzka 
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Spis treści 


Zdać egzamin z odpowiedzialności 


- 


MIĘDZY VII 
A Vlla ZJAZDEM PZPR 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI — Kon- 
tunuacja generalnej linii 
ADAM ŁOPATKA —  Przewodnia 


siła polityczna 
WACŁAW PIĄTKOWSKI — Inter- 
nacjonalistyczną współpraca 


JERZY KUBERSKI — Z młodzieżą 
t wśród młodzieży 


T. K. — Portret partit 


Pienarne posiedzenia KC PZPR 


U PROGU NOWEJ DEKADY 
al A O I 


JERZY WOJTECKI 


rozwoju rolnictwa 


— Kierunki 


JÓZEF SOŁDACZUK — Nowe zada- 


nia — nowe twarunięi 


12 
15 


17 


KONFERENCJE WOJEWÓDZKIE PZPR 
Z O ORNE 


PIOTR MUSIEWICZ — Wykorzysta- 
na szansa (Siedlice) 
TADEUSZ GUTKOWSKI — W tro- 
xce o wspólny dom (Konin) 


W. L. —Na miarę możliwości (Sie- 
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M. W. — Realizm oceny t zadań 
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BOGUSŁAW LESIEWICZ — Aktyw= 
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WŁODZIMIERZ WODECKI — Po” 


stęp tnbrew trudnościom (Elbląg) 


DELEGACI NA VIU ZJAZD PZPR 
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(© dalszy 


rzyjęliśmy wspólnie program, który zgodnie z naszą najle- 
| pszą wolą, wiedzą i doświadczeniem wskazuje drogi dalsze- 
go rozwoju naszej Ojczyzny. 

Zwracam się do wszystkich instancji, do wszystkich organizacji 
partyjnych, do wszystkich członków Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej! Urzeczywistniajmy ten program konsekwentnie i zde- 
cydowanie. Sprawmy, by stał się on własnością całego narodu, by 
ożywiał myśli i wyzwalał czyny klasy robotniczej, rolników i in- 
teligencji, młodzieży i kobiet, by zapadł głęboko w serca i umysły 
ludzi wszystkich zawodów i wszystkich pokoleń. Zacieśniajmy na- 
szą codzienną współpracę ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludo- 
wym i Stronnictwem Demokratycznym, z aktywem Frontu Je- 
dności Narodu. 


Do Was zwracam się, drodzy rodacy! Idziemy wspólną drogą 
umacniania siły i bezpieczeństwa Ojczyzny, pomnażania jej zaso- 
bów materialnych i wartości duchowych. Program VIII Zjazdu 
jest Waszym programem. Będzie on podstawą platformy Frontu 
Jedności Narodu w zbliżających się wyborach do Sejmu i rad na- 
rodowych. Jestem przekonany, że wszyscy Polacy udzielają temu 
programowi powszechnego i zdecydowanego poparcia. 


Z wytrwałej, wspólnej pracy narodu zrodził się współczesny 
kształt naszego domu, któremu na imię Polska. Możemy być dumni 
z jej dorobku, z jej roli i pozycji w świecie. Ale świadomi jesteśmy 
równocześnie wszystkich nie rozwiązanych problemów i nie za- 
spokojonych potrzeb, warunków wewnętrznych i zewnętrznych, 
z którymi mamy dziś do czynienia, i tych, które należy przewi- 
dywać. Musimy otwarcie i szczerze mówić o tym i nie wolno nam 
niczego ukrywać. Decyzje Zjazdu sprzyjają spożytkowaniu ogrom- 
nego kapitału inicjatywy i energii, wiedzy i umiejętności naszego 
społeczeństwa, lepszemu wykorzystaniu nowoczesnego potencjału 
gospodarczego stworzonego w latach siedemdziesiątych. W tym 
gwarancja pokonania przeszkód i trudności, urzeczywistniania 
wspólnych narodowych celów. 


Dziś, jak zawsze, nam, Polakom, potrzebna jest jedność, potrze- 
bne jest mądre i konsekwentne działanie. Nic samo nie przyjdzie, 
potrzebna jest wytrwała i rzetelna praca. Na tym i tylko na tym 
możemy budować i budujemy naszą przyszłość. 


(Z przemówienia tow. Edwarda Gierka 
na zakończenie obrad VIII Zjazdu PZPR) 
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CAWCII KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kerownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
- nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wa- 

Śrióń sio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy Wajszczuk. 
Komitetu Centralnego . REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
Polskiej Zjednoczonej sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
Partii Robotniczej nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 
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WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Ksiąqżka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 


asap tO A TA Z O: 


dniach od 11 do 15 lutego 1980 r. obradował 

w Warszawie VIII Zjazd Polskiej Zjednoczo- 

nej Partii Robotniczej — najwyższe forum 
partii polskich komunistów, przewodniej siły naszego 
narodu budującego rozwinięte społeczeństwo socja- 
listyczne. - 


Na Zjazd wybrano 1847 delegatów, reprezentują- 
cych ponad 3080 tys. członków i kandydatów PZPR. 
294 delegatów wybranych zostało bezpośrednio na 
konferencjach organizacji partyjnych w kluczowych 
zakładach pracy. © 

W obradach VIII Zjazdu uczestniczyli przedstawi- 
ciele Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stron- 
nictwa Demokratycznego oraz bezpartyjni działacze 
Frontu Jedności Narodu. 

Na Zjazd przybyły delegacje bratnich partii komu- 
nistycznych i robotniczych z krajów socjalistycznych 
oraz z innych krajów. Przybyli także w charakterze 
obserwatorów — przedstawiciele partii socjalistycz- 
nych, z którymi PZPR utrzymuje bliskie kontakty. 


Zjazd otworzył I sekretarz KC Edward Gierek. 


Porządek obrad VIII Zjazdu był następujący: 
— referat programowy Biura Politycznego „O dal- 
szy rozwój socjalistycznej Polski, o pomyślność naro- 
du polskiego; założenia rozwoju społeczno-gospodar- 
czego kraju na lata 1981—1985'; 
— dvkusja nad sprawozdaniem Komitetu Centralne- 
go PZPR z działalności między VII a VIII Zjazdem 
partii oraz nad referatem programowym Biura Poli- 
tycznego; 

— wybory Komitetu Centralnego i Centralnej Ko- 
misji Rewizyjnej; 

— przyjęcie uchwał Zjazdu. 


Referat programowy Biura Politycznego wygłosił 
I sekretarz KC PZPR Edward Gierek (fragmenty re- 
feratu zamieszczamy na str. 13). 


BIURO POLITYCZNE KC 


EDWARD GIEREK 
EDWARD BABIUCH 
ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 
HENRYK JABŁOŃSKI 
MIECZYSŁAW JAGIELSKI 
WOJCIECH JARUZELSKI 
STANISŁAW KANIA 


JAN SZYDLAK 


KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 
JÓZEF PINKOWSKI 
TADEUSZ PYKA 
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Członkowie Biura Politycznego KC 


ALOJZY KARKOSZKA 
STANISŁAW KOWALCZYK 
WŁADYSŁAW KRUCZEK 
JERZY ŁUKASZEWICZ 


ANDRZEJ WERBLAN | 
TADEUSZ WRZASZCZYK ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI | 
Zastępcy członków Biura Politycznego KC 


EMIL WOJTASZEK 
ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI 
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Referat i doręczone wcześniej delegatom sprawo- 
zdania Komitetu Centralnego, Centralnej Komisji 
Rewizyjnej i Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej 
(fragmenty sprawozdania KC publikujemy na str. 15) 
za okres minionej kadencji były podstawą dyskusji, 
w której podczas obrad plenarnych i w 18 zespołach 
problemowych przemawiało 624 delegatów, zaś 954 
zgłosiło swe wypowiedzi do protokołu Zjazdu. 


VIII Zjazd PZPR przyjął następujące dokumenty: 


© uchwała o „„Zadaniach partii w dalszym rozwo- 
ju socjalistycznej Polski, w kształtowaniu pomyślno- 
Ści narodu polskiego”, - 


© uchwała w sprawie kompleksowego zagospoda- 
rowania Wisły i wykorzystania zasobów wodnych 
kraju, 


© rczolucja „O zachowanie pokoju, o przerwanie 
wyścigu zbrojeń i kontynuację polityki odprężenia”, 
+ (© apel „O powszechne poparcie uchwał VIII Zjaz- 
du PZPR — podstawy platformy Frontu Jedności Na- 


rodu w wyborach do Sejmu PRL i wojewódzkich rad 
narodowych”. 


Zjazd dokonał wyboru 143 członków Komitetu 
Centralnego, 108 zastępców członków KC oraz 55 
członków Centralnej Komisji Rewizyjnej (skład no- 
wych władz podajemy na str. 10i 11). 


Na I plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralriego 
dokonano wyboru 14 członków Biura Politycznego 
KC i5 ich zastępców oraz 10-osobowego Sekretaria- 
tu KC. Plenum wybrało również 83-osobową Cen- 
tralną Komisję Kontroli Partyjnej (skład CKKP po- 
dajemy na str. 12). 


Pierwszym sekretarzem Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej został wy- 
brany EDWARD GIEREK. 


SEKRETARIAT KC 
Sekretarze KC i 


EDWARD GIEREK 
STANISŁAW KANIA 
JERZY ŁUKASZEWICZ 
JÓZEF PIŃKOWSKI | 
JERZY WASZCZUK 
ANDRZEJ WERBLAN 
ANDRZEJ ŻABIŃSKI 


Członkowie 
Sekretariatu KC 


ZDZISŁAW KUROWSKI 
ZBIGNIEW ZIELIŃSKI 
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EDWARD GIEREK 
I sekretarz KC 


Urodził się 6 stycznia 1913 r. w Po- 
rąbce, woj. katowickie, w rodzinie gór- 


niczej. Ukończył Akademię Górniczo- . 


-Hutniczą w Krakowie. Inżynier — gór- 
nik. 

Po śmierci ojca, który zginął w wy- 
padku w kopalni, wyemigrował w 1923 
roku z matką do Francji, gdzie od 13 
roku życia pracował jako górnik w ko- 
palni. 

W czasie pobytu we Francji brał ak- 
tywny udział w działalności związków 
zawodowych (CGTU). W 1931 r. wstą- 
pił w szeregi Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej, uczestniczył w walkach kla- 
sowych francuskiego proletariatu, kie- 
rował akcjami strajkowymi, rozwijał 
działalność w Robotniczym Towarzys- 
twie Kulturalno-Oświatowym. 


W 1934 r. za udział w strajku górni- 
ków został aresztowany i wysiedlony 
z Francji do Polski. W 1937 r. powtóc- 
nie emigruje, tym razem de Belgii, 
gdzie znów pracuje jako gómik. Łącznie 
«w kopalniach przepracował 17 lat. Na 
terenie Belgii prowadził żywą działal- 
ność polityczną w szeregach Komunis- 
tycznej Partii Belgii. W czasie okupacji, 
przebywając w Belgii, brał aktywny u- 
dział w ruchu oporu walcząc z hitlerow- 
„skim okupantem. 

Po wojnie uczestniczył w organizowa- 
niu na terenie Belgii Związku Patrio- 
tów Polskich, Polskiej Partii Robotni- 


2 


' bowicach, a od 1950 r. w 


czej i kierował działalnością Rady Na- 
rodowej w Belgii, której był przewod- 
niczącym ponad 2 lata. 

W 1948 r. po powrocie do Polski roz- 
począł pracę w Komitecie Centralnym 
Polskiej Parti Robotniczej. W 1949 r. 
został wybrany sekretarzem Komitetu 
Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w Katowicach. Koń- 
czy zaocznie wyższe studia, otrzymując 
dyplom inżyniera górnictwa. 

W 1954 r. na II Zjeździe partii został 
wybrany członkiem KC PZPR i podjął 
pracę w Komitecie Centralnym, jako 
kierownik Wydziału Przemysłu Cięż- 
kiego. W 1956 r. wybrany został sekre- 
tarzem KC PZPR, a następnie człon 
kiem Biura Politycznego KC PZPR, któ- 
re to funkcje od 1957 r. łączył ze stano- 
wiskiem I sekretarza Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR w Katowicach. 

Wieloletnia praca w partii, wśród ro- 
botników, aktywna działalność politycz- 
na, wielka troska o sprawy ludzi pra- 
cy, zyskały E. Gierkowi autorytet, uzna- 
nie I sympatię narodu polskiego. 20 
grudnia 1970 r. wybrany został I sekre- 
tarzem KC PZPR. Funkcję tę powierzył 
mu ponownie Komitet Centralny wyło- 
niony przez VI Zjazd, a następnie przez 
VII Zjazd PZPR. 

Jest posłem na Sejm od 1952 r. Od 
1976 r. — członkiem Rady Państwa. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Krzyżem Wielkim Or- 
deru Odrodzenia Polski, Orderem Sztan- 
daru Pracy I klasy, Orderem Lenina, 
Orderem Rewolucji Październikowej 
oraz innymi odznaczeniami. 


EDWARD BABIUCH 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 28 grudnia 1927 r. w ro- 
dzinie górniczej w Grabocinie k. Będzi- 
na. Ukończył studia ekonomiczne w 
Szkole Głównej Planowania i Statysty- 
ki oraz Centralną Szkołę Partyjną przy 
KC PZPR. 

Mając 14 lat nozpoczął pracę jako ro- 


- botnik w Kopalni „Kazimierz”, Po wy- 


zwoleniu uczył się w śląskich technicz- 
mych zakładach naukowych. Jednocześ- 
nie działał w szeregach organizacji mło- 
dzieżowych. 

W 1948 r. wstąpił do Polskiej Partii 


Robotniczej. Od 1949 r. pełnił odpowie> - 


dzialne funkcje w Zarządzie Wojewódz- 
kim Związku Młodzieży Polskiej w Ka- 
Zarządzie 
Głównym Związku Młodzieży Polskiej. 


YCIORYSY CZŁONKÓW KIEROWNICTWA PARTI 


PZPC: 


Po ukończeniu 2-letniej Szkoły Party)- 
nej przy KC w 1955 r. przeszedł do pra- 
cy w Kómitecie Centralnym Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. 

Od 1959 r. przez okres kilku lat pra- 
cował jako sekretarz Warszawskiego 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR. 

Nie przerywając pracy ukończył stu- 
dia w Szkole Głównej Planowania 1 
Statystyki, uzyskując tytuł magistra 
ekonomii. 

W 1963 r. powrócił do pracy w Ko- 
mitecie Centralnym PZPR, gdzie objął 
stanowisko zastępcy kierownika Wy- 
działu Organizacyjnego i redaktora na- 
czelnego „Życia Partii”. 

Od 1965 r. pełnił funkcję kiarownika 
Wydziału Organizacyjnego KC PZPR. 

Od IV Zjazdu partii jest członkiem 
Komitetu Centralnego PZPR. 

W grudniu 1970 r. na VII Plenum 
KC został wybrany członkiem . Biura 
Politycznego i sekretarzem KC PZPR. 
Funkcję tę powierzył mu ponownie Ko- 
mitet Centralny wyłoniony przez VI 
Zjazd, a następnie przez VII Zjazd 
PZPR. 

Od czerwca 1971 r. jest członkiem 
Prezydium OK FJN. Poseł na Sejm od 
1969 r. Od marca 1972 r. — członek Ra- 
dy Państwa i przewodniczący Klubu 
Poselskiego PZPR. Od 1976 r. jest za- 
stępcą przewodniczącego Rady Państwa. 
18 lutego 1980 r. Sejm powołał go na 
stanowisko Prezesa Rady Ministrów 
PRL. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem . Sztandaru 
Pracy I i II klasy oraz Krzyżami Ofi- 
cerskim i Kawalerskim Orderu Odro- 
dzenia Polski I innymi odznaczeniami. 


ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 6 października 1924 r. w 
miejscowości Escaudain (północna 
Francja) w rodzinie górniczej, która 
w poszukiwaniu pracy wyemigrowała 
do Francji. 

Następnie wraz z rodziną powrócił na 
Śląsk Z powodu bezrobocia powtórnie 
wyemigrował wraz z rodziną do Belgii, 
a następnie do Francji, gdzie jako górc- 
nik pracował w koplaniach węgla ka- 
miennego. Rozwinął tam aktywną dzia- 
łalność w lewicowym ruchu robotni- 
czym. W 1942 r. wstąpił do Francuskiej 
Partii Komunistycznej 


czył w ruchu oporu na terenie Fran- 
ej Był jednym ze współorganizatorów 
ZMP „Grunwald” w okręgu północnym, 
a z chwilą powstania PPR na tym tere- 
nie — wstępuje w jej szeregi. W 1946 r. 
wraca do Polski. Skierowany przez pac- 
tię do pracy w woj. wrocławskim pełni 
wiele funkcji w ZWM, a po zjednocze- 


niu organizacji młodzieżowych — w 
ZMP. 


Ukończył Akademię Górniczo-Hutni- 
CZĄ w Krakowie, uzyskując tytuł magi- 
stra inżyniera. 

Od 1957 r. pełni szereg odpowiedzial- 
nych funkcji w PZPR. Był m.in. kie- 


Propagandy, a od 
R r. sekretarzem KW PZPR w Kato- 
KW 28 grudnia 1970 r. na plenum 

PZPR w Katowicach wybrany zo- 
cząc skretarzem KW; jest przewodni- 


o: Na VII Zjeździe 


Poseł na Sejm od 1965 r. 

Odznaczony Orderem Budowniczycł 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy | j qq 


klasy oraz innymi wysoki- 
"odznaczeniami państwowym, 


+ 


na ezłonka 
R. 


HENRYK JABŁOŃSYKJ 
czionek Biura Politycznego 


Uredził się -27 grudnia 1909 «4 w ro- 
dzinie robotniczej w Waliszewie k. Ło- 
wicza. Ukończył studia na Uniwersyte- 
cie Warszawskim. W 1934 r. uzyskał 
stopień doktora nauk historycznych. 


W 1931 r. wstąpił do PPS. W czasie 
wojny uczestniczył w kampanii wrześ- 
niowej, a następnie w szeregach bry- 
gady podhalańskiej walczył pod Nan- 
wikiem. Uczestniczył w polskim ruchu 
oporu we Francji południowej. 


Po powrocie do kraju w 1945 r. został 
członkiem Krajowej Rady Narodowej, 
a później posłem do Sejmu Ustawodaw- 


czego. W latach 1946—1948 był przewod- 
niczącym wojewódzkiego i stołecznego 
Komitetu PPS, sekretarzem CKW PPS, 
a następnie wiceprzewodniczącym CKW 
PPS. 


Przez wszystkie lata powojenne koa- 
tynuuje działalność naukową. Od 1950 r. 
jest profesorem zwyczajnym Uniwen 
sytetu Warszawskiego. Jest członkiem 
Polskiej Akademii Nauk oraz Akademii 
Nauk ZSRR, Czechosłowackiej Republi- 
ki Socjalistycznej, członkiem — koree- 
pondentem Akademii Rumuńskiej Re- 
publiki Socjalistycznej, laureatem Na- 
grody Państwowej I i II stopnia oraz 
specjalnej nagrody państwowej. Uhono- 
rowany został tytułem „Zasłużony Nau- 


czyciel PRL”. | 


W latach 1947—1953 był podsekreta- 
rzem stanu w Ministerstwie Oświaty. 
W 1065 r. został powołany na stanowi- 
eko ministra Szkolnictwa: Wyższego. W 
latach 1966—1972 był ministrem Oświa- 
ty i Szkolnictwa Wyższego. 


W latach 1955—1965 pełni obowiązki 
sekretarza naukowego Polskiej Akade- 
mii Nauk, a w kwietniu 1972 r. wszedł 
w skład Prezydium OK FJN, od lute- 
go 1976 r. jest przewodniczącym OK 
FIN. ; 


VII Plenum Komitetu Centralnego 20 


grudnia 1970 r. wybrało go zastępcą 
ezłonka Biura Politycznego KC PZPR. 


Wyłoniony przez VI Zjazd Komitet 


Centralny powołuje go na członka Biu-- 


ra Politycznego KC PZPR. Funkcję tę 
powierzył mu ponownie Komitet Cen- 
tralny wyłoniony przez VII Zjazd. Poseł 
na Sejm wszystkich kadencji od 1947 r. 
Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej i Krzyżem Wielkim Or- 
deru Odrodzenia Polski oraz Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy, Krzyżem Ko- 
mandorskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Krzyżem Grunwaldu, Orderem Przyjaź- 
ni Narodów i innymi odznaczeniami. 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 12 stycznia 1924 r. w Ko- 
łomyi. Ukończył studia wyższe w Szkole 
Głównej Planowania i Statystyki w 
Warszawie oraz Instytut Kształcenia 
Kadr Naukowych przy KC PZPR, jest 


profesorem nadzwyczajnym nauk eko- 


nomicznych. 


W czasie okupacji prowadził gospo- 
darstwo rolne rodziców we wsi Lekowo 
k. Ciechanowa i pracował jako robot- 
nik rolny. 


W latach 1946—1949 pracował w Za- 
rządzie Głównym Związku Samopomocy 
Chłopskiej w Warszawie, a od 1950 r. 
w Centralnym Zarządzie Państwowych 
Gospodarstw Rolnych. 


W latach 1952—1957 pracował w Ko- 


'mitecie Centralnym PZPR w Wydziale 


Rolnym jako zastępca kierownika, a na- 
stępnie kierownik. 


W 1957 r. powołany zostaje na stano- 
wisko wiceministra, a w 1959 r. mini- 
stra Rolnictwa. W 1970 r. został powo- 
łany na stanowisko wiceprezesa Rady 
Ministrów. _ ę 


W latach 1971—1975 był przewodni- 


.czącym Komisji Planowania przy Ra- 


dzie Ministrów t stałym przedstawici 
lesa: Polski w RWPG. ; 


W 1945 r. wstąpił do Związku Walki 
Młodych, a w rok później do Polskiej 
Partii Robotniczej. W 1954 r. zostaje 
zastępcą członka KC PZPR a w 1959 r. 
członkiem KC PZPR. Od 1964 r. — 
IV Zjazdu PZPR — jest zastępcą człon- 
ka Biura Politycznego, a od 1371 r. — 
VI Zjazdu partii — jest członkiem Biu- 
ra Politycznego KC PZPR. 

Jest posłem na Sejm. 

QGdznaczony Orderem . Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem . Sztandaru 
Pracy I i II klasy oraz innymi odzna- 
czeniami. 


WOJCIECH JARUZELSKI 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 6 lipca 1923 r. w Kurowie, 
woj. lubelskie, w rodzinie inteligenckiej. 
Po wybuchu wojny we wrześniu 1939 e. 
znalazł się na terenie ZSRR, a w lipcu 
1943 r. wstąpił do formowanej tam ar- 
mii polskiej. Przeszedł jako oficer cały 
szłak bojowy I Armii WP. Uczestniczył 
w.wyzwoleniu Warszawy, przełamaniu 
Wału Pomorskiego, w walkach nad Bał- 
tykiem, Odrą i Łabą. 

W latach 1945—1947 brał udział w 


walkach z reakcyjnym podziemiem o - 


umecnienie władzy . ludowej. 
W 1947 r. wetąpił do Polskiej Partii 
Robotniczej. - 


— 


partyjnych na różnych szczeblach w 
wosku. 

Na IV Zjeździe partii wybrany został 
członkiem Komitetu Centralnego PZPR. 

Na VII Plenum KC PZPR 20 grudnia 
1970 r. wybrany został zastępcą członka 
Biura Politycznego KC PZPR. 

Wyłoniony przez Vi Zjazd Komitet 
Centralny powołuje go na członka Biu- 
ra Politycznego KC PZPR. Na VII -Zjeź- 
dzie PZPR ponownie został wybrany 
członkiem Biura Politycznego KC. 

Jest posłem na Sejm PRL od 1961 rt. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy oraz innymi odznaczenia- 
mi państwowymi. Posiada liczne odzna- 
czenia bojowe polskie i zagraniczne. 


STANISŁAW KANIA 


członek Biura Politycznego 
sekretarz KC 


Urodził się 8 marca 1927 roku we wsi 
Wrocanka, obecnie woj. „krośnieńskie, 
jako syn małorolnego chłopa. Ukończył 
wydział ekonomii w Wyższej .Szkołe 
Nauk Społecznych przy KC PZPR. 

Od 1942 r. pracował w warsztacie ko- 
walskim jako uczeń, a następnie jako 


" mrybwalifikowany robotnik. 


Po wyzwoleniu był jednym z organi- 
zatorów i przewodniczącym koła ZWM 


Ukończył Wyższą Szkołę Piechoty o- 
raz Akademię Sztabu Generalnego im. 
gen. K. Świerczewskiego. W wojsku zaj- 
mował szereg odpowiedzialnych sztabo- 
wych i dowódczych stanowisk. W 1960 
r. został powołany na stanowisko szefa 
GZP WP, a w 1962 r. — mianowany wi- 
ceministrem Obrony Narodowej. Od 
1965 jako gen. broni jest szefem sztabu 
generalnego WP, a od 1968 r. ministrem 
Obrony Narodowej. W 1973 r. Rada Pań- 
stwa mianowała go generałem armii. 
Wielokrotnie był członkiem instancji 
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wę Wrocance. W kwietniu 1945 r. wstą- 
pił do PPR. Brał czynny udział w dzia- 
łalności organizacji partyjnych 1 mło- 
dzieżowych. Jest przewodniczącym Za- 
rządu Gminnego ZWM, przewodniczą- 
cym ZP ZWM w Jaśle, kierownikiem 
Wydziału Młodzieży Wiejskiej Zw 
ZWM w Rzeszowie, a następnie wice- 
przewodniczącym ZW ZMP w Rzeszo- 
wie. Równolegle piastuje szereg funkcji 
partyjnych, m.in. członka egzekutywy 
Komitetu Powiatowego PPR w Jaśle, 
członka egzekutywy KW PZPR w Rze- 


U 


szowie. Po ukończeniu 2-letniej Szkoły 
Partyjnej przy KC PZPR w 1952 roku 
został powołany do pracy w ZG ZMP 
na stanowisko kierownika Wydziału 
Młodzieży Wiejskiej i członka Prezy- 
dium ZG ZMP. 

W 1958 r. przechodzi do pracy w war- 
szawskim Komitecie Wojewódzkim 
PZPR obejmując stanowisko  kierow- 
nika Wydziału Rolnego, a następnie se- 
kretarza WKW. W 1968 roku został po- 
wołany do pracy w KC PZPR na stano- 
wisko kierownika Wydziału  Admini- 
stracyjnego. 

Na IV Zjeździe partii wybrany został 
zastępcą członka KC PZPR, a na V 
Zjeździe — członkiem KC. Od kwietnia 
1971 jest sekretarzem KC PZPR. Wyło- 
niony przez VI Zjazd Komitet Central- 
ny powołuje go na zastępcę członka 
Biura Politycznego i sekretarza KC 
PZPR. Od 1975 r. — od VII Zjazdu par- 
tii, jest członkiem Biura Politycznego | 
sekretarzem KC PZPR. Poseł na Sejm 
od 1972 r. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Laadowej, Orderem Sztandaru 
Pracy 1 i II kłasy, Krzyżami Oficers kim 
£ Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pa- 


«ki. 


ALOJZY KARKOSZKA 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 15 czerwca 1929 r. w Ro- 
czynach k. Andrychowa woj. krakow- 
akie. Ukończył wydział budownictwa lą- 
dowego na Politechnice Warszawskiej. 


Pracę zawodową podjął w 16 roku życia 
w Wytwórni Sprzętu Mechanicznego w 
Andrychowie łącząc ją z nauką zawodu. 

W 1945 r. wstąpił do Związku Wałki 
Młodych. W latach 1948—1951 był dzia- 
łaczem Związku Młodzieży Polskiej. 

W latach 1951—1954 odbywał służbę 
wojskową, którą ukończył w stopniu o- 
ficerskim. Następnie podjął pracę w 
Fabryce Samochodów Osobowych na 


Żeraniu na Stanowisku kierownika 
działu wynalazczości i racjonalizacji 
produkcji. Stąd, w 1954 r. przeszedł do 
pracy w Komitecie Warszawskim PZPR, 
gdzie pełnił kolejno funkcje instruktora, 
zastępcy kierownika, a następnie kie- 
rownika wydziału. 

W 1960 r. został wybrany sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR, a w 
1970 r. — I sekretarzem KW PZPR w 
Gdańsku. ; 

W grudniu 1971 r. został mianowany 
ministrem Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych, a w 1974 r. 
powołany w skład Prezydium Rządu. W 


latach 1975—1976 był wiceprezesem Ra- . 


dy Ministrów. 


W 1964 r. został wybrany zastępcą 
członka Komitetu Centralnego PZPR, a 
w 1971 r. — członkiem KC PZPR. W 
1976 r. wybrany został sekretarzem Ko- 
mitetu Centralnego PZPR. 

Komitet Warszawski PZPR _ powołał 
go w grudniu 1976 r. na stanowisko I 
sekretarza KW. Od 1977 roku — prze- 
wodniczący Stołecznej Rady Narodowej. 

Poseł na Sejm PRL. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy I i II klasy, Krzyżem Kawaler- 
skim Orderu Odrodzenia Polski oraz in- 
nymi odznaczeniami państwowymi. 


STANISŁAW KOWALCZYK 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 12 grudnia 1924 r. w Pa- 
bianicach w rodzinie robotniczej. Ab- 
solwent Akademii  Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie; magister-inżynier meta- 
lurg. 
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W czasie okupacji pracował jako ro- 
botnik w zakładach dziewiarskich w 


Pabianicach. Wywieziony przez  oku- 
panta na roboty przymusowe, ucieka | 
ukrywa się. Po wyzwoleniu podejmuje 
pracę w Pabianickich Zakładach Che- 
micznych w charakterze laboranta. W 
maju 1945 r. zostaje powółany do służby 


w odrodzonym Wojsku Polskim. Po jej 


odbyciu powraca do tych samych zakła= 


dów, które kierują go do technikum che- 
micznego dla Gie ców robotników 
w Giliwicach. 


W 1947 r. wstępuje do PPS; od zjed- 
noczenia partii robotniczych jest człon- 
kiem PZPR. 


W czerwcu 1950 r. przechodzi do pra- 
cy w aparacie partyjnym, gdzie spra- 
wuje szereg odpowiedzialnych funkcji 
Jest m.in. kierownikiem Wydziału Eko- 
nomicznego, a następnie sekretarzem 
KW PZPR w Katowicach. Od maja 
1968 r. jest w KC PZPR kierownikiem 
Wydziału Przemysłu Ciężkiego i Komu- 
nikacji, a później — Wydziału Ekono- 
micznego. 

Na IV Zjeździe partii zostaje wybrany 
zastępcą członka KC, a na V Zjeździe 
— członkiem KC. Wyłoniony przez VI 
Zjazd Komitet Centralny powołuje go 
na stanowisko sekretarza KC PZPR. 

IX Plenum KC w czerwcu 1973 roku 
wybrało go na zastępcę członka Biura 
Politycznego. W 1975 r. zostaje człon- 
kiem Biura Politycznego KC PZPR. 

W kwietniu 1973 r. powołany 'na sta- 
nowisko ministra Spraw Wewnętrz- 
nych. W 1974 r. mianowany generałem 
brygady, a w 1977 r. generałem dywizji 
Milicji Obywatelskiej. 

Jest posłem na Sejm od 1969 r. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem . Sztandaru 
Pracy I i II klasy oraz Krzyżami Oficer- 
skim i Kawalerskim Orderu Odrodze- 
nia Polski. 


WŁADYSŁAW KPUCZEK 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 27 kwietnia 1910 r. w Rze- 
szowie, w rodzinie robotnika kolejowe- 
go. Od najmłodszych lat związany był 
z ruchem robotniczym i rewolucyjnym. 
Od 1929 r. był członkiem Komunistycz- 
nego Związku Młodzieży Polskiej, a na- 
stępnie Komunistycznej Partii Polski. 
Za działalność w szeregach partii ko- 


mtunistycznej, głównie na Rzeszow 
szczyźnie, był kilkakrotnie więziony 
przez. władze sanacyjne. W 1934 r. ska- 
zany został na 3,5 roku więzienia. 

W czasie II wojny światowej w la- 
tach 1939—1941 przebywał we Lwowie 
i działał w kierownictwie Międzynaro- 
dowej Organizacji Pomocy Rewolucjo- 


_. nistom (MOPR). Od 1941 r. uczestniczy 


w walkach z hitleryzmem w szeregach 


„Armii Radzieckiej. Dostał się do nie- 


woli niemieckiej skąd zbiegł i przybył 
na Rzeszowszczyznę. Od 1942 r. działą 
w konspiracji, był jednym ze współore 
ganizatorów Polskiej Partii Robotniczej 
na tym terenie. Aresztowany przez hit- 
lerowców przebywał w obozach kon- 
centracyjnych w Oświęcimiu, Oranien- 
burgu, Sachsenhausen. 

Po wyzwoleniu pracuje na ziemi rze- 
szowskiej, jako instruktor . Komitetu 
Wojewódzkiego PPR, a następnie jako 1 
sekretarz Komitetu Miejskiego PPR, a 
po zjednoczeniu ruchu robotniczego — 
PZPR. Kończy studia w szkole partyj. 
nej przy Komitecie Centralnym PZPR. 
W 1951 r. wybrany został sekretarzem 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Po- 
znaniu. W latach 1952—1956 był ! se- 
kretarzem Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Bydgoszczy, a od 1956 do 1971 
r. — [I sekretarzem Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR w Rzeszowie. Od 1954 
r. jest członkiem Komitetu Centralnego 
PZPR a od listopada 1968 r. członkiem 
Biura Politycznego KC PZPR. 22II wy- 
brany przewodniczącym Centralnej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej. 

Od stycznia 1971 r. do-25 lutego 1980 r. 
pozostaje na stanowisku przewodniczą- 
cego Centralnej Rady Związków Zawo- 
dowych. W marcu 1972 r. Sejm powołał 
go na stanowisko zastępcy przewodni- 
czacego Rady Państwa. 

Od szeregu kadencji jest posłem na 


„Sejm. 


Odznaczony Onderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem . Sztandaru 
Pracy I i II klasy, Krzyżem Partyzan- 
ckim oraz innymi odznaczeniami. 


JERZY ŁUKASZEWICZ 


członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC 


Urodził się 24 września 1931 roku w 
Warszawie, w rodzinie inteligencji pra- 
cującej. Ukończył Wyższą Szkołę Nauk 
Społecznych na wydziale historyczno- 
-socjologicznym. 

W czasie nauki w gimnazjum 1 liceum 
w Gliwicach wiąże się z ruchem mło- 
dzieżowym. Początkowo działa w OM 
TUR. Od 1948 r. przechodzi do ZMP, 
zajmując szereg odpowiedzialnych fun. 
kcji w Gliwicach, Katowicach, a następ- 
n.- w Warszawie. 


W latach 1956—57 pracuje jako ślu- 
sarz w zakładach im. Nowotki w Wan 
szawie. W okresie 1957—60 pełni fun- 
kcję zastępcy kierownika Wydziału Or- 
ganizacyjnego Zarządu Głównego ZMS. 
W 1960 r. zostaje I sekretarzem Zarządu 
Stołecznego tej organizacji. 

Członek PZPR od 1951 r. W 1962 r. 
zostaje kierownikiem Wydziału Propa- 
gandy Komitetu Warszawskiego PZPR. 
W 1964 r. zostaje EF sekretarzem Komie 
tetu- Dzielnicowego Warszawa-Wola, a 
następnie sekretarzem Komitetu War- 
szawskiego PZPR. Na IV Zjeździe PZPR 
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wybrany "zastępcą członka KC; na V 
Zjeździe zostaje członkiem: Komitetu 


Centralnego. W 1971 r. wybrany na VI. 


Zjeździe Komitet Centralny powołuje 
go na sekretarza KC PZPR. W 1975 r., 
na VII Zjeździe partii wybrany został 
zastępcą członka Biura Politycznego i 
sekretarzem KC PZPR. 

Od stycznia 1972 r. jest członkiem 
Prezydium i Sekretariatu OK FJN. 

Poseł na Sejm od 1972 r. 

Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 


cy I klasy, Krzyżem Oficerskim Orderu 


Odrodzenia Polski i Krzyżem Kawaler- 
skim Orderu Odrodzenia Polski oraz in- 
nymi odznaczeniami. 


JAN SZYDLAK 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 24 listopada 1925 r. w Sie- 
mianowicach na Śląsku, w rodzinie gór- 
niczej. Ukończył szkołę partyjną przy 
Komitecie Centralnym PZPR. 

W okresie okupacji pracował w hu- 
tach: „Laura” it „Florian”. Po wyzwole- 
niu wstąpił do Polskiej Partii Robotni- 
czej i działał w Związku Walki Mło- 
dych m.in. jako przewodniczący Zarzą- 
du Miejskiego w Siemianowicach Śl. i 
wiceprzewodniczący Zarządu Woje- 
wódzkiego ZWM w Katowicach. W 1947 
r. na konferencji wojewódzkiej PPR zo- 
stał wybrany członkiem KW PPR w 
Katowicach, a w 1948 r. po zjednocze- 
niu organizacji młodzieżowych został 
wiceprzewodniczącym Zarządu  Woje- 
wódzkiego ZMP w Kielcach, a następ- 
nie w Szczecinie. 


W 1951 r. rozpoczął pracę jako kie- 
rownik Wydziału Propagandy KW 
PZPR w Katowicach. W 1952 r. został 
sekretarzem propagandy KW w Kato- 
wicach a w 1954 r. — wybrany został 
sekretarzem ZG ZMP, którą to funkcję 
piastował do 1957 r., kiedy powołany zo- 
stał na stanowisko sekretarza KW 
PZPR w Katowicach. W latach 1960— 
—68 był I sekretarzem KW PZPR w 
Poznaniu. Na III Zjeździe partii został 
wwbrany zastępcą członka KC PZPR, a 
sa IV Zjeździe partii członkian KC 
"ZPR. | 
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Na V Zjeździe partii w listopadzie 
1968 r. został zastępcą członka Biura 
Politycznego i sekretarzem KC PZPR. 

W grudniu 1970 r. na VII Plenum KC 
powołany zostaje w skład Biura Połi- 
tycznego KC PZPR. W czerwcu 1971 r. 
został wybrany przewodniczącym ZG 
TPPR oraz wszedł w skład Prezydium 
OK FJN.. 

Wyłoniony przez VI Zjazd Kamitet 
Centralny wybiera go ponownie człon- 
kiem Biura Politycznego i sekretarzem 
KC PZPR; obie te funkcje powierza mu 
również VII Zjazd PZPR w 1975 r. w 
1976 r. został powołany na stanowisko 
wiceprezesa Rady Ministrów, które pia- 
stował do 18 lutego 1980 r. 25 lutego 


1980 r. wybrany przewodniczącym 
Centralnej Rady Związków Zawodo- 
wych. 


Poseł na Sejm od 1961 r. 

Odznaczony: Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej. orderami: Sztandaru 
Pracy 1 i II klasy i Krzyżem Koman- 
dorskim Orderu Odrodzenia Polski. 


ANDRZEJ WERBLAN 


członek Biura Politycznego 
sekretarz KC 


Urodził się 30 października 1924 r. 
w Tarnopolu w rodzinie nauczycielskiej. 
W czasie II wojny światowej przebywał 
w Związku Radzieckim. W lipcu 1943 r. 
wstąpił do formującej się Armii Pol- 
skiej w ZSRR i przeszedł jej szlak bo- 
jowy w szeregach 1 Brygady Pancernej 
im. 3Johaterów Westerplatte. Po demo- 
bilizacji w 1947 r. podjął studia na Uni- 
wersytecie Warszawskim, rozwijając 
równocześnie działalność polityczną w 
OM TUR i PPS. W 1948 r. został człon- 
kiem Rady Naczelnej PPS i 1 sekreta- 
rzem WK PPS w Białymstoku. Po .Kon- 
gresie Zjednoczeniowym pełnił funkcję 
sekretarza KW PZPR w Kielcach. 


Od 1952 r. kontynuował studia w In- 
stytucie Nauk Społecznych przy KC 
PZPR i na Uniwersytecie Warszawskim 
gdzie w 1954 r. otrzymał dyplom mer. 
historii. Stopień doktora nauk politycz- 
nych uzyskał na Uniwersytecie im. Ada- 
ma Mickiewicza w Poznaniu. 

W 1955 r. rozpoczął pracę w KC PZPR 
jako kierownik Wydziału Propagandy, a 
następnie Wydziułu Nauki i Oświaty. 


Od 1948 r. jest zastępcą członka KC, 


a od lipca 1956 r. członkiem KC PZPR. 


w latach 1972—74 był redaktorem na- 
czelnym miesięcznika „Nowe Drogi”. 
Członek Prezydium ZG ZBÓWiD; znany 
publicysta polityczny, autor szeregu stu- 
diów z dziedziny historii myśli politycz- 
nej. Jest profesorem nadzwyczajnym, 
dyrektorem Instytutu Podstawowych 
Problemów Marksiamu-Leninizmu przy 
KC PZPR. 

Wyłoniony przez VI Zjazd Komitet 
Centralny wybiera go na członka Se- 
kretariatu KC PZPR. W 1974 r. wybra- 
ny został sekretarzem KC PZPR. Na 
VII Zjeździe PZPR ponownie został se- 
kretarzem KC. 

Poseł na Sejm w latach 1952—57, a 
następnie od 1961 r. do tej pory. Od lu- 
tego 1971 r. jest wicemarszałkiem Sej- 
mu. 

Odznaczony m.in. Orderem Budowni- 
czych Polski Ludowej, Orderem Sztan- 
daru Pracy I klasy, Krzyżem Koman- 
dorskim Orderu Odrodzenia Polski i in- 
nymi odznaczeniami. 


TADEUSZ WRZASZCZYK 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 12 września 1932 r. w 
Stradomiu, w rodzinie robotniczej. Pa 
ukończeniu Politechniki Warszawskiej 
i uzyskaniu dyplomu magistra inżyniera 
pracował w latach 1954—1956 jako kon- 
struktor w Zakładach Radiowych T—l 
w Warszawie. Od 1956 r. pracował w 
Fabryce Samochodów Osobowych w 
Warszawie jako technolog warsztatowy, 
zastępca, a następnie kierownik wy- 
działu hali ammatur i szef produkcji 
FSO. W latach 1962—1965 był naczel- 
nym inżynierem FSO. 

W 1965 r. został powołany na stano- 
wisko dyrektora naczelnego Zjednocze- 
nia Przemysłu Motoryzacyjnego, kiero- 
wał całokształliem rozwoju i moderniza- 
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cji przemysłu motoryzacyjnego, w tym 
uruchomieniem produkcji polskiego 
Fiata. . 

W latach 1960—1965 był wiceprzewod-_ 
niczącym Zarządu Głównego Stowarzy- 
szenia Inżynierów i Techników — Me- 
chaników Polskich. 

Przez kilka kadencji był członkiem 
Komitetu Warszawskiego PZPR. Ww 
grudniu 1970 r. powołany został przez 
Sejm na stanowisko ministra Przemy- 
słu Maszynowego, a w 1975 r. na stano- 
wiskko wiceprezesa Rady Ministrów 1 
przewodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. i 

Od VI Zjazdu partił jest członkiem 
Komitetu Centralnego PZPR; na VII 
Zjeździe w 1975 r. wybrany został za- 
stępcą członka Biura Politycznego KC 
PZPR. 

Poseł na Sejm od 1976 r. 

Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy II klasy oraz innymi odznaczeniami. 


KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 


zastępca członka 
Biura Politycznego 


Urodził się 22 marca 1927 r. w Zgle- 
chowie, koło Mińska Mazowieckiego, w 
rodzinie chłopskiej. W 1946 r. ukończył 
szkołę średnią w Mińsku Mazowieckim; 


w tym samym roku wstąpił do Związ- 


bu Młodzieży Wiejskiej „Wici”. W la- 
tach 1946—1950 ukończył studia rolni- 
cze, uzyskując dyplom inżyniera-agro- 
noma. W okresie studiów: pełnił kie- 
rownicze funkcje w ZMP w Łodzi. W 
1956 r. został sekretarzem ZG ZMP. 

W latach 1954—1956 pracował na sta- 
nowisku zastępcy redaktora naczelne- 
go Państwowego Wydawnictwa „Iskry”, 

W 1957 r. został wiceprzewodniczą- 
cym, a następnie przewodniczącym ZG 
Związku Młodzieży Wiejskiej. 

_ Ukończył studia doktoranckie w Wyż- 
szej Szkole Nauk Społecznych przy KC 


PZPR. Jest doktorem ekonomii. W 1963 
r. został zastępcą kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR i naczelnym 
redaktorem „Życia Partii”. 

W 1964 r. ną IV Zjeździe partii został 
wybrany zastępcą członka KC PZPR, a 
na V Zjeździe w 1968 r. został członkiem 
KC PZPR. Od listopada 1968 r. do 
stycznia 1971 r. był I sekretarzem KW 
PZPR w Poznaniu. Na VII Plenum KC 
w grudniu 1970 r. został wybrany sekre- 


tarzem KC PZPR i funkcję tę pełnił do - 


lutego 1974 r. W grudniu 1971 r. na VI 
Zjeździe partii został wybrany zastępcą 
członka Biura Politycznego. sekreta- 
Trzem KC PZPR. Na VII Zjeździe PZPR 
ponownie został wybrany zastępcą 
członka Biura Politycznego KC. 

W lataca 1974—77 był ministrem Rol- 
nictwa i wchodził w skład Prezydium 
Rządu. 18 lutego 1980 Sejm powołał go 


na stanowisko wiceprezesa Rady Mini- 
strów PRL. 


Od 1977 r. był I sekretarzem Komi- 
tetu Krakowskiego PZPR; przewodni- 
czącym Rady Narodowej m. Krakowa. 

Od 1985 r. jest posłem na Sejm. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Laidowej, Onderem . Sztandaru 
Pracy I i II klasy oraz innymi odzna- 
czeniami. | 


JÓZEF PIŃKOWSKI 


zastępca członka 
Biura Politycznego, 
sekretarz KC 


Urodził się 17 kwietnia 1929 r. w 


Siedlcach w rodzinie robotniczej. Po. 


wyzwoleniu kraju ukończył liceum han- 
dlowe, a następnie studiował w Wyż- 
szej Szkole Ekonomicznej w Poznaniu, 
gdzie pracował jako asystent. 


W latach 1952—1956 pełnił służbę jako 


oficer w Wojsku Polskim. w _ latach 
1956—1958 zajmował stanowiska: dy- 
rektora departamentu w Ministerstwie 
Skupu, a następnie głównego inspektora 
inspekcji zbożowej w _ Ministerstwie 
Przemysłu Spożywczego i Skupu. W tym 
czasie kontynuował studia w SGPiS. 


W 1958 r. przeszedł do pracy w woj, 
warszawskim, gdzie był sekretarzem ra- 


dy naukowo-ekonomicznej, następnie 
zastępcą przewodniczącego Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej w War- 
szawie, a od 1965 r. — przewodniczą- 
cym tego prezydium. W październiku 
1971 r. został powołany na stanowisko I 
zastępcy przewodniczącego Komisji Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów i fun- 
kcję tę pełnił do lutego 1974 r. 


W latach 1965—1971 — członek Egze- 
kutywy Warszawskiego Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR. Na VI Zjeździe par- 
tii wybrany został członkiem KC PZPR. 
Na XIII Plenum KC PZPR w lutym 
1974 r. został wybrany sekretarzem KC 
PZPR. Na VII Zjeździe PZPR ponownie 
wybrany został sekretarzem KC. 

Jest posłem na Sejm. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 


- Pracy 11 klasy, Krzyżem Kawalerskim 


Orderu Odrodzenia Polski oraz innymi 
odznaczeniami. 


TADEUSZ PYKA 


zastępca członka 
Biura Politycznego 


Urodził się 17 maja 1930 r. w Pieka- 
rach Śląskich, w rodzinie robotniczej. 
Ukończył wyższe studia techniczne, u- 
zyskując dyplom inżyniera hutnika, a 
następnie tytuł doktora habilitowanego 
i profesora nadzwyczajnego nauk eko- 
nomicznych. Jest autorem szeregu prac 
naukowych z zakresu polityki inwesty- 
cyjnej i przemysłowej. 

W latach 1951—1955 pracował w Hu- 
cie im Mariana Buczka w Sosnowcu ja- 
ko robotnik, a następnie kierownik 
działu hutniczego. W 1955 r. został pra- 
cownikiem Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Katowicach. 


W okresie długoletniej pracy w apa- 
racie partyjnym był instruktorem, za- 
stępcą kierownixa i kierownikiem Wy- 
działu Ekonomicznego KW PZPR. W la- 
tach 1964—1967 pełnił funkcję I sekre- 
tarza Komitetu Miejskiego PZPR w 
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Bytomiu. Od 1967 r. do 1974 r. był se- 
kretarzem ekonomicznym a następnie 
II sekretarzem Komitetu Wojewódzkie- 
go PZPR w Katowicach. 


W marcu 1974 r. został powołany na 
stanowisko I zastępcy przewodniczące- 
go Komisji Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów. Od 1975 r. pełni funkcję wice- 
prezesa Rady Ministrów. 


Był wybrany posłem na Sejm VI i VII 
kadencji. 

Na VI i VII Zjeździe został wybrany 
członkiem Komitetu Centralnego PZPR. 


Odznaczony m.in. Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy, Oficerskim i Kawaler- 
skim Krzyżami Orderu Odrodzenia Pol- 
ski. 


EMIL WOJTASZEK 


zastępca członka 
Biura Politycznego 


Urodzony 27 sierpnia 1927 roku w 
Krakowie, w rodzinie robotniczej. U- 
kończył studia na wydziale ekonomicz- 
nym Wyższej Szkoły Nauk Społecznych. 

w 1929 r. jego rodzice wyemigrowali 
do Francji, gdzie od 1941 r. pracował w 
kopalni węgla. Uczestnik polskiego ru- 
chu oporu we Francji. W 1944 r. aresz- 
towany przez hitlerowców i wywieziony 
do obozu koncentracyjnego. Po wyzwo- 
łeniu uczestniczył w polskim ruchu 
młodzieżowym we Francji. 

Po powrocie w 1950 r. do kraju był 
między innymi członkiem ZG ZMP, 
przedstawicielem ZMP w Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej 
w Budapeszcie, a od 1953 r. pracował w 
ZG ZMP. 

Następnie — od 1958 r. członek Se- 
kretariatu Światowej Rady Pokoju. Od 
1965 r. pracował jako sekretarz w Ogól- 
nopolskim Komitecie Pokoju, a następ- 
nie został zastępcą kierownika Wydzia- 
łu Zagranicznego KC PZPR. Był wice- 
ministrem Spraw Zagranicznych. Od 
1972 r. — ambasador PRL we Francji. 
Od marca 1976 r. zajmował stanowisko 
rninistra Administracji, Gospodarki Te- 


renowej i Ochrony Środowiska. w. 


grudniu 1976 r., na posiedzeniu Sejmu 
PRL, powołany został "na ministra 
Spraw Zagranicznych, 


Rp" 


AA 


Na VII Zjeździe PZPR wybrany za- 
stępcą członka KC, a na Vv Plenum 


KC PZPR, w grudniu 1976 r. — po- 
wołany w skład członków Komitetu 


Centralnego. 

Odznaczony  Orderdem - Sztandaru 
Pracy I klasy, Krzyżami Komandor- 
skim, Oficerskim i Kawalerskim Orde- 
ru Odrodzenia Polski. 


' ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI 


zastępca członka 
Biura Politycznego, 
sekretarz KC 


Urodził się 23 sierpnia 1929 r. w War- 
szawie, w rodzinie robotniczej. Podczas 
okupacji i w pierwszych latach powo- 
jennych przebywał w Końskich w woj. 
kiełeckim, gdzie rozpoczął działalność 
polityczną w szeregach ZWM. W 1948 r. 
wstępuje do Polskiej Partii Robotniczej. 


W 1952 r. kończy studia na wydziale 
prawa Uniwersytetu Łódzkiego, a w 
1954 r. uzyskuje stopień magistra po 
studiach na wydziale filozoficznym UW. 

Od 1954 r. pełnił funkcję I sekretarza 
Komitetu Uczelnianego PZPR w Uni- 
wersytecie Warszawskim. W grudniu 
1956 r. przechodzi do pracy w Komite- 
cie Warszawskim PZPR obejmując sta- 
nowisko zastępcy kierownika Wydziału 
Propagandy, następnie kierownika te- 
go wydziału, później kierownika Wy- 
działu Nauki i Oświaty. W latach 1960— 
—1969 pełnił funkcję sekretarza Komi- 
tetu Warszawskiego PZPR. 

W styczniu 1969 r. obejmuje stano- 
wisko zastępcy kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR i redaktora 
naczelnego „Życia Partii”. Po VII Ple- 
num KC PZPR w grudniu 1970 r. zosta- 
je kierownikiem tego wydziału, którą to 
funkcję pełni do 1977 r. | 

Na V Zjeździe partii zostaje wybrany 
członkiem KC PZPR. VI Zjazd powo- 
łuje go ponownie w skład członków Ko- 
mitetu Centralnego. W marcu 1972 r. 
na IV Plenum KC PZPR zostaje wybra- 
ny członkiem Sekretariatu KC PZPR. 


Na VII Zjeździe PZPR zostaje wy” 
brany sekretarzem KC PZPR. 


Jest posłem na Sejm. 


Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy I i II klasy, Krzyżem Kawaler- 
skim Orderu Odrodzenia Polski oraz in- 
nymi odznaczeniami. 


JERZY WASZCZUK 
sekretarz KC 


Urodził się 21 kwietnia 1937 roku w 
Warszawie, w rodzinie robotniczej. Po- 
siada wyższe wykształcenie humanis- 
z: — jest magistrem nauk politycz- 
nycn. 


Działalność społeczną rozpoczął w 
ezasie nauki w szkole średniej, w szere- 
gach Związku Młodzieży Polskiej, a na- 
stępnie w okresie studiów na Uniwer- 
sytecie Warszawskim będąc m.in. człon- 
kiem Zarządu Uczelnianego ZMP. 


W latach 1960—1968 pracował w. Ko- 
mitecie Dzielnicowym PZPR Warsza- 
wa-Sródmieście, pełniąc m.in. funkcję 
sekretarza propagandy Komitetu Dziel- 
nicowego. 


W 1968 roku przeszedł do pracy w 
Komitecie Centralnym partii. Pracuje, 
najpierw w Biurze Prasy KC, a nas- 
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tępnie — w Kancelarii Sekretariatu Ko- 
mitetu Centralnego, której od 1974 roku 
był kierownikiem, 

VII Zjazd partii wybrał go członkiem 
Komitetu Centralnego. 

W marcu 1976 r. wybrany został po- 
słem na Sejm VII kadencji z okręgu 
wyborczego nr 1” w Jeleniej Górze. Jest 
wiceprzewodniczącym Sejmowej Komi- 
sji Spraw Zagranicznych. 

Odznaczony Krzyżem Oficerskim Or- 
deru Odrodzenia Polski i innymi odzna- 
czeniami. ę 


ANDRZEJ ŻABIŃSKI 
sekretarz KC 


Urodził się 28 maja 1938 r. w Kato- 
wicach, w znanej na Śląsku z działal- 
ności rewolucyjnej rodzinie robotniczej. 
Studiował w Wyższej Szkole Nauk Spo- 
łecznych w Warszawie i na Uniwersy- 
tecie Warszawskim. Jest magistrem 
nauk politycznych. Członek PZPR od 
1956 r. 


W latach 1957—1960 pracował na sta- 


nowisku kierownika oddziału gospodar- 


ki materiałowej Kopalni Węgla Ka- 
miennego „Wieczorek” w Katowicach. 

W latach 1960—1962 zajmował kolejno 
stanowiska: instruktora, starszego in- 
struktora i' zastępcy kierownika wy- 
działu w Komitecie Wojewódzkim 
PZPR w Katowicach. 

W 1962 r. przechodzi do działalności 
w ruchu młodzieżówym; w latach 1962— 
—1963 jest przewodniczącym ZW ZMW 
a w ckrcesie od 1963 do 1967 — przewod- 
niczącym ZW ZMS w Katowicach. 

W latach 1967—1971 pełni funkcję 
przewodniczącego Zarządu . Głównego 
Związku Młodzieży Socjalistycznej. 

Od 1971 r. pracował w Komitecie Cen- 
tnelnym PZPR. gdzie zajmował stano- 
wisko zastępcy kierownika Wydziału 
Organizacyjnego. 


v Zjazd PZPR wybrał go zastępcą 
członka KC PZPR VI Zjazd powołuje 
go w skład członków Komitetu Central- 
negc partii. Również na VII Zjeździe 
PZPR wybrany został członkiem KC 
PZPR. 


Do czasu wyboru na VIII Zjeździe na 


. sekretarza KC był I sekretarzem KW 


PZPR i przewodniczącym Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Opolu. 
Poseł na Sejm PRL. , 
Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy II klasy i Krzyżem Kawalerskim Or- 


. deru Odrodzenia Polski. 


ZBZISŁAW KUROWSKI 
członek Sekretariatu KC 


Urodził się 14 kwietnia 1937 r. w 
Jańcu, wej. ciechanowskie, w rodzinie 
robotnika rolnego. Działalność społecz- 
ną rozpoczął w szkole średniej, naj- 
w harcerstwie, a następnie w 


Posiada wykształcenie wyższe z za- 
kresu ekonomiki rolnictwa. Ukończył 
SGGW. Pełnił kolejno następujące fun- 
kcje: kierownika wydziału, wiceprze- 
wodniczącego i przewodniczącego Za- 
rządu Wojewódzkiego Związku  Mło- 
dzieży Wiejskiej woj. warszawskiego. 
Od 1966 r. do 1971 r. był przewodniczą- 
cym ZG ZMW. 

W latach 1964—1966 był członkiem 
Egzekutywy Wojewódzkiego Komitetu 
Warszawskiego PZPR. 

Na V Zjeździe PZRR wybrany został 
zastępcą członka KC PZPR, a na VI 


Zjeździe PZPR — na członka Komite- 


tu Centralnego PZPR. 

Od stycznia 1972 r. pełnił funkcję I 
sekretarza Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Białymstoku, był przewodni- 
czącym WRN w Białymstoku. 

W latach 1975—1977 pełnił funkcję 
przewodniczącego Rady Głównej Fede- 
racji Socjalistycznych Związków Miło- 
dzieży Polskiej. W 1977 r. przechodzi do 
pracy w Komitecie Centralnym PZPR, 
obejmując stanowisko kierownika Wy- 
działu Przemysłu Lekkiego, Handlu i 
Spożycia KC PZPR. W marcu 1980 r. 
objął stanowisko kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR. 

Na VII Zieździe PZPR wybrany zo- 
stał członkiem Sekretariatu KC. 

Poseł na Sejm od 1969 r. '. 

Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 


cy II klasy, Krzyżem Kawalerskim Or- 


deru Odrodzenia Polski oraz 
odznaczeniami, 


"- 


innymi 


ZBIGNIEW ZIELIŃSKI 
członek Sekretariatu KC 


Urodził się 12 maja 1926 r. w Żych- 
linie, woj. płockie, w rodzinie robotni- 
czej. Podczas okupacji pracował jako 
ślusarz-rmechanik. W latach 1945—1948 
zatrudniony był w spółdzielni pracy w 
Warszawie, a następnie przy technicz- 
nej obsłudze rolnictwa w Kutnie. W 
1948 r. wstąpił do Polskiej Partii Ro- 


 botniczej. 


W 1949 r. podejmuje pracę w apara- 
cie ZMP jako instruktor i kierownik 
Wydziału Propagandy Zarządu Powia- 
towego ZMP w Kutnie, zastępca kie- 
rownika, a następnie kierownik Wy- 
działu Propagandy Zarządu Wojewódz- 
kiego ZMP w Łodzi. - : 


W okresie od 1952 do 1953 roku stu- 
diuje w Centralnej Szkole Partyjnej 
przy KC PZPR. 

W latach 1953—1959 jest zastępcą kie- 
rownika, a następnie kierownikiem 
Wydziału Propagandy WKW PZPR. 


Od 1959 r. do 1962 studiuje w Wyż- 
szej Szkole Nauk Społecznych. , 


W latach 1962—1965 pełni funkcję I 
sekretarza Komitetu Powiatowego 
PZPR w Grodzisku Mazowieckim. W o- 
kresie od 1965 do 1967 r. jest zastępcą 
przewodniczącego Prezydium WRN w 
Warszawie. 


W okresie 1967—1971 piastuje stano- 
wisko sekretarza ekonomicznego, a na- 
stępnie sekretarza organizacyjnego 
WKW PZPR. : 


W latach 1971—1973 pełni funkcję 
przewodniczącego Prezydium WRN w 
Warszawie. W październiku 1973 r zo- 
staje wybrany I sekretarzem KW PZPR 
w Łodzi. 

Od maja 1975 r. pracuje w Komitecie 
Centralnym PZPR jako kierownik Wy- 
działu Ekonomicznego a następnie” kie- 
rownik Wydziału Przemysłu  Ciężkie- 
go. Transportu i Budownictwa KC 

Na VII Zjeździe partii został wybrany 
członkiem KC PZPR. W 1977 r. został 
członkiem Sekretariatu KC PZPR. 

Poseł na Sejm PRL. 

Odznaczony: Orderem Sztandaru Pra- 
cy Ii II klasy, Krzyżem Oficerskim Or- 
deru Odrodzenia Polski oraz innymi od- 
znaczeniami. 


Naczelne 


Członkowie KC PZPR” 


JÓZEF ADAMEK 
EDMUND APOLINARSKI 
STANISŁAW ARASIMOWICZ 
EDWARD BABIUCH 
ROMAN BAJERSKI 

ADAM BAŁDYS 
KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 
JÓZEF BARECKI 

JÓZEF BARYŁA 
TADEUSZ BEJM 
ZBIGNIEW BIAŁECKI 
JÓZEF BŁAJET 

JANUSZ BRYCH 

JÓZEF BUZIŃSKI 

JAN CHYLIŃSKI 
STANISŁAW CIEŚLIK 
STANISŁAW CIOSEK 
LUCJAN CZUBIŃSKI 
JÓZEF CZYREK 
KRYSTYN DĄBROWA 
IGNACY DRABIK 

WIT DRAPICH 

CZESŁAW DROZDOWICZ 
BOLESŁAW DROŻDŻ 
LUDWIK DROŻDŻ 
FADEUSZ FISZBACH 
RYSZARD FRELEK 
GERARD GABRYŚ 
LEONARD GADZINOWSKI 
ZYGMUNT GAJEWSKI 
STANISŁAW GIERCZYK 
EDWARD GIEREK 
STEFAN GÓRALIK 
MIECZYSŁAW GRUDZIEŃ 
ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 
JÓZEF GRYGIEL 


ZOFIA GRZEBISZ-NOWICKA 


ZOFIA GRZYB 
MIECZYSŁAW HEBDA 


WANDA HORBACZEWSKA 
HENRYK JABŁOŃSKI 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 
BOGUSŁAW JAMRÓZ 


WOJCIECH JARECKI 
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WOJCIECH JARUZELSKI 
KAZIMIERZ JARZĄBEK 
RYSZARD JENDRZEJ 


WŁADYSŁAW JUSZKIEWICZ 


FRANCISZEK KAIM 
JAN KAMIŃSKI 
STANISŁAW KANIA 
ALOJZY KARKOSZKA 
ANTONI KARPIAK 
EUGENIA KEMPARA 
JÓZEF KĘPA 


HENRYK KISIEL 
LEON KŁONICA 
ALEKSANDER KOPEĆ 


BOLESŁAW KOPERSKI 
HENRYK KOSTECKI 

LEON KOTARBA 
STANISŁAW KOWALCZYK 


_ ADAM KOWALIK 


WŁADYSŁAW KOZDRA 
STANISŁAW KRÓLIK 


WŁADYSŁAW KRUCZEK 
STANISŁAWA KRUK 
WŁADYSŁAW KRUK 
BARBARA KUBACKA 
JERZY KUBERSKI 
ZDZISŁAW KUROWSKI 
ZDZISŁAW LEGOMSKI 
JAN LEŚ 

JAN ŁABĘCKI 


WŁADYSŁAWA ŁABUZIŃSKA 


JADWIGA ŁOKKAJ 
TADEUSZ ŁOMNICKI 


JERZY ŁUKASZEWICZ 


GENOWEFA MACIEJEWSKA 


JÓZEF MAJCHRZAK 
JERZY MAJEWSKI 
LUDWIK MAŻNICKI 
MARIA MILCZAREK 
MIROSŁAW MILEWSKI 
STEFAN MISIASZEK 
MIECZYSŁAW MOCZAR 
ZYGMUNT NAJDOWSKI 


WITOLD NOWACKI 
KAZIMIERZ OLSZEWSKI 


STEFAN OLSZOWSKI 
JÓZEF PAJESTKA 


'TEODOR PALIMĄKA 


STEFANIA PARUZEL 
ANTONI PIERZ 


JÓZEF PINKOWSKI 
ANTONI POŁOWNIAK 


JANUSZ PROKOPIAK 
EDWARD PUSTELNIK 
JERZY PUTRAMENT 


TADEUSZ PYKA 
MIECZYSŁAW RAKOWSKI 
KRYSTYNA RAWECKA 


HENRYK RECHOWICZ 


KAZIM:ERZ ROKOSZEWSKI 
TADEUSZ RUDOLF 


ZYGMUNT RYBICKI 
WŁODZIMIERZ SAWCZUK 


FLORIAN SIWICKI 
JERZY SKALSKI 


ZBIGNIEW SKOCZYLAS 


JANINA SKUBLICKA 
STANISŁAW SOŁTYSIŃSKI 


ROMAN STACHOŃ 


* BOGUSŁAW STACHURA 


ZYGMUNT STĘPIEŃ 
HENRYK SZAFRAŃSKI 
MACIEJ SZCZEPAŃSKI 
JAN SZYDLAK 
EUGENIUSZ SZYR 
MARIAN ŚLIWIŃSKI 
JÓZEF TEJCHMA 
FRANCISZEK TEKLIŃSKI 


"KRZYSZTOF TRĘBACZKIEWICZ : 
WŁODZIMIERZ TRZEBIATOWSKI 


JÓZEF URBANOWICZ 
JERZY WASZCZUK 
ANDRZEJ WERBLAN 
RYSZARD WOJNA 


władze partii 


EMIL WOJTASZEK 
JERZY WOJTECKI 
STANISŁAW WROŃSKI _. 
ZYGMUNT WROŃSKI 
ANTONI WRÓBEL 


TADEUSZ WRZASZCZYK 
JANINA ZALEWSKA 
JERZY ZASADA 


WŁADYSŁAW ZASTAWNY 


HALINA ZIELIŃSKA 


STANISŁAW ZIELIŃSKI 


- ZBIGNIEW ZIELIŃSKI 


JERZY ZIĘTEK 
ANDRZEJ ŻABIŃSKI 
ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI 


Zastępcy członków KC PZPR | 


WOJCIECH BARAŃSKI 
ZBIGNIEW BARTOSIEWICZ 
ANDRZEJ BARZYK 
JADWIGA BECELEWSKA 
JERZY BIELECKI 

HENRYK BIENIASZEWSKI 
ANDRZEJ BORKOWSKI 


ANDRZEJ BOSOWSKI 
PAWEŁ BOŻYK 
RYSZARD BRYK 
ZBIGNIEW CHODYŁA 
KAZIMIERZ CYPRYNIAK 
CZESŁAW DĄBROWSKI 
ZDZISŁAW DREWNIOWSKI 
KRZYSZTOF DZIURA . 
STEFAN FIUK | 
STANISŁAW GABRIELSKI 
WITOLĄR GADOMSKI 
BOGDAN GAWROŃSKI 
STANISŁAW GĘBALA 
ADAM GLAZUR 

JAN GLUZA 

ZBIGNIEW GŁOWACKI 
MANFRED GORYWODA 
ANTONI GÓRNY 
JANUSZ GÓRSKI 
MIECZYSŁAW GRAD 
JERZY GROCHMALICKI 
'KAZIMIERA GROMADA 
KAZIMIERZ GURGUL 
TADEUSZ HAŁADAJ 
HELENA JAKUBEK 
MICHAŁ JAKUBIEC 
LUDWIK JANCZYSZYN _ 
KAZIMIERZ JANIAK 
MARIAN JANICKI 


* 


JÓZEF JANISZEWSKI. 
ROMUALD JANKOWSKI 
WŁADYSŁAW KANDEFER 


„ BOLESŁAW KAPITAN 


RYSZARD KARSKI 
MARIA KARWALA 
CZESŁAW KISZCZAK 
ANDRZEJ KOŁTEK 
JANINA KOSTRZEWSKA 
TADEUSZ KOŚCIOWSKI 
BOLESŁAW KOWALCZYK 
ALFRED KOWALSKI 
ROMAN KOZIOŁ 
ELŻBIETA KROŃ 

JANUSZ KUBASIEWICZ 
JADWIGA KUCZYŃSKA —- 
STANISŁAW KUKURYKA 
STANISŁAW KULESZA 
WŁODZIMIERZ LEJCZAK 
WŁADYSŁAW LEŚNIAK 
ZDZISŁAW LUCIŃSKI 
TADEUSZ LUDWIKOWSKI 
RYSZARD ŁABUŚ 


IGOR ŁOPATYŃSKI 
RYSZARD ŁUKASIEWICZ 
STANISŁAW MACH 
JAREMA MACISZEWSKI 
JAN STANISŁAW MAJKA 
JÓZEF MASNY 

STEFAN MATLĘGA 
ALOJZY MELICH 
STANISŁAW MIŚKIEWICZ 
EUGENIUSZ MOLCZY 
ROMAN NEY 
JÓZEF NIEWIADOMSKI 
ZBIGNIEW NOWAK 


JADWIGA NOWAKOWSKA _ 
MIECZYSŁAW OBIEDZIŃSKI 
JANUSZ OWCZAREK 
EUGENIUSZ PATYK 
WACŁAW PIĄTKOWSKI 
GRAŻYNA PIĘTKA —_ 
MIECZYSŁAW PRZYSUCHA 
EUGENIUSZ PUSTÓWKA 
DANUTA RADOCH . 
BOHDAN ROLIŃSKI 
JANUSZ ROSZKOWSKI 
MIECZYSŁAW RÓG-ŚWIOSTEK 
CZESŁAWA RUDZIŃSKA 
(STANISŁAW SKŁADOWSKI 
JERZY SMYCZYŃSKI 
RYSZARD SOCHA 
STANISŁAWA STACHNIK 


"TADEUSZ STASIAK _ 


HENRYK SZABLAK 
ZBIGNIEW SZAŁAJDA 
EWA SZAŁAŃSKA 
WALDEMAR SZPALIŃSKI 
EDWARD SZYMAŃSKI 
HENRYK ŚWIDERSKI 
TADEUSZ TUCZAPSKI 
JAN URBANOWICZ 
ANDRZEJ WASILEWSKI 
WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI 
MACIEJ WIROWSKI 
KONSTANTY WIŚNIEWSKI 
JERZY WOJCIECHOWSKI 
EDMUND WOJNOWSKI 
ZDZISŁAWA ZADROŻNA 
MIECZYSŁAW ZAJFRYD 
STEFAN ZAWODZIŃSKI: 
ZYGMUNT ZIELIŃSKI - 
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-__ Centralna Komisja 


JERZY MUSZYŃSKI — 1 
przewodniczący 

ZDZISŁAW ANDRUSZKIEWICZ 
SABINA BIEGAŃSKA 
JOLANTA BOROWSKA 
MARIAN BULSKI 

KAZIMIERA BULZACKA 
KAZIMIERZ CIESIELSKI 
STANISŁAW CZEŚNIN 

JÓZEF DUDZIK 

JÓZEF FLAGA 

MICHAŁ GAWLIK 

TADEUSZ GĄSIOREK 
ZBIGNIEW GERTYCH 

JAN GŁUC 

TADEUSZ GRABSKI 
EUGENIUSZ GROCHAL 
LECHOSŁAW GRUSZCZYŃSKI 
ŁUCJA IGIELSKA 


MARIAN ILNICKI 
WŁODZIMIERZ JANIUREK - 
JAN KACZMAREK : 
SYLWESTER KARCZMAREK 
KAZIMIERZ KĄKOL 
WIESŁAW- KICZAN 
CZESŁAWA KOS 
GRAŻYNA KOSOWSKA 
WALDEMAR KOWALSKI 
TADEUSZ KREPSKI. 
TADEUSZ KRUK 
STANISŁAW KUJDA 
MARIAN KUSZEWSKI 
BARBARA LATARSKA 
ELŻBIETA LITWINOWICZ 
ARKADIUSZ ŁASZEWICZ 
LONGIN ŁOZOWICKI 
ELWIRA ŁUCZEWSKA 
WŁADYSŁAW MACHEJEK 


Rewizyjna 


ANDRZEJ OZGA. 
ANTONI PIELA 

TERESA PODSIADŁO 
HENRYK POLAK 
WŁADYSŁAW POLAŃSKI 
ALICJA POTURNICKA 
JANINA SKOWRON 
BOGDAN SŁOWIKOWSKI 
JAN SOCHA 

ZBIGNIEW SODO 


IRENA SROCZYŃSKA 
EUGENIUSZ STAWIŃSKI 
STANISŁAW STOLARSKI 
ELŻBIETA STOŁOWSKA 
TADEUSZ SZACIŁO 


MIROSŁAW WIERZBICKI | 
ZENON WRÓBLEWSKI 
STANISŁAW ZACZKOWSKI | i 


Centralna Komisja Kontroli Partyjnej 


WŁADYSŁAW KRUCZEK — 
przewodniczący 

EDWARD ADAMIAK 
TERESA ANDRZEJEWSKA 
JERZY BAFIA 

JÓZEF BAJSAROWICZ 
WIESŁAW BEK 
WŁODZIMIERZ BERUTOWICZ 
STEFAN BĘDKOWSKI 
PIOTR BIK 

TADEUSZ BOCHNACKI 
KRYSTYNA BORKOWSKA 
FLORIAN BYWALEC 
WŁADYSŁAW CEŁUJKO 
KLEMENS CIEŚLAK 
HENRYK CIEŚLUK 

JAN DZIEN!ISIUK 
MIECZYSŁAW FURMANEK 
STANISŁAW GĄCIARZ 
EDWARD GŁÓWKA 
STEFAN GOŁĘBIOWSKI 
BOHDAN GRABOWSKI 
BAZYLI GULAN 
STANISŁAW GURGUL 
TADEUSZ HUPAŁOWSKI 
LUCJAN JANOCHA 
WITOLD JAROSINSKI 
TADEUSZ JAROSZEWSKI 


12 


HENRYK JECHNA 
RUDOLF JUZEK 
HENRYK KANICKI 
EDWARD KARELUS 
LUCYNA KIERSKA 
LUCJAN KIEWICZ 
MIKOŁAJ KIRYLUK 
HENRYK KOCZARA 
HENRYK KONDAS 
IRENA KOPEĆ 
STANISŁAW KOSICKI 
ZYGMUNT KOSMALA 
ADAM KRZYSZTOPORSKI 


FRANCISZEK KSIĘŻARCZYK 


KAZIMIERZ KULESZA 
WŁADYSŁAW KURDZIEL 
LUCJAN LENART 
TADEUSZ LUBIEJEWSKI 
ZOFIA ŁADYŃSKA 
EDWARD ŁUKASIK 
LEON MACIEJEWSKI 
ANTONI MAJDZIŃSKI 


„JERZY MAŁECKI 


HENRYK MARIAN 
TOMASZ MIKOŁAJCZYK 
RYSZARD MILCZAREK 
STEFAN MISIASZEK 
STANISŁAW MLECZKO 


TERESA MORAWIEC 
STANISŁAW NAWROCKI 
STEFAN NIEDZIELSKI 
FRANCISZEK NOWAK 
WALDEMAR NUSZKIEWICZ 
LECH OBREDA  - 
ZYGMUNT OLENIAK 
ANTONI OPOLSKI ! 
_STANISŁAW PAWLAK | 
LUCJAN PIĄTKOWSKI 
FELIKS PIECZEWSKI 
JÓZEF PISZCZEK 
BOLESŁAW POPIELA 


WŁADYSŁAW POŻOGA 

JAN PUZOŃ 

MARIAN RENKE 

JÓZEFA SAŁEK 

MIECZYSŁAW SIWEK 

BRONISŁAWA SOKOŁOWSKA | 
MIECZYSŁAW SOLECKI | 
GENOWEFA STEFAŃSKA | 
STANISŁAW STEFAŃSKI 

CZESŁAW STOPIŃSKI 

STANISŁAW SZKRABA 

GRZEGORZ WOJCIECHOWSKI 
EUGENIUSZ WÓJCIK 

JERZY WÓJCIK 

FRANCISZEK Z!FTEK 


- Qdpowiedzialność partii za rozy 
siłę i hezpieczeństwo Polski 


kok 


| 


wygłoszonego przez | sekretarza KC tow. EDWARDA GIERKA 
| na VI Zjeździe PZPR 


PA 


pracowaliśmy nad wzbogacaniem treści i me- 
tod działania partii. W okresie między VII a 
VIII Zjazdem osiągnęliśmy na tym polu znaczne re- 
zultaty. Rozwój szeregów partyjnych konsekwentnie . 
prowadził do dalszego umocnienia pozycji robotników 
w partii. Osiągnęliśmy widoczną poprawę rozmiesz- 
czenia sił partii w podstawowych środowiskach ludzi _ 
pracy, w tym również.na wsi. | 
Warunki, w jakich będziemy działać w latach 
osiemdziesiątych, wymagają dalszego doskonalenia 
pracy partyjnej, przemyślanego podejścia do wszyst- 
kich problemów, jakie przyjdzie nam rozwiązywać. 
Efektywność i jakość pracy — idee przewodnie 
nadchodzącej dekady — powinniśmy uczynić trwały- 
| mi cechami naszego partyjnego działania. Powinniś- 
my traktować je jako podstawową wytyczną działa- 
nia instancji i organizacji partyjnych. Musimy kon- 
„<entrować się na sprawach najważmiejszych i naj- 
trudniejszych, decydujących o nastrojach społecz- 
nych, o dalszym rozwoju kraju, o postępie. Wymaga 
to większej konsekwencji w realizacji uchwał i de- 
cyzji partii, wyższej skuteczności partyjnej, politycz- 
nej kontroli. Tak działać muszą wszystkie ogniwa na- 
szej partii -— od Komitetu Centralnego, poprzez ko- 
mitety wojewódzkie, miejskie, gminne i zakładowe, 
_ do podstawowych organizacji partyjnych, umacniając 


W całej dekadzie lat siedemdziesiątych usilnie 


dyscyplinę w realizacji uchwał i postanowień; sło- 
wem wcielać w życie leninowskie zasady demokra- 
tycznego centralizmu. 


W latach siedemdziesiątych wiele zrobiliśmy dla 
polepszenia stylu pracy partyjnej. Największą war- 
tość ma stały, żywy związek między Komitetem Cen- 
tralnym i Biurem Politycznym, a terenowymi orga- 
mzacjami partyjnymi. Realizowany w różnorodnych 
formach, a przede wszystkim w bezpośrednich kon- 
taktach osobistych, ułatwia obieg myśli i informacji, 
sprzyja rzetelności ocen i konsultacji zamierzeń, sta- 
now! ważny czynnik demokracji wewnątrzpartyjnej. 


Kierownicza rola partii, to niepodważalna zasada sko-leninowska partia je si iedzi 
PARKORE konstytucyjna norma naszego systemu po- wszystkie | socjakotYczne 2 a. 
tycznego. Kierownicza rola partii oznacza dla wszy- dalszy, pomyślny rozwój, jej ŚzGieczeńake a 
o E Je] członków i organizacji obowiązek przodo- trzne i zewnętrzne, za .zapewnienie AA śódneżo 
e w działaniu - na. rzecz socj alistycznych prze- miejsca w świecie. Mamy powody do sat stakeji 

n;, w walce o postęp.i sprawiedliwość. Oznacza go, że od 35 lat pomyślnie realizujemy R ag 


" 


zarazem wielką odpowiedzialność. Naszą marksistow= 
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wotnie odpowiadający ideałom klasy robotniczej, dą- 
żeniom patriotycznych sił naszt:go narodu. 


Jest nas w partii porad 3 miliony członków i kan- 
dydatów. To ogromna siła polityczna i moralna, ze- 
spolona wspólnotą idei i celów. W pełnym wykorzy- 
staniu wewnętrznycy. sił partii tkwią wielkie rezerwy. 
Musimy stawiać sobie coraz wyższe wymagania, sło- 
wem i czynem demonstrować swoją partyjność, z od- 
wagą, odpowiedzialnie, bojowo reprezentować partię, 
jej program i politykę. Każdy członek naszej partii 
powinien jeszcze skuteczniej wpływać na urzeczy- 
wistnianie jej polityki, zdecydowanie przeciwstawiać 
się zjawiskom negatywnym, zwalczać wszelkie prze- 
jawy naruszania socjalistycznych zasad i norm. 


Komunistów cechować musi hart i odporność, ener- 
gia i twórczy optymizm, niezłomna wiara w słuszność 
idei socjalizmu, w jej nieprzemijające wartości. Ta- 
kieh postaw wymagamy od wszystkich członków 
i kandydatów naszej partii, bo od tego zależy w de- 
cydującej mierze siła i skuteczność partyjnego dzia- 
łania. 


Razem kształtujemy linię naszej partii i wspólnie 
odpowiadamy za jej realizację — każdy na swoim 
stanowisku i odcinku pracy, w swoim kolektywie i o- 
toczeniu. Naszym obowiązkiem jest być zawsze wśród 
ludzi pracy, znać ich problemy, radzić się ich i im po- 
magać. 


Niezłomnie strzec będziemy podstawowych warto- 
ści naszej marksistowsko-leninowskiej partii, ideowo- 
-politycznej zwartości jej szeregów, demokracji i dys- 


cypliny partyjnej, sprawdzonych w praktyce statu-. 


towych norm i zasad życia wewnątrzpartyjnego a na- 
de wszystko więzi partii z klasą robotniczą, chłopami 
i inteligencją, ze wszystkimi patriotycznymi, stojący- 


mi na wspólnej "c socjalistycznego rozwo- 
U. 


ju, siłami naszego narod 


Wielką siłą naszej partii jest jej wypróbowany, 
ofiarny i bojowy aktyw. Odgrywa on niezastąpioną 
rolę w organizowaniu partyjnego działania, w angażo- 
waniu społeczeństwa do realizacji najważniejszych 
zadań związanych z rozwojem kraju, w rozwiązywa- 
niu trudnych niejednokrotnie problemów, które każ- 
dego dnia niesie życie. Wiemy wszyscy — jak tu sie- 
dzimy na tej sali — ile czasu, ile trudu wymaga par- 
tyjna praca. Skierujmy więc słowa serdecznych poz- 
drowień do wszystkich działaczy i aktywistów partii, 
A myśli i uczucia towarzyszą naszym obra- 
om. 


Wszystkim członkom i kandydatom partii, starszym 
i młodszym, wszystkim polskim komunistom wyraża- 
my uczucia szacunku i uznania za pracę, jaką wyko- 
nują, za bezinteresowną i ofiarną służbę sprawie soc- 
jalizmu i Polski. 


 Skierujmy słowa serdecznych pozdrowień do na- 
szych niezawodnych i wypróbowanych sojuszników, 
do członków Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 
i Stronnictwa Demokratycznego. Będziemy zacjeśniać 
i pogłębiać nasze współdziałanie we wspólnej pracy 
dla Ojczyzny. 

Zamykamy lata wielkiej pracy. Jesteśmy dumni 
z jej rezultatów, dzięki którym rosła siła Polski i po- 
myślność naszego narodu. 


Napotykaliśmy niemałe trudności, stawialiśmy im 
czoła dzięki ofiarności, zaangażowaniu, hartowi na- 
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szej partii, dzięki mocnej więzi łączącej ją z naro- 
dem. Zacieśnialiśmy braterskie związki z naszymi 
przyjaciółmi i sojusznikami, umocniliśmy autorytet 
Polski w świecie. 


Zdobyliśmy cenne doświadczenia, stworzyliśmy 
mocne podstawy dla dalszego rozwoju naszej Ojczyz- 
ny. 


Otwieramy nowy okres. Treścią jego będzie Fonty- 
nuacja głównych założeń i idei przewodnich dotych- 
czasowej, sprawdzonej strategii budowy rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego. Podejmiemy jed- 
nocześnie wiele nowych problemów i nowych zadań. 


Towarzysz Edward Gierek wśród delegatów woj. katowickie- 


*.W Wytycznych Komitetu Centralnego na VIII 


Zjazd przedstawiliśmy program społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju na lata 1981—1985. Dyskusja 


 przedzjazdowa udzieliła temu programowi poparcia 


i aprobaty (...). . 


Wola Zjazdu, wyrażona w jego uchwałach będzie 
dla Komitetu Centralnego wytyczną działania, stanie 
się podstawą dla opracowania planu społeczno-gos- 
podarczego rozwoju Polski na pierwsze pięciolecie lat 
osiemdziesiątych (...). 


Chcemy wszyscy Polski silnej, bezpiecznej i zasob- 
nej — budujmy ją razem, solidarnie, wytrwale 
i ofiarnie. 


Chcemy lepiej urzeczywistniać zasadę sprawiedli- 
wości społecznej, lepiej wykorzystać potencjał gospo- 
darczy kraju dla pomyślności każdej polskiej rodzi- 
ny — sprawmy to wspólną rzetelną pracą. 


Chcemy pewności jutra i pokojowej przyszłości 
dla nas i dla naszych dzieci — osiągniemy ten cel 
działając jednolicie i mądrze, zacieśniając nasze so- 
jusze, umacniając nasze socjalistyczne państwo, naj- 
wyższe dobro wszystkich Polaków. . 


Taką drogą idzie nasza partia, tak pojmujemy na- 
szą powinność wobec klasy robotniczej, wobec narodu 
polskiego. 
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Komitetu (entralnego PZPR 
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Rozdział IV. PARTIA 


olska Zjednoczona Partia Robotnicza w okresie mię- 

dzyzjazdowym konsekwentnie rozwijała działalność 

ideowo-wychowawczą i organizatorską, spełniając kie- 
rowniczą 'rolę w procesie budownictwa socjalistycznego i spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju, w realizacji programu 
VII Zjazdu, będącego konsekwencją i kontynuacją progra- 
mu przyjętego na VI Zjeżdzie. Podsumowując ten okres Wy- 
tyczne Komitetu Centralnego PZPR na VIII Zjazd stwier- 
dzają m.in.: „W latach siedemdziesiątych nastąpiło pogłębie= 
nie integracji ideowej i politycznej, kulturalnej i moralnej 
naszego społeczeństwa. Podstawowe przesłanki tego procesu 
stworzył program VI i VII Zjazdu PZPR. Dokonania ostat- 


"niej dekady w polityce społecznej, w rozwoju gospodarczym, 


w rozszerzaniu demokracji socjalistycznej, w doskonaleniu 
funkcjonowania państwa umocniły społeczną akceptację ide- 
ałów socjalizmu ij zespolenie narodu wokół partii, pobudziły 
jego inicjatywę, zapał i ofiarność”. 


W połowie kadencji Komitet Centralny zwołał II Kra- 


.jową Konferencję Partyjną, która w oparciu o doświadcze- ' 


nia lat 1976—1977 określiła zadania dalszej realizacji progra- 
mu ostatniego zjazdu w nowych, trudniejszych warunkacie 

Biuro Polityczne i Sekretariat KC PZPR systematycznie 
rozpatrywały węzłowe problemy społeczno-gospodarcze, poli- 
tyczne i ideologiczne, podejmowały uchwały i postanowie- 
nia określające kierunki pracy partii i władz państwowych 
w procesie realizacji programu VI i VII Zjazdu. W okresie 
od VII Zjazdu Biuro Polityczne i Sekretariat KC PZPR od- 
były 178 posiedzeń. Do stałej praktyki weszły wspólne posie- 
dzenia Biura Politycznego i Prezydium Rządu, a także wspól- 
ne posiedzenia z Prezydium NK ZSL j Prezydium CK SD. 
Ważne miejsce w pracy Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC PZPR zajmowała kontrola realizacji uchwał partii. Na 
posiedzeniach Biura Politycznego dokonywano ocen działal- 
ności komitetów wojewódzkich w poszczególnych dziedzinach 
pracy partii. 


Umocnienie kierowniczej roli partii, podniesienie jakości 
i zacieśnienie jedności szeregów partyjnych na gruncie bu- 
downictwa socjalistycznego miało szczególne znaczenie dla 
utrwalania jedności narodu polskiego. 

Jednym z głównych kierunków pracy polityczno-organiza- 
cvjnej było stałe doskonalenie mechanizmów życia wewnątrz- 
partyjnego, umacnianie demokracji i partyjnej dyscypliny, 
podnoszenie poziomu pracy podstawowych ogniw PZPR 
— grup, oddziałowych i podstawowych organizacji partyj- 
nych — oraz wzrost aktywności, indywidualnej odpowiedzial- 
ności i bojowości członków i kandydatów partii. 


Zdecydowana większość podstawowych ogniw partii potra- 
fiła sprostać obowiązkom. umacniała swój autorvtet w śro- 
dowisku, coruz skyteczniej wypełniała zadania polityczno-or= 


ganizacyjne i ideowo-wychowawcze służące umacnianiu za- 
angażowanych postaw społecznych ludzi pracy. | 

Okrzepły instancje stopnia podsiawowego, a zwłaszcza ko- 
mitety gminne i miejsko-gminne. Struktura organizacyjna 
partii, ukształtowana w zakończonym w 1975 r. procesie re- 
formy organów władzy 1 administracji państwowej oraz 
w wyniku zmian w podziale terytorialnym kraju, pozwala in-- 
stancjom partyjnym coraz lepiej spełniać ich inspiratorskie, 
organizatorskie i kontrolne zadania, umacniać bezpośrednie 
więzi z terenem. 


W okresie międzyzjazdowym widocznie wzrosła samodziel- 
ność i odpowiedzialność podstawowych ogniw i instancji par- 
tyjnych w realizacji uchwał VII Zjazdu, II Krajowej Konfe- 


rencji oraz plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego 
PZPR. 


Pogłębiła się więż między instancjami a podstawowymi 
organizacjami partyjnymi, wzrosła jakość i operatywność 
działania instancji stopnia podstawowego. 


Konsekwentnie przestrzegana zasada kolegialności w przy- 
gotowywaniu decyzji, przy jednoczesnej jednoosobowej od- 
powiedzialności za ich wykonanie, stała się normą w pracy 
wszystkich ogniw PZPR — od Komitetu Centralnego i jego 
organów po podstawowe organizacje partyjne. 


W okresie sprawozdawczym systematycznie pracowały 
wszystkie instancje partyjne. Utrzymujące ścisłą więż z tere- 
nowymi organizacjami, instancjami i aktywem Komitet Cen- 
tralny, Biuro Polityczne i Sekretariat KC PZPR rozpatry- 
wały najważniejsze problemy polityczne, społeczne i gospo- 
darcze. O ple arnych posiedzeniach Komitetu Centralnego 
i węzłowych decyzjach Biura Politycznego szeroko informo- 
wano partię i społeczeństwo. Szczególnie mocne więzi łączą 
Komitet Centralny z największymi organizacjami zakładowy= 
mi i — poprzez nie — z załogami kluczowych zakładów pracy. 


Jedna z głównych zadań w dziedzinie umacniania jako- 
ści partii była praca nad dalszytn' rozwojem szeregów PZPR. 


* Biuro Polityczne KC PZPR określiło w 1976 r. zadania w tym 


zakresie. Znalazły one wyraz w dokumencie Sekretariatu 
KC PZPR z 1977 r. „Kierunki działania na rzecz zdynamizo- 
wania rozwoju szeregów partyjnych i poprawy rozmieszcze- 
nia sił partii”. Biuro Polityczne i Sekretariat KC PZPR szcze 
gólnie mocno podkreśliły potrzebę umocnienia jakości i bojo- 
wości partii m. in. poprzez konsekwentne przestrzeganie wy- 
sokich wymagań stawianych członkom i kandydatom partii. 
potrzebę dalszego liczebnego rozwoju szeregów partyjnych 
dla zlikwidowania bądź znacznego zniwelowania istniejących 
dysproporcji w rozmieszczeniu sił partii w poszczególnych 
województwach, gminach, środowiskach spoleczno-gospodar- 
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' czych, zakładach 1 wsiach orez ksnieczność dalszej poprawy 
składu klasowego szeregów partii i rozwoju jej robotniczo- 
-chłopskiego trzonu. Podjęto szerokie i skoordyrr.owane dzia- 
łania służące realizacji tych zadań. 


W wyniku realizacji zaleceń uchwały VII Zjazdu. rozwinię- 
tych we wnioskach Biura Politycznego i Wytycznych Sekre- 
tariatu KC PZPR, przestrzegania statutowych kryteriów 
i norm rozwoju szeregów partii w okresie m.ędzyzjazdo- 
wym utrwaliły się dotychczasowe i wystąpiły nowe pozytyw- 
ne tendencje w procesie jej umacniania. Dalszej poprawie 
uległa struktura klasowa partii. Robotnicy i chłopi stanowią 
obecnie ponad 55 proc. ogółu członków i kandydatów partii. 
w szeregach PZPR wzrosła liczba kobiet oraz młodzieży, 
umocniły się organizacje partyjne działające we wszystkich 
działach gospodarki narodowej. 


Organizacje partyjne stawiały ubiegającym się o przyję- 
cie do PZPR oraz członkom i kandydatom partii wysokie wy- 
magania ideowo-polityczne i moralne. zwracając uwagę na 
ich aktywność i zaangażowanie w codziennym życiu — w pra- 
cy i w miejscu zamieszkania. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza liczy — według stanu 
na 1 stycznia 1980 r. — 3080 tys. członków i kandydatow. 
W okresie między VII a VIII Zjazdem szeregi partii wzrosły 
o ok. 650 tys. osób. W strukturze PZPR działa ponad 75 tys. 
POP, blisko 27 tys. OOP iok. 10 tys. grup partyjnych. Ich pra- 
cę organizują 2364 instancje stopnia podstawowego. Rozwojo- 
wi partii w okresie międzyzjazdowym sprzyjał przede wszy- 
stkim proces pogłębiania się socjalistycznych przeobrażeń we 
wszystkich dziedzinach życia, stałego umacniania autorytetu 
partii w społeczeństwie i doskonalenia jakości pracy wszy- 
stkich jej ogniw. : i 


Do PZPR należy ponad 1420 tys. robotników zatrudnio- 
nych bezpośrednio w produkcji, budownictwie, transporcie 
i usługach. Liczba robotników w składzie partii wzrosła 
w okresie międzyzjazdowym o ok. 400 tys. Do PZPR wstę- 
puje najbardziej świadoma i przodująca część zwłaszcza wiel- 
koprzemysłowej klasy robotniczej. Udział robotników wśród 
przyjmowanych do partii wynosił 60 proc., co świadczy o ich 
wysokiej aktywności w życiu politycznym i społeczno-go- 
spodarczym. | 


. W okresie międzyzjazdowym partia konsekwentnie dążyła 
do zapewnienia dalszego wzrostu i umocnienia swoich sił na 
wsi. w tym przede wszystkim wśród rolników indywidual- 
nych. Systematycznie pracowano nad wprowadzaniem sku- 
tecznych metod i form działalności ideowo-wychowawczej 

w środowisku wiejskim. Podjęto konsekwentną pracę nad po- 
wołaniem organizacji partyjnych w tych wsiach, w których 
dotychczas nie działały POP. W rezultacie wzrosła liczba 
członków i kandydatów PZPR na wsi; wynosi ona aktualnie 
800 tys. Jest wśród nich 290 tys. rolników indywidualnych 
1 członków rolniczych spółdzielni produkcyjnych. 


Partia umocniła swoje wpływy we wszystkich środowi- 
skach pracowników umysłowych, a jest ich obecnie w skła- 
dzie partii 1 mln. Są to w większości specjaliści wykształceni 
w Polsce Ludowej, oddani sprawie budowy socjalizmu. głę- 
boko zaangażowani w realizację programu partii. Większość 
pracowników umysłowych - członków i kandydatów PZPR 


— pochodzi z klasy robotniczej i chłopskiej, a część z nich | 
wstępowała do partii pracując na stanowiskach robotniczych 


i awansowała po zdobyciu wykształcenia. 


Ponad 360 tys. członków ij kandydatów partii ma wykształ- 


cenie wyższe, a 980 tys. — średnie wykształcenie ogólne i za-= 
wodowe. i 


W Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej reprezentowa- 
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ne są wszystkie pokolenia polskich komunistów. Poważna 
grupa członków PZPR ma wieloletnie doświadczenie w wal- 
ce o socjalizm i Polskę Ludową. Blisko 260 tys. członków 
PZPR wstąpiło do partii komunistycznych i robotniczych 
przed 1948 r. Obchody 30 rocznicy zjednoczenia polskiego 
ruchu robotniczego stanowiły doniosłą okazję do złożenia 'm 
hołdu za ofiarność, oddanie i konsekwencję w realizowaniu 
szczytnych, rewolucyjnych 'dei. Wyrazem tego było wręcze- 


nie.im w pierwszej kolejności wprowadzonych w 1978 r. . 


z okazji 30 roczhicy zjednoczenia polskiego ruchu robotn:.cze- 
go znaczków symbolizujących przynależność do PZPR. 


Wśród przyjmowanych do partii największą grupę stanowi 
młodzież. W okresie między VII a VIII Zjazdem partii kan- 
dydaci, którzy nie przekroczyli 30 roku życia, stanowili 70 
proc. ogółu nowo przyjmowanych, a większość z nich — to 
członkowie socjalistycznych związków młodzieży polsk:ej. 
Wzrósł w szeregach PZPR udział studentów. 


Rozwojowi szeregów PZPR towarzyszyła troska © doskona- 
lenie i wzbogacanie pracy ideowo-wychowawczej zmierziją- 
cej do stałego podnoszenia poziomu ideowego i moralnego 
członków i kandydatów partii, służącej pogłębianiu ich mark- 
sistowsko-leninowskiej wiedzy i świadomości politycznej. 


Wzrosła ranga i rola zebrań partyjnych. Podejmuje się na 
nich najważniejsze problemy, którymi zgodnie ze Statutem 
PZPR powinny zajmować Się organizacje partyjne w ząkła- 
dach, instytucjach i wsiach. Zebrania partyjne są w coraz 
większym stopniu forum autentycznej i rzetelnej „dyskusji 
o wszystkich codziennych sprawach żywo obchodzących 
członków partii, miejscem krytycznej i samokrytycziej oceny 
postaw i poglądów, prowadzą do formułowania konstruktyw= 
nych wniosków i zadań. 


Cechą pracy partyjnej jest coraz wyższa ofensywność dzia- 
łania, skuteczność przeciwstawiania się wszelkiej demagog.i 
i pogladom wrogim socjalizmowi. Jest to rezultat stałego do- 


.skonalenia pracy wyjaśmiająco-agitacyjnej wewnątrz partii 


oraz jej aktywu z ludźmi pracy. 


Zgodnie z uchwałą VII Zjazdu cała partia stawała corocz- 


nie do czynu partyjnego, demonstrując swoją siłę i zwartość, - 


wolę pomnażania dorobku socjalistycznego budownictwa. 
Dni czynu partyjnego przyniosły doniosłe efekty polityczne, 
społeczne i gospodarcze. Wraz z członkami PZPR uczestni- 
czyli w nich członkowie ZSL i SD, bezpartyjni i młodzież. 


Umocnieniu partii, podniesieniu jakości działania wszy- 
stkich jej ogniw dobrze służyły przeprowadzone w okresie 
międzyzjazdowym kampanie sprawozdawczo-wyborcze 


i sprawozdawcze. Wzrosła rola i ranga wybieralnych władz. 


partyjnych. Dalszemu rozszerzeniu uległa grupa aktywu in- 
stancji i organizacji partyjnych, umocniła się jego pozycja, 
pogłębił się wpływ na kierowanie i organizowanie pracy wew- 
nątrzpartyjnej. We władzach instancji i organizacji partyj- 
nych zwiększył się udział robotników i chłopów, kobiet i mło- 
dzieży. ć 


Wzrosła aktywność organizacji partyjnych działających 


w ogniwach administracji państwowej wszystkich szczebli. . 


Stają się one-ważnym czynnikiem w procesie, doskonalenia 


pracy administracji; przeciwdziałania zjawiskom biurokracji - 


i niewłaściwego stosunku do spraw obywateli. Głębokie jako- 
ściowe zmiany zachodzą w szczególności w pracy partyjnej 
w centralnych ogniwach administracji. Coraz sprawniej pra" 
cę tę organizują kornitety zakładowe; z ich iniejatyw$ ji pod 
ich auspicjami wdrażane są doskonalsze formy służące da!- 
szej poprawie funkcjonowania organów administracji pań- 
stwowej i jej aparatu w realizacji polityki partii. 


Polityka kadrowa i praca z kadrami kierowniczymi była 
w okres:e sprawozdawczym ważną dziedziną pracy parti. 


— a Skała Aa nk nk 


Instancje partyjne wszystkich szczebli inspirowane były do 
wychowania i doboru kadr o wysokich kwalifikacjach zawo- 
dowych i ideowo-moralnych. 


W wyniku tych działań wzrosła jakość kadr kierowniczych 
mierzona zarówno wzrostem kwalifikacji zawodowych, jak 
i kwalifikacjami moralnymi. Nadal jednak doskonalenie kadr 
oraz ich dobór i rozmieszczenie wymagają stałej troski orga- 
nizacji i instancji partyjnych. 


Pełniejsze i bardziej konkretne są formy inspiracji i kon- 
troli wobec administracji ze strony instancji partyjnych, 
skutecznie eliminowane są zjawiska zastępowania admini- 
stracji i pomniejszania jej kompetencji. 


Do instancji partyjnych, a zwłaszcza do Komitetu Central- 
nego PZPR, wpływa od ludzi pracy wiele listów, skarg, próśb 
i różnego rodzaju sygnałów. Wielu obywateli zwraca się bez- 


pośrednio do komitetów partyjnych, by osobiście przedłożyć 
swoje sprawy. | 


* 


W okresie między zjazdami w różnej formie do instancji 
partyjnych zwracało się rocznie od 430 tys. do 500 tys. ludzi. 
W pisemnej formie najwięcej osób zwracało się do Komitetu 
Centralnego PZPR (w 1976 r. — 126 tys., w 1977 r. — 80 tys., 
w 1978 — 116 tys., w 1979 r. — 75 tys.) 


Treść listów i interwencji ustnych obejmuje wszystkie naj- 
ważniejsze dziedziny. życia społeczno-gospodarczego i poli- 
tycznego oraz codzienne problemy nurtujące ludzj pracy. 
W coraz szerszym zakresie podnoszony jest problem socjali- 
stycznej sprawiedliwości społecznej. 


W okresie międzyzjazdowym instancje i organizacje partyj- 
ne poświęcały wiele miejsca problematyce wynikającej z li- 
stów, skarg i sygnałów ludności. Wnikliwie rozpatrywały 
ludzkie kłopoty i bolączki dnia codziennego, wysłuchiwały 
interesantów, udzielając pomocy w rozwiązywaniu spraw nie- 
raz trudnych i nabrzmiałych społecznie. 


W okresie sprawozdawćzym partia konsekwentnie dążyła 
do zespolenia procesów rozwoju materialno-technicznej bazy 
socjalizmu, poprawy warunków życia i prący społeczeństwa 
z dalszym umacnianiem duchowych i intelektualnych sił naro- 
du. 


Integralną częścią składową tych przeobrażeń były procesy 
kształtowania socjalistycznej świadomości społeczeństwa. 
Zgodnie z uchwałami VII Zjazdu, Biura Politycznego i Sek- 
retariatu KC PZPR partia upowszechniała w pracy ideowo- 
-wychowawczej i propagandowej marksistowsko-leninow- 
ski, naukowy obraz świata, umacniała socjalistyczny patrio- 
tyzm i proletariacki internacjonalizm, pogłębiała wiedzę hi- 
storyczną narodu i poczucie odpowiedzialności za socjalistycz- 
ną ojczyznę, wspierała działalnością wychowawczą procesy 
realizacji decyzji społeczno-politycznych i gospodarczych 
zmierzających do urzeczywistniania w praktyce socjalistycz- 
nych zasad sprawiedliwości społecznej, kształtowała socjali- 


styczne stosunki międzyludzkie, postawy, obyczaje i normy 
moralne. 


Uchwała VII Zjazdu PZPR nadała szczególną rangę dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej nad kształtowaniem socjali- 
stycznego patriotyzmu i internacjonalizmu. Stało się to pod- 
stawową wytyczną do pracy ideologicznej i propagandowej 
partii w okresie sprawozdawczym. W wyniku wysiłków po- 
dejmowanych przez partię, przez wszystkie ogniwa frontu 
ideologicznego i propagandowego, w szerokich- kręgach spo- 
łecznych pogłębiła się świadomość tego, że miarą współcze- 
snego patriotyzmu jest przede wszystkim ofiarna praca dla 
socjalistycznej ojczyzny i gospodarska troska o jej dobro, 
że socjalistyczny patriotyzm powinien być nacechowany po- 
czuciem odpowiedzialności za rozwój kraju, za jego bezpie- 
czeństwo wewnętrzne i zewnętrzne. 

Ważnymi impulsami w pracy nad kształtowaniem takiego 


rozumienia patriotyzmu i internacjonalizmu stały się uchwały 
III Plenum KC PZPR z 1976 r. poświęconego m. in. zagadnie- 
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niom umacniania patriotycznej jedności narodu. VII Plenum 
z 1977 r., które określiło zadania partii w zakresie kształto- 
wania świadomości obywatelskiej t XIII Plenum KC PZPR 
z 1978 r., które podjęło zagadnienia odpowiedzialności człon- 
ków partii i wszystkich obywateli za socjalistyczną ojczyznę. 


Prowadzona w duchu tych uchwał działalność jdeologiczna 
partii odegrała istotną rolę w procesie umacniania moralno- 
-politycznej jedności narodu, zacieśniania więzi partii z klasą 
robotniczą j całym społeczeństwem, pogłębiania poczucia oby- 
watelskiej równoprawności i zaangażowania. 


W kształtowaniu patriotycznych i internacjonalistycznych 
postaw szczególną rangę nadano pogłębianiu historycznej 
wiedzy narodu. W pracy ideologicznej i propagandowej zwró- 
cono szczególną uwagę na upowszechnienie narodowych i re- 
wolucyjnych tradycji narodu polskiego, wiedzy o procesach, 
zjawiskach i prądach politycznych, które służyły rozwojowi 
narodu i państwa polskiego. W zmienionych warunkach 
ustrojowych do tradycji tych nawiązuje partia i państwo lu- 
dowe. Upowszechnianie obiektywnego obrazu naszej przesz- 
łości dobrze służyło rozszerzaniu wiedzy o klasowych deter- 
minantach naszych dziejów i prawidłowościach rozwoju spo- 
łecznego, kształtowaniu socjalistycznej świadomości narodu. 


Dla osiągnięcia zamierzonych cełów wychowawczych wpro- 
wadzono nowe, skorygowane programy szkolenia partyjne- 
go, inspirowano podejmowanie tematyki historycznej w twór- 
czości artystycznej i środkach masowego przekazu, zwięk- 
szono działalność edytorską w zakresie historii, zwłaszcza 
najnowszej. 


Szeroki rezonans społeczny wywołały m. in. obchody sześć- 
dziesięciolecia Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej, sześćdziesięciolecia KPP, sześćdziesięciolecia 
odzyskania przez Polskę niepodległości, trzydziestolecia po- 
wstania PZPR, trzydziestopięciolecia ludowego Wojska Pol- 
skiego, trzydziestopięciolecia Polski Ludowej i czterdziesto- 
lecia agresji Niemiec hitlerowskich na Polskę. 


Aktywnie działając na rzecz umacniania jedności moral- 
no-politycznej społeczeństwa, front ideologiczny i propagan- 
dowy partii zdecydowanie przeciwstawiał się wszelkim ten- 
dencjom i siłom usiłującym podważyć tę jedność, ukazywał 
rzeczywiste intencje i mechanizmy dywersji ideologicznej ka- 
pitalizmu, antypolskie, antynarodowe, imperialistyczne cele 
zagranicznych ośrodków antykomunistycznych oraz zwią- 
zanych z nimi osób wewnątrz kraju. 


W dążeniu do umacniania jedności narodu front pracy ide- 
ologicznej ukazywał konsekwentnie, że program i polityka 
partii stwarzają wszystkim Polakom szerokie możliwości 
wnoszenia twórczego wkładu w rozwój Polski bez względu 
na ich przekonania światopoglądowe. Nadrzędnym kryterium 
oceny ludzi w Polsce Ludowej jest ich wkład w budowanie 
lepszego jutra kraju w oparciu o program wytyczony przez 
partię. 


Zgodnie z postanowieniami uchwały VII Zjazdu w okresie 
sprawozdawczym podjęto dalsze wysiłki dla upowszechnie- 
nia zasad moralności socjalistycznej. Działania te pozostawa- 
ły w ścisłym związku z szerokim nurtem pracy ideowo-wy= 
chowawczej, związanym z upowszechnianiem socjalistyczne- 
go sposobu życia, doskonaleniem socjalistycznych stosunków 
międzyludzkich, podnoszeniem społecznej rangi pracy, kształ- 
towaniem postaw obywatelskich, umacnianiem społecznych 
funkcji rodziny. Realizując w tym zakresie wskazania VII 
Zjazdu, partia aktywnie przeciwstawiała się tym postawom i 
sposobom myślenia, które wynikają z nieprzezwyciężonej jesz- 
cze negatywnej spuścizny przeszłości, jak również z przeni- 
kających na nasz grunt obcych nam konsumpcyjnych wzorów 
drobnomieszczańskich. 
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Aktualne pozostają jednak zadania eliminowania  przeja- 
wów pasożytnictwa i znieczulicy społecznej, zapobiegania na- 
ruszaniu norm prawnych i socjalistycznych zasad moralnych. 
Kumoterstwo, klikowość, nadużywanie pełnionych funkcji dla 
osiągania osobistych korzyści, wymagają dalszego intensyw- 
nego przeciwdziałania podejmowanego również na drodze 
działalności wychowawczej. 


Ogarniając coraz szersze kręgi społeczne całego kraju, stra- 
tegia VI i VII Zjazdu stała się źródłem motywacji dobrej 
roboty i gospodarności, inicjatyw i innowacji, konstruktyw- 
nego poszukiwania lepszych rozwiązań i metod pracy. Praca 
3de0wo-wychowawcza partii przyczyniła się do mobilizacji 
załóg pracowniczych, wszystkich ludzi pracy, do realizacji za- 
dań wynikających z planów społeczno-gospodarczych, rozwi- 
jała aktywność społeczno-zawodową ludzi pracy na rzecz 
przezwyciężania trudności, jakie pojawiły się w toku realiza- 
cji uchwał VII Zjazdu, przeciwdziałała negatywnym nastro- 
jom i postawom. . 


Jest to tym ważniejsze, że obok ofiarnego trudu, rzetelno- 
ści i troski o wspólne dobro nadal występują zjawiska nie- 
poszanowania pracy i niedbałego jej wykonywania, lekcewa- 
żenia obowiązków, braku troski o majątek społeczny, naru- 
szania dyscypliny i norm współżycia. 


Aktywizacji społeczno-zawodowej społeczeństwa służyło 
m. in. rozwijanie w różnych formach edukacji ekonomicz- 
nej załóg; z każdym rokiem zwiększała się liczba objętych jej 
systemem zakładów pracy i słuchaczy. W roku szkoleniowym 
1977/78 system ten obejmował ok. 700 tys. pracowników go- 
spodarki uspołecznionej, zwłaszcza średni dozór techniczny 
i aktyw samorządu robotniczego. Obecnie ważnym zadaniem 
staje się rozszerzenie zakresu pracy nad podnoszeniem stanu 
wiedzy ekonomicznej ogółu załóg pracowniczych. 


W 164 największych zakładach produkcyjnych konsekwent- 
nie wdrażane były wnioski i zalecenia wynikające z okreso- 
wych ocen stanu realizacji uchwały Sekretariatu KC z 1972r.: 
„W sprawie pracy ideowo-wychowawczej partij wśród załogi 
Zakładów Przemysłu Metalowego „H. Cegielski” w Pozna- 
niu”, 


Stopniowo wdrażany jest system działalności polityczno- 
-„wychowawczej i organizatorskiej w miejscu zamieszkania 
realizowany z udziałem licznych organizacji społecznych. Jed- 
ną z form koordynacyjnej funkcji ogniw FJN w pracy ide- 
owo-wychowawczej w miejscu zamieszkania stały się ośrod- 
ki wiedzy obywatelskiej. ? 


Poszerzył się zakres pracy ideowo-wychowawczej w śŚrodo- 
wisku wiejskim. Wiejskie organizacje partyjne, komitety 
gminne, samorządy wiejskie kontynuowały działania na rzecz 
kształtowania zaangażowanych postaw rolników, krzewienia 
wśród nich nowoczesności i silniejszego wiązania ich z poli- 
tyką partii, podnosiły społeczną rangę zawodu rolnika. 


Ważnym czynnikiem aktywizacji pracy politycznej na wsi 
było stworzenie gminnych (lub miejsko-gminnych) ośrodków 
pracy ideowo-wychowawczej. Nastąpiła dalsza intensyfikacja 
pracy ideowo-wychowawczej w środowisku kobiet wiejskich. 


Jednym z głównych kierunków działania było upowszech- 
nienie w partii i w całym społeczeństwie ideologii marksiz- 
mu-leninizmu, podstaw światopoglądu naukowego, populary- 
zacja wiedzy o naszych dokonaniach i zadaniach w realizacji 
programu rozwoju społeczno-gospodarczego Polski, a także 
o dokonaniach Związku Radzieckiego i innych krajów so- 
cjalistycznych. 

Celom tym podporządkowany był rozwój szkolenia partyj- 
nego, który obejmuje dziś 3,4 mln osób — członków partii 
i bezpartyjnych. Udoskonalono istnieiące j wprowadzono no- 
we programy szkolenia partyjnego. Wzrosła Mczba słuchaczy 
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WUML, które kształcą dziś ponad 60 tys. osób, oraz słuchaczy 
szkół aktywu. Zwiększyła się liczba i podniosła jakość publi- 
kacji i podręczników służących podnoszen:u wiedzy aktywu 
partyjnego i ogółu człoaków partii. Coraz większą rolę 
w kształtowaniu naukowych podstaw działalności ideowo- 
-wychowawczej odyrywają Instytut Podstawowych Proble- 
mów Marksizmu-Leninizmu i Wyższa Szkoła Nauk Społecz- 
nych 


Znacznie rozszerzeno zasięg działalności lektorskiej, obej- 
mując nią prawie wszystkie decydujące środowiska aktywu 
partyjnego. Lektorat Kemitetu Centralnego PZPR prowadzi 
obecnie działalność informacyjno-odczytową w ponad 350 
stałych punktach odczytewych, między innymi dla aktywu 
164 największych zakładów produkcyjnych i niektórych wyż- 
szych uczelni, dla pracewników i aktywu partyjnego woje- 
wódzkich instancji partyjnych oraz organizacji młodzieżo- 
wych. 


W celu zwiększenia efektywności oddziaływania na posta- 
wy członków partii | bezpartyjnych utworzony został sy- 
stem pracy agitacyjnej, któremu rozwiniętą formę nadała de- 
cyzja Sekretariatu KC PZPR w sierpniu 1977 r. W skład po- 
woływanych we wszystkich większych organizacjach partyj- 
nych grup agitatorów weszli w przeważającej części najlepsi 
aktywiści partyjni, ludzie z autorytetem w swoim otoczeniu. 


Kontynuowano działania merytoryczne i organizacyjne, ma- 
jące na celu zwiększenie skuteczności ideowo-propagandowe- 
go oddziaływania prasy, radia i telewizji, dalszego doskonale- 
nia partyjnego kierownictwa środkami masowego przekazu, 
rozszerzenia ich możliwości programowych | organizacyj- 
nych. 


Bardzo pomocna w wypełnianiu przez prasę, radio i tele- 
wizję funkcji informaqg'jno-agitacyjnej i organizatorskiej by= 
ła uchwała Biura Politycznego KC PZPR z 22 lułego 1977 r. 
„O dalsze doskonalenie działalności informacyjno-publicy- 
stycznej oraz umocnienie ideowo-wychowawczej roli krytyki 
w prasie, radiu i telewizji” oraz uchwała Rady Ministrów 
z 17 lutego 1968 r. „W sprawie dalszego usprawniania infor- 
macji dla środków masowego przekazu”. 


Uchwała Biura Politycznego KC PZPR w tej dziedzinie, 
tak ważnej dla działalności całego frontu ideologicznego, 
w szczególności dla wypełniania partyjnych zadań stawia- 
nych przed środowiskiem dziennikarskim, napotyka w ad- 
ministracji państwowej i gospodarczej, a także w niektórych 
instancjach partyjnych jednostronność interpretacji mającą 
ujemne skutki dla funkcji partyjnej krytyki i socjalistyczne- 
go wychowania. | 

W 1979 r. wprowadzono zreformowany, centralny system 
szkolenia politycznego dziennikarzy. Kontynuowano pracę 


nad organizacyjnymi i naukewymi metodami badania treści 
prasy i jej skuteczności propagandowej. W oparciu o uchwałę 
Biura Politycznego KC PZPR podjęto dalsze działania na 
rzecz podnies.enia rangi zawodu dziennikarza, powołano 
m. in. wydziały nauk politycznych I dziennikarstwa w czte- 
rech uniwersytetach. Wprowadzono systematyczne oceny pism 
oraz stały system indywidualnej oceny dziennikarzy. Pra- 
cowników prasy angażowano szeroko do wypracowywania, 
razem z instancjami partyjnymi, koncepcji akcji propagan- 
dowych. Doskonalono metody informowania dziennikarzy 
o aktualnych problemach kraju, pracy Biura Politycznego 
KC PZPR i rządu. Rozwijano pracę organizacji partyjnych 
w redakcjach. Szerszą działalność prowadziło Stowarzyszenie 
Dziennikarzy Polsk:ch. 


W okresie sprawozdawczym dalszemu poszerzeniu uległ 
zasięg oddziaływania prasy, radia i telewizji, aczkolw:ek 
trudności z papierem nie pozwalają w pełni zaspokoić rosną- 
cego zapotrzebowania na prasę. Niemniej jednak nakład glo- 
balny gazet wzrósł z 2,3 mld do 2,7 mld egzemplarzy, przy 
dalszym wzroście objętości. Została potrojona liczba telewi- 
zyjnych stacji nadawczych i nadajników. liczba abonentów 
telewizji wzrosła z 4,2 mln w 1970 r. do 8,2 mln obecnie. Dru- 
gi program telewizyjny odbiera już ok. 75 proc. ludności kra- 
ju. Oddano do uźwku stację łączności satelitarnej, która 
umożliwia odbiór programów telewizyjnych transmitowa- 


nych za pośrednictwem sztucznych satelitów. 


W wyniku realizacji uchwały Biura Politycznego KC PZPR 
z 1974 r., „W sprawie radi j zadań ruchu wydawniczego” 
znacznie podniósł się poaiona literatury społeczno-politycznej, 
która popularyzuje ideologię marksizmu-leninizmu. 


W szerokim zakresie udostępniono społeczeństwu funda- 
mentalne dzieła nauki marksisbowsko-leninowskiej. Zwięk- 
szone zostały nakłady wydań dzieł klasyków marksizmu-leni- 
nizmu, wydano m. in. popularny wybór dzieł W.I. Lenina, 
popularyzowano dorobek i dokumenty naszej partii, dorobek 
KPZR i innych bratnich partii krajów socjalistycznych. 


Istotny postęp osiągnięto w przygotowywaniu edycji lite- 
ratury służącej pogłębieniu dyskusji ideologicznych wśród 
aktywu partyjnego oraz ideowo-teoretycznemu i polityczne- 
mu kształceniu członków partii. 


Poważny dorobek w pracy ideowo-wychowawczej parti 
ostatniej kadencji Komitetu Centralnego PZPR uczynić na- 
leży punktem wyjścia do dalszego doskonalenia działalności 
frontu ideologicznego, umocnienia spoistości systemu pracy 
ideologicznej, rozwijania umiejętności prowadzenia żywego 
dialogu ze społeczeństwem, doskonalenia racjonalnej i emo- 
cjonalnej strony oddziaływania wychowawczego. 


49 


2 DYSKYSJI NA VIN ZJEZDZIE 


Przedstawiamy fragmenty wypowiedzi delegatów z trybuny VIII Zjazdu i 
PZPR, poświęcone formom i metodom umacniania kierowniczej roli partii zj 
w życiu społeczno-gospodarczym kraju. Ich myślą przewodnią jest doskona- 
lenie inspiratorsko-kontrolnych funkcji partii, umacnianie poczucia odpowie- 
dzialności I kształtowanie zaangażowanych, partyjnych postaw kadr kierow- 


niczych, wszystkich członków partii, 


Koztalteniania ROSA MOTORO-ROATYCZNYCH 


JÓZEF BARECKI 


Kształtowanie socjalistycznej świadomości społecznej trak- 
tujemy jako podstawowy obowiązek, jako główne zadanie 
frontu ideologicznego i propagandowego. Ale nie obniżając 
czy nie pomniejszając w niczym odpowiedzialności tego fron- 
tu, trzeba przecież pamiętać zawsze, iż nie działa on w próż- 
ni. Kształtowanie świadomości — to zadanie nie tylko fron- 
tu ideologicznego i propagandowego.  Woluntarystycznym 
i obcym z gruntu marksizmowi-leninizmowi byłoby założe- 
nie, iż nową świadomość można kształtować wyłącznie lub 
choćby tylko głównie poprzez walkę w sferze poglądów i od- 
działywania propagandowego. A jednak elementy takiego ro- 
zumowania występują w praktyce. Spotykamy się niekiedy 
z takim oto sposobem myślenia: decyzje gospodarcze i ad- 
ministracyjne powinny rządzić się własnymi pragmatyczny= 
mi prawami, a od świadomości i od uzasadnień mamy prze- 
cież front ideologiczny i propagandowy. 


Otóż wydaje się, iż taki sposób rozumowania nie dostrze- 
ga strukturalnych powiązań ideologii z praktyką społeczną, 
jedności ideologii, polityki i ekonomiki. W nowoczesnym Sspo- 
łeczeństwie wychowawcza jest nie tylko szkoła, prasa, radio, 
telewizja, lecz także zakład pracy, urząd, cała sfera kontak- 
tów między władzą i administracją, a obywatelem. Na sto- 
sunek do zadań społecznych wpływa też organizacja produk- 
cji, system zarządzania, stymulatory i bodźce ekonomiczne, 
system wynagradzania. Są to wszystko czynniki wychowania 
i rozwoju ludzi, a nie tylko sprawy bilansu płac czy wskaź- 
ników produkcyjnych. 


Podkreślenie doniosłości wychowawczego punktu widzenia 
nie oznacza pomniejszania roli ekonomiki. Rzecz jednak w 
tym, że na długą metę opłaca się zawsze raczej stawiać na 
człowieka, na świadomość, gdyż jak tego dowodzi polityka 
naszej partii, stawianie na człowieka jest najlepszą inwesty- 
cją, najlepszym Środkiem rozwiązywania trudności. Dlatego 
musimy nieustannie kontrolować cele ideowe z praktyką 
działania, podporządkowywać ją umacnianiu i upowszech- 
nianiu tych wartości, które przede wszystkim decydują o sile 


moralnej społeczeństwa, o jego zdolności do rozwiązywania 


nawet i najtrudniejszych problemów. 
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JANUSZ BRYCH 


Rozwiązując trudne i skomplikowane zadania, urzeczywt- 
stniamy i utrwalamy przewodnią, a zarazem służebną rolę 
naszej partii wśród społeczeństwa, rolę, z którą wiąże się 
obowiązek przodowania i szczególny zakres odpowiedzialno- 
ści. Jest to odpowiedzialność za właściwą realizację linii par- 
tii, jej kierowniczą rolę w środowisku i zakładzie pracy. Zda- 
jemy sobie bowiem sprawę, że społeczeństwo ocenia partię 
nie tylko za jej program, ale również za konsekwentną je- 
go nealizację, za osiągnięte rezultaty. 

Autorytet partii buduje jej program i jej polityka, buduje 
go realizacja jej uchwał, w tym również postępowanie każ- 
dego członka partii. 

W opinii wojewódzkiej organizacji partyjnej wyrażanej w 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej, w opinii społeczeństwa 
wypowiedzianej w dyskusji przedzjazdowej za jeden z pod- 
stawowych warunków poprawy efektywności pracy uznano 
sprawiedliwą odpowiedzialność, to jest taką, która nakłada 
większe obowiązki na ludzi pełniących kierownicze funkcje. 
Według tej zasady rozliczamy ludzi, zajmujących kierownicze 
stanowiska. Chodzi nam zarówno o wywiązywanie się przez 
nich z przyjętych na siebie obowiązków, jak i niedopuszcza- 
nie do klimatu pobłażliwości, czy wręcz bezkarności ludzi, 
którzy narażają na szwank dobre imię partii, którzy zasła- 
niają własne braki czy nieudolność autorytetem partii. 

Powinniśmy, towarzysze, stale pamiętać o obowiązxu i dy- 
scyplinie moralnej w szeregach partyjnych. Walczyć przeciw 
nadużywaniu stanowiska dla prywatnych, osobistych celów, 
przeciw niepotrzebnym, niczym nieusprawiedliwionym przy- 
wilejom, które wywołują tyle złej krwi. Jeśli się pełni funk- 
cję, reprezentującą autorytet partii, czy państwa, to musi się 
mieć świadomość negatywnych reperkusji społecznych w 
przypadku niewłaściwego postępowania czy stylu życia. 


JÓZEF GRYGIEL 


W naszych specyficznych, częstochowskich warunkach dzia- 
łania ideowego musimy zawsze zdecydowanie przeciwstawiać 
się pozostałościom obcej nam ideologii. Walka z takimi po- 
stawami — to nasze pieawszorzędne zadanie w partyjnej 


pracy ideowo-wychowawczej. Dlatego w coraz większym 
stopniu upowszechniać będziemy humanistyczne wartości 
społeczeńtwa socjalistycznego, wartości ideowe i moralna. 

Stawiamy sobie zadanie — jeszcze szerzej i głębiej upow- 
szechniać rewolucyjną teorię marksizmu-leninizmu i pryncy= 
pia ideowe naszej partii. Chodzi nam o to, aby ideologia mar- 
ksistowska przeniknęła głęboko we wszystkie dziedziny ( og- 
niwa wychowania oraz wszystkie tormy oddziaływania na 
społeczeństwo. Widzimy więc, oprócz dotychczasowych form 
i metod partyjnej pracy ideowo-wychowawczej, potrzebę po- 
dejmowania nowych, bardziej skutecznych działań na rzecz 
pogłębienia wiedzy marksistowsko-leninowskiej. 


ZOFIA GRZYB 


Jeżeli mówimy o efektywności gospodarowania — a cała 
przecież koncepcja przyszłego rozwoju kraju na takim zało- 
żeniu się opiera — my w zakładzie rozumiemy to przede 
wszystkim jako obowiązek pracy na najwyższym poziomie. 

Mamy w zakładzie dwutysięczną organizację partyjną. Nasz 
Komitet Zakładowy postawił przed nami wszystkimi za- 
danie, aby postawą i pracą przodować każdego dnia. Aby- 
śmy, nie pokazując legitymacji partyjnej, widoczni byli w 
środowisku jako członkowie partii. Trudne to zadanie, ale 
mamy świadomość, że w latach osiemdziesiątych nie będzie 
zadań łatwych. Jeśli chcemy nadążać za postępem, to na- 
sze obowiązki musimy wypełniać coraz lepiej. My zrobimy 
ze swej strony wszystko, ale domagamy się by lepiej niż do- 
tąd organizowano naszą pracę. 


WOJCIECH JARUZELSKI 


W naszych siłach zbrojnych działa aktywnie i twórczo orga- 
nizacja partyjna. Jest ona konstrukcją ideową, przodującym 
szeregiem Ludowego Wojska. Jednocześnie wojsko nasze jest 


ze swej natury istotną płaszczyzną narodowej, socjalistycznej 


integracji. Regulamin sił zbrojnych określa to wskazariem: 
żołnierz żołnierzowi — towarzyszem broni. Solidarność ko- 
lektywu, spoistość wewnętrzna wojska ma oczywiste politycz- 
ne i bojowe znaczenie. Dobre stosunki międzyludzkie są tej 
spoistości szczególnie cennym czynnikiem. Wymagają one 
czystej, życzliwej, a jednocześnie pryncypialnej atmosfe- 
ry. w warunkach armii — w służbie i walce — oznacza to 
z jednej strony dyscyplinę, rygor, wymagalność z drugiej jed- 
ność ideowo-moralną, ducha koleżeństwa i wzajemnej pomo- 
cy. 

W trosce o rozwijanie tych cennych wartości wielką war 
gę przywiązujemy do zasad etyki, do obyczaju i ceremonia- 
łu wojskowego, do przestrzegania najlepszych norm i wzo- 
rów, według których żyć i postępować powinien polski, so- 
cjalistyczny żołnierz. 

Jesteśmy wojskiem narodu, jego zbrojnym ramieniem 
Wspólne są nasze radości i wspólne troski. Partia dba o wy- 
soki poziom, o temperaturę więzi armii z narodem. Popular= 
ne kiedyś hasło: „lud z wojskiem — wojsko z ludem” weszło 
głęboko w krew, stało się stanem organicznym i naturalnym, 
jednym oddechem i jednym pulsowaniem. Wytyczne Sekre- 
triatu Komitetu Centralnego PZPR określiły treść i formę 
„doskonalenia tych związków. Instancje i aktyw naszej par- 
tii, przedstawiciele władzy ludowej działają aktywnie w tym 
kierunku. Jest to nasza wspólna sprawa. Będziemy ją kud- 
tywować, rozszerzać i doskonalić. 


WŁADYSŁAW JUSZKIEWICZ 


Musimy jeszcze lepiej zadbać o pełne wykorzystanie ist 
niejącego w województwie potencjału ludzkiego i produkcyj- 
nego. Widzimy konieczność doskonalenia systemów kievowae 


nia i zarządzania gospodarką, umacniania administracji pań- 
stwowej i zapewnienia gminom warunków do wypełniania 
funkcji społeczno-gospodarczych i administracyjnych zgodnie 
z istniejącymi aktami prawnymi. Osiągnąć trzeba wyższą 
sprawność realizacji naszych zadań oraz wyższą — indywi- 
dualną i zbiorową odpowiedzialność, stawiając jednostkom, 
zespołom i kadrom wysokie wymagania. Będziemy też z ca- 
łą konsekwencją eliminować z życia marginesowe, ale szkod- 


liwe zjawiska, umacniając postawy zaangażowania i rzetel- 


ności. Ludzie na nas patrzą i uczciwi ludzie wiedzą, że nikt 
inny tylko partia — przy ich aktywnym wysiłku — jest 
zdolna likwidować przeszkody i trudności. 


ALOJZY KARKOSZKA 


W realizacji zadań wynikających z polityki partii ma swój 
ważki udział stolica Polski — Warszawa. Warszawska orga- 
nizacja partyjna, spełniając swe inspiratorskie i organizaton- 
skie funkcje, rozwijała szeroką działalność polityczną i ideo- 
wo-wychowawczą, skutecznie przewodziła wysiłkom klasy 
robotniczej, ludzi nauki I kultury, całego społeczeństwa sto- 
licy, zmierzającym do realizacji programu wytyczonego przez 
partię. 

Wszystko to było możliwe dzięki zaangażowaniu ludzi pra- 
cy Warszawy, ich ofiarności i patriotyzmowi, dzięki temu, że 
program partii uznali za własny, udzielili mu pełnego popar- 
cia i z całą konsexwencją — wcielali go w życie. W tym 
działaniu rósł autorytet warszawskiej organizacji partyjnej, 
zacieśniała się jej więź ze społeczeństwem, powiększyła ona 
ewoje szeregi, umacniając swój robotniczy trzon (...) 

Nakreślony w dokumentach Zjazdu program na lata przy- 
szłe ma na celu dobro człowieka, ale realizacja jego zależy 
przede wszystkim od ludzi. Stąd praca z ludźmi, działalność 
wychowawcza, kształtowanie obywatelskich 1 zaangażowa- 
nych postaw, wszechstronny, zawodowy i kulturalny rozwój 
człowieka oraz umacnianie jedności moralno-politycznej na- 
rodu nabiera zasadniczego znaczenia. 

Partia nasza sprawy te zawsze stawiała i stawia w cen- 
trum uwagi. Z satysfakcją trzeba odnotować, że w tym za- 
kresie wiele dokonaliśmy. W świadomości naszego społeczeń= 
stwa coraz mocniej tradycyjne wartości patriotyczne zespala- 
ją się z ideami socjalizmu i internacjonalizmu. Upowszech- 
niają się takie cechy, jak poczucie odpowiedzialności za lo- 
sy kraju, nowoczesność myślenia, krytyczność sądów, Świa- 
domość obywatelskich praw i powinności. 

Umacnianie tych cech i postaw stanowi ważne zadanie 
partii, wszystkich jej instancji i organizacji partyjnych. W 
tym też kierunku rozwija swą działalność ideowo-wycho- . 
wawczą warszawska organizacja partyjna. 


EUGENIA KEMPARA 


"Rosnąca świadomość kobiet, a także staranne wykształce- 
nie rozszerzające krąg ich zainteresowań, znalazły odbicie 
w intensyfikowaniu działalności społecznej i politycznej. 
Dzięki konsekwentnej polityce partii wzrastała liczba po- 
słanek i radnych rad narodowych wszystkich szczebli. Ko- 
biety włączyły się do społecznych działań w samorządzie ro- 
botniczym, wiejskim, w samorządzie mieszkańców. Wiele ko- 
biet powołano do pełnienia funkcji kierowniczych w orga- 
nach państwowych i jednostkach gospodarczych. 

Coraz liczniej przychodziły kobiety do partii. Tylko w okre- 
sie międzyzjazdowym legitymacje partyjne otrzymało ponad 
232 tys. kobiet. Coraz częściej także, jako sekretarze komite- 
tów wojewódzkich i miejskich, gminnych i zakładowych oraz 
jako odpowiedzialni pracownicy aparatu — kobiety kierują 
ważnymi odcinkami partyjnego działania. 
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MAREK OKOPIŃSKI 


Chciałbym poruszyć problem pracy partyjnej w środowt- 
sku kultury — opierając się na przykładzie teatru. Wyda- 
wałoby się, że wybór zawadu aktora czy reżysera potwier- 
dza świadomy wybór ideowy, bo sceny kraju rozwijającego 
socjalizm prezentują treści socjalistyczne, laickie. Zdarza się 
jednak, że z uczelni wychodzi młody debiutant czasami sła- 
bo przygotowany politycznie i ideowo, skupiony na wąsko 
pojętej zawodowości, nie proponujący własnego ładunku 
ideowego do pracy teatru. Wnioski z tego stanu rzeczy powin- 
ny wyciągnąć nie tylko szkoły teatralne, ale przede wszy= 
stkim same teatry. Muszą one stworzyć szczególnie sprzyjają 
ce warunki dojrzewania ideowego młodego artysty. Rola POP 
w teatrze i aktywnych członków partii, zwłaszcza twórców 
o rzeczywistych dokonaniach I autorytecie, w dialogu z mło- 
dzieżą, w przyciąganiu jej do naszych szeregów jest szcze- 
gólna. Indywidualny przykład i osobiste kontakty z jednej 
strony, a z drugiej akcentowanie przez kierownictwa zespo- 
łów i poszczególnych reżyserów elementów ideowych w każź- 
dej pnezentowanej pozycji artystycznej — na pewno wzmoc- 
ni nasze oddziaływanie na zespół twórczy i na odbiorcę. 


ZYGMUNT RYBICKI 


Żyjemy w okresie ideologicznej komfrontacji i nacisków 
obcych nam postaw światopoglądowych. Konfrontacja ta to- 
czy więc nie tylko pomiędzy dwoma systemami społeczno- 
-ekonomicznymi, ale jej przejawy dają znać o sobie w ło- 
nie poszczególnych społeczeństw, w świadomości poszcze- 
gólnych ludzi. Im wyższy stopień rozwoju, tym bardziej zło- 
żone problemy musimy podejmować. Dotyczy to zarówno 
ekonomiki, doskonalenia państwa, jak i świadomości spo- 
łecznej. Socjalizm wywołuje wyższe potrzeby poznawcze 


FOBSRIY GIEAÓUT 


HENRYK BIENIASZEWSKI 


(...) Przekonaliśmy się, że własne inicjatywy i rzetelna pra- 
ca załogi są w stanie pokonać wiele barier. Dzięki temu 
zdołaliśmy odrobić wiele strat powstałych na skutek opóź- 
nień. Załoga „Elany” trzy miesiące wcześniej uzyskała z no- 
wych inwestycji zaprojektowane zdolności produkcyjne. 

Podjęliśmy ten wysiłek ze świadomością, że zbudowanie 
nowych obiektów, nowych linii produkcyjnych, czy stano- 
wisk pracy — to dopiero początek, że musimy teraz szybko 
racjonalnie wykorzystać posiadany potencjał, uzyskiwać 
z niego po najniższych kosztach, jak najwięcej najlepszych 
produktów. 

Stawiając sobie takie cele dbamy e dalszy rozwój robot- 
niczej demokracji i rozszerzanie kręgu pracowników współ- 
odpowiedzialnych za realizację zadań produkcyjnych. 


JÓZEF BŁAJET 


Na każdym stanowisku i szczeblu zarządzania powinniśmy 
z całą surowością poddawać krytyce przejawy nieudr.wie- 
dzialności, a w stosunku da winnych zaniedbań musimy wy-= 
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| światopoglądowe. W społeczeństwie rozważane są dzisiej- 
ave i przyszłe cechy komunizmu. We wnioskach z tych roz- 
ważań mieści się również przekonanie, że jednoznaczność 
dkdłeologiczna, kształtowana i umacniana przez naszą partię, 
stanowi warunek dalszego rozwoju. Istnieją oczekiwania, że 
amocniona zostanie świadana dyscyplina społeczna oraz po- 
ezucie odpowiedzialności za podejmowane obowiązki. Służyć 
powinna tenu również znaczniejsza niż dotychczas, warunk- 
kująca skuteczność działania, umiejętność przewidywania 
| wyprzedzania zdarzeń oraz większa stabilność w podejmo- 
wanych roestrzygnięciach. 


KRZYSZTOF TRĘBACZKIEWICZ 


Społeczna działalność w naszych szeregach pomaga mło- 
dym w odpowiedzi na pytanie jak żyć, by przez własne ży- 
cie przejść godnie, z korzyścią dła społeczeństwa. Dlatego 
tak ważny jest, w całym polskim ruchu młodzieżowym, szero- 
ki nurt edukacji patriotycznej. Jego organiczne powiązanie 
s wychowaniem ideowym kształtuje głęboki emocjonalny sto- 
sunek do naczelnych wartości socjalizmu. Chcemy by w 
mię tych wartości młodzi rozumieli jak współcześnie wy- 
rażać miłość do Ojczyzny, według czego rozróżniać jej przy- 
jaciół i wrogów, jakich dokonywać wyborów ideowych i mo- 
ralnych, jak rozumieć współczesny, skomplikowany świat. 
Chodzi także o to, by podjęte, słuszne wybory dawały w prak- 
tyce życia społecznego szansę na pełną samorealizację: w na- 
uce, pracy, w życiu rodzinnym, w sporcie i kulturze. 

Do rangi najważniejszych zadań ideowo-wychowawczych 
podnosimy kształtowanie odpowiedzialności młodych za spra- 
wy socjalizmu, bezpieczeństwa i obronności Polski, zapew= 
nienie fundamentalnego prawa narodów do życia w pokoju. 

Równocześnie piętnować musimy pojawiające się wśród 
niektórych grup młodzieży postawy i wzorce obce socjali- 
stycznym normom i ideałom, skutecznie przeciwdziałać pró- 
bom docierania do młodych przez przeciwników socjalizmu, 


3$CI GOSROUATOWANIĄ 


ciągać odpowiednie wnioski. Odpowiedzialność zbiorowa za- 
kładów, kombinatów nie umniejsza w niczym odpowiedzial- 
ności konkretnych ludzi. Wiemy, kto zakładem kieruje, kto 
podejmuje takie lub inne decyzje, kto wykonuje daną ma- 
szynę czy produkt. Odpowiedzialność nie może być anonimo- 
wa. Wszyscy doskonale znamy swoje prawa, a nie zawsze 
wszyscy wypełniamy swoje obowiązki. 

Od dłuższego czasu obserwuje się w zakładach zbyt tole- 
rancyjne podejście do łamania dyscypliny pracy. Czasem stra- 
tę spowodowaną przez jedneyo muszą wyrównać inni uczci- 
wie pracujący, zdyscyplinowani, szanujący swój fach. Uwa- 
żam też, że jest za dużo apeli o dobrą pracę, adresowanych 
do wszystkich. To nie jest najlepszy sposób, wprowadza bo- 
wiem ogólnikowość, identyfikację ludzi rzetelnie pracują-- 
cych — z nierobami. Uczciwym pracownikom wystarczy dać 
surowce. niaszyny, energ.ę, a powierzone zadania na pewno 
wykonają, bo jest to ich ambicją i w tvm właśnie wyraża 
się nasz robotniczy patriotyzm. 


TADEUSZ FISZBACH 


Ważnym problemem, który musimy rozwiazać jest zarów- 
no harmonizowanie rozwoju gospodarki morskiej w jej uk- 


ładzie wewnętrznym, jak i zapewnienie jej ściślejszych związ- 
ków z całą gospodarką narodową. Przede wszystkim jednak 
musimy doprowadzić do odczuwalnego zmniejszenia dyspro- 
porcji między zadaniami wynikającymi z potrzeb handlu za- 
granicznego z możliwościami poszczególnych ogniw gospo- 
darki morskiej oraz między działalnością produkcyjno-usłu- 
gową a infrastrukturą techniczną i społecznąf(...) 


Polepszeniu bilansu płatniczego kraju powinien służyć 
rozwój eksportu usług morskich i myśli naukowo-technicz- 
nej, nawet kosztem zaniechania sprzedaży niektórych wy* 
robów gotowych. Eksport morskich usług transportowych 
i remontowych może stać się kolejną, wysoce dochodową 
specjalnością gospodarki narodowej. 

Ekonomiczny rozwój Wybrzeża Gdańskiego w latach sie- 
demdziesiątych był decydującym czynnikiem formowania się 
prawie milionowej aglomeracji gdańskiej. Harmonizowanie 
jej rozwoju, a przede wszystkim nadrobienie opóźnień w za- 
kresie rozwoju infrastruktury technicznej i społecznej, wa- 
runkuje poprawę jakości życia społeczeństwa regionu oraz 
wielkość jego wkładu w dorobek ogólnokrajowy. Na ujemne 
skutki społeczne, wynikające z dysproporcji w rozwoju wo- 
jewództwa, wskazywali członkowie partii w trakcie kampa- 
nii sprawozdawczo-wyborczej. Ich skala i złożoność są tak 
wielkie, iż wymagają kompleksowego ustosunkowania się ze 
strony władz centralnych. 


STANISŁAW GĘBALA 


Wytyczne na VIII Zjazd i referat Biura Politycznego wie- 
le uwagi poświęcają efektywności gospodarowania. Ale nie 
wystarczy o tym mówić. Działania w tym zakresie skutecz- 
niej i ofensywmiej wspierać powinien system oceny wyni- 
ków pracy. My zaś nadal traktujemy dynamikę wzrostu 
produkcji jako główny miernik postępu gospodarczego i oce- 
ny pracy kadry kierowniczej. Jest to niesłuszne. 

W bieżącej dekadzie zostały rozszerzone uprawnienia pra- 
wie na całą gospodarkę do tworzenia funduszu zakładowego 
i socjalnego. To cieszy. Ale o ich wielkości nie decyduje 
przecież efektywność gospodarowania, a sztywny normatyw- 
ny wskaźnik odpisu od funduszu płac. Nie wciąga to szero- 
kich kręgów pracowniczych do działań na rzecz poprawy 
gospodarności. Jest więc potrzeba ugruntowania wśród całych 
załóg przekonania, że gospodarność popłaca, a niegospodar- 
ność kosztuje nie tylko państwo, lecz również tych, którzy 
ponoszą za nią winę. Wymaga to zmiany dotychczasowych 
przyzwyczajeń. Na ogół bowiem imiennie przypisujemy suk- 
cesy, natomiast odpowiedzialność za zjawiska negatywne 
rozliczamy w kategoriach odpowiedzialności zbiorowej. 


KAROL GRUBER 


Ostatnie lata charakteryzują się ogromnym wysiłkiem kla- 
sy robotniczej, sąrteż niełatwe dla naszej partii. Na zebra- 
niach partyjnych mówimy o naszych troskach, wiemy, co 
nam przeszkadza, jakie są bariery i źródła naszych kłopo- 
tów. Patrzymy na te sprawy szerzej i dalej — poza własne 
podwórko. 


Z dużym zadowoleniem przyjmowane jest zapewnienie, że 
nasza partia utrzymuje w swej polityce nadrzędność celów 
społecznych i pragnie twórczo kontynuować sprawdzoną w 
życiu strategię VI i VII Zjazdu. Doceniamy starania kie- 
rownictwa Komitetu Centralnego 1 osobiście towarzyszą 
Gierka, by kraj nasz był zamożny i wnosił znaczący wkład 
w umocnienie pokoju. Pragnieniem moim i moich kolegów 
jest, abyśmy mogli jak najszybciej wrócić do normalnej, ryt- 
micznej pracy, by plan był planem, a programy i zarządzenia 
konsekwentnie realizowane. W ten sposób będziemy usuwać 


pozory obiektywnych przeszkód, które często ukrywają lu- 
dzi bez inicjatywy i zaangażowania. 

Dla takiego działania istnieje powszechne poparcie wśród 
członków partii i klasy robotniczej naszego regionu. Trze- 
ba bardziej konsekwentnie wiązać bodźce materialne i mo- 
ralne z wynikami pracy, dać przedsiębiorstwom i załogom 
więcej uprawnień, a nasze partyjne kierownictwo na pewno 
nie zawiedzie się na tym. | 


ELŻBIETA JASZCZOŁT 


Coraz większą pomoc w doskonaleniu pracy okazuje nam 
samorząd wiejski. W ogniwach tego samorządu działa w wo- 
jewództwie łomżyńskim wielotysięczna rzesza rolników. Jest 
to mocne oparcie w codziennej działalności spółdzielczości 
wiejskiej. Szczególnie cenne są ich opinie i wnioski przeno- 
szone bezpośrednio od rolników. 


Podczas tych spotkań i dyskusji w wielu środowiskach 
proponowano między innymi, aby zakłady przetwórstwa rol- 
no-spożywczego lokalizować głównie w tych regionach, gdzie 
wiodącym działem gospodarki jest rolnictwo, a więc tam 
gdzie istnieje odpowiednia baza surowcowa. Wskazywano 
także na potrzebę utworzenia na szczeblu gminy jednolite= 
go aparatu do spraw kontraktacji i rozliczeń całej produkcji 
towarowej rolnictwa indywidualnego. 


. ANNA SOCHA 


Chcemy koncentrować się na sprawach, które do nas na- 
leżą: na jakości, na oszczędnym gospodarowaniu surowcem, 
energią. Chcemy, żeby to był nasz konkretny wkład w po- 
prawę jakości życia. 

W codziennej robocie partyjnej szczególnie dużo miejsca 
poświęcamy pracy w kolektywach robotniczych. Zwalczać 
będziemy wszelkie przejawy lekceważenia opinii robotni- 
czych, pomniejszania roli robotniczego samorządu. Stawiać 
będziemy coraz wyższe wymagania kadrze kierowniczej, za- 
równo w sprawach zaspokajania ludzkich potrzeb, jak i wła- 
ściwego funkcjonowania zakładów. Do stawiania wysokich 
zadań w naszym województwie upoważnia nas dobry klimat 
polityczny, który umocnił się w dyskusji przedzjazdowej. 


JAN ZIELIŃSKI 


Nasza kopalniana organizacja partyjna, stanowiąc głów- 
ną siłę polityczną samorządu robotniczego, umacnia klimat 
dobrej, rzetelnej i ofiarnej pracy. Wyniki naszej pracy były- 
by znacznie lepsze, gdyby nie liczne trudności powodowane 
warunkami transportowymi i nierytmicznym zaopatrzeniem 
materiałowo-technicznym(...) 

Szczególna rola w podnoszeniu efektywności pracy i bez- 
pieczeństwa przypada kadrze inżynieryjno-technicznej, or- 
ganizatorom nowoczesnej produkcji. Uważamy, że rola kadry 
inżynieryjno-technicznej w zakładach górniczych nie polega 
tylko na nadzorowaniu. Niezbędne jest twórcze myślenie, a w 
ślad za tym systematyczne działanie służące poprawie wa- 
runków pracy i podnoszenia jej efektywności, kojarzenia 
postępu technicznego i technologicznego z organizacyjnym. 
Wymagamy dziś od każdego sztygara nie tylko głębokiej 
wiedzy zawodowej, ale także takiego stosunku do podwład- 
nych, który rodzi klimat życzliwości, wzajemnego zrozumie- 
nia i szacunku, stwarza warunki sprzyjające rozwiązywaniu 
problemów, jakie niesie codzienna górnicza praca. 
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ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 


Zdając sobie sprawę z roli i współodpawiedzialności naszej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej za sprawy kraju, stale 
umacniamy więż ze społeczeństwem, kształtując w nim kli- 
mat aprobaty i poparcia dla polityki partii. Umożliwia to u- 
stawiczne wzbogacanie naszej działalności o nowe, twórcze 
inicjatywy. We wszystkich ogniwach partii kształtujemy taki 
styl pracy, którego istotą jest uważne i wnikliwe wsłuchiwa- 
nie się w opinie i nastroje społeczeństwa, umacnianie klima- 
tu spokojnej, rozważnej dyskusji w sprawach nawet naj- 
trudniejszych i złożonych. 


Rozwijaniu 1 umacnianiu takich wartości służy krytyka 
i samokrytyka, rozumiana jako instrument stałego dosko- 
nalenia naszej działalności. Jednakże, aby w pełni mogła być 
wykorzystana wartość krytyki i samokrytyki, niezbędne jest 
konsekwentne wcielanie w życie wynikających z nich wnio- 
sków. Dlatego też szczególnie wysoką rangę nadajemy wni- 
kliwej i rzeczowej kontroli realizacji zadań, wyznaczanych 
i podejmowanych przez partię, przez wszystkie jej ogniwa. 
Jest ona bowiem zarówno cenną płaszczyzną rozwijania 
krytyki i samokrytyki, jak i skuteczną formą wdrażania do 
praktyki ich wyników. Takie kierunki działania przyciągają 
ludzi najbardziej wartościowych i twórczych, którzy przy- 
chodzą do naszej partii przekonani, że jedynie działalność 
w jej szeregach stwarza najszersze możliwości podejmowania 
i realizacji ambitnych inicjatyw, urzeczywistnienia twórczych 
projektów, uczestnictwa w nowatorskich przedsięwzięciach. 
Przyciągają przede wszystkim klasę robotniczą, która stano- 
wi zasadniczy trzon partii. 


Doświadczenia naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej 
potwierdzają, jak ogromna siła tkwi w tradycjach oraz w ak- 
tualnych postawach i dążeniach wielkoprzemysłowej klasy 
robotniczej, jak istotne w życiu całego narodu są ukształto- 
wane przez nią wzorce i wartości, jak znaczącą rolę odgry- 
wa pełne dyskontowanie faktu, że jest ona rzeczywistym 
gospodarzem zakładu, miasta, kraju. 


Dlatego w codziennej praktyce umacniamy oparcie naszej 


organizacji w klasie robotniczej, widząc w żywej z nią więzi 
podstawowy warunek prawidłowego wypełniania przez par- 
tię jej kierowniczej roli. Klasa robotnicza jest dziś jakoś- 
ciowo inna — niepomiernie wzrósł poziom jej socjalistycz- 
nej świadomości i kultury politycznej. Jej żarliwa ideowość, 
dyscyplina, poczucie odpowiedzialności za kraj kształtują at- 
mosferę i nastroje w całym społeczeństwie. 


JÓZEF BUZIŃSKI 


Niezbędnym warunkiem uzyskiwania pozytywnych wvni- 
ków we wszystkich obszarach naszej działalności jest potrze- 
ba konsekwentnego przestrzegania i wdrażania w praktykę 
życia codziennego zasad demokracji socjalistycznej. 


Dyskusja przedzjazdowa dostarczyła nam np. wielu do- 
wodów niedoceniania jeszcze przez niektóre ogniwa admini- 
stracji gospodarczej roli samorządu robotniczego. Wyższy 
poziom techniczny gospodarki i nowe, bardziej skompliko- 
wane warunki środowiska pracy, a także rosnące rozmiary 
zadań socjalnych w zakładach pracy, które dawno już prze- 
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Rozwój demokracji socjatistycznej 


stały być li tylko producentami dóbr materialnych, stwo- 
rzyły potrzebę powołania wyspecjalizowanych służb socjal- 
nych. Rzecz w tym, że przypisanych administracji, a więc 
z natury rzeczy bliższych kierownictwu zakładów i jego pun- 
ktowi patrzenia niż załogom. 


A gdyby tak, zrywając z myślowymi schematami, zapewnić 
bardziej bezpośredni wpływ na funkcjonowanie tych służb 
organizacjom samorządowym? Te nowe kompetencje i od- 
powiedzialność miałyby wpływ na autorytet związków zawo- 
dowych, ważnej służby społecznej oraz siły działania ludzi, 
którzy służbę tę pełnią. Sądzę, że w tym przedmiocie po- 
winniśmy na Zjeździe określić zadania na przyszłość dla 
nas, dla Sejmu oraz administracji państwowej. A także dla 
związsów zawodowych. 


Zadaniem partyjnym o szczególnej wadze politycznej i spo- 
łecznej zarazem jest umacnianie moralno-politycznej jed- 
ności narodu. Wiele już na tej drodze osiągnęliśmy. Ale z 
całą pewnością trzeba nam będzie bardziej konsekwentnie 
ijmwestować w szeroko rozumiany system wychowania lu- 
dzi, znajdować środki na wzbogacanie i rozwijanie życia 
duchowego ludzi pracy, ale także bardziej skutecznie elimi- 
Dować to wszystko, co ludzi dzieli i przeciwstawia. 


BOLESŁAW KOPERSKI 


Istotą socjalistycznej demokracji jest rozszerzanie współ- 
uczestnictwa ludzi pracy w decydowaniu o sprawach nasze- 
go kraju. Jednym z elementów tego współuczestnictwa jest 
twórcza krytyka pomagająca w usuwaniu występujących nie- 
p'awidłowości. Pryncypialna krytyka, wyrażająca troskę e 
kraj, wzbogaciła dorobek przedzjazdowej dyskusji o szereg 
słusznych wniosków i postulatów. Padało wiele krytycznych 
uwag. Wskazywano na niedostateczną gospodarność, mar- 
notrawstwo surowców, brak należytej troski o stan tech- 
niczny maszyn i pojazdów, co powoduje nadmierne zapotrze- 
bowanie na części zamienne. Piętnowano tych, którzy łamią 
dyscyplinę pracy, chcą żyć kosztem innych. Wysuwano sze- 
reg krytycznych uwag pod adresem kierownictwa zakładów 
i instytucji. 


Była to krytyka oddolna i często personalna. Wywoływała 
ona różne, nie zawsze właściwe reakcje. Dlatego zastana- 
wiamy się nieraz, jak człowiek reaguje na krytykę. Naj- 
częściej spotykanym objawem jest odruch nieprzyjmowania 
słów krytyki, szukania usprawiedliwienia w przyczynach 
obiektywnych, zasłaniania się decyzjami odgórnymi lub ko- 
lektywu. Taką reakcję można spotkać na wszystkich szczeb- 
lach, na zasadzie: jeśli krytyka dotyczy kouoś — to dobcze, 
jeśli nas — to już źle. 


Powstaje pytanie, skąd bierze się taki odruch. Jest on z 
pewnością wynikiem niewłaściwego rozumienia istoty i roli 
krytyki. Aby była ona twórcza, wychowująca, musi być obie- 
ktywna i nie może krzywdzić ludzi, sp:zyjać powinna do- 
skonaleniu pracy, służyć niepowtarzaniu błędów. 


Musimy zmienić swój stosunek do krytyki. Nie obrazajmy 
się. Powinniśmy dążyć, aby krytyka służyła wzmacnianiu 
kierownictw i zespołów ludzkich, a nie osłabiała ich, aby 
pomagała w eliminowaniu występujących słabości, tego 
wszystkiego, co hamuje rozwój naszego kraju. 
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Partyjna inspiracja i kontrola 


ZBIGNIEW BIAŁECKI 


Myślę, że powinniśmy doskonalić mechanizmy kontroli 
partyjnej i społecznej tak, by wszędzie, na każdym szczeblu 
mogły one zapewnić urzeczywistnianie się jej słusznych de- 
cyzji. Sytuacja wymaga przede wszystkim stosowania za- 
ostrzonych kryteriów polityki kadrowej, opartej na ocenie 
ideowo-politycznej i moralnej ludzi, a także ich sprawności 
i skuteczności działania, a na tych podstawach — stosowa- 
nia zasadnych i w określonych sytuacjach koniecznych zmian 
bez względu na szczebel i stanowisko. 

O dużej dojrzałości politycznej wielu tysięcy członków na- 
szego aktywu Świadczy fakt, że dostrzega on przyczyny nie- 
domagań na każdym szczeblu naszej struktury społecznej. 
Jeśli bowiem ktoś upatruje je tylko u góry, to szkodzi pro- 
cesowi naprawy przez osłanianie w ten sposób wielu spraw- 
ców niegospodarności, nadużyć, marnotrawstwa sił i społecz- 
nych środków w skomplikowanych obszarach życia społecz- 
no-gospodarczego. Jestem przekonany, tak jak znakomita 
większość z nas, że umacnianie demokracji socjalistycznej 
sprzyjać będzie społecznej kontroli funkcjonowania różnych 
mechanizmów i instytucji publicznych. 

Wymienione sfery działań, zwłaszcza zaś ta ostatnia, w 
znacznym stopniu zależą od inicjatywy i poczucia odpowie- 
dzialności terenowych ogniw partyjnych, samorządu pobot- 
niczego, wiejskiego, osiedlowego oraz rad narodowych. 

Świadomość tego jest powszechna. Sprzyja temu nowy po- 
dział administracyjny kraju, a także wzrost roli i uprawnień 
komitetów gminnych i miejskich naszej partii oraz tereno- 
wych organów administracji. Większość gmin i miast (..) 
po krótkim okresie osamotnienia i bezradności staje się zwa” 
tymi i prężnymi organizmami społeczno-gospodarczymi. 


ANDRZEJ ŻABIŃSKI 


(..) Opowiadając się za krytycznym podejściem do wielu 
spraw, staramy się przede wszystkim umacniać pozytywne 
motywacje działania członków partii i społeczeństwa. Co- 
raz większą wagę przywiązujemy w naszym działaniu do 
podniesienia dyscypliny społecznej (...) 

Większą efektywność gospodarowania, wyższe poczucie 
współodpowiedzialności za losy kraju i narodu łączą się nie- 
rozerwalnie z umocnieniem porządku i dyscypliny stanowią 
ich pochodną. 

Na postęp w efektywności gospodarowania decydujący 
wpływ ma kadra kierownicza. W pracy partyjnej stacamy 
SIĘ więc ugruntować solidność zawodową, szacunek dla umów, 
przekazywanych ekspertyz i informacji. Chcemy, by kadra 
kierownicza była wzorem socjalistycznej solidności i przy- 
kladem takich cech, jak odwaga, zdyscyplinowanie i ofiar- 
ność w pracy dla ojczyzny. Za taką postawę kadr kierowni- 
czych odpowiedzialna jest partia. Nie można zrezygnować 
2 leninowsxiej koncepcji kontroli nad polityką kadrową. 
Warto tutaj wspomnieć, jż w ocenie społecznej krążą opi- 
Ę 0 zbyt luksusowym i wystawnym Życiu części kadry 
kierowniczej, Nie można się z tymi ocenami nie liczyć. Par- 
A powinną nadać wysoką rangę komisjom kontroli partyj- 
se] i komitetom kontroli społecznej w ich walce z protekcją, 
niezasłużonymi przywilejami, prywatą. Skrommność kadr, ich 


uczciwość także w życiu prywatnym (...) stanowią bazę mo- 
ralną, na której buduje się autorytet władzy. 

Kluczem do osiągnięć i sukcesów w naszym działaniu jest 
troska partii o stały rozwój jej szeregów szczególnie wśród 
młodzieży. Uważamy również, iż duże znaczenie dla stwo- 
rzenia w partii klimatu zaufania ma solidarność między to- 
warzyszami. Dbamy o to, aby partia była wzorem jak naj- 
lepszych stosunków międzyludzkich. Działania te rozwijamy 
na trwałych i niezłomnych zasadach marskizmu-leninizmu. 


ZOFIA GRZEBISZ - NOWICKA 


Realizując inspiratorsko-kontrolną i wychowawczą funk- 
eżę partii przeprowadziliśmy kompleksowe kontrale połą- 
ezone z wszechstronnym instruktażem we wszystkich jed- 
nostkach i instancjach pierwszego stopnia. Uwzględniając 
ch specyfikę i możliwości rozwoju razem szukaliśmy naj- 
skuteczniejszych w danych warunkach rozwiązań organiza- 
cyjnych i produkcyjnych. Sporządziliśmy w każdej gminie 
rejestr spraw trudnych, w których rozwiązaniu pomagają 
władze wojewódzkie. Ocenom i wnioskom wynikającym z 
tych kontroli nadaliśmy rangę najwyższą. (...) Umocnienie 
administracji państwowej, doskonalenie działalności rad na- 
rodowych jest niezbędną przesłanką sprawnego zarządza- 
mia | efektywnego gospodarowania potencjałem produkcyj- 
mym w bardzo złożonych warunkach. Warto, by prawdę tę 
sozumiały i zaczęły konsekwentnie respektować w praktyce 
wszystkie ponadwojewódzkie okręgowe przedsiębiorstwa, 
jednostki i zjednoczenia. Z ogromnym zadowoleniem przyję- 
Mómy wskazaną w referacie Biura Politycznego potrzebę dal- 
szego dokoskonalenia metod i praktyki sterowania procesami 
gospodarczymi, potrzebę konsekwencji i dyscypliny realiza- 
cy)nej. 


HENRYK PIOTROWSKI  . 


Podstawą sukcesów społecznych i produkcyjnych jest 
współdziałanie organizacji partyjnej 1 całą załagą. Podej- 
mujemy problem umacniania partii w tych zespołach pra- 
eowniczych i wydziałach, grupach zawodowych, gdzie człon- 
kowie partii stanowią jeszcze niewielki odsetak zatrudnio- 
nych (...) 

W codziennej robocie partyjnej duże znaczenie ma tworze- 
nie rzeczywistych, a nie tylko formalnych kolektywów par- 
tyjnych i społecznych oraz podnoszenie ich inspiratorskiej 
funkcji. Osiągamy to przez wewnątrzzakładową decentrali= 
zację decyzji i szeroką konsultację z kolektywami wewnątrze 
zakładowymi projektowanych zmian organizacyjnych lub 
technicznych np. przeprofilowania produkcji lub zmiany wa- 
runków płac. Również we wszystkich sorawach pracowni- 
czych, jak awanse, odznaczenia, oceny okresowe, honorowaa 
ne są tylko wnioski przedyskutiowane przez kolektywy wy- 
działowe. Sesje samorządowe stały się w naszych Pa 
dach faktycznym forum rządzenia przez Szerokie kolektywy 
pracownicze. W tym właśnie przejawia się dalszy rozwój 
samorządu robotniczego i demokracji soc jalistycznej, umoż- 
liwiający społoczną aktywizacię pracowników i pogłębienie 
ich poczucia współodpowiedzialniości, 
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SPRAWOZDANIE Z OBRAD ZESPOŁU AV 


„Dalsze umacnianie partii 


i jej kierowniczej roli 


w budowie rozwiniętego 


społeczeństwa socjalistycznego” 


| Przewodniczący zespołu — tow. Zbigniew Białecki | 
Wiceprzewodniczący zespołu — tow. Henryk Marian 


| Wiceprzewodniczący zespołu — tow. Władysław Zastawny | 


Wprowadzenie do dyskusji stanowiło wystąpienie tow. 
Zbigniewa Białeckiego. 


W dyskusji wszechstronnie omówiono najważniejsze zada- 
nia w dziedzinie dalszego umacniania kierowniczej roli par- 
tii w procesie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjar 
listycznego, uwzględniając wskazania zawarte w referacie 
programowym Biura Politycznego KC, wygłoszonym przez 
I Sekretarza KC towarzysza Edwarda Gierka. 


Zostały one przyjęte z pełną aprobatą i uznane za podsta- 
wę działań na rzecz rozwijania sił, zdolności i inicjatywy 
ponad 3-milionowej partii w służbie narodu i socjalistycznej 
Polski. 


Powołując się na przebieg i treść dyskusji przedzjazdowej, 
wskazywano na ogromny dorobek partii w realizacji stra- 
tegii społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, sformułowanej 
w uchwałach VI i VII Zjazdów. 


W atmosferze politycznej aktywności społeczeństwa — jak 
wskazywano w dyskusji — uznającego program partii za 
własny, umacniała się sama partia, pogłębiała się jedność 
i zwartość jej szeregów, zacieśniała się więź z ludźmi pra- 
cy, wzrastała jej kierownicza rola. 


W okresie międzyzjazdowym nastąpił dalszy rozwój par 
tii, zwłaszcza wśród klasy robotniczej, wzrósł udział kobiet 
t młodzieży, poprawiło się rozmieszczenie jej sił we wszyst- 
kich działach gospodarki i dziedzinach życia społecznego. 

Stworzone zostały warunki dla pełnego, wszechstronnego 
rozwoju i aktywności całej partii, zwiększania twórczej ini- 
cjatywy i odpowiedzialności, gotowości do podejmowania no- 
wych, bardziej złożonych zadań lat osiemdziesiątych. 


W trascie dyskusji podejmowano wszystkie podstawowe 
problerny i zadania stojące przed partią, jej instancjami i or- 
ganizacjami partyjnymi 
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Podkreślono, że kierunki działania partii, dobór właściwych 
metod, stylu i form pracy partyjnej mają decydujące znacze- 
nie dla sprawowania jej kierowniczej roli. Akcentowano, iż 
— aby sprostać nowym, złożonym i trudniejszym zadaniom 
A PEREZ rozwoju kraju — należy oprzeć się 

na sprawdzonych w życiu metodach działania partii oraz 
wprowadzać skuteczniejsze, bardziej RPOMEENNEĘ nowym 
uwarunkowaniom, 


Kontrola i inspiracja partyjna, egzekwowanie odpowie- 
dzialności na wszystkich szczeblach kierowania i zarządzania 
to sprawdzone metody działania politycznego, które należy 
nadal doskonalić, przeciwdziałając tendencjom do DE 
wania ogniw administracji. 


Dyskutanci akcentowali wagę myśli zawartych w referacie 
programowym Biura Politycznego, w którym wskazano, iż 
musimy stawiać sobie coraz wyższe wymagania, słowem i 
czynem demonstrować swoją partyjność, z odwagą, odpowie- 
dzialnie i bojowo reprezentować partię, jej program i poli- 
tykę. Każdy członek partii powinien jeszcze skuteczniej wpły- 
wać na urzeczywistnianie jej polityki, zdecydowanie prze- 
ciwstawiać się zjawiskom negatywnym, zwalczać wszelkie 
naruszanie socjalistycznych zasad i norm. 


Wskazywano, że w nowej strukturze organizacyjnej, 
ukształtowanej w wyniku reformy podziału terytorialnego 
kraju umocniły się instancje stopnia podstawowego. Rów- 
nocześnie mówiono o kierunkach dalszego doskonalenia in- 
spiratorskich, organizatorskich i kontrolnych <HMECH instan- 
cji partyjnych. 

Wielu mówców wskazywało na żywe więzi Komitetu Cen- 
tralnego, Biura Politycznego i Sekretariatu KC z terenowy» 
mi instancjami, organizacjami i aktywem partyjnym. Bez- 
pośrednie, rzeczowe i otwarte kontakty kierownictwa partii 
kształtowały styl i metody działania całej partii promienio- 
wauly na organizacje społeczne. 


Uznano przeto za niezbędne dalsze rozwijanie stałych kon- 
taktów działaczy partyjnych wszystkich szczebli z konkret- 
nymi środowiskami i zakładami pracy, kontaktów ułatwia- 
jących obieg myśli 1 informacji, sprzyjających rzetelności 
ocen i konsultacji zamierzeń, stanowiących ważny czynnik 
demokracji socjalistycznej. Istotne znaczenie ma kontynuo- 
wanie i intensyfikacja bezpośrednich więzi poszczególnych 
wydziałów KC z organizacjami partyjnymi wielkich zakładów 
produkcyjnych. 


Ten styl pracy i formy więzi partii ze społeczeństwem na- 
leży pogłębiać i upowszechniać we wszystkich instancjach 
terenowych tak, aby opinie i sugestie ludzi pracy mogły być 
źródłem uzupełnień i modyfikacji decyzji partyjnych i pań- 
stwowych. 


Podkreślono rolę nieskrępowanej, rzeczowej dyskusji i kry- 
tyki w partii, stanowiącej ważny czynnik rozwoju demokra- 
cji wewnątrzpartyjnej, jawności życia partyjnego, zwięk- 
szania inicjatyw, aktywności i zdyscyplinowania ezłonków 
partii. 

Szczególną troską wszystkich instancji i organizacji par- 
tyjnych powinno być wykorzystywanie wniosków z niej 
płynących. 


Wiele uwagi poświęcono głównym ogniwom decydującym 
o realizacji polityki partii, jakimi są podstawowe organiza- 
cje partyjne. Ich stałe umacnianie polityczne i organizacyj- 
ne, zwiększanie samodzielności działania — to podstawowy 
obowiązek terenowych instancji partyjnych. Podnosić trze- 
ba stale rangę zebrania partyjnego, jako głównego forum 
kształtowania postaw, dyskusji i wymiany poglądów, usta- 
lania zadań i kontroli ich wykonania. 


Wskazywano na konieczność zwiększania pomocy komite- 
tów wojewódzkich dla instancji gminnych, miejsko-gmin- 
nych i zakładowych. | 


I 
Mówiono o potrzebie lepszego wykorzystywania i aktywi- 
zowania w codziennej pracy partyjnej członków instancji 
wszystkich szczebli oraz funkcyjnego aktywu partyjnego. 


Ważne miejsce w dyskusji zajęły problemy aktywu par 
tyjnego i polityki kadrowej partii. Podkreślano, że partia 
wychowała ofiarny, bojowy aktyw odgrywający podstawową 
rolę w realizacji programowych zadań. Wskazywano na po- 
trzebę zwiększania wymagań wobec kadr kierowniczych 
wszystkich szczebli, tworzenia warunków do racjonalnego 
wykorzystania ich uzdolnień i kwalifikacji. Zwracano uwa- 
gę na potrzebę konsekwentnięjszego stosowania pryncypial- 
nych kryteriów politycznych, zawodowych i moralnych w do- 
borze kadr kierowniczych. Zasady te powinny sprzyjać roz- 
wojowi ich samodzielności i inicjatywy, a jednocześnie zwięk=* 
szaniu odpowiedzialności za przyjęte obowiązki partyjne i 
służbowe. 


Instancje partyjne, desygnując na kierownicze funkcje 
partyjne, państwowe, gospodarcze i społeczne, powinny pre- 
ferować działaczy kompetentnych, posiadających umiejęt- 
ności samodzielnego działania, wrażliwych na niesprawiedl.= 
wość społeczną i rozumiejących nadrzędność interesów ogól- 
nospołecznych nad partykularnymi. Instancje i organizacje 
partyjne powinny dbać i umacniać autorytet kadr kierow- 
niczych rzetelnie wykonujących swoje obowiązki, a zara- 
zem pozbawiać funkcji kierowniczych ludzi nieudolnych. 


Troska o jakościowy rozwój partii była jednym z głów- 
nych nurtów dyskusji. Charakterystyczną cechą okresu mię- 
dzyzjazdowego — mówiono w dyskusji — był wzrost wy= 
magań wobec członków partii, przestrzeganie statutowych 
kryteriów i norm moralno-politvcznyvch oraz podnoszenie 


poz.omu pracy ideowo-wychowawczej w całej partii. Obec- 


nie, kiedy realizujemy nowe zadania w trudniejszych i bar- 
dziej złożonych warunkach, tym bardziej poszukiwać musi- 
my członków zwielokrotniających siłę partii. 

Nadal główną sprawą jest umacnianie trzonu robotnicze- 
go w partii, podnoszenie jakości jej szeregów we wszystkich 
środowiskach oraz poprawa rozmieszczenia sił partii. Wyma- 
ga to stałego podnoszenia poziomu ideologicznego i poli- 
tycznego członków i kandydatów partii oraz konsekwentne- 


Bo przestrzegania statutowych kryteriów przyjęć do partii 


nowych kandydatów. Pogłębiać należy pracę z kandydatami 
partii oraz młodymi stażem członkami. Trzeba kształtować 
poczucie odpowiedzialności każdego członka za całą partię 
1 realizację jej polityki, wymagać ofensywności, pryncypial- 
ności i nieprzejednania w walce ze złem. Należy wyciągać 
konsekwencje partyjne w stosunku do naruszających normy 
moralne i zasady współżycia społecznego. 

W odniesieniu do problemów odpowiedzialności członków 
partii za realizację zadań społeczno-gospodarczych akcen- 
towano konieczność podniesienia skuteczności działania sa- 
morządu robotniczego. 

W obliczu zbliżających siłę wyborów, nowej kadencji Sej- 
mu I wojewódzkich rad narodowych, ważnym zadaniem in- 
stancji i organizacji partyjnych jest stwarzanie warunków 
de pełnego wykorzystywania uprawnień przedstawicielskich 
organów władzy państwowej oraz wiązanie ich działalności 
zs innymi ogniwami samorządu społecznego. Duże znaczenie 
w tym zakresie posiada aktywność członków partii w miej- 
scu zamieszkania. 


W sferze zainteresowania partii powinny zawsze znajdo- 
wać się sprawy umacniania rodziny oraz odpowiedzialności 
ezłonków partii za wychowanie swych dzieci. 


W dyskusji akcentowano wagę pracy partii z młodzieżą. 
IJdeowo-wychowawcze organizacje młodzieży są naturalną 
rezerwą partii. Instancje i organizacje partyjne doskonaląc 
ideowe kierownictwo związkami młodzieży powinny wspie- 
prać rozwój ich samorządności, inicjatywę i aktywność oraz 
odpowiedzialność za sprawy młodego pokolenia. 

Uznano za niezbędne rozwijanie i twórcze wykorzystanie 
w praktyce dorobku nauk społecznych i doświadczeń KPZR 
oraz innych bratnich partii robotniczych i komunistycznych. 


Wierność zasadom  marksizmu-leninizmu, przestrzeganie 
zasad centralizmu demokratycznego, jedność ideologiczna | 


polityczna partii, bojowość i zwartość jej szeregów wokół 


programu partii, jej Komitetu Centralnego i I Sekretarza 
tow. Edwarda Gierka jest gwarancją wszechstronnego umac- 
niania kierowniczej roli partii w procesie budowy rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. 

W toku dyskusji zgłoszono wiele konkretnych wniosków 
i propozycji nacechowanych dojrzałością społeczną i troską 
o sprawy partii i narodu. Zasługują one na baczną uwagę, 
wsparcie i wykorzystanie w toku praktycznej działalności 
instancji partyjnych po VIII Zjeździe partii. 

Dyskusję podsumował tow. Zbigniew Białecki. 

W obradach zespołu wzięło udział 165 delegatów i zapro- 
szonych gości. W dyskusji wypowiedziało się 40 mówców, 
w tym 33 delegatów. Do protokołu swoje wystąpienia zgło- 


siło 51 osób. Zespół zakończył obrady o godzinie 19. 
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Uchwała VIII Zjazdu PZPR 


ROZDZIAŁ IV. 


Kierownicza rola partii 
i jedność narodu 


gwarancją 
socjalistycznego rozwoju Polski 


Podstawę wszechstronnego rozwoju kraju stanowi jedność 
moralno-polityczna narodu. 

W procesie jej umacniania I pogłębiania główną rolę speł 
nia Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, 

Istotnym zadaniem partii powinno być dalsze konsexwent 
ne kształtowanie świadomości społecznej, a zwłaszcza rozu- 
mienia podstawowych przesłanek warunkujących pomyślny 
rozwój kraju. Są nimi — ustrój socjalistyczny, przewodnia 
rola partii, sojusz klasy robotniczej, chłopów i inteligencji, 
umacnianie wspólnoty państw socjalistycznych, pogłębianie 
przyjażni ze Związkiem Radzieckim, solidarność ze wszystki- 
mi siłami postępu i pokoju na świecie. Partia kierując się so- 
cjalistycznymi ideałami i zasadami ustrojowymi będzie nadał 
umacniać socjalistyczny patriotyzm polskiego społeczeństwa, 
łączący w sobie postępowe tradycje, wynikające z walk o wy- 
zwolenie narodowe i społeczne z wartościami współczesnymi, 
wyrażającymi się w pracy dla dobra kraju; będzie umacniać 
siłę państwa i międzynarodową pozycję Polski w świecie. 

Ważną płaszczyzną utrwalania jedności narodu jest kształ- 
towanie jego samowiedzy historycznej. 

W procesie podnoszenia poziomu historycznej świadomości 
społeczeństwa szczególne znaczenie będą miały obchody set- 
nej rocznicy powstania ruchu robotniczego na naszych zie- 
miach. Powinny one ukazać przełomowy wkład ruchu robot- 
niczego w walkę o niepodległość Polski i postęp społeczny, 
jego organiczne zespolenie z losami narodu i związek ze 
światowym procesem rewolucyjnym. 

Niezbędne jest umacnianie powszechnego przekonania, że 
przynależność Polski do obozu pokoju i postępu, internacjo- 
nalistyczne więzi z państwami socjalistycznymi, z międzynae 
rodowym ruchem robotniczym, z siłami antyimperialistycz- 


nymi walczącymi o wolność i niezależność społeczną i naro” _ 


dową — wzmacniają pozycję naszego kraju, są istotną prze- 
słanką bezpieczeństwa i pokoju. Trwałe bezpieczeństwo kraju 
opiera się o sojuszniczą współpracę ze Związkiem Radzie- 
ckim i wszystkimi państwami Układu Warszawskiego. 

Ludowe Wojsko Polskie, zbrojna siła obrony państwa, nie 
rozerwalna część naszego społeczeństwa, doskonalić będzie 
swą zdolność bojową, zwartość ideowo-moralną, jakość wy- 
szkolenia i dyscyplinę wojskową, poziom techniczny i spraw- 
ność działania, umacniać braterstwo broni z Armią Radzie- 
cką oraz innymi armiami sojuszniczymi. Niezwykle cenny jest 
udział ludowych sił zbrojnych w działalności na rzecz rozwo- 
ju społeczno-gospodarczego kraju, w kształtowaniu postaw 
patriotycznych, w realizacji społecznych funkcji wychowawe 
czych i kulturalnych. Partia tworzyć bądzie wszystkie nie- 
zbędne warunki dalszego umacniania sił zbrojnych PRL i ich 
gotowości obronnej, | 


28 


1. JEDNOŚĆ NARODU — DEMOKRACJA 
SOCJALISTYCZNA 


Ważnym zadaniem w kształtowaniu I umacnianiu socjalł- 
stycznego państwa jest dalsze rozwijanie oraz doskonalenie 
systemu i instytucji demokracji socjalistycznej, podnoszenie 
efektywności i jakości ich funkcjonowania. 

Utrwaleniu jedności narodu służy współdziałanie partii ze 
Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym Ii Stronnictwem De 


* mokratycznym. Partia i sojusznicze stronnictwa stanowią po- 


lityczny trzon Frontu Jedności Narodu, który organizuje de- 
mokratyczne współdziałanie wszystkich ludzi pracy naszego 
kraju. Należy umacniać Front Jedności Narodu, rozszerzać 
jego działania, doskonalić jego funkcje, sprzyjać rozwijaniu 
inicjatyw w skali krajowej i lokalnej. 

Wielkie osiągnięcia naszego narodu, cały dorobek Polski 
Ludowej są wspólnym dziełem wszystkich Polek i Polaków. 
Partia nasza zainteresowana jest w zwiększaniu udziału bez- 
partyjnych w życiu politycznym, w działalności społecznej 
i gospodarczej. 

Sprawie jedności narodu służy polityka wyznaniowa nasze- 
go państwa. Zapisane na kartach Konstytucji zasady wolno” 
ści sumienia i wyznania oraz oddzielenie kościoła od pań- 
stwa są I będą z całą konsekwencją przestrzegane w prak- 
tyce. Sprzyjać będziemy współdziałaniu kościoła z socjali- 
stycznym państwem w umacnianiu rodziny, w przeciwdzia- 
łaniu ujemnym zjawiskom m$ralnym, w krzewieniu zrozu- 
mienia nadrzędności dobra publicznego, w zespalaniu społe- 
czeństwa w imię bezpieczeństwa i pomyślności Polski Ludo- 
wej. 

Polityka Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej tworzy 
dobre podstawy do umacniania jedności moralno-politycz- 
nej narodu. Sprzyja to kształtowaniu się ogólnonarodowego 
państwa socjalistycznego, w którym przewodnią siłę stano- 
wi klasa robotnicza. 

Nie zanikły jeszcze w społeczeństwie przeciwieństwa i kon- 
flikty o charakterze klasowym. Główny front walki klaso- 
wej przebiega w sferze Świadomości, przejawia się w po- 
stawach politycznyca i społecznych. Uwarunkowania te po- 
winny być brane pod uwagę w kształtowaniu teorii i prak- 
tyki umacniania jedności narodu. 

Zadaniem całej partii jest ciągła praca nad wykorzenia- 
niem ze świadomości konserwatywnych poglądów politycz- 
nych i ideologicznych, sprzecznych z zasadami budownictwa 
socjalistycznego i godzących w jedność narodu, a podsyca- 
nych przez przeciwników socjalizmu. 

Ważnym obowiązkiem partii jest włączanie wszystkich pa- 
triolycznych sił narodu w nurt życia politycznego, do współ- 


z 


udziału w podejmowaniu decyzji i ich realizacji. Funkcje te 
spełniają instytucje demokracji socjalistycznej. 

W latach siedemdziesiątych nastąpiło umocnienie ustawo- 
dawczej i kontrolnej roli Sejmu. Rolę tę — zgodnie z Kon- 
stytucją — należy razwijać, zwłaszcza w procesie kształtowa- 
nia planów społeczno-gospodarczego rozwoju kraju oraz kon- 
troli ich wykonania oraz poprzez zwiększanie skuteczności 
pracy komisji sejmowych, zacieśnianie więzi posłów z wy- 
borcami. 

Ważnym zadaniem jest dalsze umacnianie rad narodowych 
oraz doskonalenie ich funkcji. Niezbędne jest rozszerzenie 
koordynacyjnych uprawnień rad narodowych oraz ich 
funkcji kontrolnych, coraz lepsze wykorzystanie tych or- 
ganów socjalistycznej demokracji jako czynnika rozwijania 
aktywności społecznej. | 

Rosnącą rolę spełniać powinny ukształtowane w naszym 
systemie demokracji socjalistycznej formy samorządu, orga- 
nizacje i stowarzyszenia społeczne i spółdzielcze. 

Szczególną rolę spełnia samorząd robotniczy. Konieczne 


jest dalsze zwiększanie jego wpływu na działalność produk-- 


cyjną załóg, wydajność pracy i oszczędne gospodarowanie, 
zarządzanie zakładem, rozwiązywanie spraw socjalno-byto- 
wych. 

Należy rozszerzać płaszczyzny stałego współdziałania sa- 
morządu z radami narodowymi wszystkich szczebli. 

Niezbędne jest dalsze umacnianie związków zawodowych 
oraz wzrost ich udziału w procesie usprawniania organizacji 
pracy i podnoszenia jej wydajności, w zwiększaniu bezpie- 
czeństwa pracy, porządku i dyscypliny społecznej, w roz- 
wiązywaniu życiowych problemów załóg. j 

Ważne jest również wykorzystywanie spółdzielczych form 
organizacyjnych i samorządu spółdzielczego w celu wyzwa> 
lania społecznych i gospodarczych inicjatyw w takich dzie- 
dzinach, jak: gospodarka żywnościowa i mieszkaniowa, drob- 
na wytwórczość, zaopatrzenie ludności w towary i usługi 
oraz działalność  społeczno-wychowawczą i  kulturalno- 
„oświatową. 

Działające w socjalistycznym zakładzie pracy organizacje 
społeczne, techniczne i ekonomiczne powinny rozwijać edu- 
kację ekonomiczną ludzi pracy. Samorząd robotniczy, samo- 
rząd spółdzielczy, związki zawodowe, Związek Socjalistycz- 
nej Młodzieży Polskiej, dyrekcje powinny dbać o przestrze- 
ganie kodeksu pracy zarówno w zakresie praw jak i obo- 
wiązków pracowniczych. Stale trzeba umacniać dyscyplinę 
społeczną, upowszechniać rozumienie interesów całego spo- 
łeczeństwa 1 ich związku z pomyślnością każdego obywatela. 


Należy ciągle dbać o to, aby w stosunkach społecznych co- 
raz pełniej wyrażała się zasada sprawiedliwości społecznej; 
wszelkie odstępstwa od niej jako sprzeczne z socjalizmem 
powinny spotykać się z dezaprobatą i przeciwdziałaniem. 

W pracy ideowo-wychowawczej wszystkich instancji i or- 
ganizacji partyjnych ważnym obowiązkiem jest przeciwdzia- 
łanie naruszaniu norm prawnych i moralnych. 

Skuteczniej zwalczać należy zjawiska osiągania bezpraw- 
nych korzyści z dostępu do deficytowych dóbr, łapownictwo, 
kumoterstwo i klikowość, a także spekulację — w tym mie- 
szkaniami. Konsekwentne przeciwdziałanie ujemnym zjawi- 
skom społecznym stanowi powinność wszystkich ogniw i 
członków partii, wszystkich uczciwych i praworządnych 
obywateli. ' 

W zwalczaniu tych negatywnych zjawisk szczególną rolę 
spełniać powinny komitety kontroli społecznej i organa kon- 
troli państwowej. 

Działalność administracji wszystkich szczebli przepojona 
być powinna głęboką troską o skuteczne i życzliwe rozpatry- 
wanie spraw wnoszonych przez obywateli. Praca aparatu 
administracyjnego sprzyjać musi eliminowaniu przejawów 
biurokratyzmu. 

W procesie doskonalenia państwowości socjalistycznej na- 
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leży harmonijnie łączyć aktywizację instytucji demokracji 


„ socjalistycznej z podnoszeniem sprawności działania admini- 


stracji państwowej. 

Partia i państwo będą doskonalić system praw i obowiąz- 
ków obywatelskich, dążyć do podnoszenia kultury prawnej 
społeczeństwa, dbać o wysoką rangę prawa i praworządno- 
ści. Należy usprawniać działalność organów wymiaru 
sprawiedliwości oraz ochrony bezpieczeństwa wewnętrznego 
kraju, ładu i porządku. Partia tworzyć będzie korzystne spo- 
łecznie warunki do skutecznej działalności prokuratury, są- 
dów, Milicji Obywatelskiej, Służby Bezpieczeństwa i ORMO 
oraz dbać o wysoką kulturę ich działania. Umacnianie pra- 
worządności to niezłomna wytyczna naszej partii, to powin- 
ność wszystkich obywateli. 


2. KSZTAŁCENIE I WYCHOWANIE 
MŁODEGO POKOLENIA 


Jedną z najważniejszych powinności partii jest stała tro- 
ska o socjalistyczne wychowanie młodzieży, podnoszenie po- 
ziomu jej wiedzy, kwalifikacji, umiejętności zawodowych i 
kultury oraz tworzenie równych warunków startu dla- dzie- 
ci i młodzieży z różnych środowisk. 

Realizacji tych zadań powinna służyć wprowadzana obec- 
nie w życie reforma systemu edukacji narodowej. Upow- 
szechnianiu dziesięcioletniej szkoły średniej towarzyszyć bę- 
dzie doskonalenie jej programu w oparciu o doświadczenia 
gromadzone w toku realizacji reformy. Dalszy rozwój sieci 
placówek oświatowych, głównie szkół it przedszkoli, popra- 
wa ich wyposażenia, postęp w budownictwie szkolnym na 
wsi i w osiedlach miejskich powinien przynosić ulepszenie 
funkcji kształcących i wychowawczych szkoły, zacieśnianie 
jej więzi z rodzicami i środowiskiem społecznym. 

Konieczne jest tworzenie nowoczesnego systemu przygo- 
towania młodzieży do zawodu, systemu uwzględniającego po- 
trzeby przemysłu, rolnictwa, usług oraz aspiracje i dążenia 
życiowe młodzieży. Treści programowe i struktura organi= 
zacyjna kształcenia zawodowego powinny zapewnić szybki, 
elastyczny i zgodny z potrzebami gospodarki i kultury na- 
rodowej dopływ kwalifikowanych kadr oraz drożność syste- 
mu kształcenia. 

Warunki pracy szkoły i sprawy bytowe nauczycieli po- 
winny być. otoczone szczególną troską partii, państwa 1 
społeczeństwa. | 

Ważnym zadaniem całego systemu edukacji jest podnie- 
sienie na wyższy poziom pracy wychowawczej wśród dzieci 
i młodzieży. Należy systematycznie dążyć do kształtowania 
socjalistycznego systemu wartości młodego pokolenia, jego 
szacunku dla pracy, gotowości do współdziałania z innymi 
dla dobra powszechnego, jego patriotyzmu i internacjonali- 
mu. 

W działalności szkolnictwa wyższego główny wysiłek trze- 
ba skoncentrować na podnoszeniu jakości kształcenia i wy- 
chowania oraz zwiększaniu udziału uczelni. w badaniach na- 
ukowych, służących potrzebom przemysłu, rolnictwa i kul- 
tury. Naczelną zasadą pracy szkolnictwa wyższego powin- 
na być jedność wychowania, nauczania i badań naukowych. 
Kontynuacji wymaga rozbudowa i modernizacja bazy ma- 
terialnej uczelni — dydaktycznej i socjalnej, usprawnianie 
systemu pomocy dla studiujących, rozwój kadry nauczycieli 
akademickich oraz doskonalenie warunków ich pracy. 

Instancje partyjne, kierownictwa uczelni oraz organizacje 
partyjne w szkołach wyższych powinny nadal podnosić po- 
ziom i skuteczność pracy ideowo-wychowawczej wśród mło- 
dzieży akademickiej. 

Ważnym obowiązkiem całego systemu edukacji, organiza- 
cji młodzieżowych i społecznych jest wychowanie młodego 
pokolenia przez pracę i dla wzorowego wypełniania powin> 
ności pracownika i obywatela. Przed wszystkimi ogniwami. 
partii stoi ciągłe zadanie kształtowania ideowych postaw mło» 


29 


dego pokolenia, przygotowywania go do ponoszenia odpowie- 
dzialności za losy kraju. Dążyć należy do tego, aby młodzież 
coraz lepiej przyswajała sobie całe postępowe dziedzictwo 
narodu, ufhacniać w jej świadomości moraine wartości so- 
cjalizmu, wzmagać poczucie odpowiedzialności i zaangażo- 
wania w sprawy ojczyzny. 

Szczególnie ważne ebowiązki mają do spełnienia organiza- 
cje młodzieżowe skupione w Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej: Związek Socjalistycznej Mło- 
dzieży Polskiej, Socjalistyczny Związek Studentów Polskich 
i Związek Harcerstwa Polskiego. 

Doświadczenie potwierdziło słuszność zjednoczenia ruchu 
młodzieżowego. Rola organizacji młodzieżowych powinna na- 
dal wzrastać we wszystkich środowiskach młodzieży. Partia 
oczekuje od ruchu młodzieżowego jeszcze bardziej skutecz- 
nej pracy ideowo-wychowawczej wśród całej młodzieży, co- 
raz szerszego włączania jej w tworzenie wartości material- 
nych i kulturalnych kragu. 


Szczególną wagę organizacje młodzieży powinny przywią- 
zywać do pracy w ogniwach podstawowych. Młodzi członko- 
wie i kandydaci partii pracę w organizacjach młodzieżowych 
powinni traktować jako ważne zadanie partyjne. 

W procesie wszechstronnego rozwoju młodego pokolenia 
ważna rola przypada kulturze fizycznej, sportowi i turystyce. 
Troszcząc się o umasowienie ruchu sportowego i turystycznego 
trzeba rozwijać te wartości ideowo-moralne, które służą 
kształtowaniu charakterów i postaw, są zgodne z socjalistycz- 
nymi wzorcami społecznymi. 

Na wszystkich szczeblach kierowania ruchem sportowym 
należy zwiększać udział Federacji Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej, szerzej wykorzystując aktywność spo» 
łeczną organizacji młodzieżowych w pracy na rzecz wycho- 
wania w Sporcie i puscz sport. 


3. ROZWÓJ NAUKI, KULTURY 
I ŚRODKÓW MASOWEGO PRZEKAZU 


Zjazd potwierdza, że niezmienną zasadą polityki partil 
jest umacnianie potencjału naukowego Polski. Podkreśla ak- 
tualność strategii działania partii i państwa na rzecz rozwo- 
ju nauki i postępu naukowo-technicznego w latach osiem- 
dziesiątych. 

Szczególnie ważnym zadaniem jest tworzenie coraz sku- 
teczniejszych związków nauki z życiem społecznym i gospo- 
darczym kraju. Powinno to znaleźć swe odbicie w coraz lep- 
szym wykorzystaniu prac naukowych dla rozwoju sił wy- 
twórczych 1 doskonalenia stosunków produkcji oraz pracy 
instytucji naukowych. Lepiej i powszechniej powinno się 
wykorzystywać ekspertyzy naukowe. Tworzeniu lepszych wa- 
runków pracy towarzyszyć powinno dalsze rozszerzanie i peł- 
niejsze wykorzystanie bazy materialnej nauki. 


W dalszym ciągu powinno być umacniane centralne stero- 
wanie nauką poprzez system programów rządowych, prob- 
lemów węzłowych i międzyresortowych. Należy umacniać 
współdziałanie wszystkich ogniw środowiska naukowego — 
szkół wyższych, PAN ti zaplecza 
gospodarki. = 


Rozwojowi nauki i badań służyć powinno lepsze wyko- 


rzystanie kadr naukowych, placówek naukowo-badawczych 


I uczelni oraz skuteczniejsze egzekwowanie ich powinności 
wobec gospodarki i kultury narodowej. 


naukowo-badawczego 


Dalszego doskonalenia wymaga system doboru I awanso- 
wania kadr naukowych, w którym główne znaczenie powin= 
ny mieć zdołności twórcze, konkretne osiągnięcia, umiejętno- 
ści dydaktyczno-wychowawcze, zaangażowanie w rozwój So- 
cjalisiycznej Ojczyzny. 

W rożwoju nauk społeczno-humanistycznych trzeba stale 
umacniąć irch więzi z działalnością partii, pomnażać i upow- 
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szechniać dorobek myśli marksistowsko-leninowskiej. Nauki 
społeczne powinny odgrywać coraz.większą rolę w rozpozna- 
waniu procesów społecznych, w tworzeniu programów roz- 
woju, we wzbogacaniu kultury narodowej, w integracji icee- 
wej społeczeństwa, w umacnianiu moralnej jedności narodu, 
w kształtowaniu postaw obywatelskich i patriotycznych. 

Partia przywiązywać będzie nadal wielkie znaczenie do 
rozwoju socjalistycznej kultury narodowej i działalności Śro- 
dowisk twórczych, instytucji artystycznych i placówek kaultu- 
rainych, ruchu społeczno-kultiuralnego oraz instytucji ma- 
sowego upowszechniania wartości kulturalnych. 

Partia oczekuje od stowarzyszeń twórczych i artystycz- 
nych dalszego zwiększania ich współodpowiedzialności za ruz- 
wój kultury narodowej i kształtowanie postaw ideowych 
ludzi sztuki, za inspirowanie i popieranie twórczości służą- 
cej realizacji szczytnych ideałów socjalistycznego humaniz- 
mu, umacniającej wiarę w człowieka oraz sens jego twócr- 
czej pracy. Szczególna rola przypada organizacjom partyj- 
nym środowisk twórczych oraz twórcom — członkom partii. 

Partia będzie troszczyć się o zapewnienie coraz lepszych 
warunków do rozwoju twórczości artystycznej, otaczać opie 
ką młode pokolenia twórców, dbając o ich rozwój ideowy 
i artystyczny. 

Ważnym zadaniem wszystkich Środowisk nauki i kultury 
jest upowszechnianie najlepszych, postępowych wartości kul- 
tury narodowej, dzieł sztuki współczesnej oraz postępowego, 
ogólnoludzkiego, humanistycznego dorobku, zacieśnianie 
związków z kulturą innych krajów, zwłaszcza socjalistycz- 
nych. Podstawowe znaczenie dla dalszego rozwoju i upow- 
szechniania wiedzy i kultury ma wzrost nakładów 1 tytułów 
książek oraz dalsze doskonalenie ruchu wydawniczego, go- 
spodarki papierem oraz rozbudowa i modernizacja bazy poli- 
graficznej. 

Ważne funkcje w upowszechnianiu wartości i kultury so- 
cjalistycznej spełniają: teatr, kinematografia i telewizja, do 
których rozwoju należy tworzyć coraz lepsze warunki. 

Rosnąca roła kultury w procesie budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego powinna znajdować pełniejszy 
wyraz w trosce państwa o kształtowanie przesłanek pro- 


gramowych I materialnych niezbędnych dla stałego rozwoju 
socjalistycznej kultury. 


Stałej troski ze strony państwa wymaga dalszy rozwój ba- 
zy materialnej kultury we wszystkich regionach kraju, zwta- 
szcza w ośrodkach stanowiących duże skupiska klasy ro- 
botniczej i młodzieży, a także w osiedlach mieszkaniowych 
i gminach. Niezbędne jest podnoszenie poziomu kształcenia 
kadr artystycznych oraz organizatorów działalności kultural- 
nej. Należy otaczać opieką sztukę ludową 1 jej twórców, 
udzielać poparcia społecznemu ruchowi kulturalnemu i twór- 
czości amatorskiej. Troska o rozwój kulturalny ludzi pracy, 
o pełniejsze aktywne ich uczestnictwo w kulturze jest obo- 
wiązkiem związków zawodowych, organizacji młodzieżowych 
oraz zakładów pracy. 

Ważnym zadaniem jest ochrona dóbr kultury narodowej 
— materialnych i duchowych — jako czynnika utrwalania 
tradycji, kształtowania postaw patriotycznych, utrwalania jed- 
ności narodu. Należy przeciwstawiać się wszelkim przeja- 
wom nadużywania tradycji i wartości kultury do walki ideo- 
logicznej, wymierzonej przeciwko socjalistycznym interesom 
narodu i jego jedności. Istotnym czynnikiem w walce z ob- 
cymi nam ideowo wpływami jest m. in. dalszy rozwój mark- 
sistowskiej teorii kultury i krytyki artystycznej. 

Zjazd potwierdza, że w kształtowaniu rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego rosnące zadania stoją przed Środ- 
kami masowego przekazu, które są ważnym instrumentem 
partii w procesie umacniania jedności narodu. rozwijania 
demokracji socjalistycznej, upowszechniania patriotycznych 
pos'aw Part'a stawia przed nrasą radiem i telewizia wy- 
sokie wymagania. Ich ważnym obowiązkiem jest wyjaśnia- 
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nie społeczeństwu spraw kraju i świata, kształ(owanie ak- 
tywnych, ideowych postaw zawodowych i społecznych, 
wspieranie działalności partii przez propagowanie wzorców 
pozytywnych oraz krytykę ujemnych zjawisk, inicjowanie 
publicznych, obywatelskich dyskusji na temat żywotnych 
problemów kraju i świata. 

Dążyć trzeba do dalszego rozwoju bazy materialnej prasy, 
radia i telewizji oraz zwiększania nakładów gazet i czaso- 
pism. Należy rozwijać kształcenie i podnoszenie kwalifikacji 
zawodowo-politycznych kadry dziennikarskiej. 


4. DALSZE UMACNIANIE PARTII 
1 JEJ KIEROWNICZEJ ROLI 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza stanowi kierowniczą 
siłę organizującą społeczeństwo w pracy nad urzeczywistnie- 
niem zasad ideałów socjalizmu, nad umacnianiem i zapew- 
nieniem pomyślnego rozwoju kraju. Partia stanowi główny 
ośrodek jednoczący 1 mobilizujący wszystkie siły narodu w 
procesie socjalistycznego budownictwa, urzeczywistniania dą- 
żeń klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 

Umacnianie kierowniczej roli partii — przewodniej siły 
i awangardy narodu polskiego — jest najwyższej rangi za- 
daniem i podstawowym obowiązkiem wszystkich instancji 
i organizacji partyjnych, wszystkich członków partii. 

Zjazd podkreśla, że podstawą osiągnięć, a zarazem gwa- 
rantem realizacji zadań stojących przed partią są niezmien- 
nie i zawsze będą: „jedność i zwartość szeregów partyjnych, 
prężność, bojowość i bezkompromisowość w działaniu, prze- 
strzeganie zasad centralizmu demokratycznego, wierność 
ideom marksizmu-leninizmu, głęboki patriotyzm i interna- 
cjonalizm, nierozerwalna więź z klasą robotniczą i całym 


- narodem. 


Umacnianie kierowniczej rołi partii nakłada obowiązek 
stałego podnoszenia jakości szeregów PZPR oraz doskona- 
lenia treści i metod pracy partyjnej. Zadaniem instancji i or- 
ganizacji partyjnych jest pogłębianie demokracji wewnętrz- 
nej i umacnianie dyscypliny partyjnej, praca ideowo-wy- 
chowawcza z członkami i kandydatami PZPR. 

Rozwój partii powinien służyć dalszej poprawie rozmiesz- 
czenia jej sił we wszystkich środowiskach działania. Organi- 
zacje partyjne powinny stosować wysokie wymagania wobec 
wstępujących do partii, przyjmować ludzi najlepszych, ofiar- 
nych i ideowych, sprawdzonych w działaniu, przodujących 
w wypełnianiu obowiązków zawodowych i społecznych. Każ- 
dy wstępujący w szeregi PZPR musi mieć świadomość, że 
przynależność do partii to nie przywilej, lecz odpowiedzial- 
ność za socjalistyczną Polskę, za jej sprawy, za swoją dla niej 
prace. 

Praca nad podnoszeniem jakości i rozwojem szeregów par- 
tyjnych prowadzić powinna do dalszego umocnienia robot- 
niczego trzonu partii. Należy tworzyć warunki do ciągłe- 
50 zwiększania udziału robotników w aktywie partyjnym. 
Szczególną uwagę w pracy ideowo-wychowawczej i poli- 
tyczno-organizacyjnej należy poświęcić wielkim skupiskom 
klasy robotniczej. 

W pracy wewnątrzpartyjnej należy kształtować marksi- 
stowski światopogląd, pogłębiać wiedzę o sprawach kraju 
I świata, Podnoszenie ideowego poziomu członków PZPR to 
niezbędny czynnik umacniania kierowniczej roli partii. Rea- 
lizacja tego fundamentalnego zadania wymaga stałego roz- 
Wijania i doskonalenia systemu szkolenia partyjnego. 

Każdy członek i kandydat partii odpowiedzialny jest za 
realizację jej polityki na powierzonym odcinku. Członka 
- powinna cechować żarliwość i siła przekonań, wysokie 

alory ideowe i moralne, zgodność słów z czynami. 

Szczególny nacisk należy położyć na doskonalenie agita- 
do działań członków partii, którzy powinni propagować 

ażdym środowisku — tam gdzie pracują i przebywają 


— program PZPR, jego cele i założenia, aktywnie wyjaśniać 
sprawy trudne, odważnie podejmować dyskusje. olensywnie 
zwalczać wrogie poglądy, wychowawczo oddziaływać na mło- 
dzież. Takiej postawy wymagać należy od każdego czlonka 
I kandydata PZPR, 

Należy stosować sprawdzone formy pracy indywidualnej 
z członkami partii, kontynuować rozmowy indywidualne, roz- 
wijać dyskusje i konsultacje, wykorzystywać wychowawczą 
rolę krytyki i samokrytyki. 

Stałą cechą działania partii musi być wrażliwość wszyst- 
kich ogniw PZPR na sprawy ludzi pracy, ich troski i kłopo- 
ty; konieczna jest stała analiza nastrojów społecznych oraz 
czynników je kształtujących. 

Zjazd podkreśla, że jednym z podstawowych warunków 
realizacji polityki partii jest wzrost roli podstawowych orga- 
nizacji i grup partyjnych. Podstawowe ogniwa partii powin- 
ny stanowić główną płaszczyznę kształtowania postaw człon- 
ków PZPR, pobudzania ich aktywności zawodowej I sSpo- 
łeczno-politycznej, powinny być platformą wymiany poglą- 
dów i dyskusji dla wypracowywania najskuteczniejszych me- 
tod pracy partyjnej, szkołą demokracji, dyscypliny i służby 
społecznej. 

Organizacje partyjne powinny rozwijać swe inspiratorskie 
1 kontrolne funkcje, czuwać by działania podejmowane w 
zakładzie, instytucji, w mieście, na wsi, w każdym kolekty- 
wie odpowiadały celom stawianym przez partię, leżały w 
ogólnonarodowym interesie. 

Doskonalić należy metody pracy instancji partyjnych z 
podstawowymi ogniwami PZPR. Dalszego umacniania wymae 
gają więzi Komitetu Centralnego z organizacjami partyjny 
mi w największych zakładach pracy. 

W pracy polityczno-wychowawczej rozwijać i wzbogacać 
trzeba doświadczenia czynu partyjnego, który jest manife- 
stacją zwartości ideowej i organizacyjnej partii, ofiarności 
ezłonków partii w pracy dla kraju. 


5. POLITYKA KADROWA ę 
I PRACA Z KADRAMI 


Ważnym zadaniem wszystkich instancji partyjnych jest 
praca z kadrami. Nieustanne doskonalenie tej pracy jest jed- 
nym z podstawowych warunków umacniania kierowniczej 
roli partii. Na kadrze kierowniczej spoczywa szczególna od- 
powiedzialność za realizację programu partii, urzeczywistnia» 
nie nakreślonych w nim celów i zadań, za efektywną orga- 
nizację pracy i zbiorowego wysiłku ludzi. 

Trzeba ciągle doskonalić kryteria sprawiedliwej i pryn- 
cypialnej oceny kadr kierowniczych, stosując zasadę, w myśl 
której ludzie pełniący kierownicze funkcje powinni wyróż- 
niać się dobrym przygotowaniem zawodowym i zdolnościami 
organizatorskimi, wysoką ideowością i dyscypliną, skromno- 
Ścią i samokrytycyzmem, odpowiedzialnością i odwagą w 
działaniu, nieprzejednaniem w zwalczaniu wszystkiego, co 
złe i niesprawiedliw'e. . 

Nie do pogodzenia z pełnieniem funkcji kierowniczej w 
aparacie partyjnym, państwowym, gospodarczym lub społecz- 
nym jest formalne traktowanie zadań, asekuranctwo i uchy- 
lanie się od odpowiedzialności. Wszystkie instancje partyj- 
ne powinny konsekwentnie przestrzegać wysokich wymagań 
w dóborze i ocenie kadr oraz dokonywać systematycznej 
analizy ich postaw i pracy. Na funkcje kierownicze we 
wszystkich ogniwach naszego życia oraz na wszystkich szcze- 
blach wysuwać należy ludzi zdolnych i ofiarnych, ideowych, 
przygotowanych zawodowo, świadomych swych obowiązków 
i odpowiedzialności za powierzony im odcinek, potrafiących 
sprostać wysokim wymaganiom i kryteriom ocen — zasów- 
no członków partii i sojuszniczych stronnictw politycznych, 
jak i bezpartyjnych. 
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W realizacji polityki kadrowej trzeba przestrzegać zasady, 
że 1m wyższe funkcje, tym wyższe wymagania i odpowie 
dzialność; oznaczą to m. in. wycofanie ze stanowisk kierow= 
niczych ludzi, których praca nie daje oczekiwanych rezul- 
tatów. Szczególnie wysokie wymagania stawiać trzeba człon- 
kom PZPR pełniącym funkcje kierownicze. 

Instancje partyjne powinny się stale troszczyć o doskona- 
lenie pracy z rezerwą kadrową, tworzenie wszystkich nie- 
zbędnych warunków rozwoju kadr, stałe podnoszenie pozio- 
mu ich wiedzy i kwalifikacji. 

W pracy kadr kierowniczych przestrzegać należy leninow- 
skiej zasady kolegialności w podejmowaniu decyzji i jedno- 
osobowej odpowiedzialności za ich realizację. Treść i styl 
pracy partyjnej decydują o rozwoju demokracji socjalistycz- 
nej. W dążeniu do umocnienia jej wpływów i oddziaływania 
należy pogłębiać jawność życia partyjnego, pracować z bez- 
partyjnymi, umacniać gospodarskie poczucie odpowiedzialno$ś- 
ci ludzi pracy za sprawę rozwoju Polski. Wrażliwość na 
wszystkie ludzkie problemy i dostosowywanie metod pracy do 
nowych zadań i uwarunkowań — to cechy, które muszą do- 
minować w stylu partyjnego działania w wymiarze ogólno- 
społecznym i w konkretnych warunkach każdego zakładu 
pracy, instytucji, miasta i wsi. 

Zjazd zobowiązuje wszystkie ogniwa PZPR, a w szczegół- 
nosci instancje partyjne, do konsekwentnej realizacji decy 
zji i uchwał. Niezbędna jest wnikliwa i systematyczna kon- 


11 II — w Sali Kongresowej Pałacą 
. Kultury t Nauki w. Warszawte 


6 W imieniu sojuszniczych stronatcyw pe- 


trola ich realizacji. Kontrola ta musi duwać pełną odpowiedź 
ha pytanie, jaki jest stan realizacji podjętych decvzji i za- 
m.erzeń, musi być stałym elementem partyjnego działania. 


* 


Uchwała VIII Zjazdu „Zadania parlii w dalszym roswo- 
ju socjalistycznej Polski, w ksziałtowaniu pomyślności na- 
rodu polskiego” stanowi program określający zadania na dro- 
dze budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Wa- 
Żnym zadaniem jest tworzenie jak najlepszych warunkow 
wyjściowych do realizacji tego programu. 

Zjazd zwraca się do załóg zakładów pracy o jak najlepsze 
wykonanie zadań planu 1930 r., kończącego obecną pięcio- 
latkę. Organizacje i instancje partyjne podejmą szerokie 
działania zespalające wysiłki klasy robotniczej i wszyst!:uch 
ludzi pracy dla pełnej realizacji tegorocznych zadań. 

Zjazd apeluje do wszystkich Polek i Polaków — partyvj- 
nych i bezpartyjnych — by nie szczędzili sił dla realizacji 
programu dalszego rozwoju socjalistycznej Ojczyzny. 

Codzienną wytrwałą pracą, jednością działania całego na- 
rodu urzeczywistniajmy ideały socjalizmu, pomnażajmy siły 
Palski i umacniajmy jej pozycję w świecie. 


VIII ZJAZD PZPR 
Warszawa luty 1980 r. 


taj 


1981—1985 oraz w dekadzie lat osiemdzię- 


rozpoczął obrady VIII Zjazd PZIR. 


Obrady otworzył t przemówienie powital- 
ne wygłosił I sekretarz KC Edward Gie- 
rek. 


© Zjazd wybrał jednomyślnie Prezydium 
Zjazdu, zatwierdził porządek dzienny i re- 
e ałamin obrad, wybrał Sekretariat Zjazdu 
oraz zjazdowe komisje: Mandatową oraz 
Uchwa! i Rezolucji. 


© Referat programowy Biura Polityczne- 
go KC „O dalszy rozwój socjalistycznej 
Polski, © pomyślność narodu polskiego: za- 
łożenia rozwoju  społeczno-gospodarczeyo 
kraju w latach 1981—1985 wygłosił I sekr 
tarz KC Edward Gierck. 


e Sprawozdanie Komisji Mandatowej 
przedstawił jej przewodniczący Mieczysław 
liebda. 


© Pod przewodnictwem 1 sekretarza KC 
Fdwarda Gierką odbyło się posiedzenie Ko- 
m.sji Uchwał I Rezolucji. 


© w pierwszym dniu obradom Zjazdu 
przewodniczylt: Edward Gierek — I sckre- 
tarz KC, Konrad Grzesiok — garowy, bry- 
Radzista w Hucie „Katowice” | Felicja For- 
nailska — działaczka ruchu robotniczego z 
warszawy. 


12 II © Rozpoczęła się dyskusja plenar- 
. na nad Spruwozdaniem KC z dzia- 
łalności między VII a VIII Zjazde:n oruz 
nud referatem priożramowym Biura Poli- 
tycznego KC, 
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litycznych pozdrowienia t życzenia dla Z'as- 
du przekazali: prezes NK ZSL Stanisiaw 
Gucwa | przewodniczący CK SD Tadeus 
W. Młyńczak., 


e Przemówienie powitalne wyzłosiłi przeę- 
wodniczący delegacji bratnich partii: czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC KPZR 
Michaił Susłow, członek Prezydium, <«ekre- 
tarz KC KPCz Vasil Bilak | członek Bitma 
Politycznego, sekretarz KC NSPJ Paul Var 
ner. 


e Zjazd wybrał jednomyślnie Komisję 


. Wyborczą, która następnie odbyła posicdze- 


nie pod przewodnictwem Ćzłonka Biura Po- 
litycznego KC Władysława Kruczka. 


© W czasie przerwy w obradach delega- 
cja KPZR spotkała się z grupą delegatów 
na Zjazd reprezentującą górnisów woj. ke- 
towickiego. Z gornikamt Sląska 1 Zagłębia 
spotkały się również delezacje KPCz, NSPJ, 
BPK, KP wietnamu i FPK. 


© w drugim dniu obradom Zjazdu pqze- 
wodn:czyli: Urszulą Płażewską — mistrz w 
zakładach Przemysłu Pończoszniczego „Fe- 
nix'” w Łodzi, Mieczysław Hermaszewski — 
lotnik-kosimonauta, Jerzy Grochmalicki — I 
sckretarz KW w Wałbrzychu, Eugenia Kem- 
para — przewodnicząca Krajowej Rady Ko- 
biet Polskich. 


e Obrady Zjazdu toczyły mę w 
zespołach probiermow ych. 


13.II 


— Zespół I: „Założenia | kierunki rozwoju 
społeczno-gospodarczego PRL w latach 


= 


siątych'. Przewodniczący — Tadcusz Pyka, 

— Zespół LI: „Zadania w dziedzinie dosko- 
nalenią planowania, zarządzania 1 k:ero- 
wania gospodarką narodową oraz pracy 
z kadrą kierowniczą. Przewodniczący — 
Henryk Kisiel. 


— Zespół III: „Zadania w zakresie dalszego 
zwiększania etextywności gospodarowania 
w świetle nowych uwarunkowań Trozwo- 
ju  Sspoleczno-gospodarczego kraju, ze 
szczególnym uwzględnieniem  oszczędza- 
nia materlałów 1 surowców”. Przewodni- 
czący — Zbigęniew Złeliński. 


= Zespół IV: „Zedania w dziedzinie roz- 


woju produkcji paliw, energetyki 1 racjo- 
nalinego wykorzystania źródeł  energil". 
Przewodniczący — Jerzy Grochmalicki, 


— Zespół V: „Zadania w dziedzinie rozwo- 


ju komunikacji, transportu i łączności". 
Przewodniczący — Tadusz Rudolf. 


— Zespół VI: „Zadania w dziedzinie budow- 


nictwa micszkaniowego i gospodarki ko- 
munalnej”, Przewodniczący = Stanisław 
Kukuryka, 


— ZeSpół VII: „Zadania w zakresie realiza- 
cji polityki rolnej, programu wyżywienia 
narodu oraz doskonalenia funkcji gminy”. 
Przewodniczący — Jerzy Wojtecki. 


— Zespół VIII: „Zadania w dziedzinie po- 


giębienia socjalistycznej integracji 1 spe- 
cjalizacji, rozwoju produkcjł eksnortowej 
1 handlu zagranicznego”, Przewodniczący 
— Zdalsław Kurowski. 


, 


— Zespól IX: „Zadania w dziedzinie naukł 
i techniki jako ważnego czynnika roż- 
woju Społeczno-gospodarczego 1 postępu 
cywilizacyjnego! „Przewodniczący —- 
Jarema Maciszewski. 


— Zespół XI: „Problemy przestrzennego za- 

„ gospodarowania kraju oraz ochrony śro- 
dowisza naturalnego". Przewodniczący — 
Tadeusz Fiszbach. 


— Zespół X1: „Problemy umacniania  ro- 
dziny. jako podstawowej komórki życia 
społecznego oraz zadania w dziedzinie po- 
lityk; Społecznej. wzrostu poziomu wa- 
runków pracy ) Życia. Działalnośc związ- 
ków zawodowych”. Przewodnicząca —. 
Eugenia Kempara. 


— Zespół XI: „Zadania w dziedzinie popra- 


wy ochrony zdrowia społeczeństwa -i in- | 


tensyfikacji pomocy społecznej”. Prze- 


wodniczący — Marian Śliwiński. 


— Zespół XNI: „Zadania w dziedzinie za- 
opatrzenia rynku. rozwoju produkcji dla 
rynku oraz usług”. Przewodniczący — 
Ryszard Bryk. 


— Zespół XIV: „Dalsze wnacnianie partii 
1 jej kierowniczej roli w budowie roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego". 
Przewodniczący — Zbigniew Białecki. 


— Zespół XV: „Zadania w zakresie pogłlę- 
bienia jedności mora!no-politycznej naro- 
du, umacniania socjalistycznego państwa 
4 demokracji socjalistycznej praworząd- * 
ności oraz utrwalania stosunków społecz- 
nych właściwych dla rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego”. Przewoódniczą- 
cy — Zenon Wróblewski. 


— Zespół XVI: ..Zadania w dziedzinie roz- 
woju socjalistycznej kultury 4 sztuki oraz 
problemy doskonalenia działalności śŚro- 
dków masowego przekazu”. Przewodni- 
czący — Kazimierz Rokoszewski 


— Zespół VII: „Zadania w dziedzinie kształ- 
cenia t wychowania młodego pokolenia". 
Przewodniczący — Jerzy Kuberski. 


— Zespół XVIII: „Zadania w dziedzinie u- 
mocnienia -pozycji Polski w świecie 
4 międzynarodowych stosunków PRL". 
Przewodniczący > Jerzy Waszczuk. 


w obradach zespołów brali udział delega- 
ci na Zjazd oraz zaproszeni goście. Łącz- 
nie zabrało głos 673 dyskutantów, a 932 ucze- 
stników zgłosiło teksty wypowiedzi do pro- 
tokolu obrad Zjazdu. 


©'w Komitecie Centnalnym I sekretarz 
KC Edward Gierek wręczył sekretarzowi KC 
KPZR Konstantinowi Rusakowowj Krzyż 
Komandorski z Gwiazdą Orderu Zasługi 
PRL nadany przez Radę Państwa na wnio- 
sek Biurą Politycznego KC za wybitny 
wkład wniesiony do umacniania polsko-ra- 
dzieckiego sojuszu, przyjaźni | współpracy 
ora7. w związku z 70 rocznicą urodzin. 


W uroczystości wzięła udział delegacja 
KPZR na VIII Zjazd z członkiem Biura Po- 
litycznego. sekretarzem KC KPZR Michai- 
łem Susłowem oraz członkowie Biura Poli- 
tycznego i Sekretaniatu KC: Henryk Ja- 
błoński, Edward Babiuch, Wojciech Jaru- 
zelski, Jerzy Łukaszewicz, Ryszard Frelek, 
Ałojzy Karkoszka, Andrzej Werblan. 


© Uczestniczące w Zjeździe delegacje par- 
tt1 komunistycznych 1 robotniczych spotka- 
ły stę z załogami zakładów przemysłowych 
t ludźmi pracy w Warszawie | wielu mia- 
stach całego kraju. Delegacja KPZR, z człon- 


kiem Biura Politycznego, sekretarzem KC 
Michaiłem Susłowem gosciła w Hucie „War- 
szawa'”, Towarzyszyli jej: członek Biura POo- 
litycznego, sekrelarz KC Edward Babtuch 
i sekretarz KC, I sekretarz KW Alojzy Kar- 
koszka, 8 


© Zjazd kontynuował, a nastęv- 
nie zakończył dyskusję plenarną. 


14.II 


© Pod przewodnictwem członka Biura Po- 


litycznego KC Władysława Kruczka odbyło 


się kolejne posiedzenie Komisji Wyborczej. 


© xomisja Uchwał i Rczolucji rozpat:zy- 
ła opracowane przez zeSpół redakcyjny dzia- 
łający pod przewodnictwem członka Biura 
Politycznego. sekretarza KC Stanisława Ka. 
ni projekty uchwał t rezolucji Zjazdu. 


© Zjazd podjął jednomyślnie uchwałę w 
w Sprawie wyborów KC I CKR. 


© w czasie przerwy w obradach I se- 
kretarzowi KC Edwardowi Gierkowj została 
wręczona księga dokonań młodego pokoie- 
nia „Ojczyźnie t Partii na jej VIII Zjazd”. 


„„, © Na zamkniętym posiedzeniu Zjazd za- 


poznał się z propozycjami Romisji Wybor- 
czej, które przedstawił członek Biura Po- 
litycznego KC, I sekretarz KW w katowi- 
cach Zdzisław Grudzień. ś 


— 
1 


© Zjazd powołał Komisję Skrutacyjną. 
© Zjazd powołał Komisję Odwołań. 


© Przeprowadzone zostały wybory central- 
nych władz PZPR: członków ił zastępców 
KC oraz członków CKRR. 


©wW czwartym dniu obradom Zjazdu 
przewodniczyli: Krzysztof Trębaczkiewicz — 
przewodniczący Rady Głównej 
i ZG ZSMP, Halina Waligóra — rolniczka 
ze wsi Szlachcin w woj. poznańskim, Ro- 
man Ney — rektor AGH w Krakowie, Ta- 
deusz Łomnicki — aktor, rektor PWST w 
Warszawie oraz na posiedzeniu zamknię- 
tym Władysław Kruk — I sekretarz KW w 
Lubltnie. 


15 un 6 Na porannym posiedzeniu zam- 
. kniętyin, któremu przewodniczył 
Gerard Gabryś — górnik z kopalni „,Bar- 
bara-Chorzów”, sprawozdanie Komisji 
Uchwał i Rezolucji przedstawił członek Błu- 
ra Politycznego,  Bekretarz KC Stanisław 
Kania. 


Zjazd przyjął: : 


— uchwałę „Zadania partii w dalszym roz- 
woju socjalistycznej Polski, w kształtowa- 
niu pomyślności narodu polskiego”, 


— uchwałę „W sprawie kompleksowego za- 
gospodarowania Wisły oraz wykorzystania 
zasobów wodnych kraju”, 


— rezolucję „O zachowanie pokoju, o prze- 
rwanie wyścigu zbrojeń ł kontynuację po- 
lityki odprężenia”, 


— apel „O powszechne poparcie uchwał VIII 
Zjazdu PZPR — podstawy platformy 
Frontu Jedności Narodu w wyborach do 
Sejmu PRL i wojewódzkich rad narodo- 
wych”. 

— Sprawozdanie Komisji Skrutacyjnej I wy- 
niki wyborów do KC i CKR przedstawił 
przewodniczący Komisji Skrutacyjnej 
Józet Gruszka — sekretarz KW w Opo- 
łu. W skład KC wybrano 143 członków 1 
108 ich zastępców. CKR liczy 55 człon- 
ków. 


FSZMP. 


© W czasie przerwy w obrasach odbvło 
się I Plenum KC. Obrady otworzył czkunek 
KC, górnik kopaliś „„3arbara-Chorzóow"” Ge. 
rard Gabryś, który zadbroponował wybór Ed- 
warda Gierka na I sekretarza KC. Propozy- 
cja przyjęta została jednomyślnie, 


Edward Gierek przedstawił kandydatury 
do Biura Politycznego 1 Sekretamatu KC. 


Członkam|! Biura Politycznego KC  wy- 
brani zostuli: Edward Gierek, Edward Ba- 
biuch, Zdzisław Grudzień, Henryk JaDłoń- 
ski, Mieczysław Jagielski, Wojciech Jaru- 
zelski, Stanisław Kania, Alojzy Karkoszka, 
Stanisław Kowalczyk, Władysław Kruczek, 
Jerzy Łukaszewicz. Jan Szydlak, Andizej 
werblan, Tadeusz Wrzaszczyk. 


zastępcami członków Biura Poalitycznefo 

KC, wybrani zostali: Kazimierz Barcikow- 
Ski, Józef Pińkowski, Tadeusz Pyka, Emil 
Wojtaszek, Zdzisław Żandarowski. 


W skład Sekretariatu KC wybrana ZOSt ali: 


Edward Gierek — I Sckretarz KC oraz se- 


kretarze KC: Stanisław Kania, Jerzy Łuka- 
szewicz, Józef Pińkowski, Jerzy Waszczuk, 
Andrzej Werblan, Andrzej Żabiński, Zdzisław 
Żandarowski. 


ż 


Na Członków Sekretariatu KC wybrani 
zostali Zdzisław Kurowski, Zbigniew 
Zieliński. 

KC dokonał wyboru 83 członków Central- 
nej Komisji Kontroli Partyjnej, rekomen- 
dując na przewodniczącego CKKP — wWła- 
dysława Kruczkaąa, Pienum wyraziło podzuę- 
kowanie 'dvtychczasowemu  przewodnicząc- 
mu CKKP Stefanowi Misiaszkowi. 


6 Odbyło się pierwsze posiedzanie plenar- 
ne Centralnej Komisji Rewizyjne) PZPR. 
Przewodniczącym CKR wybrano Jerzego 
Muszyńskiego. 


© Po wznowieniu obrad Zjazdu przewod- 
niczący obradom Henryk Skupień — gor- 
nik przodowy z Kopalni „1 Maja" w Wodzi- 
sławiu poinformował? o wynikach I Plenum 
KC oraz plenarnego posiedzenia CKR. 


© Przemówienie końcowe wygłosił 1 se- 
kretarz KC Edward Gierek. 


6 Po południu w pałacu Rady Ministrów 
odbyło się spotkanie nowo wybranego Ko- 
mitetu Centralnego PZPR z delegacjami za- 
granicznymi bratnich partii komunistycz- 
nych i robotniczych, które uczestniczyły w 
obradach VIII Zjazdu. Na spotkanie przy- 
byli: I sekretarz KC Edward Gierek, człon- 
kowie Biura Polityczngo | Sekrełariatu KC. 
Edward Gierek wygłosił przemówienie. W 
imieniu delegacji zagranicznych wystąpił 
członek Biura Polhtycznego, sekretarz KC 
KPZR Michaił Susłow. 


6 Po spotkaniu w pałacu Rady Ministrów 
delegacje zagraniczne opuściły Warszawę. 
Delegację KPZR żegnał I sekretarz KC Ed- 
ward Gierek oraz członkowie Biura Po- 
litycznego KC: Edward Babiuch, Ałojzy 
Karkoszka i Andrzej Werbian. 


© Wieczorem odbyła się konferencja pra- 
sowa członków nowo wybranych władz par- 
tti z dziennikarzami zagranicznej prasy. ra- 
dia i telewizji. Wzięli w niej udział ozłon- 
kowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC: 
Jerzy Łukaszewicz, Józef Pińkowski i Jerzy 
Waszczuk. 


© Delegatów na VIII Zjazd odjeżdżających 
do swych województw żegnali przedstawi- 
ciele załóg warszawskich zakładów prucy. 


s) 


Internacjonalistyczne treści VIII Zjazdu PZPR 


! - JERZY WAJSZCZUK | 


częścią międzynarodowego ruchu komunistycznego i 
robotniczego zrodzonego z myśli Marksa I Lenina, 
a Polska Ludowa zawsze będzie wśród sił wolności, postępu 
i pokoju”. Słowa te — wypowiedziare przez tow. Edwarda Gier- 
ka na zakończenie VIII Zjazdu PZPR — w największym skró- 
cie ilustrują nasz udział w Światowym procesie rewolucyj- 
nvm. 
"Obrady VIII Zjazdu PZPR były szczególną okazją dla 
prześledzenia aktualnych problemów działalności międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego i robotniczego, a na tym 
tle internacjonalistycznych aspektów działalności PZPR. 
W Zjeździe uczestniczyło 35 delegacji zagranicznych o peł- 
aym statusie: 


P'rześc Zjednoczona Partia Robotnicza jest nieodłączną 
o 


Komunistycznej Partil Związku Radzieckiego, Kbmunistycznej 
Partii Czechosłowacji, Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności, 
węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej, Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej, Rumuńskiej Partii Komunistycznej, Związku Ke- 
munistów Jugosławii, Mongolskiej Partli Ludowo-Rewolucyjnej, Ko- 
munistycznej Parti Wietnamu, Komunistycznej Partii Kuby, Partii 
Pracy Koref, Laotańskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej, Zjednoczo= 
nego Frontu Ocalenia Narodowego Kampuczy, Komunistycznej Par 
tił Austrii, Komunistycznej Partii Belgii, Zachodnioberiińskiej Se- 
cjatistycznej Partii Jedności, Postępowego Związku Ludu Pracują- 
" cego Cypru, Komunistycznej Partił Danii, Komunistycznej Partii 
Finlandii, Francuskiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej Partii 
Grecji, Komunistycznej Partii Hiszpanil, Komunistycznej Partii Ho- 
łandii, Komunistycznej Partii Iriandii, Komunistycznej Partii Luk- 
semburga, Komunistycznej Partii Malty, Komunistycznej Partii Nor- 
wegił, Portugalskiej Partii Komunistycznej, Niemieckiej Partii Ko- 
munistycznej, Komunistycznej Partii San Marino, Szwajcarskiej 
Partii Pracy, Lewicowej Partii — Komuniści Szwecji, Komunistycze 
nej Partii Turcji, Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii, Włoskiej 
Partii Komunistycznej. Jako obserwatorzy uczestniczyły w Zjeździe 
delegacje: Beligijskiej Partii Socjalistycznej, Francuskiej Partii So- 
cjalistycznej, Hiszpańskiej Robotniczej Partii Socjalistycznej oraz 
„Problemów Pokoju I Socjalizmu”. | 


Pozdrowienia dla VIII Zjazdu nadesłało ponad 40 partii 
komunistycznych, robotniczych i postępowych całego świata. 
Jest to wyraz internacjonalistycznych więzi, jakie łączą na- 
szą partię z międzynarodowym ruchem komunistycznym i ro- 
botniczym, zę wszystkimi siłami postępu w świecie. 

Obradom Zjazdu towarzyszło również duże zainteresowanie 
kół politycznych na Zachodzie, a także burżuazyjnych Środ- 
ków masowego przekazu. Świadczy o tym fakt, iż z tej oka- 
zji przybyło do Warszawy około 2000 pracowników agencji 
prasowych, rozgłośni radiowych, stacji telewizyjnych, a także 
dzienników i czasopism z całego świata. Oficjalną akredyta- 
cię na Zjeździe miało około 200 dziennikarzy zagranicznych, 
w tym przedstawiciele prawie wszystkich czołowych dzienni- 
ków, agencji i rozgłośni krajów kapitalistycznych. 


GŁÓWNY PROBLEM: 
ODPRĘŻENIE 


'Ocena internacjonalistycznych treści VIII Zjazdu _ musi 
łączyć w sobie przynajmniej dwa aspekty. Jest to, po pierw- 
sze — konieczność odpowiedzi na pytanie: co w aktualnej sy- 
tuacji międzynarodowej cały światowy ruch komunistyczny 
i robotniczy, wszystkie nurty postępowe i demokratyczne 
uznają za swe najważniejsze zadanie? Po drugie — jaki jest 
konkretny wkład naszej partii w realizację tego zadania, 
w jaki sposób przyczynia się nasza partia do tego, aby zada- 
nie to mogło być pomyślnie urzeczywistniane w praktyce? 

W wystąpieniach uczestniczących w Zjeździe przedstawi- 
cieli partii komunistycznych i robotniczych, w treści nade- 
słanych dla Zjazdu pozdrowień zdecydowanie na czoło wy- 
sunęły się kwestie walki o pokój oraz kontynuacji polityki 


odprężenia. Podkreślano, iż w sferze polityki miedzynaro”o-. 


wej mamy obecnie do czynienia z narastaniem szeregu nie- 
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pokojących zjawisk, które stanowią zagrożenie dotychczaso- 
wych osiągnięć w zakresie pokojowej współpracy międzyna- 
rodowej. Wskazywano, iż w obecnej sytuacji międzynarodo- 
wej widoczne są próby dokonania przez skrajnie reakcyjne 
koła imperialistyczne powrotu do koncepcji polityki z po- 
zycji siły wobec państw socjalistycznych ovaz wskrzeszenia 
w stosunkach Wschód-Zachód ducha zimnej wojny. Egzem- 
plilikując te kwestie wymieniano przede wszystkim fakt 
wprowadzenia przez NATO nowego systemu rakiet średnie- 
go zasięgu i rozmieszczenia tych rakiet na terytorium kra- 
jów Europy Zachodniej, w tym RFN. Wiąże się to również 
» występowaniem na płaszczyżnie politycznej ostrych ataków 
przeciwko krajom wspólnoty socjalistycznej. W Europie i na 
całym świecie pojawiły się procesy, które świadczą, iż im- 
perializm zmierza do zachwiania powstałej w historvcznym 
procesie równowagi militarnej oraz zdobycia przewagi nad 
państwami wspólnoty socjalistycznej. 


NOWY UKŁAD SIŁ W ŚWIECIĘ 


W ocenie przedstawicieli partii komunistycznych występu- 
jących na Zjeżdzie oraz na spotkaniach zorganizowanych w 
zakładach pracy na terenie całego kraju powtarzał się często 
pogląd, iż aktualnie obserwowana aktywizacja sił impe- 
rialistycznych jest swoistą oznaką nowego układu sił w 
świecie. W związku z tym podkreślano, że w stosunku sił na 
arenie światowej zaszły w ostatnich latach wielkie zmiany na 
korzyść socjalizmu, sił pokoju, niepodległości narodowej i po- 
stępu społecznego. Zmiany te nastąpiły przede wszystkim 
dzięki pomyślnemu rozwojowi światowego systemu socjalis- 
tycznego, a zwłaszcza wskutek wydatnego wzrostu potęgi 
gospodarczej i militarnej Związku Radzieckiego, dzięki umac- 
nianiu się wpływów międzynarodowego ruchu komunistycz= 
nego i robotniczego oraz dzięki sukcesom walki narodowowy+ 
zwoleńczej w dawnych koloniach lub krajach zależnych. 
Jednocześnie zaostrzyły się symptomy chronicznego kryzysu 
nękającego rozwinięte kraje kapitalistyczne. 


Stosunek sił klasowych w skali międzynarodowej zmienił 
się więc wyrażnie na korzyść socjalizmu. Tym samym umoc- 
nił się wpływ światowego systemu socjalistycznego na bieg 
procesów społecznych i politycznych na świecie. Rośnie też 
rola państw socjalistycznych, nasila się walka o postęp spo- 
łeczny w krajach kapitalistycznych, następuje aktywizacja 
walki rewolucyjnej i narodowowyzwoleńczej w krajach Af- 
ryki, Azji i Ameryki Łacińskiej. Jak wyraził to członek Biu- 
ra Politycznego Komitetu Centralnego Komunistycznej Par- 
tii Wietnamu, wicepremier Socjalistycznej Republiki Wietna- 
mu towarzysz Vo Nguyen Giap na spotkaniu w Kopalni Węgla 
Kamiennego „Lenin” w Wesołej k/Myślenic: „W historycznej 
ofensywie jest nie imperializm, lecz nurty rewolucyjne”. 


KLASOWY CHARAKTER POKOJOWEGO 
WSPÓLISTNIENIA. 


Na tym tle formułowane było stanowisko dotyczące kla- 
sowego charakteru polityki pokojowego współistnienia. 
Opowiadając się za utrwaleniem i rozszerzaniem zasięgu po- 
lityki odprężenia, za rozwojem wszelkich form pokojowej 
współpracy międzynarodowej ze szczególnym naciskiem 
wskazywano na potrzebę realistycznej oceny procesów za- 
chodzących w świecie. Pokojowe współistnienie nie oznacza 
bowiem i nie może znaczyć jakiegoś „ostatecznego” podziału 
świata oraz uwiecznienia społecznego status quo. Jak stwier= 
dził przewodniczący delegacji Francuskiej Partii Komunisty= 
cznej na VIII Zjazd PZPR Charles Piterman członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC FPK podczas spotkania z załogą 
Huty „Katowice” w dniu 13.11.br.: | 

„Pokojowe współistnienie oznacza oprócz pokoju uznanie 
przez wszystkie państwa podstawowego prawa każdego na- 


. 


rodu do decydowania o swoim losie, o kierunku swojego po- 
stępu bez obcej ingerencji. Jest to zasada, do której przy- 
wiązujemy tym większe znaczenie, że żądamy jej dla nas sa- 
mych, dla narodu francuskiego. Ale zdajemy sobie sprawę, 
że w warunkach imperializmu nie można osiągnąć respek- 
towania tej zasady bez walki. Jest konieczne i sprawiedliwe, 
aby narody i rządy nie musiały walczyć gołymi rękami, ale 
by mogły liczyć w razie potrzeby na międzynarodową soli- 
darność i pomoc, zwłaszcza państw socjalistycznych...” 


INTERNACJONALISTYCZNA JEDNOŚĆ 
+HSOLIDARNOŚĆ 


Stanowisko przedstawicieli partii komunistycznych i robot- 
niczych wobec aktualnych problemów międzynarodowych 
daje podstawę do wyciągnięcia generalnego wniosku, iż głów- 
nym zadaniem staje się obecnie mobilizacja wszystkich sił 
pokojowych i antyimperialistycznych. Wobec wyrażnego za- 
ostrzenia antykomunistycznego kursu w polityce imperializ- 
mu, a także silnie zaznaczających się tendencji nawrotu do 
polityki z pozycji siły w doktrynie polityki zagranicznej czo- 
łowych państw kapitalistycznych, szczególnie ważnym zada- 
niem staje się potrzeba aktywizacji działań szerokiego fron- 
tu sił społecznych w walce o pokój. Toteż walka o zachowanie 
dotychczasowego dorobku polityki odprężenia w Europie, dal- 
sze umacnianie i rozwijanie pokojowej współpracy międzyna- 
rodowej staje się obecnie jednym z najpilniejszych zadań 
ruchu komunistycznego i robotniczego. W ocenie tow. Mi- 
chaiła Susłowa, przewodniczącego delegacji KPZR na VIII 
Zjazd, członka Biura Politycznego i sekretarza KC „Przysz- 
łość w decydującej mierze zależy od aktywności sił pokoju, 
demokracji, wyzwolenia narodowego i socjalizmu, od ścisłe- 
go ukierunkowania i jedności ich działań”. 

W obliczu wzrostu napięcia w świecie i aktywizacji dzia- 
łalności propagandy antykomunistycznej, zwłaszcza propa- 
gandy antyradzieckiej, wiele partii podkreślało swą interna- 
cjonalistyczną solidarność z KZPR. W związku z tym również 
w szeregu wystąpieniach z naciskiem podkreślano potrzebę 
przeciwstawiania się każdej formie dyskryminacji krajów 
socjalistycznych, a szczególnie forsowaniu przez USA bojkotu 
* letnich Igrzysk Olimpijskich w Moskwie. Jak powiedział tow. 
Hermann Gautier, wiceprzewodniczący Niemieckiej Partii 
Komunistycznej na wiecu w Łódzkich Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego im. Obrońców Pokoju: „Spojrzenie na histo- 
rię dowodzi, że polityka siły, szantażu i bojkotu nie rzica 
socjalizmu na kolana, natomiast wyrządza szkodę tylko tym, 
którzy ją stosują oraz ich własnym narodom”. i 


BEZPIECZEŃSTWO EUROPEJSKIE 


W wystąpieniach przedstawicieli szeregu partii podkreśla- 
no konieczność przeciwdziałania tendencjom zagrażającym 
bezpieczeństwu europejskiemu i pokojowej współpracy w 
Europie. Jak stwierdził tow. M. Ovari, członek Biura Poli- 
tycznego, 'sekretarz KC WSPR na spotkaniu w zakładach 
„Unitra-Polkolor” w Piasecznie: „Żywimy nadzieję, że real- 
nie myślące odpowiedzialne koła rządzące Europy Zachodniej 
nie wybiorą zimnowojennej drogi i uwzględnią stanowisko 
krajów socjalistycznych”. W związku z tym podkreślił on, iż 
Europa odgrywa doniosłą rolę w całokształcie sytuacji mię- 
dzynarodowej i w wyborze drogi, jaką będzie postępować 
cały świat. „Jest to kwestia wyboru drogi pokoju, wzajem- 
nucgo bezpieczeństwa ł współpracy narodów, lub też drogi 
prowadzącej w kierunku nieobliczalnych następstw zimnej 
wojny i wyścigu zbrojen”. j 

Zainteresowanie wielu partii problemami europejskimi łą- 
czono z historycznymi dąświadczeniami narodów europej- 
skich, w tym z doświadczeniami narodu polskiego. 

W tym'świetle oceniać należy rezolucję VIII Zjazdu PZPR 
„O zachowanie pokoju, przerwanie wyścigu zbrojeń i kon- 
tynuację polityki odprężenia”. Treść tej rezolucji, zgodnej 
z tradycyjnymi kierunkami działalności międzynarodowej na- 
szej partii jest konkretnym wkładem PZPR w ogólne dzieło 
odprężenia. Rezolucja koncentruje uwagę na dotychczasowym 
dorobku polityki odprężenia. Zawiera ona również propozy= 
cje. których realizacja mogłaby przyczynić się do tworzenia 
atmosfery dialogu i wzajemnego zaufania w stosunkach 
Wschód-Zachód. Zawiera ona również gorące poparcie dla 
wyrażonej przez tow. Edwarda Gierka gotowości goszczenia 
w Warszawie konferencji w sprawie odprężenia militarnego 
i rozbrojenia w Europie. Propozycja ta spotkała się z życzli- 
wym i szerokim zainteresowaniem międzynarodowej opinii 
publicznej, zwłaszcza zaś w ruchu komunistycznym i ro- 
botniczym. Stała się ona mi.in. oficjalnym dokumentem Ge- 
newskiego Komitetu Rozbrojeniowego. Rezolucja ta zawie- 
ra również deklarację, iż Polska Zjednoczona Partia Robotni- 


* 


cza dążyć bodzie ńiezłomnie do umocnienia ideowej jodnaś- 
ci i współdziaiania międzynarodowego ruchu komunistyczne- 
ko i robotniczego, do realizacji podjętej przez ten ruch his- 
torycznej misji uchronienia ludzkości przed nową wojną 
światową. „Będziemy nadal czynić wszystko, podejmować 
wraz z innymi partiami nowe inicjatywy na rzecz realizacji 
przyjętego przez konferencję berlińską (1976) programu wałl- 
ki o pckój, bezpieczeństwo, współpracę i postęp społeczny w 
Europie”. Zgodnie bowiem ze stanowiskiem naszej partii 
ludzkość nie może dopuścić do powrotu do zimnej wojnv; 
zbyt wiele dzięki odprężeniu zmieniło się na lepsze w życiu 


"narodów i ludzi, przede wszystkim zaś wzrosło poczucie 


bezpieczeństwa wszystkich państw. . 


JEDNOŚĆ BRATNICH KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH 


VIII Zjazd PZPR przyniósł również szereg nowych, waż- 
nych propozycji w sprawie dalszego umacniania jedności 
wspólnoty państw socjalistycznych. Dotyczy to zarówno sto- 
sunków dwustronnych, w tym nadzwyczaj istotnych dla na- 
rodu i państwa polskiego stosunków przyjaźni, Sojuszu 
i współpracy z ZSRR, jak i kontaktów wielostronnych. 

Przewodniczący delegacji KPZR na VIII Zjazd tow. Michaił 
Susłow w swym przemówieniu wskazał na znaczenie inter- 
nacjonalistycznej solidarności bratnich partii w rozwoju Pol- 
ski, Związku Radzieckiego i innych krajów wspólnoty so- 
cialistycznej. Podkreślając dynamiczny rozwój kontaktów 
polsko-radzieckich we wszystkich dziedzinach na przestrzeni 
ostatnich lat tow. Susłow podkreślił rolę, jaką w rozwoju tych 
kontaktów odgrywa wymiana w sferze wartości duchowych. 
„Jo codziennej praktyki — stwierdził on — weszła Szeroka 
rzeczowa wymiana doświadczeń organizacji partyjnych, za- 
przyjażnionych miast, obwodów i województw, przedsie- 
biorstw i zespołów pracowniczych, instytucji naukowych 
i związków twórczych, kontakty dziesiątków i setek tysięcy 
ludzi, produkcyjne, przyjacielskie, społeczne i _ osobiste. 
Wszystko to jest tym właśnie procesem zbliżania narodów 
radzieckiego i polskiego, przyjaźni, którą stała się rzeczy-- 
wistością dzięki socjalizmowi, dzięki wielkiej internacjona- 
listycznej pracy naszych bratnich partii". 


W ten sposób dochodzimy do jeszcze jednego istotnego 
aspektu internacjonalistycznych treści VIII Zjazdu. Jest to 
mianowicie zagadnienie międzynarodowego znaczenia na- 
szych doświadczeń w zakresie budownictwa socjalistyczne- 
go. W krajach wspólnoty socjalistycznej coraz częściej od- 
czuwa się potrzebę analizowania doświadczeń różnych kra- 
jów, zdobywanych w praktyce budownictwa socjalistyczne- 
go Obecnie bowiem rozwiązanie wielu problemów może być 
osiągane nie tylko przez współpracę międzynarodową o cha- 
rakterze materialnym, lecz także przy uwzględnianiu istnieją- 
cego już doświadczenia w zakresie sposobu rozwiązywania 
konkretnych problemów społecznych. Wszystkie bez wvjąt- 
ku państwa socjalistyczne znajdują się na etapie intensyw- 
nego rozwoju. Rodzi to potrzebę coraz głębszej wymiany 
doświadczeń, poszukiwania najlepszych rozwiązań, unikania 
niepotrzebnych strat oraz kosztów społecznych. 


" Patrząc pod tym kątem na dorobek VIII Zjazdu można 
stwierdzić, iż wnosi on do skarbnicy doświadczeń miedzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego i robotniczego szereg no- 
wych wartości. Zaliczyć można do nich m.n.: umacnianie 
kierowniczej roli partii na nowym, wyższym etapie budow- 
nictwa socjalistycznego, pogłębienie demokracji socjalistycz- 
rej oraz jedności moralno-politycznej narodu, a także sfor- 
mułowanie ambitnych celów działalności społecznej i gos- 
podarczej partii w złożonych warunkach. 

Dla partii komunistycznych działających w świecie kapi- 
talistvcznym — podkreślali to również zagraniczni uczestni- 
cy VIII Zjazdu — liczą się przede wszystkim nasze doświad- 
czenia w zakresie przekształceń życia społecznego. Każdy 
nasz sukces, każde realistyczne założenie zmierzające do 
poprawy sytuacji ludzi pracy, takie np. jak doskonalenie 
socjalistycznego systemu edukacji, polityka pełnego zatruda- 
nienia, rozwiązanie kwestii mieszkaniowej stanowi konkret- 
nv areument w walce o przeobrażenia socjalistyczne w ich 
własnych krajach. 


VIII Zjazd PZPR był ważnym wydarzeniem w procesie 
nmocnienia internacjonalistycznej jedności bratnich partii 
oraz międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotnicze- 
go. Stał się również dobrą okazją do określenia szeregu istot- 
nych, pilnych zadań tego ruchu we współczesnych warun- 
kach. Przyczynił się także w istotny sposób do dalszego u- 
mocnienia autorytetu naszej partii w miedzynarodowym ru- 
chu komunistycznym i robotniczym oraz pozycji Polski w 
świecie. 


35 


PO ZJRŹDZIE — PRZED WYBORAMI 


| dy 15 lutego kończył obrady VIII Zjazd partii, ucze- 
stniczący w nim delegaci i goście, a wraz z nimi — 
dzięki tośrednictwu prasy, radia i telewizji — my 
wszyscy — członkowie partii, miliony Polaków mieliśmy 
świadomość, że oto dokonało się wydarzenie brzemienne w 
doniosłe skutlci dla dalszego rozwoju naszej socjalistycznej 
Ojczyzny. 

Skąd brało się to przekonanie, ugruntowane następnie 
pierwszymi pczjazdowymi tygodniami? 

Obrady Zjazdu były naturalnym przedłużeniem i podsumo- 
waniem dyskusji, która od kilku miesięcy toczyła się w całej 
partii. Otwartość tej dyskusji i waga podnoszonych w niej 
problemów zapewniły jej ogromny rezonans społeczny: stała 


stę debatą ogólnonarodową, w której miliony obywateli wy-= 


powiadało się w sprawach kraju, regionów i zakładów pracy. 

Mówiliśmy w tej dyskusji z uznaniem o dorobku i z sza- 
cunkiem o wysiłku ludzi pracy, z zatroskaniem o przeszko- 
dach, jakich nie udało się wyminąć i z przyganą o niepo- 
wodzeniach, których mogliśmy uniknąć. Partyjna i obywatel- 
ska troska © konsekwentną realizację strategii społeczno- 
„gospodarczego rozwoju kraju, przyjętej na przełomie lat 
1970—1971 i rozwijanej przez całą dekadę, jako nadrzędny 
motyw całej kampanii przedzjazdowej, znalazła swe pełne 
uwieńczenie w obradach Zjazdu. 

Był to Zjazd wnikliwych i krytycznych analiz, rzetelnych 
i sprawiedliwych ocen, konstruktywnych i realistycznych 
wniosków. Rzeczowość obrad i trafność przyjętego programu 
sprawia, iż VIII Zjazd partii spełnił społeczne oczekiwania. 
Partia nasza — kierownicza siła narodu — w wielkim po- 
czuciu odpowiedzialności za kształtowanie narodowych losów, 
kierując się marksistowsko-leninowskimi zasadami swej ge- 
neralnej linii, opracowała program rozwoju Polski na pierw- 
szą połowę lat osiemdziesiątych. 


* 


Nadrzędnym celem programu VIII Zjazdu jest kontynuo- 
wanie strategii coraz pełniejszego zaspokajania wszechstron= 
nych potrzeb społecznych i wcielania w życie zasad socjali- 
stycznej sprawiedliwości społecznej. Wiemy dobrze, co skła- 
da się na społeczne cele polityki partii, jak ważne w nich 
miejsce ma lepsze zaopatrzenie rynku, dalszy wzrost docho- 
dów i spożycia, usprawnienie systemu ochrony zdrowia, 
zwiększenie rozmiarów budownictwa mieszkaniowego, popra- 
wa warunków pracy i wypoczynku — owocujące korzystniej- 
szymi warunkami rozwoju osobowego i umacniania rodziny. 

Społeczeństwo polskie w pełni aprobuje taką właśnie po- 
litykę. Jednocześnie jesteśmy świadomi, że w mniejszym 
stopniu i nie tak powszechnie rozumie warunki, od których 
zależy realizacja zamierzonych celów. A przecież nic nie bę- 
dzie nam dane — wszystko musimy wypracować, ulepszyć, 
zorganizować sami. W jaki sposób to czynić, jak dochodzić 
do wytyczonych celów — odpowiada program VIII Zjazdu. 

Przed instancjami ti organizacjami partyjnymi stoi dziś 
ogromne zadanie, jakim jest dotarcie z programem VIII Zjaz- 
du do każdego członka i kandydata partii, do każdego czło- 
wieka pracy. Przez słowo „dotarcie” rozumiemy nie tvlko 
upowszechnienie treści dokumentów zjazdowych. co jest wa- 
runkiem podstawowym, lecz nade wszystko takie ich przet- 
worzenie na język realiów województwa, miasta, gminy i zak- 
ładu pracy, by każdy mógł przez pryzmat ustaleń Ziazdn od- 
naleźć zalania dla siebie Aby w ogółnym narodowyin wy- 
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siłku dostrzegł szanse osobistego rozwoju i pomyślności 
przez własny wkład pracy i myśli w codziennym działaniu. 
Są w tym programie problemy kluczowe, warunkujące po- 
stęp we wszystkich dziedzinach życia. 
Podstawowym jest poprawa efektywności gospodarowania 
w całej gospodarce narodowej. Nie jest to problem nowy, 


„ wszak już VII Zjazd postawił w tej dziedzinie określone za- 


dania. Jeśli jednak dotychczas efektywność gospodarowania 
traktowana była często jako postulat sprzyjający lepszemu 
wykonaniu zadań, to obecnie jest wymogiem bezwzględnym, 
warunkującym dalszy rozwój w każdej dziedzinie życia. Tak 
rozumiana efektywność gospodarowania oznacza pełne wy- 
korzystywanie intensywnych czynników rozwoju — postępu 
technicznego, racjonalizacji planowania, oszczędności — w 
którym przyrost produkcji osiągany będzie wyłącznie przez 
wyższą wydajność pracy. 

Wymóg efektywności wiąże się ściśle z ogólną sytuacją, w 
jakiej znajduje się gospodarka narodowa, tak bardzo zwią- 
zana z gospodarką światową. Stały wzrost cen surowców 
i paliw na rynku światowym jest tylko jednym z czynników 
obiektywnie utrudniających nasz własny rozwój. Nie 
ma oznak zmniejszania się tych trudności i dlatego tym wię> 
cej energii musimy poświęcić na harmonizowanie rozwoju 
poszczególnych dziedzin życia, stabilizowanie gospodarki 
i przezwyciężanie naszych własnych, subiektywnych 
niedomagań i przeszkód. Zjazd określił w tej mierze jedno- 
znacznie.ofensywne stanowisko. 

Drugim kluczowym problemem jest doskonalenie funkcjo- 
nowania całego systemu państwowego, bo tylko sprawność 
wszystkich jego ogniw gwarantuje pełne wykorzystanie po- 
tencjału kadrowego i wytwórczego oraz wysoką społeczną 
efektywność zbiorowego wysiłku obywateli. Trzeba  więe 
ulepszać planowanie i zarządzanie, umacniać rolę planu cent- 
ralnego jako wykładnika interesów ogólnospołecznych i pod- 
stawowego instrumentu kierowania. Podkreślając znaczenie 
strategicznych funkcji centralnego kierowania gospodarką 
Zjazd wypowiedział się jednoznacznie za rozszerzeniem up- 
rawnień zjednoczeń, kombinatów i przedsiębiorstw oraz wo- 
jewodów i naczelników. Nie ma bowiem innej drogi dla 
wzrostu inicjatywy i odpowiedzialności kadry kierowniczej 
na wszystkich szczeblach zarządzania. 

Sprawność zarządzania i kierowania wiąże się Ściśle w 
naszym ustroju z pogłębianiem demokracji socjalistycznej. 
Szeroko rozbudowanemu systemowi instytucji demokracji 
VIII Zjazd dostarczył nowych impulsów, stwierdzając ko- 
nieczność zwiększania udziału ludzi pracy w decydowaniu 
o sprawach publicznych. 

W przedstawicielskich organach władzy państwowej — 
Sejmie i radach narodowych, w samorządzie robotniczym, 
wiejskim i mieszkańców, w związkach zawodowych i orga- 
nizacjach społecznych stwarzać trzeba coraz lepsze warunki 
dla rozwijania aktywności obywatelskiej i faktycznego współ- 
decydowania w sprawach lokalnych, środowiskowych i ogól- 
nokrajowych. Udział klasy robotniczej i ogółu ludzi pracy w 
demokratycznym zarządzaniu i kontroli społecznej, służąc 
umocnieniu jedności praw i obowiązków — utrwala odpowie- 
dzialność, dyscyplinę zawodową i społeczną. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że wykonanie tak (uńdatneńtalc 
nych zadań — poprawy efektywności gospodarowania, umoc- 
nienia zarządzania i kierowania oraz pogłębienia demokracji 


„gosialistycznej — nie byłoby możliwe bez pełnego urucho- 
* mienia inspirujących, organizatouskich i kontrolnych funkcji 


naszej partii. Od efektywności działań samej partii zależy 
bowiem wzrost jej kierewniczej roli w procesach budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. I ten problem 
- Zjazd również uznał za kluczowy w.praktycznych działaniach 
instancji i organizacji. 

Ponad 3-milionowa partia, silna jednością i zwartością 
swych szeregów, zacieśniająca więź z całym narodem jest 
zdolna podejmować nowe i trudne zadania, skutecznie poko- 
nywać przeszkody. Okres kampanii przedzjazdowej i prze- 
bieg samego Zjazdu dowiodły jak — łącząc zasady centraliz- 
mu demokratycznego i wewnątrzpartyjnej demokracji — roz- 
winęliśmy szeroką dyskusję w partii i w społeczeństwie, by 
wyciągnąć z niej na Zjeździe wszystkie podstawowe wnioski. 
Odzwierciedleniem takiego działania partii jest program YIN 
Zjazdu. » | 

Obecnie całą naszą uwagę kierujemy na sprawne, zdyscy- 
plinowane i konsekwentne realizowanie przyjętego progra- 
mu. W mechanizmach działania partyjnego tkwią jeszcze 
znaczne rezerwy: chodzi o lepszą jakość naszej pracy, 
_. © większą dyscyplinę, o wzorową postawę i przodowanie 
wszystkich członków i kandydatów PZPR. Większa konsek- 
wencja w realizacji uchwał i decyzji partyjnych, wyższa sku- 
teczność partyjnef politycznej kontroli ma wszak swoje 
źródło w indywidualnej postawie i aktywności każdego ko- 
munisty, a zwielokrotniona całą partyjną zbiorowością sta- 
nowi o sile instancji i organizacji. . 

Kluczową rolę w urzeczywistnianiu programu VIII Zjazdu 
mają podstawowe organizacje partyjne, jako główne ogniwa 
wiążące partię ze społeczeństwem i promieniujące na nie 
swoim przykładem w podejmowaniu 1 wykonywaniu naj- 
trudniejszych zadań. 


* 


W dniach dzielących nas od Zjazdu wiele już zrobiono dla 


upowszechnienia w społeczeństwie treści uchwał VIII Zjazdu. 


Jest to wszakże dopiero początek. Chodzi bowiem o to, by 
zarysowana w programie Zjazdu wizja Polski lat osiemdzie- 
siątych łączyła sję w świadomości każdego obywatela z zapo- 
wiedzią spełnienia dążeń własnych i swojej rodziny, by każ- 
dy dostrzegł w niej perspektywę postępu w swoim zakła- 
dzie pracy, wsi, mieście i regionie. | 

A nie jest to zadanie proste i łatwe, ponieważ wymaga 
odpowiedniego dostosowania zadań ogólnonarodo- 
wych do realiów każdego zakładu pracy i środowiska, 
uwzględnienia specyfiki społeczno-zawodowej, a często rów- 
nież sytuacji indywidualnej. Dopiero wówczas bowiem prog- 
ram partii pobudzi wyobraźnię i wyzwoli chęć czynu. 


* 


Znajdujemy się w pełni kampanii wyborczej do Sejmu PRL 


i wojewódzkich rad narodowych. Program partii — zgodnie 


z „Apelem” przyjętym przez VIII Zjazd — stał się podstawą 
platformy Frontu Jedności Narodu, jako program wierny 
zasadzie socjalizmu — troski o człowieka. Zapowiada on 
kontynuację nadrzędnych, społecznych celów rozwoju kraju, 
służy umocnieniu pewności jutra i poprawie warunków na- 
szego życia. 

Program Zjazdu i cały jego dorobek — zawarty w doku- 
mentach, dyskusji i atmosferze — jest dziś polityczną 
podstawą działań partii przed wyborami. Bogata w treści 
polityczne, wszechstronna działalność przedwyborcza instan- 
cji i organizacji partyjnych jest jedną z głównych form pracy 
pozjazdowej tak wśród członków partii, jak i wśród bezpar- 
tyjnych oraz ważnym elementem ideowo-politycznej i eko- 
nomicznej edukacji społeczeństwa. Zgodnie z wytycznymi 
Sekretariatu KC treścią pracy politycznej jest szerokie pre- 


zentowanie zadań ważnych dla rozwoju kraju i poszczegól- 
nych regionów a wynikających z uchwał Zjazdu oraz ukazy- 
wanie podstawowych przesłanek osiągnięcia zamierzonych 


- cełów. 


Aktyw partyjny prowadzący pracę polityczno-propagando- 
wą ma do dyspozycji bogaty materiał źródłowy: sprawozda- 
nie KC za okres między VII a VIII Zjazdem, referat progra- 
mowy Biura Politycznego KC wygłoszony. na Zjeździe przez 
tow. Edwarda Gierka, uchwały. VIII Zjazdu, deklaracją zło- 
żoną w Sejmie przez nowo powołanego prezesa Rady Mini- 
strów tow. Edwarda Babiucha i wystąpienie I sekretarza KC 
na plenum CRZZ. Dobre wykorzystanie tych dokumentów 
warunkuje właściwe wykonanie polityczAych zadań kampanii 
wyborczej. 


W nurcie przedwyborczych działań organizacyjnych instan- 
cje partyjne wykonały już ogrom pracy. Znamy już kandy- 
datury na posłów do Sejmu i radnych WRN wyłonione dro- 
gą szerokich wewnątrzpartyjnhych konsultacji, co wymagało 
szczególnej troski instancji o dobór takich kandydatów, któ- 
rzy swą postawą, wiedzą i doświadczeniem zapewnią skutecz- 
niejszą działalność Sejmu i WRN w urzeczywistnianiu idei 
ludowładztwa. 

Dziś przyszła pora na prezentowanie kandydatów ich 
przyszłym wyborcom. Na spotkaniach przedwyberczych do 
20 marca mieszkańcy i załogi pracownicze wspólnie z kandy- 
datami zastanawiać się będą, jak konkretyzować zakładowe 
i lokalne programy działania po VIII Zjeździe oraz dokonają 
pierwszej kontroli realizacji wniosków zgłoszonych w dysku- 
sji przedzjazdowej. j 

Jest bowiem dążeniem naszej partii, by wszystke co z po- 
stulatów i wniosków przedzjazdowych można zrealizować na 
miejscu i właśnymi siłami — wykonywać bezzwłocznie. Niech 
każdemu przyświeca zasada, że urządzanie domu ojczystego 
zaczyna się od porządkowania samemu własnego podwórka. 


W tym samym czasie odbywać się będą zebrania podsta- 
wowych organizacji partyjnych poświęcone ocenie przygoto- 
wań do wyborów oraz przydzieleniu zadań członkom partii 
w dniu wyborów. Idzie tu o pełne wykorzystanie członków 
partii w pracach komitetów FJN, w obwodowych komisjach 
wyborczych, w pracy polityczno-propagandowej w miejscu 
zamieszkania, w otoczeniu opieką przez poszczególne zakłady 
pracy określonych obwodów wyborczych, słowem o zapew- 
nienie niezbędnych warunków dla prawidłowego przeprowa- 
dzenia wyborów. 


Uczestnicząc w kampanii wyborczej każdy członek i kan- 
dydat partii powinien zdawać sobie sprawę, że i od jego oso- 
bistego wkładu pracy i umiejętności zależy, by spotkania 
kandydatów z wyborcami umożliwiały swobodne i szczere 
wyjaśnienie problemów i wątpliwości, by treść Deklaracji 
Wyborczej FJN i prezentujący ją kandydaci FJN na posłów 
i radnych uzyskali pełną akceptację wyborców. 


VIII Zjazd stwierdzając, że cała partia, jej Komitet Central- 
ny i instancje wojewódzkie wspierać będą proces dalszego 
umacniania Sejmu i rad narodowych wyraził przekonanie, iż 
stanie się to również przedmiotem wspólnej troski wszystkich 


( obywateli jako wyraz pogłębiania się więzi socjalistycznego 


państwa ze społeczeństwem. Widomym tego dowodem będzie 
przebieg kampanii wyborczej w atmosferze wysokiej astyw- 
ności produkcyjnej i politycznej całego społeczeństwa, dyk- 
towanej obywatelską troską o sprawy kraju. 

Jest naszym — członków PZPR ambitnym zadaniem, by 
w dniu 23 marca zademonstrowana została powszechnym 
udziałem w wyborach i głosowaniem na kandydatów FJN 
wolą twórczej pracy dla kraju, nasza narodowa jedność 
i patriotyzm, 

Będzie to pierwszy, ważny krok na drodze realizacji uch- 
wał VIII Zjazdu partii. 
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| PARTIA W DZIAŁANIU | | 


JERZY URBAŃSKI 


I sekretarz KZ PZPR 
w Najwyższej Izbie Kontrok 


Zagadnieniu organizacji i kontroli 
wykonania uchwał i decyzji nasza par- 
tia zawsze poświęcała wiele uwagi. W 
warunkach budowy rozwiniętego społe= 
czeństwa socjalistycznego oraz w świet- 
le tych zadań, l:tóre stoją przed naszą 
partią w najbliższych latach problemo- 
wi organizacji 1 kontroli wykonania 
uchwał trzeba nadać szczególną rangę. 
Idzie bowiem o to, że funkcjonujące w 
państwie struktury  administracyjno- 
-gospodarcze są organizmami coraz bar- 
dziej złożonymi i precyzyjnymi. Liczy 
się więc niezawodność działania każ- 
dego ogniwa oraz każdego człowieka na 
wyznaczonym Inu posterunku pracy. 
W „rasta zatem znaczenie osobistej od- 
powiedzialności. A jeśli tak — to rów- 
nież znaczenie kontroli. 

Kontrola nie wyklucza zaufania. 
Przeciwnie — tam, gdzie jest zaufanie, 
tam zazwyczaj zwiększa się odpowie- 
dzialność. Ale prawdą jest również i to, 
że prawidłowa, wolna od formalizmu 
kontrola wpływa pozytywnie na zwięk- 
szanie poczucia odpowiedzialności. .Naj- 
lepsze bowiem programy, założenia i de= 
cyzje nie przyniosą spodziewanych re- 
zultatów, jeśli nie będzie się konsek- 
wentnie organizować, kontrolować oraz 
egzekwować ich realizacji. Dlatego 
wszystkie osoby, odpowiedzialne za wy» 
konanie konkretnych uchwał i decyzji, 
muszą podlegać kontroli partyjnej — 
niezależnie od zajmowanych stanowisk 
oraz pełnionych funkcji. 

Faktem dotychczas komplikującym 
sxuteczną realizację wielu uchwął, pro- 
gramów j zarządzeń, zwłaszcza pań- 
stwowych był ich „nadurodzaj” oraz 
drobiazgowa nierzadko ingerencja w 
pracę kadry administracyjnej i gospo- 
" darczej. Nie sprzyjało to wzrostowi ini- 
cjatywy i poczuciu odpowiedzialności, 
lecz rodziło postawy asekuracyjne. 

Niekiedy budziła też wątpliwość nie 
tyle społeczna lub gospodarcza zasad- 
ność podjęcia takich czy innych uchwał 
bądź decyzji, lecz realność  zało- 
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awiązując do zawartych w sprawozdaniu Komitetu Centralnego i referacie 
IN>rocramowym Biura Politycznego na VIII Zjeżdzie stwierdzeń dotyczących 
doskonaienia form inspiracji i kontroli partyjnej wabec administracji, peł- 
niejszego spełniania swych funkcji przez kontrolę społeczną i zawodową pragnę 
zwrócić uwagę na niektóre kwestie z tym związane. 


żeń, zwłaszcza w części dotyczącej za- 
pewnienia środków niezbędnych do pra- 
widłowej i terminowej realizacji danego 
postanowienia. Zdarzało się również, 
że nowe uchwały lub decyzje podejmo- 
wane były bez wnikliwej oceny, jak zo- 
stały zrealizowane poprzednie. 


W konsekwencji szereg aktów praw- 
nych nakładał się wzajem, co było du- 
żym utrudnieniem zarówno dla wyko- 
nawców, jak i kontrolujących ich reali- 
zację. Uchwała VIII Zjazdu stwarza 
możliwości przeciwdziałania tego ro- 
dzaju zjawiskom. 


Zagadnieniu temu powinniśmy  po- 
święcić szczególną uwagę. Należałoby 
częściej i wnikliwiej interesować się 
tym, na ile są zachowane właściwe pro- 
porcje między celowością oraz ilością 
podejmowanych uchwał i decyzji, mię> 
dzy wysiłkiem włożonym w ich opraco- 
wywanie a siłami i środkami przezna- 
czonymi na organizację oraz kontrolę 
ich wykonania. 


Środowisko partyjne, które reprezen- 
tuję, w toku dyskusji przedzjazdowej 
zgłosiło wiele propozycji związanych z 
usprawnieniem funkcjonowania naszej 
gospodarki i administracji oraz dosko- 
naleniem metod kontroli własnych. 
Kontrolę bowiem też trzeba uspraw- 
niać, a zwłaszcza zwiększać jej efek- 
tywność. W naszej organizacji partyj- 
nej, oprócz wielu innych, towarzysze 
wysunęli, na przykład, następujący po- 
stulat: „Mniej kontroli, więcej skutecz- 
ności”. 


Doszliśmy bowiem do przekonania, 
że nie ilość kontroli oraz sporządzanych 
w ich wyniku różnych 
kołów, informacji i wniosków świadczy 
o ich efektywności, lecz jaki ślad — 
nie tylko w postaci kary lub odwołania 
ze stanowiska — zwłaszcza -pozy- 
tywny  — gospodarczy i usprawnia» 
jący — pozos'awiła po sobie kontrola. 
Takie pojmowanie celu kontroli nie tyl- 


proto- . 


ko zawodowej ale również spc' "cznej 
oraz sprawowanej przez instancje i orga- 
nizacje partyjne jest najbardzie: wła- 
ściwe. Kara "7y represja mogą być tyl- 
ko skutkiem kontroli, ale nigdy 
jej celem. 


Zadaniem kontroli partyjnej, społecz- 
nej i zawodowej powinna być obiekt"w- 
na ocena badanej rzeczywistości, ujaw- 
nianie przyczyn zahamowań i towarzy- ' 
szących temu nieprawidłowości, realna 
pomoc w ich przezwyciężaniu. Kontrola 
ograniczająca się do formalnego "- 'aw- 
dzenia „odtąd — dotąd” wpływa na 
nieobiektywną ocenę pracy ludzi. 


Dlatego proponuję, aby częściej, za- 
równo w środkach. masowego przeka- 
zu, jak i bieżącej działalności partyjnej 
wyrażać taki właśnie pogląd na rolę 
kontroli w ogóle, gdyż jest ona — w 
moim przeświadczeniu — ukazywana 
jeszcze zbyt jednostronnie i niekiedy 
w sposób uproszczony. Chciałbym rów- 
nież dodać, że osoby przeprowadzające 
kontrole muszą mieć przekonanie, iż 
należycie udokumentowane przez nich 
ustalenia, wnioski oraz informacje bę= 
dą prawidłowo wykorzystane. Staną się 
podstawą do podjęcia decyzji i działań 
organizatorskich, które przyniosą wy- 
mierne efekty gospodarcze 1 uspraw- 
niające. 


Powyższe rozważania nasuwają: na- 
stępujące uwagi i wnioski — 


Poe pierwsze: 


© dążąc do zwiększania skutecz- 
ności sprawowanej przez partię 
kontroli wskazane byłoby częściej i peł- 
niej korzystać z materiałów oraz usta- 


leń kontroli zawodowej i społecznej, 
zapraszając na posiedzenia instancji 
partyjnych ' przedstawicieli organów 


kontroli. Z praktyki wiem, jak poży- 
teczne są takie posiedzenia instancji 
partyjnych, na których następuje kon- 


trontacja danych przedstawianych przez 
zainteresowane jednostki administra- 
cyjne, czy gospodarcze z ustaleniami or- 
ganów kontroli oraz wynikającymi z 
nich wnioskami. |Instancja partyjna 
może wówczas wyrobić sobie bardziej 
obiektywny pożląd na istotę omawia- 
nego zagadnienra, a co za tym idzie pod- 
jąć najbardziej trafne decyzje. 

Wyrmagałoby to precyzyjniejszego do- 
stosowywania działalności organów 
kontroli zawodowej i społecznej do te- 
matyki niektórych posiedzeń partyj- 
nych, aby można było — z odpowied- 
nim wyprzedzeniem — służyć instan- 
cjm partyjnym obiektywnymi oraz 
merytorycznie zasadnymi materiałami. 
Takie działania są oczywiście niekiedy 
podejmowane przez niektóre instancje 
partyjne, ale nie jest to jes:cze metoda 
powszechna. 


Po drugie: ś 


.— 


© sprawą, która bardzo istotnie 
wpływa na efektywność kontrołi spo- 
łecznej i państwowej, będących przecież 
przedłużeniem ramienia partii w walce 


o właściwą realizację jej uchwał, jest - 


stwarzanie wokół nich właściwego 
klimatu społecznej użyteczności, udzie- 
lanie im w ich, trudnej oraz odpowie- 
dzialnej pracy politycznego, moralnego 
i praktycznego wsparcia organizacji 
i instancji partyjnych. _ 

Generalnie rzecz biorąc taki klimat 
i wsparcie istnieje. Znaczenie kontroli 
'jest zawsze podkreślane w dokumen- 
tach partyjnych i państwowych. Nie- 
mniej — są to, co prawda, przypadki 
odosobnione — tu i ówdzie spotykano 
się z próbami wywierania nacisku na 
kontrolę, aby nie ujawniała takiej czy 
innej nieprawidłowości z tego czy inne 
go re 'ionu bądź gałęzi gospodarki. By- 
ły również fakty brania w obronę ludzi 


przypadki 


słusznie ukaranych przez kontrolę,m na- 
wet powierzania um nadal odpowiedziai- 
nych stanowisk nawet wówczas, jeśli 


' zachodziła potrzeba odwołania ich z zaj- 


mowanych dotychczas. Bywają i takie 
wymagające potępienia praktyxi, kiedy 
jedną ręką się karze, a drugą — nagra- 
dza. Takie — nawet odosobnione — 
powstrzymują 
kontroli państwowej, czy aktywistów 
kontroli społecznej od konsekwentnego 
egzekwowania odpowiedzialności i wy- 
ciągania wobec winnych stosownych 
wniosków. 

Uważam, iż tego rodzaju fakty muszą 
być zdecydowanie eliminowane oraz 
podlegać bardzo surowej ocenie ze stro- 
ny instancji i organizacji partyjnych. 
Dlatego widzę potrzebę dalszego zacie- 
śniania kontaktów, również w tej mie- 
rze, organów kontroli państwowej — 
zwłaszcza Najwyższej Izby Kontroli z 
instancjami partyjnymi i komisjami 
kontroli partyjnej. 

Szybsza też i bardziej pryncypialna 
powinna być reakcja towarzyszy na 
zgłaszane propozycje organów kontro- 
li, dotyczące kar owaz niezbędnych 
zmian personalnych. Doświadczenie bo- 
wiem uczy, że tylko ścisłe współdziała- 
nie kontroli społecznej oraz państwowej 
z instancjami i organizacjami partyjny- 
mi daje pozytywne rezultaty. 


Po trzecie: 


© zwiększanie skuteczności kontro- 


H, w tym przypadku zawodowej, wy- 


maga ciągłego doskonalenia metod jej 
działania oraz korygowania jej struk- 
tur organizacyjnych i modelowych. Czy 
nie należałoby w przyszłości poddać 
wnikliwej ocenie cały system kontroli 
zawodowej w naszym kraju? 


Najsłabszym ogniwem tego systemu 


inspektorów 


stanie zastąpić 
zoru służbowego sprawowanego prze? 
setki tysięcy osób, który powinien sta- 
nowić pierwszą i najbardziej sxuteczną 


jest kontrola funkcjonalna, Mamv nad- 


„zór służoowy, sprowowany prze» oscoy 
zajmujące kierownicze Stanowiska nad 


podleglymi im pracownisami oraz rówe 
nocześnie znacznie rozbudowane, dep- 
czące sobie niekiedy po piętach, lecz za- 
razem niezbyt skuteczne kontrole bran= 
żowe, spółdzielcze, a zwłaszcza tak zwa- 
ne kontrole wewnę:rzne,. Dotychęzaso-| 
wy stan powoduje, iż w wielu przypad- 
kach dopiero wyspecjalizowane kGntro- 
le z zewnątrz — zwłaszcza kontro!'e 
NIK — ujawniają to, czego nie potrafi, 
nie chce, czy też nie ma warunxów, by 
mogła dostrzegać i ujawniać — kontrola 
wewnętrzna. 


Najlepiej jednak funkcjonujące kon- 


trole państwowe i społeczne nie są w 
bieżącego nad- 


linię kontroli. Problem ten wiąże się 


z nie zawsze konsekwentnym przestrze- 


ganiem partyjnych kryteriów doboru, 


zwłaszcza obiektywnej oceny przydat= 


ności kadr kierowniczych na podstawie 


rzeczywistych efextów ich pracy oraz 


morale. Na zagadnienie to zwracał uwa- 
ge referat programowy Biura Politycz- 
nego, podnosili je delegaci na VIII 
Zjeździe. . 
NW 

Partia nasza ma słuszną strategię, 
którą po VIII Zjeździe będzie kontynu- 
ować. Posiada jasny, odpowiadający ży- 
wotnym interesom naszego narodu pro- 
gram. Ścisłe sprzężenie wysiłków kon- 
troli partyjnej, społecznej i zawodowej 
walnie przyczyni się do konsekwentnej 


i prawidłowej realizacji tego programu. 


_ Dobra passa miasta 


ANTONI PIELA 


członek 
Centralnej Komisji Rewizyjnej, 
naczelnik miasta Przeworska 


Zdobyte tytuły i nagrody nie były 
dziełem przypadku, lecz wynikiem peł- 
nego i konsekwentnego realizowania 
przez niemal wszystkich obywateli 
Przeworska programu przyspieszonego 
rozwoju miasta, nakrneślonego i skonsul- 


e 


RZEWORSK jest niewielkim, liczącym niewiele ponad M tys. mieszkań- 
ców, miasteczkiem w woj. przemyskim, od kilkunastu juł lat zdobywcą 
czołowych lokat w kraju w konkursie o tytuł „Mistrza Gospodarności” 
i w:elomilionowych, corocznych niemal nagród. Czemu można przypisać tę dobrą 


passę miasta? 


towanego w szerokich kręgach społecz- 
nych. Udział ludzi nie ograniczał się do 


, jednorazowego zrywu, lecz obejmował 


kompleksowo całokształt zadań możli- 
wych do realizowania we własnym za- 
kresie. | 


W wyniku inspiratorskiej roli kie- 
rownictwa miejskiej instancji party jnej 
wypracowaliśmy odpowiednie formy i 


. metody pracy, które konsekwentnie re- 


alijowane, mimo pewnych wudneści i 
potknięć, przynosiły oczekiwane etekty. 
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Ale ażeby tak było, musieliśmy naj- 
pierw skupić wokół siebie szeroki ak- 
tyw spełeczno-partyjny, który rozwinął 
pracę propagandowo-polityczną, pozy- 
skując w szeregi kandydatów partii no- 
wych, wartościowych, cieszących się w 
swych środowiskach dużym autoryte- 
tem pracowników. Efektem tego jest 
wysoki, bo liczący ponad 16 proc. stan 
członków i kandydatów partii w sto- 
sunku do liczby mieszkańców. 

Mówię o tym nie bez powodów, gdyż 
ma to w moim przekcnaniu niemałe 
żnaczeanie przy realizacji wszelkich po- 
czynań, zarówno produkcyjnych, jak i 
tych na rzecz środowiska i miasta. Za- 
angażowanie członków partii ma też 
pcważny wpływ na aktywną działalność 
wszystkich organizacji _ społecznych 
działających na terenie miasta. Obie- 
.rając kierunki działania przywykliśmy 
do konsultacji i informacji społeczeń- 
stwa o ważniejszych poczynaniach in- 
westycyjnych. W rezultacie otrzymy= 
waliśmy pełną akceptację, a w przypad- 
ku 'natrafienia na trudności przy reali- 
zowaniu uzgodnionych zadań — niez- 
będną pomoc. 

Dlatego, kiedy działacze z innych miast, 
czy regionów zapytują nas o receptę na 
sukces, odpowiadamy: jest te umieję- 
tne współdziałanie władz ze społeczeń- 
stwem, angażowanie go we wszystkie 
poczynania, przygotowywanie  odpo- 
wiednich frontów robót, dobra organi- 
zacja oraz konsekwentna i szybka reali- 
zacja danego zadania, Ten system pracy 
zdaje w pełni egzamin, czego przykła- 
dem niech będzie fakt, że nakłady in- 
_" westycyjne znealizowaliśmy w ostatnich 
czterech latach w wysokości 1,5 mln zł, 
a wartość czynów społecznych w tym 
okresie wykonywanych przez mieszkań- 
ców osiągnęła blisko 70 mln zł. 


Już w 1978 r. zrealizowaliśmy 5-letni 
plan budownictwa mieszkaniowego, 
dzięki czemu ponad 60 proc. mieszkań- 
ców mieszka w budynkach wybudowa- 
nych po wojnie, oddaliśmy do użytku 
dom kultury, hotel, pawilon handlowy, 
zakład odzieżowy „Vistula”. Wybudowa- 
liśmy wiele nowych placówek usługo- 
wo-handlowych, kulturalno-oświato- 
wych i sportowo-re<reacy jnych. 

W 1979 r. mimo obiektywnych, zna- 
nych trudności wszystkie planowe zada- 
nia wykonaliśmy z niedużą nadwyżką, 
zarówno w produkcjh handlu i usługach, 
w inwestycjach, a wartość czynów spo- 
łecznych wyniosła ponad 25 mln zł, dzię- 
ki czemu powstały nowe obiekty, uz- 
brojono w podstawowe urządzenia ko- 
munalne osiedla domków jednorodzin- 
nych, rozbudowano sieć gazową, wodo- 
ciągowo-kanalizacyjną, rozbudowano 
ośrodek rekreacyjno-wypoczynkowy dla 
zakładów pracy : podn:esiono na wyż- 
Szy poziom estetykę miasta. 
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Czy wykorzystaliśmy już wszystkie 
moż.iwości? Na pewno nie. Jedną z za- 
sadniczych rezerw jest jeszcze za słabą 


i ciągle powol: postępująca decentrali- . 


zacja i samodzielncść w podejmowaniu 
decyzji. 


Dlatego dobrze się stało, iż w czasie 
obrad VIII Zjazdu i w jego uchwale 
mocno podkreślono, Że partia ocze- 
kuje większej aktywizacji i większej sa- 
modzielności organizacji społecznych i 
władz lokalnych w podejmowania | 
omawianiu z ludźmi pracy nurtujących 
ich probłemów oraz Że uwzględniając 
doświadczenia okresu, który minąl od 
reformy terenowych organów władzy i 
administracji państwowej, będziemy do- 
skonalić funkcjonowanie tych organów, 
rezszerzać stopniowo zakres gospodar- 
ki terenowej, umacniać uprawnienia 
koordynacyjne rad narodowych, pozy- 
cję planu i budżetu terenowego e©ras 
rolę gmin i miast jako jednostek pod- 
stawowych. Z zadowoleniem i nadzie- 
ją witamy te zapowiedzi. - Jest bo- 
wiem wiele takich problemów, które 
mogłyby być załatwione całkowicie 
przez podstawowe jednostki 'admini- 
stracji państwowej. Dotyczy to rów- 
nież odpowiedzialności, gdyż jeśli się 
ma uprawnienia, to winno się ponosić 
konsekwencje swoich decyzji. 

Dalsze usprawnianie administracji 
powinno iść w kierunku wyeliminowa- 
nia barier hamujących aktywność spo- 
łeczną i 

Miałem możność o nich mówić z try- 
buny Zjazdu, tu wspomnę tylko o nie- 
których. 

*' Budowane dużym wysiłkiem społecz- 

nym drogi miejskie i lokalne nie są na- 
prawiane i modernizowane, bo Rejon 
Dróg Publicznych — niezależny od nas 
— tych prac nie wykonuje. Wojewódz- 
ka Dyrekcja Rozbudowy Miast i Osied- 
li Wiejskich zamiast pomagać — utrud- 
nia nam terminowe przygotowywanie 
dokumentacji i w ogóle inwestycji po- 
mimo dość dużej liczby zatrudnionych. 
Mamy trudności z modernizacją i nale- 
żytym utrzymaniem prywatnej substan- 
cji mieszkaniowej, będącej pod publicz- 
ną gospodarką  lokalową, ponieważ 
Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunal- 
nej i Mieszkaniowej — na które nie ma- 
my wpływu — zdecydowanie odmawia 
od pewnego czasu przyjęcia prywatnych 
domów do remontu. 

Problem następny — to tworzenie 2 
urzędów miejskich rejonowych  orga- 
nów administracji państwowej, obsłu- 
gujących gminy w zakresie komunika- 
cji, urzędu stanu cywilnego, ewidencji 
ludności itd, gdy Urząd Wojewódzki 
zbyt kurczowo utrzymuje pod swym za- 
rządem miejskie i gminne domy kultu- 
ry. biblioteki. muzea miejskie jako swo- 
je filie. Kuratorium nie zapewnia eta- 


osłabiających  gospodarność. . 


- 


tów inspektorów oświaty w miastach, 
lecz poleca urzędom miejskim, by in- 
spektorów powołać z etatów admini- 
stracyjnych, które_są bardzo skrcmne, 
co uważam za całkowicie nieuzasadnio- 
ne. Chyba że Kuratorium musi kosztem - 
stopnia podstawowego rozbudować 
swoją administrację. Jest jeszcze wiele 
innych niedomagań, jak np. w dzie- 
dzinie handlu, gdzie utworzone z daw- 
nych PZGS zakłady handlu przetrzy- 
mują towar, który mógłby trafić bez- 
pośrednio do GS. 

Przytoczone fakty, choć może-na po- 
zór wydają się nieistotne, w codziennej, 
bczpośredniej działalności na szczeblu 
podstawowym nastręczają wiele trud- 
ności, kłopotów i wprowadzają wiele 


„niepotrzebnych spięć na linii interesant 


czy klient — przedsiębiorstwo czy in- 
stytucja. 

VII Zjazd wybrał mnie członkiem 
Centralnej Komisji Rewizyjnej. W roz- 
mowie prowadzonej tuż po wyborcze, a 
opublikowanej w „ŻP” dawałem wyraz 
wdzięczności i obawom czy Sprostam 
nowym obowiązkom. ! 

Funkcję członka CKR pełniłem pierw= 
szą kadencję. Mimo że działalność ta 
zajmowała mi nieco czasu — na posie- 
dzenia, kontrole i instruktaż w Woje- 
wódzkiej Komisji Rewizyjnej — to jed- 
nak nie przeszkadzała w pracy zawo- 
dowej, lecz przeciwnie — pomagała 
Zdobyte doświadczenia polityczne ułae 
twiły mi pracę nie tylko w admini- 
stracji. Jako działacz partyjny łatwiej 
mogłem nawiązać kontakty z ludźmi. 


Dużo doświadczeń zdobyłem biorąc u- 
dział w posiedzeniach Egzekutywy KW 
PZPR w Przemyślu, na które bylem 
zawSze zapraszany, choć kierownictwo 
KW nie było przecież do tego zobo- 
wiązane. Uczestnictwo w posiedzeniach, 
na których amawiane są przecież naj- 
istotniejsze sprawy województwa, na- 
uczyło mnie po gospodarsku patrzeć na 
problemy nie tylko nurtujące małe mia- 
Ssteczko, lecz wojowództwo i kraj, dzię* 
ki czemu łatwiej mi przychodziło reali- 
zować postawione przed nami zadaBia. 

Te doświadczenia, częsta wymiana 
poglądów i opinii pgzwoliły całemu Śro- 
dowisku, w którym na co dzień pracu- 
ję. osiągnąć efekty gospodarcze i poli- 
tyczne, dające naszemu miastu czołowe 
miejsce w województwie. 

Na VIII Zjeździe zostałem ponownie 
wybrany członkiem CKR. Nie muszę za- 
pewniać jakim jest to dla mnie zobo- 
wiązaniem; postaram się, by moja dru- 
ga kadencja była jeszcze owocniejsza. 

ANTONI PIELA 


CONUG 1, 


e 


rzed Politechniką Warszawską i 
Pr uczelniami stoi trudne i od- 
powiedzialne zadanie, które można 
by sprowadzić do hasła: uczynić na- 
szych absolwentów ludźmi twórczymi. 
Wszelki bowiem postęp rodzi się z 
twórczego działania człowieka. Stąd ko- 
nieczność takiej pracy uczelni, wszy- 
stkich nauczycieli akademickich, która 
rozwija u studentów zdolności twórcze, 
uzbraja ich w głęboką więdzę 1 umie- 
jętności wykorzystania tej wiedzy, po- 
budza i nagradza twórcze działanie. 
Kształcenie kadr twórczych staje się 
obecnie dla naszego kraju problemem 
podstawowym. Zaspokajać rozbudzone, 
lecz naturalne dla danego etapu roz- 
woju potrzeby społeczne można jedy- 
nie opierając się na własnym postępie 
naukowo-technicznym, uzupełnianym 
zakupem licencji i urządzeń. Nie moż- 
na jednak postępować odwrotnie. Kraj, 
który przez długie lata chciałby się roz- 
wijać głównie w oparciu e obcą myśl 
naukowo-techniczną, nigdy nie zdoła 
przeskoczyć bariery kadrowej i techno- 
logicznej, pozostanie krajem przemysło- 
wo zacofanym. 
Postęp naukowo-techniczny jest de 
pomyślenia tylko w kraju posiadającym 
twórcze kadry. Aby kształcić twórcze 
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kadry, należy mieć wybitnych, twór- 
czych nauczycieli akademickich; dlatego 
postanowienia VIII Zjazdu postulują 
doskonalenie systemu doboru i awanso- 
wania kadr naukowych, a jako podsta- 
wowe kryterium wymieniają zdolności 
twórcze i konkretne osiągnięcia nauko- 
we. 

Pozostawmy jednak problem doboru 
i kształcenia nauczycieli akademickich, 
a skoncentrujmy naszą uwagę Ra 
kształceniu studentów. 

Ważnym zagadnieniem w tym proce- 
sie jest ustalenie właściwych stosun- 
ków pomiędzy ilością materiału pamię> 
eiowego i teoretycznego. Dla twórczego 
epanowania każdej gałęzi wiedzy nie- 
zbędna jest pewna ilość informacji en- 
eyklopedycznych, pamięciowych oraz 
opanowanie teorii i metod rozwiązywa- 
mia powstających problemów. W zależ- 
ności od rodzaju nauczanego przedmio- 
tu stosunek materiału pamięciowego de 
teoretycznego może ulegać zmianie, ale 
zawsze należy dążyć do ustalenia epty- 
malnego stosunku. Każde odejście ed 
eptimum jest szkodliwe dla studenta, 
a w przyszłości — absolwenta uczelni. 

Bez większych trudności radzimy so- 
bie z nauczaniem zarówno materiału 
pamięciowego, jak i teorii. Napotykamy 


- żynierów, 


jednak na duże trudności, gdy chcemy 
nauczyć studentów metod rozwiązy- 
wania zagadnień technologicznych, kon- 
strukcyjnych lub projektowych. Do trud- 
nych problemów nauczania należy za- 
poznanie studentów z budową i działa- 
niem wszelkiego rodzaju aparatury po- 
trzebnej do rozwiązywania zagadnień 
naukowych i technologicznych. Ucieka- - 
my się tu do tzw. pracowni studenckich 
i wszelkiego rodzaju laboratoriów. Z re- 
guły jednak pracownie i laboratoria 
studenckie są źle wyposażone. Równo- 
cześnie w uczelniach ze złymi pracow- 
niami i laboratoriami studenckimi, bar- 
dzo często mamy--doskonale wyposażone 
pracownie i laboratoria badawcze, w 
których wykładowcy prowadzą prace 
naukowe na wysokim poziomie. 


Problem więc polega na łączeniu pra- 
eowni i laborateriów studenckich z pra- 
eowniami i laboratoriami badawczymi, 
czyli wciąganiu studentów do pracy ba- 
dawczej, technologicznej czy też kon- 
strukcyjnej, prowadzonej przez wy- 
kładowców. Jest to oczywiście możliwe 
ma starszych latach studiów. Jak wy- 
mika z naszych doświadczeń, z powo- 
dzeniem można włączać studentów de 
pracowni i laboratoriów badawczych od 
trzeciego roku studiów. 


Mówiąc e kształceniu inżynierów, e 
tch przygotowaniu do spełnienia nowa- 
torskiej roli w przemyśle nie zapomi- 
najmy, że inżynier to nie tylko facho- 
wiec. Inżynier te kierownik zespołu 
łudzkiego, organizator i inicjator wiel- 
kich przedsięwzięć technicznych i spo- 
łecznych. W socjalistycznych przedsię- 
biorstwach zmienione stosunki społecz- 
ne wymagają, by inżynier był głęboko 
zaangażowanym politycznie działaczem 
uzbrojonym w nowoczesną wiedzę i 
techniczne umiejętności. W związku z 
tym realizując nauczanie nie zapomi- 
najmy e procesie wychowawczym, © 
kształceniu zaangażowanych postaw po- 
litycznych i społecznych studentów. 

Dzięki stałej trosce organizacji par- 
tyjnej i działalności SZSP, dzięki przed- 
miotom społeczno-ekonomicznym i tzw. 
humanizacji studiów technicznych 
kształcimy coraz lepszych zawodowo in- 
łudzi kulturainie rozwinię- 
tych, społecznie wvrobionych i co naj- 
ważniejsze — akiewnych zawodowo, 
politycznie i społecznie. 
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Proces oddziaływania wychowawcze- 
go jest najskuteczniejszy, jeżeli prowa- 
dzi go cała kadrą tauczycieli akade- 
mickich. W naszej Politechnice dzięki 
funkcjonowaniu właściwego systemu 
oceny całokształtu pracy nauczyciela 
akademickiego mamy na tym ważnym 
polu niemałe osiągnięcia. 

Do pełnego rozwinięcia twórczych 
zdolności studentów nie wystarczy opa- 
nowanie przez nich wiedzy i umiejęt- 
ności z zakresu obranego kierunku 
technicznego. Niezbędna jest jeszcze 
wiedza e zachodzących procesach spo- 
lecznych, osiągnięciach i rozwoju myśli 
humanistycznej, e stanie kultury 1 
sztuki. Dlatego mówimy, że studia tech- 
niczne należy humanizować. Do tego 
problemu podchodzimy jednak czasem 
prymitywnie. Sądzimy, że wykłady 2 
historii nauki ł techniki, popularne wy- 
kłady z dziedziny sztuki, muzyki lub 
architektury, rozprowadzanie biletów 
do teatrów oraz organizowanie wystaw 
malarskich załatwiają sprawę. Zapomi- 
namy czasem o konieczności humaniza- 
cji wykładanych przedmiotów technicz- 
nych w drodze prezentacji dyscyplin 
technicznych w ich rozwoju, w powią- 


zaniu z potrzebami rozwoju społeczne- 
go. Nie przywiązujemy dostatecznego 
znaczenia do podnoszenia poziomu teo- 
retycznego 1 pogłębienia treści przed- 
miotów z zakresu nauk społeczno-eko- 
nomicznych. 


Nie działamy konsekwentnie, aby 
znacznie zmniejszyć liczbę godzin obo- 
wiązkowych zajęć studenckich, pozo- 
stawiając czas na refleksję i inne na- 


uki, poza technicznymi. Aby proces na- 


uczania i wychowania był racjonalny, 
liczbę godzin nauczania należałoby 
zmniejszyć co najmniej o jedną trze- 
cią (z 34 godz. tygodniowo do 20—24), 
a ilość nauczanego materiału encyklo- 
pedycznego — o około połowę. Nie jest 
to jednak rzecz łatwa. Do realizacji tego 
celu niezbędne jest posiadanie kadry 
dobrych nauczycieli akademickich. Im 
gorszy nauczyciel, tym więcej potrzeba 
mu czasu na nauczenie przedmiotu. 


Humanizacja to również stwarzanie 
coraz lepszych warunków rozwoju fi- 
zycznego i zachowania zdrowia. Huma- 
nizacja socjalistyczna to również prze- 
"budowa materialnych warunków bytu 
studentów i nauczyciedi akademickich, 


Należy zwrócić uwagę, na to, że pe- 
stulat humanizacj studiów dotyczy nie 
tylke kierunków techniczmych. Huma- 
nizm socjalistyczny odrzuca  przeciw- 
stawianie techniki i humanizacji. Od- 
biera w ten sposób prawo nazywanią 
siebie humanistami tym, którzy nie zna- 
ją techniki w stopniu społecznie nie- 
zbędnym, dlatego żądanie realizacji po- 
stulatów humanizmu socjalistycznego 
odnosi się w jednakowej mierze deo 
techników, jak | humanistów. Nie na- 
leży przy tym z góry przesądzać, co 
jest w naszym kraju pilniejsze: huma- 
nizacja techników czy humanizacja hu- 
manistów. 

Kształcona przez uczelnie inteligen- 
cja techniczna nie może być oderwana 
od życia wielkoprzemysłowej klasy ro- 
botniczej. Stąd właśnie znaczenie po- 
wiązań Politechniki z zakładami War- 
szawy. Wszelkie formy tego powiązania 
są dla obu stron korzystne, a Politech- 
nice niezbędne. Prowadzenie prac ba- 
dawczych dla warszawskich zakładów 
pracy jest powszechnie znane, a na 
podkreślenie zasługuje fakt, że dzieje 
się to z Inicjatywy i pod patronatem 
organizacji partyjnej 


Morze żywi i bogaci 
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Bliższa analiza tych dokonań na tle 
potrzeb polskiego handlu zagraniczne- 
go i możliwości eksportu usług porto- 
wo-przewozowych ujawnia mimo 
wszystko poważny niedorozwój, 
którego skutki obciążają całą gospodar- 
kę narodową i jej bilans płatniczy. 

Zakładane w Wytycznych na VIII 
Zjazd intensywny wzrost eksportu i po- 
prawa jego efektywności są nie do po- 
godzenia z istniejącymi dysproporcja- 
mi pomiędzy obrotami polskiego han- 
dlu zagranicznego, a możliwościami 
przewozowymi własną flotą i zdolno- 
Ściami przeładunkowymi polskich por- 
tów. Z gospodarskiego punktu widzenia 
niepokoić muszą straty wynikające z 
nieharmonijnego rozwoju i nie wyko- 
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port w 1938 r. przeładowywał $ mln ton ładunków, a flota handlowa ii- 


D ziedzictwo Polski nad morzem symbolizuje dziś nie tylko Gdynla, której 


czyła powyżej 100 tys. ton nośności plus statki pasażerskie. Dokonania nad 
morzem =— za mojego pokolenia — chociażby w tych dwóch dziedzinach gospo- 
darki morskiej charakteryzują w największym skrócie takie wielkości: port 
w Gdyni przeladowuje 25 min ton towarów, a wszystkie porty polskie ponad 9% 
mln ton; flota handlowa liczy ponad 4,5 mln ton nośności, zmieniła się także cała 
infrastruktura techniczno-społeczna gospodarki morskiej 


rzystanych możliwości gospodarki moe 
skiej. Zaliczam do nich stratę wiela 
milionów dolarów w skali roku, które 
płacimy obcym przewoźnikom morskim 
za wyczekiwanie ich statków na redach 
iw portach polskich. Polska flota po- 
nosi — z tych samych powodów — 
straty jeszcze większe z tą różnicą, że 
pomniejsza swój własny rachunek 
wpływów i powiększa sumę kosztów. 
Rachunek strat obciąża także bezpo- 
średnich eksporterów czy importerów 
krajowych, których towary. uwięzione 
są często we własnych portach. Skut- 
ków tego nie bierze się pod uwagę. 
Flota PLO, której jestem pracowni- 
kiem, stanowi 25 proc. tonażu polskiej 
marynarki handlowej i przewożąc 13 


„a 


proe. masy towarowej polskiego handlu 
zagranicznego zapewnia ponad połowę 
wpływów dewizowych uzyskiwanych 
przez flotę w ogóle. Na taki układ skła- 
da się rodzaj przewożonych towarów, 
regularność obsługiwanych linii i ja- 
kość bonażu oraz potencjał ludzi. Ozna- 
cza to 172 statki, które zawijają de 
500 portów świata, 34 regularne linie 
żeglugowe, udział w 17 organizacjach 
armatorskich w świecie żeglugowym, 
utrzymywanie wspólnych serwisów z 
armatorami z innych krajów RWPG, 
a także z wieloma przedsiębiorstwami 
żeglugowymi w krajach kapitalistycz- 
nych, itd. 

Niedostateczny, pogarszający się od 
kilku lat stan techniczno-eksploatacyj- 


aż 


ny floty liniowej oraz niewydolność 
naszych portów powodowana brakiem 
magazynów, sprzętu, siły roboczej, a 
przede wszystkim wagonów — osłabia 
naszą pozycję wypracowaną przez dzie- 
siątki lat i pomniejsza efekty floty li- 
niowej. Skutki odczuwamy boleśnie sa- 
mi, co tak wyraźnie akcentowano w 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej w 
200 oddziałowych organizacjach partyj- 
nych na statkach i lądzie a także na 
konferencji zakładowej organizacji par- 
tyjnej PLO, na której bow. Czesława 
Drozdowicza i mnie wybrano delega- 
tami na VIII Zjazd partii. 


Program przyjęty na konferencji za- 
kładowej zawiera katalog realnych po- 
trzeb I środków zapewniających wyko- 
'nanie wskaźników planu, wykorzysta- 
nie określonych rezerw wewnętrznych, 
poprawę warunków pracy i wzrost sku- 
teczności partyjnego działania. Nieza- 
Jeżnie od krytyki dotyczącej niedoinwe- 
stowania portów i floty liniowej oraz 
niedostatecznego łączenia gospodarki 
morskiej z zapleczem lądowym — przy> 
szliśmy ma VIII Zjazd z twórczym od- 
niesieniem się do Wytycznych i ma- 
terialno-ideowym dorobkiem 12-tysięcz- 
nej załogi PLO i jej ponad 3,5-tysięcz= 
nej organizacji partyjnej. Wyraźnie 
podkreślona na Zjeździe konieczność 
modernizacji floty i rozbudowy poten- 
cjału portowego daje nam nie tylko 
wielką satysfakcję, lecz także realną 
podstawę zmiany sytuacji, która budzi 
tyle naszej troski. 


W debacie przedzjazdowej — oprócz 
ekonomiczno-technicznej problematyki 
floty — równie ważnym nurtem były za- 
gadnienia działalności politycznej i wy- 
chowawczej w środowisku związane z 
realizacją uchwały Sekretariatu KC z 
1975 r. w sprawie pracy idcowo-wy- 
chowawczej wśród załóg polskich stat- 
ków morskich. Uchwała ta stanowi 
podstawę codziennej pracy ogniw par=- 
tyjnych, organizacji społecznych i kad- 
ry dowódczej we flocie. Szczególnie wy- 
soko cenimy pomoc naszej instancji wo- 
jewódzkiej, której troska o rozwój flo- 
ty liniowej oraz o poprawę warunków 
pracy na statkach i na lądzie — sprzy- 
ja umacnianiu roli przedsiębiorstwa i 
środowiska. 


Nie sposób jednak nie odnieść się do 
nie zrealizowanych przez po- 
szczególne resorty postanowień uchwa- 
ły Sekretariatu KC w sprawie zapew- 
nienia flocie handlowej i rybackiej wy- 
dawnictw, środków audiowizualnych, 
łączności radiowo-telefonicznej i telek- 
sowej, tak niezbędnych do prawidłowej 
pracy wychowawczo-politycznej w wa- 
runkach morskich. Dotychczas posiada- 
ne środki i wyposażenie w tym zakre- 


sie nie odpowiadają podstawowym po- 


trzebom statków i przedsiębiorstw ar- 
matorskich. Braki te zubożają życie spo- 
łeczno-kulturalne na statkach i nie uła- 
twiają działalności ideowo-wychowaw- 
czej, prowadzonej wszak z daleka od 
kraju, w otoczeniu często nam nieprzy- 
jaznym, czy wręcz wrogim. 


Jest jeszcze jeden węzłowy problem 
wiążący się z rolą i funkcją gospodarki 
morskiej: morskie wychowanie naszego 
społeczeństwa. Wydaje się nam, mary- 
narzom, że ludzie z lądu naszą pracę 
traktują jako wielką przygodę, jako a- 
trakcję nie wymagającą większego wy- 
siłku. Odczuwamy to z pewnym poczu- 
ciem krzywdy. Kto bowiem na lądzie 
wie, co się kryje za rejsem trwającym 
wiele miesięcy, ile przynosi on stre- 
sów? Pływanie to ciężka i odpowie- 
dzialna praca, wiążąca się z rezygnacją 
s prywatnego, rodzinnego życia. Chyba 
najlepiej zdaję sobie sprawę właśnie z 
tych społecznych aspektów pracy na 
morzu, piastuję bowiem funkcję prze- 
wodniczącega Zakładowej Komisji Kon- 
troli Partyjnej, mam wiele do czynienia 
z różnymi przewinieniami na morzu. 
Jakże często są one spowodowane wła- 
śnie oddaleniem od normalnego życia 
1 rodziny, kiedy system nerwowy nie 
wytrzymuje napięć... 


Nie przesadzę, jeśli powiem, że za- 
wód marynarza staje się coraz mniej 
atrakcyjny, mimo naszego doń przywią- 


. zania i dumy z jego wykonywania. Za- 


pewne, towarzyszy nam życzliwość i 
zainteresowanie, lecz oparte często na 
powierzchownej znajomości zawodu, 
naszego warsztatu i warunków pracy. 
Statek, jego funkcje, techniczno-nawi- 
gacyjne wyposażenie i postępująca 
automatyzacja procesów obsługi ładun- 
ków i urządzeń statkowych, wymagają 
wysokich kwalifikacji specjalistycznych 
oraz wieloletniego doświadczenia, nie 
są powszechnie znane. Wydłużony czas 
pracy marynarzy, często 10—14 godzin 
na dobę w warunkach tropikalnych, a 
parę dni później — w przejmującym 
zimnie, widziany jest najczęściej przez 
pryzmat dodatkowych zarobków z ty- 
tułu nadgodzin i prac ponadobowiązko- 
wych. A przecież zarobki te są w 
pewnym sensie rekompensatą 
za wielomiesięczną w roku rozłąkę z 
rodziną, za fizyczne i psychiczne obcią- 
żenia, powodowane nadmierną wibra- 
eją i hałasem. 


Faktem jest, że w ostatnim 10-leciu 
warunki  bytowo-socjalne marynarzy 
znacznie się. poprawiły, choć daleko 
jeszcze do tego byśmy byli stawiani na 
równi z cieszącymi się powszechnym 
szacunkiem i uznaniem zawodami. 


Dotkliwie odczuwane są przez marynarzy 
sprawy uriopów i wolnych dni, niezrozumie- 


* 


nie budzą dotychczasowe ustalenia, według 
których zalicza się strefy pływania bez u- 
względnienia czasu rejsu, niewystarczająca 
jest satysfakcja moralna ludzi oddanych 
służbie na morzu, brak dostatecznej, stacjo- 
narnej bazy Iecznictwa i specjalistycznej 
opieki lekarskiej... 


Podobnych problemów wymagających 
rozwiązania, a absorbujących na co 
dzień naszą zakładową organizację par- 
tyjną, związkową i dyrekcję przedsię- 
biorstwa jest więcej. Katalog naszych 
potrzeb zawiera uchwała zakładowej 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej, 
sumująca zebrania wyborcze OOP, któ- 
re stanowiły wierne odzwierciedlenie 
atmosfery oraz oczekiwań załóg statko- 
wych i lądowych PLO. 


Powiadają nam czasem: „Nikt was 
nie zmusza do pływania, pracy na lą- 
dzie jest dosyć”. Jest to krzywdzące, 
każdy ma przecież prawo wyboru we- 
dług upodobań i im bardziej jest zawód 
specyficzny, tym trudniej zamienić go 
na inny. I dlatego tak duże znaczenie 
dła nas, marynarzy, ma ranga spolłecz- 
ma naszego zawodu, szacunek ludzi z 
lądu dla tego, co robimy my, ludzie mo- 
rza... Konieczne jest zrozumienie trudu 
pracy na morzu, tak samo, jak koniecz- 
ne jest zrozumienie w społeczeństwie, 
że morze jest źródłem dochodów. 


Było takie piękne i swego czasu po- 
pularne hasło: „morze żywi i bogaci”. 
Warto je częściej przypominać naszemu, 
w gruncie rzeczy lądowemu społeczeń- 
stwu. I trzeba wiązać to społeczeństwo 
z morzem wielorakimi, także emocjo- 
nainymi więzami. A w tej dziedzinie, 
tak jak w całej rozumnie prowadzonej 
„uprawie” morza, mamy jeszcze wiele 
do zrobienia. " 


Osobiście z niepokojem odnoszę się 
do zmieniającego się charakteru i za- 
sięgu „Święta Morza”, które — moim 
zdaniem — wymaga mecenatu najwyż- 
szych władz partyjnych i państwowych 
oraz wyraźnego określenia jego oB66]l-. 
nonarodowego, a nie tylko śro- 
dowiskowego charakteru. 


Wszystkie te sprawy leżą nam, ma- 
rynarzom, głęboko na sercu i dlatego 
mówiliśmy o nich szeroko na VIII 
Zjeździe partii. Jednocześnie jesteśmy 
świadomi, że niezależnie od wielu ze- 
wnętrznych czynników, to przede 
wszystkim na nas spada gros zo- 
bowiązań, których realizacja wymaga 
zaangażowania, umiejętności i wiedzy 
w kształtowaniu ideowych i zaangażo- 
wanych postaw, poczucia współodpo- 
wiedzialności i troski o warunki pracy 
i treść życia załóg, o interes społeczny, 
o dobre imię marynarskiego zawodu, 
którego wykonywanie musi nam Sspra- 
wiać rosnącą satysfakcję. 
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NOWO WYBRANI SEKRETARZE INSTANCJI... 


KOMITETY WOJEWÓDZKIE PZPR 
Kraków 


KRYSTYN WIKTOR DĄBROWA ur. 25.6. 
1934 r. w Sytkach, woj. białostockie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wwy- 
kształcenie wyższe, dziennikarz. Członek 
partii od 1953 T. 1956—1957 r. publicysta w re- 
dakcji dwutygodnika „Fakty” w Warmza- 
wie. 1957—1960 r. kierownik działu w redak- 
cji tygodnika „Odnowa” w Warszawie. 1960 F. 
kierownik działu w redakcji „ITD w Wart- 
szawie. 1960—1966 r. sekretarz, przewodniczą” 
cy Zarządu Stołecznego ZMS w Warszawie. 
1966—1967 r. zastępca kierownika wydziału 
Organizacyjnego Komitetu Warszawskiego 
PZPR. 1967—1968 FT. kierownik Stołecznego 
Ośrodka Propagandy Partyjnej KW PZPR. 
1968—1969 r. I sekretarz KD PZPR Warszawa- 
-Sródrnieście. 1369—1971 r. attachć prasowy 
w Ambasadzie PRL w Pradze. 1971—1972 FT. 
inspektor w Wydziale Organizacyjnym KC 
PZPR. 1972--1977 r. zastępca kierownika, 1 
zastępca kierownika wydziału Organizacyj- 
nego KC PZPR i jednocześnie w latach 1973— 
—1975 redaktor naczelny „Życia Parti", 
1977—1080 r. kierownik Wydziału Organiza- 
cyjnego KC PZPR. Na VII i na VIII Zjeż- 
dzie wybrany członkiem KC PZPR. 


w lutym 1980 r. wybrany I sekretarzem 
Komitetu Krakowskiego PZPR. 


Kielce 


Zarnowie, woj. ciechanowskie. 


Pochodzenie Społeczne 
kształcenie wyższe, historyk, prawnik. Czło- 
nek partii od 1960 r. 1960—1961 r. st. instruk= 
tor Rady Głównej Zrzeszenia LZS. 1961— 
—19568 r. instruktor, zastępca kierownika, 
kierownik Wydz. Organizacyjnego ZG ZMW. 
1968—1970 r. sekretarz ZG ZMW. 1970—1976 rt. 
st. instruktor, st. inspektor w Wydz. Organfi- 
zacyjnym KC PZPR. 1976—1980 r. sekretarz 
KW PZPR w Kielcach. 


w styczniu 1980 roku wybrany 1 sekreta- 
rzem KW PZPR w Kielcach. 


Opole 


JOZEF LUDWIK MASNY, ur. 19.[1.1830 e. 
w Pietrzykowicach, woj. bielskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie, wy* 
kształcenie wyższe, inż. leśnik. Członek pan 
ti od 1949 r. 1950—1935 r. student Akademi 
Techniczno-Leśnej w Leningradzie. 1955—1963 
r. st. inspektor w Biurze Urządzeń Lasów 
1 Projektów w Brzegu. 1963—1967 r. sekre- 
tarz KP PZPR w Brzegu. 1967—1971 r. za- 
stępca kierownika, kierownik Wydziału Roł- 
nictwa 1 Leśnictwa PWRN w Opolu. 1971-— 
—1973 r. wiceprzewodniczący PWRN w Opo- 
lu. 1973—1975 r. — przewodniczący PWRN 
w Opolu. 1975—1980 r. wojewoda opolski. 


Na VIII Zjeździe wybrany zastępcą człon- 
ka KC PZPR. 


w lutym 1980 r. wybrany I sekretarzem 
Kw PZPR w Opolu. 


Gdańsk 


ANDRZEJ SUROWIEC, ur. 22.VIII.1941 e. 
w Częstochowie. 

Pochodzenie Społeczne robotnicze. wWy- 
kształcenie wyższe, dr nauk ekonomicznych. 
Członek partii od 1962 r. 1964—1965 r. staży- 
stą w Zarzadzie Portu w Gdynt. 19265—1950 r. 
adtunkt w Wyższej Szkole Ekonomicznej w 
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chłopskie. wy 


Sopocie. 1970—1977 r. adlunkt Uniwersytetu 
Gdańskiego. 1077—1979 r. 1 sekretarz KU 
pZPR w Uniwersytecie Gdańskim. 1979 r. 
kierownik Wydziału Morskiego | Komunl- 
kacji KW PZPR w Gdańsku. 


w grudniu 1979 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Gdansku. 


Kielce 


HENRYK CZAJKOWSKI, ur. 22.VI.1827 £ 
w Przepiórowie, woj. tarnobrzeskie. 
pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1950 r. 1946—1947 TY. robotnik w cu- 
krowni we Włostowie. 1948 r. instruktor w 
powiatowym Związku ZSCh w Opatowie. 
1948—1950 r. Służba wojSkowa. 1950—1351 r. 
referent w PMRN w Kielcach. 1951—1953 r. 
inspektor, kierownik oddziału w PWRN w 
Kielcach. 1953—1954 r. I sekretarz KZ PZPR 
w PWRN w Kielcach. 1945—1955 r. słuchacz 
Międzywojewódzkiej Szkoły Partyjnej w 
Warszawie. 1955—1968 r instruktor, zastępca 
kierownika Wydz. Organizacyjnego Kw 
PZPR w Kielcach. 1965—1968 r. wiceprzewod= 
niczący WKKP PZPR w Kielcach. 1968— 
—1971 r. kierownik Wydz. Administracyjne- 
go KW PZPR w Kielcach. 1971—1973 r. Se> 
kretarz PWRN w Kielcach. 1973—1977 r. za- 
stępca kierownika Wydz. Organizacyjnego 
KW PZPR w Kielcach. 1977—1973 r. kie- 
rownik Wydz. Organizacyjncgo KW PZPR 
w Kielcach. 1979—1980 r. kierownik wydz, 
Administracyjnego KW PZPR w Kielcach. 

W styczniu 1950 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Kielcach. 


Krosno 


JULIAN FRĄCZKIEWICZ, ur. 29.1.1933 2 
w Budomierzu, woj. poznańskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, administratywista. Czło- 
nek partii od 1959 r. 1953 r. referent w PPRN 
w Lubaczowie. 1953--1955 r. Służba wojsko- 
wa. 1955—1956 r. referent w PGRN w Kro- 
wicy Hołodowskiej. 1956—1958 T. przewodni- 
czący PGRN w Krowicy Hołodowskiej. 1958— 
—1960 r. nauczyciel w Zawadzie. 1960—1962 
r. zastępca kierownika Wydz: Zdrowia 1 O- 
pieki Społecznej PPRN w Lubaczowie. 1982— 
-—1971 r. kierownik Wydz. Organizacyjno- 
-Prawnego PPRN w Lubaczowie. 1971—1973 
r. sekretarz KP PZPR w Lubaczowie. 1973— 
-1975 r. I sekretarz KP PZPR w Gorlicach. 
1975—1979 r. wicewojewoda krośnieński. 

W grudniu 1979 r. wybrany sekretarzem 


Kw PZPR w Krośnie. 


Płock 


ANTONI BIELAK, ur. 6.VI.1941 r. w Zdu- 
nówku, woj. płockie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wWy- 
kształcenie wyższe, ekonomista, Członek 
parti! od 1960 r. 1959—1960 T. stażysta w PGRN 
w Krajkowie. 1960—1962 r. inspektor w PPRN 
w Płocku. 1962—1963 r. służba wojskowa. 
1963—1966 r. inspektor, kierownik referatu 
w PPRN w Płocku. 1966—1968 r. wiceprze- 
wodniczący ZMIP ZMS w Płocku. 1968—1971 
z. st. instruktor, kierownik Wydz. Organiza= 
cyjnego KMiP PZPR w Płocku. 1971—1978 r. 
I sekretarz KZ PZPR w Przedsiębiorstwie 
Budowy Kombinatu Petrochemicznego w 
Płocku. 1975 r. kierownik Wydz. Ekonomicz= 
nego KW PZPR w Płocku. 1975—1979 r. wice- 
wojewoda płocki. 


W grudniu 1979 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Płocku. 


Rzeszów 


JAN KWOLEK, ur. 6.V.1944 r. w Łańcucie, 
woj. rzeszowskie. M 


Pochodzenie Społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, filolog. Członek partii 
od 192 r. 1963—1168 r instruktor. kierownik 
MOPP KM FZPR w Rzeszowie. 1968—1V71 r. 


instruktor KW PZPR w Rzeszowie. 1972— 
—1973 r. zastępca kierownika Wydz. Propa- 
gandy KW PZPR w Rzeszowie. 1973—1975 r. 
I sekretarz KM PZPR w Sanoku. 1975—1979 
r. sekreturz KW PZPR w Krośnie. 

W grudniu 1979 r. wybrany Sekretarzem 
KW PZPR w Rzeszowie. 


Sieradz 


MARIA LIS, ur. 15.I1X.1933 r. w Opatówku, 
woj. kaliskie. 

pochodzenie społeczne robotnicze. Wy 
kształcenie wyższe. Członek partii od 1962 r. 
1953—1962 r. nauczycielka w Zduńskiej Woll. 
1962—1972 r. podinspektor szkolny wydz. O- 
światy 1 Kultury PPRN w Zduńskiej Woli. 
1972—1975 r. wizytator, zastępca inspektora 
szkolnego Wydziału Oświaty, wychowania 
1 Kultury PPRN w Zduńskiej Woli. 1975—1976 
r. wizytator w Kuratorium Oświaty i wy 
chowania w Sieradzu. 1976—1980 r.  wice- 
kurator Kuratorium Oświaty 1 Wychowania 
w Sieradzu. 

w styczniu 1980 r. wybrana sekretarzem 
KW PZPR w Sieradzu. 


Zielona Góra 


JAN MAJEWSKI, ur. 16.X.1939 r. w Ostrow= 
nicy, woj. radomskie. 


pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek par- 
tu od 1965 r. 1962—1963 r. stażysta w Stacji 
Doświadczalnej Oceny Odmian w Lubinic= 
ku. 1963—1964 r. st. inspektor w Wydz. Rol- 
nictwa I Leśnictwa PWRN w Zielonej Gó- 
rzę. 1964—1967 r. agrochemik, zastępca kie> 
rownika w Wojewódzkiej Stacji Chemiczno- 
-Rolntczej w Gorzowie. 1967—1974 r. inspek= 
tor, zastępca dyrektora Wydz. Rolnictwa 
1 Leśnictwa PWRN w Zielonej Górze. 1974— 
—1975 r. zastępca kierownika Wydz. Rolnego 
1 Gospodarki Żywnościowej KW PZPR w 
Zielonej Górze. 1975—1980 r. kierownik Wydz. 
Rolnego 1 Gospodarki Żywnościowej KW 
PZPR w Zielonej Górze. 

W styczniu 1980 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Zielonej Górze. 


KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 
* Urząd 
Gospodarki Materiałowej 


STANISŁAW BĘTKOWSKI, ut. 
1923 r. w warszawie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy 
kształcenie średnie, technik-ekonomista. 
Członek partil od 1946 r. 1939—1944 r. robot= 
nik w Zakładach  Tele-Radiotechnicznych 
w Warszawie. 1944—1946 frezet w warsztatach 
parowozowni we Frankfurcie n/Menem., 
1946—1949 r. magazynier, kierownik sklepu 
w PCH w Warszawie. 1949 r. słuchacz War 
szawskiej Szkoły Partyjnej w warszawie. 
1949—1950 r. kierownik sklepu MHD w War 
szawie. 1950—1951 r. instruktor Kw PZPR 
w Warszawie. 1951—1952 r. słuchacz CSP im. 
J. Marchlewskiego w Łodzi. 1952—1954 r. re-> 
ferent w Wydziale Handlu 1 Finansów KC 
PZPR. 1954—1961 r. instruktor w wydziale 
Ekonomicznym KC PZPR. 1961—1971 T. st. 1n- 
struktor w Wydziale Przemysłu Lekkiego, 
Handlu i Budownictwa KC PZPR. 1971—1974 
r. inspektor w Wydziale Ekonomicznym KC 
PZPR. 1974—1980 r. organizator KC PZPR me 
budowie rurociągów w ZSRR 

Ww styczniu 1930 r wybreny I sekretarzem 
KZ PZPR w Urzędzie Gospodarki Materiało- 
wej. 


28.VIIL 


YIN ZJAZD PZPR 


11 15 | 1 7 Obradował w Warszawie VIN 
—— V.LlZzjazd PZPR. Zjazd podjął uch- 
wały i wybra? centralne władze partii (patrz 
w numerze „Kronika VIII Zjazdu''). 


POSIEDZENIA PLENARNE KC 
29 I — Obradowało XVII Plenum KC. 

. Porządek dzienny obejmował za- 
twierdzenie sprawozdania KC z działalności 
za Okres między VII a VIII Zjazdem partii, 
KC podjął odpowiednią uchwałę. 


* 


15 0 | — Obradowało I Plenum KC no- 
kó wej kadencji. KC wybrał Biuro 
Polityczne i Sekretariat KC oraz powołał 
CKKP (patrz w numerze „Kronika VIII 
zjazdu”). SR: 


POSIEDZENIA | 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


30 I — Błuro Polityczne: 

. 

— = zapoznało się £ inlormacją 6: przebiegu 
4 rezultatach rozmów I sekretarza KC Ed- 
"warda Gierka z sekretarzem generainym 
KC KPCz, prezydentem CSRS Gustavem 
Husakiem w dniu 28 stycznia br. w Pra- 


aze, 
= rozpatrzyło problemy związane £ przygo- 
4owaniami do VIII Zjazdu PZPR. 


- „NARADY I SPOTKANIA 


17.1 szawy w uroczystym koncercie w 
Seatrze Wielkim w Warszawie wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego 1 Sekreta- 
riatu KC: 1 sekretarz KC Edward Gierek, 
Henryk Jabłoński, Piotr Jaroszewicz, Woj- 


eiech Jaruzelski, Władysław Kruczek, Zdzi- 
„sław ŻZandarowski. 


— I sekretarz KC Edward Gierek spotkał 
się z przoedstawicielami ruchu kobiecego. 


 'W Warszawie odbyła się narada I se- 
kretarzy KZ 1 POP przedsiębiorstw go- 


spodarki morskiej. 
18.1 — Odbyło się posiedzenie Cen- 
. tralnej Komisji Porozumiewaw- 
czej Partii 1 Stronnictw Politycznych 
poświęcone aktualnym zadaniom w związż- 
ku z wyborami do Sejmu PRL 1 WRN 
Ze strony KC udział wzięli: Edward Gierek, 
Henryk .Jatłoński, Piotr Jarcszewicz, Ed- 
ward Babiuch, Zdzisław Żandarowski. 
— Sekretarz KC Józef Pińkowski wziął 
udział w konferencji „Nauka polska dla 


żywmości i żywienia”. 
21 I — Członek Sekretariatu KC, kie 
. rownik Wydziału Przemysłu Lek- 
kiego, Handlu i Spożycia KC Zdzisław Ku- 
rowSki wziął udział w konferencji naukowo- 


-technicznej NOT. 

24 I — Odbyło się plenum Centralnej 
. Komisji Rewizyjnej PZPR,  po- 

świecone ocenie dzialalności CKR za okre$ 

kadencji t wyników przeprowadzonych kon- 

troli. CKR zatwierdziła sprawozdanie ze swej 

działalności na VIII Zjazd. Obradom prze- 


wodniczył przewodniczący CKR Arkadiusz 
Łaszew icz, 


— Członek Blura Politycznego, sekretarz KC 
Stefan Olszowski wziął udział w posie- 
dzeniu Zarz=du Główneyo PTE. 


— Członek Sekretariatu KC, kierownik Wy- 
działu Przemysłu Lekkiago, Handlu i Spo- 


— w 858 rocznicę wyzwolenia wan=' 


Ls 


17 stycznia — 15 lutego 1980 r. 


4 


. 


życia KC Zdzisław Kurowski wziął udział 
w naradzie przewodniczących resortowych 
zespołów d.s. aktywizacji produkcji ryn- 


kowej. 
25 I — Pod przewodnictwem  zastęp- 

. cy członka Biura Politycznego, se- 
kretarza KC Jerzego Łukaszewicza odbyła się 
narada sekretarzy KW zajmujących się spra- 
wami ideowo-wychowawczymi, poswięcona 
wnioskom z kampanii przedzjazdowej I ak- 
tualnym zadaniom ideologicznym. 


— Członek Biura Politycznego KC, wicepre- 
mier Mieczysław Jagłelski i członek Se- 
kretariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Lekkiego, Handlu | Spożycia KC 
Zdzisław Kurowski spotkali się z przed- 
stawiciełlami pracowników handlu przed 


Dniem Handlowca. 
27 I — I sekretarz KC Edward Gie- 
2 rek przekazał członkowi KC, wy- 
bitinemu działaczowi robotniczemu  Zenono- 
wi Nowakowi list z gratuljacjani £ okazji 


% rocznicy urodzin. 
28 I — Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Jan Szydlak i czło- 
nek Sekretariatu KC, kierownik Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego, Transportu 1 Budow” 
nictwa KC Zbigniew Zieliński wzięł udział 
w posiedzeniu Rady Głównej NOT. 
29 I — I 6ekretarz KC Edward Gile- 
. rek spotkał się z kierownictwem 
ruchu młodzieżowego. W spotkaniu ucze- 
stniczyli: członek Biura Politycznego se- 
kretarz KC Edward Babiuch i sekretarze 
aa Andrzej Werbian | Zdzisław ŻZandarow- 


30 I — I sekretarz KC Edward Gierek 

. przyjął delegację Mazowieckich 

zakładów Rafineryjnych i Petrochemicznych 

w Płocku. 

— Odbyło się zebranie Klubu Poselskiego 
PZPR. Przewodniczący Klubu — członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Edward 
Babjuch przedstawił sprawozdanie z dzia- 
łalności Klubu na tle pracy Sejmu VII 
kadencji. 


1 u — I sexretarz KC Edward Gierek 
. Spotkał się z  przedsiawicielami 
środowiska dziennikarskiego. W Spotkaniu 
wziął udział zastępca członka Biura Poli- 
tycznego. sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz 
i kierownik Wydziału Prasy, Radia i Tele- 
wizji, Kazimierz Rokoszewski. 


— I sekretarz KC Edward Gierek przyjął 
działacza politycznego 4 państwowego 
Leona Chajna z okazji 70 rocznicy jego 
urodzin. 


6 Il — I sekretarz KC Edward Gierck. 

. w imieniu Biura Politycznego 

4 Sekretariatu KC wystosował do Włady sia- 

wa Gomuiki list z gratulacjami i życzenia- 

mi z okazji 75 rocznicy urodzin. 

— I sekretarz KC Edward Gierek Skierował 
do wybitnego działacza robotniczego i spo- 
łecznego Kazimierza Rusinka list z gratu- 
lacjamm z okazji 75 rocznicy urodzin. 

— W uroczystości wręczenia nominacji pro- 
fesorskich w Belwederze wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego 1 Sekre- 
tariatu KC: Henryk Jabłoński, BPdward 
Babiuch, Władysław Kruczek, Mieczysław 
Jagiciski i Andrzej Wcerblan., 

— Sekretarz KC Zdzisław  Zandarowski 
wziął udział w posiedzeniu Komitetu Wy- 
konawczego RG FSZMP. 

— Czlonek Sekretariatu KC, kierownik Wy- 
działu Przemysłu Lekkiego, Handlu i Spo- 
życia KC Zdzisław Kurowski wziął 
udział w naradzie przewodniczących ze- 
spotów partvjnvch d/s aktywizacji ek>= 
Sportu i racjonarizacji iniportu oraz I se- 
kretorzy KZ w ministerstwach gospodar- 
czych. 


8 IU — „Trybuna Ludu opublikowała 
. „Sprawozdanie KC PZPR za okres 
od VII do VIII Zjazdu”. 


' — Członek Biura Politycznego KC, wice- 


premier Mieczysław Jagielski wziął udział 
w uroczystości odznaczenia pracowników 
NBP odznaczeniami państwowymi. 


— Do Warszawy przybyły delega- 
cje wojewódzkie na VIII Zjażd 


10.II 
PZPR. 


- W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


17 I — Sekretarz KC Józef Pińkowski 
. odwiedził Gruszowicki Kom ba- 
net Rolny w woj. przemyskim. 


1 8 I — Członek Biura Politycznego, se- 
. kretarz KC Stefan Olszowski 
wziął udział w sesji KSR w Zakładach 
Przemysłu Jedwabniczego „Miranda w Tur- 
ku, spotkał się z aktywem polityczno-go- 
spodarczym zaglębia konińskiego odwiedził 
elektrownię „Adamów w wej. konińskiim. 


19 I KW w Katowicach obradował 
. nad problemami ochrony zdrowia 
1 środowiska naturalnego. W obradach, któ- 
rym przewodniczył członek Biura Politycz- 
nego KC, I sekretarz KW Zdzisław Grudzień, 
wziął udział członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Stanisław Kania, 


21 I — Sekretarz KC Józef Plńkowski 
. wziął udział w uroczystości od- 
znaczenia Wojewódzkiego Ośrodxa Postępu 
Rotniczego w Poświętnein w waj. ciecha- 
nowskim Orderem Sztandaru Pracy II Klasy. 


23 I — Członek Biura Politycznego KC 
. Stefan Olszowski wziął udział w 
aesji KSR w Fabryce Szlifierek „Ponar” w 
Łodzi. 


34 I — Członek Biura Politycznego KC, 
. przewodniczący CRZZ Władysław 
Kruczek wziął udział w spotkaniu przodow- 
ników Czynu 3S5-lecia PRL we Wrocławiu. 


— Sekretarz KC Józef Pińkowski wziął 
udział w uroczystości odznaczenia odzia- 
czeniami państwowymt budowniczych cu- 
krowni „Ropczyce” w woj. rzeszowskim. 


— KW PZPR I WRN w Bielsku-Białej obra- 
dowały nad planem społeczno-gospodaTr- 
czego rozwoju województwa na 1980 r. 


Kw w Koszalinie ocenił dorobek dysku- 
sji przedzjazdowej. 


«- Komitet Krakowski ocenił realizację pla- 
nu społoczno-gospodarczego rozwoju wo- 
jewodztwa w 1979 r. i przyjął program 
działania na lata 1980—81. Obradom prze- 
wodntczył zastępca członka Biura Poll- 
tycznego KC; I sekretarz KK Kazimierz 
Barcikowski. 


25 I —KW w Przemyślu obradował 
. nad funkcjonowaniem ogniw de- 
mokracji socjalistycznej. W obradach wział 
udział kierownik Biura Spraw Sejmowych 
KC zenon Wróblewski. 


26 I — Sekretarz KC Ryszard Frelck 
. spotkał się z aktywem Klubu 
Twórców i Działaczy Kultury „„Kuźnica” w 
Krakowie. 


— Zastępca człomka Biura Poli- 
28.1 tycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
Kkaszewicz uczestniczył w spotkaniu woje- 
wódzkiego akiywu ideolozicznego 4 kultu- 
ralno-oświatowego w Tarnowie, 


— Kw w Bydgoszczy obradował nad pod- 
niesieniem efektywności gospodarowania 
w przemyśle, budownictwie i transpor- 
cie. 

—KW w Lublinie obradował nad dzlałal- 
nością ideowo-wychowawczą. W obradach 
wziął udział zastepca kierownika Wydziału 
Pracy ldeowo-Wychowawczej KC An- 
drzej Czyż. 


—_Kw w Olsztynie obradował nad planem 
społcczno-gos)»odarczego Tozwoju wOJE- 
wództwa w 1980 r. 


= Komitet Warszawski obradujący pod 
przewodnictwem sekretarza KC, I sek r e- 
tarzą KW Alojzego Karkoszki omówił za- 
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dania w dziedzinie poprawy efektlywno- 
ŚCI POSPOdAATONAN. AL 


sy —KW w Częstochow fe obradował 
29.1 naa kierunkami rozwoju  Spo- 
łeczno-gospodarczcgo województwa w 1980 r. 


— RW w Wałbrzychu pedsumował dorobek 
kampanii przedzjazdowej. 


— w centralnej uroczystości £ 
30.I okazjł Dniu Pracownika Handlu 
w Katowicach wzięli udział: cziorek biura 
Pol trcznezo KC, I sekretarz KW Zdzisław 
Grudzień, członek Sekretariatu KC, kicsow- 
nik Wydziału Przemysłu Lekkiego, Handiu 
i spożycia KC Zdzisław KurowSki. 


— KW w Nowym Sączu obradował nad 
poprawą efektywności gospodarowania. W 
obradach uczestniczył zastępca kierowni- 
ka Wydziału Pianowanią i Analiz Gospo 
darczych KC Stanisław Nieckarz. 


1 il — Członek Biura Politycznego KC, 
. | sekretarz KW w. Katowicach 
Zd/isław Grudzień 1 członek Sekretariatu 
KC kierownik Wydziału Przemysłu Cięż- 
kiego, Transportu | Budownictwa KC Żbig- 
niew Zielinski wzięll udział w naradzie ak- 
tyvwu partyjno-gospodarczego budownictwa 
w Katowicach. 


— Członek Biura Politycznego KC, wicepre- 
mier Jan Szydlak wziął udział w nara- 

- dzie axtywu  polityczno-gospodaTrczcgo 
przernysłu lekkiego w Łodzi. 


— Członek Sekretariatu KC, kierownik wy- 
działu Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
i Budownictwa KC Zbigniew Zieliński 
wziął udział w uroczystym wręczeniu le- 
gitymacji kandydackich PZPR w Hucie 
„Stalowa Wola'' w woj. tarnobrzeskim, 


W ponad 5 tys. organizacji podstawowych 


KPCz odbyły się zebrania członkowskie, któ- 
re oceniły doświadczenia I wyniki uzyska- 
ne w toku przygotowań do wymiany Iegi- 
tymacji partyjnych. 


Zarejestrowano tysiące konkretnych zadań 
! zobowiązań. Należą do nich zalecenia pod- 
noszenia kwalifikacji politycznych 1 zawo- 
aowych członków partii. Niezbędne jem 
przygotowywanie członków partii do peł- 
nienia funkcji w radach narodowych |! or- 
gkanizś cjach Frontu Narodowego, lub do ln- 
tensyf «acji pracy partyjnej 1 masowo-po- 
litvyczn 4 w miejscu zamieszkania. 


Niekt re zadania jednak nie stanowią dla 
czlonkó'v partil zachęty do aktywniejszej 
pracy. Pak więc również po wymianie le- 
gitymacji, choć partla rozstała się z wielo- 
ma biecnymi członkami, pozostań w jej sze- 
regach towarzysze, którzy nie zawsze po- 
stiępują jak prawdziwi komuniści. Organiza- 
cje partyjne muszą nadał robić wszystko 
w celu osiągnięcia takiego Stanu, aby każ- 
dy członek wykonywał aktywnie swoje funk- 
cje t przestrzegał swolch obowiązków par 
tyjnycł.. Najlepszą drogą do tego jest wła- 
sctiwy podział pracy. 


Zami-rzenia programowe zadań I zobowią- 
zań partyjnych nie powinny być przedsta- 
wiane zebraniu członkowskiemu wyłącznie 
do wiauomości. Komuniści powinni wypo- 
wiadać się na ich temat, uściślać je i wy- 
magać od poszczególnych członków  regu- 
larnego rozliczania się z tego, do czego się 
zobowiązali | co należy do ich obowiązków. 

Orga nzacjiom podztawowym powinny 
0 wiele bardziej niż dotąd pomagać komi- 
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— Ceyłonek Biura Politycznaco, <e- 
2.II kretarZz KC .Stefan Olszowski 
wziął udział w sesji KSR w Fabryce Wago- 
nów „Patawag' we Wrocławiu. 


— Kw w Opolu ocanił przebieg 
dyskusji przedziazdowej. 


4.11 


— Kw w Poznaniu ocenił przebieg 
kampanii przedzjazdowej. 


6.II 


9 Il — Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Jan Szydlak wziął 
udzał w spotkaniu budowniczych zagłębia 
Gorniczo-Energetycznego „Belchatów' w 
woj. piotrowskim. 


WSPOPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


17.I — I sekretarz KC Edward Gie- 
. rek wystosował list do przewod- 


niczacego KP Dani Joerzena Jensena 2 OKA- 
zji 60 rocznicy jego urodzin. 


20 I — Zakończył pobyt w Polsce czło- 
. nex Komitetu Wykonawczego Pan 
ti Robotniczej — Komunisci (Szwecja) Carf- 
sten ThunborĘ. 


— vw mosk iewskira dzńonniku 


23.1 „Prawda ukazał sie artvkuł se- 
kretarza KC Zdzisława Zandarowskiego it 
„Wychowujemy budowniczych przyszłości”, 


28 I — Na zaproszenie sekretarza ge- 
.k - neralnego KC KPCz, prezydenta 
CSR3 Gustava Husuka przebvwał w Pra" 
dze I sekretarz KC Edward Gierek, W spe 


tety powiatowe. Od wielu organizacH wy 
maga się bowiem istotnej zmiany w de- 
tychczasowych metodach działania, bardziej 
konsekwentnego korzystania x prawa kom 
troli kierownictwa gospodarczego, rozwija- 
nia krytyki I samokrytyki. 


Zgodnie z uchwałą plenum KC w okre- 
sie od 1 marca do % kwietnia 1986 roku 
przeprowadzona zostanie w Niemieckiej 3S0- 
ejalistycznej Partii Jedności „kontrola do- 
kumentów partyjnych oraz rejestracja 
wszystkich członków i kandydatów NSPJ". 
Akcja ta należy już do wieloletniej tradycji 
w Życiu partii. Obecnie co czwarty towa- 
rzysz będzie jej podlegać po raz pierwszy. 

Kontrole odbywać się będą w podstawo» 
wych organizacjach partyjnych wraz £ 080- 
bistą rozmową z każdym z członków. Będą 
oni mieli możność — jak stwierdza uchwa- 
ła plenum, „poinformować partię oe zmia- 
nach w swoim rozwoju politycznym t o080- 
bistym”. 

Celem akcji jest dalsze podniesienie ak- 
tywności wszystkich członków 1 podstaweo- 
wych organizacji w realizacji uchwał IX 
oraz w przygotowaniach do X Zjazdu NSPJ. 
Przedmiotem przeprowadzonych rozmów 
będą więc zadania każdego z członków, ich 
propozycje i krytyczne uwagł, ich postawa 
1 aktywność. W kręgu spraw, o których 
będzie się mówić, znajdą się aktualne prob- 
lemy polityki gospodarczej i społecznej pan 
tii, jak również sprawy walki o pokój i roz- 
brojenie. Nie zabraknie również problemów, 
jakie nasuwa praca w zespołach pracownie 
czych 1 współżycie w osiedlach mieszkanio- 
wych. W czasie wspomnianej kontroli do» 
.kumentów uwzględniać się będzie także oce- 


kantu udział wzieli członkowie Biura Po- 
Livczneżo KC: premies Piotr Jaroszewicz 
t sękretarz KC Edward Babiuch. 


— w Rerlinie przebywał kierownik  Wy- 
działu Zagranicznego KC Wacław FPiąt. 
kowski, W czasie pobytu został przyjęty 
przez członka Biura Politycznego, se 
kretarza KC NSPJ Ilermana AXxXEena, 


1 Il — I sekretarz KC Edward Gie- 
. rek wystosował Mist do sekreta- 
rza generain"co KC KP Wietnamu Le Duą- 
na z okazji 50 rocznicy powstania KPW. 


7 0! — Orsan KC FPK dziennik „[I'Hu- 
. manitre” opublikował wywiad I se- 
kretarza KC Edwarda Gierka pt. „Zrobić 
wszystko dla odprężenia i pokoju". 


8 j 0 | — Do Warszuwy zaczęty przyby- 
. wac delezacje partii komunistycz- 
nych i robotniczych na VIII Zjazd PZPR. 
Wituń je członkowie kierownictwa paru 


10 I Przyhyła do Warszawy delege- 
. cja KPZR na VIII Zjazd, pod 


przewodnictwem członka Biura Poiltyczne- 
go, SCkretalza KC KPZR Michajła Susłowa, 
Delcezację witał I sekretarz KC Edward Gie- 
rek oraz członkowie Biura Politycznego | S6- 
kretariatu KC: Edward Babiuch, Jerzy Łe- 
kaszewicz, Ryszard Frelek. 


W tym dniu przybyły również delcgacje 
imnych bratnich partii komunistycznych 
1 robotniczych, które witali członkowie Biu- 
ra Ppaitycznago I Sekretariatu KC. 


11 u — Poadrowienia KC KPZR dla 
. VIII Zjazdu opublikowane zosta- 
ływ „Trybiumie Ludu”. 


nę umiejętności, zdolności t poztomu wie- 
dzy członków. 

Organizacje powiatowe i podstawowe NSPJ 
zobowiązane zostały do gruntownego przy” 
gotowania wspomnianej akcji pod względem 
politycznym 1 organizacyjnym. Wszystkie 
zgłaszane w czasie kontroli propozycje | €- 
wagi krytyczne będą skrupulatnie badane 
1 przedstawiane szerszym gremiom partył- 
nym. | 


Zgodnie z uchwałą plenum KC RPK z mae 
oa 1978 r. w Rumuńskiej Partii Komuni- 
stycznej przeprowadzona zostanie w roku 
1986 wymiana legitymacji 1 innych dokuw- 
mentów partyjnych. 

Akcja wymiany legitymacji partyjnych 0- 
bywa się w krótkim czasie po XII Zjeździe 
RPK, który nakreślił zadania wymagające 
podniesienia poziomu działalności politycz 
nej 1 organizacyjnej wszystkich członków 
partit. Realizacja tych zadań wyma8a udo- 
skonalenia ideologicznego 1 zawodowego 
przygotowania komunistów Oraz umocnie- 
nia w nich poczucia odpowiedzialności par 
tyjnej. Komuniści powinni bowiem stanowić 
mobilizujący przykład dla wszystkich lu 
dzi pracy. Wymiana legitymacji partyjnych 
powinna stać się przejściem do nowej je- 
kości w pracy 1 życiu każdego członka 
partii. 


Wymianę legitymacji partyjnych popree- 
dzą indywidualne rozmowy egzekutyw POP 
z członkami partii. Rozmowy te staną 
okazją do krytycznej 1 samokrytycznej 00% 


"ny politycznej i zawodowej działalności ko- 


munistów. Wnioski z rozmów DĘdąa jast 
wiane na ogólnych zebraniach poza? 
wych organizacji partyjnych. 


_ i 


m mai 


O tym — co wzbogaca życie 


la wprowadzenia w temat niez- 

miernie cennej, a zarazem nowa- 

torskiej publikacji, o której 
chcemy mówić, dobrze będzie przypom- 
nieć słowa I Sekretarza KC partii, skie- 
rowane z trybuny VIII Zjazdu PZPR. 
„Oczekujemy — powiedział tow. Ed- 
ward Gierek — że dzieła polskich twor- 
ców będą coraz głębiej i piękniej od- 
zwierciedlać myśli i uczucia ludzi pra- 
cy, kształtować je w duchu socjalistycz= 
nego patriotyzmu i humanizmu, podsta- 
wowych wartości sprawiedliwości spo- 
łecznej, twórczej pracy i godnego życia. 
Chcemy też, aby coraz żywszy był u- 
dział środowisk twórczych i stowarzy- 
szeń artystycznych w życiu społecznym, 
aby rósł ich wpływ na kształtowanie 
ideowych postaw ludzi sztuki i kultury. 
Partia nasza będzie zacieśniać więż z 
twórcami, udzielając szczególnego Dpo- 
parcia wszystkiemu, co wzbogaca Życie 
duchowe socjalistycznego społeczeń- 
stwa, umacnia jedność narodu”. 


Problematyka polityki kulturalnej 
partii ma wcale bogatą i nadal powięk- 
szającą się © nowe cenne opracowania 
literaturę przedmiotu. Wiele z tych prac 
prezentowaliśmy zresztą na tym miej- 
scu, podnosząc przy każdej nadarzają- 
tej się okazji sprawę wzrastającej ska- 
Ii — zarówno dokonań twórców naszej 
kultury, jak i instrumentów oraz me- 
tod ich upowszechnienia — w zespole 
czynników kształtujących rozwinięte 
społeczeństwa socjalistyczne. Dzisiaj 
chcemy do tych rozważań powrócić 
dwuk:vtnie. Najpierw z okazji wydania 
publikacji, która poszerza pole patrze- 
nia na cały ten kompleks zadań o anali- 
zę teoretyczną bezpośredniej  działal- 
ności organizacji partyjnych w środo- 
wiskach twórczych. Następnie zaś 
dla polecenia nowej próby szerokiego 
rozważenia kulturotwórczej roli klasy 
pobotniczej we współczesnym świecie. 


Pierwsza z tych prac jest owocem 
konferencji naukowej,  obradującej 
przed półtora rokiem w Łodzi nad teo- 
retycznymi i praktycznymi wnioskami, 
wynikającymi z dotychczasowych doś- 
wiadczeń pracy organizacji partyjnych 
w środowiskach twórców nauki, kultu- 
ry i sztuki, O ile nas pamięć nie myli, 
prób syntetycznego opracowania dorob- 
ku pracy partyjnej z inteligencją twór- 
czą nikt dotąd jeszcze nie podejmował, 
przynajmniej na tak pełną skalę, jest to 
więc rzeczywiście przedsięwzięcie nowa- 
torskie i dobrze, że zadbano o ogłosze- 
nie wyników drukiem. Materiały kon- 
ferencji zebrali i zredagowali Adam 
„ALopatko i Jerzy Błuszkowski, wydała je 
zaś „Książka i Wiedza” w obszernym 
tomie zatytułowanym „Organizacje 


"rozwojowi autentycznej, 


partyjne w środowiskach kultury | nau- 
ki” (KiW, 1979, s. 443, e. 60 zł). 


Jako się rzekło, dano nam w tej pub- 
likacji do przemyślenia kompleks spraw 
awansujący w latach osiemdziesiątych 
do roli jednego z najważniejszych, a za- 
razem najbardziej złożonych zadań par- 
tiii Główny nurt rozważań wyznaczają 
tu cztery referaty naukowe oraz wystą- 
pienie inauguracyjne Bogdana Gawron- 
skiego, podejmując — w. skrótowej 
tormie — próbę oceny stanu badań nad 
problematyką pracy partyjnej w środo- 
wiskach kulturotwórczych oraz sformu-= 
łowania pod ich adresem kierunkowych 
postulatów na przyszłość. W referatach 
natomiast podjęto — podajemy w tele- 
graficznym skrócie <= następujące tema- 
ty: J. Błuszkowski zajął się miejscem 1 
rolą inteligencji twórczej w ogólnej 
strukturze społecznej, jej podstawowymi 
zadaniami w Polsce lat osiemdziesiątych 
oraz historycznymi i aktualnymi uwa- 
runkowaniami więzi partii z tym środo- 
wiskiem. E. Mielcarek i J. Jagielski 
przedstawili obraz swoich badań nad 
historią i bieżącą realizacją, polityki 
kulturalnej partii ze szczególnym pod- 
kreśleniem jej powinności wynikającej 


' x narastającej w świecie walki ideolo- 


gicznej. 8. Czajka w kolejnym wystą- 
pieniu zajął się polityką partii w dzie- 
dzinie badań naukowych i przygotowy* 
wania kwalifikowanych kadr, zmierza- 
jącą do wszechstronnego rozwijania ży- 
cia naukowego na miarę potrzeb i am- 
bicji dynamicznego awansu cywilizacyj- 
nego Polski. Wreszcie referat A. Junie- 
wicza i Z. Janika przedstawił uogól- 
niony przegląd dorobku organizacji 
partyjnych działających w  środowis- 
kach twórczych, koncentrując uwagę 
czytelnika na czynnikach sprzyjających 
wartościowej 
ideowo i ambitnej artystycznie działal- 
ności ludzi nauki i sztuki w zrozumie- 
niu, że decydującym kryterium w do- 
robku jest stopień, w jakim odzwier- 
ciedla on i wspiera rzeczywiste dąże- 
nia społeczne. 


Wokół tak skostruowanego trzonu 
znalazło się w publikacji miejsce dla 
kilkudziesięciu komunikatów  nauko- 
wych i wystąpień dyskusyjnych, które 
w sumie pozwoliły rzeczywiście przed- 
stawić temat w postaci dość pełnej syn- 
tezy. Od siebie chcemy dodać, że war- 
to przestudiować ją z uwagą, choćby ja- 
bo wstęp, wprowadzający działacza 
partyjnego w krąg niezmiernie ważnych 
j równie trudnych zadań, decydujących 
o konstytuowaniu się i rozwoju świa- 
domości społecznej, kształtowaniu się 
systemu wartości kierujących motywa- 
cjami ludzi pracy = a w konsekwencji 


ostatecznej — o rodzeniu się I ugrunto- 
wywaniu socjalistycznego sposobu ży- 
cia jednostki, zespalającej swe myśli i 
uczucia z dążeniami zbiorowości. 

Druga z zapowiedzianych we wstępie 
prac jest dziełem Władysława Loranca, 
a nosi tytuł „Kultura i świat robotni- 
czy” (PIW 1979, s, 216, e. 30 zł). Naj- 
krótsze z możliwych przedstawienie tej 
znakomitej, kunsztownie napisanej 
książki powinno zapewne odwołać się 
do sformułowań samego autora, jako że 
W. Loranc mówi w zakończeniu swoich 
rozważań prosto i jasno z jakim zamia- 
rem je podjął. „Doświadczenie — pisze 
— które zdobywamy z tytułu przebudo- 
wy stosunków społecznych w kraju 
przekonują, jak zasadniczego znaczenia 
nabiera potrzeba ściślejszego określenia 
treści tych stosunków w szerszej płasz- 
czyźnie niż nowy typ stosunków pro- 
dukcji. Coraz więcej znaczy praktyczna 
odpowiedż na pytanie o treść i stył ży- 
cia ujętego w jego całokształcie (...). 
Naród to nie tylko wielka liczba, to su- 
ma rzeczywiście praktykowanych sposo- 
bów życia powstających wokół najważ- 
niejszych klas i grup społecznych. Jaki 
wpływ, indywidualizujący polską kul- 
turę wobec innych kultur narodowych 
I wobec. wcześniejszych obszarów jej 
rozwoju, wywiera klasa robotnicza”, 


Esej W. Loranca jest panoramicznie 
zbudowaną, rozpatrującą sprawę z róż- 
nych perspektyw czasu i przestrzeni, 
zagłębiającą się we wszystkie dominu- 
jące we współczesnym świecie nurty 
poszukiwań twórczych, próbą odpowie- 
dzenia na to pytanie. Punktem wyjścia 
jest dla niego oczywisty juź nie tylko 
dla marksistów, ale wszystkich rzetelnie 
obserwujących dramaty czasów, w któ- 
rych żyjemy kryzys burżuazyjnego spo- 
sobu życia. Bardzo rozlegle umotywo- 
wowaną konkluzję stanowi, stwierdze- 
nie, że kultura robotnicza, to. jedyna 
droga, „by uwolnić moralną świado- 
mość współczesnego człowieka od po- 
czucia bezsiły”. 


Między tymi biegunami zaś znaleźć 
można ogromną przestrzeń refleksji, po 
której każdy będzie mógł wędrować 
swoimi ścieżkami, od jednej z naczel- 
nych dla niego spraw do drugiej, zświa- 
domością, że poszukuje, rozważa, bada 
nasz stary świat z nowej perspektywy. 
Bo pewnie każdy zgodzi się z autorem, 
że jeśli chce się obecnie odwrócić zagro- 
żenie wiszące nad dniem teraźniejszym, 
jeśli zamierza się sprostać nowym wy- 
maganiom, przed jakimi postawiła nas 
współczesność, głównym  przedrniotem 
uwagi musi stać się życie w jego cało- 
kształcie, czyli cała ludzka kultura. 


ZBIGNIEW JURKIEWICZ 
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kazał się już marcowy numer 
| | BdBlomoG Pokoju i Socjaliz- 
mu”. Numer otwiera artykuł 
członka Biura Politycznego KC KP Sta- 
nów Zjednoczonych J. Westa pt. „Nie 
dopuścić do powrotu <zimnej wojny". 
Autor przedstawia pogląd na aktualny 
rozwój wydarzeń światowych, powzię- 
ty na podstawie analizy dokonanej 
przez komunistów Stanów Zjednoczo- 
nych. Jest to także pogląd amerykań- 
ski, ale znacznie bardziej odpowie- 
dzialny niż stanowisko klasy rządzącej 
USA, J. West ukazuje splot i wzajem- 
ne uwarunkowanie różnych czynni- 
ków, które doprowadziły, jego zda- 
niem, do obecnej sytuacji, chrakteryzu- 
jącej się znacznym spadkiem efektyw- 
ności czynników powstrzymujących do- 
tvchczasowy rozwój właściwej imperia- 
lizmowi agresywno-militarystycznej 
tendencji w polityce zagranicznej USA. 
W artykule czytamy: 


„My, amerykańscy komuniści, szczególną 
wagę w obecnej sytuacji przywiązujemy do 
uświadomienia masom, jak bardzo mijają 
się z prawdą podejmowane przez imperia- 
listyczną propagandę próby zrzutenia z kla- 
sy rządzącej USA, z waszyngtońskiej admi- 
nistracji odpowiedzialności za losy odpręże- 
nia. Uważamy za nader ważne przekonanie 
społeczeństwa, iż niezbędnym warunkiem 
pokojowego rozwoju stosunków międzyna- 
rodowych jest nie „zmiana polityki Związku 
Radzieckiego”, lecz walka o zrewidowanie 
podstawowych założeń polityki zagranicz- 
nej USA, o dostosowanie ich do ohiektyw- 
nych realiów życia międzynarodowego”, 


Autor kolejnego artykułu, przewod- 
niczący Światowej Federacji Związ- 
ków Zawodowych, sekretarz generalny 
Węgierskiej Krajowej Rady Związków 
Zawodowych S. Gaspar omawia nie- 
które aspekty rozwoju współczesnego 
ruchu związkowego. 

„Ruch związkowy — stwierdza autor 
— stanowi obecnie bardzo ważny ele- 


ment życia politycznego, oddziałuje na' 


politykę państw — zarówno wewnętrz- 
ną. jak zagraniczną i sam z kolci podle- 
ga jej wpływom. Wzrost roli i wply- 
wów związków zawodowych na całym 
Świecie można bez przesady nazwać hi- 
storycznym”. 


Na temat rasizmu w Afryce Połud- 
niowej wvrażającego się w apartheidzie 
— systemie sankcjonującym podział na 


zasadzie różnie etnicznych i narodo- 
wych — pisze na łamach „PPiS' prze= 
wodniczący Afrykańskiego Kongresu 
Narodowezo Afryki Południowej — O. 
Tambo. 


Na obszerną pozycję przygotowaną z 
okazji sto dziesiątej rocznicy urodzin 
Włodzimierza Lenina pt. „Współczesne 
znaczenie leninowskiej spuścizny” zło- 
żyły się materiały nadesłane z Austrii, 
Bułgarii, Cypru, Chile, NRD, Polski, 
RFN, Wielkiej Brytanii, Węgier i ZSRR. 
Roli leninowskiej spuścizny ekonomicz- 
nej w opracowywaniu strategii przeob- 
rażeń społecznych i budowie socjalizmu 
na przykładzie Polski poświęca swą 
wypowiedź członek Biura Polityczne- 
go KC PZPR Jan Szydłak, natomiast 
nowy etap w rozwoju filozofii marksiz- 
mu, związany z imieniem Lenina, cha- 
rakteryzuje wiceprezes Akademii Nauk 
ZSRR, P. Fiedosiejew. 


Numer przynosi wypowiedzi prasy af- 
gańskiej o wydarzeniach w kraju oraz 
przegląd prasy mongolskiej poświęcony 
pekińskiej polityce roszczeń terytorial- 
nych i ekspansji. 


Z innych pozycji należy wymienić an 
tykuły: sekretarza KC KP Czechosło- 
wacji J. Fojtika dotyczący uprawianej 
na coraz szerszą skalę, inspirowanej 
przez antykomunistyczne ośrodki, osz- 
czerczej i dezorientującej krytyki real- 
nego socjalizmu; sekretarza generalnego 
KP Ekwadoru P. Saada na temat pro- 
cesu przyspieszonego kapitalistycznego 
rozwoju w warunkach pogłębiającej się 
zależności od imperializmu i utrzymy- 
wania się zacofanych form gospodaro- 
wania w tvm kraju, członka Biura Po- 
litvcznego KC Jemeńskiej Partii So- 
cjalistycznej A.H. Yahvi o gruntownych 
rewolucyjno-demokratycznych przemia- 
nach Jemenu Południowego.a także ar- 
tyvkuł członka KC KP Austrii M. Gro- 
bera, omawiający problemy  kapitali- 
stycznej strategii racjonalizacji. 


Na treść numeru składają się: kore- 
spondencja z Grecji oraz materiały mię> 
dzynarodowego sympozjum teore- 
tycznego „Kwestia narodowa w krajach 
rozwiniętego kapitalizmu”, zorganizo- 
wanego przez redakcję „PPiS”, mate- 
riał statvstvezny, recenzje, noty biblio- 
graficzne i inne materiały. 
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Precnumerate na Kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 


1 doręczyciele w terminach: 
= do 


dnia 25 listopada oa ! kwartał « 1 pólrocze roku następnego i cały rok następny, 
— do 10 marca na (l kwarta roku biczącego. 


— do 10 czerwca aa (II kwartał ' II półrocze coku bieżącego. 
— do tI wrzesnia na IV kwarta roku Dtezącego 


Cena prenumeraty 
Jednostki zospodarki uspolłecznionej 
poracy zamawiaja porenaumeratę 
w miejscowościach raś 
Czytelnicy Indywidualni 
«zvcteli 

rrenumeratę że zleceniem wysylki 
+cala Kolportażu 
RV Odńzia «u Warszawie Wr 1153-201045 139-191 
Prenumerata że rieceniem wvsvtłki 


Łza granicę 


kwartalnie — 35 za. polrocznie — 18 zł; rocznie — 36 zł 
instytucje 
w miejscowych Oddziałach RSW 
w których nie ma Oddziałów RSW - 
opłacalja prenumerate wvlacznie w urzędach pocztowych I u dorę- 


organizacje '" wszelkicgo rodzaju zakłady 
„Prasa Ksiażka-Ruch", 
w urzedach pocztowych. 


sa granicę przyjmuje RSW ,Prasa-Ksiażka-Ruch” Cen- 
Prasv I Wydawnictw ul 


Towarowa 28 0-458 Warszawa konto NBP 


jest droższa od prenumeraty krajowe) o 50% 


dla eieceniodawców Indywidualnych I o 100% dla zleceniodawców Instytucji ( zakładów pracy. 


R" ..Prnuga-KIl;sżka uch” 
Utuc, Żarn. 133. Indeles 3%13. O-bó, 


Prasowe Zaklady Graficzne, 0? 01? Warszawa. ul. Nowogrodzka 
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SPRAWOZDANIE KOMITE- 


VIII ZJAZD PZPR 


ŻYCIORYSY CZŁONKÓW 
KIEROWNICTWA PARTII 


NACZELNE WŁADZE PAR- 
TII 


Odpowiedzialność partii za 

* rozwój, siłę t bezpieczen- 
stwo Polski, fragmenty re- 
feratu programowego Biu- 
ra Politycznego KC PZPR, 
wygłoszonego przez I sekre- 
tarza KC, tow. EDWARDA 
GIERKA 


TU CENTRALNEGO. Roz- 
dział IV. Partia 


Z DYSKUSJI NA VIII ZJEŻ- 
DZIE (fragmenty wypowte- 
dzi delegatów) 

SPRAWOZDANIE Z OBRAD 
ZESPOŁU XIV. „Dalsze u- 
macnianie partii i jej kie- 
rowniczej roli w budowie 
rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego”. 


UCHWAŁA VIII ZJAZDU 
PZPR. Rozdział IV. Kierow- 
nicza rola partii i jedność 
narodu gwarancją socjali- 
stycznego rozwoju Polski 

KRONIKA VIII ZJAZDU 


JERZY WAJSZCZUK — [n- 
ternacjonalistyczne treści 
VIII Zjazdu PZPR 


Po Zjeździe — przed wybvo- 
ram 


PARTIA W DZIAŁANIU 


JERZY URBAŃSKI — Kon- 
trola must być skuteczna 


ANTONI PIELA — Dobra 
passa miasta 
STANISŁAW PASYNKIE- 


WICZ — Rozwijać zdolnos- 
ci twórcze 


BOLESŁAW DRZEWIECKI 
— Morze żywi i bogaci 


KRONIKA PARTYJNA 
W BRATNICH PARTIACH 


LEKTURY POLITYCZNE 


ZBIGNIEW JURKIEWICZ — 
O tym co wzbogaca zżyc:€ 


NOWY NUMER .PPiS" 


Obrady Zespołu XVI : 


4 


sx$. 


BIEG 


bo ZOZ NZD YB , 
A WOS 09 7 ZZA , 
szew "0439: „SWO OD ZESTCY ak, 


R 


Stanisława Klatka ze Skierniewic 
Jan Panek z Tarnobrzega 


Delegaci: Felicja Fornalska i Gerard Gabryś W kuluarach przy kiosku z książkami 


Delegaci z woj. stołecznego warszawskiego 


Na VIII Zjeździe PZ 


Delegaci z woj. chełmskiego 


Deiegaci z woj. częstochowskiego Delegaci z woj. piotrkowskiego 


CENA: ZŁ 3.— 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZOJE 
RE 


Ź:'JIŃ 
6/169 
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ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


RADA REDAKCYJNA „ŻYCIA PARTII” 


powołana na Il Plenum KC PZPR w dniu 2 kwietnia br. 


ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI 


ZDZISŁAW KUROWSKI 
MICHAŁ ATŁAS 


JÓZEF BARYŁA 
ANDRZEJ BARZYK 


ZBIGNIEW BIAŁECKI 


KRYSTYN DĄBROWA 
LUDWIK DROŻDŹ 
ZOFIA GRZYB 
MIECZYSŁAW HEBDA 
RYSZARD JENDRZEJ 
EUGENIA KEMPARA 
WIESŁAW KICZAN 


LUCJAN KIEWICZ 


TADEUSZ KOŚCIOWSKI 


IGOR ŁOPATYŃSKI 


STANISŁAW MIŚKIEWICZ 


MIECZYSŁAW PRZYSUCHA 


DANUTA RADOCH 


HENRYK SZABLAK 


KRZYSZTOF TRĘBACZKIEWICZ 


ANTONI WRÓBEL 


ZDZISŁAWA ZADROŻNA 


zastępca członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC PZPR, 


przewodniczący Rady Redakcyjnej, 


członek Sekretariatu KC, kierownik Wydzia- 
łu Organizacyjnego KC PZPR, 


zastępca kierownika Wydziału Prasy, Radia 
i Telewizji KC PZPR, 


członek KC, | zastępca szeła GZP WP, 


zastępca członka KC, sekretarz KW PZPR w 
Bielsku-Białej, 


członek KC, I sekretarz KW PZPR w Suwał- 
kach, 


członek KC, I sekretarz Komitetu Krakowskie- 
go PZPR, 


członek KC, I sekretarz KW PZPR we Wrocła- 
wiu, 


członek KC, robotnica z „Radoskóru” w Ra- 
domiu, 


członek KC, I sekretarz KW PZPR w Zielonej 
Górze, 


członek KC, brygadzista w Fabryce Maszyn 
Rolniczych w Strzelcach Opolskich, | 


członek KC, przewodnicząca Krajowej Rady 
Kobiet Polskich, 


członek CKR, sekretarz KW PZPR w Katowi- 
cach, 


wiceprzewodniczący CKKP, 


zastępca członka KC, rolnik-specjalista ze wsi 
Bielany, woj. bialskopodlaskie, 


zastępca członka KC, redaktor naczelny „Ży- 
cia Partii”, 


zastępca członka KC, | sekretarz KZ Stoczni 
im. A. Warskiego w Szczecinie, 


zastępca członka KC, sekretarz KW PZPR 
w Częstochowie, 


zastępca członka KC, | sekretarz KM-G we 
Wrześni, 


zastępca członka KC, sekretarz Komitetu War- 
szawskiego PZPR, 


członek KC, przewodniczący Rady Głównej 
Federacji SZMP, 


członek KC, robotnik Mazowieckich Zakładów 
Rafineryjnych i Petrochemicznych w Płocku, 


zastępca członka KC, sekretarz KW PZPR w 
Katowicach. 
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Ww Warszawie odbyło się 2 kwietnia br. II 
Fe plenarne posiedzenie Komitetu Centralne- 
go Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


Obradom przewodniczył I sekretarz KC — 
EDWARD GIEREK. 


W pierwszym punkcie porządku dziennego obrad 
zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Zdzisław Żandarowski przedstawił informację 
Biura Politycznego KC o przebiegu i wynikach wy- 
borów do Sejmu PRL i wojewódzkich rad narodo- 
wych. 


DYSKUSJA 


W dyskusji głos zabrali: członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Jeleniej Górze — Stanisław Ciosek; 
członek KC, wojewoda katowicki — Zdzisław Legom- 
ski; zastępca członka KC, sekretarz Komitetu War- 
szawskiego PZPR — Henryk Szablak; zastępca czło- 
nka KC, I sekretarz Komitetu Miejsko-Gminnego we 
Wrześni, woj. poznańskie — Danuta Radoch; zastępca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w Toruniu — 
Bolesław Kapitan. Podkreślono, iż przebieg wyborów 
potwierdził pełne poparcie społeczeństwa dla wyty- 
«czonego przez VIII Zjazd PZPR programu, który sta- 
nowił platformę wyborczą Frontu Jedności Narodu. 
Oceny i wnioski, które sformułowano podczas kampa- 
nii przedzjazdowej i przedwyborczej, znajdą odbicie 
w konkretnych działaniach, przyczynią się do dalsze- 
go umocnienia więzi władz ze społeczeństwem. Dzia- 
łania te na bieżąco będą wspierane przez instancje 
i organizacje partyjne, które jeszcze bardziej roz- 
szerzą i pogłębią swe funkcje inspiratorskie i kon- 
trolne. 


WYSTĄPIENIE I SEKRETARZA KC PZPR 


Na zakończenie dyskusji głos zabrał Edward Gie- 
rek. 

Towarzysze, którzy zabierali głos — powiedział 
E. Gierek — słusznie podkreślili, że obecnie głównym 
naszym zadaniem jest przemienić powszechną apro- 
batę społeczeństwa dla programu Frontu Jedności 
Narodu w rzetelną, wytrwałą pracę dla dobra Polski. 

Liczniejszy niż kiedykolwiek przedtem udział wy- 
borców w głosowaniu jest niezaprzeczalnym dowo- 


dem powszechnego poczucia odpowiedzialności za lo- 
sy naszej Ojczyzny, świadczy o politycznej dojrzało- 
ści naszego społeczeństwa, o jego głębokim zaangazo- 
Waniu w życie kraju. 

Jest to wartość niezmiernie cenna, której powinni- 
śmy strzec i którą powinniśmy umacniać. Trzeba, 
abysmy to poczucie społecznego współuczestnictwa 
i współodpowiedzialności nadal utrwalali, aby zwła- 
szcza znajdowało ono wyraz w codziennej pracy, bę- 
dącej podstawą narodowego bytu. 

Wyniki wyborów potwierdzają powszechną apro- 
batę dla uchwał VIII Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, które stanowiły podstawę plat- 
formy wyborczej FJN. Są wyrazem poparcia dla 
strategii społeczno-gospodarczego rozwoju, którą 
przyjęliśmy w tym dziesięcioleciu i którą pragniemy 
ze wszystkich sił kontynuować — podkreślił I sekre- 
tarz KC PZPR. 

Jest to dla naszej partii zaszczyt, a równocześnie 
zobowiązanie, by sprawowała ona swą rolę poprzez 
wierną służbę klasie robotniczej wszystkim ludziom 
pracy miast i wsi, całemu narodowi. Jest to zobowią- 
zanie uczynienia wszystkiego, by w pełni realizować 
uchwały VIII Zjazdu. | 

Zgodnie z ugruntowaną już tradycją poszliśmy do 
wyborów wspólnie z naszymi sojuszniczymi stronni- 
ctwami: Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym 
i Stronnictwem Demokratycznym, ze wszystkimi pa- 
triotvcznymi siłami skupionymi we Froncie Jednosci 
Narodu. E. Gierek wskazał, że wyniki wyborów po- 
twierdziły żywotność Frontu Jedności Narodu, jego 
doniosłą rolę w życiu politycznym kraju. Poświadczy- 
ły, że ma on mocne oparcie w moralno-politycznej, 
patriotycznej jedności całego naszego narodu. 

Wnioskiem, jaki powinnismy wyciągnać z tego 
wielkiego wydarzenia, jest najwyższy nakaz dalsze- 
go umacniania tej jedności, w której tkwi główne 
źródło siły i gwarancja dalszego pomyślnego rozwoju 
Polski. i 

Wybory dowiodły raz jeszcze, iż cały nasz naród 
rozumie i w pełni popiera wytyczoną przez partię 
i konsekwentnie wcielaną w życie politykę zagrani- 
czną Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — zaakcen- 
tował mówca. Poprzez sojusz ze Związkiem Radzie- 
ckim i współudział w umacnianiu polityczno-obron- 
nego Układu Warszawskiego, poprzez aktywne zaan- 
gażowanie w proces odpreżenia i działanie na rzecz 


jego zachowania, polityka ta daje gwarancje najży- 
wotniejszym interesom Polski — nienaruszalności 
jej granic, suwerenności i bezpieczeństwa. Zapewnia 
czynny współudział w utrwalaniu tego dobra, jakim 
jest pokój i to wszystko, co z pokoju dla naszego na- 
rodu wynika. Będziemy niezłomnie kontynuować tę 
politykę, umacniając ją i wzbogacając o to wszystko, 
co wynika z aktualnej sytuacji w świecie. 


Kampania wyborcza wymagała wielkich wysiłków 
ze strony członków naszej partii oraz stronnictw Sso- 
juszniczych, jak również wielotysięcznych rzesz bez- 
partyjnych działaczy i aktywistów Frontu Jedności 
Narodu. Chciałbym — powiedział E. Gierek — ko- 
rzystając z tej okazji, w imieniu Komitetu Centralne- 
go serdecznie podziękować i wyrazić uznanie wszy- 
stkim, którzy swój czas i pracę poświęcili tej donio- 
słej sprawie. 


I sekretarz KC PZPR stwierdził, że obecnie musi- 
my zespolić wysiłki w celu wcielenia w życie progra- 
mu, który przedstawiliśmy narodowi. Trzeba skrupu- 
latnie zebrać wszystkie cenne uwagi, propozycje 
i postulaty społeczne oraz wyciągnąć z nich wnioski 
w pracy nowo wybranego Scjmu i rządu, który Sejm 
wyłoni, jak również rad narodowych i ich organów 
wykonawczych. Odpowiedzialnym zadaniem instan- 
cji i organizacji partyjnych będzie tak, jak zawsze. a 
nawet jeszcze bardziej, kontrola realizacji tych wnio- 
sków. 


Naczelnym naszym obowiązkiem jest rzetelne wy- 
pełnienie mandatu, jaki dał nam nasz naród poprzez 
powszechny udział w wyborach, poprzez ich dobre 
qla Ojczyzny wyniki. 


PRZYJĘCIE UCHWAŁY 


Komitel Centralny PZPR przyjął następnie jedno- 
myślnie uchwałę II Plenum w sprawie wyników wy- 
borów do Sejmu PRL i wojewódzkich rad narodo- 
wych. 


W drugim punkcie porządku dziennego I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek, członek Biura Polityczne- 
go KC PZPR, przewodniczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński, członek Biura Politycznego KC PZPR, 
prezes Rady Ministrów Edward Babiuch omówili 
sprawy związane z pierwszą sesją Sejmu PRL VIII 
kadencji. , 

Następnie Komitet Centralny powołał rady redak- 
cyjne centralnych organów prasowych KC PZPR: 
„Trybuny Ludu”, „Nowych Dróg”, „Życia Partii”, 
„Ideologii i Polityki”, „Chłopskiej Drogi”. 


WSPÓLNA INICJATYWA 


Z kolei Edward Gierek poinformował Komitet Cen- 
tralny o wspólnej inicjatywie Francuskiej Partii Ko- 


munistycznej i Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- | 
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czej, które w oparciu o przeprowadzone konsultacje, 
zaprosiły partie komunistyczne i robotnicze wszy- 
stkich krajów Europy do udziału w spotkaniu na 
rzecz pokoju i rozbrojenia. Spotkanie odbędzie się w 
Paryżu w dniach 28—29 kwietnia br. 

Na zakończenie obrad odspiewano „Międzynaro- 
dówkę”. (PAP) 


UCHWAŁA 


OMITET Centralny PZPR akceptuje infor- 
mację Biura Politycznego KC o przebiegu 


K 


i wynikach wyborów do Sejmu i wojewódz- 
kich rad narodowych. Wyniki wyborów są wyra- 
zem ogólnonarodowego poparcia dla programu roz- 
woju socjalistycznej Polski uchwalonego przez 
VIII Zjazd PZPR i stanowiącego podstawę plat- 
formy wyborczej Frontu Jedności Narodu, świad- 
czą © patriotycznej jedności narodu oraz © wyso- 
kiej świadomości polskiego społeczeństwa. 

Komitet Centralny zobowiązuje Klub Poselski 
PZPR oraz zespoły radnych PZPR do aktywnego 
realizowania na forum Sejmu PRL i rad narodo- 
wych zadań nakreślonych w uchwałach VIII Zja- 
zdu. | 


Komitet Centralny zwraca uwagę wszystkim 
ogniwom partii na konieczność uporczywej i kon- 
sekwentnej realizacji wniosków i propozycji zgło- 
szonych w toku ogólnonarodowej debaty przed- 


wyborczej. 
KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, dnia 2 kwietnia 1980 r. 


PREZYDIUM 
KLUBU POSELSKIEGO PZPR 


Przed inauguracyjnym posiedzeniem Sejmu PRL 
VIII kadencji odbyło się pierwsze zebranie Klubu 
Poselskiego PZPR. które otworzył I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek. 


Na zcbraniu wybrano Prezydium Klubu w nastę 
pującym składzie: 
przewodniczący — Andrzej Werblan 
zastiępcy przewodniczącego — Zdzisław Żandarowski 
i Adam Łopatka 
członkowie — Józef Barecki, Wit Drapich, Stanisław 
Kania, Eugenia Kemparowa, Zdzisław Kurowski, 
Jerzy Łukaszewicz, Jarema Maciszewski, Józef 
Pińkowski, Irena Sroczyńska, Krzysztof Trę- 
baczkiewicz, Jerzy Waszczuk, Syiwesier ŻZa- 
wadzki, Zbigniew Zielinski. 


PROBLEMY PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII 


ZBIGNIEW BIAŁECKI 
członek Komitetu Centralnego 
| sekretarz KW PZPR w Suwałkach 


reści i uchwały VIII Zjazdu PZPR i kampania wyboc- 

Gza stworzyły nową jakość naszego życia politycznega, 

potwierdzają wielkie możliwości dalszego pomyślnego 
rozwoju kraju. Powinny one stać się podstawą głębokich 
przemyśleń i osobistych przeżyć każdego Polaka, a następnie 
— konsekwentnego dążenia do ich realizacji. Rozstrzygająca 
obecnie jest nasza zdolność przeksztalcenia postanowień Zjaz- 
du w czynne postawy społeczne. 

Wyniki realizacji zadań społeczno-gospodarczych w pierw 
szych miesiącach bieżącego roku zdolność tę potwierdzają. 
Tylko osiem zakładów nie wykonało u nas planu sprzedaży 
wyrobów, robót i usług własnej produkcji za dwa miesiące 
1980 r. Zdecydowana większość znacznie przekroczyła założe- 
nia planu operatywnego za ten okres i w skali województwa 
jego realizacja wynosi prawie 107 proc. Poprawiły się też 
znacznie relacje ekonomiczne w przemyśle i budownictwie. 
Zrobimy wszystko, by te tendencje zostały utrzymane. 

Polityka naszej partii na lata najbliższe będzie tylko wów- 
czas owocna, gdy zaangażują się w jej realizację wszyscy lu- 
dzie pracy. Bo nasze programy, w odróżnieniu od deklaracji 
wyborczych partii burżuazyjnych, nie służą tylko doraźnym 
celom walki politycznej o władzę, lecz ukazują drogę dalsze- 
go rozwoju, zachęcając i organizując ludzi pracy do zbiorowe- 
go, wytrwałego wysiłku w celu osiągnięcia pożądanych celów. 
Dlatego ważne jest, by szybko, operatywnie i skutecznie 
podjąć zadania, wynikające z kampanii zjazdowej i wyboc- 
czej. Gwarancją wykonania tej pracy — nie tylko zresztą ze 
względu na skomplikowaną sytuację gospodarczą kraju — 
jest określenie miejsca każdego z nas i szukanie praktycznych 
odpowiedzi na pytanie: co my, jako województwo, miasto, 
gmina, zbiorowość społeczna mamy do zrobienia, by Skutecz- 
nie wypełniać postanowienia zjazdowe. Dążyć musimy do do- 
kładnego określenia odpowiedzialności za poszczególne zada- 
nia, zmierzać do usprawnienia wszystkich mechanizmów spo- 
łecznych, organizować pracę i oceniać ją tak, by każdy robil 
dobrze to, co do niego należy na każdym szczeblu hierarchii 
społecznej. 


MNIEJ WYDAWAC — WIĘCEJ PRODUKOWAC 


W województwie suwalskim w dalszym ciągu główmą dzie- 
dziną rozwoju będzie rołnictwe i gospodarka żywnościowa. 
Pełna realizacja programu w tym zakresie wymaga zwróce- 
nia bacznej uwagi na maksymalne wykorzystanie istniejącej 
bazy i majątku produkcyjnego. ziemi przede wszystkim, 

Ubieganie się o nowe inwestycje I środki — konieczne ze 
względu na ich relatywny niedostatek — nie może przysła- 
niać pilnej potrzeby pełnego wykorzystania tego, czym dyspo- 
nujemy, a także niezbędnych usprawnień I zmian w organiza» 
cji i zarządzaniu rolnictwem na szczeblu wojewódzkim. Trud- 
no bowiem sensownie uzasadnić potrzeby nowych inwestycji, 


na przykład w PGR, gdy stosunkowo duża ich ilość nie jest 
efektywnie wykorzystywana. 

W latach 1976—79 powstało np. ponad 23 tysiące nowych stanowisk 
hodowlanych, w tym ponad 610% dla krów, ale ich mieczność nie 
wzrasta; średnio wynosi około 2586 litrów mieka od jednej krowy i 
jest o ponad 600 litrów mniejsza od średniej krajowej. Nie można 


dążyć do budowy nowych obór I stanowisk, gdy poważną liczba 
istniejących jest tak słabo wykorzystywana. 


W każdej innej dziedzinie gospodarki można wskazać wię- 
cej podobnych przykładów, ale tymi pragnę zilustrować dro- 
gi rozwiązania trudnych problemów w warunkach ograni-- 
czonych nakładów inwestycyjnych. Jeśli już podejmować bę- 
dziemy nowe inwestycje, to takie, które zamykać będą cykle 
technologiczne i pozwałać na pełniejsze wykorzystywanie po- 
tencjału już istniejącej bazy. ; 

Państwowe przedsiębiorstwa gospodarki rolnej województ- 
wa suwalskiego, przy niższym o połowę wyposażeniu w Środ- 
ki trwałe i siłę roboczą, obszarowo są o tyleż większe niż 
średnie w kraju. W tej sytuacji od struktury organizacyjno- 
ekonomicznej PGR w dużej mierze zależy efektywność gospo- 
darowania. 

Od 1 lipca 1979 r. w Zjednoczeniu PPGR w Suwałkach 
wprowadzono tzw. zakładowy system zarządzania. W ośmiu 
przedsiębiorstwach wprowadzono pełny rozrachunek gospo- 
darczy z kontami bankowymi dla zakładów rolnych i usługo- 
wych. Wyniki wskazują na znaczne obniżenie kosztów mate- 
riałowych. Tak jest, na przykład, w Baniach Mazurskich, Pi- 
szu, Białej Piskiej, Węgorzewie czy Romińskim Kombinacie 
Rolnym. 

Kierownictwa zakładów i załogi widząc efekty chętnie włą- 
czają się do racjonalnego gospodarowania ziemią i innymi 
środkami produkcji. Mniej wydają — więcej produkują. 

Coraz powszechniej państwowe gospodarstwa rolne wpro- 
wadzają organizacyjne zasady, wiążące wynagrodzenie za 
pracę z uzyskiwanymi wynikami produkcyjnymi. To istotny 
warunek efektywności gospodarowania. 


ŚRODKI I MOŻLIWOŚCI 


Jednym z priorytetów naszej gospodarki w dalszym ciągu 
bedzie budownictwo mieszkaniowe, w tym także indywidual- 
ne i patronackie. Jesteśmy świadomi konieczności i możliwoś- 
ci poprawy pracy budowlanych, wykorzystania ich czasu, 
zwiększenia tkoski o sprzęt i materiały, poprawy organizacji 
pracy I porządku na placach budów. Ale jednocześnie nadał 
istnieją ograniczone możliwości naszego działania w tym za- 
kresie ze względu na decydującą rolę ponadwojewódzkich o- 
środków dyspozycji procesem inwestycyjnym. 

*" Nasze województwo jest potentatem niektórych surowców 
(| materiałów budowlanych. Pod Suwałkami znajdują się bas- 
dzo bogate złoża kruszyw, 1/3 obszeru województwa zajmują 
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lasy, mamy dobrze rozwinięty przemysł drzewny i przemysł 
innych materiałów budowlanych. Są to jednak też dziedziny 
objęte decyzjami instytucji sentralnych. Potrzebne są wspól- 
ne, bardziej operatywne kontakty i decyzje w celu uzyskiwa- 
nia lepSzych niż dotychczas efektów w wykorzystaniu tych 
zasobów dla potrzeb województwa i kraju. Taki też nadal 
byłby nasz, ciągle ponawiany postulat konkretyzujący zalece- 
nia ogólne uchwał VIII Zjazdu w tej dziedzinie. 

Przyspieszenie rozwiązywania problemu mieszkaniowego 
upatruje się niejednokrotnie tylko w budownictwie nowym. 
Na saldo w gospodarce mieszkaniowej wielki wpływ ma jed- 
nak właściwa troska o stan już posiadanej substancji 
mieszkaniowej. Przyspieszeniu budowy nowych mieszkań to- 
warzyszyć powinno więc dążenie do zahamowania niszczenia 
starych mieszkań. Jest to istotne zwłaszcza w miastach woje- 
wództwa suwalskiego. Potrzebna jest zatem rozbudowa po- 
tencjału budowłano-remontowego gospodarki komunalnej i 
pelna jego koncentracja na modernizacji starych budynków 
mieszkalnych. Tańszym kosztem mogą w ten sposób wzras- 
tać zasoby mieszkaniowe. Remonty są jednak nieopłacalne 
dla przedsiębiorstw, uciekają one od tego zadania. Sprawą 
centralnych decydentów jest zmiana tego stanu rzeczy. 

Jeszcze większym problemem jest infrastruktura socjalno- 
kulturalna w budowanych osiedlach mieszkaniowych. Po- 
tencjał działających w województwie trzech fabryk domów 
nie jest w pełni wykorzystywany, a żłobki, przedszkola i in- 
ne obiekty socjalne buduje się tradycyjnymi, pracochłonnymi 
metodami. Wydaje się, że w tej sytuacji wykorzystanie goto- 
wej płyty do takich inwestycji jest uzasadnione i konieczne. 


WIĘCEJ WŁASNEJ INICJATYWY 


W latach najbliższych musimy koncentrować wysiłki inwe- 
stycyjne na obiektach kontynuowanych, w celu uzyskania 
szybkich efektów gospodarczych przez przyspieszenie wykań- 
czania rozpoczętych budów. 

Dążymy do rozwoju przemysłu drobnego, także w zakresie 
przetwórstwa produkcji rolnej, przede wszystkim w drodze 
organizowania nowych zakładów w ośrodkach gminnych i 
miasteczkach, w tym głównie w ramach spółdzielczości, w ce- 
lu poprawy zaopatrzenia rynku lokalnego i krajowego. Brak 
doświadczenia w tej dziedzinie, ograniczanie się wielu insty- 
tucji i organizacji działających na wsi wyłącznie do własnych 
apraw, impas w działaniu samorządnych organizacji wiejskich 
i słaba aktywność samorządu w miastach — oto niektóre z 
przyczyn nikłego postępu w tym zakresie. 

Dotychczasowe nastawienie większości naszych działaczy 
na przydziały z centralnego rozdzielnika masy towarowej o- 
słabiło ich aktywność w dążeniu do zaspokajania potrzeb spo- 
łecznych terenu. Zabiegom o sprawiedliwy rozdział towarów, 
zwłaszcza w Sezonie turystycznym, towarzyszyć musi poszuki- 
wanie własnych możliwości wytwarzania tego, co potrzebne 
mieszkańcom i turystów. 

województwo nasze ma np. bogate zasoby bardzo wartościowych 
wód mineralnych, a jednocześnie nierzadko na nasz rynek przywo- 
zi się z odległych krańców Polski wody o niższej jakości, obciążając 
niepotrzebnie transport. Mieszkańcy województwa suwałskicgo są 
zdziwieni takimi bczsensownymi operacjami. 

Przy większym zaangażowaniu odpowiedzialnych RC, 
przy stosunkowo niewielkich nakładach, jestesmy w stanie 
również sami zaopatrywać się w warzywa 1 ich przetwory. 

Bardziej operatywne powiązanie none z lokalnym SRK 
mysłem wydatnie też może wpłynąć na lepsze zie 
rynku w wyroby przemysłu odzieżowego, obuwniczego, arty- 
kuły gospodarstwa domowe5o0 i wiele innych. NE 

wydatnie i przy minimalnym U SGŚ R środków 
zwiększyć możemy usługi turystyczne 1 wzbogacić ich ofertę, 


przy wzroście jednak zainteresowania materialnego świad- 


cących te usługi 
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Ten kierunek działania w celu szybkiej poprawy sytuacji 
przez wykorzystanie własnych możliwości zapoczątkowany 
został w dyskusji przedzjazdowej, a dojrzewał w kampanii 
przedwyborczej do Sejmu £ WRN. Jest to kontynuacja do- 
brych doświadczeń, zaradności i przedsiębiorczości aktywu i 
przeważającej większości ludzi pracy, których postawa oby- 
watelska wyraża się w formie konkretnych propozycji i dzia- 
łań zmierzających do likwidacji ujemnych zjawisk. 

Na przykład Kruklanki. Ta jedna ze słabszych ekonomicznie gmia 
erganizuje na dużą skalę produkcję I przetwórstwo warzyw, Woje- 
wódzki Związek Kółek Rołniczych — przecież nie potentat przemy- 
słowy — rozpoczął regenerację opon do ciągników, zmierzając w 
roku bieżącym zregenerować 10 tysięcy sztuk, a w 1981 roku 3% 
tysięcy sztuk. W Piszu powstał międzyzakładowy komitet budowy 
własnymi siłami żŻłobka i przedszkola, Osiągnięto już na tych obiek- 
tach duże zaawansowanie robót. Państwowe ośrodki maszynowe 
podjęły regenerację części do ciągników i kombajnów. Miodzież 
szkolna Suwałk bierze powszechny udział w zbiórce surowców wtór- 
nych na dużą skalę, 


Z LUDŹMI I WŚRÓD LUDZI 


Wzrostu inicjatywy w celu poprawy efcktywności gospo” 
darowania, zaradności w rozwiązywaniu trudnych spraw śro- . 
dowiska oczekuje się przede wszystkim od czionków partii. 
Droga do zwiększenia ofensywności naszych szeregów wiedzie 
przez wySoką indywidualną aktywność członków partii, przez 
stawianie wysokich ideowo-politycznych i moralnych wyma- 
gań wobec przyjmowanych do partii i jej członków, przez 
egzekwowanie od nich obowiązku przodowania w każdej 
dziedzinie, a także przez eliminowanie z naszych szeregów 
łudzi, którzy naruszają partyjne normy etyczno-moralne i za- 
sady współżycia społecznego. 

Warunkiem wzrostu naszej siły oddziaływania jest dąże- 
nie do umocnienia ilościowego i jakościowego potencjału 
partii, jej składu socjalnego i jej rozmieszczenia. Są u nas 
środowiska, w których pod tym wzelędem wciąż jesteśmy 
słabi. Rozwijać i umacniać musimy nasze szeregi zwłaszcza 
wśród klasy robotniczej i rolników indywidualnych. 

Doniosłymi decyzjami partii, zmieniającymi bardzo korzy* 
stnie sytuację polskiego chłopa, stworzona została nowa ja- 


„kość polityczna sojuszu robotniczo-chłopskiego. W rezultacie 


tych przemian polityczna sytuacja na wsi jest wyjątkowo ko- 
rzystna. Nieznacznie jednak wykorzystaliśmy ją dla przyspie- 
szenia rozwoju partii wśród rolników indywidualnych i dla 
umocnienia naszych wpływów na wsi. | 

W suwalskiej organizacji partyjnej tylko około 14 proc. stanowią 


chłopi, a w ponad połowie wsi nie ma POP. W ponad 200 wsiach Są 
możliwości utworzenia organizacji partyjnych i jest to nasze najbliż- 


sze zadanie. 

Umacniać będziemy znaną i wypróbowaną metodę wycho- 
wawczą, którą jest stworzenie dobrej atmosfery do krytyki 
różnych ujemnych zjawisk i aspołecznych postaw w każdej 
organizacji i zbiorowości. 

Kampania zjazdowa i wyborcza potwierdziły, że o wartości 
i skuteczności kierownictwa politycznego decyduje więź partii 
z ludźmi pracy. Komitet Wojewódzki utrzymuje stały kontakt 
z załogami czternastu największych zakładów pracy w woje- 
wództwie. Te kontakty będziemy utrzymywać i zacieśniać, 
a także rozszerzać stwarzając warunki dla rzeczowych, szcze- 
rych, nieraz trudnych, ale — jak się okazało — jakże owoc- 
nych rozmów. 

Jedną z ważnych form więzi ze społeczeństwem są listy I 
skargi obywateli do komitetów partyjnych. Zawierają one 
cenny materiał informacyjny o aktualnym stanie spraw w 
różnych dziedzinach naszego życia. W roku ubiegłym tylko do 
Komitetu Wojewódzkiego wpłynęło 630 listów i przyjęto po- 
nad 480 interesantów. 


Z każdym rokiem zwiększa się liczba Hstów wyrażających 
troskę o zakład pracy, poruszających sprawy środowiska i 
panujących w nim stosunków międzyludzkich, różnego re» 
dzaju nieprawidłowości, złej organizacji pracy, niegospodam- 
ności i braku odpowiedzialności osób sprawujących kierow 
nicze funkcje. Maleje natomiast liczba listów w sprawach 
wyłącznie osobistych. Przywiązując wielką wagę do źródłą 


informacji o problemach. społecznych, dążąe do załatwienia . 


zasygnalizowanych wniosków i postulatów, utrzymujemy 
stały i pożyteczny dla obu stron kontakt, 


NA WYSOKOŚCI ZADAR 


Dalsze nasze sukcesy zależne są od zaangażowania mille- 
nów członków partii i bezpartyjnych w sprawy swego miej- 
sca pracy i terenu zamieszkania. 


Sprzyja temu nowy podział administracyjny kraju, a głów. 
nie wzrost roli i uprawnień komitetów gminnych i mieje- 
kich i samodzielności terenowych organów administracji. 


Fakt przewodnictwa radom narodowym przez I sekretarzy 
instancji partyjnych umacnia system demokracji socjalistycz- 
nej, ułatwia partyjną kontrolę wszystkich dziedzin życia, 


Odpowiedni dobór kandydatów do aparatu partyjnego a w 
tym na stanowisko I sekretarzy KM i KG oraz systematyczna 
praca z nimi jest warunkiem właściwego wypełniania obe- 
wiązków, wzrostu autorytetu, samodzielności i inicjatywy 
komitetów partyjnych. 


W doborze kadr jest widoczna poprawa. Są to ludzie coras 
bardziej wartościowi politycznie, e coraz wyższym wykształ- 
ceniu i kwalifikacjach zawodowych. Wzrasta ich umiejętność 
rozwiązywania spraw swęgo terenu. Odczuwa się jednocześ- 
nie potrzebę stałego poszerzania ich horyzontów, pogłębiania 
wiedzy nie tylko politycznej, ale I z zakresu podstawowych 
dziedzin gospodarki, ciągłego podnoszenia kwalifikacji przes 


rozwijanie kontaktów z tym, co nowe i doskonalsze. Kadra 
nie może pozostawać w tyle, zaskiepiać się w granicach swe- 
go obszaru działania, 


Zwielokrotnione efekty będą więc miały takie formy pra- 
cy, które umożliwiają kontakt sekretarzy instancji podsta- 
wowych z czołowym aktywem partyjnym i państwowym 
szczebla centralnego, z ludźmi kompetentnymi i fachowcami 
z określonych dziedzin. Istnieje potrzeba — za sprawą władz 
centralnych — umożliwienia im dłuższych kontaktów z roz- 
winiętymi ośrodkami w kraju — a gdyby to było możliwei za 
granicą — w celu zdobywania dobrych doświadczeń i pozna- 
wania nowych form pracy w różnych dziedzinach. 


Przy krytycznym formułowaniu ocen i wniosków, służą- 
cych podnoszeniu poziomu pracy partyjnej do wysokości no- 
wych zadań, przeświadczeni jesteśmy o zdolności naszej par- 
tii do ich wypełnienia. Mamy przecież za sobą niełatwą, ale 
chlubną historię lat walki o wolność kraju pod przewodem 
naszej partii, odbudowę zrujnowanego kraju, a potem — jego 
wszechstronny rozwój. I zawsze, gdy podejmowaliśmy te za- 
dania, dla wielu wydawały się one ponad nasze siły. * 


Dzisiaj potencjał materialny i kadrowy kraju jest impo- 
nujący, chodzi e jego efektywniejsze wykorzystanie. Klucz 
do tego spoczywa w naszych rękach, każdy członek partii po- 
winien przyjąć na siebie dodatkową cząstkę odpowiedzialno- 
ści za lepsze wykorzystanie sił i środków, jakimi dysponuje 
środowisko, w którym działa, 


Partia jednoczy w swych szeregach ludzi, których znakomi- 
ta większość jest gotowa do wytężonej pracy, gdy będzie 
przeświadczona o społecznej tego celowości. Powinniśmy tak 
określać zadamia, by ten warunek był spełniony. Jest to jed- 
na z głównych form naszej pracy w celu pełnej realizacji 
uchwał VIII Zjazdu. 


ZBIGNIEW BIAŁECKI 


Pożyteczna analiza 


Komitet Wojewódzki partii w 


1 


Bielsku-Bialej dokomał analizy i oce- 
ny pracy ideowo-wychowawczej or- 
ganizacji społecznych ji stowarzyszeń 
frontu ideologicznego oraz aktywno- 
ści członków partii, pracujących w 
tych organizacjach. Oceną  objeto 


osiem organizacji. Prześledzenie ich 
działalności i podejmowanych zadań 
w zależności od specyfiki i potrzeb 
środowiska stwarza podstawę do po- 
lepszenia pracy, zwiększenia ideowo- 
-wychowawczego oddziaływania. 


Specyfika środowiska, na które 
oddziałują, powoduje zróżnicowanie 
liczby członków. Każda jednak orga- 
nizacja ma możliwość rozbudowy 
szeregów oraz zwiększenia aktywu 
(stanowi on od 15—30 proc. przy 
czym większość to członkowie partii). 
Poszerzenie aktywu jest. niezbędne, 
gdyż wiele osób działa równocze- 
śnie w kilku organizacjach. 


Trzeba stwierdzić, że w sposób na 
ogół prawidłowy spełniana jest przez 
instancje funkcja inspiratorsko-kon= 
trolna wobec organizacji społecz- 
nych, co nie oznacza, że nie ma po- 


trzeby zwiększenia opieki nad nimi 
ze strony odpowiednich wydziałów 
KW oraz pełniejszej koordynacji 
działań przez Wydział Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej i Komisję Ideo- 
logiczną KW. 

Aktywna działalność kół ocenia- 
nych organizacji społecznych jest 
wypadkową interesowania się ich 
pracą organizacji partyjnych oraz 
aktywności członków partii. Więk- 
szość POP określiła swym członkom 
ij kandydatom zadania w organiza- 
cjach społecznych i dokonywała 
okresowych ich rozliczeń. Wiele in- 
stancji I stopnia dokonało w minio- 
nej kadencji ocen działalności ideo- 
wo-wychowawczej badź komplekso- 
wych ocen poszczególnych organiza- 
cji. Zebrany materiał stwierdza jed- 
nak, że są takie instancje, które te- 
mu ważnemu wycinkowi pracy par- 
tyjnej poświęcają zbyt mało uwagi. 
Zbieżność celów organizacji społecz= 
nych, a także wiele wspólnych za- 
dań nakłada na instancje partyjne 
obowiązek lepszej i skuteczniejszej 
koordynacji działań ideowo-wycho- 
wawczych. Rozproszone działania 


kilku organizacji powodują nieraz 
dublowanie przedsięwzięć lub pozba- 
wiają dane środowisko konkretnego 
oddziaływania. Lepszej koordynacji 
wymaga przede wszystkim prowa- 
dzona przez kilka organizacji spo- 
łecznych działalność opiekuńcza oraz 
praca szkoleniowo-odczytowa. 


Mimo ogólnie pozytywnej oceny a- 
nalizowanych organizacji szereg 
przykładów świadczy o tym, że nie 
wszystkie możliwości organizacji zo- 
stały w pełni wykorzystane. Więk- 
szość z nich odczuwa w gronie czo- 
łowego aktywu brak dobrze przygo- 
towanych teoretycznie i uzbrojonych 
w wiedzę społeczno-polityczną człon- 
ków organizacji młodzieżowych. W 
niewystarczającym stopniu następuje 
zwiększanie w składzie aktywu ro- 
botników i rolników. 


Analiza dokonana przez Komitet 
Wojewódzki PZPR w Bielsku-Białej 
będzie wielce pomocna w aktywizo- 
waniu organizacji społecznych po 
VIII Zjeździe partii. ; 
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ŁUCJA IGIELSKA 
sekretarz KW PZPR w Toruniu 


Aby nakreślony przez partię program 
rozwoju kraju urzeczywistniać, trzeba 
dbać o pełną realizację zadań społecz- 
no-gospodarczych w gminie, mieście, 
województwie. Jesteśmy tego świadomi. 
Dlatego wiele wysiłku między VII a 
VIII Zjazdem partii włożyliśmy w po- 
głebienie odpowiedzialności wszystkich 
instancji i organizacji, aktywu i szłon- 
ków partii, w inspirowanie wspólnego 
wysiłku społeczeństwa. Rozszerzyliśmy 
zakres partyjnej kontroli wobec admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej. 


W naszej pracy partyjnej często sta- 
wiamy sobie pytanie: jak powinna 
funkcjonować instancja podstawowa; 
jak pracować z organizacjami partyjny- 
mi, aby rosła ich kierownicza rola w za- 
kładzie pracy, na wsi, w urzędzie, aby 
organizacje partyjne coraz lepiej od- 
działywaly na bezpartyjnych, aby rósł 
autorytet POP. 


Problemy te bardzo obszernie i dwu- 
krotnie omawialiśmy na posiedzeniach 
plenarnych KW. Poddawane są one tak- 
że analizie i ocenie przy omawianiu 
spraw gospodarczych na posiedzeniach 
KW. Przynajmniej raz w miesiącu Se- 
kretariat KW ocenia pracę jednej wy- 
branej instancji podstawowej w świetle 
jej więzi z podstawowymi organizacja- 
mi partyjnymi i udzielanej pomocy. 


Umacniając więź z komitetami i or- 
ganizacjami partyjnymi skierowaliśmy 
do pracy z nimi członków Egzekutywy 
KW, etatową kadrę kierowniczą i in- 
spektorską. Podstawowa organizacja 
partyjna w Komitecie Wojewódzkim zo- 
bowiązała wszystkich swoich członków 
do pracy przynajmniej z jedną wybra- 
ną organizacją zakładową lub miejską. 
Ten ścisły kontakt pozwala efektywniej 
sprawować funkcje inspiratorsko-kon- 
trolne, a częsta obocność na posiedze- 
niach plenarnych instancji i tebra- 
niach POP — głębiej wnikać w proble- 
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ypełnienie zadań, które nakreślają Uchwały VIII Zjazdu PZPR wymaga 
aktywnego uczestnictwa calej partiL Jeśli mamy sprostać społecznym ocze- 
kiwaniom, to przeobrażeniom w sferze gospodarki, świadomości I kultury, 
słowem w całym naszym życiu muszą towarzyszyć, a nawet je wyprzedzać — 
przemiany w stylu działania I metodach pracy partii zarówno instancji, jak I pod- 
stawowych organizacji partyjnych. Potrzeba ta wynika s funkcji, którą te ogniwa 
spełniają w realizacji uchwał partii s ich tnspiratorskiej eraz kontrolnej roli 


wasbec środowisk, w których działają. 


my, którymi żyją instancje i oreaniza- 
cje partyjne wszystkich środowisk. 


Podoune formy działania w pracy 2% 
organizacjami partyjnymi wprowadz:ły 
instancje podstawowe. 


Doprowadziliśmy również do tego. że 
w zebraniach wiejskich POP coraz czę- 
ściej uczestniczą naczelnicy gmin, dy- 
rektorzy SKR, prezesi GS oraz kom.pe- 
tentni przedstawiciele innych  jedno- 
stek obsługujących rolnictwo. Pozwala 
to i wyjaśnić, i załatwić wieje spraw na 
miejscu. Buduje autorytet i podnos) 
rangę POP, wpłvwa na wzrost zaufan a 
do niej. 


Realizując zasadę ciągłości w działa- 
niu partii dążymy do angażowania w 
pracy POP wszystkich członków, a nie 
tylko sekretarzy. Przez przydzielanie 
krótkoterminowych, doraźnych zadań 
partyjnych zmierzamy do tego, aby każ- 
dy członek i kandydat pracował między 
zebraniami. Zadania te coraz częściej są 
ustalane na zebraniach POP. Oceniając 
zaś realizację zadań na kolejnych zebra- 
niach utrwalamy dyscyplinę partyjną i 
kształtujemy poczucie adpowiedzialnoś- 
ci za pracę całej organizacji w mysl le- 
ninowskiej zasady: „Każdy członek od- 
powiada za partię i partia odpowiada 2a 
każdego członka”. 


Bardzo dużo uwagi przywiązujemy do 
tematyki i treści zebrań POP. Jeśli bo- 
wiem zebranie ma spełnić swoją rolę, 
musi podejmować tematv wynikające z 
uchwał partii w powiązaniu z pro- 
blemami i potrzebami środowisk. Wpły- 
wa to na aktywność członków partii na 
zebraniach i między zebraniami, co po- 
twierdzają liczne przykłady. 


Zaufanie do partii umacnia systema- 
tyczność pracy POP; nie chodzi przecież 
tylko o pracę z okazji wielkich akcji, 
lecz o codzienną, moervtorvczną działal. 


ność, zmierzającą do rozwiązywania 


problenów sepołeczno-gospodarczych 
aurtujących każde środowisko. 


Przeprowadzane przcz POP analizy I 
oceny powinny być bardzo wnikliwe, 
powinny indywidualizować pracę człon- 
ków i być sprawiedliwe. Widzieć i oce- 
niać na co dzień towarzyszy, wyróż- 
niać ich za pracę i postawę, nie za błys- 
kotliwe wypowiedzi — to zasada pracy 
instancji i organizacji partyjnych. 


W zakładach pracy i na wsi jest re- 
gGulą, że zebrania POP poprzedzają o- 
gólne zebrania załogi lub zebrania wiej- 
skie. Chodzi o to, aby członkowie partii 
otrzymali wcześniej pełną informację i 
mogli na zebraniu ogólnym zgłosić u- 
przednio wypracowane przez POP pro- 
pozycje, sugerujące rozwiązania danego 
problemu. Staramy się też, choć nie 
zawsze się to udaje, konsuliować z POP 
sprawy dla danego środowiska ważne. 


Uenacnianie autorytetu POP wymaga 
od nas Stałego doskonalenia sysiemu 
pomocy I sekretarzom POP, zwłaszcza 
agólnowiejskim. 


W ostat.jiej kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej I skeretarzami ogólnowiej- 
skich POP wytrano 324 rolników przo- 
dujących w produkcji rolnej i zaanga- 
towanych w pracy społecznej (na 534 o0- 
gólnowiejskie POP). To prawda, że pra- 
eownik umysłowy (np. nauczyciel) wy- 
brany I sekretarzem POP sumienniej 
dbałby o dokumentację. Nie chcemy je- 
dnak działalności POP traktewać for- 
małlnie. Kierujemy się zasadą, że I se- 
kretarze POP muszą tkwić mocno w 
środowisku, znać jego problemy i wła- 
snym autorytetem zachęcać mieszxań= 
ców do rozwiązywania spraw całego 
środowiska. 


Systamatyczna praca, zereęanizowane 
szkolenie I sekretarzy POP służą nie 
tylko przekazaniu naiważniejszych za- 
dań. ale uczą ich także taktyki pracy 
partyjnej. 


W ostatnim okresie wzmogliśmy in- 
dywidualną pracę z członkami partii. 
Nowy, konkretniejszy kształt nadaliśmy 
rozmowom z członkami i kandydatami 
partii, a także s kadrą kierowniczą. 
Dzięki temu lepiej obecnie jesteśmy 
zorientowani w stopniu zaangażowania i 
odpowiedzialności członków PZPR za 
klimat, w jakim realizowane są zadania 
społeczno-gospodarcze. Orientujemy się 
także w możliwościach zintensyfikowa= 
nia działalności produkcyjnej w zakła- 
dach pracy i na wsi oraz działalności 
spolecznej w miejscu zamieszkania, w 


różnych środowiskach. Znajomość po- 
Staw ludzi na co dzień, to także szansa 
poszerzenia aktywu partyjnego, zyska- 
nia nowych agitatorów, a tym sanym 
zwiększenia siły oddziaływania partii. 


Toruńska wojcwódzka . organizacja 
partyjna w okresie między zjazdami 
wzrosła o 9700 członków i kandydatów i 
liczy obecnie 56,5 tysięcy towarzyszy. 
trzon 
partii, który wynosi obocnie 57.3 proc. 


Umocnił się robotniczo<chłopski 


ogólnego Stanu organizacji wojewódz- 


kiej. Na każde 1000 indywidualnych go- 
spodarstw rolnych przypada obocnie 162 
rolników — członków partii, gdy w 
1976 r. było ich 142, a liczba rolników 
cztonków PZPR w ciągu dwóch ostat- 
nich lat powiększyła się o 95 proc. 


Dane te świadczą o przeobrażeniach 
w Świadomości mieszkańców wojewódz- 
twa. a rosnącej aktywności ludzi. 
Świadczą o klimacie twórczej i rzetelnej 
pracy dla dobra kraju. szerokim popar- 
ciu polityki partii nakreślonej przez 
VIII Zjazd. o 


I małe POP mogą być aktywne 


kres kampanii sprawozdawczo- 
© -wyborczej i  przedzjazdowej 

sprzyjał przemyśleniom, anali- 
zom i wyciąganiu wniosków w SsSpra- 
wie doskonalenia pracy wewnątrzpar- 
tyjnej.j Ponieważ partia jest organiz 
mem żywym, dlatego poszukiwania 
sprawniejszego funkcjonowania tego 
organizinu są konieczne i trudno wy- 
obrazić sobie pracę wewnątrzpartyjną 
bcz stałcgo jej udoskonalania. 


Pełnię funkcję I sekretarza Komitetu 
Miejsziego PŹPR w Karpaczu już piąty 
rok. Kiedy obejmowałam organizację, 
liczyła ona 145 członków zgrupowanych 
'w czterech POP; obecnie liczy 350 
członków i kandydatów i 11 POP, w 
tym trzy OOP. 


Jednym z podstawowych zadań był 
właściwy rozwój szeregów partyjnych I 
udosconalenie organizacji życia wcw- 
nętrzpartyjnego. Trzeba bowiem wie- 
dzieć, że Karpacz jest miejscowością 
pozbawioną przemysłu, a podstawową 
fuukcją miasta jest funkcja usługowa: 
turystyczno-wypoczynkowa. 


Aktywnie działające w 
micjscowościach organizacje partyjne 
wpływają między innymi na podwyż- 
sze:iie jakości usług i właściwą prezen- 
tacię miasła, a przez nie kraju. Poza 
tym, żeby 4,5-1ysięcane miasto bez puze- 


tego typu 


BARBARA WŁODYGA 
I sekretarz KM PZPR w Karpaczu 


mysłu dobrze funkcjonowało i zaspuka- 
jało potrzeby 15 tys. ludzi (taka jest 
średnia przyjezdnych w jednym dniu w 
każdym miesiącu), wszystkie czynniki w 
mieście muszą właściwie funkcjonować. 


Opierając się na wytycznych Sekre- 
tariatu KC z maja 1973 r. „W sprawie 
praey partyjnej w miejscu zamieszka- 
nia” dokonaliśmy analizy przynależnoś- 
ci członków purtii do POP, zwłaszc:a 
poza miejscem zamieszkania i doszliśmy 
do dość zassakujących ustaleń. Pracow- 
nicy np. Zakładu Estetvki należeli do 
POP przy dyrekcji Wojewodzkiego 
Przedsiębiorstwa Estetvki Miast w Jele- 
niej Górze, podobnie pracownicy Za- 
kładu Gospodarki Mieszkaniowej; pra- 
cownicy Hotelu Górskiego „Orlinex” do 
POP przy dyrekcji  Wojewódzkiejo 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Turysty- 
cznej „Karkonosze” w Jeleniej Górze, 
członkowie partii z Klubu Sportowego 
„Śnieżka” i hotelu Orbis „Skalny do 
POP terenowej. 


Ten stan rzeczy nie wpływał dobrze 
ani na aktvwność członków partii, ani 
na efcktywność pracy samych placówek, 


'nie wiązał członków partii ze środowi- 


+ mm 


skiem, Dojazd na zebrania POP do Je- 
leniej Góry jest utrudniony, bardzo cza- 
sochłonny, a problemy poruszane na ze- 
braniach nie zawsze dotyczyly członków 
partii z Kurpucza. 


W związku z tym, na wniosek człon- 
ków partii z Zakładu Estetyki i Zakła- 
du Gospodarki Miesz<aniowej, Egzek'r 
tywa KM powołała .POP przy Przed- 
siębiorstwach Gospodarki Komunalnej. 
Opiekę z ramienia Egzekutywy nad tą 
młodą organizacją, czysto robotniczą, 
przejęłam sama. Organizacja, licząca 
początkowo 7 członków, rozrosła się do 
17 członków ł kandydatów i ma dobre 
perspektywy rozwoju. 


Utworzenie POP wpłynęło zatem na 
rozwój szeregów partyjnych, poprawie- 
nie Struktury socjalno-zawodowej om 
ganizacji miejskiej oraz na podniesie 
nie efcktywności pracy: zmniejszyła się 
liczba skarg na Administrację Domów 
Mieszkalnych, wyraźnie poprawiła się 
estetyka miasta, czego dowodem są 
m. in. ostatnio uzyskiwane nagrody: 1 
miejsce w Polsce na najlejszą miejsco- 
wośŚĆ turystyczno-wypoczynxkową w 
1978 r., I miejsce w wojewódzkim kon- 
kursie Mistrza Gospodarności M ast do 
5 tys i nagroda specjalna w osólno- 
polskim konkursie za 1958 r. itd. 

W ciagu trudnej zimy 1979 r. nie bvła 
kłopotów z odśnieżaniem. Na podxreśle- 
nie zasługuje postawa członków partii 
z tych obydwu przedsiębiorstw, którzy 
dali dobry przykład innym. 

Trzeci ważny czynniłe to więź ze Śro- 
dowiskiem członków partii z tej POP: 
uwzęli precować spolccznie w ORMO, 


Y 


samorządzie mieszkańców, TPPR, a tym 
samym poczuli się bardziej obywatelami 
swego miasta. Potwierdziła ,» 6;ekawa 
dyskusja na ostatnim zebraniu sprawo-- 
dawczo-wyborczym, utwierdzając nas w 
przekonaniu o słuszności utworzenia 
POP w Przedsiębiorstwach Ucspodar:i 
Kcmunalnej. 


Napisałam szerzej o jednej POP, ja- 
ko przykładzie najbardziej typowy m. 
Podobnie wyg!ąda sprawa innych ma- 
łych POP (liczących do 20 człcnków ji 
kandydatów). 


| a 


Zgodnie z wytycznymi Biura Pojitycze 


nego KC z kwietnia 1977 r. zajęliśmy 
się pracą polityczno-uświadamiającą w 
środowisku sportowym KS „Śnieżka” i 
Klubie Olimpijczyka, wśród trenerów, 
działaczy, zawodników, czego wynikiem 
jest powstanie pół roxu temu POP przy 
Klubie Sportowym „Śnieżka”. I sekre- 
tarzem tej POP zcstał prezes Klubu (0- 
limpijczyka, również olimpijczyk tow. 
Żyła. Ta właśnie POP zainicjowała po- 
moc na rzecz powodzian w woj. ciecha- 
nowskim pociąga qc za sobą inne POP. 
W wyniku teso przesazaliśmy towarzv- 
szom z Pułtuska na Po'ski Komitet O- 
p 6ki Społecznej kwotę 32 tys. zł. 


W ubiegłorocznym Czynie Partyjnyn 
wraz z 20 czionskami i kandydatami POP 
przy KS „Śnieżka” stanęło do pracy 100 
osób bezpartyjnych: zawodnicy, ich ro- 
dzice, działacze, trenerzy, ins.ruktorzy. 
Nie muszę dodawać, że inspirującą roię 
odegrali towarzysze z Klubu Sportowe- 
go i Klubu Oiimpijczyxa. 

Sumuiąc pragnęłabym padkreslić, że 
tworzenie niewielkich nawet POP w za- 
kładzie przcy i zarazem miciscu za- 
mieszkania członków partii wpływa na 
rozwcj szeregów partyjnych, podnicsie- 
nie efektywności pracy i związek człon- 
ków partii ze środowiskiem. 


bowiązkiem partii, jej wszyst- 

kich organizacji i instancji jest 

stawianie wysokich wymagań 
soralnych każdeniu członkowi i kandy- 
datowi partii, a zwłaszcza całcj kadrze 
kierowniczej. 

W naszym województwie dokonali- 
śmy kompleksowej kontroli wpływu o- 
rzecznictwa partyjnego na kształtowa- 
nie zaangażowanych postaw w 15 wy- 
branych przedsiębiorstwach, w których 
działa i pracuje ponad 6 tys. członków 
| kandydatów partii. Chodziło nam 
słlównie © uzyskanie Oceny sytuacji i 
ovracowanie wniosków przydatnych w 
dalszym podnoszeniu skuteczności dzia- 
łania partii w kolektywach. 

W toku tej kontroli w kiikunastu za- 
kładach pracy stwierdzono m. in., że 
ponad 80 proc. członków partii wyróż- 
nia się wyższą dyscypliną i wydajnością 
pracy, troską o gospodarność i oszczęd- 
ność oraz aktywnym udziałem w ruchu 
racjonalizatorskim. 

Pozytywnie oceniono wpływ członków 
partii na kształtowanie stosunków mię- 
dzyludzkich, mobilizację załóg do reali- 
zacji zadań produkcyjnych oraz prac 
społecznych. Duży jest też udział człon= 
ków partii w rozwiązywaniu spraw So- 
cjalnych załóg. Aktyw partyjny reagu- 
je w sposób pryncypialny na brak od- 
powiedzi dyrekcji, a czasem komitetów 
zakładowych na krytyczne uwagi lub 
konstrukiywne wnioski zgłaszane na 
zebramnach partyjnych i naradach. 

Zarówno ta, jak i inne analizy KK 
PZPR pozwalają stwierdzić, że zdcecy- 
dowana większość funkcyjnego aktywu 
partyjnego i kadry kierowniczej Ao 
ściwie pojmuje swoją rolę. Jest $wia- 
doma osobistej odpowiedzialności za 
realizację zadań partyjnych i społecz- 
no-zawodowych i za właściwy klimat 
polityczny w swoich zakładach pracy. 

Niemniej niepokój budzić musi dość 
częste tolerowanie karygodnych zanied- 
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bań, niegospodarności i bezradności w 
rozwiązywaniu trudności wewnętrznych 
przez niektóre kolektywy kierownicze. 
Nie można także lekceważyć wcale nie 
odosobnionych przypadków naruszania 
norm prawnych lub etycznych i to 
również przez członków partii. 
Nierzadko notowane 
niedostatecznej 


są przypadki 
więzi i kontaktów 


członków kierownictwa, łącznie z kie- 


rownikami wydziałów — z robotnikami 
pracującymi bezpośrednio w produk- 
cji. Dyrektorzy i kierownicy rzadko u- 
zestniczą w wydziałowych zebraniach 
roboczych, zebraniach POP (OOP) i 
grup partyjnych. Nie do pizyjęcia jest 
usprawiedliwianie się brakiem czasu 
lub nadmierną ilością obowiązków. 

Dość często aktyw partyjny stwier- 
dza, że część kadry kierowniczej zapo- 
mina lub prawie zapomina, że należy 
do partii, nie angażuje się w pracę ma- 


cierzystej organizacji partyjnej. Oczy- 


wiście, takie przypadki możliwe są tvl- 
ko przy biernej postawie organi- 
zacji partyjnych — tam. gdzie POP ze 
względu na wewnętrzną słabość nie in- 


gerują w sytuacjach naruszania 


norm Statutowych przez osoby pełniące 
funkcje kierownicze. | 

Robotniczy aktyw niepokoi jeszcze 
inne zjawisko: wydaje się, że niestóre 
instytucje pozbywały się źle pracującej 
kadry załatwiając jej intratne stano- 
wiska w innvch zakładach. Tego typu 
wypadki stwarzają określonvm osobom 
poczucie bezkarności, ułatwiają urabia- 
nie o sobie opinii, iż wszystko potrafią 
załatwić przy pomocy znajomości i po- 
parciu ludzi wpływowych i że nie zaie- 
żv im na opinii miejscowych kolekty- 
wów ani orzanizacji partyjnej. 

Notowane są przypadki majoryzowa- 
nia organizacji partyjnych, jesli nie 
więcz próby ich lekceważenia 1 ogra- 
niczania możliwości spełniania statuto- 
wych obowiązków kontrolnych. Oparte 
jest to niejednokrotnie na błędnym 
przekonaniu, że ważna jest tyiko opi- 
nia odzórna, natomiast z opinią oddol- 
ną można się nie liczyć, zasłaniając się 
przy tym źle pojmowaną zasadą jedno- 
osobowego kierownictwa. 


Daje się zauważyć uleganie naciskom 
ideologii  drobnomieszczańskiej.  Uze- 
wnętrznia się to głównie w dorobkie- 


wiczostwie, w checi posiadania — we- 
dług dewizy: mieć dużo i po najniższej 
ocenie. 

Po VII Zjeździe PZPR w naszym wo- 
jewódziwie wydalonych zostało z partii 
390 osób, w tym zdecydowana wiek- 
szość — to pracownicy umvsłowi. Naj- 
częstszym: przyczynami wydaleń z partii 
bviy: nadużycia, kradzicże i łapownic- 
two, wykorzystywanie stanowiska służ- 
bowego lub funkcji społecznych dla o- 
Ssiągania korzyści osobistych, niercali- 
zowanie uchwał i poleceń partyjnych, 
niewłaściwy stosunek do obowiązków 
rodzinnych, brak 


nadzoru, niegospo- 


darność, 
i pijaństwo. 


kumoterstwo,  rozrabiactwo 


Decyzje o wydaleniu z partii podej- 
maowane były w większości przez pod- 
stawowe organizacje partyjne, co 
świadczy o ich odpowiedzialności 2a 
stan moralno-polityczny szeregów na- 
szej partii. Są jednak przypadki libe- 
ralnego stosunku nieraz całych orvgani- 
zacji partvjnych do ewidentnego łama- 
nia norm statutowych przez członków. 
W stosunku do liczby wydaleń z partii 
zbyt rzadko stosuje się niższe kary par- 
tyjne jako środek wychowawczy. 


KKP i ich aktyw w latuch 1976— 
—1979 przeprowadziły blisko 6 tys. roz- 
mów ostrzegawczo-profilaktycznych, w 
tym z kierowniczym aktywem gospo- 
darczym, administracyjnym i partyj- 
nym. Rozmowy te dobrze służą prze- 
zwyciężaniu niewłaściwych postaw 
członków partii, potwierdzając słusz- 
ność realizowanej przez krakowską in- 
stancję partyjną zasady 
szeroko pojętej 


prowadzenia 
profilaktvczno-wycho- 
wawczej pzacy w partii i eliminowania 
z niej ludzi skompromitowanych. 
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„zewsząd tuk ciasne widoki, 
Trudno rozszerzać horyzont, 
Więc zaokrąglam horyzqat 1 


(Leopold Staff = „Rób coś!) 


Zaokrąglam!!" 

ebranie przebiegało zwykłym ryt- 
Ź nem. Okrągłe słowa — niczym 

piłeczki w totolotkowej maszy* 
nerk — ochoczo odbijały się od prezy* 
dialnego stołu, wypełniając salę miłym 
szmerem. Móuwcy, jeden po drugim, da- 
jąc dowód politycznego wyrobienia 
przekazywali kierownictwu  optymi- 
styczne sprawozdania ze swoich odcin- 
ków oraz zobowiązywali się do dalszej 
aktywności na każdym polu. 


Co chwilę padały modne słowa: 
„efektywność” i „trudności”, ale w do- 
syć oryginalnych kontekstach. Np.: je- 
den z mówców tak rozpoczął swój wy” 
wód: „Zdajemy sobie sprawę, że kraj 
-przeżywa niemałe trudności i że wszy- 
scy musimy z nimi walczyć. Jestem głę- 
boko przekonany, że nasz zakład i nasza 
organizacja partyjna dołożą wszelkich 
starań, aby się z nimi uporać. Stać nas 
na to, bo u nas żadne trudności nie wy- 
stępują”. 


Inny zaś nawiązując do VIII Zjazdu 
poruszył problem efektywności: „To dla 
nas już nie nowość — towarzysze — 
przecież myśmy od dawna o tym mówi- 


li, w ubiegłym roku zatwierdziliśmy 
program kompleksowego rozszerzania 
i pogłębiania efektywności t program 
ten z powodzeniem jest realizowany”. 


Wprawdzie z niektórych, nieco mar* 
ginesowych wystąpień, można by było 
wywnioskować, że niejakie trudności 
niekiedy się pojawiały (np. z zaopatrze- 
niem, kooperacją, organizacją i dyscypli- 
ną pracy), ale były one albo zewnętrzne 
albo nieistotne, a w sumie mało znaczą” 


„ce, bo przecież zakład wykonał plan „w 


sto jeden przecinek trzy”. Nikt tylko 
nie powiedział, że był to zupełnie inny 
plan niż ten, który na początku roku 
przyjęto na KSR.O wiele niższy, sko- 
rygowany przez zjednoczenie pod naci- 
skiem zakładu. 


Tego jednak nikt nie powiedział. Pły- 
nęły dalej okrągłe słowa, wygładzające 
ostre kanty fabrycznej rzeczywistości. 

Po zebraniu sekretarz zaprosił mnie 
na kawę. Przyszło również kilku akty” 
wistów. Rozmawialiśmy o pracy partyj- 
nej, o społecznych, gospodarczych i tech- 
nicznych problemach zakładu, a także 
o sprawach miasta. Padło wiele ostrych 
i krytycznych słów. Mówili z pasją, z ja- 
kimś wewnętrznym ogniem — widać, że 
sprawy te nie są im obojętne. Przeży- 
wają je i czują się za nie odpowiedzial- 
ni. Pewne rzeczy cieszą, ale więcej 


martwi it boli. Nie mogą się pogodzić 
z bałaganem w produkcji, w planowaniu 
t zarządzaniu, z niską jakością wyro- 
bów, z lekceważeniem obowiązków pra- 
cowniczych, z pijaństwem w godzinach 
pracy... 


Słucham, patrzę — oczom i uszom nie 
wierzę: czyżby to byli ci sami ludzie, 
którzy parę chwil temu, tam na sali? 
Jeśli tak, to kiedy byli sobLq? 


— U nas tak zawsze — słyszę wy> 
jaśnienie. Krytykujemy i to ostro na 
grupach partyjnych, także na zebra- 
niach oddziałowych organizacji. Na ze- 
braniu ogólnym staramy się zachować 
maksimum obiektywizmu... Są przed- 
stawiciele wyższych władz, niekiedy 
prasa, po co wywlekać sprawy szcze- 
gółowe, trudne t bolesne czasem, ale 
przecież niereprezeniatywne dla śro- 
dowiska, mogące ukazać w krzywym 
zwierciadle to, co najistotniejsze: że 
idziemy do przodu. 


I możecie żyć w takim rozdwojeniu? 
Nie obawiacie się, że w którymś mo- 
mencie stracicie poczucie rzeczywisto- 
ści i prawdy, że zagubicie swą partyj- 
ną tożsamość? Partyjny działacz nie mo- 
że kluczyć bezustannie między dobrem 
i złem, między prawdą i fałszem! 


Wiem, że to niełatwo. Życie bywa 
o wiele bardziej skomplikowane niż 
proste zasady moralne naszego statutu. 
W gąszczu rozmaitych faktów i zda- 
rzeń trudno czasem wychwycić treści 
najważniejsze: co sprzyja socjalistycz” 
nemu rozwojowi społeczeństwa, co jest 
a co nie jest w interesie ludzi pracy. 
Od tego jesteśmy partią byśmy te tre- 
ści uczyli się wychwytywać i głośno 
je nazywać. Na pewno nie pomoże 
w tym owa podwójna buchalteria dzie- 
ląca życie fabryki na sfery podlegające 
publicznej ocenie i od tej oceny się 
uchylające. e” 


KG a wielka budowa 


iceikie inwestycje mają to do sie 
W». że ich realizacją interesują 

się centralne instytucje. Przy- 
jeżdżają na budowy ministrowie i pod- 
sekretarze stanu, częstymi gośćmi są 
towarzysze z Komitetu Centralnego. Z 
resuły też instancje wojewódzkie śle 
dzą bieżąco postęp prac, biorąc na sie- 
bie trud interweniowania i zabiegania 
np. © poprawę zaopatrzenia. Jaka w 
tych warunkach jest rola miejsco- 
w >j instancji partyjnej? Gdy jest to 
Komitet Miejski, wówczas w grę wcho- 
dzi potencjał reprezentowany przez 
miasto, dostarczające budowie siły ro- 
boczej, kwater, zaopatrzenia, wreszcie 
stwarzające szansę spędzenia czasu wol- 
nego po pracy. A gdy inwestycja reali- 
zowana jest na terenie gminy? 


piaszczystych, zalesionych  pa- 

górków leży Jezioro Żarnowiec- 
kie, a nad brzegiem jeziora — wieś Na- 
dole, jedyna do 1939 r. polska wieś po 
zachodniej stronie jeziora. 


N iedalexo od Wejherowa, wśród 


Właśnie w rejonie Nadola przed paru 
laty koparki odwaliły pierwsze metry 
ziemi pod przyszłą elektrownię Szczy- 
towo-pompową. Na wzgórzach wybu- 
dowano sztuczne jezioro o powierzchni 
130 hektarów. Prowadzą stąd cztery ru- 
rociągi 7-metrowej średnicy, którymi 
w godzinach szczytu woda z górnego 
zbiornika popłynie w dół przez 4 turbi- 
ny, każda po 170 megawatów. W okre- 
sach, kiedy zapotrzebowanie na prąd 
bądzie spadało, turbiny pracując jako 
pompy tłoczyć będą wodę do górnego 
zbiornika właśnie z Jeziora Żarnowiec- 
kiego. Prace przy tej elektrowni są po- 
ważnie zaawansowane i już w przysz- 
łym roku powinien popłynąć do sieci 
pierwszy prąd. = 

Naprzeciwko budowanej obecnie 
elektrowni, na drugim brzegu jeziora 
powstanie niedługo pierwsza polska 
elektrownia atomowa, Sporo urządzeń 
buduje się więc z myślą o obu tych 
elektrowniach. W sumie będzie to wiel- 
ki kompleks energetyczny. 

Cały ten rejon podlega administracyj- 
nie gminie Gniewino, gminie rolniczej 
zajmującej się przede wszystkim żni- 
wami, wykopkami, hodowlą itp. Tym- 
czasem w sekretariacie dyrekcji budo- 
wy dowiaduję się, że wszyscy szefowie 
są na wyjazdowym posiedzeniu Egzeku- 
tywy Komitetu Gminnego. Członkowie 
Egzekutywy KG przyjechali rano i spa- 
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cerkiem, zresztą wcale nie krótkim, 
obeszli teren budowy. 

Głos ma przedstawiciel generalnego 
wykonawcy „Energopolu” 6 inż. Kazi- 
mierz Piątek notabene syn nauczyciela 
z Nadola, wielce zasłużonego kronikarza 
tej wsi. Mówi o przebiegu prac, kło- 
potach i problemach. Nie jest to referat 
z zamiarem wywołania interwencji in- 
stancji. Egzekutywa KG z Gniewina nie 
pomoże przecież w dostarczeniu na bu- 
dowę np. specjalnego bezparafinowego 
asfaltu, czy środka chemicznego Abie- 
zod P. którego brak wstrzymuje beto- 
nowanie upustu. Inż. Piątek po prostu 
wprowadza towarzyszy z KG w to, co 
dzieje się na tych zalesionych pagór- 
kach. 

I sekretarz KG tow. Walerian Go- 
stomski udziela głosu sekretarzow! POP 
budowy tow. Henrykowi Zuchowiczowi 
Jest to bardzo krytyczna wypowiedź o 
dyscyplinie pracy, marnotrawstwie ma- 
teriałów. Sekunduje mu kolejnv mów- 
ca. tow. Lech Musiał, przewodniczący 
rady zakładowej. Mówi o problemach 
adaptacji pracujących na budowie lu- 
dzi. Informuje o tvm, co zrobiono, by 
ułatwić im życie, stworzyć warunki go- 
dziwnego spędzania czasu po pracy. 
Zrobiono sporo, jest nowy kompleks ho- 
telowy, do dyspozycji pracowników są 


"konie z pobliskiej stadniny, na jeziorze 


żaglówki, nie ma jednak instruktora... 


Dyskusja zmienia charakter. Towa- 
rzysze z Egzekutywy KG referują plon 
swoich obserwacji z wędrówki po bu- 
dowie. Tam marnuje się materiał, ów- 
dzie ludzie czekali długo na potrzebny 
sprzęt, boisko jest zarośnięte chwasta- 
mi. Jest tych niedociągnięć spora lita- 
nia. Szefowie budowy notują... 

Tow. Jan Szumikowski, szef gminnej 
ORMO, zwraca uwagę na bałagan i nie 
porządek w baraku jednego z kierow- 
ników. Opowiada. że zobaczył tam węże 
gumowe i butle porozrzucane bez opie- 
ki bez ładu i składu. Komendant MO 
tow. Zdzisław Chaberko podaje przy- 
kłady wywożenia z budowy materiałów, 
niedostateczna jest bowiem kontrola 
ciężarówek na rogatkach. Po pracy lu- 
dzie zostawiają sprzęt tam. gdzie pra- 
cowali, rano zaś są awantury, że komuś 
coś zginęło... 

Sporo mówi się o zaopatrzeniu skle- 
pów i kiosków na terenie budowy. 

Naczelnik gminy Gniewino tow. Piotr 
Lenz stwierdza: — Dajemy wszystko co 
możemy, staramy się, by ludziom na bu- 


dowie niczego nie brakowało... ale jest 
na budowie sporo złomu, czy budowa 
może go sprzedać rolnikowi? Czy moż- 
na także kupować drewno odpadowe? 
Bardzo by się przydało na silosy. Lik- 
widujecie drogi dojazdowe. Płyty ce- 
mentowe warto odstąpić gminie... 
Wreszcie — barak! Macie stary, niewy- 
korzystany barak, przekażcie go gmi- 
nie. Urząd Gminy musi zakwaterować 
gdzieś trzy rodziny mieszkające w bar- 
dzo złych warunkach... 

Naczelnik nie przyjechał tutaj jednak 
tylko z postulatami. Akceptuje wnio- 
sek, by zabawy w miejscowej kawiar- 
ni, organizowane dotychczas w środy, 
przesunąć na soboty, w czwartek za 
wielu „odpoczywa” po zabawie. Można 
też pomóc w walce z zachwaszczeniem. 
SKR ma tydzień, dziesięć dni luzu. 
Chętnie opryska środkami chwastobój- 
czymi boisko, teren przy hotelu 1 co 
tam jeszcze potrzeba. 

1 tak dalej toczy się interesująca roż- 
mowa. Dyrektorzy budowy, główny wy- 
konawca i inwestor odpierają niektóre 
zarzuty członków Eezekutywy, dotvczą- 
ce niedociągnięć zauważonych na bu- 
dowie, spierają się co do niektórvch 
wniosków, wyjaśniają inne sprawy. Sta- 
re deski budowa będzie sprzedawała 
rolnikom ze Skierowaniami Urzędu 
Gminy. Ze złomem jest gorzej. budo- 
wa ma właśnie plan zbiórki złomu. Roz- 
wiązana zostanie sprawa instruktora 
ośrodka sportu i rekreacji. 

Posiedzenie Egzekutywy zbliża się do 
końca. Sekretarz Gostomski podsumo- 
wuje dyskusję. Skrzętnie wylicza wszy- 
stkie wnioski i propozycje. ustala, kto 
i kiedy sprawy załatwi, wreszcie pyta, 
czy budowa mogłaby pomóc niexstórym 
gospodarstwom chociażby paroma sa- 
mochodami w zwózce plonów? Przvpo- 
mina, że budowa zobowiązała sę pomóc 
władzom gminnym w budowie mostku, 
założeniu światła w Rybnie... 


Posiedzenie zakończone. Wizytacja 
placu budowy przez towarzyszy z Euze- 
kutywy KG wyostrzyła uwaezę kierow- 
nictwa na problemy gospodarki mate 
riałowej. Załatwiono też przy okazji 
kilka spraw ważnych dla gminy. Infor- 
macja o realizacji i przebiegu budowy 
elektrowni pozwoliła umocnić przeko- 
nanie członków Egzekutywy KG. że go- 
spodarzami na tym terenie są oni. Jesz- 
cze rok, półtora, budowlani zwinąa swo- 
je gospodarstwo a oni. miejscowi dzia- 
łacze partyjni, tutaj zostaną. 
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wiadczać, że Raszyn ze wszystkich pod- 

stołecznych gmin znajduje się najbliżej 

centrum Warszawy. Wciska się swym o- BOGUMIŁ HOŁDA 


bszarem między Ochotę i Mokotów. Ad- 
ministracyjne podziały nie są jednak 
dość ostre dla postronnego obserwatora, 
by ukazać, gdzie miasto, gdzie wieś. 
Aleja Krakowska zmienia się niepos- 
trzeżunie w trasę rozwidlającą się na 
Kraków i Katowice, asfaltowe ulice 
wiodą do dobrze utrzymanych zagród 
lub — juk kto woli — posesji miejsco- 
wych gospodarzy. Na miejscu niemal 
wszystkie komunalne wygody, a czer- 
wone autobusy miejskie docierają nie- 
ma] do co drugiej wsi. 

Ogrody warzywne i poietka uprawne 
przypominają jednak, że to gmina. Od 
wczesnej wiosny do późnej jesieni plan- 
tacje marchwi, kopru, kapusty, ogór- 
ków, szklarnie i tunele foliowe dowo- 
dzą produxcyjnego charakteru wsi i jej 
specjalizacji. Ale wnikliwa znajomość 
terenu nakazuje lokalnym działaczom 
zwrócić uwagę na miejskie związki Ra- 
szyna: spośród 16 tys. jego mieszkań- 
ców przeszło 5 tys. pracuje w stolicy. 

Soecylika Raszyna — przedmieścia 
siulicy — znajduje także swe odbicie 
w działalności partyjnej. W rejestrach 
Komitetu Gminnego PZPR jest około 
360 członków i kandydatów partii, dzia- 
łających w kilkunastu POP. Ten wize- 
runek nie jest jednak pełny. Ponad ty- 
siąc członków partii to mi.in. ci, którzy 
pracują w Warszawie. W miejscowych 
statystykach oni się nie liczą. Raszyn 
jest dla nich czymś w rodzaju hotelu 
tylko. 

Inna sprawa, że na ogół nigdy nie 
zwracane się z jakąś konkretną prośbą, 
okreslonym zadaniem do tych partyj- 
nych — miejscowych z racji zamieszka- 
nia, a warszawiaków z tytułu miejsca 
zatrudnienia. Owszem, opinie o wszyst- 
kich są jak najbardziej korzystne. Po- 
rządni, spokojni, pracowici. 

Kiedyś starano się uściślić przy pomo- 
cy stołecznych organizacji partyjnych 
złożony problem dojeżdżających, aby 
mogli być pomocni także w dzia- 
łalności partyjnej w miejscach swego 
zamieszkania. Sprawą nie wyszła poza 
pierwszą fazę realizacji, tj. spisów || 
statystyk, a bodaj  najdokładniejsze 
sporządzono na Pradze-Południe. Nikt 
jednak nie powiedział, że problem stra- 
cił na aktualności. I sekretarz KD PZPR 
Warszawa-Ochota Zdzisław Tokarski 
zna te sprawy także z wnikliwych ob- 
serwacji i badań, podejmowanych na 
zleconie władz partyjnych stolicy. 

Chciałoby się pozyskać towarzyszy 2 
terenów bliskich miastu do współdzia- 
łania w celu wzbogacenia pracy, orga» 
nizacji gminnych i wiejskich. Korzyści 


obopólnych może być zresztą wiele. 
Działacze partyjni Ochoty zapropono- 
wali niedawno nawiązanie kontaktów 
między fabrykami i przedsiębiorstwarmi 
przemysłowymi dzielnicy a wioskami 
gminy. Do niejednego zasładu dojeżdża- 
ją właśnie mieszkancy tych wiosek. 

Centrum Naukowo-Produkcyjne Sa- 
molotów Lekkich  wediug wspomria- 
nych planów będzie współpracowało z 
by Centrum Naukowo-Produkcyjne Sa- 
Raszynem. a tukże okolicznymi wios- 
kami — Dawidami, Dawidami Borko- 
wymi, Falentami Dużym. „Chemoins- 
talowi” przypadły Nowe Grocholice i Pu- 
chały, „Hydomatowi” — Falenty Nowe, 
„Dźwigarowi” — Sękocin Nowy i Sta- 
ry, inne zaś wioski „Żelbetowi” i „Pol- 
expo”. Gdy doszło do wstępnych spot- 
kań z działaczami partyjnymi fabryk i 
wiosek, zadecydowano, że ze względu 
tra tegoroczne kłopoty, spiętrzenie za- 
dań, zarówno w fabrykach. jak i rolni- 
ctwie, najlepiej będzie odłożyć inauzu- 
rację miejsko-wiejskiej współpracy na 
późną jesień. 

Co można zaproponować dla wzajem- 
nych korzyści? Kiedyś wysunięto myśl, 
by Centrum Naukowo-Produkcyjne Sa- 
molotów Lekkich udostępniło sąsiednie- 
mu roinictwu zbędne materiały, części 
techniczne; gospodarka wiejska zaś 
mogłaby się zrewanżować świeżymi ry- 
bami ze stawów falenckich. A ile mo- 
żliwości w sferze kulturalnej araz ideo- 
wo-wychowawczej! Przydałyby się wi- 
zyty amatorskich zespełów artystycz- 
nych, lektorów i wykładowców, spot- 
kania fachowców techników z fachow- 
cami rolnikami... . 

Trzeba przyznać, że dobre początki 
zrobiono juź, nie zważając w niektórych 
kwestiach ani na rogatki, ani na mie- 
dze. Dwukrotne przeciążenie  raszyńs- 
kiej szkoły spowodowało ' konieczność 
posłania kilkuset uczniów do pobliskich 
placówek oświatowych stolicy, podob- 
nie pomaga się gminnej kulturze i służ- 
bie zdrowia, a także handlowi. Trudno 
jednak mówić 6 wyczerpaniu możliwoś- 
ci tego rodzaju współdziałania i koordy- 
nacji. Słowem, duże pole do popisu nie 
łylko dla organizacji partyjnych, ale 


także sąsiadujących rad narodowych, 
terenowych oreanów administracji 
państwowej. ; 


Baczną uwagę skierowano na dasko- 
nalenie pracy poszczególnych POP si- 
łami znajdującymi się przede wszystkim 
w obrębie samej gminy. W ożywieniu 
wszęchstronnej działalności społecznej 


upatruje się słusznie źródeł postępu 
miejscowej gospodarki, wzrostu produ- 
ktywności gospodarstw indywidualnych 
i spółdzielczych, zwiększenia dostaw 
płodów rolnych i hodowlanych na sto- 
łeczny rynek. 


Każda POP ma program umacniania 
i rozwoju swych szeregów, zwielokrot- 
nienia wpływów na środowisko społe- 
czne. Nie wszędzie możliwości towa- 
rzyszy na wsi są równe, jeśli zważyć, 
że trafiają się także organizacje partyj- 
ne mniej liczebne, z mniejszym _doś- 
wiadczeniem. Dlatego w takich przy- 
padkach nie obywa się bez macenatu 
bardziej zaradnych POP, z tradycjami 
dobrej roboty. 


Towarzyszom z organizacji partyjnej 
Zakładu Doświadczalnego Melioracji i 
Użytków Zielonych przypadł patronat 
nad POP we wsi Puchały. Miejscowy 
Instytut Melioracji i Użytków Zielonych 
zaopiekował się POP w Falentach Du- 
żych. Towarzysze naukowcy spieszą tak- 
że z poradami czysto fachowymi, spe- 
cjalistycznymi. Hodowlano-Rolnicza 
Spółdzielnia Produkcyjna w Dawidach 
poprosiła ich o pomoc w rozwiązywaniu 
kłopotliwego zagadnienia wykorzysta- 
nia gnojowicy. A to wcale nie bagatelka, 
jeśli uprzytomnić sobie, że hoduje się w 
ciągu roku kilka tysięcy wieprzy. Od- 
chodami odpowiednio przystosowanymi 
nawozżi się już pola... 

Znaczne dokcnania, liczne osiągnięcia 
nie zwalniają od niezbędnego krytycz- 
nego patrzenia na nicktóre dziedziny. 
I dobrze, jeśli partyjni ostro wytykają 
napotykane niedomagania, przejawy 
zła. Jeszcze niemało trzeba dokonać, by 
poprawić usługi świadczone przez 
Spółdzielnię Kólek Rolniczych w Jan- 
kach. SKR w Janczewicach, w sąsied- 
niej gminie Lesznowola, ma lepiej przy- 
gotowane maszyny rolnicze i sprawniej 


pracujących traktorzystów. Dlaczego 
tam można, a tutaj nie? — pytano na 
zebraniach. 


W Podolszynie Nowym zauważono, że 
handlowcy i zaopatrzeniowcy nie zaw- 
sze wywiązują się ze swych zadań — 
długo trzeba szukać niektórych części 
zamiennych do maszyn. Może rzeczywi» 
ście trudna na to rada. Ale, gdy w 
miejscowym sklepie brak w okresie 
wzmożonych robót zwykłych wideł... 


Wspólne podcjmowanie niektórych 
problemów, konsckwentne ich rozwią- 
zywanie na pewno wyjdzie na korzyść 
wsi i miastu. 


= 
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KONALENIE KADR W URZĘDACH 


KAROL BAJNO, LESZEK JASZCZEWSKI 
inspektorzy KC 


RZEPROWADZONA w latach  1972—1975 reforma 

terenowych organów władzy i administracji pań- 

stwowcj spowodowała konieczność nowego podecj- 
Ścia do problematyki doboru, rozmieszczenią i doskona!e- 
nia kadr w urzędach terenowych organów administracji 
parstwowej stopnia pedstawowego. 


Tej ważncj sprawic, decydującej w znacznym stopniu 0 
skutecznej realizacji założeń reformy, poświęcono wiele 
uwagi na VI Plenum KC w 1942 r. na którym mocno za- 
akccniowana została koniceczność dokonania zasadniczej 
zmiany jakości i pozioniu kadr kierowniczych i pracowni- 
czych administracji terenowej oraz służb specjalistycznych 
pracujących w gminie. 


Troska o wysoką jakość kadr w jednostkach administra- 
cji państwowej stopnia podstawowego wynika z ich roli 
w systemie organów władzy i administracji państwowej. 


* 


Prezydenci i naczelnicy zobowiązani są do przygotowania 
projektu planu społeczno-gospodarczego rozwoju, projektu 
budzetu, zdecydowanej większości projektów uchwał pro- 
blemowych. Na nich spoczywa obowiązek zapewnienia wy- 
konania uchwał rad narodowych, stwarzanie optymalnych 
warunków dla realizacji ustawowych funkcji i zadań przez 
rady narodowe i ich organy. Dotychczasowa praktyka do- 
wcdzi. że jakość działania terenowych organów administra- 
cji bezposrednio wpływa na efektywność funkcjonowania 
systemu rad, a tym samym na ich autorytet. Styl pracy 
tych organów i pedległych im urzędów moze z jednej 
strony przyczyniać się do wzrostu inicjatywy radnych, uma- 
cniania i rozwoju demokratycznych form działalności sye 
Stemu rad. bądź też bezpośrednio lub pośrednio wpływać 
na formalizowanie pracy, osłabianie aktywnosci radnych. 

Naczelnicy, prezydenci i poaległe im urzędy spełniają 
obecnie rolę ośrodków dyspozycyjnych. w których koncen= 
truje się większość działań związanych z realizacją zadań 
w dziedzinie rozwoju  społeczno-gospodarczego miast i 
gmin. Zajmują oni szczególną pozycję wobec administracji 
gospodarczej i innych jednostek organizacyjnych, działa- 
jących na ich terenie, lub obejmujących swoim zasięgiem 
działania kilku miast i gmin. Szefowie administracji tere- 
nowej wyposażeni zostali w prawne środki oddziaływania 
na te organizacje i jednostki, wyrażające się przede wszy- 
stkim w działalności koordynacyjnej i kontroli wykonywa- 
nia przez nie zadań. 


Mogą oni również wywierać istotny wpływ na rozwój 
samorządności mieszkańców, urzeczywistnianie w praktyce 
idei ludowładztwa. Spoczywają na nich poważne zadania 
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w zakresie niesienia pomocy samorządowi mieszkańców 
miast i wsi oraz utrzymywania z nim ścisłej więzi. Do- 
tychczasowe doświadczenie wskazuje, że tam, gdzie na- 
czelnicy i prczydenci widzą w Samorządzie mieszkańców 
swojego bliskiego sojusznika, samorząd Sspcłuia ustawową 
rolę a działalność miast i gmin przynosi pozytywne doko- 
nania, wsparta jest bowiem aktywnością i inicjatywą Spo- 
łcczności leka!lnych. 


Biuro Polityczne KC we wrzesniu 19/9 r. dokonało oce- 
ny stanu realizacji zasad polityki kadrowcj w urzędach 
stiopnia podstawowego. 


Stwierdzono, że w rezultacie stałcgo zainteresowania 
instancji partyjnych i administracji panstwowej w ostat- 
nich latach tą ważną dziedziną, nastąpił istotny postęp w 
doborze, rozmieszczeniu 1 doskonaleniu kwalifikacji kadr 
administracji państwowej. Kierując się uchwałami VI 
Plenum KC z pazdziernika 1972 r. „W sprawie dalszego do- 
skonalenia i podnoszenia poziomu pracy kadr kierowni= 
czych”, osiągnięto korzystne zmiany, szczególnie jeśli cho- 
dzi o poziom wykształcenia pracowników urzędów, facho- 
we przygotowanie do pracy, stopień społecznego i politycz= 
nego wyrobienia oraz zaangażowania w realizacji powie- 
rzonych, zadań. 

Na koniec października 1978 r. w Skali kraju 8,9 proc. 
pracowników urzędów miało wykształcenie wyższe, a 874,2 
proc. — średnie. O skali postępu świadczy fakt, iż w 
biurach byłych gromadzkich rad narodowych tylko 0,2 
proc. pracowników miało wykształcenie wyzsze, 30,6 proc. 
średnie i aż 69,2 proc. wykształcenie poniżej średniego. 


Systematycznie wzrasta liczba naczelników gmin (miast 
Il gmin) z wykształceniem wyższym. W latach 1975—1978 
odsetek naczelników gmin z wyższym wykształceniem 
wzrósł z 42,7 proc. do 64.2 proc. Pozostali naczelnicy ma- 
ją minimum wykształcenie średnie, a część z nich podwyższa 
swoje kwalifikacje na wyższych uczelniach. Tak więc na- 
stąpił istotny postęp w strukturze kwalifikacji kadr kie- 
rowniczych w gminach (miastach i gminach), przed reformą 
bowiem zaledwie 0,6 proc. przewodniczących gromadzkich 
rad narodowych miało wykształcenie wyższe, 17,7 proc. śre- 
dnie i aż 83,7 proc. wykształcenie podstawowe. 


* 


Ten pozytywny proces doskonalenia zawodowych, poli- 
tycznych i społecznych kwalifikacji kadr jest kontynuo- 
wany i rozwijany. W okresie od 1975 roku ukształtowany 
został system doskonalenia pracowników . administracji 
państwowej. System ten obejmuje wiele form, a m.n.: 


w ou 


M na kursach organizowanych przez Instytut Organizacji, 
Zarządzania i Doskonalenia Kadr Kierowniczych pod- 
wyższa kwalifikacje każdego roku około stu naczel- 
ników gmin; 


M kadra kierownicza i pracownicy jednostek stopnia pod- 
stawowego są objęci szkoleniem w 28 ośrodkach do- 
skonalenia kadr urzędów wojewódzkich. W latach 1976, 


1977 i w I półroczu 1978 roku w ośrodkach tych prze-: 


szkolono łącznie 84 tys. osób na różnych kursach; 


M począwszy od roku akademickiego 1976/77 przyznawa- 
ne są limity miejsc na wyższe uczelnie dla pracowni- 
ków administracji terenowej. Aktualnie 1938 praco- 
wników urzędów gmin (miast i gmin)  uzu- 
pełnia wyższe wykształcenie, a 724 wykształcenie śred- 
nie. Oznacza to, że około 6,0 proc. ogółu zatrudnionych 
w tych urzędach podwyższa swoje kwalifikacje. Mimo 
tego olbrzymiego wysiłku, nadal odsetek pracowników 
urzędów z wyższym wykształceniem nie zadowala; 


M istotną rolę w systemie doskonalenia pracowników 
urzędów spełniają formy, szkolenia bez odrywania od 
pracy, to jest szkolenie wewnętrzne i samokształcenie 
kierowane. 


Konsekwentne prowadzenie określonej przez partię poli- 
tyki kadrowej daje odczuwalny postep w jakości pracy 
terenowej administracji państwowej. Zdecydowanie zwię- 
kszyła się jej skuteczność i operatywność w realizacji za- 
dań społeczno-gospodarczych miast i gmin. 

Naczelnicy i prezydenci miast i gmin coraz lepiej wy= 
konują funkcje organów wykonawczych i zarządzających 
własnych rad, coraz sprawniej załatwiają indywidualne 
sprawy obywateli. Świadczy o tym mała liczba odwołań 
od wydanych decyzji administracyjnych. W 1978 r. organy 
terencwe wydały 8,9 mln decyzji w indywidualnych spra- 
wach obywateli. Odsetek odwołań od tych decyzji wyno- 
sił 1,4 proc., z tego zasadnych było 278 proc. O wzroście 
poziomu pracy terenowej administracji państwowej świad- 
czy również zmniejszająca się z każdym rokiem liczba 
skarg na ich działalność. 

Te pozytywne rezultaty nie mogą jednak przesłaniać 
występujących wciąż słabości. Życie dostarcza jeszcze sporo 
przykładów biurokratycznego stylu pracy, braku konsekwencji 
i dyscypliny w realizacji zadań. Znajduje to odzwierciedle- 
nie w ocenach pracy administracji przez instancje partyj- 
ne, w listach i skargach kierowanych do władz i urzę- 
dów wojewódzkich oraz centralnych. Z informacji zawar- 
tych w listach wynika, że na ogół nie stawia się kadrze 
administracyjnej zarzutu niekompetencji zawodowej, lecz 
zaznacza się brak dostatecznego zaangażowania i społecz- 
nego podejścia, a tym samym powierzchowne trak- 
towanie spraw i problemów. Obywatele chcą widzeć w pra- 
cownikach administracji nie tylko urzędników, ale przede 
wszystkim działaczy społecznych i gospodarczych. Poważ- 
nym zarzutem są Sygnalizowane przejawy indolencjj w 
ezzekwowaniu własnych decyzji, a także przepisów ogólno- 
państwowych. 

Potrzebę doskonalenia działalności administracji terenowej po- 
twierdzają również wyniki sondaży opinii publicznej. Np. z badań 
przefrowadzonych w 1938 r. przez Instytut Podstawowych Proble= 
mów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR wynika, że 37,5 proc. miesz 


kańców miast l 20,7 proc. mieszkańców wsi krytycznie oceniło spo- 
sób załatwiania ich spraw w urzędach, 


Sposób załatwiania indywidualnych spraw obywateli 
przez terenowe organy administracji państwowej i ich 
urzędy jest jednym z ważnych czynników kształtujących 
ocenę społeczną całego systemu sprawowania władzy pan- 
stwowej. 


Wszystko to wskazuje, że problem doskonalenia kadr w 
urzędach miejskich i gminnych jest nadal sprawą dużej spo- 
łecznej wagi. Dało temu wyraz Biuro Polityczne KC za- 
lecając rozwijanie „wszystkich form oddziaływania na 
dalszy wzrost zaangażowania, poziomu kwalifikacji zawo- 
dowych i moralno-politycznych pracowników terenowej 
administracji państwowej”. 

Wiąże się z tym konieczność zapewnienia większej sta- 
bilizacji zarówno kadr kierowniczych, jak i pracowników 
merytorycznych urzędów miast i gmin. Nadmierna płyn- 
ność kadr wywołuje bowiem ujemne skutki. W latach 
1975—1978 wymieniono ponad 30 proc. zatrudnionych w 
urzędach pracowników. Rotacja na stanowiskach naczelni- 
ków i prezydentów jest jeszcze większa, 

Dążenie do stabilizacji nie może oznaczać zmniejszonych 
wymagań. Więcej uwagi należy poświęcić doskonaleniu a- 
daptacji i systemu szkolenia społeczno-zawodowego praco- 
wników rozpoczynających pracę zwłaszcza, iż ponad 46 
proc. ogółu zatrudnionych w urzędach to właśnie pracowni- 
cy młodzi, którzy nie przekroczyli 30 roku życia. Ponadto 
bardzo liczną grupę (22 proc.) stanowią osoby o ogólnym 
stażu pracy do 5 lat. 

W dalszym ciągu trzeba doskonalić system doboru kadr, 
kierując się zasadą, że pracownicy urzędu — na równi z 
rzetelną wiedzą — reprezentować powinni wysoki poziom 
ideowo-polityczny. Szczególne wymagania trzeba stawiać 
osobom powoływanym na Stanowiska kierownicze. 

Jednym z warunków prawidłowej polityki, trafnego do- 
boru i umacniania kadr jest systematyczna praca z rezerwą 
kadrową. Z ocen wynika, że istnieje potrzeba intensylika- 
cji działań w tym zakresie zgodnie z wytycznymi Sekre- 
tariatu KC z wtześnia 1943 r, „W sprawie przygotowania 
rezerwy kadrowej na stanowiska kierownicze” oraz zgodnie 
z uchwałą nr 247 Rady Ministrów z 5 lipca 1973 r. w 
Sprawie „tworzenia rezerwy kadrowej na stanowiska kie- 
rownicze w administracji państwowej i gospodarczej ”.. 

Ważną sprawą jest tworzenie warunków dla uzupełnia- 
nia wyższego wykształcenia przez pracowników, którzy 
sprawdzili się w pracy oraz podnoszenia kwalifikacji przez 
osoby z wyższym wykształceniem na studiach pcdyplomo- 
wych. Pracownicy uczący się i studiujący powinni być 
otoczeni szczególną troską naczelników i prezydentów, a 
także POP działających w urzędach miast i gmin. Nie- 
zbędne też jest stałe podnoszenie pozicmu i efektywności 
wszystkich form szkolenia. Odnosi się to zwłaszcza do 
ośrodków doskonalenia kadr urzędów wojewódzkich i szko- 
lenia wewnętrznego. W trakcie szkoleń więcej niż dotychczas 
uwagi poświęcać trzeba sprawom obsługi interesantów. 

Dalszego doskonalenia wymaga system ocen kadr oraz 
wzbogacania form satysfakcjonowania za wzorową pracę. 
System ten powinien zapewnić zarówno globalną analizę 
realizacji zadań przez cały zespół kadr urzędów, jak rów- 
nież indywidualną, bieżącą ocenę pracy i postaw poszcze- 
gólnych ludzi. Doświadczenie wskazuje, iż bieżąca kontro- 
la realizacji zadań, obiektywna ocena, właściwe uhonoro- 
wanie rezultatów pracy stanowią istotny czynnik podnosze- 
nia jakości pracy, pobudzają inicjatywę i aktywność kadr. 

Władze województw. miast i gmin powinny jeszcze wię- 
cej troski przejawiać o dalszą poprawę warunków pracy i 
warunków socjalno-bytowych pracowników urzędów. W 
tym zakresie niezbędna jest m.in. konsekwentna realizacja 
rządowcgo programu budownictwa mieszkaniowego w 
gminach. 


4 
W doskonaleniu pracy z kadrami ważną rolę mają do 
spełnienia POP działające w urzędach miejskich i gmin. 


Z przeprowadzonych przez Wydział Organizacyjny KC ba- 
dań działalności tych organizacji wynika, iż uzyskują one 
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w tym zakresie coraz lepsze rezultaty. Wykorzystując do- 
tychczasowe doświauczenia oraz kierując się wytycznymi 
Sekretariatu KC z marca 1977 r. do pracy POP w tere- 
nowych ogniwach administracji państwowej powinny one 
skuteczniej oddziaływać na pracowników urzędów. 

Główna uwaga tych organizacji powinna być skoncen- 
trowana na doskonaleniu pracy ideowo-wychowawczej z 
członkami partii i bezpartyjnymi. Konsekwentnie należy 
kształtować wzorzec osobowy pracownika administra- 
cji socjalistycznej, a zwłaszcza takich jego cech, jak: zaan- 
gażowanie i obowiazkowość, twórcza realizacja zadań i od- 
danie sprawie socjalizmu, nienaganna postawa w pracy 
i życiu osobistym, wysoka dyscyplina i kultura załatwia- 
nia spraw interesantów, umiejętność współpracy z rózżny- 
mi ogniwami społecznego działania. Kazdy pracownik Sso- 
cjalistycznej administracji powinien nie tylko znać i rozu- 
mieć politykę naszej partii, identyfikować się z nią. lecz 
rownież swoją pracą zapewniać jej realizację. 

Ważnym zadaniem POP jest kształtowanie socjalistycz- 
nych norm współżycia w kolckiywie pracowniczym, atmo- 


twórczej krytyki i samokrytyki. Wszystkie organizacje par- 
ty! » muszą przejawiać stałą troskę o doskonalenie stylu 
pracy urzędów, dbać o to, aby terenowa administracja by- 
ła kompetentna, sprawiedliwa, czuła na ludzkie sprawy, 
tkwiła blisko obywatela i znała jego problemy, dbała o 
autorytet swój i autorytet władzy państwowej w ogóle. 
Niezbędne jest zwłaszcza konsekwentne eliminowanie 
wszelkich przejawów bezduszności i biurokratycznego za- 
łatwiania spraw. Warunkiem wzrostu efektywności działań 
POP jest dokonywanie systematycznych, okresowych ocen 
postaw i pracy kadry zatrudnionej w urzędach. 

Doskonalenie kadr w urzędach jest procesem ciągłym. 
Postęp w tym zakresie powinien owocować w pełniejszej 
realizacj. zadań  społeczno-gospodarczych, we wzroście 
efektywności gospodarowania, lepszym wykorzystaniu re- 
zerw Oraz we wżroście kultury załatwiania indywidualnych 
spraw obywateli przez prezydentów, naczelników i podległe 
im urzędy. Jakość pracy i jej rezultaty powinny stanowić 
podstawowe kryterium occny postępu w realizacji zasad 
polityki kadrowej, określonych przez partię. 


sfery wzajemnej życzliwości i koleżenskiej wspó!pracy, KAROL BAJNO i LESZEK JASZCZEWSKI 
3 

rzygotowując plenarne posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego poświęcone 

ROMAN BUKARTYK działalności członków partii w radach narodowych i samorządzie miesz- 

członek Sekretariatu KW PZPR, kańców, wojewódzka instancja partyjna w Gorzowie starała się zebrać na 


kierownik 
Wydziału Organizacyjnego KW 
w Gorzowie Wlkp. 


ten temat możliwie dużo informacji i ocen. Rozmawialiśmy więc Z członkami te- 
reuowych instancji, 


radnymi, aktywistami samorządu micszkańców, sołtysami, 


jak równicz pracownikami administracji państwowej oraz kierowniciwami niek- 
% 


torych przedsiębiorstw. 


Chodziło nam min. o to, aby zna- 
leźć odpowiedź na pytanie, jaka jest 
aktywność członków partii działają- 


TZec można — 


kańców 


Wwaztunkuimi obiektyw- 
nymi, jak np. niezintegrowanie micsz- 


nowych osiedli, 


przełomu i automatycznie zaktywiz0- 
wało działalność samorządu. Ale wy- 


dużymi ru- piywające zeń wnioski i uchwała oraz 


ych 'w szeroko pojętym samorzą- 
dzie, jaka jest ich siła oddziaływan:a 


na środowiska, wpływ na realizację 
wyznaczonych przez partię zadań. w 
jakim stopniu spełniają oni funkcje 


kontrolne, jaka jest siła ich inspiracji 
4 autorytet w urzędach administracji 
państwowej i podległych im przeds ę- 
biorstwach. Chodziło nam również jed- 
nocześnie 0 poznanie dobrych  do- 
świadczeń w celu ich popularyzacji, 
iak też znalezienie przyczyn słabości 
ogniw samorządu, klubów radnych, 
terenowych ©evganizacji partyjnych. 
Z zebranych materiałów można Się 
było zorientować, że w poszczególnych 
środowiskach, rejonach, miastach 1 
gminach oraz osiedlach występują dość 
istotne różn:ce w stopniu aktywności 
członków partii działających w roż- 
nych jednostk:ch samorządu, co jest z 
kolei uwarunzowane wieloma przyczy” 
nami, zależnymi od stylu pracy tere- 
nowych łostancji partyjnych i ogmw 
zdnumisdacji państwowej, a takze — 
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chami m.eracvinvmi ludnosci itp. 


Dosć powszechne i niepokojące były 
sygnały © bardzo małej aktywności 
komisji rad. O ile np. wskazywano na 
dość dobre przygotowanie Sesji rad, o 
tyle posiedzenia komisji oceniano cze- 
sto jako formalność, Dość zasadnicze 
róznice ujawniły się także w wymier- 
nych efektach pracy, a ścćcślej mówiąc 
w efektach czynów sbołecznych inspi- 
rowanych przez partię i rady narodo- 
we, czy dexiarowanych i podejmowa- 


nych przez samorząd wiejski lub sa- 
morząd osiedlowy. 
Ta ocena bvła podstawą  Oopraco- 


wania materiałów na plenum i stała 
s:ę przedmioten żywej i rzeczowej 


dyskusji, wzbogacona zaś uwagami 
członków KW posłużyła do podjęcia 
działań doszonalących styl pracy 


członków partii w organach przedsta- 
wicielskich i samorządowych. 


stwierdze- 
dokonało 


Byłoby zbvt ryzykowne 


nie, że posiedzenie KW 


stała kontrola jej realizacji wpłynęły 
zdecydawanie na aktywizację naszych 
towarzyszy w radach i samorządzie, 
wyostrzyły uwazę terenowych instancji 
na tę ważną problematykę działalności 
w społeczeństwie. 

W okresie, który minął ed pienum 
KW, można zaobserwować kilka bar- 
dzo istotnych i pozytywnych zjawisk. 


ierwsze — to zasada szerokiej 
konsultacji planów. programow, 
projektowanych czynów Spo- 
łecznych z mieszkańcami. Z bardzo 
licznych przykładów można wymienić 
poddawanie pod publiczną ocenę pla- 
nów przestrzennego zagospodarowania 
miast i osiedli. Praktyka dowiodła. że 
mieszkańcy nie tylko wnoszą Często 


cenne uwagi i zgłaszają ciekawe roz” 
wiązania, co pozwala na zmniejszenie 
błędów, ale także zaczynają te projek- 
jako swoje i włączają 
Badsnia nasze 
komultacji 


ty traktować 
się do ich realizacji. 
dowodzą, że takie formy 


wzmacniają także autorytet władz ad- 
ministracyjnych. 


Rozpowszechnia się zasada szero- 
kiej konsultacji czynów społecznych. 
Dla lepszej ilustracji można się po- 


służyć przysładem Międzychodu. 


w tym niewielkim mieście członkowie 
parulj — radni, towarzysze działający w 
samorządzie mieszkańców 1 w zakladowych 
I terenowvch organizacjach partyjnych naj- 
pierw sondują opinie mieszkańców na te- 
mat, co ich zdaniem jest w mieście naj- 
ważnicjsze do zrobienia, ą następnie zaś 
po wyborze i określeniu rozmiarów  za- 
dań Szeroko je popularyzują, zbierają de- 
klaracje do udzłału w pracy. Dzięki temu 
etekty prac społecznych w tym mieście są 
bez przesady ogromne. W ciągu kiikudzie- 
sięciu ostatnich miesięcy zbudowano kana> 
tzację | wodociągi, piękne tereny rekrea> 
cyjne na dawnych mokradłach i wysypis- 
kach Śmieci, kilka nowych ulic, dużą przy* 
stań wodną, korty tenisowe, parkingi itp. 


Podobne metody działania obowią- 
zują w Drezdenku, Skwierzynie, Słu- 
bicach, Międzyrzeczu, Rzepinie, Witni- 
cy, we wsiach gminnych Przytoczna, 
Bledzew, Lubiszyn, Bierzwnik, Deszcz- 
no, Pełczyce. Miejscowości te zdobyły 
tytuły krajowych i wojewódzkich 
„mistrzow” bądź „wicemistrzów gospo- 
darności”, wyróżnienia i nagrody. 


Doświaiczenia aktywistów tych 
miejscowości pupularyzujemy. Czyni 
to m.in. nasza „Gazeta Lubuska”, sta- 
rając się pokazywać nie tylko co, ale 


jak to zrobiono, jakimi nurtami szła 
praca partyjna, praca inspiratorska. 
Urządzamy spotkania aktywu z in- 


nych rejonów w tych miastach, czy 
wsiach, wyróżniamy najbardziej za- 
służonych towarzyszy. 


Według naszych ocen wzrosła i sta- 
le wzrasta rola radnych. W latach 
1977—1978 przeprowadziliśmy  rozmo* 
wy z radnymi WRN i rad stopnia pod- 
stawowe2o. Mieliśmy na celu ich uak- 
tvwnienie, wyjaśnienie ich roli, a jed- 
nocześnie zorientowanie się w jakim 
stopniu i jak załatwiane są ich wnio- 
ski i interpelacje, jaka jest ich więź z 
wyborcami, jak znają problematykę 
swego terenu. To także posłużyło nam 
do ovracowania materiałów na ple- 
narne posiedzenie KW qi służy do ste- 
rowania pracą radnych — członków 
partii araz towarzyszy pracujących w 
urzędach administracji państwowej. 


W ce:u poszerzania znajomości pro- 
biematyki społeczno-gospodarczej, lep- 
szego poznania metod pracy rad  za- 
inicjowaliśmy zapraszanie radnych 
niższych szczebli na sesje WRN, co 
obok stałych form pracy (spotkania 2 
członkami partii — radnymi w instan- 
cjaca partyjnych, szkolenia, populary= 
zowarnia czytelnictwa pism fachowych) 
przynosi „dobre rezultaty. Wyrażają 
się ane m.in. we wzaoście liczby inter= 


pelacji na sesjach (w minionej kaden- 
cji zgłoszono ich 1.623, a o ich rzeczo- 
wości dowodzi fakt, że 80% zostało 
załatwionych pozytywnie) wzmogła się 
częstotliwość spotkań radnych z wy* 
borcami (w ubiegłej kadencji — 1.266 
spotkań). 


Mimo tych niewątpliwie korzystnych 
zmian w działalności radnych wystę- 
pują zasadnicze różnice. Dotyczy to 
zarówno stopnia ich aktywności, jak i 
znajomości problematyki terenu. umie- 
jętności nawiązywania kontaktów z 
wyborcami. Tak więc praca z radnymi 
wymaga calszego doskonalenia i zmu- 
sza do wyciągania wniosków. 


stotnym zagadnieniem jest 

działalność terenowych organi= 

zacji partyjnych 1 samorządu 
mieszkańców osiedli. Na plenarnym 
posiedzeniu KW zarówno w referacie, 
jak i wystąpieniach dyskutantów wska- 
zywano na rolę, którą mwgą one od- 
grywać w integrowaniu ludzi, rozwią- 
zywaniu wielu żywotnych problemów, 
organizowaniu działań społecznych, 
kontroli pracy usług i handlu, utrzy- 
mywaniu ładu i porządku, opiece nad 
dzieckiem itd. 


Praca z tymi organizacjami 1 samo- 
rządem osiedlowym — a należy to 
odnieść również do wsi — stanowiła 
jedno ze słabszych ogniw. Terenowe 
organizacje partyjne nie zawsze potra- 
fiły inspirować działalność komitetów 
osiedlowych, wciągać do wspólnego 
działania organizacje społeczne. 


Nie podiega dyskusji, że społeczne 
życie w osiedlu, zaangażowanie w je- 
go organizację wielu instytucji, posia- 
dających m.in. na ten cel środki i za- 
wodową kadrę, jak choćby spółdziel- 
czość micszkaniowa, czy wSpomniane 
wyżej instytucje, jest zależne przede 
wszystkim od jakości ł stylu pracy 


terenowych organizacji partyjnych. 
im więc trzeba poświęcić przede 


wszystkim uwagę. 

Mamy pod tym względem do zano- 
towania wiele pozytywnych zmian. W 
Skwierzynie np. silniejsze organizacje 
zakładowe nawiązały ścisłe kontakty z 
organizacjami terenowymi, orzanizują 
im odczyty, udostępniają sale zebrań, 
zapraszają ich przedstawicieli na włas- 
ne zebrania związane tematycznie z 
problemami kulturalnymi,  społeczno- 
-bytowymi czy dotyczącymi pracy in- 
stytucji odpowiedzialnych za funkcjo- 
nowanie miasta. : 


Terenowe organizacje partyjne sku- 
piają wielu doświadczonych towarzy- 
szy, emerytów dysponujących dużą 
ilością czasu, ludzi bardzo różnych za- 
wodów, mogą więc pomagać w rozż- 
wiącywaniu wielu problemów, 


Pi 


Instancje terenowe, które umiały u= 
ruchomić siły społeczne, mogą wyka- 
zać się wielu bardzo interesującymi 
dokonaniami w osiedlach. Jednym z 
przykładów mogą być Słubice, których 
samorząd mieszkańców okazał się w 
roku minionym najlepszy w kraju, 
czy Drezdenko — od lat wyróżniające 
się we współzawodnictwie o „Mistrza 
gospodarności”. Motorem wielu poczy- 
nań są członkowie terenowych organi- 
zacji partyjnych, samorządów, często 
właśnie emeryci oddający się z ogrom- 
ną pasją działalności spolecznej. 


W tej dziedzinie jest jeszcze wiele 
do zrobienia. Jeszcze w stopniu nie- 
dostatecznym pracą samorządu w o- 
siedlach interesują się zakłady pracy. 
Mało aktywne są komisje pojednaw- 
cze, a ich działalność jest zbyt „za- 
konspirowana”, Co prawda, w ciągu 
roku rozpatrują one już około 1500 
spraw, lecz za mały jest ich rezonans 
społeczny. 


Bardzo istotne jest działanie w trój- 
kącie rada narodowa — zakład pracy 
— osiedle. Mają tu ważną rolę do 
spełnienia radni. W przeszłośc* praca 
radnych, delegowanych przez załogi, 
wyglądała bardzo różnie. Jeśli o to- 
warzyszy partyjnych chodzi, to zaciera- 
ła się ona w zestawieniu z działalnoś- 
cią zakładowej POP. Nie umiano czę- 
sbo wyraźnie określić roli i zadań rad- 
nych, nie zawsze potrafili oni wiązać, 
kojarzyć problemy miasta czy osiedla 
ze sprawami związanymi z funkcjono- 
waniem zakładów. Nie byli wśród za- 
łóg widoczni. | 


I w tym przypadku sytuacja zmie 
niła się na lensze. W każdym razie 
jest już sporo godnych . popularyzacji 
wzorów. Oto np. w Międzychodzie rad- 
ni są m.in. łącznikami między dyrek- 
cjami zakładów a Miejską Radą Na- 
rodową. Przy ich pomocy udało się 
wykorzystać sprzęt 1 maszyny oraz 
środki trarsportu zakładowego do bu- 
dowy kanalizacji ł wodociągów. Oni 
ruszyli z miejsca budownictwo jedno- 
rodzinne i przyzaxładowe. 


roblematyka pracy członków 

partii w radach narodowych i 

organach samorządu —— jak 
choćby wynika z wyżej podanych 
przykładów — jest bardzo rozległa. 
Działania przygotowawcze do plenum 
KW, jego przebieg, a także doświad- 
czenia z realizacji wniosków przekona- 
ły nas że pomyślna praca rad 1 sa- 
morządu zależy przede wszystkim od 
Ścisłej więzi instancji z radnymi i ak- 
tywistami | samorządu, przenoszenia 
dobrych doświadczeń, oceny wkładu 
poszczególnych towarzyszy, od analizy 
i kontroli. 


u 
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RYSZARD MIELCZAREK 


| sekretarz KZ PZPR 
w Ministerstwie Zdrowia 
i Opieki Społecznej 


Staramy się wiąc w partyjnej pracy. 
w naszym 'resorcie z pilną uwagą anali- 
zować wszelkie pozytywne i negatywne 
oceny prezentowane na łamach prasy i 
w innych środkach masowego przeka- 
zu. Podejmujemy działania zmierzające 
do doskonalenia systemu 'rozpatrywania 
postulatów i wniosków oraz Skarg. 
Trzeba z uporem pokonywać stare przy- 
zwyczajenia, przezwyciężać  konsek- 
wentnie „spychologię” — nawyki: „to 
nie ja, to kolega”. 


Dzięki  konsekwentnemu działaniu 
udaje nam się wspólnie z  kie- 
rownictwem resortu kształtować od- 
powiednie postawy większości  pra- 
cowników centrali ministerstwa i re- 
sortu. W postawach tych coraz ważniej- 
szą rolę odgrywa partyjny i obywatel- 
ski obowiązek oraz służbowa powinność. 
To zobowiązuje do poprawy stylu ij me- 
tod pracy, do otwarcia się na potrzeby 
społeczeństwa i obywateli. 

Komitet Zakładowy PZPR w Minis- 
terstwie Zdrowia i Opieki Społecznej 
w lutym br. na rozszerzonym plenarnym 
posiedzeniu rozpatrywał zadania wyni- 
kające z realizacji Uchwały Biura Poli- 
tycznego z lutego 1977 raku pt. „O dal- 
sze doskonalenie działalności informa- 
cyjno-publicystycznej oraz umocnienie 
idcowo-wychowawczej roli krytyki w 
prasie, radiu i telewizji”. Podjęliśmy 
próbę bezpośredniego włączenia się do 
współpracy z prasą w celu poprawy 
reagowania na krytykę oraz głębszej 0- 
ceny podstawowych jej przyczyn. Na tak 
szerokim forum partyjnym naszego re- 
sortu zajęliśmy się tymi sprawami po 
raz pierwszy. choć wcześniej omawia- 
liśmy je wieloxrotnie w mniejszych ko- 
lektywach. Chcieliśmy w ten sposób w 
partnerskiej rozmowie, w której ucze- 
stniczyli także przedstawiciele prasy i 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, 
podkreślić wzajemne obowiązki, a m.in. 
potrzebę rzetelnego przekazywania 
dziennikarzom informacji © PU 
zdrowia, a więc bcz ukrywania zjawisk 
negatywnych. | 

W celu wszechstronnego przeanalizo- 
wania tych spraw egzekutywa KZ a 
wiązała liczną GruP< doświadczonyc 
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zetelna i umotywowana krytyka prasowa skutecznie pomaga likwidować 
R braki i niedociągnięcia, sprzyja aklywności kolcktywów pracowniczych 

w placówkach służby zdrowia i opicki społecznej, podnosi poczucie odpo- 
wiedzialności — zwłaszcza kadry kierowniczej. Każda prawidłowa rcakcja na 
krytykę umacnia więź ze społeczeństwem. Lekceważenie głosów krytycznych pod- 
waża zaufanie społeczeństwa do służby zdrowia. 


axtywistiów KZ do zbadania tematu w 
wybranych województwach i zespołach 
opieki zdrowotnej Komi:tet Zakładowy 
zlecił również przygotowanie odpow:ed- 
niej analizy Instvtutowi Medycyny S90- 
łecznej Akademii Medycznej w Łodzi. 
Minister Zdrowia i Opieki Społecznej 
zwrócił się do lekarzy wojewódzkich z 
pytaniem, jak oceniają współpracę z 
środkami masowego przekazu, reagowa- 
nie na krytyczne głosy dotyczące pod- 
ległych jednostek. Zasięgnęliśmy też o- 
pinii towarzyszy z „Trybuny Ludu”, 
„Przyjaciółki” i Biura Listów Komitetu 
ds. Radia i Telewizji. Wszystko to przy- 
niosło bogaty materiał, który posłuży 
nam w działaniach partyjnych w resorcie. 

Zarówno” w wystąpieniu ministra 
Zdrowia i Opieki Społecznej, który 
scharakieryzował podsiawcwe trudnoś- 
ci i słabości w działaniu resortu, jak też 
w dyskusji zwrócono. uwagę, iż każde- 
go dnia mamy kontakt z ludźmi, którzy 
przychodzą do nas, aby ratować zdro- 
wie. życie własne lub osób bliskich. 
Kontaktom tym towarzyszy zawsze na- 
dzicja 1 wiara w skuteczność otrzymy- 
wanej pomccy. Czynimy wszystko, co w 
naszej mocy, aby tak bvło. 

Społeczeństwo prędzej zrozumie tru- 
dności wystpujące na różnych odcin- 
kach gospodarczych. natomiast z opora- 
mi przyjmuje do wiadomości naSze bra- 
ki i ograniczenia. 

Każdego miesiąca w prasie krajowej i 
terenowej uxazuje się około tysiąca pu- 
blikacj' na nasz temat. Nie pomijają one 
żadnego elementu działalności służby 
zdrowia i opiczi społecznej. Zarówno 
w prasie, jak i w listach lub skarsach 
opinie niepochlebne najczęściej doty- 
czą opicki ambulatoryjnej, a połowa 
wszystkich negatywnych ecen dotyczy 
wadliwej pracy przychodni rejonowych. 
Równocześnie lecznictwu ambulatoryj- 
nemu zarzuca się często lekceważacy Sto- 
sunek do pacjentów, nieuprzeimość per- 
sonelu, brak punktualności w pracy le- 
karzy. złą informację, a nawet odmowę 
udzielenia pomocy. Podkreśla się trud- 
ności kadrowe, lokalowe i inne, słabą tu 
i ówdzie działalność pomocy doraźnej. 

Wprawdzie nasza organizacja partyj- 
na i nasz aktyw wiele zwobiły i robią, 


aby rozładować napięcia i usunąć ich 
przyczyny, to jednak należy liczyć Się z 
faktem, że w takich sprawach, jax brak 
leków, sprzętu rehabilitacyjnego, miejsc 
w sanatorium czy domu opieki, jak 
nadmierne zagęszczenie i złe warunki w 
niektórych szpitalach i przychodniach 
spotykać będziemy nadal uzasadnione 
pretensje. Choć lata siedemdziesiąte 
stworzyłv nam lepsze możliwości, cho- 
ciaż działamy w coraz korzystniejszych 
warunkach i dysponujemy większymi 
środkami materialnymi i liczniejszą ka- 
drą to jednak narastających potrzeb 
nie da Się w bliskiej perspektywie w 
pełni zaspokcić. Musimy więc z całą 
konsekwencją doskonalić styl pracy 
każdej placówki, od każdego pracowni- 
ka naszej służby egzekwować solidne 
wykonanie obowiązków służbowych i 
prvyncypialnie przestrzegać zasad etyki 
zawodowej. . 

Nawet jednostkowe fakty pcostępowa- 
nia nieetycznego wpływają na ocenę 
służby zdrowia jako całości, a połączone 
z obiektywnymi trudnościami służby 
zdrowia mogą potęgować negatywne 0- 
ceny pacjentów. Zdaniem szefa reSor- 
tu, podobnie zresztą jak prasy. najwięk- 
szą słabością naszych służb, przyczyną 
pretensji pod ich adresem jest nie zaw- 
sze właściwy stosunek do pacjentów. W 
odczuciu społecznym braki materialne 
schodzą na plan dalszy. Oczckuje się od 
nas serdecznych, ludzkich zachowań, 
stawia się bardzo wysoko wymagania 
etyczne. 

Z analiz wynika, że czołówka pism, 
zajmujących się problematysą służby 
zdrow.a oceniała nas w ubicgłym ro- 
ku trochę lepiej (liczba publikacji w II 
półroczu ub. r. wynosiła 4692, w tej 1:Cz- 
bie 210 bardzo krytycznych). 

Przeprowadzone tropem krytycznych 
publikacji badania ankietowe pacjentów 
potwierdzają fakt, że krytyka dotyczy 
przede wszystkim lecznictwa podstawo” 
wego, a szczególnie rejestracji. Rozwa- 
żając jednak głębiej problem pierwsze- 
go kontaktu z pacjentem można stwier- 
dzić, że w odczuciu społecznym dostĘp" 
ność naszej służby zdrowia jest w > 
ważnym stopniu osłabiona przez dlug.e 
oczekiwanie na rejestrac,ę i w pocze” 


kalni Dość zzołoszoń do lekarza we wcyes- 
nvch godzinach porannych wynosi ok. 
70 proc. z tego 78 proc. stanowią ren- 
ciści (vo południu do leżarza załasza się 
tylko ok. 5 proc. renc:stów). Szeroko 
wprowadzona zmianowość w przychod- 
niach nie jest należycie wyxorzystana, 
gdyż w ostatnich godzinach pracy (na 
drugiej zmianie) do przychodni zgłasza 
się 4 nroc pacjentów Należy więc prze- 
myśleć Sposoby zapewnienia  równo- 
miernego napływu pacjentów do przy- 
chodni w ciągu całego dnia. 


Druga generalna obserwacja doty- 
czyła dosiępności leczenia szpital.:ego. 
Oparto się na ankiecie anonimowej w 
dość ograniczonych środowiskach woje- 
wództw: łódzkiego. sieradzkiego. Skier= 
niew €k'ego i piotrkowskiego. Z pew- 
nym jednak przybliżeniem można doko- 
nać próby uogólnienia. 

Otóż okazało się, że około: 85 proc. 
chorych, kierowanych do szpitali, przyj- 
mowanych jest bez odmów. Jest to zna- 
cznie więcej niż się sądzi potocznie. Są 
dwa sposoby zwiększenia przyjęć pa- 
cjentów. oba kryją jednak w sobie pew- 
ne minusy, Pierwszy - to skrócenie cza- 
su pobytu w szpitalu przez przyspiesze- 
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JERZY GŁĘBOCKI 


Jako długoletni sprawozdawca sądowy 
byłem świadkiem różnych zdarzeń w 
sali sądowej: oto prokurator domaga się 
kary wieloletniego pozbawienia  wol- 
ności, a adwokat w tej samej sprawie 
wnosi o całkowite uniewinnienie. Obaj 
kierują się prawem, wiedzą, własnym 
sumieniem. I, przyznam, nieraz współ- 
czułem składowi sędziowskiemu, tak 
trudny wydawał mi się wybór między 
racjami oskarżyciela i obrońcy. Oczywiś- 
cie w toku rozprawy spór między stro- 
nami — prokuraturą a obroną — toczył 
się przed aktywnym sądem. Ozna- 
cza to, że sąd sam zadawał pytania, do- 
magał się dodatkowych wyjaśnień, dą- 
żąc do poznania prawdy obiektywnej. 
Samo miejsce pracy nobilituje oraz zo- 
bowiązuje do określonych zachowań. do 
wysokiego poziomu politycznego i zawo- 


nie badań i szybkie postawienie diag- 
nozy, a także wczesne wypisywanie po 
leczeniu. Niesie to jednak za sobą ryzy- 
ko pewnej powierzchowności badań o- 
raz przedłużenie rekonwalescencji. Dru- 
gi zaś — to wykorzystywanie tzw. do- 
stawek, co powoduje niewygody i złe 
samopoczucie charych Szacuje się. że 
gdyby znieść dostawki liczba odmów 
wzrosłaby bardzo znacznie. Z przytoczo- 
nych stwierdzeń wynika, poza koniecz- 
nością rczbudowy bazy szpitalnej, obo- 
wiązek położenia nacisku na lepszą i e- 
łastyczniejszą politykę w odniesieniu 
do hospitalizacji. 

Uwagi krytyczne środków masowego 
przekazu dotyczą w znacznym stopniu 
działalności opieki podstawowej. 

Próba badania opinii publicznej za 
pomocą ankiet anonimowych przyniosła 
zaskakujące rezultaty. Na pytanie, jak 
oceniają swego lekarza rejonowego, 84 
proc. respondentów odpowiedziało, że 
pozytywnie bez zastrzeżeń. 10 proc. o- 
ceniało pozytywnie z zastrzeżeniami, a 
6 proc. negatywnie. Badano również, co 
wpływa na oceny negatywne. Na pierw- 
szym miejscu respondenci wymieniali 
czas porady. który ich zdaniem był zde- 
cydowanie za krótki. Na drugim miejscu 
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wymieniono trafność roznoznania (we- 
dług subiektywnych przekonań pacjen- 
ta). Jest to problem bardzo zawiły. gdyż 
rosnąca liczba nerwic powoduje w wielu 


przypadsach poczucie niezrozumienia i 
nietrafności rozpoznania, a w rezultacie 


zmniejszenie zaufania do służby zdro- 
wia. Pacjenci tacy będą poszukiwać po- 
mocy poza społeczną służbą zdrowia, 
tworząc opinię o nieudolnośc; lekarzy. 


Powracając do tematu współpracy ze 
środkami masowego przekazu i reago- 
wania na krytykę prasową, warto pod- 
kreślić, że resort kieruje się wypraco- 
wanymi zasadami w tej dziedzinie. Jest 
otwarty dla prasy, (z zachowaniem za- 
sady tajemnicy lekarskiej w odniesieniu 
do konkretnych przypadków) i aktywny 
w przedstaw'aniu problemów społeczeń- 
stwu. Plenarne posiedzenie KZ w Mini- 
sterstwie Zdrowia i Opieki Społecznej 
przypominając uchwałę Biura Politycz- 
nego KC sprecyzowało szczegółowe za- 
dania i obowiązki aktywu partyjnego i 
poszczególnych komórek w Centrali 
Ministerstwa. Krytyka jest nam  po- 
trzebna jako Środek ujawniania braków 
i doskonalenia naszej opieki nad pa- 
cjentem, | 


zym zajmuje się POP w sądzie? Na żadnym zebraniu partyjnym nie 
dyskutuje się nad zapadłymi już wyrokami. Unika się rozmów na ten temat 
między zwierzchnikiem i podwładnym. Sąd jest niezawisły w swych wyrokach. 
Natomiast dyskusja i rozmowa na temat polityki karnej, to już nie tylko prawo, ale 


i obowiązek partyjnej organizacji 


dowego. Jaką więc rolę w kształtowaniu 
postaw sędziów odgrywa partyjna or- 
ganizacja, jeżeli nie dyskutuje się na 
partyjnym zebraniu o jakości pracy już 
wykonanej, czyli w tym przypadku, na 
temat wyroków, które zapadły? 

Na ten l inne tematy rozmawiałem 
z | Sekretarzem POP przy Sądzie 
Wojewódzkim w Kielcach, sędzią SW 
tow Stanisławem Stępniem, będącym 
jednocześnie przewodniczącym Wydzia- 
łu IT Karnego SW, z sędzią SW, sekreta- 
rzem POP — tow. Tadeuszem Romań- 
skim oraz z prezesem SW, tow. Janem 


Zającem, który przed przyjściem do: 


pracy w sądzie długie lata pracował, ja- 
ko prawnik z wykształcenia, w apara- 
cie partyjnym. 


POP przy SW obejmuje także członków 
partii z Okręgowego Sądu Pracy I Ubezpie» 


czeń Społecznych | liczy 33 członków i dwóch 
kandydatów. Czterech sędziów kieleckiego 
Sądu Wojewódzkiego jest członkami ZSL, 
dwóch SD, ośmiu zaś to bezpartyjni, pozo- 
stali czyli piętnastu, to członkowie PZPR. 


Sędziowie sądów wojewódzkich to lu- 
dzie szczególnego pokroju Przede wSzyv- 
stkim, aby zostać sędzią SW, trzeba 
mieć odpowiedni wiek (trzydzieści lat) i 
kilkuletnią praktykę na stanowisku sę- 
dziego rejonowego. W praktyce więc 
sędzią wojewódzkim zostaje się po 
czterdziestce, a więc z ukształtowanym! 
już poglądami. Dlatego wstępowanie sę- 
dziów do partii odbywa się dużo wcze- 
Śniej. Przede wszystkim w POP pra- 
cujących w sądach rejonowych. 


Są to ludzie o ogromnym doświadcze- 
niu zawodowym i życiowym, o duze: 
wiedzy. Inaczej być nie może, bo prze- 
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ciei praed sądem wojewódzkim toczą 
się sprawy O dużym ciężarze gatunko- 
wym. A więc afery gospodarcze, a więc 
skomplikowane i trudne procesy cywi- 
lne. a więc zbrodnie przeciwko zdrowiu 
i życiu. Jednocześnie w sądzie wo;ewó- 
dzkim odbywają się procesy rewizyjne 
w zaskarżonych wyrokach sądów rejo- 
nowych. I znowu nie trzeba nikogo 
przekonywać, że i tu sytuacja wymaga 
wysokich kwalifikacji zawodowych 1 
moralnych. 


Z tego, co dotąd powiedziałem, może 
postronnemu obserwatorowi wydawać 
się, że partyjna organizacja w sądzie 
ma ograniczone pole działania. Bynaj- 
mniej. Oddaję głos w tej sprawie tow. 
Stanisławowi Siępniowi. 


„W warunkach budowy rozwiniętego sw- 
cjalizmu w naszym kraju zwiększają się wy- 
magania w zakresie zdyscyplinowania wszy- 
stkich ezłonków społeczeństwa, wzrasta od> 
powiedaialność jednostki 
stwem''. 


przed społeczeń- 


AKTUALNE POTRZEBY 


Praca POP przy Sądzie Wojewódzkim 
i jej Egzekutywy zmierzała do realizacji 
tego postulatu, uwzględniała aktualne 
potrzeby kieleckiego sądownictwa. Za- 
dania te były realizowane przede wszy- 
stkim przez organizowanie otwartych i 
zamkniętych zebrań partyjnych, oma- 
wiane na posiedzeniach Egzekutywy, a 
także były przedmiotem rozmów indy- 
widualnych z członkami partii oraz te- 
matem systematycznego szkolenia. 


29... Sprawy związane 2 działalnością za- 
wodową były podejmowane przede wszyst- 
kim wówczas, gdy na zebraniach partyjnych 
kierownictwo Sądu Wojewódzkiego składało 
sprawozdanie ze swej pracy”, 

po. DWAJ towarzysze naszej organizacji 
nadużyli alkoholu w godzinach pozasłużbo- 
wych. Jeden został ukarany karą partyjną, z 


drugim przeprowadzono rozmowę”. 


Prawie wszyscy członkowie partii ma- 
ją konkretne zadania partyjne: są 
członkami instancji partyjnych, lekto- 
rami KW i KM. członkami Rady Zakła- 
dowej, członkami władz ZPP, radnymi i 
członkami komisji kontroli społecznych, 
członkami komisji partyjnych. aktywi- 
stami ZBoWiD. działaczami FJN i Wo- 
jewódzkiego Komitetu Pomocy Społecz- 
nej. pracują w komisjach do spraw pro- 
filaktyki i komitetach osiedlowych. 


„Chodzi sam 0 systematyczne doskonale 
nie warsztatu pracy sędziego | pracownika 
administracyjnego... chcemy doskonalić me- 
tody działań o charakterze profilaktycznym | 
wychowawczym wśród społeczeństwa”, 


s« W Ostatnich miesiącach doprowadzono 
do utworzenia koła ZSMP przy kieleckich 
sądach, ebejmu jącego 27 członków”, 
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KRYTERIA WSPÓŁZAWODNICTWA 


Z inicjatywy członków partii w są- 
dach województwa kieleckiego ogłoszo= 
no współzawodnictwo pracy, 
z regulaminem, z podsumowaniem, o- 
głaszaniem wyników. Współzawodniczą 
między sobą wydziały Sądu Wojewódz- 
kiego, sądy rejonowe, biura notarialne. 
Oceniana jest sprawność postępowania, 
stabilność orzecznictwa, wykonanie pla- 
nów finansowych, czystość i estetyka 
pomieszczeń, terminowość i rzetelność 
w załatwianiu pism i inne działania. Za 
rok 1978 wśród 8 sądów rejonowych 
w województwie pierwsze miejsce w 
tym współzawodnictwie zajął Sąd w 
Starachowicach, drugie — w Końskich, 
trzecie — w Busku Zdroju. 

Zatrzymam się przy dwóch punktach 
tego współzawodnictwa: przy szyb- 
kości postępowania i przy 
stabilności orzecznictwa. 


Czas od wpłynięcia aktu oskarżenia w 
sprawach karnych, lub pozwu w spra- 
wach cywilnych do ogłoszenia wyroku 
określa szybkość postępowania. Zależy 
ona między innymi od dobrego przygo- 
towania się sędziego, od sprawnej pracy 
administracji sądowej. I pod tym wzglę- 
dem sądy kieleckie przodują w kraju, 
uzyskując optymalne wskaźniki, gwa- 
rantujące szybką reakcję wymiaru 
sprawiedliwości oraz wszystkie prawa 
stron. Oczywiście, szybkość w żadnym 
wypadku nie może wpływać na jakość 
postępowania. 

Z jakością pracy sądu wiąże się dru- 
gi punkt współzawodnictwa — stabil- 
ność orzecznictwa. Każdy wyrok sądu 
rejonowego może być zaskarżony do Są- 
du Wojewódzkiego, a każdy wyrok Sądu 
Wojewódzkiego w pierwszej instancji, 
czyli sprawy o dużym ciężarze gatunko- 
wym. rozpatrywanej przez SW może 
być zaskarżony do Sądu Najwyższego. 
Istnieje u nas także instytucja rewizji 
nadzwyczajnej, czyli zaskarżenie do Są- 
du Najwyższego prawomocnego wyroku, 
I tutaj wyjaśnia się sprawa dyskusji 
nad wyrokiem już wydanym. Nie służy 
temu ani zebranie, ani rozmowa w gabi- 
necie zwierzchnika. lecz właśnie insty» 
tucja rewizji wyroku przez sąd wyższej 
instancji. 


MIERNIK PRACY 


Ilość umorzonych postępowań, uchy- 
lonych wyroków lub cześciowo zmie- 
nionych, ilość spraw przekazanych do 
ponownego rozpoznania jest miernikiem 
pracy sądu, czyli im więcej spraw prze- 
granych w sądzie rewizyjnym, tym go- 
rze] świadczy to o pracy sądu, bo sta- 
bilność jego wyroków jest słaba. 


w sądach województwa kieleckiego uzys- 
kano bardzo wysoki wskaźnik stabilności 
orzecznictwa, bo Da przykład tylko 5,7 proc. 


orzeczeń przekazały sądy rewizyjne do po- 
nownego rozpatrzenia, gdy przeciętna krajo- 
wa wynosi 8,6 proc. Spora w tym zasługa 
także organizacji partyjnej przy ŚW, która 
przez intensywne szkolenia i otwarte zebra- 
nia podnosi poziom kadry sędziowskiej 
patronującej sądom rejonowym. 


Z jakością orzecznictwa ściśle wiąże 
się słuszna realizacja naszej polityki 
karnej. Tow. Jan Zając ujął to tak: 

Nikomu w naszym kraju nie zależy 
na tym, by kierować ludzi do zakładów 
karnych, ale jesteśmy zainteresowani w 
zabezpieczeniu ładu i porządku oraz u- 
macnianiu dyscypliny spolecznej. Do 
kar izolacyjnych będziemy sięgać i się- 
gamy wobec sprawców najgroźniejszych 
przestępstw, recydywistów. Wobec po- 
zostałych sprawców przestępstw w każ- 
dym przypadku powinniśmy rożważać 
możliwość wymierzenia kary bez ogra- 
niczenia wolności. 

„W 1978 roku uzyskaliśmy postęp w 
orzekaniu grzywien samoistnych i obok 
kary pozbawienia wolności. Realizuje- 
my taką politykę w orzecznictwie, któ- 
ra powszechnie przekonuje, że za- 
mach na mienie społeczne nie opłaca 
się. Szerzej jeszcze będziemy korzystać 
z możliwości danych nam przez ustawo- 
dawcę dotyczących konfiskaty całości 
lub części mienia, zakazu zajmowania 
stanowisk, wykonywania określonego 
zawodu. Efektywność polityki krymi- 
nalnej możliwa jest tylko wtedy, gdy 
spełnione są dwa warunki — nieu- 
chronność i nieopłacalność”. 


Surowe represje w ubiegłych latach 
za rozboje spowodowały ich spadek z 
155 do 95 w roku ubiegłym. Podobnie 
było z gwałtami. ilość ich spadła z 43 w 
1977 do 25 w 1978. Z rozmów z towa- 
rzyszami wywnioskowałem, że wobec 
narastania przestępstw drogowych de- 
batują oni nad zaostrzeniem represji 
przede wszystkim wobec nietrzeźwych 
kierowców. Zbyt często jeszcze orzeka 
się w tych sprawach w dolnych grani- 
cach, za rzadko pozbawia się prawa pro- 
wadzenia pojazdów. 

Więcej również uwagi chcą poświę- 
cić sędziowie sprawom cywilnym, któ- 
rych jest przecież ponad dwa razy więcej 
niz karnych. Sprawy te dotyczą Sstosunń- 
ków międzyludzkich, rodzinnych a także 
na sali sądowej jest miejsce ich kształ- 
towania. I stała troska towarzyszy O Po- 
ziom ideowo-moralny aplikantów sądo- 
wych. I jakże ważny problem oddziały” 
wania sędziego na publiczność sądową, 
a więc wychowawcze znaczenie ustnych 
uzasadnień orzeczeń. | jeszcze praca 
społeczna sędziów — odczyty. spotkania 
w fabrykach, w szkołach, praca w ko- 
misjach. Inspiracja do tej działalności, 
ocena jej przebiegu, aktywności sędziów 
— członków PZPR to przedmiot 00 
dziennych poczynań POP. 


JERZY GLĘBOCKI 


BERNARD WALEŃSKI 


— To dowód zaufania załogi do człon- 
ków partii — mówi I sekretarz KZ Sta- 
nisław Dżngaj — wszuk funkcje zwią- 
zkowe otrzymuje się nie z nominacji, 
lecz z wyboru. Nie jest tajemnicą, że 
rekomendujemy naszych działaczy do 
pracy związkowej, ale rekomendacja je- 
szcze nie ozutacza mandatu. Trzeba zdo- 
być go własną postawą. Ma to szcze- 
gólne znaczenie w tych zakładach, w 
których zdecydowaną większość stano- 
wią kobiety, bardzo czułe na wszystkie 
sprawy znajdujące się w polu zaintere- 
sowania związku zawodowego. Nie bę- 
dzie więc przesady, jeśli powiem, że 
działacze związkowi mają u nas dwu- 
krotnie potwierdzony mandat zaufania. 
Jedną „pieczęć” dają najbliżsi współpra- 
cownicy mandatariusza, drugą — ko- 
mórki partyjne. 

Można zresztą na tę sprawę spojrzeć 
od strony wartości nabywanych do- 
świadczeń w pracy związkowej. 


NIKT NIE MARNUJE CZASU 


Dorota Ocipka, pracuje w „Otmęcie” 
od 1968 roku. Rozpoczynała jako robotni- 
ca w wydziale szwalni i montażu obu- 
wia. Po pewnym czasie wybrano ją mę- 
żem zaufania. W 1972 r. wstąpiła de 
partii, Dziś, pracując ciągle w tym sa- 
mym kąciku hali, co przed 11 laty, jest 
instruktorem w brygadzie, I sekreta- 
rzem liczącej 76 członków i kandydatów 
OOP (31 z nich wstąpiło do partii w 
Ciągu ostatniej kadencji), członkiem Ko- 
mitetu Zakładowego i Rady Zakłado- 
wej A wiec awans wielastronny. 


— Trzeba najpierw wyjaśnić — mówi 
s Re w że OOP obejmuje tylko 
hh. ału, Rada Oddziałowa nato- 
A kar wydział. Mimo to udało nam 
Ra „zye idealną niemal atmosferę 

półdziałania. Nie chodzi e formalne 


to 


skomplikowanych 


iach kompetency jnych, w isto- 
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ląskie Zakłady Przemysłu Skórzanego „Otmęt” w Krapkowicach zatrud- 
niają 5300 osób. Wszyscy należą do związku zawodowego. Członkiem pac- 
tii jest natomiast co czwarty pracownik. Oto aktyw grup związkowych liczy 


316 osób, z czego 401 ma iegitymacje PZPR. Do sześciu rad oddziałowych wchodzi 
L| 61 aktywistów, a więcej niż połowa, bo 33 osoby są członkami partii W Radzie Za- 
kladowej przewaga partyjnych jest już zdecydowana — 28 w 35-oSobowym skia- 
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cie zaś jest razem ustalana strategia i 
dość szczegółowy podział zadan. Strate- 
gię ustalamy zawsze wspólnie z kiero- 
wnikiem wydziału, kandydatem partii, 
Tcodorem Jarockim i przewodniczącymi 
dwóch kół ZSMP, działającymi w bry- 
gadach naszej części hali. Dotyczą te u- 
stalenia zarówno spraw produkcyjnych, 
jak socjalnych i wychowawczych. A jak 
to wygląda w praktyce? Np. wchodzi 
do produkcji nowy i w dodatku trudny 
wzór obuwia. Przez pewien czas robota 
musi iść wolniej, czego plan nie uwzglę= 
dnia. Żeby więc nie powodować opó- 
źnień, trzeba czasem nadłożyć parę go- 
dzin, wprowadzić małą rotację na ta- 
śmie, dając na najtrudniejsze jej odcin- 
ki dodatkowe pracownice, które z kolei 
muszą być zastąpione przez koleżanki, 
z wyprzedzeniem dające sobie radę ze 
swoją robotą. W ten Sposób nie ma na 
taśmie zahamowań, mikt na nikogo nie 
czeka, nie marnuje czasu. Wymaga to 
jednak okresowo nierównego podziału 
pracy w brygadzie, a wiadomo, że nikt 
nie lubi pracować na kogoś innego. 


Jeśli więc u nas takiego odczucia nie 
ma, to efekt koleżeńskich, a jednocze- 
śnie mobilizujących rozmów, a także 
sprawiedliwego podziału premii z fun- 
duszu mistrzów i kierownika wydziału. 
Zawsze dzielimy je wspólnie. W bryga- 
dzie majstrowa, mąż zaufania i grupo- 
wa partyjna, w wydziale towarzysze Ja- 
rocki i Kożlik oraz ja. Ta wspólnota 
nie zwalnia nas od pilnowania „swoich” 
spraw. Do kierownictwa należy zapew- 
nienie warunków rytmicznej pracy. Ra- 
da Oddziałowa dba o sprawv bhp, o za- 
plecze socjalne, e warunki godziwego 
relaksu w przerwie śniadaniowej, a tak- 
że pilnuje spraw wczasowo-kolonij= 
nych; do ZSMP należy wygląd hali, 
wypoczynek po pracy, rozrywka, a tak- 
że czyny społeczne. OOP prowadzi c€o- 
dzienną pracę wychowawczą, której je- 
dnym z przejawów jest przodowanie 
członków partii w produkcji, a tym sa- 
mym mobilizowanie i podciąganie in- 
nych. Na zebraniach organizacji partyj- 
nej szczerze mówimy o wszystkim w 
wydziale, wskazujemy braki, zaniedba- 
nie, dając w ten sposób impuls do dzia- 


łania aktywistom związkowym, kierow- 
nictwu, komórkom socjalnym. 

Rezultatem takich poczynań było 
zwycięstwo szwalni i montażu w oOr'sa- 
nizowanej w tym roku po raz druzi 
wielkiej imprezie — turnieju między- 
wydziałowym wzorowanym na telewi- 
zyjnym turnieju miast. Na pozór cho- 
dziło tylko o dobrą zabawę, w rzeczy- 
wistości © znacznie więcej — przede 
wszystkim o budzenie swoistego patrio- 
tyzmu wydziałowego. 


ROZWÓJ WSPÓŁZAWODNICTWA 


— W naszym zakładzie ponad 4300 o- 
sób, to znaczy pracownicy wszystkich 
wydziałów i komórek objętych jest róż- 
nymi formami współzawodnictwa pra- 
cy, któremu patronuje  organizacia 
związkowa — informuje I sekretarz KZ. 
— Rada Zakładowa, uwzględniając su- 
gestie Komitetu Zakładowego, nakreśla 
kierunki i formy współzawodnictwa, o- 
pracuje szczegółowe jego regulaminy i 
po konsultacjach z Egzekutywą KZ 
przedstawia je KSR do zatwierdzenia. 
Działacze związkowi tworzą też trzon 
powoływanych przez dyrekcję zakłado- 
wej i wydziałowych komisji współza- 
wodnictwa pracy. 

Od dłuższego czasu najłcpsze wyniki, 
zwłaszcza w zakresie oszędności mate- 
riałów, osiąga wydział manipulacji wie- 
rzchowej. Tam właśnie istnieją szcze- 
gólne możliwości oszczędzania — płat 
skóry można tak ciąć, aby nie zmar- 
nować niemalże jednego centymetra 
kwadratowego. Sztukę tę do perfekcji 
opanowali Marią Niewiadomska, Karol 
Krasówka, Magdalena Grzesica, Józef 
Przybyła i inni. Tylko wymieniona 
czwórka w ciągu pierwszych ośmiu mie- 
sięcy tego roku wykroiła „z niczego” 
wierzchy butów wartości 230 tysięcy 
złotych. 


— O naszych dobrych wynikach — 
mówi kierownik wydziału Konrad Tkocz 
(notabene „etatowy” laureat zakładowe- 
go plebiscytu ZSMP na najlepszego na- 
uczyciela-wychowawcę) — decydują nie 
tylko duże możliwości, bo można na 
przykład oszcządzać materiał, ale koez- 


49 


tem nadmiernego nakładu czasu i wte-. 


dy nie opłaca się skórka za wyprawkę. 
Jeśli więc pracujemy oszczędnie, dobrze 
i szybko, to dlatego, ża bardzo wielu lu- 
dziom w wydziale na tym zależy. 

I znowu — jak w szwalni i montażu 
— dowiaduję się, żu głównymi „siłami 
napędowymi” oprócz kierownika są se- 
kretarz OOP — Krystyna Małkus, mąż 
zaufania i członek Rady Zakładuwej — 
Halina Ochlast oraz sekretarz komisji 
współzawodnictwa — Eryk Gebauer. 

Oprócz stałych form rywalizacji o ty- 
tuły Brygady i Oddziału Pracy Socjali- 
stycznej oraz o indywidualne odznaki 
Przodownika Pracy Socjalistvcznej, z 
inicjatywy instancji zakładowej organi- 


zacji partyjnej podejmowane są oko- 


licznościowe warty produkcyjne, osta- 
tnio np. z oxazji 35-lecia Polski Lu.lo- 
węj oraz 60 rocznicy I Powstania Sią- 
skiego... Główny akcent w czasie wart 
xładzie się na sprawy jakościowe, ktore 
co prawda w „Otmęcie” stoją dobrze na 
co dzień, ale — jak twierdzi T. Koko- 
ciński — nigdy nie ma tak, żeby nie mo- 
;10 być jeszcze |Jepiej. I znowu ogniwa 
związkowe są tu głównym partnerem 
OOP i ZSMP w upowszechnianiu tej 
formy aktywności. 


„Otmęt” sporą część swojej produkcji 
kieruje na eksport, w związku z czym 
korzysta z pewnych priorytetów, zwła- 
szczą zaopatrzeniowych. Nie znaczy to 
jednak, że wszystko przebiega bezprob- 
lemowo. Też dotknęła zakład ubiegło- 
roczna zima, też są niedobory energii 
i surowców, kłopoty z transportem. 
Jeśli mimo to ze skutków zimy otrząsnął 
się już na koniec pierwszego kwartału 
ub.r. a teraz systematycznie, z małą nad- 
róbką, realizuje plan, to jest to efekt 
wspólnych działań organizacji partyjnej 
i związkowej, rezultat postawy calej za- 
łogi. 

O tej postawie świadczą także rezul- 
taty czynów społecznych. Małe Krapko- 
wice dzięki załodze „Otmętu” posiadają 
jedną z najpiękniejszych hal sportowo- 
-widowiskowych na Śląsku Opolskim. 
Imponuje okazałą zielenią zakładowe 
osiedle mieszkaniowe, coraz piękniejszy 
jest stadion, dzieci pracowników bawią 
się na wspaniałych placach zabaw i w 
miasteczku ruchu drogowego. Wszystkie 
te obiekty powstały w wyniku pracy 
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społecznej inspirowanej przez partię i 
prowadzonej przez organizację związko- 
wą zakładu. 

Stąd dobry klimat dla postępu tech- 
nicznego i robotniczej racjonalizacji, dla 
adaptacji zawodowej młodych pracow- 
ników, opieki nad szkołą przyzakłado- 
wą, dla rozwoju sportu, którego wizy- 


tówką jest kobieca pierwszoligowa dru- 
żyna piłki ręcznej. 


TRUDNE PROBLEMY 


Są jednak problemy, wobec których 
największa nawet aktywność związkow- 


ców okazuje się nieskuteczna. Należą do 


nich mieszkania. W hotelach pracowni- 
czych — dobrze zresztą urządzonych i 
wyposażonych — mieszkają obecnie 92 
rodziny. dla których samodzielne „M” 
jest sprawą pierwszej wagi. Również 
dla ponad stu samotnych matek z dzie- 
ćmi. Szuka się różnych dróg wyjścia. 
Z inicjatywy KZ partii Rada Zakłado- 
wa dokonała przeglądu warunków w 
hotelach. Wnioski przedstawiono admi- 
nistracji zakładu, która zobowiązana zo- 
stała do systematycznej ich realizacji. 
Jest to jednak tylko wyjście „na dziś”, 


Efektów przyszłościowych spodziewać 
się można natomiast dopiero w najbliż- 
szych latach, kiedy realizacji doczekają 
się decyzje o połączeniu wysiłków mia- 
sta i zakładów w rozwoju spółdzielcze- 
go budownictwa mieszkaniowego. 
Szybciej natomiast zmaterializują się 
wnioski związkowego przeglądu warun- 
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Fot. T. Kwaśniewski 


ków i bezpieczeństwa pracy na wydzia- 
łach produkcyjnych. Na przykład: zmie- 
niono w 1979 roku wentylację w walco- 
wni gumy, co w zdecydowany sposób 
zmieniło warunki pracy załogi. 

— To już jest wynik naszego, to zna- 
czy partyjnego i związkowego, stanowi- 
ska na sesji Konferencji Samorządu Ro- 
botniczego — mówi sekretarz Dżugaj. — 
Samorząd Robotniczy jest tą platformą, 
na której nasze poczynania się jednoczą. 

— Całokształt działalności samorzą- 
du — mówi jego sekretarz Stanisław 
Bywalski — inicjowany i koordynowa- 
ny jest przez organizacje społeczno-po- 
lityczne, głównie przez Komitet i Radę 
Zakładową. A wszystkie decyzje KSR, 
zarówno dotyczące produkcji, jak 1 
spraw socjalno-bytowych są skrupulat- 
nie realizowane. 


BERNARD WALEŃSKI 


Przez jakość do efektywności 


TADEUSZ DĄBROWSKI 


stawowe znaczenie dla poprawy efektywności gospoda- 

rowania co najmniej z kilku powodów. Wyższa jakość 
| nowoczesność wyrobu znacznie podnosi walory użytkowe 
l przedłuża okres jego żywotności, prowadzi do zaoszczędze- 
nia deficytowych surowców i materiałów, podczas gdy wyro» 
by niskiej jakości powodują nadmierny wzrost zapotrzebowae 
nia na nie. Nie trzeba dodawać, że wyroby o wysokim stan- 
dardzie stanowią atrakcyjną ofertę eksportową. 


j akość produkowanych przez przemysł wyrobów ma pod- 


W warunkach narastających trudności surowcowych i nie-- 


zwykle szybkiego wzrostu cen na rynku światowym zaoszczę- 
dzenie, czy też racjonalne wykorzystanie każdego kilograma 
deficytowego surowca czy materiału staje się wręcz obowią- 
zkiem każdego producenta, każdego kolektywu. Sprawom 
* tym poświęcono wiele miejsca i uwagi w dokumentach VIII 
Zjazdu partii. 


CELE I KIERUNKI DZIAŁANIA 


Cele związane z poprawą jakości produkcji i usług należy 
rozpatrywać w kilku płaszczyznach: 


IB ckonomicznej — dostrzegając w poprawie jakości pro- 
dukcji i usług jedną z największych rezerw gospodarczych; 

© poliiycznej — wobec znaczenia jakości w kształtowaniu 
klimatu zadowolenia społecznego, uznania dla racjonalności 
form gospodarowania, poczucia wartości narodowej; 


IM społecznej — ze względu na związki zachodzące między 
jakością a takimi kategoriami społecznymi, jak odpowiedzial- 
ność, dyscyplina, etyka zawodowa itp. 

Uzyskanie poprawy jakości produkcji wymaga wielokie- 
runkowych działań we wszystkich gałęziach i działach 
gospodarki narodowej. Istnieją silne powiązania jakości pro- 
dukcji wyrobów finalńych z poziomem jakości materiałów 
i podzespołów, poziomem jakości maszyn i urządzeń pro- 
dukcyjnych i pomiarowych, jakością pracy zaplecza naukowo- 
-badawczego, służb inwestycyjnych, zaopatrzenia materiało- 
wego, poziomem dyscypliny technicznej w procesie wytwa- 
rzania, a także poziomem jakości pracy handlu, jakości usług 
konserwacyjnych, serwisowych i kultury eksploatacji. 


Podjęte zostały prace zmierzające do wzmocnienia wszyst- 
kich pozostających w rękach państwa instrumentów oddzia- 
ływania ekonomicznego, organizacyjno-prawnego, planistycz- 
nego i propagandowego. Czynnikiem jednak rozstrzygającym 
o Skuteczneści tego oddziaływania będzie poziom pracy poli- 
tyczno-wychowawczcej, kształtującej świadome postawy po- 
czucia odpowiedzialności, obowiązkowości, dyscypliny tech= 
nicznej oraz zaangażowania w sprawy jakości produkcji. 


Celem pracy prowadzonej przez administrację gospodarczą 


oraz organizacje I instancje partyjne w dziedzinie poprawy 
jakości jest osiągnięcie w najbliższym pięcioleciu: wzrostu 
zaangażowania ideowo-społecznego sprawami jakości  pro- 
dukcji i usług przez załogi przedsiębiorstw, zaplecza nauko- 
wo-badawczego, przygotowanie produkcji oraz kadry kierow- 
niczej w przemyśle i handlu; poprawy dyscypliny technolo-- 
gicznej w produkcji oraz dyscypliny w pracy służb przygo- 
towania i zaopatrzenia produkcji; stopniowego opracowywa- 
nia i wdrażania w przedsiębiorstwach i branżach zasad kie- 
rowania procesami produkcji, gwarantującymi prawidłowe 
dostosowanie poziomu jakości do potrzeb polityki społeczno- 
gospodarczej. Prace te przebiegają równolegle w trzech kie- 
runkach: wyjaśniania związków między jakością produkcji a 
celami i zadaniami wynikającymi z Uchwał VIII Zjazdu; 
inspirowania administracji zakładów i branż do intensyw- 
nych działań ekonomicznych i techniczno-organizacyjnych, 
zapewniających właściwy poziom jakości produkcji, a zwłasz- 
cza właściwy stan podstawowych czynników, jak kadry, park 
maszynowy, materiały, technologia i metody organizacji i kie- 
rowania; kontroli realizacji przyjętych programów i ustaleń 
w dziedzinie jakości oraz ocen postaw ludzi w procesie ich 
realizacji. 


NAJWIĘKSZA REZERWA 


Poprawa jakości produkcji stanowi w obecnych warunkach 
jedną z największych rezerw gospodarczych kraju. Przez 
szereg lat uwaga ekonomistów skupiona była na wartości 
strat z tytułu braków (które wyniosły np. w 1978 r. kwotę 
20,3 mld zł). Na obniżkę tych strat nastawione były działania 
systemu oddziaływania na jakość. Należy podkreślić, że na- 
dal w tej sferze możliwe są duże oszczędności. Tkwią one 
przede wszystkim w skutkach gospodarczych, trwałości i nie- 
zawodności wyrobów, które bardzo często są znacznie niższe 
od porównywalnych wyrobów w Świecie oraz w gospodar- 
czych skutkach jakości dostaw kooperacyjnych. Tkwią wresz- 
cie w tym, że duża część produkcji wytworzonej kosztem po- 
ważnych nakładów społecznych nie znajduje aprobaty na- 
bywców j zalegając magazyny lub półki sklepowe zwięx<sza 
zamrożenie środków i krytykę opinii publicznej. 

Charaxterystyczne, że dane statystyczne w sprawozdaw- 
czości branżowej dotyczące jakości przedstawiają obraz op- 
tymistyczny. Wskaźniki strat związanych z jakością są niskie 
i najczęściej nie dają podstaw do zaniepokojenia. Ten stan 
rozmija się z odczuciem społecznym, zrealną oceną poziomu 
jakości z punktu widzenia potrzeb rynku wewnętrznego 
i handlu zagranicznego, z krytyczną oceną jakości formuło- 
waną przez instancje partyjne oraz z niepokojącymi danymi 
z odbiorów handlu wewnętrznego lub służb odbiorów towa- 
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rów eksportowanych. Wyraźne różnice występujące w tym za- 
kresie świadczą © poważnych wadach systemów informacji 
w poszczególnych branżach ł£ resortach, a przede wszystkim 
o ich niekompletności. 

W pracy partyjnej powinniśmy dążyć do rozszerzenia oceny 
jakości wyrobów poza dane *'vynikające z zakładowych sta- 
tystyk. Przede wszystkim ocena ta powinna być oparta na 
opinii i rozeznaniu odbiorców lub użytkowników produkowa- 
nych wyrobów. Każdy rodzaj wyrobów wymaga specyficzne- 
go podejścia do oceny jakośc:, rzetelności w wyborze kryte- 
riów jakości, krytycznej oceny norm przedmiotowych i kla- 
syfikacyjnych, dokładnego porównania z produktami, mają- 
cymi dobrą opinię na rynku krajowym i zagranicznym. 

W pracach nad podnoszeniem jakości konieczne jest stop- 
niowe przechodzenie od wyrywkowej kontroli jakości do roz- 
wiązań obejmujących szersze działania, a zwłaszcza stierowa- 
nie jakością. Wymaga to pogłębienia pracy już w czasie przy- 
gotowywania produkcji, a zwłaszcza w czasie prac konstruk- 
cyjnych, opracowania technologii, przygotowania materiało- 
wego i kadrowego. 

W każdym zakładzie pracy opracowanie najwłaściwszych 
metod postępowania, zasad organizacji sterowania jakością, 
modeli organizacji i funkcjonowania służb kontroli jakości, 
podziału odpowiedzialności za jakość poszczegó!nych służb 
i komórek organizacyjnych w przedsiębiorstwie wymaga in- 
dywidualnego podejścia, uwzględniającego cele przedsiębior- 
stwa ij jego specyficzne warunki. Zostały one zawarte w 
sejmowej „Ustawie o jakości” i aktach wykonawczych do tej 
ustawy. 

Zapewnienie wysokiej jakości wyrobów wymaga precyzyj- 
nego określenia odpowiedzialności za jakość produkcji 
wszystkich komórek organizacyjnych przedsiębiorstwa. O ja- 
kości produkcji decyduje twórca dokumentacji technicznej 
— projektant procesu technologicznego, wykonawcy poszcze- 
gólnych operacji i zabiegów technologicznych. Stąd koniecz- 
ność skupienia uwagi nie tyle na pracy służb kontroli ja- 
kości, ile na jakości wyrobów w trakcie powstawania. 


Najtańszym i najefektywniejszym rozwiązaniem organiza- 
ceyjnym procesu kontroli jest samokontrola, dokonywana 
przez tych ludzi, którzy tworzą wyrób. Jeśli poziom dyscy- 
pliny, zaangażowania, kwalifikacji i etyki zawodowej pra- 
cownika jest wysoki, należy podkreślać jego wartość nada- 
waniem mu uprawnień do samokontroli bez dalszego spraw- 
dzania wyrobów. Uzyskania uprawnień do takiej samokon- 
troli należy przede wszystkim wymagać od wszystkich człon- 
ków i kandydatów partii. Samokontrola stanowi istotny 
czynnik zwiększający skuteczność działania służb kontroli 
przedsiębiorstw. Służby kontvoli jakości powinny w więk- 
szym niż dotychczas stopniu spełniać rolę zapobiegawczą, 
koncentrować swą uwaęę nie tyle na segreuacji wyrobów na 
dobre i wadliwe, ile na analizie wad i wynikających z niej 
wniosków. 


POMOC PARTII — NIEZBĘDNA 


Praca więxszości organizacji partyjnych w przedsiębior- 
stwach przemysłowych, związana z poprawą jakości produk- 
cji, nosi znamiona pracy ciągłej, zaprogramowanej na co 
najmniej okres roczny, ujmującej zadania KZ i jego ecze- 
kutywy, OOP, grup partyjnych i członków partii. 

Komitety zakładowe dokonują okresowych analiz jaxości 
produkcji w przedsiębiorstwie oraz oceny przedstawionych 
KSR do zatwierdzenia programów poprawy jakości co najm- 
niej dwa razy w roku. Do opracowania takich ocen wyko- 
rzżystuje się szeroki aktyw partyjny, wykorzystując jego dos- 
wiadczenie i wiedzę zawodową oraz praktyczną znajo- 
mość przebiegu procesu technologicznego. Szczególne zada- 
nia w przygotowaniu oceny Stanu jakości produkcji przypa- 
dają grupom partyjnym służby kontroli jakości. Organizacje 
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partyjne przedsiębiorstw produkcyjnych coraz częściej na- 
wiązują kontakty partyjne z odbiorcami produkowanych wy- 
robów oraz centralami handlu wewnętrznego lub zagranicz- 
nego. Celem tych kontaktów jest wzbogacenie ocen jakości i 
trafniejsze wypracowanie głównych kierunków poprawy. 

Dobrze opracowane programy pracy partyjnej zawierają 
elementy aktywizujące załogę na rzecz poprawy jakości. Do- 
godnymi formami aktywizacji są np. ogólnozakładowe prze- 
giądy jakości pracy, współzawodnictwo, konkursy wiedzy za- 
wodowej i jakości pracy, koła jakości, uzyskiwanie uprawnień 
do samokontroli itp. 

Opracowanie koncepcji i programu sterowania jakością 
produkcji należy do obowiązków kierownictwa zakładu. O- 
bowiązek ten wynika z zasady jedności kompetencji i odpo- 
wiedzialności za kierowanie produkcją. Program poprawy 
jaxości powinien odpowiadać podstawowym kryteriom, wy- 
n:kającym z polityki społeczno-gospodarczej partii, a więc 
spełnić postulat wysokiej efektywności społecznej, oceniarej 
przede wszystkim z punktu widzenia całości gospodarki 
narodowej. Obowiązkiem organizacji partyjnych natomiast 
jest sformułowanie społeczno-gospodarczej oceny  progra- 
mu, zwrócenie uwagi na ewentualne braki lub błędy. Orga- 
nizacje partyjne prowadzą również pracę polityczną na rzecz 
mobilizacji załogi do realizacji tego programu. 

Niezbędne jest wzmocnienie funkcji kontrolnych organiza- 
cji partyjnych w zakresie przyjętych ustaleń i zadań w dzie- 
dzinie poprawy jakości. Proces kontroli musi mieć charak- 
ter pracy ciągłej, stwarzającej przesłanki mobilizujące kie- 
rownictwo poszczególnych służb przedsiębiorstwa. Wobec 
braku obecnie silnych bodźców ekonomicznych poprawy ja- 
kości proces kontroli partyjnej należy uważać za jedną s 
głównych istniejących form egzekwowania odpowiedzialności 
sa jakość w przedsiębiorstwie przemysłowym. 

Ważny odcinek działalności politycznej w dziedzinie jakoś- 
ci stanowi praca polityczna wśród pracowników służb kon- 
troli jakości. Służby te poddane są często silnym naciskorn. 
Opracowywane przez służby kontroli jakości raporty o przy- 
czynach wad stanowią pośrednio lub bezpośrednio ocenę ja- 
kości pracy przedsiębiorstwa i jego kierownictw, odbijają się 
niekorzystnie na wynikach finansowych. Przyczyny te mogą 
rodzić | często rodzą postawy ugodowe, które prowadzą do 
zaniżania Kryteriów oceny i kierowania do obrotu wyrobów 
wadliwych. 

Istotne zadania związane z podniesieniem jakości produk>- 
cji przypadają organizacjom partyjnym instytutów nauko- 
w0o-badawczych oraz biur technicznych, projektowych i tech- 
nologicznych zaplecza przemyslu. 

Prastyka lat 1971—79 wykazała wyrażnie wysoką efektyw- 
ność uruchomień nowoczesnych wyrobów przemysłowych. W 
praktyce tej jednak duży udział — zwłaszcza jeśli chodzi 
o uruchomienie wyrobów najwyższej jakości — odegrał 
transfer licencji i technolocii. Import licencji i technologii za- 
granicznych umożliwił szybkie unowocześnienie szeregu waż- 
nych branż i grup wyrobów oraz stworzył w przemyśle wa- 
runki startu do dalszych prac rozwojowych z wysokiego po- 
ziomu techniki licencjodawcy. Obecnie istotnym i pilnym za- 
daniem staje się wykorzystanie postiicencyjnych prac ba- 
dawczych i rozwojowych. 

Doskonalenie ekonomicznych i administracyjnych instru- 
mentów oddziaływania na jakość produkcji i usuwanie czyn- 
ników hamujących postęp w tym zakresie trzeba traktować 
jako jedno z najważniejszych zadań w bieżącym pięcioleciu. 
Idzie o to, aby w istotny sposób podnieść dyscyplinę technicz- 
ną w przedsiębiorstwach i na zapleczu, zwiększyć sprawność 
i skuteczność odbiorów jakościowych w przemyśle i handlu, 
zwiększyć zainteresowanie kierownictw jednostek gospodar- 
czych zagadnieniami jakości i w konsekwencji doprowadzać 
do snałecznie odczuwalnych zmian jakości produkowanych 
wyrobów, 


Sprawy jakości produkcji stanowią jeden z węzłowych pro- 
blemów pracy politycznej wszystkich instancji partyjnych. 
Zwiększenie działalności inspiratorskiej i kontrolnej instancji 
wojewódzkich w tej dziedzinie może w istotny sposób usunąć 
lub złagodzić skutki drugoplanowego traktowania zadań ja- 
kościowych w planach wielu branż i przedsiębiorstw oraz 
braku skutecznych i szybkich reakcji jednostek nadrzędnych 


na niedociągnięcia w jakości pracy. 


tów, wykorzystywać informacje ocbiorców handlu wewnętrz- 
nego i zagranicznego, jednostek naukowo-badawczych, opinii 
jednostek prowadzących niezależne badania. 

Zła produkcja, niska jakość usług £ budownictwa — i w 
rezultacie zmarnowane materiały, surowce, energia, bezpro- 
duktywna praca ludzi, maszyn i urządzeń — powodują w 
skali kraju znaczne straty gospodarcze, nieproporcjonalnie 


zaś większe straty społeczno-polityczne. 


W ocenach przygotowywanych dla potrzeb KW warto częś 
ciej sięgać do nieujętych w sprawozdawczości danych i fak- 
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budować więcej, szybciej i lepiej 


R ozwój przemysłu, którego wartość . 


produkcji wynosi blisko 40 miliar- 

dów złotych oraz związany 2 tym 
wzrost ludności w miastach spowodo- 
wal konicczność szybkiego rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego w woje- 
wództwie. 
_ W latach 1971—75 oddano do użytku 
dla ludności nierolniczej w budownie- 
twie wielorodzinnym 14.300 mieszkań, 
wykonując zadania planowe w 126,5 
proc. Przyniosło to pewną poprawę w 
sytuacji mieszkaniowej. Plan na bieżącą 
pięciolatkę zakłada wybudowanie 15.380 
mieszkań w budownictwie wielorodzin- 
nym, tj. o ponad 7,5 proc. więcej niż 
w poprzednim pięcioleciu, przy czym 
średnia powierzchnia mieszkania wzra- 
sta z 44 m kw. do 52 m kw. 

Wojewódzka instancja partyjna, opie- 
rając się na analizie istniejących i po- 
tencjalnych możliwości budownictwa, 
podjęła na plenum w marcu 1978 r. 
uchwałę o zwiększeniu zadań do 18.200 
mieszkań. 

Mobilizacja załóg budowlanych, a 
także włączenie do realizacji planu bu- 
downictwa mieszkaniowego  przedsię- 
biorstw spoza resortu budownictwa o- 
raz pomoc udzielana przez zakłady prze- 
mysłowe pozwoliły w okresie  minio- 
nych czterech lat na zaawansowanie 
wykonania zadań bieżącej pięciolatki w 
84,5 proc., a więc stosunkowo wysoko. 
Uzyskane dotychczas rezultaty odnoto- 
wujemy z satysfakcją. Zdajemy sobie 
jednak sprawę, że mimo osiągniętego 
postępu potrzeby ludności są jeszcze 
dalekie od zaspokojenia, 


W spółdzielniach mieszkaniowych zareje- 
strowanych jest ponad 16 tys. czilonków i 22,7 


CZESŁAWA BAMBROWICZ 
sekretarz KW PZPR w Olsztynie 


tys. kandydatów, w tym ponad 2 tys. kan= 
dydatów pełnoletnich. Przeważają rodziny 
mieszkające w trudnych warunkach oraz 
młode małżeństwa. W ostatnich latach śred- 
miorocznie w miastach zawieranych jest blis> 
ko 4,5 tys. małżeństw, a do Spółdzielni wstę- 


puje ok. 5 tys. kandydatów, Oddajemy na>- 
tomiast do użytku niespełna 3,5 tys. nowych 


mieszkań. Okres wyczekiwania na mieszka- 


nia spółdzielcze trwa około 10 lat i systema= 


tycznie się wydłuża. 


Jednym ze sposobów ' przekroczenia 
planowych zadań budownictwa miesz- 
kaniowego jest inicjatywa Zarządu Wo- 
jewódzkiego ZSMP w sprawie budow- 
nictwa patronackiego, realizowanego 
przez młodzież i przeznaczonego dla 
młodych małżeństw. W roku bieżącym 
w ramach tego budownictwa oxddane 
będą do użytku 4 budynki o łącznej po- 
wierzchni ponad 10 tys. m kw. 

Mimo pomyślnej realizacji zadań w 
skali województwa od trzech lat nie są 
realizowane plany budownictwa miesz- 
kaniowego w samym Olsztynie. Niedo- 
bór sięga kilkuset mieszkań rocznie. 
Sytuacja ta zmusza nas do angażowania 
w Olsztynie przedsiębiorstw działają- 
cych w terenie, co powoduje problemy 
z dowozem ludzi, zapewnieniem im na- 
leżytych warunków i organizacją pracy 
na budowach. Dalszego uregulowania 
wymagały sprawy terminowego przeka-= 
zywania placów budowy. Problemy te 
od dłuższego już czasu znajdowały się 
w centrum uwagi władz partyjnych i 
administracyjnych województwa i mia- 
sta, a także Komitetu Środowiskowego 
PZPR Budownictwa. W rezultacie na 
początku bieżącego roku powołany zo- 
stał Kombinat Budowlany, który stano- 
wi organizacyjnie znacznie silniejszą 
jednostkę od bylego Olsztyńsktego 


Przedsiębiorstwa Budownictwa _ Miej- 
skiego. Kombinat dysponuje zakładami 
produkcji wielkiej płyty. 

Problemem dotychczas nie rozwiąza- 
nym jest brak wyprzedzenia w uzbra- 
janiu terenów. Poza skromnymi udzia- 
łami inwestorów przeznaczamy na ten 
cel około 70 proc. nakładów planu te- 
renowego. Zaspokaja to nasze potrzeby 
tylko w niewielkim stopniu. W przyszłą 
pięciolatkę wejdziemy ze stanem tere- 
nów uzbrojonych tylko pod 150 tys. 
m kw. budownictwa mieszkaniowego. 


W większości miast zmuszeni jesteś- 
my przyśpieszyć budowę nowych ujęć 
wody, kotłowni i oczyszczalni ścieków, 
a także sieci gazowej. Istniejące tego 
rodzaju obiekty nie pokrywają aktual- 
nych potrzeb, co może spowodować za- 
hamowanie budownictwa  mieszkanio- 
wego w najbliższych latach. Sytuację 
pogarsza fakt, że w wyniku braku mo- 
żliwości oczyszczania ścieków w wielu 
przypadkach odprowadza się je do wód 
powierzchniowych, niszcząc w ten spo- 
sób środowisko naturalne oraz pozba- 
wiając województwo walorów rekrea- 
cyjno-wypoczynkowych i turystycznych. 
Obecnie ponad połowa naszych jezior 
i rzek jest zanieczyszczona i zanika w 
nich życie biologiczne. 


Coraz większe znaczenie ma racjonal- 
ne wykorzystywanie terenów przezna- 
czanych pod budownictwo mieszkanio- 
we i związane ztym koszty. W zasadzie 
wykorzystaliśmy wszystkie wolne tere- 
ny w granicach istniejącej zabudowy 
miast, łącznie z wprowadzaniem budow- 
nictwa plombowego. W wielu miastach, 
głównie zaś w Olsztynie, wchodzimy 2 
budownictwem mieszkaniowym na te- 
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reny stanowiące dotychczas użytki ral- 
ne czwartej, a nawet trzeciej klasy. 


Racjonalna gospodarka terem.mi bu- 
dowlanymi stwarza dylemat: jakie for- 
my budownictwa powinny być prefero- 
wane? Budownictwo niskie wymaga 
więcej przestrzeni — i pomijając kosz- 
ty uzbrajania terenu — jest tańsze, na- 
tomiast średnio wysokie wymaga 
mniejszej powierzchni, lecz jest droż- 
sze, choć niższe są koszty uzbrajania. 
Przeprowadzone badania wykazały, że 
na 5 ha terenu w budynkach średnio 
wysokich można uzyskać o ponad poło- 
wę więcej mieszkań niż w budynkach 4 
i 5-kondygnacyjnych. Zdaniem naszym 
w tej sprawie decydować powinna 
przede wszystkim racjonalna gospodar- 
ka terenami. 


Problemem o wielkiej wadze społecz- 
nej i ekonomicznej jest jakość budow- 
nictwaą mieszkaniowego. 


Mimo podniesienia standardu miesz- 
kań, nadal znaczna ich część oddawana 
jest do użytku z wadami i usterkami. 
Pod tym względem w ostatnich latach 
nie nastąpiła wyraźna poprawa. Wyni- 
ka to nie tylko z niskiej jakości robót 
wykończeniowych i materiałów budo- 
wlanych, ale jest również następstwem 
braku staranności i rzetelności w wyko- 
nawstwie i odstępowania od obowiązu- 
jących norm. Mówiono o tym krytycz- 
nie w dyskusji na VIII Zjeździe partii, 
a także na zebraniach partyjnych i kon- 
ferencjach samorządu robotniczego w 
przedsiębiorstwach budowlanych. 

Zła jakość prac budowlanych była 
powodem, że tylko w Olsztynie w ro- 
ku ubiegłym trzeba było przekwatero- 
wać około 80 rodzin z nowych budyn- 
ków, a ich mieszkania poddać gruntow- 
nemu remontowi. Przez cały rok kilku- 
dziesięciu ludzi pracowało przy usuwa- 
niu usterek w nowo oddanych mieszka- 
niach. Siłami tych ludzi można by zbu- 
dować w ciągu roku jeden kilkudziesię- 
ciorodzinny dom. 


W celu poprawy jakości budownice- 
twa powołano na budowach grupy par- 
tyjno-społecznego działania. Ich zada- 


niem jest prowadzenie pracy wyjaśnia- 


jącej wśród załóg i zwracanie uwagi na. ' 


wszystkie występujące na budowie nie- 
prawidłowości. Na posiedzenia KSR w 
przedsiębiorstwach  budowlano-monta- 
żowych zapraszani są przedstawiciele 
producentów wielkiej płyty i przedsię- 
biorstw podwykonawczych. Systema- 
tycznie także zwiększamy liczbę budyn-= 
ków określanych jako wzorcowe. W ro- 
ku bieżącym budowlani zobowiązali się 


przekazać 57 proc. takich obiektów. 
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Istotnym czynnikiem w podnoszeniu 
jakości budownictwa mieszkaniowego 
jest rytmiczne przekazywanie budyn- 
ków w ciągu całego roku. Dążymy do 
zwiększania stanów surowych pod plan 
roku następnego, aby w. pierwszym 
kwartale można było przekazać do u- 
żytku ponad 20 proc. rocznych zadań. 
Niestety, w ubiegłym roku w  pierw- 


szym kwartale oddano zaledwie 8 proc. 


*mieszkań, a w ostatnich czterech mie- 


siącach roku pozostała do przekazania 
ponad połowa budynków. Powodowało 
to spiętrzenie robót i w efekcie niską 
jakość oddawanych mieszkań. 

W ostatnich latach 


znaczny wzrost kosztów budownictwa 


obserwujemy 


mieszkaniowego. Uzasadnia je w dużym 
stopniu wzrost cen surowców i materia- 
łów budowlanych i zwiększanie nakła- 
dów na techniczne uzbrojenie terenów. 
Niemniej jednak wzrost kosztów powo- 
dowany jest również niegospodarnością, 
marnotrawstwem materiałów, niedosta- 
teczną organizacją i dyscypliną pracy. 
Problemom tym instancje i organizacje 
partyjne, a także organy samorządowe 
poświęcają wiele uwagi. 

Uważamy za konieczne przykładanie 
większej wagi do skutecznej koordyna- 
cji całego procesu inwestycyjno-budo- 
wlanego. Dotyczy to biur projektowych, 
producentów surowców i materiałów, 
fabryk domów, przedsiębiorstw budo- 
wlanych oraz tych wszystkich jedno- 
stek, które pracują na potrzeby budow- 
nictwa mieszkaniowego. Mimo dokona- 
nego w ostatnich latach postępu wiele 
jest jeszcze do zrobienia. Pełna re- 
alizacją przyjętego na bieżącą  pię- 
ciolatkę programu budownictwa mie- 
szkaniowego w województwie wy- 
maga szczególnej troski kierownictwa 
gospodarczego przedsiębiorstw budo- 
wlanych, organizacji i instancji partyj- 
nych, związkowych i młodzieżowych, 
konferencji samorządu robotniczego 0- 
raz organów administracji państwowej. 

Stałe doskonalenie form i metod pra- 
cy partyjnej dostosowanej do potrzeb 
środowiska budowlanego sprzyjać bę- 
dzie kształtowaniu klimatu dobrej i 
efektywnej pracy. Służyć temu powinna 
konsekwentna realizacja uchwały Se- 
kretariatu KC PZPR w Sprawie pracy 
ideowo-wychowawczej wśród  pracow- 
ników budownictwa. 
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KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 


Kopalnia Węgla Brunatnego 
„Konin” 


TADEUSZ BARTOSZAK, 
ur. 6 marca 1936 r. w Chodzieży, 
woj. poznańskie 


Pochodzenie społeczne robotnicze, 
Wykształcenie średnie, technik me- 
chanik górnictwa. Członek partii od 
1961 r. 1954—1956 r. nauczyciel %w 
Krzyżu Wikp. 1956—1958 r. słuchacz 
Studium Nauczycielskiego w Pozna- 
niu. 1358—1962 r. kierownik internatu 
w Zasadniczej Szkole Metalowej w 
Krzyżu Wlkp. 1962—1978 r. specjali- 
sta ds. planowania w Kopalni Węgla 
Brunatnego „„Konin”'. 1978—1979 r. 
przewodniczący Rady Zakładowej w 
Kopalni Węgla Brunatnego „Konin”. 

W listopadzie 1979 r. wybrany I se- 
kretarzem KZ PZPR. 


* Ministerstwo Rolnictwa 

JERZY DĄBROWSKI, ur. 20 maja 
1941 roku w KRomarnie, woj. bialsko- 
podlaskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. 
Wykształcenie wyższe, dr nauk poli- 
tycznych. Członek partii od 1%60 r. 
1960—1961 r. instruktor PZKR w 
Pruszczu Gdańskim. 1961—1963 r. Słu- 
chacz Studium Nauczycielskiego w 
Gorzowie Wlkp. 1963—1966 r  prze- 
wodniczący ZP ZMW w Gorzowie 
Wlkp. 1966—1970 r. instruktor, st. in- 
struktor KW PZPR w Zielonej Gó- 
rze. 1970—1976 r. zastępca kierownika 
Wydz. Rolnego KW PZPR w Zielonej 
Górze. 1976—1978 r. doktorant WSNS 
przy KC PZPR. 1978—1980 r. St. in- 
spektor w Wydz. Rolnym i Gospo- 
darki Żywnościowej KC PZPR. 

W styczniu 1980 r. wybrany I se- 
kretarzem KZ PZPR w Ministerstwie, 


Ministerstwo Kultury i Sztuki 

ZBIGNIEW FALIŃSKI, ur. 4 grud- 
nia 1929 roku, w Dziekanowie, woj. 
warszawskie. 

Pochodzenie społeczne "chłopskie. 
Wykształcenie Wyższe, historyk. Czło= 
nek partii od 1948 r. 1949—1950 r. in- 
struktor w Zarządzie Wojewódzkim 
ZMP w Warszawie. 1950 r. kierow- 
nik Wydz. Szkolenia w Komendzie 
Wojewódzkiej ZAP w . Warszawie. 
1950—1952 r. służba wojskowa. 1951— 
1957 r, oficer-wykładowca w Oficer- 
skiej Szkole Politycznej w Łodzi. 
1958—1965 r. kierownik referatu w 
Wojewodzkim Urzędzie Kontroli Pra- 
sy. Publikacji 1 Widowisk w Łodzi. 
1965—1966 r. dziennikarz w tygodniku 
„Odgłosy” w Łodzi. 1956—1941 r. na- 
czelinik WUKPPiW w Łodzi. 1971— 
1974 r. kierownik Wydziału Propa* 
Bandy KŁ PZPR. 197/4—1979 r. sekre- 
tarz KŁ PZPR. 1979 r dyrektor De- 
partamentu Współpracy Kulturalnej z 
Zagranicą w [Ain. Kultury i Sztuki. 

W grudniu 19798 r. wybrany I se- 
kretarzem KZ PZPR w MKIiS. 
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Jestem pod wrażeniem VIII Zjazdu 
PZPR i nie tylko ja, ale całe movie 
otoczenie i środowisko, w którym żyję 
i pracuję. Sprawiła to szczera, bezpośre- 
dnia dyskusja o sprawach Polski i Po- 
laków, o dniu dzisiejszym i jutrzej- 
szym, © tym czym dysponujemy i co 
mamy zrobić, by zdyskontować osią- 
gnięcia, przezwyciężyć trudności i za- 
pewnić dalszy rozwój socjalistycznej 
Polski, pomyślność narodu i pozycję 
naszego kraju w świecie. 

Jako delegat na Zjazd i uczestnik dy- 
skusji w II zespole problemowym, któ- 
ry zajmował się sprawami doskonalenia 
systemu planowania, zarządzania i kie- 
rowania gospodarką narodową oraz 
pracy z kadrą kierowniczą — ehciał. 
bym podzielić się niektórymi uwagami. 

Mówiłem w dyskusji e sprawach sy- 
stemowych. Postawiłem pytanie: co zre- 
bić, by lepiej wykorzystać potencjał go- 
spodarczy oraz jak pobudzić społeczeń- 
stwo do wyższej wydajności pracy 1 
wzrostu jakości pracy oraz gospodar- 
ności na wszystkich odcinkach działania, 

Krytykujemy niegospodarność, fluk- 
tuację, absencję, niską wydajność pra- 
cy, marnotrawstwo środków produkcji, 
a jednocześnie nie roliczamy się wzaje- 
mnie oraz niedostatecznie piętnujemy 
brak imiennej odpowiedzialności. Odpo- 
wiedzialność się rozwadnia i w rzeczy- 
wistości brak jest winnych. Nie jestem 
zwolennikiem „ścinania głów”, ale je- 
stem zwolennikiem analizy przyczyn | 
skutków, by unikać błędów. 

Odpowiadając na postawione wyżej 
pvtanie stwierdziłem, że chodzi o to, 
byśmy zasadę gospodarności traktowali 
jako powinność nie tylko patrioty.'zną, 
ale jako konieczny warunek po- 
prawienia warunków życia i zaspcko- 
ienia rozbudzonych potrzeb, pamięta- 
Jac, ze wcielenie w życie zasad g>spo- 
darności gwarantuje wzrost dobrobytu. 
Wymaga to jednak udoskonalenia sy- 
stemu zarządzania i kierowania gospo- 
Garką narodową, eliminowania biuro- 
kratyzmu urzędniczego, uzależniającego 
decvzje od hierarchii władzy i motywa- 
cjiurzędniczej, anie od motywacji 
ekonomicznej. 

Czy w dobie, kiedy posiadamy wyk- 
ształconą, fachową kadrę, trzeba ją na- 


EUGENIUSZ GUBAŁA 


dyrektor Zjednoczonych Hut 
Szkła Gospodarczego i Technicznego 
„Vitropol'' w Sosnowcu 


deń prowadzić za rękę i pouczać, co ma 
robić, zwalniając tym samym z odpo- 
wiedzialności? Czy nie lepiej zamiast 
nadmiaru instrukcji wprowadzić obliga- 
toryjnie rachunek ekonomiczny, rachu- 
nek kosztów, jako niezbędny warunek 
podejmowania decyzji. 


Słusznie w Wytycznych na VIII Zjazd, 
1 dyskusji na samym Zjeździe zwracano 
uwagę na potrzebę zmniejszania szcze- 
bli zarządzania i liczebności aparatu 
administracyjnego oraz dostosowania 
struktur organizacyjnych do potrzeb 
sprawniejszej realizacji celów społecz- 
nych. Na przykładzie „Vitropolu” — 
przedsiębiorstwa typu Kombinatu o za- 
sięgu ogólnopolskim, zorganizowanego 
według więzi . technologiczno-produk- 
eyjnej z wydzielonym zarządem, gru- 
pującego 15 przedsiębiorstw wewnęt- 
rznych (40 zakładów) — próbowałem 
rozwinąć tę tezę w kierunku nadania 
właściwej rangi przedsiębiorstwu jako 
podstawowemu podmiotowi gospodaro- 
wania. 

„Vitropol” jest wielkim przedsiębior- 
stwem, zatrudniającym 30 tysięcy pra- 
ceowników i dającym w 1980 roku ponad 
8 mld wartości produkcji sprzedanej, 
w tym 55 proc. produkcji rynkowej i 
20 proc. eksportowej. Eksport wyrobów 
przeznaczony jest głównie do obszaru II. 
Naszym głównym celem jest zaspokoje- 
nie zapotrzebowania rynku na szklanki, 
kieliszki, spodki, kryształy prasowane, 
szkło oświetleniowe. I cel ten został o0- 
siągnięty. 

To, co przedstawiłem, nie wynika s 
samochwalstwa, ale świadczy o umieję- 
tności wykorzystania stworzonej szan- 
sy. Środki na tem cel uzyskaliśmy w 
wyniku manewru gospodarczego na 
rzecz rynku oraz 2 dostępnych w danej 
chwili źródeł, tj. kredytu Banku Han- 
dlowego przy samospłacie, z resoctu i 
rady do spraw rynku. Działanie nasze 


polegało na koncentracji wysiłku na - 


modernizacji przy krótkich cyklach re- 
lizacji. Rozwiązaliśmy. problem społecz- 
nie najbardziej istotny, mamy jednak 
nadal wiele nie rozwiązanych proble- 
mów m.in. w branży szkła technicznego. 


w latach 1972—1979 dostawy rynkowe wzro- 
sły blisko 4-krotnie, eksport 3-krotnie. Pro- 
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dukcja szkła gospodarczego w tonach wzro- 
sła z 29.778 do 64.170, kryształów z 2.829 ton 
Go 56.710 ton. Te wielkości osiągnięto przy 
minimalnym wzroście zatrudnienia o 22 
proc., a więc głównie przez wydajność — 
225 proc., przy średniej płacy — 202,1 proc. 
Zachowane zostały relacje ekonomiczne. . 


Osiągnęliśmy  średnioroczne tempo 
przyrostu produkcji wynoszące 16 proc. 
Układ kombinatowy umożliwił nam 
wyprofilowanie brodukcji, specjalizację 

wykorzystanie środków w układzie 
całej branży, a nie pojedynczego przed- 
siębiorstwa. Osiągnęliśmy dobrą współ. 
pracę z handlem wewnętrznym, dosto- 
sowując asortyment produkcji do po- 
trzeb rynku. Mamy również osiągnia- 
cia w produkcji ze znakiem jakości 
„Q” i „1” — z 138 wyrobów w roku 
1972 do 1.160 w roku 1980. | 

Nie jesteśmy jednak zadowoleni. Pro- 
dukujemy niedostateczną ilość poszu- 
kiwanych asortymentów. Występują 
sprzeczności wewnętrzne w kryteriach 
wyboru. Co się lepiej opłaca: produ- 
kcja na eksport czy na rynek? Wybiera 
się rynek, bo ten jest preferowany i 
powiązany z funduszem płac. 

Od roku 1979 ograniczone są upraw- 
nienia statutowe kombinatu, na rzecz 
zjednoczenia. Występują więc na linii 
przedsiębiorstwo — kombinat — zjed- 
noczenie — resort napięcia, głównie w 
zakresie nacisku na produkcję w ujęciu 
ilościowym, bez tworzenia rezerwy na 
elastyczność strukturalną. Plan staje 
się wewnętrznie niezgodny. Ma to uje- 
mny wpływ na jakość produkcji i wy- 
wiera nacisk na ceny, nie mówiąc o 
skorelowaniu funduszu płac i planu 
zatrudnienia. | j 

Plan powinien być wewnetrznie zgo- 
dny i realny, ale także wymagający pel- 
nego zaangażowania załóg, a szczególnie 
kadry kierowniczej. 


„WVitropol” daje 1/3 produkcji całego 
Zjednoczenia Przemysłu Szklarskiego i 
Ceramicznego, w tym 50 proc. produkcji 
rynkowej i 44,6 proc. produkcji exspor- 
towej całej branży i powinien mieć 
większą swobodę działania, co udowod- 
niła dotychczasowa praktyka. Powstaje 
zatem problem uściślenia kompeten- 
cyvyjności i ustalenia reguł ekonom:cz- 
nych. 
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Niedostateczne jest w aktualnym u- 
kładzie organizacyjnym powiązanie z 
centralami handlu zagranicznego, które 
współpracują z przemysłem na zasa- 
dzie komisu. Powiązanie stymulacyjne 
handlu zagranicznego z przedsiębior- 
stwem jest konieczne dla intensyfikacji 
eksportu. Przejawiać się ono powinno 
w zintegrowanym systemie  premio- 
wym oraz stworzeniu rezerwy dewiz 
gotówkowych na szybkie zakupy limi- 
towanych surowców i części zamien- 
nych, które przynoszą podwójne korzyś- 
ci przy zwiększonym eksporcie. 

Potrzebny jest nowy statut przedsię” 
biorstwa, który stworzy ochronę praw- 
ną przed nadmierną ingerencją w spra- 
wy przedsiębiorstwa. Ważne zatem staje 
się zmodernizowanie struktury organi- 
zacyjnej jednostek gospodarki narodo- 
wej], *udoskonalenie systemu ich fun- 
kcjonowania od strony wzajemnych po- 
wiązań i rozliczeń. Mam tu na myśli u- 
kłady kooperacyjne i odpowiedzialność 
gestora bilansującego potrzeby materia- 
łowe w skali kraju. 

Jeżeli w zarządzaniu centralnym na- 
stąpi przesunięcie punktu ciężkości z 
planowania krótkoterminowego, a na- 
wet operatywnego (jak obecnie) na 
planowanie wieloletnie, to zarządzanie 
jednostkami gospodarczymi powinno 
być oparte na systemie bodźców zmu- 
szających przedsiębiorstwa do realiza- 
cji celów określonych przez centralnego 
planistę przy zachowaniu . statutowej 
samodzielności. Może to zagwarantować 
tylko system nom i parametrów, któ- 
re prawidłowo określone zmuszą przed- 
siębiorstwo do racjonalnej gospodarki 
materiałowej, energetycznej, zatrudnie- 
nia, poprawy jakości produkcji. Przed- 
siębiorstwo powinno mieć prawo dys- 
ponowania własnymi środkami i z amor- 
tyzacji i wypracowanego zysku w pos- 
taci funduszu rozwoju, przeznaczonego 
na inwestycje modernizacyjne lub soc- 
jalne. 

Wszyscy świadomi jesteśmy rezerw 
tkwiących w inicjatywach  pracowni- 
czych. Pełne ich uruchomienie i wy- 
korzystanie możliwe będzie tylko w 
przypadku posiadania określonej samo- 
dzielności środków i uprawnień do dys- 
ponowania nimi, aby dobra praca, wy- 
soki poziom produkcji i jakość wytwa- 
rzania stały się dłą ludzi opłacalne. 

Sądzę, że problem ten można by ro- 
związać przez centralne określe- 
nie poziomu płacy stałej. Reszta 
stanowiąca ruchomą część zarobków, 
wiązałaby się z udziałem załogi w reali- 
zacji zadań przedsiębiorstwa w zakresie 
efektywności gospodarowania. W celu 
materialnego zainteresowania załóg 
przvdatne może być pozostawienie do 
dyspozycji przedsiębiorstwa środków 
w ramach utworzonej rezerwy funduszu 
płac z tytułu racjonalizacji zatrudnie- 
nia, przeznaczonej w części na zaspoko- 
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jenie niektórych świadczeń socjalnych i 
indywidualną regulację płac m.in. grup 
najniżej zarabiających i deficytowych 
zawodów. Jeśli założyć, że z przywile- 
jów takich korzystać będą tylko najle- 
pst. stanowiłoby to jeszcze jeden czyn- 
nik kształtowania postaw na rzecz po- 
prawy efektywności gospodarowania. W 
tych warunkach rola samorządów robo- 
tniczych byłaby aktywnie powiązana z 
odpowiedzialnością. 

Podejmując pracę nad statutem 
przedsiębiorstwa musimy pamiętać o 
kojarzeniu planowania i kierowania 
centralnego z rzeczywistym wzrostem 
samodzielności 1 odpowiedzialności or- 
ganizacji gospodarczych 1 administracji 
terenowej. Planowanie 1 kierowanie 


NA ŁAMACH. PRASY 


ZAKŁADOWEJ 


EFEKTYWNOŚĆ 
NAJWAŻNIEJSZA 


Gazeta Huty „Batory” w Chorzowie 
— „NAPRZÓD HUTNICY” w nr 313/80 
zamieściła artykuł G. Saędzielorzą pt. 
„Kluczowy problem planu na rok 1980: 
poprawa efektywności gospodarowa- 
nia”. 

W koreferacie wygłoszonym na sesji 
KSR przez jej przewodniczącego, I se- 
kretarza KZ PZPR tow. Kazimierza Li- 
genzę, podkreślono, że jedynym skute- 
cznym środkiem i formą przełamanią 
trudności jest właśnie poprawa efekty- 
wności gospodarowania. 


„Oznacza to, że musimy dołożyć wszelkich 
sił, aby z tej samej ilości energii, surowca 
i paliw uzyskać większą ilość wytworów i to 
lepszej jakości przy zmniejszonym koszcie 
wytwarzania. Nie ulegą najmniejszej wąt- 
pliwości, że jest to trudniejsza, wyższa for- 
ma gospodarowania (...) jest to jednak jedy= 
na realna droga rozwoju naszej gospodarki, 
a więc poziomu życia ludności”, 


W artykule pt. „O efektywność gospo- 
darowania”, który ukazał się w gazecie 
Południowych Zakładów Przemysłu 
Skórzanego „Chełmek” — „ECHQG 
CHELMKA” nr 1/80 — autor podkreśla, 
że problem efektywności gospodarowa- 
nia nie jest obcy pracownikom tego 
przedsiębiorstwa. Z pytaniem, jak 
przedstawiają się działania zmierzające 
do poprawy efektywności gospodaro- 
wania w PZPS, autor zwrócił się do dy= 
rektora naczelnego „Chełmka” Broni- 
sława Grzesika i uzyskał następującą 
wypowiedź: 


„Rozpatrując zagadnienie efektywności geo- 
spodarowania od strony nakładów, należy 
stwierdzić, że są one nadal zbyt duże w sto- 
sunku do uzyskiwanych wyników. Odnosł 
się to do wykorzystanią maszyn i urzadzeń, 
surowców i materiałów, jak i tego, co składa 
się na społeczne koszty wytwarzania, a więc 
czasu pracy, poziomu zdyscyplinowania, 
wzrostu kwalifikacji, kultury osobistej i 


technicznej pracowników. W każdej z tych 


dziedzin tkwia spore rezerwy, z czego sobie 
na ogół zdajemy sprawę. Gorzej jest jednak 


centralne ma zapewnić nadrzędność in- 
teresów ogólnospołecznych, m.in. przez 
skuteczne przeciwstawianie się tenden- 
cjom partykularnym, branżowym i re- 
gionalnym. 

I sekretarz KC PZPR tow. Edward 
Gierek apelował, abyśmy nie ulegali 
samouspokojeniu i samozadowolen u, 
ale myśleli o działaniu na rzecz celów 
społecznych, mając na uwadze dobro 
człowieka. Zapowiedzią konsekwentnej 
realizacji uchwał VIII Zjazdu było s2;- 
mowe przemówienie premiera tow. Ed- 
warda Babiucha, a szczególnie jego 
stwierdzenie, które napawa mnie opty- 
mizmem: „Więcej porządku i realizmu 
w zakresie współzależności zadań i śro- 
dków...”. EUGENIUSZ GUBALA 


z ich ujawnianiem, a jeszcze gorzej z zago- 
spodarowaniem. Można przytoczyć liczne 
przykłady uzyskiwania różnych wyników 
przez zespoły i pracowników pracujących ną 
takich samych stanowiskach. Jedni oszczę» 
dzają materiały i surowce, otrzymują z tego 
tytułu premie, a drudzy notują straty, 
Świadczy to o potrzebie stałej samokontro- 
li doskonalenia metod pracy oraz wyrobie- 
nia nawyku oszczędzania”. 


W gazecie Zakładów Wytwórczych 
Aparatury Wysokiego Napięcia w War- 
szawie — „WYSOKIE NAPIĘCIE” nr 
1/80 — Tadeusz Korczyk wskazuje, ja- 
kie są „warunki efektywniejszej pracy 
konstruktorów”, Po pierwsze brak jest 
w przedsiębiorstwie długofalowego pla- 
nu rozwoju aparatury. Wyjaśnienie, że 
opracowanie takiego planu uniemożli- 
wia brak dyrektyw ze zjednoczenia i 
branży, nikogo nie może satysfakcjono- 
wać. W programie tym powinno być 
założone kontynuowanie współpracy z 
placówkami naukowo-badawczymi. w 
każdym zlecanym na zewnątrz zadaniu 
powinni uczestniczyć na zasadach par- 
tnerskiej współpracy pracownicy 
ZWAR. Chodzi bowiem o to, aby pow- 
stające konstrukcje były przystosowane 
do możliwości technologicznych zakła- 
du i by wykorzystano maksymalnie ma- 
teriały produkowane w kraju. 

Po drugie — warto się zastanowić nad 
wprowadzeniem dwustopniowej organi- 
zacji biura konstrukcyjnego. Grupa naj- 
bardziej doświadczonych konstruktorów 
pracowałaby nad tworzeniem nowych 
wyrobów od koncepcji do wdrożenia. 
Grupa młodszych konstruktorów zała- 
twiałaby sprawy bieżące i dokonywała 
modernizacji wyrobów już produkowa- 
nych. Takie rozwiązanie — zdaniem T. 
Korczyka — pozwoliłoby najskuteczniej 
wykorzystać konstruktorów, 


W pierwszych dwóch numerach 
„SKRZYDEŁ” (gazeta Centrum Nauko- 
wo-Produkcyjnego Samolotów Lekkich 
„PZL-Warszawa”) ukazały się rozważa» 
nia pod wspólnym tytułem: „Efektyw- 
ność — jak ją zwiększyć?” Pierwsza pu- 
blikacja dotyczy wydziału W-41, a au- 
torem jej jest M. Nowak. 

„To od nas samych wyłącznie zależy, od 
naszego stosunku do obowiązków zawodo- 
wych. Niby oczywiste, a jednak wydaje się, 
że wielu pracowników nie bardzo przyjmuje 
ten pewnik do wiadomości. Bo eo czym 
świadczą bezsensowne nieraz wędrówki po 
przedsiębiorstwie, pogaduszki, przerwy na 
papierosa, stanie w kolejkach po gazetę, 
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PROBLEMY ROZWOJU DEMOKRACJI ROBOTNICZEJ 


© 


ków. 
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Dlatego popularyzowanie doświadczeń poszczególnych ogniw. i organów samo- 
rządu robotniczego staje się sprawą o wymiarze społecznym. 


Temu celowi służą zamieszczone niżej artykuły. 
łamach „Życia Partii" 


Konferencje przedstawicieli 
samorządu robotniczego 


ALICJA BILSKA 


Zgodnie z wytycznymi Biura Politycz- 
nego z maja 1978 r. KPSR zwołuje się 
w zjednoczeniach gospodarczych i jed- 
nostkach równorzędnych w celu zapew- 
nienia przedstawicielom konferencji sa- 
morządu robotniczego możliwości wy- 
powiadania się w sprawie planów roz- 
woju branż i wspólnych przedsięwzięć 
socjalnych. Drugim zadaniem KPSR 
jest konsultowanie z przedstawicielami 
podległych zakładów istotnych dla 
danej branży decyzji społeczno-gospo- 


darczych. 
74 muje szerzej dokument wyko- 
nawczy, jakim są Wytyczne 
CRZZ w sprawie regulaminu samorządu 
robotniczego. Czytamy w nim: 
„Konferencja Przedstawicieli Samo- 
rządu Robotniczego wyraża opinie i sta- 
nowisko w sprawach: planu społeczno= 


x 


adania i kompetencje KPSR uj- 


Umacnianie i rozwój form demokracji robotniczej jest podstawą doskonalenia 
metod planowania i zarządzania gospodarką narodową. Rośnie odpowiedzialność 
samorządu robotniczego w dziedzinie poprawy efektywności gospodarowania, w 
procesie podejmowania decyzji o kluczowym znaczeniu dia zakładu pracy. 


Będziemy kontynuować na 
tę tematykę i czekamy na listy i wypowiedzi Czytelni- 


rgana stanowiące, czy ciała doradcze, stałe czy doraźne? Przyjmują plany 
zjednoczeń, czy tylko je opiniują? Jaką w ogóle rolę spełnia przedstawi- 
cielstwo samorządowe w procesie decyzyjnym zjednoczeń? 

Wiele pytań wysuwa aktyw po dwu latach funkcjonowania konferencji przed- 


s£awicieli samorządu robotniczego. 


gospodarczego zjednoczenia; programu 
rozwoju branży; wspólnych przedsię- 
wzięć socjalnych i ochrony zdrowia (w 
odniesieniu do zgrupowanych w zjedno- 
czeniu przedsiębiorstw — przyp. red.); 
innych ważniejszych decyzji  dotyczą- 
cych zalóg przedsiębiorstw zgrupowa- 
nych w zjednoczeniu”. 

Takie określenie zadań dowodzi, że 
zwoływanych przy zjednoczeniach kon- 
ferencji przedstawicieli nie można 
w żadnym wypadku utożsamiać z kon- 
ferencjami samorządu robotniczego. 
Mają one bowiem inny zakres upraw- 
nień i kompetencji. Nie opierają swo- 
jej działalności — jak KSR — na funk- 


cjach stanowiących, lecz sprowadzają 


je w podstawowej mierze do roli opinio- 
dawczo-konsultacyjnej. Różnice te nie 
we wszystkich jednostkach gospodar- 
czych są brane pod uwagę, co udowod- 
niły styczniowe sesje w zjednoczeniach 
i zakładach pracy, nie różniące się za- 


sadami organizacji, metodami i forną 
podejmowanych dokumentów. 

Innym zjawiskiem w toku odbytych 
sesji KPSR jest stosunkowe rzadkie ko- 
rzystanie z uprawnień kontrołnych. Wy» 
tyczne CRZZ stwierdzają: „Konferencje 
ustosunkowują się do przedkładanych 
przez dyrektora zjednoczenia informa- 
cji ©: zadaniach branż i realizacji planu 
spoleczno-gospodarczego; perspekty- 
wach rozwoju i wspólnych  przedsię- 
wzięciach jednostek zgrupowanych w 
zjednoczeniu; realizacji wniosków KSR 
i konferencji przedstawicieli samorządu 
robotniczego. 

Jeżeli pierwszy temat z reguły wcho- 
dzi do porządku KPSR, zwoływanych w 
celu ustosunkowania się  przedstawi- 
cielstw zakładowych do planu, to dru- 
gi należy do rzadkości i niewiele moż- 
na wskazać przykładów zwoływania se- 
sji w celu omówienia zadań rozwojo- 
wych zjcdnoczeń, natomiast prawie zu- 
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pełnie nie praktykowana jest metoda 
rozliczania zjednoczeń z wniosków skła- 
danych pod ich adresem na sesjach za- 
kładowych KSR. 


W konkluzji stwierdzić można, że z 
czterech podstawowych funkcji samo- 
rządu robotniczego (tj. stanowiącej, opi- 
niodawczo-konsultacyjnej, kontrolnej i 
wychowawczej) kompetencje konferen- 
cji przedstawicieli samorządu robotni- 
czego wyznaczają dwie funkcje podsta- 
wowe: opiniodawczą i kontrolną i częś- 
ciowo, czyli pośrednio — funkcję wy- 
chowawczą. Występuje tu pewna nie- 
zgodność między założeniami a prak- 
tyką. Z przebiegu sesji KPSR wynika, 
że w ustosunkowaniu się do założeń 
planów społeczno-gospodarczych — 
głównie w formułowaniu uchwały — 
trudno oddzielić uprawnienia stanowią- 
ce od opiniodawczych. 


Kwestia druga odnosi się do miejsca 
i roli KPSR w strukturze samorządu 
robotniczego oraz udziału przedstawi- 
cielstwa zakładowego w podejmowaniu 
decyzji przez zjednoczenia i jednostki 
równorzędne. 

Wychodząc z założenia, że konferen- 
cje przedstawicieli nie stanowią stałych 
organów samorządu, rozważyć należy 
problem: jak powinien wyglądać ten 
wpływ zgodnie z rolą KPSR, a jak za- 
znacza się oddziaływanie przedstawi- 
cielstwa samorządowego w praktyce w 
toku konferencji. Ściśle z tym wiąże się 
drugie pytanie, które z czterech funk- 
cji zarządzania (planowanie, organizo- 
wanie działania, mobilizowanie załóg 
1 kontrolowanie) brane są pod uwagę? 


Kierownictwo Zjednoczenia Przemy 
słu Precyzyjnego „Prema” wyszło z inie 
cjatywą powołania w połowie ubiegte= 
go roku zespołów problemowych, któ- 
rych celem było przeanalizowanie sys 
tuacji w podległych jednostkach gospo- 
darczych i dokonanie obiektywnej oce- 
ny występujących w przedsiębiorstwach 
rezerw. W skład zespołów weszli przed- 
stawiciele organów samorządu zgrupo- 
wanych w Zjednoczeniu zakładów pra- 
cy. Pozwoliło to na włączenie przed- 
stawicieli samorządu do działania łuż 
na wstępnym etapie prac nad planem, 
uczestniczenia w sprawowaniu kontroii, 
Sprawiedliwego obciążenia wskaźnikami 
planów zakładowych, przyjęcie zadań 
ale narzuconych odgórnie, lecz włas- 


nych, a tym samym aktywne włą-. 


czenic się w ich rcalizację, W ten 
sposób przedstawicielstwo samorządu 
może współuczestniczyć we wszystkich 


funscjach zarządzania. Ułatwia to 
wspólna uchwała KPS i Kolegium 
Zjednoczenia. . 

Podobne formy prac nad planem 


wprowadzono w Zjodnoczeniu Zapleczą 
Technicznego Gospodarki Komunalnej 
w Poznaniu. Konferencję przedstawicie- 
li poprzedziła analizą założeń planu, a 
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po odbytych konferencjach samorządu 
rcbotniczego w przedsiębiorstwach zwo- 
łano pow .órnie KPSR z udziałem Kuie- 
gium Zjednoczenia i omówiono Wnio- 
ski z sesji zakładowych oraz podję-9 
uchwałę w sprawie ich realizacji. 

Przeciwnym przykładem tak rozumia- 
nezo współzarządzania były w wielu 
zjednoczeniach konferencje przedstawi- 
cieli samorządu robotniczego, których 
główny cel sprowadzał się do wręczenia 
dyrektorom przedsiębiorstw dyrektyw 
na 1980 r. — nierzadko zawierających 
niepełne komplety wskaźników do pla- 
nów. 


Konferencje tego rodzaju daleko od- 
biegają od istoty współgospodarowania 
i są przykładem zdominowania KPSR 
przez kierownictwo gospodarcze zjed- 
noczeń. W tych warunkach zasadne sta- 
je się dążenie aktywu partyjnego 1 
związkowego do przekształcenia konfe- 
rencji przedstawicieli w organ stano- 
wiący samorządu. 


astępna kwestia dotyczy składów 
konferencji przedstasvicieli. 
Sprawa ta wywołuje liczne dy- 
skusje. Zgodnie z Wytycznymi CRZZ w 
KPSR uczestniczyć powinni przedsta- 
wiciele zgrupowanych w branży przed- 
siębiorstw delegowanych przez KSR, w 
liczbie określonej przez zarząd główny 
danego związku branżowego i w poro- 
zumieniu z dyrektorem zjednoczenia. 

Z reguły jako przedstawicieli przed- 
siębiorstw typuje się sekretarzy orga- 
nizacji partyjnych, przewodniczących 
rad zakładowych i dyrektorów przed- 
siębiorstw. Konieczny jest udział I se- 
kretarza POP i przewodniczącego rady 
zakładowej zjednoczenia. Ponadto do 
udziału w konferencji zaprasza się 
przedstawicieli KW PZPR i WRZZ z 
terenu, na którym działa centrala zjed- 
noczenia, oraz przedstawicieli zarządu 
głównego branżowego stowarzyszenia 
naukowo-technicznego. Uczestniczący w 
konferencji nie są członkami KPSR i 
nie posiadają z tego tytułu stałych u. 
prawnień. Ich rola sprowadza się do 
sprawowania funkcji przedstawicielst= 
wa w toku trwania konferencji, lub wy-= 
konywania określonych przez konferen- 
cję zadań doraźnych, związanych z jej 
przygotowaniem lub kontrolą przyję 
tych uchwał. 


N 


Z urzędu uczestniczy w KPSR dy» 
rektor zjednoczenia lub dyrektor jed- 
nostki równorzędnej. Obowiązek dele+ 
gowania na KPSR swoich przedstawi- 
cieli mają również zarządy główne 
związków zawodowych. Najlepiej roz- 
wiązane zostało to w Związsu Zawodoce 
wym Metalowców, w którym oprócz 
członków sekretariatu wyznaczono do 
poszczególnych zjednoczeń stałych 
przedstawicieli Zarządu Głównego. 
Biorą oni czynny udział zarówno w 


przygotowaniu materiałów na KPSR, 
jak i w ich przebiegu. 


Słuszna wydaje się praktyka uczest- 
niczenia w sesji oprócz przedstawicieli 
konferencji zakładowych całych sk?ła- 
dów kolegium zjednoczeń. Natomiast 
zupełnym nieporozumieniem jest prak- 
tyka oddzielnego dyskutowania nad za- 
łożeniami planu branży s dyrektorami 
przedsiębiorstw i osobno £ przedsta- 
wicielstwem polityczno-społecznym, tj. 
sekretarzami POP i przewodniczącymi 
rad zakładowych. 


W niektórych środowiskach związko- 
wych (np. w Zw. Zaw. Chemików) roz- 
ważana jest sprawa włączania w skła- 
dy KPSR robotników bezpośrednio pro- 
dukcyjnych i przedstawicieli zawodów 
wybieranych w zakładach pracy. Takie 
rozwiązanie wiązałoby się z wprowadze- 
niem stałego członkostwa w składach 
konferencji przedstawicieli. 


kolejna kwestia — zasady i me- 

tody organizowania KPSR. Zgod- 

nie z Wytycznymi CRZZ konfe- 
rencje przedstawicieli zwołuje się mi- 
nimum raz w roku. Odnosi się to wów- 
czas do sesji omawiającej plan roku 
następnego. Konferencje zwołuje zarząd 
główny właściwego związku w porozu- 
mieniu z dyrektorem zjednoczenia lub 
innej jednostki równorzędnej. 


Konferencji przewodzi przewodniczą” 
cy wybierany każdorazowo na wrio- 
sek zarządu głównego ze składu jej u- 
czestników. Wytyczne CRZZ zalecają, 
aby był to przewodniczący prezydium sa- 
morządu robotniczego jednego z przed- 
siębiorstw zgrupowanych w branży. 

Wątpliwości odnoszą się do formy u- 
chwały i koreferatów. Niesłuszna wyda- 
je się stosowana w niektórych zjeano- 
czeniach praktyka wygłaszania korefe- 
ratów przez przewodniczących rad za- 
kładowych,czy sekretarzy POP zjedno- 
czeń. Organizacje te nie mogą re- 
prezentować stanowiska prezydium sa- 
morządu robotniczego wszystkich przed- 
siębiorstw zgrupowanych w Zjednocze- 
niu. Pod tym względem konferencja 
przedstawicieli różni się od konferen- 
cji samorządu robotniczego, gdzie obo- 
wiązek opracowania koreferatu i zapre> 
zentowania w nim stanowiska czynni- 
ka polityczno-społecznego należy do 
prezydium SR. Dlatego w Wytycznych 
CRZZ z grudnia 1979 r. w sprawie kon- 
ferencji, poświęconych uchwaleniu pla- 
nu na rok 1980, obowiązek społeczno- 
-politycznej motywacji założeń planu 
powierzono przedstawicielom 'kierow= 
nictwa zarządów głównych związxów 
branżowych. 

Forma uchwały uwarunkowana jest 
funkcją i uprawnieniami KPSR. Nie 
może ona posiadać charakieru stano- 
wiącego. Dlatego też większość konfe- 
rencji, zgodnie z zaleceniami CRZZ, u- 
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stosunkowała się do projektu planu 
społeczno-gospodarczego branży przyję” 
ciem wniosków w tej sprawie. W nie- 
których jednostkach gospodarczych w 
celu nadania większej rangi KPSR po- 
* dejmowano wspólną uchwałę z kole- 
gium zjednoczenia. 

Liczne uwagi krytyczne odnoszą się 
do materiałów konferencji. Krytykowa- 
no ich niekompletność, zbędną obszer- 
ność, nie zawsze zrozumiałą dla uczest- 
ników formę. Nie zawsze też przestrze- 
gano wymogu wcześniejszego zapozna- 
nia z materiałem odpowiednich wydziaą- 
łów Zarządów Głównych w celu doko- 
nania ich oceny i zgłoszenia ewentual- 
nych uwag. 

Istotnym mankamentem KPSR było 
zdominowanie obrad przez administra- 
cję przedsiębiorstw 1 zjednoczeń. W 
znacznej części konferencji zdecydowa- 
nie przeważały wystąpienia  dyrekto- 
rów. Nierzadxo również odnosiło się 
wrażenie. że w zwołaniu konferencji 
jednoznaczny i wyłączny udział ma ad- 


ministracja. Wydaje się potrzebne dal- 
sze doskonalenie organizacji i zasad 
prowadzenia konferencji oraz sprecyzo- 
wanie roli czynników  polityczno-spo- 


łecznych w zwoływaniu i przebiegu 
KPSR. 
Rzecznicy umocnienia konferencji 


KPSR i podniesienia ich roli na szczeblu 
zjednoczenia wskazują na potrzebę na- 
dania konferencjom przedstawicieli sa- 
morządu robotniczego uprawnień sta- 
nowiących. Podejmowane na szcze- 
blu KPSR decyzje i uchwały obowiązy- 
wały administrację zjednoczeń, co mia- 
łoby zasadniczy wpływ na wzmacnianie 
roli przedstawicielstwa polityczno-spo- 
łecznego na wyższych szczeblach za- 
rządzania gospodarką. ' 

Wskazywano na potrzebę wybierania 
stałych członków konferencji przed- 
stawicieli samorządu robotniczego, w 
których skład wchodziliby obowiązko- 
wo sekretarze POP i przewodniczący 
RZ oraz wvbierani na zakładowych se- 
sjach członkowie KSR, a ponadto zapra-= 


szani na konferencję przedstawiciele 
władz wojewódzywa i — z urzędu — 
naczelni dyrektorzy zgrupowanych w 
zjednoczeniach przedsiębiorstw, 

Postulowano. przekształcenie konfe- 
rencji przedstawicieli samorządu  ro- 
botniczego z ciała opiniodawczego w or- 
gan władzy samorządu. Wpłynęłoby to 
na ujednolicenie działania KPSR 1 unik- 
nięcie niejednolitego rozumienia ich 
funkcji w zjednoczeniu. 

Niezależmie od tego, jakie przyjmować 
będziemy formy doskonalenia nowej in- 
stytucji samorządu robotniczego, fak- 
tem jest, że jej powołanie stworzyło 
warunki do spotkania się na jednej pła- 
szczyźnie kierownictwa organizacji 
partyjnych i związkowych, przedstawi- 
cieli branżowych związków  zawodo- 
wych i kierownictwa zjednoczeń w ce- 
lu ustosunkowania się do spraw pod- 
stawowych — do realizacji wspólnych 
zadań. 


ALICJA BILSKA 


Jak umacniamy samorząd robotniczy 


ANTONI HUCZEK 


I sekretarz KF PZPR 
Fabryki 
Samochodów Małolitrażowych 
w Bielsku-Białej 


W okresie, który upłynął od decyzji 
Biura Politycznego KC PZPR i Wy- 
tycznych CRZZ, dokonaliśmy pewuego 
postępu w pracy samorządu robotnicze- 
go. Pracują systematycznie prezydia, 
które kontrolują stopień realizacji pro- 
gramów KSR. Uruchomiliśmy komisje 
problemowe, włączając nowy i bezpar- 
tyjny aktyw do kontroli i przygotowye 
wania materiałów na sesje i prezydia 
KSR. Rozpoczęliśmy szkolenie członków 
KSR. Doprowadziliśmy do tego, że ko- 
referaty na sesje KSR, na których za- 
twierdza się roczne plany społeczno-go- 
spodarcze, są rzetelne, krytyczne i uj- 
mują zarówno wnioski pod adresem ad- 
ministracji gospodarczej, jak też sprawy 
związane z aktywizacją społeczno-zawo- 
dową załogi. Przy planowaniu pracy KZ 
uwzględniamy tematykę KSR (Prezy- 
dium). żeby uniknąć powtarzania spraw. 

Niemniei widzę w tej pracy jeszcze 
wiele słabości Nada] występuje zjawi- 


Fabryce Samochodów Małolitrażowych utworzyliśmy trzystopniową struk- 
turę samorządu robotniczego, ma którą składają się: wydziałowe narady 


wytwórcze, zakładowe konferencje samorządu robotniczego i fabryczna 


Konferencja Samorządu Robotniczego. 


. 


Umocnieniu kierowniczej roli partii w samorządzie robotniczym sprzyja fakt, 
że przewodniczącym KSR jest I sekretarz fabrycznej instancji partyjnej. W na- 
szych warunkach — zakłady są położone na terenie trzech województw — ułatwiło 


$o koordynację party jno-polityczną, 


+ 


sko formalnego traktowania samorządu 
przez aparat administracyjno-gospodar- 
czy, a u wielu młodych kierowników 
obserwujemy brak należytego  zrozu- 
mienia i umiejętności pracy z kolekty- 
wem. Samokrytycznie trzeba powie- 
dzieć, że także my, w  instancjach 
partyjnych mając statutowe upraw- 
nienia kontrolne wobec administra- 
cji, często wolimy załatwić sprawy 
bezpośrednio, zamiast włączać w to 
szerszy kolektyw. Mimo wytycznych 
CRZZ nie wszędzie należycie włączają 
się w pracę samorządu związki zawodo. 
we Część aktywu rad zakładowych 
przyjęła pownerzanie funkcji przewod- 
niczących prezydiów samorządu robot- 
niczego I sekretarzom KZ, jako zwol- 
nienie z obowiązków. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że roz- 
wój demokracji robotniczej jest skła- 
dowa częścią przeobrażeń sprłecznych 
i wiąże się z potrzebą długofalowego 


kształtowania klasowej 1 socjalistycznej 
w treści świadomości społecznej pra- 
cowników. Dlatego musimy kontynuo-' 
wać działanie wewnątrzpartyjne, w tym 
szkolenie ideologiczne i ekonomiczne, 
by członkowie partii, stanowiący dużą 
część aktywu organizacji wchodzących 
w skład samorządu robotniczego. by:ł 


odpowiednio aktywni, zarówno w zas 


kresie mobilizacji załogi do dobrei ja- 
kościowo i efektywnej pracy społeczno= 
-zawodowej, jak też w organizowaniu 
oddolnej kontroli wobec kadry kierowe= 
niczej wszystkich szczebli. 

Podejmujemy starania, by wszystkie 
organizacje partyjne, a przede wszy- 
sthim egzekutywy KZ, POP t OOP 
wpływały na umocnienie kierowniczych 
kolektywów wydziałowych i zakiado- 
wych, by wykazywały więcej konsek= 
wencji w egzekwowaniu odpowiedzial- 
ności kadry kierowniczej za atmosferę 
polityczną i organizację pracy. 
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Prowadzimy rozmowy indywidualne 
z kadrą kierowniczą, organizujemy 
wspólne spotkania kierowników i sek- 
retarzy, niektórzy bowiem trudnościami 
ogólnymi próbują zasłaniać swoje błę- 
dy. W naszej młodej organizacji wielu 
sekretarzom, zwłaszcza OOP, brakuje 
doświadczenia, a niektórym brak odwa- 
gi, by się przeciwstawić kierownikowi 
czy mistrzowi. 

Ważnym czynnikiem rozwoju demo- 
kracji robotniczej jest system plarnowa- 
nia i zarządzania gospodarką narodo- 
wą. Ponieważ w ostatnim okresie osłab- 
ło znaczenie czynników ekonomicznych, 
w planowaniu i zarządzaniu gospodaTr= 
ką wystąpiło wiele trudności i niedob- 
rych praktyk. 

Nadal występuje zjawisko późnego 
dostarczania dyrektyw 1 ograniczenia 
czasu na dyskusję z załogą. Na wiele po- 
stulatów nie otrzymujemy odpowiedzi, 
występujący zaś na sesjach KSR przed- 
stawiciele nadrzędnych jednostex za- 
słaniając się obiektywnynu trudnościa- 
mi nie podejmują merytorycznej dy- 
skusji. Na przykład: w sprawie naszej 
propozycji zwiększenią eksportu SAmo- 
chodów do II obszaru w 1980 r. — de 
dziś brak decyzji resortu. 

W świetle powyższego można powie- 
dzieć, że naszym partyjnym obowiąz- 
kiem jest działanie służące Icpszemu 
wykorzystaniu ustawowych uprawnień 
samorządu robotniczego, a także wpro- 
wadzenie bardziej precyzyjnych zasad 
działalności. Potrzebna jest także więk- 
szą konsekwencja i skuteczniejsza kon- 


LESZEK ZBYSZEWSKI 
sekretarz 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Transportowców i Drogowców 


Związek Zawodowy Transportowców 
i Drogowców ma bogate doświadczenia 
w rożwijaniu różnych metod i form 
udziełu załóg w zarządzaniu. W szcze- 
goiności staraliśmy się dostosować for- 
my prawnomrganizacyjne samorządu 
robotniczego do postępującego procesu 
koncentracji transportu w Państwowej 
Romunikacji Samochodowej. Dzięki 
temu powstały możliwości udziału załóg 
w zarządzaniu nie tylko w oddziałach 
(zakładach) poszczególnych  przedsię- 
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trola służąca podnoszeniu odpowiedzial - 
ności aktywu i kadry kierowniczej za 
przestrzeganie uprawnień i obowiązków. 

Tego nie nauczy się nikt w szkole, 
choć, moim zdaniem, warto, żeby tym 
sprawom więcej uwagi poświęcano w 
uczelniach wychowujących przyszłą 
kadrę kierowniczą. Równocześnie trze- 
ba także uczyć nas — sekretarzy i ak- 
tyw związkowy. Słowem, konieczne jest 
pod tym względem przeszkolenie wszy- 
stkich zainteresowanych. Powinno się 
przywrócić okresowe szkolenie I sek- 
retarzy KZ zakładów obiętych bczpo- 
średnim zainteresowaniem KC, jak to 
było na początku lat siedemdziesiątych. 

Nowego opracowania wymaga statut 
przedsiębiorstwa, określający jasno 
(i szerzej niż dotychczas) stopień samo- 
dzielności przedsiębiorstw. Jest to bo- 
wiem, oprócz działalności partyjna-po- 
litycznej, ważny czynnik warunkujący 
możliwości dalszego praktycznego roa- 
woju samorządności robotniczej. 

Podnoszenie odpowiedzialności człon- 
ków partii i pracowników za zakład 
oraz zwiększanie zaangażowania załogi 
w uzyskiwanie lepszych wyników mu- 
si być wspierane usprawnianiem me- 
chanizmów społecznych 1 ekonomicz- 
nych w: skali ogólnogospodarczej. W 
tych warunkach wydaje się uzasadnio- 
ne i konieczne: 


© przeprowadzenie w  najbliższyra 
czasie teoretycznego 1 praktycznego 
przeszkolenia I sekretarzy KZ, działaczy 
związkowych, a także kadry kierowni- 
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czej w zakresie form i metod współ- 
działania we wdrażaniu uchwały Biura 
Politycznego KC w sprawie samorządu 
robotniczego; 


© przyspieszenie opracowania  no-: 


wych statutowych zasad i uprawn:eń 
przedsiębiorstw przemysłowych z okre= 
śleniem odpowiedniego miejsca i roli 
samorządu robotniczego; 


© okreslenie roli i miejsca branżo- 
wych rad przedstawicieli samorządów 
robotniczych, gdyż aktualnie nie speł- 
niają swych zadań. Przekazywanie 
przez zjednoczenie dyrektyw dyrekto- 
rowi przedsiębiorstwa odbywa się 
przed dyskusją w samorządzie ro- 
botniczym zakładów i przedsiębiorstw; 


© ożywienie pracy komisji ds. Sa- 
morządu Robotniczego przy KW PZPR, 
szczególnie w zakresie wymiany do- 
świadczeń pracy partyjnej w samorzą- 
dzie w celu udzielania pomocy zakła- 
dom przy załatwianiu różnych spraw 
i sporów na linii: przedsiębiorstwo — 
zjednoczenie. 

Ponieważ nie ma nadrzędnych instan- 
eji samorządu robotniczego na Szczeb- 
lu wojewódzkim i centralnym, uważam 
za bardzo ważne organizowanie kra jo- 
wych narad aktywu samorządu robot- 
niczego. Sądzę przy tym, że większy niż 
dotychczas wpływ na treść tych narad 
powinna mieć Centralna Rada Związ- 
ków Zawodowych. 

ANTONI HUCZEKR 
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oukonałenie działalności samorządu robotniczego jest ważnym politycznie 
D i społecznie zagadnieniem, elementem decydującym e socjalistycznym 

charakterze systemu zarządzania, Udział załóg w zarządzaniu, jako zasada 
ustrojowa zawarta w art. 13 Konstytucj PRL, jest także Ściśle związany z dosko- 
naleniem innych form demokracji socjalistycznej, centralizmu demokratycznego 


oraz gospodarki planowej. 


biorstw PKS, ale także na szczeblu 
przedsiębiorstw oraz Zjednoczenia. 

Potrzeby usprawnienia zarządzania w 
skali krajowej, konieczność wprowadza- 
nia nowych technik i doskonalenia po- 
wiązań transportu kolejowego i samo- 
chodoweśgo spowodowały, iż Zjedno- 
czenie PKS nabrało w ostatnich latach 
cech wielk'ej organizacji gospodarczej, 
która grupuje wielozakładowe przedsię. 
biorstwa. 

Rozbudowie sainorządu robotniczego 


l usytuowaniu organów przedstawiciel- 
skich na szczeblu przedsiębiorstwa 
i Zjednoczenia sprzyjały podjęte wcze- 
Śśniej decyzje zmiany struktury działal- 
ności związkowej. W przedsiębiorstwach 
wielozakładowych powołane zostały 
związkowe rady przedsiębiorstw, repre- 
zentujące z upoważnienia rad zakłado- 
wych interesy pracownicze wobec władz 
administracji gospodarczej, organizacji 
społeczno-politycznych i związiowych. 
Astyw związkowy rad przedsiębiorstw 


, 
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efektywnie współdziała z kierownie- 
twem przedsiębiorstw w zakresie pla- 
nowania rozwoju przedsiębiorstw ; zak- 
ładów, zachęca załogi pracownicze do 
przekraczania zadań  społeczno-gospo- 
darczy, bierze aktywny udział w 
ustalaniu i realizacji międzyzakłado- 
wvch programów poprawy warunków 
pracy, socjalno-bytowych i ideowo-wy- 
chowawczych. 


Dzięki związkowym radom przedsię- 
biorstw na szczeblu zarządu przedsię- 
biorstwa  wielozakładowego powstały 
zroby przedstawicielstwa załóg, stano- 
w:ącego istotny człon konferencji sa- 
mcerządu robotniczego. Stworzona za 
pośrednictwem związkowej rady przed- 
siębiorstwa więź organizacyjna wszye 
stkich zakładowych organizacji związ- 
kowych umożliwia lepsze wypełnianie 
roli i funkcji w systemie samorządu 
robotniczego, kontrolę społeczną, kształ- 
towanie inicjatywy i aktywności załóg. 

Kierownikiem politycznym samorzą- 
du robotniczego pozostają organizacje 
partyjne. W przypadku przedsiębiorstw 
PKS brak jest jednak dotąd silniejszych 
powiązań pomiędzy organizacjami par- 
tyjnymi działającymi w  poszczegól- 
nych oddziałach. 


W woj. krakowskim, szczecińskim i lu- 
belskim z inspiracji terenowych instan- 
cji partyjnych powołane zostały komi= 
tety zakładowe PZPR, wyłonione z ko- 
mitetów zakładowych organizacji par- 
tyjnych działających w oddziałach. Tdąe 


za podanym przykładowo rozwiązaniem 
możną by zaproponować powolanie ko- 
mitetu zakładowego na szczeblu przed- 
siębiorstwa, który kierowałby działal- 
noŚścią partyjną we wszystkich oddz:a- 
łach terenowych. Realizację tego postu- 
latu utrudnia jednak zasięg terytorial- 
ry działalności przedsiębiorstw PKS, 
który z reguły wykracza poza jedno 
województwo. 


Podejmujemy różne działania w celu 
doskonalenia wszelkich form bez- 
pośredniego udziału załóg w za- 
rządzaniu. Dotyczy to przede wszy;tkim 
poprawy organizacji narad wytwóne 
czych w zakładzie. Dotychczasowe do- 
świadczenia wskazują, że nie wykorzy” 
staliśmy wszystkich możliwości stwo- 
rzenia z narad wytwórczych najszer- 
szej platformy udziału załogi w zarzą- 
dzaniu zakładem, 


Konsekwentnie staramy się prze- 
kształcać narady wytwórcze w forum 
konsultacji wszystkich decyzji dotyczą- 
cych zakładu i załogi. Widzimy w tym 
skuteczny środek przezwyciężania for- 
malizmu w procesie podejmowania de- 
cyzji, przezwyciężania rutyny i skłon- 
ności do stosowania rozwiązań schema- 
tycznych. Wzrost znaczenia opinii spo- 
łecznej wiąże się także z koniecznością 
uaktywnienia pracy komisji i zespołów 
problemowych, powołanych do realizacji 
określonych prac dla samorządu. 

Dla doskonalenia form demokracji 
bezpośredniej istotne znaczenie ma do- 


Między nami towarzyszami 


(0 robi humełant, kiedy nie pracuje 


Takie pytanie zadał sobie dociekli- 
wy kierownik jednego z wydziałów 
produkcyjnych Huty „Batory” w 
Chorzowie zaniepokojony ilością go- 
ztn nieusprawiedliwionej nieobec- 
ności jego pracowników. 


W ub. roku z powodu absencji 
nieusprawiedliwionej nie przepraco= 
wano w hucie ponad 78 tys. godzin. 
2 bliższej analizy wynika, że ok. 500 
osób ma w roku ponad sto dni nieu- 
sprawiedliwionej nieobecności w za- 
kładzie. Przy okazji warto odnoto- 
wać wskaźnik absencji chorobowej. 
Wprawdzie w porównaniu do roku 
1978 wykazuje on tendencję maleją- 
cą, niemniej absencja ta wyniosła 
ponad 1,4 mln godzin pracy. W prze- 
liczemu na jednego pracownika wy” 


pada 155 godzin, czyli prawie 20 
dniówek rocznie. Duży procent ab- 
sencji chorobowej ma źródło w wy” 
padkach poza pracą. Ilość straconych 
dni pracy z tego tytułu wynost po= 
nad 16,5 tys. I co ciekawsze... więk” 
szość wypadków poza pracą zdarza 
się w dniach po wypłacie, w przy- 
padkach odmowy udzielenia urlopu 
oraz w grupie osób notorycznie opu= 
szczających pracę bez usprawiedli- 
wienia. 

Dlaczego tak się dzieje? Właśnie! 
Teraz można dopuścić do głosu owe- 
go kierownika, który zadał sobie py- 
tanie: co robi bumelant, kiedy nie 
pracuje? 

Po rozmowach w wydziale stwier- 
dził on, że 60 proc. bumelantów „le= 


pływ do załogi informacji o dziala'ności 
społeczno-gospodarczej, funkcjonowaniu 
wszystkich służb i ogniw w zak!adzie. 
Równolegle powinien być doskonalony 
system edukacji ekonomicznej, p)sze- 
rzana stopniowo liczba szkolonych 
człor.ków załogi. 


Usprawnienia wymaga proces dwu- 
kierunkowej wymiany opinii i informa- 
cji między wszystkimi szczeblami zarzą- 
dsania. Zdarzają się jeszcze przypaGki 
formalnego traktowania samorządu ro- 
botriczego, notujemy też wiele barier 
i uprzedzeń wśród kierowniczych ko- 
lektywów administracji gospodarczej. 

Napięte zadania gospodarcze i trudne 
problemy zaopatrzeniowo-surowcowe 
skłaniają do odsuwania na dalszy plan 
tematów pozornie odległych od bieżą- 
cych kłopotów. Prowadzi to do tłumie- 
nia oddolnej inicjatywy oraz stępienia 
roli i znaczenia sesji KSR, do mecha- 
nicznego niekiedy akceptowania na fo- 
rum KSR decyzji dyrekcji. 


Zdajemy sobie sprawę, że rozbudo- 
wany i wzmocniony decyzjami Biura 
Politycznego KC PZPR i Prezydium 
CRZZ samorząd robotniczy jeszcze nie 
okrzepł. Dlatego wspólnie z aktywem 
partyjnym będziemy konsekwentnie 
działać na rzecz tworzenia właściwej 
atmosfery w środowisku pracy, aby sa- 
morząd robotniczy spełniał właściwą 
rolę w systemie demokracji socjalisty- 
eznej. 


czy kaca”, 20 proc. ma okazję do ko- 
lejnego picia, 10 proc. dorabia sobie 
na różnego rodzaju chałturkach, 5 
proc. ma nagle jakieś pilne prace po- 
za zakładem, a 5 proc. nie potrafi 
podać żadnej konkretnej przyczyny 
swego niezdyscyplinowania. 

500 bumelantów — to dwudziesta 
część ogólnego stanu załogi Huty 
„Batory”. Zaledwie, czy aż dwudzie- 
sta? Wydaje się konieczne, aby tą 
sprawą zajęła się bliżej organizacja 
partyjna, jej podstawowe ogniwa: 
OOP. grupy. Warto członkom partii 
postawić zadanie przeprowadzenia 
rozmów z niesolidnymi pracown:ka- 
mi. przypomnienia im o podstawo- 
wych obowiązkach pracowniczych. 


(emi) 
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nież na samym VIII Zjeździe PZPR sporo miejsca 
i czasu. poświęcono problemom dalszego rozwoju rol- 
nictwa, zwiększeniu produkcji i żywności oraz poprawie efek- 
tywności gospodarowania w kompleksie gospodarki żywnoś- 
ciowej. Wysuwane na tym tle wnioski i uogólnienia można po= 
dzielić na trzy podstawowe grupy: wnioski kierowane pod 
adresem calej gospodarki narodowej, od której w coraz więk» 
szym stopniu zależny jest rozwój rolnictwa; pod adresem ad- 
ministracji centralnej i terenowej, która odpowiada za stwa- 
rzanie warunków realizacji zadań produkcyjnych rolnictwa 
oraz wnioski i zalecenia dla samej ludności rolniczej, która 
swoim wysiłkiem i zaangażowaniem wciela w życie wszyst- 
kie zalecenia i cele polityki rolnej. 

W niniejszym artykule pragnę zwrócić uwagę tylko na 
niektóre, podstawowe dla dalszego rozwoju rolnictwa zagad- 
ybijające się na czoło wysuwanych postulatów. 


Wiia s: samym dyskusji przedzjazdowej, jak rów* 


nienia, W 


od adresem całej gospodarki narodowej wysuwano po- 
p stulaty dotyczące zwiększenia produkcji i dostaw Środ- 
ków produkcji, a głównie nawozów mineralnych, che- 
nych środków ochrony roślin, traktorów j maszyn rolni- 


micz 
materiałów budowla- 


czych wraz Z częściami zamiennymi, 
nych, opału itp. 


Jak wiemy, w latach 1971—1980 produkcja rolna wzrosła 


o około 30 proc. ©© było z jednej strony efektem aktywnej 
polityki ekonomicznej państwa wobec rolnictwa, z drugiej 
m dużego zaangażowania ludności rolniczej w 
rozwoj 1 unowocześnienie całej gospodarki rolnej, Wykorzy= 
stując ceny jako narzędzie pobudzania aktywności produk- 
tały ekonomiczne podstawy opłacalności 
której rozwój szedł w parze z rosnący- 
Inictwo oraz dostawami środków produk- 
ysłowego. 


zaś rezultate 


cyjnej stworzone ZOS 
produkcji rolniczej, 
mi nakładami na ro 
cji pochodzenia przem 
pasz treściwych wzrosły 2-krotnie, ciągników 2.5- 
3-krotnie nakłady zaś na rozwój roinictwa byty 
2.2 raza WYŻSZE niż w latach 1961—1930. Wzrost realnych dochodów 
rolników © około 47 proc. stworzył podstawy wchłonięcia przez rol. 
pnictwo zwiększających się dostaw środków produkcji. 


Tak np. dostawy 
krotnie, kombajnów 


1—1985 produkcja rolna ma wzrosnąć o 
usi budzić fakt zarysowujących s.ę 
b rolnictwa w zakieśie wielu 


Jeśli w lat::ch 198 
12—13 proc. Lo nieposój m 
trudnosci w pokcy waniu potrze 
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istotnych środków gprodukcii pochodzenia przemysłowego, 
zwłaszcza nawozów mineralnych. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że bez odpowiedniego przyrostu nawożenia trud- 
no jest uzyskać określony przyrost plonów, tym bardziej że 
w Polsce w dużym stopniu plony zależą od warunków atmo- 
sferycznych w danym roku. Warunki atmosferyczne spra- 
wiają, że plony zbóż średnio wahają się nawet do5$q zl ha, 
co kaś poszczególnych latach czyni ogólnokrajowy bilans zbóż 
zmiennym. Ww tej sytuacji nie można będzie zadania zwięk- 
szenia produkcji zbóż i pasz skutecznie realizować bez zapew” 
nienia programowych dostaw nawozów mineralnych. 


Dążąc do ogólnego zwiększenia globalnych zbiorów zbóż 
| pasz na bazie stałej poprawy agrotechniki, w tym także na- 
wożenia, rolnictwo powinno zapewnić stabilniejszą w poszcze- 
gólnych latach tendencję wzrostu tych plonów. W przeciw* 
nym wypadku komplikuje się bilans zbożowo-paszowy, gro- 
żąc zmniejszeniem pogłowia zwierzął gospodarskich, bądź 
zmusza jąc kraj do zwiększonego importu, odbijającego się 
ujemnie na bilansie płatniczym. | 


rzez niemal cały okres dyskusji zwracano uwagę na 
zagadnienie Ziemi, której spora część nie jest inten- 
sywnie wykorzystana, mimo że stworzono korzystne 
warunki ekonomiczne i organizacyjno-prawne dla pełnej rca- 
lizacji zasady, że ziemia powinna przechodzić w pierwszej 
kolejności w użytkowanie tych, którzy potrafią uzyskać z niej 
najwyższą produkcję. Chodzi bowiem o to, że w praktyce 
występują pewne odchylenia od tej zasady, które z jednej 
strony osłabiają zainteresowanie rolników przejmowaniem 
ziemi, z drugiej zaś podrywają zaufanie do polityki rolnej. 
Rzecz jasna, że obrót ziemią należy wykorzystać zarówno 
do poprawy ogólnej struktury agrarne) rolnictwa, jak też 
poprawy struktury obszarowej indywidualnej gospodarki 
chłopskiej. Poprawa ogólnej struktury agrarnej, pod którą 
rozumiemy między innymi zwiększenie udziału sekiora uspo” 
łecznionego we władaniu ziemią, musi być ściśle korelowana 
ze środkami, jakie na ten cel może przeznaczyć państwo na 
danym etapie rozwoju społeczno-gospodarczego. w wypad<u 
braku tych środków (sprzętu technicznego. środków na inwe” 
stycje inwentarskie, pasz, nawozów mineralnych, a także lu- 
dzi do pracy) zwyciężać musi zdrowy rozsądck, nakazujący 
szukać kontrahentów na przejęcie ziemi wśród rozwojowych 
indywidualnych gospodarstw chłopskich. Przejmowanie zaś 


ziemi na rzecz PFZ i czekanie, aż w przyszłości znajdą się 
środki na jej pełne zazospodarowanie, powoduje jej degrada- 
cję, wywołuje krytykę środowiska, a co najważniejsze obniża 
ogólne wyniki produkcyjne rolnictwa. 

Rolnicze Środowisko chłopskie akceptuje w pełni rozwój 
własności uspołecznionej w rolnictwie, jeśli sprzyja ona wzro- 
siowi produkcji, unowocześnianiu stosowanych technologii i 
poprawia warunki bytowe zatrudnionych w tej gospodarce. 
Często jednak brak odpowiednich środków nie pozwala na 
zorżanizewanie ncewoczesnego gosrodarstwa uspcłecznionego, 
a mimo to ziemia na ten cel jest przejmowana. Wydaje się 
więc nieodzowne zapewnienie pałnej drożności w realizacji 
polityki rolnej partii od szczebla centralnego do gminneeo. 
Przy tworzeniu nowych gospodarstw uspołecznionych mieć 
nalczy na uwadze rosnące potrzeby żywnościowe kraju. 


Chodzi tutaj taxże o właściwe rozumienie rezerw tkwiących 
w gcspodarce chłopskiej i konieczności ich produkcyjnego 
wykorzystania. Przy niepełnym poaxryciu przez przemysł po- 
trzob rolnictwa w zakresie wielu środków produkcji musimy 
uwzględniać konieczność wykorzystania nagraomadzonego w 
gospodarce chłopskiej majątku produkcyjnego, chociaż nie> 
nowoczesnego, to jeszcze technicznie sprawnego. Dotyczy to 
zarówno sprzętu technicznego, trakcji konnej i traktorów, 
omieszczeń inwentarskich itp. Z doświadczeń wiadomo, że 
rolnik indywidualny będzie jeszcze u siebie uprawiał ziemię 
i zbierał płody rolne przy pomocy konnych, traktorowych 
kosiarek, snopcwiązałek, kopaczek do ziemniaków, wyorywa- 
czy do buraków itp, natomiast nie będzie już tymi narzę- 
dziami posługiwał się po przystąpieniu do gospodarki uspołecz- 
nionej. Podaję ten przykład celowo, aby czytelnikom uzmy* 
słowić, że gospodarka uspołeczniona musi być nowoczesna, 
od początku posługująca się nowoczesnymi środkami produk- 
cji, których w skali masowej nie jesteśmy w stanie zapewnić. 
Są to realia, o których mówiono na VIII Zjeździe i które 
trzeba uwzględniać na każdym odcinku, czując się jednocześ- 
nie współodpowiedzialnym za to, co dzieje się w skali kraju, 
w której to skali sumuje się działanie poszczególnych gospo- 
darstw, wsi, gmin i województw. 


związku z problemem pełnego wykorzystania ziemi i 
W intensyfikacji produkcji roślinnej wysuwają się także 

wnioski dotyczące podnoszenia żyzności gleby. W Pol- 
sce przeważają gleby lekkie, na których uzyskanie wysokich 
pionów oprócz stosowania odpowiednich odmian i gatunków 
roślin wymaga intensywnego naweżenia mineralnego i orga- 
nicznego. Z Uchwał VIII Zjazdu wynika, że nawożenie mine- 
ralne będzie systematycznie wzrastać, chociaż nie w takiej 
skali, jaka już obecnie naszemu rolnictwu jest potrzebna. 
W 1985 roku nawożenie osiągnie poziom 230—235 kg NPR. 
W świetle tego szczególne znaczenie ma racjonalne wykorzys= 
tanie każdego kilograma nawozów mineralnych, jak też 
zwiększanie produkcji i wykorzystania nawozów  organicz- 
nych. 

Szybziego jednak przyrostu nawozów w najbliższym okre- 
sie nie będzie. Trzeba gospodarować tym, czym realnie dys- 
ponujemy, działając na rzecz maksymalnego przyrostu pro= 
duxcji rolnej. Wydaje się więc uzasadnione stwierdzenie o 
potrzebie bardziej racjonalnego rozmieszczenia przestrzenne- 
go nawozów mineralnych. rewidowania struktury zasiewów 
oraz bardzo exonomiczneżo pod względem uzvskiwanych 
eiestów stosowania nawczów. Myślę, że w tym zakresie moż- 
na bardzo dużo zrobić. 

Duże znaczenie mają nawozy organiczne, których ranza 
we wzroście planów i utrzymania biologicznej żyzności gleby 
jest często niedoceniana. Odnosi się to głównie do gosDo- 
darki uspołecznionej, w której łatwy i z ekonomicznego punk- 
tu widzenia niekontrolowany dostęp do nawozów mirieral- 
nych prowadził do zaniedbyvwania produkcji obornika i jezo 
powszechnego stosowania. Nawożenie organiczne jest na pew- 


no bardziej kłopotliwe i pracochłonne, wymaga dodatkoweco 
sprzętu technicznego i wydłuża często oxresy agrotecunicz'ie, 
jesli dużą ich masę trzeba dowozić na odlecłe pola. Ale a= 
równo ograniczenie ilości nawozów mineralnych, jak też po- 
trzeba poprawy własnego bilansu paszowego stawiają już 
obecnie na porządku dnia potrzebę zwiększenia produkcji i 
zastosowania nawozów organicznych. 

Być może uzasadniona wydaje się także zmiana technologii 
chowu zwierząt w kierunku zwiększenia produkcji oborniką 
z pożytkiem dla wzrostu plonów i niezanieczyszczania na. 
turalnego środowiska. Myślę, że upowszechnianie technolocii 
bezściołaowych nie ma w Polsce ani exonomic:ncgzo, an 
techniczno-organizacyjnego uzasadnienia. Jednak również i w 
tym przypadku oxreślone zadania spadają na przemys!, który 
powinien zwiększać i ulepszać produkcję rozrzutników do na- 
wozów oraz urządzeń do oczyszczania pomicszczeń inwen- 
tarskich z obornika. 


| 4 polskim rolnictwie systematycznie zmniejsza się za- 

trudnjenie, przy czym lata 1980—1935 będą się odzna- 

czać dość istotnymi zmianami, które nastąpią w wv= 
niku realizacji powszchnego systemu emcryvtalnego. Aby 
zmiany demograficzne nie odbijały się ujemnie na ogólnym 
procesie intensyfikacji rolnictwa, konieczne jest przyspicsze= 
nie procesów mechanizacji, przy czym chodzi już często 0 
kompleksową mechanizację poszczególnych gałęzi produkcji 
rolniczej. 

Ilość użytkowanej rclniczo ziemi przypadająca średnio na 
ciągnik przeliczeniowy w ilości 30 ha stawia nas w rzędzie 
krajów gospodarczo rozwiniętych, o wysakim poziomie me- 
chanizacji rolnictwa. Jeśli natomiast chodzi o mechanizacię 
procesów technologicznych w rolnictwie, to odbiegamy da- 
lexo od wielu krajów socjalistycznych i kapitalistycznych. 
Wynika to z nierównomiernego rozwoju poszczególnych gałęzi 
przemysłu wytwarzających środki techniczne dla rolnictwa. 

U progu formułowania założeń pięciolatki (1981—1985) na- 
leżałoby na te problemy spojrzeć bardziej kompleksowo, nie 
tylko bowiem traktory i kombajny są rolnictwu potrzebne. 
Rolnicy odczuwają trudności w nabyciu takich ważnych, 
a prostych urządzeń uprawowych, jak pług, brona, kuitywa= 
tor, przetrząsacz do siana, rozrzutnik do wapna i naww- 
zów itp. Od ilości i jakości tych maszyn zależy często termino- 
we wykonanie zabiegów agrotechnicznych, jak też ich jakość, 
co w sumie wpływa na plony. Zdawać sobie trzeba jednuk 
sprawę, że nasycenie rolnictwa dostateczną ilością środków 
technicznych będzie procesem stopniowym, rozłożonym w 
czasie. Dlatego i tutaj chodzi o racjonalne i pełne wykorzys- 
tanie środków technicznych w rolnictwie. 

Jeśli chodzi o wykorzystanie środków technicznych, znaj- 
dujących się w dyspozycji gospodarki uspołecznionej, to w la- 
tach 1971—1980 zrobiono duży postęp, gdyż w oparciu © róż- 
ne formy kooperacji scktora uspołecznionego z indywidua|- 
nym maszyny i narzędzia rolnicze są wykorzystywane do me- 
chanizacji indywidualnego chłopskiego rolnictwa, z Obo- 
pólną korzyścią. Pozostaje jednak nadal otwarty problem 
planowego wykorzystania środków technicznych indywidual= 
nej gospodarki chłopskiej do mechanizacji tych gosDodurstw, 
które potrzebują pomocy technicznej, a własnych Śrolków 
nie mają. | 

Już w roku 1977 roku ilość ciągników rolniczych stanowiących 
indywidualną własność wynosiła 229 tys. sziuk, podczaa gdy w Cae 
łej gospodarce uspołecznionej 182,6 tys. sztuk. W tym czasie gOspo- 
darka nieuspołeczniona miała 86 tys. przyczep skrzyniowych i wywe 
fotck, blisko 21 tys. siewników nawozowych oraz wapna, blisko 


19 tys. rozrzutników do obornika, I2 tys. opryskiwaczy ciagnikowych, 
21 tys. siewników zbożowych, ponad %6 tys. kosiarck ciągnikowych. 


193 tys. żniwiarek i snopowiązałek, 35 tys. kopaczek ciągnikowych 
1 ponad 151 tys. młocarni czyszczących. Rolnicy dysponują także du- 
żą ilością sprzętu przystosowanego do trakcji ciągnikowcej. 


Warto więc. aby kółka rolnicze i ich spółdzielnie przemyś- 
laiy formy i zasady włączania tego sprzętu do ogólnego pro- 
urumu mechanizacji rolnictwa w skali wsi i gminy. Ponie- 
waż głównym zadaniem kółek rolniczych jest obsługa potrzeb 
pisodukcyjnych chłopskiego rolnictwa, nie może dla nich być 
obojętny stopień wykorzystywania całego majątku produk- 
cyjnego gospedarki chłopskiej. W oczach producentów col- 
nych podniosłoby to autorytet kółek rolniczych, przywróciło- 
by zatracony tu i ówdzie ich chłopski charakter z równo- 
czesnym podniesieniem rangi samorządów, które są współgo= 
spodarzumi posiadanego majątku i powinny być współodpo- 
wiedzialne za rozwój i unowocześnienie rolnictwa. 


W rozwoju chłopskiego rolnictwa w drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych zarysowały się zarówno tendencje pozy- 
tvwne, jak też negatywne. Pozytywne znajdują odzwiercied- 
lenie we wzroście produkcji rolniczej, jej koncentracji i spe- 
cjalizacji, łącznie z tworzeniem zespołów produkcyjnych 'n- 
dywidualnych rolników. Procesy te byłyby szersze i głębsze, 
gdyby nie napotykały na barierę braku środków produkcji 
oraz często zbyt zachowawczy stosunek do ich potrzeb urzę 
dów gmin oraz instytucji obsługujących rolnictwo. Likwida- 
cja tych przeszkód wymaga rozszerzenia strumienia środków 
produkcji oraz aktywnego stosunku do potrzeb rolników 
instytucji obsługujących rolnictwo. Bierność wobec potrzeb 
rolników napotyka na powszechną krytykę społeczną, której 
główną treść stanowi żądanie rzetelnego podejścia do 
zadań polityki rolnej. Gdyby takie podejście było powszechne, 
to mimo trudności ze środkami produkcji postęp w unowo- 
cześnianiu chłopskiego rolnictwa 1 wzroście jego produkcji 
byłby znacznie w.ęxszy. 


jemnym zjawiskiem jest stagnacja a nawet spadek 
U produkcji w drobnych, niskotowarowych gospodar 

stwach. Wśród tych gospodarstw dominują gospo- 
darstwa chłopsko-robotnieze. Są one w mniejszym stopniu za- 
interesowane rozwojem produkcji towarowej, ale jeśli wyko- 
rzystają swoje możliwości rozwoju produkcji tylko na potrze- 
by żywnościowe własnych rodzin, to odciążą uspołeczniony 
rynek żywnościowy. Aby jednak produkcję w tych gospodar- 
stwach ożywić, trzeba zacząć od likwidacji przyczyn, które 
wywołały jej spadek. 


Oczywiście. należą do nich niskie ceny na podstawowe ar- 
tykuły żywnościowe, które nie zachęcają do wysiłku produk- 
cyjnego. Naieżałcby jednak się zastanowić nad umożliwie- 
niem wolnorynkowego skupu pewnej ilości pasz treściwych, 
komponentów do ich sporządzania oraz opału do przygotowa- 
nia paszy. Pełna reglamentacja sprzedaży pasz i opału w za- 
leżności od kontraktacji często zamraża inicjatywę oraz wła= 
sne, wytworzone pasze, siłę roboczą i pomieszczenia. Mimo 
trudności w pokryciu potrzeb w zakresie pasz i opału nale- 
żałaby obecne zasady ich sprzedaży zrewidować z dużym po- 
żytkiem dla wzrostu produkcji zwierzęcej w drobnej gospodar- 
ce chłopskiej. W rejonach dużego nasilenia drobnych gospo- 
darstw chłopskich może to przyczynić się do ogólnego wzro- 
stu pogłowia zwierząt gospodarskich. 


oruszane w artykule problemy obejmują tylko nie= 

wielką część zagadnień wysuwanych podczas dyskusji 

zjazdowej i na Zjeździe. Wymieniono np. potrzebę 
zwiększania dostaw części zamiennych do ciągników i maszya 
rolniczych, materiałów budowlanych, zwiększanie nakładów 
na resżulację stosunków wcdnych, podkreślano duże potrzeby 
inwesiycyjne gospodarki uspołecznionej w rolnictwie i wiele 
innych. Są to sprawy, które będą zgodnie z Uchwałą VIII 
Zjazdu rozwiązywane w najbliższej przyszłości. Jest nato- 
miast wicle problemów, które można rozwiązywać już od 
zaraz, bcz większych nakładów i co szybko może owocować 
w postaci wzrostu produkcji rolniczej. 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


dka POlNICZĘ 


JÓZEF PALUCH 
prezes Zarzadu CZKR 


ółka rolnicze podejmują zadania wyznaczone dla orga- 
K nizacji w uchwale VIII Zjazdu pawiii, dysponując 

większymi środkami i możliwościami niż w przeszło- 
ści. Majątek zespołowy organizacji osiągnął wartość 92 mld 
zl. Organizacja skupia w kółkach rolniczych, 14 związkach i 
zrzeszeniach branżowych i kołach gospodyń wiejskich ponad 
2 miliony czlonków oraz zatrudnia coraz lepicj od strony 
zawodowej przygotowanych 230 tys. fachowców. 

Nastąpiła odczuwalna poprawa jakości kadr kierowniczych, 
ekonomicznych i technicznych, dalsza rozbudowa bazy mate-, 
rialnej, szczególnie technicznej, a także rozbudowa bazy 
mieszkaniowej i socjalnej. 


Wiele spółdzielni kółek rolniczych i spółdzielni budownict- 
wa wiejskiego stało się sprawnie funkcjonującymi przedsię- 
biorstwami, a 16 z nich otrzymało tytuł Zakładu Pracy So- 
cjalistycznej. Uzyskano poprawę w wykorzystaniu ciągników 
1 maszyn rolniczych, w gospodarce zapusami, pauszami i inny- 
mi środkami produkcji. Obniżyła się materiałochłonność pro- 
dukcji budowlanej i warsztatowej, spadło zużycie paliwa. 


Nie osiągnięto natomiast rentowności w produkcji rolnej 
4 działalności mechanizacyjnej, choć zaobserwowano w więk- 
szości SKR wyraźną poprawę wyników gospodarowania, a 
szczególnie obniżenie kosztów produkcji 1 usług, 

W sumie osiągnięte wyniki stanowią dobre przesłanki do 
podjęcia w szerszym zakresie działalności na rzecz rozwoju 
i intensyfikacji produkcji w gospodarce chłopskiej, jak też 
podnoszenia kultury pracy i życia mieszkańców wsi. 


Organizacja kółek rolniczych dąży do coraz lepszego reali- 
zowania wszystkich postawionych przed nią zadań, zwłaszcza 
w zakresie: 


© unowocześniania środków produkcji w gospodarstwach 
indywidualnych, w tym głównie pobudzania procesów specja- 
lizacji oraz koncentracji ziemi j produkcji; 

© rozszerzania zakresu usług produkcyjnych dla gospo- 
darstw indywidualnych, zwłaszcza dla gospodarstw wysoko- 
produkcyjnych i specjalistycznych; 

© umacniania zespołowych gospodarstw rolnych SKR 
jako formy zespołowego zagospodarowania ziemi i kształto- 
wania przemian społecznych na wsi; 

© poprawy socjalno-bytowych oraz kulturalnych warun- 
ków życia ludności wiejskiej. 

W swojej podstawowej dziedzinie działalności, tj. obsłudze 
mechanizacyjnej gospodarstw indywidualnych spółdzielnie 
kółek rolniczych skupiać będą uwagę na ilościowym wzroście 
usług oraz na dalszej poprawie ich jakości i terminowości. 
Bardzo istotna jest przy tym sprawa dostosowania kierunków 
rozwoju usług do zróżnicowanych warunków i potrzeb po- 
szczególnych grup gospodurstw. 

Szybko zwiększająca się w ostatnich latach grupa gospo- 
darstw wysoko produkcyjnych, coraz częściej już wyposażo- 
nych we własne ciągniki i podstawowe maszyny, ma zdecy- 
dowanie inne potrzeby niż gospodarstwa drobne, pozbawione 
własnej siły pociągowej. Na potrzeby pierwszej grupy 50Spo- 


- w służbie wgi i rolnictwa 


darstw rozwijane więc będą głównie usługi specjalistyczne, 
gdyż prace podstawowe gospodarstwa te wykonują we włas- 
nym zakresie. W każdej SKR będzie ponadto wypożyczalnia 
sprzętu rolniczego. Dla gospodarstw drobnych spółdzielnie 
będą natomiast świadczyć pełny zakres usług, tj. łącznie z 
podstawowymi pracami uprawowymi. 

Rozwój usług w najbliższych latach charakteryzować się 


będzie także szerszym podejmowaniem nowych zadań, z 


których wymienić można rekultywację gruntów, czy też kon- 
serwację urządzeń wodno-melioracyjnych. Zakłada się utwo- 
rzenie w każdym województwie od 2 do 3 zakładów wyspe- 
cjalizowanych i wyposażonych w odpowiedni sprzęt do rekul- 
tywacji gruntów. 


Ostatnio kółka rolnicze podjęły się uzyskiwania wapna ze 


źródeł lokalnych i hałd odpadowych. Działalność ta będzie 


rozwijana. : 


„ 


Do nowych funkcji usługowych kółek rolniczych zaliczyć 
należy również cały zespół usług warsztatowych, na które ża- 
potrzebowanie wzrasta wraz z dopływem środków technicz- 
nych do rolnictwa indywidualnego. W ciągu tylko jednego 
roku w gospodarstwach indywidualnych przybywa około 80 
tys. sztuk ciągników oraz znaczne ilości maszyn. Ten sprzęt 
wymaga pełnej obsługi technicznej i zadania w tym zakresie 
wypełniać będą głównie spółdzielnie kółek rolniczych. Roś- 
nie równocześnie zapotrzebowanie na inne rodzaje usług 
warsztatowych, głównie związanych z mechanizacją ho- 
dowli. 

Wychodząc naprzeciw tym potrzebom spółdzielnie kółek 
rolniczych rozwijać będą usługi warsztatowe w pełnym za- 
kresie, obejmującym przede wszystkim: naprawy i przeglą- 
dy techniczne, sprzęt rolniczy, obsługę techniczną pojazdów 
mechanicznych, produkcję na zamówienie rolników elemen- 
tów ogrodzeniowych, prostych urządzeń i narzędzi oraz nie- 
których rodzajów konstrukcji stalowych, naprawę odbioc- 
ników energii elektrycznej, regenerację zespołów, części za- 
miennych i ogumienia, naprawy i konserwację sprzętu go- 
spodarstwa domowceg0, inne prace rzemieślnicze. 

Równocześnie SRR produkować będą proste maszyny i na- 
rzędzia rolnicze, .przeznaczone na własne potrzeby oraz dla 
okolicznych rolników, uzupełniając w ten sposób produkcję 
przemysłową. Jednostki te przejmą także zaopatrywanie rol- 
ników w paliwo oraz części zamienne. 

Pełna realizacja tych założeń wymaga znacznego wzrostu 
powierzchni warsztatowej z odpowiednim wyposażeniem. Za- 
kłada się, Że w latach 1981—1985 zbudowanych zostanie 
minimum 500—600 warsztatów. Będą to duże warsztaty gmin- 
ne z pełnym wyposażeniem. Niezależnie od tego będą funx- 
cjonować mniejsze obiekty, jako tzw. stacje obsługowo-kon- 
serwacyjne. Przewiduje się również znaczny wzrost liczby 
stacji paliw. : 


W związku z rozwojem zaplecza technicznego zakłada się 


szeroki program szkolenia zawodowego pracowników warsz- 
tatowych, zwłaszcza mechaników i monterów maszyn rolni- 
czych, elektrvków, spawaczy, ślusarzy. Rozwijana będzie 
działalność w zakresie postępu technicznego i racjonalizacji 
pracowniczej. 

bardzo ważnym zagadnieniem będzie budownictwo. Chodzi 
o pokrycie własnych potrzeb oraz zwiększenie rozmiaru usług 


remontowy-budowlanych dla gospodarstw indywidualnych. 


4 


Duże znaczenie będą miały usługi w zakresie budownictwa 
inwentarskiego. Z uwagi na różnorodność warunków i po- 
trzeb gospodarstw indywidualnych usługi budowlane cecho- 
wać będzie duża elastyczność zakresu i form. 

Równolegle z działalnością usługową SKR nadal prowadzić 
będą zespołową gospodarkę rolną. Wynika to z obiektywnej, 
związanej z przemianami zachodzącymi na wsi, konieczność 
włączania kólek rolniczych w proces zagospodarowywania 
ziemi. 

Spółdzielnie kółek rolniczych dążyć będą do stałej poprawy 
efektywności gospodarowania, tj. racjonalnego wykorzystania 
ziemi i wszystkich środków produkcji oraz maksymalizowania 
efektów produkcyjnych. Wiele uwagi przywiązywać się będzie 
także do rozwijania kooperacji produkcyjnej zespołowych go- 
spodarstw rolnych SKR z gospodarstwami indywidualnymi. 


Wypełniając funkcje usługowo-produkcyjne spółdzielnie 
kółek rolniczych odgrywać będą zarazem rolę bazy praktycz- 
nego szkolenia rolników. Jest to tym bardziej ważne, że 
w miarę technizacji rolnictwa indywidualnego problem wie- 
dzy i kultury technicznej rolników nabiera znaczenia pod- 
stawowego. Przewiduje się, że w każdej SKR w okresie je- 
sienno-zimowym powinno odbyć się praktyczne przeszkolenie 
kilkunastu rolników. Należy sądzić, iż będą to głównie rolni- 
cy młodzi, chcący prowadzić swoje gospodarstwa nowocześ- 
nie, przy możliwie szerokim stosowaniu techniki. 

Oddziaływanie organizacji kółek rolniczych na procesy 
intensyfikacji i unowocześnienia gospodarki chłopskiej w du- 
żej mierze następować będzie przez wdrażanie do praklyki 
rolniczej nowych form organizacji produkcji. Podstawowym 


. zadaniem będzie rozwijanie specjalizacji i zespołowych form 


produkcji w gospodarce indywidualnej. Proces ten musi od- 
bywać się przy czynnym udziale aktywu -kółeck rołniczych 
wraz ze służbą rolną oraz organizacjami działającymi na wsi. 

Dążeniem wszystkich działaczy samorządowych oraz jed- 
nostek gospodarczych będzie osiąganie coraz wyższej społecz- 
nej j gospodarczej efektywności działania kółek rolniczych, 
oraz praktycznego wypełniania przez każde kółko rolnicze 
funkcji koordynatora działalności samorządowej i organizato- 
ra produkcji na wsi. Chodzi o takie kształtowanie funkcji 
samorządowych, aby tworzyć warunki, w których rolnicy 
będą nie tylko konsumentami usług, ale również aktywnymi 
ich ogranizatorami. Przedstawiciele organów samorządowych 
powinni brać aktywny udział w społecznej kontroli jedno- 
stek gospodarczych w zakresie obsługi indywidualnych gospo- 
darstw rolnych. 


Istotna rola w zakresie dalszego wzrostu produkcji rozwoju 
specjalizacji i zespołowego działania w gospodarce chłopskiej 
przypada związkom i zrzeszeniom branżowym. Długoletnia 
tradycja oraz formy działania, połączone z dalszym usamo- 
dzielnieniem związków i zrzeszeń branżowych, stwarzają 
przesłanki właściwego wypełnienia ich funkcji. 

Samorząd kółek rolniczych ma duże możliwości inspirowa- 
nia i wykorzystania aktywności całej społeczności wiejskiej 
na rzecz poprawy warunków pracy, upowszechniania nowo- 
czesnego modelu życia rodziny, rozwoju kultury i folkloru, 
działalności opiekuńczej i wychowawczej, inicjowania i orga- 
nizowania współzawodnictwa pracy, konkursów oraz czynów 
snołocznych. Jest tu miejsce dla działania wszystkich akty- 
wistów kółek rolniczych, a szczególnie kół gospodyń wiejs- 
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kich. Kobiety wiejskie są najlepszymi rzecznikami postępu na 
wsi i od ich postawy w dużej części zależeć będzie rozwiąza- 


nie szeregu palących problemów wsi. 


Kółka rolnicze i ich ogniwa od wielu lat utrzymują więź z 
organizacjami młodzieży wiejskiej. Dalsze współdziałanie o- 
bejmować będzie szeroki krąg zagadnień, których celem jest 
tworzenie warunków sprzyjających pozostawaniu młodziczy 
na wsi. Przyspieszenie startu młodzieży w zawodzie rolnika, 
włączenie jej do decydowania i czynnego udziału w rożwiązy- 


Harmonijne łączenie i wzajemne uzupełnianie 
rodzajów i form działalności kółek rolniczych decydować bę- 
dzie o ostatecznych efektach gospodarczych, ekonomicznych i 
społecznych. Zadania kółek rolniczych cechuje przy tym zna- 
czny stopień trudności, a w związku z tym ich realizacja wy- 
magać będzie dalszej poprawy jakości pracy i efektywnego 
wykorzystania wszystkich środków. 


waniu produkcyjnych, społecznych i socjalnych problemów 
wsi, to główne kierunki działania, pajbardziej zaś powszech- 


ną jego formą będą nad 
dzialalność w organach samorządowych 


al zespoły młodych rolników oraz 
kółek rolniczych. 


wszystkich 


JÓZEF PALUCH 


Wychodzenie z impasu 


T rudne, ważne i pilne zadanie stoi przed rolnikami i aktywem partyjnym 


EDMUND NOWAK 
sekretarz KW PZPR 
w Bydgoszczy 


Nie od dziś, rzecz jasną, aktyw 
gminy, dopingowany przez instancję 
wojewódzką, stara Się wyjść z owego 
impasu. Sprawa jednak jest trudna 
i szczerze mówiąc dopiero od niedaw- 
na rysuje się szansa postępu. I tym 
właśnie sprawom chciałem poświęcić 
nieco więcej miejscu. Dotyczą one 
ciekawych, moim zdaniem, inicjatyw 
zwiększenia produkcji pasz, odchowae 
nia takiej ilości prosiąt i cieląt, która 
siworzy realne podstawy przywrócenia 
niczbędnej społecznie i gospodarczo 
równowagi pomiędzy produkcją polo- 
wą i zwierzęcą oraz spożytkowania 
bazy budynkowej zgodnie z jej pize- 
znaczeniem. 


Jest przede wszystkim dla takich 
przedsięwzięć lepsza atmostera, ludzie 
po prostu lepiej niż kiedykolwiek do- 
tad pojmują potrzebę pilnej koniecz- 
ności rozwijania chowu trzody 1 by- 
dła, trzeżwiej oceniają możliwości 
własne i powinności. Można ująć to 
zachęty uruchomione przez pan- 


tak: 

stwo mocniej sprzęgły SiĘ Z wolą prze- 
zwyciężenia trudności rynkowych; 
podnicsła Się świadomość społeczna 
producentów. 


est baza paszowa. W 


Dużo lepsza J pa 
1949 TY. wysiano poplony ŚCiern:s owe 


na 500 ha, podczas gdy w 1978 r. 
na 280 ha. Prawie tak samo wzrósł 
r wsiewek ozimych. Więcej zebra- 


area z 
>zwoliła zebrać L 


no siana, pogoda P 
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Rojewa, Jeszcze nie tak dawno temu gmina ta uchodziła za czołowego w 

woj. bydgoskim producenta żywności. Wyróżniała się zwłaszcza wysoką ob- 
sadą i sprzedażą żywca. Było za co chwalić rolników i działacze szczebla woje- 
wódzkiego w swoich terenowych kontaktach z aktywem często powoływali się na 
dobry przykład Rojewa. Teraz przeciwnie: Rojewo, gdy idzie o obsadę zwierząt 
i towarowość żywca, zajmuje jedno z ostatnich miejsc w województwie. Dość nad- 
mienić, że do stanu sprzed 2 lat brakuje w przeliczeniu na 100 ha prawie 30 sztuk 


trzody I bydła, 


wysuszyć zielonki. Udały się zwłasz- 
cza rośliny okopowe. Najlepszy dowód, 
że w Rojewie uparowano i zakiszono 
prawie 2, tysiąca ton 
Trzeba tu pochwalić operatywność 
gminnej instancji, dzięki której udało 
się SKR zdobyć jeszcze jedną kolu- 
mnę parnikową. Rolnicy również na- 
brali przekonania do tej formy kon- 
serwowania pasz i dzięki temu mniej- 
sze będą straty + większy pożytek. 

Odczuwalny postęp nastąpił w roz- 
szerzaniu stada trzody i bydła. Mam 
tu na myśli m.in. problem odchowu 
prosiąt i cieląt, z czym w latach po- 
przednich nie mogła się gmina upo- 
rać. W gminie rocznie rodzi się rp. 
2 tysiące cieląt, a do odchowu trafia 
zaledwie 600. Żeby coś się zmieniło, 
trzeba stworzyć zachęty, ponieważ nie 
każdy rolnik chce trudzić się odcho- 
wem. Gospodarstwa, Które zajmą się 
tym, muszą odczuć pomoc. To jest 
niezbądne. I trzeba przyznać, że w 
Rojewie pierwsze kroki w tym kie- 
runku już poczyniono. I są efekty. 

O potrzebie szerszego zajęcia się od- 
chowem cielątf i prosiąt mówiono m. 
in. na konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczcj w [Rojewie i postulat ten 
w formie konkretnych zadań włączo- 
ny został do gminnego programu roZ- 
woju rolnictwa. 

Ale najwięcej burzy, skoro już mo- 
wa © konferencji partyjnej, wywełał 
fakt pustych pomieszczeń inwentar- 


ziemniaków. 


skich, (zresztą nie tylko w gminie 
Rojewo). Delegaci domagali się, żeby 
administracja gminy zdecydowanie 
wzięła się za tę sprawę i skorzystała 
z przysługujących jej uprawnień. Z 
ostatnich bowiem ustaleń wynika, że 
u co najmniej 100 rolników stoją pu 
ste budynki inwentarskie, albo znaj: 
dują się w nich tylko pojedyńcze 
sztuki żywca. Fakt ten, jak uzuszd- 
niano w dyskusji, musi budzić na tle 
ogólnych kłopotów  zacpatrzeniowych 
sprzeciw, a ponadto nie sprzyja mo- 
bilizowaniu ogółu rolników do inten- 
syfikowania produkcji żywca. 

Chcę jednak, gwoli prawdzie, wy- 
jaśnić, że aktyw gminy Rojewo wziął 


"się za gospodarstwa bezinwentarzowe 


już u progu 1979 roku. Służba rolna 
przeprowadziła z właścicielami takich 
gospodarstw rozmowy, ale ponieważ 
tylko w kilku przypadkach dało to 
pożądany skutek działacze uruchomili 
dźwignie bardziej wymierne. Stało się 
to korieczne m.in. dlatego, że — jak 
ustalono — wielu spośród nie trzy-= 
mających inwentarza rolników pestę- 
puje tak ze zwykłego wyrachowania 
i wygodn.ctwa. Uprawiają ceni prze- 
ważnie dobrze opłacalne rośliny, li- 
cząc na łatwy, szybki zysk. Nie zdają 
oni sobie sprawy ze szutsów jedno- 
stronnej, wyniszczającej ziemię gospo- 
darki, albo po prestu postępują tak 
mając w perspektywie zuniar prze- 
niesienia się do miasta, 
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Urząd gminy w uzgodnieniu z in- 
stancją partyjną uznał, że trzeba ko- 
' niecznie tych rolników zobowiązać do 
zgodnego z przeznaczeniem wykorzy- 
stania obór i chlewni. Aby stało się 
to możliwe, naczelnik skorzystał z 
przysługujących mu uprawnień. Uza- 
leżnił m.in. zawieranie umów  kon- 
traktacyjnych na uprawę roślin prze- 
mysłowych od stopnia rozwoju pro- 
dukcji zwierzęcej. Mówiąc wprost: 
kto nie chowa trzody i bydła, nie 
może liczyć na Xxontrakt. 


To nie wszystko. Prawo kupna ałbo 
dzierżawy gruntów z PFZ mają w 
Rojewie przede wszystkim ci rolni- 
cy, którzy angażują się w powiększa- 
nie pogłowia trzody i bydła. Kandy- 
datom na ziemię mówi się: — bierz- 
cie jałówki i loszki, produkujcie pa- 
sze, odstawiajcie żywiec a dostanie- 
cie i ziemię, i cement, i budulec, 
i wszelką inną potrzebną pomoc. 


Jest to rozsądne, ponieważ przy de- 
ficycie tych środków trzeba robić 
wszystko, żeby trafiły ome rzeczywiś- 
cie do tych, którzy potrafią zrobić 
z nich użytek. Warto podkreślić, że 
już po miesiącu 30 ze 100 nie posia- 
dających zwierząt rolników nabyło 
warchlaki, cielęta, jałówki. Większych 
rezultatów, zdaniem działaczy gmin- 
nych, należy się spodziewać po roku 
1980, kiedy wygasną umowy wielolet- 
nie na groch i inne intratne uprawy 
i kiedy chętni, żeby przedłużyć te u- 
mowy, będą musieli wykazać się wy- 
miernymi wynikami w zagospodaro- 
waniu pustych chlewni i obór. 


Problem pustych pomieszczeń im- 
wentarskich nie przesłania działaczom 
Rojewa potrzeby aktywizowania rol- 
nictwa w ogóle. Bo w ogóle to re- 
zerwy tkrvią w całym tamtejszym rol- 
nictwie i aktyw gminy stara się je 
uruchamiać. Najlepszy dowód, że z 
inicjatywy KG partii przebywała w 
Rojewie grupa ekonomistów z ATR 
i IER. którzy opracowali i przedsta- 
wili rolnikom optymałne w warun- 
kach poszczególnych gospodarstw wzo- 
ry produkcji. Nie ma bowiem w tej 
dziedzinie jasności. Często o wyborze 
kierunku przesądzają nie realne wa- 
runki, lecz nawik lub tradycja. A 
nawet i ci, którym wydaje się, że 
prawidłowo prowadzą gospodarstwa, 
mają szanse przy nieco odmiennym 
ustawieniu struktury zasiewów i sta- 
da więcej produkować i sprzedawać, 
czyli lepiej żyć. Tym bardziej, że jest 
z kogo brać przykład. Wystarczy cho- 
ciażby wymienić takich gospodarzy, 
jak: Jana Solaka z Topoli, Adama Bar- 
czaka z Wybranowa, Stanisława Pija- 


nowskiego z Rojewa czy Annę Mar- 
kiewkę. 


Działacze uznali, że oparta na re- 
aliach argumentacja przyda się służ- 
bie rolnej, której zadanie nie spro- 
wadza się li tylko do przypominania 
terminów sianin, czy zbioru, o czym 
zresztą rolnicy dobrze wiedzą. Nie 
wiedzą natomiast o uwarunkowaniach 
bardziej złożonych, co także utrudnia 
postęp. Duże możliwości wytwórcze 
bowiem tkwią także we właściwym, 
lepszym zgraniu poszczególnych dzia- 
łów w gospodarstwie. 


Chodzi po prostu i o konkretne, je- 
dnostkowe szanse, i o oddziaływanie 
kompleksowe. W tym przypadku to- 
warzysze w Rojewie nie pomijają sa- 
morządu.  Roli samorządu wiejskiego 
w organizowaniu rolników do efek- 
tywniejszych działań produkcyjnych 
poświęciła instancja partyjna jedno ze 
Punk-= 
tem wyjścia do rozważań stała się 
funkcja sołtysa. Stwierdzono, iż nie 
może sołtys ograniczać swej pracy je- 


swych plenarnych posicdzeń. 


dynie do powinności administracyj- 
nych, ale — żeby mógł również an- 
produkcji — 
musi posiadać także odpowiednie pre- 
rogatywy. 


gażować się w sferę 


W tym celu w każdej wsi utworzo- 
no zespół złożony z aktywistów, który 
na czele z sołtys m dokonuje: syste- 
matycznej lustracji gospodarstw, słu- 
żąc poradą 1 pomocą, decydując o 
rozdziale środków do produkcji, sy- 


1980 


gnalizując gminie =jawiska i fakty, 
które wymagają rozstrzygnięć Szer= 
szych. Dotychczas o przydziale ma- 
teriałów budowlanych, środków do 
produkcji czy kredytu decydował u- 
rząd gminy, obecnie natomiast odpo- 
wiedzialność przesunęła się w dół, do 
tych, którzy lepiej znają środowisko 
i którym takie kompetencje przyda- 
dzą również autorytetu i możliwości 
egzekwowania powinności rolników. 

Sołtysi w gminie Rojewo uczestni- 
czą w naradach, podczas których za- 
padają wiążące decyzje co do progra- 
mu rozwoju gminy i rolnictwa oraz 
wynikających z tego zadań poszcze- 
gólnych sołectw. Sprawia to, że aktyw 
wiejski wykazuje większą troskę i od- 
powiedzialność za realizację wytknię- 
tych celów, lepiej widzi możliwości 
własne, co automatycznie utrąca ten- 
dencje do zwyczajowego już u nas 
zasłaniania się tak zwanymi przyczy 
nami obiektywnymi. 


Kierunck działań, gdy idzie o gmi- 
nę Rojewo, jest i słuszny i jak naj- 
bardziej zgodny z Wytycznymi na VIII 
Zjazd. Cieszy zwłaszcza, że tamtejszy 
aktyw stara się zdobyć dla swoich 
inicjatyw akceptację ogółu. Inaczej, 
jak zauważył sekretarz KG PZPR 
tow. Edmund Cecko, na nic się zda- 
dzą najtrafniejsze ustalenia odgórne. 

Plany pracy, przyjęte przez nieda- 
wną Konferencję w Rojewie, odpowia- 
dają zarówno potrzebom, jak i do- 


strzeganym i aprobowanym przez w.eś 
szansom rozwoju. 


w tys. szt. 
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KRZYSZTOF PIWOWARSKI 
członek 
Egzekutywy KW PZPR 
w Kielcach, 
rektor 
Politechniki Świętokrzyskiej 


Obecny rok akademicki jest 15 ro- 
kiem działalności dydaktyczno-wycho- 
wawczej i naukowo-badawczej  Poli- 
techniki Świętokrzyskiej. Zrodziły ją 
żywotne potrzeby regionu kieleckiego. 
Szybko rozwijający się przemysł wyma- 
gał zatrudnienia licznych specjalistów, 
których nie mogły zapewnić uczelnie 
techniczne z innych województw. 

Dzięki inicjatywie władz wojewódz- 
kich i pomocy zakładów pracy w Sto- 
sunkowo krótkim czasie stworzono wła- 
sią, nowoczesną bazę naukowo-dyduk- 
tvczną i socjalną, umożliwiającą efexty- 
wne kształcenie kadr w zakresie naj- 
bardziej potrzebnych specjalności, tj. 
mechaniki, budownictwa lądowego oraz 
elektrotechniki. 

Intensywna działalność dydaktyczna 
Politechniki Świętokrzyskiej rych» za- 
owocowała, przyczyniając się do prze- 
łamania niskiego wskaźnika zatrudnie- 
nia inżynierów w przemyśle wojewódz- 
twa. W ostatnich latach — w związku 
z ustabilizowaniem się liczby przyjęć 
na I rok studiów — można było położyć 
większy nacisk na efekty jakościowe, 
dążyć do Ssukcesywnego podnoszenia 
stopnia sprawności studiów i doskona- 
lenia calego systemu kształcenia. 


"W porozumieniu z Zakładami Metalo- 
wymi „Predom-Mesko” w Skarżysku= 
„Kamiennej oraz Fabryką Samochodów 
Ciężarowych w Starachowicach prowa- 
dzone są dla zatrudnionych tan praco- 
wn.ków studia przemienne, pole- 
gBające na powiązaniu stacjonarnego tł 
zaocznego systemu nauczania. W poro- 
zumieniu z Zakładami Urządzeń Chemi. 
cznych i Armatury Przemysłowej „Che- 
mar” w Kielcach rozpoczęte zosta- 
ły studia tokiem indywidual- 
nym, które z jednej strony u- 
możliwiają rozszerzenie programu 
kształcen'a według osobistych  po- 
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nie potencjału naukowego Polski, W Uchwale VIII Zjazdu czytamy m. in.: 


V|---- PZPR potwierdził, iż niezmienną zasadą polityki partii jest umacnia- 


„Szczególnie ważnym zadaniem jest tworzenie coraz skuteczniejszych związ- 
ków nauki z życiem społecznym i gospodarczym kraju. (...) Rozwojowi nauki 
i badań służyć powinno lepsze wykorzystanie kadr naukowych, placówek nauko- 
wo-badawczych i uczelni oraz skuteczniejsze egzekwowanie ich powinności wobec 


Gospodarki i kultury narodowej”. 


trzeb i uzdolnień studentów, z dru- 
giej — wydatne jego rozszerzenie o za- 
gadnienia, którymi bezpośrednio zain- 
teresowany jest dany zakład  pracv. 
Student, wyróżniający się dobrymi wy- 
nikami, jest zatrudniany w fabryce na 
części etatu, dzięki czemu może bliżej 
poznać specyfikę swej przyszłej pracy. 
Tę wielce obiecującą formę dydakty- 
ki Politechnika zamierza rozwinąć wa 
współdziełaniu z innymi zakładami 
Kielecczyzny. 


Lepszemu przygotowaniu kadr dla 
przemysłu służy też praktyka uzgadnia- 
nia z zakładami pracy tematyki prac 
dyplomowych i magisterskich. Prakty- 
ka tego rodzaju prowadzi niewątpliwie 
do zainteresowania studentów postę- 
pem naukowo-technicznym i — nieje- 
dnokrotnie — do wdrażania ciekaw- 
szych prac dyplomowych. 


Oprócz zmian w trybie i metodach na- 
uczania uczelnia czyni starania Oo dost0- 
sowanie specjalności i specjalizacji 
kształcenia do aktualnych i perspekty- 
wicznych zadań gospodarki regionu. W 
związku z potrzebami biur projekto- 
wych i zaplecza naukowo-badawczego 
budownictwa uruchomiona została w 
bieżącym roku akademickim Sspe:]al- 
ność: „Konstrukcje budowlane i inży- 
nierskie”, postępująca zaś szybko auto- 
matyzacja i elektronizacja procesów 
produkcyjnych, zwłaszcza w ostrowiec- 
kie' Hucie im. M. Nowotki i kieleckiej 
Fabryce Łożysk Tocznych „Iskra”, po- 
ciągnęła za sobą konieczność wprowa- 
dzenia specjalności „Automatyka i me- 
trologia elektryczna”. Rozwój produkcji 
samochodów w starachowickiej FSC i 
kieleckiej FSS Polmo-SHL „uzasadnia 
podjęcie starań o powołanie kolejnej 
specjalności: budowy samochodów i cią- 
gników. Szybki wzrost parku maszvno- 
wego i elekirylikacja procesów pirudu-= 


kcyjnych w gospodarce rolnej wyma- 
£ają utworzenia specjalności technicz- 
no-rolniczych. 

Te i inne przedsięwzięcia bądź zamie- 
rzenia wymagają stałej troski uczelni 


,o systematyczny rozwój kadr nauko- 


wo-dydaktycznych. Wydział mechanicz- 
ny, pierwszy spośród wszystkich wy- 
działów wyższych szkół fnżynierskich 
w kraju, uzyskał w 1972 roku upraw- 
nienia do nadawania stopnia doktora 
nauk technicznych. - 


Dotychczas stopień naukowy doktora 
nauk technicznych uzyskało w Wvdzia- 
łe Mechanicznvm Politechniki Świę:o- 
krzyskiej 58 osób. Tematyka większości 
zakończonych dysertacji doktors<ich 
została podjęta dla potrzeb przemysłu 
regionu kieleckiego. Pozwoliło to na 
Szybkie zustosowanie ich w przemysle 
i dało gospodarce narodowej wymiesne 
elekty ekonomiczne. Równocześnie na 
innvch uczelniach około 30 osób uzys- 
kało stopień doktora, dzięki czemu obe- 
cnie 23 proc. ogółu pracowników nau- 
kowo-dydaktycznych posiada doktoraty. 
W najbliższych latach powinien nastą- 
pić wydatny wzrost liczby samodziel- 
nych pracowników nauki,  stanowią- 
cych dziś 7 proc. 

Stan kadry ma zasadniczy wpływ na 
działalność naukowo-badawczą uczelni, 
opartą przede wszystkim na współpra- 
cy z jednostkami gospodarki wojewódz- 
twa kieleckiego (w bieżącym roku dzia- 
łalność ta obejmuje 70 proc. odpowied- 
nich nakładów). 

We współpracy naukowo-badawczej 
z przemysłem uczelnia wypracowała no- 
we formy organizacyjne, powołując 
m.in. tzw. laboratoria uczelniano-prze= 
mysłowe. W ciągu zaledwie jednego ro- 
ku w porozumieniu z kluczowymi zakła- 
da'ni powstało 6 takich laboratoriów. 
Ich podstawową ideą jest praca w mie- 


szanych zespołach uczelniano-przemy- 
słowych, których głównym zadaniem 
jest realizacja prac naukowo-badaw- 
czych w pełnych cyklach rozwojowych. 
Laboratoria te pozwoliły ściślej powią- 
zać badania i dydaktykę z potrzebami 
przemysłu, przyczyniły się do lepszego 
wykorzystania aparatury naukowo-ba- 


dawczej, przyspieszenia wykonywanych 
prac, a zwłaszcza do ich szybszych 
wdrożeń. Ta forma współdziałania bę- 
dzie rozwijana i doskonalona. 
Dotychczasowe osiągnięcia na polu 
badań naukowych wyrażają się znacz- 
nym podniesieniem jakości i niezawo- 
dności wyrobów, wymiernymi oszczęi- 


nościami w gospodarce narodowej, jak 
rówrmież istotnymi usprawnieniami pro- 
cesów technologicznych. 


Politechnika Świętokrzyska przygoto- 
wuje się obecnie intensywnie do reali- 
zacji nowych zadań nakreślonych na 
VIII Zjeździe PZPR. 


Innowacje wychowawcze 


ANDRZEJ JANUSZEWSKI 


, 


W eliminacjach rejonowych „Olim- 
piady” brało udział 887 drużyn repre- 
zentujących wszystkie typy szkół i 2661 
uczniów. W eliminacjach klasowych 1 
szkolnych, które odbywały się we 
wrześniu uczestniczyli wszyscy ucznio- 
wie szkół ponadpodstawowych oraz z 
klas VII i VIII szkół podstawowych. 
Impreza była więc masowa. 


I miejsce w wojewódzkim finale zdo- 
była drużyna z I Liceum Ogólnokształ- 
cącego im. Jana Śniadeckiego w Siemia- 
nowicach w składzie: Krystian Zdybel, 
Bożena Wojciechowska i Beala Toma- 
nek, której opiekunem był nauczyciel 
historii Zdzisław Janeczek. 


W jaki sposób podstawowa organiza- 
cja partyjna i rada pedagogiczna w tym 
liceum wykorzystały „Olimpiadę”* do 
realizacji zadań wychowawczych? 


W nr 1/79 „Życia Partii” przedstawi- 
łem osiągnięcia tego liceum w dziedzinie 
pracy ideowo-politycznej, polegającej 
na przygotowywaniu uczniów klas ma- 
turalnych do wsiępowania w szeregi 
PZPR. Pozytywne doświadczenia w tej 
dziedzinie mają już kilkuletnią trady- 
cję. Diatego „Olimpiada Wiedzy o Par- 
tii i Socjalistycznej Ojczyźnie w jej 
35-lecie” trafiła na podatny grunt i po- 
zwoliła skonkretyzować i zaprogramo= 
wać zespół nowych zadań ideowo-wy- 
chowawczych. Komenda IV Szczepu 
HSPS plan działania opracowała na 
podstawie inspiracji podstawowej or- 
ganizacji partyjnej oraz wytycznych 
władz szkolnych. Został on zatwier- 
dzony przez Radę Pedagogiczną i stał 
się obowiązkowy dla drużyn HSPS i 


województwie katowickim już po raz drugi odbyła się „Olimpiada Wiedzy 


W o Partii”, Po raz pierwszy w dniach trwania VII Zjazdu Polskiej Zjedno- 


czonej Partii Robotniczej, a po raz drugi przed VIII Zjazdem, jako „Olim- 


piada Wiedzy o Partii i Socjalistycznej Ojczyźnie w jej 35-lecie”. Finał woje- 
wódzki odbył się 18 stycznia 1980 r. w Katowicach. 


klas. Tożsamość: drużyna — klasa była 
możliwa, gdyż 89 proc. uczniów w li 
ceum to harcerze. W równym więc Sto- 
pniu na realizację celów „Olimpiady” 
można było wykorzystać zajęcia 
z wychowania obywatelskiego i 
lekcje przysposobienia do życia w 


rodzinie socjalistycznej oraz zbiórki 
harcerskie i spotkania - klubowe, 
poświęcając ponadto wiele miejsca 


sprawom partii i ojczyzny na lekcjach 
języka polskiego, rosyjskiego, historii, 
geografii, propedeutyki nauki o społe- 
czeństwie, przysposobienia obronnego i 


wychowania technicznego. Włączono 
więc do olimpijskich prac  przygoto- 
wawczych praktycznie wszystkich 


członków grona nauczycielskiego w li- 
ceum: partyjnych i bezpartyjnych. 


Zespół  koordynacyjny kontrolował 
na bieżąco wykonywanie zadań i udzie- 
lał wychowawcom klas i drużynowym 
niezbędnej pomocy i konsultacji. Wzbo- 
gacono przy okazji bardzo poważnie 
księgozbiór w bibliotece szkolnej, zaku- 
pując kilkadziesiąt pozycji z literatury 
społeczno-politycznej. Przygotowano 
także do wykonania w czasie ferii let- 
nich wiele konkretnych zadań (u- 
względniając fakt, że wszyscy ucznio- 
wie klas trzecich wyjeżdżali do pracy w 
ramach OHP, a inni na obozy harcer- 
skie). Zespołowe zadania poległy na o- 
pracowaniu referatów. Do zadań indy- 
widualnych należała przede wszystkim 
refleksja każdego ucznia nad osiągnię- 
ciami jego rodziny i najbliższych w 
35-leciu PRL. 


Uważam, że precyzja i konkretność w 
planowaniu pracy są najbardziej istot- 


nymi elementami, mającymi wpływ na 
wykonanie ustalonych czynności i za- 
dań. Bardzo często bowiem nie docenia 
się czynności planistycznych,  progra- 
mujących, twierdząc, że ścisłe planowa- 
nie nie jest konieczne i można je zastą- 
pić zrywem i dużym wysiłkiem o- 
raz entuzjazmem. Tymczasem w pracy 
wychowawczej spontaniczność połączo- 
na z planowaniem, a planowanie z nie- 
zwykle ważną zasadą dydaktyczną, mia- 
nowicie systematycznością, ma ogromne 
znaczenie. Nieodzowny jest jeszcze przy 
tym, oczywiście, czynnik kontrolny, 
nadzorująco-inspirujący. 

Osiem tygodni rzetelnej pracy dało 
rezultat: zwycięstwo w finale w woje- 
wództwie, w którym działa prawie ty- 
siąc szkół ponadpodstawowych. Warto 
dodać, że w eliminacjach rejonowych 
drugie miejsce zajęło Liceum Ekono- 
miczne w Siemianowicach, które pod 
tą samą dyrekcją pracuje wspólnie s 
LO im. J. Śniadeckiego, ma wspólną 
POP, a większości przedmiotów uczą ci 
sami nauczyciele. Tak więc dwa licea 
odnotowały w swojej pracy ideowo- 
„wychowawczej poważne osiagnięcia. 

Co to wszystko ma wspólnego z „in- 
nowacjami wychowawczymi?” Można 
powiedzieć, że było to normalne działa- 
nie wychowawcze szkoły, tyle że zorga- 
nizowane w sposób bardziej planowy |) 
systematyczny oraz sprawdzone w wy- 
miernych wynikach eliminacji. Według 
mnie właśnie te cechy można określić 


jako innowacyjne. 
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PIOTR SZYMAŃSKI 
kierownik 
Domu Kultury „Orion” 
w Bydgoszczy 


O zadaniach spółdzielczości mieszka- 
niowej mówi się i pisze wiele. Jest to 
wielka organizacja zarządzająca i go- 
spodarująca zasobami mieszkaniowymi, 
ponadto — zgodnie z zadaniami statuto- 
wymi — główny organizator zaspokaja- 
nia różnych potrzeb, związanych z za- 
mieszkiwaniem we wspólnym osiedlu 


lub bloxu. . 
Osiedla mieszkaniowe — obok szkoły, 
rodziny, zakładu pracy — Stały się in- 


stytucjani wychowania obywa- 
telskiego. fu odbywa się proces a- 
daptacji społecznej ludzi pochodzących 
z różnych środowisk, o różnym poziomie 
kultury, różnej obyczajowości, przyzwy- 
czajeniach i upodobaniach. Z wielu fun= 
kcji, jakie ma do spełnienia placówka 
kulturalno-oświatowa w osiedlu m:esz- 
kaniowym, na pierwszym miejscu po- 
stawiłbym dążenie do przełamania ano- 
nimowości, utrwalanie kontaktów osie- 
dlowcj społeczności i wreszcie ksztalto- 
wanie szeroko rozumianej integracji 
środowiska. 

Nie są to zadania łatwe do zrealizo0+ 
«ania. Chciałbym więc podzielić się do- 
<wiadczeniami z własnego podwórka, 
tzn. z działalności Domu Kultury „O- 
rion” Bydgoskiej Spółdzielni Mieszka- 
niowej na osiedlu Błonie. Staramy się 
każdej, nawet najskromniejszej impre- 
zie nadać klimat rodzinności i do- 
brze pojętej sąsiedzkości. Tylko w ta- 
kiej almosferze może dojść do zawiąza- 
nia trwalszych więzi. 

Z dużym zainteresowaniem  spole- 
czeństwa spotkały Się takie imprezy 
plenerowe, jak „Biwak poetycki”, pre- 
zentujący poetów 1 ich twórczość w 
różnych formach: od recytacji do plansz 
z w.erszami, ustawionych w alejkach s: 
siedlowego parku; „Galeria podwórka” 
— prezentacja dzieł sztuki plastycznej 
pochodzących 2 prywatnych wa 
mieszkańców; „Gołębi jarmark” czy* 
li wszystko 0 hodowcach i dla BOA 
ców gołębi; „Teatr między ARA a 
plenerowe przedstawienie komet! e 
Goldoniego „Sługa dwóch PORO?? 
wykonaniu axtorów zawodowyca, po” 

SAR. mejązdem zespołu przez 
przedzone przcje” NE 
miasto na specjalnych wozacć wa k 
dawnych woądrownych trup aktorskich. 


H > 1 1]. | PPAŁ 
Rozrósł FIĘ „Plebiscyt Złotej Klamai 


40 


potrzebę 


4 | | LJ 
pfemały 11: 
wała w śdŻ: AJ AAŻ 


LORE programowym Biura Politycznego KC PZPR na VII Z jeździe 
yt podkreślono 


szczególnego potraktowania 


sprawy Samorządu 


spółdzielczego: „Powinniśmy umacniać samodzielność i samorządność orga- 
nizacji spółdzielczych w rozwiązywaniu powierzonych im problemów”, 


— stwoisty bank ludzkiej życzliwosa tł 
bezinteresowności. Na hasło: „Szukamy 
dobrych sąsiadów” napływają do „Urio- 
na” kandydatury. Laureaci spotykają 
się na cyklicznych imprezach pod 
wspólnym tytułem „Jak dobrze mieć 
sąsiada. Podobnym celom służy cykl 
„Sąsiedzkie rendez-v0us”, prezentu.ący 
tzw. ciekawych ludzi, twórców 1 arty- 
stów mieszkających w osiedlu. Impre- 
zy te cieszą się dużym powodzeniem. 
Sądzę, że zadecydowała o tym nie tylko 
atrakcyjna forma, lecz właśnie cy- 
kliczność. W ogóle uważam, że cyklicz- 
ność jest sprzymierzeńcem działalności 
kulturalnej. Pomaga przede wszystkim 
w uzyskaniu przez placówkę kredytu 
zaufania swoich bywalców, wyrabia na- 
wyk przychodzenia. 


Nie zapominamy 0  hobbistach — 


zbieraczach. Imprezy „Pod urokiem 
skrzypiec”, „Salon autografów”, czy 
wreszcie cykl na wolne soboty pn. 


„Czas dobrze stracony” wskazują na to, 
że jest to ważna dziedzina pracy spo- 
łeczno-wychowawczej. Również prezen- 
tacja i popularyzacja amatorskiej twór 
czości artystycznej w ramach cyklu 
„Amatorem być...” wykazała, że wielu 
mieszkańców zajmuje się malarstwem, 
rzeżbą, fotografią, muzyką a nawet 
sztuką poetycką. Do naszych zadań na- 
leży podtrzymywać w nich tę pasję, 
służyć fachową konsultacją i wreszcie 
stwarzać warunki do pracy twórczej. 
Być może przyczyni się to do ukształto- 
wania wrażliwego i aktywnego odbior- 
cy, a być może nawet do narodzin no- 
wego wartościowego profesjonalisty. 


Oddalenie osiedla od miejskich insty- 
tucji kulturalnych sprawia, że udział w 
teatralnej premierze czy koncercie sta- 
je się swego rodzaju wyprawą zatło- 
czonym środkiem komunikacji miej- 
skiej, a przed osiedlową placówką kul- 
tury stawia jeszcze jedno zadanie — 
skrócenie drogi do sztuki. Stąd w na- 
szym programie „Niedzielne popołudnia 
muzyczne” w wykonaniu artystów Fil- 
harmonii Pomorskiej, osiedlowe  pre- 
miery sceny studyjnej Teatru Polskiego, 
działalność własnej sceny klubowej, se- 
anse kina kawiarnianego, czy ekspozy= 


cje w powoaływanej właśnie do życia o- 
siedłowej galerii plastyki. 

Szczególne związki:łączą Błonie z 
bydgoskim teatrem. Aktorzy są naszy- 
mi stałymi bywalcami. Wiele uwagi 
poświęcamy wychowaniu młodzieży. 

Osobny, bardzo dla nas ważny roz- 
dział stanowią imprezy popularyzujące 
kulturę i sztukę Kraju Rad. Tradycyj- 
nie każdego roku w listopadzie cały 
miesiąc poświęcamy temu tematowi. 

Przedstawiony przeze mnie bardzo 
wyrywkowo obraz naszej działalności 
byłby niepełny, gdybym nie wspomniał 
o kursach języków obcych, gry na in- 
strumentach muzycznych, haftu, kroju 
i szycia, tańca towarzyskiego. A także 
o sekcjach 1 klubach zainteresowań, 
klubie seniora, amatorskich grupach 
twórczych i innych. W sumie proponu- 
je „Orion” 30 form oświatowych, sku- 
piając ok. 700 uczestników. 

Mówiąc o dniu codziennym wspom- 
nieć muszę o kontaktach i współpracy 
z Osiedlowym Komitetem Samorządu 
Mieszkańców i terenową organizacją 
partyjną; a także z innymi placówkami 
kulturalnymi (biblioteka, klub „Kos- 
mos',TKKF „Orzeł”), z którymi zawar- 
liśmy porozumienie. Długa jest lista in- 
stytucji i osób prywataych, z którymi 
utrzymujemy stałą współpracę. 

Przed kilkoma miesiącami na łamach 
„Dziennika Wieczornego ukazała się 
sonda pt. „Jak bydgoszczanie oceniają 
swój teatr dramatyczny?" Są tam wypo- 
wiedzi ludzi w różnym wieku i różnych 
zawodów. Chciałbym zacytować w ca- 
łości wypowiedź Mirosława Grzegorzew- 
skiego, tokarza: 

„Nie ukrywam, że z teatrem miałem bar- 
dzo lużne związki. Na przedstawienia chu- 
dziłem głównie wtedy, gdy rada zaikłado- 
wa fundowała bilety. Przypadkowo Za na- 
mową żony uczestniczyłem w przedstawie- 
niu plenerowym „Sługi dwóch panów” w 
ramach imprezy „Teatr między blokami”, 
organizowanej przez „Orion na Błoniu. Te 
było bardzo fajne widowisko. I to nas za 


chęciło do obejrzenia innych sztuk granych 
w bydgoskim teatrze”. 


Myślę, że nieraz będę sięgał po tę wy- 
powiedź, bo czyż może być większa Sa- 
tysfakcja niż tych kilka słów, które u- 
twierdzają w przekonaniu, że jestesmy 
w osiedlu potrzebni. 
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POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 
 ORRZORAEW ZET C CZE WOZEK ZY TROW K ZORY RZ ZOZZK WRZ ZTS ZE OZOOZS ZE TR OC ESY 
— Biuro Polityczne: 


| 4 
25.II — przedyskutowało węzłowe pro- 
bierny Społceczno-uospodarcze t polityczne 
oruz okrusliło zadimia instancjt partyjnych i 
wł dz panstwowych wynikające z uchwał 
VIII Ziazau. 

— oniowiło polityczno-oreanizacyjne zada- 
nia instancji i czzońków PZPR w przygoto- 
wurmivl przeprowadzeniu wyborów, 

— rozputrzyło opinie 1 uwagi oraz wnioski 
zgłoszone przez członków KC do przedłożo- 
nyvcn am na pismie umiennych propozycji 
członkow pzrtut kandvdatów na listy wy- 
borczec FJN do Scjnu PRL, 

— zapoznało się z informacją o propono- 
warnym Składzie kandydatow na posłów de 
Sejrzu VIII kadencji, 

— z upoważnienia KC zatwierdziło kandy- 
dutury czionków partii na posłow do Sejmu 
VIII kradcncji 1 zgąiosi je odpowiednim wo- 
iecwódzkim komitctcin FJN. 

—Biuro Polityczne: 


11. III — zapoznało się z informacją e 
przebiegu i rezultatuch spotkania 1 śsckre- 
tarza KC Edwarda Gierka z sekretarzem 
generalnvm KC NSPJ przewodniczącym Ra- 
dy Panstwa NRD Erichem Honeckerem, któ- 
re odbyło się w dniach 2—4 marca, 


— roznatrzyło kompleksowy program tago- 
spodarowania Wisły Oraz zasobów wodnych 
kraju. 


NARADY I SPOTKANIA 
ODRZE ZKY PEREZEA 


16 IN — Odbyło Się posiedzenie Cen- 
. tralnej Komisji Porozumiewaw- 
czej Partii i Stronnictw Politycznych, w któ- 
rej ze strony KC PZPR wzięli udział: Edward 
Gierek, Edward Babiuch, Henryk Jabłoński, 
Andrzej Werblan i Zdzisław Zandarowski. 
Na posiedzeniu: 

— przedyskutowano najważniejsze wnioski 
wynikające z VIII Zjazdu PZPR, 


— postanowiono rekomendować OK FJM 
uznanie uchwalonego na VIII Zjeździe pro- 
Erumu „O dalszy rozwój Socjalistycznej Pol- 
ski o pomyślność narodu polskiego jako 
platformy FJN w kampani: wyborczej do 
Sejmu i WRN, 


— omówiono propozycje zmian w składzie 
Rady Ministrów i uzgodniono przedłożenie 
ich do rozpatrzenia na posiedzeniu Sejmu 


PRL w dniu 18 lutego br. 
18 U — Na posiedzeniu Sejmu 
. PRL na wniosek przedstawiony 
przez I sekretarza KC Edwarda Gierka — 
w imieniu KC PZPR oraz z upoważnienia 
Centralnej Komisjt Porozumiewawczej Par- 
tii i Stronnictw Politycznych — członek Biu- 
ra Politycznego KC Edward Rabiuch powo- 
łany został na prezesa Rady Ministrów. 

— Z udziałem I sekretarza KC Edwarda 
Gierka odbyło się zebranie Klubu Poselskie- 
FO PZPR. I Sekretarz KC przedstawił wnio- 
ski dotvczace powołania prezesa Rady Mini- 
strów 1 obsady niektórych innych stanowisk 
w rządzie. Edwardowi Babiuchowi, który w 
ciagu dwóch kadencjr przewodniczył Klubo- 
wi Posceiskiemu PZPR wyraził podziękowa- 
nie kierujacv obrudami członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Andrzej Werblan. 
19. U — I sekretarz KC Edward Gierek 

i przewodniczący Rady Państwa 
Henrvk Jabłoński wzięli udział w POZICSZ 


niu Rady Ministrów. 

20 u — I sckretarz KC Edward Gierek 
. wystosował list do Jarosława 

Iwaszkiewicza z okazji 86 rocznicy jego 

urodzin, 


—— 


— Zakończyła się 3-dniowa narada pracow- 
ników polskiej prasowej służby zagranicznej. 
Naredzie przewodniczył członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewica. 
21 II — w obradach Ogólnopolskiego 

Komitetu FJN wzielł udział: I 
sekretarz KC Edward Gierek, przewodniczą- 


cy Rady Państwa Henryk Jabłoński, prezes 
Rudy Ministrów Edward Babiuch oraz człon- 
kowie Biura Politycznego i Sekreturiatu KC: 
Wojciech Jaruzelski, Władysław Kruczek, Je- 
rzy Łukaszewicz, Kazimierz Barcikowski, 
Zdzislaw Kurowski. 


— w uroczystym koncercie w Filharmonii 
Narodowej z okazji 62 rocznicy powstania 
Armii Radzieckiej wzieli udział członkowie 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC: woj- 
ciech Jaruzelski, Stanisław Kania, Alojzy 
Karkoszka, Andrzej Werblan, Zdzisław Żan- 
darowski, Jerzy Waszczuk, 


292 0 | — Z udziałem I sckretarza KC 
=. Edwarda Gierka odbyło się po- 
siedzenie CKKP. Na przewodnicząceczo 
CKKP wybrany został ezłonck Biura Pol- 
tycznego KC Władysław Kruczek. Wicep: ze» 
wodniczącymi CKKP wybrani zostali: Hen- 
ryk Marian ij Lucjan Kiewicz, a członkami 
Prezydiun: Stefan Bodhowskł 4 Włodzi- 
mierz Berutowicz, Lucjan Janocha, Edward 
Karelus, Henryk Koczua i Zofia Ladyńską. 


— Pod przewodnictwem członka Biura Po- 
htycznego, sekretarza KC Jerzego Łukasze- 
wiczą odbyła się narada reduktorów naczel- 
nych prasy, radia £ telewizji t I sekretarzy 
redakcyjnych POP, poświęcona zadaniom 
pracy po VIII Zjesdzie i przed wyborami do 
Sejmu t WRN. Podstawę dyskusji stanowił 
referat kierownika Wydziału Prasy, Radia t 
Telewizji KC Kazimierza Rokoszewskiego. 
95 un — I sekretarz KC Edward Gierek 

* oraz zastępca członka Biura Po- 


Mtycznego, sekretarz KC Zdzisław Zandarow- 
ski wzięli udział w posiedzeRiu plenarnym 


CRZZ. 

27 u — Członek Biura Politycznego, 
. sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz 

wziął udział w naradzie centralnego aktywu 

TKKŚ. 


— Członek Biura Politycznego KC, wice- 
remier Tadeusz Wrzaszczyk, zastępca człon- 
a Biura Politycznego, sekretarz KC Józef 
Pińkowski | członek Sekretariatu KC Zdzis- 
ław Kurowski wzięli udział w naradzie w 
sprawie doskonaienia metod planowania i za- 
rządzania. 


28.II 


wziął udział w naradzie przedstawicieli sa- 
anorządu robotniczego w Kielcach. 
— Członkowie Biura Polityczne- 


29.1 go KC: I sekretarz KW w Ka- 
towicach Zdzisław Grudzień I przewodniczą- 
cy CRZZ Jan Szydlak wzięli udział w posie- 
dzeniu zarządów głównych ZZ Górników, 
Hutników i Chemików oraz WRZZ w Kalo- 


wicach. 

NI — Członek Biura Politycznego, 
1. sekretarz KC Stanisław Kania 
wziął udział w naradzie kierowniczego ak- 
tywu resortu sprawiedliwości. 


II — Członek Biura Politycznego 
3. KC, I sekretarz KW w Katowi- 
each Zdzisław Grudzień i sekretarz KC An- 


drzej Żabiński wzięli udział w Spotkaniu 
aktywu roincgo w Katowicach. 


— Członck Biura Politycznego, Sekretarz 
KC Stanisław Kania wział udział w naradzie 
rektorów akademii medycznych 1 lekarzy 
wojewódzkich w Szczecinie. 


— Zastępca członka Biura Politycznego KC, 
wicepremier Tadeusz Pyka wziął udział w 
posiedzeniu kolevium Ninisterstwa Górnic- 
twa w Katowicach oraz zwiedził budowę ko- 


palni w Kaczycach. 

4 uI — W uroczystościach pogrzebo= 
. wych Jarosława Iwaszkiewicza w 

Brwinowie koło Warszawy wzięli udział 

członkowie Biura Politycznego KC: Henryk 

Jabłoński, Alojzy Karkoszka, Jerzy Łuka- 

szewicz, Tadeusz Wrzaszczyk. 


— Członek Biura  Politycznero, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz 


— Sekretarz KC Andrzej Żabiński odwie- 
dzi? "'CR w Człuchov..c, Konczewie i Syce- 
wicach w woj. słupskim. 


5. UI — I sekretarz KC Edward Gie- 
rek i prezes Rudy Ministrow 
kóward Babiuch spotkali się z grupą kob.et 
polskich w przededniu Święta Kobiet. Ww 
spotkaniu uczestniczył zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Zdzisław Żane 
darowski. 
—= W uroczystościach pogrzebowych dzia- 
łacza społecznegęc i politvcznero Jerzezo te- 
łiksiaka wzięli udział członkowie Biura Po'i- 


tycziego i Sekretariatu KC. Jerzy łukasse- 
wicz, Emil Wojtaszek, Andrzej Żakinski, 
Zdzisław Kurowski. 

— Sekretarz KC Andrzej Żabiński wz:nł 
udział w naradzie aktywu partyjno-gospo- 


darczego resortu rolnictwa w Warszawie, 

6 II — I Sekretarz RC Edward Gie- 
. rek Spotkał się z pizedstawiu 10- 

lanu Sspołecze:stwa Slaska » Ziyłęnia W Ses- 

nowcu. W spotkaniu wzigyli udzuł: ez!onck 

Biura Politycznezo KC, I sckreturz KW w 

Katowicach Zdzisław Grudzien 3» z:StEnca 


członka Biura Politycznego KC, wiccprCtnicr 
Tadeusz Pyka. 


— W uroczystości z okazji 50-lecia Instvtu- 
tu Historycznego Un'wersytetu WRTSZEWik ©0- 
go wzięli udział członkowie Miura Polituez= 
nego KC: Henryk Jabłoński, Alojzy Karkosz 
ka, Andrzej Werbłan. 

— Członck Biura Politycznero, Sekrcturz 
KC Jerzy Łukaszewicz wziął udział w nii.-- 
dzie aktywu partyjno-naukowtŁo IESOTtŁU 
kultury i sztuki w Warszawie. 

— W Spotkaniach przedwytor= 


9.III czych wzięli udział cziońkowie 
Biura Polityczneso KC: wiccpremsier Mieczye 
sław Jagielski w WSK Świdnik w wet. ;u- 
belskim i I sckretarz KW Alojzy Kkarkoczka 
z aktywem polityczno-gospodarczym Warsza. 


wy. 

7 NI — Zastępca członka Biura Po- 
. litvcznepo. sckretarz KC Zdzis- 

ław Żandarowski wziął udział w pizedwy- 

borczym spotkaniu w Kozłowie w woj. Ol- 


sztynskiim. 
10 UI — w Spotkaniach 
j czych wzięli udział: 
— członek Biura Politycznego KC, pvrze- 
wodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński 
w Krakowie, 


— członek Biura Politycznego KC, mtnis- 
ter Spraw Wewnętrznych Stanisław Kowil- 
czyk z aktywem  polityczno-gospodar:zY'n 
Przędzalni Czesankowej „Elanex* 1 Huty 
„Bierut” w Częstochowie. 


— członek Biura Politycznego, Sckretarz 
KC Andrzej Werblan z  rcprezentantaruł 
wszyStkich środowisk woj. torunskiego, 


— zastępca cztonka Biura Politycznego, Sc- 
kretarz IKC Józef Pińkowski z ahiywecm Sno- 
łeczno-politycznym Ciechanowa, 


— zastępca członka Biura Politvcznego, S©- 
kretarz KC Zdzisław Zandarowski z pracow- 
nikami węzła PKP w Iławie (woj. olsztyn- 
skie), , 


— członek Sekretariatu KC Zdylsław Ku- 
rowski z przedstawicielami pizemysłu dreb- 
nczo. spółdzielczości pracy, handlu ł usług 


Kielecczyzny. 

12 uI — Członek Biura  Pobtvcznepo, 
* prezes Rady Ministrow Edward 

Babiuch odwiedził Zakłady Przemysłu Ne- 

talowego ,„„H. Cegielski” w Pozniniu i odhvł 

spotkanie z aktyvwem  społcczno-gospodar= 

czym tego zakładu. 


— Członek FPiura Politycznego, sekretarz 
KC Stanisław Kania zapoznał się ze Stanom 
prac na budowie bazy kontenecrowej w Gdy- 
ni, 

— Członek Biura Poltycznepo KC, prze- 
wodniczucy CRZZ Jan Szydlek wział uazi.ł 
w naradzie aktywu związkowe:o w Łodzi. 

— Zastępca członka Biura Polityczn czo, 
sekrctarz KC Zdzisław Żandarowski pizyiał 
przebywającego w naszyin kraju w zwiszku 
z posiedzeniem Komitetu Koordvnacvincza 
Europeiskiej Konferencn Ministrew Snorti, 
przewodniczącego Komitrtu Kulturw Fi- 
zycznej 1 Sportu przy RkHRadzie Min:Strow 
ZSRR Siergieja Pawłowa. 

— w spotkaniach przedwyporczych wzięli 
udział: 

— członek Blura Politycznego KC. preriier 
Edward Babiuch z przedstawicielami wSZY- 
stkich środowisk okręgu wyborcztgo nr 52 w 
Poznaniu, 

— członek Biura Politvcznego. I Sekrctarz 
KW PZPR w Katowicach Zdzisław Grurzien 
z wyborcami z okregu nr 23 w Katowicach. 

— członek Biura Polltycznevo, sekictarz 
KC Stanisław Kania z aktywcm miejskim 


przedwybor- 


41 


FIN I aktywtem gospodarki morskiej w Gdy- 
ni, 

— członck biura Politycznego, Sekrelara 
KC Jerzy Łukrsszewicz z załogą Fizedsięs 
borstwa Poiowów Delekomorskich 1 Usług 
Rybackich „Odra w Świnoujściu, 

— członck Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący CRZZ Jan Szydlak z wyborcami 
okręvu nr 41 Łódz—Bałuty, 

— zastępca członka Biura Politycznego KC, 
minister Spraw Zagranicznych Em: Wojta- 
szek z wyborcami z Wytwórni Silników Wy- 
skoprężnych „PZI Andrychów”? i aktywem 
sbołeczno-politycznym zakładów pracy w O- 
swięciiniu, 

— ceekretórz KC Andrzej Żabiński z wy- 
borcumi gminy Krośniewice w woj. płockim, 

— członel: Sekretariatu KC Zbigniew Zie- 
linski » nrzedstawicielomi załóg górniczych 
i hutniczych zoreyłębia miedziowego oraz ak> 
trewcem Spoleczno-politycznym woj. legnig- 
kiego. 


13 UI — Czionek Biura Politycznego 
. KC, ( sekretarz KW PZPR w 
Katowicach Zdzisław Grudzień spotkał sią 
zawtywem purtyjno-gospodarczym Kopalni 
„Lenin”. 

— Członek Biura Politycznego, Sekrelara 
KC Stanisław Kania spotkał się z budowni- 
czymi obiektu budowy kompleksu szpitała w 
Wejherowie, 

— Członek Błura Potitycznego KC, prze- 
wodniczacy CKKP Władysław Kruczek od>- 
był spotkanie z przedstawicielami załoci I 
budowniczych kużni w Hucie „Stalowa Wo- 
la”. 

— Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Tadensz Wrzaszczyk dokonał dceko- 
racji Orderem Sztandaru Pracy I klasy Kroś- 
nieńskich Hut Szieła 

— w kolejnych przedwyborczych Sspotka- 
niach udzia? wzięli: 

— członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stan'sław Kania Spotkał się z przedsta- 
wietelami społeczeństwa miasta I gminy Wej- 
herowa, 

— cztonek Blłura Politycznego KC, prze- 
wndniczący CKKP Władysław Kruczek Sspot- 
kał się z załogą Kombinatu Przemysłowego 
H'ta „Stalowa Wola” w woj. tarnobrzeskim, 

—- członek Biura Politycznego, Sekretarz 
KC Jerzy Łukuszewicz odbył spotkanie t 
przedstawicielarmi społeczeństwa wojewódz- 
twa Szczecińskiego oraz reprezentantami 
szozecińskicgo ośrodka akademickiego. 

— zastępca członka Biura Politycznego KC, 
wicerpromier Tadeusz Pvka odbył spotkanie 
z przedstawiciełarni środowisk zawodowych I 
społecznych w Rvtomiu. 

— yastopca czlonka Biura Politycznego KC, 
minister Spraw Zazranicznych Emil Wojta- 
szek odbvł spotkanie z nucszkańcami Wado> 


wic, woj. bielskie. 

— Członek Biura Politycznego, I 
14.III sekretarz KW PZPR w Katowi- 
cach Zdzisław Grudzień dokonał aktu deko- 
racji Świętochłowic Orderem Sztaridaru Pra” 
cy I klnsv. 

-- Członek Rtura Politycznego KC przewo- 
dniczacy CKKP Władysław Kruczek spotkał 
sie z kierownictwem i przedstawicielami za- 
yar Wytwórni Dwusiarczku węgla w Gry* 
bowie, woj. tarnobrzeskie. 

— Członek PDiura Politycznego KC, prze+ 
wodniczecy CRZZ Jan Szydlak uczestniczył 
w zwiazkowcj konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej w Fabryce Łożysk Tocznych w 

sewikón: 
zie o. KC Jerzy Waszczuk wziął u- 
dział w spotkaniu aktywu Zakładów wioien 
Chomicznu ch „Chemitex—Cciwiskoza w Je- 

iej Gorze. 
W ebi Niach przedwyborczych uczest 

1, 2 D 
Bo niura Politycznego KC, prze- 
wodniczący CKKP władysław silsażjaAh w 
Gryb»wie, Woj. tarnobrzeskie oraz w OKTĘ- 
gu wyborczym nr 64 w Tarnowie, 


Nowy numer „PPiS” 


* stonka Biura Poiitycznego 
A DCR. saxretarza KC SE 
SI. Susłowa „,Iemin a PE. 7 
kości” otwiera kolejny, Ao 
nunier „Problemów Pokoju i 5 
liymu. 
gto driest ej 


Ę Ye H » M Li 


: s-eeli (Ch. Fiorakis „Nawka 
uc KP CIAM Ji : omażn 
" o pami nowego tyP" gey ja 
AOR sekretarz KC Br'k, 8. M 


to- 
rocznicy Urodzin Ww 
Lenina poświęcają tŁukże 


— zastępca członka Biura Politycznego KC, 
wicepremier Tadcusz Pyka w Hucie ,„Bob- 
rek" w Bytomu. 5 

— sekretarz KC Jerzy Waszczuk w Boga- 
tvni. woj. jeleniogórskie, 


15 UI — Członek Biura  Politycznege 
. ISC. przewodniczący CRZZ Jan 
Szydlak nrzewodniczył naradzie przewodni- 
czacych Wojewódzkich Rad Związków Zawo”- 
dowtch. 

— Członek Riura Politycznego KC, wice 
promier Tadeusz Wrzaszczyk spotkał sie 2 
aktywem precawniczym Zakładów Chemicz- 
nych w Kędzierzynie-Kożlun. 

— Zastenca członka Biura Politvcznego, 
wicepremier Tadeusz Pyka wziął udział w 
norodzie resartowej w Ministerstwie Przemy- 
slu Chemicznego. 

— Sokret:rz KC Jerzy Waszczuk spotkał 
sie z oktywem Sspołeczno-gospodarczym Je- 
tenict Górv. 

— Sekretarz KC Andrzej Zabiński uczest» 
niczył w spotkaniu aktywu Społeczno-gospo» 
durczego przedsiębiorstw gospodarki żywnośr 
ciowej. zwiazku spółdzielni rolniczych, rolni 
czych spółdzielni produkcyjnych, kółek roś- 
niczych i PGR w Kielcach. 


— w kolejnych zcbraniach przedwyboń- 
czych uczestniczyli: 

— członek Biura Politycznego, I sekretars 
KW PZER w Katowicach Zdzisław Grudzień 
odbył spotkanie z młodzieżą studencką t kadr 
rą naukową Uniwersytetu Śląskiego. 


— członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier. przewodniczący Komisji Planowa= 
nia Tadcusz Wrzaszczyk spotkał się z przed- 
stwtciclami środowisk Społecznych okręgu 
wyborczego nr 48 w Opolu. 


— sekretarz KC Jerzy Waszczuk odbyt 
spotkanie z działaczami EJN reprezentujący- 
mi środowiska społeczne 4 zawodowe Jeie- 
niej Góry 

W INSTANCJACHE I ORGANIZACJACH 
CETZEE WOT ZZ ZOPIZ ZOZ TO COTY ZO ORÓR ZZ RYC TOD TATE AOOZ ZZOZ OCTO ZE POCZ) 
23 U — KW w całym kraju obrado- 

. wały nad realizacją zadań nar 
kreślonych przez VIII Zjazd oraz nad spra+ 
wami zwiazanymi z wyborami do Sejmu 4 
WRN. W toku obrad przedstawiono kandydae 
tury na posłów z ramienia PZPR oraz za- 
twierdzono kandydatury na radnych WRN £ 
ramienia PZPR zgłoszone w toku konsułta- 
cji wewnątrzpartyjnych. 

— Komitet Krakowski obradował z udzia- 
łem zastępcy członka Biura Politycznego, Se- 
kretarza KC Zdzisława Zandarowskiego. W 
związku z powołaniem Kazimierza Barct- 
kowskiegoe przez Scim na stanowisko wice- 
prezesa Rady Ministrów, KK zwolnił go s 
funkcji I sekretarza KK. Na stanowisko I se- 
kretarza KK wybrany został członek KC 
Krystyn Dąbrowa, dotychczasowy kierownik 
Wydziału Orzunizacyjnego. 

—KW w Opolu obradował z udziałem 
członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
Stanisława Kani. W związku z powołaniem 
Andrzeja ZŻabińskiego przez KC na stano- 
wisko sekretarza KC, KW zwolnił go z funk- 
cji I sekretarza KW. Na stanowisko I sekre- 
tarza Kw wybrany został zastępca członka 
KC Józef Masny, dotychczasowy wojewoda 


opolski. 

u -- Pod przewodnictwem I sekre- 
26. tarza KC Edwarda Gierka odbye 
ła sie narada I sekrctarzy KW. DpDośwWieCo= 
na zadaniom parti wynikającym Z VIII Zjaz- 


du. 
— Członek Biura  Politycznega, 
27.11 Sckreturz KC Jerzy Łukaszewies 
1 członek Srkretariatu KC Zdzisław Kurowe 
ski spotkali sie z lektorami KC. 
— Członek Biura Politycznego, Ssekretara 
KC Jerzy Łukaszewicz wziął udział w zebca- 


chajlow „Lenin a reuony socjaluan”, 
se'rreturz generalny KP Iriamcii, M. 
O'Riordan „Lenin — nauczyciel kiusy 
kroczącej ku zwycięstwu”, sckrctare 
gencrainy (KC Afrykańskiej Parti 
Niopodtegłości Scnegalu, 8. Ciszoke 
„Leniu = teoretyk ruchu narodowo- 
wy/<woleńczcgo” oraz sckretarza gene- 
rany KP Kanady, W. Kashtan ,„Le> 
pin a walka o pokój, o lepsze jutro". 

Kierownik Wydziału w Instytucie 


niu POP węzła kolejowego Olszynk 
chowska w Warszawie, o and 
— Zastępca członka Biura Polityczne 
KC, wicepremier Kazimierz Rarcikowski 
wziął udztał w zebraniu POP Wydziału Wiel- 
kich Pieców w Hucie im. Lenina w Krakoe- 


wie. 

— Pod przewodnictwem zast 
3.Il członka Biura Bolitycznego, śe. 
kretarza KC Zdzisław Żandarowskiego od- 
była się narada sekretarzy KW zajmujących 
się sprawami organizacyjnymi, poświęcona 
kierunkom pracy nad wdrażaniein Uchwał 


vn! Zjazdu, 

14 ni — Zastępca członka Biura Poll. 
. tycznego, Sckretarz KC  Józet 

Pińkowski uczestniczył w pienum Komitetu 

Łódzkiego poświęconym omówieniu zadań 

administracjł, instancji i organizacji partyj- 


nych w podnoszeniu cfcktywności gos 
rowania. i POPYER 


WSPOŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
18 |0 | — Sekretarz generalny KC 
> KPZR Leonid Breżniew przesłał 
Edwardowi Gierkowi gratulacje z okazji po- 
nowne5o wyboru na stanowisko I Sckreta- 


rza KC PZYR. Devesze gratulacyjne nadcs- 
łań również przywódcy tinnvch bratnich pare 


tii komunistycznych 1 robotniczych. 
— W obradach XV Zjazdu KP 


26.II Japonii w Atami wzięła udział 
delegacja PZPR z zastępcą członka KC, kie» 
rownikiem Wydziału Zugranicznego KC Wac- 


ławem Piątkowskim. 
1 NI — Scokretarz KC Jerzy Waszczuk 
. spotkał się w Paryżu z człon- 


kiem R!ura Politycznego, sekiuct: 4 
) ctarzem 
FPK Maximem Gremetz, | s 


2-4 nI — Na zaproszenie I sekretae 

. rza KC Edwarda Gierka 
przebywał w Polsce z przyjacielską wizytą 
sekretarz generalny KC NSPJ, przewodnie 
czący Rady Państwa NRD Erich Honecker. 
W rozmowach ze strony PZPR wzieli udział 
członkowie Biura Politycznego i Sekretaria- 
tu KC: Edward Babiuch, Józef Plnkowski i 
Jerzy Waszczuk, ze stronv NSPJ członkowie 
Blura Politycznego KC: Will Stoph, Guenter 


Mittag | Herman Axcn. 
6 I — Sekretarz KC Jerzy Waszczuk 
. Spotkał się z członkiem Błura 


Politycznego, sckretarzem KC KP _ Izraela 
Davidem Kheninem. 


7 III — Zakończył pobyt w Polsce 
. członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC FPK Maxime Grenietz, który od- 
był rozmowy z członkiem Biura Polityc”ne- 
go, sekretarzem KC Andrzejem Werblanen 

1 sekretarzem KC Jerzym Waszczukiem, 
— I sckretarz KC Edward Gierek 


14.111 w związku 7 80 rocznica urodzin 
przewodniczącezo W!IPIK Luigi Longo prze- 
słał jubilatowi serdeczne życzenia, 


15.III ca br. w Urunicznej katastrofie 
lotniczej w Warszawie obvwateli Stanów 
Zjednoczonych Amervki, ZSRR 1 NRD — I 
sekretarz KC Edward Gierek przesłał wyrazy 
współczucia i głębokiego żalu rządom tych 
krajów irodzinom ofiar katastrofy —na ręce 
Sekretarza generalnego KC KPZR, przewod- 
niczącego Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
Leonida Breżniewa, prezydenta Stanów Zied- 
noczonych Ameryki Jimmy Cartera | sekre= 
tarza generalnego KC NSPJ. przewcńdnicząe 
oGgo Rady Państwa NRD Ericha Honcckera 


— W zwiążku ze śmiercią 14 mae 


Podstawowych Problemów MarEsizmu- 
-Ianinizmu KC PZPR, Walery Nae 
miotkiewicz ukazuje w swym arty- 
kule międzynarodowe aspekty na- 
kreślonego w Chinach prośramu 
„cztorech modercnizacit”. który zaFła= 
da przekształcenie kraju do końca 
stulecia w putstwo a „NOWOCZESNYM 
przemyśle, nowoczesnym rolnictwie, 
n>woczesnej obronie nurodowej, no- 
woczesnej nauce t technice”. 


= 
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Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego (KPZR) 


Data założenia: marzec 1898 r. (SDPRR)x). 

Liczba członków i kandydatów: ponad 17 mln; robotnicy — 
41,6 proc., kołchożnicy — 13,9 proc.; specjaliści z wykształce- 
niem wyższym i średnim — 48,7 proc. kobiety — 243 proc. 
składu KPZR. Data ostatniego XXV Zjazdu: 24.11-5.111.1976. 

Władze partii. Najwyższym organem partii jest zjazd (zwo- 
ływany co 5 lat), który wybiera Komitet Centralny i Central- 
ną Komisję Rewizyjną. Komitet Centralny KPZR wybiera 
Sekretarza Generalnego Komitetu Centralnego, Biuro Po- 
lityczne, Sekretariat KC oraz tworzy Komitet Kontroli 
Partyjnej przy KC KPZR. W republikach związkowych (o- 
prócz Rosyjskiej Federacyjnej SRR) działają, jako części 
składowe KPZR, partie komunistyczne tych republik. 

Polityka wewnętrzna. XXV Zjazd KPZR uchwalił plan 
rozwoju społeczno-gospodarczego na lata 1976—1980 i za- 
twierdził program polityki zagranicznej Związku Radzieckie- 
go, stanowiący rozwinięcie Programu Pokoju, sformułowane 
go na poprzednim, XXIV Zjeżdzie. 

Uchwalony plan pięcioletni stanowi kontynuację głównych 
założeń dziewiątej pięciolatki, realizowanej w warunkach 
rozwiniętego socjalizmu. Głównym zadaniem jest podniesie- 
nie poziomu życia narodu. Plan 1976—1980 nazwany został 
„Pięciolatką jakości”, Założono zwiększenie dochodu narodo- 
wego o 24-28 proc., a produkcji przemysłowej o 35-39 proc. (w 
tym artykułów konsumpcyjnych o 30-32 proc.). Zaplanowano 
także wzrost płac robotników i pracowników umysłowych e 
18 proc. oraz kołchożników o 24-27 proc. 

Podstawową wytyczną KPZR w polityce wewnętrznej jest 
stały wzrost stopy życiowej ludności ZSRR, równomierny 
rozwój wszystkich republik radzieckich i ich narodów, mate- 
rialne zabezpieczenie realizacji podstawowych celów społecz- 
nych ustroju socjalistycznego. 

W okresie minionego cziterolecia Związek Radziecki uzy- 
skał dochód narodowy o 323 mln rubli większy niż w analo=- 
gicznym okresie dziewiątej pięciolatki, a produkcja zwiększy- 
ła się w porównaniu z rokiem 1975 o 20 proc. Przeciętne glo- 
balne zbiory zbóż zwiększyły się w latach 1976—1979 do 209 
mln ton rocznie i wyniosły prawie o 27 mln ton więcej śred- 
niorocznie niż w poprzednim pięcioleciu. 

W 1977 r. weszła w życie uchwalona w myśl postanowień 
XXV Zjazdu KPZR nowa Konstytucja ZSRR, wyrażająca 
fakt zbudowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

W lipcu 1979 r. Komitet Centralny KPZR podjął uchwałę 
w sprawie doskonalenia mechanizmu gospodarczego oraz za- 
dań instancji partyjnych i organów władzy państwowej. Tezy 
zawarte w tej uchwale znalazły szersze rozwinięcie w podjęe- 
tej wspólnie przez Komitet Centralny KPZR i Radę Mini- 
strów ZSRR uchwale „O ulepszeniu planowania i wzmożeniu 
oddziaływania mechanizmu gospodarczego na podnoszenie 
efektywności produkcji i jakości pracy”. 


X) 1918—1923 — RKP(b), 
1925—1952 — WKP(b), 


W BRATNICH PARTIACH 


dział delegacji partii komunistycznych i robotniczych w obradach 
VIII Zjazdu PZPR jest świadectwem szerokiej międzynarodowej 

działalności naszej partii. Internacjonalistyczne treści VIII Zjazdu 
przedstawiliśmy w artykule Jerzego Wajszczuka, opublikowanym w mar- 
eowym numerze „Życia Partii”. Obecnie przedstawiamy zwięzłą charakte- 
rystykę aktualnej działalności partii komunistycznych i robotniczych kra- 
jów socjalistycznych, których delegacje uczestniczyły w VIII Zjeździe. 


5 
+ 


Potrzeby obecnego etapu rozwoju społeczeństwa radziec- 
kiego wymagają stałego doskonalenia pracy ideologicznej 1 
polityczno-wychowawczej, przystosowania jej do wysokiego 
poziomu wykształcenia i kultury obywateli radzieckich. Za- 
dania w tych dziedzinach znalazły odzwierciedlenie w przyję= 
tej przez Komitet Centralny KPZR (lipiec 1979 r.) uchwale 
„O dalszym usprawnieniu pracy ideologicznej i połityczno- 
-„wychewawczej”. Uchwała ta przewiduje szereg konkretnych 
przedsięwzięć zmierzających m.in. do udoskonalenia systemu 
azkolenia politycznego, podniesienia poziomu kadr, uspraw- 
nienia pracy środków informacji masowej, dalszego TOZSze- 
czenia bazy materialno-technicznej propagandy. 


Polityka zagraniczna. Jest to polityka aktywnej obrony 
pokoju i umacniania bezpieczeństwa międzynarodowego. Par- 
tia komunistów radzieckich w stosunkach międzynarodowych 
szanuje prawo wszystkich narodów do decydowania © swyrn 
Josie, do wolności i niezależności. Dąży do umocnienią świa- 
%owego systemu socjalistycznego, nozwoju i konsolidacji m.q- 
dzynarodowego ruchu robotniczego. W stosunkach z krajami 
o odmiennych ustrojach politycznych kieruje się sformułowa- 


-ną przez Lenina zasadą pokojowego współistnienia. 


Komunistyczna Partia 
Czechosłowacji (KP(Z) 


Data założenia: 14—16V.1921 r. Liczba członków: 15 min 
QI. 1979 r.) Skład socjalny: robotnicy — 42 pnoc, chłobi- 
-spółdzielcy — 5,3 proc., pracownicy umysłowi — 35,2 proc., 
pozostali — 17,5 proc. (dane z 1977 r.). Data ostatniego XV 
Zjazdu: 12—16.IV.1976 r. 

Władze partii. Najwyższym organem partii jest zjazd (zwo- 
ływany co 5 lat), który wybiera Komitet Centralny oraz Cen- 
tralną Komisję Kontrolno-Rewizyjną. Komitet Centralny wy- 
biera Pezydium KC (odpowiednik Biura Politycznego), Se- 
kretariat KC oraz Sekretarza Generalnego. Częścią składo- 
wą KPCz jest Komunistyczna Partia Słowacji, która posiada 
analogiczne organy. 

Polityka wewnętrzna. XV Zjazd KPCz określił najważniej- 
sze zadania nowego etapu budowy rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. Przyjęte przez XV Zjazd wytyczne roz- 
woju gospodarczego i społecznego w latach 1976—1980 zakła- 
dały wysoką dynamikę wzrostu produkcji przemysłowej i rol- 
nej i na tej podstawie dalsze podniesienie poziomu życia lud- 
ności. Założono w nich wzrost produkcji przemysłowej o 32.6 
proc., produkcji rolnej o 14-15 proc., przyrost dochodów real- 
nych o 28 proc. Pomimo trudności w niektórych działach i 
gałęziach gospodarki wpływających na realizację zadań go- 
spodarka CSRS w 1978 r. rozwijała się pomyślnie. Osiągnię- 
to wzrost dochodu narodowego o 4 proc. (wobec zakładanych 
5 proc.): wzrost produkcji przemysłowej o 5 proc. (jej przy- 
rost w 85 proc. spowcdowany był wzrostem wydajności pra- 
cy). Plan'na rok 1980 zakłada zwiększenie gospodarności i 
oszczędności na każdym odcinku. Ważnym wydarzeniem w 
życiu wewnątrzpartyjnym była wymiana legitymacji partvj- 
nych w 1979 roxu. 
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Polityka zagraniczna. Wytyczona przez XIV i XV Zjazd 
KPCz linia polityki zagranicznej zapewnia systematyczre u- 
macnianie sojuszniczei współpracy t przyjażni z krajami 
wspólnoty socjalistycznej. Czechosłowacja rozszerza stosunki 
dwustronne z krajami rozwijającymi się Afryki, Azji i Ame- 
ryki Łacińskiej. Na podstawie zasady pokojowego współist= 
nienia państw o odmiennych ustrojach społeczno-politycz= 
nych CSRS, rozwiiając stosunki dwustronne z państwami ka- 
pitalistycznymi, doprowadziła do normalizacji stosunków z 
RFN i Austrią. 


Niemiecka 
Socjalistyczna Partia Jedności (NSPJ) 


Data założenia: 21-22.IV. 1946 r. Liczba członków: 2,1 min 
(IV.1979 r) Skład socjalny: robotnicy — 56,1 proc., chłopi 
spółdzielcy — 5,2 prnoc., inteligencja techniczna, naukowa, 
twórcza — 20 proc., urzędnicy — 11.5 proc., pozostali — 7,2 
proc. Data ostatniego IX Zjazdu: 18-22.V.1976 r. 


Władze partii. Zwoływany co 5 lat zjazd wybiera Komi- 
tet Centralny i Centralną Komisję Rewizyjną. Komitet Cen 
tralny wybiera Biuro Polityczne KC, Sekretariat KC, sekre- 
tarza Generalnego KC oraz Centralną Komisję Rewizyjną 
NSPJ. 


Polityka wewnętrzna, IX Zjazd NSPJ przyjął wytyczne 
pięcioletniego planu rozwoju gospodarki narodowej na latą 
1976—1980, kładąc nacisk na podnoszenie materialneyo i kul- 
turalnego poziomu życia ludności w oparciu o wysokie tempe 
rozwoju ekonomiki, unowocześnienie potencjału gospodarcze 
go, wzrost roli nauki i techniki, zwiększenie efektywności fi 
wydajności pracy. Plan ten zakładał m. in. 36-38-proc. wzrost 


produkcji przemysłowej oraz 31-proc. przyrost dochodów re- 
alnych ludności. 


NSPJ szczególnie podkreśla jedność polityki gospodarczej 
i społecznej. Do zadań o najwyższym priorytecie zalicza ob= 
cnie umocnienie bazy materiałowo-technicznej gospodarki 
narodowej przez rozbudowę bazy energetycznej i surowcowej, 
reorientację polityki inwestycyjnej, rozszerzenie produkcji 
nowoczesnych maszyn i urządzeń, rozwój elektroniki i elek= 
trotechniki, zwiększenie mocy produkcyjnych w prze» 
myśle wytwarzającym nowe asortymenty artykułów kon 
sumpcyjnych, rozwój budownictwa. Partia wzywa do skom» 
centrowania uwagi na akumulacji produkcji stanowiącej nie- 
zbędny warunek rozszerzonej reprodukcji socjalistycznej. De 
kluczowych problemów należy także usprawnienie systemu 
planowania i kierowania w gospodarce narodowej. 


Umocnieniu szeregów partyjnych służyła przeprowadzoną 
we wszystkich instancjach partyjnych w okresie od 1.XI.1978 
r. do 18.11.1979 r. kampania sprawozdawczo-wyborcza. Zgod- 
nie z uchwałą XI Plenum KC NSPJ (13.XII.1979 r.), w okre- 
sie od 1.III. do 20.IV.1980 r. przeprowodzona została kone 
trola dokumentów partyjnych oraz rejestracja wszystkich 
członków i kandydatów partii. 


Polityka zagraniczna, Wszechstronne umacnianie wspólnoty 
państw socjalistycznych, walka o pełną realizację postanowień 
KBWE, inicjatywy zmierzające do utrwalenia bezpieczeń 
stwa i odprężenia światowego dominują w działalności mię: 
dzynarodowej NSPJ. Dużo uwagi poświęca NRD współpracy 2 
państwami Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej oraz z rucha 
mi narodowowyzwoleńczymi. Solidarność z narodami wal. 
czącymi o wyzwolenie jest nie tylko częścią składową polie 
tyki zagranicznej NRD, ale rzeczywistym ruchem, w którym 
uczestniczą szerokie siły społeczne. 


Bułgarska 
Partia Komunistyczna (BPK) 


Data zalożenia: 27.V.1919 r. Liczba członków: 821 tys 
(wrzesień 1979 r.). Skład socjalny: robotnicy — 42,4 proc, 
pracownicy rolni — 21,2 proc., urzędnicy — 30,9 proc., pozo- 
stali — 5,5 proc., kobiety stanowią — 30 proc., członkowie w 
wieku do 40 lat — 40 proce. ogółu członków partii. Data ostat- 
niego XI Zjazdu: 29.1I1.-2.1V.1976 r. 


44 


Władze partii. Zjazd wybiera Komitet Centralny i Centra!l- 
ną Komisję Kontrolno-Rewizyjną. Komitet Centralny wybne- 
ra Biuro Polityczne KC, Sekretamiat KC oraz I sekretarza 
KC. 


Polityka wewnętrzna, Zadania określone na XI Zjeździe 
zawierają dalszy program budowy rozwiniętego społeczeńste 
wa socjalistycznego. Ich realizacja stanowi kontynuację po- 
lityki BPK zmierzającej do pełnego zaspokojenia material- 
nvch i duchowych potrzeb narodu. Dużo uwagi Zjaad poświę= 
cił zapewnieniu wysokiego i zrównoważonego tempa wzro” 
stu gospodarczego. podniesieniu efektywności i wydajności 
pracy, przyspieszeniu postępu naukowo-tech nicznego. 


Program budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego realizowany jest w Bułgarii pod naczelnym hasłem: 
„Wszystko w imię człowieka, wszystko dla człowieka”. Obe- 
cna pięciolatka przebiega pod znakiem efektywności i jakoś 
ci. Dokumenty XI Zjazdu BPK wytyczają główne kierunki 
rozwoju społeczno-cospodarczego Bułgarii na lata 1976—1980 
oraz do roku 1990. Przewidują one m. in. 55-proc. wzrost pro- 
dukcji przemysłowej i 20-proc. wzrost produkcji rolnej. Cały 
przyrost dochodu farodowego w najbliższych latach osiągnię= 
ty ma być nie tyle w drodze nowych inwestycji i wznostu nar 
kładów, ile przez coraz pełniejsze wykorzystanie już istnie- 
jących mocy produkcyjnych i siły roboczej, rekonstrukcję i 
modernizację wielkich przedsiębiorstw, wprowadzanie no- 
wych form organizacji i kierowania produkcją, przyspieszenie 
wdrażania zdobyczy nauki i techniki oraz podnoszenie Socja= 
listycznej świadomości ludzi pracy i ugruntowanie socjalistye 
cznego stylu życia. 

W związku z zadaniami nakreślonymi przez XI Zjazd BPK, 
Plenum KC w 1977 r. postanowiło, że w latach 1978-1980 
przeprowadzona zostanie wymiana legitymacji partyjnych. 
Od poiowy pażdziernika 1979 r. do końca stycznia 1980 r. 
odbywała się w podstawowych organizacjach BPK kampania 
spra wozdawczo-wyborcza. 

Polityką zagraniczna. Naczelnym zadaniem bułgarskiej po- 
lityki zagranicznej jest przyczynianie się do wszechstronnego 
umacniania wspólnoty socjalistycznej. LRB wiąże realizację 
zadań narodowych i międzynarodowych z uzgodnioną linią 
polityczną z krajami wspólnoty socjalistycznej. W stosunkach 
z państwami kapitalistycznymi kieruje się zasadą pokojowe” 
go współitnienia, . 


Rumuńska 
Partia Komunistyczna (RPK) 


Data powstania: 13.V.1921 r. Liczbą członków: 2,9 min (+ 
stopad 1979 r.). Skład socjalny: robotnicy — 54 proc., chłopi- 
spółdzielcy — 17 pmoc., kobiety 28 proc. Data ostatniego XI 
Zjazdu: 19-23.X1.1979 r. 


Władze partii. Zjazd wybiera Komitet Centralny, Sekreta- 
rza Generalnego, Centralną Komisję Rewizyjną i Centralne 
Kolegium Partyjne. Komitet Centralny wybiera natomiast 
Polityczny Komitet Wykonawczy KC i Sekretariat KC. Po- 
nadto Polityczny Komitet Wykonawczy KC powołuje Stałe 
Biuro z Sekretarzem Generalnym na czele. 


Polityka wewnętrzna, XII Zjazd RPK przyjął wytyczne w 
sprawie społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w latach 
1981-1985 i perspektywiczne kierunki rozwoju kraju do 1990 
r. Na najbliższą pięciolatkę założono średnioroczny wzrost 
dochodu narodowego 6,7 proc. do 7,4 proc., globalnej produke 
cji przemysłowej — 8-9 proc., rolnej — 4,5—5 proc., wydaj= 
ności pracy w przemyśle — 7—7,5 proc. Dokumenty oraz 
program  społeczno-gospodarczego rozwoju kraju przyjęte 
przez XII Zjazd RPK są jednocześnie dokumentami oraz 
programem Frontu Demokracji i Jedności Socjalistycznej. 


Zdecydowany priorytet rozwojowy ma w Rumunii prze- 
mysł. Na jego rozbudowę przeznacza się ponad jedną trzecią 
dochodu narodowego. 


W okresie realizacji planu pięcioletniego 1976—1980 globał- 
na produkcja przemysłowa wzrasta w średnim rocznym tem- 
pie o 11 proc., globalna produkcja rolna o ok., 5,4 proc. do 
6 proc., obroty handlu zagranicznego — o 15 proc., dochód 
narodowy o 10,4 proc. 


Polityka zagraniczna. Rumunia przejawia dużą aktywność 
na forum międzynarodowym. Stosunki dyplomatyczne utrzy= 
muje ze 132 krajami, gospodarcze — ze 140 państwami. Ucze» 
stumczy w ruchu krajów niezaangażowanych. De naczelnych 


zadań w polityce międzynarodowej RPK należy współpraca 2 
państwami socjalistycznymi. Szczególną rolę przywiązuje Ru- 
munia do stosunków z państwami bałkańskimi. 


Węgierska Socjalistyczna Partia 
Robotnicza (WSPR) —. 


Data założenia: 24.X1.1918 r. jako Komunistyczna Partia 

Węgier. Obecna nazwa partii od X1.1956 r. Liczba członków: 
812 tys. (XII.1979 r.). Skład socjalny: robotnicy — 62,4 proc. 
chłopi-spółdzielcy — 10,8 proc., inteligencja pracująca — 
25,3 proc., pozostali — 1,5 proc. Data estatniego XII Zjazdu: 
24-28.111.1980 r. 
„ Władze partii. Zjazd wybiera Komitet Centralny oraz Cen- 
tralną Komisję Rewizyjną. Komitet Centralny wybiera nato- 
miast Biuro Polityczne KC, Sekretariat KC oraz I sekretarza 
KC. 


Polityka wewnętrzna. XII Zjazd WSPR, oceniając realizację 
planu społeczno-gospodarczego na lata 1976—1980, stwierdził, 
że jeśli wszystkie wskażniki planu na rok bieżący zostaną wy= 
konane, to w porównaniu z okresem poprzedniej pięciolatki 
dochód narodowy wzrośnie o 21—22 proc., prod. przemysłowa 
o 24—25 proc., a rolna o 15—16 proc. Realne dochody na gło- 
wę ludności wzrosną o 9 proc., a spożycie o 14 proc. W nowej, 
szóstej pięciolatce zakłada się osiągnięcie wzrostu dochodu 
narodowego o 15—17 proc. realne dochody na głowę ludności 
wzrosną o ok. 6 proc., spożycie — 8 proc. Główny cel polityki 
w zakresie stopy życiowej pozostaje nie zmieniony: utrzyma- 
nie poczucia pewności jutra drogą zapewnienia pełnego za- 
trudnienia i świadczeń socjalnych, zróżnicowanie płac w za- 
leżności od wyników pracy oraz dalsze stopniowe zmniejsza- 
nie nieuzasadnionych różnie w dochodach poszczególnych 
rodzin. 


Do ważnych zadań gospodarczo-społecznych należy na Wę- 
grzech utrzymanie stopy życiowej ludności na dotychczas o- 
siągniętym poziomie, przejście na S$-dniowy tydzień pracy, 
poprawa sytuacji mieszkaniowej. Do najważniejszych zadań 
w życiu partii należy obecnie zwiększenie masowego charak= 
teru pracy partii oraz zwrócenie większej uwagi na pracę 
kadrową. 


Polityką zagraniczna, Zasadniczym kierunkiem polityki 
międzynarodowej WSPR jest dalsze umacnianie ż rozwój sto 
seunków ze wspólnotą socjalistyczną. Duże znaczenie przywią- 
muje się do aktywizacji stosunków z krajami rozwijającytni 
się. Na podstawie zasady pokojowego współistnienia nastąpiła 


rozbudowa kontaktów WSPR £ rozwiniętymi krajami kapita-=ó—- 


lMstycznymi. : 


Związek 
Komunistów Jugosławii (ZKJ) 


Data założenia: 23.IV.1919 r. Liczba ezłonków: 19 mln 
(20.V1.1979 r.). Skład socjalny: robotnicy i rolnicy — 34 proc. 
młodzież (do 27 lat) — 35 proc., kobiety — 24 proc. Data 
ostatniego XI Zjazdu: 20-23.IV.1978 r. 


Władze partii. Zjazd wybiera Komitet Centralny. Komitet 
Centralny powołuje Prezydium KC ZKJ i Przewodniczącego 
ZKJ. W poszczególnych republikach i okręgach autonomicz- 
nych działa Związek Komunistów danej republiki lub okręgu 
© analogicznej strukturze organizacyjnej. 

Polityka wewnętrzna. XI Zjazd ZKJ zaaprobował referat 
sprawozdawczo-programowy KC zatytułowany „ZKJ w wal- 
ce o dalszy rozwój socjalistycznej, samorządnej i niezaanga> 
żowanej Jugosławii” oraz uchwalił dwa dokumenty zjazdo- 
we: „Rola i zadania ZKJ w walce o rozwój socjalistycznego 
samorządu, o materialny i społeczny rozwój kraju” i „Zwią- 
zek Komunistów Jugosławii w walce o pokój, równoprawną 
współpracę międzynarodową i socjalizm w świecie”. 


Naczelnym zadaniem ZKJ w ostatnich latach jest aktywi- 
zowanie członków ZKJ w celu jak najszybszego upowszech- 
niania systemu przedstawicielskiego i zapewnienia sprawne 
go funkcjonowania wszystkich organów i instytucji w syste- 
mie politycznym samorządu socjalistycznego. 


W 1978 r. przyjęto zasadę kolegialnego kierownictwa i ko- 
Jegialnej odpowiedzialności oraz dalszej demokratyzacji sto- 
sunków społeczno-politycznych. Głównym elementem zmian 


jest wprowadzenie zasady jednorocznych mandatów na stano- 
wis<ach przewodniczących ciał prezydialnych wszystkich or 
ganizacji i instytucji społeczno-politycznych i samorządo- 
wych na wszystkich szczeblach — od szczebla gminnego po 
federacyjny. 

Polityka zagraniczna, Jugosławia jest jednym z organiza- 
torów ruchu państw niezaangażowanych. W swojej polityce 
zagranicznej eksponuje zasady równouprawnienia, poszano- 
wania suwerenności, niezawisłości i nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne. Jugosławia utrzymuje kontakty niemal ze wszy- 
stkimi krajami. | 


Komunistyczna Partia Kuby (KPK) 


Data założenia: 16.VIII.1925 r. Liczba członków: 240 tys. 
(1978 r.). Skład socjalny: 60 proc. — robotnicy i chłopi, 4U 
— proc. — administracja i wojsko; 45 pwoc. członków nie 
przekroczyło 35 lat, 25 proc. — ma wykształcenie średnie, 
niepełne wyższe i wyższe; 55 proc. komunistów pracuje 
w różnych gałęziach produkcji; 13 proc. członków partii 
R AWE, kobiety (dane z 1975 r.). Data I Zjazdu: 17-22.XI1. 

r. 

Władze partii. Zjazd wybiera Komitet Centralny, a ten spo- 
śród swego grona Biuro Polityczne KC, Sekretariat KC oraz 
I sekretarza KC. 

Polityka wewnętrzna. Na I Zjeździe zatwierdzono generalną 
łinię budownictwa socjalistycznego, opartą na zasadach mar- 
ksizmu-leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu. W 
skali ogólnospołoecznej do najważniejszych zadań należy: 
zmiana struktury gospodarki w sposób zapewniający mniej- 
szą zależność od strefy kapitalistycznej, rozwój państwowych 
t spółdzielczych form gospodarowania na wsi kubańskiej. 

Zjazd otworzył nowy etap rozwoju budownictwa socjali- 
stycznego, zwany paocesem instytucjonalizacji. Zaaprobował 
istotne zmiany w polityczno-administracyjnym podziale kra- 
$u, polegające na powołaniu 14 prowincji oraz 169 gmin. Naj- 
ważniejszym aktem procesu instytucjonalizacji było ogólno- 
narodowe referendum zatwierdzające 15.11.1976 r. pierwszą 
socjalistyczną konstytucję. 

I Zjazd zatwiemdził specjalną uchwałę o roli marksizmu- 
deninizmu w życiu partyjnym i pogłębianiu świadomości poli- 
tycznej narodu, a także uchwalił statut KPK. 

Polityka zagraniczna, Kuba jest od 19 lat jedynym krajem 
gocjalistycznym na kontynencie amerykańskim i sytuacja tą 
wpływa na jej politykę zagraniczną. Przywódcy narodu ku- 
bańskiego określają swój kraj jako państwo socjalistyczne, 
ketynoamerykańskie i rozwijające się. W latach siedemdzie= 
siątych Kuba wyszła z izołacji politycznej narzuconej przez 
USA i utrzymuje obecnie stosunki dyplomatyczne i handlowe 
e akoło 100 państwami. 


Komunistyczna 


Partia 
Wietnamu (KPW) 


Data założenia: 3.11.1930 r. Liczba członków — 16 mln 
(1976 r.). Data ostatniego IV Zjazdu: 14—20.XII.1976 r. 

Władze partii. Zjazd wybiera Komitet Centralny, który wy- 
łania Biuro Politvczne KC, Sekretariat KC oraz wybiera 
Sekretarza Generalnego KC. 

Polityka wewnętrzna, IV Zjazd był pierwszym najwyższym 
forum partyjnym zwołanym w całkowicie wyzwolonym i zje- 
dnoczonym kraju. Centralnym problemem Zjazdu było pod- 
sumowanie walki wyzwoleńczej, ocena jej wyników i do- 
tychczasowej działalności partii oraz nakreślenie wizji społe- 
czeństwa socjalistycznego w całym Wietnamie i sformułowa- 
nie strategii jej urzeczywistnienia. Zjazd sprecyzował kierun- 
ki i główne założenia dotyczące dalszego rozwoju kraju, za- 
twierdził 5-letni plan rozwoju gospodarczego i społeczno-po- 
tycznego kraju w latach 1916—1980. 

Zjazd zmienił nazwę Partii Pracujących Wietnamu na Ko- 
munistyczną Partię Wietnamu, co stanowić ma uwypuklenie 
ciągłości tradycji oraz zaakcentowanie marksistowsko-lenino- 
wskich podstaw programu i działania partii. Podstawą stra- 
tegii społeczno-gospodarczej, jaką nakreślił IV Zjazd KPW, 
jest socjalistyczna industrializacja, wszechstranna rozbudo- 
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wa materialno-technicmej bazy socjalizmmu. W sierpniu 1979 
r. zakończone zostały trzyletnie prace nad sformułowaniem 
projektu nowej konstytucji. Będzie to już trzecia konstytu- 
cja wyvzwolonego Wietnamu. Obecny projekt likwiduje różni- 
ce prawne między Północą i Południem i tworzy ramy dal- 
szego rozwoju społeczno-politycznego i gospodarczego zjedno- 
czonego, socjalistycznego kraju. 

Polityka zagraniczna. W dokumentach IX Zjazdu podkreś- 
lono dążenie Wietnamu do umacniania solidarności i współ- 
pracy bratnich krajów socjalistycznych oraz poparcie dla lu- 
dów walczących o niezależność narodową, demokrację i po- 
stęp społeczny przeciw kolonializmowi i neokolonializmowi. 
Zjazd zadeklarował, że SRW jest gotowa ustanowić i rozwi- 
jać stosunki ze wszystkimi państwami na bazie wzajemnego 
poszanowania niezależności, suwerenności, nówności i wzaje- 
mnych korzyści. 


Mongolska Partia 
Ludowo-Rewolucyjna (MPL-R) 


Data założenia: 1.111.1921 r. Liczba członków: 57 tys. (1976 
r.) Sklad socjalny: robotnicy — 32 proc., chłopi (araci) — 18,6 
proc., pracownicy umysłowi — 49,4 proc., kobiety stanowią 
24.2 proc. ogółu członków (w 1976 r.). Data ostatniego XVII 
Zjazdu: 14—18.V1.1976 r. 

Władze partii. Zjazd wybiera Komitet Central ny oraz Cear- 
tralną Komisję Rewizyjną. Komitet Centralny wyłania ze 
swego grona Bhwo Polityczne KC, Sekretariat KC oraz I se- 
kretarza KC. 


Polityka wewnętrzna. XVII Zjazd uchwalił „Główne kide- 
runki rozwoju gospodarki narodowej i kultury MRL na lata 
1976—1980”. Głównym zadaniem jest zapewnienie dalszego 
wzrostu produkcji społecznej oraz podniesienie efektywnoścł 
gospodarowania. 

W decyzjach XVII Zjazdu znalazła wyraz wysoka ocena 
roli młodzieży w budownictwie socjalistycznym w Mongolii. 
Na podstawie zmian wniesionych do statutu partii w jej sze- 
rezi mogą być obeanie przyjmowani obywatele, którzy ukoń- 
czyli 18 rok życia, a nie jak dotychczas — po ukończeniu 
20 lat. 


W pierwszej połowie lat siedemdziesiątych globalny pro- 
dukt społeczny wzrósł © 44,5 proc., dochód narodowy o 38 
proc. przy 23,5-proc. wzroście społecznej wydajności pracy. 
Realny dochód ludności wzrósł przeciętnie o 17 proc. (na jed- 
nego mieszkańca). W ostatnich latach przy pomocy Związku 
Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych wybudowane 
zostały nowe kompleksy przemysłowe i rolnicze, linie kolejo- 
we i szosy, obiekty kulturalne itp. | 

Polityka zagranicma, Głównym zadaniem polityki międzye 
narodowej MPL-R jest wszechstronne przyczynianie się do u- 
mocnienia pozycji socjalizmu i jedności działań wspólnoty 
państw socjalistycznych oraz aktywne uczestnictwo w dziar 


łalności na rzecz umacniania pokoju i positępai spolecznege 
narodów. 


Partia Pracy Korei (PPK) 


Data założenia: 10.X.1945 r. Liezba członków: 2 min GL 
1975 r.) Data ostatniego V Zjazdu: 2—13.X1.1970 r. 

Władze partii Zjazd wybiera Komitet Centralny, który 
wyłania ze swego grona Komitet Polityczny KC, Sekretariat 
KC oraz Sekretarza Generalnego KC. 

Polityką wewnętrzną, V Zjazd PPK uchwalił wytyczne i za- 
dania planu rozwoju gospodarki narodowej KRL-D na lata 
1371—1976. Podjęte przez Zjazd uchwały podkreślają koniecz- 
ność umocnienia frontu antyimperialistycznego. XII Plenum 
KC w 1976 ». nakreśliło nowe zadania gospodarcze, kładąe 
nacisk na intensyfikację rolnictwa. 

Linia polityczna Partii Pracy Korei opiera się na „COzwią> 
zywaniu wszystkich zagadnień rewolucji samodzielnie, zgod- 
nie z rzeczywistością własnego kmaju i opierając się głównie 


o własne aiły” (komcepcja „dżucze”). Programem bieżącym . 


partii jest realzacja trzech rewolucji: ideologicznej, kultu- 
ralnej i technicznej. Partia zorganizowała tzw. grupy de 
spraw trzech rewolucji i skierowała je do zakładów pracy, 
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fabryk i rolniczych spółdrielni prodikcyjnych w celu pomocy 
orzanizacjam partyjnym. 

W pierwszej połowie grudnia 1979 r. odbyło się plenum KC 
PPK, na którym uchwalono projekt planu na rok 1980 i za- 
powiedziano zwołanie na październik 1980 r. kolejnego VI 
Zjazdu. 

Polityka zagraniczna, Glównym kierunkiem polityki zagra- 
nicznej KRL-D jest kurs na zjednoczenie kraju. Celowi temu 
podporządkowana jest cała działalność polityczna i taktycz- 
na kierownictwa KRL-D. PPK utrzymuje przyjazne Stosunki 
międzypartyjne z KPZR, PZPR oraz z pozostałymi partiami w 
krajach socjalistycznych. 


Laotańska Partia 
Ludowo-Rewolucyjna (LPL-R) 


Data założenia: 22.1I1.1955 r. (jako Ludowa Partia Laosu, 
obecną nazwę nosi od 1972 r.) Liczbą członków: 25 tys. 
członków (dane z 1977 r.), pochodzących z kręgów inteligen- 
cji postępowej i chłopstwa. Data ostatniego ll Zjazdu: luty 
1972 r. 


Władze parti. Najwyższą władzą jest zjazd partii, który 
wybiera Komitet Centralny, Komitet Centralny wybiera ze 
swego grona Biuro Polityczne KC, Sekretariat KC oraz Se- 
ikretarza Generalnego KC. 


Polityka wewnętrzna, Laotańska Partia Ludowo-Rewolu- 
cyjna była główną siłą organizującą rewolucyjną i patrioty- 
czną walkę narodu laotańskiego (do października 1975 r. 
działała w konspiracji). Statut określa LPL-R jako partię 
amarksistowsko-leninowską, awangardę  kiasy robotniczej 
Laosu. Głównym jej celem było skupienie wszystkich laotań- 
skich narodowości i grup etnicznych do walki o zwycięstwe 
rewolucji ludowo-demokratycznej, które stanowiło etap 
przejściowy na drodze do rewolucji socjalistycznej i budowy 
socjaliznau. Naczelnym zadaniem partii i władz jest realiza- 
cja socjalistyczaych przeobrażeń, odbudowa gospodarki i po- 
prawa poziomu życia narodu. 

Polityka zagraniczna. Podstawą polityki zagranicznej Laosu 
jest niezaangażowanie oraz walka o pokój i bezpieczeństwe 
w Azji Południowo-Wschodniej. Partia i rząd dążą do ustano- 
wienia dobrych stosunków ze wszystkimi krajami, bez wzglę- 
du na ich ustrój społeezny i polityczny na zasadach wzajem- 
nego poszanowania, niepodległości, suwerenności, nieingeren- 
eji w sprawy wewnętrzne, równości i wzajemnych korzyści 
oraz pokojowego współistnienia. 


Zjednoczony Front 
Ocalenia Narodowego Kampuczy 


Data założenia: 2.XII.1978 r. Data ostatniego II Zjazdu: 
20-30.1X.1979 r. 

Władze partii. Zjazd wybiera Komitet Centralny, który wy- 
łania ze swego grona: Przewodniczącego KC, wiceprzewodni- 
czącego KC oraz Sekretarza Generalnego KC. 

Polityka wewnętrzna, Na pierwszym założycielskim Zjeż- 
dzie Zjednoczonego Frontu Ocalenia Narodowego Kampuczy 
2.XII.1978 r. uchwalona została deklaracja programowa Fron- 
tu. Głosi ona, iż naczelnym zadaniem jest zjednoczenie całego 
społeczeństwa w walce przeciwko władzy Pol Pota — Ieng 
Sary, położenie kresu ich dyktatarnskiej i ludobójczej polityce 
i skierowanie kraju na socjalistyczną drogę rozwoju. 

Uczestnicy II Zjazdu ZFONK podsumowali wyniki walki 
z reżumem Pol Pota — Ieng Sary i początkowego okresu nor- 
malizacji życia w kraju. Nakreślono zadania mające na celu 
umocnienie władzy ludowej, rozwój rolnictwa i przemysłu, 
rozszerzenie demokratycznych praw ludności i aktywizację 
polityki zagranicznej. 

. Front stawia sobie za cel wzmocnienie sojuszu klasy ro- 
botniczej, chłopów i inteligencji, poszanowania praw i swo- 
bód obywatelskich, swobody odprawiania kultów religijnych, 
zacieśnianie stosunków przyjaźni i równouprawnienie między 
wszystkimi grupami narodowościowymi. wzywa także Kam- 
puczan mieszkających za granicą by powićcili do kraju i 

wzięli udział w jego odrodzeniu. | : 


LEKTURY POLITYCZNE 


Świat na progu lat osiemdziesiątych 


nia II wojny światowej polska opi- 

nia publiczna nie stawiała tak 
powszechnie i z takim niepokojem py- 
tania: „jaki właściwie jest ten nasz 
współczesny świat?” 


N-= zapewne od czasu zakończe- 


Polska racja stanu, oczywista dla każ- 
dego świadomego obywatela, wyraża się 
w dążeniu do współtworzenia — na 
miarę naszych sił i pozycji międzynaro- 
dowej — takich zasad i stosunków 
współżycia narodów, które ugruntowa- 
łyby w świecie bezpieczeństwo, a lu- 
dziom pomagały oswabadzać się z klęsk 
głodu, niewoli narodowej i społecznej, 
wywłaszczania z dóbr wiedzy, sztuki, 
postępu cywilizacyjnego. Jest ona dla- 
tego tak szeroko rozumiana, że wyra- 
sia wprost z doświadczeń naszej histo- 
rii. | 


Niczego też nie trzeba nam ani ujmo- 
wać, ani dodawać do generalnego za- 
miaru wyrażonego w Mezolucji VIII 
Zjazdu PZPR „O zachowanie pokoju, 
oe przerwanie wyścigu zbrojeń i konty- 
nuację polityki odprężenia”: „Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza dążyć 
będzie niezłomnie do umocnienia ideo- 
wej jedności i współdziałania międzyna- 
rodowego ruchu komunistycznego i re- 
botniczego, do realizacji, podjętej przez 
ten ruch, historycznej misji uchronie- 
nią ludzkości przed nową wojną świa- 
tową. Będziemy nadal czynić wszystke 
i podejmować wraz z innymi partiami 
nowe inicjatywy na rzecz realizacji 
przyjętego przez konferencję berlińską 
programu walki e pokój, bezpieczeńst- 
wo. współpracę i postęp społeczny w 
Europie”. Tyle, że nasze rozumienie 
wagi kształtowania bezpiecznej i po- 
stępowej przyszłości świata, tak jak i 
nasza wola przyczynienia się do opar- 
cia tego procesu na trwałych  pod- 
stawach „szerokiej międzynarodowej 
współpracy gospodarczej, naukowo-te- 
chnicznej, kulturalnej i humanitarnej” 
nie są w stanie rozproszyć obaw, jakie 
Żżywimy przed działaniem niszczących 
sił złowrogich zamierzeń, usiłujących 
zenchnąć świat z drogi pokojowego 
rozwoju 


Jaki jest właściwie ten nasz współ- 
czesny Świat? Naprzeciw temu pytaniu, 
wyvyrażającemu zamówienia społeczne na 
wiedzę o działaniu jawnvch i ukrytvch 
mechanizmów tworzących aktualne 
układy stosunków międzynarodowych i 
określających generalne tendencie 
kształtowania się sytuacji we współ- 
czesnvm Świecie. wychodzą dzisiaj licz- 
ne nowe publikacje Wybraliśmy z nich 
trzy. kierując się najpierw racją ich ko- 
munikatywności. przede wszystkim jed- 
nak tą szczególną okolicznością, że 
każda z nich oświetla ten sam jakby 
obiekt innvm światłem rzuconym 2z Od- 
miennego punktu obserwacji, 


I tak, w sygnalizowanej już nowej se- 
ri Kiw-u „Ideologia-Ekonomika-Poli- 
tyka”, dano nam ostatnio przystępnie 
ujęty przegląd całej interesującej 
współczesnego polskiego obserwatora 
problematyki współżycia narodów. Mo- 
wa o książce Henryka Zdanowskiego, 
zatytułowanej „Świat jaki jest” (Kiw, 
1979, s. 204. e. 20 zł), którą traktować 
można zarówno jako elementarny pod- 
ręcznik wprowadzający w temat sygna- 
kzowany tytułem, jak 1 rodzaj lek- 
sykonu o jasno uporządkowanym ukła- 
dzie, pozwalającym za pomocą spisu 
treści odszukać potrzebne omówienie 
problemu, bądź zbioru danych fakto- 
graficznych. 


Autor daje tu najpierw zarys pow- 
stania oraz opis funkcjonowania świa- 
towego systemu socjalistycznego jako 
tego czynnika, który „określa w decy- 
dującym stopniu kształt i przyszłość 
współczesnego świata”. Kolejny rozdział 
prezentuje świat kapitalistyczny, kon- 
centrując uwagę czytelnika na aktual- 
nym obrazie jego strukturalnego kryzy= 
su politycznego 1 ekonomicznego oraz 
na usiłowaniach Waszyngtonu wyjścia z 
tego położenia przez kolejne próby na- 
rzucenia ludzkości swej dominacji. Dal- 
sze opracowania noszą tytuły: „Pro- 
blemy współistnienia i odprężenia”, 
„Trzeci Świat”, „Międzynarodowy ruch 
komunistyczny i robotniczy” oraz 
„Polska i świat”. Ten ostatni rozdział 
przedstawiony został, niestety, bardzo 
pobieżnie, całość tematu stłoczono tu bo- 
wiem na 20 stronicach druku. Jak się 
jednak rzekło, broszura Zdanowskiego 
jest w ogóle czymś w rodzaju elementa- 
rza, dajmy przeto pokój pretensjom e 
uproszczenia. 


Na ten sam aktualny obraz życia na 
Ziemi pozwala innym sposobem spoj- 
rzeć „Encyklopedia — Świat w przekro- 
Ża”79"”. Jest to kolejny, dwudziesty już, 
licząc od daty narodzin publikacji. tom 
rocznika „Wiedzy Powszechnej”, podają- 
cy w dwojakiego typu układach — ge- 
ograficznym i problemowym — podsta- 
wowe dane o faktach 1 wydarzeniach, 
tak jak one wyglądały, bądź działy się 
w roku 1978, w szczególnie zaś ważnvch 
przypadkach — na początku roku 1979. 


„Encyklopedia — Świat w przekroju 
"79" (WP. 1979, s. 668, liczne mapy, e. 150 
zł) ma dobrze ugruntowaną pozycję w 
opinii czytelniczej | uchodzi za rzecz 
niezbędna w bibliotece każdego. kto z 
racji zawodowych lub po prostu dla 
amatorskiej pasji. zajmuje się studio- 
waniem zagadnień międzynarodowych 
w sposób wszechstronny i pogłebionv. 
Otrzymujemy tu bowiem. najpierw peł- 
ny zestaw portretów (co roku aktuali- 
zowanych) wszystkich państw świata; 
dalej — omówienie głównych działań or- 
ganizacji międzynarodowych z ONZ na 
czele oraz wvników konferencii miedzv= 
narodowych; wreszcie — obszerny prze- 


glad podstawowych wydarzeń i zestaw 
danych dotyczących oświaty, nauki, te- 
chniki, kultury, sztuki, sportu. W opra- 
cowaniu szeroko uwzględnia się wszel- 
kie polonica, wśród których w aktual- 
nym wydaniu wybija się uchwalona z 
inicjatywy polskiej przez Zgromadze- 
nie Ogólne ONZ „Deklaracja o wycho- 
waniu dla pokoju”. 


Skoro już mowa o polonikach, coraż 
obszerniej pojawiających się w ogól- 
nych przedstawieniach współczesnego 
życia międzynarodowego,  skieruimy 
uwagę ku nowej książce prof. Sta- 
nisława  Kuzińskiego, zatytułowanej 
„Polska na gospodarczej mapie świa- 
ta” (PWE, 1979, s. 216, c. 28 24). 
Jest to wprawdzie niepełna tema- 
tycznie, ale znacznie szersza niż 
zdaje się sugerować tytuł, próba przed- 
stawienia — obszernym zespołem da- 
nych statystycznych oraz ocen porów- 
nawczych — aktualnej pozycji Polski w 
rodzinie narodów Świata. Mówiąc śŚci- 
ślej, prof. Kuziński rozszerza w swej 
nowej publikacji próbę przedstawienia 
naszego dorobku gospodarczego o hi- 
storię startu Polski Ludowej ukazanego 
ma tle sytuacji po II wojnie światowej 
w innych krajach świata. Konkluzją 
jest analiza podstawowych wyznaczni- 
ków życia społecznego, od demografi- 
eznych poczynając, (szczególnie inte- 
resujących czytelnika i ważnych dla 
działacza politycznego porównaniach) 
warunków życia ludności Polski, sy- 
tuacii panującej pod tym względem na 
świecie. 

Wydaje się, że czytelnicy tej książki 
przyjmą z największą uwagą te właśnie 
awa końcowe jej rozdziały. Wprowa- 
dzają nas one bowiem w panoramę 
osiągniętego obecnie, materialnego i du- 
chowego sposobu życia w Polsce. Nie 
jest to obraz uproszczony jednostron- 
nością widzenia 35-letniego dorobku 
Polski Ludowej, niczego też nie ułatwia 
w osądzie istniejacych trudności, kłopo- 
tów i obaw na przyszłość. Dzięki rzeczo- 
wemu usvtuowaniu go w krajobrazie 
rzeczywistości światowej autor daje 
bardzo plastyczną i trafiającą do prze- 
konania odpowiedź na pytanie ..gdzie 
jesteśmy?'. Próbuje wskazać również, 
którędy prowadzi droga wyjścia stwier- 
dzając, iż społeczne dźwignie naszego - 
rozwoju działają — na tle innych kra- 
jów — efektywniej i prowadzą w kie- 
runku dynamizującym dalszy wzrost. 
Zahamowania natomiast i wyvwiązujące 
sie z nich kłopoty tkwią, jego zdaniem, 
przede wszystkim w sferze organizacji 
i postępu technicznego. „Pod tym wzale- 
dem — konkluduje Stanisław Kuziński 
— wiele krajów jeszcze nas wyprzedza. 
Usprawnienie organizacji i przysniesze- 
nie postepu technicznego staje sie za- 
tem w Polsce zadaniem dzisiaj history* 
eznie najważniejszym”. 


ZBIGNIEW JURKIEWICZ 
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Jakie spotyka się najczęściej? 
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wom mody Moda spraw'a. ze n:'ektóre 
zwroty i wvrazenia zaczynają się pola- 
wiać szczególnie często. stają SIĘ tak 
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Nie oddycham 
dynamicznie... 
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kingowy. — Nie da rady jeździć dyna- 


telnik zrozumie zwrot realizowanie sze- 
rokich poczynań — czy, że te poczyna- 
nia są różnorodne, czy też że jest ich 
wiele. czy wreszcie. że mają duży za- 
sięg. Podobnie jest z pełnym wykorzy- 
staniem, glębokim zasięgiem, czy wła- 
śnie z wysoką dynamiką, 


micznie... 


Przeoczył biedak, że warto przestrze- 
gać nie tylko przepisów drogowych, 
ale i językowych, bo formy ślizgać się 
nie należy mechanicznie przekształcać. 


Znamienne jest też, że karierę robi 
ostatnio określenie dynamiczny. Mimo 
zastrzeżeń mojego sąsiada dynamiczna 
jazda wcale nie należy do rzadkości, co 
się widzi dopiero podczas wizyty 
w warsztacie blacharskim. Te straszli- 
wie poskręcane wraki, te porozdzierane 
i powgniatane błotniki, pogięte bagaż- 
niki — to oczywisty dowód, że jednak 
z gołoledzią żartów nie ma. 


Są to utarte połączenia, zastępujące 
wiele innych, które swą różnorodnością 
mogłyby ubarwić wypowiedź autora. 
Ponieważ jednak moda każe rezygno- 
wać z różnorodności określeń na rzecz 
tych, które lansuje, wszyscy stają się 
podobni nie tylko w stylu ubiorów, ale 
i w stylu pisania czy mówienia. 


Witold Zechenter napisał kiedyś 
wiersz, zatytułowany „Działacz na 
wczasach pisze list do małżonki”. Ota 


Podobnego wrażenia doznaje się przy 
fragment: 


przeglądaniu kartoteki błędów języko- 
wych Pękate pudło z wycinkami uświa- 
damia czytelnikowi, jak często wpada 
się w konflikt z zasadami poprawności 
i jak bogate są dzieje głupstwa. Nasile- 
nia błędów nie można wiązać ani z tem- 
peraturą, ani z porą roku, ani z żadnymi 
zjawiskami  astronomicznymi. Raczej 
wiąże się je ze slanem umysłów. Ale to 
już zupełnie 'nna h:stora, 


Świadomy autor — podobnie jak 
świadomy kierowca — potrafi unikać 
wybojów, ostrych zakrętów i poślizgów. 
Kto sobie z tych zasadzek nie zdaje 
sprawy, popełnia błędy. 


„Wiesz, co się aktualnie dzieje? 

Nie wiesz? Oddycham dynamicznie! 
Wraz z słońcem rosną tu nadzieją 
jak akta rozkwitają Ślicznie”. 


Oto jak satyryczny wiersz obnaża 
śmieszność takiej maniery. Jej rodowód 
prowadz! wyraźnie w stronę urzędu, 
który ją stworzył i nadał jej rozpęd, 


Bo wyrazy modne są, istotnie, bardzo 
dynamiczne, gdyż są aktualne. Jest to 
jednak dynamika natręta i aktualność 
intruza. A w takim towarzystwie, do- 
prawdy, trudno oddychać dynamicznie. 
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Prenumeratę na kra) przyjmują Oddzialy RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 
1 doreczyciele w terminach: 


— do dnia ?5 iistopada na i kwartał i 1 półrocze roku następnego | cały rok następny, 

— do t0 marca oa ll Kwartał roku bieżącego. 

— do 10 czerwca na lll wwartał ' 13 pólrocze roku bieżącego, 

— do 18 wrzesnia na (VY kwartał roku bieząacego. 

Cena prenumeraty: kwartalnie — 9 zi: poOlrocznieę = (6 zł; cocznie — %6 zi. 

Jednostku gospodarki uspołecznionej instytucje o"gantzacje + wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zŁamawiaja porenumeratę w miejscowych Oddzialach RSW  „Prasa-Ksiażka-Ruch"', 
w miejscowościach za$ © których nie ma Oddziałów RSW -—- m urzędach pocztowych. 
7 indvwidualni opłacaja prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych | u dorę- 
«zvcie! 

*vrenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-KRsiążka-Ruch”" Cen- 
szala Kolportazu Prasy |: Wvdawnictw ul. Towarowa 28 0-358 Warszawą. konto NBP 
«v Odńdzia w Warszawie Nr 1153-201045- 139-131 
Pren'anerata +ę zŁłteceniem WYVSYyłki za granicę jest drozsza od prenumeraty krajowe) o 50% 
dla zieceniodawców indywidualnych i o 100% dla zleceniodawców instytucji | zakładów oracy. 


RJW .Prnsa-Książka-Ruch" Prasowe Zakłady Graficzne. © 017 Warszawa, ul. Nowogrodzka 
8155. Zam. 133. Indeks 38513, O-l5. 
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Sztandar jAk REALZUJEMY 


ANletE UCHWAŁY ZJAZDOWE 


VIII Zjazd partii, jego treści | uchwały spo 
i zwiększenie zaangażowania politycznego pozja- 
pisze amach „SZTANDARU LUDU” 
PZPR w Białej Podlaskiej CZESŁAW STASZCZAK. 


Określiliśmy zadania instan- 
stopnia podstawowego w 
zakresie popularyzacji Uchwał 
Zjazdu. Nie tworzymy jednak 
gotowych schematów, form 
metod działania, 
de wszystkim na inicjatywę, 
sugestie członków 
i aktywu partyjnego. 
łównie pobudzać ich 
aktywność (...) 

Spotykamy się z właściwym 
rozumieniem warunków 
lizacji uchwał. 


m m 


znaczne ożywienie 
społecznej inicjatywy 
zdowej PZ instancji partyjne 


„„Po Zjeździe nasz plan dzia- 


utrwalenie w 
społeczeństwa 
programu Zjazdu i zadań ja- 
tawił on przed spo- 
twem 1 partią, 
łanie dyskusji 
runkowanej na szukanie naj- 
bardziej efektywnych  sposo- 
bów realizacji zadań w każ- 
dym Środowisku, 
takiego klimatu 1 rozumienia 
spraw efektywnego działania, 


wszystkim na: 
świadomości 


licząc prze- 


celowo ukie- 


Ale niektórzy 
że po Zjeździe 
zmianach kadrowych wszyst- 
ko od razu zmieni się na le- 
„samo z siebie się na- 
należy więc 
czekać na decyzje. 
sób myślenia jest formą roz- 
grzeszania bardzo często włas- 
nych  nieumiejętności 
niedbań. Nie wszyscy zrozu- 
mieli, że dążenie do poprawy 
sytuacji to proces ciągły, wy- 


ym 
najważniejszych kryteriów o- 
wartości ludzi. 


ceny pracy 
Tym zagadnieniom  poświę- 


Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, na którym 
waliśmy kierunki pracy po 
Zjeździe, wykorzystaliśmy przy 
ich ustalaniu pogłębione ro- 
zeznanie spraw i problemów 
z dyskusji przedzjazdowej (...) 


ROZUMIEĆ 
DEMOKRACJĘ 


GAZETA 


pomorska 


socjalistycznej jednoznacznie określają jedność 

żna współdecydować, nie poczuwając się 
jednocześnie do odpowiedzialności. | odwrotnie. Dobitny 
to w dyskusji na forum VIII Zjazdu PZPR — stwierdza AD 
w „GAZECIE POMORSKIEJ”. 


dować to znaczy 
orzystać z przy- 
sługujących w tym zakresie 
praw obywatelskich. A współ- 
wiedzialność? 
o wiele więcej niż tylko 
deklarowanie poczucia odpo- 
wiedzialności. 


Zasady 
praw i obowiązków. 


wywiązywanie 
swoich obowiązków obywatel- 
społecznych 


różnych śŚrodowis- 
kach postawy 


To znaczy 


zapominając bądź lekceważąc 


w praktyce, 
jednocześnie 


bywa tak niekiedy. 
Te przede wszystkim bowiem 


W WOJSKU 


Ugo 


dzo bete eros racing? r” sty 
użym stopniu gotowo jowej, morale całej armii. 

Na łamach „SŁOWA LUDU” wypowiadają się na ten temat — delegat 

RL Zjazd oiesdeey 

Eugeniusz Dqbrowsk 

st. szer. Janusz Marszyck 


— Od czasu do czasu zda- 
się przypadki łamania 
inów wojskowych przez 


ię ba 
ms 


tej organizacji 
why przewodniczący Zarządu Jednostki ZSMP — 


ważna dla żołnierzy, 
coraz częściej wydaje nie do- 


Dzięki temu organizacja zys- 
kała na autorytecie, 


nie ma. Staramy się je eli- 
łożeni mają 


minować przy pomocy kolek- 
tywnej pracy aktywistów na- 
szej organizacji, np. w sądach 
koleżeńskich, w instytucji po- 
ręczeń przez ZSMP za indy- 
widualnych żołnierz 
szkoleniowej 


mniej formalnej 


Ponad 80 proc. 
należy do ZSMP, 
nich wstępuje do partii. K 
ich rekomenduje, jeśll w wie- 
lu przypadkach pobyt w jed- 
nostce nie przekracza roku? 


a mmo o m z W O CDA ui łkanie Ran 


magający często długiego o- 
kresu czasu i zależy od 
uczestnictwa w nim wszyst- 


kich ogniw gospodarki, ad- 
ministracji i organizacji, 
wszystkich ludzi pracy. 

Uznając, iż nasza partyjna 


odpowiedzialność za  zgłoszo- 
ne w kampanii wnioski nie 
skończyła się i nie skończy 
z chwil uzyskania na nie 
formalnej odpowiedzi, traktu- 
jemy wnioski z dużą odpo- 
wiedzialnością i dążymy do 
tego, by mieć pełne rozezna- 
nie w sposobach ich załat- 
wiania i stopniu realizacji (...) 


Egzekutywy instancji  sto- 
pnia podstawowego powołały 
zespoły do spraw wniosków, 
które dokonały ich analizv i 


podjęły decyzje 0 sposobie 
załatwiania. 
Około 70 proc. wniosków 


przekazanych zostało do roz- 
patrzenia w jednostkach gmin- 


nych. Najwięcej otrzymali 
ich naczelnicy miast i gmin, 
rezesi gminnych spółdzielni 


dyrektorzy SKR. Wnioski 
przekraczające kompetencje 
gmin zostały skierowane do 
zespołu wojewódzkiego powo- 
łanego przez Egzekutywę KW 
PZPR. 
Zespół 


wojewódzki  rozpa- 


Takie postawy spotyka się 
jeszcze zarówno w zakładach 


pracy, jak i w miejscu za- 
mieszkania. W praktyce dzien- 
nikarskiej, na przykład, nie- 
raz natknąłem się na sytu- 
ację, że niesumienny i nie- 
zdyscyplinowany pracownik, 
powołując się na swoje po- 
czucie społecznej odpowie- 
dzialności, z całą surowością 
piętnował, niekiedy zresztą 
bezpodstawnie, takie czy inne 
niewłaściwe, jego zdaniem, 
zjawiska w zakładzie pracy. 
Spotkać się z tym można 
również w rozgrywkach per- 
sonalnych, gdzie racje wyż- 
szego rzędu — jak poczucie 
odpowiedzialności i troski 
społecznej — wykorzystywane 
są do osiągnięcia skądinąd 
płaskich celów. 


To samo w osiedlach miesz- 


— Jeśli żołnierz 
u nas całe dwa lata 
wi sekretarz POP chor. Sta- 
nisław Brzozowski — czypi 
to koło ZSMP lub ktoś z 
przełożonych. Jeśli natomiast 
absolwent szkoły  podoficer- 
skiej odchodzi do innej jed- 
nostki, a pragnie wcześniej 
zostać członkiem partii, robią 
to jego koledzy z cywila, 
bądź przełożeni z zakładów 
racy. Przyjęła się u nas ta- 
a forma rekomendacji: pro- 
simy na zebranie partyjne do 


pozostaje 
— m 


koszar przedstawicieli zakła- 
du pracy, w którym przed 
wojskiem zatrudniony był 


nasz żołnierz, często przyjeż- 
dżają także rodzice kandyda- 
ta do PZPR. Zebranie ma 
charakter uroczysty,  nieco- 
dzienny, połączony ze zwie- 
dzaniem izby tradycji jed- 
nostki. Chcemy rozwijać tę 
wę przyjmowania do par- 
tli. 


Po odbyciu zasadniczej służ- 
czło- 
pa:tii 


młody 
członek 


by wojskowej 
wiek, często 


aktywizujące jej 


trzył ponad 150 wniosków 1 
po dokładnej analizie skie- 
rował je do kompetentnych 
jednostek administracyjnych i 
gospodarczych województwa. 
Ww jed ró ppoż większości 
są to wnioski słuszne, wyma- 
gające realizacji, jednak obe- 
cnie nie mogą być podjęte 
ze względu na ograniczone 
możliwości inwestycyjne, o- 
graniczoną podaż niektórych 
artykułów lub też  koniecz- 
ność realizacji pilniejszych 
przedsięwzięć (...) 

Ww pracy po Zjeździe więk- 
sze znaczenie chcemy nadać 
rozmowom indywidualnym, 
które corocznie prowadzimy 
w partii. Chcemy uczynić z 
tych rozmów, zwłaszcza z 
kadrą kierowniczą różnych 
szczebli, skuteczne narzędzie 
działalność 
oraz zwalczania przejawów 
prywaty, nieudolności, cwa- 
niactwa. W przypadku stwier- 


dzenia naruszania przez ka- 
drę zasad obowiązujących lu- 
dzi na kierowniczych stano- 


wiskach będziemy z całą sta- 
nowczością wnioskować zmia- 
ny i pozbywać się będziemy 
nieudolnych organizatorów 
pracy i efekciarzy, ludzi na- 
ruszających zasady moralne 
i etyczne”. 


kaniowych. Są tacy  miesz- 
kańcy, którzy pod adresem 
swoich samorządów, admini- 


stracji osiedlowej raz po raz 
wysuwają określone żądanie, 
a ich bezpośredni udział w 
pracach, działalności w osie- 
dlu jest żaden. 


Przykłady konkretne można 
by mnożyć. Ale nie o to 
idzie. Rzecz bowiem w ro- 
zumieniu istoty zagadnienia. 
Rzeczywisty kształt  socjalis- 
tycznej demokracji zależy od 
respektowania 1 właściwego 
pojmowania jej zasad. A więc 
jedność praw 1 obowiązków 
— to podstawa. Czuć się od- 
powiedzialnym za sprawy 0- 
gółu, ale i za siebie, za swo- 
ją postawę 1 swoje wobec 
społeczeństwa obowiązki. D e- 
Se odpowila- 

ac” 


wraca do zakładu. Wkrótce 
nadchodzi stamtąd prośba o 
nadesłanie dokumentów  par- 
tyjnych, znaczy to, że rezer- 
wista zgłosił się do organi- 
zacji partyjnej w fabryce. 


— Mieliśmy niewiele przy- 
padków, by tak się nie stało 
— mówi sekretarz Milczarek. 
— Nasi żołnierze bardzo po- 
ważnie traktują przynależność 
do PZPR... 


Przy okazji refleksja: swo- 

imi pracownikami, którzy po- 
szli do wojska, by spełnić 
swój obywatelski obowiązek, 
interesują się tylko niektóre 
zakłady pracy, głównie kie- 
lecki  „„Chemar'.  Sekretarze 
organizacji partyjnej tego za- 
kładu odwiedzają byłych pra- 
cowników w jednostce, by z 
okazji Dnia Wojska Polskie- 
go wręczyć im symboliczne 
podarunki, złożyć życzenia. 
Nic też dziwnego, że po od- 
byciu służby wojskowej żoł- 
nierze chętnie wracają do 
pracy w „Chemarze”. Przy- 
kład godny naśladowania*''. 
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Nłodzież w życiu kraju 


ilustruje hasło: „Polska — krajem lu- 
dzi młodych”. Ten fakt stanowi wiel- 
ką szansę dalszego rozwoju naszej gospo- 
darki. Wynika to nie tylko z naturalnego 
dynamizmu młodej generacji, ale przede 
wszystkim z jej lepszego przygotowania za- 
wodowego oraz społeczno-politycznego. 


D iagram zamieszczony obok wymownie 


Obecnie prawie 960/, absolwentów szkół 
podstawowych podejmuje dalszą naukę. 
W ubiegłym roku szkolnym na ponad pół 
miliona tej młodzieży przyjęto do szkół 
średnich zawodowych i ogólnokształcących 
około 430/, zaś do szkół zasadniczych za- 
wodowych — ponad 530/g. 


Poważnie wzrosły szeregi Federacji 
SZMP. Przed 10 laty związki młodzieży sku- 
piały około 4,5 mln dzieci i młodzieży — 
obecnie ponad 6,5 min. Najbardziej akty- 
wni działacze młodzieżowi wstępują w sze- 
regi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej. Między VII a VIII Zjazdem PZPR 
udział członków i kandydatów partii w wie- 
ku do lat 30 zwiększył się z 21,207, — do 
24,80, W okresie tym wśród przyjmowa- 
nych do partii kandydatów ludzie młodzi 
do lat 30 stanowili około 700/, wśród nich 
większość była członkami organizacji mlo- 
dzieżowych. 

Ruch młodzieżowy w Polsce walnie przy- 
czynia się do realizacji programu partii po- 
dejmując patronaty nad wielkimi inwesty- 
cjami, jak np. Huta „Katowice”, organizując 
masowe akcje, jak „Chełm 80”, „Bieszcza- 
dy 40' itp. Poważne znaczenie dla gospo- 
darki kraju ma działalność Ochotniczych 
Hufców Pracy. Cenne są owoce młodzie- 
żowego patronatu nad budownictwem 
mieszkaniowym. Na VIII Zjeżdzie PZPR za- 
meldowano o oddaniu dzięki tej akcji 
40 tys. dodatkowych mieszkań. 


„Doświadczenie potwierdziło słuszność 
zjednoczenia ruchu młodzieżowego — 
stwierdza Uchwała VIII Zjazdu PZPR. 
Rola organizacji młodzieżowych powinna 
nadal wzrastać we wszystkich środowis- 
kach młodzieży. Partia oczekuje od ruchu 
młodzieżowego jeszcze bardziej skutecznej 
pracy ideowo-wychowawczej wśród całej 
młodzieży, coraz szerszego włączania jej 
w tworzenie wartości materialnych i kul- 
turalnych kraju”. | 
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ozstrzygnięty został doroczny konkurs „Życia Partii” na 
R. rajceniejsza twórczość dziennikarską, ukazującą  działal- 

ność PZPR, jej członków, instancji i organizacji, a opubli- 
kowanq w 1979 r. na łamach dzienników regionalnych PZPR, 
tygodników i periodyków społeczno-kulturalnych, gozet zakła- 
dowych oraz emitowanq w PR i TV. 

Do nagród indywidualnych zgłoszono: w kategorii regional- 
nych dzienników PZPR — 27 kandydatów z 16 gazet; w kote- 
gorii periodyków społ.-kul. — 18 kandydatów z 9 tygodników: 
w kategorii audycji PR i TV — 43 kandydatów z 7 ośrodków 
PR i TV; w kategorii prasy zakładowej — 30 kandydatów z 25 
gazet. Do nagród zespołowych wpłynęły prace z 20 redakcji 
i ośrodków PR i TV reprezentowanych przez 90 dziennikarzy. 

Jury w składzie: przewodniczący — Zdzisław Kurowski, czło- 
nek Sekretariatu KC, kierownik Wydziału Organizacyjnego KC 
oraz członkowie: Michał Atlas, kierownik Wydziału Administro- 
cyjnego KC b.zastępca kierownika Wydziału Prasy, Radia i Te- 
lewizjj KC; Leszek Bednarski, | zastępca prezesa ZG RSW „Pra- 
so-Książka-Ruch”; Stanisław Lewandowski, sekretarz CRZZ; Jerzy 
Wasio, redaktor naczelny Naczelnej Redakcji Publicystyki PR; 
igor Łopatyński, redaktor naczelny „Życia Partii”; Jan Ruszczyc 
przedstawiciel Wydziału Organizacyjnego KC; Witold Leski, 
przedstawiciel SDP; Tadeusz Gutkowski, sekretarz redakcji „ŻP”; 
Tadeusz Kołodziejczyk, kierownik działu partyjnego „ŻP”; se- 
kretarz jury Eugeniusz Michaluk, kierownik działu ideologicznego 
„ŻZP” — po rozpatrzeniu wszystkich zgłoszonych prac postano- 
wiło: 


W KATEGORII REGIONALNYCH 
DZIENNIKÓW PZPR 


przyznać | nagrodę w wysokości 15 tys. zl 

JANOWI DZIADULOWI z „Trybuny Robotniczej” (Katowice) 

Il nagrodę w wysokości 12 tys. zł 

STANISŁAWOWI ŚWIERADOWI z „Gozety Współczesnej” (Biały- 
stok) 

dwie Ill nagrody po 7,5 tys. zł 

RYSZARDOWI DRAGUNOWI z „Gazety Pomorskiej” (Bydgoszcz) 
HENRYKOWI GALUSOWI z „Głosu Wybrzeża” (Gdańsk) 

pięć wyróżnień po 4 tys. zł 

RYSZARDOWI BERESIOWI z „Nowin” (Rzeszów) 

TOMASZOWI JAWORSKIEMU z „Głosu Robotniczego” (Łódź) 
SAW KACZANOWSKIEJ z „Ołosu Szczecińskiego” (Szcze- 
cin 

ADAMOWI OGORZAŁKOWI z „Gazety Południowej” (Kraków) 
JÓZEFOWI PORĘBSKIEMU ze „Sztandaru Ludu' (Lublin) 


W KATEGORII PERIODYKÓW 
SPOŁECZNO-KULTURALNYCH 


nie przyznawać | nagrody 


przyznać Il nagrodę w wysokości 12 tys. zł 
BOGUMIŁOWI HOLUBOWI z „Czasu” (Gdańsk) 


Organ 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


ul. Wiejsko 12, tel. 28-24-11. 
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ŚSGźwuż żż gd DE żzsU la 
cztery nagrody Ill po 7,5 tys. zł 
ZBIGNIEWOWI BRANACHOWI z „Kujaw” (Włocławek) 


HALINIE LESZCZYŃSKIEJ z „Razem” (Warszawa) 
RYSZARDOWI ROWIŃSKIEMU z „Nadodrza” (Zielona Góra) 
RYSZARDOWI ŚWIERKOWSKIEMU z „Perspektyw” (Warszawo) 


W KATEGORII AUDYCJI PR I TV 


przyznać | nagrodę w wysokości 15 tys. zl 
WITOLDOWI ŚLUSARSKIEMU z PR w Krakowie 


dwie Il nagrody po 12 tys. zł 

MICHAŁOWI JAGODZIŃSKIEMU z PR w Bydgoszczy 

 E MITTELSTAEDT i JANINIE PETECKIEJ z PR w Katowi- 
cac 


trzy III nagrody po 7,5 tys. zł 

ZBIGNIEWOWI BOŻYCZKO z TV Warszawa 
WACŁAWOWI BIAŁEMU z PR w Lublinie 
KRZYSZTOFOWI TUROWSKIEMU z PR w Łodzi 


W KATEGORII PRASY ZAKŁADOWEJ 


przyznać | nagrodę w wysokości 10 tys. zł 
a. SCM ZASŁAWSKIEMU z „Głosu Chemitexu' w Cho- 
akowie 


Il nagrodę w wysokości 7,5 tys. zi 
STANISŁAWIE STĘPIEŃ z „Elwro” we Wrocławiu 


dwie Ill nagrody w wysokości po 3 tys. zł 


WANDZIE BŁASZCZUK-JURCZAK z „Głosu Polmo' w Szczecinie 
STANISŁAWOWI ELMEROWI z „Głosu Glinika" w Gorlicach. 


NAGRODY ZESPOŁOWE 


po 30 tys. zł każda, 


redakcji „TRYBUNY ODRZAŃSKIEJ” w Opolu 
i redakcji DZIENNIKA TELEWIZYJNEGO w Warszawie. 


Ponadto jury postanowiło przyznać indywidualne dyplomy 
uznania: HENRYKOWI KAWIORSKIEMU i JULICIE TWARDOW- 
SKIEJ ze „Słowa Ludu' w Kielcach, KRYSTYNIE MAJDZIE 
z „Głosu Robotniczego” z Łodzi, ANNIE BOREJKO z „Wiado- 
mości Fabrycznych” z Rzeszowa, ELŻBIECIE BUJNEJ z „Głosu 
Huty Katowice" w Katowicach, ZYGMUNTOWI KOPEROWI 
z „Tarnowskich Azotów' w Tarnowie oraz zespołowe dyplomy 
uznania redakcjom „Trybuny Robotniczej” w Katowicach, „Głosu 
Robotniczego” w Łodzi, „OGromady-Rolnika Polskiego" w War- 
szawie oraz pismom: „Sonda” w Bielsku-Białej i „Alchemik” 
we Włocławku. 


Redakcja „Życia Partii” serdecznie gratuluje wszystkim na- 
grodzonym i wyróżnionym w tegorocznym konkursie. 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wa- 
sio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy Wajszczuk. 

REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 
i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 

WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW 


„Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 


ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI 


zastępca członka Biura Politycznego 
sekretarz KC PZPR 


(Informacja wygłoszona na II Plenum KC PZPR) 


| amy za Sobą ważną, ogólnonarodową kampanię po- 
M lityczną: wybory do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i rad narodowych stopnia wojewódzkiego. 
Wyniki wyborów ogłosiła Państwowa Komisja Wyborcza i są 
one powszechnie znane. Przedstawię więc niektóre sprawy, 
jakie wynikają z przeprowadzonej przez Biuro Polityczne 
KC oceny przebiegu kampanii wyborczej i dnia wyborów 
oraz najbliższe zadania stojące obecnie przed wszystkimi 
oyniwami naszej partii. 

Wyniki wyborów są dobre we wszystkich aspektach. Na ich 
tle widać dobitnie ogrom przeobrażeń, które dokonały się 
w świadomości naszego społeczeństwa w oxresie 35 lat so- 
cjalistycznego budownictwa, wyrażających się w powszech- 
nej akceptacji socjalistycznych ideałów, we wzroście aktyw- 
nosci i obywatelskiej odpowiedzialności ludzi pracy, umac- 
n.ającej się jedności moralno-politycznej narodu. Powszech- 
nym udziałem w wyborach i oddaniem głosów na kandyda- 
tów Frontu Jedności Narodu społeczeństwo potwierdziło swo- 
ją aprobatę dla drogi rozwojowej kraju, którą wytycza par 
tia, dla tych cech i wartości naszej polityki, które szczegól- 
nie mocno uwydatniły się w dekadzie lat Ssiedemdziesiątych, 
a które z całą mocą potwierdził VIII Zjazd — to jest zde- 
_ cydowanego postawienia na poprawę warunków życia ludzi 
pracy, budowę silnej, nowoczesnej gospodarki, rozwój socjali- 
stycznej demokracji, umacnianie pozycji Polski w Świecie. 

Wysona, wyższa niż w poprzednich wyborach do Seimu 
i wojewódzkich rad narodowych z 1976 roku była frekwen- 
cja wyborcza. Szczególnie zauważalne było to w większości 
dużych miast, m. in. w Warszawie, Krakowie, Poznaniu, 
Wrocławiu. Wyższy w porównaniu z poprzednimi wyborami 
był procent glosów oddanych na kandydatów Frontu Jed- 
ności Narodu; wzrosła liczba okręgów, w których wszyscy 
wybrani kandydaci otrzymali ponad 99 proc. głosów. - 

Dzień wyborów ksziałtowała atmosiera powagi i odświęt- 
ności. Ludzie szli do lokali wyborczych całymi rodzinami. 
Wysoko oceniamy manifestacyjne poparcie zademonstrowane 
w dniu wyborów przez liczne załogi robotnicze. Od wcze- 
snych godzin porannych całymi grupami szli do głosowania 
rolnicy, członkinie kół gospodyń wiejskich. Powszechnie, 
w nastroju obywaielskiej, patriotycznej powinności, głosowali 
żołnierze Ludowego Wojska Polskiego. Widoczny był udział 
w wyborach młodzieży. Akcentowali swoją obecność przy ur- 
nach strojami organizacyjnymi członkowie socjalistycznych 
związków młodzieży polskiej. Ze swojego obywatelskiego pra- 
wa skorzystało pół milona młodvch wyborców, przystępują- 
cych do głosowania po raz pierwszy, 


Ł 


Na przebieg i wyniki wyborów złożyło się wiele czynn:ków 
o różnej randze i znaczeniu, Decydujący wpływ na atmosfe- 
rę i nastroje społeczne, a więc bezpośrednio na wyniki wy- 
borów — wywarła kampania przedzja?dowa, jej klimat oraz 
obrady i decyzje VIII Zjazdu. To Zjazd swymi decyzjami 
stworzył temperaturę wysokicgo politycznego zaangażowania, 
umocnił autorytet partii, ogromne zaufanie do jej przywód- 
cy — towarzysza Edwarda Gierka. 


Z powszechnym, żywym oddźwiękiem spotkał się referat 
programowy wygłoszony na Zjeździe przez I sekretarza Ko- 
mitetu Centralnego. Bogate treści tego referatu, a także pro- 
gram uchwalony przez Zjazd — odpowiedzialny, rzetelny 
i liczący się ze wszystkimi realiami i uwarunkowaniami roz- 
woju, obliczony na konstruktywną kontynuację polityki po- 
grudniowej — wyszły naprzeciw społecznym oczekiwaniom, 
umocniły wiarę w siłę partii, w możliwość skutecznego prze- 
ciwstawiania się trudnościom. ! 


Szeroka relacja w prasie, radiu i telewizji z obraz Zjazdu 
spotkała się z dobrym przyjęciem społeczeństwa. Dyskusja 
na tym najwyższyun partyjnym forum ukazała, że kierow- 
nictwo partii dobrze zna społeczne nastroje, prawidłowo ace- 
nia sytuację i zjawiska, konsekwentnie poszunuje najlep- 
szych rozwiązań i zdecydowanie dąży do przezwyciężenia wy- 
stępujących trudności. Przekonanie to wzmocniły przedwy- 
borcze wystąpienia tow. Edwarda Gierka w Sosnowcu i Wa:- 
szawie. Odbiły się one szerokim rezonansem, jako jaSna, dla 
wszystkich zrozumiała wykładnia, jak rozumieć i jak po go- 
spodarsku realizować decyzje VIII Zjazdu. Takiego właśnie 
stanowiska oczekiwało społeczeństwo. 


Obrady VIII Zjazdu koresjiondowały z kiimatem połtycz- 
nym, treściami i tonem dyskusji przedzjazdowej. z nastrojem 
oxreślonych oczekiwań partii i społeczeństwa, które tak wy- 
rażnie uwidoczniły się na przełomie 1979/1980 roku. 

Przedzjazdowa dyskusja była Szczera i otwarta, zaangażo- 
wana i konstruktywna, krytyczna, częstokroć nawet ostra. 
Był to dialog © wszystkich problemach i tych zasadniczych, 
ogólnospołecznych i tych drobnych, lokalnych, żywo nurlu- 
jących ludzi pracy, partię i ogniwa władzy. 


Powszechnie w dyskusji wypowiadano się za potrzebą po- 
rządkowania gospodarki, doskonalenia i stabilizacji struktuc 
organizacyjnych w administracji i gospodarce oraz konscx- 
wencją w działaniu, Wiale uwagi poświęcono konieczności 


usprawniania metod zarządzam 1 kierowania, zwiększenia 
samodzielności przedsiębiorstw oraz roli samorządu robotni- 


czego. Opowiadano się za dalszym rozszerzaniem stałego | 


4 bezpośredniego dialogu władzy ze społeczeństwem, publicz- 
nego informowania i motywowania intencji określonych de- 
cyzji. Wiele uwagi poświęcono sprawom kompetencji i odpo- 
wiedzialności kadr kierowniczych, potrzebie bezwzględnego 
jej egzekwowania. 


Ostrej krytyce poddawano zjawiska i postawy sprzeczne 
z socjalistycznymi zasadami moralnymi. Manifestowano 
głębokie w naszym społeczeństwie poczucie sprawiedliwości, 
z którym nie jest sprzeczne uzasadnione wkładem 
pracy zróżnicowanie dochodów, ale nie są aprobowane do- 
chody niewspółmierne do wkładu pracy, osiągane drogą nie- 
uczciwą. Szczególnie piętnowane były przypadki nadużywa- 
nia stanowisk i zajmowanych funkcji dla celów i korzyści 
osobistych. | 


W dyskusji dominował klimat rzeczowości i konstruktyw- 
nego krytycyzmu, owocując bogactwem zgłoszonych wnios- 
ków i postulatów. 


Powróciłem do tamtych dni z okresu dyskusji przedzjaz- 
dowej, bo kampania wyborcza do Sejmu i WRN była natu- 
ralną, a jednocześnie poszerzoną ji rozwiniętą 
kontynuacją dyskusji przedzjazdowej, ale już opartą na 
uchwałach VIII Zjazdu. Wskazywała otwarcie na całą zło- 
żoność uwarunkowań naszego rozwoju, na konieczność 
zmniejszenia jego społecznych kosztów, pełniejszego wyko- 
rzystania ogromnego potencjału stworzonego w minionej de- 
kadzie, na potrzebę harmonizowania gospodarki i wydajniej- 
szej pracy załóg, uświadamiając jednocześnie te wszystkie 
sprawy i problemy szerokim kręgom społeczeństwa. Kiero- 
wało to dyskusję przedwyborczą na konkretyzowanie uchwał 
Zjazdu w odniesieniu do poszczególnych środowisk, branż 
4 zakładów. : 


Powszechny udział społeczeństwa w wyborach oraz ich wy- 
niki są potwierdzeniem dobrej atmosfery i klimatu politycz- 
nego w naszym kraju, ugruntowanymi ścisłą więzią partii 
z klasą robotniczą, ze wszystkimi środowiskami ludzi pracy. 


Czynnikiem, który obecnie mocno waży na stanie świado- 
mości społecznej i wpływa na opinię publiczną jest skom- 
plikowana sytuacja międzynarodowa. Zarówno w dysku- 
sji przedzjazdowej, jak i w kampanii wyborczej obywatele 
naszego kraju dawali wyraz zaniepokojeniu poczynaniami 
kół imperialistycznych, odczytywanymi jako grożba przekre- 
ślenia wyników odprężenia, dążenie do naruszania równowa- 
gi sił, bezpieczeństwa i pokoju w świecie. Naturalnym odru- 
chem w takiej sytuacji jest dążenie do konsolidacji narodu, 
umacnianie patriotycznej jedności w walce o odwrócenie nie- 
bezpiecznej tendencji w rozwoju sytuacji międzynarodowej, 
przeciwko wyścigowi zbrojeń, o zapobieżenie zagrożeniu nie- 
obliczalnemu w swych skutkach. 


Polacy są świadomi, że walka © zachowanie pokoju wy» 
maga stałego umacniania naszych sojuszów politycznych 
i wojskowych. | 


Masowy udział w wyborach był więc zarazem manifestacją 
patriotyzmu naszego społeczeństwa, wyrazem poparcia dla 
programu FJN, jedynie realnego I sprawdzonego programu 
umacniania bezpieczeństwa narodowego i suwerenności, wy- 
razem poparcia dla polityki, której celem jest pokojowy roz- 
_wój i wysoka pozycja Polski w świccie. 


Społeczeństwo polskie dumne jest z roli, którą odgrywa 
nasze państwo na arenie międzynarodowej, z naszego wkładu 
w zachowanie pokoju, przerwanie wyścigu zbrojeń i kontyv- 
nuację polityki rozbrojenia. Polacy są dumni z ogromnego 


2 


autorytetu w świecie przywódcy naszej partii i narodu tow. 
Fdwarda Gierka. Z powszechną aprobatą polskiego społeczeń- 
stwa spotkała się zgłoszona przez I sekretarza KC naszej 
partii na VIII Zjeździe propozycja zwołania w Warszawie 
konferencji w sprawie odprężenia militarnego i rozbrojenia 
w Europie. 


IL = 


Wyniki wyborów z 23 marca br. mają ogromną wymowę 
polityczną. Odbywaliśmy je bowiem po wyjątkowo trudnym 
1979 roku, w niełatwej sytuacji zaopatrzeniowo-surowcowej 
i rvnkowej. Stąd brały się zjawiska pomniejszania w nie- 
których grupach dyscypliny społecznej, zniechęcenia w po- 
stawach oraz działaniu. 


Nasze trudności i kłopoty próbowały wykorzystać wrogie 


' ośrodki dywersji ideologicznej i grupki antysocjalistyczne 


w kraju. Dobre było każde kłamstwo podważające zaufanie 
do partii, do władzy ludowej. Działalność przeciwnika nie 
spotkała sę jednak z zainteresowaniem społeczeństwa, nie 
przyniosła też oczekiwanych rezultatów wobec wyborów. Nie 
oznacza to jednak, iż nie należy się liczyć w przyszłości z róż- 
nymi próbami jątrzenia i siania niepokoju. Nie przeceniając 
tego typu działań ani ich autorów, powinniśmy tak, jak do- 
tychczas skutecznie je tzolować i zwalczać. 


"Na kształtowanie nastrojów i atmosfery przed wyborami, 
a więc i na wynik wyborów miały wpiyw inne istotne zjawi- 
ska, które wystąpiły w naszym życiu politycznym w okresie 
pozjazdowym. 

Społeczeństwo powszechnie akceptuje  zaakcentowane 
w uchwale VIII Zjazdu zasady polityki kadrowej: postawie- 
nie na kompctencję, odpowiedzialność, wysokie kwalifikacje 
ideowe i moralne. 

"Odpowiadały społecznym oczekiwaniom przedstawione 
w deklaracji sejmowej przez prezesa Rady Ministrów tow. 
Edwarda Babiucha zasady i metody funkcjonowania rządu 
oraz administracji państwowej i gospodarczej. Wyrażają one 
potrzebę precyzyjnego określania kompetencji i zdecydowa- 
nego egzekwowania odpowiedzialności, wprowadzania po- 
rządku w wielu dziedzinach życia społecznego, dalszego 
umocnienia więzi władzy ze społeczeństwem. Taka polityka, 
wychodząc naprzeciw wnioskom i propozycjom zglaszanym 
w przedzjazdowej dyskusji, odebrana została w kampanii 


przedwyborczcej jako zapowiedź konsekwentnej konkretyza- 
cji uchwał VIII Zjazdu. 


Ważną rolę w kształtowaniu atmosfery przedwyborczej 
spełnił staranny dobór kandydatów na posłów i radnych 
WRN, szeroka partyjna i społeczna konsultacja propozycji. 


Dobrą atmosferę kształtowały przeprowadzone przez ko- 
mitety FJN spotkania kandydatów na posłów i radnych z wy- 
borcami. Były to w zdecydowanej większości dobre, gaspo- 
darskie i konstruktywne spotkania. Charakteryzując je naj- 
ogólniej, można powiedzieć, że wysoka i powszechna jest 
obecnie wśród obywateli świadomość roli czynnika społecz- 
nego w życiu politycznym kraju, w kształtowaniu decyzji za- 
równo loxalnych i doraźnych, jak i generalnych, oxreślają- 
cych perspestywy narodowego bytu. Jest to efekt pracy po- 
lityczno-wychowawczej partii oraz praktyki rozwijania so- 
cjalistycznej demokracji w całym okresie Polski Ludowej, 
a zwłaszcza w latach siedemdziesiątych. 

Kampania wyborcza była stosunkowo krótka. Prowadzili- 
śmy ją trcszcząc się o konkretność i roboczy charaster wszy- 
stkich poczynań. Unikaliśmy organizatorskiej krzątaniny oraz 
przedsięwzięć na poxaz. 

WySGKo oceniamy wkład i zaangażowanie w przygoltowanie 
i przeprowadzenie wyborów ponad 150-tysięcznej rzeszy akty- 


wistów FJN — członków naszej partii, sojuszniczych stron> 
nictw — ZSL i SD, bezpartyjnych aktywistów organizacj 
społecznych i młodzieżowych. Aktywnie pracowały wszystkie 
terenowe ogniwa PZPR, stronnictw politycznych oraz Fron- 
tu Jedności Narodu. | 


Do wytworzenia właściwej atmosfery w dniu wyborów po- 


ważnie przyczyniły się zebrania podstawowych organizacji 
partyjnych, które odbyły się w tygodniu poprzedzającym wy- 
bory oraz treść listu Sekretariatu KC. Członkowie partii 
swą postawą, przykładem i oddziaływaniem w środowisku 
pracy, rodzinie, miejscu zamieszkania przyczynili się do tego, 
że głosowanie miało w bardzo szerokim rozmiarze charakter 
manifestacyjny. Podobną postawę zademonstrował aktyw 
ZSL i SD oraz organizacji młodzieżowych. 


Wysoko ocenić należy wkład prasy, radia i telewizji, które 
swymi publikacjami, audycjami i programami przyczyniły 
się do upowszechnienia deklaracji wyborczej Frontu Jedno- 
ści Narodu, do popularyzacji kandydatów na posłów 1 rad- 
nych oraz dorobku całego kraju i poszczególnych woje- 
wództw. Należy też odnotować pozytywną rolę środków ma- 
sowego przekazu w ukazywaniu różnorodnych inicjatyw spo- 
łecznych, sprzyjających realizacji uchwał VIII Zjazdu, a tak- 
że w piętnowaniu zjawisk negatywnych — przejawów max- 
notrawstwa, nieodpowiedzialności, niekompetencji i lekcewa- 
żenia potrzeb społecznych. | 


Propaganda współgrała z rzeczywistością, zgodna była 
2 nastrojami i odczuciami społecznymi. 


Partia nasza, wladza ludowa otrzymały widomy, wielki kre- 
dyt społecznego zaufania. Zadaniem ogniw naszej partii, ee 
ganów władzy państwowej — Sejnu i rad narodowych wszy- 
stkich ogniw administracji państwowej | gospodarczej, orga” 
nizacji społecznych i samorządowych — jest wykorzystań 
ten wielki kapitał społecznego zaufania. Powinniśmy to czy- 
nić organizując dobrze pracę i działanie na rzecz pełnej 
realizacji programu VIII Zjazdu. 


Musimy konsekwentnie, z uporem utewalać dobry, pozjasz-= 
dowy klimat i najbliższe miesiące wypełnić szczególnie in- 
tensywną pracą. 


Każda instancja i organizacja partyjna powinna dokonaś 
pełnej, rzetelnej oceny Sytuacji na swoim terenie. Ocena ta 
powinna posłużyć jako podstawa do korygowania i niezbęd- 
nego uzupełniania planów pracy. Organizacje i instancje pam 
tyjne powinny się skoncentrować na sprawach najpilniej- 
szych, decydujących © poprawie efektywności gaospodarowa= 
nia i klimacie społecznym. Na podstawie znajomości potrzeb 
i możliwości, z odniesieniem się do każdego postulatu, a także 
zjawisk negatywnie odbieranych przez opinię społeczną 
w danym środowisku — powinny zostać opracowane plany 
realizacji zgłoszonych wniosków. 


W każdej wsi, gminie i mieście, w każdym środowisku są 
sprawy pilne, nie cierpiące zwłoki, a nie wymagające dodat- 
kowych nakładów ani decyzji władz nadrzędnych. W pracy 
instancji partyjnych należy położyć nacisk na realirację zgłe- 
szonych przed VIII Zjazdem i w trakcie kampanii wyborczej 
wniosków 1 postulatów. Trzeba kontrolować wykonanie 
uchwał partii, konkretnie i rzeczowo oceniać ludzi odpowie- 
dzialnych za funkcjonowanie i wyniki produkcyjne przedsię- 
biorstw, za działalność służb komunalnych i instytucji obsłu- 
gujących ludność, za realizację zasad polityki społecznej i so- 
cjalnej państwa. 


Organizacje I instancje partyjne kształtować powinny kii- 
mat nieprzejednanej walki wobec zjawisk godzących w se- 
cjalistyczną moralność, naruszających poczucie społecznej 


sprawiodliwości. Szerzej lo tej działalności należy wykorzy- " 
stać komitety kontroli społecznej, aktyw związków zawodo- 
wych, organizacji młodzieżowych i samorządowych, prasę, 
radio i telewizję. Szczezćlnej troski wymaga poprawa trybu 
rozpatrywania Spraw obywateli w urzędach, które często 
w sposób bezduszny i biurokratyczny traktują interesantów. 


Jest także w partii potrzeba umacniania polityczn ej 
kontroli, stałego pilnowania jak realizowane są partyjne 
uchwały i postanowienia. Ocena pracy instytucji i zakładów 
musi być przede wszystkim oceną ludzi pracy, a w szczegół- 
ności kadr kierowniczych. Pamiętajmy, że z og- 
romną aprobatą spotkały się te sformułowania w referacie 
tow. Edwarda Gierka na VIII Zjeździe, które wskazują na 
konicczność przeprowadzenia systematycznej oceny jakości 
pracy i postawy ideowo-moralnej kadr kierowniczych na 
wszystkich szczeblach. Należy to odczytywać również tak, że 
rozliczanie z obowiązków trzeba przede wszystkim zaczynać 
od siebie, że ocena własnej pracy i postaw innych ludzi ma- 
si stawać się stałym nawykiem, nieodłącznym elementem na- 
szego politycznego działania. 


Od czynnego udziału w realizacji programu VIII Zjazdu 
wszystkich ludzi pracy zależy skuteczność stawiania czoła 
istniejącym trudnościom. Szczególnie ważna w pracy organi- 
zacji i instancji partyjnych jest działalność na rzecz pełnej 
realizacji planowych zadań społeczno-gospodarczych. Bluro 
Polityczne przywiązuje ogromną wagę do umocnienia rangi 
konferencji samorządu robotniczego, ich wpływu na zatwier- 
dzanie i realizację planów produkcji. Kwietniowe sesje KSR, 
poświęcone ocenie wyników pierwszego kwartału roku bie- 
żącego, spenią swoją rolę, jeśli aktyw zakładowy dokona 
solidnego rozliczenia zadań, wyciągnie wszystkie wnioski 
z doświadczeń, zastanowi się, jak pracować efektywniej i go- 
spodarniej. | | 


Oczekujemy od załóg robotniczych wysokiej aktywności 
społeczno-produkcyjnej, gospodarności, celowej i oszczędnie 
wypracowanej dodatkowej produkcji na rynek i eksport. Od 
rolników i pracowników rolnictwa oczekujemy pełnej mobi- 
lizacji i koncentracji na węzłowych problemach gospodarki 
rolnej. Nie móżna obecnie niczego zaniechać, bo każde zanie- 
dbanie mogłoby obniżyć tegoroczne plony, spowodować spa- 
dek produdocjy żywności. 

Musimy tworzyć powszechny front walki o gospodarność 
i efektywność, e socjalistyczny sposób Życia, o ład i począ- 
dek, o utrwalenie właściwych relacji linii władżła — spo- 
łeczeństwo. Dlatego musimy głęboko tkwić wśród ludzi pra- 
cy, s uwagą odnosić się do ich codziennych trosk | proble- 
mów, wsłuchiwać się w głos aktywu, klasy robotniczej, cale- 
go społeczeństwa, 


Organizując pracę partyjną powinniśmy pamiętać, iż wię- 
cej uwagi przywiązywać należy do Skuteczności na- 
szych działań ideowo-wychowawczych, do pryncypial- 
ności w poczynaniach i skromności w sposobie 
bycia kadr. Musimy dbać w naszej pracy polityczno-propa- 
gandowej, aby aktyw partyjny był dobrze przygotowany do 
zadań, bo tylko wówczas może on ofensywnie wypełniać 
swoje funkcje organizatorskie i agitacyjne . 


W realizacji programu VIII Zjazdu będziemy odwoływać 
się do pryncypiów naszej marksistowsko-leninowskiej tdeolo- 
gii, opierać się na rosnącej socjalistycznej świadomości spo- 
łeczeństwa, jego patriotyzmie i internacjonalizmie. Wycho- 
wanie patriotyczne i internacjonalistyczne szeregów partii 1 
całego społeczeństwa, ukazywanie ścisłej współzależności do- 
bra i rozwoju Polski i międzynarodowych sukcesów sprawy 
socjalizmu i pokoju — to nasze stałe zadanie. 


Łączy naa niezłomna przyjażń ze Związkiem Radzieckim, 
którą stale będziemy umacniać, Jesteśmy mocnym ogniwem 


3 


wspólnoty socjalistycznej iwraz z nią umacniamy nasze bez- 
pieczeństwo, walczymy 0 pokój i odprężenie w Europie. 

Przypadające w roku bieżącym doniosłe rocznice: 35 roczni- 
ca zwycięstwa nad hitlerowskim faszyzmem, 35-lecie Układu 
o Przyjaźni, Współpracy i Pomtu:y Wzajemnej pomiędzy Pol- 
ską i Związkiem Radzieckim, 110 rocznica urodzin W lod zi- 
mierza Iljicza Lenina, 25-lecie Układu Warszawskiego — wy- 
korzystamy do wzmożenia pracy polityczno-propagandowej 
wśród całego społeczeństwa, a zwłaszcza młodzieży, do po- 
głębiania uczuć patriotyzmu i internacjonalizmu. 

Przed nowo wybranym Sejmem, rządem, przed radami 
narodowymi stoją doniosłe zadania. Jesteśmy głęboko przeko- 
nani, że ludzie, którym powierzone zostały w wyborach odpo- 
wiedzialne mandaty, uczynią wszystko, by sprostać swoim 
obowiązkom, by nie zawieść ogromnego zaufania, jakim ich 
obdarzono. Ale faktem jest także, iż społecznym i obywatel- 
skim obowiązkiem wyborców jest pomagać posłom i radnym 
w sprawowaniu powierzonego im mandatu. Jest to także obo- 
wiązek wszystkich organów wykonawczych państwa, admini- 
stracji państwowej, która realizuje uchwały mandatariuszy 
społeczeństwa. Szczególnej pomocy udzielać należy tym po- 
słom i radnym, którzy po raz pierwszy pracować będą w or- 
ganach władzy państwowej. Instancje partyjne powinny prze- 
prowadzić rozmowy Z nowymi posłami i radnymi, uświado- 


Po Plenum CKKP 


mić im zakres obowiązków I powinności, a zwłaszcza abowią- 
zek ścisłej więzi z wyborcami. 


Pomagać posłom i radnym w wypełnianiu ich odpowiedzial- 
nych mandatów, udzielać im wszechstronnej pomocy, a jed- 
nocześnie w pełni wykorzystywać ogromny potencjał energii, 
wiedzy i znajomości spraw regionów, środowisk i ludzi, jakie 
posłowie i radni reprezentują — to jedna z podstawowych 
powinności wszystkich ogniw naszej partii. 


* 


Mamy wyraźnie określony, dobry, realny program TOozwo- 
ju kraju uchwalony przez VIII Zjazd; uzys:ał on poparcie 
i aprobatę narodu w wyborach do Sejmu PRL i wojewódz- 
kich rad narodowych. Jest naszym zadaniem i obowiązkiem, 
aby obecnie mądrze i Skutecznie organizować wszystkie siły 
społeczne do jego racjonalnej i konsekwentnej realizacji. Nie 
rezygnując z dyskusji nad nowymi zjawiskami i problemami, 
które niesie życie, przede wszystkim skupić się trzeba na tym,, 
jak realizować uchwały VIII Zjazdu w każdym zakładzie pra- 
cy, środowisku, wsi, gminie i województwie. I jest o zada- 
nie pierwszoplanowe — dla wszystkich ogniw i instancji, dla 
wszystkich członków i kandydatów partii 


ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI 


Wierzyć 1... kontrolować 


partii mają ogromne znaczenie 

w realizacji jej programu, w po- 
zyskiwaniu ludzi bezpartyjnych dla po- 
lityki partii. VIII Zjazd przypominając 
tę prawdę położył silny nacisk na wal- 
kę ze zjawiskami, które są przejawem 
demoralizacji i naruszania etyki człon 
ka PZPR. Problematykę tę omówiono 
szeroko na plenarnym posiedzeniu Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej 16 
kwietnia br. wytyczając nowe zadania 
dla aktywu pracującego na tym froncie 
pracy partyjnej. Warto podkreślić 
rzeczowość i stanowczość, z 
jakimi CKKP i terenowe komisje kon- 
troli partyjnej przystąpiły do realizacji 
uchwał VIII Zjazdu. 

Praktyka wykazuje, że walka z po- 
stawami sprzecznymi z normami statu- 
towymi nie zawsze jest łatwa. Szczegól- 
nie wtedy, kiedy mamy do czynienia ze 
zjawiskiem klikowości i kumoterstwa, 
nadużywania stanowisk do czerpania 
osobistych korzyści itp. Ponieważ tego 
rodzaju „grzechy” popełniają najczę- 
ściej ludzie na kierowniczych stanowi- 
skach, dlatego mimo posiadanych up- 
rawnień nie każda.POP zdobędzie się na 
otwarte postawienie na swym zebraniu 
-zarzutów wobec towarzysza dyrektora, 
który zapomina o swych powinnościach 
ideowo-moralnych. 


Poeci ideowo-moralne członków 
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W takich sytuacjach niezbędne jest 
wkraczanie komisji kontroli partyjnej, 
które muszą pomóc organizacji partyj- 
nej. Okazuje się jednak, że czasem, kie- 
dy chodzi o konieczność oceny postawy 
towarzysza na wyższym szczeblu, na- 
wet niektóre WKKP mają trudności. 
Dotyczy to oceny ludzi piastujących kie- 
rownicze stanowiska w instytucjach 
ponadwojewódzkich. Zapo- 
wiedź tow. Władysława Kruczka — 
przewodniczącego CKKP, że tego typu 
sprawy brać będzie „na warsztat” sama 
Centralna Komisja jest właśnie przeja- 
wem owej rzeczowości działania, 
o czym wspomniałem na wstępie. 

Do zapowiedzi tej odnieśli się z uz- 
naniem uczestnicy Plenum CKKP. W 
dyskusji podkreślano ofiarność i za- 
angażowanie kadr kierowniczych w 80- 
spodarce i administracji, jednocześnie 
jednak zwracano uwagę, że szacunek 
i zaufanie do nich nie powinno ozna- 


'czać osłabienia wymagań i kontroli ich 


postępowania. Trzeba tym towarzyszom 
wierzyć — mówiono — ale jednocześnie 
kontrolować. Jeżeli nie wyegzekwujemy 
odpowiedzialności od ludzi na kierow- 
niczych stanowiskach, trudno będzie 
wymagać jej od szeregowych pracowni- 
ków. ; , 

Ta tendencja, będąca jakby odpowie- 
dzią na liczne postulaty z kampanii 


przedzjazdowej i z dyskusji na samym 
VIII Zjeździe, znalazła wyraz także w 
innych zapowiedziach podczas plenum 
CKKP. Chodzi o stwarzanie przez dzia- 
łalność komisji kontroli partyjnej kli- 
matu dla rozwoju rzetelnej, konstruk- 
tywnej krytyki, a następnie 6 stafiow- 
czą obronę ludzi uczciwych, szykano- 
wanych za mówienie prawdy i ujaw- 
nianie zła i nieprawości. Chodzi także 
o częstsze informowanie w prasie, SZCZe- 
gólnie lokalnej, o sankcjach  partyj” 
nych za postawy niegodne członka par- 
tii. Te zalecenia przedstawione przez 
tow. Kruczka, dotyczące najpoważniej- 
szych przewinień, mieć będą w prakty- 
ce ważne znaczenie wychowawcze. 
Organizacja partyjna zdobywa sobie 
szacunek i sympatię środowiska swymi 
inicjatywami, aktywnością polityczną, 
troską © interes społeczny. Zdobywa 
też prestiż, oczyszczając się z ludzi nie- 
godnych legitymacji PZPR. W takich 
przypadkach jawność, podanie moty* 
wów rozstania się z człowiekiem, który 
postępował nagannie, służy umacnianiu 
zaufania środowiska do partii. Jest tak- 
że publicznym ostrzeżeniem dla innych, 
którzy zapominają, że przynależność do 
partii — to nie przywilej, lecz zwięk- 
szone obowiązki wobec kraju i społe- 


czeństwa. 
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MIECZYSŁAW GRUDZIEŃ 


członek KC PZPR 
minister do spraw Kombatantów 


maja 1945 roku nad skąpaną we krwi i spowitą dy- 
mami pożarów Europą zamilkły strzały. Na ten dzień 
przez kilka długich lat czekały miliony udręczonych 
wojenną gehenną ludzi. Ogromna też i powszechną była 
radość, gdy rozeszła się wieść, że hitlerowskie Niemcy pod- 
pisały akt bezwzględnej kapitulacji wobec przedstawiciell 
państw sprzymierzonych. Cała Europa, wszyscy, którzy wal- 
czyli z faszyzmem świętowali to wielkie zwycięstwa 

Co roku wracamy myślami do tego doniosłego dnia. Te- 
goroczny Jubileusz ma wymowę szczególną, bo oto mija już 
35 lat od chwili, gdy w Europie nastał pokój. Nie sposób 
więc oprzeć się wielu myślom, refleksjom, wnioskom. 

Dzień 9 maja 1945 roku kończył trwającą bliske 6 lat 
JI wojnę światową na głównym, europejskim teatrze dzia- 
łań wojennych. W ciągu następnych czterech miesięcy pobita 
została cesarska Japonia, uczestniczka faszystowsko-milita- 
rystycznego paktu Osi, łączącego faszystowskie Niemcy 
ij Włochy z Krajem Wschodzącego Słońca. 

Jeśli do dziś tak bardzo żywa jest pamięć o tamtych la- 
tach, jeśli tak uroczyścią obchodzimy rocznicę Zwycięstwa, 
to sprawia to fakt, że II wojna światowa była zjawiskiem 
szczególnym w dziejach łudzkości, a odniesione w niej przez 
koalicję antyhitlerowską zwycięstwo nad faszyzmem mialo 
i ma dla świata znaczenie o ogromnej doniosłości. 

Rozpętana przez faszyzm niemiecki — najbardziej agre- 
sywną siłę światowego imperiallzmu — II wojna światowa 
była największym co do zakresu i najstraszliwszym w skut- 
kach międzynarodowym konfliktem zbrojnym w dziejach 
ludzkości. Wzięła w niej udział znaczna część krajów globu 
ziemskiego. Działania wojenne objęły Europę, Azję, Afrykę, 
Oceanię, wciągając w swoją orbitę, na obszarze 22 milionów 
km kwadratowych — 1 miliard 700 milionów ludzi. Nisz- 
czycielski walec wojny przetoczył się przez teren 40 państw 
angażując w formacjach zbrojnych 110 milionów ludzi, to 
;est o 40 milionów więcej niż podczas I wojny światowej. 
Do dziś nieznane są i chyba nigdy nie będą znane dokładne 
dane dotyczące strat ludzkich i materialnych, jakie poczy- 
niła ta największa z wojen. Przybliżone dane mówią, że 
zginęło w niej ogółem 50 milionów ludzi, czyli 5-krotnia 
więcej, aniżeli w latach 1914—1918. Koszty wojny i znisz- 
czenia nią spowodowane szacuje się na kwotę 4 trylionów 
dolarów. Nie sposób, oczywiście, ocenić ogromu strat mo- 
ralnych, cierpień fizycznych 4 duchowych, jakie poniosła 
"ludzkość wskutek wojny. Legły one na zawsze najcięższym 
brzemieniem na sprawcach i inspiratorach tego konfliktu, 
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Wojna, jako metoda rozstrzygania problemów międzyna- 
rodowych, immanentnie tkwi w istocie imperializmu. II woj- 
na Światowa jest tego najdobitniejszym, najbardziej jaskra- 
wym przykładem. Bez żadnych osłonek ukazał podczas niej 
swe antyludzkie oblicze faszyzm, który, szczególnie w hitle- 
rowskim wydaniu, głoszącym obłędną ideę panowania nad 
światem, gotował — przede wszystkim ludom Europy — bio- 
logiczne zniszczenie i niewolniczą egzystencję. 


II wojna światowa pokazała de jak zgubnych konsekwen- 
cji może prowadzić polityka tolerowania, a nawet popiera- 
nia potencjalnego agresora. Faszystowska III Rzesza roz- 
pętała wojnę napadając zbrojnie na Polskę we wrześniu 
1939 roku. Było to skutkiem założeń polityki, którą kiero- 
wało się to państwo niemieckie, jego dążeń do zapewnienia 
sobie hegemonistycznej roli w Europie i świecie. Szybki 
rozwój potencjału gospodarczego i militarnego hitlerowskich 
Niemiec, szybko realizowana eskalacja ich roszczeń teryto- 
rialnych (zajęcie Nadrenii, aneksja Austrii i częściowo Cze- 
chosłowacji, zajęcie litewskiej Kłajpedy), byłyby jednak nie- 
możliwe, gdyby czołowe państwa kapitalistyczne, a w szcze- 
gólności Francja i Wielka Brytania, nie tolerowały takiego 
stanu rzeczy, a nawet wręcz nie popierały wzrostu siły i eks- 
pansywnych żądań niebezpiecznego agresora, pod płaszczy- 
kiem rzekomego działania „na rzecz zachowania pokoju”. 
Bardzo wysoką cenę za ta«ą politykę, której dobitnym przy- 
kładem był haniebny układ monachijski, zapłaciły narody 
Europy, także naród brytyjski i francuski. Dlatego też odpo- 
wiedzialność za wybuch II wojny światowej w określonej 
części ponoszą ówczesne koła kierownicze wspomnianych 
państw kapitalistycznych. których polityka sprzyjała powsta- 
niu w samym środku Europy bardzo niebezpiecznego, silnego, 
nie przebierającego w środkach agresora. 


II wojna światowa, zwłaszcza 
z chwilą napaści Niemiec na 
Związek Radziecki w czerwcu 
1941 roku, przybrała charakter 
zbrojnego starcia międzv ucielcśnionym w faSzyzmie impe-> 
rializmem, a siłami demokracji całego świata. Związek Ra- 


DECYDUJĄCA 
ROLA ZSRR 


dziecki przyjął na swe barki główny ciężar zmagań wojen- 


nych z hitlerowską III Rzeszą i jej satelitami. 


- W ciągu prawie ezterech lat front radziecko-niemiecki był 
najważniejszym frontem II wojny światowej. Na tym -fron- 
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cie Niemcy i ich „sojusznicy skoncentrowali. swoje główne 
siły ludzkie i materialne. Dla ilustracji warte przypomnieć, 
że latem 1941 roku na wsipomnanym froncie znajdowały 
się 153 dywizje niemieckie, to znaczy ponad 70 procent całej 
armii niemieckiej. W tym czasie np. przeciwko armii bry- 
tyjskiej walczyło zaledwie 0,9 procent sił niemieckich. Po- 
nadto w tymże czasie przeciwko ZSRR walczyło 37 dywizji 
satelitów Niemiec. W pierwszej połowie 1944 roku tzn. przed 
utworzeniem tzw. drugiego frontu, III Rzesza utrzymywała 
na froncie przeciwko ZSRR 201 dywizji, czyli 63,3 procent 
wszystkich swoich dywizji, w skład których wchodziło trzy 
czwarte stanu osobowego wojsk lądowych. Przeciwko So- 
jusznikom ZSRR walczyło zaledwie 19,5 dywizji hitlerow- 
skich, czyli 6,1 procent niemieckich wejsk lądowych Jednak- 
że nawet po utworzeniu drugiego frontu ponad połowa dy- 
wizji niemieckich (55—58 procent) nadal walczyła przeciw- 
ko Armii Czerwonej. 

Kraj Rad poniósł też największe bezwzględne straty spo-, 
śród państw koalicji antyhitlerowskiej. Ogółem wskutek woj- 
ny zabitych zostało lub zmarło przeszło 20 milionów obywa- 
teli radzieckich, w czym połowę stanowi ludność cywilna 
(straty Wielkiej Brytanii — 375 tysięcy, straty USA —- 4053 
tysięcy zabitych). Ogółem zniszczenia wojenne w krajach 
europejskich szacuje się na 260 miliardów dolarów z czego 
128 miliardów przypada na ZSRR. 

Zwycięstwo było wspólnym dzicłem wszystkich walczących 
narodów i całej koalicji antyhitierowskiej. Decydującą w 
niej rolę odegrał Związek Radziecki, jego narody, jego bo- 
haterska Armia Czerwona kierowana przez komunistyczną 


Poczet szt RY. | 
cie sztandarowy 10 pp (4 DP) przeprawia się przez 


partię. To na froncie radziecko-niemieckim decydowały się 
losy 11 wojny światowej, losy świata; to tu hitlerowskie 


Niemcy otrzymały decydujący, śmiertelny cios, to właśnie tu 


przede wszystkim zadano im druzgocącą kięskę. Bitwy 6 Le- 


ningrad, Moskwę, Stalingrad, Kursk, Kaukaz, Ukrainę, ra- 
dziecka ofensywa zimowa 1945 roku, a potem operacja berliń- 
ska i bezpośredni szturm stolicy III Rzeszy — nie miały so- 
bie równych co do zasięgu, dynamiki i efektów podczas dzia- 
łań II wojny światowej. 


Zauważyć trzeba, że w początkach wojny III Rzesza miała 
nad Związkiem Radzieckim przewasę zarówno w produkcji 
wielu ważnych wyrobów, jak i w przemyśle zbrojeniowym. 
Pomimo to, państwo radzieckie, działając w niezwykle trud- 
nych warunkach, ponosząc Ww pierwszej fazie wojny dotkli- 
we straty na własnym terytorium, potrafiło zmienić ten 
stan rzeczy i żyskać przewagę nad wrogiem. 


[I wojna Światowa wykazała, że mogą ze sobą współ- 
pracować państwa 0 odmiennych ustrojach społeczno-poli- 
tycznych. Dobitnym przykładem tego była szeroka koalicja 
antyfaszystowska, w której czołową rolę odegrały: socja- 
styczny Kraj Rad i kapitalistyczne Stany Zjednoczone, 
Wielka Brytania i Francja. Zawiązanie się tej koalicji było, 
rzecz jasna, wynikiem powstałej sytuacji międzynarodowej, 
skutkiem powszechnego zagrożenia, jakie stworzyły Niemcy 
hitlerowskie i ich sojusznicy. Koalicja ta pokazała, jak po- 
trzebny był Europie i światu system zbiorowego bezpie- 
czenstwa, do stworzenia którego, jeszcze w okresie przed- 
wojennym dążył — torpedowany w tym względzie przez 
państwa zachodnie — Związek Radziecki. Idea zbiorowego 
bezpieczeństwa stanowi jeden z najważniejszych wątków 
również powojennej polityki zagranicznej Związku Radziec- 
kiego i innych państw socjalistycznych, wątek stale aktual- 
ny szczególnie w obliczu rozwijanej przez czołowe kraje 
kapitalistyczne spirali zbrojeń, powodującej eskalację na- 
pięć w stosunkach międzynarodowych. : 


Ze szczególnymi uczuciami 
święto Zwycięstwa obchodzi 
naród polski. Wynika to z głę- 
bokich przesłanek  historycz- 
nych i psychologicznych. Hitlerowska napaść na Polskę, która 
zapoczątkowała II wojnę światową, nastąpiła zaledwie po prze” 
szło dwudziestu latach niepodległego bytu państwowego. By- 
ła to najcięższa próba dla naszego narodu. Faszystowski a- 
gresor postawił sobie bowiem za cel biologiczne zniszczenie 
Polaków, zarówno fizyczną ich eksterminację, jak ! pełną 
społeczną degradację 1 sprowadzenie do roli niewolniczej 
siły roboczej. Po raz pierwszy w dziejach zawisła nad na- 
szym narodem groźba faktycznie totalnej zagłady. 


BYLIŚMY PIERWSI 


Naród polski pierwszy został zbrojnie napadnięty przeż 
Niemcy hitlerowskie, pierwszy też zbrojnie postawił im opór, 
prowadząc walkę od pierwszego aż do ostatniego dnia wojny 
w Europie. Słusznie podkreślamy te fakty, jak i to, że wal- 
czyliśmy na wszystkich frontach zmagań z faszyzmem, na 
lądzie, w powietrzu i na morzu, w napadniętym i okupowa- 
nym kraju i poza jego granicami, na terenach bratniego 
Związku Radzieckiego, we Francji, Włoszech, Belgii, Holan- 
diii na piaskach Afryki i pod niebem Wielkiej Brytanii, w 
Czechosłowacji, Jugosławii i na terenie Niemiec. Żołnierz 
polski, walcząc u boku sojuszników, uczestniczył w wyzwo” 
leniu wielu narodów Europy. Powszechny był opór społe- 
czeństwa polskiego przeciwko hitlerowskiemu okupantowi. 


W końcowym etapie wojny polskie siły zbrojne tylko w 
formacjach regularnych liczyły ponad 400 tysięcy żołnierzy 
na froncie wschodnim i 200 tysięcy na froncze zachodnim. 
Tysiące walczyły w szeregach ruchu oporu i partyzantki. 
Podkreślając istotny wkład naszego narodu w walkę Z fa- 


szystowskim najeźdźcą I okupantem, w zwycięstwo nad nim, 
przypominając relatywnie największe straty, jakie poniosło 
nasze społeczeństwo w wyniku II wojny światowej — po- 
nad 6 milionów ofiar w ludziach i około 40 procent strat 
w majątku narodowym, ze szczególną mocą akcentujemy 
rolę i znaczenie, jakie w procesie wyzwoleńczym odegrały: 
myśl polityczna polskich komunistów i czyn zbrojny ludowe- 
go Woj-ka Polsk:ego i ludowej partyzantki. 


Źródła klęski wrześniowej, która otworzyła dla naszego 
narodu blisko 6 lat trwający okres wojny i tragicznej nocy 
okupacyjnej, tkwią m. in. w ustroju przedwojennej Polski 
i polityce jej kół rządzących. Koła te, reprezentujące intere- 
sy burżuazji i obszarników, kierujące się swoimi egoistycz- 
nymi celami. zaciekłą antyradziceckością — co wyrażało się 
m in. zupełnie błędnym kierunkiem w nawiązywaniu soju- 
szów ł w cezultacie osamotnieniu Polski wobec potężnego, 
faszystowskicgo wroga, nie potrafiły zapewnić krajowi ele- 
mentarnych warunków bezpieczeństwa narodowego. 


Z tych m. in. faktów, z tych gorzkich doświadczeń histo- 
rycznych wysnuli daleko idące wnioski polscy komuniści 
i związane z nimi siły lewicy społecznej. Powstała w 1942 
roku Polska Partia Robotnicza wysunęła, zweryfikowaną 
nóżniej przez życie, słuszną koncepcję bezwzględnej i po- 
wszechnej walki z wrogiem, łącząc to hasło z zadaniami 
dotyczącymi zasadniczych przeobrażeń społeczno-ustrojowych 
w wyzwolonym kraju i z odrodzeniem przyszłego państwa 
polskiego w etnicznie sprawiedliwych granicach. Program 
ten wiązał walkę narodu polskiego i jego przyszły niepod- 
legły byt państwowy z przyjaźnią i sojuszem z pierwszym 
krajem socjalizmu i główną siłą koalicji antyhitlerowskiej 
— Związkiem Radzieckim. Stanowiło to wyraz jakże brze- 
miennej w skutki zasadniczej reorientacji polskiej polityki 
zagranicznej. 


Nie sposób przecenić znaczenia, jakie program ten i jego 
konsekwentna realizacja odegrały dla sprawy wyzwolenia 
Polski, dla polskiego wkładu w walkę z faszyzmem i zwy- 
cięstwo nad nim, dla późniejszego kształtowania się losów 
naszego narodu. Dał temu wyraz I sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek, mówiąc z trybuny VI Zjazdu PZPR: 


„Słuszna koncepcja polityczna komunistów sprawiła, że 
mimo błędnego, a w węzłowych sprawach losu Polski wręcz 
zgubnego stanowiska przywódców obazu londyńskiego, czyn 
zbrojny bojowników ruchu oporu i Żoinierzy Sprawy pol- 
skicj na wszystkich frontach drugiej wojny światowej, krew 
przez nich przelana, nie poszły na marne. Dzięki powsta- 
niu Polski Ludowej s granicą na Odrze i Nysie Łużyckiej, 
dzięki wkładowi ludowego Wojska Polskicgo w ostateczne 
zwycięstwo nad hitleryzmem, cały nasz walczący naród, 
wszyscy polscy patrioci, uczestnicy waiki wyzwoleńczej, uzy- 
skali historyczną satysfakcję”. 


Najwyższym symbolem tej dziejowej satysfakcji był u- 
dział żołnierza polskiego w zdobywaniu stolicy hitlerowskiej 
III Rzeszy — Berlina. Żołnierz polski był jedynym spośród 
żołnierzy koalicji antyhitlerowskiej, który — obok żołnie- 
rza radzieckiego — wziął udział w tym zwycięskim sztur= 
mie. Biało-czerwone flagi polskie były jedynymi, które obok 
czerwonych radzieckich sztandarów, załopotały w pamięt- 
nych majowych dniach 1945 roku nad gruzami pokonanego 
Berlina. Polska zajęła godne swego wysiłku, ofiar i wkładu 
w wojnę — miejsce wśród uczestników antyfaszystowskiej 
koalicji. Fakt ten nie pozostał bez wpływu na późniejsze 
losy naszego państwa, na jego rolę i pozycję międzynarodo- 
wą. Dla naszego narodu zwycięstwo oznaczało otwarcie drogi 
do rozwijania i utrwalania tych przełomowych zmian, któ- 
re złożyły się na powstanie Polski Ludowcj w lipcu 1944 
eoku. Oznaczało ono stworzenie warunków stabilizacji nowej 
ladowej państwowości polskiej i trwałych perspektyw 80- 
clalistycznego rozwoju kraju. 


Rozbicie Niemiec hitlerow- 
skich i ich sojuszników, decy- 
dujący udział w tym histo- 
rycznym dziele Związku Ra- 
dzieckiego i jego armii, szerokie uczestnictwo w walce z 
faszyzmem mas ludowych różnych krajów — przyczyniły 
się do powstania nowego układu sił na świecie. Szereg na- 
rodów, w tym m. in. naród polski, wstąpiło na drogę prze- 
obrażeń socjalistycznych, w wyniku czego powstał światowy 
system socjalistyczny. Umocnił się międzynarodowy ruch 
robotniczy, który zapisał piękną kartę w zmaganiach z fa- 
szyzmem. 


NOWY UKŁAD SIŁ 
W ŚWIECIE 


Zwycięstwo nad faszyzmem zapoczątkowało wzmożony pro- 
ces ruchów narodowo- i społeczno-wyzwoleńczych. Nastąpił 
zdecydowany zmierzch kolonializmu i rasizmu. 


Zwycięstwo oznaczało pokój, umocnienie się sił pokojo- 
wych na świecie; nie oznaczało ono jednak wyeliminowania 
źródeł wojen. Nie zmieniła się bowiem, bo nie może ulec 
zmianie, istota imperializmu. Wynalezienie, produkcja i wpro- 
wadzenie do arsenałów państw broni jądrowej, a więc broni 
masowej zagłady, zrodziło zupelnie nową, jakościowo odmien- 
ną od poprzednich, sytuację na kuli ziemskiej. Powstał 
zagrożenia, który-w razie wybuchu nowego, międzynarodo- 
wego konfliktu zbrojnego zapewne doprowadziłby do tego, 
że nie byłoby w nim ani zwycięzców, ani zwyciężonych, że 
ludzkość spotkałaby globalna zagłada. Dlatego dziś sprawa 
pokoju nie jest sprawą poszczególnych państw, lecz Sprawą 
ogólnoświatową, sprawą „być albo nie być” rodzaju ludzkie- 
go. Jest to więc wartość o charakterze nadrzędnym, uniwer- 
salnym — dotyczy bowiem praktycznie wszystkich. 


Najcenniejszym owocem majowego zwycięstwa nad fa- 
szyzmem jest — pokój. Dziś chodzi o to, aby nic z tego owo- 
cu nie uronić, aby go utrwalać i pomnażać, aby przekształ- 
cić go w stan nieodwracalny. Cała bowiem polityka Związku 
Radzieckiego i innych państw socjalistycznych, zjednoczo- 
nych w obronnym Układzie Warszawskim, wszystkie dąże- 
nia sił miłujących pokój na świecie — szły i idą w tym kie- 
runku. Toczą się więc zmagania przeciwko obłędnemu roz- 
wijaniu przez Światowe siły imperialistyczne wyścigu zbro- 
jeń, przeciwko wprowadzaniu do uzbrojenia wojsk państw 
zachodnich nowych, o coraz większej sile niszczycielskiej 
broni rakietowo-jądrowych, czego przykładem jest m. in, 
decyzja NATO z grudnia 1979 roku o produkcji i rozmiesz- 
czeniu nowych typów takich broni w niektórych krajach 
członkowskich tego paktu. Toczą się zmagania o zapewnie- 
nie Europie i światu trwałego, zbiorowego bezpieczeństwa, 
o rozwój twórczej, pokojowej współpracy narodów w róż- 
nych dziedzinach życia. 


W tej polityce, w tej działalności istotną rolę odgrywa 
nasza Ojczyzna — Polska Ludowa, kraj dynamicznie roz- 
wijający się, posiadający liczącą się pozycję na arenie mię- 
dzynarodowej. Jesteśmy nieustępliwi w zmaganiach o trwa- 
ły pokój, o odprężenie i rozbrojenie, o rozwijanie współpra- 
cy międzynarodowej. Konsekwentnie wyciągamy wnioski 
z nauk historii, z doświadczeń dziejowych. Przykładem tego 
może być propozycja zgłoszona z trybuny VII Zjazdu PZPR 
przez tow. Edwarda Gierka, dotycząca zwołania w Warsza- 
wie, mieście symbolizującym nadzwyczaj ciężkie doświad- 
czenia historyczne Polaków — międzynarodowej konferen- 
cji w sprawie odprężenia i rozbrojenia. 


Umacniając codzienną twórczą pracą nasz kraj, umacniamy 
całą wspólnotę socjalistyczną, umacniamy światowe siły po- 
koju. Po tej drodze idziemy przez całe 35-lecie dzielące nas 
od Dnia Zwycięstwa. Szczególnie szybko idziemy po niej po 
grudniowych zmianach 1970 roku, realizując program wyty- 
czony przez VI i twórczo rozwinięty przez VII i VIII Zjazd 
partil. 


Świętując uroczyście 35 
rocznicę Zwycięstwa nad fa- 
szyzmetr., mimo woli sięgamy 
myślą do tych, którzy walczyli 
ze śmiertelnym wrogiem o wolność, poświęcali w tej walce 
życie, zdrowie, osobiste szczęście, cierpieli katusze z rĄk na- 
jeźdźcy. Do tych, których czyn zbrojny złożył się na osta- 
teczny efekt zmagań, na majowe zwycięstwo 1945 roku. 

Kombatanci — byli bojownicy walk o narodowe i spo- 
łeczne wyzwolenie i byli więźniowie hitlerowskich obozów 
koncentracyjnych — bo o nich tu właśnie mowa, stanowią 
w naszym kraju liczną, bo ponad 700-tysięczną grupę. Zna- 
komita większość z nich to uczestnicy lub ofiary II wojny 
światowej, współtwórcy historycznego zwycięstwa nad nie- 
mieckim faszyzmem. 


NIGDY 
NIE ZAPOMNIMY 


Organizacje, w których są zrzeszeni: Związek Bojowników 
o Wolność i Demokrację, Związek Inwalidów Wojennych 
oraz Związek Ociemniałych Żołnierzy — prowadzą aktyw- 
ną i szeroką działalność społeczną. Ich zasadniczą powin- 
nością, główną domeną działalności jest kultywowanie bo- 
gatych tradycji walk narodu polskiego o wyzwolenie naro- 
dowe i społeczne, przekazywanie często bardzo gorzkich, 
ale jakże pouczających doświadczeń wyniesionych z tych 
walk. Upowszechnianie wspomnianych tradycji, które odno- 
si się w szczególności da młodych pokoleń Polaków, ma 
doniosły i niepowtarzalny walor idcowo-wychowawczy, jest 
bardzo ważnym komponentem patriotycznej i internacjona- 
listycznej edukacji społeczeństwa, pogłębiania jego świado- 
mości politycznej i historycznej. W tym względzie komba- 
tanci są niezastąpieni, ponieważ przekazują tradycje jako 
bezpośredni uczestnicy, a jednocześnie wspołtwarcy wyda- 
rzeń historycznych. 


Prowadzona przez o ganizacje kombatanckie, a w szc.e20|- 
ności przez ZBOWIiD, działalność idcowo-wychowawcza jest 
integralnym clementem procesu wychowania społeczeństwa 
w duchu poszanowania i zrozumienia innvch 
ZBoWiD prowadzi też ożywioną działalność zagraniczną, 
współpracując z orkanizacjami kombatanckimi innych kra- 
jów a także wykazując aktywność na forum Międzynaro- 
dowej Federacji Bojowników Ruchu Oporu (FIR). Celem 


narodow. 


tej działalności jest pogłębianie opinii międzynarodowego 
ruchu kombatanckiego jako części opinii światowej, na rzecz 
utrwalania pokoju, rozwoju procesow odpręzeniowych — w 
tym przede wszystkim odprężenia militarnego oraz rozwija- 
nia przyjaznej wspólpracy między narodami. Celem jej jest 
również zwalczanie odradzającego się faszyzmu, rasizmu 
i wszelkich form dyskryminacji ludzi ze względów świato- 
poglądowych, narodowościowych i innych. 


Kotnbatanci, ludzie bardzo zasłużeni dla Ojczyzny, dla po- 
koju, cieszą się ogromnym szacunkiem społeczeństwa i władz 


Polski Ludowej. Szczególnie po roku 1970 zrobiono dla tego 


środowiska bardzo wiele w zakresie nicsienia mu pomocy, 
otoczenia opicką. Rozwiązano w drodze ustawowej szereg 
istotnych problemów socjalnych kombatanckiej społeczno- 
ści. Przyczyniło się to nie tylko do poprawy sytuacji mate- 
rialnej, lecz również do dalszego wzrostu i umocnienia jego 
autorytetu w społeczeństwie. 


Uznanie dla byłych bojowników walk o wolność i demo- 
krację znulazło po raz pierwszy w dziejach naszej państwo- 
wosci wyraz w najwyższego rzędu akcie prawnym — w Kon- 
stytucji PRL — która w artykule 76 (zmodyfikowanym w 
ramach niedawnych zmian w tej ustawie zasadniczej) stwier- 
dza że „Polska Rzeczpospolita Ludowa zapewnia wszech- 
stronną opiekę weteranem walk o wyzwolenie narodowe 
i spoleczne”. 


Obradujący w dniu 9 maja 1975 roku, w 30 rocznicę Zwy- 
cięstwa nad fa.zyzmem Sejm PRL uchwalił deślaracją, wy- 
rażujjcą uznanie dla dotychczasowego wkładu społeczności 
kombataunckiej w wyzwolenie Ojczyzny i rozwój naszego 
kraju. 

ZBoWiD. najwieksza — bo liczaca ponad 650 tysięcy człon- 
ków — organizacja kombatancka, został na swvm V Kon- 
gresie w 1974 roku udekorowany najwyższym odznaczeniem 
panńnstwowyvm — Orderem Budowniczych Polski Ludowej. 

Nasza partia, nasze ludowe panstwo i spoieczenstwo zaw- 
sze pamictać bedą o tych, którzy nie szczędząc krwi i trudu 
pośw:ęcili się dla sprawy Polski, których czyn zbrojny zło- 
tył się na historyczne zwycięstwo nad faszyzmem, 


MIECZYSŁAW GRUDZIEŃ 
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idok z szóstego piętra jest dość — To przyszło tak nagle — zwierza na obił przywozsili jeńcv radzioccv. 
rozległy: z jednej strony prze- się — że ani się obejrzałem. Pierwszy Franciszek, kiedy tylxo udało się zmy- 


strzeń morza, z drugiej — pasmo 
zielonych wzzórz. Spojrzenie na stary 
Gdańsk przesłaniają wysokie domy 


raz w 1976 roxu, akurat wybierałem 
się na rentę, a w trzy lata później po 


raz drugi. Lekarze powiedzie: „zawał”. 


Jlić dozorcow, podawał jeńcom strawę: 
kawałek chieba, gotowanego ziemnuia- 
ka.. Raz się nie udało, dopadł go ese- 


Przymorza. Franciszek Kochaniewicz, 
którego losy splotły się z tym miastem, 
pokazuje pamiątki osobiste i rodzinne, 
Rochaniewicz nosi w sobie historię, ale 
zarazem tkwi całą duszą we wspołcze- 
sności. Nie zawsze z jedną i drugą by- 
wą w zgodzie, ale w końcu udaje mu 
sią jakoś uładzić wzajemne stosunki. 
Tylko z jednym pogodzić się nie może. 


Widział to kto? Jakby mi już nie do 
roboty nie pozos'awało... 

Trudno dziwić się człowiekowi. któ- 
rego życie jest doskonalą e; .emyp..fi= 
kacją postawy aktywnej, że nie da- 
puszcza do siebie myśli o bezczynności. 

Kochaniewicz urodził się w Wilnie. 
W czuwie okupacji, jako cułopiec. pra- 
cował w szpitalu. Do Szpitala drewno 


sman, zbił i skopał I to esesmańskie 
kovnięcie odezwało się po latach zwy- 
rolnieniem krężosłupa i stało się po- 
woćdrem, że opberator koparki gdansziej 
„vdrobudowy” Franciszek Kochanis- 
wicz w wieku 49 lat musiał odejść na 
renię. 

Posnzuje mi Kochaniewicz Krzyż 
Pariyzancki,. W tamtych latach wczes- 


nieł się dojrzew.'ło, a w partyzantce «ło 
me.ryki nikt nie zazlądał. Kochanie- 
wicz po wyzwoieniu Wilna w sierpniu 
1914 r. zg'osił się jako ochotnik do 1 Ar- 
mii Wojska Pol-kiego. Skierowano %0- 
do 2 pu:'ku 2 dywizji. Z podoficersxiej 
szkoły ckm i rusznie przeciwpancer- 
nych wyruszył pod Kołobrzeg. Wów- 
czas po raz pierwszy zobaczył morze... 

W niedługim c”asie Dywizja ruszyła 
na przedpola Berlina. Jednostkę Kocha- 
niewicza rzucono jednak bardziej na 
coludnie, aby zagrodzić drogę przcebi- 
jającemu się w kicrunku Berlina zgru- 
powaniu pancerremu feldmarszałza F. 
Schoerrera. W pierwszych dniach maja 
dotarli do Łaby. Na drugim brzegu byli 
już alianci. 

W 1946 roku Kochaniewicz był już w 
cywilu, przyjechał do Gdańska i posta- 
nowił się ożenić. Zaczynało się spokoj- 
ne, osiadłe życie. 

— Jakież ono tam było spokojne — 
prostuje Kochaniewicz — i jakie osia- 
dłe? 

Przeglądamy kolekcię zdjęć, doku 
mentów, fotokopii starych i poszarza- 
łych legitymacji. Jest tu zdięcie z po- 
grzebu dowódcy obrony Westerplatte 
majora Henryka Sucharskiego, list z 
obozy koncentracyjnego w Stutthofie, 
legitymacja żołnierza AK, zdjęcie Po- 
laków wywiezionych na roboty do Nie- 
miec i obok oryginalna odznaka „Zdo- 
bywcom Berlina" oraz „Medal wolności 
i zwycięstwa”, dalej fotografia war- 
szawskiego Zlotu Młodych Przodowni- 
ków Pracy w 1952 roku, odbudowa 
Gdańska... 

— Zgromadziłem te zdjęcia i doku- 
menty — wyjaśnia gospodarz — bo 
zwróciła się do mnie młodzież ze Sszko- 
łv im. Janka Krasicxiego, aby jej po> 
móc w urządzeniu kącika pamięci na- 
rodowej. Nie srosób odmówić. 

Kochaniewicz wysoko ceni sobie kon- 
takty z młodzieżą. Nie zgadza się z opi- 
nią. jakoby młodzi ludzie nie intercso- 
wali się historią. Każdy. powiada, chce 
znać swój rodowód, chce wiedzieć, skąd 
wyszedł. Chodzi więc do szkół, wyświe> 
tla filmy o »ynach pułku, opowiada, dv- 
skutuje, przekonuje, wyjaśnia. Ma 
wśród uczniów przyjaciół, cenią go kie- 
rownicy sskół i radv pedagogiczne. Z 
pliku podziękowań zaucytujmy jedno: 


„„Dvrekcja, rada pedagogiczna 1 samorząd 
szkoły podstawowej nr 80 w Gdańsku wy- 
rażają podziękowanie Franciszkowi Kocha> 
niewiczowi, kombatantowi II wojny śŚwia- 
towej, synowi pułku za ciekawe spotkanie 
z młodzieżą”... 


Kochaniewicz, mimo nie najlepszego 
zdrowia, odwiedził w tym roku osiem 
SZKÓŁ. 


W 1974 roku pojechał do Szczecina na 
wodowanie statku, który otrzymał naz- 
wę „Syn pułku”. Odtąd ilekroć „Syn 
pułku” zawinie do portów Trójmiasta, 
Kochaniewicz prowadzi na statek mło- 
dzież. Utrzymuje serdeczne kontakty z 
kapitanem i załogą. 


I znowu dokumenty. Pierwsze lata 
po wojnie w Gdańsku. Kochaniewicz, 
jako strażnik-konwojent w porcie. 


— To była bardzo niebezpieczna pra- 
ca. W Gdańsku był różny element, nie- 
bieskie ptaki ciągnęły do portu. Można 
było oberwać... 

Lata 1947—1950. Motorniczy woje- 
wódzkiego przedsiębiorstwa komunika- 
cyjnego. Odgruzowywanie miasta, uru- 
chamianie nowych linii tramwajowych. 

— Praca ciężka, zarobki niskie, tabor 
stary. Trzeba było się z nim obchodzić 
bardzo ostrożnie. 


Kiedy już w Gdańsku kursowały 
tramwaje, Kochaniewicz przekwalifiko- 
wał się na operatora sprzętu ciężkiego. 
Zawsze fascynowała go technika. 


Na ciężkiej koparce pracował pod 
Bydgoszczą i pod Radomiem. Budował 
ważne obiekty przemysłowe. Pod 
Skwierzyną wydobywał glinkę, z której 
wypalano cegłę na budowę Pałacu Kul- 
tury i Nauki. Bvł na budowach sekre- 
tarzem POP i przewodniczącym koła 
ZMP. W 1953 roku Kochanioewicz prze- 
niósł się do Zjednoczenia Budownictwa 
Inżynieryjno-Morskiego, obecnie „Hy- 
drobudowa 4” w Gdańsku. Budował na- 
brzeża portowe w Dziwnowie i Świno- 
ujściu. 

— Była to — wspomina — zegarmi- 
strzowska robota. Na główce falochra- 
nów ustawiałem gwiazdobloki. Trzeba 
je bvło zatapiać nocą, kiedy nie bylo 
najmniejszego wiatru. 


Baurowanie dna i usuwanie wraków 
przy wejściu do portu w Kołobrzegu, 
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budowa pochylni stoczniowych w Ple- 
niewie, zapora wodna w Koronowie... 
Wydłuża się ta lista, a nie ma na niej 
jeszcze budowy nabrzeży w gdyńskim 
porcie rybackim, nabrzeży przy skwerze 
Kościuszki, bagrowania niecki pod su- 
chy dok Stoczni im. Komuny Paryskiej, 
urabiania nabrzeży w Porcie Północ- 
nym... 

Rzetelna praca zawodowa i społeczna 
sprawiły, że w osobistym dossier, Ko- 
chaniewicza widnieją miejskie, resio- 


"'nalne i resortowe odznaki honorowe, 


dyplomy uznania i listy gratulacyjne. 
Ma także odznaczenia bojowe, w tym 
Krzyż Walecznych i państwowe — od 
Brązowego Krzyża Zasługi po Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski. 


Jego Syn Mirosław uzyskał dyplom lu- 
helskiej Akademii Rolniczej i pracuje jako 
wcterynarz w kombinacie PGR „„Kociewie” 
w Starogardzie. Jest aktywnym członkiem 
partii. Córka Alicja, po ukończeniu tech- 
nikum, poszła do pracy w gdańskim „Uni- 
morze”. 


Przerzucamy dokumenty... „Zarząd 
Koła Miejskiego ZBoWiD Przymorze” 
wyraża serdeczne podziękowanie za 
wkład w pracy społecznej... na rzecz 
środowiska kombatanckiego”. Podzięko- 
wanie FJN dla sekretarza Obwodowej 
Komisji Wyborczej 142 w Gdańsku. Li- 
sty ze szkół, wyrazy uznania z zakładu 
pracy. 

Kochaniewicz od wielu lat jest człon- 
kiem komisji socjalno-bytowej koła 
ZBoWiD w Gdańsku-Śródmieściu. Pra- 
cuje zarazem w podobnej komisji Za- 
rządu Miejskiego ZBoWiD. Przez dwie 
kadencje, do czasu odejścia na rentę, 
był prezesem koła. Co należy do jezo 
obowiązków? Odwiedzanie chorych, u- 
bieganie się o przyznawanie rent i za» 
pomóg, pomaganie ludziom w trudnych 
svtuacjach życiowych. 

Z zasad wyznawanych przez Kocha- 
niewicza warto zapamiętać tę, że Żaden 
człowick potrzebujący pomocy nie po- 
winien czuć Się osamotniony. I jeszcze 
jedną, że życie nie może przechodzić 


"obok nas. Nasza aktywność sprawia, że 


możemy «dłoskonalić siebie i otoczenie. 
Ten aktywny stosunek wobec rzeczy- 
wistości, to wartość, której nauczyła co 
partia. 


'$£ORGANIZACYJNEJ PARTII 


Kilnowiedzi 


ainiej i efektywniej 


Rozmowa z tow. LEONEM KOTARBĄ 
członkiem KC, I sekretarzem KW PZPR w Rzeszowie 


— Towarzyszu sekretarzu, od VIII Zjazdu partii minęły już 
prawie trzy miesiące. Komitet Wojewódzki ma wszechstron- 
ny program realizacji jego uchwał. Chciałbym naszą rozmo-” 
wę rozpocząć od pytania: co decyduje w warunkach woje- 
wództwa rzeszowskiego o powodzeniu zadań ustalonych na 
VIII Zjeździe PZPR? 


— Konkretyzując zadania, wynikające z programu VIII 
Zjazdu naszej partii, kierowaliśmy się w pierwszej kolejności 
potrzebą zapewnienia pełnego wykorzystania istniejących w 
województwie możliwości materialnych i ludzkich. Mamy 
znacznie rozwinięty i zmodernizowany w latach siedemdzie- 
siątych potencjał przemysłowy, budowlany i transportowy. 
Znacznymi możliwościami produkcyjnymi dysponujemy rów- 
nież w rolnictwie. Wzrasta poziom wykształcenia i kwalili- 
kacji ludzi. Na 1000 zatrudnionych w gospodarce uspołecznio- 
nej prawie 300 osób ma wykształcenie wyższe lub średnie, 
220 — zasadnicze zawodowe. Podniósł się też poziom kadry 
naukowej rzeszowskiego ośrodka akademickiego oraz prze- 
mysłowych placówek badawczo-rozwojowych i biur kon- 
strukcyjno-technologicznych. Stąd wniosek: siły i środki, 
jakimi dysponujemy, muszą przynosić lepsze efckty we 
wszystkich dziedzinach. 


— W jakim stopniu dyskusja przedzjazdowa pomaga Wam 
w wykorzystaniu potencjału produkcyjnego regionu? 


— Dyskusja przedzjazdowa pozwoliła na skonkretyzowanie 
zadań, przyczyniła się do pogłębienia wiedzy o istniejących 
rezerwach, a wykorzystanie zgłoszonych wniosków i propo- 
zycji pomogło podjąć działania dla ich szybkiego uruchomie- 
nia. Efektem dyskusji przedzjazdowej jest także ukształtowa- 
nie u znacznej części kadry i ogółu ludzi pracy nawyków my- 
ślenia i działania efektywnego i gospodarnego. 


— Jak w kształtowaniu nawyków efektywnego i gospodar- 
nego działania pomaga działalność programująca instancji 
t organizacji partyjnych? 


— Coraz większa złożoność zadań wymaga szerokiego 
udziału w pracach programujących fachowców różnych dzie- 
dzin życia ovaz kadry naukowej..KW, a także w coraz więk- 
szym zakresie instancje stopnia podstawowego i zakładowego 
włączają liczne grupy specjalistów do rozpracowywania po- 
szczególnych zagadnień. Tak było np., gdy przygotowywaliś- 
my programy rozwoju produkcji rynkowej i eksportowej, 
rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej, czy budownic- 
twa mieszkaniowego. Przykład najbardziej aktualny: przy- 
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gotowujemy na plenum KW program rozwoju bazy paszowej 
do 1985 roku, Zaangażowaliśmy specjalistów różnych dzie- 
dzin produkcji roślinnej, aby określić możliwości wojewódz- 
twa w tym zakresie 1 warunki, które muszą być spełnione, 
żeby te możliwości wykorzystać i wzrost hodowli oprzeć na 
własnych paszach. 

Dodam także, że poddajemy szerokiej konsultacji przygo- 
towane pod obrady komitetów partyjnych projekty uchwał 
i wniosków. Praktyka dowiodła, że konsultacje wzbogacają 
i konkretyzują projekty a także, co jest istotne, forma zaupoz- 
nawania z propozycjami zadań sprawia, iż po ich przyjęciu 
w sposób naturalny uważane są za własne. A wiadomo, że 
inaczej, lepiej i odpowiedzialniej, realizuje się 
taki plan wspólnie opracowany. Analiza rezerw wykazuje. że 
występują one w niepełnym wykorzystaniu niektórych ma- 
szyn i urządzeń, w dyscyplinie i organizacji pracy. Mamy też 
rezerwy w zasobach pracy kobiet, zagospodarowaniu miejsco- 
wych surowców i materiałów odpadowych oraz możliwościach 
przystosowania niektórych obiektów do podjęcia produkcji. 
Na podstawie tej analizy, dyskusji na zebraniach partyjnych, 
wniosków i propozycji opracowaliśmy harmonogrum na rok 
bieżący, który obejmuje trzy grupy spraw: co i w jakiej 
ilości będzie wyprodukowane ponad plan dla potrzeb rynku 
w istniejących zakładach, w których obiektach i jaka pro- 
dukcja zostanie uruchomiona oraz kiedy i jakie obickty z0- 
staną przygotowane, aby uruchomić w nich produkcję w ro- 
ku przyszłym? 


— Moglibyście podać przykłady? 


— Uruchomienie i wyprodukowanie poza planem 10 tys. 
radioodbiorników typu „Ada” w ZR „Unitra” w Rzeszuwie, 
ponad 2 tys. kompletów różnego rodzaju mebli oraz dodat- 
kowa produkcja sprzętu gospodarstwa domowegb z rziszow- 
skiego „Zełlmeru”. Wykorzystanie materiałów odpadowych 
pozwoli m. in. na produkcję podręcznych narzędzi Ślusar- 
skich w łańcuckiej fabryce śrub, parkietów w rze:zowskich 
fabrykach mebli. Uruchomienie produkcji kruszywa w Lipiu 
i Otałęzy obniży koszty jego transportu o 3 mln zł, a w roku 
przyszłym o 12 mln zł. W ten sposób uzyskamy w tym roku 
dodatkową produkcję na rynek i eksport wartości 350 mln 
zł. Wspomnę też, iż stwarzać będziemy możliwości pracy 
w systemie nakładczym zwłaszcza tym osobom. których ro- 
dziny mają niskie dochody. Lepsze wykorzystanie rezerw 
łączymy z rozwojem przemysłu drobnego. Mamy w tej spra- 
wie program, który będziemy konsekwentnie realizowac. 


Nz Prosilbym o przedstawienie na konkretnych przyiiadach 


działań w celu zwiększenia efektywności, a także pokazanie 
trudności z tym związanych. 


— Po pierwsze: wykorzystujemy możliwości, które nie wy- 
magują żadnych nakładów, lecz zwiększenia poczucia odpo- 
wiedzialności, dyscypliny, lepszego wykorzystania majątku 
produkcyjnego, materiałow, surowców i energii. Po drugie: 
dużą wagę przywiązujemy do poprawy efektywności przez 
wdrażanie postępu w konstrukcjach i technologiach. O ile 
pierwszą grupę spraw adresujemy do wszystkich, to drugą 
odnosimy przede wszystkim do kadr technicznych i specjali- 
stycznych. 


Poprawie efektywności gospodarowania podporządkujemy 
rucn współzawodnictwa pracy, wynalazczości i racjonalizacji. 
W rezultacie uzyskujemy coraz lepsze wyniki gospodarowa- 
nia. Świadczą o tym efekty w zakresie wzrostu produkcji 
rynkowej i eksportowej przy relatywnie mniejszym wzroście 
kosztów. Jest to wynikiem systematycznej poprawy dyscypli- 
ny, wykorzystania czasu oraz wzrostu wydajności pracy. Co- 
raz więcej naszych wyrobów cechuje wysoxa jakość. 


Nie oznacza to, że uzyskane wyniki nas zadowalają. W 
wielu jeszcze zakładach występują duże rezerwy, których wy- 
korzystanie zależy od sprawnej organizacji pracy, odpowie- 
dzialności dyrektorów, mistrzów, brygadzistów. Są np. przed- 
siębiorstwa budowlane, które wyraźnie przekraczają normy 
zużycia cementu, stali i szkła. Gdy bliżej przyjrzeliśmy się 
temu zjawisku, okazało się, że duże zużycie szkła spowodo- 
wane jest jego niszczeniem na placach budów. Zużycie ce- 
mentu można obniżyć przez poprawę jakości kruszywa oraz 
przestrzeganie reżimów technologicznych w wytwórniach ele- 
mentów prefabrykowanych. 


Są to przykłady, których nikt za nas nie rozwiąże i który- 
mi musi zająć się kadra kierownicza. Chodzt nam przede 
wszystkim o działanie wpływające na osiąganie wyższej efcl- 
tywności. 


W tym też celu po VIII Zjeżdzię odbyło się 14 wojewódz- 
kich narad branżowych, na których dokonano pogłębionej 
oceny tych czynników, które decydują o efektywności i go- 
spodarności oraz ustalono, co należy robić w tym zakresie. 
Dużą uwagę przywiązaliśmy do tego, aby problemy wyższej 
gospodarności były główną treścią posiedzeń KSR. 

W pracy na rzecz efektywności wykorzystujemy doświadczenia 
i osiącane rezultaty, zwłaszcza w oszczędności materiałow I cnergił, 
Problemom tym podporządkowałismy ruch współzawodnictwa, racio= 
nulizacji £ wynalazczości oraz działalność organizacji branżowych NGT, 
Uważamy, że wyższej gospodarnosci nie osiągniemy jednorazową ak= 
cją, lecz przez svitematyczne ł wierokierunkowe działania. Wvmaga 
to od wojewódzkiej organizacii partyjnej stałej inspiracji i kontroli. 
Dlatego też planowe prace KW M jezo Eszekutywy oraz komitetów 
i organizacji partyjnych poświęcone są głównie tym zagadnieniom. 

W qdvskusji na temat efeztywności podnoszono też wiele spraw pod 
adresem jednostok naarzędnych. które wvmagają rozwiazania. Do- 
tyczą one no. mierników ocenv przedsiebiorstw, warunkow rozwoju 
produkcji e:sportowej, łokalizocji zleceń na materialy | surowce. 
Praktyka wykazała, Że przy wiekszej aktywności kierownictw przed= 


siehiorstw można wspooólnie z jednostkami nadrzędnymi likwidować 
różne fakty niegospodarności. 


— Co robicie praktycznie w celu podniesienia stopnia Oso= 
"bistej odpowiedzialności kadr kierowniczych? 


— Doświadczenie wojewódzkiej organizacji partyjnej do- 
wodzi, że skutecznym czynnikiem podnoszenia odpowiedzial- 
ności kadr kierowniczych jest obiektywna ocena ich pracy. 
W pracy z kadrami kładziemy akcent na podnoszenie stopnia 
osobistej odpowiedzialności za powierzone zadania oraz roz- 
wijanie umicjętności samodzielnego rozwiązywania trudnych 
problemów. Podejmujemy działania na rzecz ściślejszego 
określenia zakresu odpowiedzialności i kompetencji ludzi 
„zajmujących kierownicze stanowiska. W rozmowach indy- 
widualnych wspólnie ustalamy konkretne problemy, a na- 
stępnie sprawdzamy ich rozwiązanie. Przestrzegamy przy tym 


sprawdzonej w praktyce zasady, że kadrom trzeba dać ini-- 
cjatywę i okazać zaufanie, ale równocześnie kontrolować ich 
p:acę oraz oceniać uzyskiwane efekty. 

W procesie produkcji i kształtowania ssh sto- . 
sunków międzyludzkich ważną rolę spełnia kierownicza ka-- 
dra wydziałowa — mistrzowie i brygadziści. Dlatego doboro- 
wi tych kadr oraz podnoszeniu ich wiedzy ideowo-politycznej 
i-umiejętności pracy z kolektywami pracowniczymi wyzna- 
czamy w działalności komitetów i organizacji partyjnych wię- 
le miejsca. Pracę z mistrzami traktujemy jako proces ciągły. 
Wykorzystujemy w tym celu doświadczenia komitetu woje- 
wódzkiego z WSK „PZL” w Rzeszowie w realizacji dwulet- 
niego programu szkoły mistrzów. 

W naszej działalności dużą wagę przywiązujemy też do 
odpowiedniego doboru oraz pracy z kadrami kierującymi u- 
rzędami i jednostkami gminnymi. Podnosimy przede wszyst- 
kim jej odpowiedzialność za realizację zadań społeczno-gos- 
podarczych oraz rzetelne załatwianie spraw ludzkich. Zza 
stałą zasadę przyjęliśmy dokonywanie półrocznych ocen na 
naradach w KW z udziałem I sekretŁirzy komitetów par-. 
tyjnych, naczelników, prczesów GS i dyrektorów SKR. 


— Jak oceniacie inspiratorską i kontrolną funkcję WRN, 
a także rad narodowych stopnia podstawowego? 


— Skuteczność inspiratorskich funkcji uchwał rad narodo- 
wych wyraża się w podejmowaniu na sesjach spraw najistot- 
niejszych dla danego terenu oraz w konkretności ich rozpa- 
trywania. W pracy WRN odstąpiliśmy od tematów zbyt 
ogólnych na rzecz wnikliwcj analizy problemów wycinko- 


„wych. Pozwala to na wypracowywanie konkretnych i możli- 


wych do skontrolowania decyzji. Podobnie postępują rady 
narodowe stopnia podstawowezgm 


Umacnianiu inspiratorskich i kontrolnych funkcji rad co- 
raz lepiej służy praca komisji i komitetów kontroli społecz- 
nej. Rozszerzyliśmy zakres kontroli prowadzonej przez ko- 
misje w terenie. Do działań kontrolnych komisje WRN włą- 
czają komisje rad stopnia podstawowego, a następnie na 
wspólnych posiedzeniach oceniają ich wyniki. 


Dzięki więzi radnych z wyborcami szerszy jest zasięg kon- 
sultacji problemów mających być przedmiotem sesji, sku- 
teczniejsze informowanie społeczeństwa o uchwałach rady. 
W ten sposób radni wyzwalają społeczną aktywność, co poz- 
wala osiągać wyższe efexty drogą łączenia środków w dys- 
pozycji rady z inicjatywą mieszkańców. Uwagi i opinie wy- 
borców radni coraz częściej wnoszą na forum radv i komi- 
sji. Są to ważne formy kontroli pracy administracji i inspi- 
rowania jej do lepszego organizowania realizacji uchwał rady. 

— Z,cdnywać ogół społeczeństwa na rzecz dobrej pracy to 
sprawa atmosjery politycznej. Jaki jest Wasz pogląd na rolę 
+ znaczenie działan partyjnych w kształtowaniu nastrojów 
społecznych wokół napiętych zadań spo!teczno-gospodarczych? 


— Wielką wagę przywiązujemy w naszym województwie 
do tworzenia warunków swobodnej dyskusji na różnego ro- 
dzaju zebraniach, naradach i spo:kaniach. Tworzy to atmo- 
sierę sprzyjającą wyrażaniu opinii i poglądów na temat roz- 
patrywanych spraw, a także zgłaszaniu wniosków i propozy- 


Dużą rolę spełniają organizatorzy tych zebrań, narad czy Spotkań 
oraz aktyw polityczno-społeczny, biorący w nich udział. Zwracamy 
uwagę na odpowicdnie ich przygotowanie do tej wymiany poglądów 
i rzeczowego wyjaśniania spraw wątpliwych czy niezrozumiałych. 


Praktyka potwierdza, że nic bardziej nie psuje nastrojów, 
jak brak obiektywizmu w ocenie ludzi. Obiektywna ocena 
jest podstawowym elementem poczucia sprawiedliwości spo- 
łecznej. Dlatego umacniamy kontrolę prawidłowości zasze- 
regowań pracowników i rozdziału pracy, przestrzegania wy- 
nagradzania materialnego i moralnego odpowiadającego wno- 
szonemu wkładowi pracy, a takżę rozdziału mieszkań i świad- 
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czeń socjalnych. Obowiązuje tu zasada pierwszeństwa ludzi 
najbardziej zasługujących i najbardziej potrzebujących. Kon- 
kretniej i głębiej wchodzimy również w problemy rozdziału 
środków na pomoc społeczną będących w dyspozycji admini- 
stracji państwowej, a także deficytowych materiałów budo- 


wlanych i maszyn rolniczych. Konsekwentnie przestrzegamy 
zasady jawności decyzji w tych sprawach. 


= Wszystkich jednak nie można w pełni zadowolić? 
4 
— Decyzje w sprawach wpływających na nastroje podej- 
muje liczna grupa ludzi. Dlatego od całej kadry kierowniczej 
wymagamy przestrzegania zasad sprawiedliwości oraz Szyb- 
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. kiego reagowania na codzienne sprawy ludzkie..Jest prawdą, 


że nie wszystkie potrzeby ludzi np. mieszkaniowe mogą być 
obecnie już zaspokojone. Ale te problemy stawiamy otwar- 
cie i szeroko je wyjaśniamy. 

Z dużą aprobatą Spotkały się zapowiedziane w Sejmie 
przez premiera towarzysza Edwarda Babiucha kierunki dzia- 
łania w zakresie planowania i zarządzania gospodarką oraz 
zwiększania uprawnień i odpowiedzialności władz tereno- 
wych. Sprzyjać to będzie bardziej operatywnemu kierowaniu 
gospodarką i uzyskiwaniu lepszych efektów gospodarowania. 


. Rozmawiał — 
ż EUGENIUSZ. MICHALUK 


AUGUSTYN WAJDA 


zastępca dyrektora Instytutu 
Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR 


chwały VIII Zjazdu PZPR formułują dwa podstawowe 
WER w zakresie dalszego umacniania pozycji klasy 

robotniczej, jako głównej i wiodącej siły społeczeństwa 
socjalistycznego: 

po pierwsze — zwiększanie wpływu klasy robotniczej na 
politykę państwa i rozwój gospodarki we wszystkich ogni- 
wach systemu demokracji socjalisycznej, co wiąże się z upo- 
wszechnianiem w społeczeństwie właściwych klasie robotni- 
czej wartości i zasad moralnych oraz postaw wobec pracy 
ij spraw społecznych; 

po drugie — konieczność umacniania klasowej świadomości 
robotników, a przede wszystkim upowszechniania wśród 
młodych oddziałów klasy robotniczej postaw charakterystycz- 
nych dla środowisk robotniczych z tradycjami wielkoprze- 
mysłowymi, ich ideowość, dyscyplinę społeczną i zawodową 
oraz poczucie odpowiedzialności za socjalistyczne państwo. 

Takie ujęcie problemu stancwi praktyczne cdzwierciedle- 
nie dwóch głównych cech działalności partii typu leninow= 
skiego w procesie socjalistycznych przeobrażeń spolecznych. 
Z jednej bowiem strony w tworzeniu koncepcji prozramo- 
wych partia opiera się na rewolucyjnych tradycjach, ideałach 
i doświadczeniach klasy robotniczej, z drug.'cj zaś systema- 
tycznie oddziałuje na kształtowanie postaw Środowisk robo- 
tniczych i upowszechniając najlcpsze wzory postaw moral- 
nych i politycznych dąży do stalego ilościowego i jakosciowę- 
go rozwoju jej szeregów na coraz wyższym poziomie wy- 
ksztalcenia, i kwalifikacji zawodowych, aktywizacji społecz- 
no-politycznej i kulturowej. 

Czołowa pozycja klasy robotniczej w warunkach współcze- 
snego życia naszego kraju wypływa z szeregu doniosłych fa- 
któw, potwierdzanych codzienną obserwacją przemian społe- 
cznych. 


[£ Robotnicy wraz z rodzinami stanowią dziś ponad połowę 
ludności Polski, są najliczniejszą, dominującą klasą naszego 
społeczeństwa. Podobnie kluczową pozycję zajmuje klasa ro- 
botnicza w strukturze całej ponad 13 milionowej rzeszy Pola- 
ków, zatrudnionych w socjalistycznej gospodarce uspołecz- 
nionej. Fakt ten, co nie wymaga bliższych uzasadnień, wy- 
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wiera przemożny wpływ na wiele zasadniczych dziedzin ży- 
cia społeczeństwa, decyduje o kierunkach i charakterze jego 
rozwoju. 


M Klasa robotnicza, a zwłaszcza jej wielkoprzemyslowe 
oddziały, wnosi największy wkład w Społeczno-gospodarczy 
rozwój kraju. To z jej głównie trudu dźwignęła się Polską 
z ruin i zgliszcz JI wojny światowej, zbudowała potężny i no- 
woczesny potencjał przemysłowy, stworzyła wielki majątek 
narodowy, tak owocnie wzbogacony mijającą dekadą lat sie- 


demdziesiątych i tworzący fundament naszego dalszego Toz- 
woju. 


KM. Kiasa robotnicza jest nosicielem szczególnie cennych 
wariości ideowych, politycznych £ mocalnych, reprezentuje 
najlepsze tradycje zespołowego działania, dawała w swej 
historii i daje obecnie najcenniejsze dowody głękoxiego pa- 
triotyzmu i internacjonalistycznej solidarności, wnosi wiele 
cennych wartości do skarbnicy kultury narodowej. 

Wpływając na bieg życia narodu i zmieniając jego oblicze 
klasą robotnicza zmienia i przekształca się sama; rośnie jej 
wykształcenie, ulega zmianie skład i strukiura, poziom kwa-= 
lifikacji zawodowych i kultury, rośnie jej dojrzałość ideowa 
i polityczna. 

Badania nad różnymi aspektami rozwoju i statusu współ- 
czesnej polskiej klasy robotniczej, a badania takie prowadzone 
są w ramach Instytutu Podstawowych Problemów Marksiz- 
mu-Leninizmu KC PZPR, dowodzą potrójnej młodcści naszej 
klasy robotniczej: w sensie demograficznym, socjologicznym 
i technicznym. Młodość klasy robotniczej jest źródiem jej 
potencjału społecznego, zwiększającego się wraz z wzrostem 
doświadczenia zawodowego i politycznego. Stwarza to z jed- 
nej strony duże szanse wielostronnego rozwoju, umocnienia 
przodującej pozycji w społeczeństwie, z drusiej jednak strony 
nasuwa to złożone problemy w zakresie zawodowej i społecz- 
nej: adaptacji w środowisku robotniczym. A więc ujawnia SIĘ 
tu pewna obiektywna bariera, którą trzeba uwzględniać w 
szeroko pojętym planowaniu rozwoju społecznego. Procesom 
integracji i autoidentyfikacji klasowej sprzyja kierowana 


, 


) 
przez partię i organizacje społeczne aktywizacja społeczno- 
-polityczna w środowisku wysokokwalifikowanych robotni- 
ków zwłaszczą środowisk wielkoprzemysłowych, właśnie tu 
procesy adaptacyjne młodych nobotników przebiegają naj- 
szybciej. 

Generalnie rzecz biorąc mamy do czynienia z dialektycz- 
nym procesem rozwojowym, polegającym na systemie sprzę- 
żonych, wzajemnych oddziaływań. między rzeczywistością 
tworzoną przez klasę robotniczą, z której wychodzą silne im- 
pulsy przekształcające społeczeństwo, a także impulsy prze- 
kształcające samą klasę. 


Przemiany te mają szczególnie doniosłe znaczenie w uma- 
cnianiu pozycji klasy robotniczej w społeczeństwie socjalisty- 
cznym. W procesie tym przekształceniom ulega tradycyjna 
dwoistość położenia robotników. Są oni bowiem z jednej 
strony prawnymi  współwłaścicielami  ogólnonarodowych 
środków produkcji, z drugiej — pozostają pracownikami 
najemnymi konkretnego przedsiębiorstwa. Wiąże się to z obo- 
wiązkiem wypełniania konkretnych powinności wynikających 
z zawartej umowy o pracę. Otóż wraz z rozwojem i pogłę- 
bianiem się socjalistycznych stosunków społecznych, wraz ze 
wzrostem świadomości i zbieżności interesów osobistych 
z interesami ogólnospołecznymi wzrasta także — potwierdza- 
ją to wszystkie badania socjologiczne — poczucie odpowie- 
działalności za miejsce swej pracy, poczucie dojrzałości do 
wypełniania w coraz większym stopniu roli współgospodarza 
zaxładu pracy. 

Kluczowe znaczenie w procesie dalszego jakościowego roz- 
woju polskiej klasy robotniczej odgrywały zawsze vóżnorod- 
ne mechanizmy socjalistycznej demokracji, mechanizmy de- 
mokracji robotniczej. Materiał badawczy zgromadzony w In- 
stytucie Podstawowych Problemów  'Marksizmu-Leninizmu 
wskazuje ponad wszelką wątpliwość, iż współcześnie, na 
gruncie osiągniętego poziomu sił wytwórczych i związanego 
z tym złożonego charakteru procesów produkcji, planowania 
i zarządzania, dalszy rozwój demokracji robotniczej jest czyn- 
nikicem warunkującym pełne wykorzystanie majątku produk- 
cyjnego, jest warunkiem osiągnięcia pełnej zgodności chara- 
kteru sił wytwórczych i stosunków produkcji. Badania zaprze- 
czają technokratycznym skłonnościom do zawężanią lub uchy- 
lania rzeczywistego udziału przodujących przedstawicieli kla- 
sy robotniczej w autentycznym współdecydowaniu o proble- 
mach, które są im najbliższe z racji miejsca zajmowanego 
w społecznym podziale pracy. Badania nad współczesną pol- 
ską klasą robotniczą wskazują na jeszcze jeden ważki pro- 
biem: wyscce negatywny stosunek robotników wobec różnych 
zjawisk naruszających jedną z fundamentalnych zasad socja- 
lizmu — zasadę sprawiedliwości społecznej. Powszechnie po- 
pierają oni natomiast szeroko pojęte idee egalitaryzmu i so- 
lidarności klasowej. 


Aby klasa robotricza mogła wypełniać swą przewodnią rolę 
w spo.:eczeństwie, aby jej ideały mogły przekształcać się 
w wartości ogóinospołeczne, potrzebna jest jej awangarda 
poiityczna, jaką jest partia marksistowsko-leninowska. Jest 
to prawidłowość o wymiarze uniwersalnym i historycznym. 

We wszystkich pracach na temat teoretycznych i praktycz- 
nych problemów budownictwa partyjnego zgodnie wskazuje 
sięna trzy zasadnicze przesłanki kierowniczej woli partii 
w życiu społeczeństwa polskiego. 

Po picrwsze — przewodnia rola partii wypływa z faktu 
reprczeniowania przez nią przede wszystkim punktu widze- 
nia klasy roboiniczej, jej interesów, ideałów i dążeń. Partia 
marksistowsko-leninowska, jako najwyższa forma organizacji 
klasy robotniczej, pozostaje niezmiennie na każdym etapie 
i w każdej fazie budownictwa socjalizmu przewodnią siłą 
klasy robotniczej w urzeczywistnianiu jej historycznych ce- 
lów i zadań, 


Po drugie — w równym stopniu przesłanką przewodniej roli 
partii w życiu narodu budującego socjalizm jest jej zdołność 
do wypracowania takiego programu rozwoju kraju i społe- 
czeństwa, który zapewniać będzie systematyczny rozwój bazy 
materialno-technicznej socjalizmu, systematyczny wzrost po- 
ziomu życia narodu, wszechstronny rozwój człowieka, kształ- 
towanie nowej hierarchii wartości i czynników motywacyj- 
nych, nowego, socjalistycznego. sposobu życia. Ranga tej fun- 
kcji partii rośnie wraz z rozwojem budownictwa socjalistycz- 
nego. NE 


Po trzecie — przesłanką przewodniej roli partii jest jej 
zdolność do skupienia wokół swoich ideałów oraz wokół pro- 
gramu budownictwa socjalizmu najszerszych rzesz narodu. 
W ten sposób partia marksistowsko-leninowska staje się po- 
tężnym generatorem procesów jednościowych, zespalających 
wszystkich ludzi pracy ponad różnicami wynikającymi z fak- 
tu wykształcenia, pozycji zawodowej czy stosunku do religii. 
Podkreślić trzebą ten aspekt roli partii — awangardy klasy 
i siły przewodniej narodu — właśnie obecnie na progu prze- 
chodzenia naszego kraju w jego wyższą fazę rozwojową zwią- 
zaną z etapem budowy rozwiniętego socjalizmu. 


Widomym Świadectwem realizacji tych przesłanek jest do- 
robak ostatnich lat w sferze rozwoju i modernizacji różnych 
gałęzi naszego przemysłu, Nowcczezsna technika i technologia 
wniesiona do warsztatów pracy polskiej klasy robotniczej 
jest wyjściem naprzeciw jej historycznym oczekiwaniom, 
aby praca stawała się wartością przynoszącą zadowelenie, by 
stanowiła płaszczyznę samorealizacji ludzł. Dokonana na na- 
szych oczach głęboka rekonstrukcja gospodarki narodowej, 
zwłaszcza przemysłu, oznacza stworzenie przesłanek szyb- 
szych niż dotąd, jakościowych przemian polskiej klasy 
robotniczej. 

Na tej samej, zorientowanej na oczekiwania i potrzeby kla- 
sy robotniczej, płaszczyźnie działania partii trzeba rozpatry- 
wać te wszystkie decyzje, których celem było zrównanie sta- 
tusu klasy robotniczej w sensie zabezpieczenia socjalnego 
z dotychczasowym statusem innych warstw społecznych, 
zwłaszcza pracowników umysłowych. Jest to ważny krok na 
drodze dalszego zacierania różnic między pracą fizyczną 
a umysłową, między miastem a wsią. 

Do rzędu działań i trwalych dokonań zwróconych ku po- 
trzebom i oczekiwaniom klasy robotniczej należy również 
umocnienie różnych form jej udziału w życiu politycznym, 
społecznym, kulturalnym, rozbudzanie nowych potrzeb i aspi- 
racji, torujących drogę jej szybszym przemianom jakościo- 
wym, a także przyspieszających upowszechnianie się tych 
cech i wartości ideowych i mocalnych, które zawsze czyniły 
z klasy robotniczej przewodnią i rewolucyjną siłę społeczną. 

Staże umacnianie rcboitniczzgo trzonu partii, wzrost udzialu 
robotników w jej szercgach, w akiywie i avaracie partyjnym 
kształtuje w partii rcbctrniczą oricatację idcową, wpływa na 
wzincenicnie jej kierowniczej roli w życiu całego narcdu, na 
zwiększenie jej wpiywu na funkcjonowanie systemu politycz- 
nego naszego państwa. Rczwinroę?o to inspiratorską i organiza- 
torską rolę parcii, wydatnie zintensyfikowało jej dziatalność 
idcowo-wychowawczą i wzbsgaciio więź z klasą robotniczą 
i całym społzczeńństweim. W wyniku tych działań realizowana 
jest wartość najcenniejsza w życiu społecznym, a mianowicie 
zespalanie całego narodu, umacnianie jedności moralno-poli- 
tycznej Polaków waxół programu partii, progrumu dalszego 
wszechstronnego rozwoju Polski, | 

Właśnie dlatego rośnie potrzeba dalszych poszukiwań no- 
wych, coraz doskonalszych metod, form i struktur, za których 
pośrednictwem partia mógłaby w sposób jeszcze pełniejszy 
i skuteczniejszy umaoniać swą przewodnią rolę w procesie 
przemian społecznych, które następować będą w naszym kra- 
ju. 
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ANDRZEJ BARZYK 


zastępca członka KC 
sekretarz KW PZPR 
w Bielsku-Białej 


Od dni zjazdowych tak właśnie ro- 
zumieliśmy w wojewódzkim aktywie 


nasze zadania. 


W pierwszym okresie po VIII Zjeź- 
dzie skierowaliśmy główny wysiłek na 
doskonalenie form i metod rozpow- 
szechniania jego uchwał. Naszym celem 
było umacnianie wśród wszystkich 
członków partii, a przez nich w możli- 
wie najszerszych kręgach społecznych 
głębokiego przekonania o słuszności po- 
lityki partii i wszystkich wynikających 
z niej zamierzeń. 

Przede wszystkim uznaliśmy za ko- 
nieczne poinformować społcczeństwo © 
celach, jakie sobie stawiamy i zamie- 
rzeniach, jakie chcemy podjąć, aby w 
konfrontacji z potrzebami i oczekiwa- 
niami społecznymi, ustalić priorytety 
i dokładnie sprecyzować, czy też sko- 
rygować kierunki naszych działań. Zde- 
cydowaliśmy, iż najlepsze forum 
SZCZETEJ, partnerskiej rozmowy Stano= 
wić będą spotkania w małych grupach. 
Warunki te w osresie kampanii przed- 
zjazdowej i obecnie doskonale spełni- 
ły zebrania POP i OOP oraz zebrania 
środowiskowe, kontakty z ludźmi na 
stanowiskach pracy. W podtrzymaniu 
atmosfery zjazdowej służą nam pomo- 
cą delegaci na Zjazd, biorąc aktywny 
udział w spotkaniach. 


prawą, której obecnie przypi- 

sujemy najwyższą Tankę£, jest 

uwypuklenie zadań priory- 
tetowych oraz zainteresowanie ni- 
mi i zaangażowanie W ich realizację 
poszczególnych grup społecznych i za- 
wodowych. Na czoło wysuwa się prob- 
fematyka poprawy efektywności goSpo- 
darowania. 

Sekretariat KW zainicjował 
spotkań roboczych 2 egzekutywami KZ 
a POP, w których uczestniczą robotni- 
cy, pełniący funkcje społeczne w a 
nach samorządowych, oraz członkowie 
dyrekcji. Myślą przewodnią spotkan a 
poprawy efektywności 
wykorzystanie 


cvxl 


szukanie dróg 
gospodarowania przez 
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amy za sobą niezwykle bogaty w treści sezon polityczny, którego Szczyto- 
etapami były obrady VIII Zjazdu PZPR oraz wybory do Sejmu i 


wojewódzkich rad narodowych. VIII Zjazd PZPR ożywił nastroje społeczeń- 
stwa, dodał wiary w realność naszych zamierzeń, w możliwość szybkiego przez- 
wyciężenia obecnych trudności i kłopotów. Chodzi o te by nasz optymizm przy- 
bierał kształt konkretnych działań porządkujących gospodarkę i życie społeczne, 
eliminujących zjawiska niepożądane lub wręcz szkodliwe, utrwalających wszystko, 
co przyspiesza rozwój, a życie człowieka czyni Jżejszym i bogatszym wewnętrznie. 


istniejących jeszcze rezerw, bez dodat- 
kowych nakładów inwestycyjnych i 
przy zachowaniu zasady maksymalnej 
oszczędności 


materiałów i surowców. 


Na spotkaniach tych podejmowane są 
inicjatywy doskonalenia procesów bez- 
pośrednio produkcyjnych, orzanizac ji 
pracy i zarządzania 'ovaz działalności 
socjalnej — często nadające się do na- 


tychmiastowego wdrożenia. Ujawnia 
się również czynniki hamujące, bądź 
uniemożliwiające wykonanie planów 


produkcyjnych, których wyeliminowa- 
nie leży poza możliwościami załogi i 
kierownictw przedsiębiorstw. Dominu- 
ją tu trudności zaopatrzenio- 
we. W związku z dość dużym nasile- 
niem tych trudności Sekretariat KW 
zainspirował narady branżowe w tych 
gałęziach przemysłu, w których trud- 
ności występują najdrastyczniej. 
Trudne warunki, jakie obecnie towa- 
rzyszą procesom produkcyjnym, 
wiają większe 


SŁĄ4- 
wymagania wszystkim, 
a szczególnie kadrze kierowniczej w 
przedsiębiorstwach, ziednoczeniach 1 
resortach. Podjęte na naradach ustale- 
nia i wnioski zostały przekazżarie odpo- 
wicdnim ministerstwom, a ich realiza- 
cja będzie p:zedimiotem kontroli i oce- 
ny Komitetu Wojewódzkiego. Inicja- 
4ywę Sekretariatu KW podjęły instan- 
cje tereiiowe, organizując robocze Sspol- 
kania członków robotni- 
kami w mniejszych jednostkach gospo- 
darczych na swoim terenie. 


czzekutyw Z 


Podobne spotkania na temat papra- 
wy efektywności gospodarowania pro- 
wadzone są w rolnictwie, zarówno w 
jednostkach uspołecznionych, jak rów- 
nież w sckiorze nieuspolecznionym — 
z rolnikami indywidualnymi. Efektyw- 
ność gospodarowania w warunkach na- 
szego rolnictwa — jak zresztą w ca- 
łym kraju — oenacza maksymalne o- 
graniczenie zużycia Dasz pochodzenia 
przemysłowego i zbóż przy jed noczces- 
pym wzroście poz.omu produkcji zwie- 
rzęcej, lepsze wykorzystanie Środków 


technicznych i produkcyjnych, stawia- 
nych do dyspozycji rolnictwa oraz 60- 
szczędności surowcowe i energetyczne 
w przemyśle rolno-spożywczym i ba- 
zach technicznej obsługi rolnictwa, 
Przyswojenie takiej definicji efektyw- 
mości gospodarowania w rolnictwie 
przez ogół producentów rolnych jest 
jednym z podstawowych celów naszej 
działalności propagandowej. 

Zadaniem naczelnym jest „uproduk- 
tywnienie” wszystkich £20-po- 
darstw rolnych. Jest to zamierzenie tru- 
dne zważywszy, iż w województwie 
bielskim ponad 27 tysięcy gospodarstw 
(2% proc. ogólnego stanu ilości gospo> 
darstw powyżej 0,5 ha) daje produk- 
cję wartości poniżej 15 tysięcy złotych 
lub jej w ogóle nie daje. Jednakże 
świadomość wymiernych korzyści, któ- 
re odnieść może kraj i województwo 
dzięki poważnemu zasileniu „banku 
żywnościowego”, ułatwia przezwycięże- 
nie trudności związanych 2 realizacją 
tego zadania. 


rganizowane tuż po zakonczeniu 
obrad VIII Zjazdu zebrania 
partyjne stanowiły naturalne 
przedłużenie dyskusji zjazdowej. Bar- 
dzo często członkowie partii na zedra- 
niach z satysfakcją odnajdywali swoj 
głos w debacie zjazdowej. Zebrania POP 
| OOP stały się forum konfroniacji 
ogólnonarodowych zadań gospodar 
czych z możliwościami, potrzebami i 
inicjatywami środowiska czy zakładu 
pracy. Z reguły wracano do dyskusji 
przedzjazciowej, do wnicsków i propo 
zycji, szukając sposobów nadania im 
realnego kształtu. W wielu wypadsach 
na zebraniach informowano wniosko- 
dawców o realizacji badź efektach zre- 
alizowanego już wniosku. 
W FMEIM „Indukia” na jednym z zebrań 
OOP w czasie kampainij wyborczej przed- 
stawiono trudności związane Z produkcją 
motoreduktorów. Czynnikiem hamującym. 
produkcję były braki w dostawach Ko” 
oprracvinvch łożysk, stanowiących jeden 2 
elementów golowego wyrobu. Na zebra 


niu padł wniosek, aby zakupić łożyska Z zae 
pasów magazynowych od innych  przed= 
siębiorstw, będących odbiorcami gotowych 
siiników. Służby zaopatrzeniowe  zrealizo- 
wały ten wniosek dostarczając potrzebną 
iłość łożysk. W ten sposób zapewniono peł- 
ną reWizacje zadań I kwartału. 


Xx 


Bezpośrednie kontakty z członkami 
załóg z jednej strony pozwoliły uzy- 
sxać opinie robotników, z drugiej zaś, 
stanowiąc dodatkowy bodziec aktywi- 
zujący załogi, przyczyniły się do wy- 
zwolenia wielu cennych inicjatyw. 


W Zakładach Artykułów. Ściernych dzię- 
ko inicjatywie pracowników baz remont)- 
wych znacznie przyspieszono termin od- 
dania do rozruchu prototypowegIJ, calkowi. 
cie własnej konstrukcji agregatu do pro- 
dukcji papierów i płócien ściernych. Efek= 
ty całego zrealizowanego przedsięwzięc:a to: 
wcześniejsza produkcja nowych, dotychczas 
importowanych asortymentów papicrów i 
płócien Ściernvch, łepsza ich jakość oraz za- 
oszczędzenie 13,3 min złotych dewizowych. 


Załoga PZPS w Chełmku z inicjatywy 
grupy pricowników magazynów poOdieta się 
zagospodarować zapasy skór, leczące bczu- 
Żytecznie od dłuższego czasu w mazzzcy- 
nie. Zapasy te powstały po zakońiczoniu 
produkcji określonego modelu obuwia. W 
małych ilościach i różnych asortymentach 
skóry nie znajdowały nabywców, nie mo- 
-gły też stanowić bazy materiałowej do pro- 
dukcji wiełkoseryjnej według dotychc.a3 
stosowanej technologii. Załoga sama więc 
opracowała nowe wzory obuwia ił nową 
dokumentację techniczną, pozwalającą do- 
datkowo, bez angażowania nowych nakła- 
dów materiałowych wyprodukować około 
24 tvs. par obuwia na rynek krajowy. 


Jesteśmy świadomi wielu jeszcze ne- 
gatywnych zjawisk, wynikających tak 
z niedoskonałości funkcjonowania apa- 
ratu _administracyjnego, jak i z nicdo- 
ciągnięć w naszej pracy partyjnej. 
Szczera rozmowa na spotkaniach po- 
zwoliła określić siłę społecznego odczu- 
wania negatywnych skutków tych zja= 
wisk, a uzyskane opinie i wnioski poz 
woliły uzupełnić nasze propozycje me- 
tol ich likwidacji o wiele cennych 
spotrzeżań i postulatów. 


Wiele krytycznych uwag mieszkań- 
ców naszeżo województwa już w oxre- 
sie dvskusji przedzjazdowej wzbudziły 
nieprawidłowości związane z funkcjo- 
nowaniem handlowych i usługowych 
piacówok ajencyjnych. Społeczeństwo 
nie kwcestionując słuszności decyzji 
niektórych ' placówek« 
handlowych ajentom, poddało ostrej 
krytyce proby — nielicznej grupy nie- 
uczciwych ludzi — wyciągnięcia z tej 
działalności maksimum korzyści dla sie- 
bie przy minimalnym wkładzie pracy. 
Uznając zasadność społecznej krytyki 
Egzekutywa KW zaleciła przekazanie 
kompetencji związanych z funkcjono- 
waniem handlu ajencyjnego i opinio- 
waniem kandydatów na te placówki 
radom narodowym miast i gmin. 


przekiuzywania 


karierowiczostwem, łapownic- 

twem, brakoróbstwem,  niesolid- 
nością, wykorzystywaniem stanowisk 
słażbowych dla własnych celów jest 
wiele, niemal w każdej dziedzinie ży- 
cia. Takie niepożądane postawy pre- 
zentują ludzie z różnych kręgów i 
warstw Społecznych.  Najboleśniciszy 
jednak jest fakt, iż wcale nierzadko są 
one udziałem ludzi zajmujących ekspo- 
nowane stanowiska, którym w swoim 
czasie zaufaliśmy powierzając im od- 
powiedzialność za określony wycinek 
działalności Społecznej i gospodarczej. 


- 


G uwicrowi, zjawisk związanych z 


Zdecydowanie walczymy z przejawa- 
mi wszelkiego zła. Mamy © tej dzie- 
dzinie wiele osiągnięć, ale i niepowo- 
dzenia świadczące o zaległościach w 
działaniach na rzecz kształtowania w 
społeczeństwie socjalistycznej świado- 
mości. Zdając sobie sprawę ze słabości 
tkwiących w metodach i formach na- 


* 


szej pracy partyjnej, ideowo-wycho- 
wawczej ujęliśmy w wojewódzkim pro- 
gramie działania po VIII Zjeździe, tuż 
po zadaniach mających na celu popra- 
wę efektywności gospodarowania, prob- 
lematykę związaną z kształtowaniem 
socjalistycznej świadomości człowieka, 
umacnianiem pożądanych postaw. 


Przystępując do realizacji programu 
musimy umiejętnie rozłożyć zadania 
na cały okres dzielący nas od następ- 
nego Zjazdu, aby żadna sprawa nie 
uszła naszej uwadze. Podejmując kolej- 
ne tematy będziemy wracać do uchwa- 
ły Zjazdu, wykorzystując jej treści do 
precyzyjnego określenia konkretnych 
zadań na rok, kwartał czy miesiąc. 
Gromadząc niezbędny zasób sił 
i energii społecznej oraz naszą wolę 
konsekwentnej realizacji programu, 
pełne wykonanie treści uchwał VIII 
Zjazdu i umiejętne rozłożenie działań w 
czasie zadecyduje o ich skuteczności. 


Tylko od nas 
zależy 


JAN DZIADULŁ 


— Nie mogliśmy już na tej Kata- 
rzynie wytrzymać — opowiada Józefina 
Adamczyk, nie przerywając cerowania 
swetra. — Nową drogę zaczęli robóć: 
dobrze. Ale jak do sklepu pójść, do 
tramwaju się dostać, kiedy starą rozko- 
pali? Tylko przez te krzaki i zarośla. 
A co się w nich działo, to słowa ludzkie 
nie opiszą. Różni się tam zbierali, strach 
było chodzić. Do Siaszka, znaczy męża, 
mówię: „Idź do partii, niech coś pomo- 
gą”. Mój do partii zaraz po wyzwoleniu 


wstąpił... 


— Cicho, matka, to nie ma nic do rze- 
czy. — Adamczyk poucza żonę. — O tej 
sprawie i w terenowej organizacji mó- 
wiliśmy. Byliśmy na posterunku, mili- 
cja interweniowała, ale to tak: jednego 
dnia przyjdzie patrol, wypędzi z krza- 
ków, ale na drugi dzień, ba, za kilka 
godzin — to samo. Ciemno tam było, 
doty — wiec w to graj. Ludzie na Kata- 
czynie mieli już dosyć takiej sytuacji 


Więc zrobiliśmy delegację i do partii 
idziemy... 

— Do Komitetu Miejs<iego? 

— Do naszego komitetu, w Hucie 
„Buczka”, w której ja przecież 50 lat 
przepracowałem. I nie do  „kazetu”, 
tylko do POP w odlewni walców... 


Przyszli do I sekretarza POP, towa- 
rzysza Jana Cupiała. 


— Chcdziło o to, aby zrobić im dro- 


gę I założyć światło. 


— Partia nie jest od budowania 


dróg... 


— Partia jest po to, by ludziom po- 
magać, dlatego postawiłom sprawę na 
egzekutywie, potem na otwartym zebra- 
trzeba 
pomóc mieszkańcom. Zresztą dużo par- 


niu. Wszyscy zgodzili -Ssię, że 


tyjnych i bezpartyjnych mieszka na Ka- 
tarzynie, więc robiliby ją dla siebie. Za 
kilka miesięcy ludzie ze starej Kata- 
rzyny przeprowadzą się do nowych blo- 
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ków, zapomną o tych kłopotach, ale pó- 
ki co... Dlaczego więc nie mieliśmy im 


pomóc? Tak pojmujemy partyjną odpo- 
wiedzialność. 


— Co tu dużo mówić — wyjaśnia 
tow. Marian Kałuża, szef utrzymania 
ruchu w hucie, który kierował budową 
drogi — wcześniej, w czynie społecz- 
nym, zrobiliśmy 50 metrów drogi wew- 
nątrz huty. Kierownictwo mówiło, że 
inwestycja jest nieopłacalna, bo nie- 


długo mamy się modernizować i rozbu- 


dowywać, szkcda więc wyrzucać pie+ 


niądze. To „niedługo” trwa już kilka lat. 
Więc sprawę postawiliśmy na zebraniu 
i towarzysze zadecydowali: zrobimy! Z 
hałdy nawieźliśmy żwiru, ze slarych, 
porozbijanych płyt betonowych zrobi- 
liśmy niezłą nawierzchnię. Z wydziału 
rur wzięliśmy kilkadziesiąt metrów zło- 
mu, powstały barierki cdgradzające jez- 
dnię od chodunika. Towarzysz widział 
ten odcinek? Nie jest to rewelacja, ale 


przynajmniej nie ma błota. 


Drogę csiedlową zaczęli budować na 
początku października. Prace trwały 
cztery dni. Kto miał czas szedł po 
dniówce na dwie, trzy godziny. W pierw- 
szym dniu pracowali sami członkowie 
partii, potem zaczęli przychodzić rów-= 
nież bezpartyjni. Z tewarzyszem Kałużą 
poszedłem zobaczyć nową drożę: 300- 
metrowy odcinex czarnej, żużlowej na- 
wierzchni, oświetlony lampami. Łączy 
się z astaltową ulicą miejsxą. Poxa- 
zuję towarzyszowi Kałuży duże dziury 


na początku drogi... 


— To ciężarówki z budowy. Jax zoba- 
czyli, że jest drcga, zaczęli z niej korzys- 
tać. Nie byliśmy przygotowani na tak 


ciężki sprzęt. Musimy utwardzić. Zresz- 


tą to prowizorka, mówi się, że miasto 


położy tutaj asfalt. Podixład już jest. 
Idziemy do Józefa Cesarza, 80-1atka, 


emerytowanego komendanta straży po- 


żarnej w „Buczku. 


— Nie mozę juź chodzić, siedzę więc 


Bre e "BI 
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w oknie i patrzę. Muszę powiedzieć, że 
dużo widzę... A z drogą było tak: pew- 
nego dnia przyszli partyjni, wykarczo- 
wali krzaki, zaczęły przyjeżdżać samo- 
chody... Robota szła szybko. Sam chęt- 


nie bym pomógł, ale za stary jestem. 


Inni szli, widziałem. Nie wszyscy, też. 


widziałem. Lecz z drogi korzystają 
wszy scy. 

— Co ludzie mówią o drodze? 

— Że nareszcie jest, chwalą... 


— Wiedzą, kto zrobił? 


— A jakże, mówię wszystkim, którzy 
do mnie przychodzą, chociaż bezpartyj- 
ny jestem. Jak robili drogę to transpa- 
rentów nie wywieszali... 


Sckretarz Cupiał i tow. Zbigniew Si- 
kora, kierownik do spraw techniki i 


technologii, zapoznaje mnie z budową 


drogi. Dyrektor dał dwa samochody do 


przewozu żużla. Narzędzia do karczowa- 
nia znałacły się w wydziale. Samocho- 
dy też pomogły przy wyrywaniu krza- 
ków. Okazało się. że można naprawiać 
stare lampy, które kiedyś służyły hucie. 
Ludzi do pracy nie brakcwało. Nie było 
jedynie walca drogowego do utwardze- 


nia nawierzchni. 


— Towarzysz Kałuża załatwił to z 
kierowcą walca z poznańskiego przed- 
siebiorstwa, które w pobiiżu buduje dro- 


gę szyURie5o ruchu... 
— Była to więc „fucha”? 


— No, kierowca się zgodził — ociąda 
się z odpowiedzią tow. Cupiał. — Ale 
trochę trzeba było mu dać... 


— Skąd pieniądze? 


— Kilka groszy się zebrało. Nieważ- 


na sprawa, szkoda gadać. 


Decyzje o budowie drogi zapadały ua 
zebraniach POP 


walców, liczącej 200 towarzyszy. Naj- 


wydziału produkcji 


starszy i najcięższy wydział w hucie. 


Jednocześnie najwyższe upartyjnienie 
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— 40 proc. załogi. Czy jedno ma coś 
wspólnego z drugim? — pytam formie- 
rza, grupowego partyjnego tow. Edwar- 
da Tomczyka. 


— Towarzyszu, ja do partii nie wstą- 
piłem po nagrody i odznaczenia, chociaż 
i takich ludzi widziałem. Pewnie, że nie 
lekką robotę tutaj wykonujemy, czeka- 
my na modernizację, ale nie można 
przecież czekać z założonymi rękami. 
Nasza praca jest dla ludzi twardych, u- 
czciwych i silnych. Możecie też o to mło- 
dych zapytać, przychodzą do nas, cho- 
ciaż w pobliżu są huty, w których pra- 
cuje się prawie w białych rękawicz- 
kach... nowocześnie. 


Rozmawiałem 2z tow. - Andrzejem 
Wójcikowskim, wytapiaczem pieca elek- 
trycznego i tow. Wojciechem Wożnia- 


kowskim elektrykiem. 


— Towarzysz Tomczyk opowiadał, że 
po wyzwoleniu pracował za samą zupę. 
Bylibyście zdolni do czegoś takiego? 

— Nie zastanawiałem się — odpowia- 
da tow. Woźniakowski. — Myślę, że nie 
ma i nie będzie nigdy takiej pcirzeby. 


My mamy już inne sprawy... 


— Kiedy przed kilkoma miesiącami 
do huty przyszła zagraniczna obrabiar- 
ka, a nie było wykonawcy do wyxo%7a- 
nia dołu pod fundament, zaczęliśmy my, 
partyjni — przypemina Wójcikowski. — 
Pociąznęliśmy za sobą wszystkich kole- 
gów z organizacji młodzieżowej. Po 80- 
dzinach pracy wykopaliśmy dół głęboxi 
na 5 metrów, szeroki na 10 i długi na 
20 metrów. Ciężko było, ale inaczej ob- 


rab.arka pewnie do dziś stałaby bez- 
czynnie, a teraz już się spłaca... 


Tow. Cubiał z uznaniem potwiendza 
młodzieżową inicjatywę. 


— Inne czasy, inni są ludzie, inaczej 
młodzi żyją, ale łączy nas wszystkich 
jedno: jesteśmy partyjni, a w.ęc jesteś- 
my odpowiedzialni... 


JAN DZIADUL 


OBYCZAJE I POSTAWY 


.yydaje się, że w szeroko rozumia= 
W wychowaniu obywatelskim 
(poczynając od rodziny i szkoły, 
a na zebraniach partyjnych kończąc) 
zbyt mało wagi przywiązujemy do kate- 
gorii: własność społeczna. Oczy” 
wiście każdy jako tako wykształcony 
człowiek, żyjący współcześnie w socja* 
listycznej Polsce, zetknął się z pojęciem 
„włagność środków produkcji” i roz” 
różnieniem: „prywatna — społeczna”. 
Wie nawet, że od charakteru tej wta- 
sności zależy istota ustroju społecznego. 
Ale na tym chyba już koniec. To zna- 
czy za tą dość abstrakcyjną wiedzą nie 
idzie w ślad żywy stosunek uczuciowy 
i odpowiednie do tego działanie. 

Pamiętam, gdy w latach pięćdziesią- 
tych pytano młode robotnice w pewnej 
fabryce włókienniczej: kto jest właści- 
cielem załliładu — odpowiadały bez wy= 
jątku: dyrektor. Dziś zapewne więk- 
zość odpowiedzi brzmiałaby: państwo. 
Ale nie my. 

Znany był swego czasu wiersz Tade> 
usza Różewicza pt. „Troskliwość robot= 
nicza o wspólne”, w którym autor, idea- 
lizując rzeczywistość, przeciwstawiał 
stosunek do własności robotnika pra- 
cującego u kapitalisty: | 

„Potknie się o co 

nawet nie spojrzy 

kopnie ze złością 

— Niech rdza zeżre 

i co mnie do tego —* | 

— stosunkowi robotnika pracująceg 
w uspołecznionej fabryce: 

„„A teraz 

niech zobaczy na dziedzińcu 

śrubkę byle jaką 

kawałek metalu 

podniesie Obejrzy 

rękawem obetrze 

głową pokiwa 

Niech zobaczy 

leży coś ną drodze 

to się schylt 

jakby dziecko 
* upadło na ziemię...” 

Ta naiwna wiara w automatyzm prze- 
mian w świadmości ludzkiej, powodo- 
wanych tylko samym aktem uspołecz- 
nienia własności, pokutuje do dziś i jak 
sądzę raczej nie wśród poetów. 

Nie potrzebuję zbytnio pamięci wy- 
siać, by sypnąć przykładami niefrasob= 
liwego lekceważenia własności społecz 
nej lub wręcz brutalnego jej gwałce- 
nia. Wunstarczy sięgnąć do poprzednich 
roczników „Życią Partii”, by na wo- 


- 


NVaasność 


kandzie komisji kontroli partyjnej spot- 
kać całą gromadę ludzi, od szarych pra- 
cowników począwszy a na wielkich dy- 
rektorach kończąc, nadmiernie wrażli- 
wych na „swoje” i zupełnie nieczułtych 
na „wspólne”, mimo że „troskliwość o 
wspólne” należała do ich obowiązków 
służbowych (nie mówiąc o powinności 
partyjnej). 

Znajdziemy tam strażnika i konwo- 
jenta, którzy bez wahania upłynniają 
powierzone ich pieczy materiały, fa- 
chowca specjalizującego się w  „fu- 
chach”, dyrektora budującego willę z 
materiałów państwowych i siłami pod- 
ległego sobie przedsiębiorstwa. Społecz- 
ne, państwowe w pojęciu wielu ludzi 
oznacza bezpańskie, niczyje czyli, że 
można z tym zrobić co się chce. Zabrać 
do domu, sprzedać, a jak się do niczego 
nie nada — zniszczyć. 

Co innego własność moja, osobista, 
prywatna. Mój dom, mój samochód, 
mój pies... Nie mam zamiaru bynaj- 
mniej pomstować na ludzką zapobiegli- 
wość o swoje. Przeciwnie, uważam, że 
rozbudzone dzięki gospodarczemu Toz- 
wojowi kraju i jego społecznej stabili- 
zacji, apetyty ludzi i ich rosnące potrze- 
by, są zjawiskiem dobrym i potrzeb- 
nym. Pod warunkiem, że nie nabierają 
cech drapieżności, że liczą się także z 
dobrem innych i dobrem Kraju. 

Co my członkowie partii mamy robić, 
by wokół nas nie plenił się ów pazerny 
egoizm połączony z cynizmem wobec 
spraw wspólnych i interesów ogólnych? 
Przede wszystkim dostrzegajmy te zja- 
wiska (także w naszych szercgach) i nie 
przemilczajmy ich. Poddawa)my je su- 
rowej ocenie opinii publicznej, Ocenie 
środowisk, załóg pracowniczych. Zwal- 
czajmy je przez presję moralną, a gdy 
trzeba przez sankcje prawne. 

„ile samo zwalczanie objawów zła to 
jeszcze mało. Musimy częściej zasta- 
nawiać się nad jego przyczynami. Szu= 
kać źródeł. I jednocześnie środków za- 
radczych. Pozwalam sobie mniemać, iż 
jednym z istotnych źródeł jest nie- 
świadomość. Brak zrozumienia 
tej nierozerwalnej więzi jaka istnieje 
między bogactwem kraju a dostatkiem 
jednostki. Tego, że właśnie troskliwa 
ochrona wspólnego majątku: fabryk, 
magazynów, wagonów kolejowych i au- 
tobusów, gospodarstw rolnych, drzew 
i trawników... jest nieodłącznym warun= 
kiem (razem z rzetelną pracą) pomna* 
żania majątku osobistego. I każdy za- 


mach na społeczną własność jest skie- 
rowany przeciwko Sobie samemu. 
Uczmy ludzi tej prostej logiki — zarzut 
bezmyślności (lub głupoty) może okazać 
się bardziej pedagogiczny niż zarzut 
niemoralności. 


74 

I jeszcze jedno. W praktyce codzien- 
nego posługiwania się własnością spo- 
łeczną (w zarządzaniu fabrykami, w ad- 
ministrowaniu gospodarką komunalną 
itp.) wprowadzajmy coraz więcej de- 
mokratycznych form dysponowania nią, 
wciągajmy ludzi do współdecydowania 


$ współgospodarowania. Słowem 
przybliżajmy tę własność do 
społeczeństwa. To na jSkuteczniejsza 


droga w kierunku rzeczywistego, a nie 
tylko formalnego, jej uspołecznienia. 


JANUSZ FASTYN 
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ak informuje „GŁOS FSC” nr. 

43/79 — zespół kontroli społecz- 

nej przy Radzie Zakładowej 
Fabryki Samochodów Ciężarowych w 
Lublinie liczy obecnie 26 osób. 


„Działalność ich widoczna jest w śŚrodowi- 
sku. pracy, osiedlach przyfabrycznych 
1 ośrodkach podległych zakładowi. Inspek- 
cią kontrolerów objęte są zwłaszcza placów= 
ki handlowe, usługowe i gastronomiczne 
podlegające fabryce, bądź Ściśle z nią zwią- 
zane, jak np. zukłady gastronomiczne, w 
których stołują się ludzie z fabryki. Zespół 
kontroli działa wszędzie tam, gdzie są naj- 
ważniejsze skupiska pracowników FSC (...) 
Kontrolerzy fabrycznego zespołu przepro- 
wadzają rocznie srednio 96 kontroli uspraw= 
niających i wynikowych, 


„NASZA TRYBUNA” nr 17/79 (caze- 
ta Zakładów Elektromaszynowych „Cel- 
ma” w Cieszynie) w artykule pt. „Mar- 
notrawstwo, nieporządek i okazja dła 
złodziei” informuje, że Zakładowa Ko- 
misja Kontroli Społecznej zbadała spo- 
sób zabezpieczenia mienia przed poża- 
rami i kradzieżami, ujawniając wiele 
nieprawidłowości. 


„OŚWIĘCIMSKI CHEMIK” nr 17/79 
opublikował artvkuł pt. „Potrzebne 
współdziałanie”. Rzecz dotyczy działal- 
ności Miejskiego Komitetu Kontroli 
Społecznej w Oświęcimiu. W skład Ko- 
mitetu wchodzi 26 pracowników roż- 
nych przedsiębiorstw, w tym również 
z Zakładów Chemicznych „Oświęcim”. 


„Słabym ogniwem społecznej kontroli są 
rady zakładowe związków zawodowych. Na 
przestrzeni wiclu lat w radach zakładowych 
nie wykształciły się funkcje kontrolne w tvin 
kolektywie. Sporadycznych kontroli wa- 
runków bhp, warunków socjalnych załos, 
kontroli wczasów i kolonii letnich nie moż- 


"na uznać za wykonywanie ustawowych wy- 


mogów. Niechętnie i z oporami podejmują 
radv zakładowe kontrole zwizzane z dzia- 
łalnością przedsiębiorstwa, czy administra- 
cii. Stwierdzono również, że żadna rada zak- 
ładowa nie ma opracowaneto rocznego pila- 
nu kontrolt z tematyką uwzględniającą ba- 
danie ważnych zjawisk ekonomicznych, So- 
cjalnych lub społecznych”. 

LILRTOR 
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Drogą twórczej pasji 


i aktywności 


LECH WINIARSKI 


arunki bytu, pracy I nauki młodej generacji, kształ- 

towanie jej postaw według ideałów socjalistycznego 

patriotyzmu i proletariackiej solidarności międzyna- 
rodowej — to jedno z naczelnych zadań naszej partii. Pro- 
blemy te nabrały szczególnej rangi w jej polityce w klima- 
cie nowatorskich inicjatyw po grudniu 1970 roku. Partia trak- 
tuje młodzież jako wielką szansę dalszego rozwoju naszego 
kraju — jego gospodarki, kultury, a także doSkonalenia sy- 
stemu naszcj demokracji. Te nadzieje i rachuby wynikają 
i z wyjątkowej liczebności młodych Polek i Polaków w struk- 
turze całego współczesnego narodu, i z ich poziomu intelek- 
tualnego, znacznie wyższego niż ich rówieśników w przesz- 
łości. Walory te wymagają jednak wzbogacenia przez pracę 
jdeowo-wychowawczą prowadzoną przez samą partię, przez 
rodziców i szkołę, zakład pracy, a szczególnie przez organi- 
zacje młodzieżowe. 

Tezy programowe, które uchwaliło VII Plehum KC w 
1972 roku poświęcone aktywnemu udziałowi młodego poko- 
lenia w budowie socjalistycznej Polski są wciąż aktualną 
i niezwykle cenną wytyczną działania partii. Wracano do 
nich wielokrotnie jako do źródła twórczej inspiracji podczas 
II Krajowego Zjazdu Związku Socjalistycznej Młodzieży Pol- 
skiej, obradującego pod koniec kwietnia br. w Warszawie. 


ZSMP, jako jedna z trzech istniejących w naszym polskim 
modelu ruchu młodzieżowego organizacji, skupia młodzież 
pracującą, w tym głównie robotniczą. Działa więc w tej 
sferze życia, gdzie bezpośrednio kształtuje się wielkość po- 
tencjału gospodarczego państwa i poziom życia społeczeńst- 
wa, gdzie sprawdzają się w praktyce zasady demokracji so- 
cjalistycznej. W tej sferze działania młodzież styka się też 
bezpośrednio z trudnościami hamującymi nasz postęp. 
Tymi obiektywnymi i tymi wynikającymi z subiektywnych 
błędów i zaniedbań. 

Jak czołowy aktyw ZSMP patrzy na te problemy, jak wi- 
dzi powinności organizacji we wcielaniu w życie programu 
VIII Zjazdu partii? 


OPTYMISTYCZNY OBRAZ 


"Warto podkreślić rzeczowość, dojrzałość i krytycyzm tego 
wielkiego forum młodzieży. Delegaci w swych wystąpie- 
niach unikali „laurek” i samozadowolenia z dokonań. Bilan- 


18 


sując czteroletni dorobek związku wskazywali przede wszy- 
stkim to, co w jego działalności wymaga „podciąznięcia”, co 
zapewni szersze niż dotąd oddziaływanie na ogół młodzieży 
pracującej. Z trybuny zjazdowej rzadko słychać było wygła- 
dzone sprawozdania z poszczególnych zakładów czy regio- 


nów, dominowały natomiast oceny i refleksje nad tweścią 


i stylem pracy organizacji, nad warunkami działania młodych 
w fabryce, kopalni czy we wsi. 


Dyskusja była więc optymistycznym obrazem poziomu świa- 
domości obywatelskiej i poziomu intelektualnego aktywa 
młodzieżowego, jego kultury politycznej. Ma to ważne zna- 
czenie w działaniu instancji i organizacji naszej partu, które 
poważnie traktować powinny partnerskie aspiracje młodzie- 
żowych społeczników, torować drogę ich inicjatywom i dbać 
o respektowanie uzasadnionych uwag krytycznych. 


ZSMP ma na swym koncie liczący się dorobek. Organizacja 
wzrosła od I Zjazdu o przeszło 700 tys. osób osiągając oko- 
ło 3 mln członków. Stałą się też poważnym zapleczem ka- 
drowym partii rekomenaując w jej szeregi ponad 320 swych 
najaktywniejszych działaczy. Z 75 tys. kół ZSMP prawo wy- 
dawania opinii polecających do partii posiada 24,7 proc. 


Organizacja czynnie włącza się w nurt życia społeczno 
-gospodarczego. Szeroko znane są jej patronaty nad wielki- 
mi inwestycjami lat siedemdziesiątych i aktywny udział 
ZSMP-owców w budowie takich inwestycji, jak Huta „Kato- 
wice”, Zagłębie Górniczo-Energetyczne w Bełchatowie, Fa- 
bryka Samochodów Małolitrażowych w Bielsku-Białej i Tv- 
chach, budowa rurociągów w Związku 'Radzieczim itp. Duże 
znaczenie produkcyjne i wychowawcze miały i mają nadal 
Turnieje Młodych Mistrzów Techniki, Młodych Mistrzów 
Gospodarności i Mistrzów Plonów i podobne poczynania. 
Obecnie na czoło inicjatyw wysuwają się takie przedsięwzię- 
cia ZSMP, jak prace przy zagospodarowaniu Wi:tv, rewa!o- 
ryzacji Krakowa, jak patronat nad zaciągiem młodzieży do 
górnictwa. Godne kontynuowania są wysiłki nad poprawą 
warunzów mieszkeniewvch młodvch Trod'in. Co saowoco- 
wało dotąd oddaniem kluczy do ponad 40 tys. mieszkań pa- 
tronackich. W uchwalonym na II Zjeździe programie działa- 
nia ZSMP podejmie szereg konkretnych przedsięwzięć pod 
generalnym hasłem: „Efektywnie — gospodarnie — oszczęd- 
nie”. | | 

Nawiązując do tych dokonań i zamierzeń tow. Edward Gie- 
rek przedstawił na II Zjeździe ZSMP wielki zasięg zudań spo- 
łeczno-gospodarczych państwa na najbliższe lata, a zarazem 
niełatwych problemów do rozwiązania, Podkreślił rangę sęo- 


lidnej pracy w przełamywaniu występujących w naszym ży- 
ciu trudności i pomnazaniu osiągniętego dorobku. I sekre- 
tarz KC powiedział m. in.: 


„Przed młodymi ludźmi stoi problem wyberu drogi -życia. 
Może to być droga szukania najłatwiejszych przejść, droga 
życia ospałego. a nawet na koszt innych, droga egoizmu. Ale 
może być to droga twórczej pasji, aktywności, rzetelności 
i pięcia się w górę dzięki własnemu wysiłkowi. Trwałe zado- 
wolenie i satysfakcję może dać tylko ta ostatnia i choć nie- 
kiedy towarzyszyć jej mogą porażki — nigdy nie zakończy 
się klęską”. 


Tow. Gierek powiedział także: 
i niepokój — to niezbędny czynnik postępu”. Odczuwało się 


„Twórcze niezadowolenie 


taką właśnie postawę na samym Zjeździe w przemówieniach 
wielu delegatów. Spróbujmy przedstawić niektóre problemy 
t zjawiska, będące przedmiotem krytyki młodych działaczy, 
a zarazem zasługujące taxze na baczną uwazę Ogniiw naszej 
partii. 

BEZ FAJERWERKÓW 


Przede wszystkim zwrócono uwagę na dysproporcje 
w rozwoju organizacji i jej wpływu na ogół młodzieży pra- 
cującej. Dysproporcje te pogłębiły się nadal od I Zjazdu 
ZSMP Potrzeba wielu wysiłków dla rozwinięcia organizacji 
w środowisku wiejskim, gdzie toczy się trudna walka o po- 
prawę wyżywienia społeczeństwa. 


Zasadnicze znaczenie ma podniesienie poziomu pracy w 
podstawowych komórkach związku czyli kołach ZSYAP, W:cle 
z nich działa nazbyt kameralnie, często schematycznie, przez 
co słaby jest ich wpływ na środowisko rówieśnicze. Wpływ 
ten osłabia jednak także styl działania „na pokaz”, organizo- 
wanie imprez | uroczystych akademii przy jednoczesnym 
niedocenianiu spraw, którymi młodzi żyją na co dzień. Bar- 
dzo trafnie powiedział jeden z delegatów, że ważne są nie 
„wielkie tajerwerki, które gasną równie szybko, jak się za- 
paliły, ale poczynania pozostawiające trwałe, pożyteczne 
społecznie efekty” Chodzi o to, „żeby jak największa ilość 
pary poruszała tłoki, a jak najmniejsza przeradzałą się 
w gwizd...” 

Młodzi są pełni inicjatyw, pomysłów, ale nie zawsze ich 
aktywność przyjmowana jest z uznaniem. Mówiono 0 licz- 
nych przejawach konserwatyzmu i biurokracji, które hamuję 
ruch racjonalizatorski, doprowadzają do odkładania do szuw- 
flad cennych wniosków mających na celu oszczędność mate- 


riałów i energii, poprawę organizacji pracy, walkę o jakość, 
Wskazywano na trudności w rozwoju produkcji rolnej, wy. 
nikające- nie tylko z braku niektórych maszyn, materiałów, 
nawozów, ale także biurokracji w ogniwach gminnej admi 
nistracji i ociężałości służby rolnej. 

Na tym tle niektórzy dyskutanci poruszali niezwykle istoć» 
ny problem udziału młodzieży w zarządzaniu, aktywność jej 
przedstawicieli w erganach przedstawicielskich. Postęp w 
tej dziedzinie jest niewystarczający. Niejednokrotnie dzia- 
łalność młodych np. w samorządzie robotniczym traktowana 
jest formalnie. Odczuwa się wciąż słabość wpływu młodych 
radnych na pracę terenowych organów władzy i administra- 
cji W tych dziedzinach konieczna jest z pewnością większa 
pomoc naczelnych władz ZSMP, ale także stała życzliwa ia- 
spiracja instancji i organizacji partyjnych. Nie chodzi tu by 
najmniej e stwarzanie młodym działaczom jakichś ciepla 
nianych warunków, o prowadzenie za rękę, lecz o stwarzanie 
warunków do owocnego działania. 

Przede wszystkim chodzi e typowanie do erganów przeń- 


sżawicielskich tych młodych aktywistów, którzy są najbar- 


dziej dojrzali, dynamiczni, doświadczeni. Tylko tacy mogą 
dobrze korzystać z prawa partnerstwa wobec władz admini- 
stracyjnych, a także reprezentantów innych organizacji spo- 
łecznych. Niestety zbyt często jeszcze wybór ten dokonywa- 
ny jest pośpiesznie, bez należytego doboru, przygotowania 
kandydatów. 

Drugą przyczyną niedostatecznej aktywności przedstawi- 
cieli młodzieży w ogniwach przedstawicielskich jest zbyt sła- 
ba inspiracja ze strony instancji związku: mało konkretne 
sprecyzowanie inicjatyw i postulatów środowiska, a także 
zbyt rzadkie analizowanie przez koła i zarządy ZSMP ak- 
tywności młodych radnych, członków KSR, władz spółdziel- 
czych itp. Jeszcze raz ujawniła się potrzeba indywidualnej 
pracy z ludźmi, liczenia się z ich osobistymi predyspozy- 
cjami, zdolnościami i chęcią działania. 


PRACA I WYCHOWANIE 


Ważnym kompleksem zadań ZSMP, który poddano kry- 
tycznej analizie na II Zjeździe organizacji, jest ideowo-wy- 
chowawcze oddziaływanie na całe Środowisko młodzieży pra- 
cującej. Tutaj właśnie przypominano cenne wskazania VII 
Plenum partii z 1972 roku, nawiązywano także do przemó- 
wienia tow. Gierka wygłoszonego ze zjazdowej trybuny 
ZSMP. Bilansując dorobek na tym polu dyskutanci zwracali 
przede wszystkim uwagę na konieczność  ofensyw- 
niejszej pracy wychowawczej, na ostrzejszą walkę z posta- 
wami aspołecznymi, jak lekceważący stosunek do pracy, mar- 
notrawstwo, cwaniactwo, przejawy alkoholizmu itp. Szko- 
dliwe są nie tylko wzorce postawy marginesu społecznego, 
ale także te, które lansuje tzw. młodzież bananowa: kult 
rzeczy, chęć używania przy pogardliwym stosunku do idca- 
łów społecznych. 

Bardzo duży nacisk położono na skuteczność pracy wy- 
chowawczej. Podkreślano, że jej formy i metody eą często 
nie dość atrakcyjne. Szkolenie, akcje odczytowe itp. są tra- 
dycyjne, schematyczne, nie uwzględniają poważnego rozwoju 
intelektualnego młodego pokolenia i „konkurencji” takich 
środków oddziaływania, jak prasa, radio, film, a zwłaszczą 
telewizja. Wciąż za mało jest, jak to określano, otwartych 
rozmów s młodymi ludźmi. Na tematy gospodarcze, poli- 
tyczne, a także światopoglądowe. Zwracano uwagę na słabą 
znajomość dziejów ojczystych przez tę młodzież, która prze- 
szłą edukację tylko w zasadniczych szkołach zawodowych, 
Podniesiono kwestię należytego szkolenia aktywu lektor 
skiego ZSMP.i lepszego wykorzystania go. 

Il Zjazd ZSMP w swym programie działania bardzo duże 
uwagi poświęcił zadaniom młodzieży w produkcji, co jest 
zrozumiałe i cenne na tle potrzeb kraju i społeczeństwa. Jed- 
nocześnie zaakcentował, że zadania organizacji nie mogą e- 
graniczać Się tylko do stery wytwarzania dóbr materialnych. 


Wiele dziewcząt i chłopców w słowach pięknych a zarazem 
prostych mówiło o potrzebie ludzkiego szczęścia, przyjaźni, 
miłości w rodzinie, o wzajemnej współpracy małżonków, 
© dobrym wychowaniu dzieci, o szacunku dla trudu i walki 
swych rodziców, którzy stworzyli Polskę Ludową. Jedno- 
cześnie wskazywali oni, że osiągnięcie tych wartości wcale 
nie jest rzeczą prostą. „Łatwiej jest zostać mistrzynią w za- 
wodzie — mówiła jedna z delegatek — niż dobrą żoną i mat-- 
ką”. A przecież „rodzina — to taka mała Polska”. Trzeba 
czynić znacznie więcej niż dotychczas, aby uczyć: młodych 
kultury Życia rodzinnego. Jest wielkie zapotrzebowanie na 
odpowiednie poradnictwo w tym zakresie, na wydawnictwa, 
badania naukowe itp. 


Wszystko to bowiem w sumie składa śię na kształtowanie 
człowieka epoki rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznega 
Patrioty, internacjonalisty, bojownika o pokój i postęp. Czło- 
wieka, który wybrał życiową drogę skokszc pasji, społecz 
nej aktywności, j 
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lityce partii i państwa. Miejsce to określają funkcje 

i zadania, które ma spełniać ta dziedzina życia spo- 
łecznego. Są to przede wszystkim zadania w zakresie roz- 
woju biologicznego, stanu zdrowia i tężyzny fizycznej społe- 
czeństwa, wychowania młodzieży I przysposabiania jej do 
obrony kraju, organizowania czasu wolnego i wypoczynku 
obywateli. 


K ultura fizyczna i sport zajmują ważne miejsce w po- 


Takie rozumienie spraw wychowania fizycznego jest głę- 
boko zakorzenione w naszej tradycji. Jeszcze ustawy Komi- 
sji Edukacji Narodowej głosiły, że „nie można być szczę- 
śliwym, nie można nabierać oświecenia umysłu, dzielności 
duszy, łatwości w używaniu jej władz, zręczności i zdolności 
w wykonaniu obowiązków... bez zdrowia, bez mocnego i trwa- 
łego złożenia ciała”. 


Burzliwy rozwój cywilizacji, zagrożenie bytu biologicznego 
człowieka przez zakłócenie środowiska naturalnego, brak do- 
statecznego wyżycia ruchowego sprawiły, że te wiecznie ak- 
tualne prawdy nabrały w naszych czasach wymowy wręcz 
dramatycznego imperatywu. Kultura fizyczna wysuwa się w 
naszych czasach do rzędu najważniejszych teoretycznych 
i praktycznych działań wszystkich prawdziwych humanistów 
troszczących się o byt i rozwój współczesnego i przyszłego 
człowieka, a w socjalizmie = e ukształtowanie lepszego, 
pełnego, a więc potwierdzającego się we wszystkich wypra- 
cowanych przez ludzkość formach aktywności i działalności 
— Człowieka socjalizmu. 


KORZYSTNE ZMIANY 


Takie właśnie, bardzo szerokie i zasadnicze widzenie pro- 
blemów kultury fizycznej jako integralnego elementu polityki 
społecznej partii, jako dziedziny służącej wszechstronnemu 


rozwojowi jednostki i społeczeństwa postuluje uchwała Biu- 


ra Politycznego KC PZPR z kwietnia 1977 roku. Wskazuje 
ona konieczność podejmowania aktywnych i konsekwentnych 
działań umożliwiających dalszy postęp w rozwoju i upow- 
szechnianiu kultury fizycznej, przy czym podkreśla, że po- 
stęp ten powinien mieć głównie charakter zmian jakoś- 
ciowych. Wskazania uchwały są dla wszystkich ogniw 
i osób działających w sferze kultury fizycznej najbardziej 
syntetycznym, a zarazem najpełniejszym i najbardziej zobo- 
wiązującym programem. Powinniśmy i będziemy powracać 
do nich wielokrotnie. j 
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Okres $ lat od podjęcia uchwały przez Biuro P>lityczne 
przyniósł już szereg korzystnych zmian, przyniósł widoczne 
rezultaty na wielu odcinkach. Dzisiaj szeroki aktyw kultury 
fizycznej i ruchu sportowego lepiej rozumie swoje zadania, 
dostrzega to, oo w naszej działalności jest główne, co stanowi 
jej najgłębszy sens. Wyraźnie wzrosło zainteresowanie pro- 
blematyką kultury fizycznej i sportu w instancjach i orga- 
nizacjach partyjnych, a także w organach administracji pań- 
stwowej. Wspólnie podjęliśmy bardziej zdecydowaną walkę 
ze zjawiskami negatywnymi, zwróciliśmy baczniejszą uwagę 
na funkcje wychowawcze sportu, rozwiązaliśmy szereg kon- 
kretnych, od dawna nabrzmiałych problemów. 


W wyniku działań organizacji kultury fizycznej wspiera- 
nych przez związki zawodowe, organizacje młodzieżowe i in- 
nych sojuszników szerszego zasięgu nabrały masowe impre- 
zy rekreacyjne. Udało się zahamować występujący przed 
kilku laty i słusznie niepokojący opinię społeczną spadek 
liczby sekcji sportowych i czynnych zawodników. Liczba 
sekcji w klubach sportowych wzrosła z 5.952 w r. 1977 do 
6.392 w r. 1979, a liczba ćwiczących z 323 do 346 tysięcy. Przy- 
jęty w wyniku realizacji zaleceń uchwały Biura Politycznego 
program rozwoju sportu zwrócił uwagę całego aktywu na 
rozwój sportu wśród kobiet, gdyż w tej dziedzinie mamy naj- 
większe zaniedbania i słabości. 


Zasadnicze znaczenie mają ustałenia i działania odnoszą- 
ce się do spraw wychowania fizyczaege w szkole i sportu 
szkolnego. Nie trzeba udowadniać, że od szkoły w decydu- 
jącej mierze zależy zapewnienie warunków rozwoju fizycz- 
nego, określonej sprawności, zaszczepienie zamiłowań spor- 
towych, nawyku czynnego uczestniczenia w zajęciach rucho- 
wych. Wiele już w tym zakresie zrobiono, ale wciąż znacz- 
nie więcej pozostaje do zrobienia. Dlatego uważamy za wspól- 
ne duże osiągnięcie szkolnictwa i kuliury fizycznej wdrażany 
po raz pierwszy w bieżącym reku szkolnym jednelity system 
współzawodnictwa sportowege dzieci i młodzieży, w którego 
ramach organizować będziemy corocznie do szczebla woje- 
wódzkiego igrzyska młodzieży szkolnej dla młodzików, tere- 
nowe i ogólnopolskie spartakiady dla juniorów młodszych 
oraz mistrzostwa Polski juniorów. Wspólnie z władzami oś- 
wiatowymi prowadzimy badania sprawności młodzieży w 
wieku szkolnym. Doskonalić będziemy programy i organizację 
szkolenia sportowego młodzieży najbardziej uzdolnionej, po- 
czynając od klas z rozszerzonym programem wychowania 
fizycznego, poprzez szkoły sportowe do szkół mistrzostwa 
sportowego. Trzeba w tym miejscu podkreślić, że pierwsze 


lata pracy szkół mistrzostwa sportowego w pełni potwierdzi- 
ły celowość tej formy organizacyjnej, zwłaszcza w przy- 
padku szkół pływackich w Raciborzu i Krakowie oraz szkoły 
sportów zimowych w Zakopanem. 


PRAWA I OBOWIĄZKI 


W większym niż kiedykolwiek stopniu podjęliśmy wysiłki. 


w celu poprawienia sytuacji wychowawczej w ruchu spor- 
towym i eliminowanie negatywnych zjawisk, które spoty- 
kają się ze zdecydowaną krytyką społeczną. Faktem szcze- 
gólnej w tym zakresie doniosłości było przyjęcie Karty Praw 
i Obowiązków Sportowca, która jasno precyzuje wiele spraw 
będących dotychczas przedmiotem bardzo dowolnych inter- 
pretacji, stwarza dobrą podstawę do działań wychowawczych, 
a zarazem określa aktywną, podmiotową rolę w całym 
życiu sportowym samego zawodnika. Nie jesteśmy jeszcze 
zadowoleni ze stopnia przyswojenia i wykorzystywania w 
praktyce Karty przez różne organizacje, a zwłaszcza kluby 
sportowe, ale nie ulega żadnej wątpliwości, że stanowi ona 
już trwałą wartość w naszym ruchu sportowym. Potwierdziły 
to m. in. narady i spotkania dyskusyjne w największych klu- 
bach przed VIII Zjazdem partii. Potwierdza to m. in. rów- 
nież działalność powołanych zgodnie z Kartą Praw i Obo- 
wiązków Sportowca rad zawodniczych polskich związków 
sportowych czy działalność samorządów zawodniczych na 
zgrupowaniach przedolimpijskich. 

Bardzo istotne znaczenie wychowawcze ma także porząd- 
kowanie kwestii materialnych sportu, gdyż brak precyzyjnych 
norm i zasad w tych sprawach sprzyjał rodzeniu się negatyw- 
nych zjawisk, demoralizacji. Nie wszystko jeszcze udało się 
zrobić, ale dokonany został krok pierwszy i najważniejszy 
— uregulowane zostały świadczenia finansowe dla zawodni- 
ków Ii II ligi piłki nożnej. 

Konsekwentnie porządkujemy i będziemy porządkować in- 
ne problemy. Musimy wspólnie z instancjami i organizacjami 
partyjnymi, z ruchem młodzieżowym i związkowym dbać 
o to, aby rozwijając sport i organizując imprezy i zawody 
sportowe zawsze pamiętać o ich celach ideowo-wychowaw- 
czych, o tym, że mają one kształtować charaktery i postawy 
miodzicży, Musimy szczególnie wicie wymagać pod tym 
względem od bezpośrednich wychowawców — trenerów 1 in- 
struktorów, od wszystkich działaczy sportowych. Zjawiskiem, 
któremu musi być wydana najbardziej bezwzględna walka, 
gdyż ono rodzi najwięcej zła, jest dążenie do osiągania wy- 
ników sportowych za wszelką cenę, nie licząc się z zasada- 
mi, z pieniędzmi, z niczym. Niestety, nierzadkie są fakty, że 
taką postawę prezentują również ludzie zajmujący odpowie- 
dzialne stanowiska zawodowe. Przypomnijmy w związku z 
tym stwierdzenia uchwały Biura Politycznego KC PZPR: 

„Dyscyplina przestrzegania ustalonych przecz państwo i wła- 
dze sportowe zasad i norm postępowania musi obowiązywać 
cały ruch sportowy. Jest to ważne ze względów etyczno- 
-moralnych i ekononicznych. Osoby winne nadużyć lub wy- 
kazujące tolerancyjny do nich stosunek trzeba usuwać z ży- 
cia sportowego. W pracy ideowo-wychowawczej znacznie wię- 
kszy powinien być udział instancji i organizacji partyjnych 
oraz ruchu młodzicżzżowego. Powinny one traktować Sprawy 
kultury fizycznej równorzędnie z pracą na innych odcin- 
kach”. 

Konsekwentna realizacją tych wskazań, stałe zwiększanie 
wymagań wobec specjalistycznych organizacji kultury fi- 
zycznej i sportu i całego aktywu sportowego powinny spra- 
wiać, by sport coraz skuteczniej służył sprawie wychowania 
— kształtował patriotyczną, obywatelską postawę, uczył dys- 
cypliny, koleżeństwa, pokonywania własnych słabości, sza- 
cunku dla rywala, wyrabiał silną wolę i charakter, umie= 
jętność współdziałania w zespole dla osiągnięcia wspólnego 
sukcesu. 


PRZED NAMI MOSKWA 


Rok 1980 jest rokiem olimpijskim. 19 lipca br. rozpoczną 
się w Moskwie Igrzyska XXII Olimpiady. Każda kolejna 
olimpiada stanowi kulminacyjne wydarzenie w światowym 
sporcie, przynosi gwałtowny wzrost poziomu wyczynu spor- 
towego, każda jest też najważniejszym egzaminem sportow- 
ców i organizatorów sportu. Znaczenie olimpiady moskiew- 
skiej wykracza jednak za te tradycyjne ramy. Jest to pierw- 
sza olimpiada w kraju socjalistycznym, dla nas — pierwsza 
olimpiada u najbliższych sąsiadów. Jest to olimpiada, do 
której od lat przygotowują się wszystkie kraje szczególnie 
intensywnie, dostrzegając jej wyjątkową rangę, znaczenie po- 
lityczne i prestiżowo-propagandowe. Kampania bojkotu, 
wszczęta przez imperialistyczne siły zimnowojenne, dodat- 
kowo jeszcze wzmaga zainteresowanie opinii międzynaro- 
dowej moskiewską olimpiadą. Nasze stanowisko jest dobrze 
znane: odrzucamy zdecydowanie wszelkie próby zakłócania 
toku przygotowań do Igrzysk i nadużywania sportu do do- 
raźnych celów politycznych, widząc w tym zagrożenie jedno- 
ści i przyszicści ruchu olimpiiskiego. Wierzymy, że zwycięży 
ostatecznie zdrowy rozsądek, zwycięży sport i idea olimpij- 
ska, 


Dzisiaj wszystko, co wiąże się z przygotowaniami do olim- 
piady, znajduje się na pierwszych stronach gazet, w cen- 
trum uwagi milionów ludzi na całym świecie — i to nie tylko 
kibiców sportowych. Tak jest i w naszym kraju. Wiemy dob- 
rze, jak bardzo olimnijskie przygotowania i olimpijskie prob- 
lemy skupiają na sobie uwagę najszerszych kręgów naszego 
społeczeństwa, jak powszechne jest oczekiwanie na dobre 
rezultaty startu polskich reprezentantów. ; 

Przygotowujemy się do olimpiady w Moskwie planowo 
i systematycznie od momentu zakończenia poprzednich Ig- 
rzysk. Zawodnicy, trenerzy, działacze wykonali już ogromną 
pracę. Mamy precyzyjny plan finalnych przygotowań. Obec- 
nie decydować będzie konsekwentna realizacja tego planu, 
zaangażowanie ludzi, ich ideowa i patriotyczna postawa oraz 
sprawność organizacyjna wszystkich ogniw. Najbardziej li- 
czymy w Moskwie na lekkoatletów, ciężarowców. zapaśników 
i kolarzy szosowych. Liczymy na utrzymanie poziomu przez 
pięciobosiów, kajakarzy a także siaikarzy i pilkarzy ręcz- 
nych. Mamy podstawy, aby spodziewać się lepszych wyników 
— w stosunku do Montrealu — szermierzy, a być może także 
wioślarzy. 


Bardzo istotne wsparcie w pracach przygotowawczych do 
Igrzysk stanowi list Komitetu Ceniralnego partii do I sekre- 
tarzy IKW, który zwrócił uwagę instancji partyjnych na ogól- 
nospoicczne i polityczne znaczenie lgczysk w Moskwie 
i wskazał na poirzebę udziclania wszcchstronnej pomocy w 
przygotowaniu Się do nich. 23 kwietnia odbyła się w Komi- 
tecie Centralnym poświęcona tcj sprawie narada centralne- 
go aktywu Sportowego. 


NA DZIŚ I NA JUTRO 


Równolegle rozpoczynariy już teraz przygotowania do ko- 
lejnych Igrzysk Olimpijskich. Burzliwy rozwój światowego 
sportu i nieustanny wzrost poziomu wyników sportowych 
sprawiają, że dziś nie wystarczy już czteroletni okres mobili- 
zacji do kolejnej olimpiady, niczbędna jest praca znacznie 
bardziej systematyczna i długofalowa. Przyjęliśmy w związ- 
ku z tym na plenum GKKFiS we wrześniu 1979 r. nowy 
system przygotowań, którego podstawę stanowić będą ośrodki 
szkolenia olimpijskiego tworzone w głównych klubach spor- 
towych, wyższych uczelniach wychowania fizycznego, a w 
dyscyplinach, w których wysokie wyniki osiągane są już w 
najmłodszym wieku — jak pływanie czy gimnastyka — w 
szkołach mistrzostwa sportowego. System ten ma na celu 
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rozszerzenie zasięgu szkolenia olimpijskiego, podniesienie ro- 
li klubu sportowego, pełniejsze spożytkowanie ambicji i mo- 
żliwości wszystkich województw, piorrów sportowych i śro- 
dowisk. Muszę podkreślić, że już teraz wojewódzkie instan- 
cje partyjne i wojewódzkie władze administracyjne wykasują 
ogromne zainteresowanie tą sprawą i gotowość pomocy. Pra- 
cą ośrodków objęci zostaną zarówno zawodnicy kadry 0!:m- 
pijssiej, przygotowujący się do najbliższej olimpiady, jak 
i ich zapiecze — zuwodnicy grup nadziei olimpij: kich. 

Zadania i problemy olimpijskie zawsze powinniśmy roz- 
patrywać w szerszym kontekście podstawowych celów i zadań 
niszej działalności w sferze kultury fizycznej, nie mogą być 
one celem samym w sobie. Sukcesy czałowych sportowców, 
medale olimpijskie, dające jakże ogromną satysfakcję spo- 
łeczeństwu, musimy umieć spożytkować przede wszystkim do 
upowszechniania kultury fizycznej, obęjmowania sportem co- 
raz szerszych rzesz młodzieży, a rekreacją ruchową ogółu 
obywateli. 


Temu podporządkowany jest bogaty program masowych 
pnprez sportowych organizowanych pod hasłami olimpiady, 
jek Olimpijski Alert Młodzieży, Sztafeta Moskwa-80, skcje 
związków zawidowych, wielobój sprawnościowy „Z boiska 
na olimpijskie igrzyska”, lipcowa spurtakiada sportów o0b- 
ronnvch i biegi grunwaldzkie itd. itp. Takie też będą kie- 
runki opracowywanego obecnie plunu rozwoju sportu na 
lata 1921—1955. Pow :;tanie on w ścisłej konsultacji z tere- 
nem, z instancjaru partyjnymi i organami administracji pań- 
stwowej. - 


Jesteśmy wszyscy świadomi, że rzeczywisty postęp w kul- 
turze fizycznej i sporcie może być osiągany jedynie przez 
zespolone działanie szerokiego frontu wSzystkich zaintereso- 
wanych organizacji i instytucji, calej kadry i szerokich rzesz 
driałaczy społecznych. 


MARIAN RENKB 


Młode pokolenie pracowników 
- —-aluty i bariery 


WŁADYSŁAW ADAMSKI 


| zastępca dyrektora 
instytutu Filozofi i Socjołogń PAN 


„Młodość naszego społeczeńsiwa, potencjał si 
i kwalifikacji, jakim dysponuje młode pokolenie, jest 
wielkim narodowym bogactwem, ogromnym atutem w 
dalszym rozwoju kraju”. 


(Z przemówienia tow. Kdwarda Gierka na VIII Zjeździe 
PZPR) 


Polaków podjęło pracę, zmienił zasadniczo strukturę 
ludności zawodowo czynncj. Nastąpiło i nadal następuje 
nie tylko zasadnicze odmłodzenie załóg pracowniczych. Zmia- 
nie uległy także proporcje i sytuacja młodych i starszych po- 
koleń. Sprawcą owych zmian jest jednak nie tyle ilościowy 
udział młodej kadry w początkowej fazie kariery zawodowej, 
ale głównie jej nowecechy jakościowe. Czym więc wy- 
różnia się najmłodsze pracownicze pokolenie? Co wynika 
z owych różnie dla polityki i praktyki partyjnego działania? 
Próbę odpowiedzi na te pytania podejmuję na podstawie 
wyników badań socjologicznych, prowadzonych pod moim 
kierunkiem w Instytucie Filozofii i Socjologii PAN. Spo:trze- 
żenia te odnoszą się głównie do środowisk wielkoprzemysło- 
wych. 


- akt, iż w latach siedemdzicsiątych 6 milionów młodych 


U ŹRÓDEŁ RÓŻNIC 


Różnice pokoleniowe, które traktować należy jako podło- 
że procesów rozwojowych społeczeństwa, są przede ws.vstsim 
rozbieżnoscią poziomów wyksztułcenia i aspiracji Oswiato- 
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wych. Młodzi pracownicy w porównaniu do starszych wyróż- 
niają się nie tylko ponad dwukrotnie wyższym poziomem wy- 
kształcenia, ale również kilkakrotnie wyższym uczestnictwem 
w systemie oświaty dla dorosłych. Dystans wykształcenia, 
mieszony ilością lat ukończonej szkoły, jest przy tym sacze- 
gólnie uderzający w podstawowej kategorii społeczno-zawo- 
dowei, tj. wśród pracowników zatrudnionych na stanowi- 
skach robotniczych. O ile w starszym pokoleniu wciąż domi- 
nuje typ robotnika, który nie przekroczył progu siedmiolet- 
niej szkoły elementarnej, to typowym reprezentantem mło- 
dej kadry robotniczej jest dzisiaj absolwent zasadniczej szko- 
ty zawodowej, i coraz częściej także i szkoły maturalnej. 

Postąp oświatowy, który sprawia, iż młode pokolenie jest 
formalnie „mądrzejsze” od starszego, zasługuje w pełni na 
miano wyjątkowej historycznie sytuacji społecznej. Aby so- 
bie uświadomić jej rozmiary, jak też następstwa dla stosun- 
ków pracowniczych wystarczy przypomnieć, że we wcześniej- 
szych fazach industrializacji naszego kraju, a więc nie tylko 
w okresie międzywojennym, ale także w pierwszych dwoch 
d icsięcioleciach Polsxi ILLudowej, starsi pracownicy i robotn - 
cy przemysłowi bądź górowali nad młodszymi bądź nie "s- 
tęrowali im pod wzelędem poziomu formalnego wykształce- 
nia. Dzisiejszą sytuację przewagi oświatowej młodej generacji 
uznać trzeba jako niepowtarzalną i w tvm sensie, iż wedle 
w „o.iiego prawdopodobieństwa nie bedzie już tak drastycz- 
neo dystansu oświatowego w przyszłości, 


SKUTKI SPOŁECZNE 


(Korzyści społeczne z faktu, iż młoda generacja legitymuje 

Się Ziaicznie wyższym poziomem wykształcenia szkolnego, 
mogą być wielorakie. Bodaj najbardziej doniosłe wydaje 
się to, iż średnio znacznie niżej wykształceni pracownicy 
starcszeżo pokolenia — wśród nich zwłaszcza starsi robotni- 
cy — uwacą podstawy do tego, aby występować wobec mło- 
dych w roli aieswestionowanych autorytetów i nauczycieli 
w sprawuch zawodowych. Obok negatywów dostrzegać należy 
także pozytywną stronę tej sytuacji. Młodzi sto- 
sunkowo wcześniej pozbywać się mogą kompleksów, a także 
skuteczniej przeciwstawiać tym składnikom tradycji zawo- 
dowej, które jawnie hamują postęp techniczny i społeczny. 
Z drugie) strony niższa pozycja oświatowa starszej generacji 
może być zródłem zakłóceń, a nawet konfliktów w funkcjono- 
waniu systemu organizacji i władzy w przedsiębiorstwie. 
Oprócz nierowności w rozdziale szkolnych kwalifikacji podło- 
zem potencjalnych konfliktów o charakterze generacyjnym 
może być również relatywne upośledzenie reprezentantów 
młodszej generacji w dostępie do średnich i wyższych pozycji 
i ról społeczno-zawodowych w strukturze władzy przedsię 
biorstwa. . 

Jedno i drugie źródło różnic postaw i konfliktów, ujaw- 
niających się w relacjach pokoleniowych, zasługuje, aby tra- 
ktować je nie tylko jako przyczynę szkodliwych społecznie 
napięć, w systemie zakładu pracy, ale również jako czynnik 
takiej różnorodności poglądów I postaw, która wymaga roz- 
sądnych mediacji, w rezultacie jednak służy procesom rez- 
wojowym, k 

Okazuje s.ę. ze pukoleniowe różnice w poziomie wykształce- 
n:a nie pozostają bez wpływu na treść podstawowych potrzeb 
i oczekiwań młodych i starszych pracowników. Dotyczy w 
w równym stopniu sfery potrzeb materialnych, jak niemate= 
rialnych. W zakresie potrzeb materialnych tym, co rozstrzyga 
o odrębnosci młodej generacji, jest przede wszystkim dą- 
zenie do włu:sneeo mieszkania. 


DĄŻENIE DO WŁASNEGO MIESZKANIA 


Potrzebę tę użnaje za najbardziej dominującą średnio co 
drug! z młodej generacji pracowników, podczas gdy wśród 
starszych niezaspokojenie aspiracji mieszkaniowych obejmuje 
nie więcej niż 10 proce. badanych zbiorowości. Oczywiście, 
pokoleniowe rożnice w posiadaniu mieszkań można i należy 
relatywizować, a tym samym w znacznej mierze tłumaczyć 
odmiennością praw cyklu życiowego. W każdym społeczeń- 
stwie stawiają one w gorszej sytuacji młodych, którzy rozpo- 
czynają dapie:o swą drogę ku stabilizacji ekonomicznej. Ale 
cykliczność potrzeb nie jest w stanie wyjaśnić w pełni ranzi 
problemu muieszńaniowego, przed jakim stoi współczesne mło- 
de pokolenie prucowników. 

Zrozumienie sensu | konsekwencji społecznych kumulacji 
trudności obiektywnych, wydłużających drogę do własnego 
mieszkania zwłaszcza dla licznych roczników powojennego 
wyżu demrw:raficznego, wymaga odwołania się do tego, co w 
historycznej perspektywie okazuje się niepowtarzalne w obie= 
ktywnych i subiektywnych wyznacznikach sytuacji współ- 
czesnego młodego pokolenia. Tak więc utrudnienia, z którymi 
boryka sę ono w dochodzeniu do własnego mieszxania, mogą 
być nawet w wymiarze bezwzględnym nie większe niż porów= 
nywalne problemy starszej generacji z czasów jej młodości 
Jakosciowo odmienne jednak jest z całą pewnością su- 
biektywne odczucie tej sytuacji. Presja spraw mieszka- 
niowych ulega bowiem szczególnemu wzmocnieniu nie tylko 
wskutek wyjątkowej w tym okresie koncentracji młodych 
roczników w skladzie załóg przedsiębiorstw przemysłowych, 
w tym zwłaszcza w przemysłach najbardziej nowoczesnych, 
które kładą silny akcent na wysokie kwalifikacje formalne, 


Do czynników dodatkowo wzmacniających subiektywną ra- 
ngę kwestii mieszkaniowej należy również fakt, że młodzi 
pracownicy przynależą do historycznie pierwszego pokolenia 
Polaków, odznaczającego się powszechnością wyrażnie wyż- 
szych niż w pokoleniu rodziców aspiracji i oczekiwań co do 
standardu i warunków bytowych, jak też poziomu potrzeb 
kulturalnych. Konflikt oczekiwań i rzeczywistości najdosad- 
niej zaznacza się wśród młodej generacji robotników kwali- 
fikowanych i funkcjonariuszy średniego nadzoru technicz- 
nego. Symptomy podobnych rozbieżności, aczkolwiek nie w 
tak drastycznym nasileniu, występują również w pokolenio- 


wych konfrontacjach wysokości zarobków i aspiracji w tym 
zakresie, 


KONSEKWENCJE ROZBIEŻNOŚCI 


Jakie są rozbieżności pomiędzy poziomem potrzeb młodych 
pracowników a realną możliwością ich zaspokojenia? Wydaje 
się, że wśród wielorakich skutków tej sytuacji na uwagę za- 
sługują głównie te, które wiążą się wprost lub pośrednio z 
ewidentnym wzrostem ekonomicznej zależności młodego po- 
kolenia. Jest to przede wszystkim coraz bardziej rozciągalną 
w cziwie zależność od rodziców. Sprzyja to niewątpliwie trwa- 
łości związków i solidurności w kręgach rodzinnych, ale rów- 
nocześnie ogranicza proces kulturowej emancypacji mło- 
dych, rodzi i wzmacnia wśród nich konformizm i upowszech- 
nienie standardów zwłaszcza w stierze moralności i obyczaju. 
Jest to także zalczność od pracodawcy, od którego oczekuje 
się zarówno godziwego zarobku i satysfakcji zawodowej, jak 
też wstawiennictwa i pomocy w sprawach bytowych, a wśród 
nich szczenólnie w przydziale mieszkania. Nadzieje jednak 
kierowane pod adresem pracodawcy dość często nie znajdu- 
ją spełnienia. 


Konfrontacja generacyjnie zdeterminowanych potrzeb pra- 
cowniczych i stopnia ich zaspokojenia ujawnia szereg rażą- 
cych dysproporcji. Dostrzegamy je zwłaszcza w rozdzielnic- 
twie zarówno dóbr materialnych a więc wysokości zarobków 
czy świadczeń mieszkaniowych, jak również niematerialnych, 
jak dostęp do wyróżnionych pozycji społeczno-zawodowych 
czy stanowisk pracy dających możność spożytkowania szkol- 
nych kwalifikacji i poczucie satysfakcji zawodowej, W tym 
typie rozwarstwienia po stronie wyraźnie uprzywilejowanej 
lokują się głównie reprezentanci starszego pokolenia, ale ra- 
czej mężczyźni niż kobiety, raczej funkcjonariusze i specjali- 
ści niż robotnicy. Natomiast wśród kategorii pracowniczych 
wyraźnie rzadziej dostrzeganych w zakładowej polityce roz- 
działu dóbr i przywślejów są przede wszystkim młodzi na niż- 
szych szczeblach zakładowej hierarchii stanowisk i zaszerego- 
wań, zwłasz a zaś młode kobiety i pracownicy dojeżdżający 
ze wsi. 

Gdyby więc pokusić się o najbardziej zwięzłe ujęcie gene- 
racyjnie zdeterminowanych potrzeb pracowniczych i stopnia 
ich realizacji, to należałoby powiedzieć tak: znacznie wyżej 
od starszego wykształcone i pozostające pod wielekroć silnicj- 
szą od niego presją potrzeb materialnych i kulturalnych niłode 
pokolenie jest równocześnie znacznie niżej od starszego na- 
gradzane, jak też nieproporcjonalnie słabiej uczestniczy w po- 
zaplacowych świadczeniach zakładu pracy. Na tym podłożu 
powstaje i utrwala się wśród młodych pracowników poczucie 
niezawinionej dyskryminacji w dostępie do podstawowych 
dóbr i świadczeń. Dowodem upowszechniania się tej posta- 
wy, która bynajmniej nie sprzyja spożytkowaniu potencja- 
łów młodości, może być w młodej generacji badanych praco- 
wników rażący spadek zaufania do macierzystego zakładu 
pracy jako ostoi w realizacji jego podstawowych potrzeb. 

Rozważania te skłaniają do refleksji nad skutkami społecz- 
nymi zasad, które stanowią podstawę funkcjonowania sytes- 
mu społecznego zakładu pracy. Wydaje się, iż w systemie tym 
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z konstvtucvjnie nadrzędną zasadą nagradzania według pra-* 


cy, jej wydajności i kwalifikacji rywalizuje skutecznie za- 
6ada rozdziału wszelkich dóbr wedle Ssilarszeństwa, 
pokrywającego się z dłuższym stażem pracy i zasiedziałosc:'ą 
w danym przedsiębiorstwie. Nie ulega wątpliwości iż sylua- 
cja ta jest wynikiem społecznie niezbędnej dążności do kumu- 
lacji doświadczeń i kwalifikacji zapewniających ciągłość i ro- 
zwój przedsiębiorstwa przez wyróżnianie tych przede wszys- 
tkim, którzy się z nim najbardziej identyfikują, a więc także 
tkwią w nim najdłużej. Czy jednak stosowanie tej zasady nie 
posuwa się zbyt daleko? Czy w obecnej strukturze wieku 
załóg pracowniczych nie stanowi ona kosztownego anachroni- 
zmu? 


Twierdzącej odpowiedzi na tego rodzaju pytania dostar- 
czyć może bliższe rozpoznanie czynników rozstrzygających 
o przywiązaniu młodej i starszej kadry do zawodu i wyko- 
nywanej pracy. Nie jest bynajmniej odkryciem stwierdzenie, 
iż głównie młode pokolenie jest sprawcą tak kosztownej dla 
gospodarki narodowej wysokiej ruchliwości pracowniczej i 
zawodowej, znajdującej wyraz w rosnącej częstotliwości wy- 
powiadania lub porzucania jednej, a podejmowania innej pra- 
cy, a nierzadko również rezygnacji z wykonywania wyuczo- 
nego zawodu. 


ZJAWISKO NADRUCHLIWOŚCI 


Czy jednak zjawisko nadruchliwości pracowniczej i zawo- 
dowej jest produktem jedynie młodości jako takiej, czy 
też mają w tym swój udział również warunki, które zakład 
pracy stwarza, bądź których nie stwarza młodym pracowni- 
kom w zakresie realizacji ich aspiracji spoleczno-zawodo- 
wych? Mamy podstawy utrzymywać, że ignorowanie przcz 
pracodawcę oczekiwań młodej kadry odgrywa tutaj ważną, 
a kto wie, czy nie najważniejszą rolę. Przenawia za tvm 
choćby to, że nosicielami predyspozycji do zmiany pzacodaw- 
cy (jak można przypuszczać — w poszukiwaniu lepszych 
warunków) są przede wszystkim bardziej wysształceni pra- 
cownicy, wśród nich szczególnie funkcjonariusze wyższecwo 
nadzoru. Natomiast odwrotną prawidłowość wykazuje stosu- 
nek do wyuczoncgo zawodu, a więc im. wyższy poziom 
szkolnego wykształcenia, jak również im bardziej wyróżnio- 
na pozycja społeczno-zawodowa, tym mniejsze są skłonności 
pracownika do poszukiwania nowych kwalifikacji zawodo- 
wych. 

Brakiem wrażliwości pracodawcy na zawodowe i społcczne 
aspiracje mlodych tłumaczyć można również stwierdzony 
w badaniu niedostatek udziału tej kategorii pracowniczej w 
aktywności nowators<iej. I tym razem w probie objaśnienia 
tego niepokojącego faktu społocznego odwoływać się należy 
nie tyle do braku odpowiednich chęci czy skłonności, ile do 
niezbyt zachęcających warunków, do wyzwałania inicja- 
tyw. Jeśli zatem mamy do czynienia z niedostatkiem lub loko- 
waniem potencjałów aktywności twórczej młodej generacji 
specjalistów, to przyczyn tego zjawiska poszukiwać należy 
przede wszystkim w nieadekwatności poziomu wy- 
kształcenia młodych pracowników oraz przyznawanych im 
pozycji społeczno-zawodowych w strukturze przedsiębior- 
stwa, jak też w następstwach konfliktu oczekiwań, który wy- 
rażać się będzie w rzeczywistej lub pozornej rozbieżności in- 
toresów poxoleniowych w środowiskach pracowniczych. 


Jeśli idzie o stwierdzoną odmienność sytuacji społecznej 
młodego pokolenia w przedsiębiorstwie przemysłowym, to 
wywierają one częstokroć wpływ nie tylko na kształt potrzeb 
1 aspiracji, czy aktywności społeczno-zawodowej. Wyrażne 
ślady tej zależności znajdujemy również w systemie wartości 
nadrzędnych, które decydują o treści wiodących typów orien- 
|tacji życiowych. Wprawdzie ranga przypisywana rodzinie 
ji sprawom zawodu, jako podstawowym wartościom orientu- 
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jącym aktvwność pracowniczą. wys'epuje niema! w identy- 
cznym nasileniu w obydwu pokoieniach, to jednak byłoby 
grubym uproszczeniem wnioskować na tej podstawie o braku 
poważniejszych różnic pokoleniowych w tej dziedzinie. 


OSOBLIWOŚCI W POJMOWANIU SENSU ŻYCIA. 


Wbrew temu, co ujawnia sfera aktywności pracowniczej, 
młode pokolenie daje wyraz, znacznie silniej niż starsze, tym 
orientacjom życiowym, które można scharakteryzować, jako 
raczcj otwarte, zdobywcze i nowatorskie niż zachowawcze, 
ukierunkowane na utrwalanie stanu posiadania, a niechętne 
w stosunku do wszystkiego, co ryzykowne i niepewne. 
Wskaźnikiem otwartości młodych jest przede wszyśstk:m ran- 
ga przyznawana wiedzy i kwalifikacjom zawodowym, podczas 
gdy równoważnym znakiem rozpoznawczym starszej genera- 
cji będzie zafascynowanie tym wszystkim, co gwarantuje spo- 
kojne życie i poczucie bezpieczeń:twa. Mamy pcdstawy do 
przypuszczenia, iż różnice generacyjne w ukladzie wartości 
orientujących odzwierciedlają nie tylko cechy specyficzne 
określonego cyklu życiowego, ale w znacznym stopniu rów- 
nież odmienność pozycji młodych i starszych w strukturach 
społeczno-zawodowych. 


Stosunck starszej generacji pracowniczej do młodych i ich 
roli w przedsiębiorstwie decyduje o tym, czy potencjały spo- 
łeczno-zawodowe powojennej generacji zostaną mniej lub 
bardziej optymalnie spożytkowane. Budania wykazują, że 
wśród czynników rozstrzygających e pokoleniowej odmien- 
ności poziądów i postaw znajdujemy, po pierwsze — problem 
przywilejów i obowiązków młodzieży pracującej, a po drugie 
— zasady awansowania i nagradzania pracowników, Jak nie 
trudno się domyśleć, reprezentanci młodej generacji opowia- 
dają się znacznie częściej niż starsi za rozszerzeniem przywi- 
lejów i uprawnień młodzieży i jej organizacji, a znacznie rza- 
dziej — za zwiększeniem wobec niej wymagań i obowiązków. 


Warto przy tym odnotować, że najsilnicjszy opór przeciw 
wszelxim próbom zwieszenia uprawnień młodziczy i jej or- 
ganizacji wyrażają funkcjonariusze wyższego nadzoru oraz 
administracja i kierownicy ze starszego pokalenia. Natomiast 


'największcgo poparcia udzielają tej idci młodzi robotnicy 


z młodszej generacji. Podobny typ zróżnicowania postaw wy- 
kazuje stosunek do zasad awansowunia i nagradzania. Naj- 
bardziej zdecydowany sprzeciw wobec zasady ,zasługę” i star- 
szeństwa, jako jedynej podsiawy awansowania, wyrażają 
młodzi soecjaliści, a szczególnie funxcjonariusze wyższego 
nadzoru techniczncgo i administracji. I odwrotnie: skłon- 
ność do poDierania na sianowisxa i wysoxiej oceny osób we- 
dle zasług zbiegających się ze stażem pracy i zas.edziałością 
ujawniają głównie starsi pracownicy. 


Właściwe młodemu pokoleniu potrzeby, kwalifikacje, aspi- 
racje i orientacje życiowe stanowią wystarczającą pcdstawę 
do te2o, aby dostrzegać w nim ponad przeciętny 
potencjał sił społecznych. Jednakże w świetle danych, którymi 
dysponujemy, ów potencjał nie znajduje jeszcze opiymalnego 
zastosowania aktywności zawodowej i społocznej. Źródła zaś 
barier cefektywniejszego spożytkowania atutów młodego po- 
kolenia dostrzegać nałeży w rozbieżnościach, które ujawnia, 
poziom kwalifikacji szkolnych i charakter przydzielanych za- 
dań i funkcji zawodowo-społecznych, jak też w tradycjonali- 
zmie postaw i oczckiwań starszego pozolcnia. 


Nie ulega wątpliwości, że sprzyjają tej niechęci również 
nicktóre normy prawa pracy, a wśrod nich zwłaszcza zasada 
starszeństwa, stażu pracy i zasiedziałości, jako konkurent za- 
sady elektywności produkcyjnej, innowacyjności i sprawności 
techniczno-organizacy jnej. 


WŁADYSŁAW ADAMSKI 
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JÓZEF GROCHOWSKI 


| sekretarz KZ PZPR 
Kopalni im. 1 Maja 


W ciągu 20 lat zmieniły się radykal- 
nie warunki pracy górników. Dziś na- 
sza kopalnia dysponuje nowoczesnymi 
maszynami i urządzeniami. Zwiększa się 
stopień urabiania węgla ze ścian kom- 
"pleksowo zmechanizowanych. Dajcmy 
dziennie gospodarce narodowej 8 tysię- 
cy ton węgla najwyższej jakości. 


Ponad 6,5 tysięczna załoga bierze u- 
dział w wielu inicjatywach służących 
poprawie efextywności gospodarowania. 
Podjęliśmy szereg działań w celu ob- 
niżki zużycia paliw, energii, materia- 
łów, lepszego wykofzystania czasu pra- 
cy ludzi i maszyn. Powołane przez KSR 
zespoły  partyjno-zawodowe określiły 
konkretne zamierzenia uzyskania lep- 
szej gospodarności na każdym stanowi- 
sku. 

Od ponad dwóch lat kopalnia pracuje 
w systemie czterobrygadowym, To no- 
we rozwiązanie organizacyjne pozwala 
na lepsze wykorzystanie środków tech- 
nicznych, a z drugiej strony stwarza 
lepsze warunki wypoczynku pracowni- 
kom. 

Nasza kopalnia nie tylko dała do 
chwili obecnej gospodarce narodowej 
ponad 20 min ton wysokogatunkowezg0 
węgla, ale także spełnia poważną rolę 
miastotwórczą, wpływając na życie spo- 
łeczno-gospodarcze, kulturalne i Spor- 
towe w Wodzisławiu. 


Załoga kopalni współuczestniczyła w 
realizacji wielu zadań  ogólnospolecz- 
nych. M. in. wybudowano basen otwar= 
ty z zapleczem, basen kryty, halę spor- 
tową, budynek usługowy ze sklepami, 
hotelem oraz restauracją. Od 15 lat 
Zakładowy Dom Kultury konalni speł- 
nia funkcję centralnej placówki kultu- 
ralnej w mieście, analogiczną funkcję 
w życiu sportowym odgrywa KS „Od- 
ra”. W dzielnicy Wilchwy funkcjonuje 
klub górniczy, który mieści kino, resta- 
uracię, bibliotekę oraz klub NOT. Nie- 
mały jest udział kopalni w budownictwie 
mieszkaniowym. Oddano w raniach bu- 
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końca kwietnia br. minęło dwadzieścia lat od oddania do eksploatacji 
Kopalni Węgla Kamiennego im. I Maja. Wraz z jej uruchomieniem rozżpo- 


cząl się rozwój Rybnickiego Okręgu Węglowego. W ciągu kilkunastu lać 
powsiały kolejne nowoczesne kopalnie: Jastrzębie, Moszczenica, Manifest Lipcowy, 
Borynia, 30—1ecia PRL oraz najmłodsza — im. ZMP. 


Gownictwa systemem gospodarczym w 
w latach siedemdziesiątych osiedle z 200 
mieszkaniami, powstają budynki w sta- 
rej części miasta. : 


W miarę rozwoju kopalni rosła 
i umacniała się zakładowa organizacja 
partyjna. Z małej POP, liczącej kilku- 
dziesięciu członków, stała się dzisiaj li- 
czącą 1800 członków i kandydatów 
pracujących na wszystkich ważnych 
odcinkach. 93 procent składu partii 
stanowią kadrowi robotnicy; wśród po- 
zostałych 7 proc. zdecydowaną więk- 
szość stanowi kadra inżynieryjno-tech- 
niczna. Cechą charakterystyczną zakła- 
dowej organizacji partyjnej jest przy- 
należność do niej znacznej liczby ludzi 
młodych, którzy stanowią ponad 35 
proc. składu. 


"W pogłębianiu zaangażowanych po- 
staw ważną rolę odgrywa kształcenie 
polityczne. Upowszechniając treści 
marksizmu-leninizmu, wiedzę o polity- 
ce partii oraz dostarczając informacji 
o aktualnej sytuacji politycznej, prob- 
lemach społecznych i ekonomicznych 
kraju szkolenie dostarcza aktywowi 
t członkom partii niezbędnych podstaw 
do prowadzenia skutecznej pracy ide- 
owo-wychowawczej w środowisku pra- 
cy i zamieszkania. 

Dużą wagę przywiązujemy do eduka- 
cji ekonomicznej, jako formy pogłębia- 
nia i upowszechniania wiadomości © 


uwarunkowaniach rozwoju gospodarzi 


kraju, województwa i miasta i na tym 
tle wyników społeczno-gospodarczych 
kopalni. Odpowiednie znaczenie nada- 
jemy działalności programowej i orga- 


nizatorskiej organizacji związkowej, 
młodzieżowej oraz innych organizacji 
działających w konalni. Podstawową 


metodą politycznego kierowa- 
nia nimi jest nasza inspiracja i kon- 
troia. 

S:czególnego podkreślenia wymasa 
oska o młodzież za!rudnioną w ko- 
paini. Staramy się © tworzenie wa- 


runków do rozbudzania inicjatywy zak- 
ładowej organizacji 4SMP. Zachęcaące 
młodzież do udziału we współgospoda- 
rzeniu, wymagamy jednocześnie od nicj 
aktywności, poczucia odpowiedzialności, 
pracowitości i inicjatywy. Ruch mło- 
dzieżowy ma w Rybnickim Okręsu 
Węglowym piękną tradycję. To prze- 
cież pod patronatem ZMS powstawały 
nowe kopalnie, formowały 
społeczności, rozwijały się miasta, 
osiedla górnicze. W szeregach ZMS 
dojrzewały zastępy górniczej młodzie- 
ży, która dziś stanowi trzon załóg ko= 
palni Wodzisławia, Jastrzębia, Rybnika 
i Żor. 

W kształtowaniu wśrod pracowników 
postaw współgospodarzy ważną rolę 
przypisujemy samorządowi robotnicze> 
mu. Wybór w skład KSR robotników w 
drodze bezpośrednich wyborów na na- 
radach wytwórczych przybliżył to fo- 
rum demokracji robotniczej do ogołu 
załogi. Obecnie odczuwaniy potrzebę 
umacniania roli zobrań załogowych 
4 funkcji kolektywów oddziałowych, 
które muszą przejąć na siebic głowny 
ciężar decyzji w sprawach oddziałów. 

W ciągu 20 lat, w wyniku świadomych 
zabiegów ideowo-wychowawczych i or- 
ganizatorskich podejmowanych przez 
aktyw partyjno-gospudarczy ukształto- 
wał się w kopalni kolektyw, który od- 
powiada  wzanecom ideowo-moralnym 
wielkoprzemysłiowej *%lasy robotniczej. 
Tradycje pierwszych przodowników 
pracy z początku lat sześćdziesiątych 
kontynuują chlubnie brygady ścianowe 
Henryka Skurnia, Jana Zaorskiego, Bo- 
lesława Nowaka, Mariana Giecntkow” 
skiego, Mariana Siwka, Józefa Chudo- 
by, Aptonicgo Waloszka oraz brygady 
chodnikowe Franciszka Przywary, Zvg- 
fryda Pietrzaka i wielu innych. 

Za dobrą pracę spotykały naszą ko- 
palnię najwyższe wyróżnienia: Sztan- 
dar Pracy I klasy Oraż czterokrotne 2 
kolei zdobycie tytułu „Najlepszego eks- 
porterca”. 


się nowe 


Inwestycyjne złotówki 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Każdej złotówce zainwestowanej w 
przemyśle powinien towarzyszyć dodat- 
kowy wzrost produkcji, wydajności, te- 
chnicznego uzbrojenia pracy.  [na- 
czej (wolniej) procentują nakłady 
inwestycyjne na budowę nowych obiek- 
ów produkcyjnych, inaczej (szyb- 
ciej) środki przeznaczone na moderni- 
zację czy -rekonstrukcję istniejących 
zek ladów. 

Każde skrócenie cyklu inwestycyjne- 
go oznacza ponadplanową produkcję na 
rynek lub eksport, na zaopatrzenie ma- 
teriałowo-techniczne. Każde jego 
opóźnien:e obniża efekty, podraża spo- 
łeczne koszty. Na przykładzie pojedyn= 
czych obiektów wyraźnie tego nie wi- 
dać, skutki ujawniają się w skali szer- 
szej, ogólnokrajowej. 

"Oto tylko w ciągu pierwszych dwóch 
micsięcy br. nakłady inwestycyjne wy- 
niosły w gospodarce uspołecznionej ok. 
45 mld zł (tj. 8,4 proc. nakładów rocz- 
nie). Plan przekazywania obiektów do 
eksploatacji zakładał osiągnięcie wario- 
ści 7,3 mld zł. faktycznie oddano obiek= 
ty wartości 3,6 mld zł, a więc zaledwie 
48 proc. planowanych efektów. W ra- 
imnach modernizacji oddano inwestycje 
wartości 9.86 mld zł. Tak więc łącznie 
majątek narodowy powiększył się o 13,2 
mid zł, a powinne być dużo więcej, co 
najmniej o niezrealizowane 3,7 mid zł. 

Pr'eśledżmy ten proces w skali wo- 
jewództwa nowosądeckiego, które koja- 
rzy się głównie z turystyką i rekrea- 
cją. Tymczasem w wyniku procesów in= 
westycyjnych 1 stopniowej przebudowy 
infrastruktury  społeczno-cekonomicznej 
wartość produkcji przemysłowej na gło- 
wę mie-zki:ńca umieszcza woj. nowo- 
sądeckie pośrodku tabeli województw. 

w latach 1916—79 na inwestycje w 
przemyśle wydano 6,6 mld zł, co stano- 
wi 13 ogółu poniesionych nakładów w 
ŁOosSbodarce uspołecznionej. Region 
wzbozacił się o kilka nowoczesnych 
zakładów przemysłowych, wiele innych 
poddano gruntownej modernizacji, roz- 
budowano m. in. bazę rekreacyjno-wy- 
poczynkową, zaplecze gastronomiczne 
i usługowe. 

Wojewódzka instancja parlyjna spra- 


. 
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fmo znacznego smniejszenia tempa Inwestowania w ostatnich latach wiel- 
kość środków przeznaczonych na rozwój gospodarki w roku bieżącym prze- 
kracza 600 mid zł (jest to o ok. 50 mid zł mniej. niż w roku ubiegłym). Nie 


jest więc sprawą obojętną w jaki sposób wykorzystane będą te środki, jakie da- 
dzą społeczne korzyści, w jaki sposób wzmocnią nasz potencjał ekonomiczny, 


zwiększą produkcję. 


«wom tym poświęca wiele uwagi w swej 
codzienncj pracy. Warunki są bowiem 
niezbyt sprzyjające. Prawie cały poten- 
cjał budowlano-montażowy, zdecydowa- 
na większość przedsiębiorstw budowla- 
nych ma swoje siedziby poza terenem 
województwa nowosądeckiego. To nie 
ułatwia pracy, wręcz przeciwnie — 
znacznie utrudnia kontrolę realizacji za- 
dań. 

A mimo to osiągnięte przcz woje- 
wództwo wyniki są zadowalające. Oto 
w ciągu minionych 4 lat wartość zbu- 
dowanych i zmodernizowanych zakła- 
dów osiągnęła 3270 mln zł, co przynio- 
sło w rezultacie roczny wzrost zdol- 
ności produkcyjnej w wysokości 2418 
mln zł. W przeliczeniu oznacza to, że 
na jedną zainwestowaną złotówkę pro- 
dukcja wzrasta rocznie w granicach 
0,74 zł. 

Wartość tzw. technicznego uzbroje- 
nia jednego stanowiska pracy w roku 
1976 wynosiła 169.9 tys. zł, w roku ub. 
osiągnęła poziom 275,0 tys. zł. Szok o3- 
romny. Głównie dzięki temu  śnedni 
roczny wzrost wydajności pracy kształ- 
tował się w granicach 9 proc. Są to więe 
relacje prawidłowe, spełniają 
warunek racjonalnego wykorzystania 
posiadanych środków. 

Można w województwie znaleźć wie- 
le przykładów należytego przygotowa- 
nia i realizacji inwestycji oraz osiąga- 
nia dobrych efextów, 

Zakład metalurgiczny (kuźnia) 
ryki Maszyn Wiertniczych 1 Górni- 
czych „Glinik w Gorlicach, wybudo- 
wany kosztem 1,4 mid zł, przy stosun- 
kowo krótkim cyklu inwestycyjnym zo- 
stał oddany do eksploatacji w plano- 
wanym terminie, a przy tym uzyskał 
pełną planowaną zdolność produkcyjną 
o dwa miesiące wcześniej, niż przewi- 
dywał harmonogram. Uzyskanie przed 
terminem planowanej zdolności pro- 
dukcyjnej pozwoliło na zmniejszenie 
kosztownego importu wartości ok. 7,5 
mln zł dewizowych. Zakład ten wypro- 
dukuje rocznie 35 tys. ton odkuwek 
wartości blisko 1 mid zł. Podobne efek- 
ty uzyskano przy budowie Zakładów 
Ceramiki Budowlanej w Bieganicach, 


Fab- 


które będą produkować rocznie 35 mln 
jednostek ceramicznych. 

W sumie w ciągu lat 1976—79 prze- 
mysł woj. nowosądeckieżo uzyskał 
wzrost produkcji o blisko 37.9 proc. 

Są jednak i przykłady negaty w- 
ne, przykłady nieudolności, złego 
przygotowania inwestycji, braku troski 
i koncepcji. 

Do takich niechlubnych inwestycji 
należą Sądeckie Zakłady Naprawy Au- 
tobusów, wybudowane w latach 1973— 
—78, a więc w ciągu sześciu lat, kosz- 
tem 642 mln zł. Cykl] budowy został tu 
przekroczosy o dwa i pół rozu. Zaxła- 
dy miały dokonać 2 tvs. gioównych na- 
praw autobusów rocznie, a ponadto re- 
montu 1000 zespołów podwozi, 1000 sil- 
ników wysokoprężnych, wykonać rege- 
nerację części wartości 3,2 mln zł oraz 
awaryjnych napraw 200 autobusów. 

A jak wygląda sytuacja dziś, przeszło 
dwa lata po oddaniu zakładów do exks- 
ploatacji? W roku 1979 zakłady miały 
wykonać 900 napraw głównych, zrobiły 
dokładnie połowę, bo 450. 

Studiując materiały zebrane przez 
specjalny zespół rzeczoznawców, powo- 
łany przez Komitet Wojewódzki PZPR 
w Nowym Sączu dla zbadania przyczyn 
tej sytuacji, można podziwiać nieudo!'- 
ność kierownictwa zakładów oraz brak 
konsekwencji i nadzoru ze strony Zjed- 
noczenia Zaplecza Motoryzacji, które 
jest jednostką nadrzędną zakładu. 

Lista niedoróbek budowlanych jest 
bardzo długa. Wykonawcą obiektu by- 
ło Krakouskie Przedsiębiorstwo  Bu- 
downictwa Ogólnego, dawna „Przemy- 
słówka 2”. Do dziś nie potrafiono wyY- 
egzekwować usunięcia usterex. Wiele 
drogich maszyn I urządzeń (w silnikow- 
ni np. 19 maszyn wartości 10 mln 4) 
stoł niewykorzystanych. Oddział rese- 
neracji części wykorzystany jest mniej 
więcej w połowie. Przy wykonaniu za- 
dań planowych w 50 proc., wartość za- 
pasów wyniosła ponad 106 mln zł, z cze- 
go 86 mln to wartość części zamiennych. 

Są trudności z rekrutacją i szkole- 
niem załogi. Tylko w roku ub. odeszło 
z zakładu 238 pracowników. Nie dziw- 
nego, w ogólnym bałaganie i przy ni- 


skim zaawansowaniu zadań płace nie 
należą tu do wysokich (poza personelem 
kierowniczym, oczywiście). 

Zjodnoczeie zwlekało zbyt długo z 
* decyzjami dotyczącymi  osżatecznego 
wyprofilowania zasładu. . Decyzja np. 
o przeniesieniu napraw silników do 
Opola spowodowała, że nowoczesna Sil- 


nikownia w Nowym Sączu stoi zupełnie 


niewykorzystana. 

Nie będę przytaczał argumentów 
Zjednoczenia Zaplecza Motoryzacji, któ- 
re przypominają odbijanie piłki. Faktem 


- 


jest, że od samego początku przygląda- 
no się biernie, jak wybudowany kosz- 
tem przeszło 640 min zł zakład nie daje 
sobie rady i toe w sytuacji, kiedy w ba- 
zach PKS stoją tysiące unieruchomio- 
nych autobusów czekających na napra- 
wę. 


Ostatnio ostro wkroczyło w te sprawy 
kierownictwo KW. Doxonano zmian 
personalnych w zakładzie, odbyto roz- 
mowy 2 kierownictwem Zjednoczenia, 
Wzmocniono opiekę nad miejscową or- 


NA WARSZAWSKIM WĘŹLE KOLEJOWYM 


JAN JASIŃSKI 


| sekretarz KD PZPR 
Warsz. Węzła Kolejowego 


Jak te zadania oddziałują na bezpo- 
średniego ich wykonawcę, w jakich wa- 
runkach pracuje 30-tysięczna załoga 
Warszawskiego Węzła Kolejowego, jak 
rozwiązywane są problemy nurtujące 
środowisko kolejarzy? Odpowiedź na te 
pytania nie jest prosta. Aby im spro- 
stać, a jednocześnie osiągnąć wysoki 
poziom sprawności procesów eksploatla- 
cyjnych i jakości usług świadczonych 
przez kolej, realizujemy na co dzień 
wielapłaszczyznowe działania, wśród 
których bardzo ważne miejsce zajmuje 
poprawa warunków pracy i socjalno- 
-bytowych naszych załóg. 

Jakkolwiek kolej jest systematycznie 
modernizowana, przeciętne warunki 
pracy załóg są w dalszym ciągu nie- 
zadowalające. Bardzo wiele po- 
sterunków służbowych i obiektów so- 
cialnych mieści się w starych, prowizo- 
rycznych budynkach lub pudłach wago- 
nowych. Ich wygląd oraz wyposażenie 
robi przygnębiające wrażenie tym bar- 
dziej że osgrzewane są piecami żelaz- 
nymi, pozbawione bieżącej wody i w 
więxszości od lat nie bvły remontowane 
i odrnawiane. Dotyczy to także posterun-= 
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ganizacją partyjną, która nie wykazała 
dość samodzielności i konsekwencji. 


Przykład ten wskazuje, że nie wszy- 
scy działacze zdają sobie sprawę ze 
skutków i szkód społecznych, jakie wy- 
rządzają taką działalnością. Przecież 
642 min zł wydanych na budowę Sądcc- 
kich Zakładów Naprawy Autobusów po- 
chodzi z dochodu narodowcgo i wszy» 
stkie straty i koszty obciążają tych, 
którzy na ten dochód narodowy zapra- 
cowalł. 
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ważne zadania spoczywają na transporcie kolejowym. Kolej spełnia rolę 


W wysoce zurbanizowanej | uprzemysłowionej aglomeracji warszawskiej po- 


głównego przewożnika zarówno w ruchu pasażerskim, jak i towarowym 

i w najbliższej przyszłości podział zadań między poszczególnymi przewożnikami 

w województwie Stołecznym nie ulegnie zasadniczym zmianom. 

Około 750 tysięcy pasażerów na dobę, głównie w ruchu podmiejskim, ponad 

21 milionów ton towarów w skali rocznej, 1500 pociągów dziennie, 1000 napraw 

bieżących wagonów w ciągu doby — to liczby oddające znaczenie węzła warszaw- 
skiego jednego z największych węzłów kolejowych kraju. 


ków rewidenckich i służby drogowej 
oraz warunków pracy pogotowi siecio- 
wych i technicznych. Pociąg pogotowia 
sieciowego sformowany jest np. z wa- 
gonów wyprodukowanych w 1914 ro- 
ku, pozbawionych elementarnych m©- 
rządzeń higieniczno-sanitarnych. 

Stan innych budynków i obiektów 
służbowych również pozostawia wiele 
do Życzenia. Tereny lokomotywowni w 
Odolanach, wagonowni w  Szczęśliwi- 
cach i Odolanach oraz stacji Okęcie nie 
zostały odwodnione, załogi pracują w 
wilgoci, a podczas opadów — w wodzie, 
która wypełnia kanały naprawcze i ni- 
żej położone pomieszczenia, W wielu 
jednostkach pomieszczenia przeznaczo- 
ne na szatnie są zbyt szczupłe. Na sta- 
cjach Otwock, Pruszków, Praga i Okę- 
cie brak jest suszarni odzieży ochronnej 
i roboczej, co ujemnie wpływa na stan 
zdrowotności pracowników. Załogi sta- 
cji Warszawa-Zachodnia i lokomoty- 
wowni Ochota oraz wazgonowni i stacji 
postojowej w Swzęśliwicach odczuwają 
brak stołówek. 

Praca kolejarzy jest trudna i odpn- 
wiedzialna, a w zespołach eksploalacy j- 


nych nicbezpieczna i zaliczana do cięż- 
kich (fizycznie. Przy obecnych Ssyste- 
mach sterowania ruchem kolcjowym od 
stanu zdrowotnego, dobrego samopo- 
czucia 1 predyspozycji psychicznych 
pracowników kolei zależy bezpieczeń- 
stwo ruchu. 

Tymczasegn deficyt kadr, który oce- 
niany jest tylko w jednostkach kolejo- 
wych Węzła na około 20 proc. obccnego 
stanu zatrudnienia, zmusza do pracy w 
godzinach nadliczbowych. Po- 
nieważ niedobory pracowników wystę- 
pują w podstawowych zespołach eks- 
ploatacyjnych  (dróżnicy  przejazdowi, 
zespoły konduktorskie i pociągowe) 


przekraczają one nominalny czas pracy 


o 36—41 godzin w miesiącu. Sytuacja 
ta szczególnie niepokoi. 

Wydłużony czas pracy wiąże się ze 
zjawiskiem zatrudnienia na kolei gru- 
py chłopów-robotników. Dojeżdżający 
do pracy z odległości powyżej 20 km sta- 
nowią 30 proc. ogółu zatrudnionych w 
Warszawskim  Wężle Kolejowym. Z 
tej grupy połowa pracowników dojeżdża 
z miejscowości położonych od miejsca 
pracy powyżej 50 km. -: 
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Ograniczenie tych niekorzystnych 
zjawisk wymaga rozbudowy bazy ho- 
telowej i zwiększenia przydziału miesze 
kań dla kolejarzy. Baza hotelowa Węz- 
ła liczy zaledwie 220 miejsc, co pokry- 
wa zaledwie około 30 proc: potrzeb. Pe- 
trzeby mieszkaniowe mierzone liczbą 
wniosków 6 przydział sięgają ponad 
3000 lokali. 25 proc. oczekujących na 
mieszkania zamieszkuje w warunkach 
zdecydowanie złych. 

W jednostkach kolejowych nie pora- 
dziliśmy sobie dotychczas z wieloma 
elementarnymi sprawami składającymi 
się na dobre lub chociażby poprawne 
warunki pracy. 

Przyczyny tego stanu są złożone i da- 
tują się od dawna. Wiążą się m. in. 
z deficytem zasobów pracy na rynku 
warszawskim. Trudności kadrowe po- 
głębia „nieatrakcyjność” zawodu kole- 
jarza — trudnej, odpowiedzialnej pra- 
cy pełnionej o każdej porze doby, często 
na mrozie i deszczu, często w ciągłej 
podróży. Trzeba też dodać, że na 32 dy- 
rekcje rejonowe warszawska DRKP 
zajmuje 29 miejsce pod względem śred- 
riej płacy. 

Problematyka  socjalno-bytowa jest 
przedmiotem stałej uwagi Komitetu 
I'zicinicowego PZŁYŁR Warszawskiego 
Węzzłą IKolcjowego. Podejmujemy licz- 
ne działania inspiratorskie i kontrolne, 
uczulamy na te sprawy kadry kierow- 
nicze, organizacje społeczne, związkowe 
i samorząd robotniczy. Mobilizujemy 
aktyw, podstawowe ogniwa partyjne 
iich członków, a stanowią omi 20 proce. 


całej załogi WWK. Poprawiamy warun- 
ki pracy w drodze czynów społecznych 
i prac w systemie gospcdarczym. 

W 1978 roku wartość zobowiązań 
1 czynów społecznych, podjętych przez 
załogi Warszawskicgo Węzła Kolejowe- 
go w celu poprawy warunków pracy 
osiągnęła prawie 15 mln zł. W 1979 
roku wykonano prace wartości ponad 
13 min zł. Koncentrowały się na remon- 
tach pomieszczeń produkcyjnych i so- 
cjalnych, a także rozbudowie zaplecza. 

Kompleksowe rozwiązanie problemu 
polepszenia warunków pracy nie jest 
jednak możliwe w ramach czynów Sspo- 
łecznych i ten oczywisty fakt staramy 
się doprowadzić do świadomości wszy 
stkich, którzy o pracy na kolei decydu- 
Ją. 

Pozytywne zmiany w tym zakresie 
powinno przynieść przyszłe pięciolecie. 
Omawiany ostatnio na Egzekutywie 
Komitetu Dzielnicowego projekt pro- 
gramu przyszłej  pięciolatki zawiera 
wiele zadań bezpośrednio i pośrednio 
związanych z poprawą warunków So- 
cja!lno-bytowych załóg. Zwiększone ma- 
ją być nakłady na budownictwo micsz- 
kaniowe, zaplecze socjalne i technicz= 
no-warsztatowe. 

W najbliższych latach powinna po- 
prawić się sytuacja mieszkaniowa. W 
roku ubiegłym podjęliśmy przy pomocy 
władz stolicy i resortu budowę micsz- 
kań ze środków spółdzielczych w opar- 
ciu o potencjał specjalistycznego przed- 
siębiorstwa budowlanego resortu ko- 
munikacji, a mianowicie Przedsiębior- 


stwa Robót Kolejowych Ne 7. W roku 
biczżącym 1 następnych otrzymamy 
mieszkania w ramach realizacji poro- 
zumienia pomiędzy Ministrem Komu- 
nixacji i Prezydentem Miasta. 


Program inwestycyjny przewiduje 
taxże budowę hoteli, domu rotacyjne- 


' go, rozbudowę bazy przedszkolnej itd. 


Kładziemy nacisk na zorganizowane 
formy indywidualnego budownictwa 
jednorodzinnego, widząc w nim realne 
możliwości poprawy sytuacji mieszka- 
niowej, tym bardziej że na kolei są du- 
że możliwości udzielenia pomocy mate- 
riałowej i znacznege obniżenia kosztu 
budowy. Możliwości tych nie wyko- 
rzystywaliśmy w okresie poprzednim 
i obecnie pragniemy ten błąd naprawić. 
Powołaliśmy Zespół Komitetu Dzielni- 
cowego do spraw budownictwa jedno- 
rdzinnego, złożony z ofiarnych i do- 
świadczonych działaczy. 


Jesteśmy przekonani, że podjęte dzia- 
łania i decyzje będą przynosić syste- 
matyczną poprawę warunków socjalno- 
-bytowych naszych załóg. Zależeć to bę- 
dzie z jednej strony od aktywności sa- 
mych załóg, a z drugiej zaś od skutecz- 
nej realizacji przyjętych bądź opraco- 
wywanych programów działalneści in- 
westycyjnej, socjalnej itp. Zagadnie- 
niom tym Komitet Dzielnicowy będzie 
poświęcał nadal baczną uwagę, traktu- 
jąc je jako ważny kierunek realizacji 
uchwał VIII Zjazdu partii 


JAN JASIŃSKI 


Między nami, towarzyszami 


LI CZEGJ FZZEcry [gt WZTCZ... 


ak mówią naukowcy z Insty” 

„J ta Biocybernetyki 4 Inży- 

nierii Biomedycznej PAN, 

wzrok dostarcza człowickowi tysiąc 

razy więcej danych niż słuch. Obraz 

przeto jest doskonałym nośnikiem 
informacji. 

Myślę, iż w OZOS, czyli Olszty- 
ńskich Zakładach Opon Samochodo- 
wych „Stomil”, raczej nie zna się 
ustaleń naukowych dotyczacych do- 
skonałości naszego wzroku, nato- 
miast praktyka dowodzi, że nie- 
którzy umieją wyborzystywać ten 
zmusł do powiększania swojej kiesy. 

A dzieje się to tak. 

W OZOS, jak to normalnie w 
dużm zakładzie przemysłowym, do 
produkcji potrzeba wiele narzędzi 
przyrzadów, silniczków itp. Jest ich 
dużo, ale — co najważniejsze — w 
OZOS nie są ocechowane. 
Jesli do tego dodać, że są dostępne 


28 r 


dla każdego, a także niezbyt SkTu- 
pulatnie je Się rozlicza... Stan ten 
stwarza doskonałą sytuację dla ama- 
torów społecznej własności. Okazja 
wszak czyni złodzieja — jak powia- 
da przysłowie. Brzmi to może para= 
doksalnie, ale MO po odzyskaniu 
złodziejskich łupów (często sprawcy 
kradzieży sami się przyznają, że wy* 
nieśli je z zakładu), nie może ich 
zwrócić, gdyż nie ma dowodów, iż 
narzędzia pochodzą z OZOSŚ. 

W ub. roku odzyskano narzędzia 
4 inne przedmioty łącznej wartości 
ponad 76 tys. zł. Jest to z pewno- 
ścią tulko część tego, co zniknęło z 
hal fabrycznych. 15 osób odpowiada- 
ło za kradzież przed sadem, 4 sprawy 
skierowano do kolegium, a 58 osób 
ukarała dyrekcja zakładu. 

Od rzemyczka do trzewiczka. Głó- 
wnum produktem zakładu są opony. 
Zdarzyło się więc, że w biały dzień 


wzięto wózek z platformą, nałado- 
wano oponami, przejechano prawie 
cały zakład i... dopiero interwencja 
przypadkowej osoby sprawia, że 
kradzież została udaremniona. 
Wstępne dane z pierwszuch mie- 
sięcy bicżącego roku dotyczące kra= 
dzieży nie są zbyt optymistyczne! 
Przypadek OZOS wydaje mi się 
nieodosobniony 4 śmiem twierdzić, 
że podobnie może dziać się i w in- 
nych, dużych zakładach przemysło* 
wych. Czy faktów naruszania norm 
mora!no-prawnych obowiazujących 
pracowników nie dostrzegają człon" 
kowie partii, akiuw? Czy obraz 
nieporzadków w zakładzie, ułatwia- 
jących przuwłaszczenie mienia spo-> 
łecznego, nie jest dostateczną in= 
formacja o potrzebie przeciw- 
stawienia się złu w najbliższym oto- 
czeniu? 
EMI 
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WŁODZIMIERZ SOKOŁA 


sekretarz KW PZPR 
w Tarnobrzegu 


Wszystkie wnioski, dotyczące proble- 
matyki rolnej i żywnościowej, ujęliśmy 
w następujących grupach tematycz- 
nych: gospodarka ziemią; produkcja ro- 
Ślinna, a w szczególności skup produk- 
tów rolnych; rozwój hodowli, insemina- 
cja oraz zaopatrzenie wsi w wodę; pra- 
ca SKR i innych instytucji obsługują- 
cych wieś oraz melioracje; sprawy ogól- 
ne związane z pracą „administracji i 
służby rolnej. Wymieniony układ oddaje 
hierarchie zagadnień w rolnictwie wo- 
jewództwa. 

Na pierwszym miejscu stawiamy dal- 
sze doskonalenie struktury agrarnej, 
przy czym chodzi zarówno © powiększa- 
nie areału gospodarstw, jak też szyb- 
sze prowadzenie prac scaleniowych. 


Średnia wielkość gospodarstwa indy- 
widualnego wynosi zaledwie ponad 4 
ha, bardzo często zaś te cztery hektary 
składają się z kilku lub kilkunastu kar 
wałków. W wyniku koncentracji ziemi 
wielu rolników znacznie powiekszyło 
swoje gospodarstwa, €o pozwoliło im 
dokonać wvharu kierunku pnodukcyjne- 
go. Ponad 3 tys. gospodarstw otrzymało 
karty gospodarstw specjalistycznych, 
większość obrała specjalizację w pro- 
dukcji zwierzęcej. 


W ostatnich dwóch latach ziemia 
sprzedana rolnikom indywidualnym w 
ponad 95 proc. powiększyła obszar już 
istniejących gospodarstw. Liczymy się Z 
tym, że po wprowadzeniu emerytur po- 
nad 15 tysięcy rolników, obecnie gospo- 
darujących na powierzchni prawie 60 
tys. hektarów, przekaże ziemię państwu. 


Podejmujemy różne formy szybszej 
koncentracji ziemi, scaleń i wymian. Z 
inicjatywy KW w roku bieżącym (pa 
raz drugi) studenci uczelni krakowskich 
z wydziałów geodezyjnych i w ramach 


gólnonarodowa dyskusja, jaka toczyła się przed VIII Zjazdem a następnie 
O przed wyborami do Sejmu i wojewódzkich rad narodowych dostarczyła 
wiele różnych wniosków, postulatów, jak również zobowiązań rolników, 
calych wsi oraz gmin do efektywniejszej pracy. Aby utworzyć warunki umośliwia- 
jące rolnikom realizację podjętych sobowiązań musimy ustosunkować się z dużą 
uwagą de postulatów zgłoszonych przez wieś, zwiaszcza tych piłnych i realnych, 


ł 


obozów naukowych pomogą w pracąch 
scaleniowo-wymiennych w wybranych 
wsiach i gminach. W roku ubiegłym Mi- 
nisterstwo Rolnictwa przyznało nam 
kilka etatów do służb geodezyjnych i M- 
czymy nadal na taką pomoc. 

W wyniku prac scaleniowych, szcze- 
gólnie na glebach słabszych, gdzie za- 
interesowanie rolników ziemią jest 
mniejsze, powstały dwa nowe PGR oraz 
trzy rolnicze spółdzielnie produkcyjne. 


Co roku powiększa się ilość ziemi pod 
kontraktację, a przy bardziej intratnych 
uprawach planowane wielkości są zna-> 
cznie przekraczane. Postulaty rolników 
4 aktywu z 11 gmin sprowadzały się 
do zagwarantowania, że wszystkie pro- 
dukty zakontraktowane będą zakupione. 
Ww poprzednich bowiem latach w wie» 
łu gminach występowały trudności ze 
skupem ze względu na brak npomiasz- 
czeń do przechowvwania nładówy, 


Przystąpiliśmy wiec do rozbudowy 
aaplecza. Wybudowano dwa, magazyny 
ziemniaków, w budowie są następne 
trzy, w dwóch gminach rozpocznie się 
budowa punktów prostego przetwór= 
stwa warzywnego, jak kwaszarnie ka- 
pusty czy ogórków. W miarę posiada- 
nych możliwości prace na tym odcinku 
będą kontynuowane w innych gmi- 
nach. W Sadewniczym Zakładzie Doś- 
wiadczalnym powstała także pierwsza 
chłodnia owoców na 1200 ton, zawarto 
odpowiednie porozumienia z aglomera- 
cją śląską, de której będziemy dostar- 
czać jabłka. 

Pełnej realizacji wniosków w sprawie 
niezakłóconego skupu produktów rol- 
nych należy się spodziewać dopiero po 
wybudowaniu w następnym roku za- 
kładu przetwórstwa owoców i warzyw 
typu „Hortex”. 


Wiełe postulatów dotyczyło lepszego 
wyposażenia rolnictwa w maszyny i 
sprzęt rolniczy. Chociaż w posiadaniu 
naszych rolników jest ponad 7 tys. tra- 
ktorów, wielu z nich pracuje końmi i 
zgłasza potrzeby w zakresie odpowied- 
niego do tej trakcji sprzętu: siewników, 
zgrabiarek, przetrząsaczy do siana, bron 
ezy pługów. Postulaty te zostały zgło- 
szone resortowi maszyn ciężkich i rol- 
miczych oraz spółdzielczości wiejskiej 
„Samopomoc Chłopska”. 

W naszym województwie skup mleka 
4 mięsa nie jest wysoki. Hiodowię ogra- 
niczają stare, mało funkcjonalne pomie- 
szczenia inwentarskie. Część z nich na- 
Jeży modernizować, a wiele budować od 
podstaw. 

Stały brak wody odczuwa 128 wsi, 
a 488 wsi brak okresowy, tylko 316 wsi 
ma dostateczną ilość wody. Na koniec 
rozu 1879 było podłączonych do wodo- 
ciągów 77 wsi, co stanwi 11,6 proc. po- 
trzeb w tym zakresie. Tak się przy tym 
złożyło, że brak wody występuje w 
gminach o najlepszych glebach, a w 
miarę wzrostu liczby zwierząt, zwłasz= 
cza krów trudności się powiększają. Bę- 
dziemy szukali wszystkich możliwych 
sposobów, aby np. przy pomocy czynów 
spolecznych przyjść rolnikom z pomocą, 

Z produkcją bydła wiąże się insemi- 
nacja. Wskazywano na jej małą skute- 
czność, brak inseminatorów i sprzętu. 
Jest to w województwie problem o za- 
sadniczym znaczeniu, gdyż nasze krowy 
są przeważnie bezrasowe io małej pro- 
dukcyjności i powinny być w drodze 
krzyżowania wypierającego usunięte. 
wymaga to upowszechnienia zabiegów 
inseminacyjnych. W 23 gminach (na 49) 
powołaliśmy już gminne punkty una- 
sieniania, niezbędny jednak jest sprzęt 
i środki transportu dla każdego punktu. 
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Wiele będzie zależało od pracowników 
służb weterynaryjnych, szczególnie in- 
seminatorów, aby przekonać wszyst- 
kich rolników o konieczności poprawy 
rasy bydła w drodze powszechnej in- 
seminacji. 

Wiele krytycznych uwag padło pod 
adresem SKR. Idzie o terminowość ! ja- 
kość wykonywanych usług, zachowywa- 
nie ustalonej kolejności prac agrotech- 
nicznych. 

W wielu SKR w wyniku krytyki 
przeprowadzono zmiany na stanowis- 
kach kierowniczych. Postulaty rolników 
zostały omówione na naradzie nadzor- 
czej WZKR oraz ze wszystkimi dyrek- 
torami i w poszczególnych SKR, a dosyć 
często na posiedzeniach 
KMiG i KG. 

Zarząd WZKR został zobowiązany do 
stworzenia pełnej obsady  traktorzy- 
stów oraz dopilnowania zwiększenia u- 
działu ciągników w pracy bezpośre- 
dnio w rolnictwie. Do ukladania listy 
zamówień na usługi należy włączać w 
znacznie większym stopniu samorząd 
wiejski, szczególnie kółek rolniczych, 


Z inicjatywy Komitetu 


gminie RADZANÓW, woj. cie- 
chanowskie, podobnie jak w in- 
nych gminach, były kłopoty a 
zaopatrzeniem w węgiel. Między innym 
dlatego, że transporty węgla przezna- 
czone dla radzanowskich rolników były 
uszczuplane przez pośredniczącą w do» 
stawach inną gminną spółdzielnię. 
Sprawą organizacji dostaw i rozdzia- 
łu węgla zajął się Komitet Gminny 
PZPR. Przede wszystkim postarano się 
o imienny przydział opału dla gminy 
bezpośrednio z Katowice. W ten sposób 
wyeliminowane pośredników. Władze 
gminy sporządziły dokładny bilans pe- 
trzeb | na tej podstawie wystąpiły de 
województwa o zwiększenie dostaw. Ar 
gumenty były przekonujące — przydział 
węgla został zwiększony. Ale na tym 
nie poprzestanoe. Uporządkowano rów- 
nież system sprzedaży. Aby zlikwidować 
kolejki przed magazynami, ustalono ke- 
lejność sprzedaży dla poszczególnych 
sołectw. Nie są więc poszkodowani rol- 
nicy ze wsi odległych. 
W czasie Kontroli rozdziału węgla u- 


Javniono nieprawidłowości. Okazało się, 


że w kilkudziesięciu przypadkach na 'e- 
dno gospodarstwo były wystawione po 
dwie karty opałowe. Ewidencja zosłala 
uporządkowana, | 
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egzekutyw 


zwłaszcza że po przejęciu ciągników i 
sprzętu przez SKR obniżyła się rola sa- 
morządu kółkowego. 


W wielu gminach podnoszono sprawę 

melioracji, gdyż pod względem ilości 
zmeliorowanych pól w siosunku do po- 
trzeb zajmujemy jedno z końcowych 
miejsc w kraju. 


Wymaga uregulowania rzeka Opa- 
tówka, płynąca przez najżyzniejsze gle- 
by. Wyrządzane przez zalewy straty o- 
bejmują prawie 28 tys. ha użytków zie- 
lonych, z których można zbierać 4 poko- 
sy siana. Opracowanie dokumentacyjne 
tej dużej inwestycji jest w toku, rozpo- 
częcie prac regulacyjnych przewidziane 
jest w latach 1982—83. Wiele proble- 
mów związanych z uregulowaniem sto- 
sunków wodnych rozwiązywanych bę- 
dzie w ramach programu „Wisła”. Dla 
woj. tarnobrzeskiego jest to szczególnie 
ważne, ponieważ Wisła przeplywa przez 
środek całego województwa na odcinka 


"127 km. 


Pozytywnie oceniano pracę gminnej 
służby rolnej, zwłaszcza służby specjali- 


ZYGMUNT BARA 


W celu sprawiedliwego rozdziału wę- 
Gia z inicjatywy Komitetu Gminnege 
zamierza się określić górną granicę 
rocznege przydziału opału dla poszcze- 
gólnych gospodarstw. Nie będą to ogra- 
niczenia sztywne. W uzasadnionych 
przypadkach, wynikających z rozmiaru 
produkcji, normy będą korygowane, 
Propozycję tę rolnicy akceptują, są bo- 
wiem przekonani, że to przyczyni się 
de ograniczenia nadmiernych zapasów 
w niektórych gospodarstwach 1 nawet 
sprzedaży pokątnej. 


W gminie SYCÓW, woj. kaliskie, in- 
ny trudny problem — związany ze sku- 
pem zboża. Jak się z nim uporano? 


W tej wysoko produkcyjnej gminie 


w roku ubiegłym już prawie połowę 


zbóż zebrano kombajnami. Magazyn 
zbożowy, od 13 lat nie modernizowany, 
przystosowany był tylko do odbioru 
zboża w workach. Rozszerzenie zbioru 
kombajnami w tej sytuacji, przy ręcz- 
nym rozładunku, powodowało powsta> 
wanie kolejek i zatorów przed magazy= 
nem. Na dłuższą metę było to nie de 
przyjęcia. | 

Komitet . Miejsko-Gminny partii 
wspólnie z radą nad<orczą GS zapro- 
ponował rozwiązanie: należy przysto- 


stycznej WOPR, jednakże nie wolno 
nam zapominać, że mówiono również o 
malym zaancęażowaniu tej służby w nie- 
których gminach, czemu wiele uwagi 
musi poświęcić instancja partyjna i na- 
czelnicy gmin. 


Przez województwo przebiega lina 
huiniczo-siarkowa (121 km). Podczas 
tej buduwy na wielu odcinkach zostały 
zniszczone drogi, przepusty oraz melio- 
racje, należy więc dążyć do szybkiego 
naprawienia szkód, tyrnczasem prace te 
przebiegają bardzo opieszale. 


*k 


Starałem się pokazać najważniejsze 
sprawy, będące treścią wniosków i po- 
stulatów, zgłoszonych w toku minio- 
nych kampanii politycznych. Sekreta- 
rat KW dwukrotnie już ocenił 
realizację wniosków, przy czym na 
wszystkie zostały udzielone odpowiedzi. 
Problematyka ta będzie nie raz przed- 
miotem oceny instancji partyjnych sto- 
pnia podstawowego i wojewódzniego. 


(rminnego 


sować kosz zasypowy do mechanicrz- 
nego wyładunku przyczep. Do wyko- 
nania tego zobowiązane zarząd Gminnej 
Spółdzielni. Urządzenie pracowało już 
w ubiegłym roku. Obecnie przyczepa 
ważona jest na wadze samochodowej, 
magazynier pobiera próbę zboża na czy- 
stość i wilgoć, a zawartość całej przy» 
czepy wędruje do kosza zasypowego. 
Skróciło to znacznie czas rozładunku, 
a ciągniki 1 przyczepy, które kiedyś 
długo stały przed magazynem, są w peł- 
ni wykorzystywane. 

Warto dodać, że zorganizowane też na 
miejscu laboratorium, w którym bada 
się wilgotność, czystość i jakość ziarna. 
Rolnik otrzymuje więc zapłatę za rze- 


'czywistą wartość zboża, Na życzenie rol- 


nika próba jest dokonywana przed roz- 
ładunkiem. Jeżeli ustali się, że zboże 
jest mocno zawilgocone lub zanieczysz- 
czone, rolnik może je zabrać do domu 
— przesuszyć, oczyścić, a w rezultacie 
uzyskać wyższą cenę. Od tej pory 
praktycznie w sycowskiej gminie nie 
ma skarg na niewłaściwą ocenę jakości 
zboża. 

Nie sprzyjające warunki atmosferycz- 
ne doprowadzają do spiętrzenia prae 
polowych. Jak temu spróbowano. zara- 


. „.dzić w Sycowie? - 


Towarzysze z komitetu zaobserwowa- 
li, że niektóre prace polowe można wy- 
konać wcześniej bez szkody dla pro- 
dukcji. Chodzi tu o wapnowanie pól, 
wysiew nawozów sztucznych, wywózkę 
obornika. Zaproponowali, żeby przy 
sprzyjających warunkach wykónywać 
te prace w okresie późnojesiennym i zi- 
mowym. Sprawę przedyskutowano z ra- 
dą i dyrekcją SKR, omówiono na zeb- 
raniach POP. Początki wprowadzenia 
tego do szerszej praktyki były dość tru- 
dne, szczególnie przy wywózce obornika 
w lutym i w pierwszej połowie marca. 


Jako zachętę zastosowano bonifikatę w 
wysokości 20 proc. ceny usług. 

W tym roku, w styczniu i lutym, wy- 
siano już połowę wapna, kilkaset ton 


. nawozów potasowych i fosforowych, a 


do połowy marca wywieziono na pola 
ponad połowę obornika. Dzięki temu już 
pd koniec marca, po ustąpieniu sil- 
nych przymrozków, rolnicy mogli prze- 
prowadzać zabiegi, zatrzymujące wodę 
w glebie, a będzie to miało istotne zna- 
czenie, ponieważ jest jej mało. Mogli 
też wcześniej rozpocząć siewy i sa- 
dzenie ziemniaków. 


Takie rozłożenie w czasie prac polo- 
wych pozwala na lepsze wykorzystanie 
spzzęltu i ludzi, Dla sycowskiej gminy 
jest to bardzo ważne, bo nie ma wystar- 
czającej liczby wykwalifikowanych pra- 
cowników i maszyn. 

Z podobnymi problemami spotykają 
Się działacze partyjni i gospodarczy z 
innych gmin. Przytoczone przykłady 
miejscowych inicjatyw i rozwiązań mo- 
gą pomóc w usprawnianiu obsługi roł- 
ników, a więc w realizacji programu 
rozwoju gospodarki żywnościowej. 


W Siedlcu nie mierzą „na oko” 


BENIAMIN HARASYMIUK 


Naczelnik. gminy Witold Zyguła ma 
gości: przyjechali naukowcy z Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej z Zielonej Góry 
po materiały do monosrafii Siedlca, 
który właśnie sposobi się do obchodów 
600-lecia swego istnienia. Więc działa- 
nia podjęte w gminie po VIII Zjeździe 
partii próbujemy prześledzić z kierow- 
nikiem gminnej służby rolnej Antonim 
Waśkc wiakiem. 


— Oceniliśmy na plenum KG prze- 
bieg partyjnych rozmów ze słabymi 
rolnikami — informuje. — Jest tych 
rolników 79, Pytaliśmy ich o przyczyny 
niskiej produkcji, a także o potrzeby, 
których zaspokojenie mogłoby wypro- 
wadzić gospodarstwa z - impasu. 
Rozmawialiśmy również z rolnikami, co 
do których żywimy obawę, że w naj- 
bliższym czasie produkcja z ich gospo- 
darstw spadnie. Podsumowaliśmy też 
pracę partyjno-gospodarczą w okresie 
jesienno-zimowym oraz plon dyskusji 
przedzjazdowej. | 


Na co zwracano szczególną uwagę? 
Jest to dokładnie wypunktowane w do- 
kumentach, które posłużyły do opraco- 
wania programu zadań rolnictwa na 
cały bieżący rok. Chodzi o racjonalne 
wykorzystanie własnych pasz, lepsze 
ZASOspodarowanie. wszystkich gruntów, 
doskonalenie struktury zasiewów, efek- 


a gmina jest w woj. zielonogórskim nietypowa. W Siedlcu 73 proc. użytków 
rolnych znajduje się we władaniu rolników indywidualnych. Prywatnych 
gospodarstw jcst 1545, w tym 205 specjalistycznych, a ponadto Zakład PGR, 


RSP, SKR. Gmina obszarowo duża i ze 


podarczy — cickawa. 


tywne wykorzystanie użytków zielonych 
i środków do produkcji, wreszcie — ob- 
niżenie kosztów wytwarzania. Na egze- 
kutywie KG poddano analizie pracę 
wszystkich sektorów rolnictwa i posta- 
nowiono takie cztery wnioski do reali- 
zacji. 

— Obniżenie zużycia pasz treściwych 
na l kg przyrostu żywca; 

— zwiększenie wydajności jednostko- 


wej od sztuki (przyrost wagi i wydaj- 


ności mleka); 
— wzrost plonów roślin pastewnych; 
— poprawa gospodarki paszami wła- 


snymi przy współpracy z WOPR w 
Karsku. 


Zadania dotyczą rozwoju hodowli, jest 


ona bowiem w gminie podstawową ga- 
łęzią produkcji. Niema] wszyscy rolni- 
cy-specjaliści postawili na hodowlę — 
przede wszystkim trzody, ale i bydła, 
owiec, drobiu. Styczniowy spis wykazał 
wzrost pogłowia trzody e 2 proc., ale 
stado krów mlecznych zmnie,szyło się 
o 66 Sztuk. W tuczu Świń sytuacja jest 
ustabilizowana, a obsadą na 100 ha 
użytków wysoka — 278,9 sztuk. Gros sił 
zmobilizowano więc do odbudowy sta- 
nu pogłowia bydła. Opracowany pro- 
gram zakłada rozprowadzenie do 
czerwca br. 600 sztuk cieląt i cielnych 
jałowic. 26 jałowiec i 150 cieląt wstawio-. 


względu na zróżnicowany charakter gos- 


no już do obór, a na 90 dalszych są za- 
mówienia. 


Godny podkreślenia jest fakt, iż ho- 
dowlę zamierzą się opierać głównie ną 
paszach gospodarskich. Jak uzyskają 
ich dostatek? Zbierając trzy pokosy z 
1200 ha łąk, zwiększając areał kukury- 
dzy przeznaczonej na kiszonkę do 389 
ha (teraz 300), polipastów do 165 ha 
i poplonów ścierniskowych do 2 tys. 
ha (obecnie — 1800 ha). Wyszło, że uzy- 
skają w ten sposób 28 tys. ton kiszonek, 
a 3 tys. ton zielonek i ziemniaków usu- 
szą w suszarni PGR w Chobieszycach, 
która w maju ma być oddana do użyt- 
ku. I nie rozpisali tych zadań „na oko”, 


— Po spisie styczniowym — konty- 
nuuje kierownik — dokonaliśmy indy- 
widualnej oceny każdego rolnika, w 
którego gospodarstwie żarysował się 
spadek pogłowia bydła, Żastanawiali- 
śmy się, co i jak praktycznie realizo- 
wać... | 

Tak powstał materiał pod tytułem 
„Zadanią £ospodarcze gminnej służby 
rolnej na 1980 rok”. Każdy z 7 instruk- 
torów rolnych ma w nim Swój udział. 
Wiadomo, ilu rolników Przygotuje do. 
specjalizacji, jlu budów i modernizacji 
obiektów inwentarskich przypilnuje, 
ilu producentom pomoże, jaki ma mieć 
udział w sprawiedliwym i racjonalnym 
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rozdziale środków do produkcji. O wy- 
konaniu tych zadań kierownik raz w 
miesiącu rozmawia Z każdym instruk- 
torem. 

W marcu analizowano na pienum KG 
program gospodarki ziemią do 1933 ro- 
ku. Wypadają Z produkcji gospodar- 
stwa bez następców, a ziemia musi no- 
dzić i trafiać w dobre ręce. Pocieszają- 
ce. że chętnych do kupna ziemi nie bra- 
kuje. W tym roku sektor indywidualny 
przejmie 50 ha, uspołeczniony — 30 ha. 
Ludzie tu gospodarni — to się widzi, 
Zabudowania murowane, obejścia zad- 
bane, pola dobrze uprawione. Połowę 
gruntów ornych, czyli ponad 5 300 ha 
zajmą zboża, pozostałe — rzepak, bu- 
raki, ziemniaki, warzywa. Plany kon- 
traktacji są wykamane i utrzymują się 
na poziomie roku ubiegłego. Sęk w 
tym, czym zasilić 3,5 ha ozimin i 1200 
ha łąk, jeśli przydziały pokrywają tyl- 
ko połowę zapotrzebowania na nawozy 
azotowe. Widzi się takie rozwiązanie: 
szybciej, do połowy maja zebrać pierw= 
szy pokos traw i wtedy zasilić łąki z do- 
staw na II kwartał. 

Gmina Siedlec znana jest w regionie 


yle jest gmun w Czestiochowskiem, a mnie ciążnie do 
Szczekocin. Jadę raz, drugi, trzeci, zawracam głowę Ma- 
rianowi Bertmanowi — sekretarzowi partii, Markowi Szy- 


nie tylko z dobrze postawionogo rol- 
nictwa. Jej micszkańcy wykazują się 
także dużym zaangażowaniem społecz- 
nym. 

— Ww marcu, na otwartych wiejskich 
zebraniach partyjnych podsumowaliśmy 
czyny produkcyjne, podjęte dla uczcze- 
nia 35-lecia Polski Ludowej — mówił 
mi naczelnik Zyguła. — Deklaracje 
opiewały na 15 min zł dodatkowej, 
sprzedanej państwu produkcji. Wyko- 
nanie było dwukrotnie wyższe — pra- 
wie 31 min zł. 397 rolnikom, którzy zne- 
alizowali swój czyn wręczyliśmy na 
tych zebraniach dyplomy. Byli m. tn. 
wśród nich Henryk Łyczewski z Żody- 
nia, pełnomocnik zespołu drobiarskie- 
go, który sprzedał dodatkowo za 1 792 


tys. zł, Konstanty Neter z Wojciechowa, 


nowo wybrany radny WRN, spacjalizu- 
jący się w hodowli trzody dał ponadpla- 
nową produkcję za 1 655 tys. zł i And- 
rzej Kiciński z Karny, który sprzedał 
dodatkowo tuczników za 824 tys. zł. 531 
rolników podjęło następnie zobowiąza- 
nia produkcyjne wartości 6 198 tys. zł 
na cześć VIII Zjazdu partii Będą je rea- 
lizować do końca roku. 


BRONISŁAW ZAPAŁA 


nający się ostro w żywe ciało gminy Niżej Bonowice, 
a wyżej Tęgobórz z widoczną z daleka chlewnią spółdzielcze- 


Do przodowników równa się w sted- 
leckiej gminie ogół rolników, ba — ca- 


"łe wsie. Trzy z nich — Karna, Kiełko- 


wo i Tuchorza Stara Szczycą się mia- 
nem wsi specjalistycznych. Nie otrzy- 
mały tych tytułów na wyrost. Na przy- 
kład Karna. licząca 72 gospodarzy, któ- 
rzy postawili na hodowlę. We wsi jest 
12 gniazd reprodukcyjnych zaopatrują- 
cych w prosięta nie tylko własną wieś 
i gminę, ale także sąsiednie. Obsada 
trzody na 100 ha sięga tu 473 sztuk (w 
gminie, przypomnijmy — 278.9), bydła 
— 973 (w gminie — 72,7). Czy można 
się dziwić, że Karna dała w ub. roku 
produkcję dodatkową wartości 5252 
tys. zł i zajęła I miejsce w kraju, w 
konkursie na najlepsze wyniki w pro- 
dukcji, w realizacji zobowiązań i czy- 
nów społecznych oraz działalności sa- 
morządowej, organizowanym przez 
dwutygodnik „Rada Narodowa — Go- 
spodarka — Administracja”? 
Wyjeżdżałem z Siedlca z przekona- 
niem, że byłem u ludzi gospodarnych, 
którzy uchwałę VIII Zjazdu potrafią 
przekuć w rzeczywistość. 
BENIAMIN HARASYMIUK 


Grabiec, 


mańskiemu — naczełnikowi Miasta i Gminy, Halinie Kawa- 
lek — kierownikowi służby rolnej, Zygmuntowi Lewickhiemu 
— prez-sowi Spółdzielczego Kombinatu Rolno-Spoży wczegn, 
przeszkadzam w normalnych zajęciach wielu rolnikom. I pe 
co to wszystko? Żeby się dowiedzieć, jaka ta gmina jest 


naprawdę, jakie perspektywy rozwojowe ma tamtej- 
sze rolnictwo? 


Kiedy zabieram się do analizy zebranego materiału od razu 
wychodzi m, zakała gminy — Drużykowa z przyległościami, 
bo jest tak: gmina dzieli się wyraźnie na dwie części, północ- 
ną, biedną i zaniedbaną, nie podatną na innowacje i pobidnio= 
wą, odzie sam los zdaje się do ludzi uśmiechać, bo czego by 
się nie dotknęli, udaje im się nad wyraz. Centrum  połnocy 
starowi Druzykowa, a południa — Rokitno. 


Połeuoc, południe, a wschód, a zachod? Droga nr 234 biegną- 
e od Jedrzewwa w stronę Katowic, która akurat tutaj | 
Ciuu Się Z Diucą, wyznaczą i te kierunki. Na wschodzie me 
Pó A w strunę Moskaczewa z Goleniowami. Kobvlanką 
i Józezowem, na zachodzie klin pol siedliskiego PGR-u wrzy= 


r. 
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go kombinatu. Bonowice, Grabice, Tęgobórz należą do połud- 
nia i wraz z Rokitnem, Ołudzą, Woką tworzą zwarty rejon 
nieźle rozwiniętego rolnictwa. A północ — Drużykowa, Rędzi- 
ny, Brzostek, Przyłęk, Starzyny — tam nie ma się czym poch- 
walić, dużo gospodarstw opuszczonych, zaniedbanych, bez na- 
stępców, a tym samym i bez perspektyw, choć ziemia nie 
gorsza niż na południu. A wyniki gorsze. W Brzostku np. 
na blisko 500 ha przypada niewiele ponad 100 świń i niespelna 
200 krów. Po przeliczeniu tego na 100 ha daje to wskażniki 
mizerne 


Północ ciągnie gminne rolnictwo w dół, Północ i same 
S.czekociny. Jeszcze pod koniec ubiegiej 5-latki w miastecz* 
ku było ponad 600 gospodarstw, dziś — niespełna 400, z tym 
że tylko 20 stanowi jedyne źródło utrzymania ich właścicieli, 
bo reszta pracuje, dojeżdża do Myszkowa, Zawiercia, Huty 
„Katowice”, Częstochowy. Ponad 300 z tych gospodarstw nie 
prowadzi żadnej hodowli, ziemię traktuje jako ogródki dział> 
kowe. Na południu obraz jest zupełnie inny. W Rokitnie na 
100 ha przypada ponad 100 sztuk bydła, a W Bonowicach 
i Grabcu po 200 sztuk trzody. Jedna gmina, adległości niewiel- 
kie 10—15 km, a różnice ozromne. Jak je zni welowuć? 


Jednoznaczne rozwiązania nie wchodzą w rachube, trzeba 
pójść co najmniej kilkoma torami. Pierwszy tor to rozwój go- 
spodarstw specjalistycznych. W tej chwili jest ich w gminie 
ponad 60. Ponad 60 na 2000 gospodarstw chłopskich w ogóle? 
Kropla w morzu. Gospodarstwa specjalistyczne w rejonie Ro- 
kitna i Ołudzy nastawiły się na hodowlę bydła, a w Bonowi- 
cach i Grabcu na trzodę. Najlepsze wyniki uzyskuje Aleksan- 
der Pasek z Grabca, prawie 2000 kg mięsa wieprzowego 
z hektara. Zaraz za Paskiem idzie Mieszysław Adamus i Ma- 
rian Partyka z Bonowic oraz Tadeusz Ślusarski z Tęgoborza. 
Wśród hodowców bydła wyróżnia się Bogusław Tabor z Ro- 
kitna, który dostarcza ze swoich 10 ha ponad 5 ton mięsa i 25 
tys. litrów mleka rocznie. 


Ten tor jest jednak zbyt wąski. Szczekocińska wieś nie jest 
przygotowana do prowadzenia jednorodnej hodowli na 
wielką skałę: bydła, świń, owiec czy kur, do prowadzenia je- 
dnorodnych upraw mimo, że ma sprzyjające po temu warun- 
ki strukturalno-glebowe. Nie tu tkwi główna przeszkoda w 
rozwoju gospodarstw specjalistycznych. Hamuje go brak no- 
woczesnych obór i chlewni, w których większość prac byla- 
by zmechanizowana. Czy znaczy to, że okoliczni rolnicy nie 
chcą budować takich obiektów? Chcą, zasypują naczelnika 
i sekretarza podaniami.o przydział materiałów budowlanych, 
których, niestety, ciągle brakuje. 

Drugi tor intensyfikacji szczcekocińskiego rolnictwa: uma- 
cnianie i rozbudowa temtejszego Spółdzielczego Kombinatu 
Rolno-Spożywczego, któremu od lat dwudziestu prezesuje 
Zygmunt Lewicki, wydaje się być o wiele szybszy. Aby 
utwierdzić się w tym przekonaniu wystarczy prześledzić jego 
drogę rozwoju. 

Jeszcze w 1960 r. spółdzielnia produkcyjna w Saczekoci- 
nach, z której powstał Kombinat, miała zaledwie 18 członków, 
45 ha ziemi i niewiele ponad 10 zł na dniówkę obrachunkową. 
Co mogło wynikać z tego rachunku dla spółdzielców? Tylko 
tyle, że jeśli chcą iść do przodu, muszą szukać nowych rozwią- 
zań: zboże, świnie i krowy na 45 ha nie dadzą pieniędzy na 
dalszy rozwój spółdzielczego gospodarstwa. I wtedy postawili 
na przetwórstwo owocowe, na Soki, na moszcze. 

W okolicy było dużo owoców szlachetnych: wiśni, czereśni, 
runa leśnego, jagód, poziomek, jeżyn a także trochę agrestu, 
porzeczek, Nie wykorzystać tego? Na początku, jak mowi pre- 
zes Lewicki, jak potwierdzają to spółdzielcy, było'ciężko. Ża- 
den bank na świecie nie ma zaufania do biednej firmy, 
a zwłaszcza do takiej, która dotąd nie dawała żadnej produ- 
kcji, Trudno było zdobyć to zaufanie i Szczekocinom, ale kto 
nie ryzykuje... 

Towar był jeszcze na drzewach, u chłopów, bo spółdzielnia 
własnych sadów nie miała, jeszcze go wróble dziobały, a Le- 
wicki już podpisywał zagraniczne kontrakty, wysyłał faktu- 
Ty, poxwitowania, że ma wszystko, co mieć powinien, a więc 
owoce, tylko że w obcym magazynie. I nie kłamał, bo u chło- 
pów owoce naprawdę były. Ze swoimi przetworami spółdziel- 
ni produkcyjnej ze Szczekocin udało się wedrzeć na rynki 
zagraniczne, najpierw do Francji, a później do Niemiec i Ho- 
landii, a więc tam, gdzie wymagania są najwyższe. 

Fakt ten byłby może bez znaczenia, gdyby nie korzyści 
z niego wynikające. Po pierwsze — to przekonanie, że koope- 
racja spółdzielni produkcyjnej z rolnikami indywidualnymi 
może przynieść bardzo pożyteczne rezultaty, że dzięki niej 
można przerobić i wyekspediować w świat przetworzone owo- 
e których nie może „zagospodarować” spółdzielczość ogrod- 
nicza. Po drugie — uzyskane tą drogą pieniądze pozwalają bez 
dodatkowych obciążeń, procentów i kredytów rozwijać hodo- 
wię, zbudować dla niej odpowiednią bazę oraz wykupywać 
ziemię wypadającą z produkcji, a więc umacniać spółdzielnię. 
I po trzecie — jest to już tylko konsekwencja poprzednich 


dos ' © . s » 5 4 : 
śWiadezań — rozszerzać kooperację na coraz to nowe upra- 
Wy, na hodowię, 


Po zmodernizowaniu przetwórni owocowej, po umocnieniu 
się na rynku, każde wolne pieniądze spółdzielcy ze Szczexkocin 
wkładali w hodowlę świń, bydła i kur, budowali chlewnie, 
obory, zmechanizowane biosy dla drobiu, szklarnie... I dziś nie 
jest to hodowla mała, liczy ona w skali roku 4,5—5 tys. tucz- 
ników, około 1 tys. sztuk bydła i 1,5 miliona kurczaków. Nie 
jest to także kres możliwości. Kombinat obrasta bowiem sy- 
stematycznie w ziemię, łąki i nowe pastwiska. W samych 
Szczekocinach przejął ponad 100 ha łąk dawnej wspólnoty 
gminnej, a 500 ha wykupił po uregulowaniu Pilicy. W okoli- 
cach Goleniów przybyło mu także 140 ha. Łącznie stanowi to 
duży, prawie 800 hektarowy kompleks dobrze zagospodarowa- 
nych łąk. Przybywa i gruntów ornych. 

W Drużykowej Jan Chat, sekretarz POP dziedziczący swój 


„urząd po ojcu, również Janie Chacie jeszcze do niedawna 


zbierał deklaracje do spóldzielni produkcyjnej, która miała 
powstać z gospodarstwa rolnego SKR. Miała powstać i nozwi-_. 
jać się w północnych rejonach gminy na wzór szczekocińskie- 
go kombinatu. I spółdzielnia taka rzeczywiście powstała, ale 
liczyła tylko 8 członków i miała niespełna 140 ha ziemi. Cze- 
kać 20 lat, aż się rozwinie, umocni? 


Rada w radę i zadecydowano, że Drużykowa wraz z całym 
dobrodziejstwem inwentarza od 1 stycznia 1980 r. przejdzie 
pod opiekuńcze skrzydła szczekocińskiego Kombinatu, że na 
terenie gminy, obok indywidualnych gospodarstw rolnych, 
będzie się rozwijał jeden, ale za to dobry, wysoko zorganizo- 
wany organizm spółdzielczy, tym bardziej że Kombinat juź od 
dawna współpracował z Drużykową, miał tam ponad 30 kos 
operantów, skupował wiśnie, truskawki, kapustę, Ogórki, bu- 
raczki, wyznaczał strukturę upraw i ich intensyfikację. 


Przybywa ziemi, przybywa łąk, musi więc wzrastać hodo- 
wia. W niedalekiej przyszłości utrzymanie na tej ziemi ponnd 
1000 krów dojnych, 6—7, a nawet 8 tys. tuczników oraz 7 min 
brojlerów nie powinno nastręczać większych trudności. Że są 
potrzebne nowe obory, suszarnie pasz, chlewnie na tuczniki 
i maciory, żeby można było przejść na cykl zamknięty, jak ta 
jest z kurczakami, to nie ulega wątpliwości. Że potrzebna jest 
ubojownia i przetwórnia drobiu, to także prawda. Inaczej 
być nie może, jeśli Kombinat chce być prawdziwą, nowocze- 
Sną fabryką żywności. Fabryką, z którą mogą kooperować 
wszystkie oSDodarstwa specjalistyczne w gminie. 


Wiadomo jednak, że wysokiej, różnerodnej produkcji nie 
można scbie zapewnić bez ludzi, kwalifikowanych kadr, wy- 
bitnych specjalistów, którzy jak dotychczas nie Śpieszą na 
wieś. Ludzie bowiem decydują o wszystkim, o powodzeniu 
i klęsce, o sukcesach i porażxach, I tu łaski nie ma. Dziś nikt 
nie da się złapać na ładne słówka. Trzeba tworzyć dobre 
warunki, konkurencyjne w stosunku do miasta, do przemy- 
słu, nie biednego przecież, bo ręką sięgniesz i cały Śląsk stoi 
otworem, kusi swoimi ogromnymi możliwościami. Kombinat 
więc stworzył takie warunki. Wybudowano kilka bloków 4- 
i 8-rodzinnych. W perspektywie chodzi o to, aby mieć do 
dyspozycji co najmniej 500 mieszkań o wysokim standardzie, 


Zarobki, mieszkania, warunki socjalne oraz satysfakcja z 
pracy, to elementy decydujące o przywiązaniu do zakładu 
pracy, stabilizujące. Załoga w szczexocińskim Kombinacie li- 
czy ponad 1300 osób, specjalistów od upraw polowych, hodo= * 
wców, drobiarzy, ogrodników, nawet budowlanych, bo na 
obce przedsiębiorstwa w realizacji inwestycji spółdzielczych 
liczyć nie można, a ponadto własne budownictwo jest najren- 
towniejsze, najlepsze i najszybsze. 

Jeżdżę do Szczekocin, zawracam głowę ludziom usiłuję 
zbadać perspektywy rozwojowe tamtejszego rolnic 
już wszystko wiem, bo to i gospodarstw 
to i spółdzielczy Kombinat i jego szerok 
gminą, ale ciągle trapi mnie niepokój, 
darstw, z tymi 1800 sospodarstwami, 


twa i nioy 
a specjalistyczne, bo 
ie powiązania z caią 
co z reszią gospo- 
które specjalizucji 
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ze względu na uwarunkowania podjąć nie mogą. Co z 8o0- 
spodarstwami bez następców. Jak tutaj rozwiązać problemy ? 
kmerytury nie załatwiają wszystkiego, choć dzięki nim roze- 
znanię w każdej gminie stało się pełniejsza Wiadomo na ogół, 
kto za ile produkuje, kto i kiedy wybiera się na emeryturę, 
ie gospodarstw będzie musiało przejąć państwo, a ile, poza 
specjalistami ma szansę normalnego rozwoju, stałego podno- 
szenia produkcji i doskonalenia swego warsztatu pracy. w 
szczekocińskiej gminie jest takich gospodarstw co najmniej 
1000. I na tym tysiącu musi skoncentrować swoje wysiłki 
służba rolna. 

Z gospodarstwami bez następców natomiast powinien ści- 
ślej współdziałać Kombinat. Taki ruch już się zaczął. Przy 
sprzyjających warunkach może on przybierać na sile. Go- 
sbodarstw przejętych w ten sposób Kombinat nie może zrów- 
nywać z ziemią, lecz włączać w tok swojej produkcji. Że mo- 


zolna to droga? Mozolna. W rolnictwie nie ma drog łatwych. 
Nie może ich być i w Szczekocinach, 

Wszystko wprawdzie wskazuje na to, że ostry podział tej 
gminy na północ i południe zaczyna się zacierać, bo na półno- 
cy umacnia swoje wpływy Kombinat, że wokół Drużykowej za- 
czyna tworzyć nowy ośrodek, ale pozostaje wiele spraw do 
uregulowania, choćby przeprowadzenie melioracji na du- 
żym, liczącym prawie 1000 ha kompleksie łąk w rejonie Bug- 
dała. Nie mało problemów występuje w innych rejonach, nie 
mówiąc o samych Szczekocinach, gdzie wszyscy czekają na 
komasację gruntów, która pozwoliłaby wreszcie oddzielić 
działki przyzagrodowe od prawdziwych gospodarstw rolnych, 
wprowadziła ład i porządek nie tylko w stanie posiadania, 
ale i do perspektywicznego rozwoju miasteczka. 


BRONISŁAW ZAPAŁA 


Wkład kobiet w rozwói śminy 


minna organizacja partyjna w Polajewie liczy ponad 430 członków 


WŁODZIMIERZ RATKE 


| sekretarz KG PZPR 
w Połajewie, woj. pilskie 


i kandydatów, w tym prawie 100 kobiet. Koła gospodyń wiejskich, 
działające we wszystkich wsiach, zrzeszają 420 członkiń. Z tych 
względów szczególne miejsce w działalności gminnej organizacji par- 


tvjnej zajmuje praca polityczna z kobietami. 


Do codziennej praktyki 


nadto 14 kobiet skicrowa- 


pują z wnioskami dotyczą-  dynki inwentarskie, zme- 


„OREREZZREZECZREZE EE NARZ REZ NZOZ RZEZ BRZOZA ZZA A O EE Z AEO KAKA 
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weszły systematyczne spot- 
kania kierownictwa KG 
PZPR z aktywem funkcyj- 
nym KGW oraz młodymi 
rolniczkami prowadzącymi 
indywidualne gospodar- 
stwa rolne. W ubiegłym ro- 
ku odbyliśmy 5 takich spot- 
kań. Kobiety informowały 
nas o swojej pracy, trud- 
nościach 1 osiągnięciach. 
Władze gminy zapoznały 
aktyvw kobiecy z realizacją 
planu społeczno-gospodar- 
czego. z aktualnymi zada- 
niami. Raz w roku przepro- 
wadzane są też rozmowy 
indywidualne z członkinia- 
mi Gminnej Rady Kobiet 
OVAZ przewodniczącymi 
KGW. Rozmowy te mają na 
elu dokonanie indywidual- 
Rej oceny pracy aktywu 
funkcyjnego organizacji 
kobiecych. 


W wyniku pracy politycz- 
no-organizacyjnej z kobie- 
tami w roku szkoleniowym 


. 1978/79 25 działaczek KGW 


brało udział w masowym 
szkoleniu w POP. W roku 
szkołeniowym 1979/80 
liczba ta wzrosła do 36; po- 


no na WUML. 

Udzielamy pomocy 
metodyczno-organizacyjnej 
szkołom społeczno-politycz- 
nego kształcenia kobiet. 
Dotychczas tę formę szko- 
lenia ukończyło 40 człon- 
kiń KGW w Młynkowie. 
Obecnie 25 kobiet uczestni- 
czy w zajęciach szkoły po- 
litycznego kształcenia w 
Krosinie. 


Problemy pracy politycz- 
nej wśród kobiet znajdują 
się również w centrum u- 
wagi każdej POP. Na co- 
miesięcznych naradach 1 
sekretarze POP zapoznawa- 
ni są z kierunkami pracy 
kobiet oraz otrzymują za- 
dania dla POP, wynikające 
z programu pracy politycz- 
nej z kobietami. 

W ubiegłym roku we 
wszystkich wsiach naszej 
gniny odbyły się dwukrot- 
nie wspólne zebrania POP 
i KGW. Tematyka zebrań 
koncentrowała się m. in. 
wokół roli kobiety w rodzi- 
nie oraz realizacji za- 
dań społeczno-gospodar- 
czych wsi, Na zebraniach 
tych kobiety często wystę- 


cymi usprawnienia pracy w 
rolnictwie i gospodarstwie 
domowym. Na zebraniu w 
Przybychowie członkowie | 
kandydaci PZPR oraz 
członkinie KGW zobowią- 
zali się np. do moderniza- 
cji i naprawy drogi. Zobo- 
wiązanie to zostało wyko- 
nane. 

W _ wyniku kampanil 
sprawozdawczo-wyborczcj 
2 kobiety wybrano I sekre- 
tarzami, a 10 — członkami 
egzekutywy POP; ponadto 
6 kobiet weszło w skład 
Komitetu Gminnego, a 2 z 
nich zostały wybrane na 
członków Egzekutywy KG. 


W  ubicgłym roku do 
PZPR wstąpiło 19 kobict 
(połowa ogólu przyjętych w 
gminie). W większości są to 
rolniczki-działaczki KGW. 

Duży jest udział kobiet w 
realizacji zadań w rolnic- 
twie i podnoszeniu kultu- 
ry rolnej. Aktywistka KGW 
Władysława Siemieniak z 
Młynkowa po objęciu go- 
spodarstwa po rodzicach w 
ciągu ostatnich czterech lat 
wybudowała dom  miesz- 
kalny, zmodernizowała bu- 


chanizowała gospodarstwo i 
przeszła na specjalizację u- 
prawy ziemniaka, osiągając 
w ub. roku 370 q z 1 ha 
użytków rolnych. Innym 
przykładem jest Stanisła- 
wa Nowak z Korosina, po- 
siadająca gosodarstwo Sspe- 
cjalizujące się w hodowli 
trzody chlewnej, która w 
ubiegłym roku sprzedała 
państwu prawie 6,5 ton ŻY- 
wca wieprzowego oraz 50 
loszek hodowlanych. 
Kobiety gminy Połajewo, 
inspirowane przez gminną 
i podstawowe organizacje 
partyjne oraz organizacje 
kobiece wnoszą poważny 
wkład w społeczno-gospo- 
darczy rozwój gminy. Wy- 
razem ich społecznej ak- 
tywności są m. in. konkur- 
sy „więcej owoców, warzyw 
i kwiatów” oraz „więcej 
mleka wysokiej jakości”; 
udział w czynach społecz- 
nych na rzecz środowiska; 
rozwijanie działalności wy- 
chowawczej i oświatowej. 
Obecnie KGW koncentrują 
się na modernizacji prac 
przyzagrodowych 1 domo- 


wych. 


— 


NAUKAEOŚWIATA:=:KULTURA: 


Spotkania z przyjaciółmi 


ak właśnie można określić charakter Dni Kultury 

Radzieckiej, które odbyły się w trzeciej dekadzie 

kwietnia br. Chociaż impreza ta organizowana jest 
dopiero po raz trzeci, jednak można powiedzieć, iż Dni 
stworzyły okazję do odnowienia starych znajomości ji 
przyjaźni, w których pośrednikiem jest kultura i sztuka 
w najlepszym wydaniu. 


W tym wielkim festiwalu wzięły udział dziesiątki naj- 
wybitniejszych solistów radzieckich, czołowe zespoły mu- 
zyczne, teatralne, baletowe, folklorystyczne i estradowe. 


W tym barwnym kalejdoskopie występów artystycznych 
niepoślednią, chociaż inną rolę odegrały wystawy, Były 
one potrzebne, aby przynieść chwilę refleksji, zadumy 
nad tym, co legło u podstaw cenionej przez nas kultury 
i sztuki bratniego narodu, u podstaw naszego sojuszu i 
przyjaźni, których wyrazem był podpisany 35 lat temu 
Układ o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej. 


Trzydziesta piąta rocznica podpisania Układu zbiegła się 
z uroczystościami związanymi ze 110 rocznicą urodzin W. 
1. Lenina. Z tej okazji otwarta została w Muzeum Lenina 
w Warszawie wystawa pt. „Lenin — jego życie i działal- 
ność”. Uroczyste otwarcie wystawy połączone było z od- 
znaczeniem Muzeum Orderem Sztandaru Pracy I klasy. 
Było to wyrazem uznania naszej partii i państwa dla do- 
robku tej placówki w popularyzowaniu myśli leninow- 
skiej, w zbliżaniu naszemu społeczeństwu postaci wodza 
rewolucji, upowszechnianiu wiedzy o bliskich związkach 
Lenina z Polską i Polakami. 


Inną wystawą, która pozostała nieco w cieniu znakomi- 
tej ekspozycji w Muzeum Lenina, była wystawa w X Fa- 
wilonie Cytadeli Warszawskiej, zorganizowana przez Cen- 
tralne Muzeum Rewolucji ZSRR w Moskwie i Muzeum 
Historii Polskiego Ruchu Rewolucyjnego w Warszawie. 
Już sam tytuł wystawy, „ZSRR i Polska — tradycja i 
współczesność przyjaźni” informuje o jej treści, ukazują- 
cej dawne i obecne związki między naszymi narodami. 


Wystawa przypomina, iż już w początkach XIX w. de- 
mokraci rosyjscy nawiązali kontakt z polskim ruchem 
patriotyczno-niepodległościowym, a na początku 1825 r. 
doszło do umowy między Towarzystwem Patriotycznym i 
rewolucjonistami rosyjskimi. Chociaż współpraca z de- 


kabrystami zakończyła się klęską, nie zahamowało to dal-- 


szego współdziałania. Przechodząc sale wystawy uprzyta- 


mniamy sobie, iż rewolucja 1905 r., nazwana przez Le- ' 


nina „próbą generalną” Rewolucji Październikowej, była 
wspólnym dziełem rosyjskiego i polskiego proletariatu. 
Tak zapoczątkowana solidarność i braterstwo broni pro- 
letariatu rosyjskiego i polskiego zostały utrwalone w 
przygotowaniu i przeprowadzeniu zwycięskiej rewolucji 
socjalistycznej. 


Wiele materiałów eksponowanych na wystawie mówi o 
udziale Polaków w Rewolucji Październikowej. Już w 
momencie wybuchu rewolucji istniało ponad 40 zoręani- 
zowanych polskich grup socjaldemokratycznych w Mos- 
kwie, Piotrogrodzie na Ukrainie, Kaukazie, Krymie, Ura- 


lu, Syberii i w wielu miastach europejskiej części Rosji, 
ściśle współpracujących z bolszewikami. 

Z badań radzieckich historyków nad udziałem Polaków 
w Rewolucji Październikowej wynika, że w 1922 r. w sze- 
regach RKP(b) znajdowało się 5645 Polaków, z których 
689 pełniło odpowiedzialne funkcje. Rewolucjoniści polscy 
zajmowali wysokie stanowiska na szczeblach władzy ra- 
dzieckiej. F. Dzierżyński, J. Leński, J. Uszlicht, S. Budzyń- 
ski, S. Bobiński i F. Próchniak byli członkami Komitetu 
Centralnego WKP(b). W rewolucyjnych szeregach wal- 
czyły tysiące polskich robotników, więźniów politycznych, 
zesłańców, żołnierzy, chłopów, studentów. 


« + = 
ex 


Warto obejrzeć obydwie wystawy, aby jeszcze raz u- 
przytomnić sobie, jak opa:te na rewolucyjnych tradycjach 
trwałe więzi przyjaźni między naszymi narodami, we 
współczesnych warunkach uzyskały możliwości najpeł- 
niejszego rozwoju. » 

(maw) 


Jak prośramować działalność kulturalną © 


STANISŁAW LUDWICZAK © 


Spójrzmy na problem z ponktu wi- 
dzenia ideowo-wychowawczych  możli- 
wości działalności kulturalnej prowa- 
dzonej w zakładach pracy. Mimo, iż z 
każdym rokiem zwiększa ona zasięg 
działania, to jednak w wielu zakładach 
pracy jest ona poletkiem samym w So- 
bie, niewystarczająco zintegrowanym z 
formami działalności partyjnej i pro- 
pagandowej. Tymczasem pełne włącze- 
nie działalności kulturalnej do procesu 
ideowo-wychowawczego w zakładach 
pracy podwyższa efekty tego wycho- 
wania, a głównie jego jakość, ponieważ 
oddziaływanie kulturalne uwrażliwia I 
pozwala przeżywać przekazywane treś- 
ci w większym zakresie niż inne ro- 
dzaje oddziaływania wychowawczego. 

Przeglądając programy . działalności 
kulturalnej w różnych zakładach pro- 
dukcyjnych uderza pewna przypadko- 
wość doboru form. Wynika to — jak 
się wydaje — dość często z nieznajomo- 
ści pewnych teoretycznych zasad. I tak 
np. wśród wielu działaczy kultury pa- 
nuje przekonanie, że dobór form dzia- 
łalności kulturalnej to sprawa oczywis- 
ta, dobrze wszystkim znana. Dodać trze- 
ba, iż znana tym, którzy formy te trak- 
tują tylko jako czynności organizacyj- 
ne, odrywając je od treści. 

Z takiego poglą:lu rodzi się nieprawi- 
diówa praktyka. Rodzi się niechęć do 
zmiany i przystosowywania form dzia- 
łalności kulturalnej do zmieniających 
się sytuacji społeczno-wychowawczych 
i potrzeb zakładu pracy. Często siosuje 
się formy mało skuteczne tylko dlatego, 
że są one tradycyjne w danym środowi- 
sku i znane pracownikom kultury. Pre- 
feruje się formy biernego odbioru, po- 
nieważ są łatwicjsze w realizacji. Do- 
minują działania administracyjne, któ- 
re nie są kulturotwórcze i nie przy- 
noszą elektów wychowawczych. A prze- 
cież działalność kulturalna jest jednym 
z rodzajów kształtowania człowieka, je- 
go Życia i pracy, jego osobowości. Dla- 
tego jej formy muszą zawierać ważne i 
właściwie dobrane treści. 

Za podstawę podziału form 
działalności kulturalnej można przyjąć 
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roblem zwiększenia efektywności gospodarowania, podnoszenia. jakości 

P produkcji często kojarzył s.ę w przedzjazdowej dyskusji i w wypowiedziach 

uczestników VIII Zjazdu PZPR z koniecznością dalszego konsekwentnego 

kształtowania postaw ideowo-moralnych i obywatelskich, To ostatnie zadanie 

wiąże się z problemem upowszechniania kultury jako warunkiem pogłębiania pro- 
cesu integracji społeczeństwa wokół zasadniczych wartości socjalizmu, 


podmiot oddziaływania wychowaw= 
czego oraz siły uruchamiające to od- 
działywanie. Siły te są dwojakiego ro- 
dzaju. W jednym przypadku proces od- 
działywania „uruchamiają” wychowaw- 
cy i organizatorzy działalności kultu- 
ralnej, pracownicy kultury, organizacje 
społeczne. W drugim przypadku proces 
wychowania, a ściślej samowychowania 
„uruchamiają” sami uczestnicy działal- 
ności kulturalnej, bez pośredników, wy- 
chowawców i organizatorów. Kryteria 


. te pozwalają wyróżnić dwie grupy form, 


które stanowią dwa rodzaje oddziały- 
wania wychowawczego, przy czym oby= 
dwa rodzaje zmierzają do jednego celu 
— doskonalenia socjalistycznej osobo- 
wości uczestnika działalności kultural- 
nej. 

Podział ten, choć może dyskusyjny, 
posiada dość istotne walory wychowaw- 
cze. Uświadamia bowiem, że uczestnik 
działalności kulturalnej bierze również 
samodzielnie czynny udział w doskona- 
leniu swojej osobowości. Uświadomie= 
nie sobie tej prawdy jest istotną sprawą 
przy programowaniu, a potem realizo- 
waniu planu działalności ' kulturalnej. 
Dotychczas bowiem zwraca się uwagę 
głównie na przedsięwzięcia organizoWwa- 
ne. Tymczasem przedsięwzięcia Ssamo- 
dzielne, indywidualnie podejmowane 
dają lepsze efekty, bowiem aktywizują 
środowisko życia i pracy, wyzwalają i- 
nicjatywę i zapał, lepiej zaspokajają 
zainteresowania i potrzeby kulturalne 
środowiska. Dlatego zadaniem pracow- 
ników kultury jest lcpzze przysposabia= 
nie pracowników do samodzielnego u- 
czestnictwa w kulturze. 


Przystępując do programowania dzia- 
łalności kulturalnej trzeba odpowiedzieć 
na pytanie: jakie przedsięwzięcia orga- 
nizować, a jakie pczostawić do samo- 
dzielncgo podejmowania? Dochodzimy 
więc do istotnego momentu 
rozwiązań organizacyjnych, 


wyboru 
rozloko- 


wania sił i środków, jakimi aktualnie 


dysponujemy. 


Organizować możemy następujące 


przedsięwzięcia: 


5 Wszelkiego rodzaju kursy, rozsze- 
rzające wykształcenie ogólne i zawodo- 
we. Zaliczyć tu trzeba kursy języków 
obcych, uniwersytety powszechne o róż- 
nych kierunkach i kursy praktyczne, 
jak np. kroju i szycia, racjonalnego Ży- 
wienia rodziny itp. 


[ Działalność bibliotek zakładowych 


i punktów bibliotecznych, służbę infor= 


macyjno-bilioteczną 1 poradnictwo” oŚ- 
wiatowe. Trwałą pozycję stanowią kon- 
kursy czytelnicze, działalność kół miłoś- 
ników książki itp. 


IE Działalność zmierzającą do udo- 
stępniania pracownikom i ich rodzinom 
dorobku kultury narodowej i ogólnolu- 
dzkiej. Tu stosować można spotkania z 
twórcami, organizowanie wystaw, zakup 
biletów do teatrów, wyświetlanie fil- 
mów i in. 


ME Przedsięwzięcia rekreacyjne w za” 
kładzie pracy. Chodzi tu nie tylko o 
działalność zakładowych domów wypo 
czynkowych, lecz o inne formy wypo” 
czynku zbiorowego 1 indywidualnego, 0 
sport i turystykę, o wypoczynek sobot- 
nio-niedzielny, o przerwy rekreacyjne 
w czasie pracy. 


Najbardziej popularną formą przed- 
sięwzięć samodzielnych są różne formy 
twórczości amatorskiej, które rozbudza= 
ją i zaspokajają najbardziej osobiste, 8 
zarazem społecznie ważne zainteresowa” 
nia uczestników tej działalności. Cho- 
dzi tu o zespoły amatorów, które działa” 
jąc na zasadach pełnej dobrowolności l 
samodzielności mają możliwości ujaw" 
niania własnej inicjatywy 1 realizacji 
własnych pomysłów. Zespoły te korZzys” 
tają oczywiście z pomocy zakładowych 
ośrodków kultury. Każdy zespół ma ią 
piekuna, przeważnie specjalistę Z dzie- 
dziny, którą się interesuje. 


Powiedzieć trzeba wreszcie O działal 
ności twórczej jako najwyższej formie 
samodzielnego działania, dotyczącej 
zresztą nie tylko sfery kultury. DZIa” 
łalności twórczej nie można — BE 
jasna — zaprogramować. Nie może jed” 


-nak ona umknąć z pola widzenia orga- 
nizatorów życia kulturalnego w. zakła- 
dzie pracy. Wyodrębnienie tej grupy 
działalności, a zarazem ludzi twórczych 
w zakładach pracy jest bardzo ważne, 
sprzyja bowiem rozwojowi działania 
twórczego w szerokim zakresie. Twór- 
cy różnego rodzaju są cennym kapita- 
łem i siłą wytyczającą kierunki działa!- 
ności kulturalnej i jej rolę w aktywi- 
zacji kulturalnej ludzi pracy. 

W działalności kulturalnej kierowa- 
nie ma specyficzny charakter i musi 
uwzględnić: dobrowolność uczestnicze- 
nia w niej, czas, w którym się ona odby- 
wa (godziny wolne od pracy), jej społe- 
czny charakter, zaangażowanie emo- 
cjonalne uczestników i działaczy kultu- 
ry, różnorodność zainteresowań i po- 
trzeb kulturalnych osób, które ona obej- 
muje. Główną rolę odgrywa aktywność 
uczestników. 

Kierowanie działalnością kulturalną 
to wskazywanie kierunków i możliwoś- 
ci działania, koordynowanie wysiłków, 


koncentracja sił i środków na zaspo- 


kojeniu zainteresowań i potrzeb kultu- 
ralnych środowiska. Kierowanie dzia- 
łalnością kulturalną charakteryzuje się 
tym, że zamiary kierującego zgodne są 
z wolą kierowanych, Stąd potrzeba do- 
brej znajomości psychiki uczestników, 
wspólnego języka i wzajemnego posza- 
nowania. Uczestnicy świadomie akcep- 
tują kierunki działania, gdy zgodne są 
z ich zainteresowaniami i potrzebami. 
Rygory i surowe dyrektywy zastępuje 
tu podpowiadanie, stwarzanie warun- 
ków wyboru, okazywanie pomocy, 
stwarzanie dobrego klimatu i atmosfery 
oraz zaopatrzenie w sprzęt i urządzenia. 

Kto ma kierować działalnością kultu- 
ralną? Na to pytanie są różne odpowie- 
dzi. Kieruje ten, kto kieruje całokształ- 
tem życia w zakładzie, kształceniem 1 
doskonaleniem załogi, a więc organi- 
zacja partyjna, związkowa i młodzieżo- 
wa, kierownictwo służbowe oraz sami 
pracownicy. Ściślej ci, którzy progra- 
mują działalność kulturalną. Pracowni- 
cy kultury w kierowaniu działalnością 
kulturalną spełniają rolę pomocników, 
doradców i ekspertów. 

Nieco inny charakter aniżeli w innych 
dziedzinach życia zakładu pracy ma 
kontrola działalności kulturalnej. 

Kontrola w działalności kulturalnej 
to porównanie stanu działalności wy- 
chowawczej, jej efektów z założeniami, 
ustalanie przyczyn zaistniałych braków, 
postulowanie nowych rozwiązań i po- 
budzenie do samokontroli. Jest to jak 
gdyby nadzorowanie mechanizmu  od- 
dz:aływania na uczestników działalnoś- 
c: kulturalnej, podtrzymywanie spraw- 
ności tego: mechanizmu i wykrywanie 
usterek. Kontroli nie podlegają szcze- 
góły i drobne sprawy, lecz głównie 
prawidłowość realizacji polityki kul.u- 
ralnej partii i rządu oraz jej zasad, tre- 


ści oddziaływania I jej rola w kształ- 


„towaniu osobowości ludzi pracy. Właś- 


ciwa kontrola wyzwala samokontrolę, 
która uprawiana jest systematycznie 
przez pracowników kultury, bez wzglę- 
du na częstotliwość kontroli. Jest to du- 
żej wagi społecznej problem, dobra kon- 
trola nie jest jednorazowym aktem, lecz 
przekształca się w stałą samokontrolę 
kierowaną. 

Kto ma kontrolować działalność kul- 
turalną i jej efekty? Te osoby i instan- 
cje, które działalność kulturalną prog- 
ramują i kierują nią. Nie wyklucza to 
tzw. kontroli nadrzędnych, z jednym 


zastrzeżeniem, że nadrzędne szczeble 
nie tylko kontrolują, ale okazują pomoc 
w programowaniu działalności kultu- 
ralnej niższego szczebla. | 


Cenne jest łączenie kontroli z  sa- 
mokontrolą działalności kulturalnej w 
środowisku, a szczególnie samokontro- 
lą indywidualną własnego rozwoju kul- 
turalnego, pracy i działania społeczne- 
go. Rozwój samokontroli w działalnoś- 
ci kulturalnej ma bezpośredni wpływ 
na jej jakość i efekty. A przecież o wy- 
soką jakość i efekty działalności kultu- 
ralnej nam chodzi. 


Uczyć się u mistrza 


STANISŁAW DZIADOŃ 


d trzech lat w gdańskim Teatrze 

„Wybrzeże” działa Studium Ak- 

torskie. Ta nieformalna uczelnia 
przygotowuje absolwentów szkół śred- 
nich do pracy scenicznej. Cechą cha- 
rakterystyczną zajęć jest integracja 
wiedzy teoretycznej z szeroko pojętą 
praktyką teatralną. Słuchacze studium 
otrzymują gażę teatralną i bezpośrednio 
z sal wykładowych „idą na scenę”. W 
trakcie trzyletnich zajęć zapoznają się 
oni z techniczną stroną funkcjonowa- 
nia teatru, organizacją prób i widowni. 


Teatr „Wybrzeże” od wielu lat utrzy- 
muje wysoką pozycję artystyczną wśród 
scen polskich. Godzi się przypomnieć i- 
stotną rolę, jaką odegrała ta placówka 
— jednocześnie — jako instytucja 
i czynnik rozwoju "społeczno-kultural- 
mego Wybrzeża. /Tradycja artystyczna 
wiązała go bezpośrednio, choć nie ze 
wszystkimi konsekwencjami ideowymi 
i społecznymi, z doświadczeniami teatru 
Polski międzywojennej. Nowy 
i wdzięczny był teren, z gruntu odmien= 
ne środowisko, w którym wyrósł i w 
którego kształtowaniu aktywnie uczest- 
niczył. Lokalna tradycja ograniczała się 
do funkcjonowania doraźnie istnieją- 
cych w byłym Wolnym Mieście Gdańs- 
sku polonijnych scen amatorskich. 


To przypomnienie funkcji Teatru w 
pionierskich latach określa zarazem j2- 
go współczesną rolę w środowisku wiel- 
komiejskim z jego społecznością, która 
charakteryzuje się koncentracją wiel- 
koprzemysłowej klasy robotniczej oraz 
istnieniem dużego środowiska int>li- 
genckiego, w którym dominują pracow- 
nicy wyższych uczelni i studenci. Ta 


wiskiem robotniczym wymajłają natos 
miast zabiegów organizatorskich w celu 
trwałego pozyskania publiczności rex= 
rutującej się ze stoczni, portów, zakła- 
dów przemysłowych. 


Kierownictwo Teatru, inspirowane 
przez podstawową organizację partyj- 
ną, nie uchyla się od takiego obowiąz- 
ku. Świadczą o tym kontakty ze Stocz- 
nią Gdańską im. Lenina i Gdańskimi 
Zakładami Rafineryjnymi. Stocznia pat- 
ronuje niektórym przedsięwzięciom 
Teatru; Teatr natomiast organizuje sbe- 
cjalne spektakle dla publiczności robot- 
miczej. Aktywna postawa robotniczej 
widowni, prezentowana w czasie dys- 
kusji po tzw. premierach stoczniowych 
wpływa na politykę repertuarową. 


Rzecznikiem działania ma rzecz poży= 
skania robotniczej publiczności jest — 
jak wspomniano — POP Teatru „Wyo- 
rzeże”, 


— Nic, co dotyczy teatru, w szerokim 
tego słowa znaczeniu, nie może nam być 
obojętne — stwierdza sekretarz POP, 
wybitny aktor Stanisław Michalski — 
Pod pojęciem „teatr” rozumiem nie tyl- 
ko instytucję, lecz także widownię, Śro- 
dowisko, w którym pracujemy, a także 
określające funkcjonowanie placówki 
zagadnienia wewnętrzne. W tym także 
pracę z młodzieżą. 


Teatr „Wybrzeże” zatrudnia 254 OS9> 
by. Zespół artystyczny liczy 68 osób. Z 
zespołu artystycznego 16 osób należy do 
partii, cała POP-liczy 24 członków. OZ- 
nacza to, że co piąty pracownik teatru, 
w tym także aktor, ma legitymację 
PZPR. 
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Oddajmy głos Stanisławowi Michal- 
skiemu: 

— Od siebie wymagamy większej dy- 
scypliny, pracowitości i rzetelności w 
pracy nad doskonaleniem warsztatu, 
Ale o organizacji partyjnej świadczy nie 
tylko jej skład, lecz także poziom ca- 
łego zespołu. Mamy wielu wybitnych 
aktorów bezpartyjnych, którzy bez resz- 
ty oddani są swej pracy. Wnoszą oni i- 
nicjatywę i wysoce odpowiedziainie 
traktują powierzone im role. Cenimy 
ich i staramy się dać temu wyraz w róż- 
nych formach. 

W naszej pracy potrzebna jest pewna 
oględność. Nie możemy wnikać w pew- 
ne szczegółowe decyzje kierownictwa, 
dotyczące np. obsady, co jest przedmio- 
tem nieustannych dyskusji w zespole. 
Rola POP polega na czymś innym. Cho- 
dzi o to, czy i jak wspomagamy kierow- 
nictwo w stwarzaniu szans wszyst- 
kim, tworzeniu odpowiedniego klima- 
tu i warunków, rozumianych jako szko- 
ła doskonalenia wszystkich? Od- 
powiedź na tak sformułowaną rolę POP 
jest pozytywna. Zespół aktorski w os- 
tatnich latach zyskał możliwość spraw- 


U Uchwale VIII Zjazdu PZPR pod- 
|" -ij kreśla się, że jednym z podsta- 
wowych warunków realizacji 
polityki partii jest wzrost roli podsta- 
wowych organizacji partyjnych i grup 
partyjnych. „Podstawowe ogniwa partil 
powinny stanowić główną płaszczyznę 
kształtowania postaw członków PZPR, 
pobudzania ich aktywności zawodowej 
i spoieczno-politycznej, powinny być 
platformą wymiany poglądów i dysku- 
sji dla wypracowywania najskuteczniej- 


szych metod pracy partyjnej, szkołą 
demokracji, dyscypliny i służby  spo- 
łecznej”. 

Mając na uwadze owe wytyczne, 


pragnę podzielić się doświadczeniami 
dotyczącymi pracy grupy partyjnej w 
uczelni, ograniczając się do działalności 
grupy partyjnej w Instytucie Planowa- 
nia, Finansów i Gospodarki Regionalnej 
Akademii Ekonomicznej im. Oskara 
Langego we Wrocławiu. 

Wskaźnik upartyjnienia pracowników 
Instytutu wynosi 26,5 proc. Jeśli jednak 
wśród samodzicinych pracowników na- 
uki upartyjnienie wynosi prawie 38 
proc. adiunktów — 35,7 proc. to wśród 


38 


dzenia się w wielu różnych i>lach. Mo- 
gę powiedzieć, że współtworzymy teatr, 
który daje aktorom szansę rozwoju. I 
to nie tylko tym uksziałtowanym, lecz 
taxże tym, którzy dopiero zaczynają, lub 
też zamierzają poświęcić się teatrowi. 
Mam tu na mysli 

Wybrzeże, a nawet Szerzej — cała 
Polska północna pozbawiona jest uczel- 
ni artystycznej, przygotowującej kadry 
dla teatru. Dlatego, jak podxreśŚla SEk- 
retarz POP, studium powstało nie jako 
opozycja wobec akademickiego systemu 
kształcenia aktorów, lecz jako wyraz 
rzeczywistych  potrzcb. Uruchomione 
przed trzema laty kształci na I roku 10 
adeptów, na II — 6 i na III 16 osób. 
Słuchacze pochodzą z różnych ośrodków, 
z całego kraju. Zamiejscowi, dzięki sta- 
raniom dyrekcji Teatru, które zyskały 
poparcie wojewódzkiej instancji par- 
tyjnej w Gdańsku, otrzymują lokum w 
„akademiku. Wszyscy są związani 
bezpośrednio z Teatrem „Wybrzeże”. 
Studium kieruje aktorka Bogusława 
Czosnowska, 

Osobliwością systemu kształcenia iest 
bezpośrednie zaangażowanie słuchaczy 


WIKTOR ŁACH 


agystentów — 23,7 proc., a stażystów — 
tylko 20 proc. 

Analiza upartyjnienia wskazała po- 
trzebę wzmożenia pracy politycznej, 
zwłaszcza wśród młodszych pracowni- 
ków nauki. Przyniosło to pozytywne 
rezulaty. Wskaźnik upartyjnienia asy- 
stentów-stażystów wzrósł w ostatnim 
okresie z 20 proc. do 60 proc. Tak więc 
większa liczba pracowników Instytutu 
zaktywizowała się pod względem spo- 
łeczno-politycznym. | 

Można bez przesady powicdzieć, że 
grupa partyjna w naszym Instytucie ma 
autorytet wśród członków partii i bez- 
partyjnych. Złożyło się na to wiele 
przyczyn, a m. in. duża aktywność poli- 
tyczna i partyjna członków partii, ści- 
sła współpraca z KU PZPR, który in- 
teresuje się pracą partyjną i społeczną 
grupy i udziela jej niezbędnej pomocy 
jak też ścisła „współpraca z kierownic- 
twem Instytutu. 

Wiele uwagi poświęca grupa partyjna 
probłemom pracy naukowej, a szcze- 
gólnie temu, aby prace naukowo ba- 
dawcze podejmowane przez pracowni- 
ków [Instytutu miały wysokie walory 
poznawcze f utylitarne. Przez naszych 


Studium Ahtorskhie... | 


studium w pracę teatru. Ich wiedza i ta- 
let są poddawane weryfikacji na sce- 
nie. Adepci obsadzani są zarówno jako 
statyści, jak i w poważniejszych rolach. 
Jest to zatem inny sposób adaptacji 
kandydata do potrzeb sceny. Miał on 
zresztą w latach powojennych swega 
proloplas'ę w studiu w Teatrze Starym 


"w Krakowie. Lista znakomitości aktor- 


skich = wvchowanków  krakows!iae) 
placówki jest nader wvmowna. 

W Gdańsku nie odwołują się jednak 
do krakowskich doświadczeń. Stanisław 
Michalski oxreśla sposób przygotowy- 
wania młodzieży do pracy na scecnie. ja- 
ko system „u mistrza”. Bogusława Czo- 
snowska kwestię weryfikacji pzostawia 
czasowi. 

Na zebraniach POP wielokrotnie za;- 
mowano się działalnością studium. Po- 
stulaty i wnioski, zmierzające do nada- 
nia oddziaływaniu organizacji partyjnej 
form trwałych, skonkretyzowano w po- 
stulacie powołania kola ZSMP. Takim 
zaleceniem ostatnie zebranie sprawoz- 
dawczo-wyborcze zobowiązało nową eg- 
zekutywę do doskonalenia opieki nad 
młodzieżą teatralną. 


pracowników podejmowane są m. in. 


„takie tematy, jak programowanie roz- 


mieszczenia inwestycji w. gałęziach 
przemysłu i regionach a metodyka 
i procedura ustalania lokalizacji; za- 
rys programu rozwoju produ <cjł 
osprzętu kriogcnicznego w Polsce; ten- 
ria planowania finansowego i in. IKon- 
tynuowane są w. Instytucie prace 
z problenów węzłowych, tzn. metcedy 
komplecksowcgo rozmieszczenia sił wyv- 
twórczych oraz mechanizmu kształto- 
wania i sterowania rozwojem rejosów 
uprzemysławianych jako terytorialnych 
kompleksów gospodarczych. Na te te- 
maty opublikowano 28 artykułów i wy- 
głoszono 8 referatów na zjazdach i kon- 
ferencjach. Z prac rygorowych wyko- 
nano 4 prace doktorskie, zakończono 1 
pracę habilitacyjną. Zaawansowanych 
jest 6 prac doktorskich i 2 habilitacyj- 
ne. Stwierdza się ścisłe powiązanie tych 
prac z tematyką badań naukowych. 

W zasadzie wszyscy pracownicy nau- 
ki włączani są do prac naukowo-ba- 
dawczych. Dzięki temu wnoszą wkład 
w rozwój i doskonalenie teorii i prak- 
tyki gospodarczej. 

Na posiedzeniach grupy partyjnej 


i zebraniach Instytutu dyskutowane są 


problemy dotyczące rozwoju naukowe- 
go pracowników 1 realizacji prac rygo- 
rowych. zapewniono doktorantom po- 
moc naukową. 


Grupa partyjna opracowuje wspólnie 
z kierownictwem Instytutu programy 
szkolenia ideologicznego wszystkich 
pracowników. Szkolenie prowadzone 
jest w formie otwartych zebrań Sgrupy- 
Grupa partyjna odbywa także zebrania 
poświęcone problemom pracy partyjnej 
i organizacyjnej. Działalność ta przy- 
czyniła się w znacznym stopniu do po- 


budzenia aktywności Społecznej wszy-. 


stkich pracowników Instytutu. 


W dyskusji nad Wytycznymi na VIII 
zjazd PZPR członkowie partii sformu- 
łowali szereg postulatów m. in. doty 
czących doskenalenia systemu zarzą” 
dzania gospodarką narodową i funkcjo- 
nowania podstawowych ogniw życia go- 
spodarczego, zmian strukturalnych w 
rozwoju gospodarki narodowej, realiza- 
cji programu żywnościowego. 


Na aktywność grupy partyjnej Insty- 
tutu wyraźnie wpłynęły indywidualne 
rozmowy ze wszystkimi członkami par- 
tii. Postulaty sformułowane przez człon- 
ków partii w czasie tych rozmów stano- 
wią istotną pomoc dla grupy partyjnej 
i ukierunkowania pracy Instytutu. 

Grupa partyjna zajmuje się oceną 
zaangażowania członków partii w pra- 
cach społecznych i politycznych, jednak 
zbyt mało uwagi poświęcano sprawie 
oceny jakości pracy społecznej, tak na 
uczelni, jak poza nią. Wydaje się więc 
wskazane poświęcać w przyszłości tym 
sprawom więcej uwagi, przy czym cho- 
dzi nie tylko o członków partii, lecz 
także pracowników bezpartyjnych. 


Ranga Instytutu wyznaczana jest 
osiągnięciami naukowymi 1 dydaktycz- 
nymi. Istotną rolę odgrywa powiązanie 
pracowników nauki z praktyką gospo- 
darczą. Grupa partyjna poświęca tym 
problemom wiele uwagi. Przeprowadzo- 
no dyskusje dotyczące funkcjonowania 
Instytutu, doskonalenia procesu dyvdak- 
tycznego itp. Wiele interesujących po- 
stulatów na temat działalności nauko- 
wej sformułowano w czasie dyskusjij 
nad tezami na XII Plenum KC PZPR. 


Rozwój naukowy pracowników nau- 
ki należy rozpatrywać nie tylko z punk- 
tu widzenia ich osiągnięć, lech — rzu- 
tujących na ten rozwój — takich spraw, 
jak sytuacja bytowa, socjalna, przypad- 
ki losowe itp. Grupa partyjna powinaa 
mieć w tej dziedzinie głębsze rozeznanie 
i przychodzić z pomocą nie tylko człon- 
kom partii, lecz także bezpartyjnym 
Przyczyni się to do podniesienia roli 
: znaczenia grupy partyjnej, jako auten- 
tycznego inspiratora i kierownika życia 
politycznego Instytutu. 


| 46 marca - 15 kwietnia 1980 r. 


POSIEDZENIA 


GEWEEZERDA 


aw 
KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 


2.1V 


— Odbyło się II plenarne posie- 
dzenie Komitetu Centralnego 


PZPR. Obradom przewodniczył 1 sekretarz _ 


KC Edward Gierek. Tematem II plenum 
było omówienie przebiegu i wyników wybo- 
rów do Sejmu PRL 1 wojewódzkich rad 
narodowych oraz Sprawy związane z pier- 
wszą sesją PRL VIII kadencji. 


POSIEDZENIA 
WKEWREZTZWZEDZAEZNY 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
ROAR nonnnnnać 


25 UI - Biuro Polityczne: 


— zapoznało się Z informacją o przebiegu 
wyborów do Sejmu PRL i wojewódzkich 
rad narodowych, 

— rozpatrzyło 1 zaakceptowało kierunko- 
wy program powiększenia produkcji pasz 
w latach 1980—1985. 


NARADY I SPOTKANIA 


RZE OOZ ZEE A EZREOEZZAEOO 


17 ni — W spotkaniu głównych ekspor- 
. terów województwa łubelskiego 
wziął udział członek Biura - Politycznego 
KC, wicepremier Mieczysław Jagielski, 

— w naradzie aktywu partyjnego MO 1 
SB w Bielsku-Białej poświęconej umacnia- 
niu ładu i porządku publicznego wziął u- 
dział członek Biura Politycznczo KC, mi 
nister Spraw wewnętrznych Stanisław Ko- 


* walczyk, 


— członek Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący CRZZ Jan Szydlak spotka? Się 
z aktywem społeczno-politycznym Zakładów 
Graficznych „Dom Słowa polskiego” w 
Warszawie, 


— w otwarciu nowej przychodni między- 
zakładowej przy Fabryce Narzędzi Skrawają- 
cych „Vis” w Siedlcach wziął udział czło- 
nek Biura PoOlityczneso KC, wicepremier 
Kazimierz Barcikowski. 


— w spotkaniach przed wyborami do 
Sejmu i WRN udział wzieli: 

— członek Biura Polityczneko, I sekre- 
tarz ŚW w Katowicach Zdzisław Grudzień 
spotkał się Z wyborcami w przemysło- 
wych zakładach Mikołowa, 


— członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Mieczysław Jagielski odbył spot- 
kanie z przedstawicielami łubelskiego OŚro- 
dka naukowego 1 młodzieży akademickiej 
w Lublinie, 


— członek Biura Politycznego KC, mini- 
ster Obrony Narodowej wojciech Jaruzelski 
spotkał się Z przedstawicielami zakładów 
przemysłowych wrocławskich dzielnic Psie 
Pole i Fabryczna, 


— zastępca członka Biura Politycznego 
KC, wicepremier Kazimierz Barcikowski 
odbył spotkanie w Siedlcach z przedstawi- 
cieiami różnych środowisk tego wojewódz- 
twa. 


18 nI —_ Zz postępem prac na budowach 
„oe aowych osiedli mieszkaniowych w 
Katowicach-Piotrowicach oraz w Tychach 
zapoznał się członek Biura politycznego KC, 
r sekretarz KW w Katowicach Zdzisław 
Grudzień. Spotkał się on także z działacza- 
mi frontu ideologicznego, dziennikarzami 1 
przedstawicielami środowisk twórczych 1 
organiztorami życia kulturalnego woj. kato- 
wickiego. Podczas spo kania wTĘCZONO OdZ- 
naczenia państwowe grupie najbardziej za- 
służonych działaczy. 

— Członek Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący CRZZ Jan Szydlak Odbył Ss»vot- 
kania z grupą przewodniczących rad zrkła- 
dowych oraz Z członeami klubów SDP na 
temat zadań związków zawodowych po 
Vviil Zjeździe partii. 


19 nI — Członek Biura Politycznego, 1 
. sekretarz KW w Kaiowiach Zadzi. 
sław Grudzień spotkał się z załogą fabryki 
jJekkich ścian osłonowych wchodzącą w 
skład kombinatu budownictwa WĘZIOWEeŁO 
„Fabud” w Siemianowicach Sląskich oraz 
uczestniczył w spotkaniu aktywu oświato- 
wego w Katowicach. 


— Członek Biura Politycznego, sekretaTz 
KC Stanisław Kania zapoznał się podczas 
pobytu na Helu z problemami gospodaTr- 
czymi i społecznymi tego miasta. 

— Członex Sekretariatu KC, kierownik 
Wydziału Organizacyjnego KC Zazisiaw 
Kurowski spotkał się Z aktywem 1 kiudrą 
kierowniczą stacji hodowli roślin ogrodni- 
czych w Podolanach w gminie Kazimierza 
wikp. 


20 II — I sekretarz KC Edward Gierek 
. na zakończenie kampanii przed- 
wyborczej spotkał się w hai AWF ze Spo- 
łeczeństwem stolicy i woj. warszawskiego. 
w zebraniu uczestniczył także członek biu- 
ra Politycznego, I sexretarz KRW w Warsza- 
wię Alojzy Karkoszka. wcześniej zaś I se- 
kretarz KC Edward Gierek w obecności 
Alozjego  Karkoszki odwiedził załogi Fa- 
bryki Kabli w Ożarowie oraz Huty „Wa?- 
szawa”, zapoznając się z bieżącymi probie- 
mami produkcji. 

— Cztonek Biura Politycznego, 1 sekretarz 
KW w Katowicach Zdzisław Grudzień uUcze- 
stniczył w naradzie akiywu NOT w Katowi- 
cach. 


—. Członek Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący CRZZ Jan Szydlak wziął udział 
w związkowej konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczcj w Radomskich Zakładach Prze- 
mysłu SkórzaneBbo „Radoskór”. 

__. Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Andrzej Werbian odbył w Toruniu kilka 
środowiskowych spotkań przedwyborczych: 
w Wyższej Szkole Oficerskiej Wojsk Ra<tie- 
towych i Artylerił im. gen. Józeja Bema, w 
Uniwersytecie im. M. Kopernika i Zakła- 
dach Przemysłu Gumowego „Stomil w 
Grudziądzu. ź 


21 Ti — Sekretarz KC Andrzej Żabiński 
* spotkał się Z aktywem rolniczym 
województwa poznańskiego Oruz Z aktyw€em 
Poznańskiej Fabryki Maszyn Zniwnych 1 
Swarzędzkiej Fabryki Mebli. 


22 ui — Członkowie Biura Politycznego 
. KC: I sekretarz KW w katowi- 
cach Zdzisław Grudzień 1 wicepremier Tade- 
usz Wrzaszczyk zapoznali się Z postępem 
prac montażowych w fabryce „Prema-Mil- 
met” oraz dorobkiem hutników „Bauildonu”. 


— Członek Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący CRZZ Jan Szydlak uczestniczył 
w spotkaniu głównych produceniów odziczy 
roboczej i sprzętu ochrony osobistej w 
Warszawie. 


—_ Członek Biura Politycznego, Sekretarz 
KC Jerzy Łukaszewicz wziął udział w Sspot- 
kaniu z okazji Mędzynarodowezo Dnia Tca 
tru, w którym uczestniczyli czołowi przed- 
stawiciele środowiska teatralnego z całeyo 
kraju. 


— Członkowie Biura Politycznego: 
26.III IT sekretarz KW w Katowicuch 
Zdzisław Grudzień i sekretarz KC Jerzy 
Łukaszewicz uczestniczyli w spotkaniu za- 
służonych działaczy ruchu robotniczcgo, ak- 
tywistów PZPR woj. katowickiego. 

— w spotkaniu axtywu partyjno-FoSsPOdAT- 
czeżo FSC w Starachowicach uczestniczył 
zastę>ca członka Biura Politycznego, SEKkTE- 
tarz KC Józef Pińkowski. 

—_ w KC odbyła się narada rcduktorów 
gazet, pism, czasopism, radia 1 telewizji po- 
Święcona przygotowaniom do Dni Kultury 
Radzieckiej w Polsce, organizowanych ow 
dniach 18—27 kwietnia br. 


— Członek Riura Politvczneso, se- 
27.111 kretarz KL Jerzy  Łukasztw.cz 
spotkał sie z oksz|' M:oOdzz nNOroGwAca"o 
Dni» Teatru z czionsami prezydium ŻG 
SPATIF. 


— Członek Biura Palilycznegso, przewodni- 
czący CRZZ Jan Szydłak spoikał Się w 
Worszawie z uczestnikaci obrzd biura W.- 
konawczesg Międzynarodowego  7rzes7zenią 
Zw. Zaw, Prac. Przemysłu Włókienniczezo 
Odzieżowego it Skórzancgo. 


— Członek Biura Politycznego 
28.1II KC, przewodniczący CRZZ Jan 
Szydlaik uczestniczył w otradach zakłado- 
wej konferoncji  sprawozdawczo-wyborczej 
oryanizacji związkowej stoczni gdańskiej, 


— w Warszawie odbyło się Spotkanie z 
o:sazji 30-lccia polskicj edycji tygodnika po- 
lityczneco „„Nowe Czasy''. Uczesiniczący w 
Sbotkariu kierownik Wydziału Prasy, Radia 
1 Telewizji KC Kazimierz Rakoszewski 
przekazał redaktorowi naczelnemu polskiej 
edycji Janowi Łyskowi list okoiiczno:c!0- 
wy od członka Biura Politycznego, sexreta> 
rza KC Jerzego Łukaszewiczą, 


— Członek Biura Politycznego KC 
29.III prezes Rady Ministrów Edwzrd 
Babiuch spotkał sią w przeddzień „Dnia Me- 
talowca' z grupą przedstawicieli metalow- 
ców, W spotkaniu uczestniczyli: członek 
HBuurą Politycznego KC, przewodniczący 
CRZZ Jan Szydlak, zastępca członka Biura 
Pontyczueco, sekretarz KC Józżeg Pinkowski 
oraz Członek Sekretariatu KC, kierownik 
Wydzisłu Przemysłu Ciężkiego, Transportu 
1 Budownictwa KC zbigniew Zicliński. 


4 — W posiedzeniu Rady Central- 
21.III nej Związku Społdzielczości Pracy 
u:'zestniczył członek Sekretariatu KC Zbig- 
niew Zieliński. 


1 IV — Członck Biura Politycznego KC, 
. przewodniczący CRZZ Jan Sty- 
dlak wziął udział w konferencji sprawoz= 
dawczo-wyborczej Związkowej Rady Kom- 
binalu Huty im. Lenina. 


4 IV — Członck Biura Politycznego KC, 

. przewodniczący CRZZ Jan Szy- 
dlak przewodniczył naradzie, poświęconej 
omówieniu zadań zakładowych instancji 
związkowych w realizacji uchwał VIII Zja- 
zdu partii. 


9 IV — Zastępca członka Biura Polity- 

. czneno, sekretarz KC Józef Pine 
kowski Spotkał Się z aktywem partyjno-go- 
spodatczym w Centralnym Urzędzie Geode» 
Zji. W Spotkaniu uczestniczył członek Se+ 
kretariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Ciezkioco, Trznsportu i Budownictwa 
KC zbigniew Zieliński. 


10 IV = Z okazii dorocznego święta 
. pracownikow służby zdrowia 1 
sesretarz KC Edward Gierek wraz z preze- 
sem Redy Ministrów Edwardem Babiuchem 
SDOLKZIE się W Komitecie Centralnym partii 
z Kruvdą Nnaukowcow, lexarzy, pielegniarek 
i pracownikow socjainvch, reprezentujących 
bodstuwową opickę zdrowotną miast j wsi, 
W spbofkaniu uszestniczył członek Biura Po- 
ltyczneco, sekretarz KC Stanisław Kania. 

— I sokretarz KC Fdward Gierek przviął 
przebpywaracejy w Palsce dr Armanda Ham. 
NISTA, pieresą rady aMmcTrykańskieżo koncel= 
nu Oceidentał Potrolcum Corparat:on. 

— Członcy Biura Politvcznevo KC, prze- 
wodniczocy CRZZ Jan Słydlak spotxał się 
z dc'eHucją Fcucracjii Zw. Zaw. Kampuczy, 

— Scurstarz KC Andrzej Żabiński spotkał 
Sie w Zamościu z Aruvą rolników i przcow= 
nizow Gtipodarki żywnościowej tego woje- 
wodztwa 


11 IV — w Warszawie odbvła się z 

.. udzisłom I sckrctarza KC EkEdwar- 
da Gie:ka controlna naraca aktywu pariyj- 
NO-AVSDOdArczeKo ZzorEanizowana przez Biu- 
ro Polityczne KC i Radę Ministrów. Naradzie 
przewodniczył członek Biura Politycznevo 
KC, prezes Rady Ministrów Edward Babiuch, 
Obccni na niej byli także członkowie i za= 
s.GDcy członków biura Palityczneco KC: 
Mseczysław Jasielski, Aloizy Karkoszka, 
Stani:ł»w Kowalczyk, Jan Szydlsk, Tadeusz 
Wrzaszczyk, Kazimierz Rarcikowski, József 
Piskow:ki, Tadcusz Pyka, Emil Wojtaszek, 


7. Iz>ław Fantarowski oraz sekretarz KC An- 
drzej ŻZabański, 
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— Członek PRiura Politycznego, scek'etorz 
KC Sian.>łiw Kania Wicczył Z GiaZji ŚWię- 
tz proauscaniioew skizoów zdrowia (dr: sKi, ty= 
lv honorowe „„Zastużzony dla zdrowia naro- 
du' i ..Zasieżony |€kturz PRL' przedstawie 
ciciom tcj grupy zawudowej. 


« — Aktu dekoracji zaxzładowego 
13.1V sztondsru Instycuiu Mati i Dzie- 
cka w.War:szawie Orderem Sztandaru Pracy 
I kiesy nadanym przez Rodę Państwa dcko- 

oł czone: Fiura pol:lycznego KC, I sezie- 
tarz Komitetu Warszawskiego PZPR Alojzy 
Karkoszka. 


W INSTANCJACH 
WET LEE 1 * "W UA TVCANTZENANO 
I OBGANWIZACJACH 


17 NI — Członek Biura Politycznego, 
. sekretarz KRC Józef PinkowSki 
przewodniczył odbytej w KC naradzie sc- 
kretarzy KW zajmujących się zagadnieniami 
ekonomicznymi. Udział w niej wziął także 
zastępca członka Biura Politycznego KC, 
wicepremier Tadeusz Pyka, 


191 z Ksz'ałtowanie zaanzażowanych 
. postaw ludzi pracy w realizacji 
Uchwały VIII Zjazdu PZPR było tematem 
plienum KW w Wałbrzychu, 


20 UI — | sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z Egzekutywą KW 
w Warszawie, "emaiem rozmowy byly głó- 
wne zadanią rozwojowe aglomcracji war- 
6zawsciej, . wvnikajace z uchwały Biura 
Politycznego KC podjętej w 197 r. 


26 II — Członkowie Biura Politycznego 
. KC: I sekretarz KW w Katowi- 
cach Zdzisław Grudzień i sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz wzięli udział w plenum 
Kw w Katowicach, poświęconym pracy ide- 
owo-wychowawczej. 

— Człomek Biura BPolitycznego, sekretarz 
KC Józet Pińkowski uczestniczył w plenum 
Kw w. Kielcach poświęconym rozwojowi 
produkcji eksportowej i racjenalvacji im» 
portu w latach 1980—1985 tego województwa, 
— Sekretarz KC Andrzej Żabiński wziął 
udział w naradzie sekretarzy KW odpo- 
wiedzalnych za sprawy roln:ctwa. 


27 UI — w posiedzeniu plenarnym CKR 
. PZPR wziął ucział członek Se- 
kretariatu KC, kierownik Wydziału Organi- 
zacyjnego KC Zdzisław Kurowski. 


28 II — Pod przewodnictwem członka 

. Biura Politycznego, sexretarza KC 
jcrzego Łukaszewicza odbyła się w Komis 
tecie Centralnym narada sekretarzy KW zaj- 
mujących się Sprawami pracy ideowo-wy- 
chowawczej. 

— (dbyło się posiedzemie Centralnej Ko- 
misji Porozumioewawczej Parti ij Stronnictw 
Politycznych, w którym wzieli udział z ras 
mienia KC PZPR: Edward Gierek, Edward 
Babiuch, Henryk Jabłoński, Andrzej Wer- 
bian i Zdzisłuw Żandarowski, 

Dorobek i zadana kołcz roin czych było 
tenatem płenunm KW w Bvdczoczczy. 

— Plenum Kw we Włocjawku omówiło 
zadania ideowo-propauandowe w. działal- 
noscj na rzecz podnoszenia ofextywności 
pracv śspbolcczna-zawodowej ©0roz realizacji 
cclów nakreslonych przez VIII Zjazd pariu, 


1 IV — Odbyło się plenum KW w Skie. 
. rniewicacjh poswiecone o.enie 
przebiegu kampanii wyborczej do Srirnu t 
WRN, w kitoryn;: wziął udział Zastępca 
CzIoOnką Biurą Pahtyczneco, Sekrelorz KC 
ZAzisław Zandarowski, W zwinzku 7 pDrzeoj- 
sciem I Sckretarza KW Ryszarda Bryka do 
oinowiedzialnej pracy partyinej w Komi- 
tecie Centranvm PZPR. pienum wybrało 
na to stanowisko Janusza  Kubasiewi-za, 
Gotychczasowezżo Zzastepcę kierownika wWy- 
dzialu Orzanizezcyjnego KC. 

— Intensyfixacja produkcji roluej oraz 
zwiększenie zasobów rasz bvło tematem ple- 
narnczo posiedzenia KW w Ostrołęce. 


4 IV — Ocena przebiegu kampanii wy 

. borczej do Ścimu i wojewódzkich 
rad narodowych była tematem plenum KW 
w Tarnowie, W obradach uczestniczył za- 
siępca członka Biura Politycznego, Sekretarz 
KC Zdzisław Żandarowski, W związku z po- 
wołaniem doiychczasowego I sekretarza KW 
Stanisławą Gębali do odpowiedzialnej pracy 
w Komitecie Centralnym PZPR — Członko- 
wie plenum jednomyślnie przy'ęli propozy- 
cję Eiura Politycznego KC powierzenia peł- 


nienia tej funkcji dotychczasowemu wo/e- 
wozie taTiowsKkKiemu janowi Sokoiowskie- 
mu. 


10 TV — Członek Biura Polity:.zi:ego, I 
. sesretarz KW FZPR Alojzv bhor- 
koszką przewodn:czył pienum Komitetu 
Warszawskiego poświęconemu omów.en:u 
zadan w dziedzinie Socja!'styczne.o WYvcha- 
waoią Społerztnstwa. W pie:sumn wział udział 
czionek Biura Polityczucho, Sckreiarz RC 
Anirzej Wer:lan. 

— kKRitcrunki dalszego do:;konalenia yospa- 
darki ziemią w świeile ustawy Oo Ziava.zo- 
nu emervtelnym rolników byy tcna:ecma 
pienum KW w Chelmie. 


14 IV — Sekretarz KC Jerzy wasz zuk 
. wziął udział w Semirarium te-- 
torów KC, podczas którego omówił aktual- 
ne problemy sytuacji międzynarodowej i po- 
lhtvxi zagranicznej. 

— Ustalenie głównych kierunkow działań 
w zakresie poprawy efektywności BOS.O- 
darowanią było tematem pienum KK w 
Krakowie w którego obredach uczestniczył 
zastępca członka Biura Politycznego, sckre- 
tarz KC Józef Pińkowski. 

— Sekretarz KC Andrzej Żabiński wziął 
udział w plenum KW w Szczecinie poŚświę- 
conym Omowieniu programu rozwoju £O5- 
podarki żywnościowej w tym regione w 
Okresić do 1983 r. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


17 II — Członek Biura  Politycznega, 
| o sekretarz KC Andrzej Werhblan 
dokonał w Rzymie aktu dekoracjł Wielką 
Wstęgą Orderu Zasługi PRL przewodniczą- 
ccgo WłPK Luigi Longo, 


19 II — Na zaproszenie KC RPK prze- 
. bywał w Bukareszcie sekretacz 
KC Jerzy Waszczuk i Spotkał się 2 człon- 
kiem Politycznego Komitetu Wykonawcze- 
go, sekretarzem KC RPK VWiigilem Cazacu, 


29 UI — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przesłał dcpcsze na ręce Se<rcta= 
rza Generalnego KC Laotanskiej Partii Lu= 
dowo-Rewolucyjnej z okazji -lecia jej ist- 
nienia. 


23 II — (Członek PRiura  Polityczneca, 
. sekrctarz KC Andrzej Werbłan 
uczestniczył w Relgradzie w spotkaniu przed- 
stawicieli Związku Komunistów Jugosławii, 
Francuskiej Partii Robotniczej i PZPR. 

— W obradach XII Ziazdu 


24-27.III w Budapeszcie uczostn.czy= 
ła delegacja KC PZPR pod przewodnictwem 
członka Biura Politvcznewo, sekretarza KC 
Stanisława Kani, W skład deleuacii wchodzuł 
senrelarz KC Jerzy Waszczuk, 


g II — Członek Biura Politycznego, 
LU. sckretarz RC Andrzej Werbiun 
svbotkał sie w Komitecie Czntlratlnym z 
członkami Rady Naukowej Międzynarodowej 
S>kotv Filozofii Marksistowskiej z Siedzibą 
w Warnie. p 

29 II — I Sekretarz KC Edward Gierek 
m +). wystosował depeszę gratułacyjsą 
do Janosa Kadara W ZWiażku 7 ponownym 
wyboren gn na NII Zjczazie WSPR I stkie= 
tarzem WSPR. 


21 UI — |] sckretarz KC Fdward Gierek 
OL. spotkał się z przebywajacym w 
Polsce przewodniczącym KC KP  Boelsii 
Louisem van Geyt W spo xaniu uczestn:czy= 
l: człoa:ck Biura Politycznego, sikreturz KC 
KPB Albert de Connek oiuiz Sscecnretarz KC 
Jerzy Waszczuk, Z deleżzacją KDTB przebro- 
wadzii rozmowy także członiowie Biura 
Politycznczo sekretarze KC: Jerzy Łukasze- 
wicz i Andrzej werhbian, 


[4 — w obrudi.ch XXVI Ziazdu Ko- 
5-6.1V mumstyvcznej Partui Danii ucze 
śtniczyła delegacia P/PR pod przewodnic- 
twem Sekretarza KC Andrzeją Zabińskiego, 


10 IV — Z dwudniową wizytą pizebv- 
. wała w Finlandii deleczacia KC 
PZPR, której przewodniczy? Sekretarz KC 
Jerzy Waszczuk, Delegacia przeprowadziła 
TOozmóowy z członkami kicrowiictwa KPF z 
przewodniczącym Aarne Saarineneut. 

— Ww czasie wizyty w Moskwie kierownik 
Wrdziału Pracy Tdeowo-Wychowawczcj KC 


PZPR Wiesław Rak zmtat pizysstw przez. 


sekretarza KC KPZR Michaiła Zimianina, 
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członek KC NSPJ 
| sekrełarz Komitetu Okręgowego 
w Rostocku 


macniając partnerskie stosunki z woj. szczecińskim 
U instancja okręgowa NSPJ w Rostocku kieruje się 

konsekwentnie postanowieniami IX Zjazdu partii, 
które zobowiązały wszystkie instancje i organizacje partyjne 
do stałego zacieśniania więzi z KPZR, PZPR i innymi bratni- 
mi partiami socjalistycznej wspólnoty. Więź ta jest podstawą 
rozwoju NRD, a wraz z umacnianiem naszych stosunków 
z bratnimi parliiami wnosimy własny wkład do pogłębienia 
jedności i zwartości międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego i robotniczego. 

Na XI Plenum KC NSPJ generalny sekretarz naszej partii 
tow. Erich Honecker stwierdził, że spotkania delegacji bra- 
tnich partii i wymiana doświadczeń dobrze służą uzgadnianiu 
poglądów i realizację wspólnych zadań w walce o pokój i 
bezpieczeństwo, współpracę i postęp społeczny. Współpraca 
ta została pogłębiona również na szczeblu instancji okręgo- 
wych. Właśnie w jej ranach utrzymujemy bliskie i brater- 
skie kontakty z woj. szczecińskim. Możemy przy tym z wiel- 
ką satysfakcją podkreślić, że nasza wSpółpraca oparta na po- 
rozumicniach zawartych między komitetami centralnymi na- 
szych partii oraz umowy 6 przyjaźni między Komitctem O- 
kręgowym NSPJ w kKostocku i Komitetem Wojewódzkim 
PZPR w Szczecinie rozwija się s korzyścią dla obu stron i 
obejmuje coraz więcej dziedzin życia społecznego. 

Systematyczna wymiana doświadczeń, informowanie się 
o rezultatach i problemach, wynikających w toku realizacji 
uchwał IX Zjazdu NSPJ i VII Zjazdu PZPR, przyczyniają 
się do pomnażania naszych sił w rozwiązywaniu zadań i wy- 
pełniają żywą treścią zawarty przez NRD i PRL Układ o 


Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej. Dzięki temu mo-. 


żemy czynić postępy w podnoszeniu poziomu naszej działal- 
ności kierowniczej, w umacnianiu ofensywnej siły partii, 
wychowywaniu obywateli w duchu proletariackiego interna- 
cjonalizmu i socjalistycznego patriotyzmu, a także w urze- 
czywistnianiu naszej polityki gospodarczej i społecznej. 
spółpraca z woj. szczecińskim, które przecież jest 
W bezpośrednim naszym sąsiadem i z którym przez gra- 
nicę pokoju na Odrze łączy nas wiele spraw i zadan, 
przejawia się w różnych formach. Założeniem zawartej z KW 
w Szczecinie umowy o przyjaźni jest systematyczna aktywiza- 
cja istnicjących kontaktów, zacieśnianie współdziałania na- 
szych organizacji wojewódzkich i dążenie do skutecznego 
wykorzystywania wzajemnych doświadczeń. 

Duże znaczenie przywiązujemy do corocznych roboczych 
Spotkań obu Sekretariatów na przemian w Rostocku i Szcze- 
cinie, na których informujemy się o węzłowych problemach 
realizacji uchwał partyjnych. W centrum naszej uwagi znaj- 
dują się zadania i doświadczenia pracy ideoloziczno-politvcz- 
nej oraz wszechstronny rozwój stosunków gospodarczych, 


kulturalnych, sportowych i turystycznych. Spotkania te słu- 
żą równocześnie koordynowaniu i przyspieszaniu szerokiej 
współpracy organów administracji państwowej na wielu pła- 
szczyznach, np. rad narodowych wojewódzkich i miejskich, 
miast granicznych Wolgast i Świnoujście, a także organiza- 
cji partyjnych, związkowych, młodzieżowych i innvch. Cenne 
są wymiany grup studyjnych i specjalistycznych reprezentu- 
jących różne branże, spotkania lektorów na temat uprzed- 
nio ustalony, bezpośrednia współpraca zakładów, szkół, orga- 
nizacji społecznych i instytucji. 


zakładowe organizacje partyjne bezpośrednich kon- 

taktów zakładów przemysłowych i rolnych oraz pla- 
cówek naukowych w aspekcie podnoszenia efektywności pro- 
dukcji. Jak pożyteczne dla obu stron są te kontukty, niech 
świadczą następujące przykłady. 

W ramach współdziałania w organizacji gospodarczej „In- 
terport", obejmującej porty morskie Rostock, Wismar i Stra= 
isund oraz Szczecin, Świnoujście, Gdańsk i Gdynię, przełado- 
wano w portach polskich 2 mln ten towarów przeznaczonych 
dla handlu zagranicznego NRD, a także ponad 3 min ton 
ropy naftowej dla NRD. 


S zczególną wagę przywiązujemy do kierowanych przez 


W zakresie współpracy naukowo-technicznej opracowano 


m.in. obszerny materiał na temat badań możliwości i celo- 


wości specjalizacji I kooperacji przeładunków wybranych to- 
warów oraz regulamin wzajemnego wypożyczania urządzeń 
przeładunkowych. Na tych podstawach opiera się wymiana 
doświadczeń między fachowcami, następuje uzgadnianie pro- 
gramów badawczych, wymiana informacji i dokumentacji. 

Bardzo korzystnie kształtuje się fównieź wspolpraca przed- 
siębiorstwa rybackiego w Rostocku z kombinatem rybnym 
„Gryf i przedsiębiorstwem transportowym „Transocean” w 
Szczecinie. Od wielu lat prowadzona jest wymiana doświad- 
czeń dotyczących pracy partyjnej, związkowej i młodzieżowej, 
uzgadniane są plany floty łowczej, techniki i taktyki poło- 
wów, koordynowania wykorzystania zdolności transporto- 
wych. Wymiana wyników współzawodnictwa i pracy grup 
specjalistycznych, wzajemna pomoc przy remontach oraz 
bliskie, przyjacielskie współdziałanie załóg pływających 
przynoszą wiele wspólnych korzyści mzy wysonywaniu czę- 
sto skomplikowanych i trudnych zadań rybaków na pełnym 
morzu. . 

Podobnie owocną współpracę notujemy w wielu innych 
dziedzinach. 

W 1979 r. delegacja KW PZPR ze Szcezocina zaznajomiła się 
w naszym okręgu z problemami pracy partyjnej i działalnoś- 
cią orzanizacji młodzieżowej i dziecięcej w politechnicznych 
szkołach średnich i placówkach oświatowych, zwłiszcza zaś 
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z oddziaływaniem podstawowych organizacji partyjnych na 
ksztułcenie narybku naukowego i poiityczne kierowanie za= 
duń naukowych. 

Delegacja specjalistów rolnych z Polski studiowała proble- 
my rozwoju rolnictwa. Interesowały ją specjulnie sprawy 
rekultywacji ziemi, likwidacji dróg polnych i wykorzystania 
terenów roinych pod zabudowę, zastosowania środków ochro- 
ny roślin przez samoloty oraz praca służby weterynaryjnej. 
Śs6cjadicci naszego rolnictwa zapoznali się w Szczecinie z do- 
świadczeniami pracy z kadrami partyjnymi, wpływem partii 
na przyspieszenie postępu naukowo-techniczncżo w placów- 
kach i przedsiębiorstwach rolnych oraz gospodarki żywnoś- 
ciowej. a także z dokonaniami w zakresie polityki socjalnej 
na wsi. | 

Wyniki studyjnej wizyty były podstawą postanowienia Se- 
kretariatu naszego kierownictwa okręgowego, aby zebrane 
doświadczenia gruntownie przeanalizować i przystosować do 
naszych warunków, zwłaszcza w zakrcsie uprawy warzyw, 
przemysłowego uzysku drewna oraz przetwórstwa rolno= 
spożywczego. 

Dobrze się sprawdziła wymiana lektorów naszych organiza- 
cji partyjnych. W 1979 r. w związku z konferencją w sprawie 
pospodarki morskiej w Szczecinie dwaj lektorzy naszego ko- 
mitetu wygłosili odczyty na temat rozwoju żeglugi morskiej 
i gospodarki portowej w NRD, problemów międzynarodowej 
współpracy na Bałtyku i 30-lecia NRD na przykładzie roz- 
woju okręgu rostockiego. Lextorzy KW ze Szczecina poinfon- 
mowali podstawowe organizacje partyjne w naszym okręgu 
o treściach, forynach i metodach ideowo-wychowawczej pra- 
cy PZPR i problemach rozwoju gospodarczego woj. szcze- 
cińskiego. | | 

Wiele dobrych 1 obustronnie korzystnych form i metod 
współpracy stosują Rada Okręgowa w Rostocku i Urząd Wo- 
jewódzki w Szczecinie. Podczas roboczego spotkania grupa 
pracowników planowania przestrzennego PRL i budownictwa 
miast NRD omówiła przygotowaną wspólnie dokumentację 
dalszego rozwoju rekreacyjnego rejonu Uznam — wWoidin. 
Dokumentacja ta ma zasadnicze znaczenie dla dalekosięż= 
nego planowania i poprawy współpracy oraz wskazuje nowe 
perspektywy 1 możliwości rozwojowe. Z punktu widzenią 
zbliżenia miast 1 ludzi materiał ten, oparty na podstawach 
naukowych, ma wartość ponadregionalną. W celu 
stopniowej realizacji programu podjęte zostaną Środki, które 
znajdą się w planie pięcioletnim i planach rocznych. 

Szeroka jest skala współdziałania i wymiany doświadczeń 
także w takich dziedzinach, jak szkolnictwo zawodowe, oś- 
wiata, handel, służba zdrowia, budownictwo, praca z mło- 
dzieżą or:iz na wszystkich szczeblach gospodarki komunal- 
nej. Na uwagę zasługują liczne kontakty instancji powiatowej 
NSPJ i Rady Powiatowej w Wolgaście z Komitetem SBM 
PZPR i Urzędem Miasta w Świnoujściu. 

ą to tylko wybrane przykłady przyjaznych, wszech= 
S stronnych stosunków obejmujących wszystkie dzie- 

dziny życia. Trzonem naszej przyjaźni I współdziałania 
jest mocny, braterski sojusz naszych partii na gruncie tego 
samego określonego przecz marisizmm-lcninizm kursu, jest 
wymiana doświadczeń w ksz.ałiowaniu rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. Dla nas jest to niezwykle ważne, 
gdyż pomaga w rozwiązywaniu złożonych zadań. Chodzi tu o 
doświadczenia politycznej działalności kierowniczej, organi- 
zowania masowej pracy polityczno-idcowej i kulturalno—- 
światowej, kierowania socjalistycznym współzawodnictwem, 
walki organizacji partyjnych o intensyfikację produkcji, 
wdrażania postępu naukowo-technicznego, jak też przedsię- 
wzięć zmierzających do poprawy warunków pracy i życia. 

Rozwój naszych partnerskich stosunków w minionych la- 
tach z całą mocą potwierdza rozliczne mcz'iwości wspólpracy 
oraz potrzebę jej rozszerzania. Naszym zdaniem, o sukcesie 
decyduje przede wszystkim trafne kierowanie stosunkami 


42 


partnerskimi przez partie, praktyczne organizowanie skatajj 
skiej współpracy przez instancje wojewódzkie. 

Sexretariat naszego Komitetu na podstawie decyzji Biura 
Poiitiycznego KC NSPJ ustalił zakres odpowiedzia:ności Ko- 
mutetu za kierowanie, koordynowanie i kontrolowanie całej 
międzynarodowej pracy w okręgu. Na uwagę zasługuje decy- 
zja o długoterminowych umowach odpowiednich bratnich or- 
ganizacji partyjnych i konkretnym kształcie współpracy na 
podstawie planów rocznych zatwierdzanych przez Sekretariat. 
Kierownictwo i Sekretariat Komitetu stosownie do potrzeb 
realizacji uchwał partyjnych w okręgu ustalają węzłowe te- 
maty wymiany delegacji i doświadczeń. 

Kierowanie stosunkami partnerskimi w żadnym wypadku 
ich nie ogranicza, przeciwnie przyczynia się do tego, iż kon- 
takty lokalnych organów administracji państwowej, orga- 
nizacji związkowych 1 młodzieżowych, zakładów i instytucji 
sążywe i efektywne. Szczególną uwagę zwracamy na 
to, aby wymiana doświadczeń dotyczyła konkrctnych 
problemów, które towarzyszą kształtowaniu rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego w naszym okręgu. 

Stosowanie tej zasady w praktyce oznacza, że zadania stu= 
dyjne dla delepacji Komitetu Okręgowego są ustalane w za- 
sadzie przez Sekretariat, zaś dla grup studyjnych, wymian 
roboczych i specjalistycznych — przez kierownictwa zakła- 
dowych organizacji partyjnych i zatwierdzane przez Il se- 
kretarzy odpowiednich komitetów powiatowych. 

Na wydziałach Komitetu Okręgowego i komitetów powiato- 
wych oraz kierownictwach organizacji podstawowych spo- 
czywa odpowiedzialność za szybkie przeanalizowanie zebra- 
nych doświadczeń, ich zastosowanie i upowszechnienie. Właś- 
nie tu tkwią jeszcze wielkie rezerwy. Jest naszym celem, aby 
zadania delegacji studyjnych uznać za wykonane wtedy, kie- 
dy dobre doświadczenia są już wdrożone w działalności kie= 
rowniczej, pracy organizacji partyjnych i kolektywów pra- 
cowniczych. 

Jakkolwiek środki masowego przekazu, jak np. „Gazetą 
Bałtycka” i rozgłośnia rostocka radia NRD, współpracując z 
bratnimi redakcjami, wykonują dobrą robotę, chciałbvm 
szczególnie wyróżnić radio Rostock, które w miesiącach let- 
nich zapewnia tysiącom turystów z Polski niezbędne infor- 
macje. Sądzimy, że jest jeszcze wiele możiiwości zapoznawa- 
nia naszych obywateli z życiem i osiągnięciami obu partner- 
skich okręgów. Jesteśmy także za tym, aby — korzystając z 
doświadczeń współpracy z Łoiewską SRR — organizować 
podczas dni przyjażni między Rostockiem i Szczecinem konfe- 
rencje najlepszych robotników zakładów partnerskich w celi 
wymiany doświadczeń i poznania wzajemnych osiągnięć. Są 
to oczywiście propozycje i wnioski, które mogą być zrealizo- 
wane niewielkim nakładem, przyniosą korzyść obu stronom. 

Niemniej ważne miejsce w naszej pracy zajmuje działa- 
jąca na zasadach społecznych komisja partyjna do pracy mię- 
dzynarodowej, skupiająca pod przewodnictwem II sekretarza 
Komitetu Okręgowego 25 aktywistów z KP, instytucji pań- 
stwowych, organizacji społecznych zakładów i urzędów. Jej 
zadaniem jest przygotowywanie informacji, analiz i ocen, do- 
tyczących jakości i efektywności współpracy międzynarodo- 
wej. Materiały te służą kierownictwu Komitetu do podejmo- 
wania postanowień w tej sprawie. 


godnie z ustaleniami Komitetów Centralnych naszych 

/4 partii my, komuniści bałtyckiego okręgu Niemieckiej 

Republiki Demokratycznej będziemy także w przyszło- 

Ści czynić wszystko, aby wnosić do dorobku bratniej współ- 

pracy najlepsze doświadczenia, aby umacniać przyjaźń między 

naSzymi narodami i stale rozszerzać polityczne, gospodarcze, 
kulturalne i turystyczne kontakty. 

W tym duchu życzę wszystkim towarzyszom i przyjaciołom 

w Polsce Ludowej wicle sukcesów w naszej wspólnej pracy i 

w realizacji uchwał VIII Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Par- 
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Komunistyczna Partia Austrii (KPA) 


Data założenia: 3.X1.1918 r. Liczba członków: 20 tys. (1976) 
Skład socjalny: 40 proc. członków partii zatrudnionych jest 
w Sferze produkcji; studenci stanowią 5,4, kobiety — 42,7 
proc. składu partii; Ostatni XXIII Zjazd: 8—11.X1II.1977 r. 


Władze: Zjazd (co 4 lata), Komitet Centralny, Przewodni- 
czący partii, Biuro Polityczne, Sekretariat KC. 


Polityka wewnętrzna i międzynarodowa: XXIII Zjazd 
jednomyślnie zatwierdził cztery dokumenty: „O bezpieczeń- 
stwo. postęp społeczny, demokrację, pokój i solidarność 
międzynarodową”; „O rozbrojenie — przeciw wyścigowi zbro- 
jeń”: „O polityczno-ideologicane i organizacyjne umocnienie 
partii”, w której nakreślono podstawowe kierunki działań 
zmierzających do ulepszenia form i metod pracy partyjnej, 
umocnienia organizacji podstawowych, rozszerzenia działal- 
ności partii wśród mas, współpracy z organizacjami maso- 
wymi i szczególnie ze związkami zawodowymi, podniesie- 
nia roli prasy partyjnej i poziomu szkolenia kadr partyj- 
nych; oraz rezolucję pn. „Alternatywa sytuacji kryzysowej”. 
Zawiera ona program KPA w sprawie zjawisk kryzysowych 
w gospodarce austriackiej oraz poprawy sytuacji material- 
nej ludności. KPA domaga się gruntownych i zdecydowa- 
nych zmian wewnętrznej polityki ekonomicznej, przerwania 
jednostronnej więzi z EWG oraz dalszego rozwoju wspoł- 
pracy z krajami socjalistycznymi i rozwijającymi się. 

KPA domaga się aktywniejszego działania rządu austriac- 
kiego na rzecz zapewnienia bezpieczeństwa, utrwalenia od- 
prężenia politycznego w Europie oraz zaprzestania wyścigu 
zbrojeń. KPA wskazuje, wówczas że Austria powinna aktyw- 
niej przyczyniać się do realizacji Aktu Końcowego KBWE. 


Komunistyczna Partia Belgii (KPB) 


Data założenia: 4 września 1921 r. Liczba członków: ok. 12 
tys (1979 r.). Ostatni XXII Zjazd: 30.111—1.1V.1979 r. Po 
wyborach parlamentarnych w 1978 r. KPB ma 4 deputowa- 
nych w 212-osobowej Izbie Reprezentantów oraz 2 sena- 
torów w 181-osobowym Senacie. 


Władze: Zjazd (co 2 lata), Komitet Centralny, Przewodni- 
czący KC, Biuro Polityczne KC oraz Sekretariat KC. Struk- 
tura partii składa się z 2 sekcji narodowościowych: waloń- 
skiej i flamandzkiej, których przewodniczący są wiceprze- 
wodniczącymi KCKPB. 


- Polityka wewnętrzna i międzynarodowa: Strategiczny cel, 
jaki stawia sobie partia — zbudowanie socjalizmu — może 
być osiągnięty pod warunkiem podjęcia przygotowań do 
przejęcia kierowniczej roli przez klasę robotniczą i opraco- 
wanie programu przemian społeczno-politycznych, dostoso- 
wańego do warunków belgijskich. Niezbędne jest utworze- 
nie szerokiego, antymonopolistycznego frontu sił demokra- 
tvcznych i postępowych, złożonego z komunistów, socja- 
stów, katolików, członków organizacji związkowych i innych 
organizacji masowych. 


Głównym celem partii jest walka o poprawę warunków 
życia ludzi pracy. KP Belgii uważa, że wydźwignięcie kraju 
z głębokiego kryzysu gospodarczego mogłoby nastąpić przez 
zmniejszenie wydatków na cele zbrojeniowe. . 


Partia opowiada się za demokratycznym rozwiązaniem 
kwestii regionalizacji kraju przez powszechne referendum 


2) Początek w Nr 4/80 „ŻP” 


na ten temat. Jej zdaniem należy utworzyć w ramach pań- 
stwa belgijskiego trzy autonomiczne, równoprawne regio- 
ny: Walonię, Flandrię i okręg brukselski. 


KP Belgii poparła rozszerzenie współpracy gospodarczej 
miedzy krajami „dziewiątki”, nawiązanie bliższych kontuk- 
tów między EWG a RWPG i krajami rozwijającymi się. Opo- 
wiedziała się za zwiększeniem kompetencji Parlamentu Euro- 
pejskiego, nie ograniczającą jednak kompetencji parlamen- 
tów krajowych ani suwerenności państw. 


KP Belgii wypowiada się zdecydowanie 7a zahamowaniem 
wyścigu zbrojeń. Aprobuje w pełni uchwały KBWE, a tak- 
że popiera wiedeńskie rozmowy rozbrojeniowe oraz porozu- 
mienie SALT Il oraz przeciwstawia się decyzji NATO o roz- 
mieszczeniu w Europie Zachodniej nowych amerykańskich 
broni jądrowych. 


Zachodnioberlińska 
Socjalistyczna Partia Jedności (Z5P)) 


Data założenia: 1962 r. Liczba członków: 8 tys. (1977 r.). 
Skład socjalny: pracownicy najemni — 71,9 proc., urzędni- 
cy — 14,2 proc. inteligencja — 2,4 proc., uczniowie — 2,1 
proc., inni — 2,4 proc. VI Nadzwyczajny Zjazd: 18.VI1.1978 r. 


Władze: Zjazd (co 2 lata), Zarząd Partii, Komisja Rewizyj- 
na, Przewodniczący partii, dwóch wiceprzewodniczących, 
Biuro, Sekretariat. 


. 


Polityka wewnętrzna j międzynarodowa: W obowiązują= 
eym programowym dokumencie parti na czołowym miejscu 
znajduje się postulat uczynienia z Berlina Zachodniego mias- 
ta prawidłowo rozwijającego się gospodarczo i utrzymujące- 
go normalne, dobre stosunki z innymi państwami, w tym 
także z państwami wspólnoty socjalistycznej. 


ZSPJ przeciwstawia się próbom wykorzystywania Berlina 
Zachodniego jako źródła napięć i konfliktów. Opowiada się 
za Ścisłym przestrzeganiem i pełnym stosowaniem cztero- 
stronnego porozumienia w sprawie Berlina Zachodniego. 


Postępowa Partia 
Ludu Pracującego Cypru (AKEI) 


Data założenia: 14 kwietnia 1941 r. Liczba członków: po- 
nad 14 tys. (1978). Skład socjalny: ponad 65 proc. stanowią 
robotnicy, blisko 18 proc. chłopi. Ponad 30 proc. członków 
partii nie przekroczyło 30 lat. Ostatni XIV Zjazd: 25—28 ma- 
ja 1978 r. 


Władze: Zjazd (co 4 lata), Komitet Centralny, Centralna 
Komisja Rewizyjna, Sekretarz Generalny KC, Biuro Poli- 
tyczne KC, Sekretariat. 
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wej konfeuencji w sprawie Cypru, której celem byłoby opra- 
cowanie trwałych, międzynarodowych gwarancji niepodle- 
głości i suwerenności wyspy. Partia wypowiada się za wyco- 
faniem wszystkich obcych wojsk z Cypru i likwidacji istnie- 
jących baz wojskowych. / 


AKEL zdecydowanie wypowiada się za ścisłą współpracą 


i jednością ruchu komunistycznego i robotniczego na grun- 
cie podstawowych zasad marksizmu-leninizmu 1 internacjo= 
nalizmu, za dążeniem do utrwalenia pokoju w świecie i za- 
przestaniem wyścigu zbrojeń. Jest przeciwna rozmieszczaniu 
nowych rodzajów broni jądrowej w Europie. 


Komunistyczna Partia Danii (KPD) 


Data założenia: 9.X1.1919 r. Liczba członków: ok. 13 tys. 
(1980 r.). Skład socjalny: robotnicy — ok. 49 proc., gospody- 
nie domowe i emeryci — ok. 30 proc. nauczyciele, studenci, 
rzemieślnicy — ok. 40 proc. Data XXVI Zjazdu: 24—28.IV. 
1980 r. 


Władze: Zjazd (co 3 lata), Komitet Centralny, Komisja 
Kontroli, dwaj rewidenci partii, Przewodniczący KC, Komi- 
tet Wykonawczy KC, Sekretariat KC. 

U 


Polityka wewnętrzna i międzynarodowa: XXVI Zjazd 
uchwalił manifest polityczny i rezolucję polityczną, które 
wytyczają zasady działania partii 1 całej duńskiej klasy 
robotniczej w drodze do socjalizmu. Założeniem programu 
jest dążenie do „antymonopolistycznej demokracji”. Duńscy 
komuniści aktywnie poszukują kontaktów z socjaldemo- 
kracją 1 wszystkimi siłami politycznymi, które jeśli nawet 
nie podzielają socjalistycznych poglądów, to jednak opowia- 
dają się za demokratycznym t sprawiedliwym dla narodu 
przezwyciężeniem kryzysu. Wielką wagę KPD poświęca prob- 
lemowi ruchu związkowego. 


KP Danii podkreśla jedność działania duńskich komu= 
nistów z międzynarodowym ruchem komunistycznym w wal- 
ce o pokój, odprężenie i postęp społeczny. Przeciwstawiająe 
się polityce wiążącej Danię z NATO i EWG partia domaga 
się, by Dania wkroczyła na drogę kontynuacji odprężenia 
i rozbrojenia. KP Danii opowiada się za umocnieniem po» 
kojowej współpracy w Europie. Solidaryzuje się ze wszyst= 
kimi siłami walczącymi przeciwko imperializmowi, reakcji 
oraz faszyzmowi. 


Komunistyczna Partia Finlandii (KPI) 


Data założenia: 29 sierpnia 1918 r. Liczbą członków; 48.200 
(1977). Skład socjalny: robotnicy — 50 proc, pracownicy 
usług — 7,3 proc., chłopi — 3,6 proc., urzędnicy — 2,5 proc. 
studenci i uczniowie — 6,1 proc., wolne zawody — 0,4 proc., 
emeryci — 21,6 proc., inni — 8,5 proc. Kobiety stanowią 27,9 
de stanu KPF. Data ostatniego XVIII Zjazdu: 1—3 czerwca 

978 r. 


W 1979 r. w wyborach do 200-osobowego parlamentu 
(Kduskunta) komuniści zdobyli 35 mandatów (uprzednio mieli 
40) otrzymując 518 tys. głosów, tj. 18 proc. ogółu. KPF jest 
jedyną partią komunistyczną w Europie Północnej, która 
uczestniczy w koalicyjnym rządzie razem z socjaldemokra- 
tami, Partią Centrum i Szwedzką Partią Ludową Finlandii. 
W rządzie z ramienia KPF zasiadają — minister oświaty, 
minister transportu i minister pracy. 


Władze: Zjazd (co 3 lata), Komitet Centralny, Centralna 
Komisja Rewizyjna, Przewodniczący partii, dwóch wice- 
przewodniczących, Sekretarz Generalny, Biuro Polityczne, 
Sekretariat, Komisja Kontroli Partyjnej. 


Polityka wewnętrzną i międzynarodowa: Zjazd uchwalił 
„Dokument polityczny” zawierający wszechstronną analizę 
sytuacji ekonomicznej Finlandii oraz przyjął rezolucję pn. 
„O pokój, bezpieczeństwo narodów i rozbrojenie”,. precyzując 
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w niej stanowisko KPF wobec węzłowych zagadnień między- 
narodowych i międzynarodowego ruchu komunistycznego o- 
raz postulaty pod adre em polityki zagranicznej Finlandii. 
W rezolucji pn. „O działalność wśród młodzieży” zjazd pod- 
kreślił konieczność wychowania młodego pokolenia w du- 
chu pokoju. 


Od szeregu lat partia faktycznie podzielona jest na kon- 
kurujące ze sobą frakcje. Podział wewnętrzny nastąpił 
w końcu lat 60-tych na tle różnice ideologiczno-politycznych 


' dotyczących działalności partii wewnątrz kraju oraz począt- 


kowo również wobec niektórych zagadnień międzynarodo- 
wego ruchu komunistycznego. Począwszy od 1975 r. rozbież- 
ności wewnętrzne pogłębiły się wokół problemu udziału 
partii w rządzie. Oficjalnie KPF uczestniczy w rządzie ja- 
ko Demokratyczny Związek Narodu Fińskiego (DZNE) — 
masowa organizacja społeczno-polityczna. 


Komuniści poświęcają wiele uwagi umacnianiu wpływów 
partii w związkach zawodowych. W 1967 r. KPF i SDPF pod- 
pisały porozumienie o przywróceniu jedności związkowej. 
W 1969 r. na podstawie tego porozumienia utworzona zo- 
stała Centralna Organizacja Związków Zawodowych Fin- 
landii (SAK). Obecnie liczy ona ponad milion członków, a 
wchodzące w jej skład związki zawodowe zrzeszają ponad 80 
proc. ogółu zatrudnionych. . 


Kreśląc program wyjścia z kryzysu gospodarczego KP 
Finlandii postuluje podniesienie siły nabywczej ludności 
przez wzrost płac, świadczeń ubezpieczeniowych i rent, przy 
czym środki na te cele powinny pochodzić z wyższego niż 
dotąd opodatkowania grup monopolistycznych. Przezwycię- 
żenie zjawisk kryzysowych wymaga od klasy robotniczej 
umocnienia jedności i większego zdecydowania w walce 
przeciw ofensywie wielkiego kapitału. 


Program KPF zakłada również reformy strukturalne. Głosi 
potrzebę rozwoju przemysłu państwowego, nacjonalizacji nie- 
których gałęzi, rozszerzenia demokracji w miejscu pracy 
4 włączenia do udziału w zarządzaniu robotników. 


W odniesieniu do podstawowych problemów _ polityki 
międzynarodowej KPF zajmuje stanowisko zgodne ze sta- 
nowiskiem większości partii komunistycznych Europy w 
sprawach pokoju i odprężenia międzynarodowega. 


Francuska Partia Komunistyczna (FPK) 


Data powstania: 29 grudnia 1920 r. Liczba członków: 700 
tys. (1979 r.) Skład socjalny: robotnicy — 51 proc., rolni- 
cy — 2,3 proc., urzędnicy — 28 proc., kupcy I rzemieślnicy — 
2.9 proc. inteligencja — 13,5 proc. Ostatni XXIII Zjazd FPK: 
9—13 maja 1979. 


Partia dysponuje w Senacie 23 mandatami (na 295), w 
Zgromadzeniu Narodowym posiada 86 deputowanych (na 491). 
W wyborach w 1978 r. na FPK głosowało 5 807 402 wybarców, 
czyli 20,55 proc. uprawnionych. 


Władze: Zjazd (co 3 lata), Komitet Centralny, Centralna 
Komisja Kontroli, Sekretarz Generalny KC, Biuro Poli- 
tyczne KC, Sekretariat. 


Polityka wewnętrzna i międzynarodowa: XXIII Zjazd 
sformułował ocenę o wyłącznej odpowiedzialności Partii Soc- 
jalistycznej za zerwanie sojuszu lewicy i jego porażkę wy- 
borczą w 1978 r. W związku z czym FPK rozwinęła ideę 
budowy oddolnego sojuszu mas ludowych w walce klaso- 
wej. Utrzymano linię XXII Zjazdu w kwestii „demokratycz= 
nej drogi do socjalizmu e barwach narodowych Francji”. 
Zgodnie z tą linią walka o przeobrażenia we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego ma stanowić podstawę poli- 
tyki wyprowadzenia Francji z kryzysu I otworzyć perspek- 
tywę zmian ustrojowych. 


Zjazd zastąpił zawarte dotychczas w statucie FPK określe- 
nie „marksizm-leninizm” przez „socjalizm naukowy”. W no- 
wym statucie wyeksponowano zasadę centralizmu demokra- 
tycznego. Zasada ta została wzmocniona przez zakaz działal- 
ności frakcyjnej. 


Przed partią postawiono zadanie wzrostu liczebności do 1 
mln członków, w tym 400 tys. kobiet. Jako ceł prioryte- 


-towy uznano umocnienie robotniczego charakteru partii 
i zwiększenie liczby komórek zakładowych do 12 tys. Uma- 
sowieniu partii i pozyskaniu także ludzi wierzących ma słu- 
żyć m.in. zmiana 1 artykułu statutu stanowiąca, iż „materia- 
listyczny światopogląd nie jest warunkiem przystąpienia 
do partii”. | 


Z natężeniem walki klasowej FPK wiąże umocnienie anty- 
monopolistycznych sojuszów klasy robotniczej z innymi war- 
stwami ludzi pracy i zapewnienie wzrostu siły i wpływów 
partii komunistycznej, jako gwaranta rozwoju walki o rze- 
czywiste przemiany w kraju. FPK dąży do realizacji reform. 
strukturalnych, a głównie zwiększonego zasięgu nacjonali- 
zacji i obarczenia kosztami kryzysu wielkiej burżuazji mono- 
polistycznej. 


XXIII Zjazd określił politykę władz jako „drogę prowa- 
dzącą do upadku Francji”, co wyraża się m.in. w dążeniach 
do rozszerzenia EWG i politycznej integracji zachodnio- 
europejskiej oraz rosnącego uzależnienia Francji od RFN 
i Stanów Zjednoczonych. 


FPK ostro potępiła decyzje NATO rozmieszczenia w Eu- 
ropie Zachodniej nowych rodzajów broni rakietowych. Wska- 
zuje na konieczność uzupełnienia odprężenia politycznego 
odprężeniem militarnym. FPK podkreśla swą solidarność 
z partiami komunistycznymi i robotniczymi w krajach soc- 
jalistycznych oraz ruchami narodowowyzwoleńczymi. Na tym 
gruncie zrodziła się wspólna inicjatywa FPK i PZPR w spra- 
wie zwołania w Paryżu spotkania partii komunistycznych 
i robotniczych Europy na temat pokoju i rozbrojenia. 


Komunistyczna Partia Grecji (KPO) 


Data założenia: listopad 1918 r. (obecna nazwa od listopa< 
da 1924 r.). Liczba członków: ponad 100 tys. (1978 r.). Data 
ostatniego X Zjazdu: 15-20 maja 1978 r. 


W wyborach do parlamentu greckiego w 1977 r. KPG uzy- 


skała 9,36 proc. głosów i zdobyła 11 mandatów (poprzednio 
5 mandatów). 


Władze: Zjazd, Komitet Centralny, Sekretarz Generalny, 
Biuro Polityczne KC, Sekretariat KC. 


Polityka wewnętrzna I międzynarodowa: X Zjazd uchwalił 
zmiany w statucie KPG i najważniejsze zadania, które ma- 
ją doprowadzić do pełnej demokratyzacji życia polityczne- 
go i społecznego w Grecji oraz zapewnienia narodowi grec- 
kiemu prawa do samodzielnego decydowania o wszystkich 
sprawach kraju. 


X Zjazd wysunął koncepcję szerokiego współdziałania 2 
siłami demokratycznymi, opowiadającymi się za odsunięciem 
prawicy od władzy i programem narodowej niezawisłości 
i niezależności polityki zagranicznej. 


W sferze ekonomicznej celem polityki KPG jest ograni- 
czenie samowoli rodzimych i zagranicznych monopoli i po- 
lepszenie sytuacji ludzi pracy. | 


KPG uważa, że podstawową sprawą, jest uwolnienie kra- 
su od zależności imperialistycznej przez wycofanie Gre- 
cji z NATO oraz likwidację obcych baz wojskowych. Partia 
potępiła decyzje NATO dotyczące rozmieszczenia nowych 
systemów broni masowej zagłady w Europie, opowiada się 
za pakojowym rozwiązaniem problemu cypryjskiego, za za- 
cieśnianiem współpracy z krajami socjalistycznymi, szcze> 
gólnie ze Związkiem Radzieckim. 


Komunistyczna Partia Hiszpanii (KPH) 


Data załeżenia: 7—-14 listopada 1921 r. (nielegalna w la- 
tach 1939—1977). Liczba członków: ok. 250 tys. (1978). Da- 
ta ostatniego IX Zjazdu: 19—22.IV.1978 r. 


W -'wyborach 1979 roku Komunistyczna Partia Hiszpanii 
uzyskała 23 mandaty (dotychczas 19). Po wyborach municy- 


palnych w 1979 r., komuniści mają 250 swoich burmistrzów 
i 4 tys. radnych. | 


Władze: Zjazd, Komitet Centralny, Sekretarz Generalny, 
Przewodnicząca, Komitet Wykonawczy, Sekretariat. W skład 
KPH wchodzą partie działające w Katalonii, Galicji i Kra- 
ju Basków, które mają swoje organy kierownicze i zjazdy. 
Realizują one generalną linię KPH. 


Polityka wewnętrzna 1 międzynarodowa: W przyjętych 
przez Zjazd 15 tezach programowych dokonano charaktery- 
styki przemian demokratycznych i przyjęto postulat utwo- 
rzenia „rządu koncentracji demokratycznej” z udziałem ko- 
munistów i w oparciu o sojusz sił lewicowych i centrum. 


Rząd taki mógłby zapoczątkować realizację szerokich reform 
demokratycznych. 


Za jedno z najbardziej doniosłych wydarzeń uznaje się 
porozumienie zawarte pomiędzy KPH a PSOE (Hiszpańska 
Socjalistyczna Partia Robotnicza) „o współpracy w sprawie 
polityki municypalnej”. Porozumienie to sprawiło, że około 
20 milionów Hiszpanów, tj. 75 proc. ludności, znalazło się 
pod administracją lewicy socjalistycznej, komunistycznej 
i ugrupowań regionalnych o tendencjach postępowych. 


Podstawowe wytyczne polityki międzynarodowej przed- 
stawione zostały na majowym plenum KC 1979 roku. Uchwa- 
łona została wówczas rezolucja, w której z całym naciskiem 
przeciwstawiono się przystąpieniu Hiszpanii do NATO. 


W rezolucji podkreślono, że Hiszpania, która w 1980 roku 
będzie gościć uczestników spotkania państw — sygnata- 
riuszy Aktu Końcowego KBWE, może wnieść pozytywny 
wkład do polityki pokoju i rozbrojenia. W tym celu — pode 
kreśla się w dokumencie — musi jednak zachować pełną 
suwerenność swej polityki międzynarodowej, pozostając po- 
za blokami. W niektórych kwestiach teoretycznych, a także 
problemach polityki międzynarodowej istnieją różnice sta= 
nowisk pomiędzy KPH i PZPR. 


Komunistyczna Partia Holandii (KPH) 


Data założenia: 10.IV.1918 r. Liczba członków: 27.500 (1978), 
Data ostatniego XXVI Zjazdu: 20—22.1.1978 r. 


W wyborach parlamentarnych w 1977 r. na KPH oddano 
143 420 głosów, co stanowi 1,7 proc. ogółu wyborców. KPH 
ma 2 posłów w parlamencie (w 1972 miała 7). 


Władze: Zjazd, Komitet Centralny, Przewodniczący KC, 
Komitet Wykonawczy KC. 


Polityka wewnętrzna i międzynarodowa: Ostatni zjazd oce- 
nił, że Holandia przechodzi obecnie głęboki kryzys, ktorego 
skutki spadają głównie na barki mas pracujących. Jednym 
z jego przejawów jest wysokie bezrobocie, zwłaszcza wśród 
młodzieży. Zjazd wypowiedział się za stworzeniem „bo- 
jowej opozycji” w której skład — oprócz komunistów — 
weszliby socjaldemokraci oraz postępowy odłam chrześcijań- 
skich demokratów. W rezolucji zaaprobowano wniosek po- 
stulujący przygotowanie programu działania partii, który 
uwzględniałby walkę o likwidację władzy wielkich monopoli. 


W dziedzinie międzynarodowej najistotniejszą obecnie 
sprawą jest walka o zachowanie pokoju i bezpieczeństwa. 


Komuniści podkreślają, że Holandia powinna stać się. kra- 
jem wolnym od broni atomowej oraz prowadzić samodzielną 
politykę pokoju, zgodną z zasadami Aktu Końcowego KBWE 
w Helsinkach. Powinna też ściśle przestrzegać międzynaro- 
dowego układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej. KP 
Holandii dąży do stworzenia szerokiej platformy społeczne 
go oporu w kraju przeciwko broni jądrowej i próbom za- 
ostrzenia sytuacji międzynarodowej. 
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Komunistyczna Partia Irlandii (KPI) 


Data założenia: czerwiec 1933 r. Liczba członków: ox. 9:90. 
Sklad socjalny: 90 proc. stanowią robotnicy. Data ostatnie- 
go XVII Zjazdu: 23—24 lutego 1979 r. 


Władze: KP Irlandii dzieli się na dwie organizacje: po- 
łudniową i północną, których komitety okręgowe mają peł- 
ną swobodę działania w rozwiązywaniu problemów na swo- 
im terytorium. Narodowy Komitet Wykonawczy jest naj- 
wyższym organem kierowniczym partii w okresie między 
ziazdami zarówno w Republice Irlandzkiej, jak I w Irlandii 
Północnej. 


Polityka wewnętrzna i międzynarodowa: Głównym ce- 
lem KP Irlandii jest zjednoczona Socjalistyczna Irlandia. 
Osiągnięcie tego celu wymaga przezwyciężenia tendencji 
sekciarskich w narodzie oraz jedności działania klasy ro- 
botniczej i wszystkich sił demokratycznych obu części 
Irlandii. Partia solidaryzuje się ze wszystkimi patriotami 
Irlandii Północnej walczącymi o zjednoczenie kraju, nie- 
zależność, postęp społeczny i prawa demokratyczne, zdecy - 
dowanie natomiast potępia siły prawicowe, które gotowe są 
iść na ugodę z brytyjskim imperializmem i reakcyjnymi 
warstwami unionistów oraz Tymczasową Irlandzką Armią 
Republikańską (IRA), której terrorystyczna działalność u- 
macnia pozycję sił reakcyjnych w Irlandii Północnej. 


Partia aktywnie uczestniczy w wysiłkach organizacji 
związkowych na rzecz jedności działania klasy robotniczej. 
Niektórzy przywódcy Irlandzkiego Kongresu Związków Za- 
wodowych, zrzeszającego ludzi pracy w Republice Irlanda- 
kiej t Irlandii Północnej, wchodzą w skład kierownictwa 


KPI Komuniści są aktywnymi członkami rejonowych komtl-. 


tetów związków zawodowych i piastują stanowiska w in- 
nych terenowych organizacjach związkowych. 


KP Irłandii udziela pełnego poparcia polityce odprężenia 
1 umocnienia wzajemnego zrocumienia między narodami 
oraz uznaje za konieczne mobilizowanie mas do walki o 
rozbrojenie i przeciwko wyścigowi zbrojeń. 


Komunistyczna Partia Luksemburga (KPL) 


Data założenia: 2.1.1921 r. Liczba członków: 15 tys. 
(1978). Skład socjalny: 80 proc. Sianowią robotnicy zatrud- 
nieni w przemyśle. Data ostatniego XXII Zjazdu: 26—27.XII. 
1976 r. 


W ostatnich wyborach parlamentarnych (1979) partia zdo- 
była 2 mandaty. 


Władze: Zjazd (co 3 lata), Komitet Centralny, Pczewodni- 
czący. Komitet Wykonawczy KC, Sekretariat KC. 


Polityka wewnętrzna i międzynarodowa: KPL uważa, że 
wyjściem z kryzysu jest antymonopolistyczna walka, która 
doprowadzi do głębokich przeobrażeń demokratycznych 
utoruje drogę do socjalizmu. KPL nie ustaje w wysiłkach 
na rzecz partnerskiej współpracy Z innymi demokratyczny- 
mi i postępowymi siłami Luksemburga. 


KPL występuje zdecydowanie przeciwko rozmieszczaniu 
nowych broni w Europie Zachodniej oraz budowie na tery- 
torium Luksemburga baz wojskowych USA. KPL stoi kon- 
sekwentnie na gruncie szerokiej współpracy z bratnimi 
partiami komunistycznymi i robotniczymi. 


koju i Socjalizmu” otwiera ac 

tykuł I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka „Ważny czynnik po- 
koju i bezpieczeństwa międzynare- 
dowego”. 


„Dla Polski — stwierdza autor — 
której stolica dała imię Ukladowi, 
podkreślenie wagi tej rocznicy stwa- 
rzą okazję do przypomnienia osiąg- 
nięć w utrwalaniu bezpieczeństwa 
naszego narodu dzięki sojuszniczym 
więzom z  braterskimi narodami 
ZSRR, NRD, Czechosłowacji i innych 
państw wspólnoty socjalistycznej”. 

„Polska, podobnie jak jej sojusz- 
nicy z Układu Warszawskiego — 
czytamy w końcowej części artyku- 
łu — kieruje się nadrzędnym ©0bo- 
wiązkiem umacniania pokoju. Daliś- 
my temu wyraz, wysuwając z try- 
buny VIII Zjazdu PZPR propozycję 
zwołania w Warszawie konferencji 
w sprawie odprężenia militarnego 
1 rozbrojenia w Europie. Propozycja 
tą jest rezultatem przemyśleń zapo- 
czątkowanych w ramach Układu 
Warszawskiego oraz szerokiego pro- 
gramu środkow odprężenia militar- 
nego i propozycji rozbrojeniowych, 
które państwa nasze przedstawiły w 
ostatnim czasie. Znajdują w tym od- 
bicie ideały, przyświecające Układo- 
wi Warszawskiemu od chwili jege 
powstania. 


Polska Rzeczpospolita Ludowa nie 
będzie szczędzić wysiłków, aby za- 
pobiec sprowadzeniu Europy i Świa- 
ta z drogi pokoju i współpracy. Wię> 
rzymy, że rozsądek zwycięży, że 
zwycięży zrozumienie konieczności 


M ajowy numer „Problemów Po- 


uchronienia procesu odprężenia, za- 
hamowania wyścigu zbrojeń i otwar- 
cia dróg ku rozbrojeniu. Domagają 
się tego wszystkie narody”. 

Ukazując w artykule „Zwrot w 
najnowszej historii Czechosłowacji” 
drogę Czechosłowacji od dnia zwy- 
cięstwa 9 maja 1945 r. — sekretarz 
generalny KC  KPCz, prezydent 
CSRS, G. Husak, podkreśla: „Żaden 
okres w dziejach naszego kraju nie 
obfitował w takie osiągnięcia, które 
ze względu na swą skalę I znacze- 
nie dorównywałyby sukcesom osiąg= 
niętym przez naród Czechosłowacji 
pod kierownictwem partii komunis- 
tycznej w ciągu minionych trzydzies- 
tu pięciu lat". 

Członek Krajowej Rady Komunia- 
tycznej Partii Indii, 8. Mitra, pisze 
na łamach „PPiS” o ideach konfe- 
rencji w Bandungu. 

„Pierwszy maja, związki zawodo- 
we, komuniści” — to tytuł komenta- 
rza pióra członka Rady Redakcyj- 
nej, przedstawiciela KP Turcji w 
„PPiS”, K. Kerwana. 


W tym roku mija 35 lat od histo- 
rycznego zwycięstwa nad hitlerows- 
kimi Niemcami. Z tej okazji redak- 
cja oddaje głos trzem bezpośrednim 
uczestnikom II wojny Światowej — 
wybitnemu radzieckiemu dowódcy, 
generałowi Batowowi, dowódcy ba- 
talionu greckiej Armii  Ludowo- 
-Wyzwoleńczej (ELAS), członkowi 
KC KPG P. Waisowi, pisarzowi bry- 
tyjskiemu J. Aldridge'owi. 

Dział „Życie Partii” przynosi m.in. 
artykuły: przewodniczącego Zachod- 
nioberlińskiej Socjalistycznej Partii 


Nowy numer „PP1S” 


Jedności, H. Schmitta „Strategia 


i taktyka walki klasowej” i zastęp: 


cy sekretarza generalnego AKEL, 
A. Fantisa „Być organizacją rewolu- 
cyjmą..-” 

W artykule pt. „W awangardzie 
cywilizacji socjalistycznej” członek 
Sekretariatu KC BPK, przewodni- 
czący  Ogólnokrajowego Komitetu 
Przyjaźni Bułgarsko-Radzieckiej, 
N. Papazow omawia główne czynni- 
ki, które określają, jego zdaniem, 
zasadniczą pozycję Kraju Rad we 
współczesnym rozwoju Światowym. 

„Demokratyczne przeobrażenia re- 
wolucyjne staną się podstawą przy” 
szłego zjednoczenia państw Ameryki 
Środkowej... — stwierdza w artyku- 
le „Ameryka Środkowa: masy do- 
chodzą do głosu” członek  Komisfł 
Politycznej, sekretarz KC KP Hon- 
durasu, M.R. Paredcs. 

Członek kierownictwa  Komunis- 
tycznej Partii Indonezji 3. Sudiman 
z perspektywy dwudziestu pięciu lat 
naświetla tragiczne wydarzenia, któ- 
re rozegrały się w jego kraju we 
wrześniu 1965 Y. ć 


Redakcja publikuje obszerne wys- 
tąpienia dwóch uczestników między= 
narodowego sympozjum, poświęco- 
nego problemowi współudziału ludzi 
pracy w zarządzaniu przedsiębior= 
stwami w państwach kapitalistycz- 
nych i stanowisku komunistów — 
1. Miillera (DKP) i B. Ramelsona 
(KP Wielkiej Brytanii). 


Czytelnik znajdzie w numerze in- 
teresujące materiały dyskusji na te- 
mat „Komuniści a opinia publiczna”, 
recenzje oraz informacje. 
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Przyszłość nie jedno ma imię 


złowiek zawsze chciał nie tylko 

znać przyszłość, ale żył także w 

przekonaniu, że może ją przewi- 
dzieć. Jeśli pominiemy pospolite wróż- 
biarstwo, to okaże się, że znakomita 
większość zachowanych w mitach, prze- 
kazanych w wierzeniach religijnych 
i zapisanych w tradycji filozoficznej 
„wielkich” wizji przyszłości miała, jak- 
byśmy to określili współczesnym języ= 
kiem, wyraz katastroficzny. Owe kasan- 
dryczne wizje, jeśli spojrzeć na los ludz- 
ki jako na historycznie ukształtowaną 
całość, nie sprawdzały się. 

Człowieka nie omijały, jak wiadomo, 
przeróżne kataklizmy, świat raz po raz 
pustoszyły wojny i zarazy morowe, ga- 
tunek nasz jednak nie karlał, ale wzra- 
stał w siłę, nie padał na kolejnych ba- 
rierach, ale je przezwyciężał i nie wy- 
mierał, ale rósł nieustannie w liczeb- 
ność, żeby na progu XX wieku dojść do 
sytuacji nazywanej dzisiaj „eksplozją 
demograficzną”. 

Nie warto już wracać do przesłanek, 
które naszym praprzodkom kazały siłą 
wrodzonej intuicji czy nadwrażliwości 
obserwacyjnej mówić o katastrofach 
grożących radzajowi ludzkiemu. Wy 
starczy, jeśli uświadomimy sobie, że dzi- 
siaj wizję pojawiających się na hory< 
zoncie niebezpieczeństw formułuje nau- 
ka zdolna zbierać, weryfikować i prze- 
twarzać w ścisłe prognozy dalszego bie- 
gu rzeczy ogromną mnogość informacji 
Przy czym formułowane na ich podsta» 
wie twierdzenia nie są tworami — przy» 
najmniej w swej wartościowej nauko- 
wo części — katastroficznej wyobraźni, 
ale wynikami ścisłych obliczeń przepro- 
wadzonych przy użyciu najwspanial- 
szych narzędzi poznawania świata, jaki- 
mi człowiek kiedykolwiek rozporządzał. 

Czy za tym podniesieniem wiarygod- 
ności prognoz naukowych kryje się więc 
nowa posiać starego mitu o zagładzie 
czekającej cały nasz gatunek? W nie- 
których publikowanych współcześnie 
opracowaniach problemu — być może 
tak. Najcenniejsze z nich jednak wyda- 
ją się te syntezy badań naukowych nad 
stanem stosunków między człowiekiem 
a przyrodą, które za cel mają nie ob- 
wieszczanie katastrofy, ale sposobu jej 
uniknięcia, które swe posłannictwo wi- 
dzą w ostrzeżeniu człowieka i wskaza- 
niu mu prowadzących do ocalenia dróg 
rozwojowych oraz odpowiednich metod 
postępowania. 

Na rynku księgarskim mamy aktual- 
nie dwie ważne i znakomicie napisane 
książki pozwalające przeciętnie wyedu- 
kowanemu (co u nas oznacza — wyedu- 
kowanemu dcść wysoko) czytelnikowi 
wniknąć w całą powagę i złożoność sy- 
tuacji. Pierwsza z nich, to jedne z ostat- 
nich tomów „Biblioteki Mvśli Wsnół- 
czeznej”, rzecz pióra francuskiego filo- 
zofa i pisarza Philippe Saint Marca, za- 
tvtułowana „Przyroda dla człowieka” 
(PiW, 1979, s. 279, c. 35 zł). Druga, 
wcześniej nictco wydana, ale nadal do- 
stępna na rynku, jest zbiorem szkiców 


poczytnego w Polsce popularyzatora 
nauk biologicznych, Stefana Klonowi- 
cza „Człowiek nie jest lemingiem” 
(KAW, 1979, s. 200, e. 25 zł). 

Proszę darować odwrócenie konwen- 
cjonalnego porządku przez nakreślenie 
horyzontu tematycznego obu tych arcy- 
ciekawych publikacji przed podaniem 
informacji bibliograficznej o ich ukaza- 
niu się, nie uczyniliśmy jednak tego bez 
powodu. Trudno bowiem nie zauważyć, 
że czytelnik polski zdaje się być już 
znużony lawiną doniesień, tak praso- 
wych, jak popularnonaukowych, uka- 
zujących na przeróżne sposoby prob- 
lem zagrożenia naturalnego środowiska 
człowieka. Jest to zapewne fatalny pa- 
radoks, ale w sytuacji tej reakcja opinii 
publicznej miast nabierać intensywnoś- 
ci — obojętnieje, a sam temat nabiera 
posmaku banału. Czyż nie wszystko zo- 


stało już powiedziane? I do czegóż właś- . 


ciwie mogłyby nam służyć dalsze i dal- 
sze dopowiedzenia? 

Tymczasem obydwaj rekomendowani 
tu autorzy nadają owej sprawie jakby 
nowy, szerszy wymiar. Mówią, pokazu- 
ją, dwedzą, że nie chodzi tu bynajmniej 
e proces narastania takich czy innych 
dolegliwości życia w cywilizacji prze- 
mysłowej, © wyższą czy niższą cenę pła- 
coną za rozwój zmierzający do zapew- 
nienia człowiekowi dobrobytu material- 
nego. Każdy z nich inną ścieżką tema- 
tyczną, przy użyciu innych wyrazów li- 
terackich dochodzi do tego samego 
wgiosku, Że procesów cywilizacyjnych 
nie da się, i nie ma zresztą powodu, 
powstrzymywać w imię zachowania 
pierwotnego stanu przyrody, jakkol- 
wiek wysoko cenilibyśmy jego dobro- 
dziejstwa. 

Otwarcie nowego tematu polega tu na 
tym jednak, co wyeksponowaliśmy na 
wstępie. Po pierwsze — kontynuowanie 
rozwoju w sposób praktykowany obec- 
nie na przeważającej części powierzch- 
ni kuli ziemskiej musiałoby nieuchron- 
nie doprowadzić do katastrofy. I — po 
drugie — środki dane nam przez nau- 
kę i technikę XX wieku są wystarcza- 
jące, by zmienić zarówno cel, jak i kie- 
runek oraz metody tego rozwoju przez 
przyznanie nadrzędnego znaczenia hu- 
manistycznym wartościom procesu, 
przez reorientację całego systemu roz- 
woju ku cennościom stanowiącym fun- 
dament socjalistycznego sposobu życia, 
uznającego prymat zasady „być” nad 
„mieć” i stanowiącego, że kultura du- 
chowa ma wyznaczać drogi postępu kul- 
tury materialnej. 

Saint Marc dochodzi do odkrycia ra- 
tunku w urzeczywistnieniu założcń hu- 
manizmu socjalistycznego drogą wstrzą- 
sającej analizy zniszczeń, srowodowa2- 
nych przez kapitalistyczną gospodarkę 
zdeterminowaną bezwzględną poścn:ą 
za zyskiem. Czytelnik polski żyjący w 
systomie kierującym się prozrazowo 
ideałami socjalizmu może więc Łł'"'"o 
dość do przekonania. że tc nie,.xo 
sprawa nie nasza, że my ten typ klopo- 


tów mamy już za sobą, cierpiąc z kąlel 
na niedostatek dóbr materialnych. Jest 
to z pewnością złożoność naszej sytuacji, 
której nie sposób zbyć kilku zdaniami 
Sądzimy, że francuski pisarz sam poz- 
woli każdemu czytelnikowi wyrobić so- 


bie pogląd, jak bardzo wniosek ten jest 


niebezpieczny. 

Reszty oczekiwać można od lektury 
szkiców Stefana Klonowicza, który spo- 
gląda na zjawiska zachodzące współ- 
cześnie na planecie ziemskiej nie z ob- 
cego, ale naszego, polskiego — a Szer- 
rzej — socjalistycznego punk- 
tu patrzenia. I udowadnia, że ta plane 
ta jest dziś obiektem  miepodzielnym, 
posiadającym tylko jedną drogę unik- 
nięcia katastrofy — tę, którą nauka for- 
mułująca swe ponure prognozy wskazu- 
je jako zarazem najpoważniejsze ostrze- 
żenie, ale i realną możliwość przezwy- 
ciężenia kolejnej bariery. 

Zmieniając temat, żeby polecić jesz» 
cze jedną bulwersującą aktualnie pub- 
liczność literacką książkę, proponuje= 
my przeprowadzkę z rozważań około- 
ziemssich do centrum Europy, na miejs- 
ce akcji nowej publikacji Bernta Enzel- 
manna, nazywanej przez autora (nie bez 
ważnego powodu) „powieścią faktu”. 
Rzecz nosi tytuł „Wielki Foderalny 
Krzyż Zasługi” (W. Pozn, 1979, s. 188, 
c. 30 zł) i podobnie, jak znany już pol- 
skiemu czytelnikowi „antypoaręcznik” 
historii Niemiec (jak określiła prasa je- 
go pracę „My, poddani”), jesę rewelacją 
edyiorsxą. Książka przebrana w ko- 
stium romansu kryminalnego, z fikcyj- 
nym detcktywem w roli spiritus mo- 
vens akcji, jest w istocie dokumental- 


"ną relacją o całej plejadzie zachodnio- 


niemieckich prominentów biznesu i po- 
lityki (spis postaci na końcu książki), 
którzy swych majątków ł karier doro- 
bili się metodą współuczestnictwa w 
najstraszliwszych zbrodniach i grabie- 
żach hitlerowskiej Rzeszy. Nie trzeba 
chyba dodawać, że mowa o ludziach 
zażywających bogactwa, władzy i przy- 
wilejów dzisiaj, o tych, którzy po kilku 
latach przyczajania się w domu czy za- 
granicą wypłynęli w Republice Fede- 
ralnej Niemiec nie tylko bezkarni, ale 
otoczeni poważaniem i szacunkiem. 
Nazwaliśmy tę książkę rewelacją z u- 
wagi przeje wszystkim na jej grozę bu- 
dzącą dociekliwość, pasję, namiętność w 
tronieniu związków, łączącycmn „dzisiej- 
szy świat wielkiego zachodnioniemicc- 
kiego kabitału z epoką krematoriów, 
niewolniczej pracy i rabunku doxonyv- 
wacego we wszystkich oxupowanych 
krajacn. Dla nas, Polaków, jest to jed- 
nak rowelocja szczególna, jako że więk- 
szojć de.raszowanych przez Enzelman- 
na wojcunych oprawców zza biurka 
ziałała w Polsce i tu budowała 
zaczotki swych fortun. Przyjrzyjmy 
się przeto tym panom uważnie. llu jesz- 
ce podobrvch im czeka na śledztwo 
póoorcv takich, jak Engelmann? Macą- 
czych odwagę mówić swoim rodaxom Ca- 
łą prawdę. Z.jz 


skoteka 
IGZYKOWIA 


Tempo naszego zycia jest, zaiste, wa- 
riackie. Nie nadążamy za lauwiną infor- 
macji, nie umiemy dotrzymać kroku 
rozwojowi sztuki, nie potrafimy dogo- 
nić przemian języka. A zmiany, choć 
niedostrzegalne, zachodzą szybciej niż 
można by się spodziewać. Wydany nie- 
dawno tomik wierszy Jarosława Iwa- 
szkiewicza zatytułowany „Album ta- 
trzańskie” budzi zadziwienie z powo- 
du zaskakującej formy przymiotnika. 
Jak to: przecież album jest rodzaju mę- 
skiego, więc dłaczego tatrzańskie? Otóż 
w młodości Iwaszkiewicza wyraz album 
był rodzaju nijakiego (tak jak plenum 
czy liceum), Jeszcze sto lat temu wyraz 
kometa był rodzaju męskiego (ten ko- 
meta). Dziś już nikt tak nie mówi i je- 
śli Iwaszkiewicz użył wyrazu album w 
rodzaju nijakim to dlatego, że chciał o- 
siągnąć efekt archaizacji. 

Cóż jednak znaczy cały wiek, Skoro 
w ostatnich łatach też się obserwuje 
zmiany, które nawet człowieka obytego 
z polszczyzną stawiają w sytuacji kło- 
potliwej: przyswoić sobie czy wykląć? 
Ziznorować czy przyklasnąć? 

Bez sprzeciwów przyjęliśmy radar i 
komputer, bo są precyzyjne i poręczne, 
wymawia się je bez oporów i odmie- 
nia bez trudu (choć są tacy, którzy 
mówią kompiułer, ale tacy nawet na 
wentylator gotowi są mówić łyntajle- 
ter). Pewne opory budził zaakceptowa- 
ny przez prof. Doroszewskiego publi- 
kator na oznaczenie środka przekazu 
masowejo i nawet dziś, po latach, wie- 
lu się przeciwko niemu buntuje. 

własnie prof. Doroszewski w wyda- 
nvm nieduwno (pośmiertnie) III tomie 
felietonów językowych pt. „O kulturę 
słowa” zaobserwował rosnącą popular- 
ność wwvrazów dynamiczny, dynamika, 
„Częsta uzywa się dziś wyrazów, pozo- 
stających w związkach etymologicznych 
z dynamitem — pisał... O ile mogłem 
zauważyć, szerzenie się przymiotnika 
dynamiczny tłumaczy Się tym, ze się go 
uzywa zamiast bardzo czesto do nie- 
dawna używanej formy burziiwy, która 
znaczy właściwie „gwałtowny, odbywa- 
Jacy się z zaburzeniami”, Dynamiczny 
tvch odcieni nie ma i jeżeli się tvm 
przymiofnikiem operuje bez przesady, 


to nie miałoby uzasadnienia wyświęca- 
nie go z języka. Chodzi tylko o to, żeby 
ten, kto używa określenia dynamiczny, 
dobrze sobie uświadamiał, co on ma 
znaczyć w przenośni . 

W tej ostalniej uwadze tkwi sedna 
sprawy, bo właśnie lekkomyślność lub 
przesada prowadzi do powstawania 
słów-wytrychów, którymi nieraz autor 
stara się dotrzeć do wrażliwości czy- 
telnika, nie bacząc na to, że wywołuje 
zgrzyt. Czytałem niedawno w Ssprawo- 
zdaniu, że dyskusja była prowadzona = 
dużą dyscypliną i bardzo dynamiczna, 
a udział w naradzie niezwykle roboczy. 


To już lekka przesada... 

Życie jednak zmusza do ustępstw. Powsta- 
ją nowe wvnalazki, odkrywają się nie znane 
przedtem dziedziny nauki. wszystko wyma- 
ga nazwania. Część wyrazów przejmuje się 
z innych języków. część się tworzy na pod> 
stawie już istniejących w naszym języku, 
ale czasami powstają z tego dziwolągi (pod- 
gardłe dziecięce — rodzaj śliniaka; młodzieś 
rzeźna — mlode krowy hodowane na mię 
so itp.). Coraz częścicj mówi się np. o tu- 
norze (czyta.: tluner), który jest częścią od>= 
biornika radiowego, przezniczoną do wy* 
bierania fal i nastawiania audycji. Propono- 
wałem nazwę strojnik. Nie przyjęła się. Dla- 
czego? Nie wiem. 


Przyjęła się za to dyskoteka. Jeszcze 
prof. Doroszewski we wspomnianej 
książce tak wyjaśnia to hasło: „Czy sło- 
wa dyskoteka, dającego się często sły> 
szeć w audycjach radiowych, nie nale- 
żałoby zastąpić słowem płytoteka, po- 
nieważ w tej nazwie chodzi o zestaw 
płyt, a nie o zestaw dysków? Niewiełę 
te nazwy różniłyby się od siebie. Wy- 
raz dysk istnieje w języku polskim, jest 
pochodzenia greckiego, już w igrzy> 
skach olimpijskich brali udział dyske- 
bole, która to nazwa oznaczała spor 
towców rzucających dyskiem. Wyraz 
ten ma parę znaczeń, ale pod tym 
względem nie różni się od wyrazu pły- 
ta: mozna mówić o płycie w budow 
nictwie. w geografii, geologii, w muzy- 
ce (płyta rezonansowa), Nie warto — 
moim zdaniem — walczyć z dyskiem, 
posługując się płytą”. 

Co z tego wyjaśnienia wynika? Ano 
to. że profesor Doroszewski nie znał 
dyskoteki, uważał bowiem, że jest 
to zbiór płyt (tak jak biblioteka jest 
zbiorem książek). Trudno się temu dzt- 
wić, bo wtedy (książka obejmuje felie- 
tony z lat 1967—1976) dyskoteki były 
nowością i widocznie nikt nie zakwe- 
stionował jeszcze ich nazwy. 


Gdyby Profesor przewidział, że język teś 
ulegnie modzie dyskotekowej 1 podda się 
mechanicznemu mieszadłu, które go zhomo- 
genizuje, ujednolici, aż zacznie szarzeć i bled= 
nąć, co z kolei wvwoła sprzeciwy i Żądania 
by mu przywrócić  pierwotność znaczeń.mw 
może by nie mówił o jałowości walki z dyv- 
skicm. Nieraz się czyta tekst, który niczege 
nie wyraża bo słowa snują się it biądzą bez 
ładu i składu jak w takim zdaniu, $e „na nas 
spoczywa obowiązek podejnowanuia kierun= 
ków działań, w wyniku których te trudne 
sbrawy będziemy podejmować fi rozwiazy- 
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Prenumeratę na kraj pczyjmują Oddziały RSW „Prasa-Rsiążka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 


1 doręczycieie w terminach: 


— do dnia £5 itutopada na I kwartał i I półrocze roku następnego i caly rok następny, 


— do 10 marca aa ll kwartał roku bieżącego. 


— do 10 czerwca aa (II kwarta ' It półrocze coku bieżącego. 
— do 18 września nh (V kwartaj roku bieżącego. 
Cena prenumeraty: kwartalnie — b zł: pólrocznie — 18 Łł; rocznie = 36 zl. 
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Prenunerateę ze zieceniem wysylki za granicę przyjmuje RSW 
Wydawnictw ul. 


trala Kolportażu Pcasy | 
RV Odńdrzimm w Waruzawie Nr 1159-201045-138-11 
Prenuincratą re pleceniem wys 
Gia zieceniodawców iDdywiduaj 


84,86. Zam. 138. Indeks 33513. O-45. 


tnstrvtucje 
: porenumeralię w miejscowych Oddziałach RSW 
w miejscowościach eań. w których nie ma Oddziałów ASW -— 


organizacje * wszelkiego rodzaju zakłady 
„Prasa-KRsiażka- Ruch", 


w urzędach pocztowych. 


opłacaja prenuinerate wyłącznie w uczędach pocztowych | a durę- 


„Prasa-KRsłąjka-Riich" Cen- 
Towarowa 28. 00-958 (Warszawą. konto NBP 


yikt 2a granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 50% 
aych i o 100% dla zieceniodawców instytucji i zakładów pracy. 


„Prasa-Kstążka -Ruch" Prasowe Zakłady Graficzne, a” 017 Warszawa, ul. NOWoOKrOAZKA 
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ZDZISŁAW ZANDAKOWSKI — Za 
programem VIII Zjardu (irfor- 
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W 35 ROCZNICĘ ZWYCIŁSTWA 
NAD FASZYŻMEM 


MIECZYSŁAW GRUDZIEN — Wy- 
ciągamy wnioski z historit . 

ALEKSANDER PROSZROWSKI — 
Opowieść o Życiu aktywnym . ., 
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18 


22 


W ZAKŁADACH I NA BUDOWACH 


JÓZEF GROCHOWSKI — Jubi!ensz 
kopalnt . . . « a a s a » ©» » 
BOGUSŁAW LESIEWICZ — Jnwe- 
stycyjne złotówki A AKI” 
JAN JASINSKI — Lepszc warunki 
— lensa praca . . . . . « . 


NA WST EW ROLNICTWTE 
CEEP ZOE WER ZER TEDE ZOT AA PRZEZYC OZ GE ZO ETOOZZTPCZPAOAZAZOPZNKANY NZ 


WŁODZIMIERZ SOKOŁA — Na 
przectw postułataw rolnictwa . 
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BRONISŁAW ZAPAŁA — Nie ma 
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STANISŁAW LUDWICZAIK — Jak 
programować dziatalność Kultu- 
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„Straty nadzwyczajne — cytuje 


ROBOTNICZA 


BARBARA MATHES w 
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„STRATY 
NADZWYCZAJNE...” 


„TRYBUNIE 


ROBOTNICZEJ” opinię dyrektora Woj. Oddziału Banku Narodowego — 
jakaż to wspaniala nazwa, kryjąca w sobie zwykle, pospolite niedbal- 


stwo, wynikające najczęściej z nieprzestrzegania umów, 


kości''. 
(...) Rejestr przyczyn powo- 
dujących straty nadzwyczaj- 


ne jest dość długi. Przy czym 
jak na dłoni ujawniają się 
w nim najsłabsze punkty 
gospodarowania. Otóż pierw- 
sze miejsce zajmują kary za 
nieterminowe załadowanie wa- 
gonów, przy czym chodzi tu 
zarówno o zbyt późne pod- 
stawianie ich przez Kolej, 
jak 1 zbyt dłusie przetrzy- 
mywanie przez klientów. Dru- 
gie miejsce wśród tych przy- 
czyn zajmują  nieteiminowe 


terminów, ja- 
dostawy, trzecie — niewłaś- 
ciwa jakość, czwarte — kar- 


ne oprocentowanie kredytów 


za, na przykład, zbyt duże 
zapasy, nielegalne  inwesty- 
cje, przekroczenie funduszu 
A dokonywanie  nielegal- 
nych wypłat i tak dalej. 
Wśród owych przyczyn, czę- 
sto powtarzają się też inne: 


,„,„2a przekroczenie limitu ener- 
git'', ..za przekroczenie lini- 
tu wody". 

Nie o to tu chodzi. Dziś 
zastanawiamy się nad  pro- 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


GŁOS POMORZA 


* . DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZE! 


ŻYCZLIWOŚĆ W URZĘDZIE 


... Nikt nie ma 
pracują dziś ludzie ie 
laty — pisze 


wątpliwości, że w gminie, 
ni, ko 
w „GŁOSIE POMORZA”. 


DOROTA | PIETRZAK « 


dzielnicy, województwie 
tniejsi niż przed - żre 
elu 


jednak naszym urzędnikom brakuje zwykłej, ludzkiej życzliwości wobec 


interesantów. 


„Jest to zarzut pierwszy 1 
podstawowa przyczyna, z któ- 
rej można wywieść inne sku- 
tki, różnie nazywane. W po- 
stępowaniu karnym od wie- 
ków obowiązuje zasada 
„„wszelkie wątpliwości na ko- 
rzyść oskarżonego”. Rzeczą 
dziś pierwszorzędną jest u- 
kształtowanie podobnej regu- 
ły wobec obywatela, który 
chce cokolwiek załatwić w 
urzędzie: „jeśli nie ma spo- 
łecznych przeciwwskazań — 
załatwić pozytywnie. Tym- 
czasem w jakże wiclu jesz- 


GAZETA |=. 


zachodnia 


cze okolicznościach dochodzi 
do okazania interesantowi tej 
odruchowej chęci spławienia, 
załatwienia sprawy na „nie”, 
bo to najprostsze 1 najmniej 
kłopotliwe, nie angażujące 
żadnej odpowiedzialności. 

Urzędy i urzędnicy mają 
dziś uprawnień pod  dostat- 
kiem, natomiast brakuje swą 
sto tej zwykłej uczynności, 
która czyni życie miłym i 
łatwiejszym. Informacje błęd- 
ne lub nieścisłe, odsyłanie od 
okienka do okienka, od biur- 
ka do biurka, przewlekanie 


KTO MA 
KONTROLOWAĆ 


(...) Mieszkania budują fachowcy, ale kontrolować ich wykonanie mu- 
si samorząd mieszkańców i sami mieszkańcy. Wszystkie doniosłe z pun- 
ktu widzenia jakości mieszkań postanowienia i uchwały same z siebie 


niewiele zmienią — stwierdza STEFAN 


KURECKI na lamach „,„GAZETY 


ZACHODNIEJ". Ktoś — obok służb specjalistycznych — musi zająć się 
kontrolowaniem jak te akty są realizowane. 


I tym właśnie „kimŚ” wi- 
nien być nie kto inny, a sa- 


morząd mieszkańców,  zespo- 
ły radnych, posłowie. Jakość 
mieszka ma bowiem taką 


samą rangę narodową jak i 
ich ilość. Poza tym zbyt dro- 
go nas ten program kosztu- 
je, zbyt dużo angażuje środ- 


ków materialnych i ludzkich, 
abyśmy mogli sobie pozwa- 
lać na jakąkolwiek toleran- 
cję. Można bowiem założyć 
z góry, że tam gdzie koszty 
idą w miliardy, tam marno- 
trawstwo idzie w miliony. 
Więc — w tym wypadku aż 
prosi się hasło „wybrani — 


NA ŁAMACH PRASY REGIONALNEJ 


blemem innej natury. Czy 
ktokolwiek przejmuje się ta- 
ką sprawą jak straty nad- 
zwyczajne? W końcu, po to 
zwą się „nadzwyczajne”, że 
zawsze można dla nich zna- 
leżźć uzasadnienie. Czy  jed- 
nak ktoś jest za nie osobiś- 
cie odpowiedzialny?  (...) 


Niektórzy dyrektorzy prze- 
konywali nas wprawdzie, że 
bardzo szczegółowo badają 
przyczyny powstawania strat, 
że jeśli są one  zawinione, 
wyciąga się sankcje premio- 
we, jednakże trudno nam 
uwierzyć, by byli tak Sskorzy 
do karania samych siebie. 
Lecz problem nie w tym le- 
ZY. 

Jest on — przyznać trze- 
ba — niesłychanie trudny do 
rozwiązania — bowiem  rze- 
czywiście trudno tu wskazać 
winowajcę. Znamy takie sy- 
tuacje, gdzie niemal wszyscy, 


"— 


bezpicczyć Suiowce, wagony, 
części do maszyn, ale nie za- 
wsze to się udaje. Zresztą 
szukanie winnych nie zawsze 
rozwiązuje problem. Czasem 
lepiej jest zastanowić się nad 
przyczynami lub sposobami 
zaradzenia złu. I wydaje się, 
że mniejszy skutek odniesie 
obniżanie premii, i tak o0b- 
niżanych za niewykonanie in- 
nych wskaźników, a większy 
odwołanie się do  odpowie- 
dzialności, wyuczenia nawy- 
ku rzetelności. Więcej kom- 
petencji w działaniu, myśle- 
nia kategoriami „my”, a nie 
„ja', wytrwałości i inwencji 
w pokonywaniu niewątpli- 
wych trudności, a nioże uda- 
łoby się zmniejszyć te nie- 
szczesne straty o kilkaset 
milionów? Być może w skali 
kraju to suma niewielka, lecz 
jakże poprawiłaby się dys- 
cyplina pracy, a (także ja- 
kość wyrobów, co w końcu 


od dyrektora po robotnika, też wyliczyć można w  zło- 
dwoją się i troją, aby za- tówkach”', 

terminów, bezprawne żądanie i Doskonalenia Kadr  prze- 
załączników — wszystkie te szkoli się dyrektorów  wy- 
atrybuty biurokracji, tak po- działów urzędów  wojewódz- 
wszechnie krytykowane w li- kich. Do tego czasu obsadzi 


stach do redakcji, na zebra- 
niach, można sprowadzić do 
tego wspólnego mianownika. 
Z tego też źródła wywodzi 
się zatrważający niekiedy brak 
kultury w korespondencji z 
obywatelem, te pogróżki pod 
lada pretekstem, to całkowi- 
te odczłowieczenie  postępo- 
wania w bolesnych nieraz 
sprawach rentowych. 

Szkolenie z zakresu KPA 
stanowi ważny, ale przecież 
jeden z wielu elementów za- 
wodowego doskonalenia pra- 
cowników administracji tere- 
nowej. Na zlecenie Biura Po- 
litycznego KC partii powsta- 
je cały system podnoszenia 
kwalifikacji personelu urzę- 
dów, będących organami wy- 
konawczymi rad narodowych. 
Do końca roku 1983 w każ- 
dym z czterdziestu dziewię- 
ciu województw powstać ma 
ośrodek doskonalenia kadr. 
Do roku 1985 cykl szkolenio- 
wy przejdą wszyscy naczel- 
nicy miast i gmin oraz pra- 
cownicy urzędów. W Instyvtu- 
cie Organizacji Zarządzania 


kontrolerami budownictwa 


mieszkaniowego". 


Wybrani, ludzie z naszym 
powszechnym mandatem, ma- 
ją specjalny tytuł, aby się 
tą kontrolą zająć, aby do tej 
kontroli wciągnąć szerokie 
rzesze ludzi z samorządów 
mieszkańców, z komitetów 
kontroli rad narodowych. 
Przede wszystkim Zaś — sa- 
morząd mieszkańców .powi- 
nien się konstytuować w 
momencie ogłoszenia list mie- 
szkańców i natychmiast wi- 
nien wspólnie z radnymi 
przejmować nadzór nad pla- 
cami budów. A tam, gdzie 
to jest możliwe, nawet nad 
tym wszystkim, co dzieje się 
poza placami budów. Nato- 
miast posłowie i radni do 
WRN winni wspomagać ze 
wszystkich sił akt Piezydium 


się wszystkie stanowiska spe- 
cjalistyczne — radców praw- 
nych, geodetów, techników 
budowlanycr. Jednakże nie 
ulega dziś wątpliwości, że 
samo tylko fachowe szkole- 
nie nie wystarczy dla wy- 
kształcenia nowego typu pra- 
cownika administracji  tere- 
nowej, działacza życzliwego 
ludziom. 


Czy życzliwości można uU- 
czyć? Tak, zwłaszcza  tyenh 
najmłodszych stażem pracow- 
ników aparatu administracji, 
którzy  przepracowali mniej 
niż dziesięć lat (ponad 1% 
ogółu) i nie zawsze potrafią 
łączyć wielkość swoi:h ubra- 
wnień z troską o kulturę 
obsługi interesantów. Trzeba 
tylko, by przy każdej okazji 
przy wszelkich szkoleniach 
wpajać w pracowników prze- 


konanie, iż warunkiem wy- 
konywania zawodu jest dziś 
uczynność, stała gotowość do 


interpretowania wszelkich pa- 
ragrafów na korzyść człowie- 
ka — obywatela”. 


Rządu z 1977 roku w ten spo- 
sób, aby nie  spuszczać z 
oka tych fabryk, które pro- 
dukują dla mieszkań. 


W związku z tym uwaga 
końcowa. Nieraz toczą się 
spory na czym ma polegać 
nasza demokracja, a słychać 
nawet głosy, że każda de- 
mokracja jest jakoby  nie- 
konkretna. Zrealizowanie pro- 
gramu zasadniczej poprawy 
jakości mieszkań, a co za 
tym 1 z pewnością ich pota:. 
nienie, byłoby odpowiedzią w 
powyższej kwestii. Byłoby 
odpowiedzią, że demokracja 
może i powinna być konkre- 
tna, że przy mądrym podej- 
ściu może dawać bardzo kon- 
kretne wyniki. W tym sensie 
— uczymy się tej demokra- 
cji, stosując ją dla naszego 
wspólnego dobra. 
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zut oka na obydwa diagramy uświa- 
R damia bardzo szybkie tempo roz- 

woju głównych źródeł mocy produ- 
kcyjnej w Polsce, a mianowicie energii 
elektrycznej i przetwórstwa ropy naftowej. 
Uwzględniając dysproporcje w rozwoju ba- 
zy energetycznej i przemysłu w ostatnich 
latach, założono w uchwale VIII Zjazdu 
partii wzrost produkcji energii elektrycznej 
w przyszłej 5-latce o 24—280/, przy wzroś- 
cie produkcji przemysłu o 20—240/,. To 
„wyprzedzenie energetyczne” nie może 
jednak w żadnym stopniu zmniejszać na- 
szych wysiłków w dziedzinie oszczędzania 
energii. Nie może prowadzić do samo- 
uspokojenia się, że zniknie niebezpieczeń- 
stwo niedoboru mocy, okresowych wyłą- 
czeń prądu itp. Racjonalne zużycie energii 
i paliw — to jeden z podstawowych czyn- 
ników walki o efektywność gospodarowa- 
nia. 

Niestety, dotychczasowe doświadczenia 
w tej dziedzinie nie mogą zadowalać. 
W latach 1976—1979 nie uzyskaliśmy za- 
kładanego postępu w zmniejszeniu ener- 
gochłonności wyrobów. Nasi konstruktorzy 
w niewystarczającym stopniu biorą pod 
uwagę konieczność mniejszego zużywania 
ropy i pochodnych produktów przy pro- 
jektowaniu nowych maszyn, pojazdów itp. 
Według światowych porównań okazuje się, 
że na wytworzenie 1 dolara dochodu na- 
rodowego w Polsce zużywa się prawie 500/, 
więcej energii elektrycznej niż w RFN i 800/p 
więcej niż we Francji. 

Złożona sytuacja gospodarcza na świe- 
cie, wzrost cen wielu surowców i paliw, 
a szczególnie ropy naftowej, nakazują 
oszczędne gospodarowanie zasobami ener- 
getycznymi. Oszczędność ta jest cnotą 
bardziej od nas rozwiniętych krajów. Po- 
winniśmy się jej uczyć  przezwyciężając 
zbyt częste jeszcze przejawy rozrzutności, 
nieliczenia się z ograniczonymi możliwoś- 
ciami importowymi, z wymogami efektyw- 
ności. 

„Wzrost efektywności staje się zatem 
sprawą najważniejszą, wiodącym założe- 
niem wszystkich przedsięwzięć gospodar- 
czych, podstawowym warunkiem realizacji 
naszych głównych celów społecznych” — 
mówił tow. Edward Gierek na VIII Zjeździe 
PZPR. Jest to dyrektywa wymagająca 
zmian sposobu myślenia i działania na 
wszystkich szczeblach. 
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(RGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 


PROLETARIUSZE WSZYSTRICW KRAJYW ŁĄCZĘPE 


ROBOTNICZEJ 


(337)| 


<ż 


maja br. w gmachu Komitetu Centralnego od- 
( była się uroczystość wręczenia dorocznych na- 

gród „Życia Partii" za publicystykę partyjną 
w prasie, radiu i telewizji za rok 1979. W 5 nr. „ŻP” 
zamieściliśmy listę laureatów. Nagrody wręczali: za- 
stępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC tow. 
Zdzisław Żandarowski — przewodniczący Rady Re- 
dakcyjnej „Życia Partii''* i członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Organizacyjnego KC PZPR tow. 
Zdzisław Kurowski — przewodniczący jury dorocznych 
nagród „Życia Partii". 


Tow. Zdzisław Żandarowski podkreślił w swym wy- = 
stąpieniu znaczenie zaangażowanej publicystyki partyj- 2% 
nej w realizacji uchwał VIII Zjazdu PZPR, w umacnia- 
niu kierowniczej roli partii, podnoszeniu efektywności 
gospodarowania i poziomu życia narodu. Złożył od- 
znaczonym serdeczne gratulacje. 


W uroczystości uczestniczyli m.in. kierownicy wy- 
działów KC PZPR: Prasy, Radia i Telewizji — tow. Ka- hÓ 


zimierz Rokoszewski, Administracyjnego — tow. Michał E » nagrodę l 
Atłas oraz prezes ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch'” tow. | ironii oh bg fw zd wst Prop wu. 
Zdzisław Andruszkiewicz. dzimierzowi Kosińskiemu 


Laureaci, członkowie jury i goście 
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życie 

i Partii KOLEGIUM: igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
' kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 

nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wa- 

„| Organ sio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy Wajszczuk. 
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ZDZISŁAW ZANDAROWSKI  . 


zastępca członka Biura Politycznego 
sekretarz KC PZPR 


Zjazd partii uznał doskonalenie pracy z kadrami za 
Villi z niezmiennych j podstawowych warunków 

umacniania kierowniczej roli partii. Polityka kadro- 
wa — głosi uchwała Zjazdu — powinna zapewnić realizację 
programu partii, nakreślonych w nim celów i zadań, zaś 
kadry kierownicze coraz łepiecj powinny podejmować niełat- 
we problemy społeczno-gospodarczego rozwoju w latach o0- 
siemdziesiątych. | 


. 

Kadra pełniąca szeroko pojęte funkcje kierownicze do 
najnizszych, podstawowych ogniw życia społecznego liczy w 
naszym kraju około 1 miliona osób. Są to pracownicy apara- 
tu partyjnego, kadra ogniw administracji państwowej i gos- 
podarczej, związków zawodowych, organizacji młodzieżowych 
i społecznych, dyrektorzy przedsiębiorstw i instytucji, a tak- 
że mistrzowie w zakładach przemysłowych, których jest po- 
nad 160 tysięcy. | 

Szczególne miejsce w naszej pracy zajmuje znajdujący się 
w nomenklaturze instancji aparat partyjny, polityczny apa- 
rat pąństwowy, aparat gospodarczy oraz kadry kierownicze 
frontu ideolożicznego. Obecnie nomenklaturą instancji par= 
tyjnych objęta jest 1/5 kadr, to jest ponad 180 tysięcy osób. 
Nomenklatura partyjna jest jednym z podstawowych in- 
strumentów płanowej, długofalowej, a przede wszystkim po- 

litycznie celowej gospodarki podstawową grupą kadry. 
| Go można powiedzieć o tej najszerszej, blisko milionowej 
kadrze kierowniczej? Po pierwsze — 2/3 tej kadry pochodzi 
z rodzin robotniczo-chłopskich. Jest to efekt wielkiego awan- 
su mas pracujących pogłębicnego realizacją klasowych zasad 
polityki kadrowej. Po drugie — jest to kadra dobrze wy- 
kształcona i przygotowana merytorycznie do pełnienia fun- 
kcji kierowniczych. Wykształcenie wyższe i średnie posiada 
ponad 760 tysięcy osób. Nadał jednak wielkie znaczenie przy- 
wiązujemy do kształcenia kadr. Połowa kadry mieści się w 
przedziale wiekowym pomiędzy 35—48 lat. Na prawie 140 ly- 
sięcy dyrektorów i kierowników mających wyższe wykształ- 
cenie, ll tysięcy nie przekroczyło 29 roku życia. W ostatnim 
dżiesięcioleciu wzrósł odseiek kobiet wśród kadry kierowni- 
czej. Mimo to jest on wysoce niewystarczający. Kobiety sta- 
nowią niewicle ponad 16 proc. kadry kierowniczej. Po trze- 
cie — osiąpnęlismy wysoki stopień upartyjnienia kadry kie- 
rowniczej. Wynosi on ponad 65 proc. Pozostała kadra, rekru- 
tująca się spośród bezpartyjnych oraz członków ZSL i SD, 
reprezentuje wysoki poziom ideowo-polityczny i aktywaie 
realizuje politykę wytyczoną przez PZPR. 

W polityce kadrowej niezmiennie kierujemy się zasadą, że 
o poziomie kadr decyduje w picrwSzym rzędzie sposób ich 
doboru. 


== 


Leninowska polityka kadrowa wymaga, aby kierować na 
najbardziej odpowiedzialne odcinki działalności doświadczo- 
nych, ideowych, zaangażowanych i wysoko kwalifikowanych 
działaczy partyjnych. Dlatego wiele uwagi przywiązujemy do 
społecznej bazy rekrutacji kadr, do tego, jak się wyłania 
kadry kierownicze, do ich wychowania i przygotowania, roz- 
mieszczenia i funkcjonowania. Wymagania w stosunku do 
kadr rosną w miarę rozwoju budownictwa socjalistycznego, 
przy czym zawsze podstawową rolę spelniają kryteria klaso-' 
we i polityczne. Rosnącą wagę przywiązujemy do kwalifika- 
cji i przygotowania zawodowego. Wymaga tego coraz wyższa 
złożoność procesów kierowania we wszystkich dziedzinach. 

Polityką kadrowa partii służy wszechstronnemu awan- 
sowi klasy robotniczej, chłopstwa i inteligencji pracującej, 
jest ściśle zsynchronizowana z potrzebami społeczno-gospo- 
darczego rozwoju, wychodzi naprzeciw potrzebom młodego 
pokolenia. . 

W okresie Polski Ludowej dyplomy wyższych uczelni zdo- 
było 1 milion 100 tysięcy osób, szkół średnich — blisko 6 mi- 
lionów, tytuły kwalifikowanych robotników uzyskało ponad 
5 milionów osób. Dysponujemy obecnie zupełnie nowym ja- 
kościowo potencjałem kadrowym, pozwalającym podejmować 
coraz to bardziej złożone zadania. Ciągle jednak, wzorem 
pierwszych lat władzy ludowej, dbając oklasowy charak- 
ter polityki kadrowej rozwijamy i wzbogacamy system 
ksztalcenia i doskonalenia przodujących robotników. 

Od 1971 roku funkcjonują specjalnie organizowane tech- 
nika, do których kicrujemy wyróżniających się w pracy po- 
litycznej, zawodowej i społecznej: robotników. Kończy je co- 
rocznie ponad 1.600 osób, które kierowane są do pracy w 


aparacie partyjnym, państwowym, gospodarczym i zwiążko- 


wym. 

Awansowi robotników i chłopów służy szeroko rozwinięty 
system oświaty dla dorosłych. Wśród prawie poł miliona stu- 
dentów szkół wyższych, 40 proc. studiuje zaocznie i wieczo- 
rowo. Niektóre uczelnie wprowadzają tzw. studia przemienne 
(rok pracy, rok nauki). j 


Nastąpił więc wyraźny wzrost: poziomu wykształcenia 
i kwalifikacji całego społeczeństwa, a tym samym zwiększy- 
ła się baza rekrutacji kadr. Ilustruje to najpełniej liczba osob 
z wykształceniem ponadpodstuwowym zatrudnionych w gus- 
podarce uspołecznionej. Wynosiła ona w 1970 roku 3,9 mi- 
lioną, zaś w 1980 — 7,3 miliona. Co piąty obywatel naszeżo 
kraju powyżej 15 lat ma wykształcenie Średnie, a co dwudzie- 
sty drugi — wyższe. Wzrastają stale kwalifikacje wszystkich 
kategorii pracowników. Wyższe uczelnie zatrudniają 52 tye 
siące nauczycieli akademickich, w tym ponad 8 Lysięcy prze 
fesorów i docentów, 


” 


Polityka kadrowa musi odpowiadać potrzebom społeczno- 
„gospodarczego rozwoju. W latach siedemdziesiątych wybu- 
dowaliśmy 450 nowych zakładów przemysłu kluczowego i 
zmodernizowaliśmy ponad 5 tysięcy. Nastąpiło zdecydowane 
odmłodzenie zatrudnionych w gospodarce narodowej. Około 
37 proc. załóg stanowią pracownicy, którzy nie ukończyli 30 
roku życia. Był to rezultat wejścia w wiek produkcyjny po- 
nad 6 milionów ludzi roczników wyżu demograficznego. 


Uwzgledniając aktualne i przyszłe zadania społeczno-gos)o- 
darcze doskonalimy system wychowania, przygotowania po- 
litycznego j zawodowego, szkolenia i doskonalenia kadr kie 
rowniczych. Wiele w tym zakresie uczyniliśmy w mijającej 
dekadzie tworząc praktycznie nowy, dostosowany do obec- 
nych potrzeb system pracy z kadrami. 

W październiku 1972 roku Biuro Polityczne podjęło uchwa- 
łę w sprawie dalszego doskonalenia polityki kadrowej, pracy 
z kadrami i podnoszenia poziomu kadr kierowniczych. Spra- 
wy te były przedmiotem obrad Plenum KC w 1973 roku. w 
którego wyniku opracowany został prozram działania partii, 
państwa i związków zawodowych w dziedzinie pełnego i ra- 
cjonalnegso wykorzystania zasobów kadrowych kraju. W tym 
samym roku Biuro Polityczne i Sekretariat KC podjęty do- 
stosowaną do aktualnych potrzeb uchwałę w sprawie nomcen- 
klatury oraz partyjnego systemu doskonalenia kadr kierow- 
niczych, a tukże rozszerzenia pracy z rezerwą kadrową. 

Przywiązujemy dużą wagę do pogłębiania naukowych zasad 
polityki kadrowej partii. Celom tym między innymi służy 
działalność powołanego w 1974 roku Instytutu Podstawo” 
wych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR, rozsze- 


rzenie działalności naukowej i dydaktycznej Wyższej Szkoły 


Nauk Społecznych przy KC PZPR. : , 

W latach siedemdziesiątych utworzony został także Ośrodek 
Doskonalenia Kadr Kierowniczych KC PZPR, który przeszko- 
lił dotychczas ponad 5 tysięcy osób spośród centralr.ej kadry 
kierowniczej, tj. ministerstw, urzędów centralnych, zjedno- 
czeń, aparatu partyjnego, związkowego i młodzieżoweto. 

Zgodnie z decyzją Rady Ministrów w sprawie tworzenia 
rezerwy kadrowej dla administracji państwowej i gospodar- 
czej, powołany został Instytut Organizacji, Zarządzania i Do- 
skonalenia Kadr, obejmujący kształceniem w skali rocznej 
około 3tysiące osób. Na mocy tej uchwały rozszerzona zosta- 
ła działalność resortowych ośrodków doskonalenia kadr, a 
tukże ośrodków szkolenia urzędów wojewódzkich, które łącz- 
nie przeszkoliły w latach 1974—19%3 ponad 90 tysięcy osób. 

W wyniku tych działań stworzony został jednolity system 
przygotowania i doSkonalenia kadr, obligatoryjnie obowiązu- 
jący wszystkie szczeble kierownicze. 


Wprowadzono system kształtowania rezerwy kadrowej, 
który ciągle doskonalimy. Praktyką stało się, iż raz w roku 
instancje partyjne dokonują weryfikacji rezerwy kadrowej 
pod kątem jej przygotowania i wykorzystania, oceniając sto- 
pień realizacji zespołowych i indywidualnych programów do- 
kształcania i doskonalenia kadr. 


Podjęliśmy pracę nad wprowadzeniem eiektronicznego Systemu 
ewidencji ludności, a w jego ramach opracowano i wdrożono do 
praktyki podsystem „,,Magister”, obejmujący wszystkich zatrudnio= 
nych z wyższym wykształceniem. Informacje zawarte w tym syste- 
mie są przydatne w polepszaniu doboru, rozmieszczenia I wykorzy- 
stania kadr. 


Postawową zasadą w dziedzinie polityki kadrowej partii 
jest zachowanie odpowiedniej proporcji między stabilizacją 
kadr kierowniczych, a ich odnawianiem. 

Właściwe funkcjonowanie aparatu partyjnego, państwowe- 
go. i gospodarczego wymaga planowego i racjonalnego prze- 
pływu i zmian na stanowiskach kierowniczych. Często bo- 
wiem najbardziej ideowy, zdolny i ofiarny kierownik zbyt 
długo pozostający na tym samym stanowisku, w tym samym 
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miejscu pracy ulega rutynie, traci krytycyzm, przestaje do- 
strzegać nowe potrzeby. Dlatego też w polityce kadrowej dą- 
żymy do planowego odnawiania kadr. Staramy się czynić to 
tak, aby nie naruszać ciągłości w kierowaniu, aby zmiany 
kadrowe nie pociągały za sobą dezorganizacji. Dbamy także 
o to, aby proces zmian miał charakter naturalny, aby zmiany 
przeprowadzane były z odpowiednim taktem i kulturą. 

Kolejną ważną kwestią jest racjonalne rozmieszczenie i 
wykorzystanie kadr, na wszystkich szczeblach kierowania 
oraz we wszystkich regionach i działach gospodarki. 

Nowe zadania w latach siedemdziesiątych stanęły przed 
nami w związku ze zmianą podziału administracyjnego kraju 
oraz reorganizacją organów władzy i administracji państwo 
wej. Reforma, wprowadzając dwustopniową strukturę władz 
terenowych służyła przede wszystkim przemieszczeniu kadr 
„w dół”, zbliżeniu władzy do obywatela, rozwinięciu aktyw- 
ności i inicjatyw w małych ośrodkach miejskich i na wsi, 
umocnieniu samorządności. Następstwem reformy było nowe 
rozmieszczenie kadr, przygotowanie wielu ludzi do Oujecia 
nowych stanowisk. Wymagało to odpowiedniego rozwinięcia 
całego systemu szkolenia i dokształcania a przede wszyst- 
kim — poprawy funkcjonowania urzędów i instytucji obsłu- 
gujących społeczeństwo. Znaczną część zadań w tym zakre- 
sie już zrealizowaliśmy. Ale mimo przesunięcia poważnej 
części kadr do podstawowych ogniw administracji nadal ma- 
my poważne dysproporcje kadrowe pomiędzy poszczególnymi 
działami gospodarki narodowej, branżami, regionami i woje- 
wodztwam:. Dotyczy to zwłaszcza kadr specjalistów z wyvż- 
szym wykształceniem. Ponad 63 proc. spośród nich pracuje 
w miastach wojewódzkich, a tylko niecałe 8 proc. w gminach. 


Ni. 

Kierując polityką kadrową partia uwzzlędnia wszystkie 
pozytywne zjawiska, jakie towarzyszą budowie rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. Rośnie aktywność  wszyst- 
kich klas i warstw ludzi pracy, wszystkich grup społeczno- 
-zawodowych, pogłębia się na gruncie socjalizmu jedność 
moralno-polityczna narodu, następuje stały rozwój instytucji 
i form demokracji socjalistycznej, umacnia się kierownicza 
rola i autorytet partii w społeczeństwie. Wszystko to sprzy- 
ja poszerzeniu społecznej bazy polityki kadrowej, aktywiza- 
cji społeczeństwa, a także rosnącemu uczestnictwu ludzi 
pracy w podejmowaniu decyzji. 

Kierunkową wytyczną polityki kadrowej naszej partii 
pozostaje dyrektywa W. I. Lenina by „możliwie jak najostroż- 
nicj i jak najcierpliwiej wypróbowywać i rozpoznawać praw= 
dziwych organizatorów, ludzi posiadających trzeźwy umysł 
i zmysł praktyczny, ludzi łączących w Sobie wierność dla 
sprawy socjalizmu £ umiejętność organizowania bcz hałasu 
(i wbrew rwetcesowi ł hałasowi) energicznej i zgodnej wspól- 
nej pracy wielkiej liczby ludzi w ramach organizacji radziec- 
kiej. Jedynie takich ludzi, po dziesięciokrotnym wypróbowa- 
niu, przesuwając ich od najłatwiejszych do najtrudniejszych 
zadań, należy wySuwać na odpowiedzialne stanowiska kie- 
rowników pracy ludzi, kierowników administracji", 

Olbrzymie znaczenie przywiązujemy do patriotycznego i in- 
ternacjonalistycznego wychowania kadr na postępowych i re- 
wolucyjnych tradycjach, do kształtowania dumy z osiągnięć 
naszego kraju i całej wspólnoty socjalistycznej. Wyzżnaczni- 
kiem postaw i zaangażowania kadr jest troska o powierzony 
odcinek pracy ; podległych ludzi. Oceniamy kadrę zarówno 
za wykonanie planu, jak ij za realizację celów społecznych, za 
klimat i nastroje panujące w kolektywach pracowniczych. 

* Dużą wagę Komitet Centralny i jego wydziały przywiązu- 
ją do doskonalenia pracy instancji i organizacji partyjnych 
z kadrą nomenklaturową. Wiele komitetów wojewódzkich, 
miejskich i gminnych rozpatrywało problematykę kadr na 
plenarnych posiedzeniach. Co dwa lata egzekutywy komite- 
tów wojewódzkich, miejskich, gminnych i zakładowych oce- 


niają funkcjonowanie nomeukialury, rezerwy kadrowej, a 
także określają bieżące zadania w pracy z kadrami. Goraz 
szerzej w sysiemie pracy z kadrami wykorzystywane są takie 
instrumenty, jak przeglądy kadr, rozmowy indywidualne, ba- 
dania socjologiczne oraz różnego rodzaju wyróżnienia, polity- 
ka odzraczeń, nagród. a także kar. 

Kadry są pod ciągłą kontrolą opinii spełecznej. Siawia się 
im wysokie wymagama pod względem fachowości, zdolności 
oruanizatorskich, metod pracy i stylu życia. Społeczeństwo 
w'dzi w ludziach na odpowiedzialnych stanowiskach nie tyl- 
ko taktycznych kierowników życia politycznego i społeczno- 
- -goSDudarczego, oczekuje od nich wzoru do naśladowania — 
w życiu i pracy. Dlatego też tak wielkie wymagania stawiają 
obywatee kadrze kierowniczej w zakresie postaw ideuwo- 
-morainyvch Krytykują lekceważenie spraw ludzkich, przy- 
paak» nadużywania sianowisk w celach osobistych. przekup- 
stwa, marnotrawienia mienia społecznego, wykorzystywania 
go niezgodnie z przeznaczemem. Piętnują brak komnetencji, 
wiedzy i kwalifikacji. | 

Na VIII Zjeździe wiele mówiliśmy o tych sprawach. Po- 
tępialisśmy wszelkie przejawy biurokratyzmu, prywaty, ka- 
riezowiczostwa j dygnitarstwa, dyletanctwa j niefachowości. 

Praca kadr podlega partyjnej, puństwowej i społecznej 
kontroli. W ostatniej dekadzie umocniliśmy działalność komi- 
sji kontroli partyjnych oraz komisji rewizyjnych. Tylko w 
latach 1976—!1979 konnsje te przeprowadziiy kcntrolę dzia- 
łainości panad 1% wszystkich podstzwowych orzanizacji par- 
tyjnych, rówuież w zakresie polityki kadrowej. W wyniku 
dzialalności kontrolnej instancji wydalono z partii w ostut- 
nich czterech latach 300 osób — kierowników przedsiębiorstw 
i insivtiucji — za postawę niegodną miana komunisty. 

Ważne miejsce w polityce kadrowej zajmuje system ocen. 
Nie może być bowiem pryncypialnie prowadzonej politvki 
kadrowej bez dobrego, rzetelnego oceniania kadr, a szczegól- 
nie kadr kierowniczych. Poszukujemy nowoczesnych, syste- 
mowych rozwiązań w tym zakresie. Zgodnie z uchwałami par- 
tyjnymi i rządowymi prowadzi się systematyczne kontrole i 
ocony kodr. W skali każdego roku ocenami takimi obejmuje 
my z inicjatywy instancji partyjnych około 1/3 kadr kierow- 
niczych 

MWażnym elementem polityki kadrowej partii jest wprowa- 
dzenie w instancjach wszystkich szczebli okresowych rozmów 
partyjnych z kadrą kierowniczą administracji państwowej, 
gospodarczej, związków zawodowych i organizacji Społecz 
nych. Rozmowy te przeprowadza się nie tylko z członkami 
partii, ale również z członkami stronnictw sojuszniczych i 
bezpartyjnymi sprawującymi funkcje kierownicze. Mają one 
na celu wszechstronne poznanie uwarunkowań działalności 
ludzi na kierowniczych stanowiskach, wysłuchanie jch uwag, 
wniosków i poglądów na możliwości poprawy organizacji 
i wydujności pracy. Przede wszystkim jednak mają one na 
celu pobudzenie kadr do efektywniejszego działania i kon- 
sex wentnej realizacji polityki partii. : 

Do stałej praktyki życia wewnątrzpartyjnego wprowadzi- 
liśmy zasadę indywidualnych rozmów ze wszystkimi członka- 
mi partii w okresie międzyzjazdowym. Dzięki tym rozmowom 
możemy poznać poglądy członków partii oraz ich opinie o 
trafności decyzji instancji partyjnych i skuteczności ich rea- 
zacji. Stużą one także mobilizacji załóg _ pracowniczych. 
Spełniają ważne funkcje kontrolne, pozwalając zorientować 
się, co ludzie sądzą © kadrze kierowniczej. Wnoszą cenny 
kapitał społecznych opinii o kadrze kierowniczej i jej posta- 
wach. 

Jednostronne zafascynowanie postępem naukowo-technicz- 
nym przejawia się w fetyszyzowaniu przez część kadry spra- 
wy fachowości, w uproszczonych ocenach i wartościowaniu 
ludzi wyłącznie na podstawie ich kwalifikacji i sprawmości 
działania. Doceniając w pełni konsekwencje ij wymogi rewo- 
lucji naukowo-technicznej należy konsekwentnie przezwy= 


ciężać tego rutzaju instrutner talny funkcjonalizm, obcy hu- 
menizmowi socjalistycznemu. 

Oceniamy kadry zarówno według ich zaangażowania i fa- 
chowości, zdyscyplinowania w realizacji polityki partii, wra- 
żliwosci na sprawy ludzi i stylu życia. 

Wiele instytucji posiada w zakresie oceny rozwoju kwali- 
fikacji kadry ciekawe rozwiązania. Do takich należą przepro- 
wadzane co dwa lata — na podstawie specjalnego arkusza osią- 
gnięć zawodowych i samooceny pracy i postawy społeczno- 
-politycznej = oceny w środowisku dziennikarskim. Służą 
one właściwej polityce awansowej, a także lepszemu rozmie- 
szczeniu kudr. Ciekawe doświadczenia ma np. resort przemy- 
słu maszynowego, w którym funkcjonuje tzw. karta inżynie- 
ra Raz na pięć lat inżynierowie są rozliczani z wdrożeń, pa- 
tentów, a więc z tego, jak przyczyniają się do postępu tech- 
nicznego. 

Jednym z ważniejszych problemów w polityce kadrowej 
jest pełne wykorzystanie potencjału naukowo-badawczego, 
zbliżźcnie nauki de przemysłu. Nastawiamy się na szerokie 
wykorzystanie możliwości szkół wyższych i instytutów nau- 
kowo-badawczych, na rozwijanie ruchu wynalazczego i ra- 
cjonalizatorskiego. Mamy wysoki wskaźnik zatrudnienia in- 
żymierów w gosrodarce. Chcemy ich w pełni wykorzystywać. 
Z badań przeprowadzonych w warszawskim przemyśle wy- 
nika, że zmiczna część prac wykonywanych przez inżynierów 
moglaby być wykonywana przez techników. 

Przy racjonalizacji zatrudnienia oraz rozmieszczenia kadr 
kierowniczych musimy uwzazlędniać fakt, że zadania lat 
osiendziesiątych realizować będziemy w warunkach zmniej- 
szających się przyrostów zasobów pracy. W przeciwieństwie 
do dekady poprzedniej, w której zatrudnienie wzrosło © po- 
nad 3 miliony, w latach osiemdziesiątych przyrost ten wy- 
niesie załedwie 0,5 miliona. Konieczne jest wiec bardziej in- 
tensywne wykorzystanie zasobów pracy, głównie przez lepsze 
spożytkowanie wykształcenia i kwalifikacji kadr. Zmieniają- 
ce się warunki demograficzne wymagają także od kadr lep- 
szeąo przygotowania do współpracy w ramach wspólnoty 
państw socjalistycznych, zwrócconia szczególnej uwagi na po- 
trzebę pogłębiania procesów integracyjnych, specjalizacji i 
kooperacji. 


Iv. 

Szczególne miejsce wśród kadr kierowniczych zajmuje 
aparat partyjny. Stanowi on najkardziej aktywną oraz wy- 
robioną politycznie i społecznie część kadry. Odgrywa klu- 
czową rolę w realizacji polityki partii, w zespulaniu wszyst - 
kich ogniw gospodarki i administracji wokół celów budow- 
nictwa socjalistycznego. Aparat partyjny, składający się w 
części z wybieralnych członków instancji, jest głównym in- 
strumentem działania instancji, pracuje pod ich kierownic- 
twem i dla ich potrzeb, jest częścią licznego aktywu partyj- 
nego. Aparat rckrutuje się z szerokiej bazy aktywu. Dbamy 
o jego prawidłowy skład klasowy, o to by w swej działalnoś- 
ci niezmiennie reprezentował klasowy punkt widzenia. 

Około pół miliona członków PZPR pełni różne funkcje z 
wyboru w kolegialnych organach partyjnych. We władzach 
naszej partii w komitetach gminnych, miejskich, wojewódz- 
kich robotnicy i chłopi stanowią prawie 50 proc. Dbamy o to, 
aby działalność partii opierała się przede wszystkim na dzia- 
łalności społecznej aktywu. 

Aktyw i aparat partyjny musi ciągle dbać o zacieśnianie 
więzi partii ze społeczeństwem. Jego postawa i działalność 
powinna być bezgranicznie podporządkowana celom i intere- 
som socjalistycznego społeczeństwa. Przypomnijmy, że od 
aktywistów i pracowników aparatu W. 1. Lenin wymagał 
szczególnych kwalifikacji i umiejętności, „chwytania w lot 
tego, co nowe”, wyłuskiwaunia z konkretnych sytuacji i fak- 
tów, tego co najważniejsze, „porozumiewania się z ludźmi”, 
„twardego osądu faktów”, „ciągłego nabywania kompetencji”. 
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Mamy ideowy i zaangażowany, zdyscyplinowany aparat 
partyjny, wrażliwy na sprawy ludzi, skromny w życiu Co- 
dziennym, posiadający dobre pizygotowanie polityczne i wy» 
kształcenie ogólne. Dominującą grupę w jego składzie sta- 
nowią pracownicy polityczni wywodzący się z zakładów prze- 
mysłowych, rolnych i obsługi rolnictwa (46,2 proc.) oraz z 
aparatu organizacji społeczno-politycznych, w tym głównie 
z organizacji młodzieżowych (ok. 14 proc.). Rośnie liczba ko- 
biet wśród pracowników politycznych, np. wśród sekretarzy 
komitetów wojewódzkich stanowią one obecnie 20 proc. 

Stała praca z aparatem, doskonalenie styłu i metod jego 
działania znajduje się niezmiennie w centrum uwagi Komite- 
tu Centralnego. | 


* 


Ważne miejsce w polityce partii zajmują kadry frontu ide- 
oelogicznego. Partia przywiązuje olbrzymie znaczenie do pra- 
cy środowisk naukowych, działaczy kultury, nauczycieli, 
dziennikarzy, wychowawców młodzieży. Środowiska te od- 
grywają wielką rolę we wnoszeniu do świadomości społecz- 
nej programu i polityki partii, wywierają doniosły wpływ na 
socjalistyczne postawy, spełniają istotną rolę opiniotwórczą. 
Partia nasza otacza te kadry szczególną troską, doskonali 
pracę partyjną w środowiskach twórczych, w uczelniach, pla- 
cówkach naukowych i oświatowo-kulturalnych. Dbamy 0 
prawidłowy dobór kadr we wszystkich instytucjach frontu 
ideologicznego i wychowawczego. Rozszerzamy udział tych 
środowisk we wszystkich dziedzinach życia kraju. 

Na kadrach frontu ideologicznego spoczywa troska o wy- 
chowanie społeczeństwa, a przede wszystkim młodzieży, obo- 
wiązek ideologicznego dokształcania aktywu, wzbogacania 
wiedzy marksistowsko-leninowskiej w walce z obcą ideolo- 
gią i dywersją imperialistyczną. 
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Polityka kadrowa stanowi ważny instrument realizacji 
przewodniej roli partii wobec państwa socjalistycznego. 

„Zasada kierowniczej roli partii wobec państwa — powie- 
dział towarzysz Edward Gierex na VIII Zjeździe PZPR — 
oznacza, że najwyższe instancje partyjne ustalają linię kie- 
runkową polityki państwowej we wszystkich dziedzinach ży- 
cia, a także wypowiadają się w sprawie konkretnych decy- 
zji © ważkim znaczeniu społecznym. Dbając o samodzielność 
władz państwowych i pobudzając ich inicjatywę, instancje 
partyjne, przy współudziale instytucji przedstawicielskich i 
organizacji społecznych, powinny sysiematycznie kontrolo- 
wać zgodność działania administracji z programem i uchwa- 
łami partii, a także skuteczność tego działania oraz wyciągać 
stąd odpowiednie wnioski merytoryczne i kadrowe”. 

Partia przywiązuje olbrzymią wagę do kwalifikacji, kom- 
petencji, ideowości i sprawności działania administracji pań- 
stwowej, dba o jej autorytet i społeczny prestiż. Jednocześnie 
konsekwentnie zwalcza przejawy biurokracji, formalizmu 
i dygnitarstwa, troszcząc się o coraz właściwsze rozpatrywa- 
nie i załatwianie spraw obywateli. 


Wiele uwagi poświęcamy wychowaniu kadr administracji 
państwowej, bowiem sprawnie działający aparat administra- 
cyjny gwarantuje realizację polityki partii. Stawiamy na sa- 
modzielność kadr administracyjnych, zwiększamy ich kom- 
petencje, w tym celu między innymi na mocy uchwał Rady 
Ministrów wprowadziliśmy status wojewody i naczelnika, 
który określa zarówno ich szerokie uprawnienia, jak i obo- 
wiązki. Nasza partia buduje autorytet administracji państwo- 
wej w społeczeństwie. Zarazem zasadza się on na ich samo- 
dzielności, inicjatywie i odpowiedzialności. Umacniamy w 
praktyce leninowską zasadę kierowania polegającą na ko- 
lektywnym podejmowaniu decyzji i jednoosobowej odpowie- 
dzialności. 

Rosnącą rolę w doskonaleniu polityki kadrowej we wszyst- 


kich ogniwach administracji państwowej spełniają dzialają- 
ce w nich organizacje partyjne. Zgodnie ze Statutem PZPR 
organizacje partyjne w ministerstwach, instytucjach  pań- 
stwowych, gospodarczych i społecznych mają obowiązek sta- 
łego usprawniania działalności ich aparatu, zwalczania biu- 
rokratyzmu, umacniania dyscypliny i kształtowania socja- 
listycznych norm współżycia. Jednym z zadań podstawowych 
organizacji partyjnych jest dokonywanie analiz doboru, roz- 
mieszczenia i wykorzystania kadr oraz przekazywanie wyni- 
kających stąd wniosków odpowiednim instancjom partyjnym. 

Doskonaląc pracę z kadrą centralną, podjęliśmy działania 
na rzecz umocnienia podstawowych organizacji partyjnych 
w ministerstwach i centralnych urzędach państwowych, o- 
bejmując między innymi w tym celu nomenklaturą Sekreta- 
riatu KC pierwszych sekretarzy tych organizacji i nada- 
jąc im rozległe uprawnienia i stawiając wysokie wymaga- 
nia. 

ze 

Ważnym zadaniem polityki kadrowej partii jest doskonale- 
nie pracy z kadrą gospodarczą. Rozwijamy i doskonalimy no- 
woczesną teorię organizacji pracy i zarządzania, system szko- 
lenia, kontroli i oceny tej kadry. Zwiększamy wymagania w 
zakresie jej wykształcenia i kompetencji. Obserwuje się bo- 
wiem niepełne wykorzystanie jej potencjalnych możli- 
wości, kwalifikacji i czasu pracy. 

Wiele uwagi poświęcamy sprawie podnoszenia kwalifika- 
cji zawodowych kadr gospodarczych. Różnorodne organiza- 
cje i stowarzyszenia naukowo-techniczne i ekonomiczne pro- 
wadzą szeroką działalność szkoleniową, obejmując rocznie 
różnymi formami szkolenia ponad 150 tysięcy osób. 

Coraz większą rolę w procesie kierowania odgrywa kadra 
szczebla podstawowego, a więc mistrzojwie i brygadziści. Oni 
kierują bezpośrednio ludźmi i pracą produkcyjną, kształtują 
klimat i nastroje załóg. Mistrz, brygadzista to bezpośredni 
organizator pracy zespołu, wzorzec i przykład do naślado- 
wania przez kolektyw. Dlatego też przywiązujemy ogromną 
wagę do pracy z mistrzami. Jej celem jest przygotowanie 
mistrzów do pracy wychowawczej z zespołami. Organizuje- 
my szkoły mistrzów, zakładowe wybory najlepszego mistrza 
w ramach krajowego konkursu CRZZ i ZG ZSMP pod has- 
łem „Mistrz — nauczyciel i wychowawca młodzieży”. 

Istotną częścią kadry kierowniczej jest aktyw związków 
zawodowych, organizacji młodzieżowych i masowych organi- 
zacji społecznych. Realizujemy leninowską zasadę, że związ- 
ki zawodowe są „Szkołą rządzenia”, a ruch młodzieżowy jest 
naturalnym zapleczem kadrowym partii. 


w 

W latach osiemdziesiątych będziemy kontynuować rozwój 
spoleczno-gospodarczy w nowych, trudniejszych warunkach 
zewnętrznych i wewnętrznych. Do urzeczywistniania celów 
nakreślonych w Uchwałach VIII Zjazdu startujemy w zło- 
żonej sytuacji. Żyjemy w warunkach wielkiej, przenikającej 
cały świat konfrontacji ustrojowej i ideologicznej, imperia- 
lizm wzmaga swą agresywną i dywersyjną działalność. Kie- 
rując ją przeciwko realnemu socjalizmowi, próbuje trafiać 
do różnych grup społeczno-zawodowych, w tym także do 
kadr kierowniczych. Próbuje podważać ich zaufanie do mar- 
ksistowsko-leninowskiej polityki naszej partii, pomniejszać 
nasz dorobek, dyskredytować system socjalistyczny. Mówiąe 
o wysokich wymaganiach stawianych kadrom mamy to ciągie 
na uwadze. Wymagamy od kadr ideowego hartu, pryncypial- 
ności i bojowości w walce z wrogą ideologią. 

W nadchodzących latach zwracać będziemy szczególną uwa- 
gę na harmonizowanie gospodarki, usprawnienie kierowania 
i zarządzania. Uważamy to za jedno z najważniejszych za- 
dań stojących przed kadrą kierowniczą. 


ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI 


Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR” 


Listy do partii 


ół miliona obywateli zwróciło się w roku ubiegłym do 
p instancji partyjnych z prośbą o pomoc w swej indywi- 

dualnej sprawie, bądź z wnioskiem ogólniejszej natury. 
Każda z tych spraw traktowana jest jako Sygnał o obiektyw- 
nych brakach w określonej dziedzinie życia, lub o subiek- 
tywnych nieprawidłowościach w działaniu instytucji i urzę- 
dów powołanych do obsługi obywateli. 

Każdy list, skarga, interwencja — niezależnie od rangi 
sprawy — badane są z całą skrupulatnością, stoi bowiem za 
nimi poczucie osobistej krzywdy lub chęć przeciwstawienia 
się ujemnym zjawiskom w naszym życiu społecznym i gospo- 
darczym. Przekonanie piszących, że instancje partyjne w 
sprawiedliwy sposób rozpatrzą, i rozstrzygną przedstawiane 
im sprawy i problemy, znajdowało pełne potwierdzenie w 
praktycznych działaniach instancji. 

Z danych liczbowych wynika, że w ub.r. do wszystkich in- 
stancji partyjnych wpłynęło ogółem 157 tys. listów, w tym 
do KC — 66 tys. We wszystkich instancjach przyjęto ok. 340 
tys. interesantów, w tym w KC — 7.193 osoby. Skala liczbowa 
problemu pozostaje w zasadzie na tym samym poziomie, co 
w roku poprzednim. 


Problematyka zawarta w listach jest oczywiście bardzo zróżnic0=- 
wana. Podstawową jej część stanowią: sprawy mieszkaniowe i gos- 
podarka komunalna — 39 proc. listów, produkcja rolna i wyży» 
wienie — 14,5 proc., świadczenia społeczne — 9,5 proc., stosunki 


w zakładach pracy — 9 proc., sprawy sądowo-prokuratorskie — ?7 
proc. W problematyce tej nie zaszły większe zmiany, poza wzro- 
stem interwencji w sprawach mieszkaniowych. 


Analiza treści listów wskazuje na nasilenie skarg i inter- 
wencji dotyczących różnych nieprawidłowości w gospodarce 
kraju, a szczególnie w realizacji polityki spolecznej. Piszą- 
cych razi niegospodarność, marnotrawstwo, nadużywanie sta- 
nowisk i ogólny spadek dyscypliny społecznej oraz brak po- 
czucia odpowiedzialności u wielu ludzi pełniących kierowni- 
cze stanowiska. Ze szczególnym potępieniem przytaczane są 
fakty nadużywania stanowisk do osiągania korzyści osobis- 
tych, będące wynikiem — zdaniem autorów — braku w wielu 
ogniwach gospodarczych właściwego nadzoru i kontroli. 

W tym kontekście wskazuje się na wiele ujemnych zja- 
wisk w stosunkach międzyludzkich w miejscu pracy; piętnu- 
je się kumoierstwo, klikowość, różne koneksje i powiązania 
decydujące o awansach, przeszeregowaniach, nagrodach oraz 
premiach. 

Przedmiotem krytyki i skarg jest także — stosowana 
przez niektóre zakłady — polityka przyjęć nowych pracow= 
ników oraz zwolnień z pracy. W rzekomej obawie o utratę 
pracownika, zwłaszcza w budownictwie, toleruje się ludzi 


łamiących dyscyplinę pracy, spożywających na terenie za- 


kładu alkohol itp. Prowadzi to do przekonania o bezkarności 
i wpływa demoralizująco na załogę. Powszechnie krytycznie 


oceniane jest przyznawanie nowo przyjmowanym pracow- 
nikom wyższego wynagrodzenia, niezgodnego z taryfikato- 
rem, co powoduje, że zarabiają oni więcej od starych doś- 
wiadczonych członków załogi i rodzi określone animozje i 
rozgoryczenie. 


W ub.r. nasilił się napływ listów omawiających różne pro- 
blemy związane z sytuacją materialną ludności. Ich autorami 
są osoby o niższych dochodach, rodziny wielodzietne oraz 
emeryci i renciści. Na wzrost kosztów utrzymania — zdaniem 
autorów listów — obok utajonych podwyżek cen, wpływają 
podmiany asortymentowe $ oraz zmiany ' technologiczne 
zmniejszające wartość poszczególnych wyrobów. 

Szczególnie drażnią dysproporcje płacowe w gospodarce 
uspołecznionej, a także rosnący wzrost dochodów sektora 
prywatnego. Oceniane jest to jako wypaczenie polityki par- 
tii i łamanie pryncypiów socjalistycznej sprawiedliwości spo- 
łecznej. 


w 


Jakie konkretne problemy wynikają z listów kierowanych 
w minionym roku do Komitetu Centralnego? Wskażmy je 
bardziej szczegółowo, pomijając z konieczności przykłady. 
miejscowości, nazwiska — znane zainteresowanym instan- 
cjom. 


EFEKTYWNOŚĆ GOSPODAROWANIA — 
SPRAWY PRACOWNICZE 


Efektywność gospodarowania, stosunki międzyludzkie i wa- 
runki pracy są treścią znacznej liczby listów. W porównaniu z 
latami ubiegłymi ostrzejsze i krytyczniejsze są uwagi o nie- 
prawidłowościach występujących w naszej gospodarce. Wska- 
zuje się nakonkretne niedociągnięcia w zakładach pracy 
i postuluje sposoby ich przezwyciężenia. Podkreśla się, że 
podstawowym warunkiem zmian na lepsze powinna być 
większa troska o jakość pracy, lepszą jej organizację, dbałość 
o warunki pracy i właściwe stosunki w kolektywach. 

Pisząc o ujemnych zjawiskach autorzy listów domagają 
się bardziej konsekwentnego przeciwdziałania  przejawom 
rozrzutności, niedbalstwa, braku dyscypliny społecznej. Ostro 
i bezkompromisowo krytykują niedowład organizacyjny, 
marnotrawstwo surowców i materiałów, niewiasciwe wyko- 
rzystanie maszyn i urządzeń. 

Konfrontując zalecenia partii z praktyką, powszechnie po- 
stuluje się zwiększenie wymagań wobec osób na kierowni- 
czych stanowiskach oraz potrzebę rzetelnego rozliczania ich 
z powierzonych zadań. 

Wzrasta ilość listów od załóg robotniczych krytykujących 
rozrastającą się z roku na rok administrację gospodarczą, 


fałszowanie wyników gospodarczych, powiązune często z chę- 
cią uzyskania niezasłużonych premii i nagród. 

Fakty demoralizacji osób pełniących funkcje kierownicze 
spotykają się z ostrą krytyką. Mają one często głębsze podło- 
że i szerszy aspekt społeczny. Niedoskonałości systemu plano- 
wania i rozliczeń przedsiębiorstw — funkcjonujące przy ci- 
chej zgodzie j aprobacie zwierzchników — rodzą praktyki 
nieformalnych działań między zakładami i ludźmi, mającymi 
rzekomo zapewnić zakładom dopływ surowca, materiałów, 
czy części zamiennych, a owocują w wielu wypadkach oso- 
bistymi korzyściami. ) 

Na tle [aktów niegospodarności, nadużyć i marnotrawstwa 
zawarta jest w wielu listach krytyka niedostatecznej tros<i 
o warunki pracy załóg robotniczych. Przedstawiając nuzan- 
ne przykłady z zakładuw pracy piszący domagają się trakto- 
wania.spraw socjalnych i bhp na równi z zadaniami produk- 
cyjnymi. Jakkolwiek większość zazładów pracy coraz lepicj 
przygotowuje i konsekwentnie realizuje prozramy poprawy 
warunków pracy, to jednak nadal ich realizacja nie może za- 
dowalać, wielu bowiem pracowników zagrożonych jest stale 
lub okresowo szkodliwymi czynnikami środowiska pracy. Z 
wielu zbadanych spraw wynika, że źle jest z zaopatrzeniem 
w odzież roboczą i sprzęt ochrony osobistej, których jest 
mało i o złej jakości. 

Analiza i badania zasadności szeregu skarg wskazują na 
złe stosunki międzyludzkie, brak dbałości o sprawy pracow- 
nicze, których najczęstszą przyczyną są niedomasania pro- 
dukcyjno-organizacyjne. Powodują one obniżenie efektyw= 
ności pracy, a tym samym zarobków pracowników. Istotną 
przyczyną nieporozumień jest autokratyczny stosunek kie- 
rownictwa do załogi, nieliczenie się z uwagami i opiniami 
pracowników I brak z nimi bezpośrednich kontaktów. 

Większości spraw i rodzących się na ich tle skarg można by 
uniknąć lub załatwić je w zakładzie pracy, gdyby był ku temu 
sprzyjający klimat. Autorzy większości listów w tych spra- 
wach rekrutują się z pracowników nie mających w swoich 
zakładach możliwości sowobodnego wypowiadania się j do- 
chodzenia słuszności swych racji. Wskazuje to na koniccz- 
ność doskonalenia funkcji kontrolnych organizacji partyj- 
mych w stosunku do administracji zakładów w zakresie wa- 
Tunków pracy. Nieodzowne jest także zaktywizowanie w tej 
dziedzinie rad zakładowych i KSR. 


PROBLEMY WSI I ROLNICTWA 


W sprawach rolnictwa najwięcej listów dotyczy goSpo- 
darki ziemią i zaopatrzenia w środki do produkcji rolnej. 
Rolnicy — powołując się na uchwały partyjne i akty praw- 
ne — ostro krytykują zjawiska marnotrawstwa i niewłasci- 
wego wykorzystania ziemi. Dotyczy to gospodarstw indywi- 
dualnych, a zwłaszcza gruntów przekazywanych na skarb 
państwa za rentę, które przez dłuższy czas nie są należvcie 
zagospodarowane. * 

Z wielu skarg wynika, że utrzymuje się nadal niski stan 
zagospodarowania gruntów przejętych przez niektóre RSP, 
PGR i SKR. Wskazywano na istnienie działek rolnych pozo- 
stałych w bezumownym użytkowaniu osób prywatnych, bez 
wiedzy służby rolnej i naczelników gmin. Niektóre urzędy 
gmin nie wykorzystują w pełni istniejących możliwości trwa- 
łego rozdysponowania przejętych gruntów, a naczelnicy 
gmin i służba rolna mają słabą znajomość tych problemów. 

W listach podnoszono także inne aspekty niewłaściwego 
gospodarowania ziemią. Chodzi tu o bezzasadne uleganie 
urzędów gmin i wojewódzkich różnego rodzaju naciskom in- 
westorów, którzy dążą do uzyskania jak najdogodniejszej dla 
siebie lokalizacji. Wiąże się to z brakiem współdziałania wy- 
działów rolnictwa, leśnictwa i skupu oraz wojęwódzkich biur 
geodczji i terenów rolnych z innymi ogniwami urzędów wo- 
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jewódzeich, a szczegowinie £ WOjewvuŁkiii Diuruini pranowąe 
nia przestrzennego — w dziedzinie opracowywania j wcery- 
fikacji planów przestrzenncgo zagospodarowania i lokalizas= 
cji inwestycji. 

Szczególnie dużo zastrzeżeń zgłaszają piszący de przcejmo- 
wania pod inwestycje gruntów o wysokiej klasie bonitacyj- 
ncj oraz forsowania określonych inwestycji na upatrzonych 
od dawna tcrenach metodą Stwarzania faktów dokonanych. 
Badania szercezu skarg wykazały, że część giuntów wyłączo- 
nych z ro!ne:so użytkowania leży odłociem przez kiika lat 
lub że naczelnicy gmin nie ezzcekwują obowiązku rekultywa- 
cji gruntów, na których ukończono eksploatację kopalin lub 
inną działa!ność przemysłową. 

Wzrosła w minionyin roku ilość listów rolników. krytyku- 
jących zaopatrzenie wsi w artykuły do produkcji rolnej. Naj- 
częściej brak jest ciągników, maszyn rolniczych, części za- 
miennych, materiałów budowlanych f instalacyjnych. N:ejed- 
nokroinie Sytuację pogarsza niewłaściwa dystuyrbucja, lub 
sprzedaż po znajomości czy wręcz za łapówkę. 


PROBLEMY MIESZKANIOWE 


W sprawach mieszkaniowych dominują prośby e przyś- 
pieszenie przydziału mieszkania, W szaeecu listów zawarte 
są krytyczne wypowiedzi o łamaniu zasad przydziału. Szcze- 
gólnie ostre są zarzuty pod adresem władz terenowvch — 
zwłaszcza ze strony rodzin wielodzietnych i młodych mał- 
żeństw — że nie uwzględniają one dyrektyw partii i rządu 


w zakresie rozdziału mieszkań. Postuluje sie zmniejszenie. 


ilości mieszkań dla zakładów pracy, zwiększenie natomiast 
puli dla spółdzielni mieszkaniowych. 

Z ostrą krytyką piszących spotyka się rozdział mieszkań 
przez zakłady pracy, które nie uwzględniają w sposób do- 
stateczny okresu oczekiwania na mieszkanie spółdzielcze. 
Szczególnie krytyczne uwagi w tym zakresie napływają z te- 
renu, gdzie ilość mieszkań do dyspozycji spółdzielni jest zni- 
koma. Brak należytej kontroli nad rozdzielnictwem mieszkań 
powoduje, że dokonuje się przydziałów z naruszaniem obo- 
wiązujących przepisów, nie przestrzega jawności purzy- 
działu, bądź przydziela mieszkania poza listami. 

Wiele trudnych do rozwiązania spraw wynika ze sprzedaży 
przez państwo domów jednorodzinnych i lokali w małych do- 
mach. Nabywcy mają niewielkie możliwości dostarczenia 
odpowiednich lokali na wykwaterowanie dotychczasowych 
łokatorów, a wpiacenie przez nich wkładu na mieszkanie 
spółdzielcze nie rozwiązuje sprawy z powodu okresu oczeki- 
wania na przydział, a także wysokich opłat czynszowych. 
Naurastają wiąc sytuacje konfliktowe między nabywcą, a lo- 
katorem i urzędem. 

Krytycznie oceniana jest sprzedaż domów i lokali na wa- 
runkach uprzywilejowanych. Polezały one głównie na przy- 
znawaniu nabywcom mieszkań na wykwaterowanie loka- 
torów i nieeszekwowamu od nich obowiązku oddania do- 
tychczasowezo mieszkania. 

Coraz większych rozmiarów nabiera zjawisko wykorzy- 
stywania podwojnych mieszkań, czy nadwyżek powierżchni 
do czerpania znacznych zysków z tytułu podnajmu. Wprowa- 
dzone przed laty tzw. spółdzielcze prawo do lokalu umoż- 
liwia nabywanie przez członków spółdzielni za określoną do- 
płatą możliwości swobodnego dysponowania mieszkaniem, 
w tym odsprzedaży, co sprzyja szerzeniu się handlu miesz- 


kiniami. W trudnej sytuacji mieszkaniowej u wielu rodzin: 


wywołuje to ostrą krytykę i żądania zlikwidowania tego 
niedobrego zjawiska. 

Coraz liczniejsze są sygnały o trudnej sytuacji w zakresie 
remontów i konserwacji domów oraz niedostatecznym świad- 


czeniu usług lokatorskich: brak jest mocy przerabowych, 


sprzętu, zaopatrzenia materiałowego oraz kadry, zwłaszcza 
w specjalnościach tzw, deficytowych. 


Na tle przedstawionych problemów, dotyczących realizacji 
polityki mieszkaniowej, a także komunalnej nasuwa się po- 
trzeba bardziej operatywnego działania administracji terene- 
wej, jak również częstszego zajmowania się tymi problemami 
przez rady narodowe i terenowe instancje partyjne. 


FUNKCJONOWANIE ADMINISTRACJ! 


Analiza treści listów dotyczących działalności terenowych 
ogniw administracji państwowej wskazuje na poprawę obsłu- 
gi obywateli, lepszą koordynację lokalną i dalsze doskonale- 
nie struktur organizacyjnych. Nadal jednak zgłaszanych jest 
szereg uwag o różnego rodzaju kłopotach na linii urząd-oby- 
watel. Z listów wynika, że w wielu jeszcze dziedzinach orga- 
ny administracji państwowej nie wypełniają należycie swo- 
ich zadań, a załatwianie indywidualnych spraw jest uciążli- 
we i długie. Odnosi się to zwłaszcza do takich spraw jak: dy- 
strybucja materiałów budowlanych, rozdział maszyn, narzę- 
dzi i sprzętu rolniczego, przekazywanie ziemi za rentę itp. 

Nadal wpływa dużo skarg na brak nadzoru urbanistyczno- 
-budowlanego, gospodarki lokalami i problemów komunal- 
nych oraz z zakresu opieki społecznej. Wiele krytycznych 
uwag nasuwa kultura obsługi interesantów. Nieraz meryto- 
rycznie słuszne decyzje poparte są zbyt zawiłą, mało pre- 
cyzyjną i nieprzekonywającą motywacją, co powoduje pisa- 
nie skarg do wyższych wiadz. Nadal zdarzają się w urzędach 
objawy wygodnictwa, braku szacunku dla obywatela, lekce- 
ważenie jego czasu. Nieodosobnione są przypadki sobiepań- 
stwa, braku właściwej a:.mosfery i dyscypliny pracy... 

W wielu listach zawarta jest krytyka niewłaściwego wy- 
konywania obowiązków służbowych, braku operatywności 
ij zaangażowana w pracy. Analizy wykazały, że jedną z istot- 
nych przyczyn niedomagań w funkcjonowaniu urzędów jest 
niewłaściwa postawa moralna niektórych naczelników miast 
i gmin. Świadczą o tym — co prawda nieliczne — przypadki 
przerostu poczucia władzy, nadużywania alkoholu, wykorzy- 
stywania stanowisk dla osobistych korzyści, a także „urzą- 
dzania” własnych rodzin. : . 

Skargi wpływające do KC wskazują, że doskonalenie pracy 


administracji terenowej jest nadal ważnym problemem. Mu- 


si ona sprostać wymaganiom obywateli odnośnie postawy, 
sprawności działania 1 kwalifikacji zawodowych pracowni- 
ków urzędów wszystkich szczebli. 


PRZECIWDZIAŁANIE 


W jaki sposób partia, przez swoje instancje i aparat partyj- 
ny, przeciwdziała złym zjawiskom podnoszonym w listach 
obywateli, co czyni dla ograniczania źródeł skarg? 

Biuro Listów i Inspekcji KC, kierując się zaleceniami Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC, oprócz załatwiania skarg 
zgłaszanych w listach koncentrowało swoją działalność na 
analizie przyczyn i źródeł powstawania skarg i innych nie- 
prawidłowości wskazywanych przez obywateli. W szerszym 
zakresie włączono instancje i organizacje partyjne do us- 


prawniania działalności administracji gospodarczej i pań-. 


stwowej w załatwianiu skarg i wniosków ovaz postulatów 
_ ludności. 

W ubiegłym roku we wszystkich województwach na posie- 
dzeniach egzckuiywy KW dokonano analizy treści problema- 
ki zawartej w listach kierowanych do KW i instancji tere- 


„nowych, podejmując w tym zakresie stosowne wnioski i usta- 


lenia, łącznie z dccyzjami personalnymi. 


Wiele komitetów wojewódzkich rozwinęło wiełokierunkowe dzia- 
łania na podstawie sygnałów zawartych w skargach obywateli. Na 
plienum Komitetu Krakowskiego PZPR podjęto całościowo problema- 
tykę skarg i listów, w Pile przeanalizowano kłopoty rodzin wielo- 
dzietnych | osób samotnych, w Płocku i Zielonej Górze zbadano 
funkcjonowanie usług dla ludności, w Tarnobrzegu, Toruniu i Lub- 
linie” dokonano analizy nieprawidłowości w wykorzystaniu grun- 
tów rolnych, 


Biuro Listów ł Inspekcji KC podjęło szereg działań dla 
szerszego włączania aktywu partyjnego do rozwiązywania 
trudnych ludzkich spraw. Wspólnie z Wydziałem Organiza- 
cyjnym KC dokonano analizy pracy aktywu partyjnego, a 
zwłaszcza komisji i zespołów do spraw skarg i wniosków w 
Lublinie, Łodzi, Tarnowie, Włocławku i Zielonej Górze. Przy | 
współudziale pracowników KW i aktywu wojewódzkiego za- 
poznano się z działalnością zespołów do spraw skarg w ko- 
mitetach dzielnicowych, miejskich, gminnych i zakładowych, 
obejmując badaniami 56 instancji stopnia podstawowego i 33 
POP w zakładach pracy i instytucjach. Zebrane materiały 
wraz z wnioskami były analizowane na posiedzeniach egze- 
kutyw i sekretariatów KW, a następnie zapoznano z nimi 
wszystkie KW. ; 

Doświadczenia terenowych instancji partyjnych wskazują, 
że komisje i zespoły do spraw skarg i wniosków, skupiające 
doświadczonych i wyczulonych na krzywdę ludzką człon- 
ków partii, spełniają bardzo ważną rolę w całokształcie pra- 
cy partyjnej. Udzielają one pomocy obywatelom w załatwia- 
niu ich interwencji j słusznych skarg, a jednocześnie poma>- . 
gają instancjom partyjnym w ocenie działalności przedsię- 
biorstw i urzędów oraz w ocenie kadry kierowniczej. . 

W minionym roku wszystkie komitety wojewódzkie podej- 
mowały działania na rzecz większego zainteresowania kie- 
rownictw urzędów i instancji bardziej kompleksowym roz- 
patrywaniem problemów wynikających ze skarg, wniosków 
i postulatów. Istotny postęp został osiągnięty w zakresie 
przyjmowania interesantów, zgłaszających się ze skargami, 
bezpośrednio przez wojewodów i wicewojewodów. Analizę 
problematyki wniosków i skarg przeprowadziły wszystkie 
organizacje partyjne w urzędach wojewódzkich i większość 
POP w urzędach i instytucjach stopnia wojewódzkiego. 

Biuro Listów i Inspekcji KC zwracało uwagę na doskona- 
lenie działalności resortów i urzędów centralnych, tak w za- 
kresie załatwiania indywidualnych spraw, jak i dokonywania 


kompleksowej oceny na tle zgłaszanych przez obywateli 


skarg. 
w 


Pomoc w załatwianiu spraw indywidualnych, działalność 
inspckcyjna, badanie przyczyn powstawania skarg i podej- 
mowanie środków mających na celu ich usunięcie — oto 
zawsze akutalne kierunki działania instancji i organizacji 
partyjnych w tej ważnej społecznie sferze. 

Rozpatrując w dniu 6 maja br. problematykę wynikającą 
z listów, skarg i interwencji wpływających do instancji par- 
tyjnych, Biuro Polityczne KC podkreśliło, że instancje i or- 
ganizacje partyjne przy ocenie kadry kierowniczej winny 
nadal zwracać uwagę na sposób rozwiązywania codziennych 
trosk ij bolączek ludzkich. Wnikliwe, nacechowane życzliwo- 
ścią podejście do spraw zgłaszanych przez obywateli jest obo- 
wiązkiem kierownictw jednostek gospodarczych i wszystkich 
ogniw władzy państwowej. 


STANISŁAW BABIŃSKI 


| sekretarz KZ PZPR , 
w Urzędzie Wojewódzkim 
w Tarnowie 


Rada nie jest organem partyjnym, ani 
też nie zastępuje uprawnień i obowiąz- 
ków terenowych instancji partyjnych. 
Jest instytucją skracającą drogę prze- 
pływu zadań partyjnych, przekazywa- 
nych z instancji wojewódzkiej do POP 
i OOP działających w organach admi- 
nistracji oraz przepływu wniosków, 
myśli i uwag z jednostek podstawo- 
wych na szczebel wojewódzki, a także 
płaszczyzną wymiany doświadczeń z za- 
kresu' pracy partyjnej. Rada intezruje 
czołowy aktyw partyjny pionu admini- 
Stracji państwowej oraz wiąże go ści- 
Ślej z kierownictwem politycznym i ad- 
ministracyjnym. 

W resulaminie Rady zatwierdzonym 
przez Sckretariat (KW określono jej 
skład, kierownictwo, formy pracy oraz 
zadania. Rada skupia sekretarzy KZ 
PZPR Urzedu Wojewódzkiego, sekreta- 
rzy OOP działających w Urzędzie oraz 
I sekretarzy POP w jednostkach pod- 
ległych wojewodzie. Ogółem w skład 
Rady wchodzi 68 sekretarzy. Piacą Ra- 
dy kieruje 8-osobowe prezydium, które- 
go przewodniczącym jest I sekretarz KZ 
PZPR w Urzędzie Wojewódzkim. 

Rada Sekretarzy działa na swych 
ogólnych zebraniach oraz przez pracę 
swych członków w środowisku. Działal- 
ność prowadzona jest na podstawie ra- 
mowych rocznych planów pracy, uzu- 
pełnianych na bieżąco tematyką wyni- 
kającą z uchwał KC i potrzeb pracy 
partyjnej. Przyjęto zasadę odbywania 
kwartalnych posiedzeń oraz raz w roku 
3-dniowego szkolenia. 


Do zadań Rady należy: stała troska 
o realizację uchwał KC, KW oraz in- 
stancji I stopnia dotyczących zakresu 
1 terenu działań urzędów; zapewnienie 
pracownikom — członkom partii — 
szybkiej informacji o treści podejmo= 
wanych uchwał, decyzji i zaleceń par- 
tyjnych; zapewnienie prawidłowego 
i jednolitego stanowiska pracowników 
—- członków partii w pracy administra- 
cji terenowej; stworzenie warunków dla 


W jrosce o prawidłowe funkcjonowanie terenowych ogniw administracji pań- 


stwowej i realizację stojących przed nią zadań Sekretariat KC PZPR 


w Wytycznych z 1977 roku nałożył obowiązek stałego doskonalenia treści, 
stylu i metod pracy partyjnej w tych organach. 

Kierując się tymi postanowieniami Sekretariat KW PZPR w Tarnowie powołał 
z inicjatywy KZ PZPR w Urzędzie Wojewódzkim w 1977 roku Radę Sekretarzy 
POP i OOP jako forum zapewniające koordynację realizacji polityki partii w 
urzędach terenowych organów administracji państwowej i wszystkich jednostkach 


podległych. 


wzrostu i umocnienia wśród członków 
purtii i bezpartyjnych zatrudnionych w 
urzędach — socjalistycznej świadomości 
społecznej i zasad demokracji socjali- 
stycznej. Rada troszczy się o należyte 
wywiązywanie się pracowników urzę- 
dów z obowiązków służbowych i spo- 
łecznych, współdziałanie sekretarzy z 
radami narodowymi, ogniwami Ssamo- 
rządów mieszkańców i FJN. Kontrolu- 
je załatwianie wniosków i postulatów 
radnych, samorządów mieszkańców oraz 


skarg obywateli na działalność UrZĘ- | 


dów, dba o poprawę stylu pracy urzę- 
dów, uruchamianie rezerw ludzkich 
oraz materiałowych. A ponadto inspiru- 
je kierunki pracy organizacji partyj- 
nych w urzędach terenowych ogniw 
administracji państwowej, upowszech- 
nia sprawdzone w praktyce doświad- 
czenia z zakresu pracy partvjnej w 
administracji służące umacnianiu 
szeregów i kierowniczej roli partii w 
tvm środowisku. 

W okresie lat 1977—1980 odbyto 11 
posiedzeń Rady oraz 3 szkolenia meto- 
dą kursową. W tematyce spotkań Rady 
ważne miejsce zajmowala sprawa za- 
dań POP i członków partii — pracow- 
ników - urzędów, które wynikają z 
uchwał i decyzji partyjnych. Z treścią 
decyzji 4 uchwał partyjnych zapozna- 
wało sekretarzy POP kierownictwo wo- 
jewódzkiej instancji partyjnej. Znaczna 
część tematyki poświęcona była prob- 
lemom wynikającym z realizacji bieżą- 
cych zadań społcczno-gospodarczych. 


Oprócz dyskusji stosowano system 
pytań i odpowiedzi. Pytania formuło- 
wane przez sckretarzy były przedmio- 
tem analizy kierownictwa polityczno- 
-administracyjnego województwa jako 
jeden z determinantów podejmowania 
ważnych decyzji. 

W odpowiedzi na list I sekretarza KC 
tow. Edwarda Gierka z inicjatywy Pre- 
zydium Rady w marcu ub. r. zwołano 
naradę aktywu społeczno-gospodarczeżo 
z udziałem I sekretarza KW i wojewo- 


dy, w wyniku której przyjeto program 
realizacji uchwał XI Plenum KC. Na- 
stępnie na otwartych zebraniach partyj- 
nych dokonano konkretyzacji zadań wy- 
nikających z postanowień Plenum, czy- 
niąc odpowiedzialnych za ich realizację 
członków partii. Rozliczenie z wvkona- 
nia nastąpiło w styczniu br. W wyniku 
naszych działań notujemy m. in. dalszą 
poprawę zaopatrzenia rynku, wzrost 
produkcji przemysłowej, rozwoj działal- 
ności usługowej, postępującą: intensy- 
fikację produkcji rolnej, rozwój urzą- 
dzeń socjalno-bytowych oraz doskona- 
lenie procesu inwestycyjnego. 

Za bardzo cenne dla efektywnej pra- 
cy POP w urzędach należy uznać zapo- 
znanie sekretarzy POP z wynikami kon- 
troli prowadzonych w urzędach miast 
i gmin przez Wydział Kontroli i In- 
Struktażu Urzędu Wojewódzkiego, bądź 
inne organa kontroli. Pozwalało to sek- 
retarzom POP zapoznać się z uwagami 
na temat pracy urzędów, które rcepre- 
zentują. i skupić działalność POP na 
wyeliminowaniu istniejących: niedociąg- 
nięć. Ożywioną dyskusję wywołuje do- 
konywana na forum Rady analiza źró- 
deł rodzących skargi i niezadowolenie 
obywateli. 


Efektem tych działań jest systematyczny 
spadek ilości skarę i wniosków wpływają- 
cych do Urzędu Wojewódzkiego. Jako przy” 
kład podam, że w roku 1976 wpłynęło do 
Uw 331 skarg i wniosków, a w 1975 roku — 
191. Spzda również procent skarg uzasad 
nionych. Uległa zdecydowanej poprawie dy= 
scyplina przestrzegania obowiązujących ter- 
minów załatwiania skarg i wniosków. 

Pocieszające jest również zjawisko zmuniej- 


szania się ilości odwołań od decyzji I in- 


stancji. W roku 1958 wniesiono odwołań 2.506, 
a w roku ubiegłym 1.500. Maleje również 
ilość odwołać zasadnych. Jesteśmy Świado+ 
mi znaczenia znajomości przez pracowni- 
ków urzędów  znowelizowanych przepisów 
Kodeksu Postępowania Administracyjnego, 
dlatego organizacje partyjne podjęły się po 
litvcznego zabezpieczenia przebiegu szkoleń 
1 instruktażu w celu prawidłowego wdra- 
żania w życie tego ważnego aktu prawnego. 


Kampanie społeczno-polityczne (wy- 
bory do rad narodowych, wybory soł- 


m m zmyj cyc NR a w oo W Z m ma R m _ ic e oo ozonowej Oy. 


tysów, wybory samorządów mieszkań- 
ców miast, czyny partyjne, kampanie 
sprawozdawcze i wybory w partii) każe 
dorazowo poprzedzane były spotkan:a- 
mi Rady Sexzretarzy, na których człon- 
ków Rady zapoznawano 'z założeniami 
i celami kampanii oraz udzielono in- 
struktażu co do ich prawidłowego 
przeprowadzania. iektem tego byio 
peine zaasrgazewanie członków partii 
oraz stała troska organizacji o załatwie- 
nie wniosków i postulatów zgłaszanych 
w czasie kampanii, Omawiano sprawy 
z zakiesu porządku i bezpieczeństwa, 
formułując zadania z zakresu elimino- 
wania źródeł i zjawisk rodzących zagro- 
żenie porządku publicznega. ' 

Wiełe uwagi poświęciła Rada Sekre- 
tarzy sprawom wewnąlrzpartyjnym, jak 
np. umicnianiu jakościowego i prawi- 
dłowego rozmieszczania sił partii na 
stanowiskach decydujących o realizacji 
zadań społoczno-gosnodarczych i utrzy- 


mujących bevpośredni kontakt z oby- 


watelem. Prowadzone badania. a także 
bieżące kontakty pracowników instan- 
cji i sekretarzy KZ UW z sekretarzami 
POP w terenie pozwalają na formuło- 
wanie konstruktywnych wniosków w 
tyrn zakresie. 


KOMITETY WOJEWÓDZKIE PZPR 


Skierniewice 1 


JANUSZ KURASIEWICZ, ur. 25.XM.1938 r. 
w Warszawie, 


Pochodzenie Snałeczne inteligenckie, Wy- 
kształcenie wyższe, socioleg. Członek partii 
od 1:52 r. 1060—1961 r. sckretarz KD ZMS w 
warszawie, 1951—1962 r. słuchacz Centralnej 
Szkoły WLKZM w Moskwie, 1552—19:3 r. st. 
instruktor KC 7MS w warszawie. 1933—1886 
r. sesreturz, wiceprzewodniczacy żarządu 
Stóleczneso ZMS w Warszawie. 19%66—1348 r, 
słuchacz WSŚNS. 1968 r. instrukior Komita 
tu WarszawSkieżo PZPR. 1966—1972 r. se<xre- 
tarz ZG ZMS w Warszawie. 1972—19;6 r. 
inspektor, st. inspektor w Wydziale Orga- 
nizaucyj:syn KC PZPR. 1976—19%8 r. zastępcą 
kicrovnika Wydziału Oryanizacyjnego KC 
PZPR. 

Na VIII Zjeździe wybrany zastępcą człon- 
ka KC PZER. 

I W kwietniu 19280 r. wybrany I sa<retarzem 
Kw PZPR w Sk;crniewicach, 


Tarnów 


JAN SOKOŁOWSKI, ur. 27.X1I.1924 r. w 
Starczynowie, woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. administratywista. Czło- 
nek partii od 1950 r. 1930—1942 r. rohotnik w 
Fabryce Drutu i Gwożdzi w Sławkowie. 
1342—1945 r. na przymusowych robotsch w 
Niemczech. 1915—1946 r. referent PUBP w 
Kłodzku 1346—1947 r. — słuchacz Państwo- 
wej Szkoły BHudowlancj w bytomiu. 1947—]949 
r. technik budowy w Zarządzie Miejskim w 
O!tkirszu, 1949—1953 r. St. asystent projektanta 
w Gliwicxkim Biurze Studiów i Projektów 
Budownictwa Przemysłowego w Sosnowcu. 


W okresie lat 1977—1988 notujemy Szybki 
wzrost szeregów parlyjnych zarówno w U- 
rzędzie Wojewódzkim, jak i w urzędach 
stopnia podstawowego. Po 1975 roku na 56 
jednostek podstawowych w 20 działały POP. 
Doprowadzono do zorganizowania POP we 
wszystkich jednostkach. Stopień  upartyj- 
nienia wzróSł z 32,6 proc. w 1977 rolu do 36 
proc. w 19380 roku, a w Urzędzie Wojewódz= 
kim z 42,6 proc. w 1977 roku do 49 proc. 
w 1579 roku. 


Centralne m.cjsce w pracy partyjnej 
zajęła kumpania przed VHII Zjazdem. 
Szczególny nacisk położono na przeło- 
żenie treści Wytycznych na język „prak- 
tycznego działania, prezentację dorob- 
ku lat siedemdziesiątych oraz strategii 
1 kierunków działań w latach osiem- 
dziesiątych. Dyskusja zrodziła szereg 


nowych wniosków i postulatów, które 


obecnie Są przeż organizacje partyjne 
wprowadzane w życie. 


Bezpośrednio po VIII Zjeździe przy- 
jęliśmy program partyjnego działania. 
Zaplanowane na rok bieżący działania 
powinny politycznie zabezpieczyć sta- 
tutową działalność wojewody oraz or- 
ganów administracji państwowej 
szczebla podstawowego, realizację zadań 
społeczno-gospodarczych województwa, 
a także dalsze umacnianie kierowniczej 


1953 —19055 r. kierownik budowy w Jawcerznica 
kim Zjednoczeniu Budownictwa Przemysłoc 
wego Kombinat Górniczo-Hutniczy w Eo!es- 
ławiu. 1955—1556 Tr. kierownik referatu w 
PPRN w Oikuszu, 1950—19568 r. sekrctarz KP 
PZPR w Olkuszu, 1056—1960 r. słuchacz SzkŁ0- 
ły Partyjnej w Katowicach. 1960—1982 r. sę- 
kretarz KP PZPR w Olkuszu. 1982—1959 r. 
I sekreiarz KP PZPR w Oikuszu. 1969—1073 r. 
zustępca przewodniczącego PWEN w Kra- 
kowie. 1974—13973 r. kierownik Wydziału Bu- 
downictwa ł Gospodarki Komuneliei KW 
PZPR w Krakowie. 1975—1980 r. wojewoda 
tarnowski. 


W” kwietnin 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KW PZPR w Tarnowie. 


KAZIMIERZ GROŃ, ur. 26.11.1536 r. w Za- 
kopanem, woj. nowosądeckie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze wy. 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek par- 
tii od 1954 r. 19439—1933 r. elcktryk w Przed- 
siębiorstwie Budownictwa Przemysłowego w 
Krakowie. 1953 r. elektryk w Zakładach Che- 
micznrych w Oświęcimiu. 1953—1054 r. sSłu- 
chacz Miedzywojewodzkiej Szkoły ZMP w 
Łodzi, 1354—1956 r. przewodniczacy ZP 7MP 
w Nowylrn Turzu. 195% r. kierownik oruaniza- 
cyjny Zw ZMw w Krakowie, 1937—1953 r. 
zasadnicza s'użba wojskowa, 1959—1967 r. kie- 
rownik Wydziału Młodzieży Robotniczej, kie- 
rownik Wydziału Orzanizacyjnego wiceprze- 
wodniczący ZW ZMS w Krakowie. 1967—1971 
r. sasrctarz KD PZPR Kraków-Stare Masto, 
1971—1974 r. shachacz WSNS, 1974—14877 r. Se» 
kreiarz KD PZPR Kraków-Podrórze. 1977— 
19380 r. inspektor w Wydziale Organizacyjnym 
KC PZPR. 


W kwietniu 1930 r. wybrany sekretarzem 
KW PZIR w Tarnowie, 


roli pacjii w Urzędzie Wojewódzkim 
i jednostkach stopnia podstawoweyo. 
Mamy na uwadze żapewnienie realiza- 
cji programu oszczędnościowego przez 
wykorzystanie rezerw tkwiących w lep- 
szej organizacji pracy, podnoszeniu 
kwalifikacji, a także w racjonalnym go- 
spodarowaniu środkami materialnymi. 


Opierając się na dotychczasowych do- 
świadczeniach możemy stwierdzić, że 
efektem działalności Rady Sckretarzy 
jest wzrost autorytetu POP i ich Sse- 
krctarzy w urzędach, ożywienie 
pracy POP na odcinku stałej poprawy 
i doskonalenia działalności urzędów, 
większe zainteresowanie POP sprawą 
rozbudowy i umacniania sił partii w 
urzędach. 


Praca Rudy Sekretarzy POP i OOP 
w terenowej administracji państwowej 
województwa tarnowskiego jest jedną 
z form aktywizacji członków partii, a 
także każdego pracownika administra- 
cji w zukresie udoskonalenia metod 
pracy, lepszego wykonywania przez ad- 
ministrację państwową zadań zawar- 
tych w uchwałach VII Zjazdu partii. 


"— 


STANISŁAW BABIŃSKI 
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Konin 


ADAM WITALEC, ur. 22.11.1939 r, w Zclo- 
bieniu, wej. rzeszowskie. 


Pochodzenie . spnołecone chłopskie. Wy- 
kształornie wyższe. dr nauk politycznych, 
Członek partii od 1950 r. 1950—1983 r. nau- 
czyciel Technikum Muechaniczneżo w Ro)- 
czycach. 14463—1987 r. przewodniczący ŁP 
ZMS w Ropczycach. 19:7—19xu9 kierownik 
POPP KP PZPR w Ropczycach. 1969—1971 r. 
Sexretarz KP PZPR w Ropczycach. 1941 —1972 
T. I Sekrotarz KP PZPR w Ropczycach. 
1972—1945 r. aspirant ANS w Moskwie. 1375— 
1980 r. st. instruktor, inspektor, st. inspektor 
w Wydziale Organizacyjnym KC PZPR. 


W maju 1980 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Koninie, 


Krosno 


JAN MAZUR, wr. L2.IIL.1913 r. w Somzef- 
hausen (Niemcy). 


Pochodzenie społeczne chłopskie. WYV- 
kształcenie wv/sze, politolog, Członek partii 
od 1952 r. 1963 r. geolos nadzoru w Spót- 
dzielni Pracy „Hydrowiert” w Kielcach. 
1463—1985 r, zasadnicza służba wojskowa. 
1065—1968 r przewodniczący ZP ZMW w Nis- 
ku, 1968—1971 r. instruktor, kierownik POPP 
KP PZPR w Nisku. 1971-1973 r. Sekretarz 
KP FZPRĘ w Nisku, 1973—1956 r. słuchacz 
Wyższej Srpkoły Partyjnej w Moskwie. 1976— 
1980 r. kierownik Wydziału Organizacyjnego 
Kw PZPR w Krośnie 


W maju 1980 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Kirośnie, 


EUGENIUSZ ZIĘRA, ur. 6.XF1.1940 r. w we 
licy, woj. przemySkie., 


Pochodzenie Społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. rolnik. Członek par- 
ti od 1954 r. 1929—1952 r. instruktor w Ja- 
roslawskim Przedsiębiorstwie Obrotu Surow- 
cami Włókienniczy.ni 1 Skórzanymi w Jaro- 
Sławiu. 1962—1964 r. st. inspektor w Zrzesze= 
niu Plantatiorów Roślin Włóknistych w Rze- 
szowie 1954—1971 r kierownik działu, dyrek- 
tor Oddziału Rzeszowskiego Przedsiębiorstwą 
Nasiennego „Centrala Nasienna' w Kolbu- 
szowcej. 1372—1954 r. zastępca kierownika Wy- 
działu Rolnictwa, Leśnictwa tł Skupu PPRN 
w Krośnie. 1974—1975 r. sekretarz KP PZPR 
w Krosnie.1975—1977 r kierownik Wydziału 
Rolnictwa t Gospodarki ZŻywrościowej Kw 
PZPR w Krcśnie. 1977—193% prezes woje- 
wódzkiego Zwiazku Spółdzielni Rolniczych 
„SCh” w Krosnie. 

w maju 1380 r. wybrany sekretarzem Kw 
PZPR w Krośnie. 


Opole 


MIECZYSŁAW BASIŃSKI, ur. 9.1.1933 B 
w Podsicleczu (ZSRR). 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wykształ- 
cenie wyższe administratywista. Członek 
partii od 1959 r. 153—1961 r. kierownik działu 
w Cementowni „Odra w Opolu. 1961—1971 [, 
kierownik dziaya w Zakładach Przemysłu 
Cementowego w Opolu. 1971—1973 r. prze- 
wodniczący Zarządu Okręgowego Związku 
Zawodowego Pracowników Budownictwa w 
Opolu. 1973—1974 r. sexretarz KMIP PZPR w 
Opolu. 1974—1978 r. kierownik Wydziełu Eko- 
nomicznesco KW PZPR w Opolu. 1978—1980 r. 
wicewojewoda Opolski. 

w kwietniu 1950 r. wybrany sekretarzem 
Kw PZPR w Opolu. 


W arszawa 


JERZY BOLESŁAWSKI, ur. 25.11.1940 F. w 
Przemyślu, 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe. inż. mechanik. Członek 
partii od 1966 r. 1955—1967 r. mistrz w Hucie 
„Warszawa w Warszawie. 1967—13%59 r. prze- 
wodniczący ZZ ZMS w Hucie „Warszawa. 
1959—1970 r. kierownik oddziału w łiucie 
„Warszawa”. 1970—1912 r. Sekretarz KZ PZPR 
w Hucie „Warszawa”. 1972—1974 r. zastępca 
kierownika Wydziału Propagandy KW PZPR 
w Warszawie. 1975—1959 r. przewodniczący 
Rady Warszawsziej FSZMP, 1979—1980 r. 
I sekretarz KD PZPR Warszawa-Śródmieś- 
cie. 

w kwietniu 1940 r. wybranv sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR. 


KOMITETY 
MIEJSKIE I DZIELNICOWE PZPR 


Woj. gdańskie 
Gdynia 


ZYGMUNT ROSIAK, ur. 19.X.1931 e. w 
Tymiance, woj. łódzkie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek paur- 
ti od 1952 r. 1956—1963 r. magazynier, el:spe- 
dient. kierownik sckcii w Zarządzie Portu w 
Gdyni. 1963—1968 r. — I sekretarz KZ PZPR w 
Zarządzie Portu w Gdyni. 1958—1940 r. rad- 
ca do spraw portów w Ataszacie Morskim w 
Czechosłowacji. 1970—1975 r. dyrektor Zarzą- 
du Portu w Gdyni. 1975—1980 r. konsul w 
Konsulacie PRL w Antwerpii — Belgia. 

W kwietniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Gdynt. 


Woj. płockie 
Płock 


JOZEF PRZYBYLSKI, ur. 31.X.1938 r. w 
Płocku. 


Pochodzenie Społeczne chłopskie. Wy 
kształcenie wyższe, administratywista. Czło- 
nek partii od 184% r 13956—1959 r. nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w MysSliborzycach. 
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1359—1961 r, instruktor Komendy Hufca ZHP 
w Płoc<xu. 1961—1262 r. nauczyciel Szkoły 
Podstawowej w Stdroźrebach. 1962—14%64 r, 
nauczyciej Szkoły Podsiawowej w Kaniso0= 
wie, 1964—1963 r. nauczyciel Szkoły Podsta- 
wowej w Słupnie. 1963—1968 r. zastępca ko> 
mendanta Komendy Hufca ZHP w Płocku. 
1953—1972 r. kierowiik Wydziału Oraganiza- 
cyjnego KMiP PZPR w Płocku. 1972—1975 Tr. 
1 sexrctarz KZ PZPR w Fabryce Maszyn 
Żniwnych w Płocku. 1975—1930 r. kierownik 
Wydziału Ekonomicznego KW PZPR w Pioc- 
ku. . 

W lutym 1980 $. wybrany I sekretarzem KM 
PZPR w Płocxu. 


SŁUPSR 


KLEMENS CIEŚLAK, ur. 11.X.1927 r. w 
Inowrocławiu, woj. bydgoskie. 


Pochodzenie Społeczne |nteligenckie. wy- 
kształcenie wyższe, prawnik. Członek partii 
od 15951 r. 191%—1952 Fr. nauczyciel w Liceum 
Administracyjno-Gospodarczym w Toruniu. 
1952—1956 r. — dyrektor Technikum Finanso- 
wedo w Słupsku. 1956—19%1 r. przewodniczą- 
cy PWRN w Słupsku. 1961—1970 r. wicenrze- 
wodniczący PWRN w Koszaltnie. 1310—1935 r. 
przewodmczacy Delegatury NIK w Koszali- 
nie. 1975—19809 r. przewodniczący WKKP w 
Koszalinie. 

w maiu 7980 r. wybrany I sekretarzem KM 
PZPR w Słupsku. 


Woj. warszawskie 
ża i. waMREB 
Warszawa-Ochota 


JULIAN RĘDZIERSKI, ur. 22.V.1938 r. w 
W arszą wie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
Kształcenie wyższe, nauczycieł, Członek par 
tli od 1052 r. 1955—1961 r. techn:k monter w 
O.;rodzu Łuczności Ministerstwa Komunika- 
cji w Warszawie. 1951—1564 r. radiotechnik w 
Zakładach Lamp Oscyloszopowych w wWar- 


szawie, 1964—1966 r. nauczyciel Zasadniczej . 


Szkoły Zawodowej w Warszawie. 1966—1908 r. 
komendant hufca ZHP w Warszawie. 196— 
1059 r. Zastepca dyrektora Biura UStug Tu- 
rystycznych ZHP w Warszawie. 13693—1943 r. 
komendant Komendy Stołecznej Chorągwi 
ZHP w Warszawie. 19713—1975 r. sekretarz 
KD PZPR Warszawa Żo!iborz. 1975—1978 r. — 
I sekretarz KMIG PZPR konstancin-JezioTr- 
na. 1973—1920 r. kierownik Wydziału Organi= 
zacyjnego KW PZPR w Warszawie. 

W kwietniu 1930 r. wvbrany I sekretarzem 
KD PZPR Warszawa-Ochota. 


Warszawa-Śródmieście 


ZDZISŁAW TOKARSKI, ur, 31.V.1936 r. w 
Morakowie, woj. p!ceckie. 


Pochodzenie Społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe. inż. leśnik. Członek par- 
tii od 1966 r. 1958—19060 r. inżynier w Okreso- 
wym Zarządzie Lasów Państwowych w Kra- 
kowie. 1961—19354 r asystent SGGW w War- 
szawie, 1954—1972 r. st. projektant, st. inspck- 
tor, główny srecjalista w Biurze Urządzania 
Tasu 1 Projektów Leśnictwa w Warszawie. 
1972—1977 r. insiruktor, St. instruktor, st. lIn- 
spektor w Wydziale Rolnym i Gospodarki 
Żywnościowej KC PZPR. 1977—1919 r. I se- 
kretarz KZ PZPR w Ministerstwie Leśnictwa 
i Przemysłu Drzewnedo w Warszawie. 1978— 
1900 r. 1 sekretarz KD PZPR Warszawa- 
=Ochota. 

w kwietniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KD PZPR Warszawa-Śródmieście. 


KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 
Zakłady Wtókien Chemicznych 
„Chemitex-Sfilon" 

w Gorzowie Wikp. 


JAN KOSACKI, ur. 14.VI.1949 r. w Lubnie, 
woj. gorzowskie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyk- 
ształcenie wyższe, ekonomista. Członek partii 


od 1970 r. 1967—1969 r. nastawiacz w Zakla= 
dach Włokien Sctucznych „Stlon w Gorzo= 
wie. 1563—1571 r. zasadnicza służba wojskowa, 
1971—1975 r. kierownik działu do spraw oso- 
bowych w Lubuskich Zakładach Roszarni- 
czych w Gorzowie. 1975—1977 r. st. instruktor 
KM PZPR w Gorzowie. 1977—1980 r. inspektor, 
8t. inspektor KW PZPR w Gorzowie. 


w maju 1980 r. wybrany I sekretarzem KZ 
PZPR w Zakładach Włókien Chemicznych 
„Chemitcz-Stilon'* w Gorzowie Wikp. 


woj. krakowskie 


Kombinat im. Lenina 
w Krakowie 


JAN BĄBAŚ, wr. 4.VI.1533 r. w Bączalu 
Górnym, woj. krośnieńskie, | * 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tui od 1950 r. 1950—1931 r. junak brygady 
ZMP w Nowej Hucie. 1952—1953 r. operator 
bazy aaa w Przedsiębiorstwie Budownic=e 
twa Miejskiego w Nowej Hucie. 1553—19354 rp. 
zasadnicza służba wojs<owa. 1954—1055 r. 
operator bazy Sprzętu w Przedsiębiorstwie 
Rudownictwą Micjskiego w Nowej Hucie. 
19:56—196] r. I sekretarz KZ PZPR w PBM 
„NMostostał'* Kraków-Nowa Huta. 1961—19% r. 
pracownik umysłowy w Przedsiębiorstwie 
Konstrukcji Stalowych t Urządzeń Przemy- 
słowych „,Mostostał” Kraków-Nowa Huta. 
1970—1971 r. pracownik umysłowy w Przed- 
siębiorstwie Rovót Elektrycznych „Elektro- 
montaż? Kraków-Nowa Huta. 1971—1974 r. 
słuchacz WSNS  1974—1930 r. sekretarz KD 
PZPR Kraków-Nowa Huta, 


Ww kwietniu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
Komitetu Fabrycznego PZPR w Kombinacie 
Huty im. Lenina w Krakowię. 


Woj ostrołąckia 
|= O etat 2: Pd We af | 


Ostrołęckie Zakłady 
_ lulozowo-Papiernicze 


TADEUSZ SZURNICKI, ur. 1.X.1943 r. w 
Dylewie, woj. ostrołęckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy. 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
artii od 1969 r. 1902—1963 r. Ślusarz w Ostro- 
tckich z:kładach Celulozowo-Papiernie 
czych. 1963—1565 r. zasadnicza służba wojsko 
wa. 1965—1976 r. monter samochodowy, dyS* 
pozytor transportu Sainochodowego, kierow= 
nik oddziału transportu wewnętrziego w 
Cstrołęckich Zakładach Celuloranwo-Papiar= 
niczych. 1915—1979 r. słuchacz WSNS. 19/9— 
1980 r. inspektor KW PZPR, w Ostrołęce. 


W marcu 1980 r. wybrany IT Sekretarzem 
Kz PZPR w Ostrolęckich Zakładach Celu- 
lozowo-Papierniczych w Ostrołęce. 


Woj. wrocławskie 


Centrum 
Komputerowych Systemów 
Automatyki i Pomiarów 
„Mera-Elwro”” we Wrocławiu 


ZYGMUNT PARTYKA, ur. 6.XII.1937 r. w 
Przemyślu, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, inż. elektronik. Członek 
partii od 1933 r. 1962—1942 r. monter układów 
automatyki, technoloe, st. technolog we 
Wrocławskich Zakładach  Elcztronicznych 
„Elwro wę Wrocławiu. 1972—1943 r. kierow 
nik działu w Centrum Komputerowych Sy- 
stemów Automatyki ł Pomiarów ,,Mera-El- 
wro' we Wrocławiu. 


w erudniu 1979 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w tym zakładzie. 


LUDZIE PARTII 


JAN DZIADUL 


ależę do tych ludzi, których w okresie ostatniego trzy- 
„dziestolecia ukształtowała partia. Jestem również tym 
człowiekiem, który kształtował oblicze partii. Doświad- 
czenia działacza nie mogą być tylko moją własnością. Tak 
jak nie było nią dotychczasowe życie: większość dnia, nie 
osiem godzin, ale większość dnia, często wiele godzin nocy 
poświęcałem sprawom partii. Zgodziłem się to robić w 1947 
roku. Dzisiaj czynię to z takim samym entuzjazmem i prze- 
konaniem, jak wówczas, jak przez wszystkie lata partyjnej 
działalności... 


Jestęm z pokolenia dwóch epok i wojny. Podkreślam to 
często, bo te sprawy zostawiają w życiu nieprzemijające śla- 
dy. Jeżeli dzisiaj ktoś mnie pyta, dlaczego w latach czterdzie- 
siych wstąpiłem do partii, odpowiadam krótko, że przede 
wszystkiin dzięki porównaniu, albo jak kto woli — konfron- 
tacji. Wówczas wystarczyło porównać to, co było, z tym, co 
jest. Przypomnieć sobie straszny obraz wojny i uwierzyć — 
pa.rząc na ruiny — w wizję „szklanych domów”. Nie, o tym 
nikt nie mówił, nikt nie obiecywał, że powstaną one szybko, 
że i dla nas tam znajdzie się miejsce — ich obraz rodził się 
sam, po prostu był odwrotnością tego, co widziało się na co 
*" dzień, był wiarą iż musi, musi się to zmienić... Nikt z nas 
nie zastanawiał się jak trudna będzie droga — sami jeżdżąc 
w teren jako azitatorzy wierzyliśmy i przekonywaliśmy ludzi 
o tym. że socjalizm zbudujemy w ciągu kilku lat, że jest on 
w zasięgu ręki... Tak, gorące młode głowy! Wszystko wów- 
czas było młode, nowe... Z wiarą rozpoczynaliśmy budowę 
nowego jutra, chociaż było ono jeszcze gdzieś za mgłą, nie w 
pełni uświadamiane. Najważniejszy był oczywisty obraz 
zmian, dlatego dwa słowa: będzie inaczej — znaczyły więcej 
niż tysiące transparentów... 

Pochodzę z częstochowskiej wsi. Przed wojną bywało u nas 
różnie: jak ojciec miał pracę — koniec z końcem jakoś się 
wiązało. Pamiętam, że w innych domach wyslądało to go- 
rzej. Zdarzały się też „okresy chude” — one właśnie uczyły 
mnie samodzielności. Jeszcze do dziś wspominam pierwsze 
buty z prawdziwego zdarzenia, na które sam zapracowałem 
mając 10, może 11 lat: kupowałem w Częstochowie lepy na 
muchy, potem chodziłem po okolicznych wsiach i sprzeda- 
wałem... 

"Na samym początku wojny rozdzielono naszą rodzinę i wy- 
wieziono na roboty przymusowe do Rzeszy. Pracowałem w 
fabrykach. u chłopów... W pierwszych dniach czterdziestego 
piątego porzuciliśmy gospodarstwo i w kilka osób wyruszy= 
liśmy na spotkanie wojsk radzieckich. Po przejściu bez mała 
300 kilometrów zobaczyliśmy wojsko pod Prudnikiem. Nas- 
tępnie pociągiem dotarłem do Sosnowca. W czasie pobytu w 
Niemczech do fabryki, w której pracowałem, skierowano 
transport nowych robotników. Przyjechał z nimi członek 


PPR, miał na imię Zygmunt, mówił że jest z Warszawy, więc 
my daliśmy mu nazwisko „Warszawski”. Miał ze sobą litera- 
turę partyjną: broszury, odezwy... Dużo rozmawialiśmy o ich 
treści. Po pewnym czasie został wywieziony w niewiadomym 
kierunku. Był to mój pierwszy kontakt z partią. Do dziś nie 
wiem czy „Warszawski” przeżył wojnę i jak naprawdę się 
nazywał? 


II. 


Po wojnie wyuczyłem się ślusarki i rozpocząłem pracę w 
zakładach produkujących rynny i łańcuchy dla górnictwa. 
W czterdziestym siódmym wstąpiłem do PPR — w sześć mie- 
sioęcy później towarzysze wybrali mnie sekretarzem podsta- 
wowej organizacji. Miałem wtedy 23 lata... Ciekawy to był 
okres: ciężki w życiu — lecz wspomina się go dobrze. Praca. 
Dyskusje. Przekonywania. Nierzadko wysłuchiwanie gróźb... 
Wówczas nie można było być biernym — biernych nie było! 
Widoczni byliśmy wszędzie, tego wymagała partia, tego 
chcieliśmy sami. Teraz, z perspektywy lat, trochę z uśmie- 
chem na te sprawy patrzę, z uśmiechem wspominam własne 
argumenty, mające przekonać ludzi do nowego, chociaż sa- 
mómu o tym nowym niewiele się wiedziało. Na agitację jeź- 
dziło się późnym popołudniem, wieczorami, w niedzielę. Co 
ja mówię — jeżdziło, póki nie udało mi się zdobyć roweru, to 
na piechotę chodziłem dziesiątki kilometrów! 

Na początku pięćdziesiątego roku skierowany zostałem do 
szkoły partyjnej w Katowicach. Po jej ukończeniu — do 
Wydziału Politycznego Państwowego Ośrodka Maszynowego 
w Gliwicach. Poszedłem do pracy na wsi, bo ze wsi się wy- 
wodziłem i towarzysze uznali, że znam środowisko. Był to 
okres kolektywizacji. Po paru miesiącach zostałem zastępcą 
dyrektora do spraw politycznych w POM _ Poręba” koło 
Pszczyny. Tak, były takie funkcje. Ośrodek organizowaliśmy 
od podstaw, mieliśmy jedynie dużą szopę i... 50 traktorów, bez 
traktorzystów! Potem pracowałem w Zawierciu i Będzinie. 
Przez cały czas mieszkałem w Sosnowcu. Nikt mnie nigdy 
nie pytał czym dojadę, co będę jeść, gdzie będę spać wyjeż- 
dżając nawet na 2 tygodnie, aby pomagać w zakładaniu no- 
wej spółdzielni... Po prostu — trzeba było jechać i jechało 
się. Przy kolektywizacji różnie było: jedni się zgadzali, szli 
chętnie — a bywało, że wieś opuszczałem na własnych no- 
gach szybciej niż na motocyklu... 

W Będzinie byłem dyrektorem POM. Gdzieś po roku zre- 
zygnowałem z tej funkcji. Zabił się traktorzysta z mojego o- 
środka. Młody, dobry chłopak. Jechał zbyt brawurowo, trak- 
tor się przewrócił I go przygniótł Ja poszedłem zawiadomić 
rodzinę. Był jedynakiem, więc jak zobaczyłem szalejącą z 
rozpaczy matkę, sam zacząłem płakać, prawie przypisywać so- 
bie winę... Na drugi dz.eń jroszedłem do Komitetu Powiatowe- 
go i poprosiłem o zwolnienie. Nie chcieli się zgodzić z mo- 
ją motywacją, lecz postawiłem sprawę twardo: róbcie co 


11 


» mk rza za 


m z wa A ni awk o ina 


a ZE A m i a 


chcecie, idę do kopalni. Zostałem jednak w rolnictwie: miano- 
wano mnie kierownikiem Wydziału Rolnego KP. Na tym sta- 
nowisku przeżyłem rok pięćdziesiąty SZÓStY .e 


III. 


Należało wówczas mieć dużo hartu, wiary w partię i wiary 
w słuszność jej programu, aby się nie załamać. Atak na par- 
tię rozpoczynał się przecież 2d ataku na jej działaczy. Był to 
rok wielkich wstrząsów, ludzkich i partyjnych rachunków su- 
mienia, często rozczarowań | rozgorygzeń tych, którzy zaw-= 
sze swoją partyjność traktowali uczciwie. 

W następnych latach pracowałem wszędzie tam, gdzie by- 
łem potrzebny partii: jako I sekretarz KM W Czeladzi, I KZ 
w „Czerwonej Gwardii”, potem jako sekretarz w Komitecie 
Powiatowym w Będzinie, następnie byłem zastępcą kierow- 
nika Wydziału Organizacyjnego KW. Prawdę mówiąc nie mo- 
głem się jakoś znaleźć na tym stanowisku. w siedemdziesią- 
tym drugim poprosiłem towarzyszy, że chciałbym wrócić do 
kopalni, do samodzielnej pracy. Ciągnęło do górniczej bra- 
ci, do towarzyszy, którzy kształtowali moje partyjne posta- 
wy. Zgodzono się, zostałem rekomendowany na stanowisko 
I sekretarza KZ w „Czerwonej Gwardii”. 


Iv. 


Już 28 lat pracuję w aparacie partyjnym. Jaki jestem? Sta- 
ram się być zasadniczy w działaniu, ale równocześnie, gdy 
trzeba tolerancyjny. Wierzę, że wszyscy ludzie są dobrzy, 
uczciwi, nawet w lekkoduchach dobroć i uczciwość gdzieś 
drzemie, trzeba tylko im pomóc przezwyciężyć życiowe sła- 
bości. Często zbyt pochopnie stawiamy diagnozy... Pamiętam 
taki przypadek: przyszedł do mnie górnik: Towarzyszu Ga- 
wroński — powiada — pomóżcie mł w sprawie syna. Nie chcą 
go przyjąć do pracy w kopalni. Kiedyś pracował, porzucił ro- 
botę, uciekł z domu, no miałem po prostu z nim trudności 
wychowawcze. Wrócił, zmienił się, chce zacząć wszystko od 
nowa, a tu mówią: Takich nie potrzebujemy! Przecież to 
mój syn — ja mu wierzę! | 

Uwierzyłem ojcu, zadzwoniłem 1 pomogłem w przyjęciu. 
Wiem, że różnie mogą się te sprawy ułożyć. Trzeba jednak 
dać człowiekowi szansę, pomóc w przejściu na stronę uczci- 
wego życia, bo powiedzieć w tym przypadku nie, może ozna- 
czać, że tracimy tego młodego chłopca bezpowrotnie. Rok 
temu, w rejonie „Milowice” w podobnej sytuacji interwenio- 
wałem w dziale kadr w sprawie przyjęcia dziesięciu mło- 
dzieńców, którzy także mieli wcześniej kłopoty ze znale- 
zieniem swojego miejsca w życiu. Z każdym z nich rozma- 
wiałem. Potem często interesowałem się ich pracą. Trzech 
się wykruszyło, lecz siedmiu fedruje bardzo dobrze, ustabi- 
lizowali się, pozakładali rodziny. Nie są to sprawy codzienne, 
dość skrupulatnie zaglądamy nowym pracownikom w papiery, 
ale z drugiej strony zbyt często cechuje nas jeszcze mecha- 
niczne wystawianie cenzurek, podejmowanie pochopnych 
decyzji. Gdy się o tym mówi, to obrażamy się, denerwujemy 
«» a przecież mogą być sytuacje, że wszystko należy poświę- 
cić dla ratowania jednego człowieka. Jesteśmy przecież po 
to, żeby służyć łudziom... 

Myślę, że siła oddziaływania człowieka, niezależnie jakie 
pełni funkcje, nie wynika z zajmowanych stanowisk, ale z 
jego moralnego, osobistego autorytetu, który musi sam so- 
bie wypracować. Zgadzam się, że nie jest to stwierdzenie od- 
krywcze, że było wielokrotnie powtarzane. Ale od teorii do 
praktyki droga często daleka. Pożądane zasady postępowania 
bardzo lubimy — w gładkich słowach — wygłaszać, ale czę- 
sto robimy to jedynie na użytek cudzy, nie własny. Był czas 
że i partia nie była wolna od tego rodzaju zjawisk. Czy teraz 
jest? — Na to pytanie niech każdy sam odpowie. Partyjne 
doświadczenie upoważnia mnie do stwierdzenia, że partia jest 
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taka, jacy są jej członkowie. Nic nowego nie powiedziałem; 
zwyczajna refleksja. Każdy to przyzna. Żeby jeszcze wszys- 
cy zwyczajnie, po partyjnemu — zgodnie z tą regułą — do 
życia i swoich obowiązków podchodzili. Bo partię się ocenia 
według naszego postępowania. 

Pamiętać jednak też trzeba, żeby ludziom służyć z rozwa- 
gą, umiejętnie. Jeżeli przychodzą do mnie górnicy w spra- 
wach — przykładowo — premii czy wczasów, to ich wysłu= 
cham, gdy mają rację — interweniuję. Lecz od razu na na- 
stępny dzień na partyjną rozmowę biorę przełożonych, kie- 
rowników służb powołanych do załatwiania tego rodzaju 
spraw. W takich wypadkach jestem surowy — tak szczerze 
mówiąc, to nikomu nie życzę być wówczas w ich sytuacji. 
Chodzi mi o to, że partia nie jest od wszystkiego, sekretarz 
nie może stawać się w życiu Alfą i Omegą. Moim obowiąz- 
kiem jest przede wszystkim rozliczać ludzi, których posta- 
wiliśmy na odpowiedzialne stanowiska... 


v. 


Nie może tak się zdarzyć, żeby działacz partyjny nie znał 
trosk i kłopotów, którymi na co dzień żyje społeczeństwo. 
Musi je czuć, doznawać — inaczej odrywa się od życia. Lu- 
dzie muszą go widzieć przede wszystkim wśród siebie, w 
tramwaju, w sklepowej kolejce, a nie za biurkiem w gabine- 
cie. Nigdy przez lata mojej pracy nie zabiegałem o przywi- 
leje. Nie byłoby to godne. Przez szereg lat z żoną i dwojgiem 
dzieci mieszkałem w Sosnowcu, na Pogoni. Wiecie, jakie tam 
były warunki: na jedną rodzinę wypadał pokój z kuchnią, 
bez urządzeń sanitarnych, wody i gazu. Wodę przynosiliśmy 
z ulicznych pomp. Dopiero w ostatnim okresie przeprowa- 
dziliśmy się do nowych bloków. Zresztą, już prawie cała 
„Pogoń” mieszka w nowych domach. 


Mimo trudnych warunków jakoś udało się nam dobrze 
dzieci wychować, co przede wszystkim jest zasługą Żony. 
Córka — Maria skończyła studia, jest nauczycielką; Zbyszek 
— mistrzem w dużych zakładach przemysłowych. Mój dom 
zawsze żył partią, naszą rzeczywistością — co też _ miało 
wpływ na to, że dzieci w młodym wieku wstąpiły do partii. 

Trudno mówić o problemie kształtowania charakteru czło- 
wieka przez partię, o jednostkowym oddziaływaniu członka 
partii, potem pracownika aparatu na sprawy całej organiza- 
cji. Dla mnie osobiście cokolwiek by się powiedziało — zaw= 
sze będzie czegoś brakowało. Zrobiłem tyle, na ile było stać 
przeciętnego człowieka: ani za dużo, ani za mało. Zawsze by- 
łem wierny obranej drodze, zawsze byłem z partią i w do- 
brych i w trudnych okresach. Wszystkie siły oddałem partii 
ona dała mi poczucie własnej wartości, dała cel w życiu, 
który nadal realizuję. Będę się starał w dalszym ciągu To- 
bić to tak, jak tylko najlepiej potrafię. Cóż więcej? Może 
tylko to, że przez wszystkie lata związek: partia i ja, Euge- 
niusz Gawroński, był jednością. We wszystkim. Chociaż póki 
się do jedności doszło — nie brakowało ostrych dyskusji, No, 
ale taka już jest partia. , 
JAN DZIADUL 


Do Czytelników i Prenumeratorów „ŻP” 


Zgodnie z decyzją Zarządu Głównego RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch”, zmieniającą ceny niektórych czasopism, 
lipca br. cena numeru „Życia Partii" wynosić będzie 4 zl. 
Tyle więc będzie kosztować już lipcowy (7) numer „ŻP”. 
Zmieniona zostaje także cena prenumeraty naszego cza- 
sopisma, która wynosić będzie kwartalnie 12 zł, półroc e 
24 zł i rocznie 48 zł. Nowa cena nie dotyczy prenumeraty 
już opłaconej do końca br.,.obowiązywać natomiast będzie 
od wznowienia prenumeraty na odpowiedni okres. 
Decyzja o podwyżce cen prasy umotywowana jest A 
stem kosztów importąwanego papieru oraz kosztów druku. 


Płace a wydajność pracy 


MIECZYSŁAW KABAJ 


dyrektor i 
, Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych 


chodzą ścisłe związki zarówno ilościowe jak i przyczy= 
nowe. W długim okresie wzrost płac jest w ostatecz= 
nej instancji funkcją wzrostu społecznej wydajności pracy. 
Warto wszakże pamiętać także i o tym, że między wydaj- 
nością a płacami istnieje sprzężenie zwrotne. Oznacza to z 
jednej strony, że poziom płac jest funkcją wydajności, z dru- 
giej zaś, że osiągnięcie wysokiej wydajności lub szybkicgo 
tempa jej wzrostu zależy ©d poziomu i tempa wzrostu płace 
realnych. Dlatego zachowanie optymalnych relacji między 
wzrostem płac i wydajności pracy spełnia liczne funkcje w 
rozwoju gospodarczym. Zbyt wolny wzrost płac może stwa- 
rzać warunki nie sprzyjające wzrostowi wydajności pracy, 
a więc może spowodować dalsze ograniczenie tempa wzrostu 
płac w przyszłości. Natomiast zbyt szybki wzrost płac w sto- 
sunku do wzrostu wydajności może prowadzić do zmniejsze= 
nia możliwości inwestowania lub do zjawisk inflacyjnych w 
gospodarce. Planowanie i sterowanie tymi procesami, umożli- 
wiające utrzymanie optymalnych relacji między wzrostem 
płac i wydajności pracy, odgrywa więc ważną rolę. 


M iędzy wzrostem płac i wzrostem wydajności pracy za- 


W latach osiemdziesiątych szczególnego znaczenia nabierze 
także skuteczniejsze oddziaływanie płac na wzrost wydaj- 
ności pracy. Problemy te zasługują na szerszą analizę. 

Analiza wzrostu wydajności pracy i płac od roku 1970 wy- 
kazuje, że zarówno w przemyśle, jak i w budownictwie prze- 
ciętne płace nominalne rosły znacznie szybciej niż wydajność 
pracy. W przemyśle współczynnik opłacania przyrostu wydaj- 
rości pracy przyrostem przeciętnych płac nominalnych w la- 
tach 1971—75 wyniósł 1,15, a w latach 1976—79 — 2,03. W bu- 
dcwnictwie odpowiednio — 1,23 i 3,0. 


Warto dodać, Że wzrost wydajności był w decydującym stopniu 
rezultatem zwiększenia technicznego uzbrojenia pracy. W latach 
1951—75 wydajność wzrosła o 46,9 proc. a techniczne uzbrojcnie o 37 
proc. Proporcje te uległy niekorzystnej zmianie w latach 1976—78, 
gdy techniczne uzbrojenie zwiększyło się © 35 proc. a wydajność 
© 18,6 proc. 


Z doświadczenia wiadomo, że Szybki wzrost płac jest moż- 


liwy i nie prowadzi do zjawisk ujemnych, jeżeli występuje 


równolegle z odpowiednio wysokim wzrostem wydajności 
pracy. Jeżeli natomiast wzrost płac znacznie wyprzedza 
wzrost wydajności pracy, a tak było zwłaszcza w latach 
1976—79 (dwukrotnie szybszy wzrost płac niż wydajności 
w przemyśle i trzykrotnie szybszy w budownictwie) prowadzi 
to zwykle do wzrostu cen i zachwiania równowagi rynkowej. 
Wówczas bowiem przyrost podaży dóbr i usług jest wolniejszy 
od przyrostu zasobów pieniężnych ludności. To z kolei znacze 
nie osłabia motywacje do wzrostu wydajności i poprawy ja- 
kości pracy. 


Szybszy wzrost płac niż wydajności nie zawsze musi pro» 


wadzić do zjawisk ujemnych. Ma to miejsce tylko wówczas, 


gdy równolegle następują głębokie przekształcenia w struk- 
turze produkcji i występuje znaczne przyspieszenie produkcji 
przedmiotów spożycia i usług oraz następuje zmniejszenie na- 
kładów materiałów i nakładu energii na jednostkę produkcji 
finalnej. 

Określenie optymalnych relacji między przyrostem płac 
i wydajności odgrywa doniosłą rolę motywacyjną i bilanso- 
wą. Dlatego właśnie niezbędna jest analiza różnych czyn- 
ników, które wpływają na te relacje zarówno w skali przed- 
siębiorstwa, branży i gospodarki narodowej. Poniżej spróbu- 
jemy, w wielkim skrócie zwrócić uwagę na niektóre z tych 
czynników. 


dochodu narodowego. Jeżeli na przykład udział jednego 
z elementów podziału dochodu narodowego (np. akumu- 
lacji lub spożycia zbiorowego) zwiększa się w okresie obję- 
tym analizą, wówczas w sposób naturalny zmniejsza się tem- 
po wzrostu pozostałych elementów podziału, np. funduszu 
płac. | | 
Szerzej zajmiemy się drugą grupą czynników, które doty- 
czą metod mierzenia wzrostu wydajności pracy. Jak wiadomo, 
relacja między płacami a wydajnością zawiera dwie zmien- 
ne: wzrost płac przeciętnych i wzrost wydajności. Z punktu 
widzenia równowagi rynkowej zmienne te mogą się różnić 
w sposób istotny. Wzrost wydajności z reguły oznacza przy- 
rost płac przeciętnych, który stwarza bezpośrednio dodatko- 
wy popyt na dobra i usługi. Natomiast wzrost płac nie mu- 
si zawsze oznaczać zwiększenia podaży dóbr i usług. | 


P ierwsza grupa czynników dotyczy zmian w podziale 


Treść ekonomiczna i adekwatność tej relacji zależy od 
tego, czy ł na ile wskaźnik wzrostu wydajności odzwierciedla 
wzrost faktycznego wolumenu dóbr i usług, a także efcktyw- 
ności pracy żywej i uprzedmiotowionej. Niezwykle dużą rolę 
spełniają więc mierniki wzrostu produkcji i wydajności. 

Z doświadczenia wiadomo, że mierniki brutto (np. „wartość 
produkcji sprzedanej) nie spełniają tych warunków. Mimo to 
miernik ten jest ciągle jeszcze stosowany w praktyce gospo- 
darczej. Wzrost wydajności mierzonej produkcją sprzedaną 
na zatrudnionego nie musi oznaczać ani wzrostu wolumenu 
produkcji, ani wzrostu efektywności wykorzystania czynni 
ków produkcji (materiałów, energii, maszyn, i urządzeń). 
Może po prostu być rezultatem zmian w strukturze asorty- 
mentowej produkcji lub wzrostu cen (nierzadko w postaci 
tzw. cen nowości), zwiększenia materiałochłonności, energo- 
chłonności itd. 

Warunki te spełniają w większym stopniu mierniki netto 
(produkcja czysta lub dodana). Skłaniają one w większym 
stopniu zakłady pracy do oszczędniejszego zużycia materia- 
łów, energii, itd. Jednakże stosowanie tych mierników dla 
ustalenia optymalnej wielkości współczynnika przyrostu wy- 
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dajności i płac wymaga dużej ostrożności, jest trudne 
i powinno być poprzedzone analizą kiiku cz'nników. 

Po pierwsze — możemy mieć do czynienia z proclukcją „nie- 
tralioną”, tzn. taką, która nie znajdzie nabywców i ktorą 
trzeba przecenić. Powstaje więc swoista luka ra rynku, którą 
będziemy musieli wyeliminować podwyższając ceny lub 
zmniejszając odpowiednio tempo wzwostu płac. 


Po wtóre — pewne produkty wymagają znacznych nakla- 
dów pracy w okresie gwarancyjnym (np. samochody, miesz- 
kania), które — nie stwarzając podaży — wymagają dodaiko- 
wych nakładów płacowych, stwarzających dodatkowy popyt. 
Dlatego, właśnie nawet wówczas, gdy nie zachodzą zmiany 
w podziale dochodu narodowego, należy uwzylędniać wy- 
mienione tu czynniki i skorygować (zmniejszyć) odpowied- 
nio wielkość współczynnika wzrostu wydajności i płac co 
stanowi istotny warunek równowagi rynkowej. 

Główny problem leży jednak w innej płaszczyżnie. Rela- 
cja; płace — wydajność spełnia ważne funkcje motywacyjne 
w przcdsiębiorstwach przemysłowych; im wyższy wzrost wy- 
dajności pracy, tym większe Szanse wzrostu płac. Długoletnie 
doświadczenie wsxazuje na występowanie tu pewnej, o-ól- 
nej prawidłowości. Jeżeli jakiś wskaźnik pełni równocześnie 
funkcję informacyjną i motywacyjną, wowczas występuje 
powszechna skłonność do jego zawyżania lub nawet fałszo- 
wania. W warunkach pośredniego kształtowania £tunduszu 
płac i nielimitowania tempa wzrostu płac przeciętnych, 
zwiększą się motywacja wzrostu produkcji i wydajności pra- 
cy. Wzrost wydajności (w ujęciu statystycznym lub konwen= 
cjonalnym) może być realizowany dwoma różnymi metaodumi 

Pierwsza z nich polega na zwiększeniu wolumenu pruoduk- 
cji, efektywności i intensywności wykorzystania czynników 
produkcji (lepsza organizacja pracy, lepsze wykorzystanie 
pracy ludzi, maszyn i urządzeń, oszczędniejsze wykorzystanie 
surowców, materiałów, energii, większa produkcja przy da- 
nych zasobach itd). 

Druga metoda wzrostu wydajności ma charakter cenowo- 
-manipulacyjny. Może ona następować bez wzrostu ilości i 
jakości produkcji, w drodze rozmaitych działań i metod, z któ- 
rych następujące rozwinęły się szczególnie ostatnio: 


[ME wzrost udziału tzw. nowości w ozólnej produkcji; cześć 
tych produktów nie różni się jakością i nowoczesnością od 
pozostałej produkcji, posiadają natomiast znacznie wyższe 
ceny, umożliwiają także wartościowy wzrost wydajności; 


[Z wycofywanie produktów tanich, pracochłonnych, przy- 
noszących mały zysk; wprowadzanie na to miejsce produk- 
tów droższych, dających duży wzrost produkcji dodanej lub 
zysku. 


V praktyce w ocenie efektów działalności przedsiębiorstw 
gy wsługujemy się zazwyczaj analizą statystyczną. Fax- 
. tycznie należałoby równocześnie przeprowadzić analizę 
„realną”, czyli ustalić, jaka część przyrostu wydajności jest 
rezultatem faktycznego wzrostu wolumenu produkcji, 
obniżki kosztów i poprawy efektywności, a jaka wynika z ma- 
nipulacji cenowo-asortymentowych. Analiza ta jest, z wielu 
względów, niczwykle ważna dla prawidłowej oceny rezulta- 
tów pracy kierownictwa przedsiębiorstwa i załogi. 
Traktowanie równorzędne przyrostu wydajności efcktyw- 
nościowej 1 cenowo-manipulacyjnej i stosowanie ' jodncgo 
współczynnika oznaczać może jednakowe opłacanie faktycz- 
nych rezultatów lepszej pracy, wielkiego wysiłku wysokiej 
efektywności w jednym przedsiębiorstwie i płacenie za efck- 
ty pozorne (cenowo-nanipulacyjne) w innym przedsiębior- 
stwie. Prowadzić to może do znacznego zróżnicowania możli- 
wości wzrostu płac w różnych przedsiębiorstwach, a także 
rodzi tendencje do ukrytych podwyżek can i często prowadzi 
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do społocznie niepożądanych zmian w strukturze asortymen- 
towej produkcji. j 

Możliwość łatwego wzrostu „statystycznej wydajności 
pracy w drodze manipulacji cenowo-asortymentowych ma 
wiele innych konsekwencji ekonomicznych i społecznych w 
sferze gospodarowania. Nade wszystko osłabia (a niekiedy 
zupełnie eliminuje) motywacje wzrostu wydajności w drodze 
zwiększenia efektywności gospodarowania i obniżki kosztów 
własnych. 

Efekty w tej ostatniej dziedzinie wymagają znacznie więk- 
szego wysiłku, poprawy metod gospodarowania, organizacji 
pracy, racjonalizacji zatrudnienia itd. Działania zmierzające 
do obniżki kosztów produkcji, w tym szczególnie kosztów oso- 
bowych, odgrywają w tych warunkach mareinalną i drugo- 
rzędną rolę w przedsiębiorstwach. Działania i zabiegi w tej 
dziedzinie są trudne, pracochłonne i przynieść mogą rezul- 
taty skromne (zwykle w granicach paru procent obniżki ko- 
sztów), podczas gdy zmiana asortymentu lub rozszerzenie tzw. 
nowości daje znacznie wyzsze rezultaty, czesio bez dodat- 
kowego nakładu pracy. 


Postępowanie takie jest sprzeczne z intercsem społecz- 
nym. Czesto prowadzi do wzrostu kosztów produkcji i mar- 
notrawstwa, kióre można pokryć z nadwyżką przy pomocy 
efektów pozornych, uzyskiwanych w drodze manipulacji ce- 
nowo-asortymentowych. Co więcej, osłabia to motywację do 
wzrostu ilości produkcji. Kontrole prowadzone w ostatnich | 
latach przez Purństwową Komisję Cen wskazują na liezne 
przykłady przedsiębiorstw, które wykazują znaczny wzrost 
wartości produkcji sprzedanej i statystycznej wydajności 
pracy bez wzrostu produkcji lub nawet zmniejszając jej ilość. 

Wyprowadzić stąd można parę wniosków na przyszłość. 

Po pierwSze, wszelkie analizy i oceny działania przedsię- 
biorstw nie możą się ograniczać do metod statystyczno-for- 
nialnych. Trzeba dokładnie zbadać i określić co kryje się za 
wskaźnikami. Dopiero na podstawie tej oceny formułować 
wnioski odnośnie wzrostu płac i poprawności relacji chomo- 
micznych. 


Po wtóre, aby zwiększyć skłonność przedsiębiorstw do 
wzrostu faktycznej (a nie pozornej) wydajności pracy w 
drodze wzrostu wolumenu. produkcji, efekiywnosci obniżki 
kosztów własnych trzeba ograniczyć możliwości manipulacji 
cenowo-asortymentowych. To z kolei uwarunkowane jest 
większym zbilansowaniem planów rocznych, zwiększeniem 
kontroli przestrzegania zasad ustalania cen dóbr inwestycyj- 
nych, konsumpcyjnych i usług, a także opracowaniem ana- 
litycznych metod eliminacji tej części produkcji dodanej i 
wydajności, która jest rczuliatem manipulucji cenowa-asor- 


tymeniowych. Ograniczenie możliwości cenowezo wzrostu 


„wydajności pracy stanowi istotny warunck zwiększenia mo- 


tywacji wzrostu efextywności gospodarowania i większeco 
zaintercsowania jednostek gospodarczych obniżką kosztów 
własnych. Czynniki te odrywać będą decydującą rolę w rea- 
lizucji postępu exonomicznesgo i społecznego w naszej gospo- 
darce w latach osiemdziesiątych. 


chwała VIII Zjazdu PZPR zakłada, że „dochody realne 
na 1 micszkańca w latach 1981—19835 zwiększą się 6 10— 
i2 proc, w tym przeciętna płaca reałna pracowników 
gospodarki uspołecznionej o 9—11 proc.”. Uchwała podkreśla 
jednak, że „wyższy wzrost dochodów, a w konsekwencji spo- 
życia, będzie możliwy tylko w rezultacie dalszego wzrostu 
społecznej wydajności pracy, poprawy efektywności gospo- 
darowania”. 
Wzrost rzeczywistej wydajności i efektywności gospoda- 
rowania stanowi więc podstawowy j strategiczny warunek 
realizacji celów społecznych najbliższego pięciolecia. 


MIECZYSŁAW KABAJ 


— KOSZTY I GENY W BODOWNICTWIE 


Z dużą satysfakcją i społecznym uznaniem odnotowaliśmy w pierwszej po- 


RYSZARD WÓJCICKI 


dyrektor departamentu 
<w Państwowej 
Komisji Cen 


Jak wykazują dane uspołecznionych 
przedsiębiorstw budowlanych, średnio- 
roczne tempo wzrostu kosztów 1 m kw. 
powierzchni użytkowej w budownictwie 
mieszkaniowym w latach 1970—78 wy- 
nosiło 9,7 proc. Rzecz zrozumiała, że po- 
stępującego wzrostu kosztów  budow- 
nictwa oraz zwyżkowych ruchów cen 
nie można rozpatrywać w oderwaniu od 
sytuacji w pozostałych sferach życia 
gospodarczego, kształtujących kierunki 
działalności budowlanej.  Wzrastające 
ceny poszczególnych czynników . pro- 
dukcji (w ogniwach pracujących na 
rzecz budownictwa) przenoszą się na 
koszty produkcji, a te z kolej na ceny 
sprzedaży ich efektów rzeczowych. 


Z wielu przyczyn wzrostu kosztów w 
budownictwie i zwyżkowych "ruchów 
cen efektów rzeczowych trzeba wymie= 
nić najpoważniejsze. 

Należą do nich zmiany w strukturze 
technologii budownictwa, Obecnie 75 
proc. obiektów wznoszonych jest z pre- 
fabrykowanych elementów betonowych, 
z czego 83 proc. w budownictwie mie 
szkaniowym i 50 proc. w  przemysło- 
wym. Ponad 98 proc. budynków miesz 
kalnych wykonuje sie okccnie metoda> 
mi uprzemysłowionymi. 


Zaliczyć tu też trzeba zmiany w 
strukturze zabudowy — głównie rosną- 
cy udział droższych budynków (4 i po- 
wyżej 11 kondygnacji), poprawę stan= 
dardu wyposażenią mieSzkań oraz 
wzrost średniej wielkości mieszkań (z 
44 m kw w 1970 r. do 52 m kw obecnie). 


Trzeba uwzględnić również wzrastające . 


koszty uzbrojenia terenów z uwagi na 
lokalizację nowych osiedli i obiektów na 
obrzeżach miast bądź nawet poza ich 
granicami, oraz uzupełniające nakłady 
związane z ochroną środowiska, jak 
również wydłużająca się odległość do- 
wozu materiałów. i 

Na podstawie tych czynników można 
powiedzieć, że określona skala wzrostu 
kosztów i cen ma obiektywne u- 
warunkowania. Niemniej praktyka po- 


łowie obecnego dziesięciolecia szybki wzrost dochodu narodowego, nakła- 

_. dów inwestycyjnych oraz produkcji budowlano-montażowej. Dzięki temu 
dokonaliśmy rozbudowy i unowocześnienia większości branż przemysłowych, 
wzbogaciliśmy kraj o blisko 3 min nowych miejsc pracy, 2,7 min nowych miesz- 


kań oraz tysiące innych obiektów. 


Tym niewątpliwie pozytywnym wynikom polityki inwestycyjnej towarzyszyly 
jednak zjawiska zamrożenia nakładów inwestycyjnych w budownictwie. Oprócz 
wysokiej dynamiki produkcji (w ujęciu wartościowym) wystąpiły z niepokojem 
obserwowane opóźnienia w przekazywaniu obiektów oraz tendencje do wzrostu 


kosztów, ć 


kazuje, że często wzrost kosztów, spa- 
dek rentowności, czy dcficytowość wie- 
lu jednostek wykonawczych wynikają 
ze zwykłcj niegospodarności, rozluźnie- 
nia dyscypliny, nieprzestrzegania reżi- 
mów technologicznych, osłabienia wew- 
nętrznej kontroli kształtowania kosztów 
i cecn. Myślę, że spostrzeżenia te można 
odnieść także do wielu pozostałych u- 
czestników procesu inwestycyjnego, bo- 
wiem każdy uczestnik i każde ogniwo 
gospodarcze ma duże możliwości przy- 


"czynienia się do poprawy efektywności 


w procesie inwestycyjnym. 


Warto grzypomnieć, że zwyżkowe 
tendencje cen wielu dóbr materialnych 
w ostatnim dziesięcioleciu występują 
nie tylko w naszym kraju. Ze zróżnico- 
wanym tempem rosły zarówno ceny su- 
rowców i materiałów używanych w bu- 
downictwie, jak ij samego budownictwa 
w większości krajów socjalistycznych 


"1 w świecie kapitalistycznym. 


Poziom ceny bezpośredniej 1 m kw. 
pow. użytkowej mieszkania zrealizowa- 
nego w technologii wielkopłytowej w 
porównaniu z poziomem średniej płacy 
w Polsce utrzymuje się na poziomie 
zbliżonym do innych krajów, a miano- 
wicie: (wg danych za 1978 r.) 


W wyjaśnieniach zwyżkowych  ten- 
dencji cen budownictwa mieszkaniowe= 
go podaje się ponadto ponadnormatyw- 
ne zużywanie materiałów budowlanych 
(które u nas waha się od 5 do 20 proc.), 


niepełne wykorzystanie sprzętu i tran- 


sportu (60—70 proc.) oraz duże” straty 
czasu roboczego (od 15 do 20 proc.). 


Polska złote 


Bulgaria lewa 
CSRS korony 
NRD marki 
Węgry forinty 
ZSRR ruble 


Zródło: Rocznik RWPG 


Skala tych liczb wskazuje, że przeciw- 
działanie zwyżkowym tendencjom kosz- 
tów i cen w budownictwie musi być 
szczególnie nasilone we wszystkich og- 
niwach wykonawstwa budowlanego — 
na placach budowy, w- fabrykach do- 
mów, zakładach prefabrykacji itp. 

W sferze tych działań kluczowe zna- 
czenie trzeba nadać obniżce kosztów 
materiałowych przez zmniejszenie zuży- 
cia materiałów, likwidację marnotraw- 
stwa, poprawę dyscypliny pracy i płac 


- lepsze wykorzystanie czasu oraz  us- 


prawnienie pracy sprzętu i transportu. 

Trzeba podkreślić, że problemy po- 
rządkowania i dyscyplinowania cen w 
budownictwie znalazły odbicie w wielu 
aktach normatywnych. Wzrastające za- 
interesowanie władz centralnych wyra- 
ziło się m.in. powierzeniem przewodni- 
czącemu Państwowej Komisji Cen nad- 
zoru nad ustalaniem, stosowaniem i 
funkcjonowaniem cen w budownictwie. 
Oznacza to, że Państwowa Komisja Cen 
obok bieżącego ksziałtowania zasad, u- . 
stalania niektórych elementów cen (sta- 
wek, zysku, narzutów, dodatków itp.) 
będzie sprawować bieżącą kontrolę nad 
funkcjonowaniem cen we - wszystkich 
organizacjach budowlanych. W ten spo- 
sób stworzona została kolejna bariera 
przeciwdziałająca zwyżkowym dąże- 
niom jednostek gospodarczych. Rzecz 
zrozumiała, że samo nadanie PKC kom- 
petencji w tej trudnej dziedzinie nie. 
rozwiązuje ostatecznie problemu. Sku- 
teczne realizowanie uprawnień w co- 
dziennej działalności PKC nie zwalnia, 


. oczywiście, pozostałych resortów od 


Cena Średnia Stosunek 

bezpośrednia | płaca 4 kw 

1 m kw. miesięczna do płacy 
4.415 0,99 
150 151 0.99 
2.074 2.444 0,85 
581 954 0,59 
2.094 3.267 2,17 
148 155 0.95 
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własnych zadań, które wynikają z do- 
tychczasowych ustaleń. 

Aktualizowany obecnie system norm 
i cen musi zapewniać nie tylko bar- 
dziej ekwiwalentne rozrachunki ilościo- 
we między wykonawcami i inwestorami, 
ale także umacniać przy pomocy cen 
dążność do iepszych i trwalszych roz- 
wiązań projektowych, efektywniejszych 
dzialeń realizacyjnych oraz lepszych 
wyników eksploatacyjnych. 

Udział PKC w tym zakresie będzie 
się sprowadzać do zapewnienia prawid- 
łowej realizacji polityki państwa przez 
ustalania metodologiczne, działania ana- 
lityczno-kontrolne oraz pomoc informa- 
cyjno-szkoleniową i nadzór administra- 
cyjny nad pracą wszystkich ogniw de- 
cydujących o cenach w budownictwie. 

Rzecz zrozumiała, że żadne odgórne 
akty normatywne problemu funkcjono- 
wania cen nie załatwią. Koszty, a za 
tym ceny finainego produktu budow- 
nictwa w podstawowym zakresie zale- 


Żą od rzetelnej pracy wszystkich ogniw, 


wykonawczych, od zwykłej codziennej 
gospodarności na każdym placu budo- 
wy, od sprawnej organizacji uczciwe- 
go rozliczania ponoszonych nakładów i 
osiąganych dochodów. Ceny nie mogą 
tu być wykorzystywane jako instrument 
maksymalizacji sprzedaży do pokrywa- 
nia własnych błędów i potxnięć. 

Musimy mieć bowiem na uwudze, że 
poziom cem określa efekty rzeczowe. 
lm wyżej będą ksztaliowały się ceny, 
tym mniejszych będziemy mogli ocze- 
kiwać efektów przy ekreślonych na- 
kładach inwestycyjnych. 

W celu przywrócenia ogólnej równo- 
wagi rynkowej plan roku bieżącewo i 
'na lata najbliższe ogranicza ozólny po- 
ziom nakładów inwestycyjnych, a pil- 
ność potrzeb mieszkaniowych spowodo- 
wała, że udzia? nakładów na budownic- 
two mieszkaniowe w ogólnym ich pozio 
mie został podniesiony z 19 proc. w 1970 
r. do 30 proc. w planie na 1980 r. — 
często kosztem innych dziedzin gospo- 
darczych. Tak duże preferencje dla bu- 
downictwa mieszkaniowego uzasadnia 
wciąż długa lista osób wyczekujących 
na mieszkania, dlatego ze społecznego 
punktu widzenia mnie jest obojętne, ile 
możemy przeznaczyć na budownictwo 
mieszkaniowe, ani za jaką cenę budu- 
jemy mieszkania. 

Tym celom powinny m.in. służyć 
trwające obecnie prace nad aktualiza- 
cją normatywnej bazy kosztorysowej, 
która pozwoli na urealnienie poziomu 
cen. Przy odpowiednim zdyscyplinowa- 
niu w dalszych latach pozwoli to na 
prawidłowe pobudzanie wysiłków  u- 
czestników procesu inwestycyjnego oraz 
kształtowanie realnego poziomu kosz- 
tów i cen w budownictwie. 


RYSZARD WÓJCICKI 
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OBYCZAJE I POSTAWY 


iedzac na uboczu z towarzyszem 
nieśmiało, a w miarę upływu 
czasu coraz bardziej demonstra- 


S 


cyjnie zytaniy gazety, inni  pro- 
wadzą ożywione rozmowy. Szum 
narasta. Co jakiś czas  rożlega 


się brzęk szkła i bulgotanie wody mine- 
ralnej. Kiedy już nie można zrozumieć 
ani jednego słowa z mównicy, prze- 
wodniczący dzwoni długopisem w 
szklankę: „prosimy o spokój, towarzy- 
sze"! 

Czy muszę wyjaśniać gdzie się znaj- 
dujemy? Każdy z nas członków, aktyuwi= 
stów, działaczy partyjnych, w ramach o- 
bowiązków zawodowych lub działalno- 
ści społecznej, Spę:lza wiele bezcennych 


" godzin (a w sumie dni i tygodni) w taki 


właśnie, jak przedstawiłem wyżej, spo- 
sób. Narady, konjerencje, zebrania — 
toż to nasz chleb codzienny. 

Nie mam zamiaru kwestionować tej 
formy partyjnego (i nie tylko partyjne- 
go) działania, jaką jest wspólne dysku- 
towanie i rozstrzyganie ważnych pro- 
blemów zakładu, środowiska, regionu 
zy kraju. Nikt jeszcze nie wynalazł 
Skuteczniejszego i zarazem bardziej de- 
mokratycznego sposobu konfrontowania 
stanowisk, ścierania się pogladów, po- 
dejnowania uchwał. Nie ma życia po- 
litycznego i nie ma kultury politycznej 
bez zebrań. 

Ale nie czarujmy się! W ilu — tak na- 
prawdę — ciekawych, trzymających się 
realiów życia zebraniach udało się nam 
uczestniczyć? Jak często zdarza się, że 
przerywamy rozmowę, by z uwagą % 
zainteresowaniem wysłuchać dobrego 
przemówienia? 

Wiele może być przyczyn takiego sta- 
nu rzeczy, ale dla mnie najważniejsza 
jest właśnie sprawa języka. I o niej 
chciałbym trochę pomówić, co jak są- 
dzę, wybaczy mi „Ibis” z ostatniej ko- 
lumny. Mówiąc o języku mam na myśli 
nie tyle reguły gramatyki ile ideologii i 
politykł. Język to sprawa polityczna. 
Klasowa. Robotnicy, którzy nie mieli 
nic do stracenia, przywykli rąbać praw- 
dę w oczy, A do mówienia prawdy po- 
trzebny jest język jasny i prosty. In- 
nym jęzukiem mówią rolnicy, innym ro- 
botnicy, zupełnie innym urzędnicy. Jak 
pamiętam z lekcji historii, szlachta, a 
zwłaszcza arystokracja, nie chciała w o- 
góle mówić językiem swojego narodu — 
wołała łacinę i francuszczyznę. 

Nasza partia natomiast zawsze mó- 
wiła po polsku, językiem zwięzłym, 


lapidarnym +4 prostym, bliższym twar- 
dej mowie robotniczej i barwnej gwarze 
chłopskiej niż językowi salonów i w 
rzędów. Trzymaliśmy się konsekwent- 
nie tej zasady it w niektórych wypad- 
kach (zajrzyjcie do przemówień naszych 
przywódców) nadal się trzymamy. Ale 
coraz częściej i coraz silniej zalewa nas 
fala „nowo-mowy partyjnej”, która jest 
przedziwnym koktejlem terminów i po- 
jęć wziętych z języka urzędowych spra- 
wozdań i okólników, instrukcji obsługi 
technicznej, żargonu pseudonaukowców 


"4 nie dopracowanych broszurek. 


Lepi się z tego przemówienia (także i 
niejeden artykuł prasowy) i odczytuje 
przed znudzonym audytorium. Naj- 
smutnicj jest wtedy, kiedy  gro- 
no  spccjalisiów z dyrekcji lub 
instancji przyrządzi taki pasztet i pod- 
rzuci go robotnikowi. Jakże się biedny 
namęczy. Proszę więc towarzyszy z kie- 
rownictw: nie męczcie robotników! A 
do robotników zwracam się z apelem: 
nie dajcie Się podprowadzać, mówcie 
własnymi słowami to, co sami myślicie 
$ czujecie. Taki głos ma szczególną war- 
tość dla partii. | 


Główna sprawa to możność wzajem- 
nego porozumiewania się. Współczesny 
świat burzliwego rozucju nauki i cywi- 
lzacji technicznej, skomplikowanych 
problemów gospodarczych i Społecz- 
nych, rosnących napięć it niepokojów 
nie ułatwia zapewne prostych więzi 
międzyludzkich. Tworzą się w nim no- 
we, odrębne światy, które wzajemnie 
są Sobie obce. Nawet w tak ograni- 
czonej i wyselekcjonowanej społeczno- 
ści jaką jest np. zakładowa organ'zacja 
partyjna można zaobserwować istnie- 
nie kilku „podspołeczności” o wyraź- 
nych cechach odrębności. Łączyć je po- 
winna jedna idea i jeden partyjny 
język. Ale czy łączy — Skoro takie sło- 
wa jak: człowieczeństwo, praca, praw- 
da, uczciwość, sumienie, Sprawiedliwość, 
honor, odwaga, dobroć, przyjaźń... wy- 
chodzą z użycia: Nie używa się 
także innych, zbyt ostro brzmiących dla 
współczesnych uszu: oszustwo, kradzieź, 
pijaństwo, tchórzostwo, wazcliniarstwo, 
głupota... i 


Tak. Wniosek jest jeden: jeśli 
nie mamy nic do ukrycia używajmy 
słów zrozumiałych i prostych. Przestań- 
my mówić wśród swoich językiem ob- 
cym. 
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KAZIMIERZ BORCZYK 


sekretarz KW PZPR 
w Skierniewicach 


Z jednej strony jcst to wynikiem 
zwiększenia środków na bezpieczeństwo 
i higierię pracy, z drugiej — stwarzania 
klimatu sprzyjającego skuteczniejszej 
ochronie życia i zdrowia. Dość wspom- 
nieć, że nakłady na bhp w wojewódz- 
twie z 300 mln zł w 1976 roku wzrosły 
do 500 min zł w 1979 r. Rozwinięto 
szkolenie w zakresie bhp, uczulono na 
te sprawy dyrekcje, organizacje związ- 
kowe oraz załogi. Decydujące znaczenie 
dla poprawy warunków pracy miały 
zrealizowane w ostatnich czterech la- 
tach kosztem ponad 13 mln zł nowe in- 
wcestycje oraz modernizacja zakładów, 
wprowadzenie nowych technologii i: no- 
woczesnego parku maszynowego. 

W ciągu czterech minionych lat uzy- 
skalismy prawie 20 tys. m kw. dodat- 
kowej powierzchni z przeznaczeniem 
głównie na szatnie, łaźnie i pokoje Śnia- 
daniowe. Tylko w roku ubiegłym po- 
wierzchnia ta zwiększyła się o prawie 
11 tys. m kw. 

Obok tych przedsięwzięć duże znacze- 
nie dla poprawy warunków pracy mia- 
ło wdrożenie postępu technicznego 1 
rozwój wynalazczości pracowniczej. 
Świadczy o tym chociażby uzyskany w 
ostatnich dwóch latach blisko piętna- 
stokrotny wzrost zgłoszonych i realizo= 
wanych wn:osków racjonalizatorskich z 
dziedziny bhp. W ub. roku wpłynęło ich 
blisko 450. 

Dzia!»irość ta dobrze roawija się w takich 
zakładach, jak Zakłady Przemysłu Lniar- 
skicgo w Żyrardowie, „Zatra” i „Fumos” w 
Skierniewicach, „„Chemitex” i „Boryszew 
-Erg”* w Sochaczewie oraz „Syntex** w Ło- 
wiczu. Niezadowalająco przebiega ona jesze 
cze w spółdzielczości pracy j zakładach goe 
spodarki komunalnej, Uważamy, iż większą 
uwagę tym sprawom powinny poświęcać w 


tych przedsiębiorstwach kierownictwa oraz 
zakładowe kluby techniki i racjonalizacji. 


Mimo osiągniętego postępu w więk- 
Szości zakładów przemysłowych i usłu- 
gowych, w wielu jeszcze przedsiębior- 
stwach występują zagrożenia sprzyjają” 
ce wypadkom przy pracy i chorobom 


sowy dorobek w dziedzinie poprawy bezpieczeństwa i higieny pracy oraz 


J/ kwietniu br. na plenarnym posiedzeniu KW podsumowaliśmy dotychcza- 


warunków socjalno-bytowych w zakładach województwa, a także nakreś- 
liliśmy zadania na lata 19850—1985, Stwierdziliśmy, że w ostatnim okresie nastą- 
piła znaczna poprawa warunków pracy w przemyśle, W 1979 r. odnotowano nb. 
dalszy spadek liczby wypadków przy pracy, a także w ciągu ostatnich 3 lat cho- 
roby zawodowe zmalały o ponad 30 proc, Poprawa nastąpiła głównie w prze- 


myśle chemicznym i spożywczym, 


zawodowym. Nie wszędzie poprawa wa- 
runków pracy i działalność mająca na 
celu likwidację zagrożeń zawodowych 
oraz ich skutków jest jednakowa. 

Występują nie uzasadnione, wynika= 
jące z przyczyn subiektywnych 
dysproporcje w stanie bezpieczeństwa i 
higieny pracy. Wynikają one głównie z 
naruszania przepisów bhp, dyscypliny 
i porządku, a także formalnego trakto- 
wania szkolenia. Przyczyny te są źród- 
łem ponad 60 proc. wypadków, a winę 
za ich spowodowanie przypisuje się 
zwykle poszkodowanym, co nie zawsze 
jest zgodne ze stanem faktycznym i wy- 
nika przede wszystkim z niedowładu 
wielu zakładowych zespołów powypad- 
kowych. Zespoły te nie dość wnikliwie 
analizują przyczyny i okoliczności wy- 
padków przy pracy, ich wnioski nie 
zawsze działają zapobiegawczo. 

Zarówno w prowadzonych przez te 
zespoły badaniach przyczyn wypadków, 
jak i w analizach administracji zakła- 
dów niejednokrotnie nie dostrzega się 
zagrożeń jako efektu nieodpowiedniej 
organizacji pracy. Wymaga to zwięk- 
szenia skuteczności związkowej kon- 
troli nad stanem bhp, a przede wszyst- 
kim w zakresie organizacji pracy oraz 
przestrzegania dyscypliny, zasad i prze- 
pisów bhp zarówno przez dozór tech- 
niczny, jak i pracowników. 

Drugim czynnikiem  charakteryzują- 
cym skalę zagrożeń, na jakie narażeni 
są pracownicy, jest ilość i rodzaj chorób 
zawodowych. Mamy w zakresie walki z 
chorobami zawodowymi osiągnięcia, o 
czymi świadczy zmniejszenie się ilości 
zachorowań z 57 w 1976 r. do 29 w ub. 
roku. i 

Źródłem postępu w walce z choroba- 
mi zawodowymi jest opracowanie i 
wdrażanie w 25 zakładach; w których 
występowały nadmierne zagrożenia, 
specjalnych programów poprawy wa- 
runków bhp. Spośród tych zakładów 11 
pomyślnie wykonało przyjęte programy, 


likwidując bądź ograniczając występu- 
jące zagrożenia. W pozostałych nato- 
miast realizacja tych programów nie 
przyniosła spodziewanych efektów. Do- 
tyczy to szczególnie takich zakładów, 
jak Fabryka Domów w . Żyrardowie, 
„Polfor”, „Ceramika Budowlana” i PZZ 
w Szymanowie. Zakłady te napotykają 
wiele trudności związanych z brakiem 
materiałów dźwiękochłonnych oraz u- 
rządzeń wentylacyjnych i odpylających. 
W przypadku „Ceramiki Budowlanej” 
konieczna jest zmiana technologii wy- 
pału przez wprowadzenie pieców tune- 
lowych. 

W niektórych zakładach mimo obiek- 
tywnych trudności w wyniku podejmo- 
wanych działań przez instancje i orga- 
nizacje partyjne, związkowe oraz admi- 
nisiracje przedsiębiorstw zmniejszyła 
się uciążliwość warunków pracy. 

Np. w ZPP „Stella? znacznie obniżono na- 


tężenie hałasu w szwalni I dziewiarni, w Hu- 
cie Szkła zmniejszono czterokrotnie stężenie 


„tlenku węgla, a w Wytwórni Pasz „Bacu- 


til w Łowiczu kilkunastokrotnie obniżono 
zapylenie. 

Wszystkie te przykłady wskazują na 
systematyczną i widoczną poprawę wa- 
runków pracy. Uwzględniając jednak 
dopuszczalne obecnie normy należy 
stwierdzić, że jeszcze 5.4 proc. ogółu za- 
trudnionych wykonuje pracę w warun- 
kach przekraczających dopuszczalne 
normy stężeń czynników szkodliwych 
dla zdrowia. Ma to miejsce głównie w 
kluczowych zakładach branży chemicz- 
nej, metalowej i włókienniczej. 4 
znacznej liczbie placówek handlowych i 
spółdzielczych dużą uciążliwość powo- 
dują braki w wyposażeniu w urządzenia 
wentylacyjno-klimatyzacyjne i ogrzew- 
cze oraz ciasnota w - pomieszczeniach 
magazynowych, co utrudnia wprowa- 
dzenie małej mechanizacji ułatwiającej 
i usprawniającej przemieszczanie to- 


'warów. Jest to zjawisko tym bardziej 


niekorzystne, że w jednostkach tych za- 
trudniane są przede wszystkim kobiety. 
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Uważamy, że problemy związane z 
likwidacją występujących jeszcze za- 
grożeń wypadkowych i chorób zawodo- 
wych muszą nadal znajdować się w cen- 
trum zainteresowania instancji i orga- 
nizacji partyjnych, związków zawodo- 
wych oraz administracji państwowej i 
gospodarczej. 

Oprócz przedsięwzięć inwestycyjnych 
i modernizacyjnych dalszą możliwość 
poprawy warunków pracy widzimy we 
właściwym ukierunkowaniu i rozwoju 
postępu technicznego oraz racjonaliza- 
cji, poprawie organizacji ł kultury pra- 
cy, prowadzeniu różnorodnych form 
działalności wychowawczej wśród za- 
ióg. Są to czynniki nie wymagające do- 
datkowych nakładów inwestycyjnych i 
na nie głównie w codziennej pracy 
zwracać będą większą uwagę instancje 
i organizacje partyjne oraz związkowe, 
a zwłaszcza związkowa inspekcja pracy. 

Z przeprowadzonej analizy wynika, 
że wciąż jeszcze duża ilość wypadków i 
zachorowań zawodowych powodowana 
jest zaniedbaniami techniczno-organi- 
'zacyjnymi, jak również brakiem należy- 
tej troski e warunki pracy ze strony ©r- 


ganizatorów produkcji — brygadzistów, 
mistrzów, kierowników wydziałów = 
poszczególnych służb technicznych. 
Wiele jest jeszcze do zrobienia w dzie- 
dzinie szkolenia załóg w zakresie bhp. 
Poziom tego szkolenia, formy i metody 
w wielu jeszcze zakładach odbiegają od 
obowiązujących norm i wymagań. 
Szkolenie wstępne nowo przyjętych 
pracowników ograniczone jest niejed- 
nokrotnie do krótkiej informacji o za- 
kładzie i do ogólnikowej instrukcji o 
obowiązkach w dziedzinie bhp. Stwier- 
dzono przypadki wręczania takiej in- 
strukcji za pokwitowaniem, bez spraw- 
dzenia znajomości wymaganych od pra- 
cownika wiadomości i umiejętności bez= 
piecznej pracy, które powinien nabywać 
w wyniku wstępnego szkolenia. 
Uzyskanie dalszej odczuwalnej popra- 
wy warunków pracy wymaga zasadni- 
czej, jakościowej zmiany form i 
metod prowadzonej w zakładach oceny 
stanu bhp ł działań profilaktycznych. 
Punktem wyjścia do opracowania 
planu poprawy warunków pracy powin= 
na być przede wszystkim pełna znajo- 
mość przez kicrownictwe i służby tech 


NA PLENUM KW W RADOMIU 


niczne wszystkich występujących w z8- 
kładzie zagrożeń, związanych ze stoso- 
waną techniką i technologią, organiza- 
cją pracy, postawą I kwalifikacjami za- 
łóg. Wiekszą rolę muszą również speł- 
niać slużby bbp. Dlatego też będziemy 
podnosić kwalifikacje osób zatrudnieo- 
nych w tych slużbach. Sprzyjać temu 
powinno powołane w bieżącym roku 
roczne zaoczne studium policealne przy 
Zespole Szkół Zawodowych w Skiernie- 
wicach. 

Ważnym elementem aktywizacji spo- 
łecznego działania na rzecz poprawy 
warunków bhp w zakładzie są społeczne 
przeglądy warunków pracy. Dyrekcje 
przedsiębiorstw oraz rady zakładowe 
powinny dbać © ich wyższą rangę, sku- 
piając je na wykrywaniu zagrożeń za- 
wodowych 1 zaspokajaniu potrzeb w 
zakresie bhp. 

Właściwa koordynacja form i metod 
działania na rzecz dalszej poprawy wa- 
runków pracy pozostanie jednym z 
głównych celów aktywności wszystkich 
sił społecznych w województwie inspi- 
rowanych przez instancje partyjne róż” 
nych szczebli, 


Dyscyplina i odpowiedzialność 


adszedł czas, aby jeszcze raz przemyśleć sty! i metody pracy partyjnej, 

uporządkować działania, a także przyjrzeć się wszystkim tym przedsię= 

wzięciom, które dotyczą umacniania dyscypliny, zaostrzać mają odpowie- 
działalność oraz przyczynić się wydatnie do wzrostu społeczno-zawodowej aktyw= 
ności ludzi pracy. Stormułowanie powyższe eddaje kierunek zamierzeń wojewódz- 
kiej erganizacji partyjnej w Radomiu, omówiony ostatnio na plenum KW. 


Można powiedzieć, że zaangażowanie, 
coraz efektywniejsza praca, korzystna 
atmosfera polityczna, różne inicjatywy 
gospodarcze pozwoliły województwu 
pomyślnie wykonać zadania 1979 r., a 
w pierwszym kwartale br. uzyskać do- 
datkową produkcję wartości 420 mln 
zł. W każdym zakładzie wiele jest przy- 
kładów skutecznych działań organizacji 
partyjnych, rzetelnego stosunku do 
pracy. Jest prawdą jednak, że występu- 
je jeszcze sporo zjawisk negatyw- 
nych przeszkadzających dobrej robocie. 


Sekretarz KW tow. Krystyna Firman- 
ty przedstawiła w referacie na Plenum 
szereg przykładów nadużyć gospodar= 
czych w województwie. Mówiła o mar» 
notrawstwie materiałów budowlanych 
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na niektórych placach budowy, pro- 
wadzonych przez Kombinat Budowlany 
w Radomiu, o stratach, jakie poniosła 
gospodarka narodowa m. in. w Zakła- 
dach Przetwórstwa Jajczarskiegow Ra- 
domiu. W Zakładach Wyrobów Metalo- 
wych w Przysusze inspektorzy NIK 
ujawnili straty materialne w wysokości 
ponad miliona złotych. Wiele do popra- 
wienia ma załoga „Chemimetu”, Kon- 
trola ujawniła m. in. fałszowanie statye 
styki sprzedaży. Do produkcji rynkowej 
zaliczano sprzedaż odbiorcom pozaryn= 
kowym, co pozwoliło kierownictwu 
spółdzielni pobrać bezpodstawnie wy- 
soką premię. Brak zabezpieczenia maga* 


_.zynów naraził zakład na 15 min zł 


strat, W handlu uspołecznionym spoly= 


ka się niejednostkowe przypadki wy- 
kupywania atrakcyjnych materiałów z 
magazynów handlowych, z pominięciem 
sklepów. Między magazynami hurtowni 
a placówkami handlu detalicznego na- 
stępuje jedynie obieg dokumentów 1 
pieniędzy, a nie towaru. Zyski z takiej 
transakcji idą zazwyczaj do kieszeni 
prywatnych osób. 

Na obniżenie efektów gospodarczych 
wpływa fluktuacja kadr. W ub. roku 
ponad 5 tys. pracowników zatrudnio- 
nych w województwie samowolnie po- 
rzuciło pracę, 45 tys. razy zanotowano 
zmianę miejsca pracy. Wiele osób zna» 
lazło bez kłopotów lepiej płatną pracę 
mimo nie posiadania do tego upraw» 
nień. Świadczy to wymownie o posta- 
wach ludzi odpowiedzialnych za polity- 
kę kadrową. 

Jak akcentowano na Plenum KW, 
potrzebne jest bardziej korsekwentne 
wprowadzanie w życie zasad i reguł 
adaptacji społeczno-zawodowej, egzek- 
wowanie od mistrzów, brygadzistów 1 
kierowników wydziałów wiaściwej opie- 


ki nad pracownikami  podejmującymi 
pracę. | 

Niepokojąco duża jest absencja w 
Radomskim Przedsiębiorstwie Cerami- 
ki Budowlanej, w Odlewni, w „Techno- 
chemii w Grójcu. W ub. roku na każ- 
dego pracownika przypadło (poza urlo- 
pami) półtora miesiąca nieobecności w 
pracy. Straty gospodarcze z tego ty- 
tułu sięgają setek tysięcy złotych. Jeśli 
dodamy do nich straty z tytułu 
złej jakości produkcji, które w 1979 
r. wyniosły prawie 300 mln zł, otrzy- 
mamy obraz nieobywatelskiej postawy, 
braku świadomości i zaangażowania 
- społecznego. 
Wiele negatywnych zjawisk daje się 


we znaki mieszkańcom wsi. Potwierdze- . 


niem są zasadne skargi rolników oraz 
wyniki kontroli. Poważne zastrzeżenia 


budzą zasady przydziału maszyn roł-. 


niczych, ciągników, materiałów budow- 
lanych oraz kredytów. Niedbalstwo i 
bałagan byly przyczynami nadużyć i 
strat m. in. w Rolniczej Spółdzielni 
Produkcyjnej w Brzustówce, spółdzie|- 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Zakłady „Polar” we Wrocławiu są je- 
dynym producentem tych tak poszuki- 
wanych na rynku wyrobów — a także, 
e czym doskonale wiadomo, różnego 
rodzaju chłodziarek i zamrażarek, któ- 
rych w roku bieżącym wyprodukuje się 
tu ponad 550 tys. sztuk, 

Ostatnie lata przyniosły w zakładzie 
bandzo poważne zmiany. Nastąpiło tzw. 
względne nasycenie rynku niektórymi 
asortymentami chłodziarek w wyni- 
ku czego zamówienia z handlu zaczęły 
się zmniejszać. Zakłady szybko podjęły 
decyzję o uruchomieniu nowych wyro» 
bów: chłodziarko-zamrażarek, chłodzia- 
rek dwukomorowych oraz samych za- 
mrażarek. Nowe wyroby „chwyciły” na 
rynku, produkcja tego sprzętu zaczęła 
szybko rosnąć z 10 tya w 1978 r. do 6 
tys. w roku ub. 


Znacznie więcej problemów i trudności 
nastręcza jednak produkcja pralek 2u0- 
tomatycznych. Zapotrzebowanie jest o- 
gromne dlatego też każdy wzrost pro- 


dukcji jest niemal na wagę złota. W ro- 


ku ub. „Predom-Polar” wyprodukował 
330 tys. automatów pralniczych (plan 
zakładał 300 tys.). Konferencja samoczą- 


niach kółek rolniczych w  Jedlińsku, 
Siennie, Wierzbicy, Gowarczowie. Wine 
nych pociągnięto do odpowiedzialności. 


Zasady współżycia społecznego, sto- 
sunki na iinii władza-obywatel, jaw- 
ność podejmowanych decyzji, sprawied- 
liwy podział obowiązków — te właśnie 
problemy — akcentowano na Plenum — 


muszą być przedmiotem codziennego . 


zainteresowania urzędów, 
partyjnych i społecznych. 


organizacji 


Stwierdzając, że w naszej pracy par- 
tyjnej jest jeszcze sporo ogólników, 
haseł, apeli. za mało zaś rzetelnych i 
głębokich ocen zjawisk i ludzi, Plenum 
KW zwróciło uwagę na przebieg po- 
siedzeń egzekutyw i zebrań partyjnych. 
Jeśli na egzekutywie lub zebraniu POP 
zamiast ocen daje się powicrzchowną 
informację, nie mówi o odpowiedzial- 
ności, a dyskusja sprowadza się do 
ogólnikowego wskazania takich czy in- 
nych trudności. to wnioski z takich 
zebrań są również ogólne. Zdarzają się 
też zebrania formalne, niekiedy źle 


przygotowane, na których brak klimatu 
dla szczerej i krytycznej dyskusji, | 

Usprawniać należy programowanie 
pracy partyjnej, opierać ją na prawi- 
dłowym i obiektywnym rozpoznaniu 
sytuacji. Należy kontrolować wykona- 
nie wniosków i zadań. W oparciu zaś o 
wyniki kontroli — podejmować decyzje. 

Członkostwo partii to własny wy- 
bór ideowo-moralny. To styl życia nie 
tylko w miejscu pracy, ale i w domu. 
Podkreślali to w swoich występieniach 
na Plenum robotnicy radomskich zakła- 
dów pracy: tow. Janina Adamczyk, 
brygadzistka z „Radoskóru”, sekretarz 
OOP tow. Ryszard Tatar, sekretarz 
OOP z „Waltera”. Akcentowali oni wa- 
gę rozmów z ludźmi, wysłuchiwania ich 
uwag i opinii. 

Radomskie Plenum, rozpatrując 
ujemne zjawiska naszej codzienności, 
ujawniło potrzebę zdecydowanych dzia- 
łań partyjnych w celu umacniania dy- 
seypliny i odpowiedzialności w życiu 
zawodowym i społecznym. 


EM. 


| 


żącym 400 tys. pralek automatycznych w naszym zakladzie — mówi tow. 


C o oznacza kryptonim 400 tysięcy? — Oznacza wybrodukowanie w roku ble- 


WŁADYSŁAW GRABLEWSKI, 


sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR 


w Zakładach Zmechanizowanego Sprzętu Domowego „Predom-Polar” we Wro- 


cławiu. | 


du robotniczego zatwierdzając plan te- 
goroczny przyjęła do planu wzrost pro- 
dukcji pralek do wysokości 400 tys. — 


z czego 60 tys. to najbardziej poszu- *' 


kiwane tzw. pralki małogabarytowe 


Tak wysoki plan — dynamika pro- 
dukcji rośnie w granicach 33 proc. — 
stwarza masę problemów organizacyj- 
nych, technicznych kooperacyjnych, za- 
opatrzeniowych i inwestycyjnych, 


Dlatego Komitet Zakładowy PZPR 
wystąpił s inicjatywą objęcia bezpośre- 
dnim patronatem planu produkcji au- 
tomatów pralniczych. Licząca ok. 1100 
członków i kandydatów organizacja 
partyjna przyjęła na siebie obowiązek I 
odpowiedzialność za realizację tego za- 
dania. Jak dotąd wywiązuje się z tege 
patronatu bez zarzutu. 


Wykonanie planu produkcji pralek 


$iedzą wszystkie zainteresowane ogniwa 
partyjne, jest on systematycznie anali- 
zowany i omawiany na zebraniach OOP 
i POP, na egzekutywie KZ. Kontrola 
jest bieżąca, uchybienia wychwytywane 
są „na gorąco”, niezbędne ingerencje 
podejmowane są natychmiast. 


"Ale pełny sukces zależy nie tylko od 
załogi „Polaru”. Program uruchomienia 
licencyjnej małej pralki automatycznej 
przewidywał budowę nowej hali wraz 
z pełnym kompletem maszym. Halę 
wzniesiono, jest w końcowym stadium 
budowy, lecz niestety, w ostatnim okre- 
sie budowa została wstrzymana. Efekt 
jest taki, że produkcja małych pralek 
odbywa się w ciasnych i nie przystoso- 
wanych pomieszczeniach, a brak kom- 
pleksowego wyposażenia powoduje ko- 
nieczność importu kooperacyjnego od 
licencjodawcy oraz uniemożliwia szybki 
rozwój produkcji — a docelowa produk- 
cja tych małych automatów pralniczych 
ma wynieść 300 tys. sztuk rocznie. 

Załoga i organizacja partyjna robią 
wszystko, co w ich mocy, aby zwiększyć 
tę produkcję, szuka się i stosuje wiele 
rozwiązań prowizorycznych, bariery in- 
westycyjnej jednak sam zakład nie po- 
kona. Trzeba dokładnie rozważyć, i to 
co najmniej na szczeblu zjednoczenia, co 
się bardziej opłaca: czy szybkie zakoń- 
czenie inwestycji będącej w końcowej 
fazie budowy i uzyskanie dynamicznego 
warostu produkcji wyrobu poszukiwa- 
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nęgo na rynku oraz w eksporcie — czy 
zamrożenie na kilka lat już poniesio- 


nych nakładów finansowych i produko- . 


wanie niewielkiej ilości pralek.  - | 
Wszystko przemawia za pierwszym 
sozwiązaniem, jest tylko jeden szkopuł: 
iowestycja wymaga znacznych dewiz na 
akup maszyn i urządzeń z JI obszaru 
płatniczega | | 
Towarzysze z „Połaru” potrafią liczyć 
dokładnie, znają swoje możliwości, mają 
wyrobioną markę na rynkach zagrani- 
cznych. Eksport ich wyrobów, głównie 
chłodziarek, w roku bieżącym wyniesie 


akoło 150 tys. sztuk.o lącznej wartości 


blisko 30 min zł dewizowych, z czego 
2/3 zostaną sprzedane właśnie na ryn- 
kach krajów II obszaru. Odbiorcami 
wyrobów se znakiem „Predom-Polar” 
są wszystkie wysoko rozwinięte kraje 
Europy i świata — RFN, Francja, Wło- 
chy, Belgia, Anglia, Austria, kraje skan- 
dynawskie, USA, Kanada a nawet odle- 
gła Australia. 

_ W soku ubiegłym sprzedano licencję 
ma produkcję chłodziarek do Urugwaju, 
a obecnie toczą się rozmowy na ten sam 
temat z Egiptem. 

Jest to z pewnością wynik długofalo- 
wej pracy i wysiłku całej załogi, jej po- 
litycznego i administracyjnego kierow= 
nictwa, z uporem ij konsekwencją reali= 
zujących program kompleksowego ste- 
rowania jakością produkcji. 

Warto sprawom tym poświęcić kilka 
słów. Otóż kilka lat temu, dokładnie w 
1977 r. Komitet Wojewódzki PZPR we 
Worcławiu wyszedł z cenną i pożyteczną 
inicjatywą wprowadzenia w przemyśle 
kompleksowego systemu Sterowania ja- 
kością produkcji. Zwrócono się przede 
wszystkim do najlepszych przedsię- 
biorstw, przedłożono i przedyskutowano 
założenia tego systemu, 

Organizacja partyjna w  „„Polarze” 
szybko podchwyciła tę inicjatywę. Obe- 
cenie stopień wdrożenia tego systemu 
jest już dosyć wysoki. Jest on „oczkiem 
w głowie” Komitetu Zakładowego, któ- 
ry co najmniej dwa razy w roku anali- 
zuje i ocenia działanie systemu. Powoła- 
no też na szczeblu przedsiębiorstwa od- 
rębną radę do spraw jakości produkcji, 
która jest głównym inicjatorem i koor- 
dynatorem wszelkich poczynań w tym 
kierunku. 

Wyniki są widoczne. Od kilku lat sy- 
stematycznie spada ilość i jakość rekla- 
macji, zmniejsza się ilość wewnętrznych 
braków, poprawiło się wykorzystanie 
surowców j materiałów. Zwiększyła się 
ilość wyrobów, które otrzymały znaki 
jakościowe, w roku ub. zakłady „Pre- 
dom-Polar” otrzymały najwyższy świa- 
towy znak jakości „Q” właśnie na pral- 
ki małogabarytowe. 

Opracowany przez instancję partyjną 
system jakości obejmuje zarówno ja- 
kość pracy wszystkich komórek zaple- 


cza technicznego i usługowego, jak rów- 
nież jakość produkcji we wszystkich 


. wydziałach. Kompleksowość tego sys- 


komórek i egniw produkcyjnych, wy- 


różnia się najlepsze zespoły, brygady ©- 
raz indywiduaktych pracowników, $un- 
duje się nagrody pieniężne i rzeczowę, 
wręcza się dypiomy itp. 

Sprzwą najtrudniejszą jest współpra- 
en kooperacyjna. Nie zawsze odpowied- 
nia jakość detafi, otrzymywanych «ed 
Xooperantów, powoduje wicie trudności 
nie tylko w samym przedsiębiorstwie, 
w produkcji, ale też odbija się negaty- 
wnie na pracy całego zaplecza usługo- 
wego. Brak odpowiednich części w sen- 
wisie powoduje, że zakład ushugowy za- 
miast wymienić jakiś detal, wysyła całą 
chłodziarkę czy pralkę bezpośrednio de 
producenta. 


KSR podjął w tej sprawie odpowied- 


NA ŁAMACH: PRASY 


"> ZAKŁADOWEJ - 


Więcej troski 
o ludzi 


AZETA Zjednoczonych Zakła- 
G dów Elektromechanicznych 
„Centra” w Poznaniu „ELEK- 


TROMECHANIR"” nr 6/80 zamieściła 
publikację „Pe kenferencji sprawo- 
zdawczo-wyborczej 
pt. „W trosce oe sprawy 
i warunki secjalno-bytowe załogi”. 


Na konferencji dotychczasową dzia- 
łalność rady oceniono pozytywnie pod- 


kreślając jej aktywność w zakresie / 


polepszania warunków  socjalno-byto- 
wych załogi, a w szczególności działa- 
nia związane z rozszerzeniem bazy 
wczasowej, organizacji wypoczynku po 
pracy, opieki nad rencistami i emery- 
tami oraz zaopatrzeniem załogi w ar- 
tykuły spożywczę. 


„W dyskusji — czytamy dalej — spośród 
obecnych 5 delegatów głos zabrało 9 osób. 
Omawiano głównie trudne warunki pracy, 
brak wentylacji, ciasnotę, zły stan szatni 
i niesprawność zarówno Systemu ogrzewa- 
nia, jak i izołacji w zakładzie mr 3 oraz ko- 
nieczność przyśpieszenia modernizacji zakła- 
du na Starołęce. Wskazywano też m. in. na 


rady zakładowej” 
produkcji 


nią uchwałę. Zwrócono się do dyrekcji 
zjednoczenia, Bbtóre skupia większość 
przedsięborstw kooperujących z za. 
kładami „Predom-Polar”, © zapewnienie 
dostaw odpowiedniej ilości części zaró- 


- waO dla fabryki jak i zaplecza usługo- 


- wzmocnić serwis częściami zamiennymi 


nawet Kosztem zmniejszenia produkcji 
gotowych wysobów. Do ej pory na 


--- szczęście nie trzeba było się uciekać do 


tego drastycznego środka. i 


Problemów jest jak widać nie mało, 
ale przy <peratywnym X%ierownictwie, 


Biernym czekaniem na odgórne decy- 
zje niczego się nie załatwi, Działać trze- 
ba samemu — z tego założenia wycho- 
dzą towarzysze w Komitecie Zakłado- 
wym, taki pogląd przyjęła cała organiza- 
cja partyjna „Polaru”. 


Dlatego też program produkcji 400 
tysięcy pralek automatycznych ma peł- 
ne szanse realizacji. 


takie negatywne zjawiską, jak zbyt mała 
inwencja działów pemocniczych, zanikanie 
dobrego zwyczaju odwiedzania chorych, 
trudności w dostaniu* się do dentysty, brak 
odpowiednio wczesnej informacji o wyciecz- 


kach, częste pomyłki w naliczaniu wyna- 
grodzeń...”*. 


„PROFILE” nr 13/28 (tygodnik zakła- 
dów budowlanych Pomorza i Wielko- 
polski) zamieściły obszerny artykuł pt. 
„Związkowe obrachunki”, „Rady na 
cenzurowanym”, pisząc na wstępie, że 
w kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
w radach zakładowych szuka się dróg 
wyjścia z trudności, których budowla- 
nym na co dzień nie brakuje, formuło- 
wane są wnioski do pracy w nowej ka- 
dencji związkowej, wybierani są do rad 
nowi ludzie — w miejsce tych, którzy 
nie sprostali. 


Nie brakowało również uwag Kkry- 
tycznych pod ich adresem. Np. w to- 


'ruńskiej „Przemysłówce” delegat za- 


kładu  transportowo-remontowego, M. 


" Malinowski powiedział: 


„Należy wyciągmąć wnioski z detychcza- 
sowych niepowodzeń, by uniknąć błędów 
w kolejnej kademcji. Najwięcej zastrzeżeń 
mamy do Sposebu eficjalnce"o kontaktowania 
się członków rady zakładowej z maszą gru* 
pą związkową. Zbyt często byliśmy wo pro 
stu zaskakiwani terminami zorgamirowanią 
zebrania, dosłownie z dnia na dzień. W kon- 
sekwencji były to zebrania improwizowane; 
chaotycznie prowadzone, niejako z góry 
przekreślające rzeczewą dyskusję. Nie w ta- 
kim stopniu, jak byśmy sobie tego życzyił 
spelniały swoją reię, nienależycie wykorzy” 
stywane były rmacziiwoćci rady zakdadowej 
jako rzecznika naszych interesów". f 
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RZEZ ZPA nn 


żu Maroka. Spore, malownicze 


G: leży na atlantyckim wybrze- 
miasteczko o doskonale zacho- 


wanej Medinie, tradycyjnej, zbudowa- 
nej przed „wiekami dzielnicy mieszka-, 
niowej. Poza tym malownicza twierdza 
- piracka na rńadmorskim urwisku, kilka 


zakładów rybnych, wreszcie dzielnica 
garncarzy przytulona do murów Medi- 
ny..Całe rodziny od kilkuletnich dzieci 


po wysuszonych, jak wióry, w afrykań- 


skim słońcu staruszków, prymitywny- 


mi metodamś praojców wyrabiają tu 


piękną ceramikę, kupowaną za grosze 
przez turystów. Wreszcie kilka kilome- 


trów za miastem nowoczesność; „Ma- 


roc-fosfor” — wielki kompleks chemicz- 
ny .nadal rozbudowywany, nadzieja 
miejscowej ludności dającą szansę zna- 
lezienia pracy i wyjścia z przygniatają- 
cej biedy. 

— Dlatego naszych ludzi w Safi nie 
trzeba przekonywać do socjalizmu, Wy- 
starczy krótki spacer po Medinie i już 
mają skalę porównawczą. Tłumy zgła- 
szające się do pracy, gdy trzeba nam 
kilku robotników, ubóstwo i prymity- 
wizm warunków życia, nieludzkie wa- 
runki pracy garncarzy i na drugim bie- 
gunie luksus dzielnic willowych za mia- 
stem, w których nie ma nawet chodni- 
ków Tam po prostu jeździ się tylko 
samochodem. 

Siedzimy w pokoju tow. Antoniego 


Pyki, pracownika katowickiego „Mon-. 


tokwasu”, budującego w Safi wielką 
fabrykę kwasu siarkowego i zakład 
przeróbki siarki, czyli ów „Maroc-fos- 
for”. Warunki spartańskie: szafa, stolik 
obstawiony krzesłani, tapczan i wspólna 
łazienka dla całej wynajmującej dom 


grupy. Antoni Pyka jest sekretarzem © 


organizacji partyjnej na budowie, na 
której pracuje 150 Polaków. Ma og- 
romne doświadczenie, od 26 lat buduje 
fabryki kwasu siarkowego. W kraju, ale 
także w ZSRR, w Duisburgu w RFN 
i teraz w Maroku. Rozmawiamy o pra- 
cy partyjnej na budowie w Safi. 

— Jest to coś tak bardzo odrębnego 
od warunków w naszym kraju, aż trud- 
no sobie wyobiazić. I nie chodzi tylko 
o to, że jest to kraj o innej kulturze niż 
nasza, inne są obyczaje, inny system 
polityczny. W kontrakcie jest zastrze- 
żenie, że nie wolno nam się zajmować 
działalnością polityczną. Toteż zebrania 
partyjne organizujemy niemal w kon- 
spiracjij — w autobusie na wycieczce, 
przy okazji towarzyskich czy produk= 
cyjnych spotkań w stołówce lub świet- 
licy... Zresztą problemy produkcyjne 
dominują w naszej partyjnej pracy... 

W Safi idzie bowiem o dużą stawkę. 
W 1974 roku zaczęliśmy tutaj, jako pod- 
wykonawcy firm zachodnich, budować 
pierwsze trzy linie produkcji kwasu 
siarkowego. Obecna budowa jest naszą 
pierwszą w tym kraju calkowicie sa- 
modzielną budową. Szef tej inwestycji, 


Dla nas polityka 
to sprawna praca 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


dyrektor Zbigniew Kilian założył, że 
do 15 grudnia musi być gotowa nitka 
produkcji kwaru siarkowego, do kwiet- 
nia 1981 zakład przeróbki siarki. Tempo 
budowy nieprawdopodobnie szybkie, ale 
dotrzymanie terminów stwarza szansę 
otrzymania następnych kontraktów w 
Maroku. Dlatego podstawowy problem 
to organizacja pracy na budowie i ter- 
minowość dostaw z kraju. 


Te okoliczności tłumaczą nacisk w 
pracy partyjnej na realizację zadań. 
Mówi się o nich na wszystkich zebra- 
niach. Co sobotę zbiera się aktyw i sze- 
fowie budowy wyjaśniają, co trzeba 
zrobić w nadchodzącym tygodniu. Cho- 
dzi o to, by każdy wiedział co jego 
i brygadę czeka, który odcinek jest naj- 
ważniejszy, który hamuje postęp prac... 
Dla nas — wyjaśnia sekretarz — poli- 
tyka, to właśnie dobra, sprawna i która 
ka praca! 

Kieruje tą działalnością sześciooso= 
bowa Egzekutywa. Zespół liczny, for- 
malnie zbyt liczny dla 40-osobowej gru- 
py członków partii. Ale na tej budowie 
nie ma niczego stałego. Skład organiza- 
cji nieustannie się zmienia. Ludzie przy- 
jeżdżają 1 wyjeżdżają po skończonej 
pracy, a od czerwca br. ekipa tu pra- 
cująca gwałtownie się zwiększy. Dobrze 
więc, że zespół ludzi kierujących pracą 
polityczną jest ustabilizowany i wdro- 
żony w działalność od początku trwa- 
nia budowy. 

Kiedy pytam o szkolenia i dopływ ine 
formacji z kraju, sekretarz uśmiecha 
się ironicznie, = O tym, co było na 
VIII Zjeżdzie — wyjaśnia — dowiedzie- 
liśmy się po dwóch tygodniach od za- 
kończenia Zjazdu i to dzięki zbiegowi 
okoliczności... Po prostu w tym ter- 
minie przyjechała grupa ludzi z kra- 
ju, która przywiozła polskie gazety. 
Czasem przyjeżdżają z Rabatu przed- 
stawiciele naszej ambasady i mówią o 
sytuacji gospodarczej i politycznej w 
Maroku, o tym, co zdarzyło się w kra- 
ju. Ale praktycznie jesteśmy odcięci od 
Polski i nie mamy b'eżącego źródła ak- 
tualnych informacji tym bardziej, że ra- 
dia też nie można złapać, zbyt duża od- 
ległość od kraju. Jest to luka, której 
niestety nie da się wypełnić, musimy 
więc uzupełniać ją własnym pomys= 


słem... Edukację polityczną — _ dodaje 
sekretarz — uzupełnia zresztą obserwa- 
cja tutejszego społeczeństwa, warunków 
życia ludności, tych mas bezrobotnych 
oczekujących na jakąkolwiek pra: 
cę przed bramami zakładów rybnych, 
koło naszej budowy... Dlatego nie mamy 
problemów z tym, co w kraju MER 
się mianem postaw ludzkich... 


Specyfika budowy w odległym od 
Polski kraju, o tak bardzo odmiennej 
kulturze i obyczajach stwarza szereg re- 
perkusji. Obserwowałem nasżych mon- 
terów na budowie. W słońcu było w 
kwietniu ponad 30 stopni Celsjusza. 
Obezwładniającego upału nie łagodził 
nawet wiaterek od niedalekiego ocea- 
nu. Ludzie pracowali w pełnym słońcu 
na rusztowaniach spawając konstrukcje. 
Po paru godzinach takiej pracy marzy 
się już tylko o kawałku cienia i czymś 
chłodnym do popicia. Po pracy zaś ma 
się do dyspozycji pustą kwaterę, na 
której nie bardzo wiadomo co robić. 
Chętnie więc nasi ludzie biorą dodat- 
kowe prace nie tyle, żeby zarobić, ile 
żeby zabić wolny czas i tęsknotę za kra- 
jem, bliskimi, rodziną... 

Zwiedzać, spacerować można przez 
pierwszy tydzień. Potem przestaje to 
bawić ł dostrzega się nie tyle egzoty- 
kę. ile zwykłą ludzkę biedę. I to wła- 
śnie — brak wiadomości z kraju, nie- 
możność wyjścia poza własny zespół 
i budowę, spowodowana nie znajomo- 
ścią języka, odrębnością- miejscowych 
obyczajów — stanowi problem ogrom- 
nej wagi przede wszystkim dla organi- 
zacji partyjnej. Nie można nawet zalać 
przysłowiowego robaka, bo Maroko jest 
krajem muzułmańskim, gdzie sprzedaż 
alkoholu jest zabroniona, po drugie 
kosztuje on tyle, że odechciewa się na- 
wet kieliszeczka. 

— Najważniejsza na budowie, waż- 
niejsza nawet od bieżących zadań pro- 
dukcyjnych — dodaje tow. Antoni Py- 
ka — jest praca wśród załogi. Można 
wytrzymać dwa, trzy miesiące, potem 
każdego bierze chandra. I wówczas tro- 
chę ostrzejszy ton majstra może wy- 
wołać awanturę. Ludzie są podrażnie- 
ni, podekscytowani. Trzeba mieć dużo 
taktu, żeby nie zaognić sytuacji. 

= My, partyjni, stale musimy obser- 
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wować naszych ludzi... Nie chodzi o Śle= 
dzenie — wyjaśnią sekretarz — po pro- 
stu chodzi o ich stan psychiczny, o to, 
jak znoszą rozłąkę, oddalenie od Kraju 
i domu. Stale na spotkaniach z bryga- 
dzistami wyjaśniamy, aby rozumieli, że 
jeżeli robotnik warknie na nich, nie jest 
to objaw niesubordynacji, że często jest 
to niezależne od niego... Każdy kierow- 
nik od brygadzisty począwszy musi to 
rozumieć, inaczej życie stałoby się nie 
do wytrzymania. 

— Naszym partyjnym zadaniem jest 
też organizowanie ludziom wolnego cza- 
su po pracy. Organizujemy wycieczki, 
kąciki szachowe i gier towarzyskich, 
mamy drużynę piłki nożnej. 

— Ali tak po kilku miesiącach poło- 
wa ludzi ma dosyć. W Duisburgu, a 
Ąąrzecież to duże miasto i rozrywek aż 
Aadto, ponad połowa pracowników zło= 
żyła rezygnację z pracy. Tutaj, w Ma- 
roku będzie to samo. I znowu zadaniem 
organizacji partyjnej będzie tłumacze- 
nie, perswadowanie, stwarzanie klima-_ 
tu sprzyjającego psychicznej stabiliza- 


przekonany, 
i pomoc... 
Może to, co powiedziałem © pracy 
partyjnej w Safi, wyda się daleko nie- 
dostateczne, ponieważ inaczej niż w 


że znajdzie zrozumienie 


„kraju traktują tutaj swoje obowiązki 


towarzysze z kierownictwa organizacji, 
aktywiści. Myslę jednak, że wieloletnie 
doświadczenia na budowach w obcych 
krajach, a tukże sprawowanie tam 
funkcji sekretarza oryanizacji partyj= 
nej przez tow. Antoniego Pykę jest 
gwarancją, że to, co robi oryanizacja 
partyjna w Safi jest słuszne, że hierar- 
chia problemów będących przedmiotem 
pracy organizacji jest prawidłowa. Od- 
danie do użytku w planowanym termi- 
nie budowanych w Safi fabryk będzie 
dostatecznym dowodem słuszności kon- 
ccpcji pracy partyjnej poza granicami 
kraju, wypracowanej przez tow. Anto- 
niego Pykę i całą E;;zekutywe. 

I wreszcie na zakończenie trzy uwa- 
pi: rozwiązania wymaga status organi- 
zacji partyjnej na takich budowach, jak 
Safi. Jest to w zuwudzie OOP, podlega- 


stwarza sporo problemów między inny- 


mi z przyjęciami do PZPR. Wydaje się, 
że w takich przypadkach, niezależnie od 
formalnej liczebności organizacji par- 
tyjnej na terenie budowy, powinna ona 
mieć prawo samodzielnego przyjmowa- 
nia do partii najlepszych ludzi. 

Safi ze względu na ewentualność 
przyszłych kontruktów w Maroku jest 
budową 6 ogromnym znaczeniu dla na- 
szego kraju. Wydaje się zatem niedopa- 
trzeniem, że załoga tu pracująca nie 
otrzymała mimo starań 20-procentowe- 
go dodatku z tytułu realizacji szczegól- 
nie ważnych i trudnych kontraktów. 
Zwłaszcza, że tempo budowy jest na- 
prawdę bardzo wysokie. 

Il wniosek końcowy: wszyscy krajo- 
wi kontrahenci tej inwestycji muszą 
ziuć sobie sprawę z jej znaczenia dla 
naszej obecności gospodarczej w maro- 
kańskim królestwie. Idzie © terminowe 
dostawy elementow i ich transport na 
miejsce przeznaczenia, W Safi idzie na- 
prawdę o duże dewizy. I dlatego jest to 
ważna sprawa dla POP w zakładach 


cji Ważne też jest, 
przyjść do swojego szefa, do sekretarza 


ze swymi problemami i był 
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by każdy mógł 


głęboko 
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LEON KRAKOWIAK 


I sekretarz KZ PZPR 
w PZPS „Alka' w Słupsku 


W 


- 


Państwowych Zakładach Przemysłu Skórzancgo 
„Alka” w Słupsku realizujemy przyjęty na Konte- 


rencji Samorządu Robotniczego program poprawy 


jakości produkowanego obuwia. Ze względu na niczadowa- 
Jające wyniki jakościowe, uzyskiwane przez zakład w cią- 
gu ostatnich kilku lat, Komitet Zakladowy PZPR uznał za 
konieczne w dążeniach do poprawy jakości wyrobów wy- 
korzystanie ruchu współzawodnictwa pracy. 


Na nicspełna 4 tysiące za- 
trudnionych w roku ubieg- 
łym w różnych formach 
współzawodnictwa czynny 
udział brało 2 tysiące pra- 
cowników. O tytuł Brvca- 
dy Pracy Socjalistycznej 
walczyło 48 brygad, a we 
współzawodnictwie indywi- 
dualnym 140 osób. Dwa wy- 
działy współzawodniczyły o 
tytuł Wydziału Pracy So- 
cjalistycznej. Za wyniki u- 
zyskane we współzawod- 
nictwie 7 brygad odznaczo- 
nych zostało brązowymi, 2 
— srebrnymi i 2 — złotymi 
odznakami Brygad Pracy 
Socjalistycznej. Złotymi od- 


znakami BPS odznaczeni 
zostali pracownicy warszta- 
tu montażowego 438B (1 
warsztatu manipulacji wie- 
rzchów 438A. 


Tytuł Przodownika Pra- 
cy uzyskało 88 pracowni- 
ków. A oto nazwiska wy- 
różniających sią: Wincenty 
Swierzch z gumowni, Hen- 
ryk Nawrot z manipulacji 
spodów, Stanisława Maltej- 
ko z manipulacji wierz- 
chów, Janina Borkowska ze 
szwalni, Urszula Sikora z 
montażu. 


Niapoślednią rolę w pro- 
pagowaniu i rozwijaniu so- 


jąca podstawowej orzanizacji działają 
cej przy ambasadzie. Oddalenie od sto- 
licy kraju — Rabatu, gdzie działa POP, 


zapewnić 


ryki. 


cjahstycznewo współzawad- 
nictwa pracy spełniają od- 
działowe organizacje par- 
tyjne. Na porządku obrad 
każdego zebrania znajduje 
się analiza wyników współ- 
zawodnictwa pracy w o©— 
tatnim okresie. 


Znacomą rolę w popula- 
ryzowaniu i zwoju socja- 
listycznego współzawodic= 
twa pracy spełnia pismo 
Sumorządu Robotniczeżo 
„Konfrontacje? oraz rad:0- 
węzeł zakładowy. lnspirują 
one załogę do podejmowa- 
nia konk reanych form 
współzawodn.ctwa, popula= 
ryżują łudzi robo- 
ty. ogłaszają Aakresowe wy= 
n:.ki ogolnozakładowe, pu- 
bikują wywiady z przo- 
downikami pracy, a także 
wskazują na niedociągnię- 
cia określonych zespołów. 


dobrej 


Nausza zakłaijowa organi- 
zacja pariyjna w obecnej 
kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej dużą wagę przy- 
pisuje znaczerju socjalisty- 
cznego współzawodnictwa 
pracy w walce © podnosze- 
nie jakości wyrobów, gdyż 
jeszcze mamy w tej mie- 
rze wiele do zrobienia. Aby 
wysoką jakość 


produkujących urządzenia dla tej fab- 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


naszych wyrobów, podjęli- 
śmy szereg działań w sfe- 
rze przygotowania produk- 
cji i wprowadzania nowych 
metod i rozwiązań techno- 
logicznych. W rezultacie 
tych poczynań uzyskujemy 
obuwie o wyższym standar- 
dzie. 


W procesie produkcyj- 
nym istotną rolę spelnia sa- 
mokontrola produkcji. Każ- 
de stanowisko pracy wy- 
posażone jest we wzorzce, 
według którego pracownik 
dokonuje we własnym za- 
kresie kontroli wykonywa- 
nych czynności. Pomadto 
prawidłowość  wykonywa-= 
nych operacji sprawdzana 
jest przez społecznych kon- 
trolerów jakości, rekrutu- 
jących się z doświadczo= 
nych pracowników zatrud- 
nionych w tym samym wy- 
dziale. Źle wykonana pra- 
ca jest od razu widoczna. 


Na zebraniach partyjnych 
ocenia się aktualny stan ja- 
kości produkcji, aktywne 
zaangażowanie się człon- 
ków  parlii. Sprawdzoną 
formą jest ocena pracy ad- 
ministracji na  posiedze- 
niach Egzekutywy KZ 
PZPR. 


NA WSI I W ROLNICTWIE 


Rolnicze spółdzielnie produkcyjne 


W TOZWOJU 


FRANCISZEK TEKLIŃSKI 


członek KC PZPR 
prezes Centralnego Związku 
Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych 


olnicza spółdzielczość produkcyjna określiła swój ue 
R dział w rozwoju rolnictwa polskiego i jego socjali- 

stycznej przebudowie. Ruch spółdzielczości produkcyj- 
nej — w ostatnim 10-leciu szybko rozwijający się — stał się 
ważnym sektorem rolnictwa. 

Decyzje polityczne i ekonomiczne, podjęte po 1970 roku, 
stworzyły rolnictwu trwałe podstawy rozwoju i sprzyjają- 
cy klimat dla zespołowej gospodarki rolnej. Wpłlynęły one 
na wzrost aktywności załóg spółdzielczych, wyrażającej się w 
stałym zwiększaniu produkcji zespołowych gospodarstw. Za- 
cieśniły się więzi kooperacyjne rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych ze środowiskiem wiejskim. 

Dzięki zwiększonej podaży środków produkcji dla całego 
rolnictwa przyspieszone zostały również w RSP procesy mo» 
dernizacyjne zarówno w organizacji produkcji, jak i techno- 
logii wytwarzania. Nasze spółdzielnie uruchomiły własne re- 
zerwy i rezerwy gospodarstw indywidualnych rolników, £ 
którymi kooperowały. Podjęliśmy na szerszą skalę budowę 
nowoczesnych obiektów gospodarczych, w tym głównie dla 
rozwoju produkcji zwierzęcej. Dzięki tym poczynaniom spół- 
dzielnie uzyskały nie tylko wzrost produkcji, ale także pod- 
niosły rangę zespołowych gospodarstw rolnych w środowisku 
wiejskim. | 

Zgodnie z zaleceniami uchwały Biura Politycznego KC 
PZPR i Prezydium NK ZSL opracowano nowe wzorce statne 
tów rolniczych spółdzielni, dając rolnikom szeroką możli- 
wość wyboru formy zespołowej gospodarki w dostosowaniu 
do ich warunków i zainteresowań oraz tradycji społeczno- 
„produkcyjnych. 

W bieżącym 10-leciu wyodrębniły się dwa etapy rozwoju 
spółdzielni produkcyjnych. Pierwszy to lata 1970—1975, kie» 
dy w spółdzielniach następowały przemiany _ jakościowe. 
Wtedy wyraźnie umocniły się one i rozwinęły gospodarcza. 
Druga połowa lat siedemdziesiątych jest okresem dalszego 
rozwoju rolniczych spółdzielni produkcyjnych zarówno orgar 
nizacyjnego, jak ł społeczno-gospodarczego. 

W roku 1975 powstało w kraju 160 nowych rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych, tj. więcej aniżeli przybyło ich 
łącznie w czterech poprzednich latach tego pięciolecia (1971— 
—1974). W latach 1976—1979 powstawało średniorocznie 300 
nowych spółdzielni. Na początku 1980 roku było w kraju po- 
nad 2300 rolniczych spółdzielni produkcyjnych zrzeszających 


ponad 163 tysiące członków, a więc blisko 3-krotnie więcej 
niż w roku 1975. Spółdzielnie zagospodarowywały średnio- 
rocznie ponad 100 tys. ha nowych gruntów, osiągając obec- 
nie łącznie około 800 tys. ha. 

Zgodnie z polityką rolną ustaloną na VII ti VIII Zjeździe 
PZPR przemiany społeczno-techniczne rolnictwa będą do- 
konywać się nadal stopniowo w warunkach popierania 
przez państwo rozwoju wszystkich gospodarstw rolnych, 
a więc zarówno uspołecznionych, jak £ indywidualnych. 
Stawia to naszą organizację przed koniecznością uruchomie- 
nia wszelkich rezerw w celu przyspieszenia rozwoju społe- 
czno-gospodarczego, spółdzielnie bowiem muszą stawać się 
coraz bardziej atrakcyjną formą gospodarowania w rolnict- 
wie, aby rolnicy tę właśnie formę wybierali dla swojej pro- 
dukcyjno-społecznej działalności. 


ajważniejszymi zadaniami zaakcentowanymi w uch- 
wałach VIII Zjazdu PZPR jest dalsze zwiększenie 
produkcji rolnej, jej specjalizacja I unowocześnienie, 


N 


- podnoszenie efektywności gospodarowania oraz wzrost od- 


działywania na postęp w całym rolnictwie. Dorobek rolniczej 
spółdzielczości produkcyjnej w latach siedemdziesiątych poz- 
wala zakłada, że lata najbliższe będą okresem konsekwent- 
nej kontynuz ji dotychczasowych kierunków społeczno-goS- 
podarczego rozwoju naszej organizacji. | 


Osiągnięte w latach siedemdziesiątych tempo _rozwoja 
RSP oraz wzrastające możliwości wyposażenia gospodarki 
rolnej w techniczne środki produkcji dają podstawę do pod- 
wojenia stanu posiadanią gruntów w najbliższym 5-leciu. 


Spółdzielnie będą dążyć przede wszystkim do pozyskiwa- 
nia nowych członków wnoszących de spółdzielni w pełni 
sprawne £ wysoko produkcyjne gospodarstwa rolne. Wzrost 
aktywności spółdzielców oraz wzrastająca popularność ruchu 
spółdzielczego wśród młodych rolaików i otwarcie spół- 
dzielni dia wszystkich dobrych gospodarzy pragnących zes- 
połowo pracować powinny służyć temu celowi. O prężności 
organizacyjnej i sile społeczno-ekonomicznej spółdzielni de- 
cydować będzie wstępowanie do RSP dobrych i młodych 
rolników. 


Rosnącą rolę zwłaszcza we wschodnich i południowo- 


-wschodnich rejonach kraju będą odgrywać spółdzielnie 
specjalistyczne (branżowe), które stanowią prostą 
spółdzielczości produkcyjnej, bardziej odpołiatającą  zain- 
teresowaniom rolników indywidualnych z tych rejonów. 
Spółdzielnie specjalistyczne z jednej strony ułatwiają prze- 
łamanie obaw rolników, z drugiej zaś umożliwiają korzysta- 
nie z majątku zainwestowanego w gospodarstwach rolnych, 
co nie jest bez znaczenia wobec ograniczonych możliwości 
wyposażenia spółdzielni w początkowym okresie ich funkcjo- 
powania w budynki gospodarcze, zwłaszcza inwentarskie. 
Szczególną wartość dla dalszej aktywizacji ruchu spół- 
dzielczości produkcyjnej w środowisku wiejskim ma współ- 
praca i _ współdziałanie z rolnikami | indywidualnymi. 
Wszechstronne współdziałanie RSP z rolnikami staje się 
czynnikiem sprzyjającym postępowi na wsi i wziostowi 
produkcji, a także rekonstrukcji rolnictwa indywidualnego. 
Kooperacja produkcyjna — oprócz korzyści materialnych — 
sprzyja aktywizacji produkcji niewielkich obszarowo gos- 
podarstw indywidualnych oraz pogłębieniu specjalizacji gos- 


podarstw wysokoprodukcyjnych. Właściwej współpiŃcy słu-- 


żyć będzie ze strony spółdzielni rozwój usług mechanizacyj- 
nych i budowlanych, czy też umożliwienie rolnikom korzys- 
tania ze spółdzielczych obiektów i urządzeń socjalnych a tak- 
że kulturalnych. 

Lepsze wykorzystanie środków i majątku pradkcyjnego 
w spółdzielniach produkcyjnych będzie możliwe również 
dzięki rozwijaniu różnych form kooperacji ' międzyspół- 
dzielczej i integrowaniu gospodarki spółdzielczej w gminie. 
W ramach wspólnych przedsięwzięć rozbudowywać będzie- 
my ośrodki socjino-kulturalne i usługowe służące zarówno 
spółdzielniom, jek i innym mieszkańcom wsi. 


dzielczości produkcyjnej w latach osiemdziesiątych po- 

winien zwiększać jej udział w rozwiązywaniu proble- 
mu wyżywienia narodu. Uchwały VIII Zjazdu PZPR, zale- 
cając kontynuację realizacji uchwały KV Plenum KC PZPR, 
wskazują na konieczność wzrostu obecnego poziomu gospo- 
darki i efcktiywności produkcji oraz zapewnienia właści- 
wych proporcji pomiędzy poszczególnymi kierunkami dzia- 
łalności, aby uzyskać warunki harmonijnego, wszechstrvon- 
nego rozwoju spółdzielni. 


R; ozwój organizacyjny i gospodarczy rolniczej spółl- 
|Ma) 


Niezbędne będzie właściwe skorelowanie tenpa wzrostu f 
rozmiaru produkcji roślinnej i zwierzęcej. Ten złożony pro- 
blem rozwiązywać będziemy w drodze intensyfikacji gospo- 
darki na użytkach zielonych, utrzymania właściwego udziału 
powierzchni upraw zbóż t roślin pasiewnych. Oprócz zwięk- 
szenia produkcji pasz niezbędne będzie dalsze doskonalenie 
gospodarki paszami przez bardziej oszczędne i racjonalne ży- 
wienie zwierząt oraz właściwe konserwowanie i przechowy- 
wanie pasz. Zakładamy, że rozwój produkcji bydła, trzody 
i owiec opierać się będzie na paszach pochodzących prawie 
wyłączmie z własnej produkcji. 

Wzrost pogłowia bydła będzie ściśle związany z przyrostem 
gruntów. Równocześnie przewiduje się taką rozbudowę sta- 
da krów, aby spółdzielnie miały możliwość reprodukcji, opar- 
tej na własnym materiale wyjściowym. Rozwój chowu trzo- 
dy chlewnej opierać się będzie na pelnej samowystarczal- 
ności materiału wyjściowego. Zakłada się ponadto, że zwięx- 
szenie własnego stada podstawowego pozwoli spółdzielniom 
również na zaopatrywanie w prosięta i warchlaki kooperu- 
jących z RSP rolników indywidualnych. Produkcja ow- 
czarska będzie rozwijana w spółdzielniach o przewadze grun- 
tów gorszej jakości i większym udziale pastwisk. W spół- 
dzielniach, które będą miały odpowiednie warunki, będzie 
rozwijana hodowla zwierząt futerkowych. 

Przetwórstwo owocowo-warzywne w spółdzielniach c sze- 
pegu lat osiąga pomyślne wyniki, Stanowi ono czynnik po- 
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budzający rozwój produkcji nie tylko w spółdzielniach, lecz 
również w gospodarstwach rolników- kooperujących z RSP. 


W przyszłości zakładamy dalszą rozbudowę sieci przetwór- 
ni spółdzielczych w .celu zagospodarowania miejscowych 
nadwyżek produkcji. W spółdzielniach rozwijać się będzie 
głównie przetwórstwó owocowo-warzywne oraz paszowe. 
Podstawową zasadą w rozwoju przetwórstwa rolno-spożyw- 
czego będzie — oprócz zagospodarowania lokalnie występują- 
cych nadwyżek produkcji — planowe pozyskiwanie surow- 
ców z własnej produkcji oraz z kooperacji z gospodarstwami 
mdywidualnymi. W celu zapewnienia rozwoju baz surowco- 
wych spółdzielnie świadczyć będą koaperantom pomoc facho- 
wą i materiałową. Przewidujemy do 1986 roku podwojenie 
osiąganego obecnie poziomu produkcji przetwórstwa owoco- 
wo-warzywnego. 


Jak już wspomnieliśmy, lata siedemdziesiąte (a szczegól- 
nie trzy ostatnie) charakteryzowały się szybkim wzrostem 
inwestycji w RSP. W wyniku tego wartość środków trwa- 
łych w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych wynosiła w 
1979 r. około 94 tys. zł. W bieżącej działalności inwestycyj- 
ncj rolnicze spółdzielnie produkcyjne w większym niż do- 
tychczas stopniu będą koncentrować uwagę na obiektach już 
rozpoczętych. Zakres rozpoczynanych zadań będzie ograni- 
czony tylko do przedsięwzięć w preferowanych kierunkach 
produkcji. W większym stopniu RSP będą musiały w działal- 
ności inwestycyjnej angażować własne środki finansowe. W 
związsu ze znacznym w skali kraju zróżnicowaniem poziomu 
wyposażenia spółdzielni w majątek trwały w latach osiem- 
dziesiątych będziemy dążyć do takiego razmieszczenia nasła- 
dów inwestycyjnych. aby skutecznie niwelować występujące 
dysproporcje. 

ziatalność pozarolnicza w RSP w latach 1980—83 będzie 
podporządkowana potrzebom wsi i rolnictwa i w glównej 
mierze związana będzie z rcalizacją inwestycji budowlanych 
własnych oraz na rzecz Środowiska wiejskiego. Działalność 
ta służyć bedzie również zagospodarowaniu sezonowo wys- 
tępujących nadwyżek siły roboczej w RSP i we wsi. | 


Również na buzie rezerw siły roboczej przy wykorzystaniu 
istniejącego potencjalu produkcyjnego będzie rozwijana 
działalność usługowa na rzecz rolnictwa i wSi. Przede 
wszystkim zwiększony zostanie zakres Usług produkcyjnych 


świadcwnych przez RSP rolnikom indywidualnym. 
74 i ciągła praca nad wzrosiem efektywności gospodaro- 

wania i lepszego wykorzystania wszystkich środków 
produkcji w spółdzielniach. Siużyć temu będzie doskonalony 
system ekonomiczno-finansowy RSP. System ten powinien 
umacniać mechanizmy sprzyjające wzrostowi wydajności 
pracy i obniżeniu kosztów, a w efekcie wzrostowi produk- 
cji i dochodu ogólnego, a także pelniejszemu zaspokojeniu 
potrzeb mieszkaniowych i socjalno-kulturalnych rodzin 
spółdzielczych.. 


adaniem pierwszoplanowym będzie systematyczna 


Szczególnie ważne miejsce w pracy nad doskonaleniem 
funccjonowania RSP w latach 1980—85 przypada samorzą- 
dowi społdzielczemu. 


Kształtowanie zaangażowanej, obywatelskiej : postawy 
wszystkich członków spółdzielni, kontrola i nadzór aska 
ny nad działalnością gospodarczą, przeciwdziałanie Mme ” 
formom niegospodarności, jak również organizowanie UudZi 


. Ze : aielsi o „iB 
łu spółdzielców w życiu całego środowiska wiejskieś 


. we- 
to niczwykle odpowiedzialne zadania aktywu samorządo 


go spółdzielni, a nade wszystko organizacji ak po ai 
dących inspiratorem ważniejszych przedsięwzięć w 
4 działalności spółdzielni. 
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EDWARD WASKK 


Tak też jest w gminie Przasnysz, woj. 
ostrołęckie, w której kobiety są nie tyl- 
ko dobrymi gospodyniami, lecz także 


cenionymi działaczkami społecznymi 1 


kulturalnymi. 


Mgr inż. Romuald Gożdziołko I sekre- 
tarz Komitetu Gminnego PZPR, twier- 
dzi, że gdyby nie było współpracy Ko- 
mitetu z organizacjami kobiecyrni, tru- 
dno byłoby oczekiwać takiego dorobku 
gminy na polu gospodarczym, społecz 
nym i kulturalnym. 


— W naszej gminie kobiety, szcze- 
gólnie te zorganizowane w KGW, stano- 
wią wielką silę. One mają decydujący 
głos w sprawach gospodarczych. Nie 
można ich pominąć w rozmowach o pla- 
nach produkcyjnych, © naszych zamie- 
rzeniach zwiększenia intensyfikacji pro- 
dukcji zbóż, pasz z pól i łąk, bo od 
tego zależy głównie wzrost produkcji 
żywca. Dlatego na zebramiach wiejskich, 
na spotkaniach z organizacjami kobie- 
cymi, w rozmowach indywidualnych, na 
posiedzeniach Komitetu Gminnego 
PZPR, wysłuchujemy opinii i rad ko- 
biet, co i jak można zrobić, żeby uzys+ 
kać jak największe efekty. I okazuje 
się, że rady i uwagi kobiet są szczegól- 
nie cenne. One dobrze wiedzą, często 
lepiej niż ich mężowie, gdzie tkwią je- 
szcze rezerwy i jak je można szybko i 
tanio wykorzystać. Nasze kontakty, wy- 
miana doświadczeń i opinii dotyczy nie 
tylko spraw rolnych, lecz także opieki 
nad dziećmi wiejskimi, pomocy osobom 
starszym i samotnym, spraw kultural- 
nych, podnoszenia estetyki zagród i ca- 
łych wsi, słowem — mówimy z kobieta- 
mi o wszystkim. 

Nie ma też żadnego czynu społeczne- 
go, w którym kobiety, jeżeli już nie są 
inicjatorkami, nie uczestniczą. 

— Wzrost produkcji żywności, to naj- 
ważniejsza sprawa w obecnej chwili. 
Jak ten plan zamierzacie realizować? 

— Zależy to od wielu czynników. 
Najważniejsza sprawa, to racjona'nie 
wykoizystać śnodki produkcji będące w 


obieta na wsi, w gospodarstwie jest mózgiem i mięśniami wszystkich poczy- 
nań. Wstaje z pianiem koguta, żeby nakarmić inwentarz, wydoić krowy 1 


wystawić bańki z miekiem na drogę, zanim wozak po nie przyjedzie. Potem 


budzenie dzieci, dopilnowanie, żeby się umyły, ubrały i najadły przed pójściem do 
szkoły. Wszystko musi być zrobione na czas, bo ani autobus na dzieci, ani wozak 


ma mleko nie będą czekali. A bywa przecież i tak, że kobieta zastępuje męża w 
w pracach polowych, przy dostawie płodów do punktu skupu, nie mówiąc już 
e tym, że nie raz pół nocy wystaje w kolejce po węgiel. 


dyspozycji rolników. Liczymy na dużą 
pomoc służby rolnej i SKR w termino- 
wym i starannym wykonywaniu usług. 
"Trzeba zwiększyć i urozmaicić pomoc 
usługową szczególnie tym gospodarst- 
wom, w których gospodarują kobie- 
ty. Musimy dostarczyć rolnikom odpo- 
wiednich nasion, matertału hodowlane- 
go, itp. Ale same środki nie wystarczą. 
Żeby nawozy skuteczniej działały na 
polach i łąkach, znaczne obszary pól 
wymagają odwodnienia. W najbliższych 
latach prace drenacyjne wykonane zo0- 
staną na około 4000 ha. Odwodnienie 
pól pozwoli produkować więcej roślin 
i racjonalniej wykorzystać nawozy mi- 
neralne. Będziemy mieli więcej pasz, 
a więc i więcej żywca towarowego. Po- 
winniśmy się bardziej przyłożyć do po- 
prawy zaopatrzenia rynku w produkty 
żywnościowe. Drób w wielu gospodar - 
stwach chowany jest na samozaopatrze- 
nie. Pomagamy więc kobietom w zaku- 
pie piskląt. Zajmuje się tym Krystyna 
Olewniczak, specjalistka do spraw 
KGW i samorządu w naszej SKR. 


Albo warzywa. Przecież nie są to od- 


ległe czasy, kiedy gospodynie ze wsi, a 


więc rolniczki kupowały niektóre wa- 
rzywa na targu. Tylko uprawa kapu- 
sty miała długoletnie tradycje. Warzy- 


wa były rzadkim dodatkiem w domo= 


wym jadłospisie. 

Teraz to już należy do przeszłości. 
Członkinie KGW organizują konkursy 
uprawy warzyw, przygotowują w ins- 
pektach rozsady. Uczą się smaczniej go- 
tować, racjonalniej żywić rodzinę. KGW 
uczestniczą także w innych konkursach 
produkcyjnych, estetycznych. Organizu- 
ją różne czyny społeczne, są w wielu 
wsiach największą siłą społeczną. Na 
30 sołectw w gminie Przasnysz mamy 
33 KGW, które zrzeszają blisko 1100 
ezłonkiń. W organizacji PZPR w na- 
szej gminie 30 procent to kobiety, a 
wśród nich cenione gospodynie, zasłużo- 
ne działaczki społeczne. 

Odwiedzamy jedno z wielu dobrze 
działających kół — w Bogatem. Od 8 


lat przewodniczy mu Bożena Rusyczyń- 


ska, młoda gospodyni, specjalistka w 
zakresie chowu trzody chlewnej. i 

— Na około 300 zagród — mówi — 
mamy 60 kobiet w KGW. To, co robimy 
w zakresie produkcji, podnoszenia wie- 
dzy rolniczej, kultury, opieki nad dzieć- 
mi uwieczniliśmy w naszej kronice. 

— To, co sobie najbardziej cenimy w 
naszym dorobku — mówi przewodniczą- 
ca — to przedszkole dla dzieci. Kob.e- 


ty wołały o nie od lat, ale wieś nie 


mogła jakoś tego postulatu zrealizować. 
Pomogłyśmy też w założeniu światła 


ulicznego. Organizujemy zabawy dla 


dzieci, akademie dla kobiet, dni senio- 
ra, nie mówiąc e licznych zabawach 
dochodowych. Opiekujemy się także do- 
mem emerytów w Przasnyszu. 

Przewodniczącą KGW w Dobrzanko- 
wie jest Henryka Królikowska. Koło 
skupia liczny aktyw, a wszystkich ko- 
biet w kole jest 37. I one za najwięk- 
szy sukces poczytują sobie zorganizowa- 
nie przedszkola w starym budynku 
szkolnym. W pomieszczeniu po byłej 
gromadzkiej radzie narodowej zorgani- 
zowały świetlicę, w której jest również 
wypożyczalnia sprzętu gospodarstwa 
domowego, tam spotyka się na próbach 
zespół artystyczny KGW. 

— Oprócz opieki nad dziećmi — mó- 
wi Królikowska — dużo uwagi poświę- 
camy podnoszeniu wiedzy zawodowej 
rolników. Organizujemy szkolenia, czy- 
tamy dużo książek i czasopism facho- 
wych. Wielu rolników i naszych człon- 
kiń legitymuje się świadectwami spe- 
cjalistów, w tym warzywników, hodow- 
ców trzody, drobiu i in. i | 

— Czym się tu chwalić — mówią 
tamtejsze kobiety. — Wszystko to, co 
robimy, to działanie dla siebie, dla wsi. 
Chcemy żeby nasze wioski piękniały, 
żeby nam wszystkim żyło się lepiej | 
wygodniej. Tego samego chce KG PZPR 
i Urząd Gminy. Mamy więc wspólny 
cel i rzecz w tym, żeby podobnie, jak do 
tej pory. pogłębiać naszą współpracę i 
w<ajeimnie sobie pomagać. 
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STAWKA, 0 KTÓRĄ WARTO WALCZYĆ 


zy. I prawie zawsze odbywałem 

długie rozmowy z I sekretarzem 
KG Kazimierzem Winiarczykiem. Muszę 
powiedzieć, że trzeba mieć odwagę, aby 
zdecydować się na pełnienie tej funkcji 
w Wąchocku. Błyskotliwych efektów, 
które pozwalałyby pokazać się 
zwierzchności od najlepszej strony, nie 
można osiągnąć tu szybko. 


J eżdziłem do Wąchocka wiele ra- 


Gmina, jak mówi Kazimierz W iniar- 
czyk, wciśnięta między Starachowice a 
Skarżysko, ma poważne kłopoty z ob- 
sługą ludności, jej zaopatrzeniem, za- 
spakajaniem codziennych potrzeb. In- 
tensyfikacja rolnictwa, a więc realiza= 
cja podstawowych zadań, do których 
gminy zostały powołane, nastręcza naj- 
więcej trudności. I nie są one wydu- 
mane. Średnie gospodarstwo w gminie 
nie przekracza 1,5 ha ziemi, a w samym 
Wąchocku nie dochodzi nawet do 1 ka 
Spośród prawie 2,5 tys. właścicieli tych 
gospodarstw, tylko 35 utrzymuje się z 
rolnictwa. W całej gminie trzyma się 
900 sztuk bydła i 1800 świń. Mało kto 
osiąga 15 tys. zł ze sprzedaży towarów 
z produkcji rolnej. Tutejsi ludzie żyją 
z pracy w przemyśle. Wąchock, Wielka 
Wieś i Rataje ciągną się do Staracho- 
wię. Okolice Parszowa, Michałowa, 
Majkowa natomiast ciążą do Skarżyska. 
Miasta te zatrudniają bowiem dwakroć 
więcej pracowników, niż mają własnych 
mieszkańców zdolnych do pracy, muszą 
więc korzystać ze wsparcia siły robo- 
czej z okolicznych gmin. I ci robotnicy, 
właściwie tylko mieszkający w wąchoc- 
kiej gminie, pozbyliby się chętnie swo- 
ich gospodarstw 1 związanych z nimi 
kłopotów. 


Ugorów prywatnych, twierdzi sekre- 
tarz KG, na ugory państwowe zamie- 
niać nie można. Wystarczy, że na sku- 
tek zaniedbań zniszczono urządzenia 
wodno-kanalizacyjne na rzece Kamien- 
mej, pamiętające jeszcze czasy Stanisła> 
wa Staszica. Niegdysiejsze łąki i pastwi= 
ska zamieniły się w nieużytki. Perspek= 
tywa jakaś jednak być musi. Nikomu, 
nawet w okolicach, które diabeł zasło- 
nił ogonem, nie wolno załamywać rąk, 
czekać bezczynnie na to, co los pizy= 
niesie. 
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I w Wąchocku rąk nie załamano. Kie- 
dy w czasie wielkiego spadku poglo- 
wia świńskiego wysunięto koncepcję, 
aby zakłady produkcyjne wzięły się za 
organizację własnych gospodarstw 
i ferm tuczu trzody chlewnej, zaofero- 
wano Zakładom Metalowym „Predom- 
-_Mesko” w Skarżysku odpowiednie te- 
reny w Wielkiej Wsi. Były, jak to w ta- 
kich wypadkach, wysokie umawiające 
się strony i decyzja: chlewnia na 900 
tuczników plus kilkadziesiąt hektarów 
ziemi na początek, a później systema- 
tyczne poszerzanie areału, aż do stwo- 
rzenia pelnowartościowego gospodar- 
stwa rolnego. Niezależnie od tego two- 
rzenie większych kompleksów gruntów 
w poszczególnych wsiach: w Marcinko- 
wie, Majkowie, Michałowie. Życie ma 
to do siebie, że wnosi znaczne korektu- 
ry do wcześniej przyjętych planów. Wy- 
dawało się, że ożenienie gospodarstwa 
rolnego z dużym zakładem przemysło- 
wym może być interesującym rozwiąs 
zaniem, wskazywała ną to praktyka 
dawnych, powojennych zakładowych 
gospodarstw rolnych. Niektóre z nich 
stały na wysokim poziomie. Taki oś- 
rodek miały w przeszłości 1 Zakłady 
Metalowe ze Skarżyska. 


Po przymiarkach, po bliższej analizie 
okazało się, że w obecnych warunkach 
Zakłady w rolnictwo inwestować nie 
mogą, a jeśli już to robią, to nie na 
zasadzie priorytetu, a któregoś tam, da- 
lekiego w kolejności zadania. I właści- 
wie nie można się temu dziwić. Każdy 
powinien robić to, do czege został po- 
wołany. W tych warunkach budowa 
chlewni „predommeskiej” w Wielkiej 
Wsi zaczęła się ślimaczyć, a proces od- 
dawania ziemi na rzecz państwa przy» 
bierać na sile. O tym procesie z jednej 
strony zadecydowało nadmierne TYoz- 
drobnienie, a z drugiej brak zaintere- 
sowania rolnictwem młodych ludzi, po- 
tencjalnych następców. Obserwowaliś- 
my także, mówi Winiarczyk, wyraźną 
niechęć do powiększania gospodarstw, 
do inwestowania w rolnictwo w ogóle. 
Nie odnosiliśmy również większych 
sukcesów w organizowaniu gospodarstw 
specjalistycznych, rozwoju sadownictwa 
4 warzywnictwa. 


W sytuacji, kiedy spośród 12 tys. mie- 
szkańców gminy niespełna 100 utrzymu- 
je się z rolnictwa, wydaje się to zro- 
zumiałe, choć zrozumiałe zupełnie nie 
jest, są bowiem możliwości intensyfi- 
kacji i takich gospodarstw, choćby na 
samozaopatrzenie. Wystarczą niewielkie 
nakłady, aby rozwinąć hodowię krółi- 
ków, zwierząt futerkowych, krzewów 
jagodowych, truskawek. I służba rolna 
musi zająć się tymi sprawami. Trady- 
cyjnego rolnictwa w naszej gminie, pro- 
wadzonego przez rolników indywidual- 
nych, już nigdy nie będzie. Co wobec 
tego robić z wypadającą ziemią? Do- 
szliśmy do wniosku, że najlepszym, naj- 
sensownicjszym rozwiązaniem będzie 
utworzenie rolniczcj spółdzielni pro- 
dukcyjnej. W tej chwili taka spółdziel- 
nia już istnieje, ma 600 ha ziemi. 


Sama ziemia nie rozwiązuje jednak 
kłopotów. Spółdzielni potrzebni są lu- 
dzie, fachowcy, zaczynając od trakto” 
rzystów, a na prezesie i agronomach 
kończąc. O prezesa i agronoma łatwisl, 
ale o traktorzystów trudno. Zarówno w 
Starachowicach, jak i w Skarżysku za” 
robią znacznie więcej niż na marcin- 
kowskich polach. Słuszna idea zagospo- 
darowania ziemi jest im daleka. Oczy- 
wiście, musimy rozwiązać i te proble- 
my we własnym zakresie, ale pomoc 
województwa, a głównie Wojewódzkie- 
go Związku Spółdzielni Rolniczych, Wy” 
działu Rolnictwa UW, a także władz 
politycznych jest nam bardzo potrzeb- 
na. Rozwiązania wdrażane w Wąchocku 
mogą być bowiem przydatne dla wielu 
gmin chłopsko-robotniczych łeżących w 
pobliżu dużych miast przemysłowych. 

Rozwijanie 1 właściwe ukierunkowa* 
nie spółdzielni produkcyjnych w gmi- 
nie ma sens także ze względu na dalszy 
proces przejmowania ziemi. Do 1985 r. 
wypadnie z produkcji blisko 1000 gos- 
podarstw i 1300 ha ziemi. Tę ziemię 
powinna przejąć właśnie spółdzielnia. 
Pod koniec 1985 r. liczyłaby ona już 
2 tys. ha. Funkcjonowanie takiego g08- 
podarstwa, dobrego, na wysokim pozio- 
mie organizacyjnym, byłoby po prostw 
odzyskaniem wąchockiej ziemi dla peł- 
nowartościowego użytkowania rolnicze 
go. A to już jest stawka, o którą warto . 
wajczyć. 


miarę rozwoju | unowocześnia- 
| V/ nia produkcji rolnej trzeba rol- 
| nikom więcej pomocy doświad 
czonych fachowców i specjalistów róż= 
nych branż. Pomoc ta nie powinna 
ograniczać się do zaopatrywania rolni- 
ów np. w kwalifikowane ziarno Siew- 
ne, zboża, . ziemniaki, czy wygłaszanie 
pogadanek na zebraniach  szkolenio- 
wych. I to jest potrzebne, ale przede 
wszystkim chodzi o podejmowanie mą- 
drych decyzji produkcyjnych, o orsga- 


nizowanie pracy w gospodarstwach — a . 


w rezultacie o systematyczne zwięk- 
szanie wydajności z hektara, ©. stały 
"wzrost pogłowia bydła. | 

— Zdobycie dobrej kadry to część 
powodzenia — powiedział I sekretarz 
KMiG PZPR w Grabowie Kazimierz 
Bystrym. — I dlatego wybudowaliśmy 
już trzy dwunastorodzinne bloki miesz- 
kalne i budujemy dwa następne. Czy 
%o się opłaciło? Jak najbardziej. W na- 
szej gminie gleby są słabe, gospodar 
stwa średnio 5-hektarowe, a osiągamy 
przeciętnie 27 kwintali zbóż i 200 kwin- 
tak z hektara ziemniaków. Powiększy* 
ła się też znacznie w ostatnich kilku 
latach obsada zwierząt; mamy 79 sztuk 
bydła i 147 szt. trzody chlewnej na 100 
ha; opieramy się przede wszystkim na 
wlasnych paszach. 

Pełna obsada stanowisk służby rol- 
nej w gminie nie daje jednak gwaran- 
cji, że wszystkie osoby z dyplomami 
wykonują należycie swe obowiązki. Po- 
służę się dość wymownym przykładem. 
W jednym z centralnych pism rolni- 
czych opublikowano w zeszłym roku 


rozmowę dziennikarza z rolnikiem z. 


woj. olsztyńskiego. Rolnik hodował 
świnie i osiągał coraz lepsze wyniki. 
Kilka lat temu, choć świnie nadal tu- 
czy i rocznie sprzedaje 100 sztuk, za- 
czął się specjalizować w hodowli owicce. 
Proszę sobie wyobrazić, że w 1978 ro- 
ku sprzedał produktów ze swojego go- 
spodarstwa za 2 mln 300 tys. zł. I do- 
szedł do tego sam (ma ukończońą SPR 
1 kurs owczarski) bez pomocy instruk- 
tora służby rolnej, którego od wielu 
lat w swoim gospodarstwie nie widział. 
Sporo jest takich dobrych rolników, to 
prawda, ale nie wszyscy. Pozbawieni 
fachowej opieki nie w pełni wykorzy- 
stują możliwości zwiększania plonów, 
poprawienia jakości pasz gospodar- 
skich i zmniejszania strat w czasie ich 
przechowywania, efektywnego żywienia 
zwierząt. Dlatego niezwykle ważna jest 
działalność inspirująca komitetów 
gminnych partii w stosunku do służby 
rolnej. W tych gminach, w których ko- 
mitety partii doceniają tę działalność, 
wyniki produkcyjne są wyższe. 
Egzekutywa KG PZPR w Dobrej 
Szczecińskiej zbiera się raz w miesią- 
cu i na bieżąco rozwiązuje sprawy. Ale 
trzeba wspomnieć o inicjatywie szcze- 
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gólnej. W ostatnich dwóch latach Egze- 
kutywa odbyła 9 posiedzeń wyjazdo- 
wych, w różnych wsiach, aby na miej- 
scu poznać problemy. | 

— Ponad 250 gospodarstw ma dział- 
ki poniżej 2 hektarów — powiedział 1 
sexretarz KG PZPR, Wacław Romanie- 
wicz. — Prowadzą je tzw. chłopi-ro- 
botnicy. Wspólnie z miejscową służbą 
rolną zastanawialiśmy się, oo z tymi 
słabymi gospodarstwami zrobić. Po dy- 
skusji znaleźliśmy wyjście: pracownicy 
służby rolnej opracowali tzw. wzorzec 
produkcji gospodarstwa małorolnego. 
Okazuje się, że przy dobrej organizacji 
1 środkach można uzyskać nawet wy- 
soką produkcję rolną bez większych na- 
kładów inwestycyjnych. — 

Ciekawą też inicjatywą może poszczy= 
cić się Komitet Gminny PZPR we Wło- 
szakowicach. Raz w tygodniu (latem 
codziennie) przez okrągły rok spotyka- 
ją się osoby odpowiedzialne za produk- 
cję w gminie (m. in. naczelnik, kierow- 
nik służby rolnej, prezes GS, dyrektor 
SKR). Bieżąco omawia się np. spraw- 
ne wykonanie skupu lub przebieg wio- 
sennych prac polowych. Decyzje zapa- 
dają od razu lub najpóźniej w ciągu 
dwóch dni. 

Następny przykład: gmina Koneck. 
W 1978 r. każdy z dwudziestu trzech rol- 
ników sprzedał produkty spożywcze za 
ponad 1 mln zł. Ale było trzydzieści 
osiem gospodarstw, z których nie nie 
sprzedano. Eszekutywa Komitetu 
Gminnego PZPR na jednym z posie- 
dzeń zastanawiała się nad nierówno- 
miernym rozwojem gospodarstw. Po- 
proszono najpierw instruktorów służ 
by rolnej o dokładną analizę gospo- 


darstw nie dających żadnej produkcji. - 


Okazało się, że rolnicy ci mieli nawet 
dobre chęci, ale po prostu nie mieli 
co sprzedać. Każdemu więc z pracow- 
ników służby rolnej przydzielono po 
kilka gospodarstw do bezpośredniej 
opieki. I już'w następnym roku dyvs- 
proporcje były mniejsze. 

— W naszej gminie właśnie przez 
pracowników służby rolnej staramy się 
podnosić kwalifikacje zawodowe rolni- 
ków i pracowników obsługujących rol- 


nictwo — powiedziała I sekretarz KG 


PZPR w Wielbarku Tercsa Prażniew- 
ska. — Wiele osób uzupełnia wykształ- 


cenie podstawowe, uczy SIę w zasad- 
niczej szkole zawodowej w określonej 
specjalności lub w wieczorowym itech- 
nikum rolniczym. | 

— Pracownicy służby rolnej to prze- 
ciecż osoby z dyplomami — mówi I se- 
kretarz KG PZPR w Słupcy Zdzisław 
Błażejewski. — Wykorzystujemy ich fa- 
chową wiedzę do prowadzenia szkole- 
mia. I dzięki temu w gminie już 650 
rolników zdobyło tytuł rolnika 
kwalifikowanego. 


wy- 


Interesująca jest też inicjatorska ro- 
ła Komitetu Miejsko-Gminnego PZPR 
w Kłodawie. 


_ — Członkowie Egzekutywy uczestni- 
czą prawie we wszystkich zebraniach 
wiejskich — powiedział I sekretarz 
KM-G Roman Krawczyk. — Tam do- 
wiadujemy się m. in. o tym, że in- 
struktorzy rolni za mało imteresują się 
gospodarstwami, a jak już który z nich 
przyjedzie na wieś, to zajmuje się tyl- 
ko gospodarstwami  specjalistycznymi. 

Ażeby na bieżąco załatwiać sprawy 
dotyczące rolnictwa, Egzekutywa KMiG 
spotyka się co dwa lub trzy tyzodnie 
z pracownikami służby rolnej. Ostatnio 
np. zajmowano się gospodarką ziemią. 
w gminie tej jest ponad 100 hektarów 
PFZ. Jak ta ziemia jest wykorzystana? 
Okazało się, że jest ona wydzierżawio- 
na, ale rolnicy korzystają z niej dwa 
lub trzy lata, intensywnie ją eksploa- 
tują nic w zamian nie dając. W su- 
mie ziemia ta jest coraz bardziej wy- 
jaławiana. Egzekutywa KM-G  posta- 
nowiła skończyć z taką praktyką. Po- 
proszono pracowników służby rolnej o 
zorientowanie się, któremu z rolników 
można ziemię sprzedać, aby upełnoro!- 
nił swe gospodarstwo. Pierwszeństwo 
przy kupnie ziemi mają rolnicy specja- 
lizujący się w określonej hodowli czy 
uprawie. 


Podane przykłady  inicjatorskiej roli 
komitetów gminnych i miejsko-5min- 
nych partii nie wyczerpują tematu. Jed- 
no jest pewne: mamy bardzo liczną 
służbę rolną, kosztuje to nas dużo, lecz 
efekty tej pracy często są jeszcze mizer- 
ne. Służba rolna za mało uczestniczy w 
bezpośredniej produkcji. A zadania na- 
kreślone rolnictwu muszą być wykony- 
wane. 


27 


MĄDRZE — ZNACZY SAMORZĄDNIE 


różnie. Jedni twierdzą, że się 

rozwija, spełnia swoje społeczne 
funkcje, drudzy uważają że samorząd 
zamiera, coraz mniej ma de powiedze- 
nia. Natomiast wszyscy są zgodni, że 
samorząd wiejski powinien być waż- 
nym ogniwem życia społeczno-gospo= 
darczego, pobudzać aktywność politycz= 
ną, produkcyjną i oświatową środowi« 
ska. Taką rolę samorządu mocne pod. 
kreśŚlił VIII Zjazd partii. 

Gmina Lubawa, w woj. olsztyńskim, 
znana jest z wielu pożytecznych inicja- 
tyw. We wsiach tej gminy, pod patro- 
natem Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR, od kilku lat odbywają się „Try. 
buny Obywatelskie”. Nie są to zwykłe 
zebrania wiejskie. Są to spotkania dy- 
skusyjne ludności z przedstawicielami 
miejscowych władz na najistotniejsze 
tematy nie tylko danej wsi, ale całej 
gminy. Warto podkreślić, że w tych spo- 
tkaniach uczestniczą nie tylko  człone= 
kowie KMiG i kierownictwa Urzędu 
Gminy, ale także przedstawiciele wszy» 
stkich instytucji, które są odpowiedzial 
ne za właściwą obsługę rolniotwa. 

Wiele spraw jest załatwianych i wy*« 
Jasnianych od razu, na miejscu, bez pi- 
sania podań i skarg. Przedstawiciele 
władz też mają swoje uwagi i preten- 
sje pod adresem rolników. Niektórzy 
bowiem od lat mają te same wyniki w 


O samorządzie wiejskim mówi się 


produkcji roślinnej czy hodowli, a są- - 


siedzi poszli do przedu. Co jest tego 
przyczyną? Wyjaśnia się to w szczerej, 
otwartej rozmowie. I zapadają konkret- 
ne postanowienia — w czym 1 jak po- 
szczególnym rolnikom pomóc. 

— Te dyskusyjne spotkania — po- 
wicdział [I sekretarz KMG [Ireneusz 
Chojnacki — są dobrą lekcją obywatel- 
skiego myślenia, uczą się na nich wszy- 
scy — rolnicy i władze. Ten klimat 
partnerskiego współdziałania z samo- 
rządem wsi staramy się stworzyć rTów=- 
nież w codziennej pracy rad nadzor= 
czych GS, banku spółdzielczego i SKR, 
z kierownictwem tych instytucji 

Docenianie roli samorządu, liczenie 
się z jego opiniami i doświadczeniem 
przynosi wymierne efekty gospodarcze 
i społeczne. Od kilku lat gmina Moń- 


TADEUSZ FRELEK 


ki, w woj. białostockim jest w czołów= 
ce kraju, zdobywa tytuły „Mistrza Go- 
spodarmości”, przoduje w _ produkcji 
ziemniaków. 


=» Tajemnica powodzenią — mówi I 


sekretarz KMG Edward Łojewski —: 


tkwi we właściwym doborze zadań dla 
poszczególnych grup społecznych, dla 
każdego środowiska, dla wszystkich og- 
niw samorządu. W każdej wsi od lat 
efektywnie działają komitety  FJN. 


„Wiejskie komitety FJN ustalają sobie 


plany działania, wynikające z naj- 
pilniejszych potrzeb. Są to dobrze prze- 
myślane zamiary, oparte na realnych 
możliwościach. Omawiamy je na ple- 
narnych posłodzeniach KMG, sesjach 
rady narodowej, zebraniach partyjnych 
1 młodzieżowych. W dyskusji rodzą się 
wnioski, jak wesprzeć inicjatywy po- 
szczególnych komitetów FJN. 


Dzięki temu sporo dróg w gminie zo- 
stało zbudowanych 1 zmodernizowa= 
nych. W wielu wsiach usunięto walące 
się rudery i płoty, domy pokryto no- 
wymi elcwacjami, przybyło ogródków 
kbwiatowych, posadzono setki drzew i 
krzewów ozdobnych. Dużym osiągnię= 
ciem jest kampleksowe uporządkowanie 
sześciu wsi — wyglądają teraz schlud- 
nie i estetycznie. Pozostałe wsie dorów- 
nają im pod tym wzgiędem do roku 
1985. Pomocne w tym będą lokalne 
konkursy: „O najczystszą I najlcpiej za- 
gospodarowaną wieś” i „O najczystszą 
i najlepiej zagospodarowaną posesję”, 

= Coraz więcej jest na wsi ludzi z 
inicjatywą — kontynuuje tow. Łojewski 
— Nasza instancja partyjna stwarza 
wiele okazji do  usatysfakcjonowania 
dobrych producentów — spoleczników. 
Uznaniem dla łudzi rolniczego trudu 
jest organizowane od czterech lat 
„Święto ziemniaka”. Wtedy wręczamy 
kn odznaczenia państwowe, resortowe 
i regionalne. Otrzymują dyplomy, na- 
grody. j 

A oto inny przykład umiejętnego ak- 
tywizowania samorządu wiejskiego 
przez partię. W kurpiowskiej wsi Za- 
las przez kilka lat ciągnęła się budowa 
ośrodka zdrowia. Brakowało fachow= 
ców, niewykwalifikowanych robotników. 
Jak rozwiązać ten problem zastanawia- 


no się na zebraniach wiejskich I POP. 
Zasięgano rady Komitetu Gminnego w 
Łysym, I tak zrodziła się inicjatywa: 
przy budowie zorganizujemy pomoc 
społeczną. 

Mówi Antoni  Trzcinka, 
POP we wsi Zalas: 

— W organizowaniu takiej pomo. 
cy mamy już pewne doświadczenia. W 
czynie budowaliśmy zlewnię mleka, 
przystanek PKS, drogę. Podobnie wzię- 
liśmy się za ośrodek zdrowia. Ułożyliś- 
my listę chętnych do pracy spolecz- 
nej z konkretnymi terminami i według 
niej ludzie przychodzili do roboty. Po- 
mogły nam w budowie organizacje par- 
tyjne z sąsiednich wsi. Pracowali par= 
tyjni i bezpartyjni, działacze samorządu 
wiejskiego. 

W sprzyjających warunkach pracuje 
samorząd gminnej spółdzielni w Sy- 
cowie, woj. kaliskie. Tak o tym mó- 
wi przewodniczący rady nadzorczej GS, 
Władysław Jarmakowicz.: 


— W radzie i komitetach sklepowych 
mamy 190 działaczy samorządowych, 
którzy mają duży wpływ na to, co dzie- 
je się w spółdzielni. Współdecydujemy 
o podejmowaniu remontów, inwestycji, 
skutecznie oddziaływujemy "na pracę 
placówek handlowych. Wnioski komi= 
tetów sklepowych są rozpatrywane 
przez radę nadzorczą. Na następnym 
posiedzeniu rady wysłuchujemy infor 
macji zarządu GS, jak te zalecenia wy- 
konał. Dzielimy też 10 proc. zysku spół- 
dzielni. Te środki przeznaczane są na 
popieranie celów społecznych. Wspiera- 
my finansowo koła gospodyń wiejskich, 
OSP, PCK, pomagamy klubom sporto- 
wym. Część pieniędzy ' przeznaczamy 
na wycieczki krajoznawcze i na wyjaz- 
dy do teatrów. 


sekretarz 


Wypowiedź przewodniczącego rady 
nadzorczej GS Władysława Jarmakowi- 
cza zanotowaliśmy na naradzie działa- 
czy samorządowych, zorganizowanej 
pod patronatem KMiG w Sycowie. 

Podobne dobre doświadczenia współ- 
działania z samorządem można z pew- 
nością zaobserwować w wielu innych 
gminach. Rzecz w tym, żeby je upow= 
szechniać, aby stały się codzienną prak- 
tyką, 


PROBLEMY IDEOLOGII! I WYCHOWANIA 


Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
VII stanowił najważniejszą część ogólnonarodowej 

debaty nad kluczowymi problemami Polski i na- 
rodu polskiego obecnie i w nadchodzących latach. Rozwój 
Polski w latach osiemdziesiątych, materialny £ duchowy byt 
społeczeństwa polskiego będą w decydującej mierze zależeć 
od tego, jak wspólnym wysiłkiem zostaną wprowadzone w 
Życie postanowienia Zjazdu, jakie wnioski zostaną wyciąg- 
mięte z dokonanej przezeń wszechstronnej analizy zewnętrz- 
nych i wewnętrznych uwarunkowań obecnego etapu rozwo» 
ju Polski. Przetworzeniu postanowień VIII Zjazdu na kon- 
kretne zadania służą prowadzone aktualnie prace nad pla- 
nem rozwoju kraju w latach 1981—85, 

W wielopłaszczyznowym dorobku VII Zjazdu kluczowe 
miejsce zajmują problemy Społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju oraz kształtowanie socjalistycznej świadomości naro- 
du. Połączenie tych dwu sfer działania partii jest zrozumiałe. 
Pomyślna realizacja podstawowych zadań gospodarczych jest 
nie tylko bezpośrednio warunkiem osiągnięcia głównych ce- 
lów społecznych, ale również pozostaje w ścisłym związku 
z dalszym rozwojem socjalistycznej świadomości narodu, 
prawidłowym funkcjonowaniem demokratycznych instytucji 
życia społecznego, rozwojem oświaty i kultury narodowej. 

Marksistowskie rozumienie dialektyki bytu i świadomości 
wyznacza jednocześnie przemianom w Świadomości poczesne 
miejsce oraz przypisuje jej aktywną rolę w kreowaniu cało- 
kształtu socjalistycznej rzeczywistości. Myśl tę oddaje naj- 
lepiej następujące stwierdzenie, zawarte w referacie zjazdo- 
wym, wygłoszonym przez I sekretarza KC PZPR, tow. Edwar- 
da Gierka: 

„Budową rezwiniętego społeczeństwa socjalistycznego sta- 
mewi masz eel strategiczny. W ebecaej fazie jego realizacji 
szczególnie ważne zadania rysują się w Sferze nadbudowy 
i świadomości społecznej. W tej właśnie sferze rozstrzygają 
się prcblcmy gotowości człowieka — twórcy dóbr material- 
nych i duchowych, podmiotu steomaków społecznych — do 
podjęc'a i urzeczywistnienia wicłestronnych i skomplikowa- 
nych zadań obecnego etapu rozwojm kraju, do sprostania nie- 
edłącznym od niego wymaganiom i kryteriom”. 


Wysska ranga, jaką madał 
VIH Zjazd zagadnieniom 
kształtowania socjalistycznej 
świadomości narodu, nakłada 
ma wszystkie ogaiwa frontu kdeswo-wychowawczego zadanie 
wnikliwego studiowania dołaamentów Zjazdu, konstruowania 
ma podstawie tpch dokumentów szczegółowych programów 
działania. W dokumentach tych sę zawarte konkretne wska- 
zania, dotyczące kierunków pracy ideowo-wychowawczej. 

I tak w uchwale VIII Zjazdu podkreśla się, iż nadal naj- 
szerszą formułą pracy ideowo-wychowawczej pozostaje u- 
macnianie jedności moralno-politycznej narodu. Zadanie to 
obejmuje swym zakresem takie określone w dokumentach 
zjazdowych działania, jak: popularyzacja programu partii, 
upowszechnianie podstaw marksizmu-leninizmu, społeczno- 
„polityczna aktywizacja ludzi pracy, umacnianie patriotycz- 
nych i internacjonalistycznych uczuć i postaw, kształtowae 
nie socjalistycznego sposobu życia, wypieranie ze świado- 
mości społecznej sprzecznych z socjalizmem poglądów, u- 
odpornianie społeczeństwa na antysocjalistyczną indoktry- 
nację. Praca ideowo-wychowawcza powinna coraz aktywniej 
wspierać działania partii na rzecz rozwoju demokracji socja- 
listycznej, urzeczywistniania zasad sprawiedliwości społecz- 
nej, umacniania rodziny, doskonalenia stosunków między- 
ludzkich. Jednym s podstawowych zadań pozostaje podnosze> 
mie ideowo-politycznego poziomu członków i kandydatów 
partii 

Podejmowaniu działań ideowo-wychowawczych na rzecz 
realizacji wymienionych zadań powinna towarzyszyć głębo- 
ka refleksja nad sytuacją, w jakiej działania te przebiegają 
ij będą w najbliższym okresie prowadzone. 


PODSTAWOWE 
ZADANIA 


Przede wszystkim  nalcży 
dbać o to, aby działania pro- 
pagandewe były głęboko osa- 
dzone w realiach Spełecrno- 
-politycznych naczej rzeczywistości, objaćmialy ją, wychodzity 
naprzeciw Społecznemu zainteresowaniu, a głoszone treści 
trafiały do przekenań. Jest to podstawowy warunek skutccz- 


W REALIACH 
RZECZYWISTOŚCI 
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ności naszej pracy. Z jednej stiony m'is.ny dawać ludziom 
pracy satysfakcję z osiągnięć kraju, dokonanych pod kierow- 
nictwem partii, z drugiej — nie meżna nie uwzględniać fak= 
tu, iż gospodarka naszego kraju przeżywa wiele napięGć, 
z którymi wiążą się niekiedy uciążliwe dla społeczeństwa za- 
kłócenia na rynku i nadal życie niesie w.ele sprzecznych z na- 
szymi ideałami zjawisk w sferze postaw. 


W płaszczyźnie międzynarodowej mamy do czynienia ze 
wzrostem tendencji zimnowojennych w st osuncach politycz- 
nych i nasileniem protekcjonistycznych działań wysoko roz- 
winiętych państw kapitalistycznych w dziedzinie gospodar- 
czej. Tendencjom tym towarzyszy wzmożona działalność dy- 
wersyjno-propagarklowa przeciwko krajom realnego socja- 
lizmu oraz próby aktywizacji nielicznych grupek antysucja= 
Listycznego marginesu politycznego wewnątrz kraju. 


W pracy ideowo-wychowawczej na pierwsze miejsce wy- 
suwają się dziś zadania, dotyczące realizacji planu społecz- 
no-gospodarczego w br. oraz w dziedzinie upowszechniania 
problematyki rozwoju spoleczno-gospodarczego w najbliż- 
szym pięcioleciu, wyjaśniania podstawowych przeslanek rea- 


lizacji celów określonych w uchwałach VIII Zjazdu oras- 


aktywizacji społeczno-produkcyjnej ludzi pracy. 


Jeunym z podstawowych warunków przezwyciężenia od- 
czuwalnych obecnie trudności rynkowych i napięć produśce 
cyjnych jest zwiększenie efektywności i oszczędne gospoda- 
rowanie każdym dobrem. Zagadnienia poprawy efektywmo- 
ści gospodanowania, oszczędności i jakości pracy przekładać 
należy na codzienne obowiązki pracownicze: lepszego 
wyk:'u zyStanta czasu pracy, surowców, materiałów i energit, 
czesci i podzespołów, maszyn i urządzeń. Jest szczególnie 
ważne, by na konkretnych przykładach ukazywać ogromne 
znaczenie oszczędności i gospodarności na każdym stanowisku 
pracy, by podstawowe organizacje partyjne, instytucje i or- 
eanizacje Społeczne, organizacje młodzieżowe kształtowały 
odpowiednie nawyki działań oszczędnościowych. Ukazy- 
wać nalezy pozytywne skutki ostatnich decyzji rządowych 
w dziedzinie poprawy pracy administracji, oszczędności go- 
spodarczych oraz przeciwdziałania różnego typu nadużyciom. 
Celowe jest wprowadzenie powyższych treści w odpowiednio 
poz.łębionym ujęciu do tematyki gospodarczej w szkoleniu 
partyjnym, do lektoratu partyjnego, systemu agitacyjnego 
| propagandy wtzualnej. | i 


Postanowienia VIII Zjazdu szczególne znaczenie nadają 
umacniania sprawiedliwości Społecznej Podstawowym inw 
strumemtam pracy ldeowo-wychowawczej, służącym reali- 
zacji tego celu, będzie rozwijanie wiedzy i kultury prawnej 
obywateń. Pracą popularyzatorska i wyjaśniająca powinna 
zmierzać de ukazania głębokiego związku między wzrostem 
wicdzy | kultary prawnej obywateli a umacnianiem demo» 
kracji socjalistycznej | praktycznym urzeczywistnianiem sząa- 
sady współodpowiedzialności i współuczestnictwa, co — rzecs 
zrozumiała — lączy się ze wzrostem odpowiedzialności. Szcze» 
gólnie istotne jest należyte wydobywanie roli prawa w 
socjalistycznym państwie, ukazywania negatywnych skutków 
istniejącej w niektórych zespołach tolerancji dla ludzi lekce- 
ważących przepisy. ź 


Działanie tieowo-wychowawcze prowadzić powinny do u- 
kazywania miecydowanej postawy naszej partii i państwa 
wobec zjawisk czerpania nieprawnych korzyści materialnych, 
nad'izywamia zajmowanych stanowisk dla celów osobistych 
oraz wszełkich przejawów pasożytnictwa społecznego i aspo- 
łecznych zachowań. Kształtować trzeba postawy potępienia 
dla ludzi lekceważących prawo, dla warcholstwa oraz wszel- 
kich działań dezorganizujących, godzących w ład i porządek 
w parństw:e 


W popularyzacji wymicniaucj probiemaiyki wielka rola 
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przypada lektorutowj KC, działalności agitacyjnej, pracy 
TKKŚ i TWP oraz działalności ideowo-wychowawczej w 
środowisku miodzieżowym. Jednocześnie prowadzone będą 
prace analityczno-koncepcyjne nad długefalowym programem 
podnoszenia kultury prawnej społeczeństwa. 


Ważnym Odcinkiem pracy 
idcowo-wychowawczej po VIII 
Zjeździe jest rozszerzanie edu- 
kacji historycznej społeczeń- 
stwa. Cclem tej działalności będzie pogłębienie zrozumienia 
w społeczeństwie istoty polskiej racji sianu, umacnianie po- 
staw patriotycznych i internacjonalistycznych. 


i 
W ramach edukacji historycznej społeczeństwa wydobywać 


bodziemy związek patriotycznych i internacjonalistycznych 
tradycji w historii naszego narodu, a w szczególności wielką 
tradycję udziału Polaków „w walkach narodowo i społecz- 
no-wyzwoleńczych. Szczególną okazją w tej mierze są obcho- 
dy 75-lecia rewolucji 1905 roku oraz zbiiżająca się rocznica 


AISTORIA 
I DZIEŃ DZISIEJSZY 


150-lecia powstania listopadowego i przypadająca w 1982 ro- 


ku 100 rocznica powstania ruchu robotniczego na ziemiach 
polskich. 


Zgodnie z uchwałą Biura Politycznego z września 1979 
roku — w nawiązaniu do tej ostatniej rocznicy — przygo- 
towany został program działań ideowo-wychowawczych. 
Zgodnie z prawdą historyczną szczególnie wyeksponujemy 
glębokie zespolenie Sprawy narodowej i społecznej w dzie- 
jach ruchu robotniczego oraz związek polskich komunistów 
z roSyjskim i radzieckim ruchem robotniczym, Problematyka 
100 rocznicy ruchu robotniczego i wszystkie zagadnienia łą- 
czące się z doskonaleniem edukacji historycznej są juź 
wprowadzane do pracy szkoleniowej, lektarskiej i agi- 
tacyjnej, do wszystkich ogniw i instytucji frontu idcologicz- 
nego, będą też uwzględniane w działalności wydawnictw 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej. 


Pracę polityczno-propagandową wolół najważniejszych 
rocznic wydarzeń historycznych traktujemy nie jako krótko- 
trwałe kampanie, ale jako okazję do pogłębienia długofalo- 
wych działań, służących internacjonalistycznemu i patrio= 
tycznemu wychowaniu naszego społeczeństwa. 


Świadomość polskiej racji stanu opierać się musi na wie- 
dzy o podstawowych gwarancjach bezpieczeństwa i pokojo- 
wego rozwoju naszego kraju. Zadaniem pracy ideowo-wycho- 
wawczej jest przekonywające ukazywanie, że dopiero Pol- 
ska Ludowa była w stanie zagwarantować naszemu państwu 
sprawiedliwe i bezpieczne granice oraz warunki dla pomna- 
żania substancji narodowej. 


W nawiązaniu do dorobku Polski Ludowej uświadamiać 
powinniśmy całemu społeczeństwu, że władza ludowa wypeł- 
nila zobowiązanie podjęte u zarania naszej socjalistycznej 
państwowości, zobowiązanie zawarte w Manifeście Lipoo- 
wym. Mamy wszelkie podstawy de nazwania Manifestu Lig- 
cowego manifestem spełnionym. 


Równocześnie uczulać należy społeczeństwo na wszelkie 
antysocjalistyczne i antypolskie tendencje na Zachodzie, in- 
tegrować naród wokół ważnych działań pokojowych. Musimy 
być świadomi, że nasze bezpieczeństwo nie jest dane ras 
na zawsze, a podstawy trwałości pokoju są podważane przez 
siły militarystyczne Zachodu, że gwarancją dla nas jest jed- 
ność narodowa oOrag sojusz z ZSRR i pozostałymi krajami 
socjalistycznymi. | 


Szczególne znaczenie ma bardziej przekonywające. oparte 
na faktach, ukazywanie rzeczywistych intencji i mechaniz- 
mow dywersji ideologicznej Zachodu, nakierowanej na nar 
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sze społeczeństwo i demaskowanie antypolskiej i antysocja- 
listycznej działalności. 


Realizacja długofalowych 

DOSKONALIĆ FORMY zadań pracy ideowo-wycho- 

I METODY wawczej wymaga stałego do- 

- skonalenia form i metod od- 

działywania, stałej weryfikacji stosowanych rozwiązań pod 

kątem ich skuteczności. Podstawowe znaczenie w tym za- 

kresie posiada rozwijanie prac programowo-analitycznych, 

umacnianie więzi pracy ideowo-wychowawczej z naukami 
społecznymi. 

Ważnym zadaniem jest stałe zapewnianie aktywowi frontu 
ideologicznego naukowej, marksistowsko-leninowskiej inter- 
pretacji aktualnych problemów ideologicznych. Realizacji 
tych celów służyć powinny przede wszystkim centralne 
i wojewódzkie konferencje ideologiczne, prace Zespołu Ideo- 
logicznego Wydziału Pracy lIdeowo-Wychowawczej, serie 
książkowe KiW, zwłaszcza „Ideologia i Współczesność” oraz 
serie broszurowe wydawane przez Wydział. 

Najbardziej masową fommą pracy ideowo-wychowawczej 
jest szkolenie partyjne. Wzrost zadań pracy ideowo-wycho- 
wawczej wymaga stałej analizy I weryfikacji systemu szko- 
lenia, stosownie do nowych potrzeb i wymogów. Szczególną 
uwaga zostanie w najbliższym okresie zwrócona na dalsze 
doskonalenie upowszechniania podstaw marksizmu-leniniz- 
mu, przede wszystkim wśród młodego pokolenia. 

Zgodnie z podkreślaną przez Zjazd zasadą jedności kry- 
teriów ideowych i zawodowych przewiduje się podjęcie kon- 
kretnych, planowych działań na rzecz upowszechniania zna- 
jomości marksizmu-leninizma wśród kadr kierowniczych. 

W centrum działań szkoleniowych nadal znajdować się 
będzie praca z kandydatami partii. W maju be. odbyła się 
w Poznaniu zorganizowana przez Wydział Pracy lIdeowo- 
-Wychowawczej KC ogólnopolska konferencja metodyczna, 
poświęcona szkoleniu kandydatów. Jej dorobek oraz wyniki 
prowadzonych aktualnie analiź i badań sondażowych umoż- 
liwią wybranie najskuteczniejszych obecnie, sprawdzonych 
w działaniu, ale dostosowanych do współczesnych potrzeb, 
wariantów szkolenia kandydackiego. 

Zadaniem najbliższego okresu jest także doskonalenie szko- 
lenia partyjnego w środowisku wiejskim. Chodzi w tym 
przyp rdku szczególnie o lepsze dostosowanie form organiza- 
cyjnych i treści szkolenia do specyfiki tego środowiska, 
o skuleczniejsze wspieranie zadań stojących przed gospodar= 
ką żywnościową: pełniejsze oraz racjonalniejsze wykorzysta- 
nie ziemi, rozwiązywanie problemu paszowego, stymulowa- 
nie postępowych przemian społeczno-gospodarczych ma wsi. 

W celu uzyskania lepszego rozpoznania wszystkich aspek- 
tów pracy szkoleniowej w 1980 roku podjęte zostaną przez 
Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej, wspólnie z Instytu- 
tem Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu, bada- 
nia efektywności i skuteczności szkołenia partyjnego. Wy- 
niki tych badań stanowić powinny podstawę lepszego prog- 
ramowania treści szkolenia partyjnego, jak i usprawniania 
jego systemu organizacyjnego. Równolegle z doskonaleniem 
form ił metod szkolenia partyjnego prowadzone będą prace 
nad podręcznikami 1 pomocami do szkolenia w kierunku 
zapewnienia więxszej przystępności ich treści oraz lepszego 
dostosowania do potrzeb i możliwości poszczególnych Śśrodo- 
wisk. 


Tym oelom sluży m. łn. wydaną z inspiracji Wydziału Pracy 
Jdeowo-Wychowawczej KC PZPR dla potrzeb szkolenia partyjnego 
seria książkowa „Ideologia — Polityka — Ekonomika”. Głównym 
zadaniem czasopism WPI-W — „Ideologii £ Polityki”, „„Zagadnień 
1 Materiałów”, „Notatnika Lektora” oraz serii broszurowych — po. 
zostaje nadal coraz lepsze dostosowywanie publikacji de aktual- 
nych potrzeb pracy ideowo-wychowawczej partii. 


W celu zwiększenia ofensywności i skuteczności oddziały= 
wania na postawy o6złonków partii ł bczpartyjnych dosko- 
nalony i rozwijany będzie System pracy agitacyjnej. Funkcję 
agitatorów pełnić powinni członkowie partii, posiadający 
autorytet w swoim otoczeniu, umiejętność głoszenia idei 
i popularyzowania programu partii. Doskonalić należy system 
pracy z agitatorami, udzielać im merytorycznej i metodycz- 
nej pomocy, w tym zwłaszcza pogłębionej informacji na te- 
mat najistotniejszych problemów kraju, województwa, za- 
kładu pracy czy danego środowiska. 


Usprawniana będzie nadał praca lektorska, System pole- 
gający na ściślejszym powiązaniu grupy lektorów z danym 
zakładem pracy zdał w praktyce egzamin. Równolegle do 
pracy z wielkimi zakładami produkcyjnymi rozwijana i do- 
skonalona będzie działalność lektorska na wyższych uczel- 


'miach j na wsi. W tym celu wydzielono w ostatnim okresie 


grupy lektorów KC do stałej pracy w 46 wyższych uczel- 
niach oraz gminach e przyspieszonym rozwoju. Informacje 
przekazywane agitatorom za pośrednictwem działalności lek- 
torskiej powinny być dostosowane do potrzeb pracy acita- 
cyjnej, dostarczać argumentów i imterpretacji konkretnych 
zjawisk. - 

Aktualne uwarunkowania rozwoju społcczno-gospodarcze- 
go kraju stawiają poważne zadania przed systemem eduka- 
cji ekonomicznej załóg zakładów produkcyjnych. Edukacja 
ekonomiczna powinna umożliwić lepsze zrozumienie głów- 
nych przesłanek rozwoju gospodarczego naszego kraju, uka- 
zywać nierozłączny związek imteresu jednostki i społeczeń= 
stwa w naszym ustroju, umacniać rzetelne postawy wobec 
pracy i obowiązków zawodowych. Zamierzeniem najbliższe- 
go okresu jest objęcie edukacją ekonomiczną 25—30 proc. 
ogóhi pracowników zatrudnionych w resortach, w których 
szkolenie takie jest już prowadzone oraz dalsze udoskonale- 
nie jego organizacji i zaopatrywanie w niezbędne materiały 
i pomoce dydaktyczne. 


W ostatnich latach wyraźnie udoskonalony został system 
politycznej propagandy wizualnej. Duży wpływ na wzrost 
zainteresowania tą problematyką w terenie wywiera poświę- 
cony propagandzie wizualnej dwumiesięcznik pt. „Sugestie”, 
Stale wzrasta poziom ideowo-artystyczny plakatów politycze= 
nych. Podstawowym zadaniem jest dalsze pogłębianie ideo- 
wych treści i artystycznego wyrazu propagandy wizanalnej 
oraz takie koordynowanie tej działalności, aby lepiej służyła 
ona kształtowaniu etoczenia, Środowiska, w którym człowiek 
żyje i pracuje. 


na pogłębienie skuteczności i wzrostu efektywe= 

ności działania cealego systemu pracy ideowo" 
"wychowawczej. Celowi temu służyć powinno ożywienie dy- 
skusji ideologicznej w partii i wzmożenie ofensywności dzia= 
łań polityczno-propagandowych. Można to osiągnąć tylko 
przy stałej współpracy Wydziału Pracy Ideowo-Wychowaw= 
czej KC z instancjami wojewódzkimi, wspólnym wypraco- 
wywaniu konkretnych programów i wspólnej kontroli ich 
realizacji. Wielką wagę przywiązujemy do działalności 
w miejscu zamieszkania, w czym znaczącą i powiększającą 
się wciąż rolę spełniają ogniwa FJN. 


W okresie pozjazdowym szczególną uwagę zwracamy 


W sumie zaś chodzi o to, aby system pracy ideowo-wycho- 
wawczej aktywniej i skutecznicj wspierał proces rozwoju 
kraju, kształtował świadomość Polaków na miarę epoki bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, lepiej słu- 
żył realizacji nakreślonego przez VIII Zjazd programu urze- 


czywistniania naszych dążeń. 


WIESŁAW BER 
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Prot. dr hab. Krystyna Daszkiewicz z Instytutu Prawa Karnczo 
Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu zajmuje się 
badaniem patologii społecznej w dziedzinie produkcji i zarządza> 
nia gospodarką. Duże zainteresowanie wywołały m.in. wydane 
na'lawno jej książki „Traktat o złej robocie” i „Klimaty bez- 
prawia”, w których autorka podcjnuje wazki społecznie problem 
mechanizmu powstawania klik przestępczych. Sądzimy, że za- 
micszczony artykuł stanowić bedzie cenną pomoc dłia akiywu 
partyjnego we wzmożonej po viii Zjeżdzie PZPR walce przeciw 
nacuszaniu socjalistycznych norm ideowo-tnoralnych. 

Redakcja 


«wskazuje na maskowanie, na czynności zmierzające 

do wprowadzania innych w błąd. Zapewne wciąż jeszcze 
w zbyt małym zakresie zwraca się uwagę na owe kamuflaże 
w dziedzinie zjawisk z zakresu społecznej patologii. Ich 
ujawnianie i zwalczanie, a także rozwijanie działalności pro- 
filaktycznej byłoby znacznie skuteczniejsze, gdyby można by 
ło liczyć na sprawne, podejmowane we właściwym czasie, 
demaskowanie owych kamuflaży. Występowanie tych zjawisk 
w dziedzinie patologii społecznej narzuca konieczność znale- 
zienia .odpowiedzi na trzy wiodące pytania. Istotne jest bo- 
wiem to dlaczego podejmuje się czynności maskujące, 00 
się maskujeiwjaki sposób. 

Stosunkowo najprostsza jest odpowiedź na pylanie pierw- 
sze. Działania należące do zakresu patologii społecznej, a za- 
tem działania niemoralne, nielegalne, przestępne lub znaj- 
dujące się na pograniczu przestępczości maskowane SĄ z 
resuły. Wiąże się to z istotą i charakterem tych działań. Cho- 
dzi jednak nie tylko o to, że świadome podejmowanie czy= 
nów godzących w zasady współżycia społecznego rodzi wstyd 
sprawcy, jego moralny niepokój, zmniejsza tak ważne w ży- 
ciu człowieka przeswiadczenie o własnej wartości i prawi- 
dlowym, godnym stosunku do pracy i drugiego człowieka. 
Bywa i tak. Badania zjawisk należących do zakresu patolo- 
gii społocznej wskazują jednak także na postawy cyniczne 
sprawców, na nieliczenie się z oceną innych lub opinią całe= 
go Środowiska. W takich sytuacjach o maskowaniu decydują 
inne przyczyny. Kamuflaże z jednej strony zabezpieczają 
swobodę ruchów, a z drugiej pozwalają liczyć na bezkarność. 
Sprawcy są przeświadczeni, że dzięki nim unikną odpowie- 
dzialności. Z reguły jest to też warunek konieczny do konty- 
nuowania nielegalnej działalności. Ujawnienie musiałoby pro- 
wadzić do jej likwidacji. Maskując siebie i swe niemoral- 
ne działania zyskują zatem wiele. 


T a nazwa przyjęła się już w języku polskim i trafnie 


CO SIĘ MASKUJE I JAK? 


Odpowiedzi na te pytania nie są już ani łatwe ani proste. 
W krótkim opracowaniu nie jest możliwe wyczerpanie te- 
go tematu. Celowe jest jednak sygnalizowanie chociażby za- 
gadnień najważniejszych. 

Kamuflaże obejmują osoby, osiągane przez nie nielegalne 


korzyści osobiste lub majątkowe oraz ich działania. Maskawa- 


ne są właściwości psychiczne, np. nieuczciwość, postawy, np. 
nagamny stosunek do mienia społecznego i poglądy. Inicja- 
tur nadużyć lub człowiek, który dla prywaty wykorzystuje 
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swoje stanowisko i pełnione funkcje może w ciągu długich 
okresów ukrywać się pod muską osoby o nieposzlacowanej 
uczciwości, prezentującej nieskazitelne postawy społeczne, 
słuszne poglądy polityczne itd. itd. Maskują się zarówno ta- 
cy sprawcy nadużyć, dla których kórzyści majątkowe miały 
zawsze w hierarchii celów rangę najwyższą, jak i tacy, którzy 
po prostu gdzieś „po drodze” zagubili dawne ideały. Rozpo- 
znawanie tej mistyfikacji utrudnia przywiązywanie zbyt wiel- 
kiej wagi do wypowiadanych sloganów i mitów rozpow- 
szechnianych o człowieku, a zbyt małej do kryteriów obiek- 
tywnych, charakteryzujących jednostkę. np do jej pracy. 


Maskowany bywa także brak autorytetu. Prawidłowe wy- 
konywanie funkcji kierowniczych w vyole nie jest możliwe, jeże 
jednostka, ktora je pełni, nie jest w stanie zapewnić sobse autory- 
tetu, a podległy personel lekceważy ją; albo nawet nią gardzi 
Brak autorytetu maskuje się wowczas komenderowaniem, zastra- 
szaniem, otaczaniem się lizusami 1 pochiebcami. Zastępuje się «o 
także uczestnictwem w kiice, która zabezpiecza realizację egoistvcz= 
nych celów także „niewydolotom”, karierowiczom, oportunIstom, 
ludziom nieuczciwym itp. 


Jeżeli chodzi o czynności i działania, maskowaniu podle- 
gają przede wszystkim nadużycia, złe gospodarowanie i czyn- 
ności prowadzące do niesprawicdliwości społecznej. Charak- 
terystyczne jest m.in. to, że czynności maskujące mają róż- 
nych adresatów. Z reguły są nimi osoby lub instytucje powo- 
łane do ujawniania i walki z patologią społeczną. Maskuje się 
zatem te działania przed organami kontroli, organami Ściga- 
nia, organizacjami partyjnymi. a także przed osobami, które 
mogłyby wywrzeć istotny wpływ na przerwanie nielegalnej 
działalności i rozliczenie sprawcy. Z reguły nie są natomiast 
maskowane wobec osób współdziałających i w środowiskach 
tak zdemoralizowanych, że aprobuią niemoralae działania 
nielegalne. Bywa i tak, że zjawiska z zakresu patologii spo- 
łecznej nie są maskowane dlatego, że się je uznaje za „Ko- 
nieczne” dla realizacji określonego celu, np. dotarcia do okre- 
ślonego dobra lub załatwienia komkretnej sprawy. Np. nie 
jest ukrywana droga „kumoterska”, a nawet „łapówka”, je- 
żeli w danym środowisku głęboko zakorzenione jest prześ- 
wiadczenie, że to jest jedyny skuteczny sposób działania. 

Z maskowania niemoralnych działań nieiegalnych rezyśnu- 
ją też niekiedy osoby przeświadczone o śwojej „nietykal- 
ności”, © tym że nigdy nie możą być z niczego „rozliczane”, 
że odpowiedzialność dotyczy „innych”, a nie „świętych krów”. 
Rezygnacje z maskowania dotyczą także działań nielegalnych 
podejmowanych w środowiskach ludzi paraliżowanych stra- 
chem. Niemoralna jednostka, której udaje się uprawiać pry> 
watę w ciągu długich okresów i w bardzo szerokim zakresie, 
nader często rezygnuje z podejmowania czynności maskują- 
cych wobec osób, które są od niej uzależnione. Liczy właśnie 
na ów obezwładniający strach. Takie postępowanie ujawnia- 
ła działalność klik, które charakteryzowała wieloletnia nie- 
moralna lub już przestępna działalność w zakładach pracy. 
Znamiennym sygnałem jest w takich sytuacjach szczególny 
rodzaj strachu podległych pracowników. Nie boją się mi 
zbyt trudnych zadań związanych z pełnioną funkcją ani zbyt 
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odpowiedzialnej pracy lecz tego, że nie będą otrzymywali 
świadczeń należnych nawet wówczas, kiedy najlepiej wy- 
wiążą się ze swych obowiązków albo nawet tego, że pozba- 
wieni zostaną podstaw swej egzystencji. 

Ujawniane sprawy wskazywały jednak także na takie sy- 
tuacje, w których sprawcy nielegalnych działań popełniali 
błąd licząc na pełną uległość ludzi uyrzymywanych w pcrze- 
świadczeniu, że znajdują się w zasięgu działania osób „nie- 
tykalnych” i „nieodpowiedzialnych”. Ktoś przezwyciężał jed- 
nak strach, komuś starczało odwagi. Podejmowano krytykę. 
Moment ten zasługuje na szczególną uwagę wszystkich zo0- 
bowiązanych do przeciwdziałania patologii. Właśnie ta chwila 
stać się może początkiem okresu wielkiej naprawy. Jest to 
jednak możliwe tylko pod pewnymi warunkami. Podjęcie 
rzetelnej krytyki, ujawniającej mistyfikację postaw i czynów, 
wyzwala działania zmierzające do stłumienia kryty- 
ki. Ochrona nielegalnej działalności bywa prowadzona z 
wielką zaciekłością, także za pomocą środków drastycznych. 

Nigdy nie było co do tego wątpliwości, że obywatelska po- 
stawa krytyczna i ochrona krytyki należy do obowiązków 
członków PZPR. Jej statut mówi wyrażnie o obowiązku wy- 
chowywania członków partii „w duchu śmiałej krytyki”, e 
„wyciąganiu wniosków ze słusznej krytyki”, o zwalczaniu 
„wszelkich przejawów tłumienia krytyki”. Realizacja tych dy- 
rektyw w praktyce nie jest jednak łatwa, a szczególnych 
trudności dostarczają mistyfikacje, za którymi kryją się dzia- 
łania zmierzające do tłumienia krytyki. Do ich zakresu także 
należy zjawisko © szczególnym społecznym niebezpieczeń- 

stwie, a mianowicie tzw. nagonka na człowieka, który 
| odważył się wystąpić z krytyką. 


METODY SZYKANOWANIA 


Rzeielna krytyka tylko w wyjątkowych sytuacjach zwal- 
czana jest w sposób jawny. Jej tłumienie jest z reguły mas- 
kowane. Np. pracownika, który wystąpił z krytyką zwalnia 
się z pracy pod pozorem „kompresji etatów”. Wycofuje się 
wcześniejszy wniosek o przyznanie mu nagrody, premii łub 
wyróżnienia np. dlatego, że „zmniejszono- pulę nagród”, al- 
bo nagle okazało się, że inny bardziej na nią zasługuje. Na- 
stępują też „przesunięcia na gorsze stanowisko, nie zawsze 
tylko po to, aby człowiekowi „zapłacić” za wystąpienie kry- 
tyczne. Niekiedy chodzi o to, aby go odciąć od dowodów za 
pomocą których wykazywał, że jego argumenty krytyczne 
znajdują w świetle faktów pełne uzasadnienie. Tzw. drobne, 


codzienne niesprawiedliwości stają się także jednym z og-- 


niw w łańcuchu działań tworzących ,nagonkę”. Rozpatry- 
wane w aspekcie krzywdy człowieka, który podjął rzetelną 
krytykę, wcale nie są „drobne”. 

Rozpoznawanie sytuacji ułatwiać powinno w sprawach ta- 
kich „nagonek” ustalanie związków pomiędzy wystąpieniem 
krytycznym i jego negatywnymi konsekwencjami. Znamien- 
ne jest to, że wówczas opinia o człowieku zmienia się nie- 
omal z godziny na godzinę. Dobry, sumienny pracownik, 
nagle przestaje nim być. Przestają się liczyć lata jego rzetel- 
nej pracy. Na plan dalszy są przesuwane obiektywne spraw- 
_dziany ocen. Ocenę pracy zastępują dociekania co powie- 
dział. Jeżeli znana jest tylko wypowiedź krytyczna, nie ża- 
łuje się trudu ani czasu w celu ustalenia kto odważył się 
wystąpić z protestem. Charakterystyczne jest też to, że pro- 
wadzone z pasją „dociekania” nie wskazują wcale na dąże- 
nia do merytorycznego ustosunkowania się do krytycznych 
wypowiedzi. Nie chodzi o to, czy zarzuty były prawdziwe, 
lecz o to, co zostało ujawnione i kto to uczynił. Za- 
miast rzeczowej odpowiedzi na krytykę rozpowszechnia się 
informację, kierowaną też z reguły do jednostek nadrzęd- 
„nych, o niepokojącym „konflikcie”, o „rozrabiaczach”, o „lu- 
dziach konfliktowych”, o ich „trudnych charakterach”, o dzia- 
łalności utriidninincej pracę, a nawet utrudniającej wykony- 
wanie planów itd. itd. 


Do zasadniczych błędów zaliczyć trzeba negatywne oceny 
konfliktu, bez względu na to jaki jest jego charakter, dla- 
czego on powstał i kto z kim pozostaje w konflikcie. Jeżeli 
jednostka albo grupa osób ujawnia w swoim zakładzie pracy 
prywatę, beztroski stosunek do mienia społecznego, działal- 
ność pozorną, wykorzystywanie pracy innych dla egoistycz- 
nych celów jednostki, niesprawiedliwości w traktowaniu rze- 
telnych pracowników, fałszowanie sprawozdawczości, kumo- 
terskie dysponowanie funduszami socjalnymi, ochronę niero- 
bów i pijaków, tworzenie nieuzasadnionych przywilejów dla 
„swoich” i dlatego występuje z krytyką, to konflikt, jaki 
powstaje pomiędzy osobami krytykującymi a krytykowany- 
mi, nie może obciążać tych pierwszych. Słuszna krytyka po- 
zostaje działaniem społecznie pozytywnym także w tych sy- 
tuacjach, w których ze wzglądu na działania osób krytvko- 
wanych doprowadza do długotrwałego konfliktu. Jego nega- 
tywna ocena prowadzi do tzw. wyciszania sprawy, a zatom 
do utrwalania zła. Konieczna jest w takich sytuacjach ochro- 
na tych, którzy zdobyli się na odwagę i działając w interesie 
społecznym podjęli krytykę, a nie „wyciszanie” sprawy. Ta 
ochrona służy nie tylko osobom krzywdzonym iłumieniem 
krytyki. Kształtuje także odwagę cywilną innych. 


PRZYWILEJE I KORZYŚCI 


Maskowaniu podlegają także nielegalnie uzyskiwane ko- 
rzyści. Należą do nich również nielegalne przywileje. Z góry 
zastrzec trzeba, że chodzi tu o takie szczególne ulgi, korzyści 
łub uprawnienia, które powstają w wyniku nadużywania 
prawa, samowoli lub stronniczej interpretacji prawa na ko- 
rzyść tylko niektórych. Wykorzystywanie stanowiska lub peł-. 
ńionej funkcji polega tu z reguły na przyznawaniu nielegal- 
nych korzyści, na ich przyjmowaniu, a także na „niewidze- 
niu” działalności polegającej na nieuzasadnionym uprzywile- 
jowaniu jednych, a dyskryminowaniu innych. 

Jeżeli liczne przywileje uzyskuje jednostka, która charakteryzu- 
je się miernymi kwalifikacjami zawodowymi, jest w istocie rzeczy 
typowym „obibokiem” pracującym źle, ale wiążącym umiejętnie 
działalność sloganową z zachłannym stosunkiem do mienia społecz- - 
nego, to owo „uprzywilejowanie” wymaga czynności maskujących 
o bardzo szerokim zakresie. Ukrywany może być nie tylko fakt 
uprzywilejowania, nie tylko korzyść, która z niego płynie. ale 
także charakter czynności podejmowanej rzekomo „w inte- 
resie społecznym”, „dia dobra ogółu” itp. 

Nie tylko z nieuzasadnionymi przywilejami, ale także z 
innymi zjawiskami z zakresu patologii wiąże się uszczupla- 
nie zasobów mienia społecznego a powiększanie własnego ma- 
jątku maskowane różnymi pozorami „legalnego nabycia”, 
często po uprzednim pozbawieniu mienia charakteru „„społecz- 
nego”. Na szczególną wrażliwość organizacji partyjnych 
zasługuje fakt, że  zagarniecie mienia społecznego 
przybierać może także _ postać „nietypową”. Nie 
zawsze jest to kradzież tego mienia lub jego przy- 
właszczenie. Bywa i tak, Że nielegalne dysponowa- 
nie mieniem osłaniają „tajne” decyzje. znane 'tylko o0so- 
bom bezpośrednio zainteresowanym. Jeżeli jednak na dal- 
szych etapach określonej działalności utrzymanie tajemnicy 
nie jest już możliwe, to maskuje się ją w inny sposób. Np. 
ten kto w drodze nielegalnej uzyskał określone materiały 
staje się osobą, która nabyła tylko bezwartościowe odpadki, 
zapobiegła marnotrawstwu, wykorzystała w ramach Tracjo- 
nalnego gospodarowania to co było przeznaczone «na złom 
itd. itd. Jeżeli z nielegalnie uzyskanych materiałów buduje się 
prywatną willę to działalność tę wspiera teza o społecznie 
pozytywnym zwiększaniu zasobów mieszkaniowych, jeżeli 
prywatny ośrodek rekreacyjny, to pojawia się hasło o przy- 
sługującym każdemu człowiekowi pracy prawie do odpoczyn= 
ku i rekreacji. i 

Wypowiedzi, hasła i slogany maskujące rzeczywisty stan 
rzeczy nie zawsze tworzą szczególne trudności, na jakie na- 
trafia osoba dążąca do ustalenia prawdy. Bywają także na- 
iwne, tworzone z nadzieją, że nie będą sprawdzane. Znacznie 
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trudniejsze jest ujawnienie kamuflaży wówczas, kiedy rolę 
czynnika mzskującego pełni bałagan w zakładzie pracy. Mo- 
że on być nie tylko wykorzystywany w tym celu, ale tuxże 
celowo tworzony po to, aby trudniejsze było dojście do 
prawdy obciążającej osoby odpowiedzialne za stan i działal- 
ność zakładu. Podjęcie czynności porządkujących stanowi 
zatem jeden z ważnych punktów wyjściowych, umożli- 
wiających demaskowanie zjawisk patologii społecznej. 

Istotną rolę w maskowaniu zjawisk z zakresu patologii spo- 
łecznej pełni też fałszowana sprawozdawczość. Ma ona wie- 
le postaci, podejmowana jest z różnych motywów, pociąga też 
za sobą różne konsekwencje. Nie ma jednak co do tego żad- 

"nych wątpliwości, że prowadzi do wymiernych strat majątko- 
wych i niewymiernych strat moralnych, jest czynnikiem de- 
moralizacji w zakładach pracy 1 powodem podejmowan' a 
błędnych decyzji. Prawidłowa decyzja musi przecież opictrać 
się na aktualnym, rzeczywistym a nie fałszowanym stanie 
rzeczywistości. Dane fałszywe prowadzą do fałszywych wnios- 
ków, m.in. w dziedzinie tak ważnej dla gospodarki naro» 


dowej jaką jest relacja pomiędzy osiągnięciami planowany:ni, 


a ich rcalizacją. 
POZOROWANIE PRACY 


Obraz kamuflaży nie byłby pełen gdyby się w jego cha- 
rakterysiyce nie uwzględniło taxże pracy pozornej i pozomej 
działalności społecznej. Do zabiegów mistyfikacyjnych, za po- 
mocą których jednostka ruchliwa i obrotna osiaga nielegalne 
korzyści osobiste i majątkowe należy zastępowanie pracy 
inną działalnością, przede wszystkim tzw. sloganową. O do- 
brej robocie tylko się mówi. Mimo że niewykonywana, jest 
szeroko reklamowana, m.in. także na zbędnych komferen- 
cjach, a nawet alkoholowych libacjach. Brax rzeczywistej 
pracy i osiągnięć może też ukrywać nieuczciwa jednostka za 
parawanem pracy zespołowej. „Dopisywanie” nierzetelnego 
pracownika do zespołu osób, który bez jego udziału osiągnął 
wybitne wyniki jest groźnym czynnikiem demoralizacji. Pro- 
wadząc do uzyskiwania korzyści z cudzego osiągnięcia, bez 
własnego udziału i wysiłku, godzi się też w zasadę „każdemu 
według jego pracy”. 

Kamuflażem bywa też pozorna działalność społeczna. Rze- 
czywista praca społeczna zasługuje na najwyższe uznanie. 
Nie jest nią jednak działalność zastępująca własną 
pracę zawodową. Nie jest też pracą społeczną działalność sta- 


nowiąca tylko pretekst dla osiągania korzyści majątkowych. 


Praca społeczna nie może się też odbywać cudzym kosztem. 
Jest pracą dla innych, a nie pracą za pomocą której wyko» 
rzystuje się innych. 


Jeden jeszcze kamuflaż (występujący jednak w wielu od- 
mianach) zasługuje na szczegolną uwagę. Maskuje on już do- 
konane działania I ich sprawców. Występuje zatem zawsze 
po czynie. Jedną z jego odmian jest pozorne naprawianie 
już ujawnionego zła. Jest ono tylko pozorne ponieważ w isto- 
cie rzeczy albo je utrwala, albo staje się punk:'em wyjścio- 
wym działań należących także do zakresu patologii społecz- 
nej. Np. likwiduje się jeden nieuzasadniony przywilej, a w 
jego miejsce wprowadza inny, także nielegalny. 


Inna jego odmiana wiąże się z dążeniami do „wybielenia” 
sprawcy, albo niezgodnym z prawdą wykazaniu, że żadne 
działanie z zakresu patologii społecznej nie miało miejsca. Nie 
powinno być żadnych wątpliwości co do tego, że ujawnienie 
takiego działania wiąże się z koniecznością naprawienia wy= 
rządzonego zła, zabezpieczenia przed możliwością kontynuo- 
wania analogicznej działalności w przyszłości i rozliczenia: 
sprawców. Niestety nie zawsze bywa tak i to z różnych powo- 
dów. Niekiedy nie przywiązuje się takiej wazi, na jaką ona 
zasługuje, do „zasady podważonego zaufania”. 


Np. Sprawca zajmujący kierownicze stanowisko już zawiódł zau- 
fanie jakim go obdarzono, stał się w swo:.m zakładzie pracy jed> 
nym z centralnych ogniw w mechaniźmie nadużyć. Jednak po upły» 
wie pewnego czasu rozpoczyna się w inrej placówce ncecwa nielezal= 
na działalność tego samego człowieka, zajmująceco także odpowie- 
dzialne stanowisko, dysponującego mieniem społecznym ltd. „Wy* 
bielanie” sprawcy wiąże się też z błędnym przeświadczeniem, że 
jego „rozliczenie'” ugodzi w autorytet zakładu, czy instytucji a prze- 
cież nie powinno budzić wątpliwości, że podważa ten autorvtet re> 
zygnacja z dążeń do naprawy, ochrona sprawców, „wyciszan:e* 
spraw. 


Maskujące „wybielanie” sprawców nadużyć prowadzone 
bywa z tak dużą siłą i taktycznymi umiejętnościami, że prze 
staje się wierzyć w naganność postaw i działań. Tracą swą 
wymowę ujawnione fakty. Z różnych powodów, także dzia- 
łając w błędzie, angażują się w sprawę owego „wybielenia” 
jednostki i instytucje. Do władz zajmujących się sprawą 
wpływają wówczas pisma, za pomocą których dąży się do 
uzyskania przywileju nieodpowiedzialności dla określonych 
jednostek. W sprawach dotyczących nielegalnych działań z 
zakresu patologii społecznej, a nawet w sprawach nadużyć 
które wypełniają ustawowe znamiona przestępstw pojawia- 
ją się „interwencje”. Opisywane dążenia do „wybielania” 
sprawców mają szczególnie ujemny społaczny rezonans w tvch 
sprawach, w których chodzi o członka partii. Na społecznie 
negatywne konsekwencje takich działań powinny być szcze= 
gólnie uwrażliwione instancje I orzanizacje partyjne. 


KRYSTYNA DASZKIEWICZ 
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Nowości literatury społeczno-politycznej 


TADEUSZ BORKOWSKI: Jak wy». 
chowywać w zakładzie pracy. IW 
CRZZ, s. 328, zł 43 


Piorwsza część książki omawia pro- 
blemy teoretyczne t metodologicz- 
ne związane z analizą procesu wy- 
chowania w zakładzie pracy. Druga 
— przedstawia wplyw wyróżnionych 
elementów zakładu pracy na proce= 
sy wychowania w oparciu o bada- 
nia empiryczne. Książkę uzupełnią 
zakładowy program wychowania za- 
łogi, opracowany ściśle według pro- 
cedury toeretycznej i metodologicz- 
nej przedstawionej w pierwszej czę- 
Ści pracy. 


JERZY GODLEWSKI: Kontrowersje 
wokoł światopoglądu, KiW, s. 132 
15 zł 


Praca poświęcona kategorii świato- 
poglądu i jego rozmaitym uwarunko- 
waniom. Autor wyjasnia treść poję- 
cia „Światopogląd”, porządkuje jego 
znaczenie, analizuje funkcje świato- 
poglądu naukowego i religijnego o- 
raz różnice między śŚwiatopogladem 
a nauką i ideologią. Rozpatruje rów. 
nież podstawy stosunku nawą So- 
cjalistycznego do światopoglądu. : 


EDWARD GRZELAK: Z problema= 
tyki roztlziału kościoła od państwa 
KiW, s. 128, zł 15. 


W pracy przedstawiono m.in. istotę 
i funkcję społeczną rozdziału kościo- 
ła od państwa, zakres tego rozdzia- 
łu, stosunki PRL z Watykanam, za» 
sady rozdziału kościoała:od państwa 
w PRL, możliwości 4 płaszczyzny 


współdziałania państwa 1 kościoła. 
ADAM KOSESKI: Budowa rozwi 
niętcgo społeczeństwa socjalistyczne- 
go. Zarys koncepcji politycznej. Wyd. 
2, MON, s, 404, zł 45 

Praca jest próbą ukazania koncepcji 
politycznej budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistvcznego w e- 
uropejskich krajach RWPG. Uwagę 
skcncentrowano przede wszystkim 
na wezłowych probleniach kształto- 
wania takiego społeczeństwa opar- 
teo na programach zawartych w 
dokumentach partii  marksistow= 
sko-leninowskich a mianowicie: na 
rozwoju bazy  materialno-technicz= 
nej socjalizmu, udoskonalcniu istnie- 
jących stosunków produkcji, razwi- 
nięciu kompleksowym wszystkich 
części składowych nadbudowy. 
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LUDWIK MALINOWSKI 
dziekan Wydziału Nauk Społeczno-Politycznych | 
Wyższej Szkoły Pedagogiki Specjalnej 
w Warszawie 


listycznego ważną rolę spełniają marksistowskie na- 
uki społeczno-polityczne. W odniesieniu do placówek 
'paukowo-dydaktycznych szkół wyższych wymaga to dosko- 
nalenia jednolitej formy tych nauk, aby mogły one speł- 
niać funkcje poznawcze, ideowo-wychowawcze oraz eksper- 
tyzowe. , | 

Przedmio:y społcczno-polityczne w szkołach wyższych 
obejmują wszystkie stacjonarne studia wyższe w kraju w 
wymiarze od 270 do 420 godzin w zależności od typu uczelni 
ż kierunków siudiów. W ramach dydaktyki nauk społeczno- 
-politycznych realizowane są cztery przedmioty: marksistow- 
ska ekonomia polityczna (I i II semestr), marksistowska (i- 
lozofia i socjologia (III i IV semestr), podstawy nauk poli- 
tycznych (V i VI semestr) oraz wybrane szczegółowe proble- 
my filozofii lub socjologii na niektórych kierunkach (VII 
i VIII semestr). Oznacza to, że dydaktyce dyscyplin społecz- 
no-politycznych poświęcone jest od 10 do 12 procent ogól- 
nego wymiaru godzin dydaktycznych przewidzianych w pro- 
gramach studiów. Wyznacza to istotny zakres zadań w pro- 
cesie wychowawczym dokonującym się w czasie nauki na 
wyższych uczelniach. 

W prasie codziennej można spotkać krytykę programów 
lub metod rcalizacji przedmiotów ideologicznych w szkołach 
wyższych. Często krytyka td nie jest pozbawiona słuszności. 
Spróbujmy rozważyć jej obydwa aspekty. Część głosów w 
szerokiej dyskusji dotyczyła — szczególnie na początku lat 
siedemdziesiątych — roli i funkcji, jaką powinny one speł- 
niać w edukacji studentów. Warto przypomnieć, iż przed 
1970 r. zarówno studenci, jak i wykładowcy traktowali ten 
przedmiot jako coś doraźnego, w rzeczywistości zaś sprowa- 
dzali do roli tzw. prasówek. W ostatnim dziesięcioleciu sy- 
tuacja ta zmieniła się. W dyskusjach nad rolą podstaw na- 
uk politycznych studenci akcantują ich przydatność, zwłasz= 
cza w aspekcie informacyjnym. Sondażowe badania przepro- 
wadzone w różnych środowiskach akademickich, wycinkowo 
publikowane w materiałach wydawanych przez Centralny 
Ośrodek Metodyczny Studiów Nauk Politycznych, a tak- 
że przez „Życie Szkoły Wyższej” pozwalają postawić  te- 
zę, że popularnie określane przez studentów „podstawy” 
zadomowiły się w szkolnictwie wyższym i są potrzebne stu- 
diującej młodzieży. ; | . 

Na pewńo jedną z ważnych przyczyn, dla których zdoby- 
ły sobie stałe obywatelstwo w szkołach wyższych jest fakt, 
iż nauki polityczne, pomimo że należą do grupy nauk spo- 
łecznych, wyróżniają się pewnymi charakterystycznymi ce- 
chami. Centralne miejsce zajmują tu nie tyle procesy spo- 
łeczne, lecz przede wszystkim procesy polityczne, a w 
tym także różne formy oddziaływania władzy na całą struk- 
turę społeczną. Inaczej mówiąc, specyfika podstaw nauk po- 


W procesie budowy rozwiniętego społeczeństwa  socja= 


litycznych polega na akcentowaniu władzy politycznej. czy- 
niąc z niej punkt wyjścia do zasadniczych rozważań. 

Dydaktyka przedmiotu wkracza w uniwersalną sterę zy- 
cia społecznego — politykę, z którą każdy człowiek styku Się 
na co dzień. Oprócz tego dochodzi cała gama innych prob- 
łemów, które bezpośrednio lub pośrednio związane są z 
realizacją przedmiotu. Podstawową zaletą realizowanego 
obecnie programu jest fakt, że daleki jest on od formowa- 
nia arbitralnych zaleccn, lecz stanowi ogólne wytyczne, co 
Stwarza alternatywne możliwości wyboru tematu na wykła- 
dy i ćwiczenia. Punktem wyjściowym w pracy dydaktycz- 
nej jest zasada, iż studiowanie podstaw nauk politycznych 
i podejmowanie treści badawczych nie powinno być obac- 
te na założeniach teoretycznych, które odnoszą się do wie- 
lu przedmiotów społecznych wykładanych w szkołach wyż- 
szych. lstotą „podstaw” jest nkazywanie prawidłowości roz- 
wojowych związanych z praktyką polityczną partii marksi- 
stowskich i państw Socjalistycznych: 


duniosłe funkcje: ideologiczną, poznawczą i praktycz- 
ną. Traktowane w sposób spójny wewnętrznie osól- 
ne cele dydaktyczne, które powinny być osiągnięte w reau- 
zacji tej dyscypliny naukowo-dydaktycznej, są następujące: 
— Zapoznanie studentów z istotą marksistowsko-leninow- 
skiej teorii współczesności, z ogólnymi procesami rożwoju 
społecznego i zmian strukturalnych w siłach wytwórczvch, 
jako podstawy zrozumienia światowego procesu rewolucy j- 
nego i obiektywnej konieczności zwycięstwa socjalizmu; 
— Zrozumienie twórczego dorobku teoretycznego ma'hst- 
mu-leninizmu, jako naukowej podstawy polityki PZPR i ca- 
łego międzynarodowego ruchu robotniczego, wyŁSZOŚCi Soc ja- 


W Szkolnictwie wyższym nauki polityczne spełniają trzy 


' listycznego systemu społoczno-gospodarczego; 


— Kształtowanie ideologicznych przekonań i postaw twór- 
czego udziału osobistego w procesie pogłębiania socjalstycz- 
nych dokonań w naszym kraju; dostarczenie naukowej wie- 
dzy społeczno-politycznej, koniecznej do rozwiązywania pod- 
stawowych zagadnień w wykonywanym zawodzie. 

Tak ujmowany przedmiot nakłada na nauczycicla akade- 
mickiego duży obowiązek. I tu wkraczamy w drupą sierę 
krytycznych uwag, dotyczących metod realizacji przedmio- 
tu. Chodzi bowiem o to, aby miodzieży w najbardziej wlaś- 
ciwy sposób przekazać prawidłowości rozwojowe społeczeń- 
stwa budującego socjalizm. Często od wykładowców zale- 
ży wybór kryteriów i posługiwanie się nimi. Ma to duże zna- 
czenie dla rozważań typowo teoretycznych, jak i dla ocen 
politycznych zjawisk i przemian zachodzących w naszym kra- 
ju. W wyższym szkolnictwie pedagogicznym dodatkowa 
funkcja przedmiotu zwiazana jest z kształtowaniem poglą- 
dów wychowawców przyszłych pokoleń. Dlatego podstawy 


pd 
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nauk politycznych mają więc podwójną rolę: pierwszą — 
zwiczazą z nauczaniem politycznego myślenia, drugą — 
związaną z faktem odpowiedniego przekazania innym na- 
bytych umiejętności tego myślenia. 


Ww szczególności chodzi o to, aby u przyszłego nauczyciela, inży- 
niera, lckarza, oficera nie było rozbieżności między kryteriami Dow- 
szechnie uznanymi przez studentów na co dzień a krytecicin dO- 
bieranymi na wykładach i ćwiczeniach, mówiącymi o założeniach 
polityki partii 1 socjalistycznego państwa. Z zagadnieniami tymi 
łączą się bardzo ważne sprawy, często podnoszone przez studentów 
na zajęciach. Chodzi głównie © tempo i Sposób budowy socjalizmu 
w Polsce. 


Podawane są przez młodzież przykłady dotyczące niewłaś- 
ciwych form sprawowania władzy w terenie, opóźnicń w bu- 
downictwie, niewykonywania planów, niedotrzymywanie z0- 
bowiązań itp. Wypływa to z wrażliwości młodzieży, jej 
umiejętności obserwowania życia i skłonności do szybkiego 
wyciagania ogólnych wniosków. 

Dlatego też — nie negując słuszności przytaczanych przy- 
kładów — należy studentom podawać przykłady pozytywne. 
Bezsporne wartości i osiągnięcia powinny być upowszechnia- 
ne i uogólniane wśród młodzieży. Dlatego każdy wykład 
i ćwiczenie muszą być bardzo starannie przygotowywane. 
Musi tcż być koniecznie przestrzeganą zasada łączenia te- 
orii z praktyką. Rozumie się przez to ukazywanie studen- 
tom roli wiedzy w przyszłej działalności zawodowej i spo- 
łecznej oraz inspirowanie takiego toku pracy, żcby w je- 
go wyniku kształtowały Się pożądane postawy polityczne, 
W związku z tym zasadny wydaje się postulat, aby dążyć do 
systematycznego egzemplifikowania teoretycznych rozważań 
aktualnymi zjawiskami politycznymi. 
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tycznych, mierzone kryteriami metodologiczno-ideo- 

wymi, sprowadzają się w zasadzie do dwóch funkcji: 
jedna dotyczy wiedzy w zakresie organizacji i funkcjonowa- 
nia instytucji politycznych, wiedzy o zasadach działania po- 
lityki oraz w zakresie praw i obowiązków obywateli; dru- 
ga natomiast odnosi się do wyrabiania określonych nawy- 
ków politycznych, uzewnętrzniających się stosunkiem oso- 
bistym do nurtujących społeczeństwo wielorakich problemów 
występujących w kraju i na świecie. W ramach obydwu 
funkcji mieści się postulat przyspieszania procesu dojrzewa- 
nia społeczno-politycznego studentów, rozumianego jako ko- 
rygowanie racji emocjonalnych na rzecz refleksji politycz 
no-ideowych, opartych na przesłankach naukowych. 


W realizacji tych dwóch funkcji powinno się osiągać wy- 
soki stopień uspołecznienia studentów, sprawdzonego jakoś- 
cią ich kompetencji w rozstrzyganiu zawiłych Spraw Spolocz= 
no-poliiycznych i w zajmowaniu właściwej postawy. Spra- 
wa dotyczy bowiem przygotowania studentów do działal- 
ności we własnym kraju oraz prawidłowych zachowań i po- 
staw w kontaktach międzynarodowych. W okresie, kiedy 
rozszerza się współpraca między państwami w międzynarodo- 
wych organizacjach oraz zwiększa się ilość koniaktów w 
ramach organizacji społecznych i kontaktów prywatnych, po- 
winno się stwarzać nie tylko przesłanki do orientacji w 
międzynarodowych układach, ale przede wszystkim do peł- 
nienia funkcji i ról odpowiadających interesom socjalistycz= 
nej społeczności. Istnieje przeto obowiązek — niezależ- 
nie od tego, czy poszczególne działy programu dotyczą sto- 
sunków międzynarodowych, polityki społeczno-gospodarczej 
PRL, czy też teorii polityki — przekazywania studentom po- 
litycznego i ideclogicznego stanowiska partii. 

Realizacja tak rozumianego przedmiotu jest sprawą trud- 
ną, wymaga więc integracji działań wielu uczelnianych in- 
stytutów, organizacji partyjnych i organizacji studenckiej, 
Rozwijana aktualnie idea partnerstwa stosunków w życiu 
uczelni stwarza sposobność, aby ją rozszerzać także na dziae 


G eneralnie rzecz ujmując zadania podstaw nauk poli- 
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łalność dydaktyczną w ramach podstaw nauk politycznych. 

Przebieg procesu nauczania podstaw nauk politycznych 
uwarunkowany jest wieloma czynnikami. Poza motywami 
uczenia się, intelektualnymi dyspozycjami studentów, kwaii- 
fikacjami nauczycieli i bazą materialną uczelni, znaczny 
wpłvw wywiera także atmosfera nauczania. Atmosferę na- 
tomiast stwarzają takie okoliczności, jak akceptowany przez 
studentów nauczyciel przedmiotu, a więc jego autorytet, bu- 
dowany m.in. w oparciu o uznane przez nich jako najważ- 
niejsze takie cechy i zalety, jak: wiedza fachowa, sprawied- 
liwość wobec studentów, wysoki poziom kultury osobistej, 
umiejętność nawiązywania kontaktu ze studentami, wyso- 
kie kwalifikacje pedagogiczno-wychowawcze, szacunek dla 
studentów jako dla partnerów, zaangażowanie społeczno- 
-polityczne. 


ykładowcy przedmiotów społeczno-politycznych reali- 

zują te same zadania co inni, ponadto nakładane są 

na nich zadania dodatkowe. Na ich barki spada głów 
ny obowiązek upowszechniania treści politycznych. Wyma- 
ga to od nauczyciela zaangażowania ideowego w procesie za- 
jęć. Prowadzący zajęcia z podstaw nauk politycznych pono- 
szą dydaktyczną odpowiedzialność — niezależnie od tego, 
czy poszczególne działy programu dotyczą polityki gospodar- 
czej i ustrojowej Polski lub polityki międzynarodowej — za 
to, aby przekazać studentom polityczne stanowisko partił 
wobec omawianego zagadnienia. 


Szczegółowa analiza rozwoju ilościowego i jakościowego kadry 
zajmującej się dydaktyką nauk politycznych w Polsce w latach 
1972—1977 stwierdza, iż w okresie tym nastąpił znaczny zarówno iloś- 
clowy, jak i jakościowy rozwój środowiska naukowego związanego 
z naukami politycznymi. W roku akademickim 1971/72 było 370 pra> 
cowników, prowadzących zajecia z podstaw, o zdecydowanej prze 
wadze nauczycieli akademickich nie posiadających doktoratu (65.2 
proc.) i o skromnym udziale wykładowców z tytułem doktora t dok= 
tora hab. (ogółem 34,1 proc.). W 1977 r. w naukach politycznych było 
już 42,7 proc. nauczycieli akademickich z tytułem co najmniej dok- 
tora (na ogólną liczbę 673 pracowników akademickich). 


W dyskusjach związanych z dydaktyką podstaw nauk spo- 
łecznych podkreśla się, że oprócz wyposażenia studentów w 
określony zasób wiadomości istnieje konieczność rozwijania 
u nich umiejętności samodzielnego ij twórczego myślenia po- 
litycznego. Stwarza toe autentyczne warunki merytoryczne- 
go dialogu i pożytecznych bezpośrednich partnerskich dys- 
kusji: nauczyciel akademicki — student. W przedmiocie tym 
nierzadko wyłania się potrzeba podejmowania dyskusji na- 
wet w czasie wykładów, gdyż studenci zainteresowani da- 
nym problemem stawiają pyiania lub proszą o dodatkowe 
wyjaśnienia. Zrozumiałe, że sfera dyskusyjna powinna być 
przesuwana na ćwiczenia, seminaria, ale w przedmiocie 
tym zajęć nie można zbyt formalizować. 

Od tego, jak układają się stosunki między nauczycielami 
akademickimi i studentami, w dużej mierze zależą wyniki 
kształcenia politycznego. Stosunki interpersonalne zależą 2 
kolei od innej roli, jaką powinien wykładowca odgrywać 
w nowoczesnej organizacji procesu kształcenia. Wszystko to 
razem pozwala stwierdzić, iż efekly nauczania tego przed» 
miotu zależą w znacznej mierze od osobowości nauczyciela, 
jego poziomu umysłowego i kulturalnego, jego ctosu oSobise- 
tego I zawodowego, idcologicznego zaangażowania, autoryte- 
tu. Ważne dziś, by ten autorytet społeczności nauczycielskiej 
pogłębiał się i wzrastał w zakresie jej powinności, coraz bar- 
dziej zależnych od wymogów współczesnego życia. 

Poruszane problemy stanowią jedynie niewielki fragment 
spraw związanych z prowadzeniem na wyższych studiach 
przedmiotów społeczno-politycznych. Być może uwagi te po- 


_budzą innych wykładowców i organizatorów procesu kształ- 


cenia studentów do zabrania głosu na temat tak istotnej sfe- 
ry kształcenia i kształtowania postaw młodzieży. 


LUDWIK MALINOWSKI 


DOROTA BOGUCKA 


sekretarz KW PZPR 
w Słupsku 


Należymy do grupy województw e 
małej liczbie mieszkańców, niewiele po- 
nad 360 tysięcy. Mamy specyficzną sieć 
osadniczą, nietypową sieć dróg, bo są 
u nas duże obszary terenów leśnych, a 
co za tym idzie określone czynniki 
wpływają na organizację życia społecz 
nego, pracę i naukę, czy wypoczynek. 
Mamy jednocześnie nieco słabszą niż 
inne województwa infrastrukturę, w 
tym także oświatową. Należało mieć to 
na uwadze przystępując do recrganiza- 
cji systemu oświaty. 

Zasięg oświaty w województwie słupskim 
ukazują następujące liczby: 250 jednostek 
szkolnictwa podstawowego, 50 tysięcy dzie> 
ci, 8 zespołów szkół ogólnokształlcących, pra 
wie 30 zespołów szkół zawodowych, prawie 
30  internatów s liczbą ponad 4 tysięcy 


miejsc, zakłady wychowawcze oraz domy 
dziecka, 6 


W latach 1977—1980 wojewódzka in- 
stancja partyjna sprawom oświaty i wy» 
chowania poświęciła trzy plename po- 
siedzenia. W styczniu 1977 roku wyty- 
czyła kierunki rozwoju oświaty do roku 
1990. Plenum to poprzedziła szeroko za- 
krojona dyskusja w środowisku nau- 
czycieli, działaczy kultury, działaczy 
spolecznych i gospodarczych, pracowni- 
ków nauki. Plonem dyskusji była pełna 
ocena stanu posiadania, szczególnie jeśli 
chodzi o kadry pedagogiczne. | 

Prcgram rcalizacji uchwał plenum 
stał się wytyczną szeregu przedsięwzięć 
polityczno-organizatorskich w miastach 
i gminach. 

Instancje terenowe z dużą starannoś- 
cią i zaangażowaniem podjęły sprawy 
oświaty. Świadczy o tym przedłożenie 
w 1978 roku pod obrady instancji wielu 
problemów oświatowych. Odbyło się 
wówczas 21 plenarnych posiedzeń KM, 
KM—G i KG, 9z posiedzenia egzekutyw 
oraz 21 sesji rad narodowych. W okre- 
sie prowadzonych przez oświatę prac 
organizacyjnych terenowe ' instancje 
partyjne podjęły także działania na 
rzecz doskonalenia warunków funkcjo- 
nowania szkół, szczególnie gminnych. 

To właśnie z inspiracji instancji par- 
tyjnych m.in. w Człuchowie, Ustce, Lę- 
borku, Sławnie, Debrznie nastąpiła 
znaczna poprawa ogólnej sytuacji w 
przedszkolach. 


gim roku reformy 


rawo każdego dziecka do nauki, do zdobywania wiedzy zgodnie ze swoimł 
zdolnościami i zamiłowaniami jest z jednej strony elementarną zdobyczą 


ustroju socjalistycznego, z drugiej zaś — istotnym czynnikiem społeczicga 
rozwoju. Fundamentalne znaczenie w tym procesie ma zapoczątkowana przed kil- 
koma laty reforma dotychczasowego systemu oświaty. Jej założenia spotkały się 
z powszechnym zrozumieniem i uznaniem większości społeczeństwa, tu i ówdzie 
padają jednak pytania, czy podjęliśmy ją we właściwym czasie? 


Na równi troszczymy się o przygoto- 
wanie bazy szkolnej, jak i dowożenie 
i dojazdy dzieci do szkół. 


Reorganizacja systemu oświaty, roz- 
poczęta na początku lat siedemdziesią- 
tych, miała zapewnić prawidłowy roz- 
wój małego dziecka, staranne przygoto- 
wanie go do nauki szkolnej. Projekty 
zmodernizowanego systemu oświaty w 


województwie powstały już na prze- 


łomie 1976—1977 roku. Projekt przyjęty 
przez instancję wojewódzką traktowany 
jest do dziś jako otwarty, tj. zmieniają- 
cy się stosownie do potrzeb. j 


TRUDNY PROBLEM — 
DOWOŻENIE 


Reorganizacja sieci szkolnej na wsi 
skłoniła władze administracyjne do za- 
pewnienia dowozu dzieci do szkół. O- 
becnie do szkół podstawowych dojeżdża 
ponad 12 tysięcy dzieci i młodzieży. Do- 
jazd dzieci do szkół stwarza olbrzymie 
trudności; brak dostatecznej liczby 
środków transportu, nie zawsze dobry 
stan dróg sytuację tę czyni bardziej 
złożoną. Zdarzające się w czasie dowo- 
żenia wypadki powodują obawy rodzi- 
ców i nauczycieli o bezpieczne warunki 
dojazdu 1 powrotu. Uregulowania wy- 
maga problem opieki nad dziećmi do- 
jeżdżającymi. Dotychczasowe formy o- 
pieki są nie wystarczające i należy o- 
oczekiwać rozwiązań centralnych. 


Problemami dowożenia 1 dojazdu 
dzieci do szkół zajęły: się Komisja OśŚ- 
wiaty i Kultury KW PZPR, WRN oraz 
Wojewódzka Komisja do spraw-Przy- 
gotowania i Wdrażania Reformy Syste- 
mu Edukacji Narodowej. Ta ostatnia w 
celu usprawnienia systemu dowożenia 
dziecj postanowiła każdej 
szkole gminnej przydzielić Śhlad na- 
prawczy mechaniki samochodowej. Spo- 
wodowało to przyśpieszenie remontów 
pojazdów będących w dyspozycji szkół. 
Mamy jednakże i takie jednostki ad- 
ministracyjne, w których system do- 
wożenia jest dobrze rozwinięty — są to 
Główczyce. Nowa Wieś Lęborska, Człu- 
chów, Koczała. 


zbiorczej: 


Na posiedzeniach instancji  tereno- 
wych sprawa dowożenia i dojazdów 
dzieci jest jednym z głównych tematów. 
Inny problem, na którego temat coraz 
częściej otrzymujemy sygnały, to fakt, 
że w wielu miejscowościach po likwi- 
dacji szkoły powstała próżnia kulturo- 
wa, w której funkcje oświatowo-kultu- 
ralne nie zostały przez inne placówki 
podjęte. 

ROZBUDOWA BAZY 


W naszym działaniu partyjnym wiele 
miejsca poświęcaliśmy poprawie stanu 
bazy szkolnej, a w tym wyposażeniu 
szkół w sprzęt i pomoce naukowe. Mi- 
mo, iż nie jesteśmy zadowoleni z tempa 
realizacji inwestycji oświatowych, war- 
to zauważyć, że od 1975 roku wzbogaci- 
liśmy się o ponad 1700 nowych miejsc 
w przedszkolach; internat Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących w Ustce, warsztaty 
Zespołu Szkół Mechanicznych w Lębor- 
ku, zmodernizowany Państwowy Zakład 
Wychowawczy w Sławnie, dwa budyn- 
ki mieszkalne w Koczale i Trzcinnie o- 
raz nową Zbiorczą Szkołę Gminną w 
Konarzynach. Ta ostatnia inwestycja 
jest szczególnie godna odno:owania, 
powstała bowiem w wyniku społecznej 
aktywności wszystkich mieszkańców 
gminy. Inicjatorami i organizatorami 
prac społecznych były władze partyjne 
gminy Konarzyny. Wykorzystując to 
doświadczenie staramy się upowszech- 
niać w województwie inicjatywy spo- 
łeczne mieszkańców. W trakcie realiza- 
cji znajdują się dwie duże inwestycje: 
szkoła podstawowa w Bytowie i szkoła 
w Słupsku. 

Administracja oświatowa w ciągu os- 
tatnich czterech lat przeznaczyła pra- 
wie 400 mln zł na kapitalne i bieżące 
remonty obiektów oświatowych. Wiąże 
się z tym dbałość o lepsze wyposażenie 
szkół w pomoce naukowe. Rejestrujemy 
ciekawe inicjatywy środowiskowe 
władz politycznych i administracyjnych 
Lęborka, Człuchowa, Sławna, Obecnie 
nasze szkolnictwo podstawowe dyspo- 
nuje ponad 360 gabinetami nauczania 
początkowego. Znaczna część sprzętu i 
pomocy naukowych powstała dzięki 
pomocy zakładów pracy. 
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Plenum KW PZPR w kwietniu 1980 
roku dokonało eceny stanu wdrażania 
reformy oświaty w - województwie. 
Przyjęto na nim także program przy- 
śpieszonego rozwoju bazy oświatowej 
na lata 1981—85. Instancje terenowe 
podjęły działania zapewniające realiza- 
cję uchwały plenum KW. Głównie jed- 
nak stawiamy na modernizację istnieją- 
cej bazy. Nowe inwestycje powstaną w 
ośrodkach mających perspektywy roz- 
wojowe. Staramy się tą drogą rozwią- 
zywać także potrzeby mieszkaniowe 
_nauczycieli. Obecnie w woj. słupskim 
ciązle jeszcze odczuwamy brak wielu 
mieszkań dla nauczycieli, szczególnie w 
srodowisku wiejskim. 

W ciągu czterech lat uzyskaliśmy wy- 
soki wskaźnik nauczycieli z wyższym 
wykształceniem osiągający prawie 38 
proc. ogółu zatrudnionych (w 1975 r. — 
26.7 proc.). Do uzyskania tak dobrych 
efektów przyczyniła się głównie Wyż- 
sza Szkoła Pedagogiczna w Słupsku. 


ROLA SZKOLNYCH POP 


Rosnące zadania w oświacie wyma- 
kają zwiększonego wysiłka zespołów 
nauczycielskich. W realizacji tych za- 
dań szczególne miejsce wyznaczamy 


szkolnym organizacjom partyjnym, któ- 
re stały się siłą napędową procesu do- 
skonalenia pracy szkół i samych nau- 
czycieli. 


Na terenie województwa pracuje 109 
szkolnych organizacji partyjnych. 
Większość z nich to prężne skupiska 
ideowo-wychowawcze. W pracy  poli- 
tycznej system doskonalenia ideowego 
opiera się u nas także na takich 
formach, jak np.: dwuxrotne w roku 
szkolnym spotkania sekretarzy szkol- 
nych POP, seminaria sekretarzy propa- 
gandy instancji stopnia podstawowego 
oraz kierowników ośrodków pracy ideo- 
wo-wychowawczej poświęcone proble- 
mom oświaty, seminaria partyjnego ak- 
tywu oświatowego, narady robocze Z or- 
ganizatorami letniego i zimowego wy- 
poczynku dotyczące całokształtu pracy 
ideowo-wychowawczej na obozach i 
koloniach, seminaria nauczycieli przed- 
miotów społeczno-politycznych. 


Szkolenia stały się platformą wymia- 
ny doświadczeń oraz służą dalszemu 
doskonaleniu pracy ideowo-wychowaw- 
czej w całym środowisku  nauczyciel- 
Skim. Polityczne kształcenie nauczycieli 
odbywa się w ramach . Wieczorowego 
Uniwersytetu Marksizmu-Leninizmu. 


Między nami, towarzyszami 


U 


łaśnie! Co? Na to pytanie 
(27 chciał odpowiedzieć aktyw 

rady oddziału wojewódzkiego 
NOT w Gorzowie rozpisując ankietę, 
w której wypowiedziało sę 1.721 o- 
sou spośród 2,6 tys. inżynierów i 13 
tus. techników zatrudnionych w us- 
potecznionych zakładach pracy woj. 
gorzowskiego. : 


Wuniki tej sondy? Odpowiadające 
na podstawowe pytania ankiety, 
więcej niż połowa respondentów 
stwierdziła, że ich wiedza wykorzys- 

"tuwana jest jedynie częściowo. Jakie 

są przuczyny tego stanu rzeczy? 28 
proc. ankietowanych podaje, że wy* 
konuje pracę niczgodną z wyuczo- 
uyrn zawodem, W znacznej częśch 
uypowiedzi wskazuje się na nad- 
mierre obciążenie pracami nie wy* 
mńgającymni inżynierskich kwalifika= 
cji, a także zbędnymi naradami 4% 
konferencjami. 


Srporo krytycznych opinii dotyczyło 
funkcjonowania informacji nauko-= 
wo-technicznej. Przeszło 51 proc. 


respondentów zwraca uwagę na «w- 
trudnienia w korzystaniu z niej, a 34 
proc. uważa to za bardzo istotny po* 
wód nieracjonalnego wykorzystania 
czasu i wiedzy, bowiem konsekwen= 
cją tego stanu jest doraźne podejmo= 
wanie problemów dawno już rozwią- 
zanych oraz dublowanie prac bada* 
wczych i projektowych. Wśród ogra- 
niczeń utrudniających pracę inży* 
niera wymieniono również niezado= 
walające wyposażenie inżynierskich 
stanowisk pracy. W tym kontekście 
podkreślano potrzebę zwiększenia 
dostępu np. do maszyn liczących oraz 
urządzeń do szybkiego powielania 
dokumentacji a także konieczność 
pomnożenia personelu pomocniczego 
(kreślarze, maszynistki). 

Co tbleci uczestnik ankieiy akcen- 
tuje subiektywne uwarunkowania 


wprowadzania nowości technicznuch 
do praktyki stwierdzając, że jest to 
proces traktowany przez jego zwie* 
rzchników obojętnie a nieliiedy na* 
wet hamowany. Jeszcze więcej an 
kietowanych ocenia, że w ich środo* 


Całę środowisko nauczycielskie jest 
zaanzażowane w działalności ideowo- 
-wychowawczej w swoich środowi- 
kach. Ponad 300 nauczycieli — to wy- 
kładowcy szkolenia partyjnego, lekto- 
rzy oraz agitatorzy. Obecnie co drugi 
nauczyciel, zatrudniony w placówkach 
oświatowych naszego województwa, jest 
członkiem partii 

W pażdzierniku 1979 roku plenum 
KW PZPR dokonało oceny efektów 
pracy ideowo-wychowawczej z dziećmi 
i młodzieżą. Poszczególnym  ogniwom 
frontu ideologicznego dano konkretne 
zadania. Zadbaliśmy szczegolmńe o 
kształtowanie u młodzieży umiłowania 
ojczyzny, szacunku dla pracy własnej, 
własnego narodu i innych narodów. Waż- 
ną częścią naszej partyjnej pracy jest 
dbałość o zaznajamianie młodzieży z za- 
sadami marksizmu-leninizmu. 

Ostatnie lata wypełnione były pracą 
organizatorvską, planistyczną i szkole- 
niową. Problemami reformy oświaty 
interesowały się nie tylko szkoła 1 
władze oświatowe, ale także admini- 
stracja terenowa i instancje partyjne. 
Stwierdzić należy, że stworzyliśmy dla 
reformy klimat ogólnospełecznej życz- 
liwości i zainiercsowania. 

DOROTA BOGUCKA 


wisku pracy panuje przekonanie, iż 
podejmowanie ryzyka towarzyszące- 
go wdrażaniu innowacji technicz 
nych i technologicznych jest zupełnie 
zbyteczne. 


Warto także zaakcentować, że brak 
zainteresowania wykonywaną pracą 
podkreśliło w swuch wiyupowiedziach 
18,8 proc. respondentów, ale chęć jej 
zmiany już tylko 6,7 proc. Znaczna 
część uczestników ankiety (19,4 
proc.) nie widzi potrzeby podnosze-* 
nia swoich kwalifikacji. 


Niewatpliwie ankieta ta stanowń 
skromny wycinek naszej, „rzeczpos= 
politej inżynierskiej”. W sumie jed= 
nak wyniki jej wskazują, iż istnieje 
jeszcze wiele rezerw, które można 
spożytkować w celu zwiększenia efe- 
ktytności pracy kadry inżuniersko> 
-technicznej. I jest to sprawa, która 
powinna zainteresować przede wszy- 
stkim zakładowe organizacje partyj= 
ne. 
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- Ważne inicjatywy odprężeniowe 


JERZY WAJSZCZUK 


stosunki międzynarodowe cechuje występowanie obok 

siebie tendencji pozytywnych, sprzyjających rozwojo- 
wi pokojowej współpracy międzynarodowej oraz tendencji 
negatywnych, których przejawem są dążenia państw NATO 
do wzmagania wyścigu zbrojeń oraz eskalacji napięcia W 
świecie kapitalistycznym działają aktywnie siły, które chcia- 
łyby przywrócić atmosierę zimnej wojny w stosunkach 
Wschód-Zachód. Jednakże dokonana przez naszą partię na 
VIII Zjeździe ocena perspektyw rozwoju sytuacji między- 
narodowej nie była — jak pamiętamy — pesymistyczna. Roz- 
wój sytuacji w ostatnich tygodniach dowodzi, iż tego rodzaja 
ocena miała pełne uzasadnienie. 


W ydarzenia ostatnich tygodni dowodzą, że współczesne 


NA LINII MOSKWA — WARSZAWA — PARYŻ 


Uwaga obserwatorów międzynarodowej sceny politycznej, 
koncentrowała się bezsprzecznie w ostatnich tygodniach na 
trzech wydarzeniach. A 

29 kwietnia w Paryżu zakończyło się dwudniowe spotka” 
nie europejskich partii komunistycznych i robotniczych, 
zwołane z inicjatywy Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej i Francuskiej Partii Komunistycznej. Uczestnicy obrad 
przyjęli tekst Apelu do narodów państw europejskich. 

15 maja br. w Warszawie odbyła się narada Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu Warszawskie- 
go. Po. czas narady przyjęta została Deklaracja, która jest 
wyraze a zdecydowanej: woli państw socjalistycznych konty- 
nuowania walki oe bezpieczeństwo i współpracę w Europie 
i na świecie o powszechny pokój, międzynarodowe odpręże- 
nie i rozbrojenie. Uczestnicy narady przyjęli także oświad- 
czenie, w którym proponują zwołanie w najbliższym czasie 
spotkania na najwyższym szczeblu przywódców . państw 
wszystkich rejonów Świata. W centrum uwagi uczestników 
takiego spotkania powinna znaleźć się sprawa nurtująca 
zarówno narody europejskie, jak i całą ludzkość: sprawa lik- 
widacji ognisk napięcia międzynarodowego i niedopuszczenie 
do wojny. W oświadczeniu tym podkreśla się szczególną wa- 
gę zagadnień bezpieczeństwa europejskiego i utrzymania po- 
koju na kontynencie europejskim. 

19 maja w Warszawie odbyły się rozmowy między sekre- 
tarzem generalnym Komitetu Centralnego KPZR, przewod- 
niczącym Prczydium Rady Najwyższej ZSRR, Lconidem 
Breżniewem i prezydentem Francji Valerym Giscardem d' 
Estaing z udziałem I sckrciarza KC PZPR Edwarda Gier- 
ka. W trakcie tych rozmów omówiono problemy sytuacji 
międzynarodowej oraz inicjatywy zmierzające do złagodze- 
nia istniejącego napięcia. Podejmowano także zagadnienia 
stosunków dwustronnych. 

Formalnie rzecz biorąc trudno te wydarzenia stawiać na 
jednej płaszczyźnie. Każde z nich bowiem miało inny cha- 


rakter oraz specyfikę. Można jednak mówić o pewnej idei 
wspólnej, łączącej te trzy spotkania. 

Paryskie spotkanie partii komunistycznych i robotniczych 
Europy zostało zwołane pod wpływem wyraźnej i jasno 
sprecyzowanej potrzeby. Było ono przede wszystkim wyra- 
zem dążenia ruchu komunistycznego w Europie do zaktywi- 
zowania działalności wszystkich sił społecznych w walce o u- 
trzymanie dotychczasowego dorobku polityki  poxojowej 
współpracy i odprężenia, na kontynencie europejskim. W 
związku z tym uczestnicy spotkania paryskiego w Apelu, 
skierowanym do narodów państw europejskich, proponują 
zjednoczenie wszystkich sił społecznych; komunistów, socja- 
listów, socjałlemokratów, chrześcijan, wszystkich, których 
działalność może przyczynić do poprawy klimatu polityczne- 
go w Europie. 

W deklaracji Doradczego Komitetu Politycznego Państw 
Stron Układu Warszawskiego podkreśla się również, że nie 
można dopuścić do narastania atmosfery wrogości i braku 
zaufania na naszym kontynencie. Dla narodów europejs- 
kich kontynuacja odprężenia, rozwój współpracy są sprawą 
niezwykle istotną. Zdaniem uczestników DKP jest rzeczą 
konieczną, ażeby obecne więzi między państwami — uczest- 
nikami Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie 
były dalej rozwijane, aby kontynuowana była wymiana po- 
glądów, idsi i opinii o aktualnych europejskich i światowych 
problemach. Krótko mówiąc sytuacja wymaga, aby rozwijać 
dialog międzynarodowy i niezależnie od różnic w occnie 
nicktórych problemów międzynarodowych poszukiwać roz- 
wiązań w interesie wszystkich państw. 

Spotkanie w Warszawie Leonida Breżniewa i Valerego Gis- 
carda d'Estaing z udziałom Edwarda Gierka było konkret- 
nym dowodem, że tego rodzaju dialog jest możliwy. Spotka- 
nie to bowiem umożliwiło dokonanie na wysokim szczeblu 
oceny stanu sytuacji międzynarodowej oraz poszukiwanie 
sposobów złagodzenia utrzymującego się napięcia. Nic też 


„dziwnego, że warszawskie spotkanie potraktowane zostało 


zgodnie przez prasg Światową jako najważniejsze wydarzenie 
ostatnich miesięcy. Pomyślny przebieg tego spotkania stwarza 
perspektywy kontynuacji dialogu Wschód-Zachód. 

Dla współczesnych stosunków międzynarodowych jest to 
sprawa o funda mentalnym znaczeniu. Jak pamiętamy 
z doświadczeń lat siedemdziesiątych, polityka odprężenia wy- 
maga nieustannych kontaktów na najwyższym szczeblu dia- 
logu pomiędzy przywódcami, wymaga rozstrzygania najważ- 
niejszych problemów międzynarodowych przy stole konfe- 
rencyjnym, a nie przez eskalację napięcia i wyścig zbrojeń. 
Z drugiej strony polityka odprężenia wymaga nieustannej ak- 
tywności wszystkich sił społecznych, szerokiego ponrarcia 
przez ruchy społeczne i organizacje międzynarodowe. W os- 


* tatecznym bowiem rachunku o jej powodzeniu lub niepo- 


wodzeniu decyduje opinia publiczma. 
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Doświadczenie caleo okresu, jaki upłynął od czasu zakoń= 
czenia II wojny Światowej, dowodzi, iż główną silą gwaran- 
tu;jicą pokój i bezpieczeństwo na kontynencie europejskim 
jest wspólnota państw socjalistycznych. Teza ta całkow:cie 
zwerylikowała się w praktyce politycznej. Potwierazeni.m 
tego jest również przebieg wydarzeń w ciągu 25 lat, kiore 
upłynęły od podpisania Usładu Warszawsuie.o. Jak podarcs- 
la się w ostatniej Dekiaracji Państw Stron Układu Warszauw- 
skiego. największe osiągnięcie minionych dziesięcioeci połc- 
ga na tym, iż udało Się przerwać tragiczny cykl, kiedy pokój 
był jedynie krótką przerwą migdzy wojnami śwatowysii, a 
także zbudować trwały fundament bczpieczeństwa między- 
narodowcgo. 


ROLĄ UKŁADU WARSZAWSKIEGO z 


Pawrząc na te zagadnienia z perspektywy europejskiej na- 
leży wswazać na fakt uznania przez wszystkie państwa te- 
ryiorialnych i politycznych realiów w Europie, ukształtowa- 
nych w wyniku zwycięstwa narodów w wojnie antyfaszys- 
towsniej oraz w drodze powojennego rozwoju. Osiąsnieto 
postęp w umocnieniu pokojowych stosunków międzypańsywo- 
wych na naszym kontynencie. 


Wicikim Ssukccsem polityki rcalizmu i dobrej woli była 
helsinska Ronferencja Bczpicczeństwa i Współyracy w Eu- 
ropie zwołana z inicjatywy państw Socjalistycznych, Była o- 
na odzwierciodieniem ducha wzajemneż zrozumienia 
i współpracy. pokojowego wspolistnienia państw o odmien- 
nych ustrojach społecznych. Dzięki wysiłkom państw so- 
cjalistycznych oraz wielu innych krajów udało się osiągnąć 
postęp w niektórych dziedzinach ograniczenia wyścigu zbro- 
jeń. Zakazane zosiały próby z bronią jądrową w atmosfle- 
rze, przestrzeni kosmicznej i pod wodą. Wprowadzono w Ży- 
cie układ o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej. Państwa 
wyrzekły się umieszczania broni masowej zagłady na orbi- 
tach okołoziemskich i na ciałach niebies<ich, na dnie mórz 
i ocexnów. 


Zniszczono broń bakteriologiczną i toksyczną, wprowadzo- 
no zakaz wykorzystywania środków oddziaływania na śro- 
dowisko maturalne w celach wojskowych, lub w jakichkol- 
wiek innych wrogich celach. 


We wspomnianej Deklaracji państwa Układu Warszaws- 
kiego ponownie z całą mocą oświadczyły, że nigdy nie dążyły 
i nie będą dążyć do uzyskania przewaśi militarnej. że nie- 
zmiennie opowiadają się za równowagą w tej dzicdzinie na 
coraz niższym poziomie oraz za zmniejszeniem i likwidacją 
prożby konfrontacji militarnej w Europie. Koncepcją strate- 
giczną państw socjalistycznych jest doktryna obrony. Toteż 
— jak czytamy w Deklaracji — „nie miały one, nie mają 
i mieć nie będą zamiaru budowania potencjału na użytck 
pierwszego uderzenia jądrowego”. 


w ocenie państw socjalistycznych obecna sytuacja wyma- 
ga skoncentrowania wysiłków na szczególnie newralgicznych 
problemuch międzynarodowych. Umocnieniu tendencji odprę- 
żeniowych sprzyjałoby np. porozumienie w zakresie nia 
zwiększania liczebności sił zbrojnych na obszarze określonym 
w Akcie Końcowym KBWE, a także bezwzględne przestrzega- 
nie wszystkich jeśo postanowień. Dla kontynuacji opo A= 
nia na kontynejcie europejskim ważne znaczenie mieć bę- 
dzie także pomyśine przepro: radzenie wyznaczonego na ko- 
niec 1980 roku spotkania madryckiego. Pozytywny reżuitat 
spotkania madryckiego wywarłby istotny wpływ na atmosfe- 
rę międzynarodową. 


W obecacj sytuacji bardzo istotną sprawą jest rownież 
.. +ę*. RE * pa PERZJK) SZ . 

zmniejszenie porzamu konfrontacji militarnej w stostn! ach 
wschód-Zachód. W związku z tyn państwa socjalistyczne o0- 


a 
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powiadają się za przyspieszeniem przygotowań konferencji 
w sprawie odprężenia militarnego i rozbrojenia w Europię 
a akże za podjęciem wysiłków w celu osiągnięcia porozumie 
nia w sprawie wznowienia tych rozmów rozbrojeniowych, 
które zostały wstrzynuine lub przerwane. Odnosi się to pi zede 
wszystuim do problemu ratyfikacji rądziecko-amerynauńswie- 
go uklndu o ograniczeniu broni strategicznych — SALT IL 


Propozycje te w połączeniu z nowymi inicjatywami padję- 
ca rzeczowych rozmów w sprawach środków umożliwiaj4- 
cych zaprzestanie wyścigu zbrojeń oraz wzrost zaufan:a w 
stosunuach międzynarodowych stwarzają konkretną plusz- 
czyznę umożliwiającą nadanie procesom odprężeniowym cech 
trwalości i nieodwracalności. Jak podkreśla się w derlara- 
cji DKP „żadne państwo, żaden rząd nie może i nie ma pize- 
konywujacych motywów uchylania się od rozmów w tych 
sprawach”. i 


DIALEKTYKA ODPRĘŻENIA 


We współczesnym świecie każdy krok naprzód w umacnia- 
niu beznioczeństwa międzynarodowego, w rozwoju procesu 
odprężenia osiągany jest w drodze intensywnej walxi sił 
pokojowych. Uczestniczą w niej nie tylko państwa socjalisty- 
czne, lecz również szeroki front sił demokratycznych i postę- 
pu społecznego, działających w świecie  kapitalistycznym. 
Walka o odprężenie ma w dzisiejszych warunkach zasięg 
i wymiar globalny, łączy się ona bowiem nierozerwalnie z 
procesami emancypacji społecznej i politycznej, które ob- 
serwujemy na terenie Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej. 


Odvprężenie w stosunkach Wschód — Zachód nie oznacza 
i nie może oznaczać, iż nastąpić może coś w rodzaju ideologi- 
cznego zawieszenia broni w stosunkach międzynarodowych. 
Toteż nikt na Zachodzie nie może domagać się od państw so- 
cjalistycznych, aby rozwijając politykę odprężenia zrezygno- 
wały z własnej ideologii j koncepcji ustrojowych, a także po- 
pieraria sił postępu społecznego na świecie. Polityka zagra- 
niczna państw wspólnoty socjalistycznej jest realizowana w 
drodze konkretnych inicjatyw politycznych, stale dostosowy- 
wanych do wymogów politycznych i sytuacji międzynaro- 
dowej. Trwałość j niezmienność cełów strategicznych, które 


wynihają z leninowskiej zasady pojgojowego współistnienia, 


łączy się w ten sposób z realistyczną linią polityczną. 

Polityka odprężenia łączy się również z działalnością orga- 
nizutorską, kierowaniem i koordynowaniem złożonymi pro- 
cesami stosunków miedzynarodowych. Polska dysponuje nie 
małym dorobkiem w tym zakresie. Nasze inicjatywy jak np. 
przyjęta przez ONZ w 1958 roku, a zgłoszona z inicjatywy 
tow. Edwarda Gierka, deklaracja w sprawie wychowania 
społeczeństw w duchu pokoju, stanowią istotny wkład w o- 
gólne dzieło odprężinia. Aktywność naszego kraju w tej 
dziedzinie szczegółnie zaznaczyła się w ostatnim okresie. Sta- 
nowisko Polski, oficjalne dokumentv PZPR — jak np. re20- 
lucje VIII Zjazdu — są coraz częściej i coraz szerzej uznawa- 
ne jako dokumenty o charukterze międzynarodowym. Jed- 
nocześnie Polska wnosi twórczy, praktyczny i teoretyczny 
wkład do wypracowania i rcalizacji wspólnego stanowiska 
państw Socjalistycznych w sprawie polityki pokojoweso 
współistnienia i odprężenia. Jest to dobitny wskaźnik fakty- 
cznej roli i miejsca Polski w Świecie. 


Działalność Polski w sojuszu «e Awiązkiem Radziecxim I 
innymi krajami socjalistycznymi w dziedzinie walki o pokój 
i rozbrojenie o poxojowe wspołistnienie, © współpracę mię- 


dzy narodami wiąże się nierozerwalnie ze skutecznym zabez- 
a 


pieczaniem naszych najlepiej pojętych, trwałych i ży wot- 
nych interesów narodowych. 


JERZY WAJSZCZUK 


dział delegacji partii komunistycznych i 
U VIII Zjazdu PZPR jest świadectwem szerokiej międzynarodowej 
działalności naszej partii. Publikujemy trzecią i ostatnią część zwię- 
złej charakterystyki aktualnej działalności partii komunistycznych i ro- 
botniczych, których delegacje uczestniczyły w VIII Zjeździe. 


Komunistyczna Partia Malty (KPM) 


Data założenia: listopad 1970 rok (do 1969 r. KPM wcho- 
dziła w skład KP Wielkiej Brytanii). Liczba członków: ok. 
200. Skład socjalny: członkowie KP Malty rekrutują się 
przede wszystkim z organizacji spółdzielczych, ze środowiska 
nauczycielskiego i studenckieyo. Ponadto purtia ma sympa- 
tyków w kreuach rządzącej Partii Pracy i organizacji związ- 
kowej — Powszechnym Związku Robotników. Ostatni II 
Zjazd: 16—18.11.1919. 


Władze partii: Najwyższym organem partii jest Zjazd, 
który wybiera Komitet Centralny. Kierownictwo KPM skła- 
da się z przewodniczącego partii, sekretarza generalnego i 4 
członków Sekretariatu. ; 


Polityka wewnętrzna i międzynarodowa: II Zjazd zatwier- 
dził nowy program, który wytycza marksistowsko-leninows- 
kie podstawy działania partii w polityce zagranicznej i we- 
wnętrznej. Zjazd opowiedział się za polilyką pokoju i bez- 
pieczeństwa w basenie Morza Śródziemnego, wskazał jed- 
nocześnie na nasilające się naciski imperializmu hamujące 
odprężenie. a także na niebezpieczeństwa polityki przywod- 
ców chińskich. 


= 


Niemiecka Partia Komunistyczna (NPK) 


Data założenia: 26 września 1968 r. Liezba członków: 46 tys. 
(1978). Skład socjalny: robotnicy = 75 proc., chłopi i osoby 
nie pracujące najemnie — 2 proc, studenci j uczniowie — 11 
proc., personel inżynieryjno-techniczny — 3 proc., przedsta- 
wiciele innych grup zawodowych — 9 proc. Ostatni V Zjazd: 
20—22.X.1978. | 

Polityka wewnętrzna i międzynarodowa: Na V Zjeździe 
dokonano podsumowania 10-letniej działalności partii oraz 


przedyskutowano i uchwalono jej nowy program. Celem. 


NPK na obecnym etapie jest walka o urzeczywistnienie w 
kraju  „antymonopolistycznej demokracji”; ograniczen:e 
. wszechwładzy monopoli i koncernów; zmiana w układzie sił 
na korzyść klasy robotniczej, mas pracujących i innych de- 
mokratycznych sił w kraju, aby zapewnić w RFN trwały 
„Zwrot w kierunku demokracji i postępu społecznego”. 

NPK zdecydowanie podkreśla swoją wierność zasadom in- 
ter'nacjonalizmu proletariackiego. W dziedzinie polityki zag- 
ranicznej jest zdecydowaną orędowniczką utrwalenia i 
wzbogacenia przesłanek gwarantujących pokój oraz wzajem- 
ną korzystną współpracę wszystkich państw i narodów. 
Wyrazem stanowiska NPK jest min. zdecydowane po'tępie- 
nie tezv o otwartości problemu MEMIĘCZIĘPO: a także innych 


3) Patrz „ZP” nr 4 i 5/80. 


robotniczych w obradach 


prób zakłócenia odprężenia politycznego. Program podkreśla 
również konieczność kontynuowania przez rząd RFN polityki 
odprężenia i normalizacji stosunków z krajami socjalistycz= 
nymi. 


—_ 


Komunistyczna Partia Norwegii (KPN) 


Data założenia: 4.XI.1923 r. Liczba członków: ok. 3500 
(1978 r.). Sklad Socjalny: robotnicy — 65 proc., urzędnicy 
i studenci — 20 proc., nauczyciele i wolne zawody — 10 
proc. Ostatni XVI Zjazd: 14—16.1V.1978. 


Władze: Zjazd (co 2 lata), Centralny Zarząd Partii, przewod- 
niczący partii, Komitet Wykonawczy. 

Polityka wewnętrzna i międzynarodowa: XVI Zjazd przv= 
jął manifest polityczno-gospodarczy, który zawiera propozye 
cje zmierzające do przezwyciężenia zjawisk kryzysowych w 
Norwegii oraz manifest „O aktywną politykę pokoju”, który 
wyraża zaniepokojenie stopnien zaanezażowania Norwezii w 
zbrojenia NATO i potępia amerykańskie projekty produkcji 
1 rozlokowania w Europie nowych typów broni. 

Zjazd postanowił zorganizować dwie konferencje partyjne. 
Pierwsza odbyła się w 1979 r. i poświęcona była problemom 
społeczno-gospodarczym kraju. Opracowano program walki z 
bezrobociem. Sprawy międzynarodowe ograniczono w zasa- 
dzie do problematyki rozbrojenia. Druga, planowana w 1980 r. 
poświęcona będzie problematyce kobiecej. 

Na ostatnim zjeździe głownym tematem była działalność 
partii w związkach zawodowych. Zwracano uwagę na pilną 
potrzebę osiągnięcia jedności działania klasy robotniczej. 


Portugalska Partia Komunistyczna (PPK) 


Data zalożenia: 6 marca 1921 r. Liczba członków: 167 tvs. 
(1979 r.) Skład Socjalny: robotnicy — 586 proc. (w tym 
33 proc. nie przekroczyło 30 roku życia), pracownicy umysło= 
wi — 19.5 proc. inteligencja twórcza i techniczna — 5,6 poc., 
rolnicy indywidualni — 1,5 proc. inni — 148 proc. Ostatni 
IX Zjazd: 31.V.—3.VI.1979 r. 


Władze: Zjazd, Komitet Centralnv, Sekretarz Generalny, 
Komisja Polityczna KC, Sekretariat KC. 

W przedterminowych wyborach do Zgromadzenia Republi- 
ki w 1979 r. PPK uzyskała 47 mandatów. W wyborach tych 
PPK wystepowała w sojuszu z Portugalskim Ruchem Demo- 
kratycznym. 

Polityka wewnętrzna i międzynarodowa: Głównym tema- 
tem 1X Zjazdu była spruwa konieczności dokonania demok= 
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ratycznego zwrotu w polityce kraju. Zjazd uchwalił oraz za- 
proponował siłom demokratycznym i całemu narodowa plat- 
formę złożoną z dziesięciu głównych punktów: stabilizacja 
demokratycznego systemu i poszanowanie zasad konstytucji; 
zagwarantowanie swobód obywatelskich; rozwój i nienaru- 
szalność istniejących struktur gospodarczych , polityka e- 
konomiczna i finansowa sprzyjająca rozwojowi kraju; obro- 
na i podniesienie poziomu życia ludzi pracy oraz warstw 
średnich; reforma systemu oświaty i prowadzenie polityki 
kulturalnej zaspokajającej potrzeby narodu; konsolidacja 
armii i jej stabilność; jedność narodowa i integralność tery- 
torialna; utrzymywanie stosunków przyjaźni i współpracy z 
narodami całego świata; zrewidowanie antykonstytucyjnych 
i niezgodnych z prawem decyzji i przedsięwzięć rządu. 


PPK opowiada się za utrzymywaniem stosunków przyjaź- 
ni i współpracy ze wszystkimi krajami niezależnie od ich 
ustroju politycznego. Wiele uwagi poświęca PPK kwestii 
krajów socjalistycznych, ruchu robotniczego w krajach kapi- 
talistycznych oraz ruchów narodowowyzwoleńczych i an'y* 
imperialistycznych w krajach rozwijających się, jako dccy- 
dującego czynnika rozwoju procesów rewolucyjnych we 
współczesnym świecie. 


Komunistyczna Partia San Marino (KPSM) 


Data założenia: luty 1921 r. Liczba członków: 1 100. Ostat- 
ni IX Zjazd: 10—12.XII.1926 r. 


Władze: Zjazd, Komitet Centralnv. Centralna Komisja 
Kontroli Partii, Przewodniczący KPSM, Sexretarz Generalny 
Biuro Polityczne KC. 


W 1978 roku KPSM weszła w skład rządu (zdobyła 16 man- 
datów w 60-osobowej Rudzie  Generalncj). Przedstawiciel 
KP>SM otrzymał tekę ministra spraw wewnętrznych. Prze- 
wodniczący Koraunistycznej Partii San Marino pełni funkcję 
głowy państwa, jako jeden z dwóch kapitanów-regentów. 


Polityka wewnętrzna i międzynarodowa: komuniści wysu- 
nęli następujące postulfty: dążenie do umocnienia niezależ- 
ności republiki, ustanowienie nowych stosunków z Włochami, 
prowadzenie aktywnej polityki neutralności. Przed partią stoi 
zadanie zjednoczenia wszystkich lewicowych sił demokraty=- 
cznych oraz mwbilizacji tych sił do walki © budowę kraju, 
postęp ekonomiczny i społeczny. 


Komunistyczna Partia San Marino opowiada się za polityką 
pokojowego współistnienia. 


Szwajcarska Partia Pracy (SPP) 


Data założenia: 14.X.1944 r. Liczba członków: ok. 5 tys. 
(1978 r.). Ostatni XI Zjazd: 13—15.V.1978 r. 


Władze: Zjazd (co 4 lata) wybiera Komitet Centralny 
i Centralną Komisję Kontroli, Komitet Centralny wybiera 
Sekretarza Generalnego, Biuro Polityczne i Sekretariat KC. 


Partia ma 4 mandaty w Radzie Narodowej. 


Polityka wewnętrzna i międzynarodowa: X1 Zjazd po- 
twierdził generalną linię polityczną partii, uznając za głów= 
ny cel budowę „demokratycznego ustroju socjalistycznego”, 
Za podstawowy warunek osiągnięcia tego celu uznano stwo- 
rzenie szerokiego frontu sił społecznych i politycznych, sku- 
pionego wokół klasy robotniczej i jej organizacji politycz» 
nych. W rezolucji politycznej zjazdu przedstawiono prog- 
ram przezwyciężenia zjawisk kryzysowych w kraju. Wskazus= 
je on na konieczność podporządkowania gospodarki material- 
nvm, socjalnym i kulturalnym potrzebom społeczeństwa. 
Program postuluje wprowadzęnie kontroli cen, nadzoru nad 
inwestycjami, kontroli handlu zagranicznego. Zjazd wytyczył 
również zadania w dziedzinie walki o ekonomiczne i polityczne 
prawa ludzi pracy. 


SPP opowiada się za aktywną polityką odprężenia i po- 
kojowego wspólstnienia, niezależnie od tradycyjnej neutral- 
ności, która stanowi podstawę polityki zagranicznej Szwaj» 
carii. 
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Partia Lewicy - Komuniści (Szwecja) 


Data założenia: 13.V.1917 r. (do 16.V.1967 r. nosiła nazwę 
Komunistycznej Partii Szwecji). Liczba członków: ok. 16—17 
tys. (1979 r.). Skład socjalny: robotnicy — ok. 65 proc., urzęd- 
nicy — 25 proc., studenci — 10 proc., kobiety stanowią 40 
proc. wszystkich członków (dane z 1975 r.). Ostatni XXV 
Zjazd: 4—8 stycznia 1978 r. 


Władze: Zjazd partii, zwoływany raz na trzy lata, wybiera 
Zarząd oraz przewodniczącejo partii. Zarząd wybiera spoś- 
Tód swych członków Komitet Wykonawczy. 


'W ostatnich wyborach w 1979 r. partia uzyskała ok. 300 
tys. głosów (5,6 proc.) i zdobyła 20 mandatów. 


W 1977 r w szereżach partii nastąpił rozłam organizacyj- 
ny, w wyniku którego partię opuściła grupa działaczy. po- 
ciagając za sobą ok. 15 proc. człoaków partii. Utworzvli oni 
odrębną partię o nazwie Robotnicza Partia — Komuniści. 
PZPR utrzymuje z nią również kontakty. 


Polityka wewnętrzna i międzynarodowa: najpilniejszą 
sprawą w prożramie Partii Lewicy — Komuniści — jest 


wzmożznie wulki z ofensywą monopoli, wielkiego kapitału. 


i kół burżuazyjnych przeciwko interesom 1 demokratycznym 
zdobyczcm mas pracujących. 


W dziedzinie polityki międzynarodowej partia jest zwolen- 
nikiem neutralności Szwecji. Stoi na gruncie popierania od- 
prężenia, rozwijania pokojowego współistnienia, zapewnie- 
nia pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 


Komunistyczna Partia Turcji (KPT) 


Data założenia: 18.X1.1920 r. (od 1923 r. partia działa nie- 
legalnie). 


Polityka wewnętrzna i międzynarodowa: Plenum KC KPT, 
które odbyło się w czerwcu 1978 r. wytyczyło zadania partii 
na obecnym etapie. Są to przede wszystkim: likwidacja fa- 
szystowskiego zagrożenia, przeciwstawianie się imperialisty= 
cznej presji na Turcję oraz storpedowanie prób przerzucania 
kryzysu gospodarczego na barki ludzi pracy. Platformą prog- 
ramu KPT jest walka o demokratyzację społeczeństwa i a- 
paratu państwowego oraz obrona interesów ludzi pracy. Ko- 
muniści tureccy postulują utworzenie demokratycznego fron- 
tu narodowego. 


Partia opowiada się za polityką umocnienia pokoju i bez- 
pieczeństwa. Pragnie, aby stosunki Turcji z jej sąsiadami o- 
pierały się na zasadach przyjaźni i wzajemnych korzyści. Wy- 
powiada się za nawiązaniem ścisłych stosunków politycz- 
nych, gospodarczych i kulturalnych z krajami socjalistycz- 
nymi, przede wszystkim z ZSRR. 


Komunistyczna Partia W. Brytanii (KPWB) 


Data założenia: 31.VII.1920 r. Liczba członków: 21 tys 
Skład socjalny: robotnicy i działacze związków zawodowych, 
iq:eligencja (nauczyciele t średnia kadra techniczna). Ostatni 
XXXVI Zjazd: 10—13 listopad 1949 r. 

Władze: Zjazd (co 2 lata), Komitet Wykonawczy, Komitet 
Apelacyjny, Przewodniczący, Sekretarz Generalny, Komitet 
Polityczny. 


Polityka wewnętrzna i międzynarodwa: XXXVI Zjazd 
przyjął uchwałę wytyczającą program działania partii na 
najbliższe dwa lata. Przewiduje on zdecydowaną walkę ko- 
munistów brytyjskich przeciwko polityce rządu konserwaty- 
wnego. KP Wielkiej Brytanii zaapelowała o zjednoczenie w 
tej walce wszystkich postępowych sił społeczeństwa brytyjs- 
kiego i stworzenie szerokiego frontu lewicy. Przyjęto nowy 
wariant programu „Brytyjska droga do socjalizmu”. Doku= 
ment ten podkreśla, że sposób walki o przeobrażenia socjalis- 
tyczne Wielkiej Brytanii będzie uwzględniał specyficzne wa- 


runki, w jakich działają komuniści brytyjscy. Osiągnięcie te- 
go celu wymaga sojuszu i jedności działania wszystkich sił 
demokratycznych. | 

RPWB opowiada się za pokojowym wspałistnieniem i 
współpracą, za wcieleniem w życie uchwał Konferencji Bez- 
pieczeństwa i Wspolpracy w Europie. . 


Włoska Partia Komunistyczna (WIPK) * 


Data powstania: 21 stvcznia 1921 r. Liczba członków: 1 765 
tys. (1979). Ostatni XV Zjazd: 30.111—3.1V.1979 r. 


Władze: Zjazd (co 4 lata), Komitet Centralny, Centralna 
Komisja Kontroli, Centralna Komisja Rewizyjna, Przewod- 
niczący partii, Sekretarz Generalny, Kierownictwo partii, 
Sekretariat partii. 

W wyborach w 1959 r. WłIPK uzyskała 201 mandatów w Iz- 
bie Deputowanych oraz 109 w Senacie. W 49 zarządach 
prowincji (na 94) zasiadają członkąwie WłPK, w 41 tworzą 
koalicje rządzące z socjalistami. Ogółem 55 proc. ludności 
Włoch jest administrowanych przez mandatariuszy WłPK. 


Polityka wewnętrzna i międzynarodowa: w polityce wew-= 
netrznej: przejście do opozycji oraz utrzymanie i poziębiene 
koncepcji „kompromisu historycznego” — tj. frontu szerokich 
sił demokratycznych. W polityce zagranicznej: integrowanie 
Europy Zachodniej, postulat absolutnej nieingerencji i niein- 
terwencji jako warunku odprężenia światowego. W ruchu 
robotniczym — poiwierdzenie koncepcji „trzeciej drozi” do 
socjalizmu, realizowanej przez WłPK i różniącej się od drogi 
soc jaldemokratycznej i doświadczeń krajów socjalistycznych; 
szeroRa współpraca ze wszystkimi partiami, uznanie doswiad- 
czeń KPZR i partii rządzących w krajach socjałlistvcznych. 
W płaszczyźnie ideologicznej — wierność dla spuścizny ideo- 
wej partii, której żródłem inspiracji jest myśl Marksa, En- 
gelsa i Lenina; przyjmowanie nowych członków odbywać 
się będzie na bazie akceptacji programu politycznego partni 
przy zachowaniu przez czlonków wlasnych przekonań filo4o- 
ficznych i religijnych. 


Włoska Partia Komunistyczna solidaryzuje się w zasadzie 
z włoską „narodową” polityką zagraniczną, realizowaną w 
szerokim froncie wszystkich partii demokratycznych. Dla 
komunistów włoskich centralnym punktem odniesienia jest 
Europa Zachodnia. W tym punkcie zbiegają się zarówno poli- 
tyczne, jak i ideologiczne i międzynarodowe aspiracje Włos- 
kiej Partii Komunistycznej. Istnieją różnice w enie 
przez WiPK j PZPR szeregu problemów międzynarodowych. 


, 


Ukazał się kolejny, czerwcowy nu- 

. mer „Problemów Pokoju i Socjali- 
zmu”. Numer otwiera informacja o 
spotkaniu partii komunistycznych i 
robotniczych Europy. Redakcja za- 
mieszcza także tekst apelu komuni- 
stów do narodów państw europej> 


Członek Biura Politycznego KC 
Jordańskiej Partii 
N. Aszhab w artykule pod tytułem 
„Odpierając ataki imperializmu, sy- 
jonizmu i reakcji” omawia sytuację 
w świecie arabskim. " 


Komunistycznej 
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pisany z okazji 60 rocznicy utworze- 
nia partii komunistycznej, informacja 
o konferencji w Hawanie oraz ob- 
szerne materiały w rubryce „Nowe 
doświadczenia”. 

Członek KC Rumuńskiej Partii 
Komunistycznej, generalny dyrektor 


skich „O pokój i rozbrojenie". 


W numerze opublikowane zostały 
materiały dyskusji przeprowadzonej 
przez Komisję do spraw nauki, kul- 
tury i badań socjologicznych przy 
redakcji „PPiS”* na temat różnych 
aspektów walki z antykomunizmem, 
przede wszystkim pod kątem nowych 
tendecji i przejawów . działalności 
sił antykomunistycznych a także re- 
lacja z przebiegu spotkania zoreanit- 
zowanego przez Komisję problemów 
walki klasowej w rozwiniętych kra- 
jach- kapitalistycznych przy .PPiS” 
celem przedyskutowania problemów 
bezrobocia w krajach rozwiniętego 
kapitalizmu. 


futorzy artykułu „Konwergencja 
trudności” w obliczu faktów” — 
przedstawiciel PZPR w redakcji 


„Problemów Pokoju i Socjalizmu”. 


W. Klimczak i przedstawiciel KP 
Eeleii w ..PPiS” R, Francis — zasta- 
nawiają się nad kwestią z jakim ba- 
gażem świat wkroczył w okres lat 
osiemdziesiątych i czego należy ocze- 
kiwać w niedalekiej przyszłości. 


Na dział „Życia partii” składają 


się artykuły: członka Biura Politycz- 
nego. sekretarza KC WSPR M. Kor- 
oma „Cel — rozwinięty socijalim*; 
sekretarza KC KPCz J. Gawlina 
„Wzrost roli nauk społecznych” oraz 
członka kierownictwa Komunistycz- 
nej Partii Indonezji, T. Sinurayi na- 


Centralnego Instytutu Badań Ekono- 
micznych l. Totu pisze na łamach 
„PPiS” o nowym ładzie ekonomicz- 
nym na świecie, natomiast członek 
Rady Generalnej Brytyjskiego Kon- 
gresu Związków Zawodowych K. Gill 
porusza problem kapitalistycznej ra- 
cjonalizacji. 

Z innych pozycji na uwagę czy- 
telinika zasługuje artykuł członka 
komisji gospodarczej KC Sudańskiej 
Partii Komunistycznej A. Salima na 
temat obecnej kryzysowej sytuacj) w 
Sudanie, list do redakcji „Dlaczego 
ludzie radzieccy nie chcą wojny”, o- 
raz recenzje. m.in. ksiażki L.N, Tol- 
kunowa zatvtułowanej „Główna re- 
wolucyjna siła naszych czasów”, 
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KRONIKA PARTYJNA. 


46 KWIETNIA — 15 MAJA 1980 R. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 
IV — Biuro Polityczne KC PZPR, 
22. © Prezydium NK ZSL | Prezydium 


CK SD na wspólnym posiedzeniu rozpa-* 
trzyły węzłowe kierunki i zadania polityki 


zagranicznej PRL. 
6 V — Biuro Polityczne: 

.v. — rozpatrzyło informację delega- 
cji PZPR o Spotkaniu partii komunistycz- 
nych i robotniczych Europy w Paryżu, 


— rozpatrzyło informację © stanie realiza= 
cji postanowień Biura Politycznego KC, Pre> 
zydium Rządu i CRZZ w sprawie poprawy 
warunków pracy i przyjęło wnioski zanpew+ 
niające wykonanie ustaleń VIII Zjazdu w tej 
dziedzinie, 


— rozpatrzyło informację © problemach 
wynikających z listów, skarg t interwencji 
wpływających do KC i instancji partyjnych, 


— postanowiło ogłosić niedzielę 18 maja 
Dniem Czynu Partyjnego. 


NARADY I SPOTKANIA 
RZECZE WEAPON 


— Odbyło stę plenum CKKP po- 
19.IV. święcone zadaniom konmsji po 
VIII Zjeździe 1 przyjęciu planu działania na 
1980 r. Obradom przewodniczył członek Biu- 
ra Politycznego KC, przewodniczący CRKKP 
Władysław Kruczek. 


— Członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Tadeusz Wrzaszczyk t zastępca 
członka Blura Politycznego, sekretarz KC 
Józef Pińkowski spotkali się z Prezydium 
polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. 


— Odbyła się narada sekretarzy KW zaj- 
mujących się sprawami organizacyjnymi, pa- 
święcona głównym zadaniom w realizacji 
uchwały VIII Zjazdu. Naradzie przewodni= 
czył zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Zdzisław Żandarowski, a u- 
czestniczył w niej członek Sckretariatu KC, 
kierownik Wydziału Organizacyjnego KC 


Zdzisław Kurowski. 

— Członek Biura _ Politycznego 
17.IV. KC, przewodniczący CRZZ Jan 
"vdlak ł zastępca członka Biura Politycz- 
nego KC, wicepremier Kazimierz Barcikow- 
ski wzięli udział w uroczystości dekoracjł 
odznaczeniami państwowymi społecziych in- 


spcektorów pracy. . 

' — W uroczystej inauguracji „Dn 
18.IV. Kultury Radzieckiej" a pu 
Polskim wzięli udział członkowie iura Po- 
litycznego 1 Sekretariatu KC: Abizy Kar 
koszka „Jerzy Łukaszewicz, Jan ROK ROR 
zpnierz Barcikowski, Jerzy Waszczuk, . n= 
drzej Zabiński oraz sekretarz KC KPZR Mi= 
chaił Zimianin. 


— stepca członka Biura Politycznego, Sse- 
AZ KC Zdzisiaw Żandarowski wziął u- 
dział w plenum ZG SZSP. 


—_ Ww międzynarodowej manifes= 
20.IV. tacji w Oświęcimiu=BTZEZINnce 
eli ział: l litycznega 
JA udział: członek Biura Po 
WA przewodniczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński i zastępca członka Biura Politycz= 
TCZO KC, minister Spraw Zagranicznych E- 
mil Wojtaszek. 


— w spotkaniu w Ambasadzie 
ZSKR z okazji 35 AA jaki 
2 kładu o Przyjaźni, Wspołpracy g+ 
warcie wzajemnej między PRL a ZSRR, wzięz 
li udział: I sekretarz KC Edward Giere | Oraz 
członkowie Biura Politycznego i Sekretaria 
KC: Henryk Jabłoński, Edward Babiuch, 
Wojciech Jaruzelski, Stanisław Kania, Alojzy 
Karkoszka, Władysław Kruczek, Jan Szyd- 
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Kazimierz Barcikowski, Józef  Pińkowski, 


Emil Wojtaszek, Jerzy Waszczuk, Zdzisław 
Kurowski 


W uroczystym koncercie z tej samej oka- 
zjt wzięli udział członkowie Biura Politycz= 
nego i Sekretariatu KC: Edward Babiuch, 
Wojciech Jaruzelski, Stanisław Kania, Aljoj- 
zy Karkoszka, Jan Szydlak, Tadeusz Wrzasz- 
czyk, Józef Pińkowski, Emil Wojtaszek, Je- 
rzy Waszczuk, Zdzisław Kurowski. 


— Członek Blura Politycznego KC, pre- 
mier Edward Babiuch z okazji Dnia Pra- 
cownika Przemysłu Włókienniczego, Odzie- 
żowego 1 Skórzanego przyjął grupę pracow= 
ników tych gałęzi gospodarki. W spotkaniu 
wział udział członek Sekretariatu IKC. kie- 
rownik Wydziału Przemysłu, Budownictwa | 
Transportu KC Zbigniew Zieliński. 


22 IV — Członek Biura Politycznego, S€e> 
© © 


kretarz KC Andrzej Werblan wziął 


udział w polsko-radzieckiei konferencii rau- 
kowej na temat „Idee Lenina — podstawą 
przyjaźni, współpracy 1 sojuszu Polski i 


ZSRR''. 
23 IV — I sekretarz KC Edward Gie- 
. . rek wraz z prezesem Rady Mi> 
nistrów Edwardem Babiuchem przyjęli dele- 
gacię załogl FSM w Bielsku-Białej. W spot= 
kaniu uczestniczyli zastępcy członków Biura 
Politycznego KC: sekretarz KC Józef Piń- 
kowski i wicepremier Tadeusz Pyka. 


— I sekretarz KC Edward Gierek przyjął 
zasłużonego działacza polskiego ruchu robot= 
miczego Stanisława Kowalczyka w OE 
ku z 70 rocznicą jego urodzin. 


25 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 
. . przyjął specjalnego wysłannika 
prezydenta Republiki Francuskiej Michela 
Poniatowskiego, który przekazał posłanie od 
Valerego Giscarda d'Estaing. 


— Członek Biura Politycznego KC, premier 
Fdward Babiuch wziął udział w posiedzeniu 
kolegium Ministerstwa Finansów. 

— Biuro Polityczne ł Sekreta- 


27.IV. riąt KC złożyły gratulacje i ży* 
czenia członkowi Biura Politycznego KC, 
przewodniczącemu CKKP wladysławowi 
Kruczkowi z okazji 70 rocznicy jego urodzin. 


— Członkowie Biura Politycznego ł Sekre- 
tariatu KC: Jerzy Łukaszewicz, Kazimierz 
Parcikowski, Zdzisław Żandarowski i An- 
drzej Żabiński wzieli udział w spotkaniu 
przedstawicieli polskiej i radzieckiej kultury 
w Pałacu na Wodzie w Łazienkach z okazji 
zakończenia Dni Kultury Radzieckiej. 


— Członek Biura Politycznego KC, minis- 
ter Obrony Narodowcj gen. armii Wojciech 
Jaruzelski przyfał grupę żołnierzy-delega- 


tów na II Zjazd ZSMP. 
28 IV —'w otwarciu obrad II Zjazdu 

. . ZSMP uczestniczył 1 Sckrctarz 
KC Edward Gierek oraz członkowie Bisra 
Politycznego 1 Sekretariatu KC: Edward Ba- 
biuch, Woiciech Jaruzelski, Józef Pinkowski 


i Zdzisław Zandarowski. 

29 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 
. . przyjął przewodniczących  dele- 

gacjt zagranicznych związków  młodzieżo- 

wych uczestniczących w obradach II Zjazdu 

ZSMP. W spotkaniu wziął udział zastępca 

członka Biura Politycznego, Sekretarz RC 


Zdzisław Żandarowski. 
30 IV — W przededniu święta 1 Maja 

. e odbyło się w KC Spotkanie 
członków Biura Politycznego 1 Sekretariatu 
KC z grupą weteranów ruchu robotniczego 


1 zasłużonych pracowników z całego kraju. 


Spotranie otworzył I sekretarz KC Edward 
Gierek. | : 


— W zakończemiu obrad II Zjazdu ZSMP 
uczestniczyli zustępcy członków Biura Poli- 
tycznego, sekreterze RC Józef Pińkowski 
i Zdzisław Żandarowski. 


3 V — Członek ' Biura Politycznego 
Łój KC. minister Obrony Narodowej 
gen. armii Wojciech Jaruzelski spotkał się 
z uczestnikami krajowej narady aktywu klu- 


bów oficerów rezerwy LOK. 


5 V — w naradzie przedstawicieli sa- 

.ve. morządów robotniczych i akty= 
wu kierowniczego przemysłu chemicznego w 
Płocku wzięli udział zastępcy członków Biu- 
ra Politycznego KC: sekretarz KC Józef 
Pińkowski i wicepremier Tadeusz Pyka oraz 
członek Sekretariatu KC, kierownik Wydzia- 
łu Przemysłu, Budownictwa i Transportu KC 
Zbigniew Zieliński. 


— Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Zdzisław  ZŻandarowski wziął 


udział w plenum Rady Głównej FSZMP. 
— Członkowie Biura Polityczne 


6.V. go KC; Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński, wicepremier Mie» 
czysław Jagielski oraz zastępca członka Biu- 
ra Politycznego KC, minister Spraw Zagrae 
nicznych Emil Wo:taszek złożyli kondolencje 


w Ambasadzie SFRJ z powodu śmierci Jo. 
sipa Broz Tito. 


— Ww uroczystym koncercie w Teatrze Pol- 
skim w Warszawie z okazji 35 rocznicy wyz* 
wolenia Czechosłowacji wzięli udział człona 
kowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC: 
Mieczysław Jagielski, Alojzy Karkoszka, dó- 


zef PińkowSki, Emil Wojtaszek, Jerzy Wasz* 
czuk. 


* 


— Członek Biura Politycznego KC, minis- 
ter Obrony Narodowej gen. armii Wojciech 
Jaruzelski wziął udział w centralnej nara- 
dzie na temat racjonalnego gospodarowania 
w siłach zbrojnych. 


— Członkowie Biura Politycznego KC: ml. 
nister Obrony Narodowej gen. armii Woj+ 
ciech Jaruzciski i sekretarz KC Stanisław 


Kania wzięli udział w posiedzeniu kolegium 
GZP WP. 


— Ww Kietrzu k/Poznania zakończyła się 
ogólnopolska konferencja poświęcona pracy 


szkoloniowej z kandydatami partil. W kon=- 


ferencji uczestniczył kierownik Wydziału 
Pracy lIdeowo-Wychowawczej KC Wiesław 


Bek. 

4 V — I sekretarz KC Edward Gie- 
.ve. rek z okazji Dnia Hutnika spot= 

kał się z delegacją pracowników hutnictwa. 

W spotkaniu uczestniczyli członkowie Biura 

Połitycznego tł Sekretariatu KC: Jan Szyd+ 

lak, Józef Pińkowski, Tadeusz Pyka, 


— 1 sekretarz KC Edward Gierek przyjął 
przewodniczącą ŚDFK Fredę Brown. 


— Pod przewodnictwem sekretarza KC 
Andrzeja Zabińskiego odbyło się posiedze- 
nie rady redakcyjnej „Chłopskiej Drogi”. 

— Przebywający w Belgradzie I 


8.V. sckreturz KC Edward Gierek 
spotkał się z kanclerzem RFN _ Helmutem 
Schmidtem oraz z premierem Republiki In- 
dii Indirą Gandhi. 


— w Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierow= 
niczych KC zakończył się kurs dyrektorów 
resortowych ośrodków doskonalenia kadr 
kicrowniczych., - 


9.V. 


— I sekretarz KC Edward Gierek 
oraz członkowie Biura Politycz 


_ nego it Sekretarlatu KC wzięli udział w cen- 


tralnych uroczystościach w Warszawie z oka* 
zji 35 rocznicy zwycięstwa nad faszyzniem: 
w uroczystej odprawie wart i złożeniu wiene 
ców przed Grobem Nieznanego Żołnierza, w 
spotkaniu z kombatantami w Pałacu Rady 
Ministrów oraz we Wrocławiu w manifestacji 
w Hali Ludowej w 35-lecie powrotu ziem za” 
chodnich i północnych do Polski 1 w uroczy” 
stości dekoracji odznaczeniami państwowymi 
generałów i oficerów Północnej Grupy Wojsk 


* Armii Radzieckiej. 


— Zastępca członka Biura Politycznego KC, 
wicepremier Kazimierz Barcikowski i s 
nek Sekretariatu KC Zdzisław KurowS 
wzieli udział w otwarciu 33 Międaynarodowe- 


go Kolarskiego Wyścigu Pokoju. 
— Członek Biura Politycznego 


10.V. KC, minister Obrony Narodowi 
gen. armii Wojciech Jaruzelski wziął osz 
w uroczystości dekoracji odznaczeniami pa 


stwowymi generałów, oficerów 1 podofice= 


rów WP. 

— Pod przewodnictwem członka 
12.V. Biura Politycznego KC, wicepre- 
miera Tadeusza Wrzaszczyka i z udziałem 
członka Sekretariatu KC, kierownika Wy* 
działu Przemysłu, Budownictwa 1 Transpor- 
tu KC Zbigniewa Zielińskiego obradowała 
narada poświęcona probleniom budownictwa. 

— Odbyła się narada rektorów 
14.V. szkół wyższych, I sekretarzy KU 
4 kierowników wydziałów nauki Kw poświę- 
cona zadaniom szkolnictwa wyższego po VIII 
Zjeżdzie. W naradzie wziął udział członek 


Biura Politycznego, sekretarz KC Andrzej 
wWerblan. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
16 IV — I sekretarz KC Edward Gie> 

. e rek przebywał w woj. zielono- 
górskim, gdzie odwiedził gospodarstwo Ro-= 
mana Klimiana w Nowym Kramsku, Babi- 
mojski Kombinat PGR, Swiebodziński Kom> 
binat PGR, Fabrykę Dywanów „„Novita” 4 
osiedla mieszkaniowe w Zielonej Górze oraz 


spotkał się z Egzekutywą KW. W Spotka> 
miach uczestniczył sekretarz KC Andrzej Ża= 


biński. 

17 IV — Kw w Białymstoku obrado. 
. e ' wał nad rozwojem służby zdro» 

wia 1 opieki społecznej. W obradach uczeste 

niczył kierownik Wydziału Administracyjne= 

go KC Teodor Palimąka. 


— KW w Ciechanowie obradował nad roze 
wojem usług mechanizacyjnych rolnictwa, 
w obradach uczestniczył kierownik Wydzia> 
łu Rolnego t Gospodarki Żywnościowej KC 
jerzy Wojtecki. 


— KW w Słupsku obradował nad realiza= 
cją reformy oświaty. W obradach uczestni- 
czył kierownik Wydziału Nauki 1 Oświaty 


KC Jarema Maciszewski. 

91 IV — KW w Łomży obradował nad 
. e kierunkami pracy  ideowo-wye 

chowawczej. W obradach uczestniczył ZasS= 

tępca kierownika Wydziału Pracy ldeowo” 

Wychowawczej KC Andrzej Czyż. 


— KW w Tarnowie obradował nad real 
zacją zadań społeczno-gospodarczych. 


— Kw w Zamościu obradował nad zadae 
niami oświaty w socjalistycznym wychowae 


niu i kształceniu młodzieży. 
22 IV — Członek Biura Politycznego 

. . KC, przewodniczący CRKP Wła» 
dysław Kruczek wziął udział w uroczystości 
odznaczenia Muzeum Lenina w Krakowie 
Orderem Sztandaru Pracy I Kkl., w posie> 
dzeniu KZ pionu głównego mechanika Huty 
im. Lenina 1 w uroczystym zgromadzeniu 
pod pomnikiem Lenina w Nowej Hucie. 


— KW w Płocku obradował nad realizacją 
budownictwa mieszkaniowego. 
obradował 


23.IV. nad poprawą efektywności goS- 


podarowania w przemyśle. 

24 IV = [ sekretarz KC Edward Gie- 
. . rek przebywał w woj. kielec= 

kim gdzie odwiedził Fabrykę Samochodów 

Specjalizowanych w Kielcach, Hutę im. M. 

Nowotki w Ostrowcu Świętokrzyskim oraz 

spotkał się z Egzekutywą KW. 


— KW w Nowym Sączu ocenił pracę jed- 
nostek obsługi rolnictwa. W obradach ucze= 
stniczył zastępca kierownika Wydziału Role 
nego 1 Gospodarki Żywnościowej KC Re 
migiusz Iwanowski, 


— Kw w Opolu ocenił działalność gospo» 
darczą it administracyjną w gminach. 


—RKW w Lublinie 


— KW w Skierniewicach ocenił stan bhp ł 
warunki socjalno-bytowe w zakładach pracy. 
W obradach uczestniczył zastępca kierowni= 


ka Wydziału Handlu i Finansów KC Francie 
szek Kubiczek. 


— KW w Suwałkach obradował nad roz” 
wojem handlu ł usług. W obradach uczestni- 
czył zastępca kierownika Wydziału Handlu 
1 Finansów KC Marek Hołdakowski. 

25 IV — KW w Bialej Podlaskiej obra- 
. e  dował nad rozwojem gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej. 


— KW w Bielsku-Białej ocenił pracę par 
tyiną w przemyśle elektromaszynowym 1 me> 
talowym. 


— KW w Elblągu obradował nad efektyw- 
mością w przemyśle Ł£ budownictwie, W obe 


radach uczestniczył członek Sekretarlatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu, Budownic- 
twa i Transportu KC Zbigniew Zieliński, 
który spotkał się również z kierowniczym 
aktywem „Zamechu”. 


—_ Kw w Gorzowie Wlkp. obradował nad 
społeczno-zawodową aktywizacją kobiet. 


— KW w Legnicy obradował nad rozwojem 
demokracji socjalistycznej. W obradach u- 
czestniczył zastępca kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KC Ryszard Łukasiewicz. 


— KW w Przemyślu obradował nad rozwo- 
jem szkolnictwa i oświaty. W obradach ucze> 
stniczył zastępca członka Biura Polityczne- 
go KC, wicepremier Kazimierz Barcikowski, 
który zapoznał się również z przebiegiem re- 
mowacji Starówki i Zamku Kazimierzowskie= 
go w Przemyślu. : 


—Kw PZPR i WK ZSL we Włocławku 
obradowały nad rozwojem produkcji zwie- 
rzęcej. w obradach uczestniczył Sekretarz 
KC Andrzej Żabiński i członek Prezydium 4 
Sekretariatu NK ZSL Emil Kołodziej. 

— Członek Biura Politycznego 


28.IV. KC, przewodniczący CRZZ Jan 
Szydlak t sekretarz KC Andrzej Żabiński 
wzięli udział w uroczystości wręczenia na 
własność załodze OZLP w Szczecinku w 
woj. koszalińskim sztandaru przechodniego 
prezesa Rady Ministrów 1 CRZZ. 


— KW PZPR I WK SD w Kaliszu obrado= 
wały nad rozwojem usług. W obradach wzięlł 
udział: kierownik Wydziału Handlu i Finane 
sów KC Stanisław Gębala 1 wiceprzewodni- 
czący CK SD Piotr Stefański. 


—Kw w Radomiu obradował nad umoce 
nieniem dyscypliny, odpowiedzialności 1 ak>= 
tywności społeczno-zawodowej. W obradach 
uczestniczył kierownik Wydziału Prasy, Ra= 
dia i Telewizji KC Kazimierz Rokoszewski, 


-— KW w Sieradzu obradował nad wyko» 
rzystaniem potencjału technicznego w roł- 
nictwie. W obradach uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Rolnego 1 Gospodarki 
Żywnościowej KC Stanisław Zięba. 


— KW w Tarnobrzegu obradował nad roz 
«ojem demokracji socjalistycznej. W obra= 
dach uczestniczył zastępca kierownika Wy* 
działu Organizacyjnego KC Antoni Banaszak. 


— Kw we Wrocławiu obradował nad stae 
mem estetyki i porządku w województwie. 


— Kw w Zielonej Górze obradował nad 
rozwojem przemysłu drobnego. W obradach 
uczestniczył członek Sekretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Przemysłu, Budownictwa 4 
Transportu KC Zbigniew Zieliński. 

— I sekretarz KC Edward Gie- 


30.IV. rek w towarzystwie członka Biu- 
ra Politycznego KC, I sekretarza KW Alojze> 
go Karkoszki odwiedził załogi budujące Cen- 
trum Onkologii. Trasę Toruńską oraz załogę 
Zakładów Mechanicznych im. M. Nowotki w 


Warszawie. 
1 V — W całym kraju odbyły się Ue 
.ve. roczyste obchody 1 Maja. Ww ma- 
mifestacji w Warszawie wzieli udział członko= 
wie Biura Politycznego i Sekretariatu KC z 
1 sekretarzem KC Edwardem Gierkiem. 
2 V — W naradzie przedstawicieli sa» 
.v. morządów robotniczych organi-= 
zacji handlowych, spółdzielczości pracy i re- 
sortów wytwarzających towary rynkowe 
wzięli udział członkowie Biura Politycznego 


ł Sekretariatu KC: Mieczysław Jagielski, Ka- 
zimierz Barcikowski, Zdzisław Kurowski. 


— Zastepcy członków Biura Politycznego 
KC: sekretarz KC Józef Pińkowski i wice- 
premier Tadeusz Pyka oraz członek Sekre- 
tariatu KC, kierownik Wydziału Przemysłu, 
Budownictwa i Transportu KC Zbigniew Zie- 
liński wzieli udział w naradzie budowni- 
czych zagłębia górniczo-energetycznego w 
Bełchatowie w woj. piotrkowskim. 

— Członek Biura Politycznego 


3.V. KC, I sekretarz KW w Katowi- 
cach Zdzisław Grudzień wziął udział w uro= 
czystości odznaczenia miasta Będzina Orde- 
rem Sztandaru Pracy I kl. 


— Kw w Koszalinie ocenił realizację uch= 
wał własnych w sprawie rozwoju rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej. 


— KW w Pile ocenił realizację uchwał wła= 
snych w sprawie porządku i bezpieczeństwa 
publicznego. W obradach wziął udział czło= 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Sta- 


misław Kania, który zapoznał się również ze 
stanem budownictwa i ze zbiorami Muzeuin 


Wyzwolenia Piły. 
5 V — KW w Jeleniej Górze obrado- 

.Vwe wał nad specjalizacją produkcji 
w gospodarstwach indywidualnych. W ob- 
radach uczestniczył sekretarz KC Andrzcj 
Żabiński, który wziął również udział w uro- 
czystym „Spotkaniu pokolen”, 


— KW w Katowicach ocenił działalność ine 
stancji i organizacji partyjnych w podnie= 
sieniu poztomu gospodarowania i efektywe 
ności produkcji w przedsiebiorstwach. Obra» 
dom przewodniczył członek Biura Politycz= 
nego KC, I sekretarz KW Zdzisław Grudzień. 

— KW w Lesznie obradował nad moderni- 
zacją zakładów przemysłowych regionu. 


6 V — KW w Piotrkowie "Trybunale 
we ski ocenił działalność na rzecz 
umacnianta ziny. W obradach uczestni= 


czył kierownik Wydziału Administr 
KC Michał Atłas, > acyjnego 


— KW w Toruniu ocenił wykonanie zadań 
budownictwa mieszkaniowego. 
— KW w Krośnie ocenił gospo. 


7.V. darowanie materiałami, surowca= 
mi 1 energią. W obradach uczestniczył czło= 
nek Sekretariatu KC, kierownik Wydziału 
Przemysłu, Budownictwa 4 Transportu KC 
Zbigniew Zieliński, który spotkał się rów= 
nież z aktywen Zakładów Urządzeń Nafto- 
wych „Naftomet” w Krośnie i Zakładów 
Tworzyw Sztucznych ,„Gamrat-Erg” w Jaśle, 
12 V —Kw w Siedlcach obradował 

.ve nad rozwojem bazy surowcowej 
dla przemysłu rolno-spożywczego. W obra» 


dach uczestniczył sekretarz KC Andrzej Żae» 
biński, 


— Kw w Słupsku obradował nad zwięk- 
szeniem oferty rynkowej £ wykorzystaniem 
surowców energetycznych. W obradach u- 
czestniczył zastępca kierownika Wydziału 


Handlu i Finansów KC Marek Hołdakowski, 


13 V Zastępca członka Biura Polie 
ve tycznego KC wicepremier Tae» 
deusz Pyka przebywał w woj. lubelskim, 
gdzie zapoznał się z budową odlewni w FSC 
w Lublinie oraz kopalni pilotująco-wydo= 
bywczej w Bogdance. 


— KW w Gdańsku obradował nad rozwo 


jem handlu wewnętrznego. 
14 V — Członek Biura Politycznego 

.ve KC, I sekretarz KW w Kalowi- 
cach Zdzisław Grudzień wziął udział w na- 


radzie czołowego aktywu przemysłu WĘęglo- 
wego. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
16 JIV _— Członek Biura Politycznego, 
. sekretarz KC Andrzej Woertlar 
przyjął ambasadora SFRJ Muhidina Berica, 
który przekazał list od Prezydium KC ZEJ 
do I sekretarza KC Edwarda Gierka. 
18 IV — [ sekretarz KC Edward Gierek 
. e przyjął sekretarza KC KPZR Mi- 
chaiła Zimianina, W spotkaniu uczestniczył 


członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz. 


— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Jerzy Łukaszewicz 1 zastępca członka 
Biura Politycznego KC, wicepremier Kazi- 
mierz Barcikowski spotkali się z Ssekreta- 
rzem KC KPZR Michaiłem Zimianinem. . 


— Zakończyła pobyt w Jugosławii delega= 
cja KC w składzie zastępców kierowników 
wydziałów KC: Zagranicznego — Lucjana 
Piątkowskiego 1 Organizacyjnego — Andrze= 
ja Ozgi. Delegację przyjął sekretarz wvko- 
mnawczy Prezydium KC ZKJ Vlado Janżiće 
19 IV — Członek Biura Politycznego, 

. © sekretarz KC Andrzej Werblan 
spotkał się z sekretarzem KC KPZR Michaż- 


łem Zimianineme 
21 IV — w moskiewskiej „Prawdzie? 
. e ukazał się artykuł członka Biu- 
ra Politycznego KC, premiera Edwarda Ba 
błucha pt. „Niezłomne braterstwo”. 
—'W moskiewskim czasopiśmie 


23.1V. „Kommunist” ukazał się artykuł 
I sekretarza KC Edwarda Gierka pt. „Ku 
Polsce rozwiniętego socjalizmu''ę 


954 IV — Zakończył pobyt M Jlsee s0- 
. + kratarz ds międziynarmiuu ym 
barii Pracy Holandii Maarten van Traa, 
kióry odbył rozmowy Z sekretarzem KC Je- 
rzym waszczukiem. Na zakonczenie bonstu 
przejął go członek Biura Polityczoego, SE 
krelurz KC Stanisław Kania. 

— Zakończyła pobyt w Pols: 


26.IV. delegacja studyjna KC FFh z 
czonkiem KC FPK Charies Dabart. D'ie- 
gację przyjał członek Biura Puernuzuz'iezo 
KC. I sekretarz kW w Kaiowicoch Zdzietew 
Grudzien. 

— Zakończyła pobyt w Polwe at zucją 
KC KPCz z kierownikiem Wydzlaju Pizcy 
partyjnej w Roinictwie. Leśni'twie i Gosyo= 
durce Wodnej KC Juliusem VaTkx, D.jez = 
cię przyjął sexretarz KC Andrzej Zabiński. 

— skończyła pobyt w NRD grupa Study'= 
na KC z sastepcą kierownika Wycziziu Frze- 
riysiu, Rudownictwa 1 Transportu KC ten- 
rykieia Puciłowskim. Grupę przyja! CZiy. €R 
Biura  Poiityczncgo, SekrcCturz KC NSEJ 


Guenter Mittag., 
56 IV — Zakończyła potyt w Polsce 

. . delesucja doradców KC KPZR 
z zastępcą kierownika wydziału Planowaiuia 
4 Finumsóow KC J. Bielikiem. Delceacię przy 
jat zastępca członka Biura Politycznego, $t= 


kretucz KC, Józet pińkowski. 

97 IV — przewodniczący Rady Rtwo- 
X |. «  lucyjnej Afganistanu, SCk:ctarz 
gerwrulny KC LDPA i premier rzadu Aa'piui= 
chic Babruk Karmal przyjął dciczecię pol- 
£ką na obchody drugiej rocznicy Rewt.lucji 
Kwietmowej. —  Dorleracjł przewodn:czył 
członck Scuretariatu KC Zdzisiaw kh urowski. 


p —w Paryżu odbyło się SPOt- 
28-29.1V * kanie europejskich partii Kkoe 
mumistycznych i robotniczych. Dolezacjii 
PzeR przewodniczył członek Biura Politycz- 
nozo, sekretarz KC Andrzej Werblan. 

— Czionek Biura Polit.czyczo, 


28.IV. sękretctz KC Jerzy Łukaszewicz 
przyjął dcieegację SC KP Łotwy z II SCKre- 
tarzan KC ML Striełkowejmn. 

— Z.kotczyła oobyt w Polsce actczazcja 
ZuaJ 2 śckretuizcia Prezydium komitetz O- 
kcerowera ZKJ w Kosowie Pttertm Kos- 


łuce na. 
29 JY © 1 Członek Sckreteriatu KC, kie- 
—_!. . rownik Wydziału Or'amżacynie- 
po KC Zdziuław Kurowski został przyjęty 


przez sekretarza KC KPZR Iwana Kapit'no- 


wa, 
2 V — Zakończyła pobyt w RFN de- 
.ve , legacja KC z kierownikiem Wy- 
Gziełu Kultury KC Bogdanem Gawronskim. 
Deiezacja Sootkała się z członkami Prczy- 
dium, Sekretarzami DKP Gerdem Deuinli- 
chem i Karl-Helinzem Schroederem. 
— I sekrctarz KC Edward Gie- 


4.V. rek i przewodniczacy Rauy Pen- 
siyau Henrvk Jabłoński wystosowiii do Pre- 
zydium KC ZKJ i Prezydium SFRJ depc= 
szę kondolencyjną w związku ze śmiercią 
przewodniczącego ZKJ nrezyderia SERJ, 


merszałka Josipa Rroz Tito. 

5 Vv | — Zakończyła pobyt w Polsce 
.Y. robocza deiepacja Ludowego Ru- 

uu Wyzwolenia Ansoh, pod przewodnic- 

twecm Domingosa Mutoleno, sekretarza Ko 

mitetu MPLA-PT prowincji Lu:ce Norte. De- 

lezację przyjął członek  Sekretariutu KC 


Zdzisław Kurowski. 
6 Vv — Przebywująacy z oficialną 

.v. przy'aciciską wizytą w hoshwie 
czionek Piura Politycznego ŁC, preźcs Ra- 
dy Ministrów Edward Babiuch przyjęty zo 
stał przez sekretarza genercinego KC KPZR, 
przewodniczącego Prezydium Rady Najwyż- 
szcj ZSRR Leonida Breżniewa, 


— w miesięczniku „Problemy Pokoju | So- 
cjolizmu” ukazał się artykuł I sekretarza KC 
Edwarda Gierka pt. „Wa”ny czynnik poko- 
ju i bezpieczer stwa m.edzynarodowcyo”. 

— w miesięczuiku „Miozżduna= 


(AŻ rodnaja Żiuaą” ukazał się arty* 
kuł zastepcy członka Biura Politycznewo IŚC, 
m nistra Spraw Zegranicziych Emila Woj- 
ta:zka. 


8 V — Ww uroczystościach pogrzebo- 
..V e. wych  przewodniczacezo ZKJ, 
prezydenta SERJ, marszodra Josipa Broz Ti+* 
to wzieła udzia! delegacja polska Z I Sekre> 
turzem KC Edwardenu Gierkhicm, 


— [ sekretarz KC Fdward Gierek Svottał 
sie z przewodniczacym Prezydium ZAJ Ste- 
vanem Doron jsiciin. 


— w czasopiśmie „Kommurmst” ukazał się 
artvkuł członka Biura Politycznego KC, mi- 
nistra Obrony Norodowej gen. armii Woj- 
ciecha Jaruzelskiego. 


9.V — Zakończyła pobyt w  Portu- 
.Y. gali dclczeacja KC z zastępcą 
czionka Biura Politycznego, sekreterzemn KC 
Zizjsiawem Żandarowskim, którego przyjął 
sekretarz generalny PPK Alvaro Cunhal. 


— w dzienniku „Sowietskaja Rossija” u- 
kszał się artykuł zestępcy członka Biurą 
Politycznego KC, ministra Spraw Zagranicz= 


nvch Emila Wojtaszka. 
10 V — Zakończyła pobyt w Polsce 
.v. delegacia Instytutu Badńąń Mark- 
sistowskich, z członkiem LC FPn Antorne 
C2?Sanovą. Delezację przyjał członek Biura 
Politycznego, Sekretorz KC Andrzej wer- 
blan. . 
13 V — Do Warszawy przybyły dele- 
.ve. gacje zegraniczne na nuredę Do- 
rdczego momitetu Pcelityczucego Panstw 
Stron Układu Warszawskiego. 
,— Sekrct.rz KC Jerzy Waszczuk Spotkał 
się z czlonkiem Fiura Polityczr.ezo, Stkre- 
tarzem KC Jemcnskiej Partii Socjalistycze 
hej Al Abdulą iazga Bachihem. 
— w warszawie obradował 


14-15.V. Dcradczy Komiiet Polityczny 
Panstw — Stron Układu Warszawskiego. De- 
lezacjom przewodniczyłi sckretarze generalni 
badź 1] seurctarze KC partii koraunistycz= 
nych i robotniczych państw członkowskich: 
Bułuarii — Todor Ziwkow, Czechosłowaci = 
Gustav Husak, NRD — Erich Honecker, Pol- 
Skit — Edward Gierek, tiumunii -- Nicolae 
Ccausescu, Węgier — Janos Kadar, Zwiuzku 
Radzieckiego — Leonid Breżniew. Uczestnicy 
obrzą wzięcia udział w uroczystym korcercie 
w Teutrze Wielkim Z okazji 25 rocznicy U+ 
kt»du Warszuwskiego, w złożeniu wieńców 
na Grobie Nieznanczo Żałnierza j na Cmenta- 
rzu-Mauzoleurn Żołnierzy Arrmii Radzieckiej 
oraz w uloczystym obiedzie w Pałacu Rad 
Ministrów. W uroczystościach wzięli udział 
czenkowie Biura Politycznego i Sekreta- 
riatu ŚKC. | 


— Znkończyła pobyt w Wietnamie dciega- 
cja CHAP z zubtcpes , przewodniczącezjo 
CKKP Henrykiem Marianem. Delezccję przy” 
jst członek TPiura Politycznego KC KPW 


Nyuven l»uy 1Trinh. 
15 V — Członck Diura Politycznego 

.*Y. KC, przewodniczący CRZZ, prze” 
wodniczacy ZG TPPR Jan Szydlak, Spotkał 
się w Moskwie z członkiem Biura Politycz- 
novo, sekietarzem RC KPZR Michaiłem Sus- 
łowem. 


Z listu do redakcji 


Bor kopalni węgla kamienne- 

go ti obserwuję sposób po- 
wielu pracowników do 
obniżki kosztów własnych pro- 
dukcji. Stwierdzić niuszę, że wie- 
lu osobom nie zależy na obniżca 
kosztów, gdyż nie są tym bezpo- 
średnio zainteresowane material- 


Doc od dłuższego czasu 


dejścia 


nie. 


. 


Obecnie pracownicy otrzymują 
preriie zależne od wykonania, 
czy przekroczenia planów pro- 
dukcyjnych. To powoduje nacisk 
na wykonanie planu bez wzglę- 
du na koszty produkcji, czy )0- 


kość wykonywanych wyrobów. 


Uważam, że jest to błędne. 
Pracownicy powinni być premio- 
wa ri proporcjonalnie do obniżką 
kosztów produkcji. W tym celu 
należy ustalić koszt produkcji 
danego wyrobu. Przy wyprodu- 
knu'aniu tego wyrobu ponizej te- 
go kosztu wynikłe oszczędności 
całe lub ich część powinny stano- 
«ie premię dla pracowników. 
Przy takiej zasadzie premiowania 
każdy byłby zainteresowany, LY 
zrodukować 4 tanio. i dużo. Pro- 


dulcja wyrobów powyżej zapla- 
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nowanego kosztu jednostkowego 
nie byłaby opłacalna it nie mo- 
g!laby być premiowana bez 
względu na jej iWość. 

Przy produkcji węgla, na któ- 
rą składa się praca”*wielu osób 
zorganizowanych w wielu od- 
działach, należałoby ustalić kosz- 
ty produkcji na poszczególnych 
odcinkach. Nie jest to trudne. W 
tej chwili oblicza się tzw. koszty 
oddziałowe, które mogą buć pod- 
stawą do obliczenia kosżtu jed- 
nostkowego produkcji na danym 
odcinku, tzn. w danym oddziale. 
Wystarczy podzielić koszty od- 
działu w danym miesiącu przez 
ilość przerobionych ton. 

Ustalając dotychczasowy koszt 
jednostkowy w danym oddziale 
jako normę, bez trudu można u- 
stalić obniżkę kosztów produkcji 
w następnym okresie pracy. Cenę 
tony węgla t półproduktów, tzn. 
wysokość kosztów jej wytwarza- 
nia ustalałaby dla kopalni jed- 
mostka nadrzędna, tj. zjednocze- 
nie, natomiast dyrekcja kopalni 
ustalalaby koszty produkcji na 
poszczególnych odcinkach (dla 
poszczególnych oddziałów). 


Ważne jest przy dążeniu do 
obniżki Kosztów, by zależność 
między obniżką kosztów w da- 
nym okresie a premią pracowni- 
ka była odczuwalna. Jakże czę» 
sto obecnie nagradza się nie tych, 
którzy  zapobiegli awarii, czy 
zniszczeniu materiałów lecz tych, 
którzu usuwają energicznie awa- 
rię lub „umieją? sprowadzić ma-= 
terialy nowe w miejsce zniszczn- 
nuch. Dzieje się tak dlatego. że 
staramy się tylko produkować, a 
nie liczymy Kosztów. Przy pre- 
miowaniu za obniżkę kosztów 0- 
kazałoby się, że przedsiębiorstwa 
mają za dużo pracowników, któ- 
rych można przenieść na bardziej 
pracochłonne odcinki produkcji. 
Nie zdarzałyby się przypadki 
„przymykania oczu” na marno- 
trawstwo czy nadużycia. Wykry- 
wanie rezerw następowałoby „od 
dołu”, a nie jak w tej chwili, 
przez odgórne zarządzenia. 

Teraz, gdy wszyscy jesteśmy 
zainteresowani właśnie takimi re- 
zerwami, warto zastanowić się 
nad przedstawionymi propozycja- 
mi i wypróbować je przynaj- 
mniej w kilku zakładach. Jestem 
przekonany, że da to duże o0- 
szczędności, które z jednej strony 
podniosą nasze płace, a z drugiej 
dadzą duży zastrzyk pieniędzy 
do skarbu państwa. 


ROMAN SENCZYNA 
- Radlin 


 Lzas studiów 


M amy wyjątkowo urodzajną wiosnę 


wydawniczą, szczególnie w inie- - 


resującym nas tu przedmiocie li> 
teratury — najogólniej mówiąc — poli 
tologicznej. W majowych Dniach Kultu 
ry na tradycyjnych kiermaszach książ 
ki wydawcy postawili nas przed kilko- 
ma dziesiątkami nowych tytułów pub- 
likacji zarówno „produkcji rodzimej”, 
jak i przełożonych z języków obcych, i 
to ze wszystkich możliwych zakresów 
tematycznych i gatunków literackich. 
Co z tego wybrać? Kłopotów nie mieliś- 
my tylko z jednotomowym . „Zarysem 
historii Polski” autorstwa zespołu 12 
historyków <= pracowników Instytutu 
Historii PAN (PWN, 1979, s. 863, tabl. i 
mapy, e. zł 350), a to z tego prostego po- 
wodu, że mimo 150 tys. nakładu egzem= 
piarzy był on nieosiągalny. Skoro jed- 
nak dostawa tej publikacji odbywa się 
na raty, może każdy zaintersowany do- 
czeka się w końcu swajej kolejki? 


Z prezentowanego natomiast bogac- 
twa proponujemy taki oto wybór uprze- 
dzając, że obciąży on wprawdzie portfel, 
ale wart będzie swojej ceny. Więc naj- 
.pierw z nowej serii KiW, sygnowanej 
przez Instytut Podstawowych  Proble- 
mów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR, 
dwie lektury Studvjne: „Marksizm i 
procesy rozwoju: społecznego” (KiW, s. 
692, zł 120) — zbiór najnowszych prac 25 
czołowych reprezentantów polskiej so- 
cjologii, historii, exonomii i filozofii, 
wydany pod redakcją " Włodzimierza 
Wesołowskiego; „O rozwiniętym społe- 
czeństwie socjalistycznym”. (KiW, 1979, 
„ 6. 1 s. 424, zł 100) praca zbiorowa zesta- 
wiona i zredagowaqa przez H. Chołaja 
i F. Ociepkę, zawierająca kilkanaście 
szkiców ' politologicznych autorstwa 
działaczy partyjnych i naukowców 
radzieckich, poruszających wszystkie 
główne aspekty tego problemu. 


Wydaje się, że w odniesieniu do oby- 
dwu tych dzieł wolno stwierdzić, że dla 
całego aktywu partyjnego są to lektury 
obowiązkowe, stanowią bowiem niez- 
będne kompendium wiedzy. oświetlają 
z teoretycznego punktu widzenia właś- 
nie te strategiczne zadania, które 
wyłoniły się aktualnie zarówno przed 
polszim, jax %e międzynarodowym ru- 
chem komunistycznym i których prawi- 
dłowe rozwiązanie warunkować będzie 
postęp budownictwa socjalistycznego. 


Znakomitym uzupełnieniem studiów 
nad rozległą problematyką urzeczywist- 
nienia rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalisiycznego będą z kolei dwa obszer+ 
ne zbiory opracowań naukowych sumu- 
jących doświadczenia zebrane przez 
partie (w pierw»:zym wypadku polską, w 
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drugim — także radziecką oraz pozosta» 
łych krajów obozu socjalistycznego) w 
przedmiocie jej kierowniczej roli w 
kształtowaniu jedności '_moralno-poli- 
tycznej narodu. Mamy tu na * myśli: 
„Dialektykę jedności narodu” — zbiór 
prac 12 autorów polskich, wydany pod 
redakcją L. Grzybowskiego i P. Wójcika 
(KiW, 1980, s. 278, e. 30 zł) jako kolejny 
tom z serii „Ideologia a Współczesność” 
oraz praca „Partia w rozwiniętym spo- 
łeczeństwie socjalistycznym” — książ- 
kę zestawtoną przez J. Błuszkowskiego i 
Cz. Mojsiewicza (KiW, 1979, s. 279, e. 
60 zł) jako wybór publikacji zarówno 
autorów polskich, jak i reprezentaniów 
krajów wspólnoty socjalistycznej. 


Nie wchodząc głębiej w gąszcz prob- 
lemów, których opracowanie złożyło się 
na obie te próby teoretycznego ujęcia. 
roli partii w dziele kształtowania stylu 
życia i pracy współczesnego społeczeń- 
stwa socjalistycznego, należy przecież 
zwrócić uwagę na ich nowatorski cha- 
rakter. Są to rzeczywiście doniesienia 
z pracowni naukowo-badawczych zaj- 
mujących się najbardziej  palącymi 
sprawami dnia dzisiejszego oraz ju- 
tra. Pierwsze z nich powstały zresztą w 
toku dyskusji przed VIII Zjazdem na- 
szej partii, jako plon wystąpień wygło- 
szonych na specjalnej konferencji ideo- 
logicznej, zorganizowanej przez Wydział 
Pracy Ildeowo-Wychowawczej KC z u- 
działem WSNS oraz Instytut Podsta- 
wowych Problemów Marxsizmu-Leni- 
nizmu. Druga pozwoli naszemu Czytel- 
nikowi skonfrontować polskie doświad- 
czenia z aktualnym dorobkiem bratnich 
partii, a także wejść głębiej w specy- 
fikę rozwiązywania podobnych zadań w 
poszczególnych krajach. 


Nasz zestaw propozycji ma tym ra- 
zem, jak się Czytelnicy łatwo zorien- 
towali, charakter jednoznacznie okreś- 
lony: namawia do nauki, do skorzysta- 
nia z okazji rozszerzenia ij wzbogacenia 
wiedzy teoretycznej aktywu partyjnego 
w tych dziedzinach, które samo życie 
wysunęło na czoło naszych zadań. Nie 
jeden już raz czułem się w obowiązku 
wyrażać na tym miejscu opinię, że nau- 
kowo-badawcza i teoretycznie uogólnia- 
jąca myśl humanistyki polskiej nie dość 
aktywnie i nie zawsze w zgodzie z za- 
mówieniem <zytelniczym towarzyszy, 
wspiera, dostarcza wskazań intelektu- 
alnych i rad metodologicznych praktyce 
pracy partyjnej. Dzisiaj z satvsfakcią 
mogę stwierdzić generalną pod tym 
względem zmianę. 

Jednym z wymownych przykładów 
takiego zapełniania luk w publicysty- 
ce naukowej jest najnowszą ksisżxa 
Bronisława Gołębiowskiego „Związki 


pokoleń” (KAW, 1980, s. 268, c. 28 zł), 
podnosząca do rangi szerokich rozważań 


teoretyczno-społecznych jakże gorący 
proolem, który I sekretarz KC naszej 
partii nazwał na VIII Zjeżdzie „młodoś- 
cią naszego Społeczeństwa, które jest — 
ogromnym atutem w dalszyni rozwoju 
kraju”, by uznać w konsekwencji, że 
jedną z najważniejszych powinności 
partii jest i będzie „socjalistyczne wy- 
chowanie młodzieży, przygotowanie jej 
do trudnych obowiązków gospodarza 
kraju, zapewnienie jej optymalnych wa- 
runków życia, nauki i pracy”. 


Każdy interesujący się życiem współ- 
czesnej Polski obywatel wie już od 
dawna, że należymy do najmłodszych 
społeczeństw Europy, mamy rekordowe 
zatrudnienie młodzieży w gospodarce 
narodowej, jeden z najwyższych w 
"Świecie wskaźników zawierania związ- 
ków małżeńskich (300—340 tys. rocznie) 
i tworzenia nowych gospodarstw domo- 
wych. A co za tym idzie — że mamy 
również niezmiernie spbiętrzone i skon- 
plikowane wewnętrznie problemy na- 
leżytego wprowadzenia tego potencjału 
młodości w organizm Społeczny oraz 
pełnego wykorzystania powstających w 
ten scosób szans przyśpieszenia rozwo- 
ju. Wszyscy to wiedzą i czują, ale jeżeli 
rozejrzeć się po bibliotekach, księgar- 
niach, czytelniach spostrzega się ze zdu- 
mieniem jak niewiele i jak wątpliwej 
często wagi rzeczy mają na ten temat 
do powiedzenia nasi socjologowie, poli- 
tolodzy, filozofowie — z wyjątkiem 
tych, którzy zajmują się — jakoś dziw- 
nie wyłączonym z kontekstu ogólnospo- 
łecznego — problemem tworzenia nowe- 
go systemu edukacji narodowej. Gorz- 
kie to spostrzeżenie nie dotyczy kilku 
zaledwie naszych humanistów, przede 


„. wszystkim zaś Bronisława Go!tcbiow- 


skiego, który w swej karierze naukowej 
nie zagubił świadomości byłego działa- 
cza ruchu młodzieżowego i był zawsze 
obecny wszędzie tam, gdzie trzeba było 
przyjść z pomocą badacza, doku- 
mentalisty, teoretyka. 


„Związki pokoleń” pozwalają zrozu- 
mieć, czym w dobie rewolucji nauko- 
wo-technicznej sprzężonej z przeobra- 
żeniami socjalistycznymi jest młodość 
jako specyficzne społeczne zjawisko. A 
następnie — że jedność pokoleń w So- 
cjalizmie to nie ogólnikowy, czy jak kto 
woli — modelowy postulat ustrojowy, 
ale sama istota tego ustroju, „który 
— zacytujmy — jest formą budowy 
społeczeństwa bezklasowego, budowy 
możliwej jako ciagły proces dzięki gro- 
madzeniu i wzbogaceniu z pokolenia w 
pokolenie ideowo-politycznych, spolecz- 
nych, organizatorskich t kulturowych 
doświadczeń oraz wariości socjalistycz- 
nych”. Rzecz więc nie tylko w więz:ach 
ekonomicznych czy przesławnym prze- 
kazywaniu pałeczki w sztafecie, lecz 
przede wszystkim w „umacnianiu wię= 
zł opartej na realizacji idei sprawiedili= 
wości i równości społecznej”, w svyntez'e 
doświadczeń przeszłości z energią i dy> 
namizmem kulturowym młodości. 


ZBIGNIEW JURKIEWICZ 
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amg protęstowacie 


O bardzo trudny język! — zwie-- 


rzał mi się pewien Niemiec, któ- 

ry uczył się polskiego. — Polak, 

kiedy mu wesoło, to mówi HOFSA! 

(hopsa!); na żonę barana mówi HOFSA 

(owca); kiedy daje koniowi jeść, to mó- 

wi, że mu daje HOFSA (owsa). I jak 
tu go zrozumieć? 

Przypemina mi się ta anegdota, kiedy 
czytam narzekania telewidzów na nie- 
które programy publicystyczne. Zarzut 
jest przeważnie tego rodzaju, że ich ję- 
zyk jest nafaszerowany obcymi termi- 
nami; że trudno zrozumieć, o czym dyS- 
kutanci mówią; że powinni się liczyć Z 
możliwościami  chłonnymi telewidza, 
który nie musi mieć słownika wyrazów 
obcych w głowie. 

„Wynotowałem tylko z jednego pro- 
gramu takie wyrażenia — pisze inż. 
SM. z Tarnowa: degustacja, ' fanatyzm, 
entuzjazm, harmonogram, oportunizm, 
protestować, werbalny i zunilikowany. 
Czy nie mamy w naszym pięknym i bo- 
gatym języku dostatecznych zasobów 
słownych, by te wyrazy zastąpić rodzi- 
mymi? Przecież od czasów Mikołaja Re- 
ja, który głosił, że „Polacy nie gęsi, a 
swój język mają”, nic się chyba nie 
zmieniło wiec nie powinniśmy ulegać 
wpływowi obcych języków”. 

A właśnie, że powinniśmy, bo zawsze 
ulegaliśmy i wszystkie języki tym wpły- 
wum ulegają, chodzi tylko o to, żeby nie 
przejmować beźmyślnie wszystkiego, co 
się pojawia. Wiele takich wyrazów za- 
domowiło się w naszym języku i dzisiaj 
nie uświadamiamy sobie nawet ich ob- 
cevo pochodzenia. Czy ktokolwiek mó- 
głbv podejrzewać, że takie wyrazy, jak 
buty, komora, baryłka, żołnierz, ląd 
(tac. botta, łac. camara, włos. barille, 
niem. Sotnder, niem. Land) też przejęli- 
śmy od obcych? Język, podobnie jak 
wszystkie inne dziedziny życia, ulega 
nawet modzie. i mamy w historii takie 
okresy, kiedy łacina, włoski, francuski, 
niemiecki, rosyjski, angielski wywierały 


EE 
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na polszczyznę duzy wpływ. co z kolei 
wywoływało protesty swiatlejszych lu- 
dzi, którzy słusznie dowodził, że co 24 
dużo, to niezdrowo. . 

Przesada w żadnym wspadku nie po- 
płaca, bo jeśliby pojść za.glosem pury- 
stów i przystać na usuwanie z języka 
polskiego wyrazów obcego pochodz:n':a, 
to azszlibyśmy do absurdu. W nicktó- 
rych stronach renkloda ma lokalną naz- 
wę biała. Tymczaem białka w innych 
okclicach to kobieta jeszcze w innych 
—_ bułka pszenna, rzeka, owad błonko- 
skrzydły, samica łososia, wiewiórka. 

Trudno byłoby wytrugować Z naszen9 
języka wiele wyrazów, które samą 05- 
cością brzmienia budzą sprzeciw. Czy 
nie można by zastąpić polskim wyTra- 
zem obcej inauguracji? Niby można, bo 
np. inauguracja roku akademickiego to 
tyle, co rozpoczęcie roku akademickiego. 
Prawie to samo a jednak nie to samo. 
Inauguracja zawiera w sobie dodatko- 
we znaczenie uroczystości i ceremonia- 
łu, który jej towarzyszy. Rozpoczęcie 
nie ma tych dodatkowych znaczeń 1 
mówiąc o rozpoczęciu pozbawiamy in- 
formację tych wszystkich elementów, 
które są zawarte w inauguracji. 

w swojej książce „O kuliurę słowa” 
prof. Doroszewski tak pisze: „Zbyt 
gwałtowne występowanie przeciwko 
niektórym wyrazom obcym — takim jak 
na przykład wspomniana przed chwilą 
inauguracja albo takim jak centralny, 
intensywny, kontynentalny (to -niezu= 
pełnie to samo, co lądowy, zresztą lądo- 
wy też nie jest wyrazem rdzennie pol- 
skim, bo nasz ląd to niemiecki Land) — 
świadczy o nieco zbyt wąskiej skali zna- 
jomości języka polskiego i jego historii.« 
Czasy Polski Ludowej to okres, w któ- 
rym demokracja oświaty i kultury sze= 
roko rozniosła po całym kraju wyrazy 
dawniej znane tylko warstwom nielicz= 
nym... Wreszcie uwusa ostatnia, bard<o 
ogólna: tylko to może w życiu społecz= 
nym mieć wartość i trwałość, co jest 
wynikiem jakiejś pracy. Samo protcsto= 
wanie jeszcze pracą nie jest”. 

Co — jako przesłanie — dedykuję tym 
wszystkim, którzy chcieliby wszelkie 
wyrazy obce gorącym żelazem wypalać, 
obcęgami z żyweno organizmu polsz- 
czyzny wyrywać, albo obkładać klątwą. 

IRIS 


Pranumeratę Da kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 


 doręczyciele w terminach: 
— do dnia *5 listopada na 


) kwartał t i półrocze roku oastępnego i cały cok następny, 


— do 16 września na IV kwartał coku bDiezacego. 


Cena prenumtratv: kwartalnie — 12 zł; półroc 


Jcdnostki 
pracy 


gaspodarki uspołecznionej 
zamawiają prenumeratę 


Czytelnicy Indvywiduaim) 
ezvcieli 


znie — 34 zł; rocznie — 48 zł. 
tnstytucje 
e miejscowych Oddziałach RSW 
w miejscowościach zaś. w których nie ma Oddziałów RSW > 


organizacje t wszelkiego rodzaju zakłady 
„Prasa Bsoiażka-Ruch, 


w urzedacb pocztowych. 


opłacaja prenumerate wyłacznie w urzędach pocztowych i u dorę- 


Wreonumeratę ze zleceniem wysyllj za granicę przyjmuje RSW _Prasa-Ksiażka-Ruch” Cen- 


as3ia Kolportazu Prasv 1 
RV Odńział w Warszawie Nr (153-2010435- 133-1] 


Wvdawnictw ul. 


Towarowa 28. 0-358 Warszawą. konto NBP 


Prenumerata ze zieceniem wYSVYIKki Ła 
s* granicę jest droższa od prenumeraty Krajowej O 50 
dia zieceniodawców Indywidualnych I 6 100% dla zleceniodawców instytucji Pzabisaow a. 


RSW .. -R' a 
Prasa-Książka-Ruch* Prasowe Zaklady Graficzne, 0? 013 Warszawa. ul. Nowogrodzka 


84 86. Zum 17358. Indcks 36513. O-40. 
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TRYBUN WSPÓŁDECYDOWAĆ 


ODRZANSECZA WSPÓŁODPOWIADAĆ 


«+ Zarządzać czy współzarządzać można tylko wówczas, jeżeli dyspo- 
nuje się rzetelną i na czas przygotowaną iniormacją — pregiądem 
I zderzeń, w których sprowie ma się podjąć decyzję — zauważa 
samorządu robotniczego ZBIGNIE SOSNOWSKI na lamach 
„TRYBUNY ODRZAŃSKIEJ”. 


" «a . 


„Takiej możliwości w do- 
tychczasowym naszym działa- 
niu po prostu nie ma — o 


wościach i z góry wiadomych 
efextaich. 


Sytuacja ta dobrze jest zna- 


treści omawianych Spraw do- na zułodze i załoga traktuje 
wiadujemy się najczęściej w nas, swoich w samorządzie 
formie proponowanego porzą- przedstawicieli, trochę jak 
dku obrad, względnie Z ma- zwariowanych  hobbystów-po- 
teriałów otrzymywanych na myleńjców, którzy wierzą, że 
ogół późno, często nieczytel- coś mogą, trochę zaś jak ka- 
nych i opracowywanych wYy-  vrierowiczów, którzy poinimo, 
łącznie przez administrację że nic nie wiedzą i w nie 
zakładu (...) rice wierzą, zawsze są za (na 
Z tego też wzglądu narady Sali) i zawsze przeciw (poza 
KSR względnie posiedzenia nią). Znaczenie wydziułowych 
priezydlum zamieniają się w nurad wytwórczych, które 
masowxi albo odprawy o zu- podniesione zostały do rangi 
pełnie jednostronnych możli- podsiawowego Ogniwa Sumo- 
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ROBOTKICZA 


Ze wszystkich wątków tematycznych ostatniego Zjazdu na plan 
zadania związane z poprawą efektywności gos- 
ją one rezonans w całym Lraju, a 


jak brzmią w ko- 
patni pisze © tym na podstawie wypowiedzi aktywu 
edy Lej kopalni ZBIGNIEW WOJAKIEWICZ w „TRYBUNIE ROBO- 
TNICZEJ”” 


„Dla załogi tego zakładu 
górniczego nie było to poję- 


nie pracy kovalni — mów:ł 
tow. Józef Grochowski (I sc- 
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cie obce już wcześniej. Dzia- kreturz KZ) — optyma|l- 
łały tu liczne partyjno-zawo- nych  ekororiicznie ł spo- 
dowe zespoły oszczędności łecznie waruneów rozwoju. 
materiałów, sporo zrobiono Nie stoć nis już pa wężel 
dla odzysku wielu urządzeń za wszelsą cene. Dążviny, by 
4 sprzętu kopalnianeco. Z wv- tę z:'sacę re "mieli 1 resnek- 
powiedzi moich  roznówców towali wszyscy, na każdym 
można by jednak odczyt-ć stanowisiu roboczym i  aud- 
znacznie szersze spojrzenie minietrocvjtvin. 

na akcyjnie niekiedy poprzed- (.) Z inicjatywy Komitetu 
nio traktowane poczynania. Zakładowego odbyły sie juz 
— Naszym celem jest nada- we wszystkich działach wy- 


U koeoańcke 


Gazeta Współczesna 


NAJTRUDNIEJ OCENIĆ SIEBIE 


ANDRZEJ oz. publikuje na „GAZETY WSPÓŁ- 
CZESNEJ'” rozmowę iczącym WKKP w Suwałkach RYSZAR- 
DEM ŁOPATECKIM. Zasadniczym celem dzialania komisji kontroli jest 
nie karanie lecz zapobiegonie przestępstwom i praca wychowawcza — 
stwierdza tow. Łopatecki. 


łamach 


„„Zle jest, jeśli wojewódzka nie jest taka bezkonfliktowa 
komisja wkracza jako pierw- 1 idealna, jakby się z pozoru 
sza w problemy członków wydawało. 
organizacji, którzy nie pełnią Wiadomo, że najtrudniej 
żadnych funkcji. Oznacza to, oceniać najbljższych, ale to 
że ich macierzyste POP Są nie może być  usprawiedli- 
zbyt liberalne, mają nieco  wieniem. Zbyt wiele zła wy- 
stępione spojrzenie i zabie- rządziła nieformalna zasada: 


rają się do pracy dopiero, ty mnie nie rusz a ja ci dum 
gdy drogą okrężną dowie się spokój. Takie  przymykanie 
o wszystkim WKKP. Hari oczu prowadzi do tolerowa- 
na podstawie korespondencji, ria wykroczeń. I nausle oka- 
osobistych kontaktów 1 roz- zuje się. że jest za późno, że 
mów telefonicznych okazuje trzeba kogoś karać, wydalać, 
się, że sytuacja w Środowisku piętnować. Niestety o tych 
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rządu robotniczego — również 
powodu niedostatku infor- 
macji — sprowadza się do 
niekończącego się powtarza- 
nia, że pomimo iż słuszne — 
to jednak niewykonalne z 
uwagi na trudności itp., itd. 
Przy czym celowo zawęża się 
je do spraw wyłącznie wy- 
działu czy grupy. 


Nie omawiałbym tak Szcze- 
gółowo i obszernie tego te- 
matu, ale w moim przekona- 
niu jest to nasza największa 
ułaomność — brak zrozumie- 
nia, że samorząd kompetent- 
ny, w pełni dolinformowany, 
powiedziałbym mocny w wy- 
konywaniu swoich podstawo- 
wych funkcji, jest potrzebny 
administracji dla jej spraw- 
niejszego działania, dla osią- 
gania celów, jakimi są: efek- 
tywność społeczno-goSpodar- 
cza, integracja załogi, jedność 
zadań 1 efektów we wSZYSt- 
kich płaszczyznach Życia w 
zakładzie i poza nim. > 


Samorząd robotniczy może 
istnieć 1 pracować naprawdę 


N 


| ka pn za 


dobywczych partyjne dysku- 
sje, w których toku każdemiu 
zespołowi, a niejednokrotnie 
wręcz imiennie poszczególnym 


pracownikom postawione  zo0- 
stały konkretne zadaniu. Ta- 
ka praktyka wciąga załogę, 


wyraźniej czuje ona swe eko- 
nomiczne obowiązki, wpaja 
jej nawyk oszczędzania. A o 
to chodzi by być dziś górni- 
kiem nie tylko wydajnym ale 
1 oszczędnym (...) 

Ze wszystkich (...) wypo- 
wiedzi  przebijało właściwe, 
partyjne podejście do Kopal- 
nianej gospodarki. Wiele, na 
pewno znacznie więcej niż 
dotąd, sama załoga może do- 
konać we własnym zakresie 
dla poprawy zakładowej, gór- 
n:czej ekonomiki, zwłaszcza, 
że dziś lepiej niż kiedykol- 
wiek poprzednio rozunie 1 
ocenia jej ogólnokrajowe zna- 
czenie. Jeszcze dwa — trzy 
lata temu zadanie w kopalni 
pytariu 0 koszty eksploatacji 
ucrodziło za nietaktowne 1 
poczytywane było za niezro- 
zujuienie roli węgla dla krau- 
ju. Dziś mówi się o tym ot- 
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podstawowych  powinnościach 
POP trzeba jeszcze przypomi- 
nać (...) 
Jakie są najczęstsze przy- 
padki naruszania norm? Ko- 
lejność tego rejestru nie jest 
przypadkowa. Trzecia część 
spraw dotyczy wykorzystyv- 
wania Stanowiska służbowego 
do czerpania nieuzasadnio- 
nych korzyści osobistych. Po- 
za tym brak pożądanego nad- 
zoru i niegospodarność, nad- 
używanie władzy 1 łamanie 
praworządności, naruszanie 
norm współżycia 1 klikowość, 
rozrabiactwo i oczernianie in- 
nych, niewywiązywanie się z 
obowiązków służbowych, nie- 
realizowanie uchwał i decy- 
zji partyjnych, tłumienie kry- 
tyki, itd. Lista tvch przewi- 
nień jest długa, co wcale nie 
znaczy, że zjawiska podobne 
zdarzają się często (..) 

Wiadomo, że nie jest łatwo 


spowiadać się z grzeszków 
przed najbliższymi — znajo- 
myini, kolegami,  współpra- 


cownikami. Niektórzy obwi- 


" rzędzie, 
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tylko w atmosferze współ- 
partnerstwa z czynnikami ad- 
ministracyjnymi. Nie  powi- 
nien być traktowany jak na- 
które dobrze jest 
mieć pod ręką. Fakt, że w 
składzie samorządu zapewnio- 
ny jest udział robotników z 
tzw. działalności podstawowej, 
ale sam udział bez odpowied- 
niego uzbrojenia nie czyni z 
nich jeszcze strażników inte- 
resów ludzi pracy, a szerzej 
państwa. Bez rzetelnej infor- 
macji zaś nie mogą oni sku- 
tecznie przeciwstawiać się 
machinie biurokracj.. nacis- 
kom grup i zespoiów, dla 
których nadrzędnym celem 
jest często własna wygoda, a 
które na ogół starają się nam 
wmówić, że idzie im o 1inte- 
res społeczny. 


Kompetentny i dobrze pra- 
cujący samorząd robotniczy 
to wreszcie umocnienie jed- 
noosobowego kierownictwa, je- 
go autorytetu, popartegżo S»e- 
roką i konstruktywną dzia- 
łalnością społeczną i organi- 
zatorską''. 


warcie 1 z pełną świadomoś- 
cią wagi tej strony działal- 
ności gorniczej. 


(...) Mol rozmówcy w kop. 
„1 Maja” nie ukrywali po- 
trzeby dyskusji nad dalszym 
poszukiwanien zmian  ogrga- 
nizacyjnych, nie tylko na 
niskich szczeblach  kierowa- 
nia, ale i nad usprawnianiem 
całego górniczego systemu 
sterowania produkcją, zwła- 
szcza nad zbliżeniem do sie- 
bie ogniw pionowych — od 
resortu przez zjednoczenia do 
kopalń. W całvm zresztą iec- 
sortowym systemie — z u- 
względnieniem szeroko rczbu- 
dowanego zuplecza — istnieje 
jeszcze sporo ogniw mało ela- 
stycznych i niezbyt efektyw- 
nych, z punktu widzenia po- 
trzeb kopalń i ekoromikt pio- 
du:cji górniczej. Wydaje silę, 
że istnicje obecnie kl mot, bv 
takie opinie górrików prak- 
tycznie i poważrie potrakto- 
wać, dokonać niezbędnych 
przewartościowań me!rvtorycz- 
nych i organizacyjnych prze- 
grupowań''. 


nie”i proszą nrawci, by ich 
sprawę pizekazuno na wyŻż- 
szy Szczebel, chcąc uni. nąc 
wstydu, kłopotliwych wyja;- 
nień, spoglądania w oczy są- 
siadom. Jednak ten właśŚrie 
ś.odowiskowy aspekt, Mau 
swoje istotne, wychowawcze 
oddziuływanie. w dodatku 


przewinienie znane bywa w 
tym wąskim gronie na tyle 
wcześnie, że wystarczy Zwró- 
cić uwagę na zebraniu, by 
później uniknąć przykrych 
następstw, POP korzystają z 
tego statutowego uprawnienia 
nadzwyczaj rzadko. Ularło Slę 
wygodne mniemanie, że leży 
to wyłącznie w gestii komisji 
kontroli partyjnej. Ww tym 
zakresie próba samodzielności 
podstawowych organizacji nie 
wypada więc zbyt optyristy- 
cznie. Najtrudniej ocenić sie- 
bie. Toe prawda, ale wynuda- 
łoby się o tym osobiście prze- 
konać, bo okazji nie brakuje. 
Takie właśnie rozwiązanie 
dyktuje zresztą zdrowy ITOz- 
sądek'. 
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owoczesny rozwój gospodarki jest dziś 
nie do pomyślenia bez intensywnego 
i wyprzedzającego rozwoju wszelkich 
rodzajów transportu. Dynamiczny rozwój gos- 
podarki narodowej w dekadzie lat siedem- 
dziesiątych wyprzedził rozwój niektórych ga- 


łęzi transportu, zwłaszcza kolejowego — i to 


mimo ogromnych nakładów inwestycyjnych na 
rozwój tego działu gospodarki. 

Oto w latach 1971—80 na rozbudowę i mo- 
dernizację wszystkich rodzajów transportu (ko- 
lejowego, samochodowego, morskiego) prze- 
znaczono i wydatkowano ponad 490 mld zł, 
tj. 2,5 raza więcej niż w latach sześćdziesią- 
tych. 

Mimo to nie nastąpiło pełne zaspokojenie 
potrzeb w zakresie transportu, nadal odczu- 
wamy deficyt zdolności przewozowych na ko- 
lei i w transporcie samochodowym. 

Dokonały się jednak poważne zmiany w 
strukturze przewozów. Dla przykładu udział 
kolejowej trakcji elektrycznej w globalnych 
przewozach zwiększył się z 60 proc. w roku 
1970 do ok. 90 proc. w roku 1980. Wybudo- 
wano nowoczesną magistralę kolejową m.in. 
z Zawiercia do Grodziska Mazowieckiego, 
linię hutniczo-siarkową, rozbudowano zespo- 
ły portowe Szczecin — Świnoujście i Gdańsk 
— Gdynia. 

Tabor samochodowy w latach siedemdzie- 
siątych zwiększył się z 270 tys. samochodów 
ciężarowych do ok. 609 tys. w roku bieżącym. 
Szczególnie ważny jest przyrost taboru wy- 
sokotonażowego. W rezultacie przewozy trans- 
portem samochodowym zwiększyły się w la- 
tach 1971-80 aż trzykrotnie. Przewozy pasa- 
żerskie natomiast wzrosły ogółem o połowę, 
a w transporcie samochodowym o ok. 80 proc. 

Sprawna praca transportu decyduje o zao- 
patrzeniu całej gospodarki narodowej w su- 
rowce i materiały oraz gotowe wyroby — co 
ilustrują dane na zamieszczonych obok dia- 
gramach. Sam transport jest poważnym kon- 
sumentem energii elektrycznej, paliw, wyro- 
bów hutniczych i wielu innych materiałów 
zaopatrzeniowych. 

Utrzymanie tej ogromnej machiny wymaga 


wysokiej dyscypliny pracy, poczucia odpowie- 
dzialności oraz operatywności. Poprawa efek- 


tywności pracy transportu to przede wszyst- 
kim skrócenie czasu przebiegów i postojów 
pod za- i wyładunkiem, lepsze wykorzystanie 
tonażu środków transportowych, eliminowanie 
zbędnych i dublujących się przewozów, skró- 
cenie cykli remontowych taboru. B.L 
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Rozstrzygnięty został zamknięty Konkurs na reportaż pt. „| sekretarz 
POP w działaniu” organizowany przez redakcję „Życia Partii” oraz 
Wydawnictwo „Książka i Wiedza”. 


Na konkurs wpłynęło 20 prac publicystów prasy terenowej i cen- 
tralnej. | 


Jury dokonało oceny poszczególnych prac pod kątem założeń kon- 
kursu, którymi były: zaprezentowanie w formie reportażu cech oso- 
bowościowych oraz aktywności, ofiarności i zaangażowania sekretarzy 
organizacji partyjnych w realizacji strategii i polityki partii, w podej- 
mowaniu różnorodnych inicjatyw społecznych i gospodarczych na 
rzecz rozwoju zakładu, wsi i środowiska w rozwiązywaniu węzłowych 
problemów pracy partyjnej, zwłaszcza w doskonaleniu pracy z ludźmi. 


Jury postanowiło nie przyznawać | nagrody, zwiększając natomiast 
ilość wyróżnień, co zgodne jest z $ 17 Regulaminu Konkursu. 


Dwie Il równorzędne nagrody po 8000 zł otrzymali: 


— Alicja Zatrybówna z Zielonej Góry, godło „Ewa”; 


— Ryszard Augustyn z Opola, godło „Chabry”; 


trzy Ill równorzędne nagrody po 6000 zł: 
— Michał Mońko z Warszawy, godło „M-3'; 


— Henryk Smolak z Wrocławia, godło „Kmicie”; 


— Ryszard Świerkowski z Warszawy, godło „Rodeo; 


cztery wyróżnienia po 3000 zł: 


— Eugeniusz Michaluk z Warszawy, godło „Wodnik''; 
— Józef Porębski z Lublina, godło „Bruzda ”'; 
— Bronisław Słomka ze Szczecina, godło „Kamil”; 


— Ewa Wanacka z Katowic, godło „Barbórka”. 


Niektóre nagrodzone prace będą opublikowane na łamach „Życia 
Partii”, ze wszystkich zaś nadesłanych prac dokona się wyboru dla 
wydawnictwa książkowego „KiW'” pt. „Sekretarz partii”. 


a 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 
nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wo- 
sio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy Wajszczuk. 

REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 
| kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146) 

WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW  „.Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa. 
ul. Wiejsko 12. tel. 28-24-11. 


Poircenni 
Polskie NOCZ0NE 
arti łobotniczej 


Partii 


> |x| 
1 E A 


+, 4 " » i 2 "SEE ; ; 
wad mah ii BG da wa dał | O aj nu 


Warszawie odbyło się 30 czerwca br. III ple- 

narne posiedzenie Komitetu Centralnego Pol- 

skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obra- 
dom przewodniczył I sekretarz KC — tow. Edward 
Gierek. | 


W obradach plenum uczestniczyli zaproszeni wy- 
bitni uczeni i praktycy, specjaliści z różnych dziedzin 
medycyny, przedstawiciele resortów, aktywu tereno- 
wego, centralnych instytucji, PAN, instytutów nauko- 
wo-badawczych. Uczestnicy posiedzenia otrzymali 
wcześniej projekt „Wytycznych KC PZPR w sprawie 
dalszego rozwoju i doskonalenia ochrony zdrowia spo- 
_ łeczeństwa”. 


Na porządku dziennym obrad: 


© Referat Biura Politycznego KC PZPR „Zadania 
w sprawie dalszego rozwoju i doskonalenia ochrony 
zdrowia społeczeństwa”; 


_ © dyskusja; 
© przyjęcie uchwały. 


„Obrady otworzył I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek. | 


Uchwała 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej uznaje „Wytyczne w sprawie dal- 
szego rozwoju i doskonalenia ochrony zdrowia spo- 
łeczeństwa” łącznie z wystąpieniem I sekretarza 
KC PZPR tow. Edwarda Gierka i referatem Biura 
Politycznego za podstawę działania partii. 

KOMITET CENTRALNY POSTANAWIA: 

zobowiązać Biuro Polityczne oraz wszyst- 

1 5 kie instancje i organizacje Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej do podjęcia 


działań, zapewniających pełną realizację zadań za- 
wartych w wytycznych; 


zalecić rządowi zatwierdzenie programu 

realizacji zadań wynikających z postano- 

wień III Plenum KC PZPR oraz zapewnie- 
nie środków materialnych dla jego realizacji; 


a"Fl 


. 
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Zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami, Biuro Po- 
lityczne proponuje — powiedział — aby dzisiejsze 
plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego poświę- 
cić w całości problemom ochrony zdrowia społeczeń- 
stwa. Sprawy te są niezmiernie ważne dla całego na- 
rodu, dla dalszej jego pomyślności i rozwoju. Sprawy 
te przedstawiamy po raz pierwszy pod dyskusję Ko- 
mitetu Centralnego w działalności naszej partii. Wy- 
magają one głębokiej uwagi, wymagają nieustannej 
troski wszystkich instancji i wszystkich organizacji 
partyjnych. s 

W pierwszym punkcie obrad referat Biura Polity- 
cznego Komitetu Centralnego PZPR „Zadania w 
sprawie dalszego rozwoju i doskonalenia ochrony 
zdrowia społeczeństwa” wygłosił członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Stanisław Kania. 

Po referacie rozpoczęła się dyskusja. Zabrali w niej 
głos: członek KC, I sekretarz KW we Wrocławiu — 
Ludwik Drożdż; dyrektor Instytutu Matki i Dziecka 
— prof. Krystyna Bożkowa; członek KC, spawacz, 
brygadzista w Stoczni Gdańskiej im. Lenina — Jan 

(Dokończenie na str. 2) 


uznać za celowe uchwalenie przez Sejm 
3 © Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej ustawy 
0 ochronie zdrowia społeczeństwa oraz 
przeprowadzenie debaty poselskiej i rozpatrzenie 
rządowego programu ochrony zdrowia. Klub Po- 
selski PZPR wystąpi z odpowiednimi inicjatywami 
w tej sprawie. | 
Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej zwraca się do wszystkich Polek i Po- 
Jaków, do pracowników służby zdrowia i opieki 
społecznej, pracowników wszystkich działów gos- 
podarki narodowej, ludzi nauki, członków stron- 
nictw politycznych, zwiazków zawodowych i wszy- 
stkich organizacji społecznych skupionych we 
Froncie Jedności Narodu, by swym twórczym wy- 
siłkiem przyczyniali się do tworzenia jak najlep- 
szych warunków sprzyjających ochronie zdrowia 
całego społeczeństwa. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 
Warszawa, 30 czerwca 1980 r. 


(Dokończenie ze str.1) 


Łabęcki; dyrektor Instytutu Onkologii w Warszawie 
— prof. Tadeusz Koszarowski; członek KC, wojewo- 
da katowicki — Zdzisław Legomski; członek KC, rol- 
nik ze wsi Świesz, woj włocławskie — Stanisław Soł- 
tysiński; prof. Halina Szwarc z Centrum Medycznego 
Kształcenia Podyplomowego w Warszawie; członek 
KC, I sekretarz KW w Nowym Sączu — Henryk Ko- 
stecki; zastępca członka KC, mistrz szwalni w Zakła- 
dach Przemysłu Dziewiarskiego „Femina” w Łodzi — 
Jadwiga Nowakowska; kierownik Przychodni Rejo- 
nowej w Olsztynie — Emilia Klimek; zastępca człon- 
ka KC, rektor Akademii Medycznej w Białymstoku — 
prof. Konstanty Wiśniewski; dyrektor zakładów „,Pol- 
fa” w Jeleniej Górze — Bolesław Jaskólski; członek 
KC, górnik, instruktor strzałowy w Kopalni Węgla 
Kamiennego „Wałbrzych” w Wałbrzychu — Józef 
Adamek; członek KC, minister Zdrowia i Opieki Spo- 
łecznej — prof. Marian Śliwiński; szef służby zdro- 
wia, zastępca Głównego Kwatermistrza WP — gen. 
bryg. prof. Jerzy Bończak; dyrektor Instytutu Chorób 
Wewnętrznych Akademii Medycznej w Katowicach 
— prof. Kornel Gibiński; zastępca członka KC, prze- 
wodniczący Zarządu Centralnego Związku Spółdziel- 
ni Budownictwa Mieszkaniowego — Stanisław Ku- 
kuryka; prezes Polskiego Towarzystwa Walki z Ka- 
lectwem — prof. Marian Weiss; wojewoda poznański 
— Stanisław Cozaś; członek KC, pielęgniarka śro- 
dowiskowa w Psychiatrycznym Specjalistycznym Ze- 
spole Opieki Zdrowotnej w Lublinie — Wanda Hor- 
baczewska; członek Centralnej Komisji Kontroli Par- 
tyjnej, przewodniczący Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej i Sportu — Marian Renke; kierownik wiej- 
skiego Ośrodka Zdrowia w Brzeźnie, woj. koszaliń- 
skie — Bogdan Piotrowski: dyrektor Zespolonego 
Szpitala Wojewódzkiego w Radomiu — Maciej 
Czarnecki. 

Na zakończenie dyskusji głos zabrał I sekretarz Ko- 
mitetu Centralnego PZPR — Edward Gierek. 

Została przyjęta jednomyślnie uchwała III Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR. 

Następnie Komitet Centralny przyjął sprawozdanie 
z pracy komisji odwołań VIII Zjazdu PZPR. 


Obrady zakończyło odśpiewanie Międzynarodówki. 
(PAP) 


OCHRONA ZDROWIA-PODSTAWOWY 
KIERUNEK POLITYKI SPOŁECZNEJ PRL 


1970 1980 
169 tys. 212 tys. 


Liczba łóżek Szpitalnych 


2508 3245 


Liczba wiejskich ośrodków zdrowia 


Nakłady 
inwestycyjne 
na lecznictwo 
w latach 
1971-1980 
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POSIEDZENIE RADY REDAKCYJNEJ 
„ŻYCIA PARTII" 


30 czerwca odbyło się posiedzenie rady redak- 
cyjnej „Życia Partii" powołanej przez Il Pienum 
KC PZPR. 


Rada zapoznała się z oceną pracy miesięczni- 
ka w roku ub., przyjęła problemowy plan pracy 
redakcji na rok bieżący oraz ustaliła tryb swej 
pracy. 
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ZDZISŁAW DREWNIOWSKI 


zastępca członka KC PZPR 
I sekrętarz KW w Przemyślu 


A 
sim m atk 


| 
oj. przemyskie należy do tych województw, których 
start po wprowadzeniu nowego podziału administra- 
cyjnego w 1975 roku nie bvł łatwy. Wynikało to prze- 
de wszystkim z poważnych opóźnień w rozwoju społeczny- 


-gospodarczym. Przez wiele lat w zasadzie nie inwestowano 
tu bowiem w budowę nowoczesnych zakładów produkcyjnych 
(poza Jarosławiem, gdzie na początku lat siedemdziesiątvch 
oddano do użytku Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego .„Jar- 
lan” i Hutę Szkła Opakowaniowego). Niewystarczające nakla- 
dv przeznaczano na rozwój rolnictwa i gospodarki żywnos- 
ciowej. Bardzo niezadowalające było tempo budowniciwa 
mieszkaniowego i komunalnego. Dodajmy, że wojewodztwo 
odczuwało poważny brak wysoko kwalifikowanych kadr za- 
rowno dla potrzeb przemysłu i rolnictwa, jak też adminis'ra- 
cji państwowej, służby zdrowia, oświatv i kultury. 

Przed wojewódzką instancją partyjną od początku zatem 
stanął szeroki zukres problemów, do których rozwiazania 
trzeba było przystępować nieomal równocześnie. Trudno 

I bowiem było ustalić sztywne priorvtetv, gdvż podjęcie jed- 
nej sprawy zawsze uzależnione było od rozwiązania wielu 


innych. Komitet Wojewódzki i jego Fszexutywa. na pod-. 


stawie szczegółowej analizy warunków, potrzeb i możliwośs 
ci wypracowały więc w stosunkowo krótkim czasie konkret- 
ne. długofalowe programy rozwoju poszczesólnych dziedzin 
gospodarki j kultury, stawiając przede wszystkim na ak- 
tywność naszego Społeczeństwa, którego największą załlelą 
jest pracowitość i społeczne zaangażowanie. 


| DOROBEK, KTÓRY CIESZY 


Dziś po pięciu latach istnienia województwa z satysfakcją 

patrzymy na uzyskany dorobek. Wartość produkcji przemy- 

= słowej wzrosła w tym okresie czterokrotnie. nowe miejsca 

pracy zapewniają zatrudnienie wSzystkim młodym wkracza- 

jącym co roku w wiek produkcyjny. W drugiej połowie lat 

siedemdziesiątych oddano do użytku tyle nowych mieszkan, 

ile na tym terenie wybudowano w całym powojennym trzy- 

dziestoleciu. Jednakże w tej dziedzinie nadal dalecy jesteśmy 

od zaspokojenia tak bieżących, jak i perspektywicznych po- 

trzeb. Niestety, przy obecnych mocach wykonawczych i bra- 

ku terenów uzbrojonych — w miastach i ośrodkach gmin- 

nych — nie możemy zwiekszyć tempa rozwoju uspoiecz- 

nionego budownictwa mieszkaniowezo. Jest to ważny problem 
oczekujący wciąż rozwiązania. 

Systematycznie unowocześniana jest gospodarka rolna. co 

przy ogromnym rozdrobnieniu gospodarstw nie pzzychodzi 

łatwo. Gleby są dobre, lecz uzyskiwana z nich produkcja 'o- 


warowa nie zadowala. Dlatego umacniamy i rozwijamy 
sektor uspołecznionego rolnictwa, który obejmuje już ponad 
30 proc. użytków rolnych. Równocześnie trwa proces po- 
wicększania goSpodarstw indywidualnych oraz rozwijana jest 
rolnicza produkcja specjalistyczna i zespołowa. 

W dziedzinie oświaty przekształciliśmy profil szkolnictwa 
średniego dostosowując go do bieżących i przyszłych potrzeb 
gospodarki województwa. Systematycznie rośnie pedagogicz- 
ne i fachowe przygotowanie kadr nauczycielskich. Znacznie 
unowocześniona została baza placówek oświatowych, głównie 
w sensie wyposażenia. Rozwiązać natomiast musimy problem 
stworzenia w wielu środowiskach niezbędnych, nowoczes- 
nych warunków lokalowych dla szkoły dziesięcioletniej. 

W województwie — przy niemałym wysiłku — powstały 
także warunki kształcenia na poziomie wyższym. Działają bo- 
wiem u nas punkty konsultacyjne krakowskich uczelni: Po- 
litechniki i Akademii Rolniczej oraz Politechniki Rzeszow- 
skiej i Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie, 
sształcące ponad pół tysiąca osób. W bieżącym roku woje- 
wództwo zasilone zostanie pierwszymi własnymi absolwenta- 
mi tych placówek. 

Woj. przemyskie umacnia także swoją pozycję w życiu 
kulturalnym kraju. Oprócz tradycyjnej działalności amator- 
skiego teatru „Fredreum”, towarzystw kul:uralnych i innych 
placówek zrodziło się tu wiele nowych inicjatyw, np. doroczny 
ozólnopolski przegląd kapel podwórkowych, horyniecki fes- 
tiwał teatrów amatorskich, festiwal kulturalny szkół, prze- 
glad kulturalnego dorobku miast i gmin. 

1e i wicle innych osiągnięć to nie tylko efekt rosnących 
nakładów państwowych, ale w dużej mierze wynik aktyw- 
ności społeczeństwa, Przykłady zaangażowania  mieszkań- 
ców Przeworska — arcymistrza gospodarności, Lubaczowa, 
Horynca, Dynowa znane są w całym kraju. Starają się im 
dorownać mieszkańcy pozostałych miast i gmin. Średnio rocz- 
nie wartość czynów społecznych wynosi blisko 300 mln zło- 
tych. Własnymi SKsimi rozwiązano wiele spraw istotnych dla 
poszczególnych środowisk. Mobilizu jącą rolę w podejmowa- 
niu i realizacji czynów społecznych, szczególnie na wsi oraz 
ak SA yCHE zę wyvglądu wsi spełnia ogłoszony w roku 
e przez Wojewódzki Komitet FJN konkurs „Gospodarną 
wies — najlepszy sołtvs”, 


PARTIA WSZĘDZIE OBECNĄ 


Motoryczną siłą dokonujących się przeobrażeń, z czego 
zdaje sobie sprawę bezwzględna większość Społec 


ami zeństw 
jest wojewódzka organizacja partyjna, > 


Skupiając w swoich 
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szeregach 27 tys. członków i kandydatów (o ponad 7 tys. wię- 
cej niż w 1975 roku) jest ona obecna we wszystkich dziodzi- 
nach życia, we wszystkich kolektywach pracowniczych, we 
wszystkich środowiskach. Tę obecność wyznacza rosnąca 
efektywność działania instancji i organizacji partyjnych, cze- 
mu Komitet Wojewódzki od początku poświęcał zasadniczą 
uwagę. 

Chociaż liczba członków partii w stosunku do liczby miesz- 
kańców, czy kolektywów pracowniczych nie jest najwyższa 
w kraju, efekty ich oddziaływania na ludzi pracy są odczu- 
walne i przynoszą w poszczególnych środowiskach oczekiwa- 
ne rezultaty. Od początku samodzielnej działalności woje- 
woództwa zasadniczą uwagę przywiązywaliśmy de wypraco- 
wania ił praktycznego zastosowania najbardziej dla naszych 
warunków odpowiednich form i metod pracy partyjnej. 
Głównie położyliśmy nacisk na umacnianie autorytetu instan- 
cji i organizacji partyjnych w tym znaczeniu, by nic, co waż- 
ne dla środowiska ze Społecznego i gospodarczego punktu wi- 
dzenia, nie działo się bez jego udziału. 

Równocześnie instancja wojewódzka bezwzględnie wymaga 
konsekwentnego i skutecznego działania wszystkich podicz- 
łych jej ogniw partyjnych w realizacji tak zwierzchnich, jak 
i własnych postanowień. W konsekwencji wśród działuczy 
i aktywu partyjnego kształtuje się przekonanie, że najlepsze 
nawet uchwały i programy nic nie zmienią, jeśli nie uda się 
zapewnić pełnego ich wykonania przez wszystkich adresau- 
tów. Dlatego w tematyce posiedzeń KW, jego Egzekutywy 
i Sekretariatu dominują analizy i oceny realizacji wcześniej 
przyjętych uchwał i decjrzji partyjnych. Posiedzenia te po- 
przedzane są badaniami, przeprowadzanymi przez członków 
Eszekutywy i poszczegolnych komisji problemowych KW, co 
pozwala na dokładniejsze zapoznanie się z rozpatrywanymi 
problemami i sprecyzowanie wniosków uwzelędniających ak- 
tualne potrzeby w tym zakresie. 

Komitety miejskie, miejsko-gminne i gminne również na 
bieżąco oceniają efekty uzyskiwane przez zakłady i instytu- 
cje oraz podległe im orzanizacje partyjne. 


W SPRZYJAJĄCYM KLIMACIE 


W efekcie takiej pracy mamy dziś w województwie dobry 
klimat dla realizacji programu sformułowanego na VIII 
Zjeździe. 

Społeczeństwo wyraża dla programu partii czynne popar- 
cie głównie dlatego, że widząc w jego urzeczywistnianiu — 
w świetle dotychczasowych dokonań — szansę swojego, tak 
zbiorowego, jak i indywidualnego awansu, dostrzega kon- 
sekwentne dążenie partii do systematycznej poprawy warun- 
ków życia i pracy. Klimat ten kształtowaliśmy podczas kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej w organizacjach i instan- 
cjach partyjnych w trakcie całej, szeroko rozwiniętej dysku- 
sji przedzjazdowej. Nie ukrywając występujących i przewi- 
dywanych trudności i problemów podejmowaliśmy siłami 
aktywu partyjnego otwarty, bezpośredni i szczery dialog 
z ludźmi, jak pracować w swojej wsi, gminie, mieście, zakła- 


dzie pracy, by w obecnych, specyficznych warunkach, przy 
zwiększonej odpowiedzialności jednostek i całych kolekty- 
wów nie zatrzymywać lecz przyspieszać tempo postępu spo- 
łecznego i goSpodarczego. W ten sposób na zebraniach par- 
tyjnych j roboczych spotkaniach oraz w bezpośrednich kon- 
taktach z robotnikami i rolnikami ukształtował się klimat 
sprzyjający szybkiemu przełożeniu uchwał Zjazdu na język 
środowiskowych kontaktów i praktycznemu wdrożeniu ich 
do realizacji. 

Bezpośrednio po VIII Zjeździe, uzupełniając jego treściami 
program rozwoju województwa, odbyliśmy w KW robocze 
spotkania z kierownictwami poszczególnych branż i działów 
gospodarczych oraz największych zakładów w celu ustalenia 
zadań, warunków i sposobów ich realizacji. Tematyka ta w 
bardziej jeszcze konkretnych wymiarach dominuje także w 
trakcie prowadzonych obecnie indywidualnych rozmów z 
kadrą kierowniczą. Dokonywana na podstawie rozmów ocena 
kadr kształtowana jest głównie na podstawie wyników uzy- 
skiwanych przez podległe zakłady i kolektywy pracownicze, 
a formułowane wnioski zmierzają do poprawy efektywności 
gospodarowania, umiejętności rozwiązywania występujących 
problemów oraz likwidacji występujących tu i ówdzie zja- 
wisk negatywnych. 

W bieżącej kontroli realizacji zadań społeczno-gospodar- 
czych dużą rolę spełniają wprowadzone na stałe do praktyki 
robocze spotkania Sekretariatu KW z kierownictwem Urzę- 
du Wojewódzkiego. Wdrażaniu i zapewnieniu wykonania za- 
dań wynikających z uchwał i decyzji partii oraz podnosze- 
niu społecznej rangi i skuteczności działania instancji i or- 
ganizacji partyjnych dobrze służą stosowane w woj. przemy= 
skim, stale doskonalone w formie i treści coroczne spotkania 
Fgzekutywy KW ze wszystkimi Sekretarzami POP i OOP 
oraz sołtysami, jak również robocze wizyty sekretarzy KW 
PZPR i członków kierownictwa Urzędu Wojewódzkiego w 
poszczególnych miastach, gminach i zakładach pracy. 

Spotkania te i rozmowy pozwalają dzięki bezpośredniemu 
zetknięciu się z występującymi na miejscu sprawami i prob- 
lemami wnikliwie poznawać uzyskiwane efekty, umiejętnoś- 
ci i operatywność władz oraz odczucia i potrzeby mieszkan- 
ców, a na tym tle ustalić także zakres i formy pomocy ze 
szczebla wojewódzkiego. j 

W następstwie tych przedsięwzięć następuje m. in. wyrażne 
wyzwałanie inicjatyw w sferze działalności społecznej i gos- 
podarczej także w tych środowiskach, które od lat pod tym 
względem cechował zastój. 


pet 


Mając zaufanie do społeczeństwa tego pięknego regionu 
Polski — na podstawie dotychczasowej aktywności i zaan- 
gażowania można wyrazić przekonanie, że zadania woje- 
wództwa, które decydują © naszym udziałe w ogólnokrajo- 
wym dorobku, jak i te które dotyczą poprawy warunków ży- 
cia mieszkańców, będą pomyślnie realizowane. 


ZDZISŁAW DREWNIOWSKI 


HENRYK KUBIAK 


sekretorz KW PZPR 
w Legnicy 


Podstawowym czynnikiem umacnia- 
nia demokracji socjalistycznej jest stały 
rozwój demokracji wewnątrzpartyjnej, 
umacnianie i zacieśnianie więzi wszyst- 
kich ogniw wojewódzkiej organizacji 
partyjnej ze społeczeństwem, a Szcze- 
gólnie jego przewodnią siłą — klasą ro- 
botniczą. Przejawia się to m. in. w 
formie szerokiej konsultacji  najważ- 
niejszych projektów uchwał partyjnych 
z członkami partii i załogami, prowa- 
dzeniu bezpośrednich rozmów przez 
członków egzekutyw z robotnikami i rol- 
nikami, a także odwiedzaniu przodow- 
ników pracy w ich mieszkaniach. 

Z dobrym skutkiem zajęliśmy się pod- 
niesieniem roli i znaczenia zebrania par- 
tyjnego jako forum krytyki i samokry- 
tyki, stawiania konkretnych zadań i 
rozliczania z nich każdego towarzysza 
niezależnie od zajmowanego stanowi- 
ska. Umocniliśmy pozycję i rozwinęli- 
śmy działalność grup partyjnych, któ- 
re w wielu zakładach stały się ważnym 
ogniwem podnoszenia indywidualnej 
aktywności członków partii i utrzymy- 
wania więzi z bezpartyjnymi. 

Zrobiliśmy wiele dld podniesienia 
samodzielności instancji stopnia pod- 
stawowego oraz dla umocnienia pozycji 
władz partyjnych wybranych na konfe- 
rencjach i zebraniach, czemu służyła 
praktyka składania okresowych infor- 
macji o działalności egzekutyw i apa- 
ratu partyjnego na posiedzeniach ple- 
namnych instancji i zebraniach POP. 


RADY I SAMORZĄD 


Przedmiotem stałej troski wojewódz- 
kiej i terenowych instancji partyjnych 
jest doskonalenie form partyjnego kie- 
rowania organami przedstawicielskimi, 
związkami zawodowymi, organizacjami 
społecznymi i samorządowymi, admini- 
stracją państwową i gospodarczą. Na 
podniesienie rangi i au.orytetu rad na- 
rodowych szczególnie istotny wpływ 
wywarła uchwała Komitetu Wwojewódz-= 
kiego z maja 1979 r. w sprawie dosko- 


- 


Bemokracja w działaniu 


ierując się dyrekiywą VIII Zjazdu, iż najważniejszym miernikiem efek- 
K tywności funkcjonowania instytucji demokracji socjalistycznej jest rze- 

czywisty wpływ i wkład obywateli w rozstrzyganie spraw zakładu, wSi, 
osiedla, miasta i województwa, staraliśmy się zbadać na ile poszczególne ogniwa 
i tormy socjalistycznej demokracji pozwalają uczestniczyć ludziom pracy we 
współrządzeniu, w świadomym podejmowaniu i realizowaniu zadań społeczno- 


„gospodarczych. 


nalenia organizatorsko-kontrolnych 
funkcji rad narodowych na rzecz dyna- 
micznego rozwoju terenu i poglębiania 
demokracji socjalistycznej. 

Dzięki realizacji tej uchwały rady na- 
rodowe przekazały część swych upraw- 
nień samorządowi mieszkańców miast i 
wsi, rozwinęły współdziałanie między 
sobą oraz pomiędzy poszczególnymi 08- 
niwami samorządu społecznego, VozszEe- 
rzyły zakres i formy więzi ze społe- 
czeństwem, stając się w ten sposób naj- 
szerszą płaszczyzną udziału ludzi pracy 
wę współrządzeniu regionem i czynni- 
kiem aktywizacji. | 

Znacznie poprawiło się wykonywa- 
nie funkcji kontrolnych rad wobec ad- 
ministracji państwowej i gospodarczej. 
Dobrym przykładem tego była w ub. r. 
sesja WRN, zwołana z inicjatywy ze- 
społu radnych PZPR, na której ocenio- 
no kompleksowo działalność admini- 
stracji państwowej na podstawie uwag 
i wniosków zebranych. w czasie kon- 
troli przez radnych i aktyw społeczny. 

Szczególnie istotne znaczenie ma 
funkcjonowanie samorządu robotnicze- 
go, w którego pracach bierze udział bli- 
sko 6 tys. członków z czego ponad po- 
łowę stanowią robotnicy. Jak wykazały 
kontrole, wzrosła ranga samorządu 
zwłaszcza w dużych zakładach, czego 
potwierdzeniem jest poprawa skutecz- 
ności realizacji uchwał KSR. 

Można” zatem stwierdzić, iż uczynili- 
śmy sporo dla właściwego funkcjono- 
wania instytucji demckracji socjali- 
stycznej, ale jednocześnie w działaniu 
niektórych jej ogniw występował nie- 
dowład, przejawy fasadowości i forma- 
lizmu. Ciągle niewystarczający jest u- 
dział organizacji społecznych w działal- 
ności rad narodowych © czym- m. in. 
świadczy fakt, iż żadna z nich nie wy- 
stąpiła pod adresem organu przedstawi- 
cielskiego z propozycją podjęcia uchwał. 
W wielu zakładach i _ przedsiębior- 
stwach samorząd robotniczy nie dość 
skutecznie oddziaływuje na administra- 
cję, za mało interesuje się wzrostem e- 
fektywności gospodarowanua. 


Za mały jest wciąż wpływ samorzą- 
du wiejskiego na rozdział środków pro- 
dukcji dla rolników, poprawę jakości 
usług, co jest przyczyną występowania 
w niektórych gminach nieprawidłowo- 
ści w sprzedaży gruntów PFZ, ciągni- 
ków i innych maszyn rolniczych. 


PARTIA KIERUJE 


Wypracowując konkretne środki 1 


.sposoby doskonalenia systemu  demo- 


kracji socjalistycznej uznaliśmy, że 
siłą napędową tego systemu jest stałe 
doskonalenie kierowniczej roli instan- 
cji i organizacji partyjnych, co wiąże 
się przede wszystkim z konsekwentnym 
wcielaniem w życie leninowskiej zasady 
centralizmu demokratycznego. Idzie tu 
zarówno o zapewnienie warunków dla 
twórczego i nieskrępowanego udziału 
wszystkich członków partii w wypra- 
cowywaniu decyzji partyjnych, jak też 
o większą konsekwencję i dyscyplinę w 
realizacji uchwał i decyzji partii przez 
każdego jej członka i każde ogniwo. 


Egzekutywa KW stoi zdecydowanie 
na stanowisku, że wszystkie decyzje 
partyjne dotyczące najżywotniejszych 
spraw partii i województwa winny za- 
padać nie w gabinetach i w wąskim 
gronie aktywu, lecz na forum zebrania 
partyjnego, plenarnego posiedzenia in- 
stancji partyjnej. Idzie wszak o to, by 
członkowie partii nie tylko akcepto- 
wali przygotewane wcześniej projekty 
uchwał lecz żeby byli ich współtwór- 
cami. 

Widzimy potrzebę zdecydowanego 
przeciwdziałania zjawisku formalnego 
traktowania zebrań partyjnych przez 
nicktóre POP, ograniczania czasu na 
dyskusję i wcześniejszego jej planowa- 
nia. Przykładanie zbyt dużej wagi do 
tzw. sprawności organizacyjnej zebrań 


„wpływa niekorzystnie na atmcsferę i 


szczerość obrad, na jakość i trafność 
podjętych decyzji i uchwał. Zebranie 
partyjne winno być forum pryncypial- 
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nej i rzetelnej oceny pracy każdego 
członka partii, bez względu na funkcję 
i stanowisko. Nikt nie może być wolny 
od kontroli partii i unikać krytycznej 
oceny swej działalności. 

Wiele uwagi na plenum KW pceświę- 
cono też problematyce doskonalenia i 
umocnienia kolegialnego działania 
władz partyjnych, rzetelnego iniformo- 
"wania się przez instancje i organizacje 
partyjne o swej pracy oraz pogłębianiu 
jawności życia ogniw partyjnych. Dlate- 
go postanowiono rozszerzyć metodę 
konsultacji projektowanych decyzji 
partyjnych na środowiska bezpartyjne, 
częściej odbywać otwarte zebrania par- 
tyjne, systematycznie informować człon- 
ków partii i społeczeństwo o realizacji 
wniosków i postulatów ludzi pracy. 


CO ZAMIERZAMY 


Komitet Wojewódzki ustalił kcnkret- 
ne zadania w dziedzinie doskonalenia 
pragy rad narodowych, organizacji spo- 
łecznych i samorządowych, administra- 
cji państwowej i gospodarczej. W sto- 
sunku do rad narodowych chodzi tu m. 
in. o: - 


— wzrost aktywności organów przedstawi- 
cielskich i poszerzenie możliwości rozwią* 
zywania probiemów gospodarczych i spo” 
łecznych, budownictwa mieszkaniowego, U- 
sług dla ludności, produkcji 1 zaopatrzenia 
w artykuły powszechnego użytku; 

— wzmożoną kontrolę nad działalnością ad- 
ministracji państwowej i gospodarczej, lep- 
sze wykonywanie funkcji koordynacyjnych, 
pogłębianie więzi ze społeczeństwem 1 Sy- 


STANISŁAW KUBIK 


Antoni Sokołowski, prezes RSP w Ja- 
sieniu i członek egzekutywy KG, a z 
wykształcenia pedagog polecił do partii 
mechanika Zygmunta Rubina. Jest to 
i niezawodny pracownik („zawsze na 
pełnych obrotach”), i entuzjasta mło- 
dzieżowy — utalentowany organizator 
sportu we wsi. Z niewymiernych, ale 
mogących w przyszłości zaowocować za- 
biegów o pozyskanie młodych do partii, 
Sokołowski ma prawo zapisać na swoje 
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stematyczną kontrolę realizacji wniosków 
zgłoszonych przez wyborców; 

— ocenę na sesjach działalności kierow 
nictw zakładów i jednostek nie wykonują= 
cych zadań społeczno-gospodarczych, produ 
kujących wyroby niskiej jakości; 


— egzekwowanie od podleglych orzanów 
adninistracji przedstawiania na sesji alter= 
natywnych projektów uchwał w Sprawach 
dotyczących rozwoju terenu ti poprawy wa” 
runków życia ludności. 


Jednym że środków zacieśnienia 
związków rad narodowych z samorzą- 
dem społecznym jest umożliwienie prze- 
wodniczącym KSR i przewodniczącym 
komitetów osiedlowych składania na se- 
sjach rad, na równi z radnymi, Wnios- 
ków pod adresem organów administra- 


' cji, na które pod koniec obrad winna 


być udzielona wstępna odpowiedź. Zale- 
cono także wprowadzenie obowiązku 
konsultowania z samorządem mieszkań- 
ców miast i wsi projektów planów rocz- 
nych i pięcioletnich. Wnioski wynikają- 
ce z tych konsultacji komisje rad będą 
analizować i przedstawiać na sesjach w 
koveferatach. 


Określiliśjmy także konkretne przed- 
sięwzięcia na rzecz dalszego umocnie- 
nia roli samorządu robotniczego. Wy- 
maga to aktywnego udziału organizacji 
związkowych 1 młodzieżowych oraz 
stowarzyszeń naukowo-technicznych w 
pracach samorządu. Szczególną uwagę 
będziemy zwracać na pomoc i udział w 
pracach KSR przedstawicieli zjedno- 
czeń i resortów. Wyższą rangę nadamy 
naradom wytwórczym, które powinny 
być ściśle powiązane z.sesjami KSR. Na 


kich, dwadzieścia lat na tym teren 


naradach wytwórczych należałoby kon-= 
sultować podsiawowe dokumenty, któ- 
re mają być przedmiotem obrad sesji 
KSR. 

Ważne znaczenie dla funkcjonowania 
demokracji socjalistycznej mają  sto- 
sunki na linii urząd — obywatel. Po- 
nieważ praca niektórych urzędów pozo- 
stawia nadal wiele do życzenia, KW o- 
kreślił zadania w zakresie poprawy ob- 
sługi interesantów, rozpatrywania 
skarg i wniosków obywateli, właściwe” 
go reagowania na krytykę prasową. 

Poprawa pracy wszędzie wiąże się £ 
ograniczeniem nadmiernej fluktuacji 
kadr, lepszą koordynacją pracy, elimi- 
nowaniem działań pozornych, doskona- 
leniem form szkolenia, a nade wszyst= 
ko siawianiem wyższych wymagań i e8- 
zekwowaniem dyscypliny, ostrym rea- 
gowanżom na wszelkie przejawy nie- 
rzetelności i biurokratyzmu. 


A, 
LA) 


Przedstawiłem tylko niektóre ustale- 
nia Komitetu Wojewódzkiego podjęte z 
myślą o dalszym pogłębianiu demokra- 
cii socjalistycznej, której wozwój wią- 
żemy nierozerwalnie z umacnianiem dy- 
scypliny społecznej i praworządności. 
Konksekwentne wdrażanie do prakty- 
ki życia społeczno-politycznego ustaleń 
plenum KW sprzyja wzrostowi poczu- 
cia odpowiedzialności mieszkańców na- 
szego regionu za rzetelną realizację za- 
dań społeczno-gospodarczych. 

HENRYK KUBIAK 


rafiać do ludzi 


ie był agronomem, W tym czasie dzie- 


B onifacy Klimowicz, obccnie zastępca dyrektora SKR w Lasowicach Wiel- 


ci we wsi się rodziły, wychowywały i 


dorosły. Klimowicz dobrze zna młodych, 


śledził ich dojrzewanie, rozwój. Gdy więc gminna instancja partyjna zaapelowała 


do aktywu, by energiczniej wszedł w środowisko młodzieżowe i rozejrzał się za 
potencjalnymi kandydatmi — tow. Klimowicz zarekomendował do PZPR w ub.r. 
sześciu swoich pracowników : mistrza malarskiego, dwóch mechaników, dwóch trak- 


torzystów i kierowcę samochodowego. 


konto częste wizyty u rolników, liczne 
rozmowy o gospodarce i sprawach poli- 
tycznych, o tym, jak czynem, a nie slo- 
ganami potwierdzić swój patriotyzm. 
Przewodnicząca Zarządu Gminnego 
ZSMP Urszula Smyrek od trzech lat 
należy do partii. W ub. roku zaopinio= 
wała pierwszą deklarację kandydacką. 
W jej gminie trzy najdojrzalsze koła 
ZSMP mają już uprawnienia do reko- 
mendowania kandydatów i poleciły do 


partii dziesięć osób. Przeważnie są to 
aktywiści przeszkoleni na studium wie- 
dzy o partii pod patronatem ZSMP. Trzy 
dalsze koła ubiegają też się o podobny 
przywilej. 

Regina Małyska, była działaczka mło- 
dzieżowa, obecnie dyrektor GOK i I se- 
kretarz POP przy Urzędzie Gminy na- 
leży do partii od 30 lat. W tym okresie 
zaresomendowała do PZPR ponad sto 
osób. Są wśród nich przodujący rolni- 


cy, robotnicy, prawie wszyscy nauczy- 
ciele z okolicy oraz wielu pracowników 
różnych instytucji. Gdyby wszyscy, ko- 
mu Małyska wypisywała opinie pole- 
cające do partii, pozostali na miejscu, 
prawie trzecia część calej gminnej or- 
ganizacji byłaby z jej poręxi. 

Opinia środowiska jest zgodna: do 
Małyski młodzież się garnie, traktuje 
ją jak matkę, koleżankę, przyjaciółkę 
i powierniczkę jednocześnie. Spotykają 
się w GOK-u, wspólnie organizują im- 
prezy oświatowe, kulturalne, wspólnie 
podejmują inicjatywy i czyny społecz- 
ne. Rekomendacja Małyski do partii 
oznacza długotrwałe rozpoznanie „wcho- 
dzenie w głąb człowieka”, dyskretne 
podsuwanie mu odpowiednich lektur, 


wreszcie stałe kontakty z rekomendo- 
wanym, nawet gdy już dawno wyrósł 
z wieku młodzieńczego i sam pełni od- 
powiedzialne funkcje. 


To tylko parę przykładów. Można ich. 


z Lasowic czerpać więcej, są utrwalo- 
ne w dokumentach KG i w żywych lu- 
dziach, ich postawach, zachowaniu. Ja- 
kim zachowaniu? A takim np., że Re- 
ginę Małyskę nikt z wychowanków ni- 
gdy nie zawiódł. 


KTO MA WYCIĄGAĆ RĘKĘ? 


Ten przydługi wstęp niech - będzie 
tłem do rozważań o „odmładzaniu” or- 
ganizacji partyjnej. Ileż to razy w cza- 
sie reporterskich wędrówek spotykamy 
się z POP na wsi, składającymi się 
prawie wyłącznie z weteranów, od lat 
nie przyjmującymi nikogo nowego, mło- 
dego wiekiem. Częstokroć tego herme- 
tyzmu nie uzasadnia żadna racjonalna 
przyczyna — wieś jest ludna, działa w 
niej organizacja młodzieżowa, synowie 
i wnuki rozpoczynają samodzielne go- 
spodarowanie lub pracę w sektorze u- 
społecznionym. Przez starszych trakto- 
wani są jednak ledwie z dobrotliwą po- 
błażliwością, a głos mają najwyżej na 
zabawie. 

Tym młodym, z reguły światłym i 
wykształconym, przydałoby się ideowe 
ukierunkowanie, więcej wytrwałości 
w zamysłach, czyli cech, które się wy- 
kształcają po życiowych  uniwersyte- 
tach. Tej starszej generacji niejedno- 
krotnie już zmęczonej, dotkniętej ruty- 
ną i ugodowością, nie zaszkodziłby nowy 
ładunek energii, niecierpliwości i rady- 
kalizmu. Stop dojrzałego doświadczenia 
i młodzieńczego dynamizmu  rozruszał 
już niejedno ospałe środowisko. Tylko 
ktoś musiał uczynić pierwszy krok. Wła- 
śnie: kto do kogo ma wyciągnąć rękę? 

Jeszcze w 1978 r. w całej gminie La- 
sowice Wielkie, na Opolszczyźnie (a 
działa tu 15 POP wiejskich oraz kilka 
w gospodarstwach zespołowych, w in- 
stytucjach i urzędach) przyjęto do par- 
tii zaledwie 16 kandydatów, w niektó- 
rych POP — nikogo. W ubiegłym roku 
nastąpił przełom. Wszystkie POP — 


choć w nierównym stopniu — zostały 
otwarte dla młodzieży. I wszystkie od- 
notowały przyrost liczebny — od jed- 
nego kandydata, jak w Lasowicach 
Wielkich, do czternastu, jak w Laso- 
wicach Małych. 


W sumie gminna organizacja partyj- 
na, licząca dziś 330 członków i kandy- 
datów, w ubiegłym roku pozyskała 35 
nowych kandydatów, w tym 23 z gro- 
na aktywistów młodzieżowych. Pozo- 
stali też są młodzi wiekiem. Odnotujmy, 
że aż 83 procent ubiegłorocznego „na- 
rybku” zasilającego POP stanowią mło- 
dzi rolnicy i robotnicy. 

— W naszych warunkach ten przy- 
rost o 35 kandydatów w ciągu roku — 
komentuje I sekretarz KG Leszek Ko- 
ciuba — znaczy wiele. Nie mamy prze- 
cież na swoim terenie żadnych więk- 
szych zakładów, pokaźna część miesz- 
kańców dojeżdża do pracy w miastach 
i tam należy do organizacji partyjnych. 
Część młodzieży zatrudnia pobliski 
kombinat PGR... No i weźmy poprawkę 
na dotychczasową stagnację. Dopiero w 
ubiegłym rocku zebraliśmy pierwsze o- 
woce wytrwalszej pracy wychowawczej 
wśród młodzieży, umacniania Zarządu 
Gminnego ZSMP oraz kół. W tym roku 
zatwierdziliśmy już wielu następnych 
kandydatów, a kolejne deklaracje na- 
pływają z POP. Chcemy utrwalić kurs 
ma odmłodzenie... 

To dopiero początek. Bo trzeba będzie 
włożyć wiele wysiłku nie tylko, żeby 
utrzymać takie (lub większe) tempo 


wzrostu szeregów partyjnych przy za- 


chowaniu wysokich kryteriów jakościo- 
wych, lecz także należycie wykorzystać 
odmłodzone siły. 


".. NIE CZEKAMY W GABINECIE 
Program w tej sprawie przyjęty w 
Lasowicach trafnie chyba charakteryzu- 
je stwierdzenie I sekretarza Leszka Ko- 
ciuby: „Na kandydatów do partii prze- 
staliśmy czekać w gabinecie”. To nie 
oznacza, by się problemem rózwoju or- 
ganizacji i ustaleniem taktyki sięgania 
do rezerw w ogóle nie zajmowano w 
trybie sztabowym. Przeciwnie, na każ- 
dym posiedzeniu egzekutywy KG w 
punkcie dotyczącym spraw organizacyj- 
nych każdy sekretarz POP powinien się 
spodziewać pytania: co zrobiliście, aby 
organizacja rosła, umacniała swój auto- 
rytet i przyjmowała w swe szeregi ludzi 
godnych legitymacji partyjnej? To py- 
tanie trzeba zadawać towarzyszom z 
najmniejszych POP, choć działających 
we wsiach dużych, mocnych gospodar- 
CZO. 

Co oznacza „nie czekać w gabinecie”? 
Utrwaliła się w Lasowicach praktyka, 
że cały gminny aktyw PZPR (członko- 
wie egzekutywy KG w szczególności) 
często 'wizytuje wioski, odwiedza naj- 
lepszych rolników, wysłuchuje ich 
wniosków i rad, w razie potrzeby poma- 
ga usunąć przeszkody w gospodarowa- 
niu, podejmuje interwencje w Sbra- 
wach konfliktowych. Także kontakty z 
młodzieżą odformalizowały się. Utraciło 
znaczenie „bywanie” na uroczystych 
imprezach, delektowanie się wysłuchi- 
waniem sprawozdań z podjętych zobo- 
wiązań. Nabrały znaczenia spotkania 
robocze oraz indywidualne rozmowy 1 
starcia poglądów. To pomaga członkom 
partii w wypatrzeniu jednostek wy- 
rastających ponad przeciętność — przy- 
szłych partyjnych partnerów. 


Regina Małyska (z prawej) przygotowała i zarekomendowała do partii ponad set- 
kę młodzieży. Jedną z jej wychowanek jest Lucyna Niesłona (liończy staż kandy- 
dacki) — przewodnicząca koła ZSMP w Chudobie i wiceprzewodnicząca Zarządu 
Gminnego ZSMP 


Fot.: Jan SZzetner 
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KOMITETY WOJEWÓDZKIE PZPR 


Leszno 


MIFCZYSŁAW SOLECKI ur. 8.IV.1931 w 
Warszawie. 


Pochodzenie społeczne inteltgencja pracu- 
jąca. Wykształcenie wyższe, inż. rolnik. Czło- 
nek partii od 1954 r. 1946—1947 r. pracownik 
umysłowy w majątku państwowym w Chro- 
browie. 1947—15949 r. księgzowy w mojątku 

aństwowym w Wojtostwie — Środa Ślaska. 
1990 r. magazynier w PGR w Piotrowicach 
— Świdnica. 1950—1953 r. referendarz w Min. 
Rolnictwa. 1953—1961 r. naczelnik Wydziału 
w Min. Rolnictwa, 1961—1970 r. dyrektar De- 
partamentu Pianowania i Ekonomiki w Min. 
Rolnictwa, 1940—19/4 r. wiceminister — I za- 
stepca ministra Rolnictwa, 1974—1947. I 7za- 
styupca ministra Rolnictwa i prezes Central- 
neco Związku Rolniczych Spółdzielni Pro- 
dukcyjnvch. 1977—1380 r. I zaSstepca ministra 
Rolnictwa. Po VIII Zjeździe został członkiem 
CRNKP. 

W czerwcu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
Romtetu Wojewodzkiego PZYR w Lesznie. 


Piła 


MICHAPŁ NIEDZWIEDZŹ, ur. 18.X1.1935 r. w 
Nowej Wolt, woj. białostockie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tui od 1951 r. 1950—1951 r. instruktor Zł ZMP 
w Tiałymstoku. 1952—1956 r. kierownik Wy- 
działu, wiceprzewodniczący ŻW ZMP w 
L:ałvmstoku. 1956—1957 r. słuchacz Centralnej 
Szkoły Komsomołu w Moskwie. 1957—1960 r. 
słuchacz Technikum Elektrycznego w Bia- 
łymmstoku. 1960 r. Kierownik Wydz. Organi- 
zucyjnego ZW ZMW w HBiałvmstoku. 1960— 
1963 r. przewodniczący ZW ZMW w Białym- 
stcku. 1963—1964 r. słuchacz WSNS. 1964—1969 
r. I sekretarz KP PZPR w Hajnówce. 1969— 
—192 r. kierownik Wydz. Ekonomicznego 
KW PZER w Białymstoku. 19%2—1977 r. se- 
kretarz KW PZŁR w. Białyinstoku. 19— 
—1380 r. I sekretarz KRZ PZPR w Min. Prze- 
mvysłu Lekkiego w Warszawie. 

W czerwcu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
Kw PZPR w Pile, 


Łomża 


KAZIMIERZ PIOTROWSKI, ur. 29.1X.1936 r. 
w LŁożmiy. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wWy- 
kształcenie wyższe, socjolog. Członek partii 
od 1958 r. 1955 r. robotnik w Łomżynskim 
Przedsiębiorstwie Budowlanym w Łomży, 
1906 r. inspektor PPRN w Łomży. 1956—1958 r. 
zasadnicza służba wojskowa, 1958—1962 r. in- 
struktor, następnie przewodniczący ZP ZMW 
w Łomży. 1962—1963 r. słuchacz Centralnej 
Szkoły Komsomołu w Moskwie 1963—1972 r. 
kierownik Wydz. Organizacyjnego, sekretarz, 
przewodniczący ZW ZMW w. Białymstoku, 
1912—19/3 r. zastępca kierownika Wydz. Pro- 
pazandy KW PZIR w Białvmstoku. 1973—1976 
r. słuchach WSNS, 1916—1980 r. zastepca kie- 
rownika, następnie kierownik Wydz, Orga- 
nizacyjnego KW PZPR w Łomży. 

W czerwcu 1980 r, wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Łomży. 


Bielsko-Biała 


TADEUSZ TOMICZEK, ur. 6.1X.1332 r. w 
Skoczowie woj. bielskie, 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wys 
k>ztałcenie wyższe, nauczyciel. Członek par- 
ii Gd 1953 r. 1949—1951 r. pracownik umy- 
słowy w Szkole Szybowcowej w Golenowie. 
1951—1952 r, uczeń Liceum Pedagogicznego w 
Gliwicach, 1952—1904 r. zasadnicza Służba 
wojskowa  1954—1555 r. nauczyciel Szkoły 
pPodstwowej w Iskrzyczynie, 1955—1956 r. na- 
uczycie] w Państwowym Zakładzie Wycho= 
wawczym w Cieszynie. 1956—19G62 r. nuuczye 
ciel Szkoły Padstawowe w Mnisztwie, a na- 
stępnie w Cieszynie. 1962—1964 r. instruktor 
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KP PZPR w Cieszynie. 1964—1967 r. kicrow= 
nik POPP KP PZPR w Cieszynie. 19;4— 
—1375 r. Sekretarz KP PZPR w Cieszynie. 
1915:-1950 r. I sekretarz KM PZPR w Cic- 
Szylt.e. 

w maju 1980 r. wybrany sekretarzem KW 
PZOYR w Bielsku-Białej, 


Płock 


WIESŁAW ANDRZEJ TOMALA, ur. 
6.VIII.1933 r. w Ostrowcu Świętokrzyskim, 
woj. kieleckie. 


Pochodzenie Społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, historyk, Członek par- 
tii od 1953 r. 1951—1953 r. student Uniwersy= 
tetu Rostowskiego. 1953—1956 r. student Uni- 
werSsytetu Moskiewskiego. 1956—19%1 r. in- 
Struktor, kierownik DOPP KD PZPR War- 
szawa-Praua-Południe. 1961—1966 r. I sekre- 
tarz KZ PZPR w Zakładach im. 22 Lipca 
w Warszawie. 1966—19%7 r. zastępca dyrek= 
tora Drukarni in. Rewolucji Pazdzicrniko= 
wej w Warszawie. 196—1970 r. kierownik re-> 
feratu w Min. Spraw Wewnętrznych. 1970— 
—1974 r. instruktor, st. instruktor. inspektor 
w Wydziale Orzanizacyjnym KC PZPR. 
1974—1975 r. Słuchacz Podyplomowego Stu- 
dium Służby Zagranicznej przy WSNS. 1915— 
—199 r. I Sckretarz Ambasady PRL w NRD. 
1980 st. inspektor w Wydziale Organizacyj- 
nym KC PZPR. 

w maju 13868 r. wybrany sckretaurzem KW 
PZLOR w Płocku, 


KOMITETY MIEJSKIE PZPR 


woj. łódzkie 


Pabianice 


BOGDAN KUNKA, ur. 20.IV.1340 r. w Pa- 
bianicach, woj. łódzkie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyv- 
kształcenie wyższe, socjolog. Członek partii 
od 1962 r. 1957—1964 r. praktykant mistrza, 
brygadzista oddziału w ZPB „Pamotcx” w 
Pabianicich. 1964—1966 r. st. inspektor w dzia- 
le inwestycji w ZPB im. Armii Ludowej w 
Łodzi. 1968—1973 r. zastępca kierownika, kie- 
rownik działu inwestycji w ZPB „Pamotex”* 
w Pabianicach. 1975—1976 r. I sekretarz KZ 
PZPR w ŹŻPB „Pamotex” w Pabianicach. 
1916—1979 r. słuchacz WSNS, 1979—1980 r. 
sekretarz KM PZPR w Pabianicach. 

W maju 1980 r. wybrany I sekrctarzem 
KM PZPR w Pabianicach, 


KOMITETY ZAKŁADOWE PZPR 


Najwyższa Izba Kontroli 


TADEUSZ PALARCZYK, ur. 26.X.1928 r. 
w Żyrardowie, woj. skierniewickie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy*- 
kształceme wyższe, ekonomista, Członek par- 
ti od 1948 r. 1945—1948 r. robotnik w Za= 
kładach Przemysłu Spirytusowego w Żyrar- 
dowie, 1948—1949 r. kontroler w Urzędzie 
Skarbowym w Zyrardowie. 1949—1950 refe- 
rent w Okręgowej Radzie Związków Zawos 
dowych w Warszawie. 1950—1953 r. kierow= 
nik Wydz. Młodziczy Robotniczej ZW ZMP 
w Warszawie, 1953—1956 r, zastępca kierow- 
niką Centralnego Ośrodka Szkolenia Akty- 
wu ZMP w Warszawie. 1956—1957 r. słuchacz 
Wyższej Szkoły Partyjnej w Moskwie. 1957— 
—1958 r. zastępca kierownika Wydz. Mło- 
dziczy Robotniczej KC ZMS. 1958—1961 r. I 
sekretarz KW ZMS w Warszawie. 1961—1963 r. 
I Sckretacz KM PZPR w Żyrardowie. 1963— 
—1965 r. słuchacz WSNS. 1965—1968 r .I se- 
kretarz KM PZPR w Żyrardowie. 1969 r. wi- 
ceprzewodniczący PWRN w Warszawie, 1969— 
—1973 r. Sckretarz PWRN w warszawie. 
1913—1975 r. dyrektor Biura WRN w War- 
szawie. 1945 c. — 1980 r. inspektor, st. in- 
Spektor w Biurze Spraw Sejmowych KC 
PZPR. 

w maju 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Najwyższej lzbie Konuoli. 


— m ECA PE A ZE WEN A 


CLANZTARZE MSOTANCJI 


Ministerstwo 
Handlu Zagranicznego 
i Gospodarki Morskiej 


JERZY UBRAŃSKI, ur. 10.IV.1928 r. w 
W arszawie. 


Pochodzenie Społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie Średnie, ślusarz. Członek partii 
od 1943 r. 1943—1944 r. Ślusarz w Warszta- 
tach Kolejowych w Brześciu n' Bueziem. 1944— 
—1947 r. robotnik w Żyrardowie, 1947—1950 r. 
asystent operatora w Wytwórni Filmów O> 
światowych w Żyrardowie. 1950—1952 r. za- 
Stcpcą kierownika Biura Prezydialnego ZG 
ZMP. 1952—1953 r. słuchacz Centralnej Szko= 
ły Komsomołu w Moskwie. 1953—1956 r. za- 
stopca kierownika Wydz. Organizacyjnero 
ŻG ZMP. 1957—1958 r. kierownik Wydz. Han- 
dlu PMRN w Żyrardowie. 1958—1939 r. za- 
stepca kierownika Wydz. Propagandy WKW 
PZPR w Warszawie. 1959—1961 r. I scekre= 
tarz KM PZOYR w Zyvrardowie., 1961—1964 r. 
kierownik Wydz. Administracyjnego WKW 
PZPR w Warszawie. 1964—1966 r. St. in- 
struktor w Rancelarii Sekretariatu KC PZPR 
1966—1971 r. wiceprzewodniczący WKKP w 
Warszawie. 1971—1947 r. wicedyrektor Okre= 
goweżo Urzędu NIK w Warszawie. 15977— 
—]g980 r. I sckretarz KZ PZPR w NIK. 

w maju 1980 r. wybrany [I sekretarzem 
KZ PZPR w Min. Handlu Zagranicznego ł 
Gospodarki Morskiej. 


woj. bielskie 


Zakłady Chemiczne 
„Oświęcim”” w Oświęcimiu 


MACIEJ MAJKUT, ur. 5.V.1946 r. w Oświę- 
cimiu, woj. bielskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy 
kształcenie Średnie, technik mechanik. Czło= 
nek parui od 1966 r. 1966—1968 r. kontroler 
aparatury pomiarowej w Zakładach Chemicz- 
nych w Oświęcimiu. 1968—1970 r. przewod- 
niczacy ZZ ZMS w Zakładach Chemicznych 
w Cswięcimiu, 1970—1977 r. kontroler apa- 
ratury pomiarowej w Zakładach Chemicz- 
nych w Oświęcimiu. 1977—1980 r. przewod= 
niczący ZW ZSMP w Bielsku-Białej. 

w maju 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w  Zakłsodach Chomicznych w 
Oswięcuniu. 


woj. jeleniogórskie 


Kopalnia Węgla Brunatnego 
„Turów'” w Bogatyni 


WITOLD ZBIGNIEW GILL, ur. 21.IV.1947 r. 
we Wrocławiu, 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy»= 
kształcenie wyższe, inż. górnik. Członek par= 
tii od 13970 r. 1968—1980 r. elektromonter, szty= 
£ar zmianowy, specjalista techniczny w Ko* 
palni Węgla Brunatnego „Turow'* w Boga 
tyni. 

w czerwcu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w tym zakładzie. 


woj. kaliskie 


Wytwórnia 
Sprzętu Komunikacyjnego 
„PZL — Kalisz” w Kahszu 


ZDZISŁAW KNYCHAUS, ur. 30.1.1941 r. w 
Ku':szu, 


Pochodzenie Społeczne robotnicze. wWy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partii od 1964 r. 1959—1980 r. brakarz, kon-= 
troler, st. kontroler, kierownik  wydziułu 
kontroli jakości w Wytwórni Sprzętu Ko- 
munikacyjnego „PZL=Kalisz" w Kaliszu. 

W maju 1560 r. wybrany [I sekretarzem 
KZ PZPR w tym zakładzie. 


JERZY BUĆ 


dyrekimw Insiytutu 
Mechaniki Przemystowej 


eso rodzaju nieprawidłowości jest 
T więccj niż by się wydawało, a 

przy tym placówki te wykazują 
największą ruchliwość i żywotność, po- 
zorując jedynie działalność naukową. 

Wsze!xie limitowanie, a jest tych li- 
mitów u nas sporo, dotyka w równej 
mierze dobre placówki, które rzeczy- 
wiście pracują na rzecz gospodarki 
przysosząc jej korzyści, jak i te „po- 
zorujące”, przy czym te ostatnie — że 
zrozumiałych powodów — zawsze lepiej 
dostosują się do aktualnej sytuacji i le- 
piej ją przetrwają. 

Kontrola nad tymi sprawami jest bar- 
dzo słaba, a właściwie żadizia. Mom 
zdaniem należałoby rzecz uchwycić już 
w zarodku, czyli przed lub przy tworze- 
niu nowvch placówek badawczych. 
Trzeba mianowicie sprawdzać, czy speł- 
niają one następujące warunki: 

EB czy mają wysiarczający potencjał 
intelcktuałny (twórczy), który można o- 
kreślić według przyjętych przeciętnych 
w danej dziedzinie wskaźników  za- 
trudnienia kadry wvsoko wykwalifiko= 
wanej ze stopniami i tytułami nauko- 
wymi w stosunku do innych pracowni- 
ków inzynieryjno-technicznych i admi- 
nistracyjno-ckonomicznych; 

M czy mają wystarczający potencjał 
badawczy, który można określić według 
wskaźników wartości aparatury nauko- 
wo-badawczej (przy równoczesnym ©9- 
kreśleniu rodzaju aparatury podstawo- 
wej warunkującej w ogóle możliwość 
danych badań. Nie można np. dziś pro> 
wadzić poważnych badań metaloznaw- 
czych bez mikrcskopu elektronoweg 
itp); 

M czy mają potencjał wdrożeniowy 
lub okieslonego odbiorcę wyników ba- 


W 


Wiele bowiem 
do działu 


nowo 
„nauka” 


ostatnich latach rosła szybko liczba placówek badawczych, a wraę z tym 
rosło zatrudnienie w dziale „naukaąa” i to w stopniu wyższym niż to by 
wynikało z zadań przed nią stawianych, fakt ten budzi zaniepokojenie za- 
równo działaczy polityczno-gospodarczych, jak i samego środowiska naukowego. 


powstałych placówek badawczych, poza zaliczenien ich 
ma niewiele z nią wspólnego, 


stanowiąc w najlepszym 


przypadku parawan dla pokrycia z innego źródła normalnej działalności rozwo- 
jowcj jednostek gospodarczych, przy czym najczęściej jest to działalność tech- 


niczna 
siebiorstwa, zjednoczenia czy resorty. 


dań, którym mogą być własne zakłady 
lub zakłady produkcyjne  Określo:iej 
branży, kióre bęaą równocześnie finan- 
sowały znaczną część badań. 

Moim zdaniem według powyższych 
kryteriów można zweryfikować placów- 
ki już powołane, zwłaszcza tzw. ośrodki 
badawczo-rozwojowe, a jeżeli nawet 
część z nich zostanie rozwiązana (bo 
część na pewno zostanie wzmocniona, 
gdy okażą się rzeczywiście potrzebne), 
będzie to z pożytkiem zarówno dla nau- 
ki, jak i gospodarki; lepiej mieć mniej- 
szą liczbę dobrze pracujących ośrodków 
niż większą, ale wśród nich wiele sła- 
bych, które w opinii społecznej stwa- 
rzają wrażenie zbędności wielu wydat- 
ków na naukę i prowadzą do formuło- 
wanią czesami krzywdzących, uogólnio= 
nych ocen. 

Obecnie obserwuje się niekorzystne 
zjawisko skostnienia organizacji 
ki. Powstaje coraz więcej "ośrodków, 
mieniących się badawczymi, których 
sam zakres działalności śmieszy ludzi o 
zdrowym rozsądku. Owszem, z każde- 
go zagudnienia można uczynić problem 
badawczy, tylko po co, skoro można go 
rozwiązać często na bazie dobrego tech- 
niczego rzemiosła. Nie każde badanie 
jest w ogóle potrzebne. 

Co gorsza. ta sytuacja daje doskona- 
łą okazję wielu ludziom do krycia zwy- 
kłeso cwaniactwa za dostojną fasadą 
nauki, do lekkiego życia za państwowe 
pieniądze. 

Jestem zdecydowanie za weryfikacją 
— i to ostrą — istniejących placówek 
naukowych, za weryfikacją opartą na 
ustalonych kryteriach oraz na rzeczy- 
wistych osiągnięciach naukowych i gos- 
podarczych., | 


nau= 
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lub nawet administracyjna, która powinna być finansowana przez przed- 


esliidzieo planistyczne for- 

my powiązania zaplecza naukowo- 

-technicznego ze sferą wytwórczą 
należy stwierdzić, że niewątpliwie w 
całokształcie gospodarka dość wyraźnie 
inspiruje naukę. Niestety, zarówno kie- 
runki, jak i sposób tej inspiracji po- 
zostawiają wiele do życzenia. Istota rze- 
czy tkwi zresztą w samej gospodar- 
ce, która nie nabyła jeszcze wystar- 
czających umiejętności stawiania przed 
nauką kompleksowych problemów le- 
żących na głównym kierunku rozwoju. 
Za poziom nowoczesności produkcji, a 
co za tym idzie za wykorzystanie rczul- 
tatów badań, muszą odpowiadać same 
jednostki gospodarcze, kierownicy 
przedsiębiorstw i zjedncczeń. 

Jednostki gospodarcze są bowiem 0- 
środkarni decyzji w sprawach polityki 
rozwojowej, środków inwestycyjnych i 
płac, zatrudnienia i sprzedaży. One mu- 
szą stać się koordynatorami techniki i 
badań naukowych. Brak jest jednak na- 
dal we wszystkich tych ogniwach sil- 
nych komórek programujących i prog- 
nozujących na podstawie założonych 
kierunków rozwoju gospodarczewo i po- 
siadanej bazy. Brakuje też pracowników 
z odpowiednim doświadczeniem badaw- 
czym i ekonomiczno-organizacyjiym na 
wszystkich szczeblach zarządzania, co 
utrudnia możliwości właściwego formnu- 
łowania zadań dla nauki i techniki. 

Ustalenie problemów węzłowych wy- 
maga bardzo jasnego i precyzyjnego 
sformułowania planu centralnego, u- 
względniającego aktualną sytuację i 
możli rości kraju oraz perspektywiczne 
kierunki kooperacji i wspólpracy mię- 
dzynarodowej. Cele planu centralnego 
mogą ustalić tylko działacze politycz- 
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no-gospodarczy w konsultacji z nau- 
kowcami — tylko oni bowiem znają 
wszystkie elementy tarówno sytuacji 
kraju, jak i warunkujące rozwój jego 
gospodarki, a w szczególności przesłan- 
ki gospodarcze wynikające z polityki 
międzynarodowej. 


Uwzględnienie przedstawionych wy- 
żej czynników da w rezultacie plan roz- 
woju gospodarki osadzony mocno w 
realiach ' axtualnej sytuacji, konse- 
kwentna zaś jego realizacja powinna in- 
spirować we właściwych kierunkach 
badania naukowe. 


Tylko centralne planowanie badań 
(ustalenie podstawowych problemów 
wymagających rozwiązania ze wzglę- 
du na potrzeby kraju), dokonywane 
przez najwyższe czynniki polityczno- 
-gospodarcze, może zapewnić w nie- 
zbędnym stopniu trafność podejmowa- 
nych zadań, a ich śladem także de- 
cyzji. Planowanie oddolne w nauce mo- 
że dać tylko zestawienie problemów i 
tematów odzwierciedlających zaintere- 
sowania naukcwe poszczególnych ba- 
daczy, rzadziej zespołów badawczych. 
Tego rodzaju lista propozycji ze wzglę- 
du na niezzajomość przez badaczy sze- 
regu podstawowych dla gospodarki 
przesłanek oraz ich osobiste zaintereso- 
wania będzie tylko w niewielkim stop- 
niu wspó!grała z rzeczywistymi kierun- 


kami rozwoju gospodarki. 
W a raczej ich inspirowaniu przez 
odpowiednie kierowanie środ- 
ków finansowych nie może jednak za- 
braknąć ludzi nauki. Muszą oni brać 
udział jako eksperci, którzy ocenią, czy 
dany problem może być w ogóle eko- 
nomicznie rozwiązany, a jeżeli tak, to 
w jaki sposób (przez własne placówki 
badawcze, kooperację międzynarodową, 
licencje itp.). Reasumując, z narodowego 
planu gospodarczego powinny wynikać 
podstawowe kierunki badań z określe- 
niem, co będzie rozwiązywane przez 
krajowy potencjał badawczy, a co w 
ramach Szeroko rozumianej międzyna- 
rodowej kooperacji gospodarczej, I to 
właśnie określenie powinno być doko- 
nywane przy współudziale uczonych. 


centralnym planowaniu badań, 


Z kolei prace badawcze i rozwojowe 
podejmowane w kraju zarówno samo- 
dzielnie, jak w kooperacji, czy przy 
wdrażaniu licencji powinny być ujmo- 
wane w postaci programów badawczych 
wraz z określeniem ich celu oraz o- 
rientacyjnych środków finansowych. Na 
tym etapie konieczna jest ponowna, już 
znacznie Ściślejsza konsultucja z ośrod- 
kiem badawczym, który dany program 
będzie realizował, w celu dokładniej- 
szego, mervtorycznego olhseślenia za- 
kresu i sposobu jego rozwiązania oraz 
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niezbędnych środków finansowych. Po 
tej korekcie następuje zatwierdzenie 
danego programu badawczego przez 
kompetentne władze nadrzędne. 


Rzecz jasna, że w naszym systemie 
scentralizowanego sterowania  gospo- 
darką programy badawcze powinny być 
kierowane do właściwych placówek w 
sposób zobowiązujący. Dla samych pla- 
cówek badawczych ta obligatoryjność 
jest niegrożna, a nawet może stać się 
celem zabiegów, jeżeli będzie utrwalo= 
na św.adomość, że podejmowane zada- 
nia będą realizowane i że są one w wy- 
starczającym stopniu zabezpieczone w 
środki materialne. Świadomość ta bę- 
dzie wynikać nie tylko z realności po- 
dejmowanego programu badawczego, 
lecz także z wynikających stąd możli 
wości rozwoju danej placówki, co jest 
naturalnym i zrozumiałym dążeniem 
wszystkich prężnych ił ambitnych zes- 
połów badawczych. 


odobnie jak programy badawcze 

centralne (rządu), powinny być 

formułowane programy badań niż- 
szego szczebla (resortowe, branżowe) | 
w formie dokładnie sprecyzowanych 0- 
fert przekazywane odpowiednim pla- 
cówkom badawczym. 


Programy tego szczebla powinny o0- 
bejmować przede wszystkim prace ba- 
dawcze nad podniesieniem wydajności 
i jakości, nad ulepszeniem produkowa- 
nych i opracowaniem nowych wyrobów, 
prace nad zmianą profilu  przedsię- 
biorstw w wyniku zmiany bazy surow> 
cowej, lub asortymentu i rodzaju pro- 
dukowanych wyrobów. 


Frzed każdym sformułowaniem pro- 
gramu badawczego resort, zjednoczenie, 
czy zakład przemysłowy powinien odpo=' 
wiedzieć sobie co najmniej na trzy py- 
tania: 

© czy wybrane cele badań wiążą się 
z preferowanymi kierunkami konsump- 
cji w pełnym tego słowa znaczeniu (tzw. 
konsumpcji o charakterze inwestycyj= 
nym i przede wszystkim indywidualnej) 
oraz czy zaspokajają aktualnie rynki 
zbytu; 

© czy wybrane cele wpływają na 
wzrost wydajności i obniżkę kosztów 
predukcji; 

© czy w planach długofalowych są 
zapewnione odpowiednie środki na roz- 
wój danej gałęzi przemysłu, a w tym 
na realizację wyników badań. 

Dopiero pozytywna odpowiedź na 
wszystkie wymienione pytania upoważ- 
nia do podejmowania danego programu 
badawczego. Z kolei uczeni i placówki 
naukowo-badawcze powinni ocenić 
możliwości praktycznej realizacji wy- 
branych zagadnień. Ocena ta powinna 
być powiązana z szacunkiem kosztów 
samych badań, które, jak wiadomo, są 
dziś na ogół niebagatelne — i dopiero 
wówczas można podjąć ostateczną de- 
cyzję w sprawie danego programu ba= 
dawczego oraz ustalenia dla nicgo od- 
powicednich priorytetów. 

Taki system inspirowania nauxi przez 
gospodarkę powinien zdać egzamin, © 
ile oczywiście uzyskamy wystarczającą 
dokładność w formułowaniu samych 
programów badawczych, jak i niezbęd- 
nych na nie nakładów (łącznie z nakła- 
dami na wdrożenia) oraz o ile będzie- 
my konsekwentni w realizacji. 


JERZY BUC 


Nowy numer „PP1S” 


publikacji, poświęcanych omówieniu jego teorii 1 rewolucyjnej działalności. 


Spotkać 


Z okazji 110 rocznicy urodzin Włodzimierza Lenina w prasie światowej pojawiło się wiele 


się też można z różnymi sądami £$ ocenami aktualności t znaczenia leninowskiej spuści- 
zny teoretycznej dla współczesnego świata. Zamieszczony w numerze lipcowym ..PPIS'” ar- 
tykuł plerwszego sekretarza KC Komunistycznej Parti Urugwaju R. Arismendicgo „Co jest 
zgodne z istotą ieninizmu, a co jest z nią sprzeczne” poświęcony jest właśnie węzłowym pro- 
biemom poruszanym najczęściej w toku tych dyskusji. 
„Czy może tstnieć Szeroko pojęta Kiasową polityka zagraniczna odpowiadająca interesom 
narodowym” — zastanawia się w swym artykule „Polityka zagraniczna klasy robotniczej” 
członek Prezydium t sekretarz Zarządu Niemieckiej Partli Komunistycznej K. H. Schróder. 


W dziale „Wymiana poglądów. Dyskusje” redakcja publikuje przedstawione na zorzanizo- 
wanej w Hawanie międzynarodowej konferencji teoretycznej na temat „Struktura klasowa 


krajów Ameryki Łacińskiej i rejonu Morza Karaibskiego” referatv: 


zastępcy Cłonka KC 


KPZR, redaktora naczelnego „PP:S' KR. Zarodowa i kierownika wydziału wewnątrzpartyjrej 
pracy ideologicznej KC KP Kuby A. D. Ruza. 


Na dział ten składają się ponadto dwa artykuły: prof. dr hab. Macieja Perczyńskiego 
z Polskiego Instytutu Spraw Międzynerodowych pod tytułem: „Jeszcze raz o koncepcjach 
nowego ładu ekonomicznego” oraz członka Biura Politycznego KC KP Austrii, E. Wimmera 
pt.: „O niektórych błędnych interpretacjach teorii państwa”. 


Czytceintk znajdzie ponadto w numerze recenzje, noty bibliograficzne, informacje na temat 
parti burżuazyjnych w Europie Zachodniej oraz inne materiały. 
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TADEUSZ CZECHOWICZ 
sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR 


chwała VIII Zjazdu partii nałożyła na instancje par- 
U tyjne obowiązek doskonalenia pracy z kadrą kierow- 

niczą, na której spoczywa szczególna odpowiedzialność 
za realizację programu partii. Kadra kierownicza w poważ- 
nym stopniu decyduje o prawidłowym rozwoju przemysłu, 
a także o atmosferze życia społecznepo w zakładzie. Dlate- 
go łódzka instancja partyjna poswięca wiele uwagi prawidło= 
wemu kształtowaniu polityki kadrowej oraz podnoszeniu 
kwalifikacji kadry kierowniczej, a także wzbogaceniu form 
i metod pracy z tą kadrą. W całokształcie tych działań cho- 
dzi nam o to, aby polityka kadrowa była podporządkowa- 
na wymaganiom aktualnego etapu rozwoju spolłeczno-gospo- 
darczego kraju i województwa. 


WIEDZA I ZAANGAŻOWANIE 


w przemyśle łódzkim w ciągu ostatnich lat nastąpiły ko- 
rzystne zmiany w kwalifikacjach kadr kierowniczych. Obec- 
nie prawie wszyscy członkowie dyrekcji przedsiębiorstw ma- 
ją wyższe wykształcenie; wśród kierowników wydziałów, 
działów, głównych specjalistów i dyspozytorów również zde= 
cydowanie przeważają pracownicy z wyższym wykształce- 
niem. Odnotowując ten fakt uważamy, że chociaż wykształ- 
cenie jest bardzo istotnym elementem kwalifikacji, to jed- 
nak przy konkretnych decyzjach personalnych należy u- 
względniać dodatkowe wartości, którym powinien od- 
powiadać kierownik socjalistycznego przedsiębiorstwa. 

Coraz więc wnikliwiej badamy, czy kandydat na stano- 
wisko kierownicze ma wiedzę fachową i czy łączy ją z za- 
angażowaniem politycznym. Ważne jest, czy człowiek, któ- 
remu chcemy powierzyć funkcje kierownicze, przejawia ini- 
cjatywę, umiejętności organizatorskie oraz łatwość nawią- 
zywania kontaktów z ludźmi, czy jest rzetelny i Sprawiedli- 
wy w stosowaniu praw i egzekwowaniu obowiązków. 


Spełnienie tych warunków jest oczywiście trudne, ale co- 
raz bardziej konieczne. Polityka personalna jest problemem 
ważnym i obchodzącym całe społeczeństwo, które interesu- 
je się kryteriami, jakimi posługujemy się w polityce kadro- 
wej, zwłaszcza w stosunku do osób na stanowiskach objętych 
„nomenklaturą”. - 


Staramy się ze wszech miar zwracać uwagę na fakt, aby 
przy obsadzaniu stanowisk kierowniczych ustrzec się po- 
wiązań personalnych. Układy personalne mogą bowiem r0- 


dzić realne niebezpieczeństwo obniżania efektów właściwej 
działalności kierowniczej w sytuacji, gdy będzie ona jedy- 
nie walką o utrzymanie i umocnienie pozycji. Stanowiska 
kierownicze Staramy się powierzać ludziom utalentowanym, 
twórczym, przełamującym bariery wygodnictwa i nierób- 
stwa. Odwołujemy ze stanowisk kierowniczych ludzi malo 
operatywnych, którzy występujący niedowład organizacyj- 
ny tłumaczą obiektywnymi trudnościami. Ludzi tych kieru- 
jemy na niższe w hierarchii społecznej stanowiska i o węż- 
szym zakresie obowiązków. W 1979 roku z tych właśnie 
przyczyn odwołano 19 osób ze stanowisk objętych nomen- 
klaturą KŁ PZPR. 

Wymóg ciągłego doskonalenia kadr kierowniczych przed- 
siębiorstw jest obecnie znacznie większy niż kiedykolwick 
przedtem ze względu na szybkie zmiany w technice, techno- 
logii i organizacji produkcji. Procesy zarządzunia, które 
kadra musi rozwiązywać są coraz bardziej złożone. Kiero- 
wanie oreanizacjami gospodarczymi wymaga dziś dużej wic- 
dzy ogólnej, znajomości kierunków polityki partii, zagad- 
nień socjolozicznych, psychologicznych i wreszcie konkret- 
nej wiedzy zawodowej, zgodnej z profilem przedsiębior- 
stwa. Wiedza o zarządzaniu wzbogacana jest sysiematycznie 
przez rozwój nowych dyscyplin nauki np. cybernetyki, teorii 
informacji, teorii niezawodności, ergonomii, itp. Obserwuje- 
my równocześnie dwa zjawiska: z jednej strony starzenie 
się nabytej wiedzy i konieczność jej odnowy, z drugicj zaś 
potrzebę uczenia się rzeczy zupełnie nowych. 


Na podstawie indywidualnych rozmów partyjnych z kadrą 
kierowniczą łódzkich zakładów pracy można stwierdzić, że 
w ostatnich latach obserwujemy wyrażną poprawę w zakre- 
sie kwalifikacji zawodowych — przy odczuwalnych brakach 
w odniesieniu do umiejętności organizatorskich. Wynika to 
z tego, że w większości obecni dyrektorzy w czasie studiów 
uzyskiwali wykształcenie specjalistyczne, nie zostali nato- 
miast należycie wykształceni w problematyce zarządzania. 


PRZYGOTOWAĆ DO KIEROWANIA 


W tej sytuacji wyłania się potrzeba lepszego przygoto- 
wania ludzi do pracy kienowniczej przed powie:zeniem un 
tych funkcji. Okazuje się, że praktyczne cefckty pracy z re- 
zerwą kadrową nie są w tej dziedzinie jeszcze zadowalają- 
ce. Wynika to między innymi z tego, że podczis daskanale- 
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nia kwalifikacji najtrudniej jest wykształcić u kadry kie- 
rowniczej umiejętność i nawyk dobrej organizacji pracy. 
Ponadto krytycznie musimy się również odnieść do faktu 
powoływania na stanowiska kierownicze ludzi spoza kadry 
rezerwowej, którzy nie legitymują się ukończeniem wyma- 
ganych kursów uzupełniających i odpowiednią wiedzą w 
dziedzinie organizacji pracy. 

Oceniając efektywność i sprawność działania kadry kie- 
rowniczej należy stwierdzić, że większe zrozumienie i lepszą 
konkretyzację działań obserwuje się u dyrektorów w odnie- 
sieniu do takich spraw, jak: wybór kierunku modernizacji 
przedsiębiorstwa i uprofilowanie asortymentowe produkcji; 
doskonalenie techniki i technologii wytwarzania wyrobów 
łącznie z rozwojem wynalazczości pracowniczej; gospodar- 
ka materiałowa łącznie z działaniami zmierzającymi do ogra- 
niczenia importu i zagospodarowania odpadków; poprawa 
warunków pracy. 

O wiele większe trudności w podejmowaniu racjonalnych 
wniosków napotyka część kadry kierowniczej w takich spra- 
wach jak: poprawa efektywności gospodarowania ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem kosztów wytwarzania; usprawnienie 
kooperacji i racjonalizacja przewozów; doskonalenie syste- 
mu płac i powiązanie go z wynikami produkcyjnymi zakła- 
du, a także wydajnością i jakością pracy; racjonalizacja za- 
' trudnienia i wykorzystania czasu pracy. 

Poczynione przez łódzką instancję partyjną obserwacje słu- 
żą ukierunkowaniu programów doskonalenia kwalifikacji 
kadr kierowniczych, prowadzonych w ramach kursów obli- 
gatoryjnych przez ośrodki resortowe, a także w różnych for- 
mach kształcenia ideologicznego. 

Podczas kursów obligatoryjnych zwracana jest szczególna 
uwaga na to, aby kursanci wyksztalcili zdolność do obser- 
wowania, wyboru właściwych danych, formułowania alter- 
natywnych rozwiązań, samodzielnego podejmowania decyzji, 
komunikowania ich i przekonywania ludzi. Wiedza o tych 
problemach przekazywana jest w coraz większym stopniu 
metodami aktywnymi, które z racji walorów dydaktycz- 
nych są szczególnie przydatne do rozwijania umiejętności 
kierowniczych. 

W tak szeroko rozumianym procesie doskonalenia kadr 
kierowniczych, jak również w innych dziedzinach pracy z 
kadrami bardzo mocno podkreślamy główny cel tych dzia- 
łań, tj. poprawę sprawności i skuteczności kierowania. 

Zgodnie z Wytycznymi Biura Politycznego KC, Sexreta- 
riat KŁ PZPR przyjął prograin pracy szkoleniowej z kadrą 
kierowniczą. Ustalony program realizowany na systematycz= 
nych, comiesięcznych zajęciach seminaryjnych obejmuje ak- 
tualne zagadnienia polityki społeczno-gospodarczej, wybrane 
problemy teorii kierowania i zarządzania, a także zagadnie- 
nia konfrontacji idoologicznej we współczesnym świecie. Pod- 
jęcie tak szerokiej tematyki umożliwia nam dorobek łódz- 
kiego ośrodka akademickiego i prowadzenie zajęć szkolenio- 
wych przez kadrę naukową wyższych uczelni. 

Spotkania dyskusyjne z kierownictwem polityczno-admi- 
nistracyjnym naszego województwa spełniają ważną rolę w 
bieżącym przekazywaniu informacji o najważniejszych pro- 
blemach społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i woje- 
wództwa łódzkiego. Uczestnictwo kadry w zajęciach szkole- 
niowych jest aktywne, charakteryzuje się rzeczową i kon- 
struktywną dyskusją. 

Studia na Wieczorowym Uniwersytecie Marksizmu-Leni- 
nizmu ukończyło prawie 70 proc. ogółu liczby dyrektorów 
i kierowników. Sukcesywnie obejmujemy także szkoleniem w 
ramach WUML całą kadrę rezerwową, traktując ukończenie 
tej formy kształcenia politycznego jako ważny warunek 
powierzania stanowisk kierowniczych. 

Z inspiracji łódzkiej instancji partyjnej już od kilku lat 
programy wszystkich kursów doskonalenia zawodowego 
wzbogacono o tematykę ideowo-polityczną i społeczno-gos- 
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podarczą. Służy to nadrzędnemu celowi upowszechniania 
i ścisłego powiązania ideologii i polityki partii z zadaniami 
konkretnego Środowiska zawodowego. 

Różne formy kształcenia ideowo-politycznego spełniają 
ważną rolę w doskonaleniu postaw i umiejętności działania 
kadry kierowniczej. Z satysfakcją stwierdzamy, że spośród 
tej właśnie kadry instancje partyjne wszystkich szczebli 
pozyskują lektorów, wykładowców i seminarzystów. Aktyw 
ten spelnia ważną rolę w dzialalności ideowo-wychowaw- 


- czej partii. 


RADY DYREKTORÓW 


Niezmiemie istotnym problemem w pracy z kadrą kie= 
wowniczą jest systematyczność działania i umiejętność kon- 
cemtrowania się na najważniejszych problemach społecz- 
nych i gospodarczych. Aby stworzyć warunki ciągłości tej 
pracy, instancje partyjne dzielnic i miast dopracowały się 
ciekawych form działania przez utworzenie „rad dyrekto- 
rów”. Są to organy społeczne, działające pod kierunkiem 
i patronatem komitetów dzielnicowych i miejskich partii. 

Działalność rady — oprócz funkcji integrującej kadrę dy- 
rektorską — nakierowana jest na koordynację działań 
wszystkich jednostek gospodarczych i instytucji zlokalizo- 
wanych na terenie danej dzielnicy na rzecz realizacji wspól- 
nych prac społecznych. Rady dyrektorów przyczyniły się 
do usprawnienia spraw kooperacyjnych, poprawy organiza- 
cji transportu, wymiany niewykorzystanych maszyn j urzą- 
dzeń, prowadzenia wzajemnych świadczeń w zakresie usług 
remontowych. 

Np. rada dyrektorów przy KD Bałuty przyczyniła się m.in, de 
objęcia opieką zdrowotną małych zakładów pracy przez duże przy- 
chodnie zakładowe. 

Na podstawie doświadczeń większości komitetów dzielni- 
cowych i miejskich można stwierdzić, że dzięki działalności 
rad dyrektorów stworzona została dobra atmosfera, służąca 
zwiększeniu odpowiedzialności tej kadry nie tylko za swoje 
macierzyste zakłady, ale również za porządek i gospodar- 
ność dzielnicy, miasią czy też województwa, 


W działalności partyjnej wiele także miejsca poświęcamy 
pracy z kadrą mistrzowską. Jest to liczna, bo ponad 10-tys. 
grupa pracowników, z których około 63 proc. to członkowie 
i kandydaci partii. W pracy z mistrzami instancje i organi- 
zacje partyjne wykazały wiele inicjatyw. M.in. z inspiracji 


- Komitetu Łódzkiego PZPR zorganizowano w dzielnicach 


cykl środowiskowych spotkań. Dokonano na nich oceny pra- 
cy mistrzów w zakresie aktywizacji społeczno-zawodowej 
pracowników i wymieniono doświadczenia w dziedzinie od- 
działywania wychowawczego na kolektywy pracownicze. 

Działalność partyjna, związkowa, NOT-owska i młodzie 
żowa doprowadziła do tego, że eoraz częściej mistrzowie 
współdziałają z grupowymi partyjnymi i mężami zaufania 
w rozstrzyganiu spraw pracowniczych. WSpółpraca ta wpiły- 
wa na zwiększenie aktywności robotników oraz na prawid- 
łowe kształtowanie stosunków międzyludzkich. 


Kierując się zaleceniami Sekretariatu KC PZPR z listo- 
pada 1978 r. w sprawie zacieśnienia więzi partyjnej z zało- 
gami instancja łódzka podejmuje działania na rzecz dosko- 


nalenia stylu pracy kierowniczej kadry gospodarczej i poli- 


tycznej zakładów pracy. Działanie nasze nakierowane jest 
na skuteczniejsze przezwyciężanie występujących trudności 
w realizacji zadań gospodarczych i na eliminowanie tych 
metod i praktyk działania, które stają się hamulcem w kształ- 
towaniu prawidłowej atmosfery politycznej w zakładach. 


TADEUSZ CzECau WICZ 


Naiważnielsze: jakość pracy 


BOGDAN WITOSZYŃSKI 


kizrownik Wydziału 
Przemysłu i Handlu KW PZPR 
we Wrocławiu 


. Od dawna interesujemy się podno- 
szeniem efektywności gospodarki mate- 
riałowej. Obecnie przygotowujemy do- 
kumenty na plenum KW PZPR, które 
dokona oceny realizacji przyjętego w 
1978 r. programu poprawy gospodaro- 
wania materiałami, surowcami, pali- 
wami i energią i nakreśli zadania na 
najbliższe lata. 

Problematyka kosztów była  rozpa- 
trywana na sesjach KSR w kwietniu 
i maju br. Załogi, realizując zalecenia 
Sekretariatu KC, dyskutowały na temat 
organizacji produkcji i zarządzania, su- 
gerując zmiany służące poprawie ja- 
kości pracy i gospodarowania, 


Realizując uchwały kolejnych zjaz- 
dów PZPR podejmowaliśmy wiele dzia- 
łań mających na celu wzbogacenie o- 
ferty artykułów kierowanych na rynck 
wewnętrzny i na eksport. Działania te 
przyczyniły się do podejmowania pro- 
dukcji nowych wyrobów, a także do wy- 
twarzaniąa wyrobów rynkowych, mię- 
dzy innymi przy wykorzystaniu odpa- 
dów. Dzięki tym działaniom uzyskiwa- 
liśmy stopniową poprawę struktury 
sprzelaży wyrobów, robót i usług włas- 
nej produkcji w przemyśle wrocław- 
skim w kierunku zwiększania jej udzia- 
łu w sprzedaży na rynek, a także na 
eksport. 


W działaniach na rzecz zwiększania 
podaży towarów w sieci handlowej an- 
gażowany był handel wrocławski, który 
wspólnie z przemysłem lub we własnym 
zakresie organizował takie akcje, jak 
np.: „Suktces” — polegającą na prezen- 
towaniu i sprzedaży poszukiwanych wy- 
robów wyprodukowanych ponad plan 


w przemyśle województwa (w br. 
sprzedano dodatkową produkcję war- 


tości ponad 80 min zł) oraz akcję 
„Wszyscy szukamy producentów”, któ- 
rej celem jest zachęcanie do produkcji 
poszukiwanych artykułów rynkowych. 
W celu lepszego dostosowania produkcji 
odzieżowej do wymogów mody utwo- 
rzony został w 1977 roku Regionalny 
Ośrodek Mody. W 1878 r. Ośrodek 
wdrożył do produkcji nowe modele u- 


ojewódzka instancja partyjna problemem podnoszenia efektywności gospo- 
W darowania w różnych jego aspektach zajmuje się od dawna. To we Wro- 
cławin powstało Przedsiębiorstwo Upowszechniania Postępu Techniczno- 
-Organizacyjnego „Posteor”, które przyczynia się do wdrażania nowych i nowo- 
czesnych technologii i rozwiązań organizacyjnych. Działa u nas też od wielu lat 
Bank Rezerw, który łączy kooperantów i wykorzystuje wolne moce produkcyjne. 


biorów młodzieżowych wartości 18,8 
min zł, aw I kwartale br. — 2,7 mln zł. 

Do kontroli przebiegu II ogólnokra- 
jowego przeglądu zapasów materiałów 
zobligowaliśmy instancje partyjne. Nie- 
stety, mamy jeszcze do czynienia z prze- 
jawami niegospodarności. Zaliczyć do 
nich musimy przekroczenia funduszu 
płac, które na koniec I kw br. wynio- 
sły prawie 160 mln zł. Główną ich przy- 
czyną jest niegospodarność i naruszanie 
dyscypliny płacowej (niezgodne z 
przepisami zaszeregcwania i awanso- 
wania pracowników, nieweryfikowanie 
norm pracy w wyniku wprowadzania 
usprawnień w organizacji i technologii 
procesów produkcyjnych, niewłaściwe 
gospodarowanie czasem pracy i zwią- 
zana z tym liczba godzin nadliczbowych, 
wypłacanie w budownictwie wynagro- 
dzeń za usuwanie usterek oraz za pra- 
cę'na obiektach zaliczonych do efek- 
tów rzeczowych roku poprzedniego, nie- 
uzyskanie planowanego zmniejszenia 
zatrudnienia). 

W gospodarce zapasami nicuzasadnio- 
nym zjawiskiem jest nadmierne ich 
gromadzenie. W przemyśle wojewódz- 
twa w ub. roku na 1 proc. wzrostu 
sprzedaży zapasy wzrastaly o 1,52 proc. 
wcboc planowanego wzrostu 0,42 proc. 
W budownictwie nastąpił wzrost zapa- 
sów materiałowych o 2 min zł, przy 
zmniejszonych rozmiarach produkcji 
budowlano-montażowej o 46 proc. w 
porównaniu do 1978 r. Nie są w pełui 
wykonywane zadania wynikające z pro- 
gramów obniżki materiałochłonności 
produkcji sprzedanej. 

Niedobory materiałowe, niepełne za- 
trudnienie, fluktuacja kadr, której 
sprzyjają różnice płacowe w poszcze- 
gólnych przedsiębiorstwach — to pod- 
s'awowe czynniki w dużym stopniu nie- 
zależne cd przedsiębiorstw, mające 
wpływ na ograniczony stopień wyko- 
rzystania maszyn i urządzeń. Wiele nie- 
dociągnięć występuje w działalności in- 
westycyjnej. Polegają one między in- 
nymi na niewłaściwym przygotowaniu 
do realizacji wielu zadań inwestvcyj- 
nych, wydłużaniu się okresu realizacj 


niektórych obiektów, zaleganiu w 
magazynaca maszyn i urządzeń, które 
nie zostały zainstalowane. Wartość tych 
maszyn na koniec I kw. br. wyniosła 
prawie 770 mln zł. 


Sytuacja ta wymaga podjęcia przez 
wojewódzką instancję partyjną działań . 
zaradczych. W związku z tym na odby- 
tych ostatnio naradach sekretarzy in- 
stancji pierwszego stopnia postawiliś- 
my konkretne zadania, zgodne z zale- 
ceniami Sekretariatu KC PZPR z mar- 
ca br. Problematykę tę omawialismy w 
czasie ostatnich rozmów indywidual- 
nych z kierownictwami przedsiębiorstw. 


Stałym naszym celem jest efektyw- 
ność gospodarowania. By cel ten osią- 
gać, dbamy o kształtowanie dobrej ja- 
kości pracy wszystkich załóg pracowni- 
czych. Powołana w 1977 r. Wojewódz- 
ka Rada Sterowania Jakością Pracy 
stale zajmuje się tą problematyką. Rada 
inicjuje, konsultuje, koordynuje i oce- 
nia poczynania jednostek  gospodar- 
czych, organizacji społecznych i insty- 
tucji, co kwartał organizuje Wrociaw- 
skie dni jakości. Na ich program skła- 
dają się wojewódzkie resortowe nara- 
dy akiywu partyjno-gospodarczego, wy- 
'awy, kursy, kcnferencje, spcikania i 
prelekcje. Dni jakości przyczyniają się 
do propagowania wzorców do3rej ro- 
boty oraz wyróżniania ludzi zasługu- 
jących na' szacunek środowiska dzięsi 
swojemu zaangażowaniu i wynikom 
pracy. 


Do realizacji wojewódzkiege progra- 
mu poprawy jakcści pracy włączyły się 
wojewódzkie organizacje zawodowe, 
młodzieżowe i  naukowo-techniczne. 
Wojewódzka Rada Związków Zawodo- 
wych rozszerzyła socjalistyczne współ- 
zawodnictwo pracy © elementy jakoś- 
ciowe. Zarząd Wojewódzki ZSMP roz- 
propagował młodzieżowe sztaby jakości 
oraz sztafety i warty jaxości. Rada Od- 
działu Wojewódzkiego NOT upowszech- 
nia najcickawsze wzorce dobrej roboty, 
wydając biuletyn, szkoląc kadry dla 
gospodarki i organizując imprezy popu- 
laryzatorskie. Poz 
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85 przedsiębiorstw ma własne pro- 
gramy poprawy jakości. „Wrozamet”, - 
„Polar”, PZL-Hydral, „Weltex” 
i „Ferbapol” stosują już kompleksowy 
system sterowania jakością. „Wroza- 
met” wprowadził rachunek kasztów ja- 
kości, PZL-Hydral rozwija technikę a- 
nalizy wartości. W „Elwro”, PZL-Hyd- 
ral i „Hutmenie” trwają prace nad kom- 
puterowym wspomaganiem 
sterowania jakością. 


systemu 


W przedsiębiorstwach stosujących sy- 
stem kompleksowy podstawą sterowa- 
nia jest podsystem informacji o jakoś- 
ci, obejmujący wszystkie sfery pow- 
stawania wyrobu. Informacja pozwala 
na podejmowanie decyzji korygujących 
proces produkcyjny, pozwala także wy- 
różniać najlepszych pracowników. Sze- 


roko stosuje sięsamokontrolę, co zwięk- 
sza odpowiedzialność pracowników za 
jakość pracy. Pracowników doskonali 
się zawodowo i szkoli w zagadnieniach 
jakości pracy. 


Prace w dziedzinie jakości w przed- 


siębiorstwach przebiegają pod bezpo- 
średnim nadzorem komitetów zakłado- 
wych PZPR. Tworzą one warunki dla 
spolecznej akceptacji postaw, działań i 
przejawów dobrej jakościowe 
Uzyskują to przez propagowanie  o- 
siągnięć, 
morządu robotniczego w działaniu na 
rzecz poprawy jakości pracy oraz przez 
honorowanie ludzi dobrej roboty. Także 
cgzekutywy komitetów dzielnicowych i 


pracy. 


aktywizowanie organów Sa- 


miejskich partii okresowo rozpatrują 
metody i wyniki działań nad kształto- 


waniem wysokiej jakości pracy. 


W rezultacie przedstawionych działań 
w 40 dużych przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych w r. 1979 w porównaniu z 
r. 1978 zwiększyła się wartość wyro- 
bów oznaczonych znakami jakości Q 
i 1, spadły koszty napraw gwarancyj- 
nych, obniżyły się straty z tytułu bra- 
ków węwnętrznych, zwiększyły się e- 
fekty zastosowania projektów wyna- 
lazczych. Wzrosła liczba pracowników 
pracujących w systemie samokontroli, 

Naszę działania w dziedzinie popra- 
wy jakości pracy dają więc już efekty 
wyrażające się wyższą jakością wyro- 
bów wytwarzanych w województwie, 
Przyczyniają się także do poprawy e- 
fektywności gospodarowania w przed- 
siębiorstwach i zakładach przemysło- 
wych, budowlanych i innych. 


BOGDAN WITOSZYŃSKI 


DROGI DO EFEKTYWNOŚCI 


LESZEK WITKIEWICZ 


członek KW PZPR w Elblągu 
| sekretarz KM PZPR 
w Malborku 


Od kilku lat mówimy powszechnie o 
potrzebie podnoszenia efektywności 
gospodarowania. Nigdy jednak nie sta- 
nowiło to takiej jak obecnie koniecz- 
ności. Dlatego konstruując program 
malborskiej miejskiej organizacji par- 
tyjnej na lata 1980—1981 postanowiliś- 
my przede wszystkim zająć się upow- 
szechnianiem przekonania, że jedyną 
drogą do poprawy poziomu życiowego 
jest pełna mobilizacja sił i środków 
oraz maksymalne wykorzystywanie 
twórczych zdolności wszystkich ludzi 
pracy. 

Za podstawę oceny pracy POP po- 
stanowiliśmy przyjmować skuteczność 
ich oddziaływania na najbliższe środo- 
wisko, na kształtowanie zaangażowa- 
nych postaw oraz inspirowanie postępu 
technicznego i społecznego. Ponieważ 
warunkiem skutecznego wpływania na 
otoczenie jest osobisty przykład, za cel 
pracy ideowo-wychowawczej stawiamy 
modelowanie postaw członków i kan- 
dydatów partii wobec powinności zawo- 
dowych i obywatelskich. 

Uwagę instancji, jej organów i pod- 
stawowych organizacji koncentrujemy 
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albork jest drugim po klblągu miastem w województwie. Lokatę tę za- 
KA wdzięcza nie tyłko wielkości zajmowanego obszaru i liczbie mieszkańców, 
ale i osiągniętemu potencjałowi gospodarczemu. Nasze zakłady mają prze- 

cież 14 proc. udziału w wartości produkcji przemysłowej całego województwa. 
Centralne położenie w stosunku do terytorium województwa oraz dogodna sieć 
połączeń komunikacyjnych przesądza o aktualnych funkcjach i perspektywie roz- 


woju miasta. 


na tych sferach, które decydują © efck- 
tywności gospodarowania, a zwłaszcza 
na optymalnym wykorzystywaniu sił 
wytwórczych; dostosowywaniu organi- 
zacji produkcji do poziomu wyposaże- 
nia technicznego i kwalifikacji załóg; 
nadawaniu odpowiedniego znaczenia 0- 
szczędności w gospodarowaniu materia- 
łami, paliwami i energią, a także na 
zwalczaniu niegospodarności, marno- 
trawstwa i brakoróbstwa, przestrzega- 
niu dyscypliny finansowej oraz zapew- 
nianiu obniżki kosztów i podnoszeniu 
wydajności pracy. 

Dążąc do tego, by sprawność i ra- 
cjonalność działania charakteryzowała 
każde ogniwo produkcyjne, od kilku lat 
patronujemy powszechnej edukacji e- 
konomicznej. Zabiegamy o to, żeby pod- 
stawowe zasady rachunku ekonomicz- 
nego były dostatecznie zrozumiałe naj- 
szerszej grupie pracowników, a nade 
wszystko mistrzom, brygadzistom oraz 
reprezentantom załogi w samorządzie 
robotniczym. 

Tegoroczne plenarne posiedzenia Ko- 
mitetu Miejskiego peęświęciliśmy zada- 
niom rad zakładowych w kształtowaniu 


zaangażowanych postaw ludzi pracy 0- 
raz doskonaleniu pracy POP nad wcie- 
Laniem w życie uchwał partii w dzia- 
łalności zawodowej, społecznej i ideo- 
wo-wychowawczej. Obecnie przygoto- 
wujemy kolejne plenum na temat funk- 
cjonowania samorządu społecznego. 


Ten dobór tematów nie jest przy- 
padkowy. Tworzy on logiczny ciąg dzia- 
łań zapewniających realizację wyzna- 
czonych celów. W równym stopniu za- 
biegamy oe doskonalenie pracy partyj- 
nej, o wysoki autorytet każdej organi- 
zacji, co i o pozyskiwanie możliwie licz- 
nej grupy ludzi współuczestniczących i 
współodpowiedzialnych za realizację 
programu partii. Rolę aktywu związko- 
wego, samorządów robotniczych i samo- 
rządów mieszkańców doceniamy w tym 
aspekcie w szczególności. Praktyka dała 


nam już wiele dowodów, że jest to sku- | 


teczna metoda wykorzystywania re- 
zerw tkwiących w postawach ludzi, W 
ich stosunku do pracy, w stosunku do 
własności społecznej. 


Na posiedzeniach Eszekutywy KM 
systematycznie oceniamy realizację 2a- 


SOS Google 


o o, 
5 Z HE 


nnn z A ua waga 
Z A a m 
| AW” O AZZZRRZOONOOO 


dań społeczno-gospodarczych i kształ- 
towanie się relacji exonomicziuych. 
Wnikiiwe analizy pozwalają w porę u- 
jawniać źródła niepowodzeń i trudnoś- 
ci, skuttcznie się im przeciws.awiać lub 
sygnalizować władzom wojewódzkim, 
jakiej oczekujemy pomocy. 


Siaramy się możliwie dokładnie roz- 
pozn.wać siły i środki będące w na- 
szej dyspozycji. Dlatego na bieżące pół- 
rocze ujęliśmy w tematyce posiedzeń 
egzekuiywy KM mai.in.: analizę stanu, 
rozmieszczenia i wykorzystania kadr z 
wyższym wykształceniem; ocenę reali- 
zacji zasładowych programów popra- 
wy efektywności gospodarowania oraz 
programów poprawy warunków pracy, 
socjalnych i bhp; informację o sposo- 
bie wykorzystywania funduszu  mi- 
strzowskicgo oraz analizę kryteriów 
przy podziale zakładowych funduszów 
mieszkaniowych i socjalnych. 


W ocenach unikamy uogólnień i fas- 
cynacji danymi statystycznymi. Nie 
daje to bowiem satysfakcji tym, którzy 
przodują, a bardzo często tworzy do- 
godny parawan dla pozostających w ty- 
le. Formułowanie ocen wobec poszcze= 
gólnych przedsiębiorstw, ich załóg i kie- 
rownictw, a nawet w stosunku do kon- 
kretnych osób jest wprawdzie  trud- 
niejsze i wymaga większego nakładu 
pracy, ale za to pozwala z jednej stro- 
ny skuteczniej rozbudzać ambicje i aspi- 
racje, z drugiej zaś umożliwia pryncy- 
pialnie rozliczać wszystkie niedomaga- 
nia, nieprawidłowości i zaniedbania. 


Doceniamy trudności, które w realiza- 
cji zadań społeczno-gospodarczych na- 
potykają przedsiębiorstwa, zwłaszcza w 
zakresie zaopatrzenia materiałowego. 
Nie wszystkie jednakowo potrafią się 
im przeciwstawiać. Stawiamy za wzór 
te zakłady, które skutecznie niwclują 
napotykane przeszkody i osiągają przez 
to właściwy postęp w cfektywności gos” 
podarowanią i realizacji planowych za- 
dań. Przytoczę tu jeden z cieśawszych 
przykładów. | 


Malborskie Zakłady Przemysłu Ma- 
szynowego Leśnictwa „Pemał” od 2 lat 
prowadzą próby wdrożenia systemu op- 
tymalizacji planów 4 równomiernego 
rozdziału zadań. Jest to inicjatywa w 
pełni nowatorska, nie stosowana do- 
tychczas nigdzie w kraju. Taką ocenę 
dał zespół ekspertów z Instytutu Orga- 
nizacji Produkcji 1 Ośrodka Badaw- 


czo-Rozwojowego Informatyki w War- . 


szawje, powołany dla stwierdzenia po- 
ziomu i przydatności prac prowadzo- 
nych przez „Pemal”, System ma być 
Wykorzystany do obsługi produkcji 
Przez stworzenie kompleksu planistycz- 
No-materiałowego przygotowania  pro- 
dukcji. Najważniejszym jeso elemen- 
tem, już całkowicie sprawdzcnym jest 
metoda optymalizacji produkcji. Jej za» 


stosowanie w „Pemalu” w ubiegłym 


roku, w porównaniu z programem zbu- 
dowanym tradycyjnie, dało oszczędnoś- 
ci w kosztach produkcji w wysokości 
3,8 mln zł. Wdrożenie tej metody, po- 
zwalającej wydatnie usprawnić orga- 
nizację i zarządzanie, gwarantuje wy- 
m:erne efekty gospodarcze. 

Widząc w tym praktyczne narzędzie 
poprawy efektywności gospodarowania, 
możliwe do zastosowan:a przy niewiel- 
kich modyfikacjach niemal w każdym 
zakładzie pracy Komitet Micjski po- 
stanowił stworzyć warunki do upow- 
szechnienia doświadczeń „Pemalu”. W 
zorganizowanej na ten temat sesji wzię- 
li udział przedstawiciele przedsiębiorstw 
przemysłowych i budowlanych naszego 
miasta oraz wszystkich przedsiębiorstw 
podległych Zjednoczeniu Przemysłu 
Maszynowego Leśnictwa. 

Również z inicjatywy Komitetu Miej- 


skiego oraz koła SIMP z „Pemalu” pod- 


jęte zostały kroki celem powołania w 


Malborku Miejskiego Ośrodka Infor- 
macji Naukowej, Technicznej i Eko- 


nomicznej. Będzie to pierwszy taki 
ośrodek w województwie. Mamy nad 
nim zapewniony patronat Politechniki 
Gdańskiej. Wstępne poczynania dowo- 
dzą dużego zainteresowania i autentycz- 
nego zapoirzebowania na tę działalność. 
Powinna ona sprzyjać procesowi eduka- 
cji i podnoszenia wiedzy kadry z wyż- 
szym wykształceniem. W mniejszych, 
oddalonych od miast akademickich o- 
środkach jest to szczególnie potrzebne. 

Uchwała VIII Zjazdu PZPR zobowią- 
zuje do wykorzystywania osiągnięć nau- 
ki i techniki jako czynników postępu 
i wzrostu efektywności gospodarowa- 
nia. Przytoczone przykłady świadczą, 
że staramy się tę dyrektywę konsek- 
wentnie realizować, 


MIĘDZY NAMI, TOWARZYSZAMI 


Fumiusz mistrza 


D lipca 1978 r. zgodnie z re- 
(©, gulaminem fundusz mistrzo- 

wski powinien być przyzna- 
wany za wykonanie zadań przyno- 
szących poprawę wyników działal- 
ności zakładu. Aby nie było żadnych 
niedomówień, regulamin precyzuje, 
iż chodzi o te prace, które przyczy- 
niają się do wzrostu wydajności pra- 
cy. poprawy jakości produkcji, ob- 
niżenia zużycia surowców i materia- 
łów, skracania terminów remonti v 
skracania postojów maszyn t urzą- 
dzeń, szybkiego likwidowania skut- 
ków wszelkich awarii. 


Tyle założeń. A jak to wygląda w 
praktyce? Przyjrzano się tej sprawie 
w hucie „Zawiercie”, I cóż się tam 
okazało? 


W ramach funduszu mistrzowskie> 
go nagradza się za naprawę drzwń 
zy wstawienie szyb w kabinach 
mostków sterowniczych. Słowem 
normalna pensja „leci” tym, którzy 
byli zobowiązant do wykonania tej 
pracy 4 nie wykonali jej. Natomiast 
ci, którzy pracowali poza swoimi o- 
bowiązkami służbowymi otrzymują 


premię z funduszu mistrzowskiego. 
Innym przykładem są premie za 
skracanie remontów. Np. suwnic. 
Rzeczywiście, wcześniejszy remont 
urządzenia przynosi wymierne efek- 
ty. Premia jest więc zgodna z zasa- 
dą regulaminową. Ale... wyremonio- 
wana suwnica ulega awarii po jed- 
nym lub dwóch dniach pracy. Znów 
remont. Przyśpieszony. I znów pre- 
mia. I tak dalej... 


Mistrzowie mówią: dysponujemy 
zbyt małym funduszem. Premiujemy 
więc wykonanie zadań najpilniej- 
szych, pozwalających utrzymać ryt- 
miczną produkcję. Zgoda. Tym bar- 
dziej jednak trzeba zastanawiać się 
przed podjęciem decyzji o przyzna- 
niu nagrody. Mistrz dysponuje nie- 
wielkim funduszem, ale wszyscy do- 
strzegają nagradzanych. Wiedzą, kto, 
ile t za co otrzymał. Te niewielkie 
fundusze mistrza stają się w skali 
zakładu pokaźnymi kwotami. Powin- 
ny one pobudzać do rzeczywistego 
wzrostu wydajności pracy, do rze- 
telności i uczciwości pracowniczej. 


(emi) 
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kiaudne rozliczanie pobranych do prze- 
robu lub zużycia materiałów, przyjmu- 
me" 


4 


dyskusji przedzjazdowej, zwłaszcza zaś po VIII Zjeździe, wc wszystkich 
zakładach produkcyjnych przemysłu motoryzacyjnego z inicja.ywy organi- 


zacji partyjnych wyeksponowana zosiała Sprawa racjonałnej gospodarki 


surowcami i materiałami. Akcecntowano pilną potrzebę przystąpienia do intensy- 
wnych dzialań w celu pełnego zagospodarowywanią iStnicjących jeszcze rczerw 
i konieczność takiego skoordynowania prac organmizacy jno-tcchnicznych, które w 
stosunkowo szybkim czasie deprowauizą do znacznego obniżenia materiaiochionno- 


ści wielu wyrobów, 


Wyroby przemysłu motoryzacyjncyoa 
należą do stalochłonnych i w zwiążku 
z tym nawet niewielkie procentowo 0)>- 
niżenie zużycia stali może dać w efc<- 
cie ogromne korzyści, jeśli uwzelędni 


się liczbę predukowanych w kraju sa- 


mochodów. 
Najbardzicj wartościowe wnioski 
zgłaszali robotnicy zatruweieni bczpo- 


średnio w produkcji, którzy w codzien- 
nej pracy Siysają Się z materiałami w 
procesie ich przerobu. Zsitaszane przez 
nich propozycje w wielu przypadkach 
w sposob łaiwy 1 tani pozwalały na 
wprowadzenie sorzystnych zmian i 0Sz= 
czędność materiałów. 


Orzanizacje putyjne w  zukiadach 
„Polmo” zadbały o to, by dyskusja nad 
tvm tak istotnym proemem objęła 
najszersze kręgi pracownicze, by w dy- 
skusji i formułowaniu wnioszów wzięli 
udział technicy i ekonomiści, handiow- 
cy i członkowie partii 
i bezpariyjni, związiowcy 1 miodzież, 
jednym slowem wszyscy, którzy Imos: 
przyczynić się do poprawy POSDOdATO= 
wania. 


Organizatorzy, 


Szukanie drog zmierzających do rac- 
jonalncgo wykorzystywania surowców 
i materiałów stało się naczelną trosxą 
samorządów robotniczych we wszyst- 
kich przedsiębiorstwach branży motory - 
zacyjnej. 


W zależności od specyfiki produxcyj- 
nej, wielkosci przerobu określonych 
materiałów, poziomu stosowanej tech- 
nolocii — główny ciczar prac położony 
został na różne odcinki działalności go- 
snodarczej, na inne. nieiaxo aspeuty za- 
padntenia. w jednych zakładach więs- 
szą uwazę skoncon.rowano na sprawach 
za0wa:rzeniowo-kooperacyinych. w in- 
mych na doskonaleniu procesów wy- 
twórczych, a je: zcze w innvch na wdra- 
żauniu do prodaxcji mniej maieriało- 
chłonnych konsirukcji. Wszedzie jednak 
A R SORECĆ A 24 BÓR 
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kaleztywy pracownicze podeszły w sDo- 
Sposób kompleksowy, analizując 
wnikliwie zarówno sprawy duże i drob- 
ne, zarówno te, które można rozwiązać 
ol rasa, bcz wię<szyvch wysiłków i boz 
potrzeby angażowania nasisdów finan- 
sawych to. których rozwiązanie 
nastąDić może w pożaiejszyn terminie, 


Jak 1 


ale nastąpić musi, gdyż przyniesie ko- 
rzyści i pozwoli na złazodzecie dają- 
cvch się cdczuć trudnosci zacnatrzenio- 
wych. 

We wsztstuich zasładach zarówno tak 
GREFEN JI. PRO: W”. SUMEROÓWIENCH 
F5C Lubnia czy SFA Sano, JX 1w 
mauivch, ktore nie produkują wyrobów 
finalnvch, lecz są dostawcami różnych 
częsci i podzespołów — na podstawie 
dyskusji i zgłoszonych wniosków da się 
uszeicgować sprawy, które wvnagają 
rozpatrzenia, Ze wzulędu na ta, że SDra- 
wy te występują me tylxo w zażiadach 
branży motoryzacyjnej, wWario o nich 
jak sądzę, pawiedzieć kilsa słów. 


Do takich typowych trzeba 


ZAlICZYĆ 
konkretne i rzeczowe, a nade wszystko 
wyważone i zasadne planowanie po- 


trzeb materiałowych oraz głęboko prze- 


myślane dokonywanie zakupów mate- 


riałów. Chodzi tu zwłas:cza o materiały 
pomocnicze, których planowane zuży- 
cie czesto jest wyliczane na podstawie 
nie zawsze dozładnych danych. 
Potrzeb:se jest systematyczne wery- 
fikowanie norm materiałowych pod ką- 
tem obniżni zużycia materiałów w przy= 
pudku wprowadzenia postępu technicz- 
neżo, racjonalizacji czy dosskonalena 
receptur jax też konieczność maksymal- 
nezo stosowania norm technicznych. 
Nicęzbędna jest kontrola 
ksztaliowania się poziomu i struktucy 
zapasów materiałowych z jadnoczeszą 


b.eżzca 


analizą przyczyn powstawania ZADASÓW 
nicprawidłowych, tj. nadmiernychi zbę- 
dnych. Gromadzenie zaparów nadmier- 
nych zamraża środki finansowe i bio- 
kuje macuzżyny; materialy, których czę- 
sto nie mogą nabyć inni, uiczają Stop- 


jec za podstawę do rozliczeń produkcję 
jakościowo dobrą, wytworzoną w okre- 
Ślonym czasie lub też wykonanie zle- 
cenia usługowego, zadania warsztatowe- 
go, remontu czy naprawy w przypadku 
zużywania materiałow pomocniczych. 


Chodzi wreszcie o szersze wykorzy- 
stywanie odbadów i surowców wtór- 
nych, które często są przeznaczane na 
złom, a z powodzeniem mogą stanowić 
połinrwartosciowy materiał w 
duch, które 
meniv. 


zakła- 
produkują mniejsze elo- 


Więcej 
takim 


uwagi należy poswięcać też 
zagadnieniom, jak normalizacja, 
unifikacia i standaryzacja, które po- 
winny doprowadzić do zmniejszenia ilo- 
ści 2ntunków i typowvmiarów wielu 
maieriałów, co w konsekwencji pozwoli 
usprawnić organizacię zaonatrzenia ma- 
teriałoweco. 


Niezbędne jest wprowadzanie tań- 
Szych, a także łatwiej dostepnych ma- 
teriaiów zastępczych w przypsdzu bra- 
ku surowców i materiałów deficytowych 
przy zachowaniu należytych wymogów 
wytrzymałościowych, eksploatacyjnych 
i esietvcznych. Koniecznością staje się 
intensywną walka z korozją, która zże- 
ra seżxi ton stali, co pociąga za sobą 
bespowrotne straty. Należy tu zadbać 
o trwalsze zabezpieczanie aniyxorozyjne 
zarówno surowców, materiałów, pólfa- 
brykatów, jak i wyrobów gotowych. 


Dużą roię może odeurać doskonalenie 
procesów produkcyjnych i technologicz- 
nych, głównie wdrażanie materiałoosz- 
czędnych technologii, jak np. zwiększe- 
nie obróbki plastycznej kosztom zmniej- 
szenia obróbki wiórowej, prowadzenie 
prac doświadczalnych 1 badawczych 
zmierzających do obniżania przekrojów 
profili stalowych przy jednoczesnym 
podnoszeniu własności wytrzymałościo- 
wych, dążenie do obniżania wymiarów 
wszelkich koastruzcji, a takze szersze 


stosowanie zabiezżów regeneracyjnych 
oraz napraw i remontów zespołow 


szczezoólnie tych, które Stanowią mniej 
trwale ogniwo w konstrukcji pojazdu 
i często eiiminuią samochód z eksSTnoa- 
Kij: 


Powszechnie postulowano też konie- 
czność stopniowego, ale systematyczne- 
go ograniczania importu niateriałów ze 
strefy dolarowej i zastępowanie ich 
wszędzie, gdzie to ty'ko jest możliwe, 
materiałami pochodzenia krażowcBo. 
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WYNALAZCZOŚĆ I RACJONALIZACJA 


EUGENIUSZ GOLIWĄS 


| sekretarz KZ PZPR 
w Swarzędzkich 
Fabrykach Mebli 


Wynalazczość i racjonalizacja, jako 
istotne źródło postępu technicznego i 
niezbędny warunek wzrostu efektyw= 
ności gospodarowania, są przedmiotem 
stałego zainteresowania zakładowej or- 
ganizacji partyjnej Swarzędzkich Fab- 
ryk Mebli. Na plenarnym posiedzeniu 
Komitetu Zakładowego PZPR w maju 
br. dokonaliśmy kompleksowej oceny e- 
_fektów w zakresie racjonalizacji i wy- 
nalazczości oraz wytyczyliśmy kierunki 
działań na lata następne. 

Na tle rozwoju działalności wyna- 


lazczej, zwłaszcza  racjonalizatorskiej 


wyraźnie uwidoczniły się w naszym 
przedsiębiorstwie sprawy, które nas nie 
zadowalają i którym instancja zakła- 
dowa musi poświęcić więcej uwagi. Nie- 
pokoi nas, na przykład, bierna posta- 
wa niektórych inżynierów i techników, 
którzy w toku kilkuletniej pracy nie 
mogą poszczycić się żadnym zgłoszo- 
nym projektem. 

W celu lepszego zobrazowania dzia- 
łalności wynalazczej i racjonalizator= 
skiej posłużę się następującymi dany- 
mi. W roku 1979 zgłoszono 171 projek- 
tów, podczas gdy w 1976 r. tylko 102. 
W minionym roku z tytułu wniosków 
racjonalizatorskich uzyskano  oszczęd- 
ności w granicach 14 mln zł, w tym na 
materiałach — 8,5 mln zł, na robociznie 
— 2,9 mln zł oraz z tytułu uruchomie- 
nia nowej produkcji ok. 2,6 mln zł. Pro- 
jekty powyższe zgłosiło 159 pracowni- 
ków, z których 46 stanowili robotnicy. 
Sięgając wstecz, chociażby do roku 1976, 
tj. do pierwszego roku bieżącej 5-latki, 
efekty z tytułu racjonalizacji i wyna- 
lazczości pracowniczej w Swarzędzkich 
Fabrykach Mebli przyniosły 10 mln zł 
oszczędności. Ze zgłoszonych w roku u- 
biegłym 130 projektów zastosowano 128. 
Cztery projekty zostały w roku ubieg- 
łym wdrożone w innych jednostkach 
gospodarki uspołecznionej. 
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ealizacja zwiększonych zadań Sspołzczno-gospodarczych wymaga przySpie- 
szenia rozwoju techniki, podniesienia sprawności i efektywności wyko- 
rzystania rozwiązań innowacyjnych. Jedną z ważnych form tej działalno- 


Ści jest twórczość wynalazcza i racjonalizatorska będąca wyrazem wykorzystania 
kwaliłikacji i zdolności pracowników w usprawnianiu procesów pracy i produkcji 


oraz w doskonaleniu wyrobów. 


Ruch wynalazczy i racjonalizatorski 
rozwija się w przedsiębiorstwie w róż- 
nych formach, z których największą po- 
pularność zdobyły giełdy wynalazczoś- 
ci i konkursy racjonalizatorskie. W mi- 
nionym roku zorganizowano np. z ini- 
cjatywy Klubu Techniki i Racjcnaliza- 
cji oraz Koła Zakładowego Stowarzy- 
szenia Inżynierów i Techników Leśnic- 
twa i Drzewnictwa dwie giełdy wyna- 
lazczości. Pierwsza z nich była odpo- 
wiedzią na apel racjonalizatorski z o- 
kazji 35-lecia PRL, a druga przebiega- 
ła pod hasłem „Oszczędności nigdy za 
wiele”. Na obu giełdach przyjęto 86 
projektów, przyniosły one oszczędności 
materiałowe wartości ok. 2,7 mln zł i 
2,6 min zł oszczędności na robociźnie. 
W roku bieżącym zorganizowano ósmą 
już giełdę wynalazczości. Z tytułu przy- 
jętych do realizacji 48 projektów uzys- 
kano 3,4 mln zł oszczędności na mate- 
riałach i 0,8 mln zł na robociźnie. 

Sprawdzoną formą popularyzowania 
i rozwijania wynalazczości w naszych 
zakładach są konkursy racjonalizator- 
skie. W roku ubiegłym odbyły się dwa 
takie konkursy. Jeden z nich mający na 
celu oszczędną gospodarkę zasobami 
czasu pracy dał ponad 500 tys. oszczęd- 
ności na robociźnie. Drugi tzw. Wielki 
Konkurs Racjonalizatorski odegrał o- 
gromną rolę w okresie trudnej sytuacji 
w zakresie zaopatrzenia  surowcowo- 
materiałowego, przynosząc ponad 9 
mln zł oszczędności materiałowych, u- 
zyskane zaś efekty na robociżnie przy- 
niosły 3 mln zł. W toku obu konkur- 
sów zgłoszono 73 projekty. W związku 
z trudnościami w dostawach paliw i e- 
nergii zorganizowano ponadto dodat- 
kowy konkurs, który przyniósł ok. 150 
tys. zł oszczędności. 

Swarzędzkie Fabryki Mebli mogą po- 
Szczycić się liczną grupą racjonalizato- 
rów. Szczególnie wyróżniają się człon- 
kowie partii. Komitet Zakładowy wiel- 
ką wagę przywiązuje do moralnego wy- 


różniania racjonalizatorów. Z. wielu 
form wymienić należy zamieszczanie 
sylwetek wyróżniających się twórców w 
gazecie zakładowej „Segmenty”. Dowo- 
dem pozycji, którą Swarzędzkie Fubry- 
ki Mebli zajmują w branży i powodem 
do satysfakcji jest wydanie przez Zjed- 
noczenie Przemysłu Meblarskiego spe- 
cjalnmego biuletynu poświęconego wy- 
nalazczości w naszym przedsiębiorstwie. 
Najlepsi racjonalizatorzy otrzymują na- 
grody, odznaki i wyróżnienia wręczane 
na akademiach i uroczystych okolicz- 
nościowych zebraniach. 


Chcę również nadmienić, że nasze 
przedsiębiorstwo może poszczycić się 
wzorami użytkowymi i  zdobniczymi 
zgłaszanymi przez naszych pracowni- 
ków. Tylko w 1979 roku zgłoszono do 
Urzędu Patentowego PRL 6 wzorów u- 
żytkowych i 5 zdobniczych. W bieżą- 
cym roku zgłoszono do Urzędu Paten- 
towego 1 wzór zdobniczy. 


Biorąc pod uwagę fakt, że w Swa- 
rzędzkich Fabrykach Mebli z jednej 
złotówki włożonej w wynalazczość i ra- 
cjonalizację uzyskuje się efekty w wy- 
sokości od 8,63 do 18,38 zł — w uchwale 
plenum KZ, poświęconego sprawom wy- 
nalazczości i racjonalizacji, akcentuje 
się konieczność aktywizacji członków 
ZSMP oraz całej młodzieży przez szer- 
szy jej udział w Turnieju Młodych Mi- 
strzów Techniki, Turnieju Młodych Mi- 
strzów Organizacji oraz Turnieju Szta- 
fety Spraw Użytecznych itp. 


Plenum Komitetu Zakładowego partii 
zobowiązało rady zakładowe, organizn- 
cje młodzieżowe i techniczne do tworze- 
nia wokół ruchu wynalazczego lepszej 
atmosfery, do udzielania wszechstron- 
nej pomocy racjonalizatorem. Admini- 
stracja przedsiębiorstwa, ogniwa związ- 
kowe, samorząd robotniczy muszą na- 
dal usilnie pracować nad dalszym uma- 
sowieniem ruchu wynalazczego oraz ra- 
cjonalizatorskiego. 
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Paszy MOże BYĆ WIĘCEJ 


ANTONI RĄCZKA 


sekretarz KW PZPR 
w Nowym Sączu 


Wojewódzka instancja partyjna dała 
istotny impuls rozwojowi rolnictwa i 
gospodarki żywnościowej m. in. przez 
czterokrotne podejmowanie tej proble- 
matyki na plenamych posiedzeniach 
KW PZPR (w latach 1976—79). Obecnie 
przygotowujemy kolejne plenum KW, 
na którym przyjmujemy postanowienia 
dotyczące rozwoju rolnictwa w następ- 
nym pięcioleciu. 

Najkrócej charakteryzując przemiany, 
które inspirujemy w woj. nowosąde- 
kim, trzeba powiedzieć, że: od dłuższe- 
go czasu utrzymuje się — z tendencją 
wzrostu — wysoka obsada bydła na 
100 ha użytków rolnych; bardzo szybko 
rozwija się pogłowie owiec; wyrów- 
nalismy poziom ilościowy trzody chle- 
wnej do stanu z roku 1974; unowocześ- 
miło się mające wieloletnie tradycje sa- 
downictwo. Śladem tych korzystnych 
tendencji posieępuje modernizacja bazy 
przecwórczej, usprawnienie usług i u- 
macnianie samorządności wiejskiej. 

W kwestiach szczegółowych wspom- 
nieć trzeba o konieczności poprawy 
produkcyjności bydła. Zakładamy także 
zwiększenie pogłowia owiec do 230 tys. 
sztuk w roku 1985 (155 tys. sztuk obec- 
mie). Pogłowie trzody chlewnej zamie- 
Tzamy utrzymać na niezmienionym po- 
ziomie ze względu na ograniczony u- 
dział zbóż w strukturze zasiewów. 

Rozwój produkcji zwierzęcej uzależ- 
niony jest cd wielu warunków, lecz 
przede wszystkim zasadniczy wpływ na 
poziom tej produkcji wywierają pra- 
ce hodowlane oraz odpowiednie zaso- 
by pasz, zwłoszcza gospodarskich. 


Wzrost produkcji pasz jest podstawo- 
wym zadaniem nowosądecki”go rolni- 
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NA WSI I W ROLNICTWIE 


sobliwości przyroanicze najbardziej górzystego województwa w Polsce — 
O tak cenne dla turysty nie ulatwiają, niestety, procesu unowocześniania rol- 

nictwa. Konfiguracja terenu, surowy klimat, przewaga gleb V i VI klasy, 
nadmierne rozdrobnienie gruntów rolnych — to główne przyczyny komplikacji, 
z jakimi trzeba się borykać w woj. nowosądeckim. Górskie rolnictwo nie musi 
wszakże być kiepskie, jeśłi trafnie dobierze się kierunek specjalizacjh, właściwie 
ekreśli priorytety i zadania. Ten etap mamy już za sobą. 


ctwa. Najtańszą drogą osiągnięcia dużej 
ilości pasz dla bydła i ©wiec są użytki 
zielone, które zajmują u nas 30 proc. 
gruntów. Dziś powszechnie zbiera się 
ponad 70 q,ha siana, a w niektórych re- 
jonach zbiory sięgają 90 q ha. Rezerwy 
jednak są wciąż poważne. 

Duży również postęp został uczynio- 
ny w uprawie roślin pastewnych na 
gruntach onych. Zbyt słabo natomiast 
rozwija się produkcja kiszonek i wciąż 
duże straty ponosimy z tytułu wadliwe- 
go konserwowania ziemiopłodów. Po- 
woduje to dość niekorzystną strukturę 
udziału poszczególnych gatunków pasz 
w żywieniu bydła, co oczywiście ujem- 
nie wpływa na prcdukcyjność krów. 


Na domiar bieżąca wiosna była znów 
niekorzystna dla uzyskania jak naj- 
większych zasobów karmy. Przedłużył 
się okres żywienia zimowymi zapasami 
bydła i owiec, bo zasobność łąk i pa- 
stwisk na Skutek chłodów i słabych o- 
padów w maju była słaba. 


Na ogół pozytywnie oceniamy prze- 
bieg szkolenia rolniczego i innych form 


"edukacji zawodowej rolników. Podkre- 


ślum to dlatego, gdyż wiele miejsca i 
czasu poświęcilismy w tej działalności 
sprawie lepszego i  racjonalniejszcgo 
wykorzystania ziemi, co ma nierozer- 
walny związek z produkcją pasz. Efck- 
tem szeroko zakrojonej pracy oświa- 
towej na wsi powinno być uzyskanie 
dalszego postępu w gospodarowaniu na 
roli, a tym samvm poprawa zasobów 
paszowych. 


Oprócz tego podjęliśmy działania or- 
ganizatorskie. Poświęciliśmy tej tema- 
tyce posiedzenie Ezzekutywy KW PZPR 
i Prezydium WK ZSL. Oceniając na 


plenarnym posiedzeniu KW działalność 
jednostek obsługi rolnictwa, sprecyzo- 
waliśmy dla nich odpowiednie zadania 
na dziś i na przyszłość. 

Kompleksowe kierunki dalszego roz- 
woju produkcji pasz na lata 1981—1985 
były przedmiotem obrad sesji WRN. 
Tym samym sprawom poświęcamy po- 
siedzenia rad narodowych stopnia pod- 
stawowego. 

Wychodząc na przeciw postanowie 
niom Egzekutywy KW i Prezydium KW, 
z końcem maja odbyliśmy poszerzone 
posiedzenia KG PZPR i GK ZSL, na 
których naczelnicy gmin przedstawili 
konkretne przedsięwzięcia zmierzające 
do pozyskania jak najwięcej pasz. Tę 
problematykę omawialiśmy także na ze- 
braniach wiejskich. 

Podobnie określiliśmy zadania innych 
gałęzi gospodarki, zwłaszcza leśnictwa. 
Przeprowadzona inwentaryzacja wyka- 
zała bowiem, że na obszarach leśnych 
znajdują się znaczne powierzchnie łąk 
i pastwisk, które nie zawsze są należy- 
cie wykorzystane. Pozyskanie z nich do- 
datkowych ilości trawy będzie łagodzić 
trudności paszowe. 


Zinwentaryzowaliśmy wszelki sprzęt 
do zbioru i konserwacji roślin, by przez 
jego lepsze wykorzystanie skracać ter- 
miny zbioru i tym samym pomniejszać 
ewentualne stratv. 


Nadaliśmy priorytet budownictwu Si- 
losów, aby zwiększyć produkcję kiszo- 
nek dla inwentarza. Ze względu na to, 
że o zasobach pasz decydują w naszych 
warunkach zbiory z trwałych użytków 
zielonych, udzieliliśmy rolnikom pomo- 
cy finansowej na zakupy nawozów mi- 
ne.alnych w celu pogłównego zasilenia 


wszystkich łąk po zbiorze pierwszego 
pokosu traw. Decyzja ta podyktowana 
została słabymi zbiorami z tego pokosu 
łąk. Sprawa ta jest o tyle istotna, gdyż 
zbiory z łąk w naszych warunkach de- 
cydują o żywieniu zimowym bydła i 
owiec. 


Przeprowadzano na wszystkich 
wsiach pełną ewidencję rolników, kió- 


rych poziom gospodarowania nasuwa 
wiele zastrzeżeń. Aktywizacji produk- 
cyjnej tej grupy Służą nnin. rozmowy 
indywidualne. 

Te wszystkie przedsięwzięcia, podję- 
te z inspiracji wojewódzkiej instancji 
partyjnej, powinny przyczynić się do 
dalszej poprawy bilansu pasz opartego 
na zasobach własnych. Kładziemy na- 
cisk na kontrolę realizacji ustaleń. 


Dokonaliśmy indywidualizacji zadań, 
stawiając wysokie wymagania całej ka- 
drze kierowniczej odpowiedzialnej za 
gospodarkę paszową. Rozpisane zosta- 
ły również zadania dla służby rolnej i 
służb surowcowych poszczególnych in- 
stytucji rolniczych. Uzyskane efekty w 
gromadzeniu pasz będą najlepszym 
sprawdzianem  skuleczności naszych 
działań w tej dziedzinie. 


Praca partyjna w PGR 
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aństwowe Gospodarstwo Rolne w 
Dobrym Mieście obejmuje grunty 


leżące w czterech gminach, przy 
czym w gminie Dobre Miasto znajduje 
się 42 proc. powierzchni użytków rol- 
nych PGR. Łącznie gospodarujemy na 
ponad 17 tys. ha, Załoga liczy ponad 
1500 pracowników. 


W naszym przedsiębiorstwie upartyj- 
nienie waha się w granicach 20 proc. 
Robotnicy stanowią 75 proc. stanu wszy- 
stkich członków partii. Przeciętne upar- 
tyjnienie kadry inżynieryjno-technicz- 
nej wynosi 55 proc. W ub. roku przy ję- 
liśmy 26 nowych towarzyszy. Przyjęcia 
do partii są jednym z mierników oce- 
ny działalności organizacji partyjnej. 


Komitet zakładowy i OOP pracują na 
podstawie kwartalnych lub półrocznych 
planów pracy. Zawarta w planach pra- 
cy problematyka przeważnie dotyczy 
zagadnień gospodarczych i socjalnych. 
W planach pracy OOP uwzględnia się 
zarówno problemy zalecane przez in- 
stancje partyjne, jak również problemy 
dotvczące bezpośrednio poszczególnych 
środowisk. Prymat problematyki pro- 
dukcyjnej dowodzi, że OOP świadome 
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WACŁAW GROCHOWSKI 


| sekretarz KZ PZPR PGR Dobre Miasto 


są faktu, że ich pierwszoplanową po- 
winnością jest realizacja zadań  spo- 
łeczno-gospodarczych, ugruntowywanie 
odpowiedzialności za wyniki produkcyj- 
ne i efektywność gospodarowania. 

Osiągnięcie zakładanego wzrostu pro- 
dukcji rolnej i hodowianej wymaga mo- 
bilizacji wszystkich członków partii i 
całych załóg, zwłaszcza w tych zakła- 
dach, które mają słabsze wyniki i wię- 
cej zaniedban. 


KZ i OOP prowadzą systematyczną 
pracę ideowo-wychowawczą, która ma 
na celu uświadomienie załosvom  ko- 
nieczności podnoszenia wydajności pra- 
cy. Dbamy o poprawę dyscypliny 1 
zwiększenie odpowiedzialności na każ- 
dym stanowisku pracy. Na zebraniach 
szkoleniach 


partyjnych, naradach i 


ideologicznych staramy się ukazywać 
związek między dobrą pracą a zaspoka- 
janiem potrzeb ludności. Chodzi nam o 
to, by członkowie partii osobistym przy- 
kładem mobilizowali załogi do rzetel- 
nej pracy. Organizacje partyjne coraz 
większą wagę przywiązują do właści- 
wego stosowania materialnych i moral- 
nych bodźców wzrostu wydajności pra= 


cy. Zabiegają o prawidłową ocenę lu- 
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dzi i rezultatów ich pracy, o sprawie- 
dliwy podział nagród i premii, wyroż- 
nień i awansów. 


Pomvślnie rozwija sie ruch 
wspólzawodnictwa pracy 


Tytuł 


stycznej uzyskało w 1979 r. 42 pracow- 


Przodownika Pracy  Socjal- 


„ników, w tym 48 proc. członków PZPR. 


O tytuł Brygady Pracy Socjalistycznej 
walczy 9 bryrad. Od chwili powołania 
przedsiębiorstwa jest wprowadzone 
współzawodnictwo o najlepszy zakład 
pod wzeęlędem produkcyjnym i finan- 
sowym. Chciałbym tu wymienić tow. 
Leonarda Pałejkę, długoletniego człon- 
ka PZPR i kierownika zakładu, którw 
pierwszy wystąpił Z tą formną współza- 
wodnictwa i osiąga co roku dobre wy- 
niki. Ponadto nasze przedsiębiorstwo 
bierze udział w socjalistycznym wspoół- 
zawodnictwie pracy na szczeblu zjed- 
noczenia, przy czym przez trzy lata zaj- 
mowało III miejsce, a w roku 35-lecia 
PRI. zajęło I miejsce. 

Sesje KSR są na ogół starannie przy- 
gotowywane, a ich tematyka jest u- 
przednio omawiana na posiedzeniu KZ. 
Z treścią postanowicń KSR zapoznawa- 
ni są członkowie partii i całe załogi na 
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otwartych zebraniach partyjnych, na- 
radach wytwórczych oraz w toku ze- 
brań związkowych. 

Dużo miejsca w działalności KZ zaj- 
mują sprawy socjalno-bytowe. Na czoło 
wśród nich wysuwa się problem miesz- 
kaniowy. Nie ma praktycznie zakładu w 
naszym przedsiębiorstwie, w którym sy- 
tuacja na tym odcinku wyglądałaby po- 
myślnie. Dla dalszego  prawidłoweco 
funkcjonowania przedsiębiorstwa  po- 
winniśmy w najbliższym czasie otrzy- 
"mać około 150 mieszkań. Zorganizowa- 
liśmy więc spółdzielnię budowy dom- 
ków jednorodzinnych i w roku bieżą- 


cym rozpoczniemy budowę około 20 
domków. 


Uznając za swe naczelne zadanie ak- 
tywizację oddziałowych organizacji par- 
tyjnych KZ skierował do pomocy OOP 
swój aktyw, który spełnia rolę nie tyl- 
ko łącznika, ale radą i doświadczeniem 
pomaga przy rozwiązywaniu 
spraw. 


wielu 


KZ raz na kwartał organizuje spot- 
kania z sekretarzami, a także narady in- 
struktażowe w zależności od potrzeb, 
Umożliwia to sekretarzom lepszą oricn- 
tację w bieżących problemach przedsię- 
biorstwa. W naszych warunkach (OOP 
są rozmieszczone w różnych gminach) 
kontakt bezpośredni członków KZ z se- 
kre'arzami OOP, który systematycznie 
utrzymujemy, jest bardzo ważny. 


Od 3 lat prowadzimy szkołę społecz- 
no-politycznego kształcenia kobiet. Wy» 
kładowcami są nauczyciele, działacze 
polityczni, gospodarczy, lekarze itp. Tę 
formę szkolenia kontynuować będziemy 
również w latach następnych. Pozwala 
ona słuchaczom wzbogacić poziom wie- 
dzy ogólnej, jak również zapoznać się 


z wieloma problemami pracy partyjnej 
w przedsiębiorstwie. 


Naszą działalność partyjną cechuje 


- codzienne współdziałanie z radami od- 


działewymi i radą zakładową. Wiele 
istotnych spraw pracowniczych  roz- 
strzyganych jest wspólnie przez KZ i 
Radę Zakładową. 


WACŁAW GROCHOWSKI 


U gospodarzy dożynek 


leby woj. zamojskiego zalicza się 
G- najlepszych w kraju. To wi- 

dać, gdy się patrzy na zielone ła- 
ny zbóż, po niedawnym ociepleniu i 0- 
padach szybko pnące się w górę. Prog- 
nozy zapowiadają niezły urodzaj. Nie 
ma więc przesady w stwierdzeniu, iż re- 
gion zamojski staje się coraz bardziej 
liczącym się w kraju producentem żyw- 
ności. Od 5lat utrzymywana jest wzros- 
towa tendencja plonów roślin upraw- 
nych, przekroczono już planowany na 
bieżący rok poziom pogłowia trzody 
chlewnej i owiec, bliskie tego celu są 
efekty w hodowli bydła. Co ważne, 
sukcesy te osiągnięto w oparciu o włas- 
ne zasoby paszowe. Pod względem pro- 
dukcji towarowej z hektara wojewoódz- 
two awansowało z 26 miejsca w roku 
1978 na 8 w ubiegłym. 

— Dożynki przebiegać będą pod has- 
łem: „Specjalizacja gospodarstw — dro- 
gą do wzrostu produkcji rolnej” — mó- 
wi I sekretarz KW PZPR w Zamoś- 
ciu tow. Ludwik Mażźnicki. — Wielką 
wagę przywiązujemy też e GR 
no-produkcyjnej aktywizacji wsi i rol- 
nictwa. W tym celu ogłosiliśmy w wo- 
jewództwie zakrojone na szeroką skalę 
współzawodnictwo 0 tytuł | przodujące- 
go gospodarstwa, wsi, gminy, zakładu 
pracy. Mnożą się w związku z tym ini- 
cjatywy zmierzające do Rane 
produkcji zbóż j pasz, wzrostu poB!o” 
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BENIAMIN HARASYMIUK 


wia hodowli, rozwoju specjalizacji, sło- 


wem — do dynamizowania pozytyw- 
nych procesów zachodzących w rolnic- 


twie. Odpowiedzią zamojskich rolników 


na wyróżnienie przyznaniem organizacji 
Centralnych Dożynek będą więc w su- 
mie większe dostawy artykułów żyw- 
nościowych na rynek... 

Innym przedsięwzięciem jest zmobi- 
lizowanie całego społeczeństwa do prac 
porządkowych w każdej gminie, wsi, za- 
grodzie, do czynów społecznych. O ich 
rozmachu mcgłem się przekonać pod- 
czas pobytu w gminie Łaszczów, jednej 
z trzech w województwie, realizujących 
program przyspieszonego rozwoju ną 
lata 1980—85. 

Pamiętam te strony sprzed 20 z gó- 
rą lat. Biednie tu wtedy było. Długo 
grasowały bandy UPA, puszczając z dy- 
mem całe wsie, długo leżały odłogiem 


żyzne ziemie. Sam Łaszczów był osa- 


dą bardzo zaniedbaną, utaplaną w bło- 
cie, o walącej się, przeważnie drewnia- 
nej zabudowie. Dziś zupełnie inne jest 
oblicze osady i całej gminy. Ponad 2 
tys. rolników indywidualnych, 3 PGR, 
RSP i SKR coraz lepiej gospodarują 
na tutejszych żyznych ziemiach. 80 proc. 
gruntów ornych jest w I—III klasie. 
Nic przeto dziwnego, że uprawia się na 
nich głównie pszenicę, buraki cukrowe 
i jęczmień. W ub. roku każdy hektar 
zasilono 214 kg NPK nawozów. Efekt? 


Mimo niesprzyjających warunków at- 
mosferycznych zebrano 32,5 q 4 podsta- 
wowych zbóż z hektara, 412 q bura- 
ków, 265 q ziemniaków i 26 q rzepaku. 
W 1985 roku zamierza się zebrać 44 q 
4 podstawowych zbóż, jeśli oczywiście 
większe będą dostawy środków produk- 
cji, zwłaszcza zaś nawozów i maszyn. 


Duże rezerwy kryją się w gospodarce 
hodowlanej. Obecny jej stan nie może 
zadowalać: na 100 ha przypada zaled- 
wie 88,8 sztuk bydła i 72,3 sztuki trzo- 
dy chlewnej (w gospodarstwach indy- 
widualnych). Możliwości poprawienia 
tych wskaźników są całkowicie realne, 
co udowodniły 52 gospodarstwa i 10 ze- 
społów rolników specjalizujących się w 
hodowli. Mając dostatek ziemniaków, 
liści buraczanych, siana i kukurydzy 
gmina ma szansę osiągnąć samowystat= 
czalność w zasobach paszowych. 


Byłem w fermie trzody chlewnej w 
kolonii Steniatyn, prowadzonej przez 
zespół Feliksa, Stanisława i Andrzeja 
Żurawskich oraź Kazimierza Kulika. w 
obszernej, całkowicie zmechanizowanej 
chlewni, laureatce konkursu „Złotej 
Wiechy”, naliczyłem 200 macior, 400 
tuczników 'i 1200 warchlaków. Zespół 
zawiązał się w 1977 roku i DRO” 
dził do tej pory produkcję warchlaków, 
kooperując z gospodarstwami uspołecze 
nionymi. 


— Teraz, żeby pełniej wykorzystać 
własne pasze przestiawiamy się na tucz 
— informuje senior rodu Żurawskich 
Feliks. — Przeciętnie uzyskujemy 9 pro- 
siąt od jednej maciory. Będziemy je tu- 
czyć do wagi 110—120 kg, a więc do- 
starczymy na rynek wiele ton mięsa. 

— Im bliżej do dożynek, tym większe 
są efekty zobowiązań produkcyjnych i 
społecznych mieszkańców naszej sgmi- 
ny — informuje I sekretarz KG PZPR 
Jan Piękny. — W Dniu Czynu Partyj- 
nego budowaliśmy drogę Knyszyn — 
Nabróż, która połączy nas z gminą 
Telatyn. Ludzie wyszli do pracy gre- 
mialnie wraz ze sprzętem. Do wożenia 
piasku pod stabilizację wyjechało ok. 
70 ciągników rolników indywidualnych. 

W siedzibie Urzędu Gminy spotykam 
się z aktywem społeczno-gospodarczym, 
"aby porozmawiać o realizacji programu 
przyspieszonego rozwoju gminy, za- 
twierdzonego na ostatniej sesji GRN. © 
aktualnych problemach i kłopotach. Na- 
czelnik Zbigniew Dorota charakteryzu- 
je swoje „podwórko”. 

— Obsada trzody chlewnej choć jesz- 
cze niska, zwiększyła się w ub. roku o 
20 procent. W Muratynie, na przykład, 
wstawiliśmy do jednego z rolników 30 
macior. Prosięta od nich przejmą do 
hodowli w ramach kooperacji gospodaTr- 
stwa uspołecznione. W rezultacie tego 
rodzaju działań oraz rozwijania specja- 
lizacji powinniśmy osiągnąć w 1985 r. 
105 sztuk bydła i 140 szt. trzody chlew- 
nej na 100 ha... 

Nie uzyska się zaplanowanego wzros- 
tu produkcji roślinnej i zwierzęcej bez 
załatwienia kilku pilnych spraw. A więc 
zbudować należy jak najszybciej zaple- 
cze dla SKR i zakład naprawy pojaz- 
dów, wszak w gminie jest już ponad 
400 ciągników, więcej niż 200 samocho- 
dów osobowych i cały park innych ma- 
szyn i sprzętu rolniczego. Zmodernizo- 
wać trzeba co najmniej 10 km dróg, bo 
już teraz dowozi się nimi do punktów 
skupu 5200 ton samego tylko zboża 
rocznie! 5 sołectw ma już wprawdzie 
sieć wodociągową, ale trzeba podłączyć 
do niej jeszcze dwie wsie a w Kmi- 
czynie wybudować nowe ujęcie i do- 
prowadzić wodę do zagród. Niestety, 
wsie o najwyższej produkcji towarowej 


mają mocno rozproszoną zabudowę i 
inwestycje wodociągowe są bardzo 
kosztowne. W kolejce po ciągniki cze- 
ka obecnie ponad 60 rolników, gmina o- 
trzymuje natomiast rocznie około 30 
traktorów. 

Młody prezes Zarządu GS Henryk 
Klysz jest zmartwiony brakiem nie- 
których środków produkcji rolnej. Jest 
już pewna poprawa w dostawach węg- 
la. Nadszedł, drogą przerzutu z innych 
spółdzielni, transport soli potasowej, 
której wiosną bardzo brakowało, są ma- 
teriały ścienne i pokryciowe, ale nadal 
rolnicy dopytują się © cement, wyroby 
hutnicze i inne. 

Potentatem w Łaszczowie jest SKR. 
Spółdzielnia wyświadczyła w ub. roku 
usług za 52 mln zł. Bogata jest w sprzęt, 
ma m.in. 19 „Bizonów”, silosokombajn 
samobieżny i 2 siewniki do buraków. 

— Martwi nas — zauważa dyrektor 
SKR Stanisław Łaba — że podczas gdy 
w ub. roku opryskaliśmy 4 tys. ha zbóż 
i buraków, w bieżącym dużo mniej. Po- 
wód jest jeden: brakowało Środków do 
oprysków przeciw szkodnikom i chwas- 
tom. Brak środków transportowych i 
części do nich powoduje, że chociaż 70 
proc. zbóż zbieramy kombajnami bez- 
pośredni odbiór ziarna z pól jest ogra- 
niczony do minimum... 

W końcu maja na polach Zakładu 
Hodowli Zarodowej w  Pukarzowie 
sprzątano już żyto na zielonkę. Po nim 
posieją kukurydzę, która jest podsta- 
wową paszą inwentarza. — W ten Sspo- 
sób uzyskamy 210 q masy zielonej z 
hektara — twierdzi dyrektor Kazimierz 
Zalewski. — Własnymi paszami będzie- 
my w stanie wyżywić 6 tys. sztuk trzo- 
dy i 220 krów, z których każda daje 
przeciętnie 4789 I mleka rocznie. 

Odwiedziłem - również spółdzielnię 
produkcyjną w Hopkiem, która, choć 
istnieje dopiero 5 lat, może się pochwa- 
lić znacznym dorobkiem. Liczba człon- 
ków wzrosła z 11 do 47 osób, wartość 
produkcji osiągnęła w ub. roku 20,3 mln 
zł, dochód wyniósł 5,6 mln zł, na 1 ro- 
dzinę przypadło 153 tys. zł. Spółdzielnię 
organizował i kieruje nią do dziś Wła- 
dysław Brzozowski członck Egzekuty- 
wy KW PZPR, z wykształcenia mgr inż. 
rołnictwa. 


— W ub. roku osiągnęliśmy dobre 
wyniki w produkcji roślinnej — infor- 
muje — ale nie wykorzystaliśmy jesz- 
cze wszystkich istniejących możliwoś- 
ci. Kryją się one w żyznych glebach, 
wprowadzaniu intensywnych odmian 
roślin uprawnych, zwiększaniu nawoże- 
nia i doskonaleniu agrotechniki. Ze- 
braliśmy 586 ton ziarna, stosując 232 
kg NPK nawozów na hektar. Wyraźną 
dynamikę wzrostu wykazuje hodowla: 
z każdego hektara wyprodukowaliśmy 
149 kg mięsa, a od jednej lochy odcho- 
waliśmy 12 prosiąt, kooperując w ich 
chowie z rolnikami indywidualnymi... 

Przypomniały mi się słowa I sekre- 
tarza KW Ludwika Mażnickiego: 

— Postęp w naszym rolnictwie uka- 
zał ewidentne niedoinwestowanie w sfe- 
rze produkcji rolno-spożywczej. Nie 
gdzie indziej lecz u nas efektywność na- 
kładów okazuje się największa... 


Ilustracją tych słów może być Za- 
kład Mleczarski w Łaszczowie, specja- 


*lizujący się w wyrobie masła, mleka w 


proszku i „Mlekopanu”. Jego wybudo- 
wanie znacznie zaktywizowało rozwój 
hodowli krów mlecznych w 15 gminach, 
w których prowadzi skup. Obecnie od- 
biera się 261 tys. 1 mleka dziennie od 
14 tys. dostawców. 

— Dotąd niezałatwioną sprawą jest 
zagospodarowanie serwatki — informu- 
je dyrektor Józef Żabańdżała. — W 
lecie możemy postawić do dyspozycji 
rolników około 120 tys. litrów tej nie- 
docenianej paszy dziennie. PGR, RSP, 
zespoły rolników i niektórzy gospoda- 
rze indywidualni odbierają łącznie tyl- 
ko ok. 70 tys. 1. Resztę musimy po pro- 
stu wylewać. W centralnie położonych 
wsiach na własny koszt ustawiliśmy po- 
nad 30 zbiorników o pojemności 2 tys. 1. 
Staramy się dowieźć tam serwatkę, ma- 
my jednak do dyspozycji tylko jeden 
traktor i przyczepę ze zbiornikiem. Na- 
sza propozycja aby do przewozów za- 
angażować pojazdy SKR, a koszty po- 
krywać po połowie, pozostała bez echa... 

Takie są problemy, kłopoty i troski 
dnia powszedniego tej wysokotowaro- 
wej gminy. Rozwiązują je pracownicy 
wszystkich sektorów rolnictwa, wspól- 
nie z władzami polityczno-administra- 
cyjnymi z coraz lepszym skutkiem. 
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PROBLEMY IDEOLOGII | WYCHOWANIA 


_ Uchwała Sekretariatu KC PZPR 


Kształtowanie postaw pracowników 
handlu zaśraniczneśo 


ANDRZEJ CZYŻ 


"sh zastępca kierownika 
Wydziału Pracy Ildeowo-Wychowawczej KC PZPR 


pierwszych dniach maja br. Sekretariat KC podjął 
uchwałę w sprawie wzmożenia pracy ideowo-wycho- 
wawczej w środowisku pracowników handlu zagra- 
nicznego. W ten sposób znalazła swój kolejny wyraz podsta- 
wowa zasada pracy partyjnej, polegająca na zespalaniu pro- 
cesów rozwoju gospodarczego z przeobrażeniami w Sferze 
świadomości, a także przystosowaniu kierunków i form pra- 


- cy ideowo-wychowawczej do potrzeb i warunków konkret- 


nych środowisk społeczno-zawodowych. 

Kierując się tą zasadą w ciągu ostatnich lat Sekretariat KC 
określił zadania w pracy ideowo-wychowawczej w środo- 
wisku wielkich zakładów przemysłowych, wśród pracowni- 
ków handlu i usług, kolejarzy, budowlanych, specjalistów za- 
trudnionych za granicą oraz załóg polskich statków mor- 
skich. Obecnie otrzymaliśmy nowy dokument, w którym Se- 
kretariat KC zwraca się do środowiska pracowników han- 
dlu zagranicznego. Świadczy to o wadze, jaką Komitet Cen- 
tralny przywiązuje do pracy i postawy zatrudnionych w tym 
dziale gospodarki narodowej. 

Kilkudziesięciotysięczna rzesza pracowników handlu za- 
granicznego wywiera wielki wpływ na wyniki pracy kilku 
milionów zatrudnionych w gospodarce narodowej; za sprawą 
handlu zagranicznego ok. 30 proc. dochodu narodowego zmie- 
nia swą strukturę rzeczową, ulegając wymianie na inne dob- 
ra. W uchwale VIII Zjazdu PZPR rozwój współpracy g0S- 
podarczej z zagranicą oraz uzyskanie wydatnej poprawy w 
dziedzinie handlu zagranicznego umieszczone zostało wśród 
najważniejszych zadań przyszłego 5-lecia. Jest rzeczą Oczy- 
wistą, iż w realizacji tego zadania wysiłek eksportowy całej 
gospodarki musi być wspierany coraz skuteczniejszą pracą 
aparatu handlu zagranicznego. 


WZORZEC OSOBOWY 


W kontekście wielkiego znaczenia międzynarodowej współ- 
pracy gospodarczej oraz rozległych zadań aparatu handlu za- 
granicznego, uchwała Sekretariatu KC zarysowała MOE 
osobowy pracownika handlu zagranicznego, a także służb 
eksportowych przemysłu o wyraźnie określonych cechach 
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postawy społeczno-zawodowej. Podkreślając wartość takich 
cech, jak inicjatywa i zaangażowanie, poczucie odpowiedzial- 
ności za wykonanie powierzonych obowiązków, uchwała Se- 
kretariatu wskaidzuje na rolę wysokich kwalifikacji zawodo- 
wych pracowników handlu zagranicznego, ich wiedzy eko- 
nomicznej, handlowej i technicznej, umiejętności negocjacyj- 
nych, gruntownej znajomości języków obcych. Jest to bo- 
wiem podstawowy „zasób produkcyjny” pracowników tej 
sfery gospodarki. 

Jednocześnie uchwała wskazuje na konieczność „krzewie- 
nia i utrwalania norm etyki zawodowej, którą cechują: dba= 
łość o wypełnienie zobowiązań wobec partnerów zagranicz= 
nych i krajowych, bezwzględne zachowywanie tajemnicy han- 
dlowej i państwowej, poczucie więzi z własnym przedsię- 
biorstwem, lojalność wobec niego i troska o jego dobre imię, 
sumienne przestrzeganie uznanych norm i zasad postępowa- 
nia w handlu międzynarodowym”. 

Uchwała Sekretariatu KC podkreśla również szczególną ro- 
lę polityczną pracownika handlu zagranicznego jako oficjal- 
nego reprezentanta socjalistycznej Polski w kontaktach z za- 
granicą. Wynikają z tego dodatkowe wymagania natury ideo- 
wej i moralnej, którym musi on sprostać, reprezentując nasz 
kraj wobec przedstawicieli innych państw i narodów. 

Na czoło wartości ideowych pracownika handlu zagranicz- 
nego uchwała wysunęła postawę patriotyczną, głębokie po- 
czucie godności narodowej oraz przekonanie © słuszności s0- 
cjalistycznej drogi rozwoju Polski. Formowanie postaw w 
duchu tych wartości wiąże się z pogłębianiem wiedzy histo- 
rycznej, ale także umacnianiem świadomości osiągnięć Pol- 
ski w dobie socjalistycznego rozwoju oraz jej wkładu w do- 
robek ogólnoświatowy. 

Uchwała akcentuje również konieczność kształtowania w 
tym środowisku postaw internacjonalistycznych. Szacunek i 
uznanie dla innych narodów — zwłaszcza poczucie więzi ideo- 
wej i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim i innymi bratni- 
mi krajami socjalistycznymi — jest nie tylko ideową powin- 
nością, ale wręcz niezbędnym elementem etyki zawodo- 
wej pracownika handlu zagranicznego. 


Digitized by Google 


Żyjemy w okresie ideologicznej konfrontacji i nacisku ob- 
cych nam wartości ideologicznych i postaw światopoglądo- 
wych. Dlatego ważnym zadaniem pracy ideowo-wychowaw= 
czej, podkreślonym w uchwale Sekretariatu KC, jest koniecz- 
ność wyrabiania w Środowisku pracowników handlu zagra- 
nicznego umiejętności klasowej oceny zjawisk współczesne- 
go świata, pojmowania istoty ideologicznej konfrontacji 
dwóch systemów, pogłębionego prezentowania walorów so- 
cjalizmu. 


Uchwała Sekre'ariatu KC bardzo mocno akcentuje szcze- 
gólne wymagania natury etycznej, jakie dla pracowników 
handlu zagranicznego wynikają z faktu, iż decydują oni, w 
imieniu socjalistycznego przedsiębiorstwa, o znacznych war- 
tościach materialnych w kontaktach z zagranicznymi firma- 
mi. Wysoki poziom etyczno-moralny musi być traktowany ja- 
ko jedno z rozstrzygających kryteriów oceny przy- 
datności ludzi do pracy w tej sferze gospodarki. Wymagania 
te wyznaczają również ważne zadania w pracy ideowo-wy- 
chowawczej. Chodzi © umacnianie socjalistycznej hierarchii 
wartości, zwłaszcza troski o mienie i dobro społeczne, o €eli- 
minowanie postaw konsumpcyjnych, © umacnianie poczucia 
osobistej godności. Trzeba pracować również nad tym, aby 
wysoka kultura osobista i poczucie taktu, codzienna ,zawodo- 
wa” grzeczność j uprzejmość stały się powszechnie respek- 
towaną normą obyczajową tego środowiska. 


KOMPLEKSOWE PODEJŚCIE 


Tak zarysowany wzór osobowy stanowi nie tylko potwier- 
dzenie katalogu pożądanych wartości ideowych, zawodowych 
i etycznych pracowników handlu zagranicznego; jest on za- 
razem podstawą do oceny istniejącego stanu rzeczy w tej 
dziedzinie. Nie ulega bowiem wątpliwości, że każdy przypa- 
dek braku poczucia obywatelskiej odpowiedzialności i do- 
statecznego zaangażowania w realizację obowiązków zawodo- 
wych, każdy przejaw osłabienia norm moralnych, choćby 
rozrzutnego szafowania środkami na reprezentację i wyjazdy 
— niesie ze sobą szczególnie negatywne konsekwencje dla 
realizacji zadań gospodarczych i rzuca cień na dobre imię 
środowiska pracowników handlu zagranicznego. Każdy też 
tego rodzaju przypadek powinien spotkać się z uważną oceną 
i stanowczą reakcją organizacji partyjnej oraz kolektywu 
pracowniczego. 


Sprawą najważniejszą jest jednak to, aby przez działania 
pozytywne, przez prowadzoną w tym środowisku konsekwen- 
tną pracę wychowawczą ów wzorzec osobowy pracownika 
handlu zagranicznego o wyraźnie sprecyzowanych wartoś- 
ciach ideowych, moralnych oraz zawodowych stawał się 
powszechnie obowiązującą normą. | 


Za sprawę podstawową uchwała uznaje umacnianie jedno- 
litego frontu oddziaływania wychowawczego na załogi, ze- 
spalanie działalności partyjnej z pracą kadry kierowniczej, 
organów samorządu robotniczego, organizacji związkowej 
i młodzieżowej. Cele działalności ideowo-wychowawczej po- 
winny być bowiem urzeczywistniane przez wszystkie og» 
niwa społeczno-polityczne i administracyjne, przez  co- 
dzienny rytm pracy i życia społecznego zakładu. Służyć 
im mają zarówno intencjonalna praca wychowawcza, reali- 
zowana właściwymi sobie środkami szkoleniowo-propagando- 
wymi, jak i prawidłowe funkcjonowanie przedsiębiorstwa w 
toku realizacji zadań gospodarczych. 


Uchwała Sekretariatu KC zobowiązuje do opracowania we 
wszystkich przedsiębiorstwach, biurach i placówkach handlu 
zagranicznego, przedsiębiorstwach spedycji i transportu mię- 
dzynarodowego, portach morskich, administracji celnej, 
w jednostkach kontroli jakości, bankach obsługujących obrót 
zagraniczny oraz MHZiGM ji PIHZ kompleksowych progra- 


mów pracy ideowo-wychowawczej, wyznaczających długofa- 
lowe cele i zadania partii, organizacji speołeczno-politycznych 
i administracji w kształtowaniu Społeczno-zawodowych i po- 
litycznych postaw załóg pracowniczych. 


PROGRAMOWE ZADANIA 


Najważniejszymi przedsięwzięciami ideowo-wychowawczy- 
mi, które powinny znaleźć odzwierciedienie w zakładowych 
i resortowych programach pracy ideowo-wychowawczej oraz 
być wsparte działaniem wydziałów KC, CRZZ i ZG ZSMP, 
Są: 


po. pierwsze — podnoszenie wiedzy politycznej i ekonomicz- . 


nej pracowników handlu zagranicznego. Centralnym ogni- 
wem systemu pracy szkoleniowej powinno pozostać szkole- 
nie partyjne, chodzi jednak o to, aby zapewnić powszechny 
zasięg kształcenia ideologicznego w tym środowisku, wy- 
soki bowiem poziom wiedzy politycznej i ekonomicznej jest 
ściśle związany z wypełnianiem cbowiązków zawzdewych; 


' po drugie — doskonalenie systemu podnoszenia kwalifikacji 
i umiejętności zawodowych pracowników; oprócz wiedzy 
ekonomicznej, handlowej i technicznej — znajomości zasad 
i technik socjalistycznego marketingu oraz umiejętności ne- 
gocjacyjnych — szczegolnie duże znaczenie ma w tvm śŚrodo- 
wisku gruntowna znajomość jęzvków obcych. Ściśle z tym 
wiaże się zadanie doskonalenia polityki kadrowej. „Przyjnu- 
jąc za podstawę polityki kadrowej — stwierdza uchwała Se- 
kretariatu — takie kryteria, jak: efektywność pracy, sposób 
wywiązywania się z nałożonych obowiązków służbowych, 
umacniać należy polityczne i idecowo-mora!ne kryteria dobv- 
ru i oceny kadr"; 

po trzecie — rozwijanie bodźców idoowo-moralnvch, służą- 
cych pobudzaniu aktywności społeczno-zawodowej i wzmac- 
nianiu motywacji pracy; przezwyciężanie fcrmalnego pod- 
chodzenia do swych obowiązków i łamania zasud etycznych; 

po czwarte — kształtowanie posiaw zawodowych, moral- 
nych i politycznych młodych pracowników. Nie ograniczając 
się do płytko pojętego opiekuństwa, stwarzać należy warunki 
dla urzeczywistniania zdrowych aspiracji społecznych I zawo- 
dowych młodzieży, sprzyjać rozwojowi aktywności ZSMP na 
polu zadań gospodarczych i w pracy ideowo-wvchowawczej. 

Nie ulega wątpliwości, że — podobnie jak w każdym Śro- 
uowisku — fundamentałnym warunkiem pomyślnej realizacji 
zadań wychowawczych wśród pracowników handlu zagra- 
nicznego jest wysoki poziom pracy podstawowych i oddzia- 
łowych organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach i pla- 
cówkach tego resortu. Chodzi o inicjatywę w działaniach in- 
spiracyjnych i konsekwencję w kontroli realizacji przyjętych 
ustaleń, chodzi jednak głównie o postuwę członka partii, je- 
go aktywność, przodownictwo w życiu społecznym i zawodo- 
wym przedsiębiorstwa, Uchwała Sekretariatu zobowiązuje do 
corocznej oceny postaw i całokształtu pracy każdego członka 
partii. Wiele również zależy od właściwego ułożenia stosun- 
ków między organizacją partyjną a kierownictwem adminis- 
tracyjnym. Każde naruszenie prawidłowych zasad współdzia- 
łania kierownictw z organizacjami partyjnymi, pomijanie or- 
ganizacji partyjnych przy podejmowaniu decyzji kadrowych, 
brak konsultacji w ważnych preblemach ekonomicznych i 
socjalno-bytowych, czy brak zainteresowania partyjnymi po- 
stawami współpracowników i kierowników niższego szczebla 
osłabia aktywność społeczno-zawodcwą zespołu praccwnicze- 
go i siłę wychowawczego wpływu na załczę. 


Szczególnie ważne zadania w rozwijaniu działalności ideo- 
wo-wychowawczej przypadają zakładowej organizacji partyj- 
nej w MHZiGM. Organizacja ta powinna stać się wzorcowym 
ogniwem pracy partyjnej dla całego środowiska handlu za- 
granicznego inie pyjąc i upowszechniając najskuteczniejsze 
formy i metody kształtowania zaangażowanych postaw. 
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JERZY ŁAZARZ 
redaktor naczelny Redakcji Analiz Prasowych 


- 


a ogólną liczbę dwudziestu aktualnie ukazujących się 
wojewódzkich tygodników PZPR cztery istnieją od 
dłuższego czasu, dwa mają charakter dodatków 
tvgodniowych do „Naszej Trybuny”. Większość wynosząca 


14 tytułów została uruchomiona na przełomie 1979—80 roku 
przez przekształcenie tygodnika lokalnego w tygodnik woje- 
wódzki lub przez utworzenie nowego czasopisma. W swoim 
artykułe skupię uwagę czytelnika w zasadzie na problemach 
i zagadnieniach dotyczących nowe utworzonych tygodników 
wojewódzkich PZPR. 


DOPIERO POCZĄTEK 


Na wstępie chcę zwrócić uwagę, iż mamy do czynienia 
Z Czasopiśmauim dopiero kształtującymi się. Wszystkie nowo 
eiworzone tygodniki Są w okresie poszukiwań najlepszej, 
rajbardzicj odpowiadającej potrzebom danego wojewódz- 
twa formusy partyjnego tygodnika oe charakterze spoleczno- 
-nolitycznym. Proces ten jest daleki od zakończenia. Jednak 
już dziś można zauważyć, że mimo wszystkich jeszcze sła- 
bosci i braków, wynikających z tzw. wstępnego okresu po- 
szukiwań. zjawiskiem zasługującym na aprobatę jest fakt, 
że poszczególne tygodniki zarówno w zakresie treści, sposo- 
bu redagowania, argumentacji, układów numerów różnią się 
między sobą wyraźnie. Dążenie do uzyskania własnej, orygi- 
nalnej formuły, nicchęć do uniformizmu jest ich zaletą. 

Kształtowanie własnego oblicza czasopisma jest proce- 
sem złożonym i niełatwym. W wielu z nich równolegle z po- 
szukiwaniem własnych rozwiązań występuje zjawisko zapo- 
życzania gotowych wzorców z innych gazet i czasopism. W 
tych tygodnikach, których zespoły redakcyjne szukają włas- 
nych rozwiązań, zauważalny jest dorobek w przekazywaniu 
czytelnikom nie tylko faktów, ale także ich doboru i hie- 
rarchii ważności, ukazywanie ich tła i konsekwencji; speł- 
niają one również w płaszczyźnie informacyjnej ważną funk= 
cję porządkującą, stają się istotnym przewodnikiem czytelni- 
ka w poznawaniu złożonych zagadnień współczesności da- 
nego województwa. Istotą oryginalnych poszukiwań jest kon= 
kretyzacja wielkich społecznych i politycznych problemów, 
osadzanie ich w wymiarach najbardziej dostępnych dla czy- 
telnika, ukazywanie sensu decyzji i działań wojewódzkich 
władz partyjnych i państwowych. 

W kształtowaniu własnej, oryginalnej i odpowiadającej 
możliwościom wojewódzkiego tygodnika PZPR koncepcji jest 
oczywiście jeszcze sporo luk, braków i niekonsekwencji. Nie- 
mniej ten kierunek poszukiwań jest płodny, rokujący naj- 
pełniejsze wykorzystanie możliwości tego typu czasopism. 

2 samej istoty partyjnego, społeczno-politycznego tygodni= 


RSW „Prasa-Książka-Ruch" 


ka wynika jego podstawowe zadanie: aktywizowanie sił spo- 
łecznych danego województwa do realizacji zadań i celów 
nakreślonych przez partię. Celowi temu służy zarówno dzia- 
łalność informacyjna, jak i działalność motywa- 
cyjna, pozwalająca zrozumieć sens zjawisk i sens istoty 
polityki partii, a także działalność publicystyczna 
ukazująca nurty życia społecznego w toku realizacji na- 
kreślonych zadań i celów. 


GŁÓWNE SŁABOŚCI 


Wspomniałem wyżej, że nawet w tych tygodnikach, w któ- 
rych trwa wypracowywanie własnej koncepcji, występują 
jeszcze słabości i niekonsekwencje. Wywierają one nieko- 
rzysiny wpływ na spełnianie podstawowych funkcji tygodni- 
ków. Do najważniejszych słabości należą: 

Po pierwsze — rzucający się w oczy przy lekturze więk= 
szości zamieszczanych publikacji pośpiech oraz towarzyszą- 
ca mu powierzchowność opisu. W wielu publikacjach widać 
dobry dziennikarski zamysł podjęcia trudnego problemu 
i jednocześnie nie najlepszą jego realizację — spłycają- 
cą i upraszczającą temat. Znaczna część artykułów publicy- 
stycznych jest oparta na sprawozdaniach, w wielu artykułach 
brak tematów stanowiących oś dziennikarskich rozważan, 
niemało jest takich, z których czytelnik, nawet przy najlep- 
szej woli, nie może wyciągnąć właściwych wniosków. 


Jest oczywiste, iż samo odbicie zdarzeń nie jest jeszcze 
publicystyką. Bez postawienia problemu, bez głębokiej pene- 
tracji zjawisk i bez wyraźnego stanowiska dziennikarza w tej 
sprawie, oczywiście nie zawsze i niekoniecznie zaznaczonego 
wprost, ale zawsze naprowadzającego czytelnika na właściwe 
wnioski, w tym również dotyczące własnej postawy w ok- 
reślonych sytuacjach — nie ma poważnej publicystyki. 


Być może stan ten jest uwarunkowany faktem, iż pewna 
część dziennikarzy ciągle jeszcze stosunkowo słabo zna rea- 
lia i problemy województwa, część zaś dopiero uczy się dzien- 
nikarskiego rzemiosła. Być może są i inne przyczyny. Tak, 
czy inaczej, redaktorzy naczelni i kierownictwa redakcji po- 
winni — oprócz zapewnienia wszelkich warunków zmierza- 
jących do złagodzenia ujemnych skutków tych i innych 
przyczyn — z większą konsekwencją przestrzegać zasady 
wysokich wymagań w stosunku do materiałów dopuszcza- 
nych do druku. 


Po drugie — w porównaniu z publicystyką w prasie, radiu 
i TV szczególnie rzuca się w oczy niedostrzeganie czło- 
wieka i zespołów pracowniczych. Ludzie i zespoły stają się 
bohaterami publikacji prasowych jedynie wówczas, gdy pub- 
licystyka penetruje procesy społeczne i gospodarcze, gdy uka- 
zuje drogi i sposoby dochodzenia do określonych rezulta- 


tów ludzkich działań, gdy jest osadzana w konkretnych wa- 
runkach zakładu czy też instytucji, w których występuje 
splot różnorodnych stosunków i więzi społecznych. 


Wówczas można dostrzegać i motywacje, i postawy, i ist- 
niejący system wartości. Wówczas staje się czytelne i to, co 
w ludzkich działaniach jest pożądane, zasługuje na społeczną 
aprobatę i to, co wymaga przezwyciężenia. Powierzchowny 
opis zjawisk prowadzi do posługiwania się li tylko technicz- 
nymi parametrami j statystycznymi wskaźnikami. Czasami 
towarzyszy temu dziennikarskie mentorstwo, co w konsek- 
wencji oznacza utratę kontaktu z czytelnikiem. 


Najsłabszą stroną publicystyki tygodników jest sposób 
podejmowania tematyki pracy partii. Materiały mają cha- 
rakter sprawozdawczo-protokolarny, używanie zaś urzędo- 
wego języka, w którym często slogan zastępuje rozumowanie 
i argumentację nie zachęca do czytania oraz nie pobudza 
do przemyśleń i refleksji. Partia przedstawiana jest nie 
w toku żywego procesu społeczno-gospodarczego, ale w ja- 
kimś sensie na jego marginesie. Brak jest publicystyki uka- 
zującej związki między myślą polityczną partii i praktycz- 
nymi działaniami instancji a społecznymi nadziejami ji ocze- 
kiwaniami, między formułowanymi przez partię celami spo- 
łecznego rozwoju oraz rezultatami gospodarczymi. 


Nie można też zauważyć na łamach właściwie żadnego ty- 
godnika, aby problemy podejmowane na posiedzeniach in- 
stancji partyjnych — poza ich odnotowaniem lub w naj- 
lepszym wypadku omówieniem — stały się inspiracją 
publicystycznej działalności tygodnika. 


Powyższe uwagi i to ze znacznie większą ostrością można 
odnieść do informacyjnego relacjonowania i publicystyczno- 
-problemowego penetrowania innych instytucji socjalistycz- 
nej demokracji, rad narodowych, organizacji młodzieżowych, 
związków zawodowych, samorządów robotniczych, wiejskich 
i mieszkańców. Cały wielki system społeczno-politycznej ak- 
tywności ludzi jest albo niezauważalny — albo zauwae 
żalny sporadycznie i to w płaszczyźnie jedynie ogólnoinfor- 
macyjnej. 


POCHWAŁA AMBICJI 


Właściwie we wszystkich tygodnikach występuje pozy- 
tywna tendencja do problemowego podejmowania Spraw 
gospodarczych województwa z tym, że najlepiej jak dotych- 
czas jest ona realizowana w sprawach rolnietwa. W publi- 
cystyce dotyczącej rolnictwa w znacznie większej skali wy- 
stępują realia gmin, wsi, wzajemne związki między rolni- 
kiem-producentem a obsługą rolnictwa, związki kooperacyj- 
ne między poszczególnymi sektorami. Jest więcej niż w po- 
zostałej publicystyce ekonomicznej udanych prób upowszech- 
nienia doświadczeń w zakresie dobrego gospodarowania, uka- 
zywana jest również społeczna i kulturalna aktywność wsi. 


Pozostałą publicystykę ekonomiczną cechuje dość duże 
zróżnicowanie. W artykułach o charakterze ogólnoproblemo- 
wym, dotyczących całego województwa czytelnik jest cał- 
kiem dobrze informowany o skali występujących problemów, 
w mniejszym stopniu o działaniach zmierzających do ich 
rozwiązywania. Natomiast w reportażach i relacjach z za- 
kładów dominuje powierzchowny opis. W rezultacie takie 


tematy, jak efektywność, racjonalność, oszczędność nie wy- 


chodzą poza ramy postulatów adresowanych do czytelnika, 
czy też (stosunkowo rzadziej) w imieniu czytelnika do odpo- 
wiednich władz gospodarczych i administracyjnych. Stan 
ich realizacji, inicjatywa społeczna w tym względzie, uzyski- 
wane rezultaty w przedsiębiorstwach, pozostają nieuchwytne. 


w zasadzie wszystkie tygodniki mają wyrażne ambicje do 
spełnienia w swoim Środowisku Szeroko rozumianej kus.uro- 


twórczej roli, obejmującej zarówno obyczaje, percepcję dóbr 
kulturalnych, jak i aktywne w nich uczestnictwo. 

W tej sprawie kilka dodatkowych uwag. 

Są tygodniki, które w sferze kultury ograniczyły się wy- 
rażnie do rozmowy z czytelnikami na temat wartości określo- 
nych dzieł literackich, filmowych, teatralnych, niektóre pró- 
bują stać się również trybuną środowisk twórczych, oma- 
wiania ich dorobku ij problemów oraz publikują na swoich 
łamach małe formy literackie. Najlepszą formulę jednak 
— moim zdaniem — przyjęły te tygodniki, które problemy 
kultury potraktowały jako istotną formę życia społecznego, 
podejmując zarówno Sprawę aktywności kulturalnej, jak 
i wychowawcze posłannictwo kultury, widząc we współ- 
uczestniczeniu w tworzeniu nowych zjawisk kulturalnych 
ważny element społecznej aktywności. Nawiasem mówiąc, 
powyższa uwaga może odnosić się również do sposobu pre- 
zentowania na łamach tygodników spraw sportu i turystyki. 

Kształtowaniu postaw i wartościowaniu zjawisk Sspołecz- 


"nych na pożądane i szkodliwe służy również krytyka praso- 


wa. Na łamach tygodników niewiele jest prób krytycznego 
podejścia do poszczególnych spraw. I nie o to pretensja. Wy- 
stępują tu jednak pewne nieprawidłowości o charakterze 
zasadniczym. 


A KRYTYKA? 


© Artykuły krytyczne zawierają tak duży stopień uogó1l- 
nienia, że czytelnik — poza tym, iż dowiaduje się lub 
utwierdza w swoim przekonaniu, że coś jest źle — nie wie, 
ani co w tej sprawie się robi, ani od kogo to zależy, ani 
jakie jest jego miejsce w przezwyciężaniu krytykowanego 
zjawiska. Niestety, tego typu publikacje przeważają. 


© Krytyki konkretnie adresowanej do zakładów pracy 
w województwie jest niewiele. Najwięcej krytycznych ma- 
teriałów odnosi się do instytucji i zakładów znajdujących się 
poza województwem. Wzajemne sprzężenie gospodarki wo- 
jewództwa z resztą kraju jawi się przeto zbyt jednostronnie. 
i w dużym uproszczeniu: my dajemy wiele, a w stosunku 
do nas inni nie wykonują swoich zobowiązań. Mówiąc otwar- 
cie, to już nie jest nawet partykularyzm, lecz zwykła za- 
Ściankowość. Nie jest to najlepsza droga do kształtowania 
skądinąd bardzo potrzebnego lokalnego patriotyzmu. 


Wszystkie tygodniki doceniają nawiązanie trwałych więzi 
z czytelnikami. Znajduje to odbicie w publikowaniu listów 
czytelniczych, w zwracaniu się w poszczególnych sprawach 
redakcji do czytelników o wyrażenie opinii, w organizowaniu 
redakcyjnych dyskusji. Są to wyraźnie dopiera pierwsze do- 
świadczenia. Wskazują one jednak na prawtadłowy kierunek 
orientacji tygodników pod tym względem. 3 

Zarysowała się słuszna — moim zdaniem — tendencja do 
redagowania tygodnika dla masowego czytelnika, można po- 
wiedzieć: „dla każdego” lub „rodzinnego”. Widać usiłowa- 


nia redakcji, aby w tygodniku znalazł potrzebną informa- 
cję i problemową publicystykę aktywista społeczny, kobieta 
wychowująca dzieci i młody, wchodzący dopiero w życie 
człowiek. 


* 


Przedstawiłem garść uwag i spostrzeżeń dotyczących pierw- 
szego okresu istnienia większości wojewódzkich tygodników 
PZPR. Podkreśliłem pozy.ywne tendencje, a zwłaszcza wy- 
stępujące jeszcze słabości. Rzecz nie w tym, że słabości i to 
dość istotnych jest wiele i dotyczą one znacznej części ty- 
godników. We wstępnym okresie jest to w jakiejś mierze 
nieuchronne. Trzeba jednak umieć je w porę dostrzec, prze- 
dysku.ować ich przyczyny, gdyż tyiko wówczas nie nabiorą 
©ut Ccch trwaiOŚCi. 
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NA PLENUM KOMITETU ŁÓDZKIEGO 


CIEPŁO I MĄDROŚĆ RODZINNEGO DOMU 


końcu maja plenum Komitetu Łódzkiego PZPR omó- 
wiło zagadnienia ekonomiczne, prawne i zdrowotne 
dotyczące sytuacji rodziny. W sposób przemyślany 
i głęboki mówiono e jakże ważnych problemach etycznych 
i wychowawczych. 

Poniżej publikujemy fragmenty trzech wystąpień w dys- 
kusji. 


LEOKADIA PRZYBYLSKA 
prządka w ZPB im. Sz. Harnama 


Kochając, mądrze wychowywać 


jiedy wzięłam do ręki materiały przygotowane na ple- 
K num i zaczęłam je przeglądać, stanął mi przed oczami 
obraz własnego dzieciństwa. Jako 16-letnia dziewczyna 
podjęłam pierwszą w swym życiu pracę na stanowisku pomo- 
cy prządki. Przy pomocy koleżanek musiałam bardzo szyb- 
ko opanować swój zawód, aby nie wyrzucono mnie z fabryki. 

Jakże zmieniły się warunki życia od tamtego czasu. Po 
wojnie wychowałam troje dzieci, zdobyłam zawód, podnios- 
łam własne kwalifikacje. Czuję się potrzebna w pracy i w do- 
mu. Na moje dzieci czekała szkoła i to nie tylko podsta- 
wowa. 

Kiedy zakładałam rodzinę mieszkałam z mężem w jednej 
izbie, w której oprócz nas było jeszcze 5 osób. Moje wnuki 
dziś nie potrafią sobie tego wyobrazić. Każde z nas ma już 
własne, samodzielne mieszkanie. To dobrze, że żyjemy co- 
raz lepiej, że możemy dać naszym dzieciom to, czego nasi 
rodzice nie mogli dać nam. Martwi mnie jednak, że praca, 
o którą dawniej było tak trudno, dzisiaj przez niektórych 
młodych ludzi traktowana jest jako zło konieczne. 


Zastanawiam się, skąd to się bierze i myślę, że jest to 
nasz błąd w wychowywaniu dzieci. Pracując wśród kobiet, 
jakże często słyszę © tym, co dzieci jadły w przedszkolu, 
a nie, co tam robiły, czego się nauczyły. Próbujemy stworzyć 
cieplarniane warunki, aby dzieci miały lepiej niż my. Wy- 
ręczamy je w drobnych pracach domowych, kupujemy kosz- 
tem domowego budżetu rzeczy, bez których można się obejść, 
bo taka jest moda, ,.niech dziecko ma, ja jeszcze Poczekam: 
I w pewnym momencie stwierdzamy, że Nasze dorosłe dzieci 
chcą coraz więcej, przyzwyczajają Się do tego, że wszystko 
się im należy. Są niecierpliwe, chcą wszystkiego od razu. A 
przecież można inaczej (...) | | 

Cierpliwie i uparcie pouczam moje SZEMNCE: prządki, 
przyszłe matki, choć wcale nie podsuwam im gotowych re- 
cept jak życie wzbogacać o nowe wartości, jak naszą wspól- 
ną codzienność w domu, na ulicy, w fabryce uczynić lepszą. 
Czy umiem w każdym wypadku posłużyć się właściwą for- 
mą? Muszę przyanać, że często odwołuję się do przykładów 
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z mojej młodości, a więc do lat przedwojennych. Robię to 
bez obawy. Przecież nie opowiadam im bajek, a tylko f[ak- 
ty. Nie wymawiam im dzisiejszych przywilejów, tylko uczę, 
jak je szanować w rzetelnej pracy. Prowadzę z nimi roz- 
mowy bezpośrednie, nieraz intymne, zawsze szczere, nie 
pozbawione przekory, ale ciepłe i serdeczne, tak bowiem wyo- 
brażam sobie porozumienie między przyjaciółmi, którzy są 
sobie potrzebni. Przecież zakład to wielka rodzina. Tu spę- 
dzamy większość życia. 

Dialog z młodzieżą nie jest łatwy. Wiedza o współczesnym 
świecie jest coraz większa, ale zrozumienie i przeżywanie 
wszystkiego, co nas otacza, jest nadal jednostkowe, indywi- 
dualne. Z perspektywy osobistej nie wszystko da się objaś- 
nić nawet najbardziej rzeczową argumentacją i dlatego tak 
ważne jest towarzyszenie młodzieży w jej prywatnym myśle- 
niu o świecie, życiu i przyszłości. 


ANNA STEFANIAK 
wiceprezes WZKR w Łodzi 


Kiedy mówię: kobieta 


radycyjne rolnictwo chłopskie odznaczało się swego 
T rodzaju symbiozą rodziny i gospodarstwa rolnego. Lo- 

sy rodziny chłopskiej były silnie związane z losami 
gospodarstwa i każde niepowodzenie w gospodarstwie było 
natychmiast odczuwane przez rodzinę. Interes gospodarstwa 
był zawsze najważniejszy, jemu podporządkowane były 
wszystkie sprawy — losy, kariery życiowe członków rodzin, 
zwłaszcza dzieci. Małżeństwo było najczęściej fragmentem u- 
mowy rejentalnej między dwiema rodzinami pragnącymi po- 
mnożyć własność. Dla utrzymania sił produkcyjnych gospo- 
darstwa — kosztem wysiłku wszystkich członków rodziny 
— zaniedbywano potrzeby dzieci, pozbawiano je dzieciństwa, 
zabawy, nauki. 

Dzisiaj rolnictwo staje się coraz bardziej zawodem, który 
trzeba zdobyć przez wykształcenie. Dzisiaj ludność wiejska 
nie jest wcale synonimem ludności rolniczej (..) Stale Toz- 
szerzające się kontakty wsi z miastem, prowadzące w kon- 
sekwencji do wyrównania poziomu życia, awans zawodowy 
mieszkańców wsi, korzystanie z udogodnień współczesnej 
techniki stają się wartościami powszechnie dostępnymi (...) | 

Rozwój rolnictwa i postęp społeczny na wsi wiążą się nie- 
rozerwalnie z działalnością środowiskowych organizacji ad 
łecznych i właśnie na przykładzie jednej z nich — kółek 
rolniczych i ich ogniw — kół gospodyń wiejskich — chciała- 
bym ukazać problemy rodziny wiejskiej. | Ą 

Działalność wychowawcza, jedna z najbardziej PRO 
funkcji każdej organizacji społecznej, jest szczególnie Rok: 
kołom gospodyń. Mogę powiedzieć, że każda dziedzina 


łalności koła gospodyń wiąże się — jeśli nie bezpośrednio, 
'to na pewno pośrednio — z wychowaniem człowieka. 

W jaki sposób koło gospodyń wiejskich wpływa na kształ- 
towanie się współczesnej rodziny? Właściwie cała działalność 
koła służy rodzinie. Na przykład działalność produkcyjna 
kobiet wiejskich, wiążąca się z unowocześnianiem produkcji, 
daje w efekcie wzrost dochodów, wpływający na poprawę 
bytu rodziny oraz oszczędność czasu, który można przezna- 
czyć dla rodziny. 

Wszelkie sprawy związane z unowocześnianiem gospodar- 
stwa domowego wiążą się bezpośrednio z rodziną. Cała 
zresztą praca w organizacji jest nauką społecznego wspoół- 
życia, społecznego współdziałania, Wychowawczy wpływ oe- 
ganizacji przenoszą członkinie do swych rodzin. 

Wszelkie formy opieki nad dzieckiem, jak organizowanie 
dziecińców sezonowych, placów gier i zabaw, wypoczynku 
dla dziecka w okresie wakacji, wszelkiego rodzaju imprez 
ala dzieci mają podwójne znaczenie wychowawcze i oddzia- 
łują zarówno na dzieci, jak i na matki, ponieważ pomagają 
im coraz lepiej rozumieć potrzeby dziecka. KGW podejmują 
działania przeciw zjawiskom patologii społecznej w środo- 
wisku wiejskim, a szerzą się przecież przejawy nagannego 
zachowania, złego odnoszenia się do starszych, picia alkoho- 
lu itp. ; 

Czego oczekuje wieś w zakresie realizacji programu na 
rzecz matki i dziecka? 

Po pierwsze — należy opracować koncepcję kompleksowej 
opieki nad małym dzieckiem. Konieczne staje się zrównanie 
sytuacji wsi i miasta przy uwzględnieniu eałej specyfiki 
pracy kobiet wiejskich. 

Po drugie — trzeba dokonać próby porównań w zakre- 
sie szans oświatowych między wsią i miastem. Dominuje bo- 
wiem pogląd, że pod względem dostępności nauki dzieci wiej- 
skie nie tylko w przeszłości, ale jeszcze obecnie startują z 
gorszej pozycji niż dzieci z miasta, 

Po trzecie — biorąc pod uwagę specyfikę naszego woje- 
wództwa, rozszerzyć należy zakres opieki nad dzieckiem wiej- 
skim, wykorzystując oddziaływanie zakładów pracy. 

Po czwarte — rozszerzać systematycznie zakres usług dla 
wiejskiego gospodarstwa domowego. Usługi te odciążą ko- 
biety od zajęć domowych w najtrudniejszych okresach ich 
pracy. 


ANDRZEJ MAY 
aktor 


Mieć dla dzieci czas 


ałożyliśmy własne rodziny. Ambicją naszą stało się, 
Z *» nasze domy były dostatnie i urządzone, aby nasze 

dzieci miały lepsze warunki niż my. Zaczęliśmy więc 
naszym dzieciom ułatwiać życie. Kupiliśmy im książki, tor- 
nistry, buty i ubrania, wrotki i piłkę, radio i magnetofon, 
a ostatnio zdarza się tu i ówdzie, że j samochód. Pięknie, 
wspaniale! Ale chyba zbyt mało poświęciliśmy naszym dzie- 
ciom czasu. Czasu na wspólną rozmowę ojca z synem o oj- 
czyznie i jej historii, o wzlotach j upadkach. Co to jest pa- 


triolyzm, a co nacjonalizm i szowinizm. Co to jest mterna- 
cjonalizm. Co to jest walka klasowa. Jakie są istotne przy- 
czyny zmian, które / Polsce zaszły i zachodzą. 

Oczywiście, że nasze dziecko dowiedziało się tego wszyst- 
kiego, ale w szkole. Od nauczycieli, a nie od nas, rodziców. 
To była nauka — a nie serdeczna rozmowa ojca z synem 
— a to są dwa różne aspekty tego zagadnienia. A więc tak: 
cieszyliśmy się że udało nam się dobrze wychować nasze 
dziecko, bo rwało się, aby pójść ze swoimi rodzicami na po- 
chód 1-majowy. Całą noc nie mogło zasnąć z wrażenia, że 
jutro pójdzie maszerować przed trybuną z ojcem i matką... 

Ale lata mijały, a wraz z nimi rosło nasze dziecko. Skoń- 
czyło szkołę podstawową, średnią, poszło na studia lub do 
pracy i usłyszeliśmy z jego ust zdanie: jutro znów na po- 
chód, a ja mam tyle roboty. Zdanie, które wprawiło nas 
nagle w stan zdumienia. Zauważyliśmy, że kiełkuje to, co 
nazywamy postawą aspołeczną, konsumpcyjnym nastawie- 
niem do życia, bezideowością; to coś, nad czym tak głęboko 
bolejemy. Czyja to wina? Gdzie leży przyczyna? Zastanów= 
my się przez chwilę. 

Wybaczcie, że pozostanę jeszcze przez chwilę przy tym 
przykładzie pierwszomajowego pochodu, ale wydaje mi się 
on bardzo istotny i charakterystyczny. Dziecko szło bardzo 
chętnie na pochód, bo widziało, że idą rodzice, a dziecko 
chce robić to, co robią dorośli. Cieszyło się, bo widziało ko- 
lory, a kolor czerwony podoba się dzieciom. A więc od- 
bierało bodźce zewnętrzne. I na tym właściwie się skoń- 
czyło. Byliśmy tak zapracowani, że nie starczyło nam czasu, 
czy ochoty na to, by porozmawiać z naszym dzieckiem, by 
mu powiedzieć, dlaczego właściwie idziemy na ten pochód. 

A może sami jesteśmy trochę zakłamani? I idziemy, żeby 
się pokazać, by nasze władze na trybunie zobaczyły, jakie 
piękne materiały produkujemy, jak wzrasta krzywa naszyca 
osiągnięć, co zrobiliśmy, robimy i zrobimy? A nie zawsze 
zdajemy sobie sprawę, że idziemy ulicą Piotrkowską, na któ- 
rej lała się robotnicza krew o prawo do tej swobodnej mani- 
festacji. I może dlatego nie znaleźliśmy chwili czasu na 
rozmowę z naszym dzieckiem. 

Dziecko nauczyło się w szkole wiersza: „Potem do bram 
wnosili stróże zwłoki bojoweóćw i sołdatów, :tostały po nich 
krwi kałuże, lepka purpura łódzkich kwiatów”. Ale jakże 
innego wyrazu nabrałyby te strofy, gdyby nie była to za- 
dana lekcja języka polskiego, ale gdyby te słowa — nawet 
mieudolnie — przeczytał ojciec swojemu synowi. To jest 
właśnie jeden z czynników bogatego, serdecznego, głębo- 
kiego, intymnego życia rodzinnego, do którego wzywa nas 
partia i który musimy gruntownie odbudować, biorąc z prze- 
szłości wszystko, co dobre, wartościowe, postępowe i mądre. 

Odsuńmy więc na dalszy nieco plan upiększanie naszycn 
domów i wybierzmy się z naszym dzieckiem do teatru, na 
wystawę, a może głośno, wspólnie poczytajmy książkę. Pa- 
miętajmy bowiem, iż za kilka miesięcy, za rok nasze dziec- 
ko może już nie będzie chciało szczerze z nami rozmawiać, 
Może znajdzie sobie innych rozmówców i sprawa stanie się 
prawie nieodwracalna. Drogi nasze zaczną się rozchodzić, 
a do tego dopuścić nie wolne. Za żadną cenę! W imię naszej 
odpowiedzialności za losy i dobro ojczyzny! 

Opr. MW 


ŻYCIE PUBLICZNE - 


ŻYCIE RODZINNE 


MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ 


o pisania tego artykułu przystępuję w pewnym szcze- 

gólnym momencie swego naukow2go życiorysu. Oto 

zakończyłem pisanie dużego raportu z badań przepro- 
wadzonych pod auspicjami IPPF (Międzynarodowa Fede- 
racja Odpowiedzialnego Rodzicielstwa) w 15 krajach Euro- 
py (w tym w Polsce), na temat różnych aspektów życia 
małżeńskiego i rodzinnego na naszym kontynencie, ze 
szczególnym uwzględnieniem problematyki ludzi miło- 
dych. Jeszcze w tym roku raport ten ukaże się drukiem 
w Londynie, a ża rok — dwa (niestety, znane trudności 
wydawnicze!) powinien ukazać się także w Polsce. Dzięki 
temu mam w pamięci obraz polskiej rzeczywistości ro-- 
dzinnej i małżeńskiej na tle danych z takich krajów, jak 
RFN, Belgia i Holandia, Szwecja 4 Norwegia, Finlan- 
dia i Dania, Anglia t Francja, a z socjalistycznych: Węg- 
Ty, NRD, Bułgaria, Czechosłowacja t ZSRR. Nie mogę 
oczywiście powtarzać na kilku stronach tego, na co zuży- 
łem 120 stronic raportu, ale mogę przekazać pewne oceńy 
i wrażenia ogólne, zanim przejdę do tego, co stanowi 
główny temat tego artykułu. 


świetle analizy porównawczej rodzina polska ukazała 
mi się jeszcze wciąż jako rodzina znacznie trwal- 
sza od innych (mimo rosnącego i u nas wskaźnika 
rozwodów), © znacznie wyższej i poważniej traktowanej 
funkcji rodzicielsko-opiekuńczej, która w wielu krajach 
schodzi na margines. Znacznie większą rangę i wagę przy- 
przypisuje się w niej dziecku, które w wielu krajach wy- 
soko rozwiniętych staje się coraz częściej przeszkodą, a nie 
składnikiem szczęścia utożsamianego ze wzmożoną konsump- 
cją. Wciąż jeszcze dominującą rolę w więziach spawających 
rodzinę odgrywa miłość, a nie tylko siatka rzeczowych po- 
wiązań i interesów oraz doznań w dziedzinie seksualnej itd, 

Prawdopodobnie jest to obraz rodziny bardziej trady- 
cyjnej i zawierającej więcej niż w innych krajach ele- 
mentów ciągłości kulturowej, ze słabiej zaakcentowanymi 
elementami zmian i transformacji, niemniej błędem byłoby 
uważać, że również w naszej rodzinie nie dokonały się istot- 
ne (i nie zawsze pozytywne) zmiany. Z tym jednak, że w 
odmiennych warunkach społeczno-ustrojowych stosu- 
jemy nieraz odmienne kryteria oceny tych samych 
zjawisk w porównaniu z krajami zachodnimi. Rodzina, jak 
wykazują zgodnie badacze wszystkich krajów, pełni rolę 
swoistego schronu, do którego człowiek wraca zmęczony 
pracą i walką w świecie zewnętrznym, aby odetchnąć, zrege- 
nerować siły, odprężyć się, poświęcić się zajęciom przez ni- 
kogo nienakazywanym i niekontrolowanym, gdzie z calą 
pewnością spotka (lub ma nadzieję spotkać) przyjazną, peł- 
ną serdeczności i oddania atmosferę, niezależnie od tego, 
co go Spotkało w świecie zewnętrznym. 

Posiadanie takiej przystani jest koniecznym warunkiem 
zdrowia psychicznego i poczucia bezpieczeństwa w życiu 


większości łudzi. Im bardziej świat zewnętrzny jest niechęt-- 


ny, wrogi, lub bezdusany i zbiurokratyzowany, tym większa 
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jest waga rodzinnej przystani, gdzie człowiek nie musi się 
liczyć, nie musi udawać, nie musi bać się nikogo itd. 

Dlatego właśnie m.in. tak łatwo ludzie współcześni rezyg- 
nują z małżeństwa i rodziny (rozwodząc się), gdy spokojna 
przystań przestaje być spokojna, gdy pojawiają się i w niej 
konflikty i napięcia, gdy zamiast życzliwości pojawiają się 
pretensje, a żywość uczuć zastępuje niechęć, lub najwyżej 
obojętność. Ale i wtedy od 50 proc. do 80 proc. rozczarowa- 
nych własną rodziną po rozwodzie żeni się ponownie stara- 
jąc się stworzyć nową, doskonalszą „przystań” czy „schron”. 
Czy mamy podzielić ten punkt widzenia? 


CNOTA CZY GRZECH? 


Z punktu widzenia socjalistycznej etyki i ideologii nad- 
mierne zamykanie się w „kręgu rodziny” nie jest cnotą, 
lecz raczej grzechem. Jest bowiem wyrazem odgradzania 
się od świata zewnętrznego, ograniczania kontaktów z nim 
do koniecznego minimum, jest wyrazem postawy, że napraw- 
dę sobą można być tylko w czterech ścianach swojego domu, 
podczas gdy nasze przebywanie na zewnątrz domu upływa 
pod znakiem mimikry, w różnych barwach ochronnych, na 
wypełnianiu tych funkcji i ról, które ktoś dla nas wybrał 
podczas gdy sami możemy być twórcami prawdziwymi tyl- 
ko w małym kręgu naszej rodziny i kręgu przyja- 
ciół. Nadmierna koncentracja na życiu rodzinnym jest w spo- 
sób oczywisty sprzeczna z postulatem życia uspołecznione- 
go, zaangażowanego w sprawy własnego społeczeństwa 
przepojonego poczuciem odpowiedzialności za wszystko co 
się w kraju dzieje a nie tylko za to, za co bezpośrednio 
odpowiadamy, lub na co mamy wpływ bezpośredni. Taka 
tendencja występuje częściej wtedy, gdy w świecie zewnętrz- 
nym narastają trudności, gdy ludzie nie są zafascynowani do- 
statecznie pasjonującymi i brzemiennymi nadzieją wyda- 
rzeniami, gdy tracą wiarę w możność rzeczywistego wywar- | 
cja wpływu na to, co się dzieje poza nimi i obok nich. 

Jeśli więc, jak czytałem w sprawozdaniu z badań OBOP 
(1976), aż 80 proc. badanych uważa rodzinę za najwyższą 
wartość życia, a bez mała 34 jej interesom podporządko- 
wuje wszystkie inne dziedziny swej działalności, to wynik 
ten, wbrew pozorom, skłania nie tylko do pozytywnych re- 
fleksji, ale i do krytycznych rozważań. Zaskiepienie 
Się w czterech ścianach swego domu jest sprzeczne z idea- 
łem rodziny otwartej na świat i społeczeństwo, a „egoizm 
we czworo”, w swej ostatecznej wymowie moralnej mało 
różni się od egoizmu w pojedynkę. Nie twierdzę, że tak jest 
zawsze, tylko że takie niebezpieczeństwo istnieje, dlatego 
też budzenie postaw i emocji prorodzinnych musi być u nas 
skojarzone z natychmiastowym i równoległym umacnianiem 
orientacjj prospołecznej. Sytuacja bowiem, w której 
wszyscy ludzie zechcą tworzyć bezpieczne i wygodne gniazd- 
ka rodzinne, nie bacząc na trudności i zagrożenia zachodzą= 
ce wokół nich w społeczeństwie, nie jest korzystna 
ani dla społeczeństwa — które będzie miało mniej szans 
na dźwignięcie się z kłopotów i kryzysowych napięć — ani — 


w ostatecznym rachunku — dla rodziny, która na dłuższą 
metę nie potrafi w pełni zrealizować swego „snu o szczęściu” 
w warunkach narastających trudności i pogarszających się 
stosunków w świecie zewnętrznym. 

Wydaje się, że zwłaszcza aktyw społeczny i polityczny mu- 
si zdecydowanie odrzucać taką postawę, która pozorami cał- 
kowitego poświęcenia się własnej rodzinie zasłania nie- 
raz niechęć do poświęcania się dla czegokolwiek i do myśle- 
nia o dobru szerszym niż własne. Zwłaszcza, że i te rodzi- 
ny, którym rzekomo niektórzy poświęcają swoje wszystkie 
myśli i starania dalekie są od ideału. 

Jak wykazują te same badania OBOP w 23 proc. zbadanych ro- 
dzin występuje niezgodność poglądów małżonków w ważnych spra- 
wach, w 20 proc. — występują konflikty na tle odmienności cha- 
rakterów, w 16 proc. — konflikty z powodu teściowych i teściów, 
w 14 proc. — brak serdeczności i zrozumienia wzajemnego, w 11 proc. 
— życie zaciemnia alkoholizm męża, w 10 proc. — złe, brutalne 
traktowanie przez współmałżonka, w tyluż rodzinach intymna Sfe- 


ra życia nie daje ludziom zadowolenia, a w 6 proc. — występuje 
wzajemne oskarżanie się © zdradę i niewierność. 


w sumie zaledwie 1/4 zbadanych rodzin była zgodna 
i szczęśllwa w tym stopniu, że można było uwierzyć, iż 
jest rzeczywiście obiektem szczególnej uwagi i starań. A choć 
jawnie nieudanych i nieszczęśliwych rodzin było bardzo mało 
(zaledwie 3 proc.), znakomita większość ma różne zastrze- 
żenia wobec własnej rodziny, 23 proc. uważa je za „takie 
sobie”, „Średnie, „przeciętne”. Jeśli prawdą jest (w co 
można wątpić) że i dla mnich rodzina stanowi głów- 
ną treść życia to i samo życie musi być „takie sobie”, 
„Średnie” i „przeciętne”. 

Jeśli tyle uwagi poświęciłem postawie polegającej (na- 
prawdę lub rzekomo) na nadmiernej koncentracji na spra- 
wach tylko .własnej rodziny to dlatego, że nazbyt rzad- 
ko mówi się o tym w toczących się od dłuższego czasu dysku- 
sjach na temat rodziny, nie definiując wyraźnie granicy, 
po której przekroczeniu nadmierne miejsce rodziny w hie- 
rarchii celów życiowych przestaje być anotą, przynajmniej 
w socjalistycznej hierarchii wartości. 


BRAK CZASU DLA WŁASNYCH DZIECI? 


Nie oznacza to bynajmniej, że nie ma innego niebezpie- 
czeństwa, które polega na łatwym rozgrzeszaniu się od za- 
niedbań obowiązków małżeńskich i rodzicielskich przez nad- 
rnierne (również prawdziwe, lub rzekome) zaangażowanie 
się w sprawy świata zewnętrznego. To zjawisko występuje 
częściej właśnie wśród działaczy różnych organizacji społecz- 
nych i politycznych w tym także partii, stronnictw poli- 
tycznych, organizacji kobiecych itd. Typowym, niestety zja- 
wiskiem, jest w tej grupie wyłączanie się ojców z procesu 
wychowawczego w Todzinie, którzy mają na swoje uspra- 
wiedliwienie głównie brak czasu i sił po pracy i jeszcze do- 
dodatkowych zebraniach i posiedzeniach. Badania wykazują, 
że ojcowie bardzo często ograniczają swoją rolę do pełnienia 
funkcji doraźnego wymiaru sprawiedliwości uważając, że 
„wychowanie dzieci” jako takie należy do wyłącznych kom- 


petencji żony. Nie jest te problem tylko polski, podobne 


zjawiska notuje się w całej Europie. 


We wszystkich krajach, nie wyłączając ZSRR, czas pracy poświę- 
conej domowi przez kobiety jest 2—3 razy dłuższy od czasu poświę- 
canego przez mężczyznę. W zakresie zakupów — różnica ta jest 


w krajach socjalistycznych jeszcze większa i wynosi od 2—4 razy. 
W zakresie funkcji czyste wychowawczych, czyli czasu bezpośrednio 


poświęconego na opiekę, rozmowę pomaganie w lekcjach, udział 
w zabawie — różnice te są jeszcze bardziej dramatyczne. Z analiz 


GUS wynika, Że zaledwie 22 proc. kobiet pracujących zawodowo 
korzysta z systematycznej pomocy męża w wykonywaniu obo- 


wiązków gospodarczych i opiekuńczych w domu. 

Zło w tej dziedzinie polega nie tylko na tym, że niespra- 
wiedliwie rośnie obciążenie pracą kobiety pracującej zawo- 
dowo i prowadzącej gospodarstwo domowe oraz wychowu- 
jącej dzieci, ale i na tym, że zwłaszcza chłopcy nie mają 
w wychowaniu oddziaływania ojca, który jest dla nich pra- 


modelem „mężczyzmy” i w przyszłości (jak wykazała to 
w swoich badaniach Maria Ziemska, „Postawy rodzicielskie” 
1969) powtarzają ten sam sposób pełnienia obowiązków mę- 
ża i ojca w rodzinie, którą sami założą. 


ZACHOWAĆ WŁAŚCIWE PROPORCJE 


Jeśli wcześniej za zło i szkodę społeczną uznaliśmy troskę 
tylko o to, jak się żyje i co się dzieje w mojej własnej ro- 
dzirie bez zwracania uwagi na to, jak się toczą sprawy 
w otaczającym nas społeczeństwie, tak teraz trzeba za zło 
i szkodę społeczną uznać przeciwstawną sytuację, kiedy czło- 
wiek czuje się odpowiedzialny za bieg wielkich spraw glo- 
balnego społeczeństwa, nie rozumiejąc, że jest en w dużym 
stopniu zależny od jakości moralnej ludzi, którzy je tworzą 
— od ich stosunku do pracy i obowiązków — a te z kolei 
wykuwają się i tworzą w dużym stopniu dzięki wychowaniu 
rodzinnemu. Nie chodzi tedy o to, aby toczyć jałowy spór: 
co powinno stać na czele hierarchii wartości ludzi, zwłasz- 
cza tych należących do aktywu społeczno-politycznego: dobro 
własnej rodziny, czy dobro ogółu, tylko o to, aby utrzymać 
właściwą proporcję ł stan równewagi między zaangażowa- 
niem w Sprawy rodziny i ogółu spoleczeństwa, gdyż oba te 
dobra są wzajemnie powiązane ji uzależnione. 


Dlatego też nikt nie może i nie powinien być rozgrzeszany 
i traktowany z „taryfą ulgową” za wykroczenia (a nieraz 
i przestępstwa) popełniane przez dorastające dzieci z teo 
tytułu, iż aktywna działalność polityczna, czy piastowanie 
wysokich urzędów pochłania mu tak dużo czasu, że na do- 
pilnowanie i wychowanie dzieci nie siarcza mu już czasu. 
Przeciwnie, zaniedbania wychowawcze i lekceważenie obo- 
wiązków rodzicielskich dowodzą, że tytuł „świadomego po- 
litycznie” i „aktywnego działacza” został przyznany na wy- 
rost, bez wzięcia pod uwagę całokształtu społecznyeck 
skutków jego działalności. O tym, że można taki postulat 


realistycznie formułować i wymagać jego spełniania od każ- 
dego aktywisty politycznego, świadczą liczne przykłady ludzi, 
którzy całe życie poświęcili polityce, piastowali poważne 
i najbardziej odpowiedzialne funkcje państwowe i partyj- 
ne, a przecież wychowali swoich synów i córki na ludzi 
skromnych, uczciwych i twórczych społecznie, którzy nigdy 
nie korzystali z „taryfy ulgowej”, „zamazywania win i prze- 
stępstw”, gdyż po prostu nie były one popełniane. 

Jeśli z dotychczasowych uwag wynika, iż ostrze tej kry- 
tyki zwraca się głównie przeciw mężczyznom, którzy tak się 
wciągają w działalność polityczną czy społeczną, że zapomi- 
nają o rodzinie, którą założyli, to nie oznacza to, iż nie ma 
również (choć rzadziej) takich kobiet. Są to kobiety, które 
w działalności politycznej czy społecznej kompensują nieraz 
niepowodzenia małżeńskie i rodzinne, które w niezliczonych 
posiedzeniach, akcjach i kampaniach szukają usprawiedli- 
wienia dla swej nieobeoności w domu, dla niewypełniania 
podstawowych obowiązków żony i matki. Można mieć po- 
ważne wątpliwości, czy taka działalność wobec rozkładu do- 
mu przynosi per saldo więcej pożytku, czy szkód społecznych. 


KOLEKTYWIZM I PARTNERSTWO 


Byłoby jednak rzeczą niesłuszną stawiać tylko wymaga- 
nia ludziom, nie mówiąc jednocześnie, jak godzić ze sobą 
te na pozór sprzeczne wymogi działalności w redzinie i poza 
rodziną. Czy można być jednocześnie aktywnym i zaangażo* 
wanym w mikroświccie własnej rodziny i w makroświecie 
globalnego społeczeństwa? Wydaje się że można, jeśli struk= 
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turę i podział pracy w rodzinie dostosuje się do tych dwoja- 
kich potrzeb i obowiązków moralnych współczesnego czło- 
wieka. Jest to możliwe, jeśli w rodzinie występuje duch praw- 
dziwego kolektywizmu, partnerstwa i przestrzegania w ca- 
łokształcie życia rodzinnego zasady komplementarności ról. 
Gdzie i mąż, i żona, jak też dzieci (na miarę ich rosnących 
z wiekiem możliwości) biorą udział w zaspokajaniu wszyst- 
kich potrzeb rodziny, gdzie nie ma raz na zawsze i „twar- 
do przypisanych” poszczególnym członkom zadań, lecz każdy 
jest gotów podjąć każde zadanie, aby ulżyć drugiemu, gdzie 
dostosowuje się elastycznie funkcje domowe, opiekuńcze, 
wychowawcze w zależności od zmieniających się obciążeń 
czasowych poszczególnych członków. Jak wykazały bada- 
nia (np. u nas J. Piotrowskiego), sam wymiar czasu po- 
świecanego przez ojca i matkę dzieciom nie jest tak ważny, 
jak eelowość wykorzystania tego czasu, intensywność więzi 
między ojcem i matką a dziećmi nawet w krótkich chwilach 
bezpośredniego zajmowania się dzieckiem. To dlutego, na 
przykład, analizy statystyczne nie wykazują, aby dzieci ma- 
tek nie pracujących były lepiej wychowane -niż pracują- 
cych. można bowiem być cały dzień obok dziecka nie bę- 
dąc ani chwili razem z dzieckiem. 

Można spełnić ten postulat, jeśli w każdym przypadku 
stwierdzonego niebezpieczeństwa lub zagrożenia wychowaw- 
czego nuwet najbardziej zajęty i aktywny politycznie ojciec 
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bez wahania ograniczy czas poświęcany pracy i działalności, 
świadomie i chętnie przeznaczając więcej uwagi synowi czy 
córce i nie napotka z tego tytułu trudności, tylko przeciwnie 
„zachętę i zrozumienie swoich towarzyszy i zwierzchników, 
Im szybciej to nastąpi, tym krótszy będzie czas niezbędny do 
uchylenia zagrażającego niebezpieczeństwa lub naprawy zła, 
które się dopiero zaczęło, tym szybciej będzie mógł teź po- 
wrócić do pełnienia swoich politycznych funkcji i obowiąz- 
ków. 

Można wreszcie spełnić ten postulat, jeśli do pełnej ideo- 
wo-politycznej i moralnej charakterystyki człowieka będzie 
zawsze i wszędzie brany pod uwagę nie tylko stopień jege 
aktywności publicznej, ale i stopień i Jakość wypełnianych 
przezeń funkcji małżeńskich i rodzicielskich, jeśli „dobry 
towarzysz”, „aktywny ideowy działacz” stanie się poję- 
ciem nie do pogodzenia, ze stwierdzeniem „złv mąż”, „żaden 
ojciec, nicodpowiedzialny, brutalny partner”, czy „an- 
tywychowawca własnych dzieci”. Można wszak słusznie 
powątpiewać, czy ktoś, kto nie umie zaspokoić po- 
trzeby i oczekiwania nieznanych sobie tysięcy osób, jak 
też, czy ktoś, kto nie umie utrzymać ładu i porządku 
we własnej rodzinie, potrafi utrzymać ład i porządek, zapa- 
lać ludzi do wspólnej walki o wspólne dobro w skali znacznie 
szerszej — społecznej. 


MIKOLAJ KOZAKIEWICZ 


początkiem roku szkoleniowego 


1979—80 kierownictwo Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Koni- 


nie powołało Roczne Studium Wiedzy 0 
Purtij i Filozofii Marksistowskiej dla 
etatowych pracowników aparatu partyj- 
nego. Rekrutację na Studium przepwo- 
wadzono spośród młodych stażem pra- 
cowników KW, instancji podstawowych 
orużz zakładowych. W wyniku przepro- 
waudzonego naboru powstał zespół szko+ 
leniowy liczący 39 osób. Zajęcia prowa» 
dzone są dwa razy w miesiącu. 

Utworzenie wspomnianego Studium 
wynikało z zapotrzebowania tutejszej 
wojewódzkiej orsanizacji partyjnej na 
kwalifikowaną, dobrze przygotowaną 
kadrę aparatu partyjnego. Studium sta> 
ło się praktycznym forum wymiany do- 
świadczeń w pracy partyjnej. 

Założenia organizacyjne Studium 0- 
raz program zajęć opracował Wojewó- 
dzki Ośredek Kształcenia Ideolociczne- 
ko. W programie zajęć przewidziano 
dwa główne bloki tematvczne: wicdzę o 
purtii oraz wybrane zagadnienia filoz0- 
fili marksistowskiej. 

Szczegółowy program wiedzy o partii © 


besnuje teomme i praktyczne funkcjonowa- 
nie partii. $Łąd też obak takich problemów 
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MIECZYSŁAW NOWAK 
kierownik WOKI w Koninie 


jak np.: „Klasa, ideologia, partia”, „Kiero- 
wnicza rola PZPR”, czy „Centrallem demo- 
kratyczny” na konkretnych przykiudach a- 
nalizowano takie zagadnienia jak np.: „Rola 
£ tunkcje instancji podstawowych”, „Działal- 
ność POP w zakładzie pracy i na wsi”, „Łla- 
nowanie pracy partyjnej”, „Dokumentacja 
partyjna”. 

Problematykę filozofii marksistow- 
skiej powiązano z zagadnieniami reli- 
gioznawstwa i etyką socjalistyczną. Daje 
to uczestnikom S:'udium możliwość 
szerszego i głębszego spojrzenia oraz U- 
miejętności organizowania działań w 
kierunku intensywniejszego ksziałtowa- 
nia świadomości socjalistycznej. | 

Wykładowcami na Studium są sekre- 
tarze oraz kierownicy wydziałów KW a 
także pracownicy naukowi instytutów 
nauk społecznych uczelni poznańskich, 
specjaliści w zakresie omawianej tema- 
żtvki propagandowej. 

Na ogólną liczbę 120 godzin zajęć 40 
spośród nich przeznaczono na zajęcia 
seminaryjne. Daje to dużą możliwość 
aktywizacji słuchaczy, oraz bliższego 
poznania ich wiedzy i umiejętności. W 
omawianych dotąd tematach uczestni- 
cy Studium przejawiuli dużą aktywność. 
Stworzyło to wykładowcom możliwość 
ukierunkowania pracy dydaktycznej na 
te zauadnienia, które były słuchaczom 


- mniej znane. 


Akivwność na zajęciach seminaryj- 
nych wskazuje, że słuchacze wysoko so- 
bie cenią tę formę doskonalenia kadry 
partyjnej. Uczestnictwo w Studium — 
jak stwierdzują — daje im pełniejszą, 
dojrzalszą i pogłębioną © wymianę do- 
świadczeń i uogólnień możliwość dosko- 
nalenia pracy partyjnej na terenie ich 
działania. Sekretarze instancji podsta- 
wowych i zakładowych, odkąd są słu- 
chaczami Studium, przejawiają duze za- 
interesowanie uczestnikami zajęć 
WUML ze swego terenu, a także są bar- 
dziej zainteresowani wykorzystaniem 
absolwentów WUML. 

Dotychczasowe obserwacje prowadzo= 
nego przy KW Studium WUML dla pra- 
cowników aparatu partyjnego wskazują 
na szereg pozytywnych objawów, które 
uwidoczniają się przede wszystkim w 
aktywizacji pracy organizacyjnej i ideo> 
wo-wychowawczej instancji partyjnych. 

Kierownictwo Komiielu Wojewodz- 
kiego wysoko ceni tę formę doskonale= 
nia pracy aparatu partyjnego i aktywu, 
interesuje się przebiegiem zajęć oraz 
postępami uczestników Studium i efek- 
tywnością ich działalności w praktycz- 
nie prowadzonej pracy partyjnej 
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Twórczy niepokój „Sigmy” 


MAGDALENA WASIO 


Spektakl odbył się 17 marca br. — 
Założenie było takie — mówi tow. Ja- 
cek Raciborski, kierownik „Sigmy” — 
iż nie ma widzów, są „delegaci na 
Zjazd”. Wszyscy otrzymali teczki z ma- 
teriałami, wydrukowane mandaty u- 
prawniające do głosowania. Do udziału 
zaproszono wszystkie partyjne grupy 
studenckie uczelni. W sumie na sali by- 
ło około 800 osób. 

Już w kuluarach uczestnicy wprowa- 
dzeni zostali w artystyczną atmosferę 
epoki. W bocznych salach i korytarzach 
'deklamowano wiersze Majakowskiego, 
Jewtuszenki, Bloka, Brechta. Przed roz- 
poczęciem posiedzenia plenarnego 
„Zjazdu” odbyły się spotkania w bocz- 
nych salach, gdzie propagowano trzy 
platformy polityczne. 

Plenarne posiedzenie „X Zjazdu” roz- 
poczęło się wspólnym  odśpiewaniem 
Międzynarodówki. Tok posiedzenia był 
absolutnie zgodny z programem X Zjaz- 
du RKP(b). Zgodnie z realiami epoki 
na sali obrad nie wykorzystywano mi- 


krofonów a mimo to publiczność w ab- 
solutnej ciszy śledziła treść polemicz- 
nych wystąpień i żywo na nie reagowa- 
ła. Atmosfera uwagi i emocjonalnego 
zaangażowania była istotnym politycz- 
nie i artystycznie elementem spektaklu. 


Jak towarzysze oceniają teraz z per- 
spektywy kilku miesięcy rolę rekon- 
strukcji X Zjazdu RKP(b)? 

Tow. Raciborski wspomina o poprze- 
dzających spektakl trudach i ogromnej 
pracy wymagającej dyscypliny, zaanga- 
żowania. Uważa, że masowy udział w 
pracach organizacyjnych wykazał. iż 
spora część środowiska studenckiego 
chce i potrafi uczestniczyć w różnych 
formach życia politycznego nawet wów- 
czas, gdy wymaga to dużego wysiłku. 

Tow. Andrzej Różycki, II sekretarz 
KU PZPR zwraca uwagę na zachowa- 
nie się publiczności-,,delegatów”. Bra- 
wa, okrzyki, głośne uwagi w trakcie 
przemówień nie miałyby miejsca, gdy- 
by .delegaci” nie interpretowali treści 
debaty w duchu współczesnej proble- 
matyki, gdyby traktowali spektaki w 
kategoriach wyłącznie historycznej in- 
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hcemy marksizm przeżywać. To ył osiateczny argument, który przewa- 
żył szalę decyzji. Komitet Uczelniany PZPR Uniwersytetu Warszawskiego 
wyraził zgodę na rekonstrukcję teatralną X Zjazdu Rosyjskiej Komuni- 


stycznej Partii (bolszewików). Inicjatorami pomysłu i jego realizatorami była mło- 
dzież studencka i młodzi pracownicy naukowi skupieni przy Ośrodku Pracy Poli- 


tycznej Rady Uczelnianej SZSP „Sigma”. 


scenizacji,i nie zaś manifestowania 
swych aktualnych poglądów. A była to 
debata o demokracji socjalistycznej, o 
centralizmie demokratycznym. Debata, 
która wyzwoliła duże zaangażowanie 
studentów. 

Aby jednak można było pokusić się o 
zorganizowanie takiego spektaklu, aby 
stał się on rzeczywistym wydarzeniem 
w życiu uczelni, trzeba było — jak 
twierdzą towarzysze z KU i z „Sigmy” 
— dwóch poprzedzających je lat żmud- 
nej pracy. 


UCZYNIĆ MARKSIZM MODNYM 


Ośrodek Pracy Politycznej RU SZSP 
„Sigma” powstał w 1978 roku. Zało- 


kowskich. Bowiem prawie każdy akty- 
wista jest zainteresowany awansem „w 
pionie”. Efekt? Działalność zrutynizo- 
wana, akcyjna, w której wielu osiąga 
perfekcję. Diagnoza słuszna? W każdym 
razie sąd młodzieży o młodzieży dość o- 
stry. W tym wypadku ważne były głów= 
nie wnioski z tej oceny. A jednym z 
nich jest właśnie „Sigma”. 

Jej zadaniem było „uczynić marksizm 
modnym” wśród studentów, przez sto- 
sowanie odmiennego niż na zajęciach 
akademickich modelu dyskusji. 

Pierwsza dyskusja w „Sigmie” zwią- 


zana była z 60 rocznicą edzyskania 


Rekonstrukcja obrad X Zjazdu RKP(b) była udana 


życiele „Sigmy” uważają, iż wyszli z 
diagnozy ruchu młodzieżowego na u- 
czelni, a głównie ze stwierdzenia, iż 
niektóre formalne mechanizmy działa- 
nia SZSP utrudniają w pewnym sensie 
rozwój aktywnych postaw społeczni- 


przez Polskę niepodległości. Dwaj wy- 
bitni historycy podjęli dyskusję, do któ: 
rej po pewnym czasie włączy: się jej 
początkowi obse:watorzy  — studenci 


siedzący na sali. 
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T taki model dyskusji zostił zacho- 
wany do dziś. „Sigma” zyskała sobie 
wielu wybitnych marksistowskich nau- 
kowców nie tylko ze środowiska war> 
szawskiego. Z nimi właśnie uczestnicy 
spotkań mają możliwość prowadzenia 
rozmowy, dyskusji o sprawach ważnych, 
a nawet — jak niektórzy twierdzą — o 
najtrudniejszych problemach  wspoł- 
czesności. 

Plakaty, zapraszające na dyskusje, 
przyciągają nieschematycznymi  sfor- 
mułowaniami, jak np. co się dzicje z 
gospodarką Polski, jakie jest społeczeń- 
stwo polskie, klasa robotnicza w syste- 
mie społeczno-politycznym PRL... A 
więc tematy z zakresu ekonomii, So- 
cjologii, a sposób przeprowadzania dyvs- 
kusji zmierza zawsze do jednego — do 
ukazywania z różnych punktów widze- 
nia naszego rozwoju. A więc działanie 
apologetyczne, chociaż nie wprost. 

Równoległym torem tych otwartych, 
szerokich spotkań są dyskusje prowa- 
dzone w węższym,  20—30-osobowym 
gronie, które chce studiować teoretycz- 
ne problemy współczesnego marksizmu. 
Tematy: marksizm a  strukturalizm, 
szkoła krytyczna — neomarksiżm, Spór 
o marksizm scjentystyczny. Podejmo- 
wanie takich tematów wymaga solid- 
nego i rzetelnego przygotowania się u- 
czestników tym bardziej, iż autorytet 
naukowy zapraszanych prelegentów jest 
mna najwyższym poziomie. 


Nie wahają się brać na warsztat dok- 
tryn antykomunistvcznych. Uważają, że 
muszą nauczyć się krytycznej analizy 
tych koncepcji, gdyż jest to niezbędny 
element w sirukturze ich świadomości 
politycznej, w umiejętności podejmowa- 
nia na zewnątrz rozmów w szerszych 
studenckich gronach. 


CHATA OTRYCKA 
BYLA PIERWSZA... 


Gdzieś głęboko w Bieszczadach, w 
paśmie Otrytu — gór zwieszających się 
nad przełomami Sanu — stoi chata, do 
której przyjeżdża studencka młodzież. 
Różnie się o chacie mówiło wśród miesz- 
kańców Bieszczad. Widywano np. iż 
wieczorami młodzież przykrywa stół 
czerwonym płótnem, stawia na nim por- 
tret Lenina i długo, nieraz do późna w 
nocy rozmawia, dyskutuje. O czym? — 
zastanawiano się. 

Idea chaty otryckiej jest bardzo pro- 
sta: łączenie pracy fizycznej z dyskusja- 
mi. Praca fizyczna przy budowie włas- 
nej chaty — to piękna idea A dyskusje 
stały się tu nie profesją, lecz odpoczyn- 
kiem po pracy fizycznej. 

Otryt zrósł się bardzo z „Sigmą'. 
Formuła dyskusji jest podobna. Dysku- 
sji na wysokim poziomie, prowadzonych 


niekiedy z ludźmi o kontrowersyjnych. 


poglądach. Stąd ostrość rozmów, czasa- 
mi zaciekłość. Ale to młodzież przy- 
ciąga, bo taka właśnie jest młodzież — 
często bezkompromisowa w sądach, e0- 
stra w krytyce, ale jakże wiernie bro- 


niąca wartości, do których jest przeko- 
nana, które uznaje za swoje. 


JAK ICH OCENIAJĄ? 


Odpowiadając na to pytanie, tow. Ra- 
ciborski pokazuje list z serdecznymi 
gratulacjami i wyrazami uznania wy- 
stosowany do „Sigmy” przez ówczesne- 
go sekretarza Komitetu Warszawskiego 
PZPR tow. Krzysztofa Kruszewskiego 
po rekonstrukcji kronsztackiego Zjazdu. 

Stanowisko Komitetu Uczelnianego? 
Teraz w pełni przychylne i aprobują- 
ce działalność, chociaż były okresy, gdy 
z pewną nieufnością patrzono np. na 
chatę otrycką. Zawsze jednak byli ta- 
cy, którzy pomagali przełamywać owe 
bariery nieufności. Tym, który zawsze 
wiernie towarzyszył „Sigmie”, uczestni- 
czył w jej trudach, powodzeniach i nie- 
powodzeniach jest tow. Andrzej Różyc- 
ki, II sekretarz KU PZPR, pierwszy ka- 
waler medalu „Sigmy”. 

Komitet Uczelniany po dwóch latach 
działalności „Sigmy” ceni ją za nowa- 
torstwo treści i formy. Uważa, że Ośro- 
dek stał się znamieniem ofensywy poli- 
tycznej w studenckim ruchu na Umni- 
wersytecie, że robi to dobrze od stro- 
ny propagandowej. „Sigma” cenioną 
jest też za to, że podejmuje dyskusję ze 
wszystkimi, którzy chcą w niej uczest- 
niczyć z wyjątkiem tych, którzy sprze- 
niewierzyli się swojej Alma Mater i 
swojej Ojczyźnie. 


MAGDALENA WASIO 


Pierwsza w Lieszynie 


enną i rozpowszechniającą się 

formą aktywnego kształtowania 

patriotyzmu wśród dorosłych 
i młodzieży szkolnej są izby tradycji i 
perspektyw, izby pamięci narodowej o- 
raz ekspozycje i kąciki, których pow- 
staje w Cieszynie coraz więcej. Izby te 
ukazują dzieje zakładów i szkół, ich 
stan dzisiejszy i plany perspektywiczne, 
są jakby zakładowymi i szkolnymi mu- 
zeami, przyczyniają się do umocnienia 
więzi załóg z macierzystym zakładem 
pracy, do pozmania przez młodzież szkół 
i młodszych pracowników, bogatej i cie- 
kawej historii, stanowiącej część skła- 
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dową dziejów polskiego ruchu robotni- 
czego. Wiele eksponatów pochodzi z 
prywatnych zbiorów i posiada unikalny 
charakter. 

Pierwsza izba tradycji i perspektyw 
w Cieszynie została otwarta w 25 rocz- 
nicę zjednoczenia polskiego ruchu ro- 
botniczego w Zakładach Elektromaszy= 
nowych CELMA w Cieszynie. 

Celmowska izba obrazuje seśćdzie- 
sięcioletni dorobek fabryki. Na ekspo- 
mowanych zdjęciach ukazane są począt- 
ki zakładu oraz okres teraźniejszy. Wy- 
stawa zawiera też świadectwa walki z 


hitlerowskim okupantem: zdjęcia bojo- 
wników o niepodległość, więżniów obo- 
zów koncentracyjnych oraz ordery i od- 
znaczenia, listy pochwalne nadane pra- 
cownikom CELMY za udział w ruchu 
oporu i walce na wszystkich frontach 
II wojny Światowej. I tak oglądamy 
m.in. zdjęcia Franciszka Macury — żoł- 
nierza I Armii Wojska Polskiego, Józefa 
Małejki — żołnierza 1 Samodzielnego 
Warszawskiego Pułku Czołgów, Jana 
Antonika — uczestnika kampanii wrze- 
śniowej oraz walk o Tobruk i Monte 
Cassino, Władysława Babińskiego — 
więźnia gestapo, który z celi śmierci 
został wyzwolony przez żołnierzy Armii 
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Czerwonej czy Wandy Skrzypczak — 
więżniarki Oświęcimia i Ravensbrueck. 

O obccnych osiągnięciach i dynamicz- 
nym rozwoju zakładu świadczą zbiory 
pucharów, dyplomów oraz medale zdo- 
byte przez fabrykę na międzynarodo- 


wych wystawach i targach. 


Na czołowym miejscu wyeksponowa- 
ny jest kącik organizacji partyjnej. Roz- 
wój cieszyńskiej CELMY odbywał się 
bowiem pod ideowym przewodnictwem 
partii i znajduje to w izbie odzwiercie- 
dlenie: pierwsze protokoły z zebrań 
PPR, legitymacje PPR Adołfa Morawca 
czy PPS Leopolda Koniecznego, listy 


Komitetu Centralnego PZPR, dyplomy 
podpisane przecz I sekretarza Komitetu 


Centralnego PZPR oraz zdjęcia prezen- 
tujące gospodarską wizytę tow. Edwar- 
da Gierka w goleszowskim zakładzie 
CELMY w 1947 roku. Są tukże mate- 
riałv dotyczące udziału celmowskich de- 
legatów w zjazdach PZPR. 


Im bliżej współczesności, tym więcej 
faktów i nazwisk, które znają i pamię- 
tŁają zwiedaający. Są tu min. exsponaty 
najnowszych silników elektrycznych i 
elektronarzędzi, poczet najlepszych pra- 
cowników wyróżnionych odznaką „Za- 
służonemu — ZEM CELMA”. Odznakę 
otrzymali m. in. tacy członkowie partii, 
jak: Rudolf Szymik, Stefania Krupa, 
Mioczysław Sztwiernia, Franciszek Żo- 
czek, Jan Nogawczyk, Jozef Wojnar, 
Karol Kolarczyk, Eugenia Szczyrba czy 
Józef Łabudek. 


Izbę tradycji i perspektyw cieszyńs- 
kiej CELMY corocznie zwiedza ponad 3 
tvs. osób. Znajduje się pod patronatem 
Zarządu Zakładowego ZSMP. Wśród 
zwiedzających byli także turyści i dele- 
gacje m.in. ze Związku Radzieckiego, 
Czechosłowacji, Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Bułgarii, Socjalistycz= 
nej Republiki Wietnamu, Szwecji, RFN 
czy Maroka. | 


Izby pamięci narodowej i ekspozycje 
znajdują się także w szkołach podsta- 
wowych i średnich. Tematyka ekspozy- 
cji nawiązuje przede wszystkim do bo- 
gatych tradycji walk o narodowe i spo- 
łoczne wyzwolenie, tradycji rczwoju go- 
spodarczeżo, kulturalnego i społeczncgo 
regionu. 


NA PRZYKŁADZIE „WISŁOKI” W DĘBICY 


TADEUSZ GÓRSKI 


czego ta dyscyplina sportu zrobi- 

ła w Dębicy taką karierę. Był to 
zapewne przypadek, aie przede wszyst- 
kim efekt działania grupki ludzi, któ- 
rzy lubili zapasy i postanowili je nad 
Wisłoką spopularyzować. I udało się. 
Zapaśnicy z Dębicy stali się dość szyb- 
ko popularni i to nie tylko w kra- 
ju. Zdobywali tytuły mistrzów olimpij- 
skich, mistrzów świata i Europy. Naz- 
wiska braci Lipieniów są znane wszyst- 
kim kibicom sportowym. A przecież nie 
tylko oni przysporzyli chwały swemu 
miastu. 


T rudno dokładnie powiedzieć dla- 


Miejscowi działacze chcieliby także 
w innych sekcjach stworzyć silne dru- 
żyny. W osiatnim okresie znacznie więc 
więsszą uwagę poświęca się pracy Z 
młodzieżą, co już teraz przynosi dob- 
re, a za lat kilka powinno przynieść 
bardzo dobre efekty. | 


Mają więc dębiczanie sport na wy- 
sosim poziomie, bo to już nie tylko za= 
paśnicy są świetni, ale i bokserzy (a- 
wansowali do I ligi), kolarze oraz auto- 
mobiłiści. Mówi się, że nic nie ma za 
darmo, w sporcie — również. Bo im 
wyższy poziom sportowy, tym wyższe 
nakłady finansowe, tym większe wy- 
datki. Zawodnicy muszą mieć coraz 
lepszy sprzęt, coraz lepsze warunki tre- 
ningowe i wypoczynku. Takie są wy- 
magania współczesnego sportu wyczy- 
nowego, są to kwoty idące rocznie w 
miliony złotych. Dotacje Wojewódzkiej 
Federacji Sportu oraz wpływy z bile- 
tów, a także ze składek członków klu- 
bu pokrywają wydatki zaledwie w kil- 
ku procentach. Skad brać resztę? Skąd 
czerpać pieniądze na działalność spor- 
tową, ale w ten snosób, by nie naru- 
szyć przepisów i prawa. 


Jest od lat tendencja, by duże kluby 
opierać na dużych zakładach przemys- 
łowych, Tylxo nikt jasno nice Sprocy-9- 
wał z jakich Źródeł, z jakich funduszy 
fabrysi, huty, kopalnie i inne zakla= 
dy przemysłowe mają finansować dzia- 
łalsość swych klubów. Więc jak ra- 
d'ą sobie z tym trudnym problemem w 
Dębicy ? 


„Wisłoka” stała się klubem micdzy- 
zakładowym. To pociągnięcie organiza- 
cyjne pozwoliło na przydzielenie posz- 
czególnych sekcji sicdmiu największym 
zakładem pracy, które działają w tym 
mieście. Przedsiębiorstwa sprawują pa- 
tronat nad daną sekcją, finansując ją 
i udzielając wszelkiej pomocy w mia- 
rę możliwości, Uiworzovua zostuła lada 
Nadzorcza klubu, w której skład wcho- 
dzą: I sexrciarz Komitetu Miciskiozo 
PZPR, naczelnik miasta oraz sicdmiu 
dyrestorów patronackich przedsię= 
biorstw. „Wisłoxa” stala się więc klu- 
bem nie tyle międzyzakładowym, a 
ogólnomiejskim.  Współdzia'ane 
wiadz miejskich i bezpośrednich ovie- 
kunów klubu przynosi widoczne eiexsty 
sporiowe. . 

Można jednak powiedzieć, że nic łat- 
wiejszego, jak wyznaczyć opichuna SCK- 
cji, ale — powstaje pytanie — jak on 
wywiąże się ze swoich obowiązsów? 
Przecież nie ma na cele sportowe od- 
powiednich funduszy? Zapytałem o to 
prezesa klubu i zarazem dyrektora do 
spraw ekonomicznych Dębickich Zakła= 
dów Opon Samochodowych „Stomil 
Andrzeja Stasińskiego, „Stomil” jest 
największym zakładem w Dębicy, nic 
więc dziwnego, że opiekuje się kilko- 
ma sekcjami, m.in. zapaśniczą, kosar- 
Sxą, piłki nożnej. 

— Rozwiązaliśmy to w ten sposob, 
że fundusze przeznaczone na re:lamę 
przekazujemy sekcjom, którymi się o0- 
piexujemy — powiedział Andrzej Sta- 
siński. — Oczywiście, zawodnicy rexla- 
mują nasz zakład, nosząc na dresach 
i koszulkach napisy „Stomil”. Na o- 
biextach sportowych umieścilismy tak- 
że hasła rexlamowe. W podobny Sspro- 
sób radzą sobie inne dębickie przedsię- 
biorstwa. Nie ma mowy o przezazywa- 
niu picniędzy na ccle sportowe z fun- 
duszu socjalnego. Niestety, sytuacja jest 
coraz trudniejsza, gdyż fundusze na re- 
klamę mamy caraz bardziej ogranicza 
ne. 

Pomagamy klucowi także w inncj 
fosnie, na przykład udostępniamy nasz 
transport, budujemy 1 remontujemy 0- 
biechty. Jesli chodzi © inucstycje 5POT- 
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towe, to wykonuje się je jako obiekty 
re<reacyjne dla załogi. I rzeczywiście 
są one wykorzystywane w znacznym 
stopniu dla celów rekreacyjnych. Ale 
faktem jest, że ze stadionu czy sal ko- 
rzystają głównie sportowcy. 

Nie jest trudno w naszym zakła- 
dzie, przy dużej produkcji, wygospoda- 
rować kilka czy kilkanaście milionów 
złotych na klub, jednakże coraz trud- 
niej, przestrzegając odpowiednich prze- 
pisów i limitów, finansować sport. Moż- 
na by ułatwić sobie życie przez ograni- 
czenie liczby sekcji, zrezygnowanie 4 
wielkiego wyczynu. Ale przecież do co- 
raz lepszych wyników dążymy nie tyl- 
ko po to, aby zaspokoić ambicje za- 
wodników, działaczy czy trenerów. Me- 
dale, które zdobyli nasi zapaśnicy, ro- 
sławiły nie tylko Dębicę, lecz również 
przyniosły chwałę polskiemu sporto- 
wi. Sport spełnia wiele funkcji w na- 
szym zakładzie i mieście i dlatego na- 
szym obowiązkiem jest dalszy rozwój 
klubu i wyczynu. 

Wszytkie decyzje, ustalenia w tej 
czy innej sprawie dotyczącej sportu za- 
padają w kolektywie zakładowym, w o- 
becności przedstawicieli Komitetu Za- 
kładowego PZPR, Rady Zakładowej. 
Nie taimy naszych zamierzeń, załoga 
jest dobrze poinformowana o naszych 
planach, ambicjach sportowych. I ak- 
ceptuje taki model działania. Nie dą- 
żymy do sukcesów za wszelką cenę, 
ale w miarę naszych możliwości chce- 
my stworzyć silny sport w Dębicy 1 
częściowo nam się to udaje. 

W przeciwieństwie to wielu klubów, 
które zapatrzone są tylko w wyniki, 
w „Wisłoce” nie zapomina się o wycho- 
wawczej roli sportu. Z pomocą dzia- 
łaczom przychodzi Związek Socjalis- 
tycznej Młodzieży Polskiej. Jak na ra- 
zie, utworzono dwa koła ZSMP przy 
sekcjach klubowych, jedno działa wśród 
zapaśników, drugie wśród siatkarek. To 
pierwsze zwłaszcza w ostatnim okre- 
sie pracuje bardzo aktywnie. 

Mówi przewodniczący Zarządu Zar 
kładowego ZSMP Jerzy Szczeklik: 

— Koło zrzesza 26 zapaśników, prze- 
wodniczącym jest Edward  Kaspero- 
wicz, a w zarządzie koła znalazł się 
m.in. złoty medalista olimpijski Ka- 
zimierz Lipień. Są bardzo aktywni. Co 
robią? Organizują, na przykład, poga- 
danki na tematy wychowawcze, spo- 
tykają się z działaczami sekcji i przed- 
stawicielami klubu, by omówić naj- 
ważniejsze sprawy dotyczące sekcji i za- 
wodników. Dbają o to, by wszyscy się 
uczyli lub studiowali, zachęcają więc 
kolegów do nauki, interesują się, czy 
nie mają oni w szkole kłopotów, a w 
miarę możliwości pomagają. Biorą u- 
d.iał w licznych czynach spolccznych, 
Pomazasli w organizowaniu ligi między» 
szkolnej która jest formą doboru mło= 
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dzieży do sekcji. Koło zorganizowało w 
ubiegłym roku wielki festyn ogólno- 
miejski dla młodzieży z okazji Dnia 
Dziecka. Wzięło w nim udział prawie 5 
tys. dziewcząt i chłopccćw. Podobną im- 
prezę zamierzają zrobić w tym roku. To 
tylko niektóre formy działalności ko- 
ła. Chcielibvśmy, aby następne koła 
ZSMP powstały przy innych sekcjach, 
co pozwoliłoby na osiąganie jeszcze lep- 
szych efektów wychowawczych. 

— Wszystkie sprawy wychowawcze 
czy dyscyplinarne rozwiązujemy w for- 
mie rozmowy lub dyskusji we własnym 
gronie — dcdaje Edward Kasperowicz 
— Zresztą jest tych spraw naprawdę 
niewiele. Warta podkreślenia jest na- 
tomiast aktywność, zaangażowanie na- 
szych członków w czynach społecz- 
nych czy różnych akcjach. Chętnych 
nie brakuje nigdy. 

— Wysoko oceniamy działalność ko- 
ła ZSMP przy sekcji zapaśniczej — 
powiedział sekretarz Komitetu Zakła- 
dowego PZPR Jan Ciołczyk. — To dob- 


rze, że młodzi chcą rozwiązywać prob- 
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gazecie „MOSTOSTALOWIEC" 

nr 3/80 ukazał się obszemy ar- 

tykuł Taisy Katner pt. „Dziury 
w dachu żyją długo”. Rzecz dotyczy 
budynku administracyjno-socjalnega, 
malarni 1 magazynu Wytwórni Kon- 
strukcji Stalowych w Warszawie, 
Pierwsze sygnały o przeciekaniu da- 
chów pochodzą sprzed dwóch lat. Ofi- 
cjalne pismo w tej sprawie do dyrek- 
cji Oddziału it Działu Inwestycji, wy- 
stosowano w kwietniu 1978 r. W paź- 
dzierniku 1979 r. zbiera się komisja do 
zbadania sprawy. I stwierdza koniecz- 
ność pokrycia dachu malarni płytami 
pilśniowymi miękkimi oraz położenia na 
to papy na lepik. Ale Dział Inwesty- 
cji nie chce tą sprawą się zająć, cedu- 
jąc na wytwórnię wykonanie dokumen- 
tacji, obliczeń statycznych, termicznych 
itp. 

„Sprawa ocieplenia malarni utknęła więe 
na razie w miejscu... A dziury w dachach? 
Owszem, przychodziła brygada remontowa, 
nawet trzykrotnie. Załatała, eo mogła przy 
braku sprzętu, a do dziś — jako symbol 
nieprzeprowadzonego do końca remontu — 
tkwi na dachu budynku administracyjnego 
żuraw do wciągania wiader. Brak podstawo» 
wych materiałów — papy I lepiku — unie» 


możliwił brygadzie dokładną naprawę da» 
chów, które nadal ciekną”, 


„Kto ma konserwować części?” to ty- 
tuł artykułu zamieszczonego w gazecie 
Fabryki Samochodów Ciężarowych w 
Starachowicach „BUDUJEMY SAMO» 
CHODY? (nr 4/80). 

W grudniu ub. roku 11 wydziałów 
produkcyjnych FSC zgłosiło „Polmozby= 
towi” dodatkową ilość części zamiene 


lemy wychowawcze sami, we własnym 
gronie. Praktyka pokazuje. że przynosi 
to niezłe skutki. Sport musi wycho- 
wywać i na to głównie zwracamy uwa- 
gę. Zawodnicy to przecież w więk- 
szości bardzo młodzi ludzie. Tu, w klu- 
bie kształtują swe charaktery, postawy. 
Wcześniej czy później zakończą swe ka- 
riery sportowe. Nie chcemy. by wiedy 
spotkało ich rozczarowanie. Staramy 
się przychodzić działaczem klubowym 2 
pomocą przy rozwiązywaniu wielu pro- 
blemów. Sport jest ważnym  czyn-= 
nikiem iniegrującym założę . Docenia- 
my to, dążąc jednocześnie do tego. by 
«vśród zawodników i trenerów była 
większa niż dotychczas liczba człon- 
ków naszej partii, 


Klub sportowy „Wisłoka” Dębica nie 
jest może idealnym wzorcem, ale wart 
był spopularyzowania właśnie dzięki co- 
raz lepszej pracy wychowawczej z mło- 


dzieżą. 


TADEUSZ GÓRSKI 


nych. W sumie 87 pozycji. Nie skorzy- 
stano z tej oferty. Po prostu obawiano 
się zbyt dużych zapasów. Ale najgorsze 
miało nastąpić na początku nowego rTo- 
ku. Od 2 stycznia „Polmozbyt” odmó- 
wił przyjmowania wszystkich części za- 
miennych produkowanych w zakładzie 
macierzystym. Powód? „Producent nie 
dokonał odpowiedniej konserwacji, 
metkowania i pakowania towaru”. Do- 
tychczas robił to „Polmozbyt”. 

O wyjaśnienie tej sprawy zwrócił się 
autor do kierownictwa działu części za- 
miennych i zanotował następującą wy- 
powiedź: 

W 1967 r. na polecenie dyrektora gene- 
ralnego ZPMot. fabryka przekazała „Polmo- 
zbytowi”* obiekt mr 128 z urządzeniami do 
konserwacjł, metkowania i pakowania częś- 
ci zamiennych. Obiekt został uznany za 
wzorcowy. Konserwację części zamiennych 
powierzono oczywiście „Polmozbytowi”, a 
FSC płaci za te usługi — co jest zgodne z 
podpisaną umową, Po pewnym czasie „Pol- 
mozbyt uznał je za kłopotliwe i... mało in- 
tratne. W marcu 1978 r. zapowiedział więe 
zerwanie umowy z końcem 1978 r. Między 
roducentem a dystrybutorem rozgorzał nie- 
ończący się spór. 

Po ostatnich rozmowach, przeprowa- 
dzonych przez dział oraz osobiście przez 
dyrektora naczelnego FSC z dystrybu- 
torem części zamiennych, dyrekcja „Pol- 
mozbytu” wyraziła tymczasowo zgodę 
na przyjmowanie części według starej 
wersji. Obydwie strony oczekują osta- 
tecznej decyzji ZPMot.* 

„WYSOKIE NAPIĘCIA" nr 2/80 (gaze- 
ta Zakładów Wytwórczych Aparatury 
Wysokiego Napięcia im. Dymitrowa w 
Warszawie) wydrukowały notatkę pt 
„Gdy głupota góruje nad rozumem”. 
Autor podkreśla, że jak wykazały do- 
świadczenia ubiegłego roku ponad 50 
proc. wszystkich uszkodzeń obrabiarek 
pochodziło z winy niewłaściwej ich ob- 
sługi, czy wręcz lekceważenia przepisów 
konserwacji. To samo można odnieść do 
środków transportu wewnętrznego. 
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KAROŁ BAJNO, LESZEK JASZCZEWSKI 


Ed 


d wyboru wojewódzkich rad narodowych upłynę?y już 

cziery miesiące. W okresie tym nowo wybrane rady 

podjęły wszechstronne działania, których głównym ce- 
lem był start do pracy w obecnej kadencji. Na pierwszych se- 
sjach powołano organy rad (prezydium, komisje), uchwalono 
plany pracy, zatwierdzono regulaminy pracy rady. 

W czasie tych sesji główną uwagę poświęcono realizacji 
przez rady narodowe wszystkich stopni zadań wytyczonych 
przez VIII Zjazd pariii. Drugim ważnym tematem była ocena 
realizacji wniosków i postulatów zgłoszonych przed VIII 
Zjazdem oraz w trakcie kampanii wyborczej do Scjmu 
i WRN. Na kolejnych scsjach rady zapoznały się z dotych- 
czasowym dorobkiem działalności wojewódzkich komitetów 
kontroli spolecznej, powołały nowe składy osobowe WKKS 
oraz wytyczyły główne kierunki ich pracy. 

We wszystkich województwach z inpiracji i pod nadzorem 
prezydiów przygotowano programy szkolenia radnych WRN 
oraz ustalono formy pomocy dla nich biur WRN i terenowych 
organów adminis:racji państwowej. Odbyły się szkolenia rad- 
nych WRN, na których zapoznano ich z zadaniami i obo- 
wiązkami oraz stworzono warunki do skorzystania a doó- 
wiadczeń radnych z poprzedniej kadencji. 


ORGAN WŁADZY I SAMORZĄDU 


Uwarunkowania wewnętrzne i zewnętrzne, w których rca- 
lizowane będą zadania dekady lat osiendziesiątych wymaga- 
ją doskonalszych form i metod pracy. Przede wszystkim nie- 
zbędne jest pełniejsze korzystanie przecz WRN ze Środków 
prawnego i społecznego oddziaływania w celu zapewnienia 


bardziej harmonijnego, kompleksowego rozwoju województw, 


skutcecznicjszcgo cgzekwowania od administracji państwowej 
i gospodarczej realizacji zadań wynikających z planu społecz- 
no-gospodarczego rozwoju oraz potęgowania aktywności 
mieszkańców w rozstrzyganiu i rozwiązywaniu Spraw o zna- 
czeniu lokalnym i ogółnospołccznym. Na VIII Zjeździe I sek- 
retarz KC tow. Edward Gierek podkreślił: 

„Obcenie sprawą główną staje się pełna realizacja funkcji 
rad narodowych jako organów władzy państwowej i podsta- 
wowych organów samorządu społecznego w terenie. Idzie o 
stworzenie takich warunków i przyjęcie takich metod pracy, 
aby rady, ich komisje oraz radni nie tylko formalnie wyko- 
nywali swoje ustawowe kompetencje i obowiązki, lecz wy- 
wierali należyty wpływ na decyzje oraz sprawowali skutecz- 
ną kontrolę nad działalnością administracji”. 

Rok bieżący będzie okresem wyjątkowo wzmożonej aktyw- 
ności WRN; zakładają once odbycie 239 sesji, przy czvm 33 
WRN planuje odbyć od 5 do 7 sesji. WRN zamierzają roz- 
patrzyć 310 węzłowych spraw, koncentrując swoją uwagę na 
rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej, na poprawie 

"arunków pracy i Życia ludności, 
wania handlu i Sszeruko 


doskonnieniu funkcejano- 


rozumianych usług. Pizednnviem 


szczególnego zainteresowania WRN i ich organów będzie rea- 
lizccja wniosków i postulatów zgłoszonych przez wyborcow. 
Nie wszystkie jednak aktuaine i ważne problemy znalazły 


"dostateczne odbicie w planach pracy WRN. Rada Państwa po 


zapoznaniu się z kierunkami planowej działalności red naro- 
dowych stopna wojewódziiego, zaleciła dokonanie niczbęd- 
nych zmian i uzupełnień w planach pracy, a w szczególności 
uwzalędnienia takich problemów, jak podnoszenie ogolnej 
efckiywności gospodarowania, racjonalizacja zatrudnienia 
i wzmacnianie dyscypiiny pracy, budownictwo mieszzaniowe, 
usprawnianie działalności administracji i jednostek gospo- 
darczych, kontrola realizacji uchwalonych wcześniej progra- 
mów działania. 

Na uwagę i upowszechnicuie zasługuje okresienie przez WRN w 
Kaliszu wczłowych tematów pracy na całą kodencję. Pozwala to 
na lepsze ukierunkowanie działalności wszystkich rad w wojewódz- 
twie, na pełniejszą t skuteczniejszą koordynację, a tym samym stwa- 


rza lepsze warunki do skoncentrowania wszystkich sił i środków 
na rozwiązywaniu spraw zasadniczych, 


SŁUSZNY KIERUNEK 


Wiele rad narodowych położyło nacisk na pracę sesji, po- 
głębianie demokratycznejo stylu ich pracy. Jest to kierunek 
jak najbardziej słuszny. Chodzi o to, aby WRN i rady naro- 
dowe stopnia podstawowego nie tylko rozpatrywały, lecz 
równicz rozstrzygały na sesji każdą sprawę ważną dla 
województwa, miasta i gminy bez względu na to, czy została 
ona uwzgiędniona w planie pracy, czy też nie. Jest już pod 
tym względem wiele dobrych doświadczeń. W ostatnich np. 
czterech latach odbyło się o 3 tys. sesji więcej niż wynikało 
to z planów pracy. 

Stawiając na bardziej demokratyczny styl działania rady 
powinny dążyć do zwiększenia udziału czynnika społecznego 
w przygotowywaniu materiałów na sesje. Śmielej należy po- 
wierzać komisjom lub specjalnie powołanym spośród radnych 
zespołom opracowywanie i przedstawianie ocen i projektów 


rozstrzygnięć. Ponadto wzrost efektywności pracy scsji wy- 


maga rozwijania i wzbożacania form społecznej konsultacji 
przedstawianych radom projektów wszystkich ważnych uch- 
wał W tym celu w większym stopniu aniżeli dotychczas na- 
leży zaktywizować komisje rad. W latach 1946—1979 wobec 
38 proc. uchwał problemowych rad komisje nie przedstawiły 
na scsji swojcgo stanowiska i opinii wyborców. Stan (en wy*- 
maga radykalnej zmiany. 

Decyzje o uwzględnicniu propozycji zawartych w korefe- 
ratach komisji j wystąpieniach radnych, przy nadawaniu o- 
statecznego kształtu uchwałom rad, powinny zapadać na scsji 
rady, co wyrażać się powinno we wniesieniu odpowiednich 
zmian do projextów uchwał. Unikać należy pobieżnego Odii0- 
towywania w protokołach sygnalizowanych problemów. 

Szczególnej troski WRN wvmaga doskonalenie działa!lnoś- 
c uciiwalolawczej rad, umacuzanie rang: własnych uchwał 


i uchwał miejskich, dzielnicowych I gminnych rad narodo- 
wych. Niezbędne jest zwłaszcza zwiększenie stopnia konkre- 
tyzacji zadań ze wskazaniem wykonawców i określeniem ter- 
minu realizacji danego zamierzenia. Dotychczasowe doświad- 
czenia wskazują na konieczność zwiększenia w tym zakresie 
pomocy WRN radom narodowym stopnia podstawowego. 

Zdecydowanej poprawy wymaga kontrola realizacji uchwał 
na sesji rad. (W latach 1976—1979 bezpośrednią kontrolą rad 
objęto zaledwie 34,7 proc. uchwał). W niektórych wojewódz- 
twach dopracowano się już dobrego systemu kontroli reali- 
zacji uchwał problemowych. Na upowszechnienie zasługuje 
przyjęta w niektórych województwach zasada dokonywania 
na każdej zwyczajnej sesji oceny realizacji przynajmniej jed- 
nej z uchwał problemowych. Bardzo cenna jest praktyka zo- 
bowiązywania stałych komisji do systematycznej kontroli 
realizacji konkretnych zadań wynikających z planów społecz- 
no-gospodarczego rozwoju i innych uchwał problemowych 
(WRN w Elblągu, Nowym Sączu, Tarnowie). 

Wobec wzrastających zadań rad szczególnego znaczenia na- 
biera międzysesyjna działalność prezydiów, komisji oraz rad- 
nych. Z analizy planów pracy prezydiów WRN wynika, iż 
prezydia zamierzają dużo uwagi poświęcić tworzeniu niez- 
będnych warunków do zwiększenia skuteczności działania ko- 
misji i radnych oraz umacniania ich społecznej rangi. Na pod- 
kreślenie zasługuje fakt, iż prezydia WRN planują poświę+ 
cić więcej czasu organizacji kontroli i sprawowaniu bezpoś- 
redniego nadzoru nad realizacją uchwał własnej rady oraz 
bieżącej oceny wykonania wniosków komisji i radnych. 

Prezydia WRN w Katowicach, Koninie i Włocławku założyły np. 
systematyczną analizę wykonania zadań określonych w planach 
społeczno-gospodarczego województwa, a Prezydium WRN w Kroś- 


nie zakłada kompleksową ocenę realizacji uchwały WRN w sprawie 
doskonalenia pracy administracji, 


w zamierzeniach wielu prezydiów WRN ważne miejsce 
zajmują problęmy doskonalenia działalności rad narodowych 
stopnia podstawowego i ich prezydiów, upowszechnianie ich 
doświadczeń. Jest to ważny kierunek pracy, nadal bowiem 
występują dysproporcje w aktywności, poziomie i efektyw= 
ności działania rad miejskich, gminnych, wspólnych rad dla 
miast i gmin oraz ich organów. 


JEDNOCZYĆ WYSIŁEK SPOŁECZNY 


Dalszego doskonalenia wymaga realizacja zadań i funkcji 
rad jako „podstawowych organów samorządu społecznego”. 
Od reformy zrobiono już wiele w zakresie kształtowania 
zwartego, sprawnego i skutecznie działającego systemu in- 
stytucji demokracji socjalistycznej z centralną pozycją rad 
narodowych. Jest to jednak w dalszym ciągu początek proce- 
su, którego rozwijanie powinno polegać między innymi na 
pełniejszym ukierunkowaniu i koordynowaniu działalności 
różnych ogniw samorządu, organizacji społecznych, spółdziel- 
czych i koncentrowanie ich uwagi na rozwiązywaniu proble- 
mów najistotnicjszych w danym okresie, na danym tercnie. 
Chodzi o to, aby nie rozpraszać wysiłku społecznego, nie 


dublować, lecz zjednoczyć siły dla rozwiązywania problemów 


zasadniczych. 

Efektem tych działań będzie lepsze spożytkowanie przez ra- 
dy narcdowe słusznych i realnych inicjatyw organizacji spo- 
łecznych, spółdzielczych, samorządu. Rady narodowe muszą 
skuteczniej cgzeliwować realizację wniosków samorządu 
micszkańeów miast I wsi, nadawać wyższą rangę opiniom 
współgospodarzy osiedla czy wsi. Życie dostarcza jeszcze spo- 
ro przykładów świadczących o zaniedbaniach w tym zakresie. 
W czasie np. minionej kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
do samorządu mieszkańców napływały sygnały, iż szereg 
słusznych wniosków ji zaleceń pokontrolnych nie zostało zrea- 
lizowanych. Przejawy obojętności administracji wobec spraw 
sygnalizowanych przez samorząd mieszkańców, niewłaściwy 
stosunek do zgłaszanych opinii nie sprzyja rozbudzaniu ak- 
tywności społeczeństwa. 
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Na uwagę zasługuje podejmowanie i realizowanie przez 
prezydia WRN inicjatyw zmierzających do lepszej organizacji 
pracy radnych, zacieśniania ich więzi z wyborcami oraz z 
macierzystymi organizacjami społeczno-politycznymi. Jest to 
słuszne, do:ychczasowa praktyka potwierdziła bowiem, że 
działalność radnych w miejscu pracy i zamieszkania, w Swo- 
jej organizacji ma istotne znaczenie dla pogłębienia więzi 
rad ze społeczeństwem, w znacznej mierze decyduje o traf- 
ności ocen i decyzji, o skuteczności działania rad i ich 
organów. 


Przebieg i rezultaty sesji, na których powołano wojewódz- 
kie komitety kontroli społecznej, wskazują, iż w bieżącej ka- 
dcncji rady narodowe stopnia wojewódzkiego będą intensy- 
fikowały działania umacniając system kontroli społecznej. 
Pozytywne doświadczenia w działalności WKKS stworzyły 
warunki do dalszej aktywizacji t zwiększania skuteczności 
działania wszystkich form i ogniw kontroli społecznej. 

w województwach podejmowanych jest szereg przedsię- 
wzięć na rzecz tworzenia j umacniania wspólnego, jed- 
nolitego frontu działania kontroli społecznej i zawo- 
dowej. Rady narodowe i ich prezydia powinny szerzej wy- 
korzystywać rezultaty pracy zarówno organów kontroli spo- 
łecznej, jak i zawodowej. Słuszny jest postulat przyjęcia za- 
sady rozpatrywania na sesjach lub posiedzeniach prezydiów 
rad wyników kontroli zawodowej. 


KOMISJE I ZESPOŁY 


Wzrasta rola komisji jako organów pomocniczych i uzu= 
pełniających działalność rad w okresie międzysesyjnym. Nie= 
które WRN wprowadziły zmiany i uzupełnienia w regulami= 
nach w celu dostosowania zakresu działalności komisji do 
specyfiki województwa. 

WRN w Gdańsku powołała np. nową Komisję Gospodarki Mom 
skiej, Rada Narodowa m. Krakowa rozszerzyła zakres działania Ko- 
misji Kultury ł Oświaty © problemy nauki, WRN w Nowym Sączu 
rozszerzyła problematykę Komisji Produkcji Rolnej o sprawy go» 
spodarki żywnościowej i leśnej, WRN w Kielcach dodała do zakre» 
su działania Komisji Przestrzegania Prawa i Porządku Publicznego 
problematykę związaną z działalnością samorządu mieszkańców. 

Należy nadal umacniać funkcje inspiratorskie i kontrolne, 
a zwłaszcza opiniodawcze komisji, wzbogacać formy współ- 
działania komisji WRN z komisjami rad narodowych stopnia 
podstawowego. Rady narodowe powinny śmielej przekazywać 
swoim komisjom uprawnienia do rozpatrywania Spraw w ich 
imieniu zgodnie z obowiązującymi przepisami. Dotychczas z 
tej możliwości skorzystały tylko nieliczne WRN. 

Ważną rolę w doskonaleniu działalności systemu rad naro- 
dowych mają do spełnienia partyjne zespoły radnych. Jed- 
nym z ich głównych zadań jest właściwe przygotowanie rad- 
nych do rozmów ze społeczeństwem, do wyjaśniania polityki 
partii i państwa oraz upowszechniania wśród micszkańców 
myślonia kategoriami socjalistycznego państwa. Stałym za- 
daniem zespołów jest udzielanie radnym — członkom partii 
i bezpartyjnym pomocy w realizacji zadań wynikających z 
piastowanego mandatu. Szczególna uwaga powinna być zwró- 
cona na pracę z tymi radnymi, którzy po raz pierwszy 
otrzymali mandat radnego oraz z młodymi radnymi. Zespoły 
powinny się troszczyć o zacieśnianie więzi radnych z ludźmi 
pracy, inspirować wymianę doświadczeń, upowszechniać naj- 
lepsze formy współpracy, dbać o pełne spożylkowanie wie 
dzy i doświadczenia radnych w działalności rad i ich orsa- 
mów. Na tle dotychczasowych doświadczeń wydaje się nie- 
zbędne organizowanie częstszych spotkań radnych z wybor- 


cami, a także pełniejsze informowanie wyborców. 
Dosxonalenie działalności systemu rad narodowych jest 


procesem ciągłym. Instancje partyjne powinny stale troszczyć 
się © wzrost ich autorytetu, samodzielności i efcktywności 
działania! 


KAROL BAJNO 
LESZEK JASZCZEWSKI 


Miodzi radni z Chełma 


- WIESŁAWA JANKOWSKA 


A inicjatyw i pomysłów mieli nie- 
zmiernie dużo. Na początku kadencji, 
mim rozkręciła się na dobre praca Wo- 
jewódzkiego Zespołu Radnych, nim e- 
kreślono zasadnicze kierunki działania, 
młodzi radni działali spontanicznie, czę- 
sto bez przemyślenia. Zdarzały się więc 
interpelacje młodych radnych na sesji 


WRN, czy wypowiedzi na posiedzeniach 
komisji, które świadczyły bardzo ko- 


rzystnie o ich wrażliwości na sprawy o0- 
gólnospołeczne, trosce o losy środowiska 
i całego województwa, ale także o... bra> 
ku podstawowej znajomości struktury 
i systemu działalności rady narodowej. 
Trudno się temu dziwić. Młodzi po raz 
pierwszy stykali się ze sprawami, o któ- 
rych mieli dość powierzchowną wiedzę 
i żadnego doświadczenia. 


Zauważono tę nieporadność młodych 
w instancjach partyjnych, w Wojewódz- 


kiej Radzie Narodowej, a także w orga-_ 


nizacjach młodzieżowych. Pogląd był 
jednoznaczny; trzeba utrzymać aktyw- 
ność młodych radnych, ale lepiej przy- 
gotować ich do sprawowania obowiąz- 
ków, a także inspirować ich działalność 
w środowisku. 


Podobnie jak w całym kraju, przy 
Radzie Wojewódzkiej Federacji Socja- 
listycznych Związków Młodzieży Pol- 
skiej w Chełmie powstał Wojewódzki 
Zespół Młodych Radnych. Funkcję prze- 
wodniczącego powierzono Witosławowi 
Szczasnemu. 


— Organizacje młodzieżowe otrzyma- 
ły zadanie inspirowania działalności 
młodego radnego, udzielania stałej po- 
mocy w wykonywaniu powierzonych 
mu obowiązków. Było nas w sumie 24 
osoby reprezentujące różne środowiska. 
Zaczęliśmy od spraw podstawowych — 
wzajemnego poznania się, wspólnego 
przestudiowania struktury i systemu 
działalności rad narodowych, a potem 
doszliśmy do wspólnego wniosku. że 
młody radny musi się ustawicznie 
kształcić, jeśli poważnie chce traktować 
swoje obowiązki. Było więc sporo szko- 
lenia, dyskusji. co w sumie zaowocowa- 
ło lepszą znajomością spraw wojewódz- 
twa i kraju. Na posiedzeniach Woje- 
wódzkiego Zespołu Mlodvch Razdn"ch 
omanwialiśmy sprawy nurtuiące 
dzież naszego województwa, 


mlo- 
analizo- 


wręczenia dorocznych nagród „Walki Młodych” imienia Aleksandra Ko- 


W kwietniu br. w siedzibie Zarządu Głównego ZSMP odbyła się uroczystość 


walskiego — „Olka”., Wśród laureatów znalazła się także grupa młodych 


'lndzi z Chełma. Honorowe wyróżnienie otrzymał Wojewódzki Zespół Młodych 


Radnych za pracę i inicjatywy w minionej kadencji rad narodowych. 


waliśmy głosy młodych radnych, które 
padały na sesjach rad niższego szczeb- 
la, sprawy sygnalizowane na spotka- 
niach z wyborcami. Było © czym mó- 
wić, uzgadniać poglądy. Przed każdą se- 
sją Wojewódzkiej Rady Narodowej by» 
liśmy przygotowani albo do złożenia 
interpelacji w imieniu Wojewódzkiego 
Zespołu Młodych Radnych albo do u- 
działu w dyskusji nad zaproponowanym 
porządkiem obrad — mówi Witosław 
Szczasny. 


Do dzisiejszego dnia pamiętają w 
Chełmie wystąpienia młodych radnych 
na sesji Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
Były ciekawe, żarliwe i bardzo dobrze 
przygotowane w sensie merytorycznym. 
Pierwsze z tych wystąpień dotyczyło 
pomocy dla młodych małżeństw. Do- 
kładna analiza sytuacji w tej dziedzi- 
nie, zilustrowana kilkoma przykładami 
z propozycją rozwiązań wzbudziła nie 
tylko ogólne zainteresowanie, ale spo- 
wodowała dość szybkie działania. Od 
roku 1977 minimum 40 proc. mieszkań 
z rozdzielników spółdzielczych i zakła- 
dowych otrzymują młode małżeństwa w 
Chełmie, Włodawie i Krasnymstawie. 
Rozwinęło się także budownictwo pa- 
tronackie. W ubiegłym roku na przy- 
kład oddano do użytku młodych w ra- 
mach budownictwa patronackiego 500 
mieszkań. Albo sprawa wydłużenia go- 
dzin pracy żłobków i przedszkoli zgło- 
szona na sesji w imieniu Zespołu Mło- 
dych Radnych. I ona doczekała się tak 
że pozytywnego załatwienia we Włoda- 
wie i Krasnymstawie. Miniżłobki za- 
proponowane przez młodych powstaną 
w budynku rotacyjnym przekazywanym 
niebawem do użytku. 


Dużym sukcesem - Wojewódzkiego 
Zespołu Młodych Radnych było wystą- 
pienie na sesji z propozycją opracowa- 
nia programu oświaty rolniczej poza- 
szkolnej. W przygotowaniu tego tema- 
tu pomogli młodym radnym członko- 
wie kół ZSMP w urzędach gmin, cały 
młodzieżowy aktyw wiejski. Chodziło o 
to, że młodzi ludzie na wsi obejmujący 
gospodarstwa po rodzicach, unowocześ- 
niający sposób gospodarowania, rozwi- 
jający hodowlę, specjalizację chcieli się 
uczyć, pogłebać swą wiedzę rolniczą, 
ale w sposób umożliwiający im godze- 


nie nauki z pracą na roli. Że był to po- 
mysł dobry (wystąpiono z tą sprawą 
ma sesji) świadczy fakt, że w latach 
1977—1980 zwiększono dwukrotnie 
liczbę form szkolenia rolniczego, a tak- 
że jego uczestników. Na bazie tech- 
ników rolniczych w Okrzowie, Kra- 
snymstawie i  Korolówce stworzono 
młodzieży wiejskiej dogodne warunki 
dokształcania się. 


W nowej kadencji przewodniczącą 
zespołu została Krystyna Golis, wi- 
ceprzewodnicząca ZW ZSMP. fow. 
Witosław  'Szczasny powołany  zo- 
stał na stanowisko I sekretarza KM 
PZPR w Chełmie, pełni też funk- 
cję przewodniczącego Centralnego Zes- 


połu Młodych Radnych przy Radzie 
Głównej FSZMP i aktywnie włącza się 
do działań kontynuowanych przez mło= 
dych radnych województwa chełmskie- 
go. Celowo podkreślam kontynuo- 
wanych, ponieważ radni nowej ka- 
dencji postanowili wrócić do spraw roz 
poczętych, a nie załatwionych, oprzeć się 
na dobrych doświadczeniach ubiegłej 
kadencji. 

Obecnie zespół grupuje 29 radnych. 
Jedni z nich mają już doświadczenie 
poprzedniej kadencji, drudzy wiele za- 
pału i dobrą znajomość środowiska, z 
którego się wywodzą. 


— W bieżącej kadencji rad narodo- 
wych — mówi przewodnicząca Woje- 
wódzkiego Zespołu Młodych Radnych 
Krystyna Golis — chcemy wprowa- 
dzić trochę nowego do naszej dzia> 
łalności. A więc nie tylko budownic- 
two patronackie, sprawy młodych mał- 
żeństw, podnoszenie kwalifikacji  za- 
wodowych młodzieży, kultura na wsi i 
w mieście, itd. Starać się będziemy tak- 
Że o autentyczny udział młodzieży w za- 
rządzaniu, o większy jej wpływ na pra- 
cę terenowych organów władzy i admi- 
nistracji. Do tej pory utarło się prze- 
konanie, że jak zabiera głos młody rad- 
ny, to już na pewno mówić będzie o 
warunkach socjalno-bytowych młodej 
rodziny, albo o wykorzystaniu czasu 
wolnego przez młodych. Chodzi nam o 
to, by młodzi radni, wybierani przecież 
nie tylko przez młodzież, interesowali 
się całokształtem życia naszego woje- 
wództwa, by czuli się odpowiedzialni za 
sprawy nie tylke młodzieży. 
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OBYCZAJE I POSTAWY 


„Wstyd jest rodzajem gniewu zwró- 
conego przeciwko sobie sanemu. I 
gdyby cały naród naprawdę się 
wstydził, byłby jak lew, który pręży 
stę do skoku”. 


(Karol Marks) 


HH e Słowa Marksa, wypowiedziane 
1 w innym miejscu i w innym cza- 
sie, mają walor takiego uogólnie- 
nia, że można je z powodzeniem od- 
nieść do naszych czasów i spraw. 
Przywykliśmy raczej do budzenia po- 
czucia dumy. Wszak osiągnęliśmy jako 
naród tak wiele ; w takim trudzie, za- 
czynając niemal „od dymu z komina". 
Z pewną nieśmiałością mówiliśmy o Rhi- 
stiorycznym sukcesie, aż trzeba było — 
żeby nie popaść w kompleksy — pouta- 
rzać sobie po wielekroć: to rzeczywiś- 
cie sukces. I chyba w końcu przesa- 
dziliśmy w drugą stronę. Ciesząc się 
dorobkiem ża mało zwracaliśmy uwagi 
ma występujące obok zło. 


W tym samym czasie, kiedy na ekra- 
nie telewizyjnym bohater naszych cza- 
sow — menażer gospodarczy — Dpro- 
miennie uśmiechał się do kamery i wy- 
stawiał pierś po medale, w plenerze je- 
go współpracownicy montowali zło- 

zwjską aterę. 

Dyrektor przedsiębiorstwa budotwla- 
nego recytował uroczyście w mikrofon 
ile to m.eszkań i hal fabrycznych dał 
społeczeństwu, me wspominając jednak 
ilo mu jednocześnie zabrał, doko- 
nując operacji służących zwiększeniu 
„przerobu” lub wykorzystując państwo- 
wy sprzęt, materiał i ludzi do budowa 
n'a prywatnych willi i dacz. 


Rozdrapywanie społecznego majątku, 
łapown'ctwa, fałszowanie statystyk gos- 
podarczych, wykorzystywanie sStano- 
wiska służbowego dla czerpania zysków, 
kumoterstwo i nepotyzm, zanik wyma- 
gnń i kontroli, alkoholizm... można by 
ciągnąć listę społecznych plag, jakie do- 
luliwie dają się nam we znaki. Daleki 
jestem od akceptowania obiegowych o0- 
cen: „wszyscy kradną, nic nie załatwisz 
bez łapówki” itp. Kiedy ktoś ze znajo= 
nuich wygłasza takie zdanie pytam go 
wprost: : ty też kradniesz? Okazuje Się, 


że nie kradnie. Ja też nie. Więc jest już 
nas dwóch. A takich, jak my dwa) jest 
przecież większość. 


Ale równie daleki jestem od pomniej- 
szania tych zjawisk i ich lekceważenia. 
Uczciwa więlszość nie może być więl:- 
szością milczącą. A, jak się zdaje, zbyt 
długo nią była, pozwalając różnym cwa- 
niaxom i hochsztaplerom na ferowanie 
opinii w poszczeyólnych środowiskach. 
Ich naczelną maksymą jest: żyj sami 
daj żyć innym, co w praktyce oznacza 
skrajny egoizm nie liczący się z jaki- 
mikolwiek względami społecznymi. 


Czy to źle, że ludzie chcą żyć lepiej? 
— mytają. Przecież jest to zgodne z ce- 
lami strategicznymi partii. Więc jeśl 
obywatel postawił sobie domek, to zna- 
czy, że zrealizował fragment budow- 
mctwa socjalistycznego. A że materiał 
kradziony z budowy państwowej — 
trudno, skoro nie dało się go załatwić 
w sposób legalny. Ważne, że dom stoi, 
że ludzie w nim mieszkają. Poprawił im 


się byt, a Suma takich poprawionych 


bytów równa się większej pomyślności 
całego społeczeństwa. Takie właśnie 
„logiczne” rozumowanie przyczyniło się 
do powstawania niedobrego klimatu po- 
błażania, wyrozumiałości, nieingerencji. 
Do pomieszania podstawowych kryte- 
riów moralnych, a czasem i całkowite- 
go ich zaniku. „Człowiek uczciwy”, 
„godność ludzka” — w niektórych krę- 
gach te pojęcia przestały już cokolwiek 
znaczyć. 


Jesteśmy społeczeństwem ludzi ucz. 
ciwych i ciężko pracujących. Nie mo- 
żemy się godzić, aby bogactwo narodo- 
we, będące owocem wspólnego trudu, 
trwonili źli gospodarze lub grabili nie- 
uczciwi współobywatele, korzystając z 
pewnych słabości gospodarki uspołecz- 
nionej z jednej strony, a niepohamo= 
wanej pazżerności prywatnego „gtszef- 
tu” z drugiej. I na ogół nie godzimy się 
z tym. Ale nasza niczgoda jest jeszcze 
nieśmiała i zbyt mało publiczna. Wsty- 

zimy się — owszem — ale po cichu. 
Jesteśmy gniewni, ale nie za bardzo. 
Coś nam przeszkadza w śmiałym, o- 
twartym postawieniu sprawy. Wiado- 
mo co — lęk. Zadawniony lęk, wywo= 


dzący się z mylnego przeświadczenia, 
ze w socjalizmie wszysiio must byc po- 
zytywne. Nawet 
cjalistyczne!? 


elementy antyso* 


Trzeba więc wreszcie powiedziec, że to 
całe draństwo, którym się brzydzimy, a 
ktore niejednokrotnie jest chronione 
przesaaną troską o dobre imię jakie- 
goś działacza czy instytucji, nie ma nic 
wspólnego z socjalizmem. Narodziło się 
o wiele wcześniej, ma określony rodo- 
wód klusowy i właśnie socjalizm chce 
wyplenic je z życia społeczeństw. Że nie 
jest to sprawa łatwa, świadczą znane 
powszechnie fakty. Zresztą dziwny wy- 
dałby się świut z dnia na dzień w ma- 
giczny sposób przemieniony. Ta prze. 
miana może byc tylko wynikiem dłu- 
giego, świadomego wysiłku ludzi, or 
ganizowanego przez swiadomą swego 
celu partię. Bierzemy w tym miział 
i mamy niejeden powód do satysfakcji 
Ale także niejeden do jej braku. Do te- 
go, by się wstydzić. 

Powiedzenie, że tylko wstyd nas mo- 
że uratować, byłoby może przesadne. 

ie lekceważyłbym jednak wskazówki 
zawartej w aforyzmie Marksa. Wstyd, 
czyli gniew wobec własnych błędów 4% 
słabości, przeciwko rozmaitym nikczem- 
nosciom ludzkież egzystencji, może być 
elementem twórczym, rewolucyjnym. 
Może budzić gniewny protest przeciw- 
ko temu, co w naszym życiu niedobre 
4 niegodne! Iidącyza nim czyn. 


Bo nie chodzi tu o żałosny, płaczliwy 
wstyd ze spuszczonymi oczami i bi- 
ciem się w piersi. Nie będziemy pytać 
złodzieja: wstydzisz się, że kradłeś? Am 
skłaniać go do okazania skruchy. Wsty” 
dzić się musimy my sami — my — lu- 
dzie uczciwi, że pozwoliliśmy się okru- 
dać i oszukiwać, że tolerowaliśmy różne 
krętactwa t świństwa, że właśnie wśród 
nas to całe draństwo uwiło sobie ciepłe 
gniazdka. 


To ma być nasz własny wstyd, nasz 
gniew i nasze działanie. Zacznijmy więć 
naprawdę się wstydzić. Przestańmy 
wstydliwie omijać wszelkie niemi- 
łe prawdy. 


JANUSZ FASTYN 


BARBARA LECYK 
sekretarz KW PZPR w Zamościu 


Mimo naszych starań baza oświatowa 
w województwie wciąż jest skromna, 
niezbyt dostosowana do reformy syste- 
mu edukacji. We wszystkich gminach 
funkcjonują zbiorcze szkoły gminne, 
ale na 47 tych szkół — 6 trzeba po pro- 
stu zbudować od nowa, a 27 poddać roz- 
budowie. Na 387 szkół zbiorczych i pun- 
któw filialnych aż w 245 realizuje się 
program w klasach łączonych. 


NIEŁATWE ZADANIA 


Zmiana struktury organizacyjnej 
szkolnictwa spowodowała zwiększenie 
liczby uczniów dowożonych do szkół. 
Obecnie dowozimy do szkół zbiorczych 
ponad 12 tys. dzieci. 

Uczniom dowożonym do szkół nale- 
żało zapewnić opiekę w świetlicach, a 
także dożywianie. Zorganizowano do tej 
pory 76 świetlic, które obejmują stałą 
opieką prawie 8,5 tys. dzieci. 

Z różnych form dożywiania w szko- 
łach korzysta ponad 16 tys. uczniów. W 
stosunku do potrzeb jest to liczba nie- 
wielka, jeśli się zważy, że do szkół wszy- 
stkich typów uczęszcza w wojewódz- 
twie ponad 80 tys. młodzieży. 

Nadal nie rozwiązanym problemem 
jest sprawa organizowania zajęć poza- 
lekcyjnych. Ze względu na szczupłą ba- 
zę i konieczneść zwłaszcza w miastach 
prowadzenia lckcji na dwie lub trzy 
zmiany zajęć pczalekcyjnych nie ma. 

Poważnym problemem jest również 
zapewnienie dzieciom 1 młodzieży o- 
pieki zdrowotnej, zwłaszcza w środowi- 
sku wiejskim. 

Co roku brakuje w województwie po- 
nad 200 nauczycieli, a wskaźnik nauczy- 
cieli z wyższym wykształceniem jest u 
nas o 15 proc. niższy od Średniej kra- 
jowej. Odczuwamy niedosta'ek specjali- 
stów do nauczania przedmiotów zawo- 
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adania oświaty w socjalistycznym wychowaniu i kształtowaniu młcedego 
pokolenia były w kwietniu br. tematem pienarncgo posiedzenia Kom:tetu 
Wojcwódzkicgo PZPR w Zamościu. Wspominam o tym plenum, żeby 


podkreślić, że sprawom rozwoju szkolnictwa, pracy partyjnej wśród pracowni- 
" ków oświaty, sprawom socjalistycznego wychowania młodzieży nadaliśmy rangę 
szczególną. O sprawach tych mówimy często na posiedzeniach Egzekutywy i Se- 
kretariaiu KW, są one też przedmiotem bieżącej troSki miejskich i gminnych ko- 


mitetów partiŁ 


dowych, astystycznych, wychowania fi- 
zycznego, a także języków zachodnioeu- 
ropejskich. 

Mimo tych wszystkich trudności | 
braków ponad 96 procent absolwentów 
klas ósmych kontynuuje naukę w szko- 
łach ponadpodstawowych, a 64 proc. ab- 
solwentów liceów  ogólnokształcących 
dostaje się na studia wyższe. 

Na wspomnianym posiedzeniu  ple- 
narnym KW stwierdzono, że w okresie 
ostatnich pięciu lat nastąpił znaczny po- 
stęp w rozwoju oświaty i wychowania 
na terenie województwa. Uwidacznia się 
on w sozwoju wychowania przedszkol- 
nego, doskonaleniu sieci szkolnej, pod- 
noszeniu poziomu kwalifikacji zawodo- 
wych kadry nauczycielskiej. Przybywa 
mauczycieli z wyższym wykształceniem 
na wsi, oo jest niezwykle istotne wobec 
wdrażania reformy systemu edukacji. 

Należy podkreślić, że kadra nauczy- 
cielska jest zaangażowana w pracy za- 
wodowej i społecznej. Nauczyciele peł- 
nią odpowiedzialne funkcje partyjne, są 
radnymi, działają w organizacjach spo- 
łecznych, młodzieżowych i samorządo- 
wych. Mamy wielu pedagogów, którzy 
stosując nowoczesne metody osiągają 
wysokie wyniki w nauczaniu i wycho- 
waniu. Z tymi nauczycielami władze 
wojewódzkie spotykają się przynaj- 
mniej raz w roku, dając w ten sposób 
wyraz uznania dla ich postawy. 


j 
DZIAŁALNOŚĆ PARTYJNA 


Svstematyczne zainteresowanie woje- 
mwódzkiej organizacji partyjnej sprawa- 
mi związanymi z oświatą w poważnej 
mierze wpływa na stały wzrost liczby 
członków partii wśród nauczycieli. O- 
hecnie na Zamojszczyźnie pracuje 3% 
szm"rlnvch oreac*ooii partyjcyrh, które 
skupiają ponad 1600 nauczycieli. Ponad 


500 nauczycieli należy do wiejskich 
POP. Prawie co trzeci nauczyciel w wo- 
jewództwie jest członkiem partii. 

W celu zapewnienia prawidłowej pra- 
cy szkolnych organizacji partyjnych 
Wydział Pracy lIdeowo-Wychowawczej 
KW opracowuje co roku odpowiednie 
wytyczne. Oceniamy, że szkolne organi- 
zacje partyjne prawidłowe spełniają 
kierowniczą i inspiratorską funkcję w 
szkołach, jednakże stawiamy im wciąż 
wyższe zadania. 


Dużą troską dtaczamy nauczycieli 
młodych, rozpoczynających pracę zawo- 
dową. Dwukrotnie w ciągu roku — na 
rozpoczęcie i na zakończenie roku szkol- 
nego Komitet Wojewódzki organizuje 
spotkania z młodymi nauczycielami. 
Cel tych spotkań jest bardzo praktycz= 
ny. Chodzi o to, żeby młodzi pedago- 
dzy zapoznali się z zadaniami społecz- 
nymi i gospodarczymi województwa, z 
jego planami rozwojowymi Przy o0- 
kazji dowiadujemy się, co oni myślą, 
jakie mają obawy, kłopoty i jakie za- 
mierzenia. 

Ponieważ młoda kadra nauczycielska 
nie ma dostatecznego przygotowania z 
metodyki nauczania, Komitet sformuło- 
wał odpowiednie zadania dla Kurato= 
rium. Do opieki nad młodymi nauczy- 
cielami zobowiązaliśmy ponadto szkol- 
ne POP oraz rady zakładowe ZNP. 

Wiełe miejsca poświęcamy pracy m 
nauczycielami przedmiotów społeczno- 
-politycznych. Organizujemy dla nich 
spotkania z lektorami KC lub KW 
PZPR, podczas których omawiane są 
tematy szczególnie trudne i skompliko> 
wane. Chodzi o to, by nauczyciele mo- 
gli stale poszerzać swoją wiedzę. Po- 
kaźna część kadry nauczycielskiej u- 
czestniczy w stałych formach szkolenia 
partyjnego oraz w zajęciach WUML. 


w. jewódzka orzanizacja partyjna s'o- 
suje szereg innycn jeszcze działań 1 
fo.m pracy partyjnej z nauczycielami, 
które mują na celu doskonalenie całczo 
systemu socjalistycznego wychowania 
młodego pokolenia. W systemie tym u- 
czesiniczą również organizacje młodzie- 
żowe i społeczne. Ich praca wywiera o- 
gromny wpływ na wychowanie poli- 
tyvczne młodzieży. Turnieje wiedzy o- 
bywa:elskiej, wiedzy filozoficznej, wie- 
dzy o partii, kluby wiedzy społcczio- 
-politycznej oraz kała wiedzy o partii 
cieszą się powszechnym zaintercsowa- 
niem młodzieży. 


Przed dwoma laty w Choragwi Za.moj- 
skiej ZHP zuinicjowano dla młodzieży szkół 
ponadpodstawowych „Olimpiadę Wiedzy 0 
Parti”. w roku obecnyvm w związku z 400- 
-iecciem Zumosścia zainaugurowano „łłarcer- 
ski Bank 400”, którego cclem z jednej stro- 
nv jest edukacia historyczna młodziczy, z 
drugiej zuś poprzez czyny Społeczne wyra= 
bianie poszanowania dla wspólnej pracy. w 
rarmuch „Jłarcerskiceo Banku 400” młodzież 
z ciłezo województwa pracuje na rzecz od- 
budowy Zainościa. 


Oprócz wielu pozytywów dost:zcgzamy 
też słabości w pracy organizacji mło- 
dzieżowych. Wciąż słabo pracują dru- 
żyny, zastępy, koła, a od ich właśnie 


LUDZIE PARTII 


owarzysząc Eugeniuszowi Ła- 

ciakoul na ulicach Mławy, nie 

możłam oprzeć się wrażeniu, ze 
zna go każdy z 25 tysięcy mieszkań- 
ców tego miasta. Młodzież kłania się 
dyrestorowi Liceum Osgólnokształcąceśo 
im. Stanisława Wyspiańskiego, harce= 
rze i zuchy — harcmistrzowi, członko- 
wi Radv Chorągwi Cicchanowskiej 
ZFKIP. Lokalni patrioci skrawka polsziej 
ziemi, wsławionego kilkuwiekową kul- 
turą i bohaterską obroną we wrześniu 
1939 r. pozdrawiają prezesa Towarzy- 
stwa Miłośników Ziemi Mławskiej, 
amatorzy poezji — utalentowanego ak- 
tora i recytatora, gospodarza „Czwart- 
kowych biesiad poetyckich” w bibliote- 
ce miejskiej, klubach, w szkole. 


Włudze miasta znają go ze sprawno- 
Ści organizacyjnej, gdy trzeba przydać 
obrawy jakiejś uroczystości. W ubieg- 
ły'n roku np. na imprezach z okazji 
550-lecia Miawy i 40-lccia bitwy pod 


40 


pracy zaiczy kształtowanie młodego o- 
bywa!eia i społecznika. 


Od dwu lat najlepsi uczniowie. akty- 
uwiści ZHP i ZSMP przyjnowani są w 
szeregi kandydatów PZPR. Zależy num 
w szczególności na przyjmowaniu naj- 
bardziej wyrobionych pod wzsglęcem 
ideowym i moralnym uczniów najstar- 
szych klas techników i liceów zawodo- 
wych, a także szkoł pomaturalnych. za 
właściwy dobór młodych ludzi do par- 
tii odpowiedzialne są szxolne POP, one 
też mają cbowiązek otcczyć owych ucz- 
niów szczególną opieką, przydzielać im 
zadania i konsekweninie oceniać ich 
realizację. Otowiaązkiem POP jest też 
interesowanie się losem swojego człon- 
ka lub kandydata także po opuszczeniu 
przez nicgo szkoły. 


W ostatnich trzech latach przeprow a- 
dziliśny rozmowy indywidualne z se- 
kretarzami szkolnych POP, dyrckiora- 
mi Szkół gminnych i Średnich oraz pra- 
cownikami nadzoru pedagogicznego. Ce- 
lem tych rozmów było uaktywnienie i 
umocnicnie szeregów partyjnych w pla- 
cówkach oświatowo-wychowawczych, 
rozwijanie inicjatyw członków i kandy- 
datów w rcalizowaniu uchwal partyj- 
nych oraz zadań dotyczących wdroże- 
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słynny „Korowód dziejów”, w którym 
kroczyło 3 tys. uczniów z mławskich 
szkół, a ponadto 550 śpiewało na kon- 
cercie, on też kierował przebiegiem cen- 
tralnej uroczystości na stadionie. Nie 
była to bynajmniej jednorazowa akcja. 
Dzięki siałemu poszerzaniu repertuaru 
zespołów amaiórskich, złożonych głów- 
nie z mlodzicży, w każdej chwili moż- 
na wystąpić z koncertem, w którym 
znajdzie się i muzyka kameralna, i pie= 


Śni rewolucyjne, i piosenki — od ludo- 


wych po młodzieżowe, a także piękne 
słowo: poezji, prozy. 

Działacze społeczni wiedzą, że w po- 
trzebie — tylko do dyrektora. On nn 
pewno, wraz ze swą młodzieżą, pomo- 
że. Towarzysze partyjni cenią go za 
szczerość, odwagę i jasność w wypowia- 
danych sadach, za zgodność słów 2 Czy- 
nami, postuwę jednakową na co dzień 
i od Święta oraz za ofiarną, rzetelną 


nia reformy systemu edukacji W wy- 
n.śu rozmów ujawn.l.siny SZE.eg niedo 
Sta.ków w pracy zespołów pedagogicz- 
nych. Zdarzało się, iż należało podej- 
mować decyzje personalne. Nawet jed- 
nauk w tak drastycznych przypadkach 
efekt końcowy rozmów bvł społecznie 
pożyteczny. 

W roku obecnym przypada jubile'sz 
400-lecia Zamościa. W naszym m.eście 
odbędą się także Centralne Dożynki. 
Wzmożona aktywność społcczna i pro- 
dukcyjna mieszkańców reg.onu, rożbu- 


dzenie aspiracji  sprłeczno-gosjpodar- 
czych wielu gmin j małych m.ast, wszy- 
stko to dyktuje potrzebę stawiania 
zwiększonych zadań również kadrze pe- 
dagogicznej województwa. 

Czynimy też wszystko, co w naszej 
mocy, by mimo wyrmie::ionvch na po- 
czą:tku negatywnych uwarunkowań, ha- 
mujących rozwój zamojskiej oswiaty, 
postęp w tej dziedzinie przyspieszać. 
Dlatego sprawom oświaty, Sprawom 
pracy partyjnej z kadrą nauczycielską 
województwa organizacia partyjna po- 
święca tak dużo uwagi. 


BARBARA LECYR 


działalność. Był w minionych latach 
członkiem Komitetu Powiatowego i le- 
ktorem Komiietu Miejskicgo PZPR. Od 
czterech lat jest lektorem Komitetu 
Wojewódzkiego w Ciechanowie, w bie- 
żącej kadencji zastępcą członka KW, 
a ostatnio powierzono mu przewodni- 
ctwo Komisji Historycznej przy KW. 

Życie wypełnione po brzegi. Skąd 
czerpie siły na wykonywanie niełatwych 
obowiązków zawodowych i aż tylu 
funkcji społecznych, a ponadto na roz- 
wijanie jeszcze własnych, twórczych za- 
interesowań? Jak gospodaruje czasem 
— skoro poza tym, co powyżej — jest 
dom: żona, trzy córki i.. wspaniały 
wnuk! Skąd w ogóle tacy ludzie — pel- 
ni pasji”! 


RODOWÓD 


— Myvsię, że młody człowiek wychoe 
wany bez poezji, tanca i śpiewu zosta- 
je na całe życie trochę Kkaleką. Ja mia- 


łem szczęście urodzić się w rodzinie 
rozśpiewanej ij rozmuzykowanej. Ojciec 
był górnikiem z Sosnowca, matka po- 
chodziła spod Krakowa. Śpiewane w 
domu piosenki ludowe, pieśni patrio- 
tyczne, opowiadane legendy i wiersze 
— były początkiem edukacji i poczu- 
cia artystycznego. 

Dziś, gdy na swych godzinnych bie- 
siadach poetyckich recytuje Gałczyń- 
skiego, Tuwima, Mickiewicza, Kocha- 
nowskiego, Borowskiego, Broniewskiego, 
gdy występuje ze spektaklami, m. in. 
„Niemytymi duszami” Witkacego w 
Starej Prochownj — jako laureat I na- 
grody Ogólnopolskiego Festiwalu Tea- 
trów Jednego Aktora w 1979 r., wy- 
daje się, że daleko odbiegł od tamtego 
domowego teatru. Lecz przecież z nie- 
go wywiódł swój artystyczny rodowód. 

— Gdybym nie miał w głowie tych 
około 2,5 tysiąca utworów poetyckich 
1 dziesiątków stron prozy, byłbym uboż- 
szy — nie tylko intelektualnie. Widzę w 
literaturze również oręż przydatny w 
mojej działalności propagandowej. 


Młodość upłynęła mu pod znakiem... 
piłki nożnej, w którą grał w amator- 
skim klubie sportowym w Niwce, oraz 
pod znakiem harcerstwa, do którego 
wstąpił w mysłowickim gimnazjum. 

W piłkę nożną grał jeszcze po Stu- 
diach na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
już jako nauczyciel historii, geografii, 
łaciny i wiedzy o Polsce — w szkole 
w Krościenku. Tam też założył w cią- 
gu dwóch lat znany zespół pieśni i tań- 
ca „Pieniny” oraz zorganizował Oddział 


Pieniński PTTK, w którym rozwinął 
przewodnictwo beskidzkie. 
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RENATA BASTA 


kierownik 
Tucholskiego Domu Kultury 


Na jednym z plenarnych posiedzeń 
KM-G dokonał oceny pracy kadry za- 
trudnionej w kulturze. Wszystkie po- 
ważniejsze  aamierzenia kulturalno- 


-oŚświatowe inspirowane i zatwierdza- 
ne są pizez Egzekutywę KM-G. Esze- 


kutywa ocenia również ich realizację. 


Problematykę działalności kulturalnej 
podejmują prawie wszystkie podstawo- 


«ve Organizacje partyjne — szczególnie 


Jest czynnym sportowcem do dziś: 
biega, jeździ na rowerze, na którym 
zwiedził — zawsze w pojedynkę — ca- 
ły kraj. Teraz, latem, wybiera się do 


Włoch, na wycieczkę rowerową trasą © 


długości około 3 tys. km. Będzie to po- 
dróż śladami kolejnej fascynacji: kul- 
turą antyczną. 

Absolwent liceum krakowskiego i 
„Jagiellonki” pasjonował się — poza 
historią — łaciną i sztuką starożytnych. 
Łacinę znał od młodych lat znakomicie, 


tak że opanowanie niedawno (w ciągu 


ośmiu miesięcy) języka włoskiego nie: 


nastręczyło trudności. Ponadto francu- 
ski, czeski, rosyjski. 


Harcerstwo nauczyło go dyscypliny 


życia w Kkolektywie. Przydała mu się 
społeczna edukacja, gdy był tzw. or- 
ganizatorem roku na studiach, wróciła 
już jako pasja, kiedy w mławskim Ili- 
ceum, w którym pracuje 21 lat, został 
komendantem Hufca Pracy w latach 
1971—1972. Zajmowali wówczas pierw- 
sze miejsca w kraju — za organizację 
(szkoła wystawiała około 20 
OHP), za wydajną pracę, m. in. w le- 
sie, za programy artystyczne, jak np. 
koncert z okazji podpisania Aktu Zgo- 
rzeleckiego czy występ w Koszalinie, 
na który przyszło 10 tys. ludzi. 


hufców 


Obecnie kolejne roczniki harcerzy 


stają do alertów, mają wielki udział w 
czynach społecznych na rzecz szkoły i 
miasta, a ostatni pomysł — to Bank 
Harcerskich Inicjatyw: od zabawy j roz- 
rywki do użytecznego społecznie czynu 
(np. zbiórki makulatury); zebrane pie- 
niądze przeznaczono na „Dar Młodzie- 


ży” i Centrum Zdrowia Dziecka. 


w stojącej w dyrektorskim gabinecie 
szafie teatralny kostium Jana Kocha- 
nowskiego sąsiaduje z harcesxim mun- 
durem, na którym, na czerwonej po- 
dxładce, wije się złoty sznur. 

To Wszystko: całą  społecznikowską 
pasję i dorobek wielu lat w dziedzinie 
kultury i oświaty, wzbogacający życie 
małych miast, traktował Eugeniusz Ła- 
ciak jako swoiste „wiano”, z którym 
wstąpił do partii. Nie przyszedł po coś 
— przyszedł właśnie z czymś. Wstą- 
pił do niej jako człowiek dojrzały, prze- 
de wszystkim dlatego, że widział szan= 
se i własnego rozwoju, i przekazania 
wiedzy innym. | 

Szczególnie bliskie są mu, rzecz ja- 
sna, problemy młodzieży. 


— Młodzież jest taka, jaką ją sobie 
wychowamy. Na początku każdej drogi 
życiowej są dwa ogniwa: dom i Sszko- 
ła. Potem dopiero dopinamy następne: 


— Nie partia wychowuje ludzi, tyl- 
ko jej członkowie: ojcowie, matki. Ta- 
ki wzór, jaki oni dadzą, odwzoruje po- 
tomek. Każdy z nas więc, szczególnie 
my, członkowie partii, musimy mieć 
świadomość czynów i postaw. Jestem 
wrogiem wychowywania przez nakazy 
i zakazy, najlepiej działa przykład. Choć 
czasem o to właśnie najtrudniej... 


W Komisji Historycznej gromadzą już 
materiały na stulecie polskiego ruchu 
robotniczego. 


— Chodzi o to, by początki  ru- 
chu robotniczego ukazać we właściwym 
kontekście wydarzeń. Tylko wtedy mo- 
żemy coś wiedzieć, gdy dobrze poznamy 
przeszłość. 
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chwała VIII Zjazdu PZPR podkreśla, że budowa socjalizmu wymaga prze- 
obrażeń dokonywanych harmonijnie w trzech płaszczyznach: politycznej, 
ekonomicznej i kulturalnej. Ta generalna zasada znajduje odbicie w dzia- 


łalności władz politycznych i administracyjnych na naszym terenie. Miejsko-gmi- 


na instancja partyjna oraz rada narodowa poświęcają rozwojowi kultury wiele u- 
wagi traktując ją na równi ze sprawami gospodarczymi. 


terenowe i szkolne. Członkowie partii 
stanowią trzon aktywu organizacji spo- 
łeczno-kulturalnych. 
Całokształtem działalności kultiural- 
no-oświatowej w mieście i gminie kie- 
ruje Ośrodek Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej ze swymi specjalistycznymi zespo- 
łami. Członkowie tych zespołów są w 
stałym kontakcie z instytucjami kul- 
turalno-oświatowymi, kontrolują ich 
działalność, postulują sprawy wymaga- 


jące rozważenia, bezpośrednio uczest- 
niczą w różnych formach pracy kultu- 
ralno-oświatowej. 

Wszechstronne zainteresowanie władz 
miasta i gminy sprzyja właściwej or- 


ganizacji pracy miejscowych instytucji 
kulturalnych, a wśród nich Tuchol- 
skiego Domu Kultury, któremu miej- 
sco v nrogram rozwoju kultury na la- 
ta 1976-90 wyznaczył poważne zadania. 
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Zadania te realizujemy na rzecz miasta 
liczącego ponad 10 tys. mieszkańców i 6- 
tysięcznej gminy, a jako filla Wojewódz- 
kiego Domu Kultury jesteśmy zobowiązani 
do udziełania im pomocy instruktorsko-meto- 
dycznej 75 placówkom znajdującym się na 
. terenie 7 gmin, rozrzuconych w promie- 
niu 50 km. Prowadzimy tę działalność, ma- 
jąc do dyspozycji dobrą bazę lokalową w 
postaci zmodernizowanego, bardzo funkcjo- 
nalnego i jednego z najładniejszych w wo- 
jewództwie obiektów oraz 5 etatowych pra- 
zowników merytorycznych i 5 pracowników 
administracyjnych. 


Zależy nam bardzo na tym, aby na- 
sza działalność pogłębiała i poszerzała 
zakres wiedzy o Polsce i świecie współ- 
czesnym; zbliżała zjawiska kultury sze- 
rokim rzeszom ludzi pracy; zacieśnia- 
ła więź społeczną mieszkańców miasta 
i gminy; mobilizowała do aktywnego 
wypoczynku oraz stwarzała warunx<i 
do uczestnictwa w kulturze ludzi w 
wieku poprodukcyjnym. 


CO ZDAŁO EGZAMIN? 


Mamy wiele form pracy, które zda- 
ły egzamin i cieszą się od lat dużym 
powodzeniem. Należą do nich m.in.: 
spotkania w klubie młodego obywatela, 
zajęcia w szkole dla młodych  mał- 
żeństw, nauka języków obcych oraz 
dyskusje w klubie dobrych rolników. 


Wiele pożytecznych celów udało nam 
się osiągnąć przez organizowanie im- 
prez poświęconych dorobkowi kultural- 
nemu gminy, tucholskich zakładów pra- 
cy, szkół. Imprezy te wyzwalają dużo 
cennych inicjatyw, aktywizują kierow- 
nictwa, załogi i organizacje społeczne, 
integrują społeczeństwo miasta i gmi- 
ny. W czasie organizowanych corocznie 
Dni Borów Tucholskich Dom Kul- 
tury jest odpowiedzialny za przygoto- 
wanie i przeprowadzenie wszystkich 
imprez kulturalnych. Staramy się, aby 
były one w tym okresie szczególnie a- 
trakcyjne i mogły zadowolić nie tylko 
naszych mieszkańców, ale także prze- 
bywających u nas w tym okresie tury- 
stów i wczasowiczów. Niektóre impre- 
zy organizujemy cyklicznie i one też 
cieszą się dużą popularnością. Należą 
do nich konkursy i wystawy prac twór- 
ców ludowych regionu, czy też woje- 
wódzkie przeglądy filmów oświatowych 
o ochronie przyrody. 


Od dłuższego czasu organizujemy za- 
jęcia w czasie wolnych sobót. Przez dwa 
i pół roku prowadziliśmy cvkl imprez 
pn. „3 godziny dla rodziny”, a ostat- 
nio udaje nam się w każdą wolną sobo- 


tę gromadzić około 400 osób na impre- 
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zie rekreacyjno-Sportowej, którą na- 
zwaliśmy „W wolną sobotę na sport 
miej ochotę”. 


Do działalności kulturalno-oświato- 
wej w Środowisku z powodzeniem wy- 
korzystujemy miejscowy radiowęzeł, 
Okazuje się, że mieszkańcy miasta i 
gminy Tuchola mają jeszcze ok. 1000 
domowych głośników. 

Realizując hasło: „Sojusz świata pra- 
cy z kulturą i sztuką” od 6 lat orza- 
nizujemy wspólnie z Wydziałem Kul- 
tury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego 
i ZPAP ogólnopolskie i międzynarodo- 
we plenery malarskie i rzeżbiarskie im. 
Leona Wyczółkowskiego. Stwarzają one 
możliwości bezpośrednich kontaktów 
twórców z ludźmi pracy. Wiele dzieł za- 
kupują miejscowe zakłady pracy, wie- 
le rzeżb zdobi nasze miasto. 


Szczególną rolę w życiu miasta-gmi- 
ny spełnia nasz miejscowy kabaret, 
który w ostatnich dwóch latach zapre- 
zentował 6 programów. Aktualne ży- 
cie miasta, jego radości i kłopoty uka- 
zane w sposób satyryczny nie tvlko ba- 
wią publiczność, ale zmuszają do myś- 
lenia. Każda nowa premiera oczekiwa- 
na jest z dużym zainteresowaniem. 


Pomieszczenia TDK są szeroko otwar- 
te dla ponad  1000-0osobowej grupy 
członków miejscowego klubu Seniora. 
Seniorzy spotykają się co tydzień, ma- 
ją własny chór, orkiestrę, wieczorki ta- 
neczne, kluby zainteresowań, liczne 
wycieczki, 

Sporo imprez pracownicy TDK przy- 
gotowują dla najmłodszych obywateli 
naszego miasta i gminy. Nie udało nam 
się natomiast skupić w sposób zorga- 
nizowany większej liczby młodzieży w 
wieku produkcyjnym. Uczestniczy ona 
masowo w dyskotekach, imprezach 
estradowych, seansach klubu interesu- 
jących filmów. Tylko jednak nielicz- 
na grupa bierze udział w stałych 
zajęciach klubów i kół zainteresowań, 
które mamy przy TDK. 


Tucholski Dom Kultury jest fak- 
tycznie placówką o charakterze między- 
zakładowym i  międzyorganizacyjnym. 
W jego pomieszczeniach odbywają się 
różnego rodzaju zebrania, spotkania, 
narady organizowane przez miejscowe 
zakłady pracy i instytucje. Są to rów- 
nież narady i imprezy o charakterze 
wojewódzkim i ogólnopolskim. 


Z CZYM MAMY TRUDNOŚCI 


Mówiąc o działalności środowiskowej 
Tucholskiego Domu Kultury pominęłam 


cały szereg form pracy, które stosowa 
ne są we wszystkich tego typu placów- 
kach na terenie województwa. Wymie- 
niłam jedynie te, które są jak gdyby 
naszą tucholską specjalnością. 
Potrzeby w zakresie działalności kul- 
turalno-oświatowej są olbrzymie. Po- 
większa je fakt narastaiącego z roku 
na roku ruchu turystycznego. 

Zdajemy sobie sprawę, że jeszcze nie 
realizujemy wszystkich stawianych 
przed nami zadań. Na przeszkodzie stoi 
szczupłość kadry pracowników, ponie- 
waż, jak wspomniałam, niezależnie od 
działalności środowiskowej zobowiązani 
jesteśmy prowadzić działalność instruk- 
torsko-metodyczną na rzecz kilku- 
dziesięciu placówek kulturalno-oświato- 
wych znajdujących się poza terenem 
naszego miasta i gminy. 


Efekty tej pracy są znikome. Organi- 
zowane przez nas szkolenia kierowni- 
ków klubów i świetlic nie dają oczeki- 
wanych rezultatów, ponieważ często 
zmienia się kadra. Frekwencja na Sszko- 
leniach nie przekracza 50 proc. Opra- 
cowywane przez nas materiały progra- 
mowe, rozsyłane do wszystkich pla- 
cówek, przeważnie nie są wykorzysty- 
wane. Tylko kilka osób z 70-osobo- 
wej grupy korzysta z porad i materia- 
łów na miejscu w TDR. 

Dwaj pracownicy są wyznaczeni do 
metodycznej bezpośredniej pracy z kie- 
rownikami placówek terenowych. Po- 
winni oni dotrzeć w ciągu tygodnia do 
8 placówek. Są to jednak założenia 
teoretyczne. 

Raz w roku, w porozumieniu z naczel- 
nikami gmin, dokonujemy lustracji 
wszystkich placówek terenowych. Pro- 
tokoły zawierające nasze uwagi i spo- 
strzeżenia dotyczące osiągnięć i nied2- 
ciągnięć przesyłamy do urzędów gmin 
i zainteresowanych pionów.  Naczel- 
nikom gmin przesyłamy również uwagi 
dotyczące działalności placówek. Nie-. 
stety, większość sz tych spostrzeżeń 
i uwag pozostaje bez echa, 

Mówiąc o terenowej działalności TDK 
nie chciałabym stworzyć wrażenia, że 
we wszystkich placówkach źle się dzie- 
je. Są wiejskie domy kultury, kluby 
i świetlice posiadające dobre warunki 
lokalowe, właściwe wyposażenie w 
sprzęt i co najważniejsze kierowników 
i aktyw społeczny z prawdziwego zda- 
rzenia. Rzecz jasna, iż problemu tego 
nie pozostawiamy na uboczu, jako nie 
do rozwiązania. Na pewno będzie trze- 
ba zainteresować nim władze politycz- 
ne i administracyjne gminy. Liczymy 
na ich pomoc. 


RENATA BASTA 


4W BRATNICH PARTIACH 


w <w ię; 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


'Jubileusz zachęca do spojrzenia 
wstecz, do statystycznych danych ilu- 
strujących tempo i zakres przemian. Te 
podsumowanie dorobku, rezultatów lu- 
dzkiej pracy było głównym tematem 
niemal wszystkich moich spotkań w 
Kazachstanie w maju br. W Ałma-Acie 
i Karagandzie, w Temirtau i Kaskelen, 
w komitetach partyjnych i redakcjach 
gazet towarzysze z satysfakcją dobrych 
i zakochanych w swym kraju gos= 
podarzy układali z liczb, faktów i zda” 
rzeń obraz przebytej drogi z jej spe-= 
cyficznymi zawiłościami, konstatowalń 
stan na dziś, wybiegali w przyszłość. 


Oparta ma miejscowych surowcach 
produkcja przemysłowa w  Kazach- 
stanie wzrosła od 1913 r. ponad 290 
razy. Eksportuje się ją do 8 kra- 
jów świata. 

Kazachstan jest największą bazą ho" 
dowlaną ZSRR. Na roziegłych gór- 
skich i stepowych pastwiskach hoduje 
się ok. 34 min owiec i 8 min szt. by> 
ała. 

Przed rewolucją do szkół uczęszcza- 
ło 7 tys. dzieci, Obecnie tylko w sa- 
mych szkołach ogólnokształcących u- 


czy się ponad 3,5 min. 


Republikę zamieszkuje 15 mln ludzi. 
Większość stanowią Kazachowie i Ro- 
sjanie, ale nie brak tu także licznych 
i zwartych grup Ukraińców i Białoru- 


sinów, Uzbeków i Ujgurów. Wszyscy 


mają własne szkoły, gazety, wydawni- 
ctwa, placówki kulturalne. Słowem w 
Kazachstanie żyją i pracują przedstawi- 
ciele wszystkich narodów i narodowo- 
ści zamieszkujących Związek Radziecki. 
A miejsca tu sporo. Terytorium Repu- 
bliki od Morza Kaspijskiego na zacho- 
dzie do Gór Ałtajskich na wschodzie, 
od syberyjskich stepów na północy do 
grzbietu Tiań-Szań na południu liczy 
2.7 mln km kw. Jeden Kazachstan to 
pięć Francji — mówią gospodarze... 


- 
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a miesiąc Kazachstan obchodzić będzie rocznicę wielkiego wydarzenia w 
swej historii. 26 sierpnia 1920 roku podpisany został przez Lenina dekret 


e utworzeniu w składzie Federacji Rosyjskiej Autonomicznej KazachSkiej 
Socjalistycznej Republiki Radzieckiej, przekształconej w 1936 roku w Republikę 
Związkową. Jubileusz Republiki zbiega się z sześćdziesiątą rocznicą powstania Ko- 
munistycznej Partii Kazachstanu. W ciągu porewolucyjnych lat Kazachstan z za- 
cofanych kresów carskiej Rosji przeobraził się w kraj wielkiego przemysłu, roz- 
winiętego rolnictwa, przodującej nauki i kultury. 


STEP ŻYWI I BOGACI 


8-18 leci z Moskwy do Karagandy 
prawie 4 godziny (zegarek trzeba prze- 
sunąć jeszcze o dwie). Karaganda jest 
drugim co do wielkości miastem Kar 
zachstanu, wielkim ośrodkiem  górni= 
czym. Ale tow. Igor Kazancew, redak< 
bor wychodzącego w języku rosyjskim 
dziennika „Przemysłowy Kazachstan”, 
zwraca moją uwagę na prowadzoną na 
łamach gazety prawie od dwudziestu lat 
rubrykę „Kronika kosmiczna”. Bo w 
Karagandzie zaczynają się 1 kończą 
gwiaździste rejsy radzieckich kosmo 
nautów. 


Rozrzucone w stepie, ponad półmilio« 


nowe miasto leży na węglu. W całym 
obwodzie wydobywa się rocznie ok. 50 
mln ton węgla przy najwyższym w 
ZSRR wskaźniku wydajności pracy na 
jednego górnika W kopalni im. 50-lecia 
Rewolucji Październikowej, zatrudnia- 
jącej 45 tys. ludzi, połowa załogi to 
przodownicy pracy. Do partii należy ok. 
15 proc. zatrudnionych. I są to najlepsi 
z dobrych. 


Wykonanie planu to podstawowy cel 
wielostronnej działalności organizator- 
skiej i ideowo-wychowawczej partii, 
Komsomołu i związków zawodowych. 


"W ZSRR plan jest prawem obowiązują- 


cym każde przedsiębiorstwo, niewyko- 
nanie zadań planowych jest więc naru- 
szeniem prawa. „Więcej, lepiej, oszczęd- 
niej” — to najczęściej spotykane ha- 
sło w propagandowej oprawie hal fa- 
brycznych, ulic i placów. 


HUTA I MIASTO 
Na własnym węglu i własnej rudzie 


pracuje Karagandyjski Kombinat Me- 
talurgiczny (38 tys. ludzi, 5 mln ton su- 


rówki, 4,5 mln ton stali). O nazwę Kom- 
binatu toczy się zresztą spór, bo znaj- 
duje się on nie w Karagandzie, lecz w 
Temirtau. Powszechnie więc używa się 
określenia ,„Kazachska Magnitka”. Te- 
mirtau bo nowe, wyrosłe w stepie mia- 
sto, które 35 lat temu liczyło 8 tys. 
mieszkańców, a dziś przekracza 230 tys. 
Miasto, rozsądnie rozplanowane i zad- 
bane, jest niemal własnością Kombina- 
tu, który łoży na wszystkie potrzeby — 
od osiedli mieszkaniowych po krytą pły- 
walnię i wesołe miasteczko dla dzieci. 


Podporą miejskiej organizacji  par- 
tyjnej w Temirtau są całe dynastie hut- 
ników. Komunistów w organizacji jest 
8,8 tys, w tym 82 proc. zatrudnionych 
bezpośrednio w produkcji. O potencjal- 
nych kandydatach sądzi się nie tylko 
ma podstawie wyników pracy, lecz u- 
względnia się poziom ich dojrzałości po- 
łitycznej, aktywności: społecznej, za- 
chowanie w kolektywie, życiu i rodzinie, 


Organizacja miejska składa się z 123 
POP, aparat KM liczy 21 osób w tym 
wielu instruktorów to ludzie młodzi, by- 
li komsomolcy, bez doświadczeń i prak- 
tyki pracy partyjnej. Aby nauczyć ich 
podstawowych obowiązków, od ub. ro- 
ku uruchomiono „szkołę instruktorów 
KM”. W części teoretycznej program 
obejmuje zaznajomienie ze specyfiką 
pracy partyjnej, jej stylem i metodami, 
w praktycznej zaś umiejętność przygo- 
towania informacji, pisania sprawoz- 
dań, wypełniania ankiet itp... 

— Czy wiecie, towarzyszu, jak wio- 
sną pachnie step? — zapytał tow. Ra- 
mazan Samibekow, redaktor  kazach- 
skiej gazety w Karagandzie, kiedy przy 
redakcyjnym stole kończyliśmy kolej- 
ne spotkanie. Nie wiedziałem, ale mu- 
siałem poprzestać na barwnym opisie 
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niezwykłej stepowej woni, gdyż tegoaro- 
czna wiosna przyszła do Kazachstanu z 
dużym opóźnieniem, przyczyniając spo- 
ro trudności rolnictwu. Maj był chłod- 
ny i step dopiero się zielenił. 


Bierzemy kurs na południe. Do Ałma- 
-Aty jest tylko tysiąc kilometrów. 


KWITNĄCE SADY 


Osada Ałmaty, leżąca na przemierza- 
nym przez karawany Arabów i Persów 
jedwabnym szlaku łączącym Azję i 
Europę, znana już była w pierwszym 
tysiącleciu naszej ery. W połowie XIX 
wieku carat wzniósł tu ufortyfikowaną 
stanicę, która rozrosła się w miastecz- 
ko Wiernyj. W 1918 roku komitet 
wojskowy-rewolucyjay wydał dekret, 
który głosił: „Poprzednia nazwa nada- 
na jako symbol kołonialnej zależności 
nie może być nadal tolerowana. Odtąd 
Wiernyj nazywać się będzie Ałma- Ata”, 
Rewolucja przywróciła starą nazwę 
miasta, które w 1919 r. zostało stolicą 
Kazachstanu. 


Jedno z najpiękniejszych miast ra- 
dzieckich, szczodrze obdarowane przez 
naturę bujną roślinnością, jest wielkim 
parkiem — ogrodem. Sady jabłoni, któ- 


rym miasto zawdzięcza swą nazwę (A-- 


łma-Ata — ojciec jabłek) kwitnącym 
dywanem wznoszą się stopniowo w gó- 
rę niemal do samego, znanego w świe- 
cie, sztucznego lodowiska „Medeo”, u 
podnóża śnieżnych grzebieni masywu 
Ałatau, górującego od południa nad 
miastem. Zabudowa charakteryzująca 
się architektoniczną fantazją i rozma- 
chem na wskroś nowoczesna także w 
swej regionalnej stylizacji, a przy tym 
mądrze podporządkowana wymaganiom 
strefy sejsmicznej. Około 80 m kw. zie- 
leni na mieszkańca, a mieszka w Alma- 
-Acie 900 tys. ludzi. ! 

Organizacja partyjna, jak informował 
mnie I sekretarz Komitetu Obwodowe- 
go tow. Kenes Auchadijew, liczy 103 
tys. członków należących do 25 tys. 
POP. Sprawą rozwoju partii i wycho- 
wania komunistów zajmują się osobi- 
ście pierwsi sekretarze. Członkowie par- 
tii powinmi być przodownikami załóg 
zakładów pracy. Na tym polega odpo- 
wiedziałność komunistów i nikt tej od- 
powiedzialności przed swoją organiza- 
cją, przed swoim kolektywem pracow- 
niczym uniknąć nie może. 


Komunistyczna Partia Kazachstanu 
liczy 715 308 członków i kandydatów. 
Ponad 74 proc. komunistów pracuje 
bezpośrednio w sferze produkcji ma- 
terialnej. W ciągu czterech ostatnich 
lat po XXV .Zjeżździe KPZR przyjęto 
do partii 11115 osób — 659,7 proc. to 
robotnicy i kołchoźnicy. 


Kierownik Wydziału Propagandy KC 
tow. Georgij Szesianc .v podkreślał zna- 
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Centrum usługowe w Ałma-Acie 


czenie partyjnej działalności w miejscu 
zamieszkania. W jubileuszowym roku 
Republiki, poprzedzającym XXVI Zjazd 
KPZR, cała praca organizatorska i po- 
Mtyczna została ściśle powiązana z rea- 
lzacją gospodarczych i społocznych za- 
dań kończącej się pięciolatki. 


RADOŚCI I TROSKI 


O awangardowej roli komunistów 
rozmawialiśmy w Komitecie  Rejono- 
wym w Kaskelen niedaleko od Ałma- 
-Aty. Komitet położył nacisk na zebra- 
mia partyjne, w których przebiegu i e- 
fektach przejawia się najdobitniej u- 
miejętność POP rozwiązywania prob- 
lemów. Na każdym zebraniu powołuje 
się komisję lub zespół do przygotowa- 
nia odpowiednich materiałów na zebra- 
mie następne, wysłuchuje się sprawoz- 
dań dwóch — trzech towarzyszy z wy- 
konania powierzonych im zadań i obo- 
wiązków, każde zebranie otwiera in- 
formacja sekretarza POP o stanie rea- 
lizacji uchwał, propozycji i wniosków z 
poprzedniego zebrania. 

Co trzeci piątek jest dniem maso- 
wej pracy politycznej. Na spotkania ze 
społeczeństwem jadą grupy aktywu Ko- 
mitetu Rejonowego w różnym składzie 
(lektor, prokurator, przedstawiciele ad- 
ministracji, handlu i zaopatrzenia itp.). 
Frekwencja na spotkaniach duża, py- 
tań wiele. Bogaty materiał do rozmy- 
ślań i praktyki... 


— Jak się spojrzy na naszą działal- 
ność partyjną globalnie, w całoksz'ał- 
cie to powodów do zadowolenia jest 
dużo — zwierzał się tow. Dymitr Zaj- 
ko, I sckretarz komitetu w Kaskelen — 
mie brak jednak codziennych kłopotów 


i trosk. Ot, przychodzi do mnie robot- 
nik, przodownik pracy i prosi o więk- 
sze mieszkanie. Wypada mu Sześć me- 
trów na osobę. Mało. Budujemy, 
ale za potrzebami nie nadążamy. Mówię 
więc: „Musicie poczekać, towarzyszu”. 
I to jest poważne zmartwienie i jego i 
moje. Albo: mamy ponad 4 tys. zgło- 
szeń na samochody, a przydział roczny 
nie przekracza 220 wozów. I to jest też 
zmartwienie, ale inne, rozumiecie, zu- 
pełnie inne niż tamto, mieszkaniowe... 


TRWAŁE WIĘZI 


Lata wojny związały z Kazachstanem 
losy dziesiątków tysięcy Polaków. Na 
spotkaniu w pięknym Domu Przyjaźni 
w Ałma-Acie o tamtym wspólnym ka- 
zachsko-polskim bytowaniu wspomnia- 
ła zasiępczyni przewodniczącego prezy- 
dium Kazachskiego Towarzystwa Przy- 
jaźni i Łączności Kulturalnej z Zagra- 
nicą tow. F. Kunajewa. Towarzyszyli jej 
dwaj pułkownicy w stanie spoczynku: 
B. Szajdimow „bywszyj paruczik Woj- 
ska Polskawo”, utrzymujący nadal bez- 
pośrednie kontakty z polskimi towarzy- 
szami broni z 4 Dywizji Piechoty oraz 
A. Ałdanazarow, docent Uniwersytetu 
im. Kirowa, autor dysertacji na temat 


udziału Kazachów w wyzwoleniu Pol- 


ski... 


Przy dastarchanie, gościnnym stole, 
wznosi się liczne toasty. Jeden z nich 
jest kazachskim przepisem na szczęście 
i na zakończenie brzmi tak: „A jeśli 
chcesz być szczęśliwy całe życie, to 
bądź zdrów”. 

Bądźcie zdrowi, dalecy przyjaciele! I 
do następnych spotkań. 


TADEUSZ GUTKOWSKI 


KRONIKA PARTYJNA 


16 maja—15 czerwca 1980 r. 


POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


20 V — Biuro Polityczne: wytyczyło Lt. 
. zaaprobowało wyniki narady Do- 
radczego Komitetu Politycznego Państw= 
-Stron Układu Warszawskiego, która odbyła 
się w dniach 14—15 maja br., 


— zapoznało się z informacją o przyjaciel- 
skiej wizycie prezesa Rady Ministrów Ed- 
warda Babiucha w Związku Radzieckim, 

— zapoznało się Z oceną kadry kierowni- 
czej w zakładach objętych bezpośrednim za- 
interesowaniem KC, 


— rozpatrzyło informację © założeniach 
modernizacji układu drogowego do 1985 r., 
— dokonało oceny tegorocznego Dnia Czy- 


Ru Partyjnego. 
3 VI — Biuro Polityczne: 

. — zapoznało się z programem roz- 
woju społeczno-gospodarczego Wybrzeżą 
Gdańskiego oraz woj. szczecińskiego i Szcze- 
cina w latach 1981—85, 

— rozpatrzyło i zaakceptowało informację 
e kierunkach doskonalenia i reformy cen 
zaopatrzeniowych w gospodarce narodowej, 

— rozpatrzyło żałożenia polityki 1iinanso- 
wej państwa w latach 1980—85. 


NARADY I SPOTKANIA 


16 V — Odbyła się narada sekreta- 
. rzy KW zajmujących się za- 
gadnieniami ekonomicznymi, poswięcona wę- 
złowym zadaniom gospodarczym w br. w 
naradzie uczestniczyli: członek Biura Poli- 
tycznego KC, wicepremier Mieczysław Ja- 
gielski, zastępca członka Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC Józef Pińkowski i członek 
Sekretariatu KC, kierownik Wydziału Prze- 
mysłu, Budownictwa i Transportu KC Zbig- 
niew Zieliński. 


— w uroczystości wręczenia dorocznych 
nagród ,„,Życia Partii” za publicystykę par- 
tyjną w prasie, radiu t TV wzięli udział: 
zastępca członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Zdzisław Żandarowski, członek Se- 
kretariatu KC, kierownik Wydziału Organi- 
zacyjnego KC Zdzisław Kurowski, kierow- 
nik Wydziału Prasy, Radia 1 Telewizji KC 
Kazimierz Rokoszewski i Wydziału Admi- 
nistracyjnego KC Michał Atłas, Obecny był 
również prezes ZG RSW Zdzisław Andrusz- 


kiewicz. 
17 V — Z okazji „Dnia Pracownika 
. Komunalnego” z grupą pra- 
cowników resortu administracji, gospodarki 
terenowej i ochrony Srodowiska Spotkali się 
członkowie Biura Politycznego i Sekretaria- 
tu KC: Tadeusz Wrzaszczyk, Jan Szydlak, 
Józef PińkowsSki i Zbigniew Zieliński. 

— W Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierow- 
niczych KC zakończył się kurs sekretarzy 
KZ w ministerstwach t urzędach central- 
nych. Z uczestnikami kursu Spotkali się: 
zastępca członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Zdzisław Zandarowski, Sekretarz 
KC Jerzy Waszczuk |i' członek Sekretariatu 
KC, kierownik Wydziału Organizacyjnego 
KC Zdzisław Kurowski. 


18 V — Na zaproszenie I[ sekretarza 
. KC Edwarda Gierka przybyli 
do Warszawy: sekretarz generalny KC KPZR 
przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Leonid Breżniew i prezydent Republi- 
ki Francuskiej Valery Giscard d'Estaing. 

— w całym kraju trwał Dzień Czynu Par- 


tyjnego. 
19 V — w. warszawie w Pałacu 
« Wiłanowskim odhbvłv Się roz- 
mowy sekretarza eceneralnego KC KPZR, 
przewodniczącego Prezydium Rady Najwyż- 
szet ZSRR Leonida Breżniewa i prezyden- 
ta Republiki Francuskiej Valercgo Giscard 
a'Estaing. przy udziale 1 sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka. 


— Odbyła Się ogolnopolska narada akty- 
wu  partvjno-gospodarczego  przesiębiorstw 
handlu zagranicznego i gospodarki morskiej 
na temat realizacji uchwały Sekretariatu 
KC w Sprawie pracy ideowo-wvchowawczej 
w Środowisku pracownikow handlu Zubgra- 


nicznego. W naradzie wzięli udział kierow- 
nicy wydziałów KC: Handlu i Finansów — 
Stanisław Gębala, Pracy Ideowo-Wychowaw= 
czej — Wiesław Bek i Zagranicznego — Wa” 


cław Piątkowski. 
21 V — Pod przewodnictwem człon= 
. ka Biura Politycznego, sekre= 
tarza KC Andrzeja Werblaną odbyło się ze- 
branie Klubu Poselskiego PZPR. Rolę i za- 
dania Klubu w Sejmie VIII kadencji przed- 
stawił kierownik Biura Spraw Sejmowych 
KC Zenon Wróblewski. 
— Zakończyła się w woj. ra- 


23.V domskim narada kierowników 
wydziałów pracy ideowo-wychowawczej KW, 
poświęcona pracy masowo-politycznej par- 
ti. Naradzie przewodniczył kierownik Wy- 
działu Pracy  ldcowo-Wychowawczej KC 


Wiesław Bek. 

234. V — w centralnej akademii w 
. Rzeszowie w przeddzień Swię> 

ta Ludowego wzięli udział zastępca człon 

ka Biura Politycznego, sekretarz KC Zdzł- 

sław Zandarowski i sekretarz KC Andrzej 


Żabiński. 
26 V — I serektarz KC Edward Gie- 
. rek, przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński i prezes Rady 
Ministrów Edward Babiuch Spotkali się z 
grupą kobiet z okazji Swięta Matki. w spot- 
kaniu uczestniczył zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC Zdzisław Zanda- 
rowski. 


— I sekretarz KC Edward Gierek przyjął 
sekretarza handlu USA Philipa M. Klutznika, 


29 V — I sekretarz KC Edward Gie- 
. rek Spotkał się z zespołem do- 
radców naukowych. 

— Zastępca członka Biura Politycznego, se- 
krctarz KC Józef Pińkowski wziął udział 
w ogólnopolskiej naradzie ekonomistów. 

30 V — w uroczystym otwarciu Do- 
. mu Przyjaźni  Polsko-Radzie= 
ckiej w Warszawie wzięli udział członko- 


wie Biura Politycznego i Sekretariatu KC2 
Alojzy Karkoszka, Jan Szydlak i Jerzy Wa* 


szczuk. 
31 V — Członek Biura Politycznego 
. KC. przewodniczący Rady Panń- 
Stwa Henryk Jabłoński i zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Zdzisław 
Żandarowski wzięli udział w spotkaniu w 
Belwederze z grupą inicjatorów i realiża- 
torów czynu 35-lecia Polski Ludowej. 


— Członkowie Biura Politycznego 1  Se- 
kretariatu KC: Edward Babiuch, Jan Szyd- 
lak, Józef Pińkowski t Zbigniew Zieliński 
spotkali sie z grupą pracowników przemysłu 
chemicznego z okazji „Dnia Chemika". 

4 VI — I sekretarz KC Edward Gie- 

. rek i prezes Rady Ministrów 
Edward Babiuch odwicdzili uczestników 
ćwiczeń dowódczo-sztabowych „Wiosna 80 
Wojska Polskiego, Armii Radzieckiej i NAB 


NRD. 

7 VI — I sekretarz KC Edward Gie- 
s rek przekazał prof. Stanisławo- 

wi Teisseyre z Poznania list z gratulacjami 

z okazji 75 rocznicy urodzin, 


8 VI — I sekretarz KC Edward Gie- 
. rek oraz członkowie Biura Po- 
litycznego it Sekretariatu KC: Edward Ba- 
biuch, Mieczysław Jagielski, Tadeusz Wrza- 
szczyk, Kazimierz Barcikowski, Józef Piń- 


kowski, Tadeusz Pyka, Andrzej Żabiński, 
Zdzisław Kurowski i Zbigniew Zieliński 
wzięli udział w otwarciu 52 Międzynarodo- 


wych Targów Poznańskich. , 


9 VI — Pod przewodnictwem I Se- 
. kretarza KC Edwardą Gierka 
odbyła Się narada I sekretarzy KW. poświe- 
cona aktualnym zadaniom w. dziedzinie 
przemysłu, handlu zagranicznego i rolnictwa. 

— w Toruniu odbyła się ogólnopolska kon- 
ferencja partyino-naukowa na temat: „PZPR. 
ZSL i SD w systemie politycznym PRL" 
zorganizowana przez IPPML KC ! KW w 


Toruniu. 

10 VI — |] sekretarz KC Edward Gie- 
. rek przekazał prof. Piotrowi 

Zarembie ze Szczecina lbst z gratulacjami z 

Okazji 40 rocznicy urodzin, 


. 


11 VI — W uroczystościach pogrzebo= 
. wych zasłużonego  dzuałaczą 
ruchu robotniczego, b. przewodniczącego Ra- 
dy Państwa, Marszałka Polski Mariana Spy- 
chalskiego wzięłi udział członkowie Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC: Henryk Ja- 
błoński, Edward Babiuch, Wojciech Jaruzel- 
ski, Stanisław Kania, Władysław Kruczek, 


12 VI 
. ka Biura Politycznego, sekreta- 
rza KC Jerzego Łukaszewiczą odbula io 
narada sekretarzy KW zajmujących się spra- 
wami ideologicznymi, poświęcona aktualnym 
zadaniom w pracy ideowo-wychowawczej. 
13 VI — I sekretarz KC Edward Gie» 
. rek przyjął zastępcę przewod= 


niczącego Rady Ministrów ZSRR Leonida 
Smirnowa. 


— Pod przewodnictwem człon= 


'— Pod przewodnictwem członka Biura Po- 
litycznego KC, przewodniczącego  CKKP 
Władysława Kruczka odbyła się w Często» 
chowie narada przewodniczących WKKP, 
poświęcona aktualnym zadaniom komisji 
kontroli partyjnej. 


— Pod przewodnictwem zastępcy członką 
Biura Politycznego, sekretarza KC Zdzisła- 
wa Żandarowskiego odbvła się narada se- 
kretarzy KW zajmujących się sprawami or- 
ganizacyjnymi, na której omówiono aktual- 
ne zadania pracy partyjnej. W naradzie 
wzięli udział: członek Sekretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Organizacyjnego KC 
Zdzisław „Kurowski i kierownik Wydziału 
Organizacji Społecznych, Sportu i Turystyki. 
KC Ryszard Bryk. 


14 VI —=W Ośrodku Doskonalenia 
O Kadr Kierowniczych KC za- 


kończy? się kurs kadry kierowniczej wydawe 
nictw książkowych. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
16 V — Sekretarz KC Andrzej Ża- 

. biński przebywa? w Zamościu, 
Edzie zapoznał się z przygotowaniami do 


centralnych dożynek. 


— Kw w Koninie obradował nad pracą 
jdeowo-wychowawczą w organizacjach ma- 


sowych. 

18 V — Członek Biura Politycznego, 
. sekretarz KC Jerzy Łukasze- 

wicz odwiedził Stocznię im. Komuny Pary» 

skiej w Gdyni. 


19 V — Kw w Bielsku-Białej obra- 
. dował nad intensyfikacją pro 
dukcji rolnej. 


21.V 


WrzaSzczyk i 
tycznego KC, 


— Członek Biura Politycznego 
KC, wicepremier Tadeusz 
zastępca członka Biura Poli- 
: wicepremier Tadeusz Pyka 
odwiedzili Zakłady Chemiczne „Police w 
woj. Szczecińskim, Zakłady Włókien Che- 
micznych „Elana w Toruniu i Zakłady Azo- 
towe we Włocławku. 


— Sekretarz KC Andrzej Żabiński przeby- 
wał w woj. płockim, gdzie spotkał się z ak- 
tywem „Petrochemit” i Fabryki Maszyn Żni- 
wnych, odwiedził PGR w Górach i zespoł 
młodych rolników w Topólnie. 


23 V — I sekretarz KC Edward Gie- 
. rek przebywał w woj. toruń- 
skim, gdzie odwiedził Przędzalnię Czesanko= 
wą „,Memnowx”. PGR Zecartowice, zwie- 
dził torunską Starówkę i spotkał Się z Egze- 
kutywą KW. 

— Członek Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący Rady Państwa Henryk Jabłon- 
ski wziął udział w uroczystości z okazji 
35-lecia szkolnictwa wyższego w Łodzi. 

— Zastępca członka Biura Politycznego, Se- 
kretarz KC Józef Pińkowski zapoznał się z 
problemami budownictwa w Ciechanowie. 

—KW PZPR i WK ZSL w Rzeszowie 
obradowały nad rozwojem produkcji i kon- 
serwacji pasz. W obradach uczestniczył pre- 
zes NK ZSL Stanisław Gucwa i sekretarz 
KC Andrzej Żabiński. 


24 V -— Członek Biura Politycznego, 
* sekretarz KC Andrzej Werblan 
spotkał się z przedstawicielami nauki i rek- 
torami szkół wyższych w Poznaniu. r 


26 V — Zastępca członka Biura Po- 
. litycznego, sekretarz KC Józef 
Pińkowski odwiedził osiedla mieszkaniowe, 
Stocznię im. Lenina i Port Północny w Gdań- 
sku. 

— KW PZPR i WK ZSL w Olsztynie o- 
bradowały nad rozwojem usług produkcyj- 
nych dla rolnictwa. W obradach wzięli u- 
dział: członek Prezydium i Sekretariatu NK 
ZSL Emil Kołodziej t kierownik Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC Je- 


rzy Wojtecki. 

—Kw w Płocku obradował 
27.V nad realizacją bieżących zadań 
gospodarczych. w obradach wziął udział za- 
stepca kierownika Wydziału Organizacyjnego 
KC Andrzej Barzyk. 


45 


— Członkowie Biura Poltycz- 
28.V nego KC: I sekretarz KW w 
Katowicach Zdzisław Grudzień i Sckrctarz 
KC Andrzej Werbian wzięli udział w Spotka- 
niu z aktywem partyjnym województwa ź 
okazji rozpoczęcia działalności Ośrodka Do- 
skonalenia Kadr Kierowniczych i Specjal- 
stycznych w Katowicach. 

— Sekretarz KC Andrzej Zabiński odwie- 
dził Wytwornię Granulutu Ziemniaczunego 
w Głownie k' Łodzi. ; 

— Czónck Sckretariutu KC, kierownik 
Wydziału Organizacyjnego KC Zdzisław Ku- 
rowski odwiedził Zakłady Rdzeni i Magne- 
sow Ferrytowych w Skierniewicach. 


29. V — Sekretarz KC Andrzej Ża- 
. * biński Spotkał się Z kierow 
nictwmni Instytwiu Sadownictwa 1 Kwi 
ciarstuą Oruz (Instvtutu Warzywnictwa w 
Skierniewicach. 

— RW w Ciechanowie ocenił prace ideo- 
wo-wychowawczą wśród załog zakładów pra- 
cv. w obradach wziął udział kierownik Wy- 
działu Pracy Ildeowo-Wychowawczej KC 
Wiesław Bek. 

— KW w Kielcach obradował nad zwięk- 
szeniem produkcji pasz. W obradach wziął 
udział kierownik Wydziału Rolnego i Goe- 
spodarki Żywnościowej KC Jerzy Wojtecki, 

— KRomitet Łódzki obradował nad umac- 

nianien rodziny. W obradach wziął udział 
kierownik Wydziału Administracyjnego KC 
Michał Atłas. 
— KW w Ostrołęce obradował nad rozwo 
jem kultury. Ww obradach wział udział za- 
steprą kierownika Wydziału Kultury KC 
Krzysztof Kostyrko. 


30 V — I sekretarz KC Edward Gie- 
. rek i członek Biura Politycz- 
neczo KC premier Edward Babiuch przeby- 
wali w woj. słupskim, gdzie odwiedzili PGR 
łsoczała, Fabrykę Rękawiczek i Odzieży Skó- 
rzanej w Miastku, Zakład Rolny w Świe- 
rzenku i spotkali się z Egzekutywą KW. 

— 1] Sekretarz KW w Katowicach Zdzisław 
Grudzień, spotkał się z uczestniczącymi w 
$uiecie „Tryvbunv Robotniczej* dziennika- 
rzami prasy krajowej i zagranicznej. 

— Zastępcy członków Biura Politycznego 
KC: sekretarz KC Józef Pińkowski | wice- 
prem:er Tadeusz Pyka odwiedzili budowę 
elektrowni „Połaniec” it Zakłady „„Siarko- 
por' w woj. tarnobrzeskim. 

— KW w Częstochowie obradował nad do 
skonalenienm funkcjonowania Emin. W obra- 
dich wziął udział członek Sekretariatu KC, 
kierownsk Wydziału Organizacyjnego KC 
Zdzisław Kurowski, 


31 V — Członek Biura Połitycznego, 
. sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz wziął udział w Gdańsku w uroczysto- 
ści odznaczenia redakcji „Głosu Wybrzeża” 
Orderem Sztandaru Pracy II kl. 


s.VI — KW PZPR ł WK ZSL w 
. Białymstoku obradowały nad 
intensyfikacją produkcji rolnej. W obradach 
uczestniczyli: członek KC, minister Rolnie 
ctwą Leon Kłonicą i członek Prezydium 
NK ZSL Emił Kolodziej. 


4. VI — Kw w Legnicy obradował 
. nad rozwojem przemysłu mic- 
dziowego, W obradach wział udział zastep= 
ca członka Biura Politycznego, sekretarz KE 


Jozel Pińkowski. | 

ri Vi — Członek Biura Politycznceo 
. KC. przewodniczący Rady Pane 

stwa Henryk Jabłoński wziął udział w uro= 

CzYStŁOSŚCI z okazjii 800-lecią liceum Ogolne 

kształcącego im. SŁ Małachowskiego w Plo> 

cku. 


— Członek Biura Politycznega 


10.VI 


KC, I sekretarz KW w Kiuuto- 
wiczch Zdzisław Grudzień wziął udział w 
UJOCZYSŁOŚCE WICCZENIa NAaBLród „Czerwonej 


roży” przyznuwanych z Okuzji Święta ,.Iry- 
buny Kkobotniczej ". 

— RW w Krosnie obradował niud rozżwce 
Jem szkolmetwa i placowek oswiatowych. 

— Kw w Tarnobrzegu obradował nad ro4e 
wojen przemysłu drobnego, 


11 VI —Kw w Lesznie: obradował 
. nad unowocześnieniem handlu 
Wewnętrznego, W obraduch wziął udział za- 
sStepcą członką Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Zdzisław ZŻandarowski. KW zwol- 
nił Stanisława Kuleszę z funkcji I scektreta- 
rza KW. wybierając na to stanowisko Mie- 
czysława  Soleckiego, dotychczasowego | 
Zastępce ministra Rolnictwa, 


KŻ 


. 


— Członek Biura Politycznego. Sekretarz 
KC Jerzy Łukaszewicz wziął udział w ze- 
braniu POP przy Oddziale Warszawskim 
LLP. 


12 VI — KW w Pile obradował nad 
. doskonaicnite n pracy 1dcowo- 
-wychowawczej, W obrudach wziął udział za- 
stepca Członka Biura Politycznewo, sekre- 
tarz KC Zdzisław Zandarowski, KW zwoindił 
Ajfreda Kowilskiego Z funkcji I sekrcta- 
rza Kw wwbierając na to stanowisko Mi- 
chała Niedźwiedzia, dotychczasowcęo I se- 
kretarzaąa KZ w. Ministerstwie Przemysłu 
Lckkieżo, 

— KRW w Przemyślu obradował nad roz= 
wojem rolnictwa uspołecznioneżo. W obra- 
dich uczestniczył zastępca kierowmkąa Wy>- 
dnału KRolnezo i Gospodarki Zywnosciowej 
KC Stanisław Zięba. 


13 VI — KW PZPR i WK 7ZSI. w Bia- 
. łej Podlaskiej obradowały nad 
rozwojem Samorządu wiejskieżo. 

— RW w Poznaniu obradował nad zwiek- 
szenigm efektywności gospodarowania w du- 
żych zakładach pracy. W obradach wziął u- 
dzia? członek Sekretariatu KC, kierownik 
wydziału Przemysłu, Budownictwa i Tran- 
sportu KC Zbigniew Zieliński, ktory spot- 
kał stę rownież z aktyvwem Fabryki Maszyn 
Żniwnych. 

— KW w Sieradzu obradował nad zada- 
niani zwiazków zawodowych w Społeczno 
-gospodarczym rozwoju województwa. W o- 
bradach wziął udział zastępca kierownika 
Wydziału Organizacji Społecznych, Sportu i 
Turystyki KC Jerzy Misiewicz. 

— KW we Wrociawiu obradował nad roz- 
wojem budownictwa mieszkaniowego i to- 
warzyszącego do r. 1985. W obradach wziął 
udział zastępca kierownika Wydziału Prze- 
mysłu. Budownictwa t Transportu KC Wa- 
cław Kulczyński. 


VI — I sekretarz KC Edward Gie- 
14. rek, członek Biura Polityczne- 
go KC, premier Edward Babiuch i sckretarz 
KC Andrzej Zabiński odwiedzili oddział 1n- 
Stytutu Budownictwa, Melioracji i Elektry- 
fikacji Rolnictwa w Kłudzienku k/Warszawy 
oraz Zakłady Przemysłu Ziemniaczanego w 
Głownie w woj. łódzkim. 

— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
Kc Jerzy Łukaszewicz wziął udział w uro- 
czystej inauguracji obchodów  75-lecia re- 
wolucji 1905—1907 w Łodzi oraz w spotkaniu 
zespołu redakcyjnego 
go'z ludźmi inicjatyw społecznych. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
ZEE ETZ CEC CEC ET ZY ZEE I ZY OCZY ÓWCECA, 


KC KPZR 
Samoobrażo- 


26.V w miesięczniku 
. ,„„Politiczeskoje 
waniie** ukazał się artykuł członka Biura 
Polttycznego, sekretarza KC Jerzego Łuka- 
szewiczą pt. „Praca ideowo-wychowawcza w 
swietle uchwał VIII Ziazdu PZPR”. . 

— Zakończyła pobyt w Polsce delevacją 
KC KP Danii pod przewodnictwem sekre- 
1arAa KC Jorga  Christensena,  Delegację 
przyjął sekretarz KC Jerzy Waszczuk. 


391 V — Przebywaljąca w Meksvku 
» deleuacia KC i „Trybuny Lu- 
dGu' w składzie: Wiesław llczuk i Adani Sta> 
nek. została przyjeta przez sekretarza gtne- 
ruinevto KC Meksyvkanskiej Partii Komunie 
stycznej Arnoldo Martineza VWerdugo Ovaz 
spotkała Sie z kierownictwem Partii Ludu 
MeksykanSkiego, 


23 V — Zukończyła pobyt w 
. delegacja RC Ludowej Partii 
Panamv 7 Sekretarzem generalnym Ruben 
DBario S%usa-Balista, Z delegacją Spotkał się 
seKrcetarz SC Jerzy Waszczuk. 

— Człones Sekretariatu IŚC, kierow nik 
wydziału Creanzacyjnego KC Zdzisław Ku-> 
yrowsk; spotkał Się Z delecgacia Konuietu Ob-= 
wolowęeca KPZR w Jarosławiu z I sekre- 
tarzem KO FE. Łoszczenkowem. 


Polsce 


28 V = zastępca członxa Biura Po- 
. litycznego KC wicepremier 
Kazimierz Barcikowski Spotkał sie w Tbilini 
Z ZastGbcą Członka Biura Politycznego KC 
RPZK, I Sekretarzem KĆ KP Gruzji Eduare- 
dem Szewardnadee. 


„Głosu  Robotnicze-- 


+ 


— Zakończyła pobyt w Czechosłowacji de- 
lczacja KC z członkiem Sekretariatu KC, 
kicrownikiera Wydziału Przemysłu, Budow= 
nietwą ; Transportu KC Zbigniewem ŻZie- 
linskim,. Delerację przyjął sckietarz KC 
KPCz Józef Haman. j 


30 V = Zastępca członka Biura Po- 
J. lityczncgo, sekretarz KC Józef 
Pinkowski przyjął grupę dziennikarzy z NRD. 


— Ww Ułan-Bator zakończyła się narada dy- 


rektorów instytutow marksizmu-leninizmu 4 
instytutow histarii partii, Z ramienia PZPR 


w narudzie uczestniczyli: ] zastępca dyrcek= 
tora IPPML Włodzimierz WesoOłowski i dv- 
rektor Instytutu Ruchu Robotniczego WSNS 
Janusz Gołębiowski. 


31 V — Zakończyła pobyt w Polsce 
a deleśacja KC KPK z zastępcą 
kierownika Wydziału Zagranicznego KC D. 
qTurkusem, Dcelegację przyjął sekretarz KC 
Jerzy Waszczuk, 

= Zakonczyłaą pobyt w Polsce delegacją 
KC MHL-=R z kierown:.kiem Wydziału HBu- 
downictwa KC Łechamyn Cerendondogiem, 
2 delegacją Spotkał się członek Sekretaria- 


tu KC, kierownik Wydziału Przemysłu. Bu- 
downictwą i Transportu KC Źbigniew ŻZie- 
linski. 


1 vI — Zukończyła pobst w Polsce 
. dciczucja KP Boliwii z I se- 
kretarzem KC Jorge Colle Cueto, Delesacja 
Spotkatą Się z członkiem Biura Polityczne- 
go. Sekreturzem KC Stanisławem Kanią i 
sekretarzem KC Jerzym Waszczukiem. 


9 VI — I stkretarz KC Edward Gie- 
. rek przyjął przewodniczącezo 
Socjialdemokratycznej Parti, Finlandi: Kale- 
vi Sorsę. W spotkaniu uczestniczyli: czło 
nek Biura Politycznego, sekvetarz KC And- 
rzej Werblan i sekretarz KC Jerzy Wasz- 
czuk. 

— w Erfurcie obradowałaą międzynarodo= 
wą konferencja teoretyczna Zorganizowana 
z okazji 100 rocznicy wydania dzieła Fry- 
deryka Enzelsą ..Rozwój socjalizmu od uto- 
pii do nauki”. w obradach uczestniczyła 
delegacją PZPR z zastępcą kierownika Wv- 
działu Pracv  Ideowo-Wychowawczej KC 
Stefanem Oparą. 


3 5 Vi — w Berlinie Odbyła Się na- 
=. rada Sekretarzy do Spraw pare 
tyjnych i organizacyjnych KC paruu kolnue 
nistycznych 1 robotniczych państw socjalie 


"stycznych, poświęcona aktualnym  probile> 
mom polityki kadrowej w krajach socjali= 
stycznych. Delegacji PZPR przewodniczył 


zastępcą członka Biura Politycznego sekre= 
tarz KC Zdzisław ZandarowSki. Przewodni= 
czących delegacji przyjął 
ralny KC NSPJ, przewodniczący Rady Pań- 
stwa NRD Erich Honecker. 


5 VI — Zakończyła pobyt w Czechoe 
. słowacji delegacja robocza KC 
z sekretarzem KC Andrzejem Żabińskin, 
ktorego przyjął sekretarz generainv KC 
KPCz, prezydent CSRS Gustav Husak. Dele- 
£acia przyjęta została pi:ez członka Prezy= 
duuim KC KPCz, I sekretarza KC KP Słowa- 
cji Josefa Lenaria. 


7 VI — |] sekretarz KC Edward Gie- 
. rek skierował du SCKTEtŁarza 
generalnego FPK Georgesa Marchais list z 
okazjii 60 rocznicy urodzin. 


8 VI — Zakończyła pobyt w Polsce 
. delezacja Hiszpanskicj Socja* 
łistycznej Partii Robotniczej (PSOE) z człton= 
kiem konusji wyborczej KC J. Carvavalem. 
Dcliegaącia Zostaia przyjęta przez członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC Jerzego 
pukaszewiczą i Spotkałą Sie Z zastępcą 
człónkia Biurą Politycznego KC. ministrem 
Spraw Żasranicznych Emilem Wojtaszkiem 
Oraz sekretarzem KC Jerzym Waszczukiem, 


14 VI — Zakończyła p byt w Polsce 
. dclesvucia KC KPZR 2 Zastep- 
cą kierownika Wydziału Pracy Organizacył- 
no-Partyvlnej KC N. Perunem, Delceację 
przyjął zastępca członka B:ura Polityvczneco, 
sekratarz KC Zdzisław Zandarowski. W spot- 
kamu uczestniczył członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Organizacyjnego RC 
Zdzisław KurowSki. 


sekretarz gene>. 


Człowiek jako problem 


ydarzeniem, już nie tylko — jak 

zwykli pisać recenzenci — edy- 

torskim, ale wręcz na miarę mi- 
lowego kroku w rozwoju polskiej hu- 
manistyki, jest pojawienie się w pierw- 
szych miesiącach bieżącego roku całe- 
go cyklu publikacji opracowanych w 
Instytucie Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu KC PZPR. Pisa- 
liśmy już na tym miejscu o wielu z 
nich i pozwalaliśmy sobie zaliczać je 
wszystkie do „lektur obowiązkowych” 
każdego aktywisty partyjnego, który 
rozumie i ceni znaczenie ustawicznego 
samokształcenia teoretycznego dla do- 
skonalenia efektów swej politycznej 
działalności. Dzisiaj do tego zestawu 
chcemy dołączyć informację o jednej z 
najnowszych pozycji serii. Rzecz nosi 
tytuł „Humanizm socjalistyczny” (Kiw, 
1980, s. 296, c. 70 zł), napisana została 
przez zespół trzynastu autorów (w 
większości filozofów) radzieckich i pol- 
skich, przygotowana zaś do wydania 
pod redakcją naukową prof. dr Tadeu- 
sza. M. Jaroszewskiego. 


Redaktor dzieła wyznaje we wstępie, 
że autorom przyświecał tu cel dwoja- 
ki. Najpierw więc chodziło o możliwie 
wszechstronne opisanie istoty marksi- 
stowskiej koncepcji humanizmu jako 
teorii przebudowy całokształtu warun- 
ków bytu ludzkiego, a także o wyraźne 
usytuowanie — na szerokim tle histo- 
rycznym — jej odrębności od przedso= 
cjalistycznych prób ujęcia istoty „świa- 
ta człowieka”. Następnym — a wydaje 
się, że nawet głównym — zadaniem te- 
go zbioru prac jest próba dokonania 
„Syntezy dorobku”: ukazania tego wszy- 
stkiego, co humanizm socjalistyczny do 
dnia dzisiejszego wniósł w realne życie 
ludzkie, wraz z dającymi się rozpoznać 
perspektywami jego przyszłości. 

Powołujemy się tu na bardzo skróto- 
e określenie ram książki, jako że 
wszelkie usiłowanie przybliżenia podję- 
tych w niej tematów wymagałoby spo- 
rządzenia bardzo długiego rejestru pro- 
blemów decydujących w sumie o kształ- 
towaniu się — w procesie rozwoju spo- 
łecznego — zjawiska historycznie całko- 
wicie nowego, a mianowicie — socjali- 
stycznego sposobu życia. Na tak szero- 
kie rozważania nie miejsce w przeglą- 
dzie bibliograficznym, choćby z uwagi 
na skomplikowanie sprawy, a tym sa- 
mym — niemożność jej lakonicznego 
wyłożenia bez drastycznych uproszczeń. 
Niemniej dwa wątki książki, jak się wy- 
daje. domagają się specjalnego potrak- 
towania. Pierwszy określić by można ja-> 
ko rozważenie konsekwencji faktu, że 
wielki. złożony ten proces nie przebiega 
w pustce, że ma zarówno swe uwarun- 
kowania wynikające z dziedzictwa hi- 
storycznego, jak i powiązania z mate- 
rialnvmi i ideologicznymi realiami oto- 
czenia burżuazyjnego. Poznanie i opis 
funkcjonowania oddziaływań obu tych 
czynników na urzeczywistnianie huma- 


nizmu socjalistycznego w praktyce ma 
wręcz podstawowe znaczenie, a rowno- 
cześnie należy da tych czynników, któ- 
rych roli zdajemy się ciągle nie doce- 
niać, nie dość jasno je rozumieć i sku- 
tecznie im się przeciwstawiać. Dobrze 
się przeto stało, że prezentowane tu stu- 
dium podjęło próbę wszechstronnego o0- 
świetlenia — zarówno teoretycznych jak 
i przejawiających się w żywej materii 
społecznej — przesłanek całej tej pro- 
blematyki, na którą też chcemy zwró- 
cić tu szczególną uwagę Czytelnika. 

Drugi kompleks spraw do rozważenia 
sprowadza się do pytania o treść i for- 
mę zależności między socjalistyczną 
drogą kształtowania nowego sposobu 
życia a rozwojem rewolucji naukowo- 
-technicznej. Jakże często i z jak szko- 
dliwymi skutkami pojmuje się u nas te 
kwestie rozdzielnie. W  „Humanizmie 
socjalistycznym”. Czytelnik znajdzie ca- 
łą część książki poświęconą wyłącznie 
temu tematowi. 

Razem z pracą zbiorową zredagowa- 
ną przez prof. Jaroszewskiego rekomen- 
dujemy jego nowe dzieło, a miano- 
wicie „Traktat e naturze ludzkiej” 
(KiW, 1980, s. 204. e. 20 zł) pomyślany 
jako popularnofilozoficzne przedstawie- 
nie „człowieka jako problemu”. Jest 
rzeczą oczywistą, że patrząc od strony 
tematu mamy w obu tych publikacjach 
do czynienia nie tylko z tym samym po- 
lem poszukiwań badawczych, ale i źró- 
dłem oświetlającej je myśli. Na tym 
przecież analogie kończą się. Jeśli pier- 
wsza z tych książek ma nam bowiem 
służyć za podręcznik i domaga się od 
Czytelnika podejścia studyjnego, to 
„Traktat” jest esejem literackim adre- 
sowanym do każdego, kto w wolnej 
chwili zechce wraz z autorem — czy 
raczej za jego sprawą — przeżyć przy- 
godę intelektualną, zastanowić się nie- 
co głębiej nad kondycją człowieczą i 
prześledzić zawiłe ścieżki ludzkiego za- 
domowienia się we współczesnym świe- 
cie. 

Do dalszych, niezmiernie ważnych, a 
przede wszyskim — nowatorskich pe- 
netracji problematyki humanizmu u- 
rzeczywistnianego przez socjalizm po- 
wrócimy przy kolejnej okazji, żeby tym 
razem zwrócić jeszcze uwagę na dwie 
podstawowe książki ekonomiczne. Będą 
to znowu „lektury obowiązkowe” i to 
w pełnym tego słowa znaczeniu, jako że 
podejmują temat, którym obecnie żyje 
cały kraj: uwarunkowania efektywności 
gospodarowania. Żeby nie pozostawić 
już żadnych niejasności co do wagi obu 
prac, informujemy, że zostały one opra- 
cowane — w każdym przypadku w in- 
nym ujęciu metodologicznym — przez 
jednych z najwybitniejszych w Polsce 
specjalistów tematu, w oparciu o ich 
własne badania oraz analizę dorobku 
zarówno kampanii przedzjazdowej, jax 
i postanowień VIII Zjazdu partii. 

Zacząć wypadnie od nowej publikacji 


prof. dr Alozjego Melicha zatytułowa- 


nej „Efektywność ' gospodarowaiia. 
isitoia — metoda — warunki” (PWE, 
1980, s. 222, c. 25 zł), a to z tej prostej 
racji, że stanowi ona próbę usystema- 
tyzowanego wprowadzenia w teorie go- 
spodarności w ogóle, a jej zastosowa- 
nia w aktualnie istniejących w Polsce 
warunkach — w szczególności. Profe- 
sor wychodzi już na wstępie z założe- 
nia, że powszechne widzenie całej tej 
problematyki jest w naszej kadrze go- 
spodarczej powierzchowne i jednostron- 
ne, gdvż sprowadza się ją zazwyczaj do 
zadania obniżki kosztów wytwarzania. 
Rzecz oczywiście nie w pomniejszeniu 
znaczenia roli teeo czynnika, ale w tym, 
że przesłania on drugi, mający do ode- 
grania rolę najistotniejszą. Zacytujmy 
autora: „Chodzi o cel każdego działania, 
każdej pracy. W procesie realizacji tego 
celu musi być również uwzględniony 
jakościowo wymierny efekt, a nie tyl- 
ko sam koszt jego uzyskania. Choć waż- 
ny jest sprawny sposób realizacji okre- 
ślonych zadań, to jednak nie można po- 
minać w rozważaniach o racjonalności 
problematyki celów działania w Socja- 
lizmie”. | 


Byłoby grubym uproszczeniem 
stwierdzić, że praca prof. Melicha jest 
rozwinięciem tej jednej tezy. Znajdzie- 
my w jego książce — obok specjalnego 
rozdziału poświęconego owej sprawie 
(„Kryteria oceny realizacji celów gospo- 
darowania w socjalizmie”) — pełne 'u- 
jęcie obrazu funkcjonowania naszego 
systemu gospodarczego, zgodnie zresztą 
z podtytułem danym przez autora, a 
więc: przedstawienie jego „istoty”, opis 
„metod” i analizę „warunków”. Nie 
mniej próba przezwyciężenia niewiary, 
czy po prostu niezrozumienia możliwo- 


„ści dopracowania się własnego systemu 


gospodarowania przez awans jego ce- 
lów społecznych na porycję sterującą 
całością działań (zarówno w skali poli- 
tyki gospodarczej, jak efektywności 
pracy poszczególnych ludzi) pełni rol 
wiodącą piórem uczonego i stanowi ź 
kompozycyjną jego wywodów. 


Druga zapowiedziana praca pt. „Stra- 
tegia rozwoju społeczno-gospodarczego 
Polski w latach 1981—1985” jest dziełem 
prof. dr Wladysława Baki (KiW, 1980, 
s. 183, e. 30 zł) i ma charakter skrótowe- 
go kompendium informującego o Wszy- 
stkich węzłowych przedsięwzięciach na- 
szej polityki gospodarczej w najbliż- 
szym pięcioleciu. Wychodząc od krót- 
kiego przedstawienia „podstawy wyj- 
ściowej”, prof. Baka referuje kolejno 
uwarunkowania rządzące  kształtowa- 
niem rynku, orientacji proeksportowej, 
polityki kadrowej, gospodarowania su- 
rowcami, działaniami inwestycyjnymi, 
wdrażaniem postępu naukowo-technicz- 
nego, żeby na koniec — zrekapitulować 
swój przegląd dość obszernym rozwa- 
żaniem zadań doskonalenia sposobu 
funkcjonowania całej gospodarki. Nie 
musimy dodawać, że tak opracowana 
publikacja jest rzeczą wprost bezcenną 
dla każdego działacza partyjnego, czymś 
w rodzaju narzędzia jego codziennej 
pracy. 


ZBIGNIEW JURKIEWICZ 
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Pisz wiersze 


amiast zacząć ten felieton od wy- 

śmiewanego zwrotu z  wypraco- 

wań, że „już starożytni Gręcy to- 
czyli walkę z blędami”, zacznę od przy- 
pomnienia, że już dawni pisarze polscy 
wychwalali pożytki, płynące z polsz- 
czyzny pięknej i poprawnej, nie żału- 
jąc słów zachęty do nauki. 


„„Wszyscy ludzie Świata! Wiedzcie, 
Który pismo waży lekce, 
Czytających słuchać nie chce 

Jest podobien li głuchowi 

I niememu dobytkowi” 


— pisał Marcin Bielski w roku 1557. 

Narzekali nasi przodkowie na drożyz- 
nę, zepsucie obyczajów i na niechluj- 
stwo językowe z taką samą gorliwością, 
z jaką narzekamy dziś, a zalew cudzo- 
ziemszczyzny tak samo był jednym z 
głównych powodów niechęci ogółu mó- 
wiących, którzy nie lubili np. niemiec- 
kiego. Poeta renesansowy, 'Sebaslian 
Klonowic, tak pisał: 


,„Bo jest mowa przyrodzona 
tamtego narodu. 

jakoby puste pudło puścił 
z wysokiego schodu"”. 


Drukarz krakowski, Hieronim Vietor, 
chociaż był Niemcem z pochodzenia, 
bardzo się na to oburzał. „Będąc ja 
wmięszkanem, a nie urodzonym Pola- 
kiem, nie mogę się temu wydziwić, gdyż 
wszelki inny naród język swój przyro- 
dzony miłuje, szyrzy, krasi i poleruje, 
czemu sam polski naród swem gardzi i 
brząka, który mógłby iście, jako ja sły- 
szę, obfitością i krasomową z każdem 
'innem porównać” — pisał w roku 1542 
a Benedykt Chmielowski w roku 1756, 
narzeka: ,,...Język, mając dość dobre oj- 
czyste terminy, cudzoziemskimi słów- 
kami jak wrona Ezopowa różnych płat- 
ków piórami stroi się... W dyskusjach 
familarnych, że często cudzoziemskich 
zażywasz terminów, język ojczysty i 
swój psujesz. Patriotą będąc, jesteś cu- 
dzoziemcem, bo cię drudzy nie rozumie- 


. ,» 


Ją . 


To jest prawda i w różnych wiekach 
różne wpłvwy można było obserwować: 
czeskie, ruskie, niemieckie, przemożny 
wpływ łaciny, wpływ włoskiego, fran- 
cuskiego, ostatnio — znowu wpływy 
rosyjskie, wszechogarniająca fala wpłv- 
wów języka angielskiego — tak, nie ży- 
jemy za murem z waty, więc i w języku, 


tak jak w każdej dziedzinie życia, wpły- 
wy kultur i narodów sąsiednich a nie- 
raz i dalszych obserwuje się nieustan- 
nie. 


Nieustannie również obserwuje się 
zabiegi ludzi Światłych o zapewnienie 
czyteinikow, pięknej i poprawnej poł- 
szczyzny, a w tym celu starania, o to 
żeby istotę tego piękna zgłębić i przeni- 
knąć. Czasem prowadziło to do niezbyt 
fortunnych wyników. Cyprian Kamil 
Norwid, zastanawiając się nad etymolo- 
pią słowa piekno twierdził, że „odsła- 
nia najwłaściwiej pierwopromień wszel- 
kiej sztuki narodowej” i tak tę etymo- 
logię tłumaczy: 


„U Polaków określnik „piękno” dwa 
nosi brzmienia ij rozwija się w trzecie. 
Złożony jest on albowiem z wyrazów 
„Dieśń” i „Jęk” a zamienia się jakby w 
trzeci wyraz „pojękność” i jakoby nad 
boleścią tryumf znaczący”. 

Oczywiście, jest to tłumaczenie bała- 
mutne, polega bowiem na mechanicz- 
nym powiązaniu różnych wyrazów tyl- 
ko na podstawie ich podobieństwa 
brzmieniowego. W ten sam sposób moż- 
na by tłumaczyć etymologię wyrazu 
studnia od Sto i dzień (że ją się buduje 
sto dni) albo że lewkonia składa się z 
wyrazów lew, koń i ja a więc powinna 
mieć dziesięć nóg. 


„Piękno języka działa na nas przede 
wszystkim jako wrażenie — pisał prof. 
Doroszewski w swej książce „Wśród 
słów, wrażeń i myśli” — to wie, to zna 
z własnego przeżycia każdy z nas — ale 
poza bezpośrednio działającym na nas 
pięknem mowy jest jeszcze piękno głęb- 
sze, abstrakcyjne, piękno jej budowy, 
jej historii, dalekich horyzontów, urze- 
kających samą swoją perspektywą”. 


Jak więc należy działać, co robić, że- 
by dojść do sprawnego posługiwania się 
językiem? Zdania są podzielone. Autor- 
ka podręcznika „Jak mówić i pisać po- 
prawnie”, Maria Nalepińska, twierdzi: 
„Walka z błędami językowymi jest wal- 
ką o świadome i sprawne posługiwanie 
się językiem, tym niezbędnym a potęż- 
nym środkiem działania i rozwoju spo- 
łecznego”. Wspomniany już prof. Doro- 
szewski uważa, że „niepopełnianie blę= 
dów językowych jest rzeczą ważną, po- 
winno ono jednak być pochodną ogoól- 
nej kultury językowej, której się nie da 
kształtować za pomocą zakazów i naka- 
Zzów... W każdej dziedzinie życia należy 
się opierać na wartościach  pozytyw- 
nych, a nie negatywnych, należy więc 
dbać o to, by krzewić dobro, nie o to, 
by tępić zło...”. 


Słowem, bądź mądry i pisz wiersze. 
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Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 


i doręczyciele w terminach: 


— do dnia 25 listopada na I kwartał i I półrocze roku następnego i cały rok następn 
— do 10 września na IV kwartał roku bieżącego. pneg y ępny. 


Cena prenumeraty: kwartalnie — 12 zł; półrocznie — 24 zł; rocznie — 48 zł. 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 
przcy zamawiają prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW  „Prasa-Książka-Ruch”, 
w miejscowościach zaś, w których nie ma oddziałów RSW — w urzędach pocztowych. 

Czytelnicy indywidaalr* opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u do- 


reczycicił. 


: Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Cen- 
ralą Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-839 Warszawa, konto NBP IV 


Oddział w Warszawie, Nr 1153-201045-139-11. 


prenumerata ze zleceniem wysvlki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej 


0-0 „ dia zieceniodawcó 
aw pracy. 


w indywidualnych i o 100'5ę dla zieceniodawców, instytucji i zakła- 


I=W .Prasa-Książka-Ruch”, Prasowe Zaklady Graficzne, 02-018 Warszawa, ul. Nowogrodzka 


8186. Zam. 138. Indeks 385313, 
RzZanŃ SAR PP PROCY WA. PD 0 YT 


a A - — maż 


II Plcnum KC PZPR .. « o» » » ©» 1 


PROBLEMY PRACY 
ORGANIZACYJNEJ PARTII 


ZDZISŁAW DREWNIOWSKI — 
Konsekwentnie t praktycznie „, . 8 

HENRYK KUBIAK — Demokracja 
wśdzsłałaniu. « 6 4% «6 6 6,6 9 


STANISŁAW KUBIK — Trafiać do 
ludzi e LU LJ LJ - . - . . . .- . 6 


Nowo wybrani sekretuirze instancji 


POLITYKA 
SPUOLECZNO-GOSPODARCZA 


JERZY BIUĆ — Jak planować bada- 
nia naukowe . . © | | . e . | 


W ZAKŁADACH I NA BUDOWACH 


TADEUSZ CZECHOWICZ — Prac3 
z kadrą kierowniczą. Sprawność 
t kompetencja „ « « e e o » . 11 

BOGDAN WITOSZYŃNSKI — Naj- 
ważniejsze: jakość pracy ., ., . 18 

LESZEK WITKIEWICZ — Drogi do 
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TYLKO W LUBLINIE 


„Powiatowe komisje kontroli partyjnej przestały istnieć pięć lat temu. 


Uprawnienia byłych PKKP przejęły w całości 


komitety gminne, ich 


egzekutywy i sekretariaty. Stan taki trwa do dziś i utrzymuje się on, 


mimo że gminne organizacje 
obecnej struktury administracyjnej 


partyjne w okresie od ustanowienia 
kraju, 


niemal podwoiły swoje sze- 


regi'” —' pisze JÓZEF PORĘBSKI w „SZTANDARZE LUDU''. 


czuwanie 
rozwoju 


s... W tej sytuacji 
nad prawidłowością 
partyjnych szeregów, sprawo- 
wania nadzoru nad orzecz- 
nictwem, zapobiegania ewen- 
tualnym deformacjon w ży- 
ciu wewnątrzpartyjnym, do- 
skonalenia działalności profi- 
laktyczno-wychowawczej na- 
biera w gminie coraz więk- 
szej rangl. 

Poczucie odpowiedzialności 
za te właśnie sprawy dopro- 
wadziło do tego, że już w 
dwa lata po reorganizacji z 
inicjatywy kierownictwa wo- 
jewódzkiej instancji partyjnej 


NOWINY 


„---« Adaptacja jest ważnym problemem w zakładzie. Od 


w Lublinie w kilku najwięk- 
szych gminach województwa 
powołano gminne komisje 
kontroli partyjnej, a we 
wszystkich pozostałych zespo- 
ły do spraw wewnątrzpartyj- 
nych, spełniające funkcje ko- 
misji kontroli, jednak bez 
prawa do orzekania. Rozwią- 
zanie lubelskie jest unikalne 
nie tylko w skali regionu. 
(W niektórych województwach, 
m.in. w zamojskim, powoła- 
no tzw. gminnych pracowni- 
ków WKKP). 

Powołując społecznie dzia- 
łające gminne komisje kon- 


DRUGI DOM 


jej prze- 


biegu zależy w znacznym stopniu mniejsza lub większa fluktuacja naj- 
młodszej części załogi. Czesław Uchman, kierownik działu spraw o0so- 


bowych w rzeszowskim 
adaptacji społeczno-zawodowej 


w „NOWINACH”''. 


(...) Wiadomo, że rozpoczę- 
cie pracy oznacza zupełną 
zmianę dotychczasowego try- 
bu życia. — Przejście ze 
szkoły do zakładu wiąże się 
z zasadniczą zmianą obowiąz- 
ków i zakresem odpowiedzia|l- 
ności. Dyscyplina w  przed- 
siębiorstwie jest czynnikiem 
ograniczającym swobodę pra- 
cownika, ale równocześnie 
stanowi warunek wydajnej 
pracy. Zrozumienie tej pra- 
wdy i świadome podporząd- 


GŁ0S 
ROBOTNICZY 


KRYSTYNA MAJDA 


gatywnie. Oto fragmenty relacji 


łamach „GŁOSU ROBOTNICZEGO”: 


„Czyściarz Marian F., lat 
22, od 29 marca 1979 r kan- 
dydat partii. Organizacja mło- 
dzieżowa wydała mu opinię 
człowieka dojrzałego politycz- 


nie i aktywnego społecznie, 
w ciągu przeszło roku par- 
tvjnego stażu nie wypełniał 


podstawowych obowiązków 
statutowych. Nie płacił skła- 


„„Zelmerze'” 
wśród absolwentów 
stawowych. Opinię socjologa przytacza MIECZYSŁAWA 


uczestniczyła 
w tkalni „A ZPB im. Dzierżyńskiego w Łodzi z kandydatami 
których postawa w czasie słażu kandydackiego 


badania procesu 
szkół ponadpod- 
TEODORCZYK 


przeprowadził 


kowanie się dyscyplinie 1 
wymogom środowiska jest 
warunkiem koniecznym. Jed- 
nakże młodzi pracownicy na- 
potykają poważne trudności. 
Przedstawienie ich sposobu 
myślenia wymaga czasu 1 za- 
kład musi im w tym pomóc. 
Już od pierwszego dnia po- 
bytu w zakładzie młody pra- 
cownik zapoznawany jest ze 
stanowiskiem roboczym, otrzy- 
mmuje szeroką informację pi- 
semną i ustną nt. „Zelmeru', 


SKREŚLENI 


POP 
partii, 
została oceniona ne- 
opublikowane na 


w rozmowach sekretarzy 


tych rozmów, 


dek, 
braniach, 
iekomendującyini 
dydata (...). 
Marian F. 


nie uczestniczył w ze- 
unikał kontaktów z 
go na kan- 


niczbyt długo 
pracował w. zakładzie, gdy 
wręczono mu legitymację 
kandydacką. Czy nie pospie- 
szono się z tym. wyróżnie- 
niem, chcąc udowodnić, jak 


troli partyjnej oraz zespoły 
do spraw wewnątrzpartyjnych 
nie zdjęto, ani nie zmniej- 
szono odpowiedzialności ko- 
mitetów gminnych, ich egze- 
kutyw za sprawy powierzone 
specjalnej opiece 
zespołów. 

(..) Można już mówić o do- 
robku tych zespołów i Dew- 
nych sprawdzonych w „<IU 
formach pracy. 

W wielu gminach nie Kto 
inny, a właśnie zespoły upo- 
dobały sobie prowadzenie roz- 
mów z osobami, które wyra- 
ziły chęć wstąpienia w Kkan- 
dydackie szeregi. 

Niektóre zespoły żywo 1in- 
teresują się pracą poszczegól- 
nych POP z aktywem bez- 
partyjnym oraz pracą POP z 
kandydatami partii, przydzia- 
łem i realizacją zadań indy- 
widualnych, a także wywią- 
zywaniem się z obowiązków 
wobec kandydatów osób, któ- 
re ich rekomendowały. Zna- 
ne są przypadki organizowa- 
nia z inicjatywy zespołów 
szkoleń mających na celu 


jego tradycji 1 osiągnięć, 
Przełożeni prowadzą długie 
rozmowy, starają się przeko- 
nać młodych o tym, że są 
ważnym ogniwem w określo- 
nym kolektywie pracowni- 
czym, zapoznają ich z dzia- 
łalnością rady zakładowej i 
innych organizacji  społecz- 
nych. Ważny wpływ na prze- 


bieg procesu adaptacji spo- 
łeczno-zawodowej ma  atmo- 
sfera międzyludzka na wy- 


działach, właściwa ocena pra- 
cy nowo zatrudnionego, sto- 
sowanie nagród, bo kar w 
czasie wstępnego stażu pracy 
raczej się nie udziela. 

Są jednak pewne niedocią- 
gnięcia w programie adapta- 
cji społeczno-zawodowej ludzi 
młodych. Dotyczą one słabej 
działalności organizacji mło- 
dzieżowej, która zbyt  po- 
wierzchownie zajmuje się tym 
problemem. Młodzi pracowni- 
cy odczuwają pomoc ze stro- 


szybko organizacja młodzie- 
żowa przygotowuje kandyda- 
tów w szeregi partii? Warto 
więc, nim wypisze się opinię 
polecającą, zajrzeć do statu- 
tu, w którym wyraźnie okre- 
śla się rolę rekomendatora. 
Punkt 6 strona 39: „Członek 
partii, który wydaje opinię o 
wstępującym do partii, po- 
winien znać go co najmniej 
2 lata i mieć przeświadczenie, 
że poleca partii wartościowe- 
go towarzysza. Członek partii, 
który wydał opinię polecają- 
cą lekkomyślnie lub w złej 
wierze, powinien być  pocią- 
gnięty do  odpowiedzialności 
partyjnej” (...) 

Następna kandydatka do 
skreślenia to rówieśniczka 
Mariana Barbara J., tkaczka, 
którą również polecało w sze- 


regi partil koło ZSMP (...) 
— Przekraczam normę, jes- 
tem ambitna — mówi o So- 


komisji i 


' czasu 


lepsze poznanie statutu partii 
przez kandydatów. "Niemal 
wszystkie zespoły interesują 
się zasadnością uchwał pod- 
stawowych ogniw partii do- 
tyczących skreśleń i wydaleń. 
Zgodnie z zaleceniami 
WKKP, zespoły utrzymują 
kontakty z  kolegiami do 
spraw wykroczeń oraz sąda- 
mi. Pozwala to im szybko 
informować POP o przypad- 
kach wejścia towarzyszy w 
kolizję z prawem 1 inicjować 
rozpatrzenie takich przypad- 
ków przez ogół towarzyszy 
na forum POP. (...) Ale naj- 
bardziej powszechną formą 
wewnątrzpartyjnej pracy pro- 
filaktycznej rozwijaną przez 


zespoły są rozmowy indywi- 
dualne. 
Mimo wielu jes7%7e niedo- 


skonałości, braku 1 ad- 
czeń, umiejętności 1 nawy- 
ków dotychczasowy dorobek 
zespołów jest w sumie duży. 
Tak też ocenia działalność 
zespołów kierownictwo lubel- 
skiej wojewódzkiej organiza- 


cji partyjnej". 


ny przełożonych 1 starszych 
pracowników; rzadko kiedy 
potrafi nimi pokierować Śro- 
dowisko  'rówieśnicze.  Przy- 
wązanie do zakładu może na- 
stępować w różnorodny Spo- 
sób, ale wymaga dobrej woli 
obu zainteresowanych stron. 
Istotną sprawą jest właściwe 
zagospodarowanie wolnegQą 
młodzieży, zwłaszcza 
tej mieszkającej w hotelu ro- 
botniczym. Działalność kultu- 
ralno-oświatowa może mieć 
poważny wpływ na przyspie- 
szenie procesu adaptacji spo- 
łeczno-zawodowej, wtopienie 
się i zidentyfikowanie ze Śro- 
dowiskiem. A oto przecież 
chodzi by młodzi pracownicy 
czuli się odpowiedzialni za lo- 
sy zakładu i produkcję, trak- 
towali „,„zelmer”” jak drugi 
swój dom". 


bie dziewczyna — a 1 tak 


„salowy”” ml zarzuca, że mu 
sprawiam kłopoty. Nie wy- 
jaśnia, z jakiego powodu. 
Ale to się zaczęło, od kiedy 


wstąpiłam do  partil... Może- 
cie mnie skreślić. Nie sta- 
wiam sprzeciwów. Za dużo 


wzięłam "na siebie obowiąz- 
ków (...) 


Egzekutywa POP Tkalnil „A'' 


nie widzi powodów, aby za- 
trzymywać w partii młodych, 
niedojrzałych "ludzi, którzy 


przypadkowo znaleźli się w 
jej szeregach. Nie przekony- 
wała również do zmiany de- 
cyzji nakładacza osnów, w 
średnim wieku, proszącego 0 
skreślenie go z listy człon- 
ków. Jedynym bowiem mo- 
tywem jego decyzji był fakt, 
że nie awansowano go na 
mistrza...”'. 


P: raz pierwszy igrzyska olimpijskie odbędą 
się w kraju socjalistycznym. 19 lipca 1980 
roku ostatnia zmiana sztafety, złożona z naj- 
bardziej zasłużonych sportowców radzieckich, za- 
pali symboliczny znicz na koronie stadionu na 
Łużnikach w Moskwie. Rozpocznie się wielkie, spor- 
towe święto młodości, przyjaźni i pokoju. 


Od pierwszych igrzysk, odbytych w Grecji w 
776 r. przed naszą erq, poprzez lata nowożytnego 
ruchu olimpijskiego — medal olimpijski jest naj- 
wyższym trofeum, jakie może zdobyć sportowiec 
o statusie amatora. 


Ideq igrzysk olimpijskich jest zbliżenie narodów 
przez kontakty sportowe młodzieży wszystkich kon- 
tynentów i krajów. Nic więc dziwnego, że na każ- 
dych igrzyskach widzimy przedstawicieli coraz to 
nowych państw, nie mających może jeszcze szans 
na olimpijskie medale, ale pragnących samą obec- 
nością zadokumentować swe istnienie. Tak właśnie 
polscy sportowcy pragnęli swoją obecnością na 
Igrzyskach VIII Olimpiady w Paryżu w 1924 roku 
zamanifestować istnienie niepodległej Polski. Po- 
dobne intencje przyświecają obecnie młodzieży 
z Angoli, Surinamu, Zimbabwe i innych młodych 
krajów, a fakt udziału w Olimpiadzie jest jedną 
z form uczestniczenia w życiu międzynarodowej 
społeczności. 


Ruch sportowy, który jest najbardziej masowym 
i najbardziej uniwersalnym zjawiskiem społecznym 
współczesności, narażony jest tym samym na od- 
działywanie tych wszystkich sprzeczności, które 
wstrząsają światem. 


W przeszłości występowały poważne komplika- 
cje i kontrowersje w związku z udziałem w igrzy- 
skach dwóch państw niemieckich, z udziałem 
w nich Chin i Tajwanu, czy też akcją komandosów 
palestyńskich przeciw sportowcom Izraela w Mo- 
nachium. W ostatnich Igrzyskach w Montrealu nie 
wzięło udziału 30 reprezentacji krajów afrykań- 
skich na znak protestu przeciwko obecności No- 
wej Zelandii, która utrzymywała kontakty sportowe 
z rasistowską RPA. 


Napięcie sytuacji międzynarodowej, które obser- 
wujemy ostatnio, odbiło się również niekorzystnie 
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„. POLSKA W CZOŁÓWCE 
ŚWIATOWEGO SPORTU 


na uniwersalności idei olimpijskiej. Z inspiracji 
USA rozpoczęła się ostra kampania na rzecz boj- 
kotu olimpiady w Moskwie. Do głosu doszły te siły 
antykomunistyczne i zimnowojenne, które już w 
1974 r.próbowały nie dopuścić do tego, aby sto- 
lica Kraju Rad była gospodarzem imprezy sporto- 
wej o najwyższej randze światowej. Wprawdzie pod 
naciskiem USA niektóre kraje zrezygnowały z udzia- 
łu swych reprezentacji w Igrzyskach, ale próba 
generalnego bojkotu olimpiady w Moskwie nie po- 
wiodła się. Idea olimpijska dobrze bowiem służy 
sprawie zbliżenia między ludźmi, sprawie pokoju. 

Letnie Igrzyska XXII Olimpiady w Moskwie z wiel- 
kim zainteresowaniem będzie śledzić społeczeń- 
stwo polskie. Polska, uczestnicząca w igrzyskach od 
1924 roku, zdobyła na nich ogółem 146 medali, 
w tym 37 złotych. Liczymy na godny występ naszej 
ekipy olimpijskiej w tym wielkim sportowym święcie 


młodości, przyjaźni i pokoju. 
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ULE 
| Redakcja „Życia Partii" ogłasza kolejny doroczny konkurs na najcelniej- 
| szą twórczość dziennikarską, ukazującą działalność Polskiej Zjednoczonej 
| Partii Robotniczej, jej członków, instancji i organizacji, a opublikowaną 
| w roku 1980 na łamach dzienników regionalnych PZPR, tygodników i in- 
| nych periodyków społeczno-kulturalnych, gazet zakładowych oraz emito- 
waną w radiu i telewizji. 

Nagrody przyznawane będą za artykuły, eseje, komentarze, felietony i re- 
portaże dotyczące: 
| — celu i treści działań partii w konkretnym środowisku, | 
rozwoju partii i umacniania jej kierowniczej roli, 
pracy ideowo-wychowawczej, 
postaw i osobowości ludzi partii, 
stylu, metod i form pracy partyjnej. 
| Nagrody przyznawane będą w kategoriach: 

; A. REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 
k | nagroda — 15.000 zł 
l Il nagroda — 12.000 zł 
dwie Ill nagrody po 7.500 zł 
oraz pięć wyróżnień po 4.000 zł 
B. TYGODNIKI I INNE PERIODYKI SPOŁECZNO-KULTURALNE 
| nagroda — 15.000 zł 
Il nagroda — 12.000 zł 
| dwie Ill nagrody po 7.500 zł 
| C. AUDYCJE W RADIU I TELEWIZJI 
| | nagroda — 15.000 zł 
| dwie II nagrody po 12.000 zł 
| 
| 


trzy Ill nagrody po 7.500 zł 


D. GAZETY ZAKŁADOWE 
| nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 7.500 zł 
| dwie Ill nagrody po 5.000 zł 


| E. NAGRODY ZESPOŁOWE 

Ą dwie równorzędne nagrody po 30.000 zł 

h Sąd konkursowy może dokonać odmiennego podziału nagród, jeśli uzna 

| to za celowe. W skład sądu konkursowego wchodzą przedstawiciele Wy- 

| działu Organizacyjnego KC PZPR, Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC 

| PZPR, ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch', Komitetu do Spraw Radia i Tele- 
wizji, Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, Centralnej Rady Związków Za- 
wodowych i redakcji „Życia Partii”. 

| Prace na konkurs — w ilości od 3 do 10 dotychczas nie nagrodzone ani 

| nie wyróżnione na innych konkursach — mogą zgłaszać kolegia redakcyjne, 

| instancje partyjne, autorzy i członkowie jury. : 

| Termin zgłaszania kandydatur oraz nadsyłania materiałów prasowych na 

h adres redakcji „Życia Partii" upływa z dniem 31 stycznia 1981 r. 
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życie, 
par | od | | KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogusław Lesiewicz — ekonomicz- 


nego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideologicznego, Magdalena Wa- 
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p rzystępując do oceny wyników społeczno-gospodar- 


czych I półrocza należy przypomnieć, że w rok bie- - 


żący wkroczyliśmy z bardzo poważnymi napięciami na 
wielu odcinkach gospodarowania. Rok 1979 zamknął się ce- 
latywnie niskimi efektami w rolnictwie oraz niepełną reali- 
zacją założeń planu produkcji szeregu wyrobów przemysło- 
wych, w tym również podstawowych surowców. i materiałów. 
Biorąc to pod uwagę w Narodowym Planie Społeczno-Gospo- 
darczym założona została relatywnie ostrożna dynamika 
wzrostu z jednoczesnym położeniem głównego nacisku — po 
pierwsze — na harmonizację procesów gospodarczych i — po 
drugie — na podniesienie efektywności gospodarowania. Od 
spełnienia tych dwóch założeń uwarunkowany został stopień 
realizacji społecznych celów planu. 


W analizie rozwoju g05po- 
darki trzeba zatem z jednako- 
wą wnikliwością śledzić wyko- 
nywanie rzeczowych zadań 
produkcyjnych, jak i proces umacniania równowagi oraz 
kształtowanie się trendów efektywnościowych. W I półroczu, 
a zwłaszcza w II kwartale br. zarysowało się w gospodarce 
szereg korzystnych tendencji, z których na podkreślenie za- 
sługuje pomyślna na ogół realizacja planu pozarolniczej pro- 
dukcji materialnej, a także zahamowanie wzrostu ujemnego 
salda z II obszaru płatniczego. 


Roczny plan produkcji sprzedanej w przemyśle został zrea- 
lizowany w okresie styczeń—czerwiec w 50,4 proc. przy czym 
w stosunku do I półrocza roku ubiegłego produkcja ta wzro- 
sła o 7,0 proc. Czynnikiem sprzyjającym poprawie rylmicz- 
ności produkcji była odczuwalna poprawa w energetyce. Wy- 
łączenia dostaw energii elektrycznej dla odbiorców przemy- 
słowych były nieporównanie rzadsze niż w latach poprzed- 
nich. Złagodzone zostały również trudności transportowe, 
które w roku ubiegłvm w tak poważnym stopniu uniemożli- 
wiały zarówno dowóz surowców i materiałów, jak i wywóz 
z przedsiębiorstw wyrobów gotowych, co potęgowało pertur- 
bacje zaopatrzeniowe. Produkcja podstawowa przedsiębiorstw 
budowłano-montażowych wzrosła w I półroczu o 3,6 proc., 
czyłi © 4,6 pkt ponad założenia planu. 


KORZYSTNE TENDENCJE 


W dażeniach do zharmonizowania gospodarki głowny wysi- 
łek skierowany był na poprawę bilansu płatniczego z krajami 
II obszaru oraz umacnianie równowagi rynkowej. Eksport 
do krajów kapitalistycznych wzrósł w I półroczu o 30,1 proc. 
w porównan.u z analogicznym okresem roku ubiegłego, co 
należy ocenić pozytywnie, pamiętając wszakże, iż I półrocze 
1979 roku cnaraktervzowało się relatywnie niskim poziomem 
eksportu. Jednocześnie import z krajów kapitalistycznych 
wzrastał wolniej, bo w tempie 14,8 proc. W efekcie po raz 
pierwszy w tej dekadzie osiągnęliśmy dodatnie saldo obro- 
tów towarowych w Il obszarze płatniczym, które po 6 mie- 
siacach wyniosło ponad 6060 min zł dew. Na międzynarodo- 
wych rynkach kapitalistycznych utrzymuje się nadal zjaw:- 
sko szybkiego wzrostu cen, przy czym w okresie I półrocza 
średnie ceny uzyskiwane p.zez nas zu eksport rosły nieco 


wolniej niż ceny, które płaciliśmy w imporcie. Ornacza to - 
niekorzystne dla nas kształtowanie się wskaźnika terms o£ 
trade. 


Na równowagę pieniężno= 
-rynkową niekorzystny wpływ. 
wywierał w I półroczu szybki, 
ponadplanowy wzrost przy- 
chodów pieniężnych ludności. Główną jego przyczyną bylv 
przekroczenia planowanego funduszu płac, które w półroczu 
osiągnęły kwotę ? mid ał. Szczególnie ostro przekroczenia ie 
występowały w pierwszych miesiącach, dzięki natomiast po- 
prawie dyscypliny wypłat w maju i czerwcu zjawisko to 20- 
stało znacznie zahamowane, co należy odnotować jako ten- 


CO WYMAGA POPRAWY 


_dencję pozytywną. 


Przekroczenia funduszu płac wynikały w przeważającej 


mierze z utrzymującego się ponadplanowego Stanu 


zatrudnienia. Samo przekroczenie planu wypłat nie byłoby 
tak groźne dla równowagi rynkowej, gdyby uzasadniała je 
dodatkowa produkcja. Tymczasem, oblicza się, że wyplaty 
w kwocie 2,6 mid zł nie znajdowały pokrycia w ponadplann- 
wych efektach produkcyjnych. 

Przekroczenia planu przychodów kompensowane bviy 
w pewnym stopniu występującymi w I półroczu ponadplano- 
wymi dostawami towarów na rynek. Nie wpływało to jednak 
na łagodzenie napięć we wszystkich segmentach rynku, albo- 
wiem struktura asortymentowa dostaw rynkowych nie bvła 
w pełni zgodna z planem. Szacuje się, że w odniesieniu "ia 
towarów umieszczonych na trzech listach niedobór dostaw 
wyniósł w I półroczu około 12 mid zł. 

Jednym z najważniejszych odcinków, na którym nie na- 
stąpiła poprawa, jest rynek mięsny. Wiąże się to z niewyko- 
naniem planu skupu żywca. W porównaniu z I półroczem 
1979 roku skup żywca zmalał o 2,7 proc. i w konsekwencji 
dostawy mięsa i przetworów mięsnych były niższe. 

Mimo pewnego złagodzenia, nadał utrzymywały się w [ 
półroczu liczne napięcia w zaopatrzeniu materiałowo-techni=" 
cznym gospodarki. Czynnikiem, który dodatkowo pogarszał 
sytuację zaopatrzeniową była nadal racjonalna gospodarka 
zapasami. Niedawny przegląd zapasów materiałowych wyka- 
zał znacznie wyższy poziom zapasów nicprawidłowych nuż 
wykazywane to było przez przedsiębiorstwa objęte sprawo”- 
dawczością GUS na koniec 1979 roku. Podczas przeglądu 
ujawniono nieprawidłowe zapasy materiałów wartości 41.3 
mid zł, w tym materiały zbędne — 11.8 mid, a nadmierne 
— 29.5 mld zł. 

W tempie zbliżonym do planowanego przebiegał w I pół- 
roczu proces porządkowania frontu inwestycyjnego. w po» 
równaniu z I pólroczem 1979 roku nakłady inwestycyjne ob- 
niżyły się © 1,2 proc. Niekorzystnie jednak kształtowała się 
struktura nakładów. Zbyt wolny był wzrost nakładów na 
roboty budowlano-montażowe. a jednocześnie zbyt szybko 
rosły zakupy maszyn i urządzeń. Jednym ze skutków takieco 
układu było narastanie nie zainstalowanych maszyn i urzą= 
dzeń. Zjawisko to zostało zahamowane w czerwcu. 


Bolączką gospodarki pozostaje wciąż znaczna niesprawność 
w realizacji inwestycji prowadząca do poważnych opóźnień 
w przekazywaniu zadań do eksploatacji. W ciągu bieżącazo 
pięciolecia obserwujemy nasilanie się tego zjawiska. P.ze- 
ciętny rzeczywisty cykl realizacji inwestycji, który w 1975 
roku wynosił 30 miesięcy wzrósł do 36 miesięcy w 1978 roku 
; prawie 39 miesięcy w 1979 roku, mimo iż zgodnie z zalo- 
żeniami projcktowymi powinien on być w 1979 roku krótszy 
niż w 1975 roku. W bieżącym roku nie nastąpiła jeszcze pod 
tym względem poprawa. 

Opóźnienia w realizacji inwosiycji obejmują również SZCcze- 
gólnie ważny społecznie odcinek, jakim jest budownictwo 
mieszka: owe. Nsrni”szo wskaźniki realizacji rocznego planu 
budownictwa wystąpiły w wielkich aglomeracjach. 

W sumie, mimo zahamowania niekorzystnych trendów na 
kilku odcinkach, stan gospodarki wciąż charakteryzuje się 
szeregiem niedostatków i napięć. Kierownictwo partii otwar- 
cie wskazuje na poważne trudności, z którymi się borykamy, 
ale które jesteśmy w stanie i musimy pokonać. Przemawia- 
jąc na niedawnej naradzie centralnego aktywu polityczno- 
„gospodarczego. I sekretarz KC PZPR towarzysz Edward 
Gierek stwierdził: 

„..Mamy do czynienia z poważnymi trudnościami, ale ma- 
my także znaczne możliwości ich pokonywania. Wymaga to 
od nas wszystkich przemyślanego, konsekwentnego i zdyscy- 
plinowanego działania. Mamy dobry program tego działania. 
Został on nakreślony w uchwałach VIII Zjazdu i jest syste- 
matycznie wprowadzany w życie w polityce rządu”. 


Ważnym elementem tych 
działań stał się program osz- 
czędnościowy, a ostatnio 8e)- 
mowa uchwała w sprawie dal- 
szej realizacji plunu na rok bieżący. Warto przypomnieć, że 
motywem tzigo aktu oraz uchwalonych w ślad za nim zmian 
niektórych zadań i środków w NPSG jest urealnienie zale- 
żeń produkcyjnych w przemyśle i innych działach wobec 
ograniczonych możliwości zaopatrzeniewych s importu przy 
jednoczesnym położeniu nacisku na wzrost produkcji opartej 
ma rodzimych zasobach. Te intencje spotkały się z właściwym 
zrozumieniem w resortach, zjednoczeniach i poszczególnych 
zakładach. W rezultacie zamiast początkowo planowanego 
obniżenia zadań produkcyjnych w przemyśle o 60 mld 24, 
dokonano korekty tylko e 30 mld zł w stosunku do założeń 
pierwotnego NPSG. A rysują się możliwości, że ta liczba 
zostanie zmniejszona w toku realizacji, na co wskazują liczne 
inicjatywy podejmowane przez zakłady przemysłowe. 


UREALNIENIE ZADAŃ 


Obszarami o kluczowym znaczeniu pozostaną w LI półro- 
czu handel zagraniczny i równowaga rynkowa. W obu przy-- 


padkach czynniki poprawy zależą przede wszystkim choć nie 
tylko, od realizacji pianów produkcji materialnej, zwłaszcza 
w przemysie. Chodzi przy tym nie tyle o ogólny wzrost pro- 
dukcji, ile © większe niż dotychczas zdyscyplinowanie w rca- 
lizacji planowanej struktury wyrobów. W I półroczu wystą= 
pił znaczny niedobór w produkcji eksportowej, gdy jedno- 
cześnie z nudwvyżką wykonywano plan produkcji na tzw. po- 
zostałe cele, między innymi przekraczając rzeczywiste zapo- 
trzebowanie krajowych inwestorów na maszyny i urządze- 
nia. Priorytet eksportu wymaga, by nie tylko osiągać zapla- 
nowane wskaźniki, lecz dążyć do ich przekraczania. Aktywi- 
zacja eksportu z jednoczesną racjonalizacją importu to je- 
dyna droga umocnienia sytuacji płatniczej naszego kraju. 
Głównym sierunkiem rozwoju współpracy gospodarczej 
Polski z za granicą są kraje socjalistyczne, zwłaszcza ZSRR. 
Odbyta w czeiwcu XXXIV sesja RWPG, dokonawszy oceny 
dotychczasoaw: *h efoFtów współpracy, wskazała na nowe ele- 
menty dalszezo jej pogłębiania. W II półroczu podstawowym 


zadaniem przemysłu i aparatu handlu zagranicznego jest 
maksymalne wykorzystanie możliwości zwiększenia obrotów, 
zwłaszcza naszego importu z krajów socjalistycznych. 

W działaniach na rzecz poprawy zaopatrzenia rynku wew- 
nętrznego nie można ograniczać się jedynie do zapewnienia 
planowanej wartości dostaw. Na czoło wysunęło się obecnie 
zadanie umacniania równowagi na poszczególnych odcinkach. 

Chodzi o bezwzględne przestrzeganie asortymentowego pla- 
nu dostaw oraz zapewnienie ciągłości sprzedaży podstawo- 
wych produktów żywnościowych i towarów codziennego za- 
kupu. Isinieją możliwości podjęcia dodatkowej produkcji sze- 
regu artykułów rynkowych. Dotyczy to na przykład prze- 
mysłu meblarskiego, lekkiego, wszystkich rodzajów spół- 
dzielczości, a także innych zakładów, które mogą, ale do- 
tychczas dla rynku nie produkują. Pełne wykorzystanie tych 


możliwości wymaga czesto zwiększonej pracochłonności, a — 


co za tym idzie — także dodatkowego opłacania. Resort han- 
dlu wewnętrznego pracuje nad zbilansowaniem tych potrzeb. 
Będą one pokrywane m. in. ze środków płacowych Komiie- 
tów do spraw Rynku w kwocie 450 mln zł. Przy rozsądnym 
wydatkowaniu tego funduszu może to przynieść wartości 
2—2,5 mln zł. Zainteresowane resorty i organizacje spółdziel- 
cze opracowały konkretne plany zwiększenia produkcji ar- 
tykułów rynkowych, w tym żywnościowych. . 


r 
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Podstawowym warunkiem 
realizacji założonych zadań II 
półrocza, jak i lat przyszłych, 
pozostaje poprawa €fektywne- 
ności gospodarowania. W I półroczu nie odnotowaliśmy pod 
tym względem liczącego się postępu. Kompleksowe działan'a 
efektywnościowe muszą prowadzić do pełniejszego wykorzy- 
stania wszystkich zasobów produkcji. Surowce i materiały 
są obecnie relatywnie najbardziej deficytowym czynnikiem 
produkcji, ich niedostatek w wielu przypadkach ogranicza 
stopień wykorzystania zdolności produkcyjnych. Trzeba 
wzmóc wysiłki na rzecz obniżenia materiałochłonności, której 
poziom jest wciąż nadmierny. Znaczne rezerwy tkwią też 
w niedostatecznym wykorzystaniu zasobów pracy. W porów- 
naniu z rokiem 1979 zwiększyła się w I półroczu br. absen- 
cja chorobowa oraz nieobecności nieusprawiedliwione, 
a udział czasu nieprzepracowanego w nominalnym czasie pra- 
cy sięga prawie 10 proc. Racjonalniej musimy gospodarować 
środkami płacowymi. 

Sprawą e zasadniczym znaczeniu jest zapewnienie, by dą- 
żeniu przedsiębiorstw do pełnej realizacji rzeczowych planów 
produkcji towarzyszyłe równolegie wykonywanie zadań w 
dziedzinie ebniżki kosztów produkcji. W planie na rok bie- 
żący dzięki zmniejszeniu jednostkowego zużycia, a w kon- 
sekwencji obniżeniu kosztów materiałowych, łączne oszczęd- 
ności w przemyśle i budownictwie wyniosą około 25 mld zl. 
Jest to suma. która może istotnie wpłynąć na ograniczenie 
wzrostu kosztów wytwarzania, a pośrednio i cen. 


TANIEJ ZNACZY WIĘCEJ 


Jednocześnie z działaniami na rzecz obniżki kosztów nie- 
zbędne jest baczniejsze zainteresowanie stratami nadzwy- 
czajnymi, których wartość ma tendencję rosnącą, odzwier- 
ciedlając w sposób pośredni skalę różnych nieprawidłowości 
w pracy przedsiębiorstw. Trzeba wyraźnie utrwalić w świa- 
domości ludzi, że dochód narodowy należy zwiększać przez 
zmniejszanie kosztów, co daje w efekcie większe środki na 
konsumpcję i rozwój. 

Zadania, które stoją przed gospodarką w II półroczu, są 
niełatwe. Od stopnia ich realizacji zależeć będzie rozwiązy- 
wanie bieżących problemów społecznych, a także punkt startu 
do nowej 5-latki. 


STANISŁAW GĘBALA 


PO LIŚCIE I SEKRETARZA KC PZPR 


ZBIGNIEW BIAŁECKI s 


członek KC PZPR 
I sekretarz KW PZPR w Suwatkach 


liście przeslanyvm na ręce I sekretarza KW PZPR 
W w czerwcu br. i skierowanym do wojewódzkiej orga- 

nizacji partyjnej tow. E. Gierek stwierdza m. in.: 
„W obliczu postępującej ograniczoności czynników wytwór- 
czych jest — jak to zostało podkreślone na VIII Zjeździe 
— tylko jedna droga osiągnięcia wytyczonych celów społecz- 
nych, a mianowicie, systematyczna poprawa efcktywności go- 
spodarowania (...) Partyjnym obowiązkiem jest zalem doko- 
nyvwanie systematycznej oceny stwierdzającej, po pierwsze 
— czy w miarę upływu czaSu następuje poprawa efektywno- 
ści gospodarowania, i po drugie — czy prawidłowo realizo- 
wane Są zadania w dziedzinie umacniania równowagi go- 
spodarczej”. 


PEWNA POPRAWA, ALE... 


Wiele svznalizowanych w liście I sekretarza KC ujemnvch 
zjawisk występuje u nas, niestety, nadal. Wprawdzie w sto- 
sunku do ubiegłego roku uzyskane wyniki były znacznie lep- 
sze, lecz nie jest to miarą właściwą, gdyż ze znanych przy+ 
czyn punkt odniesienia jest szczególnie niski. Natomiast nie- 
pokoi nas, że nie uzyskaliśmy również zgodnego z upływem 
czasu zaawansowania planu rocznego wszystkich niemal za- 
dan gospodarczych. 

W przemyśle roczny plan techniczno-ekonomiczny wyko- 
nano czołem w 48.2 proc. przy zaawansowaniu wypłat z oSo- 
bowesżo funduszu płac w 49.6 proc. Wprawdzie w sprzedaży 
rynkowej zaawansowanie planu rocznego było o 2.4 pkt. wyż- 
sze od wskaźńika upływu czasu, to jednak w czterech dużych 
jednostkach gospodarczych stwierdzono niższy stopień reali- 
zacji zadań rocznych, wynikający po części z nisko ustalonych 
planów. produkcj; sezonowej i braków surowca. Sześć przed- 
siębiorstw nie wykonało planu rocznego w eksporcie na sumę 
59 mln zł. 

Przyczyną wielu nicprawidłowości i zaniedbań gospodar- 
czych jest niewłaściwa goSpodarka funduszem płac i zatrud- 
nienia prowadzona przez większość jednostek gospodarczych. 
Przekroczenie funduszu płac tylko w I kwartale br. wystąpi- 
ło w 63 jednostkach na sumę 39 mln zł, w wyniku czego od- 
działy banków wstrzymały 51 jednostkom gospodarczym 
wtmłatyv funduszu premiowego na sumę ponad 2,5 mln zł. 

W czerwcu nastąpiła pewna poprawa w stosunku do po- 
przedniego okresu. W. przemyśle i budownictwie zmniejszyły 
się dysproporcje między zaawansowaniem planów produkcji 
a wypłatami z osobowego funduszu płac, poprawiła się rów= 
nież gospodarka zatrudnieniem. Obok redukcji nadmiernego 
zatrudnienia wpłynęła na te wzmożena działalność orzaniza- 
cji partyjnych i kierownictw zakładów pracy. 

W dalszym ciągu jednak obserwujemy niekorzystne zjawie 
ske znacznego udziału czasu nieprzepracowunego w nomi- 


nalnym czasie pracy, zwłaszcza w przemyśle, budownictwie 
i transporcie. Decydujący na to wpływ ma absencja choro- 
bowa pracowników (58 proc.), szczególnie odczuwalna w prze- 
myśle drzewnym, gospodarce komunalnej i transporcie. 

W dalszym ciągu występuje zjawisko nieobecności nie- 
usprawiedliwionych; niezwykle ostry jest ten problem w bu- 
downictwie — wskaźnik nieobecności nieusprawiedliwionych 
przekracza czterokrotnie taki wskaźnik w całej gospodarce 

W czasie spotkań z aktywem stwierdzono, że wraz z wy- 
datnym wzrostem materialnych środków przekazanych rol- 
nictwu (sprzęt, budownictwo, kadry) prawie niezauważalny 
jest postęp w dziedzinie obsługi rolnika. Mimo że jest to 
znana i dawniej dolegliwość, to obecnie nikt nie może się 
z tym pogodzić. 

W rolnictwie trudno jest wprowadzić stały rytm pracy. Ca- 
ły więc aparat obsługi rolnictwa musi dostosowywać się do 
tej specyfiki. Konieczne jest wdrażanie takich elementarnych 
zasad organizacji pracy, jak: elastyczność, operatywność, 
szybkie — powiedziałbym —  „płynne” dostosowywanie 
struktury instytucji do potrzeb i sytuacji w rolnictwie. 

Całokształt życia dostarcza niemało przypadków. które na- 
leży rozwiązywać w trybie doraźnym, z dnia na dzień. Ale 
temu służyć muszą odpowiednie warunki, ciągle musi być do- 
skonalony, skoordynowany ji operatywny system działania 
ogniw administracyjnych i gospodarczych. 

W większym stopniu wykorzystane być muszą w tym celu 
szerokie prerogatywy naczelnika i Urzędu Gminy, wzrastać 
powinna szybciej zdolność władz nowo utworzonych woje- 
wództw dysponowania siłami i środkami swego terenu. Wciąż 
wiele decyzji o żywotnym znaczeniu dla województwa zapa- 
da poza nim. 


ROLNICTWO — SPRAWA.NR 1 


Rolnictwo i gospodarka żywnościowa są główną dziedziną 
rozwoju województwa dziś i w przyszłości. Utrzymujące się 
od kilku lat trudne warunki atmosferyczne, a także bardzo 
niekorzystna tegoroczna aura zmusza nas do zwrócenia uwa- 
gi na maksymalne wykorzystanie majątku produkcyjnego, 
a ziemi przede wszystkim. 

Wiosenne prace polowe rozpoczeliśmy w bardzo opoóźnio- 
nych terminach. Większość planowanych zasiewów podsta - 
wowych roślin nie została w pełni wykonana. Stan zasiewów 
roślin uprawnych ocenialiśmy jako zadowalający, wystę- 
pujące jednak w ostatnim okresie ciągłe deszcze i wichury 
spowodowały znaczne straty i budzą obawy o właściwy ich 
stan w okresie dojrzewania i właściwy przebieg zbiorów. 

Najistotniejszym. zadaniem w celu poprawy sytuacji na 
rynku żywnościowym są pasze. Dotychczas udało się zebrać 
siane tylko z okgło 75 proc. powierzchni łąk, przy czym duża 


część tej masy niskiej jakości. Warunki atmosferyczne 
spowodowały znaczne opóźnienie w zbiowze pierwsz. 0 0 .0- 
su traw, a to z kolei prawdopodobnie nie pozwoli na zbiór 
trzeciego pokosu z planowanej powierzchni łąk. 

Wobec pogłębiającego się z roku na rok deficytu siana nie- 
zwykle ważnym zagadnieniem w województwie staje się wy- 
korzystanie słomy. Traktujemy ją na równi z ziarnem. Mu- 
simy zebrać ze 120 tys. ha bardzo dobrej jakości słomy zbóż 
jarych, co może wzbogacić nasze zasoby paszowe. 

Przcprowadzony w lipcu spis zwierząt wykazał spadek po- 
głowia we wszystkich grupach poza lochami (wzrost o 3,7 
proc.). Sytuacja taka zmusza do intensywnych działań zmie- 
rzających m. in. do pełnego zagospodarowania cieląt przez 
zwiększoną selekcję w zakładach mięsnych i zmniejszenie 
uboju cieląt w gospodarce indywidualnej. 

Jesteśmy jednak świadomi, że nie ilość sianowisk decy- 
duje obecnie e stanie inwentarza — lecz pasze. Gromadzić je 
będziemy różnymi sposobami, przyspieszać inwestycje elimi- 
nujące straty w przechowalnictwie, upowszechniać stosowa- 
nie wentylatojów do osuszania siana, zwiększać będziemy 
parowanie ziemniaków, przyspieszać budowę silosów. 

Aktualny stan gospodarki województwa suwalskiego, okre- 
ślanie możliwości poprawy efektywności naszej pracy w każ- 
dej dziedzinie, uzasadnianie decyzji Sejmu PRL dotyczących 
zmian w Narodowym Planie Społeczno-Gospodarczym są 
nadal tematem pracy instancji partyjnych i POP, narad 
z aktywem wszystkich środowisk. Staramy się, by dyskusja 
nad pełną realizacją zadań mocno tkwiła w realiach poszcze- 
gólnych zakładów pracy i środowisk, by uwzględniała własne 
inicjatywy i w jak największym stopniu pobudzała samo- 
dzielność, przedsiębiorczość i uruchamiała nowe siły. 


WYKORZYSTAĆ KAŻDĄ SZANSĘ 


Realizacja założeń rozwojowych, przed którymi stoi nasz 
kraj w latach osiemdziesiątych, wymaga jakościowo wyż- 
szego poziomu pracowniczej i obywatelskiej aktywności, 
a szczególnie takich cech, jak obowiązkowość i rzetelność. 

Dziś bardziej niż kiedykolwiek przedtem musimy rozglądać 
się wokół siebie, umieć wyszukiwać i wykorzystać każdą 
szansę rozwiązywania Spraw Środowiska i terenu, pomagać 
i radzić samemu Sobie. Ostatnio coraz częstsze są takie posta- 
wy wśród społeczeństwa, ale nie są, niestety, powszechne. 

Zgłaszane wnioski i inicjatywy dotyczą wszystkich dzie- 
dzin naszej gospodarki, ale rolnictwa przede wszystkim. Tu 
znaleźć można szereg prostych rezerw produkcyjnych, lep- 
szych rozwiązań organizacyjnych i pełniejszego wykorzysta- 
nia posiadanych środków. 

Tak, na przykład, zbyt często wadliwa organizacja i niego- 
spodarność powodują niską produkcyjność zwierząt w: sto- 
sunku do zużycia pasz. Pilna potrzeba poprawy bilansu zbo- 
żowo-paszowego, obok wspomnianych już działań, dotyczą- 
cych wykorzystania słomy i siana, wymaga stałej troski 
wszystkich zatrudnionych w rolnictwie o oszczędność i racjo- 
nalne zużywanie pasz. 

Niska jest u nas wydajność mleka od krowy, a to zależy 
ściśle od rozrodu. Niewłaściwie zorganizowany i źle prowa- 
dzony rozród bydła jest przyczyną dużych strat. Wynikają 
one nie tylko z braku mleka i przychówka, ale także z nisko- 
produkcyjnego zużywania pasz. 

Bilans pasz dla trzody może być znacznie poprawiony, je- 
Śli zadba się o pełne wykorzystanie odpadów przemysłu spo- 
żywczego — maślanki i serwatki, jeśli zwiększy się parowa» 
nie i kiszenie ziemniaków, podstawowej paszy tuczu trzody 
chlewnej. 

Jedną z przyczyn dużych strat paszowych i słabych jednak 
przyrostów mięsa i wydajności mleka jest nieprzystosowanie 
budynków inwentarskich do naszej strefy klimatycznej. Ostwe 
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£ długie zimy wymagają zastosowania w oborach i chlewniach 
dodatkowych materiałów izolacyjnych a także urządzeń 
grzewczych. 

Rozwój towarowej produkcji rolniczej będzie podstawą do 
zwiększenia przetwórstwa ij produkcji gotowych artykułów 
spożywczych z surowców, które posiadamy na miejscu. Spół- 
dzielczość wiejska, spełniająca do tej pory swe tradycyjne 
funkcje zaopatrzeniowca i odbiorcy surowców rolniczych, 
musi podjąć te zadania i inaczej spojrzeć na swoje miejsce 
w produkcji rolnej i w życiu wsi. 


Jesteśmy też województwem 0 funkcjach rekreacyjnych. 
Przy minimalnym zaangażowaniu środków, przy wzroście 
jednak materialnego zainteresowania Świadczących usługi 
turystyczne możemy wydatnie zwiększyć ich zakres i wzbo- 
gacić naszą ofertę w tej dziedzinie. Gospodarka turystyczna 
wymaga większej gospodarności i efektywności, a głównie or- 
ganizacyjnego opanowania „żywiołu turystycznego”. Dobrze 
zorganizowana może przynosić o wiele większe efekty eko- 
nomiczne niż dotychczas, podnosić poziom usług i przynosić 
korzyści ludności. 

Są to niektóre tylko dziedziny, w jakich uczestnicy ostat- 
nich zebrań partyjnych i spotkań z ludnością dostrzegali 
możliwości poprawy sytuacji przez wykorzystanie własnych 
możli wości. 


PRZYKLADY DO NAŚLADOWANIA 


Z inicjatywy członków partii i organizacji partyjnych pod- 
jęto szereg działań zmierzających do podniesienia efektywno- 
ści gospodarowania i oszczędności materiałów. 


Towarzysze Tadeusz Bielawski £ Jan Sobieski — pracownicy augu- 
stowskiego „Foto-Panu” —= opracowali metodę wykonania kleju 
„Tokot” we własnym zakresie i z krajowych materiałów (dotychczas 
importowany z II obszaru płatniczego), Zakłady Mięsne w Ełku uru- 
chomiły produkcję importowanej dotąd z krajów kapltalistycznych 
mączki, a Zakłady Elektromechaniki Motoryzacyjnej w Elku — pro- 
dukcje trzech typów obudowy do złącz — także dotychczas importo- 
wanych z LI obszaru płatniczego. Członkowie POP z Piskich Zakła- 
dów Przemysłu Sklejek zobowiązali się obniżyć koszty materiało- 
we i energetyczne o 05 min zł, a załoga Zakładów Krawieckich 
„Miara” w Białej Piskiej 1 Rucianem-Nida postanowiła wykorzy- 
stać ścinki materiałowe dla oszczędności surowca. 


To niektóre przykłady głównego kierunku aktywności spo- 
łecznej, który chcemy ugruntowywać i pogłębiać. 

Nie możemy oczekiwać na żadne „zwroty”, „przełomy” i in- 
ne „cudowne” siły czy środki, które samoczynnie, za nas po- 
prawią sytuację. Musimy uporczywie dążyć do stałej popra- 
wy gospodarowania, z dnia na dzień coraz lepiej wdrażać lu- 
dzi do rzetelnego wypełniania swoich obowiązków na wszy- 
stkich szczeblach hierarchii społecznej. Co lepiej robić na 
własnym podwórku — w województwie, mieście, gminie, wsi, 
zakładzie pracy — najlepiej wiemy sami. I nieprawdą jest, 
że zawsze na przeszkodzie zmian na lepsze stoją jakieś siły 
zewnętrzne, odzórne, itp., chociaż i tak się jeszcze nieraz zda- 
rza. Wszędzie jest wiele możliwości poprawy — nawet wbrew 
tym przeszkodom. 

Dla nas główny wniosek: podnieść poziom pracy partyjnej 
wśród załóg. Konkretnym, rzeczowym, rozważnym ale kon- 
sckwentnym działaniem i żmudną pracą występować prze- 
ciwko efekciarstwu. Ten krytyczny sposób spojrzenia na ca- 
łość spraw gospodarki terenu i niepokój coraz większej części 
kadry kierowniczej kształtują konstruktywne postawy w 
przezwyciężaniu trudności drogą eliminacji nieprawidłowości 
organizacy jno-ekonomicznych — często przecież zależnych od 
niej samej. i 

Czy nam to się uda? Odpowiedzą na to relacje ekonomicz- 
ne i konkretne wyniki naszej gospodarki. 


j ZBIGNIEW BIALECKI 


WNIOSKI NA DZIŚ I JUTRO 


JÓZEF GRYGIEL 


członek KC PZPR 
| sekretarz KW PZPP 
w Częstochowie 


twie częstochowskim w pierwszych pięciu miesiącach 
br. wykazała, że obok niewątpliwych osiągnięć, wyra- 

żających się ogólnym zaawansowaniem wykonania rocznych 
zadań w 41,6 proc., wystąpiły również zjawiska niekorzystne, 
mogące zaważyć na wykonaniu planu 1980 i planu pięcio- 
letniego. Problemy te wymagające podjęcia energicznych 
i skutecznych działań polityczno-organizatorskich, uwypu- 
klone zostały w liście I sekretarza KC tow. Edwarda Gierka. 

Zalecenia zawarte w liście tow. Edwarda Gierka skierowa- 
nym na moje ręce, zwracały uwagę na takie zjawiska jak: 
konieczność dalszego rozwoju produkcji artykułów przezna- 
czonych na rynek wewnętrzny, ze szczególnym uwzględnie- 
niem wyrobów Sygnowanych znakami jakości, zwiększenie 
produkcji i opłacalności eksportu, pilną potrzebą dalszej po- 
prawy efektywności gospodarowania, ze szczególnym zaak- 
centowaniem konieczności poprawy dyscypliny wypłat z fun- 
duszu płac, utrzymania planowanej struktury produkcji, 
sprawniejszego przebiegu procesów inwestycyjnych, zadań w 
zakresie obniżki kosztów własnych i likwidacji strat czasu 
pracy oraz poprawy produktywności majątku trwałego. W 
rolnictwie najważniejsze aktualnie zadania to zwiększenie za- 
pobiegliwości w wykorzystaniu własnych zasobów paszowych 
dla rozwoju hodowli zwierzęcej, podjęcie działań zapewniają- 
cych pomyślne zbiory zbóż i innych płodów rolnych. 

Przystępując do wykonania zaleceń zawartych w liście I 
sekretarza KC PZPR spotkaliśmy się w trybie roboczym w 
gronie Sekretariatu KW. Potraktowaliśmy zalecenia jako dy- 
rektywy do natychmiastowej realizacji, rozszerzając je o in- 
formacje z narady I sekretarzy komitetów wojewódzkich. 
Zobowiązaliśmy wydziały KW do przygotowania analiz 
i wniosków przydatnych do zaprogramowania działań partyj- 
nych i organizatorskich. 

Programy oparliśmy na wnioskach wyplywających z wnik- 
liwej oceny realizacji zadań społeczno-gospodarczych za 5 
miesięcy br. 


R ealizacja zadań społeczno-gospodarczych w wojewódz- 


JAKIE EFEKTY UZYSKALIŚMY 


Wartość sprzedanej produkcji i usług w przemyśle osiąg- 
nęła kwotę 28,1 miliarda zł. Oznaczało to wzrost, w porówna- 
niu do analogicznego okresu roku ubiegłego o 5,8 proc. Zaa- 
wansowanie wykonania zadań rocznych wyniosło 41,6 proc. 
Zadań operatywnych nie wykonało jednak 6 przedsiębiorstw. 
W 25 zakładach wystąpiły natomiast zaległości w produkcji w 
stosunku do upływu czasu kalendarzowego. Najwyższe niedo- 
bory notowano w Hucie „Bieruta”, w Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego „Ceba”, Koniecpolskich Zakładach Płyt Pilś- 
niowych, Zakładach Sprzetu Motoryzacyjnego „Połmo” w 
Praszce, Zakładach Przemysłu Lniarskiego „Lentex” w Lu- 
bieńcu, Fabryce Wózków Dziecięcych w Poraju i innych. 
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Mimo tych niedoborów produkcja artykułów przeznaczo- 
mych na bezpośrednie zaopaiwzen.c ryku osiągnę:a wartość 
6,8 mid zł i była wyższa od uzyskanej w tym samym okresie 
1979 r. © 8,9 proc. 


Od początku roku, na co zwracał nam uwagę w swym liście 
I sekretarz KC, nie wykonywaliśmy zakładanego planu pro- 
dukcji towarów przeznaczonych na eksport. Zaawansowanie 
do końca maja br. wyniosło tylko 36,9 proc. planu rocznego. 
Zaległości w realizacji tych zadań wystąpiły w hucie 
„Bieruta, ZSM ,„Polmo” w Praszce, Zakładach Przemysłu 
Lniarskiego „Wigolen” oraz Zakładach Elektro-Metalurgicz- 
nych w Blachowni. 

Zainteresowaliśmy się przyczynami tych niedoborów. Oka- 
zało się, że w większości przypadków zadecydowały o tym 
czynniki obiektywne. 


Tak na przykład w Hucie im. Bieruta zaistniała rozbieżność mię- 
dzy planem wywozu blach grubych, przyjętym na styczniowym 
KSR, a planem CHZ ,,Staleksport”. Plan przewidywał bowiem wyek- 
sportowanie 337 tys. ton blach, a główny dysponent tych wyrobów 
„Controstal”” wyraził zgodę na sprzedaż tylko 251 tys. ton. 

Zakłady Sprzętu Motorvzacyjnego ,„Połmo* w Praszce, produku- 
jące na eksport zespoły hamulcowe do pojazdów ciężkich, nie ulo- 
kowały zamówień na około 0 min zł, 


Inspiracja wojewodzkiej oreanizacji partyjnej sprawiła, że 
w tym samym czasie inne przedsiębiorstwa rozszerzyły za- 
kres produkcji eksportowej, co jednak nie zrównoważyło w 
pełni wspomnianych niedoborów. 


W ubiegłych latach województwo nasze nawet z pewną 
nadwyvżką wykonywało zadania budownictwa mieszkaniowe- 
go. Niestety, w tym roku uzyskujemy znacznie gorsze wyni- 
ki. Do końca maja wykonano plan zaledwie«w 25 proc. Bardzo 
nisko również zaawansowane zostały stany surowe pod efek- 
ty roku przyszłego. 


Szybko wzrastały przychody ludności (o 11,7 proc.) przy 
wzroście wydatków na towary i usługi wyższym o 10,5 proc. 
od wydatków w analogicznym okresie roku ubiegłego. Miało 
to niewątpliwy wpływ na sytuację rynkową, gdzie podaż to- 
warów była niższa od potencjalnego popytu. Zaobserwowa- 
liśmy jednak niższą dynamikę sprzedaży artykułów spożyw- 
czych wyższą natomiast towarów przemysłowych. 


Negatywnym zjawiskiem było poważne przekroczenie fun- 
duszu płac, które w I kwartale br. osiągnęło 33 mln 4ł Prze- 
kroczenie kosztów wystąpiło w 41 przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych i 8 budowlanycł.. Egzekutywa KW PZPR nałoży - 
ła kary partyjne na kilku kierowników, którzy w sposób ber- 
troski szafowali funduszem płac. 


Wysoki był także wskaźnik fluktuacji kadr określany w 
poszcz” %nvch zakładach pracy za 5 miesięcy w granicach 


Rolnictwo wykonało swoje zadania w skupie mleka i żyw- 
ca. Przekroczono plan kontraktacji trzody i ziemniaków. Nie- 
mniej i tu wystąpiły zjawiska niekorzystne głównie w posta- 
ci zbyt powolnego przekazywania gospodarstw, których właś- 
ciciele zrezygnowali z pracy na roli. 


ZOBOWIĄZUJĄCE ZADANIA 


Ocena realizacji zadań za okres od stycznia do maja br. 
stanowiła punkt wyjściowy do opracowania wniosków kiero- 
wanych do zakładów pracy, w których wystąpiły przytoczone 
ujemne zjawiska. Wnioski te miały charakter ściśle określo- 
nych zaleceń. Adresowane do kolektywów partyjno-gospo- 
darczych i konkretnych, wymienionych z imienia i nazwiska 
osób, zawierały dokładne terminy, a także określały komór- 
ki funkcjonalne oraz instancje partyjne odpowiedzialne za 
wykonanie. Równolegle przeprowadziliśmy bezporeśdnie, par- 
tyjne rozmowy z kierownictwami 85 jednostek gospodar- 
czych, w których występowały nieprawidłowości w realizacji 
planowych zadań społeczno-gospodarczych, gospodarowaniu 
funduszem płac, wykorzystaniu majątku trwałego, gospoda- 
rowaniu kadrami, osiąganiu przewidzianej jakości wyrobów, 
gospodarce zapasami i czasem pracy. 

Zarówno we wnioskach kierowanych do zakładów pracy, 
jak i w toku rozmów z kadrą kierowniczą przedsiębiorstw 
wykorzystaliśmy zalecenia wynikające z listu Edwarda Gier- 
ka i wystąpienia I sekretarza KC PZPR w czasie narady w 
dniu 9 lipca br. 

Dokumenty te, w połączeniu z przytoczoną wyżej oceną rea- 
lizacji zadań społeczno-gospodarczych, Stały się treścią posie- 
dzenia Egzekutywy KW PZPR z udziałem członka Biura 
Politycznego KC PZPR tow. Stanisława Kowalczyka. Doko- 
naliśmy wówczas ponownego, wnikliwego przeglądu naszych 
rzeczywistych możliwości, skonfrontowaliśmy je zarówno z 
analizą wyników uzyskanych w realizacji planu na rok bieżą- 
cy, jak i na podstawie wniosków opracowanych przez posz- 
czególne Wydziały KW. W ten sposób określiliśmy działania 
niezbędne dla pomyślnej realizacji zadań w II półroczu br., 
po urealnieniu ich po myśli uchwały przyjętej na czerwcowej 
sesji Sejmu PRL. 

W końcu czerwca zorganizowaliśmy naradę aktywu partiyj- 
no-gospodarczego na której sprecyzowaliśmy kierunki prac 
w [I półroczu br. i zasady przygotowania planu na lata 
1981—1985. Zarówno referat Egzekutywy KW, jak i dyskusja 
przyniosły bogate treści i wnioski wypływające z decyzji Sej- 
mu PRL, a przystosowane do warunków społeczno-gospodatr- 
czych województwa częstochowskiego. 

W czasie narady wiele mówiono o rezerwach, które tkwią 
w gospodarce województwa, a zwłaszcza w stworzonym w de- 
kadzie lat siedemdziesiątych potencjale przemysłowym. Lep- 
sze wykorzystanie surowców i materiałów, czasu pracy lu- 
dzi i maszyn, racjonalna gospodarka kadrami, dyscyplina (fi- 
nansowa — to główne sfery działań zmierzających do popra- 
wy efektywności gospodarowania. 

W celu realizacji zadań podjęliśmy szereg przedsięwzięć 
polityczno-organizatorskich. 

W czerwcu we wszystkich instancjach stopnia podstawow = 
go zorganizowano narady I sekretarzy komitetów zakłado- 
wych i podstawowych organizacji partyjnych. W kluczowych 
zakładach pracy odbyły się z udziałem aktywu wojewódzkie- 
go posiedzenia egzekutyw KZ PZPR i prezydiów KSR. 

We wszystkich zakładach odbyły się spotkania z członkami 
egzekutyw OOP,POP, grupami partyjnymi, aktywem związ- 
kowym i młodzieżowym. Na lipcowych zebraniach partyi- 
nych przedstawiono członkom partii motywy gospodarcze 
i społeczne decyzji Sejmu PRL, określono ponadto konkretne 
zadania wynikające dla załóg oraz poszczególnych ogn.w 
funkcjonalnych w przedsiębiorstwach. 
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Wiele uwagi poświęca się zadaniom młodzieży, szczególnie 
pracującej. W ogniwach ZSMP organizowane są zebrania z 
udziałem młodzieży niezorganizowanej. Omawia się na nich 
motywacje decyzji sejmowych, inspiruje konkretne działania 
w środowisku. 

Wojewoda został zobowiązany do opracowania planu dzia- 
łań administracji terenowej. Rozpoczęły się przygotowania do 
posiedzenia plenarnego KW PZPR oraz sesji WRN. Trwają 


przygotowania do sesji rad narodowych stopnia podstawowe- ' 


go. Ich zadaniem będzie podjęcie decyzji w sprawie zakresu 
korekty zadań społeczno-gospodarczych w II półroczu br. 

Kontynuować będziemy rozmowy z kadrą kierowniczą. Po- 
łączone one zostaną z kontrolą realizacji wniosków wynika- 
jących z wcześniej nakreślonych zadań. Określiliśmy zadania 
dla instancji i aparatu partyjnego oraz środowisk i organiza- 
cji naukowo-technicznych. 

Wspomnianym działaniom towarzyszyła kampania wyjaś- 
niająca i ideowo-wychowawcza. Poprzedziły ją rejonowe 
spotkania terenowego aktywu frontu ideologicznego. Bezpoś- 
rednio po wojewódzkiej naradzie partyjno-gospodarczej roz- 
poczęły się odczyty i seminaria lektorów KW, a także spotka- 
nia z agitatorami partyjnymi. W Komitecie Wojewódzkim 
zorganizowano spotkanie — seminarium środowiska dzien- 
nikarskiego. To ostatnie stanowiło punkt wyjścia do opraco- 
wania przez redakcje planów publikacji w II półroczu br., 

uwzględniających problemy efektywności gospodarowania. 
Tematykę tę podjęły także gazety i radiowęzły zakładowe. 


PRZECIW NIEPRAWIDŁOWOŚCIOM 


Podjęliśmy także niezbędne dzialania w celu wyelimino- 
wania stwierdzonych w I półroczu nieprawidłowości. Idzie 
m.in.o: 


© poprawę dyscypliny wypłat z funduszu płac przez bieżą- 
ce kontrole bankowe i egzekwowanie odpowiedzialności za 
przestrzeganie tej dyscypliny na wszystkich szczeblach za- 
rządzania; : 

© doskonalenie struktury organizacyjnej przedsiębiorstw 
i egzekwowanie wniosków z przeprowadzonych przeglądów 
w tej dziedzinie; 

© poprawę dyscypliny i lepsze wykorzystanie czasu pracy, 
ograniczenie ilości godzin nadliczbowych; 

© podnoszenie jakości produkcji, wprowadzenie na rynek 
większęj ilości artykułów oznaczonych znakami „Q”' i „L”; 

© zmniejszenie materiałochłonności produkcji, niedopusz- 
czenie do przekraczania planowych kosztów materiałowych. 

Dążymy do określenia normatywnego stanu zapasów ma= 
teriałowych. Eliminowanie zapasów (w tym zbędnych i nad- 
miernych) oraz wykorzystanie surowców wtórnych i odpa- 
dowych przez zagospodarowanie ich przez zakłady przemy- 
słu drobnego uważamy za zadanie pierwszoplanowe. 

Przystąpiliśmy do rozszerzania eksportu zwłaszcza do kra- 
jów II obszaru płatniczego, z równoległym określeniem moż- 
liwości racjonalizacji importu. 

Czynimy wszystko dla utrzymania planowanej struktury 
produkcji, szczególnie na potrzeby rynku i eksportu przy 
bezwzględnym niedopuszczaniu do przekraczania produkcji 
zaopatrzeniowo-inwestycyjnej. 

Pomimo kapryśnej pogody zapowiada się niezły urodzaj w 
zbożach i okopowych. Dobre wyniki, choć lekko obniżone, 
przyniósł tegoroczny spis rolny zwierząt gospodarskich. 

Tak przedstawiają się niektóre z realizowanych w woje- 
wództwie częstochowskim działań oraz zadania planowane na 
okres najbliższy. Są one wyrazem praktycznych wniosków, 
które wyciąznęliśmy z listu I sekretarza KC PZPR oraz uch- 
wały sejmowej z czerwca bieżącego roku. 


JÓZEF GRYGIEL 
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: zastępca członka KC PZPR 
I sekretarz KW PZPR 
w Skierniewicach 


ele społeczne i gospodarcze, które postawił przed na- 

mi VIII Zjazd partii i II] Wojewódzka Konferencja 

Sprawozdawczo-Wyborcza, realizujemy w trudnych 
i skomplikowanych warunkach, które sprawiają, że na czołe 
czynników decydujących e pewodzeniu naszych zamierzeń 
wysuwa się bardziej niż kiedykołwiek konieczność poprawy 
efektywności gospodarowania. Lepsze zużycie surowców, ma- 
teriałów i paliw, systematyczna poprawa jakości produkowa- 
nych wyrobów, racjonalizacja i kształtowanie właściwej 
struktury zatrudnienia, poprawa wykorzystania czasu pracy 
i właściwe gospodarowanie funduszem płac — to tylko nie- 
które ełementy działań obecnie prowadzonych w każdym za- 
kładzie pracy naszego województwa. 


CO DAŁA ANALIZA 


W okresie pierwszego półrocza br. przemysł naszego woje- 
wództwa pomyślnie zrealizował i przekroczył zadania plano- 
we w sprzedaży ogółem, jak również w zakresie dostaw ryn- 
kowych i eksportowych. 

Podkreślić trzeba, że zadania te były wyższe niż w analo- 
gicznym okresie ubiegłego roku, jak również wyższe jest 
zaawansowanie wykonania zadań rocznych. Cały uzyskany 
przez przemysł przyrost sprzedaży jest wynikiem wzrostu wy- 
dajności pracy. Wzrostowi produkcji towarzyszyły korzystne 
zmiany w zakresie jakości wyrobów. Stwierdzamy także ogól- 
nie pomyślną realizację zakładowych programów oszczęd- 
ności materiałów, paliw i energii. 

Te dobre wyniki nie przysłaniają nam jednak negatyw- 
nych zjawisk, których likwidacją warunkuje dalszy wzrost 
efektywności naszego gospodarowania. Na zagadnienia te 
zwrócił uwagę w swoim liście I sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek. I tak np. mimo iż zwiększyła się w br. w wo- 
jewództwie liczba wyrobów oznaczonych znakami jakości, jak 
również ich udział w ogólnej wartości wyrobów podlegają- 
cych kwalifikacji, to odnotowaliśmy jednocześnie spadek e 
0,6 proc. udziału wyrobów w 1 gatunku w porównaniu do ze- 
szłego roku. 

Poważne rezerwy dostrzegamy w wykorzystaniu czasu pra- 
cy zwłaszcza w zakresie zmniejszenia absencji chorobowej. 
Czas nieprzepracowany (poza urlopami) wynosi po I kwar- 
tale br. 11 proc. nominalnego czasu pracy. Niepokoić także 
musi wysoki współczynnik fluktuacji załóg, który w ubieg- 
łym roku ukształtował się na poziomie 19 proc. i był wyższy 
niż w 1978 r. o około 2,8 proc. W budownictwie ten sam 
wskaźnik osiągnął poziom 45 proc., tj. o 1,6 proc. więcej niż w 
1978 r. . 

Do negatywnych zjawisk, na które zwróciliśmy baczną 
uwagę instancji i organizacji partyjnych, zaliczyć także na- 
leży brak dyscypliny w gospodarowaniu środkami płacowy- 
mi. W ciągu pół roku przekroczenia planowego funduszu 
płac w niektórych zakładach pracy osiągnęły ok. 14,5 mln zł. 

Mimo iż województwo corocznie realizuje plan budownic- 
twa mieszkaniowego Kombinat Budowlany zrealizował w I 
półroczu dopiero ok. 28 proc. rocznych zadań rzeczowych. 

Odnotowujemy z satysfakcją rozwój produkcji eckspor- 
towcj. Mimo jednak, że osólna opłacalność eksportu naszych 
towarów poprawiła się w I kwartale br. w stosunku do 


analogicznego okresu ubiegłego roku, to istnicje potrzeba 
dalszego zmniejszania kosztów, które ponosimy dia uzyskania 
1 złotego dewizowego. 

Są to tylko niektóre elementy analizy gospodarowania, ja-> 
kiej dokonaliśmy na posiedzeniu Egzekutywy KW poświę- 
conym omówieniu treści listu tow. Edwarda Gierka. Na egze- 
kutywie nakreśliliśmy ramowy plan przedsięwzięć organiza= 
cyjno-politycznych w celu wydatnej poprawy efektywności 
gospodarowania i pełnej realizacji tegorocznych zadań w. 
przemyśle. i 

Wojewódzka narada aktywu partyjno-gospodarczego, nara- 
dy w miastach i gminach, a następnie w zakładach nadały 
rozpoczętym działaniom szeroki i kompleksowy charakter. 

Jak stwierdziłem na wstępie, poważne rczerwy tkwią w 
wykorzystaniu czasu pracy, zwłaszcza w zmniejszeniu absen- 
cji chorobowej. W ubiegłym roku codziennie było nieobec- 
mych 4 tys. pracowników zatrudnionych w gospodarce uSpe- 
łecznionej. Mimo że w roku bieżącym wskaźnik nieprzepra- 
cowanego czasu obniżył się, to w dalszym ciągu kształtuje 
się on na poziomie niekorzystnym. Jednocześnie w I kw. na- 
stąpił wzrost absencji chorobowej w porównaniu do ubiegłe= 
go roku w takich zakładach, jak „Zatra”, „Chemitex” i „Stel- 
la”, a szczególnie wysoko kształtuje się wskaźnik absencji w 
Zakładach Lniarskich, Tkanin Technicznych, „Syntexie” i 
Zakładach Mięsnych. 


KODEKS PRACY OBOWIĄZUJE 


Rozumiemy, że choroba w wielu przypadkach jest rzeczą 
nieuniknioną i chorym, a także tym, którym zagraża utrata 
zdrowia staramy się zapewnić coraz lepszą opiekę profilak- 
tyczno-leczniczą. W tym celu poprawiamy stale warunki bhp, 
jak również doskonalimy działalność socjalno-bytową w za- 
kładach. Biorąc jednak pod uwagę rozmiary czasu tracone- 
go ztytułunadużywania zwolnień lekarskich, dążymy do 
tworzenia w zakładach klimatu ogólnej społecznej dezaproba- 


| ty dla postaw cwaniackich. Widzimy również potrzebę niez- 


będnych korekt w organizacyjnym funkcjonowaniu służby 
zdrowia. 

Szczególną rolę w przeciwdziałaniu nadmiernej absencji 
przypisujemy najmniejszym kołektywom pracowniczym, któ- 
re łączy bezpośrednio proces produkcji — grupom partyjnym 
i związkowym, kołom ZSMP, czyli tym ogniwom, w których 
wszyscy dobrze wiedzą, kto choruje naprawdę, a kto nie chce 
rzetelnie pracować. Widzimy również potrzebę przeprowadza= 
nia indywidualnych rozmów z pracownikami korzystającymi 
z częstych, krótkoterminowych zwolnień lekarskich. Rozmo- 
wy te będą mogły służyć jako forma przyjścia z pomocą tym, 
którzy pomocy zdrowotnej rzeczywiście potrzebują, a w pew- 
nych przypadkach powodować będą społeczną krytykę nega- 
tywnych postaw. 

Kolejnym zjawiskiem ujemnie wpływającym na efektyw- 
ność pracy załóg zakładów jest nasiłająca się fluktuacja kadr. 
W roku ubiegłym wskażnik fluktuacji kształtował się w woj. 
skierniewickim na poziomie 19 proc. i bvł wyższy niż w roku 
poprzednim o blisko 3 proc. Oznacza to, że średnio co piąty 
pracownik uspołecznionego zakladu zmienił w ubiegłym ro- 
ku miejsce pracy. i = 
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Występujące trudności na rynku pracy będziemy rozwiązy* 
wać w większym niż dotychczas stopniu w drodze racjona- 
Jizacji zatrudnienia i rozmieszczenia kadr. Należy przez to ro- 
zumieć dosonywanie systematycznych zmian w strukturze za- 
wrudnienia na korzyść grupy pracowników bezpośrednio pro= 
du:cyjnych. Kształtowahie właściwej struktury zatrudnienia 
musi być przedmiotem systematycznej eceny zakładowych 
ergan.zacji partyjnych i samorządu rebetniczege. 


PRĄCA I PŁACE. 


Innym negatywnym zjawiskiem jest przekraczanie poziomu 
dyzvaycyjnego funduszu płac, Do podstawowych przyczyn 
złej gospodarki płacami należy głównie brak właściwych 
propotcjj między wielkością sprzedaży towarów ji usług, a 
rozmiacami wypłacanego funduszu płac, nadmierne zatrud- 
nienie w godzinach nadliczbowych, nielegalne stosowanie 
podwyższonych tabel płacowych i stawek osobistego zaszere- 
gowania. Częstym zjawiskiem jest stosowanie niekorygowa- 
nych od dawna norm pracy, które nie wpływają na podnie- 
sienie wydajności pracy, a także angażowanie pracowników 
z pro.lukcji do prac czysto administracyjnych. 

Mamy szereg zakładów, w których przekraczanie funduszu 
płuc jest zjawiskiem stałym. Do grupy tej należą np. wszyst- 
kie przedsiębiorstwa budowlane. 

Uważamy, że gospodarka funduszem płac wymaga syste- 
"matvcznej analizy i kontroli ze strony kierownictw zakładów. 

Każda wydatkowana z funduszu płac złotówka musi mieć 
pokrycie w realnie wytworzonej wartości. Instancje partyjne 
oraz organy kontrołi państwowej zapewnią stosowanie zae- 
strzonych sankcji za nieuzasadnione wypłaty z funduszu płac. 

Uważamy, że poważne rezerwy poprawy poziomu efektyw- 
nosci tkwig w oreanizacji i metodach gospodarowania Zas0- 
bann surowcowo-materiałowymi, paliwami i energią. Stycz- 
ni.owęe sesje KSR przyniosły szereg cennych inicjatyw w tym 
zuwrcsie, w których wyniku uzyskamy w br. efekty rzeczowe 
i finansowe wartości ponad 400 mln zł. | 

Przeprowadzony w br. przegląd surowców, materiałów, ma- 
Szyn 1 urząd eń ujawnił zbędne zapasy łącznej wartości po- 
nad 80 min zł i zapasy nadmierne na sumę ok. 21 mln zł. W 
obccnoj trudnej sytuacji surowcowo-materiałowej, zwłaszcza 
w zakresie towarów importowanych, ujawnione zapasy nale- 
ży wykorzystać do wyprodukowania dodatkowych ilości wy- 
robów na rynek lub eksport. Zakłady pracy powinny zatem 
doskonalić systemy organizacji i funkcjonowania służb zao- 
patrzeniowo-technicznych, a także stosować skuteczne syste- 
my bodźców materialnego zainteresowania załóg oszczędnym 
wykorzystaniem surowców, paliw i energii. W tym celu uzna- 
jemy Zza konieczne konsekwentne wdrażanie wszystkich 
wniosków zgłoszonych na organizowanych w naszym woje- 
woództwie sympozjach, poświęconych racjonalizacji gospodar - 
ki materiałowej oraz normatywnemu rachunkowi kosztów. 
Widzimy jednocześnie potrzebę szerszego niż dotychczas włą- 
czenia tę działalność ruchu racjonalizatorskiego i ruchu wy- 
nalazczego. 

K.erowanie twórczej myśli technicznej techników, inżynie- 
row a także pracowników bezpośrednio zatrudnionych przy 
maszynach na konkretne problemy oszczędności surowców, 
pałiw i energii, upowszechnianie najciekawszych rozwiązań 
tochnicznych w tym zakresie — takie zadanie postawilismy 
przed stowarzyszeniumi naukowo-technicznymi, organizacja- 
„mi „związkowymi i młodzieżowymi waz administracjami 
wszystkich zakładów. 

W czerwcu br. odbyły się spotkania aktywu inżynieryjno-' 
-tochnicznego na temat racjonalnego gospodarowania paliwa- 
mi i energią a także na temat efektywności gospodarowania 
w przemyśle chemicznym. Warto dodać, że jeszcze w br. za- 
"mierzamy zorganizować w województwie sympozjum poświę- 
cone omów.eniu możliwości wykorzystania materiałów odpa- 
dowych i surowcow wtórnych, a także Dni Techniki poswię- 


cone efektywności gospodarowania. Stwierdzamy także ko- 
nieczność skuteczniejszego rozwiązania przez administrację 
państwową wszystkich szczebli systemu gromadzenia : za- 
gospodarowywanią surowców wtórnych i odpadów. 

w całokształcie zadań w dziedzinie poprawy efektywności 
gospodarowania szczególnie ważne jest utrzymanie wyse- 
kiege poziemu jakości i neweczesności predukcji. W ostat- 


nich latach liczba znaków jakości potroiła się, od ubiegłego 


roku uzyskaliśmy 12 znaków „Q”, udział wyrobów oznakowa- 
nych w wartości sprzedaży jest wyższy © ponad 3 proc: w sto- 
sunku do roku ubiegłego. Ten postęp osiągany jest w wyni- 
ku konsekwentnej realizacji uchwały plenum KW z maja 
1977 roku. 

W zakresie poprawy jakości produkowanych wyrobów nie- 
małe znaczenie ma aktywna praca stowarzyszeń naukowo- 
-technieznych, związków zawodowych j organizacji młodzie- 
żowych, a także ruch współzawodnictwa pracy i wynalazczoś- 
ci. A cele, w zakresie poprawy jakości produkowanych w 
województwie wyrobów, mamy konkretne. Chcemy bowiem, 
by na koniec br. ok. 275 artykułów produkowanych przez 
nasz przemysł było oznaczonych znakiem jakości, by udział 
wartości tych artykułów w wyrobach oznakowanych wzrósł 
o 3,5 proc. i.aby 80 proc. ogólnej wielkości naszej produkcji 
było w I gatunku. Wyjaśniamy zakładom pracy, że stała pe- 
prawa jakości produkcji te mie tylke źródło dedatkewych 
korzyści dla załogi, ale przede wszystkim Jest te czynnik, któ- 
ry pozwala lepiej zaspokajać poeirzeby społeczne i twerzy wa- 
runki dla produkcji eksportowej. 


RYNEK I EKSPORT — 


Bieżące zadania w zakresie sprzedaży rynkowej i eksporto- 
wej realizowane są pomyślnie. Nie zamierzamy jednak na 
tym poprzestać. Podczas narad aktywu społeczno-gospoda!- 
czego padło wiele głosów © możliwości dodatkowych ofert 
eksportowych, w tym również do II obszaru płatniczego. Za- 
łogi Zakładów Lniarskich „Syntcxu”, „Polmosu”, czy Społ- 
dzielni „Sztuka Łowicka” do dnia dzisiejszego zgłosiły do- 
datkowe oferty na łączną kwotę ok. 100 min zł. 

Równolegle ze zwiększeniem rozmiarów eksportu podej- 
mujemy działania na rzecz zwiększenia jego opłacalności 
(przede wszystkim przez zmniejszenie kosztów produkcji). jak 
również na rzecz racjonalizacji importu. Nie trzeba bowiem 
nikomu tłumaczyć, że w celu poprawy bilansu płatniczego 
kraju oprócz wzrostu rozmiarów i opłacalności eksportu za- 
sudnicze znaczenie mają przedsięwzięcia antyimportowe. 

wależy tu wymienić chociażby doświadczenia ZST ,Boryszew- 
-Erg". Zakłady te optymalizując procesy technologiczne 1 strukturę 
wyrobów, Wprowadzając krajowe Surowce zamiast importowanych 
oraz modernizując technologię zaoszczędzą w roku bieżącym ok. 
5 min zł dewizowych. 

Bieżąca analiza kosztów produkcji w zakładach, szczególnie 
z zastosowaniem mctod normatywnego rachunku kosziów, 
musi stać się podsiawą oceny sytuacji finansowo-gospodar- 
czej przedsiębiorstwa oraz podejmowania słusznych, opera- 
tywnych decyzji. Uważamy bowiem, że nie może być racjo- 
nalnej gospodarki w zakładach, w których nie ma warunków 
do bieżących porównań nasładów z uzyskanymi efestami. 

* 

Uważamy, że systematyczne doskonalenie pracy ideowe- 
-wychowawczej w zakładach, podnoszenie jej poziomu de 
aktualnych wymogów życia społecznego i gospodarczego pro- 
wadzić będzie do zmiany ukształtowanych dotychczas sterce- 
typów myślenia oraz do dokonania istotnych przewartościo- 
wań w systemach wartości i mentalności ludzi. 

Takie zadanie stawiamy wszystkim instancjom i podsta- 
wowym ogniwom partii naszego województwa, które prze- 
kładając treść uchwał i decyzji na język konkretnych, indy- 
widualnych zadań, bedą coraz skuteczniej spełniać swe inspi- 
ralovsko-kontrolne funkcje. 

JANUSZ KUBASIEWICZ 
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PRACA PARTYJNA Z KADRĄ KIEROWNICZĄ | 


EDWARD SZYMAŃSKI 


zastępca członka KC PZPR 
| sekretarz KW PZPR we Włocławku 


d 
brady VIII Zjazdu PZPR i ostalnia debata sejmowa 
pogłębiły naszą wiedzę o stanie gospodarki. Nikt nie 
zataja tego, że jest konieczne jej uporządkowanie, że 
mechanizmy zarządzania na wielu odcinkach nie funkcjonują 
dobrze. Występuje zjawisko rozluźnienia dyscypliny pracy. 
W ciągu roku tysiące ludzi w województwie porzucają pracę, 
nie ponosząc z tego tytułu konsekwencji. Wielu z nich żyje 
lepiej, wygodniej, ponieważ propozycje intratniejszej posady 
leżą w zasięgu ich ręki. Dzieje się tak dlatego, że w niektó- 
rych przedsiębiorstwach i zakładach utrzymuje się nadmierne 
zatrudnienie i szafuje społecznym groszem. Nie sprzyjają tak- 
że rzetelnemu podejściu do pracy ograniczenia produkcji, 


"wynikające z niedoborów energii, surowców i materiałów. 


Szereg tych negatywnych zjawisk wypływa z postaw znacz- 
nej gtupy ludzi, którzy spełnienia swoich aspiracji życiowych 
nie łączą się z uczciwą, wydajniejszą pracą: Wielu występuje 
niejako w roli „kibiców” procesu porządkowania gospodarki. 
Gorzka jest dla nas prawda, że w liczącej kilka tysięcy kad- 
rze kierowniczej są równicź tacy, którzy pracując „na zwol- 
nionych obrotach nie sprzyjają kształtowaniu pożądanych 
zachowań ludzi. 


STAWIAMY NA LUDZI 


Obiektvwnie rzecz biorąc mamv możliwości zahamowania 
niepożądanych procesów i stopniowego wychodzenia z trud- 
ności społcczno-gospodarczych. W dużej mierze załeży to jed- 
nak od nas samych, od poczucia odpowiedzialności każdcgo 
członka wojewódzkiej Społeczności i każdego kolektywu «a 
swój odcinek pracy. Dlatego przede wszystkim staramy się 
inwestować w człowieka. 


"Ludzie przecież, ich wiedza, kwalifikacje zawodowe, po- 
stawa wobec Życia są eneregią kinetyczną postępu i stanowią 
najważniejszą i w wielu wypadkach nie wykorzystaną jesz- 
cze rezerwę. 

Liczba osób z wykształceniem ponadpodstawowym, zatrud- 
nionych w gospodarce uspołecznionej, powiększyła się z nie- 
spełna 45 tys. w 1975 r. do niemal 60 tys. w 1979 r. W przeli- 
czeniu na 1000 pełnozatrudnionych takie wykształcenie obetc- 
nie ma prawie 570 pracowników, wobec 469 w 1975 r. Po- 
nad jedna trzecia wszystkich członków i kandydatów partii 
ma wykształcenie Średnie i wyższe. Dwie trzecie robotników 
będacych w partii posiada wysokie kwalifikacje zawodowe. 
Ale nie oznacza to. że włocławskie dvsponuje dostatccznymi 
z:sobami kudr, zwłaszcza wysoko kwalifikowanych. Problam 
doboru kadr z wyższym wykształceniem staramy się rozwią- 


zywać we współpracy z uczelniami akademickimi Bydzosz- 
czy, Łodzi i Torunia. Dzięki niej gospodarce uspołecznionej 
w latach 1916—1979 przybyło około 1,7 tys. pracowników z 
wyższym wykształceniem, co stanowi prawie połowę zusobów 
takiej kadry z końca 1975 r. 

Jednocześnie zdajemy sobie sprawę z tego, że jeśli mamy 
podołać spcłecznym oczekiwaniom to energiczniej musi prze- 
de wszystkim działać wojewódzka organizacja partyjna, jej 
instancje i kadry. Partia spełnia bowiem rolę przewodnika, 
a przewodnik to ten, który wysuwa się de przodu i wskazu- 
je drogę. Takiej postawy wymagamy też od kadry kierowni- 
czej aparatu państwowego, gospodarczego i od organizacji 
społecznych. 


Kadra kierownicza liczy w województwie około 9 tvs. osób, w 
tym mistrzów 1,6 tys, Prawie jedna czwarta kadr, tj. 2,2 tys. osób 
jest w bezpośrednim zainteresowaniu instancji partyjnych, w tym 
100—KW. Większość kadry wywodzi Się z rodzin robotniczo-chiop- 
skich, w ponad 70 proc. to PZPR-owcy. Wykształcenie wyż>ze 
i średnie ma ok. 3/4 kadr. Są to na ogół ludzie młodzi, którzy wy- 


"kształcenie zdobyli w Polsce Ludowej. W kadrze kierowniczej jest 


coraz więcej kobiet (około 20 proc.). 


Jakość pracy tej kadry ma zusadniczy wpływ nie tylko na 
realizację zadań społeczno-gospodarczych, ale — jak wskazu- 
je doświadczenie — także na kształtowanie nastrojów wśród 
kolektywów pracowniczych. Od kadry kierowniczej oczekują 
ludzie tak prawidłowego zarządzania, jak dawania wzorca do 
naśladowania w pracy i życiu, poczucia odpowiedzialności, 
skromności i poszanowania innych, dbałości o umacnianie 
socjalistycznych stosunków międzyludzkich, podejnowania 
trudnych problemów i wspólnego ich rozwiązywania z zainte- 
resowanymi zespołami ludzkimi, Takie postawy.ludzie cenią 
i pod tym kątem jest kadra kierownicza poddawana kontroli 
spolecznej. Przez pryzmat skuteczności polityki kadrowej wo- 
bec kadry kierowniczych, trafności doboru osób na odpowie- 
dzialne stanowiska, ludze pracy poddają ocenie także dz.a- 
łolność wojewódzkiej organizacji partyjnej oraz jej orzanów 
kierowniczych. 3 

Spełniając wymagania leninowskiej polityki kadrowej dba- 
my o taki dobór kadr na stanowiska kierownicze, ktory jest 
ciągłym procesem wysuwania i awansowania ludzi najlep- 
szych, sprawdzonych w praktyce życia społeczno-polityczne- 
go i gospodarczego. Proces ten opieramy na obiektywnych 
krvteriach politycznych i zawodowych. W tym celu systema- 


tvcznie konfrontujemy poziom kwalifikacji kadr (poziom wie- 


dzy społeczno-politycznej i zawodowej, jak i umiejętności op- 
tymalnego wykorzystania jej w codziennej praktyce) z wy- 
maganiami niezbędnymi do zapewnienia należytej efektyw- 
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" darczych w nowych, znacznie trudniejszych 


ności w określonych dziedzinach pracy. Punktem wyjścia i 
podstawowym kryterium tych ocen są efekty pracy zespołów 
ludzkich. Dlatego KW oraz komitety miejskie i gminne partii 
wzmacniają polityczną kontrolę realizacji zadań w sferze pro- 
dukcji, organizacji pracy, polityki kadrowejsoraz warunków 
bytu i pracy załóg we wszystkich dziedzinach gospodarki 
i życia społeczno-politycznego województwa. 


Wymienię np. szeroko stosowaną przez KW, Egzekutywę 
i Sekretariat kontrolę wdrażania uchwał partyjnych oraz 
programów rozwoju różnych dziedzin życia, a także komplek- 
sowę oceny sytuacji społeczno-politycznej i gospodarczej w 
konkretnych miastach, gminach i zakładach pracy. Przy 
okazji tych ocen prezentowane są analizy i oceny sytuacji 
kadrowej, działalności administracji państwowej i gospodar- 
czej, aparatu j aktywu społeczno-politycznego. Stają się one 
ważnymi elementami systemu ocen kadr kierowniczych. Uzu- 
pelniają ten system m.in. wyniki badań WKKP, komisji pro- 
błamowych KW, kontrolna działalność rad narodowych, ko- 
mitetów kontroli społecznej, ogniw samorządu robotniczego 
i wiejskiego, a także bhaczne wsłuchiwanie się w opinie ludzi 
pracy, zwłaszcza wyrażane w toku rozmów partyjnych. 


O SPRAWACH NAJWAŻNIEJSZYCH 


Rozmowy te weszły na stałe do praktyki życia wewnątrz- 
partyjnego i wpływają na ulepszenie i pogłębienie pracy or- 
ganizacji partyjnych. Rezmowy s kadrą kierowniczą trak- 
tujemy zarazem jako jedną z najbardziej cfektywnych form 
partyjnego kierowania gospodarką i istotny składnik polity- 
ki kadrowej partii. 

Programując w br. rozmowy uznaliśmy za główny ich cel 
pogłębianie partyjnej i obywatelskiej odpowiedzialności oraz 
zwiększanie skuteczności realizacji zadań społeczno-gospo- 
zewnętrznych 
ij wewnętrznych warunkach. Niepokojąco długi rejestr nega- 
tywnych zjawisk występujących w życiu spłecznym i gospo- 
darczym, konieczność przezwyciężania wygodnej dla niektó- 
rych atmosfery „niemożności”, kryjącej za sobą nieudolność, 
asekuranctwo bądź wygodnictwo kazały nam potwaktować 
rozmowy wyjątkowo konkretnie. 


Rozmowami postanowiliśmy objąć, zgodnie z praktyką u- 
biegłych lat, jedną trzecią składu osobowego wojewódzkiej 
organizacji partyjnej, ze zwróceniem szczególnej uwagi na 
kadrę kierowniczą. Sięgnęliśmy przy tym do szefów pracują- 
cych w tych dziedzinach, w których wykonanie planowych 
zadań wymaga obecnie bardziej ofensywnego podejścia do 
trudności i napięć. 


Ponadto za niezbędne uznaliśmy przeprowadzenie rozmów 
z kadrą kierowniczą administracji państwowej oraz aktywem 
partyjnym, w tym I sekretarzami i etatowym aparatem ko- 
mitetów miejskich i gminnych. Rozmowy z aktywem partyj- 
nym stały się konieczne z dwóch powodów. Po pierwsze = 
chodziło o dalsze wzmocnienie funkcji kontrolnych instancji 
i organizacji partyjnych wobec administracji państwowej 
i gospodarczej. Po drugie — realizacja coraz trudniejszych 
zadań wymagała poddania wnikliwej analizie wszystkich 
tych zjawisk, które zakłócają rytm i prawidłowe wykorzy- 
stanie potencjału wytwórczego naszej gospodarki, osłabiają 
skuteczność pracy partyjnej. 


Do prawidłowego przygotowania i przeprowadzenia Toz- 
mów egzekutywy powołały zespoły złożone z etatowej kadry 
kierowniczej i inspektorskiej instancji partyjnych i społecz- 
nego aktywu partii, a także z kadry kierowniczej jednostek 
nadrzędnych. Przed przystąpieniem do Pozmów zespoły te 
przygotowały rzeczowe oceny osób zajmujących stanowiska 
kierownicze. Zawarto w nich, na tle osiąganych w pracy wy- 
ników i postawy ideowo-moralnej, konkretne zalecenia. 
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Tak przygotowane rozmowy przeprowadzono z 14 tys. osób, w tym 
4 tys. z kadrą kierowniczą (z członkami PZPR, stronnictw sojusze 
niczych i bezpartyjnymi). Zespoły powołane przez egzekutywy in- 
stancji partyjnych I stopnia przeprowadziły około 3,8 tys. rozmów 
w tym 1,2 tys. z kadrą będącą jw ich nomenklaturze (na niespełna 
1,5 tys. takich stanowisk). Zespoły kreowane przez Egzekutywę KW 
objęły rozmowami blisko 46 proc. kadry zatrudnionej na stanowi- 
skach należących do nomenkłatury KW. 


Dla instancji partyjnych rozmowy te były autentycznymi 
źródłami informacji o problemach zakładów, instytucji, i śro- 
dowisk. Dały także możność przedstawienia kadrze oceny jej 
pracy. Kadrze pozwoliły zaś spojrzeć na swoją pracę, na co- 
dzienne bolączki i kłopoty niejako z boku, oczyma ludzi, 


którzy widzą ich dorobek, a jednocześnie w sposób abiektyw-| 


ny mówią o niedostatkach. A to przecież zachęca do krytycz- 
nej analizy własnych decyzji i postaw, co nabiera szczegól- 
nego znaczenia właśnie dzisiaj, kiedy kadra kierownicza mu- 
si podejmować decyzje o znaczeniu strategicznym, mające na 


- celu jak najlepsze, zgodnie z potrzebami społecznymi, wyko- 


rzystanie środków prądukcji. 


Bardzo pożyteczne były rozmowy z naczelnikami miast i 


gmin oraz kadrą jednestek obslngujących rolnictwo. W wyni- - 


ku zaleceń zespołów KW wzmocniono w WZSR kontrolę 
dystrybucji średków-.do produkcji rolnej. Uporządkowano 
m.in. gospodarkę węglem i materiałami budowlanymi. Urząd 
Wojewódzki i naczelnicy gmin zwiększyli nadzór nad działal- 
nością gminnych Służb rolnych. Określone zostały formy 
pracy z gospodarstwami rolnymi posiadającymi rezerwy. Pod- 
jęto konkretne przedsięwzięcia dla usprawnienia procesu in- 
westycyjnego w rolnictwie. 


Wyniki uzyskane w okresie 6 miesięcy br. zdają się po- 
twierdzać, że zasadnicze cele rozmów zostały osiągnięte. 


Wartość produkcji przemysłowej (liczona wartością sprzedaży wy- 


robów, robót i usług w cenach zbytu) wzrosła o 7,4 proc. w stosun=- 


ku do poziomu z I półrocza ub.r. Wartość produkcji podstawawej 
w budownictwie zwiększyła się o 6,4 proc. Roczny pian skupu Żyw- 
ca rzeźnego wykonano w 55,1 prac., mieka w 52,5 proc. 


Wyniki te nic oznaczają, że napięcia i trudności przezwy- 
ciężymy łatwo. Przed nami realizacja programu zmian struk- 
turalnych w gospodarce. Ważne jest więc energiczne działa- 
nie, wprowadzanie podejmowanych przez partię i rząd de- 
cyzji, likwidowanie zaniedbań natury subiektywnej, Dlatego 
ed naczej kadry kierowniczej wymagać będziemy umiejęć- 
ności efektywnego działania i odwagi w podejmowaniu de- 


cyzji, a od ludzi rzetełnego stosunku do pracy i obowiązków 
obywatelskich. < 


Doświadczenia bezpośrednich rozmów z kadrą kierowniczą 
pozwalają stwierdzić, że jasne określenie zadań, stworzenie 
warunków do samodzielnega podejmowania decyzji, wspiera- 
nie przez instancje partyjne działań, zmierzających do 0Si48- 
nięcia lepszych wyników w pracy własnej i kolektywów, 
wyzwalają w tej kadrze energię twórczą. Czynnikiem mobi- 
lizującym jest także stworzenie jej poczucia pewności i per- 
spektywy. Ten moment staraliśmy się w rozmowach rów= 
nież uwzględnić. Część kadry nie gwarantowała jednak w!aś- 
ciwej realizacji zadań w przyszłości. Z tego powodu, na wnio- 
sek zespołów, odwołano 8 osób zaimujących stanowiska Ww 
nomenklaturze 


KM—G.KGiKZ. 


Wszystkim poczynaniom KW i całej wojewódzkiej organi 
zacji partyjnej towarzyszy świadomość, że program parui w 
kształt rzeczywistośc! przyoblekać będą ludzie pracy w SWEJ 
codziennej działalności. Tylko z nimi możemy skutecznie 
usuwać przeszkody na drodze rozwoju. I to wskazanie prze- 
kazaliśmy kadrze kierowniczej. 


FDWARD SZYMAŃSKI 


KW i kilkadziesiąt z nomenklatury KM, 
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TADEUSZ WALUSZKIEWICZ 
sekretarz KW PZPR w Szczecinie 


Komitet Wojewodzki w Szczecinie 
przywiązywał od lat dużą wagę do ro- 
mów indvwidualnvch. Plan rozmów w 
Komitecie Wojewódzkim i zbiorowe 
plany tnstancji'I stopnia są pbrzyjmowa- 
ne przez Sekretariat KW. Na tvm szcze- 
blu dokonywana jest również o<ce:a 
i kontrola przebiegu rozmów oraz oma- 
wia się formy i metody ich prowadze 
nia. Formy i metody bowiem rozmów 
indywidualnych muszą być stale dosko- 
nalone i dostosowywane do aktualnych 
zadań Społecznych i gospodarczych sta- 
wianvych przez partię. Tegoroczne roz- 
mowy prowadzone są pod kątem zna- 
jomości uchwał VIII Zjazdu i ich reali- 
zacji przez kadrę kierowniczą, efektyw- 
ności gospodarowania ł funkcjonowania 


podległych jednostek.  Kontrolowana 
jest także realizacja wniosków i po- 
stulatów z kampanii przedzjazdowej 


WRN Zz uw- 
uwarunkowań wynikają> 
cych z isiniejacej sytuacji w zakładach 
pracv. 


1 wvborczej do Sejmu i 
zalednieniem 


Rozmowy nie mogą mieć charakteru 
doraźnej akcji. którą trzeba przepro- 
wadzić w określonym czasie. Trwa'ą 
one przez cały rok z różnym nasileniem. 
Większość rozmów odbywa się w pierw- 
szym półroczu, w drugim natomiast na- 
cisk położony jest na rozmowy kon- 
trolne. Tematem rozmów kontro|l- 
nych jest realizacja poprzednich usta> 
leń; w ich wvniku dochodzi najczęściej 
do wniosków kadrowych. 


Niezwykfe istotne jest merytorvczne 
przygotowanie rozmów przez instancję 
i działający w jej imieniu zespół. Jeśli 
zespół nie zna realiów zakładu, którego 
dotvczy rozmowa, lub nie umie ocenić 
dostosowania ogólnych zadań stawia- 
nych przez partię do konkretnego 
przedsiębiorstwa czy instytucji — tuka 


rozmowa bedzie mało przydatna. Sta- ' 


ranne przygotowanie się do rozmowy 
przez członków zespołu jest sprawą 
dość trudną. Trzeba znać wstępną oce- 
nę kadry, posiadać znajomość orzani- 
zacji produkcji, stosunków międzyludz= 
kich oraz struktury produkcji i per- 


spekztyw jej rozwoju. Opanowanie przez 


większy zespół ludzi tych zagadnień na 


„mi, 
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ozmowy indywidualne z kadrą kierowniczą przedsiębiorstw i instytucji 
mają poważny wplyw na wyniki społeczne i gospodarcze tych jednosiek 
i są ważnym elemcntem polityki kadrowej prowadzonej przez instancje 


i orkanizacje partyjne. Zasady i cele rozmów indywidualnych są w wytycznych cen- 
tralnych władz partyjnych sprecyzowane jasno, problem polega na praktycznej 


ich 1calizacji. 


tyle. aby można było przeprowadzić me- 
ryvtoryczną rozmowę z zainteresowany- 
jest często niemożliwe. Z tego 
wzylędu zespoły przeprowadzające roz- 
mowy nie powinpyebyć zbyt liczne. Wy- 
daje się, że najoperatywniejsze są Zze- 
społy 2—3 osobowe. Poza tym w więk- 
szych zespołach rozmowy mają tenden- 
cje do schodzenia na tematykę bardziej 
ogólną, trudniej jest sformułować kon- 
kretne zadania. 

Wydziały Komitetu Wojewódzkiego 
powołały do przeprowadzenia rozmów 
od 1 do 3 zespołów, komitety dzielni- 
cowe i miejskie średnio po 4. większe 
instancje partyjne I stopnia średnio 3, 
mniejsze instancje, np. gminne 1—2 ze- 
społy. 

Na zakończenie rozmowy pożądane 
jest określenie terminu rozmowy kon- 
trolnej. Perspektywa ponownego spot- 
kania w Instancji partyjnej działa mobi- 
lizująco na rozmówcę. Jest sprawą oczy- 
wistą, że zaplanowana rozmowa powin- 
na się rzeczywiście odbyć w przewidzia- 


nym terminie. 
P mowy cechuje pryncypialność, 
duża konkretność, fachowe sta- 
w.anie problemów i konsekwencja w 
formułowaniu wniosków personalnycn. 
Klimat rozmów jest dobry. Kadra tras- 
tuje je jako jeden z elementów przyję- 
tej na VIII Zjeździe linii partii. 


rzeprowadzone dotychczas roz- 


Powszechnie uznawana jest potrzeba 
porządkowania i rozwiązywania wielu 
spraw narosłych w przedsiębiorstwach 
i instvtucjach, lepszego funkcjonowan:a 
oospodarki, poprawy zaopatrzenia ryn- 
ku 1 svstiematycznego rozwiązywan.a 
spraw socjalnych. Wyrażane Są opinie 
e konicczności porządkowania Spraw 
kadrowych na wszystkich szczeblach 
zarządzania. 

Z dotychczas przeprowadzonych ro: 
mów wyłaniają się nasiępujące, naj- 
bardziej charakterwstyczne wnioski: 

© ixnieje realna możliwość poprawy 
funkcjonowania przedsiębiorstw i ins'tv- 
tucji przez usprawnienia organizacyjne 
i realizucję wniosków sformułowanych 
w toku kampanii przedzjazdowej; , 


© niezbędna jest poprawa zaopatrze- 
nia 3surowcowo-materiałowego  zakła= 
dów przy bezwzględnej konieczności 
oszczędzania materiałów; 

© należy konsekwentnie wdrażać od- 
powiedzialność za powierzony odcinek 
pracy, zwiększać prawo do ryzyka z je- 
dnej strony i podnosić wymagania z 
drucjej; | 

© istnieje potrzeba lepszego wyko- 
rzystania zainwestowanego majątku 
trwałego i poprawy jakości produkcji 
na potrzeby rynku zagranicznego i kra- 
jowego; 

Zdecydowana większość kadry jest 
politycznie i zawodowo przygotowana 
do realizacji zadań wynikających z uch- 
wał VIII Zjazdu. W trakcie rozmów po- 
twierdzona została znajomość uchwał 
zjazdowych. Pozytywnym zjawiskiem 
jest przedstawianie przez rozmówców 
wielu nowych rozwiązań w celu peł- 
nej realizacji zadań gospodarczych 
i społecznych. W niektórych przypad- 
kach stwierdzono nieumiejętne kiero- 
wanie zespołami ludzkimi i brak inwen- 
cji odpowiadającej zajmowanemu S!ta- 
nowisku. Spostrzeżenia te służyły do 
występowania z wnioskami personal- 
nymi. 


Zgodnie z planem przyjętym przez 
Sekretariat KW od początku roku do 
połowy maja br. przeprowadziliśny 
1130 rozmów indywidualnych z kadrą 
kierowniczą, co stanowi 30 proc. stano- 
wisk objętych nomenklaturą KW. in- 
stancji partyjnych I stopnia i komite- 
tów zakładowych Efektem  dotych- 
czasowych rozmów w zakresie ruchu 
kadrowego były 123 wnioski o odwa- 
łaniu ze stanowisk i 125 wniosków o 


awansie. 

Opracowany przez S.CzECiniską wWoO- 
jewódzką organizację partyjną i kon- 
schwentnie wprowadzony w życie =v- 


stem oceny kadr kierowniczych przyno- 
si cfekty w postaci na ogó! skutcczne- 
go usuwania nieprawidłowości w [unx- 
cjonowaniu przedsiębiorstw i instytucji. 
Ma to istotny wpływ na poprawę ja- 
kości kadr, jej umicjętność dostosowy= 
wania się do sytuacji. 
"9 
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Zespoły prowadzące rozmowy wska- 
zują na konieczność dopracowania sy* 
siemu oceny kadr. Celowe jest dals:e 
doskonalenie kadr w szczególności w 
dziedzinie nowoczesnego kierowania ze- 
społami ludzkimi i rozszerzanie wie- 
dzy społeczno-politycznej. Wskazywano 
na potrzebę ulepszania systemu przeka- 
zywania informacji i społeczną szkod- 
liwość przenoszenia niesprawdzających 
się ludzi na stanowiska równorzędne 


lub tylko formalnie wyższe w innych 
zakładach. 


W trakcie przygotowań do VIII Zjaz- 
du I sekretarz KW tow. Janusz Brych 
zwizytował kilkadziesiąt zakładów pod- 
ległych jednostkom szczebla wojewódz- 
kiego. Najczęściej były to jednostki ma- 
łe, ale ważne dla cynku wewnętrznego, 
pozbawione jednak opieki jednost*k 
nadrzędnych i częściowo instancji par- 
tyjnych. Na podstawie wizytacji, jak 
również ocen opartych na innych ma- 
teriałach I sekretarz KW wystąpił do 
14 dyrektorów i prezesów jednostek 
szczebla wojewódzkiego z prośbą o pi- 
semne ustosunkowanie się do oceny o- 
raz przedstawienie programu poprawy 
sytuacji w określonym terminie. 


Odpowiedzi takie zostały udzielone, 
część z nich jednak poprawy sytuacji 
nie gwarantowała. Programy, które nie 
mogły być zaakceptowane, zostały 
zwrócone do poprawienia. Na podsta- 
wie udzielonych odpowiedzi działalność 
niektórych jednostek była przedmiotem 
obrad Sekretariatu KW. Listy I sekre- 
tarza KW i odpowiedzi dyrektorów lub 
prezesów były publikowane w prasie 


szczecińskiej i budziły duże zaintereso- 
wanie społeczeństwa. 

Przedstawione programy są istotną 
przesłanką poprawy sytuacji spoieczno- 
-gospodarczej w omawianych jednost= 
kach. W pięciu jednak przypadkach sy- 
tuacja nie gwarantowała należytej po- 
prawy i dyrektorzy lub prezesi zostali 
odwołani ze stanowisk. Decyzje kadro- 
we były również podawane do publicz- 
nej wiadomości. 

Dokumentacja tej ważnej, z politycz- 
nego t gospodarczego punktu widzenia, 
sprawy została w całości opublikowana 
w Biuletynie Informacyjnym KW. co 
umożliwia kontrolę całego przedsię- 
wzięcia. Chodzi o stałą konfrontację, 
czy mamy do czynienia z deklarac- 
jami czy konkretami 
szącymi wymierne efekty. 


przyno- 


d kilku lat w Komitecie Woje- 
wódzkim ukształtowała się prak- 
"tyka rozmów indywidualnych z 
kadrą kierowniczą na wybrane tematy. 
Rozmowy te mają charakter wyrażnie 
dyscyplinujący i przeprowadzane Są 2 
zainteresowanymi osobami w miarę bie- 
żących potrzeb. 

W pierwszej połowie miesiąca pro- 
wadzimy rozmowy z dyrektorajni, któ- 
rych zakłady w poprzednim miesiącu 
nie wykonały planu w podstawowych 
wskażnikach. Podstawą rozmów są da- 
ne Wojewódzkiego Urzędu Statystycz- 
nego i NBP. Rozmowy te odgrywają po- 
zytywną rolę. Kadra jest świadoma że 
za niewykonanie podstawowych wskaź- 
ników planu miesięcznego trzeba będzi 
się tłumaczyć w Komitecie. W wielu 


przypadkach zakładom trzeba pomóc. 
Pomoc ta udzielana jest wówczas, gdy 
wszystkie własne działania zakładów 
okazały się nieskuteczne. W rozmowach 
uczestniczą też zakłady, które systema- 
tycznie z określonych przyczyn nie wy- 
konują planu, lub którym już poprzed- 
nio instancja partyjna nie była w sta- 
nie pomóc. W takich przypadkach do 
rozmów włączane są jednostki nadrzęd= 
ne. w tym również centralne. 

W pierwszym kwartale bieżącego ro- 
ku przeprowadzono np. rozmowy z dy- 
rektorami 28 jednostek, w których wy- 
Stąpiły wysokie stany niezagospodaro- 
wanych maszyn i urządzeń. Powołano 6 
zespołów, do których weszli członkowie 
Egzekutywy KW, kierownicy zaintere- 
sowąnych wydziałów KW i sekretarze 
instancji I stopnia W rozmowach 2 
kierownictwami zakładów uczestniczyli 
także I sekretarze KZ. 


W wyniku rozmów stwierdzono, że 
niezagospodarowanie maszyn i urządzeń 
jest wynikiem przedłużania się proce= 


sów inwestycyjnych lub ich wstrzyma- 


nia, opóźnień związanych ze skomple- 
towaniem dostaw, realizowania dostaw 
niekompletnych oraz wadliwego składa- 
nia zamówień i zmian w profilu pro- 
cukcyjnym przedsiębiorstw. W każdym 
przypadku ustalono konkretne terminy 
zagospodarowania maszyn i urządzeń 
lub przekazania ich innym użytkowni- 
kom. | 

Rozmowy indywidualne są traktowa- 
ne jako ważny element pracy szczeciń- 
skiej organizacji partyjnej. 


TADEUSZ WALUSZKIEWICZ 


NOWO WYBRANI SEKRETARZE INSTANCJI | 
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KOMITETY MIEJSKIE I DZIELNICOWE 


PZPR 
gp 
JAWORZNO 


ANDRZEJ JASKOŁA, ur. 26.VI11.1934 ©[. w 
Sosnowcu woj. katowickie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, inż metalurg Członek 
partii od 1954 r. 1953—1969 r mistrz. kierownik 
oddziału zastępca kierownika Wydziału w 
Hucie im. Buczka w Sosnowcu. 1969—1972 r. 
I sekretarz KZ PZPR w Hucie Milowice” 
w Sosnowcu  1972—1945 PT. sekretarz KZ 
PZPR w Hucie ..Cedler" w Sosnowcu 1975— 
—1978 r słuchacz WSNS. 1918—1980 r. sekre- 
tarz KM PZPR w SOsSnowcu. 

W czerwcu 1980 T. wybrany I sekretarzem 
KM PZPR w Jaworznie 


KATOWICE 


EDWARD ŚWIĘSZER ur. 23.VII1.1931 "T. 
w Myslachowicach. woj. katowickie. 

pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. inż. metalurg. Czionck 
parti: od 1950 ©. 1949—195i r. pracownik u- 
mysłowy w Kopalni „Siersza” w Sierszy. 
1351—1956 ct. student politechniki w Świer- 
dłowsku. 1956—1963 kierownik zmiany w Hu- 
cie ..Kościuszko" w Chorzowie. 1963—1965_ r. 
specjalista Stecico-Tripol w Libanie. 1365— 
—1967 r. Starszy technolog w „Hucie „Koś- 
ciuszko”” w Chorzowie. 1367—1972 instruktor, 
zastępca kierownika wydziału Przemysłu 
Ciężkiego W Katowicach 1972—19880 r. kie- 
rownik Wydziału Przemysłu i Handlu. 
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w maju 1980 r. wybrany I sekretarzem KM 
PZPR w Katowicach 


ŁÓDZ-WIDZEW 


MIROSŁAW CZESNY, ur. 
Łodzi. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek par- 
tii od 1966 r. 1960—1361] c Ślusarz w Zakła- 
dach Aparatury Elektrycznej „Ema-Elster 
w Łodzi 1961—1966£ r Ślusarz w Łódzkich 
Zakładach Przemysłu Bawelnianego im Ob- 
rońców Pokoju w Łodzi. 1968—1972 r. nrze- 
wodniczacy. ZD ZMS Łódź Bału:v 19/2— 
—1974 r. starszy instruktor KD PZPR ŁÓdŻ- 
-Bałuty. 1964—1976 c | sekretarz KZ PZPR 
w Fabryce Transforma'orów it Aparatury 
Trakcyjnej „Elta w Łodzi. 13976—1980 r. 
przewodniczacy Rady Łódzkiej FSZMP w 
Łodzi. 


W czerwcu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
KD PZPR Łódź-Widzew. 


15.71V.1943 r. w 


"OMYVTETY ZAKŁADOWE PZDR 
ZZ ZZ Z W 
WOJ. BIELSKIE 
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POŁUDNIOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
SKÓRZANEGO „CHEŁMEK'' 
W CHEŁMICU 


WŁADYSŁAW 'DOŁCZYK., Ur. 
1933 r. w Oświęcimiu woj. bielskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 


10.VIIT. 


kształcenie wyższe inż. budownictwa. Czło- 
neck partii od 1954 r 1352 r. szlifierz w wWyt> 
wórni Części Maszyn Obuwniczych w Chełm- 
ku. 1953—1973 r. kontroler aparatury pomia- 
rowej. technik budowy inspektor nadzoru, 
mistrz. kierownik oddziału w Zakładach 
Chemicznych „Oświęcim w  Oświęcmiu 
1973—1980 r. sekretarz KZ PZPR w Zakła- 


dach Chemicznych .Oświęcim'”* w Oświęci- 
m.1u. 


w czerwcu 1980 r. wybrany I sekretarzem 
K/ PZPR w Południowych Zakładach Prze- 
mysłu Skórzanego „Chełmek” w Chełmku. 


WOJ. KATOWICKIE 


KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„CZERWONE ZAGŁĘBIE” W SOSNOWCU 


STANISŁAW ŁACHWA. ur 14.11.1946 0. 
w Kazimierzu Górniczym. woj. katowickie. 
pochodzenie społeczne robotnicze. Wwy- 
kształcenie średnie. technik górnik. Członek 
parti od 1942 c  1969—19%34 0. górnik. DTZE” 
wodniczący ZZ ZMS w Koprini wegla RE” 
miennegco „Kazimierz Juliusz w Kazmue 
rzu Górniczym  1975—1948 r. sekretarz KZ 
PZPR w Kopalni Weela Kamienncse „Ka 
zmierz Juliusz” w. Będzinie 1918—1950 Ę 
I sekretarz KZ PZPR w Kopam E 
Kamiennego „Kazimierz Juhusz” w Sosno 

cu. 


W czerwcu 1980 r. wybrany I ak AN 
KŻ PZPR w Kopalni Wegla Kamie 
„Czerwone Zagłębie” w Sosnowcu. 


PROBLEMY PRACY ORGANIZACYJNEJ PARTII 


- „Odwołuję się do Zjazdu Partii...” 


Biura Politycznego, przewodniczącego CKKP tow. Władysława Kruczka 


J ak wiadomo, VLII Zjazd PZPR powołał pod przewodnictwem członka 


15-0sobową Komisję Odwołań w celu rozpatrzenia skierowanych do VIII. 
Zjazdu spraw dotyczących przynależności do partii. Sprawozdanie Komisji Od- 
wołań przedłożone zostało członkom naczelnych władz partii w czasie obrad III 


Plenum KC. 


Oprócz odwołań od wydaleń z partii, 
„kar partyjnych, skreśleń z listy człon- 
ków PZPR oraz próśb o zaliczenie stażu 
partyjnego i wyrażenie zgody na po- 
nowne wstąpienie do partii, do Komisji 
wpłynęło również wiele listów i skarg 
w różnych innych sprawach osobistych. 
Dotyczyły one poprawy warunków mie- 
szkaniowych, przyznania rent i odzna- 
czeń państwowych, anulowania wyro- 


ków sądowych, itp. Listy tej treści Ko- | 


misja przekazała do rozpatrzenia wy- 
" działom i instancjom, zobowiązując je 
do udzielenia odpowiedzi zainteresowa- 
nym oraz poinformowania Komisji Od- 
wołań o sposobie załatwienia spraw. 

Przedmiotem bezpośredniego zainte- 
resowania Komisji były odwołania od 
sankcji partyjnych. Rozpatrując je Ko- 
misja korzystała z pełnej dokumentacji 
CKKP, wojewódzkich i terenowych ko- 
misji kontroli partyjnej, Komisji Kon- 
troli Partyjnej Wojska Polskiego oraz 
opinii POP, instancji partyjnych stop- 
nia podstawowego i komitetów woje- 
wódzkich. Pozwoliło to na wnikliwą 
analizę spraw odwoławczych i podjęcie 
obiektywnych uchwał. 


Komisja Odwołań VIII Zjazdu, roz-- 


patrując indywidualnie każdą 
sprawe, kierowała się ideowo-politycz- 
nymi i organizacyjnymi zasadami za- 
wartymi w Statucie PZPR oraz w uch- 
wałach i rezolucjach VIII Zjazdu pac- 
tii. | 
ry 
Do VIII Zjazdu PZPR wpłynęło o 104 
odwołania mniej (tj. o 23,7 proc.) niż 
do VII Zjazdu. 


Ogółem do Zjazdu odwołały stę 334 
osoby, w tym 268 osób zwróciło się ćo 
Zjazdu po raz pierwszy, natomiast spra- 
wy 66 osób były już rozpatrywane przez 
komisje odwołań poprzednich zjazdów 
partii, 82 sprawy przed odwołaniem s'ę 
zainteresowanych do VIII Zjazdu nie 
były w ogóle rozpatrywane w WKKP, 
KKP WP i CKKP. Komisja Odwołań 
w początkowym Okresie swej pracy 


przekazała te ostatnie do rozpatrzenia 
tym organom kontroli partyjnej i do- 
piero po zapoznaniu się z podjętymi 
przez nie uchwałami podjęła ostatecz- 
ne decyzje 

Z ogólnej liczby odwąłań 199 spraw 
dotyczyło wydalenia z partii, 29 — skre- 


ślenia z listy członków PZPR, 10 — kar - 


partyjnych, 29 — próśb o wyrażenie 
zgody na ponowne przyjęcie do partii 


oraz 61 — o zaliczenie stażu partyjnego. 


Wśród nadesłanych do VIII Zjazdu 
odwołań i próśb związanych z przy- 
należnością partyjną zdecydowana 
większość pochodziła od pracowników 
umysłowych. Na 199 odwołań od uchwał 
o wydaleniu z partii 136 wnieśli pra- 
<cownicy umysłowi (68,3 proc.); ll ro- 
botnicy (5,7 proc.); 5 rolnicy (2,6) i 47 
emeryci i renciści oraz inni (23,6 proc.). 

w 172 sprawach Komisja Odwołań 
zatwierdziła decyzje e wydaleniu z par- 
tii w 8 przypadkach przywrócono pra- 
wa członka partii, udzielając jednocze- 
śnie tym osobom statutowych kar par- 
tyjnych, 3 osobom przywrócono prawa 
członkowskie bez udzielenia kary par- 
tyjnej, zmieniono jedną decyzję z wy- 
dalenia na skreślenie z listy członków 
PZPR oraz 15 osobom zezwolono na u- 
bieganie się o ponowne przyjęcie do 
partii na ogólnych zasadach statuto- 
wych. | 

Uchylając decyzję o wydaleniu Komi- 
sja Odwołań uznała, że wymiar kary 
był za wysoki w stosunku do popełnio- 
nej winy. Natomiast utrzymanie w mo- 
cy decyzji o wydaleniu z partii oparto 
na stwierdzonych, nie budzących wąt- 
pliwości przewinieniach, w pełni uza- 
sadniających sankcje zastosowane przzz 
organizacje i instancje partyjne oraz 
komisje kontroli partyjnej. 

Najwięcej odwołań od  wydałenia 
z partii (96) wpłynęło od osób usu- 
niętych z szeregów partyjnych za 
nadużycia gospodarcze, kradzież, łapow- 
nictwo, wykorzystywanie stanowiska 
służbowego do osiągania osobistych ko- 
rzyści materialnych, brak nadzoru, nie- 


gospodarność i tolerowania nadużyć. 
Znaczna część tych osób była już karana 
prawomocnymi wyrokami sądowymi. W 
grupie tej 32 osoby zajmowały do cza- 
su wymierzenia sankcji partyjnych 
różne stanowiska kierownicze. 


Komisja Odwołań VIII Zjazdu utrzy- 
mała w mocy 42 decyzje o wydaleniu 
z partii za niemoralne postępowanie 
i nadużywanie alkoholu oraz niewypeł- 
nianie podstawowych obowiązków wo- 
bec rodziny, a ponadto: za łamanie dys- 
cypliny partyjnej oraz rozrabiactwo 
i pieniactwo (24 decyzje), za dwulico- 
wość i oszukiwanie partii, w tym ukry- 
wanie faktów działalności we wrogich 
organizacjach w pierwszych latach po 
wyzwoleniu kraju (11 decyzji), za wy- 
stąpienia przeciwko innym zasadom 
ideowym partii (8 decyzji). 


Na 10 odwołań od udziełonych kar 
partyjnych (w tym 8 pochodziło od pra- 
cowników umysłowych) utrzymano 7 
decyzji, a w 3 przypadkach karę za- 
tarto ze względu na ponad dwuletni 
upływ czasu od ich nałożenia oraz po- 
zytywny wpływ, jaki wywarły na po- 
stawę ukaranych. 


Na 29 odwołań do VIII Zjazdu od 
decyzji o skreśleniu z listy członków 
PZPR 12 wnieśli pracownicy umysłowi, 
3 robotnicy i 14 emeryci oraz renciści. 
Siedemnaście osób zostało skreślonych 
za bierność, siedem za pieniactwo, dwie 
wystąpiły z partii na własną prośbę 
oraz trzy z innych powodów. 28 decyzji 
o skreżleniu utrzymano w mocy. Jednej 
osobie przywrócono prawa członka par- 
tii udzielając jej jednocześnie statuto- 
wej kary partyjnej. 

Do VIII Zjazdu wpłynęło 67 próśb 
o zaliczenie ciągłości stażu partyjnego, 
(jest to o 23 więcej w porównaniu z 
poprzednim zjazdem). Z tego od praz 


oowników umysłowych 30, od robotni- 


ków 6, chłopów 3 oraz 28 od rencistów 
i emerytów. Zainteresowani, zwłaszcza 
emeryci i renciści, wiązali ewentualne 
zaliczenie stażu partyjnego z uzyska- 
niem renty za zasługi w ruchu robot- 
niczym i uzyskaniem odznaczeń pań- 
stwowych, czego większość z nich w na- 
desłanych prośbach nie ukrywała 


Komisja Odwołań uwzględniła proś- 
by o zaliczenie ciągłości stażu partyj- 
nege siedemnąstu osobom, w pozosta- 
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tych 50 Sowókich sprawy zostały za- 


 datwione- odmownie, ponieważ zaintere- 


, sowani długi okres pozostawali poza 


partią, a w działalności partyjnej prze- 
- jawiali znikomą aktywność. 
Komisja Odwołań rozpatrzyła rów- 


nież 29 próśb o wyrażenie zgody na po- 


; 


'nowne wstąpienie do partii na ogól- 


tj nych zasadach statutowych, z tego po- 


„e: ; 


4 


KE wee zostało załatwionych 15 spraw. 
LAW tych przypadkach Komisja brała pod 


„SŁ uwagę zarówno przyczyny rozstania się 
'. z partią, a także postawę i działalność 


minę 1 aeżyiesżą odwołujących 


 -_ Narowiste koniki 


| 1 udzie mielżdją różne hobby czy- 


lh „koniki”. I na ogół żyje im się 
lepiej z nimi niż bez nich. Twier- 


dzą tak nie tylko sami hobbyści, ale 


także bezstronni obserwatorzy ich na- 
miętności, Bo trzeba to od razu powie- 
dzieć, iż każdy konik, niezależnie od 
rozmiarów, jest wielką namiętnością 
swego właściciela. Maleńka blaszka sta- 


_ rej monety dla numizmatyka, niewielki 


skrawek kolorowego papieru o0-perfo- 
rowanych brzegach dla filatelisty jest 
tym, czym dla myśliwego ogromne ciel- 
sko rogacza na rykowisku. 

Mam przyjaciela, który pasjonuje się 
pieszymi wędrówkami i spacerami. Ka- 
żdy urlop spędza maszerując z pleca- 
kiem. Przemierzył tak już prawie całą 
Polskę i ciągle mu mało. Do pracy też 


chodzi pieszo, przez pół Warszawy, a | 


każdego wieczora po kolacji (niezależ- 
nie od pogody it programu telewizyj- 
nego) urządza 
przechadzkę. Inaczej by nie usnął — 
powiada. 

Można by godzinami wyliczać naj- 
rozmaitsze zajęcia i zainteresowania, 
które obok pracy zawodowej (a czasem 
podczas niej lub zamiast) wciągają i po- 
chłaniają ludzi. Jedne są poważne i no- 
bliwe, inne bardzo męskie, jeszcze inne 
trudne do pojęcia, a niektóre całkiem 
śmieszne. Różni je czasem bardzo wie- 
le. Ale jedno wszystkie łączy — bez- 
interesowność. 


Tak. Każde prawdziwe hobby to bez- 
interesowna pasja, która w jakiś spo- 
sób wzbogaca człowieka duchowo (i nie- 
kiedy hartuje fizycznie), ale nigdy nie 
wzbogaca finansowo. Przeciwnie, zaw” 
sze pociąga za sobą masę wydatków, 
które jednak nie martwią. Widziałem 
nieraz z jaką radością zagorzali wędka 
rze wydawali duże sumy Z uciułanych 
oszczędności na w spaniały sprzęt i ek- 
wipunek, po to, by w sezonie wyciąg- 


mąć za pomocą tego sprzętu parę pło= 
tek i okoni, za które, gdyby chcieli je 
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sobie 10-kilometrową . 


się w okresie przebywania poza partią - 
oraz pozytywne 


rekomendacje POP 
i instancji partyjnych. 


* 


Przyjęty przez KRomiisję tryb rozpa- 
trywania każdej indywidualnej sprawy 
pozwolił na podejmowanie decyzji o- 


biektywnych i prawidłowych z punktu 


widzenia troski © dyscyplinę i czystość 
szeregów partyjnych. 3% 

Komisja w swym sprawozdaniu 
stwierdza, żę w świetle rozpatrzonych 
odwołań zastosowane przez POP, in- 


sprzedać (w co wątpię), otrzymaliby 8 
zł (słownie: osiem) za 1 kg. Podobne 
interesy robią prawdziwi myśliwi (nie 
mylić z kłusownikami). 


Czytelnik gotów pomyśleć, że fjelie- 
tonista korzystając z praw sezonu o0- 
górkowego, chce go rozerwać relakso- 
wym tematem. Otóż nic z tych rzeczy. 
Temat, jak zwykle w tej rubryce, jest 
poważny. I jak zwykle — smutno się 
skończy. 

Przedstawiliśmy w skróconym zary- 
sie problemem „hobbyzmu” zwyczaj- 
nego. Uważamy bowiem, że jest to zja- 
wisko życia społecznego zasługujące na 
głębszą uwagę. Przecież coraz więcej 
jest wśród nas turystów, kolekcjone- 
rów, działkowiczów, wędkarzy, myśli- 
wych... I coraz mniej czystego powie- 
trza, zieleni, ryb, zwierzyny. Może kie- 
dyś do tego. tematu wrócimy. Dziś 
chciałbym ograniczyć się do stwierdze- 
mia, że bardzo te wszystkie „koniki” 
lubię i popieram. A mówię to po to, aby 
odróżnić je od innych, których w ża- 
den sposób nie mogę polubić. 


Najgorsze jest to, że te drugie są 
bardzo podobne do pierwszych. Znamio- 
na zewnętrzne bywają identyczne. 
Szybko jednak szydło wychodzi z przy- 
słowiowego worka. 


lub „wędka- 
którzy podjeżdżają do lasu luk- 
sowymi samochodami, a na jezioro 
(zwłaszcza w strefie Ciszy) wypływają 
najgłośniejszymi motorówkamu. Nie li- 
czą się z nikim i z niczym. Jeśli w ja- 


Tak, to są ci „myśliwt” 
rze, 


kimś środowisku obowiązują przepisy, . 


to je łamią, a jeśli panują określone 
obyczaje, to je lekceważą. A robią to ż 
bezżczelnością wskazującą na to, że czu- 
ją się bezkarni. Przy czym trudno do 
nich bezpośrednio dotrzeć, jeśli chciało- 
by się coś do słuchu powiedzieć, po- 
nieważ zazwyczaj otacza ich wianuszek 
rozmaitych, gnących się w krzyżu po- 
staci, szczelnie oddzielających swoich 


"w zdecydowanej większości uza 


wych, 


stancje i KKP sankcje par 


ne, zgodne z zasadami Statutu i *»ą 
saniami moralnymi wobec zz 
partii. 

Q podjętych decyzjach wszyscy od- 
wolłujący się de VIII Zjazdu PZPR zo- 


stali przez Komisję ao na 
piśmie. 


Komisja Odwołań VIII Zjazdu sy 


w zasądzie zakończyła swą pracę. Do 
rozpatrzenia pozostało kilka spraw, któ. 


re w późniejszym okresie wpłynęły do 


Komisji bezpośrednio. 


szefów od gawiedzi. „Oczywiście, pan'e 
prezesie”, „Tak jest, towarzyszu dyrek- 


torze” — przywiewa wiatr ba zj roz 


mów. 


Nie da się ich jednoznacznie zakwali- 5 


fikować pod względem społecznej przy- 


należności. Obok prezesa czy dyrektora 


znajdziemy bowiem prywatną inicjaty- 


wę i kogoś z branży artystycznej i je” 


szcze kogoś z administracji, z instancji... 
Zresztą zależy to w dużej mierze od ro- 


dzaju hobby. Myśliwstwem np. zajmu- 
- ją się także robotnicy i chłopi. wj 


Że najczęściej są to: ludzie z WG i 


el'ty (wyróżniający się rozgałęzionymi 
wpływami i wysokim statusem mate* 
rialnym), może być rzeczą przypadku, 
W pierwszej grupie hobbystów (zwy- 
czajnych) też ich nie brakuje. Co in- 
nego ich łączy. O tamtych mówiliśmy, 
że są bezinteresowni. Tych natomiast 


wyróżnia niezwykła pazerność. Są za- 


chłanni i nienasyceni. Przyjemność z 
uprawiania hobby jest sprawą drugo- 
rzędną. Pierwszorzędną jest korzyść 
materialna. Zarobić jak najwięcej na 
tym, co dla innych stanowi samo cji 
się wartość. 

Niędawno smutno zakoiajyić się hi- 
storia pewnego wojewódzkiego hobby- 
sty. Można powiedzieć, że spadł on bo- 
leśnie ze swego konika, który okazał się 
narowisty. Człowiek ów, zajmujący dość 
eksponowane stanowisko w wojewódz- 
kich władzach i w zwiąku tym ma- 
jący wpływ na zarząd lasów państwo- 
zorganizował coś w  rodaju 
przedsiębiorstwa łowiecko-kłusownicze- 


gą. Okazało się przy tym, że namiętność 


łowiecka — jakkolwiek silna — musia- 


ła ustąpić jeszcze s:lniejszej namię!noś- 


ci do robienia pieniędzy. I tak facet 
stałąggię biznesmenem —  kombinato- 
rem. Zakosił spóro pieniędzy, ale prze- 
stał już się liczyć wśród myśliwych. 
Tak więc oba odłamy hobbystów róż- 
ni od siebie nie tylko stosunek do sa- 
mego „konika”. lecz także stosunek do 


życia. Mają inny system wartości, upra". i 


wiaja inny styl życia. Jasne « 
ten drugi stul nie pasuje do soCjaestye 
nych stosunków społecznych: © z, 
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ŚLADEM KRYTYCZNYCH PUBLIKACJI 


ZDZISŁAW KONOPSKI 


członek Sekretariatu KW PZPR 
przewodniczący WKKP w Zamościu 


Realizując te postanowienia WKKP 
dwukrotnie na plenamych zebca- 
niach rozpatrywała problem reagowania 
kierownictw zakładów na krytykę i rolę 
krytyki prasowej w doskonaleniu funk- 
cjonowania i organizowania procesów 
gospodarczych. 


W 1978 r. dokonaliśmy w wybranych 
zakładach i instytucjach kontroli stop- 
nia. zainteresowania krytyką i reagowa- 
nia na nią przez organizacje partyjne i 
kierownictwa administracyjne. Zebrane 
materiały wykazały szereg nieprawidło- 
wości, do których trzeba zaliczyć: małe 
zainteresowanie podstawowych ogniw 
partyjnych rozwijaniem krytyki oraz 
mało skuteczne działania administracji 
w celu eliminowania nieprawidłowości. 
Występowały też przypadki utrudniania 
dziennikarzom przez kierownictwa za- 
kładów zdobywania informacji, bądź 
traktowania krytyki zbyt formalnie, bez 
dokonywania głębszych analiz określo- 
nego problemu. 


Niektóre zakłady pracy udzielały re- 
dakcjom odpowiedzi z opóźnieniem lub 
powierzchownych. 


„Sztandar Ludu” opublikował np. artykuł 
„„Dlaczego nie odbył się skup nutrii”. Gmin- 
na Spółdzielnia w Tomaszowie w odpowie 
dzi informuje e trudnościach organizacji 
skupu, nie przedstawia jednak sposobu roz 
wiązywania problemu. Inny przykład to od- 
powiedź wSS w Zamościu na artykuł „Dom 
chleba Świeci pustkami”. Autorzy odpowie- 
dzi chcą przyczynami obiektywnymi uspra- 
wiedliwić występujące braki organizacyjne. 


Wszystkie zebrane w toku badań 
uwagi posłużyły do opracowania wnio- 
sków, którym została nadana ranga 
uchwały Sekretariatu KW przekazanej 
następnie instancjom miejskim i gmin- 
nym oraz administracji państwowej i 
gospodarczej do realizacji. 


W maju br. dokonaliśmy w wybra= 
nycn zakładach powtórnej  kon- 


ażną pozycję w całym systemie krytyki zajmuje krytyka w prasie, ra- 
diu i telewizji, czemu dała wyraz uchwała Biura Politycznego KC z lu- 
tego 1977 r., określając zadania wszystkich ogniw partyjnych oraz środków 


masowej informacji. Wychodząc naprzeciw zaleceniom uchwały Sekretariat KW 
w Zamościu przyjął w 1977 r. konkretry program jej realizacji, w którym m. in. 
zostały sprecyzowane zadania komisji kontroli partyjnej, sprowadzające się ogól- 
nie rzecz biorąc do kontroli reałizacji postanowień uchwały. 


troli realizacji uchwały Biura Politycz- 
nego KC oraz uchwały Sekretariatu 
KW. Przedmiotem oceny krytycznych 
publikacji, które ukazały się w 1979 r. 
i I kwartale br. objęliśmy następujące 
tytuły: „Sztandar Ludu”, „Głos Pracy”, 
„Tygodnik Zamojski” oraz gazetę zakła- 
dową „Wspólna Praca”. 


Problematyka publikacji krytycznych 
dotyczyła wielu dziedzin gospodarki ti 
administracji. Najczęściej krytykowano 
gospodarkę komunalną, handel, instytu- 
cje obsługujące rolnictwo. Wiele uwag 
krytycznych dotyczyło zaopatrzenia 
rynku i stosunków urząd — obywatel. 


Z analizy tematów podejmowanych 
przez prasę wynika, że za mało ukazuje 
się notatek krytycznych dotyczących 
problemów gospodarności, oszczędności 
materiałów ił surowców, poszanowania 
mienia społecznego. Wniosek ten poz- 
wolił na sprecyzowanie konkretnych za- 
dań dla redakcji działających na tere- 
nie województwa. 


Zespoły kontrolne prześledziły drogę 
powstawania artykułów oraz elimino- 
wania sygnalizowanych w nich niepra- 
widłowości. Oceniono sposób reagowa- 
nia na uwagi krytyczne zarówno przez 
organizacje partyjne, jak i kierow- 
nictwa administracyjne, związki zawo- 
dowe, organizacje samorządowe. Podda- 
no ocenie skuteczność podjętych działań 
oraz stopień pomocy krytyki w dosko- 
naleniu organizacji i zarządzania. 


Badania wykazały, że nastąpiła istot- 
na poprawa w działaniach organizacji 


partyjnych i kierownictw administra- 
cyjno-gospodarczych w tej dziedzinie. 


Problem krytyki, w tym krytyki pra- 
sowej. znajduje się w centrum zaintere- 
sowania instancji miejskich i gminnych. 
Instancje miejskie do pomocy w kon- 
troli realizacji uchwały mają MKKP, w 
niektórych zaś instancjach gminnych 


pracują społeczni inspektorzy” WKKP. 
Zarówno WKKP, MKKP jak i społecz- 
ni inspektorzy oprócz śledzenia krytycz- 
nych uwag zamieszczanych na łamach 
prasy egzekwują od ich adresatów pod- 
jęcie działań, a niekiedy podejmują 
również wnioski partyjne w stosunku 
de winnych zaniedbań. 


Pozytywnie należy ecenić działalnośc 
erganixacji partyjnych na rzecz rozw: 
jania twórczej krytyki. Wiele POP 
przyjęło jake zasadę omawianie na fe. 
rum zebrania partyjnego źródeł i przy- 
czyn pewstawania skarg oraz podejmuje 
działania zmierzające do eliminowania 
nieprawidłowości 
przez prasę. 

Natomiast nie w pełni wykorzystują 
swoje statutowe uprawnienia rady nad- 
zorcze i komitety sklepowe, co wyraża 
się niepodejmowaniem tej problematyki 
przez organy samorządowe oraz zbyt 


wąskim traktowaniem poruszanych na 
łamach prasy problemów. 


sygnalizowanych 


Na podstawie zebranego materiału 


Sekretariat KW podjął wnioski: 


Po pierwsze — tworzyć właściwy kli- 
mat do konstruktywnej krytyki, inspi- 
rować do podejmowania tematów trud- 
nych, ale ważnych z punktu widzenia 
społecznego, przestrzegając rzetelności 
upowszechnianej informacji, ukazującej 
rzeczywistość w całej złożoności i uwa- 
runkowaniach; 


« 


Po drugie — konsekwentnie egzekwo- 
wać od administracji państwowej po- 
dejmowanie właściwych wniosków i 
działań na rzecz eliminowania niepra- 
widłowości i niedomagań; 


Po trzecie — tworzyć klimat społccz- 
nego potępienia winnych zaniedbań, 
wyczulać organy samorządowe i kon- 
troli społecznej na potrzebę wzmacnia- 
nia i rozwijania twórczej krytyki. 
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Na początku maja br. redakcja „Sztandaru Młodych” opubiikowała wyniki plebi- 
scytu na 20 wybitnych młodych Polaków 1980 r. Połowa z nich należy do PZPR. 
zw róciiiśmy się do tych młodych członków PZPR z dwoma pytaniami: 

1. Jakic byly motywy i okoliczności Waszcgo wstąpienia w Szeregi partii? 

2. Co uważacie za główne zadanie partii w dniu dzisiejszm i jak osobiście reali- 


zujecie to zadanie? 


'ublikujemy nadeshhne wvpowicazi. 


JÓZEF CHODŹKO 


ciektromonter w Fabryce Wyrobów Runolvych „BIRUNA” 
w Białymstoku 


przewodniczący Koła ZSWP 
Trudno jest pisać o sobie — o nułodym Polaku, któ- 
1 rego los chciał nazwać „wybitnym”., Chylę czoło przed 

* wszystkimi, którzy na to miano zasłuŁrują, a nie o- 
stali docenieni. 


Jestem jednym z tych, ktorzy wraz z rodzicani wędro- 
wali za lepszym jutrem na Ziemie Zachodnie. W połowie 
lat picćdziesiątych wróciliśmy w rodzinne strony, do Ełku. 
To. że dzisiaj taki jestem, zawdzięczam rodzicom i nauczy- 
cielon. Wychowawców miałem wspaniałych — zwłaszcza po- 
ionistów — Józefa Rutkowskiego i Halinę Wiśniewską. Lu- 
dzie ci wpoili we mnie szacunek do drugiego człowieka i do 
pracy. To, co robię, to hołd dla nauczycieli i rodziców — 
wiecznie harującej mamy i ojca, który swoją twardą, ciesiel- 
ską ręką probował „wiewać mi rozum do głowy . 


Moja droga do partii rozpoczęła się w 1964 r. w techni- 
ku:n, kiedy zapisałen się do ZMS. Już wtedy wiedziałem, 
że wstąpię do PZPR, tylko na to trzeba sobie zasłużyć, a £ 
„gołymi rękami” to trochę wstyd. Uważam, Że nie zrobi- 
łom błędu, działając do dziś w organizacji młodzieżowej. Jest 
to najszersze pole do pracy społecznej dla młodego człowie- 
ka. Rozpoczynając służbę wojskową w 1969 r. byłem już mło- 
dzieżowcem całą gcbą. Wojsko dodało trochę umiejętności 
organizacyjnych do moich poczynań i objąłem funkcję prze- 
wodniczącego KMW w jednostce. 


W okresie tym miałem kilka propozycji wstąpienia do par- 
tii. Nie czułem się jednak tym dorosłym, doświadczonym, na 
którego barki trzeba nałożyć dodatkowe obowiązki i rozli- 
czać go na równi ze „starszymi wyjadaczami”. Rozpocząłem 
pracę w Białostockiej Fabryce Pluszu na stanowisku elektro- 
montera — w „czerwonej” fabryce — jak ją nazywamy w 
Białymstoku. Dopiero tutaj poczułem się naprawdę potrze”- 
ny. Przeszedłem przez wszystkie szczeble kariery organiza- 
cyjnej ZMS i ZSMP w „Birunie”, bo tak się teraz nazywa 
nasza fabryka. Rozkręciliśmy nasze koło wspólnie z kale- 
gami Jedni z pierwszych w mieście otrzymaliśmy prawo re- 
komendowania swoich członków do partii. Wtedy to właśnie 
postanowiłem złożyć swój podpis na deklaracji. 


Oprayva była uroczysta. Trema jakaś dziwna, bo toi dyrek- 
tor, sckretarze i w kącie siedzący On — ten, który przed 
wojną zawieszał czarną flagę na znak, że zaczyna się strajk 
głodowy w fabryce. Formalności stało się zadość — zostałem 
komunistą — oficjalnie. Statut PZPR głosi, że obowiązzien 
każdego młodego członka partii jest aktywna działalność w 


16 


areanizacji młodzieżowej. Idę więc cały czas tą drogą, cho- 
ciaż w POP i w dwóch osiedlach mieszkaniowych pracy nie 
brakuje. Do partii nie zapisałem się ani dla kariery, ani 
ala chęci zysku, ponieważ już wczesniej miałem mieszkanie 
własnoscjiowe i własne „cztery kółka”. Wszystko to za sprawą 
mojeuo dziadka, który przez 49 lat harował jako robociarz, 
a zarazem żarliwy komunista, na obczyźnie. Dzięki niemu 
poznałem inną Amerykę -— nie tę z kolorowych pocztówek 
i filmów, tylko tę prawdziwą — robotniczą. Dziadek powia- 
dał, że jak tak dalej pójdzie, to Polska będzie „złotym jabłu- 
szkieon” w świecie, tylko ludzie powinni trochę się zmienić: 
„Urzędniki powinny być grzeczniejsze dla ludzi, te, co sprze- 
dają w sklepach nie powinny mówić nima i spod lady sprze> 
dawać swojen znajomem”. Każde jego słowo było dla 
mnie podnietą. aby stać się lepszym, mniej podobnym do 
tych powyżej. 


Postanowiłem, że kiedy już zostanę członkiem partii, 

będę walczył z każdym przejawem nieprawości i ku- 

moterstwa. Uważam, że w dniu dzisiejszym najważ- 
niejszym posłannictwem partii jest wychowanie uczciwego, 
pracowitego społeczeństwa. Piętnowanie na każdym kroku 
wichrzycieli, którzy nawet podświadomie, lecz systematycz- 
nie wprowadzają ferment wśród spokojnych i uczciwych obyv- 
wateli. 


Staram się robić to na co dzien z członkami Koła ZSMP, 

tórego jestem przewodniczącym. Upartyjnienie naszej or- 
uanizacji wynosi powyżej 33 proc. Staram się, aby każdy 
wstępujący do partii wniósł ze sobą młodzieńczy zapał i do- 
bre przynotowanie ideoloyiczne. W ciągu ostatnich pięciu lat 
prawie wszystkie stanowiska kierownicze, tmistrzowsk e 
i brygadzistów zostały w naszej fabryce obsadzone członka- 
mi ZSMP — teraz młodymi komunistami. 


Stara tkaczka z trzydziestoletnim stażem pracy — członek 
PZPR od kilkunastu lat, zapytana w rozmowie partyjnej, co 
sądzi o współpracy z kierownictwem wydziału, powiedzia?:a: 
„Teraz to jest raj w porównaniu z tym, co było jeszcze kilka 
lat temu. Teraz mistrz poroznawia kulturalnie, pochwali za 
dobrą robotę i sprawiedliwie premię podzieli. Chociaż może 
być moim synem, lecz czuję respekt przed nim, bo na robo- 
cie zna się lepiej niż niejeden stary majster”. 


Czyż może być lepsza opinia niż ta, wydana nam, mło- 
dym kontynuatorom dobrej roboty przez zwykłą robotiicę, 
której ręce zgrubiały od ciągłeso związywania nitek i dźwi- 
gania ciężkich bel sztucznego futra, której nogi nabrzmiałe 
są dziesiątkami żylaków od biegania naokoło krosna. 

Najważniejsza w życiu jest uczciwość i atmosfera, którą 
wokół siebie tworzymy. In prędzej się to osiągnie, tym szyb- 
ciej zrobimy z Polski takie „złote jabłuszko” o jakim marzył 
mój dziadek i o jakim marzę ja. | 


ANDRZEJ GAWŁOÓWSKI 


inżynier w Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 
Przemysłu Barwników „ORGANICA” w Zgierzu 
sekretarz KZ PZPR 


dzielić się kilkoma refleksjami na temat zaszczytu, 

jaki mnie spotkał w postaci wyboru do dwudziestki 
„Wytbitnych Młodych Polaków 1080”. sila słów o moich do- 
konaniach. 


p rzed Odpowiedzią na Wasze pytanie chciałbym po- 


Mam 32 lata, isien inżynierem, ale w Polsce jest całe 
mnostwo inżynierów 32-latków. Jestem współtwórcą 30 pa- 


tentów i zgłoszeń patentowych, ale znam takich, którzy mają: 


ich po 50 i 100 nawet. Jestem członkiem partii, ale przecież 
jest nas ponad 3 miliony. Jestem radnym WRN, ale i takich 


jest ponad 6 tys. Więc moje pytanie brzmi: za co to wyTróż- - 


nienie? Dlaczego w Polsce, zapóźnionej nieco w osiąganiu 
kolejnych szczebli kariery, człowiek pracujący normalnie stał 
się zbitką cech pozwalających przypisać mu słowo: wybitny? 


Smutno mi, że w Polsce normalna praca jest czymś wyjąt- 


kowym. Dlaczego musimy wymyślać hasła: „Do-Ro”, „Po 
mnie poprawiać nie trzeba”, itd. Chciałbym dożyć momentu, 
gdy podobne hasła będą uważane za zwykły truizm, a spo- 
łeczeństwo nasze będzie po prostu pracować — bez żadnych 
przymiotników. Otrzymanie w takim społeczeństwie tytułu 
„wybitny” dałoby mi szczególną satysfakcję, a do takich 
zasług jeszcze mi bardzo daleko. 


umo 


1 Wychowałern się w domu o tradycjach pracy w Orga= 


nizacjach komunistycznych. Mój ojciec — członek 
© PPR i PZPR od zjednoczenia, przez 20 lat sekretarz 
OOP w zakładzie, gdzie pracował. Moja matka — również 


wieloletni członek PZPR. Baza, jak widać dobra, więc samo 
wstąpienie do partii było tylko kwestią czasu. Jest rok 1968. 
Mam 20 lat. Jestem zwykłym robotnikiem-stażystą i do- 
strzegam, że duża część życia ucieka mi, że w niej nie uczest- 
niczę. Przy posiadanym wychowaniu wyjście jest jedno i pro-= 
ste: muszę wejść. w główny nurt życia, tam gdzie można coś 
zrobić, działać. 

Wstąpiiem do partii i za rok na studia dla pracujących. 
Zmieniłem miejsce pracy, postanowiłem zostać naukowcem 
i działaczem, ale w takiej właśnie kolejności. 


pozwalają na używanie określeń typu „szczególnie 

trudne” czy „decydujące”. W ten sposób zaprzecza- 
libyśmy dokonaniom poprzednich pokoleń i pomniejszali ro- 
lę tych, co przyjdą po nas. Czasy, w których żyjemy, wymaga- 
ją (jak każde inne) po prostu pracy i znowu — bcz zbędnych 
przymiotników. Jesteśmy narodem, który chyba łatwo ule- 
ga afektacji i, niestety, prawie zawsze uznaje akcyjność w 
działaniu. Moim zamiarem jest więc, niezależnie od czasów, 
jakie są i nastąpią — pracować. 
. Chcę zostać profesorem chemii i pełnić kierowniczą funk= 
cję w resorcie chemii. W związku z tym mam masę zajęcią 
na dziś. Muszę zdobyć odpowiednie wykształcenie, doświad- 
czenie zawodowe, legitymować się. dorobkiem naukowym 
i zdobyć niezbędną wiedzę, jaką daje praca społeczna. Mam 
poznać mechanizmy sterowania. Jednocześnie każdy etap dą- 
żenia do celu nie powinien powodować osiągnięcia progu 
niekompetencji. 

Pisałem o sobie: co ja, co mnie itd., ale tak właśnie wi- 
dzę rolę członka partii i tak działam wychodząc z założenia 
że w ten sposób nie będę zbyt szybko oddzierał kuponów od 
moich zasługę. 

Może to. co pisałem, wyda się komuś zbyt patetyczne, ale 
ja uważam, że jeśli ma to być szczere, to tak trzeba. 


2 Zadania obecne są normalne. Brak im cech, które 


MACIEJ GIEREJ 


student Politechniiń Warszawskiej. 
członek KU PZPR 


siaj już jest mi trudniej odpowiedzieć na to pytanie. 

-' Po prostu nie wyobrażam sobie, że może być inaczej. 

Odpowiedź wymaga cofnięcia się w przeszłość: niedaleką w 

skali mojego życia, odległą z perspektywy doświadczeń zdo- 
bytych w organizacji partyjnej. 


Po pierwsze — wewnętrzna potrzeba działania z innyuu 


1 Jak to się stało, że jestem członkiem partii? Dzi- 


i dla innych ludzi. Zaczynałem w ZHP, zresztą jestem zapa- 
lonym instruktorem harcerskim do dzisiaj. Studia, nowe 
problemy i pytania sprawiły, że zacząłem inaczej widzieć to, 
co mnie otacza. Nie mogłem być tylko biernym obserwato- 
rem, to za mało. Myślę, że w sprawach ważnych dla nas 
wszystkich, trzeba mieć własne zdanie, ale nie dla siebie 
tylko. To też za mało. 


Po drugie — ludzie. Obserwowałem jacy są. Mój wydział, 
studia na nim wydają się rzeczywistością bardzo prozaicz- 


"ną, ale tam właśnie zauważyłem nowe problemy, nowe spra- 


wy. Przez ludzi właśnie, tych nieobojętnych. Że byli oni w 
przeważającej mierze członkami partii, nie muszę chyba do- 
dawać. 


I tak zostałem razem z nimi. Z towarzyszami, na których 
mogę zawszę liczyć, od których mogę się wiele nauczyć, z 
którymi mogę działać widząc, że mam swój własny wkład 
w to, z czego wszyscy jesteśmy dumni. 


alternatywy „za” czy „przeciw” socjalistycznej drodze 

rozwoju. W tej mierze nie musimy nikogo przeko- 
nywać. Najistotniejszym problemem dnia dzisiejszego jest 
ogólnonarodowa dyskusja nad tym jak urzeczywistniać Soc- 
jalizm w naszym kraju. I tutaj właśnie, w propagowaniu 
słuszności przyjętcgo prcgramu nozwoju społecznego i gosS- 
podarczego widzę główne zadanie partii. Mądra realizacja 
tego zadania wymaga od nas przede wszystkim umiejętnoś- 
ci słuchania opinii publicznej i wyciągania z niej konstruk- 
tywnych wniosków. To nie wszystko. Musimy być także 
szczerzy i autentycznie zaangażowani we wszystkie nasze 
słowa i działania po to, aby budować w społeczeństwie au- 
torytet partii. Jest to możliwe tylko na drodze budowania 
osobistego autorytetu każdego członka partił. Autorytet w 
społeczeństwie jest warunkiem koniecznym skutecznego „za- 
rażania” wszystkich obywateli nuszego kraju zapałem i op- 
tymizmem cechującym nasze szeregi. 


2 Myślę, że dzisiaj nie ma już w naszym społeczeństwie 


. Działam spółecznie w uczelnianej organizacji SZSP i jesz- 
cze w ZHP, ale nie oznacza to, że jednego dnia jestem dzia- 
łaczem studenckim a drugiego instruktorem harcerskim. 
Przede wszystkim i wszędzie jestem członkiem partii. Sta- 
ram się być aktywnym propagatorem naszych patryjnych 
idei, naszego programu. Staram się pomagać wszystkim ini- 
cjatywom, których celern jest dobro naszej socjalistycznej 
ojczyzny, jej harmonijny rozwój, zgodny z oczekiwaniami 
wszystkich Polaków. Staram się być szczery i autentycznie 
zaangażowany. Wiem, Ż, Często własne mniemanie o sobie 
jest różne od opinii otoczenia. Dlatego właśnie staram się jak 
najczęściej przeglądać w „lustrze krytyki”. 
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JERZY JASKIERNIA 


adiunkt Uniwersytetu Jagiellońskiego 


I sekretarz POP PZPR przy Instytucie Nauk Politycznych UJ 


przewodniczący Głównego Sądu Ko' żeńskiego ZSMP 
Moja decyzja o wstąpieniu do PZPR była konsek- 
1 wencją rozwoju aktywności społecznej najpierw w 


© ZHP, a później w Związku Młodzieży Socjalistycznej. . 


Byłem wówczas przewodniczącym Zarządu Wydziałowego 
ZMS na Wydziale Prawa i Administracji UJ. Traktowaliśmy 
— w aktywie organizacyjnym — ubieganie się o przyjęcie 
do partii jako wyraz uzyskania stopnia dojrzałości politycz- 
nej, umożliwiającej podjęcie aktywności w nowych, wyż- 
szych formułach politycznego wtajemniczenia. W panującym 
wtedy klimacie w studenckiej organizacji ideowo-wychowaw- 
czej był to naturalny, typowy ciąg wydarzeń. 


szym zadaniem partii obecnie. W grę wchodzi szereg 

równoległych i równoważnych celów. Wśród nich 
znajduje się kształtowanie zaangażowanych postaw młodzie- 
ży i przygotowanie jej do przejmowania odpowiedzialności 
za rozwój kraju. W swej działalności wychowawczej jako 
nauczyciel akademicki, w aktywności społecznej w ramach 
ZSMP, w pracy naukowej staram się poszukiwać odpowiedzi 
na pytanie: jak można eptymalizewać uczestnictwo miło- 


2 Trudno jednoznacznie określić, co jest najważniej- 
e 


dzieży w życiu politycznym naszego kraju, jakie są prakty- - 


czne bariery realizacji idei partnerstwa młodzieży — tak 
silnie akcentowanej w uchwale VII Plenum KC PZPR w 
1972 r., gdzie tkwią przyczyny storunkowo niskiej aktyw- 
ności przedstawicieli młodzieży w organach przęcstawiciej 
skich i samorządowych? 


Kompleksową próbę odpowiedzi na te pytania podejmę 
w przygotowywanej do druku książce pt. „Udział młodzieży 
w życiu politycznym PRL”. Mówiłem o tym problemie w 
trakcie obrad plenarnych II Zjazdu ZSMP. Staram się wiedzę 
teoretyczną i wyniki prowadzonych badań wykorzystać w 
trakcie prac podejmowanych przez Centralny Zespół d/s 
Młodych Radnych przy Radzie Głównej FSZMP, którego je- 
stem wiceprzewodniczącym. Uczestniczę w procesach wery- 
fikowania 1 podnoszenia kwalifikacji młodych radnych w 
województwie miejskim krakowskim. Nie wiem, oczywiście 
na ile moje prace naukowe, wypowiedzi publiczne, działalność 
kształceniowa wpływają na ukształtowanie się rzeczywistoś- 
ci w tej dziedzinie, ale jest moją ambicją i społeczną pasją 
zarazem dążenie do pozytywnych przekształceń. 


Wiąże się z tym drugi odcinek. Staram się łączyć doświad- 
czenie polityczne z wiedzą teoretyczną. Chodzi o kształtowa- 
nie optymalnego modelu struktury ruchu młodzieżowego. 
Byłem naocznym świadkiem i uczestnikiem wydarzeń w la- 
tach siedemdziesiątych, które ukształtowały obecne status 
quo. Reprezentuję tezę, że należałoby — po ośmiu latach 
funkcjonowania aktualnych rozwiązań — dokonać analizy 
skutków, które wywołują. Ze szczególnie istotnych pytań 
wymieniłbym następujące: na ile koncepcja Federacji ZSMP 
realnie oddziałuje na procesy wychowawcze młodzieży? Ja- 
kie skutki wywołuje oparcie struktury ruchu młodzieżowego 
na organizacjach jednośrodowiskowych? Jakie są efekty 
odstąpienia od tradycji organizacji ponadśrodowiskowych, 
"typowej dla tradycji polskiego (i innych krajów socjalistycz- 
nych) ruchu młodzieżowego? Jakie konsekwencje dla sy- 
tuacji kadrowej partii przełomu lat osiemdziesiątych i dzie- 
więćdziesiątych będą miały obserwowane obecnie — proce- 
sy faktycznej (nie formalnej!) dezintegracji młodzieży? 


Sądzę, że problematyka młodzieży — biorąc pod uwagę jej 
wagę społeczną — jest jeszcze u nag stosunkowo słabo roz- 


— ła 0 
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poznana naukowo i że — choć deklarujemy to przy okazji 
różnych uroczystości — nie w pełni uświadamiamy sobie, 
jak złożone są konsekwencje sytuacji w ruchu młodzie 
żowym dla wielkości, a jeszcze bardziej jakości partii. Staram 


„się w ramach ZSMP wskazywać na te problemy i wysuwać 


propozycje zmian, zarówno cząstkowych jak i długofalowych, 
choć problem wart jest szerszej analizy w całej partii. Nad- 
szedł czas oceny drogi przebytej od VII Plenum KC PZPR 
w 1972 r. 


aa 


STANISŁAW WALCZAK 


tokarz w Fabryce Maszyn zo mozyca 
„Agromet-Kraj” w Kutnie 
I sekretarz OOP w Wydziale Mechanicznym 


Rozpocząłem pierwszą pracę w 1869 r. po ukończe- 

1 niu ZSZ w Fabryce Maszyn Rolniczych w tym zakła- 

© dzie. Przychodząc tu spotkałem się z życzliwością śro- 

dowiska ł opieką ze strony organizacji młodzieżowej oraz 

związkowej. Pracę swą starałem się wykonywać starannie 
i być obowiązkowym. 


Zaproponowano mi w 1969 r. wstąpienie do organizacji 
młodzieżowej. Otrzymałem zadanie, co mi się podobało. Pa 
pierwszych miesiącach zacząłem odnosić sukcesy, stawiające 
różne postulaty, uczestnicząc aktywnie w zebraniach. Or- 
ganizacja młodzieżowa wraz z OOP wydziału zaproponowała 
mi wstąpienie do PZPR. Po rozmowie z I sekretarzem od- 
działowej organizacji partyjnej w 1973 r. wstąpiłem. Widząc 
słuszne i prawidłowe zajmowanie się sprawami ludzi pracy 
oraz współrządzenie wydziałem i zakładem, chciałem w tym 
uczestniczyć. W 1974 r. organizacja młodzieżówa powierzyła 
mi funkcję przewodniczącego koła ZSMP Wydziału Mecha- 
nicznego, którą pełniłem do 1979 r. W tym czasie pogłębia- 
jąc wiadomości polityczne ukończyłem WUML w Płocku. 
Organizacja powierzała mi coraz to odpowiedzialniejsze 
funkcje partyjne — od członka egzekutywy OOP do członka 
KZ PZPR i członka KM PZPR w Kutnie. We wrześniu 
1979 r. towarzysze wybrali mnie I sekretarzem OOP w Wy- 
dziale Mechanicznym, gdzie organizacja liczy 120 członków 
partii, Funkcję swą staram się wykonywać rzetelnie. 


Pracuję w charakterze szlifierza bezpośrednio w produkcji, 
zwracam szczególną uwagę na jakość pracy, na prawidłowe 
przygotowanie stanowiska, abym nie musiał biegać po oprzy- 
rządowania lub materiały, likwidować jałowy ruch maszyny. 

W realizacji zadań wynikających z polityki partii 

2 i rządu zadaniem nr 1 jest sprawa efektywności gos- 
© podarowania, odnosząca się do każdego obywatela, 
stanowiska pracy, zakładu. Znając obccną sytuację w kraje 
musimy zwrócić uwagę na odpowiedzialność każdego oby- 
watela bez względu na zajmowane stanowisko — od dyrek- 
tora do robotnika. Z całą surowością poddawać krytyce prze- 
jawy nieodpowiedzialności, w stosunku do winnych wycią- 
gać odpowiednie wnioski. Odpowiedzialność nie może być 
anonimowa, wszyscy znamy swoje prawa, a nie zawsze obo- 
wiązki. Od pewnego czasu obserwuje się w zakładach zbyt . 
tolerancyjne podejście do łamiących dyscyplinę pracy. Cza- 
sem stratę spowodowaną niechlujstwem muszą nadrabiać 
inni, uczciwie pracujący. Uważam, że za dużo apelujemy e 
dobrą pracę adresując apele do wszystkich. To wprowadza 
ogólnikawość, identyfikację ludzi rzetelnie pracujących z nie- 
robami. Uważam, 2. uczciwym wystarczy dać surowce, ma- 
szyny i energię, a powierzone zadanie na pewno wykonają 
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aria Nowakowa jest pierwszym sekretarzem Komi- 

M tetu Zakładoweżo PZPR w Nowosolskiej Fabryce Ni- 

ci „Odra” przez cztery i pół roku. Z górą tysiąc 

członków i kandydatów partii na cztery tysiące zatrudnio- 
nych, przy olbrzymiej przewadze kobiet. 

5 lutego 1980 r. została wręczona tysięczna legitymacja. 

Uroczystość, przemówienia, oklaski. 

— Ciekawe — komentował jeden z gości, który pół ży- 
cia strawił na działaniu politycznym — organizacja rozra- 
sta się dwukrotnie, w kilka lat... w tym środowisku. Dzięki 
Nowakowej? 

Nowakowa (przedstawia się i podpisuje: Nowak) blondynka, 
jak z ekranu, niewysoka. Można jej dać najwyżej trzydzie- 
ści lat; matce osiemnastolatka. 

— Kim jest ta lalunia? — spytał cicho ktoś przyjezdny. 

Lalunia! 

— Nie jeden wychodząc z Komitetu po rozmowie z se- 
kretarzem, trafia do szafy zamiast do drzwi — opowiada mi 
Stanisław Mitka, sekretarz POP na Energetycznym. 

Stanisław Mitka to ślusarz, spawacz. Znakomity specja- 
lista w swojej dziedzinie. 


Rok temu zjawił się w Komitecie. 
Czy może pogadać z sekretarzem? 
Pewnie, że może. 

Więc zaraz odkrył karty. 

— GdyDy tak aparaturę Farbiarni wyremontować w ruchu, 
bez chwili postojów? 

— A co będzie — nalegała sekretarz — jeśli ludzie zacho- 
rują? To ryzyko, prawie szaleństwo. 

Mitka powtarzał w kółko; 

— Trzeba raz zdobyć się na odwagę. 

Chemikalia stężone we wnętrzu aparatu grożą śmiertelnym 
nierezpieczeństwem, niczym dawka napromieniowania. Gro- 
zi białaczka, grozi bezpłodność. 

Maria Nowakowa zapytała wprost: 

— Kto weźmie odpowiedzialność na własne sumienie? 

— Ja, my... 

Ściślej mówiąc szczegóły operacji przedstawił Mitka dy" 
re<torowi Krajewskiemu, technicznemu. Bardzo chciał prze- 
konać naczelnego. Kiedy indziej dyrektor naczelny nie wy*e 
słuchiwałby chyba zwariowanych pomysłów. Z reguły pod- 


-— 


czas remontu kapitalnego zatrzymuje się maszyny, a obsłu-, 


ga idzie na urlop. Ale była zima 1979. Rwało się wszystko 
— dostawy surowca, prądu, węgla. D 


Sytuacja szczególna. 


Dyrektor, Mieczysław Sondaj, wyobrażał sobie dalsze za» 
wiłości. Postój — kilka tygodni — jeszcze bardziej skompli- 
kuje położenie zakładu. Kiedy stanie Farbiarnia przerwą pro- 
dukcję w Niciarni. Remont w biegu kusił, choć napełniał 
obawą. Zysk na czasie. Szybsze odrobienie zapóźnień. To są 
argumenty. 

— Tylko czy mamy do tego prawo? — niepokoiła się No- 
wakowa. 

Poprosiła Mitkę: 

— Dajcie nam parę dni do namysłu. Egzekutywie. 

Teraz wyznaje, że chodziła wtedy struta, budziła się pe 
nocach. W końcu stanęła po stronie Mitki. Z jednym zastrze- 
żeniem: 

— Jeśli cokolwiek nie wyjdzie, natychmiast przerywacie 
robotę. 

Wyszło. 


Stanisław Mitka, czarniawy, o śmiejących się oczach, do-' 


wiódł zdumiewającej wytrwałości. Sam niewiele by wskó- 
rał. 

Dyrekcja liczy się ze zdaniem Komitetu, z towarzyszką 
Nowak. Mitka mówi krótko i wprost: 

— Szefowa umie podjąć decyzję. 


Praca wyróżniona II nagrodą w konkiieiie „Red. „Życia Partit”, 


o: „Książka i Wiedza” na reportaż pt. „Sekretarz POP w dzia- 
iu”, 


Aktyw nazywa sekretarza Szefową. Określenie wyraża 
dużo. 

Powiedziała mi robotnica: nie najmłodsza. i 

— Naszej Szefowej człowiek się poradzi, ona słucha | wie, 
co boli kobiety. 

Z ciekawości zapytałam rozmówczynię, czy długo nalezy 
do partii. 

Uśmiechnęła się bezradnie. 

— Ja jestem, proszę pani, zupełnie bezpartyjna. 


| 2. 


, 


- Bałam się zostać sekretarzem — stwierdza Maria Nowa- 
kowa. — Strach po prostu mnie dławiłŁ 


Czego właściwie się bała? 


Przede wszystkim przeskoczenia tylu stopni naraz w życio- 
wej karierze. Co prawda, równie nagle awansowała kiedyś 
z młodziuteńkiej urzędniczki na przewodniczącą Zarządu Po- 
wiatowego Ligi Kobiet i pewna stara działaczka się martwi- 
ła, „jak ty sobie, dziecko, poradzisz”. Lecz to jest różnica. 
Trudno kierować pracą partyjną w wielkim przemyśle. 


Układy w „Odrze” były złe. Komitet Zakładowy nie mógł 
borozumieć się z dyrektorem, dyrektor z załogą. Aktyw był 
nieliczny i rozproszony. 

„— Gdzie miałam szukać oparcia? 


Nowakowa zgodziła się objąć funkcję po długich waha- 
niach. Przez skórę wyczuwała złośliwości, „baba, co ona 
zrobi?”. 

Robiła swoje. 

Dobry wódz liczy siły armii. Nowakowa zagłębiła się w 
statystykę. Z zestawienia liczb i faktów wynikało, że armia 
jest zbyt szczupła i rozmieszczona nierównomiernie. Wbrew 
zasadom strategii. Na przykład Wydział Przędzalni Ba- 
wełny. Organizacja partyjna składa się z mistrza, ślusarzy, 
smarowniczych. Jedna czy druga prządka, zalękniona, nigdy 
nie zabierze głosu. „Jak też one przędzą?” — zastanawia się 
na zebraniu mistrz ze Ślusarzem. 

Maria Nowakowa wykryła „prawidłowość nieprawidłową”. 
W partii jest za mało prządek, obcinaczek, czesaczek, w ogóle 
kobiet. Ta struktura pozbawia główne grupy zawodowe wpły- 
wu na działalność partyjną. 


Trzeba strukturę zmienić. 


Podczas konferencji spawozdawczo- wyborczej jesienią 1979, 
przed VIII Zjazdem. Komitet Zakładowy informował o przy- 
jęciu trzystu kandydatów w okresie dwóch lat. 

Statystyka jak lustro odbija rzeczywistość zgoła inną. 
Wśród nowo przyjętych liczba robotników wynosi 281, kobiet 
223, członków ZSMP — Ł02, znacznie zwiększyła się w partii 
liczba mistrzów i prządek. 

W tym był plan, program. Ę 

Nowakowa obala legendę społecznej bierności kobiet. Co 
więcej, uważa, że pracują z niezwykłym oddaniem dla 
sprawy. Chodzi jedynie o klimat i styl kierowania. 

— Kobiety nie stać na długie narady, uwiązana do domu 
rozlicza się z minut. Czasem wystarczy rozmowa przy ma- 
szynie. W czasie przerwy śniadaniowej. Byle przekazać coś 
naprawdę ważnego. | 

Nowakowa sypie nazwiskami. 

Zofia Bańkowska, sekretarz OOP w Przędzalni Lnu. Za- 
czynała od niewykwalifikowanej robotnicy, pracując skoń- 
czyła szkołę podstawową t średnią. Albo Wanda Glińska 
wybrana na sekretarza POP Farbiarni. Halina Rumińska, 
mistrz przewijalni, sekretarzuje oddziałowej organizacji. 

Rumińską poznałam. 

W ostatnich miesiącach przyjmowała dwanaście kandyda- 
tek. Dziewczęta prosto ze szkoły zawodowej, członkinie 
ZSMP. Przepytywała je, czego oczekują w partii. 

„Czy coś się tu dostaje?” 

„Nie, nie dlatego wybierają partyjność. Mogą lepiej urzą- 
dzać życie, określając siebie”. 
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Mistrz Rumińska zawdzięcza Szefowej ukończenie szkoły. 
W którymś momencie przerwała naukę. 

— Trzy zmiany, dziecko, zajęcia domowe. Padałam z nóg. 
Towarzyszka Nowak mnie wezwała. Musisz się uczyć i ko- 
niec. Wychodziłam z nocy, umęczona zasypiałam na ławce 
i szłam na zajęcia. 

Bożena Sala, młoda robotnica z Przędzaln' Bawełny, rówe 
nież zwątpiła czy szkoła warta jest nadmie.nych wysiłków. 
„Będziesz tego żałować”. Tylko tyle usłyszała od Szefowej. 

„Dała słowo honoru, że z nauki nie zrezygnuje. 

Sekretarz OOP zapraszał ją parę razy no otwarte zebra- 
nia. Dowiedziała się sporo nowego. 

— Wstępując do partii — mówi — niczego nie żądałam, 
żadnych korzyści. , 


Niedawno wróciła ze szkolenia w Ośrodku Wojewódzkim. | 


Natychmiast obległy ją koleżanki. Bezparty;ne. Zaintereso- 
wane polityką. 

Bożena zapewnia: 

— Współczesne kobiety inaczej patrzą na świat. Nie tro- 
szczą się wyłącznie o prywatne szczęście. 

— W jakim sensie? — pytam. 


Zwleka z odpowiedzią. Potem wylicza: stosunek do ludzi,: 


do pracy, nieobojętność wobec zła. 

Przyjęty na kandydata PZPR Wiesław Michnicki, ślusarz 
remontowy z Działu Głównego Mechanika, podkreśla, że nie 
każdego witają z otwartymi ramionami. Grupowy zapowie- 
dział, „najpierw musimy ciebie poznać”. Jak to? Tutaj skoń- 
czył Technikum Odlewnicze, jest wiceprzewodniczącym koła 
4>MP. Może powinien oznajmić, jak się nazywa? 


Kiedy Wiesław zaczynał pracę, w brygadzie było trzech 


bezpartyjnych, jeden członek partii. Dzisiaj jest na odwrót. 

Na dobrą sprawę inaczej rozwija się partia w fabryce. 
Odmienił się schemśt organizacyjny. Grupę tworzą pracują- 
cy w jednej sali. Jak 3 osoby, to 3, jak 7, to 7, maksimum — 
18. Przesądza jednorodny charakter produkcji, zatem wspól- 
na tematyka. Utworzono odrębne grupy kadry technicznej, 
kierowniczej. „Żeby zaprzestać odbijania piłeczki; jedni kry- 
tykują. drudzy się tłumaczą”. Czyjeś błędy wynajduje się du- 
żo łatwiej. 2 

Maria Nowakowa zagaja dyskusję: 

— Co sami zamierzacie? 

Na zebraniu partyjnym w Dziale Głównego Mechanika na- 
słuchała się wymówek, gdyby nie kłopoty z dewizami, nie 
byłoby awarii w syntetykach. (Wydział Nici Syntetycznych, 
cudo techniki; licencja z Japonii). Skąd brać części? 

Doradziła: 

— Pomyślcie, towarzysze, konkretnie, co robić. 

Zrobili precyzyjne detale za sześćdziesiąt tysięcy złotych 
dewizowych. Na maszynach i przyrządach, jak powiadają bez 
cienia przesady — muzealnych, 25 tysięcy dołożyło Zjednocze- 
nie. 

Nowakowa wymaga rzeczy niemożliwych? 

Jest realistką. 


Ojca ledwie pamięta, 

Józef Stępień, pseudonim „Wąsik”, walczył w Gwardii Lu- 
dowej, jako łącznik. Był sekretarzem PPR. Mieszkali koło 
Łodzi. Sześcioro dzieci wychowywał samotnie, Matka osiero- 
ciła Marię dwuletnią. 

Nowakowa przypomina sobie dzieciństwo jakby ze snu. 
Okupacja. Ojciec przy warsztacie szewskim, ona bawi się 
na progu i dostała bojowe zadanie, „jak zobaczysz Niemców 
to głośno płacz”. W jej oczach Niemcy ojca katowali. Póź- 
niej na pięcioletnią Marię wydali wyrok śmierci; cała ro- 
dzina znalazła się na liście skazanych. Udało im się uciec 
do lasu. W gajówce na strychu ukrywał się radziecki skoczek, 
pseudo „Kobus”. 

Maria Nowakowa opowiada: 

— Po wojnie tata zabierał mnie ze sobą na zebrania. Sa- 
dzał w głębokim fotelu. Chodziłam z nim rozlepiać afisze: 
„3 x tak”. 

Na tym urywa się życiorys dziecięcy. 

Po śmierci ojca Marię wychowywała najstarsza siostra, w 
opoka Podstawówka, Technikum Rybne i alergia... na ry- 

y. 

Przeniosła się do Krakowa. Absolwentka Centralnej Szko- 
ły Spółdzielczości Pracy otrzymała nakaz do Nowej Soli. 
Zajmowała się planowaniem, sprawozdawczością. Kadrami. 
Żyłkę działacza miała we krwi. 


Odnalazła się w Inspektoracie ORMO do spraw Nieletnich. 
U boku wspaniałych ludzi, oficerów milicji: Grzelki, Reitera. 
Pedagogów z powołania. Starali się otrzeźwić, dosłownie i w 
przenośni, dziewczyny balujące na odrzańskich barkach. Nie- 
wiele młodsze od Marii. Nigdy więcej nie poznała takiego 
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bogactwa wyzwisk. Wystarczyło jednak jej spojrzenie z dołu 
do zóry, a dziewczyna milkła, płakała, zaczynała kłamać. 
Nie darmo mówią o Nowakowej: j 
— W tej małej kobiecie coś musi być, siła, energia. 
Wówczas tamte dziewczyny kłaniały się Marii na ulicy. 
Witold podżartowywał: koleżanki. Witold Nowak, mąż. 
Marii wryła się w pamięć scena z dziewczynką, dwunasto- 
letnią. Nastolatki bywają rozrośnięte. Tamta była dzieckiem. 


'Chuderlawym. Wyciągnięta z barki nad ranem, tłumaczyła 


się, że te starsze obiecały jej lalkę z komisu. 

— Piękna lalka. Otwiera i zamyka oczy. 

Nowakowa zakryła twarz mokrą od łez. 

Wrażliwa, niekiedy za miękka, ulega nastrojom. 

— Na szczęście — mówi — egzekutywa koryguje moje po- 
stanowienia ilekroć się mylę, gdy uczucie góruje nad rozu- 
mem. 

Broniła koyoś przed odwołaniem ze stanowiska. Egzekuty- 
wa odrzuciła wniosek. Przyznała rację towarzyszom. 

— Kierując się litością, można wyrządzić krzywdę. 

A zarzuca się I sekretarzowi, że rozkazuje i stawia na 
baczność. 


4. 


Być może życiorys Marii Nowakowej brzmi trochę jak ze 
szkolnej czytanki. Nie nie poradzę przeciw faktom. Męża po- 
znała Maria w Nowej Soli. Witold Nowak, syn burmistrza, 
zamordowanego w czasie Referendum w okolicznościach do- 
tąd nie wyjaśnionych, żyje jedną pasją. Sportem. Z zawodu 
— sądzia ligowy. i 

Przyrzekli sobie, że każde z nich zachowa w małżeństwie 
własne ja, osobiste zainteresowania. 

Obietnicy dochowują. 

Inaczej by się pozabijali. Bo mecze i narady kończą się 

ÓŻNO. 

Ę Osiemnastoletni syn Nowaków, Roman, chodzi do techni- 
kum. Córka skończyła 10 lat, Edyta. | i 

— Wzięła imię po Edycie Wojtczak. Mąż się nią zachwycał. 

— Podobna? 

— Ma takie same rzęsy. | 

Pewnie Nowakowa zapatrzyła się w telewizor. 

Dła kobiety tego pokroju, oglądanie telewizji to luksus. 
Wciąż tkwi w podręcznikach. Zaliczyła Technikum Ekono- 
miczne i Studium Specjalistyczne Służb Pracowniczych. Za- 
ocznie. Po dłuższej przerwie wstąpiła na studia w Wyższej 
Szkole Nauk Społecznych. Ekonomika naturalnie. 

Zaczyna od nowa. 

Twarda kobieta. „ 


8. 


Dyrektor „Odry” Mieczysław Sondaj też nie nałeży do 
mięczaków. Trafiła kosa na kamień? Nowakowa charaktery- 
zuje dyrektora dosadnie: 

— Impulsywny. 

Nic podobnego. 

— Najwyżej — zwierza się Nowakowa — przeżywamy 
ciche dni, by spokojnie wrócić do tematu. Jeżeli zdania 
są rozbieżne. Dyrektor uzyskuje informacje drogą admin- 
tracvjną, ja mam odmienny zasięg wicdzy o fabryce. On 
ocenia zdarzenia tak, Komitet inaczej. Ale zdążamy w jed- 
nym kierunku. Nieważny jest autorytet dyrektora czy se- 
kretarza. Sprawa jest ważna. 

Dyrektor podziela ten pogląd sekretarza: 

— Niech każdy wyłoży swe racje, byle sprawy nie u- 
sztywnić. 

Odkąd „nastała” Nowakowa, w „Odrze” nie istnieje po- 
dział na przeciwstawne strony: my — partia ioni — admi- 
nistracja. 

— Nowakowej — mówi dyrektor — nie obciążał balast 
stereotypów, jakimi przesiąkają niektórzy pracownicy apara- 
tu partyjnego. Znała się dobrze na problemach kobiet. Do- 
konała ogromnej pracy wychowawczej. , 


Trudnościom stawiła czoła cała załoga, członkowie partii 
tworzyli naprawdę pierwszą linię ataku. Fabryka zrobiła 
zeszłoroczny plan z nadwyżką, zajmując pierwsze miejsce w 
branży. 20 ton produkcji dziennie dla kilkuset zakładów. 
Czego się nie szyje nićmi z Nowej Soli? Odzież, buty, tryko- 
taże, obicia mebli, aut, najrozmaitszą galanterię. Fabryka 
dostarczała nici w warunkach wyjątkowo trudnych. Energię 
limitowano, wyłęczano. Nie było wyjścia. Przyjął się nawet 
termin: dni energetyczne. To znaczy — prądu nie 
wyłączą. Najczęściej w niedzielę, wolne soboty, sobotnie po- 
południa. Na myśl o dniu enersetycznym w ludziach jeżyła 
się dusza. Nakaz budzi sprzeciwy. Organizacja partyjna ape- 
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lowała żeby przyjść do roboty. Z własnej woli. Przymusu nie 
było. Zwyciężał bodziec ambicjonalny. 

Maria Nowakowa nie przecenia wpływu pawtii na losy za- 
kładu. 

Dyrektor przypisuje sukces członkom partii. 

— Tu nie ma prądu, tam się zacina technologia, ilość, ja- 
kość, dyscyplina. Partyjmi brali się za RAJĘSZZE odcinki, 
porywali za sobą bezparty jnych. 

Dyrektor Sondaj nie jest skłonny do przesady. 
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6. 


Rolę organizacji partyjnej jaskrawo uwydatnił wyczyn. Sta- 
nisława Mitki w Farbiarni. 

Zgoda kierownictwa na niebywały remont to był dopiero 
początek. Mitka mówi o tym, jak dobierał ekipę. Potrze- 
bował spawaczy, którzy potrafią wziąć się za rury z nie- 
rdzewnej, kwasoodpornej stali, w różnych pozycjach. 

— Przyszedł sam najlepszy spawacz (poza mną) Czesław 
Żwirber, członek partii. Za nim Jan Skibicki, starszy od nas 
Zarządziłem, że będziemy odstawiać remont po jednym apa- 
racie. My trzej wymienimy rury i zawory, armaturę zostawi- 
my ślusarzom. Zgłosiło się trzech ślusarzy, mocnych w fa- 
chu: Franciszek Stor, Jerzy Gąsiarz, Edward Jach. 

Dyrekcja zadbóła o pracę bezpieczną. 

Temperatura dochodziła do 70 stopni. 

Mitka nie szedł w pochodzie majowym. Jedyny raz. Był 
wolny dzień, Farbiarnia stała nieczynna i mogli przygotować 
front robót. Premii nie wzięli, tylko dodatek za pracę pe 
godzinach. 

To był Czyn 35-lecia PRL. 

Żaden z szóstki nie zachorował. Badania lekarskie wy- 
padły pomyślnie. W nagrodę fabryka zafundowała bohaterom 
sanatorium. Pojechali, z wyjątkiem Mitki. 

Nowakowa pogania Mitkę, straszy karą partyjną. On się 
wykręca. Niby kto naprawi kotły c.o. hotelu? 

Wychodzi bestia prościuteńko w drzwi, nie ląduje w sza- 
fie. 

Obejrzałam Książkę Czynów 35-lecia. 

„Zobowiązuję się skrócić remont maszyny”. „Zasadziliśmy 
drzewka: jarzębiny, lipy i daglezje”. 

Tysiąc ludzi wyszło do pomocy przy budowie nowego szpi- 
tala rejonowego. Uporządkowali zarosły zielskiem teren 
przedszkola. Stawiło się moc kobiet, bezpartyjnych. Mówiły: 

— To są czyny szlachetne. 

Dyrektorka przedszkola dziękowała ze łzami w oczach. 

Ludzie nie żałowali rąk i na własnym podwórku. Co nie 
co się upiększyło, coś ulepszyłp. Szatnie teatralne — nie 
szafki — bufety z gorącymi daniami, wózki rozwożące po- 
siłki do wydziałów są już przyzwyczajeniem. 

Nowakowa pamięta rozmowę w Komitecie Wojewódzkim 
w Zielonej Górze. Jeszcze się nie zdecydowała, czy obejmie 
stanowisko. Na wszelki wypadek spytała I sekretarza, Mie- 
czysława Hebdę. 

— Co jest tam najpilniejsze? 

— Warunki socjalne — odpowiedział — są zaniedbane. Nie 
ma bazy. 

Tych potrzeb nie rozwiązują z łatwością. Co szczególnie 
zwraca uwagę, to kotrast między wydziałami. Na wskroś 
howoczesny zakład nici syntetycznych dzieli od przędzalni 
lnu „na mokro” cała epoka, jakby się wsiadło w wehikuł 
czasu, jadąc z przedproża wieku XXI w zeszłe stulecia. Sa- 
dziłam nawet, że kobietę przędącą len pociągną automaty 
w Iśniących halach. Będzie się wyrywać z kręgu zacofania. 

Nieprawda. | 

Przy lnie pracuje się o godzinę krócej, zarabia — więcej. 
Zresztą mija zachwyt nad cackami. 

W niciarni syntetyków ogłusza hałas. Jan Olszewski, se- 
kretarz POP, mówi, że dochodzi do 106 decybeli. I dotad 
nie wvnalcziono lepszego środka niż zwitki waty wetknięte 
w ucho. To męczące, nieznośne. Boli głowa. 

Na Przewiialni zlikwidowano trzecią zmianę. Zmorę kobiet. 
Rośnie wydajność, spada absencja. 

Co dzień w fabryce wśród załogi wyłania się mnóstwo 
trosk. 

Dyrekcja toczy boje z dostawcami części. Zagraniczny 
klient reklamuje przędzę: wiadomo. która prządka popełniła 
błędy, ko odpowiada za robotę imiennie. Czy może odpowia- 
dać za wyszczerbiane grzebienie? Przestaje panować nad ja- 
kościa: ustawicznie brak igieł do grzebieni. A drewniane wał- 
ki stały się powodem dramatu — kuleje produkcja. Załoga 
płaci za hie cenę jakby były ze złota. Do wyrobu wałków 
najlensze jest drewno jaworowe; gdzie rosnie jawor, chyba 
nigdzie. W laboratoriach Zjednoczenia mvślą t myślą nad 

wałkiem gumowym. I nic. Egzekutywa KZ wybrała się do 
Głuszycy, skąd wałki nadchodzą, żeby przełamać kryzys na 


drodze partyjnej. Ruszyło z wałkami, wyskakują nity, 
papierowe cewki. 

I tak się kręci. 
p W pogoni za nitami traci się rzecz istotniejszą. Czas dla lu- 

zi. 

Nowakowa przestrzega: 

— Żadna ludzka sprawa nie może nam umknąć. 

Drzwi Komitetu stoją otworem. Tu nikt nie pyta: „Par- 
tyjny? Bezpartyjny?” 

Stefan Noworol, drugi sekretarz, cierpliwie wp ecZnIEA ża- 


. łów prządki. 


— Trzeba brać ludzi takimi jakimi są — powiada — a nie 


.. takimi, jakimi chcielibyśmy żeby oni byli... ” _. 


Skarga to sygnał. Po pierwsze, ustałają czy prawdopodob- 
na. Jednego razu Nowakowa wpadła na nockę, poobserwować 
mistrza, który „rządzi krzykiem”. Zarzuty się potwierdziły. 

Odnoszę wrażenie, że Szefowa zna wszystkich, niezliczone 
twarze. Wita się z kimś, przystaje. 

1000 członków partii stanowi potężny kapitał. Załoga liczy 
cztery razy tyle. Kontaktować się, jednoczyć — oto klucz, 
Organizacja partyjna ma prestiż jak nigdy przedtem. 

Stanisław ŚSlipikowski, sekretarz POP w Przędzalni Ba- 
wełny, wykształcony w Technikum dla Przodujących Ro- 
botników. Odzyskał poczucie mocy. Współdecyduje o rozdzia- 
le mieszkań, awansach, nagrodach. Mówi: 

— Kary, kary, kary... Nie jestem przeciw karaniu. Lecz 
każdy pragnie również uznania. Rozszerzyliśmy gamę wy* 
różnień. Dyplom, list pochwalny, życzenia. Drobne gesty. 


- Podnoszą człowieka na duchu. 


I jeszcze jedno. Szczerość, jawność w wyrażaniu zdania. 
Dokonała się prawdziwa rewolucja na wydziałach. Z począt= 


'ku dozór był oburzony. „Babka od maszyny krytykuje kie- 


rownika? Jakim prawem?” 

Na ścianach wiszą tablice, kto jak pracuje. | 

— Mistrzu — błaga kobieta — zapłacę, żebym tylko nie 
wisiała. 

Wykres unaocznia wykonanie zadań, 

Podsłuchane: — I jak z planem stoimy? Rób pan coś, 
mistrzu, kręć głową. 


1. 


Maria Nowakowa startowała w fatalnych okolicznościach, 
Atmosfera była nie do zniesienia. Dyrektor pogardzał ludź- 


mi. Otoczył się krewnymi i znajomkami, pościąganymi z daw- 


nego miejsca. Dał im mieszkania, stanowiska. 

118 osób — czysty nepotyzm. . 

Znałam tamtego dyrektora. Wygłaszał gładkie zdania. 
Aktor. 

Nowakowa się śmieje. 

— Trudno grać rolę do końca. 

Ona go rozgryzła. 

Konflikt narastał. Między dyrektorem a otoczeniem. Lu- 
dzie przestali mu wierzyć. 

W ostatniej grze poszło © ośrodek wypoczynkowy. Zbudo- 
wany przez załogę. Oddał go innym za darmo, wypierając 
się tego w żywe oczy. 

Zszedł ze sceny. Klika rozpłynęła się po kraju. 

„Odra” urządzi nowy ośrodek nad jeziorem. Nowakowa 
dopięła celu, z przeszkodami. 

— Prywatnie wygrałam kilka koniaków za rzecz nie do 
załatwienia. 


8. 

e . a 
Maria Nowakowa przygotowuje następców. 
— Trzeca — mówi — zmieniać kadry, myśli, inicjatywy. 


Na mnie też przyjdzie pora. Stanę w miejscu. Towarzysze 
powiedzą, dziewczyno, zrobiłaś, co mogłaś. Wvpijemy kawę. 
i po kieliszku docrecgo koniaku. Czy rzeczywiście powiedzą? 
Nie znam nic gorszezo nad pozorny autorytet. Lękam się do- 
skonałości — skostnienia. 

Przedwczesne rozterki. Ale wyzbyte cienia kokietorii. 

— Podobno człowiek odradza się całkowicie co siecem lat 
-—- wtrącam. | 

Ileż dobrezto i złego ma Szefowa przed sovą. 

Aktyw szczyci się Szefową. Nowakowa raz po raz pro- 
wadzi obrady KSR w Zjednoczeniu. „Ma dar, żyłkę”. „Takie 
cechy mają wszystkie kobiety”, „Potrafi sprawę doprowadzić 
do końca”. Oplctkowaliśmy Nowakową w niewielkim gronie. 
„W fabryce skończył się cyrk. Donosy, kochanki skandale”, 

Wątpię czy „Odra” zamieniła się w ciche gniazdko z anio- 
łami. Skandaliki wybuchają wszędzie. Można im zapobiec, 
można wyciszyć. 

Tymczasem poszukują Nowakowej. 

— Jest gdzieś w zakładzie, nie wiadomo gdzie. 


ALICJA ZATRYBÓWNA 
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Jubileusz Józefa Ryby 
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LUDZIE PARTII 
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iografia Józefa Ryby nieprzer- 
wanie związana jest z wielkimi 
placami budowy. Od 1950 roxu 
pracuje w tym samym przedsiębiorstw .e 
które powołano do budowy wielkich 
pieców w Hucie im. Lónina. W tym ro- 
ku tow. Ryba obchodzi także jubileusz 


25-lecia pełnienia obowiązków sekreta- 


rza organizacji partyjnej. 

Droga tow. Ryby z podkarpackiej wsi 
Turza wiodła przez brygadę Służby 
Polsce, w której szeregach w 1949 r. 
budował podkrakowską hutę. Już w na- 
stępnym roku został skierowany do 
dwuletniego technikum dla pracujących 
robotników we Wrocławiu. Z nauką da- 
wał sobie dobrze radę. Po ukończeniu 
szkoły został skierowany do Zarządu 
Budowlano-Montażowego nr 5-w Nowej 
Hucie. Od tego czasu datuje się jego 
związek 2 przedsiębiorstwem, które 
dziś nosi nazwę Przedsiębiorstwa Bu- 
downictwa Przemysłowego „Budostal- 
„1” w Krakowie. 

Po ukończeniu technikum wybiera 
pracę fizyczną jako cieśla, aby pomóc 
matce i rodzeństwu, którzy pozostali na 
wsi. Praca akordowa przynosiła więk- 
sze zarobki. A pracy się nie bał. 

Jako 17-letni chłopak awansuje na 
mistrza. Wkrótce powierza się mu obo- 
wiązki starszego mistrza i mimo mło- 
dego wieku doskonale kieruje Z2espo- 
łem. Wtedy nie rozporządzano nowo- 
czesnym sprzętem budowlanym. Wiele 
prac wykonywano ręcznie, liczyła się 
pomysłowość i dobra organizacja pracy. 
Niemałą zaś rolę odgrywała organiza- 
cja partyjna i jej siła oddziaływania na 
młodych. A Huta im. Lenina była budo- 
wana przez młodych. 

Po ukończeniu osiemnastu lat Józef 
Ryba wstępuje Ww szeregi partii. Od 
pierwszych zresztą dni w brygadzie SP 
j przedsiębiorstwie garnął się do dzia- 
łalności politycznej. Latwo zjedny wał 
sobie ludzi, którzy widzieli w nim swo- 
jego chłopa. Kolejno pełni funkcje par- 
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tyjne grupowego, członka komisji przy 
Egzekutywie i od kilkunastu lat I sex- 
retarza POP. 


Wytypowany na budowę w Illmenau 
w NRD po powrocie pracuje przy Troz- 
budowie Huty „Zawiercie”, a od 1974 
roku na budowie Huty „Katowice”. W 
NRD pełnił również obowiązki I sekre- 
tarza POP. Funkcja ta obejmowała 
wszystkie polskie przedsiębjorstwa bu- 
dowlane w tym kraju. 

Ruchliwa sylwetka Józefa Ryby jest 
dobrze znana budowlanym Huty „Ka- 
towice”. Ujmuje ludzi swoją przedsię- 
biorczością, inwencją i humorem, nig- 


"dy go nie odstępującym. Rzadko jest 


zdenerwowany. Z każdej, nawet kłopot- 
liwej, sytuacji potrafi wybrnąć. Towa- 
rzysze z fabrycznej instancji partyjnej 
często się zastanawiają czy ktokolwiek 
może go zapędzić w „kozi róg”. Mało 
kto może mu zarzucić, że © czymś zapo- 
mniał czy może czegoś nie dopatrzył. 
Wszędzie go pełno. 

— Legitymacja partyjna — powiada 
—- zawsze zobowiązuje i nakłada coraz 
większe zalania. Jako działacz muszę 
być pryncypialny w pracy Z judźmi, 
muszę zawsze mieć własne, sprawiedli- 
we zdanie. To się liczy, zdobywa zaufa= 


nia klimatu wzajemnego 
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nie i autorytet, prowadzi « ) 


isa e. 


dy realizacja zadań inwestycyjnych 
przebiega bez perturbacji i zakłóceń... 

W częstych rozmowach z tow. Józe- 
fem ciekawiło mnie, jak w tym wielkim 
na. pozór rozgardiaszu, na placu budo- 
wy budowlani dają sobie radę z wciąż 
rosnącymi zadaniami, Nie wszystko 
przecież załatwiają. maszyny, sprzęt 


i organizacja pracy. Ostatn e słowo na- 
leży do ludzi. <he „łe % 
Tow. Ryba często wraca we wspom- 


nieniach do' czasów nowohuckich. Nie 


mniejszy był wtedy rozmach budowy, 
mniejsze jednak wymagania budowni+ 
czych. Były to inne czasy. Dziś nieraz 
wynagrodzenie decyduje o postępie ro- 
bót. ) Uerą > A 

Sekretarz Józet Ryba wiele ma do 
zawdzięczenia swoim szefom. Najwięcej 
słów uznania poświęca popr: dnikow 
inż. Mieczysławowi Michalskiemu, który 
budował wielkie piece w Nowej Hucie 
i w Katowicach oraz wiele obiektów 
hutniczych w ramach zagranicznych 
kontraktów. Michalski w sytuacjach 
konfliktowych zawsze mawiał: — Józiu, 
tylko na spokojnie. ER | 

— Przy budowie drugiego wielkiego 
pieca — zwierza się tow. Ryba — pra- 
cowaliśmy bez nerwów. A_ przecież 
przekazany został w rekordowym czą- 
sie 12 miesięcy od momentu wykopa- 


A 


a LE; 


nia symbolicznej łopaty. Nie zanotowa- . 


mo ani jednego wypadku. „Każdy "wie= 
dział, co ma robić i co do niego należy. 
Wszystko grało jak w zegarku, Zdo- 
byliśmy pierwsze miejsce w konkursie 
na najbardziej bezpieczny plac budo- 
wy. | 
Wielkim przeżyciem dla tow. Ryby 
było wybranie go w skład delegacji hu*- 
ników i budowlanych, która w czasie 
przerwy w obradach II Krajowej Kon- 
ferencji PZPR złożyła meldunek I sek- 
retarzowi KC Edwardowi Gierkowi o 
przekazaniu gospodarce narodowej 
wielkiego pieca przed terminem. 
Biografia Józefa Ryby od początku 
związana jest z PBP „Budostal-1” w 
Krakowie. Za jego przykładem poszła 
cała rodzina — żona, córka i syn, którzy 
wybrali również to przedsiębiorstwo 
budowlane, z tym, że”oni pracują W 
„Budostalu-1” w Nowej "Hucie, a 00 
w Hucie „Katowice”. - 4: 
Spytałem tow. Rybę, co mu daje tak 
absorbująca praca zawodowa ip rt 
na, przecież są młodzi, którzy mogą go 
wyręczyć. p ATZ Ś — 
— Niekiedy sam zastanawiam się Nad 
tym — rzekł — Po same uszy Sied 


tej pracy. Cóż robić, kiedy załoga r 
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Dwadzieścia lat sekretarzowania 


zadkim jubileuszem poszczycić 
R się może inż. Ryszard Wiodar- 
czyk. 2» Zakładów Azotowych 
„Kędzierzyn”. W roku bieżącym obcho- 
dzić będzie 20-lecie nieprzerwanego 
pełnienia funkcji I sekretarza POP w 
pionie inwestycji. | 
Rodowód tow. Włodarczyka jest bar- 
dzo typowy dla powojennego pokole- 
nia Polaków. Urodził się i wychował 
w rodzinie będzińskich hutników. At- 
mosfera domu rodzinnego i robotnicze- 
go środowiska od najmłodszych lat 
kształtowały Świadomość społeczną 
i poczucie przynależności klasowej 
chłopca. Później zaś postawę wobec Żży- 
cia i stosunek do ludzi kształtowały wa- 
runki wojenne i okupacyjne. Gdy Skoń- 
czyła się wojna, Ryszard zaczął rozglą- 


dać się za pracą. Niemal zaraz po wy- 
zwoleniu kilku kolegów z Będzina wy= 
bierało się na Ziemie Zachodnie. Wło- 
darczyk postanowił zabrać się,z nimi. W 
Urzędzie Wojewody Śląsko-Dąbrow- 
skiego otrzymali dokumenty stwierdza- 
jące, że są pełnomocnikami władz do or- 
ganizowania pojskiej administracji na 
ziemiach odzyskanych (legitymacja R. 
Włodarczyka nosi nr 5656 i jest opa- 
trzona datą 30.IV.1945 roku). Z takim 
dokumentem w kieszeni wiosną 1945 
roku Włodarczyk znalazł się w Strzel- 
cach Opelskich na Opolszczyźnie. 


— Przypadło nam wówczas w udziale. — 
wspomina tow. Włodarczyk — przeprowa- 
dzanie spisu opuszczonego majątku nie- 
maieckiego. Później pracując w Tymczazo- 
wym Zarządzie Państwowym  zabezpiecza- 
liśmy mienie | chroniliśmy je przed rabun- 
kami fi kradzieżami. Otrzymaliśmy broń 
t musieliśmy przejść przeszkolenie wojsko- 


we. Potem zostałem pełnomocnikiem do 


przeprowadzenia reformy rolnej. 


Rychło zdałem sobie sprawę, że właści= 
wie nie mam wykształcenia ani żadnego za 
wodu, Jesienią 1936 roku rozpocząłem więc 
naukę w gimnazjum dla dorosłych. W tam- 


„tych latach nie było łatwo uczyć się i pra- 


cować. Przerwałem naukę. Podjąłem ją w 
Kilka lat później, po powrocie do rOdzinne- 


go domu. Po ukończeniu technikum rozpo- 
cząłem studia w Politechnice Wrocławskiej, 


a ukończyłem w Politechnice Siąskiej w 
Gliwicach. 


Świeżo GRIECEGGY inżynier chemik 
przyszedł do pracy w kędzierzyńskich 
„Azotach” w roku 1954. Trwała jeszcze 
budowa przyszłego kombinatu. Pierw- 
szą pracą Ryszarda Włodarczyka był 
inwestycyjny nadzór nad budową pom- 
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powni wody i pompowni kwasu azo- 
towego. Potem został kierowhikiem od- 
działu budowy kwasu azotowego II. W 
następnych latach, już jako specjalista, 
budował i nadzorował kilka instalacji. 
Od tamtego czasu pozostał wierny swo- 
jej profesji, bowiem do dzisiaj jest 
starszym specjalistą do spraw nadzoru 
w pionie inwestycyjnym zakładów. 

Kiedy porównuje się 20-letni staż 
partyjny tow. Ryszarda Włodarczyka z 
owym 20-letnim okresem piastowania 
funkcji I sekretarza POP, to fakt ten 
budzić może zdziwienie. 


„To było tak — tłumaczy rozmówca 
— w Stóczniu 1960 roku wstąpiłem w 
szeregi partii. Staż kandydacki skróco- 
no mi do 6 miesięcy, a w jesieni tego 
samego roku zostałem wybrany I sek- 
retarzem POP”. 


POP, którą od 20 lat nieprzerwanie 
kieruje tow. R. Włodarczyk, liczy 145 
członków i kandydatów. W jej skład 
wchodzą zarówno specjaliści, jak i ro- 
botnicy budowłiani, ludzie bezpośrednio 
związani z procesem inwestowania. 
Tow. Włodarczyk ma długoletnie doś- 
wiadczenie oraż dużą wiedzę. Nic więc 
dziwnego, że wśród członków POP zdo- 
był sobie wysoki autorytet i zaufanie. 
Jest jednym z tych inyżnierów zatrud- 
nionych w kędzierzyńskich „Azotach”, 
którzy potrafią umiejętnie godzić dobre 
wykonywanie obowiązków zawodowych 
z zaangażowaną działalnością politycz- 
no-społeczną w szeregach PZPR. 


WŁADYSŁAW LULER 


RÓWNAĆ DO NAJAKTYWNIEJSZYCH - 


Zakładach Azotowych . „Kędzie= 
Wre”". zakładach Chem:cznych 
| „Blachownia” i Węźle PKP sku- 
pione są 253 grupy partyjne, czyli po- 


nad 78 proc. wszystkich grup działają- 
cych w zakładach Kędzierzyn—Kożle. 


Przygotowując plenarne posiedzenie 
KM PZPR w czerwcu br. przeprowa- 
dzono niemal we wszystkich zakładach 
pracy indywidualne rozmowy z grupo- 
wymi, dokonane kontroli tzw. zeszytów 
grupowych, jak również przeprowadzo- 
no konsultacje z aktywem i sekretarza= 
mi OOP i POP. Chodziło o zebranie 
pełnej informacji e działalności grup 
partyjnych w zakładach. 


Tego rodzaju rozeznanie i ocenę bar- 
dzo starannie przeprowadził KZ PZPR 


w Kędzierzyńskich „Azotach”. Przed 
odbyciem własnego plenarnego posie- 
dzenia ze wszystkimi grupowymi par- 
tyjnymi (a jest ich 164) przeprowadzo- 
no socjologiczną sondę na temat napo> 
tykanych trudności, współpracy z mi- 
strzami i kierownikami, współdziałania 
z grupowymi związkowymi, kołami 
ZSMP, pracy z kandydatami itp. Sonda 
i rozmowy przyniosły interesujące spo- 
strzeżenia, informacje I wnioski. 

W taki sposób przygotowane mate- 
riały pozwoliły miejskiej instancji par- 
tyjnej stwierdzić, że znaczna liczba grup 
partyjnych dobrze realizuje statutowe 
obowiązki 1 działa zgodnie z instrukcją 
Sekretariatu KC PZPR sz roku 1972. 


Grupy cieszą się dużym autorytetem, 
umiejętnie rozwiązują problemy wła- 
snego środowiska, potrafią szybko, sa- 
modzielnie lub we współpracy z kie- 
rownictwem gospodarczym rozładowy- 
wać konflikty, reagować na przejawy 
złej organizacji pracy, łamania dyscyp- 
liny, marnotrawstwa i niegospodarności. 
Tam, gdzie aktywnie działają gruby 
partyjne, efektywność działania OOP 
ś POP jest znacznie wyższa. 

Z oceny grup partyjnych wynika isto- 
tny wniosek. Mianowicie formy i mete- 
dy pracy z grupami trzeba bardziej tn- 
dywidualizować i przystosowywać de 
specyficznych warunków pracy szalóg 


pracowniczych oraz różnej struktury 
organizacyjnej zakładów pracy. W nie- 
których zakładach załogi pracują w sy- 
stemie czterobrygadowym, co narzuca 
pewne rygory działalności grup, w in- 
nych — w systemie zmianowym, a np. 
na Wężle PKP członkowie partii pracu- 
ją w dużym rozproszeniu. 

Bardzo ważną sprawą jest więc indy- 
widualna, zróżnicowana praca OOP 
i POP, a także zakładowych instancji 
partyjnych z grupowymi. Od szybkiego 
przekazywania grupowym aktualnych 
'nformacji, konsultowania ważnych de- 
cyzji i postanowień instancji i KSR oraz 
udzielania niezbędnej pomocy w dużym 
stopniu zależy autorytet i pozycja gru- 
powego partyjnego w Środowisku. 


Efektywnej pomocy oczękują szcze- 
gólnie grupowi partyjni z krótkim sta- 
żem partyjnym, mniej doświadczeni, 
pełniący po raz pierwszy tę funkcję, 
Najczęściej powierzenie funkcji grupo- 
wego jest pierwszym etapem na 
drodze do zdobywania większego doś- 
wiadczenia w działalności partyjnej, 
wyrastania na działacza partyjnego o0- 
raz sprawowania coraz bardziej odpo- 
wiedzialnych funkcji partyjnych z wy- 
„oru. Przecież większość towarzyszy 


BRONISŁAW GOLĘBIOWSKI — 
Związki pokoleń 


KAW, 268 s. 28 zł. 


Autor opierając się na opracowa- 
"niach historycznych, wspomnieniach 
i pamiętnikach, przedstawia tło spo- 
łeczne powstania i rolę związków 
młodzieży. Wyróżnia w Polsce XX w. 
trzy pokolenia, które wspólnie kształ- 
towały i kształtują nasze dzieje i 
przeprowadza konfrontację wzorów, 
aspiracji i postaw następujących po 
sobie pokoleń. Najwięcej miejsca po- 
święca pokoleniu urodzonemu w la- 
tach czterdziestych i pięćdziesiątych, 
które jest współrealizatorem budo- 
wy podstaw socjalizmu w Polsce i 
wspołautorem koncepcji przyspiesze- 
n.a rozwojowego Polski lat siedem- 
dziesiątych. 

BOGD.Y"N HILLEBRANDT — Zwią- 
zck Młodzieży Polskiej 


MAW, 440 s. 80 zł 

Książka ujmuje całokształt dzie- 
jów ZMP w skali całego kraju. Przy- 
gotowana została w oparciu o ma- 
teriały źródłowe, na które składają 
się: dokumentacja Zarządu Główne- 
go ZMP oraz Zarządu Stołecznego 
ZMP, prasa organizacji („„Pokolenie", 


pełniących obecnie funkcje sekretarzy 
ij członków egzekutyw OOP i POP, a 
także komitetów zakładowych swoją 
partyjną pracę rozpoczynała od funkcji 
grupowego. 

W Kędzierzynie-Kożlu ponad 80 proc. 
grupowych stanowią robotnicy, a pra- 
wie jedna trzecia towarzyszy pelni 
funkcję grupowego po raz pierwszy. 

Członkowie Komitetu Miejskiego 
PZPR podczas kontroli w zakładach 
stwierdzili, że grupy partyjne są bardzo 
często inicjatorami rozwoju współza- 
wodnictwa pracy, ruchu racjonalizator= 
skiego, a także działań zmierzających 
do usprawnienia organizacji pracy, itp. 
Wciąż jednak w grupach partyjnych 
zbyt mało zgłasza się uwag, oblnii, 
wniosków i postulatów, które stano- 
wiłyby temat zebrań i podstawę odpo- 
wiednich decyzji i uchwał OOP, POP 
i KZ PZPR. 


Stwierdzono, że na ogół grupowi u- 
czestniczą w posiedzeniach egzekutyw. 
Są na nie zapraszani ilekroć ocenia się 
postawę członków partii i wykonywanie 
zadań partyjnych. Rzadko jednak prosi 
eię grupowych, gdy rozważa się decyzję 
o awansie pracownika lub podziale na- 
gród, wyróżnień i odznaczeń. Miejska 


„Sztandar Młodych”, „Po prostu”), a 


także broszury wydawane do celów 
organizacyjnych i szkoleniowych. 
Autor podjął próbę dokonania oceny 
działalności organizacji ZMP z per- 
spektywy historycznej. . 


CZESŁAW KOZLOWSKI — Zarys 
dziejów polskicgoe ruchu robotnicze- 
go do 1918 roku 


KiW, 684 s. 100 zł 


Podręcznik przeznaczony dla słue 
chaczy WUML. Stanowi próbę czę- 
ściowego i syntetycznego ujęcia 
kształtowania się, rozwoju i działal- 
ności polskich rewolucyjnych partii 
robotniczych, poczynając do omówie- 
nia zrywów niepodlegiościowych w 
AIX w. oraz utrwalania się nurtu 
lewicowego i myŚli socjalistycznej w 
kraju do utworzenia PZPR w 1948 
r. Autor przedstawia najważniejsze 
fakty i ocenę dorobku polskiej hi- 
storiografiij w tym zakresie, 


ALOJZY MELICH — Efektywność 
gospodarowania. Istota, metody, wa-- 
runki. 

PWE, 224 s. 25 zł 

Praca jest próbą wyjaśniznia i 
sprecyzowania zarówno istotny, jak 


instancja partyjna stwierdziła, że kie- 
rownictwo niektórych zakładów w wie- 
lu wypadkach uniknęłoby błędów i za- 
drażnień z pracownikami, gdyby te 
ważne decyzje konsultowane były 
wcześniej z grupowymi partyjnymi 
i związkowymi. 


W podjętej uchwale Komitet Miejski 
postawił wszystkim OOP, POP i KZ 
zadanie udzielania grupowym  partyj- 
nym pomocy w przezwyciężaniu wystę- 
pujących słabości. Zobowiązano wszyst- 
kie ogniwa partyjne do szerszego upow- 
szechniania doświadczeń przodujących 
grupowych oraz do równania do pozio= 
mu najlepszych i najaktywnicjszych 
grup. Funkcję grupowego partyjnego — 
stwierdzono — należy pedobnie trakto- 
wać i oceniać, jak funkcję sekretarza 
OOP i POP. Najaktywniejszych posta- 
nowiono wyróżniać dyplomami lub 1i- 
stami pochwalnymi, podobnie jak wy- 


'kładowców szkolenia partyjnego, lek= 


torów i sekretarzy organizacji. 


Eczekutywa KM PZPR została zo0- 
bowiązana do przeprowadzenia w 1 pół- 
roczu 1981 r. oceny realizacji uchwały 
'w sprawie dalszej aktywizacji grup par- 
tyjnych w jednostkach gospodarczych. 


i całeuo systemu uwarunkowań efe- 
ktywności gospodarowania w SoOCja- 
lizmie, jak również próbą systema- 
wego ujęcia tych problemów. Autor 
wskazuje kierunki i możliwości pod- 
niesienia efektywności gospodarowa- 
nia w warunkach aktualnie rstnieją- 
cych w Polsce. Wiele miejsca poświę- 
ca ustaleniu koniecznych warunków, 
bez stworzenia których niemożliwe 
będzie rozwiązywanie problemów'do- 
tyczących efektywności w polskiej 
gospodarce. 


ANTONI PIENIĄŻEK — Państwo 
na etapie budowy rozwinietego spo- 
łeczeństwa Socjalistycznego 

KiW, 244 s. 40 zł 

Autor podejmuje próbę wielo- 
stronnej charakterystyki ro:winiętc= 
go socjalizmu, koncentrując się na 
najbardziej typowych procesach i 
problemach reprezentatywnych dia 
omawianego tematu. Dokonuje cha- 
rakterystyki ekonomicznych właści- 
„wości społeczeństwa rozwinętego Sso- 
cjalizmu, poziomu świadomości, pan- 
stwa jako politycznej organizacji no- 
wego społeczeństwa oraz funkcjono- 
wania władzy państwowej na nowym 


" etapie rozwoju socjałizmu. 


- POCZUCIE OBPOWIEDZIALNOŚI 


MAREK JURKOWICZ i Z 


odjęte w naszym kraju porządkowanie gospodarki na- 
| rodowej jest złożonym i trudnym procesem społecz= 

nym, którego ostatecznych pozytywnych wyników ocze- 
kuje się w perspektywie. Proces ten jest dopiero we 
wstępnej fazie realizacji. Dlatego też odpowiedź na stojące 
obecnie przed wszystkimi ludźmi pracy w Polsce pytanie: 
co zrobić, aby nasza gospodarka narodowa mogła w bieżą- 
cym roku osiągnąć oczekiwane wyniki i lepiej zaspokajać 
potrzeby społeczne — powinna kryć w sobie znacznie głęb- 
sze treści niż oczekiwane były zwykle po sprawozdaniach 2 
realizacji planów lat ubiegłych. Powinna ona zapowiadać 
podjęcie wszechstrennych działań, które w dalszej perspek- 
tywie świadczyłyby e bardziej nowoczesnym i eszczędnym 
gospodarowaniu, e głębokiej zmianie stylu myślenia i działa-” 
nia kadr | o skuteczniejszym angażowaniu się szerokich mas 
ludzi pracy w celu osiągania stałego postępu społecznego 
i gospodarczege — mimo piętrzących się trudności I wyma- 
gających rozwiązania problemów gospodarczych. 


Wykonanie zadań drugiego półrocza powinno stworzyć op- 
tymalne, w obecnej sytuacji, warunki do opracowania real- 
nych założeń planu społeczno-gospodarczego lat 19881—1983. 


Zarówno najbliższe, jak i widziane w pięcioletniej perspek- 
tywie, zadznia planowe podporządkowane są wprowadzaniu 
w życie programu społecznego partii, konsekwentnemu osią- 
ganiu postawionych w nim celów. Inaczej mówiąc, chcemy 
zapewniać rozwój kraju nie rezygnując s nadrzędności ce- 
iów społecznych, lecz przeciwnie — wysuwająe je na czoło. 
Podkreślał to na naradzie aktywu partyjno-gospodarczego w 


dniu 10 lipca 1980 r. tow. Edward Gierek. Wysuwając pro-- 


gram polepszenia sytuacji materialnej rodzin wielodzietnych, 
matek samotnych, rencistów i emerytów oraz podniesienia 
najniższych płac I sekretarz KC PZPR stwierdził wówczas 
m. in.: „Potrzeby są pilne. Chcielibyśmy przyspieszyć ich za- 
spokojenie. Zależeć te będzie ed nas wszystkich, od spraw- 
ności naszego działania, od naszej gospodarności, od wydajno- 
ści”. 

Wypływający z głębokiego zrozumienia treści i uchwał VIII 
Zjazdu PZPR, uchwalony przez Sejm, w głębokim poczuciu 
odpowiedzialności za kraj, rządowy program porządkowania 
gospodarki narodowej jest programem urealniającym i har- 
monizującym zadania społeczno-gospodarcze w bieżącym To- 
ku. W programie tym porządkowanie gospodarki narodowej 
uznano za zadanie wszystkich ogniw zarządzania | administ- 
racji państwowej, wszystkich zakładów pracy. Jego wykona- 
nie będzie możliwe jedynie w klimacie zaangażowan:a i roz- 
woju aktywności ludzi pracy. Decydujące zmaczenie dla two- 


| 


„e 


rzenia tego klimatu będzie miała działalność instancji i orga- 
mizacji partyjnych, praca partyjna zmierzająca do tego, aby 
istota zadań dotarła do świadomości załóg, aby zostały jasno 
ekreślone obowiązki kadr kierowniczych i aby utworzono me- 
chanizmy stałej kontroli wykonania tegorocznych planów. . 


Zaostrzenie kryteriów partyjnej kontroli wykonania po- 
wierzonych zadań jest nakazem chwili. Kontrola ta musi być 
prowadzona na bieżąco — nie dopuszczać do piętrzenia się 
trudności, w porę korygować nieudane przedsięwzięcia. Przy- 
kładem takiego rozumienia kontroli wykonania zadań jest 
plan pracy egzekutyw KW, które już we wrześniu br. ocenią 
stan realizacji planów lipca i sierpnia br., a w styczniu 1981 r. 
dokonają pełnej oceny realizacji planu ubiegłego roku. 


Warunkiem wykonania planu drugiego półrocza 1980 roku 
jest dobre przetłumaczenie go na język konkretnych zadań. 
Podjęte w tym kierunku przez partię przedsięwzięcia: po- 
siedzenia egzekutyw KW, wojewódzkie narady aktywu spo- 
łeczno-gospodarczego i zebrania podstawowych organizacji 
partyjnych będą miały zasadnicze znaczenie dla powodzenia 
porządkowania gospodakri narodowej. 


. Problematyka gospodarcza jest rozpatrywana na partyjnym 
forum jako rozmowa, w której na bilanse finansowe, su- 
rowcowe czy oceny technicznych możliwości wykonawczych 
patrzy się przez pryzmat postawy. Postawy ludzkie zaw- 
sze miały dla partii i mają decydujące znaczenie. Ten punxt 


- widzenia dominował w procesie przekazywania zadań w os- 


tatnich miesiącach. W czerwcu odbyły się — w odpowiedzi 
na list I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka — posie- 
dzenia egzekutywy KW, a następnie wojewódzkie narady 
aktywu społeczno-gospodarczego. W lipcu br. rozpoczęły się 
zebrania podstawowych organizacji partyjnych, na których 
przed każdym z członków partii stanęło pytanie: co mam zro- 
bić, aby mój kolektyw osiągnął dobre wyniki, abyśmy wy- 
konali plan bieżącego roku? Oczywiście, różnie rozkłada się 
odpowiedzialność, ale odpowiedzialność za tegoroczne zada- 
nia planowe zawsze powinna mieć konkretne imię i nazwisxo, 
być konkretnie adresowana do określonych osób j zespołów 
ludzkich. 


Dyskusja na wojewódzkich naradach służyła rzeczowej 
analizie możliwości wykonania ogólnokrajowych zadań w wa- 
runkach każdego z województw. Dokonano pierwszych pod- 
sumowań tego, co dotychczas zrobiono, oceniono uzyskany — 


_ znaczny nieraz — dorobek wynikający zarówno z rzetelnego 


stosunku do_pracy wielu kolektywów pracowniczych, jak 
i rozwoju inicjatyw zmierzających do rozwiązywania pię- 
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trzących się trudności. Składa się on na wyniki pierwszego 
półrocza br.: zwiększenie, w porownaniu z analogicznym O0k* 
resem ubiegłego roku, produkcji przemysłowej o 5,9 procent 
oraz wzrost eksportu o 20,1 procent. Jednocześnie poddane 
krytyce zadawalanie się przeciętnością, bezradność w trud- 


nych sytuacjach, tolerowanie nieudolności lub braku dyscyp- 


liny pracowniczej. Podawano przykłady wręcz drastycz:ie. 
W ubiegłym roku aż.365 tys. osób opusciło samowolnie pra- 
cę nie ponosząc z tego tytułu żadnej konsekwencji. Stanowią 
oni poważną część pracowników, którzy w liczbie 2,5 mln 
zmienili pracę w omawianym okresie. | 

W uchwalonych przez Sejm PRL założeniach planu na bie- 
żący rok, w realiźmie planu a przede wszystkim konsekwen- 
tnej tendencji porządkowania gospodarki narodowej, jest 
zawarty wręcz obowiązek stałego poszukiwania coraz lep- 
szych rozwiązań problemów spolecznych i gospodarczych, 
wyższej efektywności pracy. 

Na forum partyjnym rozmowa na ten temat toczy się 
od dawna. Wielu uczestników narad wojewódzkich pod- 
kreślało, że właściwie nie mówi o nowych problemach, bo 
te zostały już dawno rozpoznane. Rzecz w tym, że ich roz> 
wiązania ciągle nie widać. Ciągle za długo szuka się odpowie- 
dzi na pytania o przyczyny wielu opóźnień w produkcji eks- 
portowej, o niezadowalające tempo realizacji wielu inwesty= 
cji czy mało racjonalną gospodarkę surowcami i paszami. 

Coraz powszechniejsza staje się świadomość, że nie mogą 
to być już odpowiedzi, które wystarczyły kilka lat temu. Czas 
na konstruowanie programów aapewniających osiągnięcie po- 
stępu. Z jednej strony trudności gospodarcze Polski w bardzo 
poważnym stopniu wynikają z konkretnej sytuacji ostat> 
nich lat na arenie międzynarodowej. Są to inne czasy, inna 
także skala potrzeb społecznych. Z drugiej jednak strony par- 
tia zyskała nową skalę możliwości partyjnego działania w 
kształtowaniu postaw ludzkich — jest partią liczniejszą niż 
kiedykolwiek i jakościowe inną: bardziej doświadczoną, le- 
piej uzbrojoną we współczesną wiedzę, działającą w środo- 
wiskach wyposażonych w nowoczesną technikę i wysokie 
kwalifikacje, rozwijającą się w kraju posiadającym wietkie 
bogactwa naturalne, kraju o znaczącym w skali światowej 
dorobku Społccznym i gospodarczym, w społeczeństwie © 
wysokim poziomie rozwoju cywilizacyjnego. Są to ogromne 
atuty uczynienia naszej gospodarki efektywniejszą, mniej 
podatną na wahania światowej koniunktury, lepiej wykorzy» 
stującą posiadany potencjał. 


Oczekuje się usprawnienia działania mechanizmów gospo- 
darczych i dostosowania ich do współczesnych wymogów. Wy* 
maga to jednak czasu. Ale właśnie spojrzenie na aktualny 
stan naszej gospodarki narodowej przez pryzmat postaw ludze 
kich pozwala dostrzec całe rozległe obszary ludzkiej aktyw= 
ności gdzie już od zaraz można działać znacznie lepzej 
t rozróżniać rzeczywiste trudności od trudności tworzo- 
nych przez nieudolność zarządzania, złą organizację pracy, 
tolerowanie złego stosunku do pracy, naruszanie elementar= 
nych zasad dobrego gospodarowania. Jednym z populare 
nych synonimów dobrego gospodarowania jest m. in. wy» 
twarzanie bez braków. Otóż z powodu braków gospodarka 
nasza w latach 1974—1977 poniosła straty w wysokości 68 mid 
złotych. Świadczy to wymownie o skali zjawiska będąc jed- 
nym z wielu przyczynków do dyskusji na temat możliwości 
poprawy sytuacji w drodze prostej poprawy jakości 
pracy. A przecież jest to tylko jedna z wielu możliwości. 


Jest zwłaszcza potrzeca wykazania się gospodarnością w 
wielu dziedzinach. co znajduje się pod krytycznym osądem 
opinii publicznej. Społeczne potrzeby w dziedzinie budow= 
nictwa uzasadniają np. pilne podjęcie energicznych działań 
w celu zarówno wzrostu wydajności pracy, jak i likwidacji 
marnotrawstwa materiałów. 


Na naradach mówicno m. in., że w ub. roku w Szczecinie koszty 
poprawek wyniosły 80 min złotych, to znaczy równowartość 3060 
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- dzi pracy, w 


nowych mieszkań. W Krakowię likwidacja usterek budowlanych 


kosztuje w każdym nowym budynku 800 tys. złotych. W tymże 


województwie wykonane w trakcie budowy zmiany w projektach 


sięgają niejednokrotnie de % proc. wartości w stosunku do zało. 
żeń wyjściowych. 


Zapewnienie właściwego przebiegu tegorocznych żniw jest 


problemem wymagającym zaangażowania wielu sił i środ- 


ków. Przewiduje się duże spiętrzenie prac polowych, które 
należy tak przeprowadzić, aby uniknąć jakiegokolwiek mar- 
notrawstwa zbiorów, starając się wyrównać ubiegłoroczne 
niskie urodzaje i złagodzić konsekwencję tego: duży import . 
z zagranicy. Z osiągniętego w 1978 roku w przeliczeniu na 
mieszkańca, spożycia 72 kg mięsa i przetworów, aż 29 kg 


"uzyskano na skutek importu pasz. 


Jednym z głównych wątków toczącej się dyskusji był pro- 
blem jakości pracy, a zwłaszcza uznanie w praktyce, że 
coraz lepsze techniczne uzbrojenie pracy powoduje ekonomi- 
czną konieczność korygowania norm. Niezkędne jest prze- 
strzeganie zasad zapewniających zachowanie właściwych pro- 
porcji między wzrostem wydajności, a funduszem płac. Od 
dłuższego czasu w zakładach pracy występuje zjawisko prze> 
kraczania planowego funduszu płac, co powoduje dyspropor= 
cję między ilością znajdujących się w obiegu pieniędzy, a 
ilością towarów, które można za nie kupić. W br. w prze- 
myśle wypłacono 25,6 proc. funduszu płac, natomiast roczny 
plan- wykonano w 25,2 proc. Proporcje te jeszcze gorzej 
kształtują się w budownictwie. Zakłady płacą nie tylko za 
niską wydajność pracy, ale także za pracę niskiej” jakości, 
której rezultaty wymagają poprawek — w płatnym od nowa 
czasie. Jest potrzeba racjonalizacji zatrudnienia. W niejed- 
nym środowisku podjęcie rzeczowej dyskusji na te tematy 
nie jest bardzo popularne, wymaga wyjaśnienia wielu wąt= 
pliwości, uświadomienia skutków braku dyscypliny, nieod+ 
powiedzialrych przedsięwzięć, tolerancji istniejących anoma= 
li, ukazywanie, że w uchylaniu się od ich likwidacji czas ma 
coraz wyższą cenę. 

W tej codziennej, partyjnej robocie nieocenioną rolę spe!- 
nia aktyw i pracownicy instancji partyjnych. Skuteczność 
działania aktywu warunkuje jego stała obecność wśród lu- 
kolektywach pracowniczych — podejmowanie 
w nich dyskusji na każdy, nawet niepopularny temat. używa= 
nie w tych dyskusjach przekonywąających argumentów, z któ- 
rych bardzo często najbardziej przekonywającym  iest 
własny przykład. Partyjnym obowiązkiem, który powinien 
być spełniany w atmosferze twórczego dialogu, jest zdecydo- 
wane poparcie ludzi wkładających własne serce w to, co ro- 
bią, poszukujących, legitymujących się inicjatywą i pomysło- 
wością, osiągniętym na tej drodze dorobkiem. 

Oczywistą kontynuacją procesu przekazywania tych 
wszystkich zadań jest wyciągnięcie praktycznych wniosków 
przez wszystkie kolektywy pracownicze, wydziały produke 
cyjne, a nawet brygady. Proces ten może być pogłębiony 
i przyspieszony, gdy właściwą atmosferę zaangażowania w 
swoich środowiskach stworzą organizacje partyjne i gdy bę- 
dą je skutecznie w tym wspierać organizacje zawodowe 
i młodzieżowe, stowarzyszenia naukowo-techniczne i związki 
$wórcze. _ 

Poważnym forum dla rzeczowej rozmowy na temat roz» 
woju kraju w najbliższym półroczu będą stanowić zarówne 


oceniające dotychczasowy stan sesje KSR, jak i sesje rad nae 


rodowych. Wykonanie podjętych przez te gremia decyzji, 
postawa na nich członków partii będą decydowały © wyni- 
kach gospodarczych, stanowiąc jednocześnie miarę odpowie= 
dzialności za kraj i jego rozwój w dalszej perspektywie. 


MAREK JURKOWICZ 


Od Redakcji 


Autorem artykułu opublikowanego w nr 7/80 „ŹŻ.P.” na str, 8 
pt. .Jak planować badania naukowe” jest Jerzy Buć — dyrektor In- 
stytutu Mechaniki Precyzyjnej. 

A Czy mikowŚ w określeniu stanowiska Autora przepraszamy Jego 


EFEKTYWNOŚĆ INWESTYCJI 


- 


TADEUSZ GŁOWATY 
sekretarz KW PZPR w Rzeszowie 


W rozwoju  społeczno-gospodarczym 
województwa rzeszowskiego w latach 
1976—1980 zasadniczą rolę odegrał prze- 
mysł. Koncentracja nakładów na roze 
wój przemysłu maszynowego,  rolno- 
spożywczego 1 lekkiego oraz uzyskane 
z tego tytułu efekty produkcyjne świade 
czą o prawidłowym wyborze kierunków 
"inwestowania. Równocześnie  prefero- 


wanie inwestycji modernizacyjnych oraz: 


rozbudowa istniejących zakładów przy- 
niosły w konsekwencji ich wysoką 
efektywność. 


W wyniku np. dokonanej etapami 


kompleksowej modernizacji w Zakła- 


dach Zmechanizowanego Sprzętu Do- 
mowego „Predom-Zelmer” w Rzeszowie 
uzyskano w ciągu jat siedemdziesiątych 
prawie czterokrotny wzrost produk- 
cj. Z małego, zacofanego zakładu pow- 
stało nowoczesne . przedsiębiorstwo. 
Wartość produkcji sprzedanej w roku 
bieżącym wyniesie 2,2 mld zł. Wysoka 
jakość i nowoczesność produkcji po- 
zwoliła wyjść na szeroką skalę z pro- 
dukcją eksportową. O opłacalności in- 
westowania w nowoczesną technikę i 


technologię wytwarzania świadczyć mo-_ 


że fakt, że każda zainwestowana zło. 
tówka przyniosła 2,5 zł przyroSiu pro- 
dukcji, a czas zwrotu poniesionych na- 
kładów wyniósł średnio 3,5 roku. 


Dzięki niewielkim nakładom na mo- 
dernizację uzyskano znaczne przyrosty 
produkcji i poprawę efektywności go- 
spodarowania w wielu innych kluczo- 
wych zakładach. Świadczy to o słuszn?2- 
ści inwestowania w technikę. Środki 
inwestycyjne przeznaczono głównie na 
"nowoczesny park maszynowy i techno- 
logię wytwarzania. 


Jednym z ważniejszych elementów 
procesu inwestowania jest właściwa lo- 
kalizacja. Trafny wybór dostosowujący 
inwestycję do określonego środowiska 
t zaplecza, poparty rachunkiem ekono- 


rzeszowska wojewódzka organizacja partyjna problemom podnoszenia efek- 
R tywności inwestycji, racjonalnego spożytkowania nakładów na rozwój go- 
spodarki poświęcała zawsze wiele uwagi. Plenum Komitetu Wojewódzkie. 
go PZPR w 1977 roku nakreśliło w tej sprawie program działań, który w całym bie- 
żącym pięcioleciu był konsekwentnie realizowany. Wyniki społeczno-gospodar- 
cze uzyskane w ostatnich latach potwierdziły, że metody partyjnej koordynacji 


działań sprawdziły się w praktyce. 


micznym, wpływa na sprawny przebieg 
realizacji oraz szybkie uzyskanie efek- 
tów produkcyjnych. Te względy decy- 
dowały m. in. o budowie i rozbudowie 
zakładów przemysłu maszynowego, rol- 
no-spożywczego i lekkiego. Dobrym 
przykładem jest intensywnie rozwijana 
produkcja lotnicza. Decyzja o rozbu> 
dowie WSK w Mielcu i Rzeszowie pod= 
jęta została w oparciu o tradycje zawo- 
dowe, dostateczną liczbę kwalifikowa= 
nej kadry oraz uzyskany już dotych= 
czas wysoki poziom technologil wytwa= 
rzania. Te warunki sprzyjały w uzy» 
skaniu szybkich efektów. Przemysł lot- 
niczy jest obecnie podstawową gałęzią 
przemysłową województwa i jednym sz 
poważniejszych w Polsce eksporterów. 

Decyzje o rozwoju przemysłu rolno- 
-spożywczego opierały się na wojewódz- 
kiej bazie surowcowej, możliwościach 
wykorzystania istniejącej infrastruktue 
ry technicznej i zasobów siły roboczej. 
Te czynniki decydowały m. in. o bu- 
dowie Zakładów Przetwórstwa Owoco- 
wo-Warzywnego „Hortex II” i browaru 
w Leżajsku, cukrowni w Ropczycach, 
oddziału produkcji przetworów dla 
dzieci w Rzeszowskich Zakładach Prze- 
mysłu Owocowo-Warzywnego oraz 
rzeźni indyków w Rzeszowie. 

Rozwój przemysłu rolno-spożywczego 
w województwie rzeszowskim, w seytua- 
cji rozdrobnionej gospodarki rolnej, 
sprzyja rozwojowi upraw owoców i wa- 
rzyw, buraków cukrowych, a więc 
upraw pracochłonnych. Jest równocze- 
śnie stymulatorem lepszego wykorzy 
stania ziemi, wzrostu dochodowości rol- 
ników i podnoszenia poziomu kultury 
rolnej. 

Dla podniesienia efektywności inwe- 
stycji przemysłowych istotne znaczenie 
ma działalność koordynacyjna. Podej- 
mecwane w tvm okresie wspólne przed- 
sięu zięcia, dotyczace budowy  Źródał 
ciepła, ujęć wodociągowych, oczyszczal- 


ni ścieków czy budowy bocznie kolejo- 
wych poważnie wpłynęły na obniżenie 
kosztów inwestycyjnych. 

Sprawny przebieg realizacji inwesty- 
cji oraz ezybkie uzyskanie efektów 
produkcyjnych stanowiły ważny ele 
ment działania wojewódzkiej organiza» 
cji partyjnej w zakresie podnoszenia 
efektywności inwestowania. Rożne me- 
tody i formy oddziaływania na wszyst- 
kich uczestników procesu inwestycyjne- 
go przyniosły w konsekwencji widocz- 
ne dla gospodarki narodowej korzyści. 
Jednym z takich działań jest rozpoczy»= 
nanie produkcji jeszcze w fazie budo- 
wy, dzięki należytemu zorganizowaniu 
poszczególnych etapów pracy budowła- 
nych i montażowych. 

W budowanych obecnie Zakładach 
Odzieżowych, Fabryce Wyrobów ze 
Srebra i Zakładach Obuwniczych w 
Rzeszowię wcześniejsze  rozpoczynan:e 
produkcji jest możliwe także dzięki 
wcześniejszemu przygotowaniu załóg 
produkcyjnych. Korzyści są dwojakie: 


-w ciągu ostatnich dwóch lał uzyska- 


liśmy w ten sposób dodatkową produk- 
cję obuwia wartości 50 mln zł, a w wy- 
robach ze snebra 120 mln zł. A co naj- 
ważniejsze: z chwilą oddania inwesty- 
cji do użytku załoga jest dojrzała do 
uruchomienia zakładu. Sprzyja to tak- 
że szybkiemu opanowaniu produkcji, a 
w konsekwencji skraca czas dochodze- 
nia do projektowanych zdolności pro- 
dukcyjnych. 

Wymiernym efektem doskonalenia 
procesu inwestycyjnego w przemyśle 
było przekroczenie przewidywanych 
wskaźników. Zakładaliśmy, że z tytu- 
łu działalności inwestycyjnej wartość 
produkcji przemysłowej wzrośnie z 32.0 
mld zł w 1975 r. do 49.8 mid zł w 1979 
r. Faktycznie zaś dzięki efektywności 
inwoestwvcji i wyrestowi wydajności pra- 
cy u 1 kano w ub. roku produkcję 
sprzedaną wartości 53 mld zł. 
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m. 


Na szczególną uwagę zasługuje adap- 
tacja do potrzeb produkcyjnych niewy- 
korzystanych lub nieefektywnie wyko- 
rzystanych obiektów. Dokonany z ini-. 
cjatywy Komitetu Wojewódzkiego prze- 
gląd obiektów magazynowo-warsztato- 
wych,  administracyjnych i innych 
wskazał ną duże możliwości rozwoju 
produkcji. Uruchomiono więc kilka za- 


kładów,: które już dziś dają potrzebną” 


dla rynku produkcję. A mianowicie: 


— uruchomiliśmy w 1979 roku produkcję re- 
dioodbiorników przenośnych, po adaptach 
ma ten cel obiektów magazynowo-war- 


sztatowych w Rzeszowie. Zakład ten Ad0> 
starczy w br. 280 tys. sztuk zadioodbiorni- 
ków wartości 3066 min zł; 


— przystosowano w 1978 roku obiekty ma- 
gazynowe w Rzeszowie na potrzeby ZzAa- 
kładu obuwniczego, który obecnie pro- 
dukuje 600 tys. par obuwia; 


— dokonano adaptacji 1 rozbudowy obiek- 
tów po byłej likierni w Łańcucie z prze- 


zn”czeniem na zakład odzieżowy. Urucho- 
miona w 1979 roku w tym zakładzie pro- 


dukcja na rynek i eksport esiągnie war- 
tość 250 mln zł; 


— wykorzystano zwolnione obiekty admini 
stracyjne w Mielcu na zakład odzieżo- 
wy. Przez modernizację budynku i wy” 
posażenie w maszyny i urządzenia uzy- 
Skuje się produkcję na rynek i eksport 
wartości ponad 100 młn zł. 


Na plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w marcu 1979 ro- 
ku uznaliśmy rozwój produkcji w ma- 
łych zakładach wytwórczych za jedną 
z istotnych dróg przyspieszonego ros- 
woju uspołecznionego przemysłu drob- 
nego. 


Zagospodarowywanie obiektów na 
cele przetwórstwa owocowo-warzyw= 
nego, produkcji ciastkarskiej, garmaże> 
ryjnej lub napojów bezalkoholowych 
wiażemy równocześnie s wykorzysta- 
niem miejscowych surowców i fstnie- 
jących zasobów pracy, szczególnię ma- 
my na myśli kobiety. Jest to również 
jeden z czynników aktywizujących 
ośrodki miejsko-gminne £ gminne. 


W rozwoju uspołecznionego przemy- 
słu drobnego upatrujemy rozwiązanie 
wielu problemów wiążących się z po- 
prawą zaopatrzenia rynku oraz ze sie- 
Tą usług, które nie nadążają za stale 
rosnącym popytem. Problemy te muszą 
być rozwiązywane w drodze rozbudo- 
wy, mcdernizacji i budowy małych za- 
kładów produkcyjno-usługowych. Roz= 
wiązanie takie sprzyja  efektywnemu 
wykorzystaniu nakładów  inwestycyj- 
nych, które przecież dostosowane są nie 
do potrzeb, lecz do ograniczonych obec- 
nie możliwości. 


Jcdnym z najważniejszych problemów 
społeczno-goSpodarczych województwa 
rzeszowskicgo jest budownictwo mie- 
szkaniotwye oraz rozwój infrastruktury 
komunalnej naszych miast, W tych bo- 


- 
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wiem dziedzinach występują największe 
potrzeby, a równocześnie dysproporcje 
w stosunku do tempa realizacji inwe- 
stycji produkcyjnych. 

W lipcu 1976 roku w wyniku uchwał 
plenarnego posiedzenia KW PZPR 
opracowany został szczegółowy program 
rozwoju budownictwa mieszkaniowego 
na łata 1976—80.-Określonę w nim za- 


. Gania, choć nie bez trudności są ren- 


lizowane. Dążąc do poprawy efektyw- 
ności w budownictwie mieszkaniowym 
zadbaliśmy o przyspieszenie i komplek- 
sowe prowadzenie prac w zakresie pla- 
nowania przestrzennego i projektowa- 
nia, wyprzedzającego przygotowanie i 
uzbrojenie terenów budowlanych oraz 
etektywnego ich wykorzystanią, 


Zależy nam, aby w warunkach: ogra- 
niczonych „środków realizować maksy- 
mainy program rzeczowy. Poddajemy 
więc analizie plany szczegółowe i zało- 
żenia techniczno-ekonomiczne pod ką- 
tem rozwiązań architektonicznych np. 
zmniejszenia budownictwa wysokiego 
na rzecz niższego oraz zwiększenia in- 
tensywności zabudowy terenów. W Rze- 
szowie i Mielcu zajęliśmy się sprawą 
pełnego wykorzystania terenów już u- 
zbrojonych. 


Przyjęliśmy założenie, że musimy 
maksymalnie wykorzystać rezerwy, któ- 
re tkwią w samym procesie wykonaw- 
stwa budowlanego. Kładziemy więc na- 
cisk na obniżkę kosztów, poprawę ja- 
kości, rytmiczne zaopatrzenie materia- 
łowe, oszczędne gospodarowanie mate- 
riałami i energią oraz podniesienie 
wydajności pracy w powiązaniu z wy- 
korzystaniem maszyn i sprzętu budowe 
lanego. W pracy partyjnej staramy się 
trafiać bezpośrednio do załóg. 


Przyspieszaniu realizacji programu 
budownictwa mieszkaniowego służy na- 
sza pomoc udzielana od lat przedsiębioc= 
stwom budowlanym w wykonywaniu 
niektórych robót. Jest to pomoc zakła- 
dów pracy i samych członków ' spół- 
dzielni, przyszłych lokatorów. Uważa- 
my, że służy to również sprawie OSz- 
czędnego gospodarowania materiałami, 
szczególnie wykończeniowymi. | 

Trzeba stwierdzić, że jest jeszcze wie- 
le odcinków procesu inwcstycyjnego 
i zadań, których realizacja nie daje po- 
żądanych efextów. Należy do nich m. in. 
wykonanie obiektów inwestycyjnych 
gospodarki komunalnej, oświaty, han- 
dlu i usług, które realizowane są z 
opóźnieniem, z których nie uzyskuje- 
my zamierzonych efextów ekonomicz- 
nych i społecznych. Przeniesienie do 
tych działów gospodarki dobrych do- 
świadczeń z przemysłu jest zadaniem, 
do którego przystąpiliśmy obecnie z peł- 
nym zaangażowaniem. 


TADEUSZ GŁOWATY 


. 


NA ŁAMACH PRASY 


ZAKŁADOWEJ 


. WIĘCEJ i 
GOSPODARNOŚCI 


„WIADOMOŚCI POLICKIE” nr 6/80 
(gazeta Zakładów Chemicznych „Poli- 
ce”) zamieściły artykuł pt. „Śladem uch- 
wał KSR — Miliony na półkach”. Łącz- 
ny wzrost wartości zapasów magazyno- 
wych na koniec ub. roku w stosunku 
do stanu na 1 stycznia 1979 r. wyniósł 
107,4 proc. Jak mówiono w dyskusji na 
KSR, o ok. 50 min zł wzrosły zapasy 
nadmierne. i 


„Nie więc dziwnego, że szukano dróg wył- 
ścia z tej sytuacji, a jak się okazuje wiele 
można załatwić w samym przedsiębiorstwie. 
Ot, chociażby wreszcie zagospodarować u-. 
rządzenia wcześniej zakupione. Od 1978 r. 
leży w magazynie wyposażenie (reflektory 
itd.) do sali kinowej. Starczyło tniejatywy 
na zakup, lecz zabrakło na zamontowa- 
nie. (...) Więcej kłopotów będzie z wyko- 
rzystaniem kurtek zakupionych kilka lat 
temu dla uczniów szkoły przyzakładowej. 
Nigdy ich nie wykorzystano t chyba nigdy 
mie dowiemy Się, pe co je zakupiono. (-..) 


Zakład Nawozów i Zakład Kwasu Foste- 
rowego miały kiedyś kłopoty z paskami kli- 
nowymi. Zrobiono więc zamówienia i teraz 
horrendalne ilości pasków zalegają magazy 
ny. Zakład Kwasu Fosforowego jest m. im 
właścicielem 100 sztuk kurków © średnicy 
100 mm, których wartość przekracza pół mi- 
liona zł. (...). Dotychczas żadnego nie wyko- 
rzystano. (...) Podobne przykłady można by 
mnożyć. Tylko po co? I tak autorzy tyca 
zamówień nie poniosą żadnych konsekwen- 
cji. A swoją drogą interesujący musi być 
mechanizm zjawiska, w wyniku którego ma- 
gazynowe półki uginają się od zapasów, 8 
części i materiałów brakuje”. 


W „ECHU CHELMKA"” nr 8/80 (gazeta 
Południowych Zakładów Przemysłu 
Skórzanego „Chcełmek”) znajdujemy in- 
formację zatytułowaną: „II przegląd za- 
pasów surowców i materiałów — Pie- 
niądze leżą na śmictniku”. 


„W jednym z bloków magazynu materia> 
łów odpadowych porzucono kilkanaście du- 
żych, plenerowych gablot aluminiowych. A- 
luminium nie jest metalem tanim, gabloty 
kosztują dobre kilkadziesiąt tys. zł. WWykKo. 
nano je stosunkowo niedawno, podobno na 
zamówienie Działu Kultury i Rekreacji, wy 
polerowane na wysokł połysk, w stanie go- 
towvm zostały Skierowane na złom. Podob- 
no zaumawiajzcy nie potrzebował ich już. czy 
też nie zostały wykończone w sposob odpo+ 
wiedni. Nawet jeśli tak, to czy ich twórca 
— Dział Mechaniczny — mał wyrzuccć je 
na śmietnik? Leżą teraz pod gołym niebem, 
pogięte, zmatowiałe I nie wiadomo co z Nni- 
mi zrobić. (...)”” 


„Na tyłach budynku straży pożarnej, a 
wiec na terenie inirazynu odpadow odda- 
nych do użytku strażazom, powstała spora 
graciarnia. Przezinowałv pod śniegiem zu- 
łyte agregaty pianotwórcze. które witają 
wiosnę swym opłakanym wyglądem. 


Wiosny doczekały Się pod śniegiem także 
ł inne urządzenia bardzo poszukiwane na 
rynku i w zakładzie również. Mowa o aku- 
mulatorach samochodowych. Każdy 'posła- 
dacz czterech kółek wie doskonale jak trud- 
no zdobyć nowy akumulator. Przypuszcza- 
my, że wiedzą o tym również nasi tran- 
sportowcy. iluty czekają na każdy kilogram 
ołowiu, tymczasem tuż pod oknaml budynku 
Działu Transportu porzucono około 20 sta- 
rych akumulatorów”. 


LEKTO£ 
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MARIA GŁĘBICKA 


| sekretarz KZ PZPR 
w ZEM „Zelmołt” 


Poprzednio, w 1977 r. I miejsce uzy 
skał starszy mistrz modelowni Antoni 
Rudziński. W roku 1976 oraz latach 
1978-79 pracownicy typowani do tego 
konkursu przez „Zelmot” zajmowali 
dwukrotnie II i raz III miejsce. Zatem 
każdego roku są to wysokie lokaty mi- 
mo iż warunki konkursu — plebiscytu 
nie są wcale łatwe. Można z pewnością 
stwierdzić, że laureaci konkursu nie 
tylko wzorowe wykonują swe zawodo- 
we obowiązki, nie tylko umiejętnie wy- 
korzystują przy warsztacie posiadane 
doświadczenie, lecz często są działacza= 
mi politycznymi i społecznymi. 

W ostatnich latach notujemy również 
inne osiągnięcia pracowników naszego 
zakładu. Bolesław Wiącek piastuje nie- 
przerwanie od 1975 roku tytuł Mistrzą 
Techniki. W rezultacie działalności wy- 
nalazczej pracowników uzyskano 20 pa= 
tentów i 14 świadectw ochronnych. O3- 
tatnio zespół inżynierów i techników 
„Zelmotu” został wyróżniony za opra- 
cowanie nowych rozwiązań konstruk= 
cyjnych w doskonaleniu licencji. 

Zakład Elektrotechniki Motoryzacyj- 
nej „Zelmot” w Warszawie jest typo- 
wo kooperacyjnym producentem pod- 
zespołów i części elektnochemicznych w 
przemyśle motoryzacyjnym, specjalizu= 
jącym się w ostatnich latach w produk- 
cji reflektorów do wszystkich: typów 
pojazdów i maszyn rolniczych oraz ro- 
boczych, cewek i rozdzielaczy do sa- 
mochodów produkcji krajowej, a także 
cewek zapłonowych produkowanych 
wyłącznie na eksport. 

Wraz z szybkim wzrostem ilościowym 
produkcji Zakład musiał dotrzymywać 


e. . 
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Klimat dlaambicji - 


arszawskim Pracownikiem Roku 1986 sostał .pracownik Zakładu Elektro- 
techniki Motoryzacyjnej „Zelmot”, starszy mistrz dyplomowany obróbki 
wiórowej Sylwester Zintała. W ostatnich pięciu latach już po raz druzi 
Zelmotowiee zdobywa I miejsce w tym eoraz bardziej popularnym konkursie — 


plebiscycie, 


kroku w dziedzinie jakości I nowoczee 
sności techniki, zwłaszcza, Że technolo- 
gie wytwarzania dziś jeszcze pozostają 
daleko w tyle za poziomem, jaki osiąg- 
nęły znhne na świecie firmy. 

Zakład liczy niespełna 1800 pracowe 
ników, produkcja roczna wyrobów 
1 ezęści łącznie wynosi ponad 1,2 mi- 


" Mlarda zł. Bieżąca realizacja zadań prze- 


biega bez istotnych zakłóceń, choć nie 


bez trudności. Od kwietnia „Zelmot” 


wyłączony został ze Zjednoczenia 
„POLMO” ji podporządkowany Fabryce 
Samochodów Osobowych w Warszawie. 
Motywy tej zmiany nie są dla załogi 
dostatecznie zrozumiałe, ale bezsporna 
jest, ugruntowana już, świadomość 0- 
bowiązżzku wykonywania przyjętych 
przez Zakład.zadań, bez względu na 
struktury organizacyjne. 

Kiedy skała i różnorodność proble- 
mów społecznych i produkcyjnych ©s- 
tatnich lat w „Zelmocie” wymagała 
wszechstronnego, aktywnego  zaintere- 
sowania załogi, nastąpił wyraźny roz- 
wój organizacji partyjnej. Podwoił się 
jej stan liczebny obejmując 36 proc. 
calej załogi. Wśród działaczy partii 
znajdują się czołowi racjonalizatorzy, 
najlepsi mistrzowie i wychowawcy mło= 
dzieży, cieszący się powszechnym uzna- 
niem i szacunkiem, wzorowi pracowni- 
cy. Organizacja partyjna oparta na *a- 
kich aktywistach, cieszy się w Zakła- 
dzie autorytetem. i 

„Zelmot” jest starym zakładem i „du- 
si się” na zbyt ciasnej powierzchni. Je- 
szcze ciągle, szczególnie w montażu, do- 
minuje praca prosta, monotonna, zzgod- 
na z rytmem taśmy. Coraz więcej 


z 


gniazd pracuje w systemie trzech zmian, 
choć i to nie rozwiązuje już problemu 
aaspokojenia potrzeb ilościowych. 


Warunki socjalne takie, na jakie cia- 
gnota i skromne środki pozwalają. Płae 


. ee, jakkolwiek w ubiegłym roku zmody= 
- fikowane, wciąż jedne z niższych w 


wielkoprzemysłowym środowisku stoli- 
ey. A mimo to utrzymuje się w zakła- 
dzie stabilna kadra, jaką nie każdy 
mógłby się poszczycić. Prawie 600 pra- 
oowników ma ponad  l5-letni staż, 
Wśród nich ponad 200 osób pracuje w 
„Zelmocie” 25 I więcej lat, 104 pracow= 
ników ponad 30 lat. Zatrudniamy caie 
rodziny, wiele skojarzyło się tu mał- 
żeństw, które teraz wdrażają do pracy 
w Zakładzie swe dorosłe dzieci. 


Ta właśnie kadra, ściśle związana z 
losami „Zelmotu”, jej identyfikowanie 
się z zakładem będącym integralną czę- 
ścią życia pracowników i rodzin tworzy 
klimat dla rozwijania ambicji, zdolnoś= 
ci, twórczych pasji. 


W tym roku „Zelmot” obchodzi 70- 
-lecie. Przygotowywana uroczysta sesja 
Konferencji Samorządu Robotniczego 
ma na celu przede wszystkim przypom= 
nienie osiągnięć oraz wyróżnienie naj- 
bardziej zaangażowanych, oddanych 


"członków załogi również spośród tych, 


którzy przeszli na emerytury. Należało» 
by z tej okazji życzyć załodze rozbu- 
dowy i modernizacji Zakładu wraz z 
niezbędnym zapleczem  socjalno-byto- 
wym. Wiąże się z tym ściśle nie tylko 
polepszenie warunków pracy, lecz tak- 
że zaspokojenie potrzeb na specjali- 
styczną produkcję „Zelmotu”, : 
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GŁÓWNE PROBLEMY CHOWU BYDŁA 


KRZYSZTOF SOBCZAK 


rzęca jest podstawą wyżywienia społeczeństwa. Rośnie 

zapotrzebowanie na białko zwierzęce, maleje zaś na 
węgiowodany i białko roślinne. Także w Polsce w miarę 
wzrostu zamożności społeczeństwa zwiększa się zapotrzebo- 
wanie na białko zwierzęce, a przede wszystkim na mięso, 
mideko i ich przetwory. 


W: wszystkich rozwiniętych krajach produkcja zwie- 


Obecny stan pogłowia zwierząt gospodarskich, ich produk- 
tywność i efektywność dalekie są od pełnego pokrycia stale 
rosnących potrzeb. Dlatego stałą troską władz partyjnych 
i państwowych jest stworzenie dogodnych warunków dal- 
szego rozwoju produkcji zwierzęcej, gdyż tylko w ten spo- 
sób można rozwiązać ów ważki problem aprowizacyjny i za- 
razem społeczny. Zadania długofalowe w tym zakresie z0- 
stały określone w programie gospodarki żywnościowej, uch- 
walonym jeszcze w 1974 roku na XV Plenum KC PZPR. Za- 
dania te. w pełni potwierdziły uchwały VIII Zjazdu partii. 
W uchwale Zjazdu podkreślono potrzebę dalszego rozwoju 
produkcji zwierzęcej i stworzenia dla niej mocnej i trwałej 
bazy paszowej. Są to kluczowe zadania naszego rolnictwa. 


Jednym z głównych kierunków dzialań zmierzających do 
wzrostu produkcji mięsa i mleka jest dalszy rozwój chowu 
bydła. Za przyjęciem takiego rozwiązania przemawia fakt, 
że produkcję żywca wołowego i mleka można oprzeć na kra- 
jowych zasobach paszowych. Polska ma przecież sprzyjające 
warunki do chowu tego gatunku zwierząt. Mamy w kraju 
dużo łąk i pastwisk, potrafimy (acz nie w pełni jeszcze) wy- 
korzystać możliwości produkcji pasz z upraw polowych i po- 
nadto. mamy dobrą — z genetycznego punktu widzenia — ja- 
kość pogłowia krów. Wszystkie te czynniki przemawiają za 
szybszym rozwojem tej gałęzi produkcji zwierzęcej. 


Z myślą o tym został opracowany rządowy program roz- 
woju chowu bydła do 1990 roku. Chodzi o stworzenie warun- 
ków do osiągnięcia w 1990 r. poziomu pogłowia bydła w gra- 
nicach 17 mln sztuk. Realizacja tego programu wspieraną 
jest decyzjami ekonomicznymi oraz innymi przedsięwzięcia= 
mi rozszerzającymi zakres stymulacji ekonomicznej i mate- 
rialnej tej dziedziny produkcji zwierzęcej. Są to więc decyzje 
kompleksowe związane z rozwojem chowu bydła w naszym 
kraj . 7 


KONTRAKTACJA CIELĄT 


Pierwszoplanowym zadaniem jest zagospodarowanie wszy» 
stkich cieląt nadających się do dalszego chowu. Niedobrą 
tradycją naszego rolnictwa jest wciąż jeszcze rozpowszech- 
niony, szczególnie w,centralnej t południowo-wschodniej 
Polsce, zwyczaj uboju cieląt w wadze 50—60 kg; a więc w ty- 
dzień po urodzeniu. Trzeba dodać, że skala tego zjawiska ma- 
leje, ale daleko jeszcze do pełnego rozwiązania probiemu. 


W końcu lat sześćdziesiątych ubój gospodarczy cieląt  wvnesił 
oxoło 2 milionów sztuk na około $ mila urodzonych. Szacuje się, 


że w roku ubiegłym ubito okDło miliona cieląt. Można z pewnym 
uproszczeniem stwierdzić, że na każdym skierowanym Da rzeż cie> 
łaku gospodarka marodowa traci 240—250 kg wybornego młodege 
mięsa wołowego. 


W celu zmniejszenia uboju cieląt i zachęcenia rolników 
do ich odchowu w 1972 roku wprowadzona została kontrak- 
tacja cieląt. Od tego czasu liczba cieląt kierowanych do dal- 
szego chowu stale wzrasta. W latach 1972—1980 wzrosła ona 
do prawie półtora miliona. Cielęta te przeważnie przeznacza- 
ne są dla gospodarstw uspołecznionych i specjalistycznych. 
Gospodarstwa uspołecznione, które od lat rozwijają z powo- 
dzeniem opas bydła, dysponują jeszcze zbyt małym stadem 
krów, by mogło ono zapewnić reprodukcję rozszerzoną. Rów= 
nież znaczną ilość cieląt odbierają indywidualne gospodar- 


„stwa specjalizujące się w opasie młodego bydła rzeźnego. 


Mimo podjętych działań i koctzystnych ceń skupu w dal- 
szym ciągu znaczna liczba rolników, głównie z drobnych go- 
spodarstw, przeznacza nowo naródzone cielęta na ubój. Mi- 
nisterstwo Rolnictwa opracowało więc dodatkowy program 
odchowu i zagospodarowania w latach 1979—1980 co najmniej 
400 tys. cieląt. Po raz pierwszy do odchowu cieląt włączą się 
gospodarstwa uspołecznione, w których zostanie wybudowa- 
nych około 100 tys. stanowisk w cielętnikach. Przy dwukrot- 
nej rotacji w ciągu roku pozwoli to odchować 200 tys. cieląt. 
Podobne cielętniki — oczywiście na mniejszą skalę — pow- 
stają w gospodarstwach indywidualnych. Chodzł bowiem o 
to, by jak najwięcej cieląt odchować do wagi 150 kg blisko 
miejsca urodzenia. Eliminuje to znaczne straty przy prze 
wozie (nieraz na duże odległości). Poza tym starsze cielęta 
lepiej aklimatyzują się w innych warunkach, zwłaszcza w 
warunkach przemysłowych. A 


Dla gospodarstw podejmujących odchów cieląt zostały 
stworzone dogodne warunki. Otrzymują one prócz korzyst- 


nej ceny preparaty mlekozastępcze, pasze treściwe, węgiel 
itp. 


PRODUKCJA ŻYWCA . 


Równie ważnym zadaniem w intensyfikacji chowu bydła 
jest produkcja żywca wołowego. Obecna produkcja żywca 
wołowego to z jednej strony specjalnie tuczone młode bydło 
rzeźne, a z drugiej głównie „wybrakowane” z różnych przy- 
czyn krowy. W opasie młodego bydła rzeżnego stosowane są 
dwie technologie: opas intensywny i ekstensywny. Opas in- 
tensywny oparty jest w dużej mierze na paszach zbożowych 
i jego zaletą jest to, że buhaj wagę rzeźną uzyskuje w ciągu 
18 miesięcy (ok. 450 kg). Opas ekstensywny jest oparty na 
paszach gospodarskich, głównie na kiszonkach z kukury= 
dzy, zaś dojrzałość rzeżną uzyskują zwierzęta w ciągu 24—30 
miesięcy. 


W produkcji żywca wołowego występuje jeszcze wiele re- 
zerw. Na niektóre z nich chciałbym zwrócić szczególną uwagę, 
są bowiem duże możliwości znacznego zwiękseenia waci 


1) 


zwierząt przeznaczanych na ubój orąz poprawy jakości mięsa 


i zwiększenia jego udziału w tuszy. 


W tym celu należy szerzej niż dotychczas wykorzystywać 
krzyżowanie tzw. towarowe z buhajami ras mięsnych. Cho- 
dzi o to, by mniej wydajne krowy, 6 gorszej wartości ho- 
dowlanej rodziły cielęta, które szybciej będą przyrastały do 
wyższej wagi przy niższym zużyciu paszy. Natomiast produk= 
cja mleka przy takim krzyżowaniu nie zmniejsza się. 


Ocenia się, że Kkrzyżowaniem towarowym można objąć co naj- 
mniej 36 proc. krów, tymczasem w 1979 r. objęto nim zaledwie 
10 proc. krów. lstnieje znaczna rozpiętość między województwami, 
Szęrzej krzyżowanie towarowe buhajami ras mięsnych stosowane 
jest w województwach: błałostockim, krośnieńskim, przemyskim, 
siedleckim. Natomiast praktycznie nie korzysta się z tego źródła 
zwiększenia produkcji żywca wołowego w województwach: elblą- 
skim, jeleniogórskim, legnickim, szczecińskim, wałbrzyskim, I we 
wrocławskim. 
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Bardzo niechętnie z krzyżowania towarowego korzysta gos- 
podarka uspołeczniona, a zwłaszcza państwowe gospodarstwa 
rolne. Wszystkie punkty inseminacyjne dysponują dostatecz- 
ną ilością hasienia buhajów ras mięsnych głównie rasy Cha- 
rolaise. W najbliższym czasie zostaną dopuszczone i inne rasy, 
jak: Limosine i Piemonteze. Potrzebna jest jednak efektyw= 
niejsza praca organizatorska zwłaszcza służb rolnych i za. 
kładów unasieniania dla pełnego wykorzystania efektów, ja 
kie daje w chowie bydła omawiana metoda krzyżowania 
towarowego. 


Inną metodą zwiekszenia produkcji żywca wołowego jest 
epas bydła oparty na trwałych użytkach ziełonych. Dotyczy 
to niektórych rejonów Sudetów, Bieszczad, północnej części 
województwa olsztyńskiego i suwalskiego, a także dużych 
kompleksów łąk nadrzecznych. Wydaje się zasadne podjęcie, 
wpierw na małą skalę, eksperymentalnego opasu bydła. Czę- 
ściowo eksperyment został już zaczęty i wstępne efekty są 
obiecujące, a jego rozszerzenie w latach następnych powinno 
być jednym z ważniejszych motywów działania gminnej służ- 
by rolnej i służb surowcowych przemysłu mięsnego. 


Kolejną sprawą, jest likwidacja strat, które ponosi gospo- 
darka narodowa, wskutek tego, że niemała część bydła o ni- 
skich wagach i klasach idzie do sprzedaży. Można przecież 
takie sztuki w dalszym ciągu opasać. Opas takiego bydła jest 
organizowany w gospodarstwach indywidualnych i zespoło- 
wych 'gospodarstwach rolnych kółek rolniczych, spółdziel= 
niach produkcyjnych, bazach przemysłu mięsnego — wszędzie 
tam; gdzie okresowo są niewykorzystane pomieszczenia I nad- 
wyżki pasz. W celu zainteresowania tą formą opasu gospe- 
darstwa otrzymują za sprzedany żywiec prócz ceny podstaą- 
wówej 10-proc. premię. Pełne wykorzystanie tej możliwości 
dodatkowej produkcji żywca wołowego uzależnione jest prze- 
de wszystkim od działalności organizatorskiej w rolnictwie 
wspieranej przez przemysł mięsny, który jest zainteresowa- 
ny pozyskaniem bydła o wysokiej wadze i dobrej jakości. 


WIĘCEJ MLEKA 

Z punktu widzenia wyżywienia społeczeństwa równie waż- 
na jak produkcja mięsa wołowego jest produkcja mleka, 
które stanowi najtańsze, a jednocześnie w pełni przyswaja|l- 
ne białko zwierzęce. Pogłowie krów utrzymuje się w Polsce 
od dłuższego czasu na poziomie 6 mln sztuk i nie przewi- 
duje się w przyszłości jego zwiększenia. Nie zachodzi bo- 
wiem taka potrzeba. Podstawowym problemem jest zwięk- 
szenie produktywności posiadanego stada krów, tj. wzrostu 
maleczności i plemności. 


W 1979 roku Średni udój mleka od jednej krowy wy- 
„niósł zaledwie 2800 litrów, co stawia Polskę na jednym z os- 
tatnich miejsc w Europie. Nasze własne doświadczenia wska- 
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* zują, że możliweści genetyczne produkcji mleka są znacznie - 


. wyższe i wynoszą ekołe 4 tys. litrów mleka rocznie. Ahy uży- 


skać taki wynik, musimy zapewnić krowom prawidłowe Ży- 
wienie, pielęgnację i do>re warunki pomieszczeniowe. Można 
zatem powiedzieć, że istnieją w Polsce realne możliwości 
znacznego zwiększenia skali produkcji mleka bez powiększa - 
nia stada krów. 


Wzrost produkcji mleka można także uzyskać — podovnie 
jak w przypadku żywca wołowego — drogą kfzyżowania. 
W Polsce do tego celu używa się bydła rasy holsztyńsko- 
-fryzyjskiej; rasy od lat selekcjonowanej na produkcję mleka. 
Mleczność krów tej rasy sięga często 8—10 tys. litrów mleka 
rocznie. Musimy jednak wiedzieć, że dla uzyskania tak wy- 
sokiej produkcji mleka potrzeba znacznych ilości wysoko- 
białkowych pasz, głównie zbóż, kukurydzy i śrut sojowych. 
Wprowadzenie zatem na szeroką skalę chowu bydła holsz- 
tyńsko-fryzyjskiego musi być ściśle skorelowane z zaso- 
bami paszowymi, które obecnie pochodzą głównie z importu. 
Wydaje się, że bydło tej rasy powinno znaleźć się w oborach 
przemysłowych, co zresztą już się czyni, eraz w specjalistycz- 
nych gospodarstwach indywidualnych w rejonach dużych 
aglomeracji miejskich. | 


_ PASZA DOBRA I TANIA 

Wymieniłem tylko kilka ważniejszych problemów zwią- 
zanych z intensyfikacją chowu bydła. Wybór chowu bydła 
jako głównego kierunku produkcji zwierzęcej jest w pełni 
racjonalny bowiem w naszych warunkach można uzyskać 
wysoką produkcję mięsa i mleka wykorzystując krajowe za- 
soby paszowe. u ; 

Dla bydła najlepszą i jędnocześnie najtańszą jest pasza s 
trwałych użytków zielonych. Dotychczasowy postęp w inten- 
syfikacji produkcji pasz na łąkach i pastwiskach był zbyt 
wolny w stosunku do możliwości. Na czoło wysuwają się tu 
zaniedbania w agrotechnice, nawożeniu, a także ekstensyw- 
ne metody zbioru i konserwacji traw. Zwiększenie produk- 
cyjności łąk i pastwisk wymaga przede wszystkim racjona- 
lizacji nawożenia mineralnego i organicznego; wdrożenia no- 
woczesnych metod użytkowania, zbioru i konserwacji traw, 
a także szerokie rozpowszechnienie kwaterowego wypasu na 
pastwiskach; zwiększenia częstotliwości koszenia oraz pro- 
dukcji kiszonek i sianokiszonek. 


Również wiele paszy dla bydła produkuje się w uprawach 
polowych. W tym przypadku szczególne znaczenie ma właś- 
ciwe konserwowanie wyprodukowanych pasz. Najtańszą me- 
todą konserwowania pasz gospodarskich jest ich kiszenie. 
W naszym rolnictwie produkuje się wciąż zbyt mało ki- 
szonek, a ich jakość jest często zdecydowanie zła. Dla każdej 
dorosłej sztuki bydła należy wyprodukować około 45 q ki- 
szonki na okres żywienia zimowego. Niezbędna jest również 
poprawa jakości kiszonek. Zwiększać należy udział kiszonek 
z roślin podsuszonych bądź w wyższych stadiach dojrzałości. 
Produkcja kiszonek ma duże znaczenie w latach wilgotnych, 
jak obecne, gdy zbiór siana jest utrudniony. Dziś już wia- 
domo, że pierwszy pokos siana był znacznie niższy i o gor= 
szej jakości. Przed nami zbiór drugiego i dalszych poko- 
sów siana. Należy uczynić wszystko, by jak najwięcej zeb- 
rać Siana tak z łąk jak i upraw polowych. 


Poprawa jakości kiszonek jest ściśle uzależniona od roz- 
budowy bazy silosowej. Dotychczasowe tempo budowy silo» 
sów w gospodarstwach uspołecznionych umożliwi już w 
najbliższych latach sporządzanie całej kiszonki we właści- 
wych silosach. Gorsza jest natomiast sytuacja w gospodar- 
stwach indywidualnych. Problem rozcudowy bazy si!losowej 
w tym sektorze rolnictwa powinien być przedmiotem stałej 
troski władz administracyjnych i codziennym tematem gmin- 
nej służby rolnej. 
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STANISŁAW WITTEK 


sekretarz nw PZPR 
w Ciechanowie 


Dzięki zwiększanym nakładom pań- 
stwa wzrośnie w tym okresie -technicz- 
ne i produkcyjne uzbrojenie rolnictwa, 
jak również dostawy środków produk= 
cji. Wprowadzone będą nowe technolo- 


gie uprawy roślin i chowu zwierząt. 


gospodarskich. 


Realizacja przyjętych zadań wyma- 
ga znacznego podniesienia poziomu za- 
wodowego producentów rolnych, więk- 
szej liczby kadr o znacznie wyższej 
wiedzy zatrudnionych w jednostkach 
obsługujących rolnictwo oraz konsek= 
wentnego wdrażania do praktyki rolni- 
czej postępu agro- i zootechnicznego. 
Wiedza i umiejętności zawodowe w ca- 
łym kompleksie poczynań na rzecz roz- 
woju rolnictwa i gospodarki żywnościo- 
wej decydować będą e maksymalnie 


efektywnym wykorzystaniu rolniczej 
przestrzeni produkcyjnej i środków 
produkcji kierowanych do dyspozycji 


rolnictwa. 


W wojewodztwie ciechanowskim, w 


którym prawie 90 proc. ziemi uprawia- . 


ją rolnicy indywidualni, szczególnego 
znaczenia nabiera praca służh rolnych 
pracujących bezpośrednio z rolnikami 
oraz gminnej służby rolnej, służb wdro- 
żeniowych, branżowych i surowcowych. 
Obccnie w 45 gminach pracuje 457 iu- 
struktorów różnych specjalności, a w 
instytucjach obsługi rolnictwa i służ- 
bie surowcowej 295 osób. Ponadto w 
gminach mamy służbę weterynaryjną, 
melioracyjną i ochrony roślin. 


Najliczniejszą jest gminna służba 
rolna. O wynikach jej pracy decydu- 
je w znacznym stopniu przygotowanie 
zawodowe. Pod tym względem nie jest 
jeszcze najlepiej. Wyższe wykształce- 
nie mają zaledwie 33 osoby, a to jest 
zaledwie 7,3 proc. ogółu. Wśród kierow= 
ników gminnych służb rolnych  wy- 
kształceniem wyższym legitymuje się 
tylko 18 osób, tj. 40 proc. Nieco lepsza 
sytuacja jest'w zakresie stażu. Najlicz- 
niejsza grupa (32,5 proc.) ma za sobą 
od 10—20 lat pracy w gminnej służ- 
bie rolnej. 
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rogram rozwoju gospodarki żywhnościowej do 1985 roku przyjęty przez 

KW PZPR zakłada wzrost produkcji giobalnej i tuwarowej. Prczew.duje on, 

że w 1985 r. płony zbóż powinny ukształtować się na poziomie — 30—33 4, 
zieinn aków — 220—246 q i buraków cukrowych 370—4060 q. Obsada na 100 ha. 
użytków rolnych powinna wynieść: bydła — 74 szt., trzody chiewnej — 140 
i owiec — 12 szt. Wydajność mleka od jednej krowy powinna wynieść 3200 
litrów. Rozwojowi produkcji zwicrzęcej podporządkowana będzie organizacja pre- 
dukcji roślinnej pod kątem pelnego zaspokojenia potrzeb paszowych. 


% 


Korzystnie przedstawia się sytuacja 
pod względem wieku: 61 proc. ogółu 
zatrudnionych to ludzie liczący 25—35 
lat. Kobiety pracujące w służbie rolnej 
stanowią blisko 45 proc. ogółu zatrud- 
nionych, co w związku z charakterem 
pracy stwarza określone trudności. 

Służba rolna pracująca bezpośrednie 
2 colnikami indywidualnymi, oprócz za- 
łatwiania spraw zawodowo-produkcyj- 
nych, ma możliwości 1 obowiązek 
kształtowania na wsi zaufania do poli= 
tyki rolnej partii, atmoslery zaangażo- 
wania, upowszechniania wzorców zgod= 
nych z socjalistyczną ideolovią. Prag- 
niemy, by każdy pracownik gminnej 
służby rolnej był aktywnym agitato- 
rem naszej polityki, dlatego w pracy 
partyjnej zwracamy uwagę na jej po- 
stawy moralne i poziom wiedzy Spo- 
łeczno-politycznej. Wiele uwagi zwra- 
camy na uczestnictwo gminnej służby 
rolnej w szkoleniach partyjnych. Z ogó- 
łu pracowników gminnej służby rolnej 
53 proc. nalczy do PZPR, a 16 proc. do 
ZSL. | 


Poważną przeszkodą w stabilizacji 
kadr i napływie osób z wyższymi stu- 
diami jest trudna sytuacja mieszkanio- 
wa w gminach. Ponad 60 mieszkań w 
agronomówkach zajętych jest przez 
osoby nie pracujące w służbie rolnej. 
Aby wyjść naprzeciw rozwiązaniu tego 
problemu, który nie dotyczy przecież 
tylko służby rolnej, rozpoczęliśmy w 
województwie budownictwo spółdziel- 
cze w ośrodkach gminnych. Są duże 
kłopoty związane z jego kosztami, ale 
z tym musimy poradzić sobie sami. 


Mankamentem w pracy służby rol= 
nej jest jej niedostateczne powiązanie 
z działalnością branżowych służb insty- 
tucji obsługi rolnictwa. W służbach 
tych pracuje około 300 osób. Zainicjo- 
waliśmy w gminach spotkania gminnej 
służby rolnej ze służbami branżowymi, 
ale nie jest to jeszcze taka praca, o któ- 
rą nam chodzi. 

Na jednego instruktora rolnego przy- 
pada około 270 gospodarstw e powierse 


chni powyżej 2 ha. Z przeprowadzonych 
ocen wynika, że służba rolna 18 proc. - 
czasu poświęca na pracę oświatowoe- 
-upowszechnieniową, 47 proc. na pra-. 
cę organizatorską związaną z produkcją 
rolną, 27 proc. na działalność instruk- 
tażowo-doradczą i 8 proc. na pracę © 
charakterze społecznym. Uważam, że 
zbyt mało czasu zajmuje działalność 
instruktorska i doradeza. 


Przyczyny są różne; służba rolna wo- 
li pracować w biurze ji instytucjach, 
ale jest to także wynik niewłaściwego 
kierowania pracą tej służby na szcze- 
biu gminy i województwa. Problem ten 
omawialiśmy na egzekutywach KW i 
plenarnym posiedzeniu KW, poświęco- 
nym całokształtowi spraw związanych 
z zadaniami wojewódzkiej organizacji 


partyjnej w zakresie rozwoju oświaty 


rolniczej i upowszechniania 
agro- i zootechnicznego. 


postępu 


istotną rolę w doskonaleniu i pod- 
noszeniu na wyższy poziom pracy gmin= 
nej służby rolnej spelnia WOPR w Po- 
świętnem. Postawową formą pod tym 
względem jest studium zawodowe (stu- 
dia przygotowawcze, zawodowe dla in- 
struktorów rolnych. melioracji, łąkar= 
stwa, budownictwa, geodezji). Ośrodek 
organizuje szereg specjalistycznych 3e- 
minariów dla służby rolnej. Uzupełnie= 
niem szkolenia organizowanego co 2 
miesiące są seminaria rejonowe. WOPR 
prowadzi także systematyczną i według 
oddzielnego programu pracę z gminny» 
mi instruktorami do spraw specjaliza- 
cji gospodarstw chłopskich. Powołaliś- 
my takich instruktorów w każdej gmi- 
nie dając im rangę zastępcy kierownika 
gminnej służby rolnej. 


W związku z postępem nauki i tecn- 
niki niezmiernie ważne jest zapewnie 
nie pracującym w rolnictwie absolwen= 
tom średnich i wyższych szkół rolnie 
czych możliwości systematycznego uzu- 
pełniania wiadomości teoretycznych. 
Dlatego też przed Oddziałem  Woie- 
wódzkim SITR postawiliśmv zad”nie, 
by do swoich kierunków działania włą- 


m m m 


czyło tworzenie środowiskowych klu- 
bow inżynierów i techników rolnictwa, 
w których będą organizowane spotka- 
nia z czołowymi naukowcami z War- 
szawy, Olsztyna i innych środowisk na- 
ukowych. 

Wdrożyć tukże pragniemy w woje- 
wodztwie zasadę, by absolwenci techni- 
ków rolniczych bez względu na miej- 
sce pracy uczestniczyli co dwa luta w 
2—3-tygodniowych kursach kwalifika- 
cyjnych w najbliższych technikach rol- 
niczych, w trakcie których zapoznają 
się z postępami nauki rolniczej w mi- 
nionym okresie. Rolnikom indywidual- 
nym potrzebna jest pomoc fachowa na 
wysokim poziomie. Stają się oni co- 
raz bardziej wymagającymi partnerami 
służb rolnych i tym wymogom Służba 
musi sprostać, a my jej powinniśmy to 
umożliwić. 

Przy planowaniu pracy służby rolnej 
należy określić zadania nie tylko w 
rocznym planie  społeczno-gospodar- 
czym gminy, ale także w dłuższym prze- 
dziale czasowym ©6raz systematycznie 


oceniać ich realizację. Zamierzenia :e 


dotyczą terminów osiągnięcia samowy-. 


starczalności paszowej, uzyskania opty= 
malnej struktury gatunkowej i odmia- 
nowej uprawianych roślin, a także od- 
powiedniego poziomu agrotechniki i 
plonowania. W pierwszej kolejności od- 
nosi się to do gospodarstw specjalistycz- 
nych, ktore stanowić muszą wzór oraz 
bazę szkoleniową i wdrożeniową w re- 


. jonach działania instruktorów. 


Przejęliśmy także zasadę aktywnego 
uczestnictwa służby rolnej w opracowy- 
waniu planów społeczno-gospodarczych 
smin, a także przydziałów środków pro- 
dukcji dla gospodarstw indywidualnych. 
Zwiększa to naszym zdaniem bezpośred- 
nie zainteresowanie służby oraz odpo- 
wiedzialność za wyniki w rolnictw:e. 

Ważne miejsce pracy partyjnej z ka- 
drą zatrvudnioną w rolnictwie stanowi 
system oceny wyników jej pracy. Szcze- 
gólne miejsce zajmuje svstem rozmów 
indywidualnych, kiórymi objęliśmy nie 
tvlko pracowników będących członka- 
mi naszej partii, ale także ZSL i bcz- 


partyjnych. Podstawowym kryterium 
oceny pracy gminnej służby rolnej jest 
poziom produkcji gospodarstw, z któ- 
rymi współpracuje. Rozmowy, oprócz 
wszechstronnej i obiektywnej oceny 
pracowników służby ralnej, mają na ce- 
lu pobudzenie kadry rolnej do efektyw- 
nevo działania i konsekwentnej realiza- 
cji polityki naszej partii. 

Wyniki rolnictwa, bardziej niż w in- 
nych działach gospodarki narodowej, 
zależą od człowieka. Najwyraźniejszym 
tego przykładem jest fakt, że mimo po- 
dobnych warunków uzyskuje się w gm- 
nach różny poziom produkcji rolnej. 
Różnie tych nie sposob tłumaczyć wa- 
runkami obiektywnymi. Wynikają one 
najogólniej biorąc z poziomu kultury 
rolnej. Zjawisko bedzie narastać, gdyż 
rolnictwo wymaga coraz wyższych 
umiejętności posługiwania się nowocze- 
snymi środkami produkcji. Dlatego też 
troską wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej jest, by w służbie rolnej praco- 
wali ludzie zaangażowani, dobrzy fa- 
chowcy, gospodarze i dzialacze. 
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jest z chemikaliami, a w 
m MF tym roku nawiedziła plan- 


jewódzkiej Komisji Rewi- 
zvjnej w Olsztynie. Jest 
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— Jestem ogrodnikiem w 
trzecim: pokoleniu — po- 
wiada Anioni Kłoss z Lu- 
bajn w woj. olsztynskim. 
— Uczyłem się zawodu pod 
ręką ojca, który przed woj- 
ną prowadził duże gospo- 
darstwa ogrodnicze w ma- 
jątkach obszarniczych. Mial 
dużą wiedzę praktyczną i 
gdy po wyzwoleniu poszedł 
„na swoje”, osiadł w Zwie- 
rzowie koło Ostródy. Objął 
2-hektarowe gospodarstwo, 
założył plantacje Rvł va0- 
nierem w  Szkólkarstwie, 
nasiennictwie,  warzywni- 
ctwie na tych ziemiach... 

Antoni Kloss dzięki kon- 
traktacji i specjalizacji o- 
raz inwestycjom gospodar- 
stwo mocno postuwił na nos 
gi 1 znane jest dzis w całym 
województwie, Do mistrza 
szsółkarza-sadownika przy- 
jeżdża wielu koleżsów po 
fachu podziądać, jak on to 
ToD1. Jego specjalnością za- 
raziły się też okoliczne 
wsie a zwłasze 7u'a*zo- 
wo. Powstał tu zesnół u- 
prawy twuskawe., 


2>-hektarowe obecnie g0- 
spodarstwo 'Kłossa daje 
wysoką i wybitnie specjali- 
styczną produkcję. Pod oc- 
rodnictwem — 8 ha, ma 
Szkółki drzew owocowych i 
zadrzewieniowe, uprawia 
truskawki i kalafiory, a po- 
za tym ziemniaśi wczesne, 
trochę innych warzyw. a 
tukże zboże. Oczywiście, 
wszystko kontraktuje. 


Prowadzenie tukiego gos- 
podarstwa wymaga wiele 
zachodu, a Antom  Kłoss 
może liczyć tylko na żonę, 
z zawodu nauczyeiclkę. któ- 
ra jednak zdobyła także u- 
prawnienia mistrza-ogr'od- 
nika » syna, który pomaga, 
ale gospodaruje już na wła- 
snym. Córka studiuje i 
wspiera rodziców podczas 
wakacji. 


Ale przecież to nie jedy- 
ny «łopot. Wysoką produk- 
cję trzeba wesprzeć odpo- 
wiednim zastrzykiem środ- 
kow. Tymczasen nie zaw- 


. sze można kupić to, co jest 


asusa. nwirzebne. Skąpe 


tacje inwazja szkodników 
i truskawki np. trzeba by- 
ło opryskiwać aż trzykrot- 
nie. Kłoss stale musi mieć 
zapas nawozów. A przycho- 
dzą one do GS w kratkę i 
trzeba pilnować dostawy. 
SKR nie zapewnia w ter- 
minie usług  fitosanitar- 
nych. Nie mniejszy kłopot 
z cześciami do maszyn. 


D:oża do postępu, do o- 
siągnięć i osobistego do- 
statku nie jest gładka, po- 
zbawiona przeszkód. Kłoss 
wie © tym dobrze i jako 
producent-spscjalista i ja- 
ko dłużoletni działacz spo- 
łeczny. 


W spolecznej robocie Za- 
prawiał się od młodych lut, 
gdv jeszcze gospodarstwo 
prowadził ojciec. Gdy się 
usamodzielnił, czasu było 
mniej, ale nawyk, cheć 
działania, pomagania in- 
nym, czynnego  uczesini- 
ctwa w Życiu społecznym 


aminy i regionu — wzięły 
górę, © 


Wkrótce wiec Kłoss 
daźwiegał na swych barkach 
caly zespół funkcji. I tak 


"jest od wielu lat. Wyhiera- 


no go do KW PZPR i Wo- 


członkiem egzexutywy KM 
PZPR w Ostródzie. Jest wi- 
ceprzewodniczącym Rady 
Nudzorczej Wój. Spółdziel- 
ni Ogrodniczo-Pszczelar- 
skiej i działaczem samorzą- 
dowym jej ostródzkiego od- 
działu, członkiem Zarządu 
Oddziału Wojewódzkiego 
SIT i przewodniczącym Ko- 
misji Rewizyjnej w Radzie 
Nadzorczej Banku  Społ- 
dzielczeco. 


— Staramy się wprowa- 
dzać na wieś wszystko to, 
co nakazują uchwały in- 
stancji partyjnych, chcemy 
być motorem zachodzących 
w rolnictwie przemian — 
mówi tow. Kloss — Wy- 
stąpiliśmy © zwiększenie 
przydziału nawozów, bo 
gmina nasza jest wySokoto- 
warowa i ich nie starcza. 
Pilnujemy Sprzętu siana, 
aby zabezpieczyć dostatek 
tej najlepszej i najtańszej 
paszy. Szykujemy sprzęt do 
żniw, zabezpieczamy tę ak- 
cję od Strony organizacyj- 
nej. Zabiegam też o to, aby 
gmina wyróżniała się nie 
tylko wysoką produkcją, 
ale też gospodarnością i e- 
stetycznym wyglądem. 


BENIAMIN 
HARASYMIUK 
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ztałcenie ideologiczne kandydatów 


STEFAN OPARA 


z-ca kierownika Wydziału 
Pracy Ildeowo-Wychowawczej 
KC PZPR 


zrost szeregów partyjnych świadczy o tym, że coraz 
więcej obywateli pragnie w sposób bardziej świadomy 
przyjmować na siebie odpowiedzialność za dzień dzi. 
siejszy i przyszłość kraju. Wraz ze wzrostem liczby człon- 
ków i kandydatów w PZPR jest coraz więcej młodzieży. 
Prawie jedna czwarta członków i kandydatów partii — te 
ludzie w wieku 18—29 lat. 

w partii jest zatem coraz więcej ludzi o stosunkowo ma- 
łym doświadczeniu życiowym oraz skromnej najczęściej 
wiedzy ideowo-politycznej, stawiających —= można rzec — 
pierwsze kroki w dojrzałym życiu. Jest to okres życia, gdy 
nie zawsze wystarcza doświadczenia, hartu, odpomości, u- 
miejętności rozumienia i przezwyciężania trudności. Tym- 
czasem rozwój kraju sprawił, że wzrosło skomplikowanie 
pracy i wzrosła odpowiedzialność na każdym stanowisku. 
Wielki potencjał ekonomiczny kraju, bogactwo potrzeb spo- 
łecznych wynikających z rozwoju socjalizmu sprawia, że co- 
dziennie, na wielu stanowiskach pracy rozstrzygać trzeba 
poważne sprawy i podejmować decyzje 6 skali niespotyka< 
nej jeszcze dziesięć, czy dwadzieścia lat temu. 

Wykwalifikowani robotnicy, specjaliści z różnych dziedzin 
stanowią przeważającą część prawie . siedmiusettysięcznej 
rzeszy młodych wiekiem oraz stażem członków i kandydatów 
partii. Czy przygotowaniu ogólnema i zawodowemu zawsze 
jednak towarzyszą niezbędne kwalifikacje ideowo-polityczne? 

Określając zasady i kierunki działań na rzecz rozwoju sze- 
regów partyjnych, Sekretariat KC podkreślił niezwykłą do- 
niosłość kryteriów jakościowych. Obserwujemy w ostat- 
nich latach wzrost liczby członków i kandydatów partii, a 
jednocześnie systematyczną poprawę struktury klasowej 
partii, umacnianie jej trzonu robotniczo-chłopskiego. 


KILKA WAŻNYCH PYTAŃ 


Zintegrowane działania, mające na celu nie tylko wzrost 
szeregów partyjnych, ale także podnoszenie ich jakości, w 
tym zwłaszcza praca z kandydatami to obowiązek instancji 
i organizacji partyjnych. Dążenie do podniesienia poziomu 
swej wiedzy ideologicznej to także zadanie samych kan- 
dydatów partii. 

Dotychczasowe doświadczenia systemu kształcenia ideolo- 
gicznego kandydatów PZPR, przeprowadzane w kilku woje- 
wództwach, badania i kontrole Wydziału Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KC pozwalają na sformułowanie kilku py- 
tań, które warto sobie zadać, zmierzając do doskonalenia me- 
tod naszej pracy. 
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PO PIERWSZE — czy preferowana dotąd w wielu Środo- 
wiskach metoda samokształcenia kandydatów wszędzie jest 
wystarczająco efektywna? Okazuje się, że kandydaci PZPR, 
zobowiązani do podnoszenia poziomu swej wiedzy ideolo- 
gicznej, nie zawsze przygotowani są do samodzielnego 
studiowania. . 


PO DRUGIE — czy jest właściwe podejście do ksztalcenia 
ideologicznego kandydatów jako do jednego z wielu i to nie 
pierwszoplanowego elementu szkolenia partyjnego w ogóle? 
Przecież jaka praca s kandydatem — taki będzie potem 
członek partii. Tymczasem kandydat partii — najczęściej 
młody człowiek — nie ma jeszcze nawyku samokształcenia, 
pracy z książką, brak mu często także umiejętności dyskuto- 
wania w większym gronie. Niezbędna jest tu pomoc i szcze- 
gólna troska o właściwy przebieg pracy szkoleniowej. 


PO TRZECIE — czy dobór wykładowców do szkolenia 
kandydatów zawsze jest odpowiedni? Kandydatów powinni 
kSztałcić najlepsi wykładowcy, a rolę i zadania partii przed- 
stawiać im powinien doświadczony aktyw. 


PO CZWARTE — czy praktyka sprawdzania opracowane- 
go przez kandydata materiału zawartego w programie szko- 
lenia jest powszechna? Niepokoi nieprzestrzeganie zasa- 
dy efektywnego kończenia szkolenia, a stanowi to przecież 
ważne kryterium zamknięcia stażu kandydackiego i przyję- 
cia w poczet członków partii. 

Względna swoboda decydowania przez egzekutywy POP 
lub komitety zakładowe partii o całości spraw związanych 
z kształceniem ideologicznym kandydatów (terminy, metoda, 
dyscyplina obecności na zajęciach, dobór wykładowców, itp.). 


* powoduje bardzo nierówny poziom i zróżnicowaną efektyw- 


ność szkolenia kandydatów. Wiele zależy od poziomu i jakoś- 
ci pracy samych egzekutyw POP czy KZ. 


Podnoszenie jakości szeregów partyjnych — toe sprawa 


ogólnopartyjna. Dlatego też konieczna jest weryfikacja prak->_ 


tyki i większa koncentracja uwagi całego aktywu partyjne- 
go, a nie tylko aktywu ideowo-wychowawczego, na kształce- 
niu ideologicznym kandydatów. 


POSTAWA ZAANGAŻOWANIA 


Rozwój społeczno-gospodarczy Polski Ludowej zależy obec- 
nie w stopniu znacznie większym niż kiedykolwiek od wa> 
runków nie tylko w bazie ekonomicznej, aie także od fun- 


-_ 


kcjonowania nadbudowy, w tym także od świadomości oby 
watelskiej. Osiąganie maksimum efektów przy minimum na- 
kładów nie jest możliwe bez zwiększonego wysiłku. Dziś jed- 
nak potrzebny jest wysiłek umysłowy bardziej niż fizyczny, 
zarówno jednostek, jak i zespołów. W tvch warunków, gdy 
znaczenie wiedzy, kwalifikacji i umiejętności wzrasta nie= 
współmiernie, czynnik emocjonalny, wyrażający się w ofiar- 
ności, zdyscyplinowaniu, inicjatywie, a więc w tym wszyst- 
kim, co — słusznie = nazywamy postawą Secjalistycznego 
zaangażowania, nabiera teraz większego znaczenia. 


Czy świadomość wspomnianych uwarunkowań oraz towa- 
rzysząca jej ofensywność podejścia do trudności towarzyszą- 
cych naszemu.rozwojowi jest powszechna? I sekretarz KC 
tow. Edward Gierek przypomniał na VIII Zjeździe, że: 


„w całym społeczeństwie trzeba upowszechniać socjalis- 
tyczny system wartości i zasady moralne, właściwe klasie 
robotniczej, postawy wobec pracy i spraw społecznych. Z 
drugiej strony partia powinna pobudzać i wspierać proces 
umacniania klasowej świadomości robotników, a przede 
wszystkim upowszechniać wśród młodych oddziałów klasy 
robotniczej postawy charakterystyczne dla wielkoprzemysło- 
wych kadrowych robotników, ich ideowość, dyscyplinę spo- 
łeczną i zawodową, poczucie odpowiedzialności za socjali- 
styczne państwo”. | 
„Jeśli zasada maksymalnej efektywności działania jest o- 
becnie imperatywem we wszystkich sferach życia społeczne- 
go, to dotyczy to także takich działań, jak wzrost szeregów 
partyjnych oraz podnoszenie ich jakości w drodze m.in. 
kształcenia ideologicznego. Szczególnie pracować trzeba z ty- 
mi, którzy — jak to powiedział tow. E. Gierek — nie cha- 
rakteryzują się jeszcze postawami właściwymi dla budowni- 
czych socjalizmu. 


Istotne znaczenie ma również aspekt światopoglądowy. Par- 
tia inspirując współpracę ludzi o różnych światopoglądach w 
pełni zachowuje swą tożsamość ideologiczną, swoje ideolo- 
giczne i polityczne zasady. Dlatego musimy konsekwentnie 
wychowywać w duchu materialistycznego światopoglądu no- 
we pokolenie kandydatów i członków partii. 


w szkoleniu partyjnym należy położyć nacisk przede wszy- 
stkim na opanowaniu podstaw marksizmu-leninizmu oraz 
znajomości polityki partii. Nie tylko po to, aby dzięki temu 
lepiej rozumieć złożone problemy współczesności, ale także, 
a może nawet przede wszystkim po to, aby na podstawie tej 
wiedzy umieć je rozwiązywać, to znaczy zmieniać rze- 
czywistość zgodnie z prawami rozwoju społecznego, Z zaSa- 
dami zawartymi w programie budowy rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. 


Pragniemy, aby młoda generacja partyjna, wykształcona 
zawodowo i ogólnie znacznie lepiej niż jej poprzednicy, sta- 
ła się — dzięki opanowaniu podstaw marksizmu-leninizmu 
— drożdżami postępu w myśleniu i działaniu: Pomoże jej to 
szybciej zająć właściwą pozycję w naszych szeregach, przy- 
spieszać wykorzystanie wszystkich naszych ogólnospołecz- 
nych możliwości. ae 


O WYŻSZY POZIOM SZKOLENIA 


Poprawa poziomu ideologicznego kształcenia kandydatów 
wymaga zwrócenia uwagi zwłaszcza na następujące proble- 
my: 


© erupy szkoleniowe kandydatów przyjętych w jednym 
półroczu powinny być organizowane w zasadzie na podsta-= 
wie kryterium jednorodności przygotowania ogólnego. 
Grupy te kształcą się metodą wykładowe-seminaryjną przez 


cały okres stażu, studiując — w zależności od stopnia przy- 


gotowania ogólnego — jeden z dwóch programów: „Podsta- 


wy ideologii i polityki PZPR” lub „Rola i zasady działania 
PZPR”. Program pierwszy zakłada wyższy poziom przygoto- 
wania ogólnego. | 
Metoda samokształcenia może być stosowana wyłącznie 
wcbcc kancydatów o wysokim poziomie przygoiowania ogol- 
nego i zawodowego. | 


[E organizatorami i wykładowcami kształcenia kandyda- 
tów powinni być ludzie o wysokich kwalifikacjach pedago- 
gicznych i autorytecie ideowo-politycznym, łącznie z sekre- 
tarzami POP oraz członkami instancji partyjnych. Kładziemy 
nacisk na ten problem, zdając sobie sprawę z tego, iż od 
pierwszego kontaktu z wykładowcą marksizmu-leninizmu za- 
leży w poważnym stopniu to, czy kandydata zafascynuje 
ta wiedza i czy „później samodzielnie będzie poszukiwał mo- 
żliwości jej pogłębienia, czy też potraktuje kształcenie fer- 
malnie. 


[B niezbędne jest wzbogacanie treści poszczególnych za- 
jęć o aktualne zagadnienia społeczno-gospodarcze, prob- 
lemy bieżącej polityki partii oraz kwestie bliskie kandyda- 
tom, ponieważ angażuje to 'ich emocjonalnie, ułatwia 
jm aktywność na zajęciach, wypowiadanie sądów i opinii. 
Na tej podstawie należy wdrażać uczestników szkolenia do 
samokształcenia. | 


[M odpowiedzialność za poziom opanowania wiedzy mar- 
ksistowsko-leninowskiej spoczywa w równym stopniu na or- 
ganizatorach kształcenia, jak i na wykładowcach, towarzy- 
szach rekomendujących oraz opiekunach kandydatów z Tra- 
mienia POP. Wszyscy oni powinni — w miarę możliwości — 
wizytować zajęcia, umacniać rangę pracy szkoleniowej oraz 
— co niezmiernie ważne — uczestniczyć w sprawdzianie opa- 
nowania wiedzy na zakończenie szkolenia. 


M konieczne jest wprowadzenie zwyczaju zdawania przez 
kandydata relacji ze swej pracy szkoleniowej przed podsta- 
wową organizacją partyjną co najmniej dwa razy w cią-. 
gu stażu. Dokument © pomyślnym zakończeniu edukacji 
kandydackiej stanowić powinien nieodzowny warunek uch- 
wały POP o zakończeniu stażu, 


[B równie wielką troską otoczyć musimy prowadzone przez 
ZSMP studium wiedzy o partii. Potrzeba taka wynika z fak- 
tu, iż organizacja młodzieżowa jest obecnie podstawowym 
źródłem dopływu kandydatów do partii (w latach 1971—1978 
pozyskaliśmy w ten sposób prawie 450 tysięcy młodych ko- 
munistów). 

Wysoka jakość organizacji kształcenia. ideologicznego kan- 
dydatów partii oraz maksymalna jego efektywność to jedynie 
fragment naszych ogólnopartyjnych starań w celu podniesic- 
nia poziomu wiedzy marksistowsko-leninowskiej oraz stopnia 
świadomości ideologicznej naszych szeregów. W systemie 
masowego szkolenia partyjnego preferować będziemy Sszcze- 
gólnie cztery programy, stanowiące łącznie podstawy wiedzy 
matrksistowsko-leninowskiej, a w kształceniu aktywu par- 
tyjnego zwiększamy rolę Wieczorowych Uniwersytetów 
Marksizmu-Leninizmu. 


Jest to wymóg czasów, w których żyjemy. W procesie budo+ 
wy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego osiągnęliśmy 
stosunkowo wysoki poziom rozwoju bazy materialno-tech= 
nicznej. Nie zawsze nadąża za tym rozwojem wzrost pozio- 
mu świadomości także członków partii. 

Dobrze zorganizowana działalność Szkoleniowa, bogactwo 
treści edukacji ideologicznej stanowią ważne przesłanki dal- 
szego umacniania szeregów partyjnych, przesłanki procesu 
przekształcenia się kandydata partii w pełnowartościoweg0, 
świadomego komunistę. 
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Refleksje nad pracą WUML. 


BARBARA DUBIŃSKA 
sekretarz KW PZPR w Kielcach 


"W bieżącym roku szkoleniowym w 
woj. kieleckim działały ogółem 42 kur- 
sy WUML, w tym 25 kursów dwulet- 
niego Studium Podstaw Marksizmu-Le-> 
ninizmu (10 kursów f roku i 15 kursów 
II roku) oraz 17 kursów rocznych stu- 
diów. Objęły one 2040 słuchaczy, co w 
stosunku do liczby ogółem już prze- 
szkolonych (około 8 tys. osób) od po- 
czątku funkcjonowania WUML w -'na- 
szym województwie świadczy © dużym 
rozwoju tej formy kształceniowej. 


7 każdym rokiem wzrasta zapotrzebo- 
wanie na filie WUML w różnych miej- 
scowościach. W bieżącym roku szkole- 
niowym WUML opierał działalność na 
9 kursach, które funkcjonowały przy 
KW PZPR i 21 filiach przy miejskich 
i miejsko-gminnych instancjach partyj- 
nych oraz komitetach zakładowych i u- 
czelnianych. Dominującym kierunkiem 
programowym jest 2-letnie Studium 
Podstaw Marksizmu-Leninizmu. 


Dalszy rozwój tej formy szkolenia 
jest konieczny ze względu na potrzebę 
podnoszenia poziomu kadry kierowni- 
czej i aktywu w gminach. Ale rozwój 
ten limitują możliwości. Już teraz za- 
pewnienie wysokokwalifikowanych wy- 
kładowców rekrutujących się głównie 
z naszych dwóch wyższych uczelni na- 
potyka na trudności wynikające z łą- 
czenia dojazdów do filii z obowiązkami 
zawodowymi w uczelniach. Konkretne 
potrzeby narzucają nam jednak w przy- 
szłym roku szkoleniowym rozwiązanie 
polegające na organizowaniu nowych 
filii WUML nawet kosztem tych, które 
swe zadanie w pewnym stopniu już 
wykonały. 


Drugą ważną Sprawą jest właściwy 
dobór słuchaczy. Chętnych na pobiera- 
nie nauk na WUML jest dużo, ale nie 
zawsze są 0 ci, na których nam naj- 
bardziej zależy. 


W zakończonym roku szkoleniowym 
słuchacze WUML — członkowie parti 
rekrutowali się głównie Z grona aktywa 
partyjnego pełniącego funkcje sekreta- 
rzy i członków egzekutywy KZ i POP, 
wykładowców szkolenia partyJneśo oraz 


36 


o roku w czerwcu zbierają się absolwenci WUML, ich wykładowcy i se- 

minarzyści w celu uroczystego zakończenia dwuletniej wytężonej pracy. 

W tym uroczystym, a jednocześnie roboczym, bo wypracowującym wnio- 
ski, spotkaniu uczestniczą również członkowie Sekretariatu KW PZPR. 


4 


lektorów instancji terenowych. Kadra 
nomenklaturalna stanowiła około 27 
proc. ogółu słuchaczy, a dominującą 
grupę reprezentowali pracownicy zakła- 
dów przemysłowych oraz aktyw robot- 
niczy pełniący różne funkcje społeczne. 


27 proc. stanowili słuchacze bezpartyj-- 


ni — pracownicy służby zdrowia, nau- 
czyciele, działacze organizacji młodzie 
żowych i społecznych. 


Uważamy, że w doborze słuchaczy na 
WUML instancje terenowe nie zawsze 
przestrzegają określonych kryteriów. 
Stosunkowo niski procent udziału w tej 
formie szkolenia kadry nomenklaturo- 
wej i rezerwowej uważamy za niepra- 
widłowy. Ale jest i druga strona me- 
dalu, wyrażająca się w fałszywym prze- 
świadczeniu niektórych dyrektorów 
i kierowników (nawet szczebla woje- 
wódzkiego), że po ukończeniu wyższych 
studiów, a także ze względu na „wyjąt- 
kowe napięte zadania” lub „zły stan 
zdrowia członka rodziny”, nie muszą oni 
Qub nie mogą) podejmować studiów na 


WUML. Inni twierdzą, że na WUML | 


powinny uczęszczać osoby nie legityma- 
jące się wyższym wykształceniem. Kie- 
dy takie poglądy zwyciężają w środo- 
wisku, te naboru na WUML dokonuje 
się jedynie: dla wypełnienia określonego 
limitu. | 


Przypadki takie, choć nie powszech- 
ne, a więc nie wpływające ujemnie na 
organizację kursu, obniżają jednak 
ogólną dyscyplinę. Dowodem tego jest 
m. in. fakt skreślenia 210 osób z listy 
słuchaczy w zakończonym roku szkole- 
niowym. Słuchaczy, którzy pozostali, 
cechowała wysoka dyscyplina, praco- 
witość, a także dociekliwość w określo- 
nych tematach, czego efektem były o- 
ceny końcowych egzaminów — dobre 
i bardzo dobre. 


Przy rekrutacji słuchaczy na nowy 
rok szkoleniowy chcemy zwrócić uwagę 
przede wszystkim na to, by szkoleniem 
na WUML objąć pracowników aparatu 
partyjnego, kadrę nemenkłaturową, wy- 
kładowców sakolenia partyjnego, dzien= 
nikarzy, aktyw działający w instytu- 
ejach kułury i sztuki. Chcemy też sze- 


rzej objąć tym szkoleniem naczelników 
gmin, kierowników służby rolnej i in- 
nych działaczy społeczno-gospodarczych 
gmin. W zakładowych filiach WUML 
większą uwagę zwrócimy na koniecz- 
ność kształcenia służb pracowniczych 
i mistrzów. Nadal będziemy kształcić 
nauczycieli przedmiotów ideologicznych. 


Podjęliśmy również wiele przedsię= 
wzięć w celu podniesienia poziomu pra- 
cy WUML i ściślejszego wiązania teorii 
marksizmu-leninizmu z aktualny- 
mi zadaniami społeczno-gospodarczymi 
i politycznymi partii oraz potrzebami 
szkolenia aktywu i działalności odczy= 
towej. Szczególną uwagę zwróciliśmy na 
metodykę pracy partyjnej, zwłaszcza i- 
deowo-wychowawczej i propagandowo- 
-agitacyjnej. Wykłady i dyskusje, a tak- 
że samodzielne opracowanie określo- 
nych tematów i wygłaszanie odczytów 
(a było ku temu sporo okazji w okre= 
sie obchodów historycznych rocznic) u- 
możliwiły lepsze, bardziej praktyczne 
przygotowanie absolwentów WUML. 


Do wszystkich programów szkolenia 
włączono też problematykę wynikającą 
z uchwał VIII Zjazdu partii, tematykę 
związaną z bezpieczeństwem Polski 
i walką o pokój, omówiono również te- 
maty związane z rocznicami wydarzeń, 
które w roku ubiegłym i bieżącym były 
obchodzone w naszym kraju. 


Wprowadzenie wyżej wymienionych 
tematów na wszystkich kursach WUML 
znacznie rozszerzyło i pogłębiło wied”ę 
słuchaczy, dało im argumentację do 
działalności lektorsko-odczytowej, 
zwłaszcza we własnych środowiskach 
pracy. Miało to także korzystny wpływ 
na wzrost ogólnej aktywności słuchaczy 
na zajęciach. 

Oceniając realizację programu 
WUML można stwierdzić, że wszystkie 
tematy ujęte w programie na poszcze” 
gólnych kierunkach nauki i kursach 
zostały w pełni zrealizowane. Najwięk- 
sze zainteresowanie słuchaczy wzbudza- 
ły tematy z ekonom politycznej 0r3% 
polityki  społeczno-gospodarczej PRL. 
Dowodem tego już od kilku lat jest 
liczba kandydatów na te właśnie kie- 


runki studiów. Ta tematyka była też 
łatwiej przyswajana przez słuchaczy. 
Natomiast stosunkowo trudniej przy- 
swajali sobie oni materiał z materia- 
lizmu gqialektycznego i historycznego, 
socjalizmu naukowego oraz teorii 
i praktyki propagandy socjalistycznej. 

Biorąc pod uwagę aktualne potrze- 
by wewnątrzpartyjne oraz potrzebę cią- 
glłego poszerzania naszej pracy ze 'spo- 
łeczeństwem, a przede wszystkim z mło- 
dzieżą, dążymy do zwiększenia liczby 
słuchaczy na kierunku podstaw mar- 
ksizmu-leninizmu i światopoglądowym. 
W związku ze zbliżającą się setną rocz- 
nicą polskiego ruchu robotniczego bę- 
dziemy także bardziej uwzględniać nau- 
kę historii ruchu we wszystkich for- 
mach szkolenia partyjnego. Ponieważ 
problematyka ekonomiczna jest szero- 
ko omawiana przez wszystkie Środki 
masowego przekazu, nie brakuje też 
dostępnej literatury z tego zakresu, a 
ponadto organizowane są często lekto- 
raty i odczyty na temat aktualnej poli- 
tyki  społeczno-gospodarczej, nastąpi 
pewne zmniejszenie liczby kursów eko= 
nomicznych. Nie będzie to jednak cał- 
kowita z nich rezygnacja. 


Ważną rolę w systemie kształcenia 
słuchaczy WUML spełniają wykładow- 
cy (w województwie jest ich około 50). 
Rekrutują się oni z kieleckich i częścio= 
wo krakowskich uczelni oraz z WSNS. 
Wszyscy są aktywistami partyjnymi o 
wieloletnim stażu, mają dobre przygo- 
towanie merytoryczne i doświadczenie 
polityczne tak niezbędne w działalności 
kształceniowej. Kadra wykładowców 
podzielona jest na kilka zespołów 
przedmiotowych; cechuje ją wysoka dy- 
scyplina i odpowiedzialność, zaangażo- 
wanie ideowe i kultura polityczna, Opi- 
nie takie wyrażają słuchacze, potwier- 
dza się ona również w czasie hospita- 
cji zajęć. | 

Praca z wykładowcami WUMRL pole- 
ga głównie na zapewnieniu im niez- 
będnych materiałów, organizowaniu 
spotkań poświęconych wymianie doś- 
wiadczeń dydaktycznych oraz ich ucze- 
stnictwu w seminariach i lektoratach 
organizowanych w KC i KW. Uwagi 
pohospitacyjne omawiane są z każdym 
wykładowcą na bieżąco. 


Łącznie z absolwentamś WUML z ro- 
ku bieżącego mamy w naszym woje- 


wództwie ponad 10 tys. wykładowców 
(na ponad 93 tys. członków i kandyda- 
tów partii). Jest to liczna grupa towa- 
rzyszy, którzy powinni stanowić czoło- 
wy aktyw instancji terenowych i zakła- 
dowych organizacji partyjnych. 


Z naszej wstępnej analizy wynika, że 
około 90 proc. absolwentów WUML za- 
angażowanych jest do pracy partyjnej, 
są oni sekretarzami POP i OOP, kie- 
rownikami grup agitiatorów, prowadzą 
szkolenie partyjne, działalność lektor- 
Sko-agitacyjną, pracują w ośrodkach 
pracy ideowo-wychowawczej itp. Za- 
mierzamy w najbliższym czasie szcze» 
gółowiej rozpoznać stopień wykorzySta- 
mia w pracy partyjnej i społecznej ab- 
solwentów WUML oraz przyczyny nie- 
zaangażowanią części s nich. Sądzę, że 
na tej podstawie będziemy mogli sfor- 
mułować wnioski pod adresem instancji 
terenowych, a także samych słuchaczy 
i absolwentów WUML. 


Rekrutacja słuchaczy na nowy rok 
szkoleniowy będzie oparta na analizie 
faktycznych potrzeb kadrowych, możli- 
wości zapewnienia wysokokwalifikowa- 
nych wykładowców i bazy lokalowej. 


Ten system funkcjonuje dobrze 


JAN DUDA 


LJ 


Działalność agitacyjna wspierana jest 
przez Wojewódzki Osrodek Kształcenia 
Ideologicznego. Od 1976 r. przeszkolono 
w WOKI na krótkoterminowych k'"r- 
sach 635 agitatorów Zwracano uwagę 
na znajomość bieżącej polityki partii o- 
raz inspirowano wymianę doświadczeń 
w pracy asitacvinej. Łącznie na wszyst- 
kich kursach przeszkolono około 6 tys. 
„osób. 


Drugą zasadniczą formą pomocy 
WOKI jest kierowanie lektorów KW 
do grup agitacyjnych w 
partyjnych i kluczowych zakładach pra- 


instancjach | 


pracy agitacyjnej, który służy upowszechnianiu polityki partii, wyjaśnianiu 


O d 1976 r. w zielonogórskiej organizacji partyjnej wdrażany jest System 


jcj słuszności i moblilizowania wszystkich ludzi pracy do konsekwentnego 
realizowania zadań wynikających z planu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 
Obecnie przy komitetach miejskich, gminnych i zakładowych działa 2600 agita- 


„torów w 85 zespołach. 


cy. Od początku funkcjonowania syste- 
mu agitacyjnego lektorzy KW wygło- 


sili ponad 2,5 tys. odczytów dla agita- 


torów. Ważną rolę w przygotowaniu 
lektorów KW spełniają seminaria lek- 
torów KC oraz okresowe spotkania z 
kierownictwem KW W komitetach za 
kładowych w „Zastalu” w Zielonej Gó- 
rze. ..Dozamecie” w Nowej Soli oraz 
LPCB w Gozdnicy systematycznie za- 
jęcia z agitatorami prowadzą lektorzy 
KC. 

Funkcjonujący system  agitacyjny 
sprzyja przepływowi informacji o Sy- 
tuacji oraz nastrojach w poszczególnych 


środowiskach społeczno-zawodowych. 
Zgłaszane przez agiiatorów uwagi i py> 
tania są analizowane przez WOKI 
i przekazywane kierownictwu KW oraz 
Wydziałowi Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej KC. Analizy zgłaszanych proble- 
mów pozwalają uzupełniać tematykę "- 
mawianą z agitatorami. Służą również 
bieżącej pracy WOKI, gdyż pozwalają 
informować lektorów KW i aktyw 
szkolony w WOKI o problemach, które 
należy omówić w poszczególnych in- 
stancjach i środowiskach. 

Wiele' postulatów zgłaszanych lekto- 
rom na spotkaniach jest przekazywa- 
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nvch merytorycznym wydziałom Kw 
oraz odpowiednim instytucjom woje- 
wódzkim. Informacje o sposobie podję- 
cia postulatów i problemów, zgłoszo> 
nych pod adresem instytucji wojewódz- 
kich, lektorzy KW przekazują na na- 
stępnych spotkaniach w danym środo- 
wisku. 


Dużą uwagę zwraca WOKI na właś- 
ciwy dobór aktywu agitacyjnego, przyj- 
mując jako zasadę zatwierdzenie skła- 

„dów grup agitacyjnych na zebraniach 
organizacji partyjnych oraz egzekuty- 
wach instancji I stopnia i komitetów 
zakładowych. Przy rekrutacji uwzględ= 
niano postawy, predyspozycje i umin- 
jetności propagandowe agitatorów oraz 
właściwe ich rozmieszczenie w kolek- 
tyvwach pracowniczych i na wsi. Szcze» 
gólną uwagę na dobór i rozmieszczenie 
asitatorów zwróciły instancje partyjne 
w Nowej Soli, Żaganiu i Żarach. Są 
jednak zakłady i instancje, w których 
pracę avitacyjną oparto na aktywie po- 
wołanyvm spośród kadry administracyj= 
nej i pracowników biurowych. Taxie 
przypadki wystąpiły m. ni. w LPBP 
w Nowej Soli, ZZPO w Gubinie, ZPB 
„Naudodrze” w Zielonej Górze i „Wuteh” 
w Bvtomiu Odrzańskim. 


Szereg instancji wypracował ciekawe 
formy pracy z agitatorami. Z wyróżnia- 
jącymi agitatorami spotykają się eg- 
zażutywy. Cenną i pożyteczną formą 
pracy z aktywem agitacyjnym są roz7- 
mowy indywidualne prowadzone przez 
członków rad programowych i kierow- 
ników ośrodków pracy ideowo-wycho- 
wawczej oraz sekretarzy instancji par- 
tvjnych. Coraz większą uwagę zwraca- 
ja komitety na podejmowanie zgłasza- 
nych przez agitatorów problemów lo- 
kalnvch, stosuje się także zasadę in- 
formowania agitatorów o możliwościach 
zrealizowania zgłaszanych postulatów. 
Ta forma pracy jest wdrażana do prak- 
tvki instancji partyjnych i zakładów 
pracv. ale największe doświadczenie w 
jej stosowaniu mają KM-G w Małomi- 
cach, Bytomiu Odrz., Cybince, KG w 
Szczeńcu oraz KZ w „Falubazie” w Zie- 
lonej Gorze i ..Luwenie” w Lubsku. 


Dużą wagę instancje i organizacje 
partyjne przykładają do określenia kon- 
kretnych zadań dla aktywu agitacyj- 
nego. Svstematycznie formułowane są 
zadania agitatorów w KM w Zielonej 
Gorze, Nowej Soli, w KM-G w Babi- 
moscie. Zbąszynku. w KG w Skąpem 
oraz w KZ w „Luwenie” w Lubsku, 
ZPO „Romeo w Zbąszyniu, „Elterma” 
w Świebodzinie. W wielu instancjach 
i organizacjach partyjnych oprócz za- 
dań dotyczących upowszechniania tre;- 
ci politycznych azitatorzy cealizują do- 
„rażne zadania partyjne. W niektórvch 
zakładach (m. in. „Mera-lauimel"” w Zie» 
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lonej Górze, NFN „Odra” w Nowej So- 
i, „Fadom” w Nowogrodzie Bobrzań- 
skim) agitatorzy odpowiedzialni są za 
dostarczanie prasy partyjnej oraz „No- 
tatinika Lektora” w poszczególnych 
oddziałach i wvdziałach produkcyjnych. 


W spotkaniach z agitatorami syste- 
matycznie uczestniczą sekretarze in- 
stancji I stopnia i KZ oraz naczelnicy 
i dyrektorzy zakładów pracy. Wvróżnić 
pod tym względem należy KM w Ża- 
rach, Gubinie. KM-G w:Nowvym Mia- 
steczku, Kargowej, KG w Siedlcu oruz 
zakłady: „Polska Wełna” w. Zielonej 
Górze i „Carina w Gubinie. W niet:- 
tórych jednak instancjach i zakładach 
pracy kierownictwa administracyjne n:e 
przywiązują należytej wagi do bezpo- 
Średnich kontaktów z azitatorami. Naj- 
mniejszą ilość spotkań kierownictw u- 
rzędów i zakładów pracy na temat ak- 
tualnych zadań społeczno-gospodar- 
czych zakładów i środowisk odbvto w 
Szprotawie, Wolsztynie, Brodach. To- 
rzymiu, Otynie oraz w Zakładach Płvt 
Pilśniowych w Krośnie Odrz. Fabryce 
Mebli w Wolsztynie i Świebodzinie. 


Działalność agitatorów wspierają wy- 
dawnictwa Wydziału Pracy qdcowo- 
-Wychowawczej KC „Notatnik Lekto= 
ra”, „Materiały i Zagadnienia” i „Bi- 
blioteka Lektora i Wykładowcy” oraz 
materiały pomocnicze KW. W instan- 
cjach i zakładach pracy zwraca się u- 
wagę na szybkie dotarcie materiałów 
do agitatorów, chociaż w niektórych za- 
kładach m. in. w przedsiębiorstwach 
budowlanych, POM-ach i SKR-ach czę- 
sto z winy sekretarzy organizacji par- 
tyjnych materiały propagandowe są 
przetrzymywane. co obniża efektywność 
pracy agitacyjnej. Problem wykorzysta- 
nia materiałów agitacyjnych powinien 
być w centrum zainteresowania wszyst- 
kich instancji I stopnia i organizacji 
partyjnych. Zdaniem samych agitatorów 
materiały pomocnicze podejmują właś- 
ciwą tematykę i są niezbędne w bieżą- 
cej działalności. 


Od 1976 r. na posiedzeniach Egzeku- 
tywy KW czterokrotnie oceniano 
działalność systemu informacyjno-od- 
czytowego i agitacyjnego. Ponadto ana- 
lizowano pracę ideowo-wychowawczą 
1 agitacyjną w poszczególnych środo- 
wiskach społeczno-zawodowych, instan= 
cjach i organizacjach partvjnvch. Ko- 
mitety miejskie, miejsko-gminne i 
gminne dwukrotnie w roku szkolenio-= 
wym oceniają stan pracy agitacyjnej 
i informacyjno-odczytowej. 

Rozmowy WOKI z agitatorami i ak- 
tywem partyjnym oraz badania ankie> 
towe systemu agitacyvjnego wykazały. że 
działalność agitacyjna prowadzona jest 


w rożnych warunkach i z różnymi gru- 
pami osob. Około 76 proc. agitatorów 
ayskutuje o bieżących problemach poli- 
tycznych, gospodarczych 1 ideologicz- 
nych w ramach spotkań towarzyskicn, 
w drodze do pracy i z pracy oraz w 
trakcie przerw śniadaniowych. 


Badania WOKI wykazały, że zdecy- 
dowana większość agitatorów potrafi 
prawidłowo uzasadniać i argumentować 
obecną linię partii, Część postulowała 
aby zwrócić większą uwagę na likwi- 
dowanie negatywnych zjawisk Spo- 
łecznych, poprawiać organizację i za- 
rządzanie gospodarką oraz konstkwent- 


nie wdrażać uchwałv. 


ź 

Inspirowane przez agiiatorów dyski - 
sje średowiskowe obejmowały sztrok: 
krąg zagadnień  gospodarczo-społecz- 
brak 


pieniężno-rynkowej, czę- 


nvch. Krytycznie komentowano 
równowagi 
stych niedoborów na rynku Oraz nie- 
kontrolowany wzrost cen. Dużo uwaz 
dotyczyło perspektyw handlu ajcncyi- 
nego, komercyjnego i „Pewexów”. W 
środowisku wiejskim podnoszono prob- 
lemy niewystarczającego zaopatrzenia w. 
pasze, nawozy, maszyny rolnicze i wę- 
giel. Zgłaszano postulaty poprawy po- 
ziomu usług SKR. 


Powszechne zainteresowanie budz ła 
sytuacja międzynarodowa. 


Zgłaszane przez agitatorów problemy 
wyjaśniali lektorzy KW, przedstawiuiąc 
argumenty, które powinny być wyko- 
rzystane w bieżącej pracy akitacyjnej. 


Działalność agitacyjna w poszczegól- 
nych środowiskach- i zakładach pracy 
kształtuje zrozumienie trudności gospo- 
darczych kraju. Agitatorzy podejmując 
dyskusje mobilizują współtowarzyszy 
pracy do wykonywania bieżących zadań. 
Działalność agitacyjna tworzy klimat 
dezaprobaty dla lekceważenia obowiąz- 
ków i braku gospodarności oraz anga- 
Żuje kolektywy pracownicze de podne- 
szenią efektywności gospodarowania. 

System azżiiacyjny wspieranv jest 
propagandą wizualną. prasą zakładową 
i radiowęzłami. 


Kształtowanv w zielonogorskiej o0r- 
ganizacji partyjnej .jednolity svstem 
pracy agitacyjnej pozwala na dutarcie z 
bieżącymi treściami politycznymi do 
wszystkich środowisx. 


JAN DUDA 


żzawziętość 


NAUKA — OŚWIATA — KULTURA 


w pisaniu o róży 


Rozmowa z Jerzym Wawrzokiem, prezesem Łódzkiego Oddziału Związku Literatów Polskich, 


. 


RED w jednym ze swych wierszy, któ 
wydania zb 


ry — sądząc po dacie jera — pi- 
sał Towarzysz mając niewiele ponad 8 lat, 
czytam: „RMiusi być jakaś sawziętość w pi- 
saniu o róży...”. Sądzę, że owe credo mio- 
dego poety znalazło kontynuację i zostąło 
rozwinięte w twórczości dojrzałego prozaika. 
Powieści: „Okolica moich przyjaciół”, „Nim 
podpalę niebo”, „Linia”, „Na spotkanie 
dnią”, „Wejście przez sekretariat” są pisane 
z pasją, zawziętą wręcz wiarą w możliwości 
ezłowieka. . 


JERZY WAWRZAK: Wiara w czło- 
wieka — myślę, że to jest podstawowa 
sprawa, która nadaje sens mojemu pi- 
sarstwu. Czy zawzięta? Może być inna? 
Na pewno jestem głęboko przekonany, 
iż człowiek, jednostka może dużo zrobić 
w swoim Środowisku i dla niego. Chciał- 
bym przekonać czytelnika, że taki wy- 
siłek warto podjąć, chociaż drogi do ce- 
lu nie zawsze są proste i łatwe. 


RED.: Głównymi bohaterami powieści To- 
warzysza są ludzie na stanowisku, tzn. Se- 
Kkretarze partii, dyrektorzy dużych zakładów 
praey, przedsiębiorstw. Skąd wywodzi się 
taki wybór bohaterów? 


J.W.: Z tego właśnie, co przed chwilą 
powiedziałem. Bliżej precyzując chodzi 
mi o bardzo ważną rolę, jaką w spo- 
łecznym życiu pęłni kierownik życia po- 
litycznego czy gospodarczego. Uważam, 
iż w naszym ustroju, mimo ogromfój 
roli kolektywów. funkcjonowania w 
różnych formach demokracji socjalisty- 
cznej, niezwykle potrzebny w każdym 
środowisku jest przywódca. Przywódca 
nowoczesny, nie działający w pojedyn- 
kę. lecz umiejący wyszukiwać sojuszni= 
ków, tzn. wydobywać z ludzi ich zdol- 
ności | najlepsze możliwości. I takich 
przywódców stucam się pokazać. 


redaktorem naczelnym „Odgłosów"” 


RED.: Nie ebawia się Tewarzysz zbyt jed- 
moznacznege dydaktyzmu, zważywszy iż w 
estateczności w Waszych pewieściaćh „de- 


bro' zwycięża „ąjo”, a przecież w życiu nie 


zawsze tak bywa? 


J.W.: Oczywiście, że boję się jedno- 
znaczności i dydaktyzmu. Dlatego też 
staram się dowód prawdy komplikować. 
Proszę zauważyć, iż moi bohaterowie 
nie są monolitami, łudźmi, którzy nie 
mogą zrobić błędu, przeżyć osobistego 
dramatu. Wydaje mi się, że nie opie- 
ram powieści na schemacie: dwie róż- 
niące się w poglądach strony, z których 
jedna reprezentuje pełną rację, a druga 
zupełny jej brak. Staram się pokazać, 
jak rozwinięte na podatnym gruncie 
niektóre cechy charakteru doprowadza- 
ją do zjawisk bardzo negatywnych. Jak 
np. u sekretarza KP  Gorczyna w 
„Linii”, który na skutek zniecierpliwie- 
nia staje się apodyktyczny, arbitralny i 


nie umie rozwiązać problemu kierowa-- 


nia powiatem kolektywnie, z egzekuty- 
wą. 


RED.: Powieści Towarzysza osadzone są w 
wiernych, w stosunku do naszego życia, rea- 
liach. Skąd taka ich znajomość? 


J.W.: To kwestia osobistych doświad- 
czeń mojej drogi życia. Z robotniczym 
środowiskiem miałem styczność od uro- 
dzenia, bo właśnie w robotniczej rodzi- 
nie się urodziłem. Z wykształcenia je- 
stem inżynierem. Ukończyłem Wydział 
Metalurgun na Politechnice Częstochow- 
skiej. Pracowałem w hucie jako mistrz, 
potem jako nauczyciel w szkolnictwie 
zawodowym i 10 lat „dyrektorowałem” 
w Państwowym Ośrodku Maszynowym. 
Tak więc spostrzeżeń, doświadczeń. rea- 
liów m.ałem spory zapas. Ńie musialem 


ich wymyślać do moich książek — prze- 
ciwnie — raczej dokonywać selekcji. 


RED.: Czy z tych właśnie doświadczeń 
życiowych, zawodowych wynika apoteocza 
pracy, jaką ednajdujemy w Waszych powie» 
ściach? Imżynier Górny w powieści „Na spot- 
kanie dnia” usiłuje odnaleźć sens i ceł swo» 
jej pracy w hucie, walcząc z dużymi trud- 
nościami wewnątrz zakładu, nie znajduje 
również zrozumienia w kochanej kobiety. 
Ktoś stojący z boku porównuje go do czło- 
wieka biegającego pe deszczu I łapiącego ge 
w site, 

J.W.: Trudno mi rozwijać w tej chwili 
ten szeroki temat. Starałem się go poka- 
zać w powieści. Jedno mogę powiedzieć: 
praca i jej rola w życiu człowieka — 
szczególnie mężczyzny — to zasadnicza 
i frapująca sprawa. To kwestia wyboru 
wartości. Praca — moim zdaniem — nie 
może przysparzać tylko dóbr materal- 
nych, lecz również musi pomóc człowie- 
kowi w odnalezieniu własnych warto- 
ści, w samourzeczywistnieniu się. 

RED.: Nie byłabym kobietą, gdybym nie 
zapytała: dlaczego szczególnie w życiu męż- 


czyzny praca to zasadnicza sprawa — a u 
kobiet? 


J.W.: Przyznaję, że mam dość trady- 
cyjny sposób patrzenia na rolę kobiety 
w życiu społecznym.Wiem, że dla wielu 
kobiet praca zawodowa jest ogromnie 
ważna. Moja żona, np. od 20 lat jest 
dyrektorem szkoły. Znam i cenię wiele 
kobiet odnoszących sukcesy zawodowe, 
ale nie jestem przekonany, że to konie- 
CZNOŚĆ. 


RED.: ...i przyczyna dodatkowych kon- 


fliktów. Tak przynajmniej wynika z powie- 
ści Tewarzysza: konflikt zawodowy Często 
pogłębiony jest przez konflikt rodzinny. 


J.W.: Taka jest prawda. Nie ma nic 
za darmo. 
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RED.: Przejdźmy więc do innej sfery 
działalności Towarzysza — jako prezes 
łódzkiego Oddziału Związku Literatów Po!- 
skich. To już druga kadencja — prawda? 


J.W.: Tak, druga. Przedtem byłem I 
sekretarzem POP przy oddziale ŹLP. 


RED.: I jako sekretarz napisał Towarzysz 
do naszego pisma artykuł na temat pracy 
partyjnej w środowisku twórczym. By! to 
1974 rok. Pisał wtedy Towarzysz o potrze- 
bie rozwoju marksistowskiej krytyki arty- 
stycznej, a oprócz tego e konieczności Szer- 
szej wymiany poglądów, przemyśleń | ref- 
łeksji wewnątrz środowiska. Czy te dwa pro- 
biemy nadal pozostały w sferze postulatów? 


J.W.: Nie. Ruszyliśmy z miejsca szcze- 
gólnie, jeśli chodzi o krytykę literacka. 
W tej chwili mamy kilku krytyków, 
młodych pracowników . Uniwersytetu 
Łódzkiego, którzy są członkami naszego 
związku, piszącymi do prasy ogólnokra- 
jowej. Ponieważ jestem również na- 
czelnym redaktorem tygodnika „Odeło- 
sy”, łamy pisna są dla nich otwarte. 
Jeśli Zaś chodzi o wymianę pogladów 
i refleksji wewnatrz Środowiska lite- 
cackiego, to trzeba powiedzieć, że są ok- 
resy większego nasilenia, wyższej tem- 
peratury dyskusji i okresy jej spadku. ł 
tak np. przed i po VIII Zjezdzie partii 
odbyliśmy wiele ciekawych spotkań i 
rozmów. Oprócz spraw czysto literac- 
kich dużo dvskutowaliśmy o proble- 
mach ekonomicznych, społecznych. Pa- 
miętać trzeba, iż nasi łódzcy literaci 
wyszli z bardzo różnych zawodów i Śro- 
'dowisk społecznych i — jeśli tak można 
powiedzieć — korzeniami w nich tkwią. 
Dlatego też ich poglądy są w dużej mie- 
rze przekrojem poglądów funkcjonują- 
cych w Łodzi. 

RED.: Czy oznacza to również silne 


związki na co dzień z miasiem i jego pro- 
biemami? 


J.W.: Oczywiście. Jedną z cech nasze- 
go środowiska jest zajmowanie się te- 
matyką współczesną. A środowiskiem 
jesteśmy licznym; trzecim w. kraju. 
Można też powiedzieć, iż mamy pełną 
reprezentację wszystkich gatunków li- 
terackich. Jest to też środowisko silne 
poetycko. Chyba nie przez przypadek 
właśnie w Łodzi odbywa się ,„najstar- 
szy” festiwal poezji. Mamy dużą grupe 
tłumaczy zwłaszcza przekładających li- 
teraturę Kraju Rad. Te fakty wiele 
wyjaśniają. 


RED.: Dość popularne są opinie o izelo- 
waniu Się środowiska literackiego w Skali 
krajowej o trudnościach nawiązania z li- 
teratami codziennych kontaktów. 


J.W.: Mogę o problemie mówić z 
punktu widzenia „naszego podwórka”. 
Otóż sądzę, że wiele osób z łódzkiego 
środowiska literackiego — jednolitego 
pod względem politycznym — ma aspi- 
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racje być jednocześnie działaczami kul- 
tury. Ponieważ. jak powiedziałem, cia- 
żymy ku tematyce współczesnej, stąd 
oczywiste i tradycyjne kontakty Z z4- 
kładami pracy. Staramy się też mieć 
wpłvw ij uczesniczyć — bo nas to in- 
teresuje — w pewnych decvzjach doty- 
czących miasta i regionu. Stąd nasza 
współpraca z władzami politycznymi i 
administracyjnymi. Zależy nam bardzo 
na — z jednej strony — wysłuchiwaniu 
opinii naszych odbiorców, z druziej zas 
— na jej kształtowaniu. A więc wieczo- 
ry literackie, spotkania z czytelnikami. 
ale oprócz tego podjęliśmy np. inną niż 
dotychczas formę kontaktów z nauczy-* 
cieliumi i młodzieżą szkolną. Pisarze wv- 
stępują w szkolach w roli wykładowców 
określonych tematów, Ponieważ doszli- 
śmy do przekonania, że kontakt szkół 
z literaturą współczesną jest dość w;y- 
rywkowy, organizujemy — zresztą z 
inicjatywy naszej POP — cevkliczne 
spotkania z nauczycielami, poświęcone 
tejże wiaśnie tematvce. 


RED.: Wspomniał Towarzysz © związkach 
środowiska literackiego z władzami admini- 
stiracyjnymi i politycznymi miasta. Na ja- 
kich zasadach układają się Wasze stosunki 
z Komitelem Łódzkim PZPR 


JW.: Sądzę, że układają się przede 
wszystkim na partnerskich zasadach. 
Czujemy się środowiskiem cenionym i 
docenianym w życiu społeczno-kultural- 
nym miasta. Okresowo spotykamy się z 
kierownictwem KŁ. Na tych spotka- 
niach mówimy o sprawach naszego Śvo- 
dowiska, ale również 6 problemach 
ważnych w .skali województw, kraju. 
Z naszej strony uczestniczą w tych spot- 
kaniach nie tvlko członkowie partii. 


RED.: Spotkania z Sekretarialiem Są Okre- 
sowe. można powiedzieć — odświetne. A na 
co dźzien* 

Ń 

J.W.: Myslę, że codzienna współpraca 
polega głównie na wspólnym wypraco- 
wywaniu udziału naszego środowiska w 
realizacji polityki kulturalnej. Na każ- 
dym z naszych zebrań gościmy przed- 
stawiciela KŁ. Jego udział polega na 
przekazywaniu nam bieżących iniorma- 
cji politvcznych, konsultowaniu aktual- 
nych problemów. Nie zawsze rozmowy 
są bezkonfliktowe, często bywają ostre, 
ale szczere i — co najważniejsze — 
partnerskie. Komitet Łódzki udziela 
wsparcia w rozwiązywaniu naszych co- 
dziennych spraw. Weźmy np. wielolet- 
ni problem braku domu pracv twórczej 
dla łódzkich literatów. Tow. Adamczew- 
ska sekretarz KŁ kierująca kulturą po- 
mogła rozwiązać problem. Spowodowa- 
ła, iż otrzymaliśmy w jednym z ośrad- 
sów wypoczynkowych zakładów prze- 
mysłowych możliwość korzystania przez 
cuły rok z dwoch pokoi. To w jakiś spo- 
sob rozładowało nasze potrzebv, Tego 


rodzuju przykłady dotyczące warunków 
pracy i Życia pisarzy można mnożyć. 
Składają się one na obraz zaintereso- 
wania naszymi problemami przeż KL, 
udzielania nam pomocv, brania pod 
uwazę naszego Stanowiska w sprawach 
społeczno-kulturalnego życia miasta i 
województwa. Sądzę. iż w sumie Świud- 
czy to o tym, że nie izolujemy się i niż 
jesteśmy izolowani. 


RED.: Wspomniał Towarzysz © Kole Mio- 
dych przy Łódzkim Oddziale ZLP. 40 osób 


to liczna grupa. Rozumiem. że członkowie 
związku poczuwają się do opieki nad mło- 
dymi adeptami sztuki... 


J.W.: Młodzi — to problem trudnv, 
zresztą nie tvlko w naszym oddziale, nie 
tylko w naszym związku. Wymogi Sta- 
tutowc są takie, iż do związku można 
być przyjętym po opublikowaniu dwóch 
książek. Trwa to latami, zważywszy 
długi cykl wydawniczy. Nasze Wydaw- 
nictwo Łódzkie jest małe, a przecież w 
nim właśnie powinny być publikowane 
debiutv, Starumy się wspolnie z dyrex- 
cją Wydawnictwa ten problem rozwią- 
zywać, ale obiektywnych trudności 
związanych chociażby z papierem jest 
wiele... Udostępniamy młodvm łamy 
„Odgłosow”. W samym związku organi- 
zujemy im spotkania z krvtvkami li- 
terackimi, doświadczonymi pisarzami, 
politykami, naukowcami... Ciągle Szuka- 
my najlepszych form pracv z młodymi. 
Niejednokrotnie zadajemy sobe pvta- 
nie: czy nasza opieka nie zmierza do 
prowadzenia za rękę, a może trzeba 
zmienić jej formy” 

RED.: Kłopoty z papierem dotykają rów- 
nież starszych pisarzy... 

J.W.: Oczywiście. Głównie tu chodzi 
o wznowienia, Pisarz obecny jest na 
rynku poprzez wznowienie. I tak np. 
żadna z moich książek nie bvła wzna- 
wiana. „Linia” doczekała się adaptacji 
filmowej i teatralnej. aie nie wznowie- 
nia. Lepiej mi idzie za granicą. Dwie 
moje powieści przełożono na jęzvk ro- 
svjski — w 100-tvsięcznyvm nakładzie a 
ostatnio w NRD. Ale żidneji mojej 
książki nie mógłbvn Towarzysze spre- 
zentować, bo skad ją wziac? 

RIED.: Czy czuje się Towarzysz pokrzyw- 
dzony tym faiklem* 


J.W.: Nie. Praanę bvć dob:ze zrozu- 
miany. Chcę przez to powiedzieć, iż nie 
ma żadnej „ulgowej tarvfv". preferenc;i 
wydawniczych za podejmowanie probie- 
matyki partyjnej. politycznej. I tak być 
Świnno. Te ksiażki muszą się same 
„przebić. Tvlko nie może być przezię- 
cia w drugą stronę. 

RED.: Dziękując za rozmowę. czego mim 
życzyć: wznowień czy dalszej zawziętosci w 


„pisaniu o roży”" 


JW.: Sam nie wiem. ale czuję. że z 
wiekiem „zawziętość” ustępuje większe- 
mu namysłowi. Z 


Rozmawiała: MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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ALICJA BOGUSŁAWSKA 


Od kilku tygodni Przemyśl tętni a4yw- 
szym rytmem. Na ulicach czuje się ra- 
dosną, jakby odświętną atmosferę, bo — 
jak powiadają przemyślanie — przyje- 
chali nasi studenci. Tak właśnie mó- 
wią, akcentując specjalnie owo „nasi”. 
Bo też prawdą jest, że podbili oni ser- 
ca mieszkańców miasta i zyskali sobie 
p'awo obywatelstwa już po pierwszej 
akcji. 

Dziś mówi się o wykorzystaniu szansy, 
ktorą stworzyło podpisanie w roku 1977 
umów o współpracy: najpierw 7 lutego 
między władzami Przemyśla i Radą U- 
czelnianą SZSP Politechniki Krakow- 


skiej, potem zaś 6 lipca między władza-. 


mi województwa i krakowskiej uczelni. 
Śladem owych porozumień pojawiła się 
interdyscyplinarna kompleksowa akcja 
letnia „Przemyśl 77”, w której uczestni- 
czyło 400 studentów Politechniki. Z ro- 
botą uwinęli się szybko. Już w listopa- 
dzie tegoż roku przekazali władzom 
m.usta naukowe opracowania tematów 
realizowanych w trakcie akcji. Wtedy 
też zapadła decyzja e rozpoczęciu przy- 
gotowań do następnej — „Przemyśl 478". 

Tuk to się zaczęło. Organizatorzy 
przyznają dziś, że trzeba było wówczas 
wielkiej odwagi. by zaryzykować współ- 
pracę na taką skalę z organizacją stu- 
doncką, w której co pewien czas zmie- 
niają się ludzie, a więc i styl pracy. Tvm 
wicxszą mają teraz satysfakcję, że rv- 
zyko to podjęli. u Rada Uczelniana oka- 
zala się partnerem solidnym i odpowic- 
dzialnym. 

Roiejne akcje rozwijały się bowiem 
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Mypca br. w prastarym grodzie nad Sanem zainaugurewane czwartą z koleł 
5 studencką akcję Połitechniki Krakowskiej pod kryptonimem „PRZEMYŚL 
2000”. Podczas uroczystego peciedzenia Rady Koordynacyjnej, jej prze- 
wodniczący, sekretarz KW PZPR Zenen Czech wyraził madzicję, że akcja, która 
w bieżącym roku pe raz pierwSzy przybrała charakter ególnepelski, w więk- 
szym niż dotychczas stopniu przyczyni się de dalszego rezwejn społeczne-gospe- 
darczege miata i regionu. W tegerecznej akcji bierze udział ekełe dwóch tysięcy 
studeniów (eprócz krakewskich, także z Rzeszowa, Lublina, Łedzi i se Śląska), 
którzy realizują 36 tematów naukowo-badawczych, związanych głównie z odnową 
przemyskiej starówki oraa z powstaniem Gruszowickiego Kombinatu Rolnego. 


nader pomyślnie. Przybywało uczestni- 
ków i tematów, zresztą coraz trudniej- 
szych. W ubiegłym roku było już około 
tysiąca studentów (nie tylko z Politech- 
niki, lecz także z ianych krakowskich 
uczelni, jak ASP, AR i Akademia Mu- 
zyczna), a realizowanych zadań osiem- 
naście. Finalizowano między innymi 
długoterminowe badania 6 doniosłym 
znaczeniu dla funkcjonowania zespołu 
przeładunkowego w Żurawicy-Medyce 
którego pracę analizowali przez trzy la- 


ta studenci z koła naukowego organiza-, 


cji transportu (zresztą zdobywcy głów- 
nej nagrody ubiegłorocznej akcji). 

W ciągu minionych trzech lat studen- 
ei wypracowali dla miasta i regionu 
ekoło 15 mln złotych. Niektórzy dziwią 
się wysokości tej sumy, bo w rzeczy sa- 
mej jakichś ewidentnych zmian w Prze- 
myślu nie widać. Czyż zatem nie upra- 
wia się sztuki dla sztuki? 

Wiceprczydent Jerzy Mazur stwier- 
dza autorytatywnie, że owo mniemanie 
bievze się stąd, iż studenckie przedsię- 
wzięcia miały dotychczas głównie cha- 
rakter prac koncepcyjnych, z których 
miasto czerpie jednak konkretne kor'zy- 
ści. Bo zarówno opracowanie geologicz- 
no-inzynierskie w dzielnicy Winna Gó- 
ra i Wilcze, czy też badanie przyczyn 
powstawania usuwisk na podzamczu, 
pomiary natężenia hałasu, i ruchu ko- 
munikacji itp. — wszystkie te tematy 
są ważne dla życia organizmu miejskic- 
go. Wicie z zadań p:zyjęto do realizacji 
w rormio prac dyplomowych: (nagra lza- 
nych przez wojewodę) co dawało gwa- 


rancję prawidłowego ich wykonania, A 
bezsprzecznie największym atutem jest 
to, że studenci pracują szybko. 


Opinia władz administracyjnych mia- 
sia nie jest odosobniona. Podziela ją w 
pełni sekretarz KW tow. Zenon Czech: 
Po trzech latach akcji możemy powie- 
dzieć, że spełniła ona nasze oczekiwa- 
nia. Jej wymierne efekliy odczuwalne są 
na każdym kroku. Ważne jest, że wy- 
pracowaliśmy jej dobrą formułę, uni- 
kając błędów podebnie wielkich studen- 
ekich przedsięwzięć. 

Tak więc szansa została wykorzysia- 
na. Przez miasto na pewno. Czy także 
spełniły się nadzicje SZSP? Kievrow- 
nictwo Rady Uczelnianej twierdzi, że 
tak, bo ma możność spmawdzenia akty- 
wu w praktycznym działaniu. Sami stu- 
dencj przechodzą nvównież dobrą szkołę 
życia, konfrontując wiedzę teoretyczną 
z rzeczywistością. Zyskują nadlo moż- 
ność związania swojej przyszłości zawo- 
dowej z regionem przemyskim. 

Na II Kongresie Studenckiego Ruchu 
Naukowego akcja „Przemyśl 78" została 
uznana za najlepszą w kraju. W roku 
1949 wyróżniono ją nagrodą Zarządu 
Głównego SZSP i redakcji krakowskie- 
g0 „Studenta” za całokształt przedsiew- 
zięć w ciągu 3 lat. Nie zatem dziwnego, 
że Radzie Uczelnianej SZSP Politech= 
niki Krakowskiej zaproponowano zo:- 
zanizowanie Ogólnopolskiej Ascji Stu- 
dunckiej ..Przemyśl 2000". 

Stosowna uchwała zostuła podjeta w 
grudniu 1979 roku. W dokumencie pod- 
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pisanym przez I sekretarza KW w Prze- 
myślu Zdzisława Drewniowskiego, rek- 
tora Politechniki Krakowskiej prof. dr. 
hab. inż. Bolesława Kordasa i przewod- 
niczącego ZG SZSP Stanisława Gabriel- 
skiego. Czytamy m.in.: 


„Wspólne działanie studentów, władz aka- 
demickich oraz władz politycznych i admi- 
nistracyjnych Ziemi Przemyskiej powinno 
wnieść trwały wkład w dzieło dalszego spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju województwa 


przemyskiego i miasta Przemyśla dla ucz- 
czenia 40-lecia PRL”. 


Przedsięwzięcie realizowane będzie w 
latach: 1980—1984. Obejmuje odnowę 
przemyskiej starówki, prace badawcze, 
projektowo-studialne i  projektowo- 
-wdrożeniowe dotyczące problemów bu- 
downictwa mieszkaniowego oraz obiek- 
tów użyteczności publicznej; rozwiązy- 
wanie problemów niektórych zakładów 
przemysłowych itp. 

Akcja letnia to nie tylko praca, to 

także szeroko pojęty wypoczynek z a- 
trakcyjnym programem imprez kultu- 
ralnych i sportowo-turystycznych. Pro- 
wadzone są różnotematyczne warsztaty 
twórcze, drogami województwa kursuje 
studencki autobus artystyczny, organi- 
zowane są rozgrywki sportowe, spływy 
Sanem z Krasiczyna do Przemyśla, licz- 
ne wycieczki itp. Ponadto sztab dzien- 
nikarzy studenckich popularyzuje akcję 
na łamach „Życia Przemyskiego”, które 
oddało im dwie kolumny w każdym nu- 
merze. 
-' Po raz pierwszy w bieżącym roku stu- 
denci wyszli poza Przemyśl. Ich drugą 
bazą wypadową jest odległe e 20 km 
niewielkie miasteczko Radymno. Wiąże 
się to z faktem, że równoległym tere- 
nem działania jest udział studentów w 
budowie  Gruszowickiego Kombinatu 
Rolnego, przygranicznego agrokomplek- 
su powstającego przy współpracy 
Związku Radzieckiego. I tak na przy- 
kład specjaliści z akademii rolniczych, 
pomagający m. in. przy organizacji za- 
plecza technicznego dla sprowadzanego 
do Gruszowic nowoczesnego sprzętu ra- 
dzieckiego, widzą potrzebę zorganizo- 
wania kursu dla przyszłych użytkowni- 
ków tych maszyn i zapewniają wysoko 
kwalifikowaną kadrę instruktorską. 

W założeniach programowych tegoro- 
cznej akcji czytamy: 


„Rok 1980, traktowany jake okres piiota- 
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żowy tej akcji, winien zaangażować na 
rzees miasta Przemyśla i Gruszowickiego 
Kombinatu Rolnego okołe 2 tys. studentów, 


dając w praktyce 25 mia zł wartości opra- 
oowań realizowanych przez koła naukowe 


w latach 1980—1984 i wartość pracy fizycznej 
ponad 20 min zł dla samego Przemyśla”, 


Godzi się zatem wspomnieć, że obec- 
nie w opracowaniu znajduje się 36 te- 
matów. Zajmuje się nimi ogółem 749 
studentów i 70 pracowników nauko- 
wych. Ponadto odbywają w woj. prze- 
myskim swoje praktyki programowe 
bądź zawodowe liczne grupy słuchaczy 
wyższych uczelni, zarówno spośród no- 
wo przyjętych czyli z roku zerowego, 
jak i starszych lat. Zlokalizowano w 
mieście także OHP, Gdy dodać do tego 
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uczestników  różnorednych  artystycz- 
nych warsztatów twórczych — bez mała 
będzie wszystkich ogółem dwa tysiące. 
Wszystkim towarzyszy ta sama od lat 
(może nawet potęgująca się) sympatia 
mieszkańców, a także życzliwa troska 
i zrozumienie władz polityczno-admini- 
stracyjnych miasta i województwa. 


Ten przychylny klimat, który bez 
wątpienia zadecydował o powodzeniu 
poprzednich akcji, nie opuszcza również 
tegorocznej. Jest to tym bardziej istot- 
ne, że akcja w obecnym wydaniu dopie- 
ro się rozwija. 


ALICJA BOGUSŁAWSKA 
Fot. Robert Pawłowski 
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Irzy dni z czeską kulturą 


MAGDALENA WASIO 


Gdy po raz pierwszy sta- 
nęłam na rynku w Czeskich 
Budziejowicach, jednym z naj- 
większych staromiejskich ryn- 
ków w Europie, o idealnych wymiarach kwadratu, nie wie- 
działam, którą stronę wypełnioną kunsztownymi, ściśle do 
siebie przylegającymi kamieniczkami powinnam najpierw 
obejrzeć. Kamienice rynku lśniły w czerwcowym, upalnym 
słońcu, błyszczały bogatą ornamentyką, zapraszały w chłód 
podcieni. I wtedy właśnie moje towarzyszki — Ludmiła Geje- 
rova, dziennikarka z „Żivota Strany”, która przez kilka 
spędzonych już ze mną dni dała się poznać jako mądra i ser- 
deczna kobieta i Anna Vondraczkova, nie znana mi jeszcze 
wówczas bliżej towarzyszka z „pionu kultury” Krajowego 
Komitetu KPCz w Budziejowicach, e bystrych, niebieskich 
oczach, przejrzystych jak wody licznych budziejowickich je- 
zior — wymieniły.porozumiewawcze spojrzenie. 

— Jeśli będziesz chciała wrócić do Budziejowic — zaśmiała 
się Anna — to musisz stanąć na tym oto zaznaczonym kar 
mieniu. Ale nie teraz, nie teraz —złapała mnie za rękę. 
-— Najpierw musisz poznać południowoczeski kraj, aby wie- 
dzieć, czy warto wracać... 

I tak zaczęła się moja wędrówka po „Jihoceskim kraju”, 
wędrówka, podczas której nie tylko podziwiałam krajobrazy 
tego pełnego jezior, lasów i zabytków kultury regionu Cze- 
chosłowacji, lecz spotykałam ludzi mądrze gospodarzących 
tym województwem, starających się w dziedzinie kultury łą- 
czyć historię i tradycję ze współczesnością, e której mówią: 
nasza, socjalistyczna. 

Wchodząc do nowoczesnego gmachu Komitetu Krajowego 


DZIEŃ PIERWSZY 


a 


_w Czeskich Budziejowicach wiedziałam, że ubiegłoroczne XV 


Plenum KC KPCz poświęcone sprawom kultury podjęło 
cztery problemy: ecena sytuacji w dziedzinie twórczości, 
masowa praca kulturalno-wychowawcza, wyniki dzialalności 
kulturalnej skierowanej na zagranicę i niektóre zagadnienia 
ekonomiczne związane z działalnością kulturalną. Tu, w ga- 
binecie sekretarza, tow. Vlastimiła Krafla miałam dowiedzieć 
się, jak uchwały Plenum KC są realizowane w terenie. 

— Najpierw przydałby się rzut oka na całość województwa, 
a głównie na jego charakterystyczne cechy — powiedział tow. 
Krafl. 

Przed II wojną światową był to region typowo rolniczy. 
Zresztą do dnia dzisiejszego o jego krajobrazie decydują las 
i jeziora z wzorowo prowadzoną gospodarką rybną, zaspo- 
kajającą połowę potrzeb kraju. W ciągu 35 lat po wojnie wy- 
budowano 110 nowych zakładów przemysłowych. Powstały 
Przemysł ciągle potrzebuje rąk do pracy. A tu właśnie 
przypada najmniejsza w kraju liczba ludzi na kilometr kwad- 
ratowy. Przed wojną przez wiele lat z biednych okolic Bu- 
dziejowic ludność masowo emigrowała. | 

I jeszcze jedna charakterystyczna cecha: najbardziej na 
poludnie wysunięte województwo ma 200 km granicy z Au- 
strią i 40 km z RFN. To właśnie przez ten region przejeżdża 
rokrocznie 2,5-milionowa rzesza turystów. Przejeżdżają mo- 


* nie tylko dlatego, że tędy wiedzie szlak tranzytowy i tu- 


rystyczny. Tu również jest gdzie się zatrzymać i niemal na 
każdym miejscu postoju można oglądać cenne zabytki cze- 
skiej kultury. 

Pięć i pół tysiąca zabytków pod ochroną, w tym 147 zam- 
ków i pałaców. To spiętrzenie niebywałej ilości zabytków 
i czystych jeszcze lasów i jezior powoduje, że w Budziejowi- 
cach dużo uwagi poświęca się dwóm problemom: ochronie 
zabytków i ochronie przyrody. 

Ludzie tu rozumieją potrzebę wkładania pieniędzy w och- 
ronę starych murów przed niszczącym działaniem ezasu 
Murów zamków i pałaców, które — po odnowieniu — służą 
ludziom, otwierając swe podwoje nie tylko zwiedzającym. 
W zamku w Glubokiej, w pięknej starej sali mieści się urząd 
stanu cywilnego, do innych pałaców przychodzi się na kon- 
certy, spektakle teatralne, okolicznościowe wystawy, przyj- 
muje dzieci i młodzież w dniu ich świąt, organizuje uroczy- 
ste spotkania członków socjalistycznych brygad pracy z róż- 
nych zakładów produkcyjnych. Utrzymanie tych zabytków w 
sytuacji, gdy recznie przewija się przez nie 1 milion 300 ty- 
sięcy zwiedzających — nie licząc codziennych użytkowników 
— to duży i ważny problem nie tylko dla kustoszy, histo- 
Tyków sztuki, lecz i dla administracji państwowej i instancji 
partyjnej, problem również natury ideowej i wychowawczek 

-—- Stoimy teraz — mówi sekretarz Krafl — wobec czte- 
rech ważnych problenów ideowo-wychowawczych, wobeć 
tych dziedzin naszego życia, w których musimy jeszcze wiele 
zrobić. Na pierwszym miejscu trzeba wymienić sprawę kształ- 
towania socjalistycznej świadomości społeczeństwa. Zrobiliś- 
my dużo, ale ciągle jeszcze musimy budować w mentalności 
naszego społeczeństwa socjalistyczny model życia. Musimy w 
sposób bardziej kategoryczny walczyć z egoizmem, aspołecz- 
nymi postawami, brakiem zdyscyplinowania. To nienowa 
sprawa, ale wymagająca uwagi, wiele pracy i wysiłku, cią- 
gle bowiem podnosimy poprzeczkę wymagań. 

Słabości — zdaniem tow. Krafla — tkwią w społecznej 
świadomości ekonomicznej. | 

— Trzeba — kontynuował sekretarz — aby wszyscy dobrze 
rozumieli warunki, w jakich rozwija się naSza gospodarka. 
Musimy również więcej uwagi zwrócić na kadrę kierowniczą 
w przemyśle i rolnictwie. 

I wreszcie kolejne problemy ciągle leżące na sercu towa- 
rzyszy z instancji: to młodzież, jej wychowanie i przygotowa- 
nie do pracy. 

Po prostu — mówi tow. Krafl — patriotyzm i internacjo- 
naliżm u naszej młodzieży musimy kształtować za pomocą no- 
wych form i metod oddziaływania. Nasza młodzież jest inna 
niż my byliśmy w młodości i o tym ciągle musimy pamiętać, 
chcąc skutecznie ją wychowywać i kształtować zgodnie z na- 
szymi wzorcami. 

Ta interesująca rozmowa przeciągnęłaby się zapewne dłu- 
żej, gdyby oczy Anny, zatrzymując się na wskazówkach ze- 
gara nie przypomniały, że czas przenieść się do jednej ze sta- 
rómiejskich kamieniczek, w której odbyć się miał jubileusz 
dwudziestej rocznicy powołania do życia Południowoczeskie- 
go Wydawnictwa. A potem jeszcze czekał mnie spektakl tea- 
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tralny. Bo — jak mówiła Anna — właśnie trwają w Budzie- 
| jowicach dni festiwalu młodzieżowych teatrów, które ze swo- 
mi spektaklami zjechały tu z caiego kraju. 


W swoich notatkach z pod- 
róży mam m. in. zapisane: mu- 
zea — ruchu robotniczego i et> 
nograficzne. Dobór tych pla- 
cówek nie był przypadkowy. Pragnąc poznać region nie spo- 
sób ich pominąć. 

Muzeum etnograficzne — sale eksponujące materialną kul- 
turę regionu w okresie prehistorycznym, a potem: średnio- 
wieczne, renesans, barok i wreszcie XVIII i XIX wiek. Wśród 
eksponatów cacka rustykalnych mebli, naczynia i puchary ze 
szkła. Współczesne? — nie, odczytuję: XVII wiek. Myślę: 
i taka kunsztowna technika przy prawie współczesnej nam 
formie! Po wyjściu z muzeum etnograficznego bliższy stał 
mi się południowoczeski region; już nieco więcej wiedziałam 
o bogactwach tego kraju, ludziach, którzy tworzyli tu hi- 
storię, o ich upodobaniach i pracy, o zamiłowaniu do piękna 
tak ściśle związanego z pięknem krajobrazu. 


DZIEŃ DRUGI 


Idąc śladami historii poznałam początki ruchu rewolucyj+ 
nego w tym regionie. Słuchałam — już w muzeum noszącym 
imię tego ruchu — jak się rozwijał — z trudem w tym rol- 
niczym, biednym zakątku byłej austrowęgierskiej monarchii. 
Wyrosło z niego wielu wybitnych działaczy. Ich nazwiska 
mnie niewiele mówiły. Ale dla ludzi z tego regionu to posta- 
cie żywe, wiadomo powszechnie o co i jak walczyli, są przy- 
bliżani i bliscy sercom i umysłom współczesnych. 

Przybliżyć historię i kulturę historyczną, oddać je w służ- 
bę współczesności — tak można chyba najogólniej określić 
działalność muzeum historii ruchu rewolucyjnego. 


Trudno pisać o całym programie działalności tej palcówki 
— o stałej i okresowych ekspozycjach, o wszystkich formach 
pracy wychowawczej. Weźmy np. współpracę ze szkołami, a 
w tym nie tylko systematyczne wykorzystywanie przez mło- 
dzież szkolną stałej ekspozycji historii ruchu robotniczego, 
historii partii i budownictwa socjalistycznego. Muzeum oc- 
ganizuje seminaria metodyczne dla nauczycieli, połączone z 
pokazowymi lekcjami, udziela pomocy metodycznej, udostęp- 

"nia materiały i sale-organizacjom partyjnym i młodzieżowym, 
pomagając w ten sposób w prowadzeniu szkoleń. 


Stara się też być ośrodkiem życia kulturalnego w mieście 
i województwie. Urządza okolicznościowe wystawy związa- 
ne np. z jubileuszami. Takich wystaw od czasu powstania 
muzeum, tj. od 1975 r. było już 76. Organizuje wieczory kul- 
turalne, literacko-muzyczne. Dba o to, aby dzieciom i mło- 
dzieży przybliżać postacie historyczne. Stąd też wieczorne 
spotkania pod hasłem: „Do kogo chcesz być podobny?” „Wiel- 
kie postacie rewolucjonistów” itp. 


Jest więc muzeum żywą placówką, przyciągającą ciągle 
czymś nowym, a nie tylko miejscem, które raz poznane moż- 
na omijać, nie zmienia się bowiem przez miesiące i lata. 


Towarzysz dyrektor — mówi Anna — nie byłby „raso- 
wym” dyrektorem muzeum, gdyby nie dbał o dokumentację 
i to nie tylko historyczną, lecz i o dokumentację współcze- 
sności. Podjęliśmy tę żmudną pracę po to, aby w przyszłości 
wiedziano 6 nas więcej niż my możemy na podstawie doku- 
mentów powiedzieć o naszych rewolucyjnych protoplastach. 


Gromadzą więc wspomnienia o przedwojennych rewolu- 
cjonistach z tego regionu. Kręcą krótkie filmy biograficzne 
e tych, którzy jeszcze żyją. Robią też filmy o współczesnych, 
którzy odgrywają rolę w życiu społecznym, politycznym, go- 
spodarczym, kulturalnym województwa. Pracują dla współ- 
czesności, *'gromadząc dokumenty świadczące o przeszłości 
i pracują dla przyszłości, odnotowując z kronikarską rzetel- 
nością dorobek i trudne nieraz etapy współczesności. 


44 SE" 


Z trzeciego dnia pobytu w 
reżionie budziejowickim w 
mojej pamięci pozostał zamek 
w Głubokiej i niezwykły teatr 
w Czeskim Krumlowie. Tego dnia słońce znowu mocno grza- 
ło i tym tardziej soczysta wydawała się spóźniona w tym 
roku zieleń drzew otaczających jasne, prawie białe mury 
zamku. W tym miejscu 700 lat temu stał królewski zamek 
wynvudowany w stylu gotyckim. Potem — jak w kalejdosko- 
pie — gotyk przerobiono na renesans, renesans na barok, 
barok na angielski gotyk. Zwiedzając kolejne sale gubiłam 
się w detalach — co z której epoki? Pamiętam wspaniałe 
gobeliny, meble i efekty kunsztownej, benedyktyńskiej pra- 
cy miejscowych, ludowych artystów — rzemieślników rzeż- 
biących latami w drewnie wyszukane girlandy ram otaczają- 
cych portrety kolejnych właścicieli zamku... 


DZIEŃ TRZDCI 


Ostatni wieczór pobytu w Budziejowicach utkwi mi na dłu- 
go w pamięci. Czeski Krumlow i znowu wspaniały zamek, 
którego „starą” i „nową” część łączy trzypiętrowy most zwie- 
szający się nad Wełtawą. 

W barokowym, przypałacowym parku stoi dziwna budowla 
— amfiteatralna widownia na kilkaset osób do złudzenia 
przypominająca przechylony nieco jednym bokiem spodek. 
Gdy usiedliśmy na naszych miejscach, zaczęłam rozglądać się 
za sceną — miałam być bowiem na spektaklu teatralnym. 
Daremnie. Sceny nie było. Gdy zapadł zmierzch, w parku 
otaczającym widownię rozbłysły reflektory wydobywające 
w pełni urodę starych drzew. I pomiędzy drzewami zaczęli 
ukazywać się aktorzy. Przesuwali się swobodnie po parku, a 
za nimi przesuwaliśmy się my, wraz z obracającym się wokół 
swej osi spodkiem-widownią. Spektakl osnuty był wokół 
jednego z opowiadań Czapka pt. „Z życia robaków”. Jakze 
ta gorzka prawda Czapka o ludzkim życiu i prawach nim 
rządzących brzmiała wśród drzew krumlowskiego parku! 

Gdy wróciliśmy późnym wieczorem do Budziejowic, stanęc- 
łam na oznaczonym kamieniu leżącym w staromiejskim ryn- 
ku. Jeszcze nie poznałam dobrze południowoczeskiego regio- 
nu, ale wiedziałam, że wrócić tu warto... 


MAGDALENA WASIO 


Nowy numer PPiS 


sołana w Warszawie w dniach 14-15 maja 1980 r. jubitłeu- 

/,owa narada Doradczego Komitetu Politvcznego Państw-Stron 
997% kładu Warszawskiego wysunęła wiele nowych inicjatyw, 
zmierzających do uzdrowienia międzynarodowego klimatu poli- 
tycznego i do wzinożenia walki przeciw wyścigowi zbrojeń, 
inicjatyw bedących nowym impulsem procesu odprężenia”. 

W tvm samvm mniej więcej czasie, w maju-czerwcu, w Bruk- 
seli, Bodoe (Norwegia) i w Ankarze odbyłv się posiedzenia kie- 
rowniczych organów NATO, których decyzje mają na celu pod- 
sycanie wyścigu zbrojeń i zaostrzenie międzynarodowego napię- 
cia, co grozi wzrostem zagrożenią wojennego. Tym samym raz 
jeszcze podkreślone zostało diametralne przeciwieństwo dwóch 
linii politycznych, celów i klasowej istety NATO i organizacji 
Układu Warszawskiego” — pisze w swym artykule otwierają- 
cym sierpniowy numer „Problemów Pokoju i Socjalizmu” za- 
stępca członka Biura Politycznego KC KPZR, sekretarz KC 
B. Ponomariow. 

w artykule ,© politykę odprężenia, © międzynarodowe bezple- 
czeństwo?* przedstawiciele partii komunistycznych krajów kapi- 
talistycznych dzielą się doświadczeniami w zakresie mobilizo- 
wania mas do walki w obronie pokoju. 

Problemowi solidarności, niezawisłości 1 postępu poświęca swój 
artykuł A. Razzak, pełniący obowiązki sekretarza geeneralnego 
Organizacji Solidarności Narodów Azji i Afryki. 

Joan Bełllami (KPWB) w artvkule „Efektywność wspólnych 
działań?” podkreśla doniosłą rolę utworzenia sojuszu Szerokich 
warstw społecznych. 

W dziale „Wymiana poglądów. Dyskusje” numer przynosi ob- 
szecne materiały zorganizowanej w Hawanie międzynarodowej 
komferencji teoretycznej „„Klasowa struktura krajów Ameryki 
Łacińakiej i rejonu Morza Karaibskiego”; wypowiedza naukow- 
ców i działaczy politycznych — przedstawicieli partii komuni- 
stycznych czterech kontynentów — na temat nowego między- 
narodowego ładu ekonomicznego oraz artykuł członka-Korespon- 
denta Akademii Nauk ZSRR, dyrektora Instytutu Ekonamikt 
Światowego Systemu Socjalistycznego O. Bogomołowa naświe- 
tlający problem paliwowo-energetyczny w krajach RWPG. 

Z innych materiałów warto zasvgnalizować artykuł kierow- 
nika Wydziału do soraw Wyborów i Statvstyki KC WiPK G. 
Ghini „Czege dowiodły wybory we Włoszech”. 


KRONIKA _ PARTYJNA 


16 CZERWCA — 15 LIPCA 


30.VI Odbyło się III Plenuim KC. Re- 
. ferat 


Biura Politycznego KC 
„Zadania w sprawie dalszego rozwoju i do- 
skonalenia ochrony zdrowia społeczeństwa” 
wygłosił członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Stanisław Kanła. Po dyskusji KC 
podjął odpowiednią uchwałę. Przemówienie 
końcowe wygłosił I sekretarz KC Edward 
Gierek. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 


17.VI 


— rozpatrzyło Ocenę efektywności pracy 
podstawowych resortów pizemysłowych w 
latach 1976—79. 

— zapoznało się z informacją o wnioskach 
zgłoszonych w dyskusji przedzjazdowej ti 
podczas obrad VIII Zjazdu, trybie ich roz- 
patrywania i wprowadzenia w życie na 
przykładzie woj. gdańskiego i siedleckie- 
Bo, 

— zaznajomiło się z informacją o stanie 
przygotowań do akcji letniej dzieci i mło- 
dzieży, 

— postanowiło zwołać na dzień % czerwca 
br. plenum KC poświęcone problemom 
rozwoju i doskonalenia ochrony zdrowia 
społeczeństwa. 


1.VII 


— rozpatrzyło wyniki XXXIV sesji RWPG 
de 07 stanowisko delegacji pol- 
skiej, 

— zapoznało się z informacją o realizacji po- 
stanowień w sprawie unowocześnienta 
funkcjonowania handlu wewnętrznego w 
latach 1979-85, " 

— rozpatrzyło informację o realizacji posta- 
nowień XIV Plenum KC w sprawie roz- 


woju przemysłu drobnego. 
15 VII — Biuro Polityczne zapoznało 
. się ze środkami podejmowa- 
nymi dla ograniczenia ujemnych skutków 
nadmiernych opadów oraz z oceną wykona- 
nia NPSG w I półroczu br. 


— Biuro Polityczne: 


— Biuro Polityczne: 


NARADY I SPOTKANIA 


16 VI — I sekretarz KC Edward Gie- 
. cek przyjął ministra Handlu 

Zagranicznego Włoch Enrico Manca, 
18 VI — Członek Biura Politycznego, 
. sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz wziął udział w posiedzeniu ZG TWP, 
— 1 sekretarz KC Edward Gie- 


19.VI cek przyjął prezesa Rady Nad- 
zorczej Chase Manhattan Bank Davida Roc- 
kefellera. 


— Członek Biura Politycznego KC, wice- 
prezes Rady Ministrów Mieczysław Jagielski 
przyjął delegację Centralnego Związku Spół- 
dzielczego Bułęarii z prezesem I. Prymowem. 
20 VI — Odbyło się posiedzenie Cen- 

. tralnej Komisji Porozumie- 
wawczej Partii t Stronnictw Politycznych, 
poświecone problematyce najbliższego posie- 
dzenia Sejmu. Z ramienia KC udział wzię- 
U: Edward Gierek, Edward Babiuch, Hen- 


ryk Jabłoński, Jerzy Łukaszewicz, Józef PiŃ- 
kowski. 


— TI sekretarz KC Edward Gierek i czło- 
nek „Biura Politycznego KC premier Ed- 
ward Babiuch Spotkali sie z grupa pracow- 
ników gospodarki morskiej z okazji Dnl 
Morza. W Spotkaniu wziął udział zastępca 
członka Biura Politycznego. sekretarz KC 
Józef Pińkowski. 

— Członek Biura Politycznego. Sekretarz 
KC Jerzy Łukaszewicz spotkał się z zagrani- 
cznymi gośćmi uczestniczącymi w dorocz- 
nvm świecie ..Trybuny Ludu" — przedsta- 
wirielami 32 organów prasowych partii ko- 


munistvcznych i rohotniczych. 
— Pod przewodnictwem człon 


23. v || ka Biura Politycznego, SeKkre- 
tarza KC Andrzeja Werbiana odbyło Się zeb- 


ranie Klubu Posciskiego PZPR. Informację 
© niektórych problemach gospodarczych 


przedstawił zastępca członka Biura Politycz-- 


nego, sekretarz KC Józef Pińkowski. 
— W czasie posiedzenia Sejmu 


24.VI I sekretarz KC Edward Gierek 
wygłosił przemówienie poswięcone polskiej 


polityce zagranicznej. 

25 VI — Pod przewodnictwem sekre- 
. tarza KC Jerzego Waszczuka 

odbyło się posiedzenie Rady Redakcyjnej 


miesięcznika ,„ldeologia i Polityka". 
I sekretarz KC Edward Giie- 


26.VI rek przyjął przewodniczącego 
Zarządu Stowarzyszenia „PAX Ryszarda 
Reiffa. 

— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Jerzy Łukaszewicz spotkał się z Prezy- 
dium Polskiego Towarzystwa Wydawców 


Książek. 
27 VI I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął przewodniczącego  Za- 
rządu Głównego Chrześcijańskiego Stowa- 
rzyszenia Społecznego Kazimierza Moraw- 
skiego. 
— Członkowie Biura Połitycznego KC: pre- 


mier Edward Babiuch ! wicepremier Tadeusz 


Wrzaszczyk wzięli udział w spotkaniu Kkie- 
rowniczego aktywu polityczno-gospodarcze- 
go resortu budownictwa i przemysłu mate- 
riałów budowlanych. 

— w uroczystości zakończenia roku aka- 
demicklego w WSNS przy KC wziął udział 
członek Sekretariatu KC, kierownik Wydzia- 
łu Organizacyjnego KC Zdzisław Kurowski. 

— W uroczystości wręczenia nagród lau- 
reatom konkursu „Życia Partii” i „Książki 
i Wiedzy” pt. „I sekretarz POP w działaniu” 
wziął udział członek Sekretariatu KC, kie- 
rownik Wydziału Organizacyjnego KC Zdzi- 


sław Kurowski. 

28 VI ( sekretarz KC Edward Gierek 
. orzyjął ministra Obrony Re- 

publiki Francuskiej Yvona Beurgesa. W Spot- 

kaniu wziął udział członek Biura Politycz- 

mego KC, minister Obrony Narodowej gen. 

armii Wojciech Jaruzelski. 

— I sekretarz KC Edward Gierek skiero- 
wał list z gratulacjami do prof. Kazimie- 
- Sikorskiego z okazji 85 rocznicy jego uro- 

zin. 

— Członek Biura Politycznego KC, pre- 
mier Edward Babiuch spotkał się z laurea- 
tami nagród Prezesa Rady Ministrów za 
twórczość artystyczną dla dzieci i młodzie- 
ży. W spotkaniu udział wzięli: członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łuka- 
szewicz zastępca członka Biura Politycz= 
nego KC, wicepremier Kazimierz Barcikow- 


Ski. 

30 VI — Pod przewodnictwem człon- 
. ka Biura Politycznego, Ssekre- 

tarza KC Jerzego Łukaszewicza odbyło się 

posiedzenie Rady Redakcyjnej „Trybuny Lu- 

du''. 


— pod przewodnictwem członka Sekre- 
tariatu KC, kierownika Wydziału Organiza- 
cyjnego KC Zdzisława Kurowskiego odbyło 
się posiedzenie Rady Redakcyjnej „,Życia 


Partii''. 
4 VII — Członek Biura Politycznego, 
. sekretarz KC Andrzej werblan 
wziął udział w Krakowie w ogólnopolskiej 
inauguracji akcii letniej młodzieży akade- 
mickiej „Alma-80' it spotkał się z aktywem 
środowiska naukowego Krakowa. 
— I sekretarz KC Edward Gie- 


7. V Il rek przyjął przewodniczącego 
K::tolicko-Snołecznego Koła Poselskiego 
„Znak” Janusza Zabłockiego. 


— Członek Biura Politvcznezwo KC, wi- 
cepremier Mieczysław Jagielski i członek 
Srkreturiatu KC kierownik Wydziału Prze- 
myvsłu, Budownictwa 1 Transportu KC zbig- 
niew Zieliński spotkali się z grupą pracow- 
ników spółdzielczości pracy. 


— Pod przewodnictwem zastępcy członka 
Biura Politycznego, Sekreturza KC Józefa 
Pinkowskiego odbyła się narada sekretarzy 
kw zajmujących się sprawami ekonomiczny” 
mi, poswięcona efeklywnośŚci gospodarowa= 
nia i aktywizacji produkcji rynkowej. Refe- 
rat przedstawił członek Biura Politycznego 
KC, wicepremier Tadeusz Wrzaszczyk. W na- 
radzie uczestniczył członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu, Budownie 
ctwa i Transportu KC Zbigniew Zieliński. 

— 1] sekretarz KC Edward Gie- 


9.VII rek przyjął ministra Spraw Za» 
granicznych WRL Frigyesa Puję. W spot- 
kaniu wziął udział zastępca członka Biura 
Politycznego KC, minislier Spraw Zagranicz- 
nych Emil Wojtaszek. 


— Pod przewodnictwem I sekretarza KC 
Edwarda Gierka odbyła się narada aktywu 
partyjno-gospodarczego. W naradzie uczest- 
niczyli członkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: Mieczysław Jagielski, Jerzy 
Łukaszewicz, Jan Szydlak, Tadeusz Wrzasz- 
czyk, Kazimierz Barcikowski, Józef Pińkow- 
ski, Andrzej Żabiński, Zdzisław Kurowski 


i Zbigniew Zieliński. 

11 VII — I eekretarz KC Edward Gie- 
. cek przyjął ministra Obrony 

Narodowej CSRS gen. armii Martina Dżu- 

ra. W spotkaniu uczestniczył członek Biu- 

ra Politycznego KC, minister Obrony Na- 

rodowej gen. armii Wojciech Jaruzelski. 


— I sekretarz KC, Edward Gierek prze- 
słał list z życzeniami prof. Tadeuszowi Jaro- 
szewskiemu z okazji 50 roczmicy urodzin. 

— Członek Biura Politycznego, 


12.VII sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz i zastępca członka Biura Politycznego, 
KC, wicepremier Kazimierz Barcikowski 
wzięli udział w pożegnaniu połskiej ekipy 


olimpijskiej. 
14 VII — I sekretarz KC Edward Gie- 
. tek przyjął zastępcę przewod- 
niczącego Rady Ministrów, przewodniczącego 
Państwowego Komitetu ZSRR do Spraw 
Nauki i Techniki, Gurija Marczuka. W spot- 
kaniu uczestniczył członek Biura Polityczne- 
go, sckretarz KC Andrzej werblan. 
| — I sekretarz KC Edward Gie- 


15.VII rek przyjął przewodniczącego 
Rady Ministrów LRB Stanko Todorowa. W 
spotkaniu wziął udział człomek Biura Poli- 
tycznego KC, prezes Rady Ministrów Ed- 
ward Babiuch. 


— Ww uroczystościach pogrzebowych gen. 
broni Zygmunta Berlinga wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego KC: minister 
Obromy Narodowej gen. armii Wojciech Ja- 
ruzelski i sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
VI — Członkowie Biura Politycz- 
16. nego i Sekretariatu KC: Zdzi- 
sław Grudzień, Tadeusz Wrzaszczyk i Józef 
Pińkowski zapoznali się z budową obiektów 


II etapu Huty „Katowice oraz Huty „„Jed- 
ność'” w Siemianowicach. 


— Rozpoczęły się posiedzenia egzekutyw 
KW na temat problemów wskazanych w li- 
stach I sekretarza KC Edwarda Gierka do 
I sekretarzy KW. W obradach uczestniczyli: 
w Katowicach — członek Biura Polityczne- 
go KC, I sekretarz KW Zdzisław Grudzien 
oraz członkowie kierownictw wydziałów KC 
w Błelsku-Białej — Franciszek Kubiczek 1 
w Rzeszowie — Józef Trzciński. 


—KW PZPR | WK ZSL w Opolu obrado- 
wały nad intensyfikacją produkcji pasz do 
1985 r. W obradach uczestniczyli: sekretarz 
KC Andrzej Żabiński oraz członek Prezy- 
dium NK ZSL, prezes CZKR Józef Krotiuk. 


— I sekretarz KC Edward Gie- 
18.VI rek przebywał w Krakowie, 
gdzie wziął udział w posiedzeniu Egzeku- 
tywy .KK, zwiedził wystawę „Odnowa Kra- 
kowa — dawniej i dzis” tI odwiedził Krakow- 
ską Fabrykę Aparatów Pomiarowych ,,Me- 
ra — KFAP". 


W posiedzeniach egzekutyw KW wzięlt 
udział: członkowie Biura Politycznego 1 Se- 
krotariatu KC: w Lublinie — Mieczysław 
Jagielski, w Kaliszu — Emitł Wojtaszek, w 
Ciechanowie — Zdzisław Kurowski; kierow= 
nicy wydziałów KC. w Gorzowie wWikp. — 
wiesław Bek i Zygmunt Ołeniak, w Ostro- 
łęce — Kazimierz Rokoszewski, w Płocku 
— Jerzy Wójcik, w Skierniewicach — Sta- 
nisław Gębala; zastepcy kierowników wy- 
działów KC: w Jeleniej Górze — witold 
Stasiński, w Koszalinie — Stanisław MAar- 
szał, w Tarnowie — Krzysztof Trębaczkie* 
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wicz. w Toruniu — Henryk Puciłowski, w 
Zielonej Górze — Wacław Kulczyński. 


— Członek Sekretariatu KC, kierownik Wy» 
działu Przemysłu Budownictwa i Transportu 
Zhigniew Zieliński zapoznał się z przys 
towaniami obiektów dożynkowych w Zamoś- 
ciu. 


— kWwW:.w Łomży obradował nad intensyfi- 
kacją produkcji pasz do 1965 r. W obradach 
wziął udział kierownik Wydziału Rolnego 1 
Gospodarki Żywnościowej KC Jerzy wojte” 


CKi. 
19 VI — Członek Biura Politycznego, 
. sekretarz KC Stanisław Kania 
i zastepca członka Biura Politycznego KC, 
«wicepremier Tadeusz Pyka przebywali w 
Stoczni Północnej w Gdańsku, gdzie zda- 
rzył się tragiczny wypadek i wizytowali 
szpital Akademii Medycznej, w którym prze=> 
bywa cześć osob rannych w wypadku. 


— w posiedzeniach egzekutyw KW wzieli 
udział: członkowie Biura Politycznego i Se- 
k,oturiatu KC: w Gdańsku — Stanisław Ka- 
nia, w Pile — Jerzy Łukaszewicz, w Lesz- 
nie — Andrzej Żabiński, w Legnicy — Zbig” 
niew Zielinski; przewodniczący CKR Jerzy 
Muszyński — w Łomży; kierownicy wydzia- 
łów KC: w Piotrkowie Trybunalskim — Mi- 
chał Atłas we Włocławku — Paweł. Bożyk, 
w Kielcach — Stanisław Gębala, w Pozna- 
niu — Jerzy Wojtecki; zastępcy kierowni- 
kow wydziałów KC: w Chełmie — Marek 
Hlofldakowski oraz w Zamościu — zasStepca 
członka KC. I zostępca ministra Rolnictwa 
— Stefan Zawodziński. 

— KW w Płocku obradował nad rozwojem 


przernysłu rolno-spożywczego. 
20 VI — Ww posiedzeniach egzekiityw 
s KW wzieli udział: — członko= 
wie Biura Politycznero 1 Sekretariatu KC: 
w Częstochowie — Stanisław Kowalczyk, w 
Iodzi — Jan Szydlak, Siedlcach — Kazimierz 
Łaurcikowski, w Elblągu — Tadeusz Pyka, w 
Suwałkach — Zdzisław Kurowski, w Wał- 
hrzychu — Zbigniew Zieliński — kierownicy 
wsdziałów KC: w Słupsku — Jarema Maci- 
<zewski, w Sieradzu — Zygmunt Oleniak; — 
zastepcy kierowników wydziałów KC: w Ra- 


domiu — Krzysztof Ostrowski, w Nowym Są- 


czu — Witold Stasiński. . 


— Kw w Wałbrzychu ocenił wykorzysta= 
nie odpadów produkcyjnych. W obradach 
wział udział członek Sckretariatu KC. kie- 
rov nik Wydziału Przemysłu, Budownictwa 1 
Trensportu KC Zbigniew Zieliński. 


= — w Warszawie odbyły się Im- 
25-22.VI orczy dorocznego Święta Try 


bierny Ludu, 
24.VI — W posiedzeniu Egzekutywy 
m Z. Komitetu Warszawskiego, któ- 
remu przewodniczył członek Biura Politvcz= 
nceeo (śC. I sckretarz KW Alojzy Karkoszka, 
wział udział zastepca członka Biura Politycz- 
uejo, Sekretarz KC Józef Pińkowski. 

- Członek Biura Politycznego 


25.VI XC, przewodniczacy Rady PAń- 
stwa Henrvk Jabłoński przebywał w Olsztv” 
nie, zdzie odwicdził Akademię  Rolniczo- 
-Tecltnczną. nowe obiekty w mieście oraz 
wiał udział w posiedzeniu Egzckutyvwy KW. 


— Czlonek Biurą Politvcznego KC Jerzy 
Tukaszewicz przebywał w Szczecinie, sedzie 
w/iał udział w obradach plenum KW. po- 
suigconym problemom eospodarki komunal- 
nej i budownictwa oraz w wolewódzkiej na» 
radzie aktyvwu partyjno-gospodarczego. 


-- Czlonrk Biura Politycznego KC, wice- 
pienuer Tadeusz Wrzaszczyk wziął udział 
w wojewódzkiej naradzie aktvwu partyj- 
no żospodaiczeco w Opolu oraz odwiedził 
Rommburat PGR w Rietrzu. 


W posiedzeniach esgzekutyw KW wzieli 
udział: kierownicy wydziałów KC: w Bia- 
łvmstoku — Ryszard Brvk, w Białej Podla- 
skiej — Wacłuw Piątkowski, w Bvdzoszczy 
— Zenon Wroblewski; zastępca kierownika 
wydziału RC: Franciszek Kubiczek — w 
Koninie, 


--RW w Zamościu obradował nad inten- 
Syvwnyvn wykorzystwuecm Ziemi. 


26 VI — W posSicdzeniach eszekutw- 

? , w ŚW wzięli udział człenka- 
wie Biura Politycznego KC: we Wrocławiu 
— Wojciech Jaruzelski, w Tarnobrzegu — 
władystaw Kruczek, 


— Odbyły się kolejne wojewódzkie narady 
axtyvwu partvjno-gowpodarczego z udzialem 
przedstawicieli KC. W noradzie w Kielcach 
wział udział członek Sekretariatu KC. kie- 
Iownik Wydziału Organizacyjnego KC Zdźi- 
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sław Kurowski, w Sieradzu — przewodniczą” 
cy CKR Jerzy Muszyński. 


— Kw w Bielsku-Białej ocenił działalność 
ośrodków pracy ideowo-wychowawczej. w 
obradach wziął udział zastępca kierownika 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej RC 
Stefan Opara. 


— KW w Bydgoszczy obradował nad rea- 
lizacją bieżących zadań społeczno-gospodar- 
czych. Ww obradach wziął udział zastępca 
kierownika Wydziału Przemysłu, Budowni= 
ctwa i Transportu KC Wacław Kulczyński. 


— KW w Elblągu obradował nad proble- 
mami politvki kadrowej. W obradach ucze- 
stniczył zastępca kierownika Wydziału Kadr 
KC Mieczysław Szymański. 


— KW w Koszalinie obradował nad Skute- 
cznością działania ruchu młodzieżowego. W 
obrudach wziął udział kierownik wvdziału 
Prasy. Radia i Telewizji KC Kazimierz Ro- 
koszewski. 


— KW w Lublinie obradował nad rozwo- 
jem gospodarki rolnej. 

— KW w Rzeszowie ocenił stan warunków 
pracy i socjalno-bytowych w zakładach pra- 


cy. 


— KW w Zielonej Górze obradował nad 
doskonaleniem pracy ideowo-wychowawczcj 
wśród młodzieży. W obradach wzięła udział 
zastepca kierownika Wydziału Oruanizacji 
Społecznych. Sportu 1 Turystyki KC Maria 


Wojtkiewicz. 
28 VI — I sekretarz KC Edward Gie- 
e rek przebywa? w woj. skier” 
niewickim, gdzie odwiedził Zakłady Tran= 
sformatorów Radiowych „Unitra-Zatra”, Zza- 
kładyv doświadczalne Instytutu Sadownictwa 
1 Kwiaciarstwa w Dąbrowicach. leśny zakład 
doświadczalny SGGW w Rogowie i spotkał 
się z Eczekutywą KW. 


— członek Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący CRZZ Jan Szydlak wziął udział 
w oddaniu do użytku nowego szpitala w 
Bydgoszczy. 


— KW PZPR i WK SD w Gdańsku obrado- 
wały nad rozwojem usług i rzemiosła. W 
obradach uczestniczył przewodniczący CK 
SD Tadeusz Mivńczak i zastępca kierownika 
wydziału Handlu 4 Finansów KC Marek 
Hołdakowski, 


1 VII — Komitet Krakowski obrado- 
. wał nad działalnością partii 
wśród młodzieży pracującej. W obradach 
uczestniczył kierownik Wydziału OGreganizacji 
Społecznych. Sportu i Turystyki KC Ryszard 


Brvk. 

3.VII —KW w Kaliszu obradował 
. nad doskonaleniem stylu pracy 
KG z podstawowymi ogniwami partii. w 
obradach uczestniczył zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego KC Leszek Jasz- 
czewski. 


— KW w Legnicy obradował nad umacnia- 
niem i rozwojem rodziny. W obradach ucze- 
stniczył kierownik Wydziału Administracyj= 
nego KC — Michał Atłas. 


— KW w Nowym Sączu obradował nad ro7- 
wojem lecznictwa uzdrowiskowego. turysty= 
ki 1 wypoczynku w latach 1981—%0. W ob- 
radach uczestniczył kierownik Wydziału Or- 
ganizacji Społecznych, Sportu 1 Turystyki 
KC Rvszard Brvk. 


— Kw w Radomiu obradował nad popra- 
wą efektywności gospodarowania w prze- 
myśle i transporcie. W ohradach urzestniczyvł 
zastepca kierownika Wyvdziałh Przemysłu. 
Budownietwa 1 Transportu KC Krzysztof 
Trębaczkiewicz. 


— KW w Toruniu ocenił prace partvina 
w kluczowych zakładach przemysłowych. w 
obradach uczestniczył zastenca kierownika 
Wydziału Przemysłu, Budownictwa t Tran- 
sportu KC Henryk Puciłowski. 


4 VII — Członek Biura Politvcznega 
ź KC. premier Edward Babiuch 
przebywał w woj. ieleniogórskim, gdzie od- 
wiedził zzłozge Fabryki: Maszyn Panłerni- 
czech „Tampa i spotkał się z Egzckutywą 


Kw. 

5 VII — Członek Biura Politvcznego 
. . KC, premier Edward Rabiuch 

1 sekretarz KC Jerzv Waszczuk odwiedzili 

DZE Turoszowskie w woj. Jeleniogór- 

YKINMI, 


4.VII 


—Kw w Chełmie obradował 
nad problonani ochrony zdro- 


wia. W obradach uczestniczył kierownik 


weabada Adininistracyjasego RC Michał At- 
Se 


— Kw w. Katowicach obradujacy pod 
przewodnictwem członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarza KW Zdzisława Grudnia 
omowił bieżące zadania społeczno-gospodar- 
cze. W obradach wziął udział członek Biue 
ra Politycznego KC, przewodniczący CRZZ 


Jan Szydlak. 


— Kw w Kielcach obradował nad rozwo- 
jem t upowszechnianiem kultury. W obra- 
dach uczestniczył zastępca kierownika Wy- 
działu Kultury KC Jozef Trzciński. 

— KW w Siedlcach obradował nad rozwo- 
jem kultury. W obradach uczestniczył czło- 
nok Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy 


Łukaszewicz, 

9 VII — Członek Biura Politycznego 
. KC. przewodniczący Rady Pań- 

stwa Henryk Jabłoński przebywał w woj. 

toruńskim, gdzie zwiedził torunską Starów= 

kę, odwiedził RSP w Głuchowie. obóz har- 

cerski nad jeziorem Bachotek i spotkał się 


zEpgzekutywą Kw. 

10 VII — KW PZPR i WK ZSI. w Tar- 
. aowie oceniły realizację pro 

gramu rozwoju rolnictwa t gospodarki żyw- 

nościowej. W obradach wzięli udział: wice- 

prezes NK ZSL Zdzisław Toma! i sekretarz 


KC Andrzej Zabinski. 

12 VII — I Sekretarz KC Edward Gie- 
. rek przebywał w woj. katowic- 

kim, gdzie wziął udział w uruchomicniu Ko- 

palni ..Halemba Głęboka w Rudzie Ślaskiej 

oraz odwiedził Kombinat Budownictwa WG- 

glowego „„Fabud' w Siemianowicach. 


14 VII — Członek Biura Politycznego 
* £<C. przewodniczący Rady Pan- 
stwa Henrvk Jabłoński przebywał w woj. 
bielskim, gdzie odwiedził stanice harcerskie 
w Wadowicach t Beskidach oraz spotkał się 
z Sekretariatem RW. p 


— KW we Włocławku obradował nad Toz- 
wojem rodziny. 


WSPOŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


18 VI — Członek Biura Polityczneso 
. KC, I sekretarz KW w Kato- 
wicach Zdzisław Grudzień spotkał się 7 de- 
legacją Komitetu Okręgowego NSPJ w Halle 
z sekretarzem KO E. Rau. 


— Członek Biura Politvcznego, sekretarz 
KC Jerzy Łukaszewicz spotkał się z człon- 
kiem dyrekcji Włoskiej Partii Socjalistycz- 
nej Enrico Manca. 

— Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Andrzej Werbian spotkał się z członkiem 
Biura Politrurznego Ludowo-Demokratycznej 
Partii Afganistanu Anahitą Ratebrad. 

— Członek Biura Politycznego, 


20. VI sekretarz KC Andrzej werbian 
spotkał się w Rzymie z członkami kierow= 
nictwa WłiPK Giancarlo Pajettą i _Paolo 
Bufalinim. 


— Zakończyła pobyt na Węgrzech grupa 
robocza Wydziału Organizacyjnego KC z zi:- 
Stepcą kierownika Andrzejem Ozs;. 

— Zakonczyła pobyt w Polsce 


23. b I jelegacia Wydziału Środków 
Masowego Przekazu KC BPK z zastepcą kie- 


rownika Wyłczo Ktrowem. 

27 VI — Zakończyła pobyt w ZSRR 
* delegacja KC z zastępcą crzłon- 

ka Biura Politycznego. sekretarzem KC Jozże- 

fem Pińkowskim. Delegację przvjął członek 

Biura Politycznego, sekretarz KC KPZR An- 

driej Kirilenko. 


— Zakończyła pobvt w NRD dolcsacju KC 
z zastępcą kierownika Wydziału Orzamza- 
cyjnego KC Antonim Banaszakiem. Dcicza- 
cję przyjał człomek Biura Politycziecno, se- 
kretarz KC NSPJ Horst Dohlus. 

— Członek Biura Politycznego 


5.VII KC. premier Edward Babiuch 
na czele deleuacji partvjno-rzaądowej PRL 
wziął udział w manifestacji przyjaźn: PRL 
1 NRD w Zgorzelcu, w której uczestniczyła 
delegacia partvjno-rzadowa NRD z człon- 
kiem Riura Politycznego KC NSPJ, permic- 


- rem Willi Stophem. 


y VII — 1 sekreturz KC Edward Gie- 
. rek przyjął przewodniczącego 
frakcji parlamentarnej FDP Wolfganga Mi- 


schnicka. 

12 VII — Zakończył pobyt w Polsce 
aj członch Biura Politycznego. Sc= 

Kkretarz KC FPK Maxinie Grenietz. Z gosciem 

spotkali Się członek Biura Politycznego. Se- 

kretarz KC Andrzej Werblan i sekretarz KC 

Jerzy Waszczuk. | i 


ieliśmy już w minionym trzy- 
M dziestoleciu jedno wielkie przy- 

spieszenie edukacyjne, które 
historycy ochrzcili mianem „eksplozji 
światowej”. Wszystko wskazuje, że pod 
koniec lat siedemdziesiątych weszliśmy 
w przyśpieszenie drugie i to zakrojone 
nie tylko na znacznie szerszą skalę, ale 
powodujące się bardziej złożonymi mo- 
tywacjami i sięgające głębiej w świat 
wiedży. 

Owo drugie przyspieszenie edukacyj- 
me ma również to do siebie, że za przed- 
miot szczególnego zainteresowania obie- 
ra sobie „wszystko co ludzkie”: od pe- 
netrowania myślą kosmosu w poszuki- 
waniu jakichś bratnich cywilizacji, 
przez poznawanie społecznej natury 
człowieka wraz z całym skomplikowa- 
niem rządzących nią praw, aż po Toz- 
wiązanie tajemnie życia w ogóle na po- 
ziomie najniższego tj. molekularnego 
jego stopnia, Stąd niebywała wręcz w 
naszym kraju kariera wszystkich nauk 
wdzierających się, od wszystkich możli- 
wych stron, w gąszcz problemów skła- 
dających się na pytanie „kim jest czło- 
wiek”. Stąd też ogromne wręcz zapo- 
wzebowanie społeczne na publikacje re- 
lacjonujące najnowsze wyniki studiów 
filozoficznych, socjologicznych i psycho- 
logicznych, w szczególności zaś te, które 
w swych rozważaniach teonetycznych 
biorą za punkt wyjścia codzienne doś- 
wiadczenia ludzkie, a więc nasze peze- 
życia w sferze polityki, ideologii i eko- 
nomii, a także kultury i sztuki. Przez 
całe lata reprezentanci nauk humani- 
stycznych mieli powody do uskarżania 
się, że ich twórczość literacka z tru- 
dem toruje sobie drogę do szerokich kół 
polskiej opinii czytelniczej. Dziś sytua- 
cja się odwraca: to masowy czytelnik 
coraz powszechniej ugania się po księ- 
garniach w poszukiwaniu ich nowych 
publikacji, a każda prawdziwie war- 
tościowa książka, choćby najtrudniej- 
sza, o tematyce humanistycznej znika z 
rynku w ciągu dni lub tygodni. 


Stąd też warto, z uwagi na cię- 
żar gatunkowy książki, wysunąć naj- 
nowszą publikację Andrzeja Werblana 
pt. „Nauka, Ideologia, Polityka” (PWN, 
1980, s. 248 c. 40 zł), będącą zbiorem 
szkiców i artykułów opracowanych w 
latach 1972—1979. Scharakteryzować je 
najkrócej można by powiedzeniem, że 
podbudowują one teoretycznie te wszy- 
stkie zjawiska, które w latach siedem- 
dziesiątych miały szczególnie istotne 
znaczenie dla sformułowanią strategii 
'4 taktyki naszej partii. Skoro nie stać 
nas na uszczegółowienie. tej opinii, spre- 
cyzujmy przynajmniej główne kierunki 
dociekań autora. Można by ich wyróżnić 
pięć co najmniej, a mianowicie: 


LEKTURY POLITYCZNE 


Wszystko co ludzkie 


6 analiza historycznej drogi polskiego ru- 
ehu robotniczego, zsumowana w diagnozie 
jego obecnej roli, prowagzącej pod prze- 
wodem partii do stworzenia rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego; . 


© rozwinięcie w tym przedmiocie rol 
rewołucji naukowo-technicznej jako narzę- 
Gzra o nowym jakościowe charakterze dla 
teorii 1 praktyki rozwoju socjalistycznego 
w Polsce; 


© przedstawienie wyników badań nad pre- 
eesami kształtowania się nowej świładomoś- 
ci narodowej, zarówno w sierze sposobu 
życia oraz wiązanych z nim hierarchii war- 
tości, jak 1 w płaszczyźnie międzynarodo- 
wej, wraz s dialektyką postępów świato- 
wego procesu rewolucyjnego oraz -wysiików 
ma rzecz ustanowienia trwałych, pokoje- 
Lej ęą warunków współżycia na naszej pla- 
necie; 


© rozważenie eentralnej problematyki 20- 
niejącego systemu politycznego w Polsce 
ze szczególnym uwzględnieniem postanowień 
Konstytucji PRL eraz funkcjonowania Seż- 
mau jako najwyższego organu władzy; 


e sprecyzowanie głównych uwarunkowań 
rosnącej w naszych czasach roli nauki eraz 
wypływających stąd zadań polityki nauko- 
wej partii. j 


Jak już z tego suchego wyliczenia 
wynika, nig co aktualnie koncentruje 
myśl i wysiłek organizatorski partii nie 
zostało tu pominięte. Dla najbardziej 
wyrobionego Czytelnika będzie to więc 
lektura pobudzająca do samodzielnych 
badań i przemyśleń spraw, które skła- 
dają się na dzisiejsze polityczne, gospo- 
darcze i ideologiczne uwarunkowania 
rozwoju naszego państwa socjalistycz- 
nego, pojmowanego — jak widzi ten 
problem Andrzej Werblan — jako głó- 
wny instrument socjalistycznej integra- 
cji narodu. Sądzimy niemniej, że co 
najmniej równie ważną rolę praca ta 
ma do spełnienia właśnie jako masowy 
podręcznik wychowania politycznego 
i ideologicznego w środowisku ludzi 
samokształcących się w trudnej dzie- 
dzinie politologii i poszukujących w 
związku z tym zarazem skrótowego, ale 
i w pełni kompetentnego źródła inspi- 
racji poznawczej. Im też przede wszyst- 
kim polecamy ten niezmiemie bogaty 
i wszechstronny zbiór studiów teorety- 
cznych w przekonaniu, że posłuży im za 
rodzaj przewodnika tak w edukacji, jak 
i działalności praktycznej. 


Drugim wydarzeniem edytorskim jest 
ponowne wydanie (pierwsze zniknęło w 
oka mgnieniu) pośmiertnej pracy wy- 
bitnego historyka polskiego. Konstan- 
tego . Grzybowskiego, zatytułowanej 
„Pięćdziesiąt lat 1918—1968” (WL, 1980, 
s. 208, c. 30 zł), która — jak zresztą 
tytuł wskazuje — stanowi syntetyczne 
ujęcie dziejów 11 Rzeczypospolitej pod- 
sumowane próbą określenia tych naj- 
trwalszych, bo historycznie ukształto- 
wanych filarów, na których klasa robot- 
nicza wzniosła pod przewodem komu-. 
nistów trzecią, ludową Rzeczpospolitą 


Polską. Autor wstępu do tej znakomi- 
tej książki, Kazimierz Opałka tralnie 
zyraca uwagę Czytelnika, że oto ma on 
,w ręku coś więcej niż wyniki badań 
uczonego czy dzieło literackie świetnego 
pisarza, jakim był profesor Grzybowski. 
„Nie jest to, co prawda, pamiętnik — 
pisze pod koniec swego szkicu o autorze 
— ale praca „równoległa” z całym włas- 
ciwie życiem Konstantego Grzybow- 
skiego, z tym co w młodości swej 
wchłonął, w czym w dojrzałości swej 
uczestniczył — z jego własną działal- 
nością, doświadczeniem i ewolucją”. 
Dzieło to niesie więc w sobie rzadkie 
połączenie wartości: gruntowną wiedzę, 
bogactwo pięknie wyrażonych literacko 
refleksji i przepajającą cały tekst oso- 
bistą pasję poznawczą autora, jego in- 
tymny i głęboko zaangażowany emocjo- 
nalnie stosunek do naczelnych spraw 
ojczystych. Czytając to ostatnie dzieło 
życia wybitnego humanisty polskiego 
trudno oprzeć się, na każdej niemal je- 
go stronicy, chęci wyjścia poza tekst w 
przestrzeń samodzielnych rozważań, 
czasem w sporze z autorem, czasem dla 
rozwinięcia czy uzupełnienia jego kon- 
statacji, wszystko tu bowiem dotyczy 
spraw gorących, żadnemu z Polaków 
nieobojętnych i dla wszystkich dysku- 
syjnych. Jakże mało mamy książek pi- 
„.sanych przez uczonych, które byłyby 
równocześnie literaturą powszechną, 
mie przez to, że łatwą, ale dlatego, że 
tak żywą i ważnych spraw dotykającą. 


Prawem skrótu myślowego ię samą 
pochwałę trudnej sztuki eseistyki nau- 
kowej można by sformułować po lek- 
turze jednego z najwybitniejszych dzieł 
popularnofilozoficznych Bogdana Su- 
chodolskiego, naszego znakomitego teo- 
retyka kultury, pedagoga i historyka 
nauki, a równocześnie wybitnego pisa- 
rza. Jego autorstwa jest obszerny esej 
zatytułowamy „IKim jest człowiek” (WP, 
1980, wyd. III, s. 282 c. 33 zł), przypom- 
niany po latach nieobecności na rynku 
księgarskim przez redaktorów biblioteki 
„Omega”. 


Nie zdołamy tu, niestety, wyrazić w 
kilku słowach nawet zarysu tematyki 
tej książki. Może powie coś bliższego © 
niej informacja, że pytanie autora o is- 
totę natury ludzkiej służy tu ledwie 
za ramę, albo nawet za pretekst lite- 
racki dla wielkiej podróży w czasie 
i przestrzeni, w trakcie której przed- 
stawia profesor wszystko, czego ludz- 
kość zdołała się w swej historii dowie- 
dzieć ważnego o samej sobie, jako o 
zbiorowisku istot zdolnych przezwycie- 
żać naturę, tworzyć kulturę, zmieniać 
swe środowisko i doskonalić swój byt 
społeczny. 


Prezentujemy tutaj tylko trzy z wie- 
lu znajdujących się aktualnie na rynku 
książek wychodzących naprzeciw roz- 
budzonym w społeczeństwie pragnie- 
niom poznania wszystkiego co ludzkie. 
Ale też są to lektury rzeczywiście dla 
nas wszystkich i e sprawach najważ- 
niejszych. 


ZBIGNIEW: JURKIEWICZ 
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| ą błędy tak głęboko zakorzenione 
w świadomości mówiących i piszą- 
* cych, że wałkę z nimi trzeba z góry 
uznać za przegraną. Spróbuj, marzycie- 
lu, wytłumaczyć przeciętnemu zjadaczo- 
wi spółgłosek, że mówienie „ w mię- 
dzyczasie” jest błędem. Zaraz ci odpo- 
wie, że „w międzyczasie” jest wygodne, 
bo precyzyjnie określa czas między jed-. 
nym a drugim wydarzeniem i że „tym- 
czasem” nie jest tak precyzyjne. Kie- 
dy się powołasz na niemieckie „in der 
Zwischenzeit” i będziesz twierdził, że to 
dokładna kopia tego zwrotu, on ci od- 
pali, że wyrażenie „międzyczas” weszło 
do terminologii sportowej. a skoro uży- 
wają go sportowcy, to nie ma powodu, 
by się go pozbywać. 


Be: 


Podobnie jest z wyrażeniem „w Opar- 
ciu o coś”. Niby można powiedzieć, 
„opierając się na czymś” albo „na pod- 
stawie czegoś”, ale zwolennicy tego 
zwrotu nie dają się przekonać i próżno 
im się tłumaczy, że nie można stać w ©e- 
parciu © ścianę, czy też że w oparciu 
mogą być najwyżej pluskwy, jeśli o- 
parcie jest wyściełane a gospodyni — 
flejtuch. Mimo tych argumentów nie 
rezygnuję, a ostatnio znalezłem nawet 
jeszcze oszczędniejszy zwrot, mianowi- 
cie bez oparcia: „Czterotomowe dziełe 
epracowane na materiałach” — pisze 
rezygnuję, a ostatnio znalazłem nawet 
bez zająknięcia „Express Wicczorny ', 
L.opracowane w oparciu e materiały”) 
i nie mogąc się zdecydować na jedną 
z dwóch konstrukcji: „dzieło eparte na 
materiałach” czy też „dzieło, opracowa- 
ne na podstawie materialów”. 


Nadal jednak spotykam stary, dobrze 
znany zwrot, choć już nawet w nowym 
kontekście, jak np. w „Głosie Pracy”, 
który twierdzi, że rolnictwo „de nie- 
dawna produkowało w oparciu e pracę 
ludzką” i w „Expressie” gdzie „głębokie 
rozbicie ruchu zawodowego nastąpiło 
głównie w oparciu o kryteria politycz- 
me i ideologiczne”. Rozbicie w oparciu 
e kryteria — nie czegoś takiego jeszcze 
nie widzałem. Na dodatek to rozbicie 
jest jeszcze głębokie... 


Z czymś takim może konkurować tvl- 
leo zdanie, że zainteresowanie pamię- 


tnikami „zaczyna słabnąć na rzecz cyn- 


tetycznych  opracuwu:: naukowych”. 
Otóż po przeczytaniu tej rewelacji sam 
zacząłem słabnąć na rzecz pękania ze 
śmiechu. Spoważniałen dopiero, gdy 
przeczytałem, że „w pamięci narodo- 
wej... w zbyt małym stopniu zakarbe- 
wała się świademość, że była te armia, 
która., wszystkie bitwy estatecznie wy- 
grała” i że „żaden z żołnierzy nigdy 
już nie będzie sobie wrogiem”. 

Ale to są przykłady pospolitych wy- 
kolejeń i nie warto się nimi zajmować 
— może tylko trzeba pokiwać głową 
nad ślepotą adiustatorów. Wróćmy więc 


„do nieustępliwych i upartych. Od lat 


obowiązuje w publicystyce zespół zwro- 
tów i sformułowań, które, po Sszczegó- 
łowszej analizie wykazują sporo braków 
logicznych. Jeśli np. czytamy, że roz- 
mowy przebiegały w klimacie wzajem- 
nego zrozumienia i przyczyniły się do 
zacieśnienia stale pogłębiających się i 
rozwijających dwustronnych stosunków, 
to nasuwa się pytanie, w jaki sposób 
można zacieśnić stosunki, które się roz- 


3, 
Ł) 


de Fi 


wijają (lub odwrotnie: rozwijać zacieś- 
niające się stosunki). Dalej: w opisie 
zmian naszego życia szafluje się często 
określeniami  „burzłiwe przemiany”, 
„gwałtowny skok”, „dynamiczny rez- 
wój”. Te zwroty, nadużywane przy la- 
da okazji, tracą swe pierwotne znacze- 
nie i zupełnie się nie zdziwiłem, kiedy 
w „Słowie Powszechnym” znalazłem 
zdanie: „Dynamiczny rozwój sieci pa- 
rafialnej miał miejsce zwłaszcza w die- 
cezji szczecińsko-kamieńskiej”. Na mac- 
ginesie: „burzliwy rozwój” to rusycyzm 
a „mieć miejsce” — germanizm. 


Wśród najcześciej spotykanych zwro- 
tów i wyrażeń modnych, które wpraw- 
dzie nie są błędami, lecz rażą, prym 
wiodą przymiotniki wysoki, szeroki i 
głęboki. O czymkolwiek się pisze to na- 
leży tymi epitetami ozdobić. Sportowcy 
mają więc wysoką formę, wydarzenie 
odbija się szerokim echem, kapitalizm 
przeżywa głęboki kryzys. Znalazłem na- 
wet w „Głosie Pracy” zdanie, że „nie 
wszyscy kandydaci do medali byli w 
najwyższej dyspozycji. To nowość: 
najwyższa dySpozycja. Nie można tego 
powiedzieć o autorach, których zasób 
określeń wartościujących ogranicza się 
do tych trzech. Ich dyspozycja, pody- 
ktowana świadomością językową, każe 
isć utartymi szlakami. 


I to jest najsmutnie jsze. 
1B13 


p O O Oo BE m Ya A O O Wa O o OO ANO OK Ea ONA A 0 Pa c 


Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocziowe 


f doręczyciele w terminach: 


— do dnia 25 listopada na I kwartał i I półrocze roku następnego i cały rok następny, 
— do 16 września na IV kwartał roku bieżącego. | 

Ceną prenumeraty: kwartalnie — 12 zł; półrocznie — 24 zł: rocznie — 48 zł. 

Jednostki gospodarki uspolecznionej, instytucje i organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW  „Prasa-Książka-Ruch', 
w miejscowościach zaś, w których nie ma oddziałów RSW — w urzędach pocztowych. 

Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u do- 


reczycieli. 


Prenumeratę ze zleceniem WySyvłki za granicę przyjmuj iąż ę 
; € vsyłk 4 je RSW „Prasa-Książka-Ruch*”, Cen- 
trala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-839 Warszawa, konto NBP IV 


Oddzial w Warszawie, Nr 115:-201045-139-11. 


BORY ze zleceniem wysylki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej 
e dla zieceniodawców indywidualnych i o 100% dla zieceniodawców, instytucji i zakła- 
4 


dów pracy. 


RSW ,.Prasa-Książka-Ruch*, Prasowe Zaklady Graticzne, 


8486. Zam. 138. Indeks I8513. 


02-018 Warswzawa, ul. Nowogrodzha 
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ludu 


Co Dziś 
NAJWAŻNIEJSZE? 


Od dłuższego czasu trwają w kraju ożywione gospodarskie dyskusje. 


W ich wyniku powstał program systematycznego porządkowania, 
równoważenia rozwoju poszczególnych dziedzin gospo- 


har- 


darki — czytamy na łamach „SZTANDARU LUDU''. Narada w KC PZPR, 
poświęcona ocenie wyników gospodarczych | półrocza oraz zadaniom 


na Il półrocze, wskazała na wiele efektów 
Pozwoliła stwierdzić znaczne możliwości, 


poprawy w gospodarowaniu. 
jakie — mimo występujących 


trudności — ma nasza gospodarka w skutecznym ich przezwyciężaniu. 


„Oznaki poprawy wymagają 
dziś tym bardziej  konsek- 
wentnej realizacji przyjętego 
programu porządkowania i 
harmonizowania gospodarki. 
Tak konsekwentnej, by owe 
oznaki mogły w tempie jak 
najszybszym stać się zjawis- 


GAZETA 


zachodnia 


Ponad ćwierć wieku w Cegielskim: 
jako ustawiacz maszyn stolarskich. W partii od 1950 roku. 


kiem trwałym. Od tego wszak, 
od lepszej jakości naszej pra- 


cy, zależy dalsza poprawa 
warunków życia  społeczeń- 
stwa. 


Czego zatem, obok tej kon- 
sekwencji, potrzeba nam dziś, 
potrzeba całemu społeczeń- 


— A z a Z A W A A 


SZACUNEK 
DLA SZCZEROŚCI 


obecnie z tytułem mistrzowskim 
Towarzysz 


STANISŁAW ZIELIŃSKI jest członkiem Komitetu Centralnego partii już 


po raz drugi. U siebie, 


Oto fragment relacji. 


— Jaka więc konkretna ro- 
la, podstawowy obowiązek 
członka partii w połowie 
1980 roku? Wydaje się — na- 
leży to do pewników, — że 
w trudnej sytuacji gospodar- 
czej do obowiązków należy 
konieczność bardzo wyczulo- 
nego spojrzenia na sprawy 
ekonomiczne. Oddania się im 
bardziej niż kiedykolwiek. Na 
każdym pięterku. Na każ- 
dym. Rozpoczynając od naj- 
prostszych spraw, do najtrud- 
niejszych. 

Żeby rozwinąć tę 


GŁÓS 


myśl: 


ROBOTNICZY 


Jesteśmy właśnie po kolejnym przeglądzie poziomu i 
poprzednie r miał doprowadzić do spłasz- 


trudnienia, który — jak i 


na miejscu 
Rozmawiał z nim JANUSZ TRUSZCZYŃSKI z „GAZ 


sekretarza POP. 
ZACHODNIEJ. 


pelni funkcje 


chodzi o efektywność gospo- 
darowania, realizację planów 
produkcyjnych, realnych — 
nie papierkowych. 

W-3 wykonał plan I pół- 


rocza. To zasługa generalnej 
części znakomitej załogi i 
chwała jej za to. Ale czy 


trzeba, aż takim kosztem? 
80 tysiącami nadgodzin? Prze- 
cież oznacza to dopływ do- 
datkowej ilości pieniędzy (...), 
na które nie znajdzie się po- 
daż, gdyż ona rośnie wolniej. 

Oznacza to też często żół- 
wie tempo pierwszej dekady 


LUDZIE I „STOŁKI” 


proporcji za- 


czenia struktur zarządzania, do ograniczenia liczby pracowników admi- 
nistracyjno-biurowych w podstawowych działach gospodarki, do wyrów- 


nania zachwianych relacji 


między zatrudnionymi na stanowiskach nie- 


robotniczych, a zatrudnionymi bezpośrednio „przy maszynie”, — stwierdza 
IWONA ŚLEDZIŃSKA na łamach „GŁOSU ROBOTNICZEGO”'. 


(...) Stan obecny generalni2 
budzi zastrzeżenia. Z jednej 
strony płaci się u nas pize- 
cież za osiem godzin pracy, 
tylko pracy na osiem godzin 
dla dużej części zatrudnio- 
nych próżno szukać. Z jed- 
nej strony — są jednak luki. 
„Nadrabiają”” je ci, wykonu- 
jący konieczne zadania w cza- 
sie nadliczbowym, nadliczbo- 
wo opłacanym. Nadrabiają 


pracownicy handlu i usług, 
oblegani przez kolejki klien- 
tów. Nadrabiamy my, tracąc 


czas (nierzadko państwowy) w 
przychodniach lekarskich, na 


poczcie, w tramwaju — czyli 
tam, gdzie ludzi do pracy 
zwyczajnie brak. Więc trudno 
się dziwić konieczności roz- 
bijania zasiedziałych układów 
i szukania rezerw kadrowych 
wśród mniej obciążonych o- 
bowiązkami bądź zgoła  po- 
zornie potrzebnych  (...). 

Obecny przegląd był wy- 
nikiem płynących z góry, ad- 
ministracyjnych decyzji i jak 
zwykle w takich przypadkach, 
spełnił oczekiwania w części. 
w województwie miejskim 
łódzkim wskazano np. na 
możliwość zmniejszenia za. 


stwu — najbardziej? 
Spokoju i rozsądnego, roz- 
ważnego, obvwatelskiego po- 


dejścia do zadań, które obec- 
niesą najpilniejsze, od których 
realizacji zależy rozwiązanie 
dalszych problemów. W dy- 
skusji i w podchodzeniu do 
zaspokajania potrzeb, które 
są ważne i pilne, jak najbar- 
dziej społecznie uzasadnione 
— trzeba nam także wywa- 
żenia, zachowania odpowied- 
nich proporcji i uwzględnie- 
nia społecznych priorytetów. 
Trzeba obywatelskiej Świado- 


mości, że w obecnej złożonej 
sytuacji możliwości i zakres 
zaspokajania potrzeb zależą 


od każdego z nas, od wszyst- 
kich — od wzrostu wydaj- 
ności pracy, poprawy jej 
efektywności, od zdecydowa- 
nie większej gospodarności i 


— nie z winy załogi — 1 os- 
try galop w ostatniej. Do 
dwunastu godzin dziennie. 


Nikt z pracowników o tym 
nie marzył i nie marzy. To 
jasne. Rozumiemy: trudności 
surowcowe i materiałowe, nie 
z winy zakładów. 

Więc wniosek 
urealnić plany. 

Trudna sprawa? Trudna! I 
trzeba, ponieważ do obowiąz- 
ków wszystkich nas należy 
rozmawiać, wyjaśniać (w mia- 
rę własnych możliwości) po- 
prawiać. Istnieje hierarchia 
potrzeb i trzeba ją uwzględ- 
niać. Jedni nie mogą czekac, 
bo gonią ich terminy waż- 
nych umów, poprzez które 
właśnie dostarczone zostaną 
niezbędne Środki produkcyjne 
dla siebie i dla innych. 

W Żadnej sytuacji (...) nie 
można uciekać od rozmów. Na 
każdym pięterku. Niech będą 
one nawet niełatwe, może i 
przykre, ale rozmówcy odczu- 
ją szacunek dla szczerości (...). 

(..) O to też chodzi, żeby 
ktytyka dotyczyła siebie i z 


taki, żeby 


trudnienia na stanowiskach 


nierobotniczych 'o ok. 1200 
osób. Nie jest to dużo  -- 
zważywszy na potrzeby, a 
także chyba szanse. By efekt 


był pełniejszy, należało jed- 


nak myśleć najpierw nie o 
zalecanych wskaźnikach i 
konkretnych ludziach, a np. 


wyobrazić sobie sytuację kran- 
cową i spróbować zorganizo- 
wać przedsiębiorstwo jakby 
„od nowa”, przy wyimagino- 
wanym absolutnym braku ka- 


dry. 
Mechanicznie, formalne ma- 
newrowanie etatami i ludż- 


mi, z zakodowanym w pamię- 
ci stanem wyjściowym, może 
na pewien czas usunąć Skut- 
ki, lecz nie sięga do przy- 
czyn. Bo np. kiedy przepro- 
wadzono podobny przegląd w 
roku 1977, to m.in. w resorcie 
przemysłu lekkiego „wygospo- 
darowano'' 1440 osób, czyli 
objętych akcją. Cóż 
stąd? W roku 1979, w Stosun- 
ku do stanu z 198 r., a więc 
po owym przeglądzie, udział 
zatrudnionych na stanowi-:- 
kach nierobotniczych (porów. 
nując z ogółem  zatrudnio- 
nvch) w dziesięciu podstawo- 
wych branżach tego przemy- 


troski o wspólne dobro. Aby 
poprawić zaopatrzenie rynku 
— trzeba produkować więcej 
pożądanych towarów i to o 
lepszej jakości, co z kolei 
rzutuje na przywrócenie rów- 
nowagi rynkowej a także wa- 
runkuje wzrost indywidual- 
nych dochodów. Nie możemy 
spożytkować i wydawać wię- 
cej — powtórzmy — niż wy- 


pracujemy i wytworzymy. 
Nade wszystko trzeba nam 
więc rzetelnego, sprawnego, 


rytmicznego wykonywania o- 
bowiązków na każdym  sta- 
nowisku, wysokiej dyscypliny 
pracy. Trzeba nam rozwagi i 
poczucia odpowiedzialności za 
wspólne dobro i wyniki ogól- 
nospołecznego wysiłku, bo w 
warunkach chaosu i rozluż- 
nienia niewiele zdołamy osią- 
gnąć". 


kolei innych, jako warunek 
uzyskania rzez nią pełnej 
wartości twórczej. Nie totalna 
krytyka, gdyż zaczyna być 
ona jałowa i nie lakiernictwo, 
gdyż jest ono niepożądane i 
niebezpieczne. ' Doświadczenie 
wielu lat spędzonych w war- 
sztacie wśród swoich i blis- 
kich ludzi dyktuje to szcze- 
gólne żądanie: mówić praw- 
dę! Można nie być naukow- 
cem ani psychologiem i jed- 
nocześnie znaleźć ten właści. 
wv klucz do pełnego zrozu- 
mienia się. Stwierdzenie, że 
ktoś jest „swoim chłopem” 
posiada wiele wymiarów i 
chyba ten jeden najcenniej- 
szy: można na nim polegać, 
chociaż powie gorzką prawdę, 
nie posłodzi jej niczym ale 
można mu ufać (...). 

(...) Znać trudną przeszłość, 
krytycznie oceniać terażźniej- 
szość, mierzyć mądrze, senso- 
wnie i realnie w pełni socja- 
listyczną przyszłość, jako 
wspólną pracującego narodu 
własność — oto jest nasze 
zadanie. 


słu znów wzrasta z 13,9 proc. 
do: 442. Droc. («b 


Zamierzenia obecnego prze- 
glądu w tym resorcie są 
oczywiście ambitnicjsze. Za- 
trudnienie na stanowiskach 
nierobotniczych "ma się tu 
zmniejszyć ogółem 0 3200 
osób (3 proc. objętych prze- 
glądem), a bezpośrednio w 
przemyśle (bo pod hasłem 
„resort'* mieści się także za- 
plecze naukowe, przedsiębior- 
stwa budowlane, handel itp.) 
— o 2906 osób. Najistotniejsze 


cięcia dotyczą pracowników 
administracyjno - biurowych. 
Minus 2550 osób, to — jakby 


nie było — 6 proc. urzędniczej 


kadry z roku 1979. Na ile 
jednak są to wyniki wymu- 
szone — przekonamy się za 


rok lub dwa (...). 


Nie tracąc z oczu interesów 
ludzi, zabierzmy się jednak 
przede wszystkim za „Stołki”'. 
Inaczej słuszne w swej idei 
przeglądy zaczną przypominac 
dziecięcą zabawę, kiedy to 
na określone hasło lub znak 
każdy szuka miejsca do siąd- 
nięcia i przegrywa ten, dla 
którego zabrakło krzesła. Prze- 
giywa często przypadkiem. 
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Gospodarka morska jest jednym z najważ- 
niejszych działów naszej gospodarki narodo- 
wej. Składają się na nią: flota handiowa 
i rybacka, przemysł stoczniowy, zaplecze re- 
montowe, porty z urządzeniami przeładunko- 
wymi oraz przewozy pasażerów i towarów 
drogą morską. 


Obecnie nasza flota liczy, jak to ilustruje 
zamieszczony diagram, 322 statki łącznej ła- 
downości 4,5 mln ton, które w roku ubiegłym 
przewiozły ponad 37 mln ton towarów oraz 
blisko 350 tys. pasażerów. 


Drogą morską przewozimy m.in. ponad 
25,6 mln ton węgla (czyli 56 proc. całego 
eksportu), 2,4 mln ton siarki oraz 1,3 mln ton 
cementu. 


Przeładunki w portach, a ściśle obroty ła- 
dunkowe, wyniosły w roku ubiegłym ponad 
68 min ton. Do naszych portów zawinęły 
12,304 statki reprezentujące bandery dosło- 
wnie z całego świata. 


Osobny rozdział to budownictwo okrętowe 
oraz eksport statków, który zajmuje czołowe 
miejsce w naszym bilansie handlowym. W cią- 
gu ostatnich 30 lat sprzedaliśmy armatorom 
z 31 krajów 1150 statków o łącznym tonażu 
9,4 mln ton. Tylko w roku ubiegłym polskie 
stocznie zbudowały 76 statków o nośności 
633,5 tys. ton. Jest to ogromny wysiłek za- 
równo przemysłu stoczniowego, jak i blisko 
1.300 zakładów współpracujących z tym prze- 
mysłem, które wytwarzają 60—65 proc. war- 
tości statku. 

W okresie kryzysu ekonomicznego na za- 
chodzie i malejącego zapotrzebowania na 
frachty i nowe statki — polski przemysł stocz- 
niowy ma zapełniony portfel zamówień na 
kilka lat naprzód. Jest to przede wszystkim 
efekt wysokiej jakości i nowoczesności na- 
szych statków znanych z niezawodności na 
całym świecie. 

Rozwojowi gospodarki morskiej, a w szcze- 
gólności przemysłu stoczniowego sprzyja sta- 
le pogłębiająca się współpraca z krajami 
RWPG zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim, 
który jest głównym odbiorcą naszych statków 
i którego zamówienia pozwalają nd dalszą 
specjalizację polskich stoczni. 


W ostatnich latach przystąpiliśmy do bu- 
dowy uznanych za najbardziej nowoczesne 
i skomplikowane — statków do przewozu che- 
mikalii i gazów płynnych. Opracowanie wielu 
własnych, oryginalnych metod technologicz- 
nych w procesie budowy statków stawia kwa- 
lifikacje naszej kadry inżynieryjno-technicz- 
nej w ścisłej czołówce światowej. 
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30 LAT EKSPORTU 
POLSKICH STATKÓW 


statków 


o nośności JĄ min ton 


sprzedano 30 
; armatorom z krajów 


POLSKA FLOTA HANDLOWA 
SZOWARZJENI| 
o nośności 49 "$ min ton 
REWA " KDWTTW IEFTKUADUCA PTWENYK IK. AA RSE (AK ROC 
przewozy towarów GY/ J min ton 
KOPA AIZWZACOPAPO aż ać. Gana: 
przewozy pasażerów 43... 
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ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNÓCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
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W NUMERZE: 


© Numer otwierają informacje o trzech kolejnych  posiedze- 
niach plenarnych Komitetu Centralnego PZPR. Na IV, V i VI Plenum za- 
padły ważkie decyzje torujące drogę do wyprowadzenia kraju z trudnej 
sytuacji społeczno-ekonomicznej, która wywołała ostre napięcia społeczne. 


Zamieszczamy także życiorysy | sekretarza Komitetu Centralnego i nowych 
członków i zastępców członków Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 


© ,,.. zbyt często zainteresowanie (....) egzekutyw POP problemami roz- 
woju partii ogranicza się do rozmów z potencjalnymi kandydatami i kończy 
się w chwili przyjęcia ren'w poczet kandydatów” — stwierdza Mirósłdwa” 
Machura-Baka, kierownik Warszawskiego Ośrodka Kształcenia Ideologicz- 
a w swym artykule o wynikach badań procesu wychowawczego z kan- 
ydatami. 


© W liście do redakcji tow. Eugeniusz Kluza z Siedlca Dużego w woj. 
częstochowskim sygnalizuje na przykładzie Komitetu Gminnego narastanie 
niedobrych zjawisk w życiu partii, stylu i metodach działania instancji. 


© O potrzebie racjonalizacji zatrudnienia w celu uzyskania wzrostu 
wydajności pracy, bez którego nie jest możliwe podniesienie poziomu ży- 
cia — pisze tow. Janusz Obodowski, wiceminister Pracy, Płac i Spraw So- 
cjalnych. 


© Problemy efektywności gospodarowania w różnych aspektach podej- 
mują także w swych artykułach sekretarze komitetów zakładowych oraz 
tow. Tadeusz Nowicki, kierownik Wydziału Ekonomicznego Komitetu Kra- 
kowskiego PZPR. 


© O postępującej ku nowoczesności Zamojszczyźnie, której podstawową 
dziedziną gospodarki jest rolnictwo — pisze tow. Ludwik Mażnicki, | sekre- 
tarz KW PZPR w Zamościu. 


© Zadania gminnych ośrodków pracy ideowo-wychowawczej są tema- 
tem artykułu tow. Andrzeja Czyża, zastępcy kierownika Wydziału Pracy 
ldeowo-Wychowawczej KC PZPR. 


6 Rozpoczęty nowy rok szkolny jest kolejnym etapem wdrażania progra- 
mów dziesięcioletniej powszechnej szkoły średniej. O zadaniach reformo- 
wanej szkoły pisze tow. Władysław Kata zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR. 


© „Nie musi to być szlak złocisty” — to wyróżniony Il nagrodą w kon- 
kursie „ŻP” i KiW reportaż tow. Ryszarda Augustyna z Opola. 
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W dniu 24 sierpnia obradowało w Warszawie IV 
plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR. 


Plenum wvsłuchało informacji członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarza KC PZPR Stanisława Kani o 
aktualnej sytuacji społeczno-politycznej w Polsce. 


Na Plenum I sekretarz KC PZPR Edward Gierek 


przedstawił węzłowe problemy społeczno-gospodar- 
cze i polityczne kraju oraz nakreślił główne zadania 
partii w tych dziedzinach. 

Komitet Centralnv podjał także cecyzje w spra- 
wach organizacyjnych. 


Komitet Centralny odwołał ze składu Biura Poli- 
tycznego Edwarda Babiucha, Jerzego Łukaszewicza, 
Jana Szydlaka, Tadeusza Wrzaszczyka, ze składu za- 
stepców członków Biura Politycznego Tadeusza Pykę 
i Zdzisława Żandarowskiego. Plenum odwołało Je- 
rzego Łukaszewicza, Józeta Pińkowskiego i Zdzisława 
Żandarowskiego ze składu Sekretariatu KC PZPR. 

Komitet Centralny powołał na członków Biura Po- 
litycznego Stefana Olszowskiego i Józefa Pińkowskie- 
go. a na zastępców członków Biura Politycznego Je- 


rzego Waszczuka i Andrzeja Żabińskiego. 


Plenum powołało na sekretarzy KC: czivnka Biura 
Politycznego KC PZPR Stefana Olszowskiego i za- 
stępcę członka Biura Politycznego KC PZPR Emila 
Wojtaszka. 


Komitet Centralny dokooptował do składu człon- 


ków Komitetu Centralnego Tadeusza Grabskiego. 


W związku z rezygnacją Edwarda Babiucha z 
funkcji prezesa Rady Ministrów Komitet Centralny 
postanowił rekomendować na to stanowisko Józefa 
Pińkowskiego. 


W dyskusji głos zabrali: członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Gdańsku — Tadeusz Fiszbach, zastęp- 
ca członka KC, I sekretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR Stoczni im. A. Warskiego w Szczecinie — Sta- 


W godzinach nocnych z 5 na 6 bm. zebral się na 
swoim VI plenarnym posiedzeniu Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom 
przewodniczył członek Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący Rady Państwa, Henryk Jabłoński. 


W związku z poważną chorobą Edwarda Gierka Ko- 
mitet Ceniralny zwolnił go z funkcji I sekretarza KC 
I członka Biura Politycznego KC PZPR. 


„KOMITET CENTRALNY JEDNOMYŚLNIE PO- 
WOŁAŁ STANISŁAWA KANIĘ NA STANOWISKO 


i Baia yt, 


_nisław Miśkiewicz, członek KC, I sekretarz KW PZPR 


w Elblągu — Antoni Połowniak, członek KC, I se- 
kretarz Komitetu Zakładowego PZPR Stoczni im. 
Lenina w Gdańsku — Jan Łabęcki, członek KC, pu- 
blicysta „Trybuny Ludu” — Ryszard Wojna, członek 
KC, ślusarz Stoczni Remontowej w Szczecinie — 
Edward Pustelnik, członek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Lublinie — Władysław Kruk, członek KC. bosman 
PLO — Czesław Drozdowicz, czlonek Biura Politycz- 
nego. sekretarz KC PZPR — Stefan O!:zowski, czło- 
nek KC. red. naczelny „Polityki” — Mieczysław F. 
Pakowski, członek KC, I sekretarz KW PZPR w Poz- 
naniu — Jerzy Zasada i członek KC, I sekretarz KW 
PZPR we Wrocławiu — Ludwik Drożdz. 

Na zakończenie obrad zabrał głos I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek. 

Plenum zakończyło się odśpiewaniem 


s „Między- 
narodówki” 


(PAP) 


W dniu 30 sierpnia odbyło się V Plenum Komitetu 
Centralnego PZPR. 


Obradom przewodniczył I sekretarz KC PZPR Ed- 
ward Gierek. 


Komitet Centralny wysłuchał informacji członka 


Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR Stanisława 


Kani. 
Komitet Centralny przyjął do zatwierdzającej wia- 
domości sprawozdania komisji rządowych powołanych 


do rozmów z przedstawicielami robotniczymi w spra- 


wie zgłoszonych postulatów w Gdańsku i Szczecinie. 
które przedłożyli: członek Biura Politycznego KC 
PZPR. wiceprezes Rady Ministrów Mieczysław Ja- 
gielski i zastępca członka Biura Politycznego KC 
PZPR. wiceprezes Rady Ministrów Kazimierz Barci- 
kowski. 

; FE zakończyło się odśpiewaniem .„Międzynaro- 
owki”. 


(PAP) 


I SEKRETARZA KOMITETU CENTRALNEGO 
PZPR. | 

Stanisław Kania wygłosił przemówienie. 

(Tekst publikujemy na str. 2—4), 

Komitet Centralny powołał Kazimierza Barcikow- 
skiego i Andrzeja Żabińskiego na członków Biura 
Politycznego KC PZPR a Tadeusza Grabskiego ZAdzi- 
sława Kurowskiego i Jerzego Wojteckicgo sA aaa 
tarzy KC PZPR (życiorysy — Str. 4). i 
„Obrady plenum będą kontynuowane jeszcze w 
bieżącym miesiącu. (PAP) | 
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"Partia - adresatem 
społecznych nadziel 


Przemówienie I sekretarza KC PZPR 
tow. STANISŁAWA KANI 
na VI Plenum KC PZPR 


SZANOWNE 
TOWARZYSZKI 
I TOWARZYSZE! 


Obecne plenum zwołane zostało w nagłym trybie. 
Nie zdążyłem przygotować sobie zasadniczego prze- 
mówienia. Chciałbym zatem wypowiedzieć się po- 
krótce jedynie w kilku najpilniejszych obecnie spra- 
wach. 

Nigdy w czasie całej swojej wieloletniej przynależ- 
ności do partii nie myślałem, że Polska Ludowa, że 
partia staną wobec tak złożonych, tak dramatycznie 
skomplikowanych problemów jak jest to dziś. Tym 
bardziej, nigdy nie spodziewałem się, że na mnie spad- 
nie tak wielkie brzemię odpowiedzialności związanej 
z funkcją, którą mi powierzyliście. 

Jest dla mnie ujmująca jednomyślność Komitetu 
Centralnego w powołaniu mnie na stanowisko I se- 
kretarza. Dziękuję Wam towarzysze za dobre słowa 
skierowane pod moim adresem. Muszę spłacić to za- 
ufanie, te nadzieje własną pracą. Padło tu w jednym 
czy drugim wystąpieniu, że mam być przywódcą par- 
tii. Nie — towarzysze — funkcja nie czyni z człowie- 
ka przywódcy. Ja nie jestem zresztą taki pewien, 
że partii naszej potrzebne jest to, co kryje się pod 
pojęciem przywódca. Jestem głęboko przekonany, że 
moją powinnością jest przede wszystkim dbać o to, 
żeby tu na tej sali i w skali całej naszej partii, funk- 
cjonowała zbiorowa mądrość ludzi. — Jest to wielka, 
twórcza siła w kształtowaniu linii partii, w jej reali- 
zacji. Tak traktuję, tak widzę swój obowiązek wobec 
Komitetu Centralnego, wobec partii. 


Przyjmuję obowiązki I sekretarza w okoliczno- 
ściach niezwykłych. Towarzysz Gierek, który kiero- 
wał naszą partią przez ostatnie 10 lat jest ciężko 
chory. Nie czas w obliczu tej choroby na ważenie 
ccen jego działalności. Jestem przekonany, że będą 
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"to oceny sprawiedliwe, że mimo wszystko, zasługi 


tow. Gierka w czasie 50 lat działalności w ruchu ro- 
botniczym są niepodważalne. Życzymy mu szybkiego 
powrotu do zdrowia. 

Najważniejszym naszym zadaniem jest przywróce- 
nie społecznego zaufania do władzy ludowej, zaufa- 
nia klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy do par- 
tii. Zapewnić musimy mocną więź władzy ze społe- 
czeństwem. Zabrakło jej i to spowodowało wybuch 
niezadowolenia o szerokiej i jakże groźnej w skut- 
kach skali. Mam świadomość szerokiego zasięgu kry- 
tyki różnych aspektów naszego życia. Krytyki, która 
często przesłania wielkie, bezsporne dokonania so- 
cjalistycznego budownictwa w całym okresie Polski 
Ludowej i w tym ostatnim dziesięcioleciu. Tym bar- 
dziej z wielkim uznaniem powinniśmy się odnieść 
do tych załóg robotniczych, do tych milionów ludzi 
pracy, którzy mając niemało powodów do niezado- 
wolenia rzetelnie i ofiarnie pracowali. Stali na swoich 
posterunkach pracy. Dzięki nim toczyło się życie kra- 
ju. Dzięki nim inni mogli strajkować. 


Poważne błędy w polityce ekonomicznej i defor- 
macje w życiu społecznym były podstawowym źród- 
łem tej wielkiej fali strajków, jaka przetoczyła się 
przez Polskę od lipca i trwa po dzień dzisiejszy. Trak- 
tujemy te strajki jako przejaw robotniczego nieza- 
dowolenia, robotniczego protestu w swym głównym, 
czystym, właśnie robotniczym nurcie. Był to protest 
skierowany nie przeciwko zasadom socjalizmu, nie 
przeciwko naszym sojuszom, nie był to protest skie- 
rowany przeciwko przewodniej roli naszej partii, któ- 
rą ukształtowała historia. Skierowany był przeciwko 
wypaczeniom, przeciwko błędom w naszej polityce. 
Dlatego właśnie pedstawową metodą rozwiązywania 
konfliktów społecznych strajkowego charakteru, był 
dialog, były rozmowy, cierpliwie i wytrwale prowa- 
dzone przez naszych towarzyszy. W ich wyniku uzy- 
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skaliśmy porozumienie w różnych socjalnych, spo- 
łecznych sprawach, porozumienie z przedstawiciel- 
stwami załóg, które w wię!tszości strajkujących zakla- 
dów przybierały formy komitetów strajkowych. Bę- 
dziemy dbać o to, aby wszystkie te porozumienia 
zostały wykonane. Znalezienie politycznego rozwią- 
zania tak ostrego konfliktu spolecznego jest naszym 
cennym kabitałem politycznym i moralnym, jest 
świadectwem wysokiego poczucia odpowiedzialności 
partii i władzy ludowej za kraj, za przyszłość narodu. 


Będziemy z całą konsekwencją sięgać do źródeł 
napięć, będziemy je usuwać żeby już nigdy więcej 
nie mogła powsiać taka dramatyczna sytuacja. Trze- 
ba jednak widzieć, że walka toczy się nie tylko o od- 
zyskanie zaufenia klasy robotniczej, ludzi pracy. To- 
czy się również ostra walka z przeciwnikiem. My 
chcemy trudności kraju rozwiązać. Zaś antysccjali- 
styczny przeciwnik chce powstałe konflikty wyko- 
rzystać dla celów sprzecznych z tym do czego dążą 
i za czym cpowiadają się robotnicy. Będziemy zde- 
cydowanie przeciwdziałać przypadkom naruszania 
porządku, samowoli i rozprzężeniu, szykanowaniu lu- 
dzi uczciwych i ofiarnych w pracy dla Polski. Bę- 
dziemy zdecydowanie bronić sprawy socjalizmu, ży- 
wotnych interesów naszego ludowego państwa. Jest 
to niezwykle dziś ważne zadanie naszej partii, jej 
frontu ideologicznego, całego naszego aktywu. Jest 
to w istocie wspólna sprawa wszystkich patriotycz- 
nych sił naszego narodu. 


Możemy, nawet musimy dziś w naszym kraju 
o wielu sprawach dyskutować, spierać się, musimy 
niemało zmieniać. Co do jednego musimy być wszyscy 
zgodni: Polska potrzebuje spokoju i pracy. Jeśli tego 
zabraknie, wszystko inne utraci sens i znaczenie. 


Przedmiotem szczególnej naszej troski musi być 
sytuacja ekonomiczna kraju. Była ona i wcześniej 
bardzo złożona. Strajki, na skutek unieruchomienia 
znacznej części potencjału ekonomicznego, na skutek 
nowych zobowiązań w sferze płac i świadczeń, trud- 
ności te jeszcze bardziej pogłębiły. 


Na pierwszym planie widzieć musimy potrzebę 
podjęcia szerokich działań na rzecz wykorzystania 
' potencjału produkcyjnego, który jest wielki, nowo- 
czesny a wykorzystywany ciągle słabo. Trzeba doko- 
nać ogromnego wysiłku, aby wyrażnie poprawić stan 
zaopatrzenia rynku. Jest to jeden z głównych postula- 
tów naszego społeczeństwa. 


Wielkie problemy stoją przed naszym rolnictwem, 
stanowiącym warsztat pracy milionów rolników 
i źródło żywności dla narodu. Będziemy dbać o to, 
żeby funkcjonowała stale opłacalność produkcji rol- 
nej, żeby były mocne gwarancje chłopskiej własności 
na ziemię, żeby każdy kto chce gospodarować czuł 
się pewny swojego stanu posiadania. Powinniśmy 
sprzyjać wszystkim typom gospodarstw, które podno- 
szą produktywność ziemi, zwiększają efektywność go- 


spodarowania, powinniśmy wspierać socjalistyczne 
przemiany w naszym rolnictwie. 

Wielką sprawą, która nie może uchodzić z pola 
widzenia są trudności mieszkaniowe. Mamy słuszny 
i potrzebny program, ale mamy bardzo złą jego reali- 
zaeję. Jest to jedna ze spraw, która musi być podjęta 
i to o wiele skuteczniej niż dotychczas. | 

Partia będzie realizować swoją politykę przede 
wszystkim poprzez instytucje przedstawicielskie i w 
oparciu o ich konstytucyjną rolę. Wychodzimy z zało- 
żenia i powinniśmy to uznać za wytyczną naszej pra- 
cy, że demokracja nie jest gestem władzy wobec spo- 
łeczeństwa, lecz wielką i rosnącą potrzebą socjalizmu. 
Dlatego zdecydowanie opowiadamy się za pełnym 
przestrzeganiem kcenstytucyjnych kompetencji Sej- 
mu, za rozszerzeniem uprawnień rad narodowych, za 
rzeczywistą odnową związków zawodowych, tak, aby 
były one w pełni samorządnym i skutecznym obrońcą 
robotniczych interesów i praw, partnerem wobec ad- 
ministracji. Będziemy dbać o to, by również nowe 
związki zawodowe rozwijały się tak, jak deklarowali 
ich organizatorzy, aby przestrzegana była zasada, iż 
są to organizacje stojące na gruncie socjalizmu i dzia- 
łające, jako ogniwa socjalistycznej demokracji. 


Chcemy aby każdy patriotycznie myślący obywa- 
tel naszego kraju miał poczucie i miał możność ak- 
tywnego uczestnictwa w naszych narodowych spra- 
wach. Pragniemy konsekwentnie kontynuować naszą 
politykę wyznaniową, wzbogaconą o nowe doświad- 
czenia dobrze służące naszej ojczyźnie. 

Wielkim dorobkiem polityki naszej partii jest mię- 
dzynarodowa pozycja socjalistycznej Polski. Dziś w 
tę noc wrześniową, 41 lat od pamiętnej tragedii, chy- 
ląc czoła przed bohaterstwem polskiego żołnierza, 
przed męstwem i cierpieniem naszego narodu pod- 
kreślić z całą mocą należy, że w latach walki i latach 
pokojowego budownictwa powstała i sprawdziła się 
linia naszej konsekwentnej, stabilnej polityki zagra- 
nicznej, która leży u podstaw suwerennego i pomyśl- 
nego bytu naszego narodu. Szczególne w niej miejsce 
zajmował i zajmować będzie sojusz ze Związkiem 
Radzieckim. Sojusz ten, który przyniósł wyzwolenie 
Polski ma wielkie znaczenie dla zagwarantowania na- 
szych sprawiedliwych, nienaruszalnych granic, dla 
naszego bezpieczeństwa, dla korzystnej współpracy 
gospodarczej, w tym dla życzliwego, internacjonali- 
stycznego stosunku do naszych dzisiejszych pilnych 
ekonomicznych potrzeb. 

Zasługuje na szczególne podkreślenie, że nasi przy- 
jaciele, nasi sojusznicy, w tych minionych trudnych 
dniach odnosili się do naszej sytuacji ze zrozumie- 
niem, z zaufaniem, że znajdziemy dla niej właściwe 
rozwiązania. Dotyczy to przede wszystkim Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzieckiego i osobiście to- 
warzysza Leonida Breżniewa. Cenimy sobie wysoko 
bliską współpracę ze wszystkimi zaprzyjaźnionymi 
krajami socjalistycznymi. Umacniać będziemy nasze 


3 


awskim, w Radzie 


nia, do konstru 
wej. 


Podstawow nki RER: 
kraju, ARA piaseeriez Tywyósiwe: | 
drodze naszego seria ; oibtyńićć ak 
Porozumienia się z klas pa - MEK mas 
ufania społeczeństwa h MER a: 
partia, jej codzienne d aib k — . „ee 
deja de enne działanie. Powinniśmy dbać, że- 

| partii powstawały wzorce tego, co powin- 
no funkcjonować w socjalistycznym społeczeństwie. 
A więc zgodny z leninowskimi normami demokra- 
tyzm w pracy Komitetu Centralnego i wszystkich 
instancji partyjnych, wysokie wymagania i surowe 
reagowanie na nieprawidłowości, na naruszenia za- 
sad moralnych, o czym tu dzisiaj mówiono w dysku- 
sji. Dbałość o to, żeby dla każdego członka partii 
i każdego komunisty zawsze nadrzędne były sprawy 
ogółu. Trzeba nam będzie od dziś zadbać o to, aby 
styl naszej pracy, nasze obyczaje stały się bardziej 
proste i naturalne. Dotyczy to zwłaszcza obradowa- 
nia, dyskutowania, różnych publicznych spotkań. 
Mniej ceremoniału, a więcej rzeczowości i szczerości 
przyczyni się do usprawnienia naszego działania, po- 
może umacniać więź partii ze społeczeństwem. 


naszego 


Wierni socjalistycznym ideałom, wierni naszej 
marksistowsko-leninowskiej ideoiogii, powinniśmy 
budować autorytet naszej partii skromnością, prosto- 
tą, pasją w walce z tym co złe, z tym co ludziom do- 
kucza, co obraża ich poczucie sprawiedliwości. 


Partia jest adresatem społecznych nadziei na lep- 
sze. Od pracy partii, od jakości jej szeregów, od bojo- 
wości naszych towarzyszy zależy pokonanie trudno- 
ści, z jakimi mamy do czynienia. Zewrzyjmy nasze 


szeregi. Potrzebne jest nam rozwinięcie wielkiego 
ruchu umysłowego, który pomoże znaleźć odpowiedź 
na pytania: jak wyjść na szlak pomyślnego rozwoju, 
jaki program stworzyć, jakie gwarancje ustanowić, 
żeby nigdy już nie stanąć w obliczu podobnej jak 
obecna sytuacji. | 

Wydaje się celowe, podnoszą to niektórzy towa- 
rzysze w listach do Komitetu Centralnego, podziela 
to stanowisko Biuro Polityczne, że powinniśmy na 
najbliższym posiedzeniu Komitetu Centralnego roz- 
ważyć celowość zwołania nadzwyczajnego zjazdu par- 
tii. Sytuacja jest nowa, nowe wyrosły przed nami 
problemy. Partia powinna udzielić odpowiedzi na tę 
sytuację i na te problemy. Odpowiednie założenia 
opracowane i zatwierdzone przez Komitet Centralny 
mogłyby stać się podstawą powszechnej dyskusji w 
partii, służyć jej integracji i umocnieniu jej wpły- 
wów w całym społeczeństwie. | 

Nasza partia ma w swoich szeregach różnych lu- 
dzi, różnych nie tylko pod względem zawodu, zainte- 
resowań, ale różnych w sensie pokoleniowym. Obok 
ludzi młodych, mamy jeszcze w naszej partii takich 
towarzyszy, którzy przeszli całą epopeję walki z bur- 
żuazją, o klasowe wyzwolenie mas pracujących, któ- 
rzy przeszli przez ogień walki z wrogiem na froncie 
czy w ruchu oporu. Ludzi, którzy dźwigali z ruin 
nasz kraj ojczysty, budowali nowe życie, przywracali 
ziemie zachodnie Macierzy. Ta jedność starszego 
i młodszego pokolenia w naszej partii jest wielkim 
źródłem jej siły. O tę jedność powinniśmy zawsze 
dbać. 

Jestem głęboko przekonany, że przyjdzie taki czas 
kiedy znowu w powszechnej skali robotnicy będą 
mówić o Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
— nasza partia, nie tylko dlatego, że prowadzi naród 
po socjalistycznym szlaku rozwoju, ale także dlatego, 
że swoją przewodnią misję realizuje takimi metoda- 
mi, które zbliżają ją do społeczeństwa, które budują 
zaufanie, budują jej autorytet. 


ozn a m. wa . 


STANISŁAW KANIA 
| Sekretarz KC PZPR 


Urodził się 8 marca 1927 roku we wsi 
Wrocanka, obecnie woj. krośnieńskie, 
jako syn małorolnego chłopa. Ukończył 
wydział ekonomii w Wyższej Szkole 
Nauk Społecznych przy KC PZPR. 


Od 1942 r. pracował jako robotnik. W 
1944 roku uczestniczył w ruchu oporu, 
w szeregach Batalionów Chłopskich. 


Po wyzwoleniu był jednym z organi- 
zatorów i przewodniczącym koła ZWM. 
W kwietniu 1945 r. wstąpił do PPR. 
Brał czynny udział w działalności orga- 
nizacji partyjnych i młodzieżowych. Był 
przewodniczącym Zarządu Powiatowe- 
go ZWM w Jaśle, kierownikiem Wy- 
działu Młodzieży Wiejskiej Zarządu 
Wojewódzkiego ZWM w Rzeszowie, a 
nastepnie wiceprzewodniczącym Zarzą- 
du Wojewódzkiego ZWM w Rzeszowie. 
Równolegle piastował szereg funkcji 
partyjnych, m. in. członka Egzekuty- 
wy Komitetu Powiatowego PPR w Ja- 
śle, członka Egzekutywy KW PZPR w 
Rzeszowie. Po ukończeniu szkoły par- 
tyjnej przy KC PZPR, w 1952 roku zo- 
stał powołany do pracy w Zarządzie 
Głównym ZMP na stanowisko kierow- 


nika Wydziału Młodzieży Wiejskiej 
i członka Prezydium ZG ZMP. 


W 1958 r. przechodzi do pracy w 
Warszawskim Komitecie Wojewódzkim 
PZPR obejmując stanowisko kierowni- 
ka Wydziału Rolnego, a następnie sek- 
retarza WKW. W 1968 roku został po- 
wołany na stanowisko kierownika Wy- 


" działu Administracyjnego w KC PZPR. 


Był delegatem na Kongres Zjednocze- 
niowy PZPR i na inne zjazdy partii. 


Na IV Zjeździe partii wybrany został 
zastępcą członka KC PZPR, a na V 
Zjeździe — członkiem KC. Od kwietnia 
1971 r. jest sekretarzem KC PZPR. Wy- 
łoniony przez VI Zjazd Komitet Cen- 
tralny powołuje go na zastępcę członka 
Biura Politycznego i sekretarza KC 
PZPR. Od 1975 r. — od VII Zjazdu par- 
tii, jest członkiem Biura Politycznego 
i sekretarzem KC PZPR. Poseł na Sejm 
od 1972 r. 


Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Krzyżem Partyzanckim 
i innymi odznaczeniami. 


Nowi członkowie 
I zastępcy członków 
biura Politycznego 


I sekretariatu Kb PIPR 


JÓZEF PIŃKOWSKI 


członek 
Biura Politycznego 
Prezes Rady Ministrów 


Urodził się 17 kwie.nia 1929 r. w 
Siedlcach w rodzinie robotniczej. Po 
wyzwoleniu kraju ukończył liceum 
handlowe. « następnie studiował w 
Wyższej Szxole Ekonomicznej w Poz- 
naniu, gdzie pracował jako asystent. 


W latach 1952—1956 pełnił służbę ja- 
ko oficer w Wojsku Polskim. W latach 
1956—1958 zajmował stanowiska: dy- 
rektora departamentu w Ministerstwie 
Skupu, a hostępnie głównego inspekto- 
ra inspekcji zbożowej w ministerstwie 
Przemysłu Spożywczego i Skupu. W 
tym czasie koniynuował studia w Szko- 
le Głównej Planowania i Statystyki. 
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W 1958 r. przeszedł do pracy w woj. 
warszawskim, gdzie był sekretarzem ra- 
dy naukowo-ekonomiecznei, następnie 
zastępcą przewodnic:.;cego Prezydium 
wojewódzkiej Rady Narodowej w War- 
szawie, a od 1965 r. — przewodniczącym 
tego prezydium. W październiku 1971 r. 
został powołany na stanowisko I za- 
stępcy przewodniczącego Komisji Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów i fun- 
kcję tę pełnił do lu.ego 1974 r. 


W latach 1965—1971 — członek ecze- 
kutywy Warszawskiego Komitetu Woje- 


wódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Na VI Zjeżdzie partii wy- 
bruny został członkiem KC PZPR. Na 
XIII plenum KC PZPR w lutym 1974 r. 
zos.ał wybrany sekretarzem Kom':tetu 
Centralnego PZPR. Na VII Zjeżdzie 
PZPR ponowie wybrany został sekre- 
tirzem Komitetu Centralnego. Na VIII 
Zjeździe PZPR wybrany zustępcą człon- 
ka Biura Politycznego oraz sekreta- 
rzem Komite:.u Centralnego PZI'R. 


Jest posłem na Sejm. 


Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem  S:tanduru 
Pracy II klasy, Krzyżem Kawalerskim 
O:deru Odrodzenia Polski oraz innymi 
cdznaczeniami. 


KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 


członek 
Biura Politycznego KC PZPR 


Urodził się 22 marca 1927 r. w Zgle- 

chowie, koło Mińska Mazowieckiego, w 
rodzinie chłopskiej. W 1946 r. ukończył 
szkołę średnią w Mińsku Mazowieckim; 
w tym samym roku wstąpił do Związku 
Młodzieży Wiejskiej „Wici”. W latach 
- 1946—1950 ukończył studia rolnicze, 
uzyskując dyplom inżyniera-agronoma. 
W okresie studiów pełnił kierownicze 
funkcje w ZMP w Łodzi. W 1956 r. zo- 
stał sekretarzem ZG ZMP. 


W latach 1954—1956 pracował na sta- 
nowisku zastępcy redaktora naczelnego 
Państwowego Wydawnictwa „Iskry”. 

W 1957 r. został wiceprzewodniczą- 
cym, a następnie przewodniczącym ZG 
Związku Młodzieży Wiejskiej. 

Ukończył studia doktoranckie w Wyż- 
szej Szkole Nauk Społecznych przy KC 
PZPR. Jest doktorem ekonomii. W 1965 
r. został zastępcą kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR i naczelnym 
redaktorem „Życia Partii”. 

W 1964 r. na IV Zjeździe partii został 
wybrany zastępcą członka KC PZPR, a 
na V Zjeżdzie w 1968 r. został członkiem 
KC PZPR. Od listopada 1968 r. do stycz- 
nia 1971 r. był I sekretarzem KW PZPR 
w Poznaniu. Na VII plenum KC w 
grudniu 1970 r. został wybrany sekreta- 
rzem KC PZPR i funkcję tę pełnił do 
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lutego 1974 r. W grudniu 1971 r. przez 
Komitet Centralny wyłoniony na VI 
Zjeździe partii został wybrany zastępcą 
członka Biura Politycznego, sekreta- 
rzem KC PZPR; na VII Zjeździe PZPR 
Komitet Centralny wybrał go zastępcą 
członka Biura Politycznego KC PZPR, 
a Komitet Centralny wybrany na VIII 
Zjeździe PZPR powołał go ponownie na 
zastępcę członka Biura Politycznego KC 
PZPR. 


W latach 1974—1977 był ministrem 


czelnej ZSP | był członkiem Sekreta- 
riatu KC ZMS. W latach 1960—1963 jest 
sekretarzem KW PŻPR w Poznaniu. 
W 1963 r. objął obowiązki kierownika 
Biura Prasy KC PZPR, pełniąc je do 


listopada 1968 roku. 


W r. 1964, na IV Zjeździe partii zo- 
stał wybrany członkiem KC PZPR, a 
w roku 1968, na V Zjeździe pariii — 
sekretarzem KC PZPR. 

W grudniu 1970 r. powołany został 
w skład Biura Politycznego KC PZPR, 
Komitet Centralny na VI Zjeżdzie w 


Kazimierz Barcikowski 


rolnictwa i wchodził w skład Prezydium 
Rządu. Od 1977 r. — I sekretarz Komi- 
tetu Krakowskiego PZPR; przewodni- 
czący Rady Narodowej m. Krakowa. 
18.2.1980 r. na posiedzeniu Sejmu powo- 
łany został na wiceprezesa Rady Mini- 
strów. 


Od 1965 jest posłem na Sejm. 


Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy I i II klasy oraz innymi odzna- 
czeniami. 


STEFAN OLSZOWSKI 


członek 
Biura Politycznego 
sekretarz KC PZPR 


Urodził się 28 sierpnia 1931 roku w 
Toruniu w rodzinie nauczycielsk.cj. 
Studiował filologię polską na Uniwer- 
sytecie Łódzkim, gdzie aktywnie  u- 
czestniczył w ruchu młodzieżowym: 
ZMP, ZSP i AZS. 


W latach 1954—1956, pracował w Za- 
rządzie Głównym ZMP. Bvł polskim 
przedsiawicielem w Międzynarodowym 
Zwiazku Studentów w Pradze. Od roku 
1956 do 1960 przewodniczył Radzie Na- 


Stefan Olszowski 


1971 r. powołał go ponownie w skład 
Biura Politycznego KC. 

Od grudnia 1971 r. do 1976 r. jest 
ministrem Spraw Zagranicznych. Od 
grudnia 1976 r. do lutego 1980 r. jest 
sekretarzem . Komitetu Centralnego 
PZPR. Na VIII Zjeździe partii wybra- 
ny członkiem KC. Od marca 1980 r. — 
ambasador PRL w NRD. 


Był posłem na Sejm V, VI i VII ka- 
dencji. Odznaczony Orderem Sztanda- 
ru Pracy I i II klasy, Krzyżem Oficer- 
skim Orderu Odrodzenia Polski i in- 
nymi odznaczeniami. 


ANDRZEJ ŻABIŃSKI 


członek 
Biura Politycznego 
sekretarz KC PZPR 


Urodził się 28 maja 1938 r. w Kato- 
wicach, w znanej na Śląsku z działal- 
ności rewolucyjnej rodzinie robotni- 
czej. Studiował w Wyższej Szkole Nauk 
Społecznych w Warszawie i na Uniwer- 
svtecie Warszawskim. Jest magistrem 
nauk politycznych. Członek PZPR od 
1956 roku. 


Od 1957 r. pracował w kopalni węgla 
kamiennego „Wieczorek” w Katowicach, 
a w latach 1960—1962 w Komitecie Wo- 


nn mm muzgawma m m 


Andrzej Żabiński 


jewódzkim m. in. jako kierownik Wy- 
działu KW PZPR w Katowicach. 


W 1962 r. przechodzi do działalności 
w ruchu młodzieżowym; jest przewod- 
niczącym ZW ZMW, przewodniczącym 
ZW ZMS w Katowicach, a następnie 
przewodniczącym Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Socjalistycznej. 


Od 1971 r. pracował w KC PZPR ja- 
ko zastępca kierownika Wydziału Orga- 


'nizacyjnego. 


Od 1973 do 1980 jest I sekretarzem 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Opo- 
lu. 


v Zjazd PZPR wybrał go zastępcą 
członka KC PZPR. Na VI, VII Zjazdach 
PZPR wybierany jest na członka Ko- 


 mitetu Centralnego, na VIII Zjeździe 


zostaje sekretarzem KC. 


Na IV plenum KC PZPR w sierpniu 
1960 r. powołany został na zastępcę 
czionka Biura Politycznego. 


Poseł na Sejm PRL. 


Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy II klasy i Krzyżem Kawalerskim Or- 
deru Odrodzenia Polski. 


JERZY WASZCZUK 


zastępca członka 
Biura Politycznego 
sekretarz KC PZPR 


Urodził się 21 kwietnia 1937 roku w 
Warszawie, w rodzinie robotniczej Po- 
siada wyższe wykształcenie humanis- 
tyczne — jest magistrem nauk poli- 
tycznych. 


Działalność społeczną rozpoczął w cza- 
sie nauki w szkole średniej. w szeregach 
Związku Młodzieży Polskiej, a następ- 
nie w okresie studiów na Uniwersyte- 
cie Warszawsk:.m, będąc m.in. człon- 
kiem Zarządu Uczelnianego ZMP. 


W latach 1960—1968 pracował w Ko- 


Jerzy Waszczuk 


mitecie Dzielnicowym PZPR Warszawa= 
-Śródmieście, pełniąc m.in. funkcję se- 
kre.arza propagandy Komitetu Dziel- 
nicowego. 


W 1968 roku przeszedł do pracy w 
Komitecie Centralnym partii. Pracuje 
najpierw w Biurze Prasy KC, a następ- 
nie w Kancelarii Ssxretariatu Komite- 
tu Centralnego, gdzie od 1974 roku jest 
kierownikiem. 


VII Zjazd partii wybrał go członkiem 
Komitetu Centralnego. 


W marcu 1976 r. wybrany został po- 
słem na Sejm VII kadencji z okręgu 
wyborczego nr 17 w Jeleniej Górze. Był 
wiceprzewodniczącym, a obecnie jest 
przewodniczącym Sejmowej Komisji 
Spraw Zagranicznych. Na VIII Zjeździe 
partii wybrany sekretarzem KC PZPR. 

Odznaczony, Krzyżem Oficerskim Or- 
decu Odrodzenia Polski i innymi od- 
znaczeniami. 


EMIL WOJTASZEK 


zastępca czionka 
Biura Politycznego 
sekretarz KC PZPR 


Urodzony 27 sierpnia 1927 roku w 
Krakowie, w rodzinie robotniczej. U- 
kończył studia na Wydziale Ekonomicz= 
nym Wyższej Szkoły Nauk Społecznych. 

W 1929 r. jego rodzice wyemigrowali 
do Francji, gdzie od 1941 r. pracował 
w kopalni węgla. Uczestnik polsk:ego 
ruchu oporu we Francji. W 1944 r. aresz= 
towany przez hitlerowców i wywiezio- 
ny do obozu koncentracyjnego. Po wy- 
zwoleniu uczestniczył w polskim ru- 
chu młodzieżowym we Francji. 


Po powrocie w 1950 r. do kraju był 
między innymi członkiem ZG ZMP, 
przedstawicielem ZMP w. Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratyczne: w 
Budnn=szcie, a od 1953 r. pracował w 
ZG ZMP, 


Emil Wojłaszek 


Następnie — od 1958 r. członek Se- 
kretariaiu Światowej Rady Pokoju. Od 
1965 r. pracował jako: sekretarz w 
Ogólnopolskim Komitecie Pokoju, a na- 
stępnie został zastępcą kierownika Wy- 
działu Zagranicznego KC PZPR. Był 
wiceministrem Spraw Zagranicznych. 
Od 1972 r. — ambasador PRL we Fran- 
cji. Od marca 1976 r. zajmował stano- 
wisko ministra Administracji, Grospo- 
darki Terenowej i Ochrony Środowis- 
ka. W grudniu 1976 r., na posiedzeniu 
Sejmu PRL, powołany zosiał na mini- 
stra Spraw Zagranicznych. 

Na VII Zjeździe PZPR wybrany za- 
stępcą członka KC, a na V Plenum KC 
PZPR, w grudniu 1976 — powołany 
w skład członków Komitetu Central- 
nego. Na VIII Zjeździe PZPR został 
zastępcą członka Biura Politycznego 
KC. 


Odznaczcny Orderem Sztandaru Pra- 
cy I kiasy, Krzyżami: Komandorskim, 
Oficerskim i Kawalerskim Orderu Od- 


_" rodzenia Polski. 


TADEUSZ GRARSKI 
sekretarz KC PZPR 


Urodzony w 1929 r. w Warszawie w 
rodzinie inteligenckiej. Po ukończeniu 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Poz- 
naniu, przez 5 lat służył jako oficer w 
Wojsku Polskim. Następnie w latach 
1956—70 pracował w kierownictwie 
Swarzędzkich Fabryk Mebli, był dyrek- 
torem przedsiębiorstwa remontowo-bu- 
dowlanego w Poznaniu, dyrektorem 
Wojewódzkiego Zjednoczenia Przedsię- 
biorstw Przemysłu Terenowego i prcze- 
sem 7arządu Wojewódzkiego Związku 
Spółdzie!czości Pracy. 

W okresie 1971—72 piastował stano- 
wisko sekretarza do spraw ekonomicz- 
nych Komitetu Wojewódzkiego partii w 
Poznaniu. W latach 1972—75 był prze- 
wodniczacym prezydium Woj. Radv Na- 
rodowej w Poznaniu i wojewodą poz- 
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Tadeusz Grabski 


nańskim. W latach 1975—79 piastował 
stanowisko I sekretarza KW PZPR w 
Koninie. Od 1979 r. dyrektor zakładów 
systemów automatyki „Mera” w Pozna- 
niu. Jest doktorem nauk ekonomicz- 
nych. : 

Członek PZPR od 1956 r., na VII Zjeż- 
dzie PZPR wybrany członkiem KC, a na 
VIII Zjeździe partii — członkiem Cen- 
tralnej Komisji Rewizyjnej PZPR. 

IV Plepum KC PZPR w sierpniu 
1980 r. dokooptowało go do składu 
członków KC. | 


Uchwałą Rady Państwa z 24 sierpnia 
1980 r.. zatwierdzoną przez Sejm w dniu 
5 września, powołany został na stanowi- 
sko wiceprezesa Rady Ministrów. 

Był posłem na Sejm w kadencji 
1976—80. 


Odznaczony Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski i Złotym 
Krzyżem Zasfugi. 


ZDZISŁAW KUROWSKI 
sekretarz KC PZPR 


. Urodził się 14 kwietnia 1937 r. w Joń- 
cu, woj. ciechanowskie, w rodzinie ro- 
botnika rolnego. Działalność społeczną 
rozpoczął w Szkole średniej, najpierw 
w harcerstwie, a następnie w ZMP. 


Posiada wyksztłacenie wyższe z za- 
kresu ekonomiki rolnictwa. Ukończył 
SGGW. Pełnił kolejno następujące 
funkcje: kierownika wydziału, wice- 
przewodniczącego i przewodniczącego 
Zarządu Wojewódzkiego Związku Mło- 
dziczy Wiejskiej woj. warszawskiego. 
Od 1966 r. do 1971 r. był przewodniczą- 
cym ŻG ZMW. 


W latach 1964—1966 był członkiem 
Ezzekutywy Wojewódzkiego Komitetu 
Warszawskiego PZPR. 

Na V Zjeździe PZPR wybrany został 
na zastępcę czonka KC PZPR, a na VI 


Zjeździe PZPR — na członka Komite- 
tu Centualnego PZPR. 


© 


Zdzisław Kurowski 


Od stycznia 1972 r. pełnił funkcję I 
sekretarza Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Białymstoku. był przewodni- 
czącym WRN w Białymstoku. 


W latach 1975—1977 pełnił funkcję 
przewodniczącego Rady Głównej Fede- 
racji Socjalistycznych Związków Mło- 
dzieży Polskiej. W 1977 r. przechodzi do 
pracy w Komitecie Centralnym PZPR, 
obejmując stanowisko kierownika Wy- 
działu Przemysłu Lekkiego, Handlu 
i Spożycia KC PZPR. 

Na VII Zjeździe PZPR wybrany zo- 
stał członkiem Sekretariatu KC. 

1511 1980 na I plenarnym posiedzeniu 
KC PZPR, po VIII Zjeździe partii wy- 
brany został ponownie na członka Sek- 
retariatu KC. Ostatnio pełnił funkcję 


kierownika Wydziału Organizacyjnego 
KC PZPR. 


Poseł na Sejm od 1969 r. 


Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy II klasy, Krzyżem Kawalerskim Or- 
deru Odrodzenia Polski oraz innymi 
odznaczeniami. 


JERZY WOJTECKI 
sekretarz KC PZPR 


Urodzony 25 października 1929 r. w 
Wągrowcu. Do roku 1939 ukończył 
trzy klasy szkoły podstawowej. Po wy- 
zwoleniu uczęszczał do Liceum Ogólno- 
kształcącego w Wągrowcu, które ukoń- 
czył w 1950 r. Działał w organizacji 
OMTUR, a po zjednoczeniu organizacii 
młodzieżowych — w ZMP. W latach 
1950—1954 studiował w Akademii Rol- 
niczej we Wrocławiu, uzyskując tytuł 
mgr inż. rolnictwa. Skierowany następ- 
nie nakazem pracy rozpoczął prace w 
Wydziale Rolnictwa i Leśnictwa PWRN 


Jerzy Wojtecki 


w Poznaniu, będąc w latach 1966—71 
kierownikiem wydziału. W okresie 
1971-—74 pełnił funkcję sekretarza KW 
PZPR w Poznaniu. Od listopada 1974 r. 
kieruje Wydziałem Rolnictwa i Gospo- 
darki Żywnościowej KC PZPR. Jest 
członkiem PZPR od 1960 r. Na VII 
Zjeżdzie partii wybrany zastępcą człon= 
ka KC PZPR. a na VIII Zjeździe — 
członkiem KC PZPR. 

Jest posłem na Sejm od dwóch kaden- 
cji. 

Odznaczony Krzyżem Olicerskim Or- 
deru Odrodzenia Polski i innymi odzna- 
czeniami. 


| WPRENCZ NSW RUR 


MIROSŁAWA MACHURA-BAKA 
kierownik Warszawskiego Ośrodka Ksztatcenia Ideologicznego 


teąc pełniej ocenić sytuację w dziedzinie pracy z kan- 

dydatami Warszawski Ośrodek Kształcenia Ideolo- 

gicznego przeprowadził badania nad procesem wy- 
chowawczym prowadzonym z kandydatani w warszawskiej 
organizacji partyjnej. Sondaż miał charakter ankietowy (an- 
kietę opracowano w WOKI) i prowadzony był we wszyst 
kich komitetach dzielnicowych wśród kandydatów kończą- 
cych staż. Ogółem anon.mowe ankiety złożyły 284 osoby, co 
stanowi ponad 10 proc. ogółu przyjętych w poczet człon- 
ków partii w Warszawie w okresie lipiec-grudzień 1979 r. 

Ankieta, którą wypełniali kandydaci zawierała ponad 15 
szczegółowych pytań, umożliwiających dokonanie analizy 
trzech zasadniczych grup tematycznych: motywów wstępowa- 
nia w szeregi PZPR; oceny Systemu szkolenia kandydatów; 
przebiegu stażu kandydackiego, w tym także stosunku orga- 
nizacji partyjnych do kandydatów. 

Jeśli chodzi o poznanie motywów, to za podstawę przyję- 
to odpowiedzi na pytanie: „Co zadecydowało © podjęciu de- 
cyzji wstąpienia w szeregi PZPR”? 

W wyniku analizy otrzymanego materiału stwierdzono, że 
podawane na pierwszym miejscu czynniki mają charakter 
ogólny, związany z ideologią partii i jej rolą w życiu kraju. 
Aż 83 proc. kandydatów wymieniło chęć aktywnego uczest- 
nictwa w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju i środowis= 
ka, wyrażenia poparcia dla kierunku działalności partii, zgod- 
ność poglądów (przekonań) osobistych z idoologią marksis= 
towsko-leninowską, chęć czynnego włączenia się w życie 
polityczne oraz aktywnego działania społecznego. W wy* 
powiedziach kandydatów występują również elementy moty- 
wacji związane z macierzystym zakładem pracy i środow:is- 
kiem zawodowym, wynikające z chęci uczestnictwa w rcali- 
zacji polityki partii w zakładzie pracy i w środowisku. 


Tylko około 4 proc. badanych podaje, że wydatny wpływ na ich 
decyzje o wstąpieniu w szeregi partii miało środowiske rodzinne, 
Niewiele ponad 1 proc. badanych stwierdziło, że podstawowym 
motywem wstąpienia do partii jest chęć przeciwstawienia się „złu 
społecznemu” (choć nie definiują, co rozumieją przez to stwierdze- 
nie). Natomiast $ proc. jako główny motyw podaje przekonanie o 
większej możliwości awansu zawodowego 1 większych szansach 
polepszenia swej sytuacji bytowej dzięki przynależności do PZPR. 


DOMINUJĄ MOTYWY IDEOWE 


Na tej podstawie można wyprowadzić wniosek, iż domi- 
nują motywacje ideowe, charakteryzujące ludzi aktywnych 
i myślących kategoriami społecznymi, którzy w działalności 
partyjnej widzą przede wszystkim szanse możliwości udziału 
w życiu spoleczno-politycznym. Jest to zjawisko zgodne z za- 
sadami rozwoju szeregów partyjnych, wytyczonymi przez 
VIII Zjazd. 

Lnteresującego materiału dostarczyły odpowiedzi na pyta- 
ne: „Na ile zmieniły się wyobrażenia kandydata o partii po 
odbytym stażu?” 


Blisko 60 proc. badanych stwierdza, że ich wyobrażenie 
o partii, ich działalności i zadaniach nie uległo zmianie. Gene- 
ralnie biorąc wynika to z faktu, że przed przyjęciem w poczet 
kandydatów mieli oni już wyrobione przekonania, znali pro- 
gram i zasady działania partii. 

Można stąd wyprowadzić wniosek, że decyzja podjęta 
przez nich była przemyślana i świadoma, oparta na znajo- 
mości założeń ideowo-programowych partii oraz praktycz- 
nej działalności organizacji partyjnych. 

Pozostale 40 proc. deklarujących częściową zmianę postaw 
i pogljidów akcentowało pozytywne funkcje szkolenia pod- 
stawowego dzięki czemu pogłębili wiadomości o partii, le- 
piej zrozumieli jej rolę jako kierowniczej siły narodu oraz 
poszerzyli wiadomości o aktualnych problemach społoczno- 
-politycznych i gospodarczych kraju. Podkreślali także, że 
okres kandydacki i realizacja zadań partyjnych, które w. 
tym czasie wykonywali ugruntowała ich przekonanie o słusz- 
ności wstąpienia w szeregi partii. 

Wśród wielu motywów, skłaniających ludzi do wstępowa- 
nia w szeregi PZPR, może być brana pod uwagę ich wcześ- 
niejsza działalność oraz aktywna praca w organizacjach spo- 
łeczno-politycznych, w tym szczególnie w organizacjach mło- 
dzieżowych. Jak wynika z przytoczonych uprzednio informa- 
cji, nikt z objętych ankietą — wśród swych indywidual- 
nych motywów — nie wymienił chęci kontynuowania tego, co 
robił w ruchu młodzieżowym czy też w innej organizacji 
społoczno-politycznej. A przecież wśród ankietowanych było 
np. ponad 60 proc. członków ZSMP. 

Na marginesie dodać należy, iż w wyniku analizy przy- 
należności do organizacji społeczno-politycznych i zawodo- 
wych objętych ankietą kandydatów, okazało się, iż dość du- 
ży odsetek, bo 31 proc. osób nie należy do żadnej organizacji 
(ze związkami zawodowymi włącznie) bądź też z żadną z nich 
się nie identyfikuje, a zaledwie 32 proc. osób zadeklarowało 
swą przynależność do związków zawodowych. 

Wiele uwagi w badaniach poświęcono ocenie przebiegu 
Szkolenia kandydackiego. Z uzyskanych wypowiedzi wynika. 
że wszyscy respondenci objęci byli szkoleniem podstawowym. 
Większość badanych (ok. 80 proc.) stwierdza, że dzięki szko- 
leniu zyskało nową wiedzę o partii i jej programie, a także 
o zakresie pracy i zadaniach własnej organizacji partyjnej. 
Za najbardziej przydatne tematy w nealizowanym progra- 
mie szkolenia respondenci uznali: aktualne zagadnienia spo- 
łeczno-gospodarcze kraju, historię polskiego i międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego, założenia teorii marksizmu-leniniz- 
mu oraz zasady organizacyjne działania partii. Część respon- 
dentów, ok. 10 proc., twierdziła, że tematy te nie zostały o- 
mówione w sposób wyczerpujący; wyjaśnienia można tu do- 
szukiwać się w zróżnicowanym poziomie wiedzy osgólnaj i po- 
litycznej kandydatów; dalsze 10 proc. ankietowanych uz:a- 
ło jakość szkolenia za przeciętną lub złą. 

Jak z leso wynika, dość niski jest odsetex osób zgłaszają- 
cych krytyczne uwagi do szkolenia, lecz uwag tych nie moż- 


na traktować jako zjawiska marginalnego. Szkolenie bowiem 
w tym systemie —= pozą walorami edukacyjnymi — z rcegu- 
ły stanowi podstawowy kanał kontaktów kandydata z orga- 
nizacją partyjną przez wiele micsięcy stażu. Stanowi więc w 
istocie punkt wyjścia do uogólnień i w sposób istotny wpły= 
wa na stosunek kandydatów do własnej organizacji i partił 
w ogóle. 

Przede wszystkim jednak szkolenie kandydackie zapewnić 
ma opanowanie podstawowej wiedzy o partii, bez której 
aktywna praca w jej szeregach jest niemożliwa. Również na 
ogół pozytywnie oceniono dobór kadry wykładowców, jak też 
tematykę szkolenia. 


w odpowiedziach podawano propozycje zmierzające do udoskona- 
lenia szkolenia. Najczęściej powtarzały Się wnioski dotyczące or- 
ganizowania spotkań z doświadczonymi działaczami partyjnymi. 
Jest to zjawisko dość symptomatyczne, wskazujące na to, iż w to- 
ku szkolenia kandydaci chcieliby na szerszą niż dotychczas skalę 
poznawać doświadczenia pracy partyjnej, dyskutować 2 udziałem 
ludzi, którzy takie doświadczenia reprezentują. Wyrażana była 
również potrzeba zwiększenia zajęć dotyczących bieżącej informa- 
cji politycznej oraz udziału w szkoleniach przedstawicieli egzeku- 
tyw organizacji partyjnych i kierownictwa administracyjnego. 


RÓŻNORODNOŚĆ FORM 


Ważnym czynnikiem podwyższania jakości szkolenia kan- 
dydatów jest zróżnicowanie jego form tak, aby w procesie 
dydaktycznym uwzględniać różnice w przygotowaniu ogól- 
nym i politycznym kandydatów. I dlatego już od kilku lat 
stosowane są różnorodne formy szkolenia. 

Z wypowiedzi uczestników ankiety wynika, że 56 proc. 
kandydatów uczestniczyło w zajęciach organizowanych tra- 
dycyjnie (wykłady), 26 proc. studiowało program indywidu- 
alnie w oparciu o wskazaną literaturę, zaś 14 proc. uczest- 
ników ankiety szkolenie podstawowe odbyło w systemie se- 
minaryjnym (pozostali stosowali mieszany system). Problem 
polega jednak na tym, że nie stosuje się zróżnicowanych form 
szkolenia w konkretnych organizacjach. W związku z tym je- 
śli np. w danym roku jako obowiązującą formę szkolenia 
kandydatów wybrano indywidualne samokształcenie, to rów- 
nocześnie nie stosowano form szkolenia właściwych dla o- 
sób nie posiadających umiejętności pracy własnej. Doświad- 
czenia wskazują bowiem, że w odniesieniu do większości 
kandydatów nadal optymalną formą są wykłady wzbogacone 
o pewne elementy zajęć seminaryjnych. Dlatego, naszym zda- 
niem, sluszne jest prowadzenie tradycyjnych form zajęć 
i równoczesne wykorzystanie metod aktywizujących. Samo- 
kształcenie powinno być formą uzupełniającą. 

Ważną przesłanką prawidłowego przygotowania kandyda- 
ta do jego przyszłej działalności jako członka partii jzst 
aktywny stosunck do nicgo macierzystej organizacji partyj- 
nej. Aktywność ta wyraża się systematycznym kontaktem 
przedstawiciela egzekutywy POP z kandydatem, wyznacza” 
niem zadań partyjnych, czy dokonywaniem okresowych ocen 
przebiegu stażu kandydackiego, postawy społecznej, zawodo- 
wej i moralno-etycznej. 


ZAINTERESOWANIE WŁASNEJ POP 


Z wypowiedzi kandydatów wynika, że większość z nich 
miała opiekunów wyznaczonych z grona doświadczonych 
członów partii. Kandydaci, którzy posiadali opiekunów, o- 
ceniali ich pomoc pozytywnie. Jako najczęstsze a zarazem 
najbardziej przydatne formy pomocy uczestnicy ankiety wy- 
m.eniali: pomoc w zakresie szkolenia podstawowego, wyja= 
Śnienie trudniejszych części materiału oraz kontrolowanie 
P---..30w w przyswajaniu wiedzy; ponadto za potrzebne u- 
znano wyjaśnianie aktualnych zagadnień z praktycznych 
form funxcjonowania partii i działalności zakładowej organi- 
zacji partyjnej oraz jej pomoc w konkrceinych sytuacjach 
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zawodowych czy też osobistych. Około 80 proc. ankietowa- 
nych stwierdziło, że w okresie stażu kandydackiego spot- 
kało się z zainteresowaniem ze strony swoich organizacji 
partyjnych m in. w postaci rozmowy z sekretarzami czy też 
spotkania z egzekutywą POP. Stosunkowo niski: procent re- 
spondentów informował o dokonanych w ich organizacjach 
oxresowych ocenach realizacji zadań partyjnych przez kan- 
dydatów. 

Pozostała grupa kandydatów, mówiąc o za:.nteresowaniu 
POP ich stażem, nie potrafiła wymienić konkretnych form 
pracy egzekutyw POP z kandydatami, bądź też za taką for- 
mę uznała konsultacje związane z programem szkolenia ma- 
sowego (16 proc.). 

W okresie stażu kandydackiego 84 proc. objętych badaniae 
mi otrzymało zadania partyjne. Z analizy ankiet wynika, że 
istnieją trudności ze sprecyzowaniem zadań, stąd wyniki mo- 
gą budzić niepokój. 


Np. 80 proc. badanych otrzymało polecenia pracy w organizac- 
jach społecznych, w tym także w organizacjach młodzieżowych. 
Około 18 proc. twierdziło, że ich zadaniem jest realizacja niektó- 
rych prac organizowanych w macierzystej POP jak np.: zbiera- 
nie składek, protokółowanie, przygotowywanie referatów. Zadania 
wynikające z działalności gospodarczej zakładu realizowało około 
8 proc. badanych. Znaczna część kandydatów (17,6 proc.) jako za- 
danie partyjne wymieniała udział w czynach partyjnych, czy też 
np. pracę związaną z rozbudową szeregów partyjnych. W pierw- 
szym przypadku trudno je uznać za zadanie partyjne, a w dru- 
gim wypadku za zadania partyjne dla kandydata. 


Wyniki sondażu wskazują na potrzebę dokonania analizy 
charakteru przydziclanych zadań partyjnych a także form 
pracy POP z kandydatami. Można wprawdzie na podstaw:e 
tej analizy wysunąć wniosek, że generalnie kandydaci otrzy» 
mują polecenia partyjne i egzekutywy POP na ogół z nimi 
pracują. Jednakże fakt pozostawienia 23 proc. kandydatów 
samym sobie w najistotniejszym bo pierwszym ich okresie 
przynależności do partii, czy też brak zadań konkretnych dla 
16 proc. kandydatów do partii stawia na porządku dziennym 


" zagadnienia pracy z kandydatami. Nadal zbyt często zaintere- 


sowanie nicktórych cgzckutyw POP problemami rozwoju 
partii ogranicza się do rozmów z potencjalnymi kandydatami 
4 kończy się w chwili przyjęcia ich tv poczet kandydatów. 

Na problemy rozwoju partii, doskonalenia jakości jej dzia- 
łania trzeba patrzeć bardzo szeroko — dostrzegać wszel- 
kie zależności oraz uwarunkowania. 


IDEOWOŚĆ I AKTYWNOŚĆ PRODUKCYJNA 


Efcktywność pracy z kandydatami jest częścią składową 
I jednocześnie pochodną ogólnego poziomu pracy partyjnej. 
W tak dużej organizacji partyjnej, jaką jest warszawska or- 
ganizacja partyjna, politykę przyjęć do partii można — w 
wielkim skrócie — scharakteryzować jako świadome działa» 
nie na rzecz umacniania robotniczego trzonu naszej partii, jej 
rozwoju na wsj oraz rozwoju i umacniania w takich środo- 
wiskach opiniotwórczych, jak: kultura i prasa a także w in- 
nych środowiskach frontu ideologicznego, wśród kadr admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej. 

2 tej krótkiej charakterystyki wynika olbrzymia różnorod- 
ność i zróżnicowanie kandydatów przyjmowanych do partii. 
W konsekwencji występuje potrzeba silnej decentralizacji 
pracy z kandydatami oraz głębokiego różnicowania działal- 
ności w poszczególnych środowiskach. Doświadczenia nasze 
a iakże badania empiryczne wskazują, że najwyższy poziom 
pracy z kandydatami zapzwniają organizacje, w których kon- 
krctna działalność na rzecz rozwiązywania problemów za- 
kładu organicznie wiąże się z działalnością idcowo-wycho= 
wawczą, z pracą na rzecz upowszechnienia świadomości so- 
cjalistycznej, 


MIROSŁAWA MACHURA-BAKA 
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WŁODZIMIERZ WODECKI 


Referat był bowiem przed posiedze- 
niem plenarnym dyskutowany w 8 róż- 
nych środowiskach, w tym z agitatorami 
partyjnymi, mistrzami z dużych fabryk, 
kadrą naukowo-techniczną a także nau- 
czycielami. Prawdopodobnie dlatego 
ocena ta zawiera wiele sformułowań 
krytycznych i analitycznych wniosków, 
świadczących o głębokim wejściu w tę 
problematykę przez instancję wojewó- 
dzką. Co najważniejsze zaś w dokumen- 
cie tym zawarto zarówno ocenę jak i 
zasady pracy politycznej z kadrą kie- 
rowniczą, stworzono próbę systemu tej 
pracy, nadając jej określoną rangę i ko- 
nieczny porządek. 

Opracowanie to popularyzuje także 
metodykę pracy z kadrami stosowaną 
przez administrację województwa, me- 
todykę stworzoną przez wojewodę el- 
bląskiego tow. Leszka  Lorbieckiego 
pracującego od wielu lat naukowo, wła- 
śnie w dziedzinie organizacji pracy 
i związanej z nią polityce kadrowej. 


Dobrze by się stało, gdyby to inte- 
resujące opracowanie instancji partyj- 
nej stało się częstą lekturą wszystkich 
tych, którzy kierują pracą innych ludzi, 
chociażby dla przypomnienia, że od ka- 
dry kierowniczej partia wymaga nie 
tylko bieżącej realizacji planowych za- 
dań, lecz także o wiele szerszej i trud- 
niejszej działalności wychowawczej. Ta- 
kie np. sformułowanie, zawarte w re- 
feracie Egzekutywy: „wnioski do pracy 
partyjnej z kadrą kierowniczą dotyczą 
nie tylko jej działalności zawodowej 
i społeczno-politycznej, osiągania  co- 
raz lepszych wyników w pracy, lecz 
czasem poszanowania prostych zasad 
rzetelności 1 uczciwości” w wielu nie- 
stety przypadkach powinno być wywie- 
szone w dyrektorskich gabinetach. Nie 
bez powodu przecież przypomina się w 
referacie, że od 1977 roku 26 kierowni- 
ków otrzymało kary partyjne a 11 zo- 
stało odwołanych ze stanowisk właśnie 
za brak wyżej wymienionych cech. 


N 


lewtelka broszurka przeznaczona do użytku wewnątrzpartyjnego nosi ty- 
tuł „Polityka kadrowa ważnym czynnikiem podnoszenia aktywności ludzi 


pracy w realizacji zadań społeczno-gospodarczego rozwoju województwa 
eihląskiego”. Zawiera ona referat Egzekutywy KW w Elblągu na posiedzenie 
plenarne, które odbyło się w czerwcu br. Jest to interesujący dokument, mó- 
wiący nie tylko o aktualnej sytuacji wśród kadry kierowniczej w województwie, 
lecz stanowiący także swoisty wyliładnik poglądów na ten ważny temat tak 
Fcgzekutywy KW jak i sporej grupy aktywu partyjnego. 


Polityka kadrowa, nie tylko w sensie 
zatwierdzania lub odwoływania ludzi 
ze stanowisk, stanowi od dawna ważny 
element pracy politycznej instancji el- 
bląskiej. To młode województwo prze- 
jęło przecież w krąg swoich zaintere- 
sowań kadrę przygotowaną i akcepto- 
waną przez innych. Byli to z reguły lu- 
dzie dobrze przygotowani, wartościowi, 
ale w niektórych przypadkach nie speł- 
niający tych oczekiwań, których należy 
się spodziewać od ludzi zajmujących 
kierownicze stanowiska. Młoda instan- 
cja musiała więc od początku nie tylko 
poznawać ludzi, lecz także wypracowy- 
wać swój własny system ocen i pracy 


bieżącej z kadrą kierowniczą. 


Ważnym elementem tej działalności 
były rozmowy indywidualne z kadrą 
kierowniczą, które poprzedziły plenum 
KW. Do rozmów indywidualnych wy- 
typowano 2074 osoby, co praktycznie 
objęło całą kadrę kierowniczą od na- 
czelników miast, gmin, poprzez dyrek- 
torów zakładów pracy, na brygadzistach 
skończywszy. 

Oczywiście, w zależności od ciężaru 
gatunkowego sprawowanych przez lu- 
dzi funkcji rozmowy odbywały się na 
różnych szczeblach. Prowadziło je 8 ze- 
społów, którym przewodniczyli członko- 
wie Sekretariatu KW oraz dziesiątki 
innych zespołów w instancjach tereno- 
wych, w skład których wchodziło 330 
towarzyszy — doświadczonych aktywi- 
stów partyjnych. 

W KW przygotowano tezy pomocni- 
cze dla tych rozmów, które między in- 
nymi spowodowały ujednolicenie ocen 
ludzi, ich postaw, osiągnięć zawodowych 
itp. Towarzysze z Elbląga doszli bowiem 
do wniosku, że rozmowy indywidualne 
są zbyt ważnym elementem polityki 
kadrowej partii, by można było pozo- 
stawić je dowolności interpretacyjnej. 
Główny więc nacisk położony został 
właśnie na wszechstronne przygotowa- 
nie rozmów. 


. 


Obok wspomnianych wyżej tez, z na- 
tury rzeczy nieco ogólniejszych, człon- 
kiwie zespołów  przeprowadzających 
rozmowy otrzymali potrzebne doku- 
menty, ilustrujące nie tylko sytuację 
ekonomiczną jednostki, lecz także poli- 
tyczną, społeczną, w tym rozmieszczenie 
sił partii, dynamikę jej rozwoju itp. 
Były to więc wszechstronnie przygoto- 
wane materiały informujące o wszyst- 
kim, co działo się w zakładzie, mniej- 
szej jednostce administracyjnej, a co 
mogło pomóc w głębszym wejściu 
problematykę. 


w 


Szczególnie uważnie przygotowywano 
materiały do rozmów z towarzyszami 
sprawującymi kierownicze funkcje w 
partii lub administracji na szczeblu 
gmin. Tutaj obok materiałów dotyczą- 
cych problemów gospodarczych człon- 
kowie komisji dysponowali także opra- 
cowaniami towarzyszy z KW współpra- 
cujących stale i systematycznie z okre- 
ślonymi gminami. 

Dlatego też nie były te rozmowy to- 
warzyskimi spotkaniami lecz rzetelną 
dyskusją o problemach jakie mają w 
swojej codziennej pracy ludzie na kie- 
rowniczych stanowiskach. Trudno w tej 
krótkiej relacji pisać o ogromnej ea- 
mie problemów, które poruszano w 
trakcie tych dyskusji, zawierały one 
bowiem przede wszystkim poglądy lu- 
dzi na wszelkie słabości i niedociągnię- 
cia gospodarki, metody zarządzania itp. 
ale też i sugestie odnośnie do sposobów 
wyjścia z impasu, wykorzystania re- 
zerw itp. 


Ważną ilustracją rzetelności tych roz- 
mów były ich kadrowe konsekwencje. 
W wyniku bowiem rozmów odwołano 
z różnych stanowisk 19 towarzyszy, wa- 
runkowo pozostawiono na stanowiskach 
49 osób, ale też 29 osób postanowiono 
awansować, po prostu poziom jaki wy- 
kazali w tych rozmowach i szeroki za- 
sób wiedzy zawodowej i politycznej 
powodował, że komisje sformułować 
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mogły jednoznaczne wnioski z sugestia- 
mi awansowymi. 

Rozmowy indywidualne przeprowa- 
dzono ostatecznie z 2787 osobami. Sfor- 
mułowano oceny i wnioski, potem od- 
było się posiedzenie plenarne KW, któ- 
re przyjęło uchwałę będącą kierunkiem 
działania dla całej instancji i organiza= 
cji, a także organów administracyjnych 
w województwie. Ale na tym się nie 
skończyło. Praca z kadrami kierowni-= 
czymi nadal znajduje się w centrum u- 


JÓZEF PACUŁT 
| sekretarz KF PZPR 
Huty „Warszawa” 


Odbywa się to dzięki systematycznej 
poprawie wyposażenia technicznego hu- 
ty oraz wzrostowi kwalifikacji całej za- 
łogi. Kadra z natury rzeczy musi się 
wyróżniać kwalifikacjami zawodowymi 
i organizacyjnymi, a ponadto musi mieć 
świadomość, że środowisko robotnicze 
jest szczególnie wrażliwe na postawę 
moralno-polityczną swoich  przełożo- 
nych i że sprawdza się w codziennym 
działaniu. 

Dlatego też praca z kadrą stanowi w 
Hucie „Warszawa” ważne zadanie dla 
kierownictwa polityczno-gospodarczego. 
zadanie to zostało wyraźnie postawio- 
ne w uchwale Biura Politycznego i ma 
charakter obligatoryjny dla wszystkich, 
którzy są odpowiedzialni zą doskona- 
lenie systemu wychowania, przygoto- 
wania politycznego i zawodowego, 
szkolenia i doskonalenia kadr. 

Praca z kadrą w Hucie „Warszawa? 
jest proczsem ciągłym, wzbogacanym w 
zakresie form i metod z uwzględnie- 
niem zaleceń władz nadrzędnych oraz 
własnych potrzeb i doświadczeń. Odby- 
wa się ona właściwie w dwóch płasz- 
czyznach: z kadrą, zajmującą określone 
stanowiska w zarządzie i dozorze ru- 
chu, od brygadzisty do dyrektora i z 
aktywem pełniącym z wyboru określo- 
ne funkcje w organizacjach społeczno- 
-politycznych. 

Podstawową formą dla obu grup, od- 
grywającą również istotną rolę w two- 
rzeniu kadry rezerwowej jest system 
szkolenia, dokształcania i doskonalenia. 

Praca ta jest prowadzona w ramach 
szkolenia partyjnego, programowanego 
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wagi instancji wojewódzkiej, która 
wraca do podjętych przez siebie ustaleń, 
bieżąco kontroluje ich realizację, pro- 
wadzi systematyczną działalność poli- 
tyczno-wychowawczą z kadrami. 

Wydaje się, że instancja elbląska po- 
trafiła, już nieteoretycznie, lecz na ro- 
boczo wypracować dobry system pra- 
cy z kadrami, a przede wszystkim kon- 
sekwentnie go realizować. 

W jednym z zakładów jego kierownik, 
który nie tak dawno był przedmiotem 


ostrej krytyki ze strony instancji, po- 
wiedział mi: „Doskonale się rozumie- 
my z towarzyszami z KW, nie ma nawet 
śladu owych starych animozji i spraw, 
które spowodowały tyle trudności. Prze- 
ciwnie — bardzo pomaga mi instancja 
w pracy, a to co było, jest już historią”, 
Dodam, że zakład ten wysoko wypra- 
cowuje wszystkie wskaźniki, zaś szef 
jest ceniony przez załogę. Nie wymaga 
to komentarza. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Szerokie pole do awansu 


wysokogatunkowej, stanowiącej bazę zaopatrzeniową naszego przemysłu 


HH uta „Warszawa” jest głównym producentem wyrobów hutniczych ze stali 


maszynowego, motoryzacyjnego, łożyskowego, elcktrotechnicznego i che- 
micznego. Wyroby huty z racji szczególnego przeznaczenia muszą spełniać wy- 
sokie parametry techniczne odbiorców, co wymaga ciągłego doskonalenia złożo- 


nych procesów technologicznych. 


przez Fabryczny Ośrodek Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej oraz w działalności 
Zakładowego Ośrodka Kształcenia U- 
stawicznego. Raz w roku Komitet Fab- 
ryczny Huty ocenia stopień realizacji 
ramowego programu pracy ideowo-wy*< 
chowawczej, doskonalenia i dokształca- 
nia kadr. 


Pomimo podejmowania wszechstron- 
nych działań inspirujących i kontrol- 
nych, wciąż jeszcze na tym odcinku 
jest wiele do zrobienia. Np. z danych 
o strukturze wykształcenia kadry Huty 
„Warszawa wynika, że pomimo dwu- 
dziestoletniej działalności przyzakłado- 
wego Zespołu Szkół, wykształceniem 
średnim legitymowało się w 1979 r. 20,5 
proc. załogi, a wykształceniem wyższym 
zaledwie 3,1 proc. załogi. Stan ten nie 
pokrywa się z liczbą absolwentów 
ZOKU, kształconych zarówno w szko- 
łach średnich jak i absolwentów pun- 
ktu konsultacyjnego AGH z Krakowa, 
który funkcjonuje od 10 lat. 


ŻRÓDŁA FLUKTUACJI 


Przyczyna tego zjawiska, naszym 
zdaniem tkwi w procesie adaptacyj- 
nym, gdyż pomimo stosunkowo wyso- 
kiego odsetka absolwentów  podejmu- 
jących pracę w porównaniu z innymi 
hutami posiadającymi własne szkol- 
nictwo zawodowe — duża ich część 
zmienia miejsce pracy w pierwszych 
latach. 


Proces adaptacyjny w aktualnej sy- 
tuacji na rynku pracy jest coraz trud= 


niejszy i wypracowane dotychczas for- 
my nie wystarczają. Potwierdza to fakt 
coraz częstszego zwalniania się mło- 
dych specjalistów, którym nie odpo- 
wiada np. zmianowość pracy w ruchu 
ciągłym, egzekwowanie dyscypliny pra- 
cy i system akordowy (zwłaszcza w 
akordzie indywidualnym). Ponadto ob- 
serwuje się coraz większą niecierpli- 
wość młodych specjalistów do awansu, 
który przy chłonnym rynku pracy łat- 
wo jest uzyskać np. drogą zmiany za- 
kładu pracy. 


Wydaje się, że w naszym modelu 
awansowania brakuje wyrażniejszych 
bodźców, które by czyniły satysfakcję Z 
podwyższania kwalifikacji na zajmowa= 
nym stanowisku 4 zmniejszały parcie 
na tworzenie stanowisk kierowników 
i dyrektorów. W naszych warunkach 
jest to ważny problem, gdyż w roku 
1979 odeszło z huty 158 specjalistów, 
wśród których najliczniejszą grupę Sta- 
nowili technolodzy, konstruktorzy oraz 
ekonomiści. 


Warto również rozważyć status tech- 
nika, który coraz kardziej traci prestiż, 
zwłaszcza odkąd technicy kierowani są 
po szkole na stanowiska robotnicze 
i duża ich część, zamiast doskonalenia 
w zawodzie z perspektywą na awans, 
dąży do zdobycia jakiegokolwiek wyż” 
szego wykształcenia. W efekcie, zamiast 
mistrzostwa w zawodzie technika, Po” 
twierdzonego np. tytułem starszego 
technika lub technika dyplomowanego 
z odpowiednią materialną gratyfikacją 
— „produkuijemy” jakże często kiep- 
skich magistrów. 


m nA EA mka Roni M = 


Jestem przekonany, że nie jest to tyl- 
ko teoretyczne zgłaszanie problemu, 
mamy przecież w hucie zbyt wielu stu> 
diujących techników na uczelniach hu- 
manistycznych. 


Przykładem pozytywnych działań, 
jest wprowadzenie tytułu „mistrz dyp- 
lomowany” z obligatoryjnym dodatkiem 
do płacy oraz wprowadzana w prze- 
myśle Uchwała RM nr 86 w sprawie 
specjalizacji zawodowej inżynierów. 


Jednak oprócz odgórnych zarządzeń 
nadal istotną rolę odgrywać musi do- 
skonalenie form pracy z młodymi spe- 
cjalistami i zwiększenie wymagań w 
stosunku do służb pracowniczych. W 
zakładowym programie pracy ideowo- 
-wychowawczej ujęliśmy szereg zamie- 
rzeń, które winny przynieść poprawę 
omawianych problemów. W wyniku 
realizacji tego programu już stwierdza- 
my usprawnienie awansów przez za0- 
strzenie kryteriów w zakresie wykształ- 
cenia. Lepiej funkcjonuje zorganizowa= 
na i systematycznie kontrolowana o- 
pieka nad stażystami. Zwiększyliśmy 
atrakcyjność pracy z młodymi specjali- 
stami przez konkursy na najlepszego 
wychowawcę młodzieży oraz stworzy- 
liśmy warunki młodym specjalistom do 
wykazywania umiejętności innowacyj- 
nych poprzez rozliczne konkursy i tur- 
nieje dla młodych mistrzów techniki 
i organizacji. 


W celu poprawy sytuacji na odcinku 
rezerwy kadrowej podjęliśmy działania, 
propagujące dokształcanie załogi na po- 
ziomie średnim i wyższym technicznym 
w systemie wieczorowym ił zaocznym. 
Działania te owocować będą już w bie= 
żącym roku, gdyż szkoły wieczorowe 
kończy prawie 300 pracowników huty, 
to jest trzykrotnie więcej niż w po- 
przednich latach. Tendencja ta utrzy= 
mywać się będzie nadal z racji podję= 
cia planowych i zorganizowanych dzia- 
łań szkoleniowych i poprawi sytuację 
rezerw kadrowych. 


KADRA JEST PRZEPRACOWANA 


W porównaniu z innymi hutami, gru- 
pa stanowisk nieroboczych, a więc ka- 
dra, z wyłączeniem brygadzistów jest 
procentowo najniższa ł wynosi zaledwie 
14 proc. Uważamy, że nasza kadra kie- 
rownicza jest przepracowana, zarówno 
pod względem przedłużonego czasu pra- 
cy, jak też jej natężenia. Wynika to z 
wytworzonego w kadrze poczucia odpo- 
wiedzialności za powierzony odcinek, 
rozliczania ł£ oceny kadry z osiąganych 
wyników przy istniejących przecież zas 
kłóceniach i utrudnieniach produkcyj- 
no-zaopatrzeniowych. 


W ciągu wiclu lat pracy z kadrą wy» 
tworzył się w hucie model, w którym 
członek kadry jest nie tylko admini=- 


stratorem i nie tylko kierownikiem w 
sensie administracyjnym, lecz przede 
wszystkim działaczem partyjnym i gos- 
podarczym na określonym szczeblu. 
Przy tak wysokich wymaganiach wo- 
bec kadry zrozumiała staje się troska 
o rezerwy kadrowe, gdyż przy jej nie- 
dostatku nie można selektywnie prowa- 
dzić polityki kadrowej. 


Realizacja coraz trudniejszych zadań 
oraz praca w trudnych warunkach, zo- 
bowiązuje wszystkich odpowiedzialnych 
za poziom kadry do stałego wzbogacania 
form pracy. Już sam system szkoleń 
i instruktaży w Hucie „Warszawa” 
przynosi pozytywne efekty. Systema- 
tycznie co roku kieruje się członków 
kadry do różnego rodzaju ośrodków 
i na wyższe uczelnie celem specjali- 
stycznego przeszkolenia. Aktualnie stu- 
dia podyplomowe podjęło 27 inżynie- 
rów oraz 6 specjalistów skierowano na 
studia doktoranckie. 


Wyróżniających się techników bę- 
dących członkami dozoru lub przewi- 
dzianych na te stanowiska, skierowano 
na studia w działającym przy hucie 
Punkcie Konsultacyjnym AGH. Studia 
te podjęło 110 hutników. W wyniku rea- 
lizacji Uchwały RM nr 21, w sprawie 
mistrzów prowadzi się w Hucie „War- 
szawa” zakładową Szkołę Mistrzów, 
którą co roku kończy około 80 mistrzów. 
Najlepsi uzyskują tytuł mistrza dyplo- 


mowanego. Dotychczas tytuł ten uzy-. 


skało 202 mistrzów i st. mistrzów. 


Edukacja ekonomiczna jest procesem 


ciągłym i obejmuje corocznie ok. 40 
kierowników i 200 mistrzów, na ogólną 
ilość 1400 pracowników szkolonych w 
tej formie. 


Celem podniesienia poziomu wiedzy 
społcczno-politycznej wśród kadry, 
przyjęliśmy zasadę objęcia jej pow- 
szechnie wyższymi formami szkolenia 
partyjnego w ramach Szkoły Aktywu 
Zakładowego i Rocznego Studium Nauk 
Społecznych. Szkoleniem partyjnym o0- 
bejmujemy rocznie ok. 1400 osób przy 
czym formy szkolenia i nabór kandyda- 
tów odbywa się zgodnie z Wytycznymi 
KC PZPR. 


Od kilku lat oprócz stałych form 
szkoleń partyjnych stosujemy różne 
formy seminaryjne, na których lekto- 
rzy KC przekazują informacje na bie- 
żące tematy aktywowi polityczno-gos= 
podarczemu naszego zakładu. Wprowa- 
dziliśmy zasadę, że nowo wybieranych 
sekretarzy i grupowych obejmujemy 
kilkudniowym szkoleniem instruktażo- 
wym. Podobnym szkoleniem obejmuje- 
my członków stałych komisji proble= 
mowych działających przy Komitecie 
Fabrycznym. 


W pracy z kadrą stosujemy okreso- 
wy system ocen pracowniczych. Na 


przełomie 1979/80 r. dokonano ankieto- 
wej oceny wszystkich mistrzów i kie- 
rowników. System ten stanowi podsta- 
wę do satysfakcjonowania ludzi wg pra- 
cy różnymi formami nagród it wyróż- 
nień. Wypracowany i stale doskonalony 
system wyróżnień niematerialnych od- 
grywa coraz większe znaczenie w pro- 
cesie integracji. Bardzo ważną rolę w 
pracy z kadrą stanowią zebrania par- 
tyjne, konferencje, narady produkcyj- 
ne i cotygodniowe odprawy — w 
czwartki z sekretarzami, w piątki z kie- 
rownikami, a w soboty w kolektywie 
kierowniczym huty. 


Wszystkie te spotkania są dobrą plat- 
formą do wymiany myśli w zakresie 
organizacji pracy, zapewnienia warun- 
ków realizacji zadań oraz ulepszania 
form socjalistycznego współżycia spo- 
łecznego. Nie będzie przesady jeśli 
stwierdzę, że kadra huty musi tak sa- 
mo dobrze znać problemy zawodowe jak 
socjalno-bytowe załogi I musi je umieć 
rozwiązywać. 


METODY INTEGRACJI 


Celem lepszej integracji kadry z za- 
łogą z dużą starannością organizujemy 
nasze hutnicze uroczystości. Majowe 
święto „Dzień Hutnika” ma już swoją 
rangę i wywołuje wiele wzruszeń pod- 
czas wręczania wyróżnień przodującym 
i zasłużonym. Uroczystość tę organizu- 
jemy w największej sali Pałacu Kultu- 
ry i Nauki, aby mogły w niej uczestni- 
czyć matki, żony hutników, współtowa- 
rzysze pracy i przedstawiciele warszaw- 
skich zakładów pracy. Uroczystość koń- 
czy kameralne spotkanie przy wspólnym 
stole kierownika i robotnika. Omawia- 
ny wcześniej konkurs mistrzów techni- 
ki ma finał na tradycyjnym „kalu mi- 
strzów techniki”, również w salach 
PKiN. Ogłaszanie wyników konkursu w 
takiej oprawie z pewnością zwiększa 
satysfakcję ludzi, którzy dobrze służą 
swoją wiedzą naszemu zakładowi. 


Organizuje się również wiele imprez 
o charakterze lokalnym w ramach pra- 
cy klubu wychowanków .AGH, Klubu 
Techniki i Racjonalizacji £ innych ak- 
tywnie działających oraz z okazji ju- 
bileuszowych rocznic poszczególnych 
wydziałów huty. Chodzi o to aby kon- 
takty zawodowe uzupełniać zorganizo- 
wanymi kontaktami towarzyskimi w 
łonie samej kadry, oraz kadry kierow- 
niczej z załogą. 


Przedstawione w skrócie formy pra- 
cy z kadrą z pewnością nie wyczerpują 
tematu. Wydaje się jednak, że przed 
wszystkimi odpowiedzialnymi za pracę 
z kadrą stoi wspólne zadanie szukania 
coraz lepszych rozwiązań jako. że „ni- 
gdzie nie jest tak dobrze aby nie mo- 
gło być lepiej”, 
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uż ponad 20 lat jestem członkiem 
J PZPR. Przechodziłem różne fun- 

kcje partyjne. Byłem I sekreta- 
rzem POP na wsi i w mieście. Przez 
8 lat prowadziłem szkolenie partyjne 
jako wykładowca. Wchodziłem w skład 
Komitetu Gromadzkiego PZPR jako se- 
kretarz propagandy. Przez £ lata pełni- 
łem obowiązki kierownika miejsko- 
„gminnego ośrodka pracy ideowo-wy- 
chowawczej (oczywiście społecznie). 
Byłem członkiem miejsko-gminnej ko- 
misji rewizyjnej. Jestem lektorem 
KM-G. Te różne funkcje spełniałem 
zawsze społecznie i w tzw. terenie. 
Przechodziłem różne szczeble w hie- 
rarchii władzy państwowej. Działałem 
w różnych organizacjach społecznych. 
Kierowano mnie tam, gdzie trzeba bylo 
pomóc czy ożywić pracę. 

Dziś z perspektywy lat mogę powie- 
dzieć, że w tamtych czasach stopień 
świadomości społecznej był znacznie 
niższy niż dzisiaj, ale wtedy rzeczywi- 
ście ludzie pracowali społecznie. 
Obecnie w komitetach gminnych są e- 
taty. Wiele się też zmienilo w stylu 
t formach pracy partyjnej. Nasza partia 
przeszła szmat drogi, zdobyła większe 
doświadczenia 4 ugruntowała swoją 
kierowniczą rolę w społeczeństwie. 

Jednak kiedy snuję refleksje nad 
przebytą drogą działacza społecznego, 
budzi się we mnie niepokój i obawa, że 
w naszej działalności partyjnej nierzad- 
ko zapominamy o socjalistycznym de- 
mokratyzmie. Dotyczy to w szczególno- 
ści szczebla gminnego, bo ten jest mi 
najbliższy t mogę dokonywać poTrów- 
nań w okresie ćwierćwiecza. 

Rola naszej partii, to inspiracja, kon- 
trola i nadzór nad całokształtem życia 
społeczno-gospodarczego. Tę rolę speł- 
nia przez swoich członków we wszyst- 
kich organach życia państwowego t spo- 
łecznego. Komitety gminne dokonują 
rozliczeń członków partii sprawujących 
kierownicze funkcje w administracji 
państwowej i gospodarczej. Są różne 
formy oceny ludzi na stanowiskach kie- 
rowniczych. Najczęściej czyni się to na 
posiedzeniach egzekutyw. Liczba człon- 
ków egzekutywy KG jest determino- 
wana różnymi względami (liczebność 
członków partii, wielkość gminy, prob- 
lematyka życia społeczno-gospodarcze- 
go, ttp.). 

w siład egzekutywy wchodzą: I t II 
seliretarz KG, naczelnik gminy. prezes 
GS, durektor banku spółdzielczego, 
przewodniczący RSP, dyrektor ZSG, 
komendant posterunku MO, rolnik czy 
robotnik. 

Taki jest najczęściej skład egzekuty- 
wu na szczeblu gminy, a znam nie tyl- 
ko swoją gminę. 

Egzekutywa stanowi organ kolegial- 
ny partii. Ma rozliczać i oceniać ludzł, 
którum powierzono odnowiedzialne 
funkcje. I tu budzi się mój niepokój. 
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Osoby wchodzące w skład egzekutywy 
z konieczności należy wyeliminować ja- 
ko te, które nie podlegają rozliczaniu, 
bo nie wypada, aby na członka egzeku- 
tywy padł cień. Rozlicza się więc naj- 
częściej tych pozostałych o nie znaczą- 
cym wpływie na realizację planu Spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju gminy. 
Kto ich ma oceniać? Chyba nie sami 


_ siebie. Wydaje się, że skład egzekuty- 


wy KG wymaga większej t dogłębnej 
analizy. Tu powinni należeć ludzie, któ- 
rzy na co dzień stykają się z instytu- 
cjami obsugującymi rolnika. A więc po- 
«winni to być działacze partyjni, któ- 
rych cechuje wrażliwość na krzywdę 
ś niesprawiedliwość, na zło 4 niepra- 
wośŚĆ. 

Bywam również na posiedzeniach eg- 
zekutywy KG jako „rozliczany”. Jakże 
dziwnie wyglądają obrady organu ko- 
legialnego gminnego szczebla instancji 
partyjnej. Ezgekutywie przewodniczy 
I sekretarz KG. To on właściwie dzia- 
ła autonomicznie t lansuje swoje racje, 
bo członkowie egzekutywy milczą, nie 
chcą „wychylać się”. Naraziliby się $ 
skierowali uwagę sekretarza na swoją 
instytucję. I tu chyba następuje wypa- 
czenie pięknej idei kolektywu partyj- 
nego. W gminie występuje wiele prob- 
lemów t często bardzo specjalistycz- 
nych. Czy sekretarz zna się na wszyst- 
kim? Chyba nie, bo dziś w gminie trze- 
ba radzić się innych i zasięgać opinii 
jachowców. 


Plenarne posiedzenia KG odbywają 
się przy nieco szerszym audytorium. Ale 
przebieg obrad jest podobny. Występu- 
je tu jeszcze jeden element dodatko- 
uy — dyskusja. Dziwna to jest dy- 
skusja. Wugląda jak spektakl teatralny. 
Dyskutantów typuje się t przydzieła im 
się tematy oraz tezy do nich. Po napi- 
saniu trzeba tekst skonsultować z se- 
kretarzem KG. W czasie obrad plenar- 
nych dyskutanci po prostu czytają przy- 
gotowane i przekonsultowane kavestie. 
Z sali właściwie nikt nie zabiera głosu 
na żywo, bo wszyscy są już znużent. A 
gdy znajdzie się zagorzały dyskutant, 
to jego głos proponuje się do protokołu. 


I tu tkwi moja obawa przed uśpie- 
niem rewolucyjnej czujności członków 
partii. Nasza partia wyrosła z rewolu- 
cujnych tradycji robotniczych. Te tra- 
dycje kultywujemy i pielęgnujemy. Dziś 
nasza partia stanowi zespolenie wszyst- 
kich napędowych sił narodu. W jej sze- 
regach nie ma antagonistycznych sił, 
które groziłyby jej rozbiciem. Dlatego 
zebrania partyjne, posiedzenia egzeku- 
tyw, obrady plenarne komitetów gmin- 
nych powinny być żywą dyskusją, pro- 
pozycją, wzorem do rozważenia, a nie 
dogmatem. Członkowie partit chcą my- 
śleć t pragną konfrontować swoje po- 


_glądy na różne sprawy interesujące każ- 


dego Polalia. Uważam, że gdyby nawet 
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owe poglądy wzajemnie się ścierały, to 
też dobrze. Byłby to motor postępu w 
refleksji nad teraźniejszością 4 przy- 
szłością naszego kraju. 


Nie jestem politykiem ani politolo- 
giem. Ale moje obserwacje 4 spostrze- 
żenia z pracy partyjnej na wsi ti w ma- 
łych miasteczkach wskazują na niepo- 
kojące zjawisko. Szeregowi  członko- 
wie partii zniechęcają się do twórczej 
krytyki, bo nikt ich do końca nie wy- 
stuchuje. Nie też dziwnego, że nasze 
zebrania odbywają się przy małej frek- 
wencji. Produkuje się informacje bez 
pokrycia. Te informacje wprowadzają w 
błąd nasze naczelne władze. 


Odbywa się np. spotkanie z posłem. 
Na sali pustki, co najwyżej pięć osób. 
W informacji podaje się prawie sto. Jest 
to autentyczny fakt. Kiedyś zebranie 
POP rozpoczynało się stałym punktem: 
realizacja wniosków 4% uchwał. I to był 
dobry zwyczaj. Ale, niestety, zaprze- 
paszczono go. Natomiast w KG prowa- 
dzi się rejestr skarg $ wniosków. 
Owszem, co niektóre skargi zapisuje się 
w rejestrze, ale jest to zapis bez fi- 
nału. Nie słyszałem, aby podawało się 
do publicznej wiadomości zainteresowa- 
nych ezłonków partii sposób załatwie- 
nia skargi czy wniosku. To wszystko 
zniechęca działaczy do aktywnej posta- 
wy wobec zła i negatywnych przeja- 
wów życia na wsi czy w miasteczku. 
Tłumienie krytyki podnoszonej przez 
członków partii prowadzi do stagnacji 
frontu ideologicznego naszych podsta- 
wowych ogniw partyjnych. W partii 
tkwi wielka siła, ale pod warunkiem, 
że bedzie się opierać na masach. Gmin- 
ne władze partyjne nie mogą zapomi- 
nać o tum, że płaszczyzną tch powodze- 
nia jest łączność z całą organizacją 
gminną. Zastraszanie, wywyższanie Się, 
rzekoma nieomylność $ nieliczenie się 
z opinią szeregowych członków partii 
jest niebezpieczne i może przynieść 
wiclką krzywdę naszej partii. 


W swoim liście poruszyłem  fylko 
niektóre sprawy Życia partyjnego na 
tzw. prowincji. Nie uczyniłem tego zło- 
śliwie. Swój głos traktuję jako troskę 
o losy naszej partii. Być może, że nie 
we wszystkim mam rację, ale takie od- 
czucie wynoszę z kontaktów z człon= 
kami partii. Myślę, że każdy członek 
partii jest zobligowany Statutem do 
podnoszenia swoich wątpliwości, a być 
może okażą się one sygnałem do zwery- 
fikowania stylu pracy instancji gmtn- 


nych naszej partii. Chodzi nam prze- 


cież wszystkim o to, aby nasza partia 
była rzeczywistą awangardą narodu. 


EUGENIUSZ KLUZA 


Siedlec Duży 
woj. częstochowskie 
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Nie musi to BYĆ SZ 


lak złocisty... 


RYSZARD AUGUSTYN 


ry przyniósł odsłonił dalsze jego twarze: robotnika 

cementowni, działacza partyjnego, członka Prezydium 
KSR. Za tydzień drugi artykuł — poszedł jako wstępny z 
okazji kwietniowej sesji KSR. Obydwa teksty bardzo dob- 
rze napisane. Ale nie szło mu o to, żeby się sprawdzić 
w piórze — walczył w nich oe sprawy swojego zakładu. 

Kiedy już się dał przekonać o sensowności pozowania do 
reportażu, w ciągu pierwszej z wielu godzin rozmów na- 
mnożył swoich twarzy w dziesiątki. Syn zgierskich włóknia- 
rzy, czerwony harcerz, zetempowiec, działacz szczebla po- 
wiatowego, wojewódzkiego, centralnego, robotnik leśny w 
Bieszczadach, sprzedawca sklepowy, poeta... 

Porwać się na opisanie Zbigniewa Sosnowskiego, dziś ste- 
rowniczego urządzeń załadowczych Zakładów Cementowo- 
-Wapienniczych „Górażdże”, spróbować połączyć te twarze w 
jedną... Usprawiedliwić ten zamiar może tylko przekonanie, 
że ktoś musi zrobić początek, obwieścić odnalezienie człowie- 
ka spełnionego. 


N ajpierw pokazał się jako publicysta. Artykuł, któ- 


Gdy urodziłem się, byłem czerwonym, 
chorowitym i rozdartym bękartem... 


Na tym zdjęciu matka. Ordery na żakiecie to między 
innymi Krzyż Oficerski, Włókniarka ze Zgierza. Ma rentę 
partyjną. Była działaczką związkową, działała w ruchu kobie- 
cym w PPS jeszcze przed wojną, później w PZPR. Tutaj oj- 
ciec, chociaż właściwie ojczym, już nieżyjący. Omturowiee 
i pepeesiak. Był sekretarzem KM PPS (później PZPR) w 
Zgierzu. Brat ojca zamordowany w Dachau. Dziadek to jesz- 
cze w 1905 roku zesłany był na Sybir. Umarł w drugą wojnę 
z głodu. To w takiej rodzinie kim ja mogłem być? 


Trochę urosłem, stałem się ponurym, 
zarozumiałym myślicielem, jakby dorosłym... 


Należałem do czerwonych harcerzy przy OM TUR. Cho- 
dziłem do najlepszej szkoły w Zgierzu. W 1937 był po- 
chód pierwszomajowy. Dziadek niósł sztandar PPS, matka 
obok niego, ojciec, no i ja, cały dumny. Nazajutrz przenie- 
siono mnie do najgorszej perytferyjnej szkoły w mieście. 


Szczenięce lata przeżyłem między szkołą, 
łóżkiem, garnkiem, igłą i ulicą... 


Ojciec był kolporterem „Robotnika”, więc go wylewane 
z każdej pracy, jeśli go już przyjęto. Przeważnie był bez- 
robotnym. Matka musiała na nas harować. Na mnie spoczy- 
wał dom. To była moja druga szkoła Zakupy, gotowanie. ce- 
rowanie wiecznie dziurawych pończoch, pilnowanie młodsze- 
go brata, odprowadzanie go na lekcje, noszenie matce 1e- 
dzenia do fabryki. Bo strajki okupacyjne trwały wtedy czę- 
sto i po dwa tygodnie. 


Młodzieńcze lata mijały mi w niewoli, 
biedzie, w deszczu z ognia i stali... 


Pierwszy raz w mordę od Niemca dostałem w marcu 
1940 roku. Przez dwa miesiące ropa mi z ucha leciała. To 
było w Essen, Kopalnia „Helena”. u Kruppa. Uciekłem stam- 
tąd z kolegą, przedarliśmy się przez całe Niemcy, bez doku- 
mentów. Gdy dotarliśmy wreszcie, po wielu przygodach. do 
Zgierza, okazało sie, że brata aresztowali w odwet za jakąś 
akcję, ojciec, poszukiwany przez gestapo, musiał się ukry- 
wać. Jeszcze tego samego dnia razem z ojcem pojechaliśmy 
do Duisburga. Pracowałem tam w żwirowni aż do końca woj- 
ny. Krwawa biegunka nabyta przy kopaniu okopów, wy- 
zwolenie, dwa miesiące szpitala amerykańskiego. W 1946 
— pierwszym transportem do Polski. 
owczą RER RAZ, 


Praca wyróżniona NI nagrodą w konkursie red, „Żvcia Partii” £ Wvd. 
„Książką ; Wiedza” Da reportaż pt. „Sekretarz POP w działaniu”, 


Jako dorosły, chociaż jeszcze młody, 
wpadłem w nurt polityczno-społecznej 
odbudowy Ojczyzny... 


Pracować zacząłem jako fasowacz w zgierskiej aptece. Po- 
tem byłem magazynierem w hurtowni „Społem”. Działałem 
w ZMP, wstąpiłem do PPS. W 1948 roku międzypartyjna ko- 
misja porozumiewawcza skierowała mnie na roczną szkołę 
partyjną w Łodzi. Byliśmy, jako zaproszeni, na Zjeździe Zjed- 
noczeniowym. Wyszedłem z tej szkoły jako aktywista PZPR. 

Skierowano mnie do pracy w aparacie partyjnym. Najpierw 
Wieluń, potem Skierniewice. W 1952 przenosiny do Warszaw- 
wy — jestem sekretarzem do spraw sportu w Stołecznym 
Komitecie Kultury Fizycznej. Stamtąd do Centralnego Za- 
rządu Tuczu Przemysłowego — jako kierownik szkolenia 
obejmuję ośrodek kursów w Zielonogórskiem. j 

Takie to były czasy, że stabilizacji nie było. Sosnowski, je- 
steście potrzebni gdzie indziej... Sosnowski, widzimy was tu 
a tu... Nieraz trudno się było połapać co awans, co degradacja. 
Dobrze wiem, że wykonywałem niekiedy funkcje raczej prze- 
rastające moje kwalifikacje, a dokształcać się w tym młynie 
nie było kiedy. Zresztą nie namawiano mnie raczej, bo gdy 
parę razy sam próbowałem, to mi powiedziano: a jak się tak 
wszyscy zaczniemy uczyć, to kto będzie pracował, Sosnow- 
ski? Wtedy ta moja roczna szkoła partyjna bvła rzadkim 
a SE a jeszcze świadectwo pochodzenia, reputacją ro- 
dziców... 


Może to w Skierniewicach się naraziłem? Zawsze byłem 
dosyć konfliktowy, lubiłem mieć własne zdanie i twarde 
zasady. Jak byłem w komisji kierującej młodzież na wyż- 
sze studia, to musiałem się trochę pospierać z UB. bo na 
48 z 50 podań kandydatów przyłożyli adnotację: „wróg Pol- 
ski Ludowej”, a często byli to synowie praczek, robociarzy 
kolejowych... Do Łodzi jeździłem 2 interwencjami. Potem 
znów broniłem jednego nauczyciela przed taką etykietką... 


W każdym razie w 1954 odmówiłem kolejnej przeprowadz- 
ki do Bydgoszczy. Żona też miała dosyć — wróciliśmy do 
Zgierza. Ojciec znalazł mi robotę w Zakładach Remontu 
Maszyn Przemysłu Włókienniczego. Jako formierz-odlewnik 
— zgodnie z wyuczonym w Niemczech zawodem. W 1956 
wybrano mnie na społeczną funkcję sekretarza MK FJN. Zo- 
stałem też przewodniczącym kolegium redakcyjnego radio- 
węzła w zakładzie. To był mój pierwszy kontakt z piórem. 
Fraszki do Ściennych błyskawic, audycje. wszelka agitka. 
Próbowałem też kilka razy spisywać pamiętnik, wszystkie 
moje okupacyjne przejścia... 

Po roku, czy dwóch, przechodzę do pracy w Micjskiej Ra- 
dzie Narodowej, jako sekretarz Komisji do Walki ze Spekula- 
cją i Nadużyciami. Robota wyjątkowo niebezpicczna i trud- 
na. Za rok — Srebrny Krzyż Zasługi. 


Pierwsza zmarszczka na twarzy i pierwszy włos siwy 
odwróciły wskazówki mego życia zegara 

niby chochlik złośliwy 

Poczułem się młodziutki, zakochany 

zdolny wyrywać buki.... 


Buków w Bieszczadach nie brakowało. Tim pojechaliśmy 
z moją dziewczyną. Po rozwodzie z pierwszą żoną nie bvło 
dla mnie miejsca w Zgierzu. Sam bym nie zyskał i rodzicom 
zaszkodził A akurat nie miałem wątpliwości, że mam pra- 
wo pomyśleć wreszcie o sobie, 


Żyje się życiem nie zawsze swoim 

Bliżni, gdy sam nie masz celu, drogę ci wyznaczają 
A życie własne nie wszystkim sądzone 

Stosunki, konwenanse, zwyczaje i pozory 

Oto ramy. w nich szarzyzna — klęski i splendory 
Kto z ram tych wyjdzie 

Kto swoje własne chce zbudować 

Ten żuć zaczyna 

Lecz życie to przed innymi musi chować. 


Nadieśnictwo Wisłok Wielki, koło Komańczy. Żona została 
tam księgową, ja robotnikiem leśnym, niewykwalifikowa- 
nvin. Pionierska sprawa. To jest vok 1959. Bieszczady jeszcze 
puste. Rano siekiera na plecy i w las. Dziesięć. piętnaście ki- 
lometrów Samemu, najwyżej we dwoch. Chałupa w lesie — 
w sam raz dla zakochanych, ktorym się wydaje, że wielka 
m:łość przezwycięzży wszystko, wszystko wynagrodzi. 

Dzicci urodziło nam się w Bieszczadach czworo. Musiałem 
się nauczyć krowę doić. trawę kosić. Romantvzm? 

Zostałem sekretarzem POP, członkiem KP w Komańczy. 
Ale robota partyjna ciężko szła. Jedyny sukces, że szopę do 
suszenia szyszek przebudowaliśray czynem społecznym na 
świetlicę. No i to, że za mojej kadencji po raz pierwszy 
nadleśnictwo wykonało plan. Niewiele to jednak dało, bo fur- 
mę zlikwidowano. Zona dostała przeniesienie do nadieśni- 
ctwa Pokój na Opolszczyźnie. 

W Pokoju pracowałem jako sklepowy w GS. Prawie czte- 
ry lata. Też mnie tam wybrano sekretarzem POP. Potem 
połtora roku w Pracowni Sztuk Plastycznych, jako robotnik 
przy wykonywaniu różnych dekoracji. Któregoś dnia wsiad= 
łem w pociąg do Zdzieszowice, tam rozbudowywali koksownię, 
liczyłem, że mieszkanie szybko dadzą. Wysiadłem jednak w 
połowie drogi. w Górażdżach. Czytałem, że jakaś supercemen= 
townia na licencji właśnie tam ruszyła. Największa w Eu- 
ropie bodaj. Faktycznie, z okien pociągu wyglądała imponu- 
jąco. I od października 1976 roku jestem tutaj. Najpierw w 
hotelu robotniczym, potem dostałem mieszkanie w Opolu. 


Pracować umiemy, naszym marzeniem 
jest trud uczciwy i za trud wynagrodzenie. 
Polskę budujemy nie słowem lecz czynem 
ł chcemy nie słów i pochwał 

lecz spełnienia nadziei. 

Nas stać na wiele 

i wiele pragniemy. 


W 1977 roku żona umiera na raka. Zostałem z trzema 
dziewczynami. Syn mieszka w iniernacie w Namysłowie. 
Szykuje się teraz do matury i do szkoły oficerskiej. Naj- 
młodsza jest w ósmej klasie, śreł nia w zawodówce dziewiar= 


skiej, a najstarsza niedawno zaczęła pracować też w „Góraż-. 


dzach”. 

_ Mieszkamy skromnie. Jakoś tak wvchodzi. że nie potrafie, 
jak inni. mościć swojego gniazdka. To nie tylko kwestia pie- 
niędzy. Po prostu — zawsze w drodze, zawsze jakies służ- 
bowki, tymczasowość i prowizorka. Ale trzeba się będzie za- 
brać za to mieszkanie, bo chyba już stąd się nie ruszę. To 
będzie moja przystań. Oby jak najspokojniejsza i jak naj- 
cichsza. Bo mam świetną robotę, czuję że odżyłem, dużo 
mam pracy społecznej, dużo siły i dużo chęci. A że w syste- 
mie czterobrygadowym, do tego dojazdy po 20 km — to na 
wypoczynek czasu mało, 


Czuję się jak szczeniak, choć siwe kudły mi wyrosły, 
jak szczeniak zadaję sobie pytanie 

jak żyć? 

Wierząc metryce — jestem dorosły. 

Szczeć siwą skołtuniona — 

twarz bruzdami poryta, ramiona pochylone 

i to pytanie? 

Czy na odpowiedź czasu stanie? 

Młodości, gdzie ty jesteś? 


Pracę zacząłem w pakowni jako sterowniczy urządzeń za- 
ładowczych. Muszę powiedzieć, że o takiej pracy, w takich 
warunkach, na takim poziomie techniki i nowoczesności każ- 
dy mógłby tylko marzyć W każdej cementowni pakownia 
to jest piekło, nic tylko pył i taczki. Tutaj mamy zielen- 
ce między poszczególnymi urządzeniami. A dziennie załado- 
wujemy kilka pociągów, dziesiątki samochodów, czasem na- 
wet barki, bo i port rzeczny mamy. I ludzie są u nas 
wspaniali. Nie przesadzę jak powiem, że jesteśmy chvbu 
wzorem dla wielu innych wydziałów. | j 

Zaraz po paru miesiącach zostałem drugim sckrefarzem 
OOP na pakowni. Specjalnie się o to nie dobijałem. Po ty- 
łu latach, po tylu zwycięstwach i porażkach człowiek jest 
trochę ZNUŻONY. Też mi się marzyło, żebv dać spokój. po- 
pracować trochę dla grosza i czesć. Dosyć już miałem teo 
zaczynania wciąż od nowa, wkupywania sie, wchodzenia w 
srodowiska, zyskiwania przyjaciół i Wrogow, pokazywania 
kim „jest Sosnowski, no i tego ciąełego sprawdzania same- 
ko siebie. Ale tu wyjątkowa sprawa, bo tu wszyscy nowi, 
z calej Polski poprzvjeżdzali. Organizacja oddziałowa liczyła 
na początku osmiu ludzi. To jak się tu nie ujawnić, skoro 
widzę wvrażnie. że, mowiąc bez fałszywej skromności, nikt 
się tu chyba lepiej ode mnie na partyjnej robocie nie wyzna- 
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je. Zresztą Życie to nie tylko najeść sie i wvspać. Po roku 
wszedłem w skład Komitetu Miejsko-Gin.nnego w Gogolinie 
i Romitetu Zakładowego. 


Tutaj wytyczymy sobie i innym 
drogę do szczęścia najbliższą. 

Nie musi to być szlak złocisty, 

ale prosty, każdemu dostępny i bliski. 
Spojrzniy Śmiało za siebie 

tum śmielej pojdziemy naprzód. 

W scystko cosmy zbudowali 

7est trwałe, niezniszczalne. 

W szystko co jeszcze do zbudowania zostało 
zbudować musimy — jeżeli mało 

to wtęcej zrobimy. 


W zeszłym roku zostałem wybrany I sekretarzem OOP, 
wszedłem do prezydium KRSR. A niedawno, już po artyku- 
łach w „Trybunie Odrzanskiej”, kiedv spodziewaiem się ja- 
kiegoś odwetu — wvbrano mnie jeszcze do rady zakładowej. 


a 
A 4 


„(.) Rok ten zuczęliśmy w bardzo niekorzystnych warun- 
kach produkcyjnych. W styczniu, lutym i marcu potwier- 


dziła się nieuchronność awarii na piecach, powtórzyły się: 


nieplanowane przestoje. Ponieważ zaś czeka nas jeszcze 
planowany remont pieca i nitki pierwszej oraz młynów, wy- 
niknie zapewne konieczność korekty operatywnych planów 
miesięcznych i kwartalnego. (...) A ponadto nadal bedą obo- 
wiązywały reżimy oszczędności energii, surowców, nadal bę- 
dą trudności z wagonami. Poza tym świadomość niepewno- 
Ści rytmiki pracy piecow — nieustanne zagrożenie awariami 
tvch urządzeń — wszystko to wywołuje w załodze bardzo 
niekorzystne nastroje i ma znaczny wpływ na kształtowanie 
postaw i stosunków międzyludzkich. 

Niekorzystnych zjawisk, z jakimi borykamy sie już od 
1979 roku nie zlikwidujemy oglądając się na zjednoczenie; 
nie pomniejszy ich również fakt, że pomimo wszystko je- 
siesmy najlepsi w branży, ponieważ mamy Świadomość, że 
powinniśmy więcej od innvch produkować. Wynika to z na- 
szych możliwości i z naszego obowiązku. Nie zmienią też tej 
sytuacji Żadne decyzje administracyjne, tym bardziej. gdy 
będą podejmowane na zasadzie autokratycznych metod za- 
rządzunia. 

(.) Uważam, że jest pora na poważne przeanalizowanie 
rzeczywistych przyczyn nadmiernej awaryjności pieców. Je- 
żeli mamy rozeenanie przyczyn materiałowo-technicznych, 
to nie mamy żadnego w odniesieniu do wpływu na tok pra- 
cy pieców, jaki mają decyzje, ludzie, organizacja pracy i sto- 
sunki społeczno-produkcyjne. (..) Po prostu musimy u siebie 
poszukać tego, czego nie znajdujemy u innych. Zachodzi 
konieczność pogłębienia efektywności gospodarowania 0 
czynnik świadomości ludzkiej, o to, co nazywamy demokra- 
cią socjalistyczną w zakładzie. Jak da tej pory, to kierowni- 
ctwo mniej dbało o sprawy ludzkie — o nastroje, opinie 
i wnioski — aniżeli o urządzenia i materiały. Nie słucha się 
tego, co mówią ludzie, np. w sprawie przyczvn narastających 
trudności produkcyjnych, natomiast robi się wiele dla uzy- 
skania efektów dorażnych, nieraz pozornych. Wiadomo bo- 
wiem, że nie usunięta na czas drobna niedokładność pracy 
urządzenia może być przyczyną bardzo poważnej awarii, że 
nie do końca, pośpiesznie i nie dość starannie wykonana wyv- 
murowka może spowodować po kilku godzinach czy dniach 
komeczność ponownego wymurowywania.(...) 

O tym wiadomo. A jakie wyciąga się z tego wnioski —— po- 
winien sprawdzić samorząd robotniczy. Wspołzarządzać, zna- 
czy wspałodpowiadać. 

Wykonanie zadań społeczno-gospodarczych 1980 roku jest 
koniecznością. Jest też naszą ambicją udowodnienie, ze po- 
tralimy sprostać wymaganiom, że stać nas na pełny i nie- 
podważalny sukces. Na jekiekolwiek korekty planu w doł 
nie zgadzamy się. Tak jak nie możemy się zgodzić na obni- 
żenie naszego standardu życia i aspiracji. 

Ilasło „jakość pracy — jakość życia” obowiązuje nas wszy- 
stkich, pomeważ prawda w nim zawarta jest niepodwazal- 
na. 

.(...) Poza tym władze nadrzędne — w tym wypadku zjed- 
noczcenie — odrzucając swoją wsbołodpowiedzialność za speł- 
ni'enie wszystkich warunków wynikających z funkcji, jaką 
spelnia wobee przedsiębiorstwa (bo są w tvm zakresie obiek- 
tvwne trudności nie do pokonania), stawia KSR w sytuacji 
cudotworcy bez mocv nadprzyrodzonych. I powołując się na 
£ospodarność czyni nas od początku niegospodarnymi. Nie 
Ma lo nie wspolnego z elektywnoscią społeczno-gospodatczą, 


bo efektywne są nie pragnienia, lecz rezultaty działania w 
określonych warunkach. , 


Nie kończące się w skali roku pielgrzymki dyrektorów i in- 
nych przedstawicieli zakładów do zjednoczenia, celem wydo- 
stania tego czy innego detalu i surowca, co w danej chwili 
jest dla działalności produkcyjnej niezbędne, a co zależy 
niekiedy od humoru mniej czy bardziej utytułowanego pra- 
cownika zjednoczenia, od układów, w jakich się z nim jest 
— w najlepszym razie dają efekty pozorne i krótkotrwałe. 
W konsekwencji obnażają naszą niemożność i niekompeten- 
cję w prawidłowym wykonywaniu zadań. Po co administra- 
cji zakładu samorząd, skoro wystarczy słowo czy podpis ko- 
goś ze szczebla, stosunki z nim — i wiele się załatwi. Gdy- 
byśmy naprawdę byli współtwórcami planów i współgo- 
spodarzami środków, a zjednoczenie solidnym dystrybutorem, 
kontrolerem i w razie potrzeby pomocnikiem, wówczas by- 
śmy współdecydowali i moglibyśmy współodpowiadać.” (...) 
„Samorząd robotniczy może istnieć i pracować naprawdę tvl- 
ko w atmosferze współpartnerstwa z czynnikami administra- 
cyjnymi. Nie powinien być traktowany jak narzędzie, które 
dobrze jest mieć pod ręką. Fakt, że w składzie samorządu 
zapewniony jest udział robotników z tzw. działalności pod- 
stawowej, ale sam udział bez odpowiedniego uzbrojenia nie 
czyni z nich jeszcze strażników interesów ludzi pracy, a sze- 
rzej państwa. Bez rzetelnej informacji nie mogą oni skutecz- 
nie przeciwstawić się machinie biurokracji, naciskom urup 
i zespołow, dla których nadrzędnym celem jest często własna 
wygoda. a które na ogół starają się wmówić, że idzie im o in- 
teres społeczny”. 

(...) „Chodzi też o to, ażeby każdy pracujący zrozumiał, 
że od niego, od jakości jego pracy, od stopnia jego osobiste- 
go zaangażowania i odpowiedzialności zależy wszystko, a 
więc i to jakie będą wyniki ogólnozakładowe i jego własne. 
Dvscyplina robotnicza w pracy na każdvm stanowisku obo- 
wiązuje nas wszystkich i wszyscy odpowiadamy przed So- 
bą i współtowarzyszami za jej przestrzeganie. Chodzi nie 
tviko o sprawy wielkie i wzniosłe, jak dobro kraju. ale tak- 
że o poczucie własnej wartości, naszej godności zawodowej”, 


w 


Odzew był, trzeba przyznać, pozytywny, o tyle, że robot- 
nicy mnie chwalili i popierali, a ci ze szczebli nie mieli za 
złe, przynajmniej otwarcie. Natomiast ruszyły w zakładzie 
prace nad analizą sytuacji 1 sposobami ratowania planu. 
Ruszyłyby i bez mojego pisania, ale sądzę, że trochę zdrowe- 
go fermentu sprawie pomoże. Za stary jestem, żeby wierzyć 
w cuda. Wiem, że dzisiaj ludzi nie porywa się, jak kredy$, 
samym hasłem do czynu, ale też wierzę, że każdy z nas mu- 
si mieć jeszcze jakiś inny miernik swojej wartości, godno- 
Ścj ludzkiej niż zarobki. Dlatego wierzę w sens takich słów, 
. demokracja socjalistyczna, samorządność, inicjatywa od- 

olna. | 


Ludzie są różni, ja wiem, i lepsii gorsi. Ja nie stawiam 
sprawy, że u nas w kraju dlatego źle się często dzieje, że ma- 
my złych dvrektorów czy ministrów, ani dlatego, że mamy 
obywateli niedojrzałych. I tu, i tu ludzie są lepsi i gorsi. Po- 
stęp zależy od tego, ilu bedzie tych lepszych. To nigdy nie bę- 
dzie tak, że genialny dyrektor będzie miał świetne efekty 
przy kiepskiej załodze. Prędzej już dobra załoga poradzi so- 
bie ze słabym dvrektorem. A niestety, ciągle mamy zbyt 
wielu takich dygnitarzy, co na ludzi patrzą z wysoka, wi- 
dzą siebie na cokole i najlepiej za szkłem, żeby ich nawet 
mucha nie osrała. 


W krwi, znoju i trudzie 

wywalczyli nam nasi dziadkowie i ojcowie 
świadomość, że my też ludzie 

Spuścizna to dla nas droga 

i obronim ją przed tępotą i głupotą 

tych. którzy nawet w lustrze 

podobizny do swoich przodków dostrzec nie mogą, 
którzy nas za nic mają. 


Sam jestem ciekaw, co by było, gdybym ja się też zdekla- 
sował i poszedł w inteligenty? Czy też wolałbym zapomnieć, 
zająć się narzekactwem i negowaniem wszystkiego? Czy 
zapomniałbym o tych tkaczkach, motaczkach, co harowały 
za głodawą stawkę. o dzieciach chowanych w drewnianych 
izdebkach, wśród kilkunastu współlokatorów .. Aspiracje, ja- 
ko naród. to my mamy bardzo duże, przydałaby się jeszcze 
lepsza pamięć — wtedy może byśmy nie tracili sił na biado- 
lenia. tvlko zabrali się do uczciwej roboty. także politycznej. 


28 kwiernia bvł u nas KSR. W imieniu prezydium odczyv- 
tałem koreferat, Byłem całkowicie przekonany oe słuszności 


1 realności przedstawionego przez dyrekcję programu dzia- 
łań. Gdyby udało się go zrealizować, to plan roczny byłby 
uratowany, mimo że po pierwszym kwartale zaawansowa- 
nie mamy tylko 17 procent. Po prostu wyznaczaliśmy sobie 
maksymalnie wysokie zadania na każdym odcinku, zakła- 
dając pełną mobilizację i rytmiczną pracę urządzeń bez prze- 
stojów i bez awarii. Ale to zależy od tego, czy będą części 
zamienne, bo jak dotąd mamy tylko tłumaczenia, że brak 
dewiz. 

Były jeszcze inne warunki, które powinno spełnić nasze 
zjednoczenie. Niestety, przedstawiciel zjednoczenia, I zastęp- 
ca dyrektora, zabrał głos dopiero na samym końcu, tak że 
nie było możliwości nawet polemizować, Zresztą nie wiem, 
czy miałbym z czym, bo to wystąpienie było dziwne. Jak 
pamiętam, to zawsze przedstawiciele władz zwierzchnich, gdy 
wvgłaszali mowę końcową, to starali się na ogół, jeśli nie 
polakierować trochę, to przynajmniej ukazać lepszą stronę 
zagadnienia, zmobilizować. A tutaj czarnowidztwo. Nasze po- 
stulaty prawie wszystkie odrzucone. Nie będzie żadnych de- 
wiz na żadne części zamienne, a ich krajowa produkcja na- 
dal nie ruszyła. Zakład ma wprawdzie duży eksport, stąd 
powinien być odpis, ale konto zablokowane. Zresztą z tego 
eksportu nie ma co się tuk cieszyć, bo trzeba spore sumy 
płacić centrali eksportowej za pośrednictwo. Nie będzie żad- 
nych inwestycji. Te urządzenia za setki milionów, co już 
parę lat leżą w błocie, będą leżały nadal, a my będziemy 
płacić odsetki bankowi po kilkadziesiąt milionów rocznie. 
Na koniec zaś powiedział, że nasze plany operatywne na re- 
sztę roku są za niskie i że nie zgadza się na to, żeby plan 
wykonać 31 grudnia — tylko musimy przyspieszyć. — 

Aha, a jeszcze przedtem mówi, że te 300 metrów boczni- 
cy kolejowej faktycznie bardzo potrzebne, ale zjednoczenie 
nie może się zgodzić na żadne inwestycje. Jeżeli chcemy sa- 
mi ten tor zrobić systemem gospodarczym. to proszę bar- 
dzo, ale on o tym nie wie. Łaskawca! Dzikie inwestycje to 
dobra rzecz, tylko żeby odpowiedzialność wzięli na siebie in- 
ni. I to wszystko w parę tygodni po przemówieniu premiera, 
w którym była mowa o sankcjach za inwestycyjną samowołę. 
Gdzie, u licha, jesteśmy ? Za kogo nas mają? 


A jeszcze do tego to manifestowanie starej antypatii do na- 
szego dvrektora. W prezydium, na oczach całej sali, w cza- 
sie poważnych w końcu obrad dorosłych ludzi, ostentacyj- 
nie odwracają się od siebie. Ja rozumiem, że można się nie 
lubić. Ale ciekawe, ilu robotników pomyślało sobie: gdyby 
nie te ich przekomarzania, to może by były te części? 


Przedstawiłem tę sprawę w dwa dni później na plenum 
KM-G. Bo ja rozumiem, że gospodarka nie kończy się na 
„Górażdżach”, że z dewizami jest rzeczywiście krucho i nas 
też musi to dotknąć — tyłko ja po prostu nie mam zaufania 
do informacji i decyzji przedstawianych w taki sposób, jaki 
mi się rysuje z obserwacji pracy naszego zjednoczenia. I tro- 
chę też nie wierzę, że dla zaoszczędzenia drobnych dewiz wo- 
limy ryzykować postój zakładu zbudowanego za setki milio- 
nów dolarów. 


Dyrektor w dyskusji też mnie poparł. oświadczył, że zro- 
bi wszystko, aby nie dopuścić do zamknięcia zakładu za rok 
z powodu wyeksploatowania. 

A przy okazji to na tym plenum musiałem jeszcze zapro- 
ponować poprawkę do projektu uchwały. Bo wpisano tam, 
że postanawia się uznać obiektywne trudności, które unie- 
możliwiły wykonanie zadań I kwartału w naszej cementow- 
ni. Bo czy po to jest partia, żeby negatywne zjawiska, na- 
wet, jeśli obiektywnie uwarunkowane, akceptować, wygła- 
dzać, rozgrzeszać. Co komu z tego? 

Ale teraz już jakoś to wszystko w sobie przetrawiłem. Do- 
szedłem do wniosku, że można walczyć o te części dalej i o 
inne sprawy, ale nie czekając z założonymi rękami na efekt. 
Bo nawet, jeśli wszystko zależeć będzie od pana Boga, któ- 
ry nie dopuści do awarii, to musimy zrobić wszystko, że- 
by samemu nie przysparzać sobie nowych kłopotow, dbać 
o te urządzenia, pilnować organizacji pracy. I najnowsza 
technologia sama wszystkiego nie załatwi. My, jako par- 
tia, też nie jesteśmy tylko po to, żeby program zatwierdzić 
a potem rozliczać — mamy wcześniej sporo do zrobienia. 

Zwołujemy na 16 maja zebranie z udziałem 16 osób spoza 
pakowni. Przedstawiciele dyrekcji oraz kierownicy i sekre- 
tarze OOP z tych wydziałów. które z nami współpracują. 
Koledzy wykreślili mi co prawda dwóch sekretarzy, mó- 
wiąc że oni i tak niewiele mogą. Oponowałem, ale w koncu 
ustąpiłem, bo nie lubię się upierać. Myślę jednak, że oni po- 
winni być obecni, niech się chociaż uczą. 


Ą bodziemy rozmawiali o dograniu współpracy między pa- 
kown.ą a tymi wydziałami. Będziemy mieli teruz wyższe za- 
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dania miesięczne e jakieś 20 procent. Żeby to przełknąć, 
musimy pewne rzeczy mieć zagwarantowane. Bo my sami 
na pewno nie zawalimy. 


* 


Komitecie Zakładowym. Potwierdzają się fakty 
W i oceny Sosnowskiego z tym, że nie całą winę przy- 

pisywaliby tu dyrekcji, widzieliby część przyczyn zła 
na niższych szczeblach także. Choćby te łożyska, co się za- 
tarły, bo nie posmarowane na czas, choćby dyscyplina, prze- 
strzeganie przepisów bhp. Oczywiście, nie ma dziś porów- 
nania z latami rozruchowymi. W ciągu tych trzech lat np. 
wypadkowość spadała co roku o połowę. Ale do ideału jesz- 
cze daleko. 

Jeszcze parę lat musi minąć, zanim z tego pospolitego ru- 
szenia scementuje się kolektyw. Przecież jeszcze niedawno 
niektórzy, rolniczego pochodzenia, w deszczowy dzień nie 
przychodzili do pracy. Jeszcze niedawno walczyło się tu za- 
wzięcie z kradzieżami i pijaństwem. Dziś już bractwo się 
pożeniło, porozmnażało, ustatkowało trochę. Ci, co przyszli 
tylko po mieszkanie, dostali i odeszli. Następni wiedzą, że 
nie ma już mieszkań od ręki. Jeśli więc ktoś zostaje, to 


dlatego, że chce tu naprawdę pracować. Coraz częściej lu- . 


e RAE na zmianę pytają schodzących: jak tam pie- 
ce idą? 

Sama organizacja partyjna okrzepła kadrowo. Upatryjnie- 
nie robotników wynosi 33 procent. To tyle, że wzrost szere- 
gów nie musi już być naszym głównym priorytetem. Pora 
troszczyć się o jakość, o szkolenie partyjne chociażby, które 
się nie wykluło jeszcze na dobre. No i kwestia tegorocznego 
planu. Odbyliśmy już zebrania OOP, omówiono sytuację 
i zadania odcinkowe, przekonywano, że wiele zależy od lu- 
dzi. Tydzień temu, jako KZ, wysłaliśmy pismo do towarzy- 
szy ze „Źremb-Makrum” w Bydgoszczy, która już dawno 
miała zacząć produkcję części do naszych pieców — nie mie- 
libyśmy problemów z importem. Czekamy na odpowiedź. 
Póki co, oba piece, po remontach, wracają do rytmu. A co 
dalej? Może zjednoczenie przypomni sobie, że jego zada- 
niem jest coś więcej niż tylko stawianie wymagań innym. 

: Licząc bardzo na pomoc od góry, będziemy wykorzystywa- 
li inicjatywę OOP nr 12 w pakowni. Także w innych wy- 
działach zrobi się narady koordynacyjne. 

Pakownia to rzeczywiście nasza najlepsza OOP. Wzór dla 
innych. Jako wydział też są bezbłędni. Pracują i chcą pra- 
cować. Jak przychodzą do roboty, to już na portierni pyta- 
Ją. czy wagony przyszły. Nie w nadziei, że nie przyszły i od- 
poczną sobie — jak to ponoć bywa w innych zakładach. 

Jest tam najwyższy wskaźnik przyjęć nowych kandydatów. 
Jest, jedyna w zakładzie, salka OOP, taki własny kąt urzą- 
dzony własnym staraniem. Oni tam z niczym nie czekają 
na polecenia KZ, Raz nawet zrobili egzekutywę, i ściągnąęii 
na nią dyrektora „PTransbudu”, bo mieli uwagi do kierow- 
ców odbierających cement i do organizacji przewozów. I przy- 
jechał dyrektor. Tak, jest prawdziwa partia w tej pakowni. 


A 1976 było nas sześciu członków partii. Dziś jest 61 
-<zj na 161 zatrudnionych. Mogłoby być więcej, pewnie, 
nawet nas KZ kiedyś mocno mobilizował, że np. 
według planu powinniśmy przyjąć jeszcze pięciu. Ale to nie 
taśma produkcyjna. Zamiast przyjąć, czasem trzeba było 
skreślić. Lepszy mały efekt, ale autentyczny. Trzeba solid- 
nie nad człowiekiem popracować, żeby mu dać legitymację. 
A wsparcie mamy niewielkie, bo szkolenie partyjne w za- 
kładzie słabo się rozwija. Przez te trzy lata dbano głównie 
o wzrost szeregów i o produkcję — to jest zrozumiałe, ale 
częściowo. Bo ja wcale nie uważam, że tak musi być, że 


praca ideologiczna musi ustąpić przed priorytetami gospodar- 
czymi. Ale wiem, że nie tylko u nas, ale w działaniu całej 
naszej partii jest dziś dużo pragmatyzmu. 

Nie mówię, że trzeba się zająć tylko ideologią, bo to by 
było bujanie w obłokach, ale czemu nie traktować jej na 
równi z produkcją? 

Jak sobie radzimy bez szkolenia? No cóż, każde zebra- 
nie, jeżeli dobrze przygotowane. może spełnić przy okazji 
funkcje kształcące, wychowujące. Jeżeli do własnych spraw 
szuka się szerszych kontekstów politycznych, aspektów mo- 
ralnych.. Przecież każdy z nas czytać umie, telewizję oglą- 
da — nie zawsze tylko potrafi interpretować te informacje. 
Trzeba próbować wyjaśniać, bronić partii przed zarzutami. 
Nieraz się uda, nieraz przyjdzie się powstydzić. Są czasem 
bzdury — np. wojewoda musi podpisywać zgodę na zakup 
ręczników czy pasty. Niewdzięczna jest w takich przypad- 
kach rola agitatora. Ale musimy chyba uznać, że samokry- 
tyka też jest formą budowania autorytetu. 

Miałem raz taką historię, że przez dwa tygodnie, mimo 
interwencji kierownika, nie mieliśmy w pakowni ciepłej 
wody. W końcu ludzie się zbuntowali, zostali w stołówce, 
powiedzieli, że jak nie będzie wody to nie zaczną roboty. 
Przekonałem ich żeby zaczęli, a ja biorę wodę na siebie. 
Dzwonię do dyspozytora, ten odsyła mnie wyżej. Dzwonię do 
domu, do wicedyrektora. Nawymyślał mi. że taka załoga, 
jaka OOP, że jak mogłem do tego dopuścić. Ale przyjechał, 
wodę załatwił. Może i było to trochę nie po partyjnemu. 
Ale ja wtedy musiałem się identyfikować z tymi ludźmi, bo 
inaczej straciłbym twarz. Sekretarz musi być tam, gdzie ra- 
cja, nie tylko tam, gdzie dyscyplina, bo wtedy jego autorytet 
będzie papierowy. I nie widzę powodu, żeby za wszelką ce- 
nę starać się o nieomylność i na wszelki wypadek nie ro- 
bić niczego bez uzgodnienia z instancją wyższą. Oczywiście, 
nie mówimy tu o pryncypiach, tylko o codziennej praktyce 
działania. 

Ja staram się mieć własną twarz, cenię ludzi mądrych. 
ale nie przyjmuję ich zdania bezkrytycznie, muszę to prze- 
puścić przez siebie. To duży luksus, ale i duża odpowiedzial- 
ność. Ileż to ja mam rozmów ze sobą sam na sam. Ileż wąt- 
pliwości. Jak często chciałbym mieć wsparcie w kolegach. 
Nie tylko ręce w górze. Bo źle jest jak sekretarz jest osa- 
motniony. Lepiej już żeby miał opozycję. Ludzie nie mogą 
być wpatrzeni w sekretarza. Bo on może w końcu zatracić 
samokontrolę i nie będzie komu go wyprostować, przed 
głupstwami upilnować. 

Na szczęście na moich można polegać. Tu ludzie przyszli 
od brudu i od harówy, tu się zmienili, tu się dostosowali 
do technologii, bo tu mogą pracować tylko ludzie myślący. 
Tu najlepiej widać jak byt kształtuje świadomość. 


* 


— A te wiersze... Skąd one, od kiedy? 

— E tam, zaraz wiersze. Takie tam bazgroły. Z nudów, 
w hotelu robotniczym parę lat temu zacząłem i tak mi zo- 
stało. To mi dobrze robi, jak czasem coś tak w człowie- 
ku wzbiera, że musi dać upust... 

Długo musiałem molestować o ten plastikowy skoroszyt 
z kilkudziesięcioma kartkami podaniowego papieru zapisany” 
mi długopisem, ołówkiem, rozchwianym pismem. Czytałem 
je później całą noc. Forma na pewno daleka od filologicznej 
poprawności, ale iłe w tych strofach prawdy o Sosnowskim, 
ile pasji, ile odcieni uczuć. Skąd w tym człowieku tyle ener- 
gii, tyle erudycji, tyle kultury uczuć, tyle perfekcji słowa? 
Ze zgierskiej ulicy, z kopalni w Essen, z powojennej szarpa- 
niny, z lasów bieszczadzkich, z cementowni? | 


RYSZARD AUGUSTYN 


OSPĘ ZE ENO Z ZOE ZA Z W EAT 
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POLITYKA. SPOLECZNO>GOSPODARCZAĄ 


JANUSZ OBODOWSKI 
wiceminister Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 


Realizacja zadań w roku bieżącym zamknie kolejny etap 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, tj. kończące się 
pięciolecie i decydować będzie w dużej mierze o wynikach, 
z jakimi wejdziemy w lata osiemdziesiąte. W tych zbliżają- 
cych się latach — jak stwierdzono w uchwale VIII Zjazdu 
PZPR — kluczowym zadaniem naszej społeczno-ekonomicz- 
nej polityki będzie m.in. racjonalizacja zatrudnienia, w tym 
lepsze dostosowywanie struktury zawodowo-kwalifikacyjnej 
pracowników do potrzeb rozwoju kraju. 

Racjonalizacja zatrudnienia zależeć będzie przede wszy- 
stkim od poprawy ogólnej efektywności gospodarowania w 
zakładach pracy, ale są sprawy, które powinny być rozwią- 


zywane równolegle lub nawet samoistnie. Idzie tu przede 
wszystkim o: 


© lepsze wykorzystanie kadr, zgodnie z ich kwajifikacjami, 
© wzmocnienie dyscypliny pracy przez właściwe wykorzystanie 


czasu pracy, zmniejszenie nieuzasadnionej absencji 1 nadmiernej 
płynności kadr, 


© poprawę organizacji pracy, głównie przez dostosowanie jej do 


zmieniających się warunków produkcji oraz techniki i technologił 
wytwarzania, 


© bardziej prawidłowe rozmieszczenie zasobów rąk roboczych 


w gospodarce — między działami, branżami i zakładami oraz w 
układzie przestrzennym, 


W efekcie chodzi o wzrost wydajności pracy, bez której 


nie jest możliwe na dłuższą metę polepszenie i podnoszenie 
poziomu życia. 


W ŚWIETLE PLANU 


Zgodnie ze skorygowanym planem przeciętne zatrudnie= 
nie w gospodarce uspołecznionej w bieżącym roku powinno 
być niższe o ok. 70 tys. osób, od przewidywanego wykonae 
nia roku ubiegłego. Niestety, tak nie jest. Mimo zaleceń 
wskazujących na potrzebę hamowania wzrostu zatrudnie= 
nia w ostatnich miesiącach 1979 r. — grudniowy poziom 
zatrudnienia przewyższył © ponad 180 tys. osób wiclkości 
przyjęte w NPSG na 1980 r. W IV kwartale ub. roku zaan- 
gażowano bowiem do pracy zbyt wielu właścicieli lub współ- 
właścicieli gospodarstw rolnych, w tym wiele osób pracują- 
cych w sektorze nie uspołecznionym w miesiącach letnich 
i podejmujących pracę w gospodarce uspołecznionej tylko w 
okresach jesienno-zimowych. Nie zmniejsza się także liczba 
osób zatrudnionych w kilku miejscach pracy. 

Od stycznia br. poziom zatrudnienia zmniejsza się wpraw=> 
dzie sukcesywnie lecz przekroczenia w stosunku do założeń 
NPSG po upływie 7 miesięcy nadal utrzymują się w wielu 
przedsiębiorstwach, w tym np. w budowlano-montażowych 


podległych Ministerstwu Budownictwa t Przemysłu Mataria- 
łów Budowlanych —o 1l tys 


Jeśli chodzi o przedsiębiorstwa przemysłowe, to przekro- 
czenia utrzymują się w resortach: przemysłu maszynowego, 
przemysłu lekkiego i hutnictwa. Zbyt wysoki jest wzrost za- 
trudnienia w gospodarce komunalnej i mieszkaniowej, zwła- 
szcza jeśli zważyć, że występuje w grupie pracowników una 
stanowiskach nierobotniczych. 

Największe różnice między wielkościami planowanymi w 
zatrudnieniu w przemyśle i osiągniętymi w okresie 7 mie- 
sięcy br. występują w województwach: krośnieńskim, radom- 
skim, sieradzkim i ciechanowskim. Przekroczenie planu za- 
trudnienia w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych 
występuje prawie we wszystkich regionach kraju (w 41 wo- 
jewództwach). Nadwyżka zatrudnienia istnieje mimo obo- 
wiązku porządkowania struktur organizacyjnych i obowiąz- 
ku zmniejszenia etatów w administracji gospodarczej (za- 
rządach przedsiębiorstw). 


W stosunku dó średniorocznego zatrudnienia — założonego w 
NPSG — nadwyżką zatrudnienia w całym kraju (po pewuym jej 
obniżeniu) wynosiła po 7 miesiącach br. per saldo 18 tys. osób, 
Nie jest to znaczna nadwyżka, jednakże suma wszystkich nadwy- 
żek w resortach, w których przekroczonę plan roczny (tzn. bez 
saldowania), wynosi ponad 56 tys. osób. Nic więc dziwnego, że 
brakuje nam pracowników w niektórych branżach transportu, 
wielu dziedzinach usług a także przy wielu rodzajach prac produk- 
cyjnych w różnych gałęziach. 


Nadmiar pracowników w wielu przedsiębiorstwach nie da- 
je bowiem = w warunkach deficytowego rynku pracy — 
możliwości uzupełnienia stanu załóg wszędzie tam, gdzie 
pracowników jest naprawdę za mało. 


RYNEK PRACY 


Do występowania trudności na rynku pracy przyczyniają 
się głównie przedsiębiorstwa, w których przewagę ma go- 
spodarka o charakterze ekstensywnym. Na tę gospodarkę 
ekstensywną składają się: tolerowanie nadmiernej fluktuacji 
i absencji, wadliwa organizacja pracy, lekceważenie gospo- 
darki czasem pracy, nieprzestrzeganie zasad opłacania rzeczy- 


wistych efektów pracy, jak też wadliwa wewnętrzna struk- 
tura zatrudnienia. 


Zapotrzebowania na nowych pracowników zgłaszane przez 
zakłady pracy do wydziałów zatrudnienia rosną systematycz- 
nie od początku roku i na dzień 25 lipca br. wydział zatrud- 
nienia dysponowały już liczbą 175 tys. miejsce pracy, tj. 
o 117 proc. więcej niż w styczniu br. 
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Prawie 90 proc. zapotrzebowań przyjętych przez wydziały 
zatrudnienia wynikało z fluktuacji kadr, natomiast tylko 10 
proc. z planowanego wzrostu zatrudnienia. Dane te świad- 
czą o słabych wysiłkach przedsiębiorstw na rzecz ograni- 
czenia fluktuacji i absencji kadr. Ten niedostateczny wysiłek 
przedsiębiorstw odbija się na nich samych wg prostcgo me- 
chanizmu — im większa płynność załóg i większe ubytki 
czasu pracy, tym większe zapotrzebowanie na dodatkowych 
pracowników; im wyższe zapotrzebowanie tym większy ba- 
łagan na rynku pracy i tym mniejsze możliwości siterowa- 
nia tym rynkiem. 

Szkodliwe tendencje w gospodarowaniu czasem pracy i w 
"gospodarce kadrami utrzymują się, mimo że w bieżącym pię- 
cioleciu zwiększono przywileje i świadczenia socjalne pracu- 
jących, wiążąc z tym faktem oczekiwania na wzmocnienie dy- 
scypliny w zakładach pracy i zwiększenie stabilizacji kadr. 
Wprowadzono również określone rozwiązania natury praw- 
no-ekonomicznej, mające stworzyć hamulec przeciwko zja- 
wisku niepożądanej płynności kadr. Założenia te są reali- 
zowane tylko częściowo. 

W ostatnich latach rośnie odsetek zwolnień inicjowanych 
przez pracowników. Odsetek Samowolnych porzuceń pracy 
— w ostatnich 4 latach — utrzymuje się na prawie niezmie- 
nionym poziomie (ok. 15 proc. ogólnej liczby zwolnień, tj. 
ponad 360 tys. osób). Nieprzestrzeganie przez zakłady pracy 
— w wielu przypadkach — obowiązujących przepisów i sank- 
ch w stosunku do taj grupy osób stwarza duże trudności 
w opanowaniu tego zjawiska. A jest to zjawisko nie tylko 
szkodliwe z punktu widzenin ekonomiki — rodzi także słusz- 
ne rozgoryczenie wśród pracowników rzetelnie pracujących, 
którzy nie mogą zrozumieć dlaczego premiuje się osoby 
lekceważące swoje obowiązki. W tej dziedzinie wręcz ko- 
nieczna jest aktywizacja pracy KSR-ów a na co dzień orga- 
nizacji społecznych zakładów pracy. 


PILNE ZADANIA 


Przedstawiona sytuacja stwarza potrzebę kontynuowania 
lub podjęcia (pilnych zadań w gospodarowaniu zasobami pra- 
cy. Należy zmierzać do: osiągnięcia we wszystkich jedno- 
stkach arganizacyjnych stanów niższych od poziomu za- 
trudnienia przyjętego w planie — z uwagi na potrzebę za- 
trudnienia tegorocznych absolwentów szkół ponadpodstawo- 
wych oraz konsekwentne egzekwowanie zasady pomniejsza- 
nia planowanego osobowego funduszu płac w przypadku za» 
trudnienia przez zakład pracy pracownika bez skierowania 
lub zgody tercnowego organu administracji państwowej. 


Chodzi też o stałe analizowanie przez terenowe służby 
zatrudnienia zasadności zapotrzebowań na pracowników, 
wzmożenie operatywnej kontroli nad przebiegiem zatrud- 
nien.a absolwentów przez jednostki nadrzędne nad przedsię- 
biorstwami i przez urzędy wojewódzkie, jak również po- 
dejmowanie przez urzędy wojewódzkie przemieszczeń uzupeł- 
niających na rzecz zakładów o szczególnym znaczeniu dla go- 
spodarki narodowej, 


Od realizacji wspomnianych zadań zależy stabilizacja ryn- 
ku pracy, zmniejszenie pyłnności załóg, zaspokojenie potrzeb 
kadrowych gałęzi i branż, które odczuwają niedobór pra- 
cowników. Jest to szczególnie ważne w dużych aglomeva- 
cjach: katowickiej, wraszawskiej, łódzkiej, które — ze 
względu na swój udział w zatrudnieniu — wywierają także 
decydujący wpływ na ogólną sytuację krajową w zakresie 
popytu i podaży rąk do pracy. Realizacja tych zadań staje 
się obecnie bardziej realna, ponieważ uczestniczyć w nich 
powinny same przedsiębiorstwa produkcyjne zachęcone ostat- 
nią decyzją rządu. Decyzja ta (z lipca br.) umożliwia przed- 
siębiorstwom kształtowanie zatrudnienia w ramach wypra- 
cowanege funduszu płac na zasadzie: mniej zatrudnionych 
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— wyższe płace indywidualne. OSzczędności funduszu płace 
z racji pomniejszoncgo zatrudnienia pozostają bowiem w ca- 
łości do dyspozycji całej załogi. 


GOSPODAROWANIE CZASEM PRACY 


Zwiększanie zairudnienia i zapotrzebowań na pracow- 
n.'ków jest w dużym stopniu wynikiem złej gospodarki cza- 
sem pracy. Aktualną analizę tej gospodarki kompl:kuje sy- 
tuacja z analogicznego okresu roku ubiegłego. Ogólnie rz:cz 
biorąc w okresie pierwszych 6 miesięcy br. notowaliśmy 
zmniejszenie przestojów oraz innych nieobecności usprawie- 
dliwionych, a więc elementów, których silny wziost miał 
micjsce w pierwszych miesiącach ubiegłego roku. Pozosta- 
łe elementy czasu nieprzepracowanego uległy natomiast 
zwiększeniu. Szczególnie szkodliwa jest zwłaszcza absencja 
nieusprawiedliwiona. 

W roku bieżącym notuje się pewne obniżenie zakresu pra- 
cy w godzinach nadliczbowych, jednakże efekt ten należy 
odnieść do nietypowych warunków roku ubiegłego. Nie moż- 
na zatem uznać tej poprawy za dostateczną, zwłaszcza, że 
uchwała o NPSG zawiera zobowiązanie zmniejszenia liczby 
godzin nadliczbowych w stosunku do 1979 r. o 10 proc. 
Niepokojąco przedstawia się na tym odcinku sytuacja w 
przedsiębiorstwach resortu przemysłu maszynowego oraz bu- 
downictwa i przemysłu materiałów budowlanych, a także w 
transporcie. 

Należy zwrócić uwagę na fakt, że poprawa wykorzysta- 
nia czasu pracy jest nie tylko niezadowalająca, ale jest 
również bardzo zróżnicowana. Są zakłady pracy, w któ-m 
rych proces pogarszania gospodarki czasem pracy jest wręcz 
permanentny. Zakłady te wpływają ujemnie na ogólne 
wyniki i niweczą rzetelny wysiłek wielu przedsiębiorstw 
dobrze pracujących. * 

Jeszcze jedno — bardzo wysoka absencja chorobowa wy- 
stępuje głównie w województwach: nowosądeckim, tarno- 
brzeskim, poznańskim i w niektórych innych. Wymaga to 
przeprowadzenia wnikliwych analiz przez władze wojcewódz- 
kie. Służba zdrowia nie sygnalizuje bowiem chorób np. epi- 
demiologicznych w tych województwach, które tłumaczyłyby 
ten stan. 


ZATRUDNIENIE ABSOLWENTÓW 


W bieżącym roku musimy zatrudnić ok. 450 tys. absolwen- 
tów szkół stopnia ponadpodstawowcgo — z tego 53 tys. ab- 
solwentów Szkół wyższych. Z ogólnej liczby absolwentów 
chcemy Skierować ok. 410 tys. osób do pracy w gospkodarce 
uspołecznionej. Nie jest to łatwe ani proste, ponieważ skie- 
rowania te są dokonywane w sytuacji zmniejszonego w sto- 
sunku do roku ubiegłego poziomu zatrudniania. Za sporządzo- 
nego aktualnie ogólnego bilansu zatrudnienia absolwentów 
wynika, że w ramach rzeczywistego ubytku załóg uzyskamy 
ok. 320 tys. miejsc pracy. Dalsze 100 tys. miejsc otrzymamy 
przez: 


©wydatne zmniejszenie liczby osób pracujących w  dodatko- 
wych miejscach pracy (poza głownym miejscem pracy), 

© kierowanie absolwentów na miejsca pracowników przechodzą- 
cych do sektora nie uspolecznionego — rzemiosła I rolnictwa (jest 
to możliwe, ponieważ proces taki występuje od kilku lat), 

© nieprzetrzymywanie w zakładach pracy osób posiadających 
pełne uprawnienia emerytalne, w tych zawodach, w których wy- 
stępować będą nadwyżki absolwentów, 


Z przewidywanej podaży absolwentów szkół wyższych oraz 
ofert pracy dla tych absolwentów wynika, że wystąpią po 
wakacjach kłopoty dotyczące racjonalnego, zgodnego z zawo- 
dem wyuczonym zatrudnienia absolwentów kierunków huma= 
nistycznych, częściowo nauk ścisłych, filologii obcych oraz 
niektórych kierunków technicznych — teoretycznych. W bie- 


żącym raku nastąpiło zmniejszenie zapotrzebowań na absol- 
wentów tych kierunków studiów. Wiele np. przedsiębiorstw 
nie dostrzega, że w służbach ekonomicznych, pracowniczych, 
w działach eksportowych, trzeba zatrudniać ekonomistów, 
prawników, socjologów, psychologów oraz filologów. Toteż 
mimo ogólnie dostatecznej liczby miejsc pracy dla absol- 
wentów szkół wyższych pogłębiły się niezgodności struktu- 
ralne. Staramy się przez odpowiednią propagandę przełamać 
ten impas. 

Istotnym narzędziem w zatrudnianiu absolwentów szkół 
ponadpodstawowych są programy przyjęć do pracy (uwzględ- 
niające absolwentów szkół) opracowywane przez zakłady 
pracy, a następnie zatwierdzane przez wojewodów. Jeszcze 
obecnie nie jest za późno, a wręcz jest konieczne podjęcie 
stosownych działań, które doprowadziłyby do złożenia pro- 
gramów, przez wszysikie zakłady pracy do tego zobowiąza- 
ne — w zakresie przyjęć absolwentów szkół ponadpodstawo- 
wych, co powinno spowodować urozmaicenie ofert dla tych 
absolwentów i lepsze dostosowanie podaży do popytu > 
względem zawodowo-kwalifikacyjnym. 


Ważnym zadaniem jest zapewnienie rolnictwu dopływu 
kadr kwalifikowanych. Terenowa polityka zatrudniania ab- 
solwentów szkół rolniczych powinna zmierzać głównie do te- 
go, aby maksymalna liczba tych absolwentów podjęła pra- 
cę zgodną z wyuczonym zawodem. Przy okazji trzeba pod- 
kreślić, że nie przyjęta jest praktyka przekazywania go- 
spodarstw za rentę następcom, którzy pracują poza rolni- 
ctwem, jeśli gospodarstwo rolne jest większe obszarowo, 
zaniedbane, o zaniżonej produkcji towarowej. 


Wśród istotnych zadań, mających na celu racjonalne za- 
trudnienie tegorocznych absolwentów jest niewątpliwie two- 
rzenie zachęt dla absolwentów szkół rolniczych do pozosta» 
wania w pracy w gospodarstwach swoich rodziców. Dlatego 
nadal popierane jest podejmowanie pracy w rolnictwie in- 


dywidualnym także przez absolwentów wyższych szkół rol- 
niczych. 


POŚREDNICTWO PRACY 


Istotnym instrumentem w gospodarowaniu zasobami pra- 
cy jest zasada wyłącznego pośrednictwa pracy, ustalona 
w NPSG na 1980 r. Wyłączność ta, a więc pełne regulowa= 
nie przez wydziały zatrudnienia £ spraw socjalnych dopływu 
pracowników do zakładów pracy — nie oznacza jednak ko- 
nieczności mechanicznego i powszechnego kierowania wszy- 
stkich kandydatów do pracy w sposób indywidualny. Taką 
bowiem metoda powodowałaby nadmierny napływ kandyda- 
tów do wydziałów zatrudnienia oraz nadmierne obciążenie 
pracowników tych wydziałów funkcjami często wyłącznie 
o charakterze formalnym. Dlatego nadal udzielać się bę- 
dzie zakładom pracy, legitymującym się właściwymi rela- 
cjami ekonomicznymi, zgody na przyjmowanie do pracy 


własnych kandydatów i zezwoleń -'na przyjmowanie pra- 
cowników bez potrzeby uzyskiwania zgody wydziału za- 
trudnienia i spraw socjalnych. | 

Należy energicznie przeciwdziałać nieuzasadnionemu za- 
trudnieniu w dodatkowych miejscach pracy. Za tym dodat- 
kowym zatrudnieniem kryją się często różne kumoterskie 
powiązania, a także — co obserwujemy w ostatnim okresie 
— zgłaszanie również fikcyjnego zatrudnienia przez osoby 
w wieku przedemerytalnym w celu podwyższenia podsta- 
wy wymiaru emerytury. 

Ograniczając zatrudnienie w dodatkowych miejscach pra- 
cy nie należy go jednak całkowicie eliminować, lecz dopusz- 
czać tę formę pracy, jeżeli bardziej uzasadnione jest wyko- 
nywanie pracy w niepełnym wymiarze czasu pracy niż na 
pełnym etacie, np. często przy konserwacji sprzętu, pracach 
porządkowych, ekspertyzach. Są to stanowiska pracy deficy- 
towe, na które brak jest kandydatów zarówno do zatrudnie- 
nia w pełnym, jak i niepełnym wymiarze czasu pracy, np. 
stanowiska pracy w handlu, na poczcie, w usługach. 

Niezbędne jest więc indywidualne i wnikliwe rozpatrywa- 
nie omawianych problemów, aby zgoda na dodatkowe za- 
trudnienie dotyczyła wyłącznie spraw uzasadnionych intere- 
sem gospodarczym 1 społecznym. Należy jednak podkre- 
Ślić, że ograniczenia w zakresie dodatkowego zatrudnienia 
dotyczyć powinny osób już zatrudnionych na pełnych eta- 
tach, a nie osób, które podejmują pracę na niepełnym eta- 
cie jako jedynym i głównym miejscu pracy. Przy rozwią- 
zywaniu poruszonych problemów w każdym przypadku obo- 
wiązkiem urzędów wojewódzkich jest branie pod uwagę sy- 
tuacji na lokalnym rynku pracy. 

W związku z przyjętym przez rząd programem oszczędno- 
Ściowym — zmierzającym m. in. do obniżenia wielkości za- 
trudnienia w administracji gospodarczej — poziom zatrud- 
nienia powinien zmniejszać się stopniowo, do końca 1930 ro- 
ku (głównie w ramach ubytku naturalnego pracowników), 
aby w rczultacie uzyskać stan zatrudnienia przy końcu br. 
nie wyższy aniżeli poziom śŚrednioroczny. Potrzeba takiego 
działania wynika z faktu, że z uwagi na deficyt zasobów 
rąk roboczych nie będzie możliwy przyrost zatrudnienia w 
gospodarce uspołccznionej w 1981 r. Większością spraw do- 
tyczących gospocarowania zasobami pracy zajmuje się służ- 
ba pracownicza w zakładach pracy, a z ramienia administra- 
cji państwowej terenowa służba zatrudnienia — dlatego 
sprawą dużej wagi jest zapewnienie odpowiedniego szkole= 
nia oraz stabilizacji w pracy pracowników tych służb, 

Z uwagi na znaczny i odpowiedzialny zakres prac tych 
służb — zajmują się one bowiem ludźmi w procesie pracy 
— nastąpić powinno zwiększonie ich roli i autorytetu. Służ- 
by te powinny na co dzień współdziałać i współpracować ze 
sobą. Pomocne w tej sprawie powinny być terenowe i za- 
kładowe organizacje społeczne. 


JANUSZ OBODOWSKI 


rocesowi wdrażania do praktyki 

nowych rozwiązań naukowo-te- 

chnicznych, a na tym chcę się 
głównie skoncentrować, poświęcono na 
XII Plenum KC szczególnie wiele uwa- 
gi. Oceniono wnikliwie bariery wdro- 
Żeń oraz określono kierunki ich prze- 
zwyciężania 


Oczywiście w ciągu 2 zaledwie lat, 
jakie od XII Plenum minęły, nie wszy- 
stkie bariery zdołano usunąć czy osła- 
bić. Stwierdzono przecież otwarcie, że 
szereg trudności tkwi w samym syste- 
mie ekonomiczno-finansowym i dopiero 
kompleksowe usprawnienie tego syste- 
mu, (wg założeń przyjętych przez VIII 
Zjazd — do roku 1983) może je w istot- 
ny sposób zniwelować. 

Wiele jednak już zrobiono, a w zgod- 
nej ocenie i naukowców i praktyków, 
procesy wdrożeń są obecnie i liczniej- 
sze i szybsze w realizacji. Warto przy 
tym pamiętać, iż dzięki XH Plenum 
znacznie została pogłębiona wiedza o 
trudnościach towarzyszących procesom 
inwestycyjnym. Przyczyny i mechan:z- 
my ich funkcjonowania są dobrze roz 
poznane, co nie tylko rokuje nadzieje 
na przyszłość — w miarę usprawnień 
systemowych — ale pozwala już teraz, 
na bieżąco, skuteczniej je pokonywać. 


Oczywiście, znajomość trudności Sa- 
ma przez się niczego jeszcze nie roz- 
wiązuje. Potrzebne jest działanie, po- 
trzebne są siły dla ich przezwycięża- 
nia. Trzeba także nadał rozpoznawać 
i śmielej zwalczać subiektywne opory 
wobec innowacji, wynikające z trady- 
cyjnych sposobów myślenia. Zaryzyku- 
ję twierdzenie, że ich wpływ osłabiają- 
cy procesy wdrożeniowe jest wcale nie 
mniejszy od czynników obiektywnych. 


Wszystko to stwarza oczywistą po- 
trzebę i szczególną platformę partyj- 
nej działalności. Jak lepiej i skuteczniej 
niż dotychczas ją prowadzić? .Jak lepiej 
wykorzystać dotychczasowy dorobek 
( doświadczenia działaczy partyjnych 
zarówno środowiska nauki, jak i prze- 
mysłu? €o zrobić dla lepszego żiniee 
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growania tych środowisk? 'Te pytania 
przewijały się w całokształcie prac, ja- 
kie podjęła krakowska instancja par- 
tyjna w trakcie przygotowania, a potem 
realizacji zadań wypracowanych na XII 
Plenum KC. 

Odpowiedzi na te pytania szukano w 
bezpośrednich rozmowach z ludźmi 
nauki i techniki, z działaczami gospo- 
darczymi. Odpowiedzi formułowano na 
kolejnych plenarnych posiedzeniach 
Komitetu Krakowskiego na temat roli 
nauki w życiu społecznym, gospodar- 
czym i kulturalnym (ipiec 1978) oraz 
w sprawie modernizacji krakowskiego 
przemysłu (grudzień 1978). 

Uświadomiliśmy sobie wówczas, że 
również w instancji partyjnej nie unik- 
nęliśmy pewnych „grzechów  branżo- 
wości”. Mimo różnych zabiegów koor- 
dynacyjnych, jak np. — organizowanie 
wspólnych narad aktywu naukowego 
i przemysłowego, inspiracja przy zawie- 
raniu umów między placówkami nau- 
kowo-badawczymi a przedsiębiorstwami 


produkcyjnymi — brak było do roku. 


1979 partyjnej platformy systematycz- 
nej koordynacji i integracji obu czło- 
nów odpowiedzialnych za wdrożenia. 

Ocenę stopnia realizacji podstawowe- 
go przecież i wspólnego celu: przyspie- 
szenia procesów i wdrażania rodzimeżo 
postępu technicznego — dokonywano 
najczęściej odrębnie w pionie przemy- 
słu. Utrudniało to, a niekiedy może 
i nieco zniekształcało właściwą ocenę 
ujemnych zjawisk i trudności. 

W tej sytuacji Komitet Krakowski 
postanowił powołać stałą Komisję Pro- 
blemową Współpracy Nauki i Przemy- 
ału. W skład Komisji weszli członkowie 
instancji i działacze partyjni zarówno 
środowiska nauki, zaplecza techniczne- 
go, jak i przemysłu oraz budownictwa. 


Niespełna 2-letnia działalność tej Ko- 
misji wpłynęła już w widocznym stop- 
piu na lepsze, wzajemne zrozumienie 
zarówno potrzeb, jak i możliwości obu 
stron odpowiedzialnych za wdrażanie 
postępu technicznego do praktvki pro- 
dukcyjnej. Dokładniej zuane są wzża- 


jemne trudności, a tym samym są one 
skuteczniej wspólnie przezwyciężane. 
Dzięki pracom Komisji — w ślad za 
Uchwałą Plenum KK w sprawie moder- 
nizacji przemysłu — wytypowano s8ze- 
reg tematów, których realizacja w istot- 
ny sposób przyspiesza tok unowocześ- 
niania zarówno technologii, jak i sa- 
mych wyrobów produkowanych w po- 
szczególnych przedsiębiorstwach, wpły- 
wa na poprawę warunków bhp i och- 
rony środowiska, pozwala lepiej zago- 
spodarować odpady poprodukcyjne. 


Wdrożeniu 20 spośród wielu takich te- 
matów patronują zespoły Komisji bez- 
pośrednio. Patronat ten polega na okre- 
sowcj kontroli przebiegu prac, organi- 
zowaniu niezbędnej pomocy w rozwią- 
zywaniu zarówno problemów technicz- 
nych, jak i organizacyjnych, analizowa- 
niu przyczyn występujących w procesie 
wdrażania trudności. 


Zebrane przez Komisję spostrzeżenia 
i wnioski wykorzystywane są w cało- 
kształcie prac instancji na rzecz stałej 
aktywizacji wdrażania nowych rozwią- 
zań w przemyśle. 


Dla przykładu przytoczę niektóre spo- 
śród objętych patronatem tematów. 
Dzięki współpracy Oddziału Przemy- 
słowego Instytutu Elektroniki (obecnie 
OBR Centrum Naukowo-Przemysłowe- 
go Unitra-Telpod w Krakowie), AGH 
i Krakowskich Zakładów Elektronicz- 
nych ,,Telpod” (obecnie zakład macie- 
rzysty wspomnianego Centrum) opraco- 
wano i wdrożono do produkcji szereg 
krajowych podzespołów dla potrzeb 
programu „Polcolor” W trakcie prac 2 
inicjatywy poszczególnych uczestników 
tej współpracy wydatnie zwiększono a- 
sortyment wdrażanych do produkcji 
podzespołów. 


W podobnym układzie współpracuią- 
cych ze sobą jednostek, poszerzonym o 
6półdzielczość pracy, finalizowany jest 
obecnie temat przygotowania produkcii 
usładów elcktronicznych dla potrzeb 
pi zemysłu zabuwRuirsk.ego. 


Przy współdziałaniu OBR Krakowe 
skiej Fabryki Aparatów Pomiarowych 
„Mera” i b. Oddziału Instytutu Elek- 
troniki = opracowano i wdrożono do 
produkcji programowane stacje przygo*= 
towania i wstępnego przetwarzania da- 
nych na dyskach elastycznych. 


Współpraca AGH, Instytutu Łączności 
i Krakowskich Zakładów Telkom-Teles 
umożliwiła opanowanie i uruchomie- 
nie produkcji (seryjnie od listopada br.) 
aparatów telefonicznych o dużej pojem- 
ności kodowania numerów z automa- 
tycznym zapisem. 


W Zakładach Chemicznych Alwernia 
— przy współpracy wielu jednostek 
naukowo-badawczych wyższych uczelni 
i resortowych wdrożono nową, wyso 
kowydajną metodę filtracji błota po- 
chromowego, a w realizacji jest temat 
zastosowania tego odpadu do produkc'i 
niektórych materiałów ogniotrwałych 
i kruszywa lekkiego. Prace te mają du- 
że znaczenie zarówno ekonomiczne, jak 
i dla ochrony środowiska. 


Już z tych kilku przykładów widać, 
że patronatem objęto tematy bardzo 
różne tak pod względem ich wartości 
naukowej, ekonomicznej jak i stopnia 
trudności w samej fazie wdrażania. Są 
tu tematy związane bezpośrednio lub 
pośrednio z realizacją programu rzą- 
dowego badań naukowych, są i tematy 
pozornie drobne — jak choćby przyto- 
czone w przykładach — układy elek= 
troniczne dla przemysłu zabawkarskie- 
go. Są zadania o wartości ogólnokrajo= 
wej i takie, które rozwiązują problemy 
tylko jednego zakładu. 


Ich wspólną cechą jest jednak to, i4 
są wdrażane w toku prowadzonej pro- 
dukcji, I nie są związane (lub tylko w 
minimalnym stopniu) z procesami in- 
westycyjno-budowlanymi, Doświadcze> 
nia w tym właśnie zakresie są nam 
szczególnie potrzebne. Tu najczęściej 
napotykamy na subiektywne opory za- 
równo ze strony przemysłu (obawa 
przed komplikacjami w realizacji bie- 
żących zadań planu produkcyjnego), jak 
I ze strony zaplecza naukowo-badaw= 
czego (dodatkowe trudności w dostoso= 
waniu rozwiązań. do istniejących wa- 
runków produkcyjnych). | 


Z ogólnych doświadczeń Komisji wy- 
nika niezbicie, że jednym z podstawo- 
wych warunków pomyślnego, przyspie- 
szonego wdrażania do praktyki innowae 
cji naukowo-technicznych, a więc pra- 
widłowego zamykania całego cyklu „od 
pomysłu — do przemysłu” jest wczesne 
zgrupowanie wokół każdego tematu za- 
angażowanych ludzi reprezentujących 
wszystkie zainteresowane ogniwa: jed> 
nostki naukowo-badawcze. zaplecze te- 
chniczne, biura projektowe, zakłady 


produkcyjne. Ta prawda — tak mocno 
przewijająca się przez materiały XII 
Plenum — znalazła w działaniu naszej 
Komisji ds. Współpracy Nauki i Prze- 
mysłu rzetelnego sojusznika i dobrego 
organizatora. 


Z innych doświadczeń Komisji przy- 
toczyć warto także działania na rzecz 


"wywołanej przez XII Plenum potrzeby 


ściślejszej integracji poziomej zaplecza 
technicznego nauki. Mam tu na myśli 


zakłady doświadczalne instytutów nau- 


kowych i ośrodków badawczo-rozwo- 
jowych. Utworzona i funkcjonująca sy- 
stematycznie od 2 lat rada dyrektorów 
tych jednostek w istotny sposób pomo- 
gła przełamać szereg trudności surow- 
cowo-materiałowych (wzajemna pomoc, 
koordynacja zamówień, informacja © 
dostępności i substytucji) i rozpoczęła z 
powodzeniem wymianę usług w pra- 
cach unikalnie specjalistycznych. 


Ograniczyłem się do wybranych tylko 
styków nauka — przemysł w dziedzinie 
wdrożeń, a tym samym omówiłem tylko 


niektóre aspekty pracy Komisji proble- 
mowej. Jest ona oczywiście znacznie 
szersza. W niej skupia się proces do- 
skonalenia konccpcji partyjnego kie- 
rowanjia dalszym rozwojom badań nau- 
kowych na rzoca przemysłu, umacniania 
sprzężeń zwrotnych między nauką a 
praktyką, kształcenia i dokształcania 
kadr niezbędnych przemysłowi (rozsze- 
rzanie i doskonalenie studiów podyplo- 
mowych), umacniania społecznego ru- 
chu na rzecz postępu technicznego 
(działalność NOT, ZSMP, ruch racjo- 
nalizatorski i wynalazczy) itd. 


Wszystko wskazuje na to, że przyjęta 
przez Komitet Krakowski metoda ji for- 
ma organizowania kadr partyjnych 
nauki i przemysłu — w oparciu © wy- 
odrębnioną komisję problemową — zda- 
je egzamin. Oczywiście jest to egzamin 
nieustający, egzamin, w którym wysokie 
noty można uzyskać tylko za stały kry- 
tycyzm wobec dotychczasowych . osiąg- 
nięć i stałe poszukiwanie nowych, co- 
raz lepszych rozwiązań. 


Współgospodarz zakładu 


Gazeta  Tarchomińskich Zakładów 


Farmaccutycznych — 


stwierdza, że: 


„MÓWI TAR- 
CHOMIN” nr 7/80 — zamieściła artykuł 
zatytułowany: „Samorząd robotniczy 
nie może stać na uboczu”. Jego autor 


(...) w miarę utrwalania się tzw. ogólnych 
zasad funkcjonowania samorządu  robotni- 
czego w naszym zakładzie nie tylko malała 
jego rola, ale 1 zainteresowanie załogi for- 
mami jego działalności. Punktem zwrotnym 
w dotychczasowej działalności samorzadu 
młało się stać doplcro zwiększenie upraw- 
nień I poszerzenie o jedną trzecią skladu 
KSNR z wyborów uzupełniających w 1548 r. 
Faktycznie zmienione strukturę orzaniza= 
cyjną samorządu, ale... formalizm działania 
pozostał ten sam. Dlaczego? Właśnie. Robot- 
nicy pytają swoich przedstawicieli w samo 
rządzie przede wszystkim o warunki pracy, 
Sprawy bhp I płace, a dopiero potem o za- 
rządzanie zakładem, formy mobilizacji ludzł 
do lepszej pracy I konkretne zadania. Tym- 
czasem na konferencjach RSR mówi się ełó> 
wnie o sprawach produkcyjnych, zadaniach 
planowych 1 dyscyplinie, zaś na sprawy lu- 
dzi, którzy te plany wykonują, po prostu nie 
Starcza miejsca ani czasu. A przecież iden- 
tyfikacja zadań fabryki e interesami zało- 
gł, którą samorząd reprezentuje, stanowi 
niezbcday warunek powadzenia działalnoś- 
ci samorządowej w ogóle 


„WIADOMOŚCI POLICKIE” nr 2(80) 
(gazeta Kombinatu Chemicznego) opu- 
blikowały artykuł pt. „Samorząd — 
współgospodarzem zakładów”. Jcgo au- 
tor uczestniczył w kilkunastu konferen- 
cjach samorządu robotniczego, nie tylko 
w Kombinacie, rozmawiał z wielu człon- 
kami t działaczami samorządowymi. ob- 
serwuje wzrastający zakres uprawnień 


samorządów od lat, a mimo to nie jest 
w stanie powiedzieć, czym w istocie jest 
samorząd dla załogi, dla konkretnego 
zakładu. Wiadomo natomiast, jak wiel- 
ką rangę nadają mu podstawowe doku- 
menty najwyższych władz partyjno- 
-państwowych. 


„TYlaściwie, nie ma ważnej sprawy w ra- 
kładach, którą w jakiś sposób nie zajmo- 
walby się samorząd robotniczy. Ale bardzo 
często idzie właśnie o ten sposób: odfajko- 
wać, czy dogłębnie przeanalizować dany 
problem. Wcźmy chociażby ostatnią w ub. 
roku grudniowa KSR w Kombinacie. Najo- 
gólnicj mówiące była rzeczowa, krytyczna, na 
pcwno owocna, a jednocześnie jej uczcst- 
nicy wynieśli z niej pewien niedosyt z po- 
wodu odfajkowania niektórych spraw (...) 

WY każdej zbiorowości są przecież cwanla- 
cy, obiboki czy ludzie <viecznie niczado- 
wolen. I wśród naszej załogi są tacy pra- 
cownicy. Niektórzy np. wyznają zasadę „a- 
by do wiosny”. Nie przemęczać się, zwalić 
na kotcgę, zasłonić się papierkiem, wykazać 
niemożność wykonania dancgo zadania. SĄ 
też tacy, Którzy tylko patrzą jak wykiwać 
mistrza, klerownika, złapać dobrą fuchę. O- 
puścić dniówię pod byłe pozorem lub w o- 
gółe nie przyjść do pracy, np. z powodu 
opilstwwa itd. Ale te sprawy na konferencji 
ledwo zamarkowano. A możną było inaczej". 


W „GŁOSIE CHEMITEXU” nr 1/80 
(gazeta Chodakowskich Zakładów Włó- 
kien Chemicznych) ukazał się artykuł 
Zbigniewa Prażmowskicgo pt. „Analizy 
nie było...”. 


„KSR zapowiadała się intercsująco. Wielka 
szkoda, że zapowiedź nie spełniła się. Cho- 
dzi głównie o dyskusję, ale nie tylko... Wy- 
daje się, Że za jednym zamachem zamierza” 
no załatwić zbyt wicie spraw. Odnosi się 
<vwrażenie, że nicktóre problemy tylko za- 
markowano, a ściślej mówiąc, odnotowano w 
sprawozdawczy Sposób (...) 

Wicłowątkowość nicjako z góry „npoloży- 
ła” dyskusję. Zwłaszcza w kwestii młodzie- 
ży. Dyrcktor „Chemitexu”, w niczym mu 
nie uwłaczając, jest przecież nie natmlod- 
szym już człowickiem. Mówił on jednak © 
młodziczży z mlodzicńczą werwąĄ, przeję- 
ciem, pasją, a niektórymi wypowiedziami 
jak gdyby prowokował dziewczęta i chłop= 
ców do ostrej dvskusji. Korefcrat ZZ ZSMP 
brzmiał jak opinia statecznego, starszego pa- 
na. Na domiar złego bvło dużo... zapewnień, 
deklaracji, wiele gładkich zdańć(...) Na KSR 
analizy nie było. Zarejestrowano tylko fak- 
ty: pozytywne i necaty:tne. Wniosków nie 
dało się zaobserwować, no (I nie było na 
czym sie oprzeć w perspcktywicznych roz- 
ważaniach o mlodych..." St, i | 
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ZBIGNIEW MORAWIECKI 


| sekretarz KZ PZPR 
Chorzowskiej Wytwórni Konstrukcji 
Stalowych „Konstal' 


W uznaniu całokształtu osiągnięć Es- 
zekutywa KW PZPR w Katowicach na- 


dała Chorzowskiej Wytwórni Kon- 
strukcji Stalowych „Konstal” tytuł 
„Przodującego Zakładu Pięciolatki 


1976—1980”, a 21 wyróżniających się 
pracowników otrzymało indywidualne 
listy gratulacyjne z tej okazji. 

Pozytywne wyniki w realizacji zadań 
bieżącego planu S-letniego „Konstal” 
osiągnął dzięki sumiennej, wydajnej 
i rzetelnej pracy całej załogi, która w 
codziennym działaniu wciela w życie 
zalecenia partii o dynamizowaniu pro- 
dukcji i aktywizacji eksportu. ; 

Chorzowska Wytwórnia Konstrukcji 
Stalowych jest jednym z największych 
zakładów przemysłowych w. mieście 
i istnieje już 116 lat. Naieży do prze- 
mysłu maszyn ciężkich i rolniczych. 
Profi] produkcji w „Konstalu” jest bar- 
dzo szeroki i abejmuje wykonawstwo: 
specjalistycznych wagonów i platform 
«olejowych. tramwajów, konstrukcji 
stalowych, zestawów kołowych, resorów 
oraz sprężyn dla kolejnictwa, odkuwek, 
cześci tłoczonych, a także lokomotyw 
kopalnianych i kombajnów górniczych. 

Załozva wytwórni liczy obecnie 2,5 tys. 
osób, spośród których zdecydowana 
większość to wysokiej Klasy [fachowcy 
wielu specjalności. Są to w większości 
iudzie przywiązani do zakładu, wzra- 
siający wraz z nin i wiążący swoją 
przyszłość z jego przyszłością. Wiele jest 
przypadków, gdzie trzecie, a nawet 
czwarte pokolenie z rodziny podejmuse 
pracę w „Konstalu”. Wymienię tu ro» 
dziny Matuszewskich, Niesytów. Jon;- 
ków, Swierów, Konderlow, Majętnych 
innych. 

W takim kbolektywie działa zakłado- 
wa oreanizacja partyjna licząca 800 
członkow i kandydatów PZPR, pośród 
ktorych jest 540 robotników oraz 195 
przedstawicieli kadry inżynieryjno- 
-technicznej i ekonomicznej. Składa s.ę 
ona z 18 oddziałowych organizacji pace 
tyjnych oraz 51 grup partyjnych. 

Naczelnym zadaniem organizacji par- 
tvjnej „Konstalu” jest oddziaływanie 
wychowawcze na załogę mające na celu 
zapewnienie harmonijnego wypełnia- 
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końcu lipca br. odbyła się w Chorzowskiej Wytwórni Konstrukcji Sta- 
lowych „Konstal” sesja Konferencji Samorządu Robotniczego, w trak- 
cie której przedstawiciele załogi zameldowali © wykonaniu 5-letniego 
planu sprzedaży w wysokości 8,033 mld zł. Do końca bieżącego roku po zamknię- 
ciu planu 5-letniego „Konstal” dostarczy ponad plan odbiorcom krajowym i za- 
granicznym wyroby o łącznej wartości ponad 1,4 mid złotych i przekroczy tym 
samym zadania 5-latki o 18 proc. Średnioroczne tempo przyrostu produkcji w la- 
tach 19716—1980 wvnosiło 12 proc. Cały przyrost produkcji został osiągnięty wy- 


łącznie dzięki wzrostowi wydajności pracy. 


nia zadań społecznych i gospodarczych. 
Podstawowym warunkiem należytego 
wypełniania  inspiratorsko-kontrolnych 
funkcji organizacji partyjnej w naszym 
zakładzie jest natomiast systematycz:ie, 
codzienne działanie mające na celu peł- 
ną realizację przyjętych zadań. 

Naszą stałą troską jest systematyczna 
dbałość o jakość partyjnych szeregów, 
o ich systematyczny rozwój przez przyj- 
mowanie do partii ludzi najlepszych, 
głównie przodujących robotników wy- 
różniaijących się swą postawą zawodo- 
wą i moralną. Wzorem mogą być to- 
warzysze: Bronisław .Cetnarowski — 
ślusarz z Wydziału Budowy Mostów, 
Teodor Bednarski — kowal z Wydziału 
Kużni, Józef Pasternok — ślusarz z Od- 
działu Tramwajów, Stefan Stępień — 
mistrz Wydziału Przygotowania Pro- 
dukcji, Bernard Przybyła — elektryk 
maszyn gorniczych. 

Zasadnicze znaczenie posiada w na- 
szych warunkach rola, jaką mają do 
spełnienia podstawowe ogniwa partii 
czyli grupy partyjne i OOP. Ich roz- 
mieszczenie, skład i wielkość gwarantu- 
ją to. że my partvjni jesteśmy w zakła- 
dzie w każdym micjscu i sytuacji, któ- 
re decydują o codziennym funkcjono- 
waniu zakładu. 

Przykładem niech będzie orzanizacja 
Wydziału Mechaniczneso, ktora na jed- 
nym z zebrań podjęła zobowiązanie wy- 
konania zestawów kołowych dla Linii 
Hutniczo-Siarkowej. Dzięki partyjnej 
inicjatywie pokonano wiele kłopotów 
iw krótxim czasie, terminowo i dobrze 
wvrkonano to zadanie. 

Dbamy o to. by kazde zebranie było 
rzeczowe i konkretne, bv wspolnie na 
nim dyskutowane były sprawy zywotne 
dla właściwego wydziału czy oddziału 
i płvnęły z tej dyskusji wnioski pro- 
wadzące do lepszej pracy, wnioski o 
charakterze zadaniowym, z których 
aw sze trzeba się rozliczyć. 

Taki własnie charakter miały u nas 
sierpniowe zebrania partyjne poswięco- 
ne efcktywności gospodarowania, tej 
konkretnej i wymiernej na każdym sta- 
nowisku pracy, wyrażonej w przydzie- 
lonych zadaniach partyjnych. Plon tych 


blomów, co 


zebrań będzie stanowić podstawowy 
materiał na sesję KSR, którą odbędz:e- 
my po ich zakończeniu i poświęcimy 
efektywnemu gospodarowaniu. 

Kolejnym ważnym odcinkiem partyj- 
nego działania w .Konstalu" jest pra- 
ca ideowo-wychowawcza prowadzona z 
całą załogą, obejmująca wiele przedsię- 
wzięć ujętych w zakładowym progra- 
mie przyjętym przez KSR. 

Decydującą rolę spełnia tu Zakłado- 
wy Ośrodek Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej, kierujący między innymi pracą 
lestorską, szkoleniowo-ideologiczną, a- 
gitatorską opartą o liczną grupę robot- 
ników oraz szkoleniem prowadzonym 
w ramach „Ekonomicznej Edukacji Za- 
łogi”, które dostarcza jego słuchaczom 
podstawowej wiedzy z zakresu funkcjo- 
nowania socjalistycznego przedsiębio”- 
stwa i czynników decydujących o jeżo 
oospodarczych wynikach. 

Sporo czasu aktvw partyjny ,„Konsta- 
lu” poświęca rozmowom i utrzymywa- 
niu żvwego kontaktu z partyvjnymi 
i bezpartyjnymi członkami załogi. Dzię- 
ki temu wyjaśnia się wiele spraw i pro- 
sprzyja niejednokrotnie 
lepszemu zrozumieniu trudności i kło- 
potów występujących w skali zakładu, 
bądź mających szerszy zasięg. 

Działalność gospodarcza przedsiębiac- 
stwa i jej wwniki są stałym przedmio- 
tem troski zakładowej organizacji parę 
tvjnej na wszystkich jej szczebiach. 
Przykładem może być opracowany z ini- 
cjatywv wojewódzkiej instancji party - 
nej „Program poprawy efektywności 
gospodarowania” w zausładzie. Zzawie- 
rajacy wszystkie elementy oszczędności 
i zadań dyscyplinujących w zakrese 
wykorzystania materiałów, mocv ene:- 
ociycznych, zasobów ludzkich i maja- 
ku trwałego. Informacje o realizacji 
programu są cyklicznie analizowane 
przez KZ PZPR i jego egzesutvywę. 


Ża I półrocze bicząceżo roku zadania 
wynikające z „Programu poprawy efek- 
fywności gospodarowania” zostały w 
pełni zrealizowane tak w zakresie pro- 
dukcji. kosztów i akumulacji. jakiw 'a- 
kresie oszczędności materiałów, praco- 


chłonności 1 aktualnych możliwości 
encrze.ycznych. 


Dla przykładu podam, że oszczędność 
stali uzyskana w okresie minionego 
półrocza wynosi 230 ton i stanowi 65,7 
proc. zadań rocznych, oszczędności w 
zakresie zużycia metali kolorowych wy- 
noszą w Skali roku 1,3 tony, z czego w 
I półroczu wypracowano 0,9 tony czyli 
67,6 proc. planu rocznego, natomiast 
oszczędność pracochłonności liczona w 
godzinach normowanych uzyskana w I 
półroczu w ilości 36.000 godzin stanowi 
56,3 proc. zadań rocznych. 


Działalność naszej zakładowej orga- 
nizacji partyjnej daleka jest od zastę- 
powania w wykonywaniu swych obo- 
wiązków zawodowych aparatu admini- 
stracyjno-gospodarczego zakładu. Dba- 
my o to, aby nasze działania spełniały 
funkcje inspiratorskie, a także miały 
charakter rzetelnej kontroli wykony- 
wanych zadań oraz przyczyniały się deo 
tworzenia sprzyjających warunków dla 
lepszej jakościowo pracy. Tak w „Kon- 
stalu” pojmujemy kierowniczą rolę na- 
szej organizacji partyjnej. 


W okresie bieżącej 5-latki uzyskaliś- 
my znaczny postęp w dziedzinie jakości 
produkcji. Wskaźnik braków liczony ja- 
ko stosunek kosztów braków do kosz- 
tów wytwarzania produkcji obniżył się 
z 0.33 proc. w roku 1975 do 0,25 proc. 
w 1 półroczu br. Na szczególne podkre- 
ślenie zasługuje fakt, że w latach 1976— 
—1980 nie zanotowano żadnych rekla- 
macji na wyroby eksportowane. Osiąs- 
nęliśmy znaczny postęp w dziedzinie 
nowych konstrukcji i technologii, co 
pozwoliło na uruchomienie produkcji 
wielu nowych wyrobów i wejście na 
nowe rynki zagraniczne. 


W bieżącej 5-latce nowe uruchomie- 
nia w „Konstalu” rokrocznie obejmowa- 
ły przeciętnie 3 do 5 nowych wyrobów. 

Zakładowa orzanizacja partyjna dba 
o jawność swej działalności, wysoko ce- 
ni mądrość i doświadczenie naszej za- 
łogi, jej troskę o wspólne dobro, jej 
wrażliwość społeczną. Dlatego też bar- 
dzo dużo uwagi poświęca się wspólnie 
z organizacją związkową oraz pozosta- 
łymi organizacjami społeczno-zawodo- 
wymi umacnianiu i rozwojowi samo- 
rzadności rebatniczej. Narady wytwór- 
cze i KSR-v nie są u nas jałowe czy 
formalne. Zapadające tam decyzje 
i uchwały są szeroko omawiane i kon- 
sultiowane z załogą, dzięki czemu stają 
się sprawą obowiązującą wszystkich. 

Przeżywuliśmy mocno. Zresztą jak 
wszyscy, ostatnie wydarzeida w kraju. 
Dyskutowalismv z załogą na kanwie li- 
stu KC o sprawach kraju i sprawach za- 
kładu na podstawie wniosków i postuła- 
tów załogi. Odbvliśmy 29 sierpnia KSR, 
uznaliśmv. że trzeba i należy dvskuto- 
wać o wszystkich nawet bolesnych spra- 
wach i broblemach. ale przede wszys$it- 
kim należy solidnie pracować. 
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Początkowo przeprowadzaliśmy wie- 
le analiz przyczyn fluktuacji, które wy- 
kazały, że niektóre przyczyny można i 
należy wyeliminować przez objęcie wię- 
kszą opieką ludzi, a przede wszystkim 
młodych pracowników, którzy po raz 
pierwszy rozpoczynają pracę zawodową. 
Zjawiska te obudziły duży niepokój na- 
szej organizacji partyjnej. 


Zainteresowanie nadmierną płynnoś- 
cią kadr zaczęliśmy sprowadzać do nai- 
niższych ogniw, jakimi są grupy partyj- 
ne i grupy związkowe. Tematy te były 
stawiane na zebraniach partyjnych, 
egzekutywach oddziałowych  organiza- 
cji partyjnych i grupach partyjnych o- 
raz równolegle na szczeblu związko- 
wym. Stąd też zrodził się konkretny 
wniosek o powołaniu na każdym z wy- 
działów komisji do przeprowadzania 
rozmów z nowo przyjętymi pracowni- 
kami, jak również ograniczeniu zjawi- 
ska fluktuacji załogi Zakładu 1. 


W skład w/w Komisji wchodzą: 
przedstawiciel Zw. Zaw. Metalowców, 
Rady Kobiet, ZSMP, przedstawiciel Od- 
działowej Organizacji Partyjnej, bezpo- 
średni przełożony (mistrz lub brygadzi- 
sta) oraz kierownik lub zastępca kie- 
rownika wydziału. 


Przestrzegamy systematyczności por 
siedzeń W czasie rozmów z pracowni- 
kami nie lekceważy się ich osobistych 
spraw. Decyzje Komisji respektowane 
są przez kierownictwo zakładu. Już 
wkrótce działalność komisji ograniczy- 
ła liczbę zwalnianych pracowników 


cypliny pracy. Skuteczią [ormą są prze- 
prowadzane rozmowy kierownictwa 
wydziału z nowo przyjętymi pracowni- 
kami w obecności przyszłego bezpo- 
średniego przełożonego. Kazżdorazowo 
nasi pracownicy informowani są © 30- 
towości kierownictwa wydziału do roz- 
mów. nawet o sprawach mniejszej ran- 
gi, ale dotyczących zatrudnienia w wy- 
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TADEUSZ SZUKALSKI 
sekretarz KZ PZPR w FSO 


jawisko fluktuacji załogi od dłuższego czasu jest pierwszoplanowym tema- 
tem, którym zajmuje się na co dzień nasza organizacja partyjna wspólnie 
z kierownictwem administracyjnym Zakładu Montażu Fiata 125p. Zdajemy 


sobie sprawę jak ciężko, a jednocześnie drogo kosztuje przyuczenie i zaadapte- 
wanie nowego pracownika do wykonywania zawodu. 


dziale. Często dokonuje się na wniosek 
nowo zatrudnionego zmian stanowisk 
pracy, dopasowując je do predyspozycii 
fizycznych i psychicznych pracownika. 


Zmianę stanowisk stosuje się między 
oddziałami i wydziałami zakładu. Pr:y 
znanych trudnościach w pozyskaniu no- 
wych pracowników powyższe działania 
kierownictw wydziałów prowadzą do 
nieformalnego współzawodnictwa mię- 
dzy mistrzami, skłaniając ich do dale- 
ko posuniętej troski oe pracowników. 
Ważnym czynnikiem jest zapewnienie 
prawidłowej drogi awansu na Sstano- 
wiska brygadzistów i mistrzów. 


Stosujemy przenoszenie starszych 
pracowników na stanowiska pracy nie 
wymagające dużego wysiłku fizycznego. 
Nasze wspólne wysiłki zmierzające do 
ograniczenia do minimum fluktuacji da= 
ły pozytywne wyniki, którymi już mo- 
żemy się poszczycić, chociaż zdajemy Sso= 
bie sprawę, że praca ta powinna mieć 
charakter ciągły. 


Dla zobrazowania naszych osiągnięć 
podam kilka liczb: w roku 1978 fluktua- 
cja sięgała 51,5 proc., w roku 1979 zma- 
lała do 43,3 proc. a w I półroczu 1980 r. 
wyniosła już tylko 14,7 proc. 


Są to wskaźniki obrazujące pracę tych 
najniższych ogniw, od których najba”- 
dziej zalezy umiejętność prawidłowewo 
otaczania opieką kolegi przy wspólnym 
warsztacie. Wytworzyło to dobrą a'- 
mosferę i klimat sprzyjający wykony- 
waniu zadań produkcyjnych jak rón- 
nież ogruniczenia fluktuacji. Poza pra- 
cą komisji wydziałowych. poszczeżo no 
organizacje Społeczno-polityczne Zzwiu- 
szcza ZŚMP mają swój duży udział w 
zmniejszaniu fluktuacji głównie przez 
— otaczanie opieką młodych pracown'- 
ków, którzy po raz pierwszy w życu 
rozpoczynają pracę. Ta opieka ma czę- 
sto decydujący wpływ na trwałe poży- 
skanie nowych pracowników, na proces 
konsolidacji załogi. 
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LUDWIK MAŻNICKI s 
członek KC PZPR, I sekretarz KW w Zamościu 


dratowych pięknej ziemi. Mieszka tu 471 tysięcy ludzi, 

prawie trzykrotnie mniej niż w Warszawie. Tyle co 
w przeciętnym dużym mieście Polski. Na Zamojszczyźnie 
są cztery miasta, niewielkie jednak, bo przecież 78,8 proc. 
ludności żyje na wsi. Jest więc to region kraju najsłabiej 
zurbanizowany i słabo uprzemysłowiony. 


Rolnictwo stanowi dziś, i stanowić będzie w przyszłości, 
podstawową dziedzinę gospodarki województwa, bowiem ist= 
nieją tu dobre warunki naturalne — gleby zamojskie zalicza 
się do najlepszych w kraju. 

Przemysł rozwija się w sposób umiarkowany i tworzą go 
głównie zakłady przemysłu rolno-spożywczego. Wartość rocz- 
nej produkcji przemysłowej wynosi zaledwie 20 mld złotych, 

Ziemia Zamojska posiada ponadto jeszcze jeden walor, któ- 
ry w określonym stopniu decydować będzie o jej przyszłości, 
a mianowicie urodę krajobrazu, głównie Roztocza. Walory 
krajobrazowe wzbogaca unikalna, poddawana teraz general- 
nej newaloryzacji, architektura renesansowego Zamościa, któ- 
ry jest dla turystów jakby bramą wiodącą w szeroki roz- 
toczański obszar. Zainteresowanie turystów Zamościem roś- 
nie. W ubiegłym roku przyjęliśmy już trzysta tysięcy osób, 
w tym roku będzie o wiele więcej. Po rolnictwie i przemyśle 
rolno-spożywczym turystyka rysuje się jako trzecia dziedzi- 
na gospodarcza, której podstawy właśnie obecnie tworzymy. 

Zamojszczyzna ma wielką, bogatą przeszłość I niebagatelne 
miejsce w duchowym i materialnym dorobku narodu. Mimo 
to była do niedawna jednym z regionów najbardziej zapóź- 
nionych w rozwoju, niedoinwestowanych, zajmowała ostatnie 
miejsce na krajowej liście we wszystkich niemal dziedzinach, 
Jeszcze pięć lat temu, gdy powstało województwo zamojskie, 
to przy tutejszych znakomitych glebach zajmowaliśmy dopie- 
ro 26 miejsce w kraju w produkcji rolnej z 1 ha. 


Z amojszczyzna. Niecałe siedem tysięcy kilometrów kwa- 


Ale najcenniejszym atutem Zamojszczyzny są ludzie, za» 
angażowani, świadomi odpowiedzialności za właściwe wye= 
korzystanie ziemi. W ciągu paru lat zaledwie, dzięki praco» 
witości i gospodarskiej zapobiegliwości naszych rolników 
mogliśmy się w krajowej tabeli przesunąć na ósme miejsce 
w produkcji rolnej. W dalszym ciągu wskaźniki produkcji w 
rolnictwie rosną. 


Postępująca ku nowoczesności Zamojszczyzna będzie opie- 
rać się przede wszystkim na rolnictwie, które zawsze będzie 
tu podstawowym działem gospodarki. Od tempa rozwoju 
rolnictwa zależeć będzie tempo społeczno-gospodarczego roz- 
woju Zamojszczyzny. 


Maiąc świadomość współczesnego 1 perspektywicznego 
kształtu gospodarki województwa. od początku jego istnie= 
nia w pracy partyjnej wiele miejsca poświęcaliśmy doskona= 
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leniu obsługi rolnictwa, podnoszeniu wiedzy rolniczej, upowe 
szechnianiu postępu produkcyjnego oraz aktywizach społecz- 
no-produkcyjnej mieszkańców wsi. 


Efektem właściwie prowadzonej pracy partyjnej na wsi 
był postęp zanotowany w rolnictwie w ostatnich latach. 
Szczególnie dobrze rozwijała się produkcja roślinna, a plo- 
ny podstawowych ziemiopłodów nalcżały do najwyższych 
w kraju. W roku ubiegłym na przykład osiągnęliśmy najwyż- 
sze w kraju wyniki w produkcji buraków cukrowych i ziem- 
niaków, a w produkcji zbóż zajęliśmy trzecie miejsce. Mi- 
mo nicsprzyjających warunków atmosferycznych w ostat- 
nich latach, uzyskiwaliśmy systematyczny postęp w hodowli, 
chociaż stan pogłowia zwierząt gospodarskich nie jest jesz- 
cze obecnie ani na miarę potrzeb, ani też możliwości zamoj- 
skich rolników. 


Uporczywie i systematycznie odrabiamy zapóźnienia w in- 
westowaniu rolnictwa. Poprawie uległo zaopatrzenie rolni- 
ków w wodę. W ciągu czterech minionych lat wybudowano 
170 km wodociągów wiejskich dostarczając wodę dla trzech 
t pół tysiąca gospodarstw, wybudowano 400 km dróg oraz 
ulepszono nawierzchnię na 607 km. Osiągnięto to przy olbrzy- 
m.m zaangażowaniu rolników, bowiem budownictwo drogowe 
prowadzone było jedynie w ramach czynów społecznych. 


W latach 1976-80 nakłady na zamojskie rolnictwo wynio- 
sły ogółem 6,4 miliarda złotych. W ramach tych nakładów 
oddano do użytku w gospodarce uspołecznionej 11 tys. stano- 
wisk dla bydła, 12 tys. dla trzody, 7 tys. dla owiec. Wybu- 
dowano 741 mieszkań. W gospodarstwach indywidualnych 
wybudowano w tym czasie m. in. ponad sześć tysięcy obiek- 
tów inwentarskich oraz pięć tysięcy dwieście budynków mie- 
szkalnych. Zmienił się więc radykalnie wygląd zewnętrzny 
wsi zamojskiej. Wprawdzie nie zawsze jesteśmy zadowoleni 
z obecnego jej architektonicznego i urbanistycznego kształtu, 
jeszcze nie dorobiliśmy się — podobnie jak zresztą w całym 
kraju — odpowiednio wysokiej kultury w budownictwie 
wiejskim, ale faktem jest, że wieś zamojska drewniana 
i słomiana, wieś wrośniętych w ziemię, walących się chałup, 
odchodzi bezpowrotnie w przeszłość. Skoro już mowa o wa- 
lących się chałupach, to dodam, że jedynie w tym roku, 
w ramach prac porządkowych i czynów społecznych 
pod rozbiórkę przeznaczono cztery i pół tysiąca ruder, wy- 
mienia się sześć i pół tysiąca dachów, odnawia się elewacje 
trzech tysięcy budynków prywatnych oraz prawie dwu ty- 
sięcy obiektów gospodarki uspołecznionej. Czynimy dużo aby 
wieś zamojska stawała się wsią zadbaną. Osiedla pegeerow- 
skie przestają nużyć szarością, stają się kolorowe. 


Ważnym elementem intensyfikacji produkcji są maszyny 1 urzą 
dzenią rolnicze. Rolnictwo nasze dysponuje obecnie 18 tysiącama 


- 


ciągników, 840 kombajnami zbożowymi, 136 kombajnami do zbioru 
ziemniaków i 151 do zbioru buraków. W ciągu pięciu minionych lat 
przybyło 8 tysięcy ciągników, prawie 500 kombajnów zbożowych, 
118 do zbioru buraków 1 188 do zbioru ziemniaków. Mimo ogrom- 
nej poprawy wyposażenia rolnictwa w maszyny, potrzeby w tej dzie- 
dzinie w dalszym ciągu są duże. : 


Odnotowujemy rosnące zainteresowanie rolników intensy- 
fikacją produkcji, nabywaniem ziemi, wprowadzaniem no- 


wych technologii uprawy i form organizacji produkcji. Roś- 


nie chęć inwestowania w gospodarstwo. Znajduje to odbicie 
w przyroście produkcji globalnej, który w ostatnich latach 
był w naszym województwie wyższy niż średnio w kraju. 
Mimo trudnej sytuacji atmosferycznej tego roku, spodziewa- 
my się uzyskać dobre plony zbóż i roślin okopowych, co — 
mamy nadzieję — zrekompensuje straty wynikłe podczas 
zbioru pierwszego pokosu traw. Wstępne wyniki lipcowego 
spisu zwierząt potwierdzają też korzystne tendencje w po- 
głowiu zwierząt gospodarskich. | 


W wyniku stworzonych przez partię korzystnych warunków 
rozwoju rolnictwa oraz podjętych przez nas działań poli- 
tyczno-organizatorskich, znacznie wzrosło zainteresowanie 
rolników podnoszeniem kwalifikacji. W roku szkoleniowym 
1979/80 na kursy kwalifikacyjne uczęszczało 8123 rolników, a 
tytuły mistrzowskie otrzymało 854. Szczególnego znaczenia 
nabiera szkolenie rolników młodych, bowiem coraz częściej 
pracę w rolnictwie podejmują ludzie młodzi. Rolnictwo staje 
się zawodem atrakcyjnym a wieś zamojska dobrym miejscem 
wykonywania tego zawodu. 


Wśród rolników indywidyalnych, gospodarstw uspołecznio- 
nych i jednostek obsługi rolnictwa został ogłoszony konkurs 
„O tytuł przodującege gospodarstwa, wsi, gminy i zakładu 
pracy”. Założenią regulaminowe tego konkursu są następu- 
jące: j 


© rozwinięcie współzawodnictwa pomiędzy poszczególnymi gospo- 
Garstwami, sołectwami i gminami o uzyskanie jak najwyższej pro- 
dukcji towarowej, 


© terminowe i prawidłowe wykonanie prac polowych, 


6 podejmowanie indywidualnych i zespołowych działań na rzecz 4 


poprawy estetyki zamojskiej wsi, 


© przyspieszenie procesu unowocześniania rolnictwa indywiduate 
nego poprzez rozwój gospodarstw zespołowych tł specjalistycznych, 


© aktywizacja gospodarstw małoobszarowych do podejmowania 
1 rozwijania produkcji. . 


Do ambitnego współzawodnictwa przystąpiły wszystkie za- 
kłady pracy, wszystkie gminy, 90 proc. sołectw i 70 proc. 
gospodarstw indywidualnych. Konkurs stał się czynnikiem 
niezwykle mobilizującym, rozbudzającym aktywność obywa- 
telską. Już dziś możemy stwierdzić, że przyniesie to wo- 
jewództwu znaczne korzyści w postaci wyższej produkcji 
rolnej oraz widoczną poprawę wyglądu estetycznego wsi. 
Kontynuowane ciągle prace społeczne mieszkańców woje- 
wództwa obejmują nie tylko wspomnianą już rozbiórkę 


ruder i odnawianie elewacji domów, ale też budowę dróg 
i obiektów użyteczności publicznej. 


W czynie społecznym buduje się urządzenia rolnicze (np. silosy, 
gnojownie itp.), zlikwiduje się we wsiach prawie tysiąc walących 
się płotów, odnowi się 132 ha zieleni, zbuduje się nowe chodniki, 
zasadzi się nowe kwiaty i drzewa. Wartość czynów społecznych 
sięgnie 190 mln zł. 


w produkcji rolnej przyjęto zobowiązanie zwiększenia pogłowia 
bydła o 11 tysięcy sztuk a trzody chiewnej o 22 tysiące sztuk. 400 
rolników zdeklarowało się podjąć specjalizację. 


W tym roku przypada jubileusz 400-lecia Zamościa. Jak 
wiadomo, decyzją Biura Politycznego KC PZPR zamojska 
Starówka, znajdująca się na liście zabytków klasy zerowej, 
poddana została generalnej odnowie, której pierwszy etap 
ma być zakończony właśnie na obchody jubileuszowe. 

W tym pierwszym etapie zakończona zostanie rewaloryza- 
cja Rynku Wielkiego oraz zespołu kamienic wokół rynku, 
obydwu bram lubelskich, Bramy Lwowskiej oraz Arsenału. 
Prace konserwatorskie są zaawansowane do tego stopnia, że 
gwarantują terminowe przekazanie do użytku pięknego frag- 
mentu zamojskiej Starówki. 

Podjęto też szereg działań mających na celu przypomnie- 
nie ogromnego wkładu czterechsetletniego miasta do naro- 


"dowej kultury, przypomnienie jego znaczenia obronnego oraz 


postępowych tradycji ruchu ludowego i robotniczego. A czy» 
mi się to wszystko po to, aby wskazać na bogate źródła, 


'z których wyrasta dzisiejszy dzień regionu i mfasta. 


Warto chyba powiedzieć także i o Zamościu nowym, tym, 
który budujemy w ramach programu PR-5. Będzie to miasto 
© wysokich walorach urbanistycznych i architektonicznych, 
przystosowane do potrzeb współczesnego człowieka. Chce- 
my, żeby Zamość był miastem pięknym i aby się w nim żyło 
wygodnie. 

W tych planach Zamościa znajdzie się filia Pomnika-Szpi- 
tala Centrum Zdrowia Dziecka, której budowa rozpocznie 
się w przyszłym roku. Będzie to najszlachetniejszy, material-- 
ny wyraz pamięci o 30 tysiącach Dzieci Zamojszczyzny prze- 
znaczonych przez hitlerowców w czasie II wojny światowej 
na śmierć albo zgermanizowanie. Pomnikiem martyrologii 
dzieci zamojskich stanie się także Centrum Twórczości Dzie- 
ci i Młodzieży, które obecnie znajduje się na etapie projektów 
architektonicznych. Będzie to zespół szkół artystycznych poz- 
walający na rozwijanie talentów młodzieży i kontynuowa- 
nie bogatych tradycji lokalnych w dziedzinie plastyki oraz 
muzyki. 

Coraz liczniejsi turyści przybywający na Zamojszczyznę 
znajdą zarówno Zamość, jak i cały region znacznie odmie- 
niony, nowocześniejszy, wypełniony niemałymi efektami 
ludzkiej pracy. 

Zamojszczyzna stanęła obecnie u progu zupełnie nowej per- 


spektywy. Cały wysiłek wojewódzkiej organizacji partyjnej 


kierujemy na przyśpieszenie realizacji tych pięknych celów. 
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Potrzeba SPrawnen: 


WALDEMAR CZYŻEWSKI 
sekretarz KW PZPR 
w Koszalinie 


Ta sytuacja zmusza nas do przeware 
tościowania wielu podjętych wcześniej 
ustaleń, weryfikacji planów i zamiee 
rzeń, wymaga podjęcia bardziej rady+ 
kalnych niż zwykle działań. Chodzi tu 
o zapewnienie lepszego kierowania rol- 
nictwem w województwie a zarazem 
kształtowanie aktywnych postaw 
wszystkich pracowników rolnictwa i je- 
go obsługi. 

Z chwilą poprawy i względnego usta» 
bilizowania się pogody uznaliśmy, że 
sprawą najpilniejszą jest dokonanie w 
całym rolnictwie, we wszystkich uspo- 
łecznionych gospodarstwach rolnych, w 
każdej gminie, wsi i instytucji rolnej — 
głębokiej ij wszechstronnej oceny sytua* 
cji. Był to punkt wyjścia do dalszych 
działań. Wynikiem odbytych zebrań 
podstawowych organizacji partyjnych, 
komitetów zakładowych i gminnych są 
praktyczne, dorażne 1 długofalowe 
wnioski zmierzające do przezwycięże= 
nia występujących trudności. Przepro= 
wadziliśmy partyjną dyskusję nad tym 
jak zrealizować decyzje Biura Politycz- 
nego i rządu podjęte ostatnio w spra+ 
wach rolnictwa. Z decyzjami tymi wią 
zano również oczekiwanie na zwiększe- 
nie dostaw środków produkcji dla rol- 
nictwa naszego województwa. 


NAJWAŻNIEJSZE — PASZE 


Podobnie jak w całym kraju, tak i 
u nas szczególnie w bieżącym roku go- 
spodarczym, najtrudniejszym a zarazem 
najważniejszym zadaniem jest zapew= 
nienie potrzebnej ilości pasz dla inwen= 
tarza. | 

w tegorocznym spisie rolnym odnotowae 
liśmy dalszy liczący się wzrost pogłowia 
trzody chlewnej o 8,5 proc., owiec o 6,6 proc. 
krów o 0,3 proc. Jedynie stan bydła ogó- 
łem zmalał o 1,1 proc. Osiągnięty wzrost 
pogłowia jest tym bardziej cenny, że na. 
stąpił przy równoczesnym, znacznym prze- 
kroczeniu za pierwsze półrocze ubiecłorocz= 


nych wyników w skupie żywca o 7, proc. 
1 mleka o 10,7 proc. 


Wyniki te zawdzięczamy głównie pań- 
stwowym gospodarstwom rolnym, któ» 
re od szeregu lat z nawiazką rekom= 
pensują ubytki, jakie następują w rol- 
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yjątkowoe niekorzystne warunki atmosferyczne, jakie wystąpiły w wo- 
jewództwie koszalińskim niemal od początku bieżącego roku, a zwłaszczą 


w czerwcu i lipcu spowodowały szczególnie trudną sytuację w naszym 
rolnictwie. Wprawdzie nie ogłaszaliśmy klęski powodzi, jednak skutki nadmier- 
nvch i ciągłych opadów (3,5—4-krotnie przekroczyły normę wieloletnią) są 
dotkliwe. Straciliśmy bezpowrotnie ogromne ilości pasz z użytków zielonych, 
drastycznemu obniżeniu ulcgną plony kukurydzy, ziemniaków i buraków, wystą- 
pią straty w zbożach, warzywach i innych uprawach. 


nictwie indywidualnym, uzyskując sy- 
stematyczny wzrost obsady zwierząt ną 
jednostkę powierzchni użytków role 
nych. Utrzymanie tych rozwojowych 
tendencji w produkcji zwierzęcej jest 
naszą główną troską. Zagrożenia w tej 
dziedzinie możemy złagodzić jedynie 
przez zdwojoną gospodarność. Chodzi tu 
© dwa podstawowe kierunki działania: 
pierwszy to — skrzętne zagospodarowae 
nie wszystkiego, co jest lub może być 
paszą, a następnie rozsądne, oszczędne, 
zgodne z preliminarzem skarmianie. 
Drugi kicrunck to — poprawa warun= 
ków zoohigienicznych, lepsza obsługa 
inwentarza i właściwe jego użytkowa» 
nie, aby z posiadanej paszy uzyskać wyw 
soką produkcję. To nie mogą być tylko 
hasła, ale zadania dotyczące wszystkich 
rolników. 

Ze znacznym opóźnieniem rozpoczęli= 
śmy w br. żniwa. W obecnej sytuacji tę 
ważną kampanię traktujemy nie tylko 
jako zbiór chleba, ale także jako może 
liwość poprawy bilansu  paszowega, 
Uważamy zbiór słomy za równie waże 
ny, bo może ona uzupełnić braki siana, 
tym bardziej, że nie jest ono najlepszej 
jakości. Z tych względów przyjęliśmy 
zasadę zbiorów kompleksowych — dzi- 
siaj zboże, jutro słomę i podorywka. W 
cieniu źniw pozostawał zwykle zbiór 
drugiego pokosu traw, często był opóź- 
niany, spychany jako mniej ważny na 
dalszą kolejność. Jest to praktyka przy= 
nosząca szkody gospodarcze. Przykład 
przodujących państwowych gospo= 
darstw rolnych świadczy, że przy dob- 
rej organizacji pracy można również 
dobrze zebrać zboże, trawy i właściwie 


je zagospodarować. 

Równolegle z pllnymi pracami przy zbio= 
rach usuwamy szkody powodziowe, zwłasz. 
cza na użytkach zielonych. W trosce o pasze 
w roku przyszłym trzeba niemał od nowa 
zagospodarować około 38 tys. ha łąk, na któ- 
rych porost został prawie całkowicie znisze 
czony przez wody oraz na znacznie więk= 
szym obszarze zlikwidować uszkodzenie 
powstałe w trakcie mechanicznego zbioru. 


NIE LEKCEWAŻYĆ ZIEMNIAKÓW 


Dysponujac mniejszą ilością pasz mu- 
simy zadbać o szczególnie staranne ich 


zagospodarowanie. Mimo że w ostat- 
nich latach na odcinku tym nastąpiła 
pewna poprawa, zwłaszcza w państwo- 
wych gospodarstwach rolnych, jest tu 
nadal wiele do zrobienia. 


W wyniku konsekwentnej realizacji 
w ostatnich trzech latach programu bu- 
dowy silosów już w bieżącym roku w 
państwowych  przedsiębiorstwach rol- 
nych pojemność silosów osiągnie 70 
proc. potrzeb. Staramy się między jnny- 
mi upowszechniać dobre przykłady bu- 
dowy systemem gospodarczym stosun- 
kowo tanich silosów przy zastosowaniu 
miejscowych materiałów i mniejszym 
zużyciu cementu. Wzrosło również za- 
interesowanie budową silosów w spe- 
cjalistycznych gospodarstwach rolników 
indywidualnych. Prace te są jednak ha- 
mowane przez niedostatek materiałów 
budowlanych. 

Rok bieżący jeszcze raz potwierdził 
konieczność elastycznego podchodzenia 
do sposobów konserwowania pasz. Ma- 
my wiele przykładów, zwłaszcza wśród 
gospodarstw państwowych, gdzie nie 
wyczekiwano na możliwość dosuszenia 
siana, plony zbierano do silosów na ki- 
szonkę bądź sianokiszonkę, a na łakach 
rozpoczęto już zbiór drugiego pokosu. 

Mamy przedsiębiorstwa, w których co 
prawda niewiele zebrano siana ale ilości ki. 
szonek w porównaniu do analogicznego 
okresu roku ubiegłego są znaczne, na przy» 
kład PGR Kalisz Pomorski posiada 10.200 
ton kiszonki, gdy w ubiegłym roku miał 
2.200 ton, w PGR Połczyn Zdrój ilość tą 
wzrosła z 3.000 ton do 13.000 ton, w PGR 
Przybrda z 3.700 ton do 6.000 ton, w POHZ 
Ostrowiec z 3.700 do 5.200 ton. Wymienione 
przedsiębiorstwa mają realną szansę pełnego 
pokrycią swoich tegorocznych potrzeb pa- 
szowych. 

W roku ubiegłym podwoiliśmy ilość 
ziemniaków poddawanych parowaniu i 
kiszeniu. Uzyskane efekty zachęcają do 
rozszerzenia tego zabiegu. W br. zamie- 
rzamy przeprowadzić go w takich roze 
miarach na ile tylko pozwolą posiadane 
możliwości techniczne. Chodzi tu nie tvle 
ko o oszczędności cennego surowca, ia 
kim jest ziemniak, ale także o oszczęd= 
ność słomy, węgla i ułatwienia w ży- 
wieniu. 


Z tych względów  zaleciliśmy parowanie 
ziemniaków już począwszy od pierwszych 
zbiorów prosto z pola, pozwoli to wydłużyć 
okres wykorzystania kolumn parnikowych. 
Zalecamy przy tym, aby wraz z parowany* 
m ziemniakami zakiszano dla trzody chlew. 
nej rośliny motylkowe, kukurydzę bądź inne 
zielonki co ułatwi oszczędzanie zbóż w ży- 
wieniu trzody. 


Z całą stanowczcścią do technologii 
żywienia trzody chlewnej będziemy w 
micjsce zboża w większym stopniu 
wprowadzać łatwiej dostępne ziemniaki 
i buruki. Zdajemy sobie bowiem spra- 
wę, że aczkolwiek nasze województwo 
w porównaniu z innymi produkuje spo- 
ro zboża, to jednak jego zużycie na pa- 
sze w ostatnich latach zbyt szybko ro- 
sło. Dzieje się tak dlatego, że dyna- 
miczny rozwój pogłowia trzody chlcw= 
nej oparliśmy głównie na systemie fer- 
mowym z żywieniem mieszankami tre- 
ściwymi o wysokicj zawartości zboża. 
Dlatego też bezwzględną koniecznością 
staje się z jodnej strony zwiększenie 
zbiorów zbóż, a z drugiej strony wpro- 
wadzenie do żywienia na większą ska- 
lę ziemniaków, z których zbyt łatwo za- 
czeliśmy rezygnować jako paszy bar- 
dziej pracochłonnej i mniej wygodnej 
w skarmianiu. Ziemniaki nie mogą być 
traktowane wyłącznie jako produkt na 
eksport, surowiec na spirytus czy mate- 
riał nasienny, a zatem kierunki najbar- 
dziej opłacalne, lecz muszą zachować 
swoją pozycję jako tradycyjna, dobra 
pasza dla zwierząt. 


OSZCZĘDNIE I RACJONALNIE 


W sytuacji ujemnego bilansu zbożo-= 
wego w kraju oraz nicdostatecznego 
zaopatrzenia w pasze treściwe, Szcze- 
gólną uwagę w pracy partyjnej zwraca 
my na ich racjonalne wykorzystanie. 
Występują tu nadal pokaźne rezerwy 
produkcyjne, czego potwierdzeniem jest 
duże zróżnicowanie zużycia pasz na 
jednostkę produkcyjną. Postęp na tym 
odcinku jest nadal zbyt mały. Dobrym 
przykładem do naśladowania mogą być 
wyniki osiągane w fermie trzody Przyb- 
kowo w kombinacie PGR Barwice, gdzie 
zużycie pasz na 1 kg przyrostu żywca 
wynosiło 3,79 gk, co jest najlepszym 
wynikiem w fermach krajowych. Na 
przykładzie tym uczymy naszą ka- 
drę zootechniczną wdrażając zdobyte 
doświadczenie w. innych  gospodar- 
stwach rolnych. Zaleciliśmy, aby pro- 
wadzenie systematycznej analizy i kon- 


troli zużycia pasz treściwych stało się 
powszechną metodą pracy. Według kry- 
terium zużycia pasz treściwych ocenia- 
my poziom pracy kadry kierowniczej i 
pracowników produkcji zwierzęcej, cze- 
go są już pierwsze efekty. W PPGR 
podległych Zjednoczeniu w ubiesłym 
roku gospodarczym nastąpiło zmniej- 
szenie zużycia pasz treściwych w prze- 
liczeniu na 1 kg żywca przeliczeniowe- 
go z 3,8 kg do 3,2 kg. 


Problem pasz jest od Szeregu lat w ciąg- 
łym zainteresowaniu naszej wojewódzkiej 
instancji partyjnej. Wyrazem tego było Ple- 
num KW odbyte w 1956 r., na którym za. 
twierdziliśmy program paszowy. Jego rea- 
lizację poddaliśmy ocenie na kolejnym Ple- 
num KW w bieżącym roku. Główny cel, 
jaki przed sobą postawiliśmy, to doprowa” 
dzenie do sytuacji, w której rozwijając pro. 
dukcję zwierzęcą będziemy dysponowali re- 
zerwą paszową. Jest to podstawowy waru= 
nek harmonijnego rozwoju całej naszej go- 
spodarki rolnej. 


WSPÓŁPRACA SEKTORÓW 


W naszym oddziaływaniu na rozwój 
rolnictwa w województwie staramy się 
stwarzać warunki dla wzrostu produkcji 
we wszystkich sektorach. Z uwagi na 
wysoki udział PGR w strukturze wła- 
dania ziemią, o dzisiejszym i przyszłym 
obliczu rolnictwa koszalińskiego decy= 
duje sektor państwowy. Mimo wielu 
jeszcze niedomagań, jakie występują w 
tej formie gospodarowania, państwowe 
gospodarstwa rolne systematycznie pod- 
noszą swój poziom produkcji, przyjmu- 
jąc zarazem coraz większą odpowie- 
dzialność za rozwój całego rolnictwa 
poprzez udzielanie pomocy i wszech- 
stronną współpracę z gospodarstwami 
indywidualnymi. Sprawdzoną formą tej 
współpracy stała się m. in. w ostatnich 
latach rozwinięta szeroko kooperacja 
produkcyjna, którą objęto około 10 proc. 
ogółu rolników w województwie. 

W tym miejscu pragnę zauważyć, że 
wydana ostatnio nowa instrukcja w tej 
sprawie wywołała w naszym wojewódz- 
twie dużo zastrzeżeń, gdyż nie uwzględ- 
nia ona miejscowej struktury agrarnej 
oraz dotychczasowych doświadczeń i 
osiągnięć. 

W ubiegłym roku gospodarczym 
PPGR uzyskały wzrost produkcji netto 
o 40 proc. Złożyły się na to zwłasz- 
cza wyniki produkcji zwierzęcej oraz 
rekordowe zbiory ziemniaków wyno- 
szące 230 q średnio z 1 ha (1 miejsce 
w kraju). Wyniki te cieszą nas, dają 


satysfakcję I świadczą, że polityka par- 


tii w zakresie efektywności gospodaro- 
wania jest realizowana. 


PRACA Z LUDŻMI 


Martwią nas jednak występujące w 
dalszym ciągu zbyt duże dysproporcje 
W poziomie gospodarowania w przed- 
siębiorstwach o podobnych warunkach 
Jest to potwierdzeniem tezy, że o Sj: 
sanych wynikach decydują przede 
Wszystkim ludzie, a zatem nasza pracą 
z nimi. Szczególnie wysokie wymagania 
stawiamy przed kadrą kierowniczą. 
Podstawowym kryterium oceny tej ka- 
dry są wyniki ekonomiczno-produkcyj- 
ne oraz postawa moralno-polityczna. 

W sposób systematyczny stosujemy 
wypróbowane metody pracy jakimi są 
rozmowy indywidualne i okresowe oce- 
ny uzyskiwanych wyników. 

Tworzymy zarazem klimat wymagań 
i życzliwości, które sprzyjają stabilizacji 
kadry, wyzwalają inicjatywy i ambicję 
zawodową. 

Stawiane wymagania nie ograniczają 
się tylko do produkcji, dotyczą one tak 
szeroko rozumianej sfery Spraw spo- 
łecznych, dziejących się w środowisku 
wiejskim. Dzięki temu większość z nich 
to zaangażowani działacze partyjni, czo- 
łowy aktyw terenowych organizacji 
partyjnych. 

Organizacje partyjne działające w 
środowisku wiejskim angażują się bez 
reszty w rozwiązywanie jego proble- 
mów. Bardzo konkretne treści partyj- 
nego działania, jego ścisły związek z 
aktualnymi ' problemami środowisk 
sprawiają, że spełniają one z powodze- 
niem wiodącą inspiratorską rolę. 

W klimacie zaangażowania, mające 
bieżące rozeznanie występujących pro- 
blemów i koncepcję ich rozwiązywanią 
możemy wymagać od członków partii 
aby działając w duchu Uchwał VIII 
Zjazdu, dając dobry przykład swoją 
pracą i postawą nie zgadzali się z prze- 
Jawami minimalizmu w działaniu, mar- 
notrawstwem sił i Środków, brakiem 
kunsckwencji i odpowiedzialności. 

Fartia w rolnictwie koszalińskim sta- 
nowi dużą, stale rosnącą siłę polityczna. 
chodzi więc o to, aby możliwości jej od- 
działywania coraz lepiej wykorzysty= 
wać, sprawniej organizować naszą pra- 
cę, osiągać tak bardzo nam potrzebną, 
wypływającą z uchwał VIII Zjazdu, 
wyższą efektywność gospodarowania. 
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ZYGMUNT NOWACKI 


| sekretarz KM-G PZPR 
w Krobi 


W programie działania, przyjętym na 
ostatniej konfierencji sprawozdawczo= 
-wyborczej, poświęciliśmy uwagę roz- 
wojowi produkcji rolnej, a w szczegól- 
ności rozwojowi własnej bazy  pa- 
zowej w indywidualnych gospodar- 
stwach. Temat ten dyskutowany był na 
posiedzeniu plenarnym KM-G oraz na 
naradzie rolników specjalistów, na któ- 
rej wspólnie z towarzyszami z KW 
PZPR w Lesznie poddaliśmy pod kon- 
sultację projekt rozwiązania problemu 
paszowego. 

Projekt ten został oparty na zasadzie 
samowystarczalności gminy w zakresie 
produkcji zbóż i ich przetwarzania na 
micszanki przemysłowe. O słuszności 
tego projektu przekonani są rolnicy na- 
szej gminy oraz cały. aktyw społeczno- 
-gospodarczy. 

Projekt uzyskał akceptację władz wo- 
jewództwa. W programie przyjętym na 
plenarnym posiedzeniu KW PZPR w 
Lesznie między innymi zapisano „wdro- 
żenie w latach 1979—80 koncepcji samo- 
wystarczalności gminy Krobia w zakre- 
sie pasz zbożowo-pochodnych”. 


Realizacja tych zamierzeń jest uzależ- 
niona od tego, jak szybko instytucje 
obsługi rolnictwa przygotują dokumen- 
tację i uzyskają limity inwestycyjne. 
Na razie instancja i organizacje partyj= 
ne działają w kierunku wykorzysta» 
nia tego potencjału, jaki obecnie mamy 
do dyspozycji. 

Przede wszystkim nastąpił rozwój us- 
ług świadczonych kompleksowo przez 
SKR. Poprawiono wykorzystanie sprzę- 
tu, zmniejszono zużycie paliwa (o 30 
proc.), obniżono koszty remontów. Za» 
daniem najbliższym jest baza warsztae» 
towa, która powinna służyć także rol- 
nikom indywidualnym. 


Znacznie poprawiono warunki obsłue 
gi rolników przez GS. W ciągu 4 lat 
sprzedaż środków do produkcji rolnej 
wzrosła o 30 proc. Na terenie gminy 
stosowany jest od 1965 roku bezpośred- 
ni odbiór żywca z zagród. W związku 
*% tym, że produkcja znacznie wzrosła 
GS w Krobi ma poważne kłopoty z ta- 
borem samochodowym,  Zwiększoną 
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woj. leszczyńskim pisałem już w kwietniowym numerze „ŻP” w 1876 roku. 
Dla przypomnienia: zajmujemy obszar 12 tys. ha oa południowym skraju 


województwa i jednocześnie na północnej krawędzi tzw. płyty Ieszczyńsko- 
-krotoszyńskiej. W 21 wsiach sołeckich gospodaruje ponad 1.5 tys. rolników indy- 
widualnych na obszarze 7200 ha 298 POP oraz 15 OOP skupia ponad 1 tys. człon- 
ków i kandydatów PZPR, w tym 200 rolników indywidualnych, Największy nasz 
zakład — WZPÓW w Pudliszkach, ściśle związany 2 rolniczym charakterem gmi- 
ny, obchodził w czerwcu jubileusz 60-lecia istnienia 


ilość żywca trzeba przewieźć do rzeźni 
oddalonych powyżej 100 km. 

Minione cztery lata charakteryzowały 
się dalszym wzrostem produkcji rolnej. 


W każdym gospodarstwie jest przy- 
najmniej jedna osoba z kwalifikacja» 
mi do prowadzenia gospodarstwa, Obe- 
cnie mamy 130 gospodarstw 'specjali= 
stycznych, produkcja towarowa wzro- 
sła o 20 proc. rocznie i w złotówkach 
wynosi obecnie 47 tys. zł z ha użyt- 
ków rolnych. Średnie plony zbóż z ha 
wyniosły w ub. roku 43 q, buraków cu- 
krowych 400 q, ziemniaków 230 q, ob- 
sada trzody chlewnej wynosi 420 sztuk 
na 100 ha, a bydła 82 sztuki. Sprzeda- 
liśmy w ubiegłym roku 6 mln litrów 
mleka (w 1976 r. — 5 mln) i ponad 500 
kg żywca z ha. 

Mamy jednak jeszcze spore rezerwy. 
Stawiamy przede wszystkim na dalszy 
rozwój specjalizacji. Wielu rolników — 


członków partii traktuje to jako zada- 


nie partyjne. Jest to bardzo ważne, 
ponieważ gospodarstwa specjalistyczne 
dają Średnio produkcję wyższą o 34 
proc. 


Mimo radykalnego zmniejszenia do-> 
staw mieszanek paszowych w ostatnim 
czasie; nie obserwujemy tendencji do 
zmniejszenia obsady inwentarza. Do- 
wodem tego jest wykonywanie zadań w 
zakresie kontraktacji i skupu. Jak to 
jest możliwe, niech powiedzą rolnicy. 

— W moim gospodarstwie w ciągu 
czterech lat produkcja nie zmieniła się, 
ale zmieniły się warunki i musiałem się 
do nich przystosować — mówi tow. An- 
toni Bryl, rolnik z Chwałkowa. — Mam 
250 sztuk trzody. Przy zmniejszonym 0 
połowę zakupie pasz przemysłowych 
utrzymanie trzody było możliwe dzięki 
zwiększeniu areału roślin pastewnych 
w poplonach. Ponadto zwiększyłem ob- 
szar zbóż, ograniczając się do jęczmie- 
nia plonującego w granicach 50 q z ha. 
Powiększyłem silos do zakiszania paro- 
wanych ziemniaków z 3 ha, które plo- 
nują mi w granicach 300 q z ha. Te 
posunięcia umożliwiają uzupełnienie 
braku pasz przemysłowych. Swoje wyv- 
niki zawdzięczam także stałej współpra= 


cy z Wojewódzkim Ośrodkiem Postępu 
Rolniczeżo. 

Wielu młodych roln.ków przejmuje 
gospodarstwa. Ci młodzi ludzie chcą 
mieć dobre efekty pracy, a więc chcą 
dokształcać się | podnosić swoje kwali- 
fikacje. Stąd konieczność dalszego uno- 
wocześniania gospodarowania przez 
sukcesywne wprowadzanie komplekso- 
wej mechanizacji. 

Jeden z młodych rolników, tow. ŁZYyE- 
munt Łapawa, zastępca członka KW 
PZPR w Lesznie, członek Egzekutywy 
KM-G, członek Zarządu Miejsko-Gmin- 
nego ZSMP, mówi: 

— Mam 24 lata i wraz z żoną goespo- 
daruję na 16 ha. W ubiegłym roku ra- 
zem z żoną ukończyliśmy Telewizyjne 
Technikum Rolnicze. Mamy do obsługi 
140 sztuk trzody chlewnej oraz 6 sztuk 
bydła. Praca przy obsłudze inwentarza 
zajmuje średnio do 5 godzin dziennie. 
Uważam, że można ten czas skrócić 
przez modernizację obiektów hodowla- 
nych. Na przeszkodzie stoi w tej chwili 
brak dostatecznej ilości materiałów bu- 
dowlanych — głównie cementu. Za du- 
żo czasu poświęcać muszę jeszcze na 
pracę w polu, nie mam wszystkich po- 
trzebnych maszyn i są duże trudności z 
ich zakupem. Nie jest rozwiązany także 
problem suszarnictwa. Mówię o tych 
wszystkich sprawach dlatego, że chciał- 
bym mieć więcej czasu na korzystanie z 
dóbr kultury, na działalność społeczną. 
W podobnej sytuacji jest wielu mło- 
dych rolników moich kolegów, którzy 
przejęli gospodarstwa. 

KM-G przywiązuje dużo uwagi 
realizacji ustawy o rentach. 

Każdy akt przekazania gospodarstwa 
odbywa się bardzo uroczyście 2 udzia- 
łem władz politycznych i administracyj= 
nych miasta i gminy. Przekazującym 
gospodarstwa wręczamy dyplomy uzna- 
nia. Trzeba dodać, że na przekazanych 
do tej pory 130 gospodarstw nie bylo 
wypadku, aby gospodarstwo nie miałe 
następcy. 


do 


W poziomie gospodarowania rolnicy 
indywidualni współzawodniczą z Kom- 


" binatem PGR w Pudliszkach, który za 


miejsce we 


rok ubiegły uzyskał II 


współzawodnictwie na szczeblu Zjed- 
noczenia PGR w Poznaniu. Zakład ten 
jako pierwszy w województwie uzyskał 
tytuł „Zakładu Pracy Socjalistycznej”. 
Na sukcesy składa się zaangażowana 
praca aktywu partyjnego i gospodar= 
czego, praca OOP, które skupiają po- 
nad 40 proc. załogi. Ostatnio rozwinęła 
się współpraca Kombinatu z rolnikami 
indywidyualnymi w zakresie wielu up- 
raw i w produkcji trzody chlewnej. 
Kombinat świadczy również usługi w 
zakresie suszarnictwa, lecz nie jest w 
stanie zaspokoić wszystkich potrzeb. 
Społeczeństwo miasta i gminy mimo 
dużego zaangażowania w działalność 
gospodarczą znajduje czas na pracę spo- 
łeczną. Zapał do społecznej pracy kie- 


rujemy na te odcinki, które uważamy 
za najważniejsze, Już w najbliższym 
czasie na terenie miasta i gminy będą 
tylko drogi o nawierzchni bitumicznej 
— jest to konieczne ze względu na dużą 
ilość produktów rolnych, które trzeba 
odebrać od gospodarstw. Za rok ubie- 
gły wartość czynów społecznych na 1 
mieszkańca wyniosła 2600 zł co dalo 
nam pierwsze miejsce w województwie. 


Suma uzyskanych nagród w konkursach 


„Mistrz Gospodarności” za ostatnie dwa 
lata wyniosła 5,5 mln zł. 


W ostatnim czasie oddano do użytku 
gminną szkołę zbiorczą o 24 izbach, 
doprowadzono wodociąg do 10 wsi (na 
21), oddana będzie wkrótce piekarnia, 


a z końcem roku kino oraz pawilon 
handlowy w Krobi. 


Duże zaangażowanie społeczeństwa 
miasta i gminy ułatwia pracę naszej 
instancji, z drugiej jednak strony okre- 
ślony potencjał nabywczy ludności 
stwarza konieczność maksymalnego za- 
pewnienia prawidłowego rozwoju in- 
frastruktury usługowej, zaopatrzenio- 
wej i kulturalnej. 


W pracy partyjnej na wsi będziemy 
działać na rzecz dalszego rozwoju sa- 
morządności wsi, rozwijania specjaliza» 
cji i kooperacji, rozbudowy własnej ba- 
zy paszowej. Wiemy, że na rolników 
naszej gminy, a zwłaszcza członków 
Partii możemy zawsze liczyć. 


Aby samorząd chłopski działał efektywniej 


ozwój samorządności wiążemy ze 

skuteczniejszą realizacją takich 

postulatów, jak  gospodarność, 
wykorzystanie lokalnych możliwości 
poprawy warunków życia, wychowanie 
obywateli w duchu odpowiedzialności za 
wspólne sprawy. Postulaty te odnoszą 
się także do samorządu mieszkańców 
wsi. Dlatego wydaje się, iż warto zaz- 
najomić się z doświadczeniami rzeszo- 
wskiej instancji partyjnej i pokazać wy- 
niki jej badań formy i metody aktywi- 
zacji samorządu chłopskiego, który w 
warunkach gospodarki indywidualnej 
spełnia ważne funkcje. 


Z badań wynika, że najbardziej 
wszechstronną płaszczyzną zespolenia i 
koordynacji wszystkich poczynań róż- 
nych ogniw samorządu chłopskiego 
działających bezpośrednio na wsi jest 
zebranie wiejskie. Gminne rady narodo- 
we jednak w stosunkowo wąskim za- 
kresie korzystają z możliwości upoważ- 
nienia zebrań wiejskich do rozpatrywa- 
nia spraw sołectwa. Zbyt rzadko włą= 
cza się wnioski z zebrań miejskich do 
uchwał GRN. 


Prowadzone w 41 wsiach badania 
wskazują, że tematy poruszane na ze- 
braniach wiejskich omawia się z punk- 
tu widzenia gminy, nie eksponuje się 
natomiast udziału poszczególnych wsi i 
rolników w realizacji tych zadań. Ocena 
działalności instytucji obsługujących 
rolnictwo ogranicza się do postulatów, 
rzadko proponowane są formy rozwią- 
zywania tych problemów we wła- 
snym zakresie. Stwierdzić przy tym 
należy, że chociaż część tych postulatów 
jest słuszna, nie zawsze szybko i skute- 
cznie jest załatwiana. 


Wydaje się, że problemem tym muszą 
zainteresować się komitety kontroli 


społecznej. Od tego, jak załatwiane są 
wnioski zgłaszane na zebraniach wiej- 
skich, jak informuje się mieszkańców 
wsi o ich realizacji zależy ranga ze- 
brania wiejskiego. 


Istnieje duże zróżnicowanie między 
poszczególnymi gminami i sołectwami 
pod względem udziału mieszkańców w 
zebraniach wiejskich. Są przypadki, że 
zebranie wiejskie z powodu braku frek- 
wencji nie odbywa się. Stwierdzono ró» 
wnocześnie, że zdecydowanie większą 
frekwencję mają zebrania we wsiach 
położonych dalej od ośrodków  miej- 
skich, w których większy procent lud- 
ności stanowią rolnicy. Najniższą frek- 
wencję spotyka się w sołectwach pod- 
miejskich o przewadze ludności dwuzaą- 
wodowej. 


Troska © odpowiednią frekwencję na 
zebraniach wiejskich nie może pozosta- 
wać wyłącznie sprawą sołtysa, choć w 
systemie samorządu mieszkańców wsi 
zajmuje on istotną pozycję. KW i wła- 
dze administracyjne województwa przy- 
wiązują dużą wagę do zapewnienia soł- 
tysom pomocy w wykonywaniu ich fun- 
kcji Służą temu m.in. okresowe spot- 
kania sołtysów, na których omawiane są 
ich metody pracy, rola zebrania wiejs- 
kiego i inne sprawy samorządowe wzi. 
Więzi między samorządem wsi a gminną 
radą narodową umacnia udział sołty- 
sów w sesjach rady. 


W przygotowanie zebrania, zapewnie- 
nie frekwencji powinny angażować się 
wszystkie organa przedstawicielskie sa- 
morządu. Dobór tematyki zebrań nie 
może być przypadkowy. Najwięcej ko- 
rzyści społecznych przynosi takie ze- 
branie, na którym uczestnicy ustalają 
sposoby rozwiązywania pilnych dla nich 
problemów we wiasnym zakresie. 


Rzeszowski KW z pomocą aktywu do- 
konał w 80 wsiach także badań działal- 
ności wszystkich ogniw samorządu 
chłopskiego. Z inspiracji KW komitety 
partyjne odbyły posiedzenia swych e- 
gzekutyw, na których poddano szcze- 
gółowej ocenie dotychczasową działal- 
ność samorządu chłopskiego oraz okre- 
Śślono dalsze zadania, a także oceniono 
zaangażowanie członków partii pełnią» 
cych funkcje z wyboru w różnych for- 
mach samorządu. Jako zasadę przyjęto, 
że wszystkie narady, zebrania i zjazdy 
jednostek samorządowych obsługiwane 
są przez aktyw KW ł KG. Do pełnienia 
funkcji społecznych w organach przed- 
stawicielskich samorządu organizacje 
partyjne delegują swych członków 4 o- 
kreślonym zadaniem. Systematycznie 0- 
cenia się kierownictwa wojewódzkich 
organizacji samorządowych w zakresie 
działalności szkoleniowej z działaczami 
samorządu chłopskiego pełniącymi fun- 
kcję w organach przedstawicielskich. 
Dokonuje się również przy okazji na- 
rad i zjazdów przedstawicieli organiza- 
cji samorządowych ©ceny realizacji 
wniosków zgłaszanych przez podstawo- 
we ogniwa samorządu chłopskiego. 


Korzystne zmiany w działalności sa- 
morządu w wyniku udziclania mu coraz 
skuteczniejszej pomocy przcz organiza-= 
cje partyjne mają wpływ na wyniki 
produkcji rolnej. Znaczny jest udział 
członków samorządu chłopskiego w or- 
ganizacji gospodarstw spccjalistycznych 
i tworzeniu zespołów. 


To tylko niektóre z działań rzeszow- 
skiej instancji wojewódzkiej w celu na- 
dania samorządowi chłopskiemu znacze» 
nia odpowiadającego jego roli na wsi. 
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SZKOLENIE — PROPAGANDA = AGITACJA 


ANDRZEJ CZYŻ 
zastępca kierownika Wydziału Pracy ldeowo-Wychowawczej KC PZPR 


osnąca rola pracy ideowo-wychowawczej na wsi wy- 
n'ka z kilku istotnych powodów. Wskażmy tutaj na 
niektóre, moim zdaniem, najważniejsze. 

© Szybko wzrasta majątek produkcyjny rolnictwa, postę- 
puje proces uprzemysłowienia produkcji rolnej. Wraz z nim 
rośnie zależność każdego gospodarstwa od dostaw przemysło- 
wych środków wytwarzania i od ekonomicznych warunków 
produkcji, zwłaszcza od polityki cen. W tych warunkach 
ważnym zadaniem jest upowszechnianie znajomości polityki 
rolnej partii i państwa, rozumienia warunków i perspektyw, 
jakie stwarza ona dla wszystkich sektorów rolnictwa, a także 
zadań wynikających z tej polityki dla określonych rejonów, 
gmin i grup gospodarstw rolnych. | 

© Coraz większy jest stopień powiązania rolnictwa z całą 
gospodarką narodową; rośnie jego zależność od osiągniętego 
poziomu rozwoju gospodarczego, a zarazem jego wpływ na 
harmonijny rozwój społeczno-ekonomiczny kraju. Praca 
ideowo-wychowawcza sprzyjać powinna podnoszeniu społecz- 
nej rangi pracy rolnika, a zarazem kształtować świadomość 
wielkiej wagi społecznego obowiązku rolników: stałego 
zwiększania produkcji dla zaspokojenia rosnących poirzeb 
żywnościowych narodu. 

Rośnie znaczenie aktywnego i świadomego udziału rol- 
ników w działalności rad narodowych, organów samorządu 
wiejskiego i rolniczego, zwłaszcza spółdzielczości wiejskiej 
i kółek rolniczych. Rozwój aktywności społecznej wsi prowae 
dzić powinien do pełniejszego rozumienia procesów rozwojo- 
wych i mechanizmów życia politycznego w skali kraju. Pra- 
ca ideowo-wychowawcza powinna aktywnie wspierać ten 
proces, ukazując problematykę funkcjonowania ogniw sumo- 
rządu społecznego i socjalistycznej demokracji w gminie, 
jako elementów większej całości — politycznej organizacji 
całego społeczeństwa. 

© Poszerza się zakres polityki socjalnej państwa wobec 
ws. Polityka ta wraz z rosnącymi dochodami ludności rolni- 
czej prowadzi do zmniejszenia dziś jeszcze dużej różnicy w 
poziomie wykształcenia i w warunkach życia ludności wsi 
i miast. Sprawy te powinny być szeroko uwzględniane w 
pracy politycznej na wsi. Rosnacy bowiem zakres szans i u- 
prawnień umacniać musi — po pierwsze — świadomość obyv- 
watelskich powinności mieszkańców wsi i pracowników rol- 
nictwa. Po wtóre — świadomość dokonań w sferze socjalnej 
i perspektywy dalszego pos ępu cywilizacyjnego wsi: podno- 
s:ą poczucie społ'c"nej rang; zawodu rolnika in cwytplrw:'e 
przyczyniają się do wiązania osobistych perspektyw kolej- 
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nych pokoleń młodzieży rolniczej z pracą w rolmictwie i ży- 
ciem na wsi. Wreszcie — po trzecie — dalszy postęp w sierze 
życia oświatowo-kuliuralnego i warunków socjalnych wst 
wymagający również kadr organizatorów i działaczy będzie 
tym szybszy, im żywsza będzie aktywność i inicjatywa spo- 
łeczna środowiska wiejskiego. 

Tak zarysowane zadania w pracy ideowo-wychowawczej 
i polityczno-propagandowej realizowane być muszą w for- 
mach zróżnicowanych, dostosowanych do konkretnych wa- 
runków, doświadczeń gminnej organizacji partyjnej i śro- 
dowiskowych tradycji pracy społoczno-politycznej. 


N ie ulega wątpliwości, że pierwszym i najważniejszym 
s tych warunków jest polityczna i organizatorska 
aktywność wiejskich organizacji partyjnych oraz jakość ich 
szeregów. 


Według stanu oa dzień 31.12.1979 r. na wsi było 750 tys. członków 
1 kandydatów partii, skupłonych w około 33 tys. POP. Jest wśród 
nich 283 tys, rolników indywidualnych i członków rolniczych spół- 
dzielni produkcyjnych. 


Problem postaw i aktywności członków pariii powinien 
stanowić przedmiot ciągłej uwagi organizacji partyjnych i ko- 
miteiów gminnych, podobnie jak zadania związane z dalszą 
rozbudową i właściwym rozmieszczeniem szeregów partyj- 
nych. Bardziej enerciczne działania na rzecz rozwoju i umoc- 
nienia partii spowodowały w ostatnich latach szybszy przy- 
pływ kandydatów do wiejskich POP. W 1978 r. przyjęto na. 
wsi do partii 69 tys. osób, w 19179 r. — 58 tys. Mimo to wciąż 
aktualne jest zadanie objęcia działalnością organizacji partyj- 
nych wielu jeszcze wsi, w których te organizacje nie pracują, 
a także bardziej równomiernego rozmieszczenia sił partii 
w gminach i województwach. 

Drugim warunkiem skuteczności pracy ideowo-wychowaw- 
czej jest umiejętność przystosowania form tej pracy do zróż- 
nicowanych potrzeb Środowisk wiejskich. To zaś łączy się z 
warunkiem trzecim, którym jest konkretność tej pracy. a to 
oznacza przekładanie ogólnych ocen i decyzji na język jasno 
sprecyzowanych zadań określonej wsi czy grupy gospodarstw 
rolnych, a także indywidualizowanie fosm pracv pol'tvcznej. 


Kolejnym warunkiem skuteczności pracy ideowo-wycho- 
wauwczej jest zespolenie w jeden nurt wychowawczego 0d- 
działywania wszystkich ogniw życia społeczno-politycznego 
wsi 


Wreszcie wśród elementarnych warunków powodzenia w 
pracy wychowawczej na wsi wymienić trzeba autorytet 0so- 
bisty działaczy. Cały bowiem system więżi sąsiedzko-ro- 
dzinnych w życiu wsi powoduje, że n.e ma tu miejsca na ano- 
nimowość i że autorytet funkcji musi być wsparty au.ory- 
tetem osoby — przzde wszystk.m autorytetem produkcyjnym 
i moralnym. 


Przedstawione najważniejsze kierunki pracy ideowo-wyv- 
chowawczej na wsi i niektóre warunki ich sprawnej real. za- 
ch stanowić muszą treść zadań i być uwzględnione w doborze 
form pracy gminnych i miejsko-gminnych ośrodków pzacy 
ideowo-wychowawczej. 


a koniec 1979 roku w kraju pracowało (poza osrodka- 

mi przy komitetach dzielnicowych i komite.ach miej- 

skich PZPR) — 537 ośrodków przy komitetach miej- 
sko-gminnych oraz 1521 ośrodków przy komitetach gminnych 
PZPR. 

Zakres zadań ośrodków uzależniony jest od miejscowych 
warunków, potrzeb i możliwości. Można jednak i trzeba okre- 
ślić ich zadania najważniejsze, mające charakter powszechny, 
jak gdvby niezależny od specyfiki konkretnych środowisk. Są 
to przede wszystkim: 


1. ROZWÓJ FORM KSZTALCENIA POLITYCZNEGO. Do- 
brze i systematycznie prowadzone szkolenie jest warunkiem 
aktywnej pracy organizacji partyjnych i podstawą sku- 
tecznego ich oddziaływania na środowisko wiejskie. 

Z przeprowadzonych przez instancje partyjne ocen wynika, 
że system programow szkoleniowych w środowisku wiejskim 
jest odpowiedni, jednak liczbę zajęć ze wzelędu na koncen- 
tracje prac na wsi wiosną i latem należy ograniczać do 
czterech-pięciu tematów, realizowanych w okresie listopad- 
-marzec. Podstawową formą zajęć szkoleniowych na wsi po- 
winien być dobrze przygotowany wykład i dyskusja. 

Ośrodki pracy ideowo-wychowawczej powinny udzielać 
pomocy podstawowym organizacjom partyjnym w doborze 
kierunków szkolenia partyjnego, prowadzić pracę z wykła- 
dowcarmi, dbać o doskonalenie metodyki zajęć, zapewnić zao- 
patrzenie uczestników szkolenia w podręczniki, materiały 
poglądowe oraz w literaturę społeczno-polityczną. Ważnym 
zadaniem ośrodków jest również rozwijanie kształcenia poli- 
tycznego aktywu instancji i organizacji partyjnych poprzez 
filie WUMLi szkoły aktywu partyjnego. 

Uzupełnieniem szkolenia partyjnego powinna być organi- 
zowana przez ośrodsi pracy ideowo-wychowawczej działal- 
ność lektorska. 

Osrodki powinny rownież dbać o właściwy program pracy 
szkoleniowej, prowadzonej przez wszystkie organizacje i in- 
styvtucje na terenie ich działania. 


2. ROZWIJANIE MASOWEJ PRACY POLITYCZNEJ, OS- 
rodki powinny inicjować i koordynować różne formv oddzia- 
ływan.a wychowawczego w środowisku pracy i miejscu za- 
mieszkania troszcząc się o Ssvstema vczne i aktywne upow- 
szechnianie znajomości poltyki partii. Wynikają z tego za- 
dania dla każdeżo aktyw.stv partyjnego, pracownika instv- 
tucji obstugi rolnic.wa, działacza samorządu rolniczego. Ale 
szczegolnie ważną formą takiego oddziaływania jest system 
pracy agitacyjnej. System ten zbudowany już | utrwałonyv 
w dużych zakładowych organizacjach partyjnych obecnie 
stopniowo obejmować powinien wieś. 

Sprawą picrwszorzednej wagi jes. dobór atitatorów spo- 
Środ ludzi c.cszących się autovytetem i zaufanian w swo.m 
środowisku, dobrych producentów o wzorowych postawach 
społocznych. Pamietać także trzeba o systematycznych oce- 
nach ich pracy, kórych wynikiem pow:nna być okrewwa 
Wuryfikacja składu osobowepo grup aktywu ag.tacvjnego. 


Przede wszystkim jedmak nieodzowna jest systematyczna pra- 
ca z tymi grupami. Przexa:ywanie im informacji o najwaz- 
niejszych zadaniach wynikających z polityki partii oraz z oce- 
ny sytuacji w gmunie i wsi. 


3 UPOWSZECHNIANIE ZNAJOMOŚCI ZADAŃ S»Pce- 
ŁECZNO-GOSPODARCZYCH ORAZ ROZWIJANIE RO7- 
NYCH FORM PROPAGANDY PRODUKCYJNEJ. Osro..ii 
powinny organizować działalność zmierzającą do zapoznawa- 
nia mieszkańców miast i gmin z problemami ich rożwoju 
na tle ogólnych zadań gospodarczych kraju, uczestniczyć w 
realizacji programu edukacji ekonomicznej załóg, przeds ę- 
biorstw i uspołecznionych gospodarstw rolnych, popularvzo- 
wać ludzi dobrej roboty, ich osiągnięcia oraz metody pracy, 
pobudzać różne formy współzawodnictwa w realizacji zudań 
produkcyjnych i czynów społecznie użytecznych. Realizując 
tę funkcję ośrodki dbać powinny o ścisłą współpracę i ko- 
ordynować działalność propagandowo-szkoleniową instytucji 
obsługi rolnictwa, organizacji samorządu chłopskiego i ze- 
społów służby rolnej. 


4. ROZWIJANIE DZIAŁALNOŚCI WYCHOWAWCZEJ 
WŚRÓD MŁODZIEŻY. Rady ośrodków powinny szczególną 
troską otaczać wychowawcze funkcje szkoły, jej wpływ na 
kształtowanie poglądów i postaw młodzieży, dążyć do umoc- 
nienia środowiskowego charakteru szkół i placówek oświa- 
towych na wsi. Ośrodki pracy ideowo-wychowawczej powin- 
ny także wspierać dążenia orzanizacji ZSMP i ZHP do 
upowszechniania wśród młodzieży wiejskiej rozległej wiedzy 
politycznej i zawodowej, a także ich inicjatyw w zakresie 
postępu rolniczego i wdrażania nowoczesnych metod 805po- 
darowania. Działalność ośrodków powinna sprzyjać umacnia- 
niu społecznej odpow.edziulności za wychowanie młodego po- 
kolenia wsi. 


5. UMACNIANIE WYCHOWAWCZYCH WARTOŚCI PRA- 
CY KULTURALNO-OŚWIATOWEJ I SPORTOWO-TURY- 
STYCZNEJ. Ośrodki powinny pomagać w określaniu pro- 
gramu działalności kulturalnej, we właściwym doborze kadr 
organizatorów życia kulturalnego, integrować we współpra- 
cy z gminnymi ośrodkami kultury działalność wszystkich ist- 
niejących na ich terenie jednosiek organizacyjnych, jak domy 
kultury, kluby, świetlice, biblioteki, muzea. Inspirować po- 
winny także organizację imprez, obchodów rocznie i św:ąt 
państwowych dbając o ich treści ideowe i wychowawcze. 

Ten ramowy zakres zadań i obowiązków każdorazowo do- 
stosowany być musi do konkretnych potrzeb i warunków 
działania gminnej, czy miejsko-gminncj organizacji partyj- 
nej przez egzekutywę komitetu, która zatwierdza program 
działalności ośrodka pracy idcowo-wychowawczej. 


środki pracy idcowo-wychowawczej Są ciałami spo- 
łecznymi. W tej sytuacji muszą funkcjonować okresio- 

ne organa, również społeczne, skupiające aktyw, pro- 
gramujące i koordynujące ich pracę i sprawujące nad nini 
społeczną kontrolę. Organiumi takimi są rady programowe 
ośrodków. Powinny one stanowić podstawową fcrmę oreani- 
zowania działalności aktywu propagandowego instancji par- 
tyjnvch. a zarazem płaszczyznę zespolenia wszystkich ogniw 
frontu wychowawczego woxaoł realizacji jednolitych zadan 
jdeowo-wychowawczych. W skład rad wchodzić pow nni 07- 
rócz doświadczonych działaczy propagandowych par.ii rów- 
nież przedstawiciele bratnich stronnictw, organizacji mio- 
dziezowych | społecznych, urzędów miast i gmin, szkół. za- 
kładów pracy, instytucji, placówek kulturalno-oświatowych. 
Rauiy prozrumowe pow:nny swoje zadania realizować 
przez zespoły problemowe. Ilość i rodzaj z.społów mową być 
oczywiście rożne w różnych ośrodkach. Decydewać o "vin 
pow.nny komitety gmnne i mejsko-gminne, biorąc pal u- 
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di 


wagę aktualne potrzeby wynikające z zakresu zadań powie- 
rzonych ośnodkom. 


Pracę ośrodków organizują kierownicy. Wchodzą oni z 
urzędu w skład rad programowych spełniając zarazem funk- 
cię ogniwa wiążącego o.dzienną działalność ośrodka z cało- 
kształtem pracy komitetu partyjnego. Nie wszędzie są to pra- 
cownicy etatowi. 


Na 538 ośrodków działających przy KM-G, etatowi kierownicy są 
w 416, (tj. w 76 proc. ośrodków), na 1521 ośrodków przy GK, etatowi 
kierownicy działają w 673, (tj. w 44 proc. ich ogólnej liczby). Tylko 
nieliczni spośród nich są pracownikami aparatu partyjnego. Pozo- 
stali wynagradzani są ze środków RSW „Prasa-Książka-Ruch”, ad- 
ministracji państwowej oraz innych zakładów i instytucji. 


Fakt ten nie pozostaje bez wpływu na poziom wykształce- 
nia i przygotowania do pełnienia swych funkcji, utrudnia 
niezbędną stabilizację kadr, a także rodzi wiele nieporozu- 
mień w dziedzinie uprawnień socjalnych i sytuacji prawnej 
tych pracowników. W sumie — obecny stan obsady etatowej 
ośrodków pracy ideowo-wychowawczej, jakkolwiek stanowi 
bezsporny postęp w tworzeniu kadrowych warunków dla 
spełnienia ich zadań, wymagać będzie w przyszłości dalszych 
przedsięwzi:ęć. 

Istotne znaczenie dla działalności ośrodków pracy idcowo- 
-wychowawczej ma odpowiednia baza lokalowa ił techniczna 
Ponad połową ośrodków posiada dziś elementarne warunki 
lokalowe do prowadzenia działalności szkoleniowej w po- 


staci gabinetów metodycznych. Tylko nieliczne jednak ośrod- 
ki dysponują własnymi obiektami. Większość prowadzi swoją 
pracę w pomieszczeniach znajdujących się w domach kultu- 
ry, bibliotekach, świetlicach, szkołach, klubach zakładowych 
itp. Kontynuując proces poprawy bazy lokalowej dla dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej na wsi, należy w pierwszej 
kolejności dążyć do utworzenia przy wszys kich ośrodkach 
odpowiednio wyposażonych gabinetów szkoleniowo-metodv- 
cznych Urzędy miast i gmin powinny wygospodarować do 
te2o celu odpowiednie pomieszczenia. 


Nie wszystkie problemy kadrowe t materialne związane 
z dz.ałalnością ośrodków pracy ideowo-wychowawczej moz- 
na będzie rozwiązać w najbliższych latach. Tym większego 
znaczenia nab:era troska o liczbowy i jakościowy wzrost spo- 
łecznego aktywu propagandowego. Podnosić trzeba jego wie- 
dzę polityczną m. in. w gminnych szkołach aktywu i przez 
kierowanie na studia WUMRL, powierzać rosnące zadania w 
pracy ideowo-wychowawczej, konsultować z nim zamierzenia 
w tej dziedzinie. Komitet Centralny stwarzać będzie również 
coraz lepsze warunki dla doskonalenia umiejętności metody- 
cznych aktywu gminnych i miejsko-gminnych ośrodków pra- 
cy ideowo-wychowawczej, m. in. w drodze rozwijania, wspól- 
nie z wojewódzkimi instancjami partyjnymi odpowiedniej 
pracy szkoleniowej, rozszerzania poradnictwa metodycznego 
i upowszechniania najlepszych doświadczeń praktycznych. 


ANDRZEJ CZYŻ 


MIĘDZY NAMI, TOWARZYSZAMI 


Głośno o hałasie! 


entralny Instytut Ochrony Pra- 

cy ocenił wykonanie uchwały rząd. 

du w sprawie wzmożenia walki 2 

hałasem i wibracją, Wyniki tej kontrolś 

są niepokojące. Okazało się, że tulko 

10 zakładów przemysłowych na ok. 300 

skontrolowanych obniżyło natężenia ha- 

łasu. W niektórych zakładach warunki 
pracy nawet się pogorszyły. 


Naukowcy 2 instytutu  obliczyli, że 
kilkaset tysięcy osób jest narażonych 
na działanie hałasu, że co roku kilka 
tysięcy ludzi traci z tego powodu słuch 
całkowicie lub częściowo. Towarzysząca 
hałasowi wibracja powoduje zmiany w 
naczyniach krwionośnych, schorzenia 
nerwicowe, przedwczesne starzenie się 
itp. 


Odpowiedzialni za warunki pracy 
bhp-owcy mają więc trudne zadanie. 


Tym bardziej że stosowanie nowych 
maszyn zamiast przestarzałych t hałaśe 


liwych w praktyce... zwiększa hałas. Zae 
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miast np. narzędzi pneumatycznych, 
wytwarzanych przez fabrykę wrocławs- 
ką (powodowały nadmierne drgania) 
wprowadzono młotki firmy holenders- 
kiej, które kilkakrotnie przekraczały 
dopuszczały poziom wibracji. Są uda- 
ne próby niwelowania tych szkodliwoś- 
ci Min. w WSK w Mielcu wprowadzo- 
no tłumiki drgań i hałasu do poda)jnt- 
ków maszyn i zastosowano obudowę 
hamulców wodnych w hamowni s:lns- 
ków, co zmniejszyło wskaźnik hałasu e 
ok. 25 decybeli. Podobnie uczyniono w 
Sanockiej Fabryce Autobusów. 


W budownictwie i przemyśle mate- 
riałów budowlanych ponad 50 tys. pra- 
cowników narażonych jest na działanie 
nadmiernego hałasu. Dotyczy to zwła- 
zcza fabryk domów. Wprawdzie fab- 
ruka taka w Legionowie k/Warszawy 
wykonała prototupowe urządzenie wy- 
ciszające, nie dało ono jednak pożada- 
nych rezultatów. Niektóre tylko zakłaa 


dy umieszczają hałaśliwe urządzenia w 
izolowanych od otoczenia pomieszcze" 
niach, a dla operatorów budują spe- 
cjalne dźwiękoszczelne kabiry. 


-* Zdaniem specjalistów z instytutu nie- 


powodzenia w walce z hałasem są Wy 
nikiem sporadycznych przedsięwzięć w 
miejsce ramowych działań w skali zjed- 
noczeń. Analiza wykazała, że na ok. 40 
zakładów przemysłu maszynowego tyl- 
ko kilkanaście miało pomoc Swego 
zjednoczenia. Podobnie jest w budow- 
niciwie. | 

Wydaje się, że w poważny sposód 
trzeba odnieść się do ocen naukowców 


z CIOP i skoncentrować siły I środki 


w miejscach szczególnie narażonych, 


czego mimo istnienia obowiązującej W 
chwały rządowej, do dziś nie zrobiona. 


Głośno trzeba krzyczeć 0 potrzebie 
walki z hałasemi 


(emi) 


a 


OEG ZARŃETAWIE WOJESALWAW. 


MAREK BADTKE 


Dorobek województwa w tworzeniu 
materialnych podstaw bytu mieszkań= 
ców osiągnięty od momentu utworzenia 
tej nowej jednostki administracyjnej 
jest znaczący. W ostatnich pięciu latach 
przekazano we Włocławskiem do użytku 
około 13 tys. mieszkań. Zwiększyła się 
średnia powierzchnia użytkowa w blo- 
kach mieszkalnych, przybyło urządzeń 
ułatwiających życie w osiedlach. Jed- 
nakże nadal poważny problem stanowi 
niska jakość budownictwa mieszkanio= 
wego. Około 60 proc. nowych miesz- 
kań ma poważne usterki. W tej mierze 
sformułowano pod adresem organiza 
cji partyjnych przedsiębiorstw budo- 
wlanych postulat, by zwiększyły swą 
kontrolną rolę w zakładzie. 


RANGA PROBLEMÓW BYTOWYCH 


Poważne rozmiary budownictwa mie- 
szkaniowego nie zaspokoiły potrzeb. 
Nadal wiele rodzin, zwłaszcza młodych 
małżeństw, czeka w kolejce po miesz- 
kanie. Aby skrócić ją, podjęto w woje- 
wództwie inicjatywę budowania miesz 
kań rotacyjnych dla małżeństw, które 
w perspektywie mają otrzymać wyma- 
rzone M.. ze spółdzieiczej puli. W tym 
roku rezultatem tego przedsięwzięcia 
będzie przekazanie kluczy dla 180 ro- 
dzin, które wprowadzą się do mieszkań 
rotacyjnych. Nadal rozwija się patro- 
nackie budownictwo pod egidą Związ- 
ku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. 
Podczas pienum wskazano na koniecz- 
ność udzielenia bardziej konkretnej po- 
mocy organizacji młodzieżowej ze stro- 
ny spółdzielczości mieszkaniowej oraz 
przedsiębiorstw budowlanych. 


W rejestrze społecznych potrzeb rzu- 
tujących na warunki życia rodzin czo- 
łową pozycję zajmują we Włocławskiem 


rolę rodziny w przygotowaniu młodego pokolenia do życia w rozwi- 


W lipcu br. Komitet Wojewódzki PZPR we Włocławku przeanalizował 


niętym społeczeństwie socjalistycznym. Na tym tle ukazano zadania, 


jakie mają do spełnienia zarówno wojewódzka instancja, jak też 


wszystkie 


ogniwa partii we Włocławskiem. Obrady dały sposobność do sporządzenia bi- 
lansu, jakim zamyka młode województwo swój pięcioletni dorobek w dziedzinie 
najszerzej pojmowanej polityki socjalnej. Ocenę tę starano się sformułować 
z uwzględnieniem roli organizacji partyjnych w umacnianiu rodziny i kształto- 


wauniu jej socjalistycznego modelu. 


przedszkola i żłobki. Skalę problemu 
wyraziście obrazuje fakt, iż w tym roku 
zabrakło miejsc dla ponad tysiąca dzie- 
ci, których rodzice ubiegali się o przy- 
jęcie swych pociech do placówki przed- 
szkolnej. Jak się oblicza, pełne zaspo- 
kojenie potrzeb województwa w nad- 
chodzącym _pięcioleciu wymagałoby 


2100 nowych miejsc przedszkolnych. 


Ostatnie pięć lat przyniosło wprawdzie I w 
tej dziedzinie wyraźny postęp. Wybudowano 
4 nowych przedszkoli oraz adaptowano do 
tego celu 12 innych obiektów. Pozwoliło te 
gyskać 1389 miejsc. Możliwy więc był szybki 
zozwój wychowania przedszkolnego, ale i tu 
do pełni szczęścia wciąż daleko. Znajdują- 


ce się w budowie 4 przedszkola (2 we Wło- - 


eławku oraz obiekty w Radziejowie i Ry- 
pinie) pozwolą zyskać łącznie 780 miejsc, 
Wobec rażącego niedoboru — sformułowano 
na plenum postulat, by większe zaangażo- 
wanie w rozwiązaniu tej kwestii wykazy- 
wali zarówno gospodarze terenu jak sami 
rodzice. 


Szansą na skuteczne odrobienie dys- 
tansu dzielącego Włocławskie od innych 
regionów jest wznoszenie przedszkoli w 
czynie społecznym oraz uruchamianie 
obiektów drogą bczinwestycyjną. Part- 
nerska, pełna rzeczywistej troski o roz- 
strzygnięcie złożonej kwestii powinna 
być postawa wszystkich ogniw Frontu 
Jedności Narodu, Wojewódzkiej Rady 
Związków Zawodowych oraz zakładów 
pracy, spółdzielczości mieszkaniowej 
i samorządu mieszkańców — podkre- 
ślano na plenum. 


Czynnikiem warunkującym skuteczne 
tworzenie materialnej podstawy bytu 
rodziny jest też bardziej dynamiczny 
rozwój budownictwa towarzyszącego. 
Włocławskie cierpi w tym względzie na 
podobne dolegliwości jak inne nawo ut- 
worzone wojewódziwa. Wystarczy krót- 
ki choćby pobyt na osiędiach Kaztnue- 


rza Wielkiego czy Południe we Włocła- 
wku, aby poznać słuszność społecznych 
postulatów sugerujących budowę no- 
wych placówek handlowych, usługoe 
wych czy obiektów rekreacyjnych. A 
przecież także i w tym względzie legi- 
tymuje się Włocławskie znaczącymi o- 
siągnięciami. Jednak lista potrzeb jest 
ciągle dłuższa aniżeli rezultaty dotych- 
czasowego rozwoju budownictwa towa- 
rzyszącego. W ostatnich pięciu latach 
w samym ośrodku wojewódzkim  po- 
wierzchnia użytkowa placówek handlo= 
wych osiągnęła taki metraż jak w ca- 
łym ckresie od wyzwolenia miasta do 
1975 r. Powstaje wielka hala targowa 
na placu 1 Maja. Jeszcze w tym roku 
przybędzie miastu Handlowy Dom 
Dziecka. Przybędą województwu miej- 
skie placówki handlowe w Rogowie, 
Brześciu Kujawskim, Skąpem oraz 12- 
bicy Kujawskiej. Można ten fakt po- 
traktować jako zapowiedź zmian na lep- 
sze w pracy handlu, tym bardziej że 
lokalne inicjatywy zmierzające do peł- 
niejszego zaopatrzenia rynku pozwaiają 
wierzyć w dalszą poprawę zaopatrzenia. 


Przebieg obrad czerwcowej sesji WRN do- 
wiódł, że w niewystarczającym stopniu reta- 
lrzowany jest program rozwoju usług by* 
towych obejmujący lata 1977—1980. Nawet 
widoczne zwiększenie podaży usług, popra- 
wa ich dostępności nie przesłania istotnych 
niedomacań i braków. Wartość usług w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca wzrosła 
z 1132 zł w 1543 r. do 2300 zł w br. Jednakże 
liczba mieszkańców przypadająca na jedną 
placówkę usługową także wzrosła ze 1583 
w 1975 r. do 233 obecnie, 

Dzieje się tak dlatego, że szybko zwiększa 
sie liczha ludności we Włocławskiem. Liczy 
ono dziś ponad 415 tys. stałych mieSszkin- 
ców. Jest to rezultat dynamicznej industria- 
zacji regionu głównie zaś Włocławka, 


Uwzulędniając priorytet budownictwa 
nmieszkaliowego, zapomina się jakby 0 
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konieczności w miarę równoległego bt- 
dowania obiektów towarzyszących. 
Fakt, że ten program realizowany jest 
jednak każdego roku tylko w połowie, 
powinien skłaniać do zastanowienia. 
Współczesne bloki często przyrównuje 
się do maszyny do mieszkania. Brak 
podstawowych placówek  handlowo- 
usługowych, służby zdrowia, kultury 
czy innych obiektów mających na 
względzie tworzenie lepszych warunków 
życia na osiedlach, pogłębia tę opinię. 

Tow. Jan Rogowski — I sekretarz KZ 
PZPR we włocławskiej „Celulozie” zo- 
brazował podczas plenum odczucia blie 
sko 800-osobowej grupy kobiet zatrud- 
nionych w tym zasłużonym zakładzie. 
Większość z nich dopomina się właśnie 
rozszerzenia sieci handlowej i usprawe 
nienia usług. Dla rozwiązania wielu zło- 
żonych kwestii niekoniecznie trzeba 
wielkich inwestycji — argumentują 
pracownice „Celulozy”. Powołują się na 
przykład z własnego podwórka. W bu- 
fecie na wydziale wykańczalni od wio- 
sny tego roku łatwiej © atrakcyjne wy* 
roby garmażeryjne. Z pomocą kobie= 
tom (w większości przecież prowadzą* 
cym dom) przyszła zakładowa stołówka. 
Rozszerzono asortyment wyrobów prze= 
znaczonych do  wewnątrzzakładowej 
sprzedaży. 

Rozwojowi zbiorowego żywienia po- 
święcono sporo uwagi zarówno w ma-= 
teriale Egzekutywy KW jak też w wy. 
stapieniu tow. Zbigniewa Kozińskiego. 
Tow. Koziński ślusarz z „Budkruszu” 
w Aleksandrowie Kujawskim wskazał, 
że potrzeby załogi tego zakładu są więx= 
sze aniżeli aktualne możliwości środo-= 
wiska. Właśnie w jego mieście prze- 
dłużająca się budowa „społemowskiego” 
obiektu gastronomicznego oddala per= 
spcktywę rychłego wprowadzenia obia= 
dów abonamentowych dla pracowników 
„Budkruszu” oraz ich rodzin. 

Gencralnie odnotowano w wojewódz= 
twie znaczny postęp w tworzeniu ma- 
terialnego bytu rodziny. Jest on może 
nierównomierny = bardziej widoczny 
przede wszystkim w samym Włocławku, 
ale inicjatywy podcjmowane przcz ak- 
tyw partyjny innych ośrodków pozwa- 
lają liczyć na stopniową likwidację ist= 
nicjacych dysproporcji, Wyraziście cha= 
rateryzują to pozytywne zjawisko zmia» 
ny zachodzące w ponad 12-tysięcznym 
Lipnie. Skoncentrowany wysiłek instan= 
cji miejskiej i aktywu zakładowego w 
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tym ośrodku przemysłowym przyniósł 
rozwiązanie kwestii wychowania przed-= 
szkolnego. Lipno jako pierwsze z miast 
województwa włocławskiego  uporało 
się z tym problemem trapiącym jeszcze 
dziś mieszxańców Włocławka, Aleksan= 
drowa Kujawskiego, Rypina czy Ra- 
dziejowa. Powstający tu nowoczesny 
szpital z przeznaczeniem dla miasta 
i całej prawobrzeżnej części Włocław- 
skiego oznacza rozwiązanie już w nie- 
dalekiej perspektywie kolejnego  spo- 
łecznego postulatu. 


WPLYW WYCHOWAWCZY 


Wraz z poprawą warunków życia ro- 
dziny partia dąży do tego, by w rodzie 
nie przyswajane były socjalistyczne 
wartości i normy etyczne, aby sposobić 
młodzież do niełatwych obowiązków 
gospodarza socjalistycznego państwa. 
Te zagadnienia — powiedział na ple- 
num KW PZPR we Włocławku I sek- 
retarz KM w Lipnie tow. Wiesław Ba- 
churski — zajmują ważne miejsce w 
planach pracy podstawowych organiza= 
cji partyjnych. Właśnie udziałowi ro- 
dziny na rzecz kształtowania etyki so- 
cjalistycznej wśród młodzieży sporo u- 
wagi poświęcały POP w lipnowskich 
szkołach. W poprzednim roku szkol= 
nym organizowano tu otwarte szkole> 
nie partyjne z udziałem rad pedago- 
gicznych. Zajęcia te obfitowały w oży= 
wioną wymianę zdań, przyniosły wiele 
postulatów pod adresem wszystkich so- 
juszników procesu wychowawczego 
służb pracowniczych, rad zakładowych, 
władz oświatowych 1 organizacji mło- 
dzicżowych. W tym roku tematyka ta 
stała się przedmiotem szkolenia par= 
tyjnego w miejscowych zakładach pro 
dukcyjnych. W kilku POP przeprowa- 
dzono rozmowy z członkami partii — 
ojcami rodzin, wobec których istniały 
zastrzeżenia, iż nie zawsze poprawn.e 
wywiązują się ze swoich rodzicielskich 
obowiązków. Tak było w Wytwórczo- 
-Usługowej Spółdzielni Pracy, miejsco- 
wym oddziale WSS „Społem” i PKS. 
Wiele uczyniono dla popularyzacji wła» 
ściwych wzorców osobowych. 

W lipnowskiej organizacji partyjnej 
wiele czyni się dla ukazania roli i rangi 
rodziny oraz jej odpowiedzialności za 
wychowanie dzieci. 

Jednakże — podkreślił na plenum 
tow. Stefan Bcettman — I sekretarz KZ 


PZPR w PBP „Kujawy” — w oblicza 
złożonych obecnie zadań produkcyjnych 
i społecznych bardziej niż kiedykolwiek 
trzeba dbać © motywacje dobrej i rze- 
telnej pracy. 

Tow. Stefan Bettman odwołał się do 
statutowych obowiązków członka partii 
w dziedzinie wychowania młodego po- 
kolenia. Jeśli więc mówimy dziś o mło- 
dzieży biernej, hołdującej konsumpcyj-=. 
nemu stylowi życia, to analizę przyczyn 
tego zjawiska należy rozpocząć od... sie- 
bie. Z domu młodzi wynoszą określo- 
ne postawy — egoistyczne lub obywa- 
telskie. Rodzice nie zawsze doceniają 
rolę swego przykładu, zaaferowani tro- 
ską o szczęście swych pociech nie zaw» 
sze potrafią kształtować ich aktywną 
postawę. 

W rodzinie rozpoczyna się kształto- 
wanie świadomości socjalistycznej. 
Zwłaszcza w rodzinach aktywistów par- 
tyjnych, wszystkich członków partii 
chodzi o praktyczne stosowanie zasad 
naszej ideologii 1 pedagogiki. Przede 
wszystkim powinien być tu wpajany 
właściwy stosunek do własności spo- 
łocznej. W rodzinie należy uczyć zajmo* 
wania stanowiska wobec różnych wy- 
darzeń politycznych, społecznych. We- 
dług moralności klasy robotniczej — na 
stronie postępu i na rzecz sprawiedli= 
wości spolecznej. 

I sekretarz KW PZPR we Włocławku 
tow. Edward Szymański zaakcentował 
na lipcowym plenum konieczność har= 
monijnego łączenia zadań  gospodar- 
czych z celami społecznymi. Indywidu- 
alne płace i fundusz spożycia zbioro= 
wego trzeba przecież wypracowywać 
zbiorowym wysiłkiem. Porządkowanie 
gospodarki narodowej prowadzi się tak- 
że we Włocławskiem. Efektywne wyko 
rzystywanie stworzonego tu w latach 
70 nowoczesnego potencjału pro- 
dukcyjnego w mieście i na wsi jest je- 
dyną drogą wiodącą ku zaspokojeniu 
nowych celów społecznych. Dorobek 
młodego województwa w dziedzinie so- 
cjalno-bytowej przekonuje mieszkań= 
ców, że wzrost aspiracji w tej dziedzi- 
nie jest możliwy dzięki dobrej pracy. 
Przykładów „z własnego podwórka” na> 
mnożyło się w ostatnich 5 latach wie- 
le. Nawyki dobrej pracy, wyrabianie 
współodpowiedzialności za los narodu 
kształtuje się w domu. W rodzinie. 


MAREK BADTKE 


Samorząd mieszkańców - 


TADEUSZ FATALSKI 


W województwie kieleckim dziala 
ponad 1700 komitetów domowych i po- 
nad 120 komitetów osiedlowych. Więk> 
szość z nich spełnia prawidłowo swe 
funkcje. 


O powodzeniu działalności samorzą= 
du i jego autorytecie w Środowisku de- 
cydował również właściwy skład komie 
tetów domowych i osiedlowych. Tam, 
gdzie byli to ludzie wypróbowani w 
pracy społecznej, komitety miały więcej 
na swym koncie sukcesów. Dlatego w 
przygotowaniach do obecnej kampanii 
zwrócono uwagę na należyty dobór kan- 
dydatów. 


W skład nowo wybranych komitetów 
w 55 proc. weszli dotychczasowi aktyw= 
ni działacze. Członkowie PZPR stano- 
wią ponad 45 proc. W komitetach do- 
mowych działa wiele kobiet, a ich pra- 
ca w samorządzie mieszkańców spoty- 
ka się z dużym uznaniem. We władzach 
nowej kadencji kobiety stanowią ponad 
32 proc. Dla licznej reprczentacji oby» 
watcli bezpartyjnych praca w  Samo- 
rządzie jest szczególnie dogodną płlasz- 
czyzną działalności publicznej. 


W zebraniach zapewniony został u- 
dział przedstawicieli władzy i adminis= 
tracji terenowej, gospodarki komunal- 
nej, spółdzielczości mieszkaniowej, han= 
dlu i usług. Na ogół stosowano zasadą, 
że do poszczególnych osiedli i rejonów 
kierowani byli przedstawiciele tych 
jednostek gospodarczych i administra- 
cyjnych, pod których adresem było naj- 
więcej zgłoszonych postulatów, uwag i 
interwencji. 


W celu poinformowania mieszkańców 
o sposobie i stopniu realizacji wnios- 
ków zgłoszonych w kampanii  przed- 
zjazdowej i kampanii wyborczej do 
Sejmu i WRN oraz za okres kadencji 
zostały przygotowane przez prezyden= 
tów i naczelników odpowiednie infor- 
macje, przedstawione na zebraniach sa- 
morządu. : 


W dyskusji głos zabrało ponad 7 tys. 
mieszkańców przy czym była ona bare 
dziej ożywiona na zebwaniach w no- 


instytucja potrzebna 


maju i czerwcu dokonano w całym kraju podsumowania dwuletniej dzia- 
łalności, Wybrano także nowe władze i nakreślone kierunki dalszej pracy. 
Komitet Wojewódzki PZPR i WK FJN podjęły w województwie kieleckim 
szereg przedsięwzięć w celu nadania tej kampanii odpowiedniej rangi polityczno- 


„społecznej. 


wych osiedlach. Tam bowiem najwięcej 
jest spraw do załatwienia. 


Często mieszkańcy deklarowali włas= 
ną pomoc lub udział w czynach społecz 
nych w celu poprawy wyglądu estety- 
cznego osiedli, założenia zieleńców, pla- 
ców zabaw dla dzieci, ułożenia chodni- 
ków itp. 


Przykładem zeSpołowej działalności 
może być praca komitetów osiedlowych 
Pakosz—Ccgielnia, Czarnów i Sady w 
Kiclicach. Samorząd mieszkańców w 
tych osiedlach jest autentycznym spo- 
łecznym współgospodarzem osiedla. W 
pracach komitetów biorą aktywny u- 
dział przedstawiciele wszystkich orga= 
nizacji społecznych "działających w 
miejscu zamieszkania oraz przedstawie 
ciele placówek oświatowych, kultural= 
nych oraz administracji budynków 
mieszkalnych. 


Dobre wyniki pracy samorządu mie- 
szkańców są w dużej mierze wynikiem 
ścisłego współdziałania komitetów osie= 
dlowych z zakładami  opiekuńczymi. 
Dzięki pomocy zakładów pracy w osie- 
dlu Pakosz realizowane są czyny społe= 
czne wartości ponad 2,5 mln złotych w 
ciągu roku. 


Komitet osiedlowy nie ogranicza jed- 
nak swej działalności do czynów społe= 
cznych. Prowadzi on szeroką działalność 
opiekuńczą 1 wychowawczą. Na szcze- 
gólne podkreślenie zasługuje pomoc w 
załatwieniu najbardziej istotnych spraw 
socjalno-bytowych ludzi samotnych, 
starszych i schorowanych. 


Część wygospodarowanych środków 
finansowych przeznacza się na organi= 
zację wycieczek  turystyczno-krajozna= 
wczych. Komitet Osiedlowy 'Pakosz— 
—Cesielnia prowadzi także  wszech= 
stronną pracę wychowawczą z dziećmi i 
młodzieżą. Bardzo dobrze rozwija swo- 
ją działalność osiedlowe koło Ligi Ko» 
biet. które jest inicjatorem większości 
poczynań wychowawczych i opiekuń= 
czych w osiedlu. 


Komitet Osiedlowy Czarnów ma duże 


osiągnięcia w dziedzinie wychowania 
dzieci i młodzieży oraz kształtowaniu 
właściwych stosunków międzyludzkich 
w osiedlu. 


Samorząd mieszkańców w. osiedlu 
Sady koncentruje się głównie na syste- 
matycznym podnoszeniu stanu sanitare 
nego i estetycznego osiedla. Sady są 0- 
becnie najbardziej czystym I ukwieco- 
nym osiedlem w Kielcach. 


Pracą samorządów realizowana jest 
pod kierownictwem terenowych organie 
zacji partyjnych, przy aktywnym udzia: 
le ogniw organizacji społecznych. Szcze» 
gólnie dobre rezultaty w umocnieniu 
partyjnego oddziaływania na aktywiza- 


"cję wszystkich instytucji i organizacji 


powołanych do zaspokojenia _ społecz= 
nych potrzeb i rozwijania dzialalności 
w miejscu zamieszkania notują partyje 
ne grupy działania w Ostrowcu Święto- 
krzyskim. 


Grupy te przyczyniły się w znacznym 
stopniu do tworzenia w miejscu zamie- 
szkania dobrego klimatu politycznego, 
wykazały szereg inicjatyw integrują-> 
cych mieszkańców w realizacji prac 
społecznie użytecznych. Partyjne grupy 
działania czynnie włączają się do wszel- 
kich kampanii politycznych, udzielają 
wszechstronnej pomccy organom samoe 
rządu mieszkańców i radnym w roz 
wiązywaniu trudnych, a ważnych dla 
mieszkańców osiedla problemów. 


Grupy te przez członków partii od- 
działują na właściwą działalność ko- 
mitetów domowych, zwłaszcza w za- 
kresie utrzymywania czystości, ładu 1 
porządku na terenie domów. Kształtują 
socjalistyczne stosunki międzyludzkie w 
drodze rozwiązywania konfliktów 41 
spornych spraw. 


Działalność . partyjna na osiedlu 
przyczynia się do umacniania autoryte- 
tu samorządów mieszkańców, do osiąga= 
nia skuteczniejszych wpływów na pra- 
widłowy rozwój osiedla. Widoczne efe- 
kty działalności samorządowej przycią= 
gają do niej mieszkańców, dla których 
są instytucją bliską i potrzebną. 
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JERZY KISS-ORSKI 


Były ślusarz Zakładów Urządzeń Ok>- 
rętowych „Famor” tow. Stefan Myślińs= 
ki jest członkiem egzekutywy tereno- 
wej POP nr 12, a także prezesem tu- 
tejszego Klubu Seniora i członkiem ra- 
dy osiedla. Emerytowany magazynier 
WPHW tow. Franciszek Młodziński jest 
zastępcą przewodniczącego komitetu ob-= 
wodowego samorządu mieszkańców 0» 
raz członkiem komisji handlu i usług 
komitetu osiedlowego. 


Są w terenowych POP byli funkcjo- 
nariusze MO, byli oficerowie WP, zna- 
czną grupę tworzą byli pracownicy ins- 
tancji partyjnych oraz towarzysze zaj 
mujący poprzednio kierownicze stano= 
wiska w aparacie gospodarczym lub ad- 
ministracyjnym, Zakłady pracy oddele= 
gowały do terenówek 103 towarzyszy, 
z których 86 pełni różne funkcje part 
tyjne i społeczne. 


Terenowa POP nr 16, działająca na 0- 
siedlu Błonie, należy do wyróżniająe 
cych się. Jest to jedna z większych or- 
ganizacji tego typu, liczy ponad 230 
członków PZPR. 


Co warto od nich skopiować? Na pe-= 
wno wiele, ale przede wszystkim int- 
cjatywę sprzed trzech lat, która zrodzi= 
ła się przy udziale dyrektora Bydgo3- 
kiej Spółdzielni Mieszkaniowej, tow. 
Bernarda Toczkiewicza, Mianowicie: z 
połączenia Spółdzielczej Rady Osiedlo- 
wej | Osiedlowego Komitetu Samorzą= 
du Mieszkańców powstał na Błoniu je= 
den samorządowy gospodarz. I choć u- 
trzymał nazwę OKSM zintegrowana 
działalność okazała się, zgodnie zresztą 
' z przypuszczeniami inicjatorów, o wiele 
efestywniejsza, a przy tym — co nie 
jest bez znaczenia — łatwiejsza w ins- 
pirowaniu i kontroli. Przed laty jedni i 
drudzy podejmowali na osiedlu różne i- 
nicjatywy w każdej dziedzinie życia 
społecznego: kultury, remontów, handlu 
wałki z chuligaństwem... Pełnej realiza- 
cji zamierzeń przeszkadzały niekiedy 
wzalędy ambicjonalne. Nade _ wszysto 
jednak sekretarz terenowej POP tow. 
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tUtydgoszczy działa 19 terenowych organizacji partyjnych. Obejmują one 
swymi wpływami 18 osiedlowych komitetów samorządu mieszkancow. Te- 
renowe POP skupiają w swych szercgach 3100 członków, tj. prawie 9 proc. 


cu:cj miejskiej organizacji 
jest 


partyjnej. Liczebność poszczególnych organizacji 
bardzo różna: od 22 do prawie 500 osób. Wiekszość 


towarzyszy liczy od 55 


do %5 lat (56 proc.), zaś 20 proc. ma więcej niż 75 lat. Niemal połowa to emerytowani 
robotnicy z bydgoskich zakładów produkcyjnych. 


Józef Łukasiewicz i dyrektor Bernard 
Toczkiewicz tracili wiele czasu na za- 
pobieganie dublowaniu działalności obu 
organizacji. Fuzja dwóch prężnych oś» 
rodków na osiedlu znacznie podniosła 
prestiż samorządowej organizacji. Nie 
zdarza się już obecnie podjęcie jakiejś 
decyzji dotyczącej osiedla bez zgody je= 
go władz samorządowych, jak to było 
swego czasu z lokalizacją piekarni i 
warsztatów samochodowych. 


Połączenia samorządowych organiza 
cji (pierwszego wówczas w Bydgoszczy) 
dziś śladem Błonia dokonały Wyżyny, 
inne osiedla przymierzają się. Jest to 
jeden z wielu problemów, które podej- 
muje terenowa POP nr 16. Najwięcej i 
najtrudniejszych dostarczają comiesiąę- 
czne zebrania organizacji partyjnych. 


— Oprócz bowiem tematyki przewi» 
dzianej programem pracy, w którym za- 
warte są także zadania wszystkich or- 
ganizacji działających na osiedlu — mó- 
wi tow. Józef Łukasiewicz — są prze- 
cież na każdym zebraniu wolne wnios> 
ki. U nas najczęściej zaczyna się właś- 
nie wtedy dyskusja. W szeregach na-> 
szych organizacji ponad 90 proc. stano- 
wią emeryci i renciści. Ich obecne życie 
to dom, w którym mieszkają, sąsiedzi, 
słowem wszystko, co związane jest z o- 
siedlem. Są bardzo wymagający i bar- 
dzo krytyczni. A powodów do krytyki 
nie brakuje. Pod szczególnym zaś jej 
obstrzałem jest handel... 


Członkowie Egzekutywy podejmują 
też wcale niełatwe rozmowy z miesz- 
kańcami osiedla, kiedy trzeba wyjaśnić 
jakiś trudny, bieżący problem. Kierow- 
nictwa terenowej POP i Osiedlowego 
Komitetu Samorządu Mieszkańców pod> 
jęły na Błoniu w ubiegłym roku kolej- 
ną, cenną inicjatywę. Tym razem dopr3- 
wadzono do połączenia OKSM z działa» 
jacym na osiedlu komitetem samorządu 
spółdzielczego „Społem”, 


Nie było to jednak zwykłe połącze- 
nie. Zaczcło się od tezo, że ocena pracy 
wielu sklepów na osicdlu dokonana 


przez członków komisji OKSM była czę= 
sto odmienna od oceny społemowskicn 
trójek sklepowych.  Precedensowym 
przypadkiem stał się jeden ze skiepow 
spożywczych przy ul. Waryńskiego. Na 
zebraniach partyjnych sygnalizowano 
zdecydowanie złą jego pracę. Potwier- 
dziła tę opinię kontrola komisji handlu 
OKSM. Tymczasem nie zgodziła się 2 
nią trójka sklepowa twierdząc, że tam- 
tejszy kierownik znakomicie prowadzi 
placówkę. 

Ponowna kontrola komisji potwier= 
dziła zarzuty mieszkańców. WSS „Spoe 
łem” zmuszona została do zmiany kie> 
rownika, zaopatrzenie sklepu poprawiło 
się zdecydowanie, podobnie obsługa. 
Komisja handlu OKSM przyjrzała się 
wówczas bliżej pracy trójek. Ujawnio-= 
no, że działały tylko trójki przy skle= 
pach mięsnych i spożywceych. Przy jed- 
nym ze sklepów bardzo „aktywnie” pra= 
cowała trójka, która składała się z. 
14 osób, z których dwie nie mieszkały 
nawet na Błoniu. WSS „Społem” sta- 
wiała sprawę jednoznacznie: „Co wy 
macie do naszego samorządu, nie wtrą* 
cajcie się do naszej działalności, jak my 
do waszej...” OKSM poparty zdecydo- 
wanie przez kierownictwo terenowej 
POP nie zgodził się z takim stanowis= 
kiem, sprawa oparła się o władze miejs- 
kie, które przyznały rację samorządowi 
mieszkańców. 

Reperkusje sporu były dalej idące. 
WSS „Społem” powołała w mieście 
spółdzielcze rejony samorządowe w 
granicach, w jakich działają osiedlowe 
komitety samorządu mieszkańców. Dziś 
nie ma już podziału na my i wy. Trój- 
ki pracują na ogół prawidłowo, nie tyl- 
ko przy sklepach mięsnych i spożyw= 
czych, a ich ocena pracy sklepów jest 
wówczas miarodajna, gdy potwierdzi ją 
komisja handlu OKSM. Obu samorzą- 
dom przyświeca jeden wspólny cel: a- 
by handel na osiedlu spełniał rzeczywie 
Ście służcbną rolę wobce mieszkańców. 

Terenowa POP to żywe, polityczne o- 
gniwo I inspirator większości inicjatyw 
podejmowanych na osiedlu. 


ANTONI KOŁOMYJSKI 


Bezpośrednio po ostatnim etapie re- 
formy administracji podjęto wielokie- 
runkowe działania służące przewartoś- 
ciowaniu treści, form i metod pracy 
kadr Urzędu Wojewódzkiego. Potrzeba 
taka wynikała z faktu ciążenia na częś- 
ci pracowników przyzwyczajeń do sta- 
rych metod działania oraz z braku u- 
micjętności pracy z gminami. Zdecydo- 
wana bowiem większość pracowników 
UW (467 pracowników, w tym 61 osób 
kadry kierowniczej) ma długoletni staż 
pracy zawodowej (ponad 20 lat). Nie 
wszyscy też dyrektorzy wydziałów ro- 
zumieli istotę jednoosobowego kierow= 
nictwa wojewody. Stąd zjawisko spadku 
inicjatywy i samodzielności  dyrekto- 
rów wydziałów w ocenie zjawisk oraz 
podejmowaniu i rozwiązywaniu proble- 
mów. 


Doskonaleniu pracy Urzędu Wojewó- 
dzkiego służyły oceny zatrudnionej w 
nim kadry. Dwukrotnie w ostat- 
nich latach na plenarnych  posiedze= 
niach KW i czterokrotnie na po> 
siedzeniach Egzekutywy KW dokonano 
oceny pracy administracji oraz kadr i 
polityki kadrowej. Również WRN oraz 
jej prezydium i komisje przez kontrolę 
ij ocenę realizacji zadań wywierają du- 
ży wpływ na kształtowanie odpowied- 
nich postaw kadr Urzędu. M.in na sesji 
w 1977 r. oceniono skuteczność nadzoru 
i pomocy Urzędu Wojewódzkiego dla u- 
rządów gmin, a rcalizacja podjętej na 
sesji uchwały jest przedmiotem syste- 
matycznej kontroli. 


Dobre cfekty dają też rozmowy indv- 
widualne prowadzone przez sekretarzy 
KW z wicewojewodami i kierownicte 
wami wydziałów, a nadto oceny doko- 
nywane na naradach i zebraniach pace 
tyjnych w Urzędzie. W celu poznania 
problemów poszczególnych ' środowisx 
włącza się całą kadrę kierowniczą i zna= 
czną część pracowników, zwłaszcza 
członków partii do pracy społeczno-po+ 
litycznej w gminach, i miastach. 


Planowy przepływ kadr, niewystar- 
czająca umiejętność pracy w nowych 
warunkach oraz zwiększone wymagadią 
spowodowały potrzebę zmian osobo= 


NŃ 


a podstawie uchwał I wytycznych Biura Politycznego I Sckretariaftu KC, 
dotyczących pracy z kadrą kierowniczą, tworzenia rczerwy kadrowej oraz 


pracy POP w tcrenowcj administracji państwowej, KW PZPR w Rzeszo- 
wie w pracy z kadrami Urzędu Wojewódzkiego akcentuje sprawę podnoszenia od- 
powiedzialności i samodzielności kadry w wypełnianiu swoich obowiązków. 


wych. W okresie czterech lat wymie- 
niono 35 proc. ogółu pracowników UW. 


Wytworzony został klimat zachęcają- 
cy do podnoszenia kwalilikacji zawodo- 
wych oraz rozszerzania wicdzy społe- 
czno-politycznej, W ostatnich czterech 
latach 40 pracowników ukończyło wyż- 
sze studia, a 3 uzyskało stopień dokto- 
ra. Na kursach centralnych przeszkolo= 
mo ponad 50 osób zajmujących kierow= 
nicze stanowiska. Przestrzega się dosto- 
sowywania kierunków studiów pracow= 
ników do potrzeb na danym stanowie 
sku. Formą przynoszącą efekty jest pro- 
wadzone w wydziałach Urzędu samo* 
kształcenie kicrowane. Pomagano w 
przygotowaniu kadry do prawidłowego 
wypełniania zadań, czemu sprzyjają se> 
minaria, podczas których wyjaśnia się 
konkretne sytuacje i problemy wybrane 
z codziennej działalności administracji 
terenowej. 


Duży wplyw na kształtowanie prawi- 
dłowej polityki kadrowej w UW wywie- 
ra zakładowa organizacja partyjna, skue 
piająca ok. 45 proc. ogółu merytorycz= 
nych pracowników. Coraz skuteczniej- 
sze jest jej oddziaływanie w zakresie 
podnoszenia wiedzy ideowej, kształto- 
wania postaw członków partii i b-z- 
partyjnych, zwiększania ich inicjatywy 
4 odpowiedzialności. Wnioski z okreso= 
wych ocen członków partii na tle reali- 
zacji zadań spoleczno-gospodarczych 
dokonywane na posiedzeniach KZ i zeb> 
raniach OOP uwzględniane są przez 
kierownictwo Urzędu. Często jednak 
zdarza się jeszcze, że oceny negatyw- 
nych zjawisk na zebraniach są anoni- 
mowe, bez pokazywania ludzi za nie od- 
powiedzialnych i głębszej analizy przy- 
czyn ich powstawania. 


W pracy Urzędu Wojewódzkiego nad 
umacnianiem urządów stopnia podsta- 
wowego występują jeszcze pewne braśi. 
Niewystarczający jest nadzór oraz po- 
moc i instruktaż części wydziałów i ka- 
dry UW dla merytorycznych prarowni= 
ków urzędów miast i gmin, część pra- 
cowników ogranicza się nadal do zbie- 
rania informacji bez głębszego wnika- 


nia w problemy i udzielania operatyw= 
nej pomocy w ich rozwiązywaniu. 

Każdy merytoryczny pracownik urzę 
dów gmin i miast uczestniczy co najm- 
miej raz na dwa lata w kilkudniowych 
kursach organizowanych w Ośrodku 
Doskonalenia Kadr UW. Tworzone są 
również warunki do podnoszenia pozio- 
mu wykształcenia pracowników.W wy» 
niku tego oraz dopływu kadr z wyż- 
szym wykształceniem zwiększył się ich 
udział wśród naczelników z 54 proc. w 
1975 r. do 75 proc. obecnie, a wśród 
ogółu pracowników odpowiednio z 8 do 
14 proc. 


Niekorzystnym zjawiskiem jest nato» 
miast utrzymująca się stosunkowo wy» 
soka, sięgająca 15 proc,  fluktuacjia 
wśród pracowników, głównie młodyca 
wiekiem i stażem pracy. Niewystarcza- 
jący jest przepływ kadr między Urzę- 
dem Wojewódzkim a urzędami stopnia 
podstawowego, a w tym szczególnie na 
kierownicze stanowiska w urzędach 
gmin. Jak stwierdzono, *v okresie cz!c- 
rech lat tylko ośmiu pracowników UW 
przeszło do pracy tw urzędach miast i 
gmin, a w tym trzech na stanowiska na 


 czelników, natomiast siedem osób z u- 


rzędów gmin ł miast przeniesiono do 
pracy w UW. Sytuacja taka spowodoe 
wana jest głównie trudnościami w za= 
pewnianiu kadrze mieszkań w gminach. 


W woj. rzeszowskim podjęto szereg 
działań na rzecz sprawnego i rzetelne- 
go załatwiania indywidualnych spraw 
obywateli. Zapadła m.in. decyzja © 
skrócenie okresu załatwiania w odnie» 
sicniu do 149 spraw. Ograniczono znzcz= 
nie ilość wymaganych zaświadczeń od 
obywateli; upowszechnia się zasadę 
przyjmowania stron przez władze gmin= 
ne przy okazji pobytu na zebraniach 
wiejskich; referenci i radcy prawni u= 
rzędów stopnia podstawowego udzie!a:;ą 
zainteresowanym bezpłatnych porad 
prawnych. Działania te wpływają na 
poprawę funxcjonowania administracji 
terenowej, co znajduje potwierdzen:e w 
odczuciu społecznym, malejącej ilości 
skarg oraz stosunkowo niedużej ilości 
odwołań od decyzji. 
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WŁADYSŁAW KATA 
zastępca kierownika Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR 


rodowej w dniu 13.X.1973 r. Sejm PRL podjął uch- 
wałę w sprawie reformy systemu edukacji narodowej, 
uznając dziesięcioletnią szkołę średnią za obowiązujący mo- 
del średniego wykształcenia w naszym kraju. 

Zadania w dziedzinie oświaty i wychowania na lata 1976-80 
nakreślone zostały w uchwale VII Zjazdu, która m. in. 
stwierdzała: „Dążąc do upowszechnienia średniego wykształ- 
cenia należy w przyszłym pięcioleciu rozpocząć wdrażanie 


W dwusetną rocznicę powstania Komisji EFalukacji Na- 


powszechnej średniej szkoły dziesięcioletniej, konieczny jest 


dalszy rozwój sieci przedszkoli”. 

W czerwcu 1977 r. Biuro Polityczne KC PZPR, po zapozna= 
naniu się ze stanem prac przygotowawczych do wprowadze- 
nia reformy uznało, że projektowany model reformy jest 
zaodny z postanowieniami VI i VII Zjazdu PZPR i uchwały 
Sejmu z 13.X.1973 r. Podobnie Ogólnopolski Kongres Pe= 
dazogiczny Nauczycieli (w listopadzie 1977 r.) — po podsu- 
mowaniu wyników ogólnopolskiej dyskusji nad koncepcją 
i programem reformy szkolnej — uznał, że podstawowym 
ogniwem w nowym systemie oświatowym powinna być obo- 
w'ązkowa, bezpłatna, powszechna średnia ogólnokształcąca 
szkoła politechniczna. 

W uchwale VIII Zjazdu PZPR pod tytułem: „Zadania par- 
tii w dalszym rozwoju socjalistycznej Polski, w kształtowa- 
niu pomyślności narodu polskiego”, zawarte zostało posta- 
nowienie o upowszechnieniu dziesięcioletniej szkoły średniej 
i konsekwentnym wprowadzeniu w życie reformy systemu 
edukacji narodowej. zgodnie z uchwałami VI i VII Zjazdu 
naszej partii — o upowszechnieniu średniego wykształcenia 
w społeczeństwie — Ministerstwo Oświaty i Wychowania, 
w oparciu o raport Komitetu Ekspertów o stanie oświaty 
w PRL przedstawionym w 1973 r. i uchwałę Sejmu, opra- 
cowało założenia programowo-organizacyjne reformy oświa- 
towej. Postulowana przez Komitet Ekspertów i uchwałę sej- 
mową reforma wymagała — po pierwsze: upowszechnienia 
wychowania przedszkolnego, traktowanego jako pierwsze 
i podstawowe ogniwo nowego systemu edukacyjnego; po dru- 
gie: zreformowania dotychczasowego szkolnictwa podstawo- 
wego, średniego i zawodowego, opartego o ośmioletnią szko- 
łę podstawową, rozszerzenia funkcji opiekuńczo-wychowaw= 
czych szkoły i przekształcenia jej w ośrodek oświatowo-kul- 
turalnego oddziaływania na środowisko oraz po trzecie: prze= 
prowadzenia w przyszłości zmian w szkolnictwie wyższym, 
które musi uwzględnić zmodernizowany system szkolnictwa 
średniego. 

Spośród wielu czynników wpływających na rozwój oświa- 
ty w latach osiemdziesiątych, dwa będą mieć decydujące zma- 
czenie: 1. wymogi przeprowadzonej reformy szkolnej, 2. zmia- 
ny w strukturze demograficznej dzicci i młodzieży. 

Wymienione czynniki będą coraz silniej oddziaływać na 
kształtowanie się sytuucji w polsaiej OŚwiucie i wyznaczać 
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kierunki działań oraz konieczność podejmowania niezbęd- 
nych rozwiązań wielu problemów w okresie najbliższego 
dziesięciolecia 1981-1990. Omówimy krótko te czynniki w po- 
danej kalejności. 


L 


Rok szkolny 1978/79 zapoczątkował głęboki proces przeo- 
brażeń naszego systemu oświatowego. Uczniowie I klas roz= 
poczęli naukę według nowego programu dydaktyczno-wy- 
chowawczego powszechnej dziesięcioletniej szkoły średniej, 
którą ukończą w 1988 r. Mamy już poza sobą dwa lata wdra- 
żania reformy. W roku 198081 drugi etap, obejmujący nau- 
czanie systematyczne w klasach IV—X. W latach 19718—1988 
wprowadzane będą kolejno do następnych klas nowe pro- 
gramy i plany nauczania. Takie rozłożenie w czasie realiza- 
cji reformy umożliwia odpowiednio wcześniejsze przygoto- 
wanie nauczycieli do nowych zadań, skoncentrowanie wydat- 
ków na wyposażenie szkół w nowe środki dydaktyczne i no- 
we podręczniki dla uczniów kolejnych roczników. Umożliwia 
to także śledzenie wyników wdrożeń nowych programów 
i weryfikowanie w ten sposób treści programowych w toku 
reformy. 

Zawarty w programie reformy postulat przyspieszenia pro- 
cesu obejmowania wychowaniem przedszkolnym dzieci 
w wieku 3—6 lat należy uznać za istotne przedsięwzięcie za- 
równo z punktu widzenia pożądanego rozwoju dziecka, jak 
i społecznego zwłaszcza w odniesieniu do samotnych matek 
i obojga rodziców pracujących. Ze względu na trudności lo- 
kalowe i kadrowe zdecydowano, by w pierwszej kolejności 
objąć powszechną edukacją wszystkie dzieci na rok przed 
rozpoczęciem przez nie nauki w szkole. Od roku szkolnego 
1977/78 wprowadzony został jednolity program pracy dydak- 
tyczno-wychowawczej z dziećmi 6-letnimi. Program edukacji 
6-latków zawiera typowe dla tego okresu rozwojowego za- 
bawy i gry, w toku których przedszkolaki opanowują zasady 
pisania, czytania i liczenia. Naczelną metodą edukacji 6-1at- 
ków jest uczyć dzieci przez zabawę i wyrównywać ich szanse 
startu do nauki w szkole. 

Realizacja zasady powszechności wychowania przedszkol= 
nego pociąga za sobą konieczność budowy nowych placówek 
wychowania przedszkolnego, zwłaszcza na wsi i poważnej 
rozbudowy sieci przedszkolnej w miastach, przede wszyst- 
kim zaś w dużych aglomeracjach. W roku szkolnym 1979 80 
wychowaniem przedszkolnym (przedszkola, oddziały przed- 
szkolne ij ogniska przedszkolne) objętych jest 50 proc. dzieci 
w wieku 3—6 lat, w tym wszystkie dzieci 6-letnie. W latach 
1971—1980 w wyniku działalności inwestycyjnej i inicjatyw 
społecznych władz terenowych przybyło 216 tys. miejsc w no- 
wych budvnkach przedszkoli, w obiektach adaniawanvch na 
przedszkola i oddziały przedszkolne. Pormimo tego znacziego 


przyrostu bazy lokalowej zapotrzebowanie na miejsca 
w przedszkolach szybko rośnie, o czym może Św:adczyć fakt, 
że w tym roku szkolnym nie przyjęto 114.5 tys. dziecj w wie- 
ku 3—5 lat, a 1275 tys. dzieci znajdowało się w przedszkolach 
ponad obowiązujące normy. Występuje ponadto duże zróżni- 
cowanie w objęciu wychowaniem przedszkolnym dzieci 
w wieku 3—6 lat między miastem (58 proc.) a wsią (35 proc.) 
oraz pomiędzy województwami np. warszawskim — 61,6 proc., 
opolskie — 61,3 proc., łódzkie — 59,2 proc. zielonogórskie 
54,7 proc. a łomżyńskie — 39,2 proc., zamojskie i przemy- 
skie po 41 proc. W najbliższych łatach zapotrzebowanie na 
przedszkola będzie wzrastać, wynika to z danych demogra- 
ficznych, np. w roku szkolnym 198081 przyrost liczby dzieci 
w wieku przedszkolnym (3—6 lat) wynosi 74 tys., w tym 19.3 
tys. sześciolatków. Problemu miejsc w przedszkolach nie toz- 
wiązemy, jesli nie nastąpi zwiększony wysiłek w ich budo- 
wie ze strony zakładów pracy i nie zaplanuje się równorczęd- 
nej budowy przedszkoli w nowych osiedlach, zgodnie z obo- 
w.ążującymi normami zasiedlania w budownictwie. 

W aktualnych warunkach optymalaym rozwiązaniem na 
drodze upowszechnienia średniego wykształcenia jest dzie- 
s.ęciolatka, rozumiana jako obowiązek kształcenia przez dzie- 
sęć lat z takim zakresem treści programowych nauczania, 
które odpowiadają w przedmiotach ogólnokształcących te- 
mu, co zostało uznane u nas i w większości krajów wysoko 
rozwiniętych za Średnie wykształcenie. Tak więc dziesięcio- 
latka stanie się szkołą powszechną, jednolitą programowo na 
wsi 1 w mieście, dającą średnie wykształcenie i możliwość 
startu do określonego zawodu w technikum lub poprzez stu- 
dia wyższe. Wdrożona reforma musi opierać się o dorobek 
i tradycje obecnego systemu, uwzględniając to, co jest w nim 
najlepsze a jednocześnie wzbogacać go o nowe wartości, 
wynikające z ogólnego postępu, doświadczeń innych krajów, 
zwłaszcza bogatych osiągnięć polityki oświatowej Związku 
Radzieckiego. 

Obecny system szkolny stworzył już niezbędne przesłan- 
ki upowszechnienia średniego wykształcenia. Aktualnie 98 
proc. absolwentów ósmych klas kontynuuje naukę w szko- 
łach ponadpodstawowych, a 42.8 proc. absolwentów szkół 
podstawowych uzyskuje średnie wykształcenie w liceach 
ogólnokształcących, tochnikach i liceach zawodowych. Prze- 
prowadzenie tej rcformy słusznie uzależniono od podniesie- 
nia poziomu wykształcenia nauczycieli. Dzięki stworzonemu 
rzez MOW od 1974 r. systemowi kształcenia i dokształcania 
nauczycieli obecnie 55 proc. nauczycieli posiada wyższe wy- 
kształcenie, w tym na wsi około 30 proc., podczas gdy jeszcze 
w 1971 r. odsetek nauczycieli legitymujących się wyższym 
wykształceniem wynosił 17 proc., w tym na wsi około 6 proc. 
Mamy nowoczesny, ambitny program dydaktyczno-wycho- 
wawczy dziesięcioletniej szkoły Średniej, który precyzyjnie 
formułuje wymagania w zakresie opanowania treści, zdoby- 
cia umiejętności i poznania systemu wartości. Wymaga on 
uby uczeń w trakcie nauki poznawał wiedze, rozumiał ją 
i potrafił stosować w praktyce. Opracowane są zestawy środ- 
ków dydaktycznych i nowe podręczniki zgodne z nowym pro- 
gramem dla kolejnych klas dziesięciolatki. Wyniki badań 
nad masowymi wdrożeniami wskazują, że osiągnięcia ucz- 
niów są pozytywne, program nauczania początkowego, choć 
trudny i obszerny, jest ciekawy, ale wymagający dobrego 
przygotowan.a nauczycieli do prowadzenia zająć. Nie wszę- 
dzie. zdołano jednak wyposażyć klasopracownie nauczania 
początkowego w nowoczesny sprzęt i środki dydaktyczne. oęq- 
dzie to czynione w trakcie wdrażania reformy. W miarę po- 
prawy warunków lokalowych dowożenia dzieci i młodz:aży, 
tworzone będą szkoły sminne, które umożliwiają podnicsie- 
Nie poziomu nauczania na wsi dzięki możliwościom zatrudn,e- 
nia nauczycieli specjalistów przedmiotowych. Obecnie w 
więsszości gmin istnieją zbiorcza szkoły. do których uczesz- 
czu ponad 80 proc, dzieci i młodzieży zamieszkałej na wzi. 


Reforma nie może spowodować przerwy w dopływie a30- 
solwentów do pracy w gospodarce narcdowej. Jedną ze sS!u- 
bych stron obecnego systemu szkoinego są za długie cykie 
kształcenia zawodowego po ósmej klasie Szkoły podstawowej 
i związane z tym trudności elastyczneżo dostosowania kie- 
runków i specjalności do szybko zmieniających się potrzeb 
gospodarki na kwalifikowanych pracowników. Oparcie szkol- 
nictwa zawodowego o dziesięcioletnią szkołę umożliw:a skró- 
cenie okresu kształcenia zawodowego i bardziej Świadoine 
dokonywanie wyboru zawodu przez młodzież w wieku star- 
szym niż obecnie, tj. 16—17 la:, ale są zawody i specjalności, 
do których przysposobić się nie można w krótkich oxresach 
Szkolenia. Stąd też trzeba zapewnić dwa nurty ksztaicenia 
w ramach istnienia dziesięcioletniej powszechnej szkoły śred- 
niej: 1) nurt kształcenia w wybranych zawodach. np. górni- 
czym po ósmej klasie dziesięciolatki i drugi nurt po dzie- 
siątej klasie, w zawodach masowych o krótkich cyxiach 
kształcenia. Kształcenie zawodowe np. po ósmej klasie w 
dłuższych okresach nauki powinno być równoważne z progra- 
mem dziesięciolatki, aby zapewnić w ten sposób równy start 
do dalszych szczebli kształcenia i dawać średnie wvkształce- 
nie tak jak absolwentom dziesięciolatki. Takie rozwiązanie 
umożliwia ciągły dopływ absolwentów szkół zawodowych do 
pracy i oparcie reformowanego szkolnictwa o dotychczuso- 
wy dorobek i tradycje naszego systemu oświatowego. W wa- 
runkach istnienia dziesięciolatk; mogą istnieć sprofilowane 
licea ogólnokształcące (ukierunkowane, o krótszym niż obac- 
nie okresie nauki, np. dwuletnie), licea zawodowe, technika 
i średnie szkoły zawodowe 0 zróżnicowanych okresach 
kształcenia w zależności od tego czy będą one organizowane 
na podbudowie ósmej czy dziesiątej klasy. Do średniego wy- 
kształcenia a następnie przygotowania się do pracy zżawo- 
dowej i studiów wyższych można dochodzić różnymi SDOSO- 
bami. Zreformowany system szkół i kursów musi być cela- 
styczny, drożny, powszechny, dający równe Szanse dia 
wszystkich uczniów. 

W latach 1971—1980 wybudowanych zostało m. in. 1194 bu- 
dyvynków szkół podstawowych z 16.390 pomieszczeniami do 
nauki, 403 budynków internatowyvch z 83,5 tys. miejsc, p:zy- 
bvło 369 szkół zawodowych o 6.123 pomieszczeniach do nauki 
oraz 151 warsztatów szkolnych na 31.740 stanowisk pracy. 
fe rzeczowe efekty w zakresie bazy lokalowej szkolnictwa 
poprawiły sytuację lecz nie rozwiązały wszystkich najpil- 
niejszych potrzeb oświatowych, wynikających z wprowadzo- 
nej reformy szkolnej, z szybkiego tempa budownictwa miesz- 
kaniowego oraz nadchodzącego wyżu demograficznego dzie- 
ci i młodzieży w wieku 3—16 lat, który już napływa do przed- 
szkoli i początkowych klas dziesięciolatki. 


II. 


W latach 1981-85 i dalej aż do 1990 r. systematycznie co 
roku powiększa się zarówno liczba dzieci w wieku przed- 
szkolnym (3—6 lat) owaz liczba dzicci w wisku szkołv dzie- 
s.ęciolctniej (7—16 lat). Aktualnie znajdujemy się w okresie 
wyżu demograficznego dzieci w wieku przedszkolnym i wcze- 
snoszkolnym. Co roku liczba 6 i 7-latków powiększa się 
o około 20 tys. Rozmiary tego wyżu charakieryzują następu- 
jące dane: 

w 1985 r. w stosunku do 1980 liczba dzieci w wieżu 3—6 lal 
wzrasta o 205,6 tys. (z 2.505,1 tys.do 2.713,7 tvs., w tym 6-12.- 
ków o 82.3 tvs. (z 589,0 tys. do 671.3 lys). co wvme-cąa odn. 


wicdniego przyrostu miejsc w pozedszawach: męezba «dzis: 
w wieku 7—16 lat wzrośnie o 613 1Vs. 12 5.237 dy 3.850). 

W latach 1981—1990 nastąpi pozyrost liczby dziżici i mio- 
dziczy w wiexu dziesięciaretn ej Szdoły sredniej (G—lG lus') 
o 1.293,0 tvs. (z 5.237 tys. w 1980 s. do 6.530 tvs. w 1990 r.). 
W 199u r. w stosunku do 1935 e Peha użcniów powiększy sie 


o 680 tys. Dia tej liczby dzieci i miodziczy Wzcba wybudować 
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odpowiednią ilość obiektów szkolnych. Łatwo sobie obliczyć 
ile, przyjmując 1 budynek na 600 uczniów. 

Sytuacja demograficzna w poszczególnych grupach wie- 
kowych musi być uwzględniona przy opracowywaniu planów 
społaczno-goszcodarczych na następne dziesięciolecie (1981— 
—1990). Przytoczone tu liczby zostały zaczerpnięte z prog- 
nozy demograficznej GUS, sporządzonej w 1977 roku dla 
kraju i poszczególnych województw. Urodzenia w 1977, 1978 
i 1979 roku są jednak większe niż wynika to z omawianej 
prognozy, co dowodzi, że przytoczona liczby dzieci i mło- 
dzieży w poszczególnych grupach wiekowych na lata 1981— 
—1990 będą odpowiednio wyższe. Nadal przyrost naturalny 
jest większy na wsi niż w mieście. 

Już obecnie należy zastanowić się nad konsekwencjami 
wynikającymi z silnego wyżu demograficznego dzieci w wie-> 
ku przedszkolnym i szkolnym. Rozwoju oświaty nia można 
pianować z roku na rok, lecz w przekroju kilkunastu lat. 
Konieczność ta wynika m. in. z cyklów wyżu demograficz= 
nego. Planując zadania na dany rok trzeba widzieć okres 
5-letni, budując plan 5-letni trzeba dostrzegać kierunki zmian 
na okres coo najmniej dziesięciu lat. Społeczno-ekonomiczne 
konsekwencje wynikające z prognozy demograficznej powin- 
ny być przedmiotem odpowiednich decyzji rządu w celu 
określenia kierunków rozwoju oświaty i wychowania na 
lata 19811990. Dotyczyć one muszą przede wszystkim zwięk< 
szenia nakładów na budowę i modernizację bazy lokalowej 
przedszkoli, szkół, internatów, określenia liczby kształcenia 
nauczycieli, zwiększenia nakładów na produkcję podręcz- 
ników i pomocy dydaktycznych. Wysoką rangę oświacie i wy» 
chowaniu nadała uchwała VIII Zjazdu PZPR: 
„Jedną z najważniejszych powinności partii jest stała troska 
o socjalistyczne wychowanie młodzicżzy, podnoszenie pozio» 
mu jej wiedzy, kwalifikacji, umiejętności zawodowych i kul- 
tury oraz tworzenie równych warunków startu dla dzieci 


j młodzieży z różnych środowisk. Realizacji tych zadań po- 
winna służyć wprowadzana obecnie w życie reforma syste- 
mu edukacji narodowej. Upowszechnianiu dziczięcioletniej 
szkoły średniej towarzyszyć będzie doskonalenie jej progra- 
mu w oparciu o doświadczenia gromadzone w toku realiza- 
cji reformy. Dalszy rożwój sieci i placówek oświatowych, 
głównie szkół i przedszkoli, poprawa jch wyposażenia, postęp 
w budownictwie szkolnym na wsi i w osisdlach miejskich 
powinien przynosić ulepszenie funkcji kształcących i wy- 


chowawczych szkoły, zacieśnienie jej więzi z rodzicami 
i środowiskiem społecznym”. 


Wdrożenie nowych programów dziesigcioletniej powszech- 
nej szkoły średniej jak i unowocześnienie obecnego systemu 


szkolnego służy stwarzaniu lepszych warunków dla kształ- 
cenia i wychowania młodego pokolenia. 


Podstawowym zadaniem szkoły jest przygotowanie mło- 
dzieży do życia i pracy w społeczeństwie socjalistycznym, 
wyposażenie jej w gruntowną wiedzę ogólną i zawodową, 
ukształtowanie socjalistycznych postaw ideowych i obywatel- 
skich, umiejącej zaspokoić swe osobiste aspiracje w zgodności 
z interesem społecznym. Zadaniem Szkoły jest także wpoje= 
nie jej głębokiego umiłowania socialistycznej ojczyzny, wier- 
ności ideałom socjalizmu i ukształtowanie świadomości obo- 
wiązków wobec ludowego państwa. Stąd też całe oddziały= 
wanie wychowawcze na młodzież służy kształtowaniu takich 
cech osobowości młodego człowieka jak: prawość charakteru, 
rzetelność i odwaga przekonań, wrażliwość społeczna, solid 


ność w wykonywaniu obowiązków oraz wysoka dyscyplina 
społeczna. 


WŁADYSŁAW KATA 
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7 4 fedy z końcem lat sześćdzicsią- 
R tyca podjęto decyzję © naucza- 
niu w szkołach wyższych przed- 
miotu pod nazwą „podstawy nauk poli- 
tycznych” decyzja ta została w części 
środowiska akademickiego odebrana ja- 
ko instytucjonalizacja dorażnie przepro- 
wadzanych prasówek. Młodzież z właści- 
wą sobie przckorą przyjcia w dużej 
swej części nowy przedmiot jako „pań- 
stwowy katechizm”. 


7 biegiem lat podstawy nauk polity- 
cznych s.awać się zaczęły COTAŁ bardzicj 
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ZBIGNIEW OLESIŃSKI 


zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Szkolnictwa Wyższego 
Komitetu Warszawskiego PZPR 


dyscypliną akademicką, pojawiły się 
podręczniki, ujednoliccniu uległ prog- 
ram, udoskonalono metodologię. Ten 
skądinąd naturalny proces wdrażania 
nowego przedmiotu tak zafascynował 
część kadry nauczającej, iż zaczęto tu i 
ówdzie przebąkiwać o konieczności (sic!) 
„odideologizowania” przedmiotu, aby — 
powiadano — koniecznością formowa- 
nia ocen, w tym ocen politycznych, nie 
obniżać jego akademickiej rangi. 

Nie ma co ukrywać, że uczonemu łat- 
wiej jest i zarazem „godniej” głosić o- 
biekiywną prawdę, stąd to umiłowanie 


rozważań o filozofiach _ starożytnych 
czy reformowanie życiorysów klasyków, 
trudniej natomiast przychodzi formuło- 
wanie ocen na bieżąco. Trudno jednak 
zgodzić się z poglądem, iż przedmiot 
należy tak „unaukowić”, iżby maksy* 
malnie wyeliminować konieczność po- 


lizycznej afirmacji przez prowadząceso 
zajęcia. 


STATUS AKADEMICKI 


Podstawy nauk politycznych A 
przedmiotem, który zawiera ważkie 


a | a | | ad || aaa | łh | mę gag CHR ZĘ 


treści ideologiczne, kształtujące system 
wartości nie tylko politycznych, ale i 
społecznych, dlatego należyte wyckspo- 
nowanie tych treści jest jednym z naj- 
ważniejszych zadań dydaktycznych. 
Właściwa jednak realizacja tego zada- 
nia nie jest możliwa bez wysokiego 
poziomu merytorycznego przekazywa- 
nych treści, a więc troski o status aka- 
demicki przedmiotu. 


W obecnej chwili, jeżeli podstawom 
nauk politycznych stawiane są zarzuty 
godzące w akademicki status przedmio- 
tu, to idzie raczej o małą spójność nau- 
czanej problematyki. Jest to zarzut po- 
ważny, ale do odparcia. Należy przede 
wszystkim zauważyć, że same nauki po- 
lityczne mają charakter interdys- 
cyplinarny. Z istoty ich więc wyni- 
ka różnorodność problematyki i ujęć 
metodologicznych. Nauki polityczne są 
zresztą dyscypliną młodą, dlatego in- 
terdyscyplinarność jest wyraźniejsza. 

Czy niespójność metodologiczna moż- 
liwa jest do przezwyciężenia? Otóż po- 
lityki nie można traktować jako sztuki 
sprawowania władzy, politykę należy 
rozumieć jako potrzebę więzi między 
wielkimi grupami społecznymi — takie 
właśnie ujęcie pozwala widzieć jedno- 
litość całokształtu problematyki nauk 
połitycznych a także ich podstaw. 


Wychodząc z takiego rozumienia nauk 
politycznych naturalne jest rozpoczyna- 
nie wykładu od problematyki klas i 
warstw społecznych oraz ich świado- 
mości, zwłaszcza świadomości politycz= 
nej. Trzeci dział wykładanej problema- 
tyki jest pochodny od dwóch poprzed 
nich — tworzą go problemy instytucji 
politycznych (w tym partie polityczne i 
ich systemy) oraz globalna organizacja 
społeczeństwa, jaką jest państwo wraz 
z całokształtem problematyki związanej 
z rolą społeczno-gospodarczą (dział 
czwarty), Wreszcie dział piąty: stosunki 
między państwami. Oczywiście, można 
by wywodzić, iż współczesne stosunki 
międzynarodowe można wykładać w do- 
wolnym miejscu całego programu nau- 
czania. Ale czy jest to uzasadnione? 


TEORIA Z PRAKTYKĄ 


Ważnym zadaniem jest dalsze dosko- 
nalenie programów nauczania, zwłasz- 
cza w zakresie zbliżenia wykładanych 
zagadnień do doświadczeń życiowych 
studentów; po to, by z jednej strony u- 
kazać im związek między tym, co znają 
już z zakresu polityki, z problemami o- 
gólniejszymi; z drugiej zaś, aby ukazać 
sposoby wykorzystywania nabywanej 
wiedzy teoretycznej do odpowiadania 
na pytania dnia codziennego, 

Dlatego w większym niż dotychczas 


stopniu w progiamach podsiaw nauk 


politycznych powinny być uwzselędniane 
problemy władzy lokalnej czy problemy 
systemu politycznego przedsiębiorstwa. 
W zależności od potrzeb słuchaczy wię- 
cej uwagi można poświęcić sprawom 
funkcjonowania organizacji partyjnej w 
uczelni i wydziale oraz sprawom orga- 
nizacji młodzieżowych. Większa też u- 
waga wykładowców skierowana być po= 
winna na wiązanie wykładanych prob- 
lemów z aktualnymi wydarzeniami po- 
litycznymi mającymi ścisły związek z 
tą problematyką. 


O ile w początkowym okresie nau- 
czania nacisk położony był na tzw. pra- 
sówki, to obecnie w dużym stopniu w 0- 
góle zostały one zaniechane. A jak każ- 
da przesada, tak i ta jest niedobra. 

Cechą charakierystyczną rozwoju na- 
uk społecznych jest coraz ostrzejsza 
konieczność ich ujęcia systemowe- 
go. Zważywszy rolę przedmiotu w 
nauczaniu w szkole wyższej owa syste- 
mowość szczególnie musi być zaznaczo- 
na w dydaktyce. 


Sporem zasadniczym nie jest — w 
moim przekonaniu — status przedmio- 
tu, ile konsekwencje jego nauczania; 
problem — czego mianowicie mamy 
prawo oczekiwać po nauczaniu podstaw 
nauk politycznych. 


W ujęciu maksymalistycznym  spo- 
dziewano się, że przedmiot ten raz na 
zawsze powinien rozwiązać wątpliwości 
polityczne młodzieży, że poniekąd będzie 
panaceum na problemy wychowawcze, 
zwłaszcza zaś czynnikiem  kształto- 
wania idaowo-politycznych postaw mło- 
dzieży. Jeśli jednak porówna się ilość 
czasu przeznaczonego na realizację 
przedmiotu (maksimum 60 godzin wy- 
kładu oraz 60 godzin ćwiczeń) z zespo- 
łem wszystkich czynników kształtują- 
cych postawy młodzieży, widać dystans 
między oczekiwaniami a realnymi moż- 
liwościami ich zaspokojenia. 


Inną sprawą jest, iż sama wiedza nie 
decyduje jeszcze o postawach człowie- 
ka posiadającego tę wiedzę, ani też nie 
rozstrzyga o jego światopoglądzie. O e- 
fektach nauczania rozstrzyga kadra 
nauczająca. Najlepsze programy, naj- 
lepsze podręczniki nie zastąpią wykła- 
dowcy. Od jego zaangażowania i pasji 
bezpośrednio zależą efekty wychowaw- 
cze i dydaktyczne. 


BLIŻEJ ŻYCIA 


W ciągu ostatnich lat kierownictwa 
uczeini, komitety uczelniane PZPR o- 
raz kierownictwa instyiutów (zasta- 
dów) nauk społeczno-politycznych u- 
czelni wiele zrobiły dla poprawy składu 
kadry nauczającej oraz kształtowania 
jej ideowego oblicza. 


Wydaje się, że dalszą praca w tym 
zakresie powinna iść w dwóch kierun- 
kach. Niezbędna jest — po pierwsze — 
troska © rozwój naukowy kadry nau- 
czającej i takie jej kształtowanie, by 
zapewnić jak najwyższy jej pozion, 
po drugie zaś — jak najścisiejs.e 
włączanie de pracy politycznej i ideo- 
wo-wychowawczej w uczelni. Tylko 
wówczas, gdy będziemy mieli kadrę lu- 
dzi zaangażowanych, ofiarnych a rów- 
nocześnie płodnych i ambitnych nauro- 
wo, można liczyć na jak najlepsze wy- 
korzystanie czasu przeznaczonego w 
programie studiów na podstawy nauk 
politycznych i jak najlepsze rezultaty. 


Dla ciągłego doskonalenia kadry du- 
że znaczenie mają okresowo organizo- 
wane konferencje naukowe wykładow- 
ców. Istotne są również okresowo or- 
ganizowane spotkania wykładowców z 
przedstawicielami kierownictwa par- 
tyjnego i państwowego kraju. Spotkania 
te — obok znaczenia, jakie ma przeka- 
zanie informacji politycznej, wpływają 
mobilizująco na wykładowców i zacieś- 
niają ich więź z polityką partii oraz 
państwa. | 


Wzrost udziału wykładowców pods- 
taw nauk politycznych w życiu polity- 
cznym uczelni stawia pytanie o miejsce 
ij rolę ich samych i ich organiazacji 
partyjnej w uczelnianej organizacji 
PZPR. 


Jest rzeczą oczywistą, iż z racji kwa- 
lifikacji zawodowych udział wykłado- 
wców w prowadzeniu szkolenia pariyj- 
nego, w pracy propagandowej uczelnia- 
nej organizacji PZPR jest duży, nie mo- 
że to jednak oznaczać uprzywilejowanej 
ich roli w organizacji uczelnianej. 


Istotną sprawą wpływającą na 
kształtowanie zaangażowanych postaw 
wykładowców podstaw nauk  politycz- 
nych jest praca polityczna z wykłado- 
wcami pokrewnych przedmiotów — e©e- 
konomii politycznej i filozofii. Na ogół 
wykładowcy tych trzech przedmiotów 
pracują w jednej jednostce organiza- 
cyjnej szkoły (zakład, instytut), częs.o 
też mają wspólną organizację partyjną 
grupa partyjna, OOP, POP). Wewnątrz 
tej grupy istnieje duże zróżnicowanie; 
częścią znacznie mniej aktywną poli y- 
cznie są filozofowie, często też pomię- 
dzy filozofami. ekonomistami i wykła- 
dowcami podstaw nauk politycznych 
istnieją różne animozje. © 


Dlatego kształtowanie właściwych 
stosunków pomiędzy tymi grupami oraz 
troska o równomierną aktywność poli- 
tyczną całej organizacji partyjnej wy- 
kładowców przedmiotów Spałeczno-n0- 
li rvczych jest bardzo ważnym zaua= 
niema partyj.!) m. 


KRONIKA PARTYJNA 


16 LIPCA — 15 SIERPNIA 1980 R. 


POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO KC 


23 VII —Biuro Polityczne KC PZPR i 
. "Prezydium NK ZSL obradowały 
nad zktualną sytuacją w rolnictwie i środ- 
komi ozraniczającymi Skutki powodzi oraz 
z:'vch warunków atmosferycznych, 


5 VIII — Biuro Polityczne: 


— ziroznało się z informacją rządu 6 za- 
ovatrzeniu rynku w II połowie br. i zamie- 
Izeniami handlu w okresie jesiennym, 

— zopoznało się z informacją © przebiegu 
letnicso wypoczynku dzieci i młodzieży oraz 


o przygotowaniach do nowego roku Szkol- 
nego. 


NARADY I SPOTKANIA 


WRĘCZY ZE Z WĄS ZETE EZTE YZ RE WRZE ZOZ YYZKFRZRZROLLZĆ. 


16 VIL.;„ udziałem 1 sekretarza KC 
. "Edwarda Gierka i członków Biu-= 


ra Pclitvcznego i Sekretariatu KC: Henry>* 
ka Jabłońskiczo, Edwarda Babiucha, Mie- 
czysława Jagiciskiego, Alojzego Karkoszki, 
Stanisława Kowalczyka, Władysława Krucz- 
ka, Jerzego Łukaszewicza, Jana Szydlaka, 
Kazimierza Barcikowskiego, Tzdeusza Pyki, 
Zdzisława Żandzrowskiego, Andrzeja Żabiń- 
skiego, Zdzisława Kurowskiego odbyło . się 
uroczyste wręczenie nagród państwowych. 


91 VII — W przeddzień Święta Odrodze= 
. "nia IT sekretarz KC Edward Gie- 
rek, przewodniczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński i prezes Rady Ministrów Edward 
Babiuch oraz członkowie Biura Politycznego 
4 Sekretariatu KC wzięli udział w uroczy* 
stości dekoracii odznaczeniami państwowy= 
mi w Belwederze przedstawicieli różnych 
zawoów 1 środowisk oraz w spotkaniu z 
korpusem dyplomatycznym. 


24 VII — Pod przewodnictwem I sekre- 
> "tarza KC Edwzrda Gierka odbyła 
się narada I sekretarzy KW 1 kierowników 
wydzisłów KC, poświecona aktualnym pro- 
biemom re<ealizacii wvtvcznych VIII zjazdu 
w sprawie gospodnrności I warunków. pra- 
cv w przemyśle oraz zadaniom w dziedzi= 
nie szkolnictwa, 


Vi -I sckretarz KC Edward Gierck 
da I. spotkał mę w Moskwie z polską 
ckiną olimriiską. 


— 41 przewednictwem SEKkTCtaTrza 
20.VE!. R) Zabińskicgo cdby'a 
sie nrzda skrot" rzy KYY zamujacych Się 
enoaviami rolnymi. pceświęcc1a aktualnym 
zzdeniom w relnictwie. 


— Gene: Piura Politycznego KC, 
G.VIFE. | vaward Babiuch spotkał 
cie z gruda polskich olinniiczyków. W SDot- 
KOTU uczectniczył zasiepca członka Pita 
ponteeznoso. SCEhreturz KC zazistaw Żonda- 
rowejd, który Wał również udzia w Uuro- 
czystości doizoraci olimpijczyków cdznacze* 
Dol rasstwowymi. 


— ped przewodnictwem zastęncy 
7.VIIE. "oienka PIUTA Politycznero. sc* 
krotorza RC zZarsisicwa zZomiarzn ecco JI 
hl: cin narsda cozrotorzy RW 4 
cie snrawomi orsanizacytnvmi. BA 
zadaniem instanci + organizacji BR WADE 
vy sktualnej sytuceli snołaczno-pola ne. 
A prohlomom proc ideoro-wec owa" 
RZ motzicza M eszrcejo rkCiI tłotnici 2 
Lamnanii sorawozdzwcze-wyborczej w zwią 
z4200 zawcdowych. 


arz KC rdward Gierek 


—T sekrct 
12 MI 01 list z eratułncjami e: 
ból dro Zonny Gormanowoj Z ORA EA 


i jej urodein | ; 
SE Biura Politycznego, sEKTCTATE 
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KC Jerzy Łukaszewicz spotkał się z kore- 
snoncćcntami zagranicznymi prasy, radia i TV 
akredytowanymi w Warszawie. 


15 VII — I sekretarz KC Edward Gierek 
< powrócił do kraju z urlopu na 
Krymie. 


W INSTANACJACH 1 ORGANIZACJACH 


16 Vi — Członek Biura Politycznego 
3 "SC, premier kŁdward Babiuch i 
sekretarz KC Andrzej Żabiński przebyweli 
na terenach dotkniętych ulewnymi deszcza* 
mi w woj. teruńskim : włocławskim. 

— KW w Bialyvmstcku obradował nad roz 
wcjem przemysłu drobncEO. 

— KW w Gorzowie Wlkp. obradował nad 
efektywnością gospodarowania. W obredach 
wziął udział kierownik Wydziału Handlu t 
Finansów KC Stanisław Gękala. 

— KW w Skierniewicach ocenił wykonanie 
bieżących zadań społeczno-gospodarczych. W 
obradach wziął udział członck Sekretariatu 
KC, kierownik Wydziału Przemysłu, Rolni= 
ctwa i Transportu KC Zbigniew Zieliński. 


17 VI —I sekretarz KC Edward Gierek 
+ "Jrzebywał w woj. chełmskim, 
gdzie w towarzystwie członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarza KC Andrzeja Werblaną 
i zastępcy członka Biura Politycznego, Se> 
kretarza KC Zdzisława Żandarowskiego 
Spotkał się z uczestnikami studenckiej ak- 
cji letniej „Chełm — 80”, odwiedził rolniczy 
zakład doświadczalny w Bezku ji spotkał się 
z Egzekutywą KW. 

— Członek Biura Politycznego KC, prze» 
wodniczący Rady Państwa Henryk Jabłon= 
ski wziął udział w Czarnolesie w woj. ra- 
domskim w inauguracii obchodów 450 rocz 
nicy urodzin Jana Kochanowskiego Oraz 
wział udział w uroczystym Spotkaniu w 
Radomiu. 

— Członek Biura Politycznego KC. prze- 
wcdniczacy CRZZ Jan Szydlak wziął udział 
w uroczystej sesii KSR Spółdzielni Pracy 
Twórczość w Rielcach. 

—KwW w Piotrkowie Trybunalskim obra- 
dował nad podniesieniem efektywności go 
spodarowania. 

— Kw w Suwzłkach ocenił realizację za- 
dań społeczno-gospcdarczych. 


18 VII — Kw w Ciechanowie obradował 
z "ad wykonzniem biczących zadań 
spcelcczno-gosnodarczych. 

—ntw w Koninie obradował nad poorae 
wa ochrony zdrowia społeczeństwa. W obra- 
dzch wzisł udzisł kierownik Wydziału Ad- 
ministrzecyjncogo KC Michał Atlas. 


95 VI — Członek Eiura Politycznezo 
. e IT Sckretorz KW Alojzy KRa1r> 
koszka odwiedził warszawskich studentów 
na obczaeh nirukowych w woj. łomovń= 
skim orcz zwiodrił ZPR o.Narow" w Łomży. 

— sctroorz KC Andrzej Żobiński odxwie- 
dził chłodnie w Tychach. Zzkłedy Drohior= 
skie w Lesrozycach i RSP w Bujckowie 
w woj. katzwickim. 

— Komitet Łódzki ocenił wykcnanie za 
don sor/oczno-zosnodarczych w I połrcczu. 
w obrzdach uczestmezył zastenca kiorow= 
nika Wscziaju Hundlu i Finansów KC Fran- 
ciczok Kubiczek. 


7 —Członek Biura Politycznego KC, 
29.V IL. premier Edward Bzobiuch przeby- 
wot w wst. katowickan. gdzie w toNarzy= 
stwie człenka Riura Politycznecdo ISC. I sc- 
kretarza KW Zdzisława Grudnia odwiccził 
Kombinit Urzadzceń Mechanicznych „„Bu= 
mar-Łabody” 1 Instvtut Nota Nieżciaz= 
nych w Gliwicach orez Centralną Wzorcow* 
nie Szkła w Sosnowcu. 


_KRw w Pile ohradowoł nad Tea- 
31.VII. lizacją bieżących zadań społecz 


no-gospodarczych. W obradach uczestniczył 
zastępca kierownika Wydziału Przemysłu, 


Budownictwa i Transportu KC Henryk Pu- 
ciłowski. 


4.VIII — Zastępca członka Biura  Poli- 
. . tycznego, sekretarz KC Zdzisław 
Zandarowsk: przebywał w woj. olsztyńskim, 
gdzie spotkał się z aktywem gminy Iława, 
ciwiedził SKR, RSP Matyki i gospodar- 
stwa specialistyczne oraz spotkał się z har- 
8 a) na otozie w micjiscowości Bałdy- 
-Piec 

— Sckretarz KC Andrzej Żabiński prze- 
bvwzł w woj. poznańskim, gdzie odwie- 


dziłt stadninę koni w Iwnie i kombinat PGR 
Sokołowo. 


5 VIII — Kw w Bydgoszczy obradował 
. nad aktualnymi zadaniami w role 
nieiwie. W obradach uczestniczył zastępcą 
k'erownika Wyvdz'ału Rolnego i Gospodar- 
ki Żywnościoweł KC Stanisław Zięba. 
— [Kw w Koszalinie ocenił realizację bie- 
Żecych zadań snołerzno-gospodarczych. w 
obradsch uczestniczył zsstępca kierownika 


wyvdzirłu Handlu i Finansów KC Franciszek 
Kubiczek. 


6.VIII. Sckretarz KC Andrzej Żabiński 
. .przebywsł w woj. bydgoskim, 
gdzie odwiedził RSP w Lubinie. 


1 VIII — KW w Toruniu obradował nad 


«aktualnymi zadaniami w  rolni- 
ctwie. 


11.VIII- Członek Biura Politycznego, Sse- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz 
przebywał w Krakowie, gdzie spotkał się z 
kierownictwem Społecznego Komitetu Od- 
nowy Zabytków Krakowa. aktywem pare 
tyinvym Hutv im. Lenina i przedstawicielami 
środowiska dziennikarskiego. 

— KRW PZPR WK ZSL w Słupsku obra- 
dowały nsd rozwoiem gospodarki paszowej. 
W obradach uczestniczyli: kierownik Wy 
działu Rolnego i Gospodarki Żywnościowej 


IKC Jerzy Woitecki i członek Prezydium NK 
Emil Kołodziej. 


12 VIII: Komitet Warszawski obraduiąe 
* oy pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego KC, I sckretarza KW 
Alojzego Karkoszki, ocenił bieżące proble- 
my społeczne i gospodarcze. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


18 VII — Członek Biura Politycznego, $e- 
> «kretarz KC Jerzy Łukaszewicz 
przyjął ministra Informacji t Orientacji Nae 
rodowej Etiopii Socjalistycznej, członka KC 


Komisji Organizacyjnej Partii Ludu Pracują* 
cego mjr G. Yilma. 


20 VII — Przebywający w Polsce Se 
. *kretarz KC KPCz M. Benie spot- 
kał sie z członkiem Biura Politycznego KC, 
I sekretarzem KW Alojzym Karkoszką oraz 
z zostepcą członka Biura Politvcznego, SE- 
kroetorzem KC Józefem Pińkowskim 
271 VII — I sekretarz KC Edward Gie- 
* «rek przybył na wypoczynek do 
ZSRR na zaproszenie KC KPZR. 


28 VII — Członek Biura Politycznego, Se- 
yj "kretarz KC Jerzy Łukaszewicz 
Spotkał się z sckretarzem KC BPK S. Mi: 
chajłowem. 


2] VI — I sckretarz KC Edward Gierek 
. że spotkał sie na Krymie z sekreta= 
rzom eeneralnym KC KFZR przewodnicza= 
cem Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Leo= 
nidcm Breznicwent. 

— CHonck Biura Politycznego. szkretarz 
KC Andvzef Werbłan snotrał się z Drze- 


wcedniczącym KP Luksemburga Rene Urba* 
ny. 


— Zastępca członka Biura Po!|- 
2.VIIT. RE sekretarz KC Zdziów 
Ż-ncarowski przyjął członka Biura Poli= 
tycznego. sokrcetarza KC Pertugalskiej Par" 
tii Komunistvcznej S. Vilariguesa. 


4 VHI — Członok Biura Polityczneco KC. 
. e [1 sekretarz KW w Natowicech 
Zadztciaw Grudzień srotka? sie z członkiem 
Biura Folitycznego, sckretarzem KC PPR 
S. Vilarizucsem, 


= Czticnek Biura Politycznego, 
G.VI'I. sckretrrz KC Jerzy Łuksszewicz 
sn=tkoł się z członkiem Biura Politycznego 
KC FPK. dyrektorem „l Humanite” Rolan- 


cm Leroy. 
— w Moskwie ukazał sie ton 


1 5.VIFI z wvbranymi artvkunami i nrze= 


mówieniami I sekretarza KC Edwarda Gier- 
ka z lat 1975—19, 


nah 


ATNICH 


artyjna kontrola 
konywania planu 


PARTIA C.Hśw 


HEINZ SCHUTZE 


sekretarz organizacji partyjnej NSPJ 
w Zakładach Budowy Maszyn Rolniczych w Torgau 


akłady Budowy Maszyn Rolniczych w Torgau są 
r/ przedsiębiorstwem kombinatu  maSzyn rolniczych 

„Postęp”. Są one odpowiedzialne za przygotowywanie 
wysokiej jakości kompleksowych maszyn w celu intensyfi- 
kacji i wdrażania przemysłowych mctod produkcji rolnej. 
Zakłady realizują krajowy program kombajnizacji, produku- 
jąc we współpracy ze Związkiem Radzieckim samobieżne ła- 
dowarki buraczane oraz części do tych maszyn. , 


i gospodarczy NRD i postawiło wyższe wymagania 

pracy partyjnej. Postanowienia Plenum stały się pod- 
stawa programu działania organizacji partyjnych w 1980 roku. 
Program ten obejmuje różne przedsięwzięcia zmierzające do 
poprawy skuteczności pracy ideowo-politycznej, doskonale- 
nia politycznego kierowania gospodarką oraz rozwoju pracy 
partyjnej i życia społecznego. 

Intensyfikacja pracy ideowo-poliiycznej wymaga — przeda 
wszystkim podniesienia poziomu zebrań partyjnych, umiecjęt- 
ności prowadzenia przez kierowników pracy polityczno-wy= 
chowawczej w kolektywach, silniejszego ideowego oddziały= 
wania grup związkowych na jakość pracy, skutecznego popie- 
rania Szkół pracy socjalistycznej i szkolenia w organizacji 
młodcziczowej, jak również systematycznych spotkań i roz- 
mów z robo.nikami. 

W centrum polityki ekonomicznej znajduje się dążenie do 
osiągnięcia światowego poziomu wyrobów i wyższej clektyw- 
nośc: produkcji oraz codzienne wykonywanie planów. 

Pod szczególną partyjną kontrolą jest opracowanie pro- 
gramu intensyfikacji na lata 1981 1985, planu postępu nauko- 
wo-technicznego służącego dalszej mechanizacji lub automa- 
tyzacji produkcji, pełnemu obciążeniu wysoko wydajnych ma- 
szyn oraz inwestycje. 

W swo:m programie działania organizacja partyjna także 
zaiożyła wprowadzenie do pariii 19 kandydatów z grona naj- 
lepszei młodzieży oraz przydział zadań spolecznych towarzy- 
szom w zakładzie i miejscu zaniesziania. 

Ten podstawowy dokumen: zobowiązuje 230 komunistów 
w raszych zakładach do rozwoju inicjatywy i szeroxieao 
upowszecnniania najlepszych metod : doświadczeń w walce 
o wyższe osiągnięcia exonomiczne. Z programu organizacji 
zakładowej wynikają okreśione zadania pięciu oddzia.o- 
wvch organizacji ! 18 grup partyjnych. 

W celu rozwiązywania węzłowych problemów przydzielo- 
no konkretne zadania towarzyszom Stosownie do ich umie- 
jętności i upodobań oraz powołano komisje. W czasie indy- 
w.dualnych rozmów, które w zw:ążku z kontrolą lezsi.ymacji 
partyjnych zostały przeprowadzone w marcu z każdym towa- 
Tzyszem, zagłoszceno wiele zobowiązań lepszego spzłniania po- 
winności statutowych. Wskazuje to, że członkowie partii 
chcą wnieść swój wkład do pomyślnej realizacji programu 
zakładowej organizacji i jeszcze ak ywniej występować na 
zeoraniach partyjnych i w kolektywach pracowniczych. 

O przebiegu realizacji programu informuje kicrownictwo 
orzanizacji na miesięcznych zebraniach partyjnych. Wypró- 
bowaną formą kontroli partyjnej są sprawozdania towerzyszy 
i komisji z wykonania zleconych im zadań, składane kiciow- 


XI Plenum KC NSPJ przeanalizowało rozwój polityczny 


nictwu organizacji na zebraniach. Wyjaśnia się przy tym 
różne problemy i ustala wytyczne do dalszej pracy. 


Nasze przedsiębiorstwo od 1956 roku wykonuje co miesiac 
i co rok swoje planowe zadania. Wyniki pierwszego kwarta= 
łu br. umocniły kierownictwo partyjne w przekcnaniu, że 
dzięxi silnemu kolektywowi partyjnemu i w tym roku wyni- 
ki będą pomyślne. Roczny plan produkcji został wykonany 
w I kwartale w 25,4 proc., przy przekroczeniu wszystkich 
wskaźników jakościowych. 

Praca ideowo-polityczna organizacji zakładowej nacelowa= 
na jest na mobilizowanie przez kolektyw partyjny wszyst- 
kich pracowników do osiągania wysokich rezultatów, aby 
także w nowych warunkach zewnętrznych wypróbowana po- 
lityka partii, służąca dobru narodu, mogła być kontynuowa- 
na. W latach osiemdziesiątych należy przyspieszyć tempo 
rozwoju nauki i techniki, zapewnić wprowadzenie do pro- 
dukcji nowych wyrobów, nowych metod i technologii. 


interpretację tych zadań. Zgodnie z programem dzia- 

łania tematem politycznego dialogu z załogą jest o= 
siąganie najlepszych wyników, konsekwentna obniżka kosz- 
tów produkcji, wygospodarowanie zasobów pracy w drodze 
racjonalizacji oraz dalszy rozwój socjalisiycznego sposobu 
myślenia i postępowan:a. 

Na mocy decyzji kierownictwa partyjnego zorganizowany 
został przy pomocy 6 komisji partyjnych punkt konsuita- 
cyjny intensyfixacji i racjonalizacji pracy. 

Właśnie w ostatnich latach kierownictwo pariyjne zwraca 
wiskszą uwagę na racjonalizację produkcji. 

W krótkim czasie zainstalowano w przedsiąbiorstwie trzy 
automaty spawalnicze, projektowane, skonstruowane i wy- 
probowane wiasnymi siłami. Nowe urządzenia przynoszą 300 
tys. marck rocznie i przyczyniły się do wygospodarowania 25 
miejsc pracy. Koszt automatów spawalniczych zwróci się w 
ciagu póitora roku. Wskaźnik automatyzacji: spawania wzrósł 
z 30 do 40 proc., wzrosła znacznie wydajność pracy. 


O rganizacja zakładowa troszczy się o ideowo-poliiyczną 


Weżmy inny przykład. Siedmiu robotników wykonywalo w ciągu 
1 zmiany 2600 elementów łańcucha podnośnikowego. Po przekazaniu 
zracjonalizowanej linił produkcyjnej w 1959 roku wystarczało już 
tyiko pięciu robotników, a od kwietnia br. czterech robotników pro- 
dukuje 3200 elementów na zmianę. Wskaźnik autzmatyzacji wzrósł 
z 40 do 70 proc., a wydajność pracy 4,3 raza. Zwiększenie nakładów 
inwestycyjnych zaledwie o jeden procent doprowadziło do zwięk= 
szenia produkcji o 8,3 proc. 


Wychodząc z tych przykładów kładziemy w masowej pracy 
poiitycznej nacisk na szybkie dorównanie światowym stan- 
dardom. Na porządku dziennym sale znajduje się sprawa 
doskonalenia i wprowadzania nowoczesnych metod i tecn- 
nolog.i. Działalność partyjna i kontrolna są nakierowane na 
rozbudowę potencjału badawczego i nowoczesne wyposaze- 
nie działu doświadczalnego. Okazało się przy tym. że komu- 
niści poświęcają dużo uwagi nakładom na racjonalizację. 

O:sanizacja partyjna kieruje pracą ideologiczną, uzgadn.a 
zadania z kierownictwem administracyjnym zakładów, poma- 
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gn przezwyciężać ideowe zastrzeżenia. umacnia siły pos ębu 
i x.eruje in.cjatyvwy zwiążhow zawodowych, organizacji mło- 
dziezowej i technicznej we wspołzawoednictwie socjal stycz- 
nvm na intensyt:kację i racjonalizację produkcji. Towarzysze 
oiczymują przy tym odpow.ednie zadania partyjne. 

Zapewnienie pozżądunego narasiania osiążnięć w śterze 
ekonomicznej wymaga długofalowej, przewidującej pracy nud 
planem nauukowo-technicznym. Kierownicza rola partii pole- 
pu właśnie na rozwijaniu tak.ego sposobu myślenia i partyj- 
nooo działania, aby: 

— przyrost produkcji towarowej był w 92,8 prac. rezultatem 
wzrosiu wydajności pracy; 

— wzrost ien w 92 proc. osiążać w drodze efektywnych 
p: zedsięw zięć naukowo-techn.cznych; 

— wszystkie zadania planu naukowo-tochnicznego zostały 
wykonane do 31 października br.; 

— z początkiem następnego roku planowane przedsięwzię- 
cie racjonalizacyjne stały się w 60 proc. normą obowiązującą. 

W tiym celu organizacja zakładowa kształtuje właściwą 
postawę załogi. Postęp naukowo-techniczny zajmuje central- 
ne miejsce w masowej pracy politycznej. Tak np. w począt- 
kach lutego br. kierownictwo partyjne zorganizowało dysku- 
sję nad perspektywicznym zas.osowaniem mikroelektroniki 
i automatów, nowych metod technologicznych w celu popra- 
wy etcktywności i jakości produkcji oraz wygospodarowania 
m cejsc pracy. Jesteśmy pewni, że do czasu teoretycznej kon-= 
ferencji poświęconej przygotowaniu planu 1981—1985 zostaną 
opracowane drogi, środki i metody przyspieszonego zastoso- 
wania mikroelektroniki, elektronicznej techniki obliczeniowej 
i dalszej racjonalizacji zarządzania. Uważamy za politycznie 
niezbędne pogłębienie pracy analitycznej, aby na węzło- 
wych odcinkach dojść do decydujących rozwiązań. 

Ten punkt widzenia przyświeca rozliczeniom w kolekiy- 
wach pracowniczych i przygotowaniom załogi do dyskusji 
nad zapewnieniem realizacji zadań 1981 roku. Idzie nam o po- 
wszechne stosowanie praw ekonomicznych i rozwój inicjatyv- 
wy w nowej skali. W tych kwestiach służy pomocą także 
punkt konsultacyjny. 


e zybki wzrost wydajności pracy w ub. roku został 
.) w naszym przedsiębiorstwie przygotowany przez jasne 
wyłożenie idei i stanowiska partii. Również w przy- 
szłości będziemy w naszym partyjnym działaniu — stosownie 
do możliwości — przy pomocy racjonalizacji wygospodaro- 
wywać miejsca pracy i siły robocze. Podejmując inicjatywę 
towarzyszy ze Schwad „mniej produkuje więcej”, nasza or- 
ganizacja partyjna posianaw.a w roku 198081 wygospodaro- 
wać 60 miejsc pracy i zwolnione w ten sposób siły robocze 
przemeść na szczególnie ważny odcinek racjonalizacji. 
Jost naszym partyjnym zadaniem ideologiczne przygoto- 
wanie tej akcji przez agitację i propagandę. Wymagamy od 
kerowniczej kadry większej odwagi, partyjności i ryzyka, 


jak również duzej wiedzy technicznej i technolovicznej. Nasz 
lekiorat przygotował na ten temat odpowiednią pogadankę. 

Kierowniciwo partyjne zaleciło administracji zakładów 
przyeotowanie długofalowej koncepcji wygospzdarowania 
miejsc pracy. Zadanie to wiąże się ściśle z głęboką pracą 
analityczną Indywidualne rozmowy z towarzyszami pomo- 
pły przekonać ich o znaczeniu tego zamierzenia, ponieważ 
członkowie part:i muszą przewodzić jego realizacji. 

Właściwe stanowisko par.ii zostało wypracowane na zeb- 
runtach podstawowej orzanizacji partyjnej i OOP. na spot- 
kaniach z sekretarzami OOP i orgunizatoram: grup partyj- 
nvch, na naradach wykładowców szkolenia partyjnego i mło- 
dzieżowego. a także w szkałuch pracy socjalistycznej. 

Kierownictwu partyjnemu chodziło o to, aby dostarczyć 
towarzyszom politycznych motywów i argumentów do roz- 
mów z załogą. Wykazywal.śmyv, że zadania ekonomiczne od- 
powiadają interesom ludzi pracy, sukcosy zaś muszą być 
przygotowane pol:tycznie. 

Indywidualne propozycje do planu wyzwoliły nowe rezer- 
wy. Zgodnie z zobowiązaniemi damy dodatkowo dwie dzien- 
ne produkcje wartości 1,42 min marck. 

Wszystkie klasvfikowane wyroby noszą znak „Q”. Po pię- 
ciokro.nej pomyślnej obronie tytułu „Zakład dobrej jakości” 
wręczony został naszemu przeds.qbiorstwu Dyplom Jakości. 

Socjalistyczne współzawodnictwo. system doskonalen:.a ia- 
kości, i dokładne rozliczenia z wykonania planu k:lkakrot- 
nie stały na porządku dziennym posiedzeń kierownictwa i ze- 
brań partyjnvch. Nowy, socjalistyczny s.osunek do.uspołecz- 
ni'onceo przedsiębiorstwa i naszego socjalistycznego państwa 
znajduje wyraz w szerokim udziale załogi w ruchu inicja- 
tyw. 

W rezultacie mogliśmy poprawić pracę zgodnie z normami. 
Na podstawie uchwał Komitetu Cen.ralnego NSPJ organ za- 
cja partyjna rozpoczęła realizację zadań wynikających ze 
swego programu. Konusje partyjne opracowały plan pracy 
ideowo-politycznej, propagandy ekonomicznej 1 szkoienia 
partyjnego. Inne komisje zajęły się pozyskaniem najlesp- 
szych pracowników na kandydatów do partii i perspexty- 
wicznym programem pracy z kadrami. 


Maszyn Rolniczych w Torgau dąży do tego, by ukształ- 

tować w całej załodze komunistyczne podejście do 
pracy, klasowy stosunek do NRD. W starciu z kapitalizmem 
nie ma micjsca na neutralność! 

Jako komuniści uważamy się za twórców postępu. Wyko- 
rzysiujemy propozycje i rady towarzyszy, przedstawione w 
rozmowach indvwidualnych w toku kontroli legitymacji par- 
tyjnych. Uchwały XI i XII Plenum KC NSPJ nadają kie- 
runok naszej kierowniczej działalności w okresie przygoto- 
wań do X Zjazdu partii. 


p odsiawowa organizacja partyjna w Zakładach Budowy 


HEINZ SCHOTZE 


4 + 


: Ę AGR no EA GGK2, 
Nowy numer „PLS 


a dawna stuo się u nas tradycją — 
, pisze Czlonck Biura Puvlitycznego IŚC 

KPZR, sckretarz KC KPZR Andriej 
Kirilenko w otwicerajacym wrześniowy nue 
mer „Problemew Pokoju i Socjializmu” artve 
knle „Rozwinicty socjalizm a postęp nauko- 
wo-techniczny” — że w okrescch przecz 
dowych wzrasta twórczy wysiłek ludzi pra- 
cy. nakierowany na rozwiazanie stojacych 
przed nimi kluczowych zadań. W ustroju 
s”cialistycznym jednym z takich zadań jest 
ceieztywnoćć ersbodtrowania, 


„Wychodząc naprzeciw swemu XXVI Zjaz. 
cowi nosza partia mobilizuje wszystkie Swos 
je rezerwy dia dalszceo rozwoju społeczeń= 
stra rozwinieteqo socjalizmu, w tym tulzze 
dla zwiększenia społecznej wydajności pra- 
cv na podztawie naibardziej nowoczcsne= 
Eo wyposażenia naukowo-technicznego go- 
<"nodarki. Jest to praca o zaiste SUNtvcz= 
nom zasiczu, przebicga wice nie bez trud- 
noci i niedociarnicć, Nienetne wykorzysta< 
nic możliwo ct przyspieszenia postepu naue 
kawo-tochn'cynego w wiclu ocniwach go- 
sc orki było przedmictom ostrej, pr.ne 
ceoainej dvskusii na listonadowym (1979 r.) 
pPomim KC KPZR. Ta pryncvnialna krytv= 
ka styvmulvie kaolettywy prochleyjne, orca- 
n''ocjie naukowo-haidzwcze, orzany planos 
vonia 1 zarzadzania gospodarikn do jeszcze 
b oiofj cciowej I systematycznej pracy nad 
ch ciewym rare >zZYWaD en złoesonych 
pootenów  Łaocz ewch ee 7 7zuałm m" ACH 
o: ornieć revcobicai Nnaukowo-technicznej w 
KOpodalcE", 
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„Czym należy wyjaśnić = Że po pięciu la- 
tach od zakonczenia konferencji w Helsin= 
kach ł na kilka miesięcy przed spotkonicm 
w Madrycie przedstawicieli państw-svgna= 
tariuszy KBWE w Helsinkach, sytuacja po- 
nownie przypomina czasy „zimnej wojny”? 
— zastanawia się w swym artvkule „Kto 
pcaważa odprężcnie, a kto go broni” czło- 
nek KC KPCZ, członek Kolegium Rudaxcyj= 
ncgo „PPiIS”, Pavel Auersperg — Dlaczczzo 
nic wywiązano się z wiclu helsińskich po- 
rozumień. a rcaiizacię iunvch odraczano? 
Co zmieniło się na świccie na przełomie lat 
siedemdziesintych 4 osiemdziestatych, co Spo- 
wodowało pogorszenie się klinatu międzyna- 
rodowego?*”, 


Stanowisko komunistów w walce o spra- 
wicdliwe uregulowanie kwestii palestyńskiej 
bvia tematem wymiany poeiadów zoreani= 
zowanej przez Komisje „PPiS” do Sbpraw 
ruchu narodowowyzwoleńczego w krajach 
Azjii Afryki. Wrześniowy numer zamieszcza 
wypowiedzi uczestników tej dyskusji. 


Numer publikuje także wystapienia uczest= 
ników międzynarodowego sympozjum  poe 
święconcgo analizie porównawczej dwoch 
najwiectszych kryzysów kabitalistycznych iat 
trzydziestych ł siedemdziesrątych, 

Problemy współpracy komunistów f1 so- 
cizlstów byłv już poruszane w licznych ar 
tuykutsch opublikowanych na łamach .PDIS", 
Obeenic kv'estie te omawia» erlonck KFKC KPA 
FH" na" Walker w narteluie zitytniat nyvry 
„Przez trudnosci diatosu do nowych rozwią- 


zań”. Obiektywna potrzeba jedności działa» 
nia uwarunkowana jest wspólnctą żywot= 
nvch interosów klasy robotniczej. potrze> 
bumi jej walki, specyfiką obecnej sytuacji 
międzynarodowej. 


„Dlatego nie tworzace złudzeń na temat 
łatwosci dróg prowadzących do Współpracy 
— stwierdza H. Wolker = jesteśmy rowno= 
czesnie przekonani, że warunki j meżliwesc 
po temu istnieją, 4 Że wbrew istn.cjącym 
trudnościom i przeszkodom powinna Się ona 
rozwijać we wszystkich sferach walki o po- 
step społeczny, przede wszystkim w dziedzi- 
nie utrwalania pokoju, tak istotnego dła lu- 
dzkości i bardziej niż inne sprzyjającej dia- 
logowi. 


O „Problemach spolecznych w Świetle de> 
mografii'", pisze doktor nauk ekonomicznych, 
protesor Dymitr Walentej. 


Dział „Życie Partil"”* przynosi artykuł 
członka Biura Politycznego KC KP Turcii 
Jusufa Wardaira pt. „Mocne korzenie” oraz 
w rubryce „„Nowe doświadczenia” wywiady 
z scelkretorzem generninym Ludowej Partii 
Pannmv Rubcnem Souzą, sekretarzem sekcji 
doicinicowej WIEK w Rzvmie Duilio d4n>- 
nikale, materiały z Norwegii, Hiszpanii, Gu- 
jany. Angoli i innych. 


O drogach rozwiązywania problemu rolni- 
ctwa w socjalstvcznei Czechosłowacji pisze 
w artvkule .Niewvczerpony potenciał” 7a- 
siencea cztenka Prezydium, sekretarz KC 
KŁPCzZ. J. Jakeś, 


Na świecie I u nas 


o przeczytaniu codziennej gazety, 

czy wysłuchaniu dziennika radio- 

wego, w skołatanej głowie czło- 
wieka nawykłego rozważać znaczenie 
nacierających nań informacji. rodzą się 
pytania podminowane coraz głębszym 
niepokojem. Co właściwie dzieje się ze 
współczesnym Światem? Dokąd zmierza 
to wszystko, co nim wstrząsa, co frust- 
ruje jedne społeczeństwa  pogrążające 
się w coraz bardziej skomplikowanych 
kryzysach, roznieca nadzieje drugich 
szukających nowych form życia i wresze 
cie spycha w  rozpaczliwe sytuacje 
trzecie, bytujące już gdzieś na granicy 
ludzkiej wytrzymałości? No i najważe 
niejsze: jakie prawidłowości rządzą ty= 
mi procesami, w jakie ruchy społeczne 
są one wcielone i jaką ideologią posłu= 
gują się w działaniu? 


Magdalena Wacławik, Anton; Wali- 
czck : Franciszek Ziemski podjęli trud- 
ną próbę wyjścia naprzeciw tym nap.ę- 
tym zainteresowaniom i udzielenia nam 
krótkiej, możliwie pełnej, i równocześ- 
nie przystępnej dla przeciętnie przygo= 
towanego czytelnika odpowiedzi na py= 
tanie „dlaczego tak, a nie inaczej” wy* 
gląda świat, w którym żyjemy. Ich pro- 
pozycja uporządkowania tego obrazu o- 
raz i zinterpretowania jego znaczeń ne= 
si tytuł „Poszukiwania i manowce” 
(KAW, 1980, s. 252, c. 28) i jest opartą 
na analizie genezy, funkcji i roli współ 
czesnych ruchów społecznych i myśli 
politycznych świata kapitalistycznego 0 
raz krajów rozwijających się. 


Poviedzmy od razu, że publikacja 
trójki naszych politologów należy do 
gatunku popularyzacji naukowych, a 
więc co bardziej wytrawnemu obser- 
watorowi problematyki międzynarodo= 
wej wydać się może prezentacją naz- 
byt, jak na jego wymagania, uproszczo- 
ną. Nie do specjalistów jednak zwraca= 
ją się autorzy, ale do szerokiej opinii 
publicznej, a tej z kolei proponują 
mnóstwo lektur uzupełniających umie- 
szczając do nich odsyłacze w tych miej- 
scach swego tekstu, w których pojawia- 
ją się sprawy szczególnie złożone. Pi- 
szemy © tym wszystkim gwoli zorien- 
towania Czytelnika czego może oczeki- 
wać od „Poszukiwań i manowców”, ale 
i nie bez intencji — równccześnie — 
dania satysfakcji autorom (i wydawcy), 
należnej im z racji podjęcia zadania 
szczególnej wagi społecznej oraz wy- 
pełnienia go w sposób tyleż użyteczny 
ludziom, co udany literacko. Książxę 
bowiem czyta się znakomicie, z nie 
przygasającym w ciagu całej lektury za- 
ciexawieniem, z poczuciem uznania dla 
sprawności pióra autorów, a równocześ- 
nie — ze świadomością, że to wprowa- 
dzenie w naczelną problematykę na- 
szej epoki daje nam wiedzę solidną i 


wszechstronną, pozwalającą na dalsze, 
już samodzielne jej pogłębianie. Rzecz 
nie byłaby może warta aż tylu poch- 
wał, gdyby w literaturze politologicz- 
nej nie rozpowszechnił się tak wszeche 
władnie obyczaj pisania dla stosunko- 
wo niewielkich grup wtajemniczonych i 
to przy użyciu kategorii pojęciowych o- 
raz specjalistycznego języka uniemożli- 
wiających faktycznie szerszym kręgom 
czytelniczym czy to zainteresowanie się 
tematem, czy zrozumienie jego przeds= 
tawienia. Na tym tle „Poszukiwania i 
manowce” są więc swoistym ewenemen- 
tem, zresztą — dcdajmy — nie jedynym 
w praktyce KAW>-u, co godzi się uho- 
norować specjalnym uznaniem. 

Nawet, jeśli — gwoli ścisłości — wyt- 
kniemy na koniec autorom książki naze 
byt skąpe i schematyczne ujęcie krajob- 
razu społecznego, na którego tle doko- 
nują swych analiz. Nie jest to sprawa 
błaha w wypadku popularyzacji, której 
czytelnik nie ma zazwyczaj ani pełnego, 
ani dość kompetentnego rozpoznania w 
tym wszystkim, co „się dzieje” w róże 
nych obszarach świata oraz do jakich 
konkretnych sytuacji, stanów rzeczy czy 
układów politycznych prowadzi bieg 
rozgrywających się tam wydarzeń. Moż- 
na by nam teraz zarzucić, że mówimy 
już nie o uzupełnieniach relacji, ale © 
pisaniu innej. Tylko pozornie, zważyw= 
szy, że ciągle chodzi tylko o tło, o bar- 
dziej wyrazisty obraz sceny, na której 
rodzą się, kształtują i wypełniają swą 
rolę ruchy społeczne analizowane przez 
autorów w tekście istniejącym. 

Rekomendowana publikacja — z za- 
łożenia zresztą — nie obejmuje dominu- 
jącego obszaru Świata, tego na którym 
formuje się jego  przyszłość-wspólnoty 
krajów socjalistycznych. Na rynku 
księgarskim zjawiła się ostatnio książ 
ka, która jakby uzupełnia Czytelniko= 
wi w tym względzie wizerunek czasów 
współczesnych i to w tym samym wy+ 
miarze (choć w odmiennej formie opra- 
cowania), w jakim obracają się autorzy 
„Poszukiwań i manowców”. Tytuł wy- 
jaśni zresztą w czym rzecz. Mówimy oto 
o najnowszym tomiku serii „Ideologia a 
Współczesność” wydanym pt. „Demok- 
racja — prawa człowieka — socjalizm” 
(KiW, 1980, s. 227, e. 40 zł), złożonym zaś 
z 17 prac autorów reprezentujących 
kilkanaście krajów, a ściślej, ich partie 
komunisiyczne i robotnicze. Całość jest 
pionem międzynarodowej konferencji 
partyjno-naukowej, która odbyła sę w 
dniach 27—28 września 1978 r. w Waz- 
szawie i poświęcona była wymienie do- 
robku badawczego na temat „Rozwój 
demokracji i realizacja praw człowieka 
w ustroju socjalistycznym”. 

Zacnęcając do przestudiowania roz- 
ważań ideologicznych czołowych reopve- 
zentantów współczesnej myśli marxsis- 


towskiej, przedstawiających próby roz- 
wiązania w żywej praxtyce budownicie 
wa socjalistycznego jednego z naczel- 
nych aktualnie jego zadań, chcemy 
zwrócić uwagę Czytelnika na dwa wy- 
raźnie wybijające się na czoło walory 
publikacji. Pierwszy z nich można by 
najkrócej określić jako informacyjny, 
autorzy bowiem dają tu w sumie ob-= 
szerny przegląd działań, zarówno poli= 
tycznych jak i ideowo-wychowawczych, 
zmierzajacych w ich krajach do roz- 
woju i doskonalenia demokracji So- 
cjalistycznej w bardzo ' różnorcdnych 
sytuacjach wewnętrznych i uwarunkoJ= 
waniach międzynarodowych. Pogłąbio= 
ny sposób eksponowania tej tematyki 
wykracza dość daleko poza granicę ru- 
tynowej wymiany oświadczeń między 
bratnimi partiami, co podnosi publika= 
cję do rangi źródłowej pracy nauko= 
wej. Walor drugi wyraża się w tym, co 
w zaprezentowanym na konferencji do- 
robku ideologicznym ma charakter u- 
niwersalistyczny, co ujmuje w sposób 
teoretyczny ogólne prawidłowości ak- 
tualnej strategii wcielania przez ruch 
komunistyczny humanistycznych idei 
socjalizmu w życie, epoki postępującej 
rewolucji naukowo-technicznej i wzras- 
tającego wpływu systemu państw so- 
cjalistycznych na kształtowanie się sy> 
tuacji globalnej. Dla czytelnika polskie- 
go oba te nurty myśli będą jednakowo 
ważne jako korespondujące bezpośred- 
nio ze sprawami, z którymi sam ma na 
co dzień do czynienia i w rozwiązywa- 
niu których sam szuka środków przeze 
wyciężania obecnych trudności. 

Do jednej z nich, dodajmy, że cen- 
tralnej, nawiązuje bezpośrednio trzecia 
książka, na którą chcemy zwrócić Wa- 
szą uwagę. Mowa oe zadaniu  najpil- 
niejszym z pilnych, a mianowicie poszue 
kiwaniu konkretnych, roboczych kon- 
cepcji doskonalenia efextywnoścj gos> 
podarowania, a w tej mierze — rozbue 
dzania aktywności produkcyjnej załóg i 
wydajności pracy żywej. 

Zresztą już sam tytuł książki Stanis- 
ława Sluszka wprowadza w sedno spra- 
wy. Brzmi ona „Efektywność pracy Żży- 
wej w przedsiębiorstwie” (IW CRZZ, 
1930, s. 128, c. 22 zł), co wraz z wyjaśe 
nieniami sformułowanymi we wstępie 
kieruje uwagę Czytelnika ku probiemo- 
wi szczególnie w naszej dyskusji nad 
czynnikami efektywności gospodarowa- 
nia ważncemu (jeśli nie wręcz kluczowe 
mu), a mianowicie — organizacji i dzia- 
łalności przedsiębiorstw jako tych pcd- 
stawowych komórek organizmu ekono- 
micznego, kióre — jak mawia prot. dr 
Alojzy Melich w swych licznych wysta= 
pien.ach — „stanowią bezcośredni front, 
na któwym rozstrzyga się bitwa o wyv= 
soką eiektiywno,ć. 

ZBIGNIEW JURKIEWICZ 
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iezmiennie śmieszny skecz Tu- 
wima „Ślusarz” dotyka 
szerszej niż żargon rzemieślni- 
Tuwimowski fachowiec, ktory z 
powagą twierdził, że droselklapa jest 
tandetnie zolindowana i ryksztosuje, ma 
się wcale dobrze nie tylko w branży 
slusarskiej. Przykłady podobnego żar- 
eonu można spotkać niemal na każdym 
kroku. Wszystkie środowiska zawodowe 
wytwarzają swoj własny język, wiele 
grup posługuje się słownictwem, nie 
występującym w języku potocznym a 
nawet niezrozumiałym dla przeciętne- 
żóo śmiertelnika. Wynika to po części z 
potrzeby (dążność do precyzyjnego 0- 
kreślenia), częściowo jednak z chęci od- 
rożnienia się a nawet zakamufllowania 
IEGRE : | 


i 


ków. 


SDrawy 


— bo po co ktoś postronny ma wiedzieć, 
o czym się mówi. 

Jeśli się jednak mówi o sprawach, 
ktore obchodzą (lub powinny obcho- 
dzić) wiecej ludzi, jeśli się chce prze- 
mawiać do ogółu — trzeba się takiego 
Żaryonu wystrzegać. Ogół żargonu nie 
lubi. Ogół nastawia się wtedy nieufnie 
zarówno wobec tego. co się mówi, jak 
i wobec tego, kto mówi. 


Pisząc: żargon mam na myśli nie tyl- 
ko termin naukowy (dialekt, właściwy 
pewnej grupie społecznej lub środowi- 
skowej. różniący się od języka narodo- 
wego w zakresie słownictwa niepod- 
stawowego), ule również mowę niepo- 
prawną, zopsutą. Trudno między nimi 
przeprowadzić granicę. Oczywiscie, w 
środowisku informatyków powie się ra- 
czej „poczestuj mnie papierosem” niż 
„daj zajarać”, ale za to w środowisku 
złodziejskim nie usłyszy się, że „przez 
demony rozumiemy elementy wewnę- 
trznego funkcjonowania sieciowej bazy 
danych, zrealizowane jako typowe fun- 
kcje systemowe i specjalistyczne pro- 
cedury, wprowadzone przez administra- 
tora do logicznego modelu bazy danych 
w klauzułach Języka Opisu Danych, 
schematu i podschematów”. Przeciętnie 
inteligentny człowiek (jeśli nie jest np. 
informatykiem) zrozumie każde słowo, 
ale nie zrozumie ani słowa z tego zda- 
nia, bo jest to właśnie język fachowy, 
język środowiskowy, żargon. 


Również w sazetach pisują przedsta- 
wiciele różnych zawodów i środowisk, 


dlatego w ich artykułach można się do- 
patrywać także przykładów języka e- 
konomistów, polityków, działaczy spo- 
łecznych i partyjnych, socjologów czy 
reprezentantów zawodów  artystycz- 
nych. 

Jeśli więc spotyka się zdanie, że 
„problematyka gospodarcza jest rozpa- 
trywana na partvjnvm forum jako rozż- 
mowa, w której na bilanse finansowe, 
surowce czy oceny technicznych możli- 
wości wykonawczych patrzy się przez 
pryzmat postawy” — to wiadomo. że 
autor jest ekonomistą i działaczem par- 
tyjnym. Są w tym zdaniu jednak cechy, 
które budzą podejrzenie, że do żargonu 
jeden krok... Coż to bowiem znaczy. ze 
„problematyka gospodarcza jest rozna- 
trywana na partyjnym forum jako rez- 
mowa”? Znaczy tyle. że „na zebraniach 
partyjnych dyskutuje się o sprawach 
gospodarczych”. A co znaczy, że „na te 
sprawy patrzy się przez pryzmat posta- 
wy”? Znaczy tyle, że „w tych dysku- 
sjach ludzie ujawniają swe postawy” 
albo, że „stanowisko ludzi w tych dy- 
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skusjach jest świadectwem ich postawy 
wobec problematyki gospodarczej” — a 
w ogóle trzeba by o tym napisać ina- 
czej. Konkretnie. 

Jedną z cech takiego żargonu jest bo- 
wiem niekonkretność. Można zapisać 
kilka stron i nie powiedzieć nic. Słowa 
leją się jak woda, pełzną jak masma, 
a znaczą bardzo niewiele. Poza tym Są 
opakowane w watę. „Jednym z popu- 
larnych synonimów dobrego gospodaro- 


wania jest m. in. wytwarzanie bez bra- 


ków” — pisze autor artykułu, apelują- 
cepo o poprawienie wyników ekono* 
micznych. „Są to ogromne atuty uczy- 
nienia naszej gospodarki etektywniej- 
szą, mniej podatną na wahania świato- 
wej koniunktury, lepiej wykorzystują- 
cą posiadany potencjał”. Czy są SYyno- 
nimy popularne i niepopularne? Wątpię. 
Czy „atuty uczynienia naszej gospodar 
ki aktywniejszą” to zwrot, który daje 
jasność, czy raczej zaciemnia sens? 

Takimi drogami chadza nasza publi- 
cystyka. Są to jej własne drogi, omija- 
jące powszednie Ścieżki zwykłych zja- 
daczy chleba, którzy oczekują mówie- 
nia wprost o sprawach, obchodzących 
nas najbardziej. 

Słuchajac wynurzeń Tuwimowskie- 
go ślusarza mamy do wyboru albo pod- 
chwycić jego żargon i udawać, że 
wszystko rozumiemy, albo też wzru- 
szyć ramionami i pójść do innego maj- 
stra, skoro, jak twierdzi Ślusarz, „bez 
holajzy ani rusz”. 


1BIS 


z... O o 


Prenumerate na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 
i doreczyciele w terminach: 


— do dnia 25 listopada na I kwartał II półrocze roku nastepnego i cały rok następny. 
— do 10 września na IV kwartał roku biczącego. 


Cena prenumeraty; kwartalnie — 12 zł; półrocznie — 24 zł; rocznie — 48 zł. 
Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy 


zamawiają prenumeritę 


w miejscowych oddziałach RSW 


. bia t ; i „Prasa-KSięZka-Ruch”, 
w juiejscowościach zas, w których nie ma oddziałów RSW — w urzedach pocztowych. 


Czytelnicy indywidualni opłacają 
reczycicii. 


prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u do- 


Prenumeratę ze zleceniem wySvłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Rsiqążka-Ruch", Cen- 
traląa KRolportażu Prasy 


| i Wydawnictw, ul, 
Oddział w Warszawie, NE 1153-201015-139-14, 
Prenumerata ze zicceniem wysyłki 


Towarowa 


28, 00-839 Warszawa, konto NBP IV 


za granice jest droższa od prenumeraty krajowej 


BEA ziecceniodawców indywidualnych i © 10%, dla zleceniodawców, instytucji i zakła- 


RSW „Prasa-Książka-Ruch*”, Prasowe Zakłady Graficzne 
3156. Zam, k 


138. lndtks J8513, 


02-018 Warszawa, ul. Nowogrodzka 
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Pienarne 


posiediema KC 
(IV, V. VI) 
Przemowienie l 


PZPR 
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sekretarza KC 
PZPR tow. STANISŁAWA KANI 

Nowi członkowie tł zastępcy Czi0n= 
kótr Biura Polfyczneuo t Śckre- 
tariatu KC PZER . 


Z PROBLEMOW 
PRACY OKGANIZACYJNIEJ 


ŻARTU 


Emad 


MIROSŁAWA MACIIURA- BARKA 
— W ocenie kamłydatów A 
WŁODZIMIERZ WCDECKI — Roz 
mowu elementem polityki kadro- 
ce) . 


JOZEF PACUŁT — Szerokie pole 
do awansu „, « 1 1 «a 2 e «e « 
EUGENIUSZ KLUZA — Reileksje 


troską ayktowane SOSEN 
RYSZARD AUGUSTYN — Nie musi 
to być szlak złocisty... 


. + + . 


POLITYKA 
ZPOŁECZNO GCGSSODARCZA 
AE ZEE ZZ AN, EO ów ccc 


JANUSZ OBODOWSKI — Szkodli- 
we prierosty , » « a 


« . . . . 


W ZAWŁADACH 
O CEA 
INA EGUDOWACH 
ZZ RÓ OO c 


TADEUSZ NOWICKI — Przełumy- 

wanie barier „ » » « » e * + 
ZBIGNIEW MORAWIECIKI — W Co- 
dziennym kontalcie Z załogą . 
TADEUSZ SZUKALSKI — SKufec-- 
ne przeciwdziałanie « + »« »* * * 


NA WST TW ROLNICTWIE 
Z Z RE EE O EZ WZA 


LUDWIK MAŻNICKI — Na drodze 
do nowoczesności « « « « e * » 
WALDEMAR CZYŻEWSKI — Po- 
trzeba sprawneco działania . 
ZYGMUNT NOWACKI — Liczymy 
na naszych rolnihów e » » »* » 
EM — Aby samorzgd chłopski dzia- 
łał efektywniej . . « » 


SZKOLENU: — PROPAGANDA, 
— AGITACJA 
Re ROG EEÓ GEGEN 


ANDRZEJ CZYŻ — Zadania ymin* 
nych ośrodków pracy 
-wychowawcze) . « 


tdeowo- 


. . . . s 


WŁADZA — SPOŁECZEŃSTWO 
Z OZ EE EE 
— OBYWATEL 
RZESZA OIROĄOAIOCERI 


MARIAN BADTKE — Dla rodziny 
TADEUSZ FATALSKI — Samorząd 
mieszkańców — 
tzecD0na . |... a. |. s » " * * 
JERZY KISS-ORSKI — Polityczne 
ogniwo w OSICdiu +. e * *« * 
ANTONA KOLOMYJSKI — Dobrze 
służyć ludziom . 


instytucja po” 


NAUKA — OŚWIATA 
ZER Z R ZEE EW, 
— WKUUEURA 
p e Gion cna 


WŁADYSŁAW KATA — Nowa 
szkoła — nowy prociam . 

ZBIGNIEW OLESINSKI — W spra- 
wie nauk poliiucznych + +: * * 


W BRATNICH PARTIACH 
RAE ZRZEC  ÓŚ NO ROENA 


HEINZ SCHULZE — Paurtujna Non” 
trola Wukonywania planu 


RRONIKA PARTYJNA . » e » * 
LEKTURY POLITYCZNE «s e» » * 
MOWO OJCZYSTA... . « * * 
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NA ŁAMACH 


stencji 
tradycji rodów robotniczych. 


„„Katowicka wojewódzka or- 
ganizacja partyjna wypraco- 
wała szereg form honorowa- 
nia najlepszych, ofiarnych 
pracowników i ich rodzin. Są 
one mocno osadzone w histo. 
rycznych realiach. w wielko- 
przemysłowym regionie tra- 
dycje poszanowania pracy 
splatały się w jeden piękny 
nurt z tradycjami patriotycz- 
nymi i rodzinnymi. To właś- 
w środowisku robot- 


DOBRO RODZINY — 
NADRZĘDNYM CELEM 


niczym ukształtował się mo- 
deł wielopokoleniowej rodzi- 
ny, w której wraz z zawodem 
przekazywanym przez ojca 
Synowi, wpajano dzieciom 
szacunek dla seniorów, a ml- 
łość i przywiązanie — do 


1 wychowaniu dzieci; w prze- 
konanliu, że to właśnie one, 
współorganizatorki życia ro- 
dztnnego, spełniają niezwykle 
ważną rolę społeczną. w Za- 
brzu zasłużonym rodzinom 
władze miasta nadają tytuł: 
„„Zacnego  zabrzańskiego  Tro- 
du”.  Kultywowanie  najlep- 
szych cech ukształtowanych 
w przeszłości służy umacnia_ 
niu modelu współczesnej So- 
cjalistycznej rodziny. Tereno- 
we organizacje partyjne two- 
rzą wokół rodziny i jej naj- 
żywotniejszych spraw klimat 
sprzyjający na co dzień grun- 
towaniu poczucia bezpieczeń- 
stwa socjalnego i najwyższe- 
go uznania dla wartości ideo- 
wych i społeczno-moralnych”. 

(...) Mówiąc o rodzinie my- 
ślimy przede wszystkim o ca- 


wyjazdami na urlopy. A fro- 
dzina to z jednej strony naj. 
bardziej osobista sprawa każ- 
dego z nas, z drugiej nato- 
e złożone mikrośrodowiS$- 
społeczne 0  doniosłym 
RONA OdOWYn, znaczeniu. 
Polityka społeczna partii i 
państwa, realizowana zwłasz- 
cza w dekadzie lat siedem- 
dziesiątych, nacelowana na 
umacnianie rodziny i na kon- 
sekwentny rozwój warunków 
życia kształtuje zespół środ- 
ków ekonomicznych, w któ- 
rych materializują się zarów- 
no zawodowe jak i całkiem 
prywatne aspiracje i ambicje 
człowieka. To właśnie rodzi- 
na jest tym najczulszym ba- 
rometrem trafności i skutecz- 
ności wyboru działań decydu- 
jących w pierwszym rzędzie 


wszystkiego, co polskie. Z tej łej przebogatej sferze uczuć o poczuciu bezpieczeństwa 

gleby wyrósł, powszechnie a- łączących ludzi Sobie najbliż- socjalnego, które jest nam 

probowany zwyczaj, przyzna- szych. Ale związanych równo- wszystkim nieodzowne bez 

wania odznaczeń  państwo- cześnie wzajemnym  zalntere- względu na wiek i środowis- 

wych matkom i żonoin, które sowaniem dla pracy, mieszka- ko społeczne, w pracy i w 
swe życie poświęciły rodzinie niem, nauką dzieci, zakupami, domu. 

przyjmuje wszystko  bezkry- że, powszechną aklamacją 

tycznie, pilnie obserwując, czy rozgrzeszać się będzie takie 

fabryczna  „el.ta', która się praktyki, jakie  Sstwierdźono 

zna, akceptuje je czy nie. w piskim  „Budopolu”. Oto 

okazało się, że gotówkę z 


Gazeta Wspołczesna 


SAMORZĄDOWE NIEDOMAGANIA 


Sijszsba Łopatecki, 
łamach 


kiórych sesji "SR, ztwierdzając na wstępie, i 


łęg się niegdyś prz 


WKKP w Suwałkach wypowiada 


* opinię na temat płsana yta nie- 


ż$ podczas obrad 
się zobowiązani 


I zjednoczenia w Gdeńsku, który nic 


edstawicie 
nie wyjaśnił, ani e miesa nie zadecydował. Brak kompetencji aseku- 


ranctwo? Tak czy inaczej zebrani poczuli, 


poważnie. 


Reprezentant zjednoczenia 
poproszony więc  zostuł na 
rozmowę w WKRKP. Legity- 
macja partyjna  zobowiązu- 
je — powiedziano mu. Nie 
pora na taktyczne milczenie. 
Po to tu jesteście delegowa- 
ni, by ludziom, którzy zobo- 
wiązują się gimnastykować 
przez rok z trudnymi zada- 


niami, pracę tę ułatwić, wąt- 
pliwości wyjaśnić. 

Ten Sam szkodliwy efekt 
niejasności uzyskać można 


ziesztą przez forinalizowanie 


TRYBUNA 


że nie są traktowani 


obrad. Jak to się robi? Bie- 
rze się dane statystyczne, 
wstaje i czyta jednym tchem. 
Ludzie siedzą jak na turec- 
kim kazaniu £ tylko garstka 
ekonomistów orientuje się na 
bieżąco 0 co  chodzł. Oni 
zresztą wraz z  kierownic- 
twem przedsiębiorstwa jako 
jęk: mieli wgląd w te do- 
umenty. Jak robotnik, który 
ma plan przyjąć, albo ocenić 
jego wykonanie, może cokol- 
wiek na ten temat powie- 
dzieć? Rezultat jest taki, że 


4 


W OBECNOŚCI 
PRZEŁOŻONYCH 


Komitet Miejsko-Gminny PZPR w Baborowie wprowadził pewną inne- 
kierowniczą. 


wację do rozmów r kedsterajj 2 


wicie na nio 


żonych 
usłyszeli, jek oesie śię 


podległe im 


miano- 
ww 


świ rzy nich tutoj swoje opinie. | sekretarz KM-G bin Ratuś pisze 


„Żeby mieć pełniejszy port- 
ret kierowników, poprzednio 
także przed rozmowami par- 
tyjnymi zwracaliśmy się do 
ich przełożonych z prośbą o 
przysłanie opinil: jak jed. 
nostka nadrzędna ocenia Iksa, 
jego walory na zajmowanym 
stanowisku, morale, zdolności 
organizacyjne, sumienność 


itp. Ale ten system korespon- 
dencyjnego zasięgania opinii 


sprawił nam zawód. Nie mu- 
szę dowodzić, że u nas rzadko 
pisze się "opinie rzetelne. 
Zwykle wystawia się ludziom 
laurki, sklejone z ogólników 
1 superlatywów. Doszliśmy do 
wniosku, że osobiste uczest- 
nictwo kierownika jednostki 
nadrzędnej, twarzą w twarz 
z zespołem oceniającym i oSo- 
bą ocenianą, nie sprzyja wza- 
jemnym ukłonom i prawieniu 


(...) Przed tym właśnie prze- 
strzegano niejednokrotnie 
przedstawicieli fabrycznych 
załóg m. in. na forum bilało- 
siockiej organizacji  partyj- 
nej. Nie wszyscy bowiem po- 
tiafią przez pryzmat własnego 
„„podwórka'” dostrzegać  pro- 
blemy innych oraz REZ 
interes krajowej gospodarki. 
Zdarzało się, że dyrekcja uno- 
siła się ambicją — „my to 
zrobimy.  Zatwierdzajmy, a 
potem jakoś to będzie. 


Jeśli więc jednym rozsądku 


nie staje — decydowac  po- 
winni pozostali i sprzeciwiać 
się, jeśli hojnie oferow.ne 


wskaźniki nie mają realnych 
podstaw. O te sensowne pio- 


porcje, o zwykłą uczciwość, 
o szacunek dla robotników, 
którzy powinni wiedzieć, o 
czym decydują — zabiega 


więc i komisja kontroli par- 
tyjnej, jeśli innym partnerom 
chwilowo zabraknie odpowie- 
dzialności”. 


(...) Coraz rzadziej, być mo- 


sobie komplementów. W  ta- 
kim triumwiracie na gorąco 
też sobie powyjaśnialismy, 
które zaniedbania w zak!łudzie 
ocenianego zdolny jest usu- 
nąc sam jego kierownik, a w 
którym konieczna jest inge- 
rencja jednostki nadrzędnej. 


(-...) W czasie rozmów nikt 
się nie krępował w wypowia- 
daniu krytycznych uwag do- 
tyczących osoby  ocenianego, 
wykonywanych przez niego 
obowiązków, warunków, jakie 
mu stworzyła jednostka nad- 
rzędna. A przy okazji my, 
instancja partyjna, uzyskaliś- 
my  pełniejszą informację o 
kontrowesjach: kto i za co 
jest odpowiedzialny oraz za- 
pewnienia: kto, co i kiedy 
zrobi, aby nasze zakłady, na- 
sze instytucje pracowały jesz- 
cze lepiej niż dotychczas”, 


(..) Rozmowy partyjne w 
obecności kierownictwa jed- 
nostek nadrzędnych — uogól. 


funduszu socjalnego przezna- 
czono tam m.in. na zabawę 
dziecięcą. Faktycznie zabawa 
nie była dziecięca, odbywała 
się w lokalu gastronomicz- 
nym, skończyła się o północy 
i kosztowała kilkanaście ty- 
sięcy złotych. Dwaj przedsta- 
wiciele dyrekcji ukarani zo- 
stali karami partyjnymi, ale 


podobny ' proceder trwa i 
gdzie indziej. W 17 badanych 
właśnie przedsiębiorstwach 


Suwalszczyzny miliony  zło- 
tych wydawane są na cele 
niezgodne z przeznaczeniem. 
Fundusze: mieszkaniowy, So0- 
cjalny 4 reprezentacyjny są 
tam obecnie analizowane do- 
kładnie pod względem celo- 
wości i trafności wykorzysta- 
nia. Niedopuszczalne jest bo- 
wiem szafowanie nimi wtedy, 
gdy brakuje środków na po- 
moc samotnym matkom, pra- 
cownicom po wypadkach, czy 
chocby owym azieciom, kto- 
rych interesu użyto jako pa- 
rawanu'. 


niają towarzysze z Baborowa 
— są Szalsą nie do pogardze- 
nia, bo przyczyniają Się do 
nadania szybszego biegu spra- 
wom trudnym do rozwiązania 
siłami lokalnymi. Praktyka 
zapoczątkowana w tym roku 
bęazie zatem kontynuowana 
w latach następnych. Utrzy- 
ma się jednocześnie zasadę, 
że przy partyjnej ocenie kad- 
ry kierowniczej szczebla pod- 
stawowego nie muszą asysto- 
wać szefowie wszystkich jed- 
nostek nadrzędnych. W tym 
roku też wysłano zaproszenia 
selektywnie — do tych prze- 
łożonych, których obecność 
była nieodzowna. Nie tyle 
obecność co wyjaśnienia 1 
kompetencje. Czyli, gdy Oce- 
niano kadrę z zakładów, w 
których występują długotrwa- 
łe zgrzyty i zacięcia, z przy- 
czyn — o czym należy pa- 
miętlać — nie zawsze zależ- 
nycu od osób właśnie ocenia- 
nych." 


Warszawa - całemu krajowi 


i naukowego kraju jest Warszawa. Wrze- 

sień — miesiąc tradycyjnie poświęcony 
Stolicy — skłania do przypomnienia punktu, 
z jakiego startowaliśmy po wojnie w tych 
dwóch dziedzinach naszego życia, aby dojść 
do obecnego stanu, którego fragmentaryczną 
ilustrację stanowią zamieszczone obok dia- 
gramy. 


||: rasowe ośrodkiem życia kulturalnego 


Podczas wojny i okupacji straciliśmy nie tyl- 
ko materialną bazę kultury i nauki w Stolicy, 
lecz przede wszystkim wielu wybitnych, bądź 
świetnie zapowiadających się twórców i nau- 
kowców. Były to największe straty, jakie zna 
historia Polski. Pisarze, artyści, malarze, inte- 
lektualiści i naukowcy, a także zabytki i dzie- 
ła sztuki — to pierwsze bolesne straty w za- 
planowanej przez hitlerowców akcji grabieży 
i niszczenia zabytków kultury, eksterminacji 
inteligencji, likwidacji instytucji i organizacji 
kulturalnych, zakazu twórczości naukowej i ar- 
tystycznej. W niektórych dziedzinach nauki 
straty przekroczyły 400/, przedwojennego sta- 
nu kadrowego. Kultura i nauka stanowiły po- 
tencjalne zagrożenie militarystycznych sił hi- 
tlerowskich. Od ich brutalnego niszczenia 
rozpoczęli podbój świata: 


Już w pierwszych dniach odbudowy sale 
teatralne i koncertowe zapełniły się ludźmi 
spragnionymi sztuki. Od pierwszych dni po 
wyzwoleniu przed narodem stanęły nowe cele 
i zadania. Stworzono warunki sprzyjające 
rozwojowi nauki i kształtowaniu się nowej 
kultury. Nowej — bo nie elitarnej, lecz pow- 
szechnej i masowej. Kultura stała się pow- 
szechnym dobrem narodu, a nauka jednym 
z istotnych elementów przyspieszających roz- 
wój i doskonalenie procesów produkcyjnych 
i społecznych. 


Dzisiaj nauka staje się coraz wyraźniej in- 
tegralną częścią sfery gospodarowania. No- 
woczesna organizacja systemu produkcji wy- 
łania bowiem potrzebę jej naukowego przy- 
gotowania. 


Warszawa — wykorzystując owe sprzyjające 
warunki rozwoju — stała się ośrodkiem życia 
kulturalnego i naukowego, służącym nie tylko 
mieszkańcom Stolicy, lecz całemu krajowi. 


Warszawa - największy 
ośrodek naukowy w Polsce 
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| © Druga część obrad VI Plenum KC PZPR. Plenum dało partyjną ocenę 
W NUMERZE: | sytuacji w kraju i nakreśliło program działań niezbędnych dla wyprowadze- 
| nia kraju z kryzysu. 


Z materiałów Plenum publikujemy diariusz, uchwały oraz fragmenty re- 
feratu Biura Politycznego KC PZPR odnoszące się bezpośrednio do stanu 
partii i jej najbliższych zadań. 

© Z treścią VI Plenum KC koresponduje zorganizowana przez redakcję 
„ZP” dyskusja w gronie działaczy partyjnych — teoretyków i praktyków 
— której tematem były „Istota i mechanizmy pracy partyjnej”. | 


Traktujemy zamieszczony w numerze stenogram tej dyskusji jako rozpo- 
częcie na łamach naszego pisma ogólnopartyjnej debaty przed IX Nad- 
zwyczajnym Zjazdem PZPR. 


© W połowie września odbyły się w całym kraju plenarne posiedzenia 
komitetów wojewódzkich lub wojewódzkie narady aktywu. W naszych rela- 
cjach z plenów i narad zwróciliśmy uwagę przede wszystkim na stanowisko 
i opinie aktywu w sprawach dotyczących koniecznej odnowy pracy partyjnej. 


© W części publicystycznej numeru zamieszczamy m.in. artykuł „Prze- 
słanki przewodniej roli PZPR”, którego autorzy Bronisław Ratuś i Janusz 
Zemke zwracają uwagę na dwie przesłanki: jakość szeregów partyjnych 
oraz styl i formy działania partii, a także artykuł Leszka Gilejki o proble- 
mach i perspektywach związków zawodowych, oceniający zachodzące obec- 
nie procesy w ruchu związkowym. 


KOLEGIUM: Igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
kierownicy działów: Jan Czuła — terenowego, Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogu- 
sław Lesiewicz — ekonomicznego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideolo- 
gicznego, Magdalena Wasio — nauki i kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy 
Wajszczuk. 
Komitetu Centralnego REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
Ponii Wobowiczej sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 
i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 
WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. 


dniach 4—6 października br. odbyło się w 

Warszawie kolejne posiedzenie VI Pienum Ko- 

mitełu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partil 
Robotniczej. Porządek obrad, którym przewodniczył 
I sekrełarz KC, Stanisław Kania, obejmował referat 
Biura Poliłycznego KC PZPR pł.: „Syłuacja polityczna 
kraju i aktualne zadania parłii''; dyskusję; sprawy or- 
ganizacyjne. . 


Po otwarciu posiedzenia chwilą ciszy oddano cześć pamię- 
ci zmarłych: zastępcy członka KC — Czesława Dąbrowskie- 
go i członka KC — Teodora Palimąki. 

Następnie przyjęto regulamin i porządek obrad oraz po- 
wołano Komisję Wnioskową w następu jącym składzie: 


Przewodniczący komisji — członek Biura Politycznego, 


sekretarz KC PZPR, Stefan Olszowski. 


Członkowie komisji: członek Biura Politycmego KC PZPR, 
wiceprezes Rady Ministrów — Kazimierz Barcikowski; czło- 
nek KC PZPR, szef GZP WP — Józefa Baryła; członek KC 
I sekretarz KW PZPR w Szczecinie — Janusz Brych; czło- 
nek KC PZPR, instruktor strzałowy w KWK „Barbara — 
Chorzów” — Gerard Gabryś; członek KC, I sekretanz KM 
PZPR w Bielsku-Białej — Stefan Góralik; sekretarz KC 
PZPR — Tadeusz Grabski; członek KC PZPR, starszy mistrz 
w Przedsiębiorstwie Robót Inżynieryjnych i Budowlanych 
w Krakowie — Bogusław Jamróz; członek KC PZPR, wice- 
prezes Rady Ministrów, przewodniczący Komisji Planowania 
— Henryk Kisiel; zastępca członka KC PZPR, monterka ma- 
szyn liczących w Zakładach „Mera-Elwro” we Wrocławiu 
— Janina Kostrzewska; członek KC, I sekretarz KW PZPR 
w Lublinie — Władysław Kruk; sekretarz KC PZPR — Zdzi- 
sław Kurowski; członek KC PZPR, brygadzista w Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina — Jan Łabęcki; zastępca członka KC 
PZPR, mistrz szwałni w ZPD „Femina” w Łodzi — Jadwiga 
Nowakowska; członek KC PZPR, rolnik w woj. włocławskim 
— Stanisław Sołtysiński. 


Referat Biura Politycznego pt.: „Sytuacja polityczna kraju 
i aktualne zadania partii” wygłosił I sekretarz KC, Stani- 
sław Kania. - "3 


W dyskusji udział wzięli: zastępca członka KC, I sekretarz 
KZ PZPR w Stoczni Szczecińskiej im. A. Warskiego — Sta- 
nisław Miśkiewicz; członek KC, rdzeniarz w Zakładach Me- 
chanicznych „Ursus” w Warszawie — Zygmunt Wroński; 
zastępca członka KC, rektor Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie — Roman Ney; członek KC, I sekretarz KW 
PZPR w Gdańsku — Tadeusz Fiszbach; członek KC, tkaczka 
w Zakładach Przemysłu Lniarskiego w Żyrardowie, woj 
skierniewickie — Stanisława Kruk; członek KC, rektor Uni- 
wersytetu Śląskiego w Katowicach — Henryk Rechowicz; 
członek KC, prezes Najwyższej lzby Kontroli — Mieczysław 
Moczar; członek KC, wiceprezes Związku Literatów Pol- 
skich — Jerzy Putrament; członek KC — Jerzy Łukasze- 
wicz; członek Biura Politycznego KC — Zdzisław Gru- 
dzień; członek KC — Tadeusz Wrzaszczyk; członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Lublinie — Władysław Kruk; 
Józef Pińkowski; członek KC, brygadzista w Hucie im. 
B. Bieruta w Częstochowie — Kazimierz Jarząbek; zastępca 
członka KC, naczeiay redaktor „Chłopskiej Drogi” — Mie- 
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ozysław Róg-Świostek; członek KC, brygadzista pieców man- 
tenowskich w Hucie „Warszawa” — Zygmunt Gajewski; 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC — Stefan Olszow- 
ski; członek KC, I sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR 
— Bolesław Koperski; zastępca członka KC, przewodniczący 
ZG Socjalistycznego Związku Studentów Polskich — Stani- 
sław Gabrielski; członek Biura Politycznego KC, minister 
Obrony Narodowej — Wojciech Jaruzelski; zastępca członka 
KC, rolnik ze wsi Bielany, gmina Łomazy, woj. bialsko-pod- 
laskie — Tadeusz Kościowski; sekretarz KC — Tadeusz 
Grabski; członek KC, starszy mistrz w Zakładach Metalo- 
wych ,Predom-Mesko” w Skarżysku-Kamiennej, woj. kielec- 
kie — Ignacy Drabik, członek KC — Zdzisław Żandarowski; 
członek Biura Politycznego KC, I sekretarz Komitetu Wan 
szawskiego PZPR — Alojzy Karkoszka; członek KC, elek- 
tromechanik w Mazowieckich Zakładach Rafineryjnych i Pe 
trochemicznych w Płocku — Antoni Wróbeł; członek KC, 
ambasador Polski w Szwajcarii — Józef Tejchma; członek 
KC, I sekretarz KW PZPR w Bielsku-Białej — Józef Buziń- 
ski; członek Biura Politycznego KC, wiceprezes Rady Mini- 
strÓw — Mieczysław Jagielski; członek KC, spawacz, bryga= 
dzista w Stoczni Gdańskiej im. Lenina — Jan Łabęcki; za- 
stępca członka KC, przewodniczący CRZZ — Romuald Jan- 
kowski; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR we 


Włocławku — Edward Szymański; członek KC, starszy ma- 


szynista w lokomotywowni PKP Zduńska Wola-Karsznica, 
woj. sieradzkie — Jerzy Skalski; członek KC, I sekretarz Ko- 
mitetu Krakowskiego PZPR — Krystyn Dąbrowa; członek 
Biura Politycznego KC, wiceprezes Rady Ministrów — Kazi- 
mierz Barcikowski; członek KC, starszy wydawca narzędzi 
w Szczecińskiej Stoczni Remontowej „Gryfia” w Szczecinie 
— Edward Pustelnik; wiceprzewodniczący Centralnej Komi- 
sji Rewizyjnej PZPR — Eugeniusz Stawiński; zastępca człon- 
ka- KC, wojewoda wrocławski — Janusz Owczarek; czło- 
nek KC, naczelny redaktor „Nowych Dróg”, prezes ZG 
ZBoWiD — Stanisław Wroński; członek KC, I sekretarz KW 
PZPR w Zamościu — Ludwik Mażźnieki; zastępca członka KC, 
przewodniczący Rady Głównej FSZMP — Andrzej Kołiek; 
członek KC, naczelny redaktor „Polityki” — Mieczysław Ra- 
kowski; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Elblągu — An- 
toni Połowniak; członek KC, minister, prezes ZG Centralne- 
go Związku Spółdzielni Rolniczych „Samopomoc Chłopska” 
— Jan Kamiński; członek KC, prezes Polskiej Akademii Nauk . 
— Witold Nowacki; członek KC, I sekretarz KW PZPR w Ra- 
domiu — Janusz Prokopiak; członek Biura Politycznego KC, 
przewodniczący Centralnej |IKomisji Kontroli Partyjnej 
— Władysław Kruczek; członek KC, przewodnicząca Krajo- 
wej Rady Kobiet Polskich — Eugenia Kempara; członek KC, 
starszy mistrz w Przedsiębiorstwie Robót Inżynieryjnych 
„Budostal-5 w Krakowie — Bogusław Jamróz; członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC — Andrzej Werblan; zastępca 
członka KC, monterka maszyn liczących, brygadzistka w Cen- 
trum Komputerowych Systemów Aparatury i Pomiarów 
„Mera-Elwro” we Wrocławiu — Janina Kostrzewska; czło- 
nek KC, stały przedstawiciel PRL w ONZ — amb. Ryszard 
Frelek; członek KC, I sekretay KW PZPR w Jeleniej Gó- 
rze — Stanisław Ciosek; członek Biura Politycznego KC. mi- 
nister Spraw Wewnętrznych — Stanisław Kowalczyk; za- 
stępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Kielcach — wi- 
told Gadomski; członek Biura Politycznego KC, przewodni- 
czący Rady Państwa — Henryk Jabłoński; członek KC, rek- 
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tor Państwowej Wyższej Szkoły Teatralnej w Warszawie 
— Tadeuss Lomnicki; członek KC, marynarz bosman w Pol- 
skich Liniach Oceanicznych w Gdyni — Czesław Droade- 
wicz; członek KC, minister Administracji, Gospodarki Tere- 
nowej i Ochrony Środowiska — Józef Kępa; członek Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej, I seknetarz. KW PZPR 
w Lesznie — Mieczysław Solecki; członek KC — Tadeusz Py- 
ka; członek KC, wicepremier, przewodniczący Komisji Plano- 
wania — Henryk Kisiel; zastępca członka KC — Paweł Bo- 
żyk; zastępca członka KC, naczelny dyrektor Fabryki Samo- 
chodów Osobowych w Warszawie — Jerzy Bielecki; członek 
KC, prokurator generalny PRL — Lucjan Czubiński; za- 
stępca członka KC, I sekretaz KW PZPR w Gorzowie Wlkp. 
—. Ryszard Łabuś; członek KC, sanbasador PRL w RFN 
— Jan Chyliński; zastępca członka KC, sekretarz KW PZPR 
'w Toruniu — Bolesław Kapitan; wiceprzesrodniczący Cen- 
trałnej Komisji Kontroli Partyjnej — Henryk Marian; za- 
stępca członka KC — Manfred Gorywoda. 


W imieniu Komisji Wnłoskowej jej przewodniczący, czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR, Stefan Olszow= 
ski przedstawił projelsty uchwał. 


Jednogłośnie przyjęto uchwałę VI Plenum Komitetu Cen- 
tralnego PZPR. 


Przyjęto następnie uchwalę VI Plenum KC PZPR w spra- 
wach personalnych. - 


Następnie przyjęto przedstawioną przez Centralną Komi- 
aję Kontroli Partyjnej uchwałę w sprawie M. Szczepańskiego 
1 E Patyka. 


W imieniu Biura Politycznego KC PZPR I sekretarz KC 
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Stanisław Kania przedstawi! propozycje wrupełnienia składa 
ezłonków i zastępców członków Komitetu Centralnego oras 
somzerzenia składu Centralnej Kemisfi Kontroli Partyjnej. 


Komitet Centralny edwołał członka Biura Politycznego KO 
PZPR — Andrzeja Zabińskiege s fankcji sekretarza KC 


PZPR, w związku s wyborem go na I sekretarza KW PZPR 
w Katowicach. | 


Komitet Centralny powołał na sekretarza KC PZPR człon 
ka Biura Politycznego KC — Kazimierza Barcikowskiego. 


Na zastępców ozłonka Riura Politycznego KC PZPR pe- 


"wołano Władysława Kruka — I sekretarza KW PZPR 


w Lublinie i Romana Neya — rektora AGH w Krakowie. 


Na członka Sekretariatu KC PZPR powołano Stanisława 
Gabrielskiego, przewodniczącego ZG SZSP. . 


Porpozycje zostały przyjęte w wyniku głosowania jedno- 
myślnie. i 


Stanisław Kania złóżył gratulacje towarzyszom powo: 
do centralnych władz partyjnych. | 


Na zakończenie obrad przemówienie wygłosił 1 sekretarz 
KC PZPR Stanisław Kania. 


VI Plenum Komitetu Centralnego, Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej zakończyło się odśpiewaniem MIĘDZYDZZ 
spodówłki. 


PAP) 


a  romad ai na M W 


ę | (Fragmenty referału Biura Politycznego KC PZPR | 
wygłoszonego na VI Plenum 
przez $ sekrełarza KC tow. Słanisłowa Kanię) 


Szanowi Towarzysze! 


Najbardziej zasadniczym wnioskiem, jaki wynika 
z analizy wydarzeń i procesów zachodzących obecnie" 
w Polsce jest konieczność dokonania głębokich zmian 
| przewartościowań w funkcjonowaniu samej partii 
Jest to najważniejsza gwarancja na przyszłość. 


PZPR jest przewodnią siłą narodu. Ta jej pozycja 
jest wyrazem ogólnych prawidłowości dziejowego 
procesu budowy socjalizmu. Została ona potwierdzo- 
na całym historycznym doświadczeniem Polski Ludo- 
wej. 


Klasa robotnicza, ludzie pracy pragną, aby partia 
swą kierowniczą rolę wypełniała lepiej, aby gwaran- 
towała w swojej polityce urzeczywistnianie ich kla- 
sowych interesów, aby zapewniała warunki rozwoju 
Polski. 


Dzisiaj poddajemy naszą politykę krytycznej ocenie 
Jest to nasz polityczny i moralny obowiązek. Jedno- 
cześnie nie wolno zapominać, że w qrugiej połowie lat 
siedemdziesiątych to właśnie w szeregach partii na- 
rastała ostra krytyka realizowanej polityki gospodar 
czej i społecznej. Przypomnijmy dyskusję przed VIII 
Zjazdem, w której uczestniczyło tysiące członków na- 
szej partii wykazując wysoką dojrzałość i pryncy= 
pialność. , 


( 


Główne źródła błędów i deformacji tkwiły w odej- 
Ściu od leninowskich zasad i. norm życia wewnątrz= 
partyjnego. Właśnie na tym polega 'najistotniejsza 
przyczyna naruszenia więzi łączącej partię z masami, 
co w konsekwencji doprowadziło do osłabienia kie= 


rowniczej roli partii w życiu społecznym. Dlatego 


sprawie tej powinniśmy poświęcać szczególną uwagę. 


Całe doświadczenie historyczne polskiego i między- 
narodowego ruchu komunistycznego wskazuje, że 
marksistowsko-leninowska partia klasy robotniczej 
może wypełnić swą kierowniczą rolę w walce o socja- 
lizm tylko wówczas, jeśli potrafi w swym działaniu 
konsekwentnie stosować zasady centralizmu demok- 
ratycznego. Stanowią one fundament jednolitego 
1 zdyscyplinowanego a zarazem demokratycznego 
działania partii. 


W życiu wewnątrzpartyjnym centralizm demokra- 
tyczny zapewnia przede wszystkim jedność szeregów 
partii — jedność ideologiczną oraz jedność działania 
w walce politycznej. 


_. _ Drugą stronę centralizmu demokratycznego stano- 

wi demokratyzm stosunków wewnątrzpartyjnych. 
Oznacza to w pierwszym rzędzie taki tryb funkcjono- 
wania partii, w którym każdą uchwałę poprzedza 


— 


swobodna, nieskrępowana dyskusja. Demokratyczne 
normy życia wewnątrzpartyjnego stwarzają więc dla , 
każdego członka partii możliwość wypowiedzenia 
swych poglądów i opinii 

Przypominam tu prawdy stare, które są nam wszy- 
stkim znane. Chodzi jednak o to, że od tych starych 
— słusznych i wypróbowanych — prawd odchodzili- 
śmy w naszym działaniu, a przede wszystkim w dzia- 
łalności kierowniczych instancji partyjnych central- 


„nego szczebla. Dlatego musimy dziś do nich powró- 


cić i wcielać je w życie ze stanowczością i uporem. 


Umiejętność znalezienia właściwej relacji między 
centralizmem a demokratyzmem stanowi jeden z naj- 
bardziej złożonych popie praktyki politycznej 
naszego ruchu. 


Przede wszystkim przywrócić należy statutowi pan- 
tii rangę prawa partyjnego, którego przestrzeganie 
i stosowanie obowiązuje wszystkich w jednakowym 
stopniu. Szczególnej uwagi wymaga zapewnienie wa- 
runków swobodnego wyboru władz partyjnych, zgod- 
nie z zasadami ustalonymi w statucie, nieskrępowane- 
go zgłaszania j omawiania kandydatur. Trzeba będzie 
instytucjonalnie, statutowo określić obowiązki Biura 
Politycznego, Sekretariatu KC oraz charakter ich za- 
leżności wobec Komitetu Centralnego. W rezultacie 
musimy stworzyć w praktyce takie stosunki, aby nad 
kierownictwem była partia, statut, rzeczywista wola 
większości. To samo dotyczy wszystkich organów wy- 
konawczych od egzekutywy podstawowej organizacji 
partyjnej zaczynając. 


Komitet Centralny powinien zastanowić się nad 
przyjęciem takiego trybu pracy, który zapewniłby 
stałą i skuteczną kontrolę nad działalnością Biura Po- 
litycznego. Służyłoby tej sprawie składanie przez 
Biuro Polityczne, raz lub dwa razy w roku, sprawo- . 
zdania ze swej działalności na Plenum KC. Po dysku- 
sji, plenum określałoby stosunek do tego sprawozda- 
nia. 


Jednym z ważniejszych problemów jest dla partii 
działanie wykonawczego aparatu. Pracownicy partyj- 
ni to w zdecydowanej większości ludzie o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych, ideowi i ofiarni. Będzie- 
my doskonalić ich pracę. Powinniśmy nadać szcze- 
gólnie wysoką rangę studiowaniu i upowszechnianiu 
doświadczeń w pracy partyjnej i w rozwiązywaniu 


złożonych problemów. Trzeba mniej wytycznych 


a więcej uwagi dla praktycznych doświadczeń. 


We wnioskach i rezolucjach organizacji partyjnych 
szeroko podnosi się potrzebę formalnych gwarancji 
zapobiegających wypaczeniom leninowskich zasad. 
Wymieniane są postulaty w sprawie systemu wybon- 


. 3 


czego, tajności głosowania w wyborach do wszystkich 
organów partyjnych, ograniczenia liczby kadencji na 
funkcjach kierowniczych, umocnienia pozycji komisji 
kontroli partyjnyh przez ich bezpośredni wybór na 
zjazdach i konferencjach itp. Wszystkie te propozycje 
z uwagą trzeba rozpatrzyć w toku przygotowań do 
zjazdu. Pamiętajmy jednak, że żadne formalne roz- 
wiązanie samo przez się nie gwarantuje demokracji. 
Zmiany instytucjonalne są ważne, ale nie mniej waż- 
na jest głęboka przebudowa stosunków wewnętrz- 
nych w partii. 


Nas, członków partii wyróżniać powinien stosunek 
do rzeczywistości. Nie idzie o to, aby zajmować posta- 
wę afirmacyjną lub obronną tam, gdzie bezpartyjni 
krytykują. Nasze spojrzenie powinno być ostrzejsze 
i wnikliwsze, ale co ważniejsze, nasza postawa musi 

„być aktywna, nacechowana gotowością działania, 
zmieniania rzeczywistości, tworzenia nowych, lep- 
szych warunków. | 


Przez całe dziesięciolecia ludzie partii szli na naj- 
większe poświęcenia i cierpienia za swe przekonania, 
za sprawę klasy robotniczej i narodu. Wyrastały w tej 
walce wspaniałe postacie. 


Główną jednakże cechą komunisty i wówczas i dziś, 
pozostaje aktywny stosunek do rzeczywistości, wola 
jej przekształcania zgodnie z ideałami socjalizmu, 
z interesami ludzi pracy. Wiąże się to ściśle z jako- 
ścią szeregów partyjnych. Niech nas będzie mniej, ale 
przekonanych i zdecydowanych, świadomie biorących 
na barki obowiązek aktywnej służby socjalistycznej 
ojczyźnie. 

Potrzebna jest dzisiaj także głęboka i krytyczna 
ocena polityki kadrowej. Miała ona wiele słabości. 
Jest w Polsce wielu ideowych, mądrych i uczciwych 
ludzi. Ogromnie wzrosło wykształcenie naszego społe- 
czeństwa, jego doświadczenie gospodarcze i politycz- 
ne. Nie potrafimy jeszcze z tego skutecznie korzystać. 


Rozpoczęliśmy już proces niezbędnych zmian kad- 
rowych. Podstawą polityki kadrowej będzie obiek- 
tywna, sprawiedliwa ocena dotychczasowej działalno- 
Ści, postawy ideowej i kwalifikacji. Nie da się osiąg- 
nąć takiej oceny bez opinii organizacji partyjnych 
i zainteresowanych środowisk. Zasadą naszej polityki 
kadrowej będzie stawka na samodzielność i zaufanie 
a jednocześnie kontrolę i surowe wymagania wobec 
kadr. Trzeba stworzyć system torowania drogi dla 
tych, którzy są wybitnie uzdolnieni, wyróżniają się 
rzetelnością i moralnością. 


Istnieje obecnie szczególnie silna wrażliwość w spo- 
łeczeństwie i w partii na kwestie moralno-etyczne. 
Powinniśmy tę wrażliwość pogłębić i utrwalić. Osła- 
bienie wymagań w tej dziedzinie wyrządziło partii 
wielkie szkody. > 4 


Dziś Centralna Komisja Kontroli Partyjnej będzie 
proponować, aby plenum KC wyciągnęło wnioski par- 
tyjne z tytułu jaskrawej samowoli i nadużyć w go- 
spodarowaniu środkami publicznymi. Niestety przy- 
padki takiej samowoli, choć w różnej skali, nie były 


odosobnione. Rzuca to cień na dobre imię kadr naszej : 


partii i naszego państwa, wywołuje plotki i pomówie- 
nia, które stają się narzędziem walki politycznej. 


Stanowisko nasze jest następujące: każdy przypa- 
dek nieuczciwości i nadużyć jest i będzie wnikliwie 
badany przez kontrolę partyjną, NIK i prokuraturę. 
Każdy potwierdzony fakt będzie praworządnie i suro- 
wo ukarany. Natomiast będziemy dawać zdecydowa” 


4 ; 


ny odpór bezpodstawnemu oeczernianiu i szkalowaniu 
ludzi. I takie zjawiska również występują. 

Szczególnie szeroko dyskutuje się obecnie nad te- 
matem domów jednorodzinnych i letniskowych. Otóż 
w ostatnim dziesięcioleciu zbudowano w Polsce ponad 
trzysta tysięcy domów jednorodzinnych (nie licząc 
chłopskich) i kilkadziesiąt tysięcy domów letnisko- 
wych, budowanych przez ludzi z różnych środowisk. 
Budownictwo indywidualne powinno być nadal po- 
pierane. Dbać jednak trzeba, aby w każdym przypad- 
ku odbywało się ono legalnie i uczciwie. Wszelkie 
nadużycia wymagają zbadania i w razie potwierdze- 
nia, odpowiedniego ukarania. 


Do rozważenia jest propozycja aby organa finan-- 


sowe przy udziale organów Najwyższej Izby Kontroli 


sprawdziły z punktu widzenia legalności źródeł pokry- 


cia wszystkie budzace wątpliwości prywatne inwesty- 


cje budowlane (poza chłopskimi) wykonane w ostat-- 


nim dziesięcioleciu. 


Szanowni Towarzysze! 


Poważnego przemyślenia ze strony KC wymagają 
stosunki między, partią a państwem, między instan- 
cjami partyjnymi a organami państwowymi. Głoszo- 
no w tej dziedzinie słuszne zasady w rodzaju „partia 
kieruje a rząd rządzi”. Rzeczywistość jednak zasad- 
niczo od nich odbiegała. Szczególnie szkodliwa była 
w praktyce daleko posunięta unia ośrodków decyzji 
politycznej i gospodarczej, co deformowało procesy 
decyzyjne i prowadziło do zacierania odpowiedzialno- 
ści. Podjęliśmy kroki, aby instancje partyjne uwol- 
nić od bezpośredniego zarządzania, od podejmowania 
konkretnych decyzji gospodarczych. Jesteśmy za sa- 
modzielnym działaniem rządu i administracji pod sta- 
łą i wnikliwą kontrolą organów przedstawicielskich. 


Centralne instancje partyjne winny wypowiadać 
się wiążąco w sprawach strategicznych i kierunko- 
wych, decydujących o strukturze i podziale dochodu 
narodowego, a zatem o stuacji ludzi pracy. Wobec 
konkretnych decyzji gospodarczych 1 państwowych 
będziemy zachowywać większy dystans. skupiając się 
na kontroli prowadzonej systematycznie I w oparciu 
o zaangażowanie szerokich rzesz społecznych. 


_ Co jednak jest najważniejsze na dziś, na najbliższe 
tygodnie i miesiące? Rozliczajmy rrzeszłość i wycią- 
gajmy wnioski, ale główną naszą uwagę kierujmy ku 
palącym potrzebom dnia dzisiejszego z myślą 
o przyszłości Polski. Partia, każda jej organizacja mu- 
si śmiało stawać na czele pozytywnych przemian, mu- 
si je inicjować. Tylko wówczas zapewnimy im treść 
zgodną z socjalizmem, z interesami narodu. 


Nie wolno się poddawać naciskowi demagogicznych 
oskarżeń podważających cały dorobek partii. Jest to 
dorobek całego narodu, jego kolejnych pokoleń, tych 
które o wolność Polski walczyły, dźwigały ją z ruin, 
i tych które pracą swoją tworzyły jej obecny kształt 
i pozycję. 

Wszyscy odczuwamy potrzebę zasadniczego zwro- 
tu ogniw partii w stronę ludzi pracy, w stronę ich 
trosk. opinii i inicjatyw. Partia nie może zamykać się 


we własnych sprawach. Najlepszą tradycją leninow-_ 


ską jest żywa praca wśród mas. Przywróćmy jej blask 
ś wartość. | 


* 
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- Uchwała VI Plenum KC PZPR 


"Biuru Politycznemu i Komitetowi 


s 
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Komitet Centralny PZPR aprobuje referat Biura 
Politycznego, wygłoszony przez I sekretarza KC to- 
warzysza Stanisława Kanię o sytuacji politycznej 
kraju i aktualnych zadańiach partii, zawarte w nim 
oceny oraz podstawowe kierunki «lziałalności ideo- 
wu-politycznej i społeczno-gospodarczej. 


aomitet Centralny zobowiązuje Komisję Wniosko- 
wą VI Plenum do kontynuowania prac po plenum, do 
opracowania 
w dyskusji, a następnie przedłożenia sprawozdania 
Centralnemu na 
VII Plenum. 4 


NI 


Komitet Centralny uznaje za niezbędne podjęcie 
przygotowań do IX nadzwyczajnego Zjazdu partii, 
włączając do nich szerokie kręgi aktywu partyjnego 
z zakładów produkcyjnych, wsi i innych środowisk 
społeczno-zawodowych. i 


W toku przygotowań do IX Zjazdu powinien po- 
wstać z mądrości i doświadczeń całej partii wszech- 
stronny program wyprowadzenia kraju z obecnej 
trudnej sytuacji oraz określający realne perspektywy 
rozwoju Polski. w latach osiemdziesiątych. Pilnym za- 
daniem jest konsolidacja szeregów partii wokół Ko- 
mitetu Centralnego i przywrócenia jej więzi z masa= 
mi. Służyć temu powinien rozwój demokratyzmu 
wewnątrzpartyjnego 1 wszechstronne ożywienie ży- 
cia ideowego w partii. 


© 

W dyskusji przedzjazdowej należy wszechstronnie 
rozważyć zgłoszone na VI Plenum propozycje zmian 
w Statucie partii, zmierzające do pogłębienia demo- 
kracji wewnąatrzpartyjnej. Chodzi tu między innymi 
o przygotowanie na Zjazd propozycji dotyczących za- 
sad wyborów w partii, ograniczenia liczby kadencji 
na wybieralnych funkcjach; zasad wyboru komisji 
kontroli partyjnych, ograniczenia równoczesnego 
sprawowania przez te same osoby funkcji w admini- 
stracji państwowej i w partiL. 


, Komitet Centralny zaleca Biuru Politycznemu 
przedłożenie na najbliższym posiedzeniu plenarnym 
KC koncepcii politycznych i organizacyjnych przygo- 
towań do Zjazdu oraz propozycji składu Komisji 
Zjazdowej. e 


Iv 


1 Komitet Centralny stoi na gruncie pełnej i rze= 
© telnej realizacji porozumień podpisanych 
przez przedstawicieli rządu z przedstawicielami załóg 
robotniczych w Gdańsku, Szczecinie i Jastrzębiu oraz 
podkreśla. że główną gwarancją ich realizacji jest 
szybkie przywrócenie normalnego rytmu produkcji, 
wvdnina i dobrze zorganizowana praca, dyscyplina 
społeczna oraz poprawa gospodarności. 


= 


wniosków i propozycji zgłoszonych : 


2 Komitet Centralny uważa, że obecnie sprawą 
e najważniejszą jest zaspokojenie potrzeb rynku 
w podstawowe artykuły żywnościowe i codziennego 
użytku oraz zobowiązuje rząd do dokonania takich 
przekształceń w strukturze produkcji oraz handlu za- 
granicznego, aby w możliwie największym stopniu 
ochronić spożycie ludności przed niekorzystnym 
wpływem zmniejszania się produkcji rolnej i przemy- 
słowej. Jest niezbędne, aby w okresie najbliższych 
tygodni załogi i dyrekcje zakładów pracy dokonały 
wspólnie przeglądu możliwości lepszego dostosowania 
produkcji do potrzeb ludności. Należy ze szczególną 
troską przygotować zaopatrzenie zimowe załóg ro- 
botniczych i ogółu ludzi pracy. 


3 Wychodząc naprzeciw postulatom zgłaszanym 

przez załogi pracownicze Komitet Centralny 
uważa za niezbędne pilne rozpatrzenie przez rząd za- 
sad wprowadzenia racjonowania sprzedaży mięsa 
i jego przetworów. Zasady i formy tego racjonowania 
powinny zostać poddane przed ich wprowadzeniem 


pod społeczną dyskusję. 


4 Wychodząc z założenia nadrzędności sprawy 
e zaopatrzenia rynku Komitet Centralny zaleca 
rządowi w IV kwartale br. obniżenie ogólnego pozio- 
mu nakładów inwestycyjnych a zwłaszcza wstrzyma- 
nie niektórych wielkich i kapitałochłonnych obiektów 
i dokonanie niezbędnych przesunięć środków w ich 
strukturze na rzecz przemysłów rynkowych i produ- 
kujących na eksport. Jednocześnie należy pilnie do- 
konać przeglądu zakupionych, a nie zainstalowanych 
maszyn i urządzeń oraz zapewnić ich zagospodarowa- 


nie. 
5 Komitet Centralny stwierdza, że rolnictwo 
e ji gospodarka żywnościowa powinny uzyskać 
rzeczywiste preferencje w polityce gospodarczej. Za- 
pewnić należy zwiększony dopływ nawozów sztucz- 
nych, środków ochrony roślin, maszyn i urządzeń, 
węgla i materiałów budowlanych dla wsi. Priorytet 
rolnictwa powinien znaleźć również odzwierciedlenie 
w długofalowym programie rozwoju kraju i w planie 
na najbliższe pięciolecie z uwzglódnieniem opłacalno- 


ści produkcji rolnej. 

Ó Skoncentrować należy wysiłki załóg budowla- 
e nych oraz przemysłu materiałów budowlanych 

na odrabianiu oróżnień w realizacji planu budownie- 

twa miesztaniowego i infrastruktury socjalnej, 


zwłaszcza szpitali i przedszkoli. 

y/ Zgodnie z obowiszującym prawem NIK i or- 
o  gana finansowe sprawdzą z punktu widzenia 

źródeł pokrycia, wszystkie budzące watpliwości pry- 

watne inwestycje budowlane zrealizowane w ostat- 

nim dziesięcioleciu, w tvm również domy letniskowe 

oraz zbudowone poza gospodarstwami rolniczymi do- 


my jednorodzinne. | | 

8 Komitet Centralny zaleca rządowi przyspiesze- 
e nie prac nad ustaleniem minimum socjalnego, 

które stanowić powinno istotna rrzesłankę politvki 

społecznej. Pogłębiać należy analizę kosztów utrzy- 


mania. Niezbędne jest określenie i przestrzeganie 
w praktyce relacji między płacą minimalną, średnią 


i maksymalną tak, aby sprzyjało to realizacji zasad 


sprawiedliwości społecznej i jednocześnie tworzyło 
warunki do umocnienia motywacyjnej roli płac. Na- 
leży przyspieszyć pracę nad uporządkowaniem 


i uproszczeniem systemu plac. 
9 Niezbędne jest wprowadzenie kompleksowej 
e reformy gospodarczej, której zadaniem po- 
winną być stworzenie wszechstronnych warunków do 
umocnienia strategicznych funkcji planowania cen- 
tralnego oraz do dobrej pracy wszystkich ogniw go- 
spodarki, a zwłaszcza przedsiębiorstw. W poprawie 
działalności przedsiębiorstw powinny sprawdzić się 
założenia tej reformy. Ważnym celem reformy win- 
no być znaczne zwiększenie uczestnictwa samorządu 
robotniczego i rad narodowych w zarządzaniu gospo- 
darką. Założenia reformy powinny być skierowane 
do powszechnej dyskusji przed IX nadzwyczajnym 
'Zjazdem partii. Komitet Centralny zaleca włączenie 
do komisji ds. reformy gospodarczej przedstawicieli 
zakładów pracy, a zwłaszcza załóg robotniczych, dzia- 


łaczy gospodarczych z przedsiębiorstw i zjednoczeń 


oraz pracowników nauki. 

10 Zaleca się rządowi przedłożenie Komitetowi 
e Centralnemu wszechstronnej oceny stanu go- 

spodarki narodowej. 


V 


1 Komitet Centralny za jedno z głównych zadań 
e , partii uznaje doskonalenie wszystkich instytu- 
cji i form demokracji socjalistycznej w naszym pań- 
stwie. Odnosi się to zwłaszcza do konstytucyjnej roli 
Sejmu i działalności rad narodowych. Zaleca się Klu- 
bowi Poselskiemu PZPR i zespołom radnych partyj- 


nych działania w tym kierunku. 

2 W celu dalszego rozwoju demokracji socjali- 
e stycznej należy bezzwłocznie podjąć prace 

ustawodawcze, zmierzające do doskonalenia prawno- 

„instytucjonalnego modelu rad narodowych, samorzą- 

du robotniczego, samorządu mieszkańców miast 1 wsi 

oraz różnych form spółdzielczości i samorządu spół- 


dzielczego. 
3 Komitet Centralny opowiada się za odnową 

e ruchu związkowego i za rozwojem i umacnia- 
niem samorządności branżowych i nowo tworzonych 
związków zawodowych. Partia stoi na stanowisku 
dwustronnego konsekwentnego przestrzegania dekla- 
racji zawartych w porozumieniach, że nowe związki 
" będą tworzone w oparciu o Konstytucje, uznanie pod- 
staw socjalistycznego ustroju, naszych sojuszów i kie- 
rowniczej roli partii w państwie. 


Na nowych podstawach powinny być ukształtowa- 
ne stosunki między związkami zawodowymi a admi- 
nistracją. Związki zawodowe powinny mieć wpływ 
na decyzje dotyczące warunków pracy, kosztów 
utrzymania i polityki społecznej oraz aktywnie ucze- 
stniczyć.w realizacji zadań produkcyjnych. Ważnym 
elementem odnowy związków zawodowych powinien 
być rozwój demokracji wewnątrzzwiązkowej. 


Należy jednocześnie przyspieszyć prace nad projek- 
tem nowej ustawy o związkach zawodowych. 


PJ 


4 Komitet Centralny PZPR uważa za konieczne 
e rozszerzenie partnerskiego udziału młodzieży 
i socjalistycznego ruchu młodzieżowego w życiu Spo- 
łecznym kraju. Otaczać się będzie opieką młodą rodzi- 
nę oraz podnosić rolę młodych i ich odpowiedzialność 


za dalszy rozwój Polski. 

5 Partia z szacunkiem odnosi się do stanowiska 
e uczonych polskich, pragnie zapewnić nauce 

korzystne warunki rozwoju i zwiększyć jej wpływ 

na życie kraju. Polityka partii zmierzać będzie do 

podniesienia poziomu oświaty w oparciu o opinię spo- 


łeczeństwa i jego współudział. Partia otaczać będzie 
opieką rozwój kultury narodowej. 


VI 


1 Niezbędne jest pogłębienie demokracji życia 
© wewnątrzpartyjnego, zapewnienie rzeczywi- 
stego wpływu członków partii na decyzje podejmo- 
wane przez władze partyjne, a także umocnienie kon- 
trolnej funkcji partii na wszystkich szczeblach i we 


wszystkich ogniwach życia społecznego. 
2 Wszystkie instancje i organizacje partyjne po- 

e winny wzmóc pracę nad podnoszeniem ideowo- 
ści i ofensywności działania członków partii, odważ- 
nie przeciwstawiać się negatywnym zjawiskom życia 
społecznego. plotce i demagogii. Niezbywalnym zada- 
niem partii jest zwalczanie działalności sił antysocja- 
listycznych. Należy stanowczo bronić dobrego imie- 
nia zaangażowanych i uczciwych kadr przed nieuza- 
sadnionymi atakami i pomówieniami, a jednocześnie 
wyciągać surowe konsekwencje w stosunku do osób, 
które nadużyły zasad socjalistycznej etyki i zaufania 
partii. W polityce kadrowej przy doborze na kierow- 
nicze stanowiska należy bezwzględnie przestrzegać 
kryteriów wysokiej fachowości i poziomu ideowo-mo- 
ralnego kandydatów, szerzej sięgać do kadr bezpar- 
tyjnych oraz stanowczo przetiwdziałać przesuwaniu 


ludzi niesprawdzających się na inne równorzędne sta- 
nowiska. | 


VII 


Ważnym zadaniem Komitetu Centralnego jest stałe 
umacnianie naszych sojuszy. Doskonalić nasz udział 
i współdziałanie w ramach RWPG oraz w koalicyj- 
nym systemie obronnym — Układzie Warszawskim. 
Nieustannie troszczyć się 6 pokojowy rozwój kraju, 


stan jego obronności, ład i bezpieczeństwo wewnętrz- 
ne. 


VII 


Komitet Centralny wyraża podziękowanie R 
stkim organizacjom partyjnym i członkom partii, oi 
rzy kierując się troską o dobro i autorytet Ę są 
w ostatnim okresie oraz w czasie trwania VI P az 
KC nadesłali swoje wnioski i propozycje: Ken aj 
rozpatrzone w toku przygotowań do IX Zjazdu 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, październik 1980 r. - 


| 


Uchwała VI Plenum KC PZPR 
w sprawach personalnych 


I. W związku z podniesłaniem na plenum sprawy odpowie» 
dzialności byłego I sekretarza KC towarzysza Edwarda Gier- 
ka, Komitet Centralny uznaje, że rozpatrzenie tej sprawy bę» 
dzie właściwe wówczas, gdy stan zdrowia towarzysza Edwar- 
da Gierka pozwoli na jego obecność na posiedzeniu Kami- 
tetu Centralnego. 


II. Komitet Centralny PZPR kierując się powszechnie wy« 


rażaną opinią partyjną w sprawie ustalenia odpowiedział= 
ności personalnej za przyczyny, które doprowadziły do osła- 
bienia więzi partii z masami i do ostrego kryzysu społeczne” 
go i gospodarczego postanawia: 

Odwołać ze skladu Komitetu Centralnego towaczyszyt 


— Edwarda Babiucha | Zdzisława Zandarowskiege — za 
dopuszczenie de wypaczeń w życiu wewnątrzpartyjnym, za 
kształtowanie niewłaściwego stylu w pracy partyjnej i nie- 
dostateczną dbałość e jakość szeregów partyjnych. 


— Jerzego Łukaszewicza — za błędy w kierowaniu dzia- 
łalnością ideologiczną partii oraz instytucjami frontu kdecie- 
gicznego, za kształtowanie oderwanej od rzeczywistości linii 
propagandowej. 


— Jana A Z: =A= 
pieranie waluntaryzma: w tej dziedzinie. 


— Tadeusza Wrzaszezyką — za blędy w planowaniu | sa- 
rządzaniu gospodarką, 


— Tadeusza Pykę — za niewłaściwy sty! zarządzania i pra- 
ey z kadrą gospodarczą oraznieodpowiedzialną postawę 
w pierwszej fazie spozmów «e kusnitetami stajkowymi 
w Gdańsku. 


III. Komitet Centralny PZPR przyjmuje rezygnację ze 
względu na stan zdrowia towarzysza Zdzisława Grudaia 
s funkcji członka Biura Politycznego. 


IV. Komitet Centralny PZPR przyjmuje rezygnację z Namk- 
eji zastępców członka Komitetu Centralnego towarzyszy: 


— Stanisława Kuleszy — byłego I sekretarza KW PZPR 
W Lesznie, 


„ — Alfreda Kowalskiego — byłego | sekretarza KW PZPR 
w Piła 


Uchwała VI Plenum KC PZPR 


Komitet Centralny PZPR po zapoznaniu się z ustaleniami 
komisji pod przewodnictwem wiceprzewodniczącego CKKP 
Henryka Mariana, powołanej przez Biuro Polityczne dla zba- 
dania zasadności zarzutów wysuwanych wobec byłego kie- 
rownictwa Komitetu d/s Radia i Telewizji stwierdza, że tow. 
Maciej Szczepański, były przewodniczący komitetu i tow. Eu- 
geniusz Patyk były 1 zastępca przewodniczącego komitetu 
ponoszą odpowiedzialność: 


— za łamanie przepisów prawa w dysponowaniu środkami 
budżetowymi, niegospodarność i rozrzutność w wydatkach na 
cele reprezentacyjne, 


— za rażące naruszenie przepisów finansowych przy dyspo- 
nowaniu środkami dewizowymi, koprodukcji filmów i powo= 
ływaniu spółek z udziałowcami zagranicznymi, 


— za poważne nieprawidłowości w kierowaniu komitetem 
4 kształtowaniu stosunków międzyludzkich, tłumienie kryty- 
ki wyrażającej się w wyciąganiu konsekwencji służbowych, 
aż do zwolnienia z pracy włącznie oraz nieliczenie się z opie 
nią podstawowej organizacji partyjnej i rady zakładowej, 


— za utrudnianie kontroli działałności Komitetu djs Ra- 
dia i Telewizji i przęciwstawianie się w wypełnianiu usta- 
wowych funkcji NIK wobec komitetu. 


W oparciu 6 dotychczasowe ustalenia Komiteż Centralny 
postanawia: 


1. Odwolać ze składu ezłonków KC tow. Macieja Szczepań- 
skiego, 


2, Odwołać ze składu zastępców członków KC, tew. Euge- 
młusza Patyka, 

3. Zlecić Komitetowi Zakładowemu PZPR przy Komitecie 
djs RTV rozpatrzenie — w trybie pilnym — zarzutów i za- 
stosowanie zgodnie z zasadami Statutu sankcji partyjnych 
wobec M. Szczepańskiego i E. Patyka. 


* Prowadzona przez organa Najwyższej Izby Kontroli i Pro- 
kuratury PRL kontrola ma na celu — zgodnie z zasadami 
praworządności ustałenie osobistej i prawnej odpowiedzial- 
ności poszczególnych członków kierownictwa Komitetu djs 
Radia i Telewizji. 


Nowi członkowie 
KC PZPR 


Andrzej Bosowski — starszy mistrz 
w Raciborskiej Fabryce Kotłów „Rata- 
bo” w Raciborzu, woj. katowickie 


Stefan Fiuk — monter, brygudzista 
zaplecza ruchu i łączności PKP w 
Siedlcach 


Stanisław Gabrielski — przewodni- 
czący Zarządu Głównego Socjalistycz- 
nego Związku Studentów Polskich 


Janina Kostrzewska — monterka ma- 
szyn liczących — brygadzistka w Cen- 
wwum Komputerowych Systemów Apa- 

"ratury i Pomiarów „Mera-Elwro” we 
Wrocławiu 


Bolesław Kowalczyk — I rozlewacz w 
Hucie „Zawiercie” woj. katowickie 


Tadeusz Kościowski — rolnik z woj. 
bialskopodlaskiego z 


Józet Masny — I sekretarz KW PZPR 
w Opolu 


Stanisław Miśkiewicz — 1 sekretarz 
KZ PZPR w Stoczni Szczecińskiej im. 
A. Warskiezżo 

Roman Ney — rektor Akademii Gór- 
miczo-Hutniczej w Krakowie 


Jadwiga Nowakowska — mistrz 
szwalni w Zakładach Przemysłu Dzie- 
wiarskiego „Femina” w Łodzi 


Stanisław Opałko — zasłużony dzia- 
łacz społeczny (rencista), członek egze- 
kutywy KW w Tarnowie, przewodni- 
czący WK FJN 


" Mieczysław Róg-Świostek — redak- 
$or naczelny „Chłopskiej Drogi” 


Hentyk Szablak — eekrotaz KW 
PZPR we Włocławku 


Andrzej Wasilewski — dyreftior Pań- 
stwowego Instytutu Wydawniczego 
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Ydrstław Balicki — przewodniczący 
Komitetu do spraw Rada i Telewizji 


Wiesław Bek — aaczany sedakiar 
„Trybuny Ludu” 


Jan Burać — maszynista kolejowy 
węzia PKP w Kielcach 


Jerzy Kusiak — |] sekretarz KW 
PZPR w Poznaniu 


Henryk Lewandowski — nruracz okrę- 


towy w Stoczni in. Komuny Paryskiej 
w Gdyni 


Michał Niedźwiedź — I sekretarz KW 
PZPR w Pile 


Jerzy Romanik — górnik, brygadzista 
Kopalni Węgla Kamiennego „Siamiano- 


Albin Siwak — brygadzista budowla- 
ny Kombinatu Budownictwa Miejskie- 
go Waiszawa-Wschód. 


Nowi członkowie 
CKKP 


Z grona członków KC PZPR: 


Bolesław Dróżdż — ustawiacz. bry- 


gadzista w Hucie „Stalowa Wola”, woj. 
tarnobrzeskie 


Leonard Gó4dzinowski — dyrektor 
bartoszyckiego, kombinatu rolnego, woj. 
olsztyńskie 


Zofia Grzyb — brygadzistka w Ra- 
domskich Zakładach Przemysłu Skórza- 
nego „Radoskór” w Radomiu 


Zygmunt Stępień — członek KC, b. 
kierownik wydziału kadr KC 

Henryk Szafrański — członek Rady 
Państwa 


Zygmunt Wroński —  rdzeniarz w 
zakładach mechanicznych „Ursus” 


Antoni Wróbel — elektromonter w 


Mazowieckich Zakładach Rafineryjnych 


i Petrochemicznych w Płocku 

Stanisław Zieliński — nasiawiacz w 
fabryce lokamotyw i wagonów „H. Ce- 
gielski” w Poznaniu 


Z grona zastępców członków KC: 


Henryk Bieniaszewski — bryzadzista 
w „Chemitex-Elana” w Toruniu 


Spoza Komitetu Centralnego: 


Michał Atłas — kierownik Wwvdziału 
Administracyjnego KC 

Jan Bombaś — I sekretarz Komitetu 
Fabrycznego PZPR w Hucie im. Lenina 


Barbara  Krupa-Wojciecchowska — 
profesor Akademii Medycznej w Gdan- 
sku, członek KW PZPR w Gdańsku 

Tadeusz Madej — toxarz w zakładach 
„Dolmel” we Wrocławiu, członek eg.e- 
kutywy KZ PZPR 

Jan Małyszka — I wytapiacz siżlow- 
ni w Hucie im. Nowotki 
Św.. członek KZ PZPR 


Władysław Maczuga — mistrz w WSK 


w Ostrowcu 


* Mielec. przewodniczący Zakładowej Ko- 


misji Kontroli Partyjnej, członek KW 
PZPR 


Jerzy Urbański — I sekretarz KZ w 
Ministerstwie Handlu Zagranicznego 
i Gospodarki Morskiej. 


-byciorysy 


KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 
członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR 


Urodził się 22 marca 1927 r. w Zgle- 
chowie, koło Mińska Mazowieckiego w 
rodzinie chłopskiej. W 1946 r. ukończył 
szkołę średnią w Mińsku Mazowieckim, 
w tym samym roku wstąpił do Związku 
Młodzieży Wiejskiej „Wici”. W latach 
1946—1950 ukończył studia rolnicze, 
uzyskując dyplom inżyniera-agronoma. 
W 1956.r. został sekretarzem ZG ZMP. 


W latach 1954—1956 pracował na sta- 
mnowisku zasiępcy redaktora naczelnego 
Państwowego Wydawnictwa „Iskry”. 


W 1957 r. został wiceprzewodniczą- 
cym, a następnie przewodniczącym 2G 
Związku Młodzieży Wiejskiej. . 


Ukończył studia doktoranckie w Wyż- 
szej Szkole Nauk Społecznych przy KC 
PZPR. Jest doktorem ekonomii. W.1965 r. 
został zastępcą Kierownika Wydziału 
Organizacyjnego KC PZPR i naczelnym 
redaktorem „Życia Partii”. . 


W 1964 r. na IV Zjeździe parti 20” 
stał wybrany zastępcą członka KC 
PZPR, a na V Zjeździe w 1968 r. został 
członkiem KC PZPR. Od listopada 
1968 r. do stycznia 1971 r. był I sex- 
retarzen KW PZPR. w Poznaniu. Na VII 
Pia.um KC w grudniu 1870 r. został 
wybrany sekretarzem KC PZPR i ej 
cję tę pełnił do lutego 1974 r. W STU ę 
niu 1971 r. został wybrany zastępcą 
członka Biura Politycznego. sekretarzem 
KC PZPR przez aż ARIA 

ony na Vi Zjeździe PANU. | 
VM Zjeździe PZPR Komitet SiE RA 
wybrał go zasięĘDCĄ członka DE a 
tycznejo KC PZPR, a Komitt SSA 
wybrany na VIII zjeżdzie PZP = 
łał go ponownie na zastępc€ 
Biura Politycznego KC PZPR. 


| | Ę  maą gm  P<4H 


nowych czło: 


w latach 1974—1977 był ministrem 
- Roinictwa i wchodził w skład .Prezy- 
dium Rządu. Od 1977 r. — 1 sekretarz 
Komitetu Krakowskiego PZPR; prze- 
wodniczący Rady Narodowej m. Kra- 
kowa. 18.2.1980 na posiedzeniu Sejmu 
powołany został na wiceprezesa Rady 
Ministrów. 


Od 1965 r. jest posłom na Sejm. 
Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 


Pracy I i Il klasy oraz innymi odzna- 
czenia:ni. 


WŁADYSŁAW KRUK 
zastępca cztonka 
Biura Politycznego KC PZPR 


Urodził się 24 listopada 1931 roku we 
wsi Łaziska, woj. lubelskie, w rodzinie 
robotnika folwarcznego. Po ukończeniu 
szkoły średniej w 1951 roku rozpoczął 
pracę zawodową jako agronom w POM 
w woj. szczecińskim. Tam też w r. 1901 
wstąpił do PZPR. 


w latach 1953—59 siudiował na wy- 
dziale rolnym UMCS oraz WSR w Lub- 
linie. Podczas studiów rozwija aktywną 
działalność w ZMP i ZSP pełniąc m.in. 
funkcję ' przewodniczącego zarządu 
uczelnianego ZMP w UMCS. W lafach 
1957—1959 był jednocześnie nauczycie- 


lem w Szkole Przysposobienia Rolnicze- 
go. | 


W 1959 roku rozpoczął pracę w apa-- 


racie partyjnym, będąc m. in. instruk- 
torem, zastępcą kierownika wydziału, I 
sekretarzem KP we Włodawie, a następ- 
nie sekretarzem KW PZPR w Lublinie. 
W latach 1975—77 był dyrektorem Zjed- 
noczenia Państwowych Przedsiębiorstw 
Gospodarki Rolnej w Lublinie, W lipcu 


kóW kierow 


1977 roku wybrany został na stanowi- 


eko I sekretaiza KW PZPR w Lublinic. 


Na VIII Zjeździe partii wybrany został 


członkiem Komitetu Centralnego partii. 
| Jest posłem na Sejm. . 


Posiada odznaczenia państwowe. 
m. in. Krzyże Komandcrski i Kawaler- 
ski. 


ROMAN NEY 
zastępca członka 
Biura Politycznego KC PZPR 


Urodził się 18 lutego 1931 roku w Piń- | 
sku w rodzinie nauczycielskiej. Szkołę 


średnią ukończył w 1950 roku w Tarno= 
wie. W 1955 roku ukończył studia w 
Akademii Górniczo-Hutniczej. W szkole 
średniej i na uczelni działał w ZHP 
i ZMP. W 1962 roku uzyskał doktorat 
w AGH. gdzie pracował od czasu ukoń- 
czenia studiów. W 1968 roku uzyskał 
stopień doktora habilitowanepo. od 1972 
roku jest profesorem. Od 1961 roku jest 
członkiem PZPR, był sekretarzem KU 
partii w AGH, członkiem egzekutywy 
KW PZPR w Krakowie. Na VIII Zjeź- 
dzie partii wybrany został zastępcą 
członka KC PZPR. 

W latach 1969—1972 bvl prorektorem. 
a w latach 1972—74 rektorem AGH. W 
latach 1974—77 podsekretarzem stanu 
w  Minsterstwie Nauki. Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki. Od 1976 r. członek 
— korespondent PAN. 


Od 1978 jest sekrelurzem naukowym 
oddziału PAN w Krakowie. Od ł949 r. 
jest ponownie rektorem AGH. 

Jest autorem kilkudziesięciu prac na- 
ukowych z zakresu geologii surowcowej 
i geolozii regionalnej Polski. Odznaaczo- 
ny m. in. Krzyżem Kawalerskim 1 Ofi- 
cerskich Orderu Odrodzenia Pólski. po- 
siada tytuł „Zasłużonego Nauczyciela 
PRL". 


nictwa partii 


STANISŁAW GABRIELSKI 
członek Sekretariatu KC PZPR 


Urodził się 27 marca 1944 r. w Wil- 
czewie woj. bydgoskie w rodzinie chłop- 
skiej. Po ukończeniu szkoły podstawo- 
wej przez okres dwóch lat pracował 
w gospodarstwie rodziców. Jest absol- 
wentem WSR w Olsztynie, którą ukoń- 
czył w 1970 roku. W latach 1970—971 
pracował jako starszy asystent w in- 
stytucie ekonomii i organizacji rolnic- 
twa — WSR Kortowo. M 


Działał w organizacjach młodzieżo- 
wych; pełnił m. in. funkcję przewodni- 
czącego ZU ZMW i RU ZSP WSR w 
Olsztynie W 1971 roku został wybrany 
przewodniczącym Krajowej Rady Stu- 
denckiej ZMW, a następnie sekretarzem 
ZG ZMW. Od 1973—75 pełni funkcje 
wiceprzewodniczącez9 ZG SZSP. Od 
maja 1975 roku przewodniczący ZG 
ZSMW. Po integracji ruchu młodzieżo- 
wego zosiaje wybrany wiceprzewodn:.- 
czącym ZG ZSMP. Jesienią 1976 roku 
wybrany zostaje przewodniczącym ZG 
SZSP: od 1975 r. pełni funkcję wice- 
przewodniczącego RG FSZMP. 


Jest członkiem partii cd 1968 roku. 
VII Zjazd PZPR powierza mu funkcję 
zastepcy członka KC PZPR; również na 
VIII Zjeździe partii zostaje wybrany za- 
stępcą członka KC PZPR. Poseł na Sejm 
VIH i VIII kadencji. Jest wiceprzewod- 
niczącym Komisji Sejmowej Nauki 
i Postępu Technicznego. Odznaczony 
Złotym Krzyśgm Zasługi i Złótą Odzna- 
ką im. Janka Krasickiego, 


(PAP) 
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| DYSKUSJA PRZY REDAKCYJNYM STOLE 


Istota i mechanizmy 
pracy partyjnej 


ryzys polityczny, jaki z gwałtowną siłą wybuchł tegorocznego lata 

obnażył z całą ostrością deformacje 1 wypaczenia w wewnętrznym 

zyciu partii. Dyskusja nad przyczynami tych deformacji i środkami 
zapobiegającymi im na przyszłość objęła całą partię. 

Włączając się w nurt wewnątrzpartyjnej dyskusji redakcja „Życia Par- 
tii”. wspólnie z Wydziałem Organizacyjnym KC PZPR, zorganizowała spot- 
kanie działaczy i pracowników partii dla przedysznutowania, w świetle os- 
tatnich wydarzeń, podstawowych problemów składających się na istotę 
i mechanizmy pracy partyjnej. Prosiliśmy towarzyszy. aby ustosunkowali 
się do tak zasadniczych zagadnień jak demokracja i centralizm w partii, 
kolegialność i odpowiedzialność, dyskusja i dyscyplina, jawność życia 
wewnątrzpartyjnego, metody i styl pracy-partyjnej, osobowość komunisty. 
_ W spotkaniu, które odbyło się 18 września br. wzięli udział towarzysze: 
Andrzej Barzyk — zastępca członka KC, zastępca kierownika Wydziału Or- 
ganizacyjnego KC, Edward Brzeziński — sekretarz KD Wrocław Śród- 
mieście, Adolf Dobieszewski — prof. dr hab., dyrektor Instytutu Nauki 
o Partii WSNS, Mieczysław Grabowski — członek KW w Wałbrzychu, I : 
sekretarz OOP w kopalni „Nowa Ruda”, Jerzy Nowak — mistrz w Zakła- 
dach Przemysłu Lniarskiego w Częstochowie, Mieczysław Olbrych — se- 
kretarz KW w Zamościu, Bronisław Ratuś — docent w Instytucie Podsta- 
wowych Problemów Marksizmu-Leninizmu, Roman Różycki — sekretarz 
KW we Włocławku, Jerzy Więcek — zastępca kierownika Wydziału Orga- 
nizacyjnego KW w Bielsku-Białej, Aleksander Żmuda — I sekretarz KM 
w Sanoku. 

Z ramienia redakcji w spotkaniu wzięli udział: Igor Łopatyński — za- 
stępca członka KC, redaktor naczelny, Tadeusz Kołodziejczyk — kierownik 
działu partyjnego i Lech Winiarski — kierownik działu społecznego. 

Publikujemy obszeme fragmenty dyskusji, oczekując ustosunkowania się 
naszych Czytelników do prezentowanych w niej pogladów i opinii. W ogól- 
nopartyjnej dyskusji przed IX nadzwyczajnym Zjazdem łamy „Życia Par- 
tii1” stoją otworem dla aktywu partyjnego. 


darcze, jak również kadrowe, które go działania, wskazując na potrzebę 


I. Łopatyński: 


— Chcielibyśmy naszą dyskusję po- 
święcić problemom pracy partyjnej w 
świetle przeżywanego przez nas i przez 
_naszą partię kryzysu, spowodowanego 
deformacjami i słabościami, którę wy- 
stiąpiły w życiu wewnątrzpartyjnym I w 
działalności partii. Błędy w polityce 
gospodarczej i deformacje w życiu spo- 
łecznym doprowadziły do kryzysu, któ- 
ry znalazł swój wyraz w masowych 
swwajsach, jakie przeszły przez nasz kraj 
w lipcu i sierpniu br. 

Znane są nam podjęte i zapowiedzia- 
ne ważsie decyzje polityczne i gospo- 
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przyczynią się do usunięcia najistotniej- 
szych żródeł społecznego niezadowole- 


"nia i społecznych napięć. Ocenę przy- 


czyn detormacji wypracuje Komitet 
Centralny PZPR na swoim najbliższym 
posiedzeniu i — co jest chyba najważ- 
niejsze — przedstawi program party|- 
nego działania we wszystkich sterach 
Życia kraju. Da temu także wyraz IX 
Zjazd partii, za którego zwołaniem w 
trybie nadzwyczajnym. aczkolwiek nie 
natychmiestowym, wypowiada się ak- 
tyw partyjny 

Sądzę, że w dyskusji naszej zasadne 
byłoby, nie czekając na Pienum Komi- 
tetu Centralnego i Zjazd partii, skon- 
centiować uwagę na kieruakach nasze- 


wypracowania takiego programu w no- 
wej sytuacji, w jakiej zmalazła się 
obecnie partia. 

Fundamentalną i zasadniczą sp.awą 
jest ukształtowana historycznie prze- 
wodnia rola partii w życiu naszego kra- 
ju. Spręwowanie przewodniej roli przez 
partię oznacza branie na siebie również 
odpowiedziałności za istotną część żró- 
deł i przyczyn przeżywanego kryzysu, 
wypaczeń i błędów. które miały miej-, 
sce w naszej polityce. 

Są to problemy niełatwe, są to spra- 
wy bardzo bolesne. Dyskutuje o nich 
dzisiaj cała partia, mówi o nich spolłe- 
czeństwo Aktyw, członkowie partii nie 
mówią jedaak dzsiaj, że to wszystko, co 


należy do minionych lat. było wyłącz- 
mie niedobre w funkcjonowaniu partii, 
jej instancji i organizacji, lecz jedno- 
cześnie nie można powiedzieć, że wszy- 
stko to, co działo się w partii na „nie, 
było zupełnie od nas niezależne, od- 
bywało się bez naszego udziału, cho- 
ciażby na skalę zadań i obowiązków, 
jakie były nam przypisane. Uczestniczy - 
liśmy, jako działacze i członkowie partii 
we wszystkim, co było dobre i złe, co 
stanowiło autentyczną wartość i co było 
zewnętrznymi przejawami życia partyj- 
nego, aczkolwiek nie możemy się utoż- 
samiać z blichtrem i ceremoniałem. 
Aby pokonać kryzys, jaki spowodo- 
wały zachodzące procesy, na pewno po- 
winniśmy podjąć rzeczywistą odnowę 
Życia partyjnego, aby przywrócić rangę 


zasadom i Statutowi PZPR. Odnosi się 


to w gruncie rzecz”? do wszystkich ele- 
degrees które składają się na słabości 
7 praktyce życia partyjnego, szczegól- 
nia do demokracji wewnątrzparty jnej. 
Jest pewnikiem7że jeśli w pavtii system 
demokracji będzie prawidłowo stosowa- 
ny. to będzie ona rzeczywiście pełniła 
przewodnią rolę, wpływając na demo- 
kratyzm całego systemu społecznego i 
politycznego. Jeśli zasady demokracji 
wewnątrzpartvjnej będą zakłócone, to 
znajdą się w społeczeństwie siły nam 
wrogie, które będą usiłowały opanować 
ogniwa naszego systemu politycznego. 
Żródła ostatniego kryzysu w partii 
upatruję w niestosowaniu obowiązują- 
cych zasad partyjnych, jak też w nie- 
pelnym stosowaniu tatutu przez in- 
stancje partyjne, przez aktyw i aparat 
partyjny. Niewątpliwie każdy czlonek 
partii akceptował swe prawa wynika- 
jące ze Statutu, jak też i obowiązki. 
Wśród tvch obowiązków chciałbym 
zwrócić uwagę na kontrolę działalności 
wysieralnych władz partyjnych. 


Nasz Statut oparty: jest na zasadach 
centralizmu demokratycznego, określa 
warunki zwartości i jedności partii, 
nadaje wyższą range krytyce i samokry- 
tvce oraz (lemokratycznym wyborom w 
partii. 


Ważną grupę stanowią zasady moral- 
ne, a wsrod nich zasada szeroko rozu- 
mianej służebności partii wobec klasv 
robotniczej, stanowiącej jej bazę spo- 
łeczną wobec narodu. Wiemy. że. w tej 


dziedzinie nie wszystko funkcjonowało 


należycie. 


Wszystkie te problemy, które próbo- 
wałem nazwać tvlko z imienia, zostały 
podniesione podczus pierwszej części VI 
pienarnego posiedzenia Komitetu Cen- 
tralnego i będą też zapewne omawiane 
na kolejnym, najbliższym posiedzeniu 
Komitetu Centralnego partii. Do prze- 
dyskutowania jest także cały kompleks 
problemów odnoszących się do metod i 
stylu działania partyjnego. Wiąże się to 
z porządkowaniem spraw partyjnych, z 
ustabilizowaniem partyjnego działania, 
z wyjściem ze słabości i z podjęciem 
wszechstronnie rozumianej działalności 
organizacyjnej. 


Na porządku dunia stoi przywrócenie 
naderwanej więzi partii ze społeczeń- 
stwem. przywrócenie zaufania i wiary w 
słuszność partyjnego programu. Wyma- 
ga to dość istotnych zmian, wzmocnie- 
nia sprawności działania partyjnego, 
rozwimięcia pracy ideologicznej w par- 
tii i politycznego oddziaływania na spo- 
łeczeństwo. Warunkiem teżo jest odno- 
wa życia partyjnego, są zmiany w SD0- 


sobach partyjnego działania, dostosowa- 
nie form do sytuacji, w jakiej się znaj- 
dujemy. Warto zwrócić uwagę na ko- 
nieczność odekonomizowania działalnoś- 
ci partyjnej, na wprowadzenie zasady 
wysokiego morale w postępowaniu 
członków partii, a zwłaszcza jej dzia+ 
łaczy. Trzeba również stworzyć warun- 
ki do swobodnej dyskusji. do krytyki, 
do jawności. 


W ten spo:ób chciałem zasygnalizo- 
wać kręgi tematyczne. któ.e są chyba 
najważniejsze, a teraz głos należy do 
Towarzyszy. 


M. Olbrych: 


— Stoimv wobec absolutnej koniecz- 
ności pogłębiania życia ideologicznego 
w całej partii, a zatem w gruncie rze- 
czy powinniśmy przejść do ofensywy 
ideologicznej. W cestatnich latach zapa- 
nowała w nauszvm kraju tolerancja ideo= 
logiczna i polityczna. Uważano, iż na- 


sze społeczeństwo ze względu na jego 


poziom kultury politycznej, powinno 
być tolerancyjne. O tolerazcji można 
mowić pcd jednym warunkiem, a mia- 
nowicie można na nią liczyć intensyfi= 
kując swoją pracę ideologiczną, a zasa- 
zem działając w taki sposób, aby pro- 
gram w sposób naturalny odpowiadał 
ideologii.Tymczasem doszło do sYtua- 
cji, kiedy nastąpiły deformacje i one 
przyniosły niesłychane wręcz straty na- 


tury ideowej i politycznej, wpłynęły na 


atmosferę społeczną. Dlateżo wiele nie- 
dostatików odnoszę do niedostatecznej 
ofensywności ideologicznej partii w wa- 
runkach tolerancji. jaka zapanowała w 
kraju. 


Potrzebna jest ofensywność życia 
ideo ożiczneęo całej partii i jej człon- 


ków. W rozmowach z komitetami straj- 
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kowymi stwierdzono, iż są w nich lu-. 
dzie, którzy potrafią znakomicie opero- 
wać pojęciami natury ideologicznej i 
politycznej, zdarza się zaś, że nie zaw- 
sze członkowie naszej partii stoją na 
wysokości zadania. To, co się stało os- 
tatnio, jest dla nas ważną lekcją, z któ- 
rej trzeba wyciągnąć wnioski. Potrze»- 
ny jest mechanizm, ożywiający życie 
polityczne. W życiu partyjnym nie może 
mieć miejsca uspokojenie, nie wystar- 
czy koncentrować propagandy na doko- 
naniach i sukcesach i dlatego naszym 
zadaniem powinno być opieranie się na 
programie partii, ale partii walczącej i 
ofensywnej. 


Stoimy dzisiaj przed wielką pr acą, ja- 
ką jest przygotowanie nowego progra- 
mu partii w związku z zapowiedzianym 
nadzwyczajnym Zjazdem. Ten program 
może powstać jako wypadkowa poglą- 
dów i dążeń instancji terenowych: a 
przede wszystkim jako dowód właści- 
wej strategii prowadzonej przez partię. 

Czy członkowie partii na co dzień 
czuli się odpowiedzialni za oryanizację 
partyjną i czy starali się działać w spo- 
sób mądry i odpowiedzialny? Mogę od- 
powiedzieć z pełnym przesonaniem. że 
1a działalność była niedostateczna i dla- 
tego trzeba w naszej partii pogłębić spo- 
łeczny cha.akter działania. To jest te- 
mat na kilxa konferencji ideologicznych 
ina pewno dzisiaj go nie rozstrzygnie- 
my. Pogłębiąnie społecznego charakte- 
ru działania odbywa się przez działal- 
ność społeczną. przez pryzmat interesów 
podstawowych organisacji partyjnych, 
przez organizowanie aktywu, a nie przez 
zasteępowanie aktywu abańatem. 

W tej dziedzinie popeblnialiśmy błędy. 
bo bazowaliśmy na przekonaniu o 
sprawności działania aparatu 4 słusz- 
ności załatwiania spraw przez ten apa- 
rat. Wiedzieliś my, że jeżeli będziemy 
powoływać jakieś zespoły, czy komisje, 
to sprawa powa przynajmniej parę 
dni. natomiast aparat może. taką sprawę 
załatwić szybciej. Oczywiście działaliś- 
my tak pod kątem widzenia szybkości 
i sprawności załatwiania  poszczeg)|- 
nych spraw, a tymczasem były to 'dzia- 
łania wątpliwe. Na pewno lepiej było 
załatwiać takie Sprawy nie przez aparat, 
ale prze” wlączonie maksymalnie dużej 
grupy ludzi. 

Mówiąc o społecznym _ charaktefze 
działania partii warto rozważyć sprawę 
kształtowania w życiu partii więzi nie- 
formalnych: szczególnie ze Śśrodowiska- 
mi. Nie chodzi o to. aby żyć od zebra- 
nia do zebrania. Zebrania partyjne ro- 
bimy co micsiąc, czy raz na dwa mie- 
siące, ale co się dzieje pomiędzy nimi? 
Mając na myśli działania partii w śro- 
dowisku uważam, że nie ma koniecz- 
ności dzielenia aktywu na grupy i usta- 
lania, że dani aktywiści są od tych 
spraw, a inni mają do załatwiania inne 
sprawy w środowisku. Zjawiska niedo- 
statecznego przystosowania poszczegól- 
nych organizacji partyjnych do Życia 
partyjnego i gospodarczego były zjawis- 
kami częstymi. 

Gdzie te .zjawiska występowały i w 
jakiej formie? Otóż w ostatnich szcze- 
gólnie lctach z pozycji Komitetu Cen- 
tralneśo przygotowywane było każde 
zetwanie partyjne. odbywało się ono 
niejako na zadany temat, były przysy- 
łane materiały, a 'więc często zebrania 
partyjne sprowadzały się do odczytyv- 
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wania gotowego materiału, do posada- 
nek. Jakie były tego efekty? Nie było 
tutaj miejsca na nasze koncemrje, na 
naszą samodzielność; według mnia od- 
czytywanie pogadanek jest czymś nie 
do pomyślenia i nie można liczyć na 
eiesiy. Na pewno potrzebna jest cen- 
tama pomoc, aie nie w formie goto- 
wych. opracowanych materiałów, bo z 
naiury rzeczy takie materiały są bardzo 
owolne 1 tylko w niewielkim stopniu ko- 
respondują z rzeczywistością lokalną. 
Joprowadzało to do ubezwłasnowolnie- 
nia aktywu terenowego i to trochę nie 
ż jego winy, bo taka jest ludzka natura, 
żę kiedy otrzymuje się gotowy materiał. 
to każdy chętnie na nim bazuje, nie- 
chętnie natomiast taki materiał popra- 
wia, czy też przygotowuje własre prze- 
mówienie na dany temat. Było to rów- 
nież powodem występowania pewnego 
biurokratyzmu, umniejszania samo- 
dzielności ogniw partyjnych, znakomita 
bowiem część aktywu partyjnego czula 
się zwolniona z potrzeby myślenia, od 
własnych ocen sytuacji, jakie zaistniały 
w środowisku, na wsi, czy w zakładzie 
pracy. 

Na niedostatek samodzielności wpływ 
miała jeszcze jedna sprawa: system za- 
rządzania i zasięg kompetencji instan- 
cji 'erenowych, władz państwowych i 
pa:* yinych. W ostatnich latach obser- 
wowaliśmy takie zjawiska, że coraz 
więcej wniosków i postulatów w grun- 
sie rzeczy nie znajdowało możliwości 
rozwiązania na szczeblu zakładu, wsi, 
miasta, czy województwa. Ten wąski za- 
kres kompetencji powodował takie zja- 
wiska, że postulaty zdecydowanie za- 
częły przeważać nad wnioskami. 

Społeczny charakter działania partii 
powinien występować bardzo wyraźnie 
w tym, ażeby partia organizowała 
wszystkie swe działania w czasie wol- 
nym od pracy zawodowej. Wchodzimy 
w Ook.es wolnych sobót i niedziel, ale 
mamy ogromne straty spowodowane 
przez przestoje. Jeżeli chcielibyśmy 
działalność partyjną organizować w 40- 
dzinzch pracy, to takie działania w o0- 
becnej sytuacji byłyby nie tylko niełat- 
we, ale wręcz niemoralne. Dotychczas 
organizując zebrania partyjne w godzi- 
nach pracy, robotnicy w nich uczestni- 
czący, kiedy wiacali do swego kolek- 
tywu, po prostu czuli się niewyraźnie 
dlatego, że inni za nich w tym czasie 
pracowali. To była jakaś nieprawidło- 
wość, wyrażająca się w formie pewnych 
przywilejów dla członków partii i nie 
wiem, czy to jest słuszne, że pozwalaliś- 
my na przerwy w pracy wynoszące 
2—3 godziny. ! ! | 

Chciałbym jeszcze o jednej sprawie 
powiedzieć. Partia, która jest prizewod- 
nią siłą narodu, która spełnia kierow- 
niczą rolę, musi dobrze znać swój na- 
ród, jego historię, jego ukształtowania 
historyczae, jego cechy, talenty, możli- 
wości, jax też jego przywary i niedcs- 
tatki. Nasza historia ma swoją specy- 
likę, jest to historia szczególna. a na- 
sze Niedostatki wynikają często z b:aku 
wyciągania odpowiednich wniosków z 
histo:il. 
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A. Dobieszewski: 


-—— Na początek kilka uwag  wstęp- 
nych. Będę mówić w sposób nieupo- 
rządkowany, bo to nie jest wykład aka- 
demicki. Teraz, kiedy jesteśmy w fazie 
kotłcwaniny politycznej i ideo!ogicznej 
— jakiesolwiek uporządkowa':ie dysku- 
sji byłoby niepożądane. | 


15 lat swego życia przepracowałem w 
aparacie młodzieżowym i partyjnym, 17. 
lat swego życia przepracowałem w nau- 
ce, byłem i jestem bardzo ściśle zwią- 
zany z teorią i praktyką funkcjonowa- 
nia partii i nie potrafię oddzielić w 
swym rozumowaniu zagadnień nauko- 
wych od zagadnień praktycznych i od- 
wrotnie. Mimo że pracuję naukowo, to 
zawsze są mi bliskie sprawy aktywu 
partyjnego, aparatu partyjnc/o, jestem 
z nimi związany myślami. 


Mówiąc o naszych zadaniach, trudno 
nie wracać do przeszłości, nie myśleć 
0, metodach i strategii działania. Mamy 
za sobą duże doświadczenia i przeżyc.a 
związane z.ioxiem 1956, jak, też z ro- 
kiem 1970; przechodziłem to wszystko 
na własnej skórze. Nie chciałbym wy- 
stąpić tutaj, jako ten, kt>ry tylko prze- 
strzega, bo takich teraz jest wielu i na 
pewno nie chciałbym rzucać kamienia- 
mi we własną partię z którą jestem 
związany na dobre i na złe. 


(Głos z sali: — Mimo to w Waszej publika- 
cji w dzisiejszej „Trybunie Ludu” przes- 
trzegacie.) 


Bo sytuacja polityczna i ideologiczna 
jest dość ostra. Mówiąc o naszym dra- 
macie, który jest dramatem całego ak- 
tywu partyjnego i całej partii, trzeba 
powiedzieć sobie wyraźnie i to, że nie 
potrafiliśmy, bo zabrakło nam siły wo- 
li, narastającym wypaczeniom i brutal- 
nym łamaniom leninowskich norm w 
partii — w porę zapobiec. Chociaż mógsł- 
bym tutaj przytoczyć cały szereg 10z- 
maiiych dokumentów i uchwał z ostat- 


"nich lat, które były jakimś  ostrzeże- 


niem. Cały dramat polegał na tym, że 
m:eliśmy słuszny program ideologiczny, 
oraz daleko idącą rozbieżność miedzy 
realizacją tego programu a życiem. 


J. Więcek: 


— Patrząc na to, co się działo w nie- 
daekiej p.zeszłości, trud.io jest po pro- 
stu stwierdzić jak dalece posziy te od- 
Stępstwa od leninowskiej linii partii, aie 
jest faktem, że doszliśmy do momentu 
kryzysowego. Pamiętajmy o tym, ze w 
naszej ostatniej historii ten kryzys pow- 
tarzał się kilkakrotnie. Trudno też się 
zgodzić z tym, że wszyscy, którzy napra- 
wiają Rzeczpespol:tą i partię. są nam 
życzliwi Trudno jest wyciągać wnios- 
ków z historii. którą wszyscy p.zeżyliś- 
my, którą tym bardziej odczuwamy i to 
jest powodem tym silniejszych ataków. 


E. Brzeziński: 


— Tow. Dobitcszewski rozpoczął swo- 
je wystąpienie tak. jak to robi większość 
starych działaczy na zebraniach partyj- 
nych. Jest sprawą niewątpliwą, że 


wszyscy chcemy naprawić istniejącą sy- 
tuację, że orientujemy się, jak dalece 


praktyka odeszła cd teorii 1 na pewno 
chcemy jak najba.dziej poważnie trak- 
tować właszą partię. Głosy na temat 
różnych niekorzystnych zjawisk nasila- 
ły się i natężały po VIII Zjeżdzie partii, 
jak też w roku 1979. Wiele głosów 0.€* 
pozojących padało na zebraniach 1 w 
trakcie dyskusji przedzjazdowyc. a 
więc było to wszystko jeszcze na parę 
miesięcy przed wypadkami-w Gdańsku 
i w Szczecinie i może niedostatecznie 
wsłuchiwaliśmy się w te głosy I zdawa- 
li sobie sprawę z tak bardzo skompli* 
kowanej sytuacji. Jeżeli dzisiaj mów .my 
o tym, że partia popełniła błędy, to mu” 
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simy sobie powiedzieć, że te błędy po- 
pełniliśmy my, jako działacze partyjni 
i kiedy nam sygnalizowano wiele nie- 
prawidłowości, to myśmy nie umieli z 
nich wyciąsać wniosków. albo wręcz 
nie chcieliśmy o nich słyszeć. 


Jeżeli w przyszłości chcemy unikać 
tego do czego doszliśmy, to jako aparat 
partyjny musimy słuchać głosów ludzi 
pracy, aktywu - partyjnego, musimy te 
głosy przetwarzać na praktyczne dzia- 
łania, musimy w naszej ptacy partyjnej 
z tych głosów wyciągnąć wnioski, 


A. Dobieszewski: 


— Całkowicie się z Wami zgadzam. 
Dokonuję sam podobnych zabiegów, bo 
uczestniczyłem w wielu zebraniach i 
konferencjach partyjnych i jestem 
przekonany, że wielu z nas dokonuje 
teraz takich obrachunków i porównuje 
postulaty, jakie padały w partyjnej dy- 
skusji z tym, co się dzieje obecnie. Na 
czym cała rzecz polega? Rzecz polega na 
tym, że wszyscy działacze partyjni i 
partia, jako taka, zostaliśmy zapędzeni 
w kozi róg, można mówić tutaj o braku 
wyobraźni, o braku odpowiedzialności 
dużej części kierownictwa partyjnego za 
działania. jaxie miały odbicie w życiu 
społecznym, bo często nie zwracano u- 
wagi na to, o czym mówkli członkowie 
partii. | 

Przecież o wielu sprawach informo- 
waliśmy, ale było to traktowane tylko 
jako informacja. jaka płynie z dołu do 
góry. Mieliśmy do czynienia i z takimi 
przypadkami, że wszelkie słowa krytyki 
w odniesieniu do kierownictwa czy 
koncepcje rozwiązań, były źle przyjmo- 
wane. Przecież taki stosunek do infor- 
macji doprowadzał w konsekwencji do 
zniechecenia i w rezultacie niewielka 
ilość tych informacji docierała do góry. 
Niejednokrotnie. w terenie udzielano 
infarmacji niekompetentnych, a wręcz 
fałszywych. bo takie informacje były 
premiowane. bo one umacniały czyjąś 
pozycję w terenie i to człowieka, który 
za te sprawy odpowiadał. Miało to miej- 
sce wtedy, kiedy faktyczny stan rzeczy 
był karygodny. Trzeba też powiedzieć. 
że za niedobre wiadomości wręcz ka- 
rano i na tym też polegał dramat apa- 
ratu. Znamy przypadki, kiedy ludzie 
byli wyrzucani z pracy za prawdziwe 
informacje, jakie odzwierciedlały fak- 
tyczny stan rzeczy. A więc jest to kwe- 
stia demokracji wewnątrzpartyjnej, ale 
i jedności partii. 

W tej chwili jest nam potrzebna ini- 
cjatywa polityczna. Co mam na myśli? 
PZPR jest partią polityczną, partią 
marksistowską. leninowską, w której 
obowiązuje jedność, ale z kim tę jed- 
ność robimy? Nie udało nam się dopro- 
wadzić do jedności w partii, a w dodat- 
ku mieliśmy do czynienia z częścią 
aparatu władzy, aparatu partyjnego po- 
ważnie skorumpowanego, a więc dzia- 
łającego sprzecznie z zasadami leninow- 
"skimi. To są, niestety, udowodnione fak- 
ty. Jestem daleki od nawoływania do 
świętej wojny w partii, bo na to nie 
możemy sobie pozwolić, ale nie widzę 
możliwości doprowadzenia do jedności 
w partii przy takim rozziewie, jaki miał 
miejsce w dziedzinie poziomu moralne- 
go i politycznego, kt>ry w gruncie rze- 
czy dyskwalifikuje mórale dużej części 
aparatu i aktywu paityjnego. 
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J. Więcek: 


— Byłem świadkiem rozmów, jakie 
były prowadzone w roku 1970, kiedy 
mówiło się o niebezpiecznych niepra- 
widłowościach i z nich należało wyciąg- 
nąć wnioski, bo okazało się, że perio- 
dyczrie nawracamy do pewnych stereo- 
typów, które nas rozkładają. Jeżeli 
takie niedorre sytuacje u nas po- 
wracają, to należałoby się  zasta- 
nowić, czy nie jest to jakaś prawi- 
dłowość uwarunkowana subiektywnymi 
czynnikami? Czy nie należałoby stwo- 
rzyć ba.ier, ażeby takie sytuacje nie 


"powtarzały się co 10 lat? Niewątpliwie 


za czasów tow. Gierka miały miejsce 
wielkie dokonania, ale ostatnie lata te- 


go dziesięciolecia nasuwały różne wąt- 
pliwości i one to w konsexwencji do- 
prowadziły do znanego nam kryzysu. 
Czy nie stać nas na to, ażeby sekretarze 
partii odchodzili ze swych stanowisk w 
pełni splendoru ? Tymczasem tak się 
stało, że nie można mówić o tym splen- 
dorze ani w przypadku tow. Gomułki, 
czy nawet tow. Bieruta, chociaż to by- 
ła zupełnie inna sprawa. 

Jeżeli mówimy o wyciąganiu wnios- 
ków, o uczeniu się, to czazem warto 
uczyć się nawet od diabła. Dlatego za- 
stanawiam się nad tym. czy nie warto 
stworzyć barier niezależnych od ludzi, 
doprowadzić do rotacji kadrowej, cho- 
ciaż zdaję sobie sprawę z tego. że ma 
ona dobre i złe strony. Można byłoby 
przyjąć założenie generalne, że na sta- 
nowiskach w aparacie partyjnym moż- 
na być nie dłużej niż p:zez okres dwóch 
kadencji. Sądzę, że takie ustalenie do- 
prowadziłoby do gwarancji samokon- 
troli. Zupełnie inaczej zachowuje się 
na swym stanowisku człowiek, który 
sądzi, że będzie na nim dożywotnio, a 
inaczej ten, który wie, że będzie tylko 
przez pewien okres czasu. 

Bardzo pouczająca jest bajka, kt>ra 
mówi o tym, że król przebierał się w 
łachmany po to, aby usłyszęć, co lud o 
nim myśli. Jest to bardzo na czasie. 
Każdy człowiek bez względu na to, na 
jakim jest stanowisku, chętnie dostrzega 
swe sukcesy, nie widzi swych niedostat- 
ków. a w momencie, kiedy na danym 


starowisku będzie przez krótszy okres, 
to 'nożemy uniiinąć sytuacji takich, ja- 
kie miały miejsce na przestrzeni ostat- 
nich dziesiątków lat, 


A. Dobieszewski: 


— Chciałem tutaj przypomnieć o or- 
ganizowaniu potiomk.nowskich wsSi. 


' / 


E. Brzeziński: 


— Jeżeli chodzi o sprawę rotacji kadr, 
to boję się, jako pracownik aparatu par- 
tyjnego, że za bardzo tej metodzie u- 
wierzymy. Powinna ona być dostosowa- 
na Go konkretnej sytuacji, trzeba brać 
pod uwagę obecne schorzenia naszego 
aparatu partyjnego, jak też jego struk- 
turę. Wydaje mi się, że pewne rozwią- 
zania merytoryczne nie mogą być do- 
stosowane do wszystkich stanowisk, że 
aparat partyjny musi być ustąwiony zu- 
pełnie inaczej. Na pewno powinien się 
on wsłuchiwać w opinię społeczną, a 
przez pracę ideolosiczną 'powinniśny 
wyszukiwać i eliminować słabości na- 
szego działania. 


M. Olbrych: 


— Każda Struktura organizacyjna 
jest wtórna w stosunku do programu. 
Jeżeli są niedostatki programowe. to 
struktura zaczyna żyć własnym życiem i 
aparat również. Mieliśmy właśnie z tym 
do czynienia. Trzeba pomyśleć o na- 
szych bolączkach pod kątem widzenia 
bariew, aby te sytuacje nie powtórzyły 


się, ale uważam, że sprawa musi się. 
rozegrać na gruncie programu. Co po-* 


winno charakteryzować nasz program? 
Doszliśmy do takiego etapu rozwoju so- 
cjalizmu, że trzeba ustalić prawidłowe 
proporcje pomiędzy tym, co jest riez- 
będne dla członków partii, dla samej 
partii, a tym, co jest niezbędne dla 
członków społeczeństwa. 

Mieliśmy program wielki, ale byłbym 
skłonny stwierdzić, że nasi przywódcy 
cdeszli od tego programu, a w sytuacji 
draruatycznej właśnie program ma 
wielkie znaczenie. Jesteśmy narodem, 
któremu pótrzebne są słową, ale trze- 
ba pamiętać o tym, że doszliśmy jako 
nard do pewnej rangi, że ustaliliśmy 
naszą państwowość i mamy do czynie- 
nia z ludźmi, którzy chcą żyć. Sądzę, że 
tych 200 ludzi stojących na czele, za- 
pomniało o randze naszego narodu i'o 
potrzebach każdego człowieka. 


A. Dobieszewski: 


— Mówienie o Sukcesach może się 
przekształcić z czasem w megaiomanię 
narodową. 


M. Olbrych: 


— Partia musi znać przede wszystkim 
historię swego narodu. Kiedyś w zap s- 
kach Piaseckiego spotkałem się z poję- 
ciem „antynarodowej, historycznej dy- 
wersji Poleków”. Można byłoby i w tym 
aspekcie tę sprawę rozpatrywać. 
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A.. Dobieszewski: 


— Chciałbym dorzucić parę słów do 
progra.nu, o jakim mówił tow. Olbryca. 
Ocaywiście, że chodzi o tresci tego pru: 
gramu, tyłko nie treści .t ezalomańskie 
jak w propagandzie Sukce.u. Po i0xsu 
"1970, po okresie wielkich frustracji spo- 
łecznych wielkiej niemocy, z punkin 
widzenia propagandowey;» potrzebny 
był taki program sukcesu. Jeżeli jednak 
mniemanie o sukcesie zostaje nadmier- 
nie rozbudówane, jeżeli te pojęcia -są 
kontynuowane, to w pewnym momen- 
cie program sukcesu zamienia się w 
swoje przeciwieństwo. Jeżeli ciągle eks- 
ploatujemy program sukcesu. to nie jest 
to działaniem mobilizującym, bo skoro 
ws”vstko jest tat dnbrze, to po co po- 
*urzebny jest wysiłek? 


— 


E. Brzeziński: 


— Jeżeli mówimy o sukcesach w 
dziedzinie. wydobycia wizżla, to czym 
tłumaczyć fakt, że chłopi domagają się 
węgla? k 


A. Dobieszewski: 


— Właśnie ta propaganda sukcesu 
stanowiła hamulec rozwoju. Konieczna 
jest jawność życia partyjnego i tu na- 
leży wychodzić od programu partii, ale 
nie należy bazować na sukcesach, nie 
należy oczekiwać na oklaski, bo to jest 
już niepopularne i takie jest życie, taki 
jest świat w którym jesteśmy. Nie wol- 
no przed aktywefn, przed aparatem par- 
tyjnym ukrywać działań programowych, 
bo program może i powinien być przy- 
jęty przez Klasę robotniczą i przez na- 


ród, 4 różnych zabiegów niezgodnych z - 


programem nie wolno jest dokonywać 
na organiźmie partii. 


Partia nie może być ofensywna, je- 
żeli sekretarz Komitetu Wojewódzkiego 
dowiaduje się o zmianie cen od sklepo- 
wej. Dlatego już ten fakt świadczy o 
degrengoladzie jawności życia w partii. 
Dla mnie jąkimś wz:orcem jest sytuacja 
ra Węgrzech, a tam też są przeprowa- 
"dzane zmiany, ale nie dzieje się to bez 
wiedzy klasy robotniczej. 


Następny przykład: nikt nie może 
miec szacunku do Sejmu, który rano 
ogłasza, że zgadza się na przeprowadzo- 
ne zmiany, kiedy zostają one w ostat- 
niej chwili podane do wiadomości Sej- 
mowi, a potem te, jakoby najbardziej 
słuszne, decyzje wieczorem zostają przez 
premiera odwołane. Nikt z posłów — 
członków partii nie będzie szanować 
swojego Klubu Poselskiego, jeżeli na 
godzinę przed sesją sejmową zostają mu 
odczytane ustalenia, za którymi ma gło- 
sować, kiedy nie miał czasu wypraco- 
wać swego stanowiska. Przecież takie 
sprawy w klubach poselskich powinny 
być wypracowywane na kilka miesięcy 
przed podjęciem decyzji i <lopiero po- 
tem można powiedzieć, że będą to de- 
cyzje wspólne, | 
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większe grupy ludzi 


l. Nowak: 


— Był wstrząsem dla nas rok 1970; 
musimy się w jakiś sposób uzbsoić. aże- 
by takie wstrząsy w przyszłości nie na- 
siępowały.Wiadomo, że obecnie robot- 
nik to człow ek ze średnim wykształce= 
niem, a więc myśli innymi kategoria- 


mi niż robotnik niewykwalifikowany, 
on chce, ażeby mu mówić prawdę. aże- 
by mu podawać właściwą informację. 
Mamy w naszym społeczeństwie coraz 
uświadomionych, 
którym wielu zjawisk nie trzeba tłuma- 
czyć, nie można więc stawiać na nie- 
świadomość robotników, a wręcz od- 
wrotnie — trzeba zakładać, że robotnik 
jest uświadomiony, a więc można go 
informować o wielu sprawach. I ten 
element musimy brać pod uwagę, kie- 
dy chcemy uzdrawiać i podnosić auto- 
rytet partii. 


Chodzi o to, aby była więź między 
klasą robotniczą, a instancjami partyj- 
nymi, abyśmy bazowali na prawdzie i w 
przypadku, gdy zostaje usunięty ze sta- 
nowiska sekretarz jakiejś instancji, to 
trzeba wiedzieć za co został on ukarany 
oraz co ten człowiek dokonał, będąc na 
tym stanowisku. Uważam, że tow. Gie- 
rek, jako przywódca, stracił więź z kla- 
są robotniczą i tak te sprawy są odbie- 
rane w naszym zakładzie. Możliwości, 
jakie znajdowały się w ręku tow. Gier- 
ka, nie wykorzystał. 


B. Ratuś: 


— Od strony ideologicznej mamy 
bardzo dobry program, memy bardzo 
dobry Statut, który mówi dosłownie w 
każdym zdaniu o tym, czym powinien 


się charakteryzować członek partii, a 
tymczasem okazuje się, że wiele tych 
zasad było w praktyce omijanych. że 
trzeba teraz bardzo wiele rzeczy zmie- 
niać — i na pewno dojdzie do tego po 
nadzwyczajnym Zjeździe partii — a te 
zmiany do.yczą również życia zewnętrz- 
nezo partii. 

Sądzę, że poważne biędy zostały po- 
pełnione zwłaszcza w dziedzinie cen- 
tralizmu demokratycznego. Nie mogą 
sprawy tak wyglądać nadal, że podsta- 
wowe organizacje partyjne muszą 
zwracać się we wszystkich sprawach do 
wyższych instancji partyjnych, a one z 
kolei do Komitetu Centralnego. bo 
właściwie te ogniwa partyjne nie mają 
praw, są ograniczane w swojej działa:- 
ności wszelkimi Uuchwałami instancji 
wyższych. Właściwie tak sprawy wy- 
glądają, że jeżeli występują nieprawid-- 
łowości. to nikt ich nie może zmienić 
poza Komitetem Centralnym, bo nikt 
nie ma takich praw. Dlatego uważam, 
że funkcjonowanie centralizmu demo- 
kratycznego było błędne, mimo że wy- 
dawało się, iż doskonale został rozpra- 
cowany mechanizm podejmowania ko- 
lektywnych decyzji. Tymczasem kolek- 
tywne decyzje pozwalały na unikanie 
indywidualnych odpowiedzialności, bo 
można się łatwo wykłócać z poszczegól- 


«nym członkiem partii, ale nie można się 


kłócić z kolektywnymi decyzjami Biu- 
ra Politycznego, czy Sekretariatu KC, bo 
w gruncie rzeczy nie wiadomo — kto 
dane decyzje zaproponował. 

Praktyka wykazała, że kiedy wystę= 
pował kryzys w życiu kraju, to jego 
przyczyną było łamanie  leninowskich 
zasad w życiu wewnątrzpartyjnym. Dla-- 
tego zgodność z leninowskimi normami 
życia partyjnego powinna być naszą 


stałą troską. Uważam że w zakresie po- 
lityki kadrowej, powinniśmy wprowa- 
dzić zwyczaj, który obowiązuje w KPZR 


— rozpatrywania przez POP wniosków 
o awanse i podejmowania decyzji ko- 
*"lektywnie. Trzeba w jakiś sposób do- 
prowadzić do jawnści życia wewnętrz- 
nego i dlatego egzekutywy POP nie mo- 
gą mieć tajemnic przed całą POP. 

Jeśli będziemy dyskutować nad Sta- 
tutem, to według mnie sprawa najważ- 
niejsza, szczególnie w instancjach woje- 
wódzkich, polega na dwóch równorzęd- 
nych organach, a mianowicie — na eg- 
zekutywie i sekretariacie. Jest instruk- 
cja Sekretariatu KC, która -m5wi wy- 
raźnie o tym, że egzekutywa jest ciałem 
nadrzędnym nad sekretarzem, ale w 
rzeczywistości mamy dwa równorzędne 
or.'any kierownicze. | 

W ostatnich latach, zwłaszcza w dru- 
giej pięciolatce tej dekady, można mó- 
wić o pewnym rozbrojeniu ideologicz- 
nym organizacji partyjnych i temu 
sprzyjało niezbyt przemyślane szkolenie 
partyjne. Jeżeli weźmiemy do ręki pro- 
gramy z poprzednich lat, to łatwo prze- 
konamy się, że w każdym roku nastę- 
powały zmiany programu i zmiany form 
szkolenia partyjnego. Tych programów 
w ubiegłym roku było około dwudziestu, 
natomiast nie znalazły się w nich pod- 
stawy marksizmu -leninizmu, choć są to 
zagadnienia, które powinien znać każdy 
kandydat partii. 


A. Dobieszewski:, 


— Treści szkolenia partyjnego zmie- 
niały się według zasady: „Chwałmy łą- 
ki umajone”. 


B. Ratuś: 


— Wydaje mi się, że podstawą szko- 
lenia partyjnego powinna być stabilność 
programowa, co nie wyklucza, że do 
programu mogą być wprowadzone no- 
we tematy. Chciałem. przypomnieć, że 
kiedy w partii poruszana była sprawa 
braków towarowych w sklepach, to za- 
czynała się najpierw edukacja ekono- 
miczna, potem mówiono dopiero o wy- 
stępowaniu trudności i odwoływano się 
do patriotyzmu. Rozumiem potrzebę 
bieżącego aktualizowania szkolenia, ale 
poza tym są rzeczy podstawowe, a do 
nich zaliczyłbym podstawy marksizmu 
i historię ruchu robotniczego, które nie 
powinny ulegać zmianom. 


M. Olbrych: 


— Wielu towarzyszy zaczęło utożsa- 
miać pracę ideowo-wychowawczą ze 
szkoleniem. I to znalazło swoje od- 


zwierciedlenie w dokumentach z róż- 


nych konferencji. Próbowałem z tym 
walczyć. bo uważałem, że praca partyj- 
na nie może się ograniczać do szkole- 
nia, jak żaden ojciec i matka nie wy- 
chowują swoich dzieci tylko w oparciu 


o pogadanki. Jest miejsce w pracy par- 
tyjnej i na działalność ideowo-wycno- 
wawczą, i na działalność szkoleniową, 
ale poza szkoleniem, poza referatami i 
pogadankami musimy wychowywać lu- 
dzi, a jeżeli będziemy bazować tyłko na 
pogadankach, to musimy liczyć się z 
tym, że społeczeństwo nasze będzie 
jeszcze mniej wychowane. 


M. Grabowski: 


— 


— Jestem w tym gronie jedynym gór- 
nikiem i chciałbym powiedzieć, jak my 
te sprawy odczuwamy w kopalni. Kiedy 
przychodziły do nas wiadomości z Wy- 
brzeża, to jako długoletni działacz par- 
tyjny, jako sekretarz OOP poczułem się 
jakby mnie ktoś dał obuchem po gło- 


wie. Wierzyłem w sugestie naszej partii, 
wierzyłem w jej autorytet i nie przema- 
wiały do mnie głosy krytyki odnoszące 
się do strony gospodarczej. A teraz za- 
stanawiam się, jak do tego mogło 
dojść? 


Jeżeli w ogóle chodzi o pracę partyj- 


"ną, to uważam, że byla ona bardzo zła. 


Z radia „Wolnej Europy” dowiadujemy 
się o wielu niedomaganiach w naszym 
kraju, a nie dowiadujemy się od naszej 
partii, albo też dowiadujemy się już o 
pewnych sprawach po czasie. Dlaczego 
nie było szczerości? 


„Nie wiem, dlaczego zezwolono na tak 
szeroki zakres działalności KOR, orga- 
nizacji wrogo nastawionej do naszego 
ustroju? Sprawa ta była poruszona na 
posiedzeniu naszego Komitetu Woje- 
wódzkiego, ale odpowiedziano nam, że 
to jest niegroźna siła, a tymczasem 
myśmy ją odczuli w naszym zakładzie. 
Partia w tym okresie bardzo ciężkim 
pozostała zupełnie sama, nawet od Ko- 
mitetu Wojewódzkiego nie otrzymaliś- 
my żadnego listu, czy instrukcji. Dlate- 


go my — szarzy ludzie — musieliśmy te 
zjawiska tłumaczyć, bezpośrednio przy- 
chodzić do ludzi, a przecież w tak trud- 
nej sytuacji ludzie kierujący partią po- 
winni wychodzić do nas. 


Na zebraniach partyjnych, jeżełi ktoś 
występował z krytyką, to mówiło się, że 
on rozrabia, Tymczasem demokracja 
wewnątrzpartyjna wiąże się z mówie- 
niem prawdy Jeżeli na zebraniu zabie- 
ra głos przedstawiciel Komitetu Woje- 
wódzkiego, to on powinien szeroko na- 
świetlać sytuację i mówić prawdę. Sam 
jestem członkiem Komitetu Wojewódz- 
kiego w Wałbrzychu, i kiedy chciałem 
zabrać głos na plenum, to musiałem iść 
z napisanym tekstem do instruktora, 
czy kierownika wydziału organizacyjne- 
go, ażeby on ten tekst przejrzał. 


(Głos z sali: — Czy zgodziliście się na to!) 


Zrobiłem tak, jak uważałem, nie po- 
szedłem do kierownika wydziału orga- 
nizacyjnego, aby zostały wprowadzone 
korekty do mego maszynopisu. 


Trzeba powiedzieć, że nasz KSR to 
jest parodia, że działanie takiej instytu- 
cji społecznej jest nie do przyjęcia w 
naszym ustroju, bo np. narzuca nam 
się wydcbycie o 40 tys. ton węgla wię- 
cej, podczas kiedy nasze możliwości są 
na styku. Jak wygląda KSR? Zasiada- 
ją w nim przedstawiciele kierownictwa 
zakładu, przedstawiciele nadzoru i po 
jednym czy dwóch przedstawicieli zało- 
gi, którzy w dodatku nie zabierają gło- 
su, bo po prostu się boją. Jeżeli będzie- 
my dalej tak pracować, to kraj dopro- 
wadzimy do ruiny." 


Jedna rzecz powinna być przeprowa- 
dzona od zaraz, a mianowicie powinniś- 
my zacząć od szczerej, prawdziwej in- 
formacji. Jeżeli w Polsce jest źle, to 
niech o tym wiedzą wszyscy. 

Przyjeżdża do nas sekretarz miejski, 
czy ktoś z władz wojewódzkich i każdy 
taki przyjazd kończy się pijaństwem, za 
państwowe pieniądze organizowane by- 
ły bale i «temu wszystkiemu załoga się 
przygląda. W tej sytuacji komitet orga- 
nizacyjny nowego związku zawodowego 
ma u nas ułatwione zadanie, ma w rę- 
ku bardzo konkretne argumenty. Jeżeli 
chodzi © członków partii to łudzie py- 
tają się nas: „A gdzie wyście byli, co 
wyście robili?” W jaki sposób tłuma- 
czyć robotnikom te wszystkie zjawiska? 


Od pewnego czasu nasza kopalnia ma 
swój piękny ośrodek wypoczynkowy w 
górach, ale w tym ośrodku ma swjj 
dom dyrełl:tor, ma swój dom jego za- 
stępca, ma swój dom magister-inżynier 
i nie muszę tutaj dodawać, że te domki 
zostały zbudowane za państwowe pie- 
niądze. Kiedyś chciałem wypożyczyć w 
tym ośrodku narty. to dowiedziałem się, 
że tych dobrych nart nie można wypo- 
życzać, bo to narty dyrektora. Przecież 


tak postępować nie wolno. I nie można 


potem w trudnej sytuacji szukać kozła 
ofiarnego pośród masy działaczy, bo za- 
łogi to wszystko widzą. 


Kiedy na zebraniu partyjnym został 
odczytany list Komitetu Centralnego, to 
z niego wynikało, że wszystkiemu win- 
ne są zwiszki zawodowe, a więc jest to 
zbiorowa odpowiedzialność. czego załoga 
nie przyjmuje do wiadcmości. Jeżeli 
chodzi o te bolesne sprawy, to trzeba 
wyraźnie powiedzieć, że powinien się 
rozliczać Komitet Centralny, jego se- 
kretarz, a tow. Gierek nie powinien do- 
puścić do tego, ażeby szukano winnych 
poza Komitetem Centralnym, 
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A. Dobieszewski: 


— W gruncie rzeczy w parti mamy 
ciągle du czynienia « łamaniem podsta- 
wowych formut Jeninowskich. ze Zzja- 
wiskiem przeradzania się cenwalizmu 
demokratycznego w centralizm biuro- 
kratyczny w nujiorszym wydaniu. W 
moim przekonaniu można byłoby temu 
zapobiec w drodze niezbędnych 1nsty- 
tucjonalnycn gwarancji. Jedną z takich 
awarancji. jaką trzeba przywrócić. to 
normy statutowe. poniewaz w Statuc.e 
jest powiedziane. że Zjazd partii od- 
bywa się co p:ęć lat, więć powinniśmy 
im'eć do czynienia ze zjawiskiem odna- 
wian.a połowy składu członków Komi- 
tetu Centralnego. Trzeba byłoby usialić 
że członkiem. Komitetu Centralnego 


można być przez dwie kadencje. a jeżeli 


chodzi o komitety wojewódzkie. miejs- 
kie. gminne, w których kadencja trwa 
dwa lata to można byłoby ustalić, 
że maksymalnie można być człon- 
kiem takiego komitetu przez 6 lat, 
a więc przez trzy kadencje. Dotychczas 
nie zostało przewidziane. że konteren- 
cja wojewódzka. gminna, czy miejska 
adnawia skład swoich kandydatów w 
wysokości 1/3. czy też więcej. Potrzeb- 
na byłaby taka norma statutowa, z któ- 
rej wynikałobv. Że członek instancji 
każdeżo szczebla, jeżeli zażąda głosu, te 
powinien go otrzymać. 

Jest też kwestia podniesienia rangi 
Centralnej Konusji Kontroli Partyjnej; 
orzan. który będzie rozpatrywać nie 
tylko skrajne zjawiska i sprawy, ale po- 
winien również rozpatrywać ' sprawy 
indywidualne, musi pracować perma- 
nentnie, inicjować kontrole. Widziałbym 
tutaj w przyszłości możliwość fuzji Cen- 
tralnej Komisji Rewizyjnej i Central- 
nej Komisji Kontroli Partyjnej. Trzeba 
zastanowić się nad relacjami między 


Komitetem Centralnym i Centralną 


Komisją Kontroli Partyjnej. 

Nie do utrzymania jest obowiązująca 
-obecnie w partii ordynacja wyborcza i 
to poczynając od podstawowych organi- 
zacji partyjnych do Komitetu Central- 
nego włącznie. Przecież każdy, kto o- 
wzyma 50 proc. głosów plus jeden „łoś, 
zostaje wybrany. Nawet w. ciężkich 
czasach działalnosci PPR wybory prze- 
biegały według innych zasad i do władz 
wchodzili ci kandydaci, którzy otrzymy- 
wali największą ilość głosów. Ta zasada 
że każdy wchodzi do władz, kto otrzy- 
mał 50 proc. plus jeden głos, zawiera 
niebezpicczeństwo w dziedzinie przysz- 
łego funkcjonowania tych wladz. jest 
też tutaj niebezp:eczeństwo frakcyjnoś- 
ci. a wiemy. że wszelka frokcyjność 
rozbija jedność, 


J. Więcek: 


— Mówił przed chwilą tow. G:abow= 
<<], że nie mógł zabrać głosu bez sko1= 
'rolowania jego wystąpienia, a przecież 
«w. Kania powiedział wyraźnie, że kto 
nha.nuje zabieranie vłogu, ten iest godny 
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potępienia i żadna instancja partyjna 
nie może swym członkom odebrać pra- 
wa zabierania głosu. Mieliśmy do czy- 
nienia z takin zjawiskiem że im wyżej 
— tym gorzej Musi być zagwarantowa- 
ne. że jeżeli ktoś zosiaie skrzywdzony, 
to może się do instancji partyjnej zaw- 
sze odwołać, 


A. Dobieszewski: 


— Jeżeli mówimy o kie:owniczej roli 
partii to Uzcba mówić 6 inicjaiywie 
politycznej. kióra jest naszej parti po- 
trzebna i na najbliższym Pienum KC te 
sprawy zapewne wyjdą. bo te inicjaty- 
wy są potrzebne, żebyśmy mogl przejść 
do ofensywy. 

Widziałbym niebezpieczeństwo, które 
nam grozi. a mianowicie: wśród ludzi 
sprawujących wiodzę zaczyna być od- 
czuwalne traktowanie tego. co się Stało 
jako lekką odię która przejdzie i po- 
tem wrócimy do normalnego stunu rze- 
czy i zaczniemy działać tak, jak działa- 
liśmy dotychczas. W moim puzekonaniu 
jest to zjawisko nieslychanie  niebez- 
pieczne i musimy występować przeciw- 
ko niemu Nie można tez rozumować w 
ten sposób że „przeczekamy”, że „oko- 
piemy się”, bo dla mnie byłaby to naj- 
bardziej szkodliwa metoda. 

Potazebne jest zgodne działanie, stwo- 
rzenie programu działania, zgodnego z 
zasadami dyktatury proletariatu i tutaj 
ustąpić nie"nożna. 


A. Żmuda: 


— Odnowa powinna wyeliminować 


wszystkie złe zjawiska, kióre występo- 
wały w pracy partyjnej. Przede wszyst- 
kim powinniśmy dbać o szerokie i 
prawdziwe intormacje kierowane z zóry 


do dołu, gdyż nie można pracować w 
sposób właściwy, jeżeli nie ma rzetelnej 
informacji. 

Gene.ainie partia podejmuje właści- 
we uchwały i co z nich wynika? Prze- 
cież w roxu 1976 podjęliśmy manewr, 

tóry nie został wdrożony na VIII 
Zjeżdzie podjęliśmy szereg spraw. ale 
nie potrat.iśmy ich praktycznie wyv- 
eszekwować do końca. Powinniśmy 
więc zastanowić się nad tym, jakie dzia- 
łania podjąć na rzecz prawidłowej cea- 
lizacji uchwał parti:. Można wprowadzić 
silniejsze ośrodki kontrolne a same 
kontrole powinny mieć charakter regu- 
lujący, prowadzone na bieżąco i doty- 
czyć konkretnych problemów,  zawar- 
tych w uchwale. A przede wszystkim 
uchwały powinny być bardziej precy- 
zyjne nie powinny mieć tylko charakte- 
ru ogólnego. 


E. Brzeziński: 


— Jeżeli mamy doprowadzić do od- 
nowy życia partyjnego, to musimy so- 
bie też powiedzieć, jaka ma być nasza 
prasa partyjna. Na pewno powinna ona 
być ogólnie dostępna, ale musi być inna 
niż dotychczas i to dotyczy również „Ży- 
cia Partii” i „Nowych Dróg”. Muszą 
once mieć charatker dyskusyjny, musi- 
my się dowiadywać z tych organów pra- 
sowych, jak nasza partia pracuje, jak 
jest oceniana przez społeczeństwo, jax 
jej uchwały są realizowane. 


M. Olbrych: - 


— Jeżeli chodzi o „Życie Partii”, to 
powinniśmy zabiegać o oryginaine tek- 
siy, niech to będą oryginalne przemyś- 
lenia ludzi. którzy do Was piszą. Każdy 
z nas demoralizuje się, jeżeli mówi się 
o nim dobre rzeczy i na pewno każdy 
chętnie podpisuje się pod swoimi sukce- 
sami. Ważne jest na ile teksty te mają 
charakter oryginalny, zawierają indy- 
widualne przemyślenia, na ile są one 
odruchem szczerego partyjnego serca. 


J. Nowak: 


— Powinniśmy się przysłuchiwać roz- 
nmowom prowadzonym przez  robotni- 
ków. Przecież niektórzy członkowie par- 
tii nie chcą płacić składek partyjnych. 
zdają legitymacje partyjne, występują z 
pawiii, a więc tę sytuację trzeba napra- 
wić. Nie jestem sam propagandystą i nie 
potrafię przemawiać do serca, ale wiem, 
że wszelkie szczere rozmowy z ludźmi 
dają dobre rezultaty. 


A. Żmuda: 


,  — Chcę mówić o zasadzie kolezial- 
ności traktowanej przez władze partyj* 
ne zbyt formalnie. Myślę tu o egzeku- 
tywach instancji. Na ogół skład socjalny 
egzekutyw odpowiada składowi partii, 
ale członkowie egzekutyw, którzy są ro- 
botnikami przeważnie zawsze mają 
mniej do powiedzenia, jeżeli chodzi o 
problemy, które trzeba podnieść. Zbyt 
formalnie traktowana była praca egze- 
kutyw, zbyt formalnie działały komi- 
tety. Decyzje powinny być podejmowa- 
ne przez egzekutywy, a nie przez same- 
go sekretarza, czy sekretariat, bo takie 
podejście do sprawy doprowadza w 
efekcie do dominacji I sekretarza i do 
autokracji. Mieliśmy do czynienia z 
działaniami sterowanymi odgórnie, 
"wszystkie decyzje były wypracowane i 
przygotowane z góry i w praktyce nie 
obowiązywała zasada ' konsultowania. 
Tymczasem zasada konsultacji ma ka- 
pitalne znaczenie i nie tylko chodzi o 
konsultacje z członkami partii, czy 
członkami egzekutyw, ale o zasadę kon- 
sultacji ze społeczeństwem. Wielokrot- 
" nie te zasady były podejmowane, ale 
zbyt formalnie, dochodziło do ich wypa- 
czenia, a niektóre ważne decyzje dla 
społeczeństwa w ogóle nie były z nim 
konsultowane. 


Na posiedzeniu Komitetu Miejskiego 
chcemy dokonać wnikliwej oceny obec- 
nej sytuacji i będziemy chcieli wsp>lnie 
zastanowić się nad zmianami, jakie 
wprowadzimy w działaniu naszej in- 
stancji. Będziemy chcieli zmienić formy 
obrad plenarnych i egzekutyw, będzie- 


my włączać większą liczbę członków : 


partii w opracowywanie materiałów. 
Nasze działania będą bardziej skierowa- 
ne do członków egzekutyw i do tych 
członków instancji, którzy do tych pro- 
blemów będą mogli wnosić osobiste 
przemyślenia. Nastawiamy się na ta, 
aby prace egzekutywy miały charakter 
bardzo roboczy, aby każde posiedzenie 
" egzekutywy miało na celu zapoznanie 
się z sytuacją w poszczególnych zakła- 
dach pracy. 


Uważam, że podejmowaliśmy dotych- 
czas jako instancja miejska za dużo 
uchwał, za dużo problemów, w wyniku 
czego nie mieliśmy czasu na kontrole. 
Obecnie przyjmujemy, że jedno posie- 
dzenie egzekutywy w określonych od- 
stępach czasu będzie poświęcone koqn- 
trolom, abyśmy mogli się przekonać, 
jak wygląda w rzeczywistości realiza- 
cja naszych zaleceń. 


R. Różycki: 


z Chciałbym podjąć temąt przeeko- 


nomizowania pracy partyjnej. To jest 
sprawa, o której mówimy od 15 lat, o 
kt>rej bardzo mocno mówiono na Zjeź- 
„dzie, znalazła ona odbicie w wielu wy- 
stąpieniach. w uchwałach, ale żadnych 
wniosków w praktyce z tego nie wy- 
ciągnięliśmy. Dlaczego tak się dzieje? 
My poza hasłami odekonomizowania 
życia partyjnego. nie doceniamv przv- 
czyn funkcjonowania tego zjawiska w 


życiu partyjnym i nie ustalamy właści-= 
wych metod, aby z tym zerwać. 


Można powiedzieć, że są dwie łub 
trzy przyczyny tego zjawiska. Jedną z 
nich jest system ekonomiczno-finanso= 
wy w naszym kraju. Jest to system ab- 
solutnie scentralizowany, premier po- 
dejmuje decyzje nawet o budowie szale= 
tu i to ma określone reperkusje. Prze- 
cież przedstawiciel władzy centralnej, 


kiedy jedzie w teren, to tam rozdaje ta- 
lony na samochody, ale nie tylko, to 
wtedy zapadają decyzje o inwestycjach 


na tym terenie. Wszyscy chętnie ocze-- 


kiwaliśmy wizyt władz, bo wiązało się 
to z określonymi preferencjami ekono- 
micznymi dla nas. 


Druga przyczyna wiąże się z zagad- 
nieniami ideowymi. Mnie się wydaje, że 
my sami w partii idziemy na ekonomi- 
zację życia wewnętrznego w partii, bo 
to oznacza pracę nie z ludźmi, a z rze- 
czami, bo: można łatwo wyliczyć ilość 
traktorów, czy worków cementu i to 
nam daje określoną satysfakcję, nato- 
miast zupełnie inaczej wygląda praca z 
ludźmi, która w najbliższym czasie 
efektów nie daje. 


Chciałbym skoncentrować się na za- 
gadnieniu struktury pracy w aparacie 
partyjnym. Zgadzam się z tezą, że apa- 
rat partyjny działa tak, jak  Komitef" 
Centralny, że te działania na nim się 
odciskają. Jeżeli mamy mówić o wyeli- 
minowaniu woluntarystycznych  dzia- 
łań ekonomicznych, to trzeba sobie po- 
wiedzieć, że my jako działacze partyjni, 
nie znamy się przecież tak dobrze na 
technice, ani na ekonomii, a podejmuje- 
my decyzje ekonomiczne. Jestem skłon- 
ny twierdzić, że podejmujemy decyzje 
mniej słuszne i to można powiedzieć pa- 
trząc na efekty. Należałoby więc odejść 
od zasady, że partia zajmuje się zagad- 
nieniami ekonomicznymi. Nie wiem, czy 
w komitetach różnych szczebli w ogóle 
są nam potrzebne wydziały «konomicz- 
ne i na ten temat powinniśmy przepro- 
wadzić dyskusję. Sam pracowałem w 
wydziale ekonomicznym Komitetu Wo- 


* 


jewódzkiego i wiem, że ton wydział zaj- 
mował się dublowaniem pracy admini- 
stracji gospodarczej i urzędów, nato- 
miast nie zajmowaliśmy się pracą par- 
tyjną w przedsiębiorstwach  budowla- 
nych, czy w rolnictwie. Nie chodzi mi 
tutaj o nazwy, ale dzielę się swoimi 
smutnymi przemyśleniami. Jeżeli zasta- 
nowiliśmy się nad treścią konferencji 
sekretarzy, to gdyby na niej znalazł się 
ktoś z zewnątrz, mógłby odnieść wraże- 
nie, że nie są to konferencje działaczy 
społecznych, lecz działaczy  gospodar- 

czych, z tym, że czasem poruszane by- 
ły zagadnienia rolnictwa, na których 
mówiło się o tym, że trzeba kosić i siać. 


Wydziały ekonomiczne są potrzebne, 
ale powinny one mieć status komórek 
sztabowych, nie powinny  administro- 
wać, powinny być komórkami dorad- 
czymi dla egzekutyw Komitetów Wo- - 
jewódzkich, jak też dla sekretarzy w 
prowadzeniu polityki kadrowej. Takie 
ustawienie jest niezbędne, jeżeli partia 
ma sprawować kierowniczą rolę. 


Kilka słów na temat pracy politycz- 
nej. Uświadomiłem sobie w ostatnim o- 
kresie, że nasze metody pracy politycz- 
nej są nieskuteczne, że działaliśmy po 
prostu przyciśnięci wielką ilością spraw, 
jakie były do załatwienia i to nas ciąg- 
nęło w dół. W czasie ostatnich spotkań 
z sekretarzami gminnymi i miejskimi, 
stwierdziłem, że oni nie mają świado- 
mości, iż mmuszą przeorganizować swoją 
pracę, że trzeba teraz inaczej pracować. 

Jeżeli rzucamy hasło innej pracy 
związków zawodowych, to musimy 
przestrzegać, aby również ta inna praca 
miała miejsce w instancjach partyjnych, 
od komitetów wojewódzkich do podsta- 
wowych organizacji partyjnych. Ponie- 
waż jeździłem dużo w teren, więc mia- 
łem możność przekonać się, że te do- 
tychczasowe metody były nieskuteczne, 
że nieskuteczne było "e dotychczaso- 
we działanie. 


W czasie ostatnich sai dni stara- 
liśmy się dotrzeć do wszystkich pun- 
któw, gdzie znajdowali się ludzie pracy, 
gdzie miały miejsce jakiekolwiek straj- 
ki i wystąpienia, braliśmy udział we 
wszystkich rozmowach i dyskusjach i 
przez cały czas byliśmy z ludźmi w pra- 
cy, byliśmy wśród członków partii, któ- 
rzy otrzymywali cięgi i którzy te cięgi 
otrzymują nadal. Wydaje mi się, że o- 
siągnęliśmy jeden cel, a mianowicie do- 
prowadziliśmy do wiarygodności na- 
szych spotkań, do wiarygodności na- 
szych rozmów, chociaż nie ma to miej- 
sca w 100 proć., bo nadal nam się nie 
wierzy i mógłbym na to podać cały 
szereg ewidentnych przykładów. Robot- 
nicy mówili nam, że posługujemy się 
kłamstwami. Wydaje mi się i jest to 
stanowisko członków partii, że można 
odbudować autorytet partii nie tylko 
przez dyskusje i rozmowy, ale musimy 
posługiwać się prawdą. Byłem na wielu 
spotkaniach, gdzie panowała niesłycha- 
nie wzburzona atmosfera, gdzie ludzie 


"byli rozkojarzeni, ale pod wpływem 


rozsądnych słów perswazji i, przekazy- 


„ wania prawdziwych informacji, ta nie- 


dobra atmosfera zmieniała się. To iest 
jedno moje doświadczenie, które mam z 
tych burzliwych dni. 


Drugie doświadczenie sprowadza się 
do tego, że dotychczas wypracowane — 
mam tutaj na myśli ostatnie 20 lat — 
metody pracy partyjnej są w tej chwi- 
li nierkuteczne i nie należy się spodzie- 
wać, że'w najbliższej przyszłości będą 
Skuteczne. Trzeba przejść na płaszczyz- 
nę autentycznej walki politycznej. 
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A. Barzyk: 


— W dotychczasowej dyskusji wiele 
miejsca poświęciliśmy potrzebie wytwa- 
rzania w systemie funkcjona rania par- 
tii gwarancji nie pozwalających na 
powtarzanie błędów w przyszłości. 


Wn.oski w tym zakresie zgłaszane były 
już na IV Plenum Komitetu Centralre- 
go, teraz w dyskusji toczącej się we 


wszystkich ogniwach partii problem ten 
pojawia się niemal powszechnie. Boję 
się jednak, czy w myśleniu o tych 
gwarancjach nie jesteśmy zbyt jedno- 
stronni, czy słusznie jest upatrywać ich 
jedynie w obowiązkowej rotacji kadr 
czy też ograniczaniu liczby kadencji w 
przypadku pełnienia partyjnych funkcji 
z wyboru. Jak każde rozwiązanie me- 
chaniczne, może być ono dalece niedo- 
skonałe, a rozwiązując jedne problemy, 
może jednocześnie tworzyć inne. 


Trzeba to głębiej rozważyć, mecha- 
nizm rotacji bowiem na funkcjach par= 
tyjnych może być ty:ko z pozoru sku- 
teczny. Jest podnoszony i taki argu- 
ment. że w ramach tego mechanizmu 
rotacji będą musieli odchodzić ludzie 
dobrzy, którzy prawidłowo pełnią swe 
funkcje, którym nie grozi rutyna i któ- 
rzy zqob>byli powszechną akceptację. Dla> 
tego chciałbym w dyskusji rzucić taką 
myś!: czy stozowanie mechanicznej za- 
sady rotacji ma być jedynym sposobem 
poprawienia niedoskonałości partyjnego 
życia? 

Osobiście sądzę, że również ważne 
bądzie stwarzanie warunków rzeczywi- 
stego wpływu członków partii i delega= 
tów na konferencje na wybór odpo- 
wiednich towarzyszy. Nie jestem pe- 
wien, czy w drodze mschanizmów rota- 
cyinych uzyskamy pełną gwarancję, że 
będą w porę odchodzili ludzie skorum- 
powani, mało efektywni, czy ci, którzy 
mają po prostu ograniczone możliwości 
własnego rozwoju, których cechu:e brak 
inicjatywy, którzy nie potrafią przewg= 
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dzić organizacjom partyjnym. Od takich 
uwalniać się trzeba znacznie wcześniej, 
nie czekając na upłynięcie jednej czy 
dwóch kadencji 


Powinniśmy wypracować też mecha- 
nizmy łagodnego odchodzenia ludzi ze 
swych funkcji i stanowisk kierowni- 
czych, bo dotychczas odbywa się to w 
sposób drastyczny i często niepotrzebnie 
konfliktowy, działacze ze stanowisk 
kierowniczych odchodzą i nie pojawia- 
ją się na innych, niższych stanowiskach, 
jeżeli na poprzednich nie zagwaranto- 
wali właściwego sposobu wykonywania 
swej pracy. 


Wydaje mi się, że powinniśmy zerwać 
z ob.igatoryjnym traktowaniem skła- 
dów egzekutyw komitetów wojewódz- 
kich. miejskich i gminnych. do których 
w większości wchodzą osoby, które za- 
siadają na określonych stanowiskach 
służbowych. Byłbym za tym, aby w eg- 
zekutywach zasiadali ci ludzie, którzy 
zostają wysuwani przez szeregi partyj- 
ne, aby rzeczywiście reprezentowali oni 
członków partii, określone środowiska 
partyjne. 


Trzeba głęboko i rzeczywiście zmie- 
nić styl pracy na wszystkich szczeb- 
lach partyjnego działania. To jest bar- 
dzo szeroki temat, którego na pewno 
dzisiaj nie wyczerpiemy. Najogólniej 
mówiąc styl ten polegać powinien na 
żywej działalności wśród ludzi, na part- 
nerskich kontaktach działaczy z szere- 
gowymi członkami, na szczerości i po- 
ważnym traktowaniu wszystkich gło- 
sów. Chodzi także o osobiste i bezpo- 
średnie kontakty działaczy z organiza- 
cjami partyjnymi, występuje bowiem 
potrzeba lepszej znajomości cech tych 
organizacji i skupionych w nich ludzi. 
W wielu zakładach pracy nie mamy peł- 
nego rozeznania, nie „orientujemy się, 
kto ma rację, kto ma rzeczywisty auto- 
rytet, a kto formalny, przypisany do 
funkcji i stanowiska. Istnieje także pil- 
na potrzeba odformalizowania pracy 
partyjnej, na wszystkich szczeblach 


działania. Jestem zdania, że zbyt wieiką 


wagę przywiązujemy do elementów 
zewnętrznych działania naszej partii, że 
odbywa się zbyt duża ilość nie zawsze 
najlepszych imprez, spotkań, zebrań czy 
narad. Nie ilość jest ważna, lecz treści 
wypowiedzi, bo chodzi o to, ażeby te 
treści były związane z życiem danego 
zakładu. ażeby nie schodziły one na te- 
maty drugorzędne, jak to się często 
zdarza. 


Towarzysz Różycki mówił o odeko- 
nomizowaniu pracy partyjnej. Jestem za 
tym, ażeby doprowadzić do odekonomi- 
zowania w wiclu ognirzach partyjnych 
w tym znaczeniu, by nie podejmować 
na zebraniach partyjnych i na posie- 
dzeniach instancji decyzji o charakterze 
administracyjnym dotyczących sfery 
ekonomicznej przedsiębiorstwa, w kto- 
rym działa POP czy KZ. To samo doty- 
czyć powinno instancji wyższego stop- 
nia. Dotychczasowa praktyka wskazuje, 
że organizacje partyjne chętniej i czę- 
ściej rozpatrują problemy ekonomiczne 
od takich, iak ludzkie postawy, dyscyp- 
lina, praca ideowo-wychowawcza, styl 
działania partii ilp. Te pierwsze po pro- 
stu łatwiej rozpatrywać, a mówienie o 
nich na ogół nie wymaga narażania się, 
czy też wygłaszania prawd mało popu- 
larnych. 


Trzeba spróbować przywrócić rangę 
krytyce i samokrytyce tworząc instvtu- 
cjonalne gwarancje swobody krytyki, 


chodzi o wytworzenie takich warunków 


e 


i takich sytuacji, aby krytykujący nie 
był za swe słowa obciążany i potępiany. 


Ostatnia sprawa. Chciabym nawiązać 
do słusznego hasła kolegialności, jakie 
zostało rzucone przez tow. St. Kanię 
na VI Plenum Komitetu Centralnego. 
Wiemy, że nie zawsze dochodziła do 
głosu wspó!na mądrość w funkcjonowa- 
niu partii, występowało natomiast zja- 
wisko monopolu na arbitralne głoszenie 
poglądów. To jest praktyka. której nie 
sposób kontynuować w partii. Trzeba 
zerwać z dyrektywami, nakazami, ze 
stylem administrowania, a to łączy się 
z zagadnieniem partnerstwa, z wpro- 
wadzeniem zdrowych zasad działania, z 
uwzględnianiem, rozpatrywaniem i sza- 
nowaniem głosu i inicjatyw ludzi. Wi- 
działbym w tym czynnik przywracający 
zaufanie społeczeństwa do partii i le- 
czący pewne schorzenia. 


L. Winiarski: 


— Już na VI Zjeździe partii przemy- 
kał się problem wprowadzenia rotacji 
władzy, padały takie argumenty i na 
pewno jest to kuszące, ale zarazem wią- 
że się z eliminowaniem po pewnym o- 
kresie ludzi zdrowych. którzy zdobyli 
uznanie społeczne. Praktyka wykazała 
jednak, że dotychczas działające mecha- 
nizmy władzy powodują umocnienie się 
na stanowiskach kierowniczych, odcię- 
cie się od krytyki, doprowadzenie do 
jednoosobowego, autokratycznego od- 
działywania na partię. 


Zgadzam się, że rotacja pociąga za 
sobą pewne  niebezpieczeństwa, że w 
pewnym momencie ludzie wartościowi 
przestaną mieć wpływ na sprawy par- 
tiii U nas odejście z najwyższych sta- 
nowisk partyjnych oznacza śmierć po- 
lityczną, ale normalnie można mówić o 
odejściu na inne funkcje człowieka z 
autorytetem, bo doskonale wyobrażam 
sobie, że jeżeli ktoś był premierem, to 
po pewnym okresie mógłby pełnić fun- 
kcję ministra, a nawet-po pewnej przer- 
wie wrócić na stanowisko premiera. 
Wprowadzenie tej sprawy do Statutu 
byłoby czymś nowym w systemie demo- 
kracji wewnątrzcartyjnej i to by nas 
uratowało od permanen*'nie powtarza- 
jących się kryzysów. W ebecnej sytuacji 
ludzie wchodzący na te stanowiska są 


pełni zapału, chcą więzi ze społeczeń- 


stwem i to możemy powiedzieć zarówno 
o tow. Gomułce, jak i tow. Gierku. 
Chodziiobv o to. aby odejście z tych sta- 
nowisk odbywało się na zasadzie nor- 
malnej zmiany, aby taki odchodzący 
człowiek mógł zabierać głos w sprawach 
partyjnych i w sprawach kraju, aby 
mógł służyć nam swoim  doświadcze- 
niem. aby to nie był człowiek skończo- 
ny dla działania politycznego. 


Dlatego jestem za tym głosem, który 
wypowiadał się za wprowadzeniem 
przełomu w działaniu demokracji wew- 
nątrzpartyjnej. 


Sprawą zasadniczą jest doprowadze- 
nie do wyraźnego dystansu między or 
ganizacją partyjną a aparatem admini- 
strocyjnym, a tymczasem czesto utożsa- 
miamy administrację z partią, co jest 


sprawą niesłuszną. Uważam, że tak jak 
prasa nie powinna uciekać od różnych 
publikacji krytycznych, tak w żadnym 
wypadku towarzysze z komitetów woje- 
wódzkich nie powinni reprezentować 
punktu widzenia administracji i być na 
ten punkt widzenia napuszczani. Tym= 
czasem Sspotyk:uny się ze zjawiskiem ja- 
kiezoś silnego powiązania aparatu pare 
tyjnego z administracją i dlatego trze- 
ba byłoby wyodrębnić działalność par- 
tyjną. która powinna podlewać kontroli 
partvjnej, która powinna być działa!- 
nością skuteczną z punktu widzenia 
społecznego i która powinna się odizolo- 
wać od wpływów administracji. To jest 
mój postulat niezależnie od statutowych 
gwarancji. Co prawda tow. Ratuś mó- 
wił, że mamy dobry Statut ale uważam, 
że Statut wymaga wielu udoskonaleń, 
jak o tym mówił tow. Dobieszewski, że 
szereg zmian pawinno być wprowadzo- 
nych do Statutu i że zarówno w Biurze 
Politycznym, jak i w egzekutywach in- 
stancji powinny znaleźć się tylko w o0- 
kreślonych granicach reprezentacje lu- 
dzi, którzy kierują określonymi odcin- 
kami życia goscodarczego. 

Chciałem przypomnieć niedawny o- 
kres, kiedy za czasów premiera Jarosze- 
wiczaąa te same osoby zasiadały w Prezy- 
dium Rządu i w Biurze Politycznym, a 
więc trudno było mieć obiektywne o- 
ceny w stosunku do własnej  działal- 
ności. bo ci ludzie oceniali samych sie- 
bie. Ten stan rzeczy zaważył na naszej 
sytuacji gospodarczej, był hamulcem 
n.szego rozwoju gospodarczego. Dlate- 
go wydaje mi się, że bardzo słuszna jest 
myśl tow. Dobieszewskiego, aby wpro- 
wadzić do Statutu zasadę rozdziału fun- 
kcji partyjnych od państwowych. 

Chciałbym zwrócić uwagę na sprawę 
podnoszoną wielokrotnie. a mianowicie 
na sprawę umocnienia roli partii w cia- 
łach przedstawcielskich. Mam tutaj na 
myśli sekretarza partii jako przewodni- 
czącego rady narodowej, czy przewodni- 
czącego KSR. Teoretycznie wydawałoby 
sie. że to będzie jakaś przeciwwaca dla 
administracji, że donrowadzi to do u- 
mocnienia pozycji ciał przedstawiciel- 
skich, a tymczasem w praktyce wiemy, 
że w KSR — biorą przede wszystkim 
udział wszyscy dyrektorzy, że można tu- 
taj mówić o uniach personalnych i dła- 
tego stawiam pvtanie: czv nie należało- 
by odejść od tych praktyk? 


M. Olbrych: 


— Można postawić pytanie, jak dale- 
ce psychologicznie skomplikowany jest 
problem sprawowania władzy, jak szyb- 
ko dochodzi do głosu rutyna, jak dłuro 
człowiek zdolny jest do samodzielnego 
myślenia i nie popełnia błędów? 

Każdy z nas chwyta się na tym, że 
jeżeli na jakimś stanowisku jest przez 
pięć lat, to na początku brak mu doś- 
wiadczenia, na pewno pracuje gorzej, 
ale ma szansę wielu rzeczy się nauczyć, 
a potem już popada w rutynę. Nie 
twierdzę, że to jest absolutna prawda, 
ale mój syn kilkunastoletni jest dla 
mnie obecnie znakomitym partnerem do 
dyskusji, a ja takim partnerem nie bv- 
łem dla mero ojca. Musimy to uwzgled- 
nić, kiedy mówimy o wewne*rznym ży” 
ciu politycznym partii. o roli przywóde 
cy, o ciśnieniu społecznym, o mechaniz= 


mach -włądzy, o parciu społecznym. Nie 
możemy się od tych wszystkich spraw 
izolować, natomiast poza splotem oko- 
liczności, musimy iść w kierunku zmian, 
zapewniających spokojny rytm życia 
społecznego i politycznego w naszym 
kraju, uwzględniając elementy psycho- 
logiczne i biologiczne. 


M. Olbrych: 


— Mnie się wydaje, że tempo dyna- 
miki osobistego życia narzuca zasadę 
rotacji, bo wszyscy jesteśmy śmiertelni, 
a poczucie nieśmiertelności odbija się 


na stronie moralnej każdego człowieka. 


B. Ratuś: 


— Jestem za stworzeniem bezpieczni- 
ków w formie mechanizmu wyborczego 
w partii. Sprawa ta jest uregulowana 
innym dokumentem niż Statut, bo obo- 
wiazuje instrukcja wyborcza Sekreta- 
riatu KCi tam jest mowa o wszystkich 
mechanizmach związanych z  przepro- 
wadzeniem wyborów w partii. Trzeba 
się zastanowić nad tym, czy taka spra- 
wa powinna być uregulowana tylko w 
oparciu o instrukcję, czy też powinna 
się znaleźć w Statucie. 


Jedna z dróg umocnienia partii, to 
przywrócenie w praktyce norm  leni- 
nowskich. jakie powinny być stosowa- 
ne w całej partii. Powinniśmy dbać o 
wysokie morale partii, oczyszczać partię 
z ludzi zdemoralizowanych, łamiacych 
normy etyki partyjnej. Uważam, że są 
spore grupy ludzi zaangażowanych w 
działalność społeczną, ale niestety — 
wśród nich są tacy, którzy chcą załatę 
wiać w ten sposób swoje osobiste spra- 
wy i taka jest opinia powszechna. Mu- 
simy tworzyć atmosferę, ażeby nie da- 
wać powodów do takich pogladów 1 li- 
czyć się z tvm. że do partii będą chcieli 
iść różnego typu karierowicze. 


J. Więcek: 


— Dzisiaj stoimy w obliczu tych de- 
formacji, jesteśmy atakowani, mają 
miejsce ataki personalne, a więc żyjemy 
w jakimś tyglu i tym trudniej 'jest na- 
szą pracę doskonalić. Uwężum, że nie 
możemy bazować na rozwiązaniach 
cząstkowych, musimy stworzyć  gwa- 
rancję, że w przyszłości nie doprowadzi= 
my do takich sytuacji. Mam do czynie- 
nia z tak zwanymi prostymi ludźmi, z 
bezpartyjnymi i wiem, że oni odczuwają 
brak zaufania do partii, do ustroju so- 
cjalistycznego, bo co pewien czas pow- 
tarzają się analogiczne sytuacje. Szcze- 
gólnie boleśnie odczuwa to młodzież. 


Na pewno tych spraw nie zała'twimy 
w dzisiejszej dyskusji, mimo że zaimu- 
jemy się dużą ilością zagadnień. Stano- 


z 


wiska wytuwane były różne, chociaż 
wszyscy wypowiadamy się za  rotacją 
kadr. Jestem za demokracją wewnątrz- 
partyjną, za demokratycznymi wybora- 
mi, ale czy ta demokracja wewnątrzpar- 
tyjna utworzy te bariery? Jestem za 
tym, ażeby stosować zasadę rotacji, ale 
poza tym trzeba oceniać się przez same- 
go siebie i być ocenianym przez środo- 
wisko. Nasze działania nie powinny 
być takie, abyśmy po pewnvm okresie 


musieji tłumaczyć się i wyjaśniać. 


A. Żmuda: 


— W tej chwili w partii potrzebna 
jest lepsza działalność wewnątrzpartyj= 
na. wewnętrzna demokracja, ale w mo- 
mencie kiedy przedyskutujemy rozwią- 
zanie pewnych spraw, kiedy zapadają 
decyzje, to muszą być one konsekwent- 
nie realizowane. Nie możemy pozwolić 
na to, aby przyjęty przez partię pro- 
gram nie był realizowany. Powinny 
funkcjonować wszystkie elementy de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej, a dvscy- 
plina partyjna wymaga intensywnych 
działań. Wielu działaczy w terenie za- 
stanawia się nad tym, jak odbudować 
poderwany autorytet członka partii i 
dlatego jest tutaj kwestia tego rodz'ju 
czy w dalszym ciągu w takim stopniu i 
z takim natężeniem powinniśmy roz- 
wsjać szeregi partyjne? Trzeba powie- 
dzieć, że w ostatnich latach przyjęliśmy 
bardzo dużo ludzi w szeregi partii. 


M. Olbrych: 


' — Obserwowałem, że często żebranią 
partyjne były centralnie przygotowywa- 
ne i choć rozumiem, że pewne materiały 
muszą być przygotowywane dla osniw 
terenowych i dla komitetów wojewódz- 
kich, to jeżeli tych materiałów goto-. 
wych bedzie zbyt wiele, nie uzdrowi- 
myv działalności wewnatrzpartyjnej i na- 
dal będziemy mieli średni aktyw par- 
tvjny przyzwyczajony do korzystania z 
gotowych matericłów. Jestem za tym, 
ażeby organizować obecnie więcej 
otwartych zebrań partyjnych, ażeby w 
ten- sposób zacierać różnice pomiędzy 
bezpartyjnymi i partyjnymi, aby na 
tych zebraniach mogła się gromadzić 
cała załoga. Do partii trzeba przychodzić 
z nowymi sprawami, nawet jeżeli be- 
dzie to robione poczatkowo niezrecznie. 
Jeżeli dzisiejsza dyskusja ukaże się, 
w „Życiu Partii” czv nie bvłaby ona 
niezłym materiałem do dyskusji w pod- 
stawowych organizacjach partyjnych? 
Uważam, że wszelkie pogadanki. rod- 
ręczniki są zdyskredytowane i jakieś 
oparcie dla dyskusji jest potrzebne. 


I. Łopatyński: 


— Podsumowania tej dyskusji nie bę- - 
dzie, natomiast wnioski z niej wycias- 
ną sami Czytelnicy. Dziękuję wszystkim 
towarzyszom. którzy przyjęli nasze za- 
proszenie do dyskusji. 
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Z plenarnych posiedzeń KW i narad aktywu 


jącym z niej zadaniom partii. 


połowie września w całym kraju odbyty się plenarne posiedzenia 
komitetów wojewódzkich PZPR lub wojewódzkie narady akływu par- 
tyjiego, poświęcone ocenie sytuacji politycznej w kraju I wynika- 


W publikowanych niżej naszych: relacjach staraliśmy się przedstawić sta- 
nowisko i opinie akiywu w sprawach dotvczących przede wszystkim odno- 
wy słylu i mełod działania partii, odnowy koniscznej dla przywrócenia trwa- 
łych jej więzi z klasą roboiniczą I prawidłowego wypełniania kierowniczej 


roli w społeczeństwie. 


GDAŃSK 


Qdzyskać zaułanie do parlii 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Gdańsku nie oczekiwał z takim napięciem na spotka- 

_" nie z kierownictwem PZPR, zwłaszcza zaś na wystą- 

pienie I sekretarza KC tow. Stanisława Kani. Jest to w pełni 

zrozumiałe wobec wstrząsu, którym dla całej organizacji par- 
tyjnej były strajki w Trójmieście. 


D awno już aktyw wojewódzkiej oryanizacji partyjnej w 


Niezależnie bowiem od tego, że strajk był autentycznym 
protestem klasy rokotniczej, jak zwykle przy okazji żywio- 
łowych ruchów masowych w niektórych zakładach zdarzały 
się wypadki porachunków z aktywistami partii. Pobudki były 
różne: od łatwych do zrozumienia po bardzo często osobiste, 
od politycznych po zwykłe warcholstwo. 


NAJTRUDNIEJSZY WYBÓR 


Tym niemniej wielu działaczy partyjnych postawionych zo- 
stało przez załogi, ludzi, z którymi przecież pracowali przez 
lata, przed najtrudniejszym wyvorem: lojalrości wobec par- 
tii, której byli członkami i z drugiej strony solidarności ze 
słusznymi żącaniami robotniczymi. Ten moralny dyle- 
mat musieli rozsądzić sami. Było to tym trudniejsze, że przy- 
zwyczajeni przez lata do realizacji wytycznych i drobiazgo- 
wych instrukcji przysyłanych z góry, tym razem zostali ich 
pozbawieni. ; 

Nie wszyscy działacze zdali ten trudny egzamin. Niektórzy 
biernie przypatrywali się wydarzeniom, inni starali się ktyć 
jak najmniej widoczni, byli tacy, którzy legitymacje par- 
tyjne chowali do najgłębszej szuflady. Ale była też ogromna 
grupa towarzyszy uiożsamiających się z partią, którzy mimo 
dezorientacji, mimo braku oficjalnego ustosunkowania się do 
wytuarzeń w Gaańsku, przyrajmniej w pierwszych dniach 
strajku, z tej próby ludzkich charakterów wyszli z partyjną 
godnością, 
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Z ulgą też organizacja, przede wszystkim zaś jej działacze 
powitali opublikowane w prasie gdańskiej wystąpienie I se- 
kreiarza KW tow. Tadeusza Fiszbacha na IV Plenum KC. 
Stwierdził on wyraźnie, że strajki nie mają charakteru dzia- 
łań antypartyjnych, antysocjalistycznych, lecz są wyrazem 
rodotniczego niezadowoleria. Było to zgodne z odczuciem 
aktywu. 


CHARAKTER STRAJKU 


Dlatego też z aplauzem powitane zostało zagajenie narady 


aktywu wojewódzkiego w dniu 8 września wygioszone przez 


I sekretarza KW, który ponownie potwierdził swój pogląd 
na istotę strajków mocno podkreślając, że „wojewódzka in- 
stancja partyjna od samczo początku opowiadała się za po- 
litycznym rozwiązaniem tego konflik(u, ponieważ upatrywa- 
ła w nim przejaw aulcit czrcego protestu klasy robotniczej 
przeciwko pogarszającym Się warunliom życia i pracy oraz 
metodom kierowania gospodarką”. Było to przemówienie da- 
jące zebranym analizę sytuacji, która doprowadziła do kon- 
fliktów oraz ocenę wyGarzen ra Wybrzeżu Gdańskim. Bvło 
to także wystąpienie starowiące prócę określenia kQrunkćw 
działania organizacji wojewódzkiej w celu przywrócenia zau- 
fania do partii i władzy państwowej. 


Przemówienie to wywołalo ożywioną dyskusję. Kiikuna- 
stu występujących w niej mówców reprezertowało cały prze- 
krój spoieczny gdańsk.ej organizzcjii. Diametralnie też różne 
poglądy prezentowano z tryouny: od konserwatywnych po 
pełne tojowości i surowej krytyki wystąpienia przedstawi- 
cieli aktywu rocotniczego. Jest charakterystyczne, że śmia- 
łością sformułowań i głębią przemyśleń, wynikających z nie- 
dawnych doświadczeń, wyróżniały się wystąpien:a działaczy 
robotniczych i współbrzmiace z nimi w ocenie sytuacji i wy- 
darzeń na Wybrzeżu, a także w próbach wytyczania kierun- 


ków dalszero działania organizacji głosy partyjnych inteli< 
geniuw, zwiaszczą Z uczelni Trójmiasta. 

O>y ten duch twórczej krytyki i rzeczowych, pozbaw.onych 
sloganów analiz utrwalił się w gdańskiej oraganizacji. Wy- 
głaszano bowiem z trybuny narady, tak ważnej przecież dla 
całej organizacji, także i wyświechtane ogólniki i frazesy, tak 
jakcy w kraju nic się w ostatnim półroczu nie zmieniło. Ich 
autorami byli, niestety, ludzie na eksponowanych stanowis- 
kach scołecznych, także ci, którzy powinni nadawać rytm 
pracy po itycznej. 

Wszystko to jest dowodem, jak wiele trzecza zmienić w me- 
todach i treści naszej pracy, by można było z czystym su- 
mien.em powiedzieć o utożsamianiu się wszystkich działa- 
czy z polityką prowadzoną przez partię. 


O PARTII PRZEDE WSZYSTKIM 


Nie sposób w krótkiej z natury rzeczy relacji przekazać 
w pełni treść narady. Po tych osobistych refleksjach zatem 
tylko niektóre najbardziej istotne jej wątki. 

Szczególnie wicle uwagi uczestnicy dyskusji poświęcili pro- 
blemom działalności rariii. Z opinii wielu towarzyszy wyni- 
kało wyraźnie, że słatości i niedomagania ujawnione w jej 
funkcjonowaniu w ostatnich latach były jedrą z przyczyn 
powstania konfliktowej sytuacji. Odstępstwa od głównych 
założeń polityki PZPR naruszyły więzi partii i władzy z kiasą 
rozotniczą. Sprzyjało temu nieprzestrzeganie statutowych 
norm życia partyjrego. W rezultacie nie liczono się z opiniami 
czonków i aktywu partyjnego. Wielu dyskutantów podkre- 
ślało, że właśnie te sprawy powinny stać się przedmiotem 
głębokiej analizy. Ich rozpatrzeniem powinien zaś zająć się 
nadzwyczajny zjazd partii, którego zadaniem winno być sfor- 
mułowanie takiego programu, który odpowiadałby wymogom 
obecnej sytuacji, a także potrzebom lat nadchodzących. 

W dyskusji zastanawiano się nad tym, co zrobić i jak dzia- 
łać we wszystkich środowiskach, aby pogłębić proces normaą= 
lizacji życia, zintegrować załogi wokół realizacji zadań pro- 
dukcyjnych i rozwiązania nabrzmiałych problemów Społecz- 
nych. Podkreślano przy tym wagę realizacji postanowień za- 
wartych w porozumieniu komisji rządowej z przedstawi- 
cielami załóg oraz potrzebę organizowania współdziałania 
wszystkich grup pracowniczych w urzeczywistnieniu tych po- 
rozumień. Wiele zależy tutaj od postaw aktywu i zmiany 
metod pracy partyjnej, od dostosowania ich do aktualnych 
wymogów. 

Ważnym elementem dykusji były także problemy związane 
z funkcjonowaniem gospcdarki. Cechą charakterystyczną 
wyrowiedzi ra ten temat było ich umiejscowienie na szero- 
k.m tle ziawisk występujących w życiu publicznym. Pod- 
kreślaro, że rozwój spoleczno-gospodarczy oraz metody kie- 


rowan:a są pochodrą funkcjonowania podstawowych insty= 


tucji życia polityczno-społccznego. Dceformacje w dialogu ze 
społeczeństwem, w wewnętrznym życiu partii, w demokracji 
socjalistycznej wywierają decydujący wpływ na funkciono- 
wanie gospodarki. W tym kontekście krytykowano rosnącą 
w ostatnich latach centralizację decyzji gospodarczych, która 
cobrowadziła między innymi do drastycznego ograniczenia 
działania władz terenowych. 

Sporo też mówiono o decydującym znaczeniu kwalifikacji 
we właściwej polityce kadrowej, bez której żadna reforma 
gospodarcza nie może przynieść dobrych rezultatów. 


WOLA WSPÓLNEGO DZIAŁANIA 


W dyskusji zabrał głos także człorrek Biura Politycznego 
KC, wicepremier tow. Mieczysław Jagielski, który zyskał so- 
bie powszechne uznanie na Wybrzeżu Gdańskim za sposób 
prowadzenia rokowań z MKS w Stcczni im. Lenina. Powie- 
dział on m.in. że wielkim atutem, jaki mają w ręku działacze 
partyjni jest to, że możemy mówićo jakościowej zmianie 
w rozwiązywaniu konfliktów spoiecznych w naszym kraju. 
Od pierwszych bowiem strajków w Lublinie, aż do dyskusji 
i porozumień podpisanych w Gdańsku, partia postawiła na 
taką właśnie linię postępowania, która wykluczała możliwość 
użycia siły. Naszym atutem — powiedział — jest wola reali- 
zowania osiągniętych porozumień między strajkującymi i ko- 
misją rządową, co potwierdził raz jeszcze 1 sekretarz KC 
w swoim wystąpieniu na VI Plenum Komitetu Centralrego. 

Posiadanie tych atutów zakłada, że w naszej działalności 
nic może być kiezności, pasywności i rozpamiętywania. Sto- 
imy wocec konieczności rozwiązania wielu pilnych i trud- 
nych spraw. Zaszie w nas wszystkich przemiany muszą wyw- 
rzeć pozytywny wpływ ra to, co kędziemy robić w przyszłoś- 
ci. Tak jak wspólnie dążyliśmy do znalcezicn:a rozwiązania 
dramatycznego konfliktu, tak teraz nie powinno nam zabrak- 
nąć uporu i woli do działania w wychodzeniu z trudności. 


POTRZEBA NOWEGO PROGRAMU 


Na zakończenie narady głos zabrał I sekretarz KC tow. Sta- 
nisiaw Kania. Mamy świadomość — powiedział m.in. — że po 
tym, co się zdarzyło nie mcżna już realizować takiej samej 
jak poprzednio, polityki i propagandy i nie można stosować 
takich samych metod pracy partyjnej. Należy szukać tego, co 
zapewnia autentyczną więż partii z klasą robotniczą, a jej 
fundamentem jest program, praktyka jego realizacji i me- 


tody rządzenia. Dopiero w oparciu o te możliwe jest odzyska- 
nie zaufania klasy robotniczej. 


Przyznając słuszność słowom krytyki, jakie podczas narady 
padały pod adresem władz centralnych, I sekretarz KC 
stwierdził, iż u podstaw trudności, które zrodziły konflikt, le- 
żało lekceważenie ekonomicznych praw socjalizmu, lenirnow= 
skich norm życia wewnątrzpartyjnego, potrzeb społecznych, 
i norm moralnych. Wszystko to musi być i kędzie ocenione. 

I sekretarz KC zapowiedział szybkie kontynuowanie vI 
Pacnum KC, a także, przychylając się do wniosków, które pa- 
dały podczas narady, rezważenie zwołania nadzwyczajnego 
zjazdu partii. Musi on jednak być poprzedzony odpowiednimi. 
przygotowaniami, ponieważ chodzi o sformułowanie nowego 
programu partii. Program taki jest potrzcbry, nowa jest bo- 
wiem sytuacja w naszym kraju. 

Mówiąc o odpowiedzialności i zadaniach Komitetu Central- 
nezo oraz rządu w O:ccrej sytuacji tow. Stanisław Kania 
podkreślił, iż znałecienie rozwiazania problemów jest możli- 
wce jedynie przy udziale całej pariii, Cala partia musi skupić 
swe sły na odryskaniu zaufaria społeczeństwa. Nie zabrak= 
nic nam cicrpiiwości, a nawet pokory — podkreślił mówca 
— by przywcacać zaufanie robtalników do partii, 


Te słowa, kierowane do całej partii, na Wybrzeżu Gdań- 
skim szczególnie zobowiązują. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 
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KRAKÓW 


wę 


kowskiego PZPR nie mogłam nie przyznać racji 

stwierdzeniu, że problemy i sposób ich ujmowania, 
które niegdyś charakteryzowały kuluarowe rozmowy, prze- 
niosły się na salę obrad. Oby tylko nie przejściowo. Sięgając 
wprawdzie pamięcią do obrad plenainych czy konferencji 
wojewódzkiej instancji krakowskiej sprzed roku, dwu i 
wcześniej, powiedzieć muszę, iż nigdy nie brakowało głosów 
krytycznych, uczciwą:o0, partyjnego spojrzenia na sprawy. By- 
ły to jednak przysłowiowe głosy wołających na puszczy. Kry- 
tycznej refleksji nie brakowało i w niższych ogniwach partii. 
Już pierwszy uczestaik dyskusji, tow, Wacław Bednarski, 
hutnik z Huty im. Lenina stwierdził: O wielu sprąwach, o 
których dziś głośno mówimy, które się uznaje za konieczne 
do rozw.ązania, mówiliśmy podczas dyskusji nad tezami na 
VIII Zjazd. Dlaczego nie znalazły one odbicia na Zjeździe i w 
jego uchwale? 


p rzysłuchując się dyskusji na plenum Komitetu Kra- 


To pytanie padało jeszczę wielokrotnie. 


Pragnąc oddać, choć w części, charakter niezwykle cieka- 
wej i bogatej debaty na krakowskim plenum, odejść muszę 
od kronikarskiej drobiazgowości na rzecz zilustrowania głów- 
nej myśli, wspólnej prawie wszystkini wystąpieniom. Zaw:ie- 
ra się ona w tytule artykułu: za każdym „nie” kryje się „tak”, 
Krytyczna ocena i natychmiastowa propozycja „pozytywnego 
- rozwiązania — to metoda, jaką — nie umawiając się przecież 
— obrali dyskutanci. W związku z tym wniosków ogólnych 
1 bardziej szczegółowych, dotyczących kraju, całej partii 
i województwa zebrało się tak wiele, iż komisja wnioskowa 
nie była w stanie ich wszystkich na bieżąco opracować. Nie 
chciałabym, nie jestem zresztą powołana do tego, aby wyrę- 
czać w pracy komisję wnioskową. Chciałabym natomiast za- 
sygnalizować parę problemów, których ocena i rozstrzygnię- 
cie noszą charakter zasadniczy. 


Punktem wyjścia i klamrą zamykającą wiele wystąpień był 
problem kierowniczej roli partii. Może nie zawsze sformuło- 
wanie to padało wprost, lecz o to w rezultacie chodziło. Właś- 
nie dlatego, iż partia pełniła przewodnią rolę i nada] pełnić 
ją musi spowodowało, że o jej niedociągnięciach i błędach 
mówiło się szczególnie wielę i ostro. 


Czy prawdą jest, iż partia oderwała się od narodu, od spo- 
łeczeństwa? To nieprawda — powiedział literat tow. Tadeusz 


Hołuj — to kierownictwo partii oderwało się od partii. Od-- 


powiedzialność nie może być rozłożona równomiernie na 
wszystkich człońków partii bowiem — jak twierdzono — 
w.ększość była narzędziem, którym manipulowano. Manipula- 
cje — zdaniem rektora AGH tow. Romana Neya — zaczęły się 
na I konferencji partyjnej, gdy ocenzurowano wystąpienia w 
dyskusji. A potem proces ten rozwijał się osiągając swą kul- 
minację w reżyserii VIII Zjazdu. Otrząsamy się teraz z tego. 
Przyjdzie nam otrząsnąć się również z bierności — powiedz:ał 
tow. Julian Rejduch, przewodniczący Zespołu Planowania 
Makroregionu Południowo-Wschodniego przy RM — z tego, 
że nie tylko byliśmy obecni na przemówieniach, których co- 
raz mniej słuchano, ale niekiedy wygłaszaliśmy je. Przyjdz.e 
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nam teraz działać po nowemu, lecz pamiętajmy, iż to okre- 
ślenie też nie jest nowe. i 


Jak więc po nowemu spełniać rolę przewodnią? Jak prze- 
ewyciężać demoralizujący pogląd, który sprowadza się do te- 
go, że — mówiąc słowami dyrektora Wydawnictwa Literac- 
kiego tow. Andrzeja Kurza — dobry jest ten, kto przyczepi się 
do „dobrej paki”. Mądrość nie płynie z fotela, lecz z głowy 
i to nie tylko własnej. Dlatego też niezbędne są zmiany per- 
sonalne, ale przede wszystkim przywrócenie w partii wszy- 
stkich norm statutowych. Niezbędne też są — i to chyba naj- 
istotniejsze — zmiany w metodach pracy i strukturze poszcze- 
gólnych organizmów. Powinno się wytworzyć takie mecha- 
nizmy, które wyeliminują możliwość wyrastania osób nieo- 
mylnych, arbitralnie rozstrzygających e sprawach partii 
i kraju. Wymaga to, rzecz jasna zmiany kryteriów doboru 
aktywu partyjnego, a także zmiany instrukcji wyborczej w 
partii. | 

Jest wiclu towarzyszy — mówi tow. Jan Bąbaś, sekretarz 
KZ w Hucie im. Lenina — którzy przez wiele lat pełnili fun- 
kcje i rządzili despotycznie. Czy przy tak głęboko ukształto- 
wanych nawykach i Stylu pracy można mówić o odnowieniu 
partii? 


Utarło się przecież przekonanie, a życie je potwierdziło, 
że wystarczy być grzecznym, układnym i wcale nie trzeba 
poparcia mas członkowskich, by osiągnąć awans w partii. 
To zniechęcało i wytwarzało na zebraniach partyjnych atmo- 
sferę apatii. Trudno nawet mówić o tętnie życia ideowego, bo 
orzanizacje partyjne roztrząsały — i to bezwiększych re- 


zultatów — problemy gospodarcze. Trzeba więc będzie — pa- 


dało w wielu wypowiedziach — odbudować siłę działania 
i wiarę w jego możliwości wśród aktywu partyjnego. Nie 
wolno nie widzieć tych towarzyszy, którzy w okresie strajków 
wykazali się autorytetem, którzy — uczestnicząc nawet w 
strajkach — starali się nie dopuścić do formułowania niereal- 
nych postulatów, przeciwstawiali się hasłom formułowanym 
z pozycji antysocjalistycznych. 


W partii — podkreślano — drzemie ogromna siła it świa- 
domość tego tkwi głęboko w naszym społeczeństwie. Świad- 
czy o tym fakt, iż mimo wszelkich błędów, nłedostatków 
i wypaczeń ludzie pracy oczekują rozwiązań, poprawy sytua- 
cji przede wszystkim od partii, na partię liczą. 


Motorem nadającym nową, jakże potrzebną w obecnej sy- 
tucji, siłę partii musi być przywrócenie sensu leninowskiej 
zasadzie wewnątrzpartyjnej demokracji w jej postaa cen- 
tralizmu demokratycznego. „Oznacza ona przede wszystkim 
— powiedział I sekretarz KK 'PZPR tow. Krystyn Dąbrowa 
w referacie Egzekutywy = stwarzanie wszystkim ezłonkom 
parlii warunków i bodżców do czynnego udziału w kształto- 
waniu partyjnych decyzji i ich realizowaniu. Ci zaś, którzy 
nie chcą ujawniać swego zdania, a potem brać odpowie- 
dzialności za kolegialne postanowienia swych organizacji 
i władz partyjnych nie są w partii potrzebni. Zasada ceni:a- 
lizmu demokratycznego każe nam również pamiętać, że or- 


ganizacje i instancje partyjne mają obowiązek działać w ra» 


mach uchwał organizacji i instancji wyższego szcze-la, 


a przede wszystkim Zjazdu partii i jej Komitetu Centralnego, 
„ ale są w swych ramach autonomiczre. To znaczy — zawsze 
powirny same określać, co w ichipracy jest najważniejsze w 
konkretnej sytuacji.” 


* 


Znieksztaicanie zasad Gemokracji w partii doprowadziło w 
korsekwencji do wypaczeń w życiu spoleczno-gospodarczym, 
Musimy zdać sovie sprawę z faktu — powiedział tow. Roman 
Ney — że obecny kryzys polityczny byłby łatwiejszy do usu- 
nięcia, gdyby nie towarzyszyły mu tak głębokie napięcia 
ekonomiczne. ' 

Na temat błędów rządu w tej sferze życia mówi się dużo 
i powszechnie. Ale równ.eż niemały wpływ na kryzys gcspo- 
darczy miały błędy w działalności partyjnej. Zbyt często w 
partii oklaskiwano deklaracje i programy tez pokrycia, pod- 
czas gdy nasza gospodarka wzbogacając się o nowe inwest ycie 
stawała się coraz mniej efektywna. Dlaczego partia nie zmu- 
siła rządu do opracowania i wdrożenia w życie nowej koncep- 
cji gospodarczej? Dlaczego utrzymuje się scentralizowany, 
sztywny i niespójny w poziomie system zarządzania przemy* 
słem, który tłumi wszelką inicjatywę i nie pozostawia frutki 
do samodzielności? Załogi chcą być współgospodarzem zakia- 
dów, ale to może być spełnione pod warunkiem ograniczenia 
dyrektywnych wskaźników przy jednoczesnej dyscyplinie 
planu certralnego, zwiększenia zaufania do samorządu robot- 


* niczego, rozliczania przedsiębiorstw z dłuższych okresów pro- 


dukcyjnych, na podstawie właściwych mierników oceny 
przedsiębiorstwa. | | 


System planowania i zarządzania musi być — zdaniem tow. 
Neya — gruntownie zmieniony. Nie pomogą tu żadne półśrod-= 
ki ani korekty. Zbyt woluntarystycznie podchodziliśmy do 
problemów inwestycji — cały świat stawiał na małe gospo- 
darstwa, małe przetwórnie, chłodnie itp., my — na giganty. 
Rozbudowaliśmy do granic absurdu aparat administracyjno- 
-biurokratyczny, a tymczasem sprawność załatwiania wielu 
spraw po reorganizacji kraju nie tylko nie zwiększyła się * 
lecz zmniejszyła. 


Gospodarce naszej potrzebna jest — zdaniem dyskutantów = oOd- 
budowa związków z nauką. Po 1370 r. — przypomniano = wysunię= 
to hasło szerokiego wykorzystywania dorobku nauki w życiu spo- 
łecznym tł gospodarczym. Pożyteczne i potrzebne hasło pozostało 
jedynie w sferze deklaracji. Nie umiano lub nie chciano z tej szan= 
sy skorzystać. Popełniano w związku z tym zbyt wiele pomyłek 
np. w polityce licencyjnej. Dlaczego — pytano podczas dyskusji — za» 
kupiono wbrew negatywnym opiniom ekspertów takie licencje, jak 
' traktor Fergussona, kolorowa telewizja czy autobus Berlieta? 


iędy w planowaniu i zarządzaniu gospodarką, popełnione 
na szczeblu ogólnokrajowym musiały odbijać się na sytuacji 
gospodarczej poszczególnych województw. W samym Krako- 
wie istnieje wiele trudnych, nabrzmiałych problemów. Tow. 
Józef Gajewicz, prezydent miasta Krakowa mówił tylko 
'0 niektórych. Wystarczy stwierdzić, że miasto ma zaniedbaną 
i niedoinwestowaną gospodarkę komunalną, że brakuje mocy 
przerobowych dla przeprowadzenia nieodzownych remontów 
budynków, sieci ciepłowniczej, narasta deficyt wody. Wiele 
zła zrobiły także zmieniające się koncepcje rozwoju miasta, 
wykluczajace się decyzje, które podejmowano na szczeblu 
centralnym. 


Ostatnio podjęte pierwsze decvzje decentralizacyjne  rozluźniły 
gorset utrudniający inicjatywę. Bo do tej pory administracja te> 
renowa zajęta była przede wszystkim sporządzaniem planów, analiz, 
programów. W samym tylko Krakowie rocznie sporządzono ok. 25 
tys. sprawozdań i analiz, z których nic nie wynikało, 


Obecnie trzeba wykorzystać możliwości współdecydo 
o wielu sprawach. Podkreślono, iż jedną z dróg wyjścia z 


trudności gospodarczych jest zwiększenie uprawnień władzy 


terenowej. Jeśli podjęta przez Radę Ministrów uchwała w 
sprawie rozszerzenia uprawnień władzy terenowej ktędzie: 
konsekwentnie realizowana, stworzy to możliwości — zda- 
niem tow. Rejducha — zwiększania odpowiedzialności tere- 
nowej władzy, jej gospodarności, a w rezultacie — większej 


efektywności. Bowiem partnerstwo w gospodarce musi mieć 
swój obszar działania. 


Krakowski Klub Twórców i Działaczy Kultury „Kuźnica” 
wystosował jeszcze przed plenum KK list do centralnych 
władz partyjnych, zawierający propozycje rozw.ązań istot- 
nych problemów politycznych i gospocarczych. Jednym z po- 
stulatów „Kuźnicy”, potwierdzonym stanowiskiem uczestni- 
ków plenum KK, była propozycia zwołania radzwyczajnego 
Zjazdu partii. Zjazdu, który — zdaniem uczestników dysku- 
sji — podjąłbty problemy dotyczące sytuacji wewnątrz partii, 
spraw statutowych, opracowałby nowy program gospodarczy, 
dokonał wyboru nowych władz. Zjazd, który bylby po>rze-, 
dzony szeroką ogólnokrajową dyskusją. 5 


Potrzeba podjęcia wysiłku przeprowadzenia rozmów, kon=<' 
sultacji przed Zjazdem była wielokrotnie podkreślana. Roze 
mów prowadzonych nie tylko branżowo. Okazuje się kowiem: 
— a dyskusja na plenum była tego dowodem — iż trzeba wy= 
słuchać w równym stopniu robotniczego głosu na temat nad- 
budowy, jak i stanowiska twórców na tematy ekonomicznos: 
„produkcyjne. Wykorzystać w tej dyskusji trzeba siłę, mąd- 
rość i odwagę wszystkich tych, których sytuacja w kraju Mo»: 
bilizuje do szukania dróg rozwiązania tak wielu nabrzamiałych 
problemów. 


A problemy te istnieją nie tylko w wewnętrznym życiu par= 
tii czy w sferze gospodarczej. Ze szczególną goryczą brzmiały 
w Krakowie — ośrodku nauki, kultury — głosy twórców i in- 
telektualistów. Z goryczą, ale jednocześnie z przekonaniem 
o realności działań zmierzających do przezwyciężenia zła. 
Czy możemy mówić o kryzysie w polskiej kulturze? Zdaniem 
tow. Kurza — nie. To właśnie polska kultura, stale rozwija- 
jąca się rozsławia nasze imię na świecie. Zjaw:sko kryzysu 
występuje w sferze upowszechniania kultury. Gwałtowny 
spadek ilości książek, bibliotek nie świadczy, iż nasi twórcy 
nie piszą, iż nie powstają nowe, cenne dzieła. Powstają, lecz 
szerokim procesem odnowy objąć trzeba również politysę 
kulturalną, aby nigdy więcej nie dopuścić do sytuacji, gdy 
o jej rozwoju decydować będzie wąskie grono ludzi kieruią- 
cych się partykularnymi interesami. Zreformowania wymaga 
również system funkcjonowania cenzury — powiedział tow. 
Władysław Machelek redaktor naczelny „Życia Literackieco” 
— która chroniąc interesy socjalistycznego państwa chroniła 
niestety, także konkretnych ludzi czy grupy. 


Niedostrzegane przez ogół społeczeństwa aspekty proble» 
mu wychowania dzieci t młodzieży szkolnej poruszył tow. 
Michał Osiecki, dyrektor zespołu Szkół Elektrycznych w N.- 
wej Hucie. Głos ten zabrzmiał szczególnie donośnie na sali 
obrad — nikomu przecież nie trzeba tłumaczyć rangi sprawy 
wychowania młodego pokolenia. Tymczasem wprowadzona 
u nas reforma oświaty w samym założeniu nosi zzamiona nie- 
realności, z czego zdawali ssbic sprawę wszyscy nauczyc'ele, 
nie chciał zdać sobie z tego sprawy resort oświaty. Prz:z 8 
lat — powiedział tow. Osiecki — podeimowano decyzje prze- 
ciw nauczycielom. Ich sytuacja zawodowa i materialna sta- 
wała się coraz trudniejsza. Zwiększano liczbę godzin dydak- 
tycznych, wprowadzano poniżającą zasadę oceny pracy nau- 
czyciela według stopni uzyskiwanych przez uczniów, rozbudo- 
wano biurokrację. Wydawało się, iż resort I wadze admi= 


„, nistracyjne zapomniały o podstawowym obowiązku szkoły, 


jakim jest wychowanie. Dziś nauczyciel ma pod tym wzgię= 


«3 


dem szczególnie trudną sytuację, młodzież bew.em wie wię- 
cej o nieprawidłowościach niż prawidłowościach, zauważa 
rozmijanie się szczytnych haseł teoretycznych z praktyką. 
Pora wydać zdecydowaną walkę tej sytuacji w oświacie. Niez- 
bedne jednak jest powszechne przywrócenie wszystkich obo- 
w.ązujących norm moralnych. 


* 


Zasygnalizowane problemy nie wyczerpują rejestru wszy- 
stkich poruszonych na plenum, skupionych wokoł trzech za- 
sadniczych spraw, które hasłowo można określić: partia. pań- 
stwo, gospodarka. Wiele w tych wystąpieniach było powagi 


ŁÓDŹ 


. 


j rzetelności, wiele emocji I rozsądku, goryczy i poczucia ko- 
nieczności konkretnego działan.a zmierzającego do rozwiąza- 
nia konfliktowej sytuacji 

Członek Biura Poiitycznego KC PZPR, przewodniczący Ra- 
dy Państwa, tow. Henryk Jabłoński w wystąpieniu koń- 
czącym dyskusję stwierdził, iz napawa ona optymizmem, na- 
dzieją, że w.ele można wspólnie zdz.ałać. „Trzeba wrócić do 
szczerości dyskusji — powiedział tow. Jabłoński — Musimy 
eliminować judzi przypadkowych, karierowiczów, bez obli- 
cza ideowego. Partia ma dość siły, aby udowodnić, że potrafi 


wyciągać wnioski z przeszłości i naprawić to, co naprawy 


wymaga”. 


MAGDALENA WASIO 


LECH WINIARSKI 


- 


arada aktywu wojewódzkiego PZPR w Łodzi przebie- 
N gała w atmosferze szczerej, ostrej krytyki wypaczeń 

linii partii a zarazem cechowało ją rzeczowe podejście 
do czekających partię żadań. Zadania te rozumiano jako 
stworzenie gwarancji przeciw powtarzaniu się w przyszłości 
groźnego zjawiska odrywania się kierownictwa partii od rzesz 
członkowskich oraz całego społeczeństwa. Jednocześnie jako 
pilną konieczność przywrócenia normalnego rytmu pracy w 
każdym przedsiębiorstwie a także jako potrzebę uporządko- 
wania gospodarki. 

Zacznijmy od tej ostatniej sprawy. W dniu narady, 9 wrześ- 
nia br., w województwie łódzkim stwierdzono niedobory pro- 
dukcji na sumę 1.719 mln zł. W referacie Eszekutywy KŁ, wy- 
głoszonym przez I sekretarza KW tow. Bolesława Koperskie- 
go, podano, Że w Sierpniu br. w przemyśle województwa wy- 
dajność pracy spadła w stosunku do roku ubiegłego do 83 
proc. W niextórych gałęziach spadek ten był jeszcze dotkliw- 
szy: w bawełnie do 17 proc., w wełnie do 71 proc., zaś w dzie- 
wiarstwie do 40,7 proc. Jednocześnie płace w przemyśle wzro- 
sły o 13,7 proc. | , 

Te dane to jakby sygnał alarmowy, wskazujący na Szcze- 
golną groźbę dalszych roszczeń płacowych i socjalnych dla 
całego programu re.zulacji warunków bytowych, programu 
wynikającego ze znanych porozumień między rządem a straj- 
kującymi robotnikami. Aktyw łódzki miał świadomość nara- 
stającego rozwarcia między popytem i podażą, akcentował 
potrzebę mobilizacyjnej pracy partii w sterze produkcji. Ale 
jako warunek zmiany stosunku załóg do pracy, przywrócenia 
dyscypliny, porządku i ładu traktewał odrodzenie leninow- 
skich norm życia publicznego, a przede wszystkim wewnątrz- 
pasty jnego. 


ANALIZA PRZYCZYN 


W dyskusji padały przede wszysikim pytania pełne gory= 
czy i pasji: jak mogło dojść ponowyie do tak o6trezo 


* 
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kryzysu. zaufania, do takich napięć politycznych mimo boie- 
snych nauk roku 1956, 1970, 1976? Dlaczego kierownictwo par- 
tii tak szybko zapomniało o fundamentalnych zasadach więzi 
z klasą robotniczą? Dlaczego dopiero powszechna fala straj- 
ków w kraju stała się skutecznym środkiem odnowy 
klimatu politycznego. Próbowano analizować mechanizmy 
tych negatywnych zjawisk. i | 

„Od kilku lat następowało wyciszanie wszystkich ost- 
rzejszych sygnałów dotyczących narastania trudności w pracy 
przedsiębiorstw i w życiu ludności. Wbrew tym trudnościon 
Jansowano z uporem „propagandę sukcesu”, która zamiast 
budzić aktywność społeczną — denerwowała ludzi. Ta prak- 
tyka, jak podkreślali dyskutanci, działała dwustronnie. Po- 
wodowała ona samouspokojenie władz i stępienie ich wraż- 
liwości na kłopoty społeczeństwa. Środki masowego przeka- 
zu, — mówił tow. Wacław Biliński przy prezentacji kierow- 
niczych osobistości stosowały „bizantyjską formułę”. Cere- 
moniał i dostojność zastępowały coraz bardziej rzeczową in- 
formację. Denerwujące było również nadużywanie wielkich 
słów, stałe operowanie takimi pojęciami jak ojczyzna, patrio- 
tyzm, podczas gdy chodziło nieraz o zwykłe wykonywanie 
obowiązków pracowniczych. | 

Ten klimat przenosił się też do sfery życia wewnątrzpartyj- 
nego. Jeszcze w POP — stwierdził tow. Zdzisław Baranowski 
— zdarzały się wypowiedzi krytyczne, ale wyżej jakże czesto 
tak reżyserowano narady i plena, że trudno było o autentycz- 
ne zaprezentowanie opinii i postulat ow oddolnych. 

W postawie członków partii, robotników coraz bardziej ce- 
niono takie cechy jak uległość, układność. Robotnik cic hy, 
spokojny szybciej wchodził na ogół do mganów władzy: €zy 
to do rady narodowej czy samorządu fabrycznego — stw.er- 
dit tow. Krzysztof Żebrowski. Taki dobór kadrowy zapew- 
ne wpływał także na obniżenie rangi ciał przedstawicielskich 
w stosunku do aparatu administracyjnego. Osłabiało to funx- 
cje nadrzędne, oraz kontrolne — ogniw wybieralnych — nad 
urzędniczy mi, 


Szczególne znaczenie dla klimatu politycznego w kraju, a 
także na niższych szczeblach kierowania ma instytucja I sek= 
retarza KC i pierwszych sekretarzy terenowych instancji par- 
tyjnych. Ich pozycja wobec kolegialnych organów kierownie 
czych, jak Biuro Polityczne czy egzekutywy instancji. Reflek- 
sję na temat znanych z praktyki niebezpieczeństw dla pra- 
widłowego funkcjonowania tej instytucji zaprezentował tow. 
Adam Wędrychowicz. Wysnuwając wnioski z doświadczeń 
przeszłości zwrócił on uwagę na konieczność stałego po- 
siadania przez działaczy na tym stanowisku obiekty w- 
nego: obrazu sytuacji w partii i kraju. Powinni być oni od- 
porni na czynniki, które obraz ten wypaczają, a zarazem osła> 
biają ich samokrytyczną ocenę swojej osobistej posta- 
wy. Wokół ludzi piastujących tę wysoką funkcję tworzy się 
bowiem z reguły klimat schlebiania, bezkrytycznej aprobaty 
każdego kroku itp. Dlatego należy te zagrożenia zawsze do- 
strzegać i w porę 


ODZYSKAĆ ZAUFANIE 


Ze szczególną stanowczością mówił łódzki aktyw partyjny 
o zwalczaniu wszelkich przejawów nieuczciwości, bogacenią 


się przez niektórych ludzi z legitymacją partyjną — drogą .. 


nielegalnych poczynań, wykorzystywania stanowisk, kosztom 
majątku społecznego. Przypominano z uzasadnionym żalem, 
że na ten temat mówiono już od dawna, szczególnie w dysku- 
sji przed VIII Zjazdem, lecz postulaty dotyczące ostrej walki 
z ludźmi naruszającymi normy etyczne były lekceważone. 
Niezwykle emocjonalne było zwłaszcza wystąpienie na ien 


4emat znanego aktora tow. Romana Kłosowskicgo. Zwrócił on. 
uwagę na rozwinięcie się przez ostatnie 10 lat niebezpieczne-. 


go trendu drobnomieszczańskiej moralności, „moralności 


sklepikarskiej” demoralizującej część kadu, rodzącej kumo-, 


terstwo, nadużywanie władzy. Chociaż mówiło się wiele o roz- 
liczaniu członków PZPR za takie postawy, są ludzie, których 
krytyka nie dosięga. 


Ludzie mają do nas o toe pretensje, grzechy nieuczciwych 


jednostek rzutują na opinię nas wszystkieh. Musimy się z te- 
go oczyścić przez stanowcze ukaranie malwersantów. 

W działalności partii zdarzają się błędy. Ludzi, którzy są 
za nie odpowiedzialni, należy rozliczać statutowo od- 
wołując z odpowiedzialnych stanowisk. Ale tych, ktrzy na- 
ruszają zasady prawa — należy Tozłiczać zgodnie z obowią- 
zującym prawem. 


Nie zrobi tego nikt za nas. Nie wstydźmy się mówić, że ma- 


my swój materialistyczny światopogląd i etykę. Jako koamu>= 
niści powinniśmy pierwsi domagać się uczciwości, przestrze- 
gać naszych norm moralnych i stwarzać na co dzień wzorce 
postępowania. 

Mówcy nawiązywali do konkretnych przykładów, akcentu- 
jąc jednocześnie obowiązek obrony partii przed próbami 0- 
czerniania jej uczciwych działaczy przez ludzi © poglądach 
antysocjalistycznych. Domagali się jednocześnie ujawniania 
przypadków łamania norm moralnych, prawnych — nie dla 
brukowych sensacji, lecz dla przekonania zarówno członków 
partii jaki całego społeczeństwa o uczciwości w naszych 
szeregach. Sprawa ta jest jednym z ważnych elementów od- 
zyskania przez partię zaufania wśród bezpartyjnych. Zaula- 
nia poderwanego przeż cały spiot negatywnych zjawisk. 

Na naradzie podkreślono zarazem konieczność zwalczamia 
różnych plotek i fałszywych informacji godzących w dobre imięq 
niektórych działaczy, plotek puszczanych nieraz z całą preme- 
dytacją, aby mącić atmosferę i zdrowy murt odnowy. 

Stanowczość i zaangażowanie, z jakim aktyw łódzki mówił 
© cytowanych zjawiskach jest, moim zdaniem, podstawą 
przezwyciężenia zła, które, niestety, zbyt długo traktowane 
było z pobłażaniem. Jest wymownym dowodem wrażliwości 
ogromnej większości ludzi partii na nieprawości, cwaniactwo, 
ebcy nam styl życia. i 


skutecznie zwalczać. ź 


O moralności mówiono jednak również w znacznie Szer- 
Szym ujęciu. Jako jedrości słów i czynów. Jako zgodności 
opinii wypowiadanych w domu, prywatnie i na zebra- 
niu. O moralności w pracy produkcyjnej, w szkole, interesu- 
jąco dyskutowały towarzyszki: Józefa. Zabolicka — mistrzyni . 
z jednej z łódzkich fabryk i Jadwiga Szer — nauczycielka i:- 
ceum. W wychowywaniu młodzieży niezwykle szkodhwvn 
zjawiskiem jest działanie szkoły na pokaz. Efekciarsk.e 
podciąganie ocen dla upiększania statystyk, mnożenie różn0- 
rodnych imprcz i eksponowanie fałszywych sukcesów. W 
szkole szczegllnie dbać należy o kliinat rzetelności, o szacu- 


„nek dla prawdy, dla rzeczywistych osiągnięć. Cd lego za- 


Jeży należyte wychowanie przyszłych obywateli socjalistycz- 
nego państwa. Kształt demokracji socjalistycznej. 
w POSZUKIWANIU GWARANCJI - 

Aktyw łódzki wysnuwając wnioski z przeszłości przedxła- 
da! konkretne propozycje ugruntowania demokracji wew- 
nątrzpartyjnej, zagwarantowania swobody słowa, nie skrę- 
powanych dyskusji na wszystkich zebraniach i naradach par- 
tyjnych. Wśród wniosków zwracano uwagę na ochronę ludzi 
występujących z krytyką przed sankcjami ze strony dotknię= 
tych tą krytyką. Domagano się także konsekwentnego prze- 
strzegania zasad demokracji podczas wyborów do władz par- 
tyjnych. Mówcy odwoływali się wielokrotnie do postanowień 
Statutu PZPR, domagając się bezwzględnego ich poszano- 
wania. Jednocześnie zgłaszali wnioski zmierzające do znowe- 
łizowania Statutu o postanowienia: zabezpieczające partię 
przed powtarzaniem się wypaczeń jej linii., 

Postulowano m.in. ograniczenie okresu pełnienia funkcji par- 
tyjnych z wyboru najwyżej do 2 kolejnych kadencji. 

W większości wystąpień wskazywano, że Szezere przedy- 
skutowanie błędów i deformacji w działaniu partii, zdecydo- 
wane ich przezwyciężanie doprowadzi do umocnienia przy- 


- wódczej roli partii. Umocni ją wewnętrznie. Umożliwi to za- 


razem podjęcie ofensywnych działań przeciw siłom 
wrogim naszemu ustrojowi. Pozwoli na opracowanie progtra- 
mu społeczno-gospodarczego rozwoju Polski i przeżwycięże- 
"nia ogromnych trudności, z jakimi borykamy się obecnie. 

Nawiązując do dyskusji uczestniczący w naradzie członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC tow. Stefan Olszowski od- 
niósł się z uznaniem do przedłożonych uwag i w.iosków. 
Stwierdził, że wstępnym warunkiem głębokiej odnowy. której 
zręby opracowano na IV, V i VI Plenum KC, musi bvć mavk- 
6istowska analiza praktyki działania wszystkich orga- 
nów pratyjnych i państwowych. Analiza ta powinna dać od- 
powiedź na pytanie, jakie zjawiska w rozwoju sił wytw 5r- 
czych a także w nadbudowie doprowadziły do pojawienia się 
tak ostrych deformacji w życiu publicznym. 

Czynnikami naruszającymi normy demokracji wewnątrz- 
partyjnej są wszelkie próby reżyserowania narad i konferen- 
cji, a także manipulacji przy wyborach władz partyjnych. 

Tow. Olszowski obszernie anówił ekonomiczne i społeczne 
przyczyny ostatniego kryzysu wysnieniając m.in. takie CZYN= 
niki, jak przyjęcie polityki inflacyjnej jako mechaniemu 1O- 
woju gospodarki oraz nadmierne korzystanie z kredv:ów za- 
granicznych przy jednocześnie niskiej efektywności uiwesty- 
cji. W sferze społecznej doprowadzone do przejawów niespra- 
wiedliwości w podziale dochodu narodowego, do nieuzasad- 
nionego bogacenia się niektórych grup społecznych — kosz- 
tem niżej sytuowanych. 

Znaczną część wystąpienia poświęcił tow. Olszow=Ki przy- 
goiowywanej reformie gospodarki, która przy udoskonaieniu 
cen:ralnego planowania wprowadzić powinna szeroko zasady 
noarachunku ekononicznego i samodzielność niższych ogniw 
zarządzania gospodarką. Podkreślił też pomoc gospo arczą, 
jakiej udzieliły nam w trudnej sytuacji ZSRR i inne kraje 
socjalistyczne. 
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WROCŁAW 


POTRZEBA KONSOLIDACJI 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


agromadziło się w naszym kraju, w partii, wiele gorz- 
kich pytań, wiele wątpliwości i rozczarowań. Nadszedł 
czas szczerej rozmowy ze społeczeństwem. Tę rozmowę 
zaczynamy od siebie, by łatwiej nawiązać dialog ze społe- 
czeństwem. Aby usunąć skutki zaistniałego kryzysu | odzye 
skać zaufanie trzeba w pierwszym rzędzie poznać wszystkie 
przyczyny powstałej sytuacji. 

Taką szczerą rozmową było ostatnie plenarne posiedzenie 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR we Wrocławiu. 


* z 

Jak to się stało, że po dynamicznym okresie rozwoju kraju 
w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych zaczęły narastać 
trudności w gospodarce i nikt nie podjął próby zahamowania 
negatywnych procesów, rosnących kosztów utrzymania? Czy 
na ten brak obiektywizmu wpłynęła wyłącznie „propaganda 
sukcesu”? Skąd wzięła się tak głęboka rozbieżność między 
siowami głoszonymi z trybuny, a rzeczywistością? Dlaczego 
nie wyciągnięto w porę wniosków z wydarzeń w 1976 roku 
oraz z bogatego plonu dyskusji przedzjazdowej? 

Brakowało w partii szczerości i zaufania. Prezentowanie 
własnych, alternatywnych rozwiązań było traktowane jako 
próba negowania uzyskanych osiągnięć, jako brak zaufania 
do kierownictwa. Odstępstwa od leninowskich norm życia 
wewnątrzpartyjnego powodowały, że słuszne w założeniach 
uchwały Komitetu Centralnego nie były realizowane, gorzej 
— były deformowane. 

Wbrew licznym deklaracjom 4 hasłu „niech rząd będzie 
rządem, a partia partią” Biuro Polityczne niemal utożsamia» 
ło się z rządem, zajmowało się szczegółowymi sprawami, po- 
deimowalio za rząd odpowiednie decyzje i uchwały. Zagubiła 
się kontrola podejmowanych uchwał lub wyniki przedsta- 
wiano w sposób tendencyjny. Nieuwzględniano latami słusz= 
nych żądań klasy robotniczej i całego społeczeństwa, coraz 
częstsze sygnały o pogarszaniu się sytuacji w gospodarce, 
zaopatrzeniu, w kooperacji, pogarszająca się sytuacja ryn- 
kowa, nie znajdowały właściwego rozwiązania. 


DYŁY NIE TYLKO BLĘDY 


Nie z samych jednak błędów składała się nacza działalność. 
Dowodem generalnie słusznej polityki partii jest cały po2- 
wojenny okres, niezaprzecza!ny wielki dorobek, jaki osiącnę= 
liśmy, Potrzebne jest więc zwarcie szeregów partyjnych, jed- 
„ność | dyscyplina. Nie czas na osobiste porachunki, na roz- 
prawianie się z poszczezó!nymi ludźmi. Czas na wyciągnięcie 
wniosków i naprawę, na szybką realizację zawartej umowy 
społecznej. 

Towarzysze we Wrocławiu wskazywali, że znakomita 
większość postulatów robotniczych, zgłoszonych w czasie os- 
tatnich strajków i p:zestojów, była już wcześniej zgłoszona 
i zarejestrowana w toku ostatnich kampanii politycznych — 
przed VIII Zjazdem, przed wyborami do Scjmu i wojewódz- 
kich rad narodowych, Tylko w woj. wrocławskim zgłoszono 
wówczas ponad 3200 tego rodzaju postulatów. Co się z nimi 
6tało? 


- 
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Strajki — jak stwierdzono na p'enum — były zjawiskiem 
masowym, autentycznym, były skierowane nie przeciwko 
partił, ustrojowi sccjalistycznemu, lecz przeciwko rzeczywis- 
tym wypaczeniom i blędom w polityce gospcdarczej i socjal- 
nej, przeciwko lekceważeniu istotnych problemów życiowych 
obywateli. 

Na fali tej słusznej krytyki uaktywniły się także siły an- 
tysocjalistyczne, które próbują wykorzystać słuszny gniew 
i niezadowolenie dla swoich celów. Trzeba więc umieć roz- 
różniać ziarno od plewy, oddzielić postulaty robotnicze od po- 
litycznych zagrywek ludzi spod znaku KOR czy KSS. To 
zmusza nas do szybkiego działania, do przeciwstawienia się 
demagogii, sianiu zamętu w umysłach. Dlatego musimy 
przejść do ofensywy, nie możemy dopuścić do tego, aby kry- 
tyka paraliżowala nasze siły. 


OD CZEGO ZACZĄC? 


Przede wszystkim od zmiany stylu I metod naszej pracy 
partyjnej. Ostatnie wydarzenia obnażyły bezlitośnie wszyst- 
kie słabe strony naszej partyjnej działalności. Z głęboką 
troską mówiono o tym zarówno w dyskusji jak i w refera- 
cie Egzekutywy KW. 

Za jedną z glównych przyczyn kryzysu towarzysze uznali 
brak rzetelnej i szybkiej informacji, która dawałaby argu- 
menty aktywowi partyjnemu w toczących się gorących spo- 
rach i dyskusjach w zakładach pracy, a także we wszystkich 
środowiskach. 

— Byliśmy bezsilni — mówił tow. Tadeusz Kramarz, I se- 
kretarz KZ Fabryki Automatów Tokarskich we Wrocławiu — 
bo strzelaliśmy ślepą amunicją, inaczej nie można określić 
długiego milczenia, a potem zmiana na stanowiskach kierow- 
nictwa partyjnego. 

— Byliśmy bezsilni I działaliśmy nieskutecznie — mówił 
tow. Józef Tekiera, I sekretarz KZ w „Hutmenie” — bo nasze 
instancje partyjne pogubiły się, oderwały od podstawowych 
ogniw, nie miały dokładnego rozeznania sytuacji. 

Wielu towarzyszy opowiadało się za zwolaniem nadzwy- 
czajnego zjazdu partii. Padały postulaty wprowadzenia do 
Statutu zasady rotacji kadr partyjnych oraz zakazu łączenia 
kierowniczych stanowisk w aparacie państwowym czy ad- 
ministracyjnym z funkcjami politycznymi. Domagano się 
zwiększenia w aparacie partyjnym przedstawicieli klasy ro- 
botniczej oraz ograniczenia ilości wydziałów i komórek w ko- * 
mitetach, które dublują strukturę urzędów państwowych i 
administracji gospodarczej. * 

— Klasa robotnicza miała pełne prawo, aby wyrazić swój 
sprzeciw, swoje niezadowolenie — stwie:dził tow. M. Zdy- 
bek z Trzebnicy — ponieważ nie potrafiliśmy korzystać z jej 
zbiorowej mądrości. Zmiana metod w naszej pracy wewnątrz= 
partyjnej musi dokonać się na wszystkich szczeblach przez 
autentyczne zbliżenie z ludźmi, zerwanie z komenderowa- 
niem w pracy, reżyserowaniem zebrań i urcczystości, likwie 
dację zbędnego ceremoniału. 

Wiclu towarzyszy wskazywało na konieczność zmiany syste- 
mu informacji wewnątrzpartyjnej, która powinna być szyb- 
ka, pel::a i rzetelna. Domaguno się zerwania praktyki wyrę> 


czania w pracy przez instancje partyjne urzędów i instytu- 
cji, postulowano także zmniejszenie aparatu pajtyjnego na 
wyższych szczeblach z jednoczesnym wzmocnieniem kadro- 
wym niższych ogniw. 


AKTYW ZDAWAŁ EGZAMIN 


W trudnych dniach, w okresie strajków ze szczególną os- 
trością ujawniły się postawy poszczególnych ludzi, całych 
kolektywów. Według zgodnej oceny towarzyszy aktyw par- 
tyjny we wszystkich zakładach pracy, również w objętych 
strajkami, na ogół zdał egzamin dojrzałości politycznej, czego 
mie można, niestety, powiedzieć o wielu członkach partii. 
Upatrywano przyczyny tego zjawiska w polityce masowego 
naboru do partii, w dążeniu do zwiększenia ilości kosztem ja- 
kości szeregów partyjnych. Jest to także wskazówka dla 
zmiany stylu pracy ideowo-wychowawczej, zwłaszcza wśród 
młodzieży, która była bardziej podatna na różne demago- 
giczne hasła. 

Wiele uwag padło na temat sytuacji w ruchu związkowym. 
jednomyślnie stwierdzono, że nie wolno przekreślić ponad 
stuletnich tradycji ruchu zawodowego w Polsce. Ruch związ 
kowy wymaga gruntownej odnowy, to prawda, zdają sobie z 
tego w pełni sprawę towarzysze działający w związkach. Od 
ich postawy, ich działalności zależeć będzie jaki charakter 
1 zasięg będą miały nowe związki zawodowe, które — trzeba 
pamiętać — stoją na gruncie walki s wypaczeniami w ru- 
chu związkowym. ! 

Ze szczerych, gorzkich wypowiedzi towarzyszy, zwłaszcza 
pracowników aparatu partyjnego oraz aktywu funkcyjnego 
wynikała potrzeba szybkiego uzdrowienia atmosfery wew- 
nątrz partii, doprowadzenia do tego, aby członkowie pantii 
nie mówili — jak to było często dotychczas — co innego 


olicjalnie, na forum partyjnym, a co innego prywatnie, w do= - 


mu, w towarzystwie. Zastanawiano się nad tym, co można 
i trzeba zmienić w stylu pracy partyjnej już dziś, obecnie, a 
co w dalszej przyszłości, jakie metody zachować, a które 
„ trzeba porzucić. 

Bez wątpienia trzeba szybko wyeliminować s naszej pra- 
cy metody komenderowania i pouczania, rozdrabniania od- 
powiedzialności przez powoływanie nadmiernej ilości komi- 
sji i zespołów, działanie metodami administracyjnymi, zastęo 
powanie w pracy innych. Jak najszybciej trzeba nawiązać 
autentyczną więź ze społeczeństwem, klasą robotniczą, nau- 
czyć się metod przekonywania, prowadzenia autentycznej 
dyskusji i dialogu. | 

— Pójdziemy na dyskusję do zakładów pracy — mówi tow. 


K. Pytkowski, sekretarz KD Stare Miasto — która będzie : 


bardzo ostra. Nie bójmy się szczerości. Nauczmy się dyskuto- 
wać nad rozwiązaniami alternatywnymi, nie lękajmy się od- 
miennego zdania, innego stanowiska. 


— Mówimy dziś krytycznie o swej pracy. Jest to bardzo 


. boiesne, że wiele wystąpień było skierowanych przeciwso 


nam, ale oderwaliśmy się od spraw, które nurtowały ludzi. 
Dlatego musimy zrewidować swój stosunek, swoje stanowis- 
ko. — Jeśli tego nie zrobimy, niewiele dokonamy — stwier- 
dził tow. Rajmund Kleszczewski. i 


PRACOWAC INACZEJ 


Wnioski z dyskusji we Wrocławiu są oczywiste: cała par- 
tia, wszystkie ogniwa i członkowie muszą zmienić styl I me- 
tody swego działania. Pracować inaczej tzn. nie stać na ubo- 
czu, „nie kibicować”, ale reagować na każdy przejaw zła, ńie- 
gospodarności, lekceważenia obowiązków. Wysłuchiwać po- 
stulatów i opinii mas, wykazywać maksymalną troskę o wa- 
runki pracy i życia załóg robotniczych, z konsekwencją egze- 
kwować realizację słusznych żądań, troszczyć się o autentycz- 
ny rozwój demokracji socjalistycznej i wewnątrzpartyjnej. 

— Dążenie do formalnej jednomyślności w każdym szcze- 
gółowym rozwiązaniu, jak uczy doświadczenie, często przy- 
nosi więcej szkody niż pożytku — stwierdzono w referacie 
egzekutywy KW wygłoszonym przez I sekretarza KW tow. 
Ludwika Drożdża. a 

Komisja Wnioskowa, powołana przez plenum, miała tym 
razem pelne ręce roboty. Plon dyskusji był bowiem niez- 
miernie bogaty. Każdy zgłoszony na plenum wniosek czy po- 
stulat będzie szczegółowo i w miarę szybko rozpatrzony. 

Tę atmosferę szczerości i głębokiej troski aktywu partyi- 
nego podkreślił w swoim wystąpieniu sekretarz KC PZPR 
tow. Tadeusz Grabski, Musimy stworzyć statutowe gwaran- 
cje — stwierdził — które zapobiegną powstawaniu w przysz- 
łości konfliktowych sytuacji. 

Zacząć ten proces trzeba od konsolidacji szeregów partyj- 
nych, podjęcia aktywnego działania, od zerwania z biernością, 
Nie ma obecnie rzeczy ważniejszej niż przywrócenie zaufania 
do partii i temu musimy poświęcić całą swoją energię i 
i wszelkie działanie. 


Musimy powiedzieć ludziom szczerze o Sytuacji w kraju, o 

możliwościach naszej gospodarki, perspektywach rozwiąza- 
nia narosłych trudności. Solidarność osiągniętą przez społe- 
czeństwo w okresie strajków musimy przekształcić w soli- 
darność pracy, rzetelnego wywiązywania się ze swych obo- 
wiązków i zadań produkcyjnych. Jednocześnie musimy prze- 
ciwstawić się eskalacji nacisku i nieuzasadnionych żądań, 
które mogą Sprowadzić nas tylko na drogę inflacji. 
" Plenum KW w zakończeniu obrad podjęło uchwałę, w 
której zawarto zadania wojewódzkiej organizacji partyjnej 
związane z aktualną sytuacją społeczno-gospodarczą oraz wy- 
tyczne do pracy wewnątrzpartyjnej na najbliższy czas. 


SR [ 
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BIAŁYSTOK 


* 


— Więcej prawdy na co dzień 


EUGENIUSZ MICHALUK 


o, że w Białostockiem ludzie w sierpniu normalnie pra- 
T cowali wcale nie oznaczało, że w dyskusji nie podejmo- 

wali wielu drażliwych spraw, które ich nurtowały i bo= 
lały. Należały do nich między innymi rażące dysproporcje 
p'acowe w przekroju branżowym i terytorialnym, co zresztą 
dobitnie udokumentowano w dyskusji na Plenum KW, dra- 
styczne zaniedbania socjalno-bytowe w wielu zakładach 
pracy, złe zaopatrzenie sklepów w podstawowe towary, ła= 
manie zasad sprawiedliwości społecznej, a także demokracją 
socjalistycznej. 


Oceniając obrady wrześniowego Plenum KW w Białym= 
stoku należy podkreślić, że zarówno treścią, jak i tonem i for= 
mą wypowiedzi zasadniczo różniło się ono od poprzed 
nich posiedzeń wojewódzkiej instancji partyjnej. Dominowały 
rzeczowe, szczere, krytyczne głosy, wypowiadane spontanicz= 
nie, od serca. Jednocześnie warto zaakcentować, że dzięki 
obywaielskiej postawie społeczeństwa tego regionu i wysił- 
kowi aktywu społeczno-politycznego wykonano tu z nadwyż= 
ką zadania planowe za osiem miesięcy br. I wówczas, gdy 
wydawało się, że fala robotniczego gniewu minie Białystok, 
wybuchły strajki. I nagle zaczęła pękać skorupa zwyczajnoś- 
ci. Na wierzch wyszły sprawy zaniedbane, o których mówiło 
się wielckrotnie, domagając się ich załatwienia. 


We wszystkich wystąpieniach na plenum dominującą spra- 
wą, wokół której skupiały się zarówno analizy funkcjonowae 
nia gospodarki w poszczególnych zakładach, jak i weryfika« 
cja zasad sprawiedliwości społecznej w państwie socjali- 
stycznym = był problem stylu i metod działania partii 
Sprawowania przecz nią kierowniczej roli dla dobra wszyst= 
kich ludzi pracy. 


Isinieje jax nigdy potrzeba przywrócenia pełnego demokrae= 
tyzmu w działalności partii — stwierdził I sekretarz KG z 
Czeremchy tow. W. Laskowski, Przecież to partia decyduje 
o prawidłowym funkcjonowaniu zasad demokracji socjalis= 
tycznej wa wszystxich dziedzinach życia. 


Zarówno on, jak i inni dyskutanci ostro krytykowali prak- 
tysąę cdbywania zebrań instancji partyjnych, obrosłych w 
kwiecisty ceremoniał, zabijający szczerość, wypowicdzi nota 
bene wczesniej złagodzonych i uzgodnionych. Jakby konty= 
nuując rozwazania z zak:esu tej problematyki uczestnicy 
plonum stwierdzali, że ów kwiecisty styl objał także zobrziuą 
pariyjne. Królowało wielosłowie i obracanie się w kręgu 
weiąż tych samych spraw, Przy czym nierzadkim zjawiskiem 
był dialog jednostronny, w którym zabierali gios w w ck= 
zosci przedstawiciele instancji bądź kierownictw zakładów, 
a pozcstali mi!czeli. 


Czy rzeczywiście szeregowi członkowie partii nie mieli nie 
do powiedzenia? Zaprzeczeniem tego jest choćby przebogaty 
pion Gyskusji przed VIII Zjazdem partii. Jak stwierdził I se» 
Kkre:tarz KMG z Soxótki tow. B. Poskrobka, na 300 postulatów 
zgłoszonych przez strajkujących robotników na jego tere- 
nie aż 110 pokrywa się z wnioskami organizacji partyjnych 
zgioszonych w kampanii przedzjazdowej. Trzeba więc w 
przyszłości niec dopuścić do tego, aby słuszne i możliwe de 
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realizacji wnioski i uwagi pozostały tylko zapisem dla sekre- 
tarzy organizacji partyjnej. 

W rezultacie w życie partyjne wkradła się apatia i brak 
wiary w załatwienie słusznych spraw, nurtujących środowis= 
ko ludzi pracy, zwłaszcza robotników. Zaistniał przy tym nie- 
dobry zwyczaj załatwiania trudnych spraw apelami bądź 
gromkimi hasłami. Dyskutanci postulowali więc wzmocnien:e 
i urealnienie kontroli i odpowiedzialności za wykonywanie 
uchwał i wniosków środowisk robotniczych. Walczyć należy z 
działaniem na pokaz, o to, aby słowa już nie rozmijały się z 
czynami. | 

Ażeby jednak tak się stało trzeba, jak stwierdził na plenum 
rencista, weteran pracy partyjnej tow. A. Kamiński, mówić 
więcej prawdy na co dzień. I nigdy nic gniewać się, jeślł 
ktoś ma odmienne zdanie. Kto jak kto, ale właśnie ludzie za- 
nagażowani w danym zakładzie wiedzą najlepiej, co jest do- 
bre, a co trzeba zmienić. Tylko takie postępowanie może ro- 
dzić zaufanie załóg fabryk zarówno do kierowników życia 
społeczno-politycznego w przedsiębiorstwach, jak i traktująe 
tę sprawę szerzej — zaufanie całej klasy robotniczej do kie- 
nownictwa partii i rządu. 

Dlatego należy życiu partyjnemu przywrócić szczerość, pro- 
stotę, oczyścić je z biurokratyzmu, formalizmu i fasadowoś- 
ci. Mocno sprawę tę akcentował w swoim wystąpieniu robot= 
nik z Hajnowskiego Przedsiębiorstwa Suchej Destylacji tow. 
E. Kondala, Zauważalnym zjawiskiem jest utrata samodziel- 
„ności wielu ogniw partyjnych. Pracują one od wytycznych 
do wytycznych, od instrukcji do instrukcji Taką działalność 
można nazwać postawą wygodnictwa. Jest to wynaturzenie, 
które trzeba wyeliminować z pracy partyjnej raz na zawsze. 
Tym bardziej, że jest sprawą bezsporną, iż wzrosła świado= 
mość klasy robotniczej. Jeśli ktoś obecnie myśli, że łatwo być 
członkiem partii, to się głęboxo myli! Zresztą ludzie holłdują= 
cy tej opinii nie powinni należeć do partii. Przynależność 
do partii to obowiązck odpowiedzialności za to, co robi się 
dobrze i za to, że pope!nia się błedy. 

Poczucie cdpowicdzialności to sprawa postaw. Z dyskusji 
na plenum szczegęlnie utkwił mi głes operatora dźwizgowe- 
go z Kcmbiratu Budownictwa Komunalnego w Białymstoku 
tow. A. Blaszkiewicza — My, rcboinicy — mówił — najszyb- 
ciej i najostrzej odczuwamy każde zło na naszej skórze. Wie» 
le razy sygnalizowalśmy o różnych rażących zanicdbaniach 
w nzSrym przedS:ębiorsiwie kicrownictwu zakiadu i instan- 
cjem partyjnym. Nasz gios nie był jodnak słuchany, nie doe 
cicrał do tych, którzy powinni dbać o pracujących. Nicrzad- 
ko wziuszano po prestu ramionzmi lub zgoła machano ręxą 
na nasze pretensje czy ostrzeżen:a, Wiemy, że najłatwiej jest 
narzekać, ale aby znaleźć wyjście z obecnego kryzysu trzeba 
wspólnie działać. Rządzący z rządzonymi. 

W kontekście rozważań o dotychczasowym Stylu i meto- 
dach pracy partyjnej na Białostocczyźnie należy i trzeoa 
mówić o zachwianiu zasady sprawiedliwości społecznej. Pra- 
wie każdy z występujących na plenum podawał liczne przy» 
kłady dysproporcji płacowych. Robotnik z Hoinowsk'ch Za- 
kładów Przemysłu Drzewnego tow. M. Zaś zapytał dlaczego 


stolarz zatrudniony na tym samym stanowisku w Bydgosz- 
czy czy Gdańsku zarabia o kilkaset złotych więcej mies.ęcz- 
nie niż pracownik w Hajnówce. Czy jest ulepiony z innej gli- 
ny?! Czy Białystok jest Po.ską kategorii B! 

Refleksja kolejna to warunki sccjalno-bytowe. W tyn za- 
kresie nasza propazanda wiele nagrzeszyła. Sporo zrobiło 
się wprawdzie w zakresie poprawy warunków  pracy,. aie 
jeszcze w licznych zakładach i przedsiębiorstwach sprawy te 
traktuje się marginalnie. W  zafascynowaniu wskaźnikami 


produkcji zapomniano o człowieku, jego potrzebach. Docho- 
*dziło do paradoskalnych sytuacji, że o przydziale ręczników 


dla załogi w Białymstoku decydował wojewoda! Czyżby rze- 
czywiście nie miał spraw ważniejszych do załatwienia? 

Ukazując szereg istotnych zaniedbań w sferze gospodar- 
czej, a także krytykując złe zjawiska, które narosły i zbiuro- 
kratyzowały działalność pa:tyjną, uczestnicy plenum zastana- 
wiali się nad takim wyjściem z obecnego kryzysu, by anów 
nie popełnić błędów. Z troską więc i pewną obawą odnoszono 
bię do radykalnego ograniczenia inwestycji. Pytano wręcz: 
czy jest gwarancja, że to pociągnięcie uzdrowi naszą gospo- 
darkę? Może — na krótką metę. A kto wie, czy nowe poko- 
lenie nie odczuje skutków tych pociągnięć, a my wówczas 
zaliczymy to na poczet naszych "oee0YCh błędów w polityce 
gospodarczej? 

Istnieje natomiast pilna potrzeba pełniejszego wykorzysta- 
nia nowych, niedawno zbudowanych zakładów. Wymieniano 
białostoczą fabrykę mebli, gdzie zaledwie jedna taśma pro- 
dukcyjna jest w pełni wykorzystana. A trzeba wiedzieć, że 
zakład ten jest na wskroś nowoczesny, Wprawdzie można by 
rozważać, czy decyzja e uruchomieniu tego zakładu była 
trafna, mniej bowiem kosztowałoby powięxszenie i zmoder- 
nizowanie jakiegoś innego tego typu zakładu w innym re- 
gionie. Jeśli jednąk już zadecydowano, ażeby on tu pow- 
stał, to trzeba wszystko uczynić, aby był wykorzystany. 

. Kolejną sprawą jest radykalna poprawa istniejącej or- 
ganizacji pracy w zakładach produkcyjnych oraz oszczędna 
gospodarka materiałowa. Zbyt dużo mówiło się o efektach or- 
ganizacji pracy, brakowało natomiast cierpliwości i dobrej 


PIŁA 


woli w dogadywaniu się z ludźmi produkcji co do wyboru 
najwłaściwszych i skutecznych form organizowania pracy. To 
samo dotyczy oszczędności surowców. O tym wspomniał mae 
szynista z węzła PKP Białystok tow. L. Kamiński, stwier- 
dzając fakty wielogodzinnych postojów pociągów na stacjacn, 
co powoduje straty paliwa, lub też budowę takich central- 
nych rozdzielni świateł, które raz uzuchomione uniemożliwia- 
ją wyłączanie zbytecznych świateł., 


* 


Było więc plenum KW w Białymstoku gospodarską wymia- 
ną myśli członków partii na temat wykorzystania realnych 
możliwości w poszczególnych zakładach. A w tym zakresie ro- 
la szczególna przypada organizacjom partyjnym, które mu- 


szą glęboko przemyśleć formy i metody oddziaływania za- 
równo na członków partii, jak i bezpartyjnych. 


Jest czas wielkiej próby. Nie wolno pod żadnym pozorem 
szukać wykrętnych wyjaśnień i usprawiedliwień, nie bać 
się uchylania od odpowiedzialności za to, co zaszło w kraju. 
Trzeba zaufać ludziom — powiedział mistrz z Fabryki P:zy=> 
rządów i Uchwytów tow. B. Łopuchow — postępować skrom- 
mie, ale odważnie, po leninowsku, oto myśl, która musi nam 
towarzyszyć teraz i w przyszłości. 


Na zakończenie plenum zabrał głos sekretarz KC PZPR, 
tow. Zdzisław Kurowski stwierdzając m.in., że trzeba OGbec- 
nie stworzyć takie mechanizmy działania, aby w przyszłości 
zapobiec narastaniu podobnych konfliktów społecznych. Par- 
tia musi przezwyciężyć słabości, odzyskać siły i sianąć na 
czele procesu naprawy. To, co wczoraj — akcentował mówca 
— jeszcze było dobre i skuteczne, dziś już nie wystarczy w 
organizowaniu racjonalnych, partyjnych działań. Odnowa ży- 
cia społeczno-politycznego powinna objąć jego wszystkie 
sfery, w tym w pierwszym rzędzie partię. Od nas, członi:ów 
partii, musi wyjść inicjatywa porządkowania spraw, które 
tego pilnie wymagają. 


PRZED OFENSYWĄ 
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rzyjeżdżający nocą do Piły skazani są na wielogodzin- 
td ne przebywanie w barze dworcowym bądź w zatłoczo- 
nej świetlicy, która zamienia się w sypia'nię. W ma- 
łym obskurnym hoteliku, nazywanym przez taksówkarzy roz= 
dzielnią, nie otwierając drzwi informują — miejsc nie ma. 
Kilku ajentów, kiórym oddano wybudowane za pieniądze 
spoieczne zajazdy wokół Piły, nastawiło się na obsługę gości 
zagranicznych. Nie lubią więc tych z plecakami i delegacjami. 
Zaawansowaną budowę nowego hotelu wstrzymano. Rzexo- 
mo pod naciskiem opinii społecznej. Trzeba się liczyć z opinią 
spoleczną, lecz kilku głosów nie nazywajmy jeszcze opinią 
spoieczną... 
Miasto naieży dziś do najpiękniejszych w Polsce. Jak wy- 
glądało dawniej? Oto frazment mego notatnika z kwictnia 
i maja 1945 r. (byłem wowczas kiesownikiem grupy opcia- 


cyjnej ZWM skierowanej przez Zarząd Główny na Pomorze 
Zachodnie). 


„Straciłem rachubę czasu, nie wiem, jaki jest dzień tygodnia t da- 
ta. Gdańska grupa operacyjna miała wyraźny adrcs: Gdańsi... NCR 
po wydaniu broni 4 mundurów w Warszawie przy ul. Alei Rvż powic- 

ziano: jedźcie do Piły, Szczecina, Iloszalina. Eqdź tu mądry. [z:ś 
dobrnęliśmy do Stargardu Szczeciisiiiecgo. Miasto w gruzach, padoo- 
nie jak fragmenty Warszawy, dymią popioły. Na wymarłych ie 
cach przysypanych pierzem niby śniegiem Poozien orne mcb.e, 
ścierwo końskie... Padają strzały nie wiadomo si:qd do kogo... V.y- 
jazd do Pity chłopcy przujmują z oporami. Wijok Piły niet.e2 
się różni od Stargardu, zgliszcza, swąd, smród. Wiclkie zacł.oizqce 
czerwone słońce wygląda groźnie. Co jutro przyniesie... Tu urodzę 
się Stanisiaw Siaszic wymieniany wśród tych wicii ich, Których 
ZWIid-owcy mają czcić t nawiązywać do ich spuścizny. Jal: to rozu” 
nicć? Chłopcy czują się jeszcze partyzanta:nt. strzclają ja!: kowocjc, 
a ciusteczki do nosa służą im do czyszczenia butów... Na siedzibę 
wybraliśmy dom za rzeką Gwdą. Z woli naszej przylegla UC Qi —;* 
muła nazwę Wa!kt Młodych. Wraz z namt do opuszczoncgo budysiiu 
woaszła mpolska piosenlia. Wieczorami wesoło, gwarno, gramy t śr.c- 
uamy nie znając nut. Piłę pożegnaliśmy tw lipcu 1945 rocu. Piosczica 
jednak pozostala w tym dsmu, który zajmowalismy., Mieści się iam 


RA 


teraz Szkoła muzyczna. W międzyczasie miasto się odrodziło. Ryło 
ponure — jest wesołe, Dyło S-are —— jEz% kolorowe. Tętnt Żuciu, tizy'0- 
nuje rozmachem budownictwa estetyką zachwyca, Ga może tym wy” 
strojem trochę oszukuje..." . 


y 


; * 

13 września br. z udziałem sekretarza KC PZPR tow. Je- 
rzego Wojteckiego odbyła się w Pile wojewódzka narada al- 
tywu partyjnego. W trakcie obrad został zgodnie wvrsżeny 
pogląd co do konieczności rychłego przywrócenia równowagi 
gospodarczej, utrzymania normainego rytmu pracy, pod, ęcia 
skutecznych działań zmierzających do poprawy warunków 
socjalno-bytowych załóg i polepszenia podaży artykułów rvn- 
kowych. W szczerej, nieskrępowanej dyskusji zabierający głos 


- starali się odpowiedzieć, dlaczego doszło do napięć, co teraz | 


należy robić, aby możliwie jak najszybciej złagodzić skutki 
negatywnych zjawisk i w ofensywnym stylu wydobyć się z 
kłopotliwej sytuacji. Ważnym wątkiem prezentowanych po- 
glądów była próba określenia form pracy partyjnej, które 
powinny doprowadzić do konsolidacji szeregów partyjnych w 
każdym ogniwie produkcyjnym i środowisku. Podnoszone by= 
ły różne sprawy i problemy, na których zdaniem obradują- 
cych powinna być skupiona uwaga POP, komitetów zakłado- 
wych i wojewódzkiej organizacji partyjnej. 

Tow. Marian Wolski, brygadzista z ZNTK w Pile, skutecz- 
ność działań na niwie produkcyjnej uzależniał od dobrej at- 
mosfery, spokoju i ładu. Odbudowę zaufania do organizacji 
partyjnych uwarunkowywał od postawy i opinii członków 


partii, Opinię taką — mówił — kształtują wszyscy należący 


do partii. Jeśli jakiś Szczepański w Warszawie, albo jemu po- 
dobny w Pile popełni draństwo, my to odczuwamy, nas to 


osłabia, musimy tłumaczyć się, wstydzić. Jesteśmy zaskakiwa=_ 


ni wiadomościami, w które trudno uwierzyć. To gorzka praw= 
da. Partia musi się oczyścić, będzie silniejsza gdy się pozbę= 
dzie ludzi naruszających normy moralne i popadających w 
kolizję z prawem. Rejestrowanie negatywnych zjawisk oraz 
magazynowanie cennych inicjatyw nic nie daje. Prowadzi da 
kryzysów, takich, z jakimi mamy do czynienia. Nasz zakład 
wymaga daleko idącej modernizacji. Mówiliśmy o tym. Wia- 
domo, jak jest na węźle PKP. Zgłaszaliśmy postulaty, ale nie 
z tego. Teraz jeszcze raz postulujemy, aby wspólnie z towa- 
rzyszami z KW poważnie rozważyć naszą sytuację. Rzecz jest 
bardzo pilna. 


Tow. Jan Duszyński, modelarz z Zakładów Porcelany i Por- 
ce'iiu w Chodzieży: — Nasza załoga nie strajkowała. Wiemy, 
jakie łączą się z tym straty. Dyskutowaliśmy o naszych spra- 
wach i nadal dyskutujemy. Oto one: problem mieszkaniowy, 
przedszkola, żłobki, bhp. Załoga pragnie rozwoju budowni- 
ctwa przyzakładowego. Fabryka domów miała polepszyć na- 
sze warunki — pogorszyła, otrzymujemy teraz mniej miesz- 
kań niż dawniej. Staramy się coraz lepiej pracować, ponie- 
waż chcemy lepiej żyć. Świadczymy ofiarne czyny społeczne 
na rzecz miasta, staramy się przestrzegać dyscypliny. Bory- 
kajac się z trudnościami realizujemy plany. Świadczy to o 
naszej sile, a nie słabości. Potrzebna nam jest pomoc, zrozu- 
mienie, wyrazy szacunku wyrażone w konkretach. » 

Tow. Edward Karkowski, I sekretarz OOP Węzła Ko!ejo- 
wego PKP w Pile: — Przyczynę naszych słabości widzę w 
tym, że nam, członkom partii, nie wierzono i nie traktowano 
naszych głosów poważnie. A zawsze przecież wyrażaliśmy po- 
glądv organizacji partyjnej, załogi. Na pewno trzeba walczyć 
o jedność ruchu związkowego o to, aby przy naszej pomocy, 
powtarzam: pomocy czynnej, a nie przyglądaniu się, nasz 
związek był lepszy. Jesteśmy członkami tego związku i partii. 
Przysługuje nam prawo zgłaszania kandydatów do władz 
i prawo wyborcze. Mam na myśli partyjnych i bezpartyjnych, 
ludzi cieszących się zaufaniem, takich, którzy spełniają obec- 
ne oczekiwania. 

Tow. Jerzy Butrym, sekretarz KZ Przenysu Zicraniucza- 
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nego, nawizzując do przedmówcy, który z oburzeniem mówił 
o ii:zwidacji pracowniczych ogródków w Pile i o prawie tys:ą- 
cu LŁelhtarów odłogiem leżącej ziemi wokół miasta stwierdził: 

— Różne są przyczyny trudności zaopatrzenia naszego ryn- 
ku w artykuły rolne. Znamy je. Są to małe nakłady inwesty- 


"cyjne, przemysł nie wywiązuje się ze swych zadań, warunki 


klimatyczne przeszkadzają itd. Dorzućmy jednak do tego, to, 
co trzeba nazwać brakiem odpowiedzialności. Na mocy decyzji 
wojewody zlikwidowano ogródki działkowe przy ul. Waiki 
Młodych i gdzie indziej. Były one dobrze zagospodarowane, 
dawały ogromną pomoc bardzo wielu rodzinom robotniczym. 
Obecnie tam, gdzie rosły warzywa. są chwasty. Komu to było 
potrzebne, jakimi kierowano się motywami? 

Odpowiedzi na te pytania nie było. Osobiście sadzę, że u 
podstaw takiej niefrasobliwej decyzji, która przyniosła stra- 


- ty. była, być może, szczególna wrażliwość estetyczna. Ładniej 
- przecież wygląda zielona trawa niż ziemniaki i lepiej prezen- 
* tują się róże od fasoli szparagowej. Popełniono błąd, wyrzą- 


dzono szkodę. Nie można się z tym pogodzić, trzeba się z te- 
go rozliczyć i równocześnie tym, którzy tego pragną, dać zie- 
mię na ogródki działkowe. 

Nikt nie poruszał spraw płacowych. Uznano, że rzecz zosta> 
ła rozstrzygnięta na miarę i na ponad miarę możliwości. In- 
ny problem. Ważnym czynnikiem, powodującym napięcia w 
rytmie produkcji, są niedostateczne dostawy surowców i nie- 
wywiązywanie się kooperantów z zadań. Uznano, że niesolid- 
ność jednych nie zwalnia z solidnego wywiązywania się z za- 
dań drugich. Prawie we wszystkich wystąpieniach w różnych 
aspektach podnoszono problemy mieszkaniowe... 

W ciągu minionych 5 lat wybudowano w woj. pilskim 15 
tys. nowych mieszkań i oddano do użytku 31 żłobków i przed- 
szkoli. To dużo, ale wobec potrzeb mało. Wykazano, że rezer- 
wy są, że można budować lepiej, taniej i szybciej. Na:eży w 
sposób jawny przydzielać mieszkania. Q tym nie może de- 
cydować urzędnik lecz czynnik społeczny. 

Aby uruchomić rezerwy produkcyjne i uruchomić energię 
kolektywów, zachodzi konieczność zapewnienia takich wa- 
runków pracy, aby ludzie czerpiąc korzyści materialne mogli 
też mieć satysfakcję moralną. Zwrócił na to uwagę tow. Mi- 
chał Niedźwiedź, I sekretarz KW. 

Poprawę atmosfery budować trzeba m.in. w drodze ścisłe- 
go współdziałania wojewódzkiej instancji partyjnej z zakła- 
dowymi organizacjami i usamodzielniania pracy POP. Każ- 
da POP ma teraz odpowiedzieć sobie na pytanie, jak uzyskać 
poparcie załogi dla realizowanego programu reform społecz- 
no-gospodarczych. Co należy uczynić, aby uaktywnić człon- 
ków partii w realizacji słusznych postulatów załóg. Co zrobić, 
aby zapewnić rytmiczność pracy, jakie uruchomić rezerwy, 
aby zwiększyć dostawy artykułów rynkowych. O tych spra- 
wach trzeba dyskutować w gronie egzekutyw, a także na ze- 
braniach otwartych. Są warunki do nieskrępowanej wymia- 
ny poglądów i krytycznej oceny zjawisk. Pierwszoplanowe 
znaczenie przywiązujemy do wypracowania ofensywnego sty= 
lu pracy, rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej ił jawności 
życia partyjnego, do wypracowania skutecznych form infor 
macji z góry do dołu i odwrotnie. 


* 


Przysłuchując się obradom ł porównując je z innymi w 
przeszłości naradami aktywu, targany byłem różnymi odczu- 
ciami. Jeszcze kilka lat temu, gdy także tu, w Pile, uczestni- 
czyłem w obradach prawie każdy mówca, akcentując dumę 
z sukcesów. nie szczędził ciepłych i gorących słów skiero- 
nych pod wyraźnym adresem. Towarzyszyły temu oklaski. 
Jakże wiele się zmieniło! Dziś cała uwaga została skoncentro- 
wana na innych płaszczyznach. 

Gorzka prawda. jak lekarstwo. nie smakuje. D!atego słucz- 
ny wydaje się postulat, aby każdy członek partii zastanowił 


= 


się nad swoim miejscem w partii i nad tym, co może uczy» 
nić, aby nasza partia była silniejsza. Sprawy te zostały wyek= 
sponowane przez sekretarza KC PZPR tow. J erzego Wojtec= 
kiego. Zwrócił on uwagę na to, że obecnie każdy musi sobie 
uświadomic, że nakazem chwili jest rzeczywiste, a nie for= 
_'malne rozwiązywanie problemów i sprzeczności życia spo- 
łecznego, że podstawową metodą musi być praca z ludźmi, 
której charakter wymaga ogólnej wiedzy, kultury i znajomoś-> 
ci tematu. Musimy dokonać daleko idących reform, służących 
umocnieniu kierowniczej roli partii. Partia powinna stwa- 
rzać warunki dla ponseż udziału ludzi pracy w kierowaniu 
i zarządzaniu. 
| * 


Bilansując wielowątkowe treści narady i konfrontując je 
z rzeczywistością doszedłem do przekonania, że wszystko to, 
co teraz robimy, świadczy o sile partii, że partia znajduje się 
przed ofensywą. 


* 


W przerwie przyglądałem się uczestnikom narady. Brzyd> 
kich chłopaków, co wojnę wygrali, doszukałem się kilku, 
bo prawie wszyscy tu wyrośli po wojnie. Zgromadziło się ich 
na sali ponad stu. W całym województwie młodych członków 
partii jest kilka tysięcy. Stanowią więc siłę mogącą urzeczy> 
wistnić najtrudniejsze zadania. Przekonanie to buduję na 
tym, że w połowie kwietnia 1945 roku na całym Pomorzu Za- 
chodnim było niespełna 100 członków PPR, wszystkich zaś 
Polaków doliczono się 5 tysięcy. Wówczas część młodzieży 


należąca do ZWM starała się pomagać swojej partii. Przy- 
taczam fragment mego notatnika. 

„Piotrków Trybunalski, 2 marca 1945 r... Pomagamy partiż 
w przeprowadzeniu reformy rolnej. Po mlodych robotników 
Bugaja, „Huty Kara”, „Hortensja” i „Feniks”, przyjeżdżają 
furmankami chłopi. Dzielimy obszarniczą ziemię... 5 marca — 
w Warszawie odbyło się plenarne posiedzenie ZG ZWM. Pod- 
jęto uchwałę, w której między innymi powiedziano: (...) Mamy 
przed sobą zadanie faktycznego przywrócenia Polsce ziem 
zachodnich (...) My młodzi będziemy pionierami tej historycz- 
nej akcji (..) Przygotujemy te tereny dla rodzin chłopskich 
i robotniczych (...) Na całym Śląsku t Pomorzu, nad Odrą 
t Bałtykiem będzie rozbrzmiewać mowa polska, kiedy chłop 
polski t robotnik będą na tych ziemiach pomnażać bogactwa 
i dobrobyt całego narodu, to osiągniemy cel upragniony”. 


Cel ten został osiągnięty dlatego, że cały naród udzielił 
wówczas swego poparcia partii. Obecnie nowy etap naszej hi. 
storii, podobnie jak wtedy i wcześniej, wymaga nie mniej- 
szego patriotyzmu i ofiarności i znacznie większej rozwagi 
l edpowiedzialności. Podobnie jak przedtem, wymaga roz- 
machu w działaniu, ale na znacznie większą skalę. I dziś, 
jak wtedy dla dobra narodu i siły Polski potrzebna jest jed- 
ność działania, Jedność w odnowie ruchu młodzieżowego 
i związkowego, w usprawnianiu gospodarki, rozwoju kultu= 
ry. Potrzebna jest jedność całego społeczeństwa w realizacji 
programu partii, w którym każdy musł dostrzec dobro 0s0- 
biste I narodu. 


WITOLD LESKI 


Krajobraz widziany z Elbląga 


TADEUSZ GUTKOWSKI _ 


wyniku strajków straty w produkcji w woj. elblą- 

skim wyniosły 750 mln zł, w tym 500 min w prze- 

myśle. Do komisji rządowej wpłynęło prawie 2,5 tys. 
wniosków i postulatów od pracowników 116. przedsiębiorstw 
i instytucji w województwie, Treścią większości postulatów 
były sprawy płacowe. Jak potwierdził uczestniczący w na- 
radzie elbląskiego aktywu wicepremier Aleksander Kopcć, 
wszystkie przyjęte na siebie zobowiązania rząd jest zdecy- 
dowany wykonać. Zawarte porozumienie nie dotyczy wszak- 
że tylko jednej ze stron. Warunkiem dotrzymania umowy 
społecznej jest normalizacja sytuacji w zakładach, zwiększe- 
nie wydajności pracy, wzrost dyscypliny. 

Nad realizacją porozumienia powinna czuwać partia, Czy 
podoła temu zadaniu? Tak! — odpowiedziała narada elbią- 
ska, Tak, jeśli wyciągniemy wszystkie wnioski z bolesnej 
łexcji, której naszej partii udzieliła klasa robotnicza. Nie po 
raz pierwszy. ' 

Nowa jest sytuacia w kraju i potrzebny jest nowy program 
partii. Elementy tego programu już się kształtują, częścio- 
wo jeszcze pod naciskiem konieczności, ale coraz wyraźniej 
także z uświadomionej wewnętrznie potrzeby dokonania isto= 
tnych zmian w strukturze i działalności partii, które umocnie 
łyby w sposób niepodważalny jej kierowniczą rolę w społe- 


czeństwie. Na taką ednowę stać naszą partię. Doświadczenia 


sierpniowe dowodzą, że partia, opierając się na klasie robot- 
niczej i w ścisłej z nią więzi jest zdoina do wypracowania 
i wdrożenia w krwiobieg społeczny wyższych jakościowo 
form stosunków politycznych w socjalizmie. 

Nie cała partia ponosi winę za blędy I wypaczenia. Nie 
można winy rozkładać po równo. Ale cała partia est odno- 
wiedzialna za ich szybką 1 konsekwentną naprawę. Aby głos 
partii był gicsem ludzi pracy, całego narcdu, aby s'owa były 
zawsze zgodne z czynami. 

Mówiono o tym na naradzie aktywu partyjnego w Elblągu. 
Oto zwięzły zapis wystąpień w dyskusji. 


O DNIACH, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY KRAJEM 


Nie możemy obrażać się na ludzi, gdyż mieli powody do 
wy.ażenia swego gniewu. Strajk nie jest metodą protestu, 
którą popieramy, ale członkowie partii nie mogą zachować 
się inaczej niż baza społeczna, klasa robotnicza... 

Wiele było przyczyn: nierozwiązany problem mieszkaniowy, 
zaniedbania w sferze socialno-bytowej, braki surowcowe i 
materiałowe prowadzące do obniżenia zarobków, dyspropor= 
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cje w płacach. Od wieiu lat sprawy te były omawiane, formu- 
łowano konkretne wnioski. Przyznawano nam rację L.. nic... 


Utrzymywaliśmy stały kontakt z załogami, rozmawialiśmy 
indywidualnie i w grupach, codziennie spotykaliśmy się z se- 
kretarzami POP i aktywem. Nie zawsze mielismy jednak ak- 
tualne info:macje, a interpretacja wydarzeń była tylko częś- 
ciowo słuszna... 

Byłoby błędem, gdybyśmy mieli za złe członkom partii, że 
włączali się do strajku. Przecież POP od dawna postulowały 
te same sprawy. Byłoby też błędem, gdybyśmy atmosferę rze- 
czowej „dyskusji i wzorowy ład w strajkujących przedsiębior- 
stwach_ przypisywali tylko komitetom strajkowym. To także 

zasługa aktywu partyjnego... 

Nie byliśmy przygotowani do strajku. Musieliśmy się dosto- 
sować nagle do nowej sytuacji i wyciągnąć nauki na przysz- 
łość. Musinty uczyć się nowej formy pracy politycznej w wa- 
runkach strajku. Nie łudźzmy się bowiem, będziemy mieć z 
nimi do czynienia... 


O MŁODZIEŻY I JEJ CAHOWANIU 


Niezbędne jest bardzo uważne zajmowanie się młodzieżą. 
Szybciej poddaje się emocjom, podatna jest na różne hasła... 

Ocena utziału młodzieży w strajkach nie może być pochop- 
na, nie można mylić przyczyn z objawami (...) W młodych 
widziano często tylko wykonawców odgórnych wytycznych. 
W KSR traktowano ją niepoważnie, była dekoracją, a nie 
partnerem. Podobnie traktowano oddolne inicjatywy mło- 
dych, w zamian proponując składki na „Dar Młodzieży”... 

Diaczego przyjęto, że my, młodzi, mamy naprawiać błędy 
starszych. Trzeba słuchać opinii młodzieży, jej rzeczywistych, 
a nie wyznaczonych przedstawicieli, lub różnych komisji do 
spraw młodzieży... 

Ststem kształcenia politycznego w związkach młodzieży 
wymaga rozważnego rozpatrzenia. Jest to przede wszystkim 
system niespójny i nie trafiający w zainteresowania ludzi 
młodych... 

Trzeba inaczej podejść do młodzieży wiejskiej. Nie można 
zgodzić się z poglądem, że młodzi rolnicy mają za duże 
i powinni być ciągle na dorobku... 


O ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH STARYCH I NOWYCH 


Powolanie nowych związków zawodowych jest faktem po- 
litycznym. Chce tego klasa robotnicza. I dlatego w nowych 
związkach powinni być także członkowie partii. Idzie bowiem 
o umacnianie robotniczej samorządności, o gruntowną prze- 
budowę Struktury i roli związków zawodowych w systemie 
demokracji socjalistycznej... 

Dotychczasowe związki zawodowe muszą aktywnie wal- 
czyć o swoją egzystencję, aby nie doprowadzić do rozbicia 
jedności ruchu zawodowego. Powinniśmy im w tym pomagać, 
ale w stopniu odpowiadającym zmianom, jakie w samych 
związkach zachodzą i są konieczne... . 

Inspirować — tak, ale nie narzucać swego zdania i nie ko- 
menderować. Nie pouczać, lepsza i skuteczniejsza jest ostra 
nawet wymiana poglądów... : , 

Stosowana tu i ówdzie metoda przekonywania: „ile stra- 
cisz występując z naszego związku” jest równie błędna, wo 
szkodliwa. Trzeba nawiązać i wrócić do tradycji związków 
branżowych autonomicznych, a tylko sfederowanych na zasa- 

zie partnerstwa... 


O POTRZEBIE ODNOWY MORALNEJ - 
Wciąż słyszymy o krociowych malwersacjach. Wymieniane 
Są wciąż nowe nazwiska. Dojrzała sytuacja do rozliczenia się 


z pasożytami, podjęcia walki z mechanizmem bogacenia śię 
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kosztem społeczeństwa. Rozliczenia się imiennego, nie bacząc 
na stanowiska i godnośc., którymi zdemoralizoware JĘCNOSE 
ki uwieńczono... 


Anonimowe zarzuty osłabiają partię i siły naszej argumen- 
tacji, ale właśnie dlatego, żeby im przeciwdziałać, nie możemy 
łatwo rozgrzeszać rzeczywistych winnych. W tych sprawach 
powinniśmy być konkretni i konsekwentni... 

Oczyszczanie szeregów partyjnych z elementów karierowi- 
czowskich i moralnie dwuznacznych będzie najlepszą drosą 
do odzyskiwania zaufania społeczeństwa. Jest to wyjątkowo 
ważne zadanie komisji kontroli partyjnej. Ich rola musi być 
znacznie zwiększona, a działalność uwolniona od jakiegokol- 
wiek nacisku z zewnątrz... 

Tylko zdecydowanie przeciwstawiając się prywacie, amo- 
ralnym postawom, życiu ponad stan będziemy mieli prawo 
bronić i to skutecznie bronić ludzi ideowych, pryncypialnych, 
poddanych krzywdzącyńn, niesprawiedliwym osądom... 


O ZADANIACH PARTII 


Czas będzie pracował na naszą korzyść, jeśli potrafimy wy- 
przedzić wydarzenia i nimi pokierować. Najważniejszy jest 
stały dialog z ludźmi. Partia musi działać, każdą lukę w na- 
szym działaniu będzie próbował wykorzystać przeciwnik... 

Nię narzucajmy tematów zebraniom POP. Za dużo o to sta- 


raliśmy się do tej pory, co ograniczało samodzielność organi- 
zacji i osłabiało ich wieź z załogą... 


Lektorzy oczekują naukowej intepretacji suidakzek: Nie 
chodzi jednak o slogany, lecz o głęboką analizę .... 

W dyskusjach wewnątrzpartyjnych poruszono sprawę wy> 
eokości składek. Połowa POP w Malborku zalega z ich 
wpłacaniem. 


Mówimy o zmianie stylu pracy partyjnej. Był to styl wyraź 
nie określony, ukierunkowany. Niełatwo będzie go zmienić. 
Ale nie wszystkie metody działania były złe... 


Musimy zapytać siebie, członków partii, na ile SoRóślniy 
odpowiedzialność, czy mieliśmy właściwy stosunek do naszych 
partyjnych obowiązków, do dyscypliny partyjnej? Czy nie za 
dużo było uchwał, a za mało ich skutecznej realizacji?... 

W partii niezbędne są dyskusje, ale najistotniejsze jest, co 
będziemy robić... 

Musimy pokazać, że umiemy mądrze kierować, że najtrud- 
niejsze problemy potrafimy sami rozwiązywać... 


« 


Tak mówili towarzysze na elbląskiej naradzie. Nie na 
wszystkie pytania. otrzymali odpowiedź, nie wszystkie wąt- 
pliwości zostały wyjaśnione, nie wszystkie rozterki usunięte. - 
Narada odbywała się przecież przed zakończeniem VI Plenum 
KC. 

Wprowadzeniem do dyskusji były przedstawione przez I 
sekretarza KW tow. Antoniego Połowniaka tezy, zawierające 
próbę oceny aktualnej sytuacji polityczno-społecznej i pro- 
pozycje najpilniejszych przedsięwzięć wojewódzkiej organiza= 
cji PZPR. Zapisać można treść debaty, żaden jednak najwier- 
niejszy nawet zapis nie odda jej atmosfery, nie wyrazi w peł- 
ni przeżyć i uczuć terenowego aktywu partyjnego, działaczy 
z pierwszej linii. ć 

Transparent na zżółówej ścianie ratuszowej sali, w której 
odbywała się narada głosił: „Dziś liczy się tylko rzetelna pra- 
ca każdego z nas”. 

Elbląska narada była ważnym głosem w ogólnopartyj- 
nej. ogólnonarodowej dyskusji nad sprawami kraju, który 
jest naszą wspólną troską i dumą — radością i nadzieją — 
Polską, 

TADEUSZ GUTKOWSKI 


PARTIA - PAŃSTWO - SPOŁECZEŃSTWO 


- BRONISŁAW RATUŚ 
ź JANUSZ ZEMKE 


wielu czynników. Jest warunkowane treścią ideologii 

i programu partii, stopniem jej więgt z klasą ro- 
botniczą i ogółem ludzi pracy, jakością szeregów partyjnych, 
mądrością i dalekowzrocznością przywódców, stylem i for- 
mami działania, siłą powiązań z rewolucyjnym ruchem ro- 
botniczym. Wszystkie te czynniki muszą służyć budownictwu 
socjalistycznemu, politycznej aktywizacji społeczeństwa i po- 
zycji Polski na arenie międzynarodowej. Muszą być adek- 
watne do zmieniających się warunków. Partia, stanowiąca 
integralną część społeczeństwa musi się w nim dodatnie 
wyróżniać, mieć nie tylko warunki do spełniania przewod- 
niej roli, ale rolę tę spełniać w rzeczywistości. 


S pełnianie przez partię przewodniej roli zależy od 


W niniejszym tekście skupiliśmy uwagę na dwóch prze- 
 śłankach przewodniej roli partii: jakości jej szeregów oraz 
stylu i formach działania wewnątrzpartyjnego. 


Bez odpowiedniej liczby i 
rozmieszczenia szeregów par- 
tyjnych, partia nie może od- 
działywać skutecznie na wszy- 
stkie podstawowe strefy życia państwa i społeczeństwa. W 
praktyce jednak sama liczba członków partii mie stanowi 
czynnika rozstrzygającego. Czynnikiem tym jest wysoka ja- 
kość szeregów partyjnych. Dlatego wymóg rozwoju ilościo- 
wego musi być konsekwentnie łączony z politycznym, ideo- 
logicznym i światopoglądowym zaangażowaniem członków 
partii. Stawianie i przestrzeganie w praktyce tych zasad 
przy przyjmowaniu do partii oznacza w konsekwencji, że 
liczba członków partii staje się współczynnikiem jej jakości. 


JAKOŚĆ SZEREGÓW 
PARTYJNYCH 


Wyłania się często pytanie o to, jak liczna powinna być 
partia, jaki powinien być stopień upartyjnienia ludności? 
Nie ma wskaźnika upartyjnienia ludności uznanego ża naj- 
bardziej optymalny ani w naszym kraju, ani też w żadnym 
innym państwie socjąlistycznym, ale można przyjąć pogląd, 
że nie powinno być rażących dysproporcji w rozmieszczeniu 
sił partii między poszczególnymi środowiskami społeczno-za- 
wodowymi i regionami. | - 


W miarę rozwoju socjalizmu powstają warunki do zwięk- 
szenia liczby członków partii. W społeczeństwie rośnie udział 


robotników stanowiących trzon partii, wzrastają ich aspi= 
racje i świadomość polityczna, wykształcenie i stopień or- 
ganizacji. Następują zmiany wśród inteligencji, wykształconej 
1 wychowanej w ustroju socjalistycznym i utożsamiającej się 
z tym ustrojem. Przemiany zachodzą wśród chłopów indy= 
widualnych, są oni coraz bardziej zespoleni z gospodarką so- 
cjalistyczną. W całym społeczeństwie upowszechnia się socja- 
listyczny system wartości. | 


Pomimo rozszerzania się bazy nuboru członków partii zhare 
monizowanie wzrostu liczebności, lepszego rozmieszczenia i 
podnoszenia jakości szeregów partyjnych może nastręczać 
trudności. Praktyka wskazuje bowiem, że istnieje zróżnicowa- 
na podatność przedstawicieli poszczególnych klas i warstw 
społecznych na wstępowanie do partii, chęć działania w jej 
szeregach. Oprócz zdecydowanej większości osób, kierują= 
cych się właściwymi intencjami przy wstępowaniu do partii 
i odpowiadających jej wymogom, zdarzają się też osoby 
wstępujące z pobudek karierowiczowskich, źle pracujące, nie 
odpowiadające kryteriom elycznym. 


Przestrzeganie wysokich wymogów przy wstępowaniu do 
par(ii jest warunkiem wysokiej jakości jej szeregów. Nie jest 
to jednak jedyny czy wystarczajacy wymóg. Równie ważną 
rolę odgrywa oddziaływanie na kandydatów i członków w 
szeregach partii. Członek partii jest zobowiązany do podno- 
szenia swojej wiedzy politycznej, musi być informowany o 
wszystkich istotnych sprawach partii, włączany do procesu 
wypracowywania i realizacji decyzŃ partii. Istotne znacze- 
nie ma systematyczna ocena indywidualnej aktywności i po- 
staw członków partii, przydzielanie zadań partyjnych i ich 
rzetelne egzekwowanie. Dla członków naruszających zasady 
ideowe i etyczne, nie włączających się do realizacji polity- 
ki partii nie powinno być miejsca w jej szeregach. Sa to 
ci członkowie, którzy ciągną partię w dół, lo oni obniżają jej 
jakość. 


Czy możliwe jest godzenie masowego charakteru i wyso- 
kiej jakości parlii? Jest to możliwe wówczas, gdy szeregi 
partyjne rozwijają się równomiernie, a tempo icgo rozwoju 
nie koliduje z przemianami społeczao-paolitycznymi i Świa- 
domościowymi. Miernikiea wiać ciwego rozwoju Jiczbowcce 
jest zapewnienie przeż POP asccpiacji i czynnego popas'ia 


"* ( 
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polityki partii i decyzji jej władz. Jeśli w sytuacjach trud- 
nych podstawowe ogniwa nie są w stanie przeforsować linii 
partii i decyzji jej władz, mamy do czynienia bądź z bra- 
kiem ich społecznej akceptacji, bądź ze słabością POP, nie- 
dostateczną jakością szeregów partyjnych. 


Przynależność do „partii, oznacza dobrowolne i świadome 
przyjęcie obowiązków partyjnych i dążenie do ich realizacji. 
lotyczą one czynnego udziału w życiu politycznym i spo- 
_łecznym oraz osobistej postawy członka PZPR. W zakresie 
ocowiązków wobec partii najważniejszymi są: realizacja ce- 
lów partii, uchwał jej władz, udział w pracy POP, umac- 
nianie więzi z bezpartyjnymi, dbałość o tworzenie autory- 
tetu partii. Druga grupa obowiązków dotyczy aktywności w 
życiu publicznym. Wynika ona z odpowiedzialności każdego 
członka partii za sytuację w swoim środowisku, za jego 
ucział w socjalistycznych przemianach. Trzecia grupa obo- 
wiarków odzwierciedla nakaz przodowania i dawania oso- 
|i:..60 przykładu. Członek PZPR musi wymagać od siebie 
więcej niż bezpartyjni, stanowić wzór do naśladowania. 


Zaangażowanie członka partii należy rozumieć również ja- 
ko walkę z podstawami antysocjalistycznymi i niemoralny- 
mi. Jest to zwalczanie tego, co hamuje socjalistyczny rozwój, 
kłóci się z nim. wpływa demoralizująco na najbliższe otocze- 
nie i całe społeczeństwo. Oczywiście walka ze złem wiąże się 
z pewnym ryzykiem, wymaga ofiarności i poświęcenia. 


W praktyce musi być stale prowadzona taka polityka roz- 
woju szeregów partyjnych, by wyrożniaty się one w Spote- 
czeństwie, stanowiły jego najbardziej wartościową część. Wy- 


daje się, że Obecna liczebność partii tworzy warunki do: 


tego, by jej nie powiększając, podnosić jakość szeregów par- 
tyjnych. 


A Z przewodniej roli partii 

STYL I FORMY DZIAŁANIA ""'"a Obowiązck systema- 

tycznego analizowania i do- 

skonalenia życia partii, stylu i 

form jej działania. Życie wewnątrzpartyjne wpływa na au- 

torytet całej partii, jej poszczególnych ogniw i jej człon= 

ków. Decyduje o pozycji partii w państwie i społeczeństwie, 

skuteczności jej przywództwa. Podstawowe zasady i prakty- 

- ka tego życia mają charakter wzorca dla calego socjalistycz- 

- nego systemu politycznego, socjalistycznych stosunków mię- 
dzyludzkich i kultury politycznej. 


Przez styl należy rozumieć sposób działania partii, zespół 
cech charakteryzujących jej działalność, zaś przez formę 
zewnętrzny kształt i wyraz tej działalności. Czynniki te są 
współzależne, przeto najczęściej są rozpatrywane razem. Nie 
są jednak one czymś samoistnym. Styl i formy pracy mają 
służyć realizacji celów i zadań partii. Najogólniej można 
stwierdzić, że treść decyduje o stylu i formach pracy, a te 
z kolei wywierają wpływ na treść i skuteczność działań 
partyjnych. 


W całej swojej historii PZPR doskonaliła styl i formy 


działalności. Dążyła do tego, by odpowiadały one potrzebom 
życia, zadaniom wymagającym rozwiązania. Kontynuując do- 
bre doświadczenia partia odrzucała formy i metody już nie- 
przydatne, poszukiwała form i metod bardziej adekwatnych 
do nowej sytuacji. Intensywność tych poszukiwań bywała 
w historii partii różna, z niejednakową też konsekwencją 
propagowano nowe formy, a rozstawano się z przeżytymi. 


Doświadczenie PZPR i innych partii komunistycznych i ro- 
botniczych wskazuje że ich sukcesy są związane z przestrze- 
ganiem leninowskiego stylu kierownictwa partyjnego i ży- 
cia partii. I odwrotnie, praktyka udokumentowała niejedno- 
krotnie, że odstępstwa od leninowskich zasad i stylu dzia- 
łania powodowały negatywne skutki w życiu politycznym 
i spoleczno-gospodarczym, obniżały bojowość i pozycję partii. 


* 
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Jakie są najbardziej pożądane cechy stylu działania partii? 
Jest wiele, ale najważniejszymi wydają się następujące: 


[8 ścisła więź z klasą ro.ot..iczą i ogółem ludzi pracy, 
działalność partii celem pozyskania wszystkich, podslawo= 
wych środowisk społecznych dla realizacji swojej polityki; 


[BD otwartość .i wrażliwość na probiemy, które niesie życie 
parti;, społeczeństwa i gospodark.; 


DE aktywne, twórcze oddziaływanie na wszystkie podsta- 
wowe sfery życia państwa i społeczeństwa. o._ecność partii 
wszędzie tam, gdzie dzieją się istotne sprawy; 


[8 życzliwy i tolerancyjny stosunek do ludri, a zarazem 
pryncyp.alny w sprawach podstawowych dla ustroju socja- 
listyczrego; 


[BD odnawianie składu aktywu partii, tak by tworzyli go 
ludzie z autorytetem sprawdzający się w różnych sytuacjach; 


BE demokratyczny proces wypracowywania decyzji, wsłu- 
chiwanie się w opinie ludzi pracy i uwzględnianie tych opinii” 
w polityce partii; 


BE wzrost jawności życia partii oraz rzeczywistej roli jej 
kolesialńych organów; ; 


[B aktualne i rzetelne informowanie wszystkich organizacji 
partyjnych o rzeczywistym stanie partii, państwa i spoloczcń- 
stwa. 


Doświadczenia ostatnich miesięcy wskazują na potrzebę 
wzbogacania form oraz podnoszenia rargi dyskusji i kon= 
sultacji w życiu partii i społeczeństwa. Różne formy wy- 


. rażania i zasięgania opinii nie mogą być traktowane jako 


czynnik ubarwiający życie polityczne, lecz jako jedna z je- 
go elementarnych konieczności. Trudno sobie wyobrazić bez 
nich prawidłowe funkcjonowanie partii, państwa i społe- 
czeństwa. Przy czym dyskusja ta nie może być zastąpiona: 
informacją ozamiarze podjęcia decyzji, powinny być one 
traktowane łącznie. 


Rzeczywiste, a nie pozorne i reżyserowane, dyskusje i kon- 
sultacje zwiększają aktywność społeczno-polityczną narodu, 
mobilizują członków partii i bezpartyjnych do ponoszenia 
współodpowiedziajności za sprawy kraju. Służą one zacieś- 
nianiu więzi partii ze społeczeństwem i kierownictwa par- 
tii z całą partią. Przyczyniają się do kształtowania twórcze- 
go i aktywnego stosunku społeczeństwa do programu partii 
i jej polityki, umożliwiają doskonalenie mechanizmów demo- 
kracji socjalistycznej, przyczyniają się do przepływu myśli 
ocen i opinii wewnątrz partii oraz między partią i społe- 
czeństwem. Przy czym zasięganie opinii ludzi pracy o róż- 
nych problemach społecznych powinno dotyczyć także władz 
partyjnych, państwowych i gospodarczych wszystkich 
szczebli. 


Można sobie wyobrazić taką sytuację i sporadycznie tak 
rzeczywiście bywa, że prawidłowe decyzje zapadły bez za- 
chowania demokratycznych procedur. Decyzje te, jeśli do- 
tyczą życia społeczno-politycznego, mają jednak niewielką 
szansę na wprowadzenie w czyn. Ludzie angażują się be- 
wiem chętniej i czują się współodpowiedzialni za treść tych 
decyzji, na które wywarli wpływ. Prawidłowość ta dotyczy 
również partii. ; 


Nie każda dyskusja i konsultacja umożliwia podejmowanie 
prawidłowych decyzji, tworzy warunki identyfikowania 
się członków partii z jej polityką, a społeczeństwa z władzą. 
Nie mają sensu dyskusje i konsultacje odbywające się po- 
zornie i w sposób sformalizowany po to, by się w ogóle od- 
były. Wszelkie dysputy i konsultacje muszą opierać się na 
argumentach i pełnej informacji, bez eliminowania tych, 
którzy mogą mieć inne zdanie. Jedynie zgodna z rzeczywisto- 


ścią i szybka informacja stwarza możliwość podjęcia traf- 
nych decyzji i ich skuteczną realizację. Informacja błędna, 
niepełna lub spóźniona ogranicza bądź wyklucza możliwość 
rzeczowej dyskusji. Część niedostatków w życiu partii i spo- 
łeczeństwa bierze się właśnie z ułomności informacji, trak- 
towania życzeń jako rzeczyw:stego stanu. 


Skuteczną drogą uzewnętrzniania opinii, ich Ścierania się 
i wypracowywania optymalnych decyzji jest poddawanie pod 
dyskusję propozycji alternatywnych, wskazywanie na 
ich pozytywne i negatywne strony. Metoda ta skłania do sa- 
mookreślenia się, utrudnia znacznie oportunizm, pobudza do 
twórczych poszukiwań i ważenia racji. 

Dla partii ważna jest jednak nie tylko dyskusja, poszu- 
kiwanie optymalnych rozwiązań, lecz także, a może przede 
wszystkim ich realizacja. Partia nie jest klubem dyśkusyj- 
nym, w którym wyłącznie roztrząsa się argumenty, kon- 
statuje i objaśnia rzeczywistość. Partia jest organizacją czy- 


nu, która po to dyskutuje, by oddziaływać i zmieniać, robić 
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ednym z najważniejszych problemów społecznych w 
J naszym kraju stała się sprawa związków zawodowych. 

Ma ona także duże znaczenie polityczne i ideologicz- 
ne. Obecnie przynajmniej trzy aspekty tej sprawy wydają 
się szczególnie istotne. 

Pierwszy to nie tylko krytyka dotychczasowej działalno- 
ści, lecz również praktycznej realizacji i niektórych założeń 
formuły związków zawodowych w państwie socjalistycznym. 
Szczególnie silnie aspekt ten wystąpił w trakcie sierpniowej 
fali strajków, a następnie znalazł wyraz w negocjacjach ko- 
misji rządowych z międzyząkładowymi komitetami strajko- 
wymi na Wybrzeżu i na Śląsku oraz w dyskusjach i postu- 
latach obejmujących wszystkie środowiska pracownicze w ca- 
łym kraju. 


_ POSZUKIWANIA I PROPOZYCJE 

Ogólny kierunek i treść tej krytyki wychodzą ze stwier- 
dzenia, że związki zawodowe nie spełniają swej podstawowej 
funkcji reprezentowania i obrony interesów pracowniczych 
w całym ich bogactwie, złożoności i różnorodności. Istotnym 
momentem krytyki jest też sąd, że związki zawodowe były 
traktowane jako czynnik mobilizacji mas, lub co najwyżej 
'instytucjamusługowa, nie były natomiast traktowane ja- 
ko autentyczna organizacja społeczna, artykułująca i bro- 
niąca realnie istniejących interesów pracowniczych. Zbiuro= 
kratyzowarie się zwiazków zawodowych to nie tylko proces, 
który dokonał się wewnątrz organizacji, lecz również rezul- 


mądrze, wyciągać wnioski z własnych sukcesów i porażek. 
Dlatego też każda dyskusja w partii powinna prowadzić do 
wypracowania stanowiska. Po omówieniu spraw, kiedy każ- 
dy członek partii ma pełną swobodę wypowiadania się, wy- 
masana jest jedność i konsekwencja w działaniu. 


W toczącej s.ę dyskusji nad odnową życia partyjnego, są- 
dzimy, że przede wszystkim należałoby na wszystkich Szcze- 
blach przywrócić leninowskie normy. Przy czym sam zwrot 
„leninowskie normy” powinien być przełożony na język prak- 
tyki, jasny, zrozumiały, aby nie stał się on parawanem do 
działań z nim niezgodnych. 


Pónadto ważną sprawą jest instytucjonalne ustanowienie 
takich mechanizmów życia wewnątrzpartyjnego, aby w przy». 
szłoŚści nie doszło do odchodzenia od leninowskich norm w 
życiu partii. : 


BRONISŁAW RATU$Ś 
JANUSZ ZEMKE 
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tat ich niedostatecznej samorządności i niezależności. Stąd 
propozycja utworzenia nowych związków zawodowych ze 
szczególnym podkreśleniem, że mają być one niezależne i sa- 
morządne, zorganizowane i uformowane zgodnie z interesa- 
mi i życzeniami samych pracujących. 


Główną rolę w procesie tworzenia nowych związków za- 
wodowych miały odegrać komitety strajkowe, przekształcone, 
zgodnie z podpisanymi porozumieniami, w instytucje założy- 
cielskie związków powstających, jak to stwierdzało porozu* 
mienie, „poza strukturą CRZZ”. Program działania tych no- 
wych formacji został sformułowany w swych podstawowych 
zarysach we wspomnianych porozumieniach i zyskał, jak 
wiadomo, nazwę umowy społecznej, a jego treścią jest za- 
krojony na szeroką skalę zespół działań w zakresie polityki 
społecznej. Zawiera on także określenie instytucjonalnych 
rozwiązań mających zapewnić realizację tego programu, a 
także spełnianie przez związki zawodowe ich podstawowej 
funkcji — reprezentanta i obrońcy interesów pracowniczych. 
Rozwiązania i decyzje przyjęte w porozumieniach, akcepto- 
wane przez Komitet Centralny partii (V Plenum KC) po- 
twierdzone i poparte przez Sejm PRL, stały się impulsem do 
poszukiwań nowych rozwiązań i zmian obejmujących istnie- 
jące dotychczas struktury i organizacje ruchu zawodowego, 
zwłaszcza branżowe związki zawodowe. 


To poszukiwanie nowych, w wielu punktach zasaiiniczo 
odraiennych od istnieących dotychczas, rozwiązań jest dru- 
gim aspektem sprawy związków zawodowych. W praktyce 
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wyraża słę to w powoływaniu nowych związków zawodo- 
wych, weryfikowaniu swej roli i nowego określenia swych 
pozycji przez istniejące związki zawodowe, dokonywaniu po- 
nownych wyborów do organów związkowych w zakładach 
pracy. Wyraża się to także w formowaniu stanowiska partii 
i jej kierownictwa wobec krytyki dotychczasowej działalno- 
ści, pozycji i struktury związków zawodowych oraz inicjaty= 
wy tworzenia nowych związków zawodowych i ogólnego pro- 
cesu ich odnowy. 

Proces przekształceń w związkach zawodowych, tworze- 
nia ich nowego kształtu i nowej formuły funkcjonowania 
składa się więc dzisiaj z wielu elementów. Jego istotną ce- 
chą — w porównaniu z podobnymi procesami zachodzącymi 
w związkach zawodowych, bądź dotyczącymi związków zawo- 
dowych w roku 1956, czy w roku 1971 — jest to, że na- 
stępuje tworzenie nowych bądź dokonywanie daleko idą- 
cych przekształceń istniejących struktur ruchu zawodowego. 
Istotną też właściwością tego procesu jest jego oddolny 
charakter. Jest to ruch spontaniczny i krytyczny, zrodzony 
z ostrego kryzysu społecznego. Wymaga on ze strony part 


"ustosunkowania się, zawierającego coś więcej niż tylko to, 


co zostało sformułowane w prozumieniach z sierpnia i wrze- 
śnią bieżącego roku. 

Ruch ten i towarzyszące mu przekształcenia można porów- 
nać z ruchem powoływania rad robotniczych w roku 1956, 
który też był wyrazem krytyki zwiążków zawodowych, de- 
wodem poszukiwania przez klasę robotniczą nowych form 
oddziaływania na rzeczywistość społeczną, spełniania podmio- 
towej roli. Podobieństwo wyraża się także w tym, iż za- 
równo wtedy, jak i teraz poszukiwano rozwiązań, które rea- 
lizowałyby ideę samorządności, autonomii, zapewniały mo- 
żliwość kezpośredniego wpływu klasy robotniczej na two- 
rzone przez siebiei dla siebie organizacje. 


NOWA FORMUŁA 


W procesach tych wyraża się poszukiwanie nowej formuły 
ruchu zawodowego, związków zawodowych. Jej kształtowa- 
nie i ukształtowanie będzie miało istotny wpływ na cało- 
kształt zjawisk społecznych i politycznych w naszym kraju, 
na funkcjonowanie instytucji demokracji i realizację jej pod- 
stawowych założeń. 


(1 Na nową formułę związków zawodowych w państwie so- 


cjalistycznym składają się już dzisiaj takie elementy, jak 
uznanie (myślę, że tym razem powszechne i autentyczne), że 


© stówną funkcją związków zawodowych pozostaje rów- 


nież w warunkach społecznej własności środków produkcji 
obrona interesów pracowniczych; (QQ związki zawodowe, 
będąc organizacją ideową, socjalistyczną, są niezależne i sa- 
morządne: $ demokracja w związkach zawodowych powin- 
na być nawet daleko większa niż w innych organizacjach 
przede wszystkim ze względu na ich charakter robotniczy, 
a także tę istotną okoliczność, że robotnicy są nie tylko kla- 
są kierowniczą, ale także klasą pracującą i MIE © 
związki zawodowe Są konieczne dlatego, UA socjal mie 
utrzymuje Się podział na grupy społeczne o różnych, niekie- 
dy sprzecznych interesach. 

Związki zawodowe nie tvlko mogą. lecz m uszą być in- 
stytucja, przez którą przejawiają się sprzeczności i konflik= 
ty spoleczne: skuteczność ich działania te niĘ oo łagodze- 
LE konfliktów, ich kanalizacja, ale właśnie ich ujaw a a 
nie, bycie „stroną ”, gdy zachodzi tego pofnzeba; a Pot e a 
ta okazuje się dosyć trwała. nie tylko — jak się czasami 
wydaje — incydentalna czy sytuacyjna. 

W formule tej trzy zasady są najważniejsze: zasada by- 
cia orgamizac ją pracujących i dla pracujących, Rak Lycia 
organizacją niczalczną od administracji, GP na da 
kiedy nadrzędną. tak szmo ważną, a eH aa ie ną 
— co jest szczególnie istotne — dysponujacą prawem nacisku 


26 


aż do zorganizowanego protestu włącznie. I zasada trzecia 
to bycie aktywnym podmiotem polityki społecznej. Formu- 
ła ta ulega, oczywiście, dalszej konkretyzacji i rozszerzeniu, 
wymaza odniesienia do ogólnych zasad socjaiizmu Jej wy- 
rażniejsza postać zuajdzie odzwierciedlenie w nowej usta- 
wie o związkach zawodowych, w ustawie o samorządzie ro- 
botniczym, a także we wzajemnych stosunkach między partią 
i związkami zawodowymi. 


PARTIA I ZWIĄZKI ZAWODOWE 


Partia i związki zawodowe to dwa główne komponenty, 


dwa główne człony ruchu robotniczego. Tak się to kształto= 
wało w historii tego ruchu i tak występuje w procesie two- 
rzenia społeczeństwa socjalistycznego. Układ partia — klasa 
— ocół pracujących, ukształtowany jako wyraz złożonych i 
skomplikowanych procesów historycznych, funkcjonuje tak- 
że w warunkach socjalizmu, stanowi podstawę jego tworze- 
nia. W układzie tvm moeą się pojawiać i pojawiają pęknię- 
cia, niekiedy nawet bardzo niebezpieczne szczeliny. Nazywało 
się je kiedyś i nazywa dzisiaj „kryzysem zaufania”. Dlatego 
Zawsze aktualna jest sprawa gwarancji i wiarygodności oraz 
pasji w poszukiwaniu takich rozwiązań, które skutecznie 
nie dopuszczałyby do powtórzenia wypaczeń. 


Jednym z ważnych elementów tych poszukiwan jest przę- 


budowa układu: partia — klasa — masy pracujące w wa- 


runkach, gdy — podkreślmy to wywrażnie — partia jest 
partią rządzącą. Jest ona także w warunkach społecznej 
własności środków produkcji narażona na chorobę biuro- 
kratyzmu. jak i na szereg innych, jak np. chorobę drobno- 
mieszczańskości, egoizmu, czy, jak określamy to bardziej do- 
sadnie: prywaty. Wynika stąd, że nie tylko partia ma uświa- 
damiać klasę robotniczą, lecz i odwrotnie: partia musi się 
uczyć od klasy robotniczej, kierować się jej racjami i sta- 
nowiskiem. Wpływa to bezpośrednio na stosunki między 
partią i związkami zawodowymi. i 


I jest trzeci aspekt sprawy, aspektperspektywiczny. 

Stałe pytanie o zdanie klasy, poddawanie się jej kontroli 
to bardzo ważna, konieczna orientacja właśnie we wzajem 
nych stosunkach między związkami zawodowymi i partią. 
Ważnym zadaniem partii obecnie jest pomoc klasie robot- 
niczej i ogółowi pracujących w odbudowie, ukształtowaniu 
związków zawodowych, a także przyjęcie dia siebie samej 
reguły działania, że związki zawodowe mają prawo i obo- 
wiązek do posiadania własnego zdania wynikającego z inte- 
resów pracujących. Jesli jest ono niezgodne ze zdaniem admi- 
nistracji to nie znaczy, że jest niesłuszne, być może nawet 
jest tym bardziej słuszne. Ze zdaniem tym można i trzeba 
polemizować, jeśli zachodzi potrzeba, ale należy traktować 


"je jako punkt widzenia organizacji reprezentującej interesy 


pracujących. Lepiej jest przecież mieć do czynienia z otwar- 
tą, publiczną polemiką niż z otwartym konfliktem. 


Dyskusja między partią i związkami zawodowymi, wew 
nątrz ruchu zawodoweeo powinna stać się (a w osecnych. 
warunkach bez niej się nie obejdzie) jednym z ważniejszych 
elementów we wzajemnych między nimi relacjach. Znajdo- 
wanie właściwych do jej rozwijania metod jest kolejnym 
ważnym elementem w umacnianiu umowy społecznej, któ- 
rej ważnym elementem w umacnianiu umowy społecznej, 
której podstawą jest współdziałanie partii i klasy robotni- 
czej. Współdziałanie obejmujące i odbudowywanie — na 
nowych zasadach — kierowniczej roli partii, i korygowanie 
stanowiska partii o zdanie czy poglądy klasy, zwłaszcza w 
zakresie spraw Socjalno-ekonomicznych. Trzeba przy tm 
podkreślić. że owe sprawy socjalno-ekonomiczne obejmują 
wiele kwestii o podstawowym znaczeniu dla formacji SOC ja” 
listvcznej, jak chociażsy podział dochodów i związaną z tym 
realizację zasad sprawiedliwości społecznej. Takie działania 


jn 


ż relacje między partią i związkami zawodowymi bvły for- 
mułowane przez Lenina jeszcze na początku lat dwud_ie- 
stych, w okresie tak trudnym dla rewolucji rosyjskiej. 


STADIUM KSZTAŁTOWANIA 


Trudno powiedzieć, jak ostatecznie, w najbliższym cza- 
sie ukształtują się związki zawodowe. Na razie trwa proces 
ich przekształcania, w tym także przekształcania strukiur or- 
ganizacyjnych. Dwa zjawiska w tym procesie są Szczególnie 


ważne, a mianowicieusamodzielnianiesię wielu bran- 


żowych zwiążków zawodowych wraz z zapowiedzią opraco: 
wania nowych statutów i zwołania w najbliższym czasie 
zjazdów oraz tworzenie organizacji obejmujących węższe 
środowiska pracownicze, kwestionowanie słuszności zasady 
wyłącznie branżowych struktur związków zawodowych, od- 
powiadających zresztą podziałom na resorty. 


Istnienie „branżowych” interesów pracowyiczych, niepeł- 
na tożsamość interesów pracowników różnych branż i resor- 
tów jest sprawą oczywistą, a w związku z tym reprezento- 
wanie przez związki zawodowe tzw. branżowego pun- 
ktu widzenia jest sprawą naturalną i trzeba — jak mówił 
Lenin — „długiego szeregu lat”, by ten punkt widzenia prze- 
zwyciężać i formować w sposób demokratyczny punkt widze- 
nia całej klasy, ogółu pracujących, punkt widzenia nazy- 
wany ogólnospółecznyni. : 


Wbrew niektórym opiniom postulaty strajkowe były do- 
_'skonałym przykładem występowania w klasie robotniczej 
takiej właśnie prospołecznej orientacji, działania w interesach 
ogółu, często głównie w tych interesach. Nie znaczy to, że 
„interesy branżowe” nie występują również silnie, a nawet 
musimy mieć do czynienia z ich silniejszym obecnie przeja- 
wianiem się ze względu na dotychczasowę resortowe 
polityki gospodarcze, preferencje branżo- 
w e. itp., które powodowały między innymi ostre podziały 
na branże „bogate” i „biedne”, zmuszając biedniejszych do 


uznawania takich preferencji za wyraz interesćw ogólno- 


/ . . . 
spostcznych. Pozbawiało to bhranżcwe zw.ązki zawodowe mo- 


żliwości inicjatyw, ograniczało ramy ich działalności do sia- 
now wyznaczonych przez rangę danej branzy. 


Branżowe związki zawodowe znajdą zapewne, bo będą 
musiały znaleźć, odpowiednie formy jednoczenia się, zrzesza- 
nia. Z zachówaniem oapowiedun:ej autowomii w ramach cało- 
Ści. Jest ważną kwestią dla partii, w jaki sposób i na jakich 
podstawach dokona się to jednoczenie ruchu zawodowego, 
a jest to proces tak samo nieuchronny, jak autonomia, nie- 
zależność, a przede wszystkim rzeczywiste reprezentowanie 
interesów pracowniczych. Zapewne jednym z istotniejszych 
punktów w tym procesie będzie określenie spraw wspóinych, 
spraw, których rozstrzyganie wymaga między innymi współ- 
decydowania wraz- z odpowiednimi organami rządu. Tak 
dz.siaj działa ruch zawodowy na całym świecie i to sta':owi 
zresztą o jego sile i znaczeniu. Jest tu jednak konieczre.po- 
rozumienie się między związkami zawodowymi, zartykuło- 
wanie wspólnych interesów, ich samouświadomienie. Rola 
partii w tym zakresie jest nader istotna. 


Istnieją dwie możliwości oceny zachodzących obecnie pro- 
cesów w ruchu zawodowym, czy może nawet szerzej — w 
zakresie organizowania się pracowników w różne organiza- 
cje przedstawicielskie. Jedna z nich to uznanie obecnych wy- 
darzeń za wyraz załamywania się pewnej ważnej struktury 
organizacyjnej społeczeństwa socjalistycznego, za coś, co musi 
budzić przede wszystkim niepokój £ wymaga aktvwnego 
przeciwdziałania. Ocena druga — to widzenie w dokonywa- 
jących się zmianach dużej, prawdziwej szansy odrodzenia ru- 
chu zawodowego, umocnienia demokracji, zwiększenia a nie 
zmniejszenia roli klasy robotniczej, a także roli partii, która 
działać będzie trudniejszymi, ale o wiele skuteczniejszymi 
metodami. Ten drugi punkt widzenia wart jest upowszech- 
nienia i działań na nim opartych. 


LESZEK GILEJKO 


* 


ZAOSTRZENIE KONTROLI CEN 


WOJCIECH 
| zastępca przewodniczącego 


edną z przyczyn narastającego w ostatnich latach 

niezadowolenia społecznego, które z taką siłą ujaw- 

niło się latem bieżącego roku, był wzrost kosztów 
utrzymania powodujący pogorszenie sytuacji materialnej 
dużej części społeczeństwa. Protest budził przy tym także sam 
charakter zwyżkowego ruchu cen, który w znacznym stop- 
niu miał cechy żywiołowości i przypadkowości, a przejawiał 
się w uKazywaniu się coraz to nowych lub pozornie no- 
wych wyrobów o ce:sach znacznie wyższych od podobnych, 
czy często nawet takich sanych wyro::ów poprzednio dostar- 
czanych do sklepów, przy czym towarzyszyło temu znikanie 
z półek sklepowych (i wycofywanie z produkcji) tych tań- 
szych wyroJ0ów. 


PRUSS 
Państwowej Komisji Cen 


System ustalania cen detalicznych .na artykuły nahywane 
przez ludność był w Polsce do 1972 roku silnie sce.;tral:z0- 
wany. Praktycznie biorąc ceny niemal wszystkich towarów 
i usług wytwarzanych przez producentów uspołecznionych 
i przeznaczonych na zaopatrzenie ludności były ustalane 
przez rząd, Państwową Komisję Cen lub (dia drobnej wy- 
twórczości) przez wojewódzkie komisje cCn. 

JAK DO TEGO DOSZLO?” 

W latach 1973—1974 wraz ze stopniowym wprowadzeniem 
w poszczególnych przemysłach nowych zasad systemu eko- 
nomiczno-finansowego (system wiclkich organizacji gospo- 
darczych) rozszerzano uprawnienia zjednoczeń  przemysło- 


© 
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wych. a w niektórych przypadkach także przedsiębiorstw do 
ustalania cen na wytwarzane przez nie wyroby. Postulaty 
rozszerzania uprawnień jednostek gospodarczych do ustała- 
nia cen argumentowano potrzebą uelastycznieria systemu 
cen. nadmiernie usztywnionego w warunkach centralizacji 
dtccrvzji w sprawie ustalania cen, a także potrzebą zbliżenia 
micjsca podejmowania decyzji o cenie do miejsca, w którym 
powstaje wsrób i w którym kształtują się jeso koszty. 
Twierdzono też, iż powierzenie jednostkom gospodarczym 
zadam ustalania cen zwiększy ich poczucie odpowiedzial- 
ności za poziom tych cen. 

W rzeczywistości jednak zwyżkowe ruchy cen, ustalanych 
w (rybie zdecentralizowanym, stały się w drugiej połowie 
lat siedemdziesiątych istotnym czynnikiem wzrostu kosztów 
utrzymania. Ocenia się, iż około połowa wzrostu cen (i kosz- 
tów utrzymania) w tym okresie była skutkicm podnoszenia 
przez jednostki gospodarcze cen ustalanych w tym trybie., 


Nie wszystkie przyczyny podwyższania cen w trybie zde- 
centrulzowanym można uznać za nieuzasadnione. W wiclu 
przypadkach jednostki gospodarcze ustalały na wyższym po- 
ziomie ceny nowych wyrobów, ponieważ rosły koszty ich 
produkcji i to z przyczyn od tych jednostek gospodarczych 
niezależnych (np. w rezultacie wzrostu cen importowanych 
surowców). Jednakże jedną z podstawowych przyczyn był 
nacisk zadań planowych na wzrost wartości sprzedaży. 


Trzeba przy tym dodać. iż w drugiej połowie lat siedem- 
dziesiątych wykonanie. a także przekroczenie zadań w za- 
kresie wartości sprzedaży stalo się szczególnie ważne, po- 
nieważ od stopnia realizacji tego zadania uzależniona była 
wicikosć funduszu płac przysługującego zjednoczeniu. czy 
przedsiębiorstwom. Zadania te były przy tym w niektórych 
przypudkach tak map.ęte. iż realizacja ich była mażlrwa 
tviko przy pomocy podniesienia cen. W innych przypadkach, 
kiedy nawet realizacja tych zadań była w granicach możli- 
wości jednostki gospodarczej drogą rzeczywistego 
WELO produkcji. 


ilościo- 


wzrostu wybierano drogę inią. znacznie 
łatlwiejsza — po prostu podnoszono ceny metodami pa- 


: | sz ; 
przednio opisanymi. 


Manipulowanie cenami było ułatwione na skutek szybkie- 


go pogarszania się w druciej połowie łat siedemdziesiatych 


równowagi rynkowej: przy popycie przewyższającym podaż 

nie ma bowiem na ozół trudności ze sprzedażą wyrobów o 
« 

„podniesionych cenach. 


Wzrost cen ustaianych w trybie zdecentrali4.owanyvm. na- 
wet w tych przypadkach. edy bvł ekonomicznie uzasadniony, 
nie był wzajemnie skoordynowany, a poszczególne jednost- 
ki gospodarcze — ż natury rzeczy — nie mogły w swych 
decyzjach cenowych uwzelędniać proporcji między wzrostem 
dochodów ludności i wzrostem kosztów utrzyman:a. Do > 
vo Znaczna CZĘŚĆ zwyżkowych ruchów cen nie miała BRE 
po obiektywnego ckonomicznego uzasadnienia. a była jak 
już wspomniano. powodowana chęcią ułatwienia sobie cE 
zacji zadań w dziedzinie wzrostu wartosci sprzedaży. Co 
WięĘCEJ, zwyżkowe ruchy cen ustalanych w ala zdecen= 
walizowanym nakładały się dodatkowo e AB | a 
o podwyżkach cen podcjnowanych cent ralnić, które rowniez 


decyzji 


ie ZAWSZE W sposób jawny były wprowadzane w ZYCIE. Po- 
teoowało to zamieszanie na rynku i powodowało dczorien- 


tacie 0 niepewność nabywców. ; 


KIERUNKI PORZĄDKOWANIA 


Najpilnie Szym zadaniem obecnie jest szybkie opanowanie 
ż wiołowezo wzrostu kosztów utrzymania. W warunkach 
AŚ EP „. A plci E 
braku równowagi rynkowej i wypaczonej, Ww znacznym stop 
prakt „ Um T. 


j przypadkowej. struktury cen reulzacja teto OWE 
mu IA i 
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jest możliwa tylko w drodze ponownej centralizacji 
decyzji w sprawach ustalania cen, przede wszystkim w od- 
niesieniu do tych artykułów i usług, które mają zasadni- 
cze znaczenie dla wydatków rodzin pracowniczych. 


"W tym celu rząd podjął uchwałę .o zaostrzeniu kontroli 
ustalania i przestrzeganiu cen detalicznych. 

Uchwała określa listę towarów i usług podlegających 
szczególnej kontroli w zakresie cen. Ceny detaliczne artyku- 
łów i usług zamieszczonych na tej liście będą ustalane wy- 


łacznie przez rząd i Państwową Komisję Cen. Lista zawiera 


sto kilkanaście pozycji obejmujących takie artykuly, które są 


powszechnie nabywane przez rodziay e- dachodach przecięt-. 


nych i niższych od przeciętnych. 
Nie znalazły się wiec na 
samochody osobowe, telewizory kolorowe. radioodbiorni- 
ki stereofoniczne, wyroby ze złota i srebra, futra, itp. 
Nie znalazły się na tej liście także takie artykuły, w odnie- 
sieniu da którech ze wzelędów społecznych nie jest słuszne 
stosowanie szczególnej ochrony, w dziedzinie cen. jak np. 


liście takiej towarv. jak 


"napoje alkoholowe. 


Zamieszczenie określonych artykułow i usług na liscie 
oznacza. iż ceny tych artykułów i usług poddane zostaną 


szczególnej kontroli, a mianowicie: 


[B dccszje w sprawie zmiany tych cen będą mogly być 


podejmowane tylko przez rząd lub przeż Państwową Komi- 
sję Cen. | 


JE cchy nowych odmian i rodzajów wyrobów należących 
do szerszych grup objątych listą (np. tkaniny odzieżowe. obu- 
wie, itp.) będą ustalane przez Państwową Kanmisję Cen, któ- 
ra będzie pilnowała, by ceny te nie odbiesałv od cen po- 
dobnych wyrobów, dotychczas wytwarzanych i dostarczanych 
do sprzedaży: powinno to zlikwidować. przynajmniej w od- 
niesieniu do wyrobów objętych listą. mechanizm tzw. pod 
mian asortymentowych. 


Określenie listy towarow i usłuz. podlcgajacych Szczegól- 
nej kontroli w zakresie cen i powierzenie ustalania cen (ych 


towarów i usług Państwówej Komisji Cen, jest najważniej-- 


szym postanowieniem nowej uchwały rządu, nie wśczerpu- 
je ono jednak Środków, jakie zamierza Się zastosować dla 
wzmocnienia dyscypliny i porządku w kształiowaniu cen. 


Uwzslodniajac krytyczną ocenę systemu cen tzw. nowości 
f artvkułów mody przekazuje sie Państwowej Komisji Cen 
uprawńienia do ustalania cen tvch nowości i artykułów. 
posiadane dotychczas przez kierowników  uspołecznionych 


jednostek gospodarczych. Dotyczy ta przy tym nowości i ar- 


trvkulów mody, zarówno nileżących do grup towarowych 
objętych listą towarów podlenających szczególnej kontroli 
w zakresie cen, jak i nie objętych tą listą. Wobec mało pre- 
cyzyjnych kryteriów zaliczania wyrobów do nowości cyn- 
kowych lub artvkułów modv diczne próby dowiodły, 1% pre 
cyzyjnych kryteriów ustalić się w tej dziedzinie mie da) 
w niektórych przemysłach. a przede wszystkim w niektórych 
pałęziach przemysłu lekkiero (odzieżowy, dziewiarski) więk- 
szość produkcji została potraktowana jako artykuły mody, 
co pozwala na duża dowolność w określaniu poziomu cen. 
Nie kwestionując potrzeby stwarzania dla producentów za- 
chęt materialnych do podejmowania produkcji rzeczywi- 
stych nowości, konieczne jednak staje się położenie tam7Y 
wykorzystywaniu systemu cen nowości i artykułów mody 
jako wygodnej metody podnoszenia cen podstawowej masy 
artykułów przemysłu lekki€go, przeznaczonych na zaopatrze- 
nie rynku. Przejęcie decyzji w sprawie określania cen nowo- 
ści i artykułów mody przez Państwową Komisję Cen powin- 
no przeciwdziałać zbyt szerokiemu obejmowaniu systemeh 
tych cen i ustalaniu ich dlą wyrobów, które na miano no- 
wości nie zasługują. 


PRZECIW DOWOLNOŚCI I SAMOWOLI 
Uchwała rządu w sprawie kontroli, ustalania i przestrze- 
gania cen detalicznych nakłada na Państwową Komisję Cen 
także obowiązek wzmocnienia kontroli cen towarów i usług 
nie objętych listą i ustalanych nadal w trybie zdoacentralizo- 
wanym. 


Zamierza się także zwiększyć kontrolę cen towarów i usług 
wytwarzanych i świadczonych przez zakłady prywatne w 
tych wszystkich przypadkach, w których ma to istotne zna- 
czenie dla kosztów utrzymania rodzin pracowniczych, jak 


również rodzin emerytów i rencistów. Trzeba przy tym pod- 


kreślić, iż w całym niemal powojennym okresie olbrzymia 


większość towarów i usług zakładów prywatnych sprzeda- 
wana jest po cenach swobodnie przez nich ustalanych. 
Tylko w bardzo wąskim zakresie, a w szczególności dla 
niektórych artykułów żywnościowych (np. chleb, napoje bez- 
alkoholowe, lody) oraz niektórych ważniejszych usług pro- 
ducenci (usługodawcy) prywatni mają obowiązek stosowa- 
nia cen ustalonych przez państwowe organa cenowe. Także 
i obecnie nie zamierza się nadmiernie rozszerzać zasady obo- 
wiązywania na artykuły i usługi zakładów prywatnych cen 
ustalanych przez organy państwowe. Jednakże w przypad- 
ku, gdy to będzie niezbędne dla przeciwdziałania nadmierne- 
mu wzrostowi kosztów utrzymania będą podejmowane do- 
datkowe decyzje wprowadzające obowiązek siosowania 


cen określonych przez Państwową Komisję Cen lub jej od- 
działy okręgowe. | 


ucawała przewiduje zaostrzenie kontroli cen przez wszyst- 
kie organy administracji państwowej, a także przez ogniwa 
kontroli społecznej (komitety kontroli społecznej, kontro.a 
związków zawodowych). Kontroła ta dotyczyć będzie: po 
pierwsze — prawidłwości kalkulacji kosztów i określania 
poziomu cen w tych przypadkach, w których prawo do usta- 
lania cen zostanie nadal pozostawione jednostkom. gospoda.c- 
czym (towary i usługi nie objęte listą). Po drugie — kontrola 
ta będzie się koncentrować na badaniu czy ceny pobierane w 
handlu uspoiecznionym i prywatnym, a także na targowi- 
skach nie są wyższe od określonych w cennikach. 


W 


- 


Posunięcia przewidziane uchwałą rządu w sprawie za- 
ostrzenia kontroli ustalania i przestrzegania cen delanlicz- 
nych mają charakter doraźny. Celem ich jest wyurowa- 
dzenie porządku w procesy ustalania cen, wyeliminowanie 
żywiołowości i samowoli. Nie stanowią one jednak żadnego 
modelowego rozwiązania na przyszłość. Nie zastąpią one też 
opracowania logicznego systemu kształtowania cen uwzględ- 
niającego współczesne uwarunkowania ekonomiczne i spo- 
łeczne oraz zapewniającego stopniową przebudowę struktu- 
ry cen w kierunku ściślejszego powiązania ich z kosztami 
produkcji. Te bardziej długofalowe zadania mogą być jednak 
rozwiązywane tylko stopniowo, po dokonaniu głębokiej ana- 
lizy aktualnej sytuacji i po szerokiej dyskusji społecznej. 


WOJCIECH PRUSS 


Krytycznie 
i samokrytycznie. 


„Alchemik” nr 21 80 (gazeta mię- 
dzyzakładowa we Włocławku) przy- 
niósł relacje z kilku miejscowych 
przedsiębiorstw produkcyjnych pod 
wspólnym tytułem: „Co przyniosło 
półrocze”. Oto włocławskie „Farby”: 
plan wykonano z milionową nadwyż- 
ką. Ale nie zdołano wypracować 
wszystkich wskaźników mających 
wpływ na fundusz płac. Lakiernicy 
zrealizowali eksport z 4,5-procento- 
wą nadwyżką. Nie wykonano nato- 
miast dostaw wyrobów do II obszaru 
płatniczego. 


„Zamknieto go zaledwie cyfrą 43.3 
proc., a stało się tak dlatego, że zabrakło 


po prostu... kontraktów, choć można bv- 
ło te zadania nawet przekroczyć. Ńie 
wykonano pordukcji zarówno w zakresie 
asortivmentowym, jak i ilościowym. Przo- 
dowala tu wytwórnia opakowań blasza- 
nych, zaopatrująca bez mała cały prze- 
mysł farb 4 lakierów w wiaderka 20 1 
25-Jitrowe. A sprawiła to duża awaryj- 
ność maszyn i urządzeń, a także wypad- 
kowość przy pracy”. 


„Głos FSC” nr 2680 (gazeta Fab- 
ryki Samochodów Ciężarowych w 
Lubłinie) zamieścił wypowiedzi kie- 
rowników dwóch zakładów, pod 
wspólnym tytułem: „Jak pracowaliś- 
my w pierwszym półroczu?” Mówi 
Józef Kopeć, kierownik zakładu sa- 
mochodów dostawczych: 


„Proszę nie szukać w mojej wypowie- 
dzi optymistycznych nut. Obiektywnie 
rzecz biorąc, wypadliśmy raczej słabo. 
Nie robimy płanowej produkcji Ssamo- 
chodów, ani części zamiennych. Może to 
zabrzmi nieprawdopodobnie, ale w tym 
roku z taśmy nie zjechał ani jeden komnp- 
letny samochód. Niestety, nie mamy na 
to wpływu. Szwankuje kooperacja zew- 
netrzna i wewnętrzna. Borykamy się z 
kłopotami materiałowymi i kadrowymi. 
Na domiar złego podskoczyła nam znacz- 
nie absencja chorobowa. Nieustannie u- 
bywa nam ludzi. Braki kadrowe nie poz- 
walają nam robić odpowiedniej ilości sa- 
mochodów. Do właściwego funkcjonowa- 
nia wszystkich stanowisk roboczych i 
rcalizacji produkcji zgodnie z planem na- 
leżałoby robić 250 samochodów miesiecz- 
nie. My zaś robimy w graNicach 100. Na- 
warstwiają się kłopoty, a tym simym za- 
ległości. Do tej pory nie wyprodukowa- 
śmy tvsiąca sztuk nadwozi tvpu Fur:a. 
Obawiam się, że ta liczba może wzro- 
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snąć. Słabo przedstawia się realizacja pla- 
nu części zamiennych (...) 


„Nasze Sprawy” nr 1480 (gazeta 
kopalni „Rozbark” w 'Bytomiu) in- 
formują o przebiegu odbytych w lip- 
cu obrad KSR, w toku których doko- 
nano m.in. oceny rea'izacji zadań 
społeczno-gospodarczych w pierw- 
wszym półroczu. 


„Wykonywanie planowych zadań jest 
naszym podstawowym obowiązkiem. Bez 
produkcji nie zapewnimy ludziom godzi- 
wego wynagrodzenia. To zaś z kolei rzu- 
tuje na fluktuację. Powstaje błecdne ko- 
ło. Nieustannie zwalają się nam na gło- 
wę trudności zaopatrzeniowe...” 


W zasadzie wszystkie najważniej- 
sze wskaźniki ujęte w pianie opera- 
tywnym I półrocza wykonane żosta- 
ły znacznie poniżej zatwierdzonego 
na styczniowej sesji KSR planu rocz- 
nego. Zaawansowanie planu NPSG 
wynosi tylko 43 proc. Plan grubych 
asortymentów wykonano w 9384 
proc., a plan węgla płukanego w 99.3 
proc. Wydajność pracy w przelicze- 
niu na pracownikodniówkę w sto- 
sunku do NPSG była niższa o 191 kr. 
Niekorzystnie również kształtowo:a 
się relacia między zaawansowaniem 
wydobycia, które wynosiło 45.2 proc., 
a funduszem płac, który wynosił 50 
proc. 
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OBYCZAJE I POSTAWY 


„Masy pracujące z oyromnym wy- 
czuciem odróżniają członków partii 
uczciwych i oddanych od takich, któ- 
rzy budzą wstręt w kaźdym, kto w 
pocie czoła zdobywa chleb, kto nie 
ma żadnych przywilejów, żadnych 
„chodów”. 

; (Lenin) 
znów historia przywołuje nas do 
porządku. Skłania do spojrzenia 
ma siebie i innych w sposób bar- 

dziej dojrzały, po męsku. 


Najłatwiej bułoby — i tak niektórzy 
czynią — sprowadzić wszystko do kwe- 
stii wiary. Działaliśmy w dobrej wie- 
rze, mieliśmy zaujanie do kierowni= 
ctwa. Teraz się okazuje, że Nas OSZU- 
kiwano. A zatem zmiana Kierownictwa 
powinna wszystko załatwić. 


W ten sposób źrodłem dobra i zła. 
demiurgiem naszego postępowania jest 
tylko i wyłącznie każdorazowe kierow- 
nictwo, ktore na początku promieniuje 
blaskiem prawdy ti słuszności, a potem 
odchodzi w mroku... My zaś. trzymilio- 
nowy organizm (że ograniczę się tylko 
„do partit) jesteśmy owa „ciemna masą” 
nic nie znaczących pionków, które po 
szachownicy życia społeeżnego pr-eSu- 
wa niewidzialna ręka kogoś 2 najwyż- 
szej instancji. wygodna — doprawdy — 
koncepcja dziania się procesu społecine- 
go. I jakże komfortowa moralnie: Aa 
mia od jakiejkolwiek odpowiedzialności. 


Przestańmy Się oszukiwać. Poro:ma- 
uiajmu. jak ludzie dorośli. Nieczęsto 
przecież tak ze sobą rozmawiamy. 
Czy WOWCZAS, gdy rodziły się błędy, gdy 
powstawały warunki wypaczeń lin ge- 
neralnej naszej partii, nas przu tym 
nie było? Byliśmy obecni, ciałem eb 
szą w naszych fabrykach, uczelniach. 
redakcjach, komitetach. Byliśmy i u- 
czestniczyliśmY. Każdy na swój sposob 
jakoś się dokładał. Czasem tylko przez 
złożenie rąk do oklasków. 


lle razy tak się działo, że czlonko- 


ie partii nie reagowali na ewidentne 
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mdlące 


JANUSZ FASTYN 


- « 


zło występujące w ich otoczeniu, tole- 
rowali nadużycia, przemilczali fakty ła- 
mania statutu partyjnego. Zdarzały się 
sytuacje, że organizacje i instancje par- 
tyjne nie chciały ukarać ludzi kompro- 


mitujących partię swą postawa i spos9- 
bem życia. 


Czy do wyjątków należały zebrania 
słodyczą  lulkrowanych słów, 
przedstawiajace skomplikowaną rzeczy- 
wistość fabryki, miasta, kraju w posla- 
ci sielankowego obrazka? 


Otrzymałeś głos towarzyszu i zamiast 
powiedzieć to, co naprawdę myślałeś i 
o czym przed chwilą rozmawiałeś z 
przyjacielem, odczytywałeś z trybuny 
drewnianym głosem jakieś niebywałe 
frazesy. 


Ukazał się w prasie krytyczny repor- 
taż o działalności przedsiębiorstwa. Czy 
I sekretarz KZ i dyrektor (też partyj- 
ny) zwołali zebranie załogi, aby wspól- 
nie wyciągnąć wnioski ze słusznej kry- 
tyki? Nie. Zwołali wąskt aktyw kierouw- 
niczy, aby w imieniu załogi (której nie 
pytali o zdanie) wystosować protest i 
domagać się ukarania dziennikarza za 
— „godzenie w dobre imię ofiarnej zu- 
logu... 


Dpokładaliśmy SIę WSZYSCY. choć nie w 
równym stopniu do tego, by weuwnętr:- 
ny nurt żucia partyjnego wyjałowić z 
refleksji, oderwać od realiów rzeczywi- 
stości. pozbawić krytycyzmu, a skiero- 
wać go na mielizny bezmyślności, ta- 
niego optymizmu i ceremoniału. Na 
szczęście partia okazała się wytrzymała 
na te zabiegi. Poniosła pewne szkody, bo 
ponieść musiała, ale nie sięgnęły one 
w głąb, nie naruszyły jej kośćca. Ostała 
sie jej siła hlasowa t czystość ideowau. 
To upoważnia do ufności i nadziei. Rozc- 
pocięty proccs naprawy w ośrodNkach 
kierowniczych. w aparacie partyjnym t 
państwowym znajdzie mocne oparcie i 
jedrocieśnie Surowego KLontrolera na 
dole, u podstawowych organizacjach 
partyjnych. 


aladzy 


Nie da się jednak ukryć, że w ostat- 
nich latach, dobre imię partii, z powodu 
czynów niektórych jej czlonków, zostalo 
splamione. Byli wśród nas — i jesz- 
cze są — ludzie, którzy wyobcowali się 
z partii i społeczeństwa. Sprawując róż- 
ne kierownicze funkcje i mając gęby 
pełne frazesów o socjalizmie, w rzeczy” 
wistości hołdowali miałkim ideałom 
drobnomieszczaństwa, urządzali siebie i 
swoje rodziny według wzorów zaczerp- 
niętych z filmów o milionerach i gang- 
sierach. Ludzie o miedzianych czołach, 
gardzący społeczeństwem z kolejek i 
autobusów, zagnieżdżeni w ośrodłliach 
na zasadach  familijno-kum- 
plowskiej sitwy. 


LJ 


Czy można liczyć na. reedulację tej 
grupy członków partii? | 


Przypuszczam, że odpowiedzi na (o 
pytanie udziela w trybie indywidual- 
nym właściwe POP lub komisje kon- 
troli partyjnej. Oczyszczenie partii z e- 
lementów nieuczciwych, skorumpowa- 
mych, jest warunkiem wstępnym jej 
rzeczywistego odrodzenia. 


Na mównicy 

mojego partyinego doświadczenia v- 
niku, Ze koniercncje, spotkania roba- 
„cze Są doskonałym. choć gorszym od 
samej pracy instrunientem  rozpoziiaw ula 
postaw, zaangażowania ludzi, Stąd kilka 
istotnych = moim zdaiem = Spostrzeżeń. 

Długo i rozwiekle wypowiadają się zazwy- 
czaj ci, co nie mają nie lub prawie nic de 
powiedzenia. Posługiwanie się wzniosłą tet* 
MiNOlORIĄ. np. ekonomiczną, wcale nie Inu 
si oznaczać wyższej kompetencji czy wyjate 
kowej mądrości. leż to razy, zamiast kwie- 
cistych sformułowań. przydałoby się kulka 
słów prostej robociarskiej logiki. Nikomu 58- 
ma funkcja ani zajmowane stanowisko nie 
zapewniają automatycznie posiadania nic: 
omylnej mądrości. Niejednokrotnie — ze 
szkodą społeczną << mylimy stanowisko 
i jasność umysłu. 

Jeżeli ktoś stale serwuje opinie politycz" 
ne idealnie prawidłowe i uładzone. ME 
spłlami się nigdy wątpliwościami BOCUWIE 
przytakuje, to wcale nie musi oznacza, « 
nia akurat kregosłup ideowy bez Zas YZozen 
i żę jako członek partii czy fachowiec jest 
pewny i godny najwyższego zaufania. 

Ludzi lepiej poznaje się. gdv uzew netrznia* 
ja swoje myślenie. Sam tw działalności par= 
tyvinej. i, kierowniczej bardziej liczyłem Na 
tvch, którzy mieli krytyczne Spojrzenie a 
moje koncepcje, próbowali wnosić popraw" 
ki. uzupełnienia. ; 

Warto byłoby wprowadzić powszechnie 7d* 
sade wygłaszania WYStĄPiICĄ możliwie krót- 
kich. rzeczowych, konkretnych. pizelry. 
stych. Przekonałem Sie. że mówcy TZECZOWI 
aa lakże rzeczowi w działaniu, W Praktice 
życiowej, spolecznej. 


y 


STANISLAW SWINIARSKI 
Brody 


woj. zielonogórskie 


Zamieszczamy wypowiedzi terenowych działaczy partyjnych w dyskus 
nad ocenami I analizą obecnej sytuacji w kraju i partii. „Trybunę Adda) 
pragniemy kontynuować na łamach naszego pisma i liczymy na aktywny 
w miej udział naszych Czytelników. 


ariię tworzą ludzie, jej c€złonko- 
wie. Od nich i ich zaangażowa- 


nia zależy jej autorytet. W tyna 


zaknesie mamy wiele spraw do uregulo- 
wania, zbyt dużo spotykamy członków 
parti, których charakteryzuje „dua- 
lizm postaci”; imne oblicze oficjalne 
choćby na zebraniu, inne w kuluarach. 
Nie trzeba udowadniać, że postawa ta- 
ka wyrządza partii szkodę. Ponadto 
wielu naszych towarzyszy popadło w 
rutynę, mie ezując lub niedostatecznie 
rozumiejąc ducha dzisiejszych zmian. 
Qi roprezentujący stary, autokratyczny 
styl pracy powinni swą postawę bądź 
zrewidować, bądź (jeżelń tego nie potra- 
fią) — odejść. Dlatego, aby uniknąć zru- 
tynizowania w działaniu, może należa- 
łoby zastanowić się nad statutowym za- 
pewnieniem, aby sekretarze wszystkich 
instancji pełnii swoje funkcje najwy- 
zej dwie kadencje. 

Właściwa postawa ezłonków partii 
wiąże się z naborem w jej szeregi ludzi 
mlodych. Czasami spotykaliśmy się 2 
naciskami, ażeby zwiększać liczbę mło- 
dych członków partii. Cieszyliśmy się z 
tego, ale czy słusznie? Nie starczało cza- 
su na refleksję: dlaczego młody czło- 
wiek zgłasza chęć wstąpienia w szeiegi 
partii. Jeżeli rodziło się choćby podej- 
rzenie, że dla własnych korzyści, nales 
żało iezygnować z jego ka:sdydatury. 

Poważnym mankamentem w pracy £ 
młodzieżą jest niedostatek informacji. 
Często nauczyciel stając przed młodzie- 
żą nie poirafił udziejić odpowiedzi na 
pytania zwłaszcza dotyczące spraw go- 
Sspodarczo-politycznych kraju i polityki 
międzynarodowej. Uważam, że niedoin- 
fomnowany młody ezłowick będzie szu- 
kał innych źr >deł informacji, może i ta- 
kich, które nie są wcale przychylne dla 
naszego kraju. 

_ Jednym ze źródeł informacji dla nau- 
czycieli są szkolenia (partyjne, zwiaz- 
kowe), na których często nasiępuje po- 


Go przeszkadza w szkole? 


* 


wielanie. tematyki, eo nie przynosi ko- 


rzyści, a zabiera wiele czasu. 


Kolejną sprawą, która nurtuje nas, 
mauczycieli, jest problem oceny ucznia 
i pracy szkoły. Jesteśmy zdania, że na- 
beży wrócić do mzetelnej oceny. Obecnie 
wywiera się zbyt dużo na nasze środo- 
wisko nacisków, zmierzających do prze- 
eiągania do klasy następnej uczniów 
słabych. Często, jako powód takich ma- 
nśpulacji, podaje się koszty kształcenia. 
Jesteśny przekonani, że społeczny kocz$ 
Śrugoroczności jest maniejszy niż prełfe- 
reacja uczniów bardze słabych. Taki cy- 


"stem kształcenia wważany za demorali- . 


sujący młodego człowieka, który wwa- 


ta, że i w przyszłości też „jakoś to bę- 
dzie”. Taki człowiek będzie zawsze 


„przechodził bokiem” przez uczelnię, bę-_ 


dzie złym pracownikiem. Skutki takie- 
go systemu kształcenia są już dziś wi- 
doczne w postaci słabo przygotowanych 
absolwentów. Z właściwą oceną ucznia 
wiąże się również prawidłowa i rzetel- 
na ocena szkoły, nie tyiko na podstawie 
procentu promowanych i rosną- 
cej ilości sprawozdań. 

W pracy naszej przeszkadzają nam 
również nie przemyślane konkursy 
i imprezy, które odrywają od nonmalne- 
go realizowania i tak już przeładowane- 
eo programu, zabierają wiele czsu nie 
przynosząc żadnych korzyści. 

Chciałabym również ustosunkować się 
do sprawy reformy szkolnictwa. Z kon- 
sultacji z nauczycielami i rodzicami, 
biorych dzieci są już objęte reformą, 
wynika, że do Teformy nie jesteśmy 
właściwie przygotowani, ani w zakresie 


bazy lokalowej, ani pomocy naukowych, . 


a już szczególnie dotkliwie odczuwa się 
brak podręczników. Nauczycicie kry- 
tycznie oceniają również sam program 
nauczania. Jest on programem maxi- 
miuun. To dobrze, że siworzyliśmy pro- 
gram ambitny, ale jest on nastawiony 
na kształcenie dzieci bardzo zdolnych, 


a więc jest mało realny. Nie uwzgled- 
mia bowiem możliwości dzieci. Najwie- 


 «€ej jest przecież uczniów przeciętnych, 


wtórzy sami nie mogąc sobie poradzić 
potrzebują często pomocy rodziców, a © 
«u kolei nie zawsze i nię wszyscy takie) 
pomocy mogą udzielić. 

Uważamy więc, że program 10-latki 
należałoby zrewidować opierając się na 
doświadczeniu nauczycieli praktyków, 
dostosowu jąc go do możliwości ucznia 
$ szkoły, uwzględniając przy tym koszty 
kształcenia. 

Szkoła i praca w niej wymagaja spo- 
koju. Tymczasem w ostatnich latach za- 
Bzaxcono nas ogronmą ilością pseudono- 
watorskich eksperymentów, tórych 
koszty są duże, a efekt niemal żaden. 


JADWIGA SZER 
nauczycielka XXIX LO w Łodzi 
| sekretarz POP 


Nigdy więcej! 


je ukrywam, że mam w sercu 

żal i gorycz. Należą do partii od 

28 lat. I w ciągu tych lat trzy- 
krotnie przeżywałem wielki wstrząs. W 
1956 r. jako robotnik skierowany do 
szkoły partyjnej w Poznaniu, w 1370 
roku jako sekretarz Komitetu Powia- 
towego w Malborku i teraz — jako kie- 
rownik zakładu. 

Musimy wszystko zrobić, aby nie do- 
puścić do koiejnego dramatu. 

Mój postulat to SZCZELOŚĆ, SZCZETOŚĆ 
j jeszcze raz szczerość. W partii — 
przede wszystkim. 

Mimo dotkliwych lekcji w przeszło- 
ści i wniosków z nich wynikających na 
przyszłość popełnilismy te same błędy 
znowu. Więzi partii z klasą robotniczą 
zostały naderwame. Praktyka bowiem 
odbiegała od słusznych przecież założeń, 
programów i haseł. 
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Konsultacje, które miały być źródłem 
zbiorowej mądrości, stały się zabiegiem 
formalnym, o czym świadczy stosunek 
do nich. Kiedy w qkresie likwidacji po. 
wiatów zgłaszaliśmy szereg wątpliwo- 
ci — nie otrzymaliśmy żadnej odpo- 
wiedzi na nasze pytania. Kiedy dysku-| 
towaliśmy nad wytycznymi na VIII 
Zjazd partii — nikt nie ustosunkował 
się do naszych wniosków. ' 

Wiele jest podobnych przykładów 
konsultacji dla samych konsultacji. 

Axtyw i kadra kierownicza  partil 
muszą liczyć się z każdym głosem, s 
każdą, nawet drobną sprawą. 

Sądziłem, że umocnienie funkcji sek- 
retarzy komitetów zakładowych w mie 
nmisterstwach i urzędach centralnych 


ułatwi kontakty branżowe po lini 
partyjnej. Tak się nie stało. Obo- 


„ wiązuje tylko droga służbowa. - 


Rozumiem, że musi być pewien po- 


_ rządek, ale jak wygląda droga służbowa 


można przekonać się w naszym Urze- 
dzie Wojewódzkim. Żeby spotkać się z 
wojewodą — w sprawach pilnych 
ij wcale nie prywatnych — trzeba zapie 
sywać się na dwa tygodnie naprzód. 
Myślę, że towarzysz wojewoda 6 tym 
nawet nie wie... 


Oczywiście, nie tylko o takie bariery 
między władzą i obywatelem chodzi... 


ANTONI FURCHEL 
dyrektor POM w Nowym Stawie 


Z polityczną dojrzałością 


podziny przestoju. Paraliżował nas brak pełnej informacji e tym, co się 


S ytuacja polityczna była u nas niezwykle gorąca, chociaż nie mieliśmy ani 


dzieje w kraju,.w województwie. Staraliśmy się wychodzić naprzeciw peo- 
stulatom załogi. Staraliśmy się w sposób spokojny i rzeczowy wyjaśniać sprawy, 


które dotyczyły zakładu. 


Udało nam się przekonać ludzi wbrew kursującemu hasłu „jak się stanie, to się 
dostanie”, że nawet najtrudniejsze sprawy można i powinno się rozwiązywać w dy» 
skusji, bez przerywania pracy. Sporządziliśmy rejestr wniosków, przesłaliśmy je 
władzom resortowym i wojewódzkim. Informujemy na bieżąco ludzi o tym, ce 
można załatwić od razu, a czego nie. Załoga wykazała wiele zrozumienia, Resoet 
w ciągu kilku dni powiadomił nas o przyznanej podwyżce płac. 

Uważam, że nasz aktyw partyjny, cała załoga, wykazały w tych gorących 


dniach dużą dojrzałość polityczną. 


WITOLD SZTAMBEREK 
I sekretarz KZ PZPRw „Organika-Rokiła” w Brzegu Dolnym 


Przywrócić szacunek 


t 


zy czuję się aktywistą? Na pew 
no tak. Ale nie tylko partyjnym, 
chociaż nie pierwszą kadencję 
jestem sekretarzem POP w Hucie im. 
Lenina. Pracuję od 30 lat jako robotnik 
w jednym z cięższych wydziałów huty 
— aglomerowni. Trzydzieści lat bez 
Jednego spóźnienia, bez jednego dnia 
samowolnie opuszczonego. Mógłby ktoś 
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dla pracy 


powiedzieć, że hutę traktuję jako coś 
więcej niż miejsce pracy, bo ją budo- 
wałem, a potem w niej przez całe te la- 
ta pracuję. Myślę, że nie tylko dlatega 
Gdyby mi przyszło pracować gdzie in- 
dziej, też uczciwie wykonywałbym swo- 
je obowiązki. 

Pamietam strajki przedwojenne — 
inne strajki — o chleb, © pracę. Wła» 


SE 


śnie — o pracę. Myślę, że od tego się 
właśnie zaczęło. Od braku ducha de 
pracy, od braku szacunku do pracy, be 
jedną miarą nie była mierzona. Nie 
uważam, że każdy ma zarabiać tyle sa- 
mo. Ale kawałek chleba, który wypra- 


-"cowujemy, musi być sprawiedliwe dzie- " 


lony. 


Przeżyłem wstrząs, kiedy mój wy- 


dział stanął. Byłem na tej zmianie, na 
której było 40 członków partii. A tym- 


czasem grupa paru przekonała resztę e 
potrzebie przerwania pracy. Dlaczege 


"tak łatwo poszło? Gdy teraz o tym my- 


ślę, to na pierwszy plan wysuwa mi się 
właśnie sprawa szacunku do pracy. 
Wiele osób zwątpiło w jej sens i to nie 
tylko dlatego, że nie było na co wydać 
zarobionych pieniędzy. Efekt pracy te 
nie tylko zarobek. To też miejsce czło- 
wieka w społeczeństwie. Te również 
fakt, czy ktoś z jego głosem się liczy. 
Czy jego potrzeby są brane pod uwa- 
gę. A tymczasem klasa robotnicza cbe- 
raz bardziej byłą pomijana. 


Czy klasa robotnicza dała powód, aby 
władza straciła do niej zaufanie? Moim 
zdaniem — nie dała. A tak się odczuw= 
wało. Na czterech robotników jeden z 
nadzoru — po co, skoro nawet dyscyp= 
liny nie umiał upilnować? 


I teraz od dyscypliny powinniśmy za 
czynać. Dać, co się należy, ale i wyma» 
gać, co się należy od każdego pracow= 
nika, na każdym stanowisku. Nie trze=> 
ba się bać, że odejdą z zakładu ci, któ» 
rzy się dyscyplinie nie poddadzą. Jeśli 
w każdym zakładzie będzie się od nich 
żądało solidności, rzetelności i zdyscyp- 
linowania, to może spróbują jeszcze 
dwa, trzy razy zmienić przedsiębior= 
stwo, ale w końcu, jeśli będą chcieli w 
ogóle pracować, będą musieli tę pracę 
wykonywać uczciwie. 


Bo pracy powinniśmy przywracać 
prawdziwą jej rolę w życiu człowieka 
i całego narodu. Przywracać jej szacu- 
nek. Ale nie przywrócimy jej szacunku, 
jeśli nie staniemy na stanowisku, że 
nie ma między nami miejsca dla tych, 
którzy w naszym ustroju osiągnęli do- 
bra nie własną pracą. Nie przywrócimy 
jej szacunku, jeśli na kierownicze sta- 
nowiska nie będą dobierani ludzie god- 
ni tych stanowisk — swoją wiedzą, 
wykształceniem i uczciwością, 


WACŁAW BEDNARSKI 
robotnik Huty im. Lenina 


i oa * W w tt Fa w * r * «w 


u. aa == " 


Środki terapii 


ceema i interpretacja wydarzeń 

strajkowych w Polsce jest bar- 

dziej wynikiem naszych indywi= 
dualnych i zbiorowych nastrojów niż 
wynikiem trzeżźwych analiz. 


Moim zdaniem, ten potężny wstrząs 


spowodowany protestem społecznym, 
był koniecznością obiektywną. 
Nastąpił an w Wyniku narastającego 
marazmu i chaosu w zarządzaniu, go- 
spodarce i stosunkach międzyludzkich. 
Dalej nie można było tak żyć. 


Co, mośm zdaniem, możemy i powin- 
niómy czynić dzisiaj? 


Musimy zmienić przestarzałe struktu- 
ry zarządzania i struktury organizacyj- 
ne naszego życia politycznego i społecz- 
no-gospodarczego. Nie pasują one do 
dzisiejszego rozwoju społecznego. To 
one są zasadniczym źródłem społecz- 
nych konfliktów. One hamują nasz po- 


stęp społeczny i nie pozwalają cieszyć - 


się z dokonań całego 36-lecia. 

Wydaje mi się, że te porządkowanie 
powinno zacząć się ed funkcjonowania 
naszej partii. Nie może być tak, że jeże- 
K np. nie zgadzam się ze zdaniem to- 


warzysza pełniącego wyższą funkcję w 


pantii, to nazwany jestem przeciwni- 
kiem albo wrogiem itp. i zostaję od- 
sunięty na tak zwany boczny tor. I w 
najlepszym wypadku nie zapraszany na 
spotkania, na których mój głos nie do- 
łącz” się do chóru na melodię, że wszy- 
sitko jest bardzo dobrze. 

Na zebraniach POP można jeszcze so- 
bie czasami ulżyć, bo wiadomo, że pro- 
tokółów z zebrań na ogŚł się nie czyta. 
Na spotkaniach w KD zdarzy się czasa- 
mi jakiś głos niekontrolowany nieuz- 


Z AZER Z 


| robiono nam wszy- 
4 stikim, partii, wiel- 

ką krzywdę, którą 
będziemy długo odrabiać. 


Wielu ludzi się załamało... 


Wyjście jest jedno: par- 
tla musi wyprzedzać wyda- 
rzenia, szybko reagować na 
każde zjawisko czy żąda- 
nia społeczeństwa. I trzeba 
rozliczyć się z tymi. co naz3 


w 


godniony, spontaniczny. Ale na szczeb- 
łu wojewódzkim do głosu się towarzy- 
szy wyznacza, i nie tylko ze wzzulędów 
porządkowo-orzanizacyjnych, lecz usta- 
ła się też często wypowiadane treści. 
Wszystko jest wtedy ładne, gładkie — 
prawie jak w teatrze. Tyle, że nie zaw- 
sze odpowiada prawdzie. I potem, albo 


"mię nie wie, co Słychać u ludzi pracy, 


albo — co jeszcze gorszę — udaje Się, 
że się nie wie. 'I tak to jakoś idzie... Aż 
do kryzysu. 


Oddzielnym, ale jakże ważnym prob- 
bemem czekającym na dogłąbną analizę 
jest działanie propagandowe. 
Wymaga ono mocnej kuracji, łącznie o- 
czywiście z przepływem informacji w 
każdą stronę. | 

Inna sprawa dlaczego w instancjach 
partyjnych muszą powtarzać się odpo- 
wiedniki wszystkich wydziałów admini- 
stracji? To dublowanie doprowadza do 
tego, że za grzechy urządów odpowie- 
dzialność spada na partię. A miało być: 
partia kieruje — rząd rządzi. 


W odczuciu wielu członków partii 
i organizacji partyjnych należy, i to bez 
żadnej taryfy ulgowej, bardziej dbać e 
morale członków partii. Skoro zde- 
cydowana większość członków partii ma 
czyste ręce i należy do ludzi uczciwych, 
tych iluś tam osobników trzeba ujaw- 
nić, wyrzucać z partii i przękazywać do 
dyspozycji prokuratora, informując © 
tym społeczeństwo 'bcz ukrywania całej 
prawdy. Trzeba jednocześnie z całą mo- 
cą dementować plotki o uczciwych to- 
warzyszach właśnie przez pełną jaw- 
ność informacji. 


Chciałbym być dobrze zmozumiany: 


Wyjście jest jedno 


skompromitowali, co swoją 
zachłannością i pazernością 
zepsuli nam opinię, rzucili 
cień na 3-milionową rzeszę 
ofiarnych i uczciwych 
członków partii. 


TADEUSZ KRAMARZ 


I sekretarz KZ PZPR 
w Fabryce Automatów 
Tokarskich 
„Ponor-Wrocław” 


prezydenci, ministrowie, sekretarze mo- 
€ą i powinni budować sobie damki, wil- 
le, mieć własne samochody i inne dobra 
materialne. No bo: szewc może, krawiec 
może, ogrodnik może, inny obywatel 
kraju może, to.i kierownik życia poli- 
tycznego, państwowego, społecznegoo 
niech też może. Ale niech to robi le- 
galnie, jawnie i praworządnie. Zgodnie 
s ogólnie przyjętymi normami etyczny- 
mi i obowiązującymi przepisami. 


Przy ujawnianiu nadużywania funk 
eji czy władzy przez niektórych ludzi z 
partii wcale nie chodzi o brukowe sen- 
sacyjki, lecz o informowanie i przeko- 
nanie społeczeństwa, że w partii nie to- 
beruje się przestępstw i innych brud 5w. 
Musi to dotyczyć szczególnie kierowni= 
ków życia politycznego, państwowego i 
społecznego wszystkich szczebli i, oczy- 
wiście, wszystkich członków partii. 


Trzeba też bardziej egzekwować od 
kierowników życia politycznego, pań- 
svwowego, społecznego i gospodarczego 
osobistą odpowiedzialność za po- 
desnowane decyzje. Ale trzeba też eg- 
zekwować odpowiedzialność za niepo- 
deiunowanie decyzji, gdy powinny być 
podjęte. 


Samorządy robotnicze — tak! Ale już 
na samyun początku trzeba unikać nie 
bezpieczeństwa: odpowiedzialności za 
złe, nieudolne zarządzanie, za złą, nie- 
udolną gospodarkę nie wolno przenosić 
pa samorządy i inne kolektywne ciala. 
Musi obowiązywać zasada jednoo- 


'Beobowej, imiennej odpowiedzialnoś- 


ci, łącznie z odpowiedzialnością prawną, 
za złe zarządzanie i gospodarowanie (...) 


Nasze społeczeństwo nię kwestiono- 
wało i nie kwestionuje sojuszu ze 


Związkiem Radzieckim. Nie kwestiono-_ 


wało I nie kwestionuje kierowniczej ro- 
SB partit. h 


Jest to optymistyczny wydźwięk na 


najbiiższą przyszłość, gdy uda się uspo- 
koić społeczne emocje i nastroje. I tę 
niepokojąco rosnącą eskalację żądań i 
postulatów. Niepokój budzą jednak za- 
warte porozumienia komisji rządowych 
z komitetami strajkowymi. Poszczegól- 
ne punkty porozumienia są piękne. I 
gdyby były na dzisiejszym etapie do- 
celowe, po uporządkowaniu systemu 
za:ządzania i gospodarki — to zgoda. 
Ale chodzi przecież nie tylko o dobrą 
wolę i prawdziwość intencji jak i o 
prawdziwość realiów. 


ZDZISŁAW BARANOWSKI 


dyrektor Pracowni 
Sztuk Plostycznych w Łodzi 
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NOWO WYBRANI SEKRETARZE INSTANCJI 


KOMITETY WOJEWÓDZKIE PZPR 


Katowice 


ANDRZEJ ŻABIŃSKI, wr, 28.V.1998 z. w Ka 
towicach. 


Pochodzenie społeczne robotnicze, wy- 
kształcenie wyższe, politolog. Członek party 
od 19536 r. 1957—1958 r. — inspektoe w Okrę> 
gowym _ Zarządzie Lasów Państwowych 
w Katowicach. 1958—1960 r. — kierownik od- 
działu w Kopalni „Wieczorek w Katowie 
<cach. 1960—1963 r. — instruktor KW PZPR 
w Katowicach. 1963—1964 r. —  przewodni- 
czący ZW ZMW w Katowicach. 1964—1967 e, 
— przewodniczący ZW ZMS w Katowicach, 
1967—1972 r, — przewodniczący ZG ZM% 
1912—1978 r. —= zastępca kierownika wydz. 
Organizacyjnego KC PZPR. 1973—19869 r. — gg 
sexretarz KW PZPR w Opolu. 1980 £. — sek 
retarz Komitetu Centralnego PZPR. 

Na V Zjeździe partil wybrany ną zastępcę 
członką KC PZPR, od VI Zjazdu partii jest 
członkiem Komitetu Centralnego PZPR. Po> 
se! na Scjm. 

Na IV Plenum KC PZPR powołany na zas 
stępcę członka Biura Politycznego, a na VS 
Plenum KC PZPR ną członka Biura Polż> 
tycznego KC PZPR. 


We wrześniu 1980 r. wybrany 3 sekretas 
Trzem KW PZPR w Katowicach. 


Poznań 


JERZY KUSIAK, ur. 28.VL1S21 s. we wia: 
dysławowie, woj. konińskie. - 


Pochodzenie społeczne intellgenckie. Wwy 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
pariił od 1943 r. 1940—1941 r. — robotnik 
w majątku rolnym w Turku. 1941—1945 p, 
— księgowy w młynie w Starachowicach 
4 Turku. 1945—1948 r — funkcjonariusg 
WUBP w Poznaniu. 1948—1953 r. — zastępcą 
kierownika Wydziału Organizacyjnego Kw 
PZPR w Poznaniu. 1052—1954 r — wojewódze 
ki pełnomocnik skupu w Poznaniu. 1954— 
—1953 r. — dyrektor Okręgowych Zakładów 
zbożowych w Poznaniu. 1956—1958 r. — wo» 
jewódzki pełnomocnik skupu w Poznaniu” 
1953—1959 r. — przewodniczący Delegatury 
NIK w Poznaniu. 1960—1961 r. — sekretarz 
KW PZPR w Poznaniu. 1961—1970 r. = przeo 
wodniczący PRN m. Poznania. 1970—1972 r, 
— przewodniczący Komitetu Drobnej Wy-. 
twórczości w Warszawie, 1972—1975 r. — nte 
nister Gospodarki Terenowej i Ochrony Śro- 
dowiska. 19875—1879 r. — I sekretarz KW 
DZOR w Kaliszu, 1979—1930 r, — ambasador 
PRL w Rumuni. 


Na VII Zjeździe PZPR wybrany człon» 
kizm KC, od VI plenum KC PZPR (6X 
1960 r.) jest zastępcą członka KC PZPR. 

Ye wrześniu 1980 r. wybrany I .sekretarzerna 
KW PZPR w Poznaniu. 


Toruń 


ZYGMUNT NAJDOWSKI, 


ur. SNIVv.19532 Pp 
w GAĆ Ru b; dgoskie. , : 


Pochodzenie spoleczne inteligenoktie. wy 
kształcenie wyższe, mgr filologii polskiej, 
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Członek partii od 1954 r. 1951—1935 r, stu- 
dent, asystent UMK w Toruniu. 1955—1956 r. 
kurs dla pracowników katedr podstaw mark- 
sizmu-leninizmu w Warszawie. 1957 r. naue 
czyciel w Lipnie. 1957 r. sekretarz ZW ZMP 
w Bydgoszczy. 1957—1959 r. Y sekretarz KU 
PZPR w UMK w Toruniu. 1959—1960 r. za- 
stępca kierownika Wydz. Propagandy KW 
PZPR w Bydgoszczy. 1960—1964 r. — instruk- 
tor, st. instruktor w Wydz. Organizacyjnym 
KC PZPR. 1964—1969 r. wiceprzewodniczący 
ZG ZMS. 1969—1973 r. inspektor w Wvdz. 
Propagandy 1 Organizacyjnym KC PZPR. 
2973—1973 r. sekretarz KW PZPR w Zielonej 
Górze. 1975—1978 r. I sekretarz KW PZPR 
w Toruniu. 1978—1986 r. minister Kultury 
£ Sztuki. 


"Na VII i VI Zjeździe wybrany członkiem 
KC PZPR. 


W październiku 1986 r. wybrany I sekreta- 
rzem Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Teo» 
runiu. 


Gdańsk 


RŁUDOMIR ZGIRSKI, wr. 22.11.1939 p. w Nie> 
świeżu (ZSRR). s 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. wy 
kształcenie wyższe, dr nauk medycznych 
= ]ekarz. Członek partii od 1906 r. 1953— 
1954 r. — technik w Zakładach im. Wielkie= 
go Proletariatu w Elblągu. 1954—1961 r. — stue 
dent Akademii Medycznej w Gdańsku. 
1962—1963 r. — stażysta w Akademii Medycz” 
nej w Gdańsku. 1963—1979 r, — asystent, st 
asystent, adiunkt w Akademii Medycznej w 
Gdańsku. 1979—31980 r. — wicewojewoda gdań 
axi. 


We wrześniu 1980 r. wybrany sekretarzem 
<w PZPR w Gdańsku. 


Katowice 


STANISŁAWA KOZŁOWSKA, wr, 23.11.1941 g, 
w Kitjach, woj. kieleckie. 


Pochodzenie spoleczne robotnicze. wy 
kształcenie wyższe, dr nauk ekonomiczno» 
«spolecznych. Członek partii od 1968 r. 1963— 
1067 r. kierownik referatu PMRN w Czela- 
dzi. 1967—1971 r. wiceprzewodnicząca ZW 
ZMS w Katowicach. 1971—1972 r. st. instruke 
tor KW PZPR w Katowicach. 1972—1975 E. 
studia. doktoranckie w ANS w Moskwia. 
1975 r. zastępca kierownika Sekretariatu 
1 sekretarza KW PZPR w Katowicach. 1975— 
—1080 r. kierownik Kancelaril I sekretarza 
KW PZPR w Katowicach. 


W październiku 1880 r. wybrana sekretą- 
Trzem IKW PZPR w Katowicach. 


_JQZ7EF PISZCZEK, ur. 28.V1L.1935 r, w Go- 


czałkowicach, woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy 
kształcenie wyższe, pedagog. Członek par:t 
od 1361 r. 1953—1934 r. kierownik Internatu 
w Zasadniczej Szkole Metalowej w Dabro- 
wie Górniczej. 1954—1955 r. nauczyciel Zasad 
niczej Szkoły Mechanizacji Rolnictwa w Ża= 
rach. 1955—1957 r. służba wojskowa. 1957— 
—1950 nauczyciel w Borowej Wsi. 1951—1065 | R 
komondan: Komendy Hufca ZHP w Tvcnach. 
1965—1969 instruktor, kierownik POPP KP 


PZPR w Tychach. 1969—1972 r. sekretarz KP 
PZPR w Tychach. 1972—1978 r. zastępca kie- 
rownika Wydz. Propagandy KW PZPR 
w Katowicach. 1973—1978 r. kierownik Wydz. 
Pracy Ideowo-Wychowawczej KW PZPR w 
Katowicach. 1978—1980 r. I sekretarz KM 
PZPR w Zabrzu. 


W październiku 1980 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Katowicach. 


ZYGMUNT  UJEJSKI, ur. ?7.VII.1933 a 
w Myszkowie, woj. częstochowskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, fizyk. Członek partii od 
1954 r. 1954—1955 r. organizator ZMP w Ślą- 


skich Technicznych Zakładach Naukowych 
w Katowicach. 1955—1959 r. student WSP 


w Katowicach. 1959—1960 r. nauczyciel w 
Śląskich Technicznych Zakładach Nauko- 
wych w Katowicach. 1961—1962 instruktor KW 
PZPR w Katowicach. 1962—1964 r. przewod- 
niczący ZYW ZMS w Katowicach. 1964—1971 e. 
zastępca kierownika Wydz. Nauki 1 Oświaty 
KW PZPR w Katowicach. 1971—1972 r. — kie- 
rownik Wydz. Nauki 1 Oświaty KW PZPR 
w Katowicach. 1972—1973 r. kierownik Kan- 
celarii I sekretarza KW PZPR w Katowie 
cach. 1975—1980 r. dyrektor Międzywojewóde= 
kiej Szkoły Partyjnej w Katowicach. 5 


W październiku 1986 er. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Katowicach. 


Kraków 


JAN BRONIEK, ur. 30.X1.1988 8. w Jastrzębiu, 
woj. tarnowskie. 


Pochodzenie społeczne  chlopskie. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek pare 
tii od 1954 r. 1952—1953 r. — przewodnicząe 
cy Zarządu Gminnego ZMP w Ciężkowicach, 
woj. tarnowskie. 19535—1954 r. — instruktor 
ZP ZMP w Tarnowie. 1954—1956 r. — instruk- 
tor ZW ZMP w Krakowie. 1957—1938 r. — słu- 
chacz Technikum Mechanicznego w Krako- 
wie. 1960 r. — 1 sekretarz ZP ZMS w Kra- 
kowie. 1960—1962 r. — kierownik wydz. Młlo- 
dzicży Szkolnej Zw ZMS w Krakowie. 1%62— 
—13%66 r. — instruktor KW PZPR w Krako- 
wie. 1966—1972 r. — sekretarz KD PZPR Kra- 
ków-Nowa Huta. 1972—1980 r. — kierowmk 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej Ko- 
mitetu Krakowskiego PZPR. 


We wrześniu 1980 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Krakowskiego PZPR. 


Leszno 


2 


FRANCISZFR PRZYKUCKI. ur. 19.X11.1933 a. 
w ILasocicach, woj. leszczyńskie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy 
kształcenie wyższe, inż. technolo drewną, 
inż. clektryk. Członek partii od 1364 r. 13585— 
—19%0 r. = asystent w WSR w Poznaniu. 
1367—1961 r. — st. technolog w Swarzedzkich 
Fabrykach Mebli. 1961—1975 r. — nauczyciel, 
dyrektor Zespołu Szkół Zawodowych we 
Wschowej. 1975—1980 r. — kierownik Wyda. 
Rolnictwa | Gospodarki Żywnościowej KW 
PZPR w Lesznie. 


We w..e»uiu 1990 r, wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Lesznie, 


NOWO POWOŁANI KIEROWNICY 
WYDZIAŁÓW KC PZPR 


KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI, ur. 11.I1.192$ m. 
w Łodzi. i 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek pan 
tii od 1946 r. 1941—1945 r. — wywieziony ną 
roboty do Brandenburga. 1945 r. — kierownik 
świetlicy w Miejskim Urzędzie Informacji 
4 Propagandy w Ozorkowie. 1945—19%46 m 
oficer PUBP w Legnicy. 1946 r. — pracowe 
nik umysłowy w Hucie w Ostrowcu Św. 
10946—1947 r. -- kierownik Powiatowego 
Przedsiębiorstwa Transportu £ Mechanizacji 


Robót w Węgorzewie. .1947—1948 — burmistrz 


w Węgorzewie. 1948—19498 r. — instruktor w 
KW PZPR w Olsztynie. 1949—1950 r. — Z 
sekretarz KP PZPR w Bartoszycach. 19858 s 
— I sekretarz KP PZPR w Mrągowie. 1950— 
1952 r. — przewodniczący ZW ZMP w 
Olsztynie. 19052—1953 r. — kierownik Wydz, 
Propagandy KW PZPR w Kielcach. 1953— 
——1954 r. — sekretarz KW PZPR w Kiel- 
each. 1954—1957 r. — słuchacz Centralnej 
Szkoły Partyjnej w Warszawie. 1957—1965 r. 
— sekretarz KW PZPR w Olsztynie. 1965— 
=—2971 P. sekretarz Warszawskiego Komlłr 
tetu Wojewódzkiego PZPR. 1971—1973 — I 
sekretarz" Warszawskiego Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR. 1975—1988 r. — kierownik 
Wydz. Pragy, Radia i Telewizji KC PZPR. 

Na V Zjeździe partii wybrany zastępcą 
członka KC PZPR, a na VI, VII, VIII Zjaz- 
dach członkiem KC PZPR. 


we wrześniu 1980 r. powołany na kierowe 
nika Wydziału Kadr KC PZPR. 


JOZEP KLASA, ur. 5.[X.1931 z. w Grobli, 
woj. tarnowskie, 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy+ 
kształcenie wyższe, historyk. Członek partii 
od 1950 r. 1945—1847 r. — robotnik u prywat 
nego malarza w Groblt 1947—1948 r. — ma- 
gazynier w Spółdzielni „Społem” w Groblt 
1948—1949 r. — kierownik skupu i kontrakta= 
cji GS „Samopomoc Chłopska” w Grobh, 
1949—1951 r. — słuchacz Uniwersyteckiego 
Studium  Przygotowawczego w Krakowie. 
1951—1954 r. — student Szkoły Głównej Służby 
Zagranicznej w Warszawie. 1954—1937 r. — I 
sekretarz KU PZPR w SGSZ. 1937 r. — pra- 
cownik Min. Spraw Zagranicznych.  1357— 
1960 Ff. — sekretarz KD PZPR Warsza 
wa Śródmieście. 1960—1961 r. — st. radca w 
Min. Spraw Zagranicznych.  1961—1966 rt. 
— konsul, konsul generalny PRL w Lille. 
1968—1969 r. — wicedyrektor, dyrektor De- 
partiamentu Kadr w MSZ. 1969—1971 r. — am- 
basador PRL na Kubie. 1071—1955 r. — I se> 
kretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Krakowie. 1975—1980 r. — ambasador PRL 
w Meksyku. 


we wrześniu 1980 r. powołany na kierow= 
nika Wydziału Prasy, Radia 1 Telewizji KC 
PZPR. 


WALERY NAMIOTRIEWICZ, ur. 124.VIII.1931 
r. w Częstochowie, | 


Pochodzenie społeczne 
kształcenie wyższe, 


inteligenckie. Wy- 
dr nauk humanistycze 


' nych. Członek partii od 1959 r. 1953—1956 r. 


—  asysient Uniwersytetu Warszawskiego. 
* 1956—1971 r. — instruktor w Kancelarii Se- 
kretariatu KC PZPR. 1971—1974 r. — zastępca 
redaktora naczelnego „Nowych Dróg”, rów= 
nocześnie docent WSNS przy KC PZPR. 
1974—1980 r. — zastępca dyrektora Instytutu 
Podstawowych Problemów Marksizmu-Leni- 
nizmu KC PZPR. 


We wrześniu 1980 r. powołany na kierow- 


mika Wydziału Pracy lIdeowo-Wychowaw= 
czej KC PZPR. i 


| 


a Politycznego KC: 


KRONIKA PARTYJNA 


16 sierpnia - 14 września 1980 r. 


POSIEDZENIA PLENARNE KC 


VII - Obradowało w Warszawie 
24. IV Plenum KC: 

© Informację o aktualnej sytuacji 
społeczno-politycznej w Polsce przed- 
stawił członek Biura Politycznego, sek= 
retarz KC Stanisław Kania, 

© Węzłowe problemy społeczno-ge- 
spodarcze i polityczne kraju oraz glów- 
ne zadania partii w tych dziedzinach 
omówił I sekretarz KC Edward Gierek. 


© KC podjął decyzje w sprawach on- 
ganizacyjnych. m 

KC odwołał: 

— ze składu Biura Politycznego KC: 
Edwarda Babiucha, Jerzego Łukaszewie 
cza, Jana Szydlaka, Tadeusza Wrzasz- 
ezyka, 

— ze składu zastępców członków Biu>= 
Tadeusza Pykę 
Zdzisława Żandarowskiego, 

— ze składu Sekretariatu KC: Jerze- 
go Łukaszewicza, Józefa Pińkowskiege, 
Zdzisława Zandarowskiego. 


© KC powołał: 


— na członków Biura Politycznego 
KC: Stefana Olszowskiege, Józefa Piń- 
kewskiego, 

— na zastępców członków Biura Pom 
Ntycznego KC: Jerzego Waszczuką, 
Andrzeja Żabińskiego, 

— na sekretarzy KC: Stefana Olszew= 
skiego, Emila Wojtaszka. 


© KC dokooptował do składu człon= 
ków KC Tadcusza Gfabskiego. 

© W związku z rezygnacją Edwarda 
Babiucha z funkcji prezesa Rady Mini= 
strów KC postanowił zarckomendować 
na to stanowisko Józefa Pińkowskicgo. 

© Na zakończenie obrad zabrał głos 
I sekretarz KC Edward Gierck, 


VNI-- Obradowało w Warszawie 
30. V Plenum KC. Obradom 
przewodniczył I sekretarz KC Edward 
Gierek. 

© KC wysłuchał informacji członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC SBta- 
nisława Kani. 

© KC przyjął do zatwierdzającej 
wiadomości sprawozdania komisji rzą> 
dowych powołanych do rozmów z 
przedstawicielstwami robotniczymi w 
sprawie zgłoszonych postulatów w 
Gdańsku i Szczecinie, które przedłożyli: 
członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Mieczysław Jagielski i zastęp- 
ca członka Biura Politycznego KC, wi- 
cepremier Kazimierz Barcikowski. 


5.6.IX_ — W godzinach nocnych ob- 
radowało w Warszawie VI 
Plecnum KC. Obradom przewodniczył 
członek Biura Politycznego KC, prze-> 
wodniczący Rady Państwa Henryk Jab- 
łoński. 
© W związku z poważną chorobą 
Edwarda Gierka KC zwolnił go z funke 
cji I sekretarza KC 4 ezłonka Biura 
Politycznego KC, 


„Z 


© KC powołał Stanisława Kanię na 
stanowisko I sekretarza KC, 
© I sekretarz KC Stanisław Kania 
wygłosił przemówienie, 

© KC powołał na członków Biura 
Politycznego KC: Kazimierza Barcikow= 
skiego i Andrzeja ŻZabińskiego, a na 
sekretarzy KC: Tadeusza Grabskiego, 
Zdzisława Kurowskiego i Jerzego Woj- 
teckiego. 


NARADY I SPOTKANIA 


VIII — I! sekretarz KC Edward 
18. Gierek wygłosił przemówie- 
nie radiowo-telewizyjne. 


-VI[I — I sekretarz KC Edward 
19 Gierek i premier Edward 
Babiuch przebywali na miejscu kata- 
strofy kolejowej koło Torunia i odwie- 
dzili rannych w szpitalu. | 


„VII — Członek Biura  Politycz= 
21 nego, sekretarz KC Jerzy 
Rukaszewiez spotkał się z lektorami KC. 
2IX — Z udziałem członków Biu- 

ra Politycznego i Sekretariatu 
KC, pod przewodnictwem I sekretarza 
KC Edwarda Gierka, odbyła się narada 
I sekretarzy KW i kierowników wy 
działów KC, poświęcona aktualnym za» 
darńiom pracy partyjnej. Członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Stanisiaw 
Kania omówił zadania organizacji i in- 
stancji partyjnych wynikające z aktu- 
alńej sytuacji  społeczno-politycznej 
kraju, a bieżącą działalność i zamierze= 
nia rządu przedstawił członek Biura Po- 
litycznego KC, premier Józef Pińkow- 
ski. | 


* 


4 IX — Odbyło się posiedzenie 

Centralnej Komisji Porozu- 
miewawczej i Stronnictw Politycznych, 
poświęcone sprawom związanym z naj- 
bliższym posiedzeniem Sejmu. Ze strony 
KC PZPR w spotkaniu udział wzięli: 


' Edward Gierek, Henryk Jabłoński, Jó- 


zef Pińkowski, Stanisław Kania, And- 


" rzcj Werblan. 


— Odbyło się zebranie Klubu Posel- 
skiego PZPR. Przewodniczący Klubu, 
członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Andrzej Werblan omówił aktualną 
sytuację w kraju, a zastępca członka 
Biura Politycznego KC, wicepremier 
Kazimierz Barcikowski przedstawił 
istotę porozumień komisji rządowych z 
komitetami strajkowymi oraz kierunki 
działania rządu. 

— W KC odbyło się spotkanie z oka- 
zji 90 rocznicy urodzin marszałka Pol- 
ski Michała Roli-Żymierskiego. W spot> 
kaniu wzięli udział: I sekretarz KC Ed- 
ward Gierek oraz członkowie Biura Po- 
litycznego KC: przewodniczący Kady 
Państwa Henryk Jabłoński, prezes Ra- 
dy Ministrów Józef Pińkowski, mini- 
ster Obrony Narodowej gen. armii Woj> 
ciech Jaruzelski i sekretarz KC Stani- 
sław Kania. | 
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5.IX — Ogłoszono komunikat o 
"= chorobie | Sekretarza KC 
Edwarda Gierka. 

— W uroczystym koncercie z okazji 
35 rocznicy Wietnamskiej Rebubliki So- 
cjalistycznej wziął  udziuł  zastepca 
członka Biura Politycznego KC Emil 


Wojtaszek. 

8.IX — Zastępca członka Biura 
5 Politycznego, sekretarz KC 

Jerzy Waszczuk wziął udział w posie- 

dzeniu Prezydium SDP. 

10 — W uroczystościach pozrze- 

? bowych Teodora  Palimąki 

wzięli udział: I sekretarz KC Stanisław 

Kania oraz Stanisław Kowalczyk, Emil 

Wojtaszek i Jerzy Muszyński. 


12.IX 


— Członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC Andrzej 


Werblan wział udział w naradzie rekto- 


rów szkół wyższych. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


VNI — KW w Gdańsku obrado- 
18. wał nad aktualną sytuacją 
społeczno-polityczną na Wybrzeżu 
Gdańskim. W obradach wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego KC: 
przewodniczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński i sekretarz KC Stanisław 
Kania oraz zastępca członka Biura Po- 
litvcznego KC, wicepremier Tadeusz 
Pyka. , 

— KW w Częstochowie obradował 
nad aktualnymi zadaniami społeczno- 
-gospodarczymi. W obradach wziął u- 
dział kierownik Wydziału Handlu i Fi- 
nansów KC Stanisław Gębala. 


19.VIII — RW w Szczecinie obra- 

dował nad aktualną sytua- 
cją społeczno-polityczną w wojewódz- 
twie. W obradach wzięli udział człone 
kowie Biura Politycznego KC: premier 
Fdward Babiach, sekretarz KC Jerzy 
Łukaszewicz oraz zastepca członka Biu- 
ra Politycznego KC, wicepremier Kazi- 
mierz Barcikowski, 


20.VIII — We wszystkich  woje- 

wództwach rozpoczęły się 
zebrania POP i OOP. poświęcone omó*= 
wieniu zadań członków partii w'aktu- 
alnej sytuacji społeczno-gospodarczej 
kraju. 


21.VIII = KW w Elblągu obradował 

nad aktualną sytuacją spo- 
łeczno-polityczną w województwie. w 
obradach wziął udział zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Józef 


Pińkowski. 
22.VIII — KW w Sieradzu ocenił re- 
alizację tegorocznych  za- 


dań społeczno-gospodarczych. 
— KW w Bydgoszczy obra- 


2.1X dował nad sytuacją społecz- 
no-gospodarczą i kierunkami partyjne- 
go działania. 

— KW w Gorzowie Wlkp. obrado- 
wał nad sytuacją społeczno-gospodar- 
czą ł kierunkami partyjnego działania. 
3I1X — RW w Poznaniu obrado- 

| wał nad sytuacją społeczno- 
-gospodarczą 1 kierunkami partyjnego 


działania. 

4.IX — RW w Suwałkach obrado- 
wał nad sytuacją społeczno- 

-gospodarczą i kierunkami partyjnego 

działania, 
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6.1X — [I sekretarz KC Stanisław 

Kania spotkał się z Egzeku- 
tywą Komitetu Warszawskiego oraz I 
sekretarzami KD i KM z woj. warszaw- 
skiego. Spotkaniu przewodniczył czło- 
nek Biura Politycznego KC, I sekretarz 
KW Alojzy Karkoszka. - 


— Komitet Warszawski obradował 
nad aktualną sytuacją społeczno-gospo- 
darczą. Obradom przewodniczył czło- 
nek Biura Politycznego KC, I sekretarz 
KW Alojzy Karkoszka 


— KW w _  Bielsku-Bialej obradował 
nad aktualną sytuacją polityczną i gos- 
podarczo-społeczną.. W obradach wziął 


udział zastępca kierownika Wydziału . 


Przemysłu Lekkiego. Handlu i Usług 
MC Franciszek Kubiczek. 


— KW w Częstochowie obradował 
nad aktualnymi zadaniami w pracy 
partyjnej. 


— Rozpoczęły się wojewódzkie nara- 
dy aktywu partyjnego, poświęcone ak- 
tualnym zadaniom pracy partii. W na- 
radzie w Ostrołęce wziął udział kie- 
rownik Wydziału Prasv. Radia i Tele- 
wizji KC Kazimierz Rokoszewski, 

— W wojewódzkiej naradzie 


8.1X aktywu partyjnego w Gdań- 
sku wziął udział I sekretarz KC Stani- 
sław Kania, który odwiedził również 
Stocznię im. Komuny Paryskiej w Gdy- 
ai i port Marynarki Wojennej, 


—= KRW w Siedlcach obradował nad 
aktualną sytuacją społeczno-gospodar- 
czą i kierunkami partyjnego działania. 
W obradach uczestniczył zastępca kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego KG 


Ryszard Łukasiewicz. 

9.TX — Obradowały wojewódzktę 
narady aktywu  partyjnega 

Wzięli w nich udział: 


w Katowicach — I sekretarz KC Sta» 
nisław Kania i członek Biura Politycze 
nego, sekretarz KC Andrzej Żabiński, 


w Kielcach — zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Jerzy 
Waszczuk, 


w Łodzi — członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC Stefan Olszowski, 


w Łomży — przewodniczący CKR Je- 
rzy Muszyński, 


w Toruniu — członek Biura Politycze 
nego, sekretarz KC Andrzej Werblan, 


w Zielonej Górze — kierownik Wy 
działu Zagranicznego KC Wacław Piąt- 
kowski, 


w Olsztynie — zastępca: kierownika 
Wydziału Organizacyjnego KC Andrzej 


Barzyk. 
10.IX — W obradach KW lub wo- 
jewódzkich narad  aktywu 
partyjnego wzięli udział członkowie 
Biura Politycznego 1 Sekretariatu KC: 
— W Krakowie — Henrvk Jabłoński, 
w Poznaniu — Józef Pińkowski, w 
Szczecinie = Kazimierz Barcikowski, w 
Radomiu —= Stefan Olszowski, we 
Wrocławiu —= Tadeusz Grabski, w 
Białymstoku — Zdzisław Kurowski. Z 
udziałem kierowników wydziałów KC 
i członków rządu obradowały KW lub 
wojewódzkie narady aktywu partyjnego 
w Chełmie, Ciechanowie , Gorzowle 
tVłkp., Kaliszu, Krośnie, Nowym Sączn, 
Opolu. Piotrkowie Trybunalskim. Płoc- 
ku, Przemyślu, Sieradzu, Skierniewi- 


cach, Suwałkach, Wałbrzychu, Wice- 
ławku I Zamościu. 


11.IX — Obradowały wojewódzkie 
narady aktywu partyjnego s 
udziałem: 


w Koszalinie — członką Biura Poli- 
tycznego KC, wicepremiera Kazimierza 
Barcikowskiego, 


w Tarnowie — kierownika Wydziału 
Handlu i Finansów KC Stanisława Gę- 
bali, 


— KW w Jeleniej Górze obradował 
nad kierunkami pracy partii w aktuał- 
nej sytuacji społeczno-gospodarczej. 


12.IX — KW w Białej Podlaskiej 

obradowął nad aktualnymi 
kierunkami pracy parti. W obradach 
wziął udział kierownik Wydziału Ogól- 
nego KC Antoni Górny. 


—- Komitet Warszawski obradował 
nad kierunkami pracy partii w aktual- 
nej sytuacji społeczno-politycznej. Ob- 
radom przewodniczył członek Biura 
Politycznego KC, I sekretarz KW Aloj- 
zy Karkoszka, 


. 


— Obradowała wojewódzka narada 
aktywu partyjnego w Jeleniej Górze 
w której wziął udział zastępca kierow- 
nika Wydziału Handlu i Finansów KC 
Władysław Baka,” 


13.IX — KW w Lublinie obradował 

ż nad aktualnymi kierunkami 
pracy parti. W obradach wziął udział 
członek Biura Politycznego KC, wice- 
premier Mieczysław Jagielski. 


— Obradowały wojewódzkie narady 
aktywu partyjnego z udziałem: w Pile 
— sekretarza KC Jerzego Wojteckiege 


w Rztszowie — kierownika Wydzia- 
łu Kultury KC Bogdana Gawrońskiega 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


17.VII]I — Członek Biura Politycz- 

nego KC, przewodniczący 
CKKP Władysław Kruczek spotkał się 
w Bukareszcie z członkiem Polityczne- 
go Komitetu Wykonawczego KC RPKR 


Petre Lupu. 
10.IX — Członek Biura Polityczne- 
go KC, wicepremier Mieczy- 
sław Jagielski spotkał się w Moskwie 
z członkiem Biura Politycznego, sekre- 
tarzem KC KPZR Michaiłem Susłowem, 
11.IX — Sekretarz generalny KC 
KPZR, przewodniczący Pre- 
zydium Rady Najwyższej ZSRR Leonid 
Breżniew przyjął członka Biura Poli- 


tycznego KC, wicepremiera Mieczysła- 
wa Jagielskiego. 


12.[X_ —! sekretarz KC WSPR Ja- 

nos Kadar przyjął zastępcę 
członka Biura Politycznego, sekretarza 
KC Emila Wojtaszka, który odbył tak- 
że rozmowy z członkiem Biura Politycz- 
nego, sekretarzem KC .WSPR Karoly 


Nemethem. 

13.IX — Sekretarz generalny KC 
NSPJ Erich Honecker przy- 

jął członka Biura Politycznego, sekre- 

tarza KC Andrzeją Żabińskiego. 


A Sekretarz generalny RPK Nicolae 
Ceausescu przyjął sekretarzą KZ Zdzi- 
sława Kurowskiega 


LEKTURY POLITYCZNE 


Od kosmosu po dzień 


ydawać by się mogło, że w dniach, 
w których tak dużo trzeba prze- 
czytać w prasie, wysłuchać w rae 
diu czy obejrzeć w telewizji i przedy- 
skutować w swoim środowisku, książe 
ka dostanie od nas choćby kilkutygode 
niowy uriop. Tymczasem nic podobne= 
go się nie dzieje i sytuacia jest już ta- 
ka, że jeżeli w odczuciu pubiiczności li- 
teracxiej książka ma jakąkolwiek war= 
tość mtelektualną, artystyczną czy choć- 
by rozrywkową, to natychmiast staje 
się widmem, za którym uganiają się 
tysiące ludzi. Rekomendowanie lektur 
staje się wobec tego zajęciem dwuznacz= 
nym: albo bowiem polega na rozdraż= 
nianiu czytelnika opiewaniem zalet 
książek nieosiągalnych, albo sprowadzą 
się do reklamy bubli — jedynych ksią 
Żek zawsze i wszędzie w nadmiarze. 
Może jednak gdzieś przypadkiem ©- 
calał jeszcze egzemplarz ostatniej częe 
ści trylogii Hoimara von  Ditflurtha, 
tom zatytułowany: „Duch nie spadł s 
nieba” (PIW, Biblioteka Myśli Współ. 
czesnej, 1980, s. 424, e. zł 70). A jeśli 
mie, te może ktoś ze ch posia 
daczy zaryzykuje i książkę pożyczy. W. 
wykorzystać 6- 


wie i z zatykającą człowieka erudycją, 
opisaną wieczność. Czytelnik polski, 
który wcześniej kęt dr sobie z rąk 
„Dzieci wszechświata” 4 „Na początku 


był wodór” — dwie pierwsze części 


trylogii — wie co mamy na myśli: czag 
u Ditfurtha liczy się w miliardach lat 
świetlnych, scenerię tworzy kosmos, a 
człowiek ze swoimi ziemskimi kłopota= 
mi stanowi ledwie punkt w skomplie 
kowanej mapie ewolucji. 

Tym razem znakomitemu uczonermę 
i populacyzatorowi niemieckiemu cho- 
dzi o „ducha”, czyli e to stadium ewo- 
łucji wszechświata, w którym pojawia 
się, jego zdaniem, powszechnie i w spo- 
sób konieczny świadomość materii, albo 
inaczej mówiąc — psychiczny sposób 
jej bycia. Ditfurth, z profesji naukowej 
neurolog i psychiatra, w tym temacie 
obraca się najswobodniej, toteż jego o- 
statnia książką jest najbardziej własna, 
a równocześnie najczęściej wypełniona 
informacją naukową i hipotezami robo. 
czymi. Odnosi się wręcz wrażenie, jak= 
by dwie poprzednie powstały tylko po 
to, żeby autor mógł dojść logicznie 
skonstruowaną drogą do sprawy mózgu 
i świadomości (nie tylko ludzkich!) ja- 
ko tematu, który koryguje całe jego 
myślenić o tajemnicy istnienia. I który 
— postawmy kropkę nad „i — po- 
zwala Ditfurthowi sformułować swą 
naczelną - koncepcję  próbującą u- 
świadomić, że człowiek znajduje się w 
trakcie wędrówki ku psychicznej wspól- 
nocie międzygalaktycznej, która już ist- 
nicje pod postacią zbiorowej cywilizacji 
wszechświata i czeka na nasze  na- 
dejście. 

Kto pamięta literaturę Ditfurtna ten 
wie, że autor — mimo wysiłków za- 


chowania rygorów naukowości i stoso- 
wania akademickich zasad logiki — za 
wsze poruszał się gdzieś na samej gra- 
nicy tego. co udowodnione, z tym, co 
jeży dopiero na warsztatach uczonych 
4 to wszelkiej możliwej specjalności. W 
„Duchu...* przekroczył ją wreszcie i to 
na całym niemal froncie, co zreszią na- 
raziło go na gencralny zarzut Świato- 
wej krytykt fachowej, że przemienił się 
z popularyzatora w pisarza sicence-fic= 
tion. Faktem jest, że zbierane przez 
tyle lat i układane na tysiącach stronie 
druku przesłanki naukowej wiedzy © 
naturze wszechświata nie upoważniają 
(albo — jeśli kto woli — nie dowodzą 
racji) ani do skonstruowania teorii ko- 
nieczności dotarcia ewolucji do stadium 
inteligencji, ani do głoszenia jej pow- 


zapewne z parających się, we współ- 
€zesnej literaturze, tym tematem. 


telnika tylko dlatego, że choć tak bar- 
dzo mu potrzebna, to równocześnie nie- 
możliwa jest do przeczytania. Myślimy o 
zbiorze 19 raportów przedstawiających 
sytuację „polski gminnej”, a zebranych 

Lconarda Sobierajskiczge w to- 
mie „Jaka jesteś gmino” (LSW, 1980, s 
516, e. zł 80). Pisali je autorzy bardzo 
różnej proweniencji, -od socjologów po 
dziennikarzy, stąd też obraz tematu jest 
tnochę pstry, a lextura przypomina jaz- 
dę terenową po drodze o zmieniającej 
się co chwila nawierzchni. Tylko, czy 
to wada, skoro jedynie taki sposób po- 


dróżowania pozwala obejrzeć obiekt z 


kilkunastu różnych punktów obserwa- 
cyjnych równocześnie? 
/ 


"Tymbardziej, że układający się w re- 
zultacie tej podróży obraz syntetyczny 
jest — jakby to powiedzieć? — niech 
będzie: bulwersujący. 

W czym rzecz? Kiedy autorzy tych 
szkiców opisywali, a naukowcy badali, 
jak po czterech latach od zakończenia 
reformy administracyjnej krau (czyli 
w latach 77/78) funkcjonuje władza lu- 
dowa na najniższym szczeblu zarządza-> 
nia gospodarką narodową i kierowa- 
nia życiem publicznym, nie mogli oczy= 
wiście mioć wizji tego wio kiego oDra- 


cehunku, jaki przeprowadzamy obecnie, 


powszedni 


Czytelnik książki jednak, jeśli zdolny 
jest wniknąć w jej informacje, Spo- 
strzeżenia i diagnozy, przeciera oczy ze 
zdumienia. Jest tu bow:em, prawda, że 
rozproszony w maleńkich przejawach, 
jednostkowych portretach, prostych 
wydarzeniach, cały styl funkcjonowae 
nia władzy w gminach, które — zsodnie 
z ideą reformy — miały być „bliżej oby= 
watcia”, a w rzeczywisiośct znalaziy się 
w pozycji jeszcze jednej „klapy biuro- 
kraiycznej, rozbudowanej „nad obywa= 
telem”, a działającej jak tama ludz- 
kiej aktywności, samorządności i — 
przede wszystkim — produktywności w 
gospodarce rolnej i przetwórstwie. 


Piszemy dzisiaj ogromną, gorącą od 
namiętności, literaturę tegoż właśnie te- 
matu, ale oglądanego „od góry”, rozpa- 
trywanego w skali całego państwa, 
Książka zestawiona przez L. Sobieraj- 
skiego daje odwrotną perspektywę re- 
fleksji i jest przez to wprost bezcenna, 
bo potrzebna wszystkim, od młodzieży 
studiującej nauki społeczne poczynając, 
przez armię działaczy terenowych, na 
władzy centrałnej kończąc. Jeśli zacz- 
niemy teraz pisać dlaczego w miejsce 
noty bibliograficznej powstanie traktat, 
jeszcze jeden z tych, któne wypełniają 
obecnie naszą prasę literacko-spoleczną 
i periodyki teoretyczne. Pozostaje więc 
tyłko postulować: trzeba szybko wzno- 
wić tę książkę i to w nakładzie, który 
dotrze do wielu dziesiątków tysięcy lu- 
dzi, Będzie nam potrzebna jak chleb, 
choćbyśmy się mieli z jej autoramt 
ścierać £ kłócić o każdą literę i każdy 
płynący z niej wniosek. 


Na koniec krótko o broszurze dostar= 
czającej w sposób doraźny, właśnie 


"dziś najbardziej użyteczny trochę no- 


wych danych do przemyśleń nad probe 
jlemem zagospodarowania wolnych S8o0> 
bót. Mowa o szkicu Stefana Lcwandow= 
Skiego pt. „Wolne soboty. Opinie — do» 
świadczenia — propozycje” (CRZZ, 1980, 
s. 128, c. zł 17), który choć pisany przed 
znaną decyzją, daje w nowej sytuacji 
sporo materiału do przemyśleń. Naj- 
pierw dlatego, że — jak porządnie o0- 
pracowana mapa — pozwala Się zo- 
rientować w zawiłościach organizator= 
skich i uwarunkowaniach  socjopsy= 
chologicznych stanu dotychczasowego, 
kiedy to — przy znacznie mniejszej S<a- 
li problemu — kłopotów z rozsądnym 
wykcrzystaniem czasu wolnego bynaj- 
mniej nam nie brakowało. Ale przede 
wszystkim z tej racji, że S. Lewandowe= 
ski ma do zaproponowania w.ele uży- 
tecznych rad i drugie tyle projektów 
reainych rozwiązań w przedmiocie za- 
sadniczym: jak sprawić. by wona Soe 
bota nie była zmarnowana, i dla go- 
spodarki, i dla awansu kulturowego 
człowieka pracy, i wreszcie — jeczo od- 
poczymnku, przyjemności, satyslakcj. ży= 
ciowej. 


ZBIGNIEW JURKIEWICZ 
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— Świetnie się wam udał ten refenatl 


— powiedział sekreiarz do członka eg- 
zekutywy, przeglądając tekst. — Tylko, 
wiecie, ten to, jakiś taki, jak by to po- 
wiedzieć, frywolny, za bardzo dowcip- 
kujący, zwłaszcza w zakończeniu... Ro- 
umiecie, co mam namyśli? 

Referent nie rozumiał, bo tekst koń- 
czył się tak: 

„Naszą organizacją może Sobie zapi- 
sać na plus to, ze w okresie sprawoa- 
dawczym nie ulegała nastrojom propa- 
gandy sukcesu, którego nie było. Prze- 
ciwnie, zajmowaliśmy zawsze stanowi- 
sko racjonalne, oparte na obiektywnej 
ocenic, a wyrażało się to w postulatach, 
których rozpatrzenia, być może, docze- 
kalibysmy się w czasie zawartym w po- 
zornej treści tego terminu: po stu la- 
tach”. : 

Opowiadał mi o tym znajomy, który 
dowodził, że sekretarz miał rację, bo w 
polskiej tradycji myśli politycznej nie 
ma miejsca na dowcipy. 

Otóż nieprawda. W polskiej myśli po- 
litycznej humor, żart i satyra często by- 
ły orężem walki o postęp, o sprawiedli- 
wość społeczną, o prawdę. Czytałem 
niedawno po raz któryś z rzędu świet- 
ną książkę Danuty Buttler (dziś — pro- 
fesorka Instytutu Języka Polskieżo U- 
niwe.sytetu Warszawskiego). Autorka 
nie wyodrębnia w niej dowcipów poli- 
tycznych, ale wśród przykładów ich jest 
tyłe, że można chyba nawet mówić e 
przewadze. 

Przynajmniej jakościowej. 

Warto parę zacytować. Przedwojenny 
rząd sanacyjny był częstym tematem 
kpin. Óto przykład: Jak by brzmiał 
skrot telegraficzny dla rządu Sławka 
i Beka? Słabek! Albo: jakie były 
najcięższe choroby polskie? Honorrea, 
medałomania i kleroza. Albo nowe naz- 
wy: Kiechistan (Lechistan), pijwódczy- 
cy (piłsudczycy), pólgłownicy (pułkow- 
nicy). antysejmici. Albo: mówiono, że 
Piłsudski zostawia swym ministrom w 
sprawach państwowych całkowitą 
plenimpotencję. Na GUS-ie uży- 
wano sobie już przed wojną („De GUS- 
tubus non est disputandum — czyli: nie 
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dyskutuje się o GUStach) Na Endecję 


"urążano jawnie: „Endek myś'ał, aż mu 


łeb ucięli”. Podobnie na BBWR  (Bez- 
partyjny Blok Współpracy z Rządem): 
„W Polsce jest teraz jedna możliwość: 
te bebe, or not to be”. Osłąwiomemu 
wojewodzie, Kostkowi  Biernackiemu, 
proponowano przyznanie orderu Pole- 
nia Arestituta. 

Po wojnie też mieliśmy okresy oży- 
wienia satyry. Było to zwykle na za- 
krętach historii. Obserwowało się wte- 
dy ruch w kabaretach, kursowały dow- 
cipy, złote myśli nabierały rumieńców. 
„Co było a nie jest, nie pisze się w an- 
kiecie persomalnej” — głosiły „Szpiłlki” 
w 1956 roku. „Witamy się bez podawae 
ma łapówek” (1958), „Socjalistyczny sto- 
sunek do człowieka, który brzmi dum- 
nie” (1958). „Popierajcie przyzakładową 
hodowlę kozłów ofiarnych” (1960) „Ka- 
pitanie, zmienić kurs, lud się zbliża” 
(majtek z bocianiego gniazda woła w 
stronę mostku kapitańskiego). „Żądamy 
ośmiogodzinnego dnia myślenia” — wo- 
łał Stanisław Jerzy Lec i dodawał: „Sie- 
pej wierze źle z oczu patrzy”. 

Ileż takich myśli nieuczesanych wesz- 
ło do języka potocznego, oderwało się od 
nazwisk twórców -i kursuje anonimowe 
jako błyskotliwe powiedzonka: „Nie no- 
Si się szabłi do ineksprymabii”, „Odwa- 
ga staniała, rozum zdrożał”; „Dwa pół- 
główki nie dadzą jednej całej głowy, 
dwie pjłprawdy nie dadzą całej prawdy 
i tylko dwa półdupki tworzą jedną ca- 
łą d...” Każdy ma w zanadrzu przynaj- 
mniej kiłka takich złotych myśli, który 
mi błyszczy w towarzystwie. 

Uważamy się za dwocipnych. Owszem, 
czasem bywamy rubaszni, ale to dlatese, 
że lubimy się Śmiać szczerze, cą gę- 
bą. Faktem jest, że kwitujemy dowci- 
pem każde ważniejsze wydarzemie połt- 
tyczne ezy społeczne. Tak było zawsze 
tak jest, tylko nie zawsze e tym mówi- 
my i piszemy publicznie. 

Ale to już zupełnte inna historia, któ- 
ra jednak ma pewien związek ze SCeną, 
przytoczoną na początku felietonu. 
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Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 


i doręczyciele w terminach: 


— do dnia 25 listopada na I kwartał | I półrocze roku następnego | cały rok następny. 
=— do 10 września na IV kwartał roku bieżacego. 

Cena prenumeraty: kwartalnie — 12 zł; poólrocznie — 24 zł; rocznie — 48 zł. 

Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje i organizacje | wszelkiego rodzaju zaklady 
pracy zamawiają prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW  ..Prasa-Książka-Ruch", 
w miejscowościach zaś, w których nie ma oddziałów RSW — w urzędach pocztowych, 

Czytelnicy Indvwidualni opłacają prenumeratę wyłącznie w urzedach pocztowych | u de- 


ręczycieli 


Prenumeratę ze zieceniem wysylki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Cen- 
trala Kolportażu Prasy t Wydaw ictw, ul. Towarową 28, 00-839 Warszawa, konto NBP Iv 


Oddział w Warszawie, Nr 1153-201015-139-11. 


Prenumerata ze zieceniem wysvłki za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50'„ dlą zicceniodawców indywidualnych i o 100% dla zieceniodawców. instytucji i zakła- 


dów pracy, 


RSW ,Prasa-Książka-Ruch", Pracowe Zaklady Graficzne, 02-018 Warszawa, ul. Nowogrodzka 


84/86. ZAM. 138. Indeks 38513. 0-19. 
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VI PLENUM KC PZPR 


Przywrócić Statutowi PZPR rungę 
prawa partyjnego (fragmenty re- 
feratu Biura Politycznego) . . „, R 

Uchwały VI Pienum KC PZPR. . 8% 

Życiorysy nowych czlonków kte- 
rownietwa partii . . «e e » » DB 


DYSKUSJA 
PRZY REDAKCYJNYM STOLKR 
m O O AE 8-0 w a ny, 


Istota | mechaniemy pracy party$f- 
naj . . - . . . . . . . . . . | 


Z PLENARNYCH POSIEDZEŃ KW 
a O O O z EZ, 
I NARAD AKTYWU 

z w, 


WLŁO DZ. IMi ERZ. WODECKI — 
Gdańsk, Odzyskać zaufanie de 
parttń . . . u . - . . . . . . % 

MAGDALENA WASIO — Kraków, 
Zą każdym „nie” kryje się „rak m 


LFCH WINIARSKI — Łódź. Od 
krytyki de konstruktywnych 
WNIOSKÓW ian o a a + . M 


BOGUSŁAW LESIEWICZ — Wro- 
cłatw. Potrzeba konsolidach . . . 8 

EUGENIUSZ MICHALUK — Biały- 
stok. Więcej prawdy na co dzień M 


WITOLD LESKI — Piła. Przed 
OfERBEYWĘ | o o aa o o e , WB 
TADEUSZ GUTKOWSKI — Kra$- 


obraz wydzany z Elbląga , . . M 


PARTIA — FAŃSTWO — 
SPOŁECZEŃSTWO 
| pr Z Z w a m W 


BRONISŁAW  RATUŚ, JANUSZ 


ZEMKE — Przesłanki przewod- | 
nej rośi parti . . . « « . « . 8 


LESZEK GILEJKO — Problemy 4 
perspektywy związków zawodo- 
WUGR. swa Gog Eg W MB 


WOJCIECH PRUSS — Zaostrzenie 
RORENOB OGŁ/- «ew wl E i M 


JANUSZ FASTYN — Porozmawiaj- 
my opordk. . . » 2 «© « e o » W 


TRYBUNA AKTYWASTY . « » s © 


NOWO WYBRANI SEKRETARZE 
INSTANCJI . . . . . . . . . . 


KRONIKA PARTYJNA , « e e » 


LEKTURY POLITYCZNE /;„ e «e » 


MOWO OICZYSTA - . . . . 


NA ŁAMACH PRASY REGIONALNEJ 


= = am 


%GŁOS WYBRZEZA 


POROZUMIENIE I PRZEMIANY 


mTroska © kierunek i skutki wydarzeń | przemian, dokonujących się 
w kraju od kilku tygodni w wyniku akcji strajkowej klasy robotniczej 
w wielu ośrodkach, a głównie na Wybrzeżu i na Śląsku, stanowi obe- 
cnie przedmiot największego zainteresowania społeczeństwa polskiego. 


Chodzi 


wszakże o sprawy dla wszystkich najżywotniejsze, 


o wyjście 


z kryzysowej sytuacji i stworzenie większych możliwości dalszego roz- 


woju kraju” 
WYBRZEŻA”. 


... „Nie ulega (...) wątpli- 
wości potrzeba usprawnienia 
i podniesienia na wyższy po- 
ziom kierowniczej funkcji par- 
til. Wymaga tego osiągnięty 
stan rozwoju społeczeństwa, 
a zwłaszcza stopień Świado- 
mości i rozbudzonej aktyw- 
ności klasy robotniczej. Jest 
to potrzebne wobec niezbęd- 
ności pełnowartościowego fun- 
kcjonowania wszystkich insty- 
tucji demokracji socjalistycz- 


TRYBUNA 


— czytamy w artykule 


nej 1 samorządu społecznego. 
Kluczową sprawą jest w szcze- 


gólności ciągle powracająca 
kwestia precyzyjnego rozgra- 
niczenia funkcji partii oraz 


organów państwowych i ad- 
ministracyjnych. Chodzi tu 
zarówno o wykluczenie wza- 
jemnego zastępowania się, jak 
też jednoczesnego łączenia 
stanowisk w obydwu struk- 
turach przez zbyt dużą licz- 
bę osób. Zmianom tym to- 


W SPRAWIE JUTRA 


+» „Stoją przed nami pytania: co dalej, co będzie jutro i pojutrze, 


co się zmieni w naszym życiu, 


jaki będzie kształt zapowiedzianych 


reform, czego możemy się spodziewać?” — pisze prof. dr FRANCISZEK 


HAWRANEK z 
ODRZAŃSKIEJ"'. 


(..) „Przypuszczam, że na 
nowo (trzeba będzie przemy- 
Śleć treść i zakres naszego 
systemu wychowawczego, któ- 
rego główna i jawna słabość 
polega na nieumiejętności 
przygotowania nowego poko- 
lenia do pracy. W ślad za 


tym zastanowić się należy 
nad kwestią, dlaczego tylu 
ludzt w naszym  społeczeń- 


stwie demonstruje swe przy- 
wiązanie wyłącznie do upraw- 
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4* GAŻETA 


Poludniowa 


Instytutu Śląskiego w Opolu na łamach 
Oto końcowe fragmenty artykułu: 


„TRYBUNY 


nień, a jedyny swój obowią- 
zek wydajnej pod względem 
ilości i jakości pracy — trak- 
tuje w sposób niezdyscvpli- 
nowany. Czy w mechanizmie 
naszego życia nie zostały 
stworzone sposoby 1 furtki 
dla lekceważącego traktowa- 
nia pracy? 

Wyobrażam sobie, że wresz- 
cie zrealizowana zostanie za- 
sada osobistej odpowiedzial- 
ności za wszelkie poczynania 


| z 


NOWE NADZIEJE 


«+ „Co byśmy złego nie powiedzieli o uwarunkowaniach, które w du- 


żym stopniu decydowały o pracy organizacji 


młodzieżowej, bez obawy 


o pomylkę stwierdzić można, że wiele nieprawidłowości działania ZSMP 


zostało spowodowanych przez samych członków Związku” — 


stwierdza 


JANUSZ HAŃDEREK w „GAZECIE POŁUDNIOWEJ”. 


„Często źle pojęta nadgor- 
liwość, chęć „wykazania się*, 
troska o partykularne 1inte- 
resy konkretnych ludzi spra- 
wiała, iż ZSMP nie wypełniał 
do końca zadań i powinności 
zgodnie z oczekiwaniami mło- 
dzieży. wymieńmy choćby 
fałszywą statystykę podającą 
osobowy Stan organizacji, za- 
chłystywanie się wynikami 


czynów społecznych czy pro- 
dukcyjnych, dominację apa- 
ratu etatowego nad ciałami 
kolegialnymi Związku. 

Na tę ostatnią nieprawidło- 
wość zwraca się obecnie 
szczególną uwagę. Nie może 
być przecież tak, że np. 
członkowie plenum wybrani 
przez ogół młodzieży pełnią 
służebną rolę w stosunku do 
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warzyszyć musli stworzenie 
systemu otwartego obiegu in- 
formacji 1 opinii o sprawach 
publicznych w partii i spo- 
łeczeństwie, który może być 
ograniczony jedynie uzasSad- 
nionymi interesami państwa 
1 jego ustroju. 

Rozpoczęta już po VI Ple- 
num KC PZPR dyskusja nad 
problemami umocnienia par- 
ti, zmiany metod i form 
działania, skutecznej realiza- 
cji najbliższych zadań i przy- 
gotowaniem koncepcji progra- 
mu odpowiadającego  współ- 


czesnym potrzebom —  nie- 
wątpliwie wzbogaci dotych- 
czasowe doświadczenia i roz- 


ważania snute na gorąco pod 
wpływem wydarzeń ostatnich 
miesięcy. Partia silna swym 


awangardowym składem, jed- 
nością ideową i polityczną 
swoich członków cieszących 
się autorytetem moralnym, 


treścią programu zgodnego z 
socjalistycznymi dążeniami i 
potrzebami ludzi pracy oraz 
skutecznością działań w jego 


ekonomiczne 1 polityczne, że 
zniknie owa dokuczliwa ano- 


nimowość, znakomicie ułat- 
wiająca podejmowanie nie- 
przemyślanych decyzji oraz 
wycofywanie się z odpowie- 


dzialności za nieudane przed- 
sięwzięcia. Nie sądze, by by- 
ło cokolwiek wstydliwego w 
podawaniu do publicznej wia- 
domości negatywnych  decy- 
zji personalnych wraz z od- 
powiednim uzasadnieniem. Za- 
wsze to lepsze niż praktyko- 
wane dotąd nagminnie rze- 
suwanie nieudanych szefów z 
jednego stanowiska Kkierowni- 
czego na drugie. 

Pragniemy silnego państwa, 
zamożnego, cieszącego się 
szacunkiem wśród obcvch; nie 
chcemy jednak, by siła pan- 
stwa używana była do trzy- 
mania narodu na klęczkach. 
Chcemy to państwo, które 
jest naszą ojczyzną, polubić; 
nie należy tworzyć  sztuez- 
nych przeszkód  utrudniają- 


tych, dla których działalność 
jest po prostu zawodem. Na- 
leży więc — mówi się — od- 
wrócić role, a wtedy kontro- 
la społeczna będzie prawdzi- 
wą kontrolą, a wówczas pra- 
cownicy etatowi mając śŚwia- 
domość swojej zależności od 


szerokich rzesz młodzieży 
znajdą więcej czasu na kon- 
takt ze swoimi rówieśnika- 


mi, częściej przebywać będą 
w zakładzie pracy czy gmi- 
nie. 

Ostatnie dnl 1 tygodnie by- 


ły dla wielu ludzi szokiem, 
Uległa gwałtownej zmianie 
ustalona hierarchia wartości, 
to, co było dobre jeszcze 
wczoraj, przestało być dzisiaj 
pożądane. Wielu młodvch lu- 


dzi czuje się zagubionymi. 
Przyznać trzeba, że w trud- 
nvm okresie nie mogli zna- 
leźć odpowiedzi na wiele nur- 


urzeczywistnianiu — 
stawowa gwaiancja tego, by 
nie dochodziło w przyszłości 
do tak drastycznych konflik- 
tów, kryzysów i zwrotów na 
drodze rozwoju. Nie może on 
być wolny od sprzeczności, 
ale tak działająca partia po- 
winna być zdolna do usu- 
wania w porę źródeł ostrych 
sprzeczności i harmonizowa- 
nia rozwoju. 

Nową gwarancję tworzy 
obecnie jakże wysoki poziom 
aktywności społecznej i kul- 
tury politycznej klasy robot- 
niczej. Tworzy tę gwarancję 
również silny ruch zawodo- 
wy, wyposażony w. instru- 
ment skutecznej obrony  in- 
teresów ludzi pracy i prze- 
ciwdziałania biurokratycznym 
wypaczeniom w  funkcjono- 
waniu organów państwa i ad- 
ministracji gospodarczej. w 
ruchu tym partia ma szanse 
znaleźć oparcie w wypełnia- 
niu swej kierowniczej funkcji 
w rozwoju kraju, w urzeczy- 
wistnianiu celów socjalizmu'', 


to pod- 


cych emocjonalne związanie 
się społeczeństwa z państwem, 
Ludzie łakną stabilizacji, 
pragną ładu i porządku, do- 
magają się przestrzegania pra- 
wa 1 sprawiedliwości. Jeśli 
zabezpieczone zostaną te ele- 
mentarne warunki, jeżeli kon- 
stytucyjne swobody i wolno- 
ści obywatelskie stracą swój 
papierowy charakter i zosta- 
ną zrealizowane w praktycz- 
nej codzienności, jeżeli nie 
będziemy już świadkami jaw- 
nego marnotrawstwa 1 dener- 
wujących przejawów nieudol- 
ności, jeśli wreszcie stworzo- 
na zostanie w kraju atmo- 
sfera zrozumienia, życzliwo— 
ści i zaufania — wtedy lu- 
dzie pracy przywiązywać będą 
większe znaczenie do prawi- 
dłowego wykonywania swych 
obowiązków, podnoszenia kwa- 
lifikacji, przestrzegania  dvs- 
cypliny pracy, utożsamiania 
się z celami i zadaniami lu- 
dowego państwa'', 


tujących ich pytań, gdyż cl, 
którzy takich odpowiedzi u- 
dzielić mogli zajęci byll do- 


raźnymi i pilniejszymi spra- 
wami. Mimo jednak tego roż- 
droża, mimo wahań i niepew- 
ności zdecydowana większość 
członków  ZSMP sprawdziła 
się w praktyce. Obecnie, gdy 
wiele spraw traci swój emo- 
cjonalny charakter przyszedł 
najlepszy czas na konstruk- 
tywną dyskusję, na próbę 
znalezienia dróg naprawy te- 
go wszystkiego, co naprawio- 
ne być winno. Jak widać i 
na młodzieżowej działce draż- 
liwych problemów jest wiele. 


A więc trwają wśród mło- 
dzieży te ożywione dvskusje. 
Trwają z przekonaniem, że 
przyniosą one pozytywny Te- 
zultat. Wiele w tym zakresie 
zależeć bedzie 1 od samej 
młodzieży”, 


nn 0 m M 


1. RER mi ZONY | 10 AZ M R NOO M NN © WW ZO W OD YA AN Z 0 ROM | TT w M MM | 


name 0 Aim - m 


Jak zapowiedział w Sejmie premier tow. 
Józef Pińkowski, rząd uznał regulacje i pod- 
wyżki płac za jedno z czołowych swych zadań, 
za jeden z kluczowych problemów społecz- 
nych, który musimy rozwiązać w najbliższym 
czasie. Program podwyżek, zapoczątkowa- 
nych w lipcu br., obejmie do stycznia 1981 r. 
wszystkich zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej, a więc ponad 12 milionów oby- 
wateli. Ponadto podwyżki otrzymają renciści 
i emeryci, podwyższone zostaną najniższe pła- 
ce oraz renty z tzw. starego portfela. 


Łącznie podwyżki płac dotyczyć będą ok. 
16 milionów osób, a więc obejmą prawie co 
drugą osobę w kraju. 


Na zrealizowanie tak szerokiego programu 
płacowego niezbędne jest wygospodarowanie 
ok. 120 miliardów złotych oraz wyproduko- 
wanie co najmniej tej samej wartości dodatko- 
wych towarów rynkowych i usług, aby zrów- 
noważyć masę pieniądza, jaka ukaże się na 
rynku. 


Sposób jest tylko jeden: uzyskanie środ- 
ków niezbędnych na podwyżki zależy od 
wzrostu wydajności pracy, od lepszego, efek- 
tywniejszego gospodarowania posiadanymi 
środkami, od racjonalnego wykorzystania każ- 
dej maszyny, każdego kilograma surowca. 
Zależy od ludzi, od ich stosunku do pracy, 
od rzetelnego wykonywania swych obowiqz- 
ków. 


Fala społecznych emocji powoli opada, 
zaczynamy sumować straty i zaległości po- 
wstałe w wyniku strajków i przestojów. Sq 
one znaczne. Wydajność pracy w skali całej 
gospodarki w ostatnich miesiącach spadła. 


Nadszedł czas realizacji i wypełniania 
umowy społecznej. Jak każda umowa, tak 
i ta nakłada obowiązki na każdą ze stron, 
nakłada przede wszystkim obowiązek nadro- 
bienia zaległości oraz nadania przyspieszo- 
nego rytmu pracy, zwiększenia wydajności na 
każdym stanowisku. 


Tylko rzetelną pracą, solidnym wykonywa- 
niem swoich obowiązków, przysparzaniem 
dóbr materialnych sprawimy, że wszystkie 
podjęte zobowiązania, wszystkie deklaracje 
zostaną w pełni wykonane i dotrzymane. Od 
tego zależy nie tylko realizacja programu 


PODWYŻKI PŁAC OBEJMĄ: 


- około B<2 min pracowników 


- 2,5 min rencistów i emerytów 
Zwiększone dodatki rodzinne: 1, 25 min osób 
Zasiłki z funduszu alimentacyjnego : 130 tys. osób 


ŚREDNIE PODWYŻKI PŁAC WYNIOSĄ : 


-w gospodarce uspołecznionej GOO zł miesiecznie 


dla rencistów i emerytów SOO zł miesięcznie 


Płace najniższe wzrosną do 2400 zł 


podwyżek, ale także — w bliskiej perspekty- 
wie — zahamowanie wzrostu kosztów utrzy- 
mania, a więc utrzymanie z takim trudem 
osiągniętego standardu życiowego. 
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© Powołana na VI Plenum KC PZPR Komisja Wnioskowa kontynuuje 
prace nad zebraniem i usystematyzowaniem wszystkich zgłoszonych uwag 
i propozycji. Przedstawiamy zbiorczą informację o treści wniosków nadesła- 
nych do Komisji, grupując je problemowo. | 


© W części publicystycznej zamieszczamy m.in. artykuł prof. dr. hab. Ed- 
warda Erazmusa z. WSNS o przewodniej roli partii w systemie demokracji 
socjalistycznej, rozważania prof. dr. hab. Mieczysława Michalika na temat 
postawy ideowo-moralnej członka partii oraz esej doc. dr. hab. Józefa 
wę lipca o pozycji i roli intelektualistów w partii. Walorem tych materiałów 
jest nie tylko aktualność omawianej problematyki, lecz także niebanalne do 
niej podejście i twórcze rozwinięcie. | 


© Mówi się — nie bez racji — że budownictwo jest niewykorzystaną 
szansą naszej gospodarki. Dlaczego? Na pytanie to odpowiada zastępca 
kierownika Wydziału Przemysłu, Budownictwa i Transportu KC PZPR Wa- 
eław Kulczyński. 


© Sekretarz KW PZPR w Lublinie Eugeniusz Garbiec omawia nowe ele- 
menty mechanizmu gospodarczego, które instancja wojewódzka powinna 
już wdrażać nie czekając na uchwały z góry. 


© Włodzimierz Sak, | sekretarz KZ PZPR w Min. Oświaty i Wychowania 
opowiada się za zdecydowaną walką przeciw wszelkim pozorom i iluzjom, 
które ciążyły i ciążą szkole, nie burząc wszakże wypróbowanych struktur, 
form i metod działania. 


© Opiniom i wnioskom czytelników, wynikającym z oceny aktualnej 
sytuacji kraju i partii, poświęcamy kolejną „Trybunę aktywisty”. Widzimy 
w niej stosowną formę realizowania statutowego prawa członka partii do 
wypowiadania się w kwestiach partii i jej polityki. 


© Z doświadczeń bratnich partii wybraliśmy te, które dotyczą form i me- 
tod kontroli partyjnej. Pisze o nich I. Gustow, I zastępca przewodniczącego 
Komitetu Kontroli przy KC KPZR. 


Ż cie KOLEGIUM: igor Łopatyński — redaktor naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretarz redakcji, 
V rcii kierownicy działów: Jan Czuła — terenowego, Tadeusz Kołodziejczyk — partyjnego, Bogu- 
pa 1 sław Lesiewicz — ekonomicznego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideolo- 
gioznego, Magdalena Wasio — nauki I kultury, Lech Winiarski — społecznego oraz Jerzy 

Wajszczuk. 
Organ REDAKCJA: 00-484 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Telefony: redaktor naczelny 21-39-23, 
Slade) złodacczwacł sekretarz redakcji 28-58-76, sekretariat 21-014 (wewn. 897), działy: partyjny 21-39-08, eko- 
Panii obotniczej nomiczny 21-66-14, rolny 28-70-01 (wewn. 351), ideologiczny 21-014 (wewn. 898), nauki 


i kultury 21-85-82, społeczny 28-70-01 (wewn. 146). 
WYDAWCA: Wydawnictwo Współczesne RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 00-490 Warszawa, 
ul. Wiejska 12, tel. 28-24-11. | 
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Stanowisko Biura Politycznego KC PZPR 


i Prezydium NK ZSL 


„Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium NK ZSL 
poddają pod szeroką dyskusję projekt wytycznych 
-—'w sprawie węzłowych problemów polityki rolnej, rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej. 

Poprawa zaopatrzenia ludności w produkty żywnoś- 
ciowe jest obecnie sprawą najwyższej wagi dla gos- 
podarki narodowej. Akłualną syłuację w tej dziedzinie 
charakteryzują owe zjawiska: 


© „poważne braki na rynku żywnościowym, ocielisać nie< 
-urodzajem oraz spadkiem skupu podstawowych płodów rol- 
nych; 

© ogromny i nadal powiększający się — na skutek wzro- 
stu płac i dochodów pieniężnych marne — popyt na te pro- 
dukty. 

Ludność naszego kraju wydaje na żywność około 35 proc. 
dochodów osobistych, a uwzględniając inne artykuły wytwa- 
rzane z surowców rolniczych — prawie 52 proc. Około poło- 
wa bieżących przyrostów dochodów pieniężnych obywateli 
naszego kraju przeznaczana jest na zakup żywności. Stawia 
to w nowym świetle znaczenie rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej i ich funkcje w gospodarce narodowej. Musimy 
Szukać drogi szybkiego wyjścia z obecnej niezwykle trudnej 
I napiętej sytuacji żywnościowej kraju. 

Stwierdzamy z całą mocą, że jedną z głównych dróg wyj- 


ścia z powstałych trudności rynkowych widzimy w szybkim. 


i intensywnym rozwoju produkcji rolnej. Musimy stworzyć 


__ polnictwu warunki osiągnięcia tego celu. Nasze rolnictwo stać 


na wyżywienie społeczeństwa, a w poRPOR NIE także na 
eksport nadwyżek żywnościowych. 

Na wsi, tak jak w całym kraju, dokonuje się odnowa życia 
społecznego. Dyskusja, postulaty i starania społeczności 
wiejskiej zmierzają do poprawy warunków pracy i życia na 
wsi, zdecydowanie lepszego zaopatrzenia gospodarstw w śŚrod- 
ki produkcji, zasadniczej zmiany w obsłudze wsi, odnowy sa- 
morządu wiejskiego i demokratyzacji życia społecznego na 
wsi. Te dążenia ludności wiejskiej są w pełni zgodne Z poli- 
tyką PZPR i ZSL w stosunku do wsi i stanowią siłę napędową 
rozwoju rolnictwa i rozwiązywania problemów żywnościo- 
wych kraju. 


 Stwierdzamy, że zła była realizacja założeń polityki rolnej. 
Takiego stanu rzeczy nie wolno dalej tolerować. Nie można 
godzić się z tym, że nasz, tak wySoko już rozwinięty przemysł 
nie zapewnia dostatecznych dostaw przemysłowych środków 
do produkcji rolnej, że tylko niewiele ponad 4 proc. jego mo- 
cy produkcyjnych pracuje na rzecz rolnictwa. 

Nie można też godzić się z traktowaniem rolnika tylko ja-, 
ko producenta, z pomniejszaniem lub niedocenianiem jego po- 
trzeb społecznych. Na wsi polskiej żyje 45 proc. ludności, 
a w rolnictwie pracuje ponad 26 procent ludności naszego 
kraju. Poprawa warunków pracy i życia tej ludności, dopusz- 
czenie jej do współdecydowania o swym losie i losie Środowi- 
Ska, w którym żyje — decydować będzie o jej samopoczuciu 
społecznym, atmosferze i chęci sa pracy w tym tak ważnym 
zawodzie. 


I | 


Biuro Polityczne Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo- 
mej Partii Robotniczej i Prezydium Naczelnego Konitetu 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego stwierdzają stanowczo, 
że polskie rolnictwo jest jedno. Jego trzon stanowią gospo- 
darstwa indywidualne. Chłopskie rolnictwo — zintegrowane 
Jicznymi więzami z gospodarką planową — to trwały ele- 
ment naszego życia gospodarczego. L 

Te fundamentalne zasady wyznaczają kierunki działania na 
dziś i na jutro dla władz politycznych i państwowych nasze- 
go kraju, dla władz wojewódzkich i gminnych, dla wszystkich 
ludzi odpowiedzialnych za rozwój rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Polityka rolna jest jedna i obowiązuje 
wszędzie. Będziemy zdecydowanie stali na straży jej respek- 
towania i przestrzegania przez wszystkich. Zapewnia ona 
równoprawny rozwój wszytkich sektorów rolnictwa. 

Podstawowym kryterium oceny gospodarstw rolnych, bez 
względu na ich sektorowy podział, jest i będzie — wielkość 
produkcji z jednostki powierzchni oraz warunki i koszty jej 
osiągania. Uznanie i pomoc uzyska każda rzetelna i ekono- | 
m.cznie opłacalna inicjatywa zmierzająca do zwiększenia pro- 


"dukcji żywności. 


Doceniamy wielką społeczną wagę produkcyjnego ożywie- 
nia także gospodarstw drobnych. Mają one ogromne i nie wy- 


. 


korzystane moż iwości produkowania żywności dla własnych 
potrzeb, a także na rynek. 

Biuro Polityczne KI: PZPR i Prezydium NK ZSL opowia- 
dają się za równoprawnym dostępem wszystkich gospodarstw 
rolnych do inwestycji środxów produkcji, kredytów i innej 
pomccy pań:stwa. | 

Ro'nictwo nie znosi częstych i nieprzemyślanych zmian, 
tymczasowości i poczucia niepewności. Dlatczo też chcemy by 
kazdy człowiek. który potrafi i chce pracować na roli był po- 
nad wszelką wątpliwość przesonany, że n.kt nie przeszkodzi 
mu w tym twórczym działaniu, a wręcz przeciwnie — będzie 
mógł zawsze liczyć na wszechstronną pomoc i opiekę ludo- 
wego państwa. Taki jest najważniejszy kanon naszej polity= 
ki ronej, taki jest współczesny wyraz sojuszu robotniczo- 
-chiłcpskie go. 


II 


Gospodarka ziemią stanowi zawsze najistotnicjszy element 
polityki rolnej, dlutego też Biuro Polityczne Komitetu Cen- 
tralnego. Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i Prezy- 
dium Naczelnego Komitetu Zjednoczoneso Stronnictwa Lu- 
dowego stwie.dzają, że najważniejszy podstawowy środek 
produkcji rolnej, jakim jest ziemia przekazywany będzie tym 
gospodarstwom, które potrafią go trwale, najlepiej i najbar- 
dziej efektywnie wykorzystać. ; 

Przygotować należy i wprowadzić zasady, w myśl których 
iolnicy posiadać będą prawo pierwokupu dzierżawionej ziemi. 

Wysiłki władz politycznych i państwowych naszego kraju 
zmierzać będą nie tylko do uregulowania gospodarki ziemią, 
lecz przede wszystkim do stworzenia takich warunków dla 


produkcji rolnej i życia na wsi, by powszechne stało się za-- 


interesowanię ziemią, jej nabyciem i najlepszym wykorzysta- 
niem. Z tego też powodu będziemy udzielać wszelkiej pomo- 
cy tym, którzy chcą i potrafią gospodarować z największym 
pożytkiem i najpełniej wykorzystywać posiadane środki. 
Z drugiej strony trzeba zająć zdecydowane stanowisko do tych 
użytkowników ziemi, którzy — z różnych powodów — nie 
przestrzegają zasad dobrego gospodarowania. 

Wielkim problemem, powodującym olbrzymie i n:.eodwra- 
calne straty jest nieposzanowanie ziemi przez pozarolnicz 
działy gospodarki narodowej. Opracowane w naszym kraju 
surowe zasady prawne ochrony gruntów nie są należycie prze- 
strzegane. Co roku ubywa 30—50 tys. ha ziemi rolniczej. Trze- 
ba bezwzględnie zmienić praktykę w tej dziedzinie. Winnych 
naruszania przepisów ochrony gruntów należy pociągać do 
odpowiedzialności. Niezbędny jest szeroki udział rad naro- 
dowych i samorządu rolniczezo w decydowaniu o sposobach 
wykorzystania, zagospodarowaia i ochiony ziemi rolniczej. 

Poczynania w tej dziedzinie mają głęboki sens społeczny. 


Musimy dzisiaj i w przyszłości wyżywić nasze coraz liczniej- 


sze społeczeństwo, a możemy to uczynić jedynie tym, co pol- 
ska ziemia urodzi. Ziemia jest dobrem ogólnonarodowym, 
a jej jak naj'cpsze rolnicze wykorzystanie leży w ż:wotnym 
interesie całego narodu. 


„UI 


Warunk:em rozwoju nowoczesnego wysokoprodukcyjnego 
rołnictwa zdolnego wyżywić nasze społeczeństwo jest odpo- 
wiednie zwiększenie potencjału wytwórczego przemysłu pra- 
cującego na jego potrzeby. Dostarczenie środków produkcji 
w ilości, asortymencie jakości i we właściwym terminie, 
zgodnie z potrzebami rozwoju rodukcji rolniczej jest sprawą 
całego społeczeństwa, jest pierwszoplanowym zadaniem prze- 
mysłu. 


Przeinysł wytwarzający środki produkcji dla rolnictwa zo- 
stanie tak rozbudowany, aby w najbliższych latach mógł speł- 
nić to zadanie. Nie można pogodzić się z sytuacją, że wytwo- 
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rzone w rolnictwie Surowce żywnościowe są w €zęści marno- 
trawione. Wymaga to odpowiedniego dostosowania mocy 
przemysłu przetwórczego i bazy technicznej do poziomu pro- 
dukcji rolniczej. 

w latach 1981—85 zostanie zdecydowanie zwiększony udział 
produkcji przemy.»łowej na rzecz rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej oraz nakłady inwestycyjne na te działy. Nakłady, 
będą koncentrowane na: 

© rozwoju przemysłu wytwarzającego środki produkcji 
dla rolnictwa, a zwłaszcza: przemysłu nawozów mineralnych, 
środków ochrony roślin, dodatków do pasz, farmaceutycznego 
środków ochrony roślin, dodatków do pasz, farmaceutycznego, 
dowlanych; 

© przedsięwzięciach służących pełnemu wykorzystaniu za- 
sobów paszowych, a zwłaszcza w przemyśle paszowym, su- 
szarnictwie, przechowalnictwie, kompleksowej mechanizacji 
ciągów technologicznych w produkcji roś'inncj; 

© modernizacji i rozbudowie przemysłu rolno-spożywcze- 
go, w tym także drobnego. Chodzi przede wszystkim o roz- 
wój przemysłu mleczarskiego, drobiarskiego  ziemniaczane- 
BO, zbożowo-młynarskiego, tłuszczowego, owocowo-wafzyw- 
nego i chłodniczego; 

© podniesienie produkcyjności użytków rolnych, a zwłasz- 
cza regulacji stosunków wodnych i deszczowanie gruntów. 
W latach 1981—85 należy objąć rozulacją stosunków wodnych 
ponad I mln ha; 

© zaopatrzeniu rolnictwa i wsi w wodę, a w pierwszej ko- 
lejnoćci tych rejonów rolniczych, które odczuwają stały bądź 
okresowy jej brak; | 

© rozbudowie zaplecza mechanizacji ro'nictwa i wyposa- 
żeniu go w odpowiednie urządzenia, środki transpo:tu i łącz- 
ności; 

© rozbudowie dróg lokalnych i rolniczych. 


W celu poprawy zaopatrzenia rolnictwa w środki produk- 
cji należy — oprócz zwiększenia nakładów inwestycyjnyca 
na rozwój przemysłów z nim związanych — pełniej wyko- 
rzystywać istniejące moce produkcyjne, zwłaszcza przemysłu 
chemicznego, maszynowego i budownictwa na rzecz rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej. Niezbędne jest także stwarzanie 
przemysłowi drobnemu, spółdzielczości pracy i rzemiosłu wa- 
runków do zwiększenia produkcji narzędzi i prostych maszyn 
rolniczych. 

Niedostateczny poziom nawożenia mineralnego jest istot- 
ną przyczyną uzyskiwania niskich plonów zbóż i słabego wy- 
korzystania trwałych użytków zielonych. Dlatego też należy 
zapewnić rozwój przemysłu nawozowego. W roku 1985 zuży- 
cie nawozów w czystym składniku wyniesie w całym rolnic- 
twie 250 kg NPK na hektar. W najbliższych latach, począw- 
szy od ioku przyszłego, cały przyrost nawozów mineralnych 
naieży przeznaczyć dla gospodarstw indywidualnych. 

Dostawy cementu da roln ctwa zostaną zwiększove z 4.5 
obecnie, do 6,5 m.n ton w 1981 r. i zapewni s.ę dalszy ich 
wzrost w latach następnych. j 

Zwięxszone zostaną dostawy ciągników i maszyn rolniczych 
dla indywidualnych i uspolecznionych gospodarstw rolnych. 
U:sprawniony zostanie obrót maszynani przeskazywanymi 
przez gospodarstwa uspoleczn one rolnictwu indywidualnemu. 

Przygotowywany na lata 1781—85 plan pięcioletni pow:- 
nien przede wszystkim stworzyć warunki dla przyspieszenia 
rozwoju produkcji rolnej i całej gospodarki żywnościowej. 
W okresie tym zapewnione pow.nny być warunki dla szybkiej 
rekonstrukcji techn.cznej rolnictwa, jego m”dernizacji i wy- 
datnego rozwoju przetwórstwa n0ino-Spożywczego. 


IV 


Stwierdzamy, że istotne znac'enie dia wznosiu prod'kcji 
rolniczej i stabi.izacji gospodarstw indywidualnych ma odpo- 


'wledni poziom dochodów i warunków bytu rolników. Gwa- 
rantować on powinien reprodukcję rozszerzoną w rolnictwie 
oraz stopniowe wyrównywanie różnic w poz.omie dochodów 
ludności rolniczej i nierolniczej. . 

Produkcja rolnicza musi być trwale opłacalna. Prowadzona 
będzie bieżąca, naukowa analiza kosztów produkcji przez In- 
stytut Ekonomiki Rolnej. Wyniki analizy stanowić będą pod- 
stawę do podejmowania odpowiednich decyzji cenowych, 
a także dotyczących świadczeń pieniężnych i warunków kre- 
dytowania rolnictwa. 

Dalszej poprawie opłacalności produkcji służyć będą de- 
cyzje w sprawie podwyżki cen na płody roine. Od 1 grudnia 
br. podniesione zostaną ceny Skupu mleka, a w pierwszym 
kwartale przyszłego roku innych podstawowych produktów 
molnych. 


Oczekujemy, iż lepsze warunki ekonomiczne ożywią pro-=- 


dukcię rolniczą we wszystkich gospodarstwach, w tym także 
wpłyną na rozwój produkcji rolniczej w gospodarstwach 
drobnych. i Ą 

System kredytowania rolnictwa będzie zmieniony tak, aby 
tworzył lepsze warunki do modernizacji i intensyfikacji pro- 
dukcji we wszystkich gospodarstwach. Kredyt na cele pro- 
dukcyjne będzie nisko oprocentowany. Powinien on sprzyjać 
modernizacji i rozbudowie obiektów produlecyjnych, powięk- 
szaniu gospodarstw, zwiększaniu wydajności pracy rolników 
i poprawie dochodów ludności rolniczej. 

Młodzieży wiejskiej należy stworzyć warunki zachęcające 
do podcjmowania pracy w rolnictwie. Szczególną uwagę nale- 
ży zwrócić na zapewnienie odpowiednich warunków młodym 
rolnikom przejmującym gospodarstwa, powiększającym i mo- 
demizującym je. Będą oni korzystać z szerokiej pmnocy eko- 
nomicznej, technicznej, organizacyjnej i doradczej państwa. 


Zmodyfikowany zostanie system podatkowy. Powinien on 
sprzyjać aktywizacji produkcyjnej drobnych gospodarstw, za- 
interesowaniu nabywaniem ziemi gorszej jakości, inwestowa- 
niu w rozwój produkcji rolniczej. 


System skupu musi być zorganizowany tak, aby oszczędzał 
czas rolnika, zapewniał rzetelność wyceny jego produktów, 
sprzyjał pełnemu wykorzystaniu owoców ziemi i pracy wszy« 
stkich rolników. Umowa kontraktacyjna, jako ważny instru+ 
anent wiążący rolnika z gospodarką planową państwa, za- 
pewnia dogodne warunki zbytu płodów rołnych. Prawa 
i obowiązki instytucji i rolnika wynikające z tej umowy po= 
winny obowiązywać obie strony. 


(Posiadane zasoby czynników produkcji oraz Środki rzeczo< 
we i finansowe dostarczane rolnictwu muszą być efektywnie 
wykorzystane, | 


Polityka rolna stojąc na gruncie sprawiedliwego wspierania 
wszystkich sektorów, sprzyjać będzie socjalistycznym prze- 
mianom na wsi, rozwojowi i urnocnieniu PGR, RSP i innych 
form zespołowego gospodarowania. Zwiększenie samodziel- 
ności gospodarstw państwowych oraz aktywizacja samorzą= 
du robotniczego i spółdzielczego zapewni warunki dla nowo» 
czesnego i efektywnego gospodarowania. Procesy inwesty- 
cyjne w państwowej i spółdzielczej gospodarce rolnej muszą 
być uzasadnione dokładnym rachunkiem społecznej efektyw-= 
ności. Gospodarka uspołeczniona, obok rozwijania produkcji 
"rynkowej ma do spełnienia bardzo ważne funkcje w wytwa* 
rzaniu rolniczych środków produkcji, a przede wszystkim 
kwalifikowanego materiału siewnego roślin uprawnych oraz 
materiału hodowlanego. Wobec potrzeby intensyfikacji pro- 
dukcji w całym rolnictwie te funkcje gospodarki uspołecznio- 
nej będą się zwiększać, 


Państwową gospodarka rolna i spółdzielnie produkcyjne 
powinny w szerszym niż dotychczas zakresie podejmować 
współdziałanie z rolnikami indywidualnymi. W tywn celu nie- 


zbędne staje się wykorzystanie ich potencjału technicznego 
i wysoko kwalifikowanych kadr fachowych. Zacieśnienie 
zw.ązków rolnictwa uspołecznionego i indywidualnego przy- 
nosić będzie ogólnospołeczne korzyści. 


j V 

Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium NK ZSL przypo- 
minają, że wieś polska i rolnictwo polskie szczycą się boga- 
tym dorobkiem w samorządowej działalności. Bogate trady- 
cje pracy zrzeszeń branżowych, spółdzielczości zaopatrzenia 
i zbytu, spółdzielni ogrodniczych i spółdzielni mleczarskich, 
a szczególnie kółek rolniczych sięgają daleko wstecz naszej 
historii. Wywierały one wielki wpływ na życie społeczno-po- 
lityczne i gospodarcze wsi polskiej. Były szkołą współrządze- 
nia swoją wsią, gminą i krajem, umoż!iwiały realizację praw 
obywatelskich i wyższych aspiracji człowieka. 

W ostatnich latach działalność samorządu spółdzielczego 
i rolniczego, a także organów przedstawicielskich została 
ograniczona ze szkodą dla mieszkańców wsi i ludowego pań- 
stwa. Ten stan rzeczy musi się szybko i radykalnie zmienić. 
Sprzyja temu wielkie zapotrzebowanie na ludzką inicjatywę 
i obywate'ską samorządność, 


Występuje także potrzeba pełnego reaktywowania samo- 
Tządu spółdzielczego i rolniczego, zapewnienia mu warunków 
prawno-organizacyjnych, ekonomicznych oraz kadrowych dla 
zwiększenia wpływu na działalność społeczno-gospodarczą 
wsi i rolnictwa. Tak rozumiany sainorząd staje się niezbęd- 
ny:n partnerem dla ogniw administracy jnych i gospodarczych 
na wszystkich szczeblach kierowania. 


Szczególną wagę przywiązujemy do kółek rolniczych, jako 
tnasowej organizacji chłopskiej, Widzimy w nich faktyczną 
reprezentację interesów rolników zarówno w sprawach pro- 
dukcyjnych, jak i socjalno-bytowych, widzimy w nich orga- 
nizację pełniącą rolę związku zawodowego indywidualnych 
rolników polskich. 


Kółka roinicze i ich związki powinny więc: 


© Reprezentować interesy zawodowe rolników wobec ad- 
ministracji państwowej oraz instytucji i organizacji działa- 
jących bezpośrednio lub pośrednio na rzecz rolnictwa, 


© Bronić interesów rolników. 5 


© Oddziaływać na wzrost postępu rolniczego i ranzę zawo- 
du rolnika. 


© Uczestniczyć w realizacji polityki rolnej, między innymi 
w dziedzinie kształtowania ekonomicznych warunków pro-, 
dukcji. 


© Troszczyć się © poprawę warunków socjalnych i zdro- 
wotnych mieszkańców wsi 


© Otaczać opieką rozwój oświaty i kultury, w tym szcze- 
gólnie szkolnictwa zawodowego łącznie z fundowaniem sty- 
pendiów, 


© Organizować opiekę nad dziećmi i rencistami na wsi. 


Aby działalność ta była realna należy rozszerzyć możliwość 
korzystania przez kółka rolnicze ze środków funduszu rozwo- 
ju rolnictwa, spółdzielczości wiejskiej i przemysłu rolno-spo- 
żywczego, a także z części funduszu gminnego. 

Rozszerzenie kompetencji kółek wymagać będzie uroz- 
maicenia form działania i dostosowania struktury organiza- 
cyjnej do owych zadań. Chodzi tu szczególnie o szczebel gmi- 
ny, gdzie rozstrzygają się bardzo konkretne i bliskie każdemu 
rolnikowi sprawy. Jednocześnie rozważenia wymaga przyję- 


3 


cie zasady wybierania rolnika na funkcję prezesa zarządu 
w wojewódzkich i centralnych związkach kółek rolniczych. 

Reaktywować należy samorządne zrzeszenia branżowe rol- 
ników, które mają do odegrania wielką rolę w zakresie roz- 
woju specjalizacji gospodarstw, ich powiązań z przemysłem 
i handlem, konsuitowania cen rolnych i cen środków produk- 
cji, podnoszenia poziomu kultury rolnej oraz kształtowan.a 
innych warunków produkcji rolnej i współdziałania rolni- 
ków. | 

W życiu wsi ważne funkcje spełnia autonomiczna organiza- 
cja kółek rolniczych — koła gospodyń wiejskich, znane z licz- 
nych inicjatyw i wielkiej gospodarności. Kółka rolnicze po- 
winny ściśle współpracować z KGW, wspierać ich różnorod- 
ną działalność. 

Propozycje dotyczące zwiększenia kompetencji i uprawnień 
statutowych samorządu kółek rolniczych i zrzeszeń branżo- 
wych powinny być przedyskutowane z rolnikami przed kra- 
jowym zjazdem kółek rolniczych. 

Zaleca się Centralnemu Związkowi Kółek Rolniczych, przy 
współpracy z Naczelną Radą Spółdzielczą i zainteresowany- 
mi resortami, podjęcie do końca bieżącego roku odpowiednich 
inicjatyw ustawodawczych określających uprawnienia i obo- 
wiązki samorządu rolniczego reprezentowanego przez kółka 
i orgamizacje rolnicze oraz ich związki. 


VI 


Jednym z podstawowych zadań polityki społecznej państwa 
jest poprawa warunków socjalno-bytowych wsi. Wiele jest 
w tej dziedzinie zaniedbań, które powinny być szybko usu- 
wane. Dużą uwagę należy zwrócić na rozwój usług socjalno- 
-bytowych dla rolników. 


Wzrost udziału ludności rolniczej w wieku poprodukcyjnym 
oraz duża liczba rodzin wielodzietnych na wsi stawia przed 
polityką społeczną konieczność rozszerzenia systemu pomocy 
dla rodzin chłopskich gwarantującej niezbędne warunki 
utrzymania. Należy także rozważyć objęcie zabezpieczenićm 
emerytalnym i rantowym tych rodzin, które z przyczyn obiek= 


tywnych nie mogą uzyskać emerytury lub renty na podsta- 


wie obowiązujących przepisów. 


Zapewnić należy odpowiednie warunki dla rozwoju ruchu 
młodzieżowego, dbać o jego pa:tnerski udział w życiu wsi. 


Niezbędne jest szybkie i zasadnicze umocnienie podstawo- 
wego szkoinictwa na wsi, a zwłaszcza usprawnienie dojazdu 
młodzieży do gminnych szkół zbiorczych. W gminach, gdzie 
nie zostały spełnione warunki należytego funkcjonowania 
szkół zbiorczych, trzeba reaktywować szkoły wiejskie, jako 
filie szkół gninnych. 


Ponadpodstawowe szkoły rolnicze zostaną podporządko= 
wane Ministerstwu Rolnictwa. Poprawie ulegnie wyposaże- 
n.e szkół i poziom nauczania, rozbudowana będzie baza inter 
natowa. Rozwinięty zostanie system stypendialny dla szkół 
dziennych, a także dla kształcących sę zaocznie i korespon= 
dencyjnie. Decyzje w tym zakresie zostały już podjęte, na- 
tomiast o tym, komu przyznać stypendium, powinien dcecy- 
dować samorząd wiejski oraz organizacje młodzieżowe. 


Oprócz oświaty rolniczej istotne znaczenie w oddziaływa- 
niu na wzrost produkcji rolnej ma fachowe doradztwo. Wy= 
konuje je gminna służba rolna i służby branżowe. Według 
ocen rolników doradztwo fachowe nie spełnia swoich zadań. 
Gminna służba rolna pracuje mało skutecznie. Stan ten musi 
ulec radykalnej zmianie. Wiele można zmienić w organiza- 
cji jej pracy. Jednym z takich rozwiązań może być podpoa« 
rządkowanie części służby rolnej wojewódzkim ośrodkom po- 
stępu rolniczego. Jednocześnie odbudowywać należy służby 
_w przemyśle rolno-spożywczym i w związkach branżowych 


ś 


anadkimm 


Tak zoreanizowana służba tolna będzie mogła pracować bez 
pośrednio 4 rolnikami i skuteczniej oddziaływać na podno- 
szenie efektywności gospodarowania. 

Wiele zaniedbań w ostatnim okresie wystąpiło w rozwoju 
kutlury na wsi. Zmniejszyła się liczba kin wiejskich, osłabła 
działalność klubów rolnika, zanikają stare tradycje ludowe. 
Trzeba wspólnie temu przeciwdziałać. Mogą w tym zakresie 
wiele uczynić znane ze swego zaangażowania społecznego ko- 
ła gospodyń wiejskich. Inicjatiywom tym państwo będzie 
udzielało pomocy. 

Istotnym elementem życia wsi, zwłaszcza wśród młodzie- 
ży wiejskiej, jest sport. Wie.e dla sportu i czynnego wypo- 
czynku ludności wiejskiej mogą uczynić m.in. Ludowe ZŻespo- 
ły Sportowe, organizacje młodzieżowe i ochotnicze straże po- 
Żżarne. Wszyscy, którzy chcą ożywić sport na wsi, znajdą tu 
duże pole do działania i pomoc. 


VII 


Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium ND ZSL wyra- 
żają głębokie przeświadczenie, że pełna realizacja zadań za- 
wartych w tym dokumencie dobrze będzie służyć poprawie 
zacpatrzenia społeczeństwa w artykuły żywnościowe oraz po- 
prawie warunków bytu ludności wiejskiej. Okazywane już 
niejednokrotnie w trudnych sytuacjach wysokie zaangażowa- 
nie ludzi rolniczego trudu oraz wszystkich pracowników go- 
spodarki żywnościowej jest rozstrzygającym warunkiem rea- 
lizacji tych zadań. 

Zobowiązuje się wszystkie terenowe instancje i ogniwa 
PZPR i ZSL, wszystkich członków partii i stronnictw do czus 
wania, aby zasady wspólnej polityki rolnej były jednoznacz- 


"nie interpretowane na wszystkich szczeblach zarządzania 


i kierowania rolnictwem. Realizacja bieżących i perspektywi- 
cznych zadań rolnictwa powinna być w pełni zbieżna z założe- 
niami i celami przyjętej polityki rolnej. Jest to nieodzowny 
warunek wiarygodności polityki rolnej, pogłębiania zaufania 
rolników do niej oraz jej społecznej skuteczności. 

Główną płaszczyzną politycznego oddziaływania PZPR 
1 ZSL na rozwój rolnictwa i wsi stać się musi samorząd 
rolniczy oraz wszystkie ogniwa władzy ludowej na wsi 
iw gminie. Tworzenie społecznezżo klimatu efektywnej pra- 
cy w całym Spoleczeństwie jest pierwszoplanowym zadaniem 
partii i stronnictwa. 


W bieżącym roku gospodarczym rolnictwo znajduje się 
w wyjątkowo niekorzystnej sytuacji. Skumulowały się w nim 
trudności oraz skutki częstych wahań i spadku produkcji ro- 
Ślinnej. Jest sprawą wielkiej wagi, aby w tej złożonej sytuacji 
rozwijać energiczne działania mające na celu pełne racjonal- 
ne wykorzystanie wszystkich pasz i utrzymanie: pogłowia 
zwierząt gospodarskich oraz wykonanie wszystkich niezbęd- 
nych prac agrotechnicznych zapewniających wzrost plonów 
w roku przyszłym. 


Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium NK ZSL zalecają 
rządowi uwzględnienie naszego stanowiska w planach roz 
woju rolnictwa i gospodarki żywnościowej oraz op:acowanie 
do końca bieżącego roku planu realizacji tych postanowień 
i systematyczną ich kontrolę. Biuro Polityczne KC PZPR 
i Prezydium NK. ZSL będą corocznie oceniać i kontrolować 
realizację postanowień zawartych w niniejszym dokumencie. 


Wyrażamy przekonanie, że stanowisko nasze w sprawie ak- 
tualnych węzłowych problemów rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej stanie się ważnym czynnikiem życia społtczno-poli- 
tycznego i produkcyjnego polskiej wsi. Instancje i organiza- 
cje PZPR i ZSL dołożą wszelkich starań, by postanow.enia 
%e spełniły swą rolę. 


Warszawa, październik 1980 r. 


2, prac Komisji Wnioskowej 
VI Henum ki 


omitet GAR PZPR na VI Plenum powołał 15-osobową Kokńisję Wnioskową pod 
przewodnictwem członka Biura Politycznego, sekretąrza KC tow. Stefana Olszowskiego, 
która w toku dwudniowych obrad plenarnych pracowała nad projektem uchwały. 

Projektu takiego nie przygotowano wcześniej, rodził się on i kształtował na samym plenum 
opierając się na treściach materiałów Biura Politycznego i dyskusji. W czasie obrad Komisja: 
kilkakrotnie zbierała się w celu formułowania i uzupełniania treści - WAroskóW: wynikających 
z kolejnych głosów w dyskusji. 

Podkreślamy ten fakt, gdyż wskazuje on na autentycznie demokratyczny mhawizm two- 
rzenia partyjnej decyzji. 

VI Plenum KC miało charakter szczególny. W dyskusji zabierało głos, jak wiadomo, 70 to- 
warzyszy. Wystąpienia były konkretne, wyjątkowo obfite w prezentowane opinie i wnioski. Ze 
względu na mnogość zgłoszonych spraw Komitet Centralny stanął na stanowisku przedłużenia 
mandatu Komisji Wnioskowej do następnego plenum KC, dając jej tym samym czas na grun- 
towną analizę wszystkich zgłoszonych propozycji, uwag i wniosków. 

W ostatnich dniach października odbyło się kolejne posiedzenie Komisji Wnioskowej vI 
Plenum. Przedtem jednak wykonano poważną pracę, polegającą na sporządzeniu usystematy- 
zowanego rejestru wszystkich wniosków zawartych w materiałach Biura Politycznego KC, gło- 
sach w dyskusji, głosach zgłoszonych do protokółu, w wystąpieniu końcowym I sekretarza KC 
tow. Stanisława Kani oraz w uchwałach i listach organizacji partyjnych na eny A do KC bez- 
pośrednio przed i w czasie trwania VI Plenum. 

Ustalono, że część wniosków, dotyczących daleko idących propozycji zmian w funkcjonowa- 
niu partii i państwa, przekazana zostanie przyszłej Kómisji Zjazdowej do rozpatrzenia i ewen- 
tualnego uwzględnienia w projektach dokumentów zjazdowych, w tym w poprawkach do Sta- 
tutu PZPR. Część wniosków, dotyczących głównie gospodarki narodowej i jej funkcjonowania, 
Komitet Centralny przekaże do rozpatrzenia rządowi i zainteresowanym resortom. Wszystkie 
pozostałe uwzględnione zostaną w bieżącym działaniu KC orąz terenowych instancji i organi- 
zacji partyjnych. 

Na VII Plenum KC Komisja złoży sprawozdanie ze Swej pracy i przedstawi konkretne propo- 


zycje wykorzystania wniosków. 


_ Przedstawiamy zbiorczą informację o treści wniosków, zgłoszonych do Komisji Wnioskowej 
wybranej przez VI Plenum KC. Wnioski te prezentujemy według grup koobiómówa 


PARTIA. STYL I METODY PRACY 


Wnioski w tej dziedzinie obejmują w zasadzie całokształt 
zagadnień związanych z funkcjonowaniem partii Do naj- 
częściej powtarzających się należą postulaty dotyczące zmian 
w Statucie -i instrukcji wyborczej, wprowadzenia rotacji na 
funkcjach wybieralnych, usprawnienia pracy instancji i apa- 
ratu partyjnego oraz organów kontroli partyjnej, zmiany 
stylu pracy i przestrzegania leninowskich norm życia partii. 
W przekonaniu wnioskodawców propozycje te stanowią sy- 
stem gwarancji, który uchroni partię przed odradzaniem 
się schematyzmu i wypaczeń oraz zapewni demokratyzację 
życia partyjnego. 

Podstawowa grupa wniosków dotyczy potrzeby przepro- 
wadzenia kampanii wyborczej w partii od ogniw podstawo- 
wyvch do szczebla CERNADIEPO: W związku z tym powszech- 
nie proponuje się: 

© w możliwie najbliższym terminie zwołać IX Nadzwy= 
czejny Zjazd PZPR. Delegatów na Zjazd wybrać bezpośred- 
nio w dużych zakładach produkcyjnych i grupach środo 
wiskowych; 

© równolegle z kampanią przedzjazdową przeprowadzić 
w partii powszechną kampanię wyborczą. Wybory nowych 


władz powinny odbyć się według nowej, bardziej demokra- 
tycznej instrukcji; i 

© rozpoczęcie kampanii przedzjazdowej poprzedzić poda- 
niem do publicznej wiadomości rzetelnej 1 zrozumiałej dla 
ogółu ludzi oceny stanu naszej gospodarki. Tezy na IX Zjazd 
powinny mieć charakter otwarty tzn. zawierać rejestr pro- 
blemów wymagających szerokiej, ogólnospołecznej dyskusji, 
a nie stanowić zespołu wytycznych rozumianych jako dy- 
rektywa do realizacji; 

© w składzie wybieralnych władz partyjnych ograniczyć 
liczbę osób zajmujących kierownicze stanowiska w admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej. Zasada rozdziału funk- 
cji partyjnych i administracyjnych dotyczyć powinna w szcze- 
gólności Biura Politycznego i Komitetu Centralnego. Skład 
Biura Politycznego należy rozszerzyć o przedstawicieli klasy 
robotniczej 


© wprowadzić zasadę rotacji na wybieralnych funkcjach 
partyjnych w instancjach partyjnych (łącznie z KC). Po 
upływie kadencji wymienić połowę lub jedną trzecią skła- 


"du ich członków. W przypadku Biura Politycznego i Sekre- 


tariatu KC oraz egzekutyw KW ograniczyć czas pełnienia 
funkcji do dwóch kadencji; 


© zrezygnować z praktyki łączenia funkcji I sekretarza 
KW z funkcją w Biurze Politycznym lub Sekretariacie KC. 
Znieść funkcję zastępcy członka instancji partyjnej; 

© określić w Statucie partii zakres zadań i uprawnień I 
sexretarza oraz Sekretariatu KC. 

Znaczna ilość wniosków dotyczy roli, zadań i metod 
pracy aparatu partyjnego: 

— przeprowadzić redukcję aparatu partyjnego; 

— jasno określić funkcje i zadania etatowych pracowni- 
ków partii oraz ich uprawnienia, dostosować do nowych po- 
trzeb strukturę organizacyjną aparatu, wprowadzić system 
kontroli jego pracy i oceny przydatności do działalności po- 
litycznej; £ 


— wydziały KC i KW przekształcić w komórki doradcze 


BP i Sekretariatu KC oraz egzekutyw KW;' 5 

— w Odniesieniu do pracowników aparatu partyjnego opra 
cować nowe zasady polityki kadrowej. Określić w nich kryte- 
ria doboru, oceny i rotacji, system szkolenia, zasady awan- 
sowania; stworzyć warunki zapewniające szerszy dopływ do 
pracy w partii działaczy ze środowisk robotniczych. 

Podnosi się także potrzebę dalszego usprawnienia działal- 
ności aparatu, uporządkowania rozbudowanej struktury ad- 
ministracyjnej partii, określenia relacji między aparatem par= 
tyjnym a organami wybieralnymi. 

w sprawach związanych z funkcjonowaniem organów kon= 
troli partyjnej postuluje się przede wszystkim, by organom 
tym zapewnić pełną autonomię. W związku z tym propo- 
nuje się przyjęcie zasady wyłaniania komisji kontroli pur= 
tyjnej na zjazdach i konferencjach. 

Wiele wniosków dotyczy potrzeby odnowy w stylu pra- 
cy, zwłaszcza członków kierownictwa partii. Proponuje się 
częstszą obecność sekretarzy KC. na zebraniach partyjnych 
i spotkaniach środowiskowych. Stały kontakt i dialog człon= 
ków kierownictwa z ludźmi pracy, udział w roboczych dy 
skusjach, a nie tylko w akademiach, będą sprzyjać kształ- 
towaniu się właściwej atmosfery i uniemożliwiać wypaczae 
nie leninowskich norm życia wewnątrzpartyjnego. 

Podnoszetio także potrzebę znacznego obniżenia wysokości 
skiadek partyjnych i zmiany zasad obowiązujących w tym 
zakresie oraz ujawnienia budżetu partii. 


GOSPODARKA. PŁACE 


Największa grupa wniosków dotyczy potrzeby zmian w 
systemie zarządzania gospodarką narodową. Powszechnie 
proponuje się wprowadzić je na podstawie opinii i eksper- 
tyz naukowych po szerokich konsultacjach z klasą robot- 
niczą. Do zasadniczych kierunków proponowanych zmian 
należy: > 

© umocnienie centralnego planowania w jego strategicz= 
nych funkcjach, przy jednoczesnym rozszerzeniu samodziel- 
ności i odpowiedzialności organizacji gospodarczych i władz 
terenowych; 

© zapewnienie pełnego zbilansowania planu, głównie w 
zakresie zapewnienia materiałów, surowców, energii oraz 
rarzędzi i urządzeń technicznych; 


© przegrupowanie środków przeznaczonych na cele inwe- 
stycyjne — wstrzymanie inwestycji kapitałochłonnych — na 
rzecz rozwoju rolnictwa i budownictwa mieszkaniowego; 

© podjęcie działań zmierzających do zmniejszenia zatrud- 
nienia w administracji państwowej, gospodarczej i organie 
zacjach społeczno-zawodowych; 

Wiele wniosków dotyczy budownictwa mieszkaniowego. 
Podnosi się konieczność generalnego uporządkowania 
ej dziedziny gospodarki, zlikwidowania fikcji i marnotraw- 
stwa, a równocześnie stworzenia bardziej dogodnych wa- 
runków dla rozwoju budownictwa. Postuluje się by więcej 
uwagi poświęcić budownictwu patronackiemu i jednorodzin= 
nemu oraz pełnemu i racjonalnemu wykorzystaniu mocy 
produkcyjnych. 
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W zakresie zmian w systemach płacowych postulowana, 
aby płace odpowiadały zasadom sprawiedliwości społecznej 
poprzcz powiązanie ich z rzeczywistym wkładem pracy; pod- 
nieść płace minimalne przy jednoczesnym określeniu ich 
relacji do płacy średniej. a także określeniu płacy maksymal- 
nej na poziomie trzykrotnej płacy średniej; wprowadzić 
mechanizm regulujący poziom cen skupu artykułów rol- 
nych w zależności od ruchu cen artykułów spożywczych. 

W odniesieniu do rynku oprócz poprawy zaopatrzenia w. 
żywność i artykuły przemysłowe powszechnego użytku po- 
stulowano wprowadzenie sprawiedliwej dystrybucji, racjo= 
nowanie artykułów deficytowych poprzez wprowadzenie sy- 
stemu bonów na mięso i przetwory. Możliwości poprawy 
zaopatrzenia widzi się w poprawie rytmiczności i jakości 
produkcji rynkowej. i 


ROLNICTWO. SAMORZĄD WIEJSKI 


Większość wniosków dotyczy zaspokojenia potrzeb- rol- 
nictwa w środki produkcji, zwiększenia dosiaw węgla, ce- 
mentu, nawozów, maszyn rolniczych i ich części. Proponuje 
się, by w planie na 1981 rok i lata następne zagwaranto- 


"wać w podziale dochodu narodowego co najmniej 30 proc. 


udziału nakładów na rolnictwo i zapewnić jednakowe warun- 
ki rozwoju wszystkich sektorów rolnictwa m. in. przez bar- 
dziej sprawiedliwy i racjonalny rozdział środków do pro- 
dukcji i wyposażenia technicznego. 

W wielu wnioskach podnoszona jest sprawą opłacalności 
produkcji rolnej, relacji między cenami płodów rołnych a 
cenami detalicznymi żywności oraz cenami środków pro- 
dukcji — maszyn i narzędzi, części zamiennych, paliw, na- 
wozów. Obecna struktura tych cen zniechęca rolników do 


„rozwijania produkcji i wymaga:zasadniczych korekt. W tym 


kontekście proponuje się gruntowny przegląd zasad powo- 
ływania i rozwoju gospodarstw specjalistycznych. Rolnicy 
krytykują zbyt wyrażne ich uprzywilejowanie pod względem 
dostępności środków produkcji. 

Proponuje się także w polityce rolnej preferować regiony 
o szczególnie urodzajnych glebach, zapewniając im dostatecz= 
ną ilość środków produkcji oraz rozbudowę drobnego prze- 
mysłu rolno-spożywczego w celu pełnego zagospodarowa- 
nia zbiorów nawet w sytuacjach „klęsk urodzaju”, 


Ponadto podnosi się sprawę rozwoju samorządności wiej- 
skiej oraz lepszej obsługi rolników i lepszego wyposażenia 
kółck rolniczych, potrzebę wywiązywania się z obowiązko- 
wych dostaw węgla i umów kontraktacyjnych, wzrostu pro- 
dukcji maszyn dla gospodarstw rolnych. 


Powszechnie wyrażana jest opinia, że rolnictwo czeka na 
wiarygodne decyzje, konkretne i realne przedsięwzięc:a, któ- 
re zadecydują o wyrwaniu produkcji rolniczej z obecnegJ 
stanu stagnacji. 


DEMOKRACJA SOCJALISTYCZNA 


Największa ilość wniosków w tej dziedzinie dotyczy zwięk- 
szenia roli organów wybieralnych i ich- uprawnień w sto- 
sunku do władz administracyjnych. Łączy się to zarówno 
z rozwojem demokracji socjalistycznej, jak” również z two- 
rzeniem gwarancji prawno-politycznych uniemożliwiających 
w.'paczenia w funkcjonowaniu państwowego systemu S20- 
łeczno-politycznego. Postulaty te dotyczą organów wybieral- 
nych wszystkich szczebli: Sejmu PRL, rad narodowych, sa- 
morządów mieszkańców miast i wsi, samorządów robotni- 
czych, rad spółdzielni itp. ; 

W odniesieniu do Sejmu PRL postulaty zmierzają do umo- 
cnienia jego roli nie tylko jako organu programującego, ale 
także kontrolnego. Szereg wniosków dotyczy przekaza- 
nia Sejmowi decyzji o dużym znaczeniu gospodarczym np. 
o rozpoczynaniu wszystkich największych i najkosztowniej- 
szych inwestycji. 
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W wielu wn'oskach wskazuje się na konieczność podjecia 
prac legisiacyjnych. Dotyczy to przedle wszystkim ustawy 0 
radach narodowych, statutu KSR, nowej ustawy o samo» 
rządzie robotniczym. | 


Szereg postulatów dotyczy stosunku do powstających zwią= 
zków zawodowych i zmierza w kie.unku asymilowania ich 
w nowym systemie społeczno-politycznym. Chodzi tu głów- 
n.e o ustalenie kompetencji i wyrażne zaznaczenie ' pola 
w. półdziałania i odpowiedzialności. s 


W postulatach zwraca się powszechnie uwagę, że ważnym 
e'ementem socjalistycznej demokracji jest rozszerzenie za- 
kresu i dokonanie zmiany sposobów prowadzenia konsu.tacji 
społecznych. | 


We wnioskach wskazuje sę na celowość doskonalenia 
działan'a partii w ramach FJN. Płaszczyznę tę należy wyko- 
rzystywać także do dyskusji związanej z przezwyciężaniem 
obecnych trudności i poszukiwaniem dróg odnowy. 


Wiele wniosków doiyczy polityki kadrowej. Zmierzają one 
słownie w kierunku okseślenia kryteriów decydujących o 
powierzaniu stanowisk kierowniczych; decydować w tej 
dziedzinie powinna fachowość, odpowiedzialność i wrażli- 
wość społeczna. Wskazuje się, że szerzej należy sięgać do 
osób bezpartyjnych. 


PROBLEMY IDEOWO-WYCHOWAWCZE. 


Wnioski w tej dziedzinie sprowadzają się do podjęcia 
skuteczniejszych działań  ideowo-wychowawczych, 
mających na celu kształtowanie zaangażowanych postaw spo- 
łeczeństwa. Dlatego wiele postulatów dotyczy ideologicznej 
działalności partii, prasy, radia i telewizji, kultury i oświaty. 
Wnioskuje się, by instancje partyjne oraz władze państwo- 
we wszystkich szczebli stwarzały warunki do: 


— opracowania całkowicie nowego modelu działania par- 
tii w zakresie informacji i propagandy, metod prowadzenia 
dialogu ze społeczeństwem; 


— ograniczenia zakresu działalności cenzury; 


— przywrócenia leninowskich zasad kierowania ruchem 
młodzieżowym, dokonania oceny realizacji postanowień VII 
_Plenum KC z 1972 roku; 


— zapewnienia najbardziej dogodnych warunków mate- 
rialnych dla rozwoju kultury i sztuki na podstawie rzetelnej 
oceny potrzeb i możliwości; 

— prowadzenia systematycznych badań opinii publicznej, 
tr formowania o ich wynikach ogółu społeczeństwa; | 


— podjęcia zdecydowanej walki z elementami antysocja- 


„Stosunek partii politycznej do jej własnych 
błędów jest jednym z najważniejszych i najpew- 
niejszych sprawdzianów powagi partii i rzeczy- 
wistego wykonywania przez nią swoich obowiąz- 
ków wobec swojej klasy i wobec mas pracujących. 
Otwarte przyznanie się do błędu, wykrycie jego 
przyczyn, zanalizowanie warunków, które go zro- 


listycznymi m. in. przez ukazywanie społeczeństwu celów, 
sposobów i głębokiej szkodliwości ich działania. 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ. SPRAWIEDLIWOŚĆ 
SPOŁECZNA. POLITYKA KADROWA 


4Y tej grupie zagadnień największa ilość wniosków doty- 


czy spraw personalnych, odpowiedzialności i konsekwencji 
związanych z nadużywaniem władzy. Wnioskodawcy postu- 
luija podjęcie zdecydowanych działań, włącznie z ureglowa- 
n.em ustewowym na rzecz: 


© zapewnienia jawności i pełnej społecznej kontroli roz- 
dzału deficytowych dóbr materialnych takich, jak mieszka- 
nia. działki, talony itp,, 

© zmniejszenia rozpiętości płac pomiędzy poszczególnymi 
grupami zawodowymi, wzmocnienia kontroli a także jawno- 
ści dochodów przede wszystk.m osób zajmujących odpow .e- 
dzialne stanowiska 

© zmniejszenia liczby stanowisk objętych nomenklaturą 
partyjną. 

Wiele wniosków ma charakter konkretny, formułuje się 
potrzebę dokonania oceny przyczyn negatywnych zjawisk 
występujących w życiu społeczno-gospodarczym i pociągnię- 
cie winnych do odpowiedzialności personalnej. Wiele wnio- 
sków dotyczy polityki kadrowej. Zmierzają one głównie w 
kierunku określenia kryteriów decydujących o powierzeniu 
stanowisk kierowniczych; decydować w tej dziedzinie powi:n- 
na fachowość, odpowiedzialność i wrażliwość społeczna. 
Waukazuje się, że szerzej należy sięgać do osób bezpartyj- 
nych Mocno podkreśla się konieczność ze.wania w polity- 
ce kadrowej z tzw. karuzelą polegającą na przesuwaniu osób 
niekompetentnych, nie budzących zaufania społeczeństwa na 
inne odpowiedzialne stanowiska. Praktyka ta jest powszech- 
nie oceniana jako działanie głęboko szkodliwe, podważające 
autorytet partii i jej kierownictwa. 

Ogólne wnioski w tej dziedzinie sprowadzają się do po- 
trzeby pociągnięcia do odpowiedzialności ludzi, którzy mają 
swój udział w powstaniu trwającego w kraju kryzysu. Ich 
treść dobrze oddaje jeden z postulatów: 

„Szybko, rzetelnie i sprawiedliwie rozliczyć ludzi, którzy 
w opinii społecznej stali się synonimem zła w partii, lub 
których obciąża zarzut niemocy działania. Bezwzględnie mu- 
szą być ujawnione i tępione fakty nadużyć i przywłaszcze- 
nię mienia oraz życia ponad stan, przede wszystkim w na- 
szych szeregach partyjnych. Spowodować wyciągnięcie kon- 
sekwencji karnych w stosunku do osób, które przy pełnie- 
niu funkcji administracyjnej, społecznej lub partyjnej czer- 
pały osobiste korzyści i działały na zasadzie skorumpowa- 
nia. Nie należy z rozliczeniem wszystkich odpowiedzialnych 
za zaistniałą sytuację czekać aż do zwołania IX Zjazdu”. 


dzily, gruntowne omówienie środków naprawienia 
błędu — oto oznika powagi partii, oto wykony- 
wanie przez nią swych obowiązków, oto wychowa- 
nie i szkolenie klasy, a następnie również mas”. 


(Lenin „Dziecięca choroba <lewicowości» w komu- | 
nizmie”, tom 31, str, 42). 


PARTIA — PAŃSTWO — SPOŁECZEŃSTWO 


TADEUSZ GRABSKI 
sekretarz KC PZPR — 


d kilku miesięcy problemy ruchu zawodowego znaj- 
0 dują się w centrum uwagi opinii publicznej w Pol- 
sce. Latem bieżącego roku stanowiły one jedno z naj- 
trudniejszych, kluczowych zagadnień dramalycznego napięcia 
społecznego. Występujące wówczas kwestie dotyczące 
charakteru i kształtu organizacyjnego związków zawodowych 
rozstrzygnięte w podpisanych w Szczecinie, Gdańsku i Jas- 
trzębiu porozumieniach między przedstawicielami strajkują- 
cych załóg, a komisjami rządowymi. Partia stanęła ną stano- 
wisku, że jeśli znaczna część strajkujących załóg widzi moż- 
liwość odnowy ruchu związkowego poprzez tworzenie — obok 
istniejących dotychczas — nowych struktur, trzebą wolę tę 
uszanować i wyjść jej naprzeciw. 


Przedstawicielstwa załóg przyjęły warunek, że powstające 
w wyniku zawartych porozumień związki prowadzić będą 
swoją działalność zgodnie z Konstytucją PRL, uznają kie- 
rowniczą rolę PZPR w państwie i jego sojusze międzynarodo- 
we, a także, że w żadnym wypadku nie będą wkraczać 
w rolę partii politycznej. 

Uchwała Rady Państwa formułująca zasady rejestracji no= 
wych związków stworzyła warunki ich legalnej pracy, prze- 
- jawiania inicjatywy i spełniania swojej roli w ramach istnie- 
jącego w Polsce systemu demokracji socjalistycznej. W re- 
zultacie rozpoczął się proces tworzenia nowego kształtu 
ruchu zawodowego w naszym kraju, ruchu stojącego na jed- 
nolitej, socjalistycznej płaszczyźnie politycznej, 
a podzielonego organizacyjnie. Obecnie mamy do czynienia 
w gruncie rzeczy z trzema równoległymi strukturami zw:ąz- 
kowymi: z odnowionymi, przekształcającymi się związkami 
branżowymi, z Niezależnymi Samorządnymi Zw.azkam) Za- 
wodowymi „Solidarność” oraz z k:.lkunastoma związkami 
powstającymi w różnych środowiskach, zgodnie z wolą załóg. 


OWIEDZMY otwarcie: jest to jakościowo nowa sytua- 
cja, nieznana dotychczas w praktyce budowniciwa 
socjalistycznego w Polsce, wymagająca wnikliwej 


analizy, starannego przemyślenia przez wszystkich zaintere- 


sowanych, przcz całe społeczeństwo. Wymagająca także gro- 
madzenia ł uogólniania zdobywanych doświadczeń, nowych 
przecież w stosunku do dotychczasowej praktyki. Wiele 
spraw, dziś jeszcze niejasnych lub budzących wątpliwości 
rozwiąże życie. 

Już obecnie można jednak powiedzieć, że kwestia związko- 
wa stała się u nas pryncypialnym zagadnieniem tak poli- 
tycznym jak i ideologicznym, mającym donio- 
słe znaczenie teoretyczne i praktyczne. Jest to zagad- 
nienie polityczne, dlatego, źc charakter, micjsce 
i rola związków zawodowych wiążą się ściśle z funkcjonowa- 
niem całego socjalistycznego systemu w Pol. 
sce, ale również dlatego, że na przemiany zachodzące w rue 
chu związkowym chciałyby wywrzeć wpływ siły temu syste= 
mowi obce. wrogie, pragnące-nie jego doskonalenia, a osła- 
bienia, czy wręcz zastąpienia innym. Siły te nie występują 
oczywiście wewnątrz klasy robotniczej, bowiem jej in- 
teresy są tożsame z socjalizmem. Siły te jednak istnieją, 
usiłują prowadzić swoją działalność, penctrować różne śŚro- 
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dowiska, wywierać wpływ na niektóre ogniwa ruchu związe 
kowego. Takie są realia i trzeba z nich zdawać sobie sprawę. 

Kwestia związkowa jest również zagadnieniem 
ideologicznym, bowiem zmiany w ruchu zawodowym, 
tworzenie się jego nowego kształtu rozpatrywać trzeba na 
tle ogólnych zasad socjalizmu, którymi kieruje się nasza 
marksistowsko-leninowska partia i którym pozostanie wier- 
na. Socjalizm tym mi.in. różni się od innych formacji społecz- 
nych. że nie rozwija się żywiołowo, a w oparciu o naukowe, 
teoretyczne zasady zawierające syntezę dotychczasowych do- 
świadczeń rozwoju społecznego. I nie chodzi tu bynajmniej 
o dogmat, a o świadome, oparte na teorii marksistowsko- 
-leninowskiej sterowanie procesami rozwoju w interesie 
postępu. 

Stusunek naszej partii do zjawisk zachodzących w pol- 
skim ruchu zawodowym jest jasny, otwarty i szczery. Da- 
waliśmy temu niejednokrotnie wyraz, od złożenia podpi- 
sów komisji rządowych pod porozumieniami, poprzez sta- 
nowisko zajęte na VI Plenum KC, wystąpienia członków 
kierownictwa partii — do codziennej, znanej opinii publicz- 
nej praktyki rozmów, dialogu we wszystkich — łącznie 
z najtrudniejszymi — kwestiach. 


go znajdują się trzy przesłanki ogólne, sformułowane 
w oparciu o zasady marksistowsko-leninowskie. 

Przeslanka pierwsza: reprezentujemy pogląd — 
kierujemy się nim obecnie ; będziemy kierować się w przy- 
szłości — iż wzajemne stosunki między związkami zawodo- 
wymi a państwem, jego administracją i aparatem  gospo- 
darczym powinny charakteryzować się niezależnością, samo- . 
dzielnością działania ogniw związkowych oraz współpracą. 
Samodzielny w działaniu ruch zawodowy, stojący na gruncie 
ustroju socjalistycznego stanowić będzie ważne ogniwo SY- 
stemu demokracji socjalistycznej, wzbogacać go i umacniać 
w nadrzędnym interesie kraju i narodu jakim jest sprawa 
stałego postępu społecznego i utrwalania zdobyczy socjalizmu. 
Współdziałanie i stała współpraca państwa i ruchu zawo- 
dowego są równie niezbędne jak jego samodzielność. I pań- 
stwo i związki zawodowe mają bowiem wspólny cel osta- 
teczny: tworzenie i doskonalenie socjalistycznego porządku 
społecznego w naszym kraju. stwarzanie coraz lepszych wa- 
runków życia i rozwoju narodu. Obszary tej współpracy za- 
równo w skali caiego państwa, jak i poszczególnych jego 
organizacji aż do zakładów i przedsiębiorstw włącznie — 
są ogromne i powinny obejmować wszystkie, najważniejsze 
problemy życia społecznego. Współdziałanie ruchu zawodo- 
wego z aparatem państwowym nie może jednak prowadzić — 
tak jak to miało miejsce w przeszłości -— do spychania 
związków na dalszy plan, narzucania im przez administra- 
cję własnego stanowiska, pomniejszania roli związków do 
lekceważenia funkcji ruchu zawodowego z samej swojej kla- 
sowej istoty powołanego do reprezentowania interesów ludzł 
pracy. W tych zjawiskach tkwią przecież główne źródłą da 
formacji, utraty samodzielności i samorządności działania 
związków zawodowych. Deformacje te były odstępsiwem od 
zasad ustroju socjalistycznego. Zostały przez partię odrzuco- 

ne i Die ma do nich powrotu. K | 


U podstaw naszego stanowiska wobec ruchu zawodowe- 


Przesłanka druga: partia wychodzi z założenia, że 
związki zawodowe mogą skutecznie przyczyniać się do po- 
stępu w budownictwie socjalistycznym wówczas, gdy będą 
konsekwentnie występować w obronie interesów robotni- 
czych, troszczyć się © warunki pracy o sprawiedliwe płace, 
o szeroko pojęty byt załóg i ich rodzin. Związki zawodowe 
muszą tę rolę spełniać, bowiem nawet w warunkach ustroju 
socjalistycznego mogą występować zjawiska naruszan.a 
przez aparat administracyjny generalnych zasad. Wyvnikają- 
ce stąd kontlikty nie mają oczywiście charakteru klasowego, 
antagonistycznego, tym bardziej więc konstruktywna może 
być rola ruchu związkowego w niedopuszczaniu do nich, 
przeciwdziałaniu nieprawidłowościom, ograniczaniu ich za- 
sięgu. 

Umiejętności prowadzenia dialogu w tych sprawach mu- 
szą się Qczywiście uczyć wszyscy: i przedstawiciele aparatu 
administracyjnego i gospodarczego i działacze związkowi. Nie 
jest to łatwe, ale możliwe, a przede wszystkim niezbędne. 

Działacze związkowi, spełniając tę główną powinność ruchu 
zawodowego, muszą jednak posiadać świadomość wszystkich 
uwarunkowań, w jakich funkcja reprezentowania oraz obro- 
ny interesów i praw pracowniczych realizowana jest w ustro- 
ju socjalistycznym. Państwo socjalistyczne, z samej klaso- 
wej istoty gwarantuje nadrzędność celów społecznych. Pań- 
stwo to ma również obowiązek troszczyć się o warunki pracy, 
o sprawiedliwy podział dochodu narodowego, o sprawiedli- 


we płace, jednym słowem — chronić interesy klasy robot-- 


niczej i innych warstw społecznych. Na straży tych interc- 
sów stoją przepisy prawa. Obowiązek ten muszą także spetł- 
niać kierownictwa zakładów, przedsiębiorstw, resortów. Nie 


są one przecież wyłącznie organizatorami procesów produk- 


cyjnych, są częścią mechanizmu socjalistycznego systemu 
politycznego. W naszych warunkach, w których nie ma w 
przemyśle prywatnych właścicieli środków produkcji, nie ma 
antagonistycznych „stron”, wszystkie ogniwa systemu re- 
prezentują interesy ludzi pracy i żadne ogniwo tego systemu 
nie posiada monopolu na troskę o interesy ludzi pracy. 

Dlatego specyfika roli ruchu zawodowego nie polega by- 
najmniej na jego wyłączności w obronie interesów pracow- 
niczych, co prowadziłoby do sztucznego i w konsekwencji 
— szkodliwego przeciwstawiania związków zawodowych pan- 
stwu. Specyfika ta polega natomiast na reprezentowaniu 
i obronie części tych interesów i — co ważniejsze — na nie 
dających się niczym zastąpić swoistych tylko dla ruchu za- 
wodow ego, społecznych metodach działania. 


RZESŁANKA trzecia: stoimy na gruncie jędno- 

p ści politycznej ruchu zawodowego, pojmowanej prze- 

de wszystkim jako jedność celów, jedność interesów 
klasy robotniczej, jedność socjalistycznej platformy ideowej. 
Socjalistyczny charakter nowo powstających związków za- 
wodowych określonv został na początku dyskusji o ruchu 
zawodowym i znalazł swoje potwierdzenie w zawartvch po- 
rozumieniach. Nie ma to niec wspólnego z ograniczaniem Sa- 
morządności 1 samodzielności działania związków zawodo- 
wych. W ramach tak rozumianej jedności ruchu zawodo- 
wego mogą w określonych warunkach rozwijać się różne 
formy organizacyjne. 

Taka sytuacja zaistniała obecnie w Polsce, w wyniku 
ostrego kryzysu społecznego. Ogólną ocenę jego źródeł sfot- 
mułowało VI Plenum KC, odsłaniając zjawiska i procesy, 
które doprowadziły do napięć i deformacji. W dyskusjach 
ostro krytykowano dotychczasową działalność związków za- 
wodowych, ograniczanie ich roli w życiu kraju. Kierunek 
i treści tej krytyki są dziś powszechnie znane, wyciagnięto 
z niej wnioski. Rozpoczął się proces doskonalenia istnieją- 
cych struktur ruchu zawodowego, następują pozytywne: prze- 
miany w związkach branżowych, ich aktywizacja i umac- 
nianie samorządności. | 

Powstają również nowe struktury. Rozwój nowych związ- 
ków następuje stosunkowo szybko, opowiada się za nimi 
znaczna część ludzi pracy, upatrując w nich zarówno gwa- 
rancje umocnienia społecznej kontroli nad gospodarczą i so- 
cjalną polityką państwa, jak i możliwość przyspieszenia so- 
cjalistycznych przemian w naszym kraju. : 


OKONANA niedawno rejestracja NSZZ „Solidarność” 
D zamyka pierwszy etap rozwoju tej organizacji, cha- 
rakteryzujący się spontanicznością, pewną prowizory< 
cznością i tymczasowością. Akt rejestracji był wyrazem pra- 
wnej stabilizacji związku. NSZZ są organizacją legalną, 
działającą w systemie ustrojowym Polski. Rejestracja stała 
się zarazem formą uznania zgodności deklarowanych przez 
„Solidarność” cełów z racjami ustrojowymi i politycznymi 
państwa. 
W ten sposób powstała podstawa do rozwijania przez nowe 
związki normałnej działalności i ukształtowania — już 


w sposób demokratyczny — ostatecznej ich struktury i władz. 
Nożna mieć przekonanie, że wybory, które już powoli rozpo- 
czynają się, pozwoią wyłonić reprezontację godną polskiej 
klasy robotniczej, oddaną jej interesom. 

Urzeczywistnianie tych interesów — taka jest obiektywna 
konieczność — wymaga skoncentrowania uwagi całego 
ruchu związkowego na współudziale w rozw.azywaniu pro- 
blemów. wobec których stoi dziś klasa robotnicza i cay 
naród. Nie ma bowiem innej drogi spełnienia oczekiwań 
i nadziei robotników niż udział w pomnażaniu dochodu na- 
rodowego, jego sprawiedliwym podziale niż inicjowanie i po- 
pieranie wysiłków, zmierzajacych do ulepszenia metod za- 
rządzania i kierowania gospodarką narodową, do racjonai- 
nego wykorzystania kwalifikacji, zdolności załóg. 

Związki zawodowe w społeczeństwie socjal.stycznym nie 


„mogą bowiem ograniczać swojej roli li tylko do kontrolowa- 


nia bądź korygowania polityki społeczno-gospodarczej panń- 
stwa oraz zgłaszania postulatów i żądań. Powtórzę raz jcsz- 
cze: partia będzie stała konsekwentnie na stanowisku, że 
główną sferą działalności związków zawodowych powinna 
być obrona praw j interesów ludzi pracy. Ale wszyscy mu- 
simy jasno Sobie uświadomić, że reprezentują one i bronią 
interesy pracowników jako konsumentów i jako 
producentów, jako pracobiorców i jako współ- 
gospodarzy środków produkcji, stanowiących własność 
społeczną. : 

Doświadczenie ostatnich lat dowiodło, że związki zawodo- 
we nie mogą właściwie spełniać swej roli, zajmując się 
wyłacznie (czy też głównie sprawami produkcji. Ale 
prawdą jest również, że nie mogą spełniać one roli autentycz- 
nego reprezentanta klasy robotniczej, ograniczając swe za- 
interesowania tylko do troski o podział dochodu narodowego. 
Związki zawodowe są przecież masowymi organizacjami 
wytwórców dóbr powstających w uspołecznionej gospo- 
darce, która nie przynosi zysku prywatnym właścicielom, 
a całemu społeczeństwu. | 

Chodzi oczywiście o to — aby wytworzone dobra dzielić 
sprawiedliwie. Wynika to z istoty ustroju. Ale po to, 
by dzielić — owych dóbr do podziału musi bvć jak najwięcej. 
Ruch zawodowy nie może więc obu tych czynników i wza- 
jemnego ich związku — nie dostrzegać. Musi troszczyć się 
o umacnianie wśród swoich członków socjalistycznego sto- 
sunku do pracy, sołidnego i rzetelnego wykonywania przy- 
padających im w udziale zadań. 


ROCES przeobrażeń polskiego ruchu zawodowego nie 

P został bynajmniej zakończony. Powstają ciągle nowe 

organizacje, trwają dyskusje o roli związków, nastę- 
pują przemiany w istniejących związkach branżowych. W 
świetle nagromadzonych już doświadczeń okazało się nie- 
zbędne ponowne określenie prawno-politycznych zasad ruchu 
zawodowego w systemie demokracji socjalistycznej. Nie- 
zbędne jest też wypracowanie optymalnego modelu ruchu, 
jego uprawnień i obowiązków, a także — stosunków między 
państwem, jego organami, aparatem administracyjnym i go- 
spodarczym a związkami zawodowymi. 

Problemy te są obecnie przedmiotem prac powołanego przez 
Radę Państwa zespołu d/s ustawy © związkach zawodowych. 
Określi ona ich status w sposób odpowiadający wymogom 
i warunkom obecnego etapu budownictwa socjalistycznege 
w Polsce. 

Projekt ustawy przewiduje m.in. zagwarantowanie prawą 
do strajku. Nie może to jednak oznaczać stworzenia możli- 
wości do jego nadużywamia. W naszych wrunkach, strajk 
powinien być traktowany jako Środek osteteczny, do którego 
wolno odwołać się po uprzednim wyczerpaniu wszystkich 
możliwości rozstrzygnięcia zaistniałego sporu i postępowania 
pojednawczego. Trzeba też jasno powiedzieć, że niedopusz- 
czalne jest pod żadnym pozorem wykorzystywanie tego pra- 
wa jako instrumentu presji politycznej. Posługiwanie się 
strajkiem, jako środkiem nacisku politycznego jest jaskra- 
wym nadużyciem tego prawa. Zamiast służyć w obronie przed 
błędami i wypaczeniami, tak zdeformowane prawo do straj- 
ku przeradza się w narzędzie skierowane przeciw socjaliz= 
mowi, przeciw samej klasie robotniczej i jej najżywotn:ej- 
szym interesom. 


RGANIZACYJNE zróżnicowanie ruchu zawodowce8g0, 
0 wielość reprezentacji pracowniczych, stawia obecnie 

zadania stworzenia warunków pełnej politycznej jed- 
ności ruchu związkowego i jedności jego działania w inte- 
resie klasy robotniczej. Interes ten jest niepodziełny. Związki 
zawodowe znajdą więc niewątpliwie odpowiednie formy po- 
rozumienia się, współpracy i współdziałania. W wielu za- 
kładach współpraca ta układa się już pomyślnie. Upowsztch- 
nienie tych doświadczeń będzie stymulować proces krzepnię- 
cia i umacniania się jedności ruchu zawodowego na wspólnej 
socjalistycznej płaszczyźnie. 


Wzorzec demokracji 


EDWARD ERAZMUS 


może pełnić przewodnią rolę w roz 
PZPR woju demokracji socjalistycznej tyl- 
ko wówczas, gdy kierownictwo par- 
tyjne i instancje kierują się w swym postępowaniu nor- 
mami zawartymi w podstawowych zasadach ustrojowych. 
Troszcząc się o przestrzeganie norm demokratycznych partia 
poszerza płaszczyzny wyrażania i rozpoznawania potrzeb spo- 
łeczeństwa. Dopiero na tej podstawie może prawidłowo for- 
mułować i rozwiązywać zadania polityczne, umiejętnie wsłu- 
cehiwać się w głos klasy robotniczej, przenosić impulsy pły- 
nące ze społeczeństwa do partii jako całości, a stąd do 
organów państwowych. 
Partia będzie spełniać przewodnią rolę, jeśli uwzględni 
się w porę procesy zachodzące 


WEWNĄTRZ SAMEJ PARTII 


A owe procesy przebiegają różnie w różnych okresach. 

Po zwycięstwie rewolucji socjalistycznej, przeważają w 
partii oraz w aparacie partyjnym ci członkowie, którzy mają 
za sobą doświadczenia z okresu walki o władzę polityczną. 
Są to rewolucjoniści, bojownicy 6 nowy ustrój. Sprawdzili 
się w walce. W miarę upływu czasu napływali do partii 
różni przedstawiciele klasy robotniczej, chłopów i inteligen- 
cji pracującej. Zmieniał się skład socjalny aparatu partyjne- 
go i zakres jego doświadczeń. Stwarza to nową sytuację dla 
władz partyjnych i dla całej partii. Skład społeczny człon- 
ków rodzi zapotrzebowanie na zmianę metod pracy we- 
wnątrzpartyjnej, innego rozłożenia akcentów w strukturze 
wymagań, postulatów i zadań już dla dużej liczby członków. 
Partia ma charakter masowy. Nie chodzi tu tylko o dosko- 
nalenie stylu pracy propagandowej, ani tylko o zmianę me- 
tod wyjaśniania i omawiania celów politycznych partii, lecz 
o inne funkcjonowanie jej struktur organizacyjnych. 

Czynnikiem gwarantującym prawidłowe funkcjonowanie 
ogniw partii — instancji, aparatu partyjnego, POP itd. — 
jest struktura organizacyjna partii. Jest ona prawidłowa wte- 
dy, kiedy kompetencje i zakres odpowiedzialności poszczegól- 
nych ogniw są wyraźnie określone. Jest to stwierdzenie ogól- 
ne. Konkretyzując chodzi e to, aby demokracja miała xae 
bezpieczenie strukturalne i funkcjonalne. Struktura określa 
ramy działalności władz partyjnych, aparatu partyjnego 
i członków Mechanizmy zaś określają dynamikę struktur, 
zachowanie ludzi, kształtują styl demokratyczny lub auto- 
kratyczny. Same mechanizmy ani sama struktura nie wy. 
starczą, bo są zależne od wielu zmiennych czynników. Nie- 
zbędna więc jest jedność obydwu zabezpieczeń. 

Inaczej mówiąc struktury tworzą schemat zależności, wy- 
znaczają miejsce i zakres odpowiedzialności jednostkowej 
i organizacyjnej. Centralistyczne struktury umacniają sto- 
sunki zależności, kształtują postawy uległe, premiują po- 
chlebców. Tymczasem wymogiem epoki są stosunki oparte 
na podstawie demokratycznej. To POP, komitety zakładowe 
powinny być ośrodkiem działalności partyjnej inspirowanej 
przez uchwały zjazdów i konferencji partyjnych oraz przez 
instancje partyjne. Jądrem zatem struktury organizacyjnej 
są podstawowe organizacje partyjne. 


Prof. dr hub, Kdward Erazmus jest kierownikiem zakładu teorił 


partii I państwa socjalistycznego Wyższej Szkoły Nauk S ołecznych 
przy KC PZYR w Warszawie, * * ź 7 


10 


Zakres samodzielności instancji niższych szczebli oraz sto- 
gunki między nimi a instancjami centralnymi, rodzaje współ- 
działania między instancjami, między Komitetem Central- 
nym a Biurem Politycznym, między egzekutywą a sekreta> 
rzem, między sekretarzem a całym organem kolegialnym — 
są wzorem dla innych organizacji społecznych i politycz- 
nych. Wzorcowy charakter demokracji wewnątrzpartyjnej 
dla organizacji społecznych i dla demokracji przedstawiciel- 
skiej wyraża się w prawie wszystkich członków partii do 
wypracowywania programu partii oraz wywierania wpływu 
na generalną linię partii i realizację decyzji strategicznych. 

Jest oczywiste, że 


UDZIAŁ CZŁONÓW PARTII 


w podejmowaniu decyzji na poszczególnych szczeblach wła- 
dzy partyjnej nie jest jednakowy i wyraża się w formie 
bezpośredniej £ pośredniej. Partia jest organizacją przed- 
stawicielską, ale to nie oznacza, że władze centralne i instan- 
eje terenowe mogą narzucać programy i decyzje bez aprobaty 
całej partii. 


Członkowie partii mają prawo krytyki negatywnych zja- 
wisk występujących w partii i poza nią, ale przez to dotkli- 
wiej odczuwają jakiekolwiek tłumienie krytyki. POP mają 
prawo wybierania swoich władz w wyborach bezpośrednich, 
ale dlatego nie aprobują praktyki narzucania im kandyda- 
tów. Nie chcą w taki sam sposób wybierać delegatów na 
konferencje gminne, miejskie i dzielnicowe. Rzecz w tym, 
żeby mogli wcześniej zapoznawać się z kandydatami, wysłue» 
chiwać sprawozdań i kontrolować działalność wybranych 
władz, żeby mogli współuczestniczyć zarówno w przygoto- 
wywaniu decyzji i procesie kierowania życiem społecznym, 
jak i wyrażać swoje poglądy na zebraniach partyjnych i na 
łamach prasy partyjnej oraz w listach kierowanych do in- 
stancji partyjnych. 


Istota sprawy polega na jedności zasad i procedury wy- 
borczej z zasadą centralizmu demokratycznego. Jeśli domi- 
nowały normy centralistyczne i odpowiadający im centrali- 
styczny punkt widzenia, to prowadziło to w praktyce do 
działań mających bardziej cechy nominacyjne niż wyborcze. 
Mówiąc o tym zdaję sobie sprawę z tego, że gwarancje for- 
malne są zawodne. Niezbędne są warunki polityczne: de- 
mokratyczna atmosfera wyborcza, szczera 1 pełna prezen- 
tacja kandydatów. Rzecz w tym, aby członkowie partii mieli 
realny wpływ na skład kandydatów. Przez realny wpływ 
rozumie się nie tylko udział w akcie wyborczym, lecz także, 
a nawet przede wszystkim udział w wysuwaniu i ocenianiu 
zalet i wad kandydatów. 


Jest oczywiste, że ce!ie zasadnicze i długofalowe formułują 
organy kolegialne, zjazdy i konferencje. Natomiast na kon- 


„kretyzację celów, dobór metod, a także tempo realizacji mają 


duzy wpływ konkretne osoby wybrane do władz. Toteż rodzi 
się potrzeba szerszego zapoznawania wyborców z progra- 
mem realizacji celów przez wyłanianych kandydatów. Przyj- 
dzie też odpowiedzieć na pytanie czy kandydatów ma zawsze 
proponować ustępujący organ wykonawczy władzy partii, 
czy szersze gremium wyborcze. Powyższe aspekty akcentuję 


z dwóch względów. Pe pierwsze — procedura wyborcza 
w partii odgrywa ogromną rolę w procesie edukacji poli- 
tycznej społeczeństwa. Treść i funkcjonowanie ordynacji 
wyborczej w partii mhotywuje bowiem zachowanie obywa- 
teli w innych formach demokracji socjalistycznej. Ma też 
wpływ na funkcjonowanie organów przedstawicielskich. Po 
drugie — dotychczasowe gwarancje nie były wystarczające. 
Nie udało się uniknąć wołuntaryzmu i autokratyzmu. Rów- 
nież system kontroli państwowej i społecznej nie był na 
tyie sprawny, aby ujawnione uchybienia prowadziły do zmia- 
ny ludzi i ekipy kierowniczej różnych szczebli władzy. 


MOWIĄC O GWARANCJACH 


nie sposób pominąć mechanizmów samoregulujących i samo- 
kontrolujących. Przede wszystkim są nimi: zasada koleg:al- 
ności, krytyka i samokrytyka, dyskusja i konsultacja, rota- 
cja i dekumulacja funkcji oraz kadencyjność stanowisk. 
Wszystkie te normy wynikają z centralizmu demokratyczne- 
go. Wspominam o tym dlatego, iż w ostatnich latach nie 
zawsze konsekwentnie przestrzegano tych zasad w mecha- 
niźmie decyzyjnytn partii. - 


Podejmując problematykę kolegialności niezbędne jest jed- 
no zastrzeżenie o charakterze ogólnym. Jeśli kolegialność 
odniesie się do całej partii, to sensowne wydaje się twier- 
dzenie. iż partia jako główne ogniwo systemu politycznego 
występowała kolektywnie. W partii toczyły się dyskusje, 
rodziły się idee i postulaty. Partię ogarniała fala krytyki 
i niezadowolenia. Ale jeśli kolegialność pojmujemy w węą- 
skim znaczeniu, jako sumę ogniw kierowniczych (instancje, 
aparat partyjny, komitet centralny, biuro polityczne), to ich 
funkcjonowanie nie było prawidłowe. 


Na kolegialności ciążył przez długi czas kult jednostki, 
co odzwierciedlało się w procedurze decyzyjnej, w domina- 
cji czynnika jednoosobowego przy jednoczesnym braku jed- 
noosobowej odpowiedzialności w nieformalnych grupach kie- 
rowniczych, bądź w formalnych zespołach ludzi kumulują- 
cych wiele funkcji w jednym ręku. Kumulacja funkcji, nie- 
zbędna w okresie koncentracji władzy, staje się obecnie 
przeszkodą polityczną. Wyposaża jedną osobę w zbyt duże 
kompetencje, a tym samym ogranicza aktywność ludzi i ze- 
społów kolegialnych. 


Na początku lat siedemdziesiątych można było sądzić, że 
deformacje w systemie kolegialnego kierowania, będące na- 
stępstwem kultu jednostki, zostały przezwyciężone. Później» 
sze lata nie potwierdziły tej hipotezy. Okazało się, że elimi- 
nowaniu tendencji centralistycznej i autokratycznej towa- 
rzyszyły przejawy działań o charakterze technokratycznym. 
Przekonanie o operatywności jednostkowej, kierowanie za 
pomocą nakazów i zakazów, poleceń i dyrektyw rodzi się 
na gruncie trudności gospodarczych, ale jest też uwarunko- 
wanie przesłankami subiektywnymi. O funkcjono- 
waniu kolegialności decyduje także osobowość przywódcy 
politycznego, osobowość ludzi piastujących ważne funkcje 
partyjne i państwowe na szczeblu centralnym i terenowym. 
Nie wystarczy — jak mówił Lenin — raz zdobyta populam 
ność i wielki autorytet. Żle jest jeśli wyolbrzymia się za- 
sługi, a normalne zachowanie przedstawia się jako coś nad- 
zwyczajnego. Jeśli taka sytuacja utrzymuje się przez dłuż- 
szy czas, to droga do nadmiernego skupiania władzy staje 
się prosta. W takim klimacie kształtują się postawy nie- 
tolerancyjności, braku lojalności i uprzejmości oraz kapryśne- 
go usposobienia. Te i inne cechy wywierają przemożny wpływ 
na funkcjonowanie zasady kolegialności. A przecież chodzi 
o to, aby praca kolegialna była prowadzona w sposób jaw- 
ny, bez wielkiej władzy jednostki czy grupy. Rzecz w tym, 


) 


aby kolezgialna praca zapobiegała rodzeniu się oportuniz- 
mu. karierowiczostwa i klikowoścć.. 

Tak rozumiana 

KOLEGIALNOŚĆ W PARTII 

wyklucza instrumentalne posługiwanie się kolektywem. In- 
strumentalizm występuje niekiedy jako rezygnacja z kole- 
gialnej kontroli wykonania dccyzji podjętych przez kolek- 
tyw badź jako niechętny stosunek do tych zadań partii. któ- 
re rzekomo zakłócają dotychczasowe decyzje a nieraz w tym, 
że nie realizujemy wszystkich uchwał partii, a tylko te, które 
łatwiej wykonać. Ponadto instrumentalizm może prze- 
jawiać się w stałym uczestniczeniu członków zespołu kie- 
rowniczego w zebraniach i naradach kosztem pracy 
nad treścią uchwał, wniosków, informacji oraz odpowiedzial- 
ności za realizację uchwalonych decyzji. 

W kolegialności pracy instancji istotny jest aspekt realiza- 
cyjny. W języku potocznym oznacza to obowiązek każdeuno 
członka kolektywu kierowniczego do zbiorowej analizy wy- 
ników kontroli: tempa i zakresu wykonania uchwały, czy 
polecenia partyjnego. Jeśli kolegialnie ocenimy realizację 
uchwał przez zespoły i poszczególnych ludzi, to przeciwsta- 
wimy się — z jednej strony zamazywaniu jednoosobowcj 
odpowiedzialności, z drugiej zaś instrumentainemu rozumie- 
niu r stosowaniu zasady kolegialności. 

Dlatego doskonaląc mechanizm kolegialności należy pamię- 
tać, że kolegialność warunkują różne czynniki. Może się 
umacniać przez dobór kadr do organów kolegialnych we- 
dług tego czy potrafią kolegialnie pracować: dyskutować, 
słuchać, aprobować i kierować się opiniami członków ko- 
lektywu, czy będą umacniać swoją pozycję, czy siłę kolekty- 
wu. Wiemy już, że określony korzystny wpływ może wy- 
wrzeć zasada rotacji kadr, kadencyjność władz i ludzi zasia- 
dających w instancjach kierowniczych partii. Polityka ka- 
drowa to nie zmiana miejsca w strukturze władzy. Rzecz 
w tym, aby tak dobierać ludzi, żeby każdy, kto jest człon- 
kiem organu kolegialnego, mógł być potencjalnym i rzeczy- 
wistym kandydatem na stanowisko kierownicze pod warun- 
kiem, że prawidłowa jest linia, strategia i taktyka partil. 
Jeśli polityka partii jest prawidłowa te rotacja kadr, ka- 
dencyjność funkcji nie stanowi niebezpieczeństwa dla partii. 
*' Doświadczenie z ostatnich lat dostarcza także materiału 
do stwierdzenia, że kolegialność może kolidować z osobistą 
odpowiedzialnością, a zwłaszcza z zasadą jednoosobowego 
kierownictwa. W pierwszym przypadku ową sprzeczność 
ujawnia się wtedy, kiedy zamierza się przerzucić odpowie- 
dzialność za decyzje, podejmowane przez jedną osobę, na 
całe gremia kierownicze. Tak rozumiana kolegialność po- 
zwala na minimalizowanie, a nawet wykluczanie odpowie- 
dzialności osobistej. Dewiacje odwrotne wyrażają się w nie- 
docenianiu przez członków gremium decyzyjnego własnego 
udziału w posiedzeniach, naradach, konferencjach, na któ- 
rych podejmowane są decyzje o strategicznym znaczeniu 
dla partii i państwa. Ten rodzaj deformacji jest następstwem 
przekonania, że obecność i czynny udział w dyskusji nad 
treścią decyzji nie odgrywa żadnej roli. 

Taki sam wymiar ma 

METODA KRYTYKI I SAMOKRYTYKI 
w życiu wewnątrzpartyjnym. Krytyka, jeśli jest wolna od 
osobistych rozgrywek, staje się dźwignią postępi. Można 
bowiem nadużywać prawa do krytyki tak samo, jak prawa 
do dyskusji. Można tłumić słuszną krytykę w imię np. cen- 
tralizmu demokratycznego czy jedności partii 

W ostatnim dziesięcioleciu nader często zdarzało się, że 
zamiast ujawniania źródeł negatywnych zjawisk krytyka 
dotyczyła marginesowych spraw. Płynęła z góry, podważała 
z jednej strony osobistą godność członków partii, z drugiej 
zaś służyła ośrodkom kierowniczym do forsowania decyzji 
politycznych wynikających nie z sytuacji politycznej, lecz 
z woluntarystycznych działań jednostek. 
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Obok tego płynął inny nurt. Zmierzał do przezwycięże> 
nia błędów. Nie był jednak silny, nie uruchamiał mechanizmu 
samoregulującego procesy polityczne. Toteż. tendencje ha- 
mujące przejawiały się w braku gotowości do przyjmowa- 
nia krytyki. Jeśli takie tendencje przyjmują trwały charak- 
ter, to wówczas deprecjonuje się krytyka i samokrytyka. 
Wtedy wśród członków partii mogą się rodzić postawy afir- 
macyjne, a wśród gremiów kierowniczych unikanie za wszel- 
ką cenę krytyki, czego konsekwencją był brak gotowości 
do korygowania pomyłek. 


Nie oznacza to, że nie było krytyki. Ale adresatem jej było 
społeczeństwo, organizacje partyjne. Krytyka płynęła z góry 
i to w sytuacjach, w których należało oczekiwać krytycznych 
uwag z dołu. 


Krytyka jest istotnym składnikiem demokracji wewnątrz- 
partyjnej. Spełnia funkcję partyjnej „opozycji” ił „rozrusz= 


niką” mechanizmu kontrolno-korygującego oraz mechaniz- 


mu ujawniającegoe rozbieżne poglądy, opinie i stanowiska, 
Krytyka jest metodą przezwyciężania sprzeczności. Sama 
też rodzi konflikty. Inne pole dla krytyki istnieje w POP, 
inne w całej partii lub na szczeblu centralnym. Zawsze więc 
warto mieć na uwadze obszar i następstwa polityczne kry- 
tyki, jednakże nigdy rzekome poczucie odpowiedzialności nie 
może usprawiedliwiać rezygnacji z krytyki negatywnych 
zjawisk, a tym bardziej dewiacji w systemie politycznym. 

W kontekście wyżej zasygnalizowanych uwag warto po- 
kusić się o jeszcze jedno stwierdzenie. W miarę umacniania 
się socjalistycznego systemu społecznego zmniejsza się nie- 
bezpieczeństwo, że dyskusja, krytyka, jawność życia partyje 
nego i społecznego zagrożą ideologiczno-politycznej i orga- 
nizacyjnej jedności partii, a tym samym społeczeństwu. Oczy= 
wiście, takie niebezpieczeństwo jest realne. Trzeba jednak 
pamiętać, że zawsze jest następstwem błędów. 


W społeczeństwie konsekwentnie budującym rozwinięty 
socjalizm nie ma gruntu dla sił antysocjalistycznych chyba, 
że w partii wzmacniają się tendencje zachowawcze — nie- 
chętne zmianom. Wówczas margines przeciwników postępu 
się rozszerza, a krytyka może być wykorzystywana do uza- 
sadniania działań zmierzających do destabilizacji systemu, 
ale nigdy nie należy przeceniać tego niebezpieczeństwa. 


Uchwały Zjazdów partii — począwszy od III, a skończyw= 
szy na VIII Zjeździe PZPR — zobowiązywały organizacje 
partyjne do tego, aby w walce o jedność działania całej par- 
tii skrupulatnie dbały o tworzenie warunków do swobodnej 
wymiany i konfrontacji poglądów wewnątrz partii przed 
powzięciem odpowiednich decyzji, a nawet w toku ich reali- 
zacji, aby organizacje „stwarzały odpowiedni klimat do roz- 
woju rzeczowej krytyki, zapewniały każdemu członkowi 
partii aktywny udział w kształtowaniu i rcalizacji polityki 
partii i z całą siłą przeciwstawiały się próbom wykorzysty- 
wania zasad centralizmu demokratycznego do rozgrywek lub 
ceiów obcych ideologii i interesom partii”. Stało się inaczej. 


Świadomie nawiązuję do fragmentu uchwały V Zjazdu 
PZPR. Sympiomy deformacji w mechaniźmie partyjnego kie= 
rowania procesami społecznymi ujawniły się w latach sześć- 
dziesiątych. Deformacje w procesie sprawowania przewodniej 
roli przez PZPR były następstwem utraty więzi kierownictwa 
partyjnego z całą partią, a partii z klasą robotniczą i całym 
społeczeństwem. Wypominane instancjom partyjnym admini- 
stracyjne metody działania nie tylko doprowadziły do za- 
stępowania naczelnych organów państwowych, lecz także do 
niewykorzystania wszystkich zasobów sił partii. Konsekwen- 
cje przenikały w inne ogniwa władzy, co wyraziło się w za- 
stępowaniu przez partyjny ośrodek kierowniczy naczelnych 
organów władzy państwowej, a to z kolei prowadziło do 


nadmiernej ingerencji w proces decyzyjny na różnych szczeb- 
lach władzy, 
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Szerszym odniesieniem rozwoju demokracji Jest teza, że 


EFEKTYWNA DZIAŁALNOŚĆ PARTII 


zależy od akceptacji jej głównej linii przez większość klasy 
robotniczej. Dlatego postulat rozwoju .demokracji, przestrze- 
gania prawa do krytyki i samokrytyki oraz jawności życia 
odnosi się nie tylko do sfery wewnątrzpartyjnej, lecz także 
na zewnątrz partii, do społeczeństwa. Dotyczy klasy robot- 
niczej, której nie należy, na co zwracał uwagę Lenin, izolo- 
wać od wewnętrznego życia partii. 

W praktyce politycznej Polski nie jest to zagadnienie tyl- 
ko teoretyczne. Klasa robotnicza jest siłą przewodnią mimo, 
że stale zmieniał się jej skład, aspiracje, poziom ideologicz- 
ny i polityczny. Oznacza to, że partia powinna zawsze trosz- 
czyć się o zaufanie większości klasy robotniczej i przychylne 
stanowisko pozostałej jej części. Dlatego taką wagę przy- 
wiązuje się do całokształtu stosunków między partią a klasą 
robotniczą. 

Występuje też zależność odwrotna. Stosunki między partią 
a klasą robotniczą określa także funkcjonowanie aparatu 
państwowego, styl rządzenia, gotowość państwa i systemu 
politycznego do zaspokajania potrzeb klasy robotniczej. Par- 
tia może uzyskać zaufanie klasy robotniczej dzięki długo- 
trwałej pracy, dzięki stosowaniu demokratycznych metod 
przekonywania, perswazji, konsultowania i uzgadniania z nią 
podstawowych kierunków działania. | 

Jest to kierunek niezbędny. Historia dowiodła, że.są takie 
okresy, kiedy nie wszyscy robotnicy udzielają popar- 


cia określonym decyzjom parti. Można również przypusz- 


czać, że mogą powstać sytuacje, w których nie da się uzy- 


. skać poparcia całej klasy robotniczej. 


Powszechna akceptacja nie jest też chyba koniecznym 
warunkiem działalności politycznej wśród robotników i w 
samej partii. Skuteczność jednak działań politycznych zależy 
od tego, czy I w Jakiej mierze kierownictwu partii uda się 
z jednej strony pozyskać życzliwość tych członków partii, 
którzy mają inne poglądy, z drugiej zaś, czy cała partia zdo- 
ła uzyskać przynajmniej życzliwą lub zwykłą neutralność 
podstawowej części klasy robotniczej oraz innych warstw 
pracujących. 


CO NALEŻY ZROBIC 


aby różnice poglądów w partii, we władzach partyjnych 
mogły się przekształcać w zbiorową mądrość, ale nie pro- 
wadzić do osłabienia systemu demokracji socjalistycznej? 
Co należy robić, aby różnice wzmacniały system, a zmiany 
polityczne mogły następować w normalnych warunkach i by 
nie były wykorzystane przez siły obce socjalizmowi? 

System deinokracji socjalistycznej nie znosi sytuacji, kiedy 
decyzje strategiczne są rezultatem nacisku określonych śŚro- 
dowisk społecznych. Komplikuje się w miarę rozszerzania 
się sfer działania politycznego, a zwłaszcza wtedy, kiedv 
decyzje, dotyczące celów ogólnopolitycznych, krzyżują się 
z decyzjami, celami regionalnymi lub partykularnymi, badź 
gdy zderzają się ze sobą propozycje słuszne i naukowo uza- 
sadnione z celami i propozycjami formułowanymi na pod- 
stawie obserwacji wąskiej grupy zjawisk lub jednostron- 
nego podejścia do złożonych problemów politycznych. 

Dopóki w Polsce będą istniały klasy ł warstwy społeczne. 
a rozwojowi społeczeństwa socjalistycznego będą towarzy- 
szyć sprzeczności, istnieje zapotrzebowanie na konfronto- 
wanie poglądów na temat wyboru metod, określania tempa 
rozwoju i rozmieszczania sił, nakładów, wyboru kierunków 
i określania priorytetów społeczno-politycznych w budowie 
socjalizmu. Rzecz w tym, aby partia stwarzała najszerszą 
płaszczyznę do dyskusji. Partia powinna być tym forum, 
na którym będą mogły i powinny toczyć się dyskusje w celu 
wypracowania jednolitej koncepcji działania. 


EDWARD ERAZMUS 


- Intelektualiści w partii 


JÓZEF LIPIEC 
rektor WSP w Rzeszowie 


rzyjrzyjmy się problemowi, który podejmowany bywa 
p rzadko i nieśmiało. Bo jeśli częściej, to w aspekcie 
służebności i powinności niewzajemnych. Bo jeśli 
śmielej, to z perspektywą skierowaną jedynie ku przeszłości, 
najlepiej literackiej, jako że klasycy marksizmu-leninizmu, 
sami będąc intelektualistami, pozostawili swe dzieła również 
komentatorom, niestety śmiałym jedynie w częstotliwości ich 
cytowania. 


Tytuł objaśnia dostatecznie zamysł tych refleksji. Chodzi 
po pierwsze o intelektualistów, a nie o tak zwaną 
inteligencję czyli ogół obywateli po szkołach i z szykiem 
odpowiadających aspiracjom wykonawców umysłowych pro- 
 fesji. Chodzi po drugie o partię komunistyczną i rządzącą 
zarazem. Chodzi po trzecie o intelektualistów, którzy w tej 
partii .chcą, powinni i muszą być oraz — co ważniejsze 
— są i będą. 

Kto jest więc intelektualistą w partii? Spełnienie jakich 
funkcji stanowi kryterium bycia intelektualistą? Urząd, no- 
minacja, pozycja, tytuł, oficjalna obecność tam, gdzie trzeba? 
A może coś zupełnie przeciwnego? Nieobecność, brak urzędu, 
tytułu, uzurpacja zamiast oficjalności? 


Gdybyśmy mieli dokonywać sprawozdania ze stanu fak- 
tycznego, należałoby zbudować wyjściowy opis następującyś 

a) W społeczeństwie jako całości istnieje zbiór ludzi, któ- 
rzy są intelektualistami Załóżmy, że są oni intelektualista> 
mi „w sobie”, to znaczy, że spełniają określone warunki 
sobą — swymi możliwościami t twórczością — nie ze wzglę= 
du na przyrównanie ich do narodowej przeciętnej, ale ze 
względu na wystarczająco wysoki standard światowy w da- 
nym. historycznym momencie rozwoju cywilizacji. Unikamy 
w ten sposób przypuszczenia, że chodzi o intelektualistów 
podejrzanie niskich lotów, którzy tylko wśród swoich, w 
obrębie zaniżonych kryteriów miejscowych mogą uchodzić 
za twórców rangi podniebnej. 


b) Intelcktualiści zorganizowani w różnych ośrodkach spe-> 
cjalistycznych (np. w uczelniach, organizacjach i rozmaitych 
komitetach grupujących uczonych, w związku literatów, re- 
dakcjach czasopism etc.) tworzą także nieformalną grupę 
ponadzawodową obcjmującą cały kraj, ściślej: krajowe sku- 
piska twórców i przetwórców idei. Przejawem funkcjono- 
wania tej nieformalnej grupy są interdyscyplinarne zespoły 
robocze i kluby dyskusyjne, łamy poważnych periodyków, 
wydawnictwa, niektóre programy telewizyjne, a także życie 
towarzyskie. Więź między intelektualistami jest jednak głów= 
nie więzią informacyjną, przepływ idei odbywa się poprzez 
słowo drukowane, toteż grupa intelektualistów jest zazwy= 
czaj nieżle poinformowana © swoim stanie, składzie, pozio- 
mie i trendach rozwojowych. Pomijam tutaj rolę wpływów 
zewnętrznych w sensie kontaktu z intelektualistami zagra 
nicznymi. R 

c) Intelektualista objawia swój poziom w przyrównaniu 
do poziomu całej grupy intelektualistów. 

d) Intelektualiści poświęcają swe talenty na wyrażanie 
różnych ideałów. Spory toczą o idce i na poziomie godnym 
idei epoki, różnią się jednak wrażliwością na określone idee 


1 gotowości służenia -ideom uznanym za pierwszorzędne 
wartościowe. Intelektualiści rozbici są zatem na te partie, 
których partyjne interesy wyrażają swoją intelektualną twór- 
czością 

e) Intelektualiści są oficjalnie członkami partii, klas 
i warstw, albo też służą im bez formalnej przynależności or- 
ganizacyjnej. Intelektualista który de facto należy względem 
historycznego układu walk klasowych do danej partii, ale 
de noinine i de iure pozostaje poza nią, posiada zazwyczaj 
w swej osobowości intelektualisty znamienną skazę: wiedząc 
tak wiele o innych, nie wie tego o sobie, kim jest jako ele- 
ment i współczynnik dynamiki społecznej. Intelektualista, 
który jest członkiem partii innej klasy, innej ideologii, jest 
albo pozbawiony daru samozrozumienia siebie, albo decy- 
duje się na moralny kompromis zwany dwulicowością: inte- 
lekt poświęcając idei obcej, interes swej fizycznej obecności 
wiążąc z obcą swemu duchowi partią. 


f) W partii (komunistycznej, polskiej, zjednoczonej) mamy 
zatem do czynienia z możliwością rozmaitych wyżej wy- 
mienionych sytuacji. 


Jedno wydaje się wszakże jasne, na pytanie kto jest inte- 
lektualistą w partii, odpowiedź może być tylko tautologicz- 
na. Intelektualistą nie czyni żadna nominacja ani też żadna 
uzurpacja, intelektualistą jest ten, kto nim jest. Co nie prze- 
szkadza — z drugiej strony — by intelektualista zajmował 
w partii pozycję polityczną, odpowiadającą jego statusowi 
jako intelektualisty. Człowiek jest bowiem wedle koncepcji 
dialektycznej jednością przeciwieństw, z całą jednak pewno- 
ścią jest on jednością. 


,J jest lub raczej: kim powinien być intelektualista w 
swej partii. » | 
Miejsce intelektualistów w partii jest wyznaczone przez 
cały układ stosunków w partii, a zwłaszcza przez układ łączą- 
cy intelewtualistę w partii z pozostałymi jej członkami. Po- 
nieważ intelektualista został w niniejszych refleksjach tak 
czy inaczej wyróżniony spośród ogółu członków społeczeń- 
stwa oraz wyróżniony spośród ogółu członków partii, trzebą 
reszcie stwierdzić dobitnie, iż wyróżnienie to nie oznacza 
wcale wywyższenia ani też poniżenia. Intelektualista, jako 
człowiek mierzony miarą człowicczeństwa, nie jest niczym 
lerszym ani też gorszym od wszystkich pozostałych współ- 
bliżnich i współtowarzyszy. Jest człowickiem o pewnych 
uzdolnieniach i predyspozycjach do wypełniania takiej Tuvkcji 
w partii, którą potrafi on, właśnie on, najlepiej soelniać 
zgodnie z dobrem i intercsem ogółu, czyli całej partii. Dla 
intelektualisty nie ma zatem innego miejsca niż to, które 
jest mu dane ze względu na fakt bycia intelektualistą. Spe- 
cyfika jego roli jest jedynym wskaźnikiem określenia jego 
stosunku do innych członków partii. Poza tym poziom inte- 
le<tualny intelektualisty jest poniekąd taką samą drugo- 
rzędną cechą partyjną jak jego wzrost, waga, rok urodze- 
nia, miejsce zamieszkanią i noszone imię, 


| J ten sposób dochodzimy do następnego pytania: kim 
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Pozycję w partii, czyli to, kim jest intelektualista w partii, 
określają natomiast najwyrażniej dwa typy relacji: z kim 
jest i przeciw komu, przy czym rozumieć te rela- 
cje należy jak najbardziej dosłownie, aczkolwiek nie w wul- 
garnym, dworskim ich sensie. 


Z kim jest więc intelektualista w partii? Obowiązkiem 
intelektualisty jest być z tymi towarzyszami, dla których 
partia stanowi historyczno-polityczną siłę w urzeczywistnia= 
niu ideałów, których istotę, wartość i doniosłość intelektualie 
sta wyraża swoją własną twórczością, o ile, jak zakładamy, 
istnieje pełna zgodność między wytworami jego intelektu 
a żywiołową siłą dziejową upostaciowaną w partii jako ca- 
łości. Jeżeli partia jest żywym organizmem, o wewnętrznej 
względnie zharmonizowanej strukturze, intelektualiści sta- 
nowią z samej istoty racjonalny, świadomościowy rdzeń tego 
organizmu, współdziałający z tymi wszystkimi ogniwami, któ- 
re impulsy ideowe przetwarzają w odpowiednie decyzje, de- 
cyzje w działania, działania w rzeczywistość. Intelektualista- 
-komunista jest więc w partii ze wszystkimi komunistami, 
a więc z tymi, którzy myślą podobnie jak on, podobieństwo, 
rzecz jasna materii, wartości społecznych, a nie ich formy, 
budowy, umiejętności uzasadniania. Odwracając tę zależ- 
ność (a jest to zabieg zgodny z porządkiem faktycznym) po- 
wiemy, że z danym intelektualistą jest partia i są ci towa- 
rzysze osobiście, których marzenia i dążenia, sprzeciw i kon- 
struktywizm, rozterki i rozstrzygnięcia, oceny i ideały wy- 
raża swoim własnym i precyzyjnym słowem twórcza myśl 
tntelektualisty. Partia jest więc sprzężeniem dialektycznym 
między potrzebą eksplikacji i ekspresji dążeń mas w progra- 
mie, który wyraża swym bogatym językiem powołany do 
tej roli intelektualista partyjny. Partia jest więc myślą o two- 
rzeniu lepszego Świata, przyobleczoną w kształt działania 
politycznego kolektywu ludzi praktyki. 


A przeciw komu jest intelektualista? 


Intelektualista 


innej partii, innym partiom, przeciwko ideom wyra- 


żającym interesy sprzeczne z interesami własn ej 
partii. 


Intelektualista w partii — w obrębie swojej partii — jest 
natomiast, po pierwsze, przeciwko innemu intelektualiście 
w partii, z którym toczy dyskusję.na argumenty. Po drugie 
jest przeciwnikiem uzurpatorów do przodowania w partii 
przy pomocy quasi-idei, pseudoocen, nibyteorii, jakobyin- 
terpretacji, udawanej kompetencji, załganej uczciwości. 


Niektóre z tych przeciwieństw mają charakter antagoni- 
styczny, historia realnie rozwiązuje je bez reszty. Inne, nie 
przestając być sprzecznościami, mogą być zniesione na płasz- 
czyżnie świadomości wewnętrznej, środkami swoistymi dla 
zry przy jednym stole.. | 


PJ 


rzeciwnik partyjnego intelektualisty znajduje się za- 
| tem tam, gdzie istnieje jedyny przedmiot zainte:eso- 

wań intelektualisty. Imię tej dziedziny: rzeczy- 
wistość. 


Zadanie dla rzeczywistości: stawanie się nową, ale lepszą, 
rozumną, samorządną i sprawiedliwą. Powinność intelektua- 
listy: prawdziwie opisać świat, ujawnić potrzebę zmian, 
określić cele ideologiczne, uzasadnić wartość ludzkiego ak- 
tywizmu, nazwać siły zdolne stać się podmiotem zmian. I je- 
śli trzeba, stać się wykonawcą swego zamysłu, uzasadnia- 
jąc praktyką trafność teorii. 


Aby zrozumieć antynomiczną sytuację intelektualisty w 
partii — nie w ogóle członka partii, którego motywacje 
ideowe mogą być nieraz przemieszaniem żywiołu wiary i na- 
dziei z praktyczną logiką interesu klasowego — należy 7 gó- 
ry odrzucić chrześcijańską doktrynę: uwierz a zrozumiesz; 
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reprezentujący partię jest przeciwko . 


Pd 


człowiek intelektu jest z samej swej istoty niezdolny do 
przeprowadzenia tej operacji na sobie. Potrafi uwierzyć, 
jeśli zrozumie, jeśli zagłębi się w problem, jeśli policzy i ze- 
stawi, jeśli dowiedzie prawdziwości poglądu, w który ma 
uwierzyć. Intelektualista nie może zatem wierzyć w ogóle, 


on musi wpierw wiedzieć, a wcześniej przemyśleć, rozsą- 


dzić, aby wiedzieć. Z pewnością lub z prawdopodobieństwem. 
Z jednostronną koniecznością lub równowartościowo — al- 
ternatywnie. On musi znać granice pewności i obszar ryzy- 
ka. On nie może się obejść bez najświętszego z wyznaczni= 
ków ludzkiej wartości i godności: bez prawdy. 


Aby zrozumieć sytuację intelektualisty w partii, należy 
w związku z tym wskazać wprost, wyciągniętą ręką przede 
wszystkim przeciwnika intelektualisty, który żywi wobec 
niego uczucia napuszonej protekcjonalności i nieufnej wzgar- 
dy, równolegle z chytrze ukrywanym lękiem i przykrym 
uciskiem wyrzutu sumienia na akademijnej twarzy. 


Sytuację intelektualisty — choć przecież nie tylko jego 
— wyznacza zatem przeciwnik abstrakcyjny — zakłamanie, 
manipulowanie półprawdą, erystyka bogato zdobiona lub 
uboga, przemilczanie i frazeologia oraz przeciwnik konkret- 
ny — zwyczajny kłamca oraz koniunkturalny gracz znaczo- 
nymi argumentami, znęczny manipulant uczuciami poczci- 
wych mas oraz retor wypuszczający nadęte słowa-liczmany, 
interpretator na zamówienie (wedle znanego wyniku końco- 
wego) oraz potakujący milczek, zaświadczający swoją stałą 
gotowość do nieprzeszkadzania dziejom. 


Tę wyjaskrawioną do granic tragikomizmu możliwość lub 
rzeczywistość antynomicznej pozycji intelektualisty wyzna- 
cza stan uwarunkowań wobec samego intelektualisty ze- 
wnętrznych. Sposób zachowania się intelektualisty w partii 
kształtuje nie jego własna istota, ale istotę tę kształtują 
uwarunkowania. Jeśli prawda ujawnią się sama spontanicz- 
nie i jest w swym najgrubszym zarysie obecna w świado- 
mości partii jako kolektywu, zmniejsza się równocześnie 
zapotrzebowanie na intelektualistę, Działalność wysubtel- 
n'ająca to, co jest i tak ogólnie znane, bez subtelności, za- 
spokaja najczęściej smak bardziej wyrafinowany albo, po- 
wiedzmy wprost: potrzeby estetyczne, nie zaś logiczne, co 
znaczy, iż znający logiczną wartość prawdy i fałszu tak zwa- 
ny zwyczajny człowiek może ostatecznie obejść się bez przy- 
datku uszlachetniającej gusta formy tej prawdy, którą ser- 
wuje mu intelektualista. Jeśli jednak prawda zaciera się 
w rozumieniu potocznym, jeśli rodzą się zjawiska nieprzy- 
jemnego psychicznego rozziewu między presją natrętnych 
pscudointerpretacji z powietrza rodem. a pragnieniem zna- 
lezienia własnego prywatnego rozwiązania spontanicznych 
wątpliwości — wtenczas intelektualista spełnić musi sokra- 
tejską funkcją akuszera prawdy, ponieważ takie są społeczne 
wymagania wobec niego. Dlatego, iż nie jest on intelektuali- 
stą dla sichie, lecz staje się nim, jeśli jest nim dla innych. 


Przeciwnik: rodzi więc wolę i siłę intelektualisty, czyni 
go istotą społeczną, partyjną w ścisłym tego słowa, bowiem 
intelektualista bez przeciwnika nie mógłby przecież stworzyć 
sam siebie. 


Oto dialektyka roli intelektualisty. Intelektualisty partyj- 
nego. który ma być wyrazicielem samowiedzy partii, organi- 
zatorem rozumu partyjnego mas. 


rozumieli wszyscy marksiści, a więc wedle wzoru 

klasycznego: prawda to zgodność Opisu rzeczywistości 
z rzeczywistością samą. A więc nie zgodność ze zbiorem su- 
biektywnych mniemań. A więc nie zgodność z mniemaniem 
wybranego do mniemania pomazańca. A więc nie zgodność 
z systemem twerdzeń, które wzajemnie się podpierając, 
nie gwarantują przecie pruwdziwości s.eb.e, jako usystema- 


Pp rawdę rozumie partyjny intelektualista tak, jak ją 


tyzowanej fikcji. A więc nie zgodność z kryterium pożytecz= 
ności dla niej samej, zawsze zsubicktyzowanej i relat, wnej. 
Jeśli prawda ma być tedy zgodnością z rzeczywistością, 
takim samym odniesieniem do rzeczywistości legitymować 
się musi intelektualista. Zwłaszcza, że kryterium tej prawdy 
— praktyka społeczna — bezlitośnie obnaża nędzę wszelkich 
ćwierć- i półinterpretacji świata. Intelektualista nie może 
nie wliczać kosztów swej kompromitacji wobec praktyki w 
swój własny historyczny status. Czyniąc to jednak ma po- 
czucie swej ułomności, albowiem oszustwo wobec rzeczy 
wistości jest oszustwem wobec samego siebie. Chyba, że jest 
cyniczny, albo ma taki charakter, na jaki aktualnie złożono 
zapotrzebowanie. 


zentantem siły autonomicznej, ale głęboko zależnej, 

Myśl ludzka nie ma bowiem mocy sprawstwa realne- 

go i nikt tego tak dobrze nie rozumie, jak właśnie intelektua- 
lista, który jest marksistą. Zależność intelektualisty jest 
wiec wymuszona przez pewną konieczność rzeczywistą w 
_ świecie rzeczywistym, toteż intelektualista, mimo pozorów 
swej samodzielności, indywidualizmu i wolności nieoswojo-= 
nej, jest głęboko związany z realnymi siłami dziejowymi, to 
znaczy z ludźmi, którzy w rozpoznanym przezeń procesie hi- 
storycznego stawania się świata są nosicielami nowych, po- 
zytywnych tendencji wznoszenia się ku wyższym, zhumani- 
zowanym strukturom.  Intelektualista — bez względu na 
pochodzenie socjalne (ta sprawa jest wystarczająco udoku- 
mentowana faktami) — dokonuje zatem świadomego wybo- 
ru, po pierwsze, tendencji, które uznaje za wartościogenne, 
a po drugie sił społecznych, które uznaje za zdolne urzeczy*= 
wistnić owe tendencje. Intelektualista staje więc — jako 
intelektualista — po stronie pewnej klasy, współkonstytuuje 
partię polityczną tej klasy. Służąc partią klasie — klasą 
pragnie przekształcić całe społeczeństwo. Choć niepodobna 
wykluczyć czynników czysto sentymentalnych, ta właśnie 
racjonalna motywacja leży u podstaw wyboru drogi przez 
intelektualistę. Warto sprawdzić ten aspekt osobowości inte- 
lektualisty u intelektualistów historycznych: Marksa, Engel- 
sa, Lenina. Nie znajdziemy u nich śladu mieszczańskiego 


K omu służy intelektualista? Intelektualista jest repre- 


MIECZYSŁAW 


wsze byl — i tym bardziej jest współcześnie — 

niezmiernie doniosły i żywotny. Przynależność do pan- 
tii była zawsze — i powinna być współcześnie — kwestią tak= 
że wyboru moralnego, aprobaty określonych wartości, idea- 
łów, celów oraz środków działania, Przynależność ta była 
zawsze i powinna być współcześnie — kwestią także wyboru 
moralnego, aprobaty określonych wartości, ideałów, celów 
oraz środków działania. Przynależność ta była zawsze i jest 
przedmiotem ocen moralnych „z zewnątrz” — przez środo- 
wisko zwolenników i przeciwników. Przynależność ta była 
zatem zarówno przedmiotem wysokiego uznania moralnego 
dla zaangażowania, ideowości, bezinteresowności, szlachetno- 


p roblem postaw ideowo-moralnych członków partil ra 


Prof. dr Meczysław Michalik, filozof, etyk, zastęnca komendanta 
Wojskowej Akademi Palitycznej im, Feluksą Dzierzyńskiego 


filantropizmu,  ckliwego  sentymentalizmu, 
chrześcijańskiego użalania się nad dolą nędzarza. 

Wątek umiłowania człowieka zyskuje inne, wyższe piętro 
odpowiedzialności. Człowiek nie potrzebuje litości, on po- 
trzebuje stać się człowiekiem, by nie musieć budzić litości 
Chodzi więc tylko o to, by stworzyć mu trwałe warunki, 
w których nie będzie poniżany, traktowany jak rzecz, jak 
ubezwłasnowolniony, jak wyobcowany, jak mierzwaą historii 
sytych i mających się pod każdym względem dobrze właści- 
cieli tej ziemi. 

Intelektualista w partii komunistycznej jest więc z klasą, 
z którą się związał programem budowania komunistycznej 
rzeczywistości, jest więc z partią, która swą siłę kieruje na 
formowanie tego procesu, jest więc ze społeczeństwem, któ- 
regc nowy kształt zobowiązał się stworzyć. 

intelektualista w ten sposób jest również naprawdę sobą 
samym. ; | 

Zakłamałby się bowiem na swą śmierć intelektualisty, 
gdyby postąpił inaczej. I dlatego intelektualista, jako taki, 
jest niezniszczalny, aczkolwiek poszczególni intelektualiści 
utratę swej tożsamości mają szansę przeżywać jeszcze za 
swego życia. Jeśli bowiem prawda jest ostatecznym kryte- - 
rium dla intelektualisty, to kryterium dla tego kryterium 
sięga najgłębszych moralnych pokładów człowieczeństwa, 
nieodmiennie skądinąd budzących zdumienie, zupełnie jak 
niebo gwiażdziste nad nami. 


miłosiernego, 


nalną lub funkcjonalną władzy i intelektu, ich ele- 

gancką neutralność, rozdźwięk dochodzący do nie- 
zrozumienia, tragiczny antagonizm. Dla partii komunistycz- 
nej istnieje tylko jedno rozwiązanie: poprzez jedność. 
Nie musi to być jedność wymiany uprzejmości, ale wymiany 
racji. Ujawniania się racji, ścierania się i tworzenia wyż- 
szych, dokładniejszych prawd oraz wyższych i wyraźniej 
zakreślonych ideałów. By wspólne decyzje były. nie tylko 
wspólne, ale najtrafniejsze z trafnych. By czas historyczny 
zaświadczył o potędze mądrości ludzi tego czasu w sposób 
pełny i całościowy. | 


D zieje sprawdzają różne rozwiązania: jedność perso- 


JÓZEF LIPLEO 


RAMAN. ME. 3 
<omumist 


MICHALIK 


ści itp., jak I ostrej, często niewybrednej krytyki za działania 
rzeczywiste i zło urojone, przypisywane tendencyjnie. W hi- 
storii ruchu komunistycznego popełniano wiele — różnych 
w różnych okresach i krajach — błędów. Błędy te rodziły 
moralne dramaty zarówno działaczy partyjnych, jak i sze- 
regowych członków. Przede wszystkim zaś przynależność do 
partii wymaga osobistych wartości moralnych. W. historil 
naszego ruchu ukształtowała się własna tradycja moraina, 
obejmująca takie zwłaszcza wartości, jak ideowość i zdol- 
ność bezinteresownego działania, wrażliwość na zło, solidar- 
ność, umiejętność podporządkowania celów własnych celom 
ogółu oraz zorganizowanego ł zdyscyplinowanego działania, 
osobista uczciwość, zdolność do wyrzeczeń i skromność, a 
także zgodność postępowania z głoszonymi zasadami. 

Nie ma większego sensu wyliczanie pełnego zestawu wyma- 
gai mo.alnych (zawartych m.in. w Statucie) odnoszących się 
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do członków partii. Przedstawmy zalem kilka ogólniejszych 
kwestii dotyczących postawy ideowo-moralnej członka na- 
azej partii. 


ROZWAŻANIA NA TEMAT POSTAWY 


oprócz moralnych treści programu partii, charakteru jej ce- 
lów, wymogów zawartych w Statucie — muszą dzisiaj 
uwzględniać następujące okoliczności: 

— partia odgrywa kierowniczą rolę w życiu spałeczeńst- 
wa, jest siłą sprawującą władzę polityczną, z czym wiąże się 
nowy rodzaj jej odpowiedzialności i odpowiedzialności każde- 
go jej członka oraz nowy zespół wymagań moralnych; 

— partia ma charakter masowy, skupia szerokie rzesze 
członków, z czym wiążą się m.in. kwestie kryteriów moral- 
nych przyjmowania do partii, wewnętrznej pracy wycho- 
mwawczej, kształtowania postaw ideowo-moralnych jej człon- 
ków, społecznego odbioru ich postępowania; 

— przeżywamy wstrząs, jako wynik ujawnionego z całą 0- 
strością kryzysu zaufania do partii, spowodowanego oderwa- 
niem się od mas, ich potrzeb i oczekiwań. Dramatyzm tej sy- 
tuacji powiększa fakt, że partia, jej kierownictwo nie potrafi- 
ły wyciągnąć właściwych wniosków z wcześniejszych, rów- 
nież kryzysowych wydarzeń. 


Wstrząsu tego doznała każda myśląca jednostka. Wywołuje 


on jednak 


ROZMAITE REAKCJE, 

które mogą się wyrażać w zróżnicowanych posiawach. Na 
przykład — w postawie udawania, że nic się nie stało, że 
wszystko jest „moralne”. Mogą się oczywiście na to zdobyć 
tyłko ludzie ślepi, lub skrajni cynicy. Albo w postawie ner- 
wowości prowadzącej do paniki lub euforii; w chowaniu gło- 
wy w piasek — nastawianiu się na przeczekanie na boku; w 
umywaniu rąk; w przybieraniu postawy Katona — oskarża- 
nia innych. Nie do przyjęcia też jest, rzecz jasna, zasada roz- 
kiadania równej odpowiedzialności na wszystkich, gubienia 
z pola widzenia realnych zakresów tej odpowiedzialności, 
sprawiedliwej miary win. Reakcją taką mogą być, jak zwyk- 
je w podobnych przypadkach, próby wykorzystania sytuacji 
dla własnych celów, dokonania własnych porachunków, lub 
wypłynięcia na fali, wykorzystania nadarzającej się okazji. 
Reakcję taką stanowią postawy zmęczenia, rezygnacji, Toz- 
czarowania i znużenia recydywą wypaczeń. Wreszcie niez- 
będna, choć wymagająca moralnej siły, często także samore- 
edukacji, postawa poszukiwania  rozważnego, społecznie 
korzystnego, zgodnego z założeniami ideowymi ustroju wyjś- 
cia z kryzysu. Jest to najtrudniejsze, nic nie może jednak 
być nad to słuszniejsze, 

Zachw.anie autorytetu partii jako przewodniej siły narodu, 
poderwanie zaufania mas do partii spowodował m.in. styl 
działania instancji partyjnych. Przede wszystkim jednauk 
sprzeczne z wymogami postawy niektórych członków partii, 
zwłaszcza ze szczebli kierowniczych, ich nieuczciwość i nieod- 
powiedzialność, popełniane przez nich nadużycia. To daje 
pretekst do oskarzania całej partii, także podstawowej rzeszy 
jcj uczciwych, zaangażowanych członków. To rodzi ich roz- 
goryczenie, poczucie zawodu, stawia ich w sytuację w której 
muszą „świecić oczami” za niepopełnione przez siebie winy. 

Sytuacja ta wymaga sprawiedliwego, ale konsckwentncego 
osądu wszystkich, którzy postępowali w sposób niegodny 
członką partii. Tylko tą drogą można przywrócić warunki ak- 
tywnego działania partii oraz poczucie sensu działania jej 
członków. 

W ostatnim czasie ezęsto mówiło aię o wzrastającej w życiu 
naszego Społeczeństwa roli świadomości, o zwiększającym się 
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znaczeniu i potrzebie utrwalania wartości moralnych w życiu 
apołecznym. Ze siwierdzeń takich nie zostały jednak wyciąg- 
nięte praktyczne wnioski. 


Pe pierwsze bowiem skoro to, 


CO W KRAJU ZASZŁO, 


było — w swym podstawowym nurcie — protestem klasy ro- 
botniczej nie przeciw socjalizmowi, jego ideowym założeniom 
ustrojowym, lecz przeciw występującym w życiu społecznym 
jego wynaturzeniom, to było również wyrazem spolecznej 
wrażliwości, szerokiej akceptacji takich zrodzonych i propa- 
gowanych w socjaliźmie wartości, jak sprawiedliwość spo- 
łeczna, poczucie jednostkowej odpowiedzialności za losy kra- 
ju, demokratyczne współdecydowanie o nich, godność czło- 
wieka pracy, itp. 


Po drugie, do podstawowych przyczyn wybuchu owego pro- 
testu zaliczyć zatem należy naruszenie w praktyce społecznej 
i przez określone jednostki tych właśnie wartości — zasad 
(i wyrażających je: haseł) nieoddzielnych od ustroju: zasady 
sprawiedliwości, oceny człowieka według jego pracy, zaufania 
do ludzi pracy, działania „dla ludzi i przez ludzi”, itp. Wśród 
tych przyczyn znajdują się też: biurokracja, zadufanie i nieli- 
czenie się z Opinią mas, sprawozdawcze lakiernictwo, kariero- 
wiczostwo i prywata, a także trywialne nadużycia i nieucz- 
ciwość wielu jednostek, mających określone wpływy na 
kształt życia społecznego. 


Po trzecie, drogę wyjścia z zaistniałej sytuacji (nawet, jeśli 
trudno ją dzisiaj ściśle określać), przywrócenia zaufania mas 
do państwa i partii, a także poczucia sensu indywidualnego 
zaangażowania, wiarygodności uznawanych ideałów — zwią- 
zane są również z ochroną i umocnieniem owych wartości, a 
przede wszystkim z przywróceniem im realnego znaczenia 
i sprawczej siły motywacyjnej. | 


Wartości te były formułowane i propagowane przez partię 
f naruszane przez część jej członków. Zauważmy tu, że 
sytuacja partii, spełniającej kierowniczą rolę w życiu Społe- 
czeństwa, nie tylko stawia nowe wymagania moralne jej 
członkom, ale i sprawią, że możliwe staje się naruszanie tych 
wymozów. 


W GRĘ WCHODZI ZWŁASZCZA 


przenikanie do partii elementów karierowiczowskich, zde- 
moralizowanych, cyniczi:ych, przyjmowanie przez nich miana 
komunisty z wyrachowania, w nadziei uzyskania określonych 
korzyści. Oczyszczanie się partii od takich członków jest pro- 
cesem nieodzownym i ciągłym. 


Szkodliwe jest również obniżenie wymagań ideowo-moral- 
nych wobec członków masowo przyjmowanych do partii, 
zwłaszcza programowe stawianie na ilość, w następstwie cze- 
go znajdują się w niej także ludzie przypadkowi, niedojrzali, 
bierni, tchórzliwi. Wyrazem tego jest zwłaszcza niezdolnosć 
sprostania wysokim wymaganiom moralnym związanym 
z kierowniczą rolą partii i wykonywaniem przez jednostki o- 
kreślonych funkcji kierowniczych w przemyśle, administra- 
cji, aparacie partyjnym. a nawet dopuszczenie się nadużyć 
ich uprawnień i kompetencji. 


Można pokusić się o określenie najistotniejszych współczes- 
nych deformacji moralnych, zagrażających komunistom spra- 
wującym władzę. Do deformacji tych należałoby zaliczyć: 


— biurokratyczną zarozumiałość, jaśniepaństwo, zadufanie, 
skłonność do administrowania i dekretowania, poczucie nieo- 
mylności, naruszanie zasad sprawiedliwości, demokracji; Ssie- 
ganie po przysługujące przywileje, czerpanie nieuzasad- 


nionych korzyści, dopuszczanie się korupcji, łapownictwa, 
wykorzystywanie uprawnień służbowych dla celów własnych, 
przy właszczanie dóbr społecznych itp. 


Jest to oczywiście pioblicm oyólnospołeczny, dotyczy on 
każdego obywatela. Nadużycia takie, popełniane przez człon- 
ków partii, mają jednakże szczególnie drastyczny charakter, 
są podwójnie społecznie Szkodliwe. Oczywiście, należy tu od- 
różnić — jak zresztą w każdym przypadku — postawy na- 
ganne. nadużycia rzeczywiste, od domniemanych, przypisywa- 
nych komuś na zasadzie domysłów, wszelkie bezmyślne lub 
złośliwe oszczerstwa. 


TE ZAGROŻENIA STAŁY SIĘ REALNE 


w warunkach działania swoistych mechanizmów życia wew- 
nątrzpartyjnego. Stanowiły je w szczególności: pogoń za licz- 
bą członków partii i rezygnacja z konsekwentnego stosowa- 
nia jakościowych (moralnych, ideowych, kompetencyjnych) 
kryteriów oceny w szczególności kadr kierowniczych; u- 
wiąd życia wewnątrzpartyjnego — autentycznej debaty, kry- 
tyki, inicjatywy; reżyserowanie dyskusji, kampanii itp., ro- 
d:ące dyrektywny styl myślenia i działania, zabijające samo- 
dzielność i poczucie odpowiedzialności; ocena działania we- 
dług kryteriów lojalności wobec instancji nadrzędnych, nie 
zaś społecznej efektywności; nieliczenie się z opinią oddolną; 
fasadowość często zastępująca rzeczywistą kolegialność, więź 
z masami i moralne normy postępowania; brak jawności de= 
cyzji i kontroli działalności poszczególnych ogniw i jednostek, 
rodzący poczucie bezkarności. 


Demoralizacji ulegały w tych warunkach oczywiście jedno- 
stki. Win tych jednostek nie można przypisywać całej partii, 
wszystkim jej członkom. Ale zdawać sobie trzeba sprawę s 
tego, że postępowanie tych jednostek rzuciło przecież cień na 
całą partię. 


Na tym tle tym ostrzej zarysowują się | 


NIEODZOWNE WŁAŚCIWOŚCI POSTAWY 


ideowo-moralnej członka partii, nieodzowne ze względu na 
założenia programowe ił wymogi statutowe, ze względu na 
przewodnią rolę partii, oraz społeczne oczekiwania. 


Przejawianie w skali masowej i utrwalane właściwości te 
są podstawowym warunkiem przywracania zaufania mas do 
partii, odbudowy jej autorytetu. Źródłem auiorytetu indywi- 
dualnego członka partii w jego bezpośrednim środowisku jest 
wiarygodność programu i haseł partii jako całości, jej działal- 
ność, postępowanie kierowniczego aparatu partyjnego. Ale 
źródłem tego autorytetu jest także, rzecz oczywista, postawa 
własna. Co więcej, indywidualne postawy członków partii 
współdecydują o autorytecie i sile oddziaływania danej or- 
ganizacji partyjnej, całej partii Postawy te stanowią jedną 
z gwarancji — obok mechanizmów instytucjonalnych, takich 
jak kontrola społeczna, jawność, krytyka, informacja — trwa- 
łości moralnej odnowy życia społecznego. 

Mówi się często © awangardowej roli członków parti w 
społeczeństwie socjalistycznym. Nie jest ona jednak skutkiem 
samej przynależności organizacyjnej. Jest funkcją ich postaw, 
postępowania, przykładu jakiego dostarczają otoczeniu. Rola 


ta polega na pełnym respektowaniu zasad moralnych socjali-. 


zmu w praktycznym postępowaniu. Jest to więc kwestia zgo- 
dności haseł, aprobowanege programu, deklarowanych war- 
tości i zasad oraz czynów, sposobu postępowania tak w życiu 
publicznym, jak i prywatnym. 


ł 


Od członków partii oczekuje się — we wszystkich śŚrodo- 
wiskach — przykiadnej postawy | 


p 


POD KAŻDYM WZGLĘDEM 


pod względem kwalifikacji zawodowych i jakości wykonywa- 
nej pracy, rzetelności, uczciwości, dyscypliny, obowiązkowo- 
ści. Pod względem stopnia poczucia odpowiedzialności za wy- 
konywaną przez siebie pracę, za swą postawę. Odpowiedzial- 
ność tę członek partii ponosi jak każdy pracownik: przed ko- 
lektywem, przed swymi przełożonymi, przed sobą samym 7-1 
przed organizacją partyjną. Przed kolektywem pracowniczym 
zaś ponosi ją i jako pracownik, i jako członek partii — 
rzecznik jej piogramu. Jego postawa jest bowiem dla kolek- 
tvwu wykładnią tego programu i jego wartości. 

Do pryncypiów określających postawę członka partii zalicza 
się powszechnie m.in. wrażliwość na zło społeczne, krytycyzm, 
odwagę atakowania tego, co jest niezgodne z ideowymi 
zasadami socjalizmu i. humanizmu. Rzeczywistość dowodzi, 
jak częste są odstępstwa od tego wymogu. Niekiedy z tchó- 
rzliwości, wygodnictwa, obawy przed utratą określonej pozy- 
cji. Kiedy indziej odstępstwo to wynika z trzeźwej kalkulacji 
możliwości, szans skuteczności, a raczej nieskuteczności kry- 
tyki. Może ono wynikać i z obawy, aby nie dać argumentów 
przeciwnikowi idcowemu. 

Bez respektowania wszakże tych wartości nie można ocze- 
kiwać społecznego uznania — partia nie może spełniać swej 
roli. Podobnie nieodzowna jest właściwość — zdolność — 
utrzymywania więzi ze swym środowiskiem. Jest to być może 
najtrudnieszy problem w postępowaniu członka partii. Obo- 


'wiązuje go wszak m.in. dyscyplina i swoista lojalność orga- 


nizacyjna. Najczęściej nie ma on wpływu na decyzje wyższych 


instancji — czasem błędne i wywołujące protest społeczny. . 


Cala więc trudność połega na tym, by 
SŁUCHAĆ GŁOSÓW OTOCZENIA 


także przykrych, i umieć je rozumieć. By mając odwagę 
bronić słusznych racji partii, pryncypiów ustrojowych — 
umieć dostrzegać także słuszność stanowiska mas i opowie- 
dzieć się za nim. Musimy tu koniecznie dodać: właśnie w 
imię programu partiri zasad socjalizmu. 

Do właściwości postawy komunisty należy aktywność, za- 
angażowanie społeczne, ideowość. Ale tradycja ruchu komu- 
nistycznego wskazuje, jak wielkie znaczenie przypisywane 
w mim osobistej uczciwości jego uczestników, skromności, 
szczerości i prostolinijności, poczuciu godności własnej. Bez 
tych wartości nie ma rzeczywiście głębokiego zaangażowania 
społecznego, bez nich może ono ulegać wynaturzeniomm W 
tradycji komunistycznej zespalano też ściśle wartości ideowe 
i moralne z intelektualnymi i prakseologicznymi (trwałość 
przekonań, konsekwencja w działaniu, zdyscyplinowanie, ini- 
cjatywa itp.). | 

Oczywiście, im wyższe są kompetencje i uprawnienia de- 
cyzyjne danej jednostki, im szersze społecznie skutki jcj po- 
stępowania, tym wyższe stawia się jej wymagania moralne 
i surowsze stosuje wobec niej kryteria oceny. 


Moralna siła i społeczny autorytet partii są jednak sprawą 
każdego jej członka. Dzisiaj, jak może nigdy dotychczas, siła 
ta i autorytet zależą od postaw wszystkich członków partii. 
Jak nigdy dotychczas, ogromnego znaczenia nabierają wartoś- 
ci moralne — moralna czystość dająca tytuł do nadawania 
kształtu życiu społecznemu. 


f 
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_.__ Rady narodowe 
„ w procesie odnowy 


| LESZEK JASZCZEWSKI 
zastępca kierownika Wydziału Organizacyjnego KC PZPR 


widoczniły potrzebę kontynuowania szeroko zakrojo- 
nej, konstruktywnej dyskusji nad formami i metodami 
sprawowania władzy pnóstwowej, nad wszystkimi sprawami 
związanymi z praktyczną realizacją naczelnej konstytucyjnej 


W ydarzenia ostatnich miesięcy ze szczególną mocą a- 


zasady ustrojowej, jaką jest zasada ludowładztwa. Dyskusja. 


taka toczy się w całym kraju, zarówno w formach zorgani- 
zowanych, jak i niezorganizowanych. Podobnie jak przed VIII 
Zjazdem partii, na samym Zjeździe, a także w czasie kam- 
panii wyborczej do Sejmu PRL i rad narodowych stopnia 
wojewódzkiego, szczególne miejsce w dyskusji znajduje dzia- 
łalność organów przedstawicielskich, wszystkich instytucji 
demokracji socjalistycznej. 


Potrzeba konstruktywnego dialogu w tych sprawach wyni- 
ka z samej istotny socjalistycznego ustroju, realizacja bo- 
wiem zasady ludowładztwa znajduje się w stałym rozwoju. 
Idea ludowładztwa, zachowując swój najgłębszy walor spo- 
łeczno-humanistyczny, jeśli ma być twórcza i owocna, mu- 
si być konkretyzowana, jak każda inna idea, stosownie do 
warunków, miejsca i czasu. Dlatego tak ważne jest ciągłe 
poszukiwanie rozwiązań, które w stopniu optymalnym słu- 
żyłyby realizacji aktualnych i perspektywicznych celów pań- 
stwa socjalistycz”ego, a zarazem zapewniały powszechny i 
rzeczywisty udział ludzi pracy — zgodny z gwarancją kon- 
stytucyjną — w rządzeniu państwem. Szczegółowe rozwiąza- 
nia w tym zakresie muszą być różnicowane i elastyczne, 
weryfikowanie przez praktykę, dostosowane do warun- 
ków i potrzeb w zależności od etapu budownictwa socjali- 
stycznego w naszym kraju i poziomu świadomości społecznej. 


M POTRZEBA INICJATYWY 


W ustroju socjalistycznym „demekracja — jak stwierdził 
1 sekretarz KC PZPR tow. Stanisław Kania — nie jest ge- 
stem władzy wobec społeczeństwa, lecz wielką i rosnącą 
potrzebą socjalizmu”, Oznacza to, iż na obecnym etapie nie 
może być nadal stosowana forma władzy i zarządzania, któ- 
rą nazywa się w skrócie „władzą w interesie ludu”. Dziś 
bardziej niż kiedykolwiek przedtem nabiera aktualności teza 
stormułowana przez Lenina, że „państwo jest silne wówczas, 
kiedy masy © wszystkim wiedzą, e wszystkim mogą wydać 
sąd | wszystko czynią świadomie”. 

Z tych stwierdzeń wynikają wnioski dla terenowych or- 
ganów przedstawicielskich, jakimi są rady narodowe, sta- 
nowiące formę najszerszego uczestnictwa ludzi pracy w spra- 
wowaniu władzy państwowej. Potrzeba wyciągnięcia wszy= 
stkich wniosków wynika z faktu, iż mimo niezaprzeczalnych 
estąpnięć w zakresie pogłębiania demokratycznego stylu dzia- 
łania rad, nadal mamy de czynienia s przejawami forma- 
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fizmu, wciąż niezadowalający jest styl pracy, skuteczność 
rozwiązywania wielu trudnych problemów poszczególnych 
środowisk. 


' Złożone są przyczyny tych słabości. Nie wszystko zależało 
przecież od samych rad. Ale jednocześnie musi towarzyszyć 
nam świadomość, że nie wszystkie rady korzystały ze stwa- 
rzanych im prawnych i faktycznych możliwości. Tezę tę 
potwierdza fakt, iż w miastach i gminach, gdzie rady wyka- 
zywały pełną inicjatywę, właściwie spełniały rolę gospodarza 
terenu, miały ścisłą więź z wyborcami, tam uzyskano wy- 
mierne rezultaty i rozwiązano szereg istotnych spraw. I ma- 
my też miasta i gminy, w których nadal odczuwa się brak 
zdecydowanego działania, swoistą bezradność „niemoc wła- 
dzy”. Wielu słabości władz terenowych nie da się usprawie- 
dliwić tylko brakiem kompetencji £ nadmierną centraliza> 
ceją władzy. 

Potrzeba głębokiej refleksji jest niezbędna u wszystkich 
działaczy rad narodowych. Taki jest wymóg chwili. Mamy 
przecież w kraju wiele problemów i spraw wymagających 
pilnego rozwiązania, których nie da się odłożyć do jutra, 


- których nie da się rozwiązać wydaniem nowych przepisów 


bez powszechnego i aktywnego uczestnictwa w ich rozwią- 
zywaniu wszystkich Polek i Polaków. Rady narodowe, jako 
terenowe organy władzy państwowej i wiodące ogniwa w 
systemie instytucji demokracji socjalistycznej, mogą i po- 
winny odegrać niemałą rolę w przywracaniu w kraju ładu 
i porządku, umacniania dyscypliny społecznej, poprawie go- 
spodarności. Ta szczególna rola rad narodowych wynika z 
faktu, iż działają one w bezpośrednim styku z obywatelami, 
najpełniej znają ich potrzeby, a także rezerwy, których u- 
ruchomienie nie wymaga wielkich nakładów inwestycyjnych 
lecz często jedynie dobrej woli, po prostu gospodarskiego 
podejścia. Rady mają też wielkie możliwości uruchamiania 
inicjatywy mieszkańców, organizacji społecznych i samo- 
rządowych, instytucji, a także spożytkowywania zbiorowej 
mądrości mieszkańców województw miast £ gmin dla jak 
najszybszego wyjścia z kryzysu jaki przeżywamy. Każda 
inicjatywa, każda „cegiełka” wniesiona do ogólnonarodowe- 
go dorobku liczy się dziś bardzo. | 


We wrześniu bieżącego roku rząd podjął kierunkowe de- 
cyzje w sprawie rozrzerzenia uprawnień wladz terenowych. 
Niewątpliwie będzie to stanowiło istotny czynnik pozwalają- 
cy radom i ich organom na podniesienie gospodarności, u- 
ruchomienie inicjatywy, skuteczniejsze rozwiązywanie pro= 
blemów o znaczeniu ogólnospołecznym i lokalnym. Zwięk- 
szone kompetencje rad nie spowodują jednak automatycznie 
wzrostu efektywności ich działalności, jeśli nie będzie rów- 
nolegle towarzyszyła im troska oe doskonalenie mechanizmów 
funkcjonowania systemu rad, e pogłębienie demekratyczne- 
go stylu pracy. 


Praktyka wskazuje, iż nadal zasadniczym problemem jest 
sprawa umacniania rangi sesji, zapewnienie faktycznege 
wpływu wyborców i radnych na podejmowane decyzje. Nie 
wszędzie jest w pełni przestrzegana zasada otwartego cha- 
rakteru sesji, co ogranicza możliwość uczestnictwa obywate= 
li w wypracowywaniu decyzji. Nie sprzyja to również roz- 
 wojowi inicjatywy społecznej, umacnianiu roli mieszkańców 
jako współgospodarzy terenu, a tym samym aktywnego ich 
udziału w realizacji uchwał rad. 


CZYM MAJĄ BYĆ SESJE RAD 


Doświadczenie potwierdza konieczność dostosowania czę- 
stotliwości sesji do faktycznego rytmu życia społeczno-go- 
spodarczego województwa, miasta lub gminy, a także nie- 
zbędność zaostrzenia kryteriów spraw wnoszonych pod ob- 
rady rad. Zbyt często jeszcze zapomina się o tym, że wpływ 
na te kryteria powinny mieć nie tylko miejscowe władze, lecz 
w równym stopniu obywatele oraz organizacje społeczne 
i samorządowe. Dlatego też zdarzają się przypadki, iż rady 
narodowe nie podejmują na bieżąco problemów najbardziej 
nurtujących wyborców. Jest to niedobra praktyka, wymaga- 
jąca natychmiastowych zmian. Rady narodowe powinny być 
elastyczniejsze w planowaniu swojej pracy; odbywać nad- 
zwyczajne sesje, gdy zachodzi taka potrzeba, gdy życie przy- 
nosi nowe problemy. 

W celu zdecydowanej poprawy jakości uchwalonych przez 
rady programów działania niezbędne jest ograniczenie do 
minimum liczby spraw problemowych wnoszonych jedno- 
razowo pod obrady sesji. Nic bowiem nie uzasadnia roz- 
patrywania węzłowych spraw w nadmiernym pośpiechu i po- 
wierzchownie. Taka praktyka prowadzi niejednokrotnie do 
błędnych rozstrzygnięć, których ujemne skutki czasami są 
wręcz nieodwracalne. Dlatego też prezydia rad, zespoły par- 
tyjne radnych powinny stale troszczyć się o to, aby wszyst- 
kie problemy wnoszone na sesje rad były wszechstronnie 
i dogłębnie przedyskutowane, żeby decyzje rad zapewniały 
właściwą realizację polityki partii i państwa, uwzględniały 
słuszne i realne propozycje radnych oraz wyborców. 


W tym kontekście niezwykle istotne jest tworzenie wa- 
runków dla nieskrępowanej dyskusji i krytyki, zwiększenie 
„zakresu i zasięgu społecznych konsultacji oraz pogłębienie 
ich autentyzmu, prezentowanie opinii komisji rad wobee 
wszystkich spraw problemowych, a także przedstawianie na 
sesji stanowiska władz statutowych organizacji społecznych 
i samorządowych. p 


W dotychczasowej praktyce wiele trzeba zmienić, ponieważ 
nieodosobnione były przypadki nadmiernej ingerencji w 
treść wystąpień radnych, dość często — w imię źle pojętej 
sprawności organizacyjnej — wcześniej ustalano liczbę i 1i- 
stę dyskutantów, ograniczano ich wystąpienia, nie poddawano 
pod dyskusję zgłaszanych przez radnych wniosków dotyczą 
cych istotnych spraw. O słuszności zgłaszanych wniosków po- 
/winna decydować rada narodowa, a nie jej przewodniczący 
Sesje powinny stanowić forum, na którym będzie rozwijana 
obywatelska krytyka braków i niedomagań w pracy orga- 
nizacji I instytucji na danym terenie, wskazywane będą dro+ 
gi przezwyciężania występujących niedociągnięć. 


Rozważenia wymaga problem, kogo należy zapraszać na 
sesje rad: dyrektorów — kierowników instytucji czy dzia- 
łaczy społecznych? Wydaje się w pełni zasadny postulat 
znacznego zwiększenia udziału w sesjach działaczy samorzą- 
du mieszkańców, samorządu robotniczego, chłopskiego i spół 
dzielczego, przy jednoczesnym ograniczeniu do niezbędnego 
minimum udziału w nich szefów instytucji gospodarczych, 
Taka praktyka niewątpliwie sprzyjałaby dalszemu pogłębia 
niu więzi rad z instytucjami demokracji socjalistycznej w 
terenie, umacnianiu roli rad jako podstawowych organów 
samorządu społecznego, 


Wiele jest jeszcze do zrobienia w zakresie doskonalenia 
systemu informacji dła rad i radnych. Jest potrzeba zapew- 
nienia radom, jako gospodarzom terenu, bieżącej i pełnej 
informacji o stanie realizacji zadań wynikających z planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju oraz © sposobie załatwie- 
nia spraw zgłoszonych przez komisje i radnych na poprzed- 
niej sesji. Godna szerokiego upowszechnienia jest praktyka 
informowania radnych na sesjach o węzłowych zadaniach 
i sprawach, które będą podejmowane i rozstrzygane przez 
administrację w okresie międzysesyjnym. Jest to niezbędne 
do prowadzenia przez radnych pracy informacyjno-wyjaśnia- 
jącej wśród wyborców, do rozwijania ich działalności inspi- 


'ratorskiej oraz organizatorskiej. 


JAK MAJĄ PRACOWAC RADNI 


Zasadniczym problemem wymagającym wszechstronnego 
przedyskutowania jest podnoszenie efektywności indywidual- 
nej działalności radnych w okresie międzysesyjnym, umoc- 
nienie ich społecznej rangi, jako: a) mandatariuszy wybor- 
ców, b) reprezentantów interesów socjalistycznego państwa, 
c) działaczy społeczno-politycznych — reprezentantów inte- 
resów organizacji, które wysunęły ich kandydatury na rad- 
nych. Aktywność radnych w miejscu pracy i zamieszkania 
ma fundamentalne znaczenie dla pogłębienia więzi rad ze 
społeczeństwem, w głównej mierze decyduje o skuteczności 
systemu rad, ma istotne też znaczenie dla potęgowania ak- 
tywności mieszkańców miast i wsi w realizacji zadań wyni- 
kających z planu społeczno-gospodarczego rozwoju. 


Zachęcam radnych, przewodniczących rad, przewodniczących par= 
tyjnych zespołów radnych do szerszego niż dotychczas dzielenia 
się swoimi propozycjami i doświadczeniami na łamach „Życia Par- 
tiiłj” oraz dwutygodnika „Rada Narodowa = Gospodarka — Adml- 
nistracja”. Wydaje się też niezbędne, aby prezydia rad l zespoły 
partyjne radnych zastanowiły się nad możliwością wprowadzenia 
u siebie nowych, zorganizowanych form wymiany doświadczeń w 
tym zakresie. 


Pewną dozą optymizmu napawa systematyczny wzrost licz- 
by spotkań radnych z wyborcami. W 1979 r. odbyło się 19.865 
spotkań więcej niż w 1976 r. Oznacza to 40-procentowy wzrost 
liczby spotkań w całym kraju, w tym spotkań, w których 
uczestniczyli radni WRN o 21,4 proc., MRN o 8,3 proc., GRN 
e 48,8 proc. rad wspólnych dla miast f gmin o 52,2 proc. 
Niepokojący jest natomiast 35-procentowy spadek liczby 
spotkań radnych DRN. 


Rodzi się jednak pytanie: czy to dużo, czy mało? Można 
powiedzieć, że jest to dużo, jeśli uwzględni się tylko wskaź- 
nik procentowy. Jest to mało, ponieważ radni odbyli w u- 
biegłym roku średnio 1—3 spotkania z wyborcami, podczas 
gdy przeciętnie w kraju na jedną radę przypadało 5 sesji. 
Oznacza to, iż radni nie byli w stanie na tych spotkaniach 
skonsultować materiałów mających być przedmiotem obrad 
sesji. 


Problem zwiększenia częstotliwości spotkań radnych z wy- 
borcami jest więc nadal aktualny, zważywszy fakt, iż umo- 
żliwiają one włączenie szerokich kręgów społeczeństwa do 
współudziału w zarządzaniu sprawami terenu i sprawowanie 
przez wyborców kontroli działalności radnych, a za ich po- 
średnictwem kontroli pracy rad i ich organów, służą zbliże- 
niu terenowych organów władzy i administracji do obywateli 
oraz włączeniu ludności do realizacji zadań i problemów 
nurtujących mieszkańców województw, miast i gmin (głów- 
nie przez czyny społeczne, produkcyjne itp.); są istotną 
tormą dialogu władz ze społeczeństwem w sprawach naj- 
istotniejszych oraz wyjaśniania polityki partii i państwa. 


Niemniej ważnym zagadnieniem jest właściwe przygoto- 
wanie spotkań i ich przebieg. Jest tu również dużo do zro- 
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bienia. Nieodosobnione są jeszcze spotkania wyłącznie o cha- 
rakterze informacyjnym. Często radni nie znają problemów 
wyborców, czy też środowiska, z którego reprezentantami ma- 
ją się spotkać. Wywołuje to poważne trudności w nawiązaniu 
konstruktywnego dialogu z uczestnikami spotkania, gdyż rad- 
ny nie jest w stanie w sposób kompetentny odnieść się do 
syngalizowanych problemów. Zdarzają się również przypad- 
ki, że radny nie jest przygotowany do udzielenia wyczerpu- 
jącej informacji e stanie realizacji postulatów i wniosków 
zgłoszonych na poprzednich spotkaniach. 


Należy zaprzestać praktyki organizowania takich  spot- 
kań grupowych (z udziałem posłów na Sejm PRL, radnych 
WRN, i rad stopnia podstawowego), na których radni GRN, 
MRN nie zabierają głosu i spełniają niejako rolę osób to- 
warzyszących posłowi lub radnemu WRN. Należy zadbać o to, 
aby każdy spośród uczestniczących w tego typu spotkaniach 
mandatariuszy społeczeństwa mógł aktywnie uczestniczyć 


Rozważenia wymaga też tryb przyjmowania przez radnych 
postulatów i wniosków wyborców w czasie spotkań. Prak= 
tyka w całej rozciągłości potwierdziła, iż radny nie może 
egraniczać się do biernego przyjmowania i przekazywania 
wniosków. Wraz z kompetentnym przedstawicielem tereno- 
wego organu administracji państwowej powinien ustosunko»- 
wywać się do zgłoszonych spraw i uwag krytycznych, wypo- 
wiedzieć się co do ich słuszności I zasadności, wyczerpująco 
wyjaśnić dlaczego niektóre problemy nie będą mogły być po- 
zytywnie załatwione. Ustanowić trzeba zasadę poddawania 
pod dyskusję i glosowanie wniosków 1 postulatów zgłoszo- 
nych na spotkaniu. Wyborcy powinni w pierwszej kolejności 
decydować e tym, które ze zgłoszonych spraw powinny być 
przedłożone odpowiednim władzom do rozpatrzenia jako wy- 
raz zbiorowej woli wyborców, a nie indywidualnych osób. 
Należałoby dążyć do określenia na tych spotkaniach 
zakresu udziału mieszkańców w realizacji zgłaszanych spraw, 
jeśli zostaną one uznane za słuszne i możliwe do załatwienia. 


Niezależnie od wzrostu liczby spotkań, nadal powinny być 
rozwijane niesformalizowane kontakty radnych z wyborca- 
mi, z komitetami FJN, z miejscowymi organizacjami społecz- 
no-politycznymi i gospodarczymi oraz z organami samorzą- 
du mieszkańców właściwymi dla okręgu wyborczego rade 
nego. Kontakty te powinny być w pełni wykorzystane do 
konsultowania projektów uchwał rad I informowania o dzia- 
łalności organów przedstawicielskich, a także o najważniej- 
szych zadaniach wynikających z uchwał problemowych. Dla- 


„Z reklamiarzami należy walczyć ze wszystkich 
sił, ale walczyć z godnością, dążąc do dokładnego 
informowania publiczności i wyjaśniania spraw, 
bez jakiegokolwiek samochwalstwa i harców li- 
terackich, nie zniżając się w żadnym razie do plo- 
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tek i prywatnych informacji, które boją się światla 


tego też tak bardzo pożądane 1 niezbędne jest powszechne 
podkreślanie na różnego rodzaju zebraniach, konferencjach 
4 imprezach okolicznościowych obecności radnych, właściwe 
honorowanie ich jako mandatariuszy społeczeństwa oraz u- 
możliwienie im prezentowania spraw związanych z realiza- 
eją zadań wynikających z piastowanego mandatu. 


Niezbędne jest również powszechne 1 konsekwentne sto- 
sowanie praktyki uczestnictwa radnych w pracach swojej 
macierzystej organizacji I organów samorządu w podwójnej 
roli, tzn. czfonka organizacji lub działacza samorządu i za- 
razem w roli radnego. Nie wszystkie erganizacje społeczno- 
-polityczne i samorządowe w stopniu dostatecznym interesu= 
ją się pracą swoich radnych, nie zawsze udzielają im niezbęd- 
nej pomocy, wysłuchują informacji z ich działalności. Stan 
ten jest niepokojący I wymaga szybkiej poprawy. 

Za słuszne należy uznać propozycje dotyczące wzmocnie- 
nia instytucji interpelacji radnego, fako podstawowego in- 
strumentu realizacji jego funkcji kontrolnej oraz pewnego 
środka skutecznego i szybkiego oddziaływania na pracę tere- 
mowych organów administracji państwowej. Celowe jest 
kształtowanie praktyki poddawania pod dyskusję rady, na 
wniosek radnego lub przewodniczącego obrad, interpelacji 
dotyczących ważnych spraw. W tych przypadkach rady po- 
winny decydować o sposobie ich załatwienia. Należałoby też 
stosować praktykę informowania rad na sesjach o sposo- 
bie załatwiania interpelacji zgłaszanych przez radnych mię- 
dzy sesjami. Odpowiedź na interpelację powinni udzielać 
wojewoda, prezydent, naczelnik lub ich zastępcy. 


x 


Dalsze umacnianie rad l ich organów wiąże się ściśle 
z potrzebą doskonalenia kierownictwa politycznego tereno- 
wymi organami przedstawicielskimi. Bieżące kierownictwo 
partyjne wobec rad powinno być urzeczywistniane głównie 
poprzez zespoły partyjne radnych. Dlatego tak ważne jest 
doskonalenie działalności partyjnych zespołów radnych, pra- 
ea z radnymi członkami partii, zapewnienie im pełnej i bie- 
żącej informacji. Instancje partyjne powinny zapewnić tej 
grupie radnych identyczną informację, jak członkom władz 
partyjnych. Egzekutywy instancji partyjnych powinny czę- 
ściej niż dotychczas wysłuchiwać informacji o działalności 
zespołów partyjnych radnych, © pracy radnych, a także za- 
pewnić im niezbędną pomoc. 


LESZEK JASZCZEWSKI 


dziennego”. : 


(Lenin: „Informowanie międzynarodowej socjal- 
demokracji o naszych sprawach partyjnych”, tom 
9, str. 221.) 


Nowo wybrani sekretarze KW PZPR 


I SEKRETARZE KW 


Białystok 


STEFAN ZAWODZIŃSKI, ue. - 18./1.1928 ©. 
w Ławach, woj. piotrkowskie. 


Pochodzenie Społeczne chłopskie. Wy 
kształcenie wyższe. inż. rolnik. Członek par= 
til od 1953 r. (1955 — 1959 r. st. agrotechnik 
Stacji Chemiczno-Rolniczej w Białymstoku, 
1959—1960 r. zastępca kierownika Wojewódze 
kicuo Rolniczego Ośrodka  Naukowo-Do- 
świadczalnego w Blałymstoku. 1960—1969 r. 
dyrektor Białostockiego Przedsiębiorstwa 
„Centrala Nasienną'. 1969—1972 r. kierownik 
wwvdz. Rolnictwa 1 Leśnictwa Prezydium 
WRN w Białymstoku. 1972—1975 r. sekretarz 
KW PZPR w Białymstoku. 1975—1978 r. I se- 


kretarz KW PZPR w Łomży. 1978—1980 r. . 


podsekretarz stanu, I zastępca ministra Rol 
nictwa. 


Na VII Zjeździe wybrany na członka KG 
PZPR, a na VIII Zjeździe na zastępcę człon 
ka KC PZPR. 

W pażdzierniku 1980 r. wybrany I sekreta” 
rzem KW PZPR w Białymstoku, 


Bydgoszcz 


HENRYK BEDNARSKI, ur. 22.VI.19%4 e 
w Malkini Górnej, woj. kaliskie. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. wy 
kształcenie wyższe, dr nauk humanistycze 
nych. Członek partił od 1954 r. 19352—1933 e, 
nauczyciel szkoły podstawowej w Koszalinie, 
1953—1954 r. nauczyciel szkoły podstawowej 
w Słupsku. 1954—1956 r. zasadnicza służbą 
wojskowa. 1956—1958 r. nauczyciel szkoły 
podstawowej w Poleszewie. 1958—1959 r. naue 
czyciel szkoły podstawowej w Szembruku. 
1959—1960 r. nauczyciel szkoły podstawowej w 
Czarnej Wodzie. 1960—1863 r. sekretarz KP 
PZPR w Tucholi. 1963—1969 r. przewodnicząe 
cy ZW ZMW w Bydgoszczy. 1969—1970 r. dy» 
rektor Bydgoskiego Towarzystwa Naukowe» 
Bo. 1970—1972 r. kierownik zakładu Wyższej 
Szkoły Nauczycielskiej w Bydgoszczy. 1973— 
-—1978 r. kierownik Wydziału Nauki 1 Oświa» 
ty KW PZPR w Bydgoszczy. 1978—1980 m, 
prorektor Wyższej Szkoły Pedagogicznej w 
Bydgoszczy. 1980 r. dyrektor Międzywoje> 
wódzkiej Szkoły Partyjnej w Bydgoszczy, 

W październiku 1980 r. wybrany I sekrę- 
tarzem KW PZPR w Bydgoszczy. 


Kafisz 


BOGDAN GAWROŃSKI, un. 3.14.1928 a w 
Poznaniu. - 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wye 
kształcenie wyższe, prawnik. Członek parti 
od 1956 r. 1942—1945 r. .rymarz w Fabryce 
Wyrobów Skórzanych w Poznaniu.  1945— 
—1949 r. uczeń szkoły średniej w Poznaniu 
19439 — miernik w Przedsiębiorstwie Mier 
niczym w Poznaniu. 1949—1969 r. zastępcą 
kierownika, kierownik Urzędu Spraw We 
wnętrznych PWRN w Poznaniu. 1969—1973 E£. 
sekretarz PWRN w Poznaniu. 1973—1978 e, 
sekretarz KW PZPR w Poznantu. 1978—1980 r. 
kierownik Wydz. Kultury KC PZPR. Na VIN 
Zjeździe wybrany zastępcą członka KG 
PZPR. 

w październiku 1980 r. wybrany I eekre- 
tarzem KW PZPR w Kaliszu. 


Konin 


LECH  CIUPA, r. 14.11.1946 e. w Kole 
woj. konińskie 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. wy 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek 
partii od 1964 r. 1937—1959 r. student Poli- 
techniki Poznańskiej. 1959—1965 r. Student 
WSE w Poznaniu. 1965—1966 stażysta w Fa” 
bryce Materiałów Ściernych w Kole. 1966— 
-—1968 r. przewodniczący ZM ZMS w Pila 
1968—1971 r. instruktor, st. instruktor KW 
.PZPR w Poznaniu.  1971—1974 r. aspirant 
ANS w Moskwie. 1974—1973 r. zastępca kie» 
rownika Wydz. Organizacyjnego KW PZPR 
w Poznaniu. 1975—1980 r. sekretarz KW PZPR 


w Koninie. 1980 r. radca w Biurze Przedsta- 
wicielstwa PRL przy RWPG w Moskwie. 

W pażdzierniku 1980 r. wybrany 1 sekreta- 
rzem KW PZPR w Koninie. 


Legnica 


RYSZARD ROMANIEWICZ, ur. 25.III.1933 e. 
w Okopach (ZSRR) i 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy» 
kształcenie wyższe. prawnik. Członek partii 
od 1954 r. 1952—1953 r. technik w Lubuskiej 
Wytwórni Win w Zielonej Górze. 1953—1955 r. 
zasadniczą służba wojskowa. 1956—19537 r. pra- 
cownik PUBP w Gubinie. 1957—1961 r. kie 
rownik POPP w Gubinie. 1961—1962 r. sekre= 
tarz KP PZPR w Krośnie Odrzańskim. 1962— 
—1969 r. I sekretarz KP PZPR w Szprotawie 
1969—1975 r. I sekretarz KP PZPR w Głogo- 
wie. 1975—1979 r. sekretarz KW PZPR w Leg- 
nicy. 1979—1980 r. wojewoda legnicki, 


W październiku 1980 r. wybrany I sekreta- 
rzem KW PZPR w Legnicy. 


Płock 


ALFRED WAŁEK, ur. 6.VII.1926 r. w Dour 
gCc3 — Pod de Cuiles (Frzncja) 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy. 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek pan 
tii od 1945 r. (PPR). 1945—1956 r. referent 
PUBP w Busku Zdroju. 1946—1948 r. instruke= 
tor, II sekretarz KP PPR w Oleśnicy k/Wroe 
cławia. 1948—1949 r. słuchacz Centralnej Szko= 
ły Partyjnej w Łodzi. 19439 r. kierownik Wye 
działu Kadr Zw ZMP we Wrocławiu. 1949— 
—1951 r. wiceprzewodniczacy, przewodnicząe 
cy Zw ZMP w Białymstoku. 1951—1952 r. 
przewodniczący ZW ZMP w Gdańsku. 1952— 
—1953 r. kierownik Wydz. Propagandy ZG 
ZHP w Warszawie. 1953—1955 r. słuchacz 
Szkoły Partyjnej przy KC PZPR w Warszae 
wie. 1955—1963 r. zastępca kierownika Wydz. 
Organizacyjnego, kierownik Wydz. Propa- 
gandy, kierownik Wydz. Ekonomicznego 
WKW PZPR. 1963—1966 r. I sekretarz KMiP 
PZPR w Pruszkowie. 1966—1971 r. redaktor 
naczelny „Trybuny Mazowieckiej" w War 
szawie. 1971—19735 r. sekretarz WKW PZPR, 
1975—1980 r. dyrektor naczelny „Książiq 
1 Wiedzy”. 

w październiku 1380 r. wybrany I sekretą= 
rzem KW PZPR w Płocku. 


Siedlce 


RYSZARD BRYK, ur. 31.1.1931 r. w Aleksan= 
drowie, woj. siedleckie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyksztate 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek pare 
til od 1951 r. 1956—1961 r. st. asystent SGPiS 


„w Warszawie. 1961—1963 r. kierownik działu 


planowania PRN m.st. Warszawy. 1963—1065 tr. 
kierownik zespołu Pracowni Planu Recio- 
nalnego -m.st. Warszawy. 1965—19069 r. zastęp 
ca kierownika Wydz. Przemysłu, zastepcą 
przewodniczącego WKPG Prezydium WRN 
w Warszawie. 1969—1971 r. kierownik Wydz. 
Ekonomicznego WKW PZPR. 1971—1972 r. 
I sekretarz KMiP PZPR w Pruszkowie. 1972— 
—1915 — sekretarz WKW PZPR. 1915—1956 r. 
zastenca kierownika Wyvdz. Ekonomicznego 
KC PZPR. 1976—1980 r. I sekretarz KW PZPR 
w Skierniewicach. 1980 r. kierownik Wydz, 
Oraaniznacji Społecznych. Snortu I Turystvki 
KC PZPR. 1980 r. — kierownik Wydz. So» 
cjalno-Zawodowego KC PZPR. 


W październiku 1980 r. wybrany I sekreta= 
rzem KW PZPR w Siedlcach. 


Tarnów 


STANISŁAW OPAŁKO, ur. 3.X.1911 r. w Gó» 
rze Włodawskiej, woj. częstochowskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyksztahk 
cenie wyższe techniczne. inż. mechanik, 
Członek partii od 1945 r. (PPS). 1935—1938 ro- 
botnik w Fabryce Papieru w Myszkowie, 
1938—1939 r. robotnik w Fabryce Papieru w 
Kochawinie. 1939—1945 r. robotnik w Fabryce 
Papieru w Myszkowie, 1945—1950 r. mistrz, 
kierownik produkcji, dyrektor Myszkow»e= 
skich Zakładów Papierniczych. 1950—1954 © 


słuchacz Kursu Administrach Przemysłowej 
w Łodzi. 1951—1958 r. dyrektor Zakładów 
Chemicznych w Szarzynie. 1958—1977 r. dy- 
rekotr naczelny w Zakładach Azotowych im. 
Feliksa Dzierżyńskiego w Tarnowie. 1977— 
—1980 r. emeryt. 

w październiku 1980 r. wybrany I sekreta- 
rzem KW PZPR w Tarnowie. 


Wrocław 


TADEUSZ PORĘBSKI, ur.  16.VI.1931 e». 
w Bielsku-Białej 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk technicznych, 
profesor nadzwyczajny. Członek partii od 
1950 r. 1950—1951 r. kierownik wydz. Zw 
ZMP w Katowicach. 1951—1955 r. student 
Politechniki Wrocławskiej. 1955—1968 r. asy- 
stent. profesor nadzwyczajny, zasiępca rek- 
tora Politechniki Wrocławskiej. 1063—1969 r. 
prorektor Politechniki Wrocławskiej. 1269— 
—1980 r. rektor Politechniki Wrocławskiej. 

Na V Zjeżdzie wybrany zastępcą członka 
KC PZPR. Na VI ł VII Zjeździe wybrany 
na członka KC PZPR. 

W pazdzierniku 1980 r. wybrany I sekreta- 
rzem KW PZPR we Wrocławiu. 


SEKRETARZE KW . 
Bydgoszcz 


"ZENON ZMUDZIŃSKI, ur. 12.X11.1957 e. w' 


Piastowie, woj. bydgoskie, 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, nauczyciel. Członek pa- 
rtii od 1960 r. 1955—1957 r. nauczyciel szkoły 
podstawowej w Rynarzewie.  19357—1958 rt. 
nauczyciel szkoły podstawowej w Króliko- 
wie. 1958—1960 r. zasadnicza służba wojsko» 
wa. 1960—1963 r. nauczyciel szkoły podstawo- 
wej w Królikowie. 1963—1965 r. sekretarz ZP 
ZMS w Szubinie. 1965—1966 r. kierownik 
POPP w Szubinie. 1966—1975 r. sekretarz 
KP PZPR w Szubinie 1975—1980 r. I sekre- 
tarz KMiG PZPR w Łabiszynie. 

w październiku 1980 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Bydgoszczy. 


BOGDAN DYMAREK, ur. 29.VIIL1932 r. w 
Tomaszowie Mazowieckim, woj. piotrkow= 
skie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1963 r. 1954—1956 r. asystent Wyż- 
szej Szkoły Ekonomicznej w Szczecinie, 
1956—1960 r. st. inspektor Banku Inwcestycyj= 
nego w Szczecinie. 1960—1971 r. kierownik 
wydziaiu Prezydium WRN w Bydgoszczy, 
1971—1974 r. zastępca kierownika wydztału, 
zastępca przewodniczącego PWRN w Byd- 


Boszczy. 1914—1980 r. wicewojewoda bydgo- 
ski. 


w październiku 1980 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Bydgoszczy, 


Tarnów 


NARIAN CHUDZIK, ur. 2.1.1945 r. w Wit- 
kowicach, woj. rzeszowskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wWy- 
kształcenie wyższe, mer geografii. Członek 
partii od 1969 r. 1967—1968 r. nauczyciel Tech= 
nikum Mleczarskicgo w Rzeszowie.  1968— 
—1915 r. przewodniczący PKPG w Dębicy. 
1915—19%7 r. zastępca przewodniczącego 
WKPG w Tarnow:e. 1977—1980 r. przewod- 
niczący WKPG w Tarnowie. 

w październiku 1980 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Tarnowie, 


Wrocław 


WOJCIECH SIUDA, ur. 31.V.1934 r. w To- 
runiu. 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, dziennikarz. Członek 
partii od 1958 r. 1951—1952 r. publicysta ,„CGa- 
zety Pomorskiej” w Bydgoszczy. 1952—1956 r. 
student Uniwersytetu Warszawskiego. 1956— 
—1963 r. sekretarz redakcji „Trybuny Wat- 
brzyskiej”. 1963—1966 r. sekretarz KMIP 
PZPR w Wałbrzychu. 1966—1973 r. redaktor 
naczelny „Trybuny Wałbrzyskieł". 1973—1980 
r. zastępca naczelnego redaktora „Gazety 
Robotniczej” we Wrocławiu. 

w październiku 1980 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR we Wrocławiu. 
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WACŁAW KULCZYŃSKI 


zastępca kierownika Wydz. Przemysłu, Budownictwa 
i Transportu KC PZPR 


udownictwe uspołecznione w Polsce zatrudnia ok. 1,2 
mię ludzi, Jest te najliczniejsza grupa zawodowa w 
kraju. W ostatnich latach ponad 2/3 potencjału budo- 

wlanego włączono w sealizację zadań zaspokajających pod 
stawowe potrzeby społeczeństwa w zakresie poprawy warun= 
ków socjalno-bytowych — budownictwo mieszkaniowe i to- 
warzysząca mu infrastruktura miejska. 


W resorcie budownictwa i przemysłu materiałów budowla- 
nych, który zatrudnia 76 proc. pracowników budownictwa, 
od 1974 roku liczba osób z wykształceniem wyższym, przy- 
padających na 1000 zatrudnionych, wzrosła z 30 do 50, ze 
średnim wykształceniem zawodowym — z 56 do 148 i zasad- 
niczym zawodowym — 2 98 do 302 na 1000 zatrudnionych. 


W parze z podnoszeniem kwalifikacji kadr idzie wzrost 
technicznego wyposażenia budownictwa. W latach 1976—1978 
ilość maszyn na 1000 robotników wzrosła z 4 do 88, a uzbro- 
jenie energetyczne 2 9,4 do 12,1 KW/1 robotnika. Na szeroką 
skalę wprowadzone zostały do budownictwa przemysłowe 
formy organizacji produkcji, nastąpił istotny postęp tech- 
niczny i technologiczny w wykonywaniu wielu robót. 


Słusznie kojarzy się dorobek Polski Ludowej w dziedzinie 
gospodarczej i społecznej z wkładem budowlanych. Jedno- 
cześnie mówi się — i nie bez racji — e budownictwie, że jest 
niewykorzystaną szansą naszej gospodarki, że jego możli- 
wości nie odpowiadają uzyskiwanym efektom. 


POSTULATY NIE NOWE 


Temat ten przewija się w trakcie dyskusji towarzyszących 
procesowi odnowy zachodzącemu w Polsce. Wywołuje on 
największe zaangażowanie uczuciowe tych wszystkich, któ- 
rzy dostrzegając nieprawidłowości w realizacji zadań budow= 
nictwa zwracają na nie uwagę, często wskazując możliwe roz- 
wiązania, i 

Członkowie partii, a także aktywiści związkowi i dawniej 
nie kryli się ze swymi poglądami, wykorzystując dostępne im 
tormy do reprezentowania wniosków i postulatów załóg. Wy- 
stąpienia delegatów budowlanych na VIII Zjeździe PZPR nie 
były gładkie, a z ich treści można właściwie zestawić podobne 
postu'aty, jak te przedstawione przez przedstawicieli NSZZ 
„Solidarność” z Wybrzeża. Również kadra kierownicza przed- 
siębiorstw i zjednoczeń, świadoma niedostatków systemu eko- 
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nomicznego, zwłaszcza płacowezó, przy wszelkich okazjach 


postulowała konieczność zasadniczej zmiany taryfikatorów 
płacowych, cenników robót budowlanych, systemu zaopatrze- 


nia budów. 

Przypominam to wszystko po to, byśmy byli świadomi, że 
wysunięte w okresie nasilonej fali strajkowej żądania salóg 
budowlanych nie zrodziły się dopiero wtedy w głowach wąs- 
kiej stosunkowo grupy „Sprawiedliwych”, dziś żywo zabiega- 
jących e mandaty robotniczych załóg. 


Niestety, głosy środowiska budowlanego nie były dość skue 
teczne. Ich zasadności nikt nie podważał, jednakże rozwiąza« 
nia odkładano na okres późniejszy. Niemniej we wnioskach 
zespołu zajmującego się na VIII Zjeździe problematyką bu- 
downictwa i gospodarki komunalnej znalazło się stormuło- 
wanie postulatu „stworzenia systemu bodźców, sprzyjających 
poprawie organizacji pracy i sytuacji kadrowej kombinatów, 
a także stwarzania dobrych warunków pracy na zapleczach 
budów”. | 

W rezultacie w nesorcie budownictwa wszczęto prace nad 
zmianą systemu  ekonomiczno-tfinansowego, przyśpieszono 
prace nad zmianą cennika robót budowlanych, zaostrzono 
wymogi przy odbiorze budynków mieszkalnych, podjęto dzia- 
łanie w celu zmiany systemu organizacyjnego  przedsię- ' 
biorstw, wprowadzono zmiany w kierownictwie resortu. 


NOWY IMPULS, ALE... 


Robotnicza determinacja dała tym wszystkim pracom nowy 
śmpuls. Powstały warunki, by postulaty załóg zrealizować. 
Gwarantem tego jest nasza partia działająca w ścisłej więzł 
z załogami. Nie wiele byśmy się jednak jako członkowie partii 
różnili od przeciętnego obywatela, jeśli więź z klasą robotni- 
czą rozumieć będziemy jedynie jako prostą identyfikację 3% 
każdym odruchem załóg, jeżeli będziemy tylko i wyłącznie 
biernym odbiciem nastrojów klasy robotniczej tak przecież 
niejednorodnej pod względem doświadczenia i poziomu. 

Z podstawowych założeń statutowych, z kierowniczej roli 
partii wynika obowiązek aktywnego wpływania na na- 
stroje i postawę środowiska, w którym pracujemy i działamy. 
Potrzeba taka występuje obecnie szczególnie wyraźnie. Cho- 
dzi przede wszystkim o to, aby szybko przywrócić na budo- 
wach klimat pracy — rzetelnego wypełniania obowiązków 
zawodowych przeż każdego pracownika. 


W minionym kwasrtale utraciliśmy ok. 3.9 mld zł produk= 
cji budowlano-montażowej w tym 1,8 min zł produkcji ną 
obiektach budownictwa mieszkaniowego i towarzyszącego, 
Zaawansowanie rocznego planu produkcji budowlano-mone 
tażowej (obniżonego w ciągu roku) wynosi za trzy kwartały 
72,1 p.oc. planu rzeczowego oddawanych mieszkań do użytku 
— 41.4 proc. natomiast obiektów szpitalnych za!edwie 17 


proc. Straty te nie są de odrobienia. Rzecz w tym, by ich nie 
powiększać. 

Uczestniczyłem w rozmowach z przedstawicielami strajku- 
jących załóg województwa elb'ąskiego. Znam postulaty lu= 
dzi pracy z innych rejonów kraju. Prawie wszędzie prze- 
wijały się żądania inwestycyjne, zwłaszcza dotyczące zwięk- 
szenia ilości budowanych mieszkań, żłobków i przedszkoli, 
ośrodków sanatoryjnych dla konkretnych branż, w tym także 
dla budowlanych. W porozumieniu szczecińskim zawarty zo- 
stał postulat zapewnienia przydziału mieszkania w ciągu 5 
lat. Jego spełnienie wymagałoby dwukrotnego zwiększenia 
ilości budowanych mieszkań w okresie najbliższych 5 lat. 
Nad okreś.eniem realnych możliwości w tym zakresie pracuje 
obecnie zespół powołany przez premiera tow. J. Pińkowskie- 
go. Tymczasem jednak stoimy przed obliczem nie wykona- 
nia przez budowlanych i tak już okrojonych zadań, ce przy 
osłabionej dyscyplinie pracy obniża wyraźnie punkt wyjścia 
do realizacji robotniczych porozumień nie tylko dotyczących 
środowiska budowlanego. 


Do momentu oddania tego artykułu do druku nie zostało 
jeszcze podpisane porozumienie branżowe z gdańskim Ko- 
mitetem NSZZ „Solidarność”. Przeszkodę stanowi punkt 1 te- 
go porozumienia, który dotyczy wielkości doraźnej pod- 
wyżki płac dla pracowników budownictwa. Rząd określił 
jej możliwą wysokość na 550 zł na zatrudnionego. Komitet w 
Gdańsku podtrzymuje żądania wyższe o 600 zł. Jednocześnie 
przedstawiciele tego Komitetu oświadczają, że mając wpływ 
na postawę załóg w całym kraju, w przypadku przyznania 
żądanej podwyżki zapewnią wydajną pracę i nadrobienie za- 
ległości. Czy taka postawa nie budzi zastrzeżeń? Czy na tym 
ma polegać odpowiedzialność zą Polskę, czy taka jest droga 
do poprawy Rzeczypospolitej? | 


PIERWSZE DECYZJE 


Ministerstwo Budownictwa i PMB podjęło decyzje upo- 
ważniające do wyboru przez przedsiębiorstwa budowlane 
systemu płac akordowego lub dniówkowo-zadaniowego, u- 
poważniono dyrektorów do podniesienia płac majstrów o 1 
tabelę i 1 grupę, płace najniżej zarabiających podniesiono do 
2.400 zł, opracowano projekty nowego cennika robót akordo- 
wych przewidującego podwyższenie płac średnio o 25 proce. 
nowego taryfikatora płac, zweryfikowane normy powszech- 
nie obowiązujące oraz upoważniono PORE A do zwe- 
ryfikowania norm zakładowych. 


Niezależnie od wspomnianej już podwyżki płac wprowadze+ 
nie z dniem 1 stycznia 1981 nowych taryfikatorów zwiększy 
fundusz płac o ok. 1,5 mld zł. Całość podjętych decyzji po- 
winna przyczynić się do uzdrowienia stosunków pracy na 
budowach, głównie dzięki likwidacji praktyk „długiego 
ołówka”. i | | 


Ważnym zadaniem organizacji partyjnych jest więc obeo- 
mie doprowadzenie dę załóg informacji e przedstawionych 
zmianach systemowych, uzyskanie opinii e poszczególnych 
elementach przedsięwzięć a zwłaszcza e sposobie ich wdroże- 
nia i przywrócenie na tym tłe atmosfery rzetelnej pracy, 
przeciwstawienie się wszelkim próbom dezorganizacji pro- 
dukcji i wymuszaniu kolejnych podwyżek bez powiązania z 
efektami w produkcji Dotyczy to także zakładów wspoma- 
gających budownictwo dostawami materiałów i surowców. 


„ZA JEDNOŚCIĄ DZI. LANIA" 


Wiele pytań rodzi się na tle stosunku do nowych zwiazków 
zawodowych. Zgcdnie z poglądem VI Plenum KC PZPR — 
nowe związki mogą liczyć na swobodę w organizowaniu swej 
działalności pod warunkiem przestrzegania po'itycznych usta- 
leń zawa.tych w porozumieniu. Powinniśmy umożliwić um 
wypełnianie zadań. 

Samorządne, niezależne związki zawodowe składają się jed- 
nak z organizacji mało doświadczonych, są nieraz podatne 
na wpływy ludzi, którzy chcieliby wykorzystać proces od- 
nowy do zrealizowania celów niezgodnych z interesem ludzi 
pracy. Dlatego jest rzeczą ważną, aby członkowie partii od- 
działywali na kierunek rozwoju działalności tych związków 
sgodny ze statutowymi założeniami. Chodzi o to, aby pryncy- 
pia przyświecające nowym związkom nie stały się czystym 
werbalizmem, aby wciągnąć działaczy tych związków do rze- 
czywistego współudziału w pracach samorządu robotniczege 
i odpowiedzialności za wyniki pracy przedsiębiorstwa. 


Jesteśmy za wspólną płaszczyzną działania związkowego na 
szczeblu przedsiębiorstw i w kraju, za jednością ruchu związ- 


kowego. Nie powinno się dopuścić do tego, aby dorobek po- 


siadającego ponad 90-letnią tradycję Zwiąku Zawodowego 
Pracowników Budownictwa i PMB został zniweczony. Prze- 
ciwnie — odformalizowany, niezależny i w pełni demokra- 
tyczny związek branżowy ma wszelkie podstawy stać się silną 
organizacją ogólnokrajową — reprezentantem budowlanych 
wobec ministerstwa i rządu, dobrze służą interesom swych 
członków. Nie obawiajmy się przyciągnąć do pracy w tym 
związku ludzi nowych, zwłaszcza młodych. Trzeba wy- 
ciągnąć wnioski z faktu, że załogi budowlane w ostatnich la- 
tach odmłodziły się i zyskały wielu ludzi o wysokich kwali- 
fikacjach zawodowych. 


Zakradło się do naszego życia sporo wynaturzeń i słusz- 
nie ostrze społecznej krytyki kieruje się na odpowiedzialną 
za to kadrę. Faktem jednak jest, że do tej krytyki przyłą- 
czają się również ludzie działający z pobudek niskich. Nie 
można pozwolić, by organizacje partyjne dopuszczały de 
szkalowania ludzi uczciwych, dobrych pracowników i fa- 
chowców. 


CZEKAMY NA PROPOZYCJE 


W IV kwartale br. będą przeprowadzone prace nad racjo- 


* nalizacją struktury organizacyjnej jednostek w celu uprosz- 


czenia systemu zarządzania, likwidacji zbędnych stanowisk 
i komórek organizacyjnych, ograniczenia zatrudnienia na sta- 
nowiskach nierobotniczych, likwidacji zjawiska zatrudniemia 
pracowników zarządu i administracji na etatach robotniczych 
oraz likwidacji wszelkich innych nieprawidłowości w struk- 
turze organizacy jnej jednostek. 

Jest te ważne i zgodne z robotniczymi postulatami śsdscia, 


' Ge którege realizacji powinny organizacje partyjne włączyć 


samorząd robotniczy i dopilnować wykonania przes kierow- 
nictwe przedsiębiorstw i kombinatów. 

Wydaje mi się, że warto na te tematy zorganizować szerszą 
dyskusję, dać możność wypowiedzenia się sekretarzom orga- 
mizacji i członkom partii Ze swojej strony będę oczekiwał 
takich wypowiedzi. | | 
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EUGENIUSZ GARBIEC 
sekretarz KW PZPR w Lublinie 


trudne zadania. Skala problemów nie ma odniesienia 

w żadnym poprzednim okresie. Na sytuację obecną 
składa się bowiem ogromne zadłużenie naszego kraju, brak 
równowagi na rynku wewnętrznym — pogłębiony dodatkowo 
podjętymi, w wyniku zawartych porozumień z komitetami 
strajkujących, decyzjami płacowymi, wreszcie niekorzystne 
rezultaty naszego rolnictwa. W bilansie tegorocznych pasy- 
wów naszej gospodarki trzeba również uwzględnić straty, 
spowodowane przez przerwy w pracy, a przede wszystkim 
w wyniku osłabienia tempa produkcji i wydajności pracy 
w ostatnich miesiącach. 

W województwie lubelskim niedobór produkcji w prze- 
myśle, w stosunku do już skorygowanych zadań, osiągnął 
na koniec III kwartału bieżącego roku blisko 430 mln zł. 
w tym około 80 mln zł stanowią zakontraktowane a nie 
zrealizowane dostawy na zaopatrzenie rynku. Znaczne, bo 
sięgające 300 mln zł, niedobory występują w produkcji bu- 
dowlano-montażowej. Niepokoi zwłaszcza niskie zaawanso- 
wanie zadań rzeczowych w budownictwie mieszkaniowym 
j usługowym. Nastąpiło pogorszenie wykorzystania czasu 
pracy oraz techniczno-organizacyjnych czynników wzrostu 
produkcji. Niska jest społeczna dyscyplina pracy. 


Podkreślić jednak należy, że w ostatnich tygodniach 
września, zwłaszcza po VI Plenum Komitetu Centralnego, 
notujemy pewne ożywienie produkcyjne. Kształtuje się zro- 
zgumienie, że rozwiązanie obecnych problemów, pełne wyko- 
nanie zawartych porozumień wymaga codziennej, rytmicznej 
pracy, dobrej jakościowo produkcji oraz poprawy gospodar- 
ności i efektywności. 


p rzed gospodarką narodową stoją dzisiaj szczegolnie 


EFEKTYWNOŚĆ? TAK, ALE... 


Szczególne znaczenie, co szeroko eksponowano także w 
licznych wnioskach i postulatach załóg. robotniczych, ma 
podniesienie ogólnego poziomu efektywności gospodarowania. 
Problematykę tę od lat stawiamy na naczelnym miejscu w 
naszej działalności partyjnej w sferze ekonomiki. Rezultaty 
były jednak niewspółmierne do wysiłku. Warto się nad tym 
obecnie zastanowić, Mamy bowiem jakościowo nową sytua- 
cję, także nowe warunki i znacznie trudniejsze zadania. 

Jest faktem, że poprawie efektywności nie sprzyjały na- 
kazowo-dyrektywny system kierowania gospodarką, ograni- 
czone środki surowcowo-materiałowe, brak wewnętrznej 
spójności planów. Wymagają także przewartościowania do- 
tychczasowe formy i metody naszej pracy, które charaktery- 
zował schematyzm i formalizm w działaniu oraz nieumiejęt- 
ność dotarcia z tą problematyką do ludzi pracy. A przecież 
wiadomo, że znajomość celów i metod realizacji zadań nie 
tylko wśród decydentów. ale przede wszystkim przez wyko- 
nawców, jest jednym z głównych czynników warunkujących 
racjonalne wykorzystanie środków i zaangażowanie załogi. 

Chodzi więc o to, by ogół pracowników uczestniczył w 
procesie konsultacji i współdziałał w podejmowaniu decyzji. 
Umacniać to będzie przeświadczenie o społecznej wartości 
ich pracy, wpływać na wzrost aktywności produkcyjnej stając 
się jednocześnie źródłem satysfakcji z pracy. Wymaga to 
innego spojrzenia na rolę samorządu robotniczego, system 
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transmisji między nim a załogą, a w szczególności zapewnie- 
nia bieżącej i rzetelnej informacji o wszystkich problemach 
przedsiębiorstwa. Doświadczenia ostatnich miesięcy dowiodły, 
że wiele społecznego niczadowolenia zrodziło się właśnie na 
gruncie braku dostatecznej więzi między samorządem a zało- 
gą, kierownictwem administracyjno-politycznym a zespołami 
pracowniczymi. ' 

Dzisiaj trzeba nam „odkurzyć” opracowane poprzednio 
programy poprawy efektywności gospodarowania, poddać je 
pod analizę i osąd całych załóg, doprowadzić wynikające z 
nich zadania do konkretnego stanowiska roboczego, zapewnić 
skuteczny system kontroli nad ich realizacją. Przemyślenia 
wymagają formy i metody edukacji ekonomicznej załóg oraz 
praca z kadrą kierowniczą przedsiębiorstw. Za główny jej 
nurt uważam konieczność zerwania s istniejącą w wielu 
zakładach praktyką oczekiwania na odgórne instrukcje i dy- 
rektywy na rzecz rozwoju inicjatyw, szerokiego wyjścia de 
ludzi myślących i działających w kategoriach wyższej efek- 
tywności gospodarowania, do racjonalizatorów i wynalazców, 


"do nowatorów produkcji. 


JAKIE MAMY MOŻLIWOŚCI 


Sprawą najważniejszą obecnie jest kształtowanie — zgod- 
nej z potrzebami społecznymi — struktury wewnętrznej 
produkcji przemysłowej, lepsze jej dostosowanie do potrzeb 
konsumenta oraz stała poprawa jakości i wartości użytko- 
wych produkowanych wyrobów. . 

Woj. lubelskie jest liczącym się w kraju producentem 
towarów rynkowych i eksportowych. Udział ich w całości 
realizowanej produkcji przemysłowej sięga 55—56 proc. Wiele 
zakładów jak Fabryka Samochodów Ciężarowych w Lublinie 
czy Zakłady Zmechanizowanego Sprzętu Gospodarstwa Do- 
mowego „Predom-Eda” w Poniatowej ma profil wybitnie 
kooperacyjny, służący jednak wytwarzaniu finalnych wyro- 
bów rynkowych i eksportowych. Jest więc oczywiste, że 
zagadnienia te — zwłaszcza obecnie — zajmują centralne 
miejsce w pracy instancji i organizacji partyjnych oraz 
administracji terenowej i gospodarczej. 

Przeprowadzone analizy wskazują jednoznacznie na istnie- 
$ące możliwości. szerszego wyjścia przemysłu województwa 
naprzeciw potrzebom Społecznym.  Tkwią ©one przede 
wszystkim w: 

© lepszym wykorzystaniu czynników techniczno-organiza- 
cyjnych w zakładach przemysłu kluczowego, w tym głównie 
przemysłu maszynowego oraz maszyn ciężkich i rolniczych 
w drodze odpowiedniego przemodelowania profilu produkcji 
i podjęcia wytwarzania małych serii wyrobów rynkowych 
opartego na surowcach i materiałach odpadowych. Przykła- 
dem może być Fabryka Łożysk Tocznych w Kraśniku, która 
rozpoczęła i rozwija m. in.: produkcję butli turystycznych; 

© zacieśnieniu współpracy przemysłu kluczowego ze spół- 
dzielczością pracy, zwłaszcza w zakresie dalszego przemiesz - 
czenia nie wykorzystanych maszyn i urządzeń zbędnych 
i zdeprecjonowanych zapasów materiałowych, a także zago- 
spodarowania odpadów produkcyjnych; 


© przyśpieszeniu rozwoju drobnej wytwórczości przez 
modernizację bazy techniczno-produkcyjnej, szybsze zagospo- 
ą 


darowanie ujawnionych w trakcie przeprowadzonych prze- 
glądów wolnych i nie w pełni wykorzystanych pomieszczeń 
i obiektów (zaewidencjonowano ich w województwie 45) 
oraz budowę szybko rentujących się małych zakładów 
nastawionych przede wszystkim na przetwórstwo płodów 
rolnych (zakładów mleczarskich, owocowo-warzywnych, gar- 
mażeryjnych itp.). | 


SPRAWA INWESTYCJI 


Województwo nasze stanowi klasyczny przykład prowadzo- 
nej w kraju polityki inwestycyjnej. Mimo istniejącej i nie 
wykorzystanej przez niedostatek potencjału przemysłu rolno- 
„spożywczego bazy surowcowej, główny kierunek inwesto- 
"wania dotyczył przemysłu maszynowego i elektroma- 
szynowego. Wielomiliardowe środki przeznaczone zostały na 
rozbudowę Fabryki Samochodów Ciężarowych 1 Kombinatu 
Maszyn Rolniczych „Agromet” w Lublinie, Fabryki Łożysk 
Tocznych w Kraśniku, Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 
w Świdniku i Zakładów Zmechanizowanego Sprzętu Domo- 
wego „Predom-Eda” w Poniatowej. 

Niezbilansowanie tych inwestycji z mocami przerobowymi 
budownietwa, uszczuplonymi jeszcze potrzebami budowy 
Lubelskiego Zagłębia Węglowego, spowodowało znaczne wy- 
' dłużenie czasu ich realizacji. Efektem tego są maszyny i urza- 
dzenia wartości 3,8 mld zł niezagospodarowane od ponad 
6 miesięcy, w tym 3,4 mild zł stanowi wartość urzadzen 
pochodzących z krajów kapitalistycznych. 

Odbiło się to jednocześnie na wydłużeniu realizacji znacznie 
mniejszych inwestycji rynkowych w przemyśle lekkim oraz 
spółdzielczości pracy. Obecnie musimy dokonać rzetelnego 
bilansu, określić, które z wielkich przedsięwzięć będziemy 
f powinniśmy kontynuować, zastanawiać się, jak wykorzystać 
— na posiadanych czy zastępczych powierzeniach — nie- 
zagospodarowane maszyny i urządzenia. 

W pracy tej wiele obiecujemy sobie po zwiększeniu upraw- 
nień władz wojewódzkich w zakresie faktycznego współgo- 
spodarowania na swoim terenie. Mamy nadzieję uzyskać 
większy wpływ na decyzje inwestycyjne resortów. Wierzymy 
także, że priorytet rynku w obecnych warunkach nie będzie 
polegał na śrubowaniu za wszelką cenę wskaźników udziału 
dostaw rynkowych bez liczenia się z istniejącymi powiąza- 
niami kooperacyjnymi. Zapowiedź nowego uregulowania 
problemów kooperacji wychodzi chyba naprzeciw tej ważnej 
sprawie. 


W sytuacji, gdy ograniczenie produkcji zaopatrzeniowej 
wptynie zapewne na niepełne wykorzystanie potenc;ału 
produkcyjnego wielu zakładów, należałoby chyba powrócić 
do sprawy nadmiernego rozkooperowania produkcji, zwłasz- 
cza powiązań przemysłu kluczowego z drobną wytwórczością. 
Kooperacja stanowiła podstawę rozwoju wielu zakładów 
spółdzielczości pracy, często opłacalną także dla odbiorców 
ze względu na niższe narzuty kosztów ogólnych. Czy jednak 
wyeliminowanie kosztów transportu, możliwość lepszego 
wykorzystania z reguły nowoczesniejszego parku maszyno= 
wego zakładów kluczowych i obiektywnie większa elastycz- 
ność drobnych zakładów w zmianie profilu produkcji na 
bardziej niczbędną rynkowi nie powinny skłaniać do bardziej 
racjonalnego rozwiązania tego problemu? : 


NIE CZEKAJĄC NA „GÓRĘ 


W naszej partyjnej działalności te wszystkie elementy 
będziemy się starali wdrażać już teraz nie czekając na uka- 
zanie się takiej czy innej uchwały. Gospodarskie myślenie 
kategoriami przedsiębiorstwa, regionu i kraju stanowi 
bowiem ważny czynnik dokonującego się aktualnie przewar- 
tościowania poglądów i postaw. 


Zdajemy sobie sprawę, że bez głębokiego zrozumienia 
konieczności zmiany podejścia do problemów gospodarczych 
w samych przedsiębiorstwach odgórne reformy niczego nie 
załatwią. Obecnie możemy tylko dyskutować o przypuszczal- 
nych rozwiązaniach nowego systemu ekonomiczno-finanso- 
wego. Wiemy, że powinien on zapewniać oszczędność surow- 
eów, czynnika ludzkiego, lepsze wykorzystanie istniejącego 
potencjału i preferencje dla zgodnych z interesem ogólno- 
społecznym kierunków zwiększenia produkcji oraz świado- 
mość, że w krótkim okresie zasadniczej ewolucji w organizacji 
i programie produkcji przeprowadzić nie można. 


Dlatego celowe wydaje aię, aby niezależnie ed ustalania 
ególnokrajowych proporcji wzrostu, już obecnie  zalecić 
przedsiębiorstwom opracowywanie oddolne wariantowych 
planów na rok 1981. Planów, które w konsultacji z ewentual- 
mymi dostawcami i odbiorcami, pozwolą samorządom wy- 
kazać się inicjatywą, dla wyższych zaś szczebli zarządzania 
stanowić będą podstawę przeprowadzenia optymalizacyjnego 
rachunku ekonomicznego pozwalającego na wybór wariantu 
planu najlepiej odpowiadającego potrzebom Społecznym. 
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Więcej troski 
o człowieka 


W „WYSOKICH NAPIĘCTACH" nr 
11—1280 (gazeta Zakładów Wytwór- 
czych Aparatury Wysokiego Napięcia w 
Warszawie) ukazał się artykuł Cezarego 
Drusia pt. „Za dużo się mówi, za mało 
robi” Na wstępie autor informuje. że 
zakończyła swe prace zakładowa konu- 
sja społecznych przegladów pracy. 2 120 
zułoszonych przez wydziałowe komisje 
przeglądowe 70 wniosków przekazano 
dyrekcji do realizacji, 12 wniosków we- 


szło do planu poprawy warunków pra- 
cy na rok bieżący. Część wniosków ma 
być realizowana bezpośrednio przez za- 
interesowane wydziały. 


„I na tym można byłoby właściwie spra- 
wę zakonczyć, Co roku bowiem zmieniają 
sie w zasadzie tylko ilosci zgłoszonych wnio- 
sków, rzeczywistość pozostaje bez większych 
amian. W przyszłym roku komisja zbierze 
aię ponownie, napisze sprawozdanie, prze- 
każe wnioski do realizacji, I tak... do na- 
stępnego przeglądu, Nie chciałbym tu spra- 
wy gEeneralizować, nie brak bowiem Spraw 
na bieżąco rozwiązywanych przez wydziały. 
Trudno jednak powstrzymać się od złośli- 
wych uwag, gdy kolejny raz wnioskodawcy 
mówią o konieczności poprawy oprzyrzą- 
dowania I wyposażenia prac transporiowych, 
o stanie Sanitarnym pomieszczeń w pracy, 
czy Urządzeń hiyieniczno-socjalnych, nie 
mowiąc już o przeciekach dachow w po- 
mieszczeniach produkcvjnych. Właśnie w tej 
sprawie chyba szczegolnie za dużo się mo- 
wi, a za mało robi.” 


„Jak realizujemy uchwały? Z bhp — 
Źle” — to tytuł artykułu H, Plusy, opu- 
biikowanego w „SKRZYDŁACH” nr 
13:80 (gazeta Centrum Naukowo-Pro- 
dukcyjnego Samolotów Lekkich „PZI- 
-Warszawa). Autor podkreśla. że w u- 
chwałach i wnioskach instancji samo» 


rządowej, związkowej i partyjnej na- 
daje się sprawom bhp wielką rantę 1 
traktuje na równi z produkcją. Ale pra- 
ktyka znacznie odbiega od tego, co za- 
wicrają programy. Np. w ubiegłym ro- 
ku nie wykonano 101 ze 153 tematów, 
a 7 tylko cześciowo. 

„Podobnie jest i w tvm roku. Oprócz te- 
matów nowych, trzeba realizować ji te z 
poprzednich lat. Nie wykonane tematv Są 
różnorakie: „drobne** (brak Sitka, Szyby 
kiamki czy żarówki) i „grube «moderni- 
zacja galwanizerni, wyciszenie hai W-4:), 
Wiele z nich ciązhie się latami i niestety 
ciągle nie można się z nimi uporać, Choc- 
bv dachy. Dalej ciekną, a w czasie wick- 
szych deszczów woda zalewa MASZYNY, 
przyrządy, magazyny i pomieszczenia pra- 
cownicze, Brudne Są szyby, Świetliki. Trze- 
ba więc w czasie dnia świecie Światło, 
Psuje się wzrok, a 1 prąd wiele kosztuje, 
Gorzej gdy szyby są po prostu wybite. Po- 
nieważ na rynku ich brakuje, Stosuje się 
dykię. Szkopuł w tvm., że dykta Światła 
nie przepuszcza. Brudne są nie tvika szv- 
bv, ale i pomieszczenia. Nie zamiata się sv- 
stematycznie hal, nie usuwą wiórow, nie 
sprząta sanitariatów, 

Nie załatwia się też problemów „grubych”, 
jeszcze bardziej uciażliwych, a prowadza- 
cych do wvstąpienia chorob zawodowych 
— np. „głuchoty”, i 
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=> no Howiónii 


Co wynika 


z przeglądu zapasów 


| TADEUSZ WOJCIECHOWSKI 
podsekretarz stanu w Urzędzie Gospodarki Materiałowej 


warunkach. Największą przeszkodą w wykorzystaniu 

pełnej mocy produkcyjnej wielu przedsiębiorstw prze- 
mysłowych jest brak zbilansowania materiałowege, pełnego 
pokrycia w niezbędne surowce, niczabezpieczenie dostaw 
kooperacyjnych itp. 

Ponieważ gospodarka stanowi system naczyń połączonych, 
braki lub zakłócenia w jednym zakładzie powodują kłopoty 
w innych fabrykach. Przyczyny braku pełnege pokrycia 
materiałowego są powszechnie znane: spadek produkcji wielu 
materiałów i surowców spowodowany m. in. ograniczeniami 
energii elektrycznej, zmniejszenie importu, brak gospodar- 
ności i racjonalizacji wykorzystania surowców i materiałów. 


Jednym s przejawów braku racjonalnej gospodarki jest 
odkładanie się nadmiernych 8 nieuzasadnionych zapasów. 
Powstawanie zapasów w sytuacji, kiedy wiele zakładów 
odczuwa dotkliwy ich brak, jest rzeczą szkodliwą i nie do 
utrzymania, Wnioski z tego faktu musimy wyciągnąć 
wszyscy. 


| rzemysł nasz pracuje ostatnio w bardzo trudnych 


kwietniu i maju bieżącego roku przeprowadzony zo- 
| stał II ogólnokrajowy przegląd zapasów materiałów. 
. Przypomnijmy, że pierwszy przegląd odbył się ną 
przełomie lat 1974/75 ł przyczynił się w istotny sposób nie 
tylko do poprawy gospodarki zapasami, ale także — a może 
nawet przede wszystkim — do wyraźnego ożywienia zaine 
teresowania w ogóle problematyką gospodarowania materia- 
łami. Celem i jednocześnie wynikiem II przeglądu miało być 


nie samo ujawnienie nieprawidłowych zapasów, ale ich ra=-' 


cionowanie z gospodarczego punktu widzenia zagospodaro= 
wanie tzn. zużycie w przedsiębiorstwie, w którym się znaje 
dują, przy jednoczesnej korekcie zapotrzebowania tego przed- 
siębiorstwa na dany rodzaj materiału na okresy następne, 
lecz też sprzedaż innym jednostkom gospodarczym, a także 
rzemiosłu lub nabywcom indywidualnym. Ta druga część 
poprzeglądowego działania trwać będzie do końca br. a na- 
wet jeszcze w I kw. 1981 r. 


Przegląd miał w większości przedsiębiorstw charakter 6» 


biektywnej analizy prawidłowości posiadanych zapasów, ode 
biegającej od płytkiej oceny odpowiedzialnych służb. W 
komisjach zakładowych uczestniczył aktyw samorządu robote 
niczego oraz przedstawiciele właściwych oddziałów NBP. 


* 
W wyniku przeglądu zostały ujawnione zapasy niepra- 


widłowe wartości ponad 41 mid zł, z czego zapasy nad- 
mierne stanowiły wartość 29 mild, a zapasy zbędne blisko 


, 


12 mid zł. Ujawnione zapasy stanowiły średnio 7,3 proe. 
stanu zapasów materiałowych ogółem przy znacznych od- 
chyleniach od tej średniej w poszczególnych resortach. Są 
więc resorty (np. MPMCiR) w których udział ten przekra- 
cza 12 proc., a są i takie (np. MPS i Skupu), w których nie 
osiąga nawet 2 proc. W zjednoczeniach: „Magat” „Unitra» 
„Dom”, Przemysłu Okrętowego i Przemysłu Ciągnikowege 
„Ursus” udział zapasów nieprawidłowych w zapasach ogó- 
łem kształtował się między 13 proc. a 20 proc. 


Ujawnione w czasie przeglądu nieprawidłowe zapasy obej- 
mują niemal wszystkie rodzaje materiałów. Zapasy niepra- 
widłowe największej wartości ujawniono w grupie wyrobów 
przemysłu metalowego (18 proc. całości ujawnionych zapa- 
sów). Ponad 18 proc. ogółu ujawnionych zapasów stanowiły 
części do maszyn i urządzeń i 9 proc. części do środków 
transportu. Ponad 11 proc. ujawnionych zapasów nieprawi- 
dłowych wyrobów hutnictwa żelaza, 13 proc. wyroby prze- 
mysłu elektronicznego i elektrotechnicznego i 10 proc. wy- 
roby przemysłu chemicznego. 


Ujawnione zapasy nieprawidłowe w poważnym stopnia 
przekraczały poziom podawany aktualnie w sprawozdawczo- 
ści GUS. Przekroczenie to było mniejsze w grupie zapasów 
nadmiernych i wynosiło 3 mld zł i bardzo wysokie w grupie 
zapasów zbędnych, które oficjalna sprawozdawczość wyka- 
zywała o 5,5 mld zł niższe tzn. o ponad 80 proc. Różnice te 
świadczą oe niedostatecznej kontroli wewnętrznej w przedsię= 
biorstwach, połączonej s tendencjami do ukrywania zapasów 


nieprawidłowych, a szczególnie zbędnych. 


Z punktu widzenia statystycznych porównań poziom za- 
pasów nieprawidłowych nie odbiega od przeciętnej. Przy- 
pomnijmy, że w czasie I przeglądu w 1974—1975 r. ujaw- 
niono zapasy nieprawidłowe o wartości 22 mld zł, co w sto- 
sunku do ówczesnego poziomu zapasów materiałowych ogó- 
łem, wynoszącego 300 mld zł, stanowiło dokładnie niemal. 
taki sam udział jak obecnie — 7,3 proc. 


Z punktu widzenia prawidłowości ekonomicznej trzeba jed- 
nak stwierdzić, iż poziom nieprawidłowych zapasów materia- 
łów przekraczający udziałem 2 proc. zapasy ogółem jest 
zbyt wysoki. W dobrze pracującym przedsiębiorstwie i zjed- 
noczeniu, uwzględniając wszelkie trudności, wynikające 
m.in. z braku dostatecznego funkcjonowania systemu zaopat- 
rzenia, udział zapasów nieprawidłowych nie powiniem 
przekraczać 3—4% proc. Oczywiście za czystą teorię można 
przyjąć głoszone niekiedy poglądy, iż można prowadzić go- 
spodarkę zapasami bez powstawania zapasów nieprawidło- 
wych. Konieczna elastyczność nowoczesnego przemysłu w do- 
stosowywaniu profilu produkcji do wymagań rynku, postęp 
techniczny wymagający ciągłych zmian konstrukcyjno-tech= 
nologicznych i coraz większy stopień komplikacji wyrobów 
powodują, że nawet przy precyzyjnej organizacji wewnętrz- 
nej w przedsiębiorstwie i zastosowano ETO — pewiem 


udział zapasów nieprawidłowych jest w gruncie rzeczy nie- 


uchronnym „haraczem”, jaki wciąż płacić musimy za dody 


i postęp. 


Oczywiście, do przyczyn gromadzenia się zapasów niepra- 
widłowych należą także przyczyny subiektywne, zwią- 
zane przede wszystkim z organizacją pracy służb zaopatrze- 
nia i synchronizacją ich pracy z działaniami służb przygo- 
towania produkcji — szczególnie technologów i konstrukto- 
rów. Nie możemy także zapominać o zawsze możliwych 
błędach i braku wewnętrznej kontroli, a także o zwykłym 
niedbalstwie. Szczególnie w wielkich zakładach pracy, które 


utrzymują zapasy niejednokrotnie kilkunastu tysięcy pozy-- 


eji materiałowych, trudno uniknąć błędów i rzadziej uży- 
wane materiały pomocnicze wymykają się niekiedy kontroli. 

Według oceny dokonanej w czasie drugiego przeglądu około 
16 proc. ogółu ujawnionych zapasów nieprawidłowych pow- 
staje z przyczyny, którą umownie nazwano „niezgodnością 
przebiegu procesu zaopatrzenia x przebiegiem realizacji pla- 
mu produkcji”. Pod kryptonimem tym ukrywają się oczy- 
wiście głównie zakłócenia w rytmice dostaw, które łączyć 
trzeba z drugą przyczyną, określoną jako brak możliwości 
zużycia zgromadzonych zapasów wskutek niedoboru innych 
niezbędnych materiałów, której udział oceniono na 7 proc. 
Łącznie więc 22 proc. nieprawidłowych xapasów powstaje 
z przyczyn bezpośrednio związanych ze sprawnością i pew- 
nością zaopatrzenia materiałowego. 


W ogóle wydaje się, że praprzyczyny nieprawidłowej go- 
spodarki zapasami — jakkolwiek próbowalibyśmy je subiek- 
tywizować — w przeważającej mierze wynikają właśnie 
z niesprawności funkcjonowania systemu zaopatrzenia, a w 
jego ramach m. in. z niepewności, że nagle potrzebny ma- 
teriał związany z utrzymaniem ruchu może być natychmiast 
zakupiony. I tym razem z całą ostrością uwidacznia się pro- 
blem organizacji oraz form i metod pracy handlu hurtowego 
4 detalicznego decydującego w praktyce właśnie 6 pewności 
zaopatrzenia w drobne ilości materiałów. Drobne ilości ma- 
teriałów pomocniczych i związanych z utrzymaniem ruchu 
są „podstawą” zapasów nieprawidłowych, a zwłaszcza zapa 
sów zbędnych. Już we wstępnej fazie oferowania ujawnio- 
nych zapasów do jednostek obrotu stwierdzono m. in. bar 
dzo liczne przypadki zgłaszania asortymentów, które nagro- 
madzone zostały wyłącznie z obawy, że nie będzie możliwo- 
ści ich odręcznego zakupu w. Sieci handlu hurtowo-detalicz= 
nego w chwili, gdy będą niezbędne. Większość zbędnych 
obecnie zapasów łożysk, pasków klinowych, osprzętu elek- 
trotechnicznego, części zamiennych do maszyn itp. groma- 
dzona jest właśnie z tego powodu. | 


Niemal identyczny zespół przyczyn gromadzenia zapasów 
nieprawidłowych tzn. około 23 proc., wynika ze zmian pla- 
nu produkcji, przeprowadzanych zarówno w wyniku zacho- 
dzących w przemyśle zmian strukturalnych i poleceń jed- 
nostek nadrzędnych, jak i na skutek wymagań odbiorców 
krajowych i eksportu. To prawda, że np. w sytuacji zmie- 
niających się wymagań odbiorcy zagranicznego zakład prze- 
mysłu lekkiego musi niezwykle szybko przestawić produk- 
cję, aby nie utracić rynku na rzecz konkurenta. W takim 
przypadu powstanie zapasu materiałów gromadzonych do 
poprzedniej wersji produkcji (np. tkanin o określonych ko- 
lorach czy gatunkach) jest uzasadnione, choć na ogół nie ma 
też istotnych przeszkód, aby stosunkowo szybko zapas taki 
zazospodarować w drodze produkcji na rynek krajowy 
luh przez sprzedaż innym zakładom produkcyjnym. Przeważ- 
nie jednak zapada inna decyzja. Wprowadza się zmianę w 
strukturze planu produkcyjnego w sposób pozornie całko- 
wicie przemyślany, zmieniając np. udział lodówek na dany 
rok. Jeśli i w takiej sytuacji powstają jednak zapasy mate- 
riałów przeznaczonych i zamówionych do poprzedniej wer- 
sji piarru produkcji, wówczas dowodzi to braku dostatecznej 


„organizacji pracy służb zaopatrzenia materialowego i braku 


pełnej synchronizacji ich pracy z działaniem służb plano- 
wania, a także głównego konstruktora i technologa. 


* 


Kierunki zagospodarowania ujawnionych w czasie prze- 
glądu zapasów zostały sprecyzowane przez poszczego!ne 
zjednoczeniowe i resortowe komisje w sposób nieco zaska- 
kujący. Aż 54 proc. ujawnionych zapasów nieprawidłowych 
ogółem, a w grupie zapasów nadmiernych aż 73 proc. ujaw- 
nionej wartości postanowiono zagospodarować we własnym 
zakresie, tj. przez zużycie wewnętrzne. Uznano także za mo- 
żliwe dokonanie sprzedaży w ramach resortu lub branży 
17,5 proc. ujawnionych zapasów, a w grupie zapasów zbęd- 
nych aż 26 proc. 

W konsekwencji łącznie tylko 11 proc. ujawnionych zapa- 
sów, tj. 4,4 mld zł postanowiono sprzedać jednostkom spoza 
resortu za pośrednictwem właściwych organizacji obrotu ma- 
teriałowego i ok. 12 proc., tj. 4,8 mld zł za pośrednictwem 
„BOMISU” (Centrali Obrotu Maszynami i Surowcami). Ta 
ostatnia pozycja oznacza na ogół materiały niepełnowarto- 
ściowe lub zgłaszane w bardzo drobnych ilościach (także 
w napoczętych opakowaniach), których branżowe organizacje 
handlowe na ogół nie chcą przyjąć do zagospodarowania. W 
części dużych resortów przemysłowych procent zagospoda- 
rowania polegający na zużyciu wewnątrz przedsiębiorstwa 
lub sprzedaży w ramach branży i resortów był jeszcze więk- 
szy i wynosił np. w przemyśle lekkim 94 proc., w leśnictwie 
i przemyśle drzewnym oraz w hutnictwie 93 proc., w prze> 
myśle maszynowym i przemyśle maszyn ciężkich L rolni- 
czych prawie 52 proc. 


Czy zaprezentowane w ten sposób kierunki zagospodaro- 
wania ujawnionych zapasów nieprawidłowych uznać można 
sa realne? Wysoki udział zapasów nieprawidłowych prze- 
znaczonych do zagospodarowania w ramach przedsiębior= 
stwa, w którym się znajdują lub w ramach branży jest z jed- 
nej strony zjawiskiem pozytywnym, zagospodarowanie bo- 
wiem tych zapasów w mniejszym stopniu obciąży transport 
i świadczy 6 ich pełnej wartości użytkowej. Z drugiej jed- 
nak strony zachodzi obawa, czy deklaracje te nie zostały 
przez komisje zakładowe sprecyzowane z nadmiernym wpły- 
wem służb profesjonalnych, które po prostu nie chcą do- 
puścić do „upłynnienia” zapasów określonych materiałów, 
aczkolwiek w chwili przeglądu uznanych za nieprawidłowe, 
ale przez te służby uważanych za deficytowe i tym samym 
niechętnie sprzedawane. 


Wiadomo przecież, że niestety nie najlepsza sytuacja w 
zaopatrzeniu wykształciła liczne fermy „handlu wymiennego” 
między przedsiębiorstwami. Opłaca się więc niekiedy utrzy= 
mywać zbędny zapas deficytowego materiału, aby w odpo- 
wiedniej chwili wymienić go na inny pilnie potrzebny i rów- 
nież trudny do zdobycia. 


Zagospodarowanie zapasu wewnątrz przedsiębiorstwa po- 
winno oznaczać jednoczesne anulowanie zamówień na następ- 
ny okres czyli w tym przypadki na IV kwartał br. a w 
określonych sytuacjach na I kwartał 1981 r. Według wyryw- 
kowych analiz. przeprowadzonych w sierpniu br. anulacje te 
nie wpływają w dostatecznym stopniu, choć w niektórych 
organizacjach handlowych odczuwa się ich zwiększenie w 
stosunku do analogicznego okresu ubiegłego roku. Potwier- 
dza to obawy co do pełnej wiarygodności deklaracji doty- 
czących tej formy zagospodarowania ujawnionych zapasów. 


Jest to jedno z kluczowych zagadnień na etapie dyskon- 
towania wyników przeglądu. Brak sychronizacji między for- 
malnym przebiegiem procesu zagospodarowania ujawnionych 
zapasów nieprawidłowych i faktycznymi anulacjami zamó- 
wień oznaczałby bowiem — ze względu na wysoki udział 


4 


miu br. 


tej formy zagospodarowania — utratę podstawowej części 
efektów przeglądu. 


Mimo trudności w dyskontowaniu wyników przeglądu 


przyjmuje jednak, że — ostrożnie oceniając — co najmniej - 


połowę ujawnionych zapasów materiałów wartości ponad 20 
mid zł uda się prawidłowo zagospodarować, co pozwoli na od- 
czuwalne wzbogacenie zaopatrzenia materiałowego przemy= 
słu i budownictwa w IV kwartale br., jakże potrzebne po 
trudnościąch społeczno-gospodarczych powstałych w sierp- 


Jest to najbardziej widoczny materialny efekt wykonanej 
pracy. W związku z równoległymi zmianami NPSG na 
1980 r. w wartości, ilości i strukturze produkcji, a także 
przewidywanymi zmianami na rok 1981 jest oczywiście rów 
nież niezbędne, aby zagospodarowywanie ujawnionych zapa- 
sów i anulowanie zamówień było zsynchronizowane ze zmia= 
nami przeprowadzanymi w planach i zapobiegało powstawa- 
niu nowych zapasów nieprawidłowych. 

Niemal we wszystkich zakładach i zjednoczerniach progra- 
my takiego działania powinny ująć m. in. sprawę poprawy 
współpracy działów zaopatrzenia i przygotowania produkcji 
oraz poprawę wewnętrznej organizacji służb zaopatrzenia, 
eliminującej powstawanie błędów w zamawianiu i gwaran- 
tującej szybkie reagowanie na wzrost zapasów. 

Z ekonomicznego punktu widzenia mniejszym niebezpie- 
czeństwem dla gospodarki jest fakt powstania zapasu nie- 
prawidłowego (w części z przyczyn obiektywnych) niż brak 


szybkiej reakcji na to zjawisko i niechętne, czy opieszałe 


zagospodarowanie zapasów. 

W ramach resortów i zjednoczeń trzeba także ponownie 
przejrzeć formy i metody działania jednostek handlu zaopa- 
trzeniowego zarówno hurtowego, jak i zajmującego się or- 
ganizacją i prowadzeniem zbytu, dążąc do wprowadzania 
form i metod pracy zwiększającej pewność zaopatrzenia od- 


biorców i skracającej terminy między powstaniem potrzeby 
a jej zaspokojeniem. 


. Nadał są tu m.in. aktualne wielokrotnie powtarzane 
wnioski dotyczące skracania okresu wyprzedzeń w składaniu 
zamówień, rozszerzanie sprzedaży odręcznej, rozszerzanie za* 
kresu tzw. umów o gwarantowanym zaopatrzeniu, lepsza 
analiza popytu oraz operatywne analizowanie przez jednost- 


ki obrotu sytuacji w zapasach rozprowadzanych przez nie 
produktów. 


Z wielu zakładów napłynęły także wnioski, które skonkre- 
tyzowane zostały w sprawozdaniu z przeglądu jako zalece- 
nie ponownego przeprowadzenia analizy funkcjonowania 
przepisów dotyczących złomowania materiału ńiepełnowar= 
tościowego, który nie znajduje nabywców. Zarzuty stawia= 
ne w zakładach sprówadzały się do tego, że przepisy opóź= 
niają podejmowanie decyzji dotyczących ostatęcznego spo- 
sobu zagospodarowania tego rodzaju niepełnowartościowych 
zapasów. : * 

Przegląd wykazał również nadal niedostateczne działanie 
wyspecjalizowanej organizacji, zajmującej się pośrednictwem 
zagospodarowania zapasów nieprawidłowych, tj. wspomnia* 
nej już Centrali Obrotu Materiałami i Surowcami „BOMIS”. 
Tymczasem sprawna praca Centrali „BOMIS” stanowi klucz 
do szybkiego zagospodarowania powstających zapasów nie- 


prawidłowych. Kluczem tym nię umiemy się jeszcze dobrze 
posługiwać. 


* 


Spotkałem się z wątpliwościami, czy przegląd zapasów był 
potrzebny. Uważam, że póki nie znamy bezbłędnie działają- 
cego mechanizmu ekonomicznego i organizacyjnego gwarane 
tującego prawidłową gospodarkę zapasami, póty okresowe 


przeglądy tej gospodarki są potrzebne, gdyż, jak widać, da- 
ją konkretne wyniki. 


TADEUSZ WOJCIECHOWSKI 


Powrócić do dyskusji 
nad reiormą szkolnictwa 


WŁODZIMIERZ SAK 
| sekretarz KZ PZPR 


temperaturę dyskusji także na tematy oświaty i wy- 

chowania. Wśród nauczycieli i administracji oświato= 
wej, wśród uczniów klas starszych szkół średnich i rodziców, 
wśród publicystów oświatowych i działaczy związkowych oży= 
wienie znalazło to wyraz w wielu postulatach i wnioskach, 
które napłynęły do centrali resortu oraz w wielu publika= 
cjach na łamach prasy. 


w ydarzenia ostatnich miesięcy podniosły ogromnie 


Rzecz znamienna, że fonmułowane w trakcie gorących czę- 
sto i burzliwych dyskusji wnioski były już wcześniej 
zgłaszane przez wielu nauczycieli t działaczy oświatowych. 
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w Ministerstwie Oświaty i Wychowania 


Świadomość narastających kłopotów towarzyszyła właściwie 
wszystkim, którzy dobro oświaty, szkoły, młodzieży i nauczy- 
cieli uważali za swój obowiązek. Jednakże opinie te nie zaw- 
sze wypowiadane były pełnym głosem, czasem bez wiary w 
możliwość przełamania pewnych obowiązujących schematów. 
W atmosferze arbitralności rozstrzygnięć traktowane były 
czasem jako przejaw <zarnowidztwa, pesymizmu niemiłego 
przecież w dobie „propagandy sukcesu”, która i sfery deówi 
nie ominęła. 
- ka ACO stan rzeczy w oświacie budził w pod- 
stawowych organizacjach partyjnych w szkołach, w ogniwach 
podstawowych ZNP, wśród samych nauczycieli. Również of- 


dora Google 


| 


m AK 


ganizacji partyjnej w Ministerstwie Oświaty i Wychowania 
(obejmującej swym działaniem także instytutuy naukowo-ba- 
dawcze resortu) tewarzyszyły te niepokoje od dłuższego już 
€zasu. 


* 


Wszyscy pamiętamy okres entuzjazmu z początku lat sie- 
demdziesiątych, kiedy po VI Zjeździe partii i w oświacie na- 
kreślono interesującą perspektywę nozwoju. Zwrócono uwa- 
gę na warunki materialno-bytowe nauczycieli, przygotowano 
raport ekspertów e stanie edukacji narodowej, przedstawia- 
jąc w nim propozycje reformy systemu. W klimacie rzeczo- 
wych, choć nie pozbawionych kontrowersji dyskusji przystą- 
piono do przygotowywania refommy z nadzieją na znaczne 
zwiększenie środków finansowych przeznaczonych dla szkol- 
nictwa. Obietnice przeznaczania 8 proc. podzielonego docho= 
du narodowego na potrzeby oświaty i wychowania w pię- 
cioleciu 1976—80 wydawały się stwarzać pomyślne warunki 
do rzeczywistego rmozwoju tej dziedziny życia społecznego. 


I nie można zaprzeczyć, że od r. 1972 podjęto wiele działań, 
które z całą pewnością okazały się dla oświaty korzystne. 
Wspomnieć tu należy choćby stworzenie warunków do ma- 
sowego wręcz dokształcania się nauczycieli, ogromną pracę 
wykonaną nad przygotowaniem nowych programów szkol- 
nych, poprzedzoną licznymi badaniami. Zadecydowano € 
wprowadzeniu obowiązku przedszkolnego wychowania dla 
dzieci sześcioletnich. 


Wówczas, gdy przygotowanie refomny wiązało się z pracą 
koncepcyjną, sztabową wydawało się, że wszystkie trudności 
są możliwe do pokonania, choć już około roku 1975 w nie- 
których województwach instancje partyjne i administracja, 
szczególnie oświatowa, zaczęły sobie zdawać sprawę, że nara- 
sta ogromna dysproporcja między zamierzeniami reformowa- 
nia systemu o©dhikacyjnego, a bazą materialną oświaty i mo. 


$liwościami jej poprawy. Już wtedy zaczęły rysować się po. - 


ważne kłopoty z realizacją inwestycji szkolnych szczególnie 
w nowych osiedlach miejskich £ na wsi, już wtedy fornmułoe« 
wano pierwsze obawy co do zbyt pochopnego tworzenia zbion= 
czych szkół gminnych. Obserwując rosnący przyrost natural- 
ny wyrażano nieśmiało obawy eo do wiarygodności prog- 
nozy demograficznej, stanowiącej naówczas podstawę pias 
nowanej rekonstrukcji sieci szkolnej. Ale właśnie wtedy oba- 
wy te poczytywano za „krakanie” i zdecydowane czamowida- 


DOSTRZEGAJĄC TRUDNOŚCI 


Organizacja partyjna Ministerstwa Oświaty i Wychowania 
również podejmowała w swej pracy wiele spraw i tematów 
związanych z reformą systemu edukacji narodowej. Dostrze- 
gała ona, że wprowadzanie w życie słusznych przecież zało= 
żeń może prowadzić do napięć społecznych, do skutków rów: 
nież ujemnych i że często te minusy kumulują się w opinii 
społecznej przekreślając w znacznym stopniu to, co zdecy- 
dowanie pozytywne. Zaczęliśmy szukać odpowiedzi na Adi 
nie, dlaczego tak jest. 


Oto wprowadzamy powszechny obowiązek przedszkolny 
Gla sześciolatków, opracowujemy dla nich interesujący pro- 


eram, podręcznik, staramy się wyrównywać poziom startu. 
szkolnego wszystkich dzieci i obok ogromnego zainte-. 


resowania części rodziców, wywołujemy niezadowolenie i roz- 
goryczenie innych. Bo dzieci w wieku od 3 do 5 lat życia w 
wielu wypadkach nie znajdują miejsc w przedszkolach, nie 
wszystkim sześciolatkom jesteśmy w stanie zapewnić nor- 
ealne zajęcia w przedszkolu czy oddziale przedszkolnym, ce 
natychmiast przekreśla zasadę wyrównywania startu. Wresz- 
cie wywołujemy niezadowolenie, a nawet więcz oburzenie 


nauczycielek przedszkoli, bo ma skutek różnych nacisków 
i konieczności społecznych wzrasta liczba dzieci w grupach, 
przekraczając znacznie nie tylko określone noimy, ale wręcz 
granice przyzwoitości i (co ważniejsze) granice bezpieczeń- 
stwa. Staramy się animować szeroki ruch społeczny w spra- 
wach budownictwa przedszko!nego i przyznać trzeba, że w 
wielu przypadkach z niezłym skutkiem, ale jest to kropla w 
anorzu potrzeb, 


Pó 


Przykład wychowania przedszkolnego nie jest, niestety, od- 
osobniony. Dają o sobie znać wszystkie zapóźnienia w rozwo» 
ju bazy materialnej oówiaty. Stan gospodarki kraju coraz 
ostrzej odsuwa potrzeby oświaty na dalszy plan, zapadają 
decyzje przerzucające coraz bardziej wysiłek na barki same- 
go nauczyciela, pogarszają się warunki pracy szkoły. Nie- 
dostatek papieru i przestarzała, zbyt mała baza poligraficzna 
resortu powoduje, że organizacja partyjna opowiada się prze- 
ciw podręcznikom równoległym, tak bandzo i chyba zresztą 


słusznie bronionym przez twórców programów. Stanowisko 


organizacji partyjnej potwierdzili też w swych postulatach 
i opiniach nauczyciele. 


Organizacja partyjna zwraca uwagę na ogromne dyspro- 
porcje w wyposażeniu poszczególnych szkół w pomoce nau 
kowe. Inspiruje podjęcie produkcji pomocy naukowych w 
warsztatach szkolnych I przez starsze klasy dla klas naucza- 
nia początkowego z pełną świadomością, że znowu obciąża 
%o i tak już dostatecznie obciążonego nauczyciela. Wydaje się 
wówczas, że jest to jedyna droga do poprawy złej sytuacji, 
Przeżywaliśmy głęboki wstyd, gdy w r. 1979 nie docierały na 
czas do szkół podręczniki, a nawet dzienniki lekcyjne, gdy 
szkoły sygnalizują nam braki knedy, bo, jak się okazało, je- 
dyny w kraju producent przestał produkować kredę szkol- 
DĄ, gdyż mu się to nie opłacało. Organizacja partyjna podję- 


' ba wówczas wiele działań, by nie powtarzały się takie przy» 


padki. Poszczególni towarzysze otrzymali określone zadania, 
których wykonanie z całą skrupulatnością kontrolowano. 


Była także organizacja partyjna inicjatorem zmian w sy- 
stemie doskonalenia nauczycieli. Odbyliśśny wiele dyskusji w 
Instytucie Kształcenia Nauczycieli wskazując zgodnie z posz- 
czególnymi opiniami na konieczność metodycznej poanocy 
szkolnej nauczycielowi. Niełatwo było przełamać pewne 
schematy myślowe, ale chyba jeszcze trudniej pewne ambicje, 
które zmierzały wręcz do przejęcia przez IKN funkcji kształ- 
cenia nauczycieli w kraju i pozostawienia funkcji metodycz- 
nego doskonalenia, doradztwa pedagogicznego wizytatoroam= 
„metodykom. Wskazywaliśmy na konieczność podjęcia blis- 
kiej współpracy z uczelniami w dziedzinie rozwoju dydaktyk 
szczegółowych, w czym IKN powinien mieć wzrastający 
udział. 


PARTYJNE INSPIRACJE 


Można by przytaczać takich spraw wiele. Organizacja par- 
tyjna inspirowała niejednokrotnie podejmowanie przez posz- 
czególne ogniwa strukturalne ministerstwa problemów dos- 
konalenia pracy, przeciwstawiała się nadmiemej flości roz- 
maitych zarządzeń, nadmiernemu obciążaniu nauczycieli obo- 
wiązkami pozadydaktycznymi, podejnowała walkę z manią 
sóżnych uroczystości z byle okazji. 


Najbardziej jednak nurtował mas nicpekój e poziom natu- 
ezania, Zastanawialiśmy się, jak przerwać ów zaczarowany 
krąg narzekań szkoły średniej na poziom przygotowania ab- 
solwentów szkoły podstawowej i szkoły wyższej — na poziom 
przygotowania absolwentów .szkoły średniej. Wystąpiliśmy 
więc z inicjatywą, by prowadzić systematyczne badania wy-> 
ników nauczania nie na podstawie statystyki ocen, (uważa- 
jąc zresztą, że ocena pracy szkoły czy nauczyciela oparta na 
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takiej statystyce nie może być oceną obiektywną), ale na pod - 
stawie rzetelnego badania stopnia opanowania wiedzy i u- 
miejętności uczniów przewidzianych programem nauczania 
w danej klasie. Wymagać to będzie, oczywiście, opracowania 
odpowiednich narzędzi pomiaru wyników nauczania i dania 
tych narzędzi przede wszystkim nauczycielowi. Takie prace 


zostały podjęte, choć rzecz jasna, trudno liczyć na natychmia- 
stowe skutki. 


v 

Wiele jest spraw niesłychanie pilnych do podjęcia przez or- 
ganizację partyjną ministerstwa, a sądzimy, że również przez 
podstawowe organizacje partyjne w szkołach. Rzecz bowiem 
idzie o rzeczywistą odnowę w pracy szkoły, o lepszy poziom 
kształcenia i wychowania młodzieży, o lepsze warunki prace 
nauczycieli, o lepszy wreszcie modeł kierowania oświatą. 
Wszystko to trzeba osiągnąć w bardzo trudnych warunkach 
gospodarczych. Trudno oczekiwać, że w najbliższych latach 
nastąpi w szkolnictwie boom inwestycyjny, że w radykalny 
sposób wzrosną nakłady finansowe resortu. Trzeba szukać 
więc takich dróg doskonalenia szkolnictwa, które były by 
skuteczne przy zapewnieniu najniezbędniejszych środków. 
I właśnie dlatego trzeba raz jeszcze podjąć dyskusję nad 
kształtem reformy szkolnej ji zadecydować, czy w obecnych 
warunkach nie poprzestać na reformie programowej, rezyg- 
nując z reformy struktury szkolnictwa. Oprócz opinii róż- 
nych środowisk w tej sprawie najistotniejsza jest opinia śro- 
dowiska nauczycielskiego. Ono bowiem najbardziej zdaje so- 
bie sprawę z jednej strony z konieczności reformy systemu 
szkolnego, z drugiej zaś ze wszystkich kłopotów, jakie towa- 
rzyszą szkole w dniu dzisiejszym. 


A jest tych kłopotów niemało. Znalazły one odzwierciedle- 
nie w kilku tysiącach wniosków i postulatów zgłoszonych w 
ostatnim okresie przez nauczycieli. Oczywiście, wiele z tych 
wniosków jest identycznych bądź bandzo zbliżonych do sie- 
bie, jest także część sprzecznych ze sobą, ale w znakomitej 
większości nacechowane są one ogromną troską © sprawy 
szkoły, wychowania i warunki pracy nauczycieli. Stanowią 
bogate źródło inspiracji do pracy również dla organizacji pars 
tyjnej ministerstwa, są bodźcem do podejmowania w.elora- 
kich działań na rzecz kształtowania skuteczniejszego stylu 
' pracy administracji oświatowej. 


WYDAĆ WALKĘ POZOROM 


Stawiamy dziś sobie wiele pytań, na które w działalności 
partyjnej musimy znaleźć odpowiedź. Sprowadzają się te 
pytania głównie do tego, jak rozwiązywać problemy progra= 
mowe, wychowawcze, organizacyjne i ekonomiczne polskie- 
go szkolnictwa przy szerokim udziale nauczycieli i całego 
społeczeństwa. Przy czym ów udział nie oznaczałby przerzu- 
cania rozwiązywania tych problemów na barki nauczyciejń. 
Chodzi o to, by właśnie tworzyć warunki do autentycznego 
wpływu opinii nauczycielskiej na podejmowanie decyzji, na 
styl kierowania oświatą na wszystkich szczeblach. Zapewnić 
to można przez organizacje partyjne i organizacje związko= 
we, przez uważne wysłuchiwanie ich opinii i ocen i uczciwe, 
do końca, wyciąganie z tych opinii wniosków. 


Trzeba przyjąć zasadę spoglądania na wszystkie sprawy od 
strony ich społecznych i politycznych konsekwencji, trzeba 
poszukiwać stale prawdy obiektywnej o szkole i szkolnic= 
twie „wydać zdecydowaną walkę wszelkim pozorom i iluzjom, 
które ciążyły i ciążą szkole. Rzeczą istotną jest solidność 
i rzetciność informacji, ocen, odrzucenie wszelkich upiększeń 
1 retuszów w obrazie życia i działalności szkoły. Pokonywać 
trzeba w nas samych skłonności do malowania rzeczywistego 
obrazu szkoły wyłącznie jasnymi barwami, bo przecież nie 
wypada mówić źle o własnym odwórku. Ale z drugiej strony 
krytycysm nasz nie powinien sprowad<ać SiĘ do potępienia 
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w czambuł wszystkiego, oo dzialo się i 


dzieje w polskim 
szkolniotwie. | 


W działalności naszej z niesłlychaną wrażliwością wyważać 
musimy te, co w oświacie jest ciągłością, tradycją pożądaną 
i potrzebną, nawarstwieniem się dobrych doświadczeń, i te, 
co jest otwarciem na nowatorstwo, postęp pedagogiczny. Zde- 


cydowanie natomiast przeciwstawiać się trzeba wszełkiema 


nowinkarstwu, choćby nawet najbardziej  efektownemu, 
pseudorewolucyjnemu burzeniu w oświacie sprawdzonych 
form i metod działania, struktur szkolnych, moralnych i ideo- 
wych wartości szkoły, Rewolucje bowiem w oświacie doko- 


nują się latami, urzeczywistnieją w wymiarze całego poko- 
lenia. 


Ustrzec się też trzeba od niepożądanego prymatu spraw admi. 
nistracyjno-organizacyjnych nad sprawami dydaktyczno-wychowaw- 
czymi w szkole, przed dalszą ucieczką dobrych nauczycieli, wycho- 
wawców i dydaktyków, ambitnych pedagogów do pełnienia funkcji 
dyrektorskich w szkołach, ze wzgledu na nadmierne obciążenie ich 
sprawami gospodarczymi, finansowymi, remontowymi i wszystkim 


innym, przy zupełnym braku czasu na kierowanie procesem dydak- 
tyczno-wychowawczym, 


Odpowiedzieć tteż trzeba pilnie na pytanie, jak powinien być 
rozstrzygnięty problem nadzoru podagogicznego, it jak pogo- 
dzić jego funkcje kontrolne z funkcjami autentycznej pomo- 


cy nauczycielowi w doskonaleniu jego umiejętności nauczy- 


cielskich. | 

I wreszcie jedna z najistotniejszych spraw. W jaki sposób 
kształtować wzajemne partnerstwo i zaufanie nauczycieli 
4 administracji oświatowej, co czynić, by te same przecież ce- 
łe osiągać nie przez stałe zwiększanie osobistego wysiłku 
nauczyciela, który i tak jest ogromny, ale przez lepszą orge- 
nizację pracy szkoły i administracji oświatowej, przez two- 
rzenie lepszych warunków pracy Szkoły. Staramy się wyz- 
walać w tej mierze wszelkie inicjatywy wszystkich naszych 
członków, a także bezpartyjnych pracowników. Przywiązu- 
jemy ogromną wagę do nawiązywania £ rozwijania bezpo- 
średnich więzi pracowników ministerstwa ze szkołami, z ra- 
dami pedagogicznymi, co nie było dotychczas najmocniejszą 
naszą stroną. Z pewnością potrzebna nam jest głęboka ref- 
leksja nad sprawami polskiej oświaty, ale potrzebne jest tak- 
że skuteczne, możliwe szybkie działanie. 


Rejestr spraw do załatwienia jest naprawdę niemały. Efek= 
tywność w ich załatwianiu zależy także od stałej troski or= 


ganizacji partyjnej o poprawę stylu pracy ministerstwa, 6 


rzetelne wyciągnięcie wniosków z nauczycielskiej i społecz- 
neg «krytyki, od odwagi i nieustępliwości w dążeniu do roz 
trzygnięć najsłuszniejszych w tworzeniu lepszych warunków 
dla kształcenia i wychowania młodzieży. Za najpilniejsze za- 
danie organizacji partyjnej uważamy zaostrzenie jej kontrol- 
nej funkcji w aspckcie możliwie Szybkiego i skutecznego rea 
lizowania słusznych wniosków i postulatów nauczycieli I pra- 
cowników oświatowych oraz społeczeństwa, które w różnych 
formach zostały przekazane ministerstwu. 


WŁODZIMIERZ SAK 


na ccc 


OD REDAKCJI 


W nr 10/80 „ŻP” na 8 str. z opublikowanego składu nowych Czło0- 
ków KC PZPR wypadły wskutęk niedopatrzenia dwa wiersze. prz” 
padkowe zaś połączenie pozostałych doprowadziło do błędu w tator" 
macji. Poprawny fragment telcstu powinien brzmieć: 


Henryk Szablak — sekretarz KW PZPR 
Edward Szymański — I sekretarz KW PZPR we wioctawku. 


Za błąd przepraszamy bezpośrednio zauuenegowanych Towarzyszy 
4 wszystkich Czytelników. 


pd 
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Posiedzenie CKKP 


Zgodnie z pa 


zynnikiem warunkującym odnowę I demokratyzację polskiego życia musi 
| być uwolnienie się samej partii od negatywów, które hamują jej 

działalność, ograniczają możliwość wpływania na bieg wypadków w kraju. 
Niezwykle ważna rola w tym względzie przypada partyjnym komisjom kontroli na 
wszystkich szczeblach. W związku x tym w kilkanaście dni po VI Plenum KC 
PZPR, odbyło się posiedzenie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej — nakreśla. 
jące kierunki działalności komisji w świetle uchwał pilenum. O jej znaczeniu 
świadczy najdobitniej fakt, że w obradach wziął udział I sekretarz KC PZPR 


Stanisław Kania. 


Punktem wyjścia było  zagajenie 
przedstawione w imieniu Prezydium 
CKKP przez członka Biura Polityczne- 
go, przewodniczącego CKKP Włady» 
sława Kruczka. Obrady miały niezwye 
czajny charakter i przebieg, stały się 
w pewnym sensie przedłużeniem dy- 
skusji, która toczyła się na VI Plenum 
Komitetu Centralnego partii. Oto bo- 
wiem CKKP musiała odpowiedzieć na 
pytanie, jak doszło do sytuacji, w któ- 
rej — powołana do strzeżenia zgodno- 
ści życia partii z leninowskimi norma- 
mi statutowymi — niedostatecznie rea- 
gowała na przejawy naruszania ideo- 
wo-politycznych i moralnych pryncy- 
piów PZPR. 


Dotychczasowa działalność kontroli 
partyjnej — zwłaszcza w przeszłości — 
gostała oceniona bardzo krytycznie i s 
dużą dozą samokrytycyzmu. Bezkom- 
promisowo i jednoznacznie ujemnie oce- 
niono różne niekorzystne zjawiska, wy- 
naturzenia władzy, które stały się przy- 
czyną zachwiania autorytetu partii w 
społeczeństwie. _ 


Za to, co się stało, CKKP ponosi 
poważną odpowiedzialność. Chociaż 
bowiem — jak zostało podkreślone w 
zagajeniu — centralna komisja i woje- 
wódzkie komisje dostrzegały zjawiska 
naruszania norm socjalistycznej moral- 
ności wśród części aktywu, nie wystę= 
powano konsekwentnie z odpowiedni- 
mi wnioskami w stosunku do wszyst- 
kich sprawców zła. Rozzuchwa'ało to 
zademoralizowanych ludzi na różnych 
szczeb' ach władzy. p 


Aby oddać sprawiedliwość komi- 
sjom kontroli, warto jednocześnie pod- 
kreślić, że uczyniły one niemało w za- 


"wań ludzi 


kresie oczyszczania szeregów partii z 
ludzi, którzy poważnie naruszyli normy 
życia wewnątrzpartyjnego. 


W świetle znanych już powszechnie 
przyczyn schorzeń władzy staje się 
jasne, dlaczego komisje kontroli partyj- 
nej w wielu kwestiach miały związane 
ręce. Czynniki, które powinny reagować 
na wnioski komisji, nierzadko nie nada- 
wały biegu poważnym sprawom, lekce- 
ważąc wyczulenie naszego społeczeń- 
stwa na wszystko, ©0 obejmuje pojęcie 


socjalistycznej sprawiedliwości. Doty- . 


czyło to zarówno negatywnych zacho- 
utożsamianych z władzą 
(różnych szczebli) w stosunku do obo- 
wiązujących norm społecznych, jak 
i osobistych doświadczeń obywateli, 
którzy na własnej skórze odczuli dotkli- 
wie działanie biurokracji, nadużywanie 
stanowiska itp. 

Nawiązując do różnych bolesnych 
faktów łamania praworządności, co 
miało szczególnie drastyczny przebieg 
w przypadkach zachłannego bogacenia 
się ludzi nadużywających swej pozycji 
do uprawiania aroganckiej, ostentacyj- 
nej prywaty — członkowie CKKP bar- 
dzo mocno podkreślali konieczność 
opamiętania się niektórych osób na 
wysokich stanowiskach, decydentów, w 
zakresie różnych przywilejów — któ- 
rych zachowanie demoralizuje pod- 
władnych. Stwarza to reakcję łańcucho- 
wą obejmującą z wiadomymi skutkami 
coraz szersze rzesze urzędników, dzia- 
łaczy itp.. 

W przeszłości nieraz podkreślało się, 
tł Statut PZPR jednakowo obowiązuje 
wszystkich towarzyszy partyjnych. W 
praktyce doszło do sytuacji, w której 


rtyjnym prawem 


do przestrzegania norm statutowych 
byli zobowiązani szeregowi członkowie 
patrii, natomiast wielu działaczy nie 
traktowało ich serio. Jeśli zaś Statut 
jest prawem partyjnym, wszyscy muszą 
go w jednakowym stopniu przestrzegać. 
Statut, którego rangę z całą powagą 
przypomniano na VI Plenum KC PZPR, 
został na posiedzeniu CKKP skomen- 
towany jako dyrektywny punkt wyjścia 
działalności partii na wszystkich 
szczeblach instancji, we wszystkich 
ogniwach PZPR. 

W stopniu przestrzegania Statutu, 
poszanowaniu prawa partyjnego, kryje 
się źródło powodzeń lub niepowodzeń 
partii, co rzutuje w konsekwencji na 
morale całego narodu. Nic dziwnego, że 
zagadnienie konsekwencji w przywra- 
caniu lenincwskich norm życia stało się 
głównym motywem w wielu wystąpie- 
niach. 

Podkreślano, iż konieczne jest wyru- 
gowanie metod manipulowania życiem 
wewnątrzpartyjnym. Nie może być 


"mowy o odnowie bez przywrócenia w 


pełni takich podstawowych zasad 
funkcjonowania partii, jak krytyka 
i samokrytyka, demokratyczne wybo» 
ry, otwarta dyskusja. Należy przywró- 
cić — poczynając od kadry kierowni= 
czej — dobre partyjne obyczaje, które 
cechowały takie walory, jak uczciwość 
4 autentyczna skromność, prawdomów- 
ność i rzeczywista, niepozorowana więź 
z klasą robotniczą 1 społeczeństwem. 

Wszystkie wystąpienia na posiedzeniu 


" CKKP cechowała świadomość, że ko- 


nieczność odnowy dotyczy również or- 
ganów partyjnej kontroli. W wieiu 
sprawach miała więc miejsce samokry= 
tyczna ocena własnej działalności. Nie- 
którzy towarzysze wprost z dramatycz= 
ną szczerością ujawnili swoją bezsil- 
ność wobec zła moralnego, jakie pano- 
szyło się w różnych sferach życia 
partyjnego, państwowego i społecznego. 
Dobre intencje i przedsięwzięcia uczci- 


"wych działaczy KKP nieraz musiały 


ustąpić w starciu z silniejszymi od nich 
osobistościami, osławionymi układami. 
Stąd wiele goryczy w wypowiedziach, 
ale jednocześnie zawz.ętość w stosunku 
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do wszystkiego. co wprowadziło partię 
w ciężką sytuację. | 

Obecnie nie wystarcza jednak choćby 
najostrzejsza ocena przeszłości. Konie- 
czne jest konstruktywne potraktowanie 
tak niesłychanie ważnej i delikatnej 
tkanki, jaką stanowi partyjna spra- 
wiedliwość. 


Nie ma w partii miejsca dla ludzi 
postępujących niezgodnie ze statuiem 
partyjnym, przypadkowych. Truizmem 
jest stwierdzenie, że bezwzględnie trze- 
ba się pozbywać karierowiczów. Jedno- 
cześnie uznano za celowe uważne po- 
traktowanie odwołań ludzi ukaranych 
w ostatnich latach, przy czym chodzi 
o tych członków partii, którzy zostali 
z niej wykluczeni lub surowo ukarani 
ża — jak to określono — rzekome 
„rozrabiactwo”, będące w gruncie rze- 
czy zdrową, odważną krytyką różnych 
przejawów moralnej degrengolady lu- 
dzi określonego typu. Jest nakazem 
chwili ponowne, mądre spojrzenie 
i sprawiedliwa ocena zwłaszcza tych, 
których krytykę uznano za szkalowanie. 
W przypadku, kiedy potwierdzi się 
słuszność tej krytyki, trzeba zrewido- 
wać podjęte uchwały, przywrócić god- 
ność członka partii. Pokrzywdzeni lu- 
dzie muszą otrzymać należną saty- 
sfakc.ę. 

Równocześnie komisje kontroli po- 
winny zdecydowanie i skutecznie 
chronić dobre imię tych członków 
4 działaczy partii, którzy z niskich 
pobudek są oczerniani i szkalowani, 
przeciwko którym wysuwane są fałszy- 
-we, bezpodstawne oskarżenia. Nikczem- 
ność w stosunkach międzypartyjnych, 
międzyludzkich musi być traktowana 
jak na to zasługuje w majestacie prawa. 
Zwiężie ujął to jeden z towarzyszy: 
tępić zło — pielęgnować dobro, walczyć 


sg kłamstwem — kułtywować prawdę. 


Jest rzeczą oczywistą, że wiarygod- 
ność tych i innych zamierzeń musi się 
zmaterializować w praktyce. Dlatego na 
posiedzeniu CKKP wiele miejsca zajęła 
dyskusja nad mechanizmami gwaran- 
tującymi, że błędy i deformacje nie 
powtórzą Się. Dla komisji kontroli par- 
tyjnej oznacza to nakaz wnikliwego 
wsłuchiwania się w sygnały o niepra- 
widłowościach, przypadkach narusza- 
nia Statutu PZPR, bądź prawa. W ślad 
za tym powinno postępować szybkie 
reagowanie. W tym celu jest niezbędna 
ścisła. bezpośrednia współpraca z inny- 
mi ogniwami kontroli, zwłaszcza Spo< 
łecznej. 

Wnioski komisji kontroli partyjnej 
powinny być skutecznie realizowane. 
Istota zagadnienia nie sprowadza się 
jednak wyłączn'e do naprawiania po- 
jedyńczych nieprawidłowości, choć z 
punktu widzenia interesów jednostki 
jest to niczwyke ważne. W inioncji 
makrostrukturalnych interesów parti 
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(a więc i całego społeczeństwa) chodzi 
o to, by zostały stworzone instytucjo- 
naine, prawne gwarancje przeciwdz a- 
łania negatywnym zjawiskom. Istotne 
jest także — podkreślano — by Skon= 
czyć z mylnie pojmowaną tolerancją 
wobec osób i spraw, wywołujących 
słuszny sprzeciw społeczoeńsiwa. 

Na Plenum CKKP zdecydowanie 
posiulowano zaosirzenie wymagań wo- 
bec każdego członka partii. Każdego, 
bez względu na zajmowane stanowisko 
czy status społeczny. Nakłada to wielką 
odpowiedzialność na działaczy komisji 
kontroli wszystkich szczebli. Obecnie 
sytuacja dyktuje potrzebę zaostrzenia 


partyjnej kontroli w stosunku do Sy- 


stemu rozdziału dóbr na drodze admi- 
nistracyjnej. Przypadki jaskrawej  pry- 
waty, wynaturzeń w tej sferze życia 
społeczno-gospodarczego Są bowiem 
liczne. Naieży również energicznie czu- 
wać nad zwalczaniem zjawisk hamują- 
cych właściwe funkcjonowanie gospo- 
darki i rynku, decydujących o nastro- 
jach społeczeństwa. Przykłady mozna 
zwielokrotnić. 

W dyskusji na posiedzeniu CKKP 
zabrał również głos tow. Stanisław 
Kania, podkreślając, że na razie poko- 
nana została pierwsza, niezwykle grożna 
fala kryzysu, przy czym na skompliko= 
waną obecnie sytuację składają się: 
niepokojący stan naszej gospodarki, 
niezadowolenie społeczne, 
zrozumiałe emocje, a często obezwład- 
niająca gorycz. Na to nakładają się no- 
we struktury wyrosłe z troski robotni- 
ków o zabezpieczenie się przed tym, ce 
było źle. Należy przy tym mieć świa- 
domość — powiedział St. Kania — że 
nasi przeciwnicy chcieliby te struktury 


Karol Marks — 18 brumaire'a Iavd- 
wika Bonaparte. Wstęp: Z. Simbie- 
rowicz — KiW 1980, s, XKIII 179, 


30 zł. 

Seweryn Dziamski — Marksizm — 
wartość — ideologia. — PWN 1980, 
276 s., 45 zł. 

Mariusz Gulczyński — Dlaczego 
komunizm. Przesłanki, możliwości, 
konieczności i realności. — MAW 


1980, 392 s., 57 Zł. 


Marian Dobrosielski — Szanse 1 
dylematy. — KiW 1980, 436 s., 30 zł. 


Jerzy Muszyński — Konfrontacje 
ideologiczne. — MON 1960, 332 S., 
35 zł. 


Jan Legowicz — Świadomość 
współuczestnictwa. — KiW 1980, 212 
Ss... 30 zł. 


Andrzej Wieczorkiewicz — Koope- 
racja przemysłowa Polski z rozwi- 
niętymi krajami kapitalistycznymi. 
— PWE 1980, 252 8., 35 zł. 


skądinąd | 


wykorzystać. Te wszystkie uwarunko- 
waun.a czyn.ą sytuację nadał grozną O 
wyjściu z niej będziemy mogli mowić 
dopiero wtedy, gdy do natarcia ruszy 
caia partia. Konieczna jest jednak row- 
nowaga w ócenach tego, Co było i w 
wiedzy o tym, co nas czeka. 

I sekretarz KC podkreślił m. in.. iż 
giównym kierunkiem dz ałania na dziś 
i na przyszłość jest odzyskan.e zauiama 
ludzi pracy. Do tego konieczne jest, by 
na każdym odcinku partyjnego działa- 
nia słuszne słowa m.ały pokrycie w 
czynach. Prężna, operatywna dziatal- 
ność komisji kontroli partyjnej, po- 
winna być skutecznym środkiem mo- 
ralno-politycznej odnowy naszego życia. 

Posiedzenie Centralnej Komisji Kon- 
troli Partyjnej ukierunkowało działal- 
ność tego organu w najbliższej przy- 
szłości. Było rzeczywistym impulsem 
do energicznej, jasno określonej pracy 
w nowej sytuacji społeczno-politycznej 
i gospodarczej. Jest to bardzo potrzebny 
klimat, jeśli się zważy w jak trudnych 
warunkach przychodzi obecnie praco- 
wać działaczom komisji kontroli. 

W dyskusji zabrali głos towarzysze: 

Wiesław Bek, Lucjan Janocha, Mieczy- 
sław Solecki, Stefan Misiaszek, Tadeusz 
Jaroszewski, Piotr Bik, Stanisław Na- 
wrocki, Feliks Pieczewski, Waldemar 
Nuszkiewicz, Barbara Krupa, Florian 
Bywalec, Zdzisław Konopski, Henryk 
Cieśluk, Franciszek Księżarczyk i Zyś- 
munt Oleniak. 
. Na posiedzeniu w skład Prezydium 
4 ma funkcję zastępcy przewodniczącego 
CKKP powołano Jerzego Urbańskiego, 
na członka Prezydium Zygmunta 
Stępnia. 
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Michał Kaiecki — Kapitalizm. Dy- 


namika geospodarcza. — PWE 1980, 
612 s., 170 zł. 


Arnold Bender — Człowiek i żyw- 
ność. Tłum. z ang. T. Rożniatowski 
— PWN 1980, 220 s., 25 Zł. 


Stanisław Cieniuch, Witold Na- 
wrocki, Andrzej Ziemski — Młodzież 
a wielka polityka, — MAW  1%0, 
212 s., 23 Zł. 


Stanisław Kuśmierski —  Teore= 
tyczne problerny propagandy i opinił 


publicznej. — PWN 1980, 340 s. 45 
zł. 


Roman Karpiński — Prasa w SYS- 
temie kultury. — KAW 1980, 252 S4 
32 zł. , 

Józef Dziechciarz, Jerzy Godula. 
— Studencki ruch naukowy. — PWN 
1980 r., 232 s., 36 zł. 


Teresa Torańska — widok z dołu. 
Reporlaże, — Iskry 1980, 16% 5., 12 zł. 


JÓZEF PORĘBSKI 


członek Prezydium WKKP 
w Lublinie 


Treść listów ? Ogólnie mówiąc — kry- 
tyka osób pełniących kierownicze sta- 
nowiska, od brygadzisty począwszy, ża- 
rzucanie im kacyRostwa, autokratycz- 
nego stylu rządzenia, braku obiektywi= 
zmnu w ocenach ludzi i przede wszyst- 
kim nadużywania stanowisk dla celów 
osobistych. 

Wśród listów podpisanych imieniem 
4 nazwiskiem są takie, do których pa- 
suje wspólny tytuł: „Dowarzysze ratuj- 
cie!”. W większości autorami ich są lu- 
dzie o dłuższym stażu partyjnym, kie- 
rownicy działów, mistrzowie. Infoamują 
oni WKKP o tym, że padli ofiarą nie- 
słusznych oskarżeń i że pochopnie, bez 
próby obrony ze strony POP i dyrekcji 
"odwołani zostali z zajmowanych stano- 
wisk. Dla spokoju, dla dobra zakładu. 
Uważają, że stała się im krzywda że 
na to nie zasłużyli, że tak nie można. 


Sprawy wyjątkowo złożone. W zakła- 
dze nr 4 LZNS w Chodlu przyjazd 
przedstawicieli WKKP doprowadził do 
zebrania z udziałem 250 osób. W kilku 
przypadkach przedstawiciele WKKP 
rzęczywiście potwierdzili brak jakiego- 
kolwiek zaangażowania POP i dyrekcji 
zakładów choćby w obronę towarzyszy. 
-W kilku przypadkach podjęto bard» 
pochopnie decyzje e zwolnieniu ich z 
pełnionych funkcji mimo świadomości, 
że wyrządza się im krzywdę. Piszący 
do WKKP byliby mniej rozżaleni, gdy- 
by przynajmniej podjęto próbę ich 
obrony. Wygląda na to, że niektórzy 
ponieśli karę za... wymagania od pod- 
władnych dyscypliny pracy i porządku, 
za przeciwdziałania różnego 1wodzaju 
machiojkom i kombinacjom. 


Do rzadxości należą przypadki, jak 
np. w Hucie Szkła w Lubartowie, gdzie 
na: postulat zdjęcia ze stanowiska je- 
dneżo z kierowników odpowiedziano 
wprost — nie! Najlepszych kierowni- 
ków nie będziemy zwalniać. I po rze- 
telnej dyskusji postulat został wyco- 
fany. 
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w Lublinie powołany został wieloosobowy zespół aktywu do pomocy w 


Ww drugiej dekadzie września przy Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej 


badaniu wszystkich wpływających do niej spraw. W skład zespołu, który 


podzielono na trzy grupy robocze, z członkami Prezydium WKKP na czele, weszli 
w większości robotnicy. Grupy otrzymały biurowe teczki, wypełnione listami, które 
w ostatnim okresie wpłynęły do KW, w większości — co chcę podkreślić — 
bezpośrednio do WKKP. Wśród nich, niestety, dużo anonimów. 


W treści listów płynących do KW 
nie brak, niestety, zarzutów całkowicie 
lub częściowo się potwierdzających. 
WKKP nie bagatelizuje żadnego listu, 
szybko reaguje na każdy. | 

Oto przykład. Nie tak dawno do prze- 
wodniczącego WKKP zadzwonił jakiś 
kierowca i powiedział, że w WPHW 
prywatna „Łada jednego z zastępców 
dyrektora od kilku dni zajmuje kanał 
remontowy, robotnicy koło niej skaczą, 
a obok stoją samochody służbowe cze- 


ające na zwolnienie tego kanału. Po 


uzyskaniu telefonicznej informacji w 


tej sprawie paru członków WKKP po-: 


jechało do WPHW w celu zbadania 
sprawy na miejscu. Przytaczam ten 
przykład by pokazać szybkość dzia- 
łania komisji, przystosowania: form 
i metod do konkretnych sytuacji. 

W teczkach komisji sporo jest kore- 
spondencji nawiązującej do konkret- 
nych publikacji zamieszczonych na la- 
mach lubelskiego „Sztandaru Ludu” w 
lipcu, sierpniu i wrześniu br. napisa- 
nych na podstawie materiałów udostęp- 
nionych dziennikarzowi. Sądzę, że pu- 
blikacje te ukazujące stanowisko ko- 
misji w wielu istotnych dla partii i spo- 
łeczeństwa kwestiach, konkretne zaan- 
gażowanie w zwalczaniu malwersacji, 
złodziejstwa i Kkacykostwa w duży:n 
stopniu przyczyniły się do jej obecnej 
popularności, do zaufania potwierdzone- 
go listami członków partii i bezpartyj- 
nych. . 

Można powiedzieć że lubelska WKKP 
ami na godzinę nie zawiesiła swojej 
działalności, a jej sprawność w ostat- 
nim okresie wzrosła. Potwierdzeniem 
tego może być niedawne spotkanie Pre- 
zydium WKKP z przewodniczącymi ko- 
misji miejskich, gminnych i zakłado- 
wych. Ważny szczegół: odbyło się o10 
na kiika dni przed VI Plenumn KC. Te- 
maiem spotkania były zadania komisji 
kontroli partyjnej na tle aktualnej sy- 
tuacji  polityczno-spolecznej i  we- 
wnątrzpartyjnej. 


Rozgorzała dyskusja. Było w niej 
sparo goryczy. Przypomniano Sprawy 
podnoszone wcześniej na plenarnych 
zebraniach 'WKKP, np. podwójnych 
mieszkań, które obecnie wyszły jak szy» 
dło z worka i są przedmiotem społecze 
nej krytyki. Nie znano jeszcze wniosku 
© wybieralności komisji kontroli przez 
zjazdy i konferencje, co znacznie pod- 
niesie rangę komisji, ich uprawnienią 
i kompetencje, a także poczucie odpo- 
wiedzialności za sprawy im poruczone. 
Czuło się jednak, że zgromadzeni na 
spotkaniu chcą działać efektywnie chcą 
być wofensywie. 

Kilku towarzyszy mówiło o potrzebie 
śmiałezo wyjaśniania wszelkich spraw 
będących powodem publicznych oskar- 
żeń członków partii, oskarżeń słusznych 
t niesłusznych, obiiczonych na podry- 
wanie autorytetu, wzbudzanie watpli- 
w'oóci w ich ideowość i uczciwość. Prze- 
wodniczący MKKP w Świdniku wła- 
śnie podczas tego Spotkania zapytał 
wprost o wille w lasach kozłowieckich. 
Prawdopodobnie są tam dwie duże 
4 ekskluzywne wille. Jedna — jak wieść 
niesie — należy do sekretarza KW. Czy 
to prawda? 

Na wstępnym plenum WKRKP sprawę 
aulorytatywnie wyjaśniono, ukazując 
na tym przykładzię mechanizan powsta- 
wania i rozpowszechniania piotek. I tak 
powinno wyglądać to na każdym szcre- 
b:'u — od POP poczynając. 

Pienum WKKP wyraziło pogląd, że 
oszcze' stwa wobec kadr kierowniczych 
mogą być jeszcze długo orężem wyko- 
T.yStywanym przez ludzi, którvin za- 
leży na kompromiiowaniu kadr. Wałka 
z plotką jest trudna. Aby członkowie 
partii mogli dawać odpór plotkom, mu- 
szą wiedzieć, co jest poimówien'em a 
co prawdą. Sugerowano, aby do zwal- 
cezania plotek włączyć też regionalny 
dziennik PZPR „Sztandar Ludu”. 


Plenum KW w Radomiu 


- 


Zaufać rozsądkowi 


EUGENIUSZ MICHALUK 


— Przypominam  sobłe — mówił 
przedstawiciel Zakładów Metalowych 
im. Waltera tow. Wawrzyniec Pytlak — 
rpk 1976 1 wypadki czerwcowe w na» 
szym mieście. Wymyślano nam wówczas 
od warchołów. A ja w ciągu 30 lat pra- 
cy nie spotkałem robotnika, który by 
uważał, że jemu socjalizm nie podoba 
się. Jeśli ludzie narzekają, to nie na 
ustrój, lecz na tych, którzy wypaczają 
jego idee. Ja nie widzę przeciwników w 
klasie robotniczej. Dała ona aż nadto 
dowodów przywiązania do ustroju, mi- 
mo że sama była tyle razy zawiedzieo- 
na... 


KTO PONOSI ODPOWIEDZIALNOS© 


W wystąpieniach także innych dysku 
tantów dominowała sprawa rozliczenia 
ludzi odpowiedzialnych ra dzisiejszy 
stan naszego kraju. | 

— Błądzić to rzecz ludzką — powie= 
dział tow. Jan Grzebalski — ale nie de 
przyjęcia, gdy staje się regułą działa» 
nia. Dużo mówi się o konieczności o= 
czyszczenia partii z tych członków, któ- 
rzy nie mają czystych rąk. Ale nie za- 
dowoli nas pokazówka typu Szczepańe 
skiego czy Tyrańskiego. Nie oni jedni, 
niestety, z powierzonej im władzy uczy» 
nili środek do zaspokajania swoich żar 
łocznych apetytów. Takich jest więcej. 
Kto zawinił, niech odpowie. 


Tow. Tomasz Prot I sekretarz KU 
PZPR w WSI, stwierdził —  - 


— Społeczne poczucie sprawiedliwoś- 
ci domaga się potępienia prywaty. Pod 
pręgierzem opinii publicznej powinien 
znaleźć się nepotyzm ludzi na kierow= 
niczych stanowiskach. Potrzebna jest 
pełna i rzetelna informacja o sylwet- 
kach ludzi na kierowniczych stanowi- 
skach, naród chce wiedzieć, co oni zro» 
bili konkretnego dla swoich środowisk, 
za jakim dobrem się opowiedzieli. 


Proces odnowy, który podejmuje cała 
partia, jest trudny i długi, wymaga 
przewariościowania sposobu działania i 
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lecnum KW w Radomiu, na które zaproszono także przedstawicieli aktywu 
P społeczno-politycznege i środowisk robotniczych i rolniczych, trwało pięć 
godzin. Głos zabrało siedemnastu towarzyszy. Przed plenum odbyło się 
spotkanie z sekretarzem KC tow. 8. Olszowskim, na którym aktyw partyjny dał 


upust awoim wątpliwościom i 


obawom na tematocenirozwiązań kryzysu 


gospodarczego w Polsce i niedomagań w pracy partyjnej. Na posiedzenia 
plenarnym KW ten nurt dyskusji, nad sprawami nurtującymi społeczeństwo 


i członków partii był kontynuowany 


przemyślenia każdego członka  partit. 
Mówi się i słusznie o błędach w kierow= 
nictwie partyjnym. 

— A kto stworzył — zapytał proku= 
rator wojewódzki tow. Tadeusz Tar 
nowski — mit o nieomylności władzy? 
Czy nie my sami? Każdy e nas ma w 
tym swoją część. I każdy z nas winieą 
zrobić własny rachunek sumienia. 


Tę myśl uzupełnił dyrektoe WDK tom 


Stefan Młodawski. 


— Przez długie lata byliśmy oportuw= 
nistami, mówiliśmy sobie — milcze- 
niem, tak jakbyśmy przemilczając spras 
wy czynili je niebyłymi., Dzisiejszy 
portret Polaka, to Polak rozdyskutowas 
ny, który chce wszystko 4 wszystkich 
rozliczać. Jeśli chcemy rozliczać, to nażje 
pierw siebie samych rozliczajmy przed 
własnym sumieniem. 


NIE BÓJMY STĘ NOWEGO 


W tym kontekście, zdaniem dyskutan= 
tów, dyskusję trzeba przesunąć bardziej 
w stronę szukania metod unormowania 
życia, przywrócenia sprawnych mecha 
nizmów funkcjonowania gospodarki. 
Trzeba przy tym stwierdzić, że ostatnie 
wydarzenia, jeśli chodzi o województwe 
radomskie, miały znacznie łagodniejszy 
przebieg niż w innych regionach kraju 
mimo że problemy, ich złożoność i stan 
napięcia społecznego były podobne. W 
ostatnich miesiącach doszło do strajku 
w 42 zakładach pracy ł instytucjach 
Powszechne były żądania poprawy wa- 
runków i organizacji pracy. 


W trudnych warunkach przebiegała 


realizacja zadań gospodarczych. A prze= 
cież uspołeczniony przemysł województa 
wa wykonał swoje zadania z 9 miesięcy 
br. w 100,6 proc. dając ponad 230 mla 
zł ponadplanowej wartości produkcji. 
Ważne znaczenie ma rzetelna analizą 
wszystkich wniosków 4 konsekwentne 
załatwianie tych, które uznano za słusze= 
ne i realne. Główny akcent działań poli- 
tycznych i społecznych trzeba przesunąć 


ma bezpośrednią pracę z ludźmi. Aby 
jednak ludzie lepiej pracowali, muszą 
mieć gwarancję, że każda ich sprawą 
zostanie należycie wysłuchana a każda 
krzywda — naprawiona. Tymczasem — 
jak stwierdził I sekretarz KM w Rado- 
miu tow. Euzebiusz Ciążela — aktyw 
partyjny nie był przygotowany na ty- 
siące zgłaszanych w ostatnich miesią= 
cach postulatów. 


Ważnym elementem rozważań jest 
nowy system ekonomiczno-organizacyj= 
ny naszej gospodarki Potrzebne są — 
akcentowano na plenum — w tej dzie= 
dzinie propozycje robotników, ekonomi= 
stów Ń kadry inżynieryjno-technicznej, 
gdyż założenia teoretyczne muszą być 
konfrontowane z praktyką zawodową. 
W tej sferze mogą i muszą odgrywać 
pierwszorzędną rolę związki zawodowe. 

— Błędem jest — stwierdził tow. Ma= 
ciej Peszke — widzenie rzeczywistoścś 
tylko w kolorach czarnym i białym. Tak 
właśnie niektórzy towarzysze podchodzą 
do zmian w ruchu związkowym. A prze> 
cież w nowych ogniwach działa wielu 
łudzi zaangażowanych, mających wy 
łącznie na celu dobro pracujących. Nie 
może tam zabraknąć naszych towarzy- 
szy. Od współpracy związków z partią 
aależy wiele. Dziś i jutro. 


WYKAZAĆ REALIZM 


Obok omawiania spraw związanych s 
oceną kryzysu gospodarczego w naszym 
kraju uczestnicy plenum zastanawiaM 
się nad poprawą sytuacji w partii. Pod- 
kreślano, że treści, formy i metody pra- 
cy partyjnej uwzględniać muszą bezpo» 
średnie uczestnictwo aktywu, członków 
partij w rozwiązywaniu trudnych prob= 
lemów i niedostatków. Chodzi również 
o takie sprawy, które powinny być pode 
jęte na IX Zjeździe PZPR, jak zmiany 
w strukturze partii i zmiana ordynacji 
wyborczej. 

Tow. Tadeusz Tarnowski stwierdził 
m.in. potrzebę głębokich zmian struk= 


turalnych w zakresie instytucjonalnego 
określenia kompetencji sekretarzy par- 
tń i innych członków kierownictwa, 
scalenia organów kontroli. Inny dysku- 
tant uważa, że nie polecenia i nakazy, 
lecz żywa działalność członków i kandy- 
datów na stanowiskach pracy staje się 


główną formą partyjnego oddziaływa- 


mia. 

Sygnalizowano też potrzebę wzmoe- 
nienia funkcji wychowawczo-kontrolnej 
instancji £ POP, wnikliwego zbadania 
zarzutów wysuwanych przez załogi 
przeciwko swoim zwierzchnikom 
i większej dbałości o czystość szeregów 
PZPR. Tow. Stanisław Sempruch, prze- 
wodniczący WKK?P, stwierdził, iż na 174 
ujawnione w ostatnich dwóch latach 
przypadki postawienia członków parti 
w stan oskarżenia (88 skazanych zosta- 
ło prawomocnym wyrokiem) tylko wo- 


Plenum KW w Ostrołęce 


JAŃ CZUŁA 


Podczas strajków zgłoszono ponad 
1800 postulatów. Większość dotyczyła 
spraw płacowych, socjalnych, bhp, zao- 
patrzenia w artykuły spożywcze i in- 
nych dotkliwych dolegliwości społecz- 
nych. Powołano więc specjalny zespół, 
którego zadańiem jest usystematyzo- 
wanie postulatów i rozpatrzenie możli- 
wości wyb mięcia z kłopotów. 


POD CIŚNIENIEM 


Jest to niezmiernie trudne zadanie. 
Władz wojewódzkich nie stać na za- 
spokojenie wszystkich roszczeń w krót- 
kim okresie. Wiele bowiem ludzkich 
pretensji kumulowało się od lat. Nie 
mogą one przesłaniać osiągnięć woje- 
wództwa. Musiało się jednak nasgroma- 
dzić zbyt wiele społecznego niezadowo- 


bec 61 ustosunkowały się organimacje 
partyjne, a na 78 zmian na stanowi= 
skach dyrektorów ich zastępców i głów- 
nych księgowych w SKR (gdzie ujaw- 
niono wielomilionowe straty) tylko 9 
osobom wymówiły pracę macierzyste 
zakłady. Większość opuszczała swe sta- 
nowiską na zasadzie  porozumien'a 


„ stron. 


Dyskutanci wypowiadał się zdecyde- 
wanie za zwołaniem IX Zjazdu w try- 
bie pilnym. Im szybciej bowiem partia 
opracuje program ofensywnego działa- 
miła, tym szybciej wszyscy będą mogli 
naocznie stwierdzić zauważalmy postęp 
w rozwoju kraju. 

Z postulatem szybkiego zwołania 
zjazdu partii łączy się przejście do bar- 
dziej ofensywnego działania organizacH 
partyjnych. Dziś mie wolno zakopywać 
się w szańcach obrony. Przejść trzeba 


— 


de ofensywy. Obecnie ludzie przycho- 
dzący do partii chcą mieć pewiiość, że 
każdy ich problem zostanie wysłuchany, 
Chcą mieć prawo mówić na zebran:acn 
szczerze i otwarcie, a nie tylko tak, aby 
ich poglądy zgadzały się z zapatrywa- 
niami ludzi za stołem prezydialnym. 
Decyduje nie liczba, lecz jakość człon- 
ków partii. Nie werbarlizm i ogólniko- 
wość, lecz konkretna, sensowna działal- 
ność, adekwatna do potrzeb środowiska, 
w którym organizacja partyjna działa. 


* 


Wiele spraw ważnych poruszano na 
plenum radomskiej instancji partyjnej. 
Być może czas najbliższy zweryfikuje 
wiele poglądów i opinii, ałe głos nawo- 
dający do zaufania rozsądkowi i sealiz- 
mowi jest cenny i zasługuje na uwuwazę, 


gorący przebieg. Bo chociaż region ten — w porównaniu z innymi — należy 


Pro posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Ostrołęce miało 


do słabiej uprzemysłowionych, tak jak całej Polski nie ominęła go napięta 
atmosfera. Strajki odbyły się w 28 zakładach. Objęły także kilka spółdzielni kółck 
rolniczych. Charakterystyczne, iż tendencje strajkowe nasiliły się po podpisaniu 
porozumień na Wybrzeżu. I sekretarz KW PZPR Jerzy Smyczyński, wysunął 


pogląd, iż stało się tak wskutek niewiary załóg, 


iż te porozumienia obejmą 


również Ostrołęckie. Tak osiągnął swoje apogeum kryzys zaufania, 


lenia, skoro się objawiło w tak dra- 
styczny sposób. 


w rezultacie sytuacja w wojewódz= 
twie w ciągu minionego okresu jeszcze 
bardziej się skomplikowała. W  pier- 
wszym półroczu przemysł dobrze wy- 
konał zadania. Ostatnie trzy miesiące 
cechował jednak spadck produkcji. 


we wrześniu zaś 11 zakładów nie wyko- 
nało zadań planowych. W budownictwie u- 
społecznionych przekazano 596 mieszkań. tj. 
niecałe 51 proc. zadań rocznych. Poważne 
zaległości wystąpiły również w rolnictwie, 
głównie w skupie żywca, zboża i ziemnia- 
ków. W efekcie poważnym probłemem gla* 
ło się zaopatrzenie oficjalnego rynku. Za- 
czyna się więc ualitywniać czarny”, 


Są to problemy, których ciśnienie jest 
często jednokierunkowe: pod adresem 
partii, decydentów gospodarczych. Jest 


to naturalny odruch. Ale nie meżna bez 
końca bronić się trzeba przecież przejść 


- do ofensywy, tłumaczyć najbliższemu o0- 


toczeniu, środowisku, społeczeństwu, że 
ciągłym narzekaniem nie napełnimy żo- 
łądków. Że wszyscy muszą po prosu je- 
szcze lepiej pracować i wytwarzać do- 
bra, na których zależy każdemu. 


CO TO ZNACZY 
„KONSTRUKTYWNIE” 


Dlaczego oprócz nurtu rozrachunko= 
wego w obradach podobnie mocno do- 
minował ton troski. Jak wyjść z kryzy- 
su w konstruktywny sposób? 


— Jak? Niezbędne jest położenie 
więk:zego nacisku na kontrolną funkcję 
partii — postulował Tadeusz Szurni- 
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p mh LA "Nian" 


cki, I sekretarz KZ PZPR w Ostrołę> 
ckich Zakładach Celulozowo-Papierni= 
czych. zakładów tych też nie ominął 
wielki wstrząs. Trzeba było prowadzić 
piekielnie trudne, ale szczere rozmowy, 
w których uczestniczyły szerokie robot- 
nicze kręgi — partyjni, bezpartyjni, 
członkowie związków zawodowych. 
Najczęściej padały sensowne, choć o0- 
stre słowa, na palcach można było poli- 
czyć demagogów. Ale £ każdym dzia- 
łacze party jni podejmowali rzeczową 
rozmowę. Emocje nie zdusiły rozsądku. 
Członkowie partii po tych rozmowach 
stwali się bogatsi: uczyli się nie tylko 
sztuki polemiki, przekonywania, rów 
nież walki politycznej. 

Określenie „walka polityczna” padło 
w dyskusji nie jeden raz. Co się bo- 
wiem okazało w ostatnich miesiącach? 
Wychowane w atmosferze bezkonflik= 
towej afirmacji dotychczasowej pnropa- 
gandy sukcesu TZESZE aktywu okazały 
się w pierwszej fazie konfliktu - bez- 
bronne w stosunku do licznych zarzue 
tów, jakimi została zasypana partia. 

A przecież od dawna w partii nara- 
stał sprzeciw wobec błędnej polityki 
społeczno-gospodarczej. Tych skutków 
nie dało się ukryć pod szumnymi tran= 
sparentami. Narzekając otwarcie lub 
półotwarcie liczni członkowie partii nie 
zdawali sobie jednak sprawy, żę w pe 
wnym momencie przyjdzie im bronić 
nadrzędnej sprawy. A kto ich wcześniej 
uczył sztuki retoryki? Polemiki? Za 
najlepszą szkołę uznawaliśmy skando- 
wanie, oklaski. Niemal każdy krytyczny 
głos był podejrzany: z jakich pozycji? 

Starsi jeszcze gdzieś głęboko zacho 
wali w sobie umiejętności dyskusyjna 
Gorzej z młodymi, niedoświadczonymi 
działaczami. Musieli oni niejednokrot= 
nie stanąć nagle oko w oko z rówie= 
śnikami, reprezentującymi bardziej 
krytyczny punkt widzenia spraw kraju, 
ze starszymi, wreszcie z naszymi prze= 
ciwnikami pozbawionymi zahamowań w 
wyrażaniu opinii. 

Nic dziwnego, że z ust zastępcy prze= 
wodniczącezo ZW ZSMP Stanisława 
Zaczkowskiego padły gorzkie słowa 
Często nie potrafimy walczyć, bo uczy= 
liśmy się przyjmować wszystko DA 
wiarę. A teraz w wielu młodych lu- 


dziach załamał się system wartości. O+ 


droLienie tych strat moralnych i poń-= 
tycznych będzie wymagało kilku lat. 


NA DOBRE I ZŁE 


Niewątpliwie nie będzie to łatwe. Je= 
dnakże trzeba zdać sobie sprawę, t% 
jak by ktoś głętoko nie był załamany, 
jeśli jest wartościowym członkiem par- 
tii — musi znaleźć w sobie dość sił 6 
działać wspólnie z całą partią. Bo 
szczerze mówiąc, kto w mniejszym lub 
większym stopniu nie jest Tozsoryczo- 
ny? Ale legitymacja partyjna nie służy 
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do ocierania łex. Kto ją wziął, zgodził 
się być Z partią na dobre i złe. Dopóki 
ją posiada, ma prawa i obowiązki. O> 
becnie przede wszystkim obowiazki... 

W tym duchu wystąpił I sekretarz KG 
PZPR z Dąbrówki Józef Mazurek, sta- 
ry działacz, którego słowa, iż czuje się 
„żołnierzem partii do końca życia” za- 
brzmiały bardzo naturalnie, mimo ich 
niewątpliwego patosu. 

Z jego wystąpieniem blisko korespon- 
dował głos weterana ruchu robotnicze- 
go Stanisława Maryniaka, który po pro- 
stu stwierdził, iź jest oszołomiony nie- 
szczęściem, jakie spotkało naszą partię, 
ale nie można się załamywać. | 

—- Naród nasz liczył się z trudnościa- 
mi, jednak nie w tak katastrofalnych 
rozmiarach. A stało się tak m. in. dla- 
tego, że wielu różnych działaczy zapo* 
mniało o służebnej roli w stosunku do 
narodu, mimo że deklarowali ją wer- 
balnie. W takim klimacie mosła Toz- 
kwitnąć prywata, która kierowała głó- 
wnymi motywacjami ludzkimi, ponie- 
waż — jak wiadomo — człowiek jest 
tylko człowiekiem i trzeba mieć odpor- 
ny charakter, by się nie dać wciągnąć 
w wir pokus. | 


CHŁODNO I RZECZOWO 


Tamę temu wirowi może postawić 
skutecznie jedynie system gwarancji 
instytucjenalnych, powszechne posza- 
nowanie prawa. Tę prawdę, już cał- 
kiem chłodną i rzeczową, sprecyzował 
wiceprokurator wojewódzki Tadeusz 
Szumowski. 

— Demokrację, czyl ludowładztwe 
— mówił — trzeba pielęgnować, ponie= 
waż w warunkach autokratycznego sty= 
łu sprawowania władzy można ją ła= 
two zepchnąć na boczny tor. Autokra= 
tyzm leży w naturze wielu jednostek, 
w ich przekonzmiu ułatwia sprawo- 
wanie władzy, dlatego walka z nim nie 
jest łatwa. Skuteczna może być tylko 
wtedy, gdy w parti z żelazną kons<k= 
wencją przestrzega się leninowskich 
norm statutowych. 

Towarzysze w Ostrołęce sprecyzował 
wicle ciekawych ocen, wzbogacających 
wiedzę o przyczynach kryzysu. 

Naczelnik Urzędu Gminy w Tłuszczu 
Zbigniew Barszcz n.e zawahał się przed 
stwierdzeniem, iż żyjemy w czasach us 
padku zaufania do aparatu państwowe-= 
go. Odrodzenie tego zaufania jest po” 
trzecrne obywatelowi, który często wy= 
nosi wiele urazów ze spotkań z różny 
mi urzędami. Kto kocha biurokrację? 

W wielu wystąpieniach podkreśla= 
no, jż proces odnowy musi się dokony- 
wać wraz z oczyszczaniem szeregów 
PZPR, z ludzi, którzy przypadkowo zna- 
leżli się w partii I swym posiępowa- 
niem utracili prawo do noszenia nartyj= 
nej legitymacji Praktyka taka nie 


„Wydziału Kadr KC PZPR 


może jednak pod żadnym pozorem 
mieć charakteru czystki, która poważe 
nie zaszkodziłaby partii. Wymagania w 
stosunku do członków partii ciągle trze- 
ba podnosić, szczególnie zaś jest to po- 
trzebne obecnie. 

W tej materii zdecydowane stanowi- 
sko zajęła przewodnicząca WKKP Bar- 
bara Wrońska. | 

_- Komisja kontroli będzie ujawniać 
wszelkie deformacje, a winnych karać. 
Natomiast trzeba konsekwentnie bronić 
tych uczciwych, wartościowych działa - 
czy, którzy są niesłusznie atakowani 1 
oczerniani przez obce nam ideowo 0S0* 
by. Plotka, oszczerstwo, pomówienie — 
to groźna broń, zdolna zachwiać czło- 
wiekiem, a nawet 50 zniszczyć. 

Innym zadaniem KKP jest dbanie, by 
praca instancji i organizacji partyjnych 
rozwijała się zgodnie ze Statutem 
PZPR. Procesu odnowy w partii nie mo- 
żna bowiem traktować jako akcji, kam- 
panii — te określenia straciły już swo- 
ją dawną nośność. Odnowa to proces 
długotrwały, ciągły, o nie dających się 
przewidzieć kompl'kacjach. Proces ten 
winien być wkomponowany w prakty- 
kę dnia codziennego. 

Nawiązał do tego problemu kierownik 
Kazimierz 
Rokoszewski stwierdzając m. in. iż si- 
łą sprawczą odnowy powinna być prze- 
de wszystkim dobra, solidna, uczciwa 
praca na każdym szczeblu, mądra dzia” 
łalność partyjna prowadzona w auten- 
tycznym dialogu 2 wszystkimi wWar- 
stwami społecznymi. i 

Mówca podkreślił, że partia chce do- 
trzymać zobowiązań danych społeczeń= 
stwu. Jednakże realizacja umowy SP0* 
łecznej zalezy od obu stron, tak rzą” 
du, jak i klasy robotniczej. Również 
od rolników, inteligentów, rzemieślni- 
ków. Wszystkich Polaków — obywzteli 
4 wytwórców dóbr, bez których społe- 
czeństwo nie może się obejść. 

Ponieważ w trakcie obrad poruszono 
w ujemnym aspekcie działalność prasy 
tow. Kazimierz Rokoszewski zdecydo” 
wanie polemizował z poglądem, jakoby 
gelówną odpowiedzialność za propasan” 
dę sukcesu ponosiła... prasa. Dziennika 
rze sygnalizował znacznie wcześniej i 
przed kryzysem różne ujemne zjawiska. 
Niestety, nie chciano ich głosów brać 
pod uwagzę. 

Dyskusja na plenum KW w Ostrolę* 
ce pod wieloma względami daje dużo 
do myślenia. Ukazała urozmaiconą me: 
zaikę problemów, które już Są lub P> 
dą tworzywem działalności wojewódz” 
kiej organizacji partyjnej. Realizacja 
zamierzeń będzie wymasała ogromnej 
mobilizacji sił. Nie ma innego wyjscia, 
jeśli chce się zmienić życie DA lepsze 
Jak sądzę, zdali sobie z tego sprawś 
chyba wszyscy uczestnicy obrad. 


JAN CZUŁA 


Na demokratycznych zasadach 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Wydawało mi się, że działacz partyj-. 
ny, który pisząc o strukturach organi- 
zacyjnych tak fonmułuje swoje opinie, 
ma o wiele więcej do powiedzenia na 
temat właśnie kontrolnych funkcji par= 
tii niż wynikałoby to z formalnych za” 
sad działania w tej płaszczyźnie. Odno- 
towując zatem dla porządku owe for- 
malne i zresztą potrzebne zasady działa- 
nia — kontrola realizacji uchwał KZ, 
działalność komisji problemowych in- 
stancji zakładowej itp. — z większym 
zainteresowaniem  rejestrowałem  ko- 
mentarze sekretarza do tego, co mówił. 
Było to ciekawsze, znacznie bowiem 
wykraczało poza ramy formalno-statu= 
towych zasad działania POP I dotyczy» 
ło problemów o wiele szerszej skali. 


— Najogólniej biorąc — mówił sek- 
retarz — chodzi przecież o to, żeby ten 
skomplikowany organizm, jakim jest 
Gdańska Stoczmia Remontowa, funkcjo- 
nował bez zacięć i w tym kierunku po- 
winna iść cała nasza działalność, także 
4 ta kontrolna... 


Jest to = dodam od siebie = organizm na- 
prawdę duży i bardzo skomplikowany: 6000 
ludzł (14300 członków PZPR), 2 zakłady oraz 
12 wydziałów produkcyjnych. Pracuje tu 23 
OOP I ponad 100 grup partyjnych. Jest to 
największa stocznia remontowa nad Balty= 
kiem, a od sprawnej pracy załogi zależy w 
ogromnym stopniu funkcjonowanie naszej 
fioty handlowej I sporej części taboru rybo- 
łówstwa daleckomorskiego. Rocznie remontuje 
się tu około 400 statków, w połowie biało» 
—czerwonej bandery. Buduje się tu doki pły 
wają i inne morskie obiekty. 


— A rzecz w tym — kontynuował 
tow. Lach — żeby w działalności par- 
tyjnej, przewidując owe zgrzyty i zacię- 
cia, likwidować ich przyczyny, a nie 
skutki. I w tym jest sens kontroli. Po- 
ziom ludzi jest dzisiaj o wiele wyższy 
niż jeszcze kilka lat temu. I jeżeli nau- 
czyliśmy pracowników rozumować eko- 
nomicznie, myśleć kategoriami ekono- 
mii. to traktujmy ich iak partnerów, 
nauczmy się ich doceniać. 


I sekretarzem Komitetu Zakładowego PZPR Gdańskiej Stoczni Remon- 


M r. skończyć tę relację z rozmowy z tow. EUGENIUSZEM LACHEM, 


towej, od jego pierwszej odpowiedzi na pytanie dziennikarza, o funkcje 
kontroliue organizacji. A więc uchwała KZ, kontrola jej realizacji, działalność 
KSR, sprawozdanie dyrektora itp. Byłoby to słuszne, z formalnego punktu wi- 
dzenia bardzo poprawne. Kiedy jednak czekałem na sekretarza w jego gabine- 
cie przeczytałem broszurę zatytułowaną: „Zasady organizacyjne Komitetu Za- 
kładowego...” We wstępie do niej tow. Eugeniusz Lach uważał za wskazane umie- 
Śśció następujące sformułowanie: „charakter naszej działalności partyjnej jest 
taki, że nie znosi ona drobiazgowych recept ani niezmiennych formułek, że 


nie daje się pogodzić z formalizmem”, 


— Obecnie w stoczni jest kolejny 
problem: przejście Zakładu Budowy 
„Doków nasograniczony rozrachunck go- 
spodarczy. Też można to dwojako roz 
wiązać: podjąć stosowne decyzje i ko- 
niec. Ale przecież wieść o tej zmianie 
dociera do załogi, budzi, jak każda no- 
wość, niepokój także o zarobki. Będzie- 
my więc tę sprawę omawiać na posies 
dzeniu KSR, wydziałów, następnie KSR 
zakładów, w grupach partyjnych, na 
spotkaniach z mężami zaufania. Termin 
wdrożenia nowych zasad zależy od ak- 
ceptacji załogi, lecz ludzie muszą wie- 
dzieć już teraz o co chodzi, żeby nie 
byli zaskoczeni decyzjami administracji. 
I to jest też kontrolna funkcja partii: 
kontrola tego, eo przychodzi z admini- 


stracji do stoczni, jak jest realizowane ' 


£ jaka jest opinia załogi na określony 
temat, czy ludzie są przekonani do de- 
cyzji i czy ją akceptują. Ludzie bowiem 


każdą sensowną decyzję dyrekcji zaak= 


ceptują, ale muszą ją dokładnie rozu- 
mieć. Najgorsze zaś są plotki. 


— Dlatego właśnie my tutaj, w Stocz= 
ni, uważamy, że musi być wyraźne roz 
graniczenie zadań między kierownice 
twem administracji a Komitetem Zakła= 
dowym. Nie dlatego, żebyśmy mieli ja- 
kieś zstrzeżenia. Chodzi nam po prostu 
o to, że dyrektor nie powinien być 
członkiem KZ, w stosunku bowiem do 
organizacji partyjnej jest stroną. 


Ważną funikcję kontrolną spełniają w 
Gdańskiej Stoczni Remontowej komisje 
KZ. Jest ich 8, składają się zaś z ze- 
społów problemowych. Jedną z ważnych 
furkcji komisji jest kontrola w OOP 
realizacji uchwał Komitetu Zakładowe- 
go. Co miesiąc wydaje się rejestr wnio- 
sków z zebrań organizacji oddziałowych 
wraz z informacją o sposobach ich rea- 
lizacji, stanie te że realizacji, a także 
kto jest za nią odpowiedzialny. Z zanie- 
pokojeniem stwierdziłem małą skutecz- 
ność realizacji wniosków. Wyczytałem 
to z dokumentacji, którą przeglądałem 


przed rozmową z sekretarzem, więc za- 
pytałem o funkcjonowanie komisji. 4 

— Rzeczywiście kontrolują = wyjaś> 
mił tow. Lach — ale tak kierujemy pra- 
'eą komisji, by nie byli to rewizorzy, czy 
kontrolerzy, lecz by pomagali sekreta- 
rzom i grupowym partyjnym w ich 
działalności politycznej. Mają pomagać, 
przekazywać dobre doświadczenia itp. 
Rzecz przecież polega na tym, że wielu 
młodych działaczy, popularnych w wy- 
dziale czy brygadzie, zostaje wybranych 
sekretarzami lub grupowymi nie mając 
doświadczenia. I tym ludziom trzeba po- 
móc, jest to chyba ważniejsze niż for- 
malno-kontrolne działania komisji 


„ Chociaż i one mają swoją rangę. 


— Co nam przeszkadza w pracy paTr- 
tyjmej w realizacji kontrolnych funkcji 
naszej organizacji w stoczni? Nie admi- 
nistracja, z nią współpracę mamy dobrą, 
tylko to... 

Tow. Lach położył na stole egzemp- 
łarz pisma „Argumenty” z 6 lipca. Na 
czołówce wielki artykuł zatytułowany 
„Mocarz”. Rzecz w nim o pewnym wy” 
soko postawionym dyrektorze warszaw= 
skiego przedsiębiorstwa związanego z 
motoryzacją, który dokonując czynów 
nie licujących z postawą członka partii 
i etyką partyjną stale wymiguje się 
sprawiedliwości. 

— To nam przeszkadza, tacy mocarze! 
— W głosie sekretarza Komitetu Zakła- 
dowego brzmi niekłamane oburzenie. 


— Co ja mam mówić ludziom o kont- 
rolnej funkcji partii, kiedy oni mi po- 
kazują taki artykuł? Kiedy u nas sek- 
retarz OOP — bardzo zresztą dobry 
pracownik — narozrabiał w mieście, już 
następnego dnia była eszekutywa od- 
działowej organizacji, po której przestał 
być sekretarzem. 

— Albo talony na „Polonezy”, kto je 
dostaje? Ludzie prominentni, z rezuły 
na stanowiskach. A potem na zebraniu 
OOP towarzysze pokazują nam gazetv z 
ogłoszeniem: „sprzedam £abrycznie no- 
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weso „Poloneza”, lub „Polonez” do od- 
bioru w Połmozbycie...” 

— Te sprawy dziejące się poza nami 
najbardziej nam przeszkadzają. Jakież 
bowiem znaleźć argumenty, gdy ludzie 
przedstawiają je na zebraniach pratyj- 
nych, a przedstawiają i to, niestety, czę- 
sto. Jest to dla nas trudniejsze niż dy- 
skusja na temat sytuacji w kraju. Mó- 
wimy załodze, że kraj jest zadłużony, że 
kryzys na świecie. Ale mówimy też, że 
mamy uchwały zjazdów, że Sejm roz- 
ważał, w jakim kierunku idzie nasza 
gospodarka, co trzeba zrobić, by ją us- 
prawnić, by lepiej funkcjonowała. Nie> 
stety, brakuje nam — a tego domagają 
się ludzie — jasnego roboczego progra- 
mu politycznego i gospodarczego, który 
będziemy wdrażali w Polsce... 

— Ale to są sprawy ogólnokrajowe 
Na naszym własnym stoczniowym pod- 
wórku staramy się spełniać jak najle- 
„7? to, czego od nas oczekuje załoga. 


w 


Artykuł ten napisany został na wiele 
tygodni przed strajkaani na Wybrzeżu. 
Obecnie w Gdańskiej Stoczni Remonto- 
wej jest zdecydowanie inna sytuacja 
społeczno-polityczna. Powstał nowy 
związek zawodowy — NSZZ „Solidar= 
ność”, do którego zgłosiła akces prawie 
cała załoga, w tym także członkowie 
partii. Wiele zmieniło się w postawach 
i poglądach ludzi pracujących w Stocz= 
ni. Organizacja partyjna wyszła jednak 
z trudnego egzaminu na ogół obronną 
ręką. I fakt, że dzisiaj możemy publiko= 
wać artykuł © pracy pobtycznej tej o 


ganizacji, napisany przecież w innych 
warunkach, dobrze świadczy o ludziach, 
którzy tę pracę organizowali, ich mąd- 
rości politycznej, wyczuciu sytuacji 
i nastrojów w Stoczni. Niezależnie bo- 
wiem od takich czy innych instrukcji 
i zaleceń z góry organizacja partyjna w 
Stoczni Remoniowej stała mocno na 
gruncie demokratycznych zasad pracy 
politycznej, szacunku dla opinii swoich 
członków i tworzenia na zebraniach 
partyjnych warunków do rzeczowej 
i głębokiej krytykł naszej gospodarki 
stoczniowej. 


To oczywiście procentuje. W gruncie 
rzeczy bowiem w metodach działania 
organizacji partyjnej niewiele się obec- 
nie zmieniło, bo nie musiało się 
zmieniać. Towarzysze ze stoczniowej 
oreanizacji nawiązali już dawno kan- 
takt z młodymi działaczami NSZZ „Soli= 
darność” i mają na swym koncie już 
wspólne wystąpienia w sprawach istoi= 
nych dla dalszego rozwoju zakładu. 


Kilka lat temu Zjednoczenie Morskich 
Stoczni Remontowych przyjęło Sspół- 
dzielnię pracy remontu statków „Rem- 
ko-Service”, tworząc z jej załogi stocz= 
nię remontową „„Radunia”. Była to prze= 
dziwna stocznia, pracująca bez własnej 
bazy, bez pomieszczeń warsztatowych 
i socjalnych. Korzystała ae obiektów 
dzierżawionych w Gdyni, a także z Zak= 
ładu Remontu Masowców GSR w Gdań- 
sku. Przyczyną tego stanu było zrezyg- 
nowanie z szerokich planów budowy 
nowej stoczni remontowej w Porcie 
Północnym. Od dawna już Zjedno- 
czenie zastanawiało się, €o zrobić z bem” 


domnyvtrn przedsiębiorstwem , zajmują- 
cym się ważnym odcinkiem remontów 
międzyrejsowych. Wszelkie jednak pró- 
by rozwiązania tego dylematu nie da- 
wauły efektów. 

I teraz właśnie organizacja partyjna 
wspólnie z NSZZ „„Solidarność” wystą- 
piły z wnioskiem, pod którym podpisała 
się także dyrekcja oraz Rada Zakłado- 
wa, by załogę stoczni „Radunia” prze- 
nieść do GSR, ściślej do Zakładu Re- 
montu Masowców tejże stoczni, likwie= 
dując stan tymczasowości. Nie wiem, 
jak zostanie ten problem rozwiązany, 
załoga „Raduni” bowiem przez swój ze 
spół NSZZ „Solidarność”, także z udzia- 
łem POP dyrekcji Ii Rady Zakładowej 
przedstawiła Zjednoczeniu wniosek o o- 
derwanie Zakładu Remontów Masow- 
ców i stworzenie łącznie z „Radunią” 
odrębnego przedsiębiorstwa remonto- 
wego „Ostrowia”. 

Nie wiem, powtarzam, jakie będzie 
nozwiązanie. Istotne jest jedno, że orga- 
nizacja partyjna Stoczni potrafiła zna- 
leżć się w nowych, tak różnych przecież 
warunkach i patrząe realnie na życie 
nawiązała bliski kontakt s nową siłą 
społeczną, jaka działa w Stoczni — 
związkiem zawodowym „Solidarność”. 
A sądzę, że to szybkie nawiązanie 
mspółpracy mie byłoby możliwe gdyby 
od dawna w POP nie panował duch de- 
mokracji, szacunku dla ludzi i szacun- 
ku dla ich opinii 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


kanie zespłu redakcyjnego mie> 

siecznika „Ideologia i Polityka” z 
kierownikiem Wydziału Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KC PZPR tow. Wale- 
rym Namiotkiewiczem. W trakcie spot- 
kania tow. W. Namiotkiewicz wprowa- 
dził na stanowisko naczelnego redakto- 
rg tego czasopisma tow. Jerzego Kamie- 
nieckiego, któremu funkcję tę powierzo- 
no dccvzją Sekretariatu KC. Jednocześ- 
nie wyraził serdeczne podziękowanie za 
pracę w redakcji dotychczasowemu re+ 
daktorowi  naczelnemu ' miesięcznika 
- tów. Mieczysławowi Wojtczakowi, który 
wczesniej przeszedł do pracy w Komite- 
<.e Centrainym partii. 


ii października br. odbyło się spot- 
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w spotkaniu uczestniczył także pre- 
zes Zarządu Głównego RSW  „Prasa- 
-Książka-Ruch” towarzysz Zdzisław 
Andruszkiewicz. 


W czasie spotkania udekorowano za= 
służonych pracowników redakcji odzna- 
czeniami państwowymi, przyznanymi 
im  zokazji dziesięciolecia „Ideologia 
i Polityki”. Za wieloletnią owocną pra- 
cę w zespole redakcyjnym Krzyż Ka- 
walerski Orderu Odrodzenia Polski ot- 
rzymali tow. tow.: Roman Dudek i Ro- 
muald Sławiński; Złoty Krzyż Zasługi: 
tow. Zygmunt Simbiecowicz; Srebrne 
Krzyże Zasługi: tow. tow. Janusz Skla- 
dowski i Ryszard Machnie vicz; Brązo- 


we Krzyże Zasługi: tow. tow. Sytwia 
Czańka | Barbara Zdziennicka. 
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Jerzy KAMIENIECKI urodził się w 1948 m. 
w Suwałkach. Syn oficera WP. W latach 
1965—1969 studiował ekonomię polityczną -na 
SGPIS w Warszawie. W czasie studiów byt 
działaczem ZMS t wstąpił do PZPR. Po u- 
kończeniu studiów ekonomicznych Został 
pracownikiem naukowym w Centralnej 
Szkole Partyjnej przy KC PZPR. W 198970 r. 
wyjechał na studia doktoranckie do Akade- 
mii Nauk Społecznych przy KC KPZR, gdzie 
uzyskał stopień doktora filozofii. Następnie 
rozpoczął pracę jako redaktor w organie 
teoretycznym KC PZPR w. miesięczniku 
„Nowe Drogi". Ostatnio był pracownikiem 
naukowym w Instytucie Podstawowych 
Problemow Marksizmu-Leninizmu KC 
PZER. Jest autorem wiełu artykułów 1 in- 
nych publikacji naukowych. 


TRYBUNA AKTYWISTY 


Zmienić styl partyjnego działania 


dziejach Polski Ludowej kryzysu politycznego i społecznego. U źródeł 


N a VI Plenum KC dokonana została analizą przyczyn najgłębszego w 


kryzysu — jak stwierdzają materiały Plenum — tkwi odejście od leninow= 
skich norm kierowania partią i krajem, zerwanie więzi kierownictwa partii s 
klasą robotniczą, błędy w polityce i zarządzaniu. 


Powinniśmy dzisiaj zastanowić się, w 
jakim stopniu i my, jako instancja te- 
renowa przyczyniliśmy się do takiego 
stanu rzeczy, uważam bowiem, że w 
odpowiednich oczywiście proporcjach — 
ponosimy także winę za kryzysową «y- 
4uację w partii i państwie. 

Chciałbym skoncentrować się głów. 
mźe na pracy wewnątrzpantyjnej. 

Głównym naszym zadaniem była no2- 
budowa i umiocnienie szeregów partyj- 
nych. Temu zadaniu poświęcone były 
wszystkie narady sekretarzy organiza- 
cyjnych KM i KG. Narady nieprzygo- 
towane koncentrujące się jedynie na 
rozliczaniu z liczby przyjętych kandy- 
datów, struktury przyjęć itp. Ponieważ 
narady nie były właściwie przygotąwa- 
ne, towarzysze wychodzili z nich z po- 
czuciem zmarnowanego czasu i oburze- 
niem, że traktuje się ich, delikatnie 
mówią 2, niepoważnie! 

Mimo, iż starano się nam udowodnić, 
że mamy pełnić inspiratorską rolę te 
nawet przyjnowane przez nas na po 
siedzeniach egzekutyw 1  prezydiów 
MRN plany pracy musiały zawierać wy- 
tyczne przesłane z Komitetu Wojewódz- 
kiego. Tak więc w naszych planach nie 
mieściło się już prawie nic co aktual- 
nie w terenie powinno być pilnie noz- 
patrzone. Dodatkowo można było jakiś 
temat starać się przemycić, ale to zale- 
żało od dobrej woli inspektora z Ko- 
mitetu Wojewódzkiego. | 

Na skutki tego wszystkiego nie mu- 
sieliśmy długo czekać. Najbardziej przy= 
kre było to, że ten z towarzyszy, który 
w sposób gorliwy chciał wykonać in- 
strukcje KC czy wnioski KW, okazał 
się tym, który najbardziej przyczynił się 
do popełnienia błędów i wypaczeń. 


Musi nastąpić zmiana stylu pracy we- 


waątrzpartyjnej. Narady powinny od- 
bywać się zgodnie z wcześniej przyję- 
tym planem pracy, musi być możliwość 
szerokiej wymiany doświadczeń oraz 
mieskrępowanej dyskusji, musimy  za- 
przestać pracować tylko na podstawie 
kastrukcji i listów KC, których w ostat. 
mizn okresie było tak dużo a które, jak 
wieny, przyniosły naszej partii mało 
pożytku. Prowadzona od lat praca, e- 
parta tylko ma instrukcjach, doprowa- 
Gziła do ubezwłasnowolnienia większej 
ezęści akty wu. Okazało się, że bez in- 


atrukcji £ wytycznych nie bardzo po- 


Grafiany działać. 


Musimy postawić na samodzielność 
bsdzi pracujących w aparacie tereno- 
wym, zacząć im wreszcie ufać. 


Poważnytm mankamentem w naszej 
gracy była nadmierna biurokracja. A 
wynikało to z faktu odwróconej pirami- 
dy. Jeżeli w Komitecie Wojewódzkim 
każdy wydział zatrudnia po kilku lub 
kilkunastu ludzi i każdy z towarzyszy 
choe z pracy wywiązać się właściwie, 
$e musi coś napisać i przesłać na niż- 
szy szczebel. My na dole, nie jesteśmy 
w stanie nawet tego przeczytać, nie 
mówiąc już o realizacji zawartych tam 
wniosków i uchwał. 

Należy zatem ograniczyć się, tak na 
szczeblu KW, jak i KM, do nadawania 
tylko kierunków pracy, a sposób re- 
alizacji powinien być pozostawiony KZ 
1 POP. Bo przecież każda POP ma in- 
ne problemy i różni są w niej ludzie. 
To, co dobre w szczegółowej instrukcji 
dla pracy POP działającej przy Urzędzie 
Wojewódzkim, nie musi być dobre w 
pracy urzędu miasta lub gminy. 


Musimy nauczyć się wszyscy, na czym 
polega kierownicza rola partii, odejść 
od przy jętej praktyki, że egzekutywa 
za decydować, kiedy należy rozpocząć 
wyxsopki ziemniaków, a kiedy siew rze- 
paku. 

Musimy w Swojej pracy skoncentro- 
wać się na wytyczaniu kierunków i w 
sposób konsekwentny rozliczać edpo- 
wiedzialnych za ich realizację, więcej 
ezasu należy poświęcić pracy wewnątrz= 
partyjnej i śdeowo-wychowawczej. Mu- 
simy częściej bywać wśród ludzi i spo- 
tykać się nie tylko z wybranym akty- 


wem, ale z całymi podstawowymi i od- 


działowymi organizacjami, bo tu budo- 
wany jest przecież autorytet partii, tu 
powstaje jej siła. 

Zastanowić się musimy nad zmianą 
stylu zebrań oraz z formą przydziału 
4 egzekwowania zadań partyjnych. Do- 
konywać musimy rzetelnej oceny po- 
staw i działalności ezłonków partii. 
Każdy z nas bez względu na piastowa- 
ną funkcję lub stanowisko musi prze- 
strzegać zasad etycznych 1 Statutu par- 
ti. 

Dobrze, że mówi się © konieczności 
amian instrukcji wyborczej obowiązu= 
jącej w naszej partii, wskazuje się na 
potrzebę przedstawiania kilku kandy- 
datów na jedną funkcję oraz ograni- 
czania czasu sprawowania wybieralnych 
funkcji partyjnych. Musi to być zasa- 
da statutowa, bo podobne deklaracje 
były głoszone i po zakręcie 1970 r. Na- 
leży odejść także od wielofunkcyjności. 


Zerwać musimy ze sztywnym Stoso- 
waniem tak zwanego klucza przy wy- 
borze delegatów na Zjazd lub konferen- 
cję. Zaraz to uzasadnię. 


Dla Gostynina ustalono, Że na VIII Zjazd 
dciegatem musi być członek ZSMP robot= 
nica z „Mery”. Nie było alternatywy, wy* 
brano delegatkę, brała udział w VIII Zjeźż= 
dzie. Osobiście nie mam nie przeciwko te; 
towarzyszce, jest dobrym 1 zdyscyplinowa- 
nym pracownikiem ft członkiem partii, ale 
nie ona powinna reprezentować naszą prze- 
szło dwutysięczną organizację. Brak do- 
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świadczenia. duża trema nie pozwoliły zor- 
ganizować z nią nawet jednego spotkania 
po Zjeździe. e 

Trzeba także odejść od zasady, by w 
składzie egzekutywy musieli zasiada: 
naczelnik, MO, przewodniczący ZSMP, 
bo jak oni mogą sami siebie rozli- 
czać. | 

władza kazdego szczebla powinna dy- 
sponować możliwościami rozliczania lu- 
dzi nie wywiązujących się właściwie ze 
swoich funkcji. Przedstawione przez 
prezydium czy egzekutywę wnioski ka- 
drowe powinny być respektowane przez 
jednostkę nadrzędną. Jak to było do- 
tychczas, nie muszę tłumaczyć. 

Musirny w naszej pracy zadbać także 
© autentyczną, nieskrępowaną dysku- 
sję. Przyjęło się u nas, że dyskutować 
otwarcie możemy tylko we własnym 
gronie, na forum publicznym zaś mu- 
simy mówić na okrągło, że wszystko 
jest dobrze. 

Pełnimy swoje funkcje w imieniu 
członków partii I przed nimi musimy 
się rozliczać za niedociągnięcia w naszej 
pracy. Odejść musimy od praktyki pod- 
dawania głosów szczegółowej cenzurze, 
najpierw na szczeblu POP, KM, na na- 
stępnie KW. Tylko możliwość swobod- 


nego wypowiadania się na zebraniach 
partyjnych, przyjmowania krytyki nie 
wyrazu złej woli w stosunku do oso- 
by którą krytykujemy, tylko pełna de- 
mokratyzacja życia wewnątrzparty jnego 
pozwoli przywrócić autorytet partii. 
Musimy dopracować się także właści- 
wego systemu informacji w górę i w 
dół. 
formacji nam, 


Ile zła wyrządził brak pełnej in= 
aktyvwowi terenowtmu, 
nie „nuszę wyjaśniać. Od 2 lipca br. 
olicjalnie przez kilka dni nie wiedzie- 
liśmy, o co chodzi. Dobrze, że niektórzy 


towarzysze mieli dobre odbiorniki ra- 


diowe i na bicżąco informowali nas 
o sytuacji... i 

Musimy wrócić de postulatów zgła- 
szanych przed VIII Zjazdem partii. Do 
tychczas nie otrzymaliśmy z Komitetu 
Wojewódzkiego odpowiedzi na nie. Na- 
leży reaktywować działalność komisji 
powołanej do rozpatrywania tych po- 
stulatów . 


Skoncentrowaliśmy się obecnie na re- 
alizacji postulatów ©e charakterze so- 
cjalnym, zapominając e  postulatach 
i wnioskach dotyczących pracy partA. 
Przygotowania do Zjazdu musimy roz- 


począć od dzisiaj i włączyć do nich 


wszystkich członków partii. W oepraco- 
waniu programu, który będzie przed- 
stawiony ną Zjeździe, muszą Się liczyć 
wszystkie propozycje i wnioski, które 
wzbogacą ten program przyczynią Się 
do umocnienia partii. 

Musimy krytycznie spo'rzeć na prak- 
tykę wysuwania kadr kierowniczych z 
instancji. Służę przykładani z naszego 
terenu: jeden z sekretarzy KM i jeden 
z sekretarzy KG po odejściu z aparatu 
pełnili kierownicze funkcje w spółdziel- 
niach produkcyjnych — negatywne wy- 
niki ich gospodarowania są wszystkim 
znane. Znamy także przypadki, że ktoś, 
kto nie sprawdził się na funkcji sekrce- 
tarza w terenie, zostaje pracowńikiem 
wojewódzkiego aparatu partyjnego. 
wątpię, czy podnosi to autorytet in- 
stancji wojewódzkiej. 

Trzeba zdać sobie sprawę z tego, że 
jeżeli procesu odnowy nie rozpoczniemy 
od zaraz, nie zmienimy stylu pracy — 
'to w takim samym tempie, jak partia 
<gię rozbudowywała, będą z niej towa- 
rzysze odchodziki z tym, że odchodzić 
będą najlepsi. 

JAN OWCZUK 


I sekretarz KM PZPR 
w Gosłyninie 


ak jak i w całym kraju, również 
T w naszym zakładzie doszło do 

przerw w pracy na trzech wy- 
działach produkcyjnych. W. strajku 
brało udział około 10 proc. załogi. Or- 
ganizatorami strajku byli ludzie młodzi 
z krótkim stażem pracy. Nie byli oni 
szerzej znani załodze do tego czasu. W 
wyniku postawy aktywu i zdecydowa- 
nej większości załogi nie dopuszczono 
do zatrzymania produkcji podstawowej. 
Większość załogi przedstawiła swoje po- 
stulaty nie przerywając pracy. 

Te postulaty strajkujących i nie straj- 
kujących pracowników trzeba szybko 
i rozsądnie załatwić. Zostały one po- 
dzielone według kompetencji i przeka- 
zane do załatwienia i udzielenia odpo- 
wiedzi. Postulaty pod adresem kierow= 
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nictwa zakładu rozpatrzone były komi- 
syjnie, przystąpiono do ich realizacji. 

Twierdzę, że główną przyczyną kon(f- 
liktu był kryzys zaufania spowodowany 
ogólną sytuacją w kraju. Braki w za- 
opatrzeniu, korupcja i łapownictwo, 
niewłaściwa polityka cen i płac, nierze- 
telna informacja powodowały i powo- 
dują ludzkie niezadowolenie. 

Obecna sytuacja w zakładzie jest 
trudna, ludzie są rozdrażnieni, czuli na 
wszelkie niedomówienia. My, jako ak- 
tyw, musimy dopracować się nowych, 
lcpszych metod pracy. Zbyt długo jed- 
nak oczekujemy na rozwiązanie i wyja- 
śnienie niektórych spraw. 

Klasa robotnicza jest przewodnią si- 
ła narodu, wytwarza ona dochód naro- 
Gowy i wszelkie dobra — więc wszcikie 


posunięcia powinny być z nami konsul- 
towane i znajdować się pod naszą rze- 
czywistą kontrolą. 

Konieczny jest zasadniczy zwrot w 
polityce i gospodarce, największe jednak 
zmiany nie zagrają, jeżeń nie będą one 
realizowane przez zasadniczą odnowę 
moralną. Moim zdaniem jest to istota 
sprawy. 

Nasza załoga wielokrotnie pokazała, 
że potrafi pokonać największe trudno- 
ści. Teraz również musimy znaleźć wyj- 
ście. Jestem przekonany, że je znaje 
dziemy. Dziś trzeba patrzeć w przysz- 
łość, szukając naprawdę mądrych i 
trwałych rozwiązań. 

JAN RUDNIK 
I sekretarz POP 
Zakładów „Polam w Pile 
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partii, gospodarce i życiu spo- 

łocznym kraju ponosimy — choć 
w różnym stopniu — odpowiedzialność 
wszyscy — członkowie partii, bo nie 
mieliśmy dość sił i odwagi, aby przeciw- 
stawiać się frazesom i sloganom. Czę- 
sto mówiliśmy o programach, a mniej 
albo bardzo mało o ich realizacji. Mą- 
„dra i rzeczowa krytyka i samokrytyka, 
bo taką mam na myśli, została zaprze- 
paszczona. W życiu partyjnym liczyły 
się głównie uroczyste spotkania, wza- 
jemne celebrowanie, teatralność i okla- 
ski na cześć władz każdego szczebla. 


S ądzę, że za ohecny stan w naszej * 


Dziś nadeszła stosowna chwila, aby 
przywrócić dobre imię naszej partii. 
Sprawa to ami prosta, ani łatwa. Zaufa- 
nie ludzi zdobyć trudno, a jeszcze trud- 
niej odbudować wiarę w siłę partii. Dla- 
tego musimy wiele zmienić w stosun- 
kach wewnątrzpartyjnych. 


Chciałbym zwrócić uwagę na niektóre 
nieprawidłowości życia partyjnego, któ- 
re należałoby poddać wnikliwej ocenie 
przed nadzwyczajnym 1X  Zjazdem 
PZPR. Przede wszystkim trzeba zwery- 
fikować Statut partii. Jako członek 


PZPR widzę konieczność następujących 
zmian: 


© wprowadzić rotację kadr w apara- 
cie partyjnym na wszystkich szcze>lach 
i określić czas trwania mandatu sckre- 
tarzy komitetów partyjnych oraz POP. 
© sprawowanie funkcji partyjnych 


ograniczyć do dwóch kadencji. Uchroni | 


to aparat partyjny od zawodowstwa 

© pozwólmy komisjom wyborczym 
działać bez „pouczeń” i nacisku; 

© należy wprowadzić zasadę wybie- 
rania zamiast dotychczasowego mecha- 
nicznego głosowania 

© kuźnią kadr kierowniczych trzeba 
uczynić wszystkie działy gospodarki na- 
rodowej. Jako kryterium awansu przy- 
jąć uczciwość, pracowitość i wysokie 
morale kandydata na każde kierownicze 
stanowisko 

© skończyć z praktyką administro- 
wania w aparacie partyjnym. Partia ma 
być ideowym przewodnikiem klasy ro- 
botniczej, a nie zajmować się „dziurą 
w moście” lub detalami naszego życia 
społeczno-gospodarczego; 

© nicch partia kieruje, wytycza 
główne kierunki i kontroluje ich reali- 
zację przez odpowiednie służby admini- 
stracji państwowej i gospodarczej; 

© zezwolić każdemu członkowi partii 
na swobodne wypowiadanie się na ze- 
braniach łącznie z krytyką i samokryty- 


x 
ką. Rzeczowa i mądra krytyka nie może 
być tłumiona, a osovy krytykujące prze- 
jawy zła nie mogą być prześladowane; 
© zwiększyć kolegialność w  podej- 
mowaniu decyzji partyjnych, co przy- 


czyni się do zniesienia autonomiczności 


sekrotarzy; | 

© jako kryierium wejścia do władz 
partyjnych przyjąć autentyczną zasadę 
wyboru. Stanowisko w administracji 
czy gospodarce nie może decydować o 
pierwszeństwie. 

© znieść nabór kandydatów do partii. 
O przyjęciu do PZPR ma dccydować 
jakość, a nie ilość; 

© ziikwidować klucz w naborze kan- 
dydatów do partii. Zachowanie klucza 
dyskryminuje np. inieligencję. W Polsce 
Ludowej tzw. inteligencja wywodzi się 
przeważnie z robotników i chłopów; 

© rozeraniczyć funkcje państwowe i 
partyjne. 

Do dyskutowania nad drogami przy- 
wrócenia zaufania do partii upoważnia 
mnie pragnienie, aby nasza partia umo 
cniła swoją kierowniczą rolę, a jedno= 
cześnie stała się rzeczywistym obrońcą 
interesów klasy robotniczej. Pod prze» 
wodnictwem PZPR nasz kraj przeszedł 
długą drogę rozwoju, znaczonego niee» 
zaprzeczalnymi osiągnięciami. I o tym 
nie wolno nam zapominać nawet w naj- 
Mudniejszych chwilach. 


EUGENIUSZ KLUZA 
Siedlec Duży 
„woj. częstochowskie 


dzącym. się z klasy robotniczej. 

Mam jedynie podstawowe wy- 
kształcenie. Przez wiele lat łączę niełat- 
wą pracę zawodową, montera aparatów 
z jeszcze trudniejszą pracą partyjnego 
działacza. Jest to moja pasja życiowa i 
cieszy mnie, że mogę cos zrobić dla lu- 
dzi i partii. 


] estem czionkiem partii wywo- 


W ox.esie strajków nasz astyw dzia- 
łał w bardzo trudnej sytuacji, wymawva- 
jącej ogromnej odporności psychicznej, 
tym bardziej że działacze podstawo- 
wych ozniw partyjnych nie pososzą wi- 
ny za kurdunalne błędy i biuroeraty<z= 
ne sposo*y sterowania part'ą przez lu- 
dzi z wyższych instancji. 


Faktem jest, że nieraz macha :o nam 
przed nosem rękoma dyntowano dyr'ek= 
tywy zza biurka, nic siuchsno rad hia= 

*- Sy roboiniczej. Dzisiaj many iteg0 zde 


cydowanie negatywne rczultaty. Jed- 
nakże trzeba znależć szybko wyjście z 
trudnej sytuacji. Zabieram głos, ponie- 
waż partia jest synonimem mojego ży= 
cia, ponieważ stała i stoi po stronie naj- 
szerszych rzesz ludzi pracy. 


Nieprzestrzeganie zasad centralizmu 
demokratycznego, demokracji wew- 
nątrzpartyjnej w życiu partii drogo nas 
obecnie kosztuje. 


Jaxie widzę sposooy wyjścia z sytu- 
acji zgodnie z uchwałarni VI Plenun? 


„ — Zweryfikować ludzi zajmujących 
bierną, zachowawczą, skorumpowaną i 
pasożyiniczą postawę — od szczebla 
centralnego do najniższych ogniw, 


— przyjmować do partii jedynie ludzi 
wartościowych, idcowo zaangażowanych 
w pracy zawodowej i społecznej, 


— wzmóc wymogi i dyscyplinę wśród 
członków i kandydatów partii, aby każ- 
dy przestrzegał postanowień statutu 
PZPR, gdyż jak się orientuję wielu lu- 
dzi noszących legitymacje partyjne w 
moim zakładzie nie zna nawet... okładki 
statutu partii, 


— zaktywizować akcję propagandową . 


aktywu partyjnego wszystkich szczebli, 
włączając sympatyków PZPR, by prze- 
ciwstawiać Się ludziom nieprzychylnym 
lub wrogim partii. - 


Są to, jak mi się wydaje, zadania od 
zaraz, niezbędne, by przejść od deifen- 
sywy do ofensywnego działania. 


ŁUCJA JASZCZAK 
I sekretarz OOP 
w Zakładach „Ema-Apator” 
w Toruniu 
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Obowiązki 


zęsto wspólnie z towarzyszami 
C zadaję sobie pytanie, co pow n- 
niśmy teraz robić, aby jak naj- 
szybciej odzyskać pełne zaufanie społe- 
czeństwa, jakimi metodami działać, w 
jaki sposób zmienić sty] naszej pracy 
partyjnej. Zdaję sobie sprawę z tego, że 
nie są to sprawy łatwe, że nie uda sie 
tego dokonać z dnia na dzień. 
Szczególnie trudną sytuację odnoto- 
wujemy my, pracownicy budownictwa. 
Powiem krótko, że wskutek rozdrobnie- 
na inwestycji załoga nasza pracuje na 
ponad 80 placach budowy na terenie 
kilku województw. Sprawą kluczową 
jest więc dla nas dotarcie do wszystkich 


towarzyszy, do wszystkich członków zas: 


łogi. Nigdy zresztą nie'działaliśmy zza 
biurka. 

Za główny cel naszej bieżącej pracy 
wewnątrzpartyjnej przyjęliśmy nawią- 
zanie jak najbliższych kontaktów z za- 


odustronne 


łogą. Odbyliśmy wiele spotkań z człon- 
kami partii. z pracownikami poszczegól- 
nych budów. Staramy się dotrzeć do 
wszystkich z mofliwie szeroką informe- 
cją. przedyskutować wszystkie 
rzmiałe problemv, zebrać 
wnioski i postulaty. 


naD- 
wszystkie 


W pierwszej fazie tego dział: mia zbie- 
raliśmy wnioski. Obecnie staramy się 
informować o tym, jak są one realizo- 
wane, jakie są ich losy, co się z nimi 
dzieje, o tym do kogo zostały wysłane 


czy zostały przyjęte, czy 


odrzucone i 
dlaczego. 


Bardzo dużo tych wniosków dotyczyło 
spraw  wewnątrzzakładowych, które 
można i należy rozwiązać na miejscu, 
w przedsiębiorstwie. Aż dziw bierze, że 
Sprawy te — zgłaszane przecież nie po 
raz pierwszy — do tej pory nie były za- 
łatwione od ręki. 


Staramy się wyciągać z tego odpo- 


wiednie wnioski do bieżącej pracy par- 
tyjnej. Mamy dovry axtyw, ludzi szczee 
rze oddanych partii. Mamy wielu towa- 


Tzyszy na odpowiedzialnych  stanowi- 


skach. Uważam że powinniśmy więcej 


konirołować i oceniać pracę tych towa- 
rzyszy, a nie całych picnów czy służb, 
za które są odpcw'edzialni 
przed swoimi przełożonymi. 

Chcemy, aby wszyscy towarzysze — 


służbowo 


od majstra do dyrektora nac:elnecgo — 


czuli się odpowiedzialni za to, co robią 
przed załogą i organizacją partvjną. że- 
by po.ęli konieczność odnowy nasże20 
życia społecznezo i politycznego, zm'a- 
ny stosunku do wielu spraw, zastosowa- 
nia nowych metod pracy. 

Jedną z tych metod jest wzmocnie- 
nie szeroko rozumianej dyscypliny, po- 
czucia odpowiedzialności za rcalizacię 
zadań planowych, za pełne wykonanie 
umowy społecznej, która przecież na- 
kłada obowiązki na obie strony — za- 
równo przedstawicieli władz, jak i za- 
łogi robotnicze. i 


TADEUSZ POREDA 
_| sekretarz KZ PZPR 
w „Petrobudowie'” w Płocku 


e 


___ Potrzeba wzmożonej inicjatywy 


rzepracowałem 30 lat, najpierw 
jako robotnik, później brygadzi- 
sta, majster. Obecnie jestem 
starszym majstrem. Pełnię funkcję I se- 
kretarza OOP i 
Ostatnio ciężko chorowałem. 


Nigdy się nie oszczędzałem. Od dzie- 
cka przez ojca byłem wychowywany w 
atmosferze dyscypliny i poszanowania 
pracy. Moją ambicją była jak najlepsza 
praca, choć nieraz się, ze mnie śmiano. 
Ale czego się nie robi dla własnego kra- 
ju. Nie zmieniłem tego zdania, chociaż 
man olbrzymi żal do ludzi, którzy wi- 
dzieli przede wszystkim własne kiesze- 
nie i stanowiska. | 


Za ostrą krytykę na zcbraniach par- 
tyjnych czy związków zawodowych nie 
"byłem mile widziany przez niektóre oso- 
by, chociaż zgodnie z powinnością człon- 
ka pzrtii wytykałem nieudolnym kie- 
" rownikom różne błędy gospodarcze, ba- 
„łasan, przypadki kradzieży mienia spo- 
łeczneyo. Ujemne zjawiska w naszym 
zakładzie nadal występują, choćby np. 
przyzwyczajenie do fikcyjnych  zarob- 
ków akordowych. Nie da się ich wyeli- 
minować z dnia na dzień. Pewna CZĘŚĆ 
ludzi przyżwyczaiła się bowiem do róż- 
nych machlojek. Oby wszyscy byli tak 
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członka KZ PZPR. 


solidarni w ich zwalczaniu, jak byli so- 
lidarni w strajkach! 


W poprzednich latach w naszej go- 
spodarce i życiu społecznym działo się 
wiele niedobrych rzeczy. Rolnictwo też 
podupadło. Ludzie patrzyli, ale byli bez- 
silni. To prawda. Bez specjalnego przy- 
gotowania i wielkiego wykształcenia 
można było wyczuć, że dzieje się coś 
bardzo złego. Wreszcie doszło do straj- 
ków — jak to się mówńt, tonący brzytwy 
się chwyta. 


Teraz cała partia musi prowadzić 
energiczną działalność, byśmy mogli jak 
najszybciej wyjść z kryzysu. Co się ty- 
czy robotników — w drodze sumiennej, 
uczciwej i energicznej pracy. No i mu- 
simy się pilnować, bo stare przyzwycza- 
jenia ciągną do tyłu, chociaż każdy 
chciałby odnowy. Myślę o tym, że jak 
się tylko sytuacja uspokaja, wielu ludzi 
szybko zapomina o złych doświadczes= 
niach. Oby się to nam znowu nie przy- 


trafiło. Musimy się pilnować, by nie dać. 


się zwieść, że wszystko idzie pomyślnie 
w zakładzie, a więc wziąć niezasłużoną 
premię i utrzymać się na stołku. Tak 
się robiło dawniej. - 

Nowe zwiąnki zawodowe pracują jak 
mrówki. Partia musi również działać że 


wzmożoną inicjatywą. Niezbędna do 
tego jest rzeczywista jedność. Dziś wy- 
grywa tylko ten, kto wykazuje bardzo 
wysoki poziom jedności i działalności. 
Pracy rzeczywistej, a nie pozorowanej, 
na efekt. Mieliśmy takiej „pracy” bez 
liku, na co się zdała?: 

Jeśli jednak partia ma się zmobilizo- 
wać tak, jak wymaga sytuacja — musi 
najpierw dokonać szybkiego rozrachun= 
ka x ludźmi, którzy splamili jej dobre 
imię. Trzeba oczyścić szeregi partyjne z 
karierowiczów, pozornych działaczy, 
dwulicowców, Których jest niemało. 


Uważam, że skrupulatnie musi się roz- 


liczyć nieudolnych kerowników, perfid- 
nych kłamców fałszujących gospodarcze 
wyniki, ale i nierobów=robotników. Nie 
można polepszyć pracy na żadnym sta* 


nowisku bez wprowadzenia Tzeczywi*. 


stej, przemyślanej kontroli Życie poka- 
zało do czego są zdolni ludzie, którym 
się tylko wierzy, nie kontrolując ich. 
Taki system może dać władzy wiele 
korzyści. Chodzi tylko o to, by władaa 
była stanowcza i konsekwentna w swo" 
ich wymaganiach, zapewniając jedno” 
cześnie ludziom należne im prawa. 


WŁADYSŁAW NOROMIŃSKI 
Szczecin 


* 


14 września - 15 października 1980 r. / 


„VI PLENUM KC 


Ą 6 X" Obradował w Warszawie Komi- 

. tet Centralny na drugim posie-> 
dzeniu VI Płenum KC. Obradom pbórzewod- 
niczył I sekretarz KC Stanisław Kania. 

— Referat Biura Politycznego KC „Sytua- 
cja polityczna kraju i aktualne zadania par- 
ti” wygłosił I sekretarz KC Stanisław Kania. 

— Dyskusja trwała do godzin rannych w 
dn. 6.X. i 

— KC przyjął uchwałę VI Plenum. 

— KC przyjął uchwałę w sprawach per- 
sonalnych: ze składu KC odwołano: Edwar- 
da Babiucha, Zdzisława Zandarowskiego, jJ€- 
rzego Łukaszewicza, Jana Szydlaka, Tade> 
usza Wrzaszczyka 1 Tadcusza Pykę, przyję- 
to rezygnację Zdzisława Grudnia z funkcji 
członka Biura Politycznego, przyjęto rczy= 
Enację Stanisława Kuleszy i Alfreda Kowail- 
skiego z funkcji zastępców członka KC. 

— KC przyjął przedstawioną przez CKKP 
uchwałę w sprawie Macieja Szczepańskiego 
i Eugeniusza Patyka, odwołując ich z fun- 
kcji w KC. 

— KC odwołał członka Biura Polityczne- 
go KC Andrzeja Zabińskiego z funkcji se- 
kretarza KC. 

— KC powołał: na Sekretarza KC — człon= 
ka Biura Politycznego KC Kazimierza Bar- 
cikowskiego, na zastopców członka Biura 
Politycznego KC: Władysława Kruka — I 
sekretarza KW w Lubliniec i Romana Ncya — 
rektora AGH w Krakowie, na członka Se 
kreturiatu KC — Stanisława Gabrielskiego; 
przewodniczącego ZG SZSP. 

— KC powołał 15 nowych ezłonków KC, 
8 zastępców członków KC i 16 członków 
CKKP. | 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


. 


30.IX — Biuro Polityczne: 

— Omówiło stan przygotowań do kolej- 
nego posiedzenia VI Plcniuum KC. 

— postanowiło zwołać posiedzenie KC na 
dzień 4 pazdziernika, poświęcone rozpatrze- 


niu sytuacji politycznej kraju oraz aktual=- 


nym zadaniom partii. 


14.X — Biuro Polityczne: 

— ustaliło zadania w pracy partyjnej po 
VI Pienum KC 

— omówiło problemy zaopatrzenia rynku 
1 aktuainą sytuację w rolnictwie. 
* — zapoznało się z założeniami pracy Ko 
misji do Spraw Refonmny Gospodarczej. 


NARADY I SPOTKANIA 


16 IX — Pod przewodnictwem I sekre= 
. tarza KC Stanisława Kani odbyła 
się narada I sekretarzy KW i kierowników 
wydziałów KC, poświęcona ocenie aktual- 
ncj sytuacji spałeczno-gosnodarczej kraju 
1 głównym zadaniom w pracy partyjnej. 


17 | b. < — Z udziałem członków Biura Po- 
ś itycznego KC: premiera Józefa 
Pińkowskieso i sekretarza KC Stefana Ol- 
szowskiczo odbyło sie pierwsze posiedzenie 
Komisji do spraw R'formy Gospodarczej ro- 
wotancj uchwała Biura Politycznego KC 
i Prczydium Rządu. 


18 IX = udziałem zastępcy członka 
. Biura Politycznego, sekretarza KC 
Jerzego Waszczuka odbyło Się posicdzenie 
kolegium „Trybuny Ludu”, w czasie które- 
geo objął stanowisko nowo” powakinyv redak- 


tor naczelny .„„Trybunyv Ludu Wiesław Rek, 


dotychczasowy kierownik Wydziału Pracy 
Idcowo-Wychowawczej KC. 


19 IX — Odbyła się narada I Sekretarzy 
= KT nowiecana probłlomom novc= 
go roku akademickiego. W naradzię uczest> 


niczył członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Andrzej Werblan, 


24 IX — w uroczystym Spotkaniu w Bel- 


wederze przodujących rolników, 
pracowników rolnictwa i laureatów konkur= 
su „Gmina — Mistrz Gospodarności” wzięli 
udział: I sekretarz KC Stanisław Kania, 
członkowie Biura Politycznego KC: prze- 
wodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoń- 
Ski i prezes Rady Ministrów Józef Piń- 
kowski oraz sekretarz KC Jerzy Wojtecki. 


29 IX — Odbyło Się spotkanie I sekreta- 
> rza KC Stanisława Kani z przcA- 
stawicielami studentow — działaczami SZSP, 
w spotkaniu wzięli udział członkowie Biu- 
ra Politycznego KC: przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński, premier Józef 
Pińkowski, sckretarz KC Andrzej Werbian 
oraz sekretarz KC Zdzisław Kurowski. 


30 IX — Odbyła Się narada sekretarzy 
* KW, poświęcona aktualnym pro- 
blemom pracy partyjnej. W naradzie ucze- 
stniczyli sekretarze KRC: Tadeusz Grabski 
1 Zdzisław Rurowski. / 


7.X — Odbyło sią spotkanie Komisjł 
. współdziałania Partii i Stronnictw 
Politycznych, w którym ze strony KC u- 
czcstniczyli: Stanisław Kania, Henryk Ja- 
błoński, Józef Pińkowski, Kazimicrz Bar- 
cikowski, Andrzej Werblan. 

— Odbyło się zebranie Klubu Poselskiego 
PZPR, któremu przewodniczył członck Biue 
ra Politycznego, sekretarz KC Andrzej Wer= 
blan. Sprawy związane z posicdzeniem: Sej+ 
mu przedstawił członek Biura Politycznego 
KC, wicepremier Kazimierz Barcikowski, 
wstępne propozycje zadań Klubu w pode 
noszeniu roli Sejmu omówił sekretarz Klubu 
Zenon Wróbiewski. 


9 ) 4 — Odbyło się posiedzenie CKKP 
. poświęcone kierunkom kontroli 
partyjnej po VI Pienum KC. w obradach 
wziął udział I sekretarz KC Stanisław Ka- 
nia. Referat wygłosił członek Biura Boli- 
tycznego KC, przewodniczący CKKP Wla- 
dvsław Kruczek. CKKP powołała w skład 
Prezydium i na funkcję zastępcy przewoć- 
niczącego CKKP Jerzego Urbańskiego, a na 
członka Prezydiun CKKP Zygmunta Stęp- 
nia. ć | 


10 x — w uroczystym Koncercie w Te- 
. atrze Polskim w Warszawie z oka= 
zji 37 rocznicy powstania ludowego Wojska 
Polskiego wzięli udział członkowie Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC: Wojciech 
Jaruzelski, Alojzy Karkoszka 1 Tadeusz 
Grabski. 


11 |. 4 — w Uroczystości wręczania no- 
« minacji generalskich w Belwede- 
rze wzięli udział: I sekretarz KC Stanisław 
Kania i człankowie Biura Politycznego KC: 
Henryk Jabłoński, Wojcicch Jaruzelski 
i Józef Pińkowski. 

— w spotkaniu kombatantów f żołnierzy 
WP wziął udział I sekretarz KC Stanisław 
Kania i członck Biura Politycznego KC. mi- 
nister Obronv Narodowej, gen. armii Woj- 
ciech Jaruzelski. | 

— I sckretarz KC Stanisław Kania przy= 
jał zastence przewodniczącego Rady Mini. 
strów ZSRR. przewodniczącceo Państwcwe= 
go Komitetu Planowania ZSRR Nikołaja 
Bajbuskowa. W SsDotkaniu uczcstniczyli cz'on= 
kowie Biura Politvczneso KC: prez's Radv 
Ministrów Józef Pińkowski i sekretarz KC 
Stefan Olszowski. i 

— I sekretarz KC Stanisław Kania przyjał 
przedstawicieli środowiska twórców  fi!mo- 
wych. W spotkaniu  neczostniczył zastonca 
cztonka Biura Politycznego, sckretarz KC 
Jerzy Waszczuk. 

— Odbvta się narada sekrctarzv KW 7ajfe 
mujncych sie ser tomi rolnietuaą, powwic- 
cona zadaniom pracy partyjnej na wsi, w 


rolnictwie 1 gospodarce żywnościowej. Na- 
radzie przewodniczył sekretarz KC Jerzy 
W ojtecki. 


13.X — I sekretarz KC Stanisław Kania 
. spotkał się z  przedstawicielami 
ZSMP. W spotkaniu wziął udział członek 
Biura Politycznego sekretarz KC Kazimierz 
Barcikowski ji sekretarz KC Zdzisław Ku- 
rowski. 


— Odbyła się narada sekretarzy KW zaj- 
mujących się sprawami ekonomicznymi, po- 
święcona zadaniom pracy partvjnej po VI 
Pienum KC. Naradzie przewodniczył czło= 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Ste- 
fan Olszowski, a referat wygłosił członek 
Sekretariatu KC, kierownik Wydziału Prze» 
mysłu Budownictwa i Transportu KC Zbi- 
gniew Zieliński, 


15 x — I sekretarz KC Stanisław Kania 

. Spotkał się z dziennikarzami pra- 
sy. radia i tv. W spotkaniu uczestniczył 
zastępca członka Biura Politycznego, sekre= 
tarz KC Jerzy Waszczuk. 


'W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


18 IX — Kw w _ Przemyślu obradował 
. nad kierunkami działania partii w 
aktualnej sytuacji społeczno-gospodarczej. w 
abradach wziął udział kierownik Wydziału 
Socjalno-Zawodowego KC Ryszard Bryk. 


— KW w Tarnobrzegu obradował nad kie 
runkami działania partii w aktualnej sytu- 
acji  społeczno-gospodarczej. W obradach 
wziął udział członck Biura Politycznego KC, 
przewodniczący 'CKKP Władysław Kruczek. 


19 IX — Z udziałem I sekretarza KC 
. Stanisławą Kani obradował KW 
w Katowicach. KW przychylił się do proś- 
by Zdzisława Grudnia i zwolnił go z funkcji 


I Sekretarza KW. Na wniosek Biura Poli-' 


tycznego KC, przedstawiony przez Stanisła= 
wa Kanię, KW wybrał I sekretarzem KW 
członka Biura Politycznego, sekrcturza KC 
Andrzeja Żabińskiego. 


— Z udziałem członka Biura Politycznego, 
sckretarza. KC Stefana Olszewskiego obra- 
dował KW w Poznaniu. KW pizychylił się 
do prośby Jerzego Zasady i zwolnił go Z 
funkcji I sekretarza KW. Na wniosek Biu- 
ra Politycznego KC, przedstawiony pizez 
Stefana OlszowsFiego, KW wybrał I sSekre- 
tarzem KW Jcrzego Kusiaka, dotychczaso= 
wcgo ambasadora PRL w Rumunii. 


—wW wojewodzkiej naradzie aktvwu par- 
tyjnego w Bydgoszczy wziął udział członek 
Biura Polityczncgo, Sekretarz KC Stefan Ol- 
szowski. 


29 IX — Kw w Wałbrzychu obradował 
. nad kierunkami działania partii 
w aktualnej sytuacji społeczno-gospodarczej, 


24.IX i KW w Koninie obradował nad 
. kierunkami działania partii w ak= 
tualnej sytuacji społeczno-gospodarczej. 


25 IX — Członek Biura Politycznego KC, 
. wicepremier Kazimierz Barcikow= 
skł spotkał się z aktywem Komitetu Ro- 
botniczego Hutników oraz z kierownictwem 
Międzyzakładowego Komitetu Założycielskie- 
Eo NSZZ Huty im. Lenina w. Krakowie, 


— KW w Lesznie, Nowym Sączu i Zamo- 
ściu obradowały nad kierunkami działania 
partii w aktualnej sytuacji Społeczno-gospo- 
darczej. 


29 IX — KW w Słupsku obradował nad 
. kierunkami działania partii w ak= 
tualnej sytuacji społeczno-gospodarczej. 


1 4 — Sekretarz KC Tadcusz Grabski 
. spotkał się z Egzekutywą KW w 
Poznaniu oraz zapoznał się z pracą OOP 
w Fabryce Łożysk Tocznych. 


2 X — Członck Biura Politycznego KC, 
. premier Józef Pińkowski spotkał 
się z przedstawicielami załogi Kopalni ,.Sie- 
mianowice” i wziął udział w naradzie akty= 
wu kierowniczego resortu górnictwa. W spot= 
kaniu uczestniczył członck Biura Politvcz- 
noco KC, b sekretarz KW Andrzej ZŻabińe 
Ski. 

— Cztonck Biura Politycznego, sekretarz 
KC Stofan Olszowski spotkał się z Eszeku= 
tyvwą KW w Wałbrzychu i z członkami par- 
tii Zakładów Radiowych „Diora'” w Dzier- 
żoniowie. 

— Zastenca członka Biura Politycznego, 
sokrotarz KC Emil Wojtaszek spotkał się z 
załoca FSM w Bielsku-Białej i z Egzeku- 
tywa KW. 

— Sol:retarz KC Zdzisław Kurowski spot- 
kał się z aktvwom partvjnym Zakładów 
Metalowych .Predom-Mcslto” w Skarżysku 
Kamiennej w woj. kieleckim, 
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6X | — Zastępca członka Biura  Poli- 
. tycznego, sękretarz KC Jerzy Wa- 
szczuk wziął udział w zebraniu POP przy 


Związku Literatów Polskich w Warszawie. 
7 x — I sekretarz KC Stanisław Kania 

. spotkał się z OOP walcowni i sce- 
kretarzami innych OOP Huty „Warszawa”. 


— Członek Biura Politycznego KC, wice- 


premier Mieczysław Jagielski wziął udział 
w Sesji WRN w Lublinie. 


— KW w Chełmie, Częstochowie, Kalowi- 
cach, Sieradzu, Toruniu, Włocławku i Zielo- 
nej Górze oraz wojewódzkie narady aktywu 
partyjnego w Gdańsku i Słupsku obrado- 


wały nad kierunkami prac artyjn o 
VI Plenum KC. POSZAPNZAANAP 


— KW w Toruniu, w którego obradach u- 
czestniczyli: sekretarz KC Zdzisław Kurow- 
ski | przewodniczący CKR Jerzy Muszyński, 
zwolnił z funkcji I sekretarza KW na wła- 
sną prośbę Bolesława Kapitana. KW wy- 
brał I sekretarzem KW członka KC, m ni- 
stra Kultury i Sztuki Zygmunta Najdow- 


skiego. 

9.X — KW w Kielcach, Olsztynie, Pile 
ł Tarnowie oraz wojewódzkie na- 

rady aktywu partyjnego w Siedlach i Rze- 

szowie obradowały nad kierunkami pracy 


partyjnej po VI Plenum KC. W obradach 
wzięli udział: 


— w Olsztynie — członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC Andrzej Werbian, * 

— w Kielcach — kierownik Wydziału Han- 
dlu i Finansów KC Stanisław Gębala, 

— w Pile — przewodniczący CKR Jerzy 
Muszyński, , 

— w Siedlcach — kierownik Wydziału Za- 
granicznego KC Wacław Piątkowski, 


— w Tarnowie — członek KC, prokurator 
generalny PRL Lucjan Czubiński. 


10 4 — KW w Gorzowie Wikp., Kro- 
. śnie, Legnicy i Radomiu oraz wo- 
jewódzka narada aktywu partyjnego w 
Szczecinie obradowały nad kierunkami pra- 
cy partyjnej po VI Plenum KC. W obra- 
dach wzięli udział: j 


— w Szczecinie — I sekretarz KC Stani- 
sław Kania, 

— w Gorzowie — kierownik Wydziału So- 
cjalno-zawodowego KC Ryszard Bryk i za- 
stępca kierownika Wydziału Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KC Stefan Opara, 


— w Krośnie — minister Przemysłu Lek- 
kiego Władysław Jabłoński i zastępca kie- 
rownika Wydziału „Ogólnego KC Ryszard 
Owczarski, | 

— w Legnicy — członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Przemysłu  Budowni- 
ctwa i Transportu KC Zbigniew Zieliński 


kazał sie listopadowy numer ,„Pro- 
U blemów Pokoju i Socjalizmu”, któ- 

ry Otwiera artykuł Konstantina 
Zarodowa — „Lenin. Październik. Pokój”. 
K. Zarodow podkreśla, iż 
„nigdy i w żadnych warunkach intere- 
sy klasy robotniczej, interesy socjaliz- 
mu nie mogą kolidować z interesami de- 
mokracji. Są one bowiem identyczne 1 
niepodzielne. Żądanie trwałego pokoju 
jest głównym warunkiem demokracji w 
strukturze życia międzynarodowego, „bo- 
wiem podstawowym prawem człowieka 
jest prawo do życia w pokoju. Prawo to 
.ustanawiane jest w toku walki rewolu- 
cyjneja a sankcjonuje go socjalizm, któ- 
ry istnieje realnie od czasów wielkiego 
Października. 
Listopadowy numer ..PPiS" przynosi 
artykuł Józefa Cyrankiewicza, przewod- 
niczącego Ogólnopolskiego Komitetu Po- 
koju „Lekcja historii”, w którym autor 
przypomina, że 


nicbawem „upłynie pół wieku od naj- 
bardziej brzemiennego w traniczne kon- 
sekwencje wydarzenia naszego stulccia, 
jakim było dojście do władzy krwawej 
hitlerowskiej dyktatury. Narody Euro- 
py i całego niemal świata — łącznie z 
narodem niemieckim, który w większo- 
ści poszedł wówczas za hasłamł ,Herren- 
volku” — da dzis odczuwają skutki eks- 
pansji faszyzmu i wywołanej  przezen 
wojny światowej. Sądzę, że doświadcze- 
nie to nie powinno być zapomniane w 
żadnym ze swych aspektów  (...) Pokole- 
nie działaczy robotniczych, do ktorego 
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ple, radcy w 


! zastępca kierownika Wydziału Socjalno-Za- 
woudowego KC Maria Wojtkiewicz, 

— w Radomiu — redaktor naczelny ,ZŻy- 
cia Pariit'* Igor Łopatyński i zastępca kie- 
rownika Wydziału Nauki i Oswiaty KC Alt- 
fred Stroka. 

— Przevywający w Szczecinie I sekretarz 
KC Stanistaw KRania spotkał się z OOP wy- 
działu mechanizmów okrętowych i przed- 
stawicielami innych OOP Stoczni 


im. A. 
warskiczo oraz przyjął Prezydium Między- 
zakładowej Komisji Robotniczej. i 


11 x — Komitet Łódzki i KW we Wro- 
. cławlu oraz wojewódzkie narady 
«„„tywu partyjncgo w Bielsku-Białej i Losz- 
nie obradowały nad kierunkami pracy pat- 
tywnej po VI Plenum KC, 

czestniczyli: 

— w Łudzi —— członek Biura Politycznego, 
szkrctarz KC Kazimierz Barcikowsk., 

— we Wrocławiu — sekretarz (KC Tadeusz 
Grabski, 

— RW we Wrocławiu przyjął rezygnację 
Ludwika Drożdża z funkcji I sekretarza 
Kw. powierzając to stanowisko Tadeuszowi 
Porębskiicmu, rcktorowi Politechniki Wro- 


ctawsk.ej. 
13 x — KW w Elblągu, Jeleniej Górze, 
. Kaliszu, Koninie, Krakowie, Lom- 
Ży obradowały nad kierunkami pracy par- 
tyjnej po VI Plenum KC. W obradach u- 
czestniczyli: | 
— w Elblągu — kierownik Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC Walery Namiot- 
kiewicz, 
— w Kaliszu — sekretarz KC Jerzy Woj- 
tecki, 
— w Koninie — 
Kurowski, . , 
— w Krakowie — zastępca członka Biura 
Politycznego KC Roman Ney, 
— w Łomży — kierownik Wydziału Ogól- 
nego KC Antoni Górny, Ś 
— KW w Kaliszu zwolnił Zbigniewa Cho- 
dyłę z funkcji I sekretarza KW w związku 
z chorobą. KW wybrał na stanowisko I se- 
kretarza KW Bogdana Gawrońskiego, kie- 
rownika Wydziału Kultury KC. 
— KW w Koninie przyjął rezygnację An- 
drzeja Borkowskiego z funkcji I sekretarza 
KW powierzając to stanowisko Lechowi Ciu- 
stałym  przedstawicielstwie 


sekretarz KC Zdzisław 


PRL w RWPG. . 
1 4 X — Kw w Białymstoku, Ciechano- 
. wie i Płocku obradowały nad kie- 


runkami pracy partyjnej po VI Plenum KC. 
w obradach uczestniczyli: | 


— w Białymstoku — członek KC, wicepre- 
mier Henryk Kisiel, 


— w Ciechanowie — członek KC, zastępca 


przewodniczącego Komisji Planowania przy 


należę wyrosło ł kształtowało się pod 
wpływem tego właśnie doświadczenia. W 

moim przekonaniu stanowi ono do dzi- 
siaj najważniejszą z lekcji historii i uka- 
zuje wręcz życiodajne znaczenie współ- 
pracy między komunistami a socjalista” 
mi, znaczenie jednolitego frontu obu tych 
nurtów ruchu robotniczego i lewicy Spo- 
łecznej, wytrwałego dążenia ku politycz- 
nemu zespoleniu sił lewicy robotniczej 
we wspólnej walce o wspólne cele''. 

Analizując dzieje niemieckiego ruchu 
robotniczego oraz współdziałania Z So- 
cjalistami J. Cyrankiewicz podkreśla Tro- 
lę partii komunistycznych, w tym Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w 
działaniu na rzecz rozwijania tej wspoł- 
pracy. 

„Współdziałanie komunistów 1 sociali- 
stów w poszczególnych krajach i w skali 
całej Europy, i w skali innych regionów 
jest nieodzowne, aby nie byjo za późno, 
aby grożby nie stały się nieodwracalny- 
mi, a szanse mogły być w pelni wyko= 
TŻyYStane”. 

Kiroly Nóćmćth, członek Biura Politycz= 
nego, sekretarz KC WSPR pisze o „Par- 
tyjnych wymaganiach wobec kadry kie- 
rowniczej”. Andrej Łukanow, stały 
przedstawiciel LRB w RWPG omawia 
kierunki socjalistycznej iniegracji, a 
James West, członek Biura Politycznego 
KĆ Komunistycznej Partii Stanów Zjed- 
noczonych, w komentarzu „Za fasadą 
wolnych wyborów” analizuje przebieg 
tegorocznej prezydenckiej kampanii wy- 
borczej w USA oraz rolę i udział w niej 
parti komunistycznej. 


W obradach u-- 


„Waszczuka, 


Radzie Ministrów Tadeusz Rudolf i zastęp- 
ca kierownika Wydziału Organizacyjnego 


KC Ryszard Łukasiewicz. 

15 4 — KW w Poznaniu obradował nad 
. kierunkami pracy partyinej po VI 

Plenum KC. W obradach wziął udział czło- 


nek Biura Politycznego, sekrctarz KC An- 
drzej Woerbłan, który Spotkał sie również 
z  przedstawicielami Środowiska 


naukowe- 
go. 
. WSPOPRACA 
; MIĘDZYPARTYJNA 


15 IX Fl sekretarz KC BPK. przewod- 
sdi niczący Rady Pansiwa LRB Todor 
ZŻiwkow przyjął członka Biura Politycznego 
KC, wicepremiera Kazimierza Barcikowskie- 


go. . " 

— Sckretarz generalny KC KPCz, prezy- 
dcnt CSRS Gustaw Husak przyjął członka 
Biura Politycznego, 


sekretarza KC Stefana 
Olszowskiego. / 


— Przewodniczący Prezydium KC ZKJ 
Stevan Doronjski przyjął zastępcę członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC Jerzego 

który odbył rozmowy z cz!ton- 
kami Prezydium KC ZKJ Aleksandrem Grli- 
czkowem i Hamdiją Pozderacem. 


16 IX — Zastępca członka Biura  Poli- 
. tycznego, sekretarz KC Emil Woj- 
taszek przyjął delegację Ludowego Ruchu 
wyzwolenia Angoli — Partii Pracy, z człon- 
kiem Biura Politycznego A. Franca. 


18 IX — Sekretarz generalny FPK Geor- 
. ges  Marchais przyjął  zastepcę 
członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
Emila Wojtaszka, 


20.1X z Sekretarz generalny WiPK En- 
. rico Berlinguer przyjął zastępcę 
członka Biura Politycznego, sekretarza KC 


Emila Wojtaszka. 

r x — W 70 rocznicę urodzin sekreta- 
. rza generalnego KP W.  Bryta- 

nii Gus Halla, I sekretarz KC Stanisław 

Kania przesłał mu depeszę z życzeniami. 
8X — Ww Mińsku: w uroczystościach 
. pogrzebowych członka Biura Poli» 

tycznego KC KPZR, I sekretarza KC KP 


Białorusi Piotra Maszerowa wzięła udział de- 
legacja KC z członkiem Sekretariatu KC 


Zbigniewem Zielińskim. 

10 x — W obradach VI Zjazdu Peartil 
. Pracy Korei wzięła udział delega- 

cja PZPR z zastępcą członka Biura Poli. 


tycznego, sekretarzem KC Emilem Wojtasz* 
kiem. 


"Nowy numer „PPiS” 


Dział „Życie Partii” przynosi m. in. 
interesujące  amtykuły Renaty Merkel 
„„ROla spuścizny teoretycznej w rewołu- 
cyjnej praktyce”,  Trevora Munroc, Se 
kretarza generalnego  Martynikańskie 


Partii Komunistycznej „Przeciw stra 
monopoli". 


Co dała Cyprowi ponad siedmioletnia 
współpraca z EWG? To pytanie jest te- 
matem rozważań Dinosa Constantinou, 
członka Biura Politycznego KC Postępo-= 
wej Partii Ludu Pracującego Cypru 
przedstawionych w artykule „Cypr = 


EWG, czyli smutne skutki stowarzysze* 
nia się”. i 


W dziale „Wydarzeń i refleksji” czy” 
telnik znajdzie materiał profesora Micha” 
iła Milsztejna, omawiający amerykańską 
doktrynę  wojenno-polityczną, Hedayata 
Hatami, dziennikarza irańskiego, O wy* 
danych na krótko przed śmiercią pamięt= 
nikach byłego szacha Iranu Mohammeda 
Rezy Pahlaviego, które autor konfrontu= 
je z obecną rzeczywistością irańską. 


O problemach rozwoju kapitalizmu w 
Ameryce Łacińskiej, jego cechach oBól- 
nych i specyficznych dzielą się swotmi 
uwagami Jose Cademartori, członek KC 
Komunistycznej Partii Chile („Obiektyw 
na podstawa antyimperialistyczna”) oraz 
Julio Silva Colmenares, ekonomista ko- 
lumbijski („Zależność nie wyklucza po” 
wstawania monopoli”). 


Listopadowy numer „PPiS” przynosi 


także bogate materiały informacyjne | 
recenzje. 
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Doskonalenie form i metod 
kontroli partyjnej w KPZR 


1. GUSTOW 


zastępca przewodniczącego 
Komitetu Kontroli Partyjnej 


przy KC KPZR 


„ 


artia 1 jej Komitet Centralny konsekwentnie dąży 
p do tego, by przy pomocy kontroli wszystkie ogniwa 

organizacyjne i zarządzające, cały mechanizm gospo- 
darczy i społeczny pracowały elastycznie i sprawnie, by za- 
pewniać na pożądanym poziomie osobistą odpowiedzialność 
kadr za powierzone im odcinki pracy. 

Doskonalenie kontroli słusznie rozpatruje się jako proces 
jej umacniania, to znaczy coraz pełniejszego, optymalnego 
wykorzystywania i stosowania tych zasad leninowskich, któ- 
re leżą u podstaw kontroli i które są przez partię stale roz- 
wijane i wzbogacane. Na trwałym fundamencie masowości 
i powszechności, systematyczności i rzeczowości, jawności i 
innych zasad założony jest cały system kontroli socjalistycz- 
nej, w tym także partyjnej. Współdziałając z innymi rodza- 
jami kontroli (państwowa, związkowa, 'społeczna itd.) kon- 
trola partyjna nie pomniejsza swej roli, ani nie traci tych 
właściwości, które wynikają z samej jej treści, kierunków i 
celów. Oczywiście, proces doskonalenia organizacji, form 
i metod kontroli partyjnej nosi szereg swoistych jej cech. 

Funkcję kontroli partyjnej, obejmującej nie tylko sferę 
Życia wewnątrzpartyjnego, lecz także państwowego, gospo- 
darczego i społecznego określa przede wszystkim jej szcze- 
gólne podejście. Instancje partyjne — instancje polityczne- 
go kierownictwa i sprawowana przez nie kontrola noszą cha- 
rakter polityczny. Fakty i zjawiska, wchodzące w za- 
kres kontroli partyjnej, badane są z ogólnopartyjnych i ogól- 
nopaństwowych pozycji i oceniane z politycznego punktu 
widzenia (...). 

Obecnie, tak jak w przeszłości, w polu widzenia kontroli 
partyjnej stale znajdują się problemy realizacji polityki eko- 
rromicznej i socjalnej partii, wykonywania zadań gospodar= 
czych, przest:zegania dyscypliny pianu, troskliwego i racjo- 
nalnego wykorzystywania tego wszystkiego, czym dysponu- 
je nasze społeczeństwo Oczywiście, obowiązuje odpowied- 
nie podejście do tych kwestii. Są one badane nie w oder- 
waniu, lecz w najbliższym zwiazku z okolicznościami, które 
zapewniają lub hamują ich rozwiązywanie (..). Można bcz 
przesady powiedzieć, że głównym i decydującym czynnik em 
kontroli partyjnej są !udzie. Niczbędne są także odpowici- 
nie materiały, wyczerpujące, o.icjalne informacje, aie n”j- 
ważniejszą sprawą jest wiedzieć, co myślą w danej kwestii 
ludzie, jaki jest ich stosunek do tych lub innych faktów, 
jak je oceniają. Być może dlatego właśnie kontrola partyj- 
na jakiegoś jednego i wydawałoby się srecjalistycznego al- 
bo ,drobnego” problemu często wykracza poza jego 1amy 
i przyjmuje charakter badania socjologicznego. Trzeba tuk- 
że uwzględr'ć. że dobrze zorganizowana kontrola wymaga 
udziału w niej specjalistów i aktywu danej organizacji par= 


tyjnej. Dzięki temu końcowe wnioski komisji kontroli wy» 
rażają opinię kolektywu lub jego większości. 

Sprawowanie kontroli przez komisje instancji terenowych 
i Komitet Kontroli Partyjnej opiera się na planie. Plano- 
wanie działalności kontrolnej zakłada systematyczne uogól- 
niania jej wyników na każdym poprzednim etapie i okre- 
ślenie na podstawie nagromadzonego doświadczenia metodo- 
logicznego podstawowych kierunków na następny etap dzia- 
łalności. Na kształtowanie planu pracy wpływa także cha- 
rakter sygnałów wpływających do instancji partyjnych od 
komunistów i bezpartyjnych. 

Badanie listów i ich rozpatrywanie jest jednym z najważ- 
niejszych zadań Komitetu Kontroli Partyjnej i komisji tere- 
nowych. Koniecznym warunkiem wykonywania przez nie 
funkcji kontrolnych. (...) 

Trzeba podkreślić, że do sprawdzania i analizy listów i sy» 
gnałów obowiązuje także konsekwentne podejście partyjne. 
Jeśli negatywne fakty i zjawiska znajdują potwierdzenie, 
rodzi się szereg pytań: jak do tego doszło, kto konkretnie 
odpowiada za naruszenie dyscypliny i porządku, co kie- 
rownictwo kolektywu i organizacja partyjna uczyniły dla 
zapobieżenia złu, czy przejawiają samokrytykę? Zdarza się 
przecież, że.na zewnątrz, w organizacji wszystko jest w po- 
rządku — powołano komisję kontroli, prowadzone są roz- 
mowy z komunistami, regularnie odbywają się zebrania, a 
zachodzą fakty naruszania wymagań partyjnej dyscypliny 
i moralności. Dlaczego? Czy pódjęte kroki nie mają dosta- 
tecznej siły oddziaływania? Rzeczywiście. Bardzo często 
nie egzekwuje się bezwzględnej odpowiedzialności od tych, 
którzy przejawiają niegospodarność. Krytyka różnych niedo- 
puszczalnych zjawisk często ogranicza się do rozmów „dooko- 
ła Wojtek”. Taki formalizm osłabia organizację partyjną, po- 
mriejsza przewodnią rolę komunistów w życiu produkcyjnym 
i spolecznym. (...) 

Wymagalność nie jest pojęciem oderwanym. Jest ona skła- 
dowvm elementem stylu pracy partyjnej, stale działaja- 
cvin czynnikiem umzcniania dyscypliny i ładu. Charaktery- . 
steczne cechy nie werbalnej, lecz prawdziwej wymagalności 
wymagają stworzenia w każdej organizacji takiej sytuacji, 
takiego moralno-politycznego klimatu, w którym wobec 
wszystkich komunistów stosuje się stałe, jednakowe i rów- 
nec wymagania i jednakowo rozlicza się ich z pracy i postę- 
ponawia w którym działa stała kontrola, a w jej polu wi- 
dzenia znajdują się także najmniejsze odstępstwa od norm 
życia partyjnego; w którym nie traktuje się z przymruże- 
niem oka nieporządków i winowajców, nie unika ostrych 
kan'ów; w którym rośnie u każdego komunisty poczucie Sa- 
mwkontroli i dyscypliny. 
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Im wyższe wymagania, tym wyższa odpowiedziatność, Ta- 
ka jest prawidłowość. Dlatego kontrolę partyjną charakiery- 
zuje nie tylko szukanie obiektywnych, lecz przede wszyst- 
kim subiektywnych przyczyn kształtowania się w każ- 
dym konkretnym pizypadku osobistej odpowiedzia!ności pra- 
cownika, członka partii za wykonywanie obowiązków pro- 
dukcyjnych i służbowych, partyjnych i społecznych. 

Analiza spraw wynikających z kontrolnych badań po- 
twierdza, że nie wszędzie wymagalność wobec kadr znajduje 
się na pożądanym poziomie. Prowadzi to do niedostatków 
i nawet załamań w pracy, do poważnych naruszeń dyscypli- 
ny planu w zakresie produkcji, do niedotrzymywania termi- 
nów budowy lub do zakłóceń w zaopatrzeniu ludności, bra- 
ku poszczególnych towarów masowego spożycia (...). 

Fakty mieodpowiedzialności, marnotrawstwa i niezawod- 
ności wymagają szczególnie starannych badań, Należy wy- 
jaśnić, jak kierownik rozumie swoją rolę, w jakim stopniu 
uwzględnia społeczno-polityczne aspekty i następstwa swoich 
decyzji, swego działania i postępowania w kolektywie. Kie- 
rownik-komunista — to dobry organizator, umiejący ułożyć 
zgodną i wspólną pracę wielkiego zespołu ludzi, a także wy- 


chowawca świecący przykładem sumiennego stosunku do 


pracy, wysokich wymagań wobec siebie i innych, samokry- 
tycznej oceny wyników pracy, a przede wszystkim swojej 
własnej działalności. Kierownik, jak nikt inny, rozporządza 
największymi możliwościami organizowania kontroli i oso- 
bistego w niej udziału. (...). 


Niestety, spotykamy się z faktami świadczącymi o niedo- 
cenianiu przez niektórych kierowników osobistego udziału 
w organizowaniu kontroli. Udziela się to ogniwom niższym, 
zwłaszcza kontroli resortowej. Niekiedy nie działa ona w 
ogóle, albo działa na jałowym biegu. Otrzymujemy wówczas 
paradoksalny obraz: komisje partyjne albo kontrolerzy spo- 
łeczni już za pierwszym razem ujawniają to, czego nie do- 
strzegały często zjawiające się komisje resortowe. (...) 

Od stanu kontroli partyjnej, od umiejętnego wykorzysty- 
wania wszystkich jej form i metod w dużym stopniu zależy 
moralno-psychologiczny klimat w organizacji partyjnej i ko- 
lektywie pracowniczym. Ważne jest ujawnianie wszystkiego, 
co nie jest zgodne z etyką komunisty, z jego moralnym obli- 


czem i nie godząc się na najmniejsze nawet ustępstwa po-- 


magać człowiekowi w uwalnianiu się w porę ze szkodliwych 
skłonności. 


Dyrektor wałujskiego kombinatu mięsnego w Obwodzje „biełgoro< 
dzkim D: EF. Lesniczyj ukonczył 50 łat. Wydawało się, że będzie 
obchodzić ten swój jubileusz, jak na ogół przyjęto, w kręgu ru- 
dziny it przyjaciół, i że towarzysze będą pamiętać, iż skromność 
w takich wypadkach dodaje kierownikowi blasku. Nic podobnego. 
1 sam Lesniczyj, i najbliżsi jego pracownicy postanowili zorganizo- 
wać jubileusz z wielkim rozmachem, Zebrano wśród pracowniifów 
pieniądze, za które kupiono strzelbę myśliwską, magnetofon, kry- 
ształy 1 wszystko to ofiarowano jubilatowi, kióry ze swej strony 
wvdał wspaniały bankiet. Winowajca musiał potem odpowiadać, 
Został usunięty ze Stanowiska dyrektora kombinatu jako CZAO- 
wiek, kióry utracił moralne prawo do kierowania kolektywem 
pracowniczym. A mimo woli przecież budzi Się następująca myśl: 
jak mało trzeba było, aby powstrzymać dyrektora od niewłaściwe= 
, go kroku, albo ostrzec go w porĘ. 


Zbiorowe popijawy organizowane są nie tylko w związku 
z jubileuszowymi datami osób i organizacji, ale także na za- 
kończenie zebrań, narad, konferencji, sympozjów, z okazji 
podsumowania wyników współzawodnictwa lub wizyty 
przedstawicieli centralnych instytucji i resortów (...). | 

Należy bezkompromisowo zwalczać popijawy w przedsię- 
biorstwach, instytucjach i organizacjach społecznych. Są to 
fakty niedopuszczalne i aby wykorzenić tę szkodliwą prak-= 
tykę organizacje partyjne powinny zajmowac zdecydowane 
stanowisko i pociągać do surowej odpowiedzialności inicja= 
torów i organizatorów takich „imprez”. (...) i i 

Doskonalenia kontroli nie można rozpatrywać bez związ- 
ku z wyrażnie nakreśloną linią partii w sprawie rozwoju 
krytyki i samokrytyki. Kontrola i krytyka występują w cha- 
rakterze powiązanych z sobą i wzajemnie się przenikających 
środków wychowywania i oddziaływania. Są one nieroz- 
łączne. Tam, gdzie nie ma właściwej kontroli partyjnej, tam 
nie ma także warunków do rozwoju krytyki i samokrytyki. 
YI odwrotnie — w tych kolektywach, w których ramy krytyki 
są ograniczone, kontrola jest niedoceniana SPA | 

Podobnie jak dla krytyki, również dla kontroli szczególne 
znaczenie ma profilaktyka, uprzedzanie naruszeń obo-> 
wiązujących norm i zasad. Chodzi o to, aby przedsięwzię- 
ciom organizatorskim i wychowawczym nadać więcej dy- 
namizmu i skuteczności, wnosić niezbędne korekty w bieg 
rzeczy. Nieprzypadkowo więc w procesie doskonalenia form 
i metod kontroli partyjnej coraz silniejszy nacisk kłaść 
należy nie na ustalanie niedostatków, lecz na ich usuwanie, 
okazywanie pomocy, umiejętne i wczesne naprawianie błę- 
dów (...). 
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Takie podejście powinno towarzyszyć w toku organizowa- 


nia i w czasie szmej kontroli. Przedstawiciel komisji zjaw:a 


się w organizacji nie tylko jako inspektor i rewident (funk- 
cie te niewątpliwie w jakiejś mierze on wypełnia), ale prze- 
de wszystkim jako pomocnik zdolny do głębokiej analizy 
sytuacji, wyjaśnienia spraw trudnych, udzielenia niezbęd- 
nych rad i podzielenia się własnym doświadczeniem. (...) 
Oczywiście żadna komisja, nawet składająca się z doświad- 
czonych i kompetentnych ludzi, ani tym bardziej działająca 
jednoosobowo, nie jest zdolna własnymi siłami uporać się z 
zadaniami kontroli. (..) Najwięcej pracy spąda w zasadzie 


"na tę organizację, która podlegała kontroli, przede wszyst 


kim zaś na podstawowe organizacje partyjne. Nikt za nią nie 
usunie niedostatków. Tylko zbiorowa wola samych komuni- 
stów, ich chęć, ich wiedza i ich doświadczenie zadecydują 
© sukcesie, pomogą usunąć ujawnione błędy i posunąć spra- 
we pewnie naprzód. 


Warto zauważyć, że w ostatnich latach coraz częściej pra- 


ktykuje się kierowanie materiałów pokontrolnych do niż- 


szej instancji partyjnej lub organizacji podstawowej w celu 
kezpośredniego ich omówienia. Taką metodę stosuje również 
Komitet Kontroli Partyjnej. W ten sposób komuniści mają 
możność rzeczowego omówienia własnych błędów, przy» 
jęcia odpowiedniej uchwały oraz opracowania i wdrożenia 
niezbędnych przedsięwzięć. Oczywiście, instancja partyjna 
prowadząca kontrolę i na tym etapie nie występuje w bier- 
nej roli. Czuwa ona nad rezultatami kontroli, interesuje się 
praktycznymi posunięciami organizacji. Podobna forma dzia- 
łalności kontrolnej, odpowiadająca dalszej demokratvzacji 
zycia partyjnego, zwiększa odpowiedzialność organizacji par: 
tvyjnej i każdego jej członka za sytuację w kolektywie, za 
pizestrzeganie dyscypliny partyjnej i państwowej. (...) 
Doświadczenie potwierdza, że tam, gdzie w działalności 
kontrolnej i w ogóle partyjnej konsekwentnie wdraża się 
zasadę jawności, tam wnioski z popełnionych błędów są 
konkretniejsze. Najlepszą szkołą jest uczenie się na dobrych 
przykładach. Uczyć się jednak czasami trzeba i na tym do- 
Swiadczeniu, które jest rezultatem niepowodzeń, zakłóceń 
w produkcji, postępowania tego lub innego pracownika, W 
niektórych jednak organizacjach partyjnych zasadzie jawno= 
ści nie nadaje się pożądanego znaczenia (...), taką „obawę” 
przejawia się niekiedy przy rozpatrywaniu spraw personal- 
nych lub w czasie omawiania uchwały instancji wyższej 
przyjętej na podstawie materiałów pokontrolnych. „Jak 
tak można”? — mowi się na usprawiedliwienie. — „Przecież 
to obniża autorytet człowieka”. O autorytet należy dbać. Ale 
dlaczego unikać przy tym jawnego omówienia plusów i mie 
nusów pracownika. Osądzanie wykroczeń w wąskim kręgu, 
przy zamkniętych drzwiach, a nie na ogólnym zebraniu 
członków organizacji partyjnej, wyrządza ogromną szkodę 
i winowajcy, i tej organizacji, do której on należy. (..) 


Kontrola partyjna nie jest celem samym w sobie, Jawi 
zię ona zawsze jako skuteczny środek podniesienia poziomu 
pracy organizatorskiej i wychowawczej, zdecydowanego 
przezwyciężania słabości. Rezultat kontroli jest tym większy, 
jm bardziej jest ona rzeczowa i pouczająca, im głębiej prze- 
nikają do Świadomości ludzi jej wyniki, umacniając w nich 


poczucie odpowiedzialności i wzmagając ich polityczną i pro- 
dukcyjną aktywność. 


Fragmenty artykułu, zamieszczonego w mr 19/86 „Partijnoj Żiźni* 
Wytłuszczenia w tekście pochodzą od redakcji „,ZP”” 


O R O OO ZR ZZ R ERZE RE ZZREE PROCE NE ZA 


KPZR — partią narodu 


KPŹR liczy 17.193.376 członków (w lutym 197%6 r. w 
okresie XXV zjazdu partii — 15.694 tys.). Wśród przyję- 
tych na kandydatów na członków KPZR większość sta 
nowią robotnicy — 59,2 proc, Odzwierciedla to kierow- 
niczą rolę klasy robotniczej w życiu społeczeństwa ra" 
dzieckiego. Obećnie do KPZR należy 9,3 proc. dorosłej 
ludności kraju. Wzrost szeregów partyjnych jest obiek- 
tywną tendencją wynikającą z całego procesu rozwoju 
społecznego w socjalizmie oraz ze wzrostu kierowniczej 
roli partii i jej autorytetu. : 

Do kierowniczych organów partii, rad deputowanych 
ludowych związków zawodowych i organizacji komso* 
molskich wchodzi ok. 27 mln osób, wśród których 10 
min stanowią komuniści. 


W ostatnich czterech latach lięzba podstawowych ©" 
ganizacj partyjnych wzrosła o 13 tys. 
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zy ludzie mają jeszcze dzisiaj 
głowę do czytania książek? Co- 
tygodniowa przechadzka po war- 
szawskich księgarniach przekonuje 
mnie, że tak, że mimo wszystko, że na- 
wet wbrew coraz bardziej wątpliwej 
perspektywie upolowania na ladzie pu- 
blikacji wartościowej. Strach pisać z 
obawy przed zemstą Czytelników, że w 
tak zwanym międzyczasie ukazała się — 
na przykład w sprzedaży druga część 
rewelacyjnej książki Wiktora Osiatyń- 
skiego zatytułowanej „Zrozumieć 
świat”, gruby tom, którego sam, mimo 
wieloletnich „chódów” w zaprzyjaźnio- 
nej księgarni, nie zdołałem nawet dot- 
knąć. 
„Sprawa zresztą nie nadaje się do źżar- 
tów. Autor objechał dwie największe 
potęgi naukowe świata, Stany Zjedno- 
czone i Związek Radziecki, i ze znako- 
mitą znajomością rzeczy „przepytał” 
najwybitniejszych, czasem wprawdzie 
najbardziej głośnych tylko uczonych re- 
prezentujących bardzo różne specjalno- 
SCi czy kierunki badawcze, jak w świet- 
le najnowszych wyników własnych i cu- 
dzych poszukiwań „rozumieją oni 
świat” — od poziomu kosmicznego po- 
czynając, na wewnątrztomowym koń- 
cząc. W efekcie powstała seria publika- 
cji drukowanych na łamach „Kultury”, 
dla której W. Osiatyński pracuje, a na- 


stępnie dwie książki o identycznym ty-. 


tule: pierwsza wydana w 1977 r., a dru- 
ga obecnie (Czyt. 1980, s. 429, c. zł 45) 
z podtytułem „rozmowy z uczonymi ra- 
dzieckimi”. No i teraz sedno sprawy. 
Obie sygnalizowane tu pubiikacje (bo 
któż by miał czelność polecać rzeczy nie- 
możliwe do osiągnięcia) są potrzebne 
każdemu spragnionemu wiedzy 0. po- 
stępach myśli poznawczej człowieka tak 
samo dosłownie jak chleb. Bez przeczy- 
tania, ba — bez pos'adania ich pod rę- 
ką dla możliwości powrotu do określo- 
nych problemów. każdy z nas bowiem 
jest po prostu uboższy o coś bardzo 
ważnego, znaczacego dla jego rozwoju 
. inte ektualnego. Można w okresie kom- 
pletnego załamania się polityki edy- 
torskiej wyrzec się wielu rzeczy, zrozu- 
mieć w.ele niemożności i tak dalej, i tak 
do końca listy cierpliwości. Ale nie po- 
dobna pojąć i usprawiedliwić wydzie- 
dziczenia z publikacji fundamentalnych 
d a rozwoju kultury polskiej. Losy ksią- 
zek W Osiatyńskiego (ciągle mówię o 
obydwu) są tu oczywiście tylko okazją 
do szerszej refleksji. Same w sob'e nie 
stanowią one więcej niż dwie pozycje 
w katalogu tvsiecy nieobecnych lektur 
e'ementarnvch. o'e też mają dostatecz- 
ny wa!/or, żeby ten eroblem zilustro- 
wać. Skoro iuż bowiem wszystkie u- 
słowania zwiększenia puli papieru i 
mocy produkcvjnych po igrafii zawo- 
dzą, skoro — jak się nieraz tłumaczy — 
na rozwiazanie problemu „ksiażki dla 
kodoco" trzeba lat zmazan z dewastr- 
cją ruchu wydawniczego, to przec.eż 


a 


LEKTURY POLITYCZNE 


- 


zawsze jeszcze pozostaje manewr kon- 
centracji programowej. Kto bywa w ja- 
kiejkolwiek księgarni czy kiosku „Ru- 
chu” ten wie, ile tam zalega żużlu edy- 
torskiego. I ten żużel wysypuje się z 
drukarń dalej, jakby dla udowodnienia 
coraz absurdalniejszego rozmachu b:u- 
rokracji wydawniczej. 


Żeby trzymać się formuły naszej ru- 
bryki zauważającej jedynie nowości 
(lub równoważne im wznowienia) lite- 
ratury nauk © człowieku i społeczeń- 
stwie, trzeba by teraz to samo, co s:ę 
powiedziało o nieobecności książek W. 
Osiatyńskiego, powtórzyć na okoiicz- 
ność, na przykład, nowej publikacji Ka- 
zimierza Koźniewskiego pt. „Zostanie 
mit” (KiW, 1980, s. 253, e. 35 zł). Opo- 
wiada ona bardzo osobliwie i — rzekł- 
bym — intymnie ptzefiltrowaną przez 
warsztat pisarza historię ostatniego poł- 
wiecza Polski. Określenie, zresztą, jest 
ogiędnie mówiąc nieprecyzyjne, bo — 
niecałą historię i nieściśle w granicach 
pięćdziesięciolecia. Może więc lepiej bę- 
dzie zacytować określenie pewnego re- 
cenzenta, który mówił o danej tu czy- 
telnikowi szansie „przeżywania naj- 
nowszych dziejów Polski”, pozwalające- 
go mu na rozstanie się z jednymi mita- 
mi, no i — nolens volens — wciągnięcie 
się w inne. Tak też chyba należy rozu- 
mieć tytuł. Tym razem miałem więcej 
szczęścia, bo książkę zdołałem przeczy- 
tać. Czego i Czytelnikom życzę. 


Listę „ważnych nieobecnych” nowo- 
ści można by długo ciagnąć, choćby po- 
większając ją jeszcze o „Życie na kra- 
wędzi” (Czyt. 1980, s. 334, c. 55 zł), tom 
który zawiera wspomnienia 21 polskich 
żołnierzy tajnego frontu walczących w 
latach ostatniej wojny w różnych służ- 
bach wywiadowczych skierowanych 
przeciwko Niemcom hitlerowskim. Na- 
leżałoby również zasygnalizować, dla u- 
zupełnienia tematyki chociażby, stu- 
dium historyczne Waldemara Tuszyn- 
skiego pt. „Podziemny front w Polsce” 
(KiW, 1980, s. 231, tabl. 8, c. 35 zł), któ- 
re jest z kolei skrótowym przedstaw.e- 
niem obrazu zorganizowania oraz waż- 
niejszych działań  antyhitlerowskiego 
ruchu oporu w naszym kraju w latach 
1939—1045. Synteza to może zbyt wiei- 
ke słowo, jak na okreslenie zamierzeń 
autora tego popularnego w końcu opra- 
cowania, ale coś z niej Czyte nik znaj- 
dzie w ksiażce: pełnię. obrazu. bogac- 
two faktogratii, mnogość danych intor- 
macyjnych i -—— najogólniej — szerokość 
ujęcia tematu. Zraczny to walor, szcze- 
gólnie dla każdego n'enav'ykłego do 
studiowania obszernych monografii po- 
św.ęconych historii okupacji w Poisce, 
szkoda więc, że pomnieiszonv przez nie- 
zrozumiałe pom nięcie w książce kilku 
wielkich wvdarzen tego okresu z po- 
wstan'em w getcie warszawsk.m i Po- 
wał nm em Warszawskim ra cze'e. 

Nie pow.nno natomiasi być większych 


Nie co się dą, ale co warto przeczytać 


kłopotów z nabyciem kolejnej książcecz- 
ki z serii „Ideologia a współczesność”, 
tym razem pióra Jana Legowicza pt. 
„Świadomość wspóułczestnictwa” (KiW, 
1980, s. 212, e. 30 zł). Są to eseje znane- 
go i cenionego filozofa polskigo, roz- 
ważające w sposób wszechstronnie 
przemyślany, głęboko osadzony w tra- 
dycji kultury ludzkiej i z uderzającą 
wrażliwością przedstawiony obraz kon- 
dycji człowieka współczesnego., Myślę. 
że jeszcze kilka miesięcy temu myśl 
Jana Legowicza nie uderzałyby ani tak 
mocno ani celnie w świadomość ludzi, 
do których są adresowane. Jest to bo-- 
wiem książka skierowana przede wszys- 
tkim do tych, którym przypada odpo- 
wiedzialność za to, by parafrazując nie- 
co (gwoli utrzymania szyku zdan.a) sen- 
tencję profesora. — „wszystko co w o- 
brębie socjalizmu się dzieje miało na 
względzie człowieka, wszystko doń wio- 
dło, z nim było podejmowane i dla nie- 
go przeznaczone (...) Aby odpowiedzial- 
ność za myśl była równocześnie odpo- 
wiedzialnością za czyn i aby czyn, u- 
czestnicząc w myśli, pozostawał wskaź- 
nikiem i miernikiem jej uczestnictwa w 
działaniu i postępowaniu, zaś celem te- 
go odpowiedzialnego współuczestnic- 
twa było w założeniach socjalizmu czy- 
nienie człowieka bardziej godnym sie- 
bie... Jest to, inaczej mówiąc, bardzo 
intymny w tonie i namawiający do naj- 
głębszych przemyśleń traktat o moral- 
ności sprawowania w społeczeństwie 
swojej własnej roli, także roli władzy, 
której fundamentem ma być — musi 
być, powiedzielibyśmy dzisiaj — służba 
takiej idei, która pozwala czynić czło- 
wieczeństwo własne i całej zbiorowości 
równocześnie coraz pełniejszym, bar- 
dziej godnym, wyposażającym w wyższy 
honor i bogatszą świadomość. 

Ten traktat nie będzie łatwy w lek- 
turze ani w dosłownym. ani w prze- 
nośnym, właśnie etycznym słowa (ego 
znaczeniu. Ważniejszą, oczywiście, jest 
ta trudność druga, domaga się bowiem 
od Czytelnika bezwzględnej szczerości 
wewnętrznej — odrzucenia wszelkich 
gorsetów, otwartego samookreślenia się. 
Kto jednak znajdzie w sobie po temu 
dość dobrej woli, kto zdobędzie się nie 
tylko na wysiłek ale i uczciwość we- 
wnętrznej rozmowy z sobą samym, ten 
wyjdzie z tej lektury jako ktoś inny. 
dojrzalszy, lepszy. Bo jak zauważa autor 
z goryczą, która dziś przemawia ze 
wzmożoną siła ,...żadne „jak” z zeu= 
natrz nie zastąpi tego, „jak” człowiek 
osobowościowo sam rozporządza swoim 
byciem i „iałk” odpowiednio z nim dzia- 
ła, „jakimi/ motywami powoduje się w 
swo m postępowaniu „jak” sam sobą 
kieruje, i „jak” świadomie lub podświa- 
domie sam wypracowuje swoją osobo- 
wą wartość. Jeqo ludzka jakość zależy 
przede wszystlkim od niego.” 


ZBIGNIEW JURKIEWICZ 
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Ża co się wziąć 


się za eksport myśli technicznej, 
próbując wstawić do planu po- 
zycję usługi” — przeczytałem w gaze- 
cie i zacząłem medytować nad tym zda- 
niem. Owszem krytyczne: Komentator 
nie pochlebia handlowcom, ostro się do 
nich zabiera, wytykając pochopność i 
łatwiznę. Nie bierze się jednak za bary 
z gramatyką, raczej się od niej odwra- 
ca. M 

Celowo użyłem paru przykładów, w 
których czasowniki brać i wziąć łączą 
się z różnymi rzeczownikami z pomocą 
przyimków za i do, by uwypuklić róż- 
nicę między brać się za coś i brać się 
do czegoś. Otóż bierze się za coś kon- 
kretnego (brać dzbanek za ucho, brać 
się za ręce), ale bierze się do czegoś 
ogólnego (do roboty, do dzieła, do eks- 
portu itd.). 

Przede wszystkim jednak trzeba się 
brać do nauki. 


K::: eksporter towarów bierze 
95 


O tym niefortunnym wyrażeniu (jest 


to zresztą rusycvzm) językoznawcy wie- 
le stron napisali. Tiumaczył i potępiał 
to Stanisław Szober w „Słowniku po- 
prawnej polszczyzny”, Witold  Doro- 
szerski w książce „O kulturę słowa”, 
uwagi na ten temat można znaleźć w 
„Słowniku poprawnej polszczyzny” 
PWN i chyba w każdym wydawnic- 
twie o poprawnej polszczyźnie, bo jest 
to błąd niezwykle popularny. 

Jak widać, autorów trudno namówić 
do korzystania ze słownika, choć, przy- 
znam to ze zdziwieniem, nie potrafię 
wytłumaczyć skłonności właśnie do te- 
go zwrotu. Czy jest aż tak obrazowy? 
Czy sprawia wrażenie wyszukaności i 
elegancji? Czy jest szczególnie przydat- 
ny? ; 

Rozumiem, dlaczego poniektórzy u- 
siłują bronić „międzyczasu”. Zwłaszcza 
w Sporcie (na którym się zresztą znam, 
jak koza na pieprzu), gdy trzeba zmie- 
rzyć jakiś tam fragment czasu nie prze- 
rywając biegu, mówi się o międzycza- 
sie — ale, moim zdaniem, to tylko zręcz- 
ne tłumaczenie. Bo w gruncie rzeczy 
chodzi o usprawiedliwienie popularnego 
germanizmu, który się tak rozszerzył, 
że jego pochodzenia prawie nikt już nie 
odczuwa. 

Podobnie jak inny germanizm „nie 
być w stanie”, który Antoni Krasno- 
wolski piętnował już w roku 1900, za-- 
strzegając się, że jest to „wyrażenie tak 


bardzo dziś rozpowszechnione. że nie- 
mal wątpić trzeba czy sę da wyrugo- 
wać z języka”. 

Nie mylił się ten wytrawny znawca 
polszczyzny, bo nasze czasy są tego do- 
wodem. Wiele takich zwrotów zagnież- 
dziło się w naszym języku w latach za- 
borów, które były okresem intensywnc- 
go nacisku języka niemieckiego i rosyj- 
skiego na polszczyznę, zwłaszcza urzę- 
dową. Tkwią w niej do dziś. 

Nie wszystkie. Jeszcze czasem można 
spotkać przykłady wpływów biurokra- 


tycznych w rodzaju odnośnego paragra- - 


fu, albo być w posiadaniu, przedstawiać 
sobą, takowy, dany (osobnik) miarodaj- 
ny. Wiele odeszło w niepamięć (urgo- 
wać — ponaglać, odkazać — odmówić, 
odkryć — otworzyć, polecone zostało, 


zabronione jest, urzędnicy mają poleco- 


ne itd.) Niektóre się przyjęły. 

Jeszcze na początku stulecia ostro 
tępiono różnego rodzaju makaron:zmy, 
wplatane do języka potocznego nie z 
potrzeby, ale z mody oraz barbaryzmy, 
czyli zwroty tłumaczone dosłownie, 
choć cytowany już Antoni Krasnowol- 
ski zastrzegał się, że „do makaronizmów 
nie można naturalnie zaliczać wyrazów 
przyswojonych, tj. takich, które już w 
zupełności przyjęły brzmienie polskie”. 

Za makaronizmy uważano np. takie 
wyrazy (w nawiasach — proponowane 
80 lat temu polskie odpowiedniki): a- 
bonament (przedpłata), akurat (właśnie), 
amator (miłośnik), aparat (przyrząd), 
arena (pole walki), atrakcja (ciążenie, 
przyciąganie, ponęta), banalny (oklepa- 
ny), bukiet (równianka), defekt (brak, 
niedostatek), echo (odgłos, oddźwięk), 
emancypacja (wyzwolenie, usamodziel- 
nienie), entuzjazm (zapał), fikcja (zmy- 
ślenie), kmport (przywóz), instalacja 
(wprowadzenie), integracja (całkowa- 
nie), kryzys (przesilenie), postulat (wy- 


magalnik), sanatorium (uzdrowisko), 
symbol (godło), tradycja (podanie), tran- 
zakcja (umowa), itd. 8 


Stąd widać, że znaczenie wielu wy- 
razów zmienia się z upływem lat i że 
wiele propozycji uzdrowienia języka nie 
znajduje akceptacji społecznej. Są jed- 
nak błędne zwroty, które trwają nie- 
wzruszenie, jak cytowany na wstępie 
„wziąć się za eksport” i tylko można 
wziąc się za głowę pod wpływem takiej 
polszczyzny. 

IBIS 
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Prenumeratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 


i doręczyciele w terminach: 


— do dnia 25 listopada na i kwartał i I półrocze roku następnego i cały rok następny. 
— do 10 września na IV kwartał roku bieżacego. 

Cena prenumeraty: kwartalnie — 12 zł; pólrocznie — 24 zł; rocznie — 48 zł. 

Jednostki gospodarki uspołccznionej, instytucje i organizacje it wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW  „Prasa-Książka-Ruch'' 
w miejscowoŚciach zaś, w którvch nie ma oddziałów RSW — w urzedach pocztowych. . 


Czytelnicy indywidualni opłacają 
ręczycieli 


prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u do- 


Prenumcratę ze zieceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Rsiążka-Ruch*". Cen- 
trala Kolportażu Prasy ij Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-339 Warszawa, konto NBP IV 


Oddział w Warszawie. Nr 1152-201015-139-14. 


Prenumerata ze zleceniem wysvłk,y za granicę jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50*, dla zleceniodawców Indywidualnych i o 100%, dla zicceniodawców. instytucji i zakla- 


dów pracy. 


RSW ..Prasa-Ksiażka-Ruch”, Prasowe Zakłady Graficzne, 


817/56. Ziem. 108. Indelcs 38313. O-19. 


02-018 Warszawa, ul. Nowogrodzka 
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Stanoscjsto Biura Politycznego KC 
PZPR i Prezydium NR ZSL w 
Sprawie wczowych problemo c 
polutukit rolnej, re'nictiwą i go*- 
podarki tuwnościowcj . . 


Z prac Komisji Wniuskowoj VI 
Pienuw KC 1 e jaa i 3 


PARSTLY = PANSTWO — 


SPOŁECZENSUWO » 


TADEUSZ GRABSKI — 
wobec związków 
EDWARD ERAŻZMU/S — Wzorzec 
demokracji . 


P.1r:ią 


. . . . . 


JOZEĘ LIPIEC — Inte!'evfualiści w 
partii i 


. . . . . . . . . . 


MIECZYSŁAW MICHALIK — Mo- 
ralność komunisty A” 


LESZEK JASZCZEWSKI — Rady 
narodowe w procesie odnowy 


NOWO WYBRANI SEKRETARZE 
Kw s LJ | LJ 4 . 


POLITYKA 


— 


SPOLECZNO-GOSPODARCZA 


WACŁAW KULCZYŃSKI — Postu- 
łaty t decyzje a » a a o o i : 


EUGENIUSZ GARBIEC — Naprze- 
ctw nowym potrzebom a « » . 


TADEUSZ WOJCIECHOWSKI — 
Co wynika z przeglądu zapasów 


WŁLODZIMIERZ SAK — Powrócić 
do dyskusji nad reformą szkol- 
nictwą ... .. .. |. © 


W INSTANCJACII 
I ORGANIZACJACH PZPR 


+ 


JC — Posiedzenie CKKP. Zgodnie 
z partyjnym prawem e o o e 


JOZEF PORĘBSKI — Ważny Jest 
kaźdy 8ygnał . « e e s o o e » 


EUGENIUSZ MICHALUK — Ple- 
num KW w Radomiu. Zaufać 
POZSĄdKOWH | a 2 a e o o e 


JAN CZUŁA —= Plenum KW w 
Ostrołęce. Przede wszystkim 0>- 
bowiązkt ....|...... |. |. * 


WŁODZIMIERZ WODECKI — Na 
demokralycznych zasadach , , 


TRYBUNA AKTYWISTY 


JAN OWCZUK, JAN RUDNIK, 
EUGENIUSZ KLUZA, ŁUCJA 
JASZCZAK, TADEUSZ POREDA, 
WŁADYSŁAW NOROMINSKI ., . 


KRONIKA PARTYJNA . . » « « 


w BRATNICH PARTIACH 


1. GUSTOW — Doskonalenie form 
t metod kontroli partujnej w 
KPZR K ra | rj LJ . . o [2 
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MOWO OJCZYSTA... 
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NOWĄ RZEKĄ? 


łosach mówiących o naprawie Rzeczypospolitej padają cza- 
sem i, których nie mogę przyjąć do wiadomości 
padają z ust ludzi uczciwych i 


— nawet jeśli 
zasłużonych. W jednym 


z przemówień wyczytałem, iż rzeka lat siedemdziesiątych spłynęła do 


„Nie mogę przyjąć takiej 
diagnozy do wiadomości, każ- 
dy oczywiście ma jakieś do- 
świadczenie i z tego wyrasta 
tak zwane zbiorowe doświad- 
czenie. Pojedynczy człowiek 
nfe może jednak i nawet nie 
powinien przekreślać własne- 
go, prywatnego  doświadcze- 
nia — nawet jeśli nie jest 
ono tożsame z odczuciem in- 
nych ludzi. Otóż nie wydaje 
mi się, że lata siedemdzie- 
siąte spłynęły do morza i 


nasza 


płyniemy nową rzeką” — pisze felietonista „„Gazety Lubuskiej”. 


płyniemy teraz nową rzeką. 
Prawie od dzieciństwa mam 
wrażenie, iż przez całe to po- 
wojnie płyniemy tą samą rze- 
ką, która — jak to rzeka — 
ile razy napotka na przesz- 
kodę szuka sobie nowego, lep- 
szego łożyska. Każdy  prze- 
łom w Polsce powojennej 
był takim właśnie poszuki- 
waniem nowego korvta. Rze- 
ka musi po prostu płynąć — 
żeby nawet miała powodować 
kataklizmy. 


SPRAWY 


trybuna | OKOLICZNOŚCI 


Robotniczy protest, jaki 


przetoczył się przez cały kraj, 
także w województwie ciechanowskim, że 


udowodnił 


załogi zakładów pracy, 


g pracownicze mają zastrzeżenia do niektórych dyrektorów, kie- 
rowników, szefów produkcji — stwierdza BOGUMIŁ HOŁDA na łamach 


„NASZEJ TRYBUNY". 


„Wnikliwe, jak  najostrzej- 
sze patrzenie nie może być 
pozbawione rozwagi.  Nurty 
krytyki nie zawsze bowiem 
są czyste, intencje godne uz- 
nania. Spotyka się niekiedy 
tendencje do osobistego od- 
grywania się, chęć zaszkodze- 
nia ludziom, którzy lubią ład 
i porządek, potrafią dbać o 
dyscyplinę pracy, są wyma- 
gający wobec podwładnych, 
co nie przeszkadza  bynaj- 
mniej jak najlepiej pojmo- 
wanej demokratyzacji czy od- 
nowie. Takich dyrektorów, 


WIM. 2 
GL Mól M 


„Cediler”" 


Załoga Huty 


w Sosnowcu miała zawsze i 


kierowników, dobrych,  rze- 
telnych gospodarzy, należycie 
troszczących się 0 interesy 
zakładów i ich załóg trzeba 
stanowczo bronić przed nie- 
uzasadnionymi zarzutami, 
szkalowaniem (...). 

Zarzuty sprowadzające się 
do nieudolności, nieuczciwości 
muszą być zbadane wszech- 
stronnie. Dotyczy to zarówno 
niektórych pracowników apa- 
ratu partyjnego, administra- 
cji czy przedsiębiorstw. 

z pierwszych, wstępnych 
badań rozmaitych transakcji 


PRODUKCJA 
I POSTULATY 


dzisiaj ma 


ambicje, aby w pełni wywiązać się z ciążących ma niej zobowiązań. 


Zasadniczy wpływ na dobrą atmosferę i 
realizacja postulatów 


i przede wszystkim 


klimat w hucie ma takie 
załogi, jak również tych 


określonych w porozumieniach zawartych w Gdańsku, Szczecinie i Jas- 


trzębiu — stwierdza 
ROBOTNICZEJ”. 


„Dla hutników bardzo waż- 
ne jest także wywiązywanie 
się z przyjętych zobowiązań 
przez ich resort, do którego 
również skierowano niebaga- 
telną ilość wniosków, wysu- 
niętych przez „cedlerowców”'. 


JERZY BIEROŃSKI na 


łamach „TRYBUNY 


Trudno nie zgodzić się z 
opinią rozmówców, że w hu- 
cie realizacja postulatów za- 
łogi jest konkretna i zde- 
cydowana, że wszystkie uwagi 
potraktowano tutaje serio. W 
załatwianiu spraw prostych, 
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Gdybyśmy przejęli pogląd, 
że rzeka jakichkolwiek lat, 
jakiegokolwiek powojennego 
okresu spłynęła do morza, to 
musielibyśmy ze smutkiem 
przyznać, iż z tą rzeką spły- 
nął do morza również nasz 
wysiłek 1 — jakby nie było 
— także pewien dorobek. Lu- 
dzie w Polsce zawsze praco- 
wali ciężko — tym ciężej im 
więcej osób „miernych ale 
wiernych” szło w górę. Pew- 
nym osobom nie tylko osta- 
tnio, lecz również w nieco 
dalszej przeszłości historia nie- 
potrzebnie dała szansę Kkarie- 
ry. Różne rowy wykopane 
niekompetencją ludzie pracy 
musieli zawsze zasypywać cię- 
żką pracą. 


(...) Myślę, że jeśll w tej 
oczyszczającej i partyjnej dy- 
skusji padają czasem słowa 
niedomyślane do końca, czy 
też może tylko niezręczne, to 
dlatego, że odwykliśmy od 
myślenia historycznego i dia- 
lektycznego, że marksizm te- 


wk za 


w handlu, pokątnej sprzeda- 
ży. przecen dla kręgu wta- 
jemniczonych wynika, że pe- 
wne skargi znalazły potwier- 
dzenie. Szefom WPHW  za- 
lecono szybkie uregulowanie 
spraw 1 dokonanie odpowied- 
nich rozliczeń. 

W toku rozpatrywania znaj- 
duje się także zarzut posta- 
wiony jednemu z dyrektorów 
PGR. który to dyrektor za- 
angażował grupę budowlaną 
przedsiębiorstwa do remontu 
nabytego na prywatny rachu- 
nek dworku. No 1 teraz Kkon- 
trola zjednoczenia bada — 
kto za to płaci, czy w ogóle 
płaci. Przy okazji wyciągnię- 
to jeszcze jedno zarządzenie 
premiera, ogłoszone w „Mo- 
nitorze' nr 37. Dla remontu- 
jących zabytki przyznawało 
ono nawet pierwszeństwo w 
przydzielaniu materiałów, do- 
godne ulgi finansowe. Sło- 
wem, dla kogo jak dla ko- 
go, ale dla osób przedsiębior- 
czych pałacyki 1 zamki były 
niejako w zasięgu ręki... Nie- 
którzy korzystali z okazji w 
sposób podstępny. 


ale i tych bardziej złożonych 
przyjęto tutaj następujące za- 
sady: po analizie i zweryfi- 
kowaniu wszystkich  postula- 
tów do realizacji przez hutę 
zatwierdzono 109, a 85 prze- 
słano jako zasadne do resor- 
tu hutnictwa. Nie oznacza to, 
że pominięto jakikolwiek 
wniosek załogi, ale po prostu 
skomasowano te powtarzające 
się w różnych wydziałach. 
Sposób wdrażania wniosków 
do praktyki oparto na okreś- 
leniu kto odpowiada za rea- 
lizację konkretnego postulatu, 
w jakim terminie będzie on 
realizowany oraz za pomocą 
jakich sił 1 środków. Prze- 
strzegana jest również z że- 


lazną konsekwencją zasadą, 
że wyłoniona do realizacji 
postulatów komisja, złożona 


z członków politycznego i go- 
spodarczego kierownictwa hu- 
ty oraz wyłonionych przez 


oretyczny został zastąpiony 
partyjną teologią, że za całe 
życie ideologiczne miały wy- 


starczyć wskazówki jednego 
towarzysza, dla którego Marks 
okazał się po prostu za trud- 
ny. 

Znowu, choć nieśmiało za- 
czynamy sobie przypominać, 
iż socjalizm jest pierwszym 
ustrojem zaprojektowanym 
całkowicie przez człowieka — 
jak domek jednorodzinny, do 
którego budowy użyto ma- 
teriałów, jakie były pod rę- 
ką. Że ten ustrój nie jest 
gotowy raz na zawsze, że te 
bóle i konwulsje, jakle do- 
świadczamy po drodzę, to są 
sygnały, że coś nie tak idzie 
jak chciał projektant. Jesteś- 
my trochę dzieckiem z pro- 
bówkt — może nawet i wspa- 
niale zaprojektowanym  jed- 
nak niezupełnie odpornym na 
przeciwności losu. Również o 
tym chciałbym pamiętać w 
tych trudnych dniach napra- 
wy naszego i mojego domu”, 


Do wyjaśnienia do końca 
niektórych ai Pd jak na 
przykład płońskiego  „Horte- 
xu', poproszono inspektorów 


Najwyższej Izby Kontroli. 


Napiętnowania i kary wy- 
magają także, choćby  nie- 
licznie występujące przypad- 
ki podnajmowania mieszkań 
spółdzielczych przez  właści- 
cieli domów jednorodzinnych. 
Gdy jedni nie mają solidne- 
go dachu nad głową, niektó- 
rzy ubijają na tej dramatycz- 
nej sytuacji złoty interes. 
WKKP zamierza wzorem dzia- 
łaczy Płocka szerzej zainte- 
resować tym problemem ko- 
mitety kontroli społecznej 1 
samorząd mieszkańców. 


Ludziom należy się wyjaś- 
nienie. Plotkom trzeba uciąć 


łeb, fakty stwierdzone i 
sprawdzone trzeba traktować 
poważnie. Winnt muszą po- 
nieść konsekwencje. Partyjne 
działanie w tym kierunku 
spotyka się ze zrozumiałą 
aprobatą nie tylko pezetpe- 
rowców, lecz ogółu  społe- 
czeństwa”. 


wydziałowe kolektywy przed- 
stawicieli załogi, spotyka się 
co czwartek i dokonuje ana- 
lizy wdrażania w życie wnios- 
ków i postulatów, w pierw- 
szej kolejności tych, które 
można załatwić od ręki. Roz- 
liczeniowe czwartki, a zapo- 
czątkowano je już w pierw- 
szej połowie września, dowo- 
dzą, iż taki typ postępowania 
dobrze służy intensyfikowaniu 
kolektywnych działań kierow- 
nictwa i załogi, sprzyja solid- 
nemu wywiązywaniu się z 
obopólnych zobowiązań. Trze- 
ba powiedzieć nawet więcej 
— rozszerza on niejednokrot- 
nie pogląd na to, co można 
zrobić własnymi siłami — 
szybciej i lepiej. Nie są to 
bynajmniej stwierdzenia pu- 


ste, dowodzi tego fakt, iż ze 
109 przyjętych dotychczas zre- 
alizowano już w Hucie 
dler'' 84 postulaty”, 
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W NUMERZE: 


© Numer otwierają materiały VII Plenum KC PZPR. Zamieszczamy m.in.: 
uchwały, skład komisji zjazdowej, życiorysy nowych członków kierownictwa 
partii oraz fragmenty referatu Biura Politycznego. 


© Na wspólnym spotkaniu POP z Fabryki Wyrobów Precyzyjnych im. K. 
Świerczewskiego i POP z Uniwersytetu Warszawskiego wystąpili m.in. prof. 
prof. Jan Baszkiewicz i Jerzy J. Wiatr. Zamieszczamy autoryzowany tekst 
ich wypowiedzi, odnoszących się do przewodniej roli partii w życiu spo- 
łeczeństwa. 


© Krytyczny nurt dyskusji wewnątrz partii coraz ściślej wiąże się z prak- 
tycznymi poczynaniami instancji w tworzeniu nowego stylu pracy i mobili- 
zowaniu POP w różnych środowiskach do działania. Tę właśnie słuszną 
tendencję akcentujemy w relacji z plenarnego posiedzenia Komitetu Kra- 
kowskiego PZPR. 


© W przyszłym roku będziemy opłacać składki partyjne według nowych 
zasad. Publikujemy wydaną w tej sprawie Instrukcję Sekretariatu KĆ PZPR, 
której postanowieria wchodzą w życie od 1 stycznia 1981 roku. 


6 Powołana przez Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu Komisja 
do spraw reformy gospodarczej przygotowuje, jak wiadomo, w trybie pil- 
nym nowe zasady funkcjonowania gospodarki narodowej. O pracy komisji, 
której projekty będą poddane pod dyskusję publiczną, informuje Andrzej 
Wróblewski. 


© Dyskusja taka toczy się natomiast już nad projektem wytycznych po- 
lityki rolnej, wyrażonych w stanowisku Biura Politycznego KC PZPR i Na- 
cze!nego Komitetu ZSL. Zamieszczamy m.in. artykuł prof. Augustyna Wosia 
omawiający szeroko sam projekt wytycznych oraz kilka materiałów podej- 
mujących w różnych aspektach konieczność odnowy życia społeczno-gospo- 
darczego na wsi polskiej. | 


© „Jak rodziła się uchwała” — to tytuł artykułu Magdaleny Wasio, który 
na przykładzie inicjatyw partyjnych w Uniwersytecie Warszawskim wprowa- 
dza w sytuację na wyższych uczelniach. 


ży. ie KOLEGIUM: igor Łopatyński — redakter naczelny, Tadeusz Gutkowski — sekretorz rodakcji. 

SZFCII kiorownicy działów: Jan Czuła — terenowego, Tadeusz Kołodziojczyk — partyjnego, Bogu- 
sław Lesiewicz — ekonomicznego, Witold Leski — rolnego, Eugeniusz Michaluk — ideolo- 
wane: Magdalena Wasio — nauki I kultury, Lech Winiarski — społocznego oraz Jerzy 

ajszczuk. 
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w VIi pienarne posiedzenie Komitetu Centralnego 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obra» 
dcm przewodniczył | sekretarz KC PZPR Stanisław 
Kania. | 


1 38 dniach 1 i 2 grudnia odbyło się w Warszawie 


Porzadek dzienny obrad obejmował: 

© RKoferat Biura Politycznego KC PZPR „Zadania partii 
w walce o socjalistyczny charakter odnowy życia społeczne- 
go'; © Informację o sytuacji gospodarczej i zadaniach w tej 
dziedzinie; Dyskusję; $ Sprawy organizacyjne; © Przy- 
jęcie uchwał | 

Plenum zatwierdziło porządek i regulamin obrad oraz po- 
wołało 20-osobową kom sję wnioskową. 

Uczestnicy plenarnego posiedzenia otrzymali przed obra- 
dami następujące materiały: 

© Iniormację o realizacji postanowień VI Plenum KC 
PZPR. © Sprawozdanie komisji wnioskowcej powołanej na 
VI Pilenum KC PZPR. © Informację Prezydium Rządu e 
realizacji zadań wynikających z uchwały VI Plcnum KC 
PZPR — według stanu na dzień 26 listopada br. 


Referat Biura Politycznego „Zadania partii w walce o So- 
cjalistyczny charakter odnowy życia społeczego” wygłosił 
I sekretarz KC PZPR Stanisław Kania. 

Informację o sytuacji gospodarczej i zadaniach w tej dzie- 
dzinie przedstawił członek Biura Politycznego KC PZPR, 
Prezes Rady Ministrów — Józef Pińkowski. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja. 5 


W pierwszym dniu obrad głos zabrali: członek KC, ele- 
Ktronechanik w Mazowieckich Zakładach Raf:neryjnych 
i Petrochemicznych w Płocku — Antoni Wróbel; członek 
KC, komentator „Trybuny Ludu” — Ryszard Wojna, czło- 
nek KC, I sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze — Mie- 
czysław Hebda; zastępca członka KC, górnik.brygadzista w 
Kopalni Węgla Kamiennego, „Siemianowice” — Jerzy Ko- 
„manik; zastępca członka KC, dyrektor Huty im. Lenina w 
Krakowie — Eugeniusz Pustówka; członek KC, naczelny re- 
daktor „Polityki” — Mieczysław F. Rakowski; członek KC 
nastawiaczka maszyn w Zakładach Przemysłu Bawełniane- 
go im. J. Marchlewskiego w Łodzi — Janina Zalewska; 


członek KC, sekretarz KW PZPR w Szczecinie — S$tani- 
sław Miśkiewicz; członek KC, starszy mistrz w Zakładach 


Metalowych „Predom-Mesko” w Skarżysku Kamiennej, woj. 
kieleckie — Ignacy Drabik; członek KC obuwniczka, bry- 
gadzistka produkcji w Radomskich Zakładach Przemysłu 
Skórzanego „Radoskór” — Zofia Grzyb; zastępca członka 
Biura Politycznego KC, rektor AGH w Krakowie — Ro- 
man Ney. 5 

W drugim dniu obrad głos zabrali: członek KC, starszy 
mistrz w Rouc'borskiej Frbryce Kotłów „Rafako” w Rac.bo- 
rzu, woj. kaiowickię — Andrzej Bosowski; zastępca CzłOT= 


ka KC, I sekretarz KW PZPR w Poznaniu — Jerzy Kusiak; 
członek KC, przewodnicząca Krajowej Rady Kobiet Polskich 
i Zarządu Głównego [Lugi Kobiet Eugenia Kempara; 
członek KC, wiceminister Obrony Narodowej, szef Główne. 
go Zarządu Politycznego WP — gen. dyw. Józef Baryła; za. 
stępca członka KC, maszynista kolejowy węzła PKP w Kiel- 
cach — Jan Buraś; zastępca członka KC — Włodzimierz Lej- 


„czak; członek KC, marynarz, bosman w PLO w Gdyni — 


Czesław Drozdowicz; członek KC, wiceprezes Związku Lite- 
ratów Polskich — Jerzy Putrament; członek KC, I sekre- 
tarz KW PZPR w Tarnowie — Stanisław Opałko; zastępca 
członka KC — Adam Glazur; członek KC, minister Spraw 
Wewnętrznych — Mirosław Milewski; zastępca członka KC 
brygadzista budowlany z Kombinatu Budownictwa Miej. 
skiego „Warszawa-Wschód” — Albin Siwak; członek KC, 


_" redaktor naczelny „Nowych Dróg” — Stanisław Wroński; 


członek KC, pierwszy rozlewacz w hucie „Zawiercie”, woj. 
katowickie — Bolesław Kowalczyk; I sekretarz KW PZPR 
w Wałbrzychu — Józef Nowak; członek KC, prezes NIK 
— Mieczysław Moczar; zastępca członka KC, majster Loko- 
motywowni PKP w Lublinie — Józef Janiszewski; członek 
KC, prczes Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa Eko- 
nomicznego — Józef Pajestka; zastępca członka KC, I se. 
kretarz KW PZPR w Skierniewicach — Janusz Kubasiewicz; 
członek KC, mistrz obróbki skrawaniem w Wytwórni Sprzę- 
tu Komunikacyjnego PZL w Kaliszu — Wojciech Jarecki; 
członek KC, I sekretarz Komitetu Krakowskiego PZPR — 
Krystyn Dąbrowa; członek KC, narzędziowiec w szczeciń- 
skiej Stoczni Remontowej „Gryfia” w Szczecinie — Edward 
Pustelnik; zastępca członka KC, minister Handlu Zagranicz- 
nego i Gospodarki Morskiej — Ryszard Karski; członek KC, 
I sckretarz KW PZPR w Suwałkach — Zbigniew Bialecki; za- 
stępca członka KC, przewodniczący RG FSZMP i przewodn:- 
czący ZG ZSMP — Andrzej Kołtek; członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Radomiu — Janusz Prokopiak; zastępca czton- 
ka KC — Zbigniew Głowacki; zastępca członka KC, kierow- 
nik Wydziału Zagranicznego KC ZPR — Wacław Piątkow- 
ski; członek KC, sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR 
— Henryk Szablak; członek Prezydium Centralnej Komisji 
Rewizyjnej PZPR, sekretarz naukowy PAN — Jan Kaczma- 
rek; czionek KC, ambasador PRL w ZSRR — Kazimicrz 
Olszewski; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w 
Chełmie — Henryk Świderski; członek KC, I sekretarz ŻW 
PZPR w Gdańsku Tadeusz Fiszbach; zastępca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR w Tarnobrzegu — Tadeusz Haładaj; 
członek KC — Maria Milczarek; członek KC, prezes Rolniczej 
Spółdzicini Produkcyjnej, gmina Pakość, woj. bydgoskie — 
Roman Bajerski; członek KC, I sekretarz KW PZPR w No- 
wym Sączu — Henryk Kostecki. 

W dalszym ciągu obrad członek Biura Politycznego, sek- 
retarz KC PZPR Kazimierz Barcikowski przedstawił w imie- 
niu komisji wnioskowej VII Plenum projekty uchwał. 

Plenum Komitetu Centralnego podjęło uchwałę „Zadinia 
partii w walce o socjalistyczny charakter odnowy Życia spo- 
łecznego”, 


Przyjęte uchwałę w sprawie zwołania [X Zjazda PZPR po- 
wołując równeczcśnie 218-esobową Komisję Zjasdową z0 
Stanisławem Kanią jako przewodniczącym. 


Uchwalono powołanie 6 problemowych komisji Komite- 
tu Centralnego: organizacyjnej, ideologicznej, ekonom 'cz- 
nej, rolnej, ruchu zawodowego, młodzieżowej. 


Przyjęto następnie regulamin wyborów władz i delegatów 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. 


W imieniu komisji wnioskowej, powołanej na poprzednim 
VI Plenum, członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 


Stefan Olszowski zwrócił się o przyjęcie do wiadomości spra- 


wozdania z prac komisji wnioskbowej. 


Następnie Stefan Olszowski przedstawił propozycje w 
sprawie odpowiedzialności personalnej. 


W tym punkcie 8. Olszowski odczytał nadesłany do Ko- 
mitetu Centralnego, na ręce I sekretarza, Stanisława Kani 
list Edwarda Gierka z prośbą o odwołanie go ze składu KC 
PZPR z powołaniem się na zły stan zdrowia. 


Przyjęte uchwałę w sprawie odpowiedzielneści personal- 
nej Edwarda Gierka i Piotra Jaroszewicza, 


Przyjęte uchwałę dotyczącą zobowiązania byłych członków 
kierownictwa partii do rezygnacji z mandatów poselskich. 


_ Przyjęte uchwalę dotyczącą edpowiedzialności partyjnej 
Adama Glazura i Włodzimierza Lejczaka, za ostre zaniedba. 
nia w pracy kierowanych przez nich resortów. 

W dalszej części obrad w imieniu Biura Politycznego, I 
sekretarz KC PZPR Stanisław Kania przedstawił propozycje 


w sprawie zmian w składzie Biura Politycznego i Sekrefaria- 
tu KC 


O zwolnienie z funkcji członków kierownictwa zwrócili 
się Władysław Kruczek i Alojzy Karkoszka — z uwag: na 
stan zdrowia oraz Stanisław Kowalczyk — wiceprezes Rady 
Ministrów i Andrzej Werbian — wicemarszałek Sejmu PRL 
— z uwagi na wnioski o ograniczenie liczby członków Biu- 
ra Politycznego, pełniących funkcje państwowe. 


Komitet Centralny zwolnił W. Kruczka, A. Karkoszkę, 
8. Kowalczyka i A. Werbiana z funkcji członków Biura 
Politycznego. A. Werbłan zwolniony został również z fun- 
kcji sekretarza KC. . 


Andrzej Werblan złożył oświadczenie przedstawiając mo- 
tywy swojej decyzji. 


Stanisław Kania podziękował tym towarzyszom, życząc, 
aby w miarę swych sił aktywnie służyli partii i socjalistycz. 
nej Polsce. 


Na członków Biura Pelitycznege pewołane: Mieczysława 
Moczara — prezesa Najwyższej Izby Kontrolń i Tadeusza 
Grabskiego, sekretarza KC; na zastępcę członka Biura Po- 
Dtycznege Tadeusza Fiszbacha — I sokretarza KW PZPR 
w Gdańsku, na sekretarza KC Remana Neya — zastępcę 
esłenka Biura Pelitycznege, rektora AGH w Krakowie. 


Stanisław Kania pogratulował nowo wybranym towarzy- 
szom, 


Na zakończenie obrad przemówienie wygłesił I sekretarz 
KC PZPR Stanisław Kania, 


Plenum zakończyło się odśp.ewaniem „Międzynarodówki”, 


| + 
( 


przedstawione w referacie Biura Politycznego zadanią 

partii w walce o socjalistyczny charakter odnowy 
życia społecznego. Komitet Centralny wzywa całą partię do 
zespolenia w ich real:zacji. Zadania te powinny równocześnie 
stanowić podstawę do stormułowanią płanów działania insta- 
ncji i pocstawowych organizacji partyjnych w okresie przy= 
gotowań do IX Zjazdu partil. 


K omitet Centralny ocenił sytuację w kraju i przyjmuje 


Komitet Centralny opowiada się za aktywnym kontynuowa- 
niem przyjętej na VI Pienum linii odnowy życia politycznego 
kraju, linii porozumienia i współpracy ze wszystkimi patrio= 
tycznymi siłami w rozwiązywaniu nabrzmiałych problemów 
społecznych i gospodarczych. Jest to linia rzeczywistego ruze 
woju Acmokracji socjalistycznej, odrodzenia ruchu zawodo- 
wego i społecznego, rozwoju samorządności robotniczej, linia 
reform gospodarczych, naprawy błędów i ednowy moralnej, 
a także niezbędnych zmian w sposobie sprawowanią prze- 
wodniej roli partii. Kierunek ten ma poparcie ogólu człone 
ków partił, podstawowych organizacji partyjnych i instancji 
partyjnych wszystkich szczebli. 


Wcielając w życie tę linię, partia odwołuje się do współ- 
działania nmnajszerszych kręgów społeczeństwa, wszystkich 
ludzi dobrej woli, którym leży na strcu najwyższe dobro na- 
szego narodu — socjalistyczna ojczyzna 


I 


Komitet Centralny uważa, że w chwili obecnej najważniej- 
szą sprawą jest przywrócenie normalnego rytmu pracy i ży- 
cia kraju, osiągnięcie politycznej i społecznej stabilizacji na 
gruncie socjalistycznej odnowy. . 

Platforma VI Plenum, podjęte w oparciu o nią działania 
partii i rządu stwarzają warunki dla demokratycznego przez- 
wyciężenia kryzysu, w jakim znalazł się kraj. Wśród społe- 
czeństwa, zmęczonego nieustannym napięciem, narasta prag= 
nienie spokoju. Zapewnienie normalizacji życia jest dziś naj- 
pilniejszą potrzebą, a równocześnie koniecznym warunkiem 
kontynuacji i powodzenia procesu odnowy. 


Jednakże nadał podejmowane są działania zmierzające do 
wykorzystania uzasadnionego niezadowolenia ludzi pracy, 
wywołanego błędami i trudną sytuacją społeczno-gospodar- 
czą, do podtrzymywania, a nawet nasilania napięć. 


Niektóre ogniwa NSZZ „Solidarność” w dalszym ciągu 
prowadzą agitację strajkową i nadużywają prawa do strąiku. 
Wysuwane są coraz to nowe postulaty płacowe i socjalne, nie 
uwzględniające w ogóle możliwości ekonomicznych państwa. 


Różne wrogie grupy polityczne, prowadzące działalność wy- 
mierzoną przeciw partii i podstawowym założeniom ustroio- 
wym socjalistycznego państwa, czynią wszystko, aby dopro- 
wadzić do chaosu, awanturnictwa politycznego i zepchnąć 
proces odnowy z socjalistycznej drogi. Grupy te próbują 


spychać nowe związki zawodowe na ślepe tory opozycji poli- 
tycznej. 


Komitet Centralny stwierdza, że brak stabilizacji, 
1 utrzymujące się niepokoje i napięcia nie tylko hamuią 

proces odnowy, lecz również stwarzają realne zagroże- 
nie wewnętrznego spokoju, fundamentalnych interesów naro- 
du i państwa polskiego. Obowiązkiem partii jest zewrzeć 
szeregi. zdecydowanie zwalczać siły wrogie dążące do dezor- 
ganizacji życia i anarchii, uświadamiać całemu społeczeństwu 
istniejące zagrożenia. Komitet Centralny zobowiązuje organa 
władzy do zapewnienia ładu i bezpieczeństwa wewnętrznego, 


Konieczny jest dziś sojusz wszystkich sił najszerzej pojęte- 
go frontu jedności narodu, dla odwrócenia istniejących za- 
gerożeń, dla konsekwentnego przeprowadzenia procesu odno- 
wy, dla zapewnienia nowych możliwości rozwoju naszej oj- 
czyzny — Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Za szczególnie pilne zadanie Komitet Centralny uwa- 
ża przywrócenie normalnego rytmu pracy i levsze 


wykorzystanie potencjału produkcyjnego kraju, osią- 
gnięcie stabilizacji gospodarczej. 


Budowany w oparciu o ocenę możliwości przy aktywnym 
udziale samorzadu robotniczego i kierownictw przedsię. 


biorstw, plan na rok 1981 powinien być realny, wewnętrznie 
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spójny i rzetelnie zbilansowany. Komitet Centralny parti 
uznaje, że priorytetowymi celami tego planu powinny być: 


© ochrona poziomu spożycia 0.az aążenie do poprawy wa- 
runków życia grup najniżej uposażonych; 


© poprawa zaopatrzenia rynku w podstawowe artykuły 
żywnościowe i przemysłowe; 


© uzyskanie rzeczywistej poprawy w budownictwie miesz- 
kaniowym; 


© polepszenie zaopatrzenia surowcowo-materiałowego go- 
spodarki, wzmocnienie powiązań kooperacyjnych, w tym za- 
bezpieczenie koniecznych dostaw importowych surowców 
i materiałów na drodze aktywizacji eksportu; 


© dostosowanie nakładów inwestycyjnych do obecnych mo- 
żliwości, a więc ich zmniejszenie, przy nadaniu priorytetu 
rolnictwu i gospodarce żywnościowej oraz budownictwu mie- 
szkaniowemu i ochronie zdrowia. 


Przyspieszyć należy przebudowę struktury produkcji w ce- 
lu lepszego dostosowania jej do potrzeb społecznych. 


Niezbędne jest wdrożenie ostrego reżimu oszczędnościowe= 
go w całej gospodarce 4 w wydatkach administracyjnych 
państwa. 


Komitet Centralny zobowiązuje rząd do opracowania 
3. — w ramach planu 5-letniego — 3-letniego planu 

przywrócenia równowagi ekonomicznej i stabilizacjh 
gospodarczej kraju. Plan ten powinien określać kierunki kon- 
centracji środków i zmiany strukturalne niezbędne do popra- 
wy sytuacji pieniężno-rynkowej, wyzwolenia i rozwinięcią 
tendencji rozwojowej rolnictwa, pokrycia potrzeb materiało= 
wo-surowcowych i energetycznych, rozwinięcia zdolności eks 
portowej gospodarki i poprawy bilansu płatniczego państwa, 


Należy jak najszybciej zakończyć prace nad projektem 
Ą kompleksowej reformy gospodarczej. Jej podstawowe 

założenia należy poddać ogólnospołecznej dyskusji nie 
później niż w styczniu 1981 r. Komitet Centralny wypowia- 
da się za szybkim wdrażaniem tych konkretnych rozwiązań 
częściowych, które są zgodne z ogólnym kierunkiem refoimy 
— umocnieniem strategicznych funkcji planu centralnego, 
rozszerzeniem uprawnień władz wojewódzkich i samodzielno- 
ści przedsiębiorstw oraz zwiększeniem roli samorządu robot- 
niczego — a więc mają kluczowe znaczenie dla rozwoju ini- 


cjatywy produkcyjnej załóg i gospodarności władz tereno- 
wych. 


Niezbędne jest przyspieszenie działań operatywnych, zmie- 
rzających do odbiurokratyzowania zarządzania, decentral'za- 
cji uprawnień, poprawy warunków funkcjonowania przed- 
siębiorstw i przywrócenia im inicjatywy gospodarczej. 


II 


Komitet Centralny za szczególnie ważne zadanie uznaje 
konsekwentne umacnianie w praktyce życia społecznego Sso- 
cjalistycznych zasad sprawiedliwcści, eliminowanie zjawisk 
sprzecznych z poczuciem sprawiedliwości i ładu moralnego. 


Komitet Centralny zobowiązuje rząd do przygotowa- 

1 nia i poddania pod ogólnospołeczną dyskusję załcżeń 

z generalnej reformy płac, idącej w kierunku pełnego 

wdrożenia socjalistycznej zasady podziału płac według pracy, 

zwłaszcza zaś społecznie oczekiwanego zmniejszenia róznie 

w poziomie wynagrodzeń, a także uproszczenia systemu 
i wzmocnienia motywacyjnych funkcji płac. 


4 


Należy kontynuować wysiłki na rzecz poprawy pozio- 

mu życia rodzin o najniższych dochodach. 

W ciągu roku 1981 rząd powinien zakończyć opraco- 
wanie i wprowadzić minimum socjalne oraz zapoczątkować 
od 1981 roku realizację reformy rent i emerytur oraz zasiłków 
rodzinnyc" 


Skuteczniej niż do tej pory chroniony być musi poziom 
3 życia ludzi przed skutkami wzrostu cen. Zobowiązuje 
się rząd do opracowania oraz wdrożenia w roku 1981 
mechanizmu rekompensowania wzrostu kosztów utrzymania, 
należy zapewnić udział czynnika społecznego w kontroli cen. 


wiedliwego dostępu do dóbr deficytowych. Rząd po- 

winien kontynuować działania na rzecz stworzenia 
systemu przedpłat i społecznie akceptowanych form regla- 
mentacji deficytowych artykułów. 


Ą Bezwzględnie eliminować trzeba przypadki niespra- 
a 


Szczególnie ważne jest zapewnienie sprawiedliwej 
5 polityki mieszkaniowej. Rząd i spółdzielczość mieszka- 

niowa doskonalić powinny zasady rozdziału miesz«ań. 
Wielką w tym rolę odgrywać powinna kontrola społeczna 
organów samorządowych spółdzielczości mieszkaniowej. Ka- 
tegorycznie wcielić należy w życie zasadę, iż jedna rodzina 
ma prawo tylko do jednego mieszkania. 


Należy również udoskonalić przepisy w kierunku ogra- 

6 niczenia i eliminowania możliwości uzysk'wania wyv- 

*  sokich, nieusprawiedliwionych rzeczywistym wkładem 
pracy, często spekulacyjnych dochodów. 


III 


Podstawowym warunkiem przezwyciężenia obecnego krvzy- 
su i zapewnienia socjalistycznego charakteru odnowy życia 
jest umocnienie przewodniej roli partii w społeczeństwie 
oraz wzrost jej siły wewnętrznej. Wymaga to pełnego przy- 
wracania leninowskich norm życia partyjnego. 


Wszystkie ogniwa PZPR bezwzględnie przestrzegać powin- 
ny zasad centralizmu demokratycznego, stanowiącego pod- 
stawę jedności działania i politycznej zwartości partii. 


Komitet Centralny uważa za niezbędne doskonalenie 
1 wszystkich mechanizmów ił gwaracji demokracji wew- 

nątrzpartyjnej. Stosunki w partii tworzyć powinny 
wzorce demokracji i współdziałania ludzi w życiu snułeczno- 
=politycznym. Zdecydowanie eliminować trzeba z życia i dz:a- 
łalności partii formalizm i fasadowość. Umacnianiu koleg:al- 
ności w pracy instancji i organizacji partyjnych towarzy:zyć 
musi dążenie do rozszerzania udziału podstawowych orzgan'za- 
cji partyjnych i członków partii w wypracowywaniu progra- 
mów, uchwał i decyzji. 


Przywrócić trzeba w pełni jawność życia wewnatrzpartyj- 
nego, zapewnić wszelkie warunki autentycznej dyskusji, kry- 
tyki i samokrytyki. 


Komitet Centralny jest zdania, że demokracja wewnątrz- 
partyjna powinna uzyskać dodatkowe gwarancje w pr:opi- 
sach statutu. Powinny one dotyczyć przede wszystkim zakre- 
su spraw zastrzeżonych do decyzji zjazdu i konferencji prar- 
tii, kompetencji organów wybieralnych i organów wykonaw- 
czych instancji partyjnych, zasad wyboru organów kontrol- 
nych partii, zasad ograniczających łączenie funkcji w instan- 
cjach partyjnych i administracji państwowej. 


Ważnym czynnikiem umacniania demokratycznych zasad 
życia partyjnego stać się powinien przyjęty przez Komitet 


Ce"'"alny nowy regulamin wyborów władz i delegatów w 
PZPR. 


demokratycznego stanowi ważny czynnik umacniania 

jedności politycznej i siły ideologicznej partii. Rozwój 
demokracji wewnątrzpartyjnej prowadzić powinien do przeze 
wyciężenia zjawisk łamania, lub nieprzestrzegania statuto- 
wych norm i zasad oraz uchwał instancji. Wspierając inicja= 
tywy organizacji partyjnych i rozwijając dyskusję nad wszy- 
stkimi węzłowymi problemami życia wewnątrzpartyjnego 
partii i sprawowania przez nią kierowniczej roli w społeczeń- 
stwie, dbać trzeba. by inicjatywy te rozwijały się na gruncie 
zasad statutowych. by nie osłabiały jedności partii i nie 
otw:erały drogi do frakcyjności. 


Partia musi być silna zarówno wewnętrzną demokracją, 
jak i dyscypliną, zarówno dyskusją, jak i jednolitym działa- 
n'em, zarówno wykorzystywaniem praw, jak 1 wypełnianiem 
obowiązków. 


2. Demokracja partyjna wynikająca z zasad centralizmu 


nia stylu i metod pracy partyjnej do nowych potrzeb 
i warunków działalności społeczno-politycznej. 
Umacniać należy znaczenie wybieralnych instancji par- 
tyjnych, zwiokizać rolę ich członków i szerokiego aktywu oraz 
kształtować prawidłowe stosunki między aktywem i organiza= 
cjami podstawowymi a funkcyjnym aparatem partyjnym. 
Etatowy aparat partyjny powinien być przede wszystkim 
organizatorem działalności aktywu społecznego oraz wyko- 
nawcą zadań zleconych przez instancje. 


3 Konieczne jest kontynuowanie procesu dostosowywa= 


Szczególnym obowiązkiem instancji partyjnych jest udzie- 
lanie najdalej idącej pomocy POP oraz uwzględnianie ich 
ocen i opinii w podejmowaniu i rozwiązywaniu wszystkich 
istotnych problemów politycznych i społecznych. 


Umacnianie autorytetu podstawowych organizacji partyj+ 
nych w życiu zakładów pracy, wsi i instytucji stanowi pod= 
stawowy warunek skuteczności działania partii. 


Komitet Centralny stoi na stanowisku, iż wszędzie tam, 
gczie domagają się tego członkowie podstawowych organiza= 
cji partyjnych, lub gdzie uznają to za niezbędne ich egzeku- 
tywy, instancje partyjne powinny wyrażać zgodę na przepro> 
wadzenie zebrań sprawozdawczo-wyborczych POP. lub ze- 
brania takie inicjować. 


Niezbędne jest przezwyciężenie zaniedbań 1 odrodze= 
A nie działalności ideologicznej partii. Komitet Central- 

ny uznaje przy tym za niezmiernie ważne zintensyfi- 
kowanie badań oraz pogłębianie i upowszechnianie marksi= 
stowsko-leninowskiej wiedzy o prawidłowościach budownie- 
twa socjalistycznego. 


w wewnątrzpartyjnej pracy szkoleniowej ukazywać trze- 
ba istotę przemian dokonujących się obecnie w naszym kra- 
ju i zadań partii. W pierwszej kolejności powinno się w niej 
podjąć problematykę leninowskich norm życia partyjnego, 
zwłaszcza centralizmu demokratycznego jako podstawy dzia> 
łalności PZPR, kierowniczej roli partii w procesie rozwoju 
demokracji socjalistycznej i umacniania samorządności spo- 
łecznej, a także aktualne problemy ruchu związkowego oraz 
problemy polityki społeczno-gospodarczej. 


Działalność ideologiczna partii umacniać powinna patrioty= 
czne i internacjonalistyczne zasady funkcjonowania PZPR, 
utrwalać świadomość fundamentalnego znaczenia sojuszu 
z ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi, dla niepodległości, 
suwerenności, bezpieczeństwa 1 pomyślnego rozwoju Polski. 


E Umacnianie ideowej jedności partii wymaga przez- 
J wyciężenia poglądów i opinii sprzecznych z jej linią 
sw oraz marksistowską analizą sytuacji w kraju. 
Sprzeczne z tą linią są tendencje zachowawcze, wynikają= 
ce z niezrozumienia zachodzących zmian, a także dogmatycze= 
na interpretacja socjalistycznego charakteru odnowy zycią 
społeczno-gospodarczego oraz demokratyzacji form i metod 
sprawowania władzy. 


Sprzeczne z tą linią i zasadami partyjności jest uleganie 
postawom jałowej negacji, totalnego odrzucania  dosobku 
przeszłości, lekceważenia zasad ideowych. Członkowie partii 
mają obowiązek przeciwstawiać się tendencjom demagogicz= 
nym i nieodpowiedzialnym, kwestionującym kierowniczą rolę 
partii oraz zasady demokracji socjalistycznej. 


Praca ideologiczna w partii musi pomóc przezwyciężyć 
występujący wśród części członków partii stan rozterki sk 
wej, rozgoryczenia błędami i przedłużającym się kryzysem. 
Ukazując perspektywy odnowy życią powinna przywracać 
wiarę w ideały socjalizmu, mobilizować do działania w tmię 
troski o przyszłość kraju. Wyjaśniać należy także genezę 


oraz demaskować charakter i przejawy działalności sił an- 
tysocjalistycznych w Polsce. 


Głębokiej i zdecydowanej przebudowie powinien ulec 
system wewnątrzpartyjnej działalności informacy nej. 
Komitet Centralny zobowiązuje Sekretariat KC do 


edek opracowania kompleksowego systemu tej działal- 
ości. 


Informacja wewnątrzpartyjna musi być szybka, operatyw- 
na, lepiej nadążać za wydarzeniami, a także wyprzedzać za- 
mierzone działania. Powinna ona zapewniać zarówno przeka- 
zywanie ocen, decyzji i dyrektyw od KC i instancji tereno- 
wych do aktywu i podstawowych organizacj partyjnych. rak 
1 pełny przepływ opinii i wn:.osków POP i członków partii 
do wszystkich instancji partyjnych wyższych szczebli. 


IV 


Komitet Centralny stoi na stanowisku pełnego i konsek- 
wentn:>go określania personalnej odpowiedzialności za błędy 
w oolityce, a także za konkretne decyzje, które stały się 
przyczyną obecnej trudnej sytuacji. 


Komitet Centralny uważa że niezbędne jest dalsze 
1 działanie na rzecz wyciągania wszystkich wniosków 
w stosunku do osób odpowiedzialnych za błędne decy- 
zje, naruszanie leninowskich norm życia partyjnego i zasad 


moralnych komunisty. Należy je podejmować bardziej kon- 
sekwentnie i zdecydowanie. 


Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne i Cen- 
tralną Komisję Kontroli Partyjnej do przedstawienia spra- 


wozdania w tej sprawie na następnym posiedzeniu plenar- 
Dym KC. 


Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie instancje 

i organizacje partyjne do usunięcia ze stanowisk kie- 

rowniczych osób, którym udowodniono nadużycie zaj- 
mowanego stanowiska dla osiągnięcia osobistych korzyści, 
nieudolnych w sprawowaniu funkcji, wykazujących niewła- 
ściwy stosunek do kolektywów pracowniczych. 


W stosunku do tych, którzy zawiedli zaufanie, naruszyli 
pryncypia ideowe i zasady moralne, a którzy są członkami 
PZPR, wyciągać należy wnioski partyjne. 


Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie instancje i orca- 
nizacje partyjne do szybkiego rozpatrzenia zarzutów wysu- 
niętych pod adresem członków partii i podjęcia odpowied- 
nich decyzji. Proces ten powinien przebiegać szybciej. 


Równocześnie chronić należy członków partii i oby- 
3 wateli, oskarżanych niesłusznie, Stawanie w obronie 

ludzi ofiarnych, zaangażowanych, prawych i czystych 
moralnie jest obowiązkiem całej partii, organów władzy 
państwowej i społeczeństwa. 


V 


Partia z całą konsekwencją zmierza do tego, by rozwój 
demokracji socjalistycznej stał się podstawowym kierunkiem 
odnowy życia społeczno-politycznego kraju. Dążymy do .oz- 
szerzenia społecznej bazy ludowego państwa, umacniania so- 


juszu robotniczo-chłopskiego, rozwoju partnerskiej współ- 
pracy z sojuszniczymi stronnictwami politycznymi — ZSB 
t SD oraz zwiększenia udziału bezpartyjnych w życiu publicze 
nvm, we współodpowiedzialności za sprawowanie władzy. 
| Kierownicza rola partii w państwie powinna się reali- 
ą zować głównie przez działalność członków partii w or» 
ganach przedstawicielskich państwa, w instytucjach 
samorządu społecznego i w organizacjach społecznych. 


Komitet Centralny uznaje za konieczne rozszerzenie upraw 
nień Sejmu i wszystkich organów przedstawicielskich pań- 
stwa, zwiększenie ich wpływu na pracę i obsadę personainą 
organów wykonawczych. Rada Państwa powinna przyspieszyć 
prace nad projektem zmian w ustawie o radach narodo- 
wych, rozszerzających kompetencje tych przedstawicielskich 
organów władzy i umacniających ich rolę jako najważniej- 
szych organów samorządu ogólnospołecznego. 


Członkowie partii działający w organizacjach samorządu 
robotniczego i samorządu mieszkańców oraz w organza- 
cjach spółdzielczych i organizacjach społecznych powinni 
dbać, aby respektowane były uprawnienia i demokratyczne 


zasady działania wszystkich tych ogniw oraz aktywnie pre- 
zentować w nich Hnię partii. 


Komitet Centralny uznaje za ważne dla rozwoju 1 umoc- 
nienia samorządności społecznej opracowywane obecnie pro- 


jekty ustaw oe samorządzie robotniczym, wiejskim i spół- 
dzielczości, 


Komitet Centralny opowiada się za polityczną jedno- 
o Ścią ruchu związkowego, pojmowaną jako jedność ce- 

s  1lów, interesów klasowych pracujących i socjalistycz- 
nej platformy programowej. Z założeniami tymi nie jest 
sprzeczne i nie powinno prowadzić do ich naruszania istnie- 
nie różnych form organizacyjnych ruchu związkowego. 

Ruch związkowy powinien stanowić niezmiernie ważne 
i konstruktywne ogniwo demokracji socjalistycznej, wzbo- 
gacać nowymi formami udział mas w społecznej kontroli, 
uczestniczyć w rozwiązywaniu wszystkich istotnych proble> 
mów społeczno-gospodarczych kraju i zakładów pracy. Sprzy- 
jać temu powinna nowa ustawa o związkach zawodowych, 
Zadaniem członków partii w ruchu związkowym jest aktyw= 
ne działanie na rzecz realizacji zawartych porozumień, two- 
rzenie płaszczyzn partnerskiego współdziałania i współpracy 
poniiędzy związkami a administracją gospodarczą w interesie 
iudzi pracy, a jednocześnie przeciwdziałanie nadużywaniu 
prawa do strajku, eskalacji nierealnych żądań i roszczeń 
płacowych oraz obniżaniu wydajności pracy i dyscypliny Spo- 
locznej, przewidziałanie wszystkiemu co hamuje normalizację 
życia społeczno-politycznego w naszym kraju. Zadamem 
członków partii jest również zwalczanie wrogich socjalizmo- 
wi postaw i poglądów, izolowanie od aktywnej działalności 
w ruchu związkowym osób, które swoim postępowanicm B80- 
dzą w zasady ustrojowe Polski Ludowej. 


Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie orsaniza- 
4 cje i instancje paviyjne do pogłębienia pracy ideowo- 

s „wychowawczej wśród młodziczy, szerszego podjęcia 
problemów nauki i spraw socjalno-zawodowych ludzi mło- 
dvch. Zobowiązuje się rząd do opracowania raportu © wa- 
runkach startu życiowego i zawodowego młodzieży. 

Oeromna rola w wychowaniu młodzieży, w tworzeniu wa- 
runków dla aktywnego uczestnictwa społecznego spoczywa 
na organizacjach młodzieżowych — Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej. Socjalistycznym Związku Studentów Pol- 
skich 1 Związku Harcerstwa Polskiego, skupionych w Fede- 
racji SZMP. 

Partia opowiada się zdecydowanie za silnymi, mającymi 
poparcie społeczne, samorządnymi i samodzielnymi związka= 
mi młodzieży. Będziemy wspierać działania, które służą umac- 
nianiu społecznego, socjalistycznego charakteru związków 


młodzieżowych, wyzwalają postawy ideowe, zaangażowanie, 
nacechowane bezinteresownością, wolą walki ze złem, wzoro- 
wą pracą i nauką, pozwalają skupić wokół związków mło- 
dzieży czołówkę młodego pokolenia Polaków. Opowiadamy 
się za jednością ideowo-polityczną polskiego ruchu młodzie- 
żowego. 

Opracowując program  społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju i reformę gospodarczą, szeroko należy uwzględnić 
w tym programie żywotne potrzeby młodego pokolenia, jego 
potencjał i kwalifikacje. 

W pracy partii, instancji i organizacji podstawowych nale- 
ży dbać o to, aby młodzież i jej organizacje traktowa- 
ne były w sposób podmiotowy i partnerski, by rozszerzony 
był udział młodzieży w życiu publicznym kraju, działalności 


partii, w pracy organów przedstawicielskich państwa 1 samo- 
rządu społecznego. 


Zobowiązuje się wszystkię instancje i ogniwa naszej partii, 
by tworzyły warunki dla powszechnego uczestnictwa mło- 
dzieży w wypracowywaniu programu IX Zjazdu PZPR. 


Polityka kadrowa musi być podporządkowana wymo- 
z gom obecnego etapu rozwoju kraju i potrzebie postępu 


społecznego, usprawnienia metod zarządzania i kiero 
wania. Podstawowym kryterium doboru kadry kierowniczej 
muszą być wysokie kwalifikacje zawodowe, czynna akcepta- 


cja zasad ustrojowych socjalizmu oraz wysokie walory moral- 
ne. 


Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne do pilne- 
go opracowania znowelizowanych zasad polityki kadrowej. 


W I półroczu 1981 r. przeprowadzić należy, z inicjatywy 
i pod kierownictwem instancji i organizacji partyjnych, prze- 
gląd i ocenę kadr kierowniczych w administracji i gospo- 
darce. W toku niezbednych zmian kadrowych zapewnić nale- 
ży zwiększenie udziału obywateli bezpartyjnych w pracy 
kierowniczej. | 

Komitet Centralny potwierdza swe stanowisko zajęte na 
VI Plepum w sprawie potrzeby zwołania IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR. 

Zgodnie z artyku'em 29 Statutu PZPR Komitet Centralny 
posianawia zwołać IX Nadzwyczajny Zjazd partii na przeło- 
mie I i II kwartału 1981 roku, Komitet Centralny uboważnia 
Biuro Polityczne do podjęcia niezbędnych prac zwiazanych 
z przygotowaniem zjazdu i powołuje komisje zjazdową, któ- 
rej zadaniem bedzie przygotowanie projektów dokumentów 
programowych, stanowiących podstawę dyskusji przedzjazdo= 
wej. 

Zobowiązuje się komisję zjazdową do wnik'iwego analizo- 
wania ocen, wniosków i propozycji zgłaszanych w dyskusji 
1 właściwego ich spożytkowania w dokumentach przygoto- 
wanych na zjazd. 

Najuliższym zezaaniem, które podjąć musi komisja zjazdo- 
wa, jest opracowanie projektu dokumentów IX Zjazdu, w tym 
przede wszystkim tz programowych oraz propozycji zm.an 
w Statucie PZPR. Komisja Zjazdowa powinna tak zorgani- 
zować pracę, aby w pełni spożytkować bogaty dorobek dysku- 
sji toczącej się obecnie nartii i kraju. Powinna ona zas.egać 
opinii szerokich kręgów społecznych i zespołów deradczych, 
inicjować dyskusję nad poszczególnymi tematami, a zarazem 
dokładnie informować e przebiegu swych działań partię 
i opinię publiczną. 

Komitet Centralny zwraca się do partii, do sojuszniczych 
stronnictw politycznych, związków zawodowych, ruchu mło* 
dzicżowego, organizacji społecznych ł samorządowych, do ca- 
łczo społeczeństwa © aktywny udział w tworzeniu programu 
partii, o zgłaszanie propozycji do Komisji Zjazdowej. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Warszawa, dnia 2 grudnia 1980 roku 
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Zgodnie z artykułem 29 Statutu PZPR Komitet Centralny 
posiarawia zwo.ać IX Nadzwyczajny Zjazd Partii na przeło- 
mie pierwszego i drug.fgo kwartału 1981 roku. 

Koriet Ceutralny powołuje Komisję Zjazdową w zalączo» 
nym SkiaGZie. 

Przowodnictwe Komisji Zjazdowej Komitet Centralny po- 
wicrza I sckreiarzowi KC towarzyszowi Stanislawowi Kani. 

Komisja Ziazdowa ze swcgo Składu powoła Prezydium 
i Sckrotariat Komisji oraz określi zasady swej pracy. 

Zzdaniem Komisji Zjazaowej bzdzie przygotowanie projek= 
tu aoia'rmentów progrzmowych, stanowiących podstawę w 
d: skucji przedzjiazdowej. 

Zobowiązuje się Rom'sję Złazdową do wnikliwego analizo- 
wana ocen, wnosków i prepozycji zgłaszanych w dyskusji 
i wiaściwezgo Ich wykorzystania w dokumentach przygotowy* 
wanych na Zjazd. 

Komisja Zjazdowa w swej pracy kierować się powinna po- 
trzebą zepewnienia udziału szerokich kręgów czionków partii 
w wypracowywaniu programu IX Zjazdu. W tym ctlu Komie 


sja będzie na bieżąco rozpatrywała propozycje organizacji 
pzrtyjnych przesyłane do Komitetu Centralnego, a także, w 
miarę potrzeb, powoła zespoły robocze, w których skład 
swchodz.ć mogą działacze £ eksperci nie będący członkami 
Komisji 

W miesiącu grudniu br. podstawowe organizacje partyjne 
w oparciu e materiały VII Plenum KC ustalą na zcbraniach 
parliyjnych prob'emy, które ich zdaniem winny być tematem 
prac Komisji Zjazłowej. Terenowe instancje partyjne prze- 
każą te problemy do Sekretar'atu Komisji. Mater'aty przeka» 
zanc z POP Komisja Zjazdowa wykorzysta w trakcie opraco- 
wania projektu tez na [X Zjazd eraz propozycji zmian w 
Statucie PZPR. 

Komitet Centralny upoważnia Biuro Polityczne do podję- 


cia niezbędnych prac organizacyjnych związanych z przygo- 
towaniem Zjazdu. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, grudzień 1930 r. 


Ucawała Vil Pienum KG PŹPR 


W związku z odpowiedz!ialnością za błędy w polityce spo- 
łeczno-qgospodarczej i ideologicznej, a także za niesłuszne de- 
cyzje. które stały się przyczynami obecnej kryzysowej sytua= 
cji oraz wskazaniem VI Pienum KC PZPR, że odpowiedzial- 
ność ta umiejscawia się przede wszystkim w centralnych og= 
niwach partii Ii wiadzy, VII Plenum KC PZPR uznaje za nie- 
zbędne określić odpowiedz: alność partyjną tow. Edwarda 
Gierka i tow. Piotra Jaroszewicza. 

Sprawa tow. Edwarda Gierka nie mogła być rozpatrzona 
przez VI P!ienum Komitetu Centralnego z powodu jeso choro- 
by. Tow. Edward Gierek również w obecnym pienum mimo 
Zaproszenia nie uczestniczy. 

Komitet Centralny PZPR stwierdza, że: 


Niemożliwe jest dalsze odkładanie rozpatrzenia odpowie- 
1 dzialności tow. Edwarda Gierka. Był on w ciągu ponad 

s 9 lat I sekretarzem Komitetu Centralnego. Wice słusz- 
nych, akceptowanych spoiecznie decyzji oraz przedsięwzięć 
politvcznych, społecznych i gospodarczych w latach sicdem= 
dziesiątych dokonało sę z jero inicjatywy i przy jego wspoł- 
udziale. Dotyczy to w szczególności wyjścia z kryzysu grud= 
niowcgo, podjęcia i zaawansowania szeregu programów go0- 
spodarczych i socjalnych. 

Jcdnoczcśnie na tow. Edwardzie Gierku ciąży poważna 
osobista odpowiedzialność za samowolę w polityce ekono- 
m'cznej i społecznej, za ignorowanie praw ekonomicznych 
i nie.iczenie się z opiniami krytycznymi. Najważn:ejszym błę= 
dem tow. Edwarda Gierka było stworzenie sprzecznego z za» 
sadami partii układu stosunków I metod działania w k.erow= 
n.ctwie partii. Sprzyjał on intryganctwu oraz zastępowaniu 
rzeczywistej demokracji pozorami. Komitet Centralny. Biuro 
Polityczne i Sexretariat absorbowane byiy sprawami dru- 
gorzędnymi, a sprawy o zasadniczym znaczeniu rozstrzygane 
były poza nimi. Tow. Edward Gierek ponosi także odpowie- 
dzialność za poważne błędy w polityce kadrowej na szczeblu 
centralnym. 


pó związku zs powyższym Komitet Centralny PZPR posta- 
nawia: 


— edwołać towarzysza Edwarda Gierka ze składu Komite- 
tu Centralnego; 


Rozpatrzenia wymaga także sprawa odpowiedz'alności 
2 tow. Piotra Jaroszewicza. Mając dominujący wpływ na 
8 polityke społeczno-gospodarczą w całym dziesięcioleciu, 
w szczególności odegrał on- kluczową rolę w lansowaniu prze> 
kraczającej moż!iwości kraju I niespójnej wewnętrznie poli= 
tyk: inwestycyjnej I w powiększaniu zadłużenia kraju. Po> 
ważna odpowiedzialność ciąży na tow. Piotrze Jaroszew:czu 
za forsowanie czerwcowego projektu zmany cen w 10976 r., 
a co ważniejsze — za przeciwstawianie się wsze:kim próbom 
poważnych zmian polityxi społeczno-gospodarczej. 
Anpodyktyczny i autokratyczny styl kierowan a towarzysza 
Piotra Jaroszewicza prowadził do pochopnych decyzji gosno- 
dzrczych 1 kadrawvch, 'gnorowania opinii party,nej i nieli- 
czenia się z głosami krytyki. 


W związku z tym Komitet Centralny postanawia: 

— zobowiązać Centralną Kom'sję Kontroli Partyjnej do 
rozpatrzenia sprawy tow. Piotra Jaroszewicza ł powzięcia de- 
cyzji co do jego przynależności do partii, wnikliwego zbada- 
nia jcgo odpowiedzialności oraz zasadności zarzutów o nad- 
nżywaniu stanowiska oraz poinformowania partii i opinii 
publicznej o wynikach. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, grudzień 1980 r. 


Uchwała Vil Plenum KC PZPR 


W związku z decyzją podjętą przez VI Plenum KC PZPR 
o wykluczeniu z Komitotu Centralnego byłych członków kie- 
rownictwa partii — VII Plenum KC PZPR zobowiązuje towa- 
rzyszy Edwarda Babiucha, Jerzego Łukaszewicza, Tadcusza 
Pykę, Jana Szydlaka, Tadeusza Wrzaszczyka, Zdzisława Żan- 
darowskicgo do rezygnacji z mandatów poselskich, jake z 
rekomendacji Komitetu Centralnego PZPR otrzymali w wy- 
borach do Scimu PRL. 

Kom:tset Centralny zobowiązuje tow. Fdwarda Gierka do 
rezygnacji z mandatu poselskiego i z funkcji czionka Rady 
Państwa, jakie z rekomendacji KC PZPR otrzymał w wybo- 
rach do Sejmu PRL. 

VII Plenum Komitetu Centralnego PZPR zobowiązuje rów- 
nież tow. Piotra Jaroszewicza do złożenia mandatu, jaki z re- 
komendacji KC otrzymał w wyborach do Sejmu PRL. 


i KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, grudzień 1980 r. 


Uchwała Vil Pienum KC PZPR 


Komitet Centralny PZPR postanawia odwołać ze składu za- 
stępców członków Komitetu Centralnego PZPR towarzyszy: 


Adama Glazura — b. ministra Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych — za niewłaściwe kierowanie re- 
sortem I karygodne zaniedbania w wykonywaniu pianów bu- 
downictwa m'eszkaniowego i przemysłowego oraz współ- 
udział w przedkładaniu nierzetelnych danych statystycznych 
dotyczących budownictwa. 

Włodzimierza Lejczaka — b. ministra Górnictwa za tolero- 
wanie nieprawdziwych danych dotyczących wydobycia węg!a 
oraz jego jakości. praktykę fikcyjnego obrotu węglem co ty- 
ło kilkakrotnie dokumentowane przez Najwyższą Izbę Kon- 
troli. 

Komitet Centralny PZPR zobowiazuje Centralną Komisję 
Kontroli Partyjnej do zbadania zarzutów o nadużywan.u 
przez Adama Glazura stanowiska stużbowego z podaniem 
wyn ków prac kom'sji do publicznej wiadomości. 


KOMITET CENTRALNY PZPR 
Warszawa, grudzień 1980 Y. 


Józef Adamek — członek KC, górnik, 
śnstruktor strzałowy w KWKR „Wał- 
brzych”; Marią Adamus — nastawiacz. 
ka maszyn w Częstochowskich Zakła- 
dach Przemysłu Bawełnianego „CEBA”; 
Zdzisław Andruszkiewicz — członek 
CKR, prezes Robotniczej Spółdzielni 
Wydawniczej „Prasa-Książka-Ruch”; 
Edmund Apolinarski — członek KC, dy- 
rektor w POHZ w Osowej Sieni, woj. 
leszczyńskie; Stanisław Arasimowicz — 
członek KC, mistrz pomiarów elektry- 
cznych i izolacji w zespole elektrowni 
„Patnów — Adamów — Konin”. 

ireneusz Bagiński — mistrz w Za» 
kładach Przemysłu Bawełnianeg» „Bo- 
ruta” w Zgierzu woj. łódzkie; Zdzisław 
Balicki — z-ca członka KC, przewodni- 
czący Komitetu ds. Radia i Telewizji; 
Adam Bałdys — członek KC, KWK 
„Czerwone Zagłębie” w Sosnowcu; Ka- 
zimierz Barcikowski — członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR; Zdzi- 
sław Bartol — I sekretarz KZ PZPR 
wezła PKP Poznań Główny; Józef Ba- 
ryła — członek KC, wiceminiser Obro- 
ny Narodowej, szef GZP WP; Henryk 
Bednarski — I sekretarz KW PZPR w 
Bydgoszczy; Wiesław Bek — z-ca człon- 
ka KC, naczelny redaktor „Trybuny 
Ludu”; Zbigniew Białecki — członek 
KC, I sekretarz KW PZPR w Suwał- 
kach; Józef Błajet — członek KC, mi- 
strz KMPMB „Zremb-Makrum” w Byd- 
goszczy; Zygmunt Bosiakowski — I se- 
kretarz Komitetu Uczelnianego PZPR 
SGPiS w Warszawie; Andrzej BosowS- 
ki — członek KC, starszy mistrz w „Ra- 
fako” w Raciborzu, woj. katowickie; 
Stefan Bratkowski — prezes Stlowarzy- 
szenia Dziennikarzy Polskich; Ryszard 
Bryk — z-ca członka KC, I sekretarz 


KW PZPR w Siedlcach; Jan Buraś —- 


członek KC, maszynista trakcji spalino- 
wej, na węźle PKP w Kielcach; Józef 
Buziński — członek KC, I sekretarz KW 
PZPR w Bielsku-Białej; Władysław 
Byrski — ślusarz AŻPB „Andropol 
ndrychowie, woj. bielskie: 
ZEE Cackowki — dyrektor Insty- 
tutu Filozofii UMCS w Lublinie; Ma- 
rian Chrawik — operator urządzen 
przeładunkowych taśmowca węglowego 
—_ w Porcie Szczecińskim; Stanislaw 
Ciechan — wypalacz klinkieru w kom= 
binacie Cementowym „Chełm; Lech 
Ciupa — I sckretarz KW PZPR w Ko- 
ninie; Kazimierz Cypryniak — z-ca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w 
Szczecinie; Tadeusz Czechowicz REJ | 
sekretarz Kornitetu Łódzkiego PZPR; 
Józcf Czyrek — czionek KC, minister 
Spraw Zagranicznych; 

Rogdan Daszkiewicz — I sekretarz 
KZ PZPR Stoczni Połnocnej 1m. Boha- 
terów Westerplatte w Gdańsku; Kry- 
styn Dabrowa — członek KC, I sckre- 
tarz Komitetu Krakowskiego PZPR; 
Ignacy Drabik — członek KC, 
starszy mistrz w Zakładach Metalowych 
„Predom-Mesko” w Skarżysku Kamien- 
nej, woj. kieleckie; Wit Drapich — czło- 
nek KC, wiceprzewodniczący OK FJN; 
Zdzisław Drewniowski — z-ca członka 
KC; I sekretarz KW PZPR Przemyślu; 
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Eugeniusz Duraczyński — I sekretarz 
KZ PZPR w Polskiej Akademii Nauk; 
Andrzej Dziasek — mistrz Odlewni Że- 
liwa w Śremie, woj. poznańskie; Danuta 
Dzida — rolniczka, wieś Gródki, gm. 
'Turobin, woj. zamojskie. 

Adam Fiodor — I sekretrz KZ PZPR 
w Zakładach Azotowych „Puławy”, woj. 
lubelskie; Tadeusz Fiszbach — zastępca 
członką Biura Politycznego KC, I sekre- 
tarz KW PZPR w Gdańsku; 

Stanisław Gabrielski — członek Se- 
kretariatu KC, kierowik Wydziału Or- 
ganizacji Społecznych, Sportu i Tury- 
styki KC; Gerard Gabryś 


— czło- 
nek KC, górnik strzałowy KWKR 
„Barbara-Chorzów”, woj. katowickie; 


witold Gadomski — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR w Kielcach; Zyg- 
munt Gajewski — członek KC, wyta. 
piacz — brygadzista pieców marteno- 
wskich w Hucie „Warszawa ; Bogdan 
Gawroński — z-ca członka KC, I sekre- 
tarz KW PZPR w Kaliszu; Marian Ga- 
wroński — rolnik wieś Niszczewice, gm. 
Złotniki Kujawskie, woj. bydgoskie; Jan 
Główczyk — dziennikarz, redaktor na- 
czelny „Życia Gospodarczego”; Jerzy 
Golis — I sekretarz KW PZPR w Jele- 


niej Górze; Stefan Góralik — członek 
KC, I sekretarz KM PZPR w Bielsku- 
-Białej; Stanisław Górny — starszy 


mistrz w PZL .„Fydral” we Wrocławiu 
Tadeusz Grabski — członek Biura Poli- 
tycznego sekretarz KC PZPR: Bernard 
Grajek — I sekretrz KZ PZPR w Za- 
kładach Chemicznych  „Organika-Za- 
chem” w Bydgoszczy; Zdzisław Grzelak 


.— dyrektor Międzyuczclnianego Insty- 


tutu Nauk Politycznych w Łodzi; Zofia 
Grzyb — członek KC, członek CKKP, 
brygadzistka w Radomskich Zakładach 
Przemysłu Skórzanego ,„Radoskór” 


w 
Radomiu; 


Tadeusz Haładaj — z-ca członka KC, 
I sekreiarz ŚW PZPR w Tarnobrzegu; 
Mieczysław Hebda — członek KC, I 
sckretarz KW PZPR w Zielonej Górze; 

Henryk Jabłoński — członek Biura 
Politycznego, przewodniczący Rady 
Państwa; Mieczysław Jagielski — czło- 


nek Biura Politycznego, wiceprezes Ra-- 


dy Ministrów; Bogusław Jamróz — 
członek KC, starszy mistrz w Przedsię- 
biorstwie Robót Inżynieryjnych „Budo= 
stal 5 w Krakowie: Stanisław Janicki 
— kierownik Zakładu Farmacji Stoso- 
wanej w AM w Gdańsku: Józef Janisze. 
wski — z-ca członka KC, majster Lo- 
komotywowni w Lublinie; Wojciech Ja- 
recki — członek KC, mistrz w Wytwórni 
Sprzetu Komunikacyjnego „PZT-Ila- 
lisz; Wojciech Jaruzeiski — członek 
Biura Politycznego, minister Obrony 
Narodowej; Kazimierz Jarząbek — czło- 
nek KC, brygadzista walcowni w Hucie 
im. B. Bieruta w Czestochowie; 
Stanisław Kamieniarz — spawacz e- 
lektryczny w Fabryce Maszyn Wiertn.- 
czych i Górniczych „Glinik”, woj. nowo- 
sądeckie; Jerzy Kamieniecki — naczel- 
ny redaktor „Ideolosii i Polityki”; Jan 
Kamiński — członck KC, prezes Za- 
rządu Głównego Centralnego Związku 


Spółdzielni Rolniczych „Samopomoc 
Chłopska”; Władysław Kandefer — z-ca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w 
Krośnie; Stanisław Kania — I sekretarz 
KC PZPR; Franciszek Karp — I sekre- 
tarz KW PZPR w Rzeszowie; Antoni 
Karpiak — członek KC, szyper w PPPi 
UR „Barka? w Kołobrzegu, woj. kosza- 
lińskie; Maria Karwala — z-ca członka 
KC, rolniczka, wieś Kubice, gm. Nowe 
Miasto, woj. ciechanowskie; Jerzy Ka- 
walerowicz — reżyser filmowy, hono- 
rowy przewodniczący ZG Stowarzysze- 
na Filmowców Polskich; Kazimierz Ką- 
kol — członek CKR, publicysta; Euge- 
nia Kempara — członek KC, przewodnia 
cząca Krajowej Rady Kobiet Polskich 
i ZG Ligi Kobiet; Józef Kępa — członek 
KC, minister Administracji, Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środowiska; Hen- 
ryk Kisiel — członek KC, wiceprezes 
Rady Ministrów, przewodniczący Komi- 
sji Planowania przy RM; Stanisław Ko- 
ciołek — I sekretarz Komitetu Warsza- 
wskiego PZPR; Elżbieta Kołodziej — 
brygadzistka w Hucie „Silesia” w Ryb- 
niku, woj. katowickie; Andrzej Koltek 
— Z-ca członka KC, przewodniczący Ra- 
dy Głównej FSZMP i Zarządu Główne- 
go ZSMP; Danuta Konwerska — mistrz 
w dziale formowni i odlewni Zakładów 
Ceramiki Stołowej we Włocławku; Ale- 
ksander Kopeć — członek KC, wice- 
prezes Rady Ministrów; Jan Kopeć — 
rolnik, wieś Kociny. gm. Opatowiec, 
woj. kieleckie; Marian Koralewski — 
starszy mistrz w Gdańskiej Stoczni Re- 
montowej; Henryk Kostecki — członek 
ISC, I sekretarz KW PZPR w Nowym 
Sączu; Janina Kostrzewska — bryga- 
dzistka — monter układów elektrycz- 
nych w CKSAiP „Mera-Elwro” we 
Wrocławiu; Alfons Kościński — I se- 
kretarz KZ PZPR w Grudziądzkich Za- 
kładach Przemysłu Gumowego „Stomi!” 
w Grudziądzu, woj. toruńskie; Tadeusz 
Kościowski — członek KC, rolnik wieś 
Bielany, gm. Łomazy, woj. bialskopo- 
dlaskie; Marian Kotarba — mistrz w 
Hucie im. Lenina w Krakowie; Edward 
Kowalczyk — rolnik wieś Błogoszcz, 
woj. siedleckie; Władysław Kozdra — 
członek KC, I sekretarz KW PZPR w 
Koszalinie; Ludwik Krasucki — publ- 
cysta; Władysław Kruk — z-ca czlon- 
ka Biura Politycznego, I sekretarz KW 
PZPR w Lublinie; Sławomir Krupa — 
inżynier elektryk w Zakładach Azoto- 
wych w Kędzierzynie-Kożlu woj. opol- 
skie; Adam Krzysztoporski — wicemi= 
nister Spraw Wewnętrznych; Januss 
Kubasiewicz — z-ca członka KC, I se- 
kretarz KW PZPR w Skierniewieach; 
Jerzy Kuberski — członek KC, min 
ster, kierownik Urzędu ds. Wyznan, 
Marian Kucharczyk — członek egzeku” 
tywy KZ PZPR, mistrz w Zakładach 
_PZL-WZM” w Warszawie. Stanisław 
Kukuryka — z-ca członka KC, prezes 
Zarządu CZSBM; Zdzisław Kurowski = 
sckretarz KC PZPR; Andrzej Kurz = 
dyrektor Wydawnictwa Literackiego " 
Krakowie: Jerzy Kusiak — Z-CA Sp 

ka KC, I sekretarz KW PZPR w Pozne- 
niu; 
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Leszek Lisowskł — elektromonter, 
brygadzistą w OBR Pomorskie Zakłady 
Aparatury Elektrycznej „Ema-Apator” 
w Toruniu; Zdzisław Luciński — z-ca 
członką KC, I sekretarz KW PZPR w 
Ciechanowie; 


Ryszard Łabuś — z-ca członka KC, I 
sekretarz KW PZPR w Gorzowie Wlkp; 
Wladysława Łabuzińską — członek KC, 
malarz na szkle w HSG „Hortensia” w 
Pioukowie Tryb. Zofia Ładyńska — 
członek CKKP, retuszer w Żyrardows- 
kich Zakładach Przemysłu Lniarskiego; 
irena Łaszkiewicz — starszy specjalistą 
ds. produkcji zwierzęcej w PGR — Pie- 
nięeżno, woj. elbląskie; Tadeusz Łomni- 
cki — członek KC, rektor Państwowej 
Wyższej Szkoły. Teatralnej w Warsza- 


-wei; Adam Łopatka — prezes ZG PP, 
dyrektor Instytutu Nauk Prawnych 
PAN; A 


Genowefa Maciejewska — członek 
KC, starszy mistrz w Zakładach Prze- 
mysłu Odzieżowego „Elpo? w Legnicy; 
Jan Stanisław Majka — z-ca członka 
KC, składacz ręczny w Zakładach Gra= 
ficznych „Tamka” w Warszawie; Włady- 
sław Markiewicz — sekretarz naukowy 
wydziału I Nauk Społecznych PAN; Jó- 
zef Masny — członek KC, I sekretarz 
KW PZPR w Opolu; Marian Mazur — 
I sckretarz KZ PZPR w, Państwowej 
Fabryce Wagonów  „Pa-fa-wag” we 
Wrocławiu; Ludwik Mażnieki — czło- 
nek KC, I sekretarz KW PZPR w Za- 
mościu; Józef Miksa — rolnik, przewo. 
dniczacy RSP 'Wróblew, woj. łódzkie; 
M rosiaw Milewski — członek KC, mi- 
nister Spraw Wewnętrznych; Józef Mi- 
tak ślusarz brygadzista Stoczni 
Szczecińskiej im. A. Warskiego; Mie- 
czysław Moczar — członek Biura Poli. 
tycznego KC, prezes Najwyższej Izby 
Kontroli; Stanisław Mosiala — I sekre- 
tarz KZ PZPR w Hucie „Małapanew” w 
Ozimku, woj. opolskie; Jerzy Muszyński 
— przewodniczący Centralnej Komisji 
Rewizyjnej; 


Zygmunt Najdowski — członek KO, 
I sekretarz KW PZPR w Toruniu; Je- 
rzy Nawrocki — rektor Politechniki 
Giiwickiej; Roman Ney — zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz 
KC, rektor AGH w Krakowie; Michał 
Niedźwiedź — zastępca członka KC, I 
sekretarz KW PZPR w Pile; Józef No- 
wak — I sekretarz KW PZPR w Wał-. 
brzychu; Jadwiga Nowakowska — czło- 
nek KC, mistrz w ZPDZ „Femina” w 
Łodzi; Jan Nowakowski — dyrektor Ze- 
społu Szkół Rolniczych w MSAĘJ Piskiej, 
woj. suwalskie. 


Stefan Olszowski — członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR, Sta- 
nisław Opałko — członek KC, I sekre- 
tarz KW PZPR w Tarnowie; Andrzej 
Ornat — naczelnik Związku Harcerstwa 
Polskiego; Witold Ożanowski — mistrz 
w Stoczni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni; 


Józef Pajestka — członek KC, prezes 
Zarządu Głównego PTE; Stefania Paru- 
zel — członek KC, brakarz kontroli te-. 
chnicznej w Fabryce Rękawiczek i O. 
dzieży Skórzanej w Miastku, woj. słup- 
skie; Wojciech Parzychowski — tokarz 
w Płockiej Stoczni Rzecznej; Jerzy Pa- 
włowski starszy mistrz w WSK 
„PZL-Rzeszów”; Michał Piechocki — I 
sekretarz KW PZPR w Słupsku; Antoni 
Pielą — członek CKR, naczelnik miasta 
Przeworsk, woj. przemyskie; Antoni 


Pierz — członek KC, mistrz w Zakła= - 


-_ 


'cach; 


„Sandomierzu, woj. 


dach Włókien Chemicznych „Chemitex- 
Stlon” w Gorzowie Wikp.; Czesilaw 
Pińczak — rolnik, wieś Zamysłowo, gm. 
Stęszew, woj. poznańskie; Józef Pin- 
kowski — członek Biura Politycznego, 
prezes Rady Ministrów; Jerzy Plewnia 
— górnik KWK „Wieczorek w Katowi.- 
Tadeusz Porębski I se- 
kretarz KW PZPR we Wrocławiu; 
Janusz  Prokopiak członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Rado 
miu; Jerzy Pryma — rencista, dzia- 
łacz ruchu robotniczego w Łodzi; 
usz Przystasz — ślusarz w Sanockiej 
Fabryce Autobusów  „Autosan” woj. 
krośnieńskie; Jerzy Putrament — czło- 
nek KC, naczelny redaktor „Literatu- 
ry”, wiceprezes ZG ZLP; 

Wiktor Radey — piecowy Huty „Cedlar” 
w Sosnowcu; Antoni Rajkiewicz — dy- 
rektor Instyiutu Polityki Społecznej U- 
niwersytetu Warszawskiego; Mieczy- 
sław Rakowski — członek KC, redak- 
tor naczelny „Politvki”; Barbara Roga- 
la — zastępca kierownika wydziału 
NZPO „Rokita”; Józef Rojek — technik 
mechanik w Hucie Szkła Okiennego w 
tarnobrzeskie; Ry* 
szard Romaniewicz — I sekretarz KW 
PZPR w Legnicy: Jerzy Romanik — za- 


stępca członka KC, górnik-brygadzista - 


KWK „Siemianowice”, woj. katowickie; 
Janusz Roszkowski — zastępca członka 
KC, redaktor naczelny PAP; Mieczy- 
sław Róg-Świostek — członek KC na- 
czelny redaktor „Chłopskiej Drogi; 


Tadeusz Sawie — przewodniczący ZG 
Socjalistycznego Związku Studentów 
Polskich; Tadeusz Sawicki — I sekre- 
tarz Komitetu Uczelnianego WSP w O- 
polu; Eugeniusz Seremcet — stolarz, mi- 
strz montażu w Dolnośląskiej Fabryce 
Maszyn Włókienniczych  „Polametex- 
„Dofama” w Kamiennej Górze, woj. je- 
leniogórskie; Ałbin Siwak — z-ca człon- 
ka KC, brygadzista w Kombinacie Bu- 
downictwa Miejskiego w Warszawie — 
Wschód; Florian Siwicki — członek KC, 
wiceminister Obrony Narodowej; Stą- 
nisław Składowski — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR w Piotrkowie 
Trybunalskim; Zbigniew Skoczylas — 
czionek KC, I sekretarz KZ PZPR w 
CHZPiP w Chodzieży, woj. pilskie; Je- 
rzy Smyczyński — z-cą członka KC, I 
sekretarz KW PZPR w Ostrołęce; Hen- 
Fyk Sobierajski — rolnik, wieś Mierza- 
nów, gm. Rusiec, woj. sieradzkie; Ry- 
szard Socha — z-ca członka KC, I se. 
kretarz KW PZPR w Białej Podlaskiej; 
Stanisław Sokołowski — rolnik, wieś 
Cedry, gm. Stawiski, woj. łomżyńskie; 
Mieczysław Solecki — członek CKKP, I 
sekretarz KW PZPR w Lesznie; Włady- 
sław Stadnicki — rolnik, wieś Szcza- 
niec, woj. zielonogórskie; Tadeusz Sta- 
siak — z-ca członka KC, I sekretarz KW 
PZRP w Sieradzu; Eugeniusz Stawiński 
— członek CKR, działacz społeczny z 


Tade-. 


/. 


Warszawy; Stanisław Stefański — czło. . 


nek CKKP, wiceprzewodniczący Komi- 
tetu ds. Radia i Telewizji; 
Surowiec — I sekretarz KZ PZPR w 
Hucie „Kościuszko” w Chorzowie; Hen- 
ryk Szafrański — członek KC, członek 
Rady Państwa, działacz ruchu robotni- 
czego; Edward Szczepański — maszyni- 
sta koparki Cementowni „Odra” w O- 
polu; Waldemar Szpaliński Z-ca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w 
Łomży; Edward Szymański — członek 
KC, I sekretarz KW PZPR we Włocław- 
ku; Eugeniusz Szyr — członek KC, mie 
nister Gospodarki Materiałowej; Albin 
Szyszką — przewodniczacy ZG Zw'ązku 


Zawodowego Pracowników Łączności; 


Eugeniusz - 


Henryk Świderski — z-ca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR w Chełmie; Jan 
Świderski — aktor teatru „Ateneum” w 
Warszawie; 


Ryszard Taraszkiewicz ad:unkt, 
członek egzekutywy KU PZPR Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego; Józef Tejchma 
— członek KC, minister Kultury i 
Sztuki; Franciszek Tekliński — członck 
KC, prezes Zarządu Centralnego Związ- 
ku Rolniczych Spółdzielni Produkcyj- 
nych; Tadeusz Tkaczyk — telemonter w 
Kolejowych Zakładach Łączności w Bv- 
dgoszczy; Lesław Tokarski — dzicnni- 
karz, redaktor naczelny „Pespektyw ''; 
Henryk Tomczak — mistrz zmianowy w 
Ostrołęck:ich Zakładach Celulozowo-Pa- 
pierniczych; Jerzy Tuszyński — maszy- 
nista Węzła PKP w Szczecinie; 

Jan Urbanowicz — z-ca członka KC, 
wojewoda koszaliński; Józef Urbano. 
wicz — członek KC, wiceminister Obro- 
ny Narodowej; Jerzy Urbański — wice- 
przewodniczący CKKP; Franciszek Ury- 
ga — ro!nik, gmina Czechów, woj. tar- 
nowskie; 


Jan Waberzak — I sekretarz RZ 
PZPR Kombinatu PGR Manieczki woj. 
poznańskie; Alfred Wałek — I sekretarz 
KW PZPR w Płocku; Andrzej Wasiiew- 
skł członek KC, dyrektor Państwowego 
Instytutu Wydawniczego w Warszawie; 
Jerzy Waszczuk — z-ca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR; Ro- 
man Weber — sternik maszyny napedo- 
wej w walcowni bruzdowej Huty ,„Po- 
kój”, woj. katowickie; Andrzej Werblan 
— członek KC, wicemarszałek Sejmu 
PRL; Włodzimirz Wesołowski — z-ca 
członka KC, I z-ca dyrektora Instytutu 
Podstawowych Problemów Marksizmu- 
Leninizmu KC PZPR; Jerzy Wiatr — 
profesor Instytutu Socjologii Uniworsy- 
tetu Warszawskiego: Waldemar Wiere- 
biej — spawacz, brygadzista w POM 
Biskupiec, woj. olsztyńskie; Wacław 
Wilczyński — dyrektor Instytutu Eko- 
nomii Politycznej Akademii Ekonomicz- 
nej w Poznaniu; Konstanty Wiśniewski 


' — z-ca członka KC, rektor Akademii 


Medycznej w Białymstoku; Ryszard 
Wojna — członek KC, komentator „Try- 
buny Ludu”; Edmund Wojnowski — z-ca 
członka KC, I sekretarz KW PZPR w 
Olsztynie; Emil Wojtaszek — z-ca czion- . 
ka Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR; Jerzy Wojtecki — sekretarz KC 
PZPR; Stanisław Wroński — członek 
KC, naczelny redaktor „Nowych Dróg ; 
Zygmunt Wroński — członek KC, rdze- 
niarz w Zakładach Mechanicznych „Ur- 
£us"” w TJarszawie; 


Sylwester Zawadzki — prezes Naczel- 
nego Sądu Administracyjnego; Stefan 
Zawodziński — z-ca członka KC, I se- 
kretarz KW PZPR w Białymstoku; Gu- 
staw Zemła — artysta rzeźbiarz z War- 
szawy; Stanisław Zieliński — członek 
KC, stolarz w Fabryce Lokomotyw i 
Wagonów Zakładów Przemysłu Metalo- 
wego „H. Cegielski” w Poznaniu 4b:g- 
niew Zieliński — członek Sekretar:'atu 
KC PZPR, kierownik Wydziału Przemy- 
słu, Budownictwa i Transportu KC; 
Sylwester Zintała — mistrz tokarski w 
Zakładach Elektrotechniki  Motaryza- 
cyjnej „Zelmot” w Warszawie; 


Andrzej Żabiński — członek B:ura 
Politycznego, I sekretarz KW PZPR w 
Katowicach; Franciszek Żukowski 
monter śrub nastawnych w Zaktadach 
Mechanicznych „Zamech” w Elblagu, 
Halina Zychlińska — I sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Przemysłu kawełt- 
nianego im. Armii Ludowej w Łodzi. 


m Ów m 


lctwała VI Pienum KE PZPR 
W Sprawie powołania 


komisji problemowych KŁ 


W cclu zwiększenia wpływa członków 
eentralnej instancji partyjnej na wy* 
wych 1 dee Komitetu Oentralnege, 
powołuje się następujące komisje preb- 
lemowe: organizacyjną, ldeologiczną, 
ekonomiczną, rolną, rucha zawedowega 
młodzieżową. 


W skłąd Komisji wejdą członkowie 


| sastępcy członków KC, I sekretarze 


KW 1 kierownicy wydziałów JKC, nie 


' będący członkami eentrainej instancji 


partyjnej, 


KOMISJA ORGANIZACYJNA KC 


1. Stanisław ARASIMOWICZ 
2. Kazimierz BARCIKOWSKI 
$. Andrzej BARZYK 
4. Henryk BIENIASZEWSKI 
5. Lech CIUPA 
6. Kazimierz CYPRYNIAK 
1. Lucjan CZUBIŃSKI 
8. Zdzisław DREWNIOWSKI 
9. Witold GADOMSKI 
10. Stanisław GIERCZYK 
11. Jan GLUZA 
12. Stefan GÓRALIK 
13. Antoni GÓRNY 
14. Zofia GRZYB 
15. Heiena JAKUBEK 
16. W!adysław KANDEFER 
17. Bolesław KAPITAN 
18. Alojzy KARKOSZKA 
19. Józef RĘPA 
20. Stanisław KOCIOŁEK 
21. Janina KOSTRZEWSKA 
29, Roman KOZIOŁ 
23. Janusz KUBASIEWICZ 
24. Igor ŁOPATYŃSKI 
25. Ryszard ŁUKASIEWICZ 
26. Genowefa MACIEJEWSKA 
27. Stefan MATLĘGA 
28. Stefan MISIASZEK 
29. Stanisław MIŚKIEWICZ 
30. Eugeniusz MOLCZYK 
31. Roman NEY 
32, Mieczysław PRZYSUCIŁA 
33. Zbigniew REGUCKI 
34 Kazimierz ROKOSZEWSKI 
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88. Florian SIWICKI 

236. Zbigniew SKOCZYLAS 
87. Bogusław STACHURA 
$8. Zygmunt STĘPIEŃ 
39. Hienryk SZABLAK 

40. Ewa SZAŁAŃSKA 

41. Henryk ŚWIDERSKI 
42. Tadeusz TUCZAPSKI 
43. Antoni WRÓREL 

64. Stanisław ZIELIŃSKI 
45. Zygmunt ZIELIŃSKI 


KOMISJA IDEOLOGICZNA KC 


1. Michał ATŁAS 

2. Zdzisław BALICKI 

8. Józef BARECKI 

4. Józet BARYŁA 

5. Hienryk BEDNARSKI 

6. Wiesław BEK 

q. Zbigniew BIAŁECKI 

8. Józef CZYREK 

9. Wit DRAPICH 
10. Tadeusz FISZBACH 
11. Zygmunt GAJEWSKI 
12. Bogdan GAWROŃSKI 
13. Janusz GÓRSKI 
14. Wojciech JARUZELSKI 
15. Czesław KISZCZAK 
16. Józef KLASA 
17. Jerzy KUBERSKI 
18. Jerzy KUSIAR 
19. Mirosław MILEWSKI 
20. Mieczysław MOCZAR 
21. Walery NAMIOTKIEWICZ 
22.Witold NOWACKI 
23. Stefan OLSZOWSKI 


24. Wacław PIĄTKOWSKI 
25. Jeryz PUTRAMENT 


26. Mieczysław RAKOWSKI 
27. Bohdan ROLIŃSKI 

28 „Janusz ROSZKOWSKI 
29. Waldemar SZPALIŃSKI 
30. Eugeniusz SZYR 

31. Józef TEJCHMA 

82. Alfred WAŁEK 

23. Andrzej WASILEWSKI 
34. Jerzy WASZCZUK 

25, Andrzej WERBLAN 

36. Włodzimierz WESOŁOWSKI 
37. Ryszard WOJNA 


88. Edmund WOJNOWSKI 

39. Emil WOJTASZEK 

40. Mieczysław WOJTCZAK 

<1. Stanisław WROŃSKI 

42. Zenon WRÓBLEWSKI 

43. Władysław ZASTAWNY 

44. Jerzy ZIĘTEK | 

45. Andrzej ŻABIŃSKI 8 


KOMISJA EKONOMICZNA KC 


1 Adam BAŁDYS 
2. Zbigniew BARTOSIEWICZ 
3. Tadeusz BEJM 
4. Jerzy BIELECKI 
5. Andrzej BORKOWSKI 
6. Paweł BOŻYK 
9. Zbigniew CHODYŁA 
8. Stanisław CIOSEK 
9. Lech CIUPA 
10. Tadeusz CZECHOWICZ 
31. Ignacy DRABIK 
12. Ludwik DROŻDŹ 
13, Stefan FIUK 


14. Stanisław GĘBALA 


15. Manfred GORYWODA 
16. Janusz GÓRSKI 


17. Kazimiera GROMADA 
28. Tadcusz.HAŁADAJ 

19. Mieczysław JAGIELSKI 
20. Józet JANISZEWSKI 

21. Ryszard KARSKI 

22. Henryk KISIEL 

23. Aleksander KOPEĆ 

24. Bolesław KOWALCZYK 
25. Adam KOWALIK 

26. Władysław KRUK 
27. Zdzisław LEGOMSKI 

28. Tadeusz LUDWIKOWSKI 
29. Ryszard ŁABUŚ . 

30. Jadwiga ŁOKKAJ _ 

31. Jerzy MAJEWSKI 

32. Alojzy MELICH 

33. Michał NIEDŹWIEDŹ 

34. Zbigniew NOWAK 

25. Jadwiga NOWAKOWSKA 
26. Mieczysław OBIEDZIŃSKI 
37. Stanisław OPAŁKO 

38. Józef PAJESTKA 

39. Janusz PROKOPIAK 

40. Edward PUSTELNIK 


= e „PARA " 


41. Kugeniusz PUSTÓWKA 

42. Krystyna RAWECKA 

43. Ryszard ROMANIEWICZ 

44. Tadeusz RUDOLF 

45. Zygmunt RYBICKI 

46. Jerzy SKALSKI 

47. Stanisław SKŁADOWSKIE 

48. Janina SKUBLICKA 

49. Jerzy SMYCZYŃSKI 

50. Henryk SZAFRAŃSKI 

51. Zbigniew SZAŁAJDA 

52. Kugeniusz SZYR 
Krzysztof TRĘBACZKIEWICZ 
Włodzimierz TRZEBIATOWSKI 
Mieczysław ZAJFRYD 

Janina ZALEWSKA 

Zbigniew ZIELIŃSKI 


REKE 


KOMISJA ROLNA KC 


1. Edmund APOLINARSKIE 
2. Roman BAJERSKI 
$. Krzysztof DZIURA | 
4. Leonard GADZINOWSKI 
5. Zofia GRZEBISZ.NOWICKA 
6. Kazimierz GURGUL 
1. Mieczysław HEBDA 
8. Michał JAKUBIEC 
9. Ryszard JĘDRZEJ 
10. Jan KAMINSKI ź 
11. Antoni KARPIAK 
12. Maria KARWALA 
13. Leon KŁONICA 
14 Tadeusz KOŚCIOWSKI 
15. Władysław KOZDRA 
16. Stanisław KRÓLIK 
17. Zdzisław LUCIŃSKI 
18. Stanisław MACH 
19. Józef MAJCHRZAK 
20. Józef MASNY 
21. Ludwik MAŹŻNICKI 
22. Józef NIEWIADOMSKI 
23%. Antoni POŁOWNIAK 
24. Danuta RADOCH 
25. Mieczysław RÓG-ŚWIOSTEK 
28. Czesława RUDZIŃSKA 
27. Ryszard SOCHA 
28. Mieczysław SOLECKI 
29. Stanisław SOŁTYSIŃSKI 
30. Tadeusz STASIAK 
31. Edward SZYMAŃSKI 


32. Franciszek TEKLIŃSKI 
"83. Jerzy WOJTECKI 


34. Zygmunt WROŃSKI 
35. Stefan ZAWODZIŃSKI 


KOMISJA 


RUCHU ZAWODOWEGO KC - 


1. Btanisław ARASIMOWIOCZ 
2. Jadwiga BECELEWSKA 
32. Józef BŁAJET 

4 Janusz BRYCH 

5 Ryszard BRYR 

6. Józef BUZIŃSKI 

1. Krystyn DĄBROWA 

8. Czesław DROZDOWICZ 

9. Bolesław DROŻDŹ 
10. Gerard GABRYŚ 


„11. Jerzy GOLIS 


12. Tadeusz GRABSKI 


„13. Mieczysław GRAD 


14. Jerzy GROCHMALICKI 
15. Mieczysław GRUDZIEŃ 
16. Zdzisław GRUDZIEŃ 

17. Józef GRYGIEL 

18. Wanda HORBACZEWSKA 
19. Bogusław JAMRÓZ 

20. Romuald JANKOWSKI 
21. Wojciech JARECKI 

22. Eugenia KEMPAROWA 
28. Stanisław KOWALCZYK 
24. Władysław KRUCZEKR 
25. Barbara KUBACKA 

26. Jadwiga KUCZYŃSKA 
27. Stanisław KUKURYKA 
28. Jan LES 

28. Władysław LEŚNIAK_ 
30. Henryk LEWANDOWSKI 
31. Jan ŁABĘCKI 

32. Jan Stanisław MAJKA 
83. Maria MILCZAREK 

84. Zygmunt OLENIAK - 

35. Janusz OWCZAREK 

56. Stefania PARUZEL 

37. Michał PIECHOCKI 

38. Antoni PIERZ 

39. Jerzy ROMANIK 

40. Jerzy SKALSKI 

41. Stanisława STACHNIK 
42. Roman STACHOŃ 

43. Marian SLIWIŃSKI 

44. Jan URBANOWICZ 

46. Włodzimierz WESOŁOWSKI 
47. Konstanty WIŚNIEWSKI 
48. Zdzisława ZADROŻNA 


KOMISJA MŁODZIEŻOWA KC 


1. Józet ADAMEK 
2. Wojciech BARAŃSKI 
3. Andrzej BOSOWSKI 


4. Jan BURAŚ 
5. Stanisław GABRIELSKI 


6. Zbigniew GŁOWACKI 
1. Ludwik JANCZYSZYN 
8. Marian JANICKI 
9. Kazimierz JARZĄBEKR 
10. Franciszek KARP 
11. Andrzej KOŁTEK 
12. Henryk KOSTECĘI 
13. Elżbieta KROŃ 
14. Stanisława KRUK 
15. Zdzisław KUROWSKI 
16. Władysława ŁABUZIŃSKA 
17. Tadeusz ŁOMNICKI 
18. Jarema MACISZEWSKI 
19. Zygmunt NAJDOWSKI 
20. Józef NOWAK 
21. Grażyna PIĘTKA 
22. Tadeusz PORĘBSKI 
23. Henryk RECHOWICZ 


'24. Albin SIWAK 


25. Konstanty WIŚNIEWSKI 
26. Jerzy WOJCIECHOWSKI 
27. Stanisław WROŃSKI 

28. Halina ZIELIŃSKA 


Życiorysy 
OAI 


TADEUSZ GRABSKI 


Urodzony w 1929 r. w Warszawie w 
rodzinie inteligenckiej. Po ukończeniu 
Wy:szej Szkoły Ekonomicznej w Poz- 
naniu przez 5 lat służył jako oficer w 
Wojsku Polskim. Następnie w latach 
1956—1970 pracował w kierownictwie 


. Swarzędzkich Fabryk Mebli, był dyrek- 


torem Przedsiębiorstwa  Remontowo- 
-_Budowlanego w Poznaniu, dyrektorem 
Wojewódzkiego Zjednoczenia Przedsię- 
biorstw Przemysłu Terenowego i pre- 
zesem Zarządu Wojewódzkiego Związ- 
ku Spółdzielczośa Pracy. 

W okresie 1971—1972 piastował stano- 
wisko sekretarza do spraw ekonom:.cz- 
nych Komitetu Wojewódzkiego partii 
w Poznaniu. W latach 1972—1975 był 
przewodniczącym Prezydium WRN w 
Poznaniu i wojewodą poznańskim. W 
latach 1975—1979 był I sekretarzem KW 
PZPR w Koninie. Od 1979 r. — dyrek- 
tor Zakładów Systemów Automatyki 
„Mera” w Poznaniu. Jest doktorem na- 
uk ekonomicznych. 

Członek PZPR od 1956 r. Na VII Zje- 
ździe PZPR wybrany członkiem KC, a 
ma VIII Zjeździe partii — członkiem 


Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR. 


ADEUSZ GRABSKI 


członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR 
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IV Plenum KC PZPR w  siequniu 
1986 r. dokooptowało go do składu 
członków KC. 

Uchwałą Rady Państwa z 34 aier- 
pnis 1980 r. zatwierdzoną praez Sejm 
w dniu 5 września powołany został na 
stanowisko wiceprezesa Rady  Minis- 


trów. Był nim do października 1980 r.. 


We wrześniu 1980 r. na VI Plenum 
KC powołany został na sekretarza KC. 
Poseł na Sejm w kadencji 1976—1980. 
Odznaczony m. Krzyżem Koman- 
dorskim Orderu Odrodzenia Polski. 


MIECZYSŁAW MOCZAR 


Urodził się w 1913 r. w Łodzi w rodzi- 
mie robotniczej. W latach  1929—1938 
pracował jako robotnik w przemyśle 
włókienniczym. W r. 1937 wstąpił do 
mi cji „pomocy 


Brał udział w obronie Warszawy. W 
1941 r. był założycielem organizacji „Za 
Wolność Waszą i naszą” w Łodzi, która 
weszła później w skład PPR. W latach 
1942—1945 był dowódcą Gwardii Ludo- 


Po wojnie pełnił kierownicze funkcje 
w organach bezpieczeństwa. W latach 
1945—1948 był szefem Urzędu Bezpie- 
czeństwa Publicznego w Łodzi. W ma- 
ju 1948 r. mianowany na: stanowisko 
wicemunistra Bezpieczeństwa Publicz- 
nego, w sierpniu tegoż roku zostaje wo- 
jewodą olsztyńskim, a następnie od r. 
1948 do 1952 — przewodniczącym Pre- 
zydium WRN w Olsztynie. W okresie 
1952—1956 był przewodniczącym WRN 
kolejne w Białymstoku i w Warszawie. 

W kwietniu 1956 r. mianowany mini- 
strem PGR. W tym samym roku został 
wiceministrem Spraw Wewnętrznych, a 
następnie — od 1964 r. do lipca 1968 ro- 
ku — ministrem Spraw Wewnętrznych. 

Członek PPR od r. 1942, żaś PZPR — 
Od r. 1948. W latach 1944—1948 wcho- 
dzi w skład KC PPR. Od 1948 r. — za- 


MIECZYSŁAW MOCZAR 
członek Biura Politycznego 
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stepca członka KC PZPR, zaś od 1956 
roku — członek KC PZPR. Od lipca 
1968 do czerwca 1971 r. — sekretarz KC. 
Zastępca członka Biura Politycznego 
KC od lipca 1968 r., członek Biura Po- 
litycznego od grudnia 1970 r. do grudnia 
1971 r. 

Poseł na Sejm w latach 1977—1980; 


„członek Rady Państwa od czerwca 1969 


do marca 1976 r. 

Od czerwca 1971 r. prezes Najwyż- 
szej Izby Kontroli; od marca 1976 r. do 
uchwalonego 8 października br. ponow- 
nego podporządkowania NIK Sejmowi 
— członek Rady Ministrów. Tego dnia 
ponownie pówołany przez Sejm na sta- 
nowisko prezesa NIK. 

W r. 1946 mianowany na stopień £e- 
nerała, w r. 1064 generała dywizji. Pre- 
zes ZG ZBoWiD w okresie 1964 — maj 
1972 r.,. a od maja 1972 r. wiceprezes 
Rady Naczelnej ZBoWiD. 

W listopadzie 1980 r. powołany został 
na stanowisko prezesa Rady Naczelnej 
ZBoWiD. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy, Krzyżem Grunwaldu II 
ręeA oraz Orderem Virtuti Militari IV 

y . 


TADEUSZ FISZBACH 
Urodzony w 1935 r. w Dobr 


| aczynie 
woj lwowskie w rodzinie robotniczej. 


Po ukończeniu Liceum Ogólnokształcą- 
cego w Kartuzach studiował w Wyż- 
szej Szkole Rolniczej w Olsztynie na 
Wydziale Technologii Mleczarstwa. W 
czasie pracy zawodowej ukończył rów- 
nież studia ekonomiczne na WSNS i 
SGPiS z tytułem magistra. Posiada sto- 
pień doktora nauk technicznych. 


W czasie studiów był aktywnym dzia- 
łaczem ZMP, Pracę zawodową rozpo- 


czął w 1957 roku w przemyśle mleczar= 
skim w Elblągu, na stanowisku mistrza, 
technologa i kierownika technicznego w 
Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej. 

W roku 1958 wstępuje do PZPR. w 
1963 r. rozpoczął pracę w aparacie par- 
tyjnym pełniąc kolejno funkcje: instru- 


TADEUSZ FISZBACH  — 
zosłępca członka 
Biura Politycznego 


ktora KMiP PZPR w Elblągu, sekreta- 


PZPR w Gdańsku, I sekretarza KP w 
Tczewie. Następnie został w styczniu 
1971 r. sekretarzem KW PZPR w Gdań- 
sku, początkowo propagandy, a nastę- 
pnie organizacyjnym. Od 1975 r. jest 
I sekretarzem KW PZPR w Gdańsku. 

Na VII i VIII Zjeździe wybrany zo- 
stał członkiem KC. 

Jest posłem na Sejm VII i VIII kaden- 
eji. 

Odznaczony m. in. Orderem Sztanda- 
ru Pracy II klasy i Krzyżem Kawaler- 
skim Orderu Odrodzenia Polski. 


ROMAN NEY 


Urodził się w 1931 r. w Pińsku w.ro- 
dzinie nauczycielskiej. Szkołę średnią 
ukończył w 1950 roku w Tarnowie. W 
1955 r. 


gdzie pracował od czasu ukończenia 
studiów. W 1968 r. uzyskał stopień dok- 


" tora habilitowanego, od 1972 r. jest 


profesorem. Od 1961 r. jest członkiem 
PZPR, był sekretarzem KU partii w 
AGH, członkiem egzekutywy KW PZPR 
w Krakowie. Na VIII Zjeździe partii 
wybrany został zastępcą członka KC 
PZPR. W październiku 1980 r. na VI 
Plenum KC został powołany na człon- 
ka KC i zastępcę członka Biura Poli- 
tycznego KC. i 

W latach 1969—1972 był prorektorem, 
a w latach 1972—1974 rektorem AGH. W 
latach 1974—1977 podsekretarzem stanu 
w Ministerstwie Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki. Od 1976 r. czło- 
nek-korespondent PAN. 

Od 1978 r. jest sekretarzem nauko- 
wym Oddziału PAN w Krakowie. Od 
1979-r. jest ponownie rektorem AGH. 

Jest autorem kilkudziesięciu prace 
naukowych z zakresu geologii surowe 
cowej i geologii regionalnej Polski. Od- 
znaczony m. in. Krzyżami: Oficerskim . 
i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Pol- 
ski; posiada tytuł „Zasłużonego Nauczy- 


ciela PRL”. 


zasiępca członka 


Biura Politycznego, 
sekretarz KC 


_ Socjalistyczna otlnowa 
„w warunkach normalnej pracy 
- kai i porządku 


(Fragmenty referatu Biura Polifycznego KC PZPR 
wygłoszonego na VIl Plenum 
przez | sekrełarza KC Słanisitawa Kanię) 


SZANOWNI TOWARZYSZE! NSS 


Trwa proces przywracania lenńnowskich norm w życiu par- 
l. 

W dyskusjach dominuje autentyzm i szczerość. Do instan. 
cji partyjnych powołano dodatkowo wielu przodujących ro 
botników i rolników. Partia naszą skutecznie przywraca res- 
pektowanie zasad sprawiedliwości społecznej, wysokich norm 
moralnych w życiu publicznym. Konsekwentnie też rozwią» 
zujemy wiele trudnych, nabrzmiałych problemów ludzi pracy. 

W ciągu dwóch miesięcy dokonano poważnych zmian kadm 
rowych. Ponad 500 osób odeszło z funkcji kierowniczych, 
w większości z powodu niezdolności do sprostania nowym 
warunkom i wymaganiom. W tych stosunkowo nielicznych 
przypadkach, gdy w grę wchodziły obciążenia natury etycz- 
no-moralnej, sprawy były skierowane do komisji kontroŃ 
partyjnych lub organów wymiaru sprawiedliwości Równo- 
cześnie wielu działaczom przywrócono cześć, oczyszczone 
"z pomówień i nieprawdziwych oskarżeń, 

Zgodnie z zalecen'.em VI Plenum odstępuje się od praktye 
ki łączenia funkcji I sekretarzy komitetów partyjnych z funke= 
cjami przewodniczących rad narodowych. 

Trudny egzamin zdają socjalistyczne związki młodzieży. 
Uczą się one skutecznie działać w ramach samorządnej ak. 
tywności młodzieży, w trudnej walce politycznej ił ideolo» 
gicznej. | ; 

Zostały podjęte i zaawansotvane prace nad nowymi regula- 
cjami prawnymi, zwłaszcza nad ustawami o związkach zawo- 


dowych, © samorządzie robotniczym, o szkołach wyższych, 
o kontroli prasy. x 


Kierownictwo partii skutecznie zapewniało sprzyjające was 
funki międzynarodowe dla rozwiązywania trudnych proble. 
mów wewnętrznych. Utrzymywaliśmy w tej sprawie stałą 
więź z naszymi przyjaciółmi i sojusznikami, a przede wszyste 
kim z kierownictwem KPZR. Złożyliśmy wizytę w Moskwie 
4 odbyliśmy w jej toku rozmowy z towarzyszem Leonidem 

reżmewem, Nikolasjem Tichonowan i innymi radzieckimi 
przywódcami... 

Rozumiemy dobrze internacjonalistyczną troskę i niepo- 
kój, jaki w bratnich partiach wzbudza sytuacja w Polscą 


Stanowimy przecież niezwykie ważny człon socjalistycznej 
wspólnoty. Jesteśmy wdzięczni, zwłaszcza towarzyszom ra- 
dzieckim, za zaufanie do naszej partii, za_.zrozumienie cha- 
rakteru naszych trudności i przekonanie, że znajdziemy ko- 
rzystną dla socjalizmu w Polsce i dla całej wspólnoty drogę 
wyjścia z kryzysu. 


Rozwój socjalistycznej 
demokracji 


Komitet Centralny, zgodnie z oczekiwaniami £ dążeniami 
ogromnej większości aktywu i członków partii wybrał w kry- 
zysie lipcowo-sierpniowym linię porozumienia i odnowy. By- 
ła to decyzja o daleko idących konsekwencjach systemowych. 
Oznaczała głęboką przemianę w zakresie i metodach sprawo- 
wania przewodniej roli partii, oznaczała powierzenie organi. 
zacjom społecznym samorządnej i niezależnej pieczy nad sze- 
rokim zakresem dziedzin życia publicznego, a w szczególno- 
ści ruchu zawodowego, młodzieżowego, działalności kultu- 
ralnej i naukowej. Wzięliśmy kurs na rozwój socjalistycznej 


,demokrucji, a jednocześnie na poszerzenie bazy politycznej 


właczy ludowej, na partnerstwo z ZSL i SD, na znaczne 
zwiększenie udziału bezpariyjnych w sprawowaniu władzy. 
Są to zmiany bardzo istotne. | 


Naiwnością byłoby sądzić, że zostały one na partii wymu- 
szone. Bez świadomego poparcia dla tych zmian w Biurze 
Politycznym, w Komitecie Centralnym, w szerokich kręgach 
aktywu partii byłyby one niemożliwe. 

Obraliśmy taką drogę nie wskutek iluzji, że zażegnamy 
w ten sposób mzsową falę strajków, a później wszystko wró- 
ci w stare koryto. Kierowaliśmy sią dążeniem do zdobycia 
dla socjalizmu w naszym kraju mocniejszego społecznego 
oparcia oraz stworzenia bardziej nowoczesnych, efektywnych 
mechanizmów jezso funkcjonowania. 

Zdawaliśmy sobie sprawę, że głęboki zwrot dokonywany 
w warunkach napięcia i konfilktu może wywołać również 
ataki na socjalizm i part ę. Liczyliśmy jednakże na siły roz- 
sądku w naszym społeczeństwie, na ich dojrzałość w rozumie- 
niu interesów kraju. Zadcuiurowalómy i podjęliśmy współ- 
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prace ze wszystkimi i każdym, kto do takiej współpracy go- 
tów był stanąć, n.ezalcżnie od jakichkolwiek różnic, które nas 
dzieliły lub mogły dzielić. W przeważającej większości przy= 
padków spotkaliśmy się z gotowością rzetelnego współdziała- 
nia, w tym również ze strony kościoła katolickiego. 

Właśne w imię linii porozumienia i odnowy musimy z ca- 
łą sta:owczością przeciwstawiać się siłom, które w krótko- 
wzroczności lub z zamysłu utrudniają wyjście z kryzysu, 


sprzyjają anarchizacji życia społecznego. Trzeba pamiętać, * 


że zjawiska anarchii łatwo wywołać, a niezmiernie trudno 
okiełznać. | 

Nadeszła najwyższa pora na otrzeżwienie, na zrozum'enie, 
że podstawowym warunkiem i szansą dla dalszych pomyśl- 
nych narodowych losów jest niezwłoczne zaprzestanie działal- 
ności podważającej i osłabiającej funkcjonowanie ludowego 
państwa, I co więcej, grożącej w konsekwencji destabilizacją 
pokojowego ładu w Europie. Działamy z wielką cierpliwością 
1 rozwagą, ale nikt nie może liczyć na wahanie i pobłażli- 
wość ze strony naszej partii i władzy ludowej w obronie so- 
ejalistycznej sprawy. Obrona socjalizmu jest obroną najwyż- 
szych wartości nanodowych, obroną racji Polski. 

Mimo niezwykle trudnej sytuacji nadal istnieją warunki, 
aby przezwyciężyć obecny kryzys. Przede wszystkim ogrom- 
na większość narodu jest tym żywotnie zainteresowana, prag- 
nie demokratycznych zmian, ale chce uniknąć rozprzężenia, 
anarchii, zamieszek, wszystkiego, co grozi narodową katastro- 
fą. Kluczem do rozwiązania jest przywrócenie ofensywności 
1 ideologicznej zwartości partii w realizacji socjalistycznej od- 
nowy, w walce z zagrożeniem socjalizmu. 

Niestety sytuacja pod tym względem nie jest też korzystna. 


Droga do przezwyciężenia 
kryzysu 


W organizacjach partyjnych występuje znaczne ożywienie, 
ale m.mo to partia jako całość w nowej sytuacji jeszcze się 
mie odnalazła. W postawie wielu towarzyszy, niekiedy ca- 
łych organizacji partyjnych, emocje górują nad rozwagą, 
a gorzkie oceny przeszłości — nad wypracowaniem konstruk- 
tywnych wniosków i określaniu zadań na przyszłość. — 

Partia nie może być ani klubem dyskusyjnym, ani luźnym 
zrzeszen em sympatyków. Jest ona silna zarówno autentyz- 
mem wewnętrznej demokracji, jak i dyscypliną. Zarówno dy» 
skusją, jak i jednolitym działaniem, wykorzystywaniem praw, 
jak i wypełnianiem obowiązków przez wszystkich członków. 
Centralizm demokratyczny był i pozostanie podstawową za- 
sadą życia wewnątrzpartyjnego, a zarazem ważnym źródłem 
siły partii, jej zwartości i jedności. 

Bez wyrastającej z przekonania jedności, bez świadomej 
dyscypliny, bez sprawnej egzekutywy wykonawczej partia 
marksistowsko-leninowska nie może spełniać dobrze swych 
funkcji. Jest to również konieczny warunek rozwijania 
w partii rzeczywistej demokracji. 

Jedność działania, swoboda dyskusji i krytyki, oto nasza 
definicja — pisał Lenin. Tylko taka dyscyplina godna jest 
demokratycznej partii przodującej klasy. 


Demokracja w partii jest kluczem do demokracji w społe.. 


czeństwie, we wszystkich ogniwach życia społeczno-politycz- 
nego. Wypływa stąd zasadniczy obowiązek partii w procesie 
odnowy — tworzyć wzorce socjalistycznego demokratyzmu. 

Jest więc zrozumiałe, że właśnie w kierunku rozwoju de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej zwraca się myśl organizacji par- 
tyjnych, że to jej przede wszystkim dotyczą płynące do KC 


z całego kraju propozycje zmian w stosunkach wewnątrzpar-. 


tyjnych i w statucie partii. 
Wyrażając uznanie dla wielu inicjatyw, które odpowiadają 
dojrzałym potrzebom naszej praktyki partyjnej £ wspierają 
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dyskusie prowadzone na te tematy w Kom'tecie Centralnym, 
chcielibyśmy w pozytywny sposób odnieść się do niektórych 
wniosków. i 

Należy do nich propozycja określenia najważniejszych 
spraw zastrzeżonych do wyłącznej kompetencji zjazdu oraz 
odpowiednio konferencji i zebrań sprawozdawczo-wybor- 
czych, a także posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego 
i komitetów partyjnych różnych szczebli. Propozycja taka 
wynika z woli przeciwdziałania nawrotom praktyki, w któ- 
rej wiele spraw objętych uchwałami zjazdów i posiedzeń 
plenarnych KC znajdowało później inne rozwiązania, podej- 
mowane w wąskim gronie. * 

Wiele wniosków dotyczy skupienia decyzji w ręku wybie- 
ralnych instancji partyjnych, zwiększenia roli ich członków 
i szerokiego aktywu, określenia prawidłowych relacji między 
aktywem i organizacjami podstawowymi a funkcyjnym apa- 
ratem partyjnym. Na uwagę zasługują w tym kontekście 
propozycje dotyczące zawarcia w statucie zapisu zobowiązu- 
jącego wszystkie instancje partyjne do powołania stałych 
komisji. Przedkładamy dziś propozycje w sprawie powołania 
takich komisji w ramach Komitetu Centralnego. 3 

Wiele propozycji dotyczy wyraźnego określenia zasad peł- 
nienia wybieralnych funkcji partyjnych, ustalenia liczby ka- 
dencji, w których funkcje te mogą być pełnione itd. Jest to 
sprawa ważna i bardzo złożona, powinniśmy ją rozpatrzyć 
w toku dyskusji przedzjazdowej, żeby przyjąć na zjeździe doj- 
rzałe postanowienia. | | 

Uchwały wielu organizacji 1 instancji partyjnych postulu. 
ją zmianę regulaminu wyborów władz i delegatów w na- 
szej partii. Projekt uwzględniający te propozycje przedkła- 
damy dzisiejszemu Plenum KC. 

Jedna z istotnych zmian statutowych, którą rozpatrzy par- 
tia w toku dyskusji przedzjazdowej, dotyczy połączenia do- 
tychczasowych Komisji rewizyjnych i komisji kontroli par- 
tyjnych w komisje kontrolno-rewizyjne wybierane przez 
zjazdy i konferencje. Będą one miały obowiązek składania 
odrębnych sprawozdań na zjeździe i konferencjach woje- 
wódzkich. | 


Zgodnie ze stanowiskiem wielu erganizacji proponuj 
również — aby — tam, gdzie połowa członków instancji za 


tym się opowie — dokonywać wyboru I sekretarzy, egzeku- 


tyw i sckretariatów.w głosowaniu tajnym. 

Wiele organizacji wyraża przekonanie, że warunkiem de- 
mokracji w partii jest demokratyczny tryb pracy Komitetu 
Centralnego, Biura Politycznego i Sekretariatu, rzeczywista 
kolegialność ji ścisła więź z szerokim aktywem, wciąganie sze- 
rokich zespołów towarzyszy do procesu przygotowywania de- 
cyzji. Podzielamy to stanowisko i staramy się wyprowadzać 
z niego praktyczne wnioski. | 


Przewodnia rola PZPR 


Partia nasza była twórcą programu, który określi? kie- 
runck rozwoju Polski Ludowej. Wszystko, co stanowi doro- 
bek naszego kraju, wszystko, co dziś posiadamy, zostało stwo- 


rzone walką i pracą narodu, któremu przewodziła nasza par-- 


tia. Udział ludowego Wojska Polskiego w berlińskim zwycię- 
stwie zapewnił historyczną satysfakcję i polityczną skutecz- 
ność wysiłku zbrojnego wszystkich polskich żołnierzy i wszy- 
stkich bojowników ruchu oporu. Przywróciliśmy Macierzy 
i zespoliliśmy z nią ziemie zachodnie. Rozwinęliśmy gospo- 
darkę, uprzemysłowiliśmy i zurbanizowaliśmy kraj. Dokona- 


liśmy rewolucyjnego postępu w dziedzinie oświaty i kultury. | 


Podnieśliśmy warunki materialnego bytu, w tym również za- 
pewniając pełne zatrudnienie kolejnym, wchodzącym w doj- 
rzałe życie pokoleniom. Jest to niezaprzeczalny, przełomowy 
dorobek naszego narodu. Ale kierunek polityczny tego wy» 


pz 


pepy= pete 
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siłku, jego program określiła nasza partia" Rozwój kraju do. 
konywał się w myśl polityki PZPR, przy wielkim wkładzie 
jej aktywu i rzesz członkowskich. I tego dorobku każdy czło- 
nek partii nie ma powodów ani się wyrzekać, ani wstydzić, 
Stanowi on powód do naszej dumy. - ao? | 

Są to prawdy niepodważalne. Przypominamy je w okresie, 
w którym partia skupiła się na naprawie błędów swej polity- 
ki. Jest naszą niezłomną wolą błędy te przezwyc ężać. 

Nie wołno jednak godzić się z tym, aby słuszna krytyka 
błędów przekształcała się w negowanie i odrzucanie rzeczy- 
wistego dorobku przeszłości, dorobku partii i całego narodu. 


Prowadziłoby to do przekreślania socjalizmu, torowało drogę 


próbom innego ukształtowania zasad ustrojowych i miejsca 
Polski w świecie. Byłby to kierunek samobójczy, zgubny. 
Przewodnia rola naszej partii jest fundamentalną zasadą 
naszego ustroju, niepodległości, bezpieczeństwa i pokojowe- 
_go rozwoju naszej Ojczyzny. 


"Sprawa odpowiedzialności 


A 

Na zebraniach partyjnych i w szerokich kołach społecz- 
nych z naciskiem podnoszona jest sprawa odpowiedzialności 
za błędy w polityce, a także za konkretne decyzje, które stały 
się przyczynami obecnej trudnej sytuacji. VI Plenum Komi- 
tetu Centralnego zajęło stanowisko w tej sprawie wskazujące, 
że odpowiedzialność ta umiejscawia się przede wszystkim 
w centralnych ogniwach partii i władzy państwowej. Z tego 
też tytułu podjęto decyzje organizacyjne w stosunku do sze- 
regu członków kierownictwa partii i państwa w latach sie- 
demdziesiątych. Zdajemy sobie przy tym sprawę, że nie- 
zbędne jest dalsze wyjaśnianie i wnioski w tej sprawie. Pro- 
pozycje takich wniosków zawiera projekt uchwały przygo- 
towany na dzisiejsze plenarne posiedzenie przez Komisję 
Wnioskową. i | 

Przy rozstrzyganiu problemów odpowiedzialności trzeba 
odróżnić odpowiedzialność polityczną związaną z podejmowa- 
niem błędnych decyzji i z naruszaniem zasad Życia wew- 
nątrzpartyjngo, od odpowiedzialności prawnej. Konsekwen- 
cje odpowiedzialności politycznej mogą być wyłącznie poli- 
tyczne. W najpoważniejszych przypadkach powinno to prowa- 
dzić do wydalania z partii i pozbawiania wszystkich funkcji 
publicznych. © 

Sprawą odrębną i inną jest „odpowiedzialność prawna. 
W naszym kraju, tak jak w każdym cywilizowanym państwie, 
wiąże się ona wyłącznie z naruszeniem prawa. Odpowiedzial. 
ność prawna powinna i musi dotyczyć tych, którym łamanie 


prawa zostanie udowodnione. Dotyczy to zwłaszcza wszyst | 


kich przypadków korupcji, bezprawnie uzyskanych korzyści 
materialnych oraz nadużywanie w tym celu pozycji służbo- 


wej. Komisje kontroli partyjnej, a także odpowiednie orga= 


na państwowe we wszystkich sprawach, w których istnieją 
ku temu podstawy, prowadzą odpowiednie dochodzenia. 
'O pierwszych wynikach tych badań opinia społeczna została 
poinformowana przez CKKP, a także przez prezesa NIK 
w czasie ostatniej debaty sejmowej. 

W sprawach tego typu nie możemy pozwolić sobie na żadne 
pobłażanie. Uczciwość stanowić musi elementarny wymóg 
w stosunku do działaczy partyjnych, państwowych i gospo- 
darczych wszystkich szczebli. Ci, którzy tworzył klimat 
tolerancji moralnej i ci, którzy zeń korzystali, muszą ponieść 
tego pełne i sprawiedliwe konsekwencje. 

Wypowiadająe się w tej sprawie Komitet Centralny powi- 
nien zająć jednocześnie jasne i zdecydowane stanowisko wo- 
bec ujawniających się dość szeroko tendencji do anarchicz- 
nego traktowania kwestii odpowiedzialności, do rozciągania 
jej na całą kadrę kierowniczą, na szerokie rzeszę działaczy 
partyjnych, państwowych, na aparat partyjny 


W warunkach poważnych wypaczeń demokracji wew- 
nątrzpartyjnej wpływ członków instancji partyjnych na de- 
cyzje był zróżnicowany, a przeciwstawianie się tendencjom 
szkodliwym mogło mieć tylko ograniczony, odcinkowy cha- 
rakter. Ale nawet i w tych warunkach zdecydowana więk- 
szość działaczy i pracowników partyjnych starała się z po- 
czuciem obowiązku i w najlepszej wierze wypełniać swoje 
zadania, przyczyniać się do rozwoju kraju, realizować słuszne 
treści poltyki partił i jednocześnie pomniejszać skalę oraz 
skutki błędów. | 

W ciągu ostatnich tygodni przeprowadziliśmy wiele zmian 
kadrowych na różnych szczeblach, w centrali i w terenie, 
w instancjach partyjnych 4 we władzach państwowych. 
W wielu przypadkach zmiany te wywoływane są przez me- 
chanizmy demokracji wewnątrzpartyjnej i społecznej, która 
w praktyce przywraca rangę zasadzie wybieralności. 

Jednym z ważnych zadań jest stworzenie wokół zmian kad- 
rowych właściwego klimatu, przeciwstawianie się nagonkom 
i pomówieniom. Powinniśmy wys'łkiem eałej partii kształto- 
wać taką atmosferę, w której odejście 2 kierowniczych funk- 
cji partyjnych i państwowych staje się rzeczą normalną, po- 
dobnie jak przejście z wyższej na niższą funkcję, lub od dzia- 
łalności głównie politycznej do pracy zawodowej. Jest to je- 
den z najważniejszych warunków rozwoju prawidłowej po- 
lityki kadrowej. 

Obecnie w wielu organizacjach podstawowych towarzysze 
domagają się wyborów. Instancje partyjne mogą wyrażać na 
to zgodę. W niektórych organizacjach dotychczasowe władze 
zwracają się do towarzyszy o wyrażenie wotum zaufania, 
uzależniając od tego decyzję co do zebrania sprawozdawczo- 
-wyborczego. Popieramy taką praktykę. 

Przeprowadzenie obecnie wyborów powszechnie w całej 
partii nie byłoby jednak właściwe. Wielu organizacjom 'po- 
trzeba po prostu czasu, aby odnaleźć się w nowej sytuacji, 
odzyskać równowagę, bez czego zebranie sprawozdawczo-wy- 
borcze nie mogłoby dobrze spełnić swej statutowej roli. SY- 
tuacja jest zróżnicowana — i odpowiednio do niej należy de- 


_cydować o tej bardzo ważnej sprawie. . 


Jeśli chodzi o głosy domagające się przeprowadzenia w par- 
ti kampanii weryfikacji, to nadal sądzimy, że nie byłoby to 
obecnie celowe. Musimy dbać o to, aby partia nie straciła 
żadnego uczciwego towarzysza. Ale też powinniśmy użnać za 
normalne, że odchodzą ci, którzy nie czują się na siłach by 
staw:ć czoła wymogom, jakie stawia partia i jej statut. 

Dewizą naszej partii w budowaniu swoich szeregów dziś 
i na przyszłość — muszą być jakość 1 wysokie wymagania. 
Optymistyczną wymowę ma fakt, że obecnie w trudnych 
warunkach politycznych wstępuje do naszej partii niemało 
robotników, chłopów, inteligentów, nie na zasadzie naborwę 
jak bywało, lecz świadomej, ideowej decyzji. 


Przed IX Zjazdem 


Uwzględniając te wszystkie wwarunkowania i wymogi sta- 
tutu, Biuro Polityczne proponuje zwołanie IX Zjazdu w ter- 
minie stosunkowo krótkim, mobilizującym, ale zapewniają- 
cym zarazem jego rzetelne i właściwe przygotowanie. Pro- 
ponujemy zatem odbycie IX Zjazdu na przełomie I i II kwar- 
tału 1981 roku, Dokładną datę ustaliłby Komitet Centralny na 
plenarnym posiedzeniu w styczniu 1981 r. 

Na dzisiejszym plenum proponujemy powołanie komisji 
zjazdowej, reprezentującej podstawowe środowiska społecz- 
no-zawodowe ludzi pracy. Zadaniem komisji będzie opraco- 
wanie do stycznia przyszłego roku projektu dokumentów IX 
Zjazdu, a przede wszystkim tez programowych oraz zmian 
w statucie partii. 
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Komisja zjazdowa powiniua tak zorganizow «Ć swoją pracę, 
aby mogła korzystać z bogatego dorobku toczącej s'ę obecnie 
w naszej partii Ii w kraju dyskusji. Powinna przy udziale ko- 
misji problemowych Komitetu Centralnego, wykorzystać te 
wszystkie propozycje, które płyną z podstawowych organiza- 
cji partyjnych. ze wszystkich środowisk społeczno-zawodo- 
wych, od członków partii i obywateli naszego kraju. W swej 
działalności komisja zjazdowa, kierując się demokratyczny» 
mu zasadami, zasięgać będzie opinii szerokich kręgów społecz= 
nych i zespołów doradczych, inicjować dyskusję nad poszcze- 
gólnymi tematami, organizując niezbędne ekspertyzy, intor- 
mując szeroko o przebiegu swych działań partię i opinię pub- 
liczną. 


Dziś zwracamy się do partii, do sojuszniczych stronnictw 
politycznych, związków zawodowych, ruchu młodzieżowego, 
organizacji społecznych i samorządowych, do wszystkich Po- 
lek i Polaków e aktywny udział w tworzeniu programu par- 
tii, e zgłaszanie wniosków i propozycji do komisji zjazdowej. 


SZANOWNE TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


Od blisko 3 miesięcy pełnię z waszej woli funkcję I sekre- 
tarza Komitetu Centralnego. Wespół z członkami Biura Po- 
Mtycznego i Sekretariatu KC, staramy się podołać ogromne. 
mu ciężarowi odpowiedzialności. 


Tu, w Komitecie Centralnym zbiegają się mici wszystkich 
spraw kraju — spraw nabolałych, trudnych, skomplikowa- 


nych. Na żadną z nich nie ma prostego rozwiązania, łatwej 
odpowiedzi. 


Docierają do nas pretensje idące w sprzecznych kierun- 
kach — ed jednych za to, że jesteśmy zbyt konserwatyw- 
mi i za powoli posuwamy się w kierunku ednowy, od in- 
nych, że ustępujemy i idziemy za daleko. Są też głosy kryty- 
kujące rzeczywiste niedomagania w naszej pracy. Wysłuchu. 
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jemy opinii partii i opinii publicznej, wyciągamy z nich wnio- 
ski. Wspierajcie nas, towarzysze, swą myślą, inicjatywama 
i sądami, gotowością brania na siebie trudnych zadań. 

Działamy pod presją wydarzeń, które niesie każdy dzień. 
Brzemię trudności dźwiga wraz z nami wielka rzesza działa- 
czy i członków partii, nasi przyjaciele z sojuszniczych stron- 
nictw i bezpartyjni. Wyprowadzenie kraju na prostą drogę 
możliwe jest tylko pod warunkiem porozumienia i zespoie- 
nia wszystkich odpowiedzialnych sił narodu. W szeregach na- 
szej partii ponad goryczą, rozterkami i emocjami musi wz:ąć 
górę komunistyczna ideowość, jedność, poczucie odpowie- 
dzialności rodzące aktywność na każdym polu, każdego dnia 
i w każdej sytuacji. 

Z nawału trosk i kłopotów stopniowo wyłania się per:-pek- 
tywa skutecznej naprawy i dalszego rozwoju naszej socjali- 
stycznej ojczyzny. Uczyńmy wszystko, aby tę perspektywę 
uczynić realną, by szansy tej nie zaprzepaścić. 

Jest wiele oczekiwań i pytań e program działania. Opraco- 
wujemy szereg programów. Trzeba na to czasu. Podejmujemy 
i wdrażamy różne decyzje, stanowiące fragmenty wielkiego 
programu naprawy i rozwoju Rzeczypospolitej. 

Aby wszystkie te zamierzenia mogły zostać spełnione 
1 wcielone w życie musi być realizowany jako ich niezbędny 
warunek nasz program na dziś. Ten program to realizacja 
socjalistycznej ednowy w warunkach normalnej pracy, ładu 
i porządku, te sojusz sił rozsądku i odpowiedzialności dla de- 
mokracji, przeciw anarchii, toe wypracowanie właściwych me- 
tod współpracy i współdziałania władzy i samorządnych orga- 
nizacji ludzi pracy, zwłaszcza związków zawodowych. Musimy 
łączyć w praktyce realizację tego programu z dyskusją 
przedzjazdową i z przygotowaniem samego zjazdu. 

Taka jest najwyższa potrzeba socjalistycznej Polski. Musi- 
my jej sprostać — i sprostamy, zwierając szeregi, rozwijająe 
siły w pracy i walce, w walce politycznej, w pomnażaniu 
adobyczy socjalistycznej odnowy naszego życia. 


| -_—- PARTIA — PAŃSTWO — SPOŁECZEŃSTWO | 


JAN BASZKIEWICZ 


zbytecznym luksusem w tym potopie słów, które pa- 

dają na temat naszej dzisiejszej sytuacji Mówi się, 
że stan gospodarczy kraju jest dramatyczny lub katastrofal- 
ny. Zastanawiam się, jakich określeń należałoby użyć na 
oznaczenie sytuacji Polski u progu naszej powojennej nie- 
podległości. 


C hwila namysłu nad naszą historią powojenną nie jest 


Wiadomo, że naród musiał się odbić od dna, że społeczeń- 
stwo musiało się wydostać ze stanu totalnej ruiny i musta- 
ło to robić w sytuacji obaw, rozdrażnienia i niepewności o los 
świata i Polski na tle zagrożenia trzecią wojną, o której tyle 
mówiono, na tle elementów wojny domowej w kraju, na tle 
— wreszcie — powiedzmy to szczerze, obaw o miejsce Polski 
wsród państw Europy, o naszą suwerenność narodową. 


Otóż to, czego dokonano w tych pierwszych latach, urągało 
wszystkim wyobrażeniom o logice ekonomicznej i o normal. 
nych warunkach pracy. Trzeba powiedzieć, że było to możli- 
we tylko dzięki niebywałej ofiarności polskiej klasy robotni- 
czej, która tę ofiarność świadczyła, choć zdziesiątkowana 
przez wojnę, chociaż osłabiona ubytkiem w młodych rocz- 
nikach, wygłodzona i żyjąca na pograniczu nędzy. Myślę, że 
byłoby absurdalne, a nawet obraźliwe przypuszczenie, że ten 


ogromny i ofiarny wysiłek klasy robotniczej nad utworzeniem . 


i puszczeniem w ruch całego aparatu produkcyjnego został 
wymuszony jakimś terrorem czy choćby wymanipulowany 
przez partię rządzącą. Mówię o partii rządzącej, choć były 
dwie partie robotnicze, bo przecież kluczowe, strategiczne 
pozycje władzy znajdowały się przez cały czas w rękach 
PPR. Że nie było to ani wymuszone, ani wymanipulowane, 
o tym świadczy także ogromna żywotność klasy robotniczej 
w pierwszych latach naszej rewolucji, żywotność polegająca 
na tworzeniu nowych, bardzo bogatych form życia zbicro- 
wego. Takich rzeczy nie można przecież ani wymusić, ani 
wymanipulować. 


Oczywiście, można powiedzieć, że podstawowe motywacje 
robotników w trudnych latach powojennych były rno- 
tywacjami patriotycznymi, a niekoniecznie socjal:stycznymi, 
ale chciałbym zapytać, co oznaczają owe motywacje patrio- 
tyczne, jeżeli nie wyraz świadomości, że to właśnie klasa ro. 
bvtnicza przejmuje w swoje ręce los wspólnoty narodowej, 
że to ona w naszym gospodarstwie narodowym, a w szczegól- 
ności w sferze aparatu przemysłowego, chce być prawdziwym 
gospodarzem. 


Tekst wystąpienia prof. dr. Jana Bzsrkiewiczą, kierownika Zak= 
łudu Historii Mysli Poltycznej 1 Ruchów Społecznych Uniwersyv> 
iu Warszawsuijeu ma SspDoterareę w dnu 13.X.1%0 r, KU PZPR 
UW i KZ PZPR Fabryki wyrobów Precyzyjnych tm. K. Świerczew- 
SKiCĘG 


jak w tych najtrudniejszych latach wyglądała kwe- 
Ą stia kierowniczej roli partii? Nie chcę idealizować 

tamtych lat. Na tym okresie pierwszych lat powojen- 
nych ciążą rzeczy, które były czasem smutne, czasem nawet 
tragiczne i które z reguły wynikały z nacisku systemu stali- 
nowskiego na cały międzynarodowy ruch robotniczy. Powiem 
więcej, powstawały wtedy pewne wady naszego systemu, któ. 
rych skutki odczuwamy po dzień dzisiejszy. 

Ale — nie idealizując nikogo i niczego — chciałbym powie- 
dzieć, że partia klasy robotniczej miała wtedy jasną świado- 
mość, że zdobycie władzy to tylko początek, że rewolucja nie 
polega na tym, jak mawiał Lenin, iż zdobywa się władzę po 
to, by ją włożyć do kieszeni. Rozumiano, że zdobyta władza 
będzie zawsze krucha i niepewna, dopóki nie uzyska szero- 
kiej społecznej aprobaty, Bo rozumieli działacze PPR-owscy, 
że — jak dziś powiada Kadar — naród istnieje nie po to, 
aby partia miała kim kierować. Rozumieli oni, że autorytet 
moralny rządzących nie jest prezentem historii. To nie jest 
coś, co się po prostu ma, co się otrzymuje razem z władzą 
polityczną. Ten autorytet polityczny jest osiągalny dopiero 
wtedy — jak powiadał Marks — kiedy partia ma dosłęp do 
uszu klasy robotniczej. 


Rozumiano wówczas bardzo dobrze, że to wymaga spełnie 
nia wielu warunków, ale przede wszystkim dwóch: warunek 
pierwszy, to aby nie żądać — niczego w zamian nie dając. 
Zaufanie klasy robotniczej może być pozyskane na zasadzie: 
daję i otrzymuję, chcę mieć zaufanie klasy robotniczej wobec 
tego obdarzam ją zaufaniem. Wiadomo, jak piekielnie trudna 
była wtedy polityka kadrowa, ale przypomnijmy to, co mówią 
historycy: 17 tys. robotników w pierwszych latach powojen- 
nych objęło stanowiska kierownicze we wszystkich sferach 
Życia społecznego kraju. Nie było to jakieś awanturnictwo, 
Praktyka wykazała, że było to działanie mądre politycznie, 
które pozwoliło uruchomić zdewastowany aparat produkcyj- 
ny kraju i znormalizować życie społeczne w ciągu zdumie- 
wająco krótkiego czasu. 

" I drugi warunek, który wypadało spełnić. Rozumiano mia- 
now .cie, że partla musi respektować i praktykować ten sy- 
stem wartości, który jest uznawany przez klasę rcbotniczą. 
Stąd to nieustające przypominanie w tamtych latach, że ko- 
munista ma obowiązek być nie tylko człowiekiem pryncypial- 
nym, ale także ma obowiązek być człowiekiem skromnym, 
rezygnującym z przywilejów władzy. W bardzo ładną formu- 
łę ujął to stary komunista, człowiek o bardzo pięknym życio- 
rysie, dzisiaj, niestety, trochę zapomniany: myślę o Franc:SZ- 
ku Łęczyck.m. Powiadał on, że całe życie, także i życie pry- 
watne. działacza partyjnego nie jest św;ytynią zaryglowaną 
na cziery spusty, nie jest wyłączone spod społecznej kortroli. 
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Myśię, że te dwa warunki, które wówczas respektowano, 
które starano się realizować, stwarzały zdrowe przesłanki dla 
wzajemnych stosunków między partią robotniczą a k asą ro- 
botniczą. Pytanie wobec tego, dlaczego później to się roz- 
chwiaio? Dlaczego później przyszły wydarzenia trudne, a cza- 
sami nawet tragiczne, takie jak poznański czerwiec czy gdyń- 
ski grudzień. Jak to się stało i dlaczego? Jest to bardzo trud- 
ny problem, na który niełatwo odpowiedzieć. Szukamy tej 
odpowriedzi wszyscy. Jestem przekonany, że warto wracać do 
doświadczeń tamtych pierwszych lat rewolucji i warto także 
zastanawiać się, dlaczego później następowało takie osłabia- 
nie tych wzajemnych stosunków, które doprowadzało do wy- 
darzeń smutnych, a nawet tragicznych. 

Pozwólcie, że powołam się tutaj na opinię innego mark_ 
s.sty, też o bardzo pięknym życiorysie. To Antonio Gramsct, 
człowiek którego zżarła gruźlica w więzieniach Mussoliniego. 
Przed pięćdziesięciu z górą laty Gramsci pisał, że zarówno 
partia polityczna, jak i klasa społeczna mogą nie tylko spra- 
wować władzę polityczną, mogą również mieć hegemonię mo- 
ralną. To są rzeczy, które powinny iść w parze ze sobą, ale 
są to dwie rzeczy różne. Bo pewne siły społeczne, partie 
i klasy mają czasem w społeczeństwie kierownictwo moralne 
-— to, co Gramsci nazywał hegemonią — nawet przed zdoby- 
ciem władzy politycznej. I więcej jeszcze, ta hegemonia mo- 
ralna partii lub klasy jest często jednym z najważniejszych 
warunków zdobycia władzy politycznej. Ale potem, kiedy 
władza jest już w ręku, trzeba pamiętać o tym, aby kierow- 
n'ctwo moralne było pomnażane i pieięgnowane, aby nie ule- 
gało erozji, aby te dwie rzeczy szły zawsze ze sobą w parze. 
Jeżeli, trzymając mocno w garści władzę polityczną, dopuści. 
my do erozji autorytetu moralnego, hegemonii moralnej — to 
wówczas skutki będą fatalne. 


yślę, że ta analiza Gramsciego pasuje w pełni do 
M naszej obecnej sytuacji. Nasza partia trzyma władzę 

polityczną od 36 lat i, jak wiadomo, nie zamierza z niej 
rezygnować. Możemy się tylko z tego powodu cieszyć, jako 
członkowie partii I jako Polacy, którzy rozumieją, jaki zwią- 
zek z naszą przyszłością i perspektywą naszego narodowego 
losu ma utrzymanie władzy w ręku klasy robotniczej i jej 
partii. Ale jednocześnie obserwowaliśmy nieraz w ciągu tych 
86 lat takie rozwieranie nożyc pomiędzy władzą polityczną 


prostać NOWYM 


partii a jej hegemonią moralną! To jest Źródło naszych nie. 
szczęść i trzeba będzie zastanowić się nad tym, co zrobić, aby 
w przyszłości te nożyce już się nie rozwierały, aby władza 
polityczna szła zawsze w parze z autentycznym kierownie- 
twem moralnym partii klasy robotniczej. A niebezpieczeństw 
takiego rozwierania się nożyc będzie zawsze występowało, 
przede wszystk:m zaś w sytuacji, kiedy członkowie ekipy kie. 
(rowniczej będą się odzwyczajali od przemawiania własnym 
głosem, we własnym imieniu, kiedy będą nabierali przeświad- 


" czenia, że ile razy otwierają usta, tyle razy przemawia przez 


nich cała partia i cała klasa robotnicza. 

I drugie jeszcze zagrożenie. Myślę, że rozwieranie się tych 
nożyc będzie nam groziło, jeżeli zadufane ek:py rządzące bę- 
dą nabierały przekonania o własnej nieomylności. Ta mitolo- 
gia nieomylności! Jakże ją wyszydzał Marks, jakże ironizo- 
wał na temat wyobrażeń dawnej władzy — czy to szlachece 
kiej, czy burżuazyjnej — że ma ona od Boga czy od natury 
dany przywilej nieomylności. To jest nieszczęście, jeżeli eki- 
py kierownicze w taką własną nieomylność zaczynają wie- 
rzyć: jest to bowiem między Innymi jedna z głównych przy- 
czyn, które prowadzą do erozji moralnej hegemonii partii po. 
litycznej. Przypomnę to, co powtarzał Lenin: błądzenie jest 
rzeczą ludzką i nieszczęście komunisty nie polega wcale na 
tym, że popełnia on błędy, nieszczęście zaczyna się wtedy, 
kiedy w błędzie trwa albo udaje, że błędu wcale nie było. 

Powołam się jeszcze raz na doświadczenia generacji sta» 

„rych, przedwojennych komunistów. My dzisiaj dobrze wie- 
my — i często o tym piszemy — jakie były ich słabości, ale 
może zbyt mało mówimy o tym, co było siłą przedwojennych 
komunistów. Ich siłą było przeświadczenie, że trzeba szukać 
dostępu do uszu ludzi pracy, do ich sumień I do ich umy- 
słów, a to jest możliwe tylko przez cierpliwy, taktowny, 
perswazyjny dialog, nieustającą wymianę myśli, wymianę 
uczuć, wymianę opinii pomiędzy działaczami partyjnymi 
a klasą, którą oni reprezentują. Bo rzeczywiście byli to lu- 
dzie, którym do głowy by nie przyszło, aby z biurka czy ze 
stólu prezydialnego czynić barykadę dla własnego zadufane- 
go, poczucia wyższości. Gdy takie zadufane poczucie wyższo. 
ści u kierownictwa partyjnego się pokazuje — erozja hege- 
monii moralnej partii staje się nieuchronna. 


JAN BASZKIEWICZ 


Jczekiwaniom 


JERZY J. WIATR 


turalnych warunków realizowania przewodniej roli 
partii, a więc tego, w jaki sposób, w jakich ramach er- 
ganizacyjnych, w jakich instytucjach tę przewodnią rolę par- 
tii powinniśmy realizować. Są to — po pierwsze — problemy 
przewodniej roli partii w warunkach szerokiego rozwoju sa- 
morządnych organizacji ludzi pracy: po drugie — sprawy 
iazane ze stosunkiem: partia — aparat państwowy i po 
para — węwnątrzpartyjne przesłanki, warunki właściwego 
realizowama kierowniczej roli partil. 


T rzy kwestie, które chciałbym poruszyć dotyczą struk- 


A OENEENEENE o J. Wiatra, dzickana Wy 
£. adr. hab. Jerzeg sziŚ % . - 

Koh NE zych. Uniwersytetu WarszawsE |2r3 A 

działu alu 18.x 1909 r. KU PZPR UW i KZ PZPR Fabry 

Rów Precyzyjnych Im. K. Świerczewskicio. 


18 


Pierwsza z tych kwestii nasuwa się z całą siłą w warun. 
kach, gdy w oparciu o zawarte latem tego roku porozumie- 
nia powstały i powstają nowe organizacje związkowe a sta- 
re organizacje związkowe i społeczne grupujące ludzi pracy 
przestawiają w zasadniczy sposób swój charakter. Zmiany te 
stanowią — w moim przekonaniu — krok ku lepszemu reali. 
zowaniu kierowniczej roli partii pod jednym wszakże warun” 
kiem, że wszyscy będą jasno wiedzieli, iż nie ma żadnej 
sprzeczności m.ędży zasadą kierowniczej rol partii 3 szeroką 
rozbudową samorządnych, niczależnych organizacji klasy re 
botniczej i innych warstw pracujących. 

Niekiedy w naszych szeregach można spotkać się Z wątpii- 
wosciami, czy te niezaieżne organizacje dają się pokodZ 


pm. 


a 


„ama-— 


z kierowniczą rolą partii. Częściej z szeregów naszych p:ze- 
ciwników padają głosy, że owe niezależne organizacje mogą 
być trampoliną, od której nastąpi odbicie do zakwestionowa- 
nia, czy wręcz usunięcia kierowniczej roli partii. Jedno i dru- 
gie stanowisko wymaga zdecydowanego odrzucenia. Ale poza 
tym konieczne jest, abyśmy zdali sobie sprawę, jakie są kon- 
sekwencje realizowania kierowniczej roli partii w nowych 
zmienionych warunkach. Konsekwencje są bowiem daleko 
idące. 


dchodzimy od pewnego modelu realizowania kierow- 
© niczej roli partii, modelu, który można sprowadzić 

w tym zakresie do tego, że wszystko lub niemal wszy» 
stlko, co istnieje w zorganizowanej postaci, jest przez partię 
bezpośrednio kierowane, że partia daje dyrektywy, 
które są wiażace także dla związków zawodowych i innych 
organizacji społecznych. Taki był model, który nie wytrzy- 
mał próby życia. Były ponadto błędy i wypaczenia wynikajace 
z nicdoskonałości samego modelu. Są one dziś przedmiotem 
krytyki i są usuwane. Ale nadto sam model zawierał w sobie 
określoną zasadę, od której dzisiaj odchodzimy — zasadę pod- 
porządkowania, choć może nigdy nie było to wyrażone w ofi- 
cjalnych dokumentach. Od tego odchodzimy i to jest sensem 
nowego ruchu związkowego. Kierownicza rola partii może 
i musi być realizowana wewnątrz nowego ruchu 
związkowego i wewnątrz innych niezależnych, samorządnych 
organizacji ludzi pracy. Mówię o wszelkich innych, bo prze- 
cież sprawa nie sprowadza się jedynie do związków zawodo- 
wych. Są to również organizacje młodzieżowe, różne formy 
samorządu spółdzielczości itp. 


Partia musi być obecna w tym ruchu. Jeśli tu i ówdzie 
zdarza się, że poszczególne ogniwa partii czy poszczególni jej 
członkowie przyjmują w stosunku do niezależnych organiza” 
cji związkowych postawę jakby obrażenia i odwrócenia się, 
to konsekwencją może być osłabienie, a nie umocnienie kie- 
rowniczej roli partii. Przeciwnie — kierownicza rola partil 
w nowych warunkach oznacza — w moim przekonaniu 
— obecność w tym ruchu, walkę o to, by członkowie partii 
uzyskali w nim mocną pozycję, by — w drodze demokratycz- 
ncgo oddziaływania na ruch związkowy czy inne organizacje 
społeczne — zapewnić tym związkom kierunek działania 


zgodny £ polityką partii, zgodny z celami budownictwa so. 
cjalizmu. 


To jest droga nieporównanie trudniejsza i — powiedzmy 
sobie szczerze — wymaga od nas wszystkich uczenia się no- 
wych umiejętności. Przecież dzisiaj członek partii, aby stać 
się działaczem związkowym, przywódcą związkowym, musi 
to przywództwo zdobyć. Nie może być wyznaczony, desygno- 
wany, przywieziony „w teczce” jako przewodniczący, sekre- 
tarz itp. Będzie działaczem związkowym, będzie przywódcą 
związzowym tylko wtedy, gdy zostanie przez towarzyszy pra- 
cy do tej roli powołany. Taki jest nowy kontekst realizowa- 
nia kierowniczej roli partii w związku ze zmianami, które 
zachodzą nie tylko w ruchu związkowym, lecz w ogóle 
w strukturze organizacji klasy robotniczej i mas pracujących. 


Sprawa druga — partia a aparat państwowy. W moim prze- 
konaniu, kierownicza rola partii w naszym dotychczasowym 
sposobie działania zbyt często stawała się funkcją admini- 
stracji państwowej, funkcją, w której partia i aparat pań- 
stwowy dublowały się. Znajdowało to wyraz w niektórych 
rozwiązaniach formalnych, jak np. bardzo dyskusyjnej za- 
sadzie wprowadzonej w pierwszej połowie lat siedemdziesią- 
tych, by automatycznie przewodniczącymi rad narodowych 
byli pierwsi sekretarze odpowiednich komitetów partyjnych. 
Musiało to prowadzić do takich sytuacji, że rada narodowa, 
która ma być ciałem wyrażającym wolę obywateli danego wo. 
jewództwa czy gminy, wymieniaia swego przewodniczącego 
na kogoś zupełnie z zewnątrz jako konsekwencję tego, że 


zm 'eniony został pierwszy sskretarz komitetu wojewódzkiego. 
miejskiego czy gminnego. 


Jest to — rzecz jasna — przykład jednostkowy. Generalnie 
chodzi o rozdzielenie kompetencji, w pewnym sensie odsunię. 
cie się partii od bezpośredniego administrowania, co pozwoli 
się jej skoncentrować na wypełnianiu zasadniczej funkcji, 
tj. po pierwsze — na określaniu strategicznego kierunku dzia- 
łania, po drugie — na uzyskiwaniu demokratycznego zaakcep. 
towania tego kierunku przez masy, po trzecie — na wycho- 
wywaniu kadr partyjnych, które mają wykonywać obowiąz- 
ki w aparacie państwowym. I wreszcie po czwarte — na kon- 
trolowaniu tych członków partii w aparacie państwowym. 

Te cztery funkcje są — w moim przekonaniu — treścią 
kierowniczej roli partii wobec aparatu państwowego. Nato- 
miast kierownicza rola partii wobec aparatu państwowego 
nie powinna polegać na tym, że się za aparat państwowy 
podejmuje decyzje. 


Trzecia sprawa, którą chciałem poruszyć to wewnątrz=par- 
tyjne przesłanki kierowniczej roli partii, Jeśli partia spełnia 
kierowniczą rolę, to jej sprawy wewnętrzne stają się sprawa- 
mi wagi ogólnonarodowej. Dzieje się tak z wielu względów. 
Po pierwsze dlatego, że partia właściwym stylem wewnętrz. 
nej demokracji ustanawia pewnego rodzaju wzór dla innych 
części ogólnonarodowege systemu politycznego. Po drvcie 
dlatego właśnie, że partia odgrywa kierowniczą rolę, to od 
tego, jak sama się rządzi, zależy w decydującej mierze wszy- 
stko, co się w kraju dzieje. Dotyczy to — rzecz jasna — wie- 
lu sfer naszego życia. I tak np. demokracja wewnątrzpartyj- 
na musi mieć naturalne oparcie w rzeczyw.stej wybieral:.0- 
ści władz partyjnych wszystkich szczebli. 


Wydaje się, że sprawa jest oczywista, bo zagwarantowana 
statutowo. Ale przecież wiemy, że realizacja tych postano- 
wień statutowych, zwłaszcza w ostatnich latach, zdecydowa- 
nie odbiegała od zasady wybieralności, że już przy wyłania- 
niu egzekutyw i komitetów szczebla podstawowego działały 
przepisy ordynacji partyjnej znacznie ograniczające możli- 
wości wysuwania kandydatów przez szeregowych członków 
partii. Przy obsadz.e kierowniczych stanowisk, np. pierw- 
szych sekretarzy, inicjatywa członków instancji partyjnej, 
a tym bardziej szeregowych członków partii była coraz bar- 
dziej zwężana na rzecz praktyki, mającej więcej wspólnego 
z mianowaniem niż z wyborem. I to nie ma nic wspólrego 
Z kwestią, czy „dobrzy”, czy „niedobrzy” towarzysze te funk. 
cje pełnili. Bo jak zawsze w życiu, byli wśród nich doskonali, 
dobrzy, Średni i słabi. Natomiast tego rodzaju praktyka na 
pewno znacznie osłabiała demokrację wewnątrzpartyjną. 


Z zagadnieniem wybieralności wiąże się także problem 
aparatu partyjnego. Aparat partyjny jest potrzebny i nikt 
rozsądny nie może postulować jego likwidacji. Ale warto 
się zastanowić czy ma to być aparat zawodowców, którzy 
przez całe życie pracują w zawodowym aparacie partyjnym, 
czy też ma to być aparat, do którego są oddelegowywani na 
pewien czas ludzie z różnych dziedzin życia: robotnicy, chło- 
pi, inteligencja — ludzie, którzy mają swoje zawody, którzy 
odchodzą od swojego warsztatu pracy na określony czas i do 
tego warsztatu pracy wracają. 


Tak nie jest. Dominujący dzisiaj ilościowo typ zawodowego 
pracownika aparatu partyjnego to jest człowiek, który po 
ukończeniu studiów najczęściej rozpoczął swoją  pierw- 
szą pracę zawodową w aparacie młodzieżowym lub partyj- 
nym i w tej pracy pozostał tak długo, jak długo nie wyczer- 
pały się jego możliwości politycznego działania. To jest nie- 
zdrowe, niedobre, bowiem odcina aparat od doświadczenia, 
które mają różne środowiska i rodzi fałszywe przekonanie, 
że rzeczywista mądrość polityczna jest cechą tylko  za- 
wodowego aparatu. Ona jest cechą także zawodowego apara- 
tu, ale z pewnością fakt tak wąskiej rekrutacji odcina ten 
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aparat od klasy robotniczej, od inteligencji, od ogółu mas pra-> 
cujących i jest jednym ze źródeł deformacji życia partyjnego. 

I wreszcie sprawa najwyższych władz partyjnych, Kierow- 
nicza rola partii cierpi na tym, gdy ograniczona jest kolek= 
tywność kienownictwa partyjnego na najwyższym szczeblu, 
A jest ograniczona wtedy, gdy jedna funkcja, funkcja I sekre- 
tarza KC, przytłacza wszystkie inne. Mówił o tym tow. Ka- 
nia w przemówieniu wygłoszonym w pierwszej części VI Ple- 
num KC, gdy został wybrany na tę właśnie funkcję. Mówił, 
że chce być tym, który w kolektywnym kierownictwie będzie 
pomagał w kształtowaniu kolektywnej mądrości, kolektyw= 
nej woli partii. 


Z listów do Redakcji 


Tak być powinno, ale tak nie było. Było zaś tak, że naj. 
wyższe kierownicze ciała stawały się czymś w rodzaju zespo- 
łów doradców czy pomocników I sekretarza, stojącego ponad 
tymi statutowo kolegialnymi ciałami kierowniczymi. Nawet 
skromny człowiek musiałby w tych warunkach stracić po. 
czucie rzeczywistości. 

W konsekwencji zmiana sposobu ustawienia najwyższych 
władz w kierunku rzeczywistej kolegialności, wymienialności 
funkcji w gronie kolektywnie kierowniczym itp. to są też 
przesłanki tego, by partia właśnie na swym najwyższym 
szczeblu mogła rzeczywiście kierowniczą rolę właściwie 
realizować. JERZY J. WIATR 
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HI SPRAWIE ZWIAZKÓWI ZAWODOWYCH 


Szanowny Panie Redaktorze, 


Zbudowani jesteśmy treścią ar- 
tykułu Leszka Gilejki „Problemy 
; perspektywy związków zawodo- 
wych” zamieszczonego w nr 10,80 
„Zycia Partii”. W szczególności 
zaś solidaryzujemy się ze sformu- 
łowaniem na str. 36: „główną 
funkcją związków zawodowych 
pozostaje (...) obrona interesów 
pracowniczych”. 

Cieszymy się, że odnowa moral- 
na w partii nie ominęła również 
pana prof. Gilejki, który jeszcze 
na wiosnę br. w rozmowie Z 
dziennikarzem tygodnika „ITD” 
widział rolę związków zawodo- 
wych w państwie socjalistycznym 
jak nastepuje: „Do zadań związ” 
ków zawodowych należy (...) och- 
rona państwa przed nadmiernymi 
żądaniami ze strony pracowni- 
ków”. ę 

Czy w dalszym ciągu uważa 
Pan Redaktor, że ludzie pokroju 
prof. Gilejki mają w ogóle prawo 
wypowiadania się na temat roli 
związków zawodowych? Czy +£go 
rodzaju przeobrażanie „się 1nto- 
rów nie obniża autorytetu Wasze- 
go pisma? 


Z poważaniem 


BOLESŁAW PIĄTEK 
st. proj. 


GABRIEL KORZON 
pom. techn. 


Biuro Projektów Kolejowych 
w Katowicach 


OD AUTORA: 


przypisywane mi przez Auto- 
rów listu zdanie nie jest mom 
„widzeniem roli związków zawo- 
dowych”, lecz sformułowaniem 
przedstawiciela Redakcji 1TD 
prowadzącego wywiad. Pozwolę 
sobie na przytoczenie całości tego 
fragmentu wywiadu: „do zadań 
związków zawodowych należy 
więc ukierunkowywanie tych po- 
trzeb, niejako ochrona państwa 
przed nadmiernymi żądaniami ze 
strony pracown.:ków... (to zdanie 
„wprowadzające”) i moja wypo* 
wiedź: „oczywiście. Jest to możli- 
we dzieki jedności funkcji party= 
cypacyjnej i funkcji, obronnej 
związków zawodowych. Związki 
zawodowe są współodpowiedzial- 
ne za rozwój gospodarczy kraju. 
Jeżeli ta współodpowiedzialność 
związana jest z perspektywą coz- 
woju społecznego, następnych po- 
koleń, to musi tutaj występować 
pewne selektywne reprezentowa= 
nie czy artykułowanie interesów 
pracowniczych. Jest to zadanie 
bardzo trudne, zwłaszcza dla 
związków zawodowych”. 

Muszę powiedzieć, że i dzisiaj 
tak tę sprawę rozumiem. Związki 
zawodowe wspó.cześnie, na ca- 
łym świecie, we wszystkich kra- 
jach nie tracą tej perspektywy, 
k.erują się nią w swoich progra- 
mach i działaniach. Tym bardziej 


dotyczy to związków zawodowych . 


w kraju socjalistycznym. Pozwo- 


liłem sobie na podkreślenie osrat- 


niego zdania, gdyż miałem wtedy 


i mam obecnie pełną świadomość 
złożoności tej kwestii, wyn:kają= 
cych z niej trudności a nawet nie- 
bezpieczeństw dla związków 2a- 
wodowych i społeczeństwa socja= 
listycznego. Myślę, że jest to ied- 
nym z ważniejszych powodów ist- 
niejących obecnie kontrowersji w 
tej sprawie. | 
W sprawie określania funkcji 
związków zawodowych w pań- 
stwie socjalistycznym nie musia- 


łem przechodzić odnowy moral-" 


nej gdyż zawsze uważałem. że 
najważniejszą ich funkcją pozo- 
staje obrona i reprezentowanie 
interesów pracowniczych, czemu 
dałem wyraz w pracy „Związki 
zawodowe w procesie przemian 
spotecznych w PRL” wydanej w 
roku 1972, — wywiadzie, o ktorym 
mowa (ITD z 29.VI.1980) czy też 
w artykule opublikowanym w 
„Nowych Drogach” w lipcu 1980 
roku i przedrukowanym w „Poli- 
tyce” w sierpniu 1980 roku. Obec- 
nie jeszcze bardziej utw:erdziłem 
się w tym przekonaniu. 

Nie znaczy to, że wydarzenia 0- 
statnich miesięcy nie skorygowa- 
ły osuro w.elu moich poprzednich 
sądów. Dziś rozumiem wie:ć 
spraw lepiej niż wczoraj. Stara- 
łem się też zrozumieć ruch ad- 
nowy dokonujący się w związż- 
kach zawodowych, a zwłaszcza 
powstawanie nowych związkiw. 
Dałem temu wyraz w artykule za 
mieszczonym w 10 numerze „Ży- 
cia Partii". | 

Z poważaniem 


prof. dr hab. LESZER GILEJKO 
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Plenum Komitetu Krakowskiego PZPR 


(Odnowa wymaga mobilizacji 


- LECH WINIARSKI 


o VI Plenum KC krakowska instancja partyjna trzy= 
krotnie obradowała na plenarnych posiedzeniach Na 
każdym z nich dominującym tematem było przezwy- 
„c:ęzenie ciężkiego impasu, w jakim znalazła się partia. Na 
wet na ostatnim plenum KK PZPR, 21 listopada br. proble> 
matyka rozrachunkowa brzmiała ostrymi tonami w dyskusji. 
Domagano się przyspieszenia nadzwyczajnego Zjazdu partii, 
żądano pociągnięcia do odpowiedzialności ludzi, którzy do- 
prowadzili do obecnego kryzysu politycznego — niezależnie 
od piastowanych przez nich stanowisk. Stawiano postulat 
pryncypialnego i szybkiego Oczyszczenia się partii z ludzi 
'© „brudnych rękach”. Tow. Gustaw Wróbel, sędzia, człor:ek 
KKKP, podkreślał konieczność bardziej stanowczego dzia» 
łania w tym kierunku miejscowych organów sprawiedliwości 
i kontroli partyjnej. 

Ten nurt krytyczny wiązał się w tym okresie z praktycz- 
nymi poczynaniami krakowskiej instancji partyjnej w two» 
rzeniu nowego stylu pracy, w  mobilizowa- 
niu POP w różnych środowiskach do działania. 

Wydaje mi się, że bardzo istotną sprawą dla pogłębiania 
klimatu odnowy poiitycznej jest tendencja KK PZPR do 
wyprzedzania biegu wydarzeń w życiu partii, do wy» 
stępowania z inicjatywami wiążącymi z instancją zakłado- 
we i terenowe komitety i organizacje PZPR. Wyrazem 'tego 
jest powołanie przez Plenum KK specjalnego zespołu :do 
analizy wniosków i postulatów POP adresowanych do IX 
Zjazau partii. Nastąp.ło to już 13 października br. Zespół 
pod przewodnictwem profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
tow. Hieronima Rubiaka już w po.owie listopada dysponował 
cennym materialem ze 180 organizacji partyjnych. Podzie- 
lony na 9 grup problemowych objął najważniejsze dziedziny 
życa wie.kiego centrum przemysłu, nauki i kultury, jakim 
jest Kraków. 


— Staramy się tak działać — mówił na listopadowym 


plenum KK tow. Hieronim Kubiak — aby znałcźć odpowiedź 
na pytanie: jaka ma być dzisiaj partia? W pierwszym rzędzie 
chodzi o to, aby zatrzyinać proces ubezwłasnowołnienia się 
pari.i, który zaczął się w latach siedemdziesiątych. Przez 
pobudzenie zbiorowej mądrości partii pewinniśmy Opraco- 
wać zasady jej kierowniczej roli, polegające na działaniu 
przede wszystkim przez samych członków partii, 
a nie aparat etatowy. Chodzi także o to, aby nie dublować 
instytucji administracyjnych i gospodarczych. Chociaż odno- 
wa poiityczna rozpoczęła się pozą partią, obecnie musi 
ona stanąć na czele demokratycznych przemian, aby zapew= 
nić ich prawidłowy kierunck. 


Zespół zaproponował więc zorganizowanie w pierwszej po- 
łowie grudnia narady konsultacyjnej z udziaiem przedsta- 
wicieli 500 największych POP, na której przedyskutuje się 
wnioski wynikające z przeprowadzonych analiz — bezpo- 
średnio do pracy POP, niezależnie od wynikających stąd su- 
gestii dla Komisji Zjazdowej KC. — 

Narada konsultacyjna przygotowana przez Wydział Orga- 
nizacyjny Komitetu Krakowskiego, to czynnik integra- 
cji wszystkich sił partii wokół linii zapoczątkowanej przez 
VI Plenum KC. Czynnik jej mobllizacji do konkretnych 
działań we wszystkich środowiskach. Jest to tym bardziej 
konieczne, że — jak powiedział w zagajeniu dyskusji ua 
plenum KK jego I sekretarz tow. Krystyn Dąbrowa — wiele 
organizacji partyjnych „zapamiętało się w krytycyzmie w 
stosunku do wyższych tustancji i w samokrytycyzmie”., a 
wiele innych „przycupnęło w bierności”. Ten stan grozi 
„wyimpasowaniem partii” z wielu dziedzin życia społecznego. 
Wyrazem tej bierności może być fakt, że w części POP frek- 
wencja na zebraniach sięga zaledwie 50—60 proc. 


Bardzo istotną sprawą jest dzia!anie Komitetu Krakow- 
skiego szerszym frontem społecznym, a mianowicie przez 


"aktyw nieetatowy. W uchwale KK z października br. po- 


stanowiono m.in.: 


„Komisje problemowe Komitetu Krakowskiego PZPR oraz 
instancji niższych winny aklywnie uczestniczyć w ekreśla- 
niu mcryiorycznego planu dziaania instancji. Komisje 
problemowe winny op:':nować wszystkie nomenklaturowe 


wnioski kadrowe włącznie z wnieskami w sprawie pracow= 


ników aparatu partyjnego, a także winny dokonywać okre- 
sowcj oceny pracy poszczególnych wydziażów KR d'a no- 
trzeb czzekutywy RR”. ; 

Postanowienie to wprowadza się w życie, podobnie jak 
przypomnianą zasadę leninowską o nadrzędności organów 
pochodzących z wyboru nad aparatem partyjnym oraz >rza- 
nami wykonawczymi. Komitet Krakowski zobowiązał wszy- 
stkich swych członków i zastępców do utrzymania syste- 
matycznej więzi z podstawowymi organizacjam: partyj- 
nymi, do reprezentowania wobec nich stanow.ska instancji 
we wszystkich zasadniczych sprawach. Oznacza to obowiązek 
uczestniczenia raz w miesiącu w zebraniach POP, służen:a 
im radą, bezpośredniego przenoszenia do KK ich opinii, 
wniosków i uwag. | 


W Krakowie dokonano bardzo wcześnie rozdziału funkcji 
I sexretarza KK od funkcji przewodniczącego Rady Narodo- 
wej. Tę ostatnią radni powierzyli w drodze wyboru znanemu 
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działaczowi społecznemu, dyrektorowi Wydawnic(wa Literac- - 


kiego — tow. Andrzejowi Kurzowi. 


Jeżeli chodzi o zasadnicze kierunki działania Rady Naro- 
dowej M. Krakowa, zmierzać one powinny, jak podkreślono 
na listopadowym Plenum KK, do stworzenia takiego pro- 
gramu rozwoju Krakowa, który spotka się z powszechnym 
poparciem społeczeństwa. Ten program, wbrew ostatnio re- 
alizowanym praktykom nieracjonalnego i ekstensywnego 
rozwoju przemysłu, uwzględniać musi zabytkowy charakter 
miasta. Zmierzać powinien do eliminacji szkodliwych dia 
zdrowia ludności, a także niszczycielskich dla bezcennych 
skarbów kultury narodowej związków chemicznych wydzie- 
lanych przez niektóre fabryki, a przede wszystkim Hutę Alu- 
minium w Skawinie. O sprawach tych obszernie pisała prasa 
krajowa, nie ma więc potrzeby ich tu omawiać. Natomiast 
z punktu widzenia działalności politycznej partii 
istotne znaczenie ma z jednej strony wciągnięcie do prac 
nad przyszłym programem rozwoju Krakowa prężnych ośrod- 
ków naukowych, wykorzystanie ich dotychczasowych badań 
i wniosków,' często lekceważonych w ostatnich latach. Sięg- 
nięcie do propozycji takich oddolnie stworzonych instytucji, 
jak krakowski Klub Ekologiczny. 


Z drugiej strony Komitet Krakowski partii, Rada Naro- 
dowa i Urząd Miasta powinny w nowych warunkach kon- 
sekwentnie zmierzać do partnerskiego układu stosunków 2 
władzami centralnymi, do skłonienia wszystkich resortów, 
aby respektowały specyfikę miasta, nie narzucały mu de- 
cyzji inwestycyjnych sprzecznych z jego wyjątkowym dla 
kraju charakterem. | 

Za tymi praktycznymi postulatami kryje się ważny problem 
decentralizacji zarządzania, demokratyzacji systemu 
działania państwa, przezwyciężenia biurokratycznego centra- 
lizmu, który wyrządził wiele szkód w życiu kraju. 


Postulat większej samodzielnoścj władz lokalnych wyma- 
ga jednocześnie, aby podejmowały one energicznie ważne 
dla mieszkańców problemy życiowe, nie czekając na decyzje 
góry. O takich właśnie palących potrzebach mówili w dy- 
skusjach na plenum KK jego sekretarze, towarzysze Zdzi- 
sław Gasidło i Henryk Michalski oraz prezydent miasta tow. 
Józęf Gajewicz. Należy do nich przede wszystkim poprawa 
zaopatrzenia rynku, rozwój usług, modernizacja przemy- 
słu. Chociaż już 2 lata temu Komitet Krakowski opracował 
kompleksowy program modernizacji, został on zrealizowany 
w niewielkim stopniu. Faktycznie budowano coraz nowe 
obiekty, zaniedbując stare. Na skutek tej polityki i ien- 
dencji do gigantomanii dekapitalizacja dawnych zakładów 
prawdopodobnie przewyższa wartość nowych inwestycji. 

Obecnie pilaą potrzebą jest np. budowa lub odbudowa małych 
piekarń, uruchamianie małych młynów, aby zaspokajać najbardziej 
powszechne potrzeby w zakresie zaopatrzenia ludności w żyw- 
ność. Trzeba będzie odtworzyć lokale o powierzchni 40 tys. metrów 
kwadratowych dla rzemiosła ł usług ze względu na prace przy 
renowacji Krakowa. Niezwykie nabolałą Sprawą jest niedostatek 
mieszkań pogłębiony drastycznym niewykonaniem planu rocznego. 
Wszystko to wymaga energicznego „przestrojenia* mocy przero- 


bowych, maobilizacji załóg budowianych, a przede wszystkim po- 
prawy organizacji pracy i zaopatrzenia budownictwa. 


Poważnej pomocy wymaga rolnictwo. Brak mu nie tylko 
traktorów i innych maszyn, ale często najprostszych narzedzi 
jak widły, pługi, łopaty, kosy itp. Odczuwa się także nie- 
dostatek małych mleczarń, niewielkich zakładów przetwór- 
czych = znajdujących się biisko rolnika, zdolnych do szyb- 
kiego zagospodarowania jego produktów. W tym zakresie 
miasto. jego przemysł, budownictwo muszą obecnie przyjść 
"z wydatną pomocą dla wsi. 


Te ł podobne sugestie i konkretne wnioski, które padały 
na listopadowym plenum KK — jak wspomniałerna na wstę- 
pie: trzeciin po przełomie politycznym w kraju — były 
wyrazem stopniowego przechodzenia instancji krakowskiej 
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od krytycznej analizy przeszłości do (tworzenia zarysu Kkon- 
ccpcji na przyszłość. W obydwu dziedzinach nurt dyskusji 
przenikała troska o przestrzezanie leninowskich zaszd de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej, oe zapewnienie prawidłowego 
kierunku odnowy politycznej w Polsce. Zwracano uwagę na 
działalność sił opozycyjnych, na rozniecanie nastrojów na- 
cjonalistycznych i antyradzieckich (towarzysze  Bartłom:ej 
Bębenek, Władysław Machejek, Stefan Gołębiowski). Mówio- 
no o konieczności izolacji elementów antysocjalistycznych od 
nowych związków zawodowych. 

Przede wszystkim jednak akcentowano konieczność nowe- 


"go podejścia do społeczeństwa, do jego ambicji politycznych, 


potrzeb życiowych. Nie można zamykać oczu na fakt, że 
„Świat sprzed sierpnia przeminął na zawsze”, jak powiedział 
tow. Jerzy Nykiel, przewodniczący Rady Krakowskiej Fe- 
deracji SZMP. Trzeba po partnersku traktować NSZZ „So- 
lidarność”. Naturalnie, zadaniem partii jest troska, aby była 
to organizacja w pełni realizująca socjalistyczny program 
rozwoju kraju. Członkowie PZPR działając w „Solidarności” 
osobistym przykładem i pracą nadawać powinni temu związ- 
kowi prawidłowy charakter polityczny i zwalczać wpływy 
prawicy. Ale w żadnym przypadku nie można odwracać się 
do „Solidarności” plecami. Jest to przecież obecnie najwięk- 
sza organizacja klasy rmobotniczej w Polsce. 

Partia, jej aktyw, pracownicy aparatu rozumieją potrzebę 
odnowy politycznej. Jak jednak wskazywano w dyskusji, 
jest także w naszych szeregach część towarzyszy e posta- 
wach konserwatywnych, którzy po prostu nie potra- 
fią myśleć i działać po nowemu, przyzwyczaili się do starego 
stylu pracy, do dyrektywno-nakazowego sposobu kierowania, 
którzy kurczowo trzymają się przeszłości. W referacie Es- 
zekutywy KK na pażdziernikowym plenum stwierdzono na 
ten temat: 

„Powinniśmy więc zdecydowanie sprzeciwiać się tym, htó- 
rzy wzdychają de tzw. normalnych czasów do okresu, który 
niektórzy określają jako okres komfortowego sprawowania 
władzy”. 

Nie ma już dziś tego „komfortu”, co zresztą wyraża się 
także w krytycyzmie członków KK do własnej Egzekutywy. 
Przykładem tego może być ostra krytyka propozycji rezyg- 
nacji ze stanowiska sekretarza KK tow. Stefana Markiewicza, 
odpowiadającego za sprawy nauki i wyższych uczelni. Wie- 
lu dyskutantów podkreślało, że ta propozycja Egzekutywy 
KK jest zupełnie nie umotywowana, że tow. Markiewicz 
zdobył sobie uznanie w środowiskach naukowych i studen- 
ckich, że w trudnych tygodniach kryzysu politycznego umiał 
nawiązać bezpośrednią więź z uczelnianymi organizacjami 
PZPR. Pytano, dlaczego tak istotna propozycja nie została 
skonsultowana z komitetami uczelnianymi. W wyniku tej 
krytyki tow. Markiewicz rezygnację wycofał, wniosek Egze- 
kutywy — upadł. Wydaje mi się, że ten incydent jest dość 
istotnym „signum temporis” w życiu partii w Krakowie. 

— Świadomość partii ewoluuje ku lepszemu — powiedział 
podczas plenum KK tow. Roman Ney, zastępca członka Biu- 
ra Politycznego KC, rektor Akademii Górniczo-Hutniczej — 
Powinniśmy jednak więcej uwagi poświęcać kształtowaniu 
powszechnej świadomości © poważnym zagrożeniu dla partii 
i kraju, wynikającym z pogłębiania się naszych trudności 
gospodarczych. Wymaga to także większege konkretyzowania 
naszych zadań, analiz, Najbliższe plenum KC powinne mieć 
taki wiaśnie konkretny charakter, podobnie jego uch- 
wały, które następnie wymagać będą żelaznej konsekwencji 
w realizacji. 


Tow. Ney jeszcze raz zaakcentował niezbędność wyprze- 
dzania przez partię biegu wydarzeń, stawania na czele pro- 
cesów odnowy ponieważ taka tylko awangardowa jej 
pozycja jest warunkiem przywrócenia zaufania mas do partii 
i pogłębienia jej przywództwa w społeczeństwie. 

LECH WINIARSKI 


Szybko i wiarygodnie . 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


M.mo znacznego zakresu informacji 
w pias.e, radiu i telewizji, mimo sze- 
roko kolportowanych ocen sytuacji i 
wydarzeń, dokonywanych przez Biuro 
Polityczne i rząd, szeregowi działacze 
partyjni są zaskąkiwani setkami ulo- 
tek wydawanych przez nowe związki 
zawodowe, ale także liczne, bliżej nie- 
określone organizacje. Zawierają one 
argumenty powielane przez stugębną 
plotkę. 


Wszystko ta osłabia pozycję działaczy 
partyjnych. Nie jest łatwo i prosto 
przejść od metod działania nakazowego, 
metod działania instrukcjami i zalecea 
niami do pracy politycznej z prawdzi- 
wego zdarzenia, do szybkiej i — pod- 
kreślam — wiarygodnej argumen- 
tacji, która stanowiłaby mocny instru- 
ment działaczy partyjnych w terenie. 


Sądżę, że taki ważny i jakościowo 
nowy krok w kierunku działalności 


politycznej, rozumianej jako polemika. 


z przeciwnikiem, podjęła instancja wo. 
jewódzka PZPR w Gdańsku. Właśnie 
w tym mieście, gdzie koncentrują się 
największe namiętności społeczne i po-> 
lityczne, gdzie prasa lokalna obszernie 
i głęboko informuje o tym, co dzicje 
się w kraju, gdzie każdego ranka miej- 
sca, w których koncentruje się ruch u- 
liczny, oblepione są coraz to nowymi u- 
lotkami: Dlatego może przyda się gdań- 
skie doświadczenie, 


Mam tu na myśli Biuletyn Informa- 
cyjny Komitetu Wojewódzkicgo PZPR 
wydawany przez Wydział Organizacyj= 
ny w stosunkowo niewielkim nakła- 
dzie, przeznaczony wyłącznie do użytku 
wewnątrzpartyjnego, dla sekretarzy orc- 
ganizacji partyjnych. Jest to jednak nie 
ten znany w wielu instancjach od lat 
biuletyn, zawierający ustalenia egzeku- 
tyw, uchwały posiedzeń plenarnych itp. 
Jest to raczej ulotka agitacyjna, pisana 
na gorąco, bez drobiazgowych uzgod- 
nień, której podstawową zaletą jest 
szybkość docierania do towa- 
rzyszy w organizacjach. Jest to praca 
asitacyjna z prawdziwego zdarzenia, 


W Biuletynie Informacyjnym pisze się 
n.e tylko o tym, co wydarzyło się w wo- 
jewodztwie, w wojewódzkiej organi- 


problemów, niemniej. można 
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złałacze partyjni, przede wszystkim ci tkwiący mocno w fabrykach i gmi- 
nach, pracują obecnie w warunkach nie do pozazdroszczenia. Nie popra- 
wiło ich sytuacji VI Plenum KC. Jak powszechnte uważa aktyw partyj- 


ny, uchwały tego plenum są dokumentem niepełnym, nie rozwijającym wszyst- 
kich problemów, przed jakimi codziennie stają dz:ałacze partyjni w terenie. 


nh) 


zacji partyjnej, lecz podaje także syn- 
tezę informacji kierowanych do KC 
PZPR, poddając je tym samym swoistej 
ocenie działaczy, którzy mają możność 
sprawdzić z własnymi doświadczenia- 
mi prawdziwość informacji kierowa. 


nych z instancji wojewódzkiej do władz . 


centralnych. Zamieszcza się także wie- 
le informacji 4 ocen przysyłanych z 
Warszawy do KW, co też umożliwia 
konfrontację własnych poglądów z oce- 
nami w skali kraju. Znajdują tutaj wy- 
raz wszelkie wydarzenia polityczne nie 
tylko gdańskie, lecz także wrocławskie, 
katowickie, dając sekretarzom źródło- 
wą informację zaopatrzoną partyjnym 
komentarzem. 

Powtarzam raz jeszcze: szybkość do. 
cierania do aktywu, pełna prawda bez 
ograniczania jej odbioru w zależności 
od pełnionych funkcji, bez preparowa- 
nia pod czyjekolwiek gusty. Chodzi o to, 
by towarzysze w terenie mieli do swo- 
jej dyspozycji argumenty do dy» 
skusji. Czy udaje się to w pełni? 

Oczywiście nie. Napływ wydarzeń jest 
taki szybki, że Biuletyn Informacyjny 
drukowany na powielaczu, raz, niekie= 
dy dwa razy w tygodniu, nie jest w sta- 
nie wyjaśnić wszelkich wątpliwości i 
stw:er- 
dzić, że na łamach Biuletynu najważ- 
niejsze problemy znajdują  wyjaśnie- 
mia. Oto przykłady — w numerze 1 za- 
warto syntezę informacji z zebrań par- 
tyjnych przekazywanych do KC, ocenę 
przebiegu rozmów i realizacji porozu- 
mień branżowych, wyniki konsultacji 
w sprawie składek partyjnych. Pierw- 
szy numer Biuletynu, wydrukowany 
27 września, zawierał jeszcze wyłącznie 
syntezę informacji przekazanych in. 
stancji centralnej przez KW. 


Ale już nr 2, wydany 6 października, 
podawał argumenty odpierające plotki 
o masowym składaniu legitymacji par- 
tyjnych. Na podstawie materiałów Wy- 
działu Organizacyjnego KW bardzo do- 
kładnie poinformowano, ilu rzeczywiście 


członków partii i z jakim uzesadnieniem 


złożyło legitymacje partyjne, a także 
zostało skreślonych, bądź wydalonych 
przez własne organizacje, Opublikowa= 
nie tych danych przyczyniło się do 


uspokojenia nastrojów w aktywie i ra- 
dykalnie ukróciło płotki na ten temat. 
W tymże biuletynie omówiono aktu- 
alną sytuację w ruchu studenckim i 
związkowym, łącznie z pierwszymi 
wnioskami dla działaczy partyjnych. 


Kolejny numer, wydany 10 paź 
dziernika, zawierał już o wiele szerszą 
gamę problemów. Obok typowych in- 
formacji dotyczących spraw wewnę- 
trznych partii, ściślej organizacji woje- 
wódzkiej, sporo informacji o stanie za- 
opatrzenia rynku i zamierzeniach 
władz wojewódzkich w tym zakresie, 


„A także pełne teksty listów skierowa- 


nych 6 października przez NSZZ „So- 
lidarność” do towarzyszy Stanisława 
Kani, Józefa Fińkowskiego i Mieczy- 
sława Jagielskiego. 


Z dużym uznaniem działaczy. partyj- 
nych spotkał się także nr 4, zawiera- 
jący w całości wnioski i uchwały orga- 
nizacji partyjnych, podejmowane w 
Gdańsku we wrześniu ł początkach 
października, Są to materiały do prze- 
myśleń dla każdego działacza  partyj- 
nego, odzwierciediające nastrcje i stan 
umysiów członków wojewódzkiej orga- 


nizacji partyjnej. Wnioski pogrupowa- 


no tematycznie: oczekiwania organiza- 
cji partyjnych od Zjazdu PZPR, prob- 
lem wyborów partyjnych i instrukcji 
wyborczych, propozycje zmian statuto- 
wych, funkcjonawanie instancji i apa- 
ratu partyjnego, funkcjonowanie gospo- 
darki i planowania gospodarczego, bud- 
żet pawtii, problemy samorządności i in- 
ne. 

W połowie października — 18X. — 
informacje były już nieco — powie- 
działbym — spokojniejsze. A więc, co 
dzieje się z realizacją porozumień bran- 
żowych, sytuacja w rolnictwie woje- 
wództwa, a także w budownictwie z 
dokładnym ' wyszczególnieniem, jak 
przedstawia się zaopatrzenie w mater:a- 
ły budowlane. 


Nr 6 zawierał m. in. wiadomości de- 
mentujące plotki, jakoby w wojewódz- 
twie masowo zwalniano z pracy, na żą- 
dania załóg, ludzi zajmujących k.erow- 
nicze stanowiska w administracji. Wy- 
liczono dokładnie, ża od początku 
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września do 13 października zwolnic 
no dokładnie 46 osób, z tego częśc 0- 


deszła na własną prośbę, część odwo-_ 


łaly instancje itp, a 6 kierowników 
potrafiło w konfrontacji z zarzutami 
stawianymi przez załogi wyjść obron- 
ną ręką i nadal kieruje swoimi przed- 
siębiorstwami czy oddziałami. Podobna 
informacja dotyczy funkcji sekretarzy 
POP. W numerze tym zawarto także 
szereg ocen sytuacji w środowisku kul. 
turalnym Trójmiasta, wraz z oceną pa- 
nujących nastrojów. 

Numer 6 wyprzedzony został przez 
kolejny nr 7 Biuletynu Intormacyjne- 
go. Po prostu wydarzenia  narzuciły 
konieczność szybkiego przekazania do- 
daikowych informacji. Tak więc nr 3 


MAREK MODRZEJEWSKI 


Sekretarz KZ PZPR 
Fabryki Wyrobów Precyzyjnych 
w Warszawie 


Życie okazało się surowym egzamina- 
torem i skorygowało szereg wyobrażeń. 
Dotyczy to zarówno pracy partyjnej w 
Fabryce, jak również kierowania naszą 
organizacją przez instancje partyjne. 
Analizowaliśmy przyczyny i staraliśmy 
się dociec sedna sprawy. W opinii zde- 
cydowanej większości członków głów- 
ną przyczyną spadku skuteczności dzia- 


łania był przyjęty styl kierowania or- . 


ganizacjami partyjnymi, prezentujący 
cechy administrowania partią na zasa- 
dzie jednoosobowego kierownictwa. 


Kiedy latem przestał funkcjonować 
kanał dyrektywnego administrowania, 
organizacje partyjne pozbawione zosta- 
ły wszelkiej informacji, co spowodowa- 
ło zanik działalności partyjnej. Nie- 
przygotowani do pełnej samodzielności 
oraz pozbawieni informacji o sytuacji w 
kraju, musieliśmy zdać się na wła- 
sne siły i podejmować działania 
operatywne stosownie do rozwijają- 
cych się wydarzeń. Oczywiście, taki stan 
rzeczy powodował opóźnienia i nieje- 
dnolitość inicjatyw partyjnych, a zatem 
i niską ich skuteczność. 


w miesiącach letnich nie tylko człon- 
kom part.i brakowało informacji. Bra- 
kowało jej całemu społeczeństwu. Na- 
rastało ogólne niczadowolenie, Toz- 
szerzała się fala strajków. Rozumiejąc 
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zawierał obszerne omówienie okolicz- 


ności strajku kolejarzy we Wrocław .u. 


z pelnym zakresem informacji z obu 
stron — to znaczy żądań kolejarzy i 
stanowiska Ministerstwa. Nie przemil- 
czano niczego. Druga informacja to re- 
lacja o pobycie przedstawicieli NSZZ 
„Solidarność w województwach: kra- 
kowskim, nowosądeckim i tarnowskim. 
Te dwie informacje zajmują cały Biu- 
letyn, zawarte są zaś na 8 kartkach, 
przy czym sumą wiedzy o tych wy- 
darzeniach jest obszerniejsza niż po- 
dają to inne źródła. Podkreślam raz 
jeszcze: jest to dla nas, działaczy par- 
tyjnych, podstawowa sprawa, by wia- 
domości docierały do aktywu tereno- 
wego szybko i były wiarygodne. 


'wanie zastępuje rzeczywista 


Taka informacja partyjna oczekiwa- 
na jest przez aktyw i bardzo potrze- 
bna. Jest także dowodem, że insian- 
cja myśli o działaczach, stara się dać 
im w miarę możności mocne argumen- 
ty, zasilać ich prawdziwą wiedzą o wy- 
darzeniach. A towarzysze w terenie po- 
trzebują tego. Potrzebują świadomości, 
że partia nie jest bierna, nie czeka pa- 
sywnie na rozwój sytuacji, lecz działa. 
Utwierdza ich to w przekonaniu, że w 
działaniach partyjnych nie ma maraz. 
mu, że wiele się zmienia, że admin:stro- 


dz:ałal- 
ność polityczna. 


WLODZIMIERZ WODECKI 


raca naszej organizacji partyjnej w Fabryce Wyrobów Precyzyjnych im. 
gen. Świerczewskiego w Warszawie była zawsze oceniana bardzo wyso- 


ko. Słyszeliśmy opinie, że jesteśmy jedną z najlepszych, a może nawet 


najlepszą organizacją partyjną w dzielnicy. 


Nie wypadało spierać się z takimi ocenami. Jednakże wsdarzóńia ostatnich 
miesięcy pozwalają realniej ocenić efekty dotychczasowych naszych poczynań. 
Odsłaniają one bezlitośnie bezcelowość i nieskuteczność niektórych wysiłków. 


Jeżeli wśród członków naszej organizacji, uważanej z jedną z lepszych, panuje 
takie odczucie, tym smutniejszy musi być obraz całości. 


trudną sytuację gospodarczą postano- 
wiliśmy wyjść z własną informacją dla 
wszystkich członków partii za pośred- 
nictwem egzekutyw POP, OOP i gru- 
powych partyjnych W tym celu spoty- 
kaliśmy się co drugi dzień w wymienio- 
nym gronie i przekazywaliśmy aktual- 
ną sytuację oraz stanowisko Komite- 
tu Zakładowego. Zainicjowaliśmy, w 
porozumieniu z aktywem gospodarczym 
Fabryki i związkami zawodowymi, cykl 
narad produkcyjnych we - wszystkich 
oddziałach. Wnioski z narad produkcyj- 
nych zostały ujęte w harmonogramy, 
a kontrolę ich realizacji prowadzi ko- 
misja powołana przez Prezydium KSR. 

Strajku w naszej Fabryce nie było. 
Po podpisaniu Porozumienia Gdańskie- 
go wyłonił się Komitet Założycielski 
Niezależnych Samorządnych Związków 
Zawodowych '„Solidarność”. Zostało 
podpisane porozumienie z dyrekcją, na 
podstawie którego NSZZ rozpoczął 
działalność. Komitet Zakładowy natych- 
miast przedstawił swoje stanowisko w 


stosunku do nowej sytuacji związko- 


wej. Oświadczyliśmy, że popieramy od- 
nowę w ruchu związkowym, że jeste- 
Śmy za jednością ruchu związkowego i 
że będziemy w tych związkach, za któ- 
rymi opowie się załoga. 

W trakcie powstania Komitetu Zało- 
życielskiego NSZZ spotkaliśmy się z 


nieuzasadnionym atakiem na partię o- 
raz z atmosferą podsycania nastrojów 
antypartyjnych przez plotki i pomó- 
wienia. Zajęliśmy w tej sprawie zde- 
cydowane stanowisko i doprowadziliśmy 
do spotkania z Komitetem Założy- 
cielskim NSZZ, na którym wyjaśnione 
zostały wszystkie mieporozumienia i 
sprawy sporne. Jednocześnie zażądali- 
śmy wyraźnego określenia się Komite- 
tu Założycielskiego NSZZ w  stosun- 
ku do 2 punktu Porozumienia Gdań- 
skiego w sprawie uznania kierowniczej 
roli partii. 

Obecnie osiągnęliśmy pewną stabi- 
lizację nastrojów w Fabryce. Komitet 
Założycielski NSZZ rozpoczął akcję wy- 
borczą. Po wyborach przystąpimy z no- 
wymi  przedstawicielami wybranymi 
przez całą załogę do określenia płasz- 
czyzny współpracy. 

Po zakończeniu narad produkcyjnych 
przystąpiliśmy do zebrań partyjnych W 
OOP, Wnioski z zebrań są podstawo- 
wym materiałem do przygotowania 
plenum KZ PZPR, na którym przyjmie- 
my program pracy fabrycznej organiza 
cji partyjnej w świetle aktualnej sytu- 
acji polityczno-gospodarczej oraz pro- 
gram przygotowania partii do dyskusji 
przedzyjazdowej, Chcemy, aby to ple” 


num zapoczątkowało debaię nad spra” 
wami partii w Fabryce. 


Na wokandzie CKKP 


r 


JAN CZUŁA 


entralna Komisja Kontroli Partyjnej wykluczyła 
Ć z PZPR Dariusza Śliwińskiego b. dyrektora Gabinctu 

Ministra Handlu Zagranicznego i Gospodarki Mor- 
skiej. Dariusz Śliwiąski został obwiniony o beztroskie go- 
spodarowanie powierzonymi mu środkami materialnymi 
i wykorzystanie stanowiska służbowego do czerpania korzy- 
ści osobistych w latach 1975—79. 


Jak wynika z treści orzeczenia CKKP, Dariusz Śliwiński 
szalował upominkami reklamowymi, alkoholami, a także 
przyznawaniem bezpłatnych ł ulgowych rejsów polskimi 
statkami handlowymi oraz „Batorym”. Nadużywał swo- 
jej pozycji —=— wbrew obowiązującym zasadom = corocznie 
spędzając urłop w państwach zachodnich. Ponadte udowod- 
niono mu szereg zarzutów odnośnie do stylu pracy, jak 
apodyktyczność, przekraczanie kompetencji itp. Negatywne- 
mu postępowaniu Dariusza Śliwińskiego sprzyjał fakt. iż 
cieszył się on „absolutnym zaufaniem” i poparciem b. mini- 
stra HZiGM Jerzego Olszewskiego. 

Dariuszowi S. została wymierzona służbowa i partyjna 
sprawiedliwość. Wielu ludzi musi jednak nurtować pyta- 
nie, jak mogło dojść do tego. Dariusz S., członek partii 
z 25-letnim stażem, nie działał przecież w zawodowej 
i społecznej próżni. Przeciwnie. 
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„REPREZENTAĄCJA” 


MHZiGM z racji swoich zadań dysponuje poważnym fun- 
duszem reprezentacyjnym, z którego rocznie wydatkuje 
się kilkaset tysięcy złotych na zakup upominków i podar- 
ków znaczne sumy przeznacza się na zakup recepcyjnych 
alkoholi. Do tego dochodziły podarki i alkohole przeka- 
zywane nieodpłatnie przez dyrekcje spółek importowo-eks- 
portowych, nicktóre placówki biur radców handlowych (BRH). 
Wśród trafiających do ministerstwa prezentów niektóre 
przedsiawiały dużą wartość. | 

W solidnie prowadzonej gospodarce tego rodzaju dobrami, 
powinien panować pedantyczny porządek. Niestety, w Gabi- 
necie Ministra przychodowanie i dyspozycja były zorzani- 
zowane w sposób nieprawidłowy, z pominięciem podstawo- 


wych zasad prowadzenia gospodarki magazynowej. W wyniku 


kontroli przeprowadzonej na przełomie stycznia i lutego br. 
przez Departament Kontroli MHZiGM ustalono, że Gabinet 
nie miał regulaminu określającego zasady prowadzenia tej 
gospodarki. W wielu sprawach bardzo trudno było dojść do 
prawdy materialnej. Jak można ocenić zakres niegospocar- 
ności, skoro — dla przykładu — ewidencjonowanie stanu 
przychodu i rozchodów poszczególnych pozycji magaszyno= 
wych odbywało się w ten sposób, iż niemożliwe jest w peł- 
ni zidentyfikowanie wszystkich arfykuiów i upominków pod 


wzgledem ceny, wartości, jakości i rozmiarów. Według in- 
formacji Dariusza Ś. całoksztłt obsługi magazynu uporvin- 
kowo-alkoholowego spoczywał w gestii Wydziału Protoko- 
łu. Kontrolującym nie przedłożono jednak żadnej instruk= 
cji prowadzenia magazynu. Próżno zresztą szukać jakicj- 
kolwiek instrukcji. Nic dziwnego, że w wyjaśnieniu sekre- 
tarki dyrektora Gabinetu Ministra, Haliny S., czytamy: 


(„Do pobierania z magazynu upominków 1 alkoholi upoważniona 
byłam na podstawie ustnego polecenia dyrcktora Gabinetu Mini- 
stra. 

Upominki przekazywałam przełożonemu, który wręczał je 0580- 
biscie innym osobom. Kilkakrotnie pobierałam z magazynu więhszą 
ilość upominków dła określonych osób. Wówczas przekazywalam 
je zainteresowanym zgodnie z dyspozycją dyrektora GM, tzn. za- 
woził kierowca lub przyjeżdźano po nie. 


Magazynu podręcznego upominków nie prowadzę, ale zdarzało 
się, że upominki były wręczane nie bezpośrednio po pobraniu 
z magazynu Protokołu, ale np. w kilka dni później. 

Ewidencji rozchodu upominków nie prowadziłam, ponieważ by- 
toby to trudne do zrealizowania ze względu na specyfike stano- 
wiska, jakim jest Gabinet Ministra HZiGM (rozległe kontakty s»łuż- 


bowe) jak również dlatego, że były one wręczane niekiedy poza 
moimi godzinami pracy”. 


Powyższe oświadczenie dość jasno oświetla prywatny stvl 


"dysponowania urzędowymi prezentami. Gwoli sprawiedl.wo- 


ści trzeba jednak stwierdzić, że pewne zapisy decyzji były 
prowadzone. W kwitach przychodowych uw:daczniano — nie 
zawsze określając wartość — rodzaj i ilość wiclu przedniio- 
tów. Rozchodowywano je posługując się kwitami „magazyn 
wyda”. Dokonywano lakonicznych adnotacji w rubryce „od- 
biorca”, lecz w sposób nie pozwalający na właściwe roze- 
znanie przeznaczenia wydawanych artykułów bądź przed- 
miotów. Znaczne ilości niektórych przedmiotów wydawano 
z magazynu na podstawie ustnych poleceń, bez późniejszej 
możliwości zweryfikowania osoby zlecającej. Niechlujstwo 
(celowe?) w ewidencyjnych zapisach spowodowało, iż nie- 
raz trudno wiarygodnie ustalić, komu faktycznie były prze- 
kazywane niektóre upominki pobierane z magazynu i czy 
w ogóle byly przekazywane. 


METODA W BAŁAGANIE 


Magazynowe kwity rozchodowe były zatwierdzane wyłącz- 
nie przez naczelnika Wydziału Protokołu lub zastępującą 
go osobę, mimo iż nie posiadali oni formalnego upoważnie- 
nia do zatwierdzania dokumentów finansowych. Na organi- 
zacyjny bałagan w poważnym stopniu wpływał fakt, iż ża- 
den z pracowników, mających coś wspólnego z gospodarką 
magazynową, nie podpisywał oświadczenia o odpow.edzinl- 
ności materialnej. W tym miejscu warto stwierdzić, że cho- 
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ciaż za istniejący stan rzeczy odpowiadał głównie dyrektor 
Gabinetu Ministra nie można pominąć milczeniem negatyw= 
nego zjawiska, jak.m był brak bieżącego i efektywnego nad- 
zoru nad ewidencją magazynową ze strony finansowo-księ_ 
gowego pionu Ministerstwu. 

Powyższy opis „gospodarki magazynowej” skłania do kil. 
ku refleksji. Poprzestanę na jednej. Fantazja Dariusza S. 
nie wynikała z jakiejś cechy jego charakteru, wtedy wiele 
rzeczy można by zrozumieć. Biorąc pod uwagę jego stano- 
wisko służbowe, kwalifikacje urzędnicze itp. można ten styl 
zarządzania określić jako „metoda w szaleństwie”. Ta meto- 
da była sprawnym instrumentem Dariusza S., który dzięki 
zamierzonemu chaosowi organizacyjnemu na odcinku zawia- 
dywania różnymi dobrami, mógł dłuższy czas w majestacie 
urzędu rozdawać różne rzeczy ludziom z poza resortu, nie- 
uprawn.onym do korzystania ze składu upominków 
MHZiGM. Takie prezenty, upominki, itp. zwyczajowo powin- 
no się wręczać przedstawicielom firm i przedstawicielstw za-> 
granicznych. 

TANIO PRZEZ MORZA I OCEANY 


Inną formą rozdawnictwa „prezentów” było przyznawanie 
ulgowych i bezpłatnych rejsów statkami handlowymi i „Ba. 
torym”. W ciągu 5 lat (1975—79) popłynęło w ten sposób 
przez morza ł oceany ponad 400 osób z poza resortu go- 
spodarki morskiej. 

Nie znajdujemy na niej robotników i chłopów. Nie potrae 
fliby docenić tak subtelnego wyróżnienia. Pływali wyłącznie 
pracownicy umysłowi. Trzeba jednak bezstronnie przyznać, 
że zróżnicowanie zawodowe pasażerów było duże. Działacze 
gospodarczy i polityczni, ludzie piastujący kierownicze sta. 
now.ska centralne i wojewódzkie, dyrektorzy, profesorowie 
un.iwersyteccy, dziennikarze, lekarze, emeryci, studenci. 
A także „żona profesora z wnuczkiem, teściowa radcy mi- 
nistra”, I wreszcie tak zwani niezidentyf:kowani (przy w.elu 
nazwiskach widnieją dokładne prywatne adresy, ale brak 
zawodu i miejsca pracy). 


Można było popłynąć linią śródziemnomorską, afrykań- 
ską, australijską, bombajsko-bengaliską, brazylijską, dotrzeć 
do Japonii lub Montrealu, Zatoki Meksykańskiej, basenu 
Liorza Karaibskiego i wielu innych atrakcyjnych obszarów 
naszego g.obu. Za 50, 70 i 80 proc. ceny biletu, zwrot kosztów 
utrzymania lub trzysta złotych za dzień. Albo całkiem be z- 
płatnie A pełny koszt rejsu, w zależności od trasy wyno- 
sił od 10 do 100 tys. zł. 


I pomysśicć, jak strutecznie dobre chęci zamieniają się we 
v.łasne przeciwieńsiwo, jeśli słuszne zarządzenie znajdzie 
SiQ poza społeczną kontrolą w gestii wąskiego grona osób. 

W 1972 roku min.ster Żeglugi (poprzednika MHZiGM) ure> 


gulował specjalnym zarządzeniem sprawę ulgowych i bez. 


piatnych przewozów osób i rzeczy na statkach polskiej floty 
hzndlovej. Zgodnie z nim z ulgowych rejsów mieli korzy= 
siać przcownicy i członkowie ich rodzin — żony marynarzy, 
kapitanów i oficerów marynarki, pracownicy lądowi przed= 
siębiorstw armatorskich. Rejsy bezpłatne przyznawane były 
maztiliom chrzesinym statków, kontrahentom i przedstawi. 
ciciom zagrzn.cznych organizacji współpracujących z arma= 
torami, z zastrzeżeniem, że jest to uzasadnione wzg!ędami 
aiiwizycyjnymi. Zarządzenie wykluczało możliwość tak:ch 
rejsów „zatorum”. Nie mogły być też przyznawane ulgowe 
lub bezpłatne rejsy dla osób niezatrudnionych w resorcie. 
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Wyjątek stanowili pisarze I publicyści — maryniści (10 p:oc. 
uprawnionych). 

W latach 1970—78 minister Handlu Zagranicznego i Go- 
spodarki Morskiej Jerzy O:szewski wydał dwa zarządzenia, 
które nowelizowały przepisy z 1972 roku. Do najważnieje 
szych zmian należy zaliczyć rozszerzenie uprawnień na pra- 
cown.ków resortu i z poza resortu, oraz zn.esienie postano- 
wienia wyłączajacego „Stefana Batorego” z ulgowych oraz 
bezpłatnych przewozów. 

Dariusz S. korzystając z tych uprawneń tak decydował, 


„że większość osób otrzymujących przydział na uprzywiłejo- 


wany rcjs w ogóle nie była zw:ązina z resortem I morzem 
Czasem działał w ten sposób wskutek innych, wyższych de- 
cyzji. Nie ulega bowiem wątpliwości, że dla osiągn.ęcia rej- 
sowego wyróżnienia nieraz potrzebne było uruchomien.e 
wplywowych układów. 


„ZAANGAŻOWANY I PRYNCYPIALNY” 


Dariusz S$. wobec zarzutów wysuniętych przez CKKP wy- 
kazał zupełny brak samokrytycyzmu. M. in. lakonicznie 
stwierdził w pisemnym wyjaśnieniu, iż „upom.nki wręczane 
były zgodnie z intencjami kierownictwa resortu”; „poza pra- 
cown.kami resortu do rejsów statkami preferowane były Śśro- 
dowiska dziennikarskie, literackie, kulturalne — w każdym 
razie osoby, co do których brak było przeciwwskazań ze 
względów społeczno-politycznych”. Nic więcej, co by świad- 
czyło na jego korzyść. 

Na tym tle zdumiewa opinia, wystawiona 15 marca 1980 r. 
(już po ustaleniu zakresu winy) przez I sekretarza KZ PZPR 
przy MHZiGM. 

„Towarzysz Dariusz S$. wykazał się wysokim zaangażowa-= 
niem, czego wyrazem był aktywny udział w zebraniach par= 
tyjnych, zajmowanie zaangażowanego Stanowiska w spra- 
wach partyjno-zawodowych oraz czynny udział w akcjach 
4 pracach społecznych (..). Biorąc pod uwagę całokształt 
działalności społeczno-politycznej Dariusza S. należy stwier= 
dzić, że jest on zaangażowanym, pryncypialnym oraz pełnym 
inicjatywy członkiem partii”. 

Centralna Komisja Kontroli Partyjnej, wnikliwie rozpa. 
trując sprawę Dariusza S., zajęła odmienne stanowisko. Zgo- 
dnie z faktami, odrzucając pozory. Skończyła się szkodliwa 
zabawa w pseudopartyjność. 


* 


Już po złożeniu tego artykułu w drukarni, dowiedzieliśmy 
się, iż CKKP usunęła z szeregów PZPR byłego ministra 
Handlu Zagranicznego 1 Gospodarki Morskiej Jerzego Ol- 
szewskiego. 

Zespół orzekający CKKP po zapoznaniu się z przedstawio- 
nymi materiałami i wysłuchaniu wyjaśnień zainteresowanego - 
uznał, że jest on winny bcztroskiego i arbitrainego podejmo- 
wanią decyzji gospodarczych, związanych z budowami reali- 
zowanymi przcz PHZ „Intraco”, braku nadzoru nad zawie- 
raniem zw:ązanych z tym umów i w konsekwencji spowodo= 
wania znacznych strat dla gospodarki narodowej. Uznano 
że J. Olszewski nie tylko nie zapewniał nadzoru, ale fakta- 
mi dokonanymi utrudniał kontrolę rzeczowego przygotowania 
i realizacji kontraktów oraz pełnego zagwarantowania inte- 


resów strony polskiej. Uznano również, że jest on winien 


faworyzowania 1 wyposażania w szerokie pełnomocnictwa 
b. dyrektora „Minexu” K. Tyrańskiega. 
JAN CZUŁA 


INSTRUKCJA SEKRETARIATU KC PZPR 
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Robotniczej obowiązkiem każdego jej członka 

i kandydata jest systematyczne opłacanie składki 
partyjnej. Stanowi to wyraz ich świadomości politycznej 
i dyscypliny, a równocześnie więzi z całą partią. 


Wysokość składki partyjnej, uwzględniając indywidual- 
ne możliwości i oświadczenia poszczególnych członków 


organizacji, ustała POP w oparciu o następujące ogólne 
zasady — 


4 godnie ze Statutem Polskiej Zjednoczonej Partii 


1. Składkę partyjną ustala się raz na rok na podsta- 


wie średnich miesięcznych dochodów uzyskanych w roku 
poprzednim. 


2. Członkowie i kandydaci partii opłacają miesięczną 
składkę partyjną w następującej wysokości: 


a) pracujący zawodowo, przy dochodach miesięcznych. 


netto w granicach: 


do 3000 zł — 10 zł 
3001 zł — 6000 zł — 0,5 proc. 
6001 zł — 12000 zł — 1,0 proc. 
12001 zł — 15000 zł — 1,5 proc. 
15001 zł — 18000 zł — 2,0 proc. 
powyżej 18000 zł — 3,0 proc. 


Podstawę do obliczania składki partyjnej stanowią: u- 
posażenie podstawowe, dodatki stałe i funkcyjne, premie 


stanowiące stały składnik wynagrodzenia oraz dochody za 
prace zlecone; 


b) rolnicy indywidualni — w wysokości proporcjonalnej 
do obrotów rejestrowanych przez banki spółdzielcze dla 
celów emerytalnych. Składka miesięczna płacona przez 
rolników indywidualnych nie może być mniejsza niż 10 zł 


c) emeryci i renciści — przy świadczeniach: 
= do 6000 zł — 0d 5 zł do 30 zł 
powyżej 6000 zł — tak jak pracujący zawodowo 


Podstawę do obliczania wysokości składki partyjnej sta- 
nowi suma świadczeń przyznawanych przez ZUS oraz 
wynagrodzeń za stałą pracę zawodową. 


Członkowie PZPR o stażu sprzed Zjednoczenia mogą do- 
browolnie deklarować wysokość miesięcznej składki par- 
tyjnej; 

d) członkowie i kandydaci partii nie posiadający wła- 
snych dochodów (uczniowie, studenci, niepracujący człon= 


kowie rodzin, żołnierze służby wojskowej, osoby przeby- 
wające na uriopach bezpłatnych, matki otrzymujące za- 
siłek opiekuńczy) — 5 zł. 


3. Przy obliczaniu wysokości składki partyjnej nie u- 
względnia się: 


— dodatków rodzinnych, zapomóg i różnych diet; 


— wypłat z podziału funduszu zakładowego i funduszów 
o podobnym charakterze, jak również nagród specjalnych 
i premii uznaniowych wypłacanych jednorazowo i nie- 
systematycznie; | 


— dodatków z tytułu kart zawodowych; 


— wynagrodzenia z tytułu pracy w godzinach nadlicz- 
bowych oraz dodatków za pracę w warunkach szkodli- 
wych i niebezpiecznych; 


— ekwiwalentów pieniężnych za deputaty, świadczenia 
w naturze oraz umundurowanie; 


— premii za wszelkiego rodzaju oszczędności. 


4. Członkowie i kandydaci PZPR pracujący zawodowo 
w pełnym wymiarze godzin i posiadający gospodarstwo 
rolne opłacają składkę partyjną od wynagrodzenia pobie- 
ranego w zakładzie pracy. 


5. Członkowie i kandydaci partii należący do socjali- 
stycznych związków młodzieży polskiej płacą składkę 
pomniejszoną o wysokość składki opłacanej w organiza- 
cjach młodzieżowych, nie mniej jednak niż 5 zł. 


6. POP mogą w indywidualnych, uzasadnionych trud- 
nymi warunkami bytowymi przypadkach, uwzględnić pro- 
śbę członka lub kandydata PZPR o okresowe obnizenie 
wysokości składki partyjnej. 


7. Członkowie i kandydaci partii przebywający za gra- 
nicą płacą składki partyjne wg szczegółowych wytycznych 
Wydziałów Organizacyjnego i Zagranicznego KC. 


8. Instancje partyjne oraz komisje rewizyjne wszystkich 
szczebli mają obowiązek kontroli przestrzegania zasad op- 
łacania składek partyjnych. 


9. Postanowienia niniejsze wchodzą w życie z dniem 
1 stycznia 1981 roku. 
SEKRETARIAT KC PZPR 


Warszawa, październik 1980 r. 


PO (ołsgk oso , | CESLA K M 


KOMITETY WOJEWÓDZKIE PZPR 
I SEKRETARZE KW 


Łódź 


in 
TADEUSZ CZECHOWICZ, ur. 28.VIL1.1935 r 
w sialcczu, woj. piotrkowskie. 


Pcchoczenie społeczne chłopskie, Wyksz= 
tałcenie wyższe, dr nauk humanistycznych. 
Czioncek partii od 1039 r. 1858—1961 r. — 
mestrz w Zakładz:ch Przemysłu Wełnianego 
im. Gwardii Ludowej w Łodzi. 1961—1965 r. — 
so:rctarz, przewodniczacy Zarządu Łódzkie= 
BO ZMS w Łodzi. 1965—1969 r. — adiunkt 
w TInztytucie wtókiennictwa w Łodzi. 
1260—19768 r. — sekretarz, wiceprzewodniczący 
ZG Zwiazku zawodowego Pracowników 
Przemysłu Włókienniczego, Odzieżowego 4 
S::órzancgo w Łodzi. 1016—1977 r. — dyrcktor 
Oirodxa Doskonalenia Kadr Przemysłu Lek= 
kiczo w Łodzi. 1977—1930 r. — sekretarz KŁ 
PZTR. 

w. listopadzie 1950 r. wybrany I sekretas 
rzem Komitetu Łódzkiego PZPR. 


Rzeszów 


FNINCISZEK KARP, ur. 8.IV.1933 r. W 
Lisinkach, woj. nowosadeckie. 
Pochodzenie Społeczne chłopskie. wy. 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1052 r. 1949—1950 r. — przewodnie 
czocy Zarządu Gminnego ZMP w Lipian- 
kaci. 1050—1951 r. — słuchacz i seminarzy= 
sta Wojewódzkiej Szkoły Organizacyjnej 
ZIP w Krakowie. 1051—1352 r. — wiceprze> 
wodniczęcy ZP ZMP w Gorlicach. 1952— 
—1053 r. = przewodniczący ZP ZMP w Dę 
b'cy. 15v3 r. = instruktor ZW ZMP w Rze- 
SZOWiT. 1.55—1956 r. — zasadnicza służba 
wejslzowa, 1056—1039 r. — instruktor KP 
PZ”R w Gori'cach. 1950—1959 r. = przewod- 
n.czzcy ZB ZMS w Gorlicach. 1059—1062 r. — 
kierownik wyczinłu, później wiceprzewodni= 
czzcy ZW ZMS w Rzeszowie. 196—1065 r. — 
stuchzącz WSNS. 1005 r. = instruktor wy» 
d.iaiu Orzanizacyjncgo IKW PZPR w Rzeszo+ 
NW+2. 1005—1003 r. = sckrcetaorz IKM.P PZPR 
w bpPrzemyślu. 10001351 r. — I Sckrctarz KP 
PZPR w Dzobicy. 1071—1974 r. = kicrownik 
Wwyzzału Ezononicznczo KW PZPR w Rze» 
Szov ic. 10461—106) r. = dyrocszior Rzeszowe 
si:.ca Fabrys: Mcbli w SGdz.zzowie Młp. 

*7 lisicpaGzie 1000 r. wybrany I sekrcta> 
TZM KW PZPR w Rzeszowie. 


Siupsk 


NIECZYSLANWY PIECIIOCKI, ur. 23.IX.1926 re 
W ZyYNAUCHO W WK DOZNA ZSKIC. 

Potiodzenie śScoeczne robotnicze. Wy. 

sz.0!icznic wyżz”c, cexonom'sta. Człlonck par 
tii od 1055 r. 10:0—10:5 r. roJS0tnik w gosro= 
dzrziwio rolnym 1 lcznym w Słuwnie, 1915 
—13:7 r. — mecnonik w warsztatach S«n0< 
chocdowych P:XP w Ioszalinie. 1017—19:9 r. 
siużba wojszowa. 10:2—1091 r. = mccnan:k 
qTcctnnicznej Cosiugi Rolnictwa w Koszalinie. 
1001—1053 r. Sckretarz Zarządu Okręgowczo 
Zw. Zaw. DNiectalcwców w Ioszalinie., 1055— 
1007 r. przewodniczący Zarzędu Okręgowe 
Zo źw. Zaw. Pracowników Przemysłu Drze+ 
wncgo w Koszalinie. 1051—1050 r. przewode 
niczący Zarządu Oxkręzowcgzo Zw. Zaw. Pra. 
cowniliów Leśnych it Przemysłu Drzewnego 
w Koszalin'e 1%00—1969 r. nrzewodn'czocy 
WRZZ w Koszalnie., 1969—19738 r. sekretarz 
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"KW PZPR w Koszal'n!ie. 1975—1930 r. sekre> 


tarz KW PZI?R w Siupsku. 
W. Ilistopi: uzie 1980 r. wybrany |] sekreta= 
rzem KW PZPR w Słupsku, 


Szczecin 


KAZIMIERZ CYPRYNIAK, ur. 16.XII.1934 P 
w YVvólce. woj. chcimskie. 

Pochodzenie spoleczne robotnicze. wy» 
kształcen:e wyższe, inż. rolnik. Członek 
partii od 1954 r. 1951—1952 r. — deieqgat gmin= 
ny PPRN w Chełmie Lubelskim. 1052—10533 r. 
kierownik skupu w Gminnej Spółdzielni 
,„SCh”” w Świerzu. 1953—1955 r. uczeń Stue 
dium Przygotowawczego w Gliwicach. 
1055—1960 r. student WSE w Szczecinie, 
1960—1961 r. — instruktor KP PZPR w Star. 
gardzie. 1961—1953 r. — Sekretarz KP PZPR 
w Stargardzie. 1263—1969 r. 1 sekretarz KP 
PZPR w Goleniowie. 19269—1971 r. I Sekretarz 
KP PZPR w Stargardzie. 1971—1980 r. sekre> 
tarz KW PZPR w Szczecinie. 

Na VIII Zjeździe wybrany zastępcą człon= 
ka KC PZPR. 

w . listopadzie 1980 r. wybrany I sekreta> 
rzem Rw PZPR w Szczecinie, 


Wałbrzych 


JOZEF NOWAK, ur. 2.III.1935 p, w Cie- 
szynie, woj. bielskie. 

Pochodzenie spoleczne robotnicze. wWye= 
kszta'cenie wyższe, historyk. Czionek partii 
od 1959 r. 1957—1Y960 r. — nauczyciel, kierowe= 
nik internatu, zastępca dyrektora Szkoły 
Podstawowej 1 Liceum  Ogólnokształcicego 
w Złotoryi. 1960—1964 r. — kierownik Powia> 
towego Domu Kultury w Złotoryi. 1964— 
—1068 r. — sekretarz KP PZPR w Lernicy, 
1058—1971 r. — I sekretarz KP PZPR w Lubae 
niu Śląskim. 1971—1975 r. = I sokretarz KP 
PZPR w Lubinie. 1943 r. = I sckrciarz KP 
PZPR w Świdnicy. 1975—1980 r. — kurator 
Kuratorium Oświaty t Wychowania Urzędu 
wojewódzkiczo w Wałbrzychu. 1980 r. — 
wicewojewoda wałbrzyski 

w lstopadzie 1000 r. wybrany | sekreta= 
rzen KW PZPR w Wałbrzychu. 


Warszawa 


STANISŁAW KOCIOŁER, ur. 3.V.1933 r. w 
MUSZZSZIE: 

Poczodzenie sno:cczne intelifenckie. Wy* 
ksztajcenie wyższe, socjolog. Członek partii 
od 1053 r. 1951—1052 r. — kierownik Szkoly 
Pcdziawowoj w P.otruow.e. 1052—1056 r. — 
student Uniwcrcytctu Warczawskieqo 1056 
—1053 r. = I scuretarz KU PZPR w Unte 
worzyitecie Warszawziu.n. 1050—160 r. — I 
scirctarz Komitetu ' Warszawskiego ZMS. 
1060—1063 r. = sckrctarz IKomitetu Central- 
nożo ZMS. 10631063 r — 1 selreiurz KD 
PZPR Warszzwa—Śródmieście, 1901—1167 r. — 
I szzrciarz KW PZPR w Warszawie. 1:6— 
—19,0 r. — I sckrcetarz KW PZPR w Gdońs 
sku. 1970 = wicoprczes Rady Ministrów. 
19:0—1071 r. — sexkrciarz KC PZPR. 1971— 
—1979 r. — ambasador PRL w Belgii. 1970— 
1006 r. prczes Zorzedu Centrzincgo Związku 
Spółdzielczości Pracy w Warszawie. 1960 r. — 
ambasacor PRL w Tunezji. z 


1954 r.—1968 r. — członek IKC, 1963—1971 r. — 
czionck Biura Politycznego KC. 

W nsutopzdzie 1950 r. wyDicny 1 sekretae 
czem żżomitetu Warszawskiego PZOR. 


SEKRETARZE KW 


Bydgoszcz 


IGNACY IWANCZ, ur. 16.IV.1939 r. w Li- 
dzie (ZSRR). 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik, Członek 
partii od 1961 r. 1959—1964 r. — pomocnik 
montera. adiunkt kolei państwowych, za- 
stępca zawiadowcy, monter sieci trakcyjnej 
Oddziału Zabezpieczenia PKP w Bydgoszczy. 
1061—1963 r. = technik w Oddziale Trakcjł 
PRP w Bydgoszczy. 1965—1966 r. — inspektor 
nadzoru w Oddziale zabezpieczenia PKP w 
Bydgoszczy. 1966—1967 r. — kierownik wWye 
działu ZW ZMS w Bydgoszczy. 1961—1913 r. — 
instruktor, st. instruktor. zastępca kierow= 
nika w Wydziale Budownictwa KW PZPR 
w Bydgoszczy. 1973—1979 t. — kierownik 
wydziału  Ekonecmicznego KW PZPR w 
Bydsroszczy., 1979—194$ r. I sekretarz KM 
PZPR w Bydgoszczy. 

w listopadzie 1880 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Bvdzoszczy;: równocześnie pcł> 
ni funkcję I sekretarza KM PZPR w Byd> 
goszczy. 


Łódź 


LONGIN MATRAS, ur, 26.X.1910 r. w Won- 
dolinie, woj. lubelskie. 

Pocnodzenie społeczne chłopskie Wy» 
ksztatcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1962 r. 1963—1964 r. — st. inspektor 
w Zjednoczeniu Przemysłu Bawełnianego w 
Łodzi. 1965—1972 r. — kierownik Wydziału 
Organizacyjnego Zarządu Głównego Zw 
Zaw. Włókniarzy w Łodzi. 1973 r. — st. 
instruktor w Wydziale Organizacyjnym Kw 
PZPR w Łodzi. 1973—1974 r. — zastępca kie> 
rownika Wydziału Organizacyjnego Kkw 
PZPR w Łodzi, 1974—1977 r. = kierownik 
kancelarii I sekretarza KŁ PZPR,  197— 
—1980 r. — kierownik Wydziału Przemysłu 
1 Handlu KŁ PZPR. 

w listopadzie 1980 r. wybrany sekretarzem 
Komitetu Łódzkiego PZPR. 


JAN NOSKO, ur. 1.V.1010 r, w Koziakach 
(ZSIi3). 


Pocnodzenie społeczne chłopskie, Wy. 
kształcenie wyższe, historyk. Członek parti 
od 1964 r. 1057—1156 r. — tokarz w Zakładach 
Przemysłu WwWetniańcego im. Ł. Warynskiego 
w Łodzi. 1050 r. — tokarz w instytuc.e 
Włók:on Sztucznych 1 Syntetycznych w Ło* 
ózi. 16595—1003 r. — student Uniwcrsytctu Łóe 
uiiC;L0. 1513—1005 r. = instruktor w Wojece 
wźódzkiej EBiblioicce Publicznej w. Łodzi, 
1005—1059 r. — k.crownik wydziału ZŁ ZWS 
w Łodzi. 1009—1941 r. =— st. in:truktor w 
Wydzicie Nauki 1 Oświaty ISŁ PZPR. 
10/1—1074 r. — zasterca kierown'ka Wydziału 
Ncusi 1 Oświaty KŁ PZPR. 1371—1000 r. — 
korowniie Wydziału Naukł 1 Oświaty KŁ 
PZN. 1006 r. — kierownik Wydziału Orgae 

znCYJNCJJ KŁ PZPR. 

"7 bKsiopedzie 1950 r. wybrany Sckretarzem 
IKomiteiu Łódzxiczo PZPR. 


Nowy Sącz 


JOZY:F BROŻEK, ur. 16.1X.1940 r. w No» 
Wy. 1 boczu, 

Pvcncidzcnie Społeczne robotnicze. Wy» 
ksziaieccnie wyższe, ekonon!:sta. Członek 
partii cd 1969 r. 1958 r. reierecnt PUPiK 
„Ruch w Nowym Si;ęczu. 1950—1563 r. reie= 
Trnt WPHS w Nowym Sączu. 1963—1980 ©. 
magazynier, kierownik sekcji, dyrektor zake 
ładu, zuztępca dyrektora, dyrekior naczelny 
Podhaiańskich Zakładów Przemysłu Owoco- 
wo-vwerrywnego w Nowym Sączu. 

(Y lstonadz e 1900 r. wybrany sekretarzem 
Kw PZŁR w Nowym SĄCZU 


MARIAN WASILEWSKI, ur. 12.X,1934 r. w 
Lendo, woj. warszawskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy» 
kształcenie wyższe, dr nauk politycznych. 
Członek partii od 19861 r. 1957 r.—1958 r. naue 
czyciel Technikum Rolniczego w Szprotawie, 
1958 r.—1963 r. nauczyciel Liceum Ogólnoe 
kształlcącego w Krakowie. 1963—1964 r, kie 
rownik Okręgowego Ośrodka Metodyczne- 
go w Krakowie. 1964 r.—1971 r. instruktor, 
st. instruktor KD PZPR Kraków-Zwierzy= 
niec. 1971-1972 r. sekretarz KD PZPR Kra» 
ków-Zwierzyniec. 1972-1975 r. słuchacz WSNS, 
1975-1980 r. kierownik Wydz. Pracy Ideowoe 
Z OROWOWCZEJ KW PZPR w Nowym Są- 

u. 

w listopadzie 1980 r. wybrany sel:retarzem 
KW PZPR w Nowym Sączu. 


ZDZISŁAW RATAJ, ur. 16.X1.1943. r, Głu- 
ponie, woj. poznańskie 

Pochodzenie społeczne ipteligenckie, Wy- 
kształcenie wyższe, prawnik. Członek partii 
od 1967 r. 1966-1971 r. kierownik Wydz. Go- 
spodarki Komunalnej i Mieszkaniowej Pre- 
zydium PRN w Nowym Tomyślu. 1971-1973 r. 
przewodniczący PKPG w Nowym Tomyślu 
1973-1978 r. sekretarz KP PZPR w Nowym 
Tomyślu. 1975-1977 r. zastępca kierownika 
wydz. Organizacyjnego KW PZPR w Pile. 
1977-1978 r. kierownik Referatu Kadr KW 
PZPR w Pile, 1978—1980 r. kierownik Wydz, 
Administracyjnego KW PZPR w Pile. 

W listopadzie 1980 r. wybrany sekretarzem 
XW PZPR w Pile. > 


Płock 


KRZYSZTOF CZAPLIŃSKI, ur. 1XIL.1339 r, 
w Janowie, woj. łódzkie. 

Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, tnż. mechanik, Członek 
partii od 1963 r. 1964-1970 r. nauczyciel, za> 
stępca dyrektora Zcspołu Szkół Zawodowych 
w Fabryce Maszyn ŹŻniwnych w Płocku. 
1970-1975 r. instruktor, kierownik POPP, sek= 
retarz KMiP PZPR w Płocku. 1975-1978 r. 
dyrektor Wydz. Kultury i Sztuki w Urzę- 
dzie Wojewódzkim w Płocku, 1978-1980 r. 
kierownik Wydziału Pracy Ideowo-Wycho- 
wawczej KW PZPIłR w Płocku. 

w październiku 1980 r. wybrany sekreta> 
rzem KW PZPR w Plocku. 

JOZEF PRZYBYLSKI, ur. 31.X.1938 r, w 
Płocku 

Pochodzenie społeczne chłopskie, Wy*e 
kształcenie wyższe, admintstratywista. Czło- 
nek rartii od 1964 r. 1955-1959 r — nauczyciel 
Szkoły Podstawowej w Myvśliborzycach. 1059- 
-1961] r. — instruktor Komendy Hufca ZHP 
w Płocku. 1961—1962 r. — nauczyciel Szkoły 


Podstawowej w  Staroźrebach. 1962 r. = 
nauczyciel Szkoły Podstawowej w Kanigo- 
wie. 1984—1965 r. — nauczyciel Szkoły Pode 
stawowej w Słupnie. 1965—1969 r. — zastenvcą 
komendanta Komendy Hufca ZHP w Piocku. 
1069—1972 r. — kierownik Wydziału Organiza= 
cyjnego KMiP PZPR w Plocku. 1972—1975 r. 
— [ sekretarz KZ PZPR w Fabryce Maszyn 
ZŻniwnych w Piocku. 1975—1980 r. — kierow= 
nik Wydziału Ekonomicznego KW PZPR w 
Płccku. 1980 r. — I sekretarz KM PZPR w 
Płocku. 

w październiku 1680 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Płocku; równocześnie 
PO funkcję I sekretarza KM PZPR w Plo- 
[3 


Słupsk 


RORYS DROÓBKO, ur. 23.1.1942 r, w Bóbrce, 
woj. rzeszowszkie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie, Wyksze 
tałcenie wyższe, nauczyciel. Członek partii 
od 1%61 r. 1960—1961 r. — nauczyciel Szkoły 
Podstawowej w Sławnie. 1961—1862 r. — I sek- 
retarz KP ZMS w Sławnie. 1962—1004 r. — 
student Studłum Nauczycielskiego w Kosza> 
linie  1964—1969 r. — kierownik Wydziału 
Propagandy ZW ZMS w Koszalinie. 1969— 
1971 r. = wiceprzewodniczący ZW ZMS w 
Koszalinie. 1971—1973 r. — przewodniczący 
ŻW ZMS w Koszalinie. 1973—1973 r. — za> 
stępca kierownika Wydziału Propagandy KW 
PZPR w Koszalinie. 1975—1978 r. — kierow= 
nik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej 
Kw PZPR w Słupsku. 1978—1000 r. — kie- 
rownik Wydziału Organizacyjnego KW PZPR 
w Słupsku. 

w listopadzie 1980 r. wybrany sekretarzem 
KW PZPR w Słupsku. | 


Szczecin 


STANISŁAW MISKIEWICZ, ur. 24.VII.1942 Pr, 
w Osiecznej, woj. konińskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyksz= 
tałcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partii od 1.02 r. 1960—1961 r. — monter w 
Stoczni Rzecznej w Szczecinie. 1961—1952 r. 
traser optyczny, technolog, st. technolog, 
kierownik działu w Stocznt Szczecińskiej 
im. A. Warskiego. 1972—1980 r. I sekretarz 
KZ PZPR w Stoczni Szczecińskiej im. A. 
Warskiego. 

Na VIII Zjeździe wybrany członkiem KC 
PZPR. 

w listopadzie 19390 r. wybrany sekrctarzem 
KW PZPR w Szczecinie. 


Toruń 


EDMUND HEZA, ur. 28.VIIT.1933 ©, w Plo- 
Sskowie, woj. bydgoskie 

pocnodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk humanistycze= 
nych. Członek partii od 1960 r. 1960—1963 r. — 
nauczyciel Liccum Ogólnokształcącego w To- 
run.u  1963—1976 r. — stażysią, asystent, St. 
asystent, adiunkt Uniwersytetu im. Miko!aja 
Kopernika w Toruniu. 1976—1979 r. I sekre- 
tarz KU PZPR w Uniwersytecie Mikolaja 
Konernika w Toruniu. 1979—1000 r. adiunkt 
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toru- 


w listopadzie 19888 r. wybrany Sekretarzem 
KW PZPR w Toruniu, 


Wrocław 


RYSZARD RAFAJŁOWICZ. ur. 12.V.1931 r. 
w Kofbania (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, dr nauk ekonomicznych. 
Członek partii od 1953 r. 1951—1953 r. stu 
dent Wyższej Szkoły Ekonomicznej we Wro» 
cławiu. 1953—1955 r. asystent Politechniki 
Wrocławskiej. 1955—1956 r. słuchacz Kursu 
Podstaw Marksizmu-Lenin'izmu w Warsza” 
wie. 1956—1957 r. asystent Politechniki Wro= 
cławskiej. 1957—1958 r. instruktor KW PZPR 
we Wrocławiu. 1958—1964 r. I sekretarz KW 
ZMS we Wrocławiu. 1964—1955 r. kierownik 
WOPP KW PZPR we Wrocławiu. 1965—1960 r. 
kierownik Wydz. Nauki I Oświaty KW PZPR 
we Wrocławiu. 1968—1972 r. sekretarz KW 
PZPR we Wrocławiu. 1972—1975 r. doktorant 
ANS w Moskwie. 1975—1977 r. inspektor. St. 
inspektor Wydz. Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej KC PDZPR. 1977—1980 r. sekretarz KW 
PZPR w Szczecinie. , 


w październiku 19380 r. wybrany sekreta* 
rzem KW PZPR we Wrocławiu. 


JERZY OSUCHOWSKI, ur. 21.11.1932 r. we 
Lwowie. 


Pochodzenie spoleczne inteligenckie. Wy= 
kształcenie wyższe, inż. elektryk. Członek 
partii od 1955 r. 1953—1955 r. nauczyciel Tech- 
nikum Mechanicznego w Kluczborku. 1955— 
—1960 r. kierownik Wydz. w DZWE .„,Dol- 
me!" we Wrocławiu. 1960—1962 r. I sekretarz 
KZ PZPR „Dolmel!” we Wrocławiu. 1952— 
—1971 r. — sekretarz KD PZPR Wrocław 
Fabryczna 1912—1973 r. zastenca dyrctktcia 
Wrocławskiego Przedsiębiorstwa Pom arów 
4 Automatvracji Elektrycznej „Mera we Wro- 
cławiu. 1912—1975 r. naczelnik dzielnicy Wroc 
ław-Fabryczna. 1975—1930 r. kierownik Wydz. 
Budownictwa i Gospodarki Miejskiej KW 
PZPR we Wrocławiu. 


w październiku 1980 r. wybrany sekreta> 
rzem KW PZPR we Wrocławiu. 


NOWO POWOŁANI KIEROWNICY WYDZIAŁÓW KC PZPR 


JANUSZ BRYCH, nr. 21.1.1929 r. w Grodżcu, 
woj. katowickie. 

Pochodzenie społeczne inteligenchie. Wy» 
kształcen e wyższe, inż. lotniciwa. Członek 
partii od 1950 r. 1943—1945 ., — pomocnik *lue 
sarza w Kopalni „Grodziec” w Grouzcu. 
1945—1953 r. — uczeń gimnazjum, student Po- 
litcchniki Wrocławskicj. 1253—1062 r. — za- 
stępca kierowr'ka, kłerownik wydziału w 
WSK Mielec. 1862—1968 r. — sekretarz KW 
PZPR w Rzeszowie. 1968—1%9 r. — dyrektor 
Zespołu w Komisji Planowania przy RM. 
1969—1971 r. — wiceminister Przenysłu Mae 
szynowego 1971—19380 r. — 1 sekretarz KW 
PZPR w Szczec:nie. 

Na VI VII i VIII Zjeżdzie wybrany człon- 
kiem KC, od 1972 r — poseł na Sejm PRL. 

w lis.opadzie 1960 r. powołany na kie- 
rownika  Wydz'ału Socjalno-Zawodotego 
KC. 


ZDIGNIEW REGUCKI, ur, -15.X1.1936 r. w 
Miechowie, woj. kicieckie, 


Pochodzenie Społeczne  robctnicze. Wy- 
ksz:aicenie wyższe. nczuczyciel. Członek 
parti! od 1964 r. 1953—1554 r. — kier'ownik 
działu gospodarczego Prezydium PRN w 
Raciborzu. 1354—1955 r. — zaopatrzeniow.ec 
w Pańswowym Tar'aku w  Lubom erzu. 
1956—1958 r. — student Studium Nauczy* 
cielsk'ego w Krakowie. 1958—1959 r. — na> 
uczyciel Szkoły Podstawowej w Chorzowie. 
19390—1964 r. = nauczycie] Wyższej Sz«oły 
Pedag.gicznej w Chorzowie. 1061—1638 r, — 
zas'ęnca kierownika Agencji Almatur” przy 
RO ZSP w Krakowie. 1965—1953 r. = wice= 
przewodniczący, przewodn:czący Rady 
Okręgowej ZSP w Krakowie. 1069—197! r. 
— sekretay KD PZPR Kraków — Zwie- 
rzyn ec. 1971—1975 r — zastenca redak'ora 
naczelneąo . Gazety Krakowskiej”. 1975—1980 
r. — redaktor naczelny „Gaze'y Południo- 
wej” w Krakowie. 


w pażdzierniku 1980 r. powołany na kie-> 
rownika Kancelarił Sakretar.atu KC. 


MIECZYSŁAW WOJTCZAK, ur. 6.XI.19335 r. 
w Ozorkowie, woj. łódzkie. | 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy 
kształcenie wyższe. dziennikarz. Członc:: 
partii od 1953 r. 1953 r. — praktykant w 
Rodokcji „Głosu Robotniczeza w  Louzi. 
1932—19257 r. — student Wydziału Dziennikar= 
sk.ego Uniwersyteiu Warszawsk.c30. '851— 
1959 r. — dzenn.karz w redakcji .Syvna- 
łów” w Warszawie. 1939—1969 r. — kerodnik 
biułetynu npolitycznegżc Polsxef Agencji Pra- 
sowej w Warszawie. 1363—18%1 r. — kierow= 
nk Wydziału Propagandv i Ag:tacii Komi- 
teu Warszawsk:ega PZYR. 1971—1973 © — 
I so:retarz KC PZPN Warzawa — Śróc- 
mieście. 19:3—1914 r. — wiceminister Kujtu- 
ry : Sztuk: 1974—:957,r. — I zastępca mi- 
nis'tra Kultury ; Sztukł. 1977—19680 r. — "e- 
daktor naczelny miesięcznika „Idealogla 1 
Polityka”. 19380 r. — zas'ępca kierownika 
Wydziału Kul:urv KC PZPR. 

Na VI t VII Zjeździe wvbranv członkiem 
Centralnej Komisji Rewizvjnej PZPR. 

W październiku 1930 r. powolany na kie- 
rowniką Wydziału Kuitury KC. 
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4 A e wrześniu br. Biuro Polityczne i Prezydium Rządu 
vi powołały Komisję do Spraw retormy gospodarczej 


pod przewodnictwem Prezesa Rady Ministrów. Oprócz 
Komisji Głównej, składającej się z 85 osób, powołano 11 ze- 
spo:ów roboczych do spraw struktury organizacyjnej gospo- 
darki, planowania, systemów ekonomiczno-finansowych, or- 
ganizacji i funkcjonowania rynku, organizacji i systemu *'n- 
westycyjnego, rolnictwa i gospodarki żywnościowej, organiza- 
cii obrotu i gospodarki materiałowej, organizacji i funkcjono= 
wania handlu zagranicznego, administracji i gospodarki tcre- 
nowej, samorządu i podstaw prawnych funkcjonowania go- 
svodarki, jakości, wdrożeń oraz organizacji procesów produk= 
cyjnych. 

Łącznie w zespołach Kom'sjł pracuje ok. 400 specjalistów, 
skierowanych przez uczelnie, instytuty naukowo-badawcze 
i organizacje społeczno-zawodowe (PTE, NOT itp.). Meryto- 
ryczną koordynację pracy zespołów powierzono Sekretariato- 
wi Komisji, który działa w pionie ekonomicznym KC. 

Kiuro Polityczne zaleciło Komisji takie zorganizowanie 
prac, aby do końca 1982 r. nowe zasady funkcjonowania zo- 
staty wprowadzone w życie we wszystkich ogniwach gospo- 
darki. W związku z tym ustalono, że: 

— Do końca bieżącego roku przygotowana zostanie pogłę- 
biona ocena aktualnego stanu funkcjonowania gospodarki o0- 
raz kierunkowe założenia reformy. Zostaną one przedłożone 
Komitetowi Centralnemu, a następnie IX Zjazdowi PZPR, 


— Na podstawie kierunkowych założeń reformy zostaną 
opracowane projekty szczegółowych rozwiązań, dotyczących 
giównych aspektów funkcjonowania gospodarki (planowania, 
systemu ekonomiczno-finansowego, struktury organizacyjnej 
itd.) oraz podstawowych działów gospodarki (przemysł, adini- 
nistracja, budownictwo, handel wewnętrzny, handel zagra- 
n.czny itp.). Prace te zostały już zakończone, 

— Na kolejnym etapie opracowane zostaną projekty wdro. 
żeniowe. określające podstawowe zasady funkcjonowan.a roż- 
nych typów jednostek gospodarczych, to znaczy przedsię- 
biorstw, kombinatów, zjednoczeń oraz jednostek terenowych, 
a także wyższych szczebli łącznie z centralnym szczeblem za- 
rządzania. Prace w tym zakresie powinny być zakończone do 
20 czerwca 1982 r,, 


— Końcowy etap obe'mować będzie prace bezpośrednio 
zwiozczne z wdrożeniem do praktyki szeregu nowych rozwiąe 
zań systemowych. , 

Riuro Poityczne zaleciło, aby na wszystkich etapach pracy 
Eom'"ja korzystała w jak najszerszym zakresie z konsultacji 
enziecznej. Zarówno propozyc e dotyczące generalnych kie- 
runko: recormy, jek l szczegółowych rozwiązań systemowych 


HO 


będą poddane pod powszechną dyskusję na łamach prasy 0- 
raz w radio i TV. 


KOMPLEKSOWY CHARAKTER REFORMY 


W pracach nad reformą zostanie wykorzystany dorobek 
teoretyczny oraz doświadczenia naszego kraju i innych pań- 
stw socjalistycznych, 

Na podstawie doświadczeń przeszłości można stwierdzić, że 
reforma nie może ograniczyć się tylko do zmian systemu eko- 
nomiczno-iinansowego i systemu planowania. Reforma musi 
dotyczyć wszystkich najważniejszych problemów życia spo- 
łeczno-gospodarczego kraju w tym takich, jak system moty- 
wacyjny, organizacja I narzędzia zarządzania, system plano 
wania i procedury decyzyjne, organizacja i funkcjonowanie 
rynku, handlu zagranicznego itd. Reforma musi mieć charak- 
ter kompleksowy i objąć zarówno podstawowe jednostki go: 
spodarcze, jak i centralny szczebel zarządzania. System, który 
powstanie w wyniku reformy, musi być wewnętrznie spójny, 
w którym system mierników współgra z zasadami i narzęe 
dziami rachunku ekonomicznego, kryterla oceny przedsięe 
biorstw odpowiadają zasadom ekonomiczno-finansowym 1tp. 

zarysowany zakres i tryb prac nad reformą wymaga 
wszechstronnych, intensywnych i wielomiesięcznych przygo- 
towań. Jednocześnie bieżąca sytuacja społeczno-polityczna 
i gospodarcza wymaga tworzenia już dziś warunków 
sprzyjających wyzwalaniu inicjatywy załóg, organizacji go- 
spodarczych i administracyjnych na rzecz poprawy efektyw= 
ności gospodarowania. W tej sytuacji Komisja podjęła rów- 
nolegle z pracami nad generalną koncepcją reformy gospo 
darczej prace nad programem doraźnych usprawnień 
systemu zarządzania i planowania. 

Jeśli chodzi o podstawowe kierunki reformy, to zmierzać 
one będą do umocnienia roli centralnego planowania i kie- 
rowania w kształtowaniu strategii rozwoju społeczno-gospo- 
darczego oraz zasadniczego zwiększenia samodzielności i od- 
powiedzialności przedsiębiorstw i gednostek terenowych, a 
wraz z tym rozwinięcia samorządności robotniczej i teryto- 
rialnej oraz innych form partycypacji i aktywności społecz- 
nej. 

Niezbędna jest zatem zasadnicza przebudowa systemu, me- 
tod i przedmiotu planowania. Plan centralny musi się stać 
podstawowym narzędziem _ racjonalności ogólnospołecznej. 
Konieczne jest odejście od angażowania centralnego szczebla 
p'anowania w sprawy szczegółowe i operatywne zarządzanie, 
gdyż doświadczenie wskazuje, że takie postępowanie niweczy 
jezo zdolność do rozpoznawania i rozstrzygania problemów 
o zaaczeniu strategicznym, | 


Równ'eż muszą ulec przebudowie funkcje I struktury cent- 


ralnego szczebla zarządzania. Niezbędne będzie także uprosze 


* czenie struktur organizacyjnych w gospodarce, przy zachowa» 
niu dużej ich elastyczności. 


PROGRAM DORAŻNYCH USPRAWNIEŃ 


Przyjęty na posiedzeniu Komisji w październiku br. prog- 
ram doraźnych usprawnień, nakierowany jest na tworzenie 
warunków do bardziej samodzielnej działalności organizacji 
gospodarczych oraz rozszerzenie możliwości działania samo- 
rządu robotniczego, Praktycznym wyrazem tego prozrunu 
jest uchwała Rady Ministrów, której projekt przygotowa!a 
Komisja Planowania, w sprawie zmian systemu kierowania 
przedsiębiorstwcem uspołecznionym w 1981 r. 

Zasadnicze postanowienia tej uchwały to: 


© ogran:czenie wskaźników dyrektywnych ustalanych dla 


przeds.ębiorstw do następujących: produkcja i dostawy ok. 
50 grup wyrobów obejmujących podstawowe surowce, mate- 
riały oraz maszyny i urządzenia; wartość dewizowa dostaw 
na eksport w podziale na obszary płatnicze oraz limit śrcd- 
ków dewizowych na import; dostawy na rynek ok. 50 wybra- 
nych grup towarów w tym ok. 20 towarów żywnościowych; 
zadania rzeczowe w zakresie inwestycji; 

© zniesienie limitów zatrudnienia; 

© wprowadzenie łącznego funduszu płac obejmującego 
fundusz osobowy i bezosobowy, fundusz honorariów, nagrody 
i premie pozaplanowe itp. Ewentualny podział funduszu płac 
na wymienione części należy do wyłącznej kompetencji 
przedsiębiorstwa; | 

© zagwarantowanie funduszu płac na poziomie 1980 r. z 
uwzględnieniem skutków dokonanych w II półroczu br. poda 
wyżek płac. Zmiany w wielkości tak ustalonego funduszu 
płac mogą być dokonywane proporcjonalnie do zmian w roz- 
miarach produkcji ilościowej w przemysłach surowcowych 
4 produkcji netto w przemysłach przetwórczych; 

© dokonanie przez resorty przeglądu i uchylenie zarządzeń 


,w sposób nieuzasadniony ograniczających kompetencje de- . 


cyzyjne przedsiębiorstw; 

© pozostawienie przedsiębiorstwom pełnej samodzielności 
w gospodarowaniu własnymi środkami finansowymi; 

© przedsiębiorstwa samodzielnie ustalają i zatwierdzają 
plany, kierując się otrzymanymi limitami dostaw środków 
i zadaniami produkcyjnymi oraz ogólnie obowiązującymi za« 
sądami gospodarowania. Jednocześnie przedsiębiorstwa po- 
noszą skutki ekonomiczne swej działalności. 
_ Istotnym elementem programu doraźnych usprawnień bę- 


dzie też podjęta przez Komisję praca nad zwiększeniem up- 
rawnień wladz terenowych, a zwłaszcza aitywizacjy Sara0. 
rządu terytorialnego. Przewiduje się zwiększenie roii orzas 


"nów terenowych w rozwoju przemysłu drobnego i spółdzi:1= 


czości, wzrost samodzielności w gospodarowaniu własnymi. 
środkami finansowymi, jak również sukcesywne przejmowa- 
nie rolnictwa czy handlu detalicznego i usług do planu tore- 
nowego. 


Pomyślne wdrożenie programu doraźnych usprawnień w 
systemie zarządzania i planowania jest moż.iwe tylko przy 
aktywnym uczestnictwie załóg. Szczególne zadanie przypada 
organizacjom i instancjom partyjnym w aktywizacji orgzzów 
samorządów robotniczych w pracach had planem na 1081 r. 
Orzanizacje partyjne powinny zainicjować wioczanie Go prze 
KSR przedstawicieli wszystkich związków zawodowych dzia- 


- łających w przeds.'ębiorstwie oraz zwiększenie udziału roboi- 


ników w składzie KSR. 


Prace KSR nad planem na 1981 r. będą przebiegać w trzech 
fazach: przyjęcie informacji o planowanych przydzia!ach 
podstawowych surowców, materiaów i środków dewizowych 
oraz ustalenie trybu i organizacji prac nad planem w zespo+ 
łach roboczych; praca w zespołach; uchwalenie planu przede 
siębiorstwa wraz z określeniem wzajemnych świadczeń i zo- 
bowiązań załogi i dyrekcji warunkujących pomyślną jego 
realizację. 

Taki tryb prac nad planem stwarza warunki do wszech= 
stronnej oceny moż!iwości produkcyjnych i wyboru najbar= 
dziej efektywnych rozwiązań. 


Jednym z istotnych elementów programu sprzyjających 
większej elastyczności działania przedsiębiorstw jest elimi- 
nacja różnego rodzaju przepisów ograniczających kompeicn= 
cje przedsiębiorstw. Wskazane byłoby załnicjowanie przez or= 
ganizacje partyjne przeglądu obowiązujących przepisów ad- 
ministracyjnych krępujących działa!ność przedsiębiorstw, a 
których uchylenie jest możliwe w 1981 r. Wnioski powinny 
być przedstawione ministrom resortowym za pośrednictwem 
jednostek nadrzędnych. 


Pomyślne wdrożenie programu doraźnych usprawnień po. 
winno przyczynić się do opracowania w przedsiębiorstwach 
efektywniejszych programów produkcyjnych oraz do aktywi- 
zacji załóg. Stwarzałoby to sprzyjający klimat dla działań 
na rzecz zasadniczej reformy gospodarczej i stanowiło dobrą 
płaszczyznę do dyskusji społecznej o nowych rozwiązaniach 
w zystemie funkcjonowania gospodarki narodowej. 
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_£ listów do. Redakcji 


Szanowna Redakcjo! 


Dziękuję za opublikowanie mego li- 
stu „Jak obniżyć koszty produkcji”. 
Obawiam się jednak, że nie znalazł on 


oddźwięku wśród osób, do których był 
kierowany. 


Teraz, gdy górnicy i inne grupy za- 
wodowe mogą strajkować, by uzyskać 
wzrost plac, trzeba liczyć koszty pro> 
dukcji, by wiedzieli, jaką korzyść przy- 
nosi ich praca. 


Przy zaproponowanym przeze mnie 
systemie premiowania za obniżkę kosz- 
tów nrodukcji zarobki wzrastiłyu au- 
tomatycznie w miarę ich obniżania, 


Obecny system premiowania pracow- 
ników za maksymalny wzrost produkcji 
— przekraczanie planów jest błędny, 
gdyż koszty wytwarzania wzrastają po- 
wyżej określonej ilości produkcji. Na» 
stępuje to dłatego, że na koszt danego 
wyrobu składają się koszty stałe (a- 
mortyzacji, administracji, usług) oraz 
koszty zmienne (robocizny, materiałów, 
zwiększonej eksploatacji maszyn). O ile 
koszty stałe przy większej produkcji 


„rozkładają się na większą ilość wyro= 


w $ maleją, to koszty zmienne w 
przeliczeniu na dany wyrób wzrastają 
wskutek nadgodzin, zwiększonej eks- 
ploatacji maszyn, czesto ni"konsexwo- 
wanych t nieremontowanych. 


Premiowanie załogi, czy tylko kadry 
kierowniczej za przekraczanie planu, to 
premiowanie za wzrost kosztów, co jest 
absurdem. Premiowanie pracowników 
za obniżkę kosztów produkcji przez 
wypłacanie jej pracownikom w części 
lub w całości jest systemem, który wy- 
zwala z jednej strony rezerwy, a z dru- 
giej pozwala na wprowadzanie zasady 
wynagradzania wedlug zasady „jaka 
praca — taka płaca”. 

Teraz, gdy trwa dyskusja nad zmianą 
systemu zarządzania, uważam za swój 
obowiązek o tym przypomnieć. 


ROMAN SENCZYNA 
Radi.n 
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AUGUSTYN WOŚ 
dyrektor Instytutu Ekonomiki Rołnej 


-gospodarczego rozwoju kraju najwyższe instancje 

PZPR i ZSL występują ze wspólną platformą polityki 
rolnej. Tak było w roku 1956 i po grudniowym zwrocie w 
1971 roku. Z nową proklamacją zasad polityki rolnej wystąpi- 
ło Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium NK ZSL w paż- 
dzierniku br. Opublikowano je w formie stanowiska podda- 
jąc jednocześnie ogólnospołecznej dyskusji. 


S tało się tradycją, że w punktach zwrotnych społeczno» 


LATA SIEDEMDZIESIĄTE 


Warto dziś przypomnieć, iż proklamacja zasad polityki rol- 
nej, ogłoszona wiosną 1971 roku, odegrała niezwykle ważną 
rolę w aktywizacji środowiska wiejskiego i stała się punktem 
wyjścia do ożywienia produkcyjnego w rolnictwie, które 


przyniosło wydatny wzrost produkcji w latach 1971—1975, 


Srednie roczne tempo przyrostu produkcji rolnej wzrosło 
z 1,8 proc. w latach 1966—1970 do ponad 8 proc. w pierwszej 
połowie lat siedemdziesiątych. Był te rezultat nienotowany 
dotychczas w rolnictwie polskim. 


Późniejsze lata przyniosły, niestety, osłabienie tempa wzro- 


stu produkcji rolnej. Bodźce ekonomiczne i społeczne wzrostu 
produkcji rolnej zaczęły się wyczerpywać, co profesjonalne 
środowiska naukowe sygnalizowały już w roku 1974. W wy- 
niku spadku opłacalności produkcji zmalało zainteresowanie 
wzrostem produkcji, pogorszyło się relatywnie zaopatrzenie 
rolnictwa w środki produkcji, nastąpiła dalsza centralizacja 
zarządzania rolnictwa, co w ogromnym stopniu sparaliżowało 
jednostki gospodarki uspołecznionej, pchając je w kierunku 
zwiększania nieopłacalnej dla nich produkcji. Uruchomiło to 
wielk'e dotacje budżetowe, co z kolei stępiło siłę bodźcow 
ekonomicznych i — co najgorsze — praktycznie wyłączyio 
rachunek ekonomiczny z procesu podejmowania decyzji pro- 
dukcyjnych i inwestycyjnych w rolnictwie. 

W drugiej połowie lat siecdemdziesiątych nastąpiło więc 
znaczne pogorszenie ekonomicznych warunków _ produkcji 
rolniczej. Sytuacji tej nie były w stanie zmienić kilkakrotne 
podwyżki cen skupu produktów rolnych, gdyż rolnicy nie 
byli w stanie nabyć niekiedy wręcz podstawowych środków 
produkcji. Nierównowaga na rynkach maszyn rolniczych, ma- 
teriałów budowlanych, węgla, pasz, usług produkcyjnych itp. 
znacznie pogłębiła się. 

Osłavło poczucie stabilności gospodarki chłopsk.ej. Mimo 
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iż trwałość indywidualnego gospodarstwa chłopskiego nie 
była w oficjalnych dokumentach kwestionowana, to jednak 
praktyka sprawowania władzy i praktyka życia codziennego 
podrywały zaufanie chłopów do polityki rolnej. Polityka ta 


— można to dziś z przekonaniem stwierdzić — była źle pe 


prostu realizowana, 

Jej zasady nie były jednoznacznie sformułowane i pozo- 
stawiały duży margines na dowolną interpretację, często 
niezgodną z duchem owej polityki. 

Konsekwencją, a w pewnym stopniu także przyczyną tych 
niekorzystnych zjawisk było obumieranie samorządu chłop- 
skiego i rolniczego. Wyłączona została inicjatywa poszczegól- 
nych środowisk chłopskich, która w każdych warunkach sta- 
nowić powinna ważny czynnik podnoszenia gospodarności i 
poprawy efektywności gospodarowania. 


Niczależnie od niepowodzeń w realizacji polityki rolnej, 
w drugiej połowie lat siedemdziesiątych mieliśmy do czynie= 
nia z niespotykaną nigdy dotychczas koncentracją złych wa- 
runków naturalnych. W istocie cztery lata kończącej się pię- 
ciolatki były złe dla rolnictwa, a rok 1980 uznać można za 
klęskowy. Są to czynniki obiektywne. Jest jednak sprawą 
otwartą ocena w jakim stopniu niepowodzenia drugiej pole- 
wy lat siedemdziesiątych w rolnictwie były konsekwencję 
złych warunków naturalnych, a w jakim stopniu zostały za- 
winione przez nas samych. 


JEDNO ROLNICTWO — 
JEDNA POLITYKA ROLNA 


Wytyczne w sprawie rozwoju rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej w latach osiemdziesiątych przychodzą w momencie 
nieporównanie trudniejszym aniżeli miało to miejsce w ro- 
ku 1971. 

W stanowisku Biura Politycznego KC PZPR, Prezydium 
NK ZSL (które nazywam dalej projektem wytycznych) sfor= 
mułowano wyrażnie, że rolnictwo jest jedno, że nie składa się 
ono z autonomicznych sektorów czy rejonów, lecz stanowi 
jeden organizm. Polityka rolna wobec tego jest i musi być 
również jedna. 

Podkreślenie jedności polityki rolnej stało się konieczne 
wobec częstych praktyk formowania sektorowych czy też re- 
g onalnvch politvk rolnych. Wszelaka autarkia sektorowa lub 
regionalna szkodzi rozwojowi ro:nicitwa. 


Trzeba tu jednak podkreślić, iż samo uznanie jedności po- 
lityki rolnej nie wystarczy. Aby mogła ona nastapić, koniccze 
ne stanie się ustanowienie jednolitych „reguł gry” ekono- 


micznej dla wszystkich sektorów i grup gospodarstw. Zasa-  - 


dy rachunku ekonom:cznego, odnoszącego się do alokacji po- 
szczególnych zasobów produkcyjnych muszą być stosowane 


jednolicie, gdyż tylko wówczas można określić, co jest efek- ' 


tywne w skali całego rolnictwa, na jakie cele należy przezna- 
czyć posiadane zasoby, co preferować itd. Słowem, postulat 
jedności polityki rolnej wymaga ustanowienia takich zasad 
gospodarowania, które dopuszczą swobodne przepływy środ- 
ków pomiędzy sektorami i rejonami kraju z kryterium naj- 
wyższej efektywności ekonomicznej. Chodzi więc o odrzuce- 


nie partykularyzmów sektorowych i regionalnych! (które w. 


ostatnich latach niebezpiecznie się umocniły), ale może do 
tego dojść tylko wówczas, gdy stworzy się jednolite kryteria 
decyzji, które respektować będą interes całego spoieczeństwa. 
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STOSUNEK DO GOSPODARKI 
CHŁOPSKIEJ 


W projekcie wytycznych znalazło się stwierdzenie, iż trzon 
polskiego rolnictwa stanowią indywidualne gospodarstwa 
rolne. Jest to niby tylko potwierdzenie stanu rzeczy, ale ma 
eno dzisiaj mocniejszą niż dawniej wymowę. 


Indywidualna własność ziemi i innych środków. produkcji 
ehroniona jest w Polsce konstytucyjnie. Gospodarka chłop- 
ska, główny producent żywności ma szanse trwałego rozwo- 
łu. Jako forma ustrojowa nie jest ona sprzeczna z socjalis- 
tyczńym charakterem naszego państwa. Własność chłopska 
mie prowadzi do kapitalizacji środków produkcji, jest typem 
własności indywidualnej i może współistnieć z innymi forma- 
mi ustrojowymi w naszym rolnictwie. 


PZPR i ZSL zgodnie oświadczają, że będą tworzyć poli- 
tyczne i ekonomiczne warunki stabilizacji tej formy gospoda- 
rowania. Jednocześnie, jak te wynika z kontekstu projektu 
wytycznych, będą one wspierać wszelkie inicjatywy rolników 
w zakresie kooperacji produkcji i wspólnego gospodarowania. 


PZPR i ZSL zgodnie oświadczają, że z pełną konsekwencją - 


będą wspierać wszystkich rolników, którzy mogą i ehcą 
zwiększyć produkcję rolną, doskonalić swoje warsztaty i pod- 
nosić poziom życia członków ich rodzin. Ze szczególnej po- 
mocy korzystać będą ci rolnicy, którzy będą zwiększać pro- 
dukcję towarową i dostawy dla społeczeństwa. Pomoc pro- 
dukcyjna i finansowa udzielana będzie wszystkim rolnikom, 
niezależnie od tego czy podpisali kartę gospodarstwa spe- 
cjal.stycznego czy też nie. Przyjęto zasadę, iż udział rolnika 
_ w Środkach pomocy państwa będzie proporcjonalny do tego, 
eo świadczy on na rzecz społeczeństwa. Jest to zasada spra- 
wiedliwa, gdyż godzi osobiste interesy każdego rolmka z ce- 
łami i interesami całego społeczeństwa. Władze administra- 
cyjne i instancje polityczne wszystkich szczebli zostały zobo- 
wiązane do respektowania i przestrzegania tej zasady. 


Nie są to zupełnie nowe elementy naszej polityki rolnej. 
Założenia te były formułowane w całej dekadzie lat siedem- 
dziesiątych a nawet wcześniej. Novum obecnej sytuacji pole- 
ga na tym, iż stwierdzeniom tym nadaje się wielką ranzę 
polityczną I traktuje jako najważniejszy kanon naszej poli- 
tyki rolnej. Elementem nowym jest także to, iż szuka się sy- 
stemu gwarancji dla realizowania takiej polityk:. 


" GOSPODAROWANIE ZIEMIĄ 


Specjalną uwagę poświęcono w projekcie wytycznych gos- 
podarce ziemią. W tej dziedzinie było bow.em w ostatnich la- 
tach sporo nieprawid?owości i niekonsekwencji. W pol:tyce 


- 


gruntowej, jak w soczewce odbijają się wszystkie intencje 
pol tyki rolnej wobec chłopskiego rolniciwa. 


Jak wiadomo, w latach 1974—1976 doszło do znacznego 
usztywnienia po:ityki w sprawie przekazywania ziemi ro!ni- 
kom indywidualnym, zmniejszył się znacznie przepiyw grun- 
tów Państwowego Funduszu Ziemi do gospodarstw chłop- 
sk.ch, co zachwiało wiarę rolników w szczerość zapewnień co 
do zasad polityki rolnej, a ponadto było przyczyną znacznych 
strat gospodarczych, gdyż ziemia przechodziła do tych użyt-. 


j kowników, którzy produkowali drogo (zespołowe gospodar- 


stwa rolne kółek rolniczych i państwowe gospodarstwa rol- 
ne, a nawet niektóre spółdzielnie produkcyjne). 


Ozólna sytuacja gospodarcza kraju wymaga, aby możliwie 
największą ilość gruntów rolnych mogły przejąć gospodar- 
stwa chłopskie, gdyż jest to najtańszy i społecznie najbar- 
dziej efektywny sposób zagospodarowania ziemi. Sprzyjać to 
jednocześnie będzie poprawie struktury agrarnej wewną:rz 
sektora chłopskiego. Szczezólnie popierać należy młodych 
rolników rozwijających i unowocześniających gospodarstwa. 


Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium NK ZSL stoją na 
stanowisku, że obrót gruntami Państwowego Funduszu Ziemi 
odbywać się powinien w sposób jawny, przy pełnym respek- 
towaniu opinii samorządu wiejskiego. Szczególnej kontroli 
wymaga przekazywanie gruntów na cele nierolnicze. Stwier- 
dza się bowiem, że surowe ustawodawstwo w sprawie ochro- 
ny użytków rolnych, jakie w Polsce obowiązuje, nie stanowi 


skutecznej bariery dla przepływu ziemi na cele nierolnicze. 


Co roku ubywa w naszym kraju 30—50 tys. ha ziemi rolniczej. 


LJ 


ZAOPATRZENIE ROLNICTWA 


Trzeci rozdział projektu wytycznych poświęcony został 
problemowi zaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji. Jest 
%o sprawa najwyższej rangi, powiedzieć można — warunek 
wszelkich warunków wzrostu produkcji rolnej i unowocześ- 
mienia rolnictwa. | 


Różne odłamy klasy robotniczej występują dziś z postula- 
tami poprawy warunków pracy i życia. Żądania te uznajemy 
najczęściej za społecznie uzasadnione. Rolnicy w tej sytua- 
eji mieliby pełne prawo do postulatów i żądań 6 wiele dalej 
idących. jeśliby wziąć pod uwagę warunki ich pracy, a zwła- 
szcza warunki bytu, które na wsi są o wiele gorsze aniżeli 
w mieście. 

Poza gospodarnością i zaradnością rolników, na którą spo- 
łeczeńśitwo może niezawodnie liczyć, e wzroście produkcji 
rolniczej | unowocześnieniu rolnictwa decydują dostawy 
środków produkcji pochodzenia przemysłowego. Pomimo 
istotnego postępu w latach siedemdziesiąlych niedosiatck 
zaopatrzenia produkcyjnego utrzymuje Się, a rynki wiĘKSZOŚ- 
ci asortymentów maszyn i narzędzi rolniczych, urządzeń, ma- 
teriałów, budowlanych, wąg!a, nawozów mineralnych i innych 
produktów chemicznych są dalekie od zrównoważenia. 


Poprawa zaopatrzenia rolnictwa była przedmiotem stałej 
troski PZPR i ZSL. Należy jednakże dziś otwarcie przyznać, 
jż mimo podejmowanych wysiłków potrzeby rolnictwa i całej 
gospodarki żywnościowej nie były doceniane, a piany dostaw 
środków produkcji nie były wykonywane. Obniżyło to polen- 
ciał produkcyjny gospodarki żywnościowej i opóźniło proces 
technicznej jej modernizacji. Zaniedbania w tej dziedzinie są 
wielkie i nie mogą być zlikwidowane w krótkim czasie. 


Podporządkowanie zmian w strukturze potencjału posz- 
czególnych przemysłów potrzebom rolnictwa i całej gospodar- 
ki żywnościowej jest koniecznością ekonomiczną na obecnym 
etapie rozwoju polskiej gospodarki. Bez tego nie moża roz- 

« 
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wiązać problemu wyżywienia narodu. Ten wysoki priorytet 
dia gospodarki żywnościowej będzie zasadniczą dyrektywą 
dla planowania rozwoju gospodarczego. PZPR i ZSL są zde- 
cydowane zgodnie działać na rzecz zagwarantowanią tych 
preferencji. 

Sprostanie rolnictwa i całej gospodayki Żywnościowej za- 
daniom w dziedzinie wyżywienia narodu wymaga znacznego 
zwiększenia nakładów inwestycyjnych na te cele. W planie 
na lata 1981—1985 nakłady na gospodarkę żywnościową będą 
musiały stanowić ponad 1/3 ogólnego funduszu inwestycyjne- 
go (wobec 20—22 proc. obecnie). W pierwszej kolejności poz- 
woli to usunąć najsłabsze ogniwa oraz podnieść ozólną 
sprawność i efektywność potencjału wytwórczego w gospo- 
darce żywnościowej. 


Wzrost dostaw Środków produkcji dla rolnictwa stanowi 
tylko jedną stronę sprawy. Drugą, niemniej ważną, stanowś 
sposób ich wykorzystania. Warunkiem racjonalizacji 
procesu inwestowania jest wdrożenie w skali powszechnej 
rachunku ekonomicznego, opierające się na kryteriach 
elcktywności ogólnospołecznej. Odnosi sie to do alokacji na- 
kladów inwestycyjnych zarówno w układzie rzeczowym (kie 
runki inwestowania), jak i przedmiotowym  (inwestorzyh 


Wszystkie decyzje inwestycyjne poprzedzone być muszą war . 


riantowym rachunkiem ekonomicznym, ujawniającym różne 
możliwości zrealizowania danego celu produkcyjnego. 


W stosunku do przedsięwzięć inwestycyjnych © zasięgu 
gminnym konieczna jest kontrola samorządu rolniczego. In- 
westycje Qq szerszym zasięgu stać się powinny przedmiotem 
opiniowania i kontroli odpowiednich organów państwowych 
(do NIK i Sejmu włącznie). Stosownie do tego zmieniony po- 
winien być tryb planowania i projektowania przedsięwzięć 
inwestycyjnych, dopuszczający z jednej strony szerzej niż 
dotychczas mechanizmy ekonomiczne, a z drugiej — kontrolę 
społeczną, 


ROZWÓJ TECHNICZNEJ 
INFRASTRUKTURY 


Wzrost dostaw środków produkcji dla rolnictwa wiąże sie 
nierozerwalnie ze sferą zaopatrzenia produkcyjnego i skupu 

Sfera skupu produktów rolnych rozwijała dotychczas prze- 
de wszystkim swe funkcje handlowe, nastawiając się na 
bierny odbiór surowców dostarczanych przez rolników. W. 
obccnym stadium rozwoju gospodarki żywnościowej koniecz= 
ne jest wzmocnienie jej funkcji aktywnych w stosunku 
do roln!tków, polegających na organizowaniu podaży pod ką- 
tem potrzeb konkretnych zakładów przetwórstwa rolno-spo- 


żywczego. Oznacza to konieczność rozwijania i pogłębiania 


powiązań pomiędzy rolnictwem, skupem i przemysłem spo- 
Żywczym, do systemu nakładczego włącznie, gdzie to jest uza- 
sadnione racjami ekonomicznymi. 


Sfera skupu produktów rolnych bywa niekiedy obszarem 
ostrych konfliktów pomiędzy rolnikiem a aparatem skupu. 
Nierzadkie są tu nadużycia (zaniżanie wagi, nieobiektywna 
klasyfikcja jakości produktów itp.). Obszar ten bardziej niż 
inne powinien być objęty surową kontrolą samorządu rol- 
n ków, Jest oczywiste, iż samorządne organizacje chłopskie 
powinny wzmocnić swoje funkcje kontrolne na tym obszarze, 


Sfera skupu, w stopniu nie mniejszym niż rolnictwo, wy» 
maga doinwestowania. Mamy tu do czynienia z dużymi stra= 
tami odbieranego i przechowywnego surowca, a także ze 
stratami czasu rolników dostarczających swoje produkty. 
Jedną z przyczyn tych strat jest brak odpowiednich urzą- 
dzeń, środków transportu, magazynów, placów składowych 
itp. W programie modernizacji gospodarki żywnościowej mu» 
szą zna eźć się zatem niezbędne nakłady na całą sferę skupu 
i przechowalnictwa surowców rolnych. Stanowi ona wazne 
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ogniwo gospodarki żywnościowej, wywierające bezpo- 
średni wpływ na funkcjonowanie rolnictwa. 

Przemysł spożywczy pomime egromnych nakładów inwes- 
tycyjnych poniesionych na jego rozwój w latach siedemdzie- 
siątych nadal stanowi słabe ogniwe gospodarki żywnościowej. 
Ilość, asortyment i jakość finalnych produktów spożywczych, 
jakie wytwarza się z danej ilości surowca rolniczego, jest 
ciągle niedostateczna. Straty cennych surowców i produktów 
odpadowych są ciągle większe, aniżeli uzasadnia to reżim 
technologiczny. Wobec nadmiernej koncentracji nakładów 
koszty przewozu surowców są relatywnie wysokie, co podno- 
si koszty przetwórstwa. Popełniono też w przeszłości wiele 
błędów w lokalizacji zakładów przemysłu spożywczego. 


Stan organizacyjny przetwórstwa rolno-spożywczego wyz- 
nacza obecnie następujące głównie kierunki programowania 
jego rozwoju: 


m, dążyć do sagęszczenia sieci zakladów przetwórstwa rolno-spe- 
$tywczego, uzupełniając sieć wielkich zakładów przetwórniami ma- 
tym, nastawionymi na obsługę gmin lub mikroregionów. Te małe 
przetwórnie w stopniu znacznie większym niż duże zakłady, są zdolł- 
ne de aktywizowania rejonów rolniczych, a także zmniejszają koszty 


transportu surowca; b) zakłady przetwórcze związać z rolnictwem, 


zarówne gdy chodzi e organizację baz zaopatrzenia surowcowego, 
3ak i zwroty produktów odpadowych £« przemysłu de rolnictwa, 
gdzie mogą być wykorzystane jake pełnowartościowa pasza; €) zmie- 
rzać do zwiększenia asortymentu produktów żywnościowych wytwa- 
czanych z dancgo surowca, 00 stanowi warunek wzbogacenia oferty 
cynkowej; G) w programowaniu rozwoju przemysłu speżywczego 
odejść ©d kryteriów wąskoprzemysłowych, a rachunek ekonomicz- 
my prowadzić z uwzględnieniem interesów rolnictwa, ochrony śŚre- 
dowiska naturalnego I zadań w dziedzinie wszechstronnej aktywte 
sacji grała i mikrorejonów. 


EKONOMICZNE INSTRUMENTY 
ZARZĄDZANIA 


Lata osiemdziesiąte muszą przynieść jakościową zmianę 
systemu zarządzania rolnictwem. Odejść musimy od scentra- 
lizowanych systemów zarządzania i dopuścić w stopniu nie- 
porównanie większym niż dotychczas instrumenty ekono- 
miczne. Szczególną wagę należy przywiązywać do dalszego 
doskonalenia systemów ekonomicznych jednostek gospodarki 
uspołecznionej w rolnictwie. Muszą one zapewniać przeds.ę- 
biorstwom i gospodarstwom rolnym znacznie większą niż o- 
becnie samodzielność ekonomiczną w zakresie wyboru struke= 
tury produkcji, jej wielkości, a także metod wytwarzania. 


" Jednocześnie, co jest obecnie najważniejsze, systemy te mu- 


szą sprzyjać obniżaniu kosztów produkcji. 


W odniesieniu do gospodarki chłopskiej podstawowym in- 
strumentem oddziaływania państwa pozostanie cena, a tak- 
że takie instrumenty, jak kredyt i jego oprocentowanie, po- 
datek, lub ewentualne subwencje i umorzenia. 


Dla stabilizacji gospodarki chłopskiej oraz stymulowania 
wzrostu produkcji istotne znaczenie ma utrzymanie edpo- 
wicdniego poziomu dochodów rolniczych. Chodzi tu zarówno 
o absolutny poziom dochodów, gwarantujących rozszerzoną 
reprodukcję w gospodarstwach chłopskich, jak i o proporcje 
pomiędzy dochodami ludności rolniczej i nierolniczej. Przyj- 
muje się zasadę, iż społecznie potrzebna produkcja rolnicza 
musi być trwale opłacalna. W związku z tym zmiany cen 
skupu muszą być tak związane z kosztami produkcji, aby za- 
pewnić opłacalność produkcji wszystkich dobrze zorganizo» ' 
wanych i racjonalnie prowadzonych gospodarstw. 


Projekt wytycznych zapowiada aktywną politykę kredy» 
tową w stosunku do wsi. Kredyt na cele produkcyjne będzie 


"ogólnie dostępny i niskdo oprocentowany. Jednocześnie zapo- 


wiedziano pewne zmiany systemu podatkowego, przy czym 
chodzi e to, aby podatek gruntowy sprzyjał produkcyjnej 
aktywizacji gospodarstw drobnych i nabywaniu ziemi gor= 
szej jakości, 


Sprawą wielkiej wagi jest, aby wzrostowi dochodów ludnaś- 
©i rolniczej towarzyszyło ożywienie inwestycyjne, co oznacza 
modernizację warsztatów predukcyjnych oraz rozwój infras- 
truktury technicznej i społecznej zaspokajającej zbiorowe 
potrzeby całych społeczności wiejskich. 


SAMORZĄD ROLNICZY I WIEJSKI 


Wieś polska ma długie i piękne tradycje rozwoju samnrzą- 
du; odgrywał on tradycyjnie wielką rołę w życiu społecznoś- 
ei wiejskich. W ostatnich latach, z przyczyn ogólnie znanych, 
samorząd ten obumierał, wypychany przez administracyjne, 
scentralizowane systemy zarządzania. Odbudowa samorządu 
wiejskiego jest ważnym problemem polityczno-ustrojowym, 
ale także ekonomicznym. Samorząd potrzebny jest nade 
wszystko po to, aby wzmocnić podmiotowy charakter 
naszej polityki rolnej, rolnik czuć się pow:nien nie tylko pro. 
ducentem żywności, ale także obywatelem, aktywnie 
współuczestniczącym w rządzeniu krajem. 

W odniesieniu do wsi istotne znaczenie ma: 

© demokratyzacja życia politycznego i odpowiednia zmiana dzia- 
lania rad narodowych szczebla wojewódzkiego 1 gminnego Oraz 
administracji państwowej; © odbudowa samorządu w chłopskich 
erganizacjach społeczno-zawodowych (kółka rolnicze, zrzeszenia 
producentów itp.)3 © przywrócenie statutowych form spółdzielczoś- 
gh rolniczej, które = istoty swej są organizacjami samorządowymi 
tchodzi tu o spółdzielczość rolniczo-handlową, mlieczarską, owocowo- 
"WAIZYWNĄ, Kkredytowo-pożyczkową oraz spółdzielczość produkcyjną 
w rolnictwie); © odbudowanie samorządu robotniczego w jednost= 


„ach uspołecznionego rolnictwa. W każdej z tych dziedzin owósna 
ma jest dzisiaj odnowa, 


POLFTTYKA SPOŁECZNA 


Dla skuteczności działania samorządu wiejskiego istotne 
jest, aby dysponował on pewnymi środkami. W związku z tym 
przewiduje się, że organa samorządowe korzystać będą ze 
środków Funduszu Rozwoju Rolnictwa, spółdzielczości wiej- 
. skiej, przemysłu rolno-spożywczego oraz z części funduszu 
gminnego. 


Zasady polityki społecznej wobec ludności rolniczej i wiej- 


skiej nie zostały dotychczas kompleksowo określone. Projekt 


wytycznych ze zrozumiałych powodów :talkiej komp'ekco- 

wej polityki społecznej też nie określa, ale wskczuje na k.ika 
kierunków działań, które muszą być ponownie podjęte. I'0- 
trzeby w tym Zzasresie są ożromne, gdyż sociaina sytuacja 
środowisk wiejskich jest o w.e'e trudniejsza i gorsza an.żeli 
porównywainych środowisk miejsk:ch. 


Projekt wytycznych wskazuje na nastonujące 


kierunki 
dziaiania, które wydają się być najpilniej sze: | 


pomoc społeczna dła rodzip wicłodzietnych na wsi; weryfikacja 


„systemu emerytalnego pod kątem zabezpieczenia poinocy materiał. 


nej tym rolnikom, którzy nie mogą uzyskać emerytury; umacn.a- 
nie szkolnictwa podstawowego na wsi, a zwłaszcza istniejących szitół 
gminnych; rozwój średniego szkolnictwa rolniczego, rozbudowa bazy 
internatowej 1 zwiększenie pomocy stypendiałnej dla dzieci chtap= 
skich; unowocześnienie organizacji 1 zmiana działalności specjałis- 
tycznej służby rołncj; rozwój infrastruktury społecznej na wsi, w 
tym zwłaszcza bazy dła rozwoju kultury; ożywienie ruchu S5por:0> 


wego na wsi. Wszystko to są,sprawy pierwszorzędnej wagi dla ayo- 
deczności wiejskich. . 


Aby lista spraw do podjęcia była możliwie pełna, należało- 
by jeszcze dodać sprawę opieki zdrowotnej, a zwłaszcza po- 
mocy socjalnej dla matek z małymi dziećmi, pomoc dla ro- 
dzin, gdzie gospodarstwo prowadzi kobieta, tworzenie infras- 
truktury technicznej i rozwój usług socjalno-bytowych na 
wsi i wiele innych ważnych problemów. Zaniedbania w tym 
zakresie są niestety bardzo wielkie i cokolwiek w tej dzie- 
dzinie się zrobi, będzie mieć wpływ na poprawę warunków 
bytu rodzin wiejskich. 


* 


Projekt wytycznych kończy się omówieniem zadań instan- 
eji PZPR i ZSL w realizacji nakreślonej linii polityki rolnej, 
a także zawiera apel e wykorzystanie wszystkich możliwości, 
jakie program ten stwarza i nadamie odpowiedniego impulsu 
procesom rozwojowym polskiego rolnictwa. : 


AUGUSTYN wOŚ 


STANISŁAW SOBCZYK 
l zastępca prezesa Zarządu CZKR 


ółka rolnicze są krytykowane za bierność, zbiuro. 
kratyzowanie, brak uprawnień. Niektóre ich upraw- 
nienia bowiem przejęły SKR, które w miejsce samo- 
rządowej współpracy wprowadziły administracyjne metody 
dyrygowania kółkami. Niecierpliwi zaczęli nawet wątpić w 
możliwość pełnej odbudowy samorządowej działalności kółek 
rolniczych. Trzeba jednak zaufać rolnikom, Doświadczenia 


historyczne dowodzą, że w okresach trudnych, w czasie na- 


p.ęć społecznych przy wychodzeniu z sytuacji kryzysowej 
trzeba się oprzeć na naturalnej, klasowej mądrości robotni- 
czej i chłopskiej. 


PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ 
Wieś polska posiada 120-letnią historię działalności kółck 


rolniczych. Mają one bogate tradycje walki o wyzwo:enie 
narodowe, pracowały na rzecz utrwalenia poiskości w okse- 


sie rozbiorów Polski. Walczyły e interesy chłopskie z wła- 
dzą burżuazyjno-obszarniczą w okresie międzywojennym. 
Działacze kółek zasilali organizacje zbrojne walczące z oku- 
pantem hitlerowskim o wyzwolenie narodowe i społeczne. 
Po utworzeniu władzy ludowej na bazie kółek rolniczych 
powstała spółdzielczość rolnicza „Samopomoc Chłopska”. Po 
okresie niepowodzeń w masowej kolektywizacji zostały one 
reaktywowane jako związek rolników indywidualnych w ce- 
lu organizowania produkcji rolnej. Odrodzono różne formy 
zespołowego działania, współdziałania i kooperacji w orga- 
nizacji produkcji i usług, a także w sprawach społecznych 
i socjalnych wsi. Wnosząc postęp w podnoszenie oświaty 
i kultury na wsi, kółka rolnicze, jako zw.ązek indywiduzi= 
nych roln:ków, pracują na zasadach prawnych stowirzy= 
szenia producentów. 

Sulicesy i nienowcdzenia kółek rolniczych bviy Ściśle zwią- 
zane z realizacją polityki rolnej PŹrFR ił ZSŁ, Ożotne Go- 


4.3 
ci 


świadczenie wskazuje, że największe niepowodzenia w pro- 
dukcji rolnej występowały w okresie niedoceniania znacze- 
nia gospodarki indywidualnej. Podchodzono do interesów 
tego dominującego sektora kokieteryjnie, składano różne o0- 
bietnice, agitowano za wzrostem produkcji, lecz nie reali. 
zowano w praktyce ustaleń zjazdów partii i plenarnych po- 
siedzeń KC, w których to ustaleniach słusznie mówiło się, 
że popieramy wszystkie trzy sektory rolnictwa. Natomiast 
w praktyce gospodarczej sektor rolnictwa indywidualnego 
otrzymywał na jednostkę produkcji najmniej pasz przemy= 
słowych, nawozów, materiałów budowlanych, techniki pro- 
dukcyjnej itd. 


Rezultatem tej polityki było pogorszenie się efektywności 
gospodarowania rolniczymi i przemysłowymi środkami pro- 
dukcji W konsekwencji spadło tempo produkcji rolniczej, 
Modne stało się wyjaśnianie wszystkich niepowodzeń w rol- 
nictwie niekorzystnymi warunkami klimatycznymi. Również 
w polityce ekonomicznej nie dano jednakowych szans wszyst- 
kim sektorom rolnictwa, np.: rolnicy indywidualni płacą 
do dziś o ponad 100 proc. wyższe ceny paliwa do ciągnie 
tów niż pozostałe sektory rolnictwa. 


Słuszne są więc żądania rolników, członków kółek rolni. 
czych stworzenia jednakowych warunków produkcji rolnej 
dlą wszystkich sektorów rolnictwa, Ceny powinny gwaran- 
tować producentom rolnym zwrot kosztów produkcji, za- 
pewniać możliwość reprodukcji rozszerzonej i średni stana 
dard konsumpcji. Jest to wyraz rzeczowego stosunku do od- 
nowy życia społeczno-politycznego na wsi. 


Zarówno same kółka rolnicze, jak 4 związki kółek na 
wszystkich szczeblach administracji powinny dobijać się o to 


wszystko, co rolnikom się należy. Lepiej należy rozliczać ore 


ganizacje kontraktujące z umów, w których zawarte są ich 
zobowiązania. W ostatnich latach np. nie są realizowane 
zobow.ązania umowne dostawy środków ochrony roślin. Nie 
jest także realizowane w pełni zobowiązanie państwa do- 


staw węgla za tucz zwierząt rzeźnych. Można by przytow. 


czyć wiele podobnych przykładów. 


'"W INTERESIE ROLNIKÓW 
N 


Rolnicy wysuwają problem gwarancji Jest to sprawa islo= 
tna. Zapisano tę sprawę we wzorcowym statucie kółka rol- 
niczego. W paragrafie piątym czytamy: „Kółko Roinicze w 
przypadku nicutyzgjędnienia jego słusznych postulatów mo< 
że stosować formy sprzeciwu przewidziane prawem”. Ponie- 
waż obecne formy sprzeciwu przewidziane prawem są mało 
skulteczne, zaistniała konieczność rozpoczęcia prac nad pro- 
jckiem ustawy o samorządzie wicejsk.m. Projekt taki jest 
przygotowywany i po szerokiej konsultacji skierowany zo- 
stanie do Sejmu. 

Gwarancje prawne nie są tu jedynymi. Ważne są gwarane 
cje polityczne, zawarte w opublikowanym stanowisku 
Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium NK ZSL w Sprae 
wie węzłowych problemów polityki rolnej, roln'ctwa i go- 
spodarki żywnościowej. W stanowisku tym zapisano: 


| „Śzczególną wagą przywiązujemy do kóieck rolniczych Jx- 
Ko zawedowej orzanizacji chłopskiej. Widzimy w nich fak= 
tyezną reprczene=acją interesów rolników zarówno w spra- 
waoch produkcyjnych jak ił socjałno-bytowych. Widzimy w 
mich organizację pełniącą rolę związku zawodewcge indy-. 
widualnych rolników polskich”, 


Poparcia tego stanowiską trzeba obecnie wymagać bee 
dzie od członków PZPR i ZSL, pełniących różne funkcje 
w administracji państwowej i gospodarczej. Są to nowe 
wymagania wobec członków PZPR 4 ZSL pracujących w 
obsłudze wsi i rolnictwa 


Chodzi o zagwarantowanie kółkom rolniczym czynnego 
wpiywu na rozw.ą4zywanie najbardziej żywotnych interesów 
społecznych I produkcyjnych rolników przez: 

— aktywny udział w określaniu i real:.zacji polityki rolnej, 
tj.. wpływanie na system cen. skupu produktów rolnych, 
cen usiug I środków produkcji, na model kontraktacji ! sku- 
pu produktów rolnych, politykę kredytową, podatkową itp. 
Opinie rolników zrzeszonych w KR powinny być uwzględ- 
niane przy podejmowan:u ostatecznych decyzji. 

— wiążące opiniowanie sposobów zagospodarowania ziemi, 
zwłaszcza gromadzonej w Państwowym Funduszu Ziemi 
Kto może lepiej wiedzieć od samych rolników w danej 
wsi, komu gmina ma sprzedać ziemię, by dała jak naj- 
większą produkcję? 

— opiniowanie zasad podziału deficytowych środków pro. 
dukcji, maszyn rolniczych, pasz, węgla, materiałów budow= 
lanych itd. Jest to bardzo trudny problem. Trzeba dzielić 
sprawiedliwie, podjąć walkę z kumoterstwem, łapownictwem, 
odsyłaniem ludzi z kwitkiem i innymi dokuczliwymi obja- 
wami Życia; 

— większy wpływ kółek rolniczych i całej organizacji na 
gospodarowanie FRR; chodzi o przywrócenie uprawnień jego 
wykorzystywania; 

— aktywny udział w określaniu kierunków produkcji i Jej 
rozmieszczania w gospodarstwach iudywidualnych, aby gmin- 
ny plan rozwoju rolnictwa był realny; 

— zajmowanie się warunkami socjalnymi, zdrowotnymi, 
realizacją zaopatrzenia emerytalnege ltd. podejmowanie 
działań społecznych na rzecz postępu -socjalnego, oświato- 
wego i kulturalnego na wsi. 

Odnowie poddana jest również tradycyjna działalność ków 
łek rolniczych. Wprowadza się pełną autonomię organizacji 
działających dotychczas w związkach kółek rolniczych. Do- 
tyczy to 14 zrzeszeń branżowych producentów rolnych. 

Wzrośnie ich oddziaływanie na wzrost produkcji rolnej 
przez umocnienie samorządności t powiększenie zatrudnienia 
branżowej służby rolnej. Dotychczasową służbę rolną zamie= 
rza się przenieść do pracy w WOPR ji do związków bran- 
żowych. Zbliży to fachowców rolnictwa z wyspecjalizowa. 
nymi producentami. Fachowiec od owiec będzie pracował 
z producentami owiec, agrotechnicy z producentami roślin 
okopowych, zootechnik z producentami trzody chlewnej. itd. 
Przemieszczenie to powinno wyzwolić służbę rolną od par. 
pierkowych zajęć w urzędach gmin, 

Podobny autonomiczny status przewidziany jest dla kół 


gospodyń wicjskich, Pożyteczna działalność KGW oprócz 


ogólnych zagadnień dotyczy problemów rodziny wiejskiej, 
wychowania dzieci i młodzieży, postępu w gospodarstwie 
domowym, a także w produkcji rolnej. 


GŁÓWNE ZADANIA SKR 


Gtównym celem spółdzielni kółek rolniczych będzie rozwie 
Sanie usług mecbanizacyjnych, transportowych, budowlanych, 
'remcntowych ł innych dla gospouarstw indywidualnych 


SILR mają małą wydolność usługową, za co są krytyko- 
wane, pokrywają zaledwie 40—60 proc. popytu na usługi 
Obecne ich wyposażenie nie pozwala na więcej. 


Trzeba je będzie w najbliższych latach lepiej wyposażyć 

w traktory, samochody, warsztaty i sprzęt rolniczy. Trzeba 

właściwie rozmieszczać usługi, podnieść ich jakość i termi- 

nowość. Spółdzielnie mogą to dobrze robić przy współpracy 

z kółkami rolniczymi. Samorząd kółka rolniczego powinien 

decydować e rozmieszczeniu sprzętu na wsi, o kolejności 

wykonywania usług. Samorząd SKR musi się bronić przed 

"dysponowaniem sprzętem przez administrację gminy. Har- 
monogramy pracy sprzętu, ustalone we współpracy Z sam0- 
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rządem, powinny być przestrzegane, zmieniane zaś tylko 
przez samorząd. 

Duży popyt na usługi zgłaszają gospodarstwa bez sprzężaju, 
, których jest w Polsce ponad 1,5 mln. Gospodarstwa te, jeśli 
nie skorzystają z usług, nie dadzą produkcji. 


Ogólnie działalność SKR jest ukierunkowana na świad- " 


czenie usług specjalistycznych ciężkim sprzętem rolniczym 


dla gospodarstw specjalistycznych, mających ciągniki i usłu= 


gi tradycyjne dla gospodarstw bez sprzężaju oraz masowe 
„usługi chemizacyjne dla całego rolnictwa. 

Zwiększona rola kółek rolniczych stwarza potrzebę powo- 
łania gminnych związków kółek 1 erganizacji rolniczych. 
Problemy rolnictwa są bowiem rozstrzygane w gminie. Two. 
rząc ogniwo gminne organizacja kółek rolniczych stanie się 
organizacją otwartą dla lokalnych organizacji rolniczych. , 
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O ostatecznym kształcie organizacji kółek rolniczych zade- 
eyduje VII Krajowy Zjazd, który odbędzie się w mausvu 
1981 r. W grudniu br. będą się odbywać walne zcbrania 
KR, które będą przyjmować nowy wzorcowy statut. Następ- 


nie odbędą się zjazdy gminne i wojewódzkie. 


Kampanfa przed Zjazdem Kółek Rolniczych umożliwi POP 
1 kołom ZSL skonfrontowanie swoich ocen z opinią rolni- 
ków, będzie okazją do udzielenia im politycznej pomocy. 
Od rolników bowiem, od ich pracy zależą rezultaty całej 
gospodarki żywnościowej. Jest to pierwszy front walki o wyj- 
Ście z kryzysu gospodarczego. 


STANISŁAW: SOBCZYK 


DROGOWSKAZY ROZWOJU 


ROMAN ŁOZIŃSKI Ś 


a wsi toczy się dyskusja o przełomowym znaczeniu. To 

nie ulega wątpliwości. Następuje samookreślenie się 

wsi wobec spraw swoich i kraju, wobec wspólnej, nie- 
podzielnej przyszłości i problemów, które ona niesie. A jest 
ich wiele I tylko wspólnym wysiłkiem klasy robotniczej 
£ chłopskiej mogą być skutecznie rozwiązywane. 

Głównym problemem jest przezwyciężenie głębokiego kry= 
zysu jaki przeżywa nasz kraj w wyniku błędnej polityki spo- 
łeczno-gospodarczej i odstępstw od socjalistycznej strategii 
nadrzędności cełów społecznych. Kryzys ten odczuwa dotkli- 
wie także cała wieś i rolnictwo. Stąd waga głosu wsi w żmud. 
nym procesie naprawiania i odnowy życia społeczno-gospo- 
darczego kraju. Tym bardziej, że kryzys odstonił wiele bię- 
dów i niekonsekwencji w podejściu do potrzeb wsi i rol. 
nictwa oraz unaocznił, jak wielką i ważną rolę w życiu kraju 
©edgrywa rolnictwo. Drastyczny brak wielu podstawowych 
produktów żywnościowych jest tego dobitnym dowodem. 
Skoro tak, to sprawy rolnictwa są sprawami nas wszystkich 
f w rozwiązywania ich musimy dosłownie wszyscy uczest. 
niczyć. 


KRYTYCZNA OCENA 


Podstawą szerokiej dyskusji na temat odnowy życia spo- 
żeczno-gospodarczego na wsi jest opublikowane w paździer= 


niku 1980 r. wspólne stanowisko Błura Politycznego KC 


PZPR ł Prezydium NK ZSL w sprawie węzłowych proble. 
mów polityki rolnej, rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 
Stanowisko to nie jest gotowym dokumentem lecz pro- 
pozycją rozwiązań nabrzmiałych problemów wsi i rol- 
nictwa. Propozycję tę wieś rozpatrzy i niewątpliwie wzbogael 
© nowe treści. Dopiero wtedy staną się one wytycznymi poli- 
tyki rolnej. 

punktem wyjścia dyskusji toczącej się na mi jest kry» 
tyczna ocena realizacji polityki rolnej. Współbrzmi to z oceną 
zawartą w stanowisku partii i ZSL. Wyciągając wnioski 
z praktyki lat siedemdziesiątych kierownictwo PZPR i ZSL 
stwierdza we wspólnym stanowisku, że „sła była realizacja 


założeń polityki rołnej” i „takiege stanu rzeczy nie wolno 
dalej tolerować”. 

Zatrzymajmy się chwilę nad tym stwierdzeniem i uściślij. 
my, na czym polegały błędy „OZNDSIE w urzeczywistnianiu 
polityki rolnej. 

Po pierwsze — w ostatnich latach, mimo deklaracji o prio- 
rytecie rolnictwa skąpiono i zmniejszano nakłady oraz środki 
niezbędne do normalnego funkcjonowania i rozwoju tego 
strategicznego działu gospodarki narodowej. Przykładem tego 
jest los ambitnego programu gospodarki żywnościowej, uch- 


"walonego na XV Plenum KC PZPR w październiku 1974 roku. 


Był on naszą wielką szansą poprawy wyżywienia narodu. 
Niestety, śladem programu nie poszły nakłady i środki. Ża- 
den z punktów dotyczących wyposażenia i zaopatrzenia rol- 
nictwa nie został wykonany. Rolnictwo polskie nadal jest 
niedoinwestowane i dźwiga bagaż wiekowych wręcz zapóź- 


- mień rozwojowych. Czeka ono wciąż na rekonstrukcję tech. 


niczną i ogólną modernizację. 


„Po drugie — w ostatnich latach pogorszyła się opłacalność 
produkcji rolnej. Prowadziło to do wahań i spadków w pro- 
dukcji (zwłaszcza zwierzęcej) oraz wycofywania się częśc: go- 
spodarstw (głównie drobnych) z produkcji towarowej i chowu 
zwierząt gospodarskich. 


Po trzecie — nadmierna centralizacja i hołdowanie admi- 
nistracyjnym metodom kierowania i zarządzania rolnictwem 
podcięły działalność samorządu rolniczego. Zamarła praca 
kółek rolniczych i związków branżowych producentów ro!- 
nych. Zepchnięty został na margines samorząd spółdzielczy. 
Także gminne rady narodowe — główne ogniwo samarządn J 
wsi — nie odgrywały większej roli w oddziaływaniu na roz- 
wój rolnictwa i poprawę bytu ludności wiejskiej. 


Wskazać można jeszcze inne nieprawidłowości w realizacj: 


polityki rolnej. Dyskusja na wsi dostarcza sporo tego przy- 


kładów. Podrywały ene zaufanie wsi do polityki rolnej i od- 
bijały się niekorzystnie na rozwoju produkcji. Stąd w pełni 
uzasadnione jest przytoczone wyżej womenę że adi 
stanu rzeczy nie wolno dalej tolsrować” 


pa 
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W demokratycznej, nieskrępowanej dyskusji na wsi domi- 
nuje rdrowy, twórczy nurt współodpowiedzialności za losy 
kraju | swego środowiska. Wyłania się też koncepcja rozwoju 
roin.ctwa i gospodarki żywnościowej. Dodajmy: koncepcja 
rokująca nadzieje poprawy zaopatrzenia społeczeństwa 

ŻYWNOŚĆ. 


Od raru trzeba przestrzec, że koncepcja ta nie jest żadną 
eudowną różdżką, za której skinieniem posypie się obfitość 
dvbr żywnościowych, lecz jedynie drogowskazem 
niezbędnych działań i rozwiązań. Jeśli wyzbędziemy się zbyt 
kosztownej społecznie przekory w lekceważeniu drogowskąa- 
zów, udawania, że ich nie ma i w konsekwencji przestaniemy 
kluczyć po manowcach optymalnych rozwiązań w sferze go- 
spodarki (w tym przypadku — rolnictwa), te po pewnym 
okresie (raczej długim, niestety) możemy wyjść na prostą 
w rozwoju rolnictwa, 
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PODSTAWOWE WARUNKI 


Wiemy doskonale, czego oczekujemy od rolnictwa. Powin- 
n:'śmy więc wiedzieć równie doskonale, czego rolnictwo po- 
trzebuje, by mogło sprostać potrzebom społecznym. 


Potrzebuje ono dwóch głównie rzeczy: materialnego wypo- 
sażenia i politycznego (duchowego — jeśli ktoś woli) wspar- 
eia. Materialne wyposażenie i zaopatrzenie jest podstawowym 
warunkiem rozwoju produkcji rolnej i co do tego nie po- 
winno być złudzeń, że może być inaczej. Ale bardzo ważne 
jest przy tym polityczne (duchowe) wsparcie i gwarancja po- 
czynań produkcyjnych rolnictwa. Wsparcie takie dodaje mu 
otuchy, przyprawia skrzydła, pozwala z całym impetem wy» 
korzystywać możliwości produkcyjna 


Wiemy, że nie zawsze było dobrze z tym wsparciem polt. 
tycznym rolnika, że niektóre decyzje centralne i praktyka 
terenowa budziły zastrzeżenia, podważały zaufanie wsi deo 
polityki rolnej. Przykładem tego mogą być liczne nieprawid- 
łowości w gospodarce ziemią (ograniczanie sprzedaży gruntów 
PFZ roln:kom), czy rozdzielaniu środków produkcji między 
poszczególne sektory rolnictwa I grupy gospodarstw. 


Rolnictwo polskie mimo niedorozwoju ma wielkie możli- 
wości produkcyjne. Posiadamy stosunkowo duży obszar użyte 
ków rolnych (około pół hektara na 1 mieszkańca kraju), spory 
oasetek ludności rolniczej (chociaż bardzo postarzałej, a mło- 
dz'eż nie garnie się do tego trudnego zawodu), która potrafi 
— | co najważniejsze — chce produkować więcej. 


Co trzeba zrobić, by wykorzystać te chęci i możliwości? 


Przede wszystkim "musimy zdecydowanie poprawić zaopa. 
trzenie wsi w podsiawowe i niezbędne surowce do produkcji 
rolnej: pasze, węgiel, cement, nawozy mineralne, środki och- 
rony roślin, dodatki do pasz itd, Z tych surowców rolnictwo 
produkuje żywność. Jeżeli ich zabraknie — zabraknie rów- 
nież żywności. 


Co do tego musi istnieć pełna jasność I zgoda. Rolnictwe 
musi otrzymać te surowce w pierwszej kolejności oraz w ilo- 
ściach pokrywających jego bieżące potrzeby i w terminach 
wyprzedzających cykie produkcyjne. Do tego potrzebny jest 
zb.lansowany i realny plan zaopatrzenia rolnictwa. 


Poprawa zaopatrzenią surowcowo-materialncgo wsi ma 
$«kże znaczenie polityczne, Wieś ocenia władze między in. 
nymi na podstawie tego, co widzi na placach, w składn.cach 

sklepach spółdzielczych. Poprawiając zaopatrzenie tworzy» 
my tym samrm dobry klimat społeczny i umożliwiamy po- 
mausilie rozwiązywanie innych spraw spoleczno-zawodowych 
wst. 
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Powstnje pytanie: Jakie mamy możliwości poprawy zaopa. 
rzenia wsi w środki produkcji rolnej? - 


W tym celu musimy: rozbudować przemysł nawozowy 
i chemii rolniczej, tworzyć nowe gałęzie produkcji na po- 
trzeby rolnictwa. Trzeba szybko odrobić zaniedbania w pro- 
dukcji prostych maszyn i narzędzi dla gospodarstw indywi- 
dualnych. Można to osiągnąć nie tylko w wyniku inwesto- 
wania, lecz także zmiany rodzaju produkcji w szeregu zakła- 
dów przemysłowych, które mogą szybko i z powodzeniem 
podjąć wytwarzanie środków produkcji rolnej. Możliwości 


. takich powinniśmy także szukać w rzemiośle i technicznej 


obsłudze rolnictwa. Wszystkie zakłady, które mają możliwości 
rozwinięcia produkcji na zaopatrzenie rolnictwa — chociażby 
na zasadach produkcji ubocznej — powinny je w pełni wyko- 
rzystywać. 


Drugim podstawowym warunkiem wykorzystania wew- 
nętrznych rezerw produkcyjnych rolnictwa muszą być rze- 
czywiście opłacalne ceny skupu płodów rolnych. Zgodnie ze 
wspólnym stanowiskiem kierownictwa PZPR i ZSL zmierzać 
się będzie do ustanowienia stałej opłacalności produkcji 
rolnej. Ostatnie decyzje w zakresie kształtowania cen skupu. 
i innych warunków ekonomicznych produkcji rolnej są za- 
ledwie pierwszym krokiem na tej drodze. Wiele musimy 
w tej dziedzinie zmienić i poprawić, mając na uwadze, że 
opłacalność produkcji rolnej ma nie tylko znaczenie pro- 
dukcyjne, lecz także społeczne, decyduje e dochodach wsi 
i jej wćwnętrznych możliwościach inwestycyjnych. Są te 
sprawy wielkiej wagi dla rozwoju wsi i rolnictwa. 


Podejmując działania doraźne dla poprawy zaopatrzenia 
4 obsługi rolnictwa oraz usunięcia innych barier wzrostu pro- 
dukcji rolnej musimy stale pamiętać e perspektywie naszege 
rolnictwa. Co więcej, działania doraźne muszą być zgodne 
s koncepcją perspektywicznege rozwoju rolnictwa W prze- 
ciwnym wypadku będziemy dreptać w miejscu i nie wyr 
wiemy się z niedorozwoju gospodarki żywnościowej. 


Potrzeby rozwojowe naszego rolnictwa są olbrzymie. 
Wspomniałem wyżej, że rolnictwo polskie nadal czeka na 
swoją rekonstrukcję techniczną i unowocześnienie całej bazy 
wytwórczej. Tak się złożyło, że w kolejce po nakłady i dobra 
inwestycyjne rolnictwo było wypierane do tyłu mimo dekla- 
racji o jego priorytecie. Działo się tak m.in. dlatego. że 
potrzeby rozwojowe wszystkich działów gospodarki narodo- 
wej są duże i dalekie do pełnego zaspokojenia. 


Ale dziś stoimy przed koniecznością dokonania wyboru. 


| Musimy nie tylko uzyskać społeczną zgodę na przyspieszenie 


rozwoju rolnictwa — bo taka zgoda jest chyba oczywista 
— lecz także zgodę na ograniczenie innych naszych 
potrzeb, gdyż gospodarka narodowa nie jest w stanie spro- 
stać na raz wszystkim potrzebom rozwojowym, wszystkim żą> 
dan.om inwestycyjnym i innym. Słowem, musimy dokonać 
wyboru tego co jest dla nas ważniejsze i pilniejsze. Wszelkie 
racje ekonomiczne, społeczne i polityczne przemawiają za 
tym, by w nadchodzącym piecioleciu uczynić z rozwojd rol- 
nictwa główne zadanie gospodarki narodowej. 


KIERUNKI INWESTOWANIA 


Podstawowym zadaniem inwestycyjnym w rolnictwie jest 
zwiększenie możliwości produkcyjnych ziemi przez melioracje 
(głównie drenowania) i nawadnianie Rok 1980 odsłonił w 
sposób drastyczny problem regulacji stosunków wodnych na 
użytkach rolnych. Nie ulega żadnej wątpliwości, że z tego 
powodu pon.eśliśmy olbrzymie straty w produkcji. Ponosimy 
je także w latach normalnych. Nieuregulowane stosunki wod- 
ne pomniejszają także efokty nawożenia i postępu biologicz- 
nego. Nie stać nas na takie marnotrawstwo. Musimy w naj- 
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bliższych latach zwiększyć zakres melioracji i użyźniania ' 


gruntów. Oczywiście, musimy także zadbać, by nakłady na 
ten cel były właściwie wykorzystane. 

Ważnym kierunkiem inwestowania w rolnictwie jest także 
baza paszowa. Jej niedorozwój jest kulą u nogi naszego 
zolnictwa, hamuje rozwój i doprowadza do okresowych spad. 
ków pogłowia: zwierząt gospodarskich. Musimy w perspekty» 
wie stworzyć taką bazę paszową, która by zaspokajała nie 
tylko bieżące potrzeby produkcji zwierzęcej, lecz także 
| $worzyła niezbędne rezerwy na lata nieurodzaju. 


Takie możliwości daje — z jednej strony — <= podkieazais 


plonów zbóż i rozszerzenie uprawy wysokowydajnych roślin 


pastewnych, a z drugiej — budowa silosów, magazynów, su- 
szarni i przechowalni pasz, Inwestycje te ograniczą olbrzy- 
mie straty w zbiorach roślin pastewnych. Nie trzeba także 


wego naszego rolnictwa ma zwiększenie dostaw nawozów 
1 maszyn, a także postęp biologiczny. Duże znaczenie ma tu 
ehemia paszową w efektywnym wykorzystaniu pasz. Dlatego 
musimy uczynić wysiłek, by szybko rozwinąć przemysł dodat- 
ków paszowych. 

Zdajemy sobie sprawę, że potrzeb inwestycyjnych rolnictwa 
jest więcej. Nie ma takiej dziedziny produkcji rolnej, która 
nie wymagałaby wsparcia inwestycyjnego, rozbudowy i uno- 


'wocześnienia. Ograniczone możliwości inwestycyjne kraju 


zmuszają nas do selektywnege rozwiązywania potrzeb 
rozwojowych rolnictwa. Chodzi tylko e to, by wielkości na- 
kładów inwestycyjnych na ten ważny dział gospodarki na- 
rodowej nie były zmniejszane w trakcie realizacji planu 5. 
„łetniego, by rolnictwe miało ped tym względem rzeczywiste 
preferencje. Takie preferencje leżą w społecznym interezia, 


" ROMAN ŁOZIŃSKI 


dodawać, jakie znaczenie dla rozwiązania problemu paszo- 


"= 
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£ zśktacofel, L 


odnowie 


„GŁOSIĘ URSUSA” nr  S7/80 


W (gazeta Zakładów  Mechanicz- 
nych  „Ursus”) ukazał się. 

masz komentarz pt. „Nim znów zabe 

gzmią oklaski”. Oto jego fragment. 


poco KKAŻdy z nas wielokretnie miał zape- 
wne ekazję uczestniczyć w tak istotnych 
dla naszego Życia wydarzeniach, jakim po- 
winny być konferencje sprawozdawcze, na- 
rady produkcyjne. Przypomnijmy sobie na- 
sze reakcje na następujące pe sobie wy 
stąpienia. Bez względu mą to, ©o do nas 
snówionoe i fak mówione, naszą niemal me- 
chaniczną reakcję stanowiły oklaski, Kla- 
szcząc wyrażaliśmy swój autentyczny, bądź 
udawany aplauz dlą tego, co powiedziane, 
Czy teraz mówiąc e wielu naszych przed- 
stawicielach we władzach aamorządowych 
czy organizacjch politycznych, że nie speł-. 
mill swego ebowiązku, możemy mieć e te 
do nich pretensję? (...) Te my wszyscy, kia- 
'ezcząc 1 potakująe głowami, powodujemy, 
13 ludzie, którzy powinni reprezentować na- 
sze interesy. nabierają przekonania e wia” 


snej nieomylności i czy teraz możemy się są | 


gziwić”. 


„EILANA” me 460/80 (gazeta ZWCh 


- „Chemitex-Elana” w Toruniu) opubli. 


kowała stanowisko kolegium redak- 


cyjnego gazety zakładowej, które nosi - 


tytuł: „Nowych spraw nie wprowadzi- 
my starymi metodami”, cytujemy z tej 
publikacji pewne fragmenty, 


m». Wyrzzemą rozsądku i mądrości grak- 
tycznej tudzi sgłaszających postulaty jest 
Gomaganie się mmiany metod postępewa- 
mata w sakłądzieę, szeczywistege  SaMOrzĄ- 
dowege dŚzsiałania, przywrócenia proporcji 
między sprawazań imdywidualnymi gracowe 
mików a problemami zakładu. Nieliczne bye 
ty przypadki żądania zmiany ludzi pemią- 
cych funkcje lub zajmujących stanowiska, 
A więc nie próbowane rozgrywek perze- 
malnych, wymuszenia indywidualnych fŻą- 
dań, Wnioski, Właściwie jest jeden. Nie- 
mal wszystko „sprowadza się do jakości 


- funkcjonowania samorządności w całym 


kraju, na różnych szczeblach, a więc także 
) w naszym zakładzie. Jeśli dziś mówi się 
w kraju e reżyserowaniu wystąpień dysku- 
tantów na ESR i innych bardziej publicze 
mych zebraniąch, a nawet naradach, jeżeli 
sarzuca się rozbieżność między hasłami a 
ezynami, między sprawiedliwością zapisa- 
mą i głoszoną a praktykowaną — te także 
dotyczy naszej zakładowej społeczności, I 
Żżest rzeczą bezwzględnie konieczną, aby 
wspierając ogólnonarodowe dążenia zmienić 


„konkretnie nasze własne metody, styl a na- 


de wszystko sposób myślonia...”* 


W „PROFILACH” nr 39/80 (eaze- 


ta budowlanych Wielkopolski i Pomo-. 


Trza w Bydgoszczy) Andrzej Kortowy o- 
publikował obszerny artykuł pt. „Za- 
miast laurki Budowanie... zaufania”, w 
którym na wstępie podkreśla, że cho- 
ciaż zwykle © tej porze składa się bu- 
dowlanym gratulacje 1 najlepsze życze- 
nia, teraz nie na to jest czas. 


t 


e 


(.) inwestycyjna Rossa, tak niekorzystna 
Gla całej gospodarki, dla społeczeństwa, 
majbardziej odbiła się aa budewnictwie, na 
ftadziach z nim związanych. W Komisji Plze 
mowania rodziły się plany, które już w chwi- 
M zatwierdzenia były płanami nierealnymi, 
opartymi na falszywych przesłankach. Nie- 
realnym założeniom towarzyszyły niere:Une, 
złe bilanse materiałowe. I to się teraz mści... 


Dać Mdziom normalnie pracować. Tak ma- 


de, a tak wiele zarazem. Nie s winy bude- 
wianych wybraliśmy najbardziej materiałoe 
ehłonne, kapitałochłonne i transportochłone= 
me technologie, Polska aa glinie stoł, a 
probiemem nie de przeskoczenia stał się nie- 
dobór materiałów ściennych. Budownictwo 
$ednorodzinne kuleje i nie rozwija się na- 


- wet w części tak, jak rozwijać stę mogło, Bo 


znowu mie mą u czego małych domów bu- 


 qcować, Nie ma ich w co wyposażać. Prze- 


smysł mieszkaniowy istnieje jedynie na 
papierze — mie w praktyce. Ale konsek- 
wencje tych gospodzrczych absurdów po- 
moszą głównie ludzie na budowach. To prze- 
nież oni nie oddają domów, bo brakuje 
do nich kaloryferów, wykładzin na podlogi, 
armatury do łazienek. Ich obowiązują tware 
óće plany = nne galczie przemysłu pra- 
eujące na potrzeby budownictwa dawno za- 
pomniały ©e _ priorytecie dla mieszkań. 
Anachroniczne pozostały i funkcjonują do 
Gziś struktury organizacyjne w budownic- 
twie. To one powodują, że obrasta ono w 
biurokratyczną ©etoczkę. Kilku dyrektorów 
w jednym Kkombinacie budowlanym — to 
fzecz zupełnie normalna. Na trzech pracu-. 
wników zatrudnionych bezpośrednio w pro- 
dukcji budowlanej przypada na ogół jeden 
iura!ista..” | 


LEKTOR 
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NAUKA - MŁODZIEŻ - WYCHOWANIE 


MAGDALENA WASIO 


go po dyskusji i na zebraniu w dniu 7 listopada 1980 r. 

w oparciu o uchwały uczelnianej 1 podstawowych 
organizacjł partyjnych z ostatnich miesięcy, (podkr. — M.W.) 
wyraża głębokie zaniepokojenie przedłużającym się kryzysem 
politycznym i obecną sytuacją w partii”, 


| Ko» Uczelniany PZPR Uniwersytetu Warszawskie= 
b 


Tak brzmi pierwsze zdanie uchwały KU PZPR w Uniwersy- 
tecie Warszawskim, Uchwały sformułowanej w sposób krót- 
ki, wręcz lapidarny, wyrażającej stosunek członków tej orga- 
nizacji de najważniejszych obecnie problemów w życiu 
wewnątrzpartyjnym i społecznym. Trudno w tym miejscu 
streszczać, czy też omawiać postulaty zawarte w uchwale, 
dlatego też jej tekst publikujemy jako załącznik do artyku- 
łu. Zadaniem tego artykułu jest natomiast próba odpowiedzi 
na pytanie: w jaki ' sposób uchwała się rodziła, czy jest dzie- 
łem kilku towarzyszy z Komitetu Uczelnianego i wyraża 
głównie ich poglądy, czy też jest odzwierciedleniem stano- 
wiska większości członków partii uczelni? A jeśli tak, to jaką 
drogę trzeba było przebyć, aby osiągnąć ten rezultat?. 


W ciągu ostatnich tygodni towarzyszyłam różnym przed- 
sięwzięciom podejmowanym przez Komitet Uczelniany w UW, 
uczestniczyłam w rozmowach, przysłuchiwałam się dyskus- 
jom, dostałam — do wglądu — materiały i dokumenty, któ- 
re wówczas powstawały, a które również odzwierciedlają rytm 
życia organizacji partyjnej. Nie będę ukrywać, że towarzysze 
z UW — nie czyniąc tego wprost — przekonali mnie o słusz- 
ności drogi, jaką obrali. Drogi, która zmierza w kierunku od- 
radzania demokracji wewnątrzpartyjnej, co — jak twierdzą 
— jest warunkiem posuwania się do przodu. Konsekwencją 
tego musi być odejście, a może lepiej: odchodzenie, ja- 
ko że proces dopiero się zaczął, od dyrektywnego stylu dzia- 
łania. Cofnijmy się jednak w czasie i oddajmy głos faktom. 


LIPIEC, SIERPIEŃ — 
POZA GŁÓWNYM NURTEM WYDARZEŃ ' 


Z uwagi na rytm pracy charakterystyczny dla wyższych 
uczelni, pracownicy i studenci UW byli w czasie tych dwóch 
miesięcy niejako poza głównym nurtem wydarzeń. Nie bvli 
jednak obojętni, mimo wakacyjnego „rozproszenia”. Przeży= 
wali — jak twierdzą — sytuację w sposób nie mniej drama- 
tyczny niż inni Polacy, a nawet spotęgowany brakiem tak 
krzepiącej dla ludzkiej postawy codziennej EZ ze społecz- 
nością miejsca pracy. 


Komitet Uczelniany stał się miejscem częstszych niż do- 
tychczas spotkań i burzliwych dyskusji. Zasadniczą metodą 
działania KU byio wówczas orzanizowanie spotkań z se- 


kretarzami POP, z egzekutywą KU, z członkami partii — 
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głównie w celu możliwie szybkiego przenoszenia informacjt 
Organ'zowano też otwarte zebrania środowiskowe. Formuło- 
wano wiele poglądów i wniosków — często pod wpływem 
chwili i napływu bądź braku informacji. Wspólne dla 
wszystkich, z którymi towarzysze z KU spotykali się, było: 
zrozumieć I działać. 

Działanie szło w dwóch kierunkach. Wyrazem pierwszeg0 
są trzy dokumenty zaadresowane do Komitetu Dzielnicowe 
go 1 Eczekutywy Komitetu Warszawskiego PZPR. Biorę je 
de ręki. Pierwszy, z dnia 28 sierpnia 1980 r., wyraża przeko- 
narrie uniwersyteckiej organizacji partyjnej o konieczności 
porozumienia się ze strajkującymi robotnikami Wybrzeża. W 
drugim, powstałym 11 września 1980 r. czytam: 


„Wierząc głęboko w przełamanie kryzysu uważamy, że podstawe» 
wym tego warunkiem jest głęboka odnowa partii, obejmująca wery 
fikację celów 1 hierarchię zadań, zmiany w modelu funkcjonowe 
mia partii, w stylu I metodach jej pracy. (...) UOP (uniwersytecka or" 
ganizacja partyjna — przyp. M.W.) grupuje wielu wybitnych spee 
jalistów, w stosunku de wielu problemów mamy już wstępne opt- 
mie. Pragniemy je poglębić i pomóc w tem sposób procesowi o" 
mowy życia wewnątrzpartyjnego. Działania zmierzające do znalezie” 
mia dróg poprawy sytuacji powinny być natychmiast podjęte w te” 
ku dyskusji ogólnopartyjnej, a ich wyniki przedstawione na naś* 
swyczajnym Zjeżdzie, któreze odbycie w perspektywie kilku mie 
sięcy uważamy za niezbędne”. 


Trzeci dokument, również z 11 września 1980 r. wyraża ste- 
nowisko partyjnego środowiska UW wobec potrzeby ustąpie- 
hia CRZZ i WRZZ i przeprowadzenia wyborów w dotychczas 
podległych im zakładowych organizacjach związkowych. 

Drugim kierunkiem działania była — jak twierdzi tow. 


' Andrzej Różycki, sekretarz KU PZPR w UW — rutynowa, 


planowa działalność uczelni. Był to okres letnich obozów © 
różnym charakterze, studenckich praktyk robotniczych itp. 
Zdawano sobie sprawę, że kryzys glęboko przeżywa mło- 
dzież akademicka i należy jej pomóc w określeniu się w tel 
trudnej sytuacji. Stąd więcej niż zazwyczaj w lecie spotkań 
i dyskusji z młodzieżą, przekształcenie klubu „Hybrydy” w 
klub dyskusyjny i wiele innych przedsięwzięć. 


, 


We wszystkich spotkaniach i dyskusjach przeważały spra- 


_wy ogólnokrajowe, poszukiwanie źródeł kryzysu, szukanie od- 


powiedzi na pytania: w jak:m stopniu kryzys zaufania spo 
łecznego objął partię, na ile osłabił nasze prawo przewodzenia 
życiu społecznemu? Towarzysze przychodzący do Komitetu 
Uczelnianego i tam toczący dyskusje mielj poczucie ws 
noty i chcieli w niej właśnie szukać siły. 

Dopiero później przyszły refleksje dotyczące „własnego 
podwórka” i potrzeba zajęcia stanowiska wobec takich prob- 
lemów, jak ruch młodzieżowy, nowe i stare związki zawodo- 
we, samorządność uczelni 


m a z 


—ę, 


m A NL mzk pada czo, 


WRZESIEŃ, PAZDZIERNIK — 
SĄ JUŻ STUDENCI 


Część młodzieży we wrześniu, reszta — w paźdz.erniku 
ściągnęła do swej Almae Matris. Te dwa miesiące dla wy- 
działowych organizacji i KU były znaczone szczególnym wy*= 
siikiem j pracą. Z jednej strony wysiłki władz uczelni i pra- 
cowników nauki, aby w tradycyjnie rzetelnej i poważnej 
atmosferze rozpocząć nowy rok akademicki. Z drugiej — 
wydarzenia w politycznym życiu kraju tak bardzo absor- 
bowały i angażowały wszystkich! Pierwsze, wykluwające się 
właściwie propozycje zmian w ruchu młodzieżowym, dziele- 
nie się w uczelni ruchu związkowego, problemy samorząd- 
ności — to wszystko wymagało spokoju — zastanowienia się. 
W tej atmosferze, począwszy od pierwszych dni września, a 
skończywszy na ostatnich dniach pażdziernika, obradowały 
wydziałowe organizacje partyjne. 


Nie byłam na tych zebraniach. Nie mogę nic powiedzieć 
o temperaturze dyskusji. Mogę jedynie oprzeć się na doku- 
mentach, które były rezultatem tych dyskusji. Są one zgrupo- 
wane w 20 tegorocznym numerze Biuletynu Informacyjnego 
Komitetu Uczelnianego w UW. Numer ten zawiera uchwały 
POP poszczególnych wydziałów Uniwersytetu, łącznie z u- 
chwała OOP studentów Wydziału Dziennikarstwa i Nauk Po- 
litycznych, uchwałą zebrania uczelnianej organizacji partyj- 
nej UW i jej apelem do VI Plenum KC PZPR. 

Trudno streszczać lub charakteryzować poszczególne u- 
chwały. Nie o to zresztą chodzi. Wydaje mi się, iż podanie 
stanowiska zaprezentowanego w uchwałach, a dotyczącego 
spraw w skali makro, jak i środowiska akademickiego. po- 
winno wystarczyć Czytelnikowi, gdy będzie się chciał zasta- 
nowić, jak rodził się ten czy inny punkt uchwały KU. Po- 
służę się więc cytatami z uchwał POP. 

O kierowniczej roli partii: 


„Decydujące stanowisko w Polsce, w jej sytuacji m:ędzy- 
narodowej i w ramach jej ustroju zajmuje Polska Zjednoczo- 
na Partia Robotnicza. Dlatego też odnowa partii jest warun- 
kiem zasadniczym odnowy kraju, warunkiem koniecznym, 
jeśli chcemy uniknąć nowych, jeszcze głębszych wstrząsów”. 
(Z uchwały POP Wydz. Historycznego i Biblioteki Un'wersy- 
teckiej) 

„Przesłanką pełnienia przez partię kierowniczej roli jest 
sformułowanie przez nią pozytywnego i pełnego programu 
przemian w oparciu o stanowisko podstawowych organizacji 
partyjnych. Dlatego uważamy, że sprawą zasadniczą jest jak 
najszybsze zwołanie IX Zjazdu PZPR”. (Z uchwały POP 
wydz. Prawa i Administracji). 

O życiu wewnątrzpartyjnym: 

„Uważamy, że jedną z przyczyn wynaturzeń w działalności 
partii jako całości był głęboki podział — z jednej strony na 
ogół jej szeregowych członków i aktywistów o ograniczo- 
nych możiiwościach wpływu na rzeczywistą politykę, z dsu- 
ziej za$ — na wyobcowany aparat decydujący nie tylko o ge- 
neralnej linii, ale i najbardziej drobiazgowych elementach 
jej realizacji(...) 

Demokratyzacja partii jest warunkiem demokratyzacji Ży- 
cia całego kraju.(...) 

Członkostwo partii nie może być źródłem żadnych przy- 
wilejów ani awansów, a tym bardziej — bezkarnych nadu- 
żyć” (Z uchwały POP Wydz. Historycznego i Biblioteki Uni- 
wersyteckiei). 

„Domagamy się zorganizowania życia wewnąatrzpartyjnego 
tak, by zapewnić stały i skuteczny kontakt wszystkich 
warstw społecznych, zrywając z praktvką izolacji poszczegól- 
nych środowisk”, (Z uchwały POP Wydz. Neofilologii). 

O własnej organizacji partyjnej: 

„Nasza odpowiedzialność za obecną sytuację w partii i w 
kraju dotyczy zwłaszcza nie dość ofensywnego reagowania na 


błędy I deformacje w systemie politycznym, także w praktyce 
funkcjonowania uczelni, bezkrytycznego uczestnictwa w 
działaniach zbiorowych mogących utwierdzać kicrown ctwo 
w przekonaniu o społecznej aprobacie dla realizowanej przecz 
nie polityki, przejawów lakiernictwa, oportunizmu i przed- 
wczesnego entuzjazmu w niektórych publikacjach nzuko- 
wych. Tych błędów należy w przyszłości un.kac". (Z uchwa- 
ły POP Wydz. Prawa i Administracji). 

O związkach zawodowych: 

„W zakresie funkcjonowania związków zawodowych wy- 
działowa organizacja partyjna będzie zajmowała stunowi-ko 
zgodne z duchem wypracowanych i aprobowanych przez Ko- 
mitet Centralny porozumień. Jesteśmy przeświudczeni, że 
zw.ązki zawodowe powinny mieć charakter branżoww. a nie 
regionalny. Przynależność do związków zawodowych powin- 
na łączyć a nie dzielić pracowników zakładów prucv”, (Z u- 
chwały POP Wydz. Geologii.) 

„Opowiadamy się za pełną swobodą wyboru struktur związ- 
kowych, w których ludzie pracy — bezpartyjni i partyjny — 
chcą realizować swoją społeczną działalność”. (Z uchwały 
POP Wydz. Historycznego i Biblioteki Uniwersyteckiej). 

„Organizacja nasza akceptuje pluralizm zwiazków zawodo- 
wych wyrażając przy tym nadzicję, że wspólnota dążeń i 
celów ruchu związkowego doprowadzi do jedności działan u”. 
(Z uchwały POP Wydz. Neolilologii). 

O ruchu młodzieżowym: 

„W zakresie ruchu młodzieżowego uważamy. że w Szko- 
łach wyższych powinna istn:eć studencka organizacja idcowo- 
-polityczna; dyskusja dotyczaca przyszłości organizacj: stu- 
denckiej powinna odbywać się wśród samych za.nteresowa- 
nych”. (Z uchwały POP Wydz. Geoiozii). 

„POP stoi na stanowisku, że wszystkie probiemyv ruchu stu- 
denckiego winny być rozwiązywane przez samvch zaintere- 
sowanych. Jednocześnie uważamy za swój partyjny obowią- 
zek radzić młodzieży, iż pożądane byłoby stworzenie samo- 
rządnych, niezależnych organizacji studenckich w sierze by- 
towej, naukowej, kulturalnej itp. POP przyrzeka swoją po- 
moc socjalistycznej, idoowo-po.itycznej organizacji studen- 


ckiej, kweslie form organizacyjnych pozostawiając jej zwo- 


lennikom i członkom”. (Z uchwały POP Wydz. łiistoryczne- 
go i Biblioteki Uniwersyteckiej). 

O samorządzie uczelni: 

„Opowiadumy się za samorządnoscią uczelni. wybieral- 
nością ich władz, za zaufaniem dla kierowników meryto- 
rycznych w sprawach takich, jak awanse, programy czy pia- 
ny naukowe. Te i inne problemy życia na Uniwersytecie w n- 
ny stać się przedmiotem dyskusji obejmującej caie nasze śro- 


'dowisko, tak by podjąć rozwiązania dojrzule i wspólnie za- 


akceptowane”. (Z uchwały POP Wydz. Neoliologii). 


„..POP uważa za konieczne oparcie wyższych uczeln na za- 
sadach samorządowych, a w szczególnaści przywrócenie wyv- 
bieralności władz uniwersyteckich, wydziałowych i instytu- 
towych oraz zapewnienie ich rotacji przez ogran.czenie pia- 
stowania urzędów do dwu- trzyletnich kadencji. Zasady te 
muszą zostać uwzględnione w nowej ustawie o szkolmiciw e 
wyższym i statucie Uniwersytetu Warszawskiego. ktorc to 
akty powinny ulec zmianie”. (Z uchwały POP Wydz. ili- 
storycznego i Biblioteki Uniwersyteckiej). 


NIE TYLRO 
WE WŁASNYM GRONIE 


Pariia jest pod naporem własnej i społecznej krytyki. Bs 
partii nie może być socjalizma w Polsce. Jakimi w.ęĘC meto- 
dami partia powinna obecnie pełnić swą przewodnią. kierow - 
niczą rolę w narodzie? Jaką rolę w budowie socjalizmu w 
Po!sce peln., może i chce pełnić klasa robotnicza, stanowi4- 
ca Urzon parin? | 
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Próbie znalezienia chociaż cząstkowych odpowiedzi na te 
pytania było poświęcone spotkanie przedstawicieli pari''j= 


nych erzceuizzocji UW I Fabryki Wyrobów Precyzyjnych im. 


— 


Karoia Świerczowskiege, 


W ozronzej sali „Świerczewskiego” zebrało się kilkadzie- 
siąt osób. Początkowo wydawało się, że nieunikniony jest po- 
dział na naurzowców i robotn ków. Być może wiedza i swae 
da, z którą wygłaszali wprowadzanie do dyskusji trzej unie 
worsyteccy proicsorowiec: Jan Baszkiewicz, Jerzy Wiatr i 
Zaisisiaw Jzrcsz na moment podziałały onieśmiciająco. Był 
to jednzk tylko moment. Górę wzięło wspólne za.nteresowa- 
nie problomem. I w dalszej części dyskusji przeplatały s'ę 
głosy „praktyków” 1 „teorctyków”, wypowicdzi mów.one 
rzadko odczytywane, często pełne emocji, troski, głębokiego 
zaangażowania. 


Okazało się, Że przed organizacjami partyjnymi zarówne 
„Św.crczewskiczo”, jak i Uniwersytetu stol wicie wspó'!nych 
proebłeminy do rozstrzygnięcia. Jednym z nich, występuią- 
cym w wielu wypowiedziach, by:a postawa członka parti, je- 
go wrażliwość jako komunisty, stosunck do pracy, do in- 
nych ludzi. „Nasz ustrój — powiedział tow. Wydrzyiiski, 
mistrz „na elektrycznym” — w pogoni za wynikami ekono- 
micznymi zagubił człowieka.” Odnalczienie tego człowicka, 
spraw jogo cczziennego dnia, to ważne zadanie parti Dru- 
gia zadonism, warunkującym odzyskanie przcz partię nad- 
szarpn.qiczo autorytetu, jest przywrócenie jej cztonkom miae 
na ludzi skromnych i uczciwych. Dopicro wtedy partia może 


wpływać w sposób akceptowany przez społeczeństwo na sens 
i kierunek przemian społecznych. Możl wość wywierania ta- 
kiczo wo.ywu jest istotą przewodniej roli partii. 

O potrzebie utrzytinywania kontaktów Uniwersytetu ze 
„swierczewskim”, z jeze załogą większość uczestników nara 
dy wyszła z niej przekonana. To, co spotkanie dało naukow- 
com UW najtrafniej chyba ujął tow. Ochocki, I sekretarz 
POP Wydzizłu Nauk Społecznych 


„Przyszliśmy tu po to, aby się dowicdzieć, łaki towarzysze ze 
„ŚwierczewsLiego? mają pcgląd na zgłcszone problemy. Wychudzi- 
my z przelkonariem, że wicłe nauczyliśmy się. Zwięzie, krótkie glo> 
sy gosrodarzy trafiały w sedno. Bardzo pragn'emy nadał te kon- 
takty uirzymywać 


Można by zapytać, czy na ostateczny kształt Uchwały KU 
miało wpływ to spotkanie. Myślę, że tak. Mogło bowiem skio- 
nić do oceny własnych sądów, na zaostrzenie lub złagodzenie 
niektórych postulatów, wreszc.e — na uważnie|sze przyjrze- 
nie się uchwałom wydziałowym POP. Zresztą w dyskusji 
podczas plenum KU często powoływano się na opinie wy- 
głaszane przecz robotników. Bo w:aśnie tam, w „Świerczew- 
skim”, potwierdziło się, jak ważne dia siły partii są takie 
formy jej działania, jak dyskusja, krytyka, samokrytyka, ode 
do'na inicjatywa. Czynniki, stanowiące ważny elcment tego, 
co nazywamy demokracją wcwnątrzpartyjną. I ten właśnie 
cel — przywrócenie działalności partyjnej demokratycznych 
form działania — towarzyszył rodzącej się uchwale. 


MAGDALENA WASIO 


Uchwała Komitetu Uczelnianego PZPR 
w Uniwersytecie Warszawskim 


Komitet Uczelniany PZPR Uniwersytetu Warszawskiego po 
dyszucji na zeoraniu w dniu 7 listopada 19850 r., w oparciu 
o uchwaly Uczelnianej £ Podstawowych Organizacji Partyj- 
nych z ostatnich miesięcy, wyrcżą głcbolcie zanicpoko;ente 
przecłużającym się kryzysem politycznym 4 obcceną sytuacją 
w Partii. Niczbędną t oczekiwana powszechnie odnowa ży” 
cia partyjnego ma wciąż charakter głównie dceklaratywny. 
Świadczą o tym następujące fal:ty:. 


— nie zostały dotąd podjęte skuteczne działania polttyczne 
aktywizujące masy członkowskie; 

— nie zostały w pełni podjęte dccyzje personatne w Stosunkw 
do wszystkich osób w zakresie tch kompetencji, winnych 
kryzysu gospodarczcgo, politycznego t moralnego; 

— obieg inforriacji wewnątrzparstyjnej w żadnym stopniu nie 
ocpowiada wymogom sytuacji politycznej; 

— pogłębia się rozdźwięk między masamt członkowsittmi a tą 
częścią aparatu partyjnego, która nie rozumie zmian spo- 
tłocznych dokonujących się w kraju, hamuje dążcnie do 
rejorm 1 nie umie nawiązać kontaktu ze społeczeństwem; 


— niskl poztom pism tcoretycznych partii i oderwanie ich de 
życia kraju nie służy kształtowaniu wysokiego poziomu ide. 
ologicznego członków partii; 


— stanowiska instancji partyjnych tł władz państwowych nie 
są jasne, nie są konsekwentne, zazwyczaj spóźnione, zwłasze 
za w odniesieniu do programu reform społecznych t go” 


spodarczych. oraz w odniesieniu do działanta NSZZ „So 
tłidarność”, 


Jednocześnie Komitet Uczelniany wyraża swoja zaniepokoe 


jenie występującymi nadal strajzami $ zapowiedzią ich po- 
nawian:a. W obecnej sytuacji akcje strajkowe pouocżnie 
utrudniają stabilizację społeczną ł gospodarczą 1 w istocie 
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osłabłają skuteczność rzeczywistych działań na rzecz odnowy 
w życiu politycznym kraju, j 


Komitet Uczelniany opowiada się za moż!!wie szybkim speł- 
nieniem sformulowanej przez VI Plecnum KC PZPR zapowie” 
dzi zwołania nadzwyczajnego Zjazdu Partit. Odkładanie decy 
zji czy opółnienie terminu zwolania Zjazdu pociąga za sobą 
groźne dla Partii skutki, bo wzmaga n'cufność wobec aktuat- 
nej politykt kierownictwa. Nadzwyczajny Zjazd, poprzedzony 
wyborem detegatów w sposób bezpośredni, powinien dokonać 
wyboru władz partii, ocenić stan prac nad perspektywicznym 
rozwojem kraju oraz wytyczyć kierunki i metody dalszych 
prac nad tym programem. Uważamy, że dyskusja przcdzjaz= 
dowa powinna zacząć się już teraz, a tamy prasy partyjnej 
należy otworzyć dla autentycznej wymiany poglądów. Przy” 
gotowantom do Zjazdu powinna towarzyszyć kamnania spra- 
wozdawczo-wyborcza we wszystkich ogniwach partii. 


Program dalszej działalności Partii nie powinien być two” 
rzony przez wąskie kręgi aparatu, lecz przy zaangażowaniy 
całej partit € ożywieniu więzi między różnymi środowiskami 
4 organizacjami pertyjnymit. Wyrażamy również przekonae 
nie, że z większym pożytkiem dla kraju byłoby powołanie 
kilku, miast jednej, komisji do spraw reformy gospodarczej, 


które przedstawialyby alternatywne propozycje uzdrowienia 
gospodarki. 


Komitet Uczelntany zaleca Podstawowym Organizacjom Pare 
tujnym w UW ścisite podporządkowanie pracy politycznej 
4 szkoleniowej przygotowaniom do nadzwyczajnego Zjazdu 
Partii. Obecna sytuacja polityczna nie zwalnia nas od etągłe= 
go doskonalenia działań organizacyjnych. Głos naszej uniwere 
syteckiej organizacji partyjnej w dyskusji przedzjazdowej 
może i powinien stanowić poważny wkład do wyprzoowanią 
nowego, porspektywicznego programu partii. 


Warszawa ? listopada 1980 r. 


LESZEK WIŚNIEWSKI 
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wystąpienia robotnicze w Lublinie i 
województwie znalazły w środowisku 
akademickim żywy oddźwięk. Dyskusja 
dojrzewała w okresie wakacji, ale mo- 
gła się rozpocząć dopiero z początkiem 
października. Toczyła się we wszystkich 
11 podstawowych organizacjach partyju 
nych Uniwersytetu. Równolegle i nie 
bez związku z poczynaniami partii za- 
czął się proces tworzenia nowych związ- 
ków zawodowych i nowej organizacji 
studenckiej. „Solidarność” objęła na 
Uniwersytecie większość pracowników 
dydaktyczno-naukowych, Niezależne 
Zrzeszenie Studentów liczy ponad ty> 
siąc członków. To fakty... 


Główny kierunek dyskusji, obok — 
co oczywiste — spraw ogólnopartyj= 
nych, ogólnokrajowych, dotyczył pro- 
blemów funkcjonowania szkoły wyż. 
szej. Mówiono o potrzebie stworzenia 
podstaw samorządności, zreformowania 
procesu kształcenia, demokratyzacji ży= 
cia na uczelni, zwiększenia wpływu 
środowiska na sprawy kraju. 

„Wypowiadamy się przeciwko ustawie s 
1968 roku — stwierdza się w uchwale POP 

ZPR Międzyuczelnianego Instytutu  Filoe 
zotij £ Socjologii = ustawie, która odcbra- 
ła samorządność wyższym uczelniom, prze- 
ciwko zasadzie mianowania, za rzeczywistą 
obieralnością rektorów, dziekanów 1 dyrek-= 
toców instytutów przez społeczność akade> 
micką, w tajnych wyborach oraz za kole- 
gialnym stylem pracy senatu, rad wydzia” 
łowych i rad naukowych instytutów”, 

Wysunięte zostały zarzuty wobec pro- 
gramów kształcenia, wobec organizacji 
prac naukowo-badawczych i polityki 
kadrowej. 

„Popieramy postulaty domagające się in- 
stytucjonalncego potwierdzenia zasadniczego 
znaczenia kryteriów kompetencji i facho- 
wości w polityce kadrowej partii” — stwier= 
dzają w swojej uchwale członkowie P7PR 


z Miedzyuczelnianego instytutu Nauk Poli. 
tycznych. 


Ujawniono wiele kamieni-zawa:.idróg, 
z których zbudowano mur biurokracji 
na uczelni. I nie można lubelskim nau- 
kowcom postawić zarzutu, iż teraz 
wskakują jeden po drugim do rozpędzo- 
nego pociągu. Wielokrotnie i przedtem 
mówili oni o tych sprawach. Wielu z 
tego powodu znalazło się z boku, albo 
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odobnie jak i w innych ośrodkach naukowych kraju, także w środowisku 
p lubelskim w nowej sytuacji znalazły się uczelniane organizacje partyjne. 


W trudnej sytuacji. 


Poniższe refleksje, spostrzeżenia i już wnioski zebrałem w Uniwersytecie im. 


Marii Curie-Skłodowskiecj w Lublinie, 


po drugiej stronie... I to podnoszono w 
licznych wypowiedziach. 


. Środowisko naukowców jest szcze» 
gólnie „sejsmiczne”. Poziom wiedzy, 
prowadzone badania, dostęp do infor 
macji, wreszcie zdolność uogólnień czy» 
miły, iż pracownicy naukowi wcześniej 
dostrzegali narastanie kryzysu w sfe- 
rze politycznej, ekonomicznej i moral- 
nej. Powodowało to frustracje i co naj- 
mniej zniechęcenie tych, którzy miast 
być chirurgami stawali się tylko m 
strumentariuszami. 


Nadrzędną ideą nauki jest poszuki- 
wanie prawdy, od niej dopiero wywo» 
dzą się idee służebności Tymczasem 
prawda nie zawsze była tym, czego od 
naukowców najbardziej oczekiwano, 
Trzeba zdać sobie sprawę, i partia rów- 
nież musi to uczynić, że nie każdy musi 
akceptować marksistowski punkt wi- 
dzenia, że dla własnego widzenia świa- 
ta niekoniecznie należy wkładać okusd 
lary oficjalizmu, w dodatku różowe... 
Jest natomiast istotne, by w maksymal- 
ny sposób włączyć ludzi nauki do prze= 
mian ogólnospołecznych, wykotzystując 
i ceniąc ich dorobek, a polem:zując z 
ich światopoglądem. Podobnie nie »po- 
sób dłużej traktować każdą obiektyw- 
ną, przedmiotową krytykę jako atak na 
pozycje ustroju. Jeszcze raz sięgnijmy 
do uchwały organizacji partyjnej 
MIFiS. 


„W związku z tym, że w ostatnich latach 
wielu partyjnych pracowników naukowych 
zwracało uwagę na popełnione biędy, pod- 
dawało słusznej krytyce błędne decyzje, 
ostrzegało przed konsekwencjami pogłębia. 
nią kryzysu zaufania społeczeństwa do kie- 
rownictwa partyjnego I spotykały ich za to 
represje, m.in. usunięcie z szeregów partii, 
domagamy się od Komisji Kontroli Partyj- 
nej ujawnienia tych przypadków, ponow 
nego rozpatrzenia tego typu spraw i rehae 


bilitacji tych towarzyszy, których usunię= 


cie było moralnie krzywdzące, jak również 
było politycznym blędem”, 


29 października przy wypełnionej do 
ostatka auli odbył się pierwszy wykład 
prof. Adama Kerstena z cyklu dziesię- 
ciu nt.: „Historia Polski dla Polaków 
XX wieku”. Dwa lata temu, po z gó- 
rą trzydziestu latach członkostwa, prof. 


Kersten został z partii usunięty, Nie- 
jednomyślnie... 

Szczególną aktywność przejawili w 
UMCS w początkach nowego roku aka- 
demickiego członkowie partii, przed- 
stawiciele nauk społecznych — ekono- 
miści, filozofowie, socjologowie, poli- 
tolodzy. Nie jest też przypadkiem, że 
stopień upartyjnienia jest wśród nich 
najwyższy. Ci właśnie naukowcy po- 
winni wspierać teorię i praktykę dzia- 
łania partyjnego. Ich głos, niestety, 
rzadko bywał brany pod uwagę... 

„Solidarność” spotkała się z popar- 
ciem naukowców UMCS. Akccs zgtosi- 
ło około 75 proc. kadry dydaktyczno- 
-naukowej. W składzie Tymczasowego 
Komitetu Założycielskiego (21 osób) 
znalazło się sześciu członków partii, w 
pięcioosobowym prezydium — dwóch. 

— Zajęliśmy życzliwą i otwartą po- 
stawę wobec nowych związków — mówi 
I sekreiarz Komitetu 'Uczelnianeso 
PZPR dr Kazimicrz Wiliński. — Pozo- 
stawiliśmy wolny wybór członkom 
partii. 

Do partii należy rektor, dziekan, asy- 
stent i kierowniczka dziekanatu. Orga- 
nizacja partyjna nie jest jednak nadbu- 
dówką administracji. Z członkostwa 
pie wynikają żadne służbowe i decy- 
zyjne powiązania. Taka wtórność była- 
by czymś niepożądanym. Chodzi o to, 
by każdy członek partii odwzorowywał 
godną postawę, idee i moralność w swej 
normalnej służbowej działalności. By 
nie było sytuacji, iż komunistą staje się 
pan docent dopiero na zebraniu partyvj- 
nym. A takie sytuacje były dla Uniwer- 
sytetu wcałe charakterystyczne... 

Jaka powinna być rola uczelnianej 
organizacji PZPR W moim odczuciu 
powinna tworzyć szeroką  płaszczyzne 
dyskusji i wypracowywania ogólnych 
rozwiązań, z uwzględniehicm postula- 
tów środowiska, w tym także jego bez- 
partyjnej części, I druga — to funkcja 
kontrolna. Partia czuwać powinna nad 
sposobem rozwiązywania prob'emów, 
nad pracą wszystkich szczebli adnuni- 
stracji i procesu naukowo-dydaktycznc- 
go, ujawniać błędy, nieprawidłowości ł 
nieprawości. Do tego trzeba, by sanią 
byia prawą i demokratyczną. Diatcgo 
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trzeba dokonać rozl.czenia zaszłości bez 
względu na stanowiska i funkcje. Egze- 
kutywa POP Wydz. Ekonomicznego w 
cziości podała się do dymisji, by stwo- 
rzyć precedens i szansę odnowy. Wybo- 
ry odbędą się i na innych wydziałach, 

Nowym elementem sytuacji jest dwo- 
isty układ w ruchu studenckim, który 
bcz względu na jego ostatrczny kształt 
uzyska na pewno zwiększony wpływ na 
życie uczelni. W uniejowskiej uchwale 
SZSP poddał krytyce dyrygencki spo- 
sób rozumienia ideowego i politycznego 
przewodnictwa. To ostatnie tyczy się i 
organizacji uczelnianej na UMCS. 

— Upartyjnianie na siłę wyrządz:ło 
nam wiele szkody — usłyszałem od jed- 
nego z przewodniczących rad wydzinło- 
wych SZSP. — Nam i partif, bo trafiali 
do niej ludzie nie zawsze z pobudek 
tdeowych. Wskaźnikiem upartyjnienia 
oceniano naszą SZSP-owską pracę. Te- 
raz będziemy się spotykać z tym, że 
ludzie będą składać legitymacje, 


+ 


Już składają, choć trudno mówić o 
soasowości zjawiska. 


—. Mieliśmy naciski z góry — mówi 
tow. Wiliński — by zwiększać liczbę 
członków partii wśród studentów. Op.e- 
raliśmy się, ale taki sposób działania 
dominował Obecnie okoio 5 proc. stu- 
dentów należy do PZPR. To nie jest 
dużo, ale nie stawiamy sobie za cel 
większego wzrostu. Jest jeszcze inny 
problem, podnoszony często przez dzia- 
łaczy SZSP. Część aktywu studenckie- 
go, wstępując do partii, rezygnuje czę. 
sto ze swej społecznej działalności w 
SZSP. Tymczasem SZSP, jako organi= 
zacja wieloświatopoglądowa, może i po- 
winna mieć w swych szeregach człon- 
ków partii. Ja tu nie widzę żadnej 
sprzeczności... 


Sprzeczność widzą jednak działacze 
Niezależnego Zrzeszenia Studentów. 
Podję!'i oni ostrą polemikę z SZSP, choć 
oficjainie odżegnują się od ocen, gło- 


sząc hasła apolityczności 1 działania na 
rzecz samorządności i dobra ogółu. Wal. 
ka jest jednak faktem i pojęcie dysku- 
sji nie zawsze oddaje charakter tego, co 
s.ę w środowisku dzieje. Rola organiza- 
cji partyjnej jest niezmiernie trudna. 
wymaga wnikliwości i rzeczowości. Ko. 
mitet Uczelniany PZPR podjął dialog z 
NZS, utrzymuje bliskie kontakty z Ra- 
dą Uczelnianą SZSP. Chodzi o to. by 
wspierać wszystkie autentyczne, OeNRE 
inicjatywy. 


— By powstanie nowego ruchu stu- 
denckiego i związkowego nie spowodo- 
wało zantagonizowania środowiska — 
powiedział sekretarz Komitetu Uczel- 
nianego — By nie było tak, że ludzie 
spotykając się nie będą sobie podawali 
rąk... 


. 


Nie jest to łatwe. Nic dziś nie jest lat- 
we. Szczególnie, kiedy nosi się legity- 
mację partyjną... 


LESZEK WIŚNIEWSKI 


) I RAR TY! 
Ruch muouzieżowy 


"7 całą odnowiedzialnością chcę 
ź: stwierdzić, że zdzcydowana wię 

x kszość młodzieży widzi możli- 
wość realizacji swoich marzeń i celów 
tviko w socjalizmie, naturalnie bez jego 
Cziormacji i wynaturzeń nie mających 
nie wspólnego z socjalistycznymi idca= 
łami. W czasie ostatnich wydarzeń mło- 
dzież robotnicza razem z całymi zało- 
gami wyraziła swą dezaprobatę nie dla 
socjalizmu, nie dla partii, lecz dla 
form sprawowania władzy. 


Młode poxolenie Polaków wyrasta i 
wychowuje sę w warunkach kryzysu 
autorytetów. Na postawę tego polto:e- 
nia ujemny wpływ wywierać muszą 
zwroty polityczie w życiu kraju, niepo= 
wodzenia w realizacji koncepcji rozwo- 
ju gospodarczego. Sląd w mniejszym 
lub większym stopniu zcbojętnienie i 
cynizm, prywatyzacja dażeń i ideałów, 
chęć życia wygodnego i ułatwionega 
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przewodniczący Rady 
Krakowskiej Federacji SZMP 


Faktem jednak jest, że mamy do czy- 
nienia z ostrą dysproporcją między mo- 
meniem osiągnięcia dojrzałości biologi= 
cznej a caojrza!ością społeczno-zawodo- 
wą. Świadomość wydłużonego i ciągle 
wydłużającego się oczekiwania na sta- 
bilizację pozycji życiowej — uzyskan:e 
mieszzania, tempo przechodzenia przez 
kolejne szczeble awansu zawodowećeo, 
przynoszącego odczuwalną poprawę sy 
tuacji materialnej — wszystwo to powo- 
duje powstawanie wśród młodych po- 
czucie nicdowartościowania spoieczne= 
go, sprzyja narastaniu konfliktów. 


Ronfliikty te są szczególnie ostre, kie- 
dy brak jusnych perspsktvw j progra- 
mów. W wychowaniu młodzieży n'e wy- 
starczy cawaływać się tylko do tradycji. 
Miedzież powirna tradycje znać i szażd 


'nować, notomiast musi żyć przyszłością, 


Nasza wi-cja r.z mrże dotyczyć tvlko 
spraw gospodarczych. Potzebne jest 


ZABOWO 


sprecyzowanie Idcału wychowawczego 
budowniczych socjalizmu. Ruch mio- 
dzicżowy nie może być zabawą, działal- 
ncść w ruchu młodzieżowym powinnś 
skracać ckres dojrzewania Sspołeczno- 
politycznego młodego pokolenia. 
© paradoks. Z obserwacji naszeg0 
życia społecznego można wysnuć 
wniosek, iż im więcej młodzieży jest 
w naszym kraju, im młodsze jest nasze 
S>oleczeń two — tym mniej liczy Si4 


gios młodych Polaków, ich opinie, Po* 
glady, stanowiska. 


hcę wskazać na jeden smutny 


W praktyce lat  siedemdziesiątych 
ruch młodzieżowy został sprowadzony do 
roli podrzędnej i nawet tam, gdzie cho” 
dziło o sprawy młodzieży, nie miał real- 
nego wpiywu na procesy decyzyjne. A 
p "cież w interesie samej partii nie po” 
winno leżeć sprowadcanie funkcji ruchu 


—— maa AM — M 


młodzieżowego do biernej akceptacji 
kolejnych decyzji koiejnego kierowni- 
ctwa i bezkrytycznej transmisji tych 
„decyzji do swego środow.ska. Ślac:m 
dexiaracji o© partnerstwie, o wzrośc.e 
udziału młodzieży w życiu publicznym 
nie poszły żadne konkretne działania. 
Zabrakło postanowień dopuszczających 
ruch młodzieżowy do procesu decyzyj- 
nego. Nie powstał organ państwowy 
zajmu.ący się sprawami młodzieży, a są 
takie organa w innych krajach socja- 
listycznych. Nie powstaia zorganizowana 
forma reprezentacji interesów młodzie- 
ży w Sejmie, a ruch młodzieżowy nie 
ma prawa inicjatywy ustawodawczej. 4 
punktu materializacji interesów mło- 
dzieży ani VII Plenum KC PZPR z 1972 
roku, ani ustawą sejmowa w Sprawie 
młodzieży z 1973 roku nie stanowiły ża- 
dnego kroku naprzód poza spektakular= 
ną decyzją o dopuszczeniu przedstawi= 
cieli ZSMP do KSR. Ograniczyły się 
tylko do pustych opowiastek, jaka to 
młodzież ważna, że umacnia się partner- 
stwo, że trzeba dynamiczniej, że trzeba 
aktywniej... 

Jeśli z tego faktu, że młodzież sta- 
nowi 1/3 czy połowę społeczeństwa nie 
wyciągnie się żadnych konkretnych 
wniosków, to złudzenie o partnerstwie 
będzie nadal aktualne. Dlatego też ko- 
nieczne jest, aby jak to postulował ak- 
tyw ZSMP z Kombinatu im. Lenina: 


© zapewnić rzeczywiste, nie tylko 


formalne uczestnictwo przedstawicieli 
młodych w składzie terenowych orga- 
nów władzy i samorządu społecznego 0- 
raz ich skutoczne oddziaływanie na 
kształtowanie i rezlizację terenowych 
plarów społeczno-gospodarczych; 


© brzyżnać organizacjom reprezen- 
tującym młodzież prawo inicjatywy u- 
stawodawczej oraz zorganizowanie ze- 
społu postów reprezentujących młodych 
obywateli I ich organizacje; 

©Q zapewnić zinstytucjonalizowany u- 
dział ZSMP, jako przedsiawiciela mi0- 
dych pracowników, w składzie i działal- 
ności kolektywów w zakładach pracy 
przez wyrowadzenie odpowiednich po- 
stanowień do przygotowywancgo statu- 
tu przedsiębiorstw. 


Dyskusja w kręgach działaczy SZSP 
sfo.mułowała konicczność podjęcia prac 
nad nową ustawą o szkolnictwie wyż- 
szym, k:óra powinna zawierać mi.in. o- 
kreślenie zakresu kompetencji organuw 
kolegialnych władzy akademicxiej; żu- 
sadę wybieralności rextorów, dziekanuw 
i innych przedstawicieli władz uczelni; 
nowal:zacię zasad działania komisji ay- 
scypiinarnych; określenie liczby oraz 
uprawnień przedstawicieli studentów 
we władzach uczelni. 


Ale nia tvlko, Chodzi również o zan-w- 
nienie WsŁeilolUwiuyci MOŻliwusci LOŻ- 


woju studenta, o uznanie jego prawa 
do indywidualaego wyboru programu i 
waru:ków studiowania, o wycnowanie 
i wysxsziałcenie cziowieka my'śiące30. 
SZSP ponownie ozwiada się za taką 
szzołą wyższą, w kiórej panować hędzie 
nauxa, w której bąłzie liczyć się wy- 
łącznie własna praca i twódrczość, w 
której obowiązywać bądzie sprzwiedli- 
wy i jednoiity system rexrutacji matu= 
rzystów, jak również jednolity system 
awansu absolwentów do pracy nauko- 
wej na uczelni. 


Przedstawione tu stanowisko SZSP w 
sprawie szkoły wyższej nie jest od>- 
krywcze, jest ono przynomnieniem ce- 
lów, o które SZ5P walczy nie od dziś. 

Obecnie w SZSP trwa dyskusja nad 
programem oraz obliczem ideowym i 
politycznym Związku, Uważam, 3%e 
S7ZSP powinien pozostać orzanizacją 
ideowo-nolityczną studentów, razważa” 
jąc możliwość rozdzielenia sanmiorządo= 
wcj dzia'alności socjalno-bytowej od 
politycznej. 

Uważamy, że Sejm PRL w najbliż- 
szym czasie powinien uchwalić ustawę 
o młcdzieży, którcj autorem byłby pol- 
Ski ruch młcdzieżowy. Ustawa zawiera= 
łaby dokładne określenie spraw. w któ- 
rych organizacje młodzieżowe są czyn-= 
nikiem opiniotwórczym, w których 
współdecydują, a w których są samo- 
dzielnym decydentem, regulowałaby ró- 
wnież całokształt problemów dotyczą- 
cych młodych obywateli, których głów= 
nym reprezentantem jest właśnie ruch 
młodzieżowy. | 


Sprawy młodzieży, problemy jej wy 
chowania wymagają wie'ostronnych i 
długofalowych działań, szerokiego 1 


konkretnego programu. Jego realizacja 


nie obejdzie się bez kosztów. Jesteśmy 
świadomi naszej sytuacji ekonomicznej, 
ale wychowanie nie mcże opierać się na 
zasadzie rachunku ekonomicznego niez- 
będnego w predukcji dóbr matcerial- 
nych. Rachunek kcsztów musi dctyczyć 
także działalności wychowawczej, ale 
musi to być rachunek skuteczności wy* 
chowawczej. Kiedy mowa o kosztach, 
rzecz zresztą nie sprowadza się do wo- 
łania o dodatkowe Środki. Chodzi o ta, 
aby nastąpiła lepsza synchionizacja mą- 
drego oszczędzania i gorpodarczego dy- 
sporowania tymi środkami. Chodzi 
więc również o zapewnienie organiza- 
cjom młodzieżowym rzeczywistego 
wpływu na decydowanie o wychowaniu 
zarówno od strony rzeczowej — środe 
ków. jak od strony personalnej czyli 
od strony kadrowej. | 


Nie chcę, aby pot:aktowano to jako 
ctręć zgłaszania kolejnych postulatów. 
Bo m!odzież przecież tęskni za roman= 
tycznyvm czynem, który by jej wysiłek 
wnóńsł do bistorii jęko wino nas”ego 
pokoie.ia. Cnc.elibysiny ten czyn reali- 


zować dla nas wszystkich, aby nam żyło 
się naprawdę lepiej, dostatniej. 


jekonsekwentna praca z młe- 
dzieżą wyrażała się także w po- 
lityce partii w stosunku do ru- 
chu młodzieżowęgo. Przez cały ten 0- 
kres ciążyło na nas piętno niezgodnych 
z oczekiwaniem młodzieży i aktywu roz= 
wiązań modelowych. Dla nas sp'awa 
jest jasna i niezależnie od formil oxre- 
ślających, czy to było chciane czy n.e- 
chciane przez nas, decyzja była ziecłu- 
szna i niesprawiedliwa. Przyniosła ona 
niepowetowane szkody caiemu ruchowi 
młodzieżowemu. 

W ciągu ostatnich lat ZMS, a później 
ZSMP spotykał się z ciągłymi próbami 
nimimalizowania i ograniczania jego 
roli, znaczenia i zasięgu działania. Wy- 
daje się, że nie przyniosły pożytku par 
tii ani ruchowi młodzieżowemu takie 
faxty, jak decyzie o wycofaniu ZSMP z 
wyższych uczelni ł szkół ponadpodsta- 
wowych. 


N 


W codziennym działaniu chcemy u- 
macniać te wzzystkie elementy, które 
mieszczą się w leninowskiej koncepcji 
związsów młodzieży. Chcemy podjąć 
szezoką dyskusję rad kształtem ruchu 
młodzieżowego, uznając, że azsua' ny 
modcł nie jest korzystny ani dla mło- 
dzieży, ani dla pastii,. Również uważa- 
my za słuszne by konsekwentnie inte- 
grować ruch sportowy, turystyczny i 
kulturalny z ruchem młodzieżowym. 
Organizacje młodzieżowe powinny mieć 
decydujący głos w kształtowaniu polity- 
ki państwa w tym zakresie. 

Umacniając relę i znaczenie organ:za- 
cji młodzieżowych w różnych sferach 
życia społecznego, bądzizny pPTYJCJN.- 
nie przestrzegać zasady kierowziciwa 
partii wobec nasztgo ruchu. Uważzmy, 
że nasz aktyw jest przygotowany do po- 
noszenia odpowiedzialności za rca:!20- 
wanie zadań wychowawczyca stawia- 
nych przez partię. 


Ma to szczególne znaczenie w zakła- 
dzie piacy i uczsłni, gdzie tystem pro- 
wadzenia organizacji „za rączkę”, pod- 
suwanie każdej decyzji i oconezn:2 z 
doraźne efekty, a n.e za ca/ozsztast dzia- 
łalczości wyrządza w konsekwencji SZKo- 
dy wychowawcze. Dotyczy to również 
kontaktów miqdzy instancjami młodzie- 
żowymi a intarciami partyjnymi. 

Stanowczo wypowiadamy się przeciw- 
ko załatwianiu przez niextóre organiza- 
cje spraw młodzieży przez powoiywa- 
nie komisji do spraw młodzieży. Komi- 
sje te wydłużają d.ogę zała:twian.a 
spraw i stają się jednym z ogtiw oceny 

chu młodzieżowegc. Sytuzcja zaś po- 
winna być odwrotna: to ruch modziczo- 
wy powinien kon'raicwoć to, co rcb:.4 
innr= orzncizacje 4 instytucji w <pra- 
wacii miodziezży. 


,y 
wi 
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Jestem przekonany, ŻE jeśli nie 5pró- 
buj.ray wypracować nowego miejsca 
ruchu młodzieżowego, jeśli nie wyeks= 
ponujemy funkcji ruchu młodzieżowego, 

zsatającezo pod ideowym kierownict- 
wem partii, ale mającego prawo do 
odm.eu: ego spojrzenia, mającego tor- 
mane możliwości sygualizowania pnro- 
bizmów | napięć rodzących się wśród 
młodzieży, to kolejna okazja do twór- 
czego spożytkowania wartości, które 
niesie ze sobą młodość, zostanie na dłu- 
go zaprzepaszczona. 


Kolejaym zagadnieniem jest współ- 
ddałanie ze związkami zawodowymi, w 
tym z NSZZ „Solidarność”. W tej kwe- 
stii prezentujemy takie stanowisko: 
każdy członek ZSMP ma prawe do dob- 
rowolnego i samodzielnego wyboru 
związku zawodowego, do którego choe 
należeć, jednocześnie zachęcamy do ak- 
tywnej działalności w szeregach wybra- 
nego związku. 


Uważamy, że nasi członkowie mają 
obowiązek walki w ramach związków 
zawodowych z siłami antysocjalistycz- 
nymi, o socjalistyczne oblicze związków, 
o zachowanie przez nie zaufania do par- 
tii, o włączenie ich do rozwiązywania 
t rozstrzygania problemów produkcyj- 
nych i gospodarczych — bowiem ruch 


zwłązkowy, mając realny udział we 


władzy, nie może odżegnywać się od 
współodpowiedzialności za sprawy ogółu. 


Prawda bowiem jest taka: jeśli nie 
uchronimy mechanizmów  pchających 
gospodarkę do przodu, to wszystko, co 
dotychczas mówimy, pozostanie w ste- 
rze życzeń i marzeń, a odnowa rozply- 
nie się w brutalnej rzeczywistości. 


łode pokolenie, dla którego nie 
L Ą ma alternatyw ustrojowych, pra- 

gnie, aby w naszym systemie 
politycznym młodzi Polacy przez swoje 
związki skupione w Federacji mieli zde- 
cydowanie więcej możliwości kształto- 
wania oblicza Ojczyzny, tworzenia pod- 
walin pod kształt naszego przyszłego 
dorosłego życia. 


Są to też przemyślenia wynikające z 
troski nas, młodych 6 autorytet partii, o 
to wszystko, co powinno umacniać jej 
przewodnią rolę. Wierzę, że tylko silny 
i zdrowo wkomponowany w krwiobieg 
życia społecznego ruch młodzieżowy 
może w tym zakresie spełniać swą rolę. 
Jesteśmy bowiem elementem systemu 
politycznego, którego hegemonem jest 
nasza partia, i jest oczywiste, że każde 
umacnianie elementów składowych tego 
systemu sprzyja bardziej naturalnemu 
i efektywnemu spełnianiu kierowniczej 
roli przez naszą marksistowsko-lenino- 
wską partię. 
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POSRIĘDZENIA MHURA POLITYCZNUGO KC 
RANNA OOOO EEAĆ 
— Błuro Polityczne: 


29-X. — oceniło sytuację społeczno= 
ityczną w kraju, 

„że Drzedyskutowano działalność _ komisfł 

kontroli partyjnej i innych organów Kon 

trolnych, | 


— Omówiło przemiany w ruchu zawodo” 


WYM. 
4 xI — Biuro Polityczne; 

. e — zapoznało się z wynikam! ros- 
mów Y sekretarza KC Stanisława Kani i pre- 
zesa Rady Ministrów Józefa Pińkowskioge 
z sekretarzem generalnym KC KPZR, prze” 
wodniczącym Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Leonidem Breżniewem i przewodni- 
czącym Rady Ministrów ZSRR Nikołajem 
Tichonowem, 

-— omówił aktualjpe problemy społeczno” 
„gospodarcze kraju. 

— Biuro Polityczne! 


11.XI. — Oceniło aktualną sytuację peo- 
Mtyczną w kraju. 


— Oceniło sytuację gospodarczą, zwłaszcza 
na rynku żywnościowym. 


NARADY I SPOTKANIA 


CERY ZE SZ RAOZ SCO ZREE YZ ROOZTETWOCOZSZZEZSZEDZSDEE) 


16 x —Sekretarz KC Jerzy Wojtecki 
Ado wziął udział w sesjł naukowej 
tnstytutu Ekonomiki Rolnej. 


17 ) 4 — Członek Biura Politycznego, 
"źe sekretarz KC Stefan Olszowski 
„potkał się z grubą ekonomistów, którzy 
opracowali „Propozycje zasadniczych roz- 
wiązań reformy gospodarczej w PRL''. 
21 ) 4 — Odbyło się spotkanie I sekre- 
edke tarza KC Stanisława Kani z pry” 
masem Polski, ks. kardynałem Stefanem 


wyszyńskim. 

22 x — Odbyła się narada I sekreta- 
.dRe rzy KW i kierowników wydzia” 

łów KC, poświęcona aktualnej sytuacji w 

kraju 1 bieżącym zadaniom partii. Naradą 

prowadził I sekretarz KC Stanisław Kanta. 


23.X. czuk wziął udztał w spotkaniu 
rolników, poświęconemu dyskusji nad sta> 
nowisk'em Biura Politycznego KC PZPR 1 
Prezydiun NK ZSL w sprawie polityki rol 


nej. 
29 X, — I sekretarz KC Stanisław K4a- 
. nia przyjął sekretarza stanu d/s 
zagranicznych 1 Wspólnoty Brytyjskiej lor> 
da Carringtona. 
— w obradach nadzvyczajnego zjazdu de- 
legatów SDP wziął udział zastępca członką 


Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy 
waszczuk. 


— Sekretarz KC Jerzy Wasz. 


1 xI — W 78 rocznicę urodzin Hen. 
. . ryka Szafrańskiego, członka 
KC i Rady Państwa, okolicznoś» 


ctowe życzenia przesłał mu I sekretarz KC 


Stanisław Kania. 
3.XI =» 1 sekretarz KC Stanisław Ra- 
. nia przyjął ministra Spraw Za» 
granicznych Wietnamu Nguyen Co Thacha. 
4 xl — Członek Blura Politycznego, 
. . sekretarz KC Kazimierz Barci. 


kowski spotkał się z dziennikarzami w ce- 


łu parnformnoswania o tematyce obrad Biura 
Politycznego KC, 


XI — Członek Biura Politycznego 
5. ię óoia ia a keżfiiai 
spotwał się 2 Prezyd:um racowe 
ników Przemysłu Budowtanego 1 Spółdzieł 
czośc! Budownictwa Mieszkaniowego. 

w ęciu w ambasadzie 


przyj 
6.X1. ZSRR ł apa A z: Ry Ród 
tucj:i Październikowej *z udz:at: 
zyka KC Stanisław Kania Oraz „członko- 
wie Biura Politycznego 1 Sekretariatu KC. 
— W uroczystym spotkaniu w Teatrze 


Wiełkim w Warszawie 2 okazji 63 rocznicy | 


Rewolucji Październikowej wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego i Sekreta* 
riatu KC: Józet PińkowWski, Kazimierz Bro 
cikowski, Mieczysław Jagielski, Wojciech J8- 
ruzelski, Alojzy Karkoszka, Tadeusz Grab- 


skt. 

10 xI — W naradzie kierowniczego = 
. . Kktywu górniczego w Katowie 

cach wzięli udział członkowie Blura Pole 

tycznego KC: wicepremier Mieczysław Ja- 

Sielski i I sekretarz KW Endrzej Zzabiński. 


11 ».€ | — Członek Biura Politycznego, 
. » sekretarz KC Andrzej Werblan 
spotkał się z dziennikarzami w celu po- 
informowania o tematyce obrad Biura Po- 
litycznego KC. 


13 xI — Odbyło się plenum Centralnej 
* « Komisji Rewizyjnej PZPR po 
święcome pracy polityczno-organizacyjnej 


po VI Plenum KC | zadaniom komisji re” 
wizyjnych. Członek Biura Politycznego. se> 
krctarz KC Kazimierz Barcikowski omówg 
aktualną sytuację społeczno-polityczną w 
kraju. CKR przyjęła uchwałą wnoszącą 0 
zapraszanie członków CKR na posiedzenia 


KC z głosem doradczym. 
1 4 XI — I sekretarz KC Stanisław Ka* 
. * nia przyjął przewodniczącego 
KKP NSZZ .,Solidarność” Lecha Walęse. 
—W 70 rocznice Urodzin Jerzego putra” 
menta I sekretarz KC Stanisław Kania Oraz 
członkowie Blura Politycznego KC: Henryk 
Jabłoński, Józef Pińkowski, Wojciech Ja* 
ruzelski t Jerzy Waszczuk spotkal sią £ ju- 


bilatem. 
15 XI — Odbyła stę narada  Sekreter 
> «©  riatu KC ż I sekretarzami KW 
1 kierownikami wydziałów KC, poświęco” 
na realizacji uchwał VI Plenum i zadaniom 
przed VII Pienum KC oraz problemom 
społeczno-gospodarczym kraju. Naradzie 
A Pokówicść I sekretarz KC Stanisław Ka- 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


16.X -— KW w Bydgoszczy, Opolu | 
.śRo Piotrkowie Trybunalskim Obra 
dowały nad kierunkami pracy partyjnej PO 
VI Plenum KC. dh 

— KW w Bydgoszczy, w którego obradzć 
uczestniczył sekretarz KC zdzistaw 
rowski, przyjął rezygnację Józefa agorę 
ka z funkcji I sekretarza KW. Na 5 sa 
wisko I gekretarza KW wybrano aaa s 
Bednarskiego, dyrektora Międzywojew 
kiej Szkoły Partyjnej w Bydgoszczy. 

= KW w Lesznie obradował nad 

17.X. kierunkami pracy partyjnej Pó 


VI Pienum KC. W obradach wziął udział 
sekretarz KC Zdzisław Kurowski. 
— Komitet Warszawski przyjał 


18.X rk, „przejal 
sŹMo pian dziaania polityć no-0 
nizacyjnego po Vi Plenum KC. Obradom 


Roja 
ga 


przewodniczył członek Biura Pelitycznege 
KC, I sekretarz KW Alojzy Karkoszka. 


— Kw w Ostrołęce obradował! nad kie- 
runkami pracy partyjnej po VI Plenum KC, 
w obradach wziął udział kierownik Wy- 
działu Kadr KC Kazimierz Rokoszewski. 

— Selreiarz KC Jerzy Waszczuk wziął u. 
dział w zebraniu POP w „„Icybunie Ludu”, 

— Czlonek Biura Politycznego 


20.X. KC, przewodniczący Rady Pare 
s.vwa Henryk Jabłoński wziął udział w te» 
braniu partyjnym w Fabryce Maszyn Rol- 
iczych „Kraj ' w Kutnie w woj. płockim. 


—KW we Wrocławiu dokonał wyboru 
Egzekutywy 1 Sekretariatu KW. W ©ob- 
radach wziął udział sekretarz KC Zdzisław 
Kurowski. 


— Sekretarz KC Jerzy Waszczuk wziął we 
Gział w zebraniu POP w PAP w Warszawie, 
33 4 —=KW w Opolu obradował nad 

.4dRe kierunkami pracy partyjnej po 
VI Pienum KC. W obradach wziął udział 
członek Biura Politycznego KC, premier Jó» 
zef P.ńkowski. 

— Członek Błura Politycznego, sekretarz 
KC Kazimierz Rarelkowski wziął udział w 
zebraniu partyjnym w Nadodrzańskich Zae 
uładach Przemysłu Organicznego „Rokita” 


w Brzegu Dołnym oraz spotkał się z akty” 
wem KW we Wreciawiu. 


— Członkowie Miura Politycznego KC 
sekretarz KC Stefan Olszowski i I sekretarz 
KW w Katowicach Andrzej Zabiński wzięń 
udział w zebraniu OOP oddziału VI kopalni 
„Czerwoną Gwardia” w  Sosnowcu-Mile= 
wicaąch. 


34 ) € == "KW w Przemyślu obradował 
. nad kierunkami pracy partyjnej 
po VI Plenum KC oraz dokonał znian w 
składzie KW, jego Egzekutywy I WKKP. W 
obradach uczestniczył przewodniczący CKR 
Serzy Muszyński. 


28 4 KW w Zamościu obradował 
. nad kierunkami pracy partyjnej 
po VI Pienum KC. W obradach uczestniczył 
wiceprezes NIK Tadeusz Bejm i zastępca 
kierownika Wydziału Rolnego 1 Gospodarki 
Żywnościowej KC Witold Stastński, 


29.X. wie i Walbrzychu obradowały 
mad kierunkami pracy partyjnej po VI Plee 
num KC. W obradach uczestniczyli: w Biele 
sku-Białej — zastępca członka Biura Polte 
tycznego, Sekretarz KC Emil Wojtaszek$ 
w Tarnowie — sekretarz KC Tadeusz Grab 
ski; w Białymstoku — kierownik wydztału 
Pracy Idcowo-Wychowawczej KC Walery 
Namiotkiewicz. 


— RW w Tarnowie zwolnił Jana Sokołowe= 
skiego z funkcji I sekretarza KW, wybierąe 
jJac na to stanowisko Stanisława Opałko, 
członka KC. przewodniczącego WK FJN, 
rencistę, b. dyrektora Zakładów Azotowych 
w Tarnowie. Wybrano nowy skład Egzekue 


tywy i Sekretariatu Kw, 
30 4 "KW w Białej Podlaskiej, 
ode Białymstoku, Lublinie, Sicdł= 
cach, Skierniewicach ł Tarnobrzczu obradoe 
waly nad kierunkami pracy partyjnej po Vf 
Pienum KC. W obradach uczestniczył:: w 
B:atej Podlaskiej — kierownk Wydziału 
Adminisiracyjnego KC Michał Atłas;: w 
Białymstoku — Sekretarz KC — Zdzisław 
Kurowski, w Lublinie — zastępca członką 
Biura Politycznego KC. I sekretarz KW 
Wiudysłiaw Krux; w Siedlcach — członek 
B:ura Politycznego. sekretarz KC Kazim erz 
Barcikowski; w Skierniewicach — klerowe 
nik wydz'ału Zagranicznego KC Wacaw 
Piątkowski, 

—=KwW w Białymstoku zwolnił Yrładvsła- 
wa Juszkiew.cza z funkcji I sekretarza kw, 
wybierajac na to stanowisko Stefana Znwo» 
dzińckicgo, I zastępcę ministra rolnictwa. 

— KW w Siedlcach zwolnił Zaot:c Grze» 
bisz-Nowicką z funkcj: I sgekre:zą Kw, 
wybierając na to stanowisko Ryszarda Bry> 


KW w Bielsku-Białej, Tarno- 


ka, kierownika Wydziału Socjalno-Zawodoe 
wego KC. | 

— Zastępca członka Biura Politycznego 
ERC Roman Ney spotkal się z Sekre'aria> 
tem KW w Nowym Sączu i wział udział w 
zebraniu partyjnym w Fabryce Naszyn 
wieriniczych i Górniczych „Glinik w Gvr- 
licacn. 

— Sekretarz KC Jerzy Wojtecki wz.ął u- 
dział w spotkaniu rolników, akiywu SKR 


1PGR w Chodzieży w woj. p.ls 
= KW w Legnicy obradował 


31.X. pad kierunkami pracy partyjnej 
po VI Plenum KC. W obrzdach wziął u- 
dział członek Sekretariatu KC. kierownik 
Wydzłału Przemysłu, Budown'ctwa I Tran> 
sportu KC Zbigniew Zieliński. KW zwolnił 
Stanisława Clieślika z funkcji I sekreitarzą 
KW, wybierając na to stanowisko Ryszarda 
Romaniewicza, wojewodę leznickiecgo. KW 
óokonał zm:an w Składzie Ezzekutywy KW. 
— RW w Płocku obradował nad kierun= 
kami! pracy partyjnej po VI Plenum KC. 
W obradach wziął udział sekretarz KC Zdzie 
sław Kurowski. KW zwolnił Kazimierza Ja- 
miaka z funkcji I sekretarza KW, wybie- 
rając na to stanowisko Alfreda Wałka, dy= 
Fektora naczelnego Wydawnictwa „iIKsiążką 


4 Wiedza”. 
3 XI — Zastępca członka Biura Poll- 
© tycznego. sekretarz KC Jerzy 
Waszczwk wziął udział w zebraniu POP przy 
Oddziale Warszawskim ZLP. 
KW w Rydgoszczy ustał 


4-XI. główne kierunki pracy partyje 
nej po VI Pilenum KC oraz dokonał zmian 
w składzie Kgzekutywy Kw. 


5 XL. — 7? sekretarz KC Stanisław Ka- 
. nia przebywał w - Krakowie, 
gdzie spotkał się 2 sekretarzami KZ, OOP i 
POP oraz grupowymi partyjnymi Huty im. 
Lenina i innych zakładów krakowskich, £ 
członkam! prezydium Komitetu Robotniczee 
go Rutników „Solidarność, z kierownikąe 
mi oddziałów okręgowych branżowych zw. 
zawodowych 1 nrzewodniczącymi rad zakłaąe 
dowych z terenu województwa oraz Egze- 
kutywą KW. 

— Członek Biura Politycznego, wagi dop ta 
KC Stefan Olszowski spotkał się w 
sku x wojewódzkim aktywem partyjnym 
4 Sekretariatem KW. 

— KW w Toruniu obradował nad aktuale 
nymt zadaniami pracy partyjnej oraz do- 
konał zmian w składzie Sekretariatu i Egze- 


kutywy Kw. 
6 xI — Rozpoczęły się strefowe nara- 
. . dy I sekretarzy KZ, KG, KM, 
poświęcone aktualnym zadaniom w pracy 
partyjnej. W naradach wzięl: udział członko= 
wie Biura Politycznego i Sekretariatu KC: 
w Koszalinie — Emil Wojtaszek, w Krako» 
wie — Roman Ney, w Lublinie — VWładys- 
ław Kruk, w Opolu — Jerzy Wojtecki. 
7 XI — W strefowych naradach I se- 
. * kretarzy instancji pariyjnvch 
wzięli udział członkowie Biura Politycznego 
1 Sekre:ariatu KC: w Biatymstoku — 7dzi- 
sław Kurowski w Bydgoszczy — Stanislaw 
Gabrielski w Ciechanowie — Mieczy:ław Ja- 
gielski w Poznaniu — Kazim.erz Darcikowe= 
ski w Radomiu — Henryk Jabloński, w 
Rzeszowie — Władysław Kruczek ił Zbig- 


niew Zieliński, w Szczecinie — Tadeusz 
Grabski. 


— Kw w Suwałkach obradował? nad k'e> 
runkami pracy partyjnej po VI Plenum KC, 


— KW w Szcaccinie zwo!nił Janusza Bry>- 


cha z funkcji I sekretarza KW, wybierające 
na to stanowisko Kazimierza Cypryniaka, 
zastecpcę członka KC. sekretarza KW w 
Szczecinie. W obradach uczestniczył sekre= 
tarz KC Tadeusz Grabski. 
8 XI —= W wojewódzkiej naradzie a- 
* . ktywu partyjnego te Wro:łl.tv. u 
wzał udział członek B:ura Poiityczn>20 KC, 
wicepremier Stanisław Kowalczyk | kierowe 


nik wydzłaju Mandlu 1 Finansów KC Sta. 
nisław Gqbalxe 


10 XI — RW w Gdańsku obradował 
. * nad zadaniami cizanizacji pare 


tyjnych po V[ Płenum KC. W obradach ue 
czestniczył członek Biura Polit "©ZNSgO, Se> 
kre arz IC Raz.miorz Carcikowski. : 

— MaW w Pile obradował nad k'erunka:nf 
pracy pariyjnej po VI Pienum KC oraz do» 
konzł zmian w skladzie Eszerutywy Kw. 
W obradach uczes:n:czył zactiępca kierowe 
nika Wydziała Organizacyjnego KC Leszelę 
Jaszczewski, 


11 XI — W Łodzi odbyla sie strefowa 

. . narada 1 sekretarzy anstancji 
partyjnych, W. obradzch uczertn.czył czio+ 
nck Biura Politycznago KC, premier Józef 
Pińizowski. 


1 A XI — KW w Sioradru obradował 

. * nad kierunkaini pracy partyjnej 
po VI Plenum KC oraz dokonał zmian w 
składzie Eszekutywy KW. w obradach ue 
czesiniczył kierownik Wydziału Administra= 
cyjnego KC Michał Attas. 

—= KW w Słupsku obradował nad kierun- 
kami pracy partyjnej po VI Plenum KC. w 
obradach uczestncizył sekretarz KC Zdzie 
sław Kurowski. KW zwolnił Zbigniowa G'e> 
wackicgo z funkcji I sekretarza KW, wybie» 
racjąc na to stanowisko Michała Piechoce 
kiego, sekretarza KW w Słupsku. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


16 x — W związku ze śmiercią b. se- 

śle kretarza generalnego WIPR 
Luigi Longo I sekretarz KC PZPR Stanisław 
Kania przesłał depeszę kondolencyjną se- 
kretarzowi generalnemu WiPK Enrico Ber= 
linguerewt 


18 ) 4 W uroczystościach ebo-> 

ośdRe wych Luigi Longo wzięia udział 
delegacja PZPR 2 zastępcą członka Biurą 
Ro sekretarzem KC Eniiicsa Woj- 


— I sekretarz KC Stanisław Ka- 
nia przyjął m.nistrów, którzy 


20-X. 


brali udział w posiedzeniu Komitetu Mi- 


nistrów Spraw Zagranicznych Państw-Stron 
Vkładu Warszawskiego. 

— Żakończył pobyt w Polsce członek Biue 
ra Politycznego, sekretarz KC PPK Sergio 
Wilavigues. Gość spotkał się z członkiem 
B.ura Polityeznego, sekretarzem KC Każie 
mierzem Barcikowskim 1 zastępcą członka 
Biura Politycznego, sexretarzen KC Emilem 


Wojtaszkiem, 

23 4 — Przewodniczący Liboeralno= 
dake -Demokratycznej Partii Niem ec 

zas 'cpca przewodn:czącego Rady Państwa 

NED Manfred Gerlach z!cżył wizytę zastępcy 

członka B:ura Politycznego, sekretarzowi KU 


Jerzemu Waszczukowi, 
30 4 — I sekretarz KC Stanisław Kae 
e4Re nia 1 członek Biura Polityczne» 
go KC, prezes Rady Ministrów Jórcf Pińe 
kowski przebywali w Moskwie, gdzie spot- 
kali się z sekretarzem Sencralnym KC 
KPZR, przewocgniczącym Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Leonidem Ereżniewem, 
członkami Biura Politycznego KC KPZR; 
przewodniczącym Rady Ministrów ZSRR Nie . 
kołajenma Tichonowcan, ministrem Shraw Zas» 
granicznych Andrcjszn Gromyxą oroz Ses 
kreiarzem KC KPZR Konstant nem Eusnl:0e 
wem i członkiem KC KPZR. I zastoncą prze- 
wodnicz?ccgo Rady Ministrów ZSRR Iwa- 
ncm Archipowocn, 


— W Moskwie nrzebywał 
13—14.X1. kierownik Wydziału Prasy, 


Rzdia 1 Telowizji KC PZPR Józt! Kasa, 
kióry przerowadził rozmosry z kierowni= 
kiem Wydziału Praonsondy KC KPZR Jew- 
gionijem Tiażelnikowein, 
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ciągu jednej nocy czy też pod 

wpływem jednego przemówienia 
nie odm eni swojego języka, nie stanie 
się stylistą znakomitym i przednim au- 
torem. Lata mówienia półzębkiem i pi- 
sania pórprawd wykształciły w nas 
skłonność do połowicznego używan:a 
myśli. a wiadomo, że dwie półprawdy 
ne dadzą całej prawdy, podobnie jak 
dwa półgiówki nie dadzą jednej całej 
głowy. 


RY apisałem niedawno, że nikt w 


Tym się tłumaczy taki sposób pisa- 
nia, który w odbiorze sprawia wrażenie. 
że autorowi chodziło o to, by mówiąc 
powiedzieć jak najmniej lub wręcz nic 
nie powiedz.eć. 


Coś się jednak ostatnio w naszym 
kraju zm eniło i wypadałoby zacząć pi- 
sać przynajmniej konkretnie, jeśii już 
kogoś nie stać na to, by przy tej okazji 
pisać piyknie. Gdzie się podziały, jak 
zn'ekształciły się i starły pojęcia, które 
duxwniej były jednoznaczne i niewatpli- 
we.i ijak'ch łamańców używają nieraz 
autorzy, bv powiedzieć rzecz w: istocie 
prostą: że białe a'bo że czarne. 


Dawniej pisało się tak: 


„Łącząe rca'izm polityczny ze śmia- 
łosc ą moralną (chodzi o męża stanu — 
Ibis) potrafił rozbić tabu, na którym 
wyrosio państwo bońskie i otworzyć 
przed nim nowe horyzonty”... 


Oto typowy przykład takiej nowomo- 
wyv, takiego metajęzyka, z którego nice 
nie wiadomo, 


Dziś można spotkać reminiscencje ta- 
kiogo stylu: 


„Pokazuje także (film) współczesne 
losy owrczo pokolenia, dzieje kar'er by- 
łych działaczy, którzy aktywność łdcelo- 
giczną zmienijij na materialną, dzieie 
kar:ecr przystających do przemian, zaw- 


szc na pierwszej linil, z kierunkicm 


w .atru wydarzeń”... 


Znów podobna ucieczka od jedno- 
znaczności, woalowanie, enigmatyzm., 


„Nie wylewajmy dziecka z kąpielą, 
burząc w ramach odnowy Struktury po- 
żyteczne i potrzebne” — jakze to zdanie 
tchnie tandetną manierą stył'styczną, 
manierą z przeszłości, w której naiwaze 
niejsze bvło to, co poitvcznie słuszne 
i akceptowane. a stvlu ne bra:o sie w 
ozgoe pod uwagę. Diatego wylewanie 
kąpieli w nikim nie budz ło zastrzezeń, 
bo nikt nie zwracał uwagi na to, że ką- 
piel może mieć tvlko wtedy znaczenie 
materialne, jeśli się odnosi do procesow 
chem cznych. Kąpiel ludzka to czynność, 
a czynności sę nie wyiewa. 


To takie drobne przykłady, bo poważ- 
niejsze nastąpią. Oto tytuł: „ideowe u- 
bojowienie organizacji partyjnych” — 
jak gdyby żywcem przenies.ony z ognia 
rewolucji. A w treści: 


„Wysokie walory ideowe I moralne są 
obecn'e szczegó!nie widoczne u towa- 
rzyszy w sytuacji skomplikowanej, cha-' 
rakteryzujacej się wahliwością nastro- 
jów społecznych,  niespodziewanrm 
powstawaniem nowych faktów ji zja- 
wisk. Wyrnasa to operatywnego i rze- 
czowego wyjaśniania nicjako z marszu 
oraz rozwiązywania problemów, Spiaw 
i zagadnień”, Na pozór niczego nie moz 
na temu tekstowi zarzucić: jest grama- 
tvczny, w pierwszej chwili ma się wra= 
żenie, że wszystko jest jasne. Po wczy- 
taniu się w treść zaczynają się iednak 
wahania — to ma być tekst konkretny? 
Czy zwrot wysokie walory nie zatraca 
modą, która żąda, by wszystko było wy- 
sokie: wzrost, rozwój, ocena, wyniki i 
właśnie walorv? Czv wiadomo, co trze- 
ba wyjaśniać z marszu? 


Słowem, taki tekst nie zawiera sfor= 
mułowań dość jednoznacznych, nie 
wzbogaca naszej wiedzy o temacie. 


Są jeszcze inne grzechy autorów, któ- 
rzy usiłują zużytymi frazesami wyrazić 
nowe. Takie zestawienie jest z góry ska= 
zane na klęskę, bo o nowych sprawach 
można i należy pisać świeżym stylem. 
Gdy się więc czyta. że „nastapiło 
sprzęgnięcie dzieła sztuki z kołem histo- 
rii najnowszcj, dokonała się jakby rea- 
lizacja rzeczywistości ekranowej w rze- 
czywistości konkretnej” i że wydarzenia 
tegoroczne nadały „pełniejszy wymiar 
treściom... wzbogacajac je, uzupełniając 
o te treści, jakie wstrząsnęły krajem” 
— to znowu czytelnika ogarniają wąle 
pliwości, czy autor sę czasami nie zaga= 
lopował we wzbogacaniu treści o treŚ- 
ci i czy od teeo sprzegnięcia dzicła sztu- 
ki z kołem historii język nie sianął mu 
kołem. 
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Prenumcratę na kraj przyjmują oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe 


i dorcczvcicie w terminach: 


— do dnia 25 listopada na I kwartał i I półrocze roku następnego | caly rok nasiępny, 
— do 10 wrzesnia na iV kwariał roku bieżącego. 
Cena prenumeraty: kwartalnie — 12 zł: pólrocznie — 324 zł; rocznie — AR zł. 
Jednostki gospodarki uspołcecznione!, instviucje t orzanizacie | wszelkiego rodzaju zakłady 


pracv zamawfają 


prenumerale w mieiscowvch oddziałach RSW 


„Prasa;Kouszka-Ruch"'e 


w miejscowościach zaś, w których nie ma oddziałów RSW — w urzedach pocztowych. 


Czyte!nicy indywidualni opłacają 
re"zycic.i 


prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych i u do- 


Prenirmeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Cen- 
traja Rorportażu Prasy i Wydawnictw, W. Jowarowa 28, 00-839 Warszawa, konto NBP IV 


Oudciał w Warszawie, 

Pronunierata 
© U , 
! w procy 


Nr 1153-201015-139-11. 
ze zteceniem wWycvlki 


RSW .Piasa-Rsisżka-Ruch", Prasowe Zaklady Graficzne, 


6136. Zam. 1. Indeks 3-313, Q0-45. 


s za granice jest droższa od prenumeraty krajowej 
dią zicceniodawców Indywidualnych i o 100%» dla zieceniodawców. instylucji i zakła- 


02-018 Warszawa, ul. Nowogrodrka 
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VII PLENUM KC PZPR 


Diariusz t ucnwały , . . 


4 . . . 
Sk.ad komisji ziazdotwej . « « 6 «» 


komtsje Problemowe KC .. 


Życiorysy nowych członków 
rowniciwa partfit 


kie- 


Fraamenty referatu Biura Politycz- 
DRUGJICE w dów K Wa 


PARTIA — PAŃSTWO 


— | = 


— SPOŁECZENSTWO 


m | m 


JAN BASZRIEWICZ — Co było 
i mtusit bLyĆ Słłą part „ . » : 
JERZY J. WIATR — Sprostać no- 
wym oczekiwaniom . « « «e » 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


LECH WINIARSKI — Plenum KK. 
Odnowa wyrmega mobilizacji ., . 


WŁODZIMIERZ WODECKI — Szyb- 
KO 5 UWIATYUGOJNIE s.0 4 św s 


MAREK MODRZEJEWSKI — Wie- 
MY, CO MAMY Tomie. „wc a * 
JAN CZUŁA — Urzędowa prywata 


Instrukcja Sekretariatu KC w snre- 
wie wysokości t zasad obliczania 
składck partyjnych « « « « a » 


Nowo wybrani sekretarze instancjłt 
t nowł kierownicy wydziaów AC 


POLITYKA 
SPOŁECZNO-GOSPODARCZA 
ANDRZEJ WRÓBLEWSKI — Kie- 


runkt prac nad reformą gospo* 
darczą LJ . . . ca . . . . - . . 


NA WSI I W ROLNICTWLE 


AUGUSTYN WOŚ = Wokół pro- 
jektu wytycznych polityki rolnej 


STANISŁAW SOBCZYK = Odnowa 
© KOLEGER TOIRICZYCR „4 € 6% 
ROMAN ŁOZIŃSKI — Drogowska- 


ZW TOZWOJMEG os GoW GG 4 


NAUKA — MŁODZIEŻ 
— WYCHOWANIE 


MAGDALENA WASIO — Jak ro- 
dzita sle uchwała » » «a 6% « «» « 


LESZEK 
nie jest aTWE., « © « a: Wiz 


JERZY NYKIEL — Ruch m!odzie- 
żowy nie może być zabawą , . «. 


KRONIKA PARTYJNA a © e «e >» 


MOWO OJCZY ST A . . - . LJ . . 


10 
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WIŚNIEWSKA — Nie dziś 
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Prelełańiusze wizystkich krajów łączcie sięł 
RNW JZ2/ 
4 śe 


=] GŁOS SZCZECIŃSKI 


Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


PLAN JAKO UMOWA 


„Plan przedsiek' .stwa, branży, resortu, narodowy zawsze był pra- 
wem. Od stycznia ten podstawowy dokument naszej ekonomiki całko- 
wicie zmieni i formę i treść. Ma to być umowa zawierana między 
przedstawicielstwem załogi a dyrekcją. Jest to zmiana o kapitalnych 


konsekwencjach — stwierdza ROMAN LENCEWICZ na łamach „GŁOSU 
SZCZECIŃSKIEGO”, nie kryjąc obaw o realizację reformy". 

(...) Istnieje (...) całkiem re- chowi, zaangażowani, jak to 
alne niebezpieczeństwo zablo- mawiano, ludzie. Każdy z oso- 
kowania nowego systemu pla- bna jest „za” odbiurokratv- 
nowania przez obecny aparat zbwaniem gospodarki. Wszys- 


administracyjny. Aby nie by- cy razem tworzą jednak ma- 


ło nieporozumień: w naszych chinę nieprzyjazną, bo opar- 
zjednoczeniach i resortach tą na wieloletniej  rutynie, 
pracują bardzo porządni, fa- gruntownej znajomości prze- 


ODBUDOWAĆ 
AUTORYTET PARTII 


5 łowo 


„SŁOWO LUDU 
mieszczonym w 


fragmenty polemicznej wypowiedzi 
Łożysk Tocznych „Iskra w Kielcach. 


publikuje wypowiedzi czytelników wywołane za- 
tej gazecie artykułem „Jak mierzyć odnowę”. Oto 
RYSZARDA ADAMCZYKA z Fabryki 


„Istnieją, moim zdaniem, nia 
trzy główne grupy spraw wy- 
maęających gruntownego prze- 
myślenia i zdecydowanych 


zinian. 


gospodarki Kapitalistycz- 
nej. Reforma taka może, m.in. 
przez wykorzystanie zalet us- 
troju socjalistycznego,  uru- 
chomić wszystkie czynniki 
Do pierwszej grupy  zali- efektywności gospodarowania 
czam globalną reformę  gos- i co więcej — stworzyć z 
podarczą, reformę całościową, naszej trudnej sytuacji gos- 
a nie cząstkową, reformę jed- podarczej atut dla przyspie- 
nolitą, a nie różną dla róż- szonego rozwoju kraju (...). 
nych działów gospodarki, re- Druga grupa spraw wyma- 
formę głęboko socjalistyczną gających głębokiego  zrefor- 
w treści, ale opartą na obiek- mowania dotyczy polityki 
tywnych prawach ekonomicz- kadrowej partii. Obecny mo- 
nych 1 wykorzystującą ma- del tej polityki, lekceważący 
ksymalnie dobre doświadcze- poziom wykształcenia i „do- 


KONIEC 
LAT TŁUSTYCH 


NOWINY 


Przed rokiem w Polskim Towarzystwie Ekonomicznym rozpoczęły się 
„Czwartki ekonomiczne”, które stały się forum dyskusji przed VIII 
Zjazdem PZPR na temct gospodarki. Podczas pierwszego „,,czwartku'' 
głos zabrał prof. CZESŁAW EDOBROWSKI. Oto fragmenty tekstu jego 


wystąpienia opublikowanego w „NOWINACH?”. 


szać nakłady w warunkach, 
kiedy zaangażowanie inwes- 
tycyjne wynosi chyba prze- 
szło 1/3 tego, co można prze- 
widywać na następną pięcio- 
latkę, Przy czym nie wszyst- 
kie nieuchronne nakłady 0- 
bjęte są zaangażowaniem. 
Przecież coś w budownictwie 
musi być zrobione, coś dla 
energetyki, transportu itd. 
musi być dodane. Pole ma- 
newru (współczuje tym  pla- 


„Co można zrobić w wa- 
runkach, kiedy o . wzroście 
dochodu do podziału na miesz- 
kańca nie ma mowy; można 
tylko — znowu twarda ko- 
nieczność — zmniejszać udział 
akumulacji. Nic innego dla 
zwiększenia stopy życiowej 
nie można zrobić. A teraz, 
jak będzie wyglądać dynami- 
ka stopy życiowej przy ta- 
kim założeniu, koniecznym i 
przykrym? Będziemy zmniej- 


pisów — i sposobów posługi- 
wania się nimi, na doświad- 
czeniu w manipulowaniu fak- 
tami 1 zespołami, które — np. 
w budownictwie — doprowa- 
dziło do wydłużenia roku o 
siedem miesięcy. 

Bardzo naiwne byłoby prze- 
konanie, iż ten aparat może 
entuzjastycznie poprowadzić 
reformę zorientowaną w grun- 
cie rzeczy przeciw niemu. Bo 
skoro zniknie trzysta wskaż- 
ników i związana z tym ko- 
nieczność rozliczania każdego 
z nich wobec tysięcy przed- 
siębiorstw, skoro ograniczy się 
wyraźnie kompetencje resor- 
tów i zjednoczeń, pozbawia- 
jąc je prawa bieżącego kie- 
rowania, to 1/3 w skromnym, 
a 2/3 w śmiałym wariancie 
reformy centralnego aparatu 


gospodarczego — ok, 250 (vs. 
osób — musi zmienić miejsce 
pracy. Rozważa się przecież 
zmniejszenie liczby resortów 


informowania" społeczeństwa. 
łamiący wszelkie zasady dCc- 
mokracji, sprzeczny z socja- 
listycznymi zasadami wycho- 
wawczymi, spowodował rów- 
nie dużo szkód, co zły model 
ekonomiczny (...). 

Trzecia grupa spraw wy- 
magających gruntownych prze- 
myśleń i zmian dotyczy de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej 
w ogóle. 

Nie służy tej demokracji 
dotychczasowy system odby- 
wania i „obsługiwania ze- 
brań partyjnych. W niewiel- 
kim stopniu pomaga je], a 
częściej przeszkadza prasa 
partyjna (...). Cały dotychcza- 
sowy svstem demokracji we- 
wnątrzpartyjnej funkcjonuje 
dla podparcia centralizmu 
„„demokratycznego”'. Innymi 
słowy: mądrość partii nie 
bierze się z mądrości jej 
wszystkich członków, ale z 
uzurpowanej sobie mądrości 
kierownictwa. Musimy na naj- 
bliższe lata wypracować taki 
system. aby uchwała OOP 
lub POP miała dla członka 


nistom. którzy będą to ro- 
bić) jest niesłychanie ogra- 
niczone i myślę, że nie wię- 
cej jak 20—25 proce. przysz- 
łych nakładów może być 
przedmiotem kompresji. To 
jest bardzo ciężka 1 trudna 
choć konieczna operacja, ale 
ma ona swoją odwrotną stro- 
nę: nie pozwala ani ratować 
jakości życia przez inwesty- 
cje. ani zabezpieczać przez 
inwestvcje poziomu wskaźni- 
ka wzrostu, : 
Co więcej, mówiąc o dłuż- 
szym horyzoncie, trzeba pa- 
miętać, że ta cudowna rzecz, 
jaką było radykalne „odmło- 
dzenie” maszyn przypada 
mniej wiecej na [lata 1975— 
1976. Za dziesięć lat to już 
nie będą maszyny w pełni 
nowoczesne — bez porówna- 
nia bym wolał, żeby to od- 
mładzanie nastąpiło troszkę 
później. Stoi przed nami nie- 
słychanie ciężka operacja 1 


branżowych do dwóch, trzech 
albo też powołanie jednego 
Ministerstwa Przemysłu, z u- 
prawnieniami strategiczno-ko- 
ordynującymi. Realiści z Ko- 
misji ds. Reformy proponują 
więc ustanowienie specjalnej 


grupy  interwencyjno-kontrol- 
nej na czas wprowadzenia 
tej „„mmałej reformy”, która 


w istocie daje początek prze- 
kształceniom rewelacyjnym 1 
rewolucyjnym. 


Na razie trzeba poczekać na 
to, co załogi zaprioponują. W 
nowym układzie oznacza to 
mniej więcej na ile, w obec- 
nej svtuacji zaopatrzeniowo- 
-Kooperacyjnej ocenia się możli- 
wości zarobkowe w roku 1981. 
w sumie mamy do czynienia 
z interesującą próbą mpodre- 
gulowania całej ekonomiki od 


dołu i od góry. Czy ktoś 
inaczej wyobrażał sobie Ssa- 
modzielność 1 samorządność?”, 


partii równie wielką wagę, 
jak uchwała KC. Znalczienie 
punktu równowagi między 
demokracją wewnątrzpartyj- 
ną. a centralizmem demokra- 
tycznym jest kluczowym za- 
gadnieniem dobrego funkcjo- 
nowania partii. Wynika z te- 
go (także zasadnicza zmiana 
funkcji instancji partyjnych 
1 terenowych gazet  partyj- 
nych. Dziś są to zespoły lu- 
dzi i gazety zajęte głównie 
1 przede wszystkim  przeno- 
szeniem 1 „wciskaniem” w 
dół uchwał KC i tak dobrze 
znanych z publikacji. Jutro 
— muszą to bvć zespoty lu- 
dzi 1 gazety „wciskające”” w 
górę, do KC uchwały OOP 
i POP, z większą energią niż 
upowszechnianie uchwał KC 
na dole. To Komitet Central- 
ny musi pracować pod stałą 
kontrolą podstawowych orza- 
nizacji partyjnych, a nie POP 
pod kontrolą KC, KW czy 
KM. O wiele za późno Spo- 
strzegliśmy, że do takiej de- 
mokracji dorosła nasza par- 
tia'*. 


wydaje mt się, że słusznie 
przyjęto założenie, iż wzrost 
spożycia na mieszkańca (wo- 
lę ten wskaźnik od płac) 
przez lata chude będzie mpo- 
niżej 1.5 proc. rocznie. Co to 
jest? Czy to jest dramat? 
Więcej niż 1,5 proc. wzrosiu 
spożycia na mieszkańca mię- 
dzy rokiem 1860 a I wojną 
światową było osiągnięte tyvl- 
ko w jednym kraju (w Sta- 
nach Zjednoczonych), wów- 
czas było to niesłvchanie du- 
żo. Ale co to był za okres? 
To był okres, dla którego 
wymowną charakterystyką 
jest przemówienie  Augus'a 
Bebla, który niepokoił się 
tym, iż ,.przeklęty brak po- 
trzeb klasy robotniczej odda- 
la moment rewolucji”. Nie 
było obudzonych potrzeb, mo- 
żna było mieć niski poziom 
wzrostu spożycia dzięki cier- 
pliwości, przymusowej  cier- 
pliwości mas. A dziś?” 


Zgodny wysiłek całego narodu 


gwarancją przezwyciężenia 
budrości 
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